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Czytelnikom i Współpracownikom 


W NUMERZE 


SB W związku z 30 rocznicą powołania Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej członek Biura 
Politycznego KC PZPR, wicepremier Mieczysław Ja- 
gielski przedstawia w swym artykule genezę, rozwój 
i zamierzenia tej wielkiej międzynarodowej organi- 
zacji dobrze służącej sprawie wszechstronnego roz- 
woju bratnich krajów socjalistycznych. 


Założenia planu na 1979 rok, wyrażają- 
cego główne kierunki działalności społeczno-gospo- 
darczej państwa, omawia Maciej Wirowski, | za- 
stępca przewodniczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów PRL. 


Sekretarz KW PZPR w Szczecinie Kazi- 
mierz Cypryniak, oceniając realizację planów go- 
spodarczych w województwie, dzieli się doświad- 
czeniami instancji w zakresie sprawowania kon- 
trolnych funkcji partii. 


KOLEGIUM: 


| Orgon 
Komitetu Centre 
Pelskiej Zjedneczenej 
Partii „Rebotniczej 
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Wydawnictwo 
ul Wiejsko 12, tel. 28-24-11. 


wszystkim naszym Przyjaciołom 
wszelkiej pomyślności w Nowym 1979 Roku 


życzy Redakcja 


SB O metodach umacniania partyj kie- 
rowania pracą rad narodowych w celu niesie- 
nia ich znaczenia w procesie rozwijania » 
cji socjalistycznej pisze | sekretarz KW PZPR w 
Płocku Kazimierz Janiak. | 


SB W woj. elbląskim uspołeczniony sektor 
rolnictwa użytkuje 53 proc. ziemi. Problemy mię- 
dzysektorowej kooperacji są tematem artykułu sek- 
retarza KW PZPR Zenona Kopczyńskiego. 


a Przyjmowanie uczniów klas maturalnych 
do partii powinno być rezultatem przemyślanych 
partyjnych działań — tak konkluduje swe dniu 
uwagi Andrzej Januszewski z Siemianowic. 


W 4) rocznicę zwycięskiej rewolucji publi- 
kujemy Aokdde. wywiadu Fidela Castro, ilustru- 
jącego sytuację społeczno-polityczną na Kubie po 
wyzwoleniu. 


| ortsiykkio Gl Gy dola Gao sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kolodziejczyk - portyjnego, Lesiewicz - ekonomicz- 
nego. Witold Leski - rolnego, Eugeniusz Michaluk — 
— nouki i kultury, Lech Winiarski - społecznego oraz 
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icznego, Magdalene Wasie 
Jenusz Fastyn I Jerzy Wojszczuk. 
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W dniach 13-14 grudnia 1978r. obradowało w Warszawie XIII 


plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 


Partii Robotniczej. Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR 


— Edward Gierek. 


Na porządku dziennym dwudniowych obrad: 


© Referat „O pełne wykonanie zadań społeczno- 
-gospodarczych w 1979 roku, o kształtowanie partyj- 
nej i obywatelskiej odpowiedzialności w ich  re- 
alizacji”, 


© Dyskusja 
© Przyjęcie uchwał. 
Obrady otworzył Edward Gierek. 


W okresie od XH Plenum KC — powiedział — od- 
szedł od nas członek KC Sylwester Kaliski, wybitny 
uczony, żołnierz, organizator nauki i wychowawca 
młodzieży, człowiek ideowy i prawy, który wnosił 


ogromnie dużo do naszej pracy i długo będziemy od- . 


czuwać jego brak. Utraciliśmy też Jana Mietkow- 
skiego, zastępcę członka KC, utalentowanego dzien- 
nikarza, zasłużonego działacza kultury, który położył 
wielkie zasługi dla rozwoju polskiej radiofonii, zna- 
nego z ofiarności, skromności i życzliwości ludziom. 


. Zebrani chwilą milczenia uczcili pamięć zmarłych. 


Edward Gierek stwierdził w zagajeniu, iż sprawy, 
które są przedmiotem obrad XIII Plenum, mają pod- 
stawowe znaczenie. VII Zjazd jako naczelne cele wy- 
sunął podniesienie jakości pracy i jakości warunków 
życia narodu. Ten doniosły postulat zjazdu ogniskuje 
w istocie podstawowe zależności między rozwojem 
gospodarczym a wzrostem poziomu życia społeczeń- 
stwa. Stanowi niezmienną linię polityki naszej 
partii, dyrektywy organów państwa i organiza- 
cji społecznych. Określając więc zadania. jakie stoją 


przed naszą partią i państwem w roku przyszłym, 
ustalając cele i kierunki rozwoju kraju — musimy 
rozpatrywać je, kierując się tą właśnie przewodnią 
myślą VII Zjazdu naszej partii. 


W pierwszym punkcie porządku dziennego I sekre- 
tarz KC PZPR Edward Gierek wygłosił referat „O 
pełne wykonanie zadań społeczno-gospodarczych w 
1979 roku, o kształtowanie partyjnej i obywatelskiej 
odpowiedzialności w ich realizacji”. 


Następnie rozpoczęła się dyskusja nad referatem. 


W pierwszym dniu obrad głos zabrali: zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR we Włocławku — 
Edward Szymański; członek KC, brygadzista w Hu- 
cie im. Bieruta w Częstochowie — Jerzy Wojtasik; 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Siera- 
dzu — Tadeusz Stasiak; członek KC, publicysta „Try- 
buny Ludu” — Ryszard Wojna; zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Toruniu — Bolesław Kapi- 
tan; zastępca członka KC, parowaczka tkanin w Za- 
kładach Przemysłu Bawełnianego im. J. Marchlew- 
skiego w Łodzi — Janina Zalewska; członek KC, I 
sekretarz KW PZPR w Bielsku-Białej — Józef Bu- 
ziński. 


W drugim dniu obrad głos zabrali: członek KC 
PZPR, wojewoda katowicki — Zdzisław Legomski; 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w El- 
blągu — Antoni Połowniak; członek KC PZPR, wi- 
ceprezes Rady Ministrów, minister Hutnictwa — 
Franciszek Kaim; zastępca członka KC, I sekretarz 
KW PZPR w Lesznie — Stanisław Kulesza; zastęp- 
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ca członka KC PZPR, przewodnicząca Krajowej Ra- 
„dy Kobiet Polskich — Eugenia Kempara; członek KC 
PZPR, górnik strzałowy w kopalni węgla kamiennego 
„„Wałbrzych” — Józef Adamek; członek KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Koninie — Tadeusz Grabski; czło- 
nek KC PZPR, ślusarz — brygadzista w Pomorskich 
Zakładach Budowy Maszyn „,Zremb-Makrum” w 
Bydgoszczy — Józef Błajet; zastępca członka KC, I 
sekretarz KW PZPR w Chełmie — Henryk Świder- 
ski; członek KC PZPR, zastępca przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów — Jó- 
zef Pajestka; zastępca członka KC, I sekretarz KW 
PZPR w Krośnie — Kazimierz Balawajder; członek 
KC PZPR szlifierz-brygadzista w Stoczni im. Lenina 
w Gdańsku — Józef Pacer. 


Na zakończenie dyskusji, w której łącznie wy- 
stąpiło 19 mówców zabrał głos I sekretarz KC PZPR 
— Kdward Gierek. 


Komitet Centralny podjął jednomyślnie dwie u- 
chwały. 


Plenum zakończyło  odśpiewanie _„Międzynaro- 
dówki”. 


ug 
Dochód narodowy 
wytworzony 
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(KAW) 


UCHWAŁY 


KOMITETU CENTRALNEGO PZPR. 


OMITET Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 

botniczej w pełni aprobuje oceny zawarte w referacie 

Biura Politycznego KC, przedstawionym przez I se- 
kretarza KC, towarzysza Edwarda Gierka „O pełne wyko- 
nanie zadań społeczno-gospodarczych 1979 roku, o kształ- 
towanie partyjnej i obywatelskiej odpowiedzialności w 
ich realizacji”, uznając go za wytyczną działania dla 
wszystkich ogniw i członków partii, organów władzy i 
administracji państwowej, masowych organizacji społecz- 
nych i samorządowych. 


Komitet Centralny wyraża przekonanie, że założenia na- 
rodowez:o planu społeczno-gospodarczego na 1979 rok 
przedłożone Sejmowi PRL przez rząd odpowiadają aktual- 
nym warunkom i służyć będą dalszej realizacji uchwały 
VII Zjazdu PZPR. 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne KC do 
opracowania programu pracy polityczno-organizacyjnej i 
propagandowej na rzecz realizacji postanowień XIII Ple- 
num KC. 


Komitet Centralny wzywa wszystkich członków i kan- 
dydatów PZPR do przodownictwa w realizacji nakreślo- 
nych na plenum KC zadań. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, grudzień 1978 r. 


OMITET Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 

botniczej w pełni aprobuje stanowisko delegacji PRL 

pod przewodnictwem I sekretarza KC, towarzysza 
Edwarda Gierka zajęte na moskiewskiej naradzie Dorad- 
czego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu War- 
szawskiego. Stanowisko to jest zgodne z żywotnymi inte- 
resami narodu polskiego, z wymogami bezpieczeństwa i 
potrzebami dalszego  społeczno-gospodarczego  rozwuju 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, z niezłomnym dąże- 
niem do utrwalenia pokoju, który stanowi największe do- 
bro naszego narodu i wszystkich innych narodów Europy 
i świata. 


Przyjęta na naradzie deklaracja, potwierdzone w niej 
dotychczasowe propozycje | nowe inicjatywy wspólnoty 
państw socjalistycznych wskazują jedynie słuszną drogę 
ku pogłębieniu procesu odprężenia i integralnej realizacji 
hełsińskiego Aktu Końcowego, na bazie nienaruszalności 
polityczno-terytorialnego stanu rzeczy, który powstał w 
Europie w rezultacie drugiej wojny światowej i powojen” 
nego rozwoju. Zmierzają one do zahamowania niebezpiecz- 


nego wyścigu zbrojeń i zapoczątkowania rzeczywistege 
rozbrojenia, co jest dziś kluczowym warunkiem między- | 


narodowego bezpieczeństwa. 

Rozwój sytuacji międzynarodowej wymaga dalszego do- 
skonalenia funkcjonowania Układu Warszawskiego, bra- 
terskiego sojuszu polityczno-obronnego, który stol na 
straży dorobku wszystkich krajów socjalistycznej wspól- 
noty oraz odgrywa wielką rolę w zapewnieniu bezpie- 
czeństwa i pokoju w Europie Wobec wzmagania zbrojeń 
przez kierownicze ośrodki NATO Konieczne jest równocze- 
śnie umacnianie zjednoczonych sił zbrojnych układu. 

PZPR, która stałą troskę o niepodległość, bezpieczeń” 
stwo i pokojowe warunki rozwoju kraju, uważa za swą 
najwyższą powinność wobec całego narodu, będzie nadal 
umacniać ich gwarancje, tkwiące w rozbudowywanym 
potencjale kraju i jego Ssojuszach, by Polska wnosiła co- 


"raz większy wkład do budowy trwałego pokoju w Euro- 


pie i świecie. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, grudzień 1978 r. 
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MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


członek Biura Politycznego KC PZPR” 
wiceprezes Rady Ministrów PRL 


dniach 5—7 stycznia 1949 r. na konferencji w Mo- 
W skwie przedstawiciele rządów Związku Radzieckieg» 
i powstałych po II wojnie Światowej europejskich 


państw socjalistycznych, z inicjatywy swoich partii komu- 


nistycznych i robotniczych, uchwalili deklarację © wielo” 


stronnej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
oraz o powołaniu w tym celu organizacji międzynarodowej 
— Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

O utworzeniu RWPG zadecydowały czynniki zarówno w e- 
wnętrzne — potrzeba wykorzystania współpracy go0Spo- 
darczej i naukowo-technicznej dła szybszego i efektywniej- 
szego rozwoju budownictwa socjalistycznego, jaka zewane- 
trzne — konieczność łączenia wysiłków w obronie wspól - 
nych interesów gospodarczych młodych państw socjalistycz- 
nych, zagrożonych polityką dyskryminacji prowadzoną wów- 
czas przez mocarstwa zachodnie na tle wywołanej przez 
nie „zimnej wojny”. 

Powołanie RWPG było aktem wielkiej doniosłości poli- 
tycznej i ekonomicznej. Było historycznym krokiem w urze- 
czywistnianiu zasad socjalistycznego internacjonalizmu. Za- 
początkowało nowy etap braterskiego współdziałania i sko- 
ordynowanego, planowego rozwoju krajów złączonych jedno- 
rodnością ustroju politycznego i bazy społeczno-ekonomicz- 
nej opartej na ogólnonarodowej własności Środków produk- 
cji. Zapoczątkowało etap kształtowania międzynarodowego 
podziału pracy między państwami socjalistycznymi. Są te 
procesy, które odgrywają wielką rolę w rozwoju i umacnia- 
niu socjalistycznej wspólnoty gospodarczej. 

Członkami — założycielami RWPG są: Bułgaria, Czecho- 
słowacja, Polska, Rumunia, Węgry i ZSRR. Od 1950 r. do 
RWPG przystąpiła Niemiecka Republika Demokratyczna, od 
1962 — Mongolia, od 1972 — Kuba, od 1978 — Demokratycz- 
na Republika Wietnamu. Od 1964 r. w pracach RWPG bie- 
rze udział także Jugosławia, natomiast od 1961 r. wycofała 
się z nich Albania. W latach 1976 i 1977 w posiedzeniach se- 
sji RWPG po raz pierwszy uczestniczyły w charakterze ob- 
serwatorów delegacje Angoli i Laosu. Trwają prace nad 
realizacją porozumień o współdziałaniu między RWPG i 
Finlandią, Irakiem, Meksykiem. Z inicjatywy RWPG podję- 
to również rozmowy nad zawarciem umowy 0 podstawach 
wzajemnych stosunków między RWPG a Europejską W spól- 
notą Gospodarczą, 


PIONIERSKI RWPG powierzono już w  pierw- 
OKRES szym okresie działalności koordyna- 
cję rozwoju społeczno-gospodarczego 
państw członkowskich. Początowo 
objęto nią głównie wzajemną wymianę handlową, potem — 
rozwój podstawowych gałęzi produkcji, następnie — inwe- 


stycje i wiele innych dziedzin. 

Od 1956 r. koordynacja planów gospodarczych krajów 
członkowskich dokonywana jest na okresy pięcioletnie. Sta- 
nowi ona ważny czynnik rozwoju wzajemnego współdziała- 
nia i międzynarodowego podziału pracy wśród państw RWPG, 
rozwiązywania wielu problemów o strategicznym dla nich 
znaczeniu. | 

Wśród filarów, na których opiera się wspólpraca krajów 
członkowskich RWPG. szczególną rolę odgrywa internacjo- 
nalistyczna zasada braterskiej pomocy. Sprawdzianem jej 
skuteczności był okres odbudowy i początków industria- 
lizacji. gdyż wzajemną pomoc świadczyły sobie wtedy kra- 
je wyniszczone wojną. Nieprzypadkowo więc w jednym z 
pierwszych aktów RWPG w 1949 r. sprecyzowano zasady 
bezpłatnej wymiany dokumentacji projektowo-technicz- 
nej oraz doświadczeń zdobytych na polu nauki i techniki. 


W ówczesnym okresie na czoło zadań państwa członkow- 
skie RWPG wysuwały zadania pierwszej fazy swego uprze- 
mysłowiemia. Każdemu były więc potrzebne przede wszyst- 
kim maszyny i urządzenia inwestycyjne, dokumentacja tech- 
niczna fabryk i nowych wyrobów, ekspertyzy i praktyki za- 
graniczne. W okresie budowy podstaw socjalistycznej gospo- 
darki przemysłowej większość krajów RWPG szeroko ko- 
rzystała z osiągnięć ekonomicznych i technicznych oraz z do- 
staw maszyn, urządzeń. surowców i materiałów, jakimi dy- 
sponowali bardziej uprzemyslowieni partnerzy, głównie 
Związek Radziecki. ZSRR po bratersku udostępniał swoje za- 
soby materialne i zdobycze naukowo-techniczne krajom 
wchodzącym na drogę socjalizmu oraz szybkiego rozwoju 
spoleczno-gospodarczego. 


Ów pionierski okres budownictwa socjalistycznego i nie- 
rozerwalnie z nim związanej współpracy gospodarczej kra- 
jów RWPG wywarł ogromny wplyw na rozwój społeczno- 
„gospodarczy Polski, a także na jej powiązanie z gospodarką 
państw socjalistycznych. Współpraca, wynikające z niej po- 
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trzeby, zadania i korzyści, legły u podstaw koncepcji uprze- 
mysłowienia naszego kraju. We współdziałaniu z krajami 
RWPG wybudowaliśmy wtedy wiele kluczowych obiektów, 
zwłaszcza w hutnictwie, energetyce, przemyśle maszynowym 
i chemicznym. Rynek państw RWPG stał się dla naszej go- 
spodarki istotnym źródłem zaopatrzenia w paliwa, surowce 
i materiały. Jednocześnie w wielu dziedzinach wytwórczości 
mogliśmy rozwijać produkcję na szeroką skalę dzięki obli- 
czonym na wiele. lat zamówieniom krajów "RWPG. Nie 
jest odoscbniony przykład polskiego budownictwa okręto- 
wego, które powstało i rozwijało się w ścisłym związku z 
zamówieniami Związku Radzieckiego. To samo można w 
znacznej mierze powiedzieć o przemyśle motoryzacyjnym, 
lotniczym, budowy maszyn budowlanych i drogowych oraz 
innych. Także polski przemysł wyrobów konsumpcyjnych, 
zwłaszcza przemysł lekki. znalazł szeroki zbyt na rynku kra- 
jów RWPG. 


Szybki rozwój poszczególnych krajów członkowskich Ra- 
dy oraz stopniowe, widoczne już w początkach lat sześćdzie- 
siątych, wyrównywanie się ich poziomów ekonomicznych, po- 
stawiły na porządku dnia sprawę jeszcze pełniejszego wyko- 
rzystywania możliwości tkwiących w międzynarodowym po- 
dziale pracy. Toteż w trakcie rozwoju struktur przemysło- 
wych krajów RWPG coraz większej wagi nabierały takie 
zagadnienia, jak roszerzanie międzynaredowej specjalizacji 
kooperacji przemysłowej. pogłębianie współpracy w bada- 
niach naukowo-technicznych, wspólne rozwiązywanie zło- 
żonych problemów paliwowo-surowcowych. Rodziło to z ko- 
lei konieczność ciągłego poszukiwania sprawniejszych metod 
i instrumentów współdziałania. 


KOMPLEKSOWY Przełomowym pod tym względem 
PROGRAM etapem stało się — poprzedzone 
wnikliwymi pracami analitycznymi 
i naukowo-badawczymi — przyjęcie 


w 1971 r. na XXV sesji RWPG kompleksowego programu So- 
cjalistycznej integracji gospodarczej. 

Nakreślone w nim zadania zmierzają do zapewnienia szyb- 
szego wzrostu społecznej efektywności produkcji i postępu 
rewolucji naukowo-technicznej. 


W kompleksowym programie nacisk położono na doskona- 
lenie współpracy w planowaniu rozwoju społeczno-gospo- 
darczego. Uzyskano w tej dziedzinie znaczny postęp, m. in. 
dzięki pogłębieniu współpracy nad prognozowaniem rozwoju 
wybranych zagadnień gospodarczych i technicznych oraz ob- 
jęciu działalnością koordynacyjną okresów dłuższych niż pię- 
ciolecia. Przyjęto również zasadę wzajemnego konsultowania 
podstawowych problemów polityki gospodarczej. Problemy 
perspektywicznego rozwoju zarówno poszczególnych krajów 
członkowskich, jak i ich wzajemnej współpracy są przedmio- 
tem spotkań kierownictw partii i rządów państw RWPG, a 
zatem i decyzji podejmowanych w toku tych spotkań. Szcze- 
gólnie ważne ogniwo w systemie planowania współpracy 
krajów RWPG stanowi zbiorczy, skoordynowany plan wielo- 
stronnych przedsięwzięć integracyjnych na lata 1976—1980. 
Po raz pierwszy plan taki opracowano w wyniku uchwa- 


ły XXVII sesji RWPG (1973 r.); rozpatrzono go na XXXI se- 
sji (1975 r.) 


Do czołowych problemów, które kraje członkowskie Rady 
mogą rozwiązać jedynie wspólnymi siłami, należy zaspokaja- 
nie ich perspektywicznych potrzeb w dziedzinie paliw, su- 
rowców i materiałów. Problem ten państwa należące do 
RWPG dostrzegły stosunkowo wcześnie. Już bowiem w la- 
tych pięćdziesiątych i sześćdziesiątych kraje RWPG podej- 
mowały wspólne, dwu — lub wielostronne przedsięwzięcia, 
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zapewniające rozbudowę zdolności wydobywczych oraz do- 
stawy paliw i surowców, w tym ropy naftowej, siarki, węgla, 
miedzi, soli potasowych, fosforytów, celulozy. 

W ostatnich latach waga problemów paliwcwo-surowco- 
wych niepomiernie wzrosła w całym świecie. Państwa RWPG 
stanęły więc przed koniecznością pogłębienia swej polityki 
w tej dziedzinie. Jej zarys i główne metody realizacji, 
ujęte jeszcze w kompleksowym programie, rozwinięto na 
XXVIII sesji RWPG (1974 r.). Postanowiono wówczas okre- 
ślać długofalowe potrzeby paliwowo-surowcowe na podsta- 
wie wszechstronnych badań prognostycznych i rachunków 
bilansowych oraz koncentrować środki przeznaczane na wy- 
dobycie, zagospodarowanie j transport paliw i surowców. 
Oznacza to podjęcie wspólnych przedsięwzięć zakrojonych 
na niespotykaną poprzednio skalę. 

W latach siedemdziesiątych zrealizowano wiele takich 
przedsięwzięć. Polska, rozwijając stosownie do posiadanych 
zasobów i możliwości własną bazę paliwowo-energetyczną i 
surowcową, uczestniczy zarazem we wspólnych przedsięwzię- 
ciach inwestycyjnych krajów RWPG. 


Np. W 1977 r. brała udział m.in. w budowie zakładu celuloz0- 
wego w Ust-Illimie (ZSRR), Kijembajskiego Kombinatu Azbestowe- 
go (ZSRR) i linii przesyłowej o napięciu 750 kV Winnica — grani- 


ca ZSRR — Albertirsza (na terenie ZSRR i Węgier), w zagospoda- 
rowywaniu orenburskiego złoża gazu i budowie magistrali gazo- 
ciągu z Orenburga do zachodniej granicy ZSRR, w budowie obiek- 
tów dla przemysłu naftowego w rejonie Połocka (ZSRR), w rozbu- 


dowie zdolności produkcyjnych w zakresie surowców żelazodaj- 
nych i niektórych rodzajów żelazostopów (ZSRR). 


Wspomniane przedsiewzięcia gwarantują nam długotermi- 
nowe dostawy odpowiednich paliw i surowców. 


Trzeci, konsekwentnie realizowany kierunek współpracy 
krajów RWPG dotyczy specjalizacji i kooperacji produkcji. 
Ich rozwój sprzyja wydłużaniu serii produkcyjnych i obni- 
żaniu kosztów produkcji, szybszemu wprowadzaniu postępu 
technicznego i modernizacji wyrobów. tworzeniu trwałych 
powiązań produkcyjnych naszego przemysłu z przemysłem 
krajów RWPG. W ostatnich latach podstawę rozwoju spe- 
cjalizacji i kooperacji produkcji stanowią coraz częściej kom- 
pleksowe umowy wielostronne i dwustronne. 

W 1977 r. wartość polskiego eksportu realizowanego w ra- 
mach umów o międzynarodowej specjalizacji i kooperacji 
produkcji z krajami RWPG wyniosła 4.0 mld zł dew., a war- 
tość importu — 2.9 mld zł. dew. Udział obrotów realizowa- 
nych na podstawie wspomnianych umów sięgał wówczas w 
naszych globalnych obrotach z krajami RWPG: w ekspor- 
cie — 17,1 proc., w imporcie — 11,8 proc. Wymiany produk- 
cji specjalizacyjnej i kooperacyjnej z krajami socjalistycz- 
nymi dokonywaliśmy zgodnie z 202 umowami, z których 46 
miało charakter wielostronny, pozostałe — dwustronny. Re- 
sort przemysłu maszynowego prowadził taką wymianę na mo- 
cy 90 umów, a resort przemysłu maszyn ciężkich i rolniczych 
— na mocy 44 umów. Łącznie na te dwa resorty w 1977 r. 
przypadło 80,4 proc. wartości eksportu i 81,6 proc. wartości 
importu w obrotach z krajami socjalistycznymi w ramach 
specjalizacji i kooperacji produkcji. Dość szybki wzrost spe- 
cjalizacji produkcji obserwuje się także w innych gałęziach 
gospodarki. 

Polska rozwija specjalizację i kooperację produkcji m. in. 
w przemyśle stoczniowym, produkcji silników wysokopręż- 
nych i silników okrętowych, przemyśle motoryzacyjnym. pro- 
dukcji maszyn budowlanych i drogowych, budowie niektó- 
rych kompletnych zakładów przemysłowych j urządzeń tech- 
nologicznych, przemyśle lotniczym, produkcji maszyn cyfro- 
wych, urządzeń do automatycznego sterowania procesami 
technologicznymi oraz w paru jeszcze dziedzinach, w któ- 
rych zdobyliśmy już sobie mocną pozycję. 

Pomimo wyraźnego postępu rozwój kooperacji i specjali- 


zacji produkcji należy jednak ocenić jako niewystarczający. 
Toteż kraje RWPG dążą do przyspieszenia tego procesu, 
zwłaszcza w nowych, „przyszłościowych” dziedzinach pro- 
dukcji ważnych dla każdego państwa. Przykładem może być 
produkcja urządzeń dla energetyki jądrowej, którą przemysł 
polski zamierza na większą skalę podjąć pod kcniec lat sie- 
demdziesiątych. 


Czwarty bardzo ważny kierunek współdziałania krajów 
RWPG, to rozwijanie i pogłębianie form współpracy nauko- 
wo-technicznej, przechodzenie od prostej wymiany doświad” 
czeń do wspólnego rozwiązywania problemów. Na mocy za- 
wartych w tej dziedzinie kilkudziesięciu wielostronnych 
umów i porozumień m. in. powołano liczne ośrodki koordy- 
nujące badania oraz wiele wspólnych zespołów badawczych 
i laboratoriów. Zajmują się one kwestiami tak istotnymi, jak: 
syntezy nowych mas płastycznych i nowe technologie ich 
produkcji, nowe metody utylizacji węgla, efektywne zasto- 
sowanie gazu ziemnego, technologia wytwarzania nowych 
półprzewodników j metali czystych, cybernetyczne problemy 
zarządzania, zasoby mineralne dna morskiego itd. Komitet 
RWPG do spraw Współpracy Naukowo-Technicznej opraco- 
wał długofalowy (do 1990 r.) program ochrony środowiska 
naturalnego i racjcnalnego wykorzystania zasobów Ssurowco- 
wych. Kraje RWPG zmierzają do zagęszczenia sieci bezpo- 
średnich kontaktów j wzajemnych powiązań placówek nauko- 
wo-badawczych, do łączenia swych sił i środków w celu lep- 
szego wykorzystywania bazy materialnej i kadrowej oraz 
potencjałów badawczych. 


Syntetvczny wyraz całokształtu 
stosunków gospodarczych między 
poszczególnymi krajami naszej 
wspólnoty stanowi wymiana handlo- 
wa. Ponad połowa obrotów handlowych Polski z zagranicą 
przypada na kraje RWPG, co świadczy o ich priorytetowej 
roli w całokształcie naszych stosunków gospodarczych. 


OWOCNA 
WYMIANA 


Z kolei ponad połowę obrotów Polski z krajami RWPG 
stanowią obroty ze Związkiem Radzieckim, największym na- 
szym dostawcą i odbiorcą towarów. Na drugim miejscu utrzy- 
muje się NRD. na trzecim — Czechosłowacja, a następnie — 
Węzry, Bułgaria i Rumunia. 

Jedność celów państw socjalistycznych oraz ścisły związek 
zadań przewidzianych w umowach handlowych z planami go- 
spodarczymi tych państw sprawiają, że obroty Polski z kra- 
jami naszej wspólnoty rozwijają się bez zakłóceń wywoła- 
nych zjawiskami koniunkturalnymi. 


PZ EE 


Obroty handlowe z krajami socjalistycznymi (w cenach bieżących) 


awm z zz wz ZZ WE YA YZ RETE SEEN NE OCZ ZEN, 


Wartość Udział krajów socjalistycznych w ogólnych 
obrotów obrotach Polski w procentach 
z kraja- 
Wyszcze- | mi socja- = w tym 
gólnienie | listyczny- | ogó- 4 
krajów © w 
mi w min | lem tę Q c u a | 
zł d. RWPG | 4 - ń m 8 | c 
N z |©) jj _) 7) 
Eksport 
13930 1.443 56,9 559 2403 13,9 9.2 42 20 1, 
1977 24.552 603 573 31,7 93 1,6 38 23 24 
import 
1950 1.633 61,1 60,8 28.8 11,5 13,2 3,7 1,7 1,8 
1977 25.206 51,9 _ 49,8 291 6 61 28 20 20 


o 0: Roczniki statystyczne handlu zagranicznego 1977 
978 r. 


Oprócz szybkiego ilościowego rozwoju obrotów handlo- 
wych Polski z krajami socjalistycznymi zasługują na podkre- 
ślenie zmiany w strukturze towarowej tych obrotów, zwłasz- 
cza eksportu. Np. w polskim eksporcie do krajów socjalistycz- 
nych udział maszyn i urządzeń oraz towarów przemysłowych 
sięgał w 1950 r. zaledwie 25 prcc., a w 1977 r. przekroczył 
70 proc. Z kolei w naszym imporcie z krajów socjalistycznych 
udział maszyn i urządzeń oraz towarów konsumpcyjnych po- 
chodzenia przemysłowego wzrósł z około 38 proc. w 1950 r. 
do ponad 50 proc. w 1977 r. 


Zarówno w eksporcie, jak i w impcrcie szczególnie ważny 
dział stanowią wyroby przemysłu elektromaszynowego. W 
obrotach towarowych Polski z krajami RWPG do wyrobów 
takich należą przede wszystkim: tabor samochodowy i kole- 
jowy, urządzenia dla kcmpletnych obiektów przemysłowych, 
myszyny i urządzenia do robót ziemnych, budowlanych i dro- 
gowych, wyroby przemysłu elektronicznego i-teletechniczne- 
go. maszyny i urządzenia elektroenergetyczne, dla rolnictwa 
i gospodarki leśnej, dla przemysłu lekkiego, urządzenia dźwi- 
gowo-transportowe, tabor transportu morskiego, wyposażenie 
maszyn matematycznych, obiekty budowlane, obrabiarki 
skrawające do metali, maszyny i urządzenia górnicze, ciąg- 
niki uniwersalne, aparatura pomiarowa i urządzenia labora- 
toryjne. 


Wyrazem zacieśniania się więzi między krajami RWPG jest 
tworzenie międzynarodowych organizacji ekonomicznych i 
gospodarczych, których podstawową funkcją jest koordyna- 
cja współpracy i kooperacji- państw członkowskich w okre- 
ślonych dziedzinach gospodarki, nauki i techniki. Polska na- 
leży do 15 międzynarodowych organizacji ekonomicznych, 
kredytowo-finansowych i branżowych oraz do licznych mię- 
dzynarcdcwych organizacji gospodarwzych. Ponadto uczest- 


_niczy w dwóch wspólnych przedsiębiorstwach międzynarodo- 


wych. Pierwsze z nich to „Haldex” — polsko-węgierska spół- 
ka akcyjna do eksploatacji hałd węglowych, drugie to Przę- 
dzalnia Baweiny „Przyjażń” w Zawierciu — wspólne przed- 
siębiorstwo Polski i NRD. | 


NA DALSZĄ 
METĘ 


Socjalistyczna integracja _ekono- 
miczna krajów członkowskich 
RWPG jest nieustannie rozwijana i 
doskonalona. W tym kontekście 
szczególnego znaczenia nabiera obowiązująca już zasada opra- 
cowywania długofalowych kierunkowych programów współ- 
pracy. 


Obecnie takie programy, zaaprobowane na XXXII sesii 
RWPG w 1978 r. i w najważniejszych dziedzinach sięgające 
1990 r., obejmują wiele zamierzeń istotnych dla wszystkich 
krajów RWPG. 


Prcgram w dziedzinie energii, paliw i surowców przewi- 
duje np. przyśpieszony rozwój energetyki jądrowej, zwięk- 
szenie wydobycia j poprawę wykorzystania własnych zaso- 
bów paliw stałych, rozwój połączonych systemów energe- 
tycznych, głększe przetwórstwo ropy naftowej i gazu oraz 
ograniczenie ich wykorzystania jako paliw. Dzięki wspólnemu 
wysiłkowi zainteresowanych krajów powstaną — dla zaspo- 
kojenia ich potrzeb — nowe moce produkcyjne w hutnictwie 
oraz w przemysłach: chemicznym, celulozowo-papierniczym 
i mikrobiologicznym. Rozwinięte zostanie równiez wydoby- 
cie surowców żelazenośnych w ZSRR i niklu na Kubie. 


W programie współpracy w dziedzinie rolnictwa i przemy- 
słu spożywczego założcno wiele przedsięwzięć sprzyjających 
rozwojowi predukcji zboża i prcdukcji zwierzęcej oraz in- 
nych produktów rolnych, a także umocnieniu bazy paszo- 
wej. zwłaszcza produkcj: pasz białkowych. Planuje się nbp. 
rozszerzenie wzajemnych dostaw produktów rolnictwa 1 
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przemysłu spożywczego, podjęcie dalszych działań na rzecz 


mechanizacji i chemizacji rolnictwa, zwiększenie wymiany 


doświadczeń w hodowli wysoko produktywnych odmian ro- 
ślin i zwierząt oraz w opracowywaniu nowoczesnych proce- 
sów technologicznych w przemyśle spożywczym. | 

W dziedzinie przemysłu maszynowego program zmierza 
do zapewnienia wysokiego tempa rozwoju produkcji nowo- 
czesnego wyposażenia dla przemysłu paliwowo-energetycz- 
nego rolnictwa, przemysłu spożywczego i dla samego prze- 
mysłu maszynowego. Rolę wiodącą wyznacza się produkcji 
i wzajemnym dostawom urządzeń dla elektrowni atomowych, 
wydobycia ropy naftowej i jej głębokiego przerobu, górni- 
ctwa paliw i surowców mineralnych. Przewiduje się tu cały 
kompleks przedsięwzięć obejmujących rozwój. specjalizację 
i kooperację, rozbudowę mocy produkcyjnych oraz unowocze- 
śnianie produkcji. 


XXXII sesja RWPG opowiedziała się ponadto za koniecz- 
nością szybkiego przygotowania projektów wieloletnich kie- 
runkowych programów współpracy w dziedzinach dotyczą- 
cych zaspokajania zapotrzebowania krajów członkowskich na 
artykuły powszechnego użytku oraz rozwoju powiązań ko- 
munikacyjnych. 


Obecny etap rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej 
charakteryzuje więc zarówno wytyczanie na długi okres kie- 
runków współpracy w wybranych dziedrinach, jak i poglębia- 
nie treści powiązań integracyjnych. opartych na odpowied- 
nim podziale produkcji, wzajemnej wymianie myśli tech- 
niczej i wspólnym rozwiązywaniu podstawowych problemów 
konstrukcyjnych i technologicznych. 


Czołową rolę w socjalistycznej 
wspólnocie gospodarczej odgrywa 
Związek Radziecki. Predysponuje go 
do tego ogromny potencjał ekono- 
miczny, naukowy i techniczny, zasoby bogactw naturalnych, 
wiełkość rynku wewnętrznego. Nie inaczej będzie i w przy- 
szłości. 


WE WSPÓLNYM 
INTERESIE 


Wszechstronny rozwój współpracy gospodarczej z krajami 
RWPG oraz pełniejsze wykorzystanie możliwości, jakie daje 
socjalistyczny podział pracy, należą do podstawowych wy- 
tycznych polityki Kraju Rad. „Praktyka — mówił z trybuny 
XXIV Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
jej sekretarz generalny, Leonid Breżniew — doprowadziła 
nas do wyciągnięcia wspólnego wniosku: jest rzeczą koniecz- 
ną pogłębiać specjalizację i kooperację produkcji, ściślej 
wiązać ze sobą plany gospodarki narodowej, jednym słowem, 
posuwać się drogą ekonomicznej integracji państw socjali- 
stycznych”. Liczne inicjatywy i działania dowodzą, że dąże- 
nie do integracji stanowi w polityce ekonomicznej ZSRR kie- 
runek o doniosłej wadze. Pomnaża to szanse pomyślnej rea- 
lizacji przedsięwzięć integracyjnych i zwiększa bilans wza- 
jemnych korzyści. 


Wszystkim przedsięwzięciom, podejmowanym zgodnie z 
ustaleniami kompleksowego programu integracji, towarzyszy 
rozwój dwustronnej współpracy między krajami członkow- 
skimi Rady oraz ożywienie kontaktów kadr gospodarczych, 
naukowych i technicznych różnych szczebli. Jest to czynnik 


mtegrujący © dużym znaczeniu zarówno gospodarczym, jak 
jdaeowym i wychowawczym. | * 

-/W świetle dorobku trzydziestu lat istnienia RWPG wyruż- 
nie widać, jak ważną, wręcz niezastąpioną ralę odgrywa ona 
w procesach budownictwa socjalistycznego w krajach do niej 
przynależnych. Droga przebyta przez kraje socjalistyczne 
jest niepodważalnym świadectwem  integralnego zwiacku 
między działalnością Rady a rozwojem społeczno-ekonomicz- 
nym jej krajów członkowskich, a także między rozwojem ich 
sił wytwórczych a procesami rozwoju gospodarki świata- 
wej. Znajduje to najlepsze potwierdzenie w szybkim tem- 
pie rozwoju krajów RWPG, dwukrotnie szybszym niż tempo 
rozwoju krajów kapitalistycznych. | 


Obecnie kraje należące do RWPG zamieszkuje mniej niż 
1/10 ludności świata. ale wytwarzają one ponad 1/4 światowe- 
go dochodu narodowego i ok. 1/3 globalnej światowej pro- 
dukcji przemysłowej. W okresie od 1950 r. zwiększyły one 
dochód narodowy — ponad siedmiokrotnie (7,31), produkcję 
przemysłową — jedenastokrotnie, produkcję rolną — ponad 
dwukrotnie (2.39), eksport — siedemnastokrotnie, impot — 
dziewiętnastokrotnie, swój udział w produkcji światowej — 
dwukrotnie. 


Na szczególne podkreślenie zasługują rezultaty, jakie kra- 
je RWPG osiągnęły w latach siedemdziesiątych dzięki reali- 
zacji polityki przyspieszonego rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go orac programu socjalistycznej integracji gospodarczej. Re- 
zultaty uzyskane we wspomnianym okresie są kolejnym do- 
wodem wyższości socjalizmu nad kapitalizmem. Kraje RWPG 
zwiększyły bowiem w latach 1971—1977 dochód narodowy 
o 51 proc., podczas gdy kraje EWG o 20 proc. 


Kierowniczą i organizaiorską siłą osiągnięć krajów RWPG 
i współpracy między nimi są partie komunistyczne i robot- 
nicze. Polska Zjednocwna Partia Robotnicza i rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej czynnie opowiadają się za pogłę- 
bianiem współpracy krajów członkowskich RWPG i rozwo- 
jem socjalistycznej integracji gospodarczej. Dobitnie wyraża- 
ją to Tezy, przyjęte w 1974 r. na XIII Plenum KC PZPR: 
„Przyszłość gospodarcza naszego kraju jest związana z dal- 
szym rozwojem specjalizacji i kooperacji między krajami 
RWPG, z postępem socjalistycznej integracji ekonomicznej(...) 
Polska Ludowa będzie nieustannie dążyć do maksymalnego 
umacniania RWPG (...) Głęboki sens socjalistycznej integracji 
wynika z faktu, iż uczestniczą w niej narody złączone 
wspólnymi celami, nierozerwalnymi więziami międzynarudo- 
wej solidarności proletariackiej”. Identyczne stanowisko w tej 
sprawie zajął również VII Zjazd PZPR. 


W cacieśnianiu współpracy z bratnimi krajami widzimy 
najlepszą drogę łączenia patriotycznych i internacjonalistycz- 
nych celów, do których zmierza Połska Rzeczpospolita Lu- 
dowa — niezłomne ogniwo socjalistycznej wspólnoty, współ- 
twórca 30-letniego już dorobku Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. W jej pracach uczestniczymy aktywnie, kładąc 
nacisk na coraz lepsze wykorzystywanie szans i możliwości, 
jakie stwarza jedność celów, rgodność inieresów ji braterskie 
współdziałanie. Drogą tą szliśmy i iść będziemy w najlepiej 
pojętym interesie naszego narodu. 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


PODSTAW 


WE ZAŁ 


ŻENIA PLANU 1878 


MACIEJ WIROWSKI 


| zastępca przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów PRL 


tetycznie jako plan ofensywny, a zarazem nastawio- 
ny na dostosowanie rozwoju naszej gospodarki do 
realnie istniejących możliwości I warunków. 


p lan na rok 1979 można określić najbardziej syn- 


Te dwie cechy: ofensywność i tendencja do możliwie ela- 
stycznego uwzględniania zmiennych warunków charaktery= 
zują nasze planowanie i realizację planów w całym bieżą- 
cym dziesięcioleciu. 


pierwszej połowie biczącej dekady warunki zewnęirz- 
W ne sprzyjały przyspieszeniu rozwoju naszej gospo- 

darki. Szansę tę w pełni wykorzystaliśmy, uruchamia- 
jąc wielkie rezerwy społeczno-politycznej aktywności i in1- 
cjatywy. Jednocześnie wyzwoliliśmy silne motywacje zwią- 
zane z prymatem celów społecznych i kojarzeniem ich ze 
wzrostem i unowocześnieniem produkcji i jej bazy mate- 
rialnej. W wyniku tego w minionym pięcioleciu uzyskaliśmy 
w wielu dziedzinach szczególnie wysokie wskaźniki cozwo- 
jowe. W ciągu pięciu lat dociód narodowy wzrósł e blisko 
60 proc., majątek trwały zwiększył się blisko o połowę, stwo- 
rzyliśmy miejsca pracy dla największego w naszej historii 
przyrostu zasobów pracy, zapewniając jednocześnie znacz- 
uą poprawę płac realnych, rekompensującą powolny ich 
wzrost w latach sześćdziesiątych. 

Obecnie, od kilku już lat, sytuacja gospodarcza świata ule- 
ga znacznym przeobrażeniom, wpływającym niekorzystnie 
również na nasze możliwości rozwojowe. Większość krajów 
kapitalistycznych zarówno rozwiniętych, jak rozwijających 
się przeżywa trudności gospodarcze. Aby osłabić wpływ stag- 
nacji ł recesjj w uprzemysłowionvch kraiach kapitalistycz- 
nych pojawiia się narastająca tendencja do protekcjonizmu 
i utrudniania dostępu na rynek kraiowy towarom importo- 
wanym. : 

Ponadto na trwałe minął okres względnie tanich surow- 
ców. Ich bogatsze t łatwiej dostępne zasoby w wielu kra- 
jach ulegają wyczerpaniu, a rosnące koszty pozyskania odbi- 
jają się odpowiednio na cenach. Jednocześnie rozszerzane 
są ograniczenia w dostępie do wielu wysoko wydajnych tech- 
nologii, mogących równoważyć szybko rosnacy koszt surow- 
ców i materiałów. 


Większości tych zjawisk nie można traktować jako przei- 
ściowe. Wymaga to z naszej strony aktywnego działania 
w celu lepszego przystosowania gospodarki do funkcjonowa- 
nia w nowej, zmienionej sytuacji i odpowiedniego kształto- 
wania długofalowej strategii. 

Oddziaływanie tych tendencji byłoby znaczenie ostrzejsze, 
gdyby nie to, że w bieżącym dziesięcioleciu zintensyfikowali- 
śmy rozwój własnej bazy surowcowej, a zwłaszcza wydoby- 
cia węgla i siarki, produkcji miedzi, cynku a także stali i 
wyrobów wacowanych. Olbrzymią rolę odzrywa równiez roz- 
wój procesów socjalistycznej integracji i współpracy z kra- 
jami RWPG, a przede wszystkim ze Związsiem Radzieckim. 
Wspólna realizacja kompleksowych przedsięwzięć zmierzają- 
cych do zapewnienia naszej gospodarce surowców, materia- 
łów oraz gotowych wyrobów umożliwia zmniejszenie zależ- 
ności od krajów kapitalistycziuiycih. 


liśmy w Polsce tempo wzrostu (mierzone wzrostem 

dochodu narodowego) wynoszące 5,9 proc. roczaie, a 
więc podobne do średnio uzyskiwanego przez całą wspól- 
notę krajów RWPG, które wyniosło w tym okresie 5,8 proc. 
podczas gdy to samo tempo w rozwiniętych krajach kapita- 
listycznych wynosiło 4,4 proc. Osiągane w roku 1978 tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej w Polsce wyniosło 6,4 proc. 

W rolnictwie, pomimo bardzo trudnych warunków atmosfe- 
rycznych, w 1978 ro«u osiągnęliśmy poziom pogłowia by- 
dła i trzody chlewnej odpowiadający szczytowemu dotych- 
czas okiesowi lat 1974 i 1975, wykonując w ten sposób zada- 
nia odbudowy pogłowia po załamaniu w roku 1976. Pro- 
dukcja roślinna będzie tylko nieznacznie niższa niż w szczy- 
towym dotychczas roku 1973. 

Osiagany obecnie w dziedzinie budownictwa mieszkanio- 
wego postęp jest znaczny; podczas gdy w latach 1975—1Y77 
roczne rozmiary tego budownictwa wahały się pomiędzy 263 
a 275 tys. mieszkań i roczny przyrost liczby mieszkań no- 
wo oddawanych do użytku wynosił tylko kilka tvsięcy, na 
rok bieżący przewiduje się zwiększenie przyrostu liczby no- 
wych mieszkań o około 30 tvs. 

Wychodząc naprzeciw szeroko wyvsuwanym postulatom w 
sprawie szybszej poprawy warunków bytowych weteranów 
walki i pracy, realizujemy zakrojony na dużą skalę program 
poprawy emerytur i rent. Wzrastają również dochody real- 
ne ludności rolniczej przeznaczone na konsumpcję i budow- 
nictwo mieszkaniowe (za trzy lata szacunkowo o 11,5 proc. 
wobec 9,1 proc. w planie). Należy podkreślić, że za okres 
trzech pierwszych łat bieżącego pięciolecia 1976—1978 wzrost 
dochodów realnych calej ludności w przeliczeniu na 1 mie- 
szkańca wyniesie ok. 11,6 proc. 


W dwóch pierwszych latach bieżącego pięciolecia uzyska- 


| toku prac nad planem, w wyniku przeprowadzonej 
W amalizy całokształtu sytuacji stało się rzeczą jasną, że 

w nowych, znacznie trudniejszych warunkach zacho- 
dzi potrzeba ponownego rozważenia priorytetów rozwojowych 
i określenia cejów, które powinny być realizowane w pierw- 
szej kolejności. 

Uznano, że w istniejącej sytuacji potrzebny jest pian 
ofensywny, aktywnie przeciwstawiający się trudniejszym 
uwarunkowaniom i nastuwiony na osiągnięcie odczuwalnej 
poprawy sytuacji, co jest rzeczą w pełni możliwą. Osiąznię- 
cie tej poprawy wymaga zwężenia frontu inwestycyjneżo, po- 
krycia dostawami towarów i usług przychodów pienięznych 
ludności oraz dalszego utrwalania realizowanej w dwóch 
ostatnich latach politvki zmniejszania ujemnego saida w 
handlu zagranicznym. W roku 1979 całą aktywność pow.nni- 
śmy skierować nie tyle na wzrost ilościowy, ile na rozwój 
jakościowy, na pogłębienie zmian strukturalnych w kie- 
runkach potrzebnych gospodarce i na rzetelny postęp w 
efextywności gospodarowania. W sumie służyć to będzie 
umocnieniu równowagi ekonomicznej. 

Kluczowę miejsce w założeniach planu zajmują cele spo- 
teczne. W przeliczeniu na jednego mieszkańca dochody real- 
ne powinny wzrosnąć w roku 1979 w granicach 1,1—14 
proc, 00 oznacza, że łącznie w ciągu czterech pierwszych lat 
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bieżącego pięciolecia dochody te wzrosną © ponad 15 proc. 
Odpowiednio przeciętna płaca realna ma wzrosnąć w roku 
1979 o 1,5 proc. — 2 proc. Jest to w istniejących warunkach 
zadanie trudne. Jego realizacja wymaga spełnienia szeregu 
warunków, a w szczególności: realizacji założeń wzrostu po- 
daży towarów i usług, utrzymania ruchu cen w granicach 
umożliwiających planowy wzrost płac realnych, racjonaliza- 
cji zatrudnienia, wzmocnionej dyscypliny płac oraz odpowied- 
nio dużego wzrostu osobowego funduszu płac, co w istnie- 
jącej sytuacji powinno być realizowane także przez welniej- 
szy wzrost wynagrodzeń pozapłacowych. 

Plan zapewnia w r. 1979 wzrost dostaw towarów i usług 
dla ludności o ok. 10 proc., przy wzroście globalnej sumy do- 


chodów pieniężnych o ok. 8 proc. i wzroście funduszu płac 


o ok. 7 proc. Konsekwentnie będą realizowane podjęte de- 
cyzje o rozwoju świadczeń społecznych, na które w r. 1979 
przeznacza się ponad 171 mid zł, to jest o prawie 18 proc. 
więcej niż w ub.r. Szczególnie szybko, gdyż o ponad 21 
proc. wzrosną w r. 1979 wydatki na emerytury i renty, w tym 
aż o 80 proc. wypłaty emerytur i rent z funduszu rolników. 
Szacuje się, że przeciętna realna emerytura wzrośnie o ok. 
3,7 proc. 

Niezmiernie ważnym zadaniem tegorocznego planu jest 
zapewnienie poprawy zaopatrzenia rynku, zarówno w żyw- 
ność jak w artykuły przemysłowe. Plan przewiduje zwięk- 
szenie dostawy żywności o ponad 9 proc. Uważamy, że w to- 
ku realizacji planu wielkość ta może i powinna być zwięk- 
szona, zwłaszcza przez rozwój produkcji rolnej i jej prze- 
twórstwa oraz przez lepsze wykorzystanie produktów rol- 
nych i aktywizację lokalnych źródeł produkcji. Dokonany w 
roku ubiegłym postęp w hodowii pozwoli na przyjęcie w 
planie założenia o zwiększeniu w r. 1979 dostaw mięsa i 
przetworów na rynek o 65 tys. ton. 

Zakłada się dalszy postęp w zaopatrzeniu rynku w arty- 
kuły przemysłowe, chociaż nadal popyt na niektóre z nicn 
nie może być w pełni zaspokojony. Niezbędne jest zatem 
usuwanie tych niedoborów tam, gdzie mamy jeszcze wolne 
moce produkcyjne i surowce. W planie przewidziano rezer- 
wę środków do dyspozycji Komitetu do Spraw Rynku We- 
wnętrznego na cele związane z aktywizacją produkcji ryn- 
kowej i usług. Rosnącą rolę w zaopatrzeniu rynku odgry- 
wać będzie drobna wytwórczość, a w tym spółdzielczość pra- 
cv, która zwiększy dostawy na rynek o 12 proc. oraz społ- 
dzielczość inwalidzka — ponad 11 proc. 

Wysoki priorytet zapewniono w planie dalszemu rozwojo- 
wi budownictwa mieszkaniowego. Zakłada się, że udział na- 
kładów inwestycyjnych przeznaczanych na realizację pro- 
gramu mieszkaniowego w całośeś nakładów wzrośnie z ok. 
21 proc. w r. 1978 do około 27 proc. w roku 1949. Program 
wyjściowy przewiduje oddanie do użytku w r. 1979 łącz- 
nie 337 tys. mieszkań o powierzchni ponad 21 min m*. 

Plan na rok 1979 zapewnia dalszy rozwój działalności so- 
cjalnej i kulturalnej. W dziedzinie oświaty będzie kontynuo- 
wana reforma systemu edukacyjnego. Obejmie ona obecnie 
uczniów klas drugich. O około 4 proc. zwiększy się liczba 
przedszkoli, a odsetek dzieci w wieku 6 lat w placówkach 
wychowania przedszkolnego osiągnie 98 proc. ogólnej licz- 
by dzieci sześcioletnich. O około 3 proc. wzrośnie liczba 
zbiorczych szkół gminnych. Nastąpi dalszy rozwój szkolni- 
ctwa zawodowego o kierunkach rolniczych. Tę samą tenden- 
cję będzie się realizować w szkolnictwie wyższym, gdzie 
zakłada się przyjęcie na I rok studiów dziennych 61 tys. 
młodzieży, a jednocześnie przewiduje się wzrost liczby ne- 
we przyjmowanych do akademii rolniczych © ponad 4 proc. 

W lecznictwie przewiduje się wzrost liczby łóżek w szpi- 
talach o ok. 4,0 tys. oraz położenie dużego nacisku na wy- 
rownywanie opóźnień w budownictwie szpitalnym m. in. 
w drodze budowy dodatkowych pawilonów przy niektórych 


istniejących szpitalach. Przewiduje się ukończenie i odda- 
nie do użytku Szpitala-Pomnika Centrum Zdrowia Dziecka. 

Nastąpi dalszy rozwój działalności kulturalnej i kontynuo- 
wane będzie budownictwo obiektów dla potrzeb tej działał- 
ności, a w tym budowa Biblioteki Narodowej. Dokonamy 
dalszego postępu w turystycznym zagospodarowaniu kraju, 
co znajdzie wyraz m. in. we wzroście liczby ogólnodostęp- 
nych miejsc turystycznych w obiektach stałych o około 8 tys. 
oraz miejsc w obiektach wczasowych o ponad 20 tys. 


"zyskanie postępu w realizacji celów społecznych wy- 
maga dalszego rozwoju produkcji materialnej, w tym 
zwłaszcza produkcji przemysłowej. Jej wzrost w ro- 


ku 1979 będzie w znacznej mierze limitowany możliwościami 


zaopatrzenia w surowce i materiały, zwłaszcza pochodzące z 
importu. | | 

Po szczegółowej analizie przewidywanej sytuacji zaopa- 
trzeniowej uznano za celowe określenie zadań produkcyj- 
nych przemysłu w r. 1979 na poziomie o 4,9 proc. wyższym 
od osiągniętego w roku 1978. Zakłada się przy tym da- 
lej idące niż w roku ubiegłym zmiany w strukturze produk- 
cji. Polegać one będą przede wszystkim na dalszym wzroście 
produkcji na potrzeby rynku oraz cele eksportowe, podczas 
gdy produkcja o przeznaczeniu inwestycyjnym ma być 
zmniejszona o około 10 proc. 

Zapewnienie prawidłowej struktury produkcji stanowi za- 
danie o kluczowym znaczeniu. W warunkach ograniczonych 
możliwości zaopatrzenia nie można sobie pozwolić na odchy- 
lenia asortymentowe od planu, a nawet na przekraczanie pla- 
nu w poszczególnych asortymentach, jeżeli przekroczenie ta- 
kie angażowałoby surowce i materiały o innym przeznaicze- 
niu. W tej sytuacji — przy stosunkowo mniejszej dynamice 
produkcji — powstają szczególnie sprzyjające warunki dla 
jakości produkcji i poprawę wskaźników  efektywnościo- 
wych. Jest to zarazem w chwili obecnej główny rodzaj re- 
zerw wymagających uruchomienia w celu lepszej realizacji 
planu. 

Ważnym elementem zmian strukturalnych w przemyśle bę- 
dzie także wydatne zwiększenie produkcji części zamiennych. 
Produkcja tych części ma wzrosnąć o ponad 10 proc. a więc 
w tempie dwukrotnie szybszym od wzrostu całej produkcji. 
Kontynuowana będzie również praktyka wyprzedzającego 
tempa wzrostu produkcji elementów kooperacyjnych, w tym 
także uruchamianie nowych rodzajów tej produkcji, zmniej- 
szających nasze uzależnienie od importu. 

W rolnictwie kluczowym zadaniem na rok 1979 jest prze- 
de wszystkim zwiększenie produkcji zbóż i pasz, stanowią- 
ce ważny warunek utrzymania i dalszego rozwoju produkcji 
zwierzęcej przy równoczesnym zmniejszeniu importu zbóż 
do ok. 5,5 min ton. Założenia rozwoju produkcji rolniczej 
przewidują m. in. zwiększenie areału uprawy zbóż o o. 
3 proc. i zwiększenie nawożenia średnio o 16 kg na hektar, 
to jest o przeszło 8 proc., co powinno przynieść w efekcie 
wzrost zbiorów o przeszło milion ton. 

Założenia planu przewidują również szybkie zwiększenie 
produkcji roślin przemysłowych, a w tym buraków cukro- 
wych i rzepaku, których zbiory w roku ubiegłym były niż- 
sze niż w r. 1977. Zakłada się również dalszy wysoki wzrost 
zbiorów warzyw i owoców. W produkcji zwierzęcej zamierza 
się położyć nacisk na wzrost towarowości. Uznano za celo- 
we przyznanie priorytetu rozwojowi hodowli bydła. 

Rolnictwo i cała gospodarka żywnościowa należą — obok 
budownictwa mieszkaniowego i szpitalnictwa do działów go- 
spodarki traktowanych pirorytetowo pxzy rozdziale środ- 
ków inwestycyjnych. Udział rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej w łącznej sumie nakładów inwestycyjnych wzro- 
śnie z ok. 22 proc. w r. 1978 do ok. 26 proc. w r. 1979. 


Ważne zadania stawiamy w r. 1979 transportowi, który 
powinien zapewnić przewczy ładunków wyższe o ok. 4 proc. 
przy poprawie wskaźników -techniczno-eksploatacy jnych. 
Szczególnie istotne zadania stoją przed transportem kolejo- 
wym, który powinien przewieźć o 13 mln ton więcej ładun- 
ków niż w roku bieżącym. Najtrudniejszym elementem pla- 
nu transporiu będzie zapewnienie sprawnej obsługi Górno- 
śląskiego Okręgu Przemysłowego, gdzie przyrost potrzeb 
przewozowych jest szczególnie duży. Ułatwi zaspokojenie 
tvch potrzeb eddanie do użytku linii zoeżowe Hrubieszów 
— Huta „Katowice”. 

Wszystkie przeprowadzone analizy 1 oceny wskazują na 
konieczność zmniejszenia w roku 1978 bezwzględnej wyso- 
kości nakładów inwestycyjnych w stosunku -do roku 1978. 
Jest to niezbędne dla poprawy równowagi w całej go- 


spodarce — dla zmniejszenia napięć w zaopatrzeniu, w han-. 


dlu zagranicznym, na rynku wewnętrznym, a także d!a 
zwiększenia koncentracji nakładów inwestycyjnych i popra- 
wy realizacji programu rzeczowego. 


Wartość nakładów inwestycyjnych w gospodarce narodo- 
wej w roku 1979 określono na 5891 mid zł. Ponad tę kwutę 
przewiduje się tylko zakup już zakontraktowanych i dostar- 
czanych z wyprzedzeniem maszyn i urządzeń dla kilku 
wielkich zakładów realizowanych przy pomocy kredytów za- 
granicznych (jak np. zakłady nawozów sztucznych w Poli- 
cach, zakłady celulazowo- -papiernicze w Kwidzyniu, zakła- 
dy przemysłu ciągnikowego, zakłady telewizji kolorowej). 
Lącznie z tymi wydatkami na cele inwestycji przeznacza 
się ok. 602 mid zł, wobec ok. 660 mid zł wydatkowanych w 
roku ubiegłym. Towarzyszą temu istotne zmiany struktural- 
ne na rzecz realizacji podstawowych celów społecznych. Tak 
więc nakłady w dziale ochrony zdrowia i opieki społecz- 
nej zostaną zwiększone o ponad 15 proc. w porównaniu z 
rokiem 1978, nakłady na gospodarkę "mieszkaniową © 
przeszło 6 proc., na zbrojenie terenów i gospodarkę komunal- 


ną o przeszło 3 proc. i na rolnictwo o około półtora procent, 


podczas gdy we wszystkich pozostałych działach gospodarki 
zakłada się zmniejszenie nakładów w porównaniu z ub. 
rokiem. 

Przy rozdziełaniu nakładów na konkretne przedsięwzięcia 
inwestycyjne zapewnić trzeba uzyskanie w roku 1979 ja« 
największych efektów w postaci oddawania do użytku zdoł- 
ności prodykcyjnych i usługowych, a zwłaszcza zakończe- 
nia tych obiektów, które są najważniejsze z punktu wi- 


dzenia potdetawowych ceiów planu. Pozostałe inwestycje 


otrzymają z konieczności mniej środków, a niektóre z nich 
będą musiały być przejściowo wstrzymane. Jest to niezbęd- 
ne, jeżeli chcemy zwęzić front inwestycyjny. 


Podstawową cechą planu handlu zagranicznego na rok 
1979 jest utrzymanie na poziomie zbliżonym do roku 1975 i 
1978 salda obrotów z krajami I obszaru płatniczego i kolej- 
ne wyraźne zmniejszenie ujemnego salda obrotów handle- 
wych z krajami II obszaru płatniczego. "Saldo to, które 1€Sz- 
cze w roku 1977 wynosiło ponad 5,9 mld zł dew., za rok 
1978 wyniesie ok. 4 mld zł dew, a w roku 1979 po- 
winno się zmniejszyć do 2.35 mid zł. dew. W roku 1943 za- 
kłada się wzrost obrotów do przeszło 99 mld zł dew. :o jest 
o 6,7 proc. Podobnie jak w latach poprzednich szybciej bę” 
dą wzrastały obroty z krajami socjalistycznymi, a w tym 
zwłaszcza obroty związane z realizacją przedsięwzięć inte- 
gracyjnych z krajami RWPG. Szczególnie intensywnie bę- 
dziemy przy tym rozwijać obroty z naszym głównym pac- 
tnerem gospodarczym — Związkiem Radzieckim. Wyjątko- 
wo dużą i stale rosnącą rolę w tych obrotach odgrywają 
wzajemne dostawy w ramach umów o specjalizacji i koopera- 
cji produkcji. W r. 1979 dostawy te ze strony Polski wzrosną 
o ok. 37 proc. przy równoczesnym zwiększeniu dostaw ra- 
dzieckich do Polski o prawie 50 proc. | 


Złożona sytuacja występować będzie w roku 1979 w go- 
spodarowaniu zasobami pracy. Występuje tu równocześnie 
kilka różnych procesów, kształtujących odmienne niż do- 
tychczas proporcje w rozmieszczeniu tych zasobów. W związ- 
ku z rozwojem systemu emerytalnego w rolnictwie indywi- 
dualnym nasilać się będzie przekazywanie nowym użytkow- 
nikom gospodarstw przez starszych wiekiem rolników. W 
powiązaniu z potrzebą podnoszenia towarowości gospodarki 
chłopskiej wymaga to pozostawienia w rolnictwie indywi- 
dualnvm większej niż dotychczas liczby młodzieży. Jedno- 
cześnie w całej gospodarce uspołecznionej potrzebne jest 
dalsze doskonalenie jakości pracy, lepsze wykorzystanie cza- 
su pracy oraz odpowiednio wysoki wzrost wydajności pra- 
cy produkcyjnej. Ocenia się, że w roku 1979 wydajność pra- 
cy w przemyśle powinna wzrosnąć co najmniej 6 5,3 proc., 
a w budownictwie oe przeszło 3,4 proc. a więc wyraźnie 
szybciej od zadań produkcyjnych. Oznacza to, że w działach 
tych będzie potrzebna racjonalizacja zatrudnienia, która 
pozwoli wygospodarować kadry dla dziedzin, w których ro- 
sną potrzeby zwiększenia zatrudnienia. Zwiększeniu ulegnie 
liczba osób pracujących w systemie ajencyjnym, nakład- 
czym i w rzemiośle. 

Do tvch założeń dostosowano liczbę zatrudnionych w g0spo- 
darce uspołecznionej. Przemieszczeniom zasobów pracy będzie 
towarzyszyć pełne zatrudnienie absolwentów. Zajmą oni 
miejsca osób przechodzących na emeryturę i staną przy no- 
wych warsztatach pracy. 

Podstawowym warunkiem dobrej realizacji zadań plano- 
wych roku 1979 jest uzyskanie bardziej niż dotychczas kon- 
kretnego i wyraźnego postępu w poprawie wfektywności go- 
spodarowania i jakości pracy — we wszystkich działach 
gospodarki — zarówno w sferze produkcji materialnej jak 
i konsumpcji społecznej. Pierwszorzędne znaczenie mieć bę- 
dzie obniżenie zużycia materiałów, obniżka kosztów pro- 
dukcji oraz jak najbardziej racjonalne wykorzystanie 
zasobów pracy, środków dewizowych i inwestycyjnych. 


-gospodarczej wytyczonej na VI i VII Zjeździe par- 
© ii, że nawet w dużo trudniejszych warunkach kon- 
sexkwentnie dąży się do dalszej poprawy warunków życia 
społeczeństwa. Świadczą o tvm dobitnie następujące ele- 
menty planu: 
© zakładany wzrost spożycia o 3 proc., a więc wyraźnie 
szybszy od wzrostu dzielonego dochodu narodowego, 


J. est rzeczą charakterystyczną dla polityki społeczno-= 


© zakładany wzrost dochodów realnych na 1 mieszkań- 
ca o 1,1—1,4 proc. oraz płac realnych o 1.5 — 2 proc., przy 
konsekwentnej realizacji rozszerzonego programu świad- 
czeń społecznych, 

© zakładany szybki rozwój budownictwa mieszkaniowego 
oraz priorytet dla programu wyżywienia narodu, 

© zakładany w granicach istniejących możliwości da'- 
szy postęp w rozwoju pozostałyci, dziedzin stery konsump- 
cji społecznej. 

W ien sposób plan na rok 1979 zachowuje priorytet celów 
spałecznych, a jednocześnie zmier!a do dostosowania rozwo- 
ju gospodarki do zmienionych warunków, kojarząc w tym 
celu zadania doraźne z długofalowymi przekształceriami 
strukturalnymi. To, że w latach 19:8 i 1979 osiągnęliśmy i za- 
mierzamy nadal osiągać wysokie tempo wzrostu gospodar- 
czczo, że niekorzystne uwarunkowania, które wystąpiły i któ- 
rych skutki dotkliwie odczuwamy w ostatnim okresie. mo- 
żemy przezwyciężać nie tylko bez ograniczania spożycia, 
ale przy dalszym jego wzroście a jednocześnie przy popra- 
wie salda handlu zagranicznego, stanowi wyraz konsekwent- 
nej realizacji polityki partii craz potencjału gospodarczego, 
osiągniętego w bieżącym dziesięcioleciu. 


MACIEJ WIROWSKI 
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KONTROLNE 
- DZIAŁANIA INSTANCJI. 
W 


KAZIMIERZ CYPRYNIAK 
sekretarz KW PZPR w Szczecinie 


= 


Potrzeba przyjęcia wymienionych kie- 
runków pracy wynikała z następujących 
przesłanek: 

Przyjęte do realizacji plany ekono- 
miczno-produkcyjne w przeważającej 
liczbie przedsiębiorstw były w sumie 
bardzo napięte. Ponadto w  przedsię- 
biorstwach gospodarki morskiej i pro- 
dukujących na eksport skala trudności 
spotęgowana została szeregiem  czyn- 
ników powstałych w wyniku utrzymu- 
jącej się recesji w szeregu krajów ka- 
pitalistycznych, rozszerzenia narodo- 
wych stref rybołówstwa morskiego itp. 
Kontynuacja manewru gospodarczego 
postawiła szczególnie wysokie zadania 
przed rolnictwem. przemysłem spożyw- 
czym oraz wszystkimi zakładami pro- 
dukującymi towary rynkowe. 

Dotychczasowych rezultatów pracy 
niektórych przedsiębiorstw przemysło- 
wych, budowlanych, rolnych i innych 
branż nie można było uznać za zadowa- 
lające. Zjawiska wysokich kosztów wy- 
twarzania, nie najlepszej jakości pro- 
dukowanych wyrobów, pogarszającej 
się dyscypliny pracy, nieprawidłowego 
kształtowania cen i zysków, nie stano- 
wiły odosobnionych przypadków. Jed- 
nocześnie nie wszystkie kolektywy 
przedsiębiorstw w których występowa- 
ły negatywne zjawiska, wykazywały 
chęć do ich ujawniania i podejmowa- 
nia skutecznych działań. 

W tej sytuacji, chcąc wyjść naprzeciw 
rozbudzonym i popartym niemałymi już 
zasobami pieniężnymi, potrzebom i 
pragnieniom społeczeństwa w dziedzinie 
zaopatrzenia rynku, budownictwa 
mieszkaniowego. dalszego rozwoju bazy 
socjalnej — konieczne stało się mak- 
symalne wykorzystanie zasobów pracy 
i środków materialnych, będących w 
dyspozycji poszczególnych przedsię- 
biorstw państwowych. spółdzielczych o- 
raz rolnictwa indywidualnego, 


10 


minionym 1978 roku w pracy Komitetu Wojewódzkiego, jego Egzekutywy, 
Sekretariatu j wydziałów główną uwagę koncentrowaliśmy na doskonaleniu 
działalności inspiratorskiej i umacnianiu funkcji kontrolnych instancji i or- 


ganizacji partyjnych oraz na kształtowaniu poczucia coraz większej odpowiedzial- 
ności członków partii i kadr kierowniczych za realizację zadań, wynikających 
z uchwały VII Zjazdu i bieżących postanowień KC. W tym przede wszystkim w za- 
kresie: realizacji płanów ekonomiczno-produkcyjnych i socjalnych, podnoszenia 
jakości i dyscypliny pracy oraz eliminacji zjawisk rodzących różnego rodzaju nie- 


zadowolenia społeczne: 


Przyjęte kierunki pracy re2lizowaliś- 
my w nas'ępujący sposób. W pracy 
Eczekutywy, Sekretariatu i wydziałów 
KW z aktywem partyjnym i gospodar- 
czym przeszliśmy na prezentowanie in- 
dywidualnych analiz i ocen działalności 
poszczególnych przedsiębiorstw,  zgłę= 
biając informacje statystyczne ustale- 
niami bezpośrednich kontroli. 

W przygotowywaniu ocen i prowadzo- 
nych kontrolach brali udział członkowie 
Eszekutywy i pracownicy KW, sekreta- 
rze KZ i POP oraz aktyw partyjny zor- 
ganizowany w zespcle analiz i komis- 
jach KW W pracy tej wykorzystywa- 
no ustalewa kontroli zawodowych i 
społecznych Wnioski wynikające z wy- 
konanych analiz i ccen oraz ustalenia 
kontroli omawiane były na bieżąco z 
kierownictwami zainteresówanych 
przedsiębiorstw. 

Potrzebę konkretyzowania pracy par- 
tyjnej propagowaliśmy — i nadal to 
czynimy — w całej wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. Idea ta przeważnie 
trafia na dobry grunt Dzięki temu me- 
toda stosowania indywidualnych ocen i 
bezpośrednich kontroli z coraz lepszym 
powodzeniem stosowana jest przez ko- 
mitety dzielnicowe. miejskie. zakłado- 
we oraz większość KM-G i KG. 

W ramach prac związanych z intensy- 
fikacją rozwoju produkcji rolnej. na po- 
czątku ubiegłego roku opracowano oce- 
ny wyników produkcyinych we wszyst- 
kich państwowych  przedsiębiorstwach 
rolnych RSP i gminach. W obecności I 
sekretarzy KM-=G i KG z ocenami ty- 
mi zapoznano wszystkich naczelników 
gmin. Każda rozmowa zakończona zo- 
stała zadeklarowaniem przez naczelnika 
wielkości skupu mięsa i mleka w 1978 
roku od gospodarstw indywidualnych. 

Podobne rozmowy przeprowadzono 2 
kierownictwami przedsiebiorstw _ rol- 
nych pańsi'wowych i spółdzielczych. 


Przedłużeniem rozmów prowadzcnych 
w KW były rozmowy prowadzone przez 
„.KM-G i KG z rolnikami i służbą rolną 
coraz przez KZ i POP z wytypowanymi 
pracownikami państwowych i spółdziel- 
czych gospodarstw rolnych. ' 

Na początku br. przysiąpimy do po 
nownych rozmów, w trakcie których bę. 
dziemy rozliczać się z przyjętych usta- 
leń w roku 1978 oraz przyjmować zada- 
nia na rok bieżący. 

W ramach rozwijanych prac kontrol- 
nych Komitet Wojewódzki zajmował 
się również problematyką prawidłowego 
kształtowania cen na szczeblu przedsię- 
biorstw i naliczania zysku. Przeprowa- 
dzone w tym zakresie kontrole wyka- 
zały, że w szeregu przeusiębiorstw, 
zwłaszcza spółdzielczych, stosuje się 
niezgcdne z obowiązującymi przepisami 
— nie mówiąc już o moralnej i partyj- 
nej odpowiedzialności — metody usta- 
lania cen, dążąc do ich nadmiernego i 
nieuzasadnionego zawyżania. 

Nie ma potrzeby uzasadniać, że 
kształtowanie zawyżonyc cen jest 
źródłem twcorzenia nieprawidłowejo zy- 
sku przedsiębiorstwa, a następnie fun- 
duszu premioweżzo. Jest jcdnocześnie 
antybcdźcem postępu organizacyjnego, 
bowiem szereg kosziów powstających w 
wyniku różnych wewnętrznych niedo- 
magań, nie wpływa na pozorszenie eko- 
nemicznych wyników przedsiębiorstwa. 
W sumie można stwierdzić. że stosowa- 
nie tego rodzaju praktyk, oprócz wywo- 
ływania negatywnych skutków społecz- 
nych, stanowi jeden z głównych hamul- 
ców pcdnoszenia efektywności gospo- 
darowania. 

Biorąc pod uwagę to wszystko, wvniki 


kontroli skierowane zostały do Proku- 


ratury Wojewódzkiej w celu ustalenia 
rozmiarów wykroczenia i wyciągnięcia 
odpcwiednich sankcji. Niezależne od 
tego, wydano odrowiedn:e zalecenia dla 


Okręgowego Oddziału PKC, a wyliczo- . 


ne kwoty nieprawidłowo 'zgromadzo- 
nych zysków w poszczególnch przed+ 
siębiorstwach, odprowadzone zostały do 
skarbu państwa. 

Przedstawione działania staraowią je- 
dynie przykładową ilustrację metod 
pracy stosowanych w naszym KW oraz 
instancjach i organizacjach partyjnych 
województwa — w celu pełnego wyko- 
nania zadań, nakreślonych uchwałą VII 
Zjazdu i wynikających z rocznych pia- 
nów społeczno-sospodarczego rozwoju. 

Organizatorzy pracy partyjnej, która 
skupia w scbie działalność ideowo-wy- 
chowawczą, polityczną, społeczną 1 eko- 


nomiczno-produkcyjną, zobowiązani są - 


stawiać sobie pytanie, czy to, co robią, 
przynost zadowalające rezultaty. I ta- 
kie wlaśnie pytanie stawiamy sobie czę- 
sto w KW. w naszych instancjach i or- 
sanizacjach partyjnych. Odpowiedzi po- 
szukujemy przede wszystkim w rezul- 
tatach pracy społeczeństwa, a te w 1978 
roku były dobre. W przemyśle. mimo 
licznych trudności występujących w 
ciągu roku, zadania ujęte w planie zo- 
stałv wykonane. Wychodząc naprzeciw 
trudnościom rynkowym, przekroczono 
płan produkcji i sprzedaży towarów 
przeznaczonych na rynek krajowy, o- 
siągając jednocześnie poprawę jakości 
w szeregu asortymentach. Wiele przed- 
siębiorstw przemysłowych i gospodarki 
matrskiej zamknęło ubiegły rok cennymi 
rezultatami w dziedzinie produkcji, 
eksporiu, postępu technicznego. wyni- 
ków ekcnomieznych. 


Zakłady Chemiczne „Police, skraca- 
jąc okres dochcdzenia do projektowa- 
nych zdclności produkcyjnych na insta- 
lacji bieli tytanowej, wyprodukowaly 
tego surowca — do niedawna importo- 
wanego przez nasz kraj — o 4 tys. tom 
więcej niż zakładano w planie. 


w Stoczni Szczecińskiej im. A. War- 
skiego. oprócz oddania do użytku pierw- 
szeżo promu pasażersko-samochodowe - 
go. zaprojektowano i rozpoczęo przy- 
sotowania do budowy nowych serii 
statków naukowo-badawczych i pasa- 
żerskich. 

Stocznie remontowe zachodniego wy- 
brzeża csiagnęły pozytywne rezultaty 
w zakresie skracania cykli remonto- 
wych staików armatorów krajowych i 
zagranieznych. | 


Dobre rezultgiy w dziedzinie ekspor- 
tu osiągnęły takie zaklady, jak: Fabry- 
ka Kontenerów „Unikon”, Fabryka Me- 
chanizmów Samochodowych  ,Polmo”, 
Fabryka Maszyn Budowlanych  „Iy- 
drama”, Stocznia Remontowa „Parnica”, 


Pianowane zadania przekroczyła Pol- 
ska Żegluga Morska, wypracowując 
cenne dla gospodarki nadwyżki dewi- 
zowe. Mimo trudności transportowych, 


pomyślne wyniki osiągnęła załoga Ze- 
społu Poriowego Szczecin-Świnoujście 
oraz wiele innych przedsiębiorstw, 

Dobre rezultaty osiągnęło nasze Tol- 
niotwo. W stosunku do 1977 roku skup 
żywca zwiększył się o 17 proc. tj. o 
ókoło 20 tvs. ton. Był to już, poczynając 
od 1971 roku, ósmy nok z rzędu, w któ- 
rym rolnictwo nasze osiągnęło przyrost 
produkcji i skupu mięsa w stosunku do 
roku poprzedniego, przyczyniając się w 
istotny sposób do rozwiązywania prob- 
lemu wyżywienia narodu. 


Rolnicy województwa szczecińskiego, 
uprawiając 2.8 proc. krajowej po- 
wierzchni użytków rolnych, wyprodu- 
kowali w roku ubiegłym ponad 110 tys. 
ton mięsa (licząc w wadze poubojowej), 


co — przy obecnym poziomie spożycia . 


około 70 kg na 1 mieszkańca — zapew- 
nia wyżywienie na tym poziomie 45 
prac. ludności kraju (w województwie 
szczecińskim zamieszkuje niecałe 26 


*" nicznych pracuje ofiarnie, 


proc.). Jeżeli zważymy fakt, że w roku 
1970 ludność województwa — przy ów- 


 czesnym o wiele niższym poziomie spo- 


życia — spożywała więcej mięsa niż 
produkowało szczecińskie rolnictwo, to 
przez pryzmat przedstawionych powyżej 
danych łatwo można dostrzec skalę do- 
konanego postępu w tym tak ważnym 
dziale gospodarki w okresie ostatnich 
lat. który nie byłby możliwy bez tych 
przedsięwzięć, jakie zostały podjęte w 
skali calej gospodarki po 1970 roku. , 

Osiągnięte w 1978 roku rezultaty 
świadczą, że zdecydowana . większość 
klasy robotniczej Pomorza Zachodnie- 
go, rolników i kadr inżynieryjno-tech- 
pokonując 
Skutecznie szereg trudności. 


Na ludziach czetelnej pracy będzie- 
my nadal opierać wszechstronny roz- 
wój Pomarzaą Zachodniego, stwarzając 
im jednocześnie coraz lepsze warunki 
pracy i życia. | 


HENRYK KUBIAK 
sekrełarz KW PZPR w Legnicy 


statnie plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Legnicy 
| ©, byłe poświęcone doskonaleniu pracy instancji partyjnych stopnia podsta- 

wowego, jako warunku umocnienia kierowniczej róli partii. Podczas obrad 
poddaliśmy wnikliwej ocenie dotychczasowe formy i metody pracy KM, KMiG 
i KG. Staraliśmy się przede wszystkim stwierdzić, co się zmieniło W ich działaniu 
od 1975 roku, w jakim stopniu i zakresie instancje stopnia podstawowego praktycz- 
mie określają kierunki rozwoju swego terenu, jakimi metodami i jak skutecznie 
organizują członków partii i społeczeństwo do realizacji przyjętych programów 


i uchwał. 


Interesowaliśmy się, w jakim zakre- 
sie plany przedsięwzięć komitetów par- 
tyjnych są wyrazem inspiracji instan- 
cji nadrzędnych, a w jakim — po- 


trzeb terenu i własnych inicjatyw człon- 


ków partii. Zajęliśmy się także tym, 
jak wydziały i pracownicy polityczni 
KW wspóldziałają z komitetami miej- 
skimi i gminnymi, czy nie ogranicza 
się samodzielności instancji, jakie dzia- 
łania umacniają podstawowe ogniwa 
partii, a od jakich należy odejść. 

By znaleźć na postawione wyżej py- 
tania odpowiedź możliwie najbardziej 
rzetelną i wnikliwą, w pracach przygo- 
towawczych do płenum wzięli udział 
niemal wszyscy członkowie KW, któ- 
rzy pracując w 13 zespołach przeprowa- 
dzili kontrolę całokształtu działalności 
368 instancji stopnia podstawowego. Ze- 


braliśmy w ten sposób bogaty mate- 
riał pozwalający na szeroką ocenę i 
właściwe wnioski, 
Y 

Chciałbym stwierdzić, że Komitet 
Wojewódzki w Legnicy od pierwszych 
dni utworzenia województwa przykłla- 
dał maksymalną uwagę i podejmował 
różne przedsięwzięcia dla umacniania 
samodzielności KM, KMiG i KG. 

Dążyliśmy do tego m. in. przez Szcze- 
gólnie staranny dobór kandydatów na 
funkcje I sekretarzy komitetów partyj- 
nych. Zdecydowana większość sekreta- 
rzy komitetów partyjnych ma za sobą 
działalność na stanowiskach I sekreia- 
rzy KZ/POP, pracę w Komitecie Woje- 
wódzkim, w organach władzy i admi- 
nistracii oraz organizacjach  spolecz- 
nych. 
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System pracy z I sekretarzami KM, 
KMiG i KG polega m. in. na okreso- 
wych spotkaniach rejonowych z udzia- 
łem sekretarzy KW PZPR, uczestni- 
ctwie I sekretarzy co miesiąc w zaję- 
ciach seminaryjnych w KW oraz w 
szkoleniu politycznym. Co miesiąc in- 


formują oni osobiście I sekretarza KW- 


PZPR o problemach instancji stopnia 
podstawowego. I sekretarze biorą także 
udział w wielu posiedzeniach Egzekuty- 
wy KW, na których rozpatrywane są 
ważne problemy ich terenu. 


Wypracowaliśmy także system pracy 
z sekretarzami instancji partyjnych zaj- 
mującymi się sprawami organizacyjny- 
mi, ideowo-wychowawcżymi i ekono- 
micznymi. Co miesiąc wydział organi- 
zacyjny KW organizuje narady z se- 
kretarzami na temat treści i form do- 
skonalenia działalności wewnątrzpar- 
tyjnej, rozwoju i jakościowego umac- 
niania partii, itp. Referują sprawy nie 
tylko sekretarze i pracownicy politycz- 
ni KW. ale przede wszystkim towarzy- 
sze z instancji stopnia podstawowego. 


W 


O sile i samodzielności instancji de- 
cyduje w istotnej mierze stała więż ak- 
tywu i członków instancji z POP. Ko- 
mitety partyjne stosują różne formy ak- 
tywizacji członków instancji. Np. bio- 
rą oni udział w pracach zespołów pro- 
blemowych, uczestniczą w zebraniach 
POP, sprawują opiekę nad organizacja- 
mi partyjnymi, przenoszą w teren uch- 
wały i decyzje partii. Zasadniczą spra- 
wą jest równomierne obciążenie pracą 
partyjną i społeczną członków komite- 
tu i aktywu. 


Na dobór i pracę instancji z akty- 
wem Komitet Wojewódzki zwracał 
zawsze baczną uwagę. Wyrazem tego 
było odbycie na ten temat plenarnego 
posiedzenia KW w lutym ub. roku. 
Dzięki temu. instancje stopnia podsta- 
wowego skupiły wokół siebie szeroki 
aktyw, dopracowały się dobrych form 
jego pracy w organizacjach  społecz- 
nvch, zakładach oraz w środowisku za- 
mieszkania. Liczebność aktywu partyj- 
neco uzależniona jest od wielkości posz- 
czególnych instancji. Zwracamy jednak 
zawsze uwagę na to. że decydującym 
czynnikiem nie jest liczcbnosć aktywu, 
lecz zaangażowanie oraz znajomość pro- 
blematyki społeczrej, politycznej i go- 
spodaąrczej. 


W naszym wojewódziwie instancje 
stosują różne formy pracy z akiyvwem, 
szczególną uwagę zwracając na kadrę 
kierowniczą. Przywiązują one dużą wa- 
gę do kształtowania u kadry kierow- 
niczcj odpowiedzialności za powierzo- 
ne zakłady i umiejętności kierowania 
zespołami ludzkimi. Np. KM PZPR w 
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Legnicy bezpośrednim oddziaływaniem 
pariyjnym objął także zastępców dy- 
rektorów zakładów i istytucji oraz ka- 
drę rezerwową, wykorzystując ich do 
pracy partyjnej. Z inicjatywy komite- 
tów partyjnych w wielu miastach po- 
wołano rady dyrektorów. Ta forma pra- 
cy pozwala instancjom na organizacyj- 
ną konkretyzację zadań oraz stwarza 
możliwości wykorzystywania umiejęt- 
ności i inicjatyw kadry kierowniczej. 


K: 


Szczególnie istotnym czynnikiem 
umacniającym samodzielność podstawo- 
wych instancji partyjnych jest upow- 
szechnianie dobrych doświadczeń oraz 
pomoc Komitetu wojewódzkiego. 


Podstawowym elementem systemu 
upowszechniania doświadczeń jest dzia- 
łalność inspekcyjno-kontrolna  prowa- 
dzona zgodnie z planem zatwierdzonym 
przez Sekretariat KW. Dzięki temu ba- 
damy w sposób kompleksowy działal- 
ność wybranych komitetów partyjnych, 
wyniki zaś badań są przedmiotem oce- 
ny Egzekutywy lub Sekretariatu KW. 


Dotychczas zbadaliśmy i oceniliśmy 
18 komitetów partyjnych. Zebraliśmy 
materiał niezwykle wartościowy. Np. 
badając pracę KG w Mściwojowie od- 
kryliśmy ciekawą inicjatywę Egzekuty- 
wy KG odmiennego niż tradycyjnie 
ustawienia pracy gminnej służby rolnej. 
Innowacja polegała na wprowadzeniu 
nie terytorialnego, lecz problemowego 
przydziału zadań. M. in. dzięki temu, iż 
jeden z instruktorów jest odpowiedzial- 
ny za produkcję trzody chlewnej w ca- 
łej gminie, notujemy tam w latach 
1975—1978 szybki wzrost produkcji 
zwierzęcej. Dzięki upowszechnieniu do- 
świadczeń Egzekutywy KG w Mściwo- 
jowie województwo nasze osiągnęło już 
w ub. roku stan pogłowia trzody chlew- 
nej założony na 1980 r. 


W wyniku działalności -inspekcyjno- 
"kontrolnej 1 kompleksowych ocen in- 
stancji Egzexutywa i Sekretariat KW 
wskazują także na występujące man- 
kamenty w pracy partvjnej j sposoby 
ich eliminacji. Np. Eszekutywa KW 
wskazała, jak instancie gminne za po- 
mocą wydziałów KW powinny akty- 
wizować na wsi małe POP i tworzyć 
nowe. W efekcie działań podjętych 
przez eżzekutywy KG w ceiązu 2 lat 
powstało na wsi 13 POP, 


Szczeżólnie trudnym probiemem było 
wwypraccwanie własciwego modelu po- 
mocy niesiodej przez wydziały i pra- 
cowników politycznych KW insiancjom 
stopnia podstawowego, modelu wolnego 
od tzw. dyrysowania Oraz zanewniają- 
cezo sam”d-ielność instancjom najniż- 
Sszeżo szczebla, 


Uznaliśmy, że obowiązkiem pracow- 
pika politycznego KW jest udzielanie 
KMiG wszechstronnej pomocy meryto- 
rycznej w rozwiązywaniu rozlicznych 
problemów, a także upowszechnianie 
ciekawych i nowatorskich doświadczeń. 
Sekretariat KW zalecił aby pracowni- 
cy polityczni w każdym miesiącu prze- 
prowadzili kilka rozmów z kadrowymi 
robotnikami i uczestniczyli co najmniej 
w 4 zebraniach POP. 


w 


Na wspomnianym  plenum KW 
uznano, iż najlepszym miernikiem 
efektywności pracy partyjnej jest rea- 
lizacja podejmowanych uchwał, styl 
pracy instancji i metody rozwiązywa- 
nia problemów nurtujących  Społe- 
czeństwo. | 


Stwierdziliśmy, że praca komitetów i 
ich egzekutyw jest systematyczniejsza. 
Jest to wynik prawidłowego planowa- 
mia pracy przez instancje, choć zdarza- 
ją się jeszcze przypadki opracowywa- 
nia wycinkowych planów. W planach 
pracy KM, KMiG i KG znajdują peł- 
ne odbicie wytyczne, zalecenia i uch- 
wały instancji nadrzędnych, a zwłasz- 
cza problemy najbardziej istotne dla 
miast i gmin. Integralną częścią planu 
jest działalność inspekcyjno-kontrolna 
w KZ/POP i OOP. Ccraz pełniejsza jest 
koordynacja narad, dzięki czemu przy 
zmniejszeniu ilości poprawiła się ich 
treść. 


Instancje partyjne wykonują na ogół 
konsekwentnie swe plany, wzbogacając 
je o nowe zadania w trakcie realizacji. 
W szczególności szybko usuwają kłopo- 
ty i trudności. 

Komitety partyjne zwracają coraz 
większą uwagę na stwarzanie warun- 
ków do podncszenia indywidualnej ak- 
tywności członków instancji. Większość 
komitetów praktykuje wizyty robotni- 
cze w terenie w celu wzbozacenia te- 
matu przed posiedzeniem plenarnym 
lub egzekutywy. Projekty uchwał i 
wniosków są najczęściej dziełom wy- 
branych przez egzekutywę zesro”ów, 
które przed wniesieniem ich na obra- 
dy plonarne poddaia je konsultec'i. 


Większość kcmiieciów partyjnych po- 
święca maksymalną uwag realizacji 
uchwał własnych i instancji nadrzęd- 
nych, a o osiągniętych efektach i nie- 
demacaniach informu'a POP Bardzo 
cenna jest np. inicjatywa omawienia na 
seminariach z  aktywem  parzyjnym 
sposobów realizacji uchwa? 

Na szczedólną uwasę zasługują ini- 
cjatywy instancji partyjnych na rzecz 
realizacji zadań  społeczno-gospodaT- 
czych Za mało svuterzne natomiast hyv- 
ły działania na rzecz pokrawy obsługi 


obywateli przez administrację państwo- 
wą i gospodarczą, _.w tym zwłaszcza 
przez przedsiębiorstwa gospodarki ko- 
munalnej i mieszkaniowej. Nie jesteśmy 
także zadowoleni z jakości pracy par- 
tyjnej w miejscu zamieszkania. Widzi- 
my ogrem rebbty, jeśli idzie o podno- 
szenie wiedzy politycznej aktywu par- 
tyjnego w gminach. Nie wszędzie in- 
stancje partyjne oddziałują skutecznie 
na jakość i efektywność gospodarowa- 
nia. Duże rezerwy stwierdziliśmy w re- 
alizacji funkcji kontrolnych przez ko- 
mitety partyjne. 

Istotny wpływ na samodzielność i ja- 
kość działania instancji stopnia podsta- 
wowego wywiera praca egzekutywy. Z 
satystakcją pragnę stwierdzić, że egze- 
kutywy większości naszych komitetów 
partyjnych przejawiają wysoką aktyw- 
ność i skuteczność w kierowaniu dzia- 
łalnością partyjno-organizatorską i spo- 
łeczno-gospodarczą. Cennym  doświad- 
czeniem w ich działalności jest utrzy- 


mywanie Ścisłej więzi z aktywem i zn- 
łogami zakładów pracy, Stosowanie w 


coraz szerszym stopniu metody konsul- 


tacji przy rozpatrywaniu istotnych pro- 
blemów. 


W przyjętej na plenum KW uchwale 


zwrócono uwagę na występujące dotąd 
mankamenty w pracy instancji stopnia 
podstawowego. Ustalono jednocześnie 
zadamia i środki gwarantujące uspraw- 
nienie pracy i podnoszenie ich samo- 
dzielności. Podkreślono potrzebę stałe- 
go umacnianią więzi ze społeczeństwem 
przez otwarte wychodzenie z probie- 
mami i kłopotami, poddawanie szero- 
kiej konsultacji społecznej partyjnych 
zamierzeń i inicjatyw, Zalecono, by np. 
programy działania instancji i egzeku- 
tyw były konsultowane wcześniej z 
członkami komitetu, POP i aktywem, 
aby w maksymalnym stopniu uwzględ- 
niały propozycje, uwagi i wnioski sze- 
regowych członków partii. 

Uchwała KW zwraca uwagę na to, by 


egzekutywy na bieżąco śledziły prze- 
bieg realizacji uchwał instancji nad- 
rzędnych i własnych, organizowały 
członków partii i społeczeństwo do ich 
pełnego wykonania, rozliczały odpowie- 
dzialnych ludzi. Podkreślono koniecz- 
ność stałego wzbogacania form realiza- 
cji funkcji kontrolnych. 


Plenum zwróciło uwagę na wyrów- 
nywanie poziomu pracy komitetów par- 
tyjnych zgodnie z zasadą równania do 
najlepszych. Instancjom, które osiągnę- 
ły mniejszy postęp, wydziały KW za- 
pewnią maksymalną pomoc. 


Zgodnie podkreślono, iż w realiza- 
cji polityki partii żadne ogniwo partyj- 
ne nie może pozostawać w tyle i cze- 
kać na odgórne impulsy. Każda instan- 
cja powinna działać sprawnie i efek- 
tywnie, wnosząc maksymalny wkład w 
rozwój Ojczyzny. 


HENRYK KUBIAK 


jedawno prasa szeroko opisy- 

wała wodowanie statku „Sprut”, 
największej jednostki rybołów- 

czej na Świecie, o nośności 3,5 tysiąca 
ten. Statek ten może łowić ryby na głę- 
bzkościach do 2 kilometrów. Jest to 
taxże najnowocześniejsza jednostka ry- 
bacza na świecie. Nowoczesnością roz- 
wiązań „Sprutowi”, noszącemu w stocz- 
niowej namenklaturze symbol  _B-400, 
nie ustępuje tuńczykowiec o symboaau 
B-406, wyposażony m. in. w łodzie mo- 
torowe i helikopter do poszukiwania ła- 
wic. Jest jeszcze trzeci statek B-407 o 
nośności 2,5 tysiąca ton, również prze- 
znaczony do połowów na bardzo dużych 
głębokościach. Te trzy jednostki ryba- 
ckie to prawdziwe szlagiery produkcyj- 
ne naszego przemysłu okrętowego, a 
ściślej stoczni Północnej im. Bohaterów 
Westerplatte w Gdańsku, mimo że 
to najmiejsza t chyba najsłabiej wy- 
posażona technicznie stocznia w kraju. 
W tym stwierdzeniu jawi się pewna 
sprzeczność. Jak bowiem pogodzić nie- 
dcrozwój zaplecza technicznego 2 ne- 
woczesnością ptodukcji, nieprawdopo- 


WŁODZIMIERZ WODECKI 
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dobną ciasnotę powierzchni produxcyj- 
nych tej stoczni z rygorystycznym 
przestrzeganiem terminów realizacji za- 
dań, przy utrzymaniu wysokiej jakości? 
A jednak! Elementem, który łączy te 
dwa przeciwieństwa jest załoga, 5.000 
stoczniowców, z których mniej więcej 
co trzeci ma legitymację partyjną. 


To, co napisałem, nie jet retorycz-- 


nym zwrotem. Ta właśnie stocznia chlu- 
bi się najwyższą dyscypliną społecz:ia, a 
stoczniowa organizacja partyjna jest li- 
cznie odwiedzana przez różne delegacje. 
Pisałem o tym swego czasu w „Życiu 
Partii. Ale od tej pory  stoczniowa 
organizacja zrobiła dalszy krok  na- 
przód, wprzęgając do analiz statystycz- 
nych kcmputer, pozwalający kierowni- 
ctwu organizacji bieżąco śledzić roz- 
mieszczanie członków partii, aktywność 
społoczną towarzyszy, etekty ich pra- 
cy zawodowej itp. Komputer jednak 
jest tylko maszyną, może dawać pełne 
informacje, ich jednak interpretacja i 
wnioski, jakie się stąd wyciąga. są dzie- 
łem ludzi. Nawet najsprawniej działa- 
jąca maszyna matematyczna nie Toz- 


Kontrola metodą pracy KŻ 


wiąże także problemów  komtrolnej 
funkcji partii w zakładzie. Już chociaż- 
by z tego względu, że kcntrola ta do- 
tyczy bardzo szerokiej skali problemów, 
a przede wszystkim dlatego, że łatwo 
tutaj o przekroczenie „cienkiej” grani- 
cy między kontrolowaniem przez 
organizację partyjną administracji, a 
zastępowaniem jej w działaniu. 


Rozmawiałem na ten temat z sekre- 
tarzami Komitetu Zakładowego: I se> 
kretarzem Henrykiem Stępniem i Fran- 
ciszkiem Wiśniewskim. Zaczęliśmy dy- 
skusję od spraw formalnych, a więc 
częstotliwości składania sprawozdań 
przez kierownictwo stoczni, wydziałów 
itp. zgodnie z obowiązującymi w naszej 
partii zasadami. Chodziło mi jednak 
właśnie o to działanie na wąskiej gra- 
nicy między kontrolą partyjną a zastę- 
powaniem administracji. 


— Trudno przecenić wagę stosunków 
Komitet Zakładowy — administracja 
— notcwałem uwagi sekretarzy — jeże- 
li bowiem te stosunki układają się dob- 
rze, to i ludzie lepiej pracują i można 
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mówić o skupieniu całej energii na rea- 
Wzowaniu podstawowego celu — budo- 
wie statków morskich. Załoga zaś „est 
bamdzo czułym barometrem i natych- 
miast reaguje na wszelkie nieprawid- 
łowości, a że dziś ludzie lubią dyskuto- 
wać, to takie sprawy zawsze wyjdą na 
zewnątrz. Złych stosunków wzajemnych 
nie da się ukryć w zaciszu gabinetów. 


— I wcale nie chodzi o przymykanie _ 


oczu i wzajemne  poklepywanie się. 
Obowiązują w partyjnej działalności 
pryncypia, od których nie wolno odsią- 
pić i zresztą nie ma potrzeby. 

— Zdarza się często — mówili sekre- 
tarze, że mamy inne zdanie niż dy- 
nekcja. Oni mają swoje kanały intor- 
macji, my swoje. Ich informują oficial- 
nie kierownicy wydziałów czy poszcze- 
gólnych komórek, cały pion zajmuje się 
zbieraniem informacji ekonomicznych. 
My mamy nasze zebrania partyjne, dy- 
Skusje w grupach partyjnych a także 
informacje z organizacji społecznych. Z 
natury rzeczy różna jest treść informa- 
cji, a przynajmniej ich interpretacja. Po 
prostu inny punkt widzenia. I nie jest 
ważne, k to ma w takiej sytuacji rację. 
Naszą zasadą jest dogadywać się, dy- 
skutować tak długo, operując  arau- 
mentami, aż uzgodnimy' stanowiska. 
Wcale przy tym nie uważamy, że tra- 
cimy autorytet wycofując się ze swoje- 
go stanowiska. Inna sprawa, że dla nas 
jest to początek sprawy, trzeba bowiem 
jeszcze przekonać członków organiza- 
cji partyjnej o racjach drugiej strony. 
To wymaga od nas niekiedy sporego 
wysiłku. 

— A więc jednak kompromisy? 

— Gdzie tu mowa o kompromisie, 


kiedy zaraz przyjdzie do mnie, do ko-- 


mitetu Franek czy Stasiek, z którym 
wiele lat pracowałem przy warsztacie i 
powie: „Heniek, co wy tutaj kręcicie?” 
Dla niego jestem nadal Heńkiem. I ta- 
kiego interesanta nie pozbędzie się 
okrągłymi zdaniami... 

— Było u nas ostatnio plenum KZ na 
temat dyscypliny społecznej i odpowie- 
dzialności za rozwój stoczni. Dostało się 
dyrekcji co niemiara. I ludzie mieli ra- 
cję. Nie były to zresztą głosy odosobnio- 
ne, czy Tezultat jakichś osobistych ani- 
mozji. Członkowie KZ i pierwsi sekre- 
tarze OOP tworzą cztery zespoły dy- 
Skusyjne. Łącznie 44 towarzyszy, Oni 
opracowują wnioski i decyzje przed- 
stawiane przez ich reprezentanta na 
plenum. Takiej zespołowej opinii nikt 
nie może pominąć milczeniem. Ale czy z 
tego wynika, że my, organizacja partyj- 
na, powinniśmy cieszyć się. że dyrekcję 
skrytykowano? Byłoby to nierozumne. 
Naszym zadaniem i tak pojniujemy 
kontrolne funkcje partii, jest dopro- 
wadzić wspólnie z dyrekcją do te- 
go, by nie było powodów do tak ostrej 
krytyki, 
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Kultura i takt w działaniach poli- 
tycznych wymagają sporych doświad- 
czeń. życiowej mądrości i umiejętności 
oceny ludzi. W Stoczni Północnej zebrał 
się pod tym względem kolektyw wyjąt- 
kowy. I sekretarz KZ Henryk Stępień 
pracuje w stoczni od 1956 roku i prze- 
szedł długą drogę od rurarza do kie- 
rownika wydziału. Franciszek Wiśniew- 
ski, sekretarz KZ pracuje w stoczni od 
1953 roku i też piastował rozliczne 


funkcje. Przewodniczący Rady Zakła- 


dowej tow. Józef Kamiński pełni tę 
"funkcję od wielu lat, legitymując się 
stoczniowym stażem od 1959 roku. Tow. 
Stanisław Stateczny, dyrektor do spraw 
kooperacji, zaczynał w stoczni w 1951 r., 
kierował organizacją młodzieżową, pełl- 
nił różne funkcje w administracji. Lu- 
dzie ci znają się od wielu lat, wy- 
próbowali się na wzajem w różnych 
oxresach rozwoju stoczni i różnych sy- 
tuacjach. 


Obecna pozycja Komitetu Zakładowe- 
go w Stoczni jest rezultatem wielu lat 
pracy i deświadczeń. W takim zespole 
trudniej 0 zarozumiałość, stawianie 
sprawy w imię partykularnych ambicji, 
czy udowadnianie kto ważniejszy. Lata 
doświadczeń pozwalają także kierow- 
nikom organizacji partyjnej zachować 
dystans do wielu spraw wewnętrznych 
stoczni. 


— Powiedzmy — wyjaśnia sekretarz 
— Że przyjdzie do mnie stary robotnik, 
znam go od lat, i krytykuje kierowni- 
ka. Można, oczywiście, natychmiast za- 
telefonować do kierownika i wygłosić 
mu „kazanie”, A jeśli rację miał kie- 
rawnik? Trzeba więc sprawę zbadać, 
znaleźć prawdę i powiedzieć ją bez 


- oslonek i kierownikowi, i nrobotnikowi, 


przyznając rację temu, kto ją rzeczy- 
wiście ma, przy czym może to zrobić 
nasz KZ lub administracja. Chodzi o 
Skutek, a nie formalne zalatwienie 
sprawy. 


Może wyda się to dyskusyjne, ale 
twierdzę, że dla prawidłowego sprawo- 
wania przez  stoczniową organizację 
partyjną kontrolnych funkcji duże zna- 
czenie ma szeroko rozbudowany system 
humanizacji pracy. System nagród, wy- 
różnień, dyplomów i innych form uzna- 
nia za dobrą pracę. Jest on bowiem ele- 
mentem jntegracji załogi i włączania jej 
w starania o dobro zakładu. 


W stoczni przygotowuje się jeden 
plan pracy dla wszystkich organizacji 
społecznych, od związków zawodowych 


poczynając i na organizacji młodzieżo-: 


wej kończąc. Plany pracy tych owganie 
zacji są konsultowane wzajemnie dzię- 
ki czemu unika się powtarzania. Każ- 
dy przychodzi ze swoimi ppropozycjami 
i dogadujemy się — powiedzieli mi se- 
kretarze. Wiadomo, kto nad czym pra- 


H politycznej w wybranych gminach po 


cuje i kto za co odpowiada. Do KZ na- 
leży kontrola realizacji zadań organiza- 
cji społecznych” raz na rok, innych — 
raz na kwartał. 


Gdybym miał podsumować w kilku 
słowach rozmowę z towarzyszami ze 
Stoczni Północnej określiłbym ją nastę- 
pująco: swoje funkcje kontrolne KZ 
sprawuje przez partyjne dyskusje, kon- 
frontację poglądów i argumentów aż do 
uzgodnienia stanowiska w imię współ- 
nego celu, jakim jest dobra praca stocz- 
nś i integracja calej załogi. I może tak- 
że dlatego stocznia uhonorowana zosta- 
ła Orderem Sztandaru Pracy I klasy, 
jej załoga stanowi robotniczy kolektyw 
zwarty, dobrze zorganizowany, na kió- 
ry partia może zawsze liczyć. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


. 


spo:8C7N0 - pońtycznej 


WŁODZIMIERZ LENIN: Dziełą wybra- 
ne. Tom. 1—4. KiW 198. 

Nowy, ł4-stomowy wybór dzieł Leni- 
na. w którym zostały zaprczentowa- 
ne w całości lub fragmentach naj- 
celniejsze jego prace. Zbiór przezna- 
czony jest dla szerokiego kregu czy- 
1elników, ma również stanowić pod- 
stawową pomoc cia uczestników roż- 
nych form szkolenia i samokształcenia 
ideologicznego. 


RONSTANTIN CZERNIENKO: Wybra- 
ne problemy twórczego rozwoju stylu 
pracy partyjnej i państwowej. KiW 
1978. 

Praca członka Biura Politvcznego, 
sekretarza KC KPZR ukazuje jak 
KPZR i jej Komitet Centralny rozwi- 
jają tworczo styl pracy partyjnej i 
państwowej, wzbogacając go o coraz 
to nowe tormy i metody w celu przys- 
tosowania do warunków budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Ksiazka przeznaczona dla akty- 
wu partyjnego i działaczy frontu ideo- 
logiczneco. 


Partia — państwo — spoleczeństwo. 
RiIW 1958. 

Jest to zbiór artykułów drukowa- 
nych w latach 1975—7 w miesicczniku 
„Jdcologia i Polityka”, poświęcony 
leninowskim zasadom i normom Żży- 
cia partyvjncęo, kierowniczej roli 
PZPR, przemianom struktury społecz- 
ncj w PRL. państwu socjalistvcznemu, 
swiadomosci ideowo-politycznej i de- 
inoxracji socjalistycznej. 


WIESŁAW ROGOWSKI: Być komu- 
nistą,. KiW 1278. 

Autor ukażuje ideowy rodowód po]- 
skiego ruchu robotniczego oraż mo- 
rane i rdeowo-społcczne racje 1cgo 
nurtu. ktorego spackobierczynią jest 
PŁPR. 


DEDAL OOPA ORT ORO PE "TDK RAZA" OPY ZJ TYT ZE POT TOT PIJĘ” TOI POPE OT 


ALFRED LUKRRZYKOWSKI: Wiladze 
polityczne w gminie, PWN 198. 
Autor podejmuje problemy teorii i 
! praktyki iunkejonowania władzy na 
! nainizszym szczeblu podziału teryto- 
| riamcgo kraju. omawia teoretyczne 
A aspekty pojęcia ewolucji systenu wła- 
adzy politycznej. analizuje mechaniz- 
niy tunkcjonowania instytucji władzy 


reiormie 1372, 


NA PLENUM KW 


PIOTR MUSIEWICZ 


cach była ostatnio ocena wybranych zagadnień związanych z aktywizacją 


Paa a” obrad plenarnych Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Kiel- 


zawodową i społeczno-polityczną kobiet. W referacie Egzekutywy KW wy- 
korzystano wyniki badan w 29 wybranych jednostkach: komitetach miejskich, 
gminnych i zakładowych oraz organizacjach i instytucjach wojewódzkich, a także 
ogniwach ruchu k.biecego. W zakresie rozwoju partii wśród kobiet skorzystano 
z materiaiów przygotowywanych na posiedzenie KW w sprawie rozwoju i umoc- 


nienia partii. 


Zatrudnienie kobiet w gospodarce u- 
społeczniczej Kicletczyzny na koniec 
1977 r. wyrosiło 138 tys., co siancwiło 
40,2 proc. ogółu zatudnionych. Wscvól- 
czynnik axiywności zawodowej kohiet 
wynczsił 52,2 prcc. i był wyższy cd ana- 
logicznoco wskażnika w PUCZU (46,7 
proc.) Kcbiety pracują we wszystkich 
niemal działach gospodurki narcdowej. 
Najbardziej sfeminizecwane są instrtu- 
cie finansowe i ubezpieczeniowe (680,6 
proc. kobiet), ochrosa zdrowia i ovicka 
społeczną (79,6 proc.), oświata i wycho- 
wanie (77,2 proc.), oraz handel (70.4 
proc.) Najwyższy wskaźnik pracujących 
kobiet jest w zakładach przemysłu o- 
dzicżow ego „Modar” w Ostrowcu — 94,1 
proc. 

Jeśli chodzi o poziom przygciowania 
zawodowezo kobiet, to wśród ozżólu za- 
trudnionych największy odsetek (41 
proc.) stanowią pracownice z wykształ- 
ceniem podstawowym i mniej niż pod- 
stawowym. Dypicmy uczelni wyższych 
ma ponad 8 tys. kobiet, 36 tys. leżity- 
muje się wyksz'atceniem średnim zawo- 
dowym. i4 tys. Średnim ogólnoksziaicą- 
cym, a 21 tys. wyksziałcenicm zasadni- 
CZ.TA ZEVWOGCWIY M. 

Warto podkreclić fakt, że w latach 
15972—1977 znaczaie wzrosła liczba ko- 
bist z wylształceniem wyższym, chać 
wciąż jest to stan niezadowalający i 
nieprcnorcionalny do stale rosnacycn 
zadzń I wymasań rewoczesnej produk- 
cji. Zmniejszyła sie liczba pracownic z 
nieukończcnym wykształceniem pedsta- 
vcwymm, co Świadczy o tym, że wie.e 
kobiet podnosi swoje kwalliikacje Naj- 
więcej kobiet uzupełnia wykształcenie 
w remach przyzakładowych 1 
wieczorowych. 


szkół 


Problemem, który wymaga 
uwaci, jest uzyskiwanie przez kobiety 
odpowiedniej pozycii w zawodzie. Licz- 
ba kobiet na stanowiskach kierowni- 
czych, w stosunku do zatrudnicnych ko- 


biet ogółem w poszczezćlnych branżach, 


jest jeszcze zbyt niska. 

Realizowana w cestatnich latach poli- 
tyka intensywnego rozwoju wojewódz- 
twa spowodowała, że globalnie zniknęło 
pojęcie nadwyżek rąk do pracy. 


ciąstej 


Uzupełniając stan zatrudniania kobiet 
trzeba dodać. iż 148 tys. kobiet czyn- 
nych zawodowo pracuje w rolniciwie, 
co stanowi 57,6 proc. ogółu ludnosci 
rolniczej, Wywierają więc one decydu- 
jacy wpływ na wyniki produkcyjne go- 
srodarstw rolnych zwłaszcza chloepsko- 


-robotniczych. Sytuacja ta w zbyt ma- 


łym stcopniu uwzględniana jest pizez 
służkę rolną. Upowszechnianie wiedzy 
rolniczej wśród kobiet wiejskich jest 
niedosta.eczne, W ostatnich latach ty- 
tuł kwalifikowanego rolnika zdobyło ok. 
5 tys. rolniczek, a różnymi formami 
zzolenia rolniczego objęto 25 tys. ko- 
biet. Minimalny jest nadał wpływ in- 
struktorek do spraw gospodarstwa do- 
mowcego na postęp w prowadzeniu 
tvch gospodarstw. Spółdzielczość wiej- 
ska wykazuje za mało inicjatyw zmie- 
rzających do ulżenia pracy . kobiecie 
wiejskiej. 

Rosnąca pozycja kobiet we wszyst- 
kłch dziedzinach życia znajduje od- 
zw.erciedlenic w zwiększającym się ich 
udziale w różnych samorządowych i 
snełacznych organizaciach oraz radach 
narodowych. Kobiety sianowią 23,9 
pre. ogółu członków komitetów samo- 
rządowych. Nastąpiło ściślejsze współ- 
cziałanie ogniw ruchu kobiecego z pla- 
cówkami oswiatowymi w zakresie krze- 
wienia wiedzy poedarogeicznej wśród ro- 
dziców. Czionkowie spółdzielni i dzia- 
łaczki KGW aktywnie uczestniczą w or- 
gunizowaniu dziecińców sezonowych. 

Przca polityczno-organizatorska 
wśród kobiet stanowi integralną część 
wszystkich pcczynań ogniw i instan- 
cji partii, Wyrazem tego są liczne uch- 
wa!łv ij wnioski, wypracowane w ostat- 
nich latach w wyniku obrad posiedzeń 
plenarnych i egszekutyw instancji tere- 
nowych, które konkretyzowały w tej 
mierze działalność organizacji partyj- 
nych i ogniw ruchu kobieccgo. 

Można jednak stwierdzić, że instancje 
i komitety zakładowe podejmują pro- 
blemy kobiet jako tematy wyodrębnio- 
ne. Inaczej jest w działalności POP i 
OOP. Problemy aktywizacji kobiet 
traktuje się tu jako część działań orga- 
nizacji rartyjnej wśród załogi lub w 
środowisku. Taki system pracy jist ma- 


ło skuteczny, nie znajduje potwierdze- 
nia w napływie kobiet do partii. 


Pozytywnie ocenić należy osiągnięcia 
terenowych ośrodków pracy 


-wychowawczej w zakresie udzielanią 


pomocy ogniwom ruchu kobiecego. Na. 


podkreślenie zasługuje stały wzrost 
liczby kobiet w .szkoleniu partyjnym. 
Łącznie w różnych formach szkolenia 
uczesiniczyło 8 tys. kobiet zerzeanizo- 
wanych i niezorganizowanych. Potrze- 
by są jednak zdecydowanie większe. 
Wciąż za mały jest udział kobiet w 
wyższych formach szkolenia  ideolo- 
gicznego — na WUML i w szkałach 
aktywu partyjnego. Zbyt niski jest 
również odsetok kobiet wśród wykła- 
dowców szkolenia, lektorów i agitato- 
rów partyjnych. Źródeł i przyczyn te- 


go zjawiską nie należy upatrywać tyl-- 
ko w fakcie, że kobiety są przeciążone 


obowiązkami rodzinnymi, ale — jek 

wskazują badania — także w słabej 

pracy niektórych POP z kobietami. 
Trwałą metodą pracy partyjnej, sku- 


KOBIETY NA KIELECCZYŹNIE 


ideowo- . 


— 


tecznie wpływającą na podnoszenie po-- 


ziomu człcnków partii, są rozmowy in-. 


dywidualne. Corocznie rozmowami ty- 
mi obejmuje się ok. 3 tys. kobiet — 
członkiń partii Rozmowy stwarzają 
możliwości indywidualnych,  pogłębio-. 
nych ocen, a jednocześnie są one oka- 
zią do zmobilizowania kobiet do zwięk- 
szonej aktywności  społeczno-politycz- 
nej i lepszego wywiązywania się z po- 
wierzonych im zadań i statutowych obo- 
wiązków partyjnych. Jednocześnie roz- 
mowy, przedstawione w ich toku wnio- 
ski, propozycie i opinie wpływają na 
dcskonalenie metod pracy partyjnej 
wśród kobiet. 

Na dzicń 30 czerwca ub.r, kobiety sta- 
npwiły 22,6 proc. ogólnego stanu człon- 
ków i kandydatów partii w wojewćdz- 
twie. W latach 1975—1978 udział ko- 


biet w szeregach wojewódzkiej organi-. 


zacji wzrósł o 2,3 proc. W wyniku zin- 
tensyfikowanej pracy ideowo-wvcho- 
wawczej w pierwszym półroczu 1978 r. 
przyjęto do partii 1.747 kobiet, tj. 34,2 
proc. ogółu kandydatów. 

O zróżnicowaniu w pcziomie pracy ż 
kobietami świadczą dysproporcje w sta- 
nie liczbowym kobiet w składzie orza- 
nizzcji partyjnych: od 39.9 do 10,1 proc. 


„Z przedsiębiorstw przemysłowych naj- 


wyższe upartyjnienie kobiet jest w 


_„Wólczance I” w Ostrowcu — 33 prac. 


najniższe natomiast w Zakładach Mię- 
snych w Kielcach. | 

Stale wzrasta liczba kobiet we wła- 
dzach organizacji i instancji partyjnych. 
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W ostatniej kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej I sekretarzami POP wybra- 
no 397 kobiet (16 proc.), I sekretarzami 
OOP — 137 (23,5 proc.). Do egzekutyw 
POP wybrano 1.381 kobiet (21,4 proc.), 
a egzekutyw OOP — 561 (16,3 proc.). 
W stosunku do  19%5 r. nastąpił 
wzrost liczby kobiet wybranych. I se- 
kretarzami POP i OOP e 3,2 proc. a 
w egzekutywach POP i OOP 6 2,8 
proc. 


Kieleckie plenum KW stwierdziło, że 
wiele zrobiono w ostatnich latach dla 
poprawy warunków życia i pracy ko- 
biet, ale jednocześnie zasygnalizowało 
długą listę spraw do załatwienia. Ich 
rozwiązywanie przyspieszy aktywizację 
produkcyjną i polityczno-społeczną ko- 
biet w życiu województwa. 


PIOTR MUSIEWICZ 


PRACA Z KANDYDATAMI 


omitet Gminny w Brusach w 

woj. bydgoskim oprócz progra- 

mowania i kontrolowania reali- 
zacji zadań gospodarczych, ideowo-wy- 
chowawczych i społeczno-kulturalnych, 
sporo uwagi poświęca rozwojowi 1 u- 
macnianiu szeregów partyjnych. Nie- 
dawno gminna instancja partyjna zor- 
ganizowała naradę szerokiego aktywu, 
podczas której zostały dokładnie omo- 
wione i wzbogacone o nowe propozy- 
cje formy pracy z kandydatami. 


W gminnej organizacji partyjnej na 
468 członków, co stanowi 6 proc. upar- 
tyjnienia w gminie, najliczniejszą gru- 
pę stanowią robotnicy, następnie rolni- 
cy. Pod względem wieku najwięcej jest 
towarzyszy powyżej 50 lat. Istnieje za- 
tem pilna potrzeba odmłodzenia organi- 
zacji. W zakresie upartvjnienia wysite- 
pują znaczne dysproporcje. W Kaszubie 
np. sięga ono ponad 32 proc., ale w Hu- 
cie, Leśno, Zalesiu czy Główczewicach 
waha się od 2,3 proc. do 3,8 proc. za- 
ledwie. 

W I półroczu ub. r. organizacja par- 
tvjna gminy zwiększyła się o 23 osoby, 
ale jest aż pięć organizacji, które w 
okresie półtorarocznym nie przyjęły Ani 
jednego kandydata. Przyczyny były róz- 
'ne: z jednej strony niewłaściwy dohór 


kandydatów, z drugiej — niesystema-. 


tyczna praca rekomendujacych. 


Obecnie w Brusach organizacje par- 
tyjne pracują ze 170 przyszłymi kundy- 
datami partii. Są oni zapraszani na każ 
de zebranie orsanizacji partvjnej i bio- 
rą w nich czynny udział. Wyróżniają- 
cy się aktyw bezpartyjny, zgodnie z 
zainteresowaniami, zapraszany jest na 
narady gospodarcze, posiedzenia plenar- 
ne KG, sesje GRN, angażowany do czy- 
nów społecznych itp. 


Warunkiem odmłodzenia organizacji 
partyjnej w gminie jest objęcie parctyj- 
nym oddziaływaniem młodzieży. KG na 
swych plenarnych posiedzeniach wielo- 
krotnie analizował bieżące prace ZSMP. 
Na ogólną liczbę 1500 młodych łudzi w 
gminie tylko ok. 300 jest zorganizowa- 
nych w 13 kołach ZSMP. Prawo re- 
komendacji mają obecnie 3 koła. Kon- 
tynuowana jest akcja „Partia rozmawia 
z młodzieżą”. Zamierza się prowadzić 
studia wiedzy o partii dla wyróżniają- 
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cvch członków ZSMP a szczególnie tvm 
szkoleniem obejmie się zarządy kół. Du- 
ża część młodych rolników, zwłaszcza 
posiadających gospodarstwa specjali- 
styczne, objęta jest systematyczną dzia- 
łalnością lektorską. 


Sprawdzoną formą pracy z kobietami 
jest szkoła kształcenia społeczno-poli- 
tvcznego. Ze słuchaczek tej szkoły re- 
krutują się głównie kandydatki do 
PZPR. W 1957 r. przyjęto 4, a w ub. 
r. 5 kobiet. 


Ważną sprawą jest szkolenie kandy- 
datów. W Brusach samokształceniem 
kandydatów kieruje czterech konsul- 
tantów. Każdy z nich ma doprowadzić 
swoją grupę, składającą się z kandy- 


datów przyjętych w danym kwartale, , 


do momentu wręczenia legitymacji 
członkowskich. Konsultacje odbywają 
się co dwa — trzy miesiące. Omawia się 
na nich określoną partię materiału. O- 
statnim etapem pracy konsultanta jest 
uczestnictwo w posiedzeniach zespołu 
do spraw pracy z kandydatami. Po o- 
statniej rozmowie z kandydatem, w 
której udział bierze także i sekretarz 


„POP, zespół podejmuje wstępną  de- 


cyzję. 


Ważnym czynnikiem kształtującym 
postawy kandydatów są przydzielane na 
okres stażu zadania partyjne. Muszą one 
być dostosowane do rzeczywistych po- 
trzeb organizacji, wynikać z jej bieżą- 
cej pracy, odpowiadając jednocześnie 
zainteresowaniom i predyspozycjem 
kandydata. Często młodym kandydatom 
powierza się pracę w organizacjach 
młodzieżowych, innym prowadzenie do- 
kumentacji partyjnej, zbieranie skła- 
dek, organizację zebrań, czynów spo- 
łecznych itd. 


Zwraca się także uwagę na pracę 
rekomendującego, aby był on odpowie” 
dzialny za proponowanego kandydata 
przez cały okres jego stażu. Wreszcie 
istotną sprawą jest organizacja samego 
aktu wręczenia legitymacji. W Brusach 
wręcza się je podczas posiedzeń KG, 
na zebraniach z weteranami — człon- 
kami partii itp., nadając aktowi uroczy- 
stą oprawę. 


E.M. 


NOWI 
| SEKRETARZE 
KW PZPR 


SIEDLCE 


ZOFIA GRZEBISZ-NOWICKA, ur. I5V. 
1938 . w Pieńkach Wyczóskich, woj. sied- 
leckie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyżsżze, ekonomista. Członek 
partii od 1958 r. 1957—1960 r. instruktor 
PZKR w Łosicach. 1960—i965 r. przewodni- 
cząca ZP ZMW w Łosicach. 1965—1969 r. 
sekretarz Wojewódzkiego Zespołu  Posel- 
skiego w Warszawie. 1869—1975 r. instruktor, 
st. instruktor w Wydziale Rolnym i Geo 
spodarki Żywnościowej KC PZPR. 1975—1977 
r. sekretarz KW PZP w Siedlcach. 1977— 
—1948 r. wojewoda siedlecki. 


W grudniu 1978 r. wybrana I sekreta- 
rzem KW == w Siedlcach. 


NOWI 
SEKRETARZE 
KW PZPR 


KALISZ 


JERZY WIĘCKOWSKI. ur. 25.VII.1933 r. 
w Bohdanowiczach (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. włókiennik, Członek 
partii od 1959 r. 1956—1970 r. mistrz 
zastępca kierownika. kierownik wydziału 
przedzalni w Fabryce Wyrobów Runowych 


..Runotex' w Kaliszu 1970 r., — 1945 r. dy- 
rektor Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego 
„Poło? w Kaliszu. 1975 r. — 19878 r. l Se- 


kretiarz KM PZPR w Kaliszu. 


W grudniu 1978 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Kaliszu. 


KATOWICE 


STANISŁAW GURGUL, ur. 15.X.1927 r. w 
Łoniowie, woj. tarnowskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, filolog. Członek partii od 
1951 r. 1850—1955 r., nauczyciel, z-ca dyrck- 
tora Liceum bed. w Sosnowcu. 1955- r. — 
1961 r sekretarz KM PZPR w Sosnowcu. 
1961—]1963 r. sekretarz WK FJN w Katowi- 
cach. 1963—1966 r. zastepca kierownika Wydz. 
Propagandy KW PZPR w Katowicach. 
1966—1974 r. I sekretarz KP PZPR w TYy- 
chach 1974—1948 r. I sekretarz KM PZPR w 
Sosnowcu, 


w listopadzie 1978 r. wyhrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Katowicach. 


KAZIMIERZ MIELCAREK, ur. 22.1.1927 r. 
w Lesznie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyv- 
kształcenie wyzsze. ekonomista. Członek par- 
tii od 1946 r. 1943—1945 r. śłusarz w Przed- 
siębiorstwie Traktorów i Maszyn Rolniczych 
w Kobylinie. 1945—1948 r. śSlusarz w Hucie 
„Karol' w Wałbrzychu. 1948—1949 r. kKkie- 
rownik Wydz. Organizacyjnego ZP ZMP w 
Walbrzychu. 1949—1951 r. przewodniczący ZP 
ZMP w Kłodzku. 1951—1952 r. słuchacz Cen- 
tralnej Szkoły Partyjnej w Łodzi  1952— 
—1955 r. wiceprzewodniczący ZW ZMP w 
Katowicach. 1955—1936 r. sekretarz KP PZPR 
w Tarnowskich Górach. 1956—1957 r. słuchacz 
wyższej Szkoły Partyjnej w Moskwie. 1357— 
—1959 r. sekretarz KP PZPR w Tarnow- 
skich Górach  1959—196: r. I selretnre KP 
PŁPR w Tarnowskich Górach. 1961—1966 r. 


sekretarz KM PZPR w Katowicach. 
—193 r l sekretarz KD PZPR Katowice- 
-Zachód 1974—1975 r. I sekretarz KP PZPR 
w  Tycłiach. 1975—1978 r. | Sekretarz KM 
PZPR w Bytomiu. 

W listopadzie 1978 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Katowicach. 


1966— 


OLSZTYN 


CZESŁAWA BAMBROWICZ, ur. 5.XII.1941 r. 
w Ciswicy, woj. kaliskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyv- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek pac- 
tii od 1962 roku. 19359 r. nauczycielka Szkoły 
Podstawowej w Jaraczewie, 1859—1960 c. nau- 
czycielka Szkoły Podstawowej w. Górze, 
1960—1962 r. Słuchaczka Państwowej Szkoły 
Ekonomicznej w Poznaniu. 1962—1963 c. eko- 
nomista. kierownik sekcji administracyjno- 
-gospodarczej w Zakładach Przemysłu Lniac- 
Skiego .Lentwit” w Witaszycach. 1965—1971 r. 
instruktor KP PZPR w Jarocinie. 1911—1974 ©. 
instruktor, St. instruktor KW PZPR w Po- 


Ekonomicznego KW PZPR w Lesznie. 1978 c. 
kierownik Wydziału Ekonomicznego Kw 
PZPR w Olsztynie. 

W grudniu 1978 r. wybrana Sekretarzem 
KW PZPR w Olsztynie. 


OPOLE 


JAN ORŁOWSKI, ur. 123.XI[.1933 r. w 
Ostrowie Wikp.. woj. kaliskie 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista Członek par- 
tii od 1963 r. 1951—1952 r referent w Fabiyv- 
ce Wyrobów Metalowych w Ostrowie Wikp. 
1952—1956 r. student WSE w Poznaniu. 1956— 
—1959 r. kierownik laboratorium w Woje- 
wódzkim Przedsiębiorstwie Handlu  Spół- 
dzielczego w Opolu 1959—1961 r. asystent la- 
boratorium w Wojewódzkim Inspektoracie 
PIM w Opolu. 1981—1968 r klerownik pro- 
dukcji, a w latach 1968—1973 r. dyrektor 
Opolskich Zakładów Koncentratów Spozyw- 
czych w Opolu 1973—1978 r zastępca Kkie- 
rownika. kierownik Wydziału Rolnego i Go- 
spodarki Żywnościowej KW PZPR w Opolu. 

W grudniu 1978 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Opolu. 


NOWI I SEKRETARZE 
KOMITETÓW MIEJSKICH 
PZPR 


znan:iu. 13974—1975 r. sekretarz KP PZPR w 
Lesznie. 1375—1978 r. kierownik Wydziału 
CIECHANÓW 


ANDRZEJ FRONCZAK, ur. 4.IV.1939 r, w 
Ciechanowie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wv- 
kształcenie wyższe, pedagog. Członek par- 
tii od 19562 r. 1959—1964 r. nauczycie! w Cie- 
chanowie. 1384—1970 r. zastępca inspektora w 
wydziale Oświaty | Kultury PPRN w Cie- 
chanowie. 197!1—1972 r. — przewodniczący Po- 
wiatowego Komitetu Kultury i Sztuki w Cie- 
chanowie, 1972—1973 r. zastepca przewodni- 
czacego PPRN w Ciechanowie. 1973—1974 r. 
zastępca naczełnika powiatu w Ciechano- 
wie. 1974—19;,5 r. sekretarz KP PZPR w C':e- 
chanowie. 1975—1978 r. kierownik WOKI KW 
PZPR w Ciechanowie. 


W pazdzierniku 1978 r. wybrany I sekre- 
tarzem KM PZPR w Ciechanowie. 


Woj. katow.ckie 
BYTOM 


KLEMENS KUREK, ur. 
Brzeżcach. woj. siedleckie. 
Pochodzenie społeczne 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 19349 r. 1948—1949 r. ślusarz w Fa- 
brvce Sztuczneco Jedwabiu w. Szczecinie. 
1543—1950 r. referent techniczny w Państwo- 
wym  Przeds'ebiorstwie Elektryfikacji Kcra- 
ju w Łodmni. 1450—1951 r. Szkoła Oficerska Re- 
zerwy. 1951—1957 r. zastepca dowódcy jed- 
nostk; wojskowej. 1957—1959 r słuchacz Tech- 
nikum Mechanicznego w Opolu. 1959—1360 r. 
instruktor KP PZPR w Czestochowie. 19560— 
—1962 r Ssckretarz KP PZPR w Częstocho- 
wie  1962—]19%%5 r. słuchacz WSNS w Wut- 
s<zawie  1965—1969 r. sekretarz KP PZPR w 
Czeęstochoui.e  1868—41975 r I sekretarz KO 
PZPR w Wodzisławiu. 1975—1978 r, I sekretarz 

KM PZPR w Wodzisławiu, 


W listopadzie 1978 r. wybrany I sekreta- 
rzem KM PZI?R w Bytomiu. 


20.XI.I9206 r. w 


robotnicze. Wy- 


ZABRZE 


JÓZEF PISZCZEK, ur. 28.V[I.1935 r. w Go- 
czałkowicach, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. pedagox Członek partii 
od 1961 r 1953—1954 r. kierownik internatu 
Zasadniczej Szkoły Metalowej w Dąbrowie 
Górniczej. 1954—1955 r. nauczycieł Zasadni- 
czej Szkoły Mechanizacji Rolnictwa w 7.422 
rach  1955—1957 r zasadnicza służba woj- 
Skową  1957--1960 r. nauczyciel w Borowej 
Wsi. 1961—1965 r komendant Komendy Huf- 
ca ZHP w Tvchach. 1965—1969 r. instruktor, 
kierownik POPP KP PZPR w Tychach. 
1968—197? r. sekretarz KP PZPR w Tvchuch. 
1972—1978 r. zastępca kierownika, kierownik 


Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KW 
PZPR w Kaiowicach. 


w listopadzie 1578 r. wybrany I sekreta- 
rzem KM PZPR w Zabrzu. 


DĄBROWA GÓRNICZA 


ROGUSŁAW PAŁKA, ur. 27.X.1934 r. w 
Nowej Wsi, woj. radomskie. 

Pochodzenie spoleczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe. filolog. Członek partii od 
1962 r  1957—1964 r nauczyciel w Zabrzu. 
1964—1968 r. podinspektor, zastępca inspekto- 
ra w Inspektoracie Oświaty w Zabrzu 1964— 
—19'2 r. sekretarz PMRN w Zabrzu 1972— 
—!973 r. sekretarz KM PZPR w Zabrzu. 
1974—1978 r. prezydent miasta Zabrze. 


w listopadzie 1978 r. wvbrany I sekreta- 
rzem KM PZPR w Dąbrowie Gorniczej. 


GLIWICE 


JÓZEF DUDZIK, ur. 26.11.1932 r. w Jaśla- 
nach, woj, rzeszowSkie. 

Pochodzenie społeczme 
kształcenie średnie. 
partii od 1951 r 


robotnicze. Wy- 
technik górnik Człovek 
1947—1948 r. robotnik w <o- 
palni „Giiwice” w Gliwicach  1948—1950 r. 
robotnik w Spółdzieln;i Spożywców w Zab- 
rzu 1950—1952 r. kierownik Wydziału Orga- 
nizacyjnego ZM ZMP w Zabrzu. 1952—1955 r. 
zasadnicza służba wojskowa. 1955—1969 r se- 
kretarz KM PZPR w Zobrzu  !969—1972 r. 
I sekretarz KM PZPR w Świetochłowicach. 
1372—1978 r. I sekretarz XM PZPR w Żab- 
rzu. 


W listopadzie 1978 r. wvbrany I sekreta- 
rzen RA PZPR w Gliwicach. 


SOSNOWIEC 


JÓZEF POPCZYK, ur 10.V 1911 r. w Dą- 
browie Górniczej, woj. katowickie. 

Pochodzenie Społeczne 
kształcenie wyższe inż. mechanik. Członek 
partii od 1963 r 19655—1966 r. konstruktor w 
Zakładach Urzadzeń Technicznych w Świe- 
tochtowicach . 1966--.1969 r. instruktor KM 
PZPR w Świetochłowicach  1969—197! r se- 
kretarz KM PZPR w. Świętochłowicach. 
1971—1973 r. zastępca kierownika. kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KW PZPR w K— 
towicach 1973—1978 r. I sekretarz KM PZOR 
w Dabrowie Górniczej. 


w listopadzie 1978 r. wybrany I sekreta- 
rzen KM PZPR w Sosnowcu. 


robotnicze. Wy- 


WODZISŁAW 


CZESŁAW LECH. ur. 18.VI[[.194I r. w 7a- 
łesiu woj piotrkowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. WwWy- 
kształcenie wyższe, pedugog. Członek partii 


| 


od 1961 r. 1963—-1986 r. przewodniczący 7P 
ZMS w Tychach. 1966—1970 r. wiceprzewod- 
niczący ZW ZMS w Katowicach, 1970—1973 r. 
Gckretarz KD PZPR Katowice Południe. 


1973—1978 r. przewodniczący RWF  SZMP 
w Katowicach. 


W listopadzie 1978 r. wvbrany I sekretą- 
rzem KM PZPR w Wodzisławiu. 


KALISZ 


LECH PAWLAK, ur. 27.1.1939 r. w Kaliszu 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, administratywista. Czło- 
nek partii od 1962 r. 1957—1960 r. garbarz w 
Kaliskich Zakładach Garbarskich w Kaliszu. 
1960—1963 c. zasadnicza służba wojskowa, 
1963—1964 r. garbarz w Kaliskich Zakładach 
Garbarskich w Kaliszu 1964—1970 kierownik 
Klubu Wodnego LOK w Kaliszu. 1970—1973 r. 


instruktor, kierownik POPP KP PZPR w 
Kaliszu. 1974 st. instruktor KMiP PZPR w 
Kaliszu. 1974—1975 r. I sekretarz KG PZPR 


w  Błaszkach. 1975—1978 r. 


sekretarz KM 
PZPR w Kaliszu. 


W grudniu 1978 r. wybrany | sekretarzem 
KM PZPR w Kaliszu. 


NOWI 
| SEKRETARZE 
KZ PZPR 


woj. katowickie 


HUTA IM. F. DZIERZYNSKIEGO k 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ | 


ZYGMUNT GÓRSKI, ur. 19.V1.1934 r. w Dą- 
browie Górniczej, woj. katowickie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
kształcenie wyższe, inż. 
parti! od 1968 r. 


WwWy- 
metalurg. Członek 
1968—1970 r. technolog w 
Hucie „Cedier” w Sosnowcu. 18970—1973 r. 
st. technolog św Dąbrowskich Zakładach 
Naprawczych w Dąbrowie Górniczej. 1873— 
—1977 r. instruktor, st. instruktor KM 
PZPR w Dabrowie Górniczej. 1977—1978 r. 
Sekretarz KZ PZPR w Hucie im. F. Dzier- 
żynńskiego, 


W październiku 1578 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w tej hucie. 


KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO .MO- 
SZCZENICA” w JASTRZĘBIU ZDROJU 


CZESŁAW!'PAJDA, ur. 27.IV.1919 r. w Za- 
gorzycach, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyv- 
kształcenie wyższe, Inż. górnik. Członek par- 
tli od 1973 r. 1967—1968 r. robotnik w Ko- 
palni wegla Kamiennego „Siersza'' w Trze- 


bini. 1968—1974 r. student AG-H w Kra- 
kowie 1974-1977 r. nadgórnik w Kopalnt 
wegla Kamiennego „Moszczenica w  Ja- 


strzebiu. 1977—1978 r. sekretarz KZ PZPR w 
Kopalni „Borynia w Jastrzebiu. 

W październiku 1978 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Kopaln: Wezla Ka- 
miennego „Moszczenica w Jastrzęhiu. 


woj. nowosądeckie. 
Z z 


NOWOTARSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU SKORZANEGO ..PODHATLE* 
W NOWYM TARGU 


STANISŁAW MACZEWSKI. ur. 24.11.1946 r. 
w Łupusznej, woj. nowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyvższe nauczyciel. Członek 
partij od 1966 r 1965—1966 r. nauczycie! Szko- 
ły Podstawowej w Ochotnicy Dolnej. 1966— 
—1971 r student WSP w Krakowie. 1I9/1— 
—1972 r. nauczyciel Technikum Energetycz- 
nego w Krakowie. 1972—1978 r. kierownik 
internatu Liceum Ogólnokształcącego w No- 
wym Targu. 1978—1977 r kierownik MOPIW 
w Nowvm Targu  1977—1978 r. st. instruk- 
tor KM PZPR w Nowym Targu. 


w listopadzie 1978 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Nowotarskich Zakładach 
Przemysłu Skórzanego „Podhale w Nowym 
Targu. 
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Dyskusja przy redakcyjnym stole 


. 


alszy rozwój demokracji robotniczej jest ściśle związany x działałnością 
samorządu robotniczego, ze stale rosnącym udziałem załóg w zarządzaniu 
zakładami pracy. 


D 


W ostatnich latach nastąpił szybki rozwój sił wytwórczych, doskonałone są me- 
tody planowania i zarządzania gospodarką narodową, wzrósł poziom wiedzy, aspi- 
racji i kwalifikacji ludzi pracy. Wszystko to sprzyja rozszerzeniu zakresu dzia- 
łania samorządu robotniczego, osiąganiu większej społecznej efektywności gospo- 
darowania i poprawie warunków pracy i życia. 


Od czego więc zależy dalsze umacnianie samorządności robotniczej, jakie są 
warunki wzrostu udziału ludzi pracy w zarządzaniu zakładami? 


Do dyskusji redakcyjnej na ten temat zaprosiliśmy towarzyszy: RYSZARDA 
DRAGANIAKA, I sekretarza KZ PZPR w Zakładach Mechanicznych im. M. 
Nowotki w Warszawie; ROMUALDA JANKOWSKIEGO, przewodniczącego Zarzą- 
du Głównego Związku Zawodowego Metalowców; TADEUSZA JAWORSKIEGO, 
pracownika naukowego w Wyższej Szkole Nauk Społecznych przy KC PZPR; DA- 
MIANA KUBICĘ, I sekretarza KZ PZPR Kombinatu PGR w Kietrzu, woj. opol- 
skie oraz STANISŁAWA SZKRABĘ, sekretarza Centralnej Rady Związków Za- 


wodowych, Redakcję reprezentowali: IGOR LOPATYŃSKI, redaktor naczelny oraz 
BOGUSŁAW LESIEWICZ i WITOLD LESKI. 


Publikujemy obszerne fragmenty dyskusji. 


REDAKCJA: Wytyczne Biura  Poli- 
tycznego KC na temat kierunków roz- 
woju samorządu robotniczego kładą 
szczególny nacisk na rozwój aktywności 
załóg, wzrost poczucia _ odpowiedztal- 
ności za losy zakładu i całej gospodarki, 
na doskonalenie metod zwiększania 
efektywności gospodarowania m.in. 
przez rozwój współzawodnictwa pracy, 
ruchu racjonalizacji i wynalazczości, 
popularyzację metod i ludzi dobrej ro- 
boty. Co aktualnie sprzyja, a co ogra- 
nicza wyzwalanie tej aktywności i od- 
powiedzialności? 

Tow. ST. SZKRABA: Współudział za- 


łóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami 
socjalistycznymi, który w naszym kra- 
ju podniesiony został do rangi prawa 


konstytucyjnego, wynika z istoty demo- »> | | 3 ER. 


kracji socjalistycznej. Im szerszy jest 
współudzał w zarządzaniu, tym wyższy 
jest rozwój aktywności produkcyjnej i 
społecznej, zaangażowania i współodpo- 
wiedzialności załóg za przebieg i reali- 
zację współnie przy jętych decyzji. 
zaangażowanie i aktywność załóg 
mają ogromny wpływ na jakość pracy a 


FOT. M. MONASTERSKA Tow. Ryszard Draganiak 
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i wzrost poziomu gospodarowania, do- 
skonalenie organizacji i przebieg proce- 
sów wytwórczych. Potwierdzeniem tego 
są rezultaty społecznego ruchu dobrej 
roboty, a zwłaszcza socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy oraz twórczość 
racjonalizatorów i wynalazców. W róż- 
nych formach socjalistycznego współ- 
zawodnictwa pracy oraz ruchu wyna- 
lazczości, a także w kryteriach ocen o- 
siągniętych wyników priorytet nadaje- 
my właśnie wyższej jakości pracy i 
wyższej efektywności gospodarowania. 
Szczególny akcent kładziemy na pod- 
noszenie osobistej odpowiedzial ności 


JAK 
UMACNIAĆ 


pracowników i brygad za pełne i racjo- 
nalne wykorzystanie środków produk- 
cjii W wyniku całokształtu przedsię- 
wzięć w ostatnich latach nastąpił dal- 
szy wzrost udziału ludzi pracy w socjali- 
stycznym współzawodnictwie. O ponad 
20 tys. wzrosła liczba brygad ubiegają- 
cych się o tytuł „Brygady Pracy Socja- 
listycznej”. Prawie 300 tys.  pracow- 


Tow. Damian Kubica 


© 


ników przystąpiło do współzawodnictwa 
o tytuł przodownika i zasłużonego przo- 
downika pracy socjalistycznej. 


W sumie można powiedzieć, że SOC- 
jalistyczne współzawodnictwo pracy i 
społeczny ruch wynalazczy są wypró- 
bowanymi formami uczestnictwa załóg 
w realizacji celów i zadań społeczno- 
-gospodarczych. Istotnym zadaniem sa- 
morządu robotniczego jest dalsze inspi- 
rowanie aktywności społecznej i zawo- 
dowej załóg. 


Tow. R. JANKOWSKI: Związek Me- 


SAMORZĄ 


talowców ma bogate doówiadczenia w 
rozwijaniu różnych metod i form pra- 
cy samorządu robotniczego. Realizacja 
wytycznych Biura Politycznego KC po- 
zwala nam obecnie — po wyborze ro- 
botników do składu KSR — na utrwale- 
nie przekonania załóg o autentyczności 
samorządu, o tym, że KSR, narady wy- 
twórcze, są trybuną dla wszystkich pra- 


Tow. Romuald Jankowskń 


cowników. Od utrwalenia tego przeko- 
nania zależy w dużej mierze aktyw- 


ność załóg. Pomaga temu bezsprzecznie, . 


o czym mówił towarzysz Szkrabą, szePro- 


ko rozwijany ruch współzawodnictwa: 


pracy. Od dłuższego czasu staramy się 
coraz większy nacisk kłaść na efexty 
jakościowe, a nie ilościowe. Rozumie- 
my pod tym rozwijanie wszystkich 
czynników motywacyjnych, pobudzanie 
osobistych ambicji pracowników, pod- 
noszenie poczucia odpowiedzialności za 
to, co się dzieje w brygadzie, wydziale 
czy zakładzie, kształtowanie odpowied- 


jednak notujemy nadal sporo przeszkód 
i trudności, które hamują rozwój no- 
wych inicjatyw. Należą do nich w 
pierwszym rzędzie trudności materia 
łowe, kooperacyjne, miedostateonna ilość 
środków przeznaczanych na wdrażanie 
pomysłów, zbyt długi okres realizacji 
składanych wniosków. To ludzi demo- 
bilizuje i zniechęca. 


Tow. R. DRAGANIAK: Wydaje mi 
się, że wzrostowi społecznej aktywności 
sprzyja każda (orma zorganizowanego 
działania. W naszym zakładzie działa 16 


NOŚĆ ROBOTNICZA 


niego stosunku do własnego zakładu 
pracy. 

Coraz większą popularnością w na- 
szym związku cieszą się właśnie te for- 
my współzawodnictwa, które pozwalają 
ubiegać się o tytuł najlepszego w za- 
wodzie, w zakładzie, w całej bramży. 
Podobną rolę odgrywa ruch racjonali- 
zacji i wynalazczości pracowniczej. Tu 


<a) 


Tow. Tadeusz Jaworski 


różnych organizacji społecznych. Przy- 
wiązujemy do ich pracy wiełką wagę, 
staramy się inspirować ich działalność, 
ponieważ, naszym zdaniem, wpływają 
one — chociaż niebezpośrednio — na 
to, co nazywamy efektywnością gospo- 
darowania. | 

Co ogranicza aktywność? Trzeba po- 
wiedzieć jednoznacznie, że każdą inicja- 


Tow. Stanisław Szkraba 
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tywę ograniczają wszelkiego rodzaju 
nakazy i zakazy. A tych w ostatnim o- 
kresie mamy zbyt wiele. Zbyt drobiaz- 
gowe decyzje właściwie wykluczają 
jakąkolwiek dyskusję czy polemikę. Pe- 
wien zakres swobody i samodzielności 
jest niezbędny dla każdego przedsię- 
biorstwa. Tymczasem często stajemy 
wobec problemów, które można byłoby 
rozwiązać w zakładzie, ale niestety 
wspomniane ograniczenia to uniemożli- 
wiają. 

„Tow. D. KUBICA: Konferencje samo- 
rządu robotniczego w kombinatach rol- 
nych mają już swoją tradycję, przynio- 
sły szereg doświadczeń, wypracowały 
wiele nowych form pracy. Pamiętam, że 
jeszcze przed kilku laty sesja KSR w 
naszym przedsiębiorstwie niczym nie 
różniła się od zwykłej odprawy pro- 
dukcyjnej, ograniczała się do wystąpie- 
nia dyrektora, dyskusji prawie nie było. 
Co najmniej od dwóch lat aktyw robot- 
niczy coraz śmielej włącza się do dy- 
skusji, porusza sprawy bardzo istotne, 
dotyczące całego kombinatu. Świadczy 
to e rosnącym poczuciu odpowiedzial- 
ności za wyniki wspólnej pracy, o zro- 
zumieniu potrzeby poprawy efektyw- 
ności gospodarowania. 


Dziś gospodarstwo PGR-owskie sta- 
nowi bardzo nowoczesny warsztat pra- 
cy, wymagający coraz wyższych kwa- 
lifikacji zawodowych. Z dużą satysfak- 
cją mogę stwierdzić, że wśród 1000-0so- 
bowej załogi aż 475 pracowników ma 
tytuły kwalifikacyjne, a kadra imżynie- 
ryjno-techniczna z wyższym wykształ- 
ceniem liczy 63 osoby. Coraz więcej pra- 
cowników dokształca się i podnosi swo- 
je kwalifikacje. Dzięki temu rośnie po- 
czucie odpowiedzialności za zakład pra- 
cy, uzyskujemy coraz lepsze wyniki pro- 
dukcyjne i ekonomiczne. 


Tow. T. JAWORSKI: Chciałbym na- 
wiązać do postawionego na wstępie py- 
tania: co pomaga, a co przeszkadza w 
wyzwalaniu aktywności i odpowiedzial- 
ności. Moim zdaniem pomaga autentyzm 
działania, przeszkadza formalizm. Po- 
maga dobra organizacja, przeszkadza 
niedowład organizacyjny, braki w za- 
opatrzeniu, nierytmiczność produkcji. 
Pomaga liczenie się z opinią załogi, 
przestrzeganie uprawnień samorządu i 
konsekwentne reagowanie na uwagi i 
wnioski załogi. Przeszkadza formalne 
traktowanie uprawnień i kompetencji 
samorządu, zwracanie się do załogi tyl- 
ko w sytuacjach trudnych — a więc 
brak współdziałania administracji z sa- 
morządem na co dzień. 


Przeszkadza też nie zawsze uzasadnio- 
ne ograniczanie samodzielności przed- 
siębiorstw, usztywnianie metod zarzą- 
dzania, brak niekiedy przekonania ad- 
ministracji o niezbędności wpływu za- 
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łogi na decyzje przedsiębiorstw, o nie- 
zbędności społecznej kontroli oraz nie- 
uwzględnianie w zarządzaniu  przed- 
siębiorstwem tak oczywistej prawdy, że 
nawet najlepsza koncepcja nie spełni 
oczekiwań, jeśli nie zostanie ona za- 
akceptowana przez załogę. 


REDAKCJA: Zgodnie z postanowie- 
niami II Krajowej Konferencji PZPR 
oraz Krajowej Narady Przedstawtwieli 
Samorządu Robotniczego podjęte zosta- 
ły odpowiednie działania mające na ce- 
lu zwiększenie zakresu uprawnień sa- 
morządu robotniczego. Które z tych po- 
stanowień będą mieć największy wpływ 
na umocnienie demokratycznych form 
zarządzania przedsiębiorstwem? 


Tow. ST. SZKRABA: Partia wykazu- 
jąc zainteresowanie doskonaleniem pra- 
cy samorządu robotniczego, jako kiu- 
czowego ogniwa socjalistycznej demo- 
kracji, podejmowała liczne decyzje : in- 
spirowała działania mające na celu 
zwiększenie udziału załóg w zarządza- 
niu. 


Ranga samorządu robotniczego w spo- 
łeczno-gospodarczym rozwoju Kraju 
wzrosła w sposób widoczny w ostatnich 
latach. Obecnie szczególne znaczenie 
mają decyzje dotyczące upowszechnie- 
nia systemu samorządu robotniczego we 
wszystkich  przedsiębiorstwach pań- 
stwowych, zwiększenia w składzie KSR 
robotników, których liczba powinna 
wynosić co najmniej 1/3 składu KSR, 
powołanie jako stałego organu prezy- 
dium samorządu robotniczego, kierują- 
cego działalnością samorządu między 
sesjami KSR. 


Sprawą bardzo ważną jest podniesie- 
nie rangi narad wytwórczych, które 
obecnie stanowią część składową samo- 
rządu robotniczego i są formą jego od- 
działywania na załogi, zwiększenie ro- 
li powoływanych przez KSR komisji 
problemowych, zapowiedź organizowa- 
mia corocznej krajowej narady przed- 
stawicieli samorządu robotniczego dla 
omówienia węzłowych spraw społeczno- 
-gospodarczych kraju, a także powoła- 
nia przy wojewódzkich instancjach par- 
tyjnych zespołów do spraw samorządu 
robotniczego pod przewodnictwem I se- 
kretarza KW. 


Tow. R. DRAGANIAK: W naszym 
zakładzie zawsze  przywiązywaliśmy 


„wielką wagę do samorządu robotnicze- 


go. Mamy także dobrze pracującą ra- 
dę robotniczą. Ważną rolę w życiu za- 
kładu odgrywają sesje KSR, na kió- 
rych omawiamy wszystkie zasadnicze 
sprawy dotyczące fabryki. Przyjęliśmy 
przy tym zasadę, że na każde pytanie 
powinna być udzielona odpowiedź. Dłu- 
gie wyczekiwanie na zgłoszone postula- 
ty i pytania osłabia 


zmniejsza inicjatywę załogi. Dlatego 


zainteresowanie, 


staramy się solidnie przygotowywać do 
konferencji nie tylko pod kątem spra- 
wozdań, ale także problemów, które 
nurtują nas w danvm okresie, a któ- 
rych rozwiązanie zależy od całej załogi. 


REDAKCJA: Bardzo ważny jest tak- 
że problem: co po konferencji? 


Tow. R. DRAGANIAK: Działania po 
konferencji są decydujące. Dlatego sta- 
ramy się zobowiązać poszczególne og- 
niwa samorządu, aby to wszystko, co 
zostało podjęte w uchwale KSR, było 
należycie wykonane. Chodzi o to, aby 
każdy wydział czy oddział miał jasno 
i precyzyjnie postawione zadania, wie- 
dział, co do niego należy, za co odpo- 
wiada. 


Tow. D. KUBICA: Całkowicie się zga- 
dzam z moim przedmówcą. Sprawą bar- 
dzo ważną jest przygotowanie konfe- 
rencji, a następnie rozdział konkretnych 
zadań, wynikających z decyzji konfe- 
rencji. Rozliczenie z uchwał KSR nie 
może, moim zdaniem, dotyczyć tyiko 
dyrekcji, ale wszystkich ogniw produk= 
cyjnych i administracyjnych. Uchwały 
i postanowienia powinny być dopro- 
wadzone do każdego ogniwa produk- 
cyjnego, muszą być przedyskutowane 
przez wszystkich zainteresowanych, aby 
uzyskane efekty były rzeczywiście re- 
zultatem pemego wykonania uchwał sa- 
morządu robotniczego. 


REDAKCJA: W październiku ub. r. 
dokonano uzupełniającego wyboru ro- 
botników, którzy rozszerzyli skład sa- 
morządu. Powołany został także samo- 
rząd robotniczy we wszystkich pozosta- 
łych zakładach pracy. Jakie są możli- 
wości zwiększenia kompetencji meryto- 
rycznych samorządu robotniczego, u- 
mocnienia jego roli stanowiącej i kon- 
trolującej w przedsiębiorstwie, zjedno- 
czeniu, w całej gospodarce? 


Tow. R. JANKOWSKI: Zalecenia 
Biura Politycznego KC o zwiększeniu u- 
działu robotników w składzie KSR z70- 
stały przyjęte przez załogi naszych za- 
kładów z dużym zadowoleniem. Chciał- 
bym zwrócić uwagę na poziom intelek- 
tualny naszych robotników. Dziś w 
przemyśle metalowym ponad 60 proc. 
zatrudnionych robotników ma wy- 
kształcenie ponadpodstawowe. Zwiększa 
się z roku na rok liczba robotników ze 
średnim wykształceniem. A więc sa to 
ludzie o wysokim poczuciu odpowie- 
dzialności, w pełni świadomi swoich 
obowiązków, zdolni do wnikliwych i 
krytycznych ocen czy analiz problemów 
nie tylko swego warsztatu, ale całego 
zakładu czy przedsiębiorstwa. 


Tow. ST. SZKRABA: Głównym ce- 
lem podjętych z inspiracji partii dzia= 
łań organizatorskich jest dalsze dosko- 
nalenie struktur samorządu robotnicze- 


go. Stąd upowszechnienie zasady udzia- 
łu organów samorządu robotniczeżzo w 
stanowieniu o© naj''ażniejszych  spra- 
wach przedsiębiorstw i ich załóg. Do- 
tyczy to zwłaszcza ustalania planów 
produkcji i usług odpowiednio do za- 
dań wynikających z NPSG, zwiększenia 
eiektywności gospodarowania, poprawy 
jakości produkcji, kształtowania soc'a- 
listycznego stosunku do pracy i włas- 
ności społecznej oraz podnoszenia po- 
ziomu warunków pracy i życia załóg 


Samorząd robotniczy coraz szerzej od- 
wołuje się do opinii załóg we wszystkich 
ważrych sprawach. Podstawową me'to- 
dą zasięgania opinii załóg będzie kon- 
sultowanie projektów decyzji i podej- 
mowanych przedsięwzięć. Nastąpi da!l- 
sze doskonalenie społecznej, robotni- 
czej kontroli. Na czoło spraw, wokół 
których koncentrować się powinna spo- 
łeczna kontrola sprawowana przez sa- 
morząd robotniczy, wysuwa się obec- 
nie problematyka szeroko pojętej efek- 
tywności gospodarowania, 


Tow. R. DRAGANIAK: Zwiększenie 
udziału robotników w KSR ma batdzo 
istotne znaczenie. Biorąc aktywny u- 
dział w przygotowaniu posiedzeń, sa- 
mej dyskusji i potem w realizacji u- 
chwał, robotnicy wnoszą wiele interesu- 
jących i istotnych uwag, wniosków i 
postulatów, stawiają konkretne pyta- 
mia, żądają na nie wyczerpującej odpo- 
wiedzi, nie dają się zbyć byle czym. To 
zmusza do staranniejszego przygotowa- 
nia KSR. 


Tow. R. JANKOWSKI: Zwiększenie 
kompetencji samorządu 1 umocnienie 
jego roli zależy w znacznym stopniu od 
lepszego wykorzystania materiałów z 
przeprowadzanych wcześniej narad wy- 
twórczych, właściwego funkcjonowania 
komisji problemowych oraz prezydium 
KSR. 

REDAKCJA: A w jakim kierunku 
powinny iść zmiany w relacji: zakład 
— zjednoczenie? Czego możemy spo- 
dziewać się po konferencjach przedsta- 
wicieli samorządu robotniczego w zjed- 
noczeniach, jaki powinien być ich u- 
dział i wpływ na sprawy np. rozwoju 
całej branży? 

Tow. T. JAWORSKI: Zjednoczenie 
jest tym ogniwem w systemie organi- 
zacji i zarządzania gospodarką, które 
wywiera istotny wpływ na warunki re- 
altzacji zadań przedsiębiorstw, a tym 
samym na panujące stosunki i klimat 
pracy. Jeśli z ust działaczy samorządu 
robotniczego padają czasem gorzkie sło- 
wa pod adresem zjednoczenia, to nie 
dlatego, że stoją oni po dwu różnych 
stronach bariery, ale dlatego, że ist- 
nieje taka bariera. Tworzy ją brak sta- 
łej codziennej współpracy, w _ której 
stroną inicjatywną powinmo być zjed- 
noczenie. Dystans między ' zjednocze- 


niem a samorządem pogłębia nieprze- 


strzeganie uprawnień samorządu w ta. 


kich chociażby sytuacjach, jak zmiany 
na stanowiskach dyrektorów przed- 
siębiorstw czy dokonywane bez poro- 
zumienia z samorządem korekty obo- 
wiązujących planów. 


Główny więc problem sprowadza się 
do tego, aby zjednoczenie respektowało 
kompetencje samorządu. Chodzi przede 
wszystkim o to, aby podejmując decy- 
zje w sprawach ważnych dla załogi, 
kształtując model zarządzania, zjedno- 
czenie dostrzegało rolę i miejsce sa- 
morządu, aby kontakty zjednoczenia z 
samorządem nie ograniczały się tylko do 
uczestnictwa w KSR. Częstotliwość 
kontaktów między zjednoczeniem a zas 
kładem zwiększa się na ogół w okre- 
sie poprzedzającym uchwalanie planów 
ekonomiczno-technicznych przedsię> 
biorstw. Z tym jednak, że zakład wy- 
stępuje najczęściej w roli proszące- 
go lub żądającego, a zjednoczenie 
w roli dającego. Główny problem 
sprowadza się do tego, aby zjednocze- 
nie czuło potrzebę angażowania samo- 
rządu nie tylko do rozstrzygania spraw 
trudnych, lecz aby przez rzetelną in- 
formację i konsultację w sprawach ca- 
łego zjednoczenia umożliwiało mu wi- 
dzenie spraw zakładowych przez pryz- 
mat zadań ogólnobranżowych i potrzeb 
społecznych. 


Decyzje Biura Politycznego KC two- 
rzą podstawy i możliwości szerokiego i 
efektywnego współdziałania zjednocze- 
nia z samorządem. Nie chodzi tu o two- 
rzenie dodatkowych ośrodków dyspo- 
zycyjnych, nie ogranicza to w niczym 
uprawnień kierownictwa zjednoczenia. 
Mają one tworzyć klimat sprzyjający 
rozwojowi inicjatyw, umacnianiu wśród 
załóg poczucia współgospodarzenia 1 
współodpowiedzialności, a więc czyn- 
ników, których wykorzystaniem powin- 
ny być zjednoczenia żywotnie zaintere- 
sowane. W jakim stopniu potrafią one 
wykorzystać tę szansę? Wydaje się, że 
w takim stopniu, w jakim obeomie są 
one zaangażowane we wprowadzaniu do 
praktyki nowych zasad działania sauno- 
rządu robotniczego. 


Tow. ST. SZKRABA: W zjednocze- 
niach i jednostkach równorzędnych 
zwoływane będą co najmniej raz w ro- 
ku przez zarządy główne związków za- 
wodowych (w porozumieniu z dyrekto- 
rami zjednoczeń), konferencje przedsta- 
wicieli samorządu robotniczego, delego- 
wanych przez KSR przedsiębiorstw 
zgrupowanych w branży. Ta nowa for- 
ma samorządności robotniczej powin- 
na sprzyjać kształtowaniu właściwych 
stosunków pomiędzy przedsiębiorstwem 
a zjednoczeniem. Konferencje  przed- 
stawicieli będą wyrażać opinie i zaj- 
mować stanowisko w sprawach doty- 


czących płanu społeczno-gospodarczego | 
programu rozwoju branży, wspólnych 
przedsięwzięć w zakresie spraw socjal- 
nych i ochrony zdrowia oraz innych 
ważniejszych decyzji dotyczących  za- 
łóg przedsiębiorstw zgrupowanych w 
zjednoczeniu. Przedstawiciele załóg — 
uczestnicy konferencji będą ustosunko- 
wywać się do przedstawianych przez 
dyrektora zjednoczenia informacji o za- 
daniach branży i przebiegu realizacji 
uchwał i wniosków KSR oraz konfe- 
rencji przedstawicieli samorządu robot- 
niczego. 


Partia i związki zawodowe przywią- 
zują dużą wagę do prawidłowego przy- 
gotowania, przeprowadzania i wykorzy- 
stania dorobku tych konferencji, ma- 
jąc na uwadze nie tylko oczekiwane 
efekty społeczno-gospodarcze, lecz tak- 
Że cele polityczne związane z dalszym 
umocnieniem samorządu robotniczego. 


Tow. R. DRAGANIAK: Jest wiele do 
zrobienia na tym odcinku. Moim zda- 
niem udział przedstawicieli załóg w 
konferencjach zjednoczeń ma jeszcze 
ten walor, że ciągle odczuwamy brak 
żywej, dobrze prezentowanej i kom- 
petentnej informacji płynącej do nas 
„Zz góry”. Ten przepływ informacji po- 
winien teraz być lepszy, zjednoczenia 
będą lepiej informowane o tym, co się 
dzieje „na dole”, a więc obie strony 
będą miały lepsze rozeznanie, szersze 
spojrzenie na sprawy ich interesujące. 


REDAKCJA: Jakie kompetencje po- 
winny mieć prezydia samorządu robot- 
niczego? W jaki sposób powinno prze- 
jawiać się operatywne kierowanie i ko- 
ordynowanie działalności samorządu w 
zakładzie pracy? 

Tow. T. SZKRABA: Prezydia samo- 
rządu robotniczego mają określone pra- 
wa i obowiązki, dotyczą one m. in. przy- 
gotowania sesji KSR, kontroli realiza- 
cji uchwał, nadzoru nad działalnością 
komisji problemowej KSR. Kieruiac 
działalnością samorządu robotniczego 
między sesjami KSR, prezydium jest 
odpowiedzialne m.in. za ustalenie ter- 
minu, porządku obrad i właściwego 
przygotowania materiałów na sesje 
KSR, analizowanie wniosków zgłoszo- 
nych przez załogę na naradach wytwór- 
czych i wysłuchiwanie sprawozdań z 
jch wykonania, sprawowanie bieżącej 
kontroli nad całokształtem działalności 
gospodarczej i finansowej przedsiębior- 
stwa. 


Tow. R. JANKOWSKI: Tow. Jawor- 
ski mówił o szansie, jaką dają wytycz- 
ne Biura Politycznego KC zjednocze- 
niom. Ale czy nie jest to szansa tak- 
że dla KSR? Na tym zasadza się — 
moim zdaniem — cała problematyka 
pracy prezydium. Powinno ono konsek- 
wentnie i rygorystycznie pilnować re= 
alizacji uchwał KSR. Jest to na tyle 
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reprezentaiywne grono, że potrafi wy- 
egzekwować oraz rozliczyć z wykona- 
nia zadań każdą jednostkę, każde ogni- 
wo przedsiębiorstwa. 


Tow. R. DRAGANIAK: Jest to rze- 
czywiście bardzo istotny problem: esze- 
kwowanie wykonania uchwał KSR. Nie 
będzie to sprawa łatwa, przekonaliśmy 
się e tym niedawno u nas w (fabry- 
ce, w czasie dyskusji nad projektem re- 
gulaminu samorządu robotniczego. Są- 
dzę, że KSR powinna zajmować się 
sprawami najważniejszymi. Sesja KSR 
powinna być wydarzeniem, o którym 
mówi cała załoga. Natomiast prezydium 
powinno odgrywać przede wszystkim 
rolę inspiratorską i kontrolującą. 


Tow. D. KUBICA: Nie zapominajmy, 
że samorząd robotniczy musi budować 
sobie autorytet własną pracą, własną 
działalnością. Sprawą bardzo istotną w 
budowaniu tego autorytetu, jak mi się 
wydaje, jest stosunek zjednoczen.a do 
samorządu. Dlatego uważam, że wytycz- 
ne Biura Politycznego KC mogą ode- 
grać bardzo doniosłą rolę w zakresie u- 
normowania i jasnego określenia Sto- 
sunków między  przedstawicielstwem 
robotniczym w zakładzie a zjednocze- 
niem. 


REDAKCJA: Przestrzeganie wykona- 
nia uchwał KSR decyduje o jej ran- 
dze i miejscu w zakładzie. Praktyka pod 


tym względem nie wszędzie była naj-. 


lepsza. Notowano wypadki lekceważenia 
uchwał KSR przez jednostki nadrzędne. 
Jaką rolę powinna tu odegrać organi- 
zacja t instancja partyjna oraz związ- 
kowa? Jakie środki przeciwdziałania 
winno się podjąć w tym kierunku? 


Tow. ST. SZKRABA: Dla procesu za- 
rządzania socjalistycznym przedsiębior- 
stwem charakterystyczny jest rozwój 
samorządności robotniczej, który jest 
równoległy z procesem umacniania roli 
administracji gospodarczej. Dobrym 
przykładem wspólnej troski i współ- 
odpowiedzialności załóg i kierownictw 
za realizację zadań społeczno-gospodar- 
czych były ubiegłoroczne lipcowe kon- 
ferencje samorządu robotniczego. Są 
jednak rzeczywiście przypadki, że ad- 
ministracja gospodarcza nie realizuje u- 


chwał i wniosków KSR, albo dokonuie, 
z różmych zresztą przyczyn, koniecznych 
zmian planu. Potrzeba tych korekt nie 
jest jednak często wyjaśniona załodze 
i sąmorządowi. Takie pomijanie samo- 
rządu przy podejmowaniu decyzji © 
podstawowych sprawach zakładu nie- 
sprzyja umacnianiu samorządności ro- 
botniczej oraz aktywności społeczno- 
-pnodukcyjnej załóg i dlatego trzeba ta- 
kiej praktyce skutecznie zapobiegać. 


Tow. R. JANKOWSKI: Jednostromne 
zmiany planów stanowią klasyczny 
przykład nieprzestrzegania uchwał 
KSR. To bardzo poważnie obniża raneę 
KSR. Uważam, że energiczniej i kate- 
goryczniej powinny takim faktom prze- 
ciwdziałać organizacje partyjne i związ- 
kowe. Wiemy zresztą, że tam gdzie jest 
silna POP, administracja nie odważv 
się na własną rękę dokonać żadnych 
zmian w planach. Trzeba poważnie 
trukiować założe. Jeśli plan został za- 
twierdzony na KSR, na tym samym fo- 
rum powinno się dokonać jego zmia- 
nv. 


Tow. R. DRAGANIAK: Zmian w pla- 
nach nie da się uniknąć. Chodzi jed- 
nak o to, aby zmiany te bvłv przepro 
wadzane jak najrzadziej, żeby były 
uargumentiowane i przeanalizowane. Co 
innego zmiany w planach operatyw- 
nych, wewnętrznych planach przedsię- 
biorstwa. Tu życie nakazuje bardzo czę- 
ste dokonywanie korektur i zmian. Jest 
to jednak sprawa elastycznego i opera- 
tywnego zarządzania w celu wykona- 
nia planu całego przedsiębiorstwa. 


Tow. D. KUBICA: Oddziaływanie POP 
na samorząd jest ogromne. Organizacja 
partyjna musi sprawować przez OOP 
i grupy partyjne pełną kontrolę nad 
realizacją uchwał i wniosków KSR we 
wszystkich ogniwach przedsiębiorstwa. 


Tow. R. JANKOWSKI: Decyzje p-d- 
jęte przez kierownictwo partii w dzie- 
dzinie rozwoju i umacniania samorzą- 
du robotniczego są jak najbardziej słu- 
szne. Teraz rzecz polega na tym, aby 
je możliwie szybko i wszechstronnie 
wcielić w życie. Sprawą organizacji par- 
tyjnych i związkowych jest, abv cały 
ten proces konsckwentnie doprowadzić 
do końca. 


Problematyka działania samorządu robotniczego, zwiększania jego zakresu i ro- 
fi w każdym zakładzie pracy jest bardzo Szeroka i nie da się wyczerpać w jed- 
nej dyskusji. Toteż niech dyskusja nasza stanie się przyczynkiem do szerokiej 
dcbaty wokół tych spraw, jaka winna się toczyć obecnie na forum partyjnym w 
każdym zakładzie pracy, w każdej podstawowej organizacji partyjnej. 

Dla wszystkich, którzy zechcą wypowiedzieć się publicznie na ten temat, po- 
dzielić się swymi uwagami i doświadczeniami — łamy naszego pisma Są otwarte. 


Opracował: BOGUSŁAW LESIEWICZ 


NA ŁAMACH PRASY 


ZAKŁADOWEJ 


gazecie Centrum Naukowo-Pro- 
W dukcyjnego Samolotów Lekkich 

„PZL-Warszawa” — „SKRZYD- 
ŁA” nr 19/78 — ukazał się artykuł H. 
Płusy pt. „Programy są dobre — gorzej 
z ich realizacją”. Autor informuje, ze 
pracuje w PZL 16 lat i pojęcie „samo- 
rząd robotniczy” miało w tym okresie 
różne znaczenie. W latach 1960—70 sa- 
morząd robotniczy kojarzył się przede 
wszystkim z działalnością rady robotni- 
czej. Ona nadawała ton SUNOTZ JOW, 
uuecjowała problematykę tematów i e- 
na.;z bedących przedmiotem ocen i kon- 
troji. działała systematycznie między se- 
sami KSR. W tamtym okresie rada ro- 
bornicza miała autarvtet, a źródłem tego 
był przede wszystkim wysoki poziem 
ludzi, którzy nią kierowali oraz szeroki 
aktyvw, jaki wokół siebie skupiała. Poz- 
niej działalność rady robotniczej bvła 
coraz słabsza, spadał jej autorytet. prze- 
stano się z nią liczyć. Cały ciczar pro- 
biematyki produkcyjno-exonomicznej 
spadał na KZ PZPR. 

Samorząd robotniczy w PZL praco- 
wał dalej, ale taka praca w świetle wy- 
tvcznvch Biura Politycznego KC PZPR i 
CRZZ już nie wystarczała. Bo nie może 
się ona ograniczać wyłącznie do przy- 
gotowania i przeprowadzenia KSR. 
Funkcję koordynacyjną między sesjami 
KSR spełniać będzie obecnie stałe pie- 
zydium. Wzrosnąć musi również rola t 
ranga narad wytwórczych, jako pod- 
stawowej formy pracy samorządu w 
wvdziałach produkcyjnych. 

W „GŁOSIE ZAŁOGI” nr 31/78 (33%c- 
ta Wytwórni Sprzętu Komunikacyjne<o 
„PZL-Mielec”) zrelacjonowano przebieg 
ostatniej KSR. Autor relacji podkresia, 
że była to jedna z najbardziej pracowi+ 
tych sesji, jej program obejmował be- 
wiem nie tylko ocenę realizacji zadan 
gospodarczych, ale także sprawv To- 
woju samorządu robotniczego w przed- 
siebiorstwie. 

Sesja KSR zatwierdziła zakładowy regula- 
min samorządu robotniczego, powołała KSR 
przy poszczególnych zakładach. Postanowin- 
no też, że w określonych służbach odVy- 
wać się bedą narady wytwórcze. Zatwier- 
dzono sklad osobowy prezydium KSR i wy- 
brano delegatów, którzy reprezentować bę- 
dą przedsiębiorstwo w KSR Zjednoczenia. 

W międzyzakładowej gazecie we Wła- 
clawku — „ALCHEMIKR” nr 31/78 — 
zamieszczono m.in. informacje z prze- 
biegu obrad KSR w „Polfie” i „Korche- 
mie”. „Korchem” (to Spocjialistvczne 
Przedsiębiorstwo Robót Antykorozyvj- 
nvch. I na tej sesji omówiono wvniki 
działalności przedsiębiorstwa w 1948 TY. 
Z dyskusji wynikało, że na niektórych 
odcinkach brak właściwej organizacji 
pracy. 

Autor relacji, Grzegorz 
stwierdza w podsumowaniu: 

„Z toku dyskusji widać było, że wybra- 
nie w skład konferencji blisko 40-050h9wej 
grupy ludzi bezpośrednio ». produkcji po- 
zwoliło już podczas pierwszej sesji zreformo- 
wanej KSR spojrzeć szerzej i ostrzej na 
problemy przedsiębiorstwa. Okazało się, że 
wiełe Spraw uchodziło dotychczas uwadze 


k;erownictwa”, 
LEKTOR 


Oleradzki, 


— M 


ozwój usług dla ludności 


IGNACY IWANCZ 
kierownik Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w Bydgoszczy 


roku 1975 opracowano i zaak- 

ceptowano uchwałą Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej program rozwoju 
usług na lata 1976—1980. Stwierdzić jed- 
nakże należy, że mimo postępu w tej 
dziedzinie w dalszym ciągu przedmio- 
tem uzasadnionej krytyki społecznej by- 
ła niedostateczna podaż usług, dyspró- 
porcja w rozmieszczeniu ich placówek, 
stosunkowo niska jakość, zbyt długie 
terminy realizacj zleceń oraz niski po- 
piom techniczny bazy. 


W województwie bydgoskim już w 


Powyższa sytuacja spowodowała pod- 
jęcie przez Sekretariat KW PZPR i Pre- 
zydium WK SD w styczniu 1977 roku 
wspólnej uchwały w sprawie przyspie- 
szonego rozwoju usług i rzemiosła w 
województwie. Program zakłada m. in.: 

— dwukrotny wzrost usług dia ludności o- 
gółem; 

— wydatne zwiększenie tempa wzrostu 

motoryzacyjnych, remontowo-budow!la- 
nych t pralniczych, w których występuje naj- 
większy deficyt podaży w stosunku do wzra- 
stającego zapotrzebowania; 

— przyspieszone tempo rozwoju innych 
podstawowych usług bytowych, przede 
wszystkim w wyniku lepszego wykorzystania 


istniejącej bazy, poprawy organizacji pracy, 
rozwoju sieci zakładów; 


— dalsze zwiększenie usług związanych 3 
obsługą indywidualnej gospodarki ro!nej; 

— blisko dwukrotny wzrost usług rzem!ośŚ]- 
niczych w rczultacie wzrostn liczby zakładów 
oraz zatrudnionych w rzemiośle, 


Wyniki ostatnich dwóch lat dowo- 
dzą prawidłowej realizacji przyspieszo- 
nego programu rozwoju usług w wo- 
jewództwie. Zgodnie z wyznaczonymi 
kierunkami rozwoju główna uwaga 
skoncentrowana została na intensyw- 
nym wzroście podaży usług szczególnie 
poszukiwanych pmzez społeczeństwo, tj. 
motoryzacyjnych, radiowo-telew izy )- 
nych, napraw zmechanizowanego sprzę- 
tu gospodarstwa domowego, reperacji 
mebli, remontowo-budowlanych, pral- 
miczych i innych drobnych usług prze- 
mysłowych cieszących stę dużym po- 
pytem. 

Równolegle staraliśmy się zapewnić 
poprawę dostępności 1 funkcjonowania 
usług. W przeważającej mierze zwięk- 
szenie podaży poszukiwanych usług na- 
staoitło w wyniku intensywnego wyko- 


rzystania istniejącej bazy materialnej i 
kadrowej araz rozwoju nowej bazy. 


W 197 roku uruchomionych zostało 
łącznie 115 nowych placówek usługo= 
wych. Nowe zakłady powstały głównie 
w preferowanych branżach. Równocześ- 
nie nastąpił przyrost rzemieślniczych 
zaxładów usługowych z 3586 do 3765. 

Na budcwę i modernizację bazy usłu- 
gowej wydano w województwie w 197% 
noku 745 mln zł. Najwyższe nakłady 
zostały przeznaczone na rozwój bazy 
usług motoryzacyjnych — 48,8 mln zł, 
w tvm 30,5 mln zł na roboty budowla- 
no-montażowe. Rzemiosło na rozwój 
własnej bazy usługowej przeznaczyło w 
1977 r. 56 min zł, w tym na roboty bu- 
dowlano-montażowe 38 mln zł. 


W roku 1977 w podstawowych jed- 
mostkach świadczących usługi przeszko- 
lono łącznie 1240 osób, w tym na kur- 
sach przyzakładowych 660 osób, resor- 
towych 275, a ponad 300 podwyższyło 
kwalifikacje w ramach kursów organie 
zowanych przez Zakład Doskonalenia 
Zawodowego. 

Również w 1978 roku uczyruony zo- 
stał dalszy krok naprzód. Nastąpiła 
istotna poprawa w zakresie wykona- 
nia zadań planowych i przyspieszenia 
tompa realizacji programu rozwoju u- 
sług. 

Główna uwaga instancji partyjnych I 
władz administracyjnych kouncentrowa- 
na byla na działaniach zmierzających 
do maksymalnego | efektywnego wy* 
korzystania Środków gospodarczych o0- 
raz doskonalenia organizacji i funkcjo- 
nowania bazy usługowej. 


Usługi, Świadczotie przez jednostki 


gospodarki uspołecznionej, rozwijają się * 


zgodnie z planem. Ich wzrost w porów- 
namiu z rokiem poprzednim wyraża się 
wielkością 121 proc. Szczególnie szybko 
rozwijane są usługi meblarsko-tapicer- 
skie i stolarskie, budowlane oraz moto- 
ryzacyjne. W I półroczu 1978 r. urucho» 
mione w województwie bydgoskim 62 
placówki usługowe. 

Zgodnie z kierunkami działania przy- 
jętymi w programach rzeczowych na 


rok 1978 jednostki gospodarcze zreal- 
zowały szereg zadań w zakresie wpro- 
wadzenia i doskonalenia postępowych 
form organizacji i techniki oraz nowych 
form i rodzajów usług. 


Stopień realizacji programu przyspie- 
szonego rozwoju usług i rzemiosła w 
wojewódzbwie bydgoskim był  przed- 
miotem oceny przez instancje partyjne 
odpowiednich szczebli. We wrześniu 
1978 r. Egzekutywa KW PZPR z udzia- 
łem przewodniczącego WK i SD 3 wo- 
jewody bydgoskiego dokonała kolejnej 
oceny realizacji programu przyspieszo- 
nego rozwoju usług. W wyniku oceny 
stwierdzano, że mimo znacznego postę- 
pu jest jeszcze wiele do zrobienia. | 


Istotnym czynnikiem utrudniającym 
dalszy rozwój usług są trudności z za- 
opatrzeniem zakładów usługowych w 
surowce i materiały oraz trudności lo- 
kalowe ż kadrowe. Dlatego, oceniając 
generalnie pozytywnie realizację pro- 
gramu rozwoju usług w województwie, 
Eszekutywa KW równocześnie zaleciła 
władzom administracyjnym i bezpo- 
średnim wykonawooen: 

— dążenie do przekraczania planu wszędzie 


tam. gdzie istnieją po temu możliwości 
materialne, 

— dniszy rozwój usług zwłaszczą w dziedzi- 
nach, w których występują znaczne po- 
trzeby ludności, 

— usprawnianie 1 wdrażanie nowych form 
orzanizacji i techniki oraz nowych form 
wykonawstwa | rodzajów uslugs, 


— udzielanie da!szej pomocy w rozwiązywa- 
niu problemów zaopatrzeniowych, 1IOKMO> 
wych I kadrowych. 


Kierownictwo KW PZPR, uznając 
istotną rolę usług i rzemiosła w kształ- 
towaniu prawidłowej struktury spoży- 
cia i zaspokajania potrzeb społecznych 
oraz dążąc do zapewnienia pełnej reali- 
zacji Uchwał VII Zjazdu PZPR. poświę: 
cać będzie nadał wiele uwag: pnobie- 
mom związanym z. rozwojem | doskona- 
leniem tei działalności, inspirując orga- 
nizacje partyjne, Jednostki gospodarcze 
oraz organy admtnistracji państwowej 
do szukania 1 wprowadzania właści- 
wych rozwiązań organizacyjnych | tech- 
nicznych w celu osiągnięcia dalszego 
postępu w tym zakresie. 
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| Z ałoga PZL-WSK w Mielcu jest 


stosunkowo młoda. Pracownicy 
do 30 lat stanowią prawie 
54 proc., pracownicy zaś legitymu- 
jący się stażem zawodowym do 10 


lat — ponad 59 proc. Stwarza to 
określone zadania wychowawcze dla 
organizacjj partyjnej, młodzieżowej 
l związkowej. Dodatkowe problemy 
związane z pracą ideowo-wychowaw- 
czą wynikają również z faktu, że ponad 
46 proc. załogi dojeżdża do pracy spoza 
Mielca. 

W ostatnich kilku latach obserwuje 
się zmiany w strukturze kwalifikacji 
pracowników przejsiębiorstwą. 


W 1976 r. wśród ogółu zatrudnionych szko- 
łę podstawową ukończyło 43 proc., wykształ- 
cenie zasadnicze zawodowe miało 25 proc, 
średnie — 26,5 proc., wyższe — 5 proc. Da- 
me te na koniec 1877 r. kształtowały się na- 
stępująco: wykształcenie podstawowe — 39 
proc., zawodowe — 27 proc., średnie — 27 
proc. I wyższe — 5,3 proc. 

W materiałach przygotowanych na 
pienum KZ oraz w dyskusji podkreśla- 
no, że poziom wykształcenia załogi i ro- 
mmieszczenie kadr, w tym . zwłaszczą 
kadr kierowniczych, jest zadowalające, 
a zachodzące zmiany w strukturze kwa- 
Mfikacji pazyczyniają się do lepszego 
przygotowania zawodowego pracow- 
ników. Stanowi to gwarancję wykony- 
wania coraz bardziej skomplikowanej, 
nowoczesnej produkcji oraz osiągania 
większej efektywności. 

Jednocześnie wskazywano na ko- 
nieczność krytycznej oceny polityki ka- 
arowej. Nieuzasadnione jest zatrudnia- 
nie inżynierów na stanowiskach nie wy- 
magających takich kwalifikacji. Pilnym 
zadaniem administracji zakładu jest a- 
naliza problemu i przesunięcie części 
imżymierów do prac zgodnych z ich kwa- 
lifikacjami. Administracja zakładu zo- 
stała zobowiązana przez organizację 
partyjną do likwidacji nadwyżek za- 
trudnienia w jednych wydziałach w ce- 
łu pokrycia niedoborów w innych. 


Sytuacja na rynku pracy powoduje, 
że zarysowują się coraz większe trud- 
ności z pozyskiwaniem nowych pra- 
ceowników. Wskazywano, że ten stan 
rzeczy powinien spowodować działania 
zmierzające do możliwie najlepszego 
rozmieszczenia kadr i najpełniejszego 
ich wykorzystania, zwłaszcza pizez two- 
rzenie warunków do rytmicznej, dobrze 
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zorganizowanej pracy na każdym sta- 
mowisku i w każdej komórce oganiza- 
cyjnej. Do prawidłowej realizacji tego 
celu niezbędne jest opracowanie w 
przedsiębiorstwie odpowiedniego planu 
zatrudnienia. 

Obecny system planowania zatrudnie- 
nia nie przewiduje — co podkreślano na 
plenum KZ — w odpowiednim czasie 
zmian w organizacji przedsiębiorstwa, 
asortymencie produkcji oraz w tech- 
nologii i technice. Ponadto system ten 
nie zapewnia informacji o pożądanej 
strukturze zawodowej, a w obecnej sy- 
tuacji ten element staje się coraz waż- 
niejszy ze względu na efekty ekono- 
miczne pracy, nie mówiac już o społecz- 
nych aspektach problemu. 

Gwarancię poprawy poziomu kadr 
daje sprawne orgnizowanie dopływu 
kadr kwalifikowanych, głównie w dro- 
dze pozyskania absolwentów uczelni i 
Szkół zawodowych. związanych syste- 
mem stypendiów fundowanych i umów 
przedwstępnych, a także rozwinięcie 
szkolenia załogi systemem zaocznym. 

W roku 1977 zatrudniono prawie 700 
absolwentów szkół zawodowych. Obec- 
nie przedsiębiorstwo ufundowało około 
130 stypendiów w systemie zaocznym, 
na wyższych uczelniach studiuje ogó- 
łem około 670 pracowników. z czeso na 
uczelniach technicznych około 520 o- 
sób, a na ekonomicznych 90 osób. W za- 
kresie wykształcenia średniego-za- 
wodowego przedsiębiorstwo umożliwia 
i organizuje naukę sysiemem zaocznym 
i wieczorowym dla 980 pracowników. 


Największe znaczenie dla przedsię- 
biorstwa ma przygotowanie młodych 
kadr robotniczych we własnej szkole 
przyzakładowej. W 1978 r. po zakończe- 
niu nauki podjęło pracę w zakładzie 383 
absolwentów tej szkoły oraz 110 absol- 
wentów Technikum i Liceum Mecha- 
nicznego. Obecnie w ZSP pobiera na- 
ukę 1260 uczniów. Niebagatelne znacze- 
nie ma także przygotowanie do wyko- 
nywania zawodu w ramach Ochotnicze- 
go Hufca Pracy, gdzie uczy się prawie 
200 uczniów. 

Oceniając Szkolenie orzanizowane w 
przedsiębiorstwie wspomnieć należy 
również o formach doksziałcania oraz 
aoskonalenia zawodowego. W roku 
Szkolnym 1977,78 studia podyplomowe u- 
kończyło 10 osób; a w roku ubiegłym 


rozpoczęła je grupa 50 inżynierów. Ce 
roku około 9 tys. pracowników jest 
przeszkalanych na różnych kursach. 


Szczególną uwagę poświęca się pra- 
cy szkoleniowej z kadrą mistrzów i 
s.arszych mistrzów. W ramach obowiąz- 
kowego szkolenia dokształca się i do- 
Skonali swoje umiejętności zawodowe 
prawie 600 mistrzów. Z liczby tej 280 
ukończyło kursy specjalistyczne, a 37 
uzyskało tytuł mistrza dyplomowanego. 
Dozór średni doskonali również swe u- 
miejętności w ramach działalności pno- 
wadzonej przez Klub Mistrza, który 
zrzesza obecnie 370 najbardziej aktyw- 
nych zawodowo i społecznie mistrzów 
i starszych mistrzów. 

Doskonalenie kwalifikacji zawodo- 
wvch kadry kierowniczej jest łączone 
z podnoszeniem wiedzy ideologicznej. W 
bieżącym roku szkoleniowym 112 człon- 
ków partii, zajmujących różne funkcje 
kierownicze w administracji przedsię- 
biorstwa. uczestniczyło w zajęciach 
Wieczorowej Szkoły Aktywu. W ra- 
mach jednorocznego Studium WUML 
podnosiło poziom wiedzy politycznej 38 
towarzyszy z kadry rezerwowej. Sno- 
śród 190 wykładowców szkolenia par- 
tvjnego większość stanowią towarzysze 
z kadry kierowniczej i rezerwowej. 
Tworzą oni także trzon 135-osobowej 
grupy lektorów i agitatorów. 

W uchwale podjętej na plenum KZ 
zobowiązano odpowiednie służby do o- 
pracowania perspektywicznego planu 
pozyskiwania pracowników oraz podno- 
szenia ich kwalifikacji zgodnie z bie- 
żącymi i perspektywicznymi zadaniami 
produkcyjnymi przedsiębiorstwa. Zna- 
cana część uchwały poświęcona jest za- 
daniom w zakresie doboru, dokształca- 
nia i wykorzystania kadry kierowni- 
czej. Szczególną uwagę zwracano na 
pracę iieowo-polityczną z kadrą kie- 
rowniczą, wyznaczając zadania podsta- 
wowym i oddziałowym organizacjom 
pariyjnym, a także grupom partyjnym. 

Jednym z ważnych elementów u- 
chwały jest decyzja o opracowaniu i 
przedstawieniu na najbliższej sesji 
Konferencji Samorządu Robotniczego 
programu pracy idcowo-wychowawczej 
z całą załogą na lata 1979/1980. Taki 
wspólny program będzie wlaściwą for- 
mą integrowania pracy idcowo-wycho- 
wawczej w zakładzie. 


ZENON KOPCZYŃSKI 


sekretarz KW PZPR w Elblągu 


Korzystna struktura agrarma rolnic- 
twa sprzyja wprowadzaniu mOWOCZES- 
ności, ulepszaniu organizacji pracy o- 
raz wykorzystaniu nowocześniejszego | 
bogatszego potencjału technicznego. 


Duże przedsiębiorstwa państwowe de- 
cydują o pemyślnei real'zacji zadań roa- 
nictwa elbląskiego. Ich zaś osiągnięcia 
są także efektem dobrej pracy POP i 
KZ PZPR oraz osobistego zaamgażowa- 
nia członków i kandydatów partii. Co 
czwarty pracownik ' przedsiębiorstwa 
rolnego jest członkiem PZPR. Wśród 
kadry inżynieryjno-technicznej stopień 
upartyjnienia sięga 45 proc. Znaczny u- 
dział (blisko 20 proc.) w organizacjach 
partyjnych stanowi młodzież, głównie 
zrzeszona w szeregach ZSMP. 

Komitet Wojewódzki i jego aktyw 
wspólnie z instancjami podstawowymi 
udzielają niezbędnej pomocy  organi- 
zacyjnej sekretarzom KZ i POP. Do 
praktyki weszły wspólne narady i ze- 
brania sekretarzy KZ i sekretarzy rol- 
nych KG. Sekretarze kombinatów rot- 
nych uczestniczą w roboczych naradach 
sekretarzy instancji I stopnia. Nowo 
powstałe Zjednoczenie Państwowych 
Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej za- 
prasza sekretarzy KZ do udziału w na- 
radach dyrektorskich oraz informuje 
komitety zakładowe © podejmowanych 
decyzjach. Tego typu kontakty ułatwia- 
ją wymianę doświadczeń, śledzenie na 
bieżąco przedsięwzięć gospodarczych i 
organizacyjnych w skali województwa. 
Wiedza ta jest niezbędna do dobrego 
kierowania organizacją działającą na 
terenie kilku gmin. 

Komitety zakładowe wraz z podsta- 
wowymi organizacjami partyjnymi in- 
spirują wykorzystanie rezerw produk- 
cvjnych, podnoszenie na wyższy poziom 
warunków życia załóg. Jest to ich pod- 
stawowe zadanie partyjne. Dlatego ana- 
lizując ich plany pracy dostrzegamy 
przewagę tematów „produkcyjnych”. U- 
ważamy, że tak powinno być, są to 


się corocznie znacznym przyrostem produkcji towarowej. Dominującą rolę 


R: r» ełbląskie, posiadając dobre warunki de produkcji rolnej, wykazuje 


! odgrywa u nas sektor uspołeczniony, w którego władaniu znajduje się 
blisko 53 proc. użytków rolnych, z czego przedsiębiorstwa państwowe użytkują 


około 48 proc. ziemi rolniczej. Każdy z 13 PGR zajmuje przeciętnie 7,8 tys. ha użyt- 
kow rolnych. 


bowiem najżywodniejsze problemy, z 
którymi załogi stykają się na co dzień, 
które odzwierciedlają zainteresowanie 
członków peatii interesami przedsię- 
biorstw a. 

Głównym forum dyvskusji nad tymi 
problemami jest zebranie partyjne, bądź 
też roznowy w grupie partyjnej. Ze- 
brane przez KZ opinie i propozycje Sta- 
nowią podstawę do dyskusji nad podej- 
mowanymi uchwałami. 

Duże i pmężnie działające organizacje 
partyjne przedsiębiorstw państwowych 
w naszym województwie mogą po- 
szczycić się dorobkiem w _ zakresie 
współpracy z wiejskimi POP. A tema- 
tow do wspólnej dyskusji i działania 
jest wiele. Poza produkcją podejmowa- 
ne są tematy socialno-bytowe i oświa- 
towe, prowadzi się wspólne szkolenie 
polityczne i zawodowe. 


Należy podkreślić szeroki udział dzia- 
łaczy pegeerowskich w pracach komite- 
tów gminnych PZPR. W każdej gminie 
Jiczna grupa aktywistów KZ, jednocześŚ- 
nie członków KG, współpracuje na bie- 
żąco z erganizacjami wiejskimi. Te kon- 
takty partyjne pozwalają na lepsze wza- 
jemne poznanie się, wymianę doświad- 
czeń, często stają się forum prezenta- 
ci dorobku PGR w środowisku wiej- 
skim. W tem sposób rodzą się pierwsze 
związki przedsiębiorstw państwowych z 
rolnikami indywidualnymi. Dziś w wie- 
lu środowiskach mają one szeroki wy- 
miar na płaszczyźnie produkcyjnej, soc- 
jalnej i kulturalnej. 

Dobrym przykładem tak zorganizo- 
wanej współpracy jest PGR w Orne- 
cie. W roku gospodarczym 1977/78 ponad 
40 proc. żywca wieprzowego pochodzi- 
ło z produkcji kooperacyjnej z rolni- 
kami. W zamian rolnicy korzystali z 
nowoczesnego sprzętu PGR. 

Innym przykładem współpracy pno- 
dukcyjnej między wsią imdywidualną a 
przedsiębiorstwem rolnym jest patronat 
PGR nad wsią. 


Patronat bo więcej niż kooperacja. 
Wieś ze swoimi problemami staje się 
niejako integralną częścią PGR. 

Wszystkie formy współpiacy dosko- 
nalimy i upowszechniamy, stwarzają 
one bowiem możliwości produkcyjnego 
dźwignięcia rolników gospodarujących 
na przeciętnym poziomie 


Mamy już pierwsze doświadczenia 
pełnego przejęcia przez PGR usług z 
SKR na terenie całej gminy. Jest to 
słuszne rozwiązanie w przypadku wy- 
rażnej przewagi sektora uspołecznione= 
go w gminie. Ponieważ podobne warune 
ki mamy w kilku innych gminach. w 
najbliższym okresie i tam PGR przejmą 
całość usług. 


Niezbędnym elementem omawianych 
działań jest wzrost towarowości w obu 
sektorach ronictwa. W ten sposób nocz- 
wija się specjalistyczna produkcja w 
gospodarstwach indywidualnych, za- 
cieśniają się ich więzi z sektorem Dan- 
stwowym. Rozszerza się tym samym po- 
le działania komitetów zakładowych 
PZPR i POP w rejonach produkcyjnych 
GRN. Na wspólnych zebraniach party j- 
nych omawia się i rozwiązuje wiele 
problemów środowiska wiejskiego i pe- 
geerowskiego. 


Do ważnych zadań przedsiębiorstw 
państwowych należy troska © sprawy 
socjalno-bytowe na wsi. Przykładem na 
tym odcinku może być kombinat rolny 
„Powiśle” w Czerninie, pod którego pa- 
Łronatem rozwija działalność 18 świetlic 
i 6 klubów rolnika, 6 zespołów instru- 
mentalnych, 2 zespoły wokalne oraz Ze- 
spół Pieśni i Tańca „Powiśle”. Kombi- 
nat patronuje także 5 szkołom, a 1200 
dzieci objął dożywianiem. Do dziesię- 
ciu przedszkoli uczęszcza 500 dzieci pra- 
cown'ków PGR i okolicznych rolników. 


Podobnych przykładów jest wiele, 
Inicjatorami tych poczynań są Kom'te- 
tv Zakładowe i.POP we wszystkich 


przedsiębiorstwach. 


25 


W SYSTEMIE PLANOWEJ GOSPODARKI 


ojewództwe zamojskie ma korzystne warunki naturalne do rozwoju pro- 
dukcji rolnej. Ponad 00 proc, użytków rolnych stanowią grunty w kia- 
sach od I—II. W województwie uprawia się 26 proc. krajowej powierzchni 
chmielu, 18 pree. tytonia, 84 proc, buraków cukrowych oraz ponad 8 proc. roślina 


WŁADYSŁAW ZUBALA 
sekretarz KW PZPR w Zamościu 


Opierając się na posiadanych wa- 
runkach glebowych, ukształtowanej już 
specjalizacji gospodarstw oraz uwzględ- 
niając potrzeby żywnościowe kraju na 
bieżącą 5-latkę założyliśmy wzrost pro- 
dukcji globalnej rolnictwa o 20—22 
proc. Planujemy uzyskać w 1980 roku 
plony zbóż w wysokości 36—38 q/ha, 
ziemniaków 240—260 q/ha, buraków cu- 
krowych 400—430 q/ha oraz 80 sztuk 
bydła I 110 sztuk trzody chlewnej na 
100 ha. 


Zarówno w 1977, jak 1 w ubiegłym 
roku uzyskane zostały dobre efek- 
ty w produkcji roślinnej. Wzrosła to- 
warowość rolnictwa i nastąpiła popra- 
wa sytuacji paszowej. W produkcji 
zwierzęcej uzyskaliśmy również wyraź- 
ną poprawę. 

Analiza poziomu produkcyjnego rol- 
nictwa zamojskiego wskazuje, że mime 
uzyskanego postępu, istnieją jeszcze 
duże rezerwy. Uruchomienie tych re- 
zearw wymaga koncentrowania uwagi na 
racjonalnej gospodarce ziemią, rozwoju 
specjalizacji I kooperacji, na efektyw- 
ności gospodarowania w każdej gmi- 
nie, polepszaniu metod działania instan- 
cji i organizacji partyjnych oraz wszyst- 
kich instytucji współdziałających w roz- 
woju rolnictwa. 


Jednym z czynników pozwalających 
na uruchomienie rezerw i aktywizację 
produkcyjną gospodarstw indywidual- 
nych jest również łączenie ich iniere- 
sów produkcyjnych s gospodarką pla- 
cową. Główną formą wiązania indy- 
widualnego rolnictwa s potrzebami pla- 
nowej gospodarki państwa jest system 
kontraktacji I skupu płodów rolnych. 
Przez kontraktację każde gospodarstwo 
w uzgodnieniu z organizacjami skupu 
osreśla kierunek i wielkość swej pro- 
dukcji, na którą otrzymuje zamówienie 
panstwa. Kontraktacja odgrywa też po- 
ważną rolę dzięki stawianiu wysokich 
wymagań jakościowych wobec gospo- 
darstw. Szczególnie ważną rolę spełnia 
kontraktacja wieloletnia, która połączo- 
na z konkretną pomocą państwa przy- 
czynia się do posłębienia specializacji 
produkcji w gospodarstwach, a także w 
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włóknistych. 


całych rejonach. Należy nadmienić, że 
umowami wieloletnimi objęto wszyst- 
kie zespoły chłopskie (342) 1 gospodas- 
stwa specjalistyczne (6834). 


Rośliny kontraktowane zajmują 38,6 
proc. ogólnego areału upraw. W ramach 
umów kontraktacyjnych skupujemy 73 
proc. produktów roślinnych, 95 proc. 
żywca oraz 34,3 proc. mleka. Średnio na 
1 gospodarstwo przypadają 4 umowy 
kontraktacyjne. Wydaje się celowe 
wprowadzenie jednolitych umów kon- 
traktacyjnych na wszystkie uprawy 
bądź produkty z postanowieniami szcze- 
gółowymi jako załącznik do umowy. 
Przy tym systemie bandziej prawidłowy 
byłby podział zadań kontrakctacyjnych 
na poszczególne wsie, a we waż — na 
gospodarstwa. 


Mimo dużej powszechności kontrakc- 
tacji ponad 2% proa gospodarstw nie 
gsawiera w ogóle umów kontraktacyj- 
nych. Dotyczy to przede wszystkim go- 
sepodarstw obszarowo mniejszych o ni- 
skiej produkcyjności 4 bandzo często 
gospodarstw  chłopów-robotników. W 
roku ubiegłym służba rolna z udzia- 
łem aktywu społecznego przeprowadziła 
rozmowy ze wszystkimi rolnikami nie 
sprzedającymi produktów rolnych, bądź 
nie zajmującymi się produkcją zwierzę- 
cą. Podczas rozmów określono zakres 
pomocy dla tych gospodarstw oraz kie- 
runki intensyfikacji produkcji 


Wychodzimy z założenia, że uzyska- 
nie wysokiej produkcji z hektara, jeśli 
nawet nie idzie ona na sprzedaż, poz- 
wala w znacznej mierze na zaspokaja- 
nie potrzeb żywnościowych rodziny rol- 
nika. Mając to na uwadze rozwijamy 
zainteresowanie chowem zwierząt, 
zwłaszcza u tych użytkowników gospo- 
darstw rolnych, którzy hodują mało 
zwiarząt lub w ogóle nie mają inwen- 
tarza. Zainteresowanym gwarantujemy 
na warunkach kredytowych dostarcza- 
nie potrzebnej ilości cieląt, loch, pro- 
siąt I warchlaków. Stwierdzamy też du- 
że możliwości rozszerzenia w tych go- 
spodarstwach kontraktacji weaszyw, 6- 
woców i upraw jagodowych. 


Ważną rolę w oddziaływaniu na kie- 
runki produkcji rolnej odgrywa ciągle 
wzrastająca pomoc kredytowa państwa. 
W roku 1977 wypłaty kredytów wzrosły 
e 17 proc, w stosunku do roku 1976, w 
tym kredyty inwestycyjne o 22,8 proc. 
w roku ubiegłym nastąpił wzrost kre- 
dytów oe 3 proc, w tym inwestycyj- 
nych o 10 proc. Kredytów inwestycyj- 
nych w pierwszej kolejności udzielamy 
na zakup ziemi oraz budownictwo in- 
wentarskie, zwłaszcza obory i chlew- 
nie, Pierwszeństwo w otrzymaniu tych 
kredytów mają gospodarstwa wysoko 
produkcyjne I spocjalistyczne, związane 
s państwem wieloletnimi umnowami 
kontraktacyjnymi. Przyznanie  gospo- 
darstwu kredytu inwestycyjnego łączy- 
my z przydziałem potrzebnych mate- 
riałów budowlanych, zapewniamy niez 
bęedną obsługę inwestycyjną oraz do- 
stawę inwentarza żywego. 


Coraz ściślejsze wiązanie gospodarstw 
tndywidualnych z planową gospodarką 
państwa jest głównym zadaniem władz 
gminnych ponoszących pełną odpowie- 
dzialność za społeczno-gospodarczy roz- 
wój swojego terenu. Zadania w tym 
zakresie obejmuje plan społeczno-go- 
spodarczego rozwoju gminy. Wynika 
stąd obowiązek programowania, KkooTr- 
dynowania całokształtu  podejmowa- 
aych na terenie gminy puzedsięwzięć, 
w tym również koordynowania ponad- 
gminnych i wojewódzkich jednostek go- 
spodarczych oraz usługowych pracują- 
cych na rzecz rolnictwa. 


Odpowiedzialne zadania przypadają 
tnstancjom i organizacjom partyjnym. 
We współdziałaniu z ZSL inspirują ore 
i kontrolują pracę administracji oraz 
jednostek gospodarczych w zakresie 
oddziaływania na gospodarkę indywi- 
dualną. Szczególna uwąga zwracana jest 
na rozdział zadań kontraktacyjnych, 
dystrybucję środkami produkcji, orga- 
nizację skupu oraz zagospodarowania 
płodów rolnych. Instancje i organizacje 
partyjne zapewniają w ten sposób pra- 
widłową realizację połityki partii w za- 
kresie ścisłego wiązania rolnictwa indy- 
widualnego z potrzebami puństwa, 
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gminie Chojnów, jednej z naj- 


bardziej towarowych w  woje- 

wództwie legnickim, główny wy- 
siłek skupiamy na prawidłowej gospo- 
darce ziemią, odbudowie pogłowia trzo- 
dv i bydła, produkcji roślinnej, a zwła- 
szcza na problemie paszowym, poprawie 
pracy jednostek obsługujących rolni= 
ctwo oraz na wyzwalaniu wszystkich, 
istniejących jeszcze rezerw w jednost- 
kach gospodarki uspołecznionej. 

Pełne zagospodarowanie ziemi i uru- 
chomienie rezerw tkwiących w niepeł- 
nym jej wykorzystaniu łączymy £ 
doskonaleniem struktury gospodarki 
rolnej. Obecnie w gminie 54 proc. go0- 
spodarstw dysponuje areałem e  Po- 
wierzchni do 10 ha, a 15 proc. — ponad 
10 ha. 


Usilnie dążymy do zw Rezóiia area- 
łu upraw zbóż i systematycznie podno- 
simy wydajność jednostkową z ha m.in. 
przez lepsze wykonywanie zabiegów 
agrotechnicznych, stosowanie nowych, 
wysokoplennych odmian zbóż i podnie- 
sienie ogólnej kultury upraw. 

Dużym powodzeniem u rolników in- 
dywidualnych cieszy się uprawa jęcz- 
mienia ozimego, którego plony w na- 
szej gminie w ciągu ostatnich trzech 
lat — pomimo zmiennych warunków 
atmosferycznych — kształtuje, się na 
poziomie 50 q/ha. Przy planowaniu za- 
siewów pod tegoroczne zbiory staraliś- 
my się zapewnić obsiew jęczmieniem 
oo najmniej 1/4 ogólnego areału grun- 
tów rolnych, przeznaczonych pod siew 
zbóż. 

Ostatni spis rolny wskazuje na 
utrwalenie się tendencji wzrostowych w 
produkcji trzody chlewnej i owiec. Nie- 
korzystnie przedstawia się sprawa ho- 
dowli bydła, którego pogłowie spadło © 
5,2 proc. w tym krów © 4,1 proc. Dla- 
tego Egzekutywa KG. oceniając wyni- 
ki spisu rolnego, zaleciła służbie rol- 
nej podjęcie kroków w celu uzyskania 
niezbędnej poprawy w tej dziedzinie. 

W przyjętym przez Komitet Gminny 
programie, zapewniającym pełną reali- 
zację uchwał IX Plenum KC. wiele 
uwagi poświęcamy jednostkom świad- 
czącym usługi dla rolnictwa. Jakość, 
terminowość i poziom uslug to <ZĘ- 


sty temat kontroli prowadzonych przez 
Komisję Rolną GRN. Prawidłowo rea- 
lizuje Gminna Spółdzielnia plany kon- 
traktacji i skupu płodów rolnych, któ- 
rych znaczna część odbierana jest bez- 
pośrednio z zagród i pól. 

Komitet Gminny partii dużo uwagi 
poświęca działalności Państwowego 
Ośrodka Hodowli Zarodowej w Choj- 
nowie oraz Zakładu Doświadczalnego 
WOPR w Piotrowicach. Realizacja za- 
dań społeczno-gospodarczych w tych 
jednostkach oceniana jest raz w mie- 
siącu na posiedzeniach Egzekutywy KG. 
Aktyw kierowniczy instancji często i 
bezpośrednio kontaktuje się z załogami. 
W naszych partyjnych działaniach cho- 
dzi e to, by wpływać na poprawę wa- 
rumków pracy, socjalno-bytowych i kul- 
turalnych, kształtować właściwy  sto- 
sunek dóo mienia społecznego, dążyć do 
poprawy efektywności gospodarow ania. 


Efektem tych działań, a przede wszy- 
sikim bardzo dobrej pracy załóg jest 
osiągnięcie wzrostu wartości produkcji 
końcowej netto z 1 ha użytków rolnych 
z 14 400 tys. zł w roku 1975 do około 22 
tys. zł w roku 1977/78, w przeliczeniu na 
jednego zatrudnionego ten sam wnkaż- 
nik wzrósł z 81 tys. zł do około 150 
tys. zł. 

Realizacja polityki rolnej uzaieżnio- 
na jest od efektów, w dziedzinie umiac- 
niania kierowniczej roli partii i jej od- 
działywania ideowo-wychowawczego. 

Mamy w gminie prężną organizację 
partyjną skupiającą ponad 660 towarzy- 
szy. Organizacje partyjne działają we 
wszystkich jednostkach  uspołecznio- 
nych i 20 wsiach sołeckich, których jest 
w gminie 22. Baczną uwagę zwracamy 
na młodych rolników, aktywistów 
ZSMP i wyróżniające się członkinie 
KGW. Trzon robotniczo-chłopski stano- 
wi 72 proc. stanu organizacji gminnej. 


W pracy instancji przejawiamy sla- 
łą troskę © umacnianie roli podstawo- 
wej organizacji partyjnej na wsi. Nie- 
zależnie od okresowych ocen POP na 
posiedzeniach Egzekutywy KG  przy- 
dzieliliśmy każdej organizacji opiekuna 
spośród czołowego aktywu KG. Oprócz 
comiesięcznych narad organizujemy dla 
sekretarzy POP raz w roku dwudniowy 
kurs połączony z zajęciami seminaryj- 
nymi. Daje % możliwość komplexso- 
wego przedstawienia wszystkich istot- 
nych zagadnień pracy partyjnej. 
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oświadczenia pracy ideowo-wychowawczej gromadzone 

w ciągu ostatnich lać wskazują na potrzebę stałege po- 
szukiwania nowych metod, ciągłego weryfikowania struktur 
organizacyjnych oraz motywacji naszych działań. 

Wielu lektorów, wykładowców, propagandystów zaczęło 
zdawać sobie sprawę, że ich arsenał środków 1 wcześniej 
wykształconych metod oddziaływania staje się coraz mniej 
skuteczny. Od ponad półtora roku wspólnie zatem zastana- 
wiamy się, oo zmienić w naczej pracy, jak dostosować ją de 
nowej sytuacji. 

Sądzę, że nadal powinniśmy wraz z całą kadrą frontu ide- 
ologicznego szukać takich rozwiązań zarówno w płaszczyźnie 
merytorycznej, jak i organizacyjnej, które by przekaz ideo- 
wych treści socjalizmu czyniły efektywniejszym, zwłaszcza 
w warunkach kiedy życie społeczeństwa uległo w dekadzie 
lat siedemdziesiątych głębokim przeobrażeniom. 

Pracę agitacyją rozumiemy jake stałą, powszechną rozmo- 
wę ze społeczeństwem na wszystkie tematy nurtujące śre- 
dowiska. U podstaw całego zystemu pracy wychowawczej le- 
gło założenie, że obowiązek ten spoczywa na wszystkich 
członkach partii, organizacjach i instancjech partyjnych. Pra- 
ca agitatorów powołanych w grupach i organizacjach par- 
tyjnych jest tym samym integralnie sprzężona z działalnością 
ideowo-wychowawczą prowadzoną przez organizację i in- 
stancję partyjną. 

Zdarzające się próby dzielenia pracy partyjnej według 
zasady: „powołaliśmy agitatorów, oni więc winni prowadzić 
dialog ze społeczeństwem, wyjaśniać mu złożone problemy 
współczesności” — prowadziły do formalizowania działań 
agitacyjnych, a w konsekwencji utraty nośności propagando- 
wej tej formy pracy. 

Dlatego też z całą mocą podkreślamy, iż funkcjonujący sy- 
stem pracy agitatorów jest tylko jednym z kanałów mających 
służyć lepszemu spełnianiu przez organizacje partyjne ich 
funkcji ideowo-wychowawczych. Praca z agitatorami i agi- 
tatorów w środowisku musi zatem być ściśle zespoloną z ca- 
łym zestawem środków działania organizacji i grupy partyj- 
nej, musi być jednym z elementów programu pracy ideowej, 
wciąż aktualizowanym na podstawie dokładnej znajomości 
nastrojów w zakładzie czy wydziale. 

Potrzeba większej ofensywności pracy grup i organizacji 
partyjnych powoduje konieczność doskonalenia również ich 
stylu działania. Operatywność pracy grupy partyjnej warun- 
kuje i wspomaga pracę agitatora, czyni ją żywą, aktualną, 
wspieraną klimatem politycznym, jaki tworzy grupa partyj- 
na w swoim środowisku. 

W pracy niektórych zakładowych grup agitatorów wystę- 
puje tendencja do ustawienia statusu agitatora na zasadzie 
skrzynki pytań i odpowiedzi. Nie negując potrzeby wyjaś- 
nienia załodze nurtujących ją spraw wynikających z bieżą- 
cej, osobistej obserwacji | doświadczenia, należy zdecydo- 
wanie silniejszy akcent położyć na ukazywanie szerszej pa- 
noramy zjawisk, które są podnoszone w pytaniach. Agita- 
tor częściej powinien odwoływać się do wcześnicjszych doś- 
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wiadczeń, do porównań sytuacji zakładu czy miasta sprzed 
kilku lat z dzisiejszą. U agitatora powinna zatem wykształ- 
cać się umiejętność zytuowania wąsko formułowanych pytań 
w szerszym kontekście rozwoju kraju, w wydłużonej perspek- 
tywie czasowej, zarówno odnoszącej się do przeszłości, jak 
1 przyszłości. 

Jest rzeczą ludzką, że krytykując taki czy inny negatywny 
objaw rzeczywistości odnosi się krytykę do innych, mówi 
się: „oni zawinżili”. Niechętnie natomiast ludzie gotowi są 
ujawniać własne błędy, przyznawać się do własnych pomyłek 
czy niedociągnięć. Rzecz w tym, aby zarówno grupa partyj- 
na, jak i agitator miei odwagę odwrócić sprawę i zapytać: 
„A ce wy, towarzyszu, robicie, aby uzyskać dobre efekty pra- 
cy, ce robią w tym zakresie wasi koledzy?” 

Doświadczenia wskazują, iż taki właśnie styl pracy grup 
partyjnych i agitatorów owocuje tworzeniem dobrego klimatu 
pracy, rozwijaniem poczucia współodpowiedzialności za 
współgospodarzenie zakładem czy instytucją. i 

Doświadczenie uczy, iż agitatoe i jego partyjna organizacja 
zdobywają autorytet wtedy, kiedy nie czekając na dyspozycje 
saani wychodzą naprzeciw problemom, podejmują je i wspól- 
mie rozwiązują e kolektywami pracy. Ofensywność oznacza 
zatem zarówno gotowość mówienia o sprawach, którymi ży- 


je załoga, jak też kształtowanie sytuacji wychowawczych 


ograniczających połe dla postaw i zachowań negatywnych. 

Jednym x ooraz ważniejszych obszarów wychowawczego 
działania agitatora staje się sfera spraw dyscypliny społecz- 
nej, etyki zawodowej, rozumianej jako powinność solidnego, 
sumiennego spemiania obowiązków pracowniczych, kształto- 
wanie poczucia współodpowiedzialności za zakład pracy, mo- 
ralnej czystości zachowań w pracy i życiu osobistym każdego 
człowieka. Tworzenie klimatu nietolerancji wobec zła, nie- 
róbstwa, braku elementarnej życzliwości — oto wielki te- 
mat, któremu niestety w praktyce zbyt mało poświęca się 
jeszcze uwagi 

Powodzenie pracy agitatora wiąże się nierozłącznie z prze- 
pływem informacji „z dołu do góry”. Trzeba założyć, że cha- 
rakter tych informacji w większości wypadków jest krytycz- 
ny wobec funkcjonujących w zakładzie mechanizmów stero- 
wania produkcją i życiem załogi. 

Nie każdy kierownik oddziału czy dyrektor chętnie wysłu- 
chuje krytycznych spostrzeżeń załogi. Często przechodzi nad 
nimi, czasami z irytacją, do porządku dziennego, a w konsek- 
wencji, w imię „świętego spokoju”, ogranicza możliwość ot- 
wartej konfrontacji z podległymy sobie ludźmi. Wyższe zaś 
wymagania wywołują czasami zachowania świadczące o nie- 
dostosowaniu stylu pracy tej kadry do sytuacji trudniejszych, 
wymagających samodzielnych rozwiązań, poszukiwań i tn- 
wencji. 

Własną niemożność, bądź niechęć rozwiązywania proble- 
mów złożonych tłumaczy się przyczynami rzekomo obiekty- 
wnymi. Bywa też, że z brzymrużeniem oka adresuje Się przy- 
czyny tych kłopotów do zwierzchnikow, Trudno zatem 


oczekiwać wśród takich załóg dobrych nastrojów i pożąda- 
nego klimatu pracy. Tam najczęściej rozluźniają się więzi 
koleżeństwa, a triumfuje filozofia: „jak najmniej pracy — 
jak najwyższe zarobki”, martwieje życie społeczne, rośnie 
fluktuacja, formalizuje się status partyjnego agitatora. 


W  przedsiębiorstwach, w których kierownictwa admini- 
stracyjne na trudności odpowiadają konkretnym planem ich 
pokonania, tworzy się klimat sprzyjający mobilizacji aktywu 
i załogi. W tych zakładach agitator czuje się potrzebny, ro- 
zumie wagę swej odpowiedzialności, śmiało wychodzi do lu- 
dzi, ma bowiem poczucie, iż jest rzecznikiem mądrze okre- 
ślonych zadań w fabryce i woli ich wykonania. 


Ileż to pięknych przykładów mają w dorobku agitatorzy 
łódzkich organizacji zakładowych, kiedy to np. potrzeba wy- 
miany maszyn w godzinach nocnych czy niedzielę spotykała 
się z bezinteresowną ofiarnością ludzi, pracujących po 12—16 
godzin na dobę bez pytania: za ile? Tak jest wszędzie, gdzie 
kierowniczy aktyw gospodarczy zakładu na bieżąco, syste- 
matycznie informuje załogę przez partyjne organizacje i agi- 
tatorów o swych przedsięwzięciach, kiedy znajduje czas na 
uważne wysłuchanie ludzi i skrupulatną analizę każdej spra- 
wy podnoszonej przez pracowników. 


Myślę, iż bieżące problemy narzucają konieczność prze- 
sterowania pracy pionów ideowo-wychowawczych w instan- 
cjach pierwszego szczebla i instancji wojewódzkiej, Kadrze 
agitatorów trzeba udzielać wydatniejszej pomocy zarówno w 
określaniu zadań i kształtowaniu umiejętności, jak też w sy- 
stematycznym informowaniu. Byłoby z wielką korzyścią dla 
pracy agitacyjnej utworzenie w wydziałach ideologicznych 
Komitetu Łódzkiego grupy towarzyszy, którzy wraz z lekto- 
rami Komitetu mieliby obowiązek bieżącego sterowania pra- 
cą wielotysięcznej grupy robotniczego aktywu propagande- 
wego. 


Przez szereg lat dążyliśmy do wytworzenia szerokiego sy- 
stemu oświaty politycznej, którym obejmowaliśmy coraz 
większą liczbę uczestników, różnicując formy w odniesieniu 
do poszczególnych środowisk i grup społeczno-zawodowych. 
Dopasowywam je do stopnia ogólnego przygotowenia uczest- 
ników szkolenia, ©o w efekcie doprowadziło do zinstytucjo- 
nalizowania tego systemu. Przewagę osiągnęły formy kurso- 
we, realizowane w dłuższych okresach czasu. 


Obecnie w formach oświaty politycznej często jesz- 
cze funkcjonuje model wykładowcy-lektora, który ban 
dziej dąży do przekazania określonej sumy wiedzy niż czuje 
się działaczem propagandowym, którego celem jest wywoła- 
nie określonych zmian w poglądach i postawach odbiorców. 

Większość wykładowców jest zdania, że potrzebny jest mo- 
del lektora-działacza, który na „własny rachunek”, z osobi- 
stej inicjatywy podnosiłby istotne, węzłowe problemy nurtu- 
jące słuchaczy, zgodnie z jego własnymi wyobrażeniami i doz- 
naniami. Argumentowano, że właśnie ten sposób zmierza do 
wywołania szczerej i otwartej dyskusji. Oczywiście, takie 
działanie narzuca z góry przewagę czynników emocjonal- 
nych w pracy propagandowej, a zatem byłoby samo przez się 
operatywną agitacyjnością. Chodziłoby zatem o to, aby nie 
tracąc nic z osiągniętego racjonalnego uporządkowania sy- 
stemu szkolenia doprowadzić do jego odformalizowania w 
taki sposób, aby przekazaniu wiedzy tewarzyszyło jednocześ- 
nie pobudzenie emocji odbiorców, ujawnienie spontanicznych 
reakcji, wykładowca zaś lub lektor kojarzył się słuchaczom 
nie z osobą nauczyciela — jak jest teraz często — lecz 2 po- 
stacią działacza, dla którego każda forma szkolenia jest tylko 
środkiem do osiągnięcia założonych celów ideowo-wycho- 
wawczych. 


Występujące jeszcze dość często stanowisko, prezentowane 
w ankietach i sprawozdaniach przez część wykładowców 


"4 lektorów,-skarżących się na brak pełnej informacji, uniemo- 


żliwiającej im udzielanie odpowiedzi na pytania i zgłuszone 
problemy jest przejawem postawy, którą można określić jako 
podstawę defensywną. Takie stanowisko lektora zakłada, że 
on sam niejako od innych, „z góry” powinien zawsze uzyskać 
pełną i jednoznaczną odpowiedź, którą by in extenso FFEM 
zał w swych wystąpieniach. ; 


Tymczasem działacz propagandowy posiadany zasób infor- 
macji zawsze musi wypełniać własnym komentarzem. Agi- 
tacyjność często tego sposobu myślenia wręcz wymaga, jej 
najistotniejszym bowiem walorem jest szybka odpowiedź, 
wykluczająca podejmowanie akademickich dysput. Wiek- 
szość problemów podnoszonych przez uczestników różnych 
spotkań, ocenianych np. przmz agitatorów jako trudne, są to 
sprawy, których rozwiązań trzeba poszukiwać wspólnie, któ- 
re są przedmiotem zainteresowania działaczy i instancji par- 
tyjnych wszystkich szczebli. Stanem, do którego należałoby 
zmierzać jest osiągnięcie przez lektorów, wykładowców 
i wszystkich działaczy frontu ideologicznego świadomości, że 
ich praca, ich osobista postawa jest elementem szerokiego 
procesu współdecydowania ( współodpowiedzialności w wy- 
pracowywaniu decyzji politycznych dotyczących tych właśnie 
spraw określanych jako trudne. Zespoły słuchaczy, z którymi 
pracuje lektor, osiągnęłyby w tym przypadku świadomość 
znaczenia własnych przemyśleń, odczuć, wątpliwości jako 
czynników wpływających na ogólne decyzje. Wzmaga to po- 
czucie współuczestnictwa w życiu politycznym, angażuje oso- 
biście, porusza sferę emocjonalną, kształtuje postawy. 

Agitatorzy spełniają bardzo istotną rolę w systemie rea- 
gowania na krytykę społeczną, usuwania negatywnych zja- 
wisk, doskonalenia pracy ogniw administracyjnych zakła- 
dów produkcyjnych. Można wyobrazić sobie, zważywszy Wza- 
jemne związki różnych instytucji życia politycznego, że dla 
tworzonego obecnie systemm komitetów kontroli społecznej 
analityczne materiały dotyczące pzoblemów nurtujących 


„ezłonków partii, a związanych z funkcjonowaniem organów 


administracji, urzędów, handlu, zaopatrzenia rynku stanowić 

mogą źródło informacji i inspiracji działalności. Tym bardziej, 
że mamy już doświadczenia i aktyw, przy którego pomocy 
zbieramy informacje o nastrojach społecznych. 
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Rozważane kwestie wskazują, jek istotną i ważną sprawą 
są określone cechy osobowości działaczy frontu tdeologicz- 
nego. Na pierwszy plan należy wysunąć osobisty związek z 
socjmMistyczną ideologią, wiedzę idącą w parze z odwagą jej 
użytkowania, bezkompromisowość połączoną z odpowiedział- 
nością i rozwagą. 

Działacz-agitator, dążący do wzbudzenia emocjonalnych, 
zaangażowanych reakcji kolektywu lub środowiska, w któ- 
rym występuje, powinien zdawać sobie sprawę, że ciąży na 
nim odpowiedzialność za powierzoną mu możliwość urucha- 
miania niezmiernie delikatnych mechanizmów psychospołe- 
cznych. To, oo robi, powinien robić czując za sobą autorytet 
partii, stanowiącej zbiorowy intelekt. Dlatego ogromnie waż- 
ną sprawą jest osobisty prestiż i autorytet wykładowcy, Sse- 
minarzysty i lektora. 

Instancje i organizacje partyjne muszą doskonalić i roz- 
wijać formy utrwalania i ochrony tego autorytetu, stanowi on 
bowiem nie tylko osobistą wartość działacza, ale będąc po- 
trzebny partii jest wartością społeczną. Kształtowanie świa- 
domości ludzi jest równie ważne jak działalność produkcy j- 
na, sprawna organizacja i zarządzanie, dlatego rola działa- 
czy frontu ideologicznego jest równie ważna jak działaczy 
gospodarczych i technicznych. Świadomość tę staramy się 
upowszechniać w codziennej działalności instancji i organi- 
zacji partyjnych. 
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PIOTR TYMOFIEJSKI 
| sekretarz KM-G PZPR w Rynie 


W iejsko-Gminny Ośrodek Pracy Ideowo-Wychowawczej i Informacji Rol- 
niczej przy Komitecie Miasta i Gminy PZPR w Rynie powstał przed pięciu 
laty. Ryn leżał wówczas w dawnym woj. ołsztyńskim, a dziś jeat siedzibą 
najdalej na zachód wysuniętej gminy województwa suwalskiego, liczącje ponad 
6,5 tys. mieszkańców. 


Idea utworzenia w gminach wspól- wodowych. Powołany został także miej- 
nych oentrów oświaty politycznej i rol- dke-gminny zespół lektorów 1 agitate- 
niczej wychodziła naprzeciw palącym rew, w którego skład wchodzi oprócz 
potrzebom. Dlatego nasz Ośrodek w na- wykładowców ośrodka wybrana grupa 
zwie otrzymał dodatek: „i informacji aktywu. Wykorzystujemy zespół do pra- 
rolniczej”. Chodzi bowiem e takie usy- _ €y politycznej nie tylko we własnych 
tuowanie funkcji ośrodka w całości pro- organizacjach, ale i poza nimi, gdy ist- 
pagandy, by z jak największym powo- nieje potrzeba powszechnej akcji od- 


dzeniem mógł służyć mobilizacji do peł- czytowej czy wyjaśniającej na wsi. 
nego wykonania zadań rolnictwa i stać 
się zaczynem nowych inicjatyw spo- Specyficzną grupę aktywu, którą suk- 
łeczno-produkcy jnych na wsi. cesywmie włączamy do naszej pracy na 
wsi, stanowią sołtysi. Zainicjowaliśmy 
Jak łączymy dwie funkeje ośrodka? przed rakiem spotkania kierownictwa 


Głównym zadaniem jest przede o ea ooo RS oi BĄ 
wszystkim szerzenie oświaty politycz- peł informacja e ka gmin * 
nej. w której zakres wchodzi: szkole- sołectw Rose i i 
nie partyjne, działalność odczytowa, środku spotkania Spędk = ndchó 
ZREDIĘ prowadzone przez organizac- nizatorów szkolenia, jousspBsaą 
je społeczne. dowców na temat aktualnych pnoble- 

W ramach szkolenia partyjnego o- mów pracy partii oraz Sspołeczno-gospo- 
ŚroddE W0oSlEDE Gór: ie M EOG AM darczych i politycznych miasta i gmi- 
organizacjom. W celu zwiększenia sku- ny. 


teczności szkolenia oraz zapewniemia mu Utrzymywanie stalege, bezpośrednie 
odnowiedniego poziomu oraz racjonal- go kontaktu z różnymi środowiskami i 
mcgo wykorzystania pomocy szkolenio- grupami zawodowymi pomaga nam re2- 
wvch ' zastosowano scentralizowane Szerzać wiedzę e społecznym odbiorze 
szkolenie w stosunku de oddziałowych decyzji partyjnych i żonka ich reak- 
organizacji partyjnych w PGR, położo- zacji. Wiedzę tę wykorzystujemy w bie- 


nych w sąsiedztwie Rynu. System : 
szkolenia w samym R 8 a żącej pracy ośrodka, w formułowaniu 
jego aktualnych zadań. 


niektóre organizacje wiejskie skupione 
w pobliżu miasta. Scentralizowanym W kolejnym roku szkoleniowym ośro- 
svstemem szkolenia partyjnego obje- dek włączył się do akcji szkolenia ko- 
lismmv ponadto kandydatów i młodych biet wiejskich, zrzeszonych w KGW. 
stażem członków partii. W ubiegłym 
roku szkoleniowym ośrotek był organi- 
zatorem filii 6 WUML (ukończyło ją 4% 
słuchaczy). Obecnie zorganizowano 
szkołę aktvwu z liczbą 100 słuchaczy. 


Drugi nurt pracy ośrodka stanowi o- 
świata rolniczą. Szkolenie rolnicze, 6- 
bejmujące różną tematykę  specjałis- 
tyczną, prowadzone jest głównie w ©- 
kresie jesienno-zimowym. Ponieważ 


Ośrodek Pracy  Ideowo-Wychowaw- większość rolników zdobyła już  nie- 
czej prowadzi systematyczną pracę z zbędne przygotowanie fachowe na kwa- 
wykładowcami w zakresie metodyki za- lifikacyjnych kursach rolniczych w la- 


jęć oraz wymiany doświadczeń. Dzięki tach ubiegłych, wybraliśmy obecnie 8 
temu wykładowcy nie muszą dojeżdżać tematów, wynikających z potrzeb i do- 
na kursy w WOICI. nie są więc odry- tyczących najczęściej występujących 
wani od swych codziennych zajęć za- niedociągnięć w gospodarce rolnej. 
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Na kursach i przez różne formy szko- 
lenia pawiyjnego przewija się w ciągu- 
roku ponad 400 osób. Jeżeli dodamy do 
tych ważnych funkcji ośrodka jeszcze 
i te, że stanowi ona oparcie dla działal- 
ności miejsko-gminnego ośrodka kul- 
tury, będziemy mieli wyobrażenie © no- 
li ośrodka partyjnego w środowisku 
ryńskim. 

Miarą dalszej skuteczności naszych 
poczynań będzie, w jakim stopniu po- 
trafimy wyzwalać energię spoleczną, 
pobudzać aktywność ludzi na rzecz re- 
alizacji zawartych w programie parbii 
zadań. 


PORANNA +] 
' Z listów 
| do redakcji | 
i 
| Dozydje 
| ! 


| Chcę się podzielić pew- j 
j nymi spostrzeżeniami na 
H temat skutecznej pracy lek- 
torskiej. Pomijam _ zespół 

podstawowych elementów 
składających się na dobry 


j wykład czy seminarium. | 
h Myślę o najszerzej 0ojmo- j 
| wanej indywidualności lek- ; 
| tora. ; 


ł Daleki jestem od niedo- 
j ceniania pomocy audwwt- 
zualnych, ale nie sądzę, bY 
one decydowały 0 sukce- 
sach lektora. Najlepiej jest 
jeśli wykładowca używa 
filmu czy magnetofonu 
wtedy, kiedy sam czuje, iż 
właśnie ów film pasuje do 
tematu, albo temat tego 
wymaga. Nie warto Stoso- 
wać magnetofonu tylxo po 
to, żeby wykład „metodycz- 
niej” wyglądał. Dobry [ek- 
tor poprowadzi interesujq- 
ce zajęcie bez takiej pomo- 
cy. a słaby lektor będzie 
słaby nawet z idealnym 
technicznym wyposaże- 
niem. Środki audialne t 
wizualne tylko pomagają 
lektorowi, a nie decydują o 
efekcie jego pracy. 


I na koniec parę słów 0 
sprawie — według mnie — 
nie dość docenianej, a ma- 
jącej znaczenie zasadnicze. 
Otóż przekonałem się 
wielokrotnie, że niezawod- 
ną receptą na sukces lekto- 
ra jest jego osobisty auto- 
rytet, A więc bardzo dob- 
rze, jeśli lektorem jest 
ktoś. Albo znawca przea- 
miotu w sensie teoretycz- 
nym, naukowym, albo zna- 
komity praktyk, fachowiec, 
człowiek znany w danym 
środowisku. 
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OBYCZAJE I POSTAWY 


Odpowiedzialność na dachu 


Budowałem na piasku 
|! zwaliło się. | 
Budowałem na skale 

| zwaliło się. 

Teraz budując zacznę 
Od dymu z komina. 


(Leopołd Staff) 


IE jest to, jak wiadomo, wyzna- 
N nie inżyniera budowlanego. Te 

„inżynier duszy ludzkiej” — po- 
eta zadumał się nad losem człowie- 
czym. Ale gdybyśmy chcieli strywializo- 
wać ten wiersz, pasowałby on jak wiał 
do życiorysu niejednego tnżyniera, maj- 
stra, robotnika działającego na niwie 
budowlanej. Także do tików im” 
nych niw. Pod warunkiem, że zdobwiby 
się na chwilę szczerości. 


Znalazłem się niedawno na terenie 
nowego zakładu produkcyjnego. Byłem 
tam w kilka miesięcy po przecięciu 
wstęgi. Oprowadzał mnie dyrektor za- 
kładu wraz z inżynierem budowlanym, 
który kierował budową. Oglądaliśmy 
pomieszczenia produkcyjne ti socjalne, 
laboratoria, magazyny, kotłownię. Prze” 
mierzaliśmy kilkakrotnie dziedziniec. Z 
ich ust płynął nieustanny potok słów 
jachowych i często dla mnie niezrozu- 
miałych, na temat produkcji t samej bu- 
dowy. Moje pytania, na ogół proste $ 
naiwne pytania dyletanta, albo zbywali 
milczeniem, albo, przeciwnie, top:lt w 
kolejnej fali słów. Gdy ja zwalniałem, 
żeby czemuś przyjrzeć się dokładniej, 
oni przyspieszali kroku obiecując, że 
za chwilę zobaczę coś o wiele ciekaw- 
szego niż to, co teraz mnie zatrzymuje. 
Słowem, chcieli mi narzucić swoją wi- 


zję obiektu, ignorując moje ' osobiste 
wrażenia. 
' Częściowo ulegając, jednocześnie 


skłaniałem ich, aby uwzględniali rów- 
nież mój sposób widzenia tego kawałka 
rzeczywistości, którą powołali do ży- 
cia. I wczuwając się w ich sytuację — 
autorów dzieła, starałem się narzucić 
im inną rolę — nie tylko autorów dzie- 
ła, z którego należy być dwnnym. Rze- 
czywiście zrobiono tu kawał roboty. 
Rzeczywiście trudności były nie byle ja- 
kie. To wszystko prawda, ale to jeszcze 
nie powód. żeby nie dostrzegać poważ- 
nych braków i nie przyznawać się do 
istotnych błedów. 

Po pewnym czasie udało mi się roz- 
bić wspólny front inwestora i wyko” 


nawcy. Zresztą był to front pozorny, 
zmontowany doraźnie dla odprawienia 
wścibskiego przybysza. Dyrektor już nie 
tylko przyznaje mi rację, kiedy mówię 
o nierównej posadzce, na której two” 
rzą się kałuże wody, ale także informu- 
je o spartaczonym dachu, przeciekają- 
cym po pierwszym deszczu. Tego dachu 
nie zauważyłem, dostrzegłem nato- 
miast odłażącą płatami farbę ze ścian. 
Na dziedzińcu co chwilę  omijałiśmy 
dziury w nowiutkiej nawierzchni. 


Więc ta budowa jest sknocona. Ten 
mój pogląd podziela z pewnymi ogra- 
niczeniami dyrektor. Nie podziela go 
absolutnie tnżynier budowlany. Sie- 
dzimy we trzech w dyrektorskim gabi- 
necie i usiłujemy jakoś się porozumieć. 
Inżynier spochmurniał. Widać, że ma 
żal o ten dach — po co było mówić. 
Spotkaliśmy się spojrzeniami, domyślił 
się, że i ja o tym dachu. Więc zaczął 
mówić: wie było siły, robiliśmy co się 
dało, ale dostaliśmy taką papę, że tylko 
płakać. Papier nie papa — wtrąca dy- 
rektor — idąc znów na odsiecz inży- 
nierowd. 


No tak: za dach odpowiada fabryka 
papy, za ściany fabryka farb, za inne 
materiały inne fabryki... Te fabryki z 
kolei na pewno psy wieszają na swoich 
kooperantach, którzy dostarczają im złe 
półfabrykaty. Łańcuszek odpowiedzial= 
ności wydłuża się w nieskończoność. I 
faktycznie nie ma odpowiedzialnych, 
odpowiedzialność rozpływa się we mgle. 
W końcu wychodzi na to, że za partac- 
two na tej budowie w równym stopniu 
winę ponosi jakiś Nowak z Rzeszowa, 
Kowalski z Kołobrzega czy ja z War: 
szawy. j 


Ja się na to po prostu nie godzę, to- 
warzyszu inżynierze budowlany, kie- 
rowniku budowy. Bo uważam, że za 
stan obiektu, który budowaliście od- 
powiadacie wy osobiście 4 wasze 
przedsiębiorstwo. Nikt więcej. 


To naprawdę nikogo nie obchodzi (t 
nie powinno obchodzić, co wy na dach 
położycie. Może być papa, blacha, czy 
dachówka. Ważne jest, żeby dach był 
mocny i szczelny. Żeby to był praw- 
dziwy dach, a nie pozycja w sprawoz- 
daniu. Sprawozdanie wam się udało, 
dach nie. Akurat odwrotnie niż trzeba. 


Inżynier nie był przyzwyczajony do 
takich argumentów. Widziałem, że krew 
go zalewa, ale milczał jeszcze zbierając 
myśli. Wiedziałem z czym za chwilę 
wyjedzie, więc wyprzedziłem go. Po- 
wiecie mi zapewne, żem ignorant. że 
nie wyznaję się na subtelnościach tech+ 


niczno-organizacyjnych branży budow- 
lanej. Zgoda. Ale właśnie dlatego nie 
mnie nie krępuje, widzę jaśniej. Wiem, 
że w projekcie była papa, tę papę za- 
potrzebowało wasze przedsiębiorstwo t 
taka a nie inna papa trafiła na tę budo- 
wę. Innej nie było, a termin gonił, trze- 
ba było kłaść co jest. Więc kładliście 
wiedząc z góry, że to psu na budę się 
nie zda. Tak było? 


I co, nie przyszło wam do głowy, że 
to nieuczciwie? Przecież jesteście człon- 
kiem partii. I bez zmrużenia oka. jako 
kierownik grupy ludzi, daliście tym lu- 
dziom polecenie, żeby wykonywali bez- 
sensowną, więcej — szkodliwą pracę. 
l co gorsza oni tę pracę z czystym su- 
mieniem wykonali. 


Dlaczego to było możliwe? Odpowiedź 
jest banalnie prosta. Ani wam — tnży- 
nierowi, ani im — robotnikom, ani tym 
bardziej przedsiębtorstwu budownictwa 
przemysłowego, które was zatrudnia, 
nawet przez moment nie zależało 
na tym, aby postawić porządny dach, 
który spelniałby funkcję dachu. Bo 
gdyby zależało, nie zrobilibyście tego, 
coście zrobili. Wam zależało tylko ti 
przede wszystkim na wykonaniu pla- 
nu, bo tylko za to was rozliczają t za 
to wam płacą. Było w planie po- 
łożyć papę — położono papę. Reszta jest 
milczeniem. 


Można mówić (i na pewno się mówi) 
© niedostatkach w planowaniu i za- 
rządzaniu, o wadliwych miernikach oce- 
ny działalności gospodarczej. Trzeba 
stale poprawiać i doskonalić mechaniz* 
my ekonomiczne, które powinny sprzy” 
jać uczciwej pracy. Ale nie można, ani 
przez chwilę, godzić się na to, żeby lu- 
dzie pracowali bez celu i bez sensu i je- 
szcze byli za to premiowani. Społecz- 
ny sens każdej pracy, każdego  naj- 
mniejszego choćby zadania musi być 
najpierwszym kryterium oceny. Jeśli 
pozory, fajerwerki, uroczyste otwarcia 
podstawiamy na miejsce rzeczywistych 
wartości, mamy do czynienia z takimi 
dziwolągami, jak ten... 


Kiedy rozstawałem się z moimi roz- 
mówcami, inżynier nie wydawał mi się 
tak nieprzejednany jak na początku. 
Podaliśmy sobie ręce. Do widzenia. Już 
miałem odchodzić, gdy powiedział: za- 
jechaliście mnie z tą uczciwością t par- 
tyjnością. Zabolało, ale dzię kuję. 

I to było właśnie to, wa co czekalem. 


JANUSZ FASTYN 
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KAZIMIERZ JANIAK 
| sekretarz KW PZPR, przewodniczący WRN w Płocku 


W paździemiku 1978 r. na plenarnym posiedamiu KW 
PZPR dokonaliśmy podsumowania efektów pracy w umac- 
nianiu partyjnego kierownictwa radami narodowymi, a tak- 
że nakreśliliśmy dalsze kierumki działania w tym zakresie. 

Wojewódzka organizacja partyjna, kierując pracą rad na- 
rodowych, wiele uwagi poświęca sprawom gospodarczym. 
Zwracamy uwagę na to, aby rady narodowe podejmowały 
tematy najistotniejsze dla społeczno-gospodarczego rozwoju 
terenu, a zwłaszcza takie, których realizacja przysparza wie- 
le kłopotów. Na sesjach rad narodowych, posiedzeniach 
prezydiów i w działalności komisji dominują zatem problemy 
rozwoju przemysłu, rolnictwa, budownictwa, handlu i usług. 
Dzięki temu m.in. możemy odnotować w naszym wojewódz- 
twie pozytywne tendencje w zakresie rozwoju produkcji prze- 
mysłowej, w tym zwłaszcza na rynek i eksport. 

W ostatnich trzech latach potencjał przemysłowy nasze- 
go województwa, mierzony wartością produkcji, wzrósł o 42,5 
proc. W tym samym czasie produkcja rynkowa wzrosła o 70.4 
proc., a eksportowa o 71,1 proc. Rezultaty te osiągnęliśmy 
dzięki wzrostowi wydajności pracy, a także dzięki moderni- 
zacji i budowie nowych zakładów . Systematycznie poprawia- 
my efektywność gospodarowania. Zadania budownictwa w 
1977 roku zostały wykonane w 104,3 proc. Wzrastają obroty 
w handlu i usługach. Jest to jednak wzrost jeszcze nicwy- 
starczający. 

Gminne rady narodowe koncentrują uwagę na proble- 
mach gospodarki żywnościowej. Mimo niekorzystnych warun- 
ków atmosferycznych uzyskujemy stopniową poprawę w pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej. W zakresie skupu mleka 1 żbo- 
ża zadania wykonaliśmy. Nie zrealizowaliśmy natomiast p!a- 
nu skupu mięsa. 

Biorąc pod uwagę potrzeby społeczne, warunki paszowe 
oraz, pomoc państwa w zakresie środków produkcji, posta- 
wilismy przed radami narodowymi i całym aktywem gmin- 
nym, jako zadanie pierwszoplanowe, rozwój hodowli. 

Instancje i organizacje partyjne inspirują rady narodowe 
na rzecz wzmocnienia kontroli nad systematvczną popruwą 
jakości produkowanych towarów, racjonalnym wvkorzysty- 
waniem środków produkcji i energii. dalszym dossenale- 
niu organizacji pracy w zakładach przemysłowych i aa wsi. 
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systemie terenowych organów państwowych rady zaj- 
W mują pozycję nadrzędną, spełniając funkcje uchwało- 

dawcze | kontrolne w stosunku de Administracji. 
Mają one możliwość kierowania całokształtem rozwoju spo- 
teczno-gospodarczego województwa, miasta czy gminy, a tak- 
że oddziaływania ną wszystkie jednostki administracyjne 
i gospodarcze znajdujące się na ich terenie. Wzrastająca rola 
i znaczenie rad narodowych w umacnianiu l rozwijaniu de- 
mokracji socjalistycznej stawia nowe jakościowo zadania w 
zakresie podnoszenia na coraz wyższy poziom partyjnego 
oddziaływania na ich pracę. 


W centrum naszego zainteresowania są także sprawy zwitą- 
zane z umacnianiem dyscypliny społecznej, poszanowaniem 
i zabezpieczeniem mienia oraz kształtowaniem prawidłowych 
stosunków międzyludzkich. 


nych, umacniania ich autorytetu oraz kształtowania sza- 
cunku za dobre wypełnianie mandatu. 

Jedną z podstawowych form pracy instancji z radnymi są 
zespoły partyjne. Działają one przy wszystkich instancjach. 
Na posiedzeniach zespołów informujemy o decyzjach woje- 
wódzkiej i terenowych instancji partyjnych, dyskutujemy 
tematy będące przedmiotem obrad sesji. Wojewódzki i miej- 
skie zespoły wiele uwagi poświęcają zapoznawaniu radnvch 
z podstawowymi zasadami pracy rad i ich organów. Powo- 
łaliśmy także przy zarządach ZSMP zespoły młodych rad- 
nych, które zapewniają opiekę organizacji młodzieżowych nad 
młodymi radnymi. 


D > wagę przywiązujemy do aktywnej dzialności rad- 


W 13 większych zakładach pracy działają zakładowe zespo- 
ty radnych, które przyczyniają się do zacieśniania wspoółdzia- 
łania między miejskimi radami narodowymi a samorządem 
robotniczym i załogami tych zakładów. Sianowią one lakze 
forum konsultacji ważniejszych decyzji, a następnie sprawują 
komtrolę nad ich realizacją. Jedną z form pracy z radnymi, 
nie w pełni jeszcze wykorzystaną, jest współdziałanie zespo- 
łów radnych z organizacjami partyjnymi, z których radni się 
wywodzą. Systemaltyczną ocena pracy radnego — członka 
partii w zespole i macierzystej POP, pomoc w wypełnianiu 
mandatu to jcszcze niewykorzystane w naszym wojewódz- 
twie źródło indywidualnej aktywizacji radnych. 


Podstawową formą kontaktow radnych z wyborcami, cnoć 
nie jedyną, są spotkania organizowane przez ogniwa FJN. 
Należy jednak wyraźnie stwierdzić, że na ścisłą więź radne- 
go ze środowiskiem powinniśmy patrzyć nie tylko przez prvv- 
mat oficjalnych spotkań. [dzie przede wszystkim o jego 
aktywny kontakt z ludźmi oraz udział w różnego ro- 
dzaju zebramiach i naradach. 

Staramy się zwracać baczną uwage, w jakim stopniu rad- 
ny potrafi wydobywać z dyskusji i zgłaszanych wnioskow za- 


dania dla rady narodowej i poszczególnych instytucji. Czy — 


w Sposób prawidłowy interpretu'e decyzje własnej rady 
i władz nadrzędnych, jak wyjaśrua sprawy trudne, a takze 
na ile mobilizująco wpływa na realizację bieżących zadań. 

Istotny wplyw na poziom pracy rad narodowych i pozy- 
cję społeczną radnego ma sprawna działalność administra- 
cji państwowej i gospodarczej oraz szybkie reagowanie na 
wnioski i uwagi wyborców. Uważamy, że stopień upartyj"ie- 
nia pracowników administracji państwowej, wynoszący 46,2 
proc., powinien zapewnić sprawne i prawidłowe w odczuciu 
społecznym działanie urzędów. 


ennym dokumentem, kierunkującym działalność par- 

tyjną w administracji, są wytyczne Sekretariatu KC 

PZPR z marca 1977 r. Wdrażanie w życie zawartych 
w nich ustaleń podnosi poziom pracy administracji państwo- 
wej, a tym samym wpływa na zwiększenie efektywności dzia- 
łania rad narodowych i ich organów. 


W celu skoordynowania działań oraz zapewnienia szero- 
kiej wymiany doświadczeń powołaliśmy w ubiegłym roku 
radę sekretarzy POP, w której skład wchodzą członkowie KZ 
PZPR, Urzędu Wojewódzkiego oraz I sekretarze POP z urzę- 
dów miast i gmin. Rozpatrywanie na posiedzeniach rady se- 
kretarzy zagadnień dotyczących doskonalenia działalności 
partyjnej i pracy administracji, zasięganie opinii oraz kon- 
sultowanie niektórych projektów uchwał korzystnie wpiy- 
wa na podniesienie poziomu pracy kierownictwa partyjnego 
i administracyjnego. Poszczególnym e: rady prze- 
wodniczy inny sekretarz POP w zależności od miejsca 
obrad. 

Doskonaląc pracę administracji zwracamy uwagę na poziom 
przygotowamia politycznego i zawodowego pracowników. Z 
inicjatywy instancji wojewódzkiej i KZ PZPR przy Urzę- 
dzie Wojewódzkim zorganizowano punkt konsultacyjny Za- 
wodowego Studium Administracyjnego w Płocku dla 150 
osób oraz prowadzi się corocznie szkolenie w ramach WUML, 
które ukończyło 137 towarzyszy. Dzięki stwarzaniu odpowied- 
nich warunków dla osób podnoszących kwalifikacje osiągnę- 
liśmy wzrost odsetka pracowników z wykształceniem wyż- 
szym i średnim specjalistycznym z 80 proc. w 1915 r. do 93 
proc. w 1978 roku. Wciąż jednak jeszcze odczuwamy brak 
wysoko kwalifikowanej kadry awłaszcza w gminach. 

Istotnym zadaniem rad narodowych jest kontroła reali- 
zacji własnych uchwał oraz postanowień władz nadrzęd- 
nych. Instancje i organizacje partyjne oraz rady narodowe, 
zapewniając właściwy skład komitetów kontroli społecznej 
oraz kierując ich pracą, uzyskują stopniową poprawę funk- 
cjonowania wszystkich form kontroli społecznej, w tym tak- 
że komsiji rad narodowych. W trosce O właściwe przyzoto- 
wanie KKS do ich działalności przeprowadziliśmy cykl szko- 
leń na szczeblu wojewódzkim i podstawowym. Członkowie 
Wojewódzkiego Komitetu Kontroli Społecznej przeprowa- 
dzili w listopadzie ub. r. rozmowy indywidualne ze wszyst- 
kimi przewodniczącymi KKS, "badając eiekty i metody ich 
pracy. W dotychczasowej działalności KKS zajmowały się 
gospodarką ziemią i problemami związanymi z jej jak naj- 
eftektywniejszym wykorzystaniem, a także zaopatrzeniem za- 
łóg robotniczych w ziemniaxi, warzywa i owoce na okres zi- 
my. Wiele uwagi komitety kontroli poświęciły wyegze:wO0- 
waniu wniosków, przekazanych do realizacji przez komisje 
rad narodowych. 

Umacnianie i rozwijanie działalności rad narodowych wi- 
dzimy także w kontekście współdziałania ich ze wszystkimi 
organizacjami społecznymi skupionymi we Froncie Jedności 
Narodu, zwłaszcza ze związkami zawodowymi i organizacja- 
mi młodzieżowymi. Od przeszło roku realizujemy uchwalo” 
ny na sesji WRN program współdziałania rad narodowych 
ze związkami zawodowymi. Daje to, zwłaszcza w Zakresie u- 


stalamia i realizacji zadań społeczno-gospodarczego rozwoju 
województwa oraz poprawy warunków bytowych i kuitural- 
nych ludności, wymierne efekty. 

Inspirujemy współdziałanie rad narodowych stopnia pod- 
stawowego. Przykładem może być wspólne podejmowanie 
budowy dróg i zagospodarowania: turystycznego przez tra- 
dy narodowe Wyszogrodu oraz Czerwińska. Z  inicjatvwy 
instancji partyjnych prezydia WRN w Płocku i Włocławku 
zajęły się przygotowaniem koncepcji utworzenia gostyn'ńn- 
sko-włocławskiego parku krajobrazowego. Wspólną  zezsję 
obu wojewódzkich rad narodowych w tej sprawie przewidu- 


„jemy wiosną 1979 roku. 


macniając partyjne kierownictwo pracą rad narodo- 
U wych kierujemy się uchwałami VII Zjazdu PZPR 

i kolejnych posiedzeń plenarnych Komitetu Centra!- 
nego, a także treściami II Krajowej Konferencji PZPR, na 
której I sekretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek powie- 
dział: 

„W sferze demokracji sockiiistycznej na czoło wysuwają 
się Qbecnie trzy zadania, a mianowicie: dalsze uinacnianie 
samorządności, podniesienie poziomu pracy rad naredowych 
oraz ukształtowanie spójnego i skutecznego systemu kon- 
troli społecznej”. 

Płocka wojewódzka organizacja partyjna czyni wszystko, 
aby zadania te pomyślnie realizować. 
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Terenowe zespoły 


aktywu . 


<= 


związkowego 


becna struktura organizacyjna związków zawodowych oparta jest na za- 
sadzie podwujnego ukiadu więzi: ogniw podstawowych, tj. zakładowych or- 
ganizacji związkowych oraz układu branżowego i terenowego, Każdy z tych 
układów spełnia określone funkcje, zapewniające wpływ związków zawodowych 
na społeczny i gospodarczy rozwój kraju, poprawę warunków życia i pracy załóg, 
ideowo-wychowawczą pracę wśród społeczności zakładowej i w środowisku działa- 
nia zakiadów. Ukształtowaniu nowych form więzi rad zakładowych i działaczy 
związkowych w środowisku zamieszkania służą wytyczne CRZZ z dnia 15.X1.1978 t: 
w sprawie zasad organizacji i działalności społecznych zespołów aktywu związ- 


ków zawodowych w miastach i gminach. 


Głównym zadaniem tych zespołów 
jest integrowanie działań wszystkich 
ogniw związkowych wokół społeczno- 
-gospodarczego rozwoju miast i gmin, 
zwiększamie udziału ludzi pracy w 
kształtowaniu swego najbliższego śro- 
dow'iska pracy i życia. 


Terenowe zespoły aktywu związko- 
wego Są organami WRZZ, prowadzą 
działalność z jej upoważnienia i pod jej 
kierunkiem. W skład zespołu powołuje 
się członków CRZZ, zarządów  głów= 
nych związków branżowych i WRZZ; 
radnych rad narodowych stopnia pad- 
stawowego rekomendowanych przez or- 
ganizacie związkowe: przedstawicieli 
zakładcwych instancji związkowych ł 
terenowych ogniw związkowej kontroii. 


Taki skład zespołu skłania do łącze- 
nia aktywu zw:ązkowego różnych branż 
w rozwiązywaniu wspólnych prob- 
lomów w środowisku zamieszkania, jak 
np.: zacpatrzenie i usługi, komunikacja, 
opieka lekarską, kształcenie ji opieką 
nad dziećmi, ład i porządek, obsługą 
obywateli przez urzędy. rozwój infra- 
struktury socjalnej i jej wykorzystą- 
nie. 


Do zadań zespołów będzie należało 
współdziałanie z terenowymi organami 
wladzy i administracji w sprawąch: 


© realizacji wniosków i postulatów zgłasza. 
nych na zebraniach związkowych w za. 
kładach pracy; 

) arganizacji czynów społecznych; 

© racjonalnego wykorzystania obiektów S0C- 
jalnych, kulturalno-oświatowych, rekrca- 
cyjnych i sportowych; 

© poprawy warunków higieniczno-sanitar. 
nych, rozwoju opieki zdrowotnej; 
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© rozwijania inicjatyw na rzecz rozwoju 


budownictwą mieszkaniowego i urządzeń 
komunalnych, poprawy handlu i usług. 

© pomocy szkołom 4 placówkom oświatowo- 
-Wwychowawczym. 


Prawidłowa działalność zespołów za- 
leżeć będzie od rzetelnego Stosunku 
wszystkich instancji związków zawodo- 
wych do nowych ogniw, a przede 
wszystkim od zrozumienia ich społecz- 
nego charakteru, niedopuszczenia do 
jakiejkolwiek biurnokratyzacji i formae 


lizmu w ich pracy, do tworzenia kiima-_ 


tu wspieracjącego inicjatywy i ułatwia- 
jącego wdrożenie realnych i przemyśla- 
nych wnicsków. Rady zakładowe po- 
winny we wspólnym interesie kształto- 
wać wśród załóg zrozumienie i poparcie 
dla działań zespołu, zmierzających do 
rozwiązywania zbiorowych, środowisko- 
wych problemów. 


W pracy zespołów należy uwzględniać 
konieczność umacniania współpracy sa- 
morządu robotniczego zakładów z og- 
niwami samorządu mieszkańców w o0- 
siedlach, samorządu wiejskiego i Spół- 
dzielczego, 


Dużą pomocą dia zespołów będzie po- 
moc | inspiracja instancji partyjnych 
szczebla miast i gmin, popieranie inicja- 
tyw zespcłów przez koinitety partyjne i 
POP. Dla terenowych instancji PZPR 
praca społecznych zespołów aktywu 
związkowego będzie ważną formą więzi 
z załogami i zakładowymi organizacja- 
mi związkorvymi, usprawiającą wymia- 
nę informacji i ułatwiającą terenowe- 
mu aktywowi społecznemu działalność 
na rzecz rozwoju miast, dzielnic i gmin. 


J. M. 


naszej gminie ważnym ogniwem 
W między GRN a wsią jest sołtys. 

Z inicjatywy KG wprowadzili- 
śmy zasadę, 'że co najmniej raz na 
kwartał odbywają się narady z sołtysa- 
mi z udziałem przewodniczącego GRN 
i naczelnika gminy dla omówienia naj- 
bardziej istotnych problemów poszcze- 
gólnych wsi. 


SOŁTYS - 
ważne ogniwo 


Generalnie oceniamy, że zaangażowa- 
nie się sołtysów w rozwiązywanie pro- 
blemów wsi jest niewystarczające. W za- 
sadzie sprowadza się ono do zebrania 
należności wobec państwa. Brak jest 
jednak w większości przypadków tak 
ważnego elementu w ich pracy jak or- 
ganizacja życia społeczno- 
gospodarczego wsi, do czego z0- 
bowiązuje ustawa o radach narodowych: 
i rozporządzenie Rady Ministrów z 1972 
r. A przecież od sołtvsa w znacznym 
stopniu zależy, jak wygląda wieś pod 
względem poziomu produkcji  rcelnej, 
estetyki, organizacji społeczeństwa do. 
podejmowania czynów społecznych itp. 
Takie wymagania stawiamy sołtysom, 
naczelnikowi gminy i społeczeństwu, 
Oceniając sołtysów naszej gminy wy- 
różnić trzeba jednego z nich tow. Wac- 
ława Telegnę, który od 22 lat włodarzy 
we wsi Będtoszcz. 


Zdaniem władz politycznych gm'ny 
dalszego doskonalenia wymaga funkcją 
sołtysa jako przedstawiciela samorzą- 
du wiejskiego. Jest to jedno z najważ- 
niejszych zadań GRN i GK FJN. Przez 
„urząd” scłtysaą chcemy powoli, lecz Sy- 
stematycznie przechedzić od sprawowaą- 
wania władzy metodami administracrj- 
nymi do form samorządowych. W osobie 
sołtysa widzimy ważne ogniwo transmi- 
sji uchwał GRN, zaleceń KG i zadań 
zleconych przez neczelnika gminy. 


W życiu społeczno-rospodarczym każ- 
dej wsi ważnym źródłem inicjatyw są 
zebrania wiejskie. Tu nasiępuje wymia-- 
na doświadczeń, tu informuje się Spo- 
łoczeństwo © uchwał:ch GRN, tu nastę- 
puje konirontacja interesów państwa 
i gminy z indywidualnym interesem 
mieszkańca wsi. 


Zebrania wiejskie w naszej gminie są 
barometrem nastrojów. Chcielibyśmy, 
żeby były także inspiracją do społecz- 
nego zaangażowania w rozwiązywaniu 
problemów wsi i gminy, 


WIESŁAW KRYSIAK 
I sekretarz KG PZPR w Bielicach 
woj. szczecińskie 


ą ludzie, którzy zawsze pozo- 
S stają akiywni, których energia 

skłania, mimo sędziwego wieku, 
do stałej służby innym, do ustawiczne- 
go poprawiania świata. O jednej z ta- 
kich osób napisał do redakcji tow. Alek- 
sander Pytke z Łodzi. Jest to towarzy- 
szka Maria Gołębiak. Mimo 83 lat nie 
zaprzestaje działalności społecznej. Jest 
członkiem egzekutywy terenowej orga- 
nizacji partyjnej nr 1l w osiedlu im. 
Włady Bytomskiej. Utrzymuje żywy 
kontakt z towarzyszkami w odcszłym 
wieku, które na skutek choroby, nie- 
dołęstwa, samotności 
mocy i serdeczności. Z partią związała 
się jeszcze w latach trzydziestych, po 
wyzwoleniu w styczniu 1945 roku, wraz 
z innymi roboinikami, uruchamiała kro- 
sna w byłych zakładach Scheiblera i 
Grohmana. Została wówczas I sekre- 
tarzem komórki PPR. Byla pierwszym 
dyrektorem-kobietą w przemyśle włó- 
kienniczym. 


Tow. Pytke z wielkim szacunkiem i 
sentymentem mówi o wciąż aktywnych 
weteranach ruchu robotniczego. Uwa- 
ża, że na ich życiorysach należy wy- 
chowywać nowe pokolenia Polaków. W 
wydawanym przez Komitet Łódzki 
„Biuletynie Informacyjnym” zamieszcza 
notki biograficzne zasłużonych bojow- 
ników o Polskę Ludową. 


Tow. Pytke jest I sekretarzem tereno- 
wej organizacji partyjnej nr 1l na Ba- 
łutach. Poświęca ona wiele uwagi pra- 
cy ideowo-wychowawczej w osiedlu 
zwłaszcza z młodzieżą, opiekuje się nie- 
dołężnymi i chorymi. Stara się o to, 
aby w dniach ich jubileuszów nie za- 
brakło kwiatów ani dowodów troski i 
życzliwości ze strony władz. 


— A jakie tematy dotyczące codzien- 
nych spraw mieszkańców osiedla 
spraw życiowych, jak się to mówi po- 
dejmuje wasza organizacja? 


-- Przede wszystkim staramy się 
wpływać przez samorząd mieszkancow 
czyli Komitet Osiedlowy na załatwie- 
nie spraw mieszkańców. Są one różne. 
Ale chyba najważniejsze — to remon- 
ty, porządek w blokach itp. Przez dłuż- 
szy czas napływały skargi na Reron 
Obsługi Mieszkańców. Zastępca kierow- 
nika ROM lekceważył głosy lokatorów, 
traktował ich brutalnie itp. Z inicjaty- 
wy naszej organizacji uzdrowiono sy- 
tuację. Zdjęto teżo człowieka ze stano- 


potrzebują po-- 


partii, bo załatwiał różne sprawy nie- 
zgodnie z przepisami. Na jego miejsce 
przyszła osoba bezpariyjna — Maria 
Mrówczyńska — o bardzo dobrym Sto- 
sunku do spraw mieszkańców osiedla. 
I skargi się skończyły. | 


— To było iakie „mocne uderzenie”. 


— Wcale nie jedyne. Dochodziły do 
nas głosy — telefony i listy na temat 
nierzetelnych metod sprzedaży mięsa w 
osiedlu. Nasza egzekutywa, oczywiście 
z udziałem przedstawicieli samorządu, 
który ma prawo bezpośredniej kontroli 
różnych placówek usługowych, zapro- 
siła 4 kierowników sklepów. Powiedzie- 
liśmy im, że nie można tolerować sprze- 
dawania mięsa spod lady, albo na zaple- 
czu. Na początku oburzali się, zaprze- 
czali, ale pod wpływem faktów „zmięk- 
li”, I sytuacja też się zmieniła, choć nie 
zaraz, bo trzeba było jednak w jednej 
z placówek wymienić personel sklepo- 
wy. Ale to był praktyczny, namacalny 
skutek kontroli społecznej. Kontroli za- 
jmspinrowanej przez terenową organiza- 
cję partyjną. 

— Innym razem — kontynuuje tow. 
Aleksander Pytke — nasza egzekuty- 
wa zwróciła uwagę na zwiększenie ła- 
du i porządku w osiedlu. Na koniecz- 
ność uciszenia zbyt głośnych amatorów 
„jednego głębszego”. Chodziło po pro-. 
stu o zwiększenie skuteczności. działa- 
nia patroli ORMO. 


Na zebraniu organizacji krytycznie 
oceniono aktywność naszej jodnostki 
ORMO, liczącej 25 osób. Powiedzieli- 
śmy, że nie wystarczy rejestrować go- 
dziny „dyżurów”, że należy opracować 
harmonogram patrolowania ulic. Powo- 
łaliśmy zespół 3 towarzyszy, którzy w 
tym pomogli, no i miało to wpływ na 
poprawę stanu porządku publicznego na 
naszym terenie. 


W maju dokonaliśmy na zebraniu 
oceny działalności Komitetu Osiedlowe- 
go. Wypadła na ogół pozytywnie. Na- 
tomiast krytycznie oceniliśmy 7 naszych 
radnych za słaby kontakt z samorzą- 
dum mieszkańców. Nawiasem mówiąc, 
nie wszyscy radni w pełni wykonują 
swe DOWINNOŚCI. 


Tow. Pytke widzi duży postęp Ww ak- 
4ywności samorządu, datujący się od 
uchwaly Biura Politycznego z maja 
1973 roku. a następnie odpowiednich 
decyzji Rady Państwa, W Łodzi orga- 
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ny samorządu dysponują od pewnego 
czasu sporymi Środkami finansowymi. 
Są to środki z opłat za komorne — 
50 gr od metra kwadratowego. Można 
takie odpisy czynić tam, gdzie działa!- 
ność rejonów obsługi mieszkańców nie 
jest deficytowa. Komitet Osiedlowy nr 
11 dysponuje rocznie około 100 tys. zł. 
Ta suma przydaje się w działalności 
samorządowej. Jest czym podeprzeć lo- 
kalne inicjatywy, pomysły. 


200 członków liczy terenowa ©rgani- 
zacja partyjna nr 1l na Bałutach. W 7%0 
proc. — to byli robotnicy. Było kie- 
dyś w organizacji 15 towarzyszy dele- 
gowanych z okolicznych zakładów prze- 
mysłowych. Dziś wrócili już do swych 
tabrycznych POP. Mimo wieku emery- 
talnego członkowie terenowej organiza- 
cji PZPR nie osłabiają aktywności, za- 
pału i inicjatywy. Dobrze służą ludziom. 
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Nowości 

literatury 
ekonomicznej 
Nakładem Państwowego Wydawnie- 


twa Ekonomicznego ukazało się ostatnio 
na rynku księgarskim szereg, interesu- 


jących pozycji, które polecamy zakła- 


dowym bibliotekom jako materiał po- 
mocniczy dla szkolenia partyjnego 1 


. ekonomicznego. 
— Studia nad systemem Wicikich 
Organizacji Gospodarczych 1973—1975 


— praca zbiorowa str. 380, cena '3 zł. 

— Antoni Nowakowski, Wojciech 
Olejniczak — Mini komputery biurov. e 
(Z cyklu „Informatyka w praktyce” str. 
168 cena 26 2ł). 

— Marian Weralski — Finanse i pra- 
wo finansowe str. 414, cena 46 zł. 

— Zbigniew Kruszyński — Mistrz w 
przedsiębiorstwie przemysłowym Sir. 
200, cena 25 zł. : 

— Klemens Białecki i Jerzy Borowski 
— Marketing w gospodarce socjalisty cz- 
nej str. 418, cena 73 zł. 

— Jan Bossak — Polska — Japonia, 
gospodarka, stosunki ekonomiczne (2 
cyklu „Polska — RWPG — świał') s*. 
218, cena 30 zł. 

— Tigran S. Chaczaturow — Współ" 
czesna gospodarka Związku Radzieckie- 
go. str. 350, cena 70 zł. 


(bi) 
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modelu 'wychowania młodzieży 

studenckiej na . Uniwersytecie 

Mikołaja Kopernika słyszałam 
wielokrotnie. Mój pobyt w Toruniu, 
związany z uczestniczeniem w uroczy- 
stym Plenum KU PZPR, zorganizowa- 
nym z okazji 30 rocznicy zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego, stał się 
okazją do poznania założeń tego mode- 
lu. Ale nie tylko. Fakt, iż w plenum 
brali udział towarzysze, którzy od 1945 
r. uczestniczyli w życiu politycznym i 
pełnili kierownicze funkcje w organiza- 
cji ' partyjnej uniwerystetu, umożliwił 
poznanie drogi, którą organizacja par- 
tyjna uczelni przeszła w ciągu 30 lat. 
Zdobyte doświadczenia pozwoliły w 
efekcie opracować pięcioletni program 
wychowania młodzieży. 


Z PERSPEKTYWY LAT... 


Dekret Krajowej Rady Narodowej z 
24.VIII.1945 r. powołał Uniwersytet Mi- 
kołaja Kopernika „na pożytek  pol- 
skiego ludu, na sławę Torunia i Pomo- 
rza, na chwałę Polski Ludowej”. A więc 
przeszło 30 lat uniwersytet kształci mło- 
dzież i kształtuje jej postawy, Owa per- 
spektywa lat ——powiedział na plenum 
I sekretarz KU PZPR, tow. Edmund 
Heza — stwarza możliwość określenia 
tego, co w dziejach UMK było zjawi- 
skiem krótkim, przejściowym, a co ten- 
dencją trwałą, stanowiącą podstawę 
dawnych i obecnych osiągnięć. Taką 
wartość stanowi ów kapitał doświadcze- 
nia, mądrości, zaangażowania i konsek- 
wencji w dzizłaniu partyjnego aktywu. 


Dużo mówiono o pierwszym okresie 
działalności uczelni, gdy stabilizowała 
się kadra naukowa, gdy wypracowywa- 
no formy dydaktyczne i organizacyjne. 

"tedy to właśnie, w listopadzie 1945 r, 
powsiało na UMK pierwsze koło PPR, 
a w marcu 1547 r. — Komitet Uczelnią- 
ny PPR. Przed Kongresem Zjednocze- 
niowymn organizacja partyjna liczyła 390 
osób, po kongresie — 500. Przeważali 
w niej studenci ji pracownicy admini- 
stracyjni. Nie było to — jak się wydaje 
— W owych czasach zjawisko odosob- 
nione. Pamiętać bowiem należy, że w 
pierwszych latach po wyzwoleniu na 


36 


NAUKA OŚWIATA | 


"TORUŃSKI MODEL WYCHOWANIA 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


wielu uczelniach profesura była w du- 
żej swej części zachowawcza w przeko- 


naniach politycznych. Dlatego też na 


UMK rytm życia politycznego wyzna- 
czała młodzież, 


— Młodzież — mówi doc. Karol Kar- 
piński, dziekan Wydziału Mat.-Fiz.- 
-Chem., członek egzekutywy KU PZPR, 
były I sekretarz KU PZPR w latach 
1969—1972 — jakże inna od obecnej, 
współczesnej. Studenci z tamtego okre- 
su byli nie tylko zróżnicowani pod 
względem wieku, lecz przede wszyst- 
kim pod względem doświadczeń i prze- 
konań politycznych. Wielu było ludzi 


zahartowanych w walce zbrojnej pod-- 


czas wojny, wielu zaangażowanych w 
kontrowersjach politycznych, o posta- 
wach ideowo-politycznych niekiedy 
wrogich władzy ludowej. 


Tymczasem młodsza część studenterii, 


szczególnie ze środowisk robotniczych i. 


chłopskich, przyszła na uczelnię z prze- 
konaniem, iż jest to szkoła na wskroś 
socjalistyczna. I tu następowały zderze- 
nia przekonań i postaw. Zderzenia czę- 
sto bardzo ostre. Pamiętam, w domu 
akademickim dochodziło nieraz do rę- 
koczynów — szczególnie wtedy, gdy za- 
brakło innych argumentów. Tak więc 
uczelnia była wtedy miejscem polaryzo- 
wania się stanowisk wobec polityki, by- 
ła miejscem, gdzie każdy student mu- 
siał określić się ideowo. 


Trzeba też powiedzieć o szybkim i in- 
tensywnym rozwoju na UMK ruchu 
młodzieżowego — mówi prof. Jerzy- 
Wojtowicz, członek KU PZPR — pod 
koniec lat czterdziestych. Powstała wte- 
dy u nas „Bra:nia Pomoc” i akademi- 
cki Związek Walki Młodych  „Życie” 
potem koła ZMP i ZSP ; wreszcie po 
1968 r. szybki rozwój ZSP i powstanie 
uczelnianej organizacji ZMS, Chciał- 
bym sięznąć pamięcią do marcowych 
wydarzeń w 1968 r. Byłem wtedy I se- 
kretarzem KU PZPR. Oczywiście u nas 


też — podobnie jak na innych uczel- 
niach — odbywały się wiece młodzie- 
Ży — nielegalne, a może tylko pozor- 


nie nielegalne, bo w większości uczest- 
niczył rektor i ja, jako pierwszy sekre- 
tarz partii Muszę powiedzieć. że w tvm 
okresie przekonałem się o zaufaniu, ja- 


WYCHOWANIE| 


kim młodzież darzy partię. Wielu stu- 
dentów miało wtedy wątpliwości, ale 
chcieli dać się przekonać — i po to 
zbierali się, dyskutowali z nami, człon- 
kami partii, a jednocześnie ich profe- 
sorami. 

To zaufanie i więź ukształtowały się 
dużo wcześniej, chyba w okresie, o 
którym mówił tow. Karpiński, gdy PPR, 
a potem PZPR zaczęły nadawać charak- 
ter wielu wydarzeniom w życiu uczel- 
ni. Ale dziś młodzież mamy nieco in- 
ną i dlatego inaczej musimy z nią po- 
stępować. i 

Ta „inność” obecnej młodzieży — 
mówi tow. Karpiński — wiąże się, mo- 
im zdaniem, z motywami podejmowania 
studiów. Sięgając początków działalno” 
Ści uniwersytetu trzeba powiedzieć, że 
podjęcie studiów było wówczas dla mło- 
dego człowieka szansą ogromnego 
awansu społecznego i życiowego. Dla- 
tego może mniej mówiło się i myśla- 
ło o tym, czy będzie się miało mieszka- 
nie po studiach i ile się będzie zara- 
biało. Mówiło się i myślało o tym głów- 
nie, co się będzie robiło i jak się 
będzie pracowało i działało. 

Dziś fakt podjęcia studiów jest natu- 
rTalnym prawem każdego młodego czło- 
wieka. I dlatego może młodzież patrzy 
na sprawę bardziej perspektywicznie i 
pragmatycznie, tzn. traktuje studia ja- 
ko szczebel w osiągnięciu stabilizacji 
życiowej na określonym poziomie. Ta- 
kie podejście nie sprzyja moim zda- 
niem — powstawaniu na uczelni w spo- 
sób samorzutny atmosfery dużej aktywa 
ności społecznej, pasji w realizowaniu 
celów pozanaukowych. 

Jest to trafne spostrzeżenie — mówi 
tow. Wojtowicz — niegdyś najbardziej 
ceniony był w środowisku młodzieży 
dzialecz, który musiał się uczyć, ale jak 
to robił i kiedy, było mniej ważne. 
Mniejsza była formalna dyscyplina stu- 
diów, większe wymagania umiejętności 
szudiowania, a nie przyswajania wiedzy. 
Dziś, jak mi się wydaje, młodzież bar- 
dziej ceni inny model — fachowca wy- 
sokiej klasy, specialisty nieraz w wą- 
skiej dziedzinie, potencjalnego odkryw- 
cy. Taka jest nasza diaznoza sytuacji i 
z nią musimy się liczyć w pracy ideo- 
wo-wychowawczej. 


Jako Komitet Uczelniany PZPR — 
mówi tow. Heza — staramy Się o to, 
aby nie tylko były w uczelni respekto- 
wane prawa studentów i pracowników 
naukowych, ale by ciągle przypominać 
o obowiązkach, egzekwować je i rozli- 
czać z ich wykonania. 


MAKSYMALNA INTEGRACJA 


„Przewodnią myślą programu pracy 
idewowo-wychowawczej i  dydaktycz- 
nej Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
na lata 1975—1980 jest maksymalna in- 
tegracja działań wszystkich ogniw 
uczelni wokół lepszego wypełniania 
podstawowego zadania szkoły wyższej, 
jakim jest kształtowanie twórczej, ak- 
tywnej i ideowo zaangażowanej osobo- 
wości studentów, przygotowanie przy- 
szłej inteligencji humanistycznej i tech- 
nicznej dla potrzeb rozwiniętego spo- 
teczeństwa socjalistycznego. Integracja 
ta dotyczy procesu badawczego, dydak- 
tycznego i wychowawczego. Szczególną 
rolę w procesie oddziaływania odegra 
organizacja partyjna i SZSP” — czyta- 
my w założeniach programowych. 


Na czym owa szczegółna rola or- 
ganizacji partyjnej polega? 


Przede wszystkim — mówi tow. Z. 
Gordon, członek KU PZPR — na tym, 
że staramy się inspirować do działa- 
nia i oceniać realizację podejmowanych 
zadań. Bardzo ważnym elementem jest 
współpraca organizacji partyjnej z wła- 
dzami uczelni. One właśnie sterują 


przedsięwzięciami i kontrolują ich prze- 
bieg. Współpraca ta układa się dobrze, 


ale ciągle jeszcze dopracowujemy formy 
współdziałania. Podobnie zresztą spra- 
wa przedstawia się z organizacjami spo- 
łeczno-politycznymi działającymi na 
UMK, z jednostkami badawczo-dydak- 
tycznymi j administracyjnymi. I tu 
znowu generalna zasada: plan roczny 
nie może być sumą planów poszczegól- 
nych ogniw, lecz kcorelacją działań, któ- 
re realizują określone ogniwa. 

Dla zilustrowania tej zasady weżmy 
plan na rok akademicki 1978/79. 


Wyszczególniono tu 7 głównych tema- 
tów: patriotyzm i internacjonalizm; po- 
kój; demokracja socjalistyczna; spra- 
wiedliwość społeczna; moralność  so- 
cjalistyczna; socjalistyczny styl życia, 
światopogląd. Każdy z tych tematów 
dzieli się na problemy. I tak np. te- 
mat „sprawiedliwość społeczna” obej- 
muje następujące: zasady sprawiedli- 
wości społecznej w socjalizmie, po- 
dział dochodu narodowego; zróżnicowa- 
nie społeczne w Polsce; zjawiska nega- 
tywne, np. protekcjonizm. 

Kolejna rubryka planu to formy u- 
powszechniania. W interesującym nas 
temacie przewidziano: spotkania z 
przedstawicielami nauk społecznych, 
działaczami politycznymi i publicysta- 
mi, zajęcia dydaktyczne nauk poli- 
tycznych, ekonomicznych i filozofii. Or- 
ganizują: Uczelniany Ośrodek Pracy 
Ideowo-Wychowawczej SZSP, towarzy- 
stwa naukowe, koła naukowe, Instytut 
Nauk Społecznych, Wydział Nauk Eko- 
nomicznych. Realizują: SZSP i władze 
uczelni, podstawowe organizacje par- 
tyjne. Rada Uczelniana do spraw mło- 
dzieży. 


U 


W planie znajdujemy jeszcze jedną 
interesującą rubrykę przy wszysikich 
tematach: działania praktyczne. W na- 
szym temacie są to następujące: dosko- 
nalenie mechanizmów rozdziału świad- 
czeń materialnych oraz sposób kontro- 
li przestrzegania obowiązujących kry- 
teriów; analiza i usprawnienie zatrud- 
nienia absolwentów; przedyskutowanie 
form walki z protekcjoniimem przy 
rekrutacji studentów i zatrudnianiu 'ab- 
solwentów. 


Tyle, tytułem przykładu, sformuło- 
wań płanu, który mieści się na dwóch 
stronach maszynopisu. Plan ten,  za- 
twierdzony przez Senat UMK  skiero- 
wany jest do wydziałów uczelni i or- 
ganizacji  społeczno-politycznych, jest 
podstawą planów szczegółowych. 


Oczywiście — mówi tow. Heza — rea- 
lizacja planu nie przebiega bez  po- 
tknięć, a nawet spięć. W pierwszym ro- 
ku realizacji gros zadań  spoczywało 
głównie na KU PZPR. W tej chwili 
udało się już wytworzyć taki klimat 
zainteresowania i współdziałania, że 
realizatorami zadań są właściwe ogni- 
wa uczelni. Przykładem może tu być 
fakt, iż krytyczną ocenę wykonania za- 
dań w zakresie pracy ideowo-wycho- 
wawczej jeszcze w ubiegłym roku aka- 
demickim dokonywaliśmy na plenar- 
nym posiedzeniu KU PZPR. W tym ro- 
ku władze uczelni będą oceniać stopień 
realizacji planu przez poszczególne wy- 
działy. | 


Trudno mówić w tej chwili o osta- 
tecznych rezultatach tak programowa- 
nej i realizowanej działalności ideowo- 
„wychowawczej — stwierdza tow. Gor- 
don. — O pełnej ocenie będzie można 
mówić dopiero za kilka lat. W tej chwi- 
li jesteśmy na etapie stawiania hipotez 
i cząstkowego ich weryfikowania. Ale 
już w tym roku powołaliśmy zespół 
rzeczoznawców, którzy podejmują pró- 
by analizy naszych poczynań i formu- 
łują pierwsze wnioski. 


O jednym już w tej chwili jesteśmy 
przekonani — mówi tow. Heza — iż 
trzeba i można włączyć całą spełecz- 
ność akademicką do realizacji procesu 
pracy ideowo-wychowawczej w uczel- 
ni. Nie wiemy jeszcze, w jakim stobniu 
będą to osiągnięcia pozytywne. wiemy 
natomiast, iż jest to słuszna droga, sku- 
piająca wszystkich wokół „najważniej- 
szego zadania uczelni, jakim jest przy- 
go.owanie młodzieży do pełnienia spo- 
ełczno-zawodowych ról w jej dorosiym 
życiu. 


W trakcie plenum KU PZPR 
w UMK w Toruniu 

42 studentów i pracowników 
Uniwersytetu otrzymało 
kandudackie i członkowskie 
legiiymacje partyjne 
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Rozmowa z tow. prof. WITOLDEM GUTKOWSKIM, członkiem korespondentem 
PAN, zastępcą sekretarza Wydziału IV PAN 


RED.: Jest Towarzysz członkiem zes- 
połu IV Komisji Partyjno"Rządowej dla 
Doskonalenia Funkcjonowania Systemu 
Społeczno-Ekonomicznego. Zespół zaj; 
muje się głównie problemami postępu 
naulkowo-technicznego w gospodarce. 


Ostatnio — jak mi wiadomo — Wasz 
zespół ' zajmował się zagadnieniem 
ekspertyz naukowych. Dlaczego ten 


problem stał się waźny właśnie teraz, 
czy wiąże się on bezpośrednio z uchiwa- 
łami XII Plenum KC PZPR? 


TOW. GUTKOWSKI: Sprawa nie jest 
nowa. Już ponad 20 lat temu wiele 
ekspertyz naukowych było podstawą 
uchwał Prezydium Rządu w takich spra- 
wach, jak gospodarka wodna, zanieczy- 
szczenia wody i powietrza czy elektry- 
fikacja kraju. Jednakże obecnie, wraz 
z rozwojem naszego kraju, procesy spo- 
łeczne, polityczne i gospodarcze stają 
się coraz bardziej złożone. Wymaga to, 
abv podejmowane decyzje w zarządza- 
niu państwem były w coraz szerszym 
stopniu oparte na rzetelnej wiedzy 0 
tvch procesach i ich następstwaca. Cho- 
dzi — słowem — o kompleksowość po- 
dejmowanych decyzji, aby optymalizu- 
jac jeden problem, nie powodować 
ujemnych skutków w innych dziedzi- 
nach naszego życia. Jest to powód, dla 
którego partia nasza przywiązuje szcze- 
Łoólne znaczenie do doradztwa naukowe- 
£o. Znalazło to pierwotne odzwiercie- 
dienie w obradach VII Zjazdu PZPR, a 
następnie — w bardziej szczegółowej 
formie — było tematem spotkania tow. 
Gierka z kierownictwem PAN. Oczywi- 
ście, problem ten jest silnie zaakcento- 
wanv w iezach i postanowieniach Xil 
Pienum. Tak więc powstaje coraz więk- 
sze zapotrzebowanie na ekspertyzy nau- 
ki«we i techniczne i jednocześnie istnie- 
je powszechne przekonanie, że poten- 
ciał polskiej nauki w tej dziedzinie nie 
jest w pełni wykorzystany. Było to bez- 
pośrednią przyczyną zajęcia się przez 
nasz zespół tym zagadnieniem, a opra- 
cowanv na podstawie wielogodzinnej 


dvskusji dokument ujmuje — jak sie 
wydaje — zarys całokształtu Spraw 
związanych z ekspertyzami. 


RED.: Co jest podstawowym celem 
ekspertyzy? 


TOW. GUTKOWSKI: To zależy od jej 
rodzaju. W naszym dokumencie przy- 
jęliśmy trzy podstawowe rodzaje 
ekspertyz — diagnostyczną, prognosty- 
czną i decyzyjną. I tak np. ekspertyza 
diagnostyczna odpowiada na pytanie 
jak było, jak jest i dlaczego. Eksperty- 
za prognostyczna określa przewidywa- 
ny stan rzeczy w przyszłości na podsta- 
wie stanu w przeszłości i w chwili obec- 
nej. Natomiast ekspertyza decyzyjna to 
zaproponowanie działań, które należy 
podjąć, by osiągnąć stan rzeczy bliski 
zamierzonemu. Oczywiście, ta ostatnia 


jest zadaniem najtrudniejszym i naj- 


bardziej odpowiedzialnym. Tu np. wy- 


mieniłbym ekspertyzy społeczne, tech- 


niczne, ekonomiczne, zagadnienie pro- 
gramu  dzicsięcioletniej szkoły pow» 
szechnej, problemy kompleksowego roz- 
woju gospodarki wodnej itp. 


RED.: Kto zamawia ekspertyzy? 


TOW. GUTKOWSKI: Jest. ich wielu 
— z władz centralnych, a więc KC PZPR, 
Sejm, Rada Państwa, Rada Ministrów, 
Komisja Planowania, resorty. Są to 
ekspertvzy w skali makro, wymagające 
często dodatkowych studiów i badań. 
Dotyczą problemów decydujących o pra- 
widłowym funkcjonowaniu dużych ob- 
szarów działalności społeczno-gospodar- 
czej państwa. Wymienić tu można takie 
ekspertyzy, jak np. przestrzenne zagos- 
podarowanie kraju, ochrona i kształlo- 
wanie środowiska «vw Polsce do 1990 r., 
procesy urbanizacji, reforma systemu 
edukacji narodowej, prognoza rozwoju 
kultury polskiej do 1990 r. itp. Wykonu- 
je się też wiele ekspertyz o średnim za- 
sięgu dla władz wojewódzkich, WOG, 
zjednoczeń. Wypada wreszcie powie- 
dzieć o ekspertvzach w skali mikro, 
dotyczących zagadnień szczegółowych, 
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wykonywanych mzględnie szvbko, na 
zamówienie sądu, przedsiębiorstw itp. 

RED.: Czy decydent jest obowiązany 
— w momencie podejmowania decyzji 
— zastosować się do wskazań eksperty- 
zy” 

TOW. GUTKOWSKI: Oczywiście, że 
nie jest zobowiązany. Ekspertyza jest 
tylko formą doradztwa naukow'ego i nie 
może zdjąć odpowiedzialności z decy- 
denta za podjętą decyzję bez względu 
na to, czy wyniki ekspertyzy zostały 
przyjęte, czy też odrzucone. Ale tutaj 
wkraczamy w bardzo ważną sferę świa- 
domości, pryncypialności i odpowie- 
dzialności decydenta. Chodzi przede 
wszystkim o świadome i odpowiedzial-- 
ne podejmowanie decyzji, wolne od 
partykularnych interesów i niezdrowych 
ambicji osobistych — słowem — zgod- 
ne z duchem statutu naszej partii. 


RED.: Ale odpowiedzialność decyden- 
tów to — jak się wydaje — dopiere 
połowa problemu. Na pewno można 
mówić o błędnych decyzjach na sl:utel: 
Rieuwzględnienia ekspertyzy, ale leż 
chyba trzeba powiedzieć o przyk!adach 
błędnych, niedopracowanych ekspertyz. 
Poczucie odpowiedzialności, realność 
proponowanych rozwiązań, wysoka ja- 
chowość, obielitywizm, świadomość spo- 
teczno-polityczna — to przecież cechy, 
które na pewno są niezbędne elsper- 
towi. 

TOW. GUTKOWSKI: Wyvmienione 
cechy ekspertów to — w założeniu — 
cechy obowiązujące. Chodzi o to, aby 
ekspert spełniał wszystkie te wy- 
mogi. Chciałbym szczególnie podkreślić 
wagę jednej z cech — świadomości spo- 
łeczno-politvcznej. Ekspert musi zdawać 
sobie sprawę z daleko idących powią- 
zań poszczególnych uwarunkowań tech- 
nicznych, ekonomicznych, psyvchologicz- 
nych, politycznych, itp. Ekspert, propo- 
nując decyzję, musi wczuć się w sytuac- 
ję decydenta, który z kolei musi u- 
wzgledniać wszystkie możliwe czynniki 
mające dominujący wpływ na rozbatry- 


wane zagadnienie. Wąskie spojrzenie na 
sprawę, związane wyłącznie ze specjal- 
nością eksperta, może doprowadzic do 
ekspertyzy, która z innych względów 
nie będzie decydentowi przydatna. Ale 
— jak powiedziałem — jest to ten szcze- 
gólnie trudny wymóg, któremu najlepsi 
fachowcy nie zawsze mogą sprostać. 


Red.: Czy w uzyskaniu tego szerokie- 
go spojrzenia może pomóc decydent? 


TOW. GUTKOWSKI : Nie tylko mo- 
że, ale powinien. Tu znowu dotykamy 
kwestii, której się nie da uregulować 
aktem normatywnym, bowiem leży w 
sferze świadomości i odpowiedzialności. 
Im lepiej decydent sformułuje cel 
ekspertyzy, im więcej dostarczy rzetel- 
nych i wiarygodnych informacji, tym 
większa gwarancja, iż lepsza będzie 
ekspertyza. 

Sądzę, iż ekspertyzy to szerokie i nie- 
doceniane jeszcze pole działania. Za- 
równo ci, którzy znajdują się w zespo- 
łach ekspertów. jak też ci, którzy za- 
mawiają ekspertyzy — powinni mieć 
szczególne poczucie odpowiedzialności, 
powinni dbać o to. aby kontakty eksper- 
tów z decydentami odbywały się w at- 
mosferze wysokiej fachowości i dąże- 
nia — w gruncie rzeczy — do wspólnego 
celu, jakim jest znalezienie wszechstron- 
nie optymalnego rozwiązania problemu. 
Sprawa nabiera szczególnej wagi, gdy 
zważymy, iż wykonuje się ekspertyzy, 
których stopień trafności można będzie 
ocenić za kilka, a nawet więcej lat. 
Weźmy np. problem zagospodarowania 
Wisły. Życie zweryfikuje słuszność tej 
ekspertyzy dopiero w przyszłości. 


Red.: Towarzyszu Profesorze, jakie 
przewidujecie losy dokumentu pośwtę- 
conego ekspertyzom? 


TOW. GUTKOWSKI: Osobiście — a 
sądzę, że wyrażam opinię większości to- 
warzyszy z zespołu — nie uważam za 
słuszne, aby starać się o nadanie doku- 
mentowi charakteru aktu normatyw= 
nego. W naszym założeniu jest to doku- 
ment uświadamiający stan i możliwości 
w tym względzie. Powinien być — moim 
zdaniem — rozpowszechniony drogą pu- 
blikacji, na zebraniach naukowców czy 
spotkaniach kolegiów kierowniczych 
lub w inny sposób — to zresztą sprawa 
formalna: jak i gdzie Sądzę, iż powi- 
nien być swego rodzaju memento dla 
obydwu zainteresowanych stron — 
ekspertów i decydentów. 


Red.: Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: MAGDALENA WASIO 


Szkoła w puszczy 


LECH WINIARSKI 


AMPINOS — 40 km od War- 
K szawy. Gmina, w której ubywa 

sołectw i gospodarstw. Niedaw- 
no jeszcze 24 sołtysów, teraz zaledwie 
17. Ziemia idzie pod zadrzewianie. Cho- 
dzi o utrzymanie i rozszerzenie natural- 
nej enklawy zieleni i płuc stolicy — 
Puszczy Kampinoskiej. Rolnicy przeno- 
szą się na inne tereny, dostają pomoc 
budowlaną, urządzają się na nowo. 

Ale Gminna Szkoła Zbiorcza bynaj- 
mniej nie stoi w obliczu wyludnienia. 
Przeciwnie — dla ponad 400 jej ucz- 
niów obecny budynek już jest ciasny. 


W klasach tłoczno, w szatniach trudno 


coś zmieścić, w czasie pauzy na kory- 
tarzach tłum... 

— Planujemy wybudować w najbliż- 
szych latach, tj. do 1985 roku nowe 
skrzydło szkoły — informuje tow. Te- 
resa Lewandowska, I sekretarz POP. 

— Liczymy się także z potrzebami 
mieszkaniowymi nauczycieli, z koniecz- 
nością ściągania tu nowych sił. Prze- 
cież zaczęliśmy już realizację programu 
dziesięciolatki — dodaje tow. Krysty- 
na Zwierzchowska, zastępca dyrektora 
szkoły — Dlatego przewidujemy także 
budowę Domu Nauczyciela dla około 
15 osób. 

Szkolna organizacja partyjna współ- 
działa z dyrekcją, radą pedagogiczną i 
komitetem rodzicielskim we  wszyst- 
kich przedsięwzięciach natury dydak- 
tyczno-wychowawczej, a także gospo- 
darczej i socjalnej. Na 27 nauczycieli 
Gminnej Szkoły Zbiorczej 22 należy do 
partii. Jak zwykle w takich środowis- 
kach, nie ograniczają swej aktywności 
politycznej tyłko do terenu szkoły. Tow. 
Przedworska działa jako radna GRN, 
tow. Wawrzyniak, jest członkiem egze- 
kutywy KG PZPR, tow. Michałowska 
pracuje wśród kobiet — w KGW, a 
także w kole TPD. Zorganizowano tu 
Szkołę Społeczno-Politycznego Kształ- 
cenia Kobiet. Z grupy jej słuchaczek 5 
zostało przyjętych do partii. 

Z grona nauczycielskiego pochodzi o- 
becny I sekretarz KG PZPR tow. Ka- 
zimierz Skierkowski, który poprzednio 
był gminnym dyrektorem szkół w 
Kampinosie. 


BLISKO ŻYCIA 


Gminna Szkoła Zbiorcza w Kampino- 
sie powstała w roku 1972/73, jako jedna 
z kilkunastu doświadczalnych w kraju, 
placówek tego Lypu. Od razu zrodziły siĘ 


typowe dla nowego rodzaju szkół prob- 
lemy: dowóz dzieci i ich wyżywienie. 
— Codziennie dowozimy około 300 
uczniów — mówi tow. Skierkowski, I 
sekretarz KG — Mniej więcej tyle sa- 
mo wydaje się obiadów. Trzeba jednak 
powiedzieć, że zorganizowano to wszyst- 
ko jakoś „bez bólu”. Ja wiem, że na 
innych terenach jest wiele skarg na 
PKS i kółka rolnicze za niesprawny 
dowóz młodzieży szkolnej. Tu jakoś o- 
bywa się bez skarg. Po prostu bardzo 
rzeczowo i solidnie, po koleżeńsku u- 
kształtowały się stosunki dyrekcji szko- 
ły, jej POP z bazą PKS w Sochacze- 
wie, która jest odpowiedzialna za do- 
wóz dzieci. Kierowca autobusu wiozą- 
cego dzieci traktowany jest w szkole 
jak „swój”, zatrzyma się tu, poczęstują 
go obiadem w szkolnej stołówce. 
Ponadto od początku nauczyciele, par- 


"tyjni i bezpartyjni brali udział w za- 


pewnieniu sprawnego funkcjonowania 
komunikacje Koleżanki miały dyżury 
w autobusach, aby czuwać nad porząd- 
kiem i bezpieczeństwem. Robiły to spo- 
łecznie, prawie przez dwa lata. Wśród 
nauczycieli panuje klimat serdecznej 
troski o ucznia, o warunki jego nauki. 
Ten klimat wytwarza także organizacja 
partyjna. 

— Zajmujemy się także, naturalnie 
wraz z komitetem rodzicielskim i per- 
sonelem administracyjno-gospodar- 
czym, działalnością socjalną. Jest np. 
problem sprawiedliwego, tj. uzależnio- 
nego od stanu materialnego rodziców, 
rozdziału zniżkowych obiadów. Wydaje- 
my ich ponad 60 — mówi tow. Lewan- 
dowska — ponadto 6 obiadów bezpłat- 
nych, dla sierot. Egzekutywie POP nie 
mogą być te sprawy obojętne. Kiedy 
zaczęło się dowożenie uczniów z oko- 
licznych wiosek, nasza stołówka nie by- 
ła w stanie wyżywić wszystkich. Trzeba 
było odmówić około 100 dzieciom miej- 
scowym. Naturalnie rodzice nie tyli 
zachwyceni. Trzeba było przekonywać, 
że jednak sytuacja dojeżdżających jest 
trudniejsza. 


NAUKA I WYCHOWANIE , 


POP interesuje się jednak przede 
wszystkim sprawą nauczania i wycho- 
wania w szkole. Na swych zebraniach 
systematycznie omawia realizację pro- 
gramu dydaktycznego, problemy kwa- 
lifikacji nauczycieli, ocenę ich pracy z 
uczniem. Kiedy dyrekcja przygotowuje 
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wnioski dotyczące dodatków snecjal- 
nych dla nauczycieli (na 27 takie do- 
datki ma 9), zawsze opinie na ten te- 
mat powstają po konsultacji z POP. 

Parokrotnie dyskutowano nad kwe- 
stią współpracy Z rodzicami, nad trud- 
nościami wychowawczymi z tzw. dzieć- 
mi trudnymi, nad metodami obopólne- 
go oddziaływania na te dzieci. W ra- 
mach Uniwersytetu dla Rodziców oma- 
wiano m.in. takie tematy, jak zapo- 
bieganie drugoroczności, założenia pro- 
gramowe dziesięciolatki, metody współ- 
działania domu i szkoły. Tymi proble- 
mami zajmują się towarzyszki Janina 
Przedworska, prezeska ogniska ZNP i 
Róża Serafin. Zakład opiekuńczy, czyli 
miejscowa GS, pomaga finansowo. 

Na zebraniach POP analizuje się 
aktywność społeczną i postawę środowi- 
ska, przede wszystkim samych człon- 
ków POP. Trzeba podkreślić bardzo so- 
lidny udział nauczycieli w czynach spo- 
łecznych, jak również przemyślane an- 
gażowanie uczniów do prac społecznie 
użytecznych, związanych ze specyfiką 
terenu, dających wymierne korzyści i 
satysfakcję młodzieży. 

Oprócz bilansowania pozytywów nie 
brak także na forum POP krytyki. Np. 
bardzo ostro skrytykowano nieprzygo- 
towanie organizacyjne czynu partyjne- 
"BO, wskutek czego wyniki prac były 
mierne, a strata czasu znaczna. 

Najczęściej tematem obrad POP by- 
wają sprawy ideowe-polityezne. Spec- 
jalne zebranie szkolnej POP poświęco- 
no kwestii emerytur i rent dla rol- 
ników, innym razem omawiano posta- 
nowienia II Krajowej Konferencji 
PZPR, jeszcze innym — wybory do 
rad narodowych. POP żyjąc sprawami 
szkoły jednocześnie mocno tkwi w wiej- 
skim środowisku, przez rozmowy z ro- 
dzicami, a także z dziećmi stara się 
m.in. wyjaśniać źródła obecnych trud- 
ności zaopatrzeniowych,  mobilizując 
rolników do wydajniejszej produscji 
zoóż, żywca itp. 


UCZENIE SAMORZĄDNOŚCI 


Tow. Lewandowska, I sekretarz POP, 
przywiązuje dużą wagę do pracy drużv- 
nv ZHP. Liczy na jej ożywienie w 
związku z tym, że od początku roku 
szkolnego wróciła do Kampinosu po 
studiach WSP w Kielcach Maria Kwa- 
pisiewicz, która przeszla specjalne prze- 
szkolenie do pracy w harcerstwie. Zo- 
stala gminną komendantką drużyn ZHP 
iw szkole, w samym Kampinosie z za- 
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pałem rozpoczęła pracę z drużycą. Na 
400 uczniów jest tu 120 harcerzy raz 
30 zuchów. 

—_- Uważam, że w pracy z harcerza- 
mi bardzo duże znaczenie obok treści 
ideowych ma metodyka. Musi wyzwa- 
lać w młodzieży samodzielność, inirja- 
tywę. Nie wolno młodymi komendero- 
wać, ustawiać ich z góry. Kiedy planu- 
jemy biwak, to harcerze sami ustalają, 
co który zastęp ma robić, za co jest od- 
powiedzialny itp. — mówi młoda nau- 
czycielka. — Tę samodzielność można 
kształtować w każdej sytuacji: przy u- 
rządzaniu harcówki, przy pracy zastę- 
pu, planowaniu prać społecznie uży- 
tecznych. | 

— Staramy się w ogóle pozostawiać 
uczniom inicjatywę w pomysłowości i 


umiejętności realizowania własnych 
propozycji — stwierdza tow. Zwierz- 
chowska. — Stosujemy u nas svstem 


wychowawczy, opracowany przez zna- 
nego pedagoga i teoretyka Heliodora 
Muszyńskiego. Nasz szkolny samorząd 
ma pole do popisu. Są dni, kiedy sam, 
„rządzi”. To dotyczy organizacji Dnia 
Nauczyciela, Dnia Kobiet, choinki no- 
worocznej. Nawet organizuje niektóre 
lekcje. Apele i dyżury są z góry roz- 
planowane, podzielone między klasy, cG 
pobudza do pewnej rywalizacji. 
Wszystkie te działania ogólnoszkolne 


uzupełniają jeszcze irfteresujące i chy- 


ba w naszej praktyce pedagogicznej nie- 
zbyt na ogół doceniane wyc inkowe 
poczynania samorządowe. Wycinkowe, 
ponieważ obejmują tylko część szkolnej 
społeczności. O co chodzi? O spółdziel- 
nię uczniowską. Opiekuje się nią już 
od lat tow. Maria Stasiak, doświadczo- 
ny pedagog. Z dużym ożywieniem obra- 
zuje niezwykle praktyczne, niemal do- 
tykalne przejawy samorządności tkwią- 
ce w funkcjonowaniu tego niewielkiego 
sklepiku szkolnego. 

— [Ilu jest młodych „spółdzielców ”? 

— Jest ich 200, a więc połowa ucz- 
niów — informuje towarzyszka Stasiak. 
— Każdy wpłaca wpisowe i symbolicz- 
ny udział. Ale przez lata uzbierałby się 
z tego niezły majątek. W ubiegłym ro- 
ku szkolnym obroty sięgały 40 tys. zło- 
tych, zysk bywa 8—9 tys. rocznie. Z te- 
go około 60 proc. idzie na potrzeby lo- 
kalne, część przeznaczamy na działal- 
ność samorządu szkolnego, tylko 5 proc. 
wpłaca się do wojewódzkiej instancji 
spółdzielni uczniowskich. 

Wypracowanie tego zysku, je30 wy- 
korzystanie, kontrola prowadzona przez 
komisję rewizyjną naszej uczniowskiej 


spółdzielni — to jest maprawdę szkoła 
samorządności. 

Sami uczniowie, jako kolejni sprze- 
dawcy, obliczają kasę, odprowadzają 
pienigdze do banku, prowadzą rema- 
neniy. Chodzi tylko o to, aby wszyst- 
kie te czynności nie były tylko zwykły- 
mi czynnościami technicznymi. Aby mą- 
drv pedagog umiejętnie wyjaśniał mło- 
dzieży. że kontrola. remanent, decyzja o 
przeznaczeniu zysku — to jest „ma- 
ła demokracja”. 

Naturalnie dziatwa na poziomie szko- 
ły podstawowej nie podejmuje całkowi- 
cie samodzielnie decyzji o wydatkowa- 
niu tysięcy złotych. Tutaj decyduje głos 
opiekuna i ogólne potrzeby szkoły. 
Rzecz w tym, aby ten głos był dyskret- 
ną sugestią, a nie poleceniem, aby skła- 
niać młodych spółdzielców do dyskusji 
nad różnymi wariantami wykorzysta- 
nia wypracowanych przez nich środ- 
ków. Wtedy będzie to naprawdę lekcja 
wychowania obywatelskiego. 

I trzeba wyraźnie akcentować, że sko- 
ro za 5 tysięcy złótych z dotacji 
małego szkolnego sklepiku sfinansowa- 
no wycieczkę dwóch klas do Beskidu 
Niskiego — to jest to:wynik dobrej ro- 
boty i gospodarności szkolnego aktywu 
samorządowego. To samo można po- 
wiedzieć o uczniach, którzy działają na 
polu SKO — Szkolnej Kasy Oszczęd- 
ności. Zebrano na jej koncie ponad 100 
tys. złotych z takich pożytecznych akcji, 
jak zbiórka makulatury czy złomu, a 
także z nagród dla tej aktywnej pla- 
cówki SKO. 

Byłoby dobrze, gdyby we wszystkich 
szkołach tego rodzaju samorządowe do- 
świadczenia w pracy z młodzieżą sta- 
nowiły przedmiot analizy POP właśnie 
ze względu na walory ideowo-wycho- 
wawcze. I trzeba wysoko cenić tych 
pedagogów, którzy potrafią te walory 
rozwinąć i wpoić mlodym. 


. 


O „szkole w puszczy” można by jesz- 
cze wiele, przy czym głębsza analiza 
wvkazałaby prawdopodobnie słabości 
i braki w pracy. Tym razem chodziło 
jednak o pokazanie, ile szkolna POP 
może zrobić dia kształtowania dobrego 
klimatu w gronie pedagogicznym. wśród 
dzieci i rodziców. Kiedy pytałem towa- 
rzyszy w Komitecie Warszawskim, kto- 
rą z gminnych szkół zbiorczych by mi 
rekomendowali, usłyszałem odpowiedź: 
w Kampinosie. | 

EIFCH WINIARSKI 


WYCHOWANIE NA DZIŚ I NA JUTRO 


ANDRZEJ JANUSZEWSKI 


W szkołach wszystkich szczebli zro- - 


zakresie ideowego oddziaływania 
na młodzież. Skonkretyzowano progra- 
my działania wypływające z uchwał 
plenów KC, odrzucono hasła i slogany, 
zerwano z formalizmem. Opracowano 
podstawy jednolitego systemu wycho- 
wania socjalistycznego opartego na 
trójkącie: szkoła — dom rodzinny — 
środowisko (zakład pracy), wciągając do 
współpracy sojuszników szkoły. Nie ma 
chyba potrzeby szerzej pisać o osiągnię- 
ciach widocznych nie tylko wewnątrz, 
ale i na zewnątrz szkoły, gdy młodzież 
prezentuje się społeczeństwu. 


Nie zadowalając się dotychczasowy- 
mi metcdami i formami pracy, a także 
wyraźnymi efektami w oddziaływaniu 
ideowo-wychowawczym na młodzież, 
rozpoczęto w województwie katowic- 
kim — z inicjatywy i inspiracji KW 
PZPR — prace zmierzające do przyję- 
cia do partii uczniów ostatnich klas 
szkół średnich, klas maturalnych, 


W znanych mi wypadkach nie była 
to nigdzie ani „akcja”, ani „werbu- 
nek”, lecz konkretny, przemyślany ze- 
spół partyjnych działań. Niemniej pro- 
blem przyjmowania do partii młodych 
ludzi, którzy ledwie ukończyli 18 lat 
i nie zdali jeszcze egzaminu dojrzałości, 
nie mają ' doświadczenia życiowego 
wzbudził wiele dyskusji. Spora część 
nauczycieli krytycznie i niechętnie od- 
niosła się do propozycji przyjmowania 
uczniów do partii. Wkrótce jednak wie- 
le się wyjaśniło, a to dlatego, że prob- 
lem potraktowano bardzo poważnie i 
podjęto urczmaicony i kompleksowy 
zespół działań, ustalony przez podsta- 
wowe organizacje partyjne na podsta- 
wie sugestii miejskiej instancji partyj- 
nej w Siemianowicach. 

Pierwszym krokiem było wstępne wy- 
typowanie grupy uczniów, którzy zda- 
niem grona nauczycielskiego spełniali 
wymagane warunki. Oparto się tutaj 
przede wszystkim na opiniach wycho- 
wawców klas, rady szczepu HSPS (gdyż 
w klasach maturalnych 90 proc. stano- 
wili harcerze), na zdaniu nauczycieli 
uczących języka polskiego, propede- 
utyki nauki o społeczeństwie, historii, 
biologii oraz opiekunów różnych orga- 
nizacji uczniowskich i kółek przedmio- 
towych. Zespół tych opinii pozwolił u- 


biono w ostatnich latach wiele w 


stalić kolejną listę, ograniczoną już do 
kilkunastu nazwisk, przy czym nie za- 
mylkano drogi innym uczniom, którzy 
sami zgłosili chęć wstąpienia do PZPR. 


Po rozmowach wychowawcy klasy i 
opiekuna szczepu HSPS z uczniami, któ- 
re miały na celu przygotowanie młlo- 
dzieży do rozmowy z I sekretarzem POP 
i dyrektorem szkoły w obecności sekre- 
tarza komitetu środowiskowego, na- 
uczycieli i komendanta hufca ZHP — 
skierowane wybraną grupę na szkolenie 
do „Ośrodka Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej. Po dziewięciu seminariach na te- 
mat „Wiedzy o partii” młodzi adepci 
zdawali „egzamin” przed zespołam do- 
świadczonych lektorów i działaczy par- 
tyjnych. W tym okresie otrzymali w 
szkole przydział zadań, brali udział z 
członkami POP w czynie partyjnym, 
prowadzili samokształcenie polityczne 
w klubach i drużynach harcerskich. da- 
jąc się w ten sposób lepiej poznać kole- 
żamkom i kalegom z innych klas. 


Rozmowy i „egzamin” były dla mło- 
dzieży głębokim przeżyciem. Trzeba do- 
dać, że doskonale się do tych spraw- 
dzianów przygotowała, wykazując nie 
tylko znajomość zagadnień programo- 
wych, ale i giębokie zaangażowanie, 
potwierdzone wzorową postawą ideowo- 
«moralną w szkole. Wszyscy przyjęci na 
kandydatów PZPR przystąpili do egze- 
minów na studia wyższe i 92 proc. o- 
trzymało indeksy studenckie. | 


Okres przygotowawczy stanowił 
istobne novum w pracy ideowo-wychc- 
wawczej szkoły, Nowe zadanie o po- 
ważnym ciężarze gatunkowym zmusza- 
ło do poszukiwania nowych zupełnie 
metcd i foam pracy, polegających głów- 
nie na osobistych kontaktach 
członków pawtii i nauczycieli z ucznia- 
mi, przygotowującymi się do roli kan- 
dydatów PZPR. I tu chyba leżał punkt 
ciężkości tej pracy. Pełne powodzenie w 
realizacji planu działania było efektem 
właściwej wychowawczej i partyjnej 
postawy grona nauczycielskiego. Życz- 
liwość, zrozumienie, brak formalizmu, 
umiejętność podejmowania dyskusji i 
wyjaśniania złożonych problemów zwią= 
zanych z polityką PZPR dały oczekiwa- 
ne owoce. Po okresie przygotowaw- 
czym. na uroczystym otwartym zebra- 
niu Podstawowej Organizacji Partyjnej 


w liceum przyjęto do partii 18 uczniów 
(z liczby 103 uczęszczających do klas 
1V), a wkrótce na spotkaniu pokoleń 
zorganizowanym w mieście I sekretarz 
KM w Siemianowicach wręczył mło- 
dzieży legitymacje kandydackie. Jed- 
nocześnie przekazano absolwentów 
szkół zawodowych, podejmujących pra- 
cę w miejscowych  przedsiębiorstwach 
— do zakładowych kół ZSMP. 


Pozostały jednak pewne problemy 
sporne. Mianowicie: ilu  kamdydatów- 
„uczniów powinno się przyjmować w. 
każdym roku szkolnym? Nie chodzi tu © 
limity, ale tylko o to: czy wyróżnić w 
komplecie  kilkunstoosobowy aktyw 
harcerski, czy tylko 2—4 najwybitniej- 
szych aktywistów i wzorowych pod każ- 
dym wzglądem uczniów, aby przyjęcia 
do partii nie miały charakteru maso- 
wego? Następny problem: kiedy przyj- 
mować? Przed maturą, tzn. jeszcze 
uczniów, czy po maturze, tzn. ab- 
solwentów, zanim wręczy im się 
+wiadectwa dojrzałości? Pojawiają się 
także głosy, że sprawa ta jest w ogóle 
bezdyskusyjna, gdyż uczniów nie po 
winno się przyjmować do partii, ponie- 
waż w pewnym sensie SĄ oni niesamo-= 
dzielni, gdyż podlegają pewnym. rygo- 
rom, m.in. o charakterze opiekuńczym. 
Np. w razie konfliktów i naruszenia ko- 
deksu ucznia szkoła zwraca się prze- 
cież do rodziców i od nich żąda pew- 
nych zabiegów wychowawczych, cho- 
ciaż uczniowie są już w tym czasie 
pełnoletni. Wynikałoby z tego, że szko- 
ła ma się domagać od rodziców, aby 
ukarali ucznia za pewien występek o 
charakterze dziecinnym, gdy uczeń 
ten jest już członkiem partii... 


Ten ostatni argument ma znaczenie 
formalno-prawne, ale wydaje się, że nie 
ma uzasadnienia  ideowo-politycznego. 
Niemniej niezbędne jest bardziej pre- 
cyzyjne określenie praw 1 obowiąz- 
ków pełnoletniego ucznia wobec szko- 
ły i szkoły wobec niego, gdyż obowiązu= 


"jący kodeks ucznia traktuje dziewięt- 


nastolatka jako dziecko, a ordynacja 
wyborcza jako pełnoprawnego obywa- 
tela. Wydaje mi się, że wario wymie- 
nić opinie na te tematy. Sprawa jest bo- 
wiem na tyle poważna, że nie powinniś- 
my iść drogą prób i błędówi uczyć 
się na tych ostatnich, ale podejmować 
działania obiektywne i nieza- 
wodne, opierając się na znanym nau- 
czycielstwu zakresie wiedzy politycznej, 
pedagogicznej i psychologicznej. 


I jeszcze jedno: nie ta szkoła jest naj- 
lepsza, w której do partii przyjęto naj- 
więcej uczniów, ale ta, w której 
systematyczna praca ideowo-po- 
lityczna obejmuje wszystkie jej aspek- 
ty, a rezultaty trwale odciskają się 
na Środowisku. 
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KRONIKA PARTYJNA 


11 LISTOPADA=15 GRUDNIA 1978 r. 


XIII PLENUM KC 


3 14 XII Obradowało XII Plenum 
1 sz" . KC. Referat „O pełne wy- 
konanie zadań społeczno-gespodarczych w 
1379 r., o kształtowanie partyjnej i obywa- 
telskiej odpowiedzialności w ich realizacji” 
— wygłosił 1 sekretarz KC Edward Gierck. 

Po dyskusji KC podjął odpowiednie 
uchwałv 


POSIEDZENIA. 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


1 3 XI — Bluro Polityczne: 

— zapoznało się z informacją o przebiegu 
zbiorów płodów rolnych i prac jesiennych 
w rolnictwie, 

— zapoznało się z oceną realizacj; programu 
rozwoju przemysłu miedziowego. 

— rozpatrzyło informację Rady Ministrów 
© środkach podjętych dla zapewnienia 
sprawnej pracy transportu kolejowego i 
drogowego w zimie. 

— zaaprobowało program rozwoju ośrodków 
diagnostyki medycznej. 


28.XI 


— zapoznało się ze sprawozdaniem delegacji 
PRL. pod przewodnictwem I sekretarza 
KC Edwarda Gierka, na moskiewską na- 
radę Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw — Stron Układu Warszawskiego, 

— zapoznało się z informacją o rozwoju rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych w la- 
tach 1974—1978. 

— zaakceptowało informację w sprawie po- 
prawy zatrudnienia w służbie zdrowia i 
opieki społecznej. 


5.XII 


— postanowiło zwołać na dzień 13 i 14 grud- 
nia 1978 r. XIII plenarne posiedzenie KC, 
poświęcone sprawom pełnego wykonania 
zadań społeczno-gospodarczych w 1979 r. 
Orsz kształtowania partyjnej 1 obywatel- 
skiej odpowiedzialności w ich realizacji, 

— zatwierdziłc prorram rozwoju stosunków 
politycznych i gospodarczych PRL z kra- 
jami Ameryki Łacińskiej na lata 1979— 
— 12990. 


— Błuro Polityczne: 


— Biuro Pełityczme: 


_NARADY I SPOTKANI» 


13 XI © I sekretarz KC Edward Gierek 

s przesiał pisarce 1 tłumaczce Jani- 
nie Dziarnowskiej list z Eratulacjami z oka- 
zji 75 rocznicy urodzin. 


14 XI © Odbvła sie pod przewodnic- 

k twem członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC Stefana Olszowskiego narae> 
da sekretarzy KW zajmujących sie zasad- 
nieniami ekonomicznymi. poświęcona reali- 
zaci: bieżących zadań społeczno-Fospod2T- 
czych oraz nodstawowvm założeniom rozwo 
ju w r 1979. W naradsie ucnestniczyji czton- 
kawie Sekratamnatu KC Zdzisław Kurowski 
1 Zbigniew Zieliński. 


15 XI © Czliontk Biura Politycznego KC, 

* minister Obrony Narodowej cen. 
armi' Woifciech Jarnzelstf wzia? udział w 
sesji naukowej PAN z okazjt 35-lecia LWP. 


© Członsk B'ura Politycznepo. sekretarz 
KC Stefan Olszowski przyjął grupe aktvwu 
ZSS .Społem"'. w snetkaniu wział udział 
C€zionek Sekretariatu KC kierownik Wyvdzia. 
łu Przemysłu Lekkiezo. Handlu 1 Spożycia 
KC Zdzienyw Kurosezył, 


© Zastenca członka Biura Politvcznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się 
ze shicnaczami | kadra WSNS, 


© Sekretarz KC, I sekretarz KW Alcfzy 
Karkoszka spotkał się z przedstawficielami 
władz Strowarzys'enia Autorów ZATKS. 


© Sekroiarz KC Andrzej Werbian przyja 
uczestników sesji krajów członkowskich 
„Intoerkosmosu”. 
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17 XI © Członek Biura Politycznego KC, 

. przewodniczący Rady Panstwa 
Henryk Jabłoński przyjął w Belwederze 
grupę rolników-spółdzielców. W spotkaniu 
uczestniczyli* członek Biura Politycznego 
KC, wicepremier Józet Tejchma i sekretarz 
KC Józef Pińkowski. 


19 XI © W obradach VII Krajowego Zja- 

. zdu Delegatów RSP wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC: Edward Babiuch, Józef Tejchma, 
Józet Pińkowski, Zbigniew Zieliński. 


20 XI © Członek Biura Politycznego, se- 

ud kretarz KC Siefan Olszowski przy 
jął kierownictwo Krajowego Związku Stu- 
denckiej Spółdzielczości Pracy. 


© Odbyła się narada przewodniczących ze- 
społów partyjnych komitetów naukowych 
Wydziału I Nauk Społecznych PAN poświe- 
cona realizacji uchwały XII Plenum KC. W 
naradzie uczestniczył kierownik Wydziału 
Nauki t Oświaty KC Jaremą Maciszewski. 


99 XI © I sekretarz KC Edward Gierek 

. z okazji 60-lecia Wydawnictwa 
„Książka £ Wiedza” wystosował okolicznoś- 
ciowy list do zespołu. W uroczystości jubi- 
leuszowej wziął udział zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łuka> 
szewicz. 


© Odbyła się narada kierowników wydzia- 
łów rolnictwa 1 gospodarki żywnościowej 
KW której przewodniczył kierownik Wy- 
działu Rolnego i Gospodarką Żywnościowej 
KC Jerzy Wojtecki. 


23 XI © Zastępca członka Biura Poli- 
* tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 

kaszewicz spotkał się z Prezydium ZG Sto- 

warzyszenia Filmowców Polskich. 


24 XI © Odbyło się plenum CKKP po- 
. święcone aktualnym zadaniom Kko- 
misji komtroli partyjnej. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski wziął udział w spotka- 
niu aktywu gospodarczego hutnictwa żelaza 
1 stalli w Katowicach. 


25 XI © Członex Biura Politycznego KC, 

. wicepremier Jan Szydlak wziął u- 
dział w naradzie kadry kierowniczej Min. 
Pracy. Płac i Spraw Socjalnych. 


© Zastępca członka Biura PO CZNEKO 
KC [I sekretarz KK Kazim'erz Rarcikowski 
wziaąa? udział w ogólnopolskiej konferencji na- 
ukowej w Krakowie na temat roli młodzie 
ży w budowie rozwinietego społeczeństwa 
socjalistycznego. 


© Sekretarz KC Andrzej Werblan wziął 
udział w ogólnopolskiej sesji naukowej w 
Katowicach poświeconej £0-ieciu odzyska- 
nia niepodległości 1 30-1eciu powstania 
PZPR 


27 XI © I sekretarz KC Edward Gierek 

. wystosował list do I sckretarzy 
KW w sprawie bieżących zadań Społeczno- 
-Fospodnrczych 


© Członek Biura Politycznego KC. wice. 
premier Jan Szydlak wział udział w nara- 
dzie aktvwu partyjno-zawodowego Min. Ko- 
mun'racfi, 


28 XI © Członek. Biura Politycznego K©, 

. premier Piotr Jaroszewicz spotkał 
się z członkami Prezvdium Komitetu No- 
gród Państwowych. w spotkaniu udział 
wzielł członek B.ura Politycznego KC, wice- 
premier Mieczysław Jacie!ski t sekretarz 
KC Andrzej Werhlian. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma wziął udział w na- 
radzie aktywu polityczno-cospodarczego Min. 
Rolnictwa. 


29 XI © Członek Biura Politycznego KC, 
e IT sekretarz KW w Katowicach 

Zdzisław Grudzień wział udział w naradzie 

kierowniczego aktywu hut śląskich. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 

premier Mieczysiaw Jagielski wziął udz'ał 
w naradach aktywu partyjno-zawodowego 
Min. Finansów i Min. Sprawiedliwości. 


© Czionek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
t Budownictwa KC Zbign:ew Zieliński 
wziął udział w naradzie aktywu partyjno- 
-gospodarczego Min. Budownictwa l Przemy- 
słu Materiałów Budowlanych. 


30 XI LJ Członek Biura Politycznego 
du RC, wicepremier Mieczysław Ja- 
gielski or.:z członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Han- 
dlu 1 Spożycia KC Zdzisław Kurowski 
wziął udział w naradzie aktywu partyjno- 
-zawodowego Min. Handlu Zagranicznego i 
Gospodarki Morskiej. 


© Członek Biura Politvcznego KC. wice- 
premier Jan Szydlak wziął! udział w nara- 
dzie aktywu partyjno-zawodowego NIK. 
1 XU © W konferencji ideowo-teore- 
. tycznej kierowniczej kadry sił 
zbrojnych PRL wzieli udział członkowie 
Biura Politycznego t Sekretariatu KC: Woj- 
ciech Jaruzelski, Stanisiaw Kania, Jerzy 


Łukaszewicz, Józef Pińkowski i Andrzej 
wWerblan. 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kie- 
rowniczych KC w Jadw.sinie odbyło się se- 
minarium dla sekretarzy KU szkół wyż- 
szych. Z uczestnikami spotkał się sekretarz 


"KC Andrzej Werblan. 


2 XII © W centralnych uroczystościach 
. „Dria Górnika" w Zabrzu wzia!ł 
udział członkowie Biura Politycznego ; Se- 
kretariatu (KC: I sekretarz KC Edward 
Gierek, Piotr Jaroszewicz, Edward Babiuch, 
Zdzisław Grudzień, Stanisław Kowalczyk, 
gerzy Łukaszewicz, Alojzy Karkoszka. 
6 XII © Członek Biura Pol.tvcznego KC, 
. wicepremier Jan Szydlak wział u 


dział w narodiie 2ktywu partyjno-gosno= 
darczego w Min. Energetyki i Energ'i Ato- 


mowej. 
7 XII © Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Kępa i czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu 1 Budow- 
niectwa KC Zbigniew Zieliński wzięli udział 
w naradzie aktywu społeczmo-gospodarczego 
Min. Przemysłu Maszynowego. 


8.XII 


Konpcia. 


© I sekretarz KC Edward Gierek 
przyjął prezesa NOT Aleksandra 


© W sesji naukowej poświeconej 60 rocz- 
nicy KPP i % rocznicy PZPR wzięli udział 
czionkow:e Biura Politycznego ! Sekrctaria= 
tu KC: Józef Kępa. Wiadrsiaw Krucze, Je- 
rzy Łukaszewicz i Andrzej Werblan. 


11 XII © ! sekre:arz KC Edward Gierek 

* oraz czionkowie Biura Poiityczne- 
go KC: przewodniczacy Rady P..ńztwa Nicn- 
ryk Jablnński j sekretarz KC Edward B>- 
biuch prowaczili rozmowy z przewodnicza- 
cym Tymczasowej Woiskowej Radv Admini- 
stracyjnej, przewodniczacym Radv M1l- 
nistrów i naczelnym dcwódca Arni Revue 
lucvinej Soacialistvcznej E'ion'i Mergistu 
Haile Mariamem i towarzyszacymi mu Ccso- 
bami 


© Członek Biura Politycznejo KC, pro- 

mier Pi'ctr Jaroszewicz spctxał sie z klerow= 
ni.ctwem PAN. W spotkaniu ud>iat wzięli: 
człone: Binra Polityerrego KC. wicepre- 
mier M:eczv:taw Jagiciski + sekrotorz KC 
Andrzej Werblian. 


© Członck Biura Politvcznego HC. wico- 
premier Józcf Kępa I członek Sekretariztu 
KC kierownik Wydziału Przemy. lu C'CZKiC- 
£o Transportu f Budownietwa KC Zbigniew 
Zieliński wzieli udział w rarzdzie aktvwy 
snołeczne-xospadarczgo Tm. Przemys'u 
Maszyn C:ężkich 1 Rolniczych. 


© Zastępca członka Biura Politvcznego, 
sekretarz KC Jerzy Łusz:zowicz sp-tkal się 
z czionkami Prezydium SDATIiF. 


12 XI W Osrodku Doskonalenta Kadar 

z Kierowniczych KC w Jadwisinie 
odbyło się spotkanie aktywu Związku Lite- 
ratów Polskich. Z uczestnikami spotkał się 
zastepca członka Biura Politvcezrego. sekre- 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


14 XII © W uroczystym koncercie w Sah 

. Kongresowej Pałacu Kultury j Na- 
uki w Warszawie z okazji 30-lecia PZPR i 
60-Iecia KPP wzięli udział 1 sekretarz KC 


Edward Gierek i czzonkowie Biura Politycz- 
nego i Sekretariatu KC. 


© I sekretarz KC Edward Gierek z udzia- 
łem członka Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczącego Rady Państwa, przewodniczą- 
cego Rady Głównej Przyjaciół Harcerstwa 
Henryka Jabłońskiego spotkał się z deleva- 
cją ZHP. 


15 XI © W całym kraju odbyły SiĘ uro- 
* czyste zebrania POP z okazji 30 
rocznicy powstania PZPR. w wielu zebra- 
niach uczestniczyli członkowie Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC. 

© I sekretarz KC Edward Gierek wysto- 
sowa? list gratulacyjny do zespołu redak- 
cyjnego „Trybuny Ludu' z okazji 30 rocz- 
nicy powstania pisma. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


14 xI © Członek Biura Politycznego KC, 
* I sekretarz KW w. Katowicach 
Zdzisław Grudzień spotkał się z pracowni- 
kami naukowymi Śląskiej Akademii Me- 
dycznej. 


15 XI © Sekretarz KC Ryszard Frelek 
* spotkał się z aktywem społeczno- 
=politycznym woj. tarnowskiego. * 


© Sekretarz KC Zdzisław ŻZandarowski 
wziął udział w naradzie aktywu polityczuno- 
-gospodarczego woj. Słupskiego. 


© kw w  Bielsku-Bialej obradował nad 
perspektywicznymi planami rozwoju rol. 
nictwa W obradach wziął udział sekretarz 
KC Jozef Pińnkowski. 


16 XI © Członek Biura Politycznego KC. 
s I sekretarz KW w. Katowicach 
Zdzisław Grudzień spotkał się z górnikami 
kopalni „Katowice” i zwiedził Ośrodek Po- 
stepu Technicznego. 


© Członek Biura Politycznego KC, wice- 

premier Józef Tejchma wziął udział w nara- 
dzie aktywu społeczno-gospodarczego woj. 
skierniewickiego. 


© Członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 3 
Spożycia KC Zdzisław Kurowski wziął u- 
dział w sesji KSR ZPW „Biawena' w Bia- 
3ej Podlaskiej. 


© Kw w Zielonej Górze obradował nad 

rozwojem leśnictwa I przemysłu drzewnego. 
W obradach wział udział zastępca kierow- 
nika Wydziału Rolnego i Gospodarki Żyw- 
nościowej KC Witold Stasiński. 


17.XI © Zastępca członka Biura Poli- 
. tycznego. sekretacz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz wziął udział w uroczystości z 
eo 30-Jecia „Głosu Wybrzeża” w Gdanń- 
sku. 


18 XI © Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Kępa wziął u- 
dział w Spotkaniu aktywu Fabryki Muszyn 
Rolniczych ,„Agromet' w Czarnej Białostoc- 
kiej, woj. białostockie. 


20 XI © kw w Blałej Podlaskiej obra- 
. dował nad doskonaleniem pracy 
partii na wsi. W obradach wziął udział sSe- 
kretarz KC Zdzisław Żandarowski. 


© KW w Chełmie obradował nad efek- 
tywnością gospodarowania w przemyśle i 
budownictwie. 


99 ) € | © Czionek Biura Politycznego KC, 
« I sekretarz KW w. Katowicach 
Zdzisław Grudzień wziął udział w uroczy- 
stości z okazji 25-lecia Zespołu Pieśni i Tuń- 
ca „Siąsk”. 


© Człcnek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak wziął udział w Sspotka- 
niu aktywu przemysłu naftowego woj. kro- 


śnieńskiego oraz Sanockiej Fabryki Autobu- 
sów. 


© KW w Wałbrzychu obradował nad wy- 
korzystaniem surowców mineralnych. W o0b- 
radach wziął udzłał członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu Ciezkiego, 
Transportu i Budownictwa KC Zbigniew 
Ziekński. - 


93 xI © KW w Kielcach obradowai nad 
. realizacją bieżących zadań  spo- 
łeczno-gospodarczych. 


24 XI © KW w Częstochowie obradował 
. nad realizacją bieżących  radań 
społeczno-gospodurczych. 


25 XI © KW PZPR i WK ZSL w Tarno- 
. brzegu obradowały nad rozwojem 
produkcji zwierzęcej. W obradach uczestni- 
czył członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Tejchma j wiceprezes NK 
Zdzisław Tomal. 


27 XI © Sekretarz KC Józef Pińkowski 
» wziął udział w naradzie aktywu 
polityczno-gospodarczego woj. kieleckiego. 


© KW w Radomiu obradował nad realiza- 
cją programu rozwoju województwa. W ob- 
radach uczestniczył zastępca kierownika 
wydziału Przemysłu Cieżkiego. Transportu 
i Budownictwa KC Henryk Puciłowski. 


28 XI © Kw w Słupsku obradował nad 
. rozwojem kultury do 1985 r. 


29 XI © KW w Koninie obradował nad 
. reiliżacją bieżących zadań spo- 
łeczno-gospodarczych. W obradach wział u- 
dział czlonek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski. 


$ KW w Legnicy obradował nad realiza- 

cją bieżących zadań społeczno-gospodar- 
czych. W obradach wział udział zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz. 


© kw w Ostrołęce obradował nad zada- 
niami zwiazków zawodowych w rozwoju 
współzawodnictwa, racjonaiizacji i poprawy 
warunków pracy. W obradach wział udzs'ał 
zastępca kierownika Wydziału Orgnizacji 
Społecznych, Sportu i Turystyki KC Jerzy 
Misiewicz. 


© KW w Pile obradował nad umacnianiem 
rad narodowych. W obradach wziął udział 
zastępca kierownika Wydziału Organizacyj- 
nego KC Henryk Kanicki. 


30 XI © Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Józef Tejchma wziął 
udział w naradzie aktywu partyjno-rolnego 
w Bydgoszczy. 


© Kw w Nowym Sączu obradował nad u- 
mocnieniem roli samorządu społecznego. W 
obradach wział udział kierownik Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC Krystyn Dąbrowa. 
1 XII G© kw w Lublinie obradował nad 

. umacnianiem szeregów partyj- 


nych. W obradach wziął udział kierownik 
wydziału Ogólnego KC Antoni Górny. 
© Członek Biura Politycznego KC, 


4.XII wicepremier Jan Szydlak wział 
dział w zebraniu POP w Urzędzie Go- 
spodarki Materiałowej. 


G© KW w Elblągu obradował nad realiza- 

cją bieżacych zadań społeczno-gospodar- 
czych. W obradach wzjał udział członek Se- 
kretariatu, kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, R oka i Budownictwa KC 
Zbigniew Zieliński. 


© KW w Opolu obradował nad dorobkiem 

pracy dużych zakładów przemysłowych. W 
obradach wziął udział zastępca kierownika 
wydżiału Organizacyjnego KC Janusz Ku- 
basiewicz. 


© kw w Szczecinie obradował nad roz- 
budową ..Polic 2. W obradach wziął u- 

dział sekretarz KC Józef Pinkowski. 
© Cztonkowie Biura Politycznego 


6.XII KC: premier Piotr Jaroszewicz i I 
sekretarz KW w Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień wzieli udział w uroczystości odznacze- 
nia miasta Zabrze Orderem Sztandaru Pra- 
cy I kl., spotkali się z załogami huty,,Flo- 
rian'' w Świętochłowicach i Zygmunt” w 
Bytomiu. P. Jaroszewicz wziął udział w po- 
siedzeniu Sekretariatu KW. 


Q©Kkw PZPR i WK ZSL w Przemyślu 
obradowały nad kierunkami rozwoju rol- 
nictwa. W obradach wzieli udział: sekre- 
tarz KC Józef Pińkowski i członek Prezy- 
dium, sekretarz NK Roman Malinowski. 

© Czionek Biura Politycznego KC. 


1.XII premier Piotr Jaroszewicz wziął 
udział w sesji KSR Zakładów Mechanicz- 


nych im. M. Nowotki w Warszawie 7 oka- 
zji odznaczenia zakładów Orderem Sztan- 
daru Pracy I Kl. 


© KW w Koszalinie obradował nad dosko- 
naleniem metod i stylu pracy partii. W ob- 
radach wziął udział zastępca kierownika 
wydziału Organizacyjnego KC Andrzej Oż- 
ga. 


© KW w Krośnie obradował nad jakością 
pracy i efektywnością gospodarowania w 
przemyśle. W obradach wziął udział czlo- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ste- 
fan Olszowski, który spotkał również sie z 
aktywem polityczno-gospodarczym Sanockiej 
Fabryki Automatów. 


8 XII © kw w Białymstoku obradował 
. nad efektywnością pracy par!vj- 
nej. W obradach wziął udział kierownik 
a | Organizacyjnego KC Krystyn Daą- 
rowa. 


© Komitet Warszawskj obradował nad re- 
alizacją bieżacych zadań społeczno-gospo- 
darczych. Obradom przewodniczył sek:etarz 
KC, I sekretarz KW Alojzy Karkoszka. 


© kw w Zamościu obradował nad rożwo- 
jem przemysłu rolno-spożywczego. W obra- 
dach wziął udział zastępca kierownika Wy- 
działu Rolnego 1 Gospodarki Żywnością KC 
Remigiusz Iwanowski. 


9 XII © Członkowie Biura Politycznego 
. KC: premier Piotr Jaroszewicz i 
przewodniczący CRZZ Władysław Kruczek 
oraz członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transpor- 
+u t Budownictwa KC Zbigniew Zieliński 
wzieli udział w uroczystości z okazji 59-'0- 
cia polskiego przemysłu lotniczego w WSK 
w Rzeszowie, 


© Zastępca członka Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KK Kazimierz Barcikowski 
wziął udział w akademii górników kopn.l- 
nictwa surowców chemicznych w Wieliczce. 


12 XII © W spotkaniach egzekutyw KW 
. z weteranami ruchu robotniczeza 
wzieli udział członkowie Blura Politycznego 
4 Sekretariatu KC: Stefan Olszowski — w 
Bydgoszczy, Kazimierz Barcikowski — w 
Krakowie, Tadeusz Wrzaszczyk — w Op 
lu. Józef Pińkowski — w Ciechanowie. 


© KW w Sieradzu obradował nad dzia- 
łalnością organów administracji  państwo= 
wej W obradach wziął udział zastepca kie- 
rownika WZA Organizacyjnego KC IJien- 
ryk Kanicki. . 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


13 XI © I! sekretarz KC Edward Gierek, 
ij przebywając na kuracji w czecho= 
słowackim uzdrowisku Pieszczany, spotkał 
się z sekretarzem generalnym KC KPCZ, 
prezydentem CSRS Gustawem Husakiem. 


16 xI © KC PZPR przesłał depeszę ura- 
. tulacyjną KC KP Grecji z okacji 
60 rocznicy powstania tej partii. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch, przyjął członka AC 
KPZR, I sekretarza KO KPZR w Chai- 
kowie J. Suchniuka. 


17 XI © Zakończyła pobyt w Polsce de- 
: legacja KC KP Hiszpanii z człon= 
kiem Komitetu Wykonawczego. sekretarzem 
KC, przewodniczącym Komisji Kultury KCI 
dyrektorem Centrum Studiów Marksistow- 
skich Jose Sandovalem. W rozmowach z de- 
legacją udział wzięli: zastepca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy łuka” 
szewicz, sekretarze KC Ryszard Frelek i An- 
drzej Wesblam. 


© Zakończyło się sympozjum zorganizo- 
wane przez KC PZPR i KC SED na temat 
zarządzania kombinatami przemysłowymi. W 
sympozjum wziął udział członek Sekretaria- 
tu KC Zbigniew Zieliński. a z uczestnikami 
spotkał się członek Biura Politycznego, S€- 
kretarz KC Stefan Olszowski. 


© Sekretarz KC Zdzisław Zandarowski 
przyjął członka KC KPZR I sekretarza NO 
KPZR w Kostromie J. Bałandina. 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 

Ośrodka Informacyjno-Socjologiczneea KC 
BPK z zastępcą dyrektora Simeoncm Chi- 
szowem. 
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18 XI © W czasie pobytu we Francji 


sekretarz KC Ryszard Frelek spot- 
kał się z sekretarzem generalnym Urzędu 
Prezydenta Republiki Jean Francois Pon* 
cetem, sekretarzem KC FPK Maximem 
Gremetzem j; z czonkiem dyrekcji i sekre- 
tarzem Partii Socjalistycznej Robertem Pon- 
tilton. 


19 xI © Dziennik „Sowietskaja Rossija'* 
. opublikował artykuł członka Biu- 
ra Polityczrego KC, wicepremiera Jana 
Szydlaka pt. „Braterski sojusz. 


Ww Moskwie obradował 
22-23.XI idcy Komitet Politycz- 


ny Państw-Stron Układu warszawskiego. De- 
legacji PRL przewodniczył 1 sekretarz KC 
Edward Gierek. 


23 XI © I sekretarz KC Edward Gierek 
. wystosował do I sekretarza KC 
WSPR Janosa Kadara depesze z okazji 60 
rocznicy utworzenia KP Węgier. 


25 XI © Zakończyła pobyt na Węgrzech 
. delegacja Wydziału  Administra- 
cyjnego KC pod przewodnictwem kierowni= 
ka wydziału Teodora Palimąki. Delegację 
przyjął sekretarz KC WSPR Mihaly Korom, 


27 XI © Bułgarski dziennik „Trud' za- 
. mieścił wywiad z członkiem Biu- 
ra Politycznego KC, przewodniczącym 
CRZZ Władysławem Kruczkiem pt. „Umac- 
nia się nasza braterska przyjaźń 1 współ- 
praca''. 


7 II © I sekretarz KC Edward Gierek 
.. spotkał się z sekretarzem Prezy> 
diuim KC ZKJ Stane Dolancem. W rozmo- 
wie uczestniczył członek Biura Polityczne- 
go. sekretarz KC Edward Babiuch. 


8 XII © Zakończyła pobyt w Wietnamie 

. delegacja KC z zastępcą kierow- 

nika Wydziału Planowania 1 Analiz Gospo- 

darczych KC Stanisławem Nieckarzem. De- 

SR przyjął sekretarz KC KPW Nguyen 
m. j 


GZakończyła w Polsce pobyt delegacja 
KC SED z kierownikiem Wydziału 'Tran- 
sportu 1 Łączności KC Hubertem Egeman- 
nem. Z delegacją spotkali się członkowie 
Sekretariatu KC Zdzisław Kurowski i Zbil- 
gniew Zieliński. 


11 XII © I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z przewodniczącym KP 
Luksemburga Rene Urbany. W spotkaniu u- 
czestniczył członek Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC Edward Babiuch, który prowa- 
dził rozmowy z delegacją KP Luksemburga. 


© Przebywający w Moskwie sekretarz KC 
Ryszard Frelek spotkał się z zastępcą człon= 
ka Biura Politycznego, sekretarzem KC 
KPZR Borisem Ponomarjowem i sekretarzem 
KC KPZR Konstantinem Rusakowem. 


12 XII © Zakończyła pobyt na Kubie de- 
. legacja studyjna PZPR pod prze- 
wodnictwem zastępcy kierownika Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KC Andrzeja 
Czyża. Delegacje przyjął sekretarz KC KPK 
Antonio Perez Herrero. 


1 4 XII © w „woprosach [Istorii KPSS'” 
: ukazał się artykuł członka Biura 
Politycznego KC, przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskiego, pt. „Od so- 
juszu rewolucjonistów do braterstwa państw 
i narodów ZSRR i Polski”. 


© W Ssofijskiej gazecie „Weczerni Nowini” 
ukazał się wywiad z sekretarzem KC Ry 
szardem Frelkiem. 


15 XII © W Moskiewskiej „Prawdzie” u- 
e kazał się artykuł I sekretarza KC 
Edwarda Gierka pt. ..W służbie narodu". 


© W Sofii zakończyła się międzynarodowa 
konferencja teoretyczna „Budownictwo Ssoc- 
jauzmu 1 komunizmu a rozwój świata". 
Dolesacji PZPR przewodniczył sekretarz KC 
Ryszard Frelek. 


© Dziennik „Izwiestia” opublikował artv- 
kuł członka Eiura Politycznego, sekretarza 
KC Jerzego Łukaszewicza pt. „Drogą walki 
1 dokonań". 


© Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
robocza KPCz 2 kierownikiem wydziału 
Szkolnictwa 1 Nauki KC Janem Majcherci- 
kiem  Delesacją przyjął sekretarz KC An 
drzej Werblan. 
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Nowy numer „PPiS” 


List de Czytelników „Wkraczając w trzecie dziesięciolecie” o0- 
twiera pierwszy, styczniowy numer czasopisma „Problemy Pokoju 
i Socjalizmu”, Redakcja przedstawia w nim m.in. płany i zam'erze- 
nia pisma w roku 1979. 


W przededniu 20 rocznicy zwycięstwa rewolucji kubańskiej ko” 
respondent „PPiS”, członek KC KP Boliwii Łuis Padilla prze- 
prowadził wywiad z pierwszym sekretarzem KC KP Kuby, prze- 
wodniczącym Rady Państwa i Rady Ministrów Kuby Fidelem Ca- 
stro. Artykuł „Marksizm-leninizm a rewolucja kubańska” stanowi 
skróconą wersję tego wywiadu. 


Największym wydarzeniem w historii jemeńskiej rewolucji był 
zwołany w październiku ub. r. I Zjazd Jemeńskiej Partii So- 
cjalistycznej (JPS) — kierującej się w swej działalności tcorią 
naukowego socjalizmu. Wydarzeniem, które poprzedziły powsta- 
nie tej partii oraz jej działalności poświęca swój artykuł, zatytu- 
łowany „Powstanie awangardowej partii nowego typu”, sekretarz 
generalny KC JPS, A.F. Ismail. 


W artykule pt. „Argentyński ruch robotniczy na obecnym eta” 
pie” członek Komitetu Wykonawczego KC KP Argentyn A. Fara, 
pisze o przeszkodach, jakie hamują rozwój ruchu robotniczego w 
Argentynie. 


Na zaproszenie portugalskich komunistów pracownik „PPiS* w. 
Wojew odwiedził Portugalię i z bliska mógł przyjrzeć się ich co- 
dziennej walce i pracy. Plonem tej podróży jest korespondencja 
z miejsca wydarzeń — „Dzień drugi. Czego bronią komuniści portu- 
galscy, jak żyją i pracują”. 


„Dzień drugi każdej rewolucji — to jej utrwalenie, odpieranie ; 
kontrataków, mobilizowanie sił do obrony swych zdobyczy, przy- 
czółków i celów. Dzień drugi może trwać długo. W Portugalii trwa 


piąty rok”. 


Czy współczesna socjologia zdaje sobie sprawę z ciążącej na 
niej odpowiedzialności? Czy jest ona gotowa i czy może odpo- 
wiedzieć na wezwanie praktyki? Problemy te omawia w swym 
artykule „Socjologia a problemy rozwoju społecznego”. Prof. Gru- 
szyn. 


Przy okrągłym stole w redakcji „PPiS” spotkali się kierowni- 
czy działacze partyjni z trzech krajów — Bułgarii, Polski i Węgier. 
Polskę reprezentowali: Bogdan Gawroński, kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR i Halina Krysanka, kierownik sektora w Wy- 
dziale Nauki I Oświaty KC PZPR; Numer publikuje materiały 
tej wymiany poglądów pt. „Partia i inteligencja”. Tematem dys” 
kusji były następujące podstawowe problemy: znaczenie pracy 
partii wśród inteligencji na obecnym etapie budowy rozwiniętego 
socjalizmu; zasady i formy tej pracy; kierownictwo party.ne a 
problem swohodnej działalności naukowej i twórczej. 


Numer przynosi także końcowe materiały zorgnizowanej w Ułan 
Bator międzynarodowej konferencji teoretycznej (I część w nr 1% 
z 1978 r.) „Kwestia rolna i rola chłopstwa w krajach rozwijających 
się”. 


Jaki był przebieg kwietniowej rewolucji 1978 r. I co dała Ona 
ludziom pracy informuje Czytelników członek Biura Politycznego 
KC Ludowo-Rewolucyjnej Partii Afganistanu, S. M. Zeray, w arty” 
kule „Afganistan: początek nowej ery”. 


Na numer składają się ponadto recenzje, noty bibiiograficzne, 
materiał statystyczny przygotowany z okazji 30-lecia Rady Wzajem- 
nej Pomocy Gospodarczej. 


ROBOTNICY — RACJONAL!'ZATORZY 


W Zakładach Tkanin Technicznych w Pabianicach odbyła się dwunasta 
już gietda projektów racjonalizatorskich. Na gietdę zgłoszono 18 wynalaz- 
ków, z których dwa zosłały przez zaktady zakupione. Chodzi mianowicie 
o projekt mechanika Zbysława Szulca przedłużenia żywotności importo- 
wanych z Bułgarii wózków transportowych oraz tokarza Ryszarda Okrojka 
— nowego przyrządu do wykrawania obrotnic do krosna przy mniejszym 
zużyciu detali. | 

BOLESŁAW WOJCIECH KOZUB 


W BRATNICH PARTIACH 


- DROGI KUBAŃSKIEJ REWOLUCJI 


wadzieścia lat temu, w sylwestrową noc 1958 roku, 

dyktator Batista opuścił Kubę. Akt ten stał się sym- 

bolicznym przypieczętowaniem zwycięstwa rewolucji 
i kilkudziesięcioletniej walki narodu kubańskiego o wyzwo- 
lenie narodowe i społeczne. Kuba otworzyła nową kartę w 
swej historii. 

Zapoczątkowany został proces rozwoju pierwszego soc- 
jalistycznego państwa na półkuli zachodniej. Był on związa- 
ny z poważnymi trudnościami — wynikającymi z zacofania 
gospodarczego kraju, ze spuścizny po rządach burżuazyjnych 
i dyktaterskich, z imperialistycznych prób zdławienia rewo- 
lucji za pomocą blokady gospodarczej i interwencji zbroj- 
nej. Pierwsze dziesięciolecie było przede wszystkim walką 
o przetrwanie. W toku tej walki siły rewolucyjne stworzyły 
program perspektywicznego rozwoju Kuby. Wysiłkiem ku- 
bańskiej klasy robotniczej j całego narodu realizowane są 
dzisiaj zadania budownictwa socjalistycznego. Jednocześnie 
ruch rewolucyjny i nienodległościowy przekształcił się w 
Komunistyczną Partię Kuby. 

W grudniu 1975 roku odbył się I Zjazd KPK. Zaaprobował 
on projekt nowej konstytucji, która weszła w życie w ro- 
ku 1976. Stwierdza ona m.in., że KPK stała się marksistow= 
sko-leninowską awangardą klasy robotniczej, kierującą siła- 
mi społeczeństwa j państwa. 

Socjalistyczna Kuba jest dzisiaj silnym ogniwem naszej 
wspólnoty. Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą i Komunis- 
tyczną Partię Kuby łączą więzy serdecznej współpracy i przy- 
jaźni. Szereg elementów programu KPK jest wynikiem 
przyswojenia przez towarzyszy kubańskich doświadczeń bu- 
downictwa socjalizmu w naszym kraju. 

1 stycznia 1979 roku trzystutysięczna dzisiaj partia komu- 
nistów kubańskich wraz z całym narodem swojego kraju ob- 
chcdziła dwudziestą rocznicę zwycięstwa rewolucji. 

Etos kubańskiej rewolucji, jej tradycje i doświadczenia, 
a przede wszystkim proces przekształcania się ruchu nie- 
podległościowego i rewolucyjnego w partię marksistowsko- 
-leninowską zostały interesująco przedstawione w opubliko- 
wanym w październiku ub. r. na łamach „Komunista” wywia- 
dzie, przeprowadzonym przez specjalnego korespondenta re- 
dakcji Olega Darusienkowa z I sekretarzem Komitetu Cen- 
tralnego KPK Fidelem Castro Ruz. Oto fragmenty tego wy- 
wiadu. 


a wstępie tow. Fidel Castro przedstawił swą osobistą 

drogę w kształtowaniu  marksistowskiego  świato- 

poglądu. Jego sposób myślenia ukształtował się w 
okresie studiów uniwersyteckich w Hawanie, kiedy utrzymy- 
wał ścisłe przyjacielskie kontakty z nieliczną grupą młodych 
komunistów. Wielu z nich, jak Soto, Guevara, Garcia, Jime- 
nez pomogli mu w pogłębieniu znajomości marksizmu-leni- 
nizmu. W ten sposób stał się marksistą, będąc już od pew- 
nezo czasu członkiem Kubańskiej Partii Ludowej (Ortodok- 
sów) — postępowo-liberalnej partii reformistycznej. 

— W ftej sytuacji — stwierdza F. Castro — gdy ukończy- 
łem uniwersytet i uzyskałem tytuł adwokata, utrzymywałem 
ścisłe stosunki z przedstawicielami młodzieżowej organizacji 
komunistów i z niektórymi członkami partii. Uczestnicząc w 
wyborach, które się odbyły, jeśli mnie pamięć nie myli, w 
roku 1950, głosowałem za kandydatem KPL na stanowisko 
mera Hawany i za L. Soto, kandydatem komunistów na po- 
sła. 

Byłem żarliwym komunistą, chociaż formalnie nie znaj- 
dowałem się w szeregach partii. A nie znajdowałem się dla- 
tego. gdyż wypracowałem własną linię strategiczną rewolu- 
cji na Kubie. 

Dlaczego zdecydowałem się na takie rozwiązanie? Dlate- 
go, ze w kraju panował antykomunizm, naród był zdezorien- 
towany, partia komunistyczna znajdowała się w izolacji. In- 
nymi słowy, partia komunistyczna nie miała w tym czasie 
obiektywnych warunków, by stanąć na czele rewolucji na 
Kubie. Gdyby udało się pociągnąć za sobą szerokie masy, 


wówczas byłoby możliwe zdobycie władzy. Ale uważałem tez, 
że niezbędny jest rewolucyjny program. Jego celem ostatecz- 
nym powinien być socjalizm. Było to dla mnie całkowicie jas- 
ne. I tę strategię wypracowałem jeszcze do Moncady(...) 
Przez cały czas podtrzymywałem kontakty z komunistami, 
Mieli oni wówczas własny punkt widzenia i własne hasła. 
Prawdę mówiąc, nie można było od nich żądać, by uwierzyli 
w to, oo zamierzaliśmy zrobić. Dla partii, wychowanej w 
klasycznym duchu, z własnymi schematami i z własnymi kon- 
cepcjami, było to trudne. Zresztą partia komunistyczna nie 
mogła jeszcze stawiać zdobycia władzy jako celu. Myśmy 
mieli własne cele i praktyka dowiodła, że były one słuszne. 
Przejęcie władzy okazało się możliwe dopiero przy pomocy 
mas, oręża i rewolucyjnego programu, który w ostatecznym 
rozrachunku otworzył drogę do socjalizmu. 


O.D.: — Po zwycięstwie kubańskiej rewolucji partie burżuazyjne 
zniknęły z areny politycznej. Ale przecież nie było żadnego dekretu 
ani też dokumentu, który by je delegalizował? W jaki sposób one 
zniknęły? 

F.C.: Jest to interesująe zjawisko. Przywódcy wszystkich 
tych partii, które występowały przeciwko Batiście, w pierw- 
szych dniach po zwycięstwie rewolucji podtrzymywali z na- 
mi dobre stosunki(...) Ja odnosiłem się do nich z wielką 
ostrożnością, wykazując konieczną czujność. By zrozumieć, 
jak ostrożnie odnosiliśmy się do nich, posłużę się jednym 
przykładem. Ustanawialiśmy zasadę odpowiedzialności praw- 
nej za przestępstwa wobec skarbu państwa. Zasada ta obej- 
mowała jednak tylko przestępstwa dokonane po 10 marca 
1952 roku(...) W przeciwnym wypadku musielibyśmy konfis- 
kować majątek liderów partii tradycyjnych, znajdujących się 
swego czasu u władzy. Obchodziliśmy się z nimi bardzo deli- 
katnie, bardzo ostrożnie, co było wynikiem dążenia do jed- 
ności. 

Burżuazyjni przywódcy zaczęli odsuwać się sami, gdy nas- 
tąpiła radykalizacja procesu rewolucyjnego(...) Większość z 
nich zaczęła spiskować i opuszczać kraj. Tak przestały istnieć 
partie burżuazyjne. Nie było żadnej szczególnej decyzji ani 
też specjalnego dekretu o ich rozwiązaniu. 


O.D.: — W jaki sposób utworzono Zjednoczone Organizacje Re- 
wolucyjne? 

F.C.: — Po rewolucji utrzymywaliśmy bardzo ścisłe kon- 
takty i koordynowaliśmy działania z Ludową Partią Socjali- 
styczną (komunistyczną — przyp. red.). W pewnym momencie 
towarzysz B. Roca, który był sekretarzem generalnym partii, 
zaproponował mi, bym stanął na jej czele. Nasze sporadycz- 
ne początkowo spotkania stały się spotkaniami systematycz- 
nymi. W ten sposób z członków „Ruchu 26 lipca” i Ludowej 
Partii Socjalistycznej powstało nowe kierownictwo. W jego 
skład weszli główni przywódcy rewolucyjni: Raul Castro, 
Ernesto Che Guevara i inni towarzysze, a także przywódcy 
LPS Nie targowaliśmy się, że jednych powinno wejść tylu, 
innych zaś — tylu. Po prostu nasi najbardziej zaufani towa- 
rzysze z LPS zaczęli odbywać wspólne spotkania. Zjednocze- 
nie było konsekwencją kontaktów jeszcze sprzed rewolucji 
i po niej i przyzwyczajenia do wspólnego konsultowania naj- 
ważniejszych problemów W rezultacie na podstawie wspól- 
nie podjętej decyzji powstało kierownictwo, które otrzymało 
nazwę kierownictwa Zjednoczonych Organizacji Rewolucyj- 
nych. 

O.D.: — Czy Ludowa Partia Socjalistyczna w związku z zamiarem 


powołania Zjednoczonych Organizacji Rewolucyjnych podjęła de- 
cyzję o swym rozwiązaniu? 


F.C.: — Tak. Zdecydowałą się rozwiązać. 
O.D.: — A jak postąpił „Ruch 26 lipca”? 


F.C.: — Zbrojna walka z dyktaturą spowodowała, że nasz 
„Ruch” stał się podobny do armii. Miał on oczywiście swo- 
je kierownictwo. Jednak po zwycięstwie rewolucji w Jego 
szeregach wystąpiły różnice poglądów między tymi, którzy 
akceptowali wydarzenia w Kraju, a tymi, którzy kierowali 
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się podejrzeniami w stosunku do komunistów i decydowali 
s.ę na zaostrzenie stosunkow z nimi. Ograniczyło to możli- 
wuści kierownictwa ,„Ruchu”, Oprócz tego ..Ruch” nie był 
w pełni organizacyjnie ukształtowany. Nie była to partia 
w dosłownym znaczeniu tego słowa, z własnym statutem i in- 
nym. atrybutami formalnymi. 


Popatrzmy teraz na sprawę z drugiej strony. „Ruch” cie- 
szył się poparciem przygniatającej większości społeczeństwa. 
W tym czasie. można rzec, 90 proc. ludzi mówiło. że na- 
leży do .Ruchu”, gdyż popiera rewolucję. Pojemność „Ru- 
chu” okazała się zbyt mała. by mogła pomieścić szeroki na- 
pływ społeczny po zwycięstwie rewolucji. Był on organiza- 
cyjnie do tego nieprzygotowany... 


Ja sam zawsze rozpatrywałem zagadnienie rewolucji i jej 
masowości jako czegoś zdecydowanie szerszego niż „Ruch”. 
„Ruch” wydawał mi się nurtem maleńkiej rzeczki, zbyt sła- 
bvm. aby pomieścić i nadać kierunek rzece podobnej do 
Amazonki, która zrodziła się w trakcie rewolucji. Na do- 
datek ,„„Ruch” spełnił swoje zadanie. Występowaliśmy już 
nie tyle w imieniu „Ruchu”. ile w imieniu całej rewolucjić(...) 
Występowaliśmy jako przedstawiciele całego narodu. Decyzję 
© zjednoczeniu podjęliśmy jako kierownictwo polityczne Rzą- 
du Rewolucyjnego, a nie jako kierownictwo „Ruchu”, wspól- 
nie z kierownictwem Ludowej Partii Socjalistycznej. 


O.D.: — A „Rewolucyjny Dyrektoriat 13 marca”? 


F.C.: — Po dezercji różnych partii politycznych jedynymi 
silami rewolucyjnymi zostały: „Ruch 26 lipca”, Ludowa Partia 
Socjelistyczna i „Rewolucyjny Dyrektoriat 13 marca”. w 
momencie formalnego ogłoszenia o zjednoczeniu sił rewo- 
lucyjnych „Dyrektoriat” przystąpił do niego także. 


O.D.: — Do rewolucji na Kubie panował antykomunizm, w ciągu 
zas dwóch lat stała się ona krajem, w którym ludzie Świadomie 


opowiedzieli się za socjalizmem. W Jaki sposób doszło do tak rady- 
kalnvch zmian? 


F.C.: — Rzeczywiście był u nas silny antykomunizm, jako 
rczultat powszechnej, antykomunistycznej kampanii, prowa- 
dzonej za pomocą radia, telewizji, prasy, kina i innych 
środków przez całe dziesięciolecia. W tej sytuacji samo sło- 
wo „komunizm” napawało wielu ludzi strachem, chociaż nie 
wiedzieli oni, co w rzeczywistości komunizm sobą reprezen- 
tuje. Przecież tę kampanię prowadzono wśród słabo wy- 
kształconych ludzi. Dochodziło do tego, że na pierwszym eta- 
pie rewolucji można było pytać grupy pracujących, czy zga- 
dzają się z nacjonalizacją lub reformą rolną, na co odpo- 
wiadali twierdząco. Można było pytać ich o wszystko, co 
składa się na socjalizm i oni to akceptowali. Wystarczyło jed- 
nak tylko zapytać. czy zgadzają się z socjalizmem i zaraz pa- 
dała odpowiedź: nie. 

(..) Naród nie miał rozwiniętej świadomości klasowej. Nie 
istniał, jeśl tak można powiedzieć, duch klasowy ani wśród 
robotników. ani też wśród chłopów. Istniało tylko silne nie- 
zadowolenie z systemu. Ale to niezadowolenie nie było pod- 
budowane teoretycznie. Ludzie byli przeciwko rządowi i prze- 
ciwko wszystkim rządom istniejącym wcześniej. Dlaczego? Z 
powodu bezrobocia, analfabetyzmu, braku pomocy lekarskiej, 
nędzy i innych ciężarów które niosą na swoich plecach oby- 
watele każdego kraju kapitalistycznego, a tym bardziej kra- 
ju słabo rozwiniętego. Nie znali oni jednak społecznych i 
historycznych przyczyn, tj. — innymi słowami — naukowo 
określonych przyczyn tego wszystkiego. Nie znajdowali nau- 
kowego wyjaśnienia. Ale naród był przeciwko ówczesnemu 
reżimowi. Chcę powiedzieć, że miał klasową podświadomość 
i klasowy instynkt(...) 

Na marginesie chciałbym dodać jeszcze jedno. Istota spra- 
wy polega na tym, że antykomunizm egzystował jedynie na 
powierzchni. Opierał się na braku orientacji. Socjalistycz- 
ne 1 komunistyczne przekonania opierają się na wiedzy, 
politycznej orientacji i zrozumieniu. Przecież socjalizm sam, 
jako taki jest wyjątkowo przyciągający. Weźmy. na przy- 
kład towarzyszy, których przyciągnąłem do uczestnictwa w 
ataku na Moncadę. Nie byli oni jeszcze marksistami, nie byli 
komunistami. Byli to prości ludzie pracy. Ale wystarczyło 
dostarczyć im właściwego materiału. właściwego marksistow= 
skiego objaśnienia problemów, by pobudzić ich zainteresowa- 
nie. Zaczęli rozumieć. że znajdowali się wcześniej w stanie 
p.litycznej ignorancji. że marksizm jest tym promieniem 
słońca, który te problemy rozjaśnia. To, czego wcześniej nie 
mogl: zrozumieć, teraz przez pryzmat walki klasowej, przez 
pryzmat zrozumienia istoty eksploatacji człowieka przez czło- 
wieka zaczęli pojmować bardzo szybko. Przecież nauka mark- 
s.stowsko-leninowska jest wyjątkowo bogata w swej treści. 
Jesteśmy bczsprzecznie dużo mocniejsi niż nasi kapitalistycz- 
n. przeciwnicy w tym, co dotyczy doktryny. Socjalizm oraz 
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marksizm-leninizm są bardzo przyciągające nie tylko z pun- 
ktu w.dzenia siły swojej teorii. ale | z punktu widzenia si- 
ły moralnej. Trzeba posłuchać, co mówi nasze społeczeństwo, 
gdy dzisiaj dyskutuje się znimo kapitalizmie. Słowem. anty- 
komunizm był jakby lakierem, nałożonym na nieświadomość 
ludzi. socjalizm zaś ma głębokie korzenie, tkwi w ludzkiej 
świadomości (...) 

(..)Nasi wrogowie szeroko rozpowszechniają tezę o tym. że 
rewolucja została rzekomo zdradzona, dlatego że byliśmy 
związani z komunistami. Cała rzecz w tym. że zrealizowa- 
nie programu Moncadv — reforma rolna, reforma miejska, 
ustawodawstwo społeczne. itd. — samo przez się zaostrzało 
walkę klasową, wywołując sprzeciw sił kontrrewolucji. Wał- 
ka klasowa istniała wcześniej, ale nie była pojmowana z ta- 
ką jasnością. Była to instynktowna walka ludzi nienawidzą- 
cych systemu, ale nie rozumiejących jego teoretycznej istotv. 
Rewolucja jeszcze bardziej aktywizuje walkę klasową. A kie- 
dy walka klasowa się nasila, chłopi, robotnicy i wszyscy 
uciskani grupują się po jednej stronie, bogaci — po drugiej. 
Nastąpił podział na obozy Walka nabrała nie tylko narodo- 
wego, ale także internacjonalistycznego charakteru. 


Przekład i opracowanie: 
KAZIMIERZ GAWOR 


Iowy rok ł 
szkolenia partyjnego 
w NBD... 


En ra 


W zajęciach 106 tys. zespołów szkoleniowych i Se- 
minaryjnych uczestniczy w roku bieżącym 1.160 tys. 
członków SED i ponad 216 tys. słuchaczy hbezpartyj- 
mych. 


FFT "RYTEL 


W programie szkolenia, prowadzonego przez orawie 
106 tys. propagandystów partyjnych, przewidziano o- 
prócz pogłębiania wiedzy marksistowsko-leninowskiej 
także studiowanie uchwał IX Zjazdu SED. Szczególnym 
akcentem w tegorocznej tematyce szkoleniowej jest 
cykl wykładów ji seminariów, poświęconych przygo- 
towaniom do 30 rocznicy powstania NRD. Wszystkie 
cykle szkoleniowe w organizacjach partyjnych za- 
czynają się od tematu: „Powstanie NRD jako punkt 
zwrotny w historii narodu niemicckiego”, Drugim ak- 
centem w tematyce szkoleniowej jest studiowanie A 
dziejów Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. (i 

Polityka ekonomiczna partii jest jednym z czoło- 
wych przedmiotów tegorocznego szkolenia, jeśli zwa- 
żyć, iż w seminariach na temat podstawowych prob- 
iemów gospodarki narodowej i integracji ekonomicz- 
nej weźmie udział 375 tys. uczestników, a w zajeciach 
na temat kształtowania rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego — 419 tvs. członków partii, czyli w su- 
mie prawie połowa wszystkich uczestników szkolenia 
partyjnego. 


= 


i Do pracy w młodzieżowych zespołach szkolenio- 
j wych FDJ partia skierowała ponad 32 tys. lektorów, 


„1 ma W/ęsrzech 


W wWięgierskiej Republice Ludowej ponad > min 

Osób zapoznaje się z zagadnieniami marksieamu i le- 

ninizmu na kursach prowadzonych przez organizicje 

" partyjne i społeczne, w których działa łącznie ok. 
. 103 tys. propagandystów. 


12 proc. 750-tysiecznej rzeszy członków WSPR' za- 

poznaje się z podstawami marksizmu-leninizmu. Na 
: Węgrzech działają dwa systemy szkolenia partyjnego 
. — propaganda masowa i przygotowanie kadr. Pierwszy 
A z nich realizowany jest na bazie rocznych kursów 
h w trzech kategoriach: dla nowych członków partii, 
tzw. kurs podstawowy oraz kurs zagadnień budo- 
wy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Kur- 
sy przygotowawcze dla kadr partyjnych zrzeszają oko- 
ło 1206 tys. osób. W każdym województwie dzinłaą 
roczne szkoły partyjne oraz wieczoruwe uniwcersy- 
tety marksizmu-leninizmu. 


Od roku Szkolnego 197980 będzie obowiązywał nowv 
System Szkolenia ideologicznego, Kursy specjalistycz- 
ne — dotychczas dwuletnie — hedą trwały 3 lata, 
Absolwenci uniwersytetów marksizmu-leninizmu be- 
dą otrzymywali dyplomy wyższego wykształcenia po- 
litycznego. Wyższe wykształcenie polityczne t dy- 

plomy uniwersyteckie otrzymują również słuchacze 
Wyższej Szkoły Partyjnej przy KC WSPR. 


LEKTURY POLITYCZNE:JĘINNE 


O świadomość historyczną Polaków 


od czasu do czasu pozwalamy So- 
| ©) bie na tym miejscu na sformu- 

łowanie, które przez swą lapi- 
darność może się komuś wydać nazbyt 
obcesowe. Piszemy oto, że tę czy inną 
publikację rekomendujemy jako lekturę 
dla działacza partyjnego „obowiązko- 
wą”, jako tekst, który będzie dlań nie- 
zbędny w codziennej pracy. Tym ra- 
zem chcemy raz jeszcze posłużyć się tą 
formułą. Chodzi o książkę niezwykłej 
cenności. Nosi oną tytuł „106 lat pol- 
skiego ruchu robotniczego”. Opracowa- 
na została przez trzyosobowy zespół 
autorski w składzie: Aleksander Ko- 
chański, Tadeusz Rawski i Zbigniew 
Szczygielski, wydana zaś — nakładem 
„Ksiażki i Wiedzy”, w conie 60 zł za 
tam objętości 428 stron druku. 

Pora jednak usprawiedliwić się z po- 
wodów, dla których polecamy tę publi- 
kację pod sygnaturą „lektury obowiąz- 
kowe”. Otóż skłania nas do tego nie 
jedna. ale kilka racji. Sprawa pierwsza 
to. oczywiście, temat, a ściślej — jego 
miejsce i znaczenie w arsenale ideolo- 
g'cznym partii. Każde nowe jego uję- 
cie w historiografii polskiej zasługuje 
na najwyższą uwagę i najszersze pole- 
cenie. Już sam fakt przeto ukazania się 
„100 łat polskiego ruchu robctniczego” 
upoważniałby do traktowania książki 
jako wydarzenia edytorskiego. Tym ra- 
zom iednak chodzi o coś więcej, niż pro- 
sie wzbogacenie literatury arcyważnego 
tematu. Sprawa druga więc. to forma 
publikacji. która Czyni z tej książki 
ewenement polskiego piśmiennictwa po- 
pularnonaukowego. Oto obraz okresu, 
rozpcczynającego się w momencie ogło- 
szenia Manifestu Komunistycznego a 
zamkniętego datą przekazania książki 
do druku (1975 r.), został tu przedsta- 
wiony na czterystu zaledwie stronach 
w sposób tak przemyślny, sprawny i 
wszechstronny, że służyć może za zna- 
komity przewcdnik po powszechnej hi- 
storii Polski. Było to możliwe dzięki po- 
służeniu się dawno już wypracowanym 
modelem „kroniki wydarzeń”, pozwala- 
jącym podać maksimum informacji hi- 
storycznych w najbardziej  skrótowej 
fermie. Kroniki jednak grzeszą zazwy- 
czaj odpychającą oschłością I niespecja- 
liście jawią się w postaci worka faktów 
nie dających się ani zespolić w całość, 
ani przełożyć na język wyobraźni. Suk- 
ces naszych autorów polega na  tvm 
przede wszystkim, że ową właściwość 
kronikarsk'.ego przedstawienia historii 
udało się im przezwyciężyć kilkoma za- 
biegami literackimi. Główny pomysł po- 
lega na włamywaniu w chronologicznie 
prezentowany film zdarzeń ujęć „z in- 
nej kamery”: skrótowych komentarzy, 
przedstawień scenerii wypadków, da- 
nych statystycznych czv informacji wią- 
żaących poszczególne noty w szersze ca- 
łości. Inny ważny zabieg redakcyjny, to 
liczne cdsyłacze pozwalające Śledzić po- 
szczególne wątki historij mimo rozpro- 
szenia informacji na ich temat w znacz- 
nych okresach czasu. Całość — dodaj- 
my na koniec — znakomicie wspomaga- 
ją walory samego tekstu kronikarskie- 


- 


go: przede wszystkim bogactwo _po- 
mieszczonych tu informacji, a także ję- 
zyk tej relacji: plastyczny, żywy, wcią- 
gający w lekturę oraz klarowna przej- 
rzystość układu całości. 

Jak Czytelnicy zauważyli, na temat 
nowej publikacji uzupełniającej wcale 
już pokaźną bibliotekę dzieł o historii 
polskiego ruchu robotniczego, mamy 
opinię wyrażającą się w samych super- 
latywach. Być może odbija się na niej 
nadmiar emocji wywołanych  spotka- 
niem z książką trafiającą w sedno za- 
mówienia społecznego, wychodzącą do- 
kładnie na przeciw powszechnemu wo- 
łaniu o literaturę polityczną wielkich 
syntez, odpowiadającą rzeczywistym po- 
trzebom ideowego i politycznego kształ- 
cenia socjalistycznego społeczeństwa. 
Być może należałoby, po oddaniu spra- 
wiedliwości autorom, przejść teraz, nor- 
malną koleją rzeczy, do analizy niedo- 
statków dzieła. Być może, ale emocje po 
lekturze książki Kochańskiego, Raw- 
skiego i Szczygielskiego wydają się w 
pełni usprawiedliwione przez fakt, że 
narodziła się nam jeszcze jedna publi- 
kacja polityczna, zdolna kształtować 
wiedzę i wspierać działalność społeczną 
bardzo szerokiego audytorium społecz- 
nego, które sięgać będzie po nią nie z 
poczucia obowiązku, ale z racji auten- 
tycznego zainteresowania. Krytykę nie- 
dostatków natomiast, jeśli okaże się po- 
trzebna, zostawiamy specjalistom, któ- 
rzy pomogą autorom przygotować przy- 
szłe — mówiąc językiem edytorskim — 
„poprawione ij uzupełnione” wydania 
książki. Nie wątpimy bowiem, że okażą 
się one potrzebne, mimo że już wydanie 
pierwsze ukazało się w niebagatelnym 
nakładzie 40 tys. egzemplarzy. 

Trzy miesiące temu sygnalizowaliśmy 
na tym miejscu wydanie nowej książ- 
ki znanego historyka i poczytnego pu- 
blicysty politycznego, Andrzeja Garlic- 
kiego, przedstawiającej zawikłaną grę 
głównych polskich partii politycznych 
toczącą się w momencie ich gwałtownej 
konfrontacji z Józefem Piłsudskim, to 
jest w dobie tzw. przewrotu majowego. 
Pod koniec października ub. r. okazało 
sie, że ów „Przewrót majowy” to 'akby 
druga cześć większej całości, anal'zują- 
cej karierę polityczną i działalność przy- 
wódcy „obozu belwederskiego”. Otrzy- 
maliśmy bowiem nową książkę Garlic- 
kiego pt. „U źródeł obozu belwederskie- 
go” (PWN, 1978, s. 388, 80 zł), która 
nie tylko chronologicznie, ale i z 
względu na sposób ujęcia tematu sta- 
nowi wprowadzenie w  prcblematykę 
maja 1926. Nic to, że autor inaczej w 
obu wypadkach konstruuje scenariusze, 
nic nawet, że innej używa formy — 
ra” posługując się („Przewrót majowy”) 
bardziej opisowymi środkami wyrazu, 
drugi raz — formą bliższą studium hi- 
storycznemu. Książki i te mimo wszyvs- 
tko układają się w całość i tak najlepiej 
są czytelne. Po życiorysie ..Komendan- 
ta”, wprowadzającym Czytelnika. pra- 
wem pretekstu literackiego. w  caszcz 
żvcia politycznego towarzvsząceżo naro- 
dzinom II Rzeczypospolitej. Garlicki 


kreśli w „Przewrocie majowym” akt 
drugi dramatu historii, będący jakby je- 
go kulminacją. Czy będzie miał om jesz- 
cze swój epilog w trzeciej publikacji? 
I czy otrzyma raz jeszcze zmienicną 
postać literacką i nowego wydawcę? 
Póki co, Czytelnicy Garlickiego mają 
inny kłopot niż dociekanie ciągu dal- 
szego jego rozważań nad źródłami i grą 
polityczną obozu belwederskiego. Mu- 
szą się bowiem niemało nabiegać, żeby 
zdobyć szamsę choćby przeczytania tego, 
co Garlicki już napisał i wydał, jako że 
na rynku księgarskim są to książki nie- 


osiągalne. 


Lepiej znacznie wyglądają nasze 
szanse na zdobycie imnej publikacji, 
wyróżniającej się wśród nowości lite- 
ratury historycznej. Mówimy tym razem 
o obszernym raporcie historyka i soc- 
jologa, Eugeniusza Olczyka, przedsta- 
wiającym wyniki wieloletnich badań 
nad stanem świadomości współczesnych 
Polaków w przedmiocie II wojny Świa- 
towej. 

Dwie wielkie instytucje wyspecjali- 
zowane w badaniach opinii publicznej 
— Ośrodek Polskiego Radia i Telewi- 
zji oraz Instytut Badań Społecznych 
Wojskowej Akademii Politycznej — 
przeprowadziły trzykrotnie, w latach 
1965, 1969 i 1973 studia nad różnymi 
aspektami tego problemu. Zebrano ma- 
teriał od ponad czternastu tysięcy o- 
sób przebadanych metodą ankieterską, 
wykorzystano ponadto relacje pisemne 
ponad dwóch tysięcy ankieterów, obra- 
zujące stosunek respondentów do ba- 
danej tematyki. Wyniki referuje dzisiaj 
jeden z członków ekipy naukowej, któ- 
ra tymi badaniami kierowała, płk. doc. 
Eugeniusz Olczyk, w książce zatytuło- 
wanej „Druga wojna światowa w świa- 
domości współczesnych Polaków” (WP. 
1978, s. 256, 36 zł). Jest to wnikliwa 
i silnie w swej materii zróżnicowana od- 
powiedź na pytania postawione we 
wstępie naszej noty, toteż każde proste 
jej przedstawienie musi zwulgaryzować 
sprawę. W słowie końcowym autor de- 
cyduje się na kilka sformułowań uogól- 
niających. I tak stwierdza, że „walka 
narodu polskiego z hitleryzmem głębo- 
ko tkwi w świadomości olbrzymiej 
większości współczesnego społeczeństwa 
polskiego, we wszystkich dających się 
wyodrębnić środowiskach(...), że istnie- 
je silna więż współczesnych pokoleń z 
pokoleniami walczącymi (...) i to zarów- 
no więż emocjonalna ukształtowana na 
bazie tradycji rodzinnych, jak i więź 
racjonalna, będąca wynikiem głębszej 
refleksji'. Równie ważna jest jeszcze 
jedna refleksja końcowa autora, ta mia- 
nowicie, która z porównania wyników 
uzyskanych w kolejnych badaniach wy- 
prowadza wniosek, iż odbywa się u nas 
stały „wzrost zainteresowania tamtym 
okresem, umacniania się postaw i po- 
gladów społecznie pożądanych, jak rów- 
nież przyrost wiedzy o wybranych fak- 
tach zwiazanych z walką Polaków z 
h:tleryzmem”. 
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Nie jest śmiesznie 


arian Pilot, nakłoniony z okazji 

„Dnia bez błędów” do przeczy- 

tania wszystkich gazet warszawe 
skich z jednego dnia, zwrócił uwagę 
na znamienne zjawisko: otóż niektórzy 
autorzy unikają pisania wprost, jak 
gdyby bali się jasnego wyrażania my- 
Śli, i konstruują zawiłe dziwolągi styli- 
styczne, których składniki w rezultacie 
zupełnie do siebie nie pasują. Powstają 
wskutek tego zdania całkowicie puste 
wewnętrznie i nic nie znaczące. 


Zastanowiła mnie ta uwaga i posta- 
nowiłem też poczytać gazety właśnie 
pod tym kątem. Wyniki były zaskaku- 
jace. Marian Pilot miał po stokroć ra- 
cję! Proszę: 


„Rejestr sporządzonych braków i zamie- 
rzeń jest na tyłe duży, że relacja z kilku je- 
go pozycji, każdego zdolnego do  samo- 
dzielnego myślenia powinna zmusić do wy* 
ciągnięcia odpOwiedzialnych wniosków w 
w zależności Od miejsca jego funkcjonowa- 
nia, działatności, sprawozdawczości...” 


Cechą zdania rozwiniętego jest we- 
wnętrzny porzadek logiczny. O co cho- 
dzi w cytacie. doprawdy nie wiem. Jak 
można sporządzać braki I zamierzenia? 
Jak można sporządzić relację z braków 
i zamierzeń? Dlaczego ta relacja ma 
zmusić do wyciągnięcia odpowiedzial- 
nych wniosków i jaka jest zależność 
tych wniosków ed miejsca funkcjono- 
wania (człowieka mvślącego) ł sprawoz- 
dawczości? 

To przykład skrajny. Są drobnieisze. 
Zdarza się, że autor stara się zasypać 
czytelnika furą określeń fachowych i 
terminów, zrozumiałych tylko dla nie- 
wielkiej grupy specjalistów. Czytamy 
wtedy. że „wykonawca ma w dorobku 
eksperyment. bowiem zamontował trzy 
dylatacje rodzimej produkcji”, albo że 
„technologia kładzenia tego betonu po- 
lega na używaniu poddawanych dźwi- 
giem pojemników o objętości 0.75 me- 
tra każdy”. Proszę zwrócić uwagę, jak 
tu się miesza i mvli różne pojęcia: jeśli 
ekspervmentem ma być to, że „wyko- 
nawca zamontował trzy dylatacje rodzi- 
mej produkcji”. to na czym właściwie 
ter eksperyment polega: na tvm. że 
zamontowano dylatacje (które na mo- 
ście czy wiadukcie musza być) czy też 
że te dvlatacje sa rodzimej produkcji? 
A w ogóle co to są dvlatacje? 


Podobnie jak z następną informacją: 
czy technologia kładzenia betonu rze- 
czywiście polega na używaniu poddawa- 
nych (chyba podawanych?) dźwigiem 
samych pojemników, czy też pojemnik. 
służą do transportowania betonu? A 
jeśli tak, to dlaczego na tym ma właśnie 
polegać technologia kładzenia? 


Co zdanie to ucieczka od jasności. Do 
tego można dorzucać inne przyklady. 
świadczące o zwykłej niestaranności 
autorów. Znowu kolejne przykłady. Oto 
w artykule o wydarzeniach w Eliopii 
czytamy: 


„Dopiero po detronizacji cesarza, w kilka 
łat po rozpoczęciu w Etiopii rewolucji, wy- 
szłe na jaw cyniczne stanowisko, jakie wo- 
bec kłęski głodowej zajął krół królów, Haile 
Selasje, jak jego totumfaccy grabili mię- 
dzynarodową pomoc przeznaczoną dla ko- 
nających z głodu wieśniaków” (...) „Areszto- 
wanie cesarza nie rozwiązywało jeszcze ni- 
czego. Należało obezwładnić dworską ka- 
maryłę, której wplywy i możliwoścj były 
nie mniejsze od byłego władcy”, 


Przy pobieżnym czytaniu nie dostrze- 
ga się w tych zdaniach rażących błędów. 
Proszę jednak zastanowić się przez 
chwilę: czy można grabić pomoc i czy 
wpływy mogą być nie mniejsze od 
władcy? 

W tych przykładach również wystę- 
puje zakłócenie logicznego tcku zda- 
nia. co świadczy o lekceważeniu czytel- 
nika. 


Smutne to, ale prawdziwe. I jeśli 
ktoś uznałby te przykłady za czepianie 
się drobiazgów. to służę następnymi: 


„Obecna rzeczywistość edukacyjna wsi 
polskiej, stanowiąca milowy krok naprzód 
w porównaniu z tym, co było kilkanaście 
lat temu, nie daje powodu do uspokojenia 
jeśli chodzj o realizację perspektywicznych 
zamierzeń upowszechnienia szkoły Średniej 
dla wszystkich I dla każdego”. 


Takie teksty w gazecie przelatuje się 
wzrokiem, nie czytając. Jest to wypeł- 
niacz. Umieszczone w felietonie zysku- 
ją szansę. że ktoś je przeczyta — bo 
bedzie liczył na to. że mcżze bvć śmiesz- 
nie. Tvmczasem wcale nie jest śmiesz- 
nie. Jest smutno. 
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CO SPRZYJA 
DOBREJ JAKOŚCI? 


pe O ny Wawa w uj 


Mamy dziś gospodarkę rzeczywiście potężną, zajmującą miejsce 
w pierwszej wiatowej dziesiątce tek pod względem wytwarzania proe- 
| lych ecz nieodzownych dóbr jak węgiel czy stal, jak | skomplikowanych 
, raqdzeń w rodzoju osprzętu de maszyn matematycznych. Rzecz jednak 
w qm, co się wytwarza, ile zużywa surowca, energii, pracy, 
| e ponadło — Jak się wykorzystuje... — pisze w „TRYBUNIE 


„Produkt bezbłędny, choć 
. weale nieluksusowy, musi być 
| wytwarzany w taki sposób, by 

można go sprzedawać 
| kraju, za granicą — po przy- 
| stępnej cenie i z godziwym 
| zyskiem. A jeśli traci się — 
w skali gospodarki, 
| część funduszu czasu robocze- 


1 


BX 


ROBOTNICZEJ Wieslaw Wesołowski. 


zai zp zzz 


-. — . + mua 


go, jeśli zużywa się dwakroć 
więcej energii 1 materiałów 
niż inni, jeśli zdarzają się 
jeszcze przypadki niedbałego 
wykonan kiepsko zaprojek- 
towanych wyrobów, wówczas 
wydłuża się drogę od dziesią- 
tego miejsca w produkcji do 
takiejże pozycji w spożyciu. 


Z WŁASNEGO NAKAZU 


ue 5-2 Pona 2 TęgTn oh ZET l 6 . ryk „ „kro 


Jaki nom dziś, w czasach jekie zmienionych, potrzebny jest rodze 
Pady szara aj ooreroryai ata yte dop 


CHODNIEJ*"'. 


„Różne były w dziejach Pol- 
ski Ludowe SARORAGO WALIA, 
o: jednego szczególnego 
a zaju, które polegało na bu- 
owaniu zdobytej niepodleg- 
łości w dziedzinie społecznej, 
a także gospodarczej. Kto da- 
wał więcej z siebie niż powi- 

| nien, kto dawał ponad plan 
| ten zasługiwał na tytuł zaan- 
| gażowanego, ten ze swoim ty- 
I 
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REM 2 nsii absolutnie 
ego co najlepsze. 

Obecnie nic się właściwie 
nie zmieniło pod tym wzzglę- 
dem. Dawanie z ziebie więcej 
jest nadal potrzebne. Lecz 
dziś o tyle się zmieniło, że 
jeszcze bardziej niż dawniej 
o losach narodu decyduje siła 
gospodarcza | znaczenie tej 
siły na arenie międzynarodo- 


KIESZEŃ I PRZYWILEJE 


m Ta" (Ak Www" MaW "IE 


Przy mniej więcej podobnych zerobkach na wiełu stanowiskach 
pracy 
rzeczą wyróżniającą staje się przywilej. Przywilej desiępu do towarów 


Komar na lamach „GAZETY ROBOTNICZEJ". 


„Tak 
da, że 
jakby równocz 


W pewnym stopniu jest to 


akceptowane. Akceptowane 
jest mieszkanie U 
| w mi =) a pozaslać 


się jednak brzydko 
p ten rośnie 
te z zarob- 


ilejów tego 
udzie dobrze 


| gafcytowych ma przykied lub deficytowych usług — stwierdza Krzysztet 


stonego służbowo szefa insty- 
tucji, 
ca, wybitnego artysty. czy te- 
lefon dla człowieka kierujące- 
go przedziębiorstwem. Akcep- 
towany jest też przydział na 
samochód dla owego szefa, 


podobnie jak i dla pracujące- 
go w terenie lekarza, agrono- 


ma lub naczelnika gminy. 
Gdzieś jednak Jest gra 


akceptacji tego rodzaju przy- 


kiej klasy fachow-" 


NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


Mamy ogromne ambicje, by 
żyć lepiej, na wyższym pozio- 
mie. Można to osiągnąć tylko 
drogą równie ogromnej zwyż- 
ki najszerzej pojmowanej ja- 
kości. Zresztą o pointę naj- 
łatwiej w życiu: zakup pary 
dobrych butów wymaga dziś 
licznych starań, choć przemysł 
stawia do dyspozycji każdego 
obywatela cztery pary obuwia 
rocznie. Iluż więcej byłoby 
zadowolonych, o ile więcej po- 
żytku z surowca — i mniej 
kosztownych reklamacji, gdy- 
by zadowolić się produkcją 
o połowę mniejszą, ale — zna- 
komitą. W ten sposób staje 
przed naszą gospodarką, przed 
każdym zakładem i stanowis- 
kiem pracy dylemat na naj- 
bliższe lata: obfitość przecięt- 
nych czy nawet złych produk- 
tów czy też dostatek atrak- 
cyjnych. Oczywiście, odnosi 
się to w całej rozciągłości do 
każdej sfery pracy (od projek- 
towania po zarządzania). 


wej wśród silnych. Zmieniło 
się także i to, że siłę gospo- 
darczą buduje się obecnie 
większym wachlarzem Sposo- 


bów, z użyciem coraz więk- 


szej liczby środków i narzędzi 


oraz nieporównywalnie więk- 
szego potencjału narodowego. 


Dawanie z siebie więcej jest 


zatem potrzebne wszędzie: w 


rzy maszynie | za 


fabryce — 
ierowniczym, na 


biurkiem 


roli — za pługiem I w gmin- 
nym punkcie usługowym, w 
w han- 
w kulturze. 


rodzinie, 
dlu, w oświacie, 


w nauce, 


Potrzebne jest zatem zaan- 
w każ- 
dym razie nie tylko robotni- 
cze. Sprawę tę warto wyjaśnić 
w okresie formowa- 
nia się ruchu czynów na ju- 
bileusz 35-lecia PRL. Niektó- 


gażowanie wszędzie, 
obecnie, 


rzy może myślą, że adresatem 


wilejów (...) Tak jednak jest, 
że to ludzie, a nie, maszyny 
dysponują możliwością 
wania owych przydziałów na 


samochody oraz wszelkich in- 


nych przydziałów, a jako tacy 
odstępują często od pewriych 
słusznych zasad. A to 
gólnie drażni 4...) Sprawa ta 
ma istotny 


społeczeństwa. 


Nie byłoby problemu, gdyby 
było przy- 
(żeby 
powinienem za- 
pewne napisać nie ..co potrze- 
ale .,co chce kupić”'). 


każdemu można 
dzielić co trzebuje 
nie przesadzi 


buje”, 
Tego jednak nie da 
załatwić i dlatego 
słuszn 
weryfikacji 


się dzisiaj 


ja do irytacji, 


rozda- 


sZzCcze- 


wpływ na nastroje 
społeczne i na poczucie rów- 
ności poszczególnych członków 


SA 
wydaje się postula 
przywilejów oraz 
ich większej jawności. Chodzi 
o określone kryteria, O to, by 
były znane, by nie dawały po- 
plotek, by nie 


Jakość — to efekt społecznej 
moralności 1 kultury pracy. 
e 


działania na rzecz wyższej ja- 
kości — w iębiorstwie, 
w instytucji, w każdej grupie 
ludzi — są dziś nie mniej 
ważne niż stawianie nowych 
tabryk, zakup technologii, 
bądź rozwijanie własnych prac 
naukowych, a w wielu wypad- 
kach bezwzględnie ważniejsze 
gdyż niosące większy pożytek 
z majątku już posiadanego. 
Wystarczy pomyśleć o ograni- 
czeniach materiałowych, ener- 
getycznych, demograficznych, 
o barierach w handlu zagra- 
nicznym, by stwierdzić, iż 
gospodarka nasza ma Szanse 
na dalszy nowoczesny rozwój, 
jeśli wypracuje się kulturę 
| obyczaj bezbłędnej roboty 
na każdym placu budowy, w 
biurze projektów, w instytucie 
naukowym, w resortowej cen- 
trali, w fabryce, w każdym 
przedsiębiorstwie.'' 


jest tylko przemysł 1 klasa 
robotnicza. A nauczyciel, le- 
karz,  ekspedient, architekt, 
urzędnik? Po każdym Z tych 
zawodów oczekujemy równie 
dużo jak po robotniku czy 
rolniku. 

(..) Propagując zaangażowa- 
nie, namawiając do zaangażo- 
wania, nie można nie dostrze- 
gać ujemnych zjawisk z „fron- 
tu prywaty”. Nie będą też do- 
brą radą Słowa: przestań się 
człowieku użerać, a zajmij się 
swoją robotą! Ta rzekomo 
dobra rada jest wyrazem bez- 
radności, ustępstw 1 kompro- 
misów. Oznacza ni mniej ni 
więcej tylko zachętę do nie- 
przeciwstawiania się złu. Jest 
postawą aspołeczną, albowiem 
likwidacja zła jest równie 
ważna jak czynienie dobra; 
likwidowanie zła jest warun- 
kiem czynienia dobra”. 


skłaniały do przekonania, Że 
jedni pewne rzeczy mogą za- 
łatwić od ręki, a Inni muszą 
czekać w kolejce; by nie da- 
wać możliwości  egzemplifi- 
kacji opowieści o „równych 
i równiejszych”. 


(..) Sądzę, że jasność w tej 
kwestii miałaby istotne zna- 
czenie również dla społecznej 
kontroli nad nadużyciami, nad 
wykorzystywaniem dla prywa- 
ty przywilejów związanych 7e 
stanowiskami. Nawiasem mó- 
wiąc. mamy wówczas do CZY- 
nienia ze zjawiskiem jakby 
odwrotnym Od procesów w 
warunkach ustroju kapitalis- 
tycznego, gdzie własność do- 
piero prowadzi do władzy. 
U nas zdarza się, niestety, że 
władza prowadzi do własności. 
A to z punktu widzenia za- 
równo zasad ustrojowych, jak 
1 w powszechnym odczuciu 
sprawiedliwości jest zjawis- 
kiem nieakceptowanym”. 
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30 lat 
RWPG 


bieżącym miesiącu przypada 30 rocz- 

nica powstania Rady Wzajemnej Po- 

mocy Gospodarczej stanowiącej pod- 
stawową formę integracji ekonomicznej 
państw socjalistycznych. 

Wiemy z doniesień codziennych, czym na 
bieżąco zajmuje się Rada, o nowych powiąza- 
niach produkcyjnych, inwestycyjnych, badaw- 
czych, o wspólnych przedsięwzięciach, jak 
chociażby budowie gazociągu orenburskiego, 
o rozbudowie czy modernizacji wielu zakładów 
finansowanych przez Bank Inwestycyjny 
RWPG. 

Obok powiązań specjalizacyjnych i koope- 
racyjnych — które mają olbrzymie znaczenie 
dla przyspieszonego rozwoju ekonomicznego 
krajów członkowskich RWPG z roku na rok 
zacieśnia się i rozszerza współpraca nauko- 
wo-badawcza, której znaczenie dla rozwoju 
naszych krajów jest wręcz decydujące. 

W jakich gałęziach wiedzy i nauki koncen- 
trują się te wspólne badania? Przede wszyst- 
kim w dziedzinie badań jądrowych, maszyn 
matematycznych, systemów sterowanych nu- 
merycznie, transportu kontenerowego. Nie 
mniejsze znaczenie odgrywają badania z za- 
kresu ochrony naturalnego środowiska, wyko- 
rzystania zasobów naturalnych, wymiany in- 
formacji naukowo-technicznej, wreszcie badań 
kosmosu, znanych pod kryptonimem „„Inter- 
kosmos”. 

Obecnie blisko 900 ośrodków naukowo-ba- 
dawczych w krajach RWPG zajmuje się opra- 
cowaniem ok. 1500 tematów o zasadniczym 
znaczeniu społecznym i ekonomicznym we 
wspomnianych dziedzinach. O roli.i znaczeniu 
tych badań mówi wymownie przykład, doty- 
czący rozwoju energetyki jądrowej. Według 
ostatnich prognoz moc elektrowni jądrowych 
w krajach RWPG wzrośnie z 30 tys. MW w ro- 
ku 1980 do 125 tys. MW w roku 1990, a ich 
udział w produkcji globalnej energii elek- 
trycznej zwiększy się z 10 do 25 procent. 


Zespolenie potencjału naukowego i badaw- 
czego, koordynacja działania placówek ba- 
dawczo-rozwojowych w poszczególnych kra- 
jach, stale rozszerzająca się wymiana doku- 
mentacji konstrukcyjnej, technicznej i techno- 
logicznej — jest cennym wkładem państw 
członkowskich RWPG w dzieło dynamicznego 
rozwoju społecznego i ekonomicznego wspól- 
noty socjalistycznej. 
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ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJRGZJĘDNOCZONEJ PARTAI ROBOTNICZEJ 


W NUMERZE: 


_© W całej partii odbywają się zebrania sprawozdawcze podstawowych 
organizacji PZPR. Omawiając polityczno-organizacyjne założenia tej kam- 
panii podkreślamy jej znaczenie dla wewnętrznego umocnienia partii i sku- 
SAS: kierowania przez nią realizacją zadań społeczno-gospodar- 
czych. 


© Tow. K.S. z Inowrocławia w liście do redakcji przedstawił swe wątpli- 
wości co do procedury skreśleń z partii. Odpowiadamy na list naszego Czy- 
telnika szerzej, gdyż wynikły na tym tle spór dotyczy istotnej sprawy z dzie- 
dziny życia wewnątrzpartyjnego. 


© O potrzebie dalszego zwiększania efektywności pracy we wszystkich 
sferach działalności gospodarczej i społecznej pisze członek KC, minister 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych Tadeusz Rudolf. 


© „leszcze zbyt wiele jednostek przy ustalaniu cen kieruje się partyku- 
larnym interesem ze szkodą dla interesu ogólnospołecznego” — stwierdza 
m.in. członek KC, przewodniczący Państwowej Komisji Cen Eugeniusz Gro- 
chal w artykule o ustalaniu i kontroli cen. 


© instancje i organizacje partyjne w całym kraju podjęły wszechstronne 
działania zmierzające do zmniejszenia importochłonności produkcji. O ini- 
cjatywach w tym zakresie pisze inspektor KC, Ryszard Niemaczek. 


© Więź produkcyjna między gospodarstwami uspołecznionymi. a indywi- 
dualnymi ma duże znaczenie dla procesu przebudowy ustroju rolnego, któ- 
ra łączy się z intensyfikacją produkcji. Tematem tym zajmuje się sekretarz 
KW w Lublinie Eugeniusz Koza. 


© Partyjna ocena administracji gminnej była tematem plenum KW w 
Sieradzu. Z omówienia przebiegu obrad przez Lecha Winiarskiego dowia- 
dujemy się, że był to drugi etap wszechstronnej analizy systemu działania 
partii, władz i administracji stopnia podstawowego. 


© Jak już informowaliśmy, w Budapeszcie odbyło się spotkanie kierow- 
nictw redakcji bratnich czasopism, poświęconych problemom organizacyj- 
nym partii. Publikowane fragmenty wystąpień na spotkaniu odnoszą się do 
metod i stylu działania partii w bratnich krajach. 


© Jak Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności kieruje przygotowania- 
mi do obchodów 30 rocznicy powstania NRD, informuje sekretarz Komitetu 
Okręgowego SED w Berlinie Hans Barthel. 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena .Wa- 
sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk. 
REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


Organ 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


owpoczęliśmy 1979 rok w trudnych warunkach. Ostra 
R fala mrozów i śnieżyc na przełomie grudnia i Sstvcz- 

nia spowodowała wiele zakłóceń w normalnej pracy 
zakładów energetycznych i przemysłowych, zdezorganizowa- 
ła na pewien czas transport. Rozmiary strat są pokaźne, ale 
dzięki wysokiemu poczuciu obowiązku obywatelskieżo za- 
łóg są sukcesywnie nadrabiane i przy należytej organizacji 
pracy powinny być szybko i całkowicie zrekompensowane. 

W takich trudnych okresach wyrażniej ujawniają się po- 
stawy poszczególnych ludzi i całych kolektywów. A właśnie 
walka z utrudnieniami zimy zmobilizowała do dodatkowej 
pracv setki tysięcy ludzi. którzy dali z siebie wszystko, aby 
zapewnić normalne funkcjonowanie gospcdarki. 

Ta atmostera obywatelskiego zaangażowania i odpowie- 
dzialności praeniosła się na obradv: Konferencji Samorządu 
Robotniczego, które oprócz omówienia zadań wytyczcinych 
planem na rok bieżący, przeanalizowały skutki powsta:ych 
zaległości, ustaliłv dodatkowe zadania, podięły decvzie za- 
pewniające wykonanie zwiększonych planów produkcyjnych. 


spodarki jest konsekwentna realizacja postanowien 

VII Zjazdu partii. zakładających osiągnięcie wyższej 
jakości pracy. Ta wyższa jakość pracy powinna wyrazić Się 
przede wszystkim we wzroście poziomu gospodarowania, w 
poprawie jego efektywności. Będzie to czynnik decydujący o 
wykonaniu wszystkich zadań objętych planem roku bieżą- 
cego, które będziemy realizować w odmiennych warunkach 
wewnętrznych i zewnętrznych. 

Przyjęty w planie wzrost produkcji przemysłowej o 49 
proc. jest w dużej mierze spowodowany sytuacją zaopatrze- 
niową. możliwościami zapewnienia dostaw podstawowych su- 
rowców i materiałów zwłaszcza pochodzących z importu. 
Równolegle kontynuowana będzie zmiana struktury produk- 
chi na korzyść produkcji rynkowej i eksportowej przy «dosyć 
znacznym ograniczeniu produkcji 
inwestycyjnamu. 

Zmniejszenie dynamiki wzrostu produkcji przemysłowej 
bynajmniej nie ułatwia realizacji zadań planowych, chociiz 
bez wątpienia umożliwia uporządkowanie wielu spraw, źwró- 
cenie szczególnej uwagi np. na sprawy jakości oraz nowocze- 
sności produkcji. Bardzo czesto bowiem w poprzednim ośresie 
słyszało się opinie, że napięte zadania ilościowe utrudniają 
poprawę jakości produkcji, nie sprzyjają doskonaleniu me- 
tod technologicznych i organizacji pracy. W części byly to 
op:.n'e słuszne, Tvm razem jest inaczej i można tym proble- 
mom poświęcić więcej czasu i wysiłku. 

Z drugiej strony zmniejszenie dynamiki produkcji, spo- 
wodowane sytuacją zaopatrzeniową, nastręcza wiele nowych 
problemów i kłopotów, zmusza do rewizji wielu dotychcza- 
sowych rozwiązań, a zwłaszcza racjonalniejszego i oszczęd- 
aiejszego gospudarowania posiadanyvnu zascbami surowców i 
materiałów. 

Zadania w dziedzinie obniżki kosztów materialowvyvch ma- 
ją szczególne znaczenie dla poprawy efektywności. Tesgo- 
roczny plan zaklada dalsze cbniżenie kosztów o 25 mld zł 
(w przemyśle i budownictwie), to jest o 5 mld zł więcej niż 
w roku ubiegłym. Podobą rolę w poprawie efektywności go- 
Spodarowania odgrywa pełne i celowe wykorzystanie wszyst- 
kich środków produkcji, całego nowoczesnego paotencjatu 
produkcyjnego naszego kraju. 


P odstawowym x«adaniem roku bieżącego w Sferze go- 


służącej Zaopatczemiu 
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Planowane zmiany pociągają za sobą potrzebę odpowied - 
niego rozwiąsywania problemów polityki zatrudnienia, lep- 
szego wykorzystania zasobów siły roboczej, niezbędnego ich 
przemieszczenia, co także nie będzie sprawą łatwą. 

Dodatkowym utrudnieniem w realizacji (egorocznych za- 
dań będą zmiany w nakładach inwestycyjnych. Nakłady ie 
są w roku bieżącym niższe niż w latach poprzednich. Po- 
sunięcia te mogą i powinny być rekompensowane większą 
dyscypliną inwestycyjną sprawnym przebiegiem procesów 
wykonawczych, terminowym oddawaniem obiektów do eks- 
ploatacji i uzyskiwaniem pełnych zdolności produkcyjnych. 
Coraz większe znaczenie ma wykorzystanie środków inwesty- 
cyjnych na cele modernizacyjne, co w znacznie krótszym 
czasie i przy niższych nakładach może zapewnić poprawę 
efektywności produkcji. 

Tegoroczny plan zakłada lepsze dostcsowanie produkcji 
do potrzeb społecznych (świadczy o tym chociażby wyższe 
tempo wzrostu produkcji rynkowej i znacznie wyższe do- 
stawy wyrobów rynkowych), a także potrzeb eksportowych 
w celu poprawy niekorzystnego salda w handlu zagranicz- 
nym Jest to więc plan ofensywnego dzialania we wszystkich 
gałęziach produkcji. 

Działaniom tym, jak w wyraźnie podkreślano na XIII Pie- 
num KC, musi towarzyszyć wyzwalanie społecznej inicjaty- 
wy. wzrost poczucia odpowiedzialności. . 

— Wszyscy razem, cały naród — mówił na XIII Pienum 
tow. Edward Gierek — odpewiadamy za Polskę, za jej po- 
zycję w świecie, za jej dzień dzisiejszy i za jej jutro. Od po- 
myślności kraju, od jego siły gospodarczej, od stanu stosun- 
ków politycznych i społecznych zależy pomyślność każdej pol- 
skiej rodziny, każdej Polki i każdego Polaka. Ta wspólna 
odpowiedzialność za Ojczyznę potwierdza się i urzeczywist- 
nia poprzez konkretną codzienną odpowiedziałność za wvy- 
konywaną pracę, za wypełnianie obowiązków, za stanowisko 
zajmowane wobec spraw publicznych, za osobistą postawę 
w życiu codziennym”. i 

Słowa te dotyczą nas wszystkich, ale na członków partii 
nakladają szczególne obowiązki. Od nas bowiem zależy wy- 
jaśnianie społeczeństwu przyczyn i złożoności obecnej sytua- 
cji. od nas zależy, w jaki sposób potrafimy zmobilizować je 
do lepszej pracy. 


kroczylśmy w 35 rok istnienia Polski Ludowej. Kla- 

sa robotnicza zainicjowała „Obywatelski Czyn 35- 

-lecta PRL”. Z każdym dniem napływają meldunki 
z zakładów pracy i instytucji, z różnych środowisk o podej- 
mowaniu dla uczczenia jubileuszu PRL cennych zobowiązań 
produkcyjnych :i społecznych. Inicjatorem i inspiratorem tych 
zobowiązań są z reguły organizacje partyjne i ich członko- 
wie, wypełniając w ten sposób obowiązek przodowania i ad- 
działywamia własnym przykładem. 

Musimy dołożyć starań, aby ta nowa, polężna fala społecz- 
nego zaangażowania była wykorzystana dla dalszej popra- 
wy jakości pracy, a tym samym dalszej poprawy jakości 
naszego życia. Te dwa clementy są ze sobą nierozerwalnie 
związane, wzajemnie się uzupełniają, wzajemnie na siebie 
oddziałują. Twórcza, wydajna praca jest podstawą naszego 
narodowego bogactwa, jest najbardziej molorycznym czyu- 
nikiem dalszego rozwoju spoleczno-ekonomicznego. 

Jest także sprawdzianem nyszych partyjnych j obywatel- 
skich postaw. 


„AD. BLI iść — „A. SEAT: „i 


PROBLEMY „PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


tucie PZPR pe roku kadencji władz — zebrania spra- 
wozdawcze podstawowych erganizacji partyjnych, 
Obecna kampania sprawozdawcza, zgodnie z decyzją Sekre- 
tariatu KC, trwać będzie przez najbliższe tygodnie, obejmując 
„wszystkie POP (OOP). 

Jakie są założenia polityczno-organizacyjne kampanii? Co 
chcemy, jake partia, eciągnąć w toku zebrań sprawozdaw- 


czych? — Oto podstawowe pytanie, na które odpowiadają wy- 
tyczne Wydziału Organizacyjnege KC „W sprawie zebrań 


sprawozdawczych w POP” epracowane na podstawie zalece- 
nia Biura Politycznego KC. 


WN cie rzesze roku kadencji wiata — zebranie spra 


odstawowym założeniem tegorocznej kampanii jest, 
P aby w jej efekcie wyraźnie wzrosła edpowie- 


dzialneoeść organizacji partyjnych: za wszystkie | 


problemy występujące w ich środowisku, za właściwy klimat 
i atmosferę społeczną, za prawidłową realizację zadań spo- 
_łeczno-gospodarczych, służbowych i zawodowych. Słowem — 
chodzi o pełne realizowanie statutowych funkcji POP w kon- 
kretnych warunkach danego zakładu pracy, instytucji i wsi, 
w obliczu trudnych zadań gospodarczych i społecznych roku 
bieżącego. | 

Dia przeprowadzenia ocen dotychczasowej pracy partyjnej 
w bieżącej kadencji i określenia zadań POP do końca 1979 r. 
podstawową wytyczną będą treści referatu I sekretarzą KC 
tow. EDWARDĄ GIERKA na XIII Plenum KC „O pełne wy- 
konanie zadań spoleczno-gospodarczych w 1979 r., e kształ- 
towanie partyjnej i obywatelskiej odpowiedzialndkcj w ich 


realizacji,” 


Diatego też zebrania sprawozdawcze powinny być po- 
przedzone zebraniami POP, poświęconymi problemai.yce 
XITI Plenum KC. Ważne jest bowiem, by członkowie partii, 
zapoznając się z wszystkimi uwarunkowaniami realizacji 
planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w roku bie- 
żącym, na ich tle określali podstawowe działania społeczno- 
-gospodarcze, polityczno-organizacyjne i ideowo-wychowaw- 
cze, jakie będą realizowane w środowisku działania ich or- 
ganizacji partyjnej. 

Wytyczenie najważniejszych zadań decydujących o sku- 
teczności pracy partyjnej w danym środowisku. możliwe jest 
tylko wówczas. gdy punktem wyjścia będzie rzetelna ocena 
sytuacji i problemów występujących w ich zakładzie, insty- 
tucji i wsi. Rzetelna — w tym wypadku oznacza: ujawniająca 
wszystkie negatywne zjawiska i słabe strony pracy partyj- 
nej, sięgająca do ich źródeł i przyczyn. A w konsekwencji 
pozwalająca na określenie ofensywnego programu ich prze- 
zwyciężania. 

Przy takim założeniu warunkiem niezbędnym jest, by w 
formułowaniu ocen do sprawozdania i propozycji do pro- 
gramu działania uczestniczyła możliwie liczna grupa człon- 
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ZEDRANIA SPRAWOZDAWCZE POP 


bów danej wyamizach partyjnej, by przygotowania de zebrań 
sprawozdawczych POP (OOP) były dziełem szerokiego akty- 
wu, a nie tylko egzekutywy czy sekretarza. 
a jekie problemy będziemy przede wszystkim zwra- 
cać uwagę w ocenach na zebraniach partyjnych? Co 
powinno dominować w uchwalanych przez POP prog- 
ramach działania na rok bieżący? 


Organizacje partyjne, posiadające na mocy Statutu prawo ' 


i obowiązek sprawowania politycznej kontroli — a więc w za- 
kładach produkcyjnych, budowlanych. komunikacyinych i 
instytucjach = powinny przede wszystkim określić zada- 
nia służące włdocznemu podniesieniu skuteczności tej kon- 
troli. 


Złożoność stojących przed nami zadań nakłada na oreani- 
zacje partyjne obowiązek ofensywnego podejmowania prob- 
lemów najbardziej założonych i wychodzenia naprzeciw 
wszystkim trudmościom. Żadna istotna decyzja dotycząca *a- 
kładu, spraw predukcji czy załogi nie może być podejmo- 
wana bez wiedzy i politycznej akceptacji organizacji partyj- 
nej. Na POP spoczywa szczególna odpowiedzialność za to. aby 
decyzie takie były zgodne zarówno z interesem zakładu, jak 
również z interesem ogólnospołecznym, aby w pełni odpo- 
wiadały podstawowym założeniom polityki partii. , 

Szczególnie wnikliwie i precyzyjnie określić należy zada- 
nia POP w systematycznej kontroli przyjętych przez KSR 
planów przedsiębiorstw na 1979 rck eraz przedsięwzięć po- 
dejnowanych w ramach Czynu 35-lecia PRL. 


Obowiązkiem POP jesi stałe czuwanie nad przebiegiem 
realizacji nakreślonych zadań, natychmiastowe reazowanie 
na wszystkie nieprawidłowości w ich realizacji, a zwłaszcza 
zwalczanie każdego przejawu niegospodarnosci. niewłaściwe- 
go wykorzystywania i zagospodarowanie rezerw. złe)! jako- 
Ści produkcji, niewłaściwych relacjj ekonomicznych oraz 
sygnalizowania nadrzędnej instancji partyjnej zjawisk nega- 
tywnych. : 

W środowisku wiejskim przedyskutować należy wszystkie 
podstawowe problemy związane z tworzeniem odpowiednich 
warunków dla dalszego rozwoju produkcji rolniczej ora? 
przyjąć odpowiednie piany pracy partyjnej w 1979 r., służą- 
oe konsazwentnej realizacji polityki partii wobec wsi i rol- 
nictwa 


Chodzi tu zwłaszcza o wszechstronne usprawnienie obsło- 


" gi rolników przez odpowiednie instytucje i organizacje oraz 


podnoszenie odpowiedzialność: członków partii w nich pra- 
cujących. Na zebraniach ocenić trzeba. jak członkowie partii 
działajacy w Środowisku wiejskim. oddziałują na ogół miesz- 
kańców wsi, w jakim stopniu własnym przykładem — zauwo- 
dową. społeczną i polityczną aktywnością — wpływają na po- 
stawy i działania bezpartyjnych 


W instytucjach i urzędach organizacie partyjne powinny 
w większym niż dotychczas stopniu i skutecznie; pracować 


nad kształtowaniem zaangażowanych postaw zawodowych 
i społecznych ogółu pracowników, dbać o wysoki poziom pra- 
cy jednostek — zwłaszcza w kontaktach z obywatelem, wosz- 
czyć się o właściwy kształt stosunków międzyludzkich. 

W piacówkach oświaty, nauki i kultury oraz w redakcjach 
prasy, radia i telewizji zebrania sprawozdawcze szczególnie 
szeroko podejmą problemy partyjności postaw i zachowań 
członków partii oraz zadań tych instytucii w upowszechnia- 
niu i ugruntowywaniu Socjalistycznezo modelu życia. 


iezalieżnie od tych zadań — nazwijmy je umowie 

środowiskowych — rysują się także zadania. których 

aktualność i wata ma znacenmie dla wszystkich 
orzanizacji partyjnych. Jakie to są zadania? 

Dążąc do dalszej aktywizacji masowych oruanizacji społecz- 
nych i sumorządowych trzeba ustaiić zadania organizacji 
partyjnych w tej mierze, a zwłaszcza ocenić efektywność 
pracy czlonków i kandydatów PZPR w tych organizaciach i 
w ogniwach kontroli społecznej. 

Gruntowna analiza sytuacji społecznej i politycznej oraz 
nastrojów w Środowisku działania POP niezbędna jest m. iu. 
po to, abv ocenić skutecaność pracy ideowo-wvchowowczej 
oreanizacji partyjnej i na tym tle wytyczyć zadania podnie- 
sienia poziomu pracy politycznej w POP oraz wzrostu fak- 
tycznego wpływu organizacji partyjnei, każdego z jej człon- 
ków na kształtowanie nastrojów i klimatu politycznego w cu- 
nem środowisku. 
| Zastanawiając się nad tym. juk os.ąguć wyzsza elcktvwność 

ziałania całej organizacji i wszystkich jej członków, warto 
przemyśleć i — gdy trzeba — udoskonalić system przydźiela- 
nia zadań partyjnych 

Z zadań dotyczących wszystkich orzanizacji party,nych 
jedno należy do podstawowych: szczególna odpowiedzial- 
ność za umocnicnie i rozwój szeregów partyjnych, za kształ- 
towanie pozglyrów i postaw członków PZPR. 

Oznacza to obowiązek tworzenia takiej atmosfery i we- 
wnętrzurch stosunków w organizacji party'nej, w których 
spelniać ona może wszystkie statutowe obowiazki oraz ko- 
rzystać z przysługujących jej uprawnicń. Dlatego na zebra- 
niach sprawozdawczych oceniać należy, jak panujące w oc- 
ganizacji stosunki służą sowobodzie dyskusji, otwartej kry- 
tyce i samokrytyce, w jakim stopniu przyczyniają się do zdy- 
scyplinowanego. pryncypialnego działania każdego członka 
i kandydata PZPR. 

Na podstawie analizy danych z rocznego spraaozdaria 6 
członkach i kandydatach partii dokonać należy wnikliwej 
ecenv rozmieszczenia sił partii w środowisku działania POP 
— zakładzie, instytucji, osiedlu. a następnie okreslić 
kierunki działań na rzecz dalszeso umocnienia organizacji 
partyjnej, wzrostu jej oddziaływania we wszystkich ogniwach 
I komórkach organizacyjnych zakładu czy instytucji, objęcia 
zasięgiem partyjnego działania wszystkich grup i kategorii 
zawodowych i społecznych. Szczególną uwagę poświęcić trze- 
ba pracy ideowo-wychowawczej wśród przodujących robot - 
ników i rolników, najaktywniejszych członków organ: zacji 
młodzieżowych, wyróżniających się ak'ywnoscią społeczną 
i zawodową kobiet. | 

Jeśli te analizy i kierunki działań opracowane będą rze- 
telnie i wszechstronnie, to można się spodziewać, że w ich 
wynicu nastąpi dalszy rozwój szeregów partyjnych, siużący 
zarówno poprawie rozmieszczenia sił partii, jak i stałemu 


jakościowcmu umocnieniu jej szeiegów. 


Zebrania sprawozdawcze tylko wówczas spełnią stojące 
przed nimi cele, gdy sprawoOzdania, dyskusje i plany pracy 
POP odnosić się będą bezpośrednie do realiów działania 
organizacji partyjnych, gdy ich cechą charakterystyczną bę- 
dzie konkretny i roboczy charakter, Unikać należy na zebra- 
niach ogólnikowości ocen i wniosków, formalizmu i po- 
wierzchowności w widzeniu problemów pracy POP. 

Gdy podstawowe ozżniwa partii odważnie, ofensywnie I 
umiejętnie stawią czoła trudnym problemom, gdy ich uwaea 
koncentrować się będzie na sprawach najważniejszych, to 
można micć pewność, że osiągniemy dalszy postęp w sta- 


łvm podnoszeniu jakości pracy, efektvwności działań i wzroaet 
odpowiedzialności. 


rzebicgicm kampanii sprawozdawczej w POP kieru- 
ją instancje partyjne stopnia podstawowego — ko- 
mitieiy gminne, miejsko-gminne, miejskie i dzielni- 
cowe. Spoczywa na nich obowiązek maksymalnej pomocy 
aetganizacjom partyjnym w dobrym przygotowaniu i 
przeprowadzeniu zebrań sprawozdawczych. 


Instancie podstawowe, a w dużych zakładach komiiety 
zakładowe na podstawie znajomości pracy danej organizacji 
partyjnej, formułują ocenę jej działania w obecnej kadencji. 
Powinna to być ocena nieformalna, niegrzecznościowa, lecz 


1 


rzeczowo przedstawiająca dobre i słabe — zdaniem instan- 
cji — strony pracv POP. Z ocenami tymi zapoznać należy 
w trybie indywidualnym egzekutywy POP przed zebraniem, 
a nasiępnie zaprezentować przez przedstawiciela nadrz4d- 
nej instancji partyjnej na sumym zebraniu. 

W ocenie takiej nie można się ograniczyć jedynie do pod- 
sumowania przeszłości, lerz także przedstawić te problemy, 
które — zdaniem instancji — trzeba szczególnie wnikliwie 
przedyskutować na zebraniu sprawozdawczym oraz zadanią, 

tore powinny być włączone do programu działania POP 
na 1979 rok, 

Troska o organizacyjne elementy zebrań sprawozdawczych 
-- ich terminowość, sprawny przebieg, frekwencję — nie 
może zepchnąć na drugi plan merytorycznych starań 
e ©, by w przebiegu kaunpanii ujawniły się, a następnie 
bvłv uwzględnione w programach dzialań POP rzeczywiste 
problemy, warunki i możliwości istniejące w określonym Śce- 
dow isku, zakładzie, instytucji i wsi. 

Po zaxończeniu zebrań sprawozdawczych, do 15 kwietnia 
br., kcmite'v gminne, miejsko-gminne, miejskie i dzielnicowe 
dokonają oceny ich przebiegu, zastanawiając się w jaki 
sposób pomóc organizacjom partyjnym w systematycznym 
wykonywaniu ich programów działania, juk realizować ty- 
siące wniosków pilynących z zebrań sprawozdawczych i jak 
własuvm działaniem instancji wspierać odpowiedzialność 
członków partii i organizacji partrejnych za WSZYS'kKO 00 


dzie,e się w ict środowisku. 


Rozpoczęliśmy tę kampanię w przekonaniu, że w oslat- 
nim roku przed VIII Zjazdem umocni ona i ubojowi we- 
wnętrznie partię, zwiększy jej wpływ w Społeczeństwie, a tym 
samvm pozwoli lepicj i skuteczniej kierować wykonaniem 


zadań spoleczno-sgospodarczego rozwoju kraju, 


T.K. 


ROLA AKTYWU PARTYJNEGO 


W DZIAŁALNOŚCI KG 


D ziałalność partii, jej instancji i erganizacji opiera się w decydującej mierze 


ADAM WITALEC 
inspektor KC PZPR 


Od ukształtowania organizacji i in- 
stancji partyjnych na wsi w ich obec- 
nej strukturze minęło już 6 lat. Blisko 
4 lata komitety gminne działają bez 
ogniwa powiatowego. W okresie tym 
ustabilizowała się kadra aktywu par- 
tyjnego, nagromadzone zostały  pozy- 
tywne doświadczenia w pracy gmin- 
nych instancji partyjnych. Dalszy 
wzrost funkcji inspiratorskich i kon- 
trolnych KG w stosunku do organiza- 
cji partyjnych, administracji panstwo- 
wej. instytucji, organizacji gospodar- 
czych i społecznych wymaga stałego po- 
głębiania świadomości i aktywności 
wszystkich jej członków, a przede wszy- 
stkim gminnego aktywu partyjnego. 


W strukturze organiracyjnej naszej 
partii działa 1530 komitetów gminnych, 
skupiających blisko 570 tys. członków 
ij kandydatów, Średnio zatem jeden ko- 
mitet gminny kieruje życiem politycz- 
nym i gospodarczym w gminie, opiera- 
jąc się na około 400 członkach i kan- 
dydatach partii. 


Liczebność aktywu gminnego, jego 
skład społeczno-zawodowy, wykształce- 
nie, poziom wiedzy politycznej i zaan- 
gażowanie ideowe, preferencje do wy- 
konywania różnych zadań partyjnych, 
umiejętności orgamizacyjne i jego funk- 
cjonowanie są pochodnymi wielu uwa- 
runkowań. Na liczebność i jakość ak- 
tywu wpływa wielkość i skład socjalny 
gminnej organizacji, jej program i 
ofensywność działania, a przede wszy- 


stkim umiejętność sekretarzy — etalo- ' 


wych pracowników KG  zjednywania 
aktywu i pracy z nim. Aktyw wpływa z 
kolei w ogromnej mierze na funkcjono- 
wamie całej organizacji gminnej. Li- 
czebność i jakość aktywu gminnego — 
to zbiorowa legitymacja KG. 


Wyłanianie aktywu gminnego jest 
procesem ciągłym. Podstawową meto- 
dą wyłaniania aktywu powinna być 
kontrola wykonania przydzielonych 
członkom partii zadań partyjnych o 
różnym stopniu trudności i złożoności. 
Na tej właśnie podstawie wykrywać na- 
leży najbardziej aktywnych, ideowych 
i uzdolnionych towarzyszy, o których 
przed powołaniem na funkcje partyjne, 


4 


na pracy aktywu partyjnego. Stanowi on bowiem siłe m tur,uc.a wartii 
w realizacjł jej programu i uchwał, wpływa na kształtowanie polityki partii 
i wiąże instancje z organizacjami partyjnymi. 


do różnych komisji i zespołów, zasięgać 
należy opinii w macierzystych organi- 
zacjach partyjnych. 

W skład aktywu gminnego, w szero- 
ko rozumianym pojęciu, wchodzą człcn- 
kowie instancji gminnej, członkowie 
partii pełniący kierownicze stanowiska 
w gminie, lektorzy KG, wykładowcy 
szkolenia partyjnego, sekretarze POP 
oraz najbardziej zaangażowani członko- 
wie partii — rolnicy, robotnicy rolni, 
inteligencja wiejska. 

Realizacja programu partii w spra- 
wach wsi i rolnictwa wymaga podnie- 
sienia rangi aktywu chłopskiego. Aktyw 
chłopski powinien być siłą motoryczną 
przyspieszania wzrostu produkcji rol- 
nej, a w realizacji zadań gospodarczych 
powinien przodować i dawać przykład 
wszystkim rolnikom. Odgrywa on rów- 
nież decydującą rolę w działalności pod- 
stawowych organizacji partyjnych, ini- 
cjowaniu i realizacji czynów społecz- 
nych, wywiera wpływ na usprawnianie 
pracy instytucji obsługi rolnictwa i og- 
niw administracji państwowej. Aktyw 
chłopski ma również duży wpływ na 
kształtowanie opinii wsi. Od niego za- 
leży, w jakim stopniu wiejskie organi- 
zacje partyjne stają się rzeczywistą i 
uznawaną siłą społeczną na wsi. Szan- 
se dviałania i przewodzenia społeczno- 
Ści wiejskiej ma tyłko ten, kto jest 
przez grupę wiejską społecznie akcep- 
towany i uznawany. 

Komitety gminne mają możliwości 
zwiększenia grona aktywistów przez 
włączenie do pracy partyjnej w miej- 
scu zamieszkania członków partii mie- 
szkających na wsi, a pracujących i na 
leżących do POP w mieście. Gminne 
instancje dążyć powinny do opracowa- 
nia efektywnego systemu  współdzia- 
łania aktywu partyjnego zakładów pra- 
cy i instytucji z wiejskimi POP j KG. 
Jest to ważny problem pracy partyjnej 
nie wszędvie należycie doceniany. 

Organizowanie aktywu gminnego do 
pełnienia określonych funkcji i zadań 
odbywa się w zasadzie po gminnej kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej. Za- 
czyna się od przydzielenia zadań człon- 
kom gminnej instancji; zwykle część z 
nich pełni już odpowiedzialne funkcje 


partyjne czy społeczne i jeżeli jest to 
niekonieczne nie należy im przydzielać 
dodatkowych zadań. Przeciążenie obo- 
wiązkami aktywistów powoduje, że żad- 
nej funkcji nie mogą wykonać dobrze, 
a zatem nie przynoszą oni oczekiwane- 
go pożytku. 

Składy komisji i zespołów uzupelniać 
należy dalszymi aktywistami odpowied- 
nio do ich kwalifikacji, doświadczeń i 
zainteresowań. Rodzaj i liczebność ko- 
misji, zespołów, grup aktywu powinna 
być wynikiem lokalnym potrzeb, tra- 
dycji i możliwości dobrania aktywu. 
Istnienie stałych komisji i zespołów nie 
wyklucza oczywiście powoływania do- 
raźnych zespołów, czy grup roboczych, 
do wykomania określonych zadań. Jed- 
nakże, powołując komisje lub zespół na 
okres całej kadencji, stwarza się nie tyl- 
ko możliwość doskonalenia się aktywi- 
sty w damej dziedzinie, lecz równocze- 
śnie znacznie zwiększa się ilość kom- 
petentnego aktywu skupionego wokół 
instancji, wdraża go do systematycznej 
pracy, co daje także lepszą możliwość 
oceny. 

Ważnym zagadnieniem w całokształ- 


cie pracy partyjnej na wsi jest kiero- 
wanie przez KG odpowiedniego akty- 


wu do stałej pomocy POP. Każda wiej- 
ska POP powinna mieć „pomocnika 
-opiekuna”, który uczestnicząc w ze- 
braniach przekazuje informacje o pro- 
blemach podejmowanych w KG, a jed- 
nocześnie informuje instancję partyj- 
ną o nastrojach i potrzebach „swojej” 


wsi. Pomoc aktywu z zewnątrz nie 
może zastępować działania sekretarzy 


POP i egzekutyw, lecz sprzyjać powin- 
na rozwojowi ich samodzielności i wy- 
chowaniu nowych działaczy. Zadamiem 
aktywistów z zewnątrz jest upowszech- 
nianie i wdrażanie do praktyki pozy- 
tywnych doświadczeń z zakresu stylu i 
metod pracy partyjnej, wyjasnianie 
wątpliwości nurtujących członków par= 
tii, przekazywanie wniosków i postula= 
tów wymagających rozstrzygnięcia na 
szczeblu gminy lub województwa. 
Gminny aktyw partyjny spełnia waż- 
ną rolę w konsultacji najważniejszych 
decyzji partyjnych i państwowvch w 
środowisku wiejskim. Jego umiejętność 


— 


konsultowania sprzyja podejmowaniu 
trafnych decyzji, przyczynia się do po- 
giębiania demokracji socjalistycznej i 


aktywizacji środowiska wiejskiego. 


Najważniejszym zadaniem KG w pra- 
cy z aktywem jest kształtowanie jego 
ideowo-moralnych postaw, stałe dosko- 
nalenie poziomu jego wiedzy politycz- 
nej i kwalifikacji oraz umiejętność spo- 
łecznego działania i pracy z ludźmi. Nie- 
zbędne jest w związku z tym objęcie 
całego aktywu skupionego przy ihstan- 
cji zorganizowanym kształceniem i sa- 
mokształceniem politycznym i trakto- 
wanie aktywnego i efektywnego ucze- 
stnictwa w tym kształceniu jako jedne- 
go z ważnych kryteriów oceny aktywu. 
Gminne instancje partyjne powinny za- 
pewnić aktywowi możliwość podnosze- 
nia dojrzałości ideologicznej i 
tycznej, zwiększania jego znajomości 
teorii marksizmu-leninizmu przez ucze- 
stnictwo w zajęciach szkół aktywu, 
WUML, MSP. Aktywiści powinni 


KZ podjął uchwałę i co dalej? 


akłady Przemysłu Lniarskiego im. Rewolucji 1905 r. w Żyrardowie, odzna- 


JERZY PĄGÓOWSKI 


Upartyjnienie załogi przekroczyło 23 


proc. Wśród 1150 członków i kandyda- 
tów ponad połowę stanowią kobiety. - 


Bezpośrednio w produkcji zatrudnio- 
nych jest 83 proc. członków i kandyda- 
tów partii. 

Mówi I sekretarz KZ tow. Janusz 
Ochocki: — Aktyw partyjny stawia so- 
bie wysokie wymagania. Pamiętamy na 
co dzień, że o skuteczności działania 
każdego kolektywu partyjnego decydu- 
"ją indywidualne postawy i umiejętno- 
Ści zorganizowanego zespołowego dzia- 
łania. Dużą uwagę zwracamy na kon- 
trolę realizacji uchwał. W pracy zakła- 
dowej organizacji partyjnej 2/3 tema- 
tów ma charakter kontrolny, a w pra- 
cy Egzekutywy 70 proc. 

Zainteresowało mnie, jak przebiega 
realizacja uchwał w OOP i grupach par- 
tyjnych. Wybrałem dwie decyzje Egze- 
kutywy KZ z marca 1978 r.: $$ pierwsza 
— zobowiązująca EBgzekutywę OOP 
Wykończalni do przeanalizowania Toz- 
mieszczenia członków partii na poszcze- 
gólnych zmianach w celu wzmocnienia 


- 


poli- 


mieć możność korzystania z prasy 


partyjnej i wydawnictw centralnych. 
Ważną rolę w podnoszeniu wiedzy po- 


litycznej aktywu powinny spełniać 
gminne ośrodki pracy ideowo-wycho- 
wawczej. 


Dobrą formą przekazu informacji dla 
aktywu są organizowane na szczeblu 
gminnym i wojewódzkim narady i spot- 
kania, których najważniejszym elemen- 
tem jest dokładne zapoznanie aktywu z 
programem j uchwałami partii, ekono- 
micznymi uwarunkowaniami i motywa- 
cją decyzji oraz bieżąca informacja o 


zjawiskach społecznych w kraju i na 


świecie. 
Chodzi również o to, aby w każdej 
instancji gminnej działał sprawdzony 
system agitacyjny oddziaływania 
aktywu partyjnego nie tylko na człon- 
ków i kandydatów partii, lecz także n 
bezpartyjnych. 
Komitety gminne powinny kierować 


„systematyczną pracą aktywu w zakre» 


ł 


sie kontroli realizacji uchwał nadrzęd- 
nych instancji partyjnych i własnych. 
Najlepszym aktywistom z predys)ozy - 
cjami do pełnienia funkcji kontrolnych 
powierzać należy zadania w komite- 
tach kontroli społecznej. 

Niezmiernie ważne jest, by cenne 
inicjatywy aktywu były wcielane do 
partyjnego działania, a krytyczne gło- 
sy aktywistów o szkodliwych zjawi- 
skach w życiu społeczno-gospodarczym 
były przez władze partyjne i admini- 
stracyjne rozpatrywane sumiennie i 
rzeczowo. 

Dla właściwej i efektywnej pracy ak- 
tywu niezbędna jest ocena jego dzia- 
łalności i moralne satysfakcjono- 
wanie za dobrze spełnione zadania. 
Sprawiedliwa ocena pracy aktywu 
przez KG utwierdza w przekonaniu o 
społecznej użyteczności jego działań, 
jest nieodzownym źródłem moralnej sa- 
tysfakcji aktywu i bodźcem do dalsze- 
80, społecznego zaangażowania. 


czone Orderem Sztandaru Pracy I klasy, są największym zakładem w woj. 

. skierniewickim. Blisko 5-tysięczna załoga liczącego 150 lat zakładu produ- 
kuje tkaniny lniane, konfekcję z tych tkanin oraz płyty paździerzowe. Z. egółnej 
wartości sprzedaży tkanin 31 proc. przeznaczonych jest na eksport. W ostatnich 
latach zakłady zostały zmodernizowane, nastąpił wzrost produkcji i poprawiły się 


warunki socjalno-bytowe. 


oddziaływania partyjnego; ©) druga — 
zalecająca Egzekutywie OOP  Przę- 
dzalni podjęcie skutecznych działań w 
celu poprawy jakości produkcji. 

Jak te decyzje zostały zrealizowane? 


Wykończalni zatrudnionych jest 
365 pracowników w tym 636 ko- 
biet. Pracowników do lat 30 jest 
380. Do partii należy 240 pracujących, 
w tym 180 kobiet, do lat 30 jest 7 człon- 
ków i kandydatów. 

Oto relacja I sekretarza OOP tow. 
Ryszarda Bartosiewicza: 

— Za punkt wyjścia realizacji decy- 
zji KZ uznaliśmy analizę rozmieszczenia 
pracowników w wydziale. Sporządziliś- 
my wykaz pracowników według grup 
zawodowych i rewirów mistrzowskich 
(rewir mistrzowski pokrywa się z gru- 
pą partyjną) na wszystkich zmianach. 
Dla każdej zmiany i rewiru mistrzow- 
skiego ustaliliśmy ogólny stan zatrud- 
nienia i upartyjnienia. Wiedzieliśmy, 
ilu pracowników działa w organizacji 


'awiązkowej, a ilu w młodzieżowej, ja- 


kie pełnią funkcje społeczne w zakła- 
dzie, a jakie w miejscu zamieszkania. 
Oo wykazała analiza upartyjniemia 


pracowników? 

W drukarni I zmiana — 30,6 proc., Il 
zmiana — 20,4 proc., III zmiana — 260 proc. 
Na bielniku tkanin I zmiana — 25 proc. 


II zmiana — 22,2 proc., III zmiana — 15 
proc. W grupie brakarzy I — 28,3 proc, 
II — 37,1 proc. inaczej odczytywaliśmy upar- 
tyjnienie na btelniku przędzy: I — 6 proc., 
II — 37,1 proc. Inaczej odczytywaliśmy upar- 
szwalni I — 3 proc., II — 15,06 proc., a 
jeszcze inaczej na aparaturze I — 17.2 proc., 
II — © proc., III — © proc. 


W podobny sposób otrzymaliśmy da- 
ne dotyczące nozmieszczenia upartyjnie- 
nia kcbiet, młodzieży, zaangażowania w 
pracy zawodowej i społecznej pracow- 
ników bezpartyjnych. Zebrane dane o- 
mówiliśmy na zebraniu z grupowymi 
partyjnymi. Spostrzeżenia. uwagi i opi- 
nie grupowych partyjnych wykorzysta- 
liśmy przy formułowaniu zadań grup 
partyjnych w pracy nad rozmieszcze- 
niem sił partii. Zadania te zatwierdzi- 
ła Eszekutywa OOP w obecności tych 


- grupowych, w których grupach „wystę- 


5 


puje niski lub zróżnicowany stopłeń u- 
party jnienia. 


Jak realizujemy zadaja? , Głównie . 


przez grupy partyjne, bo najgłębiej 
+kwią w środowisku. W pracy z bezpar- 
tyjnymi grupy partyjne koncentrują u- 
wagę na pracownikach zatrudnionych 
bezpośrednio w produkcji i wyróżniają- 
cych się w realizacji codziennych za- 


dań. Zapraszamy ich na otwarte zebra- 


nia partyjne. Część objęliśmy szkole- 
niem pariyjnym. Prowadzimy częste 
aozmowy indywidualne. Aktywiści par- 
4yjni, w tym członkowie Egzekutywy 
OOP, w ramach przydzielonych zadań 
prowadzą indywidualną pracę z wyty- 
powanymi przodującymi pracownikami 
bezpartyjnymi. Wydziałowych agiiato- 
rów partyjnych kierujemy na te zmia- 
ny, na których upartyjnienie jest niskie, 
a dotychczasowe oddziaływanie mniej 
skuteczne. 


Jak kontrolujemy realizację za- 
dań? Do spraw wracamy na <omie- 
sięcznych zebraniach grup partyjnych 
i naradach grupowych. Sekre:arze OOP 
systematycznie rozmawiają z członkami 
partii, którym przydzielono indywidu- 
alne zadania partyjne. Egzekutywa OOP 
na każdym posiedzeniu wysłuchuje in- 
fomacji kolejnego grupowego. Raz w 
kwartale z grupowymi spo:yka się se- 
kretarz KZ. Ę 

Efekt naszego działania? Od kwict- 
mia 1978 r. do partii w Wykonczalni 


wstąpiło 22 robotników. 
t 


| abrykę zbudowano na przed- 
F- mieściach Szczytna, miasta 22- 
-tysięcznego, położonego wśród 
lasów j jezior. Z okien pierwszego pię- 
tra budynku administracyjnego rozcią- 
ga się szeroki widok na puste o tej 
porze roku pola, przyprószone Śnieg:em, 
Krańce horyzontu wytycza las i sterty 
. słomy pozostawione przez kombajny. 
Krajobraz taki więcej sielski, prosi” się 
o szablonowe porównamie, że tam po- 
la, a tutaj produkcja maszyn i urządzeń 
do automatyzacji fabryk elekironicz- 
nych w Polsce, że diody, tranzystoty, u- 
kłady scalone. Fabryka pachnie jesz- 
cze świeżością tynków, średni wiek 
pracowników 24 lata, pomimo to fa- 
bryka doszła do pełnej zdolności pro- 
dukcyjnej przed terminem. 
Ale nie produkcja jest iematian mo- 


I 


Przędzalni na - eomiesięcznych 
naradach omawiane są wyniki - 


- pracy, organizacja produkcji, sy- 
tuacja surowcowa i dyscyplina pracy, 
Po dyskusji przyjmowane są wnioski 


dla mistrzów i kierownictwa wydziału. - 


W każdy poniedziałek przed rozpo- 
częciem pracy mistrzowie prowadzą 
kilkuminutowe narady z pracownikami 
na temat jakości, dyscypliny pracy, 
przepisów bhp, czystości iip. W formie 
przypomnienia omawiane są tematy, 
które były przedmiotem narady z kad- 
rą mistrzowską i kierowniczą. Zwraca 
się przy tym uwagę na skuteczny spo- 
sób przekazywania. Tam, gdzie sytuacja 
w.so wymaga w rozmowach z pracow- 
ntkami biorą udział kierownik. tech- 
nolog, przewodniczący rady zakładowej 
lub sekretarz OOP. 

Mówi 1 sekretarz OOP 1ow. Ryszard 
Wisniewski: | 

— Jakość pracy ze względu na ic) 
znaczenie śledzimy codziennie. Zadania 
postawicne przez Eszekutywę KRZ 0- 
mówiliśmy na spotkaniu z grupowy- 
mi partyjinymi. Zobowiązaliśmy ich. że- 


by na zebraniach giup omówili te prob- 


lemy, kióre mają decydnjący wpływ 
na jakość produkcji. W każdym zebra- 
niu brał udział sekretiar„ OOP. mistrz 
i dyspozytor zmiany. Na zebraniach 
mówiono o codziennych problemach 


- produkcyjnych, zglaszuno wnioski. Se- 


kreiarz OOP i mistrz zmiany notowali 
wnioski dla siebie. ; 
Pragnę podkreślić, że obecność stkre- 


STEFAN LEWICKI 


jej rozmowy z sekretarzem POP i SZE- 
fem działu organizacyjnego tow. Ta- 
deuszem Zalewskim, absolwentem Po- 
Jitechniki Warszawskiej. Interesuje 
mnie sprawa integracji z miastem i 
społeczeństwem 100-osobowej - kadry 
technicznej. Interesują mnie młodzi in- 
żynierowie, . absolwenci politechnik, 
przede wszystkim warszawskiej i gdan- 


„skiej, którzy, jak niezbyt madrze za- 


uważył kiedyś spiker telewizyjnej sió- 
demki „zakopali się w małej dziurze”. 

Jestem już po wielu rozmowach z 
inżynierami. Motywy ich przyjazdu do 
Szczytna: interesującu piu dająca 
możność zawodowego wyżycia się, szyb- 
ki awans, ale także szybki przydział 
mieszkań. W kilku przypadkach umi- 
łowanie przyrody. która, jak to na Ma- 
zwach, jest tu naprawdę wspaniała, 


tarzy OOP na zebramu grupy partyj- 


mej podnosi jej rangę, a sekreiarzom - 


zapewnia orientację we wszystkich naj- 
ważniejszych sprawach. Ta znajomość 
spraw jest bardzo ważna. Jest to dzia- 
Janie czasochłonne, ale w praktyce bar- 
dzo efektywne. 

Po zebraniu OOP, na którym oma- 
wiane są problemy ze wszystkich grup 
partyjnych, zgłoszone wnioski wpisuje- 
my do rejestru z konkretnym termi- 
nem realizacji i wskazaniem osoby od- 
powiedzialnej za wykonanie. Część 
wniosków przekazujemy KZ, skąd kie- 
rowane są do kierownictwa administwa- 
cyjnego zakładu. O realizacji wniosków 
dyrekcja informuje zainteresowanych 
przez KZ. 4 

Jak kontrolujemy realizację zadan? 
Każdy grupowy partyjny oraz Eszeku- 
iywa OOP mają rejestr przydzielonych 
zadań. Odpowiedzialny za realizację 
wniosku sam zgłasza jego wyxonanie 
sekretarzowi OOP. Na zebraniach paT- 
„vjnvch kierownik wydziału lub sckie- 
1ar4 OOP informują o spcsobie reali- 
sacji wniosków poprzednio zułósz0- 
nych. W przypadku trudniejszych 
srraw realizacja wniosku śledzona jest 
przeż aktyw partyjny. 

Czy osiągnęliśmy zamierzone efekty? 
Plan produkcji. I] gatunku wynosi obec> 
nie 84 proc... w momencie podjęcia de- 
cyzji przez Egzekutywę KZ osiągalismy 
tvlko 77,7 proc. W każdym miesiącu 
vyaloga wydziału osiągała wyniki lepsze 
od założonych w planie. 
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Gdzieś w podiekstach iych rozmów 
tkwiła chęć powrotu do dużych osśrod- 
ków miejskich, manifestowana niecier- 
pliwym: „Albo miasto podciągnie się do 
naszych żadań, albo nam się to znudzi”. 
Część młodych inżynierów zatrzymała w 
swoich starych miastach mieszkania al- 
bc książeczki mieszkaniowe z prawem 
powrotu w każdej chwili. To im Ga- 
je poczucie niezależności i pewność sie- 
bie na gruncie małego miasteczka. Pra- 
wie każdy z nich chwaląc fabrykę. sto- 
sunki w pracy, piękno przyrody, plano- 
wał pobyt na dwa, trzy lata dodając: 
„A potem się zobaczy!” 

I to jest właśnie podstawowy prob- 
jem miejskiej instancji partyjnej w 
Szczytnie. Łatwiej było, gdy fabryka 
była w budowie, a troski I sekretarza 
KM Bernarda Elsnera j sekretarza Le- 


— | a ia | a [aa uziewaj 


ona Stawickiege dotyczyły dostaw be- 


'tonu, terminowego montażu . maszyn. 
Teraz stawka jest większa: ludzie — 
staranie o to, by wrośli w to miasto, 
zostali tu na zawsze lub przynajmniej 
na wiele lat, wnosząc w zwolnione tem- 
po życia małego miasta obyczaje i na- 
wykj wyniesione z dużych ośrodków, 


nieraz kłopotliwe dla władz miejsco- 


wych, ale przecież będące motorem roz- 
woju społecznego miasta. Na razie ci 
młodzi ludzie stanowią zamknięty klan 
spotykają się w pracy i po niej we 
własnym gronie, żyją problemami 
swojej fabryki, niejako na marginesie 
tego, co dzieje się w Szczytnie. I nie 
kochają ich tutaj nadmiernie. 

Niesprawiedliwa opinia głosi: „Dła 
nich jest wszystko — mieszkania, wy- 
„.sokie zarobki, oni dostają talony na sa- 
mochody...” Drażnią nadal warszawshie 
numery rejestracyjne samochodów sto-> 
jących pod blokami, tnne nieco od tutej- 
szych obyczaje, większa swoboda by- 
cia, brak szacunku 41 zrozumienia dla 
miejscowych rozlicznych grup I gru- 
pek nieformalnych, typowych dla ma- 
łego miasta. Domagają się dobrych (il- 
mów, narzucają miastu swój odmienny 
sty! życia. 

— [I jest te bardzo dobrze — powie- 
dział mi tow. Leon Stawicki 

Miasto zresztą stara się wyjść na- 
przeciw żądaniom młodej kadry. Za- 
stępca naczelnika Szczytna Stefan Pis- 
korski wyliczył ni, He mieszkań do- 
stań przyjezdni, wyjaśnił że miasto 
przekazało fabryce swoją przystań że- 
glarską, pomaga w budowie przedszko- 
li żłobków... Powiada naczelnik, że lu- 
dzie powoli zaczynają doceniać to, że 
wybudowano w Szczytnie nowoczesną 
fabrykę, rozumieją, że gdyby nie ona, 
powstałoby tutaj może kilka bloków, 
ale nie spore osiedle, w którym prze- 
cież mieszka także wielu obywatełń 
Szczytna... 

Sekretarz Stawicki widzi sprawę © 
wiele głębiej: — Niczego tutaj — powia- 
da — nie załatwi się administracyjnie. 
Trzeba czasu i działania w sferze psy- 
chologicznej, by tych młodych ludzi 
związać z miastem, zaszczepić im senty- 
ment do Szczytna. Ale też trzeba doło= 
żyć starań, by stworzyć im takie wa- 
runki życia, do jakich przywykli w 
tych . miastach, w których żyli przed- 
tem Pracę mają ciekawą, dającą im sa- 
tyvsfakcję, ale przecież człowiek nie ży- 
je samą pracą. 

Rozmawialiśmy na ten temat długo, 
ja skrzętnie notowałem uwagi sekreta- 
rza w nadziei, że posłużą one wielu in- 
nym instancjom w małych miastach, 
stojącym przed podobnymi problemami 
Sądzę, że towarzysze w Szczytnie pro- 
wadzą mądrą politykę, ich działania zaś 
eechuje duża kultura, cierpliwość I sza- 
cunek dla racji reprezentowanych przez 
rosmówców, pomime iż te racje nie 


zawsze są w zgodzie s aktualnymi go- 
trzebami Szczytna. - 
— Machamy na to ręką — powiedzia- 


no mi w KM — że młodzi ludzie z fab- 


ryki mają mieszkania w innych mia- 
stach, mimo że u nas dostali służbo- 
we. Oni muszą się sami zadeklarować, 
trzeba im dać czas na rezygnację z 
Gdańska czy Warszawy, bo najważniej- 
sze dla nas, żeby to była ich własna 
decyzja. 

Dlatego też instancja miejska nie po- 
mija nawet drobnych okazji, by wyka- 
zać. że ten zespół stanowi część społe- 
cznoścj Szczytna. 22 lipca, kiedy w 
mieście popularyzowano najlepszych, 
najbardziej zasłużonych pracowników, 
na ulicach pojawiły się także fotogra- 
fie tych z „Unitry”, mimo że pracowali 
przecież bardzo krótko chodziło nam o 
toe by wykazać, że nie są obci, że są 
wśród nas i z nami. 

W mieście organizacja partyjna liczy 
2,5 tysiąca towarzyszy, jest tutaj 65 or- 
ganizacji partyjnych, niektóre większe 


"niż w „Unitrze”. Tamta jednak jest 


dla instancji oczkiem w głowie, także 
i dlatego, że dzięli młodości pracują- 
cych tu ludzi stwarza możliwość rezer= 
wy robotniczej dla całej organizacji 
miejskiej. Liczy ona nieco ponad 100 
towarzyszy, ale przecież niedawno było 
w „Unitrze” tylkeę około 46 członków 
PZPR. 

— Wytypowaliśmy sobie kilka pod- 
stawowych kierunków włączania mło- 
dych członków partii z „Unitry” w ży- 
eże miasta — powiedział mid sekretarz 
t wcale nie jest to działalność czysto 
partyjna, czy w radzie narodowej. Na- 
wet w pracach lektorskich ten młody 
aktyw wykorzystywany jest oszczęd- 
nie. Jest w Szczytnie fabryka mebli, za- 
kłady lniarskie, gdzie sporo jest towa- 
rzyszy doświadczonych politycznie, re- 
prezentujących wysoki poziom nie iyl- 
ko wiedzy politycznej, ale także ogól- 
nej. Gdyby tam posłać niedośw:adczo- 
nego młodego działacza z wykształce- 
niem inżynierskim, kto wie czy nie by- 
łoby to jego ostatnie publiczne wystą- 


pienie. Nietrudno zrazić człowieka. 


Dajemy zatem sobie radę z lektoratami 
inaczej, biorąc ludzi s innych orzani- 
zacji, przedsiębiorstw, mamy . Wyższą 
Oficerską Szkołę MO, tych zaś młodych 
członków partii wykorzystujemy przez 
inne organizacje, w pracy zgodnej z ich 
osobistymi zainteresowaniami. 

Są wśród młodych inżynierów „Uni- 
try” działacze partyjni z uczelni i a 
pracują w instancji 4 radzie narodo- 
wej. Ale jest w mieście także NOT, 
która wymaga zastrzyku energii i do- 
pływu nowej kadry. I to byłby pierw- 
szy kierunek działania instancji miej- 
skiej. Kierunek drugi — to angażowa- 
nie młodych ludzi, nie tylko członków 
PZPR, do pracy w organizacjach waż 
mych dla miasta i społeczeństwa, A więc 


«wiązek wędkarski 1 żeglarski, inni 
działają w organizacji ogródków dział- 
kowych, pracują w automobilklubie, or- 
ganizują imprezy turystyczne w PTTK. 
Możliwości jest dużo i każda praca z: 
punktu widzenia celów, jakie sobie po- 
stawili towarzysze z instancji jest po- 

Trzecim kierunkiem działania przy- 
jętym przez instancję jest kształtowa- 
nie.tradycji regionalnych. Jest sprawą 
bardzo ważną świadomość wartości hi- 
storycznych, które przedstawia miasto, 
Działa w Szczytnie Towarzystwo Przy- 
jaciół Ziemi Szczytnieńskiej, starające 
się ukazać historię i tradycje tych mem. 

Z efektami tych poczynań bywa o- 
czywiście różnie. Ale ważne jest, że coś 
się dzieje, że ożyły działania zgodne z 
zainteresowaniami młodych obywateli 
Szczytna, że są sprężyny pchalące ich 
do działania wiążącego ze  śŚrodowis- 
kiem. 

Efekty zresztą są wymierne. Opo- 
wiadał mi prezes Towarzystwa Przyja- 
ciół Ziemi Szczytnieńskiej tow. Wiktor 
Lecyk z satysfakcją, że wśród pracow- 
ników „Unitry” ma już skarbnika to- 
warzystwa, członka komisji rewizyjnej, 
że jest wśród młodych inżynierów gru- 
pe trzydziestu osób interesujących się 
teatrem, że pracuje tam inżynier — 
nazwiska nie pamiętał — który prze- 
jął od nieruchawego działu socjalnego 
tunkcje rozprowadzacza biletów, a in- 
ny w ramach działalności klubu płetwo- 
nurków udzielał korepetycji młodych 
kolegom klubowym, i tak dalej. 


W hallu fabryki wisiał wielki pla- 
kat wyraźnie świeży: „Miejski Uniwer- 
sytet Robotniczy zawiadamia, że or- 
ganizuje kursy przygotowawcze na 
wyższe studia z zakresu ..”, ale tak- 


'że kursy języków obcych, kurs ster- 


ników jachtowych, w MDK organizuje 
się zespół pieśni i tańca. Mówił mi nie- 
dawny asystent Politechniki Warszaw- 
skiej, mgr inż. Ireneusz Szklarz, że 
chodzi na dyskusje w klubie filmowym 
1 wielce sobie to chwali: „W Warszar 
wie — w życiu bym na taką dysx<usję 
nie poszedł, mimo że miałem trzy klucy 
pod bokiem”. Dr inż. Grzegorz Ekwiń- 
ski, jedyny doktór nauk technicznych w 
fabryce, do niedawna pracownik nau- 
kowy Politechniki Gdańskiej, znalazł w 
fabryce doskonałe warunki do pracy 
naukowej... 

Problem związania się młodych ab- 
solwentów uczelni technicznych z ma- 
łym miastem, jest problemem nie tyle 
materialnym, ile psychologicz- 
nym. I warto w imię przyszłości wy- 
kazać cierpliwość w zdobywaniu sobie 
szacunku i uznania młodych obywateli 
młodego miasta, nawet jeżeli dzisiaj 
niewiele jeszcze od siebie dają. _ . .: 

Wypłacą to z nawiązką, gdy już moc- 
mo zapiszczą korzenie. 


PRACA PARTYJNA 


ZŁABY SWOIM TOREM... 


M etody pracy organizacyjnej Komitetu Dzielnicowego Gdańsk-Portowa od- 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Duielnicowa organizacja liczyła w 
grudniu 1978 roku 15 tysięcy członków, 
w tym 9 tysięcy robotników, przedsta- 
wicieli wielkoprzemysłowej klasy ro- 
botniczej. Pracują w dzielnicy 234 OOP, 
72 POP, 21 komitetów zakładowych, w 
tym takie, jak Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina, portu w Gdańsku, Gdańskiej 
Stoczni Remontowej. Siedem zaxsładów 
znajduje się w centrum za.nteresowa- 
nia wydziałów KC oraz KW w Gdań- 
sku. 


Jak wiadomo, istnienie na terenie 


działania instancji dzielnicowej wiel- 
kich organizacji robotniczych, mających 
bezpośrednie kontakty z KC czy KW, 
wcale „ie ułatwia pracy intancji niż- 
szego szczebla. Jest to zrozumiałe, nie- 
mniej zespoły społeczne Komitetu 
Dzielnicowego mają duży autorytet w 
komitetach zakladowych i wcale nie za- 
leży to od osobistych postaw, sympa- 
"M czy kultury pracy partyjnej śsekreta- 
rzy KZ, lecz jest po prostu efektem 


działalności towarzyszy z zespołów 
aktywu KD. 
Jednym z podstawowych kanonów 


orzanizacji pracy jest informacja, wie- 
dza o tym, co, gdzie i dlaczego się dzie- 
'e. Ten system w Komitecie Dz:elnico- 
«ym Gdańsk — Portowa wypracowa- 
ny jest z iście matematyczną dokład- 
ością. Towarzysze — Brunon Rajca, 
sekretarz KD. Zygmunt Stasiak, wice- 
przewodniczący komisji orzanizacyjnej, 
Edmund Wenta. przewodniczący komi- 
sji propagandy, Władysław Kowalewski, 


przewodniczący zespołu komisji organi- - 


zącyjnej i inni — pokazali mi arku- 
sze informacji źródłowych o POP, do 
których systematycznie nanoszone jest 
wszystko. co może interesować instan- 
cję partyjną. Są to kolumny liczb uu- 
s.rujących przeróżne aspekty pracy 
POP, które przekazane zosianą na kom- 
puter. Odpowiednio zaprogramowana 
maszyna matematyczna nie tylko da 
'odpowiedź, jaki jest stan całej organi- 
zacji dzielnicy i poszczególnych POP, 
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biegają od schematu. oparte są także na niekonwencjonainych kryteriach 

doboru Judzi, przynoszą jednak wymierne efekty 1000 młodych ludzi przyj- 
mowanych do portu corocznie od 4 lat, dobre nastroje w zakladach, a także dobre 
efekty ekonomiczne są tege wyraźną ilustracją. 


lecz także poswoli na wykrycie słabych 
stron pracy pariyjnej w zakresie OTga- 
nizacji. Pomoże zaprogramować jej po- 
prawę, jednym słowem wskaże towa- 
rzyszom z instancji to. co w metodzie 
Perta nazywa się ścieżką krytyczną. 


Może znajdą się czytelnicy, dia któ- 
rvch takie meiody pracy będą przesa- 
dą. Nie sądzę, aby mieli rację. trud- 
no bowiem mówić o racjonalnym pro- 
gramowaniu działań l5-tysięcznego ze- 
społu ludzi bez znajomości ich spraw 
i problemów. warunków pracy, moc- 
nvch i słabych stron organizacji. A w 
tych wymiarach jest to możliwe tylko 
przy użyciu meiod analizy matema- 
tvcznej. Tradycyjne „wydaje się” Już 
nie wystarczy. 


Na podstawie „karty informacji źród- 
łowej” przygotowywane są opracowa- 
nia analityczne kwartaine, pozwalają- 
ce łatwiej i szybciej objąć całość stanu 
organizacji dzielnicowej i jej spraw- 
nosci organizacyjnej. W każdej zatem 
chwili towarzysze z imsancji partyjnej 
mosżą mieć pełną znajomość każdej 
POP, jej liczebności, składu socialnego, 
często:liwości zebrań, opłacania składek 
i innvch problemów, które mogą ich 
zatinieresować. 


W KD Portowa działa łącznie 10 ko- 
misji problemowych, 4 z nich dzieją 
się na zespoły. Do korńjsji organizacyi- 
nej nalezy koordynowanie pracy 
wszystkich pozostałych a także bezpo- 
Średnia praca z organizacjami podsta- 
wowym: Jest to zespół składający się 
z 57 towarzyszy i członków i 150-0sobo- 
wej grupy społecznych instruktorów, 
którzy pracują bezpośrednio z POP. Oni 
właśnie zbierają dane do wspomnia- 
nvch informacjh źródłowych. Każdy z 
nich ma Dod opieką jedną orgańąizację, 
a w obowiązkach partyjnych udział w 
posiedzeniach egzekutyw POP, zebra- 
miach partyjnych. rozmowach indywi- 
dualnvch itp Na nich też w przypadku 
zebrań sprawozdawczo-wyborczych, ze- 


brań oceniających pracę partiywą <czy 
spotkań z egzekutywą, ciąży obowiązek 
przygotowania koreferatu do referatu 
I sekretarza POP. Są oni żródłem wie- 
dzy o wszystkim, czego nie można zaw- 
rzeć w wykazach siatystycznych. a co 
jest z punktu widzenia pracy partyj- 
nej ważne. 


Komisja organizacyjna, kierowana 
przez doswiadczoneżo działacza tow. 
Czesława Ryraka, składa się z 7 ze- 
społów: 1. usprawniania funkcjonowa- 
nia grup partyjnych oraz doskonalenia 
systemu oceny grupy; 2. usprawniania 
funkcjonowania KZ/POP oraz dosko- 
nalenia systemu oceny pracy KZ.POP 


i informacji partyjnej; 3 koordynacji: 


pracy społecznych instruktorów  :jJest 
to właśnie zespół grupujący 150 pracu- 
jących społecznie instruktorów); 4. dzia- 
łalności w zakresie rozwoju szereżów 
partyjnych; 5. partyjnego oddziaływa- 
nia na pracę i działalność organizacji 
społecznych i masowych; 6. redakcji 
biuletynu informacyjnego KD; 7. kon- 
troli realizacji podejmowanych uchwał 
j wniosków. W skład zespołów wcho- 
dzi po 7—10 towarzyszy Ta ponad 200- 
-osobowa grupa działaczy ma do pomo- 
cy dwóch pracowników KD. 


Żałuję. że nie możę zamieścić sche- 
matu organizacyjnego te: komisji. in- 
teresujące byłoby bowiem pokazanie 
wzajemnych zazębień _ współzależności 
i współpracy członków zespołów, spo 
łecznych instruktorów. kierownic:wa 
instancji i POP Jest to wypracowane 
według zasad naukowe; organizacji pra- 
cy. w której każdy wie, co do niego 
należy. 


Kiedy siarałem się wyjaśnić niektóre 
wątpliwości zrodzone w czasie przeglą- 
dania dokumentów partyjnych. często 
padało sformułowanie kultura pracy 
partyjnej. Pod tym pojęciem kryje się 
bardzo wiele treści istotnych dla spraw- 
nego działania. Są to dobre stusunki 
działaczy KD z aktywem POP, także 


. dobre stosunki dużych KZ 2 towarzy» 
szami, którzy przychodzą z KD, a tak- 
że uroska o styl pracy organizacji par- 
tyjiych. Wynikło to moze stąd że w 
składzie komisji organizacyjnej i wśród 
spoiecznych instruktorów są towarzy- 
sze wykształceni a kadra gospodarcza 
dzielnicy ma duże doświadczenie partyj- 
ne. Kryteria bowiem doboru tych ludzi 
były wysokie — oprócz aspektów poli- 
tycznych wymagano umiejętności „wv» 
pisania się”, ogólnego poziomu kultural- 
nego, umiejętności syntetyzowania zja> 
wisk, a wreszcie — nie bez racji — 
możliwości swobodnego dysponowania 
własnym czasem. Chociaż bowiem prze- 
ciętne na 'ednego działacza wypada 
tylko około 10 godzio pracy politycznej 
miesięcznie, towarzysze wyszli z zało- 
żenia, że robotnicy pracujący w a4kor- 
"dzie i tak ne mogliby sobie na to po- 
zwolić Wniosek podyktowany doświad- 
c4etuem. 


y ziś środa. Jak zwykle, w lno- 
D wrocławskich Zakładach 

. micznych Um. Bolesława Rumiń- 
skicgo odbywa się posiedzenie Egzeku- 
tywy Komitetu Zakładowego partii W 
kolejnym punkcie obrad — wnioski Za- 
rządu Zakładowego ZSMP, w sprawie 
przyznania dwóm kołom prawa wyda- 
„wania opinii polecających w szercęi 
kandydackie PZPR. Dotychczas w IZCh 
wyrćżnienie takie spotkało pięć kół 
ZSMP, dziś rozstrzygnie się. czy licz- 
ba kół posiadających uprawnienia ce- 
komendacyjne ulegnie powiększeniu... 


W posiedzeniu egzekutywy uczestni- 
czą I sekretarze OOP Zygmunt Celberg 
i Zygmunt Giere. Obok nich zasiedli 
przewodniczący zarządów obu kół — 
tow. Jan Bandziuk i tow. Krzysztof 
Florczyk... 


I sekretarz KZ Zygmunt Dąbek u- 
dziela głosu sekretarzowi KZ Włodzi- 
mierzowi Lince, który odczytuje wnio- 
ski, a także ich uzasadnienia. Padają 
konkretne przykłady dobrej roboty 
członków obu kół... 


Koło ZSMP oddziału cieplno-maszye 
nowego liczyło w roku 1976 19 człon- 
ków, w tym 11 członków i kandyda- 
tów partii. Obecnie koło skupia 39 
członków, w tym 18 to członkowie bądź 
kandydaci PZPR. Poważne osiągnięcia 


Che- 


i 


'troda działaności 


-"szanie adaptacji 
„młodych oraz rozwój socjalistycznego 


cyjnych. 


Powiedzieli mi towarzysze, że kiedy 


zaczynali. pracę w obecnym SCchemacie 
organizacyjiym powszechna była kon- 


instruktażu. A jego potrzeba podykto- 
wała właśnie taki, jak podałem, profil 
działania zespołów całej komisji organi- 
zacyjnej. Uczyliśmy ludzu od począte 
ku — powiedział tow Stasiak — orea- 


, nizowania pracy politycznej, propono- 


waliśmy wzory planów pracy kontroię 
zleceń partyjnych. itp. Jednym słowem 
wprowadzomo nowy rytm pracy poli- 
tycznej, odrowiadający sprawność: or- 
ganizacy ine' kom'sji. 8 

Efektem tego jest ukształtowanie do- 
brego kiimatu t wzorowych stosunków 
między podstawowymi organizacjami 
party jiriyimi i ich aktywem, a inspekto- 
rani KID Sadzę, że jest to jedno 2 waż- 
n'erszych osiągnięć nie często spotykane 
w coctzienne) praktyce partyjnei. 


Na zakończenie tych uwag dodam 
- BE z ) 3 e a t 
m re EJ ge 
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notują członkowie koła w zakresie re- 


alizacji programu „Młodzież dla postę- 
pu”. zwłaszcza jeśli vdzie o przyspie- 
społeczno-zawodowej 


wspórzawodnictwa pracy. Dobrze pro- 


«wadzona jest praca ideowo-kształcenio- 


wa, młodzi uczestniczą też w wykony- 
waniu zobowiązań  społeczno-produk- 
16 członków koła brało udział 
w żniwach w camach akcji „Każdy 
kłos na wazę złota”... 


Kało ZSMP z administracji skupia 34 
członków, w tym 15 członków i kandy- 
datów partii W ciągu minionych 20 
miesięcy do ZSMP wstąpiło w admi-= 
nistracji IZCh 10 młodych ludzi, do 
partii — 4. Członkowie koła. przewo- 
dzą w przedsiębiorstwie w zakresie 
zbiórki surowców wtórnych, a fundusze 
uzyskane z tego tytułu przekazują na 
cele społeczne ostatnio — na przy- 
kład — na budowę fregaty „Dar Mło- 
dzieży”. 

Głos zabiera sekretarz OOP oddziału 
cieplno-maszynowego tow. Celberg: 


W imieniu egzekutywy OOP stwier- 
dzam, że członkowie naszego koła ZSMP 
w pełni wywiązują się z nałożonych na 
nich obowiązków. Jeszcze przed kilko- 
ma laty z działalnością naszego koła 
było różnie, dziś nie mamy żadnych zar 


POP. nie było zaś 


Ló 


- dzielnicową 1 


wtetce mamienne ałowa jednego a 60- 
warzyszy z KD: 

„Gdybyśmy pojechali na urlop na 
miesiąc czy dwa, cały Komitot Dzielni- 
cowy, praca partyjna szłaby swoim to- 
rem, Każdy bowiem z towarzyszy, pra- 
cujących w naszych komisjach, zna do- 
skonale swoje zadania, ma poczucie od- 
powiedzialności i bez żadnych dopingów 
w naszej strony robł, co do niego nale- 
ży”. 

Sądzę, że jest to najwyższy wyraz u- 
znania dla aktywu instancji dzielnico- 
wej i godna uwagi ocena skuteczności 
systemu wypracowanego w Gdansku. 

W tym leży także „taiemnica” jeże- 
kk można tak się wyrazić. dobrych sto- 
sunków między dużymi KZ a instancją 
jej działaczami.  Jeżeńś 
bowiem o organizacji w stoczni, czy 
porcie, wie się wszystko, niemal o każ- 
dym członku partii, wtedy jest się rów- 


ncząędnym partnerem w dyskusji 


strzeżeń oo do pracy zawodowej człon- 
ków ZSMP nie mamy uwag co do ich 
aktywności społeczno-politycznej. Nas 
— Członków partii gk cieszy taka posta- 
wą młodvch A cieszy również dlate- 
go, że i my mamy swój udział w kształ- 
towamiu takiej postawy. Problematyka 
młodzieżowa w naszej OOP znajduje 
się wciąż w centrum uwagi... 


W podobnych słowach określa pracę 
koła administracji I sekretarz OOP 
dziażu administracy jno-gospodarczego 
tow. Gierc. Również i to koło przed 
dwoma — trzema laty nie należało do 
przodujących. Zmiany w zarządzie ko- 
ła, pomoc Zarządu RSS ZSMP 


OTA% OOP znobiły swoje. 


Uważam, a mówię to wamieniu ecze- 


- kutywy OOP, że członkowie koła Z5SMP 


w administracji zasłużyli na wyróżnie- 
nie w postaci otrzymania prawa do wy- 
dawania opinii polecających w szeregi 
partii Jeśli egzekutywa KZ uzna za 
słuszne zaakceptowanie wniosku, nie 
tylko młodzi będą z tego dumni, my — 
ich opiekunowie — także. 


Członkowie Egzekutywy Komitetu 
Zakładowego zadają teraz pytania na te- 
mat szczegółów działalności obu kół: 
spraw _ spoleczno-produkcyjnych, ide- 
G6WwO>wyCchowawczych, organizacy jnych, 
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oddziaływania na młodzież niezorgani= 
zowamą. Na pytania odpowiadają prze” 
wodniczący zarządów kół. Mówią takie 
o tym, czego — mimo usilnych starań 
— nie udało się jeszcze osiągnąć. 

Czeka nas sporo pracy wśród miło- 
dych, którzy ostatnio zostali przyjęci de 
pracy — mówi tow. Bandziuk. Musimy 
dojść do tego, aby wszyscy młodzi lu- 
dzie w wieku do lat 30 z administracji 
byli członkami ZSMP. Niewielu już jest 


POROZMAWIAJMY 


poza organizacją stwierdza tow. 
czyk... 

Po wnikliwej dyskusji Bzzekutywa 
KZ jednomyślnie aprobuje wniosek Za- 
rządu Zakładowego ZSMP. W imieniu 
Egzekutywy gratulacje przewodmiczą- 
cym zarządów kół składa I sekretarz 
KZ. Podobne gratulacje przekazuje tak- 


Ros 


"że 1 sekretarzom opiekuńczym OOP. 


v 


Przewodniczący kół ZSMP dziękują 
Egzekutywie KZ za wyróżnienie i zer 


poewaiają, że będą one mobiiizować mło- 
dzież de dałszej gacy na rzecz spe- 
teczno-gosgpodarczego rozwoju kraju. 
* 

"W Imowrociawskich Zakładach Che- 
micznych działają 22 koła ZSMP. 7 s 
nich ma jeż prawo wydawania swym 
członkom opinii polecających w .sze- 
regi partii. 

BOGDAN WOJTYSIAK 


Skreślić... i mieć sympatyka 


towarzysza K.5. list następującej 
treści. 

„Czytam Wasze czasopismo, stąd za- 
ufanie i prośba o rozstrzygnięcie sporu. 

Punkt 8 „Praw i obowiązków człon- 
ka partii” określa: „Członek partii, któ- 
ry chce wystąpić z partii, zwraca się do 
swojej organizacj partyjnej e skreśle- 
nie go z listy członków”. 

Moja tnterpretacja jest następująca: 
Członek partii chcąc zrezygnować z 
przynależności do partii zobowiązany 
jest zwrócić się do swej organizacji ust- 
nie lub pisemnie o skreślenie go z listy 
członków i zdaje swoją legitymację 
partyjną. Dalej: na zebraniu partyj- 
nym przewodniczący zebrania powinien 
powtórnie zapytać, czy osoba zwracają” 
ca się w dalszym ciągu podtrzymuje 
swoją prośbę o skreślenie, a następmie 
pożegnać tę osobę. Sekretarz POP powi- 
nien o tym fakcie powiadomić nadrzęd- 
ne władze partyjne. 

Natomiast druga towarzyszka twier- 
dzi, że powinno się odbyć głosowanie t 
POP powinna podjąć uchwałę. Mowa o 
głosowaniu i uchwale jest jednak dopie- 
ro w punkcie 9 „Praw i obowiązków 
członka partii 4 dotyczy zupełnie inne- 
go przypadku. Nie upierałbym Się przy 
swoim, ale de POP w Inowroclawiu 
przeniosłem się z Warszawy, gdzie spot- 
kałem się z podobnym pzypadkiem ti 
różnicą zdań. Władze nadrzędne war- 
szawskie przypadek rozstrzygnęły 
wówczas tak, jak ja to dzisiaj interpre- 
tuję. 

Bardzo proszę o możliwie szybką od- 
powiedź it aby towarzyszka M. nie mia- 
ła wątpliwości poproszę o pieczątkę re- 
dakcyjną na listownym wyjaśnieniu.” 


Wybaczcie towarzyszu K.S., że za- 
miast „pieczątki redakcyjnej na listow- 
nym wyjaśnieniu” zdecydowałem się na 
Wasze wątpliwości odpowiedzieć na ła- 
mach pisma. Spór, który pragniecie wy- 
jaśnić. dotyczy bowiem istotnej sprawy 
z dziedziny życia wewnątrzpartyjnego, 
a przedstawiona w liście sytuacja — 
łącznie z powołaniem się na „warszaw- 
ski przypadek” — świadczy, iż krąg to- 
warzyszy zainteresowanych jej wyjaś- 
niemiem jest znacznie szerszy. 

. Powiedzmy od razu: racja jest pe 
stronie towarzyszki M. — uchwałę e 
skreśleniu powinna podjąć POP przez 
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trzymaliśmy z Inowrocławia ed 


głosowanie. Wynika ©o wprost z 95 
punktu Statutu partii. 

„Uchwała e skreśleniu wymaga za- 
twierdzenia przez egzekutywę nadrzęd- 
nego komitetu, uprawnioną do zatwier- 
dzania uchwał w sprawie przyjęć do 
partii”. 

Skoro jest „uchwała o skreśleniu”, to 
przez kogoś musiała zostać podjęta. Lo- 
giczne, prawda? Prawo do podjęcia ta- 
kiej uchwały ma tylko POP. 

Zmyliło Was zapewne to, że w tyvm- 
że 9 punkcie Statutu jest mowa o tym, 
kiedy POP może podjąć uchwałę ©0 
skreśleniu z listy członków partii z 
własnej inicjatywy, gdy tym- 
czasem w opisywanym przypadku cho- 
dzi o skreślenie na wniosek za- 
interesowanego, o czym mówi 

cytowany w liście punkt 8 Statutu. 

Redakcja Statutu partii, opierająca 
się na niezbędnej zwięzłości i komiecz- 
ności unikania powtórzeń, powoduje, że 
nie wszystkie szczegóły zawarte są w 
jednym punkcie. Warto więc i trzeba 
poszczególne punkty Statutu, dotyczą- 
ce określonego problemu, czytać i trak- 
tować łącznie. Nie zrodzi się wów- 
czas rozbieżność między duchem i lite- 
rą podstawowego dokumentu partii, 
który nie jest wszak pisany suchvm ję- 
zykiem prawniczym, ponieważ traktuje 
o problemach politycznych. jaki- 
mi z natury rzeczy są zasady organiza- 
cyjne i reguły życia wewnęlrznago 
partii klasy robotniczej. 

Można by w tym miejscu rozszerzyć 
tok rozumowania i stwierdzić, że dzia- 
łalność POP reguluje nie tylko Statut 
partii, lecz także nie pisane, zwyczajo- 
we zasady życia wewnętrznego. Należy 
do nich m.in. to, że POP swą wolę, czy 
decyzję wyraża w zasadzie w drodze 
uchwały, choć niektóre swoje decyzje 
określa  „programem”, „wnioskiem” 
„planem działania”, itp. Rządząca się 
demokratycznie. w ramach posiadanych 
uprawnień, zbiorowość społeczna jaką 
jest POP uzewnętrznia swe stanowisko 
w określonych sprawach, nadając mu 
kształt uchwały, przyjętej przez 
większość. Tak jest właśnie w sprawach 
personalnych rozstrzyganych przez 
POP, zwłaszcza w sprawach przyjąć do 
partii, skreśleń i pociągania do odpo- 
wiedzialności partyjnej. 

Gdy zastanawiam się, jakie mogło 
być źródło sporu towarzyszy w Ino- 


/ 


* 


wrocławiu w sprawie sposobu rozstrzy= 
gnięcia odejścia z pastii człowieka, któ- 
ry nie chciał być dłużej jej członkiem, 
zaczynam podejrzewać, że w istocie cho- 
dzi tu o niezrozumienie samej 
istoty „skreślenia z listy członków”. Za- 
pewne niektórzy towarzysze uważają 
skreślenie za pewien rodzaj kary par- 
tyjnej, a ponieważ trudno człowieka ka- 
rać, skoro sam chce odejść, więc „nie 
podejmujmy uchwały o skreśleniu”. 

Nic błędniejszego! Skreślenie z listy 
członków partii nie jest karą partyjną 
— jest stwierdzeniem obojętnego sto- 
sunku do partii, nieuczestniczenia w jej 
życiu i działalności bez poważnych 
przyczyn. Obojętność jest postawą a nie 
wykroczeniem. I skreślenie nie powin- 
no powodować żadnych ujemnych kon- 
sekwencji zawodowych czy społecznych, 
żadnej złej atmosfery wokół byłego to- 
warzysza. A tym bamdziej w stosunku 
do tych, którzy z własnej !nicja- 
tywy, sami chcą odejść z naszych sze- 
regów. Mają wszak prawe do dobrowo!l- 
nego odejścia, tak jak dobrowolnie 


przychodzili. 


Pomijam tu sprawę przyczyn po- 
wodujących ów wniosek o wystąpienie 
z partii, bo mam prawo przypuszczać, że 
towarzysze z POP zapoznali się z nim 
dokładnie, rozmawiali z zainteresowa- 
nym i nie mają wątpliwości co do je- 
go decyzji. A także, że wyciągnęli z tej 
sprawy wnioski. 

Piszecie. towarzyszu K.S., że na ze- 
braniu trzeba by powtórnie zapytać za- 
interesowanego, czy podtrzymuje swą 
prośbę © skreślenie, a następnie po- 
żegnać... 

Bądźmy realistami, ten. kto sam chce 
zdecydowanie odejść i ma za sobą roz- 
mowy i wyjaśnienia, na zebranie POP 
już nie przyjdzie. A gdyby nawet przy- 
szedł to jak go pożegnać? Powiedzieć, 
że nam przykro..., że życzymy... itd? On 
powie mniej więcej to samo... nie prze- 
sadzajmy! 

Po prostu; podjąć uchwałę POP o 
skreśleniu z listy członków partii. I, ro- 
zumiejąc przyczyny odejścia. traktować 
b. towarzysza. jak człowieka, któremu 
— mimo wszystko — sprawy partii nie 
są obce. Słowem — jak sympatyka, 
na którym też nam zależy. 


TK. 


KĘ :": 


POLITYKA SPOŁECZNC-GOSPODARCZA 


TADEUSZ RUDOLF 
5 członek KC PZPR 
minister Pracy, Płac i Spraw Socjalnych *) 


referacie przedstawionym na XIII Pienum przes l se» 

kretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka „O pełne 

wykonanie zadań społeczno-gospodarczych w 1979 re- 
ku, o kształtowanie partyjnej i obywatelskiej odpowiedział- 
ności w ich realizacji” — szczególnie ważne miejsce zsaj- 
mowała problematyka związana s niezbędnością dalszege 
zwiększenia efektywności pracy. 


OBIEKTYWNE PRZESŁ ANKI 


. Zwiększenie efektywności pracy zwłaszcza w takich dzie» 
łach, jak przemysł i budownictwo, warunkuje obecnie dalsze 
możliwości rozwoju naszej gospodarki. Wynika to z następw= 
jących obiektywnych przesłanek: 


Pe pierwsze e, w świetle danych demograficznych lata 
charakteryzujące się corocznymi kilkusettysięcznymi pczye 
rostami zatrudnienia mamy już za sobą. O ile w okresie 
wchodzenia na rynek pracy w latach 1971—1975 wyżu demo- 
graficznego przeciętne roczne przyrosty netto zasobów pra» 
cy wynosiły około 350 tys. osób, o tyle w obecnej pięcio- 
latce zmniejszają się one do około 220 tys., a w latach 1981— 
85 można je szacować na około 90 tys. osób rocznie. Przy 
relatywnie wysokim stopniu aktywizacji zawodowej kobiet, 


doszukiwanie się ewentualnych rezerw wolnych rąk do pre- . 


cy w dalszej aktywizacji kobiet nie wydaje się ani słuszne 
ani realne. | 


. Nie mamy też obecnie możliwości pozyskiwania dodatke» 


wych kandydatów do pracy w przemyśle czy budownictwią 
pochodzących ze wsi ze względu na ogromne obowiązki rol- 


—nictwa w realizacji programu wyżywienia narodu oraz zja- 


wisko dość szybkiego starzenia się mieszkańców wsi. Na- 
leży więe stwierdzić, iż w najbliższych latach s przyczym 
obiektywnych musimy realnie liczyć się s niczbędnością dał- 
szego rozwoju gospodarki narodowej w warunkach pare- 
krotnie niższych przyrostów zasobów pracy, aniżeli w la- 
tach 1971-75, i 

Po drugie — zarówno na podstawie oceny potrzeb społeca- 
mych i porównania struktur zatrudnienia w innych państwach 
o zbliżonym poziomie rozwoju gospodanczego jest oczywistą 
iż w najbliższych latach musimy dążyć do zwiększenia z8> 
trudnienia w takich działach gospodarki narodowej, jek w 
sługi, transport, łączność i szeroko rozumiany kompleks żywe 
nościowy. | | | 


©) 8 lutego br. Sejm odwołał tow. Rudolfa ze stanowiska 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. Tow. Rudolf powełany 
na stanowisko minictwa w sił Rady kiimiatsóreua, 


bardziej aktualny. Podwyższanie jakości pracy 


Po trzecie — za koniecznością dalszej racjonalizacji ze 
trudnienia i podnoszenia jakości pracy przemawia tak moc 
no podkreślana na XIII Plenum KC PZPR niezbędność ge- 
neralnego zwiększania efektywności gospodarowania wszyst» 
kimi czynnikami produkcji. Jak podkreślił w swoim refera- 
cie I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek „Obecnie w 
$rzy lata po VII Zjeździe postulat podnoszenia jakości pra- 
ey jako przesłanki jakości warunków życia, stał się jeszcze 
wymagą 
długofalowych, wytrwałych wysiłków we wszystkich dzie- 
Gćzinach i ogniwach życia gospodarczego i społecznego”, 


WYŻSZE KWALIFIKACJĘ 


Zwiększaniu efektywności pracy sprzyją systematyczny 
wzrost przeciętnych kwalifikacji załóg pracowniczych. Jeśli 
w roku 1970 ponad 58 proc. ogółu zatrudnionych w gospodar= 
ce uspołecznionej miało jedynie wykształcenie podstawowe, 
to w roku 1977 odsetek ten zmniejszył się już o 12 punktów, 
Udział zatrudnionych z wykształceniem Średnim i wyższym 
w tym okresie zwiększył się z 25 proc. ogółu zatrudnionych do 
około 31 proc. Obecnie prawie coroczny przyrost  zatrud- 
nienia rekrutuje się z absolwentów szkół ponadpodsta- 
wewych. ; i 

Rzecz jasna, wzrost kwalifikacji załóg oraz poważny do-. 
pływ na ogół dobrze przygotowanych do pracy absolwentów 
szkół ponadpodstawowych nie przesądzają jeszcze o wyższej 
wydajności i jakości pracy. Bardzo wiele zależy od tego, 
jak potrafimy pokierować procesem adaptacji nowego pra- 
cownika w zakładzie. Pozornie są to sprawy oczywiste, prak- 
tyka dostarcza jednak bardzo wielu dowodów, iż zarówno 2 
winy samych absolwentów, jak i kierownictw zakładów pra- 
cownik o wysokich kwalifikacjach wykonuje prace proste 
lub na skutek złej organizacji nie jest dostatecznie efektyw- 
ny w pracy. Jest to zjawisko negatywne nie tylko z punktu. 
widzenia bezpośrednich strat ponoszonych w pierwszym o0- 
kresie pracy absolwentów, lecz także dlatego, iż często właś- 
nie pierwszy okres pracy wpływa na postawę i aktywność 
w całym późniejszym okresie działalności zawodowej i spo- 
łecznej. Dlatego tak bardzo ważna jest właściwa adaptacją 
nowo przyjmowanych. 

Jeżeli idzie o efektywną pracę już zatrudnionych, to rów- 
mież na tym polu jest jeszcze wiele do zrobienia. Dotyczy © 
zwłaszcza wfaściwego organizowania pracy, doskonalenia 
kwalifikacji zawodowych, kształtowania właściwego stosun- 
ku do zadań produkcyjnych i społecznych. Tylko przy bardze 


y | 


p 


aktywnej pestawie kadry kierowniczej, organizacji społecz- 
nych i sawodowych oraz służb pracowniczych, szansa, którą 
w zakresie podwyższania uśektywności pracy stwarza syste- 
matycznie rosnący poaiom kwalifikacji kadr, może być w 
pełni wykorzystana. 


ORGANIZACJA PRACY I WYDAJNOŚĆ 


Kolejną przesłanką stwarzającą realną możliwość wzro- 
stu efektywności pracy jest bezprecedensowy w naszej his. 
storii gospodarczej proces odnowienia i wzrostu w ostat- 
nich 8 latach potencjału wytwórczego. Wartość Środków 
trwałych przypadających na każdego pracownika przemysłu 
zwiększyła się z 228 tys. złotych w roku 1970 do 422 tys. 
w roku 1977. Oczywiście na tę średnią składają się również 
Środki inwestycyjne wydatkowane na nowe zakłady pracy, 
niemniej nie ma chyba w Polsce zakładu pracy, w którym 
nie nastąpiłby poważny wzrost technicznego uzbrojenia pra- 
cy, w którym nie zainstalowano by w ostatnich latach wy- 
dajniejszych maszyn i urządzeń. Problem polega na tym, 
aby te coraz droższe, coraz wydajniejsze stanowiska pracy 
były maksymlanie wykorzystane, by zainwestowane w nie 
społeczne nakłady procentowały w postaci większej efektyw- 
ności pracy. 


Oczywiście, trzeba uwzględniać także uwarunkowania zew 
nętrzne, w szczególności dające się odczuć zwłaszcza ostatnio 
trudności energetyczne, transportowe i kooperacyjne. Nie 
sposób jednak nie dostrzegać, że niedostateczne wykorzysta- 
nie posiadanego potencjału wytwórczego wynika także z 
nienależytej organizacji pracy, złego funkcjonowania tran- 
sportu wewnątrzzakładowego, nie najlepszego planowania 
operatywnego itp, 


Niezmiernie ważną przesłanką zwiększenia efektywności 
pracy jest szeroko pojmowana organizacja pracy. Według 
posiadanych przez nas danych w przeciętnym zakładzie prze- 
mysłowym straty azasu pracy robotników bezpośredniopro- 
dukcyjnych kształtują się w granicach 8—10 proc. czasu zmia- 
ny roboczej, w przypadku zaś PODYNASY pośredniopro- 
dukcyjnych są one znacznie wyższe. 


Do najbardziej typowych niedostatków w Sdznżach pra- 
cy trzeba zaliczyć takie zjawiska, jak niedostateczny stonień 
organizacji pracy na stanowiskach bezpośrednioprodukcy]- 
nych oraz w sferze ich obsługi, wadliwą organizację pracy 
służb pomocniczych, zwłaszcza konserwacyjno-remontowych, 
nadmierną rozbudowę struktur organizacyjnych. niedosta- 
teczną współpracę poszczególnych komórek, nie zawsze wła- 
ściwy obieg informacji, dokumentacji i decyzji. Sytuacje te 
dotyczą zarówno sfery bezpośredniego wytwarzania, jak i 
zarządzania oraz pracy aparatu administracyjno-biurowego. 


W warunkach obfitości rąk do pracy kierownictwa zakła- 
dów i średni dozór często tolerowały mankamenty w organi- 
zacji pracy, wypełniając powstający z tych przyczyn niedo- 
statek dodatkowym zatrudnieniem, pracą w godzinach nad- 
liczbowych, itp. Obecnie postępowanie takie jest niemożliwe. 


Organizacja pracy jest taką dziedziną, w której stale pow- 
stają nowe możliwości wyzwalania rezerw nawet w sytuacji, 


gdy stan organizacyjny w danej jednostce i w danym okre- 


sie można uznać za poprawny. Jak trafnie podkreślił w jed- 
nym ze swoich wystąpień I sekretarz KC PZPR tow. Edward 
Gierek: „Dobra organizacja nie wyrasta s dnia na dzień, 
nie jest prostym następstwem nowoczesnej techniki i tech- 
nologii, Trzeba ją systematycznie wypracowywać, trzcba jej 
się uczyć samemu i uczyć innych, trzeba wdrażać z takim 
uporem i konsekwencją, jak innowacje techniczne”. 


Reasi'motjąc trzeba s'wierdzić, iż coraz większe kwonfi- 


kacje załiz, rosuące tecza.czne uzbrejcnie pracy oraz inicn= 
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syfikacja działań na rzecz systematycznego wyzwalania re. 
zerw tkwiących w organizacji pracy stanowią zespół przesła- 
nek stwarzających realne możliwości dalszego dynamizowa- 


. nia produkcji nie na bazie zwiększania liczby zatrudnionych, 


lecz w drodze podnoszenia efektywności i jakości pracy załóg. 


O tym, iż jest to droga realna, świadczą efekty w zakresie 
wzrostu wydajności pracy w latach ostatnich. Wiele zakła- 
dów przemysłowych i przedsiębiorstw budowlanych rosnące 
zadania produkcyjne realizuje jedynie w drodze wzrostu wy- 
dainości pracy przy tym samym, a nawet mniejszym pozio- 
mie zatrudnienia. 


O ile w latach 1971-72 wzrost wydajności pracy decydo- 
wał w około 60 proc. o uzyskiwanym przyroście produkcji 
przemysłowej i budowlano-montażowej, o tyle w roku 1975 
już ponad 88 proc. przyrostu produkcji przemysłowej i po- 
nad 80 proc. budowiano-montażowej uzyskiwano w drodze 
wzrostu wydajności pracy, natomiast w roku 1978 cały przy- 
rost produkcji osiągnięty został wyłącznie dzięki wzrostowi 


wydajności pracy. z 


, 
PŁACE I WARUNKI PRACY 


Duże znaczenie dła dalszego podnoszenia na wyższy po- 
ziom jakości pracy ma także właściwa polityka płac. W za- 
kresie doboru form wynagradzania, zasad premiowania czy 
normowania pracy musi to być polityka podporządkowana. 
dążeniu do stwarzania jak najlepszych warunków motywa- 
cyjnych, wdrażaniu zasady opłacania proporcjonalnego do 
rzeczywistego wkładu pracy zespołów pracowniczych i posz- 
czególnych wykonawców. Również na tym odcinku jest jesz- 
cze wiele do zrobienia. przy czym stosunkowo duże upraw- 
nienia w zakresie zakładowej polityki płac nie zawsze mą 
w dostatecznym stopniu wykorzystywane przez kierownictwa 
zakładów. Jak wskazuje wiele przykładów, zbyt często utoż- 
samia się aktywną' politykę płac z wysokimi przyrostami 
średnich zarobków, nie docenia się natomiast możliwości 
aktywniejszego działania w ramach posiadanych środków. 


Jednym z istotnych warunków dalszej racjonalizacji za- 
trudnienia jest poprawa warunków pracy. Dokonaliśmy w 
tym zakresie w ostatnich latach bardzo dużego postępu. nie- 
mniej ciągle jest jeszcze sporo do znobienia. Postęp zresztą 
nie zawsze był równomiemy i obok załóg pracujących w 
stosunkowo dobrych warunkach nadal zdarzają się jeszcze 
przypadki dużych zaniedbań w tej dziedzinie. Wiele takich 
sytuacji ujawniło się w bardzo ostrej formie w okresie mro- 
zów na przełomie roku. Dlatego taką wagę przywiązujemy 
do corocznego planowania poprawy warunków pracy, trak- 
tując sporządzenie planu nie tylko jake formalny wymóg, 
ale przede wszystkim jako okazję do pełnej inwentaryzacji 
tego, 00 jeszcze nie zostało zrobione, a oo może przyczyDłć 
się do poprawy warunków pracy załóg. 


Znaczenie dalszej poprawy warunków pracy podkreśliło 
Biuro Polityczne KC PZPR w specjalnej uchwale 10 stycz- 
nia br. 


* 


Rok bieżący w działalności gospodarczej i społecznej nie 
będzie łatwy. We wszystkich zakładach trwa opracowywanie 
programów opera:ywnych. które zapewnią odrobienie pow- 
stałych zimą zaległości produkcyjnych. W im większym StoD- 
niu uwzględnimy w programach tych działania zmierzające 
do podwyższania eiektywności pracy, tym większe będziemy 
mieli szanse na pomyś'ne rezultaty. Jest to naczelne zadanie 
deieczoce właściwie wszystkich sier dziełolności gospodar- 
czej i społecznej. 


TADELSZ RUDOLF 


O USTALANIU I KONTROLI CEN 


| EUGENIUSZ GROCHAL 
członek KC PZPR, przewodniczący Państwowej Komisji Cen 


aszym życiu gospodarczym i społeczno-politycznym 
Wrwiemace cen poświęca się coraz więcej uwagi. 

?rzemawiają za tym dwa zasadnicze względy. Ceny 
są podstawowym parametrem rachunku ekonomicznego okre- 
ślającym opłacalność podejmowanych decyzji gospodarczych, 
a poaiom cen kształtuje realne dochody ludności. W celu 
zapewnienia zakładanego w planie wzrostu realnych docho- 
dów społeczeństwa, konieczne jest takie kształtowanie cen, 


aby ich niezbędny ruch odbywał się w przedziale między pla- ' 


nowanym wzrostem płacy nominalnej a realnej. Konieczne 
jest przy tym stałe doskonalenie instrumentów zapewniają- 
cych kontrolowanie przez państwo kształtowania się pozio- 
mu cen i ich ważniejszych zmian, 

Oto jak pokrótce przedstawiają się ważniejsze kwestie 
związane z ustalaniem i kontrolą cen oraz kierunki niektó- 
rych przedsięwzięć zmierzających do wzmocnienia dyscypli- 
ny kształtowania cen. | 


przez władze centralne (Rada Ministrów, Państwowa 

Komisja Cen, ministrowie). Decyzje w sprawach cen 
mniej ważnych artykułów i usług podejmują natomiast 
uprawnieni do tego odrębnymi przepisami kierownicy jed- 
nostek gospodarczych różnych szczebli, a w tym w najwięk- 
szym zakresie dyrektorzy zjednoczeń przemysłowych i cen- 
tral handlowych. Obecnie około 40 proc. artykułów i usług 


O == ceny najważniejszych artykułów ustalane są 


konsumpcyjnych stanowią wyroby i usługi, których ceny . 


ustalają dyrektorey jednostek gospodarczych, a 60 proc. to 
wartość towarów i usług o cenach usiałanych centralnie, 


Zakres decentralizacji uprawnień do ustalania cen jest 
bacznie śledzony t w razie potrzeby dokonuje się odpowied- 
nich korekt. W roku ubiegłym np. w celu przeciwdziałania 
nadmiernemu wzrostowi cen materiałów budowlanych, pod- 
noszącemni koszty budownictwa mieszkaniowego, Państwo- 
wa Komisja Cen przejęła ustalanie cen materiałów zużywa- 
nych powszechnie w budownictwie (szkło, papa, stolarka bu- 
dowlana itp.). Cenyste poprzednio ustalali dyrektorzy zjed- 
noczeń produkujących te artykuły. 

W roku bieżącym przewiduje się przejęcie przez Państwo-- 
wą Komisję Cen uprawnień do ustalania cen kilku ważniej- 
szych grup towarów i usług, będących obecnie w kompeten- 
cjach dyrektorów zjednoczeń bądź organizacji  spółdzie?- 
czych. Możliwości manewru w kierunku centralizacji usta- 
lamia cen są jednak ograniczone względami technicznymi. 
Potrzebny byłby bowiem ogromny aparat dła ustałania cen- 
tralnie wszystkich cen, a ponadto taki sposób ich ustalania 
spowodowałby z czasem oderwanie się cen od zmian zacho- 
dzących w produkcji i obrocie. 

Państwowa Komisja Cen, przekazując uprawnienia do usta- 
lania cen kierownisom jednostek Pepa. olcreśla jed- 
nocześnie wytyczne w sprawie zasad i sposobów ustalania 
i ca Dole de.Pa:eeól Gw inetody okcelania wy- 
sokości cen: 

— moe$odę kosztową (na podstawie kalkulacji kosztów pro- 
dukcji z doliczeniem odpowiedniej stawki zysku, marż han- 
dlowych i ew. podaźlsu obsożowagAć 


, 


— metodę relacji (porównaniu do ceny podobnych znajdu- 


| jących się na rynku wyrobów z uwzględnieniem wartości 


użytkowych nowego wyrobu); 

— metodą uzależnioną od kształtowania się podaży i po- 
pytu (najbardziej subiektywną, dopuszczającą pewną swobo- 
dą w kształtowamiu cen, zwłaszcza tam, gdzie podaż arty- 
kułów jest niewielka w stosunku do zapotrzębowamia ryn- 
ku). i 


a tle doświadczeń stosowania tych metod w prakty- 
N ce oraz oceny osiąganych tą drogą korzyści przez 
jednostki gospodarcze wyłoniła się potrzeba dokona- 
nia odpowiednich korekt w systemie kształtowania cen. 
Część przedsięwzięć została już podjęta inne przewiduje się 
w najbliższym czasie. | 

I tak np. wprowadzony został obowiązek ustalania tzw. 
kalkulacyjnych cen cbytu (wynikających z kosztów produk- 
cji) dla artykułów rynkowych, których ceny detaliczne usta- 
lane są na poziomie wyższym niż koszty ich produkcji Róż- 
nice między cenami kalkulacyjnymi a cenami detalicznymi 
nie będą powiększały, tak jak dotychczas, zysku producen- 
tów, lecz będą przekazywane bezpośrednio do budżetu. Po- 
zbawienie producentów tych korzyści powinno osłabić do- 
tychczasowe tendencje do wprowadzania nowych artyku- 
łów o droższych cenach przy jednoczesnym wycofywaniu z 
produkcji tańszych i poszukiwanych ną rynku. 

Wdrażany jest również system stałej aktualizacji cen 
artykułów zaopatrzeniowo-inwestycyjnych, w myśl którego 
każda nowa cena będzie weryfikowana na podstawie rze- 
czywistych kosztów produkcji. Takie rozwiązanie będzie za- 
pobiegać nieuzasadnionemu podwyższaniu cen tych artyku- 
łów, a w konsekwencji wzrostowi kosztów u producentów 
wyrobów finalnych, w tym także produkujących na potrzeby 
rynku. 

Niezależnie od przedstawionych zmian systemowych w ce- 
lu Ograniczenia niepożądanego ruchu cen ustalonych w try- 
bie zdecentralizowanym przygotowywany jest szereg dal- 
szych przedsięwzięć i decyzji. Ważniejsze to: 

© ograniczenie przy ustalaniu cen zakresu stosowania me- 
tod relacyjnych i podażowo-popytowych na rzecz rnozszerze- 


nia metody kosztowej, 
© wprowadzenie obowiązku powiadamiania Państwowej 


Komisji Cen przez orgamizacje gospodarcze o zamierzonych 
zmianach cen z wyprzedzeniem 3-miesięcznym i uzależnie- 
nie wprowadzenia tych zmian od uzyskania zgody; 

© szersze stosowanie polityki dwustronnych zmian cen 
artykułów przemysłowych. 

Szczególnie ważne zmaczenie dla zamierzonego zwiększenia 
skuteczności centralnego sterowamia kształtowaniem cen mieć 
będzie nowa ustawa o ustalaniu cen, organach właściwych 
do ich ustalania oraz o kontroli cen. Chodzi przede wszyst- 
kim o utworzenie bardziej zwartego systemu cen oraz wzmoc- 
nienie funkcji stanowiących i kontrolnych Państwowej Ko- 
misji Cen w stosunku do ministerstw i innych organ'racji 
gospcdarczych, zgodnie ze wskazaniami IX Plenum KC 
PZPR. 

- -««yidywane projektem ustawy powołanie urzędu Mini- 
stra Cen, jako naczelnego organu administracji państwowej, 
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| 2: gitwomzy -forntelno-prawne podstawy do sprawowania prweg ;. 7: W-słesunku do 2380. osób wyulągnięśc. zostały. konsekwencje 


t 


"ten organ znacznie rozazerzonych -funkcji koordynacyjnych - 


i kontrołnych dła zapewnienia prawidłowego funkcjonowa- 


nia systemu cen. Warto też odnotować, że projekt ustawy prze- _. 


widuje między innymi wprowadzenie odpowiedzialności kar- 
nej w stosunku do osób bezpośrednio winnych powstałych 
zaniedbań w działalności cenowej i zawyżania kalkulacji ko- 
sztów stanowiących podstawę ustalania cen. 


iezależnie od przedstawionych zmian systemowych 
N duże znaczenie w kształtowaniu prawidłowej dy- 
scypliny cen ma działalność nadzorcza i kontrolna prowadzo- 
na przez Państwową Komisję Cen i jej okręgowe oddziały. 
Działalność ta nakierowana jest głównie na sprawdzanie 
prawidłowości ustalania i kształtowania cen przez kierowni- 
ków jednostek gospodarczych i handlowych. | 
W toku kontroli sprawdza się przede wszystkim, czy ce- 
ny ustalono zgodnie z obowiązującymi zasadami i wytyczny- 
mi oraz czy dane we wnioskach cenowych (w tym kałkula- 
cje kosztów) są sporządzane rzetelnie i prawidłowo. Oprócz 
kontroli ustalania cen aparat Państwowej Komisji Cen prze- 
prowadza kontrole przestrzegania (stosowania) obowiązują- 
cych cen w obrocie handlowym i usługach, w tym zwłaszcza 
owoców i warzyw w handlu targowiskowym. 


W roku 1978 skontrolowano łącznie 30 zjednoczeń, 1250 - 


jednostek produkcyjnych i usługowych (państwowych i spół- 
dzielczych) eraz ponad 5 tys. jednostek handlowych j gastro- 
nomicznych. Zbadano ponad 26 tys. cen stwierdzając 6 tys. 
cen nieprawidłowych (zawyżonych), tj. ponad 20 proc. Wskaź- 
nik wadliwości cen ustalanych w trybie zdecentralizowanym 
jest zatem wysoki. W latach 1977 i 1976 wynosił on również 
blisko 20 proc. (18 i 18 proc.). 


Stwierdzane w toku kontroli naruszenia, powodujące w 


konsekwencji nieuzasadnione podwyższanie cen polegają 
najczęściej na: 


— zawyżaniu kosztów w kalkulacjach wstępnych, stanowiących poć- 
stawę ustalania cen; 

= naruszaniu obowiązujących zasad | metod ustalania cen, ja np. 
niewłaściwe stosowanie relacji, mieuzasadnione kwalifikowanięe 
wyrobów jako nowości, itp., 

= przekraczaniu posiadanych kompetencji i ustalaniu we własnym 
zakresie cen wyższych od zawartych w obowiązujących cenni- 
kach i decyzjach, e 

— pobieraniu w handlu i usługach cen wyższych od już obowią- 
zujących. 


Przyczyny powyższych naruszeń były różme, niekiedy wy- 
nikały z błędnej interpretacji przepisów, ich nieznajomości 


czy też niedostatecznego przygotowania kadry zajmującej się . 


kalkułowaniem cen. Najczęściej jednak kierowano się chę- 
cią uzyskania wyższej wartości sprzedaży, produkcji doda- 
nej i zysku, a co za tym idzie zwiększenia funduszu płac 
I premii, 

Często również powstałym nieprawidłowościom sprzyjał 
brak jakiejkolwiek kontroli wewnętrznej ustalania i stoso- 
wania cen, choćby w najprostszej postaci sprawdzania po- 
prawności sporządzanych kalkulacji bądź dokładności wy- 
stawianych rachunków. 

Na podstawie materiałów i zaleceń pokontrolnych jedno- 
stki gospodarcze podjęły szereg przedsięwzięć usuwających 
stwierdzone nieprawidłowości i zapobiegających powstawaniu 
jch w przyszłości. Niezależnie od tego w wyniku kontroli 
dokonano w 1978 roku zmian (obniżenia) 3500 cen niepra- 
widłowo ustalonych, głównie artykułów zaopatrzeniowych. 


W zakresie cen detalicznych wprowadzano lub korygowa- 


no kalkulacyjne ceny zbytu, co w efekcie nie tylko zwięk= . 


szało wpływy do budżetu, ale również pozbawiało producen- 
tów możliwości korzystania z dodatkowych korzyści osiąga- 
nych w rezultacie ustalania zbyt wysokich cen, zniechęcając 


teh przez to do podobnego działania w przyszłości. W rażą- 


cych przypadkach obniżano również ceny detaliczne artyku- 
łów znajdujących się w sprzedaży, 
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Służbewe (upomnienia, . nagany, potrącenia premii itp.) a 09 | 


esób ukarano mandatami, grzywnami za pobieranie cen 


„wyższych od obowiązujących, np. przy aprzedaży warzyw i 
ewoców. : 


(. W stosunku do jednostek gospodarczych czerpiących ko- 


Fzyści z niewłaściwie ustalonych cen stosowano również 
sankcje ekonomiczne w postaci obowiązku odprowadzenia 
do budżetu osiągniętych z tego tytułu niezasłużonych ży- 
sków, zwiększonych © 50 proc. tytułem kary. W roku 1978 
jednostki kontrolowane wpłaciły do budżetu z tego tytułu 
580 min zł (dla porównania: w roku 1977 kwota ta wynosiła 
$86 min zł, a w 1976 r. 141 mln zł). Samkcje te były o tyle 
dotkliwe, iż miały wpływ na zmniejszenie funduszu płac i 
funduszów premiowych tych jednostek. Niektórym zjedno- 
czeniom odebrano bądź ograniczono uprawnienia do ustala- 
nia cen we własnym zakresie. 


, rzedstawione dane wskazują 7 jednej strony na wzra- 
stającą konieczność oddziaływania przez kontrolę na 
poprawę dyscypliny cen, z drugiej jednak pozwalają 

na uogólnienie, że jeszcze zbyt wiele jednostek przy ustala- 


"miu cen kieruje się partykułarnymi interesami ze szkodą dla 


tnteresu ogólnospołecznego, 

Nieuzasadnione podwyższanie cen i osiąganie tą drogą 
nieraz znacznego wzrostu wartości sprzedaży i zysków — po- 
za oczywistymi reperkusjami społecznymi (niezadowolenie 
konsumentów) — osłabia motywację do pracy rajonalnej 
i oszczędnej oraz utrudnia prowadzenie elastycznej polityki 
cen dokonywania ich zmian tam, gdzie jest to niezbedne. 

Dużą rolę" w umacnianiu dyscypliny cen mogą spełniać 
tnstancje i organizacje partyjne różnych szczebli przez sto- 


's0wne wykorzystywanie wyników kontroli cen oraz inspi- 


rowąnie- w jednostkach gospodarczych odpowiednich form 
kontroli wewnętrznej i społecznej. Jednocześnie powinien zo- 
stać spełniony warunek szerszego informowania imstancji 
partyjnych, a przede wszystkim sckretarzy podstawowych 
organizacji partyjnych jednostek skontrolowanych, o wy- 
stępujących naruszeniach w działalności cenowej. Pewne 
przedsięwzięcia w tym zakresie zostały już podjęte przez 
aparat kontrolny Państwowej Komisji Cen, 

„Sposoby i formy wykorzystania materiałów i ustaleń kon- 
troli cen będą pochodną praktycznego działania podejmo- 
wancgo przez organizacje partyjne na rzecz trwałej popra- 
wy dyscypliny ustalania i stosowania cen. 


EUGENIUSZ GROCHAL 


NOWOŚCI 
LITERATURY EKONOMICZNEJ 


Staraniem Państwowego Wydawnictwa Ekonomicznego uka- 
zały się ostatnio na rynku księgarskim m.in. następujące po- 
zycje warte rekomendacji: 


MAGDALENA SZANIAWSKA — Programowanie komputerów 
Algol 66. Str. 227, cena 27 zł, 


Ekonomctryczne modele rynku. Tom 2 z cyklin Modeic kon- 
sumpcji — pod nankową redakcją W. Welfe. Str. 279, 
cena 59 zł, 


MICHAŁ CHARKIEWICZ — Modernizacja przedsiębiorstwa 
przemysłowego. Programowanie i projektowanie. Su. 
271, cena 40 zł. 


WŁADYSŁAW FALKIEWICZ I BOGDAN WAWRZYNIAK — 
Zasady 1 metody podejmowania decyzji kierowniczych. 
Sw. 210, cena 30 z4, 


EDWARD RADZEWICZ — Zysk w budownictwie — Str. 268, 
cena 34 zł. 


ERIK P. ECKHOLM — ziemią którą tracimy. Stres środowi- 
skowy, a perspektywy wyżywienia świata. St. 332 
ceia 43 zł. 
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RYSZARD NIEMACZEK 
st. inspektor KC PZPR 


W latach 1971—1977 import surow-= 
ców, materiałów, wyrobów kooperacyj- 
nych rósł średniorocznie w tempie 12,4 
proc. (w cenach stałych). W tym Ssa- 
mym czasie import na całym śŚwie- 
cie wzrastał przeciętnie o 6,2 proc. rocz- 
nie. Porównanie tych dwóch wskażź- 
ników ilustruje bardzo szybki wzrost 
powiązań naszej gospodarki z gospodar- 
ką światową. 


Wobec prowadzonej w ostatnich la- 
tach przez kraje kapitalistyczne poli- 
tyki restrykcyjnej, powodującej trud- 
ności w rozwoju naszego eksportu do 
tych krajów, zaszła konieczność ogra- 
niczenia' importu z krajów wolno= 
dewizowych zwłaszcza, że dość znaczna 
część tego importu nie jest uzasadnicna. 


W celu umocnienia bilansu płatnicze- 
go państwa Prezydium Rządu podjęło 
szeroki zakres działań na rzecz racjona= 
lizacji importu. Problemy racjonaliza- 
cji importu omówiono na specjalnie 
zorganizowanych branżowych naradach, 
w których brały: udział kierownictwa 
polityczno-administracyjne przedsię- 
biorstw oraz aktyw stowarzyszeń "au- 
kowo-technicznych. W wielu wojewódz- 
twach zcrganizowano wystawy artyku- 
łów zaopatrzeniowo-kooperacyjnych 
importowanych z krajów kapitalistycz- 
nych. Stanowiły one ofertę pod adresem 
potencjalnych producentów krajowych. 


W przedsiębiorstwach zostały opraco- 
wane programy racjonalizacji importu, 
zawierające również możliwości rozsze- 
rzenia produkcji antyimportowej. W 
programach tych można wyodrębnić na- 
stępujące główne kierunki działania: 


— przegląd konstrukcji wyrobów ti tech- 
nologii wytwarzania, zwłaszcza pod katem 
obniżenia importochłonności produkcji; 

— modernizowanie wydziałów,  zakłańów, 
które w krótkim czasie (bezinwestycyj- 
nie) mogą zwiększyć luh uruchomic pro- 
dukcię zastępujacą import; 

— zwiekszenie cfekt"woo ci where tonia 
materiałów 4 surowców pochodzącycą z 
importu, 


_ W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 
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O RACJONALIZACJI IMPORTU 


większone w okresie minionym 8 lat obroty handlu zagranicznego, będące 
wynikiem realizacji strategii dynamicznego rozwoju gospodarczego przyjętej 
na VI Zjeździe PZPR, miały na celu zasilenie gospodarki nowoczesną tech- ' 


niką wytwarzania, podnoszącą jakość eksportu i zaopatrzenia rynku wewnętrz- 


/ 

Wszechstronne działania inSpi ra 
cyjno-kontrolne w zakresie ogranicza- 
nia importu surowców i materiałów z 
krajów kapitalistycznych oraz rozwija- 
nia produkcji zastępującej import po- 
dejmują zakładowe erganizacje partyj- 
ne. Ich wysiłki przynoszą konkretne 
efekty gospodarcze i wychowawcze. 


W fabrycznej organizacji partyjnej 
Huty „Stalowa Wola” temat ten tylko 
w I półroczu 1978 roku był trzykrot- 
nie rozpatrywany na posiedzeniach Eg- 
zekutywy KF. Dokonano szczegółowej 
analizy  importochłonności wyrobów 
produkowanych w hucie. Zwrócono u- 
wagę na konieczność zmniejszenia im- 
portu materiałów zużywanych do pro- 
dukcji ciągnika TD-25C, żurawia Ily- 
dros T-321 i innych wyrobów, w ktió- 
rych udział importu waha się w gra- 
nicach od 11 do 49 proc. ceny zbytu. 
Ponadto zalecono zweryfikowanie pro- 
gramu w celu dalszego zmniejszenia 
importochłonności produkowanych wy- 
robów. Po dokonaniu ponownej anali- 
zy opracowano listę 88 importowanych 
elementów na kwotę 4,7 mln zł dewi- 
zowych, które należało zastąpić elemen- 
tami produkcji krajowej. 


W okrcsie 10 miesięcy ub. roku zdo- 
łano wyeliminować import 74 specjalis- 
tycznych elementów, oszczędzając tym 
samym ponad 3 min zł dew. 

Z inicjatywy Komitetu Zakładowego 
PZPR Jelczańskich Zakładów  Samo- 
chodowych w I półrcczu 1978 roku na 
sesji KSR omówiono zagadnienia zwią- 
zane z aktywizacją eksportu i racjo- 
nalizacją importu. Mając na uwadze 
stosunkowo duży udział importu w pro- 
dukcji ogółem, który wynosił w roku 
1976 — 46,6 proc., a w roku 1977 — 
40,4 proc., w 1978 roku ograniczono go 
do wysokcści 33,4 prce. . 

Na nzrodsoch portyjnc-gorspodarczych, 
posiedzeniach plenarnych i Egzekutywy 


KZ wyznaczano zadania w sferze tech- 
nicznego przygotowania produkcji, za- 
opatrzenia 1 usprawnienia gospodarki 
gurowcowo-materiałowej. Omówiono 
sprawę dalszego zmniejszenia importu 
do autobusu PR-110 i samochodów cię- 
żarowych. Postanowiono, że produkcję 
niektórych elementów, dotychczas 
sprowadzanych z. zagranicy, podejmą 
zakłady w województwie wrocławskim. 


W celu sprawnego wdrożenia do pro- 
dukcji autobusu tzw. socjalnego człon- 
kowie KZ objęli patronat nad całym 
procesem produkcyjnym. Produkcja te- 
go autobusu oparta jest w całości na 
materiałach i zespołach produkcji kra- 


i jowej, a nadwozie jest zunifikowane w 


podstawowych ełementach z autobusem 
licencyjnym. 

Problematyka eliminacji importu ma- 
teriałowego i kooperacyjnego była 
wielokrotnie omawiana w 1978 r. na ze- 
braniach podstawowych i oddziałowych 
organizacji partyjnych oraz posiedze- 
niach Egzekutywy Komitetu Zakłado- 
wego PZPR w Zakładach Zmechani- 
zowanego Sprzętu Domowego „Predom- 
-Polar" we Wrocławiu. Był to także je- 
den z tematów rozmów, przeprowadza- 
nych wiosną 1978 roku z kadrą kie- 
rewniczą i aktywem organizacji poli- 
tyczno-społecznych. Zgłoszono w tym 
czasie szereg wniosków i propozycji, 
które zostały ujęte w zakładowym pro- 
gramie zmniejszenia importu koopera- 
cyjnego. W zakładach tych w latach 
1976—1977 uruchomiono produkcję — 
w kooperacji z innymi zakładami — 
40 pozycji elementów i zespołów elimi- 
nujących import. W okresie 10 miesię- 
cy 1978 r. uruchomiono produkcję dal- 
szych 19 pozycji. 

Z inicjatywy Komitetu Zakladowego 
PZPR w Fabryce Automatów Taokar- 
skich we Wroclawiu został opracowa- 
ny program racjonalizacji importu. Ko- 
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| mitet Zakładowy prócz zaleceń pod ad- 


resem administracji wyznaczył również 
zadania podstawowym i oddziałowym 
organizacjom partyjnym. Zajęły się one 
wyjaśnianiem załodze celowości ogran(- 
czenia importu materiałów i surowców 
zużywanych do produkcji. Zaintereso- 
wano ruch racjonalizatorski i prace wy- 
naluzcze inżynierów i techników mak- 
syma'nvm zmniejszeniem . importo- 
chłonności produkcji. Dzięki enerscz- 
nvm działaniom orżanizacji partyjnej 
os'agnięto obniżkę dew'zcchłonności 
produkcji z 225 mln zł dew. w roku 
1976 do 17.5 mln zł dew. w 1977 roku, 
a w 1978 roku mimo wzrostu produkcji 
o 12 proc. obniżono import do 9,5 min 
zł dew. W 1979 r. zakładą się obni- 


żenie wartości importu do 6.5 mln zł dew. 


Zmniejszenie importochłonności pro- 
dukcji można uzyskać nie tylko drogą 
bezpośredniego zastępowania materia- 
łów importowanych produktami krajo- 
wymi, ale przez poprawę efaktywności 
trospodarowania, a więc oszczędniejsze 
gospodarowanie materiałami, ciągle n- 
lepszanie technologii wytwarzania, pod- 
noszenie jakości produkcji. 

Wielokierunkowe działania zostały 
podjęte m.in. przez organizację party)- 
ną, związkową, młodzieżową i admini- 
strację Zakładów Przemysłu Bawełnia- 
nego im. Armii Ludowej w Łodzi. Za 
jedną z najważniejszych spraw w tych 
zakładach uznano maksymalne wyko- 
rzystanie surowców i utrzymywanie 
właściwej jakości produkcji. | 

W tkalni zostały zainsialowane : ma- 
szyny do produkcji sznurka z resztex 
przędzy. Sznurki używane są do pako- 
wania gotowych wyrcbów. Podstawowa 
organizacja partyjna w wykończalni 
szczególną uwagę zwraca na właściwe 
i oszczędne wykorzystanie importowa- 
nych barwników i Środków chemicz- 
nych. Do końca III kwartału ub. roku 
w 60 proc. zastąpiono barwniki impor- 
towane krajowymi. W tym wydziale 
członkowie partii z uwagą śledzą, by 
zamiana używanych środków chemicz- 
nych nie pogorszyła jakości produko- 
wanych wyrobów. Komitet Zakładowy 
kontroluje stopień wykorzystywania 
bawełny w przędzalniach. Zdarzają się 
bowiem przypadki niszczenia surowca 
* wytwarzania złej jakości półproduk- 
tów. Organizacje partyjne koncentru- 


ją się na intensywnej pracy wycho- 


wawczo-szkolemniowej. 

W zakresie racjonalizacji importu 
cenne są wszystkie działania, bowiem 
nie zawsze można rezygnować z impor= 
tu określonych towarów, można jed- 
nak i należy stopniowo przechodzić do 
importu w większym zakresie surow- 
ców, materiałów i półfabrykatów — 
produktów o niewielkim stopniu prze- 
tworzenia. Doskonaląc technologie wy- 
twarzania należy dążyć do maksymałe 


1% 


- nego wykorzystania sprowadzanych sure 


rowców i materiałów oe takichże walo- 


„rach użytkowych, estetycznych i jakoś- 


ciowych, jak towary importowane. 
Efekty w zakresie racjonalizacji im- 
portu byłyby znacznie większe, gdyby 
przedsiębiorstwa otrzymywały od jed- 
nostek nadrzędnych skuteczniejszą po- 
moc w formie skonkretyzowanych pro- 


pozycji w zakresie możliwości zamia- 


ny zużywanych do produkcji surow- 
ców importowanych na krajowe stwa- 
rzania warunków umożliwiających pod- 
jęcie lub rozszerzenie wskazan'j pro- 
dukcji antyimportowej i zapewniemia 
możliwości skorzystania z wydzielanych 
na ten cel Środków finansowvch. 


Krytycznie oceniany jest system 
przydziału: środków dewizowych na 
import. Środki przydzielane są często 
bez giębszej analizy i odpowiedniego 
wyprzedzenia w czasie, niezbędnego dla 
poznania rynku. możliwości zakupu i 
dokonania kontraktacji. 


W celu przyspieszenia procesu rac- 
jonalizacji importu należy wyelimino- 
wać przypadki zbyt późnego urucha- 
miania limitów na zakupy dewizowe, 
co Stwarza konieczność d'konvwania 
zakupów w krótkim ccasie i czesto po 
znacznie wyższych cenach. W takich 
przypadkach dodatkowym utmaelnie- 
niem w racjonalnej gospodarce surow- 
coowo-materiałowej jest niepewność. czy 
dostawy napłyną w zamówionych w:el- 
kościach i określonwm terminie. W tej 
sytuacji zdarza się, że zakłady składają 
zamówienia na wyrost i gromadzą za- 
pasy przekraczające normatywy. 


"Należy przy tym wprowadzić zasa- 
dę preenoszenia na rok nastepny nie 
wykorzystanych limitów dewizowych, 
dotyczących imporiu wyłącznego i uzżu- 
pełniającego. Przeciwdziałałoby to kon- 
centrowaniu się zakupów w oOkreślo- 
nych okresach, powstawaniu zapasów 
ij stwarzało możliwość swobodniejszego 
wyboru strefy zakupu. 


Trzeba także uporządkować problem 
produkcji i dystrybucji części zamien- 
nych do maszyn z importu. Niższa opła- 
calność produkcji kooperacyjnej aniżeli 
wyrobów finalnych niekorzystnie 
kształtuje relacje ekonomiczne przed- 
siębiorstwa. Dlatego zakłady nie są za- 
interesowane produkcją części zamien- 
nych do urządzeń sprowadzanych z za- 
granicy. Należy również ' preferować 
produkcję, zastępującą nieracjonalny 
import, na podobnych zasadach, jak 
produkcję eksportową. 


Instancje i organizacje partyjne w 
całym kraju podjęły wszechstronne 
działania zmierzające do zmniejszenia 
importochłonności produkcji. W partyj- 
no-gospodarczych programach w tym 
zakresie ujęte są zarówno zadania go- 
spodarcze, jak 4 ideowo-wychowawcze. 


lnspinowanie załóg do poprawy jakości 
produkowanych wyrobów. oszczędnego 
gospodarowania materiałami, paliwami 
i energią, udziału w ruchu racjonaliza- 
torskim i podnoszenia kwalifikacji za- 
wodowych sprzyja wyższej  efrktyw- 
ności gospodarowania. 


RYSZARD NIEMACZEK 
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Spotkania 
„Życia Partii” - 


4Wiązku ze zbliżającym się 
jubileuszem  30-lecia  „ŻP” 
redakcja zainicjowała spotka- 
nia kolegium redakcyjnego z kierow- 
nictwami wojewódzkich instancji 
partyjnych, z aktywem partyjnym 
zakładów przemysłowych i instancji 
gminnych. Na spotkaniach tych in- 
formowaliśmy o dotychczasowym do- 
robku naszego pisma oraz przedsta- 
wialiśmy redakcyjne zamierzenia na 
najbliższy okres. *ze  szczeżólnym 
uwzolędnieniem sposobów i form 
realizacji postanowień XII Plenum 
KC. : 
Pierwsze Spotkanie odbyło się w 
Rzeszowie w dn:u 26 stycznia br., w 
rozszerzonym gronie Sekretariatu 
KW PZPR I sekretarz KW tow. 
ELcon Kotarba zapoznał nas z dorob- 
kiem województwa i aktualnymi za- 
daniami w pracy partyjnej. składając 
jednocześnie zespołowi  redakcvjne- 
mu gratulacje i najlepsze życzenia 
z okazii jubileuszu. 


Następnie spotkaliśmy się z akty- 
wem partyjnym rzeszowskiej i mie- 
leckiej WSK oraz z działaczami NOT 
w Rzeszowie. 


W dniu 27 stycznia br. odbvło Się 
spotkanie kolegium „ŻP” z Sekreta- 
riatem KW w Krośnie i z wojewodą 
krośnieńskim. I sekretarz KW tow. 
Kazimierz Balawajder poinformował 
o dorobku i głównych kierunkach 
rozwoju województwa oraz o dzia- 
łalności ponad 35-tysięcznej oreani- 
zacji partvjnej w sferze wewnatrz- 
partyjnej. ideowo-wychowawczej i 
społecznó-gospodarczej, a także zło- 
żył zespołowi „ŻP” gratulacje i ser- 
deczne życzenia. 


Podczas dwudniowego pobytu na 
Podkarpaciu zwiedziliśmy Kroś- 
nieńskie Fluty Szkła, spotkaliśmy się 
z kierowniczym aktywem Sanockiej 
Fabrvki Autobusów Autosan” i z 
pierwszvmi sekretarzami gminnych 
instancji partvinvch oraz zapoznaliś- 
my się z działalnością SKR w Czar- 
nej. 

Wszystkie spotkania dostarczyły 
nam wielu wniosków i spostrzeżeń 
niezwykle pomocnych w redakcyjnej 
pracy. ? 


ANTONI KAŁUŻA 


I sekretarz KZ PZPR 
w FWP im. gen. Świerczewskiego 
w Warszawie | 


Działałność prędukcyjna  Kkompolinatu 
„VIS” potwierdza słuszność zastosowa- 
nia dwustopniowej struktury zarzyiza= 
niu przemysłu, ale — jeśli idzie o dziu- 
łalność polityczno-społeczną — nie ma 
takiej struktury partyjnej, która 1n1ie- 
growałaby pracę wszystkich partyjnych 
organizacji w tvm wielkim goespodac- 
czym organizmie. 


Żeby sprostać potrzebom Życia poli- 
tyczncge i gospodarczego w tak złożo- 
nym organizmie, jak fabryka, organi- 
zacja partyjna musi reprezentować wy- 
soki poziom polityczny i moralny, mu- 
si mieć rzeczywisty autorytet wśród za- 
togi. Wówczas taka organizacja może w 
sposób właściwy sterować wszystcimi 
procesami społeczno-gospodarczymi w 
fabryce. 


Kierownicza rola zakładowej orzani- 
-zacji partvjnej znajduje wyraz puzede 
wszystkim w inspirowaniu poczyvnan sa- 
morządu robotniczego, kontroli poli- 
tvcznej administracyjnego  kierowni- 
ctwa i w analizie węzłowych spraw 
przedsiębiorstwa. Idzie o opracowywa- 
nie wspólnie z administracją I samo- 
rządem robotniczym optymalnych pia- 
nów przy uwzględnieniu wszystkich re- 
zerw i możliwości, a z drugiej stronv 
o kontralę wykonania nałożonych za- 
dań i mobilizację załogi do ich reatrza- 
cji. 


Na KSR przedkładane są koreleraly, 
uwzględniające partyjny punkt widze- 
nia na realizację zadań spoleczno-go- 
spodarczych. Przywiązujemy dużą wasę 
do wykorzystywania przez KSR ustawc- 
wych uprawnień. Dlatego do pracy w 
samorządzie  delegujemy aktywnych 
członków partii i troszczymy się o rze- 
czywisty udział robotników w jego pra- 
cach. 


Kierowniczą rolę putii sprawujemy 
takze przez udział członków partii w 
komisjach problemowych. Różne zada- 
nia komisji wiażą się z koniecznością 
delegowania do nich członków partii 
wyróżniających się wiedzą (achową i 
wvrobieniem społeczno-politycznym. 


Podejmując istotne dla społaczności 
fabrycznej problemy odwołujemy Się 
także do pracowników bezpartyjnych t 
organizujemy otwarte zebrania. umlotr- 
mując zalogę o aktualnych zadaniach. 


Kombinacie Przemysłu Narzędziowego „VIS”, w którego sklad wchodzi 14 
zakładów przemysłowych, 5 przedsiębiorstw specjalistycznych, biuro handlu 


zagranicznego oraz ośrodek badawczo-rozwojowy, zakładem głównym jest 
Fabryka Wyrobów Precyzyjnych im. gen. Świerczewskiego w Warszawie. Dyrck- 
cja FWP jest jednocześnie dyrekcją Kombinatu. | 


Dzięki temu kształtujemv o odpowied- 
nią atmosferę polityczną w fabryce. 
Komitet Zakładowy uważa grupy par- 
tyjne za podstawowe ogniwa dzidiania 
organizacji. W grupach odbywają się 
zebrania, na których są omawiane, 
oprócz spraw wewnątrzpartyjnych za” 
dania produkcyjne oraz stosunki między 
ludźmi i postawy pracowników danego 
gniazda. Taki kierunek pracy party,- 
nej przyczynia się do aktywizacji wszy- 
stkich członków partii. Miernikiem te- 
go jest od kilku lat wzrost szeregow 
partyjnych, który pozwolił na osiągnię- 
cie 26 proc. upartyjnienia załogi. Dob- 
ra praca grup partyjnych zachęca bez- 
partyjnych do podnoszenia dvscypliny 
i lepszego wykonywania powierzanych 
zadań. W ten sposób umacnia się autc- 
rytet partii wśród całej załogi, co ma 
zasadniczy wpływ na realizację zadań 


planu produkcji, lepsze kierowanie ze-- 


społami ludzkimi i pracą pozostałycu 
organizacji społecznych w fabryce. 

Realizacja uchwał jest omawiana na 
posiedzeniach  Egzekutywy Komitetu 
Zakładowego. Eegzekutywa wysłuchuje 
sprawozdań administracji fabryki o 
sposobie realizacji nakreślonych zadań 
oruz w miarę potrzeb podejmuje adpo- 
wiednie wnioski. Egzekutywa KZ spra- 
wuje także kontrolę nad doborem xadr 
na stanowiska kierownicze i dokonuje 
oceny pracy tej grupy ludzi. 

Duże znaczenie przywiązujemy do 
kwartalnych narad produkcyjnych w 
oddziałach. Traktujemy te narady jako 
platformę krytycznego wypowiadania 
się całej załogi na wszystkie tematv 
nurtujące pracowników. Wnioski : po- 
stulaty narad zletane są w trybie służ- 
bowym do realizacji łącznie z wyzna- 
czeniem odpowiedzialnych za wykona- 
nie. Przyjęto zasadę rozliczania admini- 
stracji na każdej naradzie z wykonania 
zgłoszonych postulatów. Traktujemyv tv 
jako jedną z wielu form wspałzurzą- 
dzania fabryką przez załogę. 

Kierowanie procesami gospodarczymi 
i technicznymi odbywa się przez nara- 
dy partyjno-techniczne z udziałem całej 
kadry inżynieryjno-technicznej OsroG- 
ka Badawczo-Rozwojowego Narzędzi 
oraz kadry technicznej z produkcji. 

Na posiedzeniach Ezgzaxutyvwyv Komi- 
tetu Zakładowego poddajemy «enie 
sekcje techniczne odpowiedzialne ża no- 


we uruchomienia, postęp techniczny i 
organizację. 

W wvniku powyższych działań w 
ciągu czterech lat w fabryce podjęto 
produkcję ponad stu nowych lub zmo- 
dernizowanych wyrobów. Wytyczanie, a 
następnie realizacja programów posiępu 
technicznego zapewnia podnoszenie na 
wwvższy poziom efektywności gospodaro- 
wania. Podejmowane przedsięwzięcia 
przyczyniły się do podniesienia dexado- 
wej rytmiczności produkcji oraz po- 
prawy jakości produkcji; (Wskaźnik 
strat na brakach z 2.5 proc. obniżył się 
do 2,3 proc. w r. ub.). 

Podjęliśmy produkcję wielu wyrobów 
na rynek oraz na potrzeby eksportu, 
so pozwoliło w efekcie osiągnąć wyso- 
ki warost ekportu. W latach 1975—1978 
uzyskaliśmy obniżkę pracochłonności 
technologicznej: łącznie 665 tys. robo-' 
czogodżin, oszczędność 142 tony stali ł 
żeliwa oraz znaczną poprawę gospodac- 
ki materiałowej i gospodarki zapasami. 

Produkcja narzędzi wymaga znacznej 
ilości obrabiarek specjalizowanych 1 
specjalnych, które stanowią ok. 40 proc. 
parku maszynowego. Pomimo znacznej 
ich różnorodności wzrasta stopień wy- 
korzystania czasu pracy obrabiarek 
(obecnie — 79 proc.) 

Problemy organizacji pracy są odrzed- 
miotem stałej troski Egzekutywy KZ. 


"Gdy dotychczasowe struktury stają się 


hamulcem postępu organizacyjnego 
wprowadza się zmiany. Na plenarnym 
posiedzeniu w roku ubiegłym doxona- 
lismy oceny funkcjonowania struktury 
organizacyjnej w fubryce. Nowa struk- 
tura, z podziałem na zakłady zastała 
oceniona pozytywnie. Stanowi wyzszą 
formę kierowania i zarządzania, dzieki 
której fabryka uzyskała wyższy Dbizy- 
rost produkcji i wydajności pracy. 


Zadania 1978 r. wykonaliśmy z nad- 
wyżką wartości 15 min zł, w tym Ls 
min zł dewizowych. Jednyra z waznych 
zadań w 1979 r. jest dotarcie do wszvsl- 
kich pracowników z postanowieniemi i 
treściani XIII Plenum KCi z załaze- 
niami planu na rok bieżący. Zadania le 
3ą wyższe © 1,8 proc. w stosunku do 
roku ub. przy czym w eksporcie o 6.7 
proc. a w dostawach na rynek o LAN 
proc. Plan tego roku realizujemy przy 
zmniejszonym e 2 proc. zatrudnieniu. 
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ednym z węzłowych problemów, na którym od dłuższego już czasu koncen- 
truje się uwaga przedsiębiarstw, jest racjonalne i oszczędne gospodarowanie 
surowcami i materiałami. W zakresie tym precyzowane są zadania i podej- 


mowane konkretne przedsięwzięcia natury organizacyjno-technicznej, 


Są one nie- 


jednokrotnie bardzo trudne do przeprowadzenia, jest bowiem wiele obiektywnych 
i subiektywnych przyczyn, które hamują szybki postęp na tym polu. 


PRZYKŁAD M 


IS TRZA 


STANISŁAW M.RSKI 


i 
w podejmowanych przez zakiadowe 


organizacje partyjne inicjatywach idzie 
o to, by w codziennej pracy każdy, kto 
ma do czynienia z materiałami, przeja- 
wiał maksymalną troskę o jak najbar- 
dziej oszczędne gospodarowanie nimi. 
Doiyczy to zarówno tych, którzy zajmu-= 
ją się sprawami konstrukcji i projekto- 
wania oraz wiążącym się z tym doborem 
odnośnych materiałów, jak i tych, któ- 
rzy w procesie technologicznym owe 
materiały przetwarzają. 


Pamiętać należy o tym, że w wielu 
dziedzinach wytwórczości tkwią jeszcze 


ogromne rezerwy materiałowe ji ich u- 


jawnienie oraz wykorzystanie powinno 
być obywatelskin obowiązkiem każde- 
go pracownika. Szczególną uwagę, gdy 
mówimy o oszczędności surowców i ma- 
teriałów, hależy zwrócić na te dziedzi- 
ny produkcji, których wytwory charak- 
teryzują się zbyt dużą materiałochłon- 
nością. Są to takie wyroby, w których 
udział kosztów materiałowych sięga 
niejednokrotnie 70—80 proc. ogólnej 
wartości gotowego produktu. 


Roię szczególną w przedsięwzięciach, 
których efektem winny być oszczędno- 
ści  surowcowo-materiałowe, spełnia 
niewątpliwie każdy mistrz. Powinien on 
dokonywać rzetelnych, wyważonych i 
przemyślanych ocen, czy surowce ! ma- 
teriały jemu powierzone są właściwie 
wykorzystywane, czy są to matruiaty O 
odpowiednich właściwościach, czy są 
nateżycie przygotowane do przeroku, 
To mistrz powinien proponować kroki 
zaradcze w przypadku stwierdzenia nie- 
prawidłowości lub rozrzutności. 


Mistrz ma ponadto możliwość Łezpo- 
średniego oddziaływania na bieząco i na 
każaym stanowisku roboczym, Które mu 
podlega, w sposób systematyczny i kon- 
sekwentny na tych wszystkich. którzy 
biorą do ręki materiał, by go zużyć lub 
przerobić. To właśnie mistrz radą, po- 
mocą i bieżącą kontrolą, a nade wszyst- 
ko własnym przykładem może skute- 
cznie wpływać na kształtowanie, rozwi- 
Janie I ugruntowywanie wśród pracow. 
ników zasad efektywnego i oszczędnego 
gospodarowania materiałami. Praktyka 
życia codziennego niejednokrotnie pot- 
wierdziła, że tam, gdzie mistrz tak 
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kict zmian 


właśnie postępuje, gdzie widać jego sy- 
stematyczną troskę o poszancwanie ma- 
teriałów i surowców -— tam pracowni- 
cy, którymi on kieruje, osiągają naj- 
większe oszczędności. 

Mistrz powinien stosować jak naj- 
szerzej metody zmierżające do intensy- 
wnego szukania i wykorzystywania re- 
zerw materiałowych przez każdego pra- 
cownika na własnym stanowisku robo- 
czym. Obowiązkiem jego jest przedsta- 
wienie do wyróżnień tych, którzy legi- 
tymują się rzeczywistymi osiągnięcia- 
mi w zakresie oszczędności materiałów, 
ale jednocześnie zdecydowane piętno- 
wanie przejawów rozrzutnej gospodarki 
i marnotrawstwa. 

Mistrz musi interesować się wpływem 
na gospodarkę materiałami tych wszyst- 
kieł elementów, które mogą powodować 
niekorzystne odchylenia od obowiązu- 
jącej technologii i norm zużycia. Mu- 
Si go interesować sprawa powstawania 
braków w poszczególnych tazach cyklu 
p: odukcyjnego, musi wreszcie pilnować 
terminowego i prawidłowego rozlicza- 
nia się z pobranych de orzercbu su- 
rewców i materiałów. Nie moeą być dla 
riego obojętne sprawy kosz'4w wszel- 
konstrukcyjrno-tec hnologi- 
cznych, stosowanie materiałów zastęp- 
czych. kształtowanie się zupasćw ma- 
teriałowych na lego odcinku. funkcjo- 
nowanie rozdzielni | podręcznych ma- 
£azynów — jednym słovem wszystko 
to, od czego zależy gospodarka materia- 
łami 

O wszelkich stwierdzonych nieprawi- 
d:owościach powinien on niezwłocznie 
iniormować swoich przełożonych, s tak- 
że zgłaszać swoje wnioski, postulaty * 
probczycje rozwiązań pod adresem 
kompetentnych służb specjalistycznych 
i domagać się szybkiego i pozytywnego 
ich załatwienia. 

Od tego. jak mistrz potrafi sprostać 
tym wymaganiom. jakie będzie jego 
osobiste zaangażowanie w realizacji 
tych wszystkich funkcji, o których mo- 
wa wyżej, wreszcie od jego uporu i kon- 
sekwencji działania zależeć będzie ra- 
cjonalna gospodarka materiałami i su- 
rowcami. Dlatego organizacje partyjne 
powinry popierać mistrza w tych spra- 
wach całym swoim autorytetem. 


szynowych „Celma” w Cieszynie 

„NASZA TRYBUNA” (nr 16/78) 
opublikowany został obszerny artykuł 
Roberta Danela pt. „Dlaczego odcho- 
dzą?..” Na wstępie autor przypomina, że 
gazeta w kilku artykułach przedstawia- 
ła przyczyny zwolnień z pracy widzia- 
ne oczyma tych, którzy żegnają się z 
„Celmą”. Na te publikacje nikt nie re- 
agowalł. 


FLUKTUACJA 


„Czyżby to oznaczało, że sprawa fluktn- 
acji kadr jest nam obojętna? A przecież 
zwalniający się nie tylko odchodzą 2 powo- 
du niskich zarobków i braku mieszkań. Wye 
powiadają Omi również sporo gorzkich słów, 
które dotyczą organizacji pracy, niewłaści- 
wie układających się stosunków między- 
ludzkich, itp.” 

Kto odpowiada w „Celmie” za adane 
tację społeczno-zawodową, za stwarza= 
nie nowo przyjętym warunków, które 
zachecalvby ich do pozostania w przed- 
siębiorstwie? Autor podaje, że swego 
czasu od zakładowego socjologa dowie- 
dział się, iż efektywność działań adapta= 
cyjnych bvła mizerna. Szereg przepro- 
wadzonych przez niego badań, podje- 
tvch właśnie z myślą o zahamowaniu 


fluktuacji kadr, też nie dało efektów. 

„Niektórzy uznali, że wszystko załatwi n- 
tworzenie funkcji mistrza do spraw adanpta- 
cji, który jak za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki uwolnł zakłady od wszystkich klo- 
potów. Czy toe możliwe? Obowiązki mistrza 
d's adaptacji są reziegłe. wlaściwie tak roxz- 
iegłe, aż nie do zrealizowania...» | 

W 1978 r. powołano w „Celmie” 18 
społecznych opiekunów do spraw ada- 
ptacji. 

+0 dle jednak inicjatywie można tylko 
przykłasnąć, o tyle zdziwienie, a nawet nie- 
pokój budzić mus! brak zainteresowania 
większości mistrzów dla spraw adaptacji 
snrołeczno-zawocowej... Nie łudźmy się. że 
załatwi to wszystko mistrz ds. adaptacji, 
nawet gdvby był geniuszem. Warto się zre:z- 
tą zastanowić od nowa nad jego statusem, 


4 gazecie Zakładów  Elektro-Ma- 


aad uprawnieniami i obowiązkami, biorąc 
pod uwagę nie tylko potrzeby. ale | możli- 
wości, przede wszystkim jednak — warto 


i trzeba podejść do sprawy adptacji spo- 
łeczno-zawodowej w sposób kompieksowy”*. 

Również artykuł zamieszczony w ga- 
zecie Fabryki Samochodów Specjałizo- 
wanych w Kielcach — „GŁOS ZA- 
LOGI" (nr 18/78) nosi tytuł: „„Dlaczego 
odchodzą?”. Autor artykułu przytacza 
następującą wypowiedź trzech młodvch 
absolwentów zasadniczej szkoły zawo- 


dowej 

„Najprawdopodobniej będziemy musieli 
zmienić miejsc pracy, gdvż mistrz  zieca 
nam tylko takie prace, jak kupno 4śŚniada- 
nia. czv papierosów. Pracujemy fuż dwa 
miesiące | jeszcze nie nie robiliśmy na 
maszynie”, 


Autor komentuje: 


„Trudno słę dziwić w takiej sytuacji, że 
chągle narzekamy mna brak pracowników. 
Kiedy przychodzą, stwarza się takie warunti 
adaptacji. aby możliwie szybko odeszłi Po- 
ea tym mamv bogaty w założenia program 
adaptacji społeczno-zawodowej. Dlaczego nie 
relizujemy tam, na stanowisku pracv. iezqo 
postanowień?” 

LESTOR 


JERZY SARATOWICZ 


| sekretarz KZ PZPR 
w Zakładach Chemicznych 
w Oświęcimiu 


Zakiady Chemiczne „Oświęcim” two- 
rzyły tę część kadry w trudnych wa- 
runkach. Młody przemysł, nie mający 
w naszym rejonie żadnych tradycji. ko- 
rzystał (z nielicznych pracowników 
przedwojennego przemysłu naftowego i 
maszynowego. których zawierucha wo- 
jenna rzuciła w te okolice. 


w latach pięćdziesiątych kadrę mi- 
strzowską uzupełniali absolwenci szkół 
średnich, Mieli oni dobre przygotowa< 
nie teoretyczne, natomiast brak im było 
umiejętności i doświadczenia w orga- 
nizowaniu i kierowaniu zespołami pra- 
cowniczymi. Później do dwuletniej 
szkoły mistrzów kierowaliśmy najbac- 
dziej zasłużonych i doświadczonych ro- 
botników. Z tej formy  szkalenia w 
latach 1963—78 skorzystały 802 osoby. 
Z'aczna część objęła stanowiska mi- 
strzów, pozostałym zaś  umożliwio'o 
kontynuację kształcenia na poziomie 
średnim w systemie wieczorowv!n. 

Rcalizowany przez Zakłady Chemicz- 
ne „Oświęcim” wieloletni cykl eduka- 
cji mistrzów i starszych mistrzów po- 
stawił przed zakładem i jego kierowni- 
ctwem polityczno-gospodarczym pyta- 
nie: na ile poziom przygotowania zawo- 
dowego, umiejętności, zaangażowanie 
społeczno-polityczne kadry kierowni- 
czej, w tym mistrzów, są wystarczające 
do podjęcia nowych zadań. W tym ce- 
lu we wszystkich POP i OOP poddano 
wszechstronej analizie i ocenie ponad 
450-sobową kadrę mistrzów. Stwierdzo- 
no wówczas, że zdecydowana ich więk- 
szość w produkcji, w służbach technicz- 
nych i utrzymania cuchu spełnia okre- 
ślone wymagania dotyczące wyksziałce- 
nia i umiejętności organizowania pro- 
dukcji. 


Niemniej występowały jeszcze zjawi- 
ska hamujące prawidłowe kierowanie 
przez mistrzów procesami produkcyj- 
nymi, bądź remontowymi, wpływające 
niewłaściwie na autorytet mistrza w 
środowisku, a w konsekwencji na pra- 
cę jednostek organizacyjnych. 


Celem wyeliminowanią istniejących 
nieprawidłowości oraz _ podniesienia 
rangi mistrza Komitet Zakładowy zale- 
cił kierownictwu zakładów: 
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FEKTY spoleczno-gospodarcze każdego zakładu, przedsiębiorstwa, czy insly=< 
E tucji zależą od wielu czynników. Należą do nich wyposażenie techniczne, 
wysoka sprawność eksploatacyjna, odpowiednie surowce i materiały do pro- 
dukcji. W sprawnym lunkcjonowaniu tych czynników decydującą rolę spelnia po- 
tencjał ludzki, a zwłaszcza ta część kadry, która bezpośrednio kieruje grupami pra- 
cowniczymi. Tym szczeblem zarządzania zajmują się mistrzowie i starsi mistrzowie. 


— okreslenie zakresu obowiązków i kormpe- 
tencji mistrzów; 

— zaśnajonuenie mi>trzów z aktami Dorma-. 
tywnymi dotyczącymi ich roli 1 zadań; 

— przesirzeganie zasady wydawania decvzji 
ś poleceń odgórnych danego odcinka pro- 
dukcyjnego za pośrednictwem mistrza; 

— niepomijanie opinii i decyzji mistrza w 
sprawach personalnych podleglego z€spo- 
łu pracowników; 

— organizowanie cyklicznych narad _ niul- 
strzów, celem zapoznania ich z odcinko- 
wymi planami gospodarczymi i technicz- 
nymi, związanymi z nadzorowanymi przez 
nich odcinkami produkcji; 

— wyeliminowanie z zakresu czynności imi- 
strzów zbędnych prac administractjavch j 
pomocniczych; 

— opracowanie i zrealizowanie odpowiednich 
programów Szkolenia mistrzów w zakre- 
sie postępu technicznego, organizacji pra- 
cy, psychologii i socjolosii przemysłowej, 
ustawodawstwa pracy, ekonomiki przed- 
biębiorstwa, zatrudnienia, płac i normo- 
winia Zz dostosowaniem do istniejących 
potrzeb; 

— przeanallizowanie możliwości przekazania 
mistrzom części uprawnień Kierowników 


oddziałów czy nadinistrzów. 


Aby lepiej przygotować mistrzów do 
nowych zadań w świetle wytycznych 
VII Zjazdu zorganizowaliśmy Studium 
Mistrza Dypłomowanego. Wiedza zdo- 
byta na Studium, jak wskazują wsięp- 
ne oceny, przyczynia się do bardziej 
sprawnego i efektywnego pełnienia 
funkcji mistrzów, do rozwoju kultury 
pracy i etyki zawodowej. / 


Na Studium kierujemy najlepszych 
mistrzów, najbardziej doświedczonych, 
zaangażowanych w pracy zawodowej i 
polityczno-spolecznej. W prowadzeniu 
Studium Mistrza Dyplomowanego wy- 
korzystaliśmy doświadczenia zebra:e z 
poprzednich szkoleń. 


Ponieważ nie wszyscy mistrzowie mo- 
gą szkolić się równolegle, wypraco- 
waliśmy inną formę szkolenia. a mia- 
nowicie samokształcenie kierowane. 
Tematy 6zkolenia, którym dotychczas 
objęto 230 słuchaczy, ustalają sumi mi- 
ztrzowie, a głównym celem jest wymia- 
na doświadczeń pomiędzy misirzami 


różnych specjalności i zatrudnionymi w 
różnych oddziałach. 

Ponadto sukcesywnie prowadzone jest 
doskonalenie zawodowe mistrzów w ra- 
mach praktyk zawodowych i kursów 


specjalistycznych, w technikach wieczo- 


rowych i na studiach wyższych. Mi- 
strzowię objęci są także edukacją eko- 
nomiczną w ramach programu eduka- 
cji ekonomicznej załogi Kadra Średnie- 
go dozoru z tytułem mistrza dyplomo- 
wanego jest objęta kształceniem w ra- 
mach rocznego kursu Studium Wiedzy 
Społeczno-Politycznej WUML. Szkole- 
niem tym w następnych latach zostaną 
objęci pozostali mistrzowie oraz rezer- 
wa kadrowa. 


W Zakładach powstał „Klub Mistrza”, 
Zadaniem klubu jest podniesienie rai 
i rangi mistrza jako kierownika zespo- 
łu pracowniczego, kształtowanie jego 
właściwej postawy ideowo-politycznej 
i moralnej oraz podnoszenie efektywno- 
ści jego pracy. 

Na 460 mistrzów 20 ma wykształce- 
nie wyższe, 271 średnie, a pozostali nie- 
pełne średnie — głównie zasadnicze 
oraz ukończony kurs mistrza kwalifi- 
kowanego. Upartyjnienie w tej grupie 
zawodowej wynosi 48 proc. 48 mistrzów 
jest członkami egzekutyw POP lub 
OOP, a 21 z nich pełni funkcję se- 
kretarzy, 28 to grupowi partyjni. W 
skład KSR zostało wybranych 45 mi- 
strzów, w skład związkowej rady przed- 
siębiorstwa i rad zakładowych — 25 mi- 
strzów. Zdecydowana większość kadry 
mistrzowskiej aktywnie uczestniczy w 
socjalistycznym współzawodnictwie 
pracy. będąc inicjatorami tego ruchu. Za 
osiągnięty wkład pracy w tej dziedzi- 
nie 114 otrzymało odznakę Przodowni- 
ka Pracy Socjalistycznej oraz 63 Zasłu- 
żonego Przodownika Pracy. 

Widzimy potrzebę dalszego doskonale- 
nia pracy z mistrzami. dostosowując jej 
formy i metody do obecnych i przy- 
szłych zadań. Musimy zwrócić uwagę na 
poprawę jakości, postęp techniezny, roz- 
wój inicjatywy organizacyjnej, racjo- 


nalizację procesów technologicznych, a 


także doskonalenie pracy ideowo-wy- 
chowawczej wśród załogi. 

Rangę mistrzów w procesie produk- 
cvjno-ekonomicznym Komitet Zakła- 
dowy PZPR w ZCh „Oświęcim” oceniał 
zawsze wysoko i nadal kładł będzie na- 
cisk na prawidłowe wykorzystanie ich 
kwalilikzcji, talentów i inicjatyw. 
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-- NA WSI I W ROLNICTWIE 


EUGENIUSZ KOZA 
sekretarz KW PZPR w Przemyślu 


Do rolników indywidualnych należy 
77 proc. ziemi. Średnia powierzchnia 
gospodarstwa wynosi tylko 3,14 ha. Jed- 
na trzecia gospodarstw, to gospodar- 
stwa dwuzawodowców. Rolnictwo nie 
dostatecznie jest wyposażone w nowo- 
czesną technikę, ma duże potrzeby me- 
lioracyjne. 


Jednym z podstawowych warunków 
zwiększania produkcyjności rolnictwa 
w województwie jest doskonalenie 
przebudowy jego struktury. Pracujemy 
w dwóch kierunkach: umacnianie sek- 
tora uspołecznionego przez zwiększenie 
jego udziału we władaniu ziemią; 
zwiększanie średniej powierzchni 20- 
spodarstw indywidualnych oraz ich mo- 
demizacia i specjalizacja. 

Gospodarstwa specjalistyczne rozwi- 
jamy na terenach, gdzie mamy dużo 
ziemi słabo wykorzystanej, często wy- 
magającej prac rekultywacyjnych, bu- 
dowy dróg i budynków. Duże nadzieje 
wiążemy z podjętymi przez władze pań- 
Stwowe decyzjami m. ią. z uchwałą Pre- 
zydium Rządu w sprawie zagospodaro- 
wania ziemi w województwach wschod- 
nich oraz nowoczesnego Kombinatu 
PGR w Grudzowicach. 


Spółdzielczość produkcyjna staje się 
coraz bardziej atrakcyjna dla wielu 
rolników, w tym również dla członków 
zespołów rolników i gospodarstw spe- 
cjalistycznych. Obecnie mamy 42 spół- 
dzielnie produkcyjne, gospodrujące na 
10 tys. ha użytków rolnych. 

Prowadzone przez spółdzielnie kółek 
rolniczych w 30 miejscowościach zespo- 
łowe gospodarstwa rolne osiągają dob- 
re wyniki w zagospodarowaniu ziemi, 


której często nikt nie chce, i dają po- 


ważną produkcję towarową. 


Rocznie około 5 tys. ha ziemi prze- 
pływa do gospodarstw uspołecznionych, 
gdzie jest racjonalnie zagospodarowy- 
wana. Wraz z powiększeniem areału 
oraz intensyfikacją produkcji rośnie 
udział gospodarki uspołecznionej w 
produkcji towarowej województwa. 


Rozwijając 1 umacnlając sektor u- 
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dukcyjne w dziedzinie rolnictwa. Dlatego też jego rozwój, powiększenie 


Ww ojewództwo przemyskie nie w pełni wykorzystuje swoje możliwości pro- 


udziału województwa w wytwarzaniu żywności dła kraju stały się głów- 
ną sprawą w pracy wojewódzkiej instancji partyjnej 


społeczniony staramy się coraz lepiej 
wykorzystać możliwości produkcyjne 
wszystkich gospodarstw  indywidual- 
nych. Aby zapewnić wysoką produx- 
tywność tych gospodarstw, podejmu- 
jemy szereg organizacyjnych decyzji. 
Do szczególnie ważnych należy zaliczyć 
powiększenie średniej powierzchni go- 
spodarstw z 3.15 ha do co najmniej 
8—10 ha oraz zmniejszenie ich liczby z 
60 do 15—20 tysięcy. Zadanie to zamie- 
rzamy zrealizować do 1990 roku. 

Rozpoczęliśmy jednocześnie typowa- 
nie w każdej wsi gospodarstw rozwo- 
jowych. Zapewniamy im możliwość na- 
bycia ziemi. Zachęcamy również licz- 
nych w naszym województwie chłopów 
— robotników, prowadzących swcje go- 
spodarstwa w sposób ekstensywny i dla 
których ziemia stanowi coraz większy 
ciężar, do jej sprzedaży na rzecz dob- 
nych rolników lub gospodarstw uspo- 
łecznionych. 


Koncentracji ziemi w gospodarstwach 
indywidualnych w województwie sprzy- 
ja decyzja o zakazie budowy domów 
mieszkalnych na wsi przez osoby. któ- 
rych charakter pracy nie jest związany 
ze wsią j rolnictwem. Jednocześnie dla 
tej grupy pracowników zostały wydzie- 
lone w miastach odpowiednie _ ilości 
działek pod budownictwo mieszkalne. 

Szczególnie dużo uwagi poświęcamy 
rozwojowi zespołów rolników oraz go- 
spoedarstw specjalistycznych. Planujemy 
zwiększyć ich liczbę z 1090 w 1978 r. do 
1576 wo 1980 r. Tempo rozwoju gospo- 
darki specjalistycznej w zasadniczym 
stopniu będzie zależeć od możliwości 
zapewnienia na ten cel kredytów i ma- 
teriałów budowlanych. Wprowadzamy 
również zasadę sprzedaży gruntów PFZ 
(w tych gminach, gdzie ziemi jest ma- 
ło. a chętnych do zakupu dużo) wyłącz- 
nie gospodarstwom specjalistycznym i 
zespołom rolników. 

Skuteczną metodą zwiększania pro- 
dukcji rolnej jest kooperacja produk- 
cyjna. Proste formy kooperacji znane są 
w rolnictwie województwa od wielu 
dziesiątków lat. Pozwalają one racjo- 


nalniej wykorzystywać pracę ludzką, 
maszyny i urządzenia. W warunkach 
drobnej gospodarki indywidualnej, przy 
powszechnym zwyczaju wzajemnej po- 
mocy sąsiedzkiej ta forma wykorzysta- 
nia maszyn, mimo rozwoju usług spół- 
dzielni kółek rolniczych, ciągle jest 
bardzo efektywna. 


Duże znaczenie gospodarcze ma ko- 
operacja międzysektorowa. W ramach 
umów kooperacyjnych rolnicy dostara. 
czyli w 1978 r. gospodarstwom uspo> 
łecznionym prawie 25 tys. prosiąt i cie- 
ląt. otrzymując w zamian kilkaset sztuk 
zwierząt hodowlanych. W spółpracą 
produkcyjna pozwala lepiej wykorzy- 
stywać możliwości produkcyjne obu se- 
ktorów, dając obu partnerom wymierne 
korzyści ekonomiczne. Doskonalenie ko- 
operacji międzysektorowej będzie pole- 
gać głównie na lepszym doborze koope- 
rantów (będą to głównie gospodarsiwa 
specjalistyczne) oraz na większym zdys- 
scyplinowaniu partnerów w wypełnia- 
niu porozumień kooperacyjnych. 


Bardzo korzystnie na wzrost produk- 
cji zwierzęcej w sektorze indywidual- 
nym wpływać będzie tzw. kooperacja 
odwrócona, polegająca na rozbudcwie 
stada podstawowego w sektorze uspo- 
łecznionym i produkowanie tam dla 
gospodarki indywidualnej materiału 
wyjściowego do tuczu. 


Mamy w województwie wiele cieka- 
wych przykładów współpracy gospo- 
darstw uspołecznionych ze wsią indy» 
widualna w zakresie budowy i wspol- 
nego użytkowania obiektów kultural- 
nych, jak świetlice, kluby domy kul- 
tury Więż produkcyjna między jed- 
nostkami gospodarki uspołecznionej a 
gospodarstwami indywidualnymi, 
współpraca w zaspokajaniu potrzeb kuł- 
turalnych wsi ma nie tylko znaczenie 
gospodarcze. Zbliża ona wieś indywi- 
dualną do uspołecznionych form gospo- 
darowania. Ma to duże znaczenie dla 
procesu przebudowy ustroju rolnego, 
którą łączymy z intensyfikacją produk- 
cji rolnej. 


ZDZISŁAW GASIDŁO 
sekretarz KK PZPR 


województwie miejskim krakow- 

skim powierzchnia użytków rol- 

nych wynosi 228,5 tys. ha. Na 
obszarze tym funkcjonuje 98 tysięcy 
gospodarstw o Średniej wielkości 2,2 ha, 
z tego ponad 14 tys. to gospodarstwa 
rolników, którzy osiągnęli wiek powy- 
żej 65 łat, W rolnictwie indywidualnym, 
zajmującym 94 proc. użytków rolnych, 
podstawową grupę stanowią gospodar- 
stwa chłopsko-robotnicze. 


Zadania naszego rolnictwa, wynikają- 
ce z uchwały XV Plenum KC PZPR, 
określił „Program rozwoju gospodarki 
żywnościowej na lata 1976-80”, przyjęty 
na wspólnym Plenum KK PZPR i KK 
ZSL w maju 1976 roku. We wrzesniu 
ub. roku również na wspólnym plenar- 
nym posiedzeniu KK PZPR i KK ZSL 
oceniono przebieg realizacji tego pro 
gramu. 


Z dokonanej cceny wynika, iż w cią> 
gu dwóch lat mimo na ogół niesprzy ja- 
jącej pogody nasiąpił postęp w dosto- 
sowaniu produkcji rolniczej do potrzeb 
aglomeracji krakowskiej. Wyraziło się 
to w wyrazayra wzroście skupu warzyw 
przyspieszonych, mleka, ziemniaków 3a- 
dalnych i żywca drobiowego. Poważne 
niedobory natomiast zanotowaliśmy w 
pogłowiu trzody chlewnej. Jej stan jest 
niższy od stanu z 1975 roku o 17 tys. 
sztuk. Podobnie sytuacja przedstawia 
się w chowie bydła, którego obecny stan 
wynosi 155,3 tys. i jest niższy od rekor- 
dowego 1975 noku o 10 tys. sztuk. Na- 
tomiast w pogłowiu owiec przekroczy” 
liśmy założenia na rok 1980. 


W teaku prac przygotowawczych do 
wspólnego plenarnego posiedzenia, po 
duxładnej analizie ustaliliśmy, iż przy- 
czyn nierównomiernego postępu w re- 
alrzacii programu rozwoju  rclnictwa 
naszego województwa jest wicle ale 
jedną z naj'stotniejszych jest niewy- 
starczające tempe rozwiązywania  klu- 
czowych zagadnień. 


Najis'totniejszym hamulcem nowo 
czzsnej produkcji rolnej jest niewłaści- 
wą Struktura azrarna. Dlatego naszym 


naczelnym zadaniem jest przyspiesze- 


nie przemian strukturalnych rolnictwa 


przez zintensyfikowanie przepływu zie- 
mi ao dobrych gospodarzy. 

Program Prezydenta Miasta w zakre- 
sie upeł:iomlnienia gospodarstw sekto- 
ra uspołecznionego (przeciętna wielkość 
gospodarstwa uspołecznionego wynosi 
130 ha) malizowany jest w całości, na- 
tomiast bardzo powazne trudności ma-= 
my z urełnorolnieniem gospodarstw 
specjalistycznych. Dlatego  opracowa- 
liśmy gminne oraz wojewódzki  pro- 


gram przepływu ziemi w ramach sekto- 


ra indywidualnego. Będziemy przy tym 
chcieli wykorzystać decyzje rządu w za- 
kresie kredytowania zakupu gruntów o- 
raz mozliwości ich scalania na rzecz 
gospodarstw specjalistycznych i zespo- 
łów chłopskich. 

Drugim bowiem ważnym czynnikiem 
rozstrzygającym w naszej sytuacji o 
rozwoju nowoczesnej produkcji rolnej 
jest zapewnienie pełnej realizacji pro» 
gramu rozwoju gospodarstw specjali- 
stycznych i zespołów chłopskich. 

Biorąc pod uwagę fakt, że ogromna 
większość gospodarstw specjalistycz- 
nych jest jeszcze w stadium osiągania 
pełne) zdolności produkcyjnej, już 
pierwsze ich wyniki rokują jak najlep- 
sze nadzieje. Będą one miały kluczowe 
znaczenie dla rozwiązywania  proble- 
mów żywnościowych naszego  woje- 
wództwa. 

Ostatnie decyzje rządu stworzyły 
możliwość  znacznezo przyspieszenia 
specjalizacji, dlatego też w okresie je- 
sienno-zimowym we wszystkich  gmi- 
nach odbywamy spotkania szkoleniowo- 
dyskusyjne z właścicielami gospodarsiw 
powyżcj 5 ha oraz innymi chętnymi do 
podjęcia spccjalizacji. Krakowski Ośro- 
dck Postępu Rolniczego wyda w posta- 
ci broszury zbiór przepisów, który do- 
ręczony każdemu chętnemu do podię> 
cia specjalizacji pówinien spełniać ro- 
lę przewodnika. 


Spotkania te traktujemy jako fazę 
wsięoną do opracowania nowej, Toz- 
szerzonej wersji gminnych programów 
rozwoju specjalizacji. Zakładamy przej- 
ście służby rolnej na indywidual- 
ną pracę z jak największą grupa rol- 
ników spośród 9 tys. posiadających go- 
spodarstwa powyżej 58 ha, a więc wa- 
runki do podjęcia specjalizacji. 

Kolejną sprawą jest wytworzenie we 
wszystkich instytucjach obsługujących 
rolnictwo klimatu szacunku dla pracy 
rolnika. Idzie nam © maksymalne u- 
sprawnienie usług i możliwie pełne za- 
spokojenie potrzeb wsi w środki pro- 
dukcji, materiały budowiane i kredy- 
ty, stosownie do nowych technologii i 


KONCENTRUJEMY SIĘ — 
NA 
WYBRANYCH KIERUNKACH 


nozmiarów produkcji w gospodarstwach 
specjalistycznych. 

Chcemy, by nowoczesny rolnik był 
obiektem zainteresowania całej rzeszy 
pracowników obsługi rolnictwa, aby nie 
musiał samodzielnie borykać się z lo- 
sem, lecz miał wiernych sojusz- 
ników. Działania nasze koncentrować 
będziemy na skutecznym zwalczaniu za- 
chowawczych postaw, wspieraniu zaś 
postaw ofensywnych wychodzących na 
przeciw trudnościom. 

Ozromne znaczenie dla szybkiego Toz- 
woju produkcji ralnej ma sprawne dzia- 
łanie służb instruktorsko-doradczych, 
zgrupowanych w urzędach gminnych o- 
raz w instytucjach obsługujących rol- 
nictwo. Jak wynika z dokonanej przez 
nas analizy, instruktor gminny na 224 
dni pracy w roku ponad 160 dni prze- 
znaczał na prace statystyczno-dokumen- 
tujące i biurowe. Powodowało to od- 
pływ wartościowych ludzi z powodu 
braku satysfakcji zawodowej, dopływ 
natomiast ludzi o słabszym przygotowa- 
niu fachowym, którzy chętnie godzili 
się z rolą referenta czy posłańca, byle 
nie brać odpowiedzialności za pracę z 
rolnikami. 

W celu zmiany sytuacji wprowadzili- 
śmy w 20 gminach nowe zasady orgaii- 
zacyjne służby rolnej. Sens reorganiza- 
cji polega na zbliżeniu służby rolnej do 
producentów, odciążenie jej od pracy 
administracyjno-statystycznej.  Przeka- 
zaliśmy 97 etatów z urzędów gmin do 
nowo utworzonych gminnych ośrodkow 
postępu rolniczego, które koncentrują 
się wyłącznie na działalności instruk- 
torsko-doradczej I organizatorskiej pro- 
ccesu specjalizacji. 

Z zakresu produkcji rośliainej <aty 
wysiłek kierujemy na pełne wdrożenie 
do praktyki programu rozwoju wa- 


_ rzywnictwa i sadownictwa. Chcemy do 


1980 roku uzyskać pełną samowystar- 
czalność w produkcji warzyw, zwłasz- 
cza przyspieszonych. Podejmujemy się 
również utworzenia w południowej, 
górskiej części województwa nowoczes- 


"nej bazy sadowniczej. W latach 1980- 


83 zbudowany zostanie m.in. kombinat 
szklarniowy © powierzchni 24 ha pod 
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szkłem. Podobną wagę przykładamy do 
pemego wdrożenia programu rozwoju 
produkcji ziemniaka konsumpcyjne3go0, 
zakładając również osiągnięcie  peł- 
nej samowystarczalności do 1980 roku. 


Poza tym zwracać będziemy uwagę 
na rozwój kompleksowej ochrony ro- 
ślin oraz wzwost wapnowania i nawoże- 
nia mineralnego. Z zakresu produkcji 
,zwierzęcej szczęgólny nacisk kladziemy 


ANTONI RĄCZKA 
sekretarz KW PZPR 
'w Nowym Sączu 


id 


Region nowosądecki cechuje się trud- 
'mymi warunkami gospodarowania. Za- 
sadniczy wpływ na te warunki wy- 
wierają: słaba jakość gleb przy bar- 
dzo niekorzysinej konfiguracji terenu; 
surowe warumki klimatyczne; znaczne 


nozdnobnienie gospodarstw i niekorzyst-. 


ny rozłóg pól (na 276 tys. ha użytków 
wolnych pracuje przeszło 90 tys. go- 
eapodarstw); słabe techniczne uzbroje- 
nie rolnictwa; duży obszar użytków rol- 
mych wymagający regulacji stosunków 
wodnych. 


Przedstawione czynniki powodują, że 
nie zawsze efekt końcowy: produkcji 
molmej jest taki, jakiego byśmy oczeki- 
wali, a jego uzyskanie wymaga dużego 
nakładu pracy ludzkiej, przede wszy- 
stkin ręcznej, . proces mechanizacji 
bowiem jest niezadowalający. Warto 
podać, że tylko 10 proc. zbóż zbiera- 
my sprzętem mechanicznym w formie 
zorganizowanej. 

Z drugiej strony trudności w gCspo- 
daurowaniu nie mogą powodować zasto- 
ju w produkcji. Obecnie legitymujemy 
się najwyższą w kraju obsadą bydła i 
owiec na 100 ha użytków rolnych. Ba- 
za Ssadownicza, jej zasięg, oryanizacja 
produkcji, wiełkość skupu owoców Stła- 
wiają nas również w rzędzie przodu- 
jących regionów w Polsce. 


Znaczne postępy uczynilismy w orga- 
nizącji produkcji w gospodarce chiop- 
skiej, czego dowodem jest wzrastający 
udział gospodarstw specjalistycznych i 
zespołów chłopskich w produkcji towa- 
aowej. Jeżeli te formy gospodarowania 
zajmują 4 proc. ziemi użytkowanej rol- 


R 
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ma rozwój bydła mlecznego Jeśli chodzi 
o trzodę chlewną, dążymy do pełnej od- 
budowy pogłówia m.in. przez intensyw= 
ny rozwój stada podstawowego macior, 
rozwój tuczu systemem nakładczym w 
ramach kooperacji Zakładów Mięsnych 
2 gospodarstwami dysponującymi po- 
mieszczeniami, a nie dysponującymi 
gruntami, popularyzowanie nowych 
technologii żywienia. 

Nicią przewodnią naszych dziuwan jest 


P 


koncentracja uwagi instancji woje- 
wódzkiej oras wszystkich  podstawo- 


wych ogniw partyjnych na wsi i w in- 
stytucjach obsługujących rolnictwo na 


wybranych zagadnieniach. Uważamy, że 


wyznaczenie kilku tylko konkretnych 
celów, możliwych do rozliczenia w każ- 
dej chwili, lepiej mobilizuje do pełnej 
ich realizacji. j 


ZDZISLAW GASIDŁO 


ROGRAM rozwoju rolnictwa nowosądeckiego został nakreślony przez woje- 
wódzką instancję partyjną na plenarnym posiedzeniu KW PZPR w 1976 ro- 
ku. Zanim odpowiem na pytanie, jak program ten jest realizowany, pragnę 


uwagę zwrócić na specyfikę nowosądeckiego rolnictwa. 


miczo, to ich udział w skupie podsiawo- 
wych piodów rolnych wynosi: w żyw- 
cu 15 proc., mleku 20 proc., wełnie 20 
proc., owocach konsumpcyjnych 50 proce. 


Możemy dzisiaj pochwalić się nie- 
którymi rozwiązaniami organizacy jny- 
ni w sadownictwie, jak np. sady zblo- 
kowane, wsie sadownicze, w których 
ponad 50 proc. użytków rolnych zaj- 
mują nowoczesne sady, czy też przy- 
kładowe sadownictwo w  gospodar- 
s.wach specjalistycznych. 


Wiacając do posiawionego na począt- 
ku pytania na temat efektów realiza- 
cji prożramv dalszego rozwoju gospo- 
darki żywnościowej, to oprócz wyżej 
przedstawionych chcę przytoczyć jesz- 
cze niektóre dane charakteryzujące ten 
postęp. 


Posłowie owiec w ciadu 3 lat wzro- 
sło o 49 proc. przy równoczesnej po- 
prawie jakości. skup mleka wzrósł e 
39 proc, owoców o 58 proc. dostawy 
Żywca o 13,6 proc. Osiąsznięte rezulta- 
ly nie oznaczają. że brakuje nam już 
rezerw i to prostych. kióre bez dużych 
nakładów  .nwestycyjnych i f.nanso- 
wych mogą doprowadzić do jesze 
lepszych wyników w rolnictwie. Zaii- 
czyć do nich należy duże rezerwy na 
trwałych użytkach zielonych, gdyż 
wskutek słabej pielęgnacji i nawożenia 
na około 30 proc. ich powierzchni plo- 
ny siana i zielonej masy są niskie. Mi- 
mo wysckiej obsady bydia — słaba jest 
jego mieczvość. nieznaczny, a uwłaści- 
wie brawie żaden postęp w koncenira- 
cji ziemi. 


Ze względu na to, że sektorem de- 
cydującym ©e wielkości produkcji jest 
— j jeszcze na długi czas pozostanie 
— sektor indywidualny, chcę zwrócić 
uwagę na formy i metody pracy z £o- 
spodarstwami chłopskimi. Obecnie w 
sektorze indywidualnym znajduje się 95 
proc. ziemi i ma koniec lat dziewięć- 
dziesiątych nie spadnie pomiżej 80 paoc. 


Jedną z dróg pozwalających na uzży- 
skiwanie €eoraza lepszych efektów go- 
spodarowania w gospodarce chłopskiej 
jest specjalizacja. Określiliśmy 
tutaj zadania nie tylko administracji 
państwowej, ale także jednostek obsługi 
rolnictwa. 


Rozwinęlismy  systom  kontraktacji 
produkcji, upatrując w niej podstawowy 
eiement oddziaływania panstwa na po- 
ziom i kierunki produkcyjne w gospo- 
darstwach rolnych. Można powiedzieć, 
że w produkcji owoców i warzyw wel 
ten został osiągnięty. Mamy takie wsie 
(i nie są to pojedyncze przypadki), gdzie 
produkcja ogrodnicza jest prowadzona 
pod pełnvm nadzorem instytucji pań- 
stwowych, przybierając formę  poow- 
szęchności. Jesteśmy na dobrej drocze 
w organizacji produkcji mleka prez 
kontraktację wieloletnia Niestety. w 
orzanizacji produkcji żywca wołowego i 
wieprzowego, kontraktacja Ogranicza 
się w głównej mierze do rejestrowania 
tviko faktów. Nie udało się nam dopro- 
waudzić do tego, by w formie powszech- 
nej umowa kontraktacyjna przyczynia- 
ła się do powstawania nowych gospo- 
darstw uzyskujących wysokie efekty w 
chowie bydła i trzody chlewnej. 


Aby osiążnąć pożądaną produkcję 
owoców częściowo w gospodarstwach 
chłopskich, oddziaływanie przemysłu 
owocowo-warzywnego 1 branżowych 
spółdzielni musi być daleko większe niż 
obecnie. Dlatego też w programowaniu 
zadań określiliśmy potrzebę tworzenia 
nowych plantacji owoców jagodowych 
na gruntach chłopskich na koszt tych 
jednostek. Gwarantem produkcji jest 
wieloletnia umowa kontraktacyjna, 
która precyzyjnie określa prawa i obo- 
wiązki obu stron, dając rękojmię zwro- 
ta poniesionych nakładów. Z drugiej 
strony gwarantuje to zaopatrzenie w te 
asortymenty owoców, których braki są 
duże, a zapotrzebowanie na nie stal 
rośnie. | 


Przystąpiliśmy de aktywizacji  pro- 
dukcji w gospodarstwach chłopów-ro- 
botników. Jest to problem ważny, gdyż 
30 proc. gospodarstw prowadzonych jest 
przea „dwuzawodowców”, Większą od- 
powiedzialność za poziom gospodarowa- 
mia została nałożona na zakłady pracy, 
w których są zatrudnieni rolnścy. Wie- 


a 


ble dobrego przyniosło np. żądanie opi - | 


nii służby rolnej e tych, którzy pro- 
wadzą gospodarstwo rolne i produkcję 
chałupniczą. Negatywna opinia elimi- 
nuje możliwość podjęcia dodatkowego 
zatrudnienia w produkcji chałupniczej. 

Niezłe rezultaty uzyskujemy w dzia- 
łalności KGW na rzecz rozwoju pro- 
dukcji rolnej. Nie zakładamy uzyska- 
mia wysokich rezultatów w produkcji 
towarowej, ale wystarczy jeśli gospo- 
darstwa małe będą produkować na wła- 
sne potrzeby, dla własnej rodziny, be 
w ten sposób zmniejsza się zapotrzebo- 
wanie na artykuły żywnościowe, głów- 
nie mięso i warzywa. Sięgnęliśmy rów- 
nież Go społecznych postaw tych orga- 
nizacjh, których pnodukcja rojna nie jest 
zadaniem naczelnym, lecz ze względu 
na przynależność do nich właścicieli go- 
spodarstw rolnych proces oddziaływae 
edia tych organizacji na poziom gospo- 
darowania może być daleko większy. 
W środowisku wiejskia będą to prze- 
de wszystkim echotnicze straże pożar 
ne. W tej masowej organizacji, cieszą 
cej stę powszechnym szacumkiema 4 


uwmianiem 86 proc. członków stamowią 
właściciele gospodarstw rolnych. 

Dużo obiecujemy sobie po szkoleniu 
colniczym, które powinno przyczynić się 
do podniesienia wiedzy fachowej rolni- 
ków oraz szerszego przedstawienia po- 
lityki rolnej, a 

Szczególna odpowiedzialność za rea- 
Mzację programu pracy politycznej na 
wsi spoczywa na instanciach partyj- 
nych stopnia podstawowego oraz POP 
na wsi i w instytuciach obsługi rolni- 
ctwa. Sfera działań partyjnych dotyczy 
przede wszystkim kształtowania postaw 
ludności wiejskiej, sprawowania funkcii 
kontrolnej w stosunku do ustalonych 
kierunków działania, a także inspiro- 
wania i mobilizowania rolników do rea- 
Hzacji zwiększonych zadań. Z tych ogól- 
nie sformułowanych spraw szczesólnego 
znaczenia nabierają te, które przyczy- 
oiają się do ugruntowania podsta wo- 
wych założeń polityki rolnej. 

Chcemy, aby 35-lecie powstania Pol- 
ski lardowejl wieść nowosadecka powi 
tała w poczuciu dobrze soełnionego obo- 
wiązku. 


Jak i 


ZDZISŁAW MAJEWSKI 


I sekretorz KZ PZPR 
w Kombinacię Rolinym w Sirzelinie 


* 


Dokonana amaliza wykazała, że w nar 
szej pracy występuje szereg elementów 
hamujących prawidłowe działanie. Bye 
ły to głównie: nierównomierne upar- 
tyjnienie w poszczególnych działach 
produkcyjnych, tolerancja bierności, a 
czasem łamanie podstawowych  tasad 
dyscypliny pracy przez niektórych 
członków partii, zbyt mała liczba akty- 
wu, zwłaszcza robotniczego przy Komi. 
tecie Zakładowy, stosowanie w zbyt 
wąskim zakresie wyróżnień moralnych 
| materialnych ludzi dobrej roboty, ma- 
tło aktywne działanie organizacji ma- 
sowych na rzecz mobilizacji zawodowej 
pracowników. 


Wychodząc z założenia, że podstawę 
szerokiej pracy masowo politycznej sta- 
nowi bezpośrednia współpraca człon- 
ków partii s bezpartyjnymi, główną 
uwagę skoncentrowaliśmy na jakości 


. 


naszych szeregów. W wyniku podjętych 
działań postanowiliśmy rozstać się £ 
pewną grupą członków partii. Były to 
decyzje szczegółowo analizowane i po- 
dejmowane w ostateczności, kiedy inne 
metody zawiodły. Równolegle podjęli 
śmy szeroką pracę polityczną wśród 
licznej grupy najbardziej wartościo= 
wych szłonków załogi, uwzględniająe 
szczególnie pracowników z tych działów 


produkcyjnych, gdzie upartyjnienie by- 


ło najniższe. 


Praca wśród bezpactyjnych, wzrosł 
autorytetu członków parti, a tym 3a- 
mym oddziałowych orzanizacji partyj- 
nych, podejmowanie przez nie proble- 
mów nurtujących załogę — to wszystko 
przyczyniło się do rozbudowy szeregów 
partyjnych w Kombinacie, mimo że 
kryteria stawiane nowo przyjmowanym 
aą wysokię. Gdy w poprzednich latach 


trzeliński Kombinat Rolny gospodaruje na 11 tys. ha Jednym z zasadni- 
czych kierunków pracy zakładowej organizacj partyjnej kombinatu iest 
działalność na rzeca realizacj nakreślonych zadań społeczno-gospodar” 


średnio w kadencji przyjmowaliśmy 
około 40—50 kandydatów, o w latach 
1975—77 przyjęliśmy już 106 kandyda- 
tów, a w ciągu 7 miesięcy 1978 r. or- 
ganizacja nasza wzrosła o 67 kandyda- 
tów. Dziś zakładowa organizacj» par- 
tvjna liczy ponad 400 członków i kan- 
dydatów skupilonrch w 9 OOP. Stann- 
wi to ponad 23 proc. załogi. 


Odpowiedni dobór aktywu, uzupeł- 
nienie go najlepszymi pracownikami Z 
produkcji, wypracowanie odpowiednich 
form oddziaływania na zespoły pracow- 
nicze wpłynął korzystnie na kształto- 
wanie postaw. Duże znaczenie w procesie 
oddziaływania wychowawczego ma przy- 
kład i zaangażowanie członków partil, 
częste kontakty aktywu partyjnego z 
pracownikami na stanowiskach tobo- 
czych bądź spotkaniach z załogami. Dwa 
razy w roku organizujemy otwarte ze- 
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brania OOP, na które kierujemy aktyw 
Komitetu Zakładowego, ludzi zoriento- 
wanych we wszystkich probrenach za- 
" kładu i środowiska. 


Ważną funkcję wychowawczą spełnia 
współzawodnictwo pracy. Systematycz« 
ne wzbogacanie form  współzawodni- 
ctwa, obejmowanie nim coraz szerszych 
kręgów załogi stało się bardzo ważkim 
insirumentem oddziaływania. 


Istotną wagę przywiązujemy do po- 
prawy warunków  socjalno-bytowych 
załogi. Zaspokajanie potrzeb pracowni- 
ków w tym zakresie, pomoc w rozwią- 
zywaniu ich spraw osobistych wpływa 
na atmosferę polityczną w Kombina- 
cie. W wyniku wspólnych działań orga- 
nizacji partyjnej, związkowej i kierow- 
nictwa Kombinatu mamy niezłą bazę 
socjalną i kulturalną. Dużej części pra- 
cowników poprawiono warunki miesz- 
kaniowe. Tworzenie odpowiedniego kli- 
matu politycznego, stałe podnoszenie 
poziomu pracy partyjnej, systematycz- 
ne doskonalenie organizacji pracy, po- 
prawa warunków bytowych załogi mia- 
ły zasadniczy wpływ na rozwój pro- 
dukcji. 

W ostatnich trzech latach wartość 
produkcji końcowej netto wzrosła ze 177 
mln zł do 203 min zł w 1977 r. Godny 
podkreślenia jest fakt, że wzrost ten 
uzyskaliśmy przy minimalnym, bo wy- 
noszącym tylko około 300 ha wżroście 
areału gruntów. Nasz Kombinat uzy- 
skał w roku gospodarczym 1976/77 wy- 
dajność zboża 50,6 q/ha, stając się człon- 
kiem „Klubu 50”. W ubiegłym roku 
przekroczyliśmy 56 q/ha. Uprawiamy zaś 
3,5 tys. ha zbóż. Coraz wyższe są plo- 
ny buraka cukrowego przy stałym 
wzroście powierzchni upraw, która 
obecnie wynosi prawie 1500 ha. Uzy- 
skany plon (364 q'ha) nie satysfakcjo- 
nuje nas jednak, bo podległy Kombina- 
towi Zakład w Borku Strzelińskim już 
od 3 lat systematycznie przekracza 400 
q/ha. Naszym najbliższym celem jest z 
jednej strony wzrost powierzchni upraw 
buraka do 1900 ha, z drugiej zaś uzy- 
skanie wydajności przez wszystkie po- 
dległe jednostki przynajmniej na po- 
ziomie wspomnianego zakładu. 


W ostatnich trzech latach stan trzo- 
dy chlewnej wzrósł o 34,1 proc., byd- 
ła 23,4 proc. Wzrost stanów bydła i trzo- 
dy nastąpił głównie przes. adaptację po- 
mieszczeń zastępczych. 


Miniony rok gospodarczy był dla na- 
scej załogi mimo trudnych warunków 
klimatycznych rokiem udanym. Mamy 
pełną satysfakcję z wykonania wszyst- 
kich wskażników planu. Szczególną sa- 
tysfakcję mają kolektywy pracownicze 
tych zakładów i ferm, które zadania 
wykonały ze znacznym przekroczeniem. 


ZDZISŁAW MAJEWSKI. 
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RYSZARD AUGUSTYN 


— Czy nie dałoby się jednak ściąg- 
nąć przewodniczącego koła? — pytam 
mojego przewodnika Czesława Szczepa- 
niaka. Jest członkiem ' zarządu koła 
ZSMP w spółdzielni produkcyjnej w 
Wojsławiu. Tu mnie przyprowadził, 
piękną nowiutką  kawiamnię-stolówkę 
pokazał, za stołem posadził, ktoś podał 
kawę — pięknie, ale... 


— To właśnie Bronisław Worek — 
przedstawia mi młodego człowieka. któ- 
ry podał nam kawę — nasz przewod- 
niczący... 


— Przepraszam, myślałem... 


— Zgadza się, jestem tu gospodarzem, 
kawę parzę, oranżadę sprzedaję, ciast- 
ka... Jeszcze niedawno byłem kierow- 
cą, ale jak zbudowaliśmy ten obiekt, 
to wolałem być na swoim, chociaż na 
zarobkach straciłem. 


— Bo widzicie — wtrąca Szczepa- 
niuk — Bromek ma taką młodziezową 
pasję. 


ZACZĘŁO SIĘ OD HAŁASU 


Tej pasji nabawił się Bronisław 
Worek w wojsku. Poszedł tam już ja- 
ko aktywista ZMP i jako członek 
PZPR, od razu więc dostał odpowied- 
nie funkcje. Całe życie kulturalne : pra- 
ca ideowo-wychowawcza w  jednostwe 
były na jego głowie. Wrócił do Wo- 
sławia nie od razu, najpieew szukał 
szczęścia na Śląsku, w przemyśle. A 
wrócił, bo jakoś dziwnię wypadło. Ca- 
ła rodzina — ojciec, matka, brat, szwa- 
gier, siostra — wszyscy w społdzielni. 
Nawet młodsza siostra, co w szkoje, też 
stypendium z RSP bierze. A spółdziel- 
nia u Worków w kuchni powstała.... 
Miał wtedy 6 lat. Ojciec zeszedł się 
któregoś wieczora z sześcioma innvni 
chłopami, pogadali, wypili i uradzili 
spółdzielnię zakładać. 

Czesław wrócił trzy lata temu. Aku- 
rat jak nowy przewodniczący w RSP 
nastał, on sam został przewodniczącym 
koła ZSMP. Przypadek, ale od tego 
czasu ruszyło się i w spółdzielni, w 
kale. 

Na 15 funkcyjnych w spółdzielni wszy- 
scy są młodzi i wszyscy w 2ZSMP. Na- 
wet sam przewodniczący, choć limit wie 
ku chyba przekroczył. Tylko kierownik pio- 
dukcji jest starszy. A tak to na 86 człon- 
ków RSP aż 51 nie ma 35 lat. 
POP. też ZSMP-owiec, skierowany został 
właśnie do szkoły na dwa lata. Wybrany 
dopiero co Władysław-Medvński — też swój. 
A w ogóle i ta POP też „ich'. 2 lata temu 
przekazali do parti! 13, a w 1978 roku 18 
swoich Zebranie POP tym się chyba tylko 
różni od zebrania koła, że na to drukie 
przychodzą także 14-letni uczniowie — niby 
wbrew statutowi. ale co, odgonić? A cze- 
mu się tak garna? Czemu chcą się wła- 
śnie do tego koła zapisać także młodzi z 
innvch wsi innvch RSP z. sasiedztwa? 
Znów wróćmy do Bronkowej pasji, 


Sekretarz 


Więc jak wrócił, to zaraz zaczął 
skrzykiwać młodzież, która albo na 
przystanku się zbierała, albo pod pło- 
tem Maciejowskiego. Próbował ich je- 
koś zebrać jeszcze przed wojskiem, 
ale dopiero po wojsku wiedział, że mu 
się to musi udać. Że nie ma miejsca dla 
młodzieży? Znaleźli we wsi opuszczoną 
stajnię i tam się zbierali. Zimą to krót- 
ko, bo mróz. Dyskotekę robili latem 
— na wolnym powietrzu. Albo na -ta- 
kim placu zabaw dla dzieci, co go uwrzą- 
dzili w czynie. Często przeganiani przez 
sąsiadów gderzących na hałas. Hałaśli- 
we zaś były, bo Bronek ufundował z 
własnych oszczędności całą aparaturę 
nagłośnieniową. Początkowo sam ją na 
plecach dźwigał na zabawę i z zabawy, 
ale powolutku zaczęli się już poczuwać 
do tego inni koledzy, potem nawet 
sprzątać po dyskotece zechcieli. A trze- 
ba wiedzieć, że Bronek nic z tego nie 
miał, dyskoteka była bezpłatna... 

Dyskoteka zrobiła dobry początek. Po 
pierwsze, od czegoś trzeba zaczynać. Po 
drugie, trzeba młodzież czymś przyciąg- 
nąć i powoli dochodzić swego. Bo cu: 
powiedzieć, że trzeba się ukonstytuo- 
wać dla krzewienia socjalistycznego 
modelu życia? A bawić się kultural- 
nie — to nie jest model? Młodzi mają 
swoje prawa. A zresztą jak łatwo za- 
powiedzieć, że za tydzień przed dysko- 


_ teką będzie czyn społeczny... 


Ale zanim doszło do Czynu, była wizytą 
u nowego przewodniczącego spółdzielni» — 
Alfreda Nowakowskiego. Chcieliby wyre- 
montować jakąś rudere na klub dla mło- 
dziezy. Dogadali się szybko: w zagrzykioną 
ruderę nie warto inwestować, lepiej kupić 
typowy pawilon czy barak. No i znaleźli 


„w Grodkowie pawilon sklepowy na zbyciu. 


Zaczęli go stawiać w pobliżu bazy. A jest 
to niecka, do której spływa błoto z całezo 
chyba Wojsławia. prawie bagno. 

Starsi przychodzili i mówili, że z mo- 
tyką na słońce, że z tej dziury nigdy 
się nie wygrzebiemy, że nas zaleje. No 
i faktycznie zalewało, zwłaszcza w ze- 
szłoroczne chlapy. Ale jak zobaczyli, że 
jednak przetrzymaliśmy — przychodezi- 
li i wiele nam pomogli. Tem Klub mu- 
siał nam się udać — ładnie byśmy wv- 
glądali jako koło, gdybyśmy nawalili. 
Przecież na to poszły spółdzielcze zło- 
tówki, członkowskie, z dniówek — nie 
jakieś tam dotacje. Ze wsi taż sporo 
ludzi przychodziło, bo zresztą nasze ko- 
ło jest wspólne i dla wsi. Na początku 
budowy bvło nas 24 w kole. Dziś rest 
46. Postawiliśmy tu na kupie piachu 
taki emblemat: 


„TU PRACUJE MLODZIEŻ ZSMP”*. 


Muzyka grała. Ta muzyka baadzo po- 
magała przy robotach wykończanio- 
wwvch. na przykład przy malowaniu sufi- 
tu chemolakiem. 


— Dzieliliśmy się na brvzady — jed- 
ni malowali, inni odpoczywali w tań- 
cu. Świetna rzecz i na rozgrzewkę i na 
przewentylowanie płuc po chemolaku. 
No i klub jest. 400 tysięcy to wartość 
naszej pracy. W sierpniu było wielkie 
Święto, Dziś wszyscy chwalą, podziw1a- 
ją. To nam dało niezłą pozycję wy'scio- 
wą. Chyba też trochę dlatego przyzna- 
no nam prawo skracania okresu stażo- 
wego dla młodych kandydatów na 
członków spółdzielni — z jednego roku 
do sześciu miesięcy. Jasne, że nie wszy- 
stkim skracaliśmy. Wiem to z wojska, 
że jak za dużo tolerancji i pobłażliwo- 
ści, a za mało dyscypliny, to nic z tego 
nie będzie. Pod tym względem potrafię 
być uparty jak kapral. Niejednego z ko- 
legów wypożyczyłem sobie na nozmo- 
wy, takie przyjacielskie, szczere: „Co z 
tobą, bracie, nawalasz w robocie, na 
zebrania nie przychodzisz...” Raz nie 
poskutkowało. A chodziło 6  mwjego 
dobrego kumpla. Zakochał się tak ja- 
koś z komplikacjami, że choć był bar- 
dzo porządny, to zaczął w robocie na- 
walać. Z bólem, ale wycofałem go z wy- 
jazdu do NRD i z wycieczki na Górę 
św. Anny. Trochę się bałem, że pójdzie 
fama, jak to mi władza do głowy ude- 
rza, ale obeszło się. Chłopak jest teraz 
w wojsku. List polecający za nim wy- 
słaliśmy. Odpisali, że już go wykorzy- 
stują w ZSMP. 


— Ja myślę — wtrąca się Czesław 
Szczepaniak — że my w ruchu młodzie- 


żowym za rzadko stosujemy rygory OT 


ganizacyjne. Często tak wygląda jak- 
by nasi ludzie robili nam łaskę, że 
przyjdą na 'zebramie, czy na wycieczkę 
raczą pojechać. Oczywiście, żeby wy- 
chowywać — trzeba najpierw samemu 
być w porządku. Ja myślę, że u nas dla- 
tego mało kte nawala, że wstyd by wa 
było przed Bronkiem, bo wiedzą, że ca 
im zawodu nie sprawił, że pracuje 
uczciwie i wierzy w %0, co robi. 


— No, ale kara musi być karą. A ce 
to za kara, jek się na przykład kogoś 
wydali z koła, które niewiele robiło. Co 
ten ukarany straci? A u nas już coś 
może stracić. Tylko w 1978 roku dosta- 
liśmy ze spółdzielni 40 tysięcy na róż- 
ne imprezy, rajdy, spartakiady, na ze- 
spół muzyczny. Koło PTTK  choemy 
teraz założyć. LZS pokrywa się w 2za- 
sadzie z kołem ZSMP, nawet zarząd ten 
sam. Na wiosnę startujemy z budową 
boiska z zapleczem rekreacyjnym. To 
będzie inwestycja grubo większa niż tem 
klub.... 


TU TRUDNIEJ 
ZABLYSNĄC.. 


© 
— Żeby tak jeszcze wyniki produk- 
cyjne naszej społdziaini były lepse — 
wzdycha Czesław. 


Ucieszyłem się, że wreszcie doszli deo 
spraw zasadniczych. Bo już niepokoi- 


łem się, że mam do czynienia z kołem 


„dyskotekowym” tylko. 


Ale w rolnictwie nie jest łatwo zabiy- 
snąć 2 dnia na dzień. I trzy lata, które 
upłynęły od młodzieżowego przełomu w 
Wojsławiu, to akurat tyle, żeby sobie tę 
prawdę dobrze uświadomić. Jednego roku 
powódź: drugiego — sadzeniaków nie chcą 
skupować, bo za dużo. Postawii na kapu- 
stę — czeka na klienta w kopcach; pomi- 
dory spod folii — zaraza się przyplątała. Nie 
ma na czym zrobić interesu, który by tro- 
chę podreperował finanse spółdzielni, dał 
głębszy oddech. 


No, ale bądźmy sprawiedliwi. RSP 
Wojsław wyszła już „z ogona”, już nie 
jest najgorszą z 10 RSP w gminie Grod- 
ków. Wyniki wstydu nie przynoszą: 36 
a zbóź, 27 rzepaku i 300 — 350 q bu- 
raków cukrowych. Ale jak na grunty 
przeważnie III klasy... Zresztą niech o 
tym powie przewodniczący Nowakow- 
SK1. 

— Przedtem mieliśmy 100 kawałków 
pola po zblokowaniu 54. Dla trasto- 
rów lepiej, ale ziemia przez to niejed- 
norodma. Nigdy zresztą nie pobyła dłu- 
żej w spółdzielczych rękach, bez przer- 
wy krąży przy scaleniach i wymianach, 
traci strukturę, zawartość próchnicy, 
zakwacza się. A 1ewaloryzacja gleby 
jest kosztowna. W 1977 wydaliśmy na 
to prawie 400 tysięcy złotych, a trze- 
baby kilka razy więcej. Nie mamy, nie- 


"sety, żadnych pozarolniczych docho- 
dów. Baza hodowlama, to u nas ciągle: 


jeszcze chałupnictwo. Ciągniki mamy 
aa słabe — 40-centymentrowej orki nie 
pociągną. Gąsienicowy mamy już „peł- 
noletni”... właśnie skończył 18 lat. Lu- 
dzie czasem tyrają od świtu do nocy, 
a efekty ciągle jeszcze nie takie, jak- 
by się chciało. Za dużo w tym, co ro- 
bimy, szturmowszczyzny, rozgorączko- 
wania, ałe co robić, skoro nie mieścimy 
się jakoś w planach inwestycyjnych... 
— Ale na klub wydaliście ponad mi- 
— Inwestycje to nie tylko kwestia 
pieniędzy. Zresztą i ten klub, to był 
oficjalmie silos. Wiem, że to nie w po- 
rządku. Ale gdyby nie ten kiub, to pew- 
mo dziś nie miałbym tu czego szukać, 
bo bym chyba został sam z garstką 
starszych pracowników. Nikt mnie 
już za ten klub nie pociągnie do od- 
powiedzialności, ale ja sam chcę się z 
niego rozliczyć, przed własnym sumie- 
miem. Wierzę, że to jest inwestycja 
szybko rentująca się, że za ten milion 
będzie coś, czego się nie kupi w „Agro- 
j będzie 


młodych. A przy tych werunkach, jakie 
mamy, tylko na zapał mogę liczyć. No 
bo, jak imaczej, kiedy na przykład przy 


żniwach brakuje miejsca na ziarno w - 


magazynie i trzeba znaleźć chętnych 
tnaktorzystów, co po 16-godzinnej 
dniówce pojechaliby z tym ziarnem do 
elewatora w Goświnowicach. Na kogo 
mam stawiać, kiedy trzeba przełamy- 
wać dawne nawyki w uprawach ? 


— A cy nie dochodzi na tym tle do 


konfliktów : starzy — młodzi ? 


— Nie aż tak — odpowiada Bronisław 
Worek. — Przecież to najczęściej nasi 
ojcowie, stryjkowie. Było parę spornych 
punktów. Wiadomo na przykład, że jak 
się orze wzdłuż, to kultywować trzeba 
w poprzek. Starsi traktorzyści woleli 
jednak po dawnemu, tośmy się zmówi- 
Mi i oni zrobili po swojemu, a my po 
nowemu, choć nas wykpiwali. Ale po- 
tem ich kukurydza wyglądała przy na- 
szej żałośnie. Podobnie było z gęstością 
i kierunkiem siewu pszenicy. Albo i 
Imem. Też były opory i też postawiliśmy 
na swoim — zasialiśmy trzy hektary 
i okazało się, że bvł z tego najwvższy 
procentowo zysk w tvm roku. Wiosrzą 
zasiejemy 50 hektarów. W ogóle parę 


zapał do pracy wśród : 


rzeczy nam się udało i starsi potrafią to 
docenić. Owszam, podocinają Gzasem... 
Ale kiedyś, jak jechaliśmy do jednej 
staruszki z pomocą w Żniwa, dołączyli 
do nas dwaj starsi, choć to był czyn 
młodzieżowy. 


ZASŁUŻYĆ NA PATRONA 


— Jak wystąpiliśmy z wnioskiem, ze- 
by naszej spółdzielni nadać imię Janka 
Krasickiego, to początkowo jakoś się 
obruszyli, któryś nawet powiedział za- 
gniewany: To niech wam ten Krasicki 
orze! Ale po pewnym czasie zgodzili się. 
Szczebel wojewódzki, ©o prawda, jesz- 
cze się nie zgodził... 


— Ja myślę, że może to i dobrze — 
mówi przewodniosący Nowakowski. — 
Jmię Krasickiego to by było wielkie 
wyróżnienie, ale póki co, jeszcze trochę 
na kredyt. No bo przecież na razie nie 
jesteśmy najlepsi nawet w gminie. A 
niamy w planie stać się wizytówką 
opolskiej spółdzielczości rolnej. A jesz- 
cze co do pożytku z młodych. Przecież 
nie kto inny tylko oni załatwili nam 
dwa rozsiewacze do nawozów w brze- 
skim „Agromecie” — dogadali się z 
tamtejszym kołem ZSMP, a tamci zro- 
bili w czynie, po godzinach. Kombajn 
raz nam stanął przez jakąś głupią część, 
której nigdzie nie było, zadzwomili do 
swoich w GZWM w Grodkowie, tarm- 
ci dorobili w narzędziowni, uratowali 
nam żniwa, 

— My sobie cweesem nie zdajemy 
sprawy — wtrąca Worek — że przez 
młodzież można bardzo wiele zdziałać. 
Nie będę ukrywał, że myślimy wiele je- 
szcze tą drogą dla spółdzielni uzyskać, 
także na szczeblu wojewódzkim i wy- 
żej. Zajęliśmy już, jako koło pierwsze 
miejsce w województwie w „Młodzie 
owej Sztafecie Jakości”, nasz członek 
Maciejewski, zwyciężył w wojewodźz- 
twie i został wyróżniony w skali kra- 
ju we współzawodnictwie na „Młodego 
Mistrza Mechanizacji —  Wzooweżo 
Pracownika i Kolegę”, many swój 
udział w sukcesie całej grodkowskiej 
organizacji ZSMP. I miejsce w kraju w 
„Młodzieżowej Sztafecie Gmin”. Jak 
nasz Zarząd Wojewódzki będzie widział, 
ze robimy dobrą robońę, to na pewno 
pomocy nie odmówi A przydałoby się 
już "teraz spowodować żeby w Woje- 
wódzkim Związku RSP był ktoś, kto by 
koordynował pracę młodzieżową w tych 
156 spółdzielniach. Raz tam byłem py- 
tam do kogo mam.-się zwrócić w spra- 
wach młodzieży, to mi powiedziano, że 
może do Rady Kobiet... 


* 


Wiem, że w Wojsławiu nie wszystko 
jeszcze gra, że jest nad pięknymi za- 
mierzeniami wiele jeszcze znaków za- 
pytania i wiele obiektywnych przeszkód 
trudnych do pokonania. Nie wszystkie 
tu wymieniłem. A to dlatego, że w od- 
niesieniu do Wojsławia prawda budo- 
wama na faktach negatywnych byłaby... 
mniej prawdziwa. Ale zapał i optymizm 
młodzieży są także ważnym faktem. I 
jestem przekonany, iż za kilka lat uro- 
czystość nadamia tutejszej RSP imie- 
nia Janka Krasickiego — odbędzie się. 
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«WŁADZA - SPOŁECZEŃSTWO 


— OBYWATEL 


MICHAŁ PIECHOCKI 
sekreiarz KW PZPR w Słupsku 


Podmiotem naszych wielostronnych 
zadiegów są przede wszystkim człon- 
kowie partii, działający w organach 
władzy i administracji państwowej, oni 
bowiem są bezpośrednimi realizatora- 
mi kierowniczej robi partii w systemie 
demokracji socjalistycznej. 

Mamy obecnie 658 radnych-członków 
partii, tj. 46,4 proc. wszystkich rad- 
nych i 722 towarzyszy w urzędach, tj. 
53.2 proc. zatrudnionych w nich pra- 
cowników. Przez nich oddziałujemy na 
proces doskonalenia działalności rad i 
urzędów. Są to w ogromnej większo= 
ści towarzysze o dużej dojrzałości poii- 
tycznej t reprezentujący dobry poziom 
zawodowego i ogólnego przygotowania. 
Ponad 50 proc. radnych-członków par- 
ti I blisko 25 proc. zatrudnionych w 
urzędach członków partii wchodzi w 
shłed władz partyjnych, a w zasadzie 
wszyscy działają w jednej lub kilku 
organizacjach społecznych. 

Jest to zjawisko pozytywne, pozwala 
bowiem przenosić na forum rady i urzę- 
du sprawy tych organizacji 4 odwrot- 
_ nie. W nielicznych przypadkach mamy 
jeszcze do czynienia z praktyką obcią- 
Żania jednego towarzysza wieloma obo- 
wiezkami społecznymi. Staramy się 
zmieniać te zie nawyki, traktując man- 
(int rzdnego, jego poważne | odpowie- 
Uziatne obowiazki, jako podstawowe za- 
danie partyjne. z 

Dążąc do wyzwalania inicjatywy 
czionków partii i caraz lepszego speł- 
r.ocia przcz nich partyjnych obowiąz- 
dow w radach narcdowych i urzędach 
przywiazujemy ogromną wagę do pra- 
cy > tymi towarzyszami. Pracę tę pro- 
eadzimy głównie przez szeroko znkroe 
joną działalność  szkoleniowo-instruk- 
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działaniach zmierzających do doskonalenia partyjnego kierowania wszyst- 
kimi procesami w życiu społeczno-gospodarczym województwa, szczegolnie 

wiele uwagi poświęcamy doskonaleniu pracy rad narodowych i administra= . 
cji państwowej. Egzekutywa 1 Sekretariat KW wielokrotnie podcjmowały na 


swych posiedzeniach tę problematykę, a w połowie br. zamierzamy odbyć plenum 
KW na ten temat. Na czym skupiamy uwagę akżywu Ii instancji? 


tażową z funkcyjnym aktywem partyje 
nym w radach narodowych $ urzędach. 
- Wprowadziliśmy-w województwie sy- 
stem pracy z przewodniczącymi rad rfa- 
podowych, przewodniczącymi  partyj- 
nych zespołów radnych, inspektorami 
do spraw rad oraz I sekretarzami POP 
w urzędach. Z aktywem tym spotykamy 
się co najmniej raz w roku w rejo- 
nach (4—6 jednostek  administracyj- 
nych). Gospodarzem takiego spotkania 
są towarzysze zawsze z innej imstan- 
ofi partyjnej, oni właśnie informują e 
swojej pracy, przekazują swe doświad- 
czenia; na tym tle prowadzimy wymia- 
nę poglądów. 

Powołaliśmy na szczebłu wojewoódz- 
twa Radę I sekretarzy POP w urzę- 
dach. Na forum Rady, która odbywa po- 
siedzenia raz w kwartale, staramy się 
przekazać bieżące zadania administra- 
ch państwowej, wspólnie zastanawia- 
my się, jak najpełniej włączyć w ich 
realizację organizacje partyjne. Jest w 
również doskonała okazja do wymiany 
doświadczeń w tych kwestiach. I choć 
to partyjne ogniwo nie ma żadnych 
uprawnień statutowych, to — jak po- 
kazała dotychczasowa praktyka — je- 
go funkcjonowanie istotnie wpływa na 
doskona!enie pracy POP, 

Egzcekutywa KW | terenowe komite- 
ty partii sysiematycznie, raz w roku 


. oceniają działalność rad i urzędów. Oce- 


na jest zawsze poprzedzona wnikliwą 
kontrolą i badaniami w terenie. W III 
kwartale ub. roku przeprowadziliśmy w 
komitetach miejskich,  _miejsko-gmine 
nych 1 gminnych, badania pracy tych 
instancji z radami narodowymi i ad- 
min'stracją państwową. Wyniki badań 
pozwalają stwierdzić, że w politycznym 


+ 


kierowaniu pracą rad narodowych i ad- 
minisiracji państwowej nasłąpiia wy- 
<Tażna poprawa, że nasze wysiłki przy- 
noszą coraz lepsze rezultaty. Miarą po- 
zytywnych zmian jest wzrost aktyw-= 
ności członków parti w radach i urzę- 
dach. 

Na forum zespołów  radnych-człon- 
ków partii coraz częściej — obok dy- 
skusji nad uwagami instancji partyj- 
nej do majeriałów i projektów uchwał, 


_ prowadzącej do wypracowania wspól- 


nego stanowiska na sesji rady — czione 
kowie wystuchują informacji "derow= 
nictwa instancji partyjnej o uchwałach 
i decyzjach komitetu oraz informuja © 
swoich spotkaniach z wyborcami, prze- 
kazując istotne sprawy zgłaszane przez 
społeczeństwo. | 

Zespoły inspirują swych członków do 
aktywizowania komisji rad narodowych. 
Z inicjatywy radnych-członków partii 
komisje wzmogły swoją działalność 
zwłaszcza tam, gdzie dotychczas mieli- 
śmy zastrzeżenia do ich aktywności. w 
efekcie pracy zespołów notujemy wzrost 
spotkań radnych z wyborcami: z dwóch 
odbywanych przeciętnie G ciągu roku 
w poprzedniej kadencji do sześciu spot- 
kań w ub. r.. przy tym wielu radnych- 
-członków PZPR odbyło po 10—15 spot- 
kań. 

Z niemałym powodzeniem staramy się 
upowszechniać zasadę o dużym znacze- 
miu dla podniesienia pozycji £ autury- 
tetu radnego: chodzi 6 szerokie kon- 
sułtowanie ze społeczeństwem camie- 
czeń, planów 1 problemów w danym 
środowisku. Uważamy bowiem, łe nie 
mnogość spraw podejmowanych jest 
najistotniejsza, ale liczba spraw zalłat-. 
wionych. 


Załeży nam, aby radni czerpali inspi- 
rację do swej pracy prosto z życia, Z 
aktualnych potrzeb i warunków. Dla- 
tego będziemy tę zasadę konsekwentnie 
upowszechniać w inieresie dobrych 
efektów sprawowania mandatu przez 
radnego, czyli w interesie wyborców. 
Przykładów w tym zakresie jest wie- 
le. przytoczę choć kilka. : 


Towarzysze z Człuchowa, Słupska, Kępice, 
Bytowa. Miastka 4 innych miescowoscj wią- 
żą SWĄ działalność radnego 2 pracą Samo- 
rządu mieszkańców. PrZenoszĄ na forum ra- 
dy oczy urzędu istotne sprawy -„mieszkań= 
ców, inspirują w miejscu zamieszkania ko- 
mitety osiedlowe, a przez nie wszystkich 
obywateli do podejmowania czynów  S900- 
łecznych. 

w Słupsku. *owarzysze Z MRN dziąxi ak- 
tywnej współpracy z samorządami robotni- 
czymi w zakładach pracy i komitetami osie- 
dlowymń wiążą współdziałanie zakładów sz 
samorządem mieszkańców. lnspirują kierow= 
nictwa słupskich zakładów pracy do pomo- 
cy osiedlom w rozwiązywaniu ich piobie- 
mów. Efekty tych działań są duże. 


Również na wsi notujemy znaczny 
wzrost aktywności radnych-członków 
partii. W tej grupie radnych nastąpiły 
— po ostatnich wyborach — znaczne 
zmiany jakościowe. Blisko 3,4 radnych 
rolników — to specjaliści i rolnicy 
esiągający wysokie rezultaty produk- 
cyjne. Aktywnie włączają się oni w 
działalność samorządu wiejskiega 
Przede wszystkim są inspiratorami czy- 
nów społecznych i wszystkich postępo- 
wych przemian na wsi. 

Radni z Konarzyn byk np. inicjato- 
rami i najbardziej aktywnymi realiza- 
torami modernizacji szkoły w czynie 
społecznym, radni z Miastka — adap- 
tacji niewykorzystanych budynków na 
świetlice w trzech wsiach tej gminy. 

Pozytywnym następstwem częstszych 
kontaktów radnych ze społeczeństwem 
jest wyraźny wzrost interpelacji zgła- 
szanych na sesjach rad. O ile w po- 
przedniej kadencji przeciętnie na rad- 
nego w okresie roku przypadały dwie 
zgłoszone interpelacje, to już w roku 
ubiegłym przypadały cziery int.erpe- 
lacje 

Znacznie również wzrosła aktywność 
radnych w pracach komisji rad narodo- 
wych. Poprawiła się frekwencja na po- 
siedzeniach komisji z 72 proc. w po- 
przedniej kadencji do blisko 90 proc. 
obecnie. Komisje coraz częściej i śmie- 
lej stawiają na działalność kontrolną. 
Jeśli w poprzedniej kadencji przecięt- 
ne w roku na komisje przypadało 6 
kontroli, to obecnie — 9. 

Jak już wspomniałem, ponad 53 proc. 
pracowników urzędów w województwie 
należy do PZPR. Od ich aktywności, 
społecznej postawy i siły oddziaływa- 
nia na całe kolektywy urzędnicze w 
rozstrzygającej mierze zależy jakość i 
skuteczność  -działania administracji 
państwowej. 


Szczególnie duże zaangażowanie 
członków partii w urzędach notujemy 
w _ działalności  społeczno-politycznej. 
Blisko 1/4 z nich to członkowie wladz 
partyjnych, lektorzy i wykładowcy 
szkolenia partyjnego. Ścisłe są również 
ich związki z organizacjami społeczny- 
mi i samorządowymi. 

Chcę podkreślić, że właśnie ezłonko- 
wie partii w urzędach inicjują model 
tzw. administracji ofensywnej. Chodzi 
o to, aby urząd nie czekał na sprawy i 
problemy, które do niego trafiają od 
obywateli, ale przez bezpośrednie kon- 
takty — stałe rozszerzanie ich zasięgu 
— z organizacjami społecznymi, samo- 
rządowymi i środowiskami społeczno- 
zawodowymi sam wychwytywał 1519- 
ne problemy, wymagające szybkiego 
rozwiązania oraz w porę zapobiegał po- 
wstawaniu zjawisk niepożądanych. 

Siaramy się, myślę o KW i tereno- 
wych instancjach partyjnych, tak ukie- 
runkować działalność POP w urzędach, 
żeby sprzyjała ona pobudzaniu aktyw- 
ności członków PZPR w dwóch płasz- 
czyznach: doskonalenie funkcjonowania 
urzędów, jako sprawnego instrumentu 
partii w realizacj jej programu i bie- 
żących decyzji; coraz pełniejsze anga- 
żowanie się pracowników urzędów w 
rozwiązywanie społeczno-gospodarczych 
problemów środowiska i spraw luda- 
kich. 

Wszystkie POP w urzędach przepro- 
wadziły szczegółową analizę stanowisk 


_ pracy, dokonując rzetelnej oceny pracy, 


postawy moralnej i społecznej pracow- 
ników. W wyniku tych działań pewna 
grupa pracowników słabych, nie roku- 
jących nadziei na lepszą pracę — Po- 
żegnała urząd. Dla wielu był to Sy8- 
nał do podciągnięcia się. W sumie dzia- 
łania te zdopingowały wszystkich pra- 
cowników. Organizacje partyjne w 
urzędach systematycznie oceniają człon- 
ków partii, przeprowadzając co naj- 
mniej raz w roku z każdym towarzy- 
szem indywidualną rozmowę. 

Raz w kwartale spotykamy się z Se- 
kretarzami POP w urzędach dla wy- 
miany doświadczeń, upowszechniania 
tego wszystkiego, Co w działaniach par- 
tyjnych sprawdzone i dobre. iniormu- 
jemy 0 najistotniejszych sprawach spo- 
łeczno-gospodarczych w województwie, 
o decyzjach KW. Podobne informacje 
na zebraniach POP w urzędach przed- 
stawiają sekretarze komitetów tereno- 
wych partii. Pozwala to członkom par- 
4i orientować się bieżąco w najistot- 
niejszych sprawach i problemach woje- 
woództwa i swego terenu, uzbraja w 
argumentację, służy dobremu rozumie- 
niu decyzji instancji partyjnych. Ak- 
tywność ich przejawia się głównie w 
pokonywaniu tudności zwiążanych z 
poprawą jakości i efoktywności pracy 
administracji państwowej oraz wpro- 


wadzaniu uproszczeń przy załatwianiu 
spraw obywateli. 


Członkowie partii w Kępicach szezczóło- 
wo np. analiżzowali tryb załatwiania Spraw 
obywateli przez pracowników urzędu. W wy- 
niku tego działania POP skierowała do na- 
czelnika "wniosek o szybkie załatwienie 
spraw obywateli. Podobne działania podej=' 
mowali członkowie PZPR z urzędów Siup- 
ska, Bytowa i Przechiewa. W Urzędzie Gmi- 
ny w Kobylnicy członkowie partii na bie- 
zżaco analizują każdy przypadek niewłaści= 
wego traktowania obowiązków służbowych 
przez pracowników urzędu, co wpłynęio na 
znaczną poprawę dyscypliny pracy w JI pół- 
roczu 1948 r. nie zanotowano żadnych skarg 
Pa PO? i jakość załatwiania spraw ohy- 
wateli. 


Możemy dziś powiedzieć, że czlonko- 
wie partii w administracji to kadry za- 
angażowane, wpływające swą postawą 
i aktywnością na caie kolektywy pra- 
cownicze, pobudzające do coraz lepszej 
pracy. Słowem — są motorem napędo- 
wym wszystkich pozytywnych zmian w 
funkcjonowaniu urzędów, terenowych 
orzanów administracji państwowej. 


MICHAŁ PIECHOCKI 
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GULCZYNSKI, TADEUSZ 
JWIŃSKI, WOJCIECH LAMENTOWICZ: 
; instytucje polityczne współczesnego ka- 
| pitalizmu. PWN 1918. : 

| Autorzy analizują funkcje wspołczes= 


kaoguzy 


nego państwa kapitalistycznego. kierunki 
„mian w strukturze władzy państwowe], 
! kształtowanie się gabinetowo-parlamen- 
tarnej formy państwa. Rozpatrują kapita- 
liztyczny systęm partyjny i grupy nacis- 
'xu. Rozwój tych instytucji palitycznych 
OSA z na e procesów Społccz- 
no-ekonomicznych i kuiturowych. 


Z zagadnień wyższości socjalizmu nad 
kapitalizmem. Materiały pomocnicze do 
szkolenia partyjnego. KiW 19878. 

Podstawę  Zzbiorku stanowia artykuly 
zamieszczone na łamach „Ideologii i Po- 
ntyki” w 1atach 1971—48. dotyczące wyż 
«ości ustroju socjalistycznego nad kapi- 
talistycznym. 


"Kalendarz Robotniczy 1379. KiW 1978. | 

Kieszonkowy kalendarz poza tygodnia” 
wym terminarzem i notatnikiem alfabc- 
tycznym zawiera kronikę najważniejszych 
dt. faktów 1 wydarzeń oraz informacje 
o Polsce i świecie. Przeznaczony przede 
«szystkim dla aktywu partyjnego i ZWwiĄ4ż- 
kowego. 


Kierowanie w społeczeństwie. Anaiza SO- 
ciologiczna. Praca zbiorowa. PWN 19%. 
W książce omówione zostały problemy 
zocioloeii organizacji 4 zarzadzania. Au- 
1orzy analizują procesy kierowania Ww Ira- 
niach sSsvst”mnów organizacyjnych. kon- 
frontują założenia teoretyczne Z prastyka 
społeczną. omawicią kierowanie W Meo- 
krosystemach. Svstemem gospodarczym, 
or zanieacjami itd. 


PIOTR POZDNIAKOW: Ffektywność pro” 
pazandy komunistycznej. KiW 14%:0. . 

Avtot omawia Złożoność problematyki 
działalności propagandowe parti komu- 
n=tvcznej. iej efentYWNOŚĆ. idcową Cele 
ŚleEWE H WIĘZ 2 ludźmi pracy. 


MARIAN ORZECHOWSKI: Rewolucja. 307 
€ Ja, tradycje. przeszłość NnarOdOW. 
| oragdacjó Ww myśli pobtycznej reuolney1= 
rczo mutu pciskieżo ruchu robotniczcEo. 
Kiw 1878. = 
praca monośraficzna obcimujaca Gałość 
aziecjóow Dpolskieko ruchu robotniczego od 
-ote zarania po rok 1913. Wozłowym PIU” 
biemem kzsiażki iest zagadnienie uwzejcd- 
A iania rewoiucyjnych 1 narodow reh tr4- 
GoCI ON sodziennej pPIAktYCC i działalnosci 
| po'skiezo rjchu robotniczt 80. 
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- PARTYJNA OCENA. 
ADMINISTRACJI GMINNEJ 


LECH WINIARSKI 


łalność jednostek administracyjnych stopnia pudsta- 

wowego Da swym terenie. Był to drugi etap analizy, 
która zapoczątkowana została przed rokiem przez plenum 
KW na temat funkcjonowania gminnych rad narodowych 
i której trzecim tematem będzie plenum KW omawiające 
działalność KG i KM-G PZPR. W sumie więc jest to ko m- 
pleksowe zbadanie przez instancję wojewódzką całego 
systemu dziatania politycznego partii, władzy i administra- 
cji pierwszego stopnia, 


I £ omitet Wojewódzki w Sieradzu ocenił niedawno dzia- 


Oprócz kompleksowości należy podkreślić zaangażowanie 
do wspomnianej analizy zespołu naukowców z Wydziału Soc- 
jologii Umiwersytetu Łódzkiego, oo nadaje jej charakter 
ekspertyzy, zwiększa rzetelność i obiektywność wniosków. 
Jednocześnie jednak zaznaczyć trzeba, że sondaże przepro- 
wadzone przez zespół pracowników UŁ pod kierunkiem prof. 
Wacława Piotrowskiego nie objęły opinii korzystających z 
działalności urzędów państwowych obywateli, lecz pracow- 
ników partyjnych i administracyjnych. Mimo tego ograni- 
czenia badania te ukazały sporo istotnych zjawisk w działa- 
niu aparatu zarządzania w terenie. | 


UREALNIĆC PLANOWANIE 


Reforma rad narodowych i administracji terenowej, ulwo- 
rzenie gmin w miejsce dawnych gromad miało na celu zwięk- 
szenie prężności i samodzielności _ społeczno-gospodanczej 
miast i gmin. Na plenum KW w Sieradzu mówiono wiele o 
zwiększeniu sprawności działania urzędów w tej dziedzinie, 
a także o umocnieniu pozycji ich szefów po uchwaleniu przez 
rząd statusu naczelnika. 

Powszechnie jednak jeszcze budzi krytykę tryb opracowy- 
wania gminnych planów społeczno-gospodarczych. Z badań 
pracowników UP wynika, że przesyłane z województwa 
wskaźniki są zbyt szczegółowe i dyrektywne, nadchodzą zoyt 
późno, co uniemożliwia często ich rzetelne skonfrontowanie 
z lokatnymi możliwościami, rezerwami. Tow. Zenon Pawlik, 
I sekretarz KG w Złoczewie, powiedział np. że otrzymali tu 
globalne wskaźniki skupu zbóż pod koniec października, 
kiedy plan... został już w gminie wykonany. Opóźnienia wy- 
stępują też w ustalaniu zadań kwartalnych. Szczególnie kry- 
tycznie oceniano wartość konsultacji planów z jednostkami 
nie podporządkowanymi władzom terenowym. Aż 26 naczeini- 
ków indagowanych podczas badań oceniło je ja!':o bezowocne, 
a jedynie 14 wyraziło pozytywny sąd o tych konsultacjach. 

W referacie Egzekutywy KW wygłoszonym przez Sekreta- 
rza KW tow. Jana Dębowskiego i w wielu wystąpieniach na 
plenum powracał postulat zwiększenia w praktyce samo- 
dzielności administracji gminnej, większego liczenia się z 
nią przez instytucje wojewódzkie. Podawano też przysłady 
lesceważenia miejscowych uczędów przez placówki wyższego 
sz<zebla. Dow. Tadeusz Rychlicki, I sekretarz KG w Pęcznie- 
wie, mówił, że wojewódzki wydział zdrowia zabiera z :ch 
przychodni 2 lekarzy zupełnie nie informując o tvm naczel= 
nika gminy. Albo że władze wojewódzkie zamierzają zlikwi- 
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dować Rejonowy Zakład Budownictwa Wiejskiego, ale wia- 
domość o tym dochodzi do gminy drogą nieoficjalną. Itp. itd. 

Ponad 60 proc. ankietowanych naczelników gmin i miast 
wskazywało na brak uprawnień do stosowania przez nich 
sankcji w stosunku do jedmostek nie podporządkowamych — 
za niewykonanie zaleceń i ustaleń typu koordynacyjnezo. 
To dążenie do posiadania władczych środków koordy- 
nacji wynika zapewne z licznych przejawów lekceważenia 
gminnych ogniw administracji przez niektóre instytucje wo- 
jewódzkie. Jak jednak stwierdzono w ocenie opracowanej 
przez zespół pracowników UŁ, dążenie to może również wy- 
nikać z braku umiejętności oddziaływania przez część na- 
czelników innymi niż władcze metodami. Metodami opartymi 
na autorytecie osobistym, rzetelnie przygotowanej argumen- 
tacji i analizie ekonomicznej, uzyskaniu poparcia instancji 
partyjnej, itp. 

UPRAWNIENIA W DÓŁ 


Sieradzkie plenum KW dostarczyło interesujących wnios- 
ków na temat stylu pracy urzędów I stopnia i stosowa- 
nia w nich zasady przekazywania uprawnień przez nacze|- 
nika podległym pracownikom. Pod tym względem ©orak- 
tyka stosowana przez naczelników jest niezwykle zróżnico- 
wana. W niektórych urzędach widać bardzo wyraźny wzrost 


zaufania do kwalifikacji i samodzielności pracowników, co 


wyraża się stałym zwiększaniem tzw. upoważnień do ziiat- 
wiania spraw w imieniu naczelnika. 

W gminie Łask np. we wrześniu 1977 roku z upoważnień takich 
korzystało 10 urzędników, a w rok później aż 39; w gminie Luto- 
miersk nastąpił wzrost z $ do 21, w gminie Zduńska Wola z 14 — do 
18. W mieście Sieradzu upoważnienia wzrosły od zera do 8. Nato- 
miast w mieście Zduńska Wola upoważnienia te miało zaledwie 2 
pracowników i po roku nic się nie zmieniło. Co więcej w Urzedzie 
Miasta Zduńska Wola ani jeden pracownik nie miał upoważnie- 
nia do wydawania decyzji, podczas gdy w wielu innych urzędach, 
nawet w niewielkich gminach, upowazźżnienie do wydawania decy- 
zji miało od 2 do 20 pracowników. . 

Byłoby rzeczą bardzo pożyteczną zbadać, jaki jest wpiyvw 
owej centralizacji decyzji w rękach naczelnika miasta Zduń- 
ska Wola i kilku innych naczeiników gmin (gdzie nawet na- 
stąpił pod tym względem regres) na sprawnbść działania 
aparatu administracyvjnego, szybxzość i trafność decyzji urzęd- 
niczych. Niestety, jak już wspomniałem na wstępie, bada- 
nia nie objęły opinii interesantów na temat pracy organów 
administracji. Nie uzyskano także odpowiedzi na to pyta- 
nie od występującego na plenum I sekretarza KM w Zduń- 
skiej Woli ww. Edmunda Matyjasa, chociaż pytanie takie 
przewijało się parokrotnie i w referacie Eszekutywy KW, i 
w materiale dostarczonym członkom KW, i w dyskusji. 

Mówili natomiast na ten temat ogólnie inni towarzysze 
podkreślając potrzebę zaufania naczelników do własnego per- 
sonelu, dając przykłady szkodliwości drobiazgowegc wnika- 
nia przez naczelników w różne szczegółowe rozwiązamia. la- 
ki styl pracy prowadzi bowiem do tracenia przez naczel- 


nika perspektywy rozwoju swego terenu, do dekoncen:racji 


działań oraz do asekuranctwa i niekompetencji podległych 
urzędników. 


Skoro mowa o „grzechach” naczelników wymieńmy jesz- 
cze niedostateczne respektowanie opinii i wniosków orzanów 
samorządu społecznego takich zwłaszcza, jak zebrania wież- 
skie. Zwracał na to uwagę tow. Eugeniusz Smoktunowicz, 
docent z UŁ. Okazuje się np., że w 1/5 zebrań wiejskich nie 
uczestniczył żaden przedstawiciel urzędu gminy. Na 1/3 tvch 
zebrań nie podjęto żadnych uchwał, czy innych wiążących 
postanowień. Skończyło się na „pogadaniu”. W takich przy 
padkach działalność tego najniższego szczebla samotrządowe- 
go staje się bezowocna, co podrywa prestiż tej instytucji, 
osłabia aktywność społeczną i ekonomiczną środowiska. 


PARTIA W URZĘDZIE 


Sporo uwagi poświęciło plenum KW działalności partii 
w urzędach gmin i miast. Z sondażu przeprowadzonego przez 
grupę łódzkich socjologów wśród I sekretarzy instancji stop= 
nia podstawowego wynika, że przywiązują omni największą 
wagę do podnoszenia przez POP w urzędach odpowiedzial- 
ności personelu za należytą pracę tych placówek. Jednoacześ- 
mie jednak zaledwie 11 sekretarzy uznało, że działalność POP 
w ich jednostkach jest pod tym względem prowadzona właś- 
ciwie, zaś 15 oceniło ją jako niedostateczną. 

Sporo negatywnych odpowiedzi wywołało pytanie o wpływ 
POP w urzędach na poprawę załatwiania indywidualnych 
spraw obywateli, na pogłębianie wiedzy społeczno-politycznej 
i zawodowej aparatu administracyjnego, na kształtowanie po- 
lityki kadrowej, itp. 

Problem pracy partyjnej w urzędach gmin i miast, jak pod- 
kreślono w materiale dostarczonym członkom KW, wymaga 
znacznie większego zainteresowamia instancji I stopnia. Wie- 
lu I sekretarzy KG nie zna nawet dokładnie Wytycznych 
Sekretariatu KC'z marca 1977 roku „O dalszy wzrost odpo- 
wiedzialności organizacji i członków partii za jakość i efek- 
tywność działania terenowych organów administracji pań- 
stwowej w rozwiązywaniu problemów społeczno-gospodar- 
czych i służbie ludziom pracy”. 

Na uwagę zasługują więc dobre doświadczenia niektórych 
POP w urzędach gminnych. Do takich zaliczyć można POP 
w Urzędze Gminy w Działoszynie. Jej I sekretarz tow. 
Teresa Paśnik przedstawiła członkom KW zasadnicze kie- 
runki pracy POP. 

W Urzędzie tym na 32 pracowników 80 proc. należy do 
PZPR. Otrzymali oni konkretne zadania partyjne, wśród któ- 
rych są takie, jak: podnoszenie kwalifikacji zawodowych, a- 
macniamie dyscypliny pracy w urzędzie, współpraca z człon- 
kami partii w zakładach nie podporządkowanych admini- 
stracjji gminnej. Tą drogą POP umacnia właśnie środkami 
nie władczymi, ale społeczno-politycznymi koordvna- 
cyjną rolę organu administracji, która — jak to wskaza- 
łem poprzednio — dość często niedomaga. 

POP kładzie szczególny nacisk na więź z terenem, na po- 
moc w pracy sołtysów, dba o zapewnienie należytego instruk- 
tażu dla fumkcjonariuszy państwowych, mających naj- 
bliższy związek ze społecznością wiejską. Jednocześnie za- 
pewnia przeprowadzenie wnikliwej analizy pracy sołtysów. 

W centrum zainteresowania POP jest stosunek pracow- 
ników urzędu do obywatela, solidne załatwianie jego spraw. 
Klimat odpowiedzialności za te sprawy, zwalczanie przeja- 
wów biurokracji spowodowały poprawę obsługi interesan- 
tów, a co za tym idzie spadek liczby skarg na pracę urzę- 
du. Dzięki tym poczynaniom zwiększa się mobilizacyjny 
wpływ administracji na społeczeństwo, na wykonanie pla- 
nów terenowych. 

Dodać przy tym trzeba, że wszystkie te działania oparte 
są na kwartalnych planach pracy, których realizacja jest sy- 
stematycznie komtrolowana. Przyjęto praktykę, że na 
każdym zebraniu POP jeden z towarzyszy zdaje szczegółowe 
sprawozdanie z wykonywania zadań nałożonych przez 
organizację. 


Taka działalność POP pozwala na kształtowanie postaw 
wzorowych urzędników administracji, pełniących służciną 
rolę wcbec obywateli, umiejących mądrze orzanizowzć 
aktywność gospcdarczą i społeczno-kulturalną ludności. 


FORMY POLITYCZNEJ INSPIRACJI 


Na komiec kilka refleksji na temat inspiracji instancji par- 
tyjnych w stosunku do naczelników i ich urzędów. Dokonuje 
się ona najczęściej przez osobiste kontakty I sekretarzy 
KG, KM-G czy KM z naczelnikami. W większości jednostex 
administracyjnych są one prawie codzienne. Inną najczęstszą 
formą inspiracji są uchwały instancji lub ich egzexutvw. 
Wreszcie trzecią powszechnie stosowaną formą są zalecenia, 
propozycje i wnioski z różnych narad partyjnych sfonmnuło= 
wane w protokołach. 


W materiale dostarczanym czł om KW zawarta jest dość 
tstotna uwaga, którą warto przytoczyć: „Po wprowadzeniu 
etatowych sekretarzy instancji partyjnych szczebla podsta- 
wowego współdziałanie pixertii z odpowiednimi organami 
administracyjnymi przebiega w ooraz większym stopniu na 
płaszczyźnie: naczelnicy — I sekretarze, realizuje się poprzez 
kontakty zawodowych funkcjonariuszy państwowych i par- 
tyjnych. Konieczne jest w swiązku = tym zwrócenie 
uwagi na to, aby nie doprowadzać do sytuacji pomniejszania 
roli ciał kolegialnych partii — komitetów i egzekuiyw”. 


Tę myśl warto uzupełnić jeszcze jedną refleksją: najważ- 
niejszą platformą, na której realizuje się polityczne kierow- 
nictwoe imstancji partyjnej, jest sama rada narodowa 
— jako terenowy organ władzy powoływany w drodze wy- 
borów przez ogół obywateli — do decydowania o general- 
nych kierunkach rozwoju poszczególnych regionów. i 


To właśnie z woli rad narodowych — podkreślił w swyni 
wystąpieniu tow. Henryk Kanicki, zastępca kierownika Wy- 
działu Organizacyjnego KC — prezydenci, wojewodowie, na- 
czelnicy zarządzają sprawami terenu. Przyjęcie zasady, że na 
czele rad narodowych stoją I sekretarze odpowiednich ko- 
mitetów PZPR stwarza lepsze możliwości realizacji kierowni- 
czej roli partii w organach władzy — wobec organów admi- 
nistracji. Wzrost kultury politycznej oznaczać powinien takie 
działanie partii, w którym instancja nie zastępuje ani admi- 
nistracji ani też rady narodowej. 


Przypomnienie tych kanonów dotyczących kierowniczej 
roli partii w istotny sposób uzupełniło obrady plenum KW w 
Sieradzu Bo w dyskusji wyraźnie zabrakło spojrzenia na 
pracę aparatu administracyjnego przez pryzmat rad narodo- 
wych i ich komisji. Niektórzy I sekretarze KG, KM poda- 
wali wiele cennych przykładów oddziaływania instancji na 
pracę urzędów, na zwalczanie kancelaryjnej ociężałości, nad- 
miaru sprawozdań itp., itd; ale w tych relacjach wszystkie 
te poczynania dokonywały się poza radami narodowymi. 
Nie padło ani jedno zdanie o aktywności i inicjatywach ze- 
społów radnych PZPR, o ich inspiracji w stosunku do rad- 
nych ZSL i SD i bezpartyjnych, o kontrolnej funkcji rad wo- 
bec urzędów. 


Tow. Kanicki nawiązując do wypowiedzi w dyskusji nio 
których 1 sekretarzy KM i KG specjalnie akcentował ich 
państwową funkcję: „jak mówił przewodniczący gminnej 
rady narodowej...”, albo: „Chciałbym podziękować towarzy- 
szowi Tadeuszowi Stasiakowi przewodniczącemu Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej za zaproszenie mnie na dzisiejsze ple= 
num...” Ta celowo podkreślona terminologia miała również 
mocniej uświadomić działaczom partyjnym ich rolę prze- 
wodniczących organów władzy ludowej. 


Rolę, o której nie wszyscy pamiętają na co dzień. 
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URSZULA KOZIEROWSKA 


Liczne i różnorodne są formy inspi- 
racji, kierowania, pomocy i kontroli 
działalności związków zawodowych 
przez instancje wojewódzkie partii. 

W Legnicy w ciągu ostatnich dwóch 
łat sześć razy Egzekutywa, a osiem ra- 
zy Sekretariat KW PZPR analizowały 
różne dziedziny działalności związków 
zawodowych. Na porządku obrad zna- 
lazły się m.in. takie problemy, jak oce- 
na pracy Wojewódzkiej Rady Związków 
Zawodowych w doskonaleniu warun- 
ków bytowych pracowników, analiza 
stanu wynalazczości pracowniczej, wa- 
runków bhp, zakładowych "programów 
humanizacji pracy, przygotowania do 
akcji letniej załóg, dzieci i młodzie- 
ży. Przewodniczący WRZZ Piotr Cza- 
ja przedstawił w grudniu ub. r. na po- 
siedzeniu Sekretariatu KW plan pracy 
Wojcwódzkiej Rady Związków Zawo- 
dowych na 1979 rok. Szczególnie zajęto 
się w ostatnim okresie podniesieniem 
rangi KSR. Zerwano z niedobrą prak- 
tyką niektórych zakładów, gdzie KSR 
bvły tylko trybuną administracji. Zwró- 
coeno szczególną uwagę na lepsze przy- 
gotowanie przez dyrekcje i rady za- 
kłladowe materiałów na KSR oraz na 
akivwny udział robotników w jej pra- 
each. | 

Komilet Wojewodzki PZPR w Leg- 
nicy nadał wysoką rangę satysfakcjo- 
nowaniu ludzi dobrej roboty. W Komi- 
tecie Wojewódzkim znajduje się Księ- 
ga Zasłużonych dia Województwa, do 
której raz de roku, przed pierwszo- 
majowym świętem, dokonywane są 
wpisy 10 najlepszych pracowników wo- 
jewództwa. Tradycją już stało się orga- 
nizowamie w zakładach pracy galerii 
por.reiów ludzi dobrej roboty. Dużym 


powodzeniem cieszy się konkurs „Lu-- 


dzie konkretnej roboty”. Na łamach pis- 
ma „Konkrety” przedstawiany jest bo- 
hater miesiąca, kwartału. roku. 

Ostatnio z inicjatywy instancji woje- 
wódzkiej WRZZ wprowadziła w woje- 
wodztwie legnickim tzw, Karty  do- 
konań, będące szczególnego rodzaju wv- 
rozn.eniem indywidualnym pracownika 
za wybitne osiągnięcia w dziedzinie za- 
wadowej, produkcyjnej i spoleczno-wy 
chowawczej, Wnioski, zgłaszane przeź 
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oię związków zawodowych w społeczno-gospodarczym życiu kraju określają 
dokumenty partyjne, przede wszystkim uchwała WI Zjazdu PZPR. Partia 
jest żywotnie zainteresowana, by w realizacji jej programu rozwoju kra- 


ju coraz większą rolę spełniały związki zawodowe, aby stałe umacniała się ich 
pozycja w systemie demokracji socjalistycznej, którego są jednym z głównych 


lilarów. 


kolektyw i zatwierdzane przez specjalne 
zespoły powołane przez KSR, trafiają 
do Wojewódzkiej Rgdy Związków Za- 
wodowych, która wręcza odznakę i le- 
gitymację „Karty dokonań” na uroczys- 
tych konferencjach, akademiach, itp. 
„Karta dokonań” pozostaje w dziale 
kadr i na bieżąco uzupełniana jest e 


nowe wpisy. Upoważnia ona do pierw- 


szeństwa w korzystaniu z wczasów, ko- 
lonii dla dzieci, przydziału mieszkania. 

W Poznaniu na posiedzeniu Sekre- 
tariatu i Egzekutywy Komitet Woje- 
wódzki zajmował się ostatnio przede 


"wszystkim rolą samorządu robotniczego 


w zakładzie pracy, racjonalizacją za- 
trudnienia, współzawodnictwem pracy, 
warunkami bezpieczeństwa i higieny 
pracy oraz sprawami socjalno-bytowy- 
mi, w tym mieszkamiowymi, zaopatrze- 
niem załóg i ogrodami pracowniczymi. 

Plenum Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Poznaniu, które odbyło się 
wkrótce po XIII Plenum KC PZPR, 
obradowało na temat . zatrudnienia. 
Sprawy racjonalnego  wykorzystamia 
zasobów pracy, przyspieszemia tempa 
wzrostu wydajności pracy i jej udzia- 
łu we wzroście produkcji i usług były 
nicjednokrotnie omawiane na plenum 
KW PZPR. Podobnie jak to już było 
wcześniej, materiały na plenum były 
przygotowywane wspólnie przee Komi- 
tet Wojewódzki partii i Wojewódzką 
Radę Związków Zawodowych. Cały 
kompleks spraw związanych z racjo- 
nalizacją zatrudnienia — właściwe rox- 
mieszczenie i wykorzystanie kadr, pod- 
noszenie ich kwalifikacji, dyscyplina i 
wydajność pracy, jak również sprawy 
socjalno-bybowe, mieszkaniowe, wresz- 
cie klimat i atmosfera w zakładzie pra- 
cy. odgrywające niemałą rolę w osiąga- 
n.u wyników produkcyjnych — to prze- 
cież właśnie domena działalności związ- 
ków zawodowych. Plenum KW posta- 
wilo przed aktywem partyjnym, związ- 
kowym i młodziczowym zadanie czuwa- 
nia nad zapewnieniem materiałów i 
frontu robót dla robotników na cały 
Czas ich pracy, poddawania krvtyce ba- 
łaganu. marnotrawstwa i niervinucz- 
ności dosiaw surowców. 

Konutet Wojewódzki partu w KMali- 


szu uznaje za szczególnie cenny organi- 
zowany prze zwiazki zawodowe ruch 
rajonalizatorski i wynalazczy. Nie tylko 
ze względu na efekty ekonomiczne, ale 
przede wszystkim — wychowaw- 
cze. Jeśli bowiem człowiek zastanawia 
się, jak udoskonalić swój warsztat pra- 
cy, to znaczy, że czuje się odpowiedzial - 
ny za zakład, za efektywność jego dzia- 
łania — twierdzi I sekretarz KW tow. 
Jerzy Kusiak. Z najlepszymi w tej dzie- 
dzinie — racjonalizatorami i członkami 
Klubów Techniki i Racjonalizacji spoty- 
ka się Egzekutywa KW. 

Program poprawy warunków socjal- 
nych i bytowych łudzi przcy znajduje 
się w centrum uwagi Wojewódzkiej Ra- 
dy Związków Zawodowych. Komitet 
wojewódzki PZPR interesuje się nie 
tylko jego realizacją przez związki za- 
wodowe, ale rozlicza dvrektorów za- 
kładów zarówno z wyników produkcyj- 
nych, jak i załatwiania spraw socjał- 
no-bytowych załóg. 

Przewodniczący WRZZ Tadeusz bBer- 
czyński twierdzi, że poza  inspirowa- 
niem j kontrolą działalności związkowej 
przez instancję partyjną, poważny 
wpływ na styl działalności związkowej 
mają metody pracy partyjnej. Biorąc 
przykład z instancji wojewódzkiej 
WRZZ w Kaliszu zwalcza we wszyst- 
kich ogniwach związkowych kampanij- 
ność i przypadkowość. Zalecono radom 
zakładowym, aby swą działalność pro- 
wadziły na podsiawie programów pra- 
cy. obejmujących całokształt życia za- 
kładu. 

Zakładowe organizacje związkowe, 
będące podstawowym ogniwem związż- 
ków zawodowych dzialających na 
pierwszej linii walki o wykonanie za- 
dań społeczno-gospodarczych, powinny 
bvć obecnie szczególnie aktywne i in- 
spirować samorząd robotniczy w kie- 
runku rozszerzania  współuczestniciwa 
załóg w zarządzaniu i podejmowaniu 
odpowiedzialności za sprawy zakładów. 
Aktywność zakładowych organizacji 
związkowych oraz działających w niej 


członków partii — przede wszystkim w 
wielkich zakładach pracy ze względu 
na ich kłuczową pozycję — jest obec- 


nie szczególnie potrzebna. 


PIOTR MUSIEWICZ 


Przed tym plenum powołano zespół 
kontrolujący, którego członkowie pod- 
czas rozmów w gminach i miastach z 
członkami i aktywistami partyjnymi a- 
nalizowali formy, metody i treści par- 
tyjnego działania w sferze ideowo-wy- 
chowawczej ich skuteczności. Ogółem 
badaniami objęto łącznie 21 komitetów. 


Gdyby oceniać realizację uchwały 
KW PZPR z września 1976 roku w spra- 
wie osiągania wyższej efektywności 
pracy ideowo-wychowawczej ilością po- 
siedzeń plenarnych 1 posiedzeń egze- 
kutyw instancji terenowych poświęco- 
nych tym sprawom, to okazałoby się, 
że problematyka ta podejmowana jest 
przez terenowe instancje partyjne «z 
różnym natężeniem. 


Od września 1976 r. do połowy listopada 
1378 r. odbyło się np: w Świdwinie 6 pie- 
narnych posiedzeń KM i 2% posiedzenia 
egzekutywy; w Świdwinie 4 pienarne po- 
siedzenia KG 1 16 posiedzeń egzekutywy. 
w Kaliszu Pomorskim — 3 plenarne posie- 
szenia KM-G i 7 posiedzeń egzekutyw; 
w Gościnie — | plenarne posiedzenie 
KG i 12 posiedzeń egzekutyw; w Darłowie 
i Połczynie-Zdroju — 1 plenarne posiedze- 
nie i 9 posiedzeń egzekutyw; a w Białym 
Borze nie odbyło się żadne plenarne po- 
siedzenie KM-G na ten temat. 


Stwierdzono także, że nawet podrzas 
obrad poświęconych sprawom ideowo- 
-wychowawczym dyskutuje się raczej 
o produkcji i przedsięwzięciach gospo- 
darczych niż o sprawach świadomości, 
zaangażowania i socjalistycznych  po- 
staw. Zbyt mało miejsca zajmuje prob- 
lematyka ideowo-wychowawcza związa- 
na z kształtowaniem postaw i «<ałej 
sfery stosunków międzyludzkich. Nie 
potrafimy jeszcze w praktyce posługi- 
wać się kryteriami ocen, które w rów- 
nym stopniu kojarzą sprawność i sku- 


teczność działania ekonomicznego, pro- 


dukcyjnego z umiejętnością kształtowa- 
nia dobrej atmosfery i identyfikowa- 
nia się z założeniami polityki partii. 
Odnosi się to także do oceny zjawisk 
społecznych w miastach i gminach. 
Wiele wniosków 2 posiedzeń plenar- 
nych komitetów i egzekutyw formuło- 
wanych jest wyłącznie na tle wy- 


de kontroli wykonania uchwał dotyczących podniesienia efensywności 


4 byt rzadko podczas płenarnych posiedzeń instancji partyjnych sięga się 


i efektywności prcy ideowo-wychowawczej. Tym więc większe uznanie 
towarzyszom z koszalińskiego KW za ocenę zaplanowanych „przed dwoma iaty 
$Śziałań | zamierzeń w tej ważnej dziedzinie pracy partyjnej. 


ników produkcyjnych bez głębszego ro- 
zeznania klimatu politycznego i 
warunków społecznych, w których 
one powstają. 

Nie wykorzystujemy wszystkich moż- 
liwości tworzenia atmosfery pełnej od- 
powiedziainości osobistej aktywu i ha- 
dry kierowniczej za realizację postano” 
wień partyjnych. Ciągłe powoływanie 
się na trudności obiektywne rodzi po- 
stawy asekuranckie. Niereagowanie na 
nie osłabia konsekwentną realizację de- 
cyzji, 00 prowadzi do swoistej dewalu- 
acji uchwał Jest to więc wyjątkowo 
szkodliwe zjawisko. Brak konsekwen- 
cji i właściwego zapewnienia wykona- 
nia uchwały komitetu partyjnego szko- 
dzi partii, osłabia jej autorytet, pro- 
wadzi do powstawania opinii o niesku- 
teczności działania partyjnego. 

Pewne zastrzeżenia budzi wdrażanie 
własnych uchwał podejmowanych w 
sprawach pracy ideowo-wychowawczej. 
W największym zakładzie w Kaliszu 
Pomorskim — „Zelgazbecie” — od 
września 1976 r. nie było ani jednego 
zebrania POP, poświęconego wyłącznie 
sprawom ideowo-wychowawczym. 

Bardzo rzadko problematyką ideowo- 
-wychowawczą zajmowały się organiza- 
cje partyjne na wsi. Za mało w stosua- 
ku do wagi zagadnienia i potrzeb ana- 
lizowano problem efektywności pracy 
ideowo-wychowawczej w odniesieniu do 
wiejskich POP. Należy także stwierdzić, 
że indywidualna znajomość treści u- 
chwał, bezpośrednie ich - wdrażanie 
przez członków partii, jak również przy- 
dzielanie zadań partyjnych przez POP 
z zakresu pracy ideowo-wychowawczej 
są wciąż niezadowalające. 

Na podstawie przeprowadzonych roz- 
mów i kontroli dokumentacji partyj- 
nej stwierdzono, że niedostateczna jest 
praca instancji terenowych z młodzie- 
żą. Spotkania zasłużonych towarzyszy z 
kołami ZSMP oraz szczepami i druzy- 
nami ZHP w ramach akcji „Partia roz- 
mawia z młodzieżą”, odbywają się je- 
dynie przy okazji rocznic i świąt pań- 
stwowych Zauważa sie powszechnie 
brak przydziału indywidualnych zadań 


członkom PZPR odpowiedzialnym za 
poszczególne odcinki pracy z młodzieża. 
To też, być może, jest przyczyną, iż 
z 1/4 kół ZSMP, mających uprawnienia 
rekomendacji swych członków do partii, 
nie wytypowała w okresie 10 miesięcy 
ani jednego kandydata do PZPR. Na- 
leżałoby zastanowić się nad upowszech- 
niem inicjatywy KG w Świdwinie 
zapraszania młodzieży szkolnej ostat- 
nich lat na plenarne posiedzenia po- 
święcone pracy ideowo-wychowawczej. 

Niezbyt wielką uwagę w terenie in- 
stancje partyjne przywiązują do szerze- 
nia świeckiej obrzędowości. Spośród ba- 
damych instancji tylko w KM-G w Bia- 
łym Borze i Kaliszu Pomorskim prak- 
tykuje się uroczyste wręczanie dowo- 
dów osobistych lub nadawanie imion 
dzieciom. Nie przygotowane są do tych 
przedsięwzięć władze administracy ine. 
Inicjatywa w tym zakresie należy tek- 
że do TKKŚ, ale organizacja ta jest 
jeszcze dość słaba w terenie. 


Mamy dobre programy szkolenia 
ideowo-politycznego. Poświęcamy tym 
działaniom wiele miejsca i czasu. Ale 
zastanówmy się, jakie są tego efekty. 

W woj. koszalińskim niepokoi duża 
stosunkowo liczba wydalonych i skreś- 
lonych z partii. W ostatnich trzech la- 
tach wydalono i skreślono tu 1270 asób. 
Najbardziej drastycznie ujawnia nie- 
dostateczną pracę wychowawczą w POŁ 
znaczna — bo wynosząca 750 osób — 
liczba skreślonych kandydatów. 

Należy wystrzegać się panującego w 
niektórych organizacjach liberalizmu, 
przymykania oczu na niewłaściwe za- 
chowanie się towarzyszy. W rezultacie 
małe potknięcia i błędy urastają do po- 
ważnych przewinień i wtedy jedynym 
środkiem pozostaje skreślenie, bądź wy- 
dalenie z partii. W I półroczu ub. r. 
86 członków partii popełniło przestęp- 
stwa ścigane z urzędu. Do grudnia ub.r. 
POP i instancje terenowe usiosun- 
kowały się tylko do 48 przypadków. 

W wyniku badań w 21 zakładach, za- 
trudniajacych łącznie ok. 15 tvs. osoh, 
stwierdzono, że co piąty pracownix był 
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karany za naruszanie regulaminu pra- 
cy. W „Połmozbycie” w ciągu półtora 
roku na 840 pracowników — 240 zo- 
stało ukaranyvch, w Zakładach Płyt 
Wiórowych w Szczecinku na 688 pra- 
cowników ukarano 428; w PBROl w 
Szczecinku na 3177 pracowników nałożo- 
no aż 440 kar. Czy organizacje partyjne i 
związkowe w tych zakładach  prowa- 
dziły właściwą pracę wychowawczą? 

W tym kontekście warto zwrócić u- 
wagę na stopień wdrażamia uchwał i 
wytycznych Sekretariatu i Biura Poli- 
tycznego KC w sprawie wzmożenia 
pracy ideowo-wychowawczej w pos” 
czególnych środowiskach zawodowych. 
Od strony formałnej jest stosunkowo 
nieżle: są plany. Gorzej jest z trewli- 


zacją, zwłaszcza w handłu i budownic- 
twie. Egzekutywy instancji terenowych 
w większości wypadków nie roziiczają 
komitetów zakładowych i POP z przy- 
jętych zadań. W KM-G w Kaliszu Po- 
morskim brak planów pracy 1dcowo- 
"wychowawczej w handlu. budownictwie 
czy transporcie tłumaczy się tvm, że 
są to branże nieliczne. Nie jest to oczy- 
wiście żadne wytłumaczenie. Pojedya- 
Cze i nieliczne organizacje otoczyć na- 
leży szczególną opieką. Stosunkowo 1d0- 
brze prowadzoma jest praca ideowo- 
-wychowawcza wśród pracowników 
handlu w KM w Świdwini i KM-G w 
Białym Borze. Jednak instancje te nie 
zapewniły realizacji uchwały KC w ko- 
munikacji i budownictwie. 


Skontrolowanpie stanu wdrażania u- 
chwały wojewotlzkiej instancji party;- 
nej w zakresie wzmożenia pracy 'de- 
ologicznej ujawniło wiele braków. Sku- 
piłem uwagę na niektórych, aby ped- 
kreślić, iż szeroko pojęta praca ideowo- 
„wychowawcza w handlu, budownictwie 
w kontekście realizacji postanowień 
Statutu o wypełnianiu wychowawczej 
oraz kontrolnej funkcji partii. Trzeba 
jednocześnie pamiętać o tvm, że cha- 
rakterystyczną cechą właściwego stylu 
działalności partyjnej jest ciągłe uświa- 
damianie sobie I całemu aktywowi, że 
uzyskane efekty są niewystarczające w 
stosunku do naszych ambicji i szybko 
wzrastających potrzeb. 

PIOTR MUSIEWICZ 


dpowiedzialność — to jeden z najważniejszych obecnie tematów w pracy wszystkich organizacji partyjnych. Odpowie- 
dzialność — to poczucie obowiązku: partyjnego, obywatelskiego, zawodowego i moralnego... © wypowiedzi na ten temat 
zwróciliśmy się do trzech aktywistów miejscowej organizacji partyjnej w Katowicach. 


JERZY PASEK — kierownik wy- 
działu rur wzdłużnie spawanych w 
Hucie „Ferrum o”: 


— Odpowiedzialność wyraża się w 
nieustannym pamiętaniu o przynałez- 
ności do partii. To znaczy, że tn7e- 
ba na co dzień okazywać poczucie 
odpowiedzialności za siebie, * swoje 
czyny i słowa, za własną pomyś!ność 
i losy rodziny — i łączyć to wszyst- 
ko z poczuciem odpowiedzialnosci za 
wspołtowarzyszy pracy, za  społe- 
czeństwo i kraj. Musi to być cechą 
kazdego członka partii, tego, klóry 
wykonuje mało skomplikowaną pra- 
cę, i tego, który kieruje dużym ze- 
społem. Oczywiście sama odpowic- 
dzialność w tych wypadkach ma in= 
ny wymiar, lecz poczucie odpowie- 
dzialności powinno bvć jednakowe 
dla wszystkich towarzyszy... 

Nasz partyjny przykład winien od- 
działywać na współtowarzyszy pracy, 
na znajomych, na całe otoczenie. Jc- 
żelu chcemy uświadamiać i przeko- 
nyvwać innych o obowiązku odpo- 
wiedzialności, to najpierw sami mu- 
simy być pod tym wzelędem bcz 
mauizutu. Gdy wszyscy pójdą naszym 
Śladem, wówczas 
bedzie jednakowa. 

Czyn dla uczczenia 35-1ecia PRL 


odpońu iedzialnaść 
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to nic innego, ja odpowiedzialność 
za kraj, jego dobro, za pomyślność 
obywateli W moim wydziale, jak w 
całej Hucie „Ferrum”, wszyscy pra- 
cownicy podjęli zobowiązania indy- 
widualne i zespołowe. Będziemy dą- 
żyć do racjonalnego zatrudnienia i 
ulepszania organizacji pracy, bądzie- 
my oszczędniej gospodarować pali- 
wami i surowcami, w drodze racjo- 
nalizacji i wynalazczości będziemy 
dążyć do bezinwestycyjnego: wzrostu 
produkcji. Myślę, że wszedzie jest 
podobnie. 

Odpowiedzialny człowiek, prade 
wszystkim członek partii, zawsze po- 
winien umieć ocenić swoje nwzli- 
wości, odpowiedzieć na pytanie: czy 
podołam, jaką odpowiedzialność ;c- 
stem w stanie wziąć na siebie?” Od- 
powiedź na to pytanie będzie wleś- 
nie odpowiedzialną decyzją cziowie- 
ka, który ma na uwadze p.zede 
Wszystkim dobro ogółu. 

Częściej nas stać na odpowiedzial- 
ność przez duże „O” — w wielkich 
akcjach i działaniach. Brakuje rma- 
tomiust poczucia odpowiedziaiesci 
za naszą postawę w miejscu  za- 
mieszkania, w domu. Sąsiedzi często 
nie wiedzą. że za Ścianą 
członek partii, ktory w zakładzie u- 


MICSZAŁ 


wauzany jest za aktywnego działa- 
cza. Ani przynależności do purt:, ani 
poczucia odpowiedzialności nie moż- 
na ograniczać tylko do godzin pra- 
cy. 


MACIEJ ŁUKASZEK — przewod- 
niczący ZZ ZSMP w Kop. „Gottwald ”. 

— Za kraj powinni odpowiadać 
wszyscy; lecz faktem jest równiaż, ze 
tej odpowiedzialności wvmagać mu- 
simy przede wszystkim od członków 
pawtii na każdym stanowisku. 

Sposoo podjęcia czynu 35-lecia 
świadczy o wzroście poczucia odpo- 
wiedzialności indywidualnej. Kazdy 
deklarował swoje działania, wyzna- 
czył dia siebie termin, podpisem za- 
pewniał, że zostaną wykonane. Za to 
będziemy go rozliczać. Tak powinno 
bvć we wszystkich svtuacjach: zaw- 
sze ktoś musi być odpowiodzia!ny za 
wykonanie zadan. 


ZBIGNIEW KENC — samodziciny 
kontroler jakości w zakładzie węg- 
lików spiekanych Huty „Baildon”. 

— Poczucie odpowatdzialł ności po- 
winno cochować wszystkich nie tvl- 
ko członków partii. Przed nam sia- 
wia Się WYŻSZE zadania, sami je so- 
bie po>tawilisny wstępując da partii. 
Lecz tam, gdzie chodzi i o siebie, 1 o 


rodzinę, i o społeczeństwo, ( o kraj 


' — tam' rozróżnienia być nie powin= 


mo. Dla wspólnego dobra musi być 
jednakowa odpowiedziałność wszyst 
kich obywateli. 

Ciągle musimy pamiętać, że pra- 
eujemy i żyjemy w systemie „na- 
czyń połączonych". Nawet niewielki 
błąd w jednym ogniwie może w dal- 
szej kolejności pociągnąć za sobą 
wielkie trudności. Jako kontraler ja- 


JANUSZ SERAFINOWICZ 
| sekretarz KZ PZPR 
w Przędzalni Czesankowej 


im. Gwardii Ludowej 
„Polmerino” w Łodzi 


atrudniany obecnte 
Z 3.430 osób. 57 proc. 

załogi to kobiety. 
Działająca w naszym za- 
kładzie organizacja partyj- 
na zrzesza 1.172 członków 
f kandydatów, a więc %4 
proc. naszej załogi to człon- 
kowie lub kandydaci partii. 
Wszelkie działania ideowo- 
-wychowawcze w naszym 
zakładzie są ujęte w jedno- 
litym programie pracy, 
dzięki czemu udało się wy- 
eliminować z naszej pra- 
cy żywiołowość. Przy kon- 
struowaniu programu bra- 
liśmy pod uwagę struktu- 
rę społeczno-demograficzną 
zakładu. 


Jakie elementy programu 
pracy  ideowo-wychowaw- 
rę społeczno-demograficzną 
zakładu. 

Do 1976 roku stosowaliś- 
my bodźce pozamaterialne 
dość przypadkowo. Dopiero 
w 1977 roku opracowaliśmy 
pewien system, który od- 
działując na osobowość 
pracownika wiąże go emoc- 
jonalnie z zakładem. Kie- 
rowaliśmy się przy tym za- 
sadą, że należy oddziaływać 
nie tylko na sferę związa- 

m ną z pracą w zakładzie, ale 
także wkraczać — oczywi- 
ście z taktem i umiarem — 
w życie prywatne pracow- 
nika. W związku z tym ta- 
kie wydarzenia, jak zmia- 
na stanu cywilnego czy na- 
rodziny dziecka stały się o0- 


kości kezrósisónio Gie <odbowisdse:; 


sa produkcję końcową, ale za wyro- 
by kooperacyjne, służące do wytwas 
rzania tzw. węglików  spiekanych. 
Jeżali ode mnie wychodzić będą wy+ 
brakowane elementy, będzie to 


równoznaczne ze złą produkcją fi=- 


nalną, z niemożliwością dobrego sto- 
sowamia węglików spiekanych już 
poza hutą, itp. Coraz więcej ogniw 
miałoby zakłócony rytm produkcji 


kszją do uczestniczenia za- 
kładu w życiu osooistym 
pracownika. Pragniemy, 
aby nasi pracownicy czuli 
się związani ze swym miej- 
scem pracy. ? 

Systemowi wyróżnień 
pozamaterialnych poświęci- 
Hśmy jedno z posiedzeń 
egzekutywy KZ. Wybór te-> 
matu nie był przypadkowy. 
Realizując program wy” - 
chowania przez pracę dąży” 
my do tego, aby wykony- 
wana praca była efektem 
świadomej postawy załogi. 
Każde bowiem _ przedsię- 
biorstwo jest przecież Śro- 
dowiskiem społecznym, w 
którym oprócz zadań go- 
spodarczych realizuje się 
ważny społecznie cel: wy” 
chowanie pracownika i e©- 
bywatela. z 

Ważną rolę odgrywa 
tyciu człowieka potrzeba o- 
ceny, uznania i wyróżnie- 
nia. Pracownicy oczekują 
nłe tylko wyróżnienia (fi- 
nansowego, ale chcieliby 
widzieć, że ich wysiłek jest 
społecznie przydatny, znaj- 
duje uznanie środowiska o- 
raa pozytywną ocenę prze- 
łożonych i kolegów. Niedo- 
strzeganie tych potrzeb mo- 
że być przyczyną wielu ne- 
gatywnych zjawisk zarów- 
no ekonomicznych, jak 1 
społecznych. 

Do niedawna w naszym 
zakładzie wykorzystywalis- 
my jedynie bodźce mate- 


" Nieraz chyba nie zdejemy sobie na- 


wet sprawy, jak wiele zależy od tego, 
oo my robimy. Te przykłady ś$wiad- 
czą także o widzeniu intera:ów, któ- 
re określone zostały jako „ja, moje”, 
co w rezultacie potwierdza ich nie- 
rozerwalność z interesami społeczeń- 
stwa. Poczucia odpowiedźialności na- 
leży w pierwszej kolejności wymagać 
od siebie, potem dopiero od innych. 


Opr. JAN DZIADUŁ 


- Kszłałtować 
poczucie gospodarza 


rialnago . zainteresowania, 


które mają jednak charak=  : 
ter ograniczony. Dlatego od 
1968 roku stosujemy meto- 
dę „PO-RO?”, jako drugi 
zakład w kraju, a pierwszy 
w woj. łódzkim. Metoda 
„DO-RO” kładzie nacisk na 
czynnik organizacyjny i 
psychologiczny w procesie 
pracy, stanowi przykład 
właściwego kojarzenia 
bodźców materialnych i 
pozamaterialnych. W wyni- 
ku zastosowaniu tej meto- 
dy nastąpiła znaczna inte- 
gracja brygad i zespołów 
roboczych, a tym samym 
całej załogi. Formą współ- 
aawodnictwa metodą „DO” 
-RO” objęliśmy 80 proc. zp- 


togi. 

Wyrażamy najwyższy 
szacunek — 1 dajemy te- 
mu wyraz — rodzinom, 


które od pokoleń związa- 
ły swój los z zakładem; u- 
ważamy, że ich przykład 
pomoże zwalczać gnębiącą 
nas płynność kadr. Reali- 
zacji tego celu służą takze 
rozmowy z młodymi pra- 
oeownikami. 

Staramy się konsekwent- 
nie realizować założenia 
pracy  ideowo-wychowaw- 
czej, aby coraz lepiej wy- 
konywać zadania produk- 
cyjne. Przyznanie przez Ra- 
dę Państwa naszemu zakła- 
dowi Orderu Sztandaru 
Pracy I klasy, dowodzi że 
osiągamy nasze cele. 


ANTONI MICKIEWICZ 


| sekretarz KU 
Akademii Rolniczej 
w Szczecinie 


W ciągu 25 lat istnienia nasza Aka- 
demia Rolnicza starała się jak najle- 
piej pełnić funkcję kuźni kadr specjali- 
stycznych. Równocześnie z tyn samym 
nakładem sił i najlepszej woli zabie- 


galiśmy o to, by młoda kadra specja-. 
listów opuszczających mury uczelni bye 


ła świadoma swych obowiązków wobec 
kraju. Sprawia nam rzetelną satysfak- 
cię fakt, iż dyplom ukończenia AR w 
Szczecinie jest wysoko notowany, lecz 
jeszcze większą satysfakcję daje fakt, iż 


nasi absolwenci dorastają w większo- - 


ści do zadań społecznych, które stawia 
młodej inteligencji nasza partia, Więk- 
Szość aktywu społeczno-politycznego w 
terenie wywodzi się z wychowanków 
AR i co jest szczególnie wymowne: s 
reguły wchodzą oni w samodzielne ży- 
cie zawodewo-społeczne z legitymacją 
partyjną uzyskaną w uczelni. 
Organizacja partyjna w AR liczy 361 
członków i kandydatów. W stosunku do 
liczby, studentów i ogółu pracowników 
jest bo obecnie najliczniejsza organiza- 
cja w szczecińskim szkolnictwie wyż 
szym. Wysoki jest zwłaszcza procent 
studentów — członków i kandydatów 
PZPR (2,7 proc.). Zaznaczyć przy tym 
trzeba, że linia wzrostu szeresów par- 
tyjnych idzie nieustannie w górę. Oczy. 


wiście, zjawisko to ma swoje źródła. 


Po pierwsze — jest wyrazem studen- 
ckiego poparcia dla całokształtu polity- 
ki partii. Po drugie — stopień upartyj- 
nienia samcdzielnych pracowników na- 
ukowych i wszystkich nauczycieli aka- 
dem.ckich w AR jesż wyscki. W pierw- 
szej grupie sięga 50 prcc., zaś średnio w 
układzie wszystkich nauczycieli akade- 
miezich wynosi 35 rroc. Po trzecie — 
w stałe peziębianie zasad demckracji 
wownątrzpariyjnei. A wiec przede 
wszvsikim jawneść tego życia, kolecial- 
ność 1 faktyczne uczestnietwo w rezli- 
zew anuU zadań uczelni cale_o skiywu 
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E NA DZIŚ I NA JUTRO 


elem pracy partyjnej wśród młodzieży akademickiej jest jak najlepsze 
C jej przygotowanie de przyszłych obowiązków zawodowych i społecznych. 
Lecz wychowanie dla przyszłości nie może skreślać s programu wycho” 
wawczego organizacji partyjnej na uczelni — potrzeb dnia dzisiejszego. Studenci 
bowiem nie tylko studiują, są oni także pełnoprawnymi obywałelami kraju. Mają - 
mie tylko prawo, lecz obowiązek uczestniczenia w życiu społecznym. W tym wy- 
miarze zadań — pomyślanych na jutre I zarazem na dziś — mieści się podstawo- 
wa problematyka pracy partyjnej wśród młodzieży akademickiej. 


społeczno-politycznego Dez względu na 
wiek, pełnione funkcje i status w uczel- 
ni. I czwarty czynnik — to właściwy 
dobór przez KU PZPR opiekunów lat 
i grup studenckich, domów studenckich, 
praktyk, kół naukowych 4 wszystkich 
ogniw wychowawczych, utrzymnu jących 
stały i bezpośredni kontakt z młodzieżą, 
Właściwy dobór — to znaczy wybór ta- 


„kich nauczyciel akademiakich, którzy 


oprócz wysokich walorów śideowo-mo- 
ralnych i ofensywnej postawy połlitycz- 


nej posiadają umiejętność partnerskiej . 


współpracy z młodzieżą. 


Powiedzieliśmy sobie jasno na kon- 


ferencji sprawozdawczo-wybonczej, że 
wychowanie ideowe będzie dawało re- 
zultaty tylko wtedy, gdy będziemy wy» 
chodzili naprzeciw rzeczywistym prob- 
lemom młodzieży. Komitet Uczelniany 
uważnie śledzi pod tym kątem postawy 
i umiejętności opiekunów grup oraz ca- 
łej kadry dydaktyczno-wychowawczej. 
Wydziałowe OOP systematycznie oce- 
niają efekty pracy ideowo-wychowaw- 
czej. 

Chciałbym zwrócić uwagę na jeden z 
najważniejszych czynników dynamiżu- 
jących aktywność polityczną i społecz- 
ną studentów. Jest nim przestrzeganie 
zasady równorzędnege traktowanią 
trzech podstawowych (funkcji socjali- 
stycznej szkoły wyższej. naukowej, dy- 
daktycznej i wychowawczej. 


Mówiąc o korzystnym wpływie 
wszystkich ogniw jednolitego frontu 
wychowawczego na kształtowanie się 
właściwych postaw ideowo-politycznych 
młodzieży axademickiej nie możną po- 
miuąć działalności Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich, który 
szupbia 74 proc. studentów AR. SZSP 
stunowi silne ramię partii, czego dowo- 
dm ost m.in. uzyszanie rtzez 5 zrup 
„zialeiia prawa rekomendacji do PZPR, 


. wysokie osiągnięcia 


rekomendowanie w szeregi partli 34 
najbandziej zaangażowanych działaczy, 
bardzo dobrych studentów. 

Wychowanie ideowo-polityczne  stu- 
dentów, kształtowanie ich światopoglą- 
du dokonuje się przede wszystkim w 
procesie dydaktycznym, w którym 
szczególna rola przypada przedmiotom 
ideologicznym. Komitet Uczelniany każ- 
dego roku analizuje jakość nauczania 
tych przedmiotów i ocenia poziom i 
aktualność tneści merytorycznych. 

W sferze zainteresowań KU znajduje 
się nie tylko problem doskonalenia pro- 
cesu dydaktycznego przedmiotów ideo- 
logicznych. Podjęliśmy też pewne dzia- 
łania w celu doskonalenia metodyki 
nauczania innych przedmiotów. Jedną 
z naszych propozycji są tzw. otwarte 
drzwi na zajęciach nauczycieli akade- 
mickich, laureatów nagród ministra za 
dydaktyczno-wy- 
chowawcze. W ten sposób inni nauczy- © 
ciele akademiccy mogą czerpać pewne 
wżory dla swojej pracy, doskonalić ją. 
Z „otwartych drzwi” mozą oczywiście 
korzystać również studenci. 

Wykorzystujemy możliwość wprewa- 
dzenia do programów studiów takich 
dyscyplin i zajęć, które poszerzają ho- 
ryzont intelektualny i społeczny stu- 
dentów. Od dwóch lat realizujemy prze- 
widziane dla akademii rolniczych zaję> 
cia poświęcone kulturze i estetyce. 

W dziedzinie wiązania dydaktyki z 
praktyką wymienię dwie inicjatywy. 
Jedna z nich to obrona prac magister- 
skich bezpośrednio w przedsiębior- 
stwach, których prace te dotyczą, w 
obecności recenzentów spośród zakła- 
dowych  specjalistów-praktyków. Inna 
forma wiązania dydaktyki z życiem to 
praktyki semestralne, przebiegające ina- 
czej niż w latach ubiegłych. Grupy stu> 
Gemcow rrowcdzą w czreślonym zkła- 
dzie przcz kilka lat ten sam temat ba- 


dawoaoeaskowy, którym zajmuje aqę 
wydział. Niezależnie od tego studenci 
podejmują pewne prace projektowo» 
"wdrożeniowe na konkretne zapotrzebo- 
wanie przedsiębiorstwa. 
Najstotniejszym wszakże elementem 
wzmacniającym i wzbogacającym treść 
procesu dydaktyczno-wychowawczego 
jest włączanie studentów do życia spo- 
łeczno-poalitycznego w miejscu praktyki. 
Owocuje to wymiernymi efektami w po- 
etaci wielu czynów użytecznych spo- 
łecznie. Liczy się jednak przede wszys 


"> prezach Studenckich. "W- ' 


na wiedza na temat 'funkcjonowamia 


władzy partyjnej, administracyjnej ” ł 


przedstawicielskiej w terenie. 

Nasze oddziaływanie na siadediów 
nie byłoby możliwe bez zaangażowania 
nauczycieli akademickich. Począ ' tra- 


. dycyjnymi formami, jak szkolenie na 


WUML, kursy pedagogiczne dla mło- 
dej kadry, czy konferencje ideologiczne 
i dydal:iyczne, zapewniamy udział akty- 
wu siudenckiego w konferencjach ide- 
ologicznych nauczycieli akademickich, 


odział ńanczycieli akademickich w im. 
najbliższym - 
'czasie zamierzamy wprowadzić dla na-* 
szych asystentów obowiązkowy 6-mic- 
sięczny staż produkcyjny w przedsię- 
biorstwach odpowiedniej branży w celu 


. poglobiemia wiedzy praktycznej. 


Konsekwentnie egzekwujemy obo- 
wiązek działalności wychowawczej na- 
wczycieli ałcademickich, opierając się 
m.in, na systemie wyróżnień i bodźców 


- morainych i materialnych. 


iele miejsca można poświęć 
opisowi powstawania sportowej 
tradycji szkoły w śŚwiętokrzys- 
kim Bodzentynie, Powiedzieć jednak 
trzeba koniecznie, że wszystko zaczęło 


Się wÓwczas, gdy przyszedł tu do pra-. 


cy jako nauczyciel przysposobienia woj- 
skowego Zygmunłż Sitek, były uczeń 
szkoły w Bodzentynie. N 


Umiał zachęcić młodzież, przekonać 
kierownictwo szkoły i kolegów nauczy” 
cieli. Szkoła zaczęła tętnić sporowym 
życiem. Powstał klub sportowy „Jod- 
ła”, a który oparł się wszystkim reorga- 
nizacjom i istnieje do dziś. Potrafił też 
Zygmunt Sitek dojść ze swymi podo- 
piecznymi do osiągnięć na miarę krajo- 
wą. Złote medale na zimowych igrzys= 
kach szkolnych, krajowych zawodach 
LOK czy też centralnych spartakiadach 
młodzieży były świadectwem dobrej ro- 
boty. Zjednały też dla bodzentyńskie- 
go nauczyciela, jego szkoły. i młodzieży 
kredyt społecznego zaufania nie tylko 
. we własnym Środowisku, ale również u 

wojewódzkich władz sportowych 
i oświatowych. 


Zygmunt Sitck wyspecjalizował się w 
dwuboju zimowym czyli biegu narciar- 
skim łączonym ze strzelaniem. Były nar- 
ciarz i oficer WP czuł się specjalistą w 
tej dziedzinie sportu, która przebojem 
zdnbywafa sobie popularność wśród 
młodzieży. 


Młodzież z Bodzentyna zaczęła w tej 
dyscyplinie osiągać największe sukcesy. 
Za rewelację uznano zdobycie przez nią 

poprzedniej zimy medali w biegach 
sztafetowych na mistrzostwach Polski 
juniorów. A minionej zimy zdarzyła się 
rzecz niemal niepojęta: chłopiec z Bo- 
dzentyna, Jerzy Szyda, pokonał wszyst- 
kich zakopiańczyków 1 zdobył tytuł 
R R Polski seniorów w biegu na 20 


Imponujący pracowitością i ofiarnoś- 
cią, a, równocześnie znany ze skrom- 
ności nauczycie] z Bodzentyna, odbiera- 
jąc liczne gratulacje, wybiegał już my- 
ślamłi w przyszłość, do nowego sezonu. 
Jaki on będzie? wi 


= 
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— Jurek Szyda wchodzi w końcową 
faze studiów na krakowskiej AWF, 
więc może mieć problemy z utrzyma- 
niem formy. Rodzinną sztafeta narciar- 
eska dziewcząt, złożona z trzech moich 
córek, przestaje istnieć, bo na miejscu 
została już tylko najmłodsza. Dwie posz- 
ły na studia. Dobrze, że żona ma uzdol- 
nmioną młodzież w pobliskiej wsi Leśna, 
gdzie uczy w szkole... — mówi współ- 
autor największej w kraju niespodzian= 
ki sportowej zimy. 


nteresujące są opinie dyrektora szko- 

ty, Stefana Rachtana, który kieruje 
nią od trzech lat, ale pracuje tu od lał 
15 1 także jest wychowankiem  %ejże 
szkoły. 

— Sport jest częścią naszczo progra- 
mu wychowywania młodzieży. Bez Spor- 
tu nie sposób sobie dzis nawet wyobra- 
zić nowoczesnego procesu kształowa- 
nia młodych charakterów. Z własnego 
doświadczenia wiemy, że przez sport 
można wiele problemów wychowaw- 
czych rozwiązać szybciej i skuteczniej 
niż innymi metodami. Chcemy mieć do- 
brych i bardzo dobrych sportowców, bo 
to przecież także świadczy o szkole. Na- 
sza organizacja partyjna, kadra nauczy- 


cielska, a także samorząd uczniowski 


dbały, aby najlepsi sportowcy nie po- 
nosili uszczerbku w nauce poświęcając 


"wiele czasu zajęciom sportowym. 


Z drugiej jednak strony nie chcemy 
przeceniać wyników sportowych. To po 
prostu równorzedna dziedzina ży- 
cia szkolnego i naszej pracy pedacogicz- 
nej. Jeżeli więc przychodzi nam kłaść 
na szali nawet najlepszy wynik — prze- 
ciw choćby drobnemu łamaniu zasad 
wychowawczych, nie mamy wątpliwoś- 
ci co robić. Mieliśmy kłopoty z nie- 
którymi sportowcami. Jak to z młody» 

1... Zawsze jednak było dla nas i dla 
nich jasne, że sport jest i będzie tylko 


dla tych, którzy chcą się uczyć i postę-- 


pować właściwie. 


Wychowujemy naszą wiloasićż także. 


przez iniensvwne angażowanie iej w 
pracach organizacji młodzieżowych 


w szkole 


RSPS 4 ZSMP. Chyba skutecznie, skoro 
wa zakończenie minionego roku szkol- 
nego mogiiśny zorganizować uroczy 
stość przekazania do partii 19 uczennic 
i uczniów, wśród których nie brakło 
sportowców z córką Zygmunta Sitka, 
czołową narciarką i jedną z najlepszych 
uczennic. 


Nasza szkoła powstała w roku odzye- 


kania przez Polskę niepodległości. I my 


mieliśmy więc swój jubileusz. Sądzę, 
że potrafiliśmy go właściwie uczcić... 


adzentyńska szkoła już to czyni. Moż- 

na to było łatwo dostrzec w ostat- 
nich dniach minidnego roku szkolnego, 
gdy liczne grupy młodzieży pracowały 
społecznie w różnych punktach miasta. 
To też tradycja tej szkoły, bardzo sil- 
nie związanej ze środowiskiem. Jej ucze 
niowie dominują tu nie tylko w Spor- 
cie. Nadają też ton życiu kulturalnemu 
i społecznemu młodzieży. A szkolne 
obiekty, w tym również sportowe (zwła- 
sozcza Sstadian i strzelnica), są otwarte 
dla wszystkich mieszkańców Bodzenty- 
na. Dyrektor szkoły, będąc członkiem 
egzekutywy KG, podtrzymuje łączność 
miasta i szkóły w codziennej pracy pau- 
ty nej. 

Jest bo więc szczególny przykład ży= 
odłtowego potwierdzenia sformułowań 
uchwały Biura Politycznego KC PZPR z 
kwietnia 1977 r. w sprawie dalszego roz- 
woju kultury fizycznej: „instancje i or- 
ganizacje partyjne są zobowiązane two- 
rzyć sprzyjający klimat dla rcalizacji za- 
dań związanych z rozwojem kultury (i- 
zycznej i troszczyć się o prawidłowe w 


tym zakresie ukierunkowanie działań”, 


Tworzenie klimatu to sztuka. Trudna 
sztuka. ale przynosi ona dobre owoce: 
wychowawcze. | 
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ierwszą moją czynnością po prze- 
|, niesieniu do Warszawy było na- 
pisanie projektu organizacji klu- 
ków na Osiedlu Służewiec, niewiele 
mniejszym od  niegdysiejszej Jeleniej 
Góry, bo zamieszkaiym przez 50 tys. lu- 

Zebrałem entuzjastów, przełożyliśmy 
jeleniogórski „tekrichowski cud” na ję- 
zyk stolicy i przedłożyliśmy projekt 
władzom Mokotowa. Nie wspomniałem, 
że już gdzieś w Polsce impreza taka roz- 
kwitła, i pięknie owocuje, że przed 8 
laty zjechały do Jeleniej Góry 204 wy- 
cieczki z całego kraju, z Budapesztu, i 
Moskwy, Berlina i Lyonu, Drezna, Bu- 
dziszyna i Górlitz. A wszyscy cmokak...| 

Tego wszystkiego nie napisałem w 
projekcie złożonym władzom warszaw- 
skiego Mokotowa. Pierwszy raz złoży 
łem taki projekt w roku 1971. Drugi raz 
w 1973, Trzeci — w 1975. Czwartego już 
nie złożyłem, bo skończyły mi się ko- 
pie i .. cierpliwość. Projekt jest pew- 
nie w stadium głębokich studiów. Tyl- 
ko mimochodem ktoś mi powiedział, że 
taki pomysł jest nierealną utopią. 

7 wrodzonej przekory obliczyłem, że 
zakłady pracy stołecznego osiedla Słu- 
żewiec nie wykorzystują rocznie przy 
sługujących im na krzewienie kultury 5 
milionów złotych. Obliczyłem również, 
że 7 klubów tego osiedla wydaje rocz- 
nie półtora miliona złotych, obdarzając 
za te pieniądze kulturą i rozrywką ok. 
800 stałych bywalców. 

A jak zaczęło się z upowszechnia- 
niem kultury w Jeleniej Górze? 

Mieszkańcy powiatu Jelenia Góra na- 
kreŚlili sobie ambitny plan rozwoju 
własnymi siłami: wykorzystać, obudzić 
wszystko, co do tej pory spało. Fumda- 
mentem zaś rozwoju miały być: prze- 
mysł i turystyka. 

Jeśli jednak własnymi siłami i bez 
dodatkowych inwestycji, to skąd sukce- 
sy? | 

Jeleniogórzanie odpowiedzieli w 
swoich „Tezach Jeleniogórskich”: le- 
piej pracować, solidniej wytwarzać, u- 
nowocześniać. Posypały się w produk- 
cji sukcesy: słynne silniki głębinowe 
„Karelmy”, lżejsze, ale o większej mo- 
cy, serie nowych leków z „Polfy”, nie- 
zawodne „fabryki” płyt spilśnionych, 
itp. 

W turystyce było trudmiej. Bo te na- 
jecznie piękne góry usiane były miej- 
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scowościami, w których najnowsze do- 
my miały po 50-70 lat, najstarsze — 
pewnie około 200. Inwestycje moderni- 
zacyjne — to chyba jedyne określenie 
ówczesnego programu rozwoju jelenio- 
górskiej turystyki. A że turystyka jest 
zagadnieniem jak rzeka, więc w ślad za 


nią musiały ruszyć usługi, komunikacja, 


renowacja dróg, sklepy, bary, restaura- 
cje i — przede wszystkim ludzie. 


Wszystkie bilanse sił i dóbr ziemi 
jeleniogórskiej wykazywały, że dla tych 
poczynań mianownik jest jeden: lu- 
dzie. 

W atmosferze sprawnej organizacjh 
szacunku dla pracy, narzędzi i tworzy- 
wa dokonywał się ważny proces wy- 
chowania człowieka w toku pracy. Ale 
nie wszędzie jednak panował taki kli- 
mat. A poza tym nie wystarczyło wy= 
chować dobrego pracownika, kolegę i 
członka . kolektywu, Wychowanie kul- 
turalnego człowieka, zainteresowanego 
aktywnie życiem kraju i świata, czu- 
jącego się współgospodarzem, współ- 
odpowiedzialnym, a więc współdecydu- 
jącym — to było zadanie ponad siły za- 
kładów produkcyjnych. A jeśli nawet 
obarczano je taką działalnością, to ro- 
biły to źle. | 

Jeleniogórska „pustynia kulturalna” 
roku 1958, z niestrąwnym zakalcem Ów- 
czesnego teatru, czterema zdewastowa- 
nymi kinami i I muzeum, miaba swo- 
ją mekkę we Wrocławiu. Toteż oo So 
botę jeździli jeleniogórzanie po kulturę 
do Wrocławia. Jechali na ogół włas- 
nymi samochodami, których miasto li- 
czyło ze sto: lekarze, adwokaci, in- 
żynierowie, itp. Dzięki kulturze miał się 
wyrównać poziom ogółu mieszkańców. 
Chwała tym, co będąc już na ty z kul- 
turą jeździli 135 km. Ale niewypowie- 
dziane głośno pytanie: co będzie z kul- 
turą dla tysięcy i całej reszty? ... zaczy= 
nało brzmieć coraz głośniej. 

Poszedł dziennikarz zrobić wywiad, 
jak się mieszka dwudziestu rodzinom 
w odrestaurowanym domu. Spytał loka- 
tora, kto tu mieszka? 

— Zbieranina — odpowiedział pyta- 
ny — Ja zza Buga, sąsiad z Łowicza, na 
górze dwóch — jeden z Belgii, drugi z 
Francji... Okazało się dalej, że ich dom, 
zamieszkały przez rdzennych Polaków, 
jest mieszaniną dwudziestu różnych 
kultur! 


e 


aczego właśnie w Jeleniej Górze: 


A może spróbować wszystkich czymś 
złączyć w klimacie upowszechnianej 
kultury, takiej prawdziwej, zawierają- 
cej wszystko, co najlepsze w świecie, 
podanej z należytą elegancją i zawsze 
bliskiej zwyczajnym ludziom! I ta myśl 
stanowiła cel działalności Towarzystwa 
Klubów Robotniczych i Chłopskich. 


W jednym z przybytków Towarzys- 
bwa z setką tej „zbieraniny” urządzono 
pogwarkę na temat historii. Wyciągnął 
prelegent opasłe tomisko z gotyckim ty- 
tułem „Geschichte der Stadt Hirsch- 
berg”. Na pierwszej stronie czytał: „Je- 
lenią Górę założył w 1138 roku słowiań- 
ski książę Bolko zwany „Schifmaulł”. 
I żeby ktoś nie miał wątpliwości doda- 
no w nawiasie (Krziwousti). Słuchacze 
kazali sobie pokazać, czy to naprawdę 
w niemieckiej książce tak napisano. A 


potem inne dane z kronik — o Bolku, 


— księciu Świdnicy, o Łokietku, o Ma- 
rysieńce Sobieskiej, do której delegacja 
przychodziła w Cieplicach, by się do 
męża, Jana III, wstawiła o te ziemie 
dla Polski. 


Wstał jeden ze słuchaczy — Ja, za 
przeproszeniem, nie wierzyłem, że to 
polskie. Ot, preyjechał, to i żył tu. Ale 
od dziś to ja jeleniogórzanin. 


Młode pokolenie było wybredne. W 
klubie „Trapez” miały być kursy jaz- 
dy i obsługi motocyklowej. I tu zbojko- 
towali chłopcy instruktora z popu!ar= 
nym, wtedy modelem motocykla. Chcie= 
Ii zobaczyć „Hondę”. Za tydzień zoba-, 
czyli, instruktor dał pojeździć, uczył, 
potem weszli do klubu na teorię. In- 
struktor popatrzył na swoje gremium 
krytycznie: — Tacy brudni do klubu nie 
wejdziecie... W umywalni pachnące my- 
dła, lustra, czyste ręczniki, szczoteczki 
do paznckci. Chcieli, nie chcieli — myli 
się. W czasie wykładu instruktor spy” 
tał: — Chcecie posłuchać muzyki sym= 
fonicznej? — Nie! — odpowiedzieli chó- 
rem. — Chcecie jazzu? — Tak. To po- 
słuchajcie jazzu symfonicznego. To jest 
„Błękitna rapsodia” Gershwina. 

Słuchali chwilę nieufnie. — To jest 
ładne — stwierdzili z uznaniem. 

W klubie „Kongo” trwał cykl kon- 
certów muzyki poważnej wyłącznie dla 
robotników trzech fabryk. Na każdy 
koncert wysyłano imiennie do domów 
komplet biletów. Na pierwszy przyszło 
30 osób, ma czwarty prawie 200. Od 


piątego koncertu trzeba było płacić za 
bilet 5 zł. Sala była pełna Ale też 
prowadząca imprezę prof. Rzepecka z 
PWSM we W!ocławiu nie tylko dawae= 
ła muzykę, ale i tłumaczenie włoskich 
terminów na polski i trudniejsze u- 
twory powtarzane we fragmentach, o- 
sobno przegrywane „jednym palcem” 
motywy stawały się uchwytne dla nie- 
w prawnego ucha. 

Uchwała Rządu 941/55 stwarzała moż- 
liwość łożenia przez zakład 100 zł rocz- 
nie na jednego zatrudnionego. Ktoś się 
obruszył, że za udział 300-osobowej za- 
łogi w programie klubów TKRiCh płaci 
się rocznie 30 tys. zł. Z całym sztabem 
rachmistrzów tego zakładu wyłliczyliś- 
my ponad wszelką wątpliwość, że pe- 
cząwszy od drugiego reku koegzysten- 
cji zakładu e klubami, obniżyło się w 
przedsiębiorstwie e milion dwieście ty- 
sięcy złotych to, co nazywane stratami 
spowodowanymi brakiem kultury w 

m 


pracy — niszczenie narzędzi, NONSZA= 
lanckie obchodzenie się z surowcem, 
przorwy w pracy, powodowane zadraż- 
nieniami między ludźmi, itp. A więc i 
proste wyliczenia rachunkowe wska- 
zywały, że wszechstronne wychowanie 
przynoci efekty. 

Poczucie wagi prawdy rośnie razem 
ze wzrostem kultury. A wszystko to, co 
tu napisałem, byłoby półprawdą, gdy= 
bym nie dodał, że rozwój Towarzystwa 
następował w określonym klimacie. To 
właśnie tow. Panek, wtedy I sekretarz 
KP PZPR, na wniosek, by uruchomić 
przy TRZZ klub  robotniczo-chłopski 
powiedział: „Dlaczęgo klub, a nie klu- 
by? Ich musi być dużo ...” I to był po- 
czątek historii. 

Wszystkim kolejnym zjazdom 
TKRiCh przewodniczył Zbigniew Daro- 
szewSki, „mer” — tak mówiliśmy — Je- 
leniej Góry, wielki sojusznik Towa- 
rzystwa, wraz z obydwoma zastępcami, 


co to gotowi byld każdą naszą sprawę 
ratować nawet o dwunastej w nocy. 


Tyle historii Towarzystwa Klubów - 
Robotniczych i Chłopskich. Dziś w wo- 
jewództwie jeleniogórskim działa kon- 
tynuator idei TKRiCh — Jeleniogórskie 
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne. 


Te wspomnienia z lat — jakby nie 
było — sukcesu, łączą się jednak z u- 
czuciem zazdrości: nie o to, że brzydki, 
zgrzytliwy skrót TKRiCh zastąpiono. 
mało lepszym JTSK, ale o te wielokrot- 
nie większe szanse. Przecież Lubomierz, 


 (Dowarzystwo mogło działać tylko w 


granicach powiatu), jest teraz wraz z 
innymi miastami i ziemiami w woje- 
wództwie jeleniogórskim. Tyle więc no- 
wego pola do działań, pola do spraw- 
dzenia prężności rosnącego aktywu re- 
alizaborów celnej i pięknej myśli, któ- 
rą swego czasu nazwano „Wielką Kartą 
Jeleniej Góry”, 


To jest ich dom 


przedsiębiorstw budowlanych? 

Czy wystarczy zapewnić im zno- 
Śny pokój w hotelu robotniczym, a w 
nim łóżko, szafkę, umywalkę? Czy oni 
sami nie oczekują od przedsiębiorstwa, 
kierownictwa hotelu, samorządu czegoś 
więcej? Przecież w hotelu robotpiczyra 
nie tylko bytują i nocują, ale spędzają 
znaczną część swego życia. 


W _ Białostockim  Przedsiębiorstwie 


J AK chcą mieszkać pracownicy 


Usług Beejainych Budownictwa przy- 


jęto zasadę, że hotel robotniczy, ebojęt- 
nie czy mieści się w stałym budyn- 
ku, czy też prowizorycznym baraku, po- 
winien zapewniać meiszkańcom maksi- 
mum wygód. To rez. I po drugie: ho- 
tel robotniczy powinien stanowić w 
pewnym sensie przedłużenie rodzinne- 
go domu i zakładu. Z takiego postawie- 
nia sprawy wynikają więc funkcje by- 
towe i wychowawcze. 


— Staramy się zapewnić naszym za- 
łogom możliwie najlepsze warunki so- 
cialne: stwierdza tow. Zdzisław Bała- 
bat, sekretarz POP w Białostockim 
Przerećchiorstwie Usług Socjolnych Pu- 
downictwa przezwyciężamy skutecznie 


STANISŁAW ŚWIERAD 


zaniedbania pod tym względem. Doty= > 


czy to również hotelarstwa. 

Jak w praktyce wygląda ta troska © 
należyty poziom eywilizacyjny i kultu- 
ralny, mogłem przekonać się zwiedzająe 
hotel robotniczy mr 1, mieszczący się 
przy Alei I Armii Wojska Polskiego w 
Białymstoku. Prawda, jest to placów- 
ka prowadzona wzorowo, o czym najle- 
piej świadczą czołowe lokaty zajmowa- 
ne we współzawodnictwie regionalnym 4 
krajowym. Sądzę jednak, że jej do- 
świadczenia warte są upowszechnienia, 

Hotel robotniczy mieści się w nowym, 
kilkupiętrowym budynku. Właściwie ni- 
czym się nie różni od przeciętnego ho- 
telu komunalnego. Wysoki standard 
wyposażenia — gustowne meble, łazien- 
ki i umywalki, świetlice na każdym pię- 
trze, urządzenia sportowe, sale do na- 
uki... 

Ale o wysokiej marce hotelu nie de- 
cyduje wyłącznie jego wyposażenie. 
Przede wszystkim — przyjemny, domo- 
wy, serdeczny klimat. „To jest nasz 
don” — te słowa często się powtarzają 
w rozmowach z mieszkańcani hotelu. 

Prawie we wszystkich poko sch rzu- 
ca Się w Oczy wzorowy porządek, czy= 


stość, estetyka. I %o jest już dziełem 
samych łokabtorów. W wielu pokoieach 
sami zadbali o to, aby na Ściance zna 
łazły się reprodukcje dzieł malarskich, 
na oknach wazony z kwiatami. To. oni 
posadziłi przed hotelem kilkaset krza- 
ków róż i innych krzewów. 


Troszczyć się o dobno hotelowe, po- 


 mnażać go wspólnym wysiłkiem — oto 


dewiza, która na co dzień przyświeca 
mieszkańcom hotelu robotniczego nr 1. 
Podkreślamy: w większości ludziom 
młodym, stawiającym w budowniotwie 
dopiero pierwsze kroki. „Jeśli u nas, 
w hotelu — mówią towarzysze — bę- 
dą dbać o mienie społeczne, to na pew- 
mo podobnie będą postępować na budo- 
wach. Uważamy, że i my w hotelu 
kształtujemy sylwetkę pracownika bu- 
downictwa”. 


Następna ważna sprawa: kształtowa- 
nie koleżeństwa. Przykłod: w hotelu 
czasowo mieszkają również małżeństwa 
z dziećmi. Czasem nie mają z kim zo- 
stawić malucha. I wiedy chowie służą 
im pomocą kolcaw., Spro no, TOCED- 
cisa ki Niby drcbna sprawa, a jek- 
że wymewna. 


= 


Czy to oznacza, że w hotelu panuje 
sielanka? Nie. Nikt tu nie próbuje np. 
wprowadzać żadnej prohibicji. Ale 
wszystko musi odbywać się w normie, 
bez naruszania obowiązującego regula- 
minu i — przede wszystkim — nie pi- 
sanych zasad współżycia hotelowego. Ci, 
którzy nie chcą się podporządkować tym 
zasadom, muszą się liczyć ze sprzeci- 
wem hotelowej społeczności. Okazuje 
się. że wydalenie z hotelu jest dla nie- 
subordynowanego lokatora najdotkliw- 
-szą karą i przeżyciem. | często prze- 
niesieni do innego hotelu proszą póź- 
niej o umożliwienie im powrotu do ho- 
telu nr 1. 


Zresztą z hotalu wydała się rzadko 
i w ostateczności. Sytuacje konfliktowe 
w zdecydowanej większości rozstrzyga 
się drogą perswazji, rozmów. I to mie 
tylko na linii kierownik hotelu — loka- 
tor, ale również samorząd — kolega, 
kolega — kolega. Sprzyja temu klimat 
wzajemnego zaufania, odpowiedzialno- 
ści i koleżeństwa. 


Nie jest prawdą, że mieszkańcy ho- 
teli robotniczych mają minimalne za- 
interesowania i potrzeby kulturalne. 
Przykład hotelu nr 1 dowodzi czegoś 
wręcz przeciwnego Jest tu koło dobrej 
muzyki, koło fotografików — amatorów, 
działa ognisko TKKF — organizuje się 
wiele imprez kulturalno-rozrywkowych 
i sportowo-rekreacyjnych. W działalno- 
ści kulturalno-rozrywkowej uwzględnia 
się zainteresowania mieszkańców, ale 
jednocześnie świadomie je kształtuje, 
Chodzi po prostu o to, aby proponująe 
lokatorom hotelu godziwą rozrywkę 
kulturalną osiągać cele wyższego rzędu: 
zmieniać również pod względem ogłady 
kulturalnej sylwetkę pracownika bu- 
downictwa 


Ktoś może powiedzieć: hotel robotni- 
ezy nr 1 posiada wyjątkowo dobre wa- 
runki do stwarzania swym mieszkań 
com domowo-rodzinnej atmosfery. Tak 


nie jest. Oto — na przykład — grupa. 


białostockich budowlanych pracujących 
na Śląsku mieszka w barakach w Za- 
górzu, warunki mieszkaniowe mają ta 
raczej skromne. A jednak Ii w tym ho- 
itelu ludziom żyje się przyjemnie. Jest 
to zasługą kierownictwa przedsiębioe- 
stwa, aie może w większej jeszcze mie- 
rze samych jego mieszkańców, którzy 
troszczą się o czystość, estetykę, bogat- 
sze wyposażenie. 

A więc hotel robotniczy może s pe- 
wodzeniem zaspokajać potrzeby bytowe 
i spełniać dobrze funkcje wychowaw- 
cze. 


— Na pewno — stwierdza tow. Bała- 
bat. I tak sprawę tę widzimy w progra- 
mie działanią naszej organizacji pan- 
tyjnej. 


STANISŁAW ŚWIERAD. 
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16 grudnia 1978 r. — 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


19.X1 — Biuro Polityczne: i 


— zaakceptowało zalecenia do pracy połll- 
tyczno-organizacyjnej i propagandowej pe 
" XUI Plenum KC, 


— rozpatrzyło kierunki doskonalenia Syste- 
mu ekonomiczno-finansuwego w przede 
siębiorstwach, 


— omówiło rządowy pian przedsięwzięć dła 
wykonania zadań projektu NPSUu na 1979 2. 


3 I — Biure Polityczne oceniło Tea- 
. lizację wytycznych Biura Politycz= 
nego oraz dotychczasowych  przedsięwzięś 
Rady Ministrów zmierzających do złagodze” 
mia skutków ostrego ataku zimy. 


10.1 — Biuro Polityczne: 


— zapoznało się z oceną stanu bezpieczeń 
stwa | higieny pracy w zakładach produl= 
cyjnych w 1938 r., 


— omówił zadania skupu żywca 1 miekka 
na I kwartał br. oraz zapoznało się « 
przebiegiem skupu tych produktów w 
pierwszych dniach stycznia br. 


NARADY I SPOTKANIA 


16 XII — W spotkaniu jubłlieuszowymm 8 
. okazji (30 rocznicy powstania 
„Trybuny Ludu' wziął udział zastępca człon= 
«Ka Biura Politycznego, sekretarz KC 3% 
rzy Łukaszewicz. s 


+ 


18 XII — w centralnych uroczystościach 
. w Poznaniu związanych z 60 rocz= 
nicą Powstania Wielkopolskiego oraz w ureo- 
czysbości odznaczenia Poznania Orderem 
Krzyża Grunwaldu I kil. wziął udział w se- 
kretarz KC Edward Gierek, który również 
spotkał się z Egzekutywą Kw. 


— W inauguracyjnym posiedzeniu Ogólne 
polakiego Społecznego Komitetu Odnowy Za- 
bytków Krakowa na Wawelu wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 1 Sekretaria= 
tu KC: Henryk Jabłoński, Stefan Olszowe 


rw Jerzy Łukaszewicy, Kazimierz Barcikow= 


. — Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mujących się probiematyką wewnątrzpare 
tyjną. Naradzie przewodniczył członek Blu- 
ra Połltycznego, sekretarz KC Edward Ba 
biuch, a węzłowe zadania wynikające z po 
stanowień XIII Plenum KC przedstawił sę” 
kretarz KC Zdzisław Zandarowski. 


*' — Członek Biura Politycznego KC, wies 
premier Mieczysław Jagielski i sekretarz KĆ 
Andrzej Werblian wzięli udział w posiedze” 
niu Rady Głównej Nauki, Szkolnictwa Wyt- 
szego i Techniki. 


20 XII — Pod przewodnictwem _członką 
. Biura Politycznego, sekretarza KC 
Edwarda Babiucha odbyło się posiedzenie 
Kiubu Poselskiego PZPR. Informację o pra 
cy partyjnej i iieowo-wychowawczej po X1LM 
Pilenum KC przedstawił zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łtuwe 
kaszewicz a zadania wynikające z  przye 
szlorocznego planu 1 budżetu przedstawił 
członek Biura Politycznego KC, wicepremtee 
Mieczysław Jagielski, 


27 XII — Zastępca członka Biura  Połfe 
. tycznogo, sekretarz KC Jerzy Łu” 
kaszewicz wziął udział w spotkaniu Rady 
Nadzorczej, Zarządu Głównego i centralne- 
go aktywu RSW ,,Prasa-Książka-Ruch''. 


31 XII — I sekretarz KC Edward Gierek 
. wygłosił przemówienie noworoczne 
przed kamerami Telewizji Polskiej 1 mikzo- 
rfonami Polskiego Radia, 


15 stycznia 1979 r. 


8 h | — Sekretarz KC Andrzej Werbiaa 

wziął udział w sesji naukowej s 
okazji 25 rocznicy Instytutu Historii Kultu- 
ry Materialnej PAN. 


10 | | — Zastępca członka Biura Politycze 
. nego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz wziął udział w posiedzeniu Prezy> 
dium ZG TKKŚ. 


11 I — Pod przewodnictwem  SeKretA> 
e rza KC Andrzeja Werblana odby>” 
do się posiedzenie Rady Redakcyjnej „No- 
wych Dróg". poświęcone działalności pisma 
w ub. ri zamierzeniomn na br, 


15 | | — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął dowódcę X zmiany Pol- 
ekiej Wojskowej Jednostki Specjalnej w Do- 
raźnych Siłach Zbrojnych na Bliskim Wscho- 
dzie, płk. Romana Hibsza i sekretarza komite- 
tu partyjnego Jednostki ppłk. Wiesława Sta- 
niszewskiego. W spotkaniu uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego KC, minister Obrony 
Narodowej gen. armii Wojciech Jaruzelski 
oraz szef GZP WP, gen. broni Włodzimierz 
Sawczuk. 


W INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 


16 XII — W spotkaniach z okazji 30 rocz. 
. nicy powstania PZPR wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego i Sekretaria- 
tu KC: Zdzisław Grudzień — w naradzie 
aktywu miejskiego w Katowicach Kazimierz 
Barcikowski — w zebraniu KZ wydziału 
wielkich pieców Huty im. Lenina Kra- 
kowie, Andrzej Werblan — w Otwarciu 
Izby Tradycji w Uniwersytecie Śląskim w 
Katowicach, Zdzisław Kurowski — w otwar- 
etu muzeum ruchu robotniczego w Ostrow- 
cu Świętokrzyskim £ w spotkaniu z wete- 
ranami w Starachowicach w woj. kiele- 
ekim. 
ł 


RW w Gorzowie Wikp. obradował nad 
racjonalnym Łospodarowaniem zasobami 
racy. W obradach uczestniczył zastępcą 
terownika Wydziału Planowania i Analia 
Gospodarczych KC Stanisław Nieckarz. 


— KW w Siedlcach ustalił tematykę obrad 
pienarnych KW w roku 1879. W obradach 
wziął udział członek Biura Politycznego, se- 
Kkretarz KC Edward Babiuch. KW zwolnił 
Wiktora Kineckiege z funkcji I sekretarza 
KW w związku z powołaniem go do służ 
by zagranicznej i wybrał I sekretarzem KW 

Grzebisz-Nowicką,  dotychczasowege 
wojewodę stedleckiego. 


18 XII — I sekretarz KC Edwarda Gie- 
. re« wziął udział w Poznaniu w 
uroczystościach z okazji 60 rocznicy wybu- 
chu Powstania Wielkopolskiego onaz spot- 
Bał się z Eczekutywą KW. : 


KW w Bydgoszczy obradował nad dziąe 
łalnością rad narodowych i samorządu miee 
szkańców. W obradach uczestniczył zastęp> 
ca kierownika Wydziału  Organizacyjnege 
XC Henryk Kanicki. 


—KW w Chełmie obradował nad pracą 
aktywu gminnego £ wiejskiego. W obradach 
uczestniczył zastępca kierownika Wydziału 


Ralnego £ Gospodarki Żywnościowej KC Re- 
maigtusz Iwanowski. 


— KW w Ciechanowie obradował nad do» 
skomaleniem działalności związków zawodo- 
wych. W obradach uczestniczył zastępca kie- 
rownika Wydziału Organizacji; Spoiecznyely 
Sportu i Turystyki KC Jerzy Misiewicz. 


—KW w Lesznie obradował nad dosko- 
naleniem pracy partyjnej. W obradach ucze- 
stniczył kierownik Kancelarii Sekretariatu 
KC Jerzy Waszczuk. | 


— KW w Skierniewicach obradował nad 
kształtowaniem . zaangażowanych postaw 
członków partii. W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Pracy Idco- 
wo-Wychowawczej KC Andrzej Czyż. 


— KW w Tamowie obradował? nad kształ- 
towaniem obywatelskich postaw społeczeń- 
stwa. W obradach uczestniczył zastępca kie- 
M asia Wydziału Kultury KC Józef Trzciń- 


— KW w Zielonej Górze obradował nad 
realizacją zadań społeczno-gospodarczych w 
1979 r. 


19 XII „SW w Kaliszu obradował nad 
. zawodową aktywizacją kobiet. w 
obradach uczestniczyła zastępca kierownika 
Wydziału Organizacji Społecznych, Sportu | 
Turystyki KC Maria Wojtkiewicz. 


— KW w Łomży obradował nad pracą paT- 
Ui na wsi 1 w instytucjach obsługujących 
rolnictwo. W obradach uczestniczył kierow- 
ntk Wydziału Organizacyjnego KC Krystyn 
Dąbrowa. 


— KW w Wałbrzychu ocenił nowoczesność 
1 jakość produkcji przemysłowej. W obra- 
dach uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
działu Planowania i Analiz Gospodarczych 
KC Władysław Baka. 


— KW w Toruniu ocenił st 
20.XII rząaku | estetyki. , deki og 


21 XII „SW w Płocku obradował Qad 
. realizacją postanowień XIII Ple- 
num KC. 


29 XII — I sekretarz KC Edward Giłe- 
* rek odbył rozmowę telefoniczną £ 
kolektywem górniczym Kopalni  ..Sosno- 
więc”, która przedterminowo wykonała rocz 
ne zadania wydobywcze. . 


| 


— KW w. Bielsku-Białej obradował nad 
realizacją zadań społeczno-gospodarczych w 
1979 r. a 


— Komitet Krakowski obradował nad mo- 
dernizacją przemysłu. W obradach, którym 
przewodniczył zastępca ozłonka Biura Po- 
litycznego KC. I sekretarz KK Kazimierz 
Barcikowski — uczestniczył członek Biura 
Politycznego KC, wicepremier Józef Kępa. 


-—- KW we Włocławku obradował nad wpro- 

wadzeniem nowoczesnych technologii 1 me- 

tod wytwórczych oraz poprawą efektywno- 

l POREEMCIA w przemyśle i budow- 
ctwie. 


27 XII — Członek Biura Politycznego KC, 
. premier Piotr Jaroszewicz wziął 
udział w zebraniu POP Zakładu Mecha- 
nizmów Polskiego Fiata FSO w Warszawie. 
W zebraniu uczestniczył sekretarz KC, I se- 
kretarz KW Ałojzy Karkoszka. SE 


— KW w Katowicach obradował nad rea- 
bkzacją programu rozwoju rolnictwa. Obra- 
dom przewodniczył członek Biura Politycz- 
a KC, I sekretarz KW Zdzisław Gru- 


'—KwW w Olsztynie obradował nad reali- 
zacją postanowień XIII Plenum KC w obra- 
dach uczestniczył sekretarz KC Zdzisław 
Zandarowski. i 


28 XII — Członek Biura Politycznego KC, 
. «premier „Piotr Jaroszewicz prze- 
bywał w woj. gorzowskim, gdzie wziął 
udział w uroczystości odznaczenia Między- 
chodu Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski spotka! się z grupą we- 
teranów walk niepodlegsłościowych i przo- 
downików pracy, odwiedził kombinat szkiar- 
niowy „Różanki” i Zakłady Mechaniczne 
„Gorzów-Ursus” oraz spotkał się z akty- 
wem  pastyjno-gospodarczym województwa, 


= Członek. Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stanisław Kania: uczestniczył w sesji 
KSR Stoczni Północnej im. Bohaterów We- 
sterplatte w Gdańsku, a sekretarz KC An 
grzej Werblan w sesji KSR Zakładów Wy- 
twórczych Aparatury Precyzyjnej „Mera- 
„Pafal'' w Świdnicy w woj. wałbrzyskim. 


—KW w Lublinie obradował nad reaM- 
zacją zadań społeczno-gospodarczych w 1979 
T. 


— KW w Poznaniu obradował nad proble- 
mami zatrudnienia i gospodarowania zasoba= 
mi pracy, zwłaszcza w rolnictwie, do r. 1985. 
W obradach uczestniczył sekretarz KC Jó- 
zet Pińkowski, który wziął również udział 
w spotkaniu rolników, pracowników PGR, 


RSP i instytucji obsługujących rolnictwo. 


29 XII — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Mieczysław Jagiel- 
ski wziął udział w spotkaniu kierownictwa 
MHZiGM z najlepszymi pracownikami Te- 
sortu w 1978 r. 1 kierownictwami przeds:ę- 
biorstw. które wykonały przed terminem Zza- 
dania planowe. 


— Członek Biura ' Połitycznego, gekretaTz 

KC Stanisław Kania przebywał w woj. 
gdańskim, gdzie odwiedził Stocznię im. Ko- 
muny Paryskiej w Gdyni i spotkał Się Z 
aktywem polityczno-dowódczym Marynarki 
wojennej. 


— KW w Piotrkowie Trybunalskim obrado- 
wał nad realizacją zadań Społeczno-508po< 
darczych w 1979 r. 


—KW w Słupsku obradował nad realiza- 
cją zadań społeczno-gospodarczych w 1979 r. 


—Kw w Suwałkach obradował nad Troc- 
wojem PGR do 1985 r. w obradach uczest- 
niczył zastępca kierownika Wydziału Rol- 
nego i Gospodarki Żywnościowej KC Sta- 
misław Zięba. 


—_ KW we Wrocławiu ocenił gospodarowa- 
mie materiałami, surowcami. paliwami 1 
energią w przenyśle, budownictwie i tran- 


sporcie. mę. : 


30 XII — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Państwa 
Hienryk Jabłoński odwiedził zakłady Maszyn 
Budowlanych im. L.. Waryńskiego w war- 
szawio. 


6 I — Członek Biura Politycznego KC, 
. I sekretarz KW w Katowicach 
YVdzieław Grudzień wziął udział w sesji KSR 
kopalni „Julian” w Piekarach Śląskich. 


9 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
. odwiedził załogi  Elektrociepłow- 
ni Żerań i Naukowo-Produkcyjnego Cen- 
«rum Elektromiii Profesjonalnej „„Prawar” 
«w Warszawie. Towarzyszył mu sekretarz KC, 
1 sekretarz KW Alojzy Karkoszka. 


11 I — Komitet Łódzki obradował nad 
. poprawą efektywności działań na- 
ukowo-badawczych w unowocześnianiu prze- 
mysłu. W  ebradach uczestniczył zastępca 


kierownika Wydzżału Nauki i Oświaty KC. 


Alfred Stroka. 


15 I — Członek Biura Politycznego 
. KC, wicepremier Józet Tejchma 
wziął udział w sesji WRN w Płocku. 

? 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


16 XII — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. l jegacja robocza KC BPK z za- 
stępca kierownika Wydziału Rolnego KC 
Wasilem Konstadinowem. 


18 XII -. Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja KO RPK z członkiem KC, 


I sekretarzem KO RPK w Bralla ilon-"m Ca- 
trinescu. Delegację przyjął członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydz aiu n: ;-mysłu 


Cieżkiego, Transportu 1 Budownictwa KC 


Zbigniew Zieliński. 


20 XII — Sekretarz KC Andrzej Wervlan 
. spotkał się w Mcskwie z sekreta- 
rzem KC KPZR Michaiłem Zimianinem. 


21 XII — W  miesieczniku KC KPZR 
. „Kommunist” ukazał się artykuł 
członka Biura Politycznego. sekretarza KC 
Edwarda Bahbiucha pt. „Partia — przywód- 
ca ideowy narodu polskiego w budowie roz> 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego”. 


— Zakończyła pobyt na Węgrzech deleea- 
cja Wydziału Kultury KC z zastępca kierow- 
nika Wydziału Eugeniuszem Mietczrkiem. 


22 XII — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
„e. lesacja pionu gospodarczego Sy 
ryjskiej partii BAAS. 


. 


23 XII — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. łegacja Wydziału Propagandy KC 
KPZR z kierownikiem Jewgienijem Tiażel- 
nikowem. Delegację przyjeli: zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy 
Łukaszewicz oraz sekretarz KC, I sekre- 
4arz KW Alojzy Karkoszka. 


29 XII — Z okazji 60 rocznicy utworze- 
. nia KP Niemiec I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek wystosował depeszę do 
I sekretarza KC SED Ericha Honeckara. KC 
PZPR skierował depeszę z pozdrowieniami 
do Zarządu DKP ; Zarządu Zachodnioberiiń- 
skiej Socjałistycznej Partii Jedności (SEW). 


— Czlonek Biura Politycznego, sekretarz 
KC I zastępca przewodniczącego Rady .Pań- 
stwa Edward Babiuch przewodniczył dele- 
gacji polskiej na uroczystościach pogrzebo- 
wych prezydenta Algierii Huari Bumediena. 


— W Wietnamie przebywała delegacja or- 
ganu KC „Nowe Drogi” z redaktorem na- 
czelnym Stanisławem Wrońskim. Delegacja 
została przyjęta przez zastępcę członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC KPW To 
Huu. 


1 I — W uroczystościach z okazji 20 
. rocznicy zwycięstwa rewolucji na 
Kubie wzieła udział w Hawanie polska de- 
legacja partyjno-rządowa pod  przewodni- 
ctwem zastępcy członka Biura Polhtycznego, 
sekretarza KC Jerzego Łukaszewicza, 

. hó 


r | I — Zakończył pobyt w Polsce czło- 
. nek KC Portugalskiej Partii Ko- 
munistycznej, kierownik Wydziału Zagra- 
nicznego KC Albano Nunes. Gościa przy- 
jął członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch. 


8 | — Zakończył pobyt w Polsce czło- 
. nek Biura Politycznego KC FPK, 
kierownik Wydziału Zagranicznego KC Ma- 
xime Gremetz, Gość spotkał się z człon- 
kiem Biura Politycznego, sekretarzem KC 
Edwardem Babiuchem oraz sekretarzami KC 
Ryszardem Frelkiem i Andrzejem Werbila- 
llem. . . 


9 I '— Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Edward Babiuch spot- 
kał się z członkiem dyrekcji, seFretarzem 


KC WłPK Gian Cario Pajettą. 
10 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
> przyjął członka dyrekcji, sekretarza 
KC WIPK Gian Carlo Pajettę. W spotkaniu 
uczestniczył członek Biura Politycznego se- 
kretarz KC Edward Babiuch. Gość spotkał 
się również z sekretarzem KC Andrzejem 
Werdlanem. 


11 I — w miesięczniku KC SED „Ein- 
. heit' ukazał się artykuł zastępcy 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
Jerzego Łukaszewicza pt. ..Pod przewodem 
PZPR i pod sztandarem leninizmu na dro- 
dze budownictwa socjalistycznego”. 


— Zakończyła pobyt w Polsce de- 
legacja Szwajcarskiej Partu Pra- 


14.1 


' cy pod przewodnictwem członka Biura Po- 


litycznego A. Muret. Z delezacja spotkał się 
członek Biura Politycznego. sekretarz KC 
Edward Rabiuch oraż sekretarz KC Zdzi- 
sław Zandarowski. 
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W: BRATNICH PARTIACH 


ak już informowaliśmy, jesienią ub. r. odbyło się na Węgrzech spotkanie kierowaictw redakcji bratnich czasopism 
J — organów KC partii komunistycznych i robotniczych krajów socjalistycznych, poświęcone wymianie doświadczeń 
redakcyjnych na tle działalności i życia wewnętrznego partii, 

Głównym tematem obrad były problemy metod i stylu pracy partii na łamach tych czasopism. Referaty przygotowali: 

PETKO RUSEV redaktor naczelny „Partijen Żivct” organu KC BPK, JOSEF VALENTA redaktor naczelny „ŹŻivota Stra- 
ny” organu KC KPCz, RAMON HERNANDEZ SEIHO zastępca redaktora naczelnego „El Militante Comunista” organu 
KC KP Kuby, GOMRO-OCZIR CZIMED redaktor naczelny „Namyn Amdral” organu KC MPL-R, WERNER SCHOLZ 
redaktor naczelny „Neuer Weg” organu KC SED, IGOR ŁOPATYŃSKI redaktor naczelny „Życia Partii” organu KO 
PZPR, PAUL RADOVAN zastępca redaktora naczelnege „Mu nca de Partid” organu KC RPK, VERA LAJTAI redaktor na- 
czelny „Partelet” organu KC WSPR, HONG CHUONG zastęp ca redaktora naczelnego „Con£g San” organu KC KP Wietnamu, 
MICHAIŁ CHAŁDIEJEW redaktor naczelny „Partijnoj Żizni” organu KC KPZR. 

Referaty redaktorów naczelnych ukazywały wiełostronny dorebck poszczególnych redakcji w tej dziedzinie oraz róż- 
norodność warunków, w jakich działają bratnie partie, a w ślad za tym różnorodność doświadczeń pracy partyjnej. 

Pragniemy zaprezentować czytelnikom niektóre z poglądów i ecen dotyczących działalności i aktualnych problemów ży- 
cżą wewnętrznego bratnich partii Jest to informacja z konieczności oynie tragmentaryczna, wk: de wybra- 


mych zagadnień, które — jak nam się wydaje — sainieresują aktyw partyjny. 


NAPTWER 
KH BOT 


3 PETKO RUSEV 


rzy ważne wydarzenia w życiu partii wyznaczają 
T główne kierunki naszej aktualnej pracy, decydują © 
metodach i stylu działania. 

Punktem wyjścią są uchwały XI Zjazdu BPK. Zjazd rzu- 
eit strategiczne hasło „Jakość i efektywność, efektywność i 
jakość”. Realizacja tego programowego hasła wymaga wy- 
sokiej kultury kierownictwa politycznego, jakościowych 
zmian w sposobie myslenia oraz metodach działania pare 
tii, instytucji państwowych i społecznych, 

Lipcowe Plenum KC BPK z 1976 roku dokonało kry= 
tycznej i samokrytycznej analizy osiągnięć i słabości. Tylko 
silna, marksistowska partia jest w stanie przeprowadzić ta- 
ką głęboką, szczerą, wszechstronną analizę i autoanalizę. 

Krajowa konferencja partyjna, która odbyła się w 1978 ro- 
ku, skonkretyzowała decyzje XI Zjazdu i kontynuowała pra- 
ce lipcowego plenum KC z 19768 r. Konferencja wskazała 
sposoby rozwiązywania sprzeczności między możliwościami 
ekonomicznymi realnego socjalizmu a metodami pracy po- 
szczególnych ogniw w systemie partii i państwa. 

To podejście Komitetu Centralnego, charakteryzujące się 
trzeźwą, krytyczną oceną osiągnięć i optymistycznym spoje 
rzeniem na przyszłość, stało się elementem naszej działalno- 
ści, nacelowanej na pokonywanie sprzeczności między czyn= 
nikiem subiektywnym a obiektywnymi możliwościami. 

Walxsa jest procesem. Wszystkiego nie da się rozwiąe 
zać od razu. Zwłaszcza, że upowszechnianie pozytywnych do- 
świadczeń instancji i organizacji partyjnych i konstruktywe 
na krytyka ich słabości wymaga, byśmy wzbogacali własne 
metody pracy i walczyli z własnymi słabościami. Nie możesz 
dobrze propagować, jeżeli nie sprawdziłeś siebie, jeśli sam 
nie dajesz przykładu. Często dobrze decydujemy i dobrze za- 
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czynaany, ate 2 powodu niedostatecznej kontroli I inicjaty= 
wy aktywność nie odpowiada potrzebom, tempo zaczyna 
spadać, mniejsze i epizodyczne zadania pochłaniają naszą 
uwagę. I rezultat nie jest taki, jakiego oczekujemy. Często po- 
mysł jest słuszny, cel rozumiany, ale sposób realizacji nie od- 
powiada nowym wymaganiom. 

Doświadczenie wykazuje, że głoszenie ogólnikowych sfor 
mułowań nie przynosi pożytku. Chociaż jest to trudne, ŚSrnia- 
ło zdecydowaliśmy wejść na drogę teoretycznego wyjaśnie- 
nia nowych problemów. Sięgamy przy tym do partyjnej i 
społecznej opinii, widzimy problemy, które nurtują kadry 
i szyłuko staramy się im pomóc...) 

W naszej pracy przewodnią ideą jest bezpośrednie i tw 
cze naświetlanie postanowień partii i walka o pelne Stoso-- 
wanie leninowskich metod i zasad w życiu i metodach dzia- 
łania partii. Nie możemy jednak stosować leninowskich me- 
tod i zasad, jeśli nie poznamy ich konkretnie i nie wprowa- 
dzimy do praktyki naukowego podejścia (...) 

Wszystko, co sobimy, nie przyczyniłoby się do udoskona- 
jenia stylu pracy instancji i organizacji partyjnych, jeśli w 
naszej działalności nie uwzględnialibyśmy praktycznych do- 
świadczeń w różnych dziedzinach życia społecznego. Styl 
pracy partyjnej rozpatrujemy nie ogólnie, ale z punktu wi- 
zes teoretycznych wymagań i praktycznych metod reali- 


ww © 


JOSEF VALENTA . 


KPCz Z liczbowym wzrostem partii rośnie potrze- 
ba zapewnienia politycznego i ideowego rozwoju ko» - 
emunistów, kandydatów i młodych członków partii. Znacze- 


nże tego zadania wynika ąd, że pzzed XVI Zjazdem partii, 


0 becnie prawie co siódmy obywatel CSRS należy do 


który odbędzie sie w 1981 roku, komuniści przyjęci po 1971 
acku stanowić będą prawie połowę szeregów partyjnych. Od 
rozwiązania tego zadania zależy jaka będzie partia w przysz- 
łości, ponieważ nie tylko liczebność, lecz przede wszystkim 
jakość partyjnego skladu, ideowo-polityczne i moralne obli- 
cze członków partii, czystość partyjnych szeregów okresla 
siłę i ofensywność partii komunistycznej. - 

Obecnie ogniskujemy wysiłki na tym, aby instancje par- 
tyjne oddziaływały swymi własnymi metodami na pracę 
polityczną, organizacyjną i wychowawczą, w Sposób poli- 
tyczny rozwiązywały zadania gospodarcze, umiejętnie roz- 
mieszczały kadry, prowadziły kontrolę wykonywania uchwał. 
Na tym polega jedność politycznego i organizacyjnego zarzą- 
dzania w gospodarce. Przeczy temu praktyka, kiedy oreani- 
zacje partyjne i instancje biorą na siebie zadania orga- 
nów państwowych i gospodarczych. Ich zasiępowanie zwęża 
opowiedzialność, stwarza alibi, prowadzi do oportunizmu. 

Partia, jako kierownicza siła socjalistycznego systemu po- 
litycznego, nie rezygnuje ze swego wpływu na cały mecha- 
nizm organizacji państwowych i społecznych. Organizacje 
i instancje partyjne ich nie zastępują, nie obniżają ich za- 
dań, lecz udzielają im maksimum pomocy w rozwijaniu ich 
specyficznych funkcji, koórdynują ich Gziałanie. Swoją k- 
nię w organizacjach państwowych i gospodarczych realizuje 
partia poprzez komunistów. którzy w nich pracująf(...) 

Wypróbowaną metodą wiodącą do aktywnego, twórczego 
udziału każdego członka w ustalaniu i realizacji polityki 
partii, jest sysiematyczna praca z ludźmi, zlecenie komuni- 
stom konkretnych zadań i kontrola ich wykonania, indywi- 
dualne rozliczanie się i rozmowy z komunistami(...) 


Nierozdzielną częścią pracy partyjnej jest kontrola wyko- 
nania uchwał. Obecnie kładziemy przede wszystkim nacisk 
na tę stronę kontrolnej działalności partii, jaką jest maso- 
wość i skuteczność. Masowość prowadzi do tego, że kontro- 
la jest systematyczniejsza, że aktywnie wpływa na wszyst- 
kie sfery, na wszystkie odcinki życia. 

Rzeczywista kontrola partyjna podnosi poziom polityczno- 
-organizatorskich funkcji instancji i organizacji partyjnych 
j efektywność ich pracy, wytwarza klimat niegodzenia się 
ze złem i wytycza drogę do osiągania lepszych wyników. 
Kontrola formalna jedynie konstatuje fakty, jest bez adre- 
su, obniża odpowiedzialność kadr, ujemnie wpływa na nastro- 
je ludzi, na ich stosunek do wykonania zadań. osłabia ich za- 
ufanie do naszej zdolności rozwiązywania problemów i lik- 

widacji niedostatków(...) 

Jednym z głównych narzędzi wypełniania przez partię kie- 
rowniczej roli jest polityka kadrowa. Nasza partia niema- 
ło wychowała dojrzałych, klasowo uświadomionych i zawo- 
dowo przygotowanych pracowników. W obliczu jednak głę- 
bokich przemian w gospodarce i całym społeczeństwie, w 
obliczu wyników postępu naukowo-technicznego i ich po- 
wiązań z możliwościami socjalizmu — nie można zadowalać 
się stanem istniejącym(...) 


| El Militante Comunis ta 


RAMON HERNANDEZ SEIHO 


sad, norm, sposobów postępowania 1 wymagań sta- 

wianych przy przyjmowaniu do swoich szeregów, ma 
określone konsekwencje. KP Kuby utrzymywała niezmienną 
politykę przyjmowania do swoich szeregów najlepszej czę- 
ści klasy robotniczej i ludu pracującego, co stanowiło o kon- 
solidacji 1 zwycięskim marszu naszej ojczyzny na drodze 
budownictwa socjalistycznego (...) 

'Wzrost partii musi być rezultaiem wcześniejszej, systema- 
tycznej i zorganizowanej pracy,. kierowanej przez organiza- 
cje podstawowe i musi być nastawiony na rozwijanie war- 
tości postaw komunistycznych wśród ludzi pracy, a zwłasz- 
cza. wśród znajdujących się w jej pierwszych szeregach. 

Od pewnego czasu nasze organizacje podstawowe e=ganl- 
zują i systematyzują swoją działalność w tym, co nazywamy 
„pracą nad pozyskiwaniem”, co nie jest niczym innym jak 
określeniem, którzy z kandydatów swoją postawą i ideowo- 
ścią są najbliżsi partii i realizowaniem z nimi dogłębnie prze- 
myślanej polityki, pomagającej im w przyszłym wstąpieniu 
do partii Cały ten wysiłek skierowany był głównie na przy- 
jęcie najlepszych robotników. Praca ta ma być rezultatem bez- 


D la partii marksistowsko-leninowskiej wytyczenie za- 


pośredniego związku partii i wszystkich jej członków z ma- 
sami pracującymi, a najważniejszym jej celem jest pracą 
edukacyjna o charakierze politycznym i ideologicznym, któ- 
ra wciąż musi rozwijać się, aby najbardziej zaangażowanym 
i uswiadomionym ludziom pracy ułatwiać pełne zrozumienie 
<zym jest partia, juka jest jej rola w społeczeństwie, jakie 
sy jej zasady organizacyjne i główne cele(...) 

linym aspekiem ściśle związanym że wzrostem kierow- 
niczej roli partii i stosowaniem właściwego stylu pracy jest 
stale umacnianie jej organów i organizacji, którego odpo- 
wiednie funkcjonowanie wymaga rygorystyczneęo przestrze- 
eania zasad centralizmu demokratycznego(...) 

Co należy rozumieć przez partyjne kierownictwo? Jak ono 
ma być wykonywane? Odpowiadając na te pytania objaśnia- 
my, że partia poprzez swe metody i styl pracy czuwa, by 
w każdej instancji pamiętano o tym, iż kieruje się ona .. 
fommie bezpośredniej i organicznej tylko do swoich włas- 
mych organizacji i członków jej podlegających, z czego wy- 
nika, że nie może wydawać poleceń o mocy obowiązującej 
ani organizacjom masowym, ani organom państwowym, ani 
administracji. 

Mówiąc, że partia kieruje, kontroluje i wytycza, rowsumie- 
my przez to jej zadanie polegające na wypróbowywaniu, re- 
widowaniu, sprawdzaniu lub kontrolowaniu fonm w jakich 
spełniane są dyrektywy wytyczone przez wyższe organa par- 
tyjne, przez wyższe instancje samych organizacji masowych 
czy państwowych, którym hierarchicznie podlegają inne(...) 


GOMBO — OCZIR CZIMED 


dalsze doskonalenie metod partyjnego kierowania pro- 

cesami społecznymi, zwiększenie odpowiedzialności i 
aktywności wszystkich partyjnych, państwowych i społecz- 
nych organizacji, a przede wszystkim — komunistów. 

Głównym kierunkiem(...) jest wzrost roli podsiawowych 
organizacji, przez które komuniści bezpośrednio uczestniczą 
w życiu partii i przyswajają ideowo-polityczny hart, dopo- 
maganie im w opracowywaniu planów (...), podnoszenie ja- 
kości i efektywności kierowania gospodarką i kulturą przez 
komitety partyjne. 

Obecnie co czwarty członek partii pełni w organizacjach 
partyjnych funkcję z wyboru. W ten sposób, na podsta- 
wie szerokiej demokracji komuniści biorą aktywny udział w 
kierowaniu pracą partyjną. 

Pracę kadr partyjnych i państwowych oraz komunistów 
oceniamy na podstawie tego, jak realizują oni planowane za- 
dania i zobowiązania we współzawodnictwie socjalistycznym, 
opanowują środki produkcji, strzegą mienia społecznego, wy- 
korzystują wewnętrzne rezerwy, doskonalą swe przyBotowa- 
mie teoretyczne, kwalifikacje zawodowe oraz na podstawie 
tago, jakim przykładem Świecą innym, nieprzejednanie wal- 
cząc z niedomaganiami w pracy, przejawami biurokratyz- 
mu, oddziaływaniem obcych poglądów i przedkładając mite- 
res społeczny nad osobisty. 

Duże znaczenie dla świadomego udziału komunistów w Ży- 
ciu partyjnym i społecznym, a szczególnie w dziedzinach . 
ideologii i kultury, ma ich ideowo-teoretyczne przygotowanie. 

Całościowe podejście do zadań ideowo-wychowawczych, 
najściślejsze powiązanie wychowania politycznego, obywatel- 
skiego i moralnego, wpływanie na kształtowanie i utrwalanie 
socjalistycznego stylu życia — to podstawowe kierunki dzia- 
łalności partyjnej. (...) 

Jednym z ważnych czynników doskonalenia partyinexo 
kierowania jest właściwe ujęcie kwestii kontroli i takie jej 
zorganizowanie, aby w porę zapobiec niedomaganiom w pra- 
cy. W uchwałach III plenum KC MPL-R wskazuje się na 
potrzebę powiązania słusznego kursu politycznego z żywą 
pracą organizatorską, wykorzenienia przeżytych starych me- 
tod pracy, wyrażających się w jałowym spędzaniu czasu w 
gabinetach i frazesowiczostwie, na znaczenie oceny pracy 
kadr nartvjnych i państwowych na podstawie faktycznie 
osiągniętych wyników(...) 


S kala rozwiązywanych zadań stawia na porządku dnia 
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WERNER SCHOLZ_ 


oświadczenia uczą, że polityczno-ideowa postawa ko- 
D munistów wpływa przede wszystkim na jakość kie- 
rowniczej działalności obieralnych organów partyj- 
nych(...) Idzie tu o kwestię ich kolektywnej odpowiedzialno- 


ści, na którą składają się: sprawne kierowanie, właściwa or- . 


ganizacja i przewidujące planowanief...) 


Z polityczno-ideową postawą komunistów wiąże się mar-. 


ksistowsko-leninowskie szkolenie partyjne, które jest nie- 
zbędną przesłanką dalszego podnoszenia ofensywności wszy” 
stkich organizacji partyjnych, wytrwałości i twórczej ak- 
tywności wszystkich towarzyszy. Ma to duże znaczenie, gdyż 
ponad 50 proc. członków naszej partii przyszło do niej do- 
piero po 1960 roku, że równie duża część ludności jest mło- 
da, a więc nie brała bezpośredniego udziału w tworzeniu 
naszego państwa(...) 

Najważniejszym kryterium ofensywnej siły podstawowych 
organizacji partyjnych jest dobre wykonywanie uchwał par= 
tyjnych. Zadania gospodarczego rozwoju są tu na pierw= 
Szym miejscu. Oczywiście nie stawiamy znaku równania: 
dobre wykonywanie planu oznacza dobrą pracę partyjną. 
Nie da się jednak zaprzeczyć: jeśli jakiś zakład nie wykonu- 
je planowych zadań, to najczęściej kuleje w nim także pra- 
ca partyjna(...) ! 

W życiu wewnątrzpartyjnym najważniejszą rolę spełnia 
zebranie. Czego oczekują komuniści od zebrań partyjnych, 
które są najwyższym forum POP? Chcą oni być zapoznawani 
ze strategią i taktyką SED, z uchwałami KC, opinią partii 
w sprawach aktualnych. Towarzysze chcą na zebraniach 
otrzymać odpowiedź na wszystkie ważne pytania, które sta- 
wia życie i ich praca. Chcą oni w demokratyczny sposób 
omówić własne zadania, podjąć konkretne postanowienia I 
zdawać sprawę z ich realizacji Właśnie organiczne powią- 
zanie demokracji i centralizmu w życiu wewnątrzpartyjnym 
mobilizuje wszystkie POP do aktywnej pracy politycznej. 

Pytają nas towarzysze, jak oceniać jakość zebrania par- 
tyjnego? Odpowiadamy: zależy to od tego, w jakim stopniu 
zebranie uczy komunistów rozumienia związku politycznego 
rozwoju na świecie i w naszym kraju; w jakim stopniu po- 
trafi wykazać wyższość socjalizmu, słuszność naszej polity- 
ki i demaskować istotę imperializmu. Wysoka jakość zebra- 
nia partyjnego zależy w dużym stopniu od klimatu 
twórczej krytyki w POP, klimatu, w którym myśli, propo- 
zycje i opinie towarzyszy SĄ cenione, w którym każdy czło- 
nek partii czuie się dobrze i odczuwa satystakcję z tego, że 
jest komunistą(...) 

O stopniu dojrzałości życia wewnątrzpartyjnego w SED 
Świadczy fakt, że coraz więcej towarzyszy korzysta ze swe- 
EO prawa do szczerego i otwartego stawiania wszystkich 
probiemów polityki partii(...) | 


Imunca, 
de partid 


PAUL RADOVAN 


cu podjęto środki, ażeby organy i organizacje par- 

tyine zintegzrowały się w większym stopniu z ży» 
ciem społecznym, a jedną z form organizacyjnych bvła za- 
sada, ażeby znaczna liczba kadr Sprawowała równocześnie 
tak funkcje kierownicze w crganach partyjnych jak również 
i w organach państwowych. 

Teraz, kiedy to coświacczenie zcstało znacznie rozszerzo» 
ne, a życie potwierdziło je w całości, przekazujemy szeroko 
na swoich łamach zebrane doświadczenia, dotyczące wzro- 
stu ducha odpowiedzialności w pracy kierowniczej, w umace 
rianiu wię”i oerzanów par'ii z iuGźmi pracy, w konkretiym ł 
bezcośrednim pcznaniu zazczcnień państwowych, elimino. 
waniu równoległości i ogniw pośrednich, warunków organi- 


> ziesięć lat temu, z inicjatywy tow. Nicolse Ceauses- 
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zacyjnych bardziej wydatnych dla stworzenia jednolitego 
ukierunkowania wysiłków komunistów dla wypracowania. 
niezbędnych warunków, zapewniających wszystkim akcjom 
najlepsze zakończenie. m. | | » 

Najważniejszy rezultat uzyskany w wyniku wyżej wspom-| 
nianych środków stanowi mocne wprowadzenie całej dzia=/ 
łalności partii do istotnych problemów gospodarczych, kul- 
turalnych i administracji państwowej, w przenikaniu orga- 
nów i organizacji partyjnych do pnocesu budownictwa SO 
cjalizmu. Obecność najzdolniejszych aktywistów partyjnych z 
bogatym doświadczeniem politycznym i organizacyjnym w 
radach narodowych, narzuca tym organom styl pracy bar- 
dziej wydajny, dynamiczny, zbliżony pod wieloma wzglę- 
dami do kierownictwa partyjnego. Wzmocnienie metod ko- 
lektywnych, demokratycznej pracy, popieranie odważnej, 
krytyki i samokrytyki, lepszych torm zbliżenia z masami bez- 
pośrednich kontaktów kadr Kierowniczych z ludnością, zwięk- 
szenie poszanowania skarg i wniosków obywatela — to pro- 
blemy często przez nas poruszane(...) 

Zajmując się problemami usprawnienia stylu pracy sla- 
wiamy na czołowym miejscu zagadnienie kontrol sposobu 
/ykonywania uchwał pariyjnych ( państwowych. Pizede 
wszystkim staramy się wyjaśnić koncepcję naszej partii, we» 
dług której kontrola jest podporą organizacji. jej duszą, z 
tego też powodu kontrola musi towarzyszyć każdej podjętej 
akcji Zajmujemy się efektami wynikającymi z usprawnień 
kontroli, a w szczegóiności wpływem wyników na wzrost 
jakości i wydajności(...) 

Chodzi tu o właściwe przygolowanie kontroli, przeprowa- 
dzanie kontroli z największą starannością, a w szczególności 
zacewnienie instruktażu, pomocy dla urzeczywistnienia nod. 
Jętych środków. celem wycliminowania i zapobiegania niedo- 
statkom, bez czego nie można uzyskać wydajnej i skutecznej 
kontroli. Zapewne kontrcla. jak każda inna część pracy oOr- 
ganizacyjnej, musi być oceniana w zależności od iej skutecze 
ności. Oto powód dlaczego staramy się pomóc wszystkim swo- 
im czytelnikom zrozumieć. że żadna kontrola przeprowadzoe 
na tylko z „miłości do koutroli” nie może mieć miejsca, 
ponieważ każda czynność kontrolna, każdy wyjazd w «ren 
musi mieć odpowiedni sens, skierowany na konkretne zada- 
nie. Pragniemy przekonać wszystkich aktywistów o niebez- 
pieczeństwie jakie przedstawia przekształcenie kontroli w 
biurokratyczną inspekcję, ponieważ tego rodzaju maniera 
pracy stwarza fałszywą iluzję przewodzenia kontroli, gdy w 
rzeczywistości jest to powierzchowna wizyta(._) 


VERA LAJTAI 


eśli domagamy się od organizacji partyjnych, aby 
J za pomocą środków politycznych włączyły się do 

realizacji zadań gospcdarczych, wówczas nie wystar- 
czy oczywiście — jak to się już niejednokrotnie zdarzało 
— że przy analizie gospodarczej niedbale dorzuci się sfor- 
muiowanie „pomcecy udzieli organizacja partyjna”. Powinno 
się zacząć od postawienia pytania: jak na swoim terenie 
organizacja partyjna pomaga za pomocą środków politycz- 
nych w rozwiązywaniu zadań produkcy jno-gospodarczych? 
W tym wypadku przodującą rolę muszą odegrać bezpośred- 
nie stosunki międzyludzkie, żywe Słowo, silne argumenty, 
czyli działalność politycznat...) 


mi ataków ze Strony zwolenników ideologii burżuazy jnej, 
rzeciwników idcologii marksisiowskiej, Na forum międzyna- 
rodowym problemy te przedstawiane są w sposób jedno- 
stronny, metafizyczny, z akcentem nie znoszącym sprzeci- 
wu. W naszym kraju oczywiście nie spotykamy się z aż tak 
skrajnymi problemami ale w praktyce niejednokrotnie dało 
się zauważyć zbyt jednostronne podejście do zagadnienia(...) 

Centralizm cemokratyczny, demokracja wewnątrzpartyj- 
na ma podstawowe znaczenie, ponieważ wiąże się ze słusz- 


nością wytycznych naszej polityki. Polityka partii opiera 
się na najpełniejszych realiach społecznych i analizie isiwt- 
nych procesów zachodzących w społeczeńswie. W mechaniz= 
mie realiów społecznych ważną role odgrywają doświadcze- 


nia członków partii. Ta ważna rola członków parti ma 
ogromne znaczenie w decyzjach politycznych, a nie mniej ' 


istotną rolę odgrywa we właściwej ocenie ich praktycznej 
realizacji. | 

Dlatego zwracamy wielką uwagę, aby w grupach partyj- 
nych panowała zasada kolekiywnego zarządzania, aby jej 
formy przepojone były duchem demokratycznym i aby zda- 
nie każdego ezłonka grupy brane było pod uwagę. Propagu- 
jemy zasadę powszechnej dyskusji przy zozwiązywaniu istot- 
nych problemów. ź 

Analiza, synteza i wybór najbardziej optymalnego roz- 
wiązania danego zagadnienia są "możliwe tylko podczas 
dyskusji na forum partii, gdzie konfrontuje się opinie, do- 
świadczenia, poglądy członków partii, co służy również 
zwiększonej ich aktywizacji. 

Jedną z największych przeszkód stojących na drodze wła- 
ściwej atmosfery wewnątrz partii i dalszej aktywizacji ko- 
munistów jest formalizm i biurokratyzm. Punktem wyjścia 
dla nas w ocenie biurokratycznych meiod pracy jest to, że 
odrzucają one aktywny udział członków partii w pracy po- 
Jitycznej, odsuwają na dalszy- plan rolę mas, ich zaangażo- 
wanie, sa obojętne wobec problemów poszczególnych ludzi, 
usiłują osiągnąć wszystko za pomocą rozżkazywania. 


HONG CHUONG 


orzanizacji partyjnych ma zasadnicze znaczenie. Co 
możemy zrobić, żeby współdziałać w umocnieniu pod- 
siawowych organizacji partyjnych i podniesieniu ich jakości? 

- Naszę doświadczenia w tej dziedzinie nie są takie bogate 

j jeszcze niedostateczne. Poświęcamy wiele uwagi wychowa- 

niu kadrowych pracowników i szeregowych członków partii 

w organizacjach podstawowych. W swojej pracy staramy się 

pomóc im: 

— opanować marskistowsko-leninowskie metody myślenia, 
które dają im możliwość twórczej i samodzielnej Oceny, 

— przyswoić linię i politykę partii, żeby dostosowując je do 
konkretnych warunków ich organizacji partyjnych umieli 
wytyczać polityczne zadania, 

— wzbogacić swoją wiedzę i podnieść walory moralne w 0e- 
lu podwyższenia gotowości do działania i rewolucyjnej 
woli. * 

Staramy się działać tak, żeby każdy kadwowy pracownik 

i szeregowy członek partii jasno rozumiał położenie kraju 

i zadania komunisty na każdym etapie, rozpatrując je jako 

zadanie o pierwszorzędnym znaczeniu (...) 5 
Najważniejszą trudnością dla Socjalistycznej Republiki 

Wietnamu są działania kierownictwa chińskiego przeciwko 

wietnamskiej rewolucji(...) Wietnam stanął w obliczu groż- 

by wojny przygotowywanej przez władze chińskie na linii 
gaanicy między dwoma krajami i Morzem Wschodnim. Dzień 

i noc rozpalają i propagują w Chinach i za ich granicami 

antywietnamskie nastroje i podtrzymują eskalację skrytych 

działań przeciwko SRW(...) 

Wrogie zamysły międzynarodowego imperializmu i reakcji 
sprowadzają się do tego, ażeby na długi Czas przerwać 
budownictwo socjalistyczne w Wietnamie i przeszkadzać 
jego rozwojowi. Dlatego nasza partia prowadzi kurs na szyb- 
ką odbudowę gospodarki narodowej i umocnienie na tej 
podstawie obrony kraju. W obecnym czasie przed naszym 
narodem wysuwa się centralne hasło: „Wszystko dla budo- 
wy socjalizmu i obrony socjalistycznej ojczyzny!” W związ- 
ku z tym nasze partyjne pismo musi przede wszystkim po- 
móc kadrowym pracownikom i członkom partii dobrze zro- 
zumieć nową sytuację w kwaju i zadania każdego Wietnam- 

_czyka w obecnych warunkach. Dlatego maksymalnie mobili- 

zujemy wszystkie czynniki w partii i masach, podwyższamy 

wolę walki partii, rozwijamy udział mas w kolestywnym 
gospodarowaniu i efektywności zarządzania ekonomicznego, 
sławimy rewolucyjny heroizm w boju produkcji(...) 


W pracy nad budową partii umocnienie podstawowych 


| 


| | 


| 


H 


MICHAIŁ CHAŁDIEJEW 


ała praktyka budownictwa socjalizmu i komuniznu 

oraz doświadczenia naszej partii dowodzą, iż bardo 

ważną prawidłowością rozwoju społeczeństwa socjali- 
siycznego jest wzrost kierowniczej roli partii. Proces ten 
zachodzi wewnątrz naszego społeczeństwa, jest ściśle ZWwią- 
zany z jego rozwojem i wyraża jego obiektywne potrzeby. 
Im szerszy jest rozmach twórczej pracy narodu, im bardziej 
złożone występują problemy, które należy rozwiązywać, tym 
wyższa jest rola i odpowiedzialność partii leninowskiej, kro- 
czącej na czele mas(...) 


- Wzrost roli partii, nasilenie jej wpływu na wszysikie sfe- 
ry życia społecznego, jako obiektywna prawidłowość nastę- 
puje nie samoczynnie, lecz w wyniku świadomych i celo- 
wych działań samej partii. Wzrost kierowniczej roli KPZR 
oznacza, że partia sama powinna się rozwijać, podnosić ofen- 
sywność swoich szeregów, umacniać ich jedność ideową 
i organizacyjną...) 

Jak wiadomo, siła partii i jej oddziaływanie na życie €ko- 
nomiczne, polityczne i społeczne zależą bezpośrednio 0d jej 
składu(...) W obecnych warunkach nie ma u nas i nie mo- 
że być żadnych specjalnych ograniczeń przy przyjmowaniu 
do partii. Nie znikła jednak potrzeba kontrolowania jako- 
Ściowego Składu przyjmowanych do partii ji regulowania 
wzrostu jej szregów. ć 

Organizacje partyjne przejawiają stałą troskę o wlaści= 
we rozmieszczenie sił partii, © umocnienie wpływów partni 
w Sferze produkcji materialnej. Piewszorzędne 
przywiązuje partia do zapewnienia w Swym składzie socjal- 
nym wiodącej pozycji robotników. Społeczno-polityczna jed- 
ność narodu w naszym kraju nie oznacza bowiem osłabienia 
roli klasy robotniczej. Nie chodzi tylko o to, że klasa robot- 
nicza stanowi większość narodu, lecz przede wszystkim o 
to, że jest ona nadal najbardziej postępową i; wpływową siłą 
społeczeństwa(...) 

Aktywność komunistów w dużym stopniu zależy od po- 
ziomu pracy wewnątrzpartyjnej. KC KPZR podkreśla, że 
sprawa dalszego umacniania szeregów partii i kształtowa= 
nia ich aktywnego stosunku do życia wymaga przestrzega- 
nia w każdej organizacji leninowskich norm życia partyj- 
nego i zasad partyjnego kierowania, tworzenia warunków 
dla rzeczywistej kolektywności Oraz pryncypialnej krytyki 
i; samokrytyki(...) 

Praca wewnątrzpartyjna nie jest celem samym w So- 
bie. Jej celem jest rozwiązywanie zadań budownictwa ko- 
munizmu: stworzenie materialno-technicznej bazy, doskona- 
Jenie stosunków społecznych, komunistyczne wychowanie lu- 
dzi dla przyszłości. 

Doskonalenie wewnątrzpartyjnych stosunków na demokra- 
tycznych zasadach wpływa korzystnie nie tylko na życie 
partii, lecz także na rozwój stosunków społecznych i po- 
głębienie socjalistycznego demokratyzmu w ogóle. Jako 
awangarda narodu, partia przez organizację Swego wewnetrz= 
nego życia daje przykład i wzór demokratycznych form dzia- 
łalności i metod kierowania(...) 

Komunista staje się aktywnym szermierzem sprawy par- 
tii przede wszystkim w toku realizacji zadań zleconych przez 
organizację. Z wykonywania pzez komunistów poszczeso!- 
nych zadań składa się działalność całej partii. Podstawowe 
organizacje partyjne za pomocą organizacji oddziałowych 
4 grup partyjnych mają w polu widzenia członków i kan- 
dydatów, wyznaczają im zadania odpowiednie do zaintereso- 
wań i możliwości, pomagają wykonywać te zadania, rozli-= 
czają tych, którzy lekkomyślnie odnoszą się do powierzonego 
obowiązku(...) 

Ważnym zadaniem partyjnym jest praca w wybieralnych 
instancjach partyjnych, państwowych, związkowych 1 mło- 
dzieżowych. Obecnie w wybieralnych organach partyjnych 
wszystkich stopni pracuje okolo 45 mln członków partil. Ww 
ostatnim pięcioleciu liczba komunistów, którzy otrzymali par- 
ty jne funkcje wzrosła o 2,5 mln osób. ! 

Zjawiskiem charakterystycznym jest stały wzrost liczby 
robotników i kołchoźników w wybieralnym aktywie partyj- 
nym. coraz więcej z nich wchodzi w skład komitetów i eSze- 
kutyw, pelni funkcje sckretarzy podstawowych organizacj! 
partyjnych(...) — szą | 
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KIERUNKI PRACY PARTYJNEJ 
PO XI ZJEŹDZIE ZKI 


ystępując w Belgradzie przed blisko 300 dziennikarzami x całego świata na 
W specjalnej konferencji prasowej przed rozpoczęciem — w czerwcu ub. roku 

— XI Zjazdu Związku Komunistów Jugosławii członek Prezydium KC 
ZKJ Aleksander Grliczkov powiędział mniej więcej tak: — Wiem, że lubicie 
myślowe skróty, sam byłem dziennikarzem. W takim myślowym skrócie XI Zjazd 
naszej partii nazwałbym zjazdem twórczej kontynuacji. 


FRANCISZEK LEWICKI 


kreślenie to przyjęło się w relacjach 
o ostatnim Zjeżdzie partii jugosło- 
wiańskich komunistów nie tylko 
dlatego, że jest efektowne, ale przede 
wszystkim dlatego, że ilustruje gene- 
ralny kierunek działalności ZKJ. Już 
na trybunie zjazdowej wielu delegatów 
z całego kraju mówiło właśnie o kon- 
tynuacji linii X Zjazdu ZKJ, o dosko- 
naleniu wypracowanej wtedy strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
Niektórzy sięgali też do historycznego 
już dzisiaj 21 posiedzenia Prezydium 
ZKJ z 1973 roku. 
Pisząc więe o jugosłowiańskiej partii 
po XI Zjeździe trzeba chociażby przy- 


pomnieć, na czym polegała owa histo-- 


ryczna domiosłość uchwał X Zjazdu i 
kampanii politycznej, która go w Ju- 
„gosławii poprzedziła. 

Najkrócej mówiąc linia X Zjazdu ZKI 
to linia umacniania kierowniczej roli 
partii i rozwijania samorządowej struk= 
tury społecznorpolitycznej i gospodar- 
czej socjalistycznej Jugosławii. W tym 
semsie X Zjazd partii jugosłowiańskich 
komunistów był kolejnym potwierdze- 
niem koncepcji partii, sprawującej w 
społeczeństwie wiodącą rolę. w procesie 
socjalistycznej przebudowy kraju, zgod- 
nie z historycznie ukształtowanymi wa- 
runkami i specyfiką federacji jugosło- 
wiańskiej. Linię tę charakteryzują dwie 
zasady: pierwsza mówi o historycznej i 
niepodzielnej odpowiedzialności ZKJ za 
socjalistyczne przemiany kraju, z <ze- 
go wynika kierownicza rola partii w 
społeczeństwie; druga dotyczy rozwoju 
samorządowej struktury społeczno-go- 
spodarczej Jugosławii. 

Okres między X a XI Zjazdem przy- 
niósł wiele praktycznych działań wpro- 
wadzających w życie obie te zasady. 
Opracowano i uchwalono nową kon- 
siytucję kraju. Kierowniczą rolę ZKJ 
w społeczeństwie nowa ustawa zasadni- 
cza formułuje jako jeden z fundamen- 
tów społeczno-politycznej 
socjalistycznego państwa. Uchwalona 
potem ustawa o pracy zrzeszonej, zwa- 
na w Jugosławii często „małą konstytu- 
cją', samorządowe zasady wprowadza 
do całej struktury polityczno-gospodar- 
czej kraju. Na mocy tej ustawy kolek- 
tyw pracowniczy, zrzeszenia tych ko- 
lektywów w branżach, gminach, repub- 
likach są ośrodkami decyzji gospodar- 
czych i socjalnych. Tak zwana podsta- 
wowa organizacja pracy zrzeszonej sia- 
je się zasadniczą komórką samorządu w 
gospodarce. Na mocy konstytucji, w 
Sminach i miastach, a także w repub- 
likach, tworzą się tak zwane branżo- 
we wspolnoty interesów. One to dzia- 
łając na zasadach samorządu decyaują 
o rozwoju np. służby zdrowia, placó- 
wek kulturainvch, oświatowych. Dlate- 
80 w płaszczyżnie wewnątrzpartyjnej 
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konstrukcji 


położono na XI Zjeździe wielki na- 
cisk na rolę organizacji podstawowej 
ZKJ i gminnej konferencji partyjnej. 

Podkreślanie roli organizacji podsta- 
wowej jest logiczną konsekwencją 
przyznania w samorządowej strukturze 
głównej funkcji podstawowej organiza- 
cji pracy zrzeszonej. Skoro na szczeblu 
pracowniczego kolektywu ma się podej- 
mować wszystkie strategiczme decyzje 
oo do gospodarki i polityki społecznej 
— tutaj przede wszystkim musi być 
obecna partia. XI Zjazd postawił więc 
przed całą partią zadanie: we wszyst- 
kich kolektywach pracowniczych, sta- 
nowiących samodzielne organizacje pra- 
cy zrzeszonej, muszą powstać i działać 
podstawowe organizacje ZKI. 

Ma to szczególne znaczenie, kiedy 
trzeba wciąż doskonalić samorządową 
strukturę społeczno-gospodarczą  — 
podkreślają towarzysze jugosłowiańscy. 
W takiej strukturze widzą oni stały 
proces synchronizacji interesów ogólno- 


społecznych z imteresami małej gru- 


py małego kolektywu czy kilku kolek- 
tywów tworzących przedsiębiorstwo. 
Organizacje ZKJ realizując politykę 


partii mają za główne zadanie właśnie . 


takie pokierowanie kolektywami pra- 

cowników, aby ich rozwój, ich dążenia 

i plany, zgodne były z interesem ogólno- 

społecznym, z potrzebami rozwijające- 

go się kraju. Jest to trudne i złożone 
anie. 

Stawiając zadanie umocniemia pod- 
stawowej organizacji XI Zjazd ZKJ u- 
wypuklił kierunki rozbudowy partii. 
Odzwierciedlają to zmiany w statucie 
ZKJ, a szczególnie zmiana trybu przyj- 
mowania do partii. Obecnie już nie wy- 
starczy prośba kandydata o przyjęcie. 
Wymagany jest także formalny wnio- 
sek całej podstawowej organizacji par- 
tyjnej lub grupy komunistów w spra- 
wie przyjęcia każdego kandydata. 
Wniosek ten musi uzasadniać ocena 
działalności społeczno-politycznej i za- 
wodowej kandydującego. Organizacja 
partyjna przyjmuje w zasadzie tylko 
kandydatów ze swego środowiska, dob- 
rze sobie znanych i sprawdzonych w 
pracy. W zaostrzeniu wymagań wobec 
kandydatów widoczna jest tendencja 
ZKJ do doskonalenia jakości, zwartości 
i zdyscyplinowania ideowego  partyj- 
nych szeregów. 

Na swój XI Zjazd ZKJ przyszedł ja- 
ko partia licząca ponad 1620 tysięcy 
członków. W ciągu czterech lat między 
zjazdami przyjęto do partii blisko 700 
tysięcy nowych członków. Był to wzrost 
nie obserwowany dotychczas w partii 


'jugosłowiańskiej, 


Przed wspomnianym 21 posiedzeniem 
Prezydium ZKJ i X Zjazdem notowa- 
no w poszczególnych latach nawet 
zmnicjszenie się liczby członków partii, 


Odchodzili od partii przede wszystkim 
robotnicy wielkoprzemysłowi. Na 21 
posiedzeniu Prezydium ZKJ oceniono 
to jako wyraz protestu przeciw tech 
nobiurokratycznym tendencjom w po- 
litycznym życiu kraju. Dlatego X Zjazd 
postawił przed partią długofalowe za- 
danie tworzenia tzw. robotniczej więk- 
szości w ZKJ przez odpowiednią poli- 
tykę środowiskowej rozbudowy partit. 
Pod koniec 1977 roku robotnicy stano- 
wili 29,2 prec. członków ZKI. 

Warto tu podkreślić, że 25 proc. 
wszystkich pracujących w uspołecznio” 
nym sektorze gospodarki jugosłowiań- 
skiej to członkowie ZKJ. Inaczej mó- 
wiąc co czwarty pracujący. W placów= 
kach oświatowo-kulturalnych nawet co 
trzeci pracujący jest partyjny. Słabiej 
rozwija się natomiast partia na wsi. 
Spośród indywidualnych rolników (a 
znaczny odsetek produkcji rolnej po- 
chodzi z rolnictwa indywidualnego) sto- 
sunkowo niewielu należy do ZKJ. Sto- 
sunkowo nieliczne są też wiejskie orga- 
nizacje partyjne. 

Jak oceniono na Zjeździe, niezwykle 
pozytywnym zjawiskiem jest napływ do 
partii młodzieży. Nakłada to jednak na 
organizacje partyjne obowiązki pracy 
ideowo-wychowawczej z młodyini 
członkami partii Formom i treści lej 
pracy poświęcono wiele uwagi podczas 
obrad jednej z komisji Zjazdu. Pod- 
kreślono m. in. znaczenie upowszechnie- 
nia teorii marksizmu wśród młodych 
zarówno przez system oświaty, jak i w 
drodze kursów, seminariów, zebrań we- 
wnątrzpartyjnych. W trakcie kampani: 
politycznej poprzedzającej X  Ziazd 
„przywrócono” marksizm na uniwersy- 
tety. Biorę słowo „przywrócono” w cu- 
dzysłów, bo nie tyle chodziło o dosłow- 
ny powrót nauczania teorii marksistow- 
skiej na wyższe uczelnie, ile o jej głęb- 
szy i dostosowany do potrzeb oraz za- 
interesowań młodzieży wykład. aktual- 
ne jej odniesienie do społecznych re- 
aliów kraju. 

Oddzielny nurt obrad XI Zjazdu ZKJ 
stanowiła tematyka gospodarcza. Zna- 
lazło to wyraz w wielu wystąpieniach 
delegatów i dakumentach zjazdu. Co do 
strategicznych kierunków XI Zjazd po- 
stanowił kontynuować również w tej 
dziedzinie linię X Zjazdu. Przed pięcio- 
ma laty uznano bowiem za najważniej- 
sze dla rozwoju gospodarczego kralu te 
dziedziny, które uniezależniają ekono- 
mikę Jugosławii od huśtawki śŚwiato- 
wej koniunktury. Za główne dziedzi- 
ny budowy takiej niezależności uznano 
rozwój narodowej bazy  surowcoweż, 
energetyki i rozwój produkcji żywno= 
ści. Tak zarysowany program z natury ' 
rzeczy jest długofalowy. XI Zjazd wzbo- 
gaci go jednak o doświadczenia wvnie 
kające z czierech lat jego realizacji. 


Wśród społecznych celów polityki go- 
spodarczej na czoło wysuwa się rucjo- 
nalizacja polityki zatrudnienia, rozwój 
budownictwa mieszkaniowego i kon- 
tynuacja polityki zmierzającej do przy 
śpieszenia rozwoju gospodarczo-zacofa- 
nych regionów kraju. 

Przez racjonalizację zatrudnienia ro- 
zumie się przede wszystkim takie in- 
westowanie. które stworzy nowe miej- 
sca pracy. Potrzeby w tym zakresie są 
spore. Jugosławia ma wciąż duże bezro- 
bocie. Kilkaset tysięcy jej obywateli 
pracuje za granicą — głównie w krajach 
zachodnie Europy. Dlatego stworzenie 
nowych miejsc pracy od kilku lat jest 
jednym z ważkich problemów społecz- 
nych i politycznych. Sprawa jest o tv- 
le trudna. że likwidacja przeludnienia 
wsi i procesy urbanizacyjne wciąż wy- 
wierają duży nacisk na jugosłowiański 
rynek pracy. Program racjonalizacji za- 


trudniania to przede wszystkim pro- 
eram rozwoju usług, drobnej wytwót- 
czości i rzemiosła (w tej dziedzinie wy= 
stępują b. odczuwalne braki) i popra 
wa tzw. geografii zatrudnienia. Ta o- 
statnia sprawa wiąże się przede wszyst- 
kim z nierównomiernym poziomem roz- 
woju gospodarczego północy i południa 
kraju. Republiki północne — Słowenia, 
Chorwacja. Serbia z okregiem Wojwo- 
dina — odczuwać zaczynają deficyt SI- 
ły roboczej. Południe zaś — głównie 
Kosowo, Macedonia, Bośnia i Czarno- 
góra — wciąż mają znaczne nadwyżki 
rąk do pracy. 

W kwestii budownictwa mieszxanio- 
wego chodzi przede wszystkim o 
zmniejszanie zjawiska głodu mieszkań, 


wynikającego z przyspieszonej urba/i- . 


zacji kraju i podwyższenia standardu 
życia. 
I wreszcie trzeci problem polityki go- 


spodarczej jugmelosaiańskiej partii to 
przyspieszenie rozwcju południowych 
republik i okręgu Kosowo. Na temat 
roznic w poziomie gospodarczym np. 
Kosowa i Słowenii jest wiele szacun= 
ków, często kontrowersyjnych. Wiado- 
mo jednak, że w rozwoju dzieli te dwie 
części federacji dystans co najmniej 20 
lat. Ustanowiony został więc specia!lny 
Fundusz Solidarności służący szerszemu 
inwestowaniu w republikach zaliczo- 
nych do mniej rozwiniętych. Działa też 
specjalny system kredytowania stwa- 
rzający przewileje tym, którzy budują 
obiekty gospodarcze na południu. Poli- 
tyka ta przynosi widoczne efekty (mó- 
wi się np., że republikę Bośni i Herces0- 
winy już niedługo skreśli się z listy 
mniej rozwiniętych), ale wyrównanie 
poziomu rozwoju republik jest zada- 
niem długofalowym i wciąż wymagają 
cym stałej troski partii. 


Przed 30 rocznicą 


€ 
HANS BARTHEL 
sekreiarz 
Komiłetu Okręgowego SED 
w Dreźnie 


Wykorzystując wszystkie przymioty 
socjalizmu będziemy rozwiązywać pod- 
stawowe zadanie, które stanowiąc jed- 
"ność polityki gospodarczej i społecznej 
odpowiada istocie eocjalizmu, jest po- 
tężną siłą napędową socjalistycznego 
społeczeństwa. Nadając rosnące znacze- 
nie rozumieniu tej jedności partia po- 
dejmuje wielki wysiłek, aby zadania 
' gospodarcze i społeczne były ze sobą 
ściśle powiązane, aby społeczne cele so- 
cjalizmu były osiągane na coraz wyż- 
szym poziomie. Dlatego sformułowany 
przez Lenina cel społecznej produkcji w 
socjalizmie — „zapewnienie najwyższe” 
go dobrobytu i swobodnego, wszech” 
stronnego rozwoju wszystkim członkom 
społeczeństwa” — znajduje się stale w 
zasięgu naszego widzenia. 


Przybliżenie tej perspektywy wymaga 
jednak przejęcia przez partię odpowie- 
dzialności za trwały i dynamiczny roz- 
wój gospodarczy, za wzrost efektywno- 
ści i jakości pracy, podczas gdy syste- 
matycznie będzie rósł poziom działtal- 
ności kierowniczej, działalności każdej 
organizacji partyjnej i każdego komu- 
nisty, jak również pracy organizacji 
społecznych. Do zakresu odpowiedzial- 
ności marksistowsko-leninowskiej par- 
tii należy dalszy rozwój inicjatywy lu- 
dzi pracy we współzawodnictwie Sso- 
cjalistycznym oraz położenie nacisku na 
stale zwiększające się wymagania wo- 
bec kierownictwa politycznego, wyma- 


powstania INKL 


istoryczne wydarzenia w życiu społeczeństwa są kanwą, na której nasza 
marksistowsko-leninowska partia inicjuje przemyślane kampanie służące 
postępowi społecznemu i kształtowaniu rozwiniętego socjalizmu i przy po- 
parciu klasy robotniczej £ wszystkich ludzi pracy pomyślnie realizowane. Il)rez- 
deńska okręgowa organizacja SED w uchwale e socjalistycznym współzawodnie- 
twie dla uczczenia 30 rocznicy powstania NRD ustaliła założenia i cele tej kam- 
panii i wytyczyła kompleksowe i ambitne zadania. Te postanowienia sprawdziły 
się w działalności politycznej. Dzięki bowiem twórczej postawie klasy robotniczej 
fi ludzi pracy w naszej republice stworzony został trwały fundament realizacji 


uchwał partii. 


gania, które są rezultatem wyższego 
stopnia złożoności zarządzania i plano- 
wania wszystkich stron i form procesów 
społecznych. Wyższa jakość pracy po- 
lityczno-ideologicznej zapewni lepsze 
wykorzystanie siły kolektywów pracow= 
niczych i możliwości każdego człowie- 
ka pracy. 

Wychodząc z tych założeń Komitet 
Okręgowy SED w swej uchwale o przy- 
gotowaniach do 30 rocznicy powstanią 
NRD zapewnił komitetom powiatowym 
i organizacjom podstawowym oraz Or- 
ganizacjom społecznym jednolitą i dłu- 
gofalową orientację co do wspólnych 
celów i kierunków oraz wynikających z 
nich zadań. Uogólnia ona przy tym do- 
tychczasowe doświadczenia pracy poli- 
tycznej nacelowanej na konsekwentne 
wykonanie programu partii. Podkreśl- 
my przy tym, że stały rozwój nowych 
inicjatyw ludzi pracy jest największą 
i najważniejszą rezerwą w walce o suk- 
ces naszej polityki. 

Uchwała opiera się na gruntownej, 
rzeczowej i konstruktywnej analizie 
osiągnięć, jest rezultatem wspólnych 
poglądów i wspólnej pracy komitetów 
powiatowych i przodujących organizacji 
podstawowych w istotnych dziedzinach 
życia politycznego, ekonomicznego i 
społecznego. Ustalone zadania mają 
charakter całościowy i dzięki temu bę- 
dą oddziaływać skutecznie na walkę 
o wzrost efektywności i jakości pracy. 

Liczne przedsięwzięcia instancji okrę- 


gowej, komitetów powiatowych i kie- 
rownictw organizacji masowych, różne 
zalecenia instancji i organizacji partyj- 
nych, bezpośrednia pomoc organizacjom 
udzielana przez członków Sekretariatu 
Komitetu Okręgowego i KP oraz pra- 
cowników aparatu partyjnego, bezpo- 
średni wpływ na wyższy poziom plenar- 
nych posiedzeń i zebrań członkowskich, 
konsultowanie problemów z naukowca- 
mi, inżynierami i robotnikami oraz in- 
ne sprawdzone formy pracy partyjnej, 
pomogły naszym organizacjom partyj- 
nym określić swoje miejsce i ustalić 
odpowiednie zadania. 

Na wzór centralnych uchwał partii 
oraz uchwały Komitetu Okręgowego 
SED w sprawie uczczenia 30 rocznicy 
powstania NRD zrodziły się ambitne 
programy w kombinatach przemysło- 
wych, budownictwie i innych gałęziach 
gospodarki. 

Znowu zasłużyły na upowszechnienie 
w socjalistycznej prasie przykłady ma- 
sowej inicjatywy z ambitnymi celami 
wielu kolektywów pracowniczych, a 
wśród nich trzech zespołów młodzieżo- 
wych z zakładów stali szlachetnych we 
Freitalu. Zwróciły się one z apelem do 
wszystkich załóg okręgu. „Kto pragnie 
tego co najlepsze dla siebie i swojej ro- 
dziny, dla naszego życia — musi być go- 
tów dać od siebie to, co najlepsze.Uro- 
czyście stwierdzamy, że uczynimy wSZY- 
stko, aby umocnić pokój, uczynić nasz 
kraj pięknięjszym, pomyślnie realizo- 
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wać politykę społeczną i podstawowe 
zadania”. 

Kolektywy partyjne i pracownicze 
naszego okręgu masowe odpowiedziały 
na ten apel, wyznaczając sobie poważne 
zadania w zakresie politycznego i fgo- 
spodarczego umocnienia naszego pań- 
stwa. Dzięki aktywnemu oddziaływaniu 
związków zawodowych, organizacji 
młodzieżowej oraz socjalistycznej orga- 
nizacji inżynierów ludzie pracy ambit- 


nie dążą do osiągnięcia we współza-” 


wodnictwie najlepszych wyników. Po- 
nad 26 tys. kolektywów i przeszło 130 
tys. pracowników, robotników i inży- 
nierów podjęło już indywidualne lub ze- 
społowe zobowiązania. 


Uchwała Komitetu Okręgowego SED 
o socjalistycznym 
dla uczczenia 30 rocznicy powstania 
NRD wskazała wszystkim środowiskom 
społecznym konkretny kierunek. Tak 
na przykład, zadania w przemyśle za- 
kładają dalsze podniesienie możliwości 
produkcyjnych, jak również zapewnie- 
nie szybkiego przyrostu produkcji dro- 
gą pogłębienia intensyfikacji i opano- 
wania postępu naukowo-technicznepo. 

Budownictwo koncentruje m. in. swe 
wysiłki na dalszej poprawie wvników 
realizacji programu budownictwa mie- 
szkaniowego, który jest trzonem spo- 
łeczno-politvcznego programu naszej 
partii, aby zapewnić w ten sposób <o- 
raz lepsze warunki życia naszych oby- 
wateli. : 

Dla uczczenia 30 rocznicy powstania 
naszego państwa, w wyniku ścisłej 
współpracy okręgowych i powiatowych 
przedsiębiorstw budowlanycm oraz za- 
kładów . przemysłowych, organizacji 
handlowych i placówek naukowo-tech- 
nicznych, przy zaangażowaniu architek- 
tów i artystów okręgu oraz mieszkań- 
ców Drezna zaplanowana została prze- 
budowa części ulicy Wolności na bul- 
war dla pieszych. Całość prac będzie za- 
kończona o dwa lata wcześniej niż pla- 
Nowano. 

Przemysł produkujący na potrzeby 
rynku oraz rolnictwo i przemysł spo- 
Żywczy okręgu podjęły się zapewnie- 
nia — we współpracy z handlem — sta- 
łego i systematycznego zaopatrzenia w 
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współzawodnictwie . 


avivkułv codziennego użytku oraz lep- 


szego zaspokojenia rosnącego zapotrze- 
bowania mieszkańców na artyvkułv 
przemysłowe wysokiej jakości. zwłasz. 
cza odzież i obuwie, oraz dalszego roz- 
szerzenia obsługi klienta. 


A Program uczczenia 30 rocznicy NRD 
w naszym Okręgu — wspanty inicjaty- 
wami snołeczeńsiwa w skali dotychczas 
niespotykanej — wskutek politycznej 
aktywności partii, organizacji społecz- 
nych i mobilizującej postawie ludzi 
pracy jest w pełni urzeczywistniany. 
Dzięki temu życie nasze będzie pięk- 
niejsze i bogatsze. 

Aby podołać cclom i zadaniom wy- 
znaczonym w programie przygotowań 
do 30-iecia NRD, instancje partyjne na- 
szego okręgu w coraz większym Stop- 
niu przekształcają podstawowe organi- 
zacje partyjne w ośrodki politycznej 
aktywności i więzi z ludźmi pracy. Dą- 
żymy do tego, aby działania w dzie- 
dzinie politycznej i ekonomicznej były 
określane możliwościami organizacji 
podstawowych, aby zapewnić twórcze 
przenoszenie uchwał partii i wzorową 
pracę wszystkich członków naszej par- 
tii i wszystkich ludzi pracy na coraz 
wyższym poziomie. 

W działalności kierowniczej spraw- 
dziła się teza, że podstawowym organi- 
zacjom partyjnym należy stale wyja- 
śniać, że ich główne zadanie polega na 
tym, aby dowodzić załogom słuszności 
polityki naszej partii i w ten sposób 
umacniać ich zaufanie de partii i roz- 
wijać ich twórcze siły. 


Masowa praca politvcma w celu mo- 
bilizowania twórczych wysiłków ludzi 
pracy opiera się na jedności polityki, 
ideoiogii i ekonomii, przede, wszystkim 
zaś na jasnej politycznej motywa- 
cji zadań ekonomicznych. Jest to 
decydujący czynnik. W tym procesie 
okręgowa organizacja partyjna  przy- 
wiązuje równocześnie dużą wagę do 
skutecznej pracy wychowawczej 
wśród kadry kierowniczej w celu ak- 
tywizacji ich działalności politycznej i 
podniesienia jakości kierowania proce- 
sami produkcji. Rośnie bowiem stale 
osob.sta odpowiedzialność kierowników 


za stwarzanie przesłanek aktywnego 
współdziałania wszystkich pracujących, 
rośnie znaczenie pelnej informacji oraz 
rzetelnego opracowywania wniosków i 
propozycji, co wymaga ooraz wyraźnej- 
szej świadomej postawy ludzi pracy. 

Rezultatem tych starań jest celowa i 
wszechstronna działalność kierownicza, 
która przynosi coraz widcczniejsze po- 
stiępy w prawidłowym nacelowaniu Ko- 
lektywów partyjnych i pracowniczych 
na oparnowywanie postępu naukowo- 
-technicznego i wykorzystywanie wiel- 
kiej siły oddziaływania nauki i tech- 
niki. Wvrazem tego są ambitne zobo- 
wiązania wspólzawodnictwa w tej dzie- 
dztnie. W centrum uwagi znajdują się 
problemy przyśpieszonego przekazywa- 
nia nowych i odpowiadających świato- 
wemu poziomowi urządzeń i technoio- 
gii, poprawy jakości, oszczędzania ma- 
teriałów i wykorzystania czasu pracy. 

Poszukiwania nowych dróg do dal- 
szego doskonalenia technologii, metod 
oszczędzania i organizacji produkcji 
oraz walka o wykorzystanie wszystkich 
możliwości socjalistycznej racjonaliza- 
cji w coraz większej skali wyznaczają 
treść współzawodnictwa. ' Braterskie 
współdziałanie robotników i inżynie- 
rów, przedsiębiorstw i naukowych pla- 
cówek oraz partnerów w krajach socia- 
listycznej wspólnoty staje się coraz Ści- 
ślejsze i wszechstronniejsze. 


Dotychczasowe wyniki współzawod- 
nictwa Świadczą 6 dalszym  wzroscie 
kierowniczej roli klasy robotniczej i jej 
wzrastającym poczuciu  odpowiądzial- 
ności za wszechstronne umocnienie na- 
szego socjalistycznego państwa, koiek- 
tvwy pracownicze naszego okrężu co- 
raz aktywniej uczestniczą w ksziałto- 
waniu społeczeństwa socjalistycznego i 
dążą do osiągnięcia najlepszych wyni- 
ków we współzawodnictwie. 

Jesteśmy przekonani, że ludzie pra- 
cy naszego okręgu do dnia jubileuszu 
wniosą ważny wkład w dalsze kszlałto- 
wanie rozwiniętego społeczeństwa s0- 
cjalistycznego w naszej republice, a lyvin 
samym w umocnienie socjalizmu. 


ANS BARTIIEL 
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Pokoju i Socjałizmu”. Przynosi on 

pierwszą część materiałów między- 
narodowej konterencji teoretvcznej na 
temat „Budownictwe Ssocjaliznu i ko- 
munizmu a rozwój świata” zorganizowa- 
nej przez Bułzarską Partię Komunisiycz- 
ną i miesięcznik „PPiS”. 

O roli, jaką we współczesnym Życiu 
społeczno-politycznym Finlandii odzrywa 
ruch robotniczy, a zwłaszcza partia ko- 
munistyczna — pisze przewodniczący Ko- 
munistycznej Partii Fińlandii A. Saasi- 
nen. 


Sekretarz generalny KC KP Turcji 
Lr. Bilen naświetla sytuację w Turcji 
przezywającej Obecnie głęboki kKrvzys 
Svspodarczy, spowodowany m. in. uza- 
teżnieniem się tego kraju od miedzyna- 
rudowego imperializmu i agresywnych 
bloków wojskowych, 

Wyniki kolejnego Zjazdu Niemieckiej 
Partii Komunistycznej (20—22 X 1558 r. 
Mannheim) oraz zatwierdzony przez ten 
jazd Program DKE omawia w ar(vku- 
le „Cele zostały wytyczone zastępca 
»rzewodniczącezo tej partii H. Cautiec. 
W nr 2 ,„PPiS' znajdujemy pierwszv 


kazał się lutowy zeszyt „Problemów 
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rozdział z nowego cvklu — stenogram 
rozmowy z wiceprezesem Akademii Nauk 
CSRS, dvrektorem Instytutu Marksizmu- 
-Leninizmu KC KPCZz, prof. 7. Snitilen, 
który omawia pewne aspekty historycz- 
nego doświadczenia KPC2. 

Lutowvy numer przynosi również artyv- 
kuł zastępcy członka KC PZPR, członka 
kolegium „PPiS” Wiesława - Klimczaka 
pt. „Strategia socjalistycznego rozwoju”. 
Autor Stwierdza m. in.: „Ważnym teore- 
tyvcznvm zadaniem partii jest obecnie 
konkretyzowanie tezy, iż kształtowanie 
rozwiniętego społeczeństwą socjalistycz- 
nego w nowa, wyższa forma budowy so- 
cjałizmu we wszystkich dziedzinach, za- 
rowno w sferze stosunków Społecznych, 
jak też budowa bazv materialno-te"hni- 
cznej. przy czym decydujące znaczenie 
ma rozwój procesów jakościowych we 
wszystkich dziedzinach życia i działal- 
nosci ludzkiej. Do czynników przyspie- 
szających realizację tego celu należy zie 
liczyć m. in.: kształtowanie socjalistycz- 
avch stosunków miedzyludzkich. pctnae 
zespolenie osiągnieć rewolucji naukow-- 
"technicznej z walorami ustroju socja- 
listycznego, konsekwentne  urzeczywi- 
stnianie socjalhtycznych zasad spri- 


. 
— m A A z Z z A a M —  — — 


39-— 


* > +? 
PPiS 


wiedliwośŚści społecznej oraz przyspiesze- | 
nie wyrównywania poziomu Życia i stop- 
niowego zacierania cóżnic między mia- | 
stem a wsią, pracą fizyczną a umvsło- 
wą. jak też rozwój demokracji socjali- 
stycznej i stałe doskonalenie działalno- | 
ści państwa, jego instytucji t organeow 

iłużacych coraz lepiej socjalistycznemu 
rozwojowi kraju i zaspokajaniu potrzeb ! 
obywateli”. 
Kontynuując analizę problemów kcyv- 
zysu kapitalizmu redakcja zamieszcza 
artykuł wiceprzewodniczącego KP Nor- 
wegii H. J. Klevena „Antymonopołlistv- 
czna polityka komunistów Norwegii". ł 


W 1978 r. „PPiS” rozpoczęły publika- 

eję cyklu artykulów na temat „K»mu- 
nisci a świadomość mas”. W ramach tego h 
cyklu redakcja postanowiła równiez j 
przedyskutować następujące zagadnienie: 
„Komuniści a Opinia publiczna. Zamic- 
szczony w numerze artykuł dyrektora 
instytutu  Sacjolozii Ąkademii Nauk 
WRL, Członka Akademii K. Kulesara | 
poświecony jest omówieniu (na przykła- 
dzie Wecier) aspektów analizy roli opiaił 
publicznej w społeczeństwie socjalistycy- 
nysa. 


Obraz świata 
w którym żyjemy 


tygodni ub. roku była publikacja 

wspomnień Leonida Breżniewa, 
Sekretarza (Generalnego KC KPZR 4 
Przewodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR. Mowa w o dwu 
tomikach wydanych przez „Książkę t 
Wiedzę” aiemal równocześnie: pierw- 
szy z nich nosi tytuł „Mała ziemia” 
1KiW, 1978, s. 85, 10 zł), drugi raś — 
„Odrodzenie” (KiW. 1978, s. 100, 10 zł). 


Czytelnikowi polskiemu dobrze zna- 
ny jest życiorys wojenny. Leonida Breż- 
niewa, niemniej jego osobiste relacje 
o działaniach wojsk, w których pełnił 
służbę oraz o doświadczeniach wynie- 
sianych z tamtych lat będą lekturą 
znacznej wartości. tak z racji jej walo- 
row hbistorvczno-poziawczyca, jak i po 
prostu literackich przybliżających po-= 
stać Sekretarza Generalnego KC PZPR. 
Autor. przypomnijmy za wstępem do 
polskiego wydania wspomnień, był żŻoł- 
nierzem frontowym od pierwszych dni 
Wielkiej Wojny Narodowej aż po jej 
zwycieskie zakończenie. Na kartach 
„Malej ziemi” spotykamy go wiosną 1943 
roku w szeregach Osiemnastej Armii 
Desantowej na przyczółku pod Nowo- 
rosyjskiem. Awansowany wkrótce po 
tej operacji do rangi generała, Leonid 
Breżniew przeszedł następnie z armia*- 
mi Frontu Południowego, a potem U- 
kraińskiego, długi szlak bojowy wiodą- 
cv przez Krym. południową Ukrainę do 
Polski. Czechosłowacji i na Węgry. 


RY 


Dla lepszego usytuowania drugiego epi- 
zodu jego wspomnień („Odrodzenie”) w 
czasie i przestrzeni, warto także przy- 
pomnieć, że już nazajutrz po zwycię- 
skiei wojnie Leonid Breżniew wrócił do 
pracy na kierowniczych stanowiskach w 
aparacie partyjnym. pełniąc najpierw 
(do 1947 roku) funkcję I sekretarza Ko- 
mitetu Obwodowego w Zaporożu, a na- 
siępnie — w Dniepropietrowsku. 


Polecając dzisiaj obie książki sekre- 
*arza generalnego KC KPZR powala- 
jące lepiej poznać — prawem zbliżeń 
literackich — dwa rozdziały z bosatej 


księgi jego życia. musimy równocześnie 


uprzedzić Czytelników. że trzeba się 
pośpieszyć z ich zakupem, a to z uwa- 
gi na ogromne zainteresowanie. jakie 
wzbudził; już ich przedruki prasowe. 
Trzeba sie pospieszyć tym bardziej. że 
zostalir one wydane w atrakcyjnej sza- 
cie edytorskie, i wzbogacone licznymi, 
nieznanymi dotąd zdjęciami dokumen- 
talnymi. 


Niema]! w tym samym Cząwie, CO SY- 
ganiizowane wspomnienie Leonida 
Breżniewa nasze partyjne wydawnic- 
twe opublikowała niezmiernie cenną i 
wszystkim nam potrzebiią pracę Kon: 
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sńanttna Zarodowa p.t. „Socjalizm-po- 
kój-rewolucja” (KiW, 1978, a, 416, 50 z). 
Ukazuje ona, cytujemy za posłowiem 
autora: „Problemy procesu rewolucyj- 
nego naszych czasów w taki sposób, 
aby w miarę możliwości jaśniej i wy- 
raziściej przedstawić ogromne znacze- 
nie idei i haseł bedących wspólnym do- 
rabkiem myśli międzynarodowego ru- 


" chu robotniczego  marksistowsko -leni- 


nowskich partii.” Być może przytoczo- 
ne tu określenie tematu książki będzie, 
przy całej swej ścisłości, zbyt skrótowe, 
by zorientować Czytelnika, do jakiego 
typu lektury jest zapraszany. Po- 
wiedzmy przeto językiem bardziej opi- 
sowym, że chodzi tu o obraz „czasu, w 
którym żyjemy”, © panoramę przemian 
i wydarzeń w świecie drugiej połowy 
XX wieku — przedstawioną dynamicz- 
nie, jako zachodzący w naszych oczach 
proces powszechnązżo przechodzenia, w 
skałi globalnej, od kapitalizmu do Soc- 
jaiizmu. Opis byłby jednak połowicz- 
ny, gdybyśmy nie dodali jednocześnie, 
że chodzi o takie przedstawienie współ- 
czesnych przeobrażeń społecznych w 
świecie, które eksponuje charakter i ro- 
bę siły, proces ten organizującej: 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, rozumianego jako jedność rewo- 
lucyjnej myśli i rewolucyjnego działa- 
nia. 

Zapraszamy więc do lektury, a raczej 
do solidnego przestudiowania wielkiej 
syntezy podstawowych — społecznych, 
politycznych i ideologicznych — wy- 
znaczników naszej epoki, naukowego 
wizerunku tej chwili dziejowej w któ- 
rej rzeczywistość społeczna przechodzi z 
ogromnym rozmachem w nową jakość, 
Nie będzie to, jak już wspominaliśmy, 
statyczne przedstawienie zjawiska, lecz 
jego ukazanie w ruchu, w rozwoju, ja- 
ko rzeczywistości przekształcającej się 
w naszych oczach i z neszym udzia- 
łem. W związku z tym na czoło wywo- 
dów Zarodowa wysuwa się 'wszech- 
obecne, podstawowe pytanie: co miano- 
wicie w tym ogromnym bogactwie form 
i metod rewolucyjnego procesu prze- 
mian jest specyficzne, mające znaczenie 
tylko w danych, konkretnych warun- 
kach, co zaś jest ogólną prawidlowoś- 
cią. czynnikiem ukierunkowującym i 
organizującym cały tok wydarzeń? „Ca- 
łą treścią książki — piszę Zarodow w 
posiowiu — autor starał się w miarę 
swoich możliwości dowieść, jak ważne 
jest jednoczesne rozstrzyganie powyż- 
szych kwestii. do jakich polityczaych 
błędów prowadzą fałszywe odpowiedzi 
na owe teoretyczne pytania Przecież od 
tego jak pojmuje sie stosunek mię- 
dzy pierwiastkiem osgólnym i sbecyficz: 
nvm w procesie rewolucyjnyn zaiezy 
również efektywność WwYKOTŁYSŁANIA 


przez każdą partię komunistyczną wcze- 
śniej przez nią nagromadzonych  do- 
świadczeń walki a tasże doświadczeń i 
wniosków wynikających z tego, co już 
zostało sprawdzone i wypróbowane 
przez inne bratnie partie w odmiane 
nych warunkach. W tym kontekście 
szczególnego znaczenia nabiera obecnie 
internacjonalizacja doświadczenia  re- 
wolucyjnego”. 

Skoro już mowa o synietycznym wi- 
zcrunku świata, odnotujmy na koniec 
niniejszego przeglądu nowości litera- 
tury. politycznej, pojawienie się publi- 
kacji, na którą Czytelnik polski — jak 
to się mawia — czekał od dawna. Książ- 
ka ta nosi tytuł „Wizja świata”. (Ossoli- 
neum, „1378. s. 200, 40 zł.), wyszła zaś 
spod pióra prof. dr. Jana Czarkowskie- 
go, ekonomisty wykladającego na Uni- 
wcersytecie Jagiellońskim. Książkę za- 
ocpzirzono w liczne zdjęcia, tablice po- 
glądowe i zestawy danych statvstycz- 
nych. 

Jak wszyscy pamiętamy, przeion lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych na- 
szego wieku zaznaczył się w historii 
nauki niezwykłą wprest i nigdy przed- 
tem nie spotykaną aktywnością pew- 
nej dyscypliny badawczej, która przed- 
stawia się najczęściej pod mianem fu- 
turologii. Ze wszystkich proroctw i 
prognoz długoterminowych, jakie w 
tym czasie pojawiły się w literaturze 
światowej w dużych ilościach, najwię- 
cej rozgłosu wywołały tzw. Rapor.y dla 
Klubu Rzymskiego. których w różnych 
zespołach opracowano trzy oraz Raport 
dla Organizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych (przygotowany w r. 1976 przez 
grupę naukowców pracującą pod kie- 
runkiem prof. Wassiliego Leontiefa) za- 
tytułowany „Przyszłość gospodarki 
świata”. One to właśnie stanowią pgłów- 
ny tamat prezentacji i krytycznej anali- 
zy prof. Czarkowskiego, publikacji pes- 
jonującej dzięki swej bogatej treści i 
skłaniającej Czytelnika do rcezlesiych 
refleksji nad wizją przyszłego świa:a 
i dolą człowieczą. 


" Jeśli ktoś zdolny jest dojrzeć poza 


zrygoryzowanym językiem nauki wiel- 
ką romantykę rozważań na temat orzy- 
szłości rodzaju ludzkiego, jeśli umie ję- 
zyk ten przekładać w wyobrażni w wi- 
zję wszechogarniającego nasze życie 
dramatu, to lektura książki Czarzow- 
skiego przyniesie mu coś znacznie cen- 
niejszego niż wiedza o biegu prac nad 
modelami przyszłości. Jeśli jednak zech- 
ce ograniczyć Się do prostego przestu- 
diowania analizy, dokonanej przecz 
ekoncmistę i ekologa. będzie miał w rę- 
ku świetne kompendium, wprowadza- 
jące go w zwarty i przejrzysty sposób 
we wszystkie główne przesłanki proce- 
su rozwoju gospodarki światowej i sty- 
lu życia ludzkiego. A więc w to wszyśt- 
ko, co dzieje się w jego przytomności, 


a autyczy najistotniejszych spraw te- 

razrmiejszych i przyszłych całej  ludz- 
kości. 
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ną czyli gatunkową, czyli tworzy wraz 
z rzeczownikiem właściwą nazwę osob- 


nego gatunku, wtedy kładziemy przy- 
| miotnik po rzeczowniku (język polski, 
SALAAM 0 "ne inna aaa zaa wh mi moe niedźwiedź brunatny, sól kuchenna, 


Ameryka Północna — ale  półnoona 
Afryka, bo to nie jest powszechnie zma- 
na nazwa osobnej części świata)”. 


Autorzy współczesnej „Stylistyki pol- 
skiej,” prof. Halina Kurkowska i prot. 
Skorupka, uważają podobnie. 


Czy wobec takich autorytetów nasi 
autorzy, piszący pod włos, będą mieli 
ochotę ustąpić? 

Obawiam Się, że nie. 

Niedawno mialem rozmowę na ten te- 
mat z kolegami w redakcji. Nie dawali 


Kulturalny 


działacz 
CZy 


działacz 
kulturalny? 


azpleniła się mania pisania pod 

włos. Rozumiałbym, gdyby cho- 

dziło o czesanie albo głaskanie, 
ale pisać pod włos? To przecież pach- 
nie bzdurą. 

Tak, ale z innej sirony. Nie z mo- 
jej, że tak to określiłem. Pisanie pod 
włos pojaw:a się wtedy, gdy czytanie 
idzie jak pe grudzie. Jeśli człowiekowi 
się nie chce doczytać do końca tego, co 
ktoś dlc .iego napisał, albo nie jest to 
napisane dla niego, albo ten ktoś pi- 
sał właśnie pod włos. 

„A teraz śpiewać będzie Maryla Ro- 
dowicz” — słyszę z radia, i zaczynam się 
zastanawiać, dłaczego Maryla Rodowicz 
śpiewać będzie? Przecież nikt z nas nie 
zada dziecku tak sformułowanego py- 
tania: „czy jeść będziesz kolację?”, albo 
nie powie do żony: ,„.dziś wiczorem mieć 
będę zebranie”. Tak jednak piszemy i 
mówimy w sytuacjach, które nie wy- 
magają ani potasu, ani poezji. bo tylko 
takie konwencje usprawiedliwiałyby za- 
stosowanie szyku odwróconego. 

Proszę zwrócić uwagę, że użyłem 
zwrotu szyk edwrócony, nie odwróceny 
szyk. Są w języku polskim (nie w poł- 
skim języku) ustalone noomy, które o- 
kreślają miejsce przydawki gatunkują- 
cej, czyli przymiotnika, określającego 
rzeczownik i zazwyczaj jest to miejsce 
po rzeczowniku. Do YIX wieku ta nor- 
ma nie była jeszcze wyraźnie skrysta- 
lizowana. U Orzeszkowej można spot- 
kać zwroty „periodyczne pismo”, „gospe-_ 
darskie zabudowania”, itp. Dziś byłoby 
to rażące. 

Pisał na ten temat językoznawca wi- 


się przekonać. Nie przekonywały ich. 


nawet takie argumenty, że co innego 
jest piękna literatura i literatura pięk- 
na (pierwsze to po prostu rzecz ładnie 
napisana, drugie — to rodzaj piśmien- 
nictwa), gest teatralny i teatralny gest, 
kulturalny pracownik i pracownik kul- 
turalny, gramatyczny tekst i tekst gra- 
"matyczny. 


W artykule o Japonii znalazłem przy- 
kładów szyku inwersyjnego aż do prze- 
sytu. Był tam japoński parlament, ja- 
poński premier, japoński żołnierz, na- 
rodowe bezpieczeństwo, militarna gwa- 
rancja, polityczno-gospodarcze interesy, 
historyczne perspektywy, Strategiczne 
zaplecze, rządowe wydatki, wojskowy 
mundur, samurajska legenda, itd. 


Nie twierdzę, że wszystkie tak skon- 
struowane zwroty muszą być błędne. 
Przydawkę gatunkującą można stawiać 
przed rzeczownikiem albo po nim, za- 
leżnie od' tego, na co chce się położyć 
nacisk, jaki efekt osiągnąć. Jeśli za- 
tytułujemy list do matki „Kochana Ma- 
mo”, akcent znaczeniowy będzie spo- 
czywał na wyrazie kochana. Jeśli napi- 
szemy „Mamo kochana”, alkcent przesu- 
nie się na wyraz „mamo”. Podobnie: 
mówimy zwykle wojske polskie. Jeśli 
jednak powiemy lub napiszemy polskie 
wojsko, to podkreślimy, że chodzi nam 
właśnie o polskie, a nie inne wojsko. 


- 


Nie ulega kwestii, że maniera szyku 
iawersyjnego wzięła się z niestaran- 
nych przekładów. a konkretnie z rosyj- 
skiego. Składnia rosyjska odznacza się 
bowiem taką kolejnością przydawki ga- 
tunkującej (tzn. przed rzeczownikiem), 
jaka w naszym języku trąci manierą. 
Dlatego więc działacz partyjny, poli- 
tyczny, społeczny czy kulturalny, jeśli 


e Antoni Krasnowcliski, w roku chce być kulturalnym działaczem, niech 
. o=ż . , sie tej maniery strzeże, aby, gdy pod- 

„Przymiotnik kładziemy: w języku kreśla gestem teatralnym stosowny 
polskim przed rzeczownikiem, jeśli o- fragment swego przemówienia, nie za- 


znacza cechę przypadkową, np. zaletę 
lub wadę, ułomność, rozmiary, kształt, 
itd. (piękny chłopiec, dobry król, zły 
mąż). Jeżeli jednak wyraża cechę istot- 


rzucono mu, że to jest tylko teatralny 
gest. 
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prenumeratę Qa Kca) przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka Ruch” oraz urzędy pocz- 
towe doręczyciele — w terminach do dnia 10 miesiaca poprzedzającego okres prenumeraty 
Cena prenumeraty kwarialoe) wynosi $ «. półroczoe) — (18 zi. coczne) > $6 tl. Jednostki 
gospodarki uspołecznionej. instytucje ' oręanizacje społeczno-polltyczne skladaja zamówie- 
ala w miejscowych oddziałach RSW Prasa Ksiażka- Ruch" zakładę pracy iastytucje 
w miejscowościach © których aie ma Oddziałów RSW orar orenumeratorzy (ndvwidu- 
alni zamawiaja prenumerate w arzędach pocztowych tub a doręczycieli Prenumeratę. te 
zieceniem wysylk) z8 €taQnicę. która jest o © proc droższa od prenumeraty krajowej. 
przyłmuje RSW .Prasa-Książka-Ruch"” Centrala Kolportażu Prasy Wvdawnictw uł To- 
en 00-958 "Warszawa. konto PKO ar 1531-71 — w terminach podanych dla prenumeraty 


RSW .Prasa-Książka-Ruch” Prasowe Zakłady Graficzae, 02-017 Warszawa, ul. 
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Sprawdziana naszej postawy . . 
PROBLEMY 
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PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


TK — Zebrania abo 
PQP . . . 
ADAM WITALEC — Rola aktywu 
partyjnego w działalności KG . 
JERZY PĄGOWSKI — KZ podję: 
uchwałę i co dalej? Ś 
STEFAN LEWICKI — „Zakopani* 
czy wrastający? . . 
WŁODZIMIERZ WODECKI. — "Pra- 
ca partyjna szłaby swoim to- 
KOMU "e" 4 Et w -8. „POŚR A 
BOGDAN WOJTYSIAK — Przy- 
znajemy prawo rekomendacjt . 
TK — Porozmawiajmy. Śkreoślić.. 
t mieć sympatyka . . «i » « «. 


POLITYKA 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


TADEUSZ RUDOLF — Wyższa 
e Eno e pracy — koniecz- 
nością . 

EUGENIUSZ "GROCHAL— o usta- 
lanfu it kontroli cen . . « « » 


m vu a 
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W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 


RYSZARD NIEMACZEKR — Od ra- 
cjonalizacjt tmportu do ejeK- 
tywności gospodarowania 

ANTONI KAŁUŻA —  Partyjne 
sterowanie produkcją . 

STANISŁAW MIRSKI — Przykład 
mistrza ś 

JERZY SARATOWICZ — Kierow- 
nik £ wychowawca . . . « » » 


NA WSI I W ROLNICTWIE 


EUGENIUSZ KOZA — Intensyft- 
kacja t przebudowa . . 
ZDZISŁAW GASIDŁO — Koncen- 
trujemy się na e edokiśky kie- 
runkach A 

ANTONI RĄCZKA — 'pobrze wy- 
pełnić swój obowiązek 

ZDZISŁAW MAJEWSKI — Jak i 
nad czym pracujemy « « « « « 

RYSZARD AUGUSTYN — 
Bronkowa pasja . . . « « » - 


WŁADZA — SPOŁECZEŃSTWO 


— OBYWATEL 


MICHAŁ PIECHOCKI — Akfyw- 
ność członków partii w radach 
narodowych i urzędach . . «. - 

LECH WINIARSKI — Partujna 
ocena administracji aminnej . 

URSZULA KOZIEROWSKA — 
wśród załóg robotniczych 


SZKOLENIE — PROPAGANDA — 


AGITACJA 


PIOTR MUSIEWICZ — O produk- 
cji — łatwiej So ża: u, Ua 
JAN DZIADUL — Jak rozumiem 
odpowiedzialność A +" < 
JANUSZ SERAFINOWICZ. = 
Kształtować poczucie gospodarża 


SI 
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NAUKA — OŚWIATA — KULTURA 


ANTONI MICKIEWICZ — Wycho- 
wanie na diś t na jutro . . 
MIECZYSŁAW KALETA — Sport 

w szkole . . 
ANDRZEJ LESIEWSKI — - Dlaczego 
właśnie w Jeleniej Górze? . 
STANISŁAW SWIERAD — To jest 
ich dom IE ...... 


E 4 
KRONIKA PARTYJNA . e 8 a a 
w DBRATNICŁI PARTIACYE 
R z ło coz 
Styl it metodu pracu part (ze 
spotkania  redaktoróc  nacze!- 
nuch bratnich czasopism w Bu- 
dapeszcie) 


Kic- 
partyjte) po Al 


FRANCISZEK "LE w [CKI — 
runa pracy 
Zjeździe ZKI . 

HANS BARTHEL — Przed 39 roc :- 
nicą powstania NRD . „ a» » . 


UTKTURY POLUTYCZNI: 


MOWO OTCZYSTA 
NU ŁAMACH PELISY 
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NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


NOWINY: 


Ostatnie dni upływają we 
kiem pesa ti sktyonaści. 


wszystkich organizacjach PZPR 
Celem 


organizatorsk | 
bezpartyjnych treści XIII Pienum sej, 
wniosków by od pierwszych tygodni roku 


WZMOŻONA 
AKTYWNOŚĆ 


pod zna- 
nych działań polityczno- 
członków PZPR 1 


PrEEE 
ięcie z nich odpowiednich 
nie poszczególne zespo- 


upo me realizowały zadania roku 1979 — pisze RYSZARD BE- 


na łamach „NOWIN”. 


„Zadania ustalone w NPSG 
są bardziej złożone niż przed 
rokiem. Rosną tym samym 0- 
bowiązki w skali poszczegól- 
nych środowisk, kolektywów 
pracowniczych. Inaczej być 
nie może, gdv chcemy kon- 
sekwentnie osiązać podztawo- 
we cele społeczne programu 
VII Zjazdu, w Sytuacji zew- 
nętrznej i wewnętrznej znacz- 
nie trudniejszej. I w takich 
właśnie realiach osadzona jest 
tocząca się partyjna debata. I 
stąd generalna wytyczna dzia- 


łania, której „uterenowieniu” 
dyskusja owa służy — Kko- 
nieczne jest zwiększenie wy- 
magań w każdej dziedzinie 
pracy 1 produkcji, w każdvm 
ogniwie życia gospodarczego i 
społecznego. Nie ma bowiem 
innej drogi do wytkniętego 
celu niż podnoszenie wydaj- 
ności pracy, jakości produkcji 
i efektywności gospodarowa- 
nia: lepsze dostosowanie pro- 
dukcji do potrzeb społecznych, 
zmniejszenie zużycia surow- 
ców, materiałów 1 energii, 


„TAJEMNICE” 
WYŻSZYCH CEN 


Partia nasza realizując podstawowy cel swej polityki akceptuje jedy- 


nie niezbędne ko 


rekty cenowe, uzasadnione rzeczywi 


wzrostem kosz- 


tów ukcji, niską podażą danych dóbr, względnie ich wysoką jakoś- 


cią wartością 
„SZTANDARU LUDU". 


„W tak rozległym 1 skom- 
plikowanym organizmie spo- 
łecznym, jakim jest gospodar- 
ka narodowa, trudno © WSZY- 
stkim, nawet o cenie na pie- 
truszkę, decydować jednemu 
organowi na szczeblu central- 
nym. Stąd polityka cen. 2 
pewnym! wyjątzar i 7astiyc- 
żonymi dla władz centralnych, 
jest u nas zdecentralizowana, 
realizują ją — według ogólnie 
ustalonych zasad — poszcze- 
gólne ministerstwa, zjednocze- 


nia, przedsiębiorstwa. Nieste- 
tyl Uprawnienia dane  jed- 
nostkom różnych szczebli 


jeszcze nie zawsze są odpo- 


użytkową — podkreśla JÓZEF PORĘBSKI na lamach 


wiedzialnie realizowane. Ba! 
wygląda na to, że niekiedy 
wykorzystywane są one do 
ukrywania własnych słabości, 
niegospodarności czy  nien- 
miejętności zarządzania. Znacz- 
nie łatwiej wykazać się dob- 
rymi wynikami podnosząc ce- 
nę wytwarzanych wyrobów, 
niż osiągać te dobre wyniki 
przez obniżenie zużycia su- 
rowców, paliw i energii, 
zmniejszenie  pracochłonności, 
podnoszenie wydajności pracy. 
Co prawda, dodatkowy zysk 
osiągany przez pobieranie cen 
nieuzasadnionych  ekonomicz- 
nie 1 społecznie nie idzie 


EH GŁOS SZCZECIŃSKI 


WIĘCEJ DYŚCYPLINY 


Wszystkie nasze 


działani gospoda 
my się w latach siędamdziestątrch 


reze 1 społeczne, jakich podjęliś- 
tworzą jednolity, zamknięty system 


naczyń połączonych. W tym systemie aktywność samorządowa jest jed- 
powodz ramów 


nym z woażkich elementów 


enia realizacji 


progra 
społeczno-gospodarczych — stwierdza B. SŁOMKA w „GŁOSIE SZCZE- 


CIŃSKIM*. 


„Podobnie jak w innych, 
także w tej dziedzinie niezbed- 
ne jest wszakże przestrzeganie 
podstawowych dziś reguł gry, 
jakie mieszczą się w  poję- 
ciach obowiązkowości, dy- 
scypliny I konsekwencji w co- 
dziennym działaniu. Reguły te 
w sferze działania samorządo» 
wego dość często jeszcze trak= 
tuje się w sposób dowolny 


werbalnie, czasami wręcz nie- 
obowiązująco. 

(...) Oto na sesji rady naro- 
dowej w małym miasteczku 
(po raz któryś tam z kolei) 
podnosi się w dvskusji tę sa- 
mą sprawę, której — mimo że 
można ją było już dawno za- 
łatwić — administracja mia- 
sta I gminy nie może załatwić 
do końca. Gdzie indziej ko- 


lepsze w*' nrzystanie majątku 
produkcyjnego i dalsza racjo- 
nalizacja zatrudnienia. 
Odpowiedzialność za wciela- 
nie w czyn partyjnych uchwał 
ciąży na nas wszystkich, 
wszak wszyscy odpowiadamy 
za Polskę. Jednakże w pierw- 
szej kolejności rozliczani będą 
członkowie partli, oni też mu- 
szą znaleźć się na czele reali- 
zatorów jakże niełatwego pro- 
gramu. Stąd, bardziej niż kie- 
dykolwiek, rośnie znaczenie 
postawy, przykładu członka 
partli, osobistego udziału w 
współtworzeniu klimatu wy- 
sokich wymagań, rozwijaniu 
inicjatywy i umacnianiu dy- 
scypliny. „Co zrobiliśmy dla 
urzeczywistnienia polityki 
partii, a czego w tym wzglę- 
dzie zaniedbaliśmy, co powin- 
niśmy więc uczynić razem — 
jako organizacja 1 każdy z 
nas osobno, aby wkład nasz 
odpowiadał możliwościom i 
powinnościom?” — pytanie to 


wprost do kieszeni dyrektora 
czy załogi, ma ©on jednak 
istotnv wpływ na zarobki pra- 


cowników, fundusz nagród i 
fundusz socjalnv. W sumie 
jest to proceder delikatnie 


mówiąc, demoralizujący, zwy- 
kłe cwaniactwo, wyciąganie 
złotówek z naszych kieszeni.” 

Sekretariat KW w Lublinie 
rozpatrywał ostatnio infor- 
mację o wynikach kontroli w 
34 jednostkach gospodarczych. 
w 24 ujawniono różne nie- 
prawidłowości w ustalaniu 1 
stosowaniu cen. 

„Wyniki kontroli zaskakują 
zarówno rozmiarami zjawiska, 
jak też zachłannością, bra- 
kiem umiarkowania 1 rozsąd- 
ku. Niektóre jednostki — moż- 
na powiedzieć — wkroczyły na 
drogę prowadzącą do wyko- 
nywania swołch planów nie 
przez doskonalenie i zwięk- 
szanie produkcji, a nieuzasad- 
nione windowanie cen swoich 
wyrobów. Nieprzestrzeganie 
obowiązujących zasad kalku- 
lacji wstępnych, wykazywanie 
wyższych od faktycznych jed- 
nostkowych kosztów  wyro- 


misja rady narodowej podej- 
muje konkretny wniosek, któ- 
rego realizacja może uspraw- 
nić działanie jednej z placó- 
wek w tym rejonie. To u- 
sprawnienie wiązałoby się z 
poważnym ułatwieniem życia 
mieszkańców. Ale co z tego? 
Głos komisji — nawet po ro- 
ku — pozostaje martwym, nic 
nikomu nie przynoszącym za- 
pisem na papierze, no I na do- 
datek ktoś tam radnym daje 
do zrozumienia, Że się na nich 
obraził, bo wetknęli „nos” w 
nie swoje rzekomo sprawy... 
Problem powraca na następ- 
nej sesji, na kolejnym zebra- 
niu sprawozdawczo-wyborczym 
samorządu mieszkańców |l tak 
bez końca, choć... z tym koń- 
cem też bywa różnie: zniechę- 
ceni działacze samorządowi w 
pewnym momencie przestają o 
oczywistej sprawie mówić, bo 
nie wierzą, Że kledykolwiek 
może ona zostać pomyślnie 
załatwiona. 


charakteryzuje kolejny doml- 
nujący nurt w partyjnej dy- 
pracą nad tegorocznymi pla- 
nami. 


Akcentuje się w niej rów- 
nie mocno potrzebę nasilenia 
kontrolnych funkcji partii, 
funkcji  utrwalających  jed- 
ność 1 dyscyplinę wszystkich 
towarzyszy, pobudzających 
krytycyzm t inicjatywę, 
zwiększających wrażliwość 
społeczną | moralną na wszy- 
stko co dzieje się w danym 
środowisku. Okazją do bar- 
dziej wnikliwego jęcia tych 
wątków stanie e zbliżająca 
się kampania sprawozdawcza 
partii (...) Zebrania sprawo- 
zdawcze odbywające si po 
sesjach KSR, sesjach rad na- 
rodowych będą wzbogaceniem 
planów gospodarczych o zada- 
nia partyjne, określą partyj- 
ne metody stymulowania e- 
fektvwności naszego gospoda- 
rcwania i działania”. 


bów, stosowanie do wyrobów 
materiałów tańszych 1 w 
większości © gorszych para- 
metrach technicznych ujaw- 
niono aż w 16 kontrolowanych 
jednostkach (...)” 


zastanówmy się dlaczego tak 
się dzieje, kto i w jakim celu 
zainteresowany jest  nieuza- 
sadnionym śrubowaniem cen 
na różnego rodzaju wyroby 
powszechnego użytku? Czy 
zdajemy sobie sprawę do cze- 
go to prowadzi? I uderzmy 
się we własne plersi: te dy- 
rektorskie, urzędnicze 1 robot- 
nicze, partyjne 1 bezpartyjne. 
Czy nie ma w tym naszej 
winy? (...) Czy wielu z nas, 
znając te sprawy we własnym 
zakładzie, wstaje na zebraniu 
partyjnym czy posiedzeniu sa- 
morządu robotniczego I mówi: 
tak nie można! 


Tu chodzt przecież o niec 
innezo jak tylko o uczciwy 
stosunek do własnej pracy i 
pracy załogi, a jednocześnie c 
poważne traktowanie  tvch 
których nazywamy klientami 
konsumentami, nabywcami”. 


Tak więc I tu, podobnie jak 
w zakładzie przemysłowyin, w 
planowaniu i realizacji przed- 
sięwzięć gospodarczych,  po- 
trzeba na co dzień więcej o- 
bowiązkowości, dyscypliny w 
realizacji zadań 1 konsekwen- 
cji w „„rozliczaniu” tych, któ- 
rzy różne formy obywatelskiej 
samorządności traktują w spo- 
sób  nieodpowiedzialny, albo 
ich w ogóle nie rozumieją. 
Samorządność stanowi jedno z 
ważnych ogniw demokracji 
socjalistycznej. Trzeba ją 
wzmacniać. Niedocenianie, 
lekceważenie tej stery naszego 
Życia publicznego, to po pro- 
stu marnotrawienie społecznej 
energii. Na to nas nie stać. 
Warto o tym pomówić, gdy 
rozważamy ważne kwestie po- 
ruszone na ostatnim XIII Ple- 
num Komitetu Centralnego 
parti”. 


strategia lat siedemdziesiątych 


nwestycje zawsze stanowiły kluczową 
pozycję w planach społeczno-gospo- 
darczych, były odbiciem tendencji ro- 
zwojowych, wytyczały kierunki „natarcia”. 


Od kilku lat dokonujemy w gospodarce ma- 
newru polegającego na przegrupowaniu sił i 
środków w celu lepszego dostosowania pla- 
nów produkcyjnych i całej struktury produkcji 
do aktualnych potrzeb społecznych. Manewr 
ten objął także politykę inwestycyjną, koniecz- 
ność przeprowadzenia dosyć istotnych zmian 
zarówno w wielkości nakładów, jak i kierun- 
kach inwestowania. 


Jednym z założeń tegorocznego planu jest 
zmniejszenie udziału inwestycji w dochodzie 
narodowym, ale jednoczesne zwiększenie ich 
na te cele, od których zależy dalszy postęp w 
rolnictwie i gospodarce żywnościowej, budow- 
nictwie mieszkaniowym oraz rozwoju bazy pa- 
liwowo-energetycznej. 


Udział tych działów gospodarki i gałęzi 
przemysłu — jak wynika z zamieszczonego dia- 
gramu — znacznie wyprzedza założenia planu 
pięcioletniego, co w przełożeniu na język 
praktyczny oznacza m.in. że w roku bieżą- 
cym wybudujemy w kraju 337 tysięcy nowych 
mieszkań o powierzchni blisko 21 milionów 
metrów kwadratowych, to jest o około 12 pro- 
cent więcej niż w roku ubiegłym. 


Dzięki takiej konstrukcji planu ulegną dal- 
szemu zwiększeniu dostawy towarów przezna- 
czonych na poprawę zaopatrzenia ludności 
(o 7,70/9) i umocnienie równowagi rynkowej. 
Chodzi tu o kwoty niebagatelne — dostawy 
artykułów żywnościowych będą w roku bieżą- 
cym wyższe o 54 miliardy złotych i wyniosą 
582 mld zł, natomiast dostawy artykułów prze- 
mysłowych wzrosną w jeszcze wyższym stopniu 
bo o 60 mld zł. osiągając wartość 789 mid 
zł. Łącznie więc rynek nasz wzbogaci się o 
towary wartości 114 mld zł, a wartość wszy- 
stkich dostaw towarów zamknie się kwotą 
1.371 mid zł. 


Mimo dość trudnej i skomplikowanej sy- 
tuacji plan roku bieżącego zakłada dalszy — 
i to wydatny — wzrost świadczeń społecznych, 
podniesienie najniższych płac, rent i emery- 
tur, a także dochodów realnych ludności. 
Globalny fundusz spożycia, który jest najbar- 
dziej syntetycznym wskażnikiem wzrostu stopy 
życiowej, ma wzrosnąć o dalsze 3 procent, a 
więc w tempie nieco szybszym niż wzrost do- 
krę narodowego przeznaczonego do po- 

ziału. 


Wykonanie tego zadania uzależnione jest 
jodnak od dalszego postępu w poprawie e- 
fektywności gospodarowania, kontynuacji 
zmian w strukturze produkcji, aktywizacji pro- 
dukcji rynkowej i eksportowej, a więc tych 
czynników, które z taką mocą zostały pod- 
kreślone w uchwale XIII Plenum KC PZPR. 
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marcu 1949 roku — po trzech miesiącach od Kongresu Zjednocze- 
niowego — ukazał się pierwszy numer miesięcznika „Życie Partii”, 
organu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej. Dla jej potrzeb Sekretariat KC powołał pismo, które „będzie 
orientowało organizacje partyjne w zadaniach partii i wskazywało sposoby 
realizowania tych zadań. Będzie miejscem wymiany i oceny doświadczeń 
zarówno organizacji podstawowych jak i komitetów..." 


Są to wytyczne aktualne po dziś dzień. Wyznaczają one odpowiadający 
nazwie profil pisma, główne jego funkcje i obszary zainteresowania. 


W ciągu trzydziestu lat w procesie socjalistycznych przeobrażeń w na- 
szym kraju zmieniało się, rozwijało i dojrzewało także „Życie Partii”. 


Pismo nasze adresowane jest głównie do szeroko pojętego aktywu par- 
tyjnego. lm właśnie, działaczom na pierwszej linii, ma pomagać przez 
umiejętną interpretację uchwał i postanowień centralnych władz partii, ich 
poczynania wspierać przez wymianę doświadczeń w zakresie stylu i metod 
pracy. Uznaliśmy przeto, że najlepszą formą uczczenia naszego jubileuszu 
będą spotkania z aktywem. Liczyliśmy, że w toku bezpośrednich rozmów 
poznamy opinie działaczy partyjnych o piśmie, znajdziemy odpowiedź na 
nurtujące nas pytanie: jak pracujemy i jak powinniśmy pracować. 


Nie zawiedliśmy się. Czytelnicy .„Życia Partii" nie są bowiem 
biernymi odbiorcami pisma. Czują się jego współredaktorami. Towarzysze 
nie szczędzili nam przygan i krytyki, zawsze konkretnej i zawsze merytorycz- 
nej, wskazywali słabości pisma. Były też życzenia i postulaty — trafne 
i realne, były i pochwały oraz zapewnienia utrwalania związków z „Życiem 
Partii". 


Nie można doskonalić pisma, podnosić jego poziomu bez ścisłej współ- 
pracy z tymi, dla których jest ono przeznaczone. Bogatsi o ich doświadcze- 
nie, refleksje i wiedzę wchodzimy w wiek dojrzałości pisma z głębokim 
przekonaniem, że potrafimy lepiej sprostać naszym zadaniom. 


Wielką satysfakcję sprawił nam list | sekretarza Komitetu Centralnego 
PZPR Towarzysza Edwarda Gierka do zespołu redakcyjnego „Życia Partii''. 
Jest w nim i ocena naszej dotychczasowej pracy, i wezwanie do twórczego 
niezadowolenia. Jest to wezwanie zobowiązujące cały zespół zarówno do 
konstruktywnego myślenia, jak i twórczego, konstruktywnego działania. 
W służbie partii. 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 


nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 
sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Janusz Fastyn i Jerzy Wajszczuk. 
Komitetu Centralnego REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
Polskiej Zjednoczonej sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
rani Robolniczej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 


i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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ISEKRETARZ 
KOMITETU CENTRALNI:GO PZPR 


Do 
zespołu Redakcyjnego 
"Życia Partii* "- 


Drodzy Towarzysze 


Przyjmijcie serdeczna gratulacje z'okazjł trzydziestej 
rocznicy ukazanią się pierwożcgo numeru "Życia Partii'e 


Przez 30 lat Sio. Wasze = powołane w marcu 1949 roku 
uchwałą Komitetu Centralnego PZPR wniosło duży wkład w realiza* 
cję polityki partii przez jej popularyzowanie ł wyjaśnianie, 


poprzez stworzenie płaszczyzny wymiany doświadczeń w działalnoś 
ci paxrtyjneje 


Waszym odbiorcą.są aktywiści instancji 4 organizacji partyj* 
nych, działający w różnych środowiskache Staracie się wnikliwie , 
rozpoznawać ich potrzeby, służyć im skutecznie radą ż pomocą e 
Ukazując partią jako organizm Żywy 1 rozwijający się, upowszech= e 
niacie metody sprzyjające wzrostowi zaangażowanią członków partiie 
podnoszeniu efektywności pracy partyjnej, umacnianiu sił partii 
1 jej kierowniczej rolś w społeczeństwie» W sylwetkach ludzi 


partii = szlachetnych, ideowych 42 rozumnych działaczy » prezentu | 
jecie postawy godne naśladowania: 


Komitet Centralny wysoko cenił dorobek Waszego.pisma 1- przy= 
wiązuje dużą wagę do dalszego doskonalenia jego działalności, 
służącej zespalaniu partii wokół historycznego zadania wysunięto 


go przez VII Zjazd PZPR = budowy rozwiniętego społeczeństwa socja* 
listycznego, 


Z okazjł Jubileuszu pisma życzę Wameę Drodzy Towarzysze - 
całemu zespołowi redakcyjnemu, autorom 4 współpracownikom » dal- 
„ Szych sukcesów w pracy dla dobra naszej partii 4 socjalistyczuoj 
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KONTROLA 
WARUNKIEM SPRAWNE 
KIEROWANIA 


STANISŁAW PAWLAK 
członek KC PZPR, | zastępca przewodniczącego CKKP 


z inspiracji I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka zo- 

stały bardzo rozszerzone. KKP uzyskały znaczne pre- 
eogatywy zatwierdzone przea Sekretariat KC w „Regułami- 
nie pracy CKKP”. Komisje Kontroli Partyjnej oprócz ozu- 
wania nad czystością szeregów partyjnych współuczestniczą 
ebecnie w sprawowaniu nadzoru nad wykonywaniem uch- 
wał, wytycznych i zaleceń centralnych władz partii w spra- 


/4 adania Komisji Kontroli Partyjnej po VI Zjeździe 


wie rozwoju szeregów partyjnych, działalności wewnątrz- 


partyjnej oraz kształtowania idcowych i moralnych postaw 
członków I kandydatów partii, Do zadań KKP należy także 
wspieranie działań instancji partyjnych na rzecz umacniania 
dyscypliny partyjnej i społecznej, ujawnianie i usuwanie 
przyczyn oraz źródeł zjawisk hamujących, bądź deformują- 
cych rozwój życia wewnątrzpartyjnego, społecznego I gospo- 
darczego, jak również rozwijanie pracy wychowawczej w 
celu zapobiegania ujemnym zjawiskom. 


beconie działa 507 komisji kontroli partyjnej z prawa- 

mi podejmowania sankcji orzecmiczych i około 200 

zespołów KKP nie posiadających praw do orzekania 
e sankcjach partyjnych, lecz tylko podejmujących działal- 
ność kontrolną, badawczą,  profilaktyczno-wychowawczą 
i przedstawiających wnioski instancjom. Działa w nich około 
8 tys osób doświadczonego aktywu, któremu można stawiać 
wysokie i odpowiedzialne zadania. 


KKP wszystkich szczebli w ub. roku podejmowały rożne 
działania w celu udzielenia pomocy instancjom i organiza- 
cejom partyjnym w zakresie liczbowego rozwoju i jakosści9- 
wego umacniania szeregów partyjnych. W każdym wojewódz.- 
btwie KKP systematycznie podejmują analizy, kontrole i oceny 
różnych aspektów działania w tym przedmiocie. 

W 1978 r. KKP kontrolowały przestrzeganie wytycznych Sekretaria- 
tu KC z maja 1972 r. w Sprawie kryteriów przyjęć do partii, anali- 
sowały rozwój partii w różnych aspektach i w środowiskach. w 
których stan upartyjnienia jest niezadowalający (budownictwo, 
ołużba zdrowia, piony operatywne w handlu, młodzież, wieś %p.). 
Badaniami obejmowano po kilkanaście, a nawet po kilkadztesiąt 
POP i na ich podstawie formułowano wnioski dia instancji I POP. 

Analizowano również zasadność skreśleń z partii. Chcemy. 
aby KKP w dalszej pracy analizowały problem skreśleń pod 
kątem wartości zawodowej skreślonych, i ich autorytetu w 
miejscu pracy i zamieszkania, aby widzieć jacy ludzie odcho- 
dzą z partii. W dwu poprzednich latach szczegółowo anal14n- 
wano np. sprawę skreśleń z partii ludzi ze stażem sprzed 
Zjednoczenia i dzięki temu m.in. udało się zahanować po- 
dejnowanie w niektórych POP pochopnych decyzji. PCP 


2 
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+ Pa 
zostały uczulone na potrzebę zainteresowania się bolączkami 
i kłopotami, najczęściej zdrowotnymi tych niemłodych orze- 
cież towarzyszy. Powinny one angażować ich do pracy par- 
tyjnej, wiązać z macierzystym zakładem. zasięgać u nich rad 
i opinii, słowem — korzystać z bogatego doświadczenia wielo- 
letnich działaczy partyjnych. 


Czuwając nad czystością szeregów partyjnych oraz ksztą!- 
towaniem wysokiej dyscypliny partyjnej, KKP kierują się za- 
sadą, aby pomagać POP i uczyć je samodzielności w podej- 
mowaniu i rozstrzyganiu spraw. Mamy już w tym zakresie 
pewien dorobek, w większości bowiem sankcje partyjme we- 
bec swoich członków podejmują same POP. 

za różne wykroczenia w miniorvm roku zostało z parlii wvda- 
lonych 4536 członków, s tego 148 dyrektorów zakładów. Qk. 5800 
osób natomiast ukarano karami siatutowymi. Najliczniejszą grupę 
stanowili członkowie partii wydaleni za nadużycia, kradzieże i ła- 
pownictwo (1894) oraz pijaństwo | chuligaństwo (620). W wielu woje- 
wództwach (np. Opole, Lublin, Katowice, Łódż) rozliczano czion- 
ków partii za wykroczenia celno-dewizowe przy wyjazdach zagra- 
nicznych do krajów kapitalistycznych. Ludzie ceł dopuścili się po- 
niżenia swej godności osobistej ł narodowej. Ujawniono też wy- 
jazdy zagraniczne (w celach handlowych) na wyłudzone zwolnienia 
lekarskie. W województwie zamojskim pracownica jednej s GS 
pięciokrotnie w ciągu roku wyjczdżała za granicę i w każdym przy” 
padku miala zwolnienie lekarskie. 


Komisje Kontroli Partyjnej ostro przeciwdziałały też nie- 
odpowiedzialności i nieuczciwości niektórych kierowników 
zakładów dopuszczających się fałszowania sprawozdań z wy- 
konania zadań produkcyjnych. Charakterystycznym przykła- 
dem może być Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego nr 2, które systematycznie fałszowało dane o 
wykonaniu zadań. WKKP w Opolu wydaliła z partii dyrek- 
tora Wojewódzkiej Spółdzielni Budownictwa Wiejskiego, a 
innych pracowników ukarała za zawyżenie wykonania pla- 
nu produkcji o 35 mln zł i na tej podstawie — przekroczenie 
funduszu płac o 6 mln zł oraz wypłacenie kilkuset tysięcy 
złotych premii za rzekome zasługi. 

WKKP zdecydowanie rozliczają członków partii za wyko- 
rzystywamie stanowiska służbowego dla osiągania koczyści 
materialnych. W Opolu wydalono z partii dyrektora Zjedno- 
czenia Przedsiębiorstw Budownictwa Rolniczego, który za 12 
tys. zł łapówki przyznał podległemu przedsiębiorstwu niena- 
leżną premię oraz zakupił za 48 tys. zł na prywatny użytek 
meble ze środków przedsiębiorstwa. 

Wszystkie te i podobne fakty, traktujemy jako zjawiska 
bardzo szkodliwe, obniżające godność i autorytet czionka 
partii. Pozytywme jest, że POP w takich sprawach nikomu 
nie pobłażają. Zdarza się jednak, że przy drobniejszych prze- 
winieniach POP wykazują nadmierną pobłażliwość i toloran- 


cję (np. wobec członków partii karanych administracyjnie za 
łamanie regulaminów pracy, w tym nawet karanych za na- 
dużywanie alkoholu w czasie pracy, za naruszenie mienia). 
CKKP zaleciła wprowadzić do tegorocznego planu pracy 
wszystkich KKP uporządkowanie tego rodzaju spraw. Na 
wysokiej jakości szeregów partyjnych zależy dziś nie tylke 
samej partii. Jest to sprawa obchodząca wszystkich ludzi 
pracy, którzy w członkach partii chcą widzieć przykład 
postawy i żywo reagują na wszystkie ujemne zjawiska w 
tych sprawach. 

Warto też podkreślić, że KKP nie tylko nadzorują. czy sa- 
me podejmują decyzje o sankcjach partyjnych, ale też bronią 
niesłusznie oskarżonych, posądzonych czy oczernianych. 

Dobrą i często skuteczną formą pracy wychowawczej sto- 
sowanej przez KKP są rozmowy ostrzegawczo-profilaktyczne 
z członkami partii, którzy dopuszczają się naruszania norm 


Statutu, zamiedbują obowiązki zawodowe czy partyjne. W u-- 


biegłym roku roanów takich np. tylko WKKP przeprowa- 
dziły 8.200, w tym 3.600 z kadrą kierowniczą. 

Dużo czasu i miejsca w działaniu KKP zajmuje problema- 
tvka kontrolna i profilaktyczno-wychowawcza. W ub. roku 
z inspiracji CKKP we wszystwich prawie województwach 
podjęto np. kontralę i ocenę wykorzystania statutowych 
środków orzeczniczych dla umocnienia dyscvpliny partyjnej 
i kształtowania zaangażowanych postaw członków partii. 
Badania wykazały. że 80—90 proc. czlonków partii należycie 
wypelnia statutowy obowiązek przodowania w wykonywaniu 
zadań produkcyjnych i zawodowych. Członkowie partii sta- 
nowią 410—50 proc. uczestników współzawodnictwa pracy i ta- 
kiż procent zgłaszających wnioski racjonalizatorskie — przy 
15—30-proc. upartyjnieniu załogi. Jednakże część członków 
patii nie wybija się w pracy ponad przeciętność, a okclo 
2—5 proc. jest karanych administracyjnie lub pozbawionych 
nagród z tzw. trzynastki za łamanie regulaminów pracy, wie- 
le zaś POP tym problemem nie za jnuje się dostatecznie. 

Podobnie zbadano w wielu województwach realizację u- 
chwałv Biura Politycznego „W sprawie dalszego doskonale- 
mia dzialalności informacyjno publicystycznej oraz umacnia- 
nia ideowo-wychowawczej roli krytyki w prasie, radiu i te- 
tewizji”, zwłaszcza w zakresie reagowania kierownictw zak- 
ładów pracy na tę krytykę. Zebrano wiele cannych uwag, 
spostrzeżeń i wniosków. Jeśli chodzi o krytvczne artykuły 
w środkach masowego przekazu, jest ich nie mało (od 110 
do 1234 w poszczególnych województwach), co świadczy o 
skali występujących jeszcze negatywnych zjawisk, Krviyka 
ta spotyka się z uznaniem i aprobatą opinii społecznej. Z ze- 
branych materiałów wynika, że instancje partyjne i KKP 
bacznie śledzą krytyczne publikacje i przywiązują wagę do 
prawidłowej reakcji kierownictw zakładów. Służy to uma- 
onianiu autorytetu partii i jej więzi ze społeczeństwem, po- 
woduje też szybsze usuwanie różnych niedomagań naszego 
życia. Badania potwierdziły też wiele wypadków formalnej 


reakcji na krytykę, przy czym w około 20—40 proc. zakłady . 


w ogóle nie odpowiadają na krytyczne uwaci, tłumacząc się 
ich pr. czeniem. Dlatego uznaliśmy za słuszne, aby KKP 
na co dzień nadzorowały te sprawy. 


Oprócz wymienionych problemów w każdym województwie po- 


dejmowano po kilka różnych tematów kontrolnych. Są to m.in. 


problemy zabezpieczenia dyscypliny pracy, wykorzystania czasu 
pracy ludzi i maszyn, jakości produkcji, prawidłowości wykoOrzys- 
tania środków na cele socjalne, prawidłowej polityki mieszkanio- 
wej, zabezpieczenia mienia społecznego przed marnotrawsiwem i 
kradzieżą W woj. katowickim np. KKP kontrolą różnych tematów 
objęły 140 zakładów i przedsiębiorstw, w Łodzi od dwóch lat wiele 
uwagi, Oprócz kontroli problemów gospodarczych, poświęca się 
roli zebrania partyjnego jako forum kształtowania pogiądów i ak- 
tywnych postaw członków i kandydatów partii. 


Przytoczone tu fragmenty działań KKP stanowią istotną 
część składową pracy partyjnej dotyczącej realizacji prog- 
ramu społeczno-gospodarczego VII Zjazdu. Zadania w tym 


zakresie skonkretyzowało XIII Plenum KC. Zasadniczą częś- 
wią tych zadań jest kształtowanie partyjnej i obywatelskiej 
odpowiedzialności za realizację planu bieżącego roku. 

Chcemy, aby KKP nadal pomagały POP w egzekwowaniu 
od członków partii pełnej odpowiedzialności za stawiane im 
zadania. Chcemy bardziej uczulać POP i instancje na zwal- 
czanie przeciętności, zwłaszcza zaś negatywnych postaw 
członków partii w wykonywaniu zadań produkcyjnych, mo- 
cno będziemy podkreślać potrzebę egzekwowania odpowie- 
działalności od dozoru technicznego i kadry kierowniczej. 


W zakresie kształtowania polityki kadrowej KKP dotych- 
czas miały głos opiniodawczy i doradczy. Stosunkowo duża 
ilość sankcji partyjnych i rozmów profilaktyczno-ostrzegaw - 
czych z kadrą kierowniczą wskazuje na pewne niedostatki 
tej polityki. | 

Polityka kadrowa musi być podporządkowana wymogom 
obecnej fazy rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Podsta- 
wowym kryterium doboru kadry kierowniczej muszą być 
wysokie kwalifikacje zawodowe, ideowo-polityczne i moralne. 
Należy usuwać ze stanowisk ludzi nie legitymujących się do- 
brymi wynikami w pracy. Na wszystkich szczeblach i we 
wszystkich dziedzinach trzeba ' przeciwdziałać szkodliwym 
praktykom przesuwania z jednego odpowiedzialnego siano- 
wiska na drugie ludzi nieudolnych lub skompromiiowanych, 
którzy nie wywiązali się z obowiązków. 

Szczególne znaczenie ma systematyczne wyłanianie i przy- 
gotowanie kadr kierowniczych ze środowiska robolniczege, 
spośród ludzi uczciwych, młodych i energicznych, cieszących 
się zaufaniem i autorytetem kolektywów, wśród których 
pracują i działają. 

Chcemv także, abv KKP szerzej włączały się do prac in- 
stancji nad zapewnianiem wysokiej jakości produkcji i pra- 
cy na każdym odcinku. Ma to szczególne znaczenie w świetle 
uchwalonej przez Sejm z inicjatywy Biura Politycznego XC 
— uslawy o jakości. Dużo też możemy zrobić w zakresie 
kontroli należytego wykorzystania majątku narodowego dla 
jego dalszego pomnożenia, sprawnej realizacji inwestycji, a 
także oszczędnej gospodarki materiałami, surowcami, e.ec- 
gią i paliwami. . 

Na dużą grupę zadań KKP, zwłaszcza po XIII Plenum 
KC. składa się zapewnianie szeroko rozumianej sprawiedli- 
wości społecznej i kształtowanie prawidłowych, socjalistycz- 
nych stosunków międzyłudzkich. Z jednej strony powinniśmy 
konsekwentniej przeciwdziałać ujemnym zjawiskom na tym 
odcinku, (wykorzystanie stanowiska służbowego dla osiąca- 
nia korzyści materialnych, różne formy dorobkiewiczostwa 
kosztem obowiązków zawodowych, pobieranie i przyznawa- 
nie nie zawsze należnych nagród, premii czy wręcz wynasro- 
dzenia za nierzetelnie wykonaną bądź nawet nie wykonaną 
pracę), z drugiej zaś streny powinniśmy zmierzać do tego, 
by ludzie za dobrą robotę znajdowali należny szacunek, uz- 
nanie i satysfakcję materialną czy moralną. 


Dużą grupę spraw z tej dziedziny stanowią problemy wy- 
nikające z kontaktlu urząd SĘ obywatel, przezwyciężanie 
rożnych przejawów bezduszności, biurokratyzmu czy kumo - 
terstwa. Jednocześnie powinniśmy podejmować działania na 
rzecz traktowania przez obywateli jedności praw i obowiąz- 
ków jako rzeczy normalnej. 


Stale zwracamy uwagę, że głównym celem działania KKP 
jest stałe wytwarzanie klimatu powszechnego potępienia dla 
sprawców i mechanizmów rodzących różnego rodzaju ujem- 
ne zjawiska w naszym życiu. Jednym z warunków zapobie- 
gania tym zjawiskom jest zapewnienie ładu, porządku, wła- 
Ściwej kontroli wewnętrznej, sprawnego obiegu dokumenta- 
cji ksieęgowo-finansowej i systematycznego nadzoru kierow- 
nictwa, Rzetelna kontrola i pełna, szybka informacja są 
jednym z podstawowych cłementów wszelkiego kierowania. 
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UMACNIANIE SIŁ PARTII 


JÓZEF GRYGIEL 


członek KC PZPR, : 
a, | | sekretarz KW w Częstochowie . j 


wództwa częstochowskiego, skupiał naszą uwizę 0a 

rozwiązywaniu głównych problemów _ społeczno- 
-gospodarczych regionu oraz na wypracowaniu treści i ion 
działania zapewniających partyjne kierownictwo życiem Spo- 
łeczne-politycznym. Dzięki rozbudowie szeregów partyjnyci) 
oraz bardziej prawidłowemu rozmieszczeniu członków partil 
znacznie umocniliśmy w tym okresie jej siły. 


B lisko 4-letni okres, jaki upłynął od powstania . woje- 


rzy rozbudowie szeresów zwracaliśmy przede wszyv- 

stkim uwagę na to, aby do partii przyjmować ludzi 

najbardziej wartościowych, w sposób widoczny wy- 
różniających się, posiadających w środowisku zawodowym 
bądź w miejscu zamieszkania rzeczywisty autorytet. PaAcży- 
liśmy akcent na rozwój parti; wśród młodzieży pracującej i 
uczącej się, zwłaszcza w środowisku akademickim. | 


W rezultacie umacniania i rozwijamia swych szeregów wo- 
jewódzka organizacja partyjna wzrosła z 45 do 57 tys. rzłon- 
ków i kandydatów. Do PZPR należy dziś co dziewiąty doro- 
sły obywatel i co czwarty pracownik gospodarki uspołecz- 
nionej województwa, Organizacje działające w przemyśle 
skupiają dwie trzecie członków i kandydatów. Mimo stałeco 
zwiększania zasięgu oddziaływania partii na wsi ciągle raa- 
my jeszcze 210 (na ogólną liczbę 748) sołectw, w których nie 
ma wiejskich organizacji partyjnych. 


Umacniamy nadal partię przede wszystkim tam, gdzie mą 
oną swoją naturalną bazę, a więc wśród robotników i chłce- 
pów, którzy obecnie stanowią 59 proc. ogólnego stanu woje- 
wódzkiej organizacji (przed trzema laty — 51,4 proc.). Liczba 
członków i kandydatów PZPR wśród pracowników przeiny” 


słu wzrosła o ponad 2 tys. osób, a upartyjnienie tej grupy 


społeczno-zawodowej zwiększyło się z 18 do 20 proc. 


Wzrost szeregów partii w zakładach przemysłowych oraz 
poprawa ich rozmieszczenia w węzłowych ogniwach produk- 
cyjnych stworzyła warunki do szerszego oddziaływania na za- 
łogi, skuteczniejszego organizowania zbiorowego wysiłku na 
rzecz pełnego wykonania zadań społeczno-gospodarczych. 


Ilościowamu rozwojowi partii wśród klasy robotniczej to- 
warzyszy pełen poczucia partyjnej dyscypliny stosumek zadóg 
do zadań wysuwamych przez partię. Wyrazem tego jest wzo- 
rowa postawa robotników—członków partii w oodziennym 
realizowaniu bieżących zadań produkcyjnych i podejmowaniu 
dodatkowych zobowiązań. Inicjatywy orzanizacji partyjnych 
zmierzają do przezwyciężenia występujących trudności, akty- 
wizują załogi pracownicze, w tym kadrę inżynieryjno-techni- 
czną. Notujemy wymierne tego rezultaty w postaci poprawy 
rytmiczności produkcji, wzrostu efektywności gospodarowa- 
nia, uruchamiania rezerw służących rozwojowi produkcji 
rynkowej i eksportowej. | 


Ze wyględu na zmaczenie rolnictwa w strukturze gospodar- 
czej województwa oraz na potrzebę szybkiego rozwoju 20- 
spodaztki żywnościowej bardzo wiele uwayi po więcany 


4 


— 


wzmocnieniu siły partii na wsi. W ciągu trzech lat liczha 
rolników w szeregach naszej organizacji wzrosła © penad 
36 proc. a udział chłopów w organizacjach wiejskich 2» 35 
do 51 proc. Proces umacniania siły oddziaływamia partii w tej 
grupie społecznej miał istotne znaczenie dla prawidłowej 
realizacji kierunków rozwoju rolnictwa i gospodarki zyw- 
nościowej, określonych uchwałą KW z maja 1976 r. 


Wiele uczyniliśmy na rzecz wprowadzania postępowych 
form gospodarowania na naszej wsi. charakteryzującej się du- 
żą liczbą gospodarstw indywidualnych o bardzo zróżnicowa- 
nym poziomie nowoczesności. 


Nosicielami postępu na wsi są uspołecznione jednostki ra- 
nicze oraz gospodarstwa specjalistyczne. Na podkreślenie za- 
słusuje fakt, że właścicielami większości powstałych ostatnie 
gospodarstw specjalistycznych są członkowie ł kandydaci 
partii, a równocześnie młodzi rolnicy. Członkowie PZPR są 
także inspiratorami tworzenia rołniczych spółdzielni produk- 
cvjnych; stanowią oni prawie 30 ,proc. członków-założycielł 
nowych RSP. 


Z umocnieniem sił partii wiąże się również działanie wy- 
nikające z uchwały VII Zjazdu i uchwały naszego KW, a do- 
tyczące intensyfikacji pracy politycznej wśród kobiet, zwła- 
szcza w środowisku wiejskim. W tym celu rozszerzylismy 
pracę z instruktorkami KGW i wiejskiego gospodarstwa do- 
mowego, członkiniami PZPR zatrudnionymi w urzędach ad- 
ministracji państwowej. Działania te przyniosły wyraźny po- 
stęp w pracy ideowo-wychowawczej i zwiększony napływ 
bobiet-członkiń KGW do partii. Tylko w ub. roku wstąpiło 
w szeregi kandydatów 420 kobiet wiejskich. 


Konkretne kierunki pracy politycznej w środowisku kobiet 
wiejskich określiliśmy uchwałą Sekretariatu KW w |ipcu 
ub. r. Do realizacji zadań w tej dziedzinie przywiązujemy 0- 
gromną wagę. Potrzeba zwiększenia partyjnego oddziaływa- 
nia w rozdrobnionym rolnictwie o dużej liczbie tzw. dwuza- 
wodowych gospodarstw wymaga podniesienia świadomości 
politycznej kobiet wiejskich, na których spoczywa w dużej 
mierze obowiązek kierowania gospodarstwem rolnym. 


damia stoją przed budownictwem, zwłaszcza mieszka- 

niowym. W octatnich trzech latach podjęliśmy wie- 
le działań w celu zwiększenia skuteczności partyjmego od- 
działywania na załogi przedsiębiorstw budowlanych, a w kon- 
sekwencji uzyskania postępu w produkcji budowlamej. 


J ak w całym kraju, również u nas biwvłzo poważne za- 


Upartyjnienie załóg budowlanych wzrosło w tym okresie 
B $.7 proc. do 13,5 proc., jednakże dotychczasowego postępu 
w rozmieszczeniu sił partii nie można uznać za wystarczają- 
cy. Dlatego też postawiliśmy organizacjom partyjnym w bu- 
downictwie zadanie dalszego rozwijania szeregów oraz pra- 
widłowego rozmieszczania członków na piacach budowy, na 
obickiach szczególnie ważnych z gospodarczego i społecznego 
po'mxtu widzenia. Nasza partyjna działalność w tym środowi- 
sku ma na celu wzmożenie tempa pracy załóg i dotrzymy- 


wania terminów oddawania obiektów do użytku,. dbałość : 


o wysoką - jakość, eliminowanie marnotrawstwa materiałów 
i czasa1 ptacy, poprawę dyscypliny załóg, zwalczanie często 
jeszcze niewłaściwego stosunku do obowiązków, bardzo ostro 
krytykowanego przez społeczeństwo. 


Wiele uwagi poświęcamy zwiększeniu intensywności pra- 
cy partyjnej wśród pracowników handlu. Właściwe funkcjoe- 
nowanie tej ważnej społecznie dziedziny gospodarki ma 06- 
romny wpływ na kształtowanie nastrojów społecznych. Tym- 
czasem siły partii wśród pracowników handlu są dalece nie- 
wystarczające. 


Ostatnie trzy lata przyniosły, co prawda postęp w zakne- 
sie upartyjnienia pracowników, zwłasncza zatrudnionych bez- 
pośrednio za ladą sklepową. Przyjęliśmy bowiem w szeregi 
kandydatów prawie 400 sprzedawców, a uparty jnienie tej 
grupy zawodowej zwiększyłe się z 4,5 de 14,5 proc. Jestest- 
my przekonani, że przyczymi się to do zwiększenia siły od 
działywania organizacji partyjnej przedsiębiorstw handlo- 
wych na całe załogi, a tym samym do poprawy jakości ich 
pracy. 


nny bardzo istotny kierunek działania związany jesk 
z pracą ideowo-wychowawczą w środowiskach mło- 
dzieżowych. Mamy obecnie w naszych szeregach pra- 
wie 4 tys, towarzyszy, którzy swą partyjną działalność roz- 
poczęli jeszcze przed zjednoczeniem polskiego ruchu robo$- 
niczego. Największą grupę — 40 procent — stanowią towa- 
rzysze ze stażem partyjnym od 10 do 19 lat. Uznaliśmy więe 


za potrzebne odmłodzenie szeregów przez pozyskanie lud 
młodych, energicznych i wyróżniających się w nauce i pracy. 


W ciągu trzech lat podwoiliśmy liczbę młodzieży do lat 24 
w szeregach wojewódzkiej organizacji partyjnej. Dzięki ak- 
tywnej pracy organizacji młodzieżowych i szerokiego korzy- 
stania z prawa rekomendacji zwiększył się wyraźnie ich w- 
dział w rozbudowie szeregów partyjnych. Chciałbym podxreś- 
lić, że na 13.800 towarzyszy, których przyjęliśmy na kandy= 
datów w ciągu trzech i pół lat, prawie w druga osoba byba 
członkiem organizacji młodzieżowej. 

w ciągu ostatniego roku przyjęliśmy na kandydatów pr3- 
wie 700 uczniów najstarszych klas szkół ponadpodstawowych 
oraz 150 studentów, uzyskując znaczny wzrost uparty jnienia 
tych grup młodzieży. 


Dziś członkowie i kandydaci w wieku od 18 do 29 lat ste- 
nowią duży odsetek (prawie 23 proc.) stanu organizacji. 


szczeniem sił pawtii, a także nad właściwym oddziały- 

waniem na rosnące rzesze członków 1 kandydatów 
wymaga od instancji i organizacji partyjnych stosowania 
nowych form i metod. Trzeba bowiem pamiętać, że mamy o0- 
becnie do czynienia z ludźmi reprezentującymi coraz wyż 
szy poziom polityczny i intelektualny, dysponującymi coraz 
szerszym zasobem wiedzy. 


Egzekutywa i Sekretariał KW okaeśliły treści i formy 
pracy z kandydatami w wojewódzkim programie oraz w wy- 
tycznych skierowamych do instamcji i orgamizac R. 


p raca.nad rozwojem szeregów i prawidłowym roamie- 
Ń 


Pracę z kandydatem rozpoczynamy równolegle z decyzją 
e jego przyjęciu i dostosowujemy do środowiska. W progra- 
mie pracy z kandydatami przewidujemy odpowiedzialność re- 
komendujących w przygotowaniu ideowo-politycznym kan- 
dydata. W środowisku akademickim i szkolnym egzekwuie- 
my zasadę obowiązkowej obecności rekomendujących spoza 
danej szkoły lub uczelni na zebraniu POP, które przyjmuje 
kandydata. 

Bardzo dużo uwagi poświęcamy przygotowaniu kandyda- 
tów ze środowiska akademickiego i szkolnego oraz pracy Z ty 


mi kandydatami, którym legitymacje wręczałi' członkowie 
kierownictwa partii. Spotkania z kierownictwami tereno- 


"- wych instancji, rozmowy, udział w szkoleniach poprzedzają 


zwykle moment przyjęcia kandydatów w szeregi członków 
partii. Staramy Się ponadto tak kierować pracą z kandyda- 
tami z klas maturalnych, aby zostali omi przyjęci na czlon- 
ków partii przed opuseczeniem szkoły. ż 


Dużo uwagi poświęcamy przydziułowi kandvdatom zadań 
partyjnych. Jest to jeden z zasadniczych elementów aktywi- 
zacji społeczno-politycznej. Systematyczna kontrola  fArzy- 
działu zadań i ich realizacji dowodzi, że większość POP do- 
pracowała się dobrych form działania w tym zakresie. Uw- 
zględnia się zainteresowania kandydatów, potrzeby organiza- 
oji, unikając przypadkowości i schematyzmu. Uważamy, 7e Ww 
przyszłości trzeba więcej przydzielać zadań z zakresu popra” 
wy dyscypliny pracy, wykorzystania CZasH, wzrostu wydaj- 
ności i jakości pracy, oszczędnej gospodarki surowcami i ma- 
teriałami, właściwego wykorzystania ziemi, podniesienia pro- 
dukcji rolnej, bądź poprawy funkcjonowania administracji. 
Na tego typu zadania POP będą musiały zwrócić baczniejsz? 
uwaeę- i 


Przeprowadzona na styczniowym plenum KW wnikliwa 


(analiza i ocena sił partii oraz ich rozmieszczenia dowiodła 


dużej aktywności i samodzielności działania ogniw oryaniza- 
cji wojewódzkiej. Coraz trafniejsze są decyzje polityczne. 
Wysuwane inicjatywy dobrze służą rozwojowi społeczno - 
„gospodarczemu środowisk. Dowodzi to, że wojewódzka orga- 
nizacja partyjna dopracowała się dużego dorobku i zgroma- 
dziła wiele doświadczeń, które pozwalają jej lepiej kształio- 
wać partyjną 1 obywatelską odpowiedzialność za realizację 
stojących przed nami zadań. 

Obecnią w toku realizacji postanowień XIII Plenum KC, 
nasze działania kierujemy na wyzwalanie społecznej inicja- 
tywy wyrażającej Się m.in. w podejmowaniu czynu dla ucz- 
czemia 35-lecia PRL, na umacnianie społecznej, służbowej 
i pracowniczej dyscypliny w realizacji zadań 1979 roku. 
wzrost odpowiedzialności na każdym stanowisku pracy OTa” 
na inne przedsięwzięcia służące szeroko rozumianej poprawie 
efektywności gospodarowania i realizacji priorytetowych ce- 
łów społeczno-gospodarczego rozwoju. 
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WŁADYSŁAW KRUK 


„gospodarczego rozwoju województwa, te na dziśi te w 

perspektywie lat bardziej czy mniej odległych. sta- 
wiają na porządku dziennym potrzebę doskonalenia naszej 
własnej działalności, Potrzeba ta wynika z poczucia Oodpo- 
wiedzialności za całkowitą realizację zadań. Dlatego wztvosto” 
wi świadomości i aktywności własnyca szeregów, ich rozwo” 
jowi i zgodnemu z potrzebami rozmieszczeniu, doskonaleniu 
form pracy — nadajemy szczególną rangę. 


74 adania, które wyznaczamy sobie w planach społeczno- 


" yrazem tcgo było m.in. grudniowe plenum KW, na 
W którym zajęliśmy się oceną rozwoju i umacniania sze- 

resów wojewódzkiej orzanizacji partyjnej oraz do- 
skonalenia metod pracy w świetle wcześniej opracowanego 
programu. Obrady nasze poprzedziły szczegółowe badania 
efektywności działań wielu instancji i organizacji partyjnych. 
Interesowajiśmy się postawą członków partii w produkcji, ich 
aktywnością i autorytetem w miejscu zamieszkania. Przep- 
rowadziliśmy liczne spotkania i rozmowy z aktywem, pytając 
o przyczyny występujących w pracy partyjnej niedomaganń o- 
raz o sposoby ich przezwyciężenia. Zebrany materiał jest bar- 
dzo bogaty i przyczynił się do szerokiego naświetlenia intere- 
sującej nas tematyki. 

W toku plenarnych obrad KW stwierdziliśmy, że ostatnie 
lata były dla naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej, li- 
czącej obecnie ponad 67 tys. członków i kandydatów, na o- 
gół pomyślne. Osiągnęliśmy postęp we wszystkich dziedzi- 
nach. Wzrosła nasza aktywność, skuteczniej inspirujemy 
działania i operatywniej kontrolujemy realizację zadań, zna- 
cznie umocniliśmy nasze szeregi. 


W ciągu trzech lat w poczet kandydatów przyjęliśmy 12 
tys. w większości młodych ludzi, wyróżniających się w pracy 
zawodowej i społecznej. Najwięcej przyjęlisny robotników 
i chłopów, dzięki czemu stanowią oni obecnie 53,6 proc. skła- 
du osobowego wojewódzkiej organizacji. W ciągu tych trzech 
lat wskażnik ten wzrósł o prawie 4 punkty. Mamy obecnie 
w naszym składzie 37,4 proc. robotników, przy czym wciąż 
jeszcze występują zbyt duże dysproporcje w upartyjnieniu 
poszczególnych załóg robotniczych, sięgające kilkunastu pro- 
cent, jak również w rozmieszczeniu członków partii wewnątrz 
zakładów. Stosunkowo najniższy stopień upartyjnienia. mine 
pewnej poprawy, występuje w budownictwie, handlu, usłu- 
gach i transporcie. 

Biorąc to wszystko pod uwagę a także szybki rozwój prze- 
mysłu, doszliśmy do wniosku, że nasze osiągnięcia w tej 
dziedzinie są mimo wszystko skromne, odbiegają od rzc- 
czywistych potrzeb i możliwości. 

Szukając przyczyn tych dysproporcji stwierdziliśmy, że 
tkwią one przede wszystkim w małej elastyczności i elekty- 
wności działań partyjnych, w niedostosowaniu form pracy do 
potrzeb wynikających ze specytiki i warunków pracy zak- 
ładów i działów gospodarki. Trudniej oczywiście rozwijać 
pracę partyjną w budownictwie czy transporcie ze względu 
na rozproszenie miejsc pracy i częstą zmianę stanowisk robo- 
czych niż w zakładzie zamkniętym, Rozumiemy to, niemniej 
w takich sytuacjach trzeba dobierać takie formy, które w 
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konkretnych warunkach zapewniają najwyższą efektywność 
działań. 

W przypadku budcwnictwa i w transporcie rozwiązanie 
problemu widzieć trzeba głównie w stałym doskonaleniu 
pracy grup partyjnych, w bezpośrednich kontaktach i roz- 
mowach aktywu KZ czy POP z grupami, w indywidualizo- 
waniu pracy partyjnej. Instancje i orzanizacje partyjne, któ- 
re wybrały i konsekwentnie realizują ten kierunek działań, 
coraz lepiej spełniają swoje zadania, osiągając jednocześnie 
pomyślniejsze wyniki w rozwijaniu własnych szeregów. 


partii na wsi. W składzie wojewódzkiej organizacji 

partyjnej znajduje się: obecnie 16,2 proc. rolników. 
Jest to co prawda jeden z wyższych wskaźników w kraju, 
jednakże sami najlep'ej wiemy, jak daleko nam jeszcze do 
utworzenia w tym środowisku organizacji na miarę potrzeb. 
Mamy gminy, w których do partii należy ponad 16 proc. lud- 
ności dorosłej (np. Jeziorzany) i takie (np. Urzędów), w któ- 
rych ten wskażnik jest prawie trzykrotnie niższy. W zasadzie 
we wszystkich większych i zwartych wsiach funkcjonują or- 
ganizacje partyjne, ale co czwartą zaliczamy do liczebnie ma- 
łych i słabo pracujących. W 75 sołectwach brak jeszcze POP, 
chociaż według naszej oceny są tam warunki do ich powsta- 
nia, a w większości zorganizowane zostaly tak zwane grupy 
przedkandydackie. 


p odobne problemy występują w działalności i rozwoju 


Mimo sygnalizowanych tu słabości z każdym rokiem po- 
większa się w naszym województwie liczba organizacji wiej- 
skich wzorowo wypełniających swe zadania w upowszechnia- 
niu polityki rolnej i jej realizacji, w rozwijaniu inicjatyw 
społecznych i kulturalnych. Ogólnie biorąc bezsporne jest 
przodownictwo produkcyjne rolników — członków partii. O- 
siągają oni wvższą wydajność z hektara, mają wyższą obsadę 
zwierząt w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych więk- 
szość legitymuje się już tytułami rolników kwalifikowanych. 
Jest tylko jeden, ale bardzo istotny problem: wzrost przodo- 
wnictwa produkcyjnego i formalna więż z organizacją nie 
zawsze idzie w parze z aktywnością polityczną. Niekiedy spo- 
tykamy się z faktami nieporadności niektórych towarzyszy, 
a nawet całych organizacji partyjnych w sytuacjach, gdy 


„zachodzi potrzeba natychmiastowego, odważnego i osobistego 


wyjaśniania polityki partii, przeciwstawienia się malkonten- 
Ctwu czy zwykłemu wichrzycielstwu: 

Problem ten dostrzegamy nie od dziś, aczkolwiek w 1978 r. 
uzmysłowiliśmy sobie jego znaczenie w sposób szczególny 
w czasie wprowadzania w życie ustawy o rentach i emery- 
turach dla roiników. 

Jedno z ubiegłorocznych zebrań KW. poświęciliśmy pracy 
partyjnej i ideowo-wychowawczej na wsi. Powstał program, 
który ukierunkowuje i harmonizuje wysiłki w kształtowaniu 
postaw członków partii, wszystkich organizacji partyjnyeh 
i społecznych działających w tym środowisku. W ramach 
tego programu z powodzeniem upowszechniamy w naszym 
województwie współpracę zakładów produkcyjnych i instytu- 
cji z poszczególnymi wsiami. Idzie nam o pogłębianie więzi 
politycznych, ekonomicznych i kulturalnych, Współpraca ta 


jest obopólnie kerzystna: aktywewi robetniczemu pozwala 
iepiecj rozumieć preblemy wsi, relnikom — problemy prze- 
mysłu i życia w mieście. 

W poszukiwaniu źródeł niektórych naszych niedomagań 
zwróciliśmy uwagę na potrzebę dobrej znajomości dokumen- 
tów i uchwał partyjnych, w tym dokumentów i uchwał swo- 


ich partyjnych władz terenowych. Okazuje się bowiem, że 


znajomość niektórych uchwał, nawet wśród aktywu, nie za- 
wsze jest wystarczającą. I nikt w zasadzie nie egzekwuje 
tej znajomości. 

Nie wyrobiliśmy jeszcze w naszych organizacjach partyj- 
nych nawyku, że toe, co ważne, trzeba „brać na warsztat” 
już, dyskutować, wyciągać wnioski, a nie czekać na zalecenie, 
nie odkładać de planowego zebrania lub specjalnej okazji. 
Wszystkie np. plenarne obrady KC są komentowane w Śro- 
dowisku natychmiast. Nie jest dobrze, jeśli organizacja par- 
tyjna analizuje treści tych obrad z dużą zwłoką, gdy jej człon- 
kowie nie mają jednolitej i prawidłowej koncepcji realizacji 
tych uchwał w swoim środowisku natychmiast. 

Wnikliwe spojrzenie na problemy pracy partyjnej w Śro- 
dowisku wiejskim pozwoliło na ukazanie możliwości wspól- 
nego działania wszystkich występujących w tym Środowisku 
organizacji społecznych, ogniw samorządowych i administra- 
cyjnych. Zależy nam przecież nie tylko na podnoszeniu ran- 
gi i autorytetu POP. Nie da się zresztą tego uczynić w oder- 
waniu od otoczenia, w którym działa organizacja. W nie 
mniejszym stopniu jesteśmy zainteresowani aktywnością or= 
ganizacji młodzieżowych, kobiecych, czy społeczno-zawodo- 
wych, bo przede wszystkim przez nie widzieć powinniśmy 
szeroką płaszczyznę oddziaływania na całą społeczność wiej- 
ską t w nich — przyszłych kandydatów do naszej partii, 


rekomendacji swoich członków w szeregi PZPR, ma* 
my też dobrze rozwiniętą pracę z organizacjami ko- 
biecymi. Wyrazem tego jest m.in. stały wzrost liczby kobiet 
w różnych formach szkolenia politycznego i rosnąca od kilku 
lat liczba kobiet wśród przyjmowanych w nasze szeregi kan- 
dydatów. 


Oddzielnym problemem jest praca instancji i POP z kan- 
dydatami. Zmniejszająca się w ostatnim czasie liczba kandy- 
datów, którzy nie zostają członkami partii, wskazuje, że i w 
tej dziedzinie, tj. w doborze do partii oraz w doskonaleniu 
pracy ideowo-wychowawczej z kandydatami sytuacja się 
poprawią. 


M amy już w województwie 400 kół ZSMP z prawem 


Działając na rzecz rozwoju i umocnienia szeregów partyj- 
nych zdecydowanie przeciwstawiamy się wszelkim tendencjom 
do rywalizacji „kto więcej”. Zależy nam na wzroście iloś- 
ciowym w wielu środowiskach społecznych i profesjonal- 
nych, ale nie kosztem pogorszenia składu socjalnego, ani 
tym bardziej obniżenia autorytetu tej reprezentacji, jaką już 
w nich mamy. | 

W pracy propagandowo-wychowawczej staramy się do- 
strzegać najaktywniejszych towarzyszy, popularyzować ich 
i honorować. Uważamy, że w ten sposób dobrze służymy 
wzrostowi aktywności i kształtowaniu postaw wszystkich 
członków i kandydatów. 

Stale doskonaląc formy naszego działania zdajemy sobie 
sprawę z tego, że nie tylko one rozstrzygają o efektywności 
partyjnej roboty. Czynnikiem mającym bezsprzecznie Baj- 
większy wpływ ma efektywność poczynań każdego party jne- 
ge ogniwa jest jego autorytet, będący sumą autorytetów po- 
szczególnych tewarzyszy, a przede wszystkim aktywu, tezo 
z wyboru — kierującego pracą organizacji, jak też z nomi- 
nacji — sprawującego funkcje kierownicze: członków partil 
— dyrektorów, mistrzów, brygadzistów. Organizacje, w któ- 
rych postawa aktywu funkcyjnego budzi zastrzeżenia, kłóci 
się z obowiązującymi normami moralnymi, nie mogą liczyć 


na poparcie i zaułania rałóg, a tym kardziej na rozbudowę 
własnych szeregów © ludzi rzeczywiście najbardziej warteś- 
aiowych.. Rozumiemy to i dlatego bezpośredniej, systematycz- 
nej pracy z aktywem stawiamy szczególne wymagania. Głó- 
wne formy tej praey sprowadzają się do gpecjalnie organizo- 
wanego szkolenia w podziałe branżowym i średowiskowym, 


" częstych spotkań i rozmów indywidualnych. 


W uchwale, którą podjęliśmy na zakeńczenie wspomnia- 
nych plenarnych obrad KW, zobowiązaliśmy organizacje 
partyjne do zdecydowanie lepszego wypełniania funkcji koa- 
trolnych i konsekwentniejszego egzekwowania własnych po- 
stanowień. Jest to sprawa ściśle wiążąca się z myślą prze- . 
wodnią XHI Plenum KC, dotyczącą kształtowania i egzek- 
wowania odpowiedziałności za wykonywanie zadań społecz- 
no-gospodarczych. 


ok obecny będzie sprawdzianem efektywności naszych 

R -:«. odpowiedzią na pytanie: czy doskonalenie 

wojewódzkiej organizacji partyjnej nadąża za potrze- 

bami życia. Odbywająca się obecnie kampania sprawozdaw- 

cza jest potwierdzeniem rosnącej aktywności i sprawności 

naszych szeregów. Rośnie też aktywność całego społeczeń- 

stwa. Wyrazem tego jest m.in. rozmiar zobowiązań produk- 

cyjnych i czynów, różnych inicjatyw, jakimi witamy zbliżają- 
ce się 35-lecie Polski Ludowej. 


SPOTKANIA 
„Zycia Partii" 


okresie poprzedzającym jubileusz 30-lecia „ŻP” 

kolegium redakcyjne kantynuowało cykl spotkań 
z kierownictwami wojewódzkich instancji partyjnych, z 
aktywem partyjnym zakładów przemysłowych i instancji 
gminnych. Informując o dotychczasowym dorobku nasze- 
go pisma przedstawialiśmy jednocześnie redakcyjne za- 
mierzenia na najbliższy okres ze szczególnym uwzględ- 
aieniem sposobów i form realizacji postanowień XIII 
Plemnum KC. 


W dniu 14 lutego br. spotkaliśmy się z Sekretariatem 
KW PZPR w Kiełcach. I sekretarz KW tow. Aleksander 
Zarajczyk poinformował nas o podstawowych zagadnie- 
nich społeczno-gospodanczych wojewodztwa oraz o zwią- 
zanych z nimi kierunkach działania wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. Tego dnia spotkaliśmy się również z par- 
tyjnym aktywem zakładowym Zakładów Metalowych 
„Predom-Mesko” w. Skarżysku-Kamiennej, Zakładów 
Aparatury Chemicznej „Chemar” w Kielcach oraz z kie- 
rowniczym aktywem gminnym w Bodzentynie. 


Następnego dnia, 15 lutego br., odwiedziliśmy woj. czę- 
stochowskie. W czasie spotkania z Sekretariatem Kw 
PZPR w Częstochowie, I sekretarz KW tow. Józef Grygiel 
zapoznał nas z dowobkiem województwa i aktualnymi pro- 
blemami w pracy partyjnej, szczególnie w dziedzinie 
idcowo-wychowawczej. Następnie spotkaliśmy się z kie- 
rowniczym aktywem zakładowym Huty im. B. Bieruta i 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. Z. Modzelewskiego 
w Częstochowie, z I sekretarzami KM-G i KG oraz naczel- 
nikami gmin Szczekociny, Lelów, Moskorzew i Secemin, 
oraz z kierownictwem partyjno-gospodarczym Spółdziel- 
czego Kombinatu Rolno-Przemysłowego w Szczekocinach. 


Na wszystkich spotkaniach toczyła się żywa, interesują- 
ca dyskusja o zadaniach gospodarczych, e praktycznych 
sposobach realizowania manewru gospodarczego, o meto+ 
dach i formach pracy instancji i organizacji partyjnych, 
służących umacnianiu sił partii i jej wpływów w społe- 
czeństwie. 

Gospodarze spotkań, składając redakcji życzenia z oka- 
zji jubileuszu „ŻP”. formułowali jednocześnie wiele opi- 
nii, uwag i wniosków wobec pisma, które będziemy chcieli 
wykorzystać w redzkcyjnej pracy. 


- JEDNOLITY PROCES ROZWOJU 


: RYSZARD BRYK 
' | sekretarz KW PZPR w Skierniewicach 


i ę = 
ozwój i umacnianie sił partii rozumiemy jako jednolity 
R »-««- wzrostu liczbowego, poprawy rozmieszczenia, 
osiągania faktycznie kierowniczej roli w poszczegól- 
nych grupach i w całym społeczeństwie, a także poprawy 
wyników społeczno-gospodarczego rozwoju i skuteczności 
rozwiązywania problemów w poszczególnych środowiskach. 
Za prawidłowy uważać należy taki rozwój który wraz ze 
wzrostem liczby kandydatów i członków partii oraz grup 
kandydackich, partyjnych i podstawowych organizacji paa- 
tyjnych przynosi poprawę efektywności gospodarowania, a w 
wyniku tego polepszenie warunków życia i pracy. 

Każda działalność polityczna jest działalnością masową. 
Działalność partyjna ściśle wiąże się z realiami życią, z zape- 
wnieniem możliwie najszerszego i aktywnego udziału calego 
spofeczeństwa w rozwiązywaniu problemów wsi, zakładu, 
gminy, województwa czy kraju. 


asza wojewódzka organizacja pautyjna w momencie 

utworzenia województwa liczyła 21.594 członków i 

kandydatów. Na koniec 1978 roku należało do PZPR 
31.426. Jak z tego wynika, przyrost wynosi 9.832 towarzyszy 
i jest wynikiem rozwoju szeregów partyjnych we wszysi- 
kich środowiskach, wynikiem działań instancji i organizacji 
partyjnych. Wśród 11.622 przyjętych w tym okresie 76,1 proc. 
stanowili robotnicy i rolnicy, Większość z nich to ludzie mło- 
łzi. spuzjaliści w swoich zawodach, działacze omganizacji spo- 
excznych i młodzieżowych. W realizacji założeń w sprawie 


roŻwcju i umocniemia partii na wsi nastąpił, można powie- 


(leioć, skok, wyrażający się w powołaniu w ciągu dwóch 
iat 206 POP i grup kandydackich w sołectwach. 

Wojewodztwo nasze charakteryzowało się w momencie je- 
zo powstania bardzo zwóżnicowanym stopniem upartyjnie- 
nia. Na mapie politycznej województwa było wiele gnin, a 
nuwct miast o słabym lub średnim upartyjnieniu społeczenń= 
stwa, o nieprawidłowym rozmieszczeniu sił partii, co szcze- 
zolnie dotyczyło wsi. Zastanawialiśmy się wtedy nad przyczy- 
nami i doborem trafnych mechanizmów, które wpłynęlyby 
na poprawę sytuacji. Stwierdziliśmy niskie upartyjnienie w 
organizacjach społecznych, jak ZSMP, KGW, OSP, niedo- 
stiuieczny udział członków partii we władzach tych organi- 
zacji, a także niski wskaźnik upartyjnienia sołtysów, rolni- 
ków prowadzących gospodarstwa specjalistyczne, brygadzi- 
stów i mistrzów w zakładach przemysłowych, a poza tym — 
w budownictwie, gospodarce komunalnej, służbie rolnej, han- 
dlu i usługach, służbie zdrowia. 

Na podstawie takiego rozezmania w zakładach, gminach 
i miastach opracowamo programy działania na okres do VIII 
Zjazdu uwzględniające i ściśle kojarzące ze sobą stały wzrost 
liczbowy szeregów partii i umacnianie ich jakości. Wojewó- 
dzki program przyjęty przez Egzekutywę KW nie jest pla- 
nem przyjęć do partii, lecz precyzuje cele, jakie zamierzamy 
osiaznąć i akreśla potrzeby w zakresie poprawy stopnia 
upartyvjnienia ji rozmieszczenia sił partii w województwie. 
Zmusiło to aktyw wojewódzki, miejski i gminny do innego 
spojrzenia na problemy rozwoju i umocnienia szeregów par- 
tyjnych. Pozwoliło to w sposób przemyślany, planowy ebjąć 
działalnością spoleczno-wychowawczą tych działaczy spole- 


cznych, specjalistów, przodujących robotników i rolników, 
których chcielibyśmy mieć w swoich szeregach. 


Rozwój szeregów partyjnych stał się procesem regulowa- 
nym i kontrolowanym. 


Działania instancji wojewódzkiej i instancji terenowych 

związaliśmy z codzienną pracą aktywu partyjnego. W ra- 
mach Komisji Wewnątrzpartyjnej KW wyodrębniony został 
zespół roboczy do spraw umocnienia, rozwoju i poprawy roz- 
mieszczenia sił partii. Podobne zespoły, kierowane przez 
sekretarzy, powołane zostały we wszystkich instancjach tere- 
nowych. Natomiast w sołectwach, w których stwierdziliśmy 
możliwość utworzenia ogniw partii, zostały powołane grupy 
aktywu partyjnego, w których skład weszli aktywiści orga- 
nizacji społecznych, młodzieżowych i kobiecych, sołtysi, 
przodujący rolnicy. 
Opieka i bezpośredni kontakt zespołów, członków egzeku- 
tyw poszczególnych instancji, nasilony proces szkolenia, do- 
stosowanego do poziomu i zainteresowań społecznych, a czę- 
sto i zawodowych, pełna informacja o życiu społeczno-poliiy- 
cznym i gospodarczym a także cykl rozmów indywidualnych 
— były najczęściej stosowanymi formami w pracy politycz- 
no-wyjaśniającej. 

Partyjne działanie i inspiracja spowodowały wzrost aktyw- 
ności organizacji społecznych i młodzieżowych i — co za tvm 
jdzie — zwiększenie oddziaływania na poszczególne grupy 
czy środowiska. Na szawvególne wyróżnienie zasługuje praca 
KGW i ich szkół politycznego kształcenia kobiet, praca kół 
ZSMP, studia i kluby wiedzy o partii prowadzone przcz 
ZS5MP i ZHP. ę 


onsekwentna realizacja zamierzeń i biczące kierowa- 
K nie i korygowanie działań instancji i organizacji 
partyjnych przez Egzekutywę i Sekretariat KW spo- 
wodowało osiągnięcie przez wojewódzką organizację partyj- 
ną celów określonych w programie II Wojewódzkiej Kon" 
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej w zakresie dalszego ro2- 
woju szeregów partyjnych. W ciągu dwóch lat do partii wstą- 
piło 4541 towarzyszy, wśród których robotnicy i rolnicy sta- 
nowili prawie 75 proc. Osiągnięty rezultat jest potwierdze- 
niem trafności doboru form i metod działania, jak i real- 
ności założeń. 

Poprawa rozmieszczenia sił partii na wsi spowodowała, że 
w przeszło 80 proc. sołectw pracują obeonie POP lub grupy 
kandydackie, gdy w roku 1976 ogniwa partii działały w za- 
ledwie połowie sołectw. Analizując efekty przyjęć do partii 
stwierdzamy wyraźnie warost liczby przyjętych rołników. 
W roku 1976—501, a w następnych dwóch latach odpowied- 
nio 986 i 888 rolników. 

Oceniając na posiedzeniu Egzekutywy KW w lutym ub. 
roku realizację programu rozwoju partii stwierdziliśmy nie- 
dostateczne, a zatem mało skuteczne, polityczne oddziaływa- 


nie wśród kobiet. Uznaliśmy wtedy, że praca w środowisku 


kobiecym powinna być w roku 1978 głównym kierunkiem 
w kompleksowym programie przyjętym na okres do VIII 
Zjazdu. 


Inspirowana przez instancje i organizacje partyjne aktywi- 
zacja KGW, kół Ligi Kobiet, rozszerzenie sieci szkół poli- 
tycznego kształcenia kobiet spowodowały wstąpienie do pastii 
w 1978 r. 2.011 towarzyszek, tj. o 600 więcej niż w roku po- 
przednim. W wyniku tego zwiększył się udział kobiet wśród 
przyjętych do partii o 9,2 proc. w porównaniu do roku 19747 
osiągając prawie połowę wszystkich nowo wstępujących. 
Najbardziej satysfakcjonuje nas spory udział w tej grupie 
kobiet rolniczek, w wielu wypadkach głównych producen- 
tów rolnych. : ! 

Rozwój partii w środowisku kobiecym wpłynął na zwięk- 
szenie udziału kobiet w składzie wojewódzkiej organizacji 

partyjnej z 32,4 proc. w 1975 r. do 37.5 proc. obecnie. 

i Zgodnie z zaleceniami Komitetu Centralnego w spraw:.e 
nasilenia pracy w ostatnich klasach szkół ponadpodstawo- 
wych opracowaliśmy i przyjęliśmy w październiku 1977 raku 
program działań politycznych i wychowawczych w tych śro- 
dowiskach. W 56 klasach maturalnych powołane zostały stu- 
dia i koła wiedzy o partii. Głównymi inspiratorami pod tym 
względem stały się związki młodzieży i szkolne organizacje 
partyjne, W wyniku wspólnych działań i przy zaangażowaniu 
rodziców |legitymacje kandydackie otrzymało w ubiegłym 
roku ponad 520 uczniów. 


Ej 


Podobmy program przyjęty przez Sekretariat KW w paz- 
dzierniku 1978 r. jest obecnie realizowany we wszyslkich 
szkołach średnich i pomaturalnych. 


amy w województwie sprawdzone formyv umacniania 
i rozwijamia sił partii, które zasadniczo wpłynęły na 
zmianę jej składu osobowego. Ż 

Od powstania województwa wzrósł udział robotników i rol- 
ników w składzie socjalnym partii o 7,2 proe. osiągając 61,7 
proc. wszystkich członków i kandydatów. Niektóre zakłady 


osiągnęły wskaźnik upartyjmienia przekraczający 40 proc. (rp. 


„Fumos” w Skierniewicach, czy „Damina” w Brzezinach). 


- W naszej dałszej działalności będziemy umacniać struktu- 
rę klasową partii i dążyć de likwidacji dysproporcji w upar- 
tyjnieniu w poszczególnych zakładach, grupach społecznych, 
działach gospodarki narodowej. 


Odnotowaliśmy i tu już wyraźny postęp. Wzrósł o 1,5 proc. 
stopień upartyjnienia ludności w wieku produkcyjnym i obe- 
cnie wynosi 14 proc. Upartyjnienie zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej wynosi 25,9 proc. i jest wyższe o 44 
proc. niż przed rokiem, a upartyjnienie kobiet zatrudnio- 
nych w tej gospodarce wzrosło o 2,4 proc. Uzyskaliśmy wy- 
raźny postęp w upartyjnieniu właścicieli gospodarstw ponad 
0,5 ha z 8 proc w 1977 roku do 9,8 proc. obecnie. | 

Mimo wzrostu upartyjnienia praktycznie we wszysthich 
działach gospodarki uspołecznionej stwierdzamy potrzebę 
dalszego zdynamizowania rozwoju szeregów partyjnych w ta- 
kich m.in. środowiskach, jak handel, usługi, służba zdrowia, 
transport, łączność, budownictwo, gospodarka komunalna. ' 

W rezultacie szybkiego rozwoju partii notujemy stosun- 
kowo dużą liczbę kandydatów i grup kandydackich. Dlatego 
też specjałną uwagę zwracamy na szkolenie partvjne : szero- 
kie działanie wychowawcze w stosunku do kandydatów. Fod- 
kreślamy przy tym znaczenie samokształcenia. | 

Duża liczba grup kandydackich (105) i nowych POP wyv- 
maga wzmożonej opieki instancji podstawowych i Komitelu 
Wojewódzkiego. Dla ułatwienia pracy POP i I sekretarzy 
wydany został przez KW „Poradnik sekretarza”. Opracowa- 


no również „Książkę pracy POP” zawierającą niezbędne do-- 


"kumenty. Zmieniliśmy koncepcję „Biuletynu KW PZPR”. re- 
zygnując z informacji o całokształcie działań na rzecz prze- 
dstawienia problemowo działalności partyjnej w wojewodz= 
twie, form i metod rozwiązywania poszczególnych zażaud- 


nień przez instancje i organizacje pawtyjne oraz efektów lej 
działalności. 


Spodziewamy się, że te, a także wiele innych naszvcy po- 
czynań zapewni poprawę pracy z kandydatami, grupami kun- 
dydackimi i podstawowymi organizacjami. 


gzekutywa i Sekretariat KW systemalycznić oceniają 

realizację przyjętego programu.  Liczebny wzrost, 

umocnienie I poprawa rozmieszczenia sil partii wypty” 
wają bowiem na sprawność i efektywność gospodarowania. 
Zarówno w przemyśle, jak i w rolnictwie stwierdzamy har= 
monijne sprzężenie tych dwóch elementów. 


W porównaniu do roku 1975 wartość wyrobów produko< 
wanych przez przemysł wzrosła z 14,5 mid zł do 20.4 mid 


sł w roku ub. Nastąpił w tym okresie wzrost produkcji elce 


sportowej o 197,1 proc. i rynkowej o 195,6 proc. Nastąpiła 
wyraźna poprawa jakości produkowamych wyrobów. Gdy w 
1975 roku zakłady nasze wytwarzały zaledwie 79 wyrobów ze 
znakiem jakości, to w roku 1978 — 210. Wyraźny postęp u- 
widocznił się w budownictwie: mieszkaniowym. W roku u- 
biegłym wykonany został plan budownictwa mieszkaniowego 
mimo warostu w stosunku do roku poprzedniego o ponad 
28 proc. 

Rozwój partii w środowisku wiejskim wyraża się m. in. 
wzrostem ilości gospodarstw specjalistycznych. W roku 1377 
powstało ich 1500, a w 1978 — 2043. W liczbie tej podsta- 
wową grupę stanowią gospodarstwa członków PZPR, któ- 
rzy są nosicielami postępowych form gospodarowania. 
Wśród rolników specjalistów są także bezpartyjni. Oni właśs 
nie w obecnej działalności na rzecz rozwoju szeregów partyj- 
nych stanowić będą poważną część rolników, których chcemy 
widzieć w naszych szeregach. | 


Potwierdzeniem słuszności naszego zainieresowania  roz- 
wojem gospodarstw specjalistycznych są kilkakrotnie wyższe 
od średnich wojewódzkich ich wyniki w produkcji towaro- 
wej. Skupiona produkcja żywca wołowego w przeliczeniu na 
1 ha użytków rolnych w 1977 roku wynosiła np. w gospo- 
darstwach specjalistycznych 940 ks, a w gospodarstwach 
wielokierunkowych 34 kg, żywca wieprzowego analozicznie 
509 kg i 73 kg oraz mleka 1750 litrów i 660 litrów. 


esteśmy w trakcie kampanii sprawozdawczej w ogni> 

wach partii, w trakcie wcielania w pracy polityczno= 

-organizacyjnej i propagandowej zaleceń Biura Poli- 
tycznego po XIII Plenum KC. Zalecenia te przełożone na iq- 
zyk konkretnych działań przyczyniają się do wyzwalania 
społecznej inicjatywy, pogłębiają poczucie odpowiedzialnes= 
ci za realizację powierzonych obowiązków. Wywarły one wy- 
raźny wpływ na przebieg sesji konferencji samorządów ro- 
botnicezych, na pogłębienie pracy politycznej w wiejskich or= 
ganizacjach partyjnych. 


W przebiegu zebrań organizacji partyjnych i sesji [SR 
zaznaczyła się troska o jak najlepsze wyniki produscyjne 
1979 roku. Rozwija się ruch zobowiązań społecznych i pro- 
dukcyjnych w ramach Czynu 35>lecia Polski Ludowej. 


Dyskutując o sposobach i formach organizacyjnego zaD87pie- 
czenia realizacji przyjętej przez XIII Plenum KC uchwały, 
tworzymy klimat aktywnego, ofensywnego przezwyciężania 
trudności występujących w toku rozwoju kraju, uważamy, 
że program umocnienia partii i poprawy rozmieszczenia 
jej sił przyniesie dałsze pozytywne rezultaty, przyczyni się 
do głębszego „osadzenia” działalności partii w społeczeń= 
stwie i wpłynie w sposób decydujący na realizację Zza- 
dań społeczno-gospodarczych 1979 roku. 


Jakie jest twoje dziecko? 


rodziny, jako jednym z głównych 


kierunków naszych działań. W społecz- 


nej makroskali nie tak trudno wypun- 
ktować elementy składowe procesów u- 
macniania tej podstawowej komórki 
spo!'ecznej. Mieści się w nich troska © 
kobietę ciężamą i młodą matkę, roz- 
budowa żłobków i przedszkoli, rozwój 
bidownictwa mieszkaniowego, system 
zakupów kredytowych, polityka pełne- 
go zatrudnienia, reforma systemu edu- 
kacji narodowej, akcja kolonii. obozów 
i wczasów, priorytet dla poszukiwanej 
produkcji rynkowej — żeby pozostać 
tylko przy najważniejszych Każdy z 
tych elementów ma istotną rolę w 
ksziałtowaniu warunków życia każdej 
polskiej rodziny. a wszystkie razem 
stanowią © poziomie i jakości 
w ogóle. 

Czynniki te jednakże odnoszą się wła- 
śnie do społecznej makroskali, bowiem 
poziom i rozmiary zaspokajania potrzeb 
społecznych zależą od ogólnej polityki 
państwa, podziału dochodu narodowe- 
go i rozwoju różnych dziedzin gospodaT- 
ki narodowej. Dlatego niełatwo jest nie- 
raz instancjom i organizacjom. partyj- 
nym, a zwłaszcza pojedyńczym człon= 
kom partii, odpowiedzieć na pytanie: 
„Co robicie dla umocnienia rodziny?” 
Takie pytanie, zadane wprost, spotyka 
się często z odpowiedzią wymijającą lub 
próbą obejścia problemu przez rozwa- 
żania © ogólnych zasadach polityki 
partii i państwa w tej mierze. 

Mamy wszakże coraz więcej przypad- 
ków odnoszenia takiego pytania wprost 
do siebie — do swej organizacji partyj- 
nej, do swego zakładu pracy i Środo- 
wiska. Upowszechnia się zwolna sposób 
patrzenia na problem umacniania rodzi- 
ny jako na efekt działan nie tylko o- 
gólnokrajowych i globalnych. lecz tak- 
że działań lub zaniechań zależnych od 
własnych możliwości, od zakładu, od 
instancji partyjnej. Taki sposób paurze- 
nia i działania będzie zapewne domi- 
nował w niedalekiej już przyszłości, 
zwłaszcza, że nowych i silnych impul- 
sów doda mu zapowiedziame na pierw- 
sze półrocze br. plenum KC poświęco- 
ne problemom umacniania rodziny 

Jest rzeczą krzepiącą, że niektóre or- 
ganizacje partyjne, nie czekając na od- 
górne zalecenia, podejmują samodziel- 
ne próby znalezienia właściwego dla 
siebie miejsca w działaniach na rzecz 
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TADEUSZ KOŁODZIEJC ZYK 


umacniania rodziny. Jednym ze zną- 
miennych przykładów jest inicjatywa 
Komitetu Zakładowego partii w Hucie 
im. B. Bięruta w Częstochowie, © czym 
warto szerzej opowiędzieć. 

Otóż towarzysze z Huty postanowili 
przyjrzeć się bliżej, jak wychowują 
swoje dzieci członkowie partii. Ten ka- 
pitalny problem, oceniany dotychczas 
publicznie tylko w sporadycznych i ra- 
żących przypadkach, zdecydowano się 
potraktować kompleksowo w odniesie- 
niu do wszystkich członków parti — 
rodziców, wychodząc ze statutowej za- 
sady, iż „obowiązkiem członka partii 
jest... ponosić odpowiedzialność za So- 
cjalistyczne wychowanie swych dzieci”. 

Nie wiem, czy w czasie rozważania tej 
sprawy w Komitecie Zakładowym padł 
argument o kontrolnych funkcjach par- 
tii, lecz wiem, że jest to praktyczne ro- 
zumienie kontrolnych funkcji organi- 
zacji partyjnej wobec swych członków. 
Pytając o to „jakie jest dziecko człon- 
ka partii?” zakładowa organizacja pac- 
tyina stanęła na pierwszej linii fron- 
tu umacniania rodziny, wkraczając peł- 
noprawnie w sferę wychowawczych od- 
działywań partyjnego rodzica na wła- 
sne dziecko. W jaki sposób to robi? 

Opracowano ankietę „Wyniki naucza- 
nia i wychowania dzieci członków par- 
tii”. KZ skierował ją do dyrekcji wszy- 
stkich szkół, w których uczy się 1500 
dzieci partyjnych pracowników CzĘStO- 
chowskiej Huty. Po wypełnieniu przez 
szkoły, ankiety wrócą do Huty, gdzie 
zakładowy komputer dokona opracowań 
zbiorczych i szczegółowych. w rozbi- 
ciu na wydziały i organizacje partyjne 
składające się na organizm Huty. Opra- 
cowania te staną się następnie przed- 
mieżem obrad podstawowych organiza- 
cji partyjnych i plenum RZ. Jednostko- 
we przypadki będą zapewne indywi- 
dualnie potraktowane przez odpowied- 
nie ogniwa partii w zakładzie. 

Myślę, że warto przedstawić szcze- 
gółowiej zawartość ankiety. dopiero 
wówczas bowiem widać zakres partyj- 
nych zainteresowań. 

Pytania porządkowe ograniczono do 
typu szkoły i wieku ucznia. Pytania 
informacyjne dotyczą ilości opuszczo- 
nych przez ucznia godzin lekcyjnych od 
początku roku szkolnego, usprawiedli- 
wionych i nieusprawiedliwionych. na- 
stępnie przynależności do PZPR. ZSMP, 
ZHP, do innych organizacji społecznych 
2 do szkolnego koła zainteresowań. 


.- 


Większość pytań ma charakter ece-_ 
niający, przede wszystkim ucznia, ae 
także rodziców. Oto o 0o pytano: 


— ogólna ocena wyników nauczania wcznła: 
b. dobry, dobry, dostateczny, niedocea- 
teczny; 

«= CZy UCZEŃ potrzebuje pomocy pouaszko!- 
nej: np. korepetycje: nie, tak; 

— Ocena z zachowania: wzorowy, wyróżnia- 
jący się, dobry, odpowiedni, nieodpowied- 
ni; 

— jeśli uczeń należy do jakiejkolwiek ocza- 
mizacji to czy jego zaangażowanie w pra- 
ce tych organizacji jest: b. duże, duże, 
przeciętne, małe, żadne; 

— czy uczeń w pracach społecznie użytecz- 
nych bierze udział: b. chętnie, chętnie, 
niechętnie, pod przymusem, unika takich 
prac; 

— jaki stopień można wystawić uczniowi za 
koleżeńskosć, życzliwość 1 uczynoość: 
b. dobry, dobry, dostateczny, niezadowa= 
lający, niedostateczny; 

— jaki stopień można wystawić uczniowi za 
umiejętnosci współżycia w spułeczności 
szkolnej: b. dobry, dobry, dostateczny, 
niezadowalający, niedostateczny; 

— jeśli uczeń ma przedmiot „wychowanie 
obywatelskie” to aktywność jego w za- 
jęciach z tego przedmiotu jest: b. duża, 
duża, przeciętna, mała; 

— czy szkoła uważa, że w zakresie wycho- 
wania laickiego oddziaływanie rodziny 04 
ucznia: ma miejsce, jest niedostrzegalne, 
brak takiego oddziaływania, nie wiemy; 

— czy stwierdzono u ucznia przypadki za” 
chowań nieuczciwych 1  niemorainych © 
(bójki, drobne kradzieże, oszustwa): Die, 
tak ; ! 

— czy rodzice ucznia biorą udziaą w wy- 
wiadówkach: zawsze, od czasu do CZASU, 
rzadko, nigdy; 

— Czy rodzice biorą udział w pracach ko- 
mitetu rodzicielskiego: tak, nie; 

— czy rodzice udzielają swej pomocy w roz- 
wiązywaniu problemów szkoły; tak, nie; 

— ubiór ucznia można ocenić jako: b. 
schludny, schludny, przeciętny, niechiuj- 
ny; 

— czy ubiór ucznia można ocenić jako prze- 
sadnie strojny i kosztowny: nie, tak; 

— czy zaobserwowane u ucznia nawyki ne- 
gatywne, wulgarne słownictwo, palenie 
tytoniu itp.: nie, tak; 

—. jak można ocenić znajomość przez ucznia 
obowiązków 1 uprawnień wynikających 
s kodeksu ucznia, a także ich realizację: 
duża, przeciętna, mała. 


Tak wygląda treść ankiety. W jej py” 
taniach widać chęć dowiedzenia się wła- 
ściwie wszystkiego o uczniu, jego po- 
stawie, walorach charakteru i zachowa- 
niu, o miejscu w społeczności szkolnej, 
a także bezpośrednio o stosunku rodzi- 
ców do obowiązków szkolnych dziecka 
i pośrednie o efektach wychowasiia w 
rodzinie. 


Jest to więc przedsięwzięcie bardze 
poważne i — co trzeba podkreślić — 
edpewiedzialne. Mogę przypuszczać, że 
znajdzie ono tylu zwolenników, ilu 
przeciwników tak w samej organizacji 
partyjnej, jak i poza nią. Cokolwiek bo- 
wiem powiedzieć o tej inicjatywie. jest 
to na pewno ingerencja w sferę wy- 
chowawczego oddziaływania domu ro- 
dzinnego, w którą dotychczas w pew- 
nym tylko stopniu może ingerować 
szkoła. I choć jest to ingerencja Statu- 
tem partii uprawniona, to nie znaczy, 
że ma spotykać się z entuzjaznem za- 
interesowanych rodziców. 

Nie chodzi zresztą, jak sądzę, o entu- 
zjazm, lecz o poważne i odpowiedzialne 
jei potraktowanie przez wszystkich za- 
interesowanych. Przede wszystkim przez 
kilkadziesiąt szkół, do których trafi 
1500 ankiet. Rzetelne ich wypełnianie, 
a tym samym ocenianie jest sprawą dy- 
rekcji, wychowawców, ale także nau- 
czycielskiej organizacji partyjnej zda- 
jące; sobie sprawę, jak ważnemu i bez- 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Zakład Wyrobów z MetaH Szlachet- 
nych i Bursztynu „Jantar” powołano do 
życia w styczniu 1977 r. Wśród 150 wów- 
czas zatrudnionych było 24 członków 


PZPR. I sekretarzem POP wybrana z0-- 


stała tow. Hełena Drzewiecka: 22 lata 
w partii, staż w organizacjach młodzie- 
żowych, w tym w Zarządzie Głównym 
ZMS. Myślę, że właśnie ten staż sekne- 
tarza w ZMS — znajomość młodzieży, 
jej problemów, jej psychiki — pomógł 
młodej organizacji partyjnej osiągnąć 
dobre wyniki. 

9 kandydatów w 1977 r., 39 w roku 
ubiegłym, a więc więcej niż cała orga- 
nizacja liczyła członków w chwili swe- 
go powstania. Kandydaci — to ludzie 
młodzi, bo młody jest zakład, wykształ- 
ceni, krytyczni, mający własne zdanie. 

— I to właśnie — powiada tow. Drze- 
wiecka — zmusiło nas do nieco innego 
podeiścia do problemów rozwoju naszej 
organizacji. 


nrecedensowemu działaniu ankiety te 
mają służyć. | 


Jakkolwiek do Wwpracowania ankiet 
zaprzęgnięty zostanie komputer, to trze- 
ba mieć świadomość niedoskonałości 
mechanicznego sumowania ocen, cech 
i postaw, które tylko w niewielkim 
stopniu dadzą się wyrazić średnią aryt- 
metyczną. A ponadto będą to oceny for- 
mu'owane przez bardzo różne zespoły 
ludzkie w kilkudziesięciu szkołach, kie- 
rujące się nie zawsze identycznymi 


kryteriami. 


Dlatego przy wyciąganiu wniosków z 
już opracowanych ankiet niezbędne jest 
wysokie poczucie odpowiedzialności, 
daleko posunięta ostrożność, a także 


takt, pozwalające uniknąć przykrych 


komplikacji, grożących zawsze przy 
wkraczaniu w delikatną sferę wycho- 
wania dziecka i obowiązków rodziciel- 
skich. Nie jest to oczywiście Sprawa 
wyłącznie prywatna. ale nie może bvć 
też nadmiernie publiczna. Powściągli- 


/ 


| 
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wość w tych kwestiach winna być rze- 
czą naturalną. 


Przy spełnienia tych warunków czę- 
stochowska akcja badania wyników 
nauczania i wychowania duieci człon- 
ków partii może przynieść spodziewa- 
ny efekt. Byłby nim możliwie zobiek- 
tywizowany obraz wychowawczego 
wpływu domu: niezbędny każdemu ro- 
dzicowi poważnie traktującemu obo- 
wiązek właściwego wychowania swej 
pociechy — przyszłego obywatela, a 
jednocześnie potrzebny orzanizacji par- 
tyjnej, pragnącej egzekwować jeden z 
podstawowych moralnych wymogów 
członkostwa partii. | 


Zamierzeniom towarzyszy z Huty im. 
B. Bieruta trzeba życzyć pełnego po- 
wodzenia. I prosić ich, by plonu tej po- 
ważnej akcji wychowawczej, wykra- 
czającej śmiało poza sferę tradycyjnie 
rozumianego życia wewnątrzparty jnego, 
nie zatrzymali wyłącznie dla siebie. 


6 dIELA 


est w Sopocie młode przedsiębiorstwo działające dopiero od dwóch lat, 
którego organizacja partyjna, stosując raczej niekonwencjonalne meto- 
dy pracy, osiągnęła godne uwagi wyniki w rozbudowie swoich szeregów. 
420 zatrudnionych tu pracowników wyrabia pierścionki, kolczyki i różne inne, 
jak tu mówią, „zdobiny” dla kobiet. W ubiegłym roku wartości 212 min zł, w 


tym roku 310 min. 


s Zaczęto oczywiscie tradycyjnie: szko- 
lenie, rozmowy 2 kandydatami itp. 
Niestety. wykładowca, który przyszedł 
do zakładu na pierwsze zajęcia. mówiąc 
oględnie, nie stanął na wysokości 
zadania. Szkolenie było nudne, wręcz 
zniechęcające do głębszego zajęcia się 
referowanymi problemami. 

— Byłam przerażona — powiada tow. 
Drzewiecka — przecież takim szkole- 
niem można młodych ludzi zniechęcić 
do pracy nie tylko w partii, ale w ogó- 
le do wszelkiej zorganizowanej dzialal- 
ności politycznej. 

Nie wiem, jak się to dalej odbywa- 
ło, sądzę jednak, że sekretarz POP nie 
miał zbyt wielu 6rudności z przekona- 
niem członków egzekutywy do swojej 
koncepcji pracy. Dość. że egzekutywa 
postanowiła zrezygnować z typewych 
szkoleń partyjnych. I przez oałe dwa 
lata ich nie było. Natomiast oaganiza- 
cja działała bardzo aktywnie na innych 


obszarach. Problematyka zebrań kon- 
centrowała się na sprawach aktualnych 
dla zakladu, żywo wszystkich obcho- 
dzących. A trzeba pamiętać, że dla 
większości zatrudnionych w „Jantarze” 
młodych ludzi była to pierwsza praca 
zawodowa w życiu. 

— Traktowaliśmy ich poważnie — 
mówi członek Egzekutywy, kierownik 
działu W-5, tow. Franciszek Jaszczu- , 
rowski — i dlatego młodzi pracownicy 
poważnie traktowali to, co działo się na 
naszych zebraniach partyjnych. I cho- 
ciaż wielu spraw nie udało się załatwić, 


"toe jednak ich podjęcie na forum POP 


budziło oddźwięk. Każdy z młodych ko- 
legów miał własne obserwacje, uwagi 
i propozycje, które przedstawiał na 
POP. Organizacja partyjna odwoływa- 
ła się bowiem do ich umiejętności i za- 
pału, a to bardzo ułatwiało kontakty. 

W gruncie rzeczy bowiem ta młoda 
kadra, nadal jeszcze szkoląca się, two- 


si 


rzyła swój warsztat pracy. W ten spo- 
sób wiązano młodych ludzi z przedsię- 
biorstwem i organizacją partyjną. 


Na szkolenie polityczne w szerszym 
zakresie przyszedł czas dopiero teraz. 
Nie rtzygnuje jednak POP z dyskuto- 
wania na zebraniach nad realiami za- 
kładu. Mów; bowiem nie bez racji tow. 
Drzewiecka że „najlepszym instrumen- 
tem wychowawczym jest dobra orga- 
nizacja pracy w zakładzie”. 
jeszcze w .„Jantarze” daleko i wiele 
trzeba wysiłku administracji i organi- 
zacji partyjnej, by można było powie- 
dzieć. że zakład jest dobrze zorganizo- 
wany. Jest to sprawa niezmiernie istot- 
na także ze względu na rodzaj pro- 
dukcji. Wymaga to od organizacji par- 
tyjnej dużego wysiłku wychowawczego, 
by uodpornić młodych ludzi na pokusę 
łatwych zarobków. 


Wszystkie te działania organizacji 
partyjnej nie na wiele by się zdały, 
gdyby nie były konsekwentne. To też 
jest jeden z podstawowych problemów: 
egzekwowanie od administracji wła- 
snych postanowień. A są one często bar- 
dzo radykalne. 


W listopadzie ubiegłego roku nara- 
stały problemy społeczne w jednym z 
wydziałów. Traktowanie przez majstra 
młodych pracowników, problem odpa- 
dów produkcyjnych (a chodzi tu prze- 
cież o złoto) i wiele innych niezałatwio- 
nych spraw, psuło dobrą atmosferę. 


A do tego. 


"Zorganizowano otwarte zebranie par- 


tyjne z udzialem dyrekcji. 

— Przychodzili do mnie młodzi pra- 
cownicy — mówi sekretarz — pytając, 
czy możą otwarcie mówić to, co my- 
ślą. czy nie narażą się kierownictwu. 
Powiedziałam: „Gwarantuję swoją fun- 
kcją”. Uwierzyli, bowiem jedna z mło- 
dych dziewczyn zatrudnionych w tym 
wydziale powafiła oświadczyć na zebra- 
niu: „Zgłaszam wotum nieufnaści dy- 
rekcjił" Oczywiscie przesaua. aie takt, 


że mogła cos takiego powiedzieć. Świad- - 


czy o swobodz.e dyskusji. 

Burzliwa byia też jesienią sesra KSR 
w zakładzie. interwencja Eszekutywy 
POP przecięła próby reżyserowania dy- 
SkuSsji. Na sesji KSR w BIudniu ub. r., 
przyjmujące) plan na rok bieżący, po- 
stanowieno odroczyć rozpatrywanie 
sprawy. Powód: plan bardzo wysoki, 
ale bez wyjaśnienia. w jaki sposób ad- 
ministracja zamierza zapewnić jego rea- 
lizację. Dopiero na początku lutego, po 
bardzo dobrym przygotowaniu mate- 
riałów przez administrację. KSR przy- 
jęła plan. chociaż 2 zastrzeżeniami, 
skierowanymi do własne) | zwierzch- 
niej administracji, a dotyczącymi istot- 
nych warunków produkcji. 

Jest takich przykładów wiele, dobrze 
świadczą o autorytecie organizacji, z u- 
porem, konsekwentnie dobijającej się 
należnej jej pozycji w  przedsiębior- 
stwie. Faktem jest, że sekretarz POP 
przy każdej okazji interesuie się lista- 
mi premii dla pracowników. Chodzi o 


to; żeby nie pomijać tych, którzy kry» 
tykowali szefów, czy narazili się im 
swoimi wystąpieniami na POP czy KSR. 
Ludzie o tym wiedzą. a jest to wcale 
niebłahy element wychowawczy. A że 
utrudnia to życie administracji? Powie- 
działa mi na zakonczenie rozmowy tow. 


ADrzewiecka i ja się pod tym oburącz 


podpisuję: „W zakładzie nie trzągba się - 
lubić — trzeba się szanować”. 

„Zupełnym nóvum w działalności par- 
tyjnej jest to, co zamierza się wprowa- 
dzić wkrótce w „Jantarze” Organizacja 
jest nietypowa. Rzadko się zdarza. by 
liczba kandydatów — zakładowa orga- 
nizacja ZMS ma prawo rekomenda- 
cji — była więxssza niż liczba członków 
partii. Dlatego zrodził się proiekt, by 
kandydatów włączać w organizacyjną 
działalność POP. Na nich będzie cią- 
żył obowiązek przygotowywania i pro- 
wadzenia zebrań partyjnych. Niech się 
uczą, niech wdrażają się od samego po- 
czątku — powiadają towarzysze z 
Egzekutywy. Zadaniem doświadczonych 
członków PZPR jest pomoc młodym 
niedoświadczonym towarzyszom. 

— Chciałabym — powiedziała mi tow. 
Drzewiecka — by nasi młodzi Cczionko- 
wie partii, także i kandydaci. mogli w 
każdej chwili przejąć od nas pałeczkę. 
Aby w każdej chwili właśnie z nich 
można było stworzyć nową egzekuty- 
wę POP, która « potrafi samodzielnie 
kierować pracą politycmą i egzekwo- 
wać swaje prawa. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 


KROSNO 


WŁADYSŁAW KANDEFER, ur. 16.11.1939 r. 
w Iwoniczu, woj. krośnieńskie., 


Pochadzenie społeczne robotnicze. Wyk- 
ształcenie wyższe, prawnik. Członek partii 
od 1961 r. 1962—1966 r. 6t. radca w Kance- 
larii Itłady Państwa. 1866—1972 r. st. instruktor 
w Ogólnopolskim Komitecie FJN. 1972—1975 
r. instruktor w Wydziale Organizacyjnym 
KC PZPR. 1975—1977 r. sekretarz KW PZPR 
w Krośnie. 19/7—1979 r. I sekretarz KZ PZPR 
w Min. Administracji, Gospodarki Terenowej 
1 Ochromy Środowiska. 


W lutym 1978 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Krośnie. 


BIAŁA PODLASKA 


STANISŁAW BIELEŃ, ur. 16.VI 1940 r. w 
Werynii woj. rzeszowskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
Kksztaicenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
paru od 1963 r. 1964-—1965 r. stażysta w Te- 
chnikum Rolniczym w Zamościu. 1985—'968 
r. agromeliarant, kierownik budowy, kiero- 
wnik grupy robót w Przedsiębiorstwie Kon- 
serwacji i Eksploatacji Urządzeń  Wodno- 
-Melioracvyinvych w Lublinie. 1968—197€ vr. se- 
kretarz KP PZPR we Włodawie. 19% *i975 r. 
sekretarz KP PZPR w Bełżycach. 1975- 1070 r. 
kierownik Wydz. Rolnego i Gosrodarki Ży- 
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wnościowej KW PZPR w Białej Podlaskiej. 


W lutym 1979 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Białej Podlaskiej. 


— mmm 


JAN BINEK, ur. 10.V.1926 r. w KaMszu, 


Pochodzenie spoleczne 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 195: r. 1940-—1945 r. na robotach 
przymusowych w Niemczech. 1946 r refe- 
rent w starostwie powiatowym w. Kaliszu 


robotnicze. wy- 


' 1946—1969 r. vficer WP, *'989—1971 r. przewod= 


niczący PMRN w Legnicv. 1971—1973 r. prze- 
wodniczacy PMIPRN w Legnicy. 1974 r. pre- 
zes WSS „Społem'” w Legnicy. 1974—1975 r. 
zastępca dyrektora Oddziału Wojewódzkiego 
Centralnego Źwiązku Budownictwa Miesz- 
kaniowego we Wrocławiu. 1975—1979 r. pre- 
zydent miasta Legnicy. . 


W styczniu 1979 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Legnicy. 


TADEUSZ MALINOWSKI. ur. 9.VTI.1951 r. 
w Prochowicach, woj. legnick e. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe inż. rolnik Członek 
partL od 1973 r. 1972—1975 r. inspektor. st. 
inspektor Wydz. Rolnictwa, Leśnictwa i Sku- 
pu w Urzedzie Powiatowym w Złotarvi. 
1975--1976 r. kierownik działu w Wojewódz- 
kim Biurze Geodezji ) Teienów Rolnvch w 
Legnicv. 1976—1078 r IT sekredam” KG PZPR 
w Złotoryi. 1978-—19719 r. | sekretarz KM 
PZPR w Złotoryi. 


W stvczniu 1979 r. wybiany 6eekretarzem 
KW PZPR w Leginicy. 


LOMZA 


YFRFSA JADWIGA KAZIMIERCZUK, ur, 
3.1V.1941] r. w Legionowie, woj. warszawskie, 


Pochodzenie Spoieczne inteligenckie, 
Wykształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1965 r. 1959—1967 r. kontroler, kie- 
rownik działu w Obwodowym Urzędzie 
Pocztowo-Telekomunikacyjnym w. Leyiomo- 
wie, 1967—1972 r. nauczycielka Technikum 
łączności w Warszawie. 1972—1947 r. instruke= 
tor, st. instruktor, kierownik Wydziału Eko- 
nomicznego KD PZPR Warszawa Praga — 
Północ. 1977—1979 r. inspektor w Wydziale 
Organizacyjnym KC PZPR. 


W marcu 1979 r. wybrana sekretarzem KW 
PZPR w Łomży. 


JERZY ANTONI GRABOWSKI wr. $3VL. 
1932 r. w Łodzi. : 


Pcwhodzenie społeczne inteligenckie. Wyk- 
ształcanie wyższe, docent dr nauk tech- 
nicznycn. Członek partii od 1962 r. 1895— 
1959 r. konstruktor w Biurze Konstrukcyje 
nym w Fabryce Samochodów Ciężarowych 
w Starachowicach. 1959 r. kierown:':k tech- 
mczny w spółdzielni pracy w Łodzi. 1860 
—1971 r. konstrukior, st. konstruktor. St. 
asystent, adiunki Pol'techniki Łódzkiej. 
1972—1979 r. docent w Instytucie Pojacdów 
Politechniki Łódzkiej. 


w lutym 1979 r. wvhrany sekreiarzem Ko- 
nuietu Łodzkiago PZPR. 
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ODPOWIEDZIALNOŚĆ NA DACHU 


Bronię „inżyniera” ? 


| / cykua OBYCZAJE I POSTAWY 
red. Janusz Fastyn . „zajechał* 
mnie swoim artykułem pt. „Odpowie- 
działlność na dachu” („Życie Parti”, nr 
1479, str. 31). | 

Pracuję w przedsiębiorstwie, którego 
zmacdaniem jest produkcja bezbośredniej 
używalności, nie podlegająca dalsze- 
nmi przetwarzaniu, jak ten nieszczęsny 
budynek z artykułu tow. Fastyna. Z tej 
pozycji nie rozgrzeszyłbym tak pocho- 
pnie „Nowaka z Rzeszowa czy Kowal- 
skiego z Kołobrzegu”. Dopóki dostarcza- 
jący materiały, surowce, półfabrykaty, 
itd. nie będą zdawali sobie sprawy z te- 
go, że ich produkty stanowią dla nich 
produkty finalne i nie ma nic do rze- 
czy fakt, że papa, farba, tancica, płyta 
wiórowa, itp. zostanie poddana dal- 
szym przetwarzaniom, niemożliwe jest 
uzyskiwanie właściwej jakości wyrobu 
traliającego do klienta. Pisze tow. Fa- 
styn, że nieważne, co na dach położy- 
my, ważne, żeby dach był szczelny. To 
nie jest wszystko jedno. Miała być pa- 
pa określona Ściśle w projekcie, takiej 
nie było, położono więc inną — złą. 
To na pewno nieuczciwe, ale wczujmy 
się w sytuację inżyniera miała być ta- 
ka bo, a taka pana, nie ma... 


t 


Od autora 


ist tow. Andrzeja Dolaty traktu- 

L ję jako swoistą formę aprobuty 

mojego felietonu, bo zawarte w 

liście akcenty polemiczne w gruncie 

rzeczy polemiką nie są. Nie ma prze- 

cież istotnych rozbieżności między tym, 

co mówi on o odpowiedzialności, a tym, 
co przedtem napisałem ja. 


Skorzystam jednak z okazji i do sfor- 
mułowania Czytelnika: Trzeba było po- 
wiedzieć: „nie” dodam oczywiścieł 
O to właśnie chodzi, zwłaszcza, gdy 
rzecz dotyczy człomka partii. Przyzwy- 
czailiśmy się w.różnych sytuacjach ży- 
ciowych, a szczególnie w pracy zawo- 
dowej, dość jednostronnie it powierz- 


.chownie traktować pojęcie dyscypliny 


4 obowiązku, jako bezwolne i bezreflek- 
syjne wykonywanie poleceń zwierz- 


Załóżmy, że inżynier jest „twardy”, 
nie ma właściwej papy. to bubla nie 
kładzie. A tu aura nam nie sprzyja, 
dach nie pokryty, na budowę nie mogą 
wejść następne ekipy, budynek zacieka, 
powstają milionowe straty „Inżynie- 
cem” interesuje się prokuratura, bo do- 
puścił do strat, naraził się dyrekcji. bo 
zawalił plan. I jnny dziennikarz napisze: 
„Nie obchodzi nas, co mieliście na dach 
położyć, była jakaś papa, trzeba było ją 
wykorzystać, dach zabezpieczyć, nie po- 
wstałyby aż takie straty...” 

A jednak doszliśmy do jednakowych 
wniosków: trzeba koniecznie wyelimi- 
nować niedostatki w zarządzaniu i pla- 
nowaniu. Czas skończyć z planowaniem 
produkcji, do której nie mamy wystar- 
czającej ilości surowców i materiałów 
wymaganej jakości, Czas skończyć z 
ciągłym liczeniem na polski fenomen: 
pseudotwórczą improwizację, dzięki 
której wybierając najnfniejsze zło iealt- 
zujemy plany (sprawozdaniowo) Czas 
nie pozwala na wypuszczamie jakościo- 
wo złych wyrobów na każdym etapie 
gospodarczej działalności. Przecież dos- 
tawa złego surowca podnosi społeczne 
koszty o koszt transportu. jeżeli uczci- 
wy odbiorca nie przyjął go. Ten sam Ssu- 


- 


chników. A że to np. może mnie mieć 
sensu? Nie moja rzecz!... 


A przecież „dyscyplina”, „obowiącełk”, 
„odpowiedzialność? to pojęcia ściśle 
związane z myśleniem, ze 
świadomością. Dlatego mówimy 
często o „świadomej dyscyplinie”, aby 
odróżnić ją od „ślepego posłuszeństwa” 
i aby odróżnić demokratyzm od kapral- 
skiego drylu. W praktyce nie zawsze 
się to udaje. 


Uważam, że każdy świadomy, odno- 
wiedzialny pracownik must zdawać So- 
bie sprawę z tego, co robi, po co t dia 
kogo, inaczej mówiąc musi znać Sno- 
łeczny sens swojej pracy. Jeśli 
wytwarza buty, powinien pamiętac. ze 
muszą to być przedmioty użyteczne dla 
ludzi, chroniące przed chłodem t wilgo- 


rowiec, przyjęty przez ślepego wykona- 
wcę pianów, dodatkowo zwiększa koszty 
przez niepotrzebne nakłady pracy. A ta- 
kich etapów bywa często bardzo wiele. 

Wierzę, że społeczny sens każdej pra- 
cy będzie powszechnie podstawowym 
kryterium oceny i determinantem pla- 
nowania. Znikną wówczas smutne obra- 
zki niedokończonych budów, niszczeją- 
cych w oczekiwaniu na potrzebne mate- 
riały, czy brakujące moce przerobowe, 
artykuły (chybione, bądź o podłej jako- 
ści) zalegające sklepowe pólki Obrazki 
przeciekających dachów, odpadających 
tynków w nowych budynkach itd. itp. 

„Inżyniera” nie bronię. Trzeba było 
powiedzieć „nie”, nie przyjąć papy, far- 
by i innych bubli i zawalić plan. Nawet 
najdłuższy łańcuszek odpowiedzialności 
nie może dopuścić do tego. by winni 
„rozpłynęli się we mgle”, w jednako- 
wym bowiem stopniu ponosi winę i ten, 
który wypuścił bubel, jak i ten, który go 
przyjął i zastosował, Obaj jednakowo 
są nieuczciwi, tylko że my przyzwy- 
czailiśmy się winić li tylko tego, co był 
na „ostatniej zmianie”. 


ANDRZEJ DOLATA 
Słupsk 


cią nogi, ułatwiające poruszanie sic po 
drogach, ścieżkach i ulicach. I jeśli np. 
pracownikowi przyklejającemu podesz- 
wy do butów zabraknie kleju me vo- 
winien przyklejać smarem, lub, jeśli 
zabraknie skory, nie powinien zastępo- 
Mać jej tekturą, nawet jeśli zażąda te- 
go zwierzchnik, kierujący się wizją za- 
grożonego planu. To samo dotyczy pra- 
cowników budujących dachy 4 wszyst- 
kich innych. 

Solidny, uczciwy pracownik ma bura- 
wo, więcej — ma obowiązek 94- 
mówić działania niezgodnego 2 tniere- 
sem ogólnospołecznym i sprzeczncego z 
etyką zawodową. Tego przede wszyst- 
kim musimy się domagać od pracow- 
ników — członków partii. 


JANUSZ FASTYN 


ZEBRANIA SPRAWOZDAWCZE POP 


opalnia „Czerwona Gwardia” w 


K 


wcze OOP grupy robót przygo- 
towawczych. Na sali 59 towarzyszy. Co 
trzeci członek górniczego zespołu jest w 
partii. 

Z wystąpienia I sekretarza OOP tow. 
Ryszarda Leciaka: 


„..na planowane 9 tys. metrów bieżą- 
cych chedników zrobiliśmy w ub. roku 
© 533 metry więcej. Daliśmy przy tym 
prawie 123 tys. ton węgla. Stało się to 
możliwe dzięki dużemu zaangażowaniu 
załogi, przede wszystkim ciłonków par- 
(ii. Trudno jest jednak mówić o peł- 
nym zadowoleniu, jeżeli część załogi od- 
działu jest niezdyscyplinowana, utrud- 
nia i dezorganizuje pracę, a niejedno- 
krotnie uniemożliwia wykonanie niek- 
tórych zadań produkcyjnych...” 

Z dyskusji — tow. Wacław Skwara: 

— W grupach partyjnych bardzo czę- 
sio rozmawiamy z ludźmi, którzy nie 
przykładają się do pracy. Rozmawiają z 
nimi koledzy: nie kierownictwo, nie 
sztygarzy — ale ci którzy na co dzień 
harują na dole, którzy za nich pracują. 
W większości wypadków to pomaga. 
Niestcty, nie wszyscy rozumieją... Prze- 
chodzimy obecnie na system czterobry- 
gadowy: liczy się więc każda para rąk, 
potrzebujemy jeszcze więcej ludzi. Ale 
mie będziemy nikogo zatrzymywać na 
siłę, bo to jest obraza dla tych, którzy 
rzeczywiście z górnictwem są związa- 
ni. Zgadzam się więc z propozycją, .aby 
najpierw zatrudnić tych ludzi przy pra- 
cach najmniej płatnych. Jeżeli się po- 
prawią, to z chęcią przyjmiemy ich do 
swoich kolektywów, jeżeli nie — droga 
z kopalni stoi otworem... 

Z wystąpienia: 

„„.członkowie grup partyjnych przep- 
rowadzili rozmowy indywidualne ze 
wszystkimi pracownikami bezpartyjny- 
mi. W ich wyniku większa część załogi 
zadeklarowała swój udział w  Czynie 
35-lecia". 


Z dyskusji — tow. Stefan Korwel: 

— Wydaje mi się, że nie wszyscy 
dobrze zrozumieli założenia Czynu 35- 
-lecia. Nie chodzi o licytowanie się go- 
dzinami pracy społecznej, ten Czyn mu- 
si pozostawić wartości, które będą pro- 
centowały również po lipcowych uro- 
czystościach. Jeżeli mówimy o odźżys- 
kaniu materiałów, o regenerowaniu sta- 
rych części — to musimy robić to przez 
cały czas! Pochylamy swoje plecy przy 
metrowych ścianach węglowych a nie 
chcemy często schylić się po detal, któ- 
ry z powodzeniem mógłby »ostać wyko- 
rzystany, albo oddany na złom, 
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Czeladzi — zebranie sprawozda- 


Można na nich liczyć 


JAN DZIADUL 


Z wystąpienia: 

„„.w najbliższym okresie musimy u- 
destępnić oddziałom wydobywczym no- 
we partie pokładów do eksploatacji... 
Oczekują nas duże zadania w zakresie 
wzrostu wydajności pracy, koncentracji 
produkcji, mechanizacji, lepszej organi- 
zacji robót...” 

Z dyskusji: tow. Janusz Chałczyński: 

— Już dzi$ możemy powiedzieć, że jJe- 
steśmy w stanie szybciej pędzić chod- 
niki, dawać więcej węgla... Ale należy 
pamiętać, że ilość węgla nie tylko od 
nas zależy. Ile godzin marnujemy, po- 
nieważ zepsuł się transporter i nie ma 


części zapasowej do niego? Zdarzają się - 


okresy, iż praca kilkudziesięciu ludzi 
uzależniona jest od malego detalu... 

Z wystąpienia: 

„„nmusimy także odpowiedzieć sobie 
na pytanie, co w świetle wytycznych 
XIII Plenum KC należy zmienić i u- 
lepszyć, aby rozszerzyć i o©żywić pracę 
polityczną, zarówno w naszych szere- 
gach, jak i na terenie działalności orga- 
nizacji partyjnej?” 

Z dyskusji — tow. Wacław lierbst: 

— Wydaje mi się, że propagowanie 
uchwał partii jest u nas należyte. Ale 
zastanówmy się, czy potrafimy przet- 
warzać codzicanie, z uporem tie treści 


na konkretne zadania? Zastanówmy się, 
co wynika dla nas np. z efektywności 
gospodarowania, o której tak dużo mó- 
wiono na XIII Plenum KC? Czy sta- 
wiamy sobie bez przerwy pytanie: co 
już zrobiłem. co jeszcze mogę zrobić? 

Z wystąpienia: 

„„WbWardzo ważną sprawą w pracy or- 
ganizacji są zadania partyjne. Nie wy- 
starczy jednak zgłaszać i  przydzielać 
zadań partyjnych — trzeba ponadto do- 
kładnie kontrolować ich wykonanie. 
Mamy w tej dziedzinie jeszcze wiele do 
zrobienia...” 

Z dyskusji: tow. Jerzy Waszkiewicz: 

— Z zadań rozdiczamy się na każdym 
zebraniu partyjnym. Nie wszyscy jed- 
nak przywiązują do nich wielką wagę. 
Mogę „wskazać siedzących tutaj na suii 
towarzyszy, którzy nie wywiązują się z 
partyjnego obowiązku. Można postawić 
pytanie: co więc robią w partii? Egze- 
kutywa naszej POP musi na co dzień, 
ostrzej niż dotychczas rozliczać z wyko- 
nania zadań partyjnych... 

Trwa partyjne, górnicze zebranie. 
Każdą wypowiedź cechuje poczucie od- 
powiedzialności. Tu nie ma zbędnych 
słów. Jest rzeczowość, partyjna dojrza- 
łość. Górnicy są tutaj tacy sami, jak na 
dole. Można na nich liczyć. 


wydobycie węgla w mint. " 


kamiennego 


brunatnego 
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Samokrytycznie oceniając. 


ebranie sprawozdawcze OOP 
/4 brygady „C” w Stalowni Huty 
im. Bolesława Bieruta w Często- 
chowie odbyło się w małej salce, w os- 
tatnich dniach przekształconej w Świet- 
licę. Dotychczasowa Świetlica, niestety, 
nie wytrzymała ataku zimy. Dach pod 
naciskiem Śniegu zaczął przeciekać. To 
chyba jedyny przejaw ustąpiemia zlos- 
liwej aurze. Bo ludzie nie ustąpili. 
Śmiało stawiają czoła trudnościom nie 
tylko atmosferycznym. Dali temu do- 
wód podejmując się realizacji w br. pla- 
nu produkcji 900 tys. tm stali. W tym 
przedsięwzięciu będzie miała swój u- 
dział brygada „C* oraz licząca obecnie 
66 członków i kandydatów zmianowa 
organizacja PZPR, której sekretarzem 
jest tow. Kazimierz Janik. 

Z dużym 'zaufaniem o pracy organiza- 
cji partyjnej mówił sekretarz KZ tow. 
Stanisław Starczyński: „Wasz aktyw już 
wielokrotnie udawadniał swoje  zaan- 
gażowanie”. Odpowiedź na pytanie, 
skąd to zaufanie, można było znaleźć w 
wypowiedziach w dyskusji. Bo chociaż 
nie słowa się liczą, lecz czyny, to gdy 
wypowiadają je ludzie, którzy już nie 
raz dotrzymali swych zapewnień, na 
zaufanie można postawić. 


„MOŻNA NA SIEDZĄCO..." 


Prowadzący zebranie udzielił takiego 
przywiieju dyskutantam, bo to i mniej 
krępujące, a poza tym na zebr auie 


DARIUSZ SAŁAJEWSKI 


wszyscy przyszli prosto z pracy, po ran- 
nej zmianie. Nikt jednak nie patrzy na 
zegarek. Zebranie potrwa około 3 go- 


dzin. Omówione będą wszystkie punkty. 


Jeden z pierwszych mówił towarzysz 
Tadeusz Ciechan. Jak zaktywizować 
działalność grup partyjnych. Szczegól- 
mie na najtrudniejszych odcinkach, jak 
np. hala lejnicza, grupa partyjna ma 
wiele do spełnienia. Droga wiedzie przez 
doskonalenie pracy aktywu. Do tego te- 
matu powracać będą i inni. Np. tow. 
Tadeusz Wąsek: „Musimy wzmóc wy- 
magania w stosunku do zajmujących 
czołowe Stanowiska w produkcji. Nie 
chodzi tylko o to, aby pracowali więcej, 
ale lepiej, wydajniej, rozsądniej. Człon- 
kowie partii muszą być wzorem”. A 
tymczasem tow. Janusz Gałwo: „Mamy 
dobre przykłady, jeśli chodzi o eksploa- 
tację urządzeń i poprawę estetyki sta- 
nowisk pracy. Są jednak i przykłady zie. 
Jak wyglądają suwnice i kabiny? Zep- 
suliśmy je sami, a potem staje się to 
przyczyną wypadków iawarii”. 

Nie brakuje na zebraniu słów same- 
krytyki, ale są i postulaty do innych 
np. do MPK — do transportu w ogóle. 
To temat ostatnio powtarzający się w 
hucie niemal na każdej naradzie czy ze- 
braniu. Tow. Józef Krzak: „Aby wyko- 
nać plan, musimy osiągnąć wskaźnik 98 
proc. wykorzystania czasu pracy, to 
bardzo dużo. Skoro jednak późno zaczy= 
namy pracę na skutek nawalanek z do- 


Dotrzymać terminu 


JERZY PĄGOWSKI 


haj 


ełchatowską wywestycję już dzi- 
B nazywają „kolosem krajo- 
wej energetyki” Nie ma w tym 
przesady. W kopalni bełchatowskiej w 
drodze po węgiel brunatny trzeba wy- 
dobyć 155 min m3 masy nakładowej. 
Pierwszy blok energetyczny © mocy 360 
MW ma być oddany w końcu przyszie- 
go roku. Załoga Wielkiego Zespołu Bu- 
dów Nr 6 warszawskiego Przedsiębior- 
stwa Montażu Elektrowni i Urządzeń 
Przemysłowych .„Elektromontaż—Pół- 
noc” ma realizować 35 proc. tych zadań. 
Uczestniczyłem w zebraniu Sprawoaz- 
dawczym POP WZB—6. 


Przygotowując się do zebrania  po- 
czyniono szeręg konkretnych działań. W 
grudniu ub. roku wszyscy członkowie i 
kandydaci PZPR zostali zapoznani z 
problematyką obrad XIII Plenum KC. 
Członkowie Egzekutywy POP skrupula- 
tnie notowali wnioski z dyskusji. Na na- 
radach produkcyjnych zebrano propozy- 
cje zgłoszone przez załogę. Projekt 
sprawozdania i programu działania 
POP na 1979 rok przedyskutowamo na 
Egzekutywie. 

Organizacja partyjna pracuje na pod- 
stawie programu, ujmująccego główne 
zadania w 4 rozdziałach: 1. — praca we- 
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jazdem.. Zmusza nas to do zatrzymy- 
wamia urządzeń, rozpoczynania pracy z 
niepełnymi obsadami. Powoduje to stra- 
ty praktycznie nie do odrobienia, nie 
mówiąc o zdenerwowaniu, łamaniu 
przepisów i instrukcji. Jak długo można 
apelować oe cierpliwość? 


OD NAS ZALEŻY, CZY 
PLAN NIE LEŻY 


Wprawdzie tow, Tadeusz Zemła użył 
strofy rymowanej w trochę innym zna- 
czeniu, adresując ją do pracowników 
obsługujących urządzenia, niemniej 
można ją tak strawestować. Gdyby su- 
wnicowi nie niszczyli rusztowań w hall 
na skutek brawurowej jazdy, gdyby ka- 
nałowi staranniej obchodzili się z kana- 
łami, gdyby chłodnia miała mniej posto- 
jów, których przyczyną jest niewłaści- 
wa eksploatacja... 


A więc — więcej odpowiedzialności, 
więcej samokrytycznej oceny swojej 
pracy. Takie postawy muszą zaszcze- 
piać członkowie i kandydaci partii. Jest 
jeszcze jeden warunek efektywnej pra- 
cy: musi być zaopatrzenie  wsadowe, 
paliwowe, ale o to członkowie OOP 
mogą jedynie apelować... 


OOP brygady „C” tworzy zgrany bo- 
lektyw. czołową organizację w Stalow- 
ni — powie, oceniając pracę tej OOP, 
sakretarz POP tow. Wacław Korczak. 


wnątrapartyjna, 2. — działania ideawo- 
-wychowawcze, szkolenie partyjne i a- 
daptacja społeczno-zawodowa, 3 — 
partyjna działalność na rzecz realizacji 
zadań gospodarczych i sprawy socjalne 
załogi, 4. — zadama organizacji związ- 
kowej, koła ZSMP i pozostałych orga- 
nizacji społecznych działających w 


.przedsiębiorstwie, 


Zebrania POP odbywają się systema- 
tycznie raz w miesiącu zgodnie z pnob- 
lematyką przyjętą w półrocznych pla- 
nach pracy. Frekwencja na zebraniach 
— w granicach 70 proc. Członkowie i 
kandydaci partii mają przydzielone in- 
dywidualne zadania. W dalszej działal- 
ności większą uwagę zamierza się zwró- 
cić na przygotowanie zebrań i aktyw- 
ność członków na nich. Dokonany zos- 
tanie szczegółowy podział pracy wśród 
członków Egzekutywy POP. 

Podstawowa organizacja partyjna KB- 
czy 38 członków, Upartyjnienie (10 


" 
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proc.) uznano za niskie. Robotników w 
przedsiębiorstwie zatrudnionych jest 
330, w partii tylko 25. W składanie or- 
ganizacji partyjnej jest 42 proc. kandy- 
datów co wymaga nasilonej i ukierun- 
kowanej pracy idecowo-wychowawczej z 
tą grupą. Oceniono, że stosowane for- 
my szkolenia są słuszne. Większą uwa- 
gę trzeba zwrócić na właściwe przygoto- 
wanie lektorów do zajęć i szersze zap- 
raszanie bezpartyjnych do udziału w ze- 
braniach szkoleniowych. 

Wśród 250 pracowników do 29 lat tyl- 
ko 48 jest członkami ZSMP, a 11 człon- 
kami i kandydatami partii. Uznano za 
konieczne podjęcie przez koło ZSMP 
działalności wśród mlodych pracowni- 
ków w celu zwiększenia oddziaływania 
na młodzież. 

Adaptacja spoleczno-zawodowa no- 
wych robotników. zwłaszcza absolwen- 
tów szkół zawodowych, jest w centrum 
uwagi POP. Brvgadziści i mistrzowie — 
członkowie i kandydaci partii mają wy- 
znaczone zadanie partyjne, w którego 
ramach sprawują w swoich brygadach 
opiekę nad nowo przyjętymi. Działał- 
nością kulturalną, sportową i rekrea- 
cyjną w miejscu wspólnego zaimieszka- 
mia kierują młodzi członkowie i kan- 
dydaci PZPR również w ramach indy- 
widualnych zadań partyjnych. Rezulta- 
, ty tych działań uznano za dobre. 


sala pozbawiona całkowicie 

przytulności zachęcającej do je- 
dzenia i chwili odpoczynku po pracy. 
Gołe, niezbyt czyste ściany, łomocące 
blaszane drzwi, niewygodne stoly na 
żelaznych nogach. Brakuje tylko napi- 
su: „Zjadłe$? To uciekaj!” Nie bardzo 
rozumiem, dlaczego zakład nie dba o 
warunki, w których pracownicy jedzą 
obiady czy Śniadania, chociaż troska o 
to nie wymaga wielkich nakładów. W 
takiej właśnie stołówce odbywa się ze- 
branie oddziałowej organizacji partyj- 
nej wydziału W-1 Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. 


S tołówka wydziału. Bezosobowa 


Organizacja spora, ponad 100 człon- 
ków i kandydatów PZPR. 26,2 proc. 
upartyjnienia robotników bezpośrednio- 
produkcyjnych, 27,4 proc. całego wy- 
działu. W zebraniu bierze udział I se- 
kretarz KZ stoczni tow. Kazimierz Lidz- 
barski i opiekun tej organizacji z ra- 
mienia KZ, poseł na Sejm tow. Jan 
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Wyniki techniczno-ekonomiczne 
przedsiębiorstwa za ub. rok oceniono 
pozytywnie. Wskazamo jednak, że wykco- 
nanie zadań mogło być wyższe gdyby 


* nie: 


© nicterminowe przekazanie frontu 
robót przez generalnego wykonawcę, 

© nierytmiczne i często złe jakoś- 
ciowo dostawy konstrukcji stalowej z 
WKS „Mostostal” z Radomska, 

© kon:eczność skierowania znacz- 
nych sił i sprzętu do organizowania 
własnego zaplecza, 

© brak Środków transportu kołowe- 
goi jego niepełna sprawność. 

W styczniu br. załoga zadań nie wy- 
konała, nie najlepsze było zaawansowa- 
nie robót w lutym. Nadrobienie zaleg- 
łości wymagać będzie dodatkowego wy- 
siłku. Podkreślano jednak, że jest to za- 
danie realne. 


Podstawową sprawą jest stworzenie 
odpowiednich warunków socjalno-byto- 
wych. Sytuacja na tym odcinku, choć 
przez załogę stale krytykowana, nie ule- 
ga poprawie. Oto fragmenty wypowie- 
dzi na ten temat: 

..Nie może być tak, że pracownik 
spóźnia się do pracy, bo autobus praco- 
wniczy nie jest na czas podstawiony. 
Odjazdy autobusów po pracv są zbvt 
wczesne — powoduje to opuszczanie 


STEFAN LEWICKI 


Mendalka. Ciekaw jestem tego zebra- 
nia, stocznia bowiem przeżywa poważne 
trudności, wynikające przede wszystkim 
z płynności kadr. Wobec wzrostu za- 
dań produkcyjnych fluktuacja kadr w 
wydziale W — wyposażeniowym — jest 
problemem węzłowym. 

Na 106 członków i kandydatów obec- 
nych jest 61 towarzyszy, co niezbyt dob- 
rze świadczy o organizacji, ale wystar- 
czy do podejmowania prawomocnych 
uchwał. Wprawdzie część ludzi pracuje 
w nadgodzinach, ale... 


Zebranie otwiera II sekretarz OOP 
tow. Jan Chojecki. Zebrani jednogłośnie 
akceptują propozycję Egzekutywy przy- 
jęcia w szeregi członków PZPR mło- 
dego robotnika Andrzeja Rychtera. Jest 
jeszcze kandydat do PZPR Włodzimierz 
Frycz, młody inżynier rekomendowa- 
ny przez organizację ZSMP i tow. An- 
drzej Lipiński szef wydziału, Wszyscy 
gltsują ..za” 

i Sekretarz Chojecki odczytuje spra- 


stanowisk pracy przez niektórych robo- 
tników już o godz. 14-ej i powiększa 
straty czasu pracy... 

„.Ludzi na budowie przybywa. Muszą 
przejść badania okresowe. Przychodnia 
nie jest przystosowana do przyjmowa- 
nia tylu pacjentów. Przeprowadzenie 
badań okresowych spec jalistycznych 
trwa bardzo długo. Nie ma dyżurów 
lekarskich w przychodni po godz. 15. W 
razie wypadku nie będzie miał kto u- 
dzielić pierwszej pomocy. 

„.Plan budowy musi być tak przygo- 
towany, żeby cały dzień był wykorzys- 
tany. Nie może brakować materiałów, 
gazu i sprzętu. Nie mogę powtarzać się 
sytuacje, że nad interwencją © braku 
części przechodzi się do porządku dzien- 
nego i nic się nie robi... 

.„„Obecnie jest na budowie ok. 5. proc. 
dostaw kotła, a powinno być 100 proc., 
żebyśmy mogZli przystąpić do scalania c- 
lementów. Występujące braki w dosta- 
wach generalny realizator inwestycji i 
generalny wykonawca musi uzupełnić... 


Zebranie POP zatwierdziło program 
działania organizacji na bieżący rok. 
Zobowiązano Egzekutywę POP do op- 
racowania szczegółowego planu pracy 
na I półrocze oraz zadań indywidual- 
nych dla wszystkich członków i kandy- 
datów partii. 


wozdanie Egzekutywy. Odbyło się tyle 
i tyle posiedzeń Egzekutywy, omawia- 
no takie i takie sprawy, przyjęto do 
PZPR 16 towarzyszy, w tym 10 z re- 
komendacji ZSMP. Wnioski z zebrania 
sprawozdawczo-wyborczego: 9 zrealizo- 
wano, 7 w realizacji, itp. Współpraca z 
kierownictwem układa się dobrze. Są 
i słowa krytyki: praca ZSMP, sbpra- 
wa frekwencji na zebraniach partyj- 
nych. Tow. Mendalka zapoznaje zebra- 
nych z oceną pracy Komitetu Zakłado- 
wego — jest pozytywna. 


Wreszcie dyskusja. Sprawozdania nie 
zachęcały do niej. Być może dla obec- 
nych były to sprawy znane, wiedzą 
przecież, jak pracowała wybrana przez 
nich Egzekutywa, mnie zaś w tych sta- 
tystycznych relacjach brakowało tego, 
co decyduje o pracy partyjnej: klimatu 
społecznego w wydziale i stoczni. 


O głos prosi tow. Kobyliński. Mówi 
o grupach partyjnych. Zwraca uwagę, 


że to, co dzieje się w grupach partyj- 
nych, decyduje o atmosferze w wydzia- 
le. Konieczne zatem jest, by grupy i 


grupowi  konsultowali się w pracy. 
«Niech się spotykają, niech mówią co 
robią, bo w grupach właśnie dzieją się 
ważne sprawy:. Działacz ZSMP tow. 
Paweł Pluta mówi o trudnościach w 
rozwoju organizacji, stwarza je duża 
fluktuacja kadr. W ubiegłym roku w 
wydziale W-1, zatrudniającym około 
400 ludzi, zwolniło się z pracy 120, przy- 
jęto 109. Wnioskuje, żeby powołać mi- 
strza do spraw adaptacji młodych pra- 
cowników. Tow. Pluta stawia także 
wniosek, by w wydziale powołać „bry- 
gady Czynu 35-lecia PRL”. 


Dyskusja toczy się dalej. Coraz więcej 
mówców nawiązuje do planów produk- 
cyjnych podkreślając, że warunkiem 
ich wykonania — oprócz poprawy za- 
opatrzenia materiałowego — jest ogra- 
niczenie fluktuacji kadr w stoczni. Wią- 
że się to z większą troską o młodych 
ludzi, szansą zapewnienia im mieszkań, 
a także z zaopatrzeniem kiosków na te- 
renie stoczni. Mówi się o wielu proble- 
mach stoczniowego dnia utrudniają- 
cych pracę, zniechęcających ludzi do 
wiązania się z zakładem. Jest to wspól- 
ny wątek wszystkich wypowiedzi doty- 
czących szerokiej gamy problemów, jak 
braki w zaopatrzeniu, a także plotki 
kursujące wśród ludzi. Wszystko jest 
skrzętnie notowane przez komisję wnio- 
skową, a także I sekretarza KZ oraz 
obecnego na zebraniu z ramienia dy- 
rekcji tow. Mieczysława Dąbrowskiego. 


Wiele spraw wyjaśnianych jest od rę- 
ki, wiele wymaga, głębszych analiz i 
działań już nie na szczeblu wydziału 


czy nawet stoczri, lecz także resortu. 


W dyskusji odbija się czym żyje załoga 
i całe nasze społeczeństwo I trudno się 
dziwić, że tematem dyskusji nie są tylko 
sprawy partyjne, wydziałowe, lecz pro- 
blemy o wiele Saersze, 


W całej stoczni w roku ubiegłym np. 
przyjęto do pracy 3290 ludzi, zwolniono 
lub zwolniło się 3480 osób. Wielu z nich 
to członkowie PZPR, nieraz z długolet- 
nim stażem. Jak wyjaśniał na zebraniu 
tow. Lidzbarski, 1300 ludzi, zwłaszcza 
młodych, czeka na mieszkania. Stocznia 
wraz z całym przemysłem okrętowym 
podejmuje działania polegające m. in. 


na angażowaniu stoczniowego poten- 


cjału, a także ludzi w wykańczanie 
mieszkań przejmowanych od budowla- 
nych w stanie surowym. W ubiegłym 
roku w ten sposób uzyskano 90 miesz- 
kań. W ogóle nasze stocznie mają sze- 
roki program przeciwdziałania fluktua- 
cji, która w ostatnich latach stała 'się 
jednym z podstawowych problemów u- 
trudniających sprawną pracę branży. 
Jest to program obejmujący wielorakie 
działania. W.ostatnich latach na sku- 


tek regulacji wynagrodzeń w innych 


gałęziach przemysłu zawód stoczniow- 
ca — jak mówiono także na zebraniu 
OOP — stracił swoją wysoką rangę. 
Gdzie indziej ludzie zarabiają wcale nie 
gorzej, pracując w znacznie lepszych 
warunkach. 


W bieżącym roku Stocznię im. Ko- 
muny Paryskiej czekają trudne zada- 
nia: 7,7 mld zł wynosi planowana war- 
tość sprzedaży produkcji i usług, w tym 
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93,5 proc. na eksport. W bieżącym rolu 
planowana jest sprzedaż 14 statków, 
plan wodowań przewiduje 15 statków, 
Spory procent tych jednostek to pro- 
totypy. Plan ten musi być, zrealizowa- 
ny przy znacznej, bo sięgającej 2 proc. 
wartości kosztów sprzedaży, obniżce 
kosztów ogólnych, a także obniżeniu 
kosztów materiałowych o 1,6 proc. Są 
to zadania niezmiernie trudne do zrea- 
lizowania, wymagające przede wszyst- 
kim stabilności całej załogi i pełnej jej 
mobilizacji. 

Dlatego na zebraniu OOP w wydziale 


' W-1 te właśnie sprawy znalazły się w 


centrum uwagi zarówno występują- 
cych w dyskusji robotników, jak i kie- 
rowników wydziąłu, towarzyszy An- 
drzeja Lipińskiego, Krzysztofa Wi- 
śniewskiego i innych. Wprawdzie wy- 
dział to nie cała stocznia, ale liczby po- 
dane wyżej są wszystkim znane, wiado- 
mo też, że. plan jest bardzo napięty. 
Przy trudnościach materiałowych, np. 
kłopotach ze stalą, której dostawy nad- 
chodzą nierytmicznie, jakość zaś pozo- 


stawia wiele do życzenia, przy ogrom- 


nej fluktuacji kadr nękającej stocznię, 
uzasadniony jest niepokój i troska to- 
warzyszy z W-l o dobre imię stoczni 
i jej rangę w przemyśSłe okrętowym. 
Dyskusja ra zebraniu była tego dobit- 
nym wyrazem. 


ludzie nie zawiedli 


WIESŁAWA JANKOWSKA 


dów Ciężarowych w Lublinie 

odbywało się tylko jedno zebra- 
nie sprawozdawcze. Podsumowywała 
coczny okres swojej działalności pod- 
stawowa organizacja partyjna w Sa- 
modzielnym Oddziale Wykonawstwa i 
Inwestycji. 

Sprawozdanie sekretarza POP Wal- 
demara Cieszyńskiege było krótkie, dy- 
skusja ciekawa, uchwała konkretna. Ww 
sumie zebranie trwało niewiele ponad 
dwie godziny. Jakimi sprawami zaję- 
ło się przede wszystkim? - 


T ego dnia w Fabryce Samocho- 


Po pierwsze oceną postaw członków 
partii, ich zaangażowaniem w pracy za- 
wodowej i działalności społeczno-poli- 
tycznej. Wymieniono w referacie spra- 
wozdawczym kilku towarzyszy m. in. 
Tadeusza Łobejkę, Jana Paprockiego, 
Stanisława Szczerbę, Adama Grabow- 
skiego i Janusza Oniszkę. 

— My nie chwalimy za to, że ktoś 
nie spóźnia się do pracy, chodzi na 


szkolenia, wykonuje polecenia partyjne 
i siużbowe. Codzienne życie FSC sta- 
wia wyższe wymagania — stwierdzono 
w dyskusji. 

Samodzielny Oddział Wykonawstwa i 
Inwestycji to jednostka, bez której nie 
może się obyć żaden wydział produk- 
cyjny FSC. Od niej zależy tempo i ja- 
kość remontów obiektów służących do 
produkcji, wszystkie działania zwane w 
fabryce modernizacją, a każdy wydział 
zabiega o poprawę warunków pracy 
swojej załogi. | 

Zdarzyło się właśnie w roku ubieg- 
łym, że przedsiębiorstwo wykonujące 
prace modernizujące w kuźni wycofa- 
ło się w ostatniej chwili. Zwrócono się 
do SOWiI. Sprawa ta była wielokrot- 
nie przedmiotem obrad POP, odwoła- 
no się do aktywności partyjnej. 50-0s0- 
bowa organizacja partyjna to siła, kaz- 
dy na swoim stanowisku niech pokaże, 
że nawet w trudnych warunkach wy- 
nikających z braków materiałowych, 
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transportowych, a także i ograniczone- 
go czasu można zdziałać wiele. To wła- 
śnie w kużni, w gnieździe ciężkich od>- 
kuwek przy modernizacji pieca, przy 
montażu urządzeń w nowej kotłowni do 
mycia tarcz kół sprawdzały się partyj- 
ne postawy, kształtowały się stosunki 
między ludżmi, ich stosunek do po- 
wierzonych zadań. 

— Za dużo było w tym wszystkim, 
co prawda, ekwilibrystyki, nerwQwo- 
ści, zawodziło zaopatrzenie materiało- 
we, transport, ale ludzie nie zawiedli, 
to dla nas najważniejsze — słowa se- 
kretarza POP, wsparte głosami w dy- 
skusji świadczą o tym, że członkowie 
partii podejmują się trudnych zadań i, 
co ważne, potrafią wciągnąć do ich rea- 
lizacji całą załogę. Tym najlepszym, 
najaktywniejszym dano na zebraniu 
jeszcze jedną satysfakcję (pierwszą by- 
ło przekroczenie rocznego planu i pre- 
mie dla załogi). 

Nie mniejszą satysfakcją dla 50-oso- 
bowej POP były słowa tow. Jana Kor- 
niluka, sekretarza Komitetu Fabrycz- 
nego FSC: „Egzekutywa Komitetu Fab- 
rycznego oceniła bardzo wysoko wa- 
szą pracę, wasz postęp w produkcji i 
pracy partyjnej. Mogliśmy zawsze H- 
-. czyć na inicjatywę i pomoc waszej 
POP”. | 

Na temat dobrych stosunków mię- 
dzyludzkich w SOWil, mosfery wza- 


jemnego zaufania mówił w dyskusji m. 
im. tow. Janusz Oniszko, odpowiedzial- 
ny za pracę z młodymi ludźmi, z ko- 
łem ZSMP. W ciągu roku koło przy- 
jęło 30 nowych członków. ma wiele 


„sukcesów sportowych, we współzawod- 
nictwie międzywydziałowym, w pracy 


na rzecz środowiska i zakładu pracy. 

— Jest to zasługą nas wszystkich — 
organizacji partyjnej i kierownictwa 
administracyjnego naszego oddziału, że 
ludzie nie odchodzą od nas, chociaż pra- 
ca jest nerwowa, a zarobki niższe niż 
w innych wydziałach produkcyjnych. 
Decyduje dobra atmosfera w pracy — 
powiedział tow. Oniszko. 

Mówiąc o zadaniach roku bieżącego, 
e programie działania POP oparto się 
na uchwale XIII Plenum KC PZPR. 
Jak realizować zadania produkcyjne, 
które wzrosły w tym roku o 20 proc., 
jak ukierunkować pracę POP, by cała 
załoga czuła się odpowiedzialna za ich 
wykonanie? — to drugi nurt dyskusji 
na zebraniu sprawozdawczym. 


W tym roku SOWiI musi wykonać 
Ńnię automatyczną do produkcji odle- 
wów metodą bezrdzeniową, zakończyć 
roboty na stacji przerobu masy for- 
mierskiej oraz na bieżąco zajmować się 
montażem maszyn i urządzeń w wydzia- 
łach FSC. 

Ale jak to wszystko wykonać, skoro 
jaż w tej ohbwii występują braki w 


zaopatrzeniu materiałowym i transpor= 
cie? Wykonano właśnie wykopy w 0d- 
lewni pod linię formierską, trzeba to u- 
zbroić i zalać betonem. Od: tygodnia cze- 
ka się na stal zbrojeniową, która leży w 


-magazynach „Centrostalu” w Lublinie, 


ale PKS jej nie dowozi. Mimo że to 
sprawa administracji. ludzie przychodzą 
do sekretarza POP, bo się denerwują, że 
z jednej rozbabranej roboty muszą 
przechodzić do drugiej. | 

Bywa i tak, że trzeba sięgnąć do nie 
najlepszych metod... Prawie wszystkie 
przedsiębiorstwa mają „Żuki”, a te czę- 
sto stoją z powodu braku części za- 
miennych.' 

— Dajcie silnik, przednie zawiesze- 
nie lub tylny most, damy wam, oemen- 
tu, blachę cienką, płyty stropowe. 

O tych sprawach dyskutuje się często 
w grupach partyjnych, bo choć cieszy 
czasami parę worków oementu, meto- 
dy jego zdobywania budzą niesmak. 

POP zajmuje się wszystkimi sprawa- 
md, które dotyczą produkcji, bo trudno 
przecież przechodzić do porządku dzien- 
nego nad bałaganem i prnowizorką, gdy 
ludzie są podenerwowani brakiem ro- 
bót. POP czuje się przecież odpowie- 
dzialna za wszystko, ce się dzieje w 
wydziale i całej fabryce. 


WIESŁAWA JANKOWSKA 


Dobre gospodarowanie 


o Witek, choć *%o tytko 4 kilo- 

metry od Błonia, niełatwo było 

w lutym dojechać. A na drodze 
do zagrody I sekretarza POP tow. Sta- 
nisława Wigiera, śniegu było po pas, 

Ale na zebranie sprawozdawcze or- 
ganizacji partyjnej przyszło 19 rolni- 
ków na 27 gospodarujących we wsi. 
Przybył również przedstawiciel gmin- 
nej służby rolnej i opiekun z KMiG — 
tow. Grzegorz Skupp. 

Najpierw składa sprawozdanie I se- 
kretarz, następnie kierownik filii SKR 
tow. Osówniak. Mówią o ofiarności i 
zaangażowaniu mieszkańców wsi, któ- 
rzy zrobili wiele dla podniesienia pro- 
dukcji i rozszerzenia specjalizacji. Wit- 
ki nie są potentatem ani w produkcji 
roślinnej, ani zwierzęcej, ale aż 82 ha 
zajmują ogrody. Bo Witki to oaza wa- 
rzywnictwa. Na tutejszych, urodzajnych 
ziemiach, bodaj najlepszych w gminie, 
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BENIAMIN HARASYMIUK 


udaje się cebula, selery, pory i inne 
warzywa. W ich uprawie mają wielo- 
letnie dośwsadczenie: 12 rolników po- 
siada karty gospodarstwa specjalistycz- 
nego. wkrótce otrzyma je 6 dalszych. 
Pozostali także kontraktująw  spół- 
dzielni ogrodniczej. 

Dyskusja potoczyła się wokół partyj- 
nej i obywatelskiej odpowicdzialności 
za dobre gospodarowanie, za postęp w 
produkcji Zastanawiano Się nad u- 
sprawnieniami w organizacji pracy i 
obsłudze wsi. Zdaniem partyjnych rol- 
ników, niedostatek usług lub ich zła 
organizacja stanowią dla wielu gospo- 
darstw, zwłaszcza  specjalistycznych, 
dużą przeszkodę w rozwijaniu produk- 
cji. Wskazywano na przyczyny takiej 
sytuacji — niedostatek sprzętu i części 
zamiennych chemicznych środków ©0- 
chrony roślin i nasion niektórych wa- 
rzyw, ną trudności ze zbytem produk- 


tów. Z.głaszano również konkretne po- 
stulaty pod adresem Urzędu Gminy © 
pomoc w doprowadzeniu do wsi — któ- 
ra nie ma zwartej zabudowy — gaz 
ziemnego oraz oferowano pomoc przy 
budowie drogi. 

Byłą też imienną ocena pracy i po- 
staw. Przed rokiem, podczas indywi- 
dualnych rozmów z rmolnikami, podjęto 
różne zobowiązania produkcyjne. Teraz 
przyszło krytycznie i samokrytycznie 
rozliczyć się z ich wykonania. 

— To rozliczenie wypadło dotrze, 
choć było parę przejawów formalnego 
potraktowania zobowiązań —  stwier- 
dza tow. Skupp. = POP dobrze się 
„ustawiła” organizacyjnie. Jest wśród 
jej członków prezes kółka rolniczego, 
są członkowie rad nadzorczych spół- 
dzielni gminnej i ogrodniczej. Mają też 
w U-zędzie Gminy młodego sołtysa 
Andrzeja Olszewskiego, którego zapro- 


pcnowali na bo stanowisko w ub. roku, 
gdv był kandydatem partii i zyskak po- 
parcie wsi Ja też nie opiekuję się Wit- 
kami przypadkowo — jestem pracow- 
nikiem Zakładu WSO w Błoniu i zaw- 
sze służę fachową poradą i pomocą w 
załatwianiu różnych spraw. 

Trzy i pół godziny trwało zebranie. 
Bez skrępowania debatowano nad tym, 
co już zrobiono i czego trzeba będzie 
dokonać w roku bieżącym, oo ulepszyć 
i poprawić w pracy POP i w poszcze- 
gólnych gospodarstwach. I tu i tam po- 
ziom wzrósł wyraźnie, wraz ze wzro- 
stem fachowego przygotowania i świa- 
domości politycznej rolników. Dowodzi 
tego chociażby duże upartyjnienie, bo 
sięgające blisko 50 proc. właścicieli go- 
spodarstw. Organizacja systematycznie 
rozbudowuje się — w ubiegłym i w 
tym roku przyjęto 4 kandydatów — 
wzorowych rolników. Bardzo aktywne 
są też członkinie KGW, uczestniczą w 
zajęciach szkoły kształcenia polityczne- 
go, dobrze sobie radzi kółko rolnicze. 
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POP w Białutkach, także w gminie 
Błonie, jest organizacją nietypową: sku- 
pia 10 członków spółdzielni produkcyj- 
nej i 5 rolników indywidualnych. 
Wspólnie działają w partii i współnie 
kooperują w gospodarce. Trudno o lep- 
szy przykład współpracy tych dwóch 
sektorów rolnictwa. 

„..Powoli, ale systęmatycznie nastę- 
puje przebudowa tradycyjnego systemu 
w rolnictwie. Umącnia się gospodarka 
zespołowa, rozwija kooperacja i kon- 


traktacja. Widoczna jest poprawa wa-. 


runków życia. Czyny społeczne stają się 
podstawą przyspieszania realizacji za- 
dań...” — tak komentuje przemiany za- 


chodzące w Białutkach sprawozdanie. 


Rzeczywiście, działalność POP wspie- 
ra skutecznie rozwój gospodarczy. Ma- 
ją się czym pochwalić rolnicy indywi- 
dualni, specjalizujący się w ogrodnic- 
twie i sadownictwie. Bywały nawet 
kłopoty ze zbytem całej produkcji. 
I wtedy w sukurs pospieszyła im mło- 
da spółdzielnia produkcyjna, zrzeszają- 
ca obecnie 49 członków. W 1977 r. — 
w pierwszym roku istnienia, wypraco- 
wała 1,5 mln zł czystego ożólnego do- 
chodu, w r. ubiegłym już 3,9 mln zł, 
w bieżącym — przymierza się do 11,5 
min zł. Ten szybki rozwój jest rezul- 
tatem prężności i gospodarskiej inicja- 
tywy. Nie poprzestali na hodowli bu- 
katów i uprawie 111 ha ziemi. Aby nie 
marnowały się u indywidualnych s4- 
siadów madwyżki owoców i warzyw. w 
ub. roku spółdzielcy zajęli się przetwór- 
stwem. W starym magazynie, odpo- 
wiednio zaadaptowanym wyproduko- 
wali pulpy za 6 mln zł. W tym roku 
za 24 mln zł zrobią nie tylko pulpy, 


ale i inne przetwory. Równocześnie %ko- 


sztiem 21 mln zł kontynuować będą Toz- 


budowę przetwómi i wznosić nowocze- 


sną fermę brojlerów, która będzie od- 
dawana etapami do roku 1985. 


O powiązaniach kooperacyjnych w 
dostawie surowca z chłopskich sadów 
i ogrodów dla spółdzielczej przetwórni 
dyskutowano także na <ebraniu spra- 
wozdawczym POP: — „Dajemy wysoką 
produkcję, ale brakuje niektórych środ- 
ków, węgla, materiałów budowlanych, 
części zamiennych. Żeby coś kupić czy 
załatwić trzeba czasem szukać „obejść” 
innych niż normalne. A tak być nie 
pow.mo. ': | 


Wszystkie wypowiedzi towarzyszy — 
Jana Regulskiege, Eugeniusza Niedziń- 
skiego, Maril Pawiak, Henryka Kurze- 
li, Leszka Feliciaka i zgłoszone przez 
nich wnioski wyraźnie wskazują, gdzie 
istnieją hamulce prawidłowej gospo- 
darki i poprawy zaopatrzenia rynku. 
Wnioski te zostamą skierowane do ód- 


powiednich instytucji i organizacji, a 


o sposobie ich załatwienia poinfarmo- 
wama będzie POP oraz KMiG. 


— W planie pracy naszej organiza- 
cji na rok 19798 — mówił jej I sekre- 
tarz tow. Józef Regulski, b. żołnierz 
gen. Kleeberga, uczestnik bitwy pod 
Kockiem, członek partii od Zjednocze- 
nia — przewidujemy otwarte zebranie 
na temat powiększenia areału zbóż do 
50 proc. ziemi uprawnej oraz rozwoju 
hodowli w gospodarstwach indywi- 
dualnych. Z drugiej strony będziemy 
się zastanawiać nad dalszym umacnia- 


niem sektora uspo.ecznionego. Spół- 
dzielnia zwiększa stan posiadania, przy- 
bywa ziemi i obiektów produkcyjnych, 
musi więc także rozbudować szeregi | 
członkowskie... 


w ; 


Interesująca, prowadzona po gospo- 
darsku, była, zakończona już, partyj- 
na kampania sprawozdawcza w POP 
gminy Błonie. Sekretarze KMiG — to- 
warzysze Jadwiga Reczyńska i Jan Pan- 
kewski nie kryją zadowolenia z jej 


- przebiegu w 12 wiejskich POP. 


— Najbardziej cieszy, iż zadania rea- 
łizowane są na bieżąco (jeśli tylko nie 
stają na przeszkodzie przyczyny obiek- 
tywne). Frekwencja — mimo ciężkiej 
zimy — sięgała 85 proc. Dyskusje były 
rzeczowe, konkretne, poparte propozy- 
cjami rozwiązań różnych spraw zwią- 
zanych z poprawą gospodamości. Zado- 
wala też działalność wewnątrzpartyjna. 
Mamy w wiejskich POP 290  człon- 
ków, w tym 109 rolników indywidual- 
nych, W ub. roku nasze szeregi po- 
większyły się o 160 kandydatów. W tej 
chwili kompletujemy i analizujemy ma- 
teriały z kampanii sprawozdawczej, 
które posłużą do uzupełnienia tegorocz- 
nego programu działania naszej instan- 
cji. Rejestrujemy też wszystkie zgłoszo- 
ne wnioski i będziemy pilnować ich rea- 
lizacji. Największym osiągnięciem kam- 
panii jest rzetelna ocena dokonań i o- 
pracowanie ambitnych, ale realnych 
planów aktywizacji działalności partyj- 
nej i gospodarczej na ten rok. 


TADEUSZ FRELEK 


zdłuż dokładnie  odśnieżonej 
W drogi porządne, murowane  do- 


my, ogrodzone kolorowymi pło- 
tami. Za nimi, na tle śnieżnej bieli, o- 


stro rysują się owe zabudowania go- 


snodarcze — obory, chlewnie, stodołv. 
We wsi pozostało jeszcze zaledwie parę 


drewniaków krytych strzechami. a i. 


one znikną niebawem, bo ich właścicie- 
le gromadzą fundusze, materiały. nie 
chcą bowiem być gorsi od sąsiadów. 
którzy pobudowali się wcześniej. 

— Najważnieiszym naszym dorob- 
kiem jest to, że ludzie nauczyli się ra- 
zem rozwiązywać sprawy wsi — mówi 
sexretarz POP, a jednocześnie  sołtvs 
Kazimierz Głębocki. Zespołowo rc-sie- 


ł 


wamy nawozy, kosimy łąki, w ten sam 
sposób przeprowadzamy żniwa. U nas 
dwa tygodnie wcześniej dojrzewają 
zboża niż w drugiej części gminy. POP 
dogadała się więc z SIR. aby kierował 
do Kaczynka jednocześnie po kilka- 
naście snopowiązałek. Był taki dzień, 
że pracowało aż 18 maszyn. Żniwa za- 
kończyliśmy w ciągu tygodnia i co 
warto podkreślić, bez żadnych strat. 

' Z sekretarzem Glębockim idziemy do 
Józefa Tyszki jednego z najstarszych 
tutaj członków partii. W jeżo domu. o 
dużych, ładnie umeblowanych pokojach, 
sprivka się dzisiaj l4-osobowa 9organi- 
zucia partvjna na dorocznym, Ssprawo%= 
dawczym zebraniu. W ubiegłym raku 


19 


odbyło się 13 zebrań, w tym dwa otwar- 
te. Omawiano na nich zadania wynika- 
jące z polityki rolnej partii, sprawy e- 
merytur, jedno z zebrań było poświę- 
cone 30 rocznicy zjednoczenia polskiego 


ruchu robotniczego. Odbywały się rów-. 


nież szkolenia polityczne i rolnicze. 
Do rozpoczęcia zebrania jest trochę 
-czasu, Głębocki z Tyszką, urodzeni ga- 


-wędziarze, opowiadają o powojennych, 


trudnych latach Kaczynka, w którym 
dorabiano się ze znacznie większym mo- 
zołem niż gdzie indziej. Wieś wyszła z 
wojny prawie doszczętnie zniszczona. 
Otaczały ją głębokie piachy, a dalej 
rozległe bagna i lasy. Stąd było wszę- 
dzie daleko: do szosy, kolei, miasta. Li- 
che gleby, V i VI klasy, ledwo zaspo- 
kajały potrzeby rolników. Przez pierw- 
szych dziesięć powojennych lat ludzie 
żyli tu biednie, parę razy obracali w 
ręku każdą złotówkę, zanim zdecydowa- 
li się ją wydać. - 

W sąsiednich wioskach płonęły już 
żarówki, a tu ciągle świecono nafto- 
wymi lampami Nie mógł się z tym po- 
godzić Kazimierz Gębocki. Przeszło 20 
lat temu, będąc już wówczas  człon- 
kiem ORMO, zgłosił się do władz gro- 
madzkich, zapytał: — Dlaczego Kaczy- 
nek nie ma elektryczności? Odpowie- 
dziano wtedy: — A Czy ktoś z was o 
to zabiegał? Wrócił do Kaczynka, za- 
czął przekonywać rolników, ale sprawa 
postępowała opornie, bo niektórzy ©o- 
strzegali: — Czy stać nas będzie.na po- 
krycie kosztów? Głębocki nie ustępo- 
wał, po paru latach miał już tylu zweo- 
lenników, że został wybrany sołtysem. 
Wkrótce też poprosił o przyjęcie do par- 
tii. W Kaczynku nie było POP, należał 
więc do organizacji partyjnej w sąsied- 
niej wsi. Za jego przykładem poszło 
dwóch rolników — Tadeusz Głębocki 
i Jan Tyszko, sym Józefa, w którego 
domu gościmy. We trzech wytworzyli 
taką atmosferę w Kaczynku, że kiedy 
zjechała grupa monterów nikt nie od- 
mówił pomocy. Kopano doły pod słupy, 
zwożono materiały, kolejno żywiono e- 
kipę, nie pobierając za to zapłaty. j 

Dziś prawie w każdym domu obok ra- 
dia, telewizor, silniki elektryczne, poru- 
szające młockarnie, sieczkarnie, piły, 
śrutowniki. Kiedy zabłysły pierwsze ża- 
rówki, nie zdawamo sobie sprawy, że e- 
lektryczność tak odmieni codziemność. 


Przemiany w Kaczynku zaczęły się od 
światła, ale prawdziwego przełomu w 
gospodarowaniu i sposobie myślenia 
doxonała melioracja, której drogę uto- 
rowali znowu Głębocki i towarzysze. 
Początkowo, ze względu na koszty, nie 
wszyscy Się na nią zgadzali i teraz 
wspomina się o tym z pewnym zażeno- 
waniem, bo zagospodarowane łąki, z 
których zbiera się po 100 kwintali dob- 
rego siana z hektara, dawno pokryły 
wydałki i stały się podstawą rozwoju 
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„stała w Kaczynku PQP. 


hodowli bydła. Polepszyły się stosunki 
wodne na gruntach omych, wzrosły plo- 
ny, a to z kolei wpłynęło na zwiększenie 
pogłowia trzody chlewnej. Ludzie prze- 
konali się, że Głębocki miał rację i po- 
wiedzieli: — Trzeba go popierać! Czte- 
rech następnych rolników wstąpiło do 
partii i wtedy — 10 lat temu — pow- 


Głębockiego wybrano sekretarzem. 
Jednym z pierwszych poczynań nowej 
organizacji partyjnej było zainspinowa- 
nie czynu społecznego przy 
drogi. Uczestniczyła w nim cała wieś, a 
prace trwały przez parę lat, ale dzisiaj 
utwandzoną juź drogą długości 6 km 
kursują autobusy. Potem, na jednym z 
zebrań partyjnych ” pazedyskutowano 
budowę zlewni mleka. Złożono się po 
półtora tysiąca złotych z gospodarstwa, 
przy budowie pracowali wszyscy: pa- 
tyjni, ZSI-wcy  bazpartyjni i  ziew- 
nią stanęła. Rozsmakowali się miesz- 
kańcy we wspólnej robocie, więc kiedy 


"POP wiosną ubiegłego roku zapropono- 


wała budowę świetlicy, nikt nie odmó- 
wił. Każdy rolnik dał po około 2 tywią- 
ce i w dniu czynu partyjnego rozpoczę- 


to wykopy pod fumdamenty, a we. 


wrześniu w nie wykończonej calłcowicie 
świetlicy odbyła się płerwsza zabawa. 
Wartość wykonanych sobót ocenia się 
na 400 tysięcy złotych. 

I oto rozpoczyna się zebranie, sumu- 
jące roczny dorobek organizacji partyj- 
nej. Sprawozdanie zaczęto od oceny, jak 
rolnicy — członkowie partii gospoda- 
rują na tle całej wsiT W Kaczynku na 


100 ha użytków rolnych jest obecnie 


86,9 sztuk bydła, a więc o 10 więcej niż 
w gminie Szumowo. Obsada bydła i 
trzody chlewnej w gospodarstwach 
członków PZPR jest wyższa od śred- 
niej we wsi. Dwóch towarzyszy — 
Wiktor Borawski i Stanisław Baczew- 
ski specjalizują się w hodowli bydła 
miecznego, a dwóch następnych chce 
uzyskać w tym roku kryteria specjali- 
stów. O postępie w gospodarowaniu 
świadczy fakt, że tutejsi rolnicy, w po- 
równaniu z 1977 rokiem, sprzedał pań- 
stwu w roku minionym płody rolne 
wartości dwukrotnie wyższej. 


W dyskusji podkreślano, że rck bie- 
żący, w którym obchodziany rocznicę 35- 
-lecia Polski Ludowej, powinien zapó- 
sać się jeszcze lepszymi wynikami w 
produkcji rolnej i hodowli, dlatego też 
trzeba zadbać o usunięcie przeszkód, ha- 
mujących postęp w gospodarowaniu. 
Mówiomo, że należy zwiększyć ilość sia- 
rmokiszonek i stąd postulat, aby gminna 
spółdzielnia w porę zatroszczyła się © 
sprowadzenie dobrej folii do przykry- 
wania pryzm. 

W Kaczynku colnicy mają kłopoty ze 
sprowadzaniem pasz z odległego o 10 
km magazynu. Konieczne jest utwo- 
rzenie we wsi punktu rozdziału pasz, 


„Kazimierza . 


budowie 


członkowie partii gotowi są wygospo- 
darować ma ten cel odpowiednie pomie- 
szczenie. 

Niepokój budzi fakt, że SKR nie wy- . 
remontowała dotychczas 12 kosiarek ro- 
tacyjnych, bo nie ma do nich części za- 
miennych. Ponieważ zaledwie dwie ma- 
szyny są sprawne i jeśli nie będzie ich 
więcej, będą ogromne trudności z kom- 
pleksowym koszeniem traw z 60 hek- 
tarów łąk. A trawy, jak oo noku, będą 
wysokie i gęste — sprzętem konnym 
niewiele się zwojuje. Niezbędna jest 
więc pomoc władz wojewódzkich w 
Łomży. Rolnicy Kaczynka chcą w tym 
roku sprzedać państwu po 150 litrów 
więcej mleka od krowy i uzyskać plony 
zbóż o 2 kwintale wyższe. Aby więc mo- 
głi wywiązać się z tych zamierzeń, po- 
trzebne jest, w miarę możliwości, szyb- 
kie spelnienie ich postulatów. 

Z troską mówiono również o niszcze- 
maa wybudowanej społecznym  wysił- 
kiem drogi przez ciężkie samochody, 
wywożące materiały budowlane z pobli- 
skich zakładów. Żwirową nawierzchnię 
trzeba pokryć asfaltem, władze gminy 
ma to się decydują, rolnicy pomogą więc 
przy tych pracach, a także ułożą przez 
wieś chodniki. 

I tak na zebramiu sprawozdawczym, 
podobnie jak na wielu innych, zrodziła 
się inicjatywa podjęcia nowego czynu 
społecznego, który będzie dalszym ikno- 
kiem Kaczynka ku POWO 


TADEUSZ FRELEK 


INTENSYFIKACJA 

WYKORZYSTANIA 

U ZIELONYCH 
4877-1880 


wzrost zbiorów pasz 
AŻ przeliczeniu 


saga BZ AA saa 


wzrostowi wzrostowi 
powierzchni plonów zh” 


Kształcić dobrych lekarzy 


rzed chwilą opuścHi swoje kli- 
P 1iki, instytuty, laboratoria, sale 
| szpitalne. Ten 1 ów zjawił się 
w kitlu — znak to, że po zakończe- 
niu zebrania wróci do sali szpitalnej 
lub lekarskiej dyżurki. Obok lekarzy 
z cenzusem profesora czy docenta — 
studenci i stażyści, przedstawiciele służb 
pielęgniarskich, salowych, obok  far- 
maceutów — słuchacze Studium Woj. 
skowego, fizykoterapeuci, elektronicy. 
Gdyby wymienić wszystkie grupy za- 
wodowe, doliczylibyśmy się ich blisko 
czterdziestu. Tyle bowiem zawodów 
składa się na konstrukcję organizacyj- 
ną poznańskiej Akademii Medycznej. 


Ale na tej sali nieistotne są tytuły 
i hierarchiczna kolejność — tak prze- 
strzegane podczas codziennego obchodu 
sal szpitalnych, czy zajęć naukowo-dy- 
 daktycznych. Tutaj wszyscy są towa- 
rzyszami. I wspólna łączy ich 
sprawa: ocenić, co, jako POP, zrobili 
dotychczas oraz zastanowić się, co i jak 
należy uczynić, aby organizacja partyj- 
na możliwie najskuteczniej, w zakresie 
właściwym dla uczelni tego typu, wcie- 
lała w życie uchwały XIII Plenum KC, 
przyczyniała się do urzeczywistnienia 
celów  społeczno-gospodarczych wyty- 
czonych przez VII Zjazd partii. 


Co w praktyce oznacza wykonywanie 
zadań przez zakład naukowy o takim 
charakterze i takiej randne społecznej, 
jak poznańska Akademia Medyczna, 
pierwsza uczelnia medyczna w kraju 
odznaczona Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy. Jaka w tym jest rola organiza- 
cji partyjnej? 

Wytyczne Sekretariatu KC PZPR tak 
określają charakter i zakres partyjnego 
współudziału w kierowaniu uczelnią: 
„Organizacja partyjna w uczelni jest 
politycznie odpowiedzialna za jej stały 
rozwój zgodny z potrzebami społeczny- 
mi, za systematycznę podnoszenie po- 
ziomu pracy naukowo-badawczej, dy- 
daktycznej i wychowawczej, za konsck- 
wentne zacieśnianie więzi z życiem”. 

— Naszym podstawowym  obowiąz- 
kiem — mówił na zebraniu tow. Jan 
Hasik, dziekan Wydziału Lekarskiego 
— jest kształcenie lekarzy wyposażo- 
nych w solidną wiedzę zawodową o wy- 
sokich walorach etyczno-ideowych. 
Wymagania, które są nam stawiane, 
wykraczają poza zawodową popraw- 


FELIKS BIŁOS 


ność. Z myślą o tym kształcimy przy- 
szłych lekarzy w pracowniach i labo- 
ratoriach klinicznych i — możliwie naj- 
więcej — przy łóżkach chorych. Ucząc 
trudnego i odpowiedzialnego zawodu 
wychowujemy naszych absolwentów na 
najlepszych wzorcach ideowych, zawo- 
dowych, społecznikowskich. 


W Akademii kształci się obecnie 2388 
studentów,-w tym 1329 przyszłych le- 
karzy. Kadry służby zdrowia zasila rak- 
rocznie od 350—380 lekarzy. Co piąty 
— szósty z nich wynosi z uczelni rów- 
nie legitymację partyjną. 

— Mogę powiedzieć, że nasza od- 
działowa organizacja wypracowała dob- 
ry model kontaktów ze studentami. 
Znamienny i obiecujący jest wzrosl 
liczby kandydatów. Niedawno mieliśmy 
ich na Wydziale Lekarskim sześciu, dziś 
jest ich sześćdziesięciu. Oczywiście nie 
jest to granica możliwości. Ale nie o 
ilość nam chodzi. Gdy jednak mówimy, 
że miejsce w partii jest dla najlep- 
szych, to wcale nie myślimy, że mają 
to być sami geniusze. Chodzi o to, aby 
byli to ludzie rzetelni, ofiarni. odpowie- 
dzialni — mówiła tow. Helena Wende- 
rowa z OOP-—6. 

Wśród podnoszonych spraw dydak- 
tyczno-wychowawczych przewijało Się 
pytanie: do jakich zadań i jakiego cha- 
rakteru pracy winno się przygotowy- 
wać przyszłych lekarzy? Odpowiedź, 
zawarta zresztą w planach dydaktycz- 
no-wychowawczych uczelni brzmi: 
przede wszystkim należy ukształtować 
lekarza podstawowej opieki zdrowotnej. 
rozumiejącego i zdolnego wprowadzać 


w życie zasady medycyny profilaktycz-, 


nej. Tymczasem, mimo stałego o tym 
przypominania, kształci się nadal prze- 
de wszystkim lekarzy szpitalnych, nie- 
przygotowanych dostatecznie do pracy 
w podstawowej opiece zdrowotnej. Po- 
dejmowane będą zatem generalne i zde- 
cydowane działania, zmierzające do ta- 
kich zmian w treści nauczania, aby pro- 
gram studiów służył osiągnięciu założo- 
nych celów. Oznaczać to winno ograni- 
czenie zagadnień i przedmiotów wąsko- 
specjalistycznych na rzecz specjalności 
podstawowych i tzw. medycyny Spo- 
łecznej. 

— Wyższa jakość pracy, to w rozu- 
mieniu nauczycieli akademickich walka 
nie tylko o wysoki poziom zawodowy, 


ale i o poziom moralny — mówił pro- 
rektor tow. Mieczysław Wojtowicz. 

Jak przezwyciężyć dość powszechną 
jeszcze niechęć absolwentów AM do 
podejmowania pracy poza wielkimi o- 
środkami miejskimi? Jak wpajać im 
przekonanie o misji lekarza wszędzie 
tam, gdzie jest potrzebny? Oto kolej- 
ne zagadnienie natury ideowo-wycho- 
wawczej i politycznej, będące przed- 
miotem rozważań POP. Na pewno 
sprzyja temu wyjście za mury uczelni 
i klinik, przeniesienie placówek dydak- 
tycznych do szpitali terenowych, za- 
równo w woj. poznańskim, jak i w są- 
siednich — od Zielonej Góry aż po Ka- 
lisz, również w dawnych miastach po- 
wiatowych. W tych właśnie placówkach 
pod baczną opieką swoich nauczycieli 
— opiekunów studenci poznają warun- 
ki działania służby zdrowia, często rów- 
nież miejsce swojej przyszłej pracy. 

Uczelnia akademicka te również 
działalność ' naukowo-badawcza. To 
szczególnie odpowiedzialne pole działa- 
nia dla towarzyszy z cenzusem. 

Ponad 800 członków partii w tym 
190 studentów, wzrost szeregów partyj- 
nych w ub. r. e 110 osób, niemal 50 
procent upartyjnienia wśród członków 
Rady Wydziału, t© widomy wyraz atmo-< 
sfery ideowo-politycznej uczelnś. Ale 
prawdą jest również, co podkreślano 
zresztą w referacie sprawozdawczym 1 
dyskusji, że zbyt mały jest dopływ do 
partii pielęgniarek (7 proc. upartyjnie- 
nia), jeszcze mniejszy pracowników fi- 
zycznych (2.1 proc.), choć samych tylko 
salowych pracuje w szpitalach AM aż 
555. Jak wiele znaczą Świadome swych 
obowiązków postawy tej grupy pracow- 
niczej, nie trzeba uzasadniać. 

Mądrego, komsekwentnego działamia 
wymaga też właściwe rozmieszczenie sił 
partii. Są takie placówki uczelni, w 
których partia jest organizacyjnie nie- 
obecna, bądź też jej oddziaływanie jest 
niedostateczne (Klinika Chorób Paso- 
żytniczych, Studium Języków Obcych, 
niektóre oddziały Instytutu Ortopedii 
i Rehabilitacji, administracje niektó- 
rych dziekanatów). 

Nie zabraknie więc pracy ani dla 
oddziałowych organizacji, ani dla grup 
partyjnych. Piętnaście wynotowanych z 
referatu i dyskusji wniosków to swoista 
dyrektywa przyszłego działania. 
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PROBLEMY IDEOLOGII I WYCHOWANIA 


EUGENIA KEMPARA 


z-ca członka KC PZPR, 
przewodnicząca 
Krajowej Rady Kobiet Polskich 


Droga kobiet polskich do dzisiejszej 
pozycji współgospodarza kraju rozpb- 
częła się już wtedy, gdy walczyły © 
sprawiedliwość społeczną w okresie 
międzywojennym, gdy podjęły walkę o 
wyzwolenie narodowe w tragicznych 
dniach września i okresie okupacji, gdy 
walczyły u boku mężczyzn na wszyst- 
kich frontach II wojny światowej, stag 
nowiły zaplecze w ruchu oporu, uczy- 
ły dzieci ojczystego języka. Droga ta 
wiodła także przez trudne lata odbu- 
„dowy, gdy kobiety polskie zdobywały 
kwalifikacje i uzupełniały szeregi po 
poległych, bo na wsi ziemia musiała ro- 
dzić, a ruiny i zgliszcza trzeba było 
szybko zmieniać w żyjące miasta. 


Ustrój socjalistyczny, o który wal- 
czyły tysiące światłych, postępowych 
Polek, stworzył system gwarancji peł- 
nego równouprawnienia: dostęp do o0- 
światy, bazę ekonomiczną oferującą cie- 
kawą, twórczą pracę, placówki opiekuń- 


czo-wychowawcze zapewniające opiekę. 


nad dziećmi, ochronę pracy kobiet, ma- 
cierzyństwa, zdrowia rodziny. 


Kobiety polskie wykorzystały tę 
szansę, Weszły do wszystkich dziedzin 
życia politycznego, ekonomicznego i 
społecznego. Wniosły trwały wkład do 
kultury i nauki polskiej. Kobiety sta- 
nowią 43 proc. zatrudnionych w gospo- 
darce socjalistycznej, 23 proc. członków 
PZPR, 24 proc. radnych rad wszystkich 
szczebli i 26 proc, członków komitetów 
smorządu obywatelskiego, współtworzą 
obecny kształt Rzeczypospolitej i współ- 
odpowiadają za jej kształt przyszły. 


Ale nie jest to jedyna dziedzina, w 
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bchody Międzynarodowego Dnia Kobiet w tym roku nawiązywały do po- 
zycji i roli kobiety polskiej w społeczeństwie rozwiniętego socjalizmu 
i wkładu kobiet do 35-letniecgo dorobku gospodarczego, społecznego i kul- 


turalnego Polski Ludowej. 


To dobra okazja do głębokiej refleksji nad przeby- 


tą drogą, do porównań | konfrontacji, do oceny wysiłku narodu i stojących pea 
nim zadań, do określenia własnego miejsca w społeczeństwie. 


której kobiety wpływają na rozwój spo- 
łeczny. Wraz ze zmianą modelu rodzi- 
ny polskiej, zmieniła się w rodzinie po- 
zycja kobiety. Kobiety wnoszą znaczny 
wkład do budżetu domowego, a do dzia- 
łań wychowawczych — swą wiedzę, 
świadomość polityczną i zaangażowanie 
społeczne. 


Mniejszą ilość czasu, poświęcanego 
rodzinie przez kobietę pracującą zawo- 
dowo, rekompensuje wyższa jakość jej 
działań wychowawczych, wyższy szacu- 
nek, jakim cieszy się wśród członków 
rodziny, a także — co jest nie mniej 
ważne — większe umiejętności orga- 
nizowania pracy w gospodarstwie do- 
mowym. 


Kobiety polskie zawsze były patriot- 
kami. Dały tego liczne dowody w tra- 
gicznej historii narodu i pracy dla po- 
koju, kształtując zaangażowane posta- 
wy młodego pokolenia. Nic tak nie uczy 
jak dobry przykład, zwłaszcza rodziców, 
nic tak nie kształtuje charakteru, jak 
przyjaźń z mądrą matką. 


Niełatwo jeszcze godzić kobiecie obo- 
wiązki zawodowe z rodzinnymi. Mimo 
troski partii i ludowego państwa o roz- 
wój placówek opieki nad dzieckiem, o 
unowocześnienie gospodarstwa domo- 
wego i rozwój usług bytowych — wciąż 
niewiele czasu pozostaje na wypoczy- 
nek, naukę czy rozrywkę kobiety pra- 
cującej. Wpływa na to najczęściej daw- 
ny i tradycyjny podział obowiązków w 
rodzinie. 


Obchody Międzynarodowego Dnia 
Kobiet wykorzystujemy do pokazania, 
jak ważną i trudną sprawą są dwoiste 


obowiązki: zawodowe i rodzinne, uczu- 
lając społeczeństwo na - konieczność 
niesienia pomocy kobiecie w wykony- 
waniu najtrudniejszego i najbardziej 
odpowiedzialnego obowiązku — wycho- 
wywanią dzieci. 


Coraz aktywniej uczestniczą polskie 
kobiety w rozwoju i umacnianiu róż- 
nych form demokracji socjalistycznej. 
Uczą się zarządzać różnymi odcinkami 
życia społecznego. W samorządzie ro- 
botniczym, wiejskim czy w samorządzie 
mieszkańców wykorzystują znajomość 
życia i potrzeb rodziny. Cenione są za 
konsekwencję i nieustępliwość w zwal- 
czaniu niedomagań życia społecznego i 
kształtowania wWasawej opinii publicz- 
nej. 


+ 
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1979 r. obchodzimy 40 rocznicę 
W wybuchu II wojny światowej. 40 

lat temu Polska stała się ofiarą 
hitlerowskiej agresji, ofiarą polityki po- 
gardy dla człowieka i gwałcenia ele- 
mentarnych zasad humanitaryzmu. 
Przykład Polski najdobitniej świadczy 
o tragedii wojny, ale i o dobrodziejstwie 
pokoju”dla dynamicznego rozwoju. Po- 
lacv mają prawo i obowiązek przestrze- 
gać przed niebezpieczeństwem wojny 
ti wyścigiem zbrojeń, zgłaszać inicjaty- 
wy zapobiegające wojnie. walczyć o od- 
prężenie i współpracę międzynarodową. 


Dumni jesteśmy, że polska inicjaty- 
wa — „Deklaracja o wychowaniu Spo- 
łeczeństw w duchu pokoju” — zyskała 
poparcie prawie wszystkich rządów 


państw członkowskich ONZ. Wychowa- 
nie w duchu pokoju było elementem 
naszego systemu wychowawczego w cią+* 
gu całego 35-letniego okresu Polski Lu- 
dowej. Rzetelna wiedza o świecie i ży- 
ciu innych narodów, internacjonalizm, 
przyjażń i współpraca — to główne 
czynniki kształtowania postaw młode- 
go pokolenia. 


W tym wielkim dziele szczególna ro- 
la przypada kobiecie i rodzinie. Poczu- 
cie bezpieczeństwa jutra, perspektywa 
twórczego życia to największe dobro- 
dziejstwo człowieka i największe szczę- 
ście rodziny, co należy stale uświada- 
miać sobie i innym. 

Podkreślamy stale wartość naszej rze- 
czywistości i szczególny obowiązek ko- 
biety, twórczyni życia — ząszczepienia 

w umysłach dzieci idei pokoju, zwal- 
'_czania takich uczuć, jak nienawiść i ta- 
kich postaw, jak agresja i terror. 


W Międzynarodowym Roku Dziecka 


pragniemy wzbogacić nasze działania na: 


rzecz najmłodszych. Zarówno przez i- 
nicjatywy centralne, resortowe i orga- 
nizacji społecznych, jak i przez indywi- 
dualny wysiłek każdego obywatela bę- 
dziemy tworzyć nowe wartości dla dob- 
ra dzieci. Dla kobiety nie ma spraw 
droższych od szczęścia dziecka. 


Międzynarodowy Dzień Kobiet 

miał on służyć walce o przyspie- 
szenie procesów równouprawnienia ko- 
biet. I choć wiele się zmieniło w ciągu 
tych kilkudziesięciu lat, chociaż Wielka 
Socjalistyczna Rewolucja Październiko- 
wa nadała nowe tempo i nowy charak- 
ter przeobrażeniom, dźwigając kobietę 
do rangi pełnoprawnego obywatela, 
współtworzącego nowy kształt _spra- 
wiedliwych stosunków społecznych — 
to w skali światowej w dzicie pełnego 
równouprawnienia kobiet jest jeszcze 
wiele do zrobienia. . 


Pu: 70 laty, kiedy ustanowiono 


Uchwalony na I Konferencji ONZ z 
okazji Międzynarodowego Roku Kobiet 
program zaleca rządom członkowskim 
podjęcie aktywnych działań w celu 
przyspieszenia równouprawnienia ko- 
biet. Na likwidację analfabetyzmu, po- 
'prawę ochrony zdrowia, szkolenie zawo- 
dowe, wprowadzanie techniki ułatwia- 
jącej pracę kobiecie wiejskiej, plano- 
wanie rodziny, ONZ przeznacza znacz- 
ne Środki, zwłaszcza dla krajów 
rozwijających się. Ale coraz bardziej 
narasta świadomość, że bez zmiany sto- 
sunków społecznych, ustrojowych, bez 
zlikwidowania neokolonializmu, apar- 
theidu, rasizmu — wyzwolenie kobiet 
wielu krajów Afryki, Azji, Ameryki Po- 
łudniowej nie jest możliwe. 

Organizacje kobiece w wielu pań>- 
stwach na świecie coraz lepiej rozumie- 


ją, że tylko przez zahamowanie wyści- 
gu zbrojeń, rozbrojenie, politykę odprę- 
żenia i współpracy międzynarodowej na 
zasadach sprawiedliwego ładu ekono- 
micznego — możemy zapewnić wyży= 
wienie głodującym dziś milionom kobiet 


i dzieci, zwalczać groźne choroby, stwo- | 


rzyć perspektywę twórczego życia. 


Dlatego walka o równouprawnienie 
kobiet w świecie przebiega pod hasła- 
mi pokoju, rozbrojenia, społecznej spra- 
wiedliwości. Coraz aktywniej włączają 
się do tej walki postępowe organizacje 
kobiece wysoko rozwiniętych państw 
kapitalistycznych. Wzrost nakładów na 
zbrojenia i recesja gospodarcza dotyka 
przede wszystkim kobiety. To one prze- 
cież w pierwszej kolejności zasilają sze- 
regi bezrobotnych, to one prowadząc 
gospodarstwa rodzinne najdotkliwiej od- 
czuwają skutki inflacji, to one cierpią 
nad brakiem perspektyw dorastających 
dzieci i lękają się o ich życie w razie 
wojny. 


Zgodnie z Deklaracją Światowej De- 
mokratycznej Federacji Kobiet tego- 
roczny Międzynarodowy Dzień Koblet 
obchodziliśmy pod znakiem walki o peł- 
ne wprowadzenie w życie praw kobiet 
i zacieśnienie współpracy dla pokoju i 
bezpiecznej przyszłości dzieci, pod zna- 
kiem solidarności z kobietami walczą- 
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W SZTUKACH NA 100 RODZIN 
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cymi przeciwko kolonłalizmowi, neo- 
kolonializmowi, faszyzmowi, aparthei- 
dowi i rasizmowi. 


Kobiety polskie, tak jak i kobiety in- 
nych krajów socjalistycznych, dumne z 
własnych osiągnięć i wysokiej pozycji 
społecznej, dzielą się swoimi bogatymi 
doświadczeniami z kobietami świata, 
cieszą się ze stałego postępu w tych 
krajach, które wybrały socjalistyczną 
drogę rozwoju, solidaryzują się z tymi, 
które nie ustają w walce o wyzwole- 
nie narodowe i społeczne. 


Elementy te znajdują szerokie roze- 
znanie w treściach tegorocznych obcho- 
dów kampanii politycznych. Konfron- 
tacja własnego miejsca w systemie so- 
cjalistycznego państwa i społeczeństwa 
z sytuacją kobiet w krajach nierzadke 
bozatszych: od naszego i z potrzebami 
kobiet świata pozwala lepiej docenić 
troskę naszej partii i rządu © pomyślne 
życie polskiej kobiety i rodziny, o moż- 
liwość harmonijnego łączenia funkcj 
macierzyńskich z aktywnym udziałem 
w życiu publicznym, Przy takich porów- 
naniach, pobudzających do głębokiej 
refleksji jednostkowej i zbiorowej bled- 
ną przejściowe trudności i niedogodno- 
ści życia, nabierają pełniejszej wymo- 
wy wielkie dokonania narodu, 


czone wspólnym wysiłkiem Polaków, 
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Z adne współczesne społeczeństwo nie może być — i nie 
jest zadowolone z panujących w nim stosunków mnię- 
dzyludzkich i sytuacji moralnej. Społeczeństwa so- 
cjalistyczne, jak wiadomo, wykazują szczególne uwrażliwienie 
na społeczny stan moralności. Wynika to z kilku — roznej 
natury — przyczyn. 

Przede wszystkim dlatego, iż to człowiek jest podmiotem 
przeobrażeń socjalistycznych. Głównym celem tych przeksz- 
tałceń jest przecież stworzenie jak najlepszych warunków 
materialnych i duchowych dla rozwoju człowieka, jego wszy- 
stkich talentów, osobowości, najlepszych jego cech. 

Wyrugowaliśmy z naszej rzeczywistości zasadnicze przyczy- 
ny niesprawiedliwości i nierówności społecznej, uprzywilejo- 
wanie jednych kosztem drugich. Zlikwidowaliśmy wyzysk 


klasowy — podstawowe źródło niemoralności społecznej. U-. 


wolniliśmy ludzi od klęski demoralizującego bezrobocia. Og- 
ramiczyliśmy oddziaływanie idei burżuazyjnego i drobnomie- 
szczańskiego egoizmu. Ale to nie wystarcza. Musimy bowier1 
stale doskonalić społeczne mechanizmy regulacji stosunków 
w dziedzinie moralności. Również dlatego, że poziom moral- 
ności społecznej jest w subiektywnym odczuciu wielu ludzi 
miernikiem walorów ustroju socjalistycznego. | 

Są wszakże i inne powody, dla których kwestie moralnoś- 
ci nabierają w naszej konkretnej rzeczywistości szczególnego 
znaczenia. Otóż nie ulega wątpliwości, że obecny poziom roz- 
woju kraju wymaga wydatnego doskonalenia czynnika lud"- 
kiego. Postęp to nie tylko technika, technologia i organizacja, 
ale i człowiek. 


KRYTYKA: W IMIĘ CZEGO? 


W ostatnich latach mamy do czynienia ze wzrastającą kry- 
tyką stanu moralności w naszym społeczeństwie. Warto jed- 
nak przyjrzeć się, z jakiego stanowiska krytyka ta jest lor- 
mułowana, jakie są jej intencje i cele. 


Jest pewna grupa krytyków, formułujących swoje zarzuty 
ycji nieukrywanej wrogości do socjalizmu. Niedoskona- 
łość moralna społeczeństwa to dla nich dowód kompromita- 
cji ustroju. Żadne argumenty racjonalne nie przekonują ich, 
bo — według ich wyobrażeń — skoro socjalizm nie urzeczy- 
wistni natychmiast swoich ideałów — to znaczy, że jest nic 
nie wart. Poważna dyskusja z tymi „krytykami” jest właści- 
wie niemożliwa. 

Bywa, iż moralna krytyka naszego ustroju podejmowana 
jest z pozycji abstrakcyjnego moralizatorstwa. Krytycy c: — 
pełni zacnych intencji — domagają się przeskoczenia całej 
cpoki w rozwoju stosunków społecznych i kształtowaniu 
świadomości społecznej, ziszczenia już dzisiaj założeń, któ- 
re staną się realne dopiero jutro. Nie sycą się nienawiscią 
do ustroju, ale też nie liczą się z realną rzeczywistością spo- 
łeczno-historyczną. 
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Moralną krytykę określonych zjawisk w naszym życiu =po- 
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MAREK JAWORSKI 


łecznym podejmują wreszcie ludzie zaangażowani w budowę 
nowego ustroju, dostrzegający realne przejawy moralnego 
zła w naszej rzeczywistości, przeczące założeniom ustroju so- 
cjalistycznego i utrudniające jego rozwój, szczerze zatroskanis 
sprawą wszechstronnego, w tym i moralnego doskonalenia 
społeczeństwa. Partia inspiruje i popiera taką krytykę, 
uwzględnia ją w swych decyzjach, podejmuje ją sama zarów- 
no w programowych dokumentach, wyrażonych kolegialnie 
opiniach, jak i przez swoje organizacje i swych członków. 


Krytyka ta musi jednak uwzględniać rzeczywisty „proces 
przemian moralnych społeczeństwa socjalistycznego, podsta- 
wowe kierunki i tendencje przeobrażeń w sieeze świadomoś- 
ci i postaw moralnych, a także moralną, humanistyczną ran- 
gę i wartość socjalistycznych przemian społeczno-politycz- 
nych w konfrontacji z naszą narodową przeszłością i współ- 
czesną rzeczywistością świata kapitalistycznego. Powinna ona 
odsłaniać realne źródła zjawisk i postaw moralnych sprzecz- 
nych z ideałami socjalizmu i przeradzać się w konkretne 
działanie usuwające zło i jego przyczyny, pomnażające mo- 
ralne wartości społeczeństwa i prowadzące do rozwijania 
sprzyjających tym wartościom warunków. 


WSPÓLZALEŻNOŚĆ 


Zasadność wszelkich krytyk stanu moralności w społeczeń- 
stwie nie usprawiedliwia w żadnym wypadku opinii © ogóć- 
nym kryzysie moralności, o upadku moralnym. 

Należy przede wszystkim pamiętać, że dotychczasowy okres 
oddziaływania idei socjalizmu w naszym kraju jest zbyt kró- 
tki dla ukształtowania zwartego i ustabilizowanego svstemu 
socjalistycznych norm moralnych i ugruntowania ich w świa- 
domości społecznej. 


Zmiana formacji społeczno-ekonomicznej zawsze dokonu- 
je się w sposób rewolucyjny, w ostrej walce nowego ze sta- 
rym. Dlatego przezwyciężanie wad i przesądów zakorzenio- 
nych w mentalności ludzi rodzi w początkowym okresie pew- 
ne niekorzystne skutki, wynikające z likwidacji starych 
struktur i wprowadzania w ich miejsce nowych treści. 
Nie można tu także pomijać takich zjawisk ogólnych, 
związanych z rozwojem społoczeństw, jak np. procesy mig- 
racyjne towarzyszące uprzemysłowieniu i urbanizacji kraju. 
W następstwie tych zjawisk ulegają osłabieniu tradycyjne 
więzi i kontrola społeczna, zapoczątkowuje się nowy typ sty- 
czności społecznych. 


Kształtowanie pożądanych cech, właściwości i wzorów usc- 
bowych w społeczeństwie socjałistycznym nie rozpoczyna się 
przy tym od podstaw. tworzeniu nowych socjalistycznych 
wzorów postępowania, zasad socjalistycznej moralności i o- 
byczajowości, nie towarzyszy mechaniczne odrzucenie iych 
norm obvczajowych i moralnych, które ukształtowały się w 
poprzednich formacjach społecznych. Dokonywane jest nato- 


miast ich przewartościowanie, w wyniku którego następuje 
odrzucenie tego, co nie może już być akceptowane, adapto- 
wane źżaś są te wartości, które mogą stanowić składnik oso- 
bowości człowieka socjalizmu. 


Tak więc panujące stosunki ekonomiczno-społeczne, proce” 


sy materialne tworzą dopiero realną bazę, na której może po- 
wstać i rozwijać się świadomość socjalistyczna. Do tego celu 
niezbędna jest jednak stała polityczna i ideologiczna praca 
wychowawóza, stałe kształcenie i przekonywanie, w celu 
wprowadzania do świadomości ludzi nowych socjalistycznych 
stosunków i wynikających z nich wymogów postępowania, 
przezwyciężania starych koncepcji i schematów myślenia. 

Współzależność panujących warunków społecznych, gospo- 
darczych, instytucjonalnych oraz reałnego bytu idei, zasad, 
etosu społecznego da się prześledzić w każdej dziedzinie zy- 
cia. Jedną z nich jest np. moralność pracy — rzetelne i od- 
powiedzialne jej traktowanie — o czym ostatnio tak dużo 
mówimy. 

Jak wiadomo, to co nazywamy moralnością pracy — a w 
pojęciu tym mieści się subiektywny stosunek człowieka do 
pracy, kultura jej wykonywania, poczucie jej wartości i ce- 
lowości, a także jej aspekty wychowawcze, formujące oso- 
bowość i charakter ludzi — nie kształtuje się samoistnie, ży- 
wiołowo. Na proces ten wpływają różne czynniki — zarówuo 
społeczno-ekonomiczne, jak i ideowo-wychowawcze. Jest to 
oddziaływanie złożone, obie bowiem wymienione grupy e- 


wych czynników cechuje pewna współzależność, siła oddziały- 


wania czynników ideowych zależy np. w dużej mierze od 
charakteru czynników obiektywnych, społeczno-ekonomicz- 
nych. Istnieje jednak i zależność odwrotna: nawet najlepsze 
warunki i przepisy pracy nie funkcjonują automatycznie, bez 
odpowiedniego wzmocnienia bodźcami idoowymi, bez utrwa- 
lonego w ludziach poczucia odpowiedzialności i dyscypliny. 

u" 


„Słusznie chlubimy się — mówił w związku z tym na XIII 
Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek — nowoczesnym i z 
gruntu socjalistycznym kodeksem pracy, który harmonijnie 
łączy prawa | przywileje z obowiązkami pracowniczymi. W 
praktyce jednakże nieraz dostrzega się i respektuje przede 
wszystkim uprawnienia, a nazbyt liberalnie lub wręcz lek- 
ceważąco traktuje obowiązki. Wyrządza to szkody społeczeń- 
stwu, pozwala pracownikom niesumiennym prosperować ko- 
sztem uczciwej i rzetelnej większości. Powinniśmy wyciągnąć 
stąd wnioski zarówno w pracy wychowawczej, jak też w 
tunkcjonowaniu zakładów pracy”. 

Wnioski takie można rozpatrywać i formułować na dwóch 
planach: ogólnym, bdnoszącym się do całego społeczeństwa 
i całej gospodarki oraz w skadi mniejszej, dotyczącej poszcze- 
gólnych grup zawodowych i konkretnych środowisk pracow- 
niczych. : 


Na planie ogólnym dostrzegamy przed sobą zadania niewąt- 


pliwe. Nałeży do nich m.in. dalsze upowszechnienie i utrwa- 
lenie w świadomości ludzi, w ich umysłach i emocjach na- 
szych ideałów i celów społecznych, gospodarczych, moralnych, 
a dalej — niezwykle ts ważna kwestia praktyczna! — prze- 

ształcenie owej świadomości w postawy, w postępowanie 
t działanie odpowiadające tym ideałom i celom. Prowadzące 
do tego środki i metody muszą być przy tym zharmonizowa- 
ae, spójne wewnętrznie, odpowiadające rzeczywistym potrze- 
bom i wartościom preferowanym w poszczególnych śnodowi- 
skach pracowniczych. 


W ŚWIECIE CZŁOWIEKA 
Powróćmy jednak jeszcze do opinii konstatujących roz- 
chwianie ładu moralnego w naszym kraju. Czy są prawdzi- 


we? Wiele osób odczytuje opacznie rozwijamą przez partię 
krytykę stanu moralnego w niektórych kręgach społeczen- 
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stwa. Nie zdaje sobie sprawy, że krytyka ta formułowana 
jest ze specyficznego punktu widzenia. Wyznacza ją porów- 
nanie aktualnego stanu z ideałami moralnymi komunizmu, 
z ceiem, a nie np. z porównywalną rzeczywistością innych 
krajów. W tych porównaniach nie mamy się czego wstydzić, 

Badania socjologiczne wykazują ponadto, że ideały mora!- 
ności socjalistycznej znajdują coraz powszechniej aprobatę 
i wewnętrzne zakorzenienie wśród ludzi. Etyka socjalisty- 
czna, w odróżnieniu od innych systemów etycznych, nie szu- 
ka oparcia ani w świecie wartości pochodzących spoza świata 
ludzkiego, ani w niezmiennych jakoby cechach natury czło- 
wieka. Kształtuje się ona w ścisłym związku z ogólnyini ce- 
chami społecznymi, z komunistycznym ideałem świata wyz- 
bytego miesprawiedliwości, gwarantu jących każdej osobowoś- 
ci jej pełny rozwój. | 

Etyka marksistowska — dodajmy — nie jest przy tym ja- 
kimś sztywnym, akademickim systemem zasad. Jej wartości 
normatywne muszą się w pelni ukształtować w społeczeń- 
stwie, w procesie jego długotrwałych i niebezkonfliktowych 
przemian, a ich kodyfikacja możliwa jest tylko w powiązaniu 
z praktyką społeczną i wyraźnie określoną wizją przyszłości. 

Wizję tę mamy wyraźnie określoną — jest nią rządzące się 
sprawiedliwymi, prawdziwie moralnymi zasadami społeczeń- 
stwo rozwiniętego socjalizmu. W marszu ku temu celowi 
sprzyja nam fakt, iż społeczeństwo polskie ma głęboko zako- 
rzenione poczucie wartości moralnych. 

„Istnieje w naszym pracowitym i ofiarnym społeczeństwie 
— mówił na IX Plenum KC tow. Edward Gierek — głębokie 
dążenie do ładu moralnego, do szczorości i prostolini jności 
w stosunkach międzyludzkich. Sprawą partii, a także wszyst- 
kich organizacji społecznych jest realizowanie tego dążenia 
w oodziennym życiu, umacnianie zgodnych z nim postaw, 
zwalczanie i usuwanie zjawisk, które kształtowaniu takich 
stosunków przeszkadzają”. 


Postawy ideowo-moralne, dobry, czysty klimat stosunków 
międzyludzkich to czynniki, które mają doniosły wpływ ró- 
wnież na realizację zadań społeczno-gospodarczych. Szczegół - 
ne znaczenie w tej dziedzinie ma praktyczne funkcjonowanie 
zasad sprawiedliwości społecznej w tak czułych sprawach. jak 
polityka kadrowa i płacowa, która musi się konsekwentnie 
opierać na ocenie rzeczywistych kwalifikacji zawodowych, 
postaw ludzkich, odpowiedzialności itp. Partia — wszecn- 
stronnie uczestnicząc w rozwiązywaniu problemów gospodar- 
czych, zajmując się wnikliwie działalnością zawodową ludzi 
pracy — otacza więc troską i śledzi z uwagą i tę stronę pro- 
cesów społeczno-gospodarczych, przywiązując duże znaczenie 
do kształtowania się na tym obszarze prawidłowych stosunków 
międzyludzkich i postaw moralnych. 

Jedną z zasadniczych właściwości ustroju socjalistycznego 
jest Ścisła zależność losu i pomyślności każdego obywatcla od 
łosów i rozwoju społeczeństwa. Interesy poszczególnych jed- 
nostek i całej zbiorowości łączą się w socjalizmie w harmonij- 
ną, symetryczną współzależność: aktywny, racjomalnie uh1c- 
runkowany i zespolony wysiłek każdego z nas powoduje w 
sumie efekty społeczne, które tworzą coraz lepsze warunki 
rozwoju indywidualnego. Twórcza, zaangażowana postawa 
wobec zachodzących w naszym kraju przeobrażeń socjalisty- 
cznych, społeczne motywacje działania, krytycyzm wobec 
wszelkich przejawów zła, troska © właściwy kształt stosun- 
ków międzyludzkich — stają się w tej sytuacji obowią?%ko- 
wą, a w każdym razie najszerzej pożądaną normą morainą, 
wzbogacającą poczucie sensu działania i istnienia. Ideologia 
i moralność socjalistyczna wskazują na współodpowiedzial- 
ność każdego z nas za kształt społecznej rzeczywistości, od- 
wołują się do wrażliwości każdej jednostki na zjawiska 
niesprawiedliwości i zła moralnego oraz zobowiązują do dzia- 
łania zmierzającego do ich przezwyciężania, naprawienia, do 
zlikwidowania przyczyn, które je powodują. 
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- ROZWÓJ KLASY ROBOTNI 


p roces budownictwa socjalistycznego oraz proces rozwoju i przemian klasy 


AUGUSTYN WAJDA 


Jednocześnię socjalistyczne przemia- 
my usirojowe stanowiły podstawę deo 
ukształtowania się nowoczesnej, socja- 
listycznej klasy robotniczej, © jakościo- 
wo nowej strukturze społecznej i zawo- 
dowej. Wyraża się to w dynamicznym 
wzroście liczebnym klasy robotniczej, 
powiązanym z rozwojem nowoczesnej 
bazy produkcyjnej, a także we wzroście 
jej wykształcenia i kwalifikacji zawo- 
dowych oraz aktywnego udziału w ży- 
Gu społeczno-politycznym kraju. 

W 1946 r. liczba robotników w Polsce 
wynosiła 1 746 tys. (tj. prawie tyle sa- 
eo, oo w 1937 e.). Natomiast w 1973 2. 
liczba robotników, zatrudnionych w go- 
spodamce  uspołecznionej przekroczyła 
7 min, przy czym nobotnicy zatrudniemń 
w przemyśle i budownictwie stanowili 
ponad 45 mln, Systematycznie wzra- 
stał też poziom wykształcenia klasy ro- 
botniczej. Jeszcze w 1958 r. w okresie 
J spisu kadrowego. wykształcenie: za- 
wodowe miało zaledwie 1 proc. ogółu 
roboiników, a 43 proc. nie miało u- 
kończonego wykształcenia podstawowe- 
go W roku 1973 ten odsetek zwiększył 
się do 16, wzrósł natomiast do ponad 
25 proc. udział robotników z ukończo- 
nym wykształceniem zawodowym. 

Godna szczególnego podkreślenia jest 
dynamika tych procesów. W kolejnych 
latach siedemdziesiątych polska klasa 
robotnicza wzbogacała się o kilka ty- 
bięcy młodych robotników, którzy dy- 
sponowali dobrym przygotowaniem fa- 
chowym, przekraczającym poziom szko- 
ły średniej czy też technikum. 

Pod wpływem nowych stosunków 
społeczno-ekonomicznych następował 
więc nie tylko wzrost liczbowy klasy 
robotniczej, ale dokonywały się także 
daleko idące — w porównaniu np. z sy- 
tuacją w latach międzywojennych — 
przeobrażeńa w Jej wewnętrznym 
uwarstwieniu. Od samego początku bu- 
downictwa socjalistycznego działać za 
częły — choć może nierównomiernie — 
mechanizmy zacierające jaskrawe różni= 
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robotniczej są wzajemnie uwarunkowane. Rewolucja socjalistyczna przez 
podstawowe akty polityczne — nacjonalizację przemysłu i reformę rolną — 
stworzyła sprzyjające warunki rozwoju gospodarczego i wielostronnych przemian 
społecznych, a przede wszystkim liczbowego i jakościowego rozwoju przodującej 
klasy społecznej — klasy robotniczej. Te podstawowe reformy w połączeniu z wa- 
lorami systemu politycznego i gospodarczego socjalizmu stanowiły podstawę stwo- 


rzenia nowego systemu stosunków społecznych. 


ce między trzema ówczesnymi warstwa- 
mi robotników: warstwą robotników u- 
przywilejowanych, podstawowym  trzo- 
nem klasy robotniczej oraz warstwą naj- 
bardziej upośledzoną, jaką byl robotni- 
cy rolni i służba domowa. 
Zazriaczający się we wszystkich dzie- 
dzinach wpływ socjalistycznych zaszd 
ustrojowych powodował zasadnicze 
zmiany w proponcjach między poszcze- 
gólnymi klasami i warstwami, a także 
w ich łonie Przede wszystkim szybke 
zwiększać się zaczęły szeregi klasy ro- 
botniczej i inteligencji, a zmniejszać 
tudność wsi. Już w pierwszym Okresie 
— Od października 1944 do połowy 
1946 r. — najliczniejza niegdyś (1,3 
min) grupa robotników folwarcznych 
prawie przestała istnieć. Zdecydowana 
ich większość zmieniła swój status ną 


"chłopski, a pozostali przechodzili do za- 


wodów robotniczych, przeważnie w 
mieście. | 

W sumie w trzydziestoleciu malało 
w mieście pracę i lepsze warumki ży- 
cia ponad 3,5 min byłych mieszkańców 
wsi. Tylko w okresie lat 1945—1957 ze 
wsi do miast wyemigrowało okoiło 2 min 
osób, wśród których stosunkowo duży 
odsetek stanowiła młodzież w wieku od 
14 do 18 lat. To głównie z nich rekru- 
towaiy się załogi nowych zakładów 
przemysłowych i wielkich budowli sze- 
ściolatki, pierwszego etapu socjalistycz- 
nej industrializacji. 

Najbardziej ogólnym wyrazem prze- 
obrażeń społecznych w PRL jest wła- 
śnie ruch ludności ze wsł do miast. 
W procesie budownictwa socjalistycz- 
nego zmienia się bowiem zarówne do- 
monacja ludnościowa wsi, jak i rolnic= 
«wa jako źródła utrzymania. W 1947 r. 
ludrość mieszkająca na wsi stanowiła 
63,2 proc., zaś w 1965 r. już tylko 50,8 
proc. W 1966 r. nastąpiło zrównanie 


ludności wiejskiej z ludnością miejską, 


Obecnie, jak wynika z danych ostaf- 
niego spisu powszechnego w 1978 r., w 
miastach mieszka 57,7 proc. ludności, 


a 76,9 proc. utrzymuje się ze źródeł 
pozarolniczych. Podobnie kształtują Się 
proporcje żródeł utrzymania. Już w 1952 
r. ze źródeł pozarolniczych utrzymywa- 
ło się 52,9 proc. ludności, a z rolnictwa 
47,1 proc.; dla 1974 r. — odpowiednie 
wskaźniki wynoszą: 72,9 proc. i 27,1 
proc. a zatem prawie 3/4 ludności 
utrzymuje się z pracy poza rdinictwem, 

Uruchomione przez ustrój socjali- 
styczny obiektywne i subiektywne czyne 
niki wzrostu gospodarczego i rozwoju 
społecznego wywołały wielostronne 
przeobrażenie  siruktury 
zmieniając jej proporcje liczbowe, wy- 
rażające się w ustawicznym wzroście 
klasy robotniczej i inteligencji, a 
zmniejszaniu się  (bezwzylędnym 4% 
względnym) klasy chłopskiej. Klasa ro- 
botnicza staje się w tym okresie naj- 
liczniejszą klasą społeczną. Można pcze- 
widywać, że w perspektywie najbliż- 
szych lat nastąpi dalszy liczebny wzrost 
klasy robotniczej, chociaż jej procento- 
wy udział w składzie ogółu zatrudnio- 
nych najprawdopodobniej będzie się 
utrzymywał na względnie stałym po- 
ziomie, a w związku z rozwojem szeroko 
pojętych usług wykazywać może nie- 
znaczną tendencję zniżkową, 

wraz z liczebnym wzrostem klasy To- 
botniczej następuje proces koncantra- 
cji tej klasy w dużych zakładach prze- 
mysłowych. 

Przed wojmą robotnicy, zatrudnieni w 


wielkim i średnim przemysle, Ssiano- 


wili zaledwie ok. 20 proc. zawodowo 
czyrinej ludności, obecnie zaś ©k. 60 
proc. ogółu zatrudnionych w gospodac- 
ce  uspołecznionej. Przedsiębiorstwa 
przemyslowe zatrudniające powyżej 500 
pracowników w 1970 r. stanowiły 3,2 
proc. ogółu zakładów przemysłowych, 
zatrudniając aż 62,7 proc. pracowników 
zatrudnionych w przemyśle: natomiast 
w 760 zakładach przemysłowych o za- 
trudnieniu powyżej 2000 osób, stano- 
wiących zaledwie 1,5 proc. ogólnej licz= 


by uspołecznionych zakładów przemy- 


społecznej, - 


słowych pracowało 33,9 proc. ogółu pra-> 
cowników zatrudnionych w „przemyśle. 


Zmianom składu społeczno-zawodo- 
wego i liczebności klasy robotniczej ©0- 
raz wzrostowi jej wykształcenia i kwa- 
lifikacji zawodowych, a także koncen- 
tracji w wielkich zakładach przemysło- 
wych towarzyszył wzrost jej roli w spo- 
tecznym, gospodarczym i politycznym 
życiu kraju. Koncentracja klasy robot- 
niczej w najważniejszych dla nowocze- 
snego społeczeństwa dziedzinach dzia- 
łalności _ społeczno-gospodarczej wpły- 
wa na zmianę pozycji i funkcji poli- 
tycznych tej klasy. Wielkie zakłady 
przemysłowe stają się poligonem do- 
świadczalnym twórczej myśli i prakty- 
ki w sferze techniki, organizacji pro- 
' dukcji i zarządzania oraz życia poli- 
tycznego i społecznego. W zakładach 
tych — w ścisłym powiązaniu z oŚśrod- 
kami nauki — rodzą SiĘ nowoczesne 
rozwiązania techniczne i technologicz- 
ne, gromadzi się doświadczenia w roz- 
wiązywaniu problemów ekonomicznych, 
powstają modele nowych stosunków 
międzyludzkich. Przykład wielkich za- 
kladów wpływa na kształtowanie dy- 
scypliny produkcyjnej 1 społecznej w 
całej gospodarce narodowej, na two- 
rzenie nowych form aktywności poli- 
tycznej oraz umacnianie odpowiedzial+ 
ności za rozwój społeczno-gospodarczy 
kraju. 


N 


no-gospodarczego w latach sie- 

demdziesiątych wpłynęła na dal- 
SZY liczbowy i jakościowy rozwój kla- 
s; robotniczej. a zmiany poziomu wy- 
kształcenia, podnoszenie poziomu wie- 
dzy technicznej i ogólnej. zmiany w 
składzie zawodowym przeobraziły tak- 
że jej rolę w życiu kraju. Awans cy- 
wilizacyjny klasy robotniczej w naszym 
społeczeństwie ma więc charakter wie- 
lowymiarowy i dokonuje się na płasz- 
czyźnie politycznej. 
światowej, społeczno-zawodowej i kul- 
turalnej. Umacnia się pozycja ekono- 
miczna klasy robotniczej i polepszają 
warunki pracy. Jednocześnie następuje 
stały wzrost prestiżu zawodów robotni- 
czych w społeczeństwie. Rozległy i głę- 
boki Gharakter mają procesy aktywiza- 
cji kulturalnej związane z szerokim do- 
stępem do kultury. Klasa robotnicza od- 
grywa główną rolę w kształtowaniu So- 
cjalistycznego sposobu życia. 


| ntensyfikacja rozwoju społecz- 


Wież partii z klasą robotniczą umac- 
nia jej przodującą rolę w społeczeń- 
stwie, a jednocześnie umożliwia uru= 
chamianie ogromnego potencjału do- 
świadczeń, wiedzy i aktywności. Jest 
to' zarazem wyraz: pogłębiającej się de- 
mokracji socjalistycznej i szerokiego u- 
działu klasy robotniczej w tworzeniu 
i realizacji programu budownictwa so- 
cialistycznego. 
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ekonomicznej. 0-. 


W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 


-- OPOLSKIE - ZNACZY. DOBRE 


JÓZEF GRUSZKA ma . 
sekretarz KW PZPR w Opolu 


tego I zasobów naturalnych. 


Naszą produkcję przemysłową charak- 
teryzuje rozwinięta specjalizacja. Pier- 
wszoplanową rolę. odgrywa produkcja 
materiałów budowlanych. Kolejne po- 
zycje zajmują: przemysł chemiczny, €- 
lektromaszynowy i Spożywczy. Podkreś- 
lenia wymagają pozytywne zmiany w 
strukturze agrarnej województwa, prze- 
jawiające się w wyrażne], nasilającej się 
w ostatnim okresie tendencji przekazy- 
wania gruntów jednostkom gospodarki 
uspołecznionej. Tylko w ostatnich dwu 
latach powstało 46 spółdzielni produk- 
cyjnych. Obecnie w każdej gminie ist- 
nieje co najmniej jedna spółdzielnia, o- 
gólna zaś ich liczba na koniec 1978 r. 
wynosiła 156, co oznacza ponad 8 proc. 
ogólnej liczby spółdzielni w kraju. 


Niezbędne są dalsze wysiłki na rzecz 
umacniania i unowocześniania  g0Spo- 
darki województwa, oparte na etektyw- 
niejszym wykorzystaniu wszystkich ist- 
niejących 1 potencjalnych czynników 
wytwórczych. Podyktowane jest to 
głównie wzrastającym poziomem życia 
społeczeństwa oraz potrzebami kraju, 
które w syntetyczny sposób zostały 
sformułowane w uchwale XIII Plenum. 
W związku z tym można przyjąć na- 
stępujące kierunki rozwoju Opolszczyz- 

4 
ny. 


Konieczny jest szybszy rozwój produ 
kcji rynkowej przemysłu. W latach 
1975—1977 przyrost globalnego fundu- 
szu nabywczego ludności wynosił po- 
nad 27 proc., podczas gdy przyrost 
sprzedaży rynkowej we wspomnianym 
okresie okolo 22 proc. Taka wysoka dy- 
namika wymaga przyspieszenia wzrostu 
podaży produktów rynkowych. popra- 
wy jej struktury z punktu widzenia 
przemian w popycie. W związku z tym, 
w 1979 r. planuje się przyrost produk:- 
cji rynkowej o około 10 proc. przy o- 
gólnym wzroście produkcji przemysło- 
wej o 3,4 proc. 


| iejsce województwa opolskiego na gospodarczej mapie Połski wyznacza 
. stopień wykorzystania czynników rozwoju, którymi dysponujemy, zwiasz” 
czą zaś wykorzystania zdołności i umiejętności ludzi oraz majątku trwa- 


Podkreślić należy wzrost udziału peo- 
dukcji eksportowej w globalnej produ- 
kcji przemysłowej z 14 proc. w 1978 r. 
do 15 proc. w 1978 r. Z ogólnej ilości 
towarów eksportowanych ponad 35 
proc. wysyłać będziemy do krajów dru- 
giego obszaru płatniczego. 


[M Wzrost produkcji na rynek i €k- 
sport wiąże się nierozerwalnie ze wzro- 
stem efektywności gospodarowania i 
prawidłowym kształtowaniem relacji e- 
konomicznych. Znajduje to wyraz w 
w płlanowym wzroście wydajności pracy 
w przemyśle o około 5 proc., przy rów- 
noczesnym zmniejszeniu zatrudnienia o 
0,2 proc. 


r 


M Do założonej hierarchii celów spo- 
łecznych i potrzeby harmonizowania 
procesów gospodarczych dostosowane 
będą nadal wielkość i struktura nakła- 
dów inwestycyjnych w województwie. 
Przewiduje się w 1979 r. — w porówna- 
niu do 1978 r. — ograniczenie nakładów 
inwestycyjnych o około 6,6 proc. wWy- 
siłek władz politycznych. i gospodaT- 
czych regionu skupiamy na szybkim 
przekazywaniu do użytku inwestycji Już 
rozysoczętych. Najwięcej środków inwe- 
stycyjnych przeznaczamy na rozwój 
energetyki, hutnictwa, chemii i rolnic- 
twa. Udział tych czterech gałęzi w ogól- 
nych. inwestycjach kształtuje się na po- 
ziomie pomad 68 proc. 


Korzystnym zjawiskiem w 1978 r. by- 
ło utrzymanie się zakładów przemys1o- 
wych Opolszczyzny w limitach zużycia 
energii, a nawet zmniejszenie zużycia © 
0,9 proc. Wskazuje to na prawidłową 
realizację programów obniżenia energo- 
chlonności produkcji. 


MM Svbrawą niezmiernej wagi jest dal- 
sza racjonalizacja zatrudnienia.  DoS- 
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trzegamy pewne rezerwy w sferze wy- 
korzystania czasu pracy, zatrudnienia 
ludzi zgodnie z posiadanymi kwalifika- 
cjami, w organizacji pracy, oszczędności 
pracy uprzedmiotowionej. Niezbędne 
jest zmniejszenie fluktuacji kadr. Dużą 
wagę przywiązywać będziemy do zało- 
żonej w planie obniżki zatrudnienia w 
zakładach już funkcjonujących (nie do- 
tyczy zakładów rozbudowywanych) i w 
budownictwie. Zwiększać się będzie za- 
trudnienie: w rzemiośle, pracy nakład- 
czej i częściowo w rolnictwie. Zmiany 
w strukturze zatrudnienia w głównej 
mierze wynikać będą z przemieszczeń, 
przy ogólnym spadku zatrudnienia w 
gospodarce województwa © 0,5 proc. . 


M Z innych problemów | społeczno- 
' „gospodarczych w województwie zaak- 


centować należy realizację rozszerzone- , 
go programu budownictwa mieszkanio- 
wego. Zamierzamy wybudować w 19798 : 


r. około 7 tys. mieszkań. Realność tych 
zadań określa fakt dotychczasow ego 
terminowego wykonywania rocznych 
planów budownictwa mieszkaniowego. 
Chociaż wykonanie programui budow- 
nictwa mieszkaniowego będzie bardzo 
trudne, należy stwierdzić, że startujemy 


się Il Krajowa Narada Przed- 

stawicieli Samorządu Robotni- 
czego. Chodziło o to, aby wykorzystać 
tę dźwignię aktywizacji załóg do po- 
myślnego wykonania tegorocznego pla- 
nu społeczno-gospodarczego. Dlatego na 
naradzie tej — zarówno w wystąpie- 
niu I sekretarza KC tow. Edwarda Gier- 
ka, jak i w referacie premiera tow. 
Piotra Jaroszewicza — dominowały za- 
dania ekonomiczne. Mówiono o głów- 
nym celu planu, wynikającym z całej 
strategii VI i VII Zjazdu PZPR, a mia- 
nowicie o zapewnieniu poprawy wa- 
runków życia narodu. Jednocześnie — 
o bezwzględnej konieczności polepsze- 
nia efektywności gospodarowania. Bez 
spełnienia tego postulatu trudno liczyć 
na odczuwalny postęp w zaopatrzeniu 
rynku zwiększaniu liczby mieszkań, 
szkół, placówek służby zdrowia, itp. Ob- 
niżka kosztów wytwarzania, oszczęd- 
ność materiałów, surowców, paliw, po- 
prawa jakości wyrobów, zdecydowane 


N iemal u progu 1979 roku odbyła 


usprawnienie kooperacji — oto dalsze 
uwarunkowania realizacji obecnego 
planu. 


Rangę szmorządu robotniczego umoc- 
niłv wytyczne Biura Politycznego KC 
z naaja ub. r. oraz cdbyta w lipcu ub. 
r. I Krajowa Narada Przedstawicieli 
Samorządu Robotniczego. Jak wiado- 
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do tych zadań z coraz większym poten- 
cjałem wytwórczym. Na podkreślenie 
zasługuje przede wszystkim prawidłowy 


rozwój uprzemysłowionych form budo- 5 


wy mieszkań, wyrazem czego są fabry- 
wi domów w Opolu, Nysie i Kędzie- 
rzynie—Koźlu. 

ejmujemy pnogram trudny i rea- 
lizować go będziemy w trudnych wa- 
runkach. Przekonaliśmy się o tym juz w 
pierwszych dniach bieżącego roku. 
Dbałość o ludzi, o należyte warunki 
pracy załóg, © właściwą ocenę wysiłku 
każdego pracownika to jedno z naczel- 
nych zadań wszystkich organizacji par- 
tyjnych Opolszczyzny oraz istotny 
czynnik kształtujący atmosferę niezbęd- 
ną, by wszystkie zamierzenia w pełni 
zrealizować. Nieocenionym _ sojuszni- 


kiem organizacji partyjnych będzie sa-/ 


morząd robotniczy, który podnosząc si- 
łę motywacji: „pracownik — współgo- 
spodarz” skutecznie wiąże interesy gru- 
powe z interesami ogółu. Aktywność 
samorządu robotniczego i różnych form 
samoarządnej inicjatywy pracowników 
stanowi najmocniejszą podstawę popra- 
wy dyscypliny, społecznego współdzia- 
łania na rzecz gospodamości we wszy- 
stkich zakładach pracy. 


Zasadniczą wagę należy przywiązy- 
wać do doskonalenia systemu komkrety- 
zowania ogólnych zadań każdego zak- 
ładu w odniesieniu do każdego wydzia- 
łu i stanowiska pracy, każdego człon- 
ka partii I bezpartyjnegoa 


Niezbędne będzie umecnienie kryte- 
riów oceny gospodarowania w aspekce 
faktycznego rozumienia nadrzędności 
interesów społecznych, szersze uwzglę- 
dmianie przy ocenie postaw ludzkich. 


Utrwalając świadomość potrzeby ak- 
tywnej i rzetelnej realizacji zadań 
sformułowanych na XIII Płenum odwo- 
łujemy się do regionalnych tradycji do- 
brej roboty. Chodzi o utrwalenie i upo- 
wszechnienie przeświadczenia, że sto- 
sunek do pracy jest miarą stosunku ka- 
żdego obywatela do państwa i ośgólno- 
narodowych zadań. Wymaga to od nas 
doskonalenia pracy propagandowej, ak- 
centowania, że aktywność społeczna o- 
raz uczciwa, dobra praca są główną 
drogą osiągania życiowej pomyśiności. 
Tylko w ten sposób możemy urzeczy- 
wistniać naszą piękną dewizję: „Opol- 
skie — znaczy dobre”. 


JÓZEF GRUSZKA 


4 POZYCJI GOSPODARZY 


LECH WINIARSKI 


mo, z inicjatywy partii powołano KSR 
we wszystkich przedsiębiorstwach pań- 
stwowych, podczas gdy poprzednio 
działały one tylko w 5800. Na szczeblu 
zjednoczeń i równorzędnych jednostek 
zwoływane są — zgodnie z wytyczny- 
mi Biura Politycznego — konferencje 
przedstawicieli KSR z podległych za- 
kładów, aby zapewnić możność wypo- 
wiadania się reprezentacji załóg w spra- 
wach dotyczących całej branży. Powo- 
łano również przy komitetach woje- 
wódzkich PZPR pod przewodnictwem 
I sekretarzy KW zespoły do spraw Sa- 
morządu robotniczego. 

II Krajowa Narada stała się nowym 
impulsem do działania. Pobudziła obra- 
dujące u progu roku KSR do wnikliw- 
szego przeanalizowania wewnętrznych 
i mięądzyzakładowych możliwości rea- 
lizacji tegorocznych planów, do szer- 
szego ujawiiania inicjaiyw piacowni- 


czych, a także do precyzyjniejszego za- 
gwarantowania przez resorty i zjedno- 
czenia pokrycia materiałowego i dostaw 
kooperacyjnych. | 


nioski wynikające z II Krajowej 
W Narady oraz z sesji KSR nabie- 

rają realnych kształtów 'w po- 
wszednich dniach pracy załóg. Dlatego 
w okresie między sesjami KSR bardzo 
ważne znaczenie ma działalność prezy- 
dium KSR, a także komisji problemo- 
wych, powoływanych jako nowe orga- 
ny samorządu robotniczego. Prezydia 
KSR, na których czele stoją I sekreta- 
rze KZ (POP, OOP), stanowią organy 
realizujące na co dzień kolegialne po- 
stanowienia robotniczych  parlamen- 
tów. Powinny one m. in. sprawować 
nadzór i kontrolę nad wykonywaniem 
przez administrację zakładu uchwał Sa- 
morządu. Do ich zadań należy analiza 


wniosków 1 propozycji zgłaszanych 
przez pracowników na naradach wy- 
twórczych i zebraniach załóg i wysłu- 
chiwanie sprawozdań kierownictwa jed- 
nostki gospodarczej z ich wykonanta. 
"prezydium KSR jest uprawnione do 
kontrolowania działalności gospodar- 
czej i finansowej w zakładzie, do anali- 
zy funduszu płac, list wypłat. przydzia- 
łu nagród, premii, itp. Do jego kompe- 


tencji należy też kontrola umów o pra- 


ce zlacone. 


Przy tych wszystkich uprawnieniach, 
będących wyrazem oddolnego. robotni= 
czego spojrzenia na funkcjonowanie ad- 
ministracji przedsiębiorstwa, powin- 
nością prezydium KSR jest mobilizo- 
wanie załogi do jak najlepszej pracy, 
do przestrzegania dyscypliny, należyte- 
go wykorzystania czasu, zwalczania po- 
staw sprzecznych z etyką zawodową. 

Jak wynika z tego, bardzo zresztą 
pobieżnego wyliczenia, działalność za- 
morządowa między sesjami KSR bynaj- 
mniej nie powinna słabnąć. Prezydium 
KSR, mające obowiązek zbierać się co 
najmniej dwa razy w kwartale, decy- 
duje bieżąco © wszystkich istotnych 
sprawach pracy i spraw socjalnych za- 
łogi. Bez jego aprobaty niedopuszczal- 
ne jest również dokonywanie między 


"sesjami KSR korekt w planach tech- 


niczno-ekonomicznych i socialnych 
przedsiębiorstwa. 

„Ponadto każdy dzień niesie wiele Ży- 
ciowych problemów, wymagających 
szybkiego zajęcia stanowiska przez or- 
gany samorządowe bez czekania na na- 
stępną sesję KSR. Może to być np. 
kwestia pilnego wykorzystania wnio- 
sków racjonalizatorskich, albo koniecz- 


ność ingerencji w zaniedbania w sfe-. 


rze bhp, czy też powiedzenia „nie” w 
przypadku krzywdzącego pobotników 
rozdziału premii, przejawów kumoter- 
stwa przy podziale prac zleconych itp. 

W praktyce wiele podobnych spraw 
rozstrzyga się niemal codziennie na 


tzw. operatywkach, w których obok: 


dyrektora uczestniczą czołowi działacze 
prezydium KSR: I sekretarz KZ, prze- 
wodniczący rady zakładowej, zarządu 
ZSMP i inni towarzysze. I tu wyłania 
się nader istotny problem: z natury 
gzeczy narady takie mają charakter ka- 
meralny, ale o ich wynikach, o sposo- 
bach rozstrzygania kwestii spornych 
należy bezwzględnie infonmować za- 
łogę. Zagadnienia omawiane w tym wą- 
skim kolektywie, podobnie jak na pre- 
zydium KSR, nie mogą pozostawać w 
czterech ścianach gabinetu. Dlaczego? 
Ponieważ jawność jest jednym £ naj- 
ważniejszych elementów demokracji 
i samorządności, warunkiem świado- 
mego uczestniczenia załogi we współ- 
rządzeniu, ważnym czynnikiem oddol- 
nej kontroli nad funkcjonowaniem 
wazystkieh służb -w przedsiębiorstwie. 


w praktyce występuje niestety 

wiele oporów ze stnony niektó- 
rych przedstawicieli administracji prze- 
ciw wszechstronnemu informowaniu za- 
łogi zwłaszcza o kwestiach kontrower- 
syjnych. . Niechętnie ujawnia się np. 
trudności w  „dopinaniu” projektów 
planów między zakładem a zjednocze- 
niem, zawsze woli się kameralnie za- 
stosować sankcje za brak odpowiedzia] - 
ności na kierowniczym stanowisku, niż 
szczerze poinformować o tym pracow- 


I tutaj warto podkreślić rolę organi- 
zacji partyjnej w zakładzie, jako siły 
kierującej samorządem robotniczym, 8 
także nową rolę I sekretarzy KZ (POP, 
OOP), wybieranych obecnie zgodnie z 
wytycznymi Biura Politycznego na 
przewodniczących prezydiów KSR. Ich 
zadaniem jest zapewnienie polityczne- 
go klimatu dla autentycznego przeja- 
wiania się robotniczej opinii i kontroli. 
Samorząd robotniczy został przecież po- 
wołany po to, aby przy istnieniu jed- 
noosobowego kierownictwa, sprawowa- 
nego przez dyrektora, zapewnić wpływ 
opinii załogi na życie zakładu. A zatem 
chodzi o to, aby czynnik administracyj- 
ny był stale uzupełniany i korygowany 
przez przedstawicielstwo społeczne. Wy- 
maga to, aby samorząd miał zawsze 
własny punkt widzenia na podstawo- 
we problemy zakładu, aby prezydium 
KSR oceniało sytuację w przedsiębior- 
stwie nie przez pryzmat dyrektorskich 
analiz, ale odczucia robotników. 


C bociaż są to wszystko truamy, 


Na II Krajowej Naradzie wielu mów- 
ców akcentowało tę specyfikę Samo- 
rządowego działania. Znajduje ona wy- 
raz min. ną sesjach KSR, podczas 
których po referacie dyrektora wystę- 
puje przedstawiciel załogi z korefera- 
tem oceniającym wnioski szefa zakła- 
du z pozycji pracowników. Wzbogaca 
bo szanse wykonania planowych zadań, 
służy ujawnianiu rezerw, krytycznemu 
ujawnianiu słabości, a w rezultacie 
mocniejszemu, emocjonalnemu angażo- 
waniu się załogi w sprawy produkcji. 


Postulat ten nie traci ważności w co- 
dziennym funkcjonowaniu samorządu 
robotniczego. Zwłaszcza w bieżącym ro- 
ku, nie szczędzącym nam kłopotów w 
zaopatrzeniu, dostawach energii, itd. 
Stosowanie metody otwartej rozmowy 
z ludźmi na temat zadań i przeszkód 
w ich wykonaniu, na temat zaniedbań 
i subiektywnych hamulców działania 
jest warunkiem wzmożonego wysiłku 
załóg dla dobra kraju. 


akkolwiek od uchwalenia przez 
J Biuro Polityczne wytycznych w 
sprawie samorządu robotnicze- 
go minie niedługo rok, nadal jeszcze 
jest sporo przykładów zbyt jednostron- 
nego traktowania samorządu — jBko 


wyłącznie instrumentu zwiększania ak- 
tywności produkcyjnej. Jeszcze na nie- 
których sesjach KSR zbyt mocno ujaw- 
niał się administracyjno-techniczny styl 
formułowania zadań i ocen. Dlatego or- 
ganizacje partyjne, jako kierownicza 
"siła polityczna samorządów, aktywniej 
i ofensywniej prezentować powinny 
przez swych działaczy w KSR linię XIII 
Plenum KC stawiającą ma wzrost od- 
powiedzialności. Na zwiększenie ideo- 
wego zaangażowania się w realizację 
zadań. Na zdecydowaną walkę z lekce- 
ważcniem obowiązków, marnotraw- 
stwem, kumoterstwem, nadużywaniem 
stanowisk służbowych do „urządzania 
się” kosztem zakładu i państwa. 


Często mówimy o potrzebie jedności 
ekonomiki i ideologii i właśnie w co- 
dziennym życiu załóg postulat ten na- 
biera najbardziej praktycznego znacze- 
nia. Stąd potrzeba przełamywania przez 
komitety zakładowe niechęci do ujaw- 
miania trudności i kłopotów, do klaj- 
strowania niepowodzeń i braków. 


Warto z tego punktu widzenia oce- 
nić m. in. treść zakładowych gazet 
i programów radiowęzłów. Czy przewa- 
ża w nich „protokół dyplomatyczny” 
z narad i innych imprez, czy pogłębio- 
ma ocena pracy ludzkiej, postaw kadry 
kierowniczej, warunków bhp, zaopa- 
trzenia materiałowego, stosunków mię- 
dzyludzkich, itp. Czy oprócz przekazy- 
wania przez kierownictwo zadań ujaw- 
miane są autentyczne opinie robotników, 
inżynierów, działaczy młodzieżowych na 


' temat organizacji pracy, wykorzysty- 


wania inicjatyw, reagowamia na kry- 
tykę. Umożliwiając ujawnienie się opi- 
nii załogi, rozwój jej samorządności — 
stwarza się lepsze szanse azitacyjnego 
wpływu na pracowników, mobilizowa- 
mia ich do wydajnej pracy. 


Wśród części działaczy gospodarczych 
słyszy się czasami, że występujące dziś 
trudności ekonomiczne nie pozwalają 
na pełny rozkwit samorządności robot- 
niczej. Jest to traktowanie tej instytu- 
cji jak „garnituru na pogodę”. Jest to 
stanowisko sprzeczne z intencjami kie- 
rownictwa par$ji, które widzi w rozwo- 
ju samorządności antidotum na prze- 
jawy biurokracji i odrywania się nie- 
których ogniw produkcji ©od potrzeb 
społecznych, stawia na samorząd rpobot- 
niczy jako ważny czynnik przezwycię- 
żamia trudności. 


„Niezbędne jest ciągłe doskonalenie 
funkcji kontrolnych samorządu robot- 
niczego — stwierdził tow. Gierek. — 
Działania te stanowią ważny, składowy 
czynnik demokracji socjalistycznej, u- 
macniają odpowiedzialność samorządów 
robotniczych i ogółu pracowników 28 
własny zakład i za całą gospodarkę na- 
rodową, 
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KAZIMIERZ KOSSOBUDZKI 


Przebieg prac związanych z przygo- 
towaniem i przeprowadzeniem KSR a- 
nalizowany był przez wojewódzkie ze- 
społy do spraw samorządu robotniczego. 
Komitety wojewódzkie powołały podo- 
bne zespoły w instancjach miejskich i 
miejsko-gminnych. Poprzedzenie sesji 
zebraniami POP i naradami omawiają- 
cymi zadania po XIII Plenum KC 
PZPR stworzyło właściwy klimat dla 
gospodarskiej debaty wśród wszystkich 
załóg. 

Odpowiednie zespoły problemowe w 
zakładach pracy dokonały ocen gospo- 
darki surowcowo-materiałowej, efek- 
tywności gospodarowania, gospodarki 
funduszem płac i kadrami, wykorzysta- 
nia czasu pracy, stanu bhp, problemow 
socialno-bytowych załóg, rozwoju wy- 
nalazczości itp. 


Istotny wpływ na przygotowanie 1 
przebieg sesji KSR miał list l scekre- 
tarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka 
skierowany do Konterencji Samorządu 
Robotniczego. Znalazł on zrozumienie u 
aktywu, a podstawowe zadania w nim 
wskazane — skoncentrowanie wysiłków 
na realizacji planowych efektów przy o- 
szczędnym, racjonalnym wykorzystaniu 
ustalonych środków — spotkały się z 
poparciem załóg. Działacze samorządu 
robotniczego w sformułowaniach doty- 
czących roli i funkcji samorządu widzą 
konsekwentny wyraz dążeń partii do 
podniesienia rangi samorządu przez roz- 
szerzenie jego działalności i wpływu na 
decyzje wewnątrzzakładowe. 


Problemy zawarte w liście nadały 
kierunek głównym nurtom w dyskusji 
na sesjach, która była nzeczowa, kryty- 
czna i zaangażowana, zawierała wiele 
treści i wniosków. 


W trakcie sesji KSR, na podstawie 
oceny wykonania zadań za ubiegły rok, 
określono kierunki działań na rok bie- 
żący, koncentrując się głównie na pro- 
blemach dalszego postępu w efektyw- 
ności gospodarowania. wzrostu produk- 
cji wyrobów na rynek i eksport oraz 
szybkiego nadrobienia zaległości pow- 
stałych na początku stycznia br. zgodnie 
z apelem tow. Edwarda Gierka i II 
Krajowej Narady Przedstawicieli Sa- 
morządu Robotniczego. 


W dyskusji na sesjach KSR wielok- 
rotnie podkreślano, że plan na rok 1979 
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m.in. pełnych i rytmicznych 
. niezbędnych surowców, materiałów, pa- 


sesjach 


SR , 


*4.gStyczniu odbyły się doroczne sesje Konferencji Samorządu Robotniczego, za- 
W daniem których było uchwalenie zakładowych planów społeczno-gospodarczych 


na rok bieżący. 


u. 


jest realny, chociaż bardzo napięty. 
Wykonanie go jest w pełni możliwe i 
realne pod o warunkiem zapewnienia 
dostaw 
liw. energii. itp. oraz dobrej 
transportu. 


pracy 


Na większości sesji KSR nie poprze- 
stano tylko na tego typu postulatach. 
Podkreślano powszechnie, że decydują- 
cym czynnikicm będą  zaankażowane 
postawy ludzkie oraz zespolenie ambicji 
robotników, dozoru, kadry inżynieryj- 
no-technicznej w działaniu na "rzecz 
poprawy gospodarności oraz ugrunto- 
wania atmosfery szeroko pojętej odpo- 
wiedzialności za pracę. 


Zgłaszano w związku z tym wiele. 


wniosków i propozycji  dotvczących 
wzrostu efektywności gospodarowania i 
oszczędzania. oparivch na orsanizacyj- 
nych i technicznych usprawnien'ach 
mozliwych do wprowadzenia na posz- 
czególnych stanowiskach, wydziałach 
czy zakładach. 


Do planu na rok bieżący wiele KSR 
wprowadziło zobowiązujące wskażniki 
oszczędności surowców, paliw i energii. 
Na sesji  KSR w _„Polam—Wilkasy” 
(woj. suwalskie) zgłoszono propozycje 
oszczędności w tym zakresie. Dadzą one 
w br. 9.2 min zł, w WUTECh w Goł- 
dapi — 5 mln zł. W woj. tarnowskim 
dodatkowe inicjatywy powinnv  przy- 
nieść: w ZTiF w Pustkowie 934 mln 
zł, w HSM „Tarnów” -- 25 mln zł, w 
Zakładach Azotowych postanowiono o- 
graniczyć zużycie surowców. paliw i e- 
nergii o 3,3 proc. a w WUCh w Dębicy 
— o 24 proc. 


Na wielu sesjach proponowano także 
zmiany w rozmieszczeniu i zagospodaro- 
waniu kadr. co jest bardzo ważne przy 
ograniczonych limitach zatrudnienia i 
wzroście zadań. Mówiono 0 koniecznoś- 
ci racjonalnej gospodarki czasem pra- 
cy. Problemy te były podnoszone w 
kontekście działań na rzecz dalszej po- 
prawy organizacji pracy. obniżania ab- 
sencji chorobowej eliminowania zaś 
absencji nieusprawiedliwionej. 


Zgodnie z uchwałą Biura Polityczne- 
go KC PZPR integralną część rozważa- 
nych na KSR problemów stanowiły 
warunki pracy i socjalno-bytowe załog. 


"wania 


Wysuwane w tych sprawach wnioski 
miały na celu dalsze podnoszenie stanu 
bhp oraz stwarzanie lepszych warun- 
ków zamieszkania i wypoczynku przy 


coraz lepszym wykorzystaniu zaplecza 


socjalnego zakładów. 

Na sesjach zatwierdzono programy 
pracy ideowo-wychowawczej z załoga- 
mi Obejmują one wiele przedsięwzięć 
i problemów dotyczących m.in. adapta- 
cji społeczno-zawodowej, podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych i wiedzy spo- 
łeczno-politycznej, wzmożenia  wycho- 
wawczego oddziaływania kierownictwai 
średniego dozoru technicznego, Stoso- 
bodźców pozaekonomicznych, 
rozwijania ruchu racjonalizatorskiego i 
współzawodnictwa pracy. doskonalenia 
działalności organizacji związkowych i 
społecznych, itp. - 

Niemal na wszystkich sesjach  KSR 
pzdejmowane były liczne zobowiązania 
i czyny społeczne dla uczczenia 353 rocz- 
nicy powstania PRL. W Hucie „Małapa- 
new” w Ozimku (woj. opolskie) zobo- 
wiązano się do wykonania dodatkowej 
produkcji eksportcwej wartości 7,3 mln 
zł dewizowych. W Zakładzie Meblars- 
kim w Kolbuszowej (woj. rzeszowskie) 
KSR podjęła zobowiązania wyproduko- 
wania dodatkowych mebli wartości 3.5 
mln zł. Zaloga „Drumetu”” we Włocław- 
ku przekrcczy zadałia produkcji ryn- 
kowej.o 5 mln zł. Górnicy z Lubina 
(woj. legnickie) zobowiązali się wyko- 
nać czyny produkcyjne i społeczne war- 
tości ponad 28 mln zł, a załoga Fabrykl 
Łożysk Tocznych „Iskra” w Kielcach — 
przekroczyć zadania produkcji ekspor- 
towej o milion zł dewizowych oraz wy» 
konać dodatkową produkcję antyimpoT- 
tową wartości 0,5 mln zł. 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 
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Wszystko dla „Urody” 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Dla towarzyszki Poalańskiej każda so- 
bota stanowi także okazję do rozmy- 
ślań nad własną pracą. Nie lubi poło- 
wiczności. W jej życiorysie zawodowym 
istnieje tylko jedna rubryka: „Uroda”. 
Przed piętnastu łaty, jako stażystka po 
ukończeniu Wydziału Chemii Politech- 
niki Warszawskiej (jedyna na wydzia- 
le miała stypendium fundowane) roz- 
poczęła pracę w  „Urodzie”. Przeszła 
przez wszystkie oddziały produkcyjne... 


Już po dziewięciu miesiącach została 
mistrzem oddziału aerozolów, których 
produkcję wznowiono ponownie po 
dłuższej przerwie. Następnie aż na 6 
lat objęła kierownictwo działu. Trud- 
na i ciężka była tu praca, niezmechami- 


zowana, ale z roku na rok wzrastała 


produkcja, uruchamiano kolejno nowe 
produkty, instalowano nowe maszyny. 


W tym okresie Barbara Polłańska 
wstępuje do partii i wkrótce zostaje 
sekretarzem POP, a następnie człan- 
kiem Egzekutywy KD Praga-Północ. 
Spotyka ją wtedy ogromne wyróżnie- 
nie: zostaje wybrana delegatem na VI 
Zjazd partii. Aktywnie uczestniczyła 
w komisji zjazdowej do spraw ekspor- 
tu. Postulowała wtedy uznanie w umo- 
wach handlowych jako osobnej dziedzi- 
ny — branży kosmetycznej. Postulat 
ten niebawem został spełniony. 


Od roku 1972 obejmuje w „Urodzie” 
funkcję szefa produkcji. Nowa praca 
łączy się z nowymi koncepcjami. Za- 
bład postanawia zrezygnować z pro- 
dukcjł mydła gospodarczego i toaleto- 
wego. Było to w pewnym semsie zetr- 
wanie z 75-letnią tradycją. Przystąpio- 
no do rozbudowy produkcji kosmety- 
ków. Takie były potrzeby rynku. „Uro- 
da” pierwsza w kraju rozpoczęła pro- 
dukcję pojemników aerozolowych eli- 
minując import. Sprowadzono sporo no- 
woczesnych maszyn. Wymagało to prze- 
zrofilowania kadry, trzeba było pół ro- 


la towarzyszki mgr inż, Barbary Polańskiej, ed półtora reku dyrektora 

naczelnego warszawskiej fabryki kosmetyków „Poliena-Uroda”, każda %- 

bota jest dniem szczególnym. W dniu tym bowiem rano wraz ze swolmi 
zastępcami, sekretarzem POP, przedstawicielami związku zawodowego i organi- 
zacji społeczno-politycznych dokonuje szczegółowego obchodu całego zakładu. 
Potem zaczyna się robocza narada, na której omawia się dostrzeżone braki, 
analizuje wykonanie tygodniowego planu produkcji, ustała zadania na najbliż- 
sze dni, rozważa wszelkie wnioski zgłoszone przez pracownjków. 


ku nauczać ludzi posługiwania się no- 
wymi i wysoko wydajnymi maszynami. 


Po dwóch latach tow. Palańska z0> 
staje powołana na zastępcę dyrektora 
do spraw technicznych. W zasięgu jej 
odpowiedzialności było teraz oprócz 
produkcji i gospodarki magazynowo- 
-surowcowej także całe zaopatrzenie. 


W lipcu 1977 tow. Barbara Polańska 
sostała mianowana dyrektorem naczel- 
nym „Urody”. Jedyna kobieta-dyrektor 
naczelny fabryki w całym Zjednoczeniu. 


Podczas wspomnianych na wstępie 
sobót, podczas których dokonuje się 
przeglądu zakładu, można zauważyć o- 
grom przemian w „Urodzie”. W ciągu 
sześciu lat potnojona została globalna 
produkcja. Dziennie produkuje się pra- 
wie milion sztuk różnych kosmetyków. 
36 proc. produkcji idzie na eksport. Na 
produkowanych 300 różnego rodzaju 
wyrobów aż 66 ma znak jakości. 


Być dynektorem fabryki, który prze- 
szedł wszystkie działy i stanowiska! 
Dobre to, czy złe! Tow. Polańska twier- 
dzi, że dobre, bo zna się ludzi, można 
także przewidzieć bieg produkcji. Ale... 
są i złe strony, bo się tu wyrosło i zna 
się ludzi aż „za dobrze”. Najważniejsze 
jednak mieć odwagę mówić wprost. 
Rozumieć, pomagać i wymagać. 


Tow. Polańska jest radną Stołecznej 
Rady Narodowej. Działa w komisji 
zdrowia i ochnony Środowiska. W cza- 
sie pełnienia dyżurów spotyka się z 
trudnymi sprawami. Przychodzą do mej 
— do kobiety — inne kobiety. Proszą 
© pomoc i radę. Również w godzinach 
przyjęć w fabryce spotyka się z różny- 
mi sprawami do pilnego załatwienia. 


W „Urodzie” wiele zrobiło się i robi 
dla kobiet. W ub. r. 12,4 proc. z nich 
podnosiło kwalifikacje, zrobiono sporo 


dla polepszenia warunków i organiza- 
cji pracy, ochrony zdrowia i wypo- 


czynku. Dzięki staraniom dyrekcji i ra- 
dy zakładowej jesienią zorganizowano 
w fabryce kiermasze: tekstylno-odzie- 
żowy i cepeliowski, urządzono pokazy 
żywienia, sprowadzono dla załogi ziem- 
niaki, cebulę, miód... 


W 1978 r. „iJroda” została odznaczo- 
na przez Radę Państwa Sztandarem 
Pracy 1 klasy. Był to wyraz uznania 
dla dorobku załogi W tym dorobku 
jest także wkład tow. Barbary Polań- 
skiej. Jej piętnastu lat życia. Dla „Uro- 
dy”. I dla Warszawy. Przed trzema laty 
została Warsza wianką Roku. 
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POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


JANUSZ OBODOWSKI 


wiceminister Pracy, 


|) ; 

ilka lat temu powołaliśmy w zakładach pracy służbę 
pracowniczą. Jest ona ważnym instrumentem polity- 
ki zatrudnienia i polityki kadrowej, a także oddzia- 
ływania na moralne i ideowe postawy pracowników. Służba 
pracownicza jest organem zakładu pracy, ale nie do pomy- 
ślenia jest jej sprawne i pożądane społecznie funkcjonowa- 
nie bez ścisłej współpracy z politycznymi i -społecznymi or- 
ganizacjami zakładowymi. 


ważniejszych zadań służby pracowniczej należy dzia- 
łalność ideowo-wychowawcza. Służba pracownicza 
jest również zainteresowana kształtowniem i popularvzowa- 
niem socjalistycznych postaw moralnych w pracy zawodo- 
wej. Problematyka ta należy równocześnie do głównych za- 
dań zakładowych organizacji polityczno-społecznych. 


Ww sferze współdziałania z organizacją partyjną do naj- 


Ważne jest współdziałanie służby pracowniczej z orsani- 


zacją młodzieżową, zwłaszcza w zakresie adaptacji społecz- 
no-zawodowej młodzieży rozpoczynającej pracę. W wiciu 2%3- 
kładach pracy adaptacja nowych pracowników  przyoiera 
rozwinięte formy. Funkcjonują szczegółowo opracowane zy- 
stemy adaptacji, a zadania służby pracowniczej zostały w 
pełni skoordynowane z działalnością organizacji młodzieze- 
wej. 

Współdziałanie służby pracowniczej ze związkami zawo- 
dowymi obejmuje szeroki zakres zagadnień. Najbardziej inz- 
wimięta jest współpraca w dziedzinie spraw sctcjalno-byto- 
wych. Do obowiązków służby pracowniczej należy działal- 
ność socjalna i bytowa oparta na wyczerpujących infornta- 
cjach o sytuacji materialnej pracowników, zwłaszcza znaj- 
dujących się w trudnej sytuacji materialnej oraz pomoc so- 
cjalna wymikająca z uprawnień. Związki zawodowe współ- 


uczestniczą przy podejmowaniu decyzji o rozdziale świać-, 


czeń socjalno-bytowych i sprawują kontrolę nad gospodar- 
nością i sprawiedliwym wykorzystaniem środków i świad- 
czeń. Współdziałanie służby pracowniczej ze związkami za- 
wodowyni obejmuje ponadto wiele innych zagadnień. Naie- 
ży tutaj wymienić np. czuwanie nad przestrzeganiem usta- 
wodawstwa pracy, prawidłowym przyznawaniem  uagród 
i wyróżnień oraz udział w organizowaniu działalności oświa- 
towej i rekreacyjnej. 

Duży wpływ na rozwój zakładowej działalności wychoe- 
wawczej miały uchwaly w sprawie wzmożenia pracy ideo- 
wo-wychowawczej w Środowiskach zawodowych, podjęte 
przez Sckretariat KC PZPR w latach 1972—1976. Realisujac 
zalecania partyjne niektóre resorty opracowały remowe pro”- 
ramy działalności idcowo-wychowawczej, ssonsiciyzowune 
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nasiępnie w programach zakładowych. W wielu zakładach 
w opracowaniu i realizacji programów główną rolę spełnia 
służba pracownicza, współdziałając z organizacją partyjną, 
związkową i młodzieżową, a także z organizacjami społecz- 
no-zawodowymi. Do najlepszych programów humanizacji 
pracy chciałbym zaliczyć programy Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina, Stoczni im. Komuny Paryskiej, „Stomilu w Gorzo- 
wie oraz „Dolmelu” we Wrocławiu. 


A jak wygląda praca służby pracowniczej w innych dzie- 
dzinach? | 


GDY PRZYCHODZĄ NOWI... 


Na podstawie badań można stwierdzić, że np. nastąpił wy- 
rażniejszy postęp w usprawnianiu procesu zatrudniemia. 
Służba pracownicza nawiązuje ściślejszą współpracę ze szko- 


łami i uczelniami. funduje stypendia i zawiera umowy przed- 


wstępne w celu zapewnienia dopływu wykwalifikowanyca 
kadr zgodnie z potrzebami zakładu. 


Notuje się coraz mniejszą liczbę przypadków zatrudniania 
pracowników niezgodnie z posiadanymi przez nich kwalifu- 
kacjami. Obecnie częściej zakłady pracy opracowują progra- 
my i plany potrzeb kadrowych, podejmują prace nad cha- 
rakterystykami stanowisk pracy. Niemal we wszystkich za- 
kładach utworzono komisje przyjęć de pracy, przy «czym 


przyjmowanie rozpoczynających pracę ma często charakter. 


uroczysty. Najczęściej spotykaną formą kontroli procesu a- 
daptacji są okresowe spotkania młodych pracowników z 
przedstawicielami kieruwnictwa zakładu pracy, organizacji 
spoleczno-politycznych, opiekunami młodych pracowników, 
bezpośrednimi przełożonymi. 

Do negatywnych zjawisk należy zaliczyć nieprzestrzega- 
nie przepisów w sprawie zasad | trybu zaszerezżowania : 3- 
wansowania pracowników. Często przyznaje się nowo za- 
trudnionvm wyższe od dopuszczalnych kategorie osobistego 
zaszeregowania oraz dokonuje przeszeregowań i awansowv 
w termimach nieprzewidzianych w uchwale rządowej. Prze- 
kreśla się w związku z tym zasadę „za równą pracę — row- 
na płaca”. | 

Duże znaczenie ma wlączenie problemów adaptacji spo- 
łeczno-zawodowej do programu Obowiązkowczo szkolenia 
kadry mistrzowskiej oraz oraanizowanie plebiscytów na naj- 
lepszego mistrza-wychowawcę. 

Wysoką ocenę w dziedzinie adaptacji uzyskały m. in. Za- 
kłady „Centra* i „Polfa” w Poznaniu, „Dolmel” we Wvrocła- 
wiu. Zakłady Przemysłu Meblarskicgo w Radomiu, Zakła- 
dy Rowerowe „komet, Fabryka Samochodów Małolilrażo- 
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wych w Bielsku-Blałej, Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzł 
w Lubinie, Huta „Katowice” i wiele innych. | 
Nie wszędzie jednak przedsięwzięcia adaptacyjne są po- 


dejmowane kompleksowo, a ich skuteczność jest zadcewa-. 


lającą. Do najczęściej spotykanych niepra'widłowości należy 
brak harmonogramów, wstępnego stażu pracy, brak opieki 
nad młodzieżą oraz wydłużanie czasu przyjmowania do pra- 
cy. Poważny udział w sprawowaniu kontroli adaptacji spo- 
łeczno-zawodowej przypada komisji przyjęć. Należy jednak 
zauważyć, że większość komisji nie współuczestniczy w do- 
statiecznym stopniu*w sprawowaniu tej kontroli. Niektóre 
przedsiębiorstwa zorganizowały nadzór nad przebiegiem a- 
daptacji nowo przyjętych przez zbieranie wniosków i cpinii 
o pracownikach od ich bezpośrednich przełożonych oraz wy- 
znaczonych opiekunów i włączyły do tych działań korn'sję 
przyjęć do pracy. 


OCENY, POCHWAŁY, PORZĄDEK 

Zakłady pracy coraz częściej stosują okresowe oceny pra- 
cowników. Warto odnotować, że obecnie znacznie częściej 
wyniki ocen są wykorzystywane do podejmowania decyzji 
dotyczących: awansowamia i przeszeregowywania, zaliczania 
do rezeewy kadrowej, przyznawania wyróżnień i odznaczeń, 
przydziału różnych świadczeń oraz kierowania na dokształ- 
canie i doskonalenie zawodowe. j 

Mimo postępu w metodach oceniania pracowników na4d- 
mierna tendencja do ujednolicania kryteriów ocen powo- 
duje ich schematyczność, nieadekwatność wobec kwalifi:ca- 
cji i charakteru pracy. Nie wszystkie zakłady opracowały 
również szczegółowe regulaminy oceny, ograniczając się wy- 
łącznie do mniej lub bardziej udanego arkusza ocen, nie 
wszędzie też został precyzyjnie określony tryb odwoływa- 
nia się od oceny. W tej dziedzinie czeka nas w najbliższym 
czasie najwięcej pracy. 


Natomiast z satysfakcją można odnotować szybki rozwój 
resortowych, branżowych i zakładowych form wyróżnień za 
wybitne osiągnięcia w pracy %awodowej i społecznej, za 
działalność racjonalizatorską i wynalazczą, czołowe miejsca 
we współzawodnictwie itp. ponad 20 ministerstw i urzędów 
centralnych ustanowiło odznaki resortowe, przyznawane 
przez kierownika resortu i wręczane z okazji Święta bran- 
żowego lub 1 Maja. 


Najliczniejsze formy wyróżnień wypracowała służba pracownul- 


cza przedsiębiorstw. W badanych zakładach woj. kaliskiego, za- 
trudniających ©0k, 160 tys. pracowników, przyznano w 1978 roku 
ogółem 4536 wyróżnień, a w 1977 roku 6787 wyróżnień. 


Stwierdzić trzeba umocnienie praworządności w stosun- 
kach pracy. W wyniku popularyzacji Kodeksu Pracy nastą- 
pił znaczny wzrost i upowszechnienie znajomości prawa 
pracy. 

W wielu przypadkach niedostateczne jest jednak aadal 
wykorzystanie środków prawnych do podnoszenia dyscypli- 
ny oraz wydajności i jakości pracy. Zapewnienie należytej 
dyscypliny jest w dalszym ciągu pilnym zadaniem. W wielu 
zakładach obserwuje się pobłażliwy stosunek wobec win- 
nych naruszania porządku. Wywiera to ujemny wpływ na 
szersze grupy pracowników i osłabia wychowawczą funkcję 
norm prawa pracy. 

Służba pracownicza zbyt często nie docenia zmaczenia 
dyscypliny pracy, jako podstawowego warunku efektywne- 
go wykorzystania czasu pracy. W wielu zakładach brak jest 
ewidencji zwolnień w godzinach pracy, lub ewidencja taka 
prowadzona jest nierzetelnie, nieprzestrzegany jest także 
obowiązujący tryb usprawiedliwiania nieobecności w pracy 
oraz zasada odpracowywania czasu zwolhień. SzczeŁólne 
niepokojące są rozmiary i częstotliwość spóźnień oraz wcze- 


śniejszego opuszczania stanowiska pracy, a także niczym 
nie uzasadnione przerwy w pracy. 


Wzrost czasu nieprzepracowanego następuje głównie a" 
Skutek wzrostu absencji chorobowej. Analiza wykazuje jed- 
nak, że niejednokrotnie nie bada się przyczyn wzrostu ab- 
sencji chorobowej, a tam, gdzie sporządza się takie analizy, 
ograniczają się one do powierzchownej oceny występujących 
tendencji bez konkretnych wniosków dotyczących niezbęd- 
nych środków zaradczych. 


W podnoszeniu jakości i efektywności pracy ważną rolę 
spełnia polityka płac, jednakże w wielu zakładach realize- 
wana jest ona z uchybieniami. Podobnie wykorzystanie pra- 
wa pracy w dziedzinie racjonalizacji zatrudnienia jest nie- 
dostateczne. Ujawnianie rezerw w zatrudnieniu — zarówno 
w sferze programowania, jak i realizacji — ma w wielu 
zakładach charakier qziałań pozo rnych.  Rażące są 
zwłaszcza nadal przerosty etatowe w zarządach przedsię= 
biorstw i nadmiar personelu kierowniczęgo. Mało Skutocz- 
ne są przeciwdziałania zbyt wysokiej płynności załóg, 


ZA DUŻO ADMINISTROWANIA 


Oceniając ogólnie działalność służby pracowniczej mużna 
stwierdzić, że w ostatnich latach nastąpiła znaczna poprawa 
w sferze socjalno-bytowej. Komórki socjalne zakładów pra- 
cy wykazują na ogół prawidłowe podejście do potrzeb pra- 
oowników oraz prowadzą działalność we wszystkich podsta- 
wowych dziedzinach pomocy socjalno-bytowej. Najbasdziej 
odczuwalną poprawę osiągnięto w organizowaniu wczasów. 
i organizacji wypoczynku po pracy. 


Mimo niewątpliwych osiagnięć w wielu dziedzinach Świaeł- 
czeń socjalno-bytowych w dużej liczbie zakładów pracy wy- 
stępują braki i niedociągnięcia. Przede wszystkim nie są w 
pełni realizowane zadania w zakresie ustalania potrzeb so- 
cjalnych i bytowych załogi. Służba pracownicza bardzo czę- 
sto nie orientuje się w poziomie dochodu przypadającego ra 
człomka rodziny I warunkach mieszkaniowych, w liczbie pra- 
oowników i ich grupach wiekowych, w liczbie emerytów 
oraz ich sytuacji życiowej. Dlatego ocena rzeczywistych po- 
trzeb załogi oraz stopnia ich zaspokojenia nie zawsze jest 
trafna. Wiele do życzenia pozostawia organizacja pracy chvro- 
nionej i rehabilitacja pracowników. W dalszym ciągu w pra- 
ey komórek socjalno-bytowych dominują czynności admi- 
nistracyjno-biurowe, odbijające się niekorzystnie na reali- 
zacji zadań merytorycznych. 

Jakkolwiek w ostatnich 3 latach znacznie poprawił się 
sta kwalifikacji kadr służby pracowniczej, tempo zmian 
w resortach jednak nie zadowala. Wydaje się m. in., że cen- 
trale zjednoczeń poświęcają zbyt mało uwagi możliwościom . 
kształcenia, dokształcania i doskonalenia służby pracowniczej. 


Mimo pewnych mankamentów organizacyjnych służba pra- 
cownicza dokonała bardzo dużego postępu w zakresie uspraw- 
nienia funkcjonowamia i doskonalenia metod pracy zwłasz- 
cza w dziedzinie organizowania procesów adaptacji spo- 
teczno-zawodowej. Można również zaobserwować postęp w 
dziedzinie wykorzystania nauk społecznych, zwłaszcza Sso- 
cjologii i psychologii, w bardziej racjonalnym i zgodnym 
z interesem społecznym rozwiązywaniu ogólnych i indywi- 
dualnych problemów załóg. 


Mimo tych pozytywnych zmian — głównie w dużych za- 
kładach pracy — jest jeszcze sporo jednostek gospodar- 
czych stosujących formy działania charakteryzujące się Go- 
minacją czynności administracyjnych, mamipulacyjnych. Sta 
ten musimy możliwie szybko zmienić. W warunkach stwo- 
rzoenych dla funkcjonowania służby pracowniczej jest to 
całkowicie możliwe. a 
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KÓŁKA ROLNICZE DLA WSI 


W roku 1978 majątek zespołowy kółek rolniczych osiągnął wartość 88 mld zł. 


JÓZEF PALUCH 
| zastępca prezesa zarządu CZKR 


; a" 
Udział spółdzielni kółek rolniczych w 
łącznym wykonaniu podstawowych 
prac w rolnictwie indywidualnym 


kształtował się w 1978 r. następująco: 
w zabiegach ochrony roślin i rozsiewie 
wapna — 80 proc., w zbiorze traw i zie- 
lonek — 64 proc. w zbiorze zbóż i rze- 
paku — 46 proc., w zbiorze ziemniaków 
— 40 proc. Transportem SKR przewie- 
ziono około 200 mln ton surowców i to- 
warów. Oddano do użytku około 200 
nowych warsztatów, ponad 100 tys. sta- 
nowisk dla zwierząt i około 3 tys izb 
mieszkalnych oraz pozbudowano zaple- 
cze socjalno-kulturalne i szkoleniowe. 


Słabością w działalności gospodarczej 
kółek rolniczych była niedostateczna je- 
szcze jakość 1 terminowość usług oraz 
stosunkowo wysokie koszty produkcji 
rolnej. 

W roku 1979 organizacją kółek rolni- 
czych, realizując postanowienia XI 
'Plenum KC PZPR, skomcentruje dzia- 
łalność głównie na następujących kie= 
runkach: rozszezaniu zakresu i skali 
usług dla gospodarstw indywidualnych, 
wspieraniu rozwoju specjalizacji gospo- 
darstw, intensyfikowaniu i racionalizo- 
waniu produkcji w zespołowych gospo- 
darstwach rolnych KR, rozwijaniu spo- 
łeczno-organizatorskiej działalności ną 
rzecz poprawy warunków Życia ludnoś- 
ci wiejskiej, na poprawie efektywności 
gospodarowania. 


W 1979 r. żakłada się wzrost wartoś- 
ci usług i produkcji o 6,5 proc, w tym 
usługi dla ludności rolniczej powinny 
wzrosnąć o blisko 30 proc. Spółdzielnie 
kółek rolniczych mają dostarczyć na ry- 
nek ponad 200 tys. tom zboża i 137 tym 


ton żywca. W ramach planowanych na-- 


kładów inwestycyjnych chcemy oddać 
do użytku m.in. około 120 tys. stano- 
wisk dla inwentarza, 2 tys. izb miesz- 
kalnych. 100 nowych warsztatów, 8 wy* 
*wórmni pasz i 10 wytwórni prefabryka« 
tów. Podjęte będą również inicjatywy 
w zakresie modernizacji i rozbudowy 
w.ela obiektów zaplecza usługowego. 

W centrum uwagi całej organizacji 
będzie dążenie do poprawy jakości i ter- 
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Z areału zespołowo użytkowanego SKR sprzedały o 18,6 proc. więcej żyw- 
ca, o ponad 20 proc. więcej zboża i 31 proc. więcej mleka. Plony zbóż były 
wyższe o blisko 5 q/ha, Wzrosły e ponad 11 proc. usługi dla gospodarstw indywi- 


dualnych, 


minowości usług oraz lepsze wykorzys- 
tanie ciągników i maszyn, a także pop- 
rawa efektów produkcyjno-akonomicz= 
nych w budownictwie, działalności war- 
sztatowej i rolnej. 

Blisko 250-tysięczną kadrę pracującą 
w jednostkach gospodarczych ł zwiąa- 
kach naszej organizacji cechować mus 
operatywność, dyscyplina i dobra orga- 
nizacja pracy. 

Realizacji zadań gospodarczych sprzy= 
jać będzie dalsza aktywizacja i dosko- 
nalenie działalności samorządowych o0- 
gniw kółek rolniczych. Konsekwentniej 
planowana. działalność kółka rolniczego 
na szczeblu wsi będzie ważnym czyn- 
nikiem konsolidowania i doskonalenia 
pracy wewnętrznych jego ogniw, a głó- 
wnie: sekcji branżowych producentów 
rolnych w zakresie upowszechniania po- 
stępu rolniczego i spożywczego, organie 
zowania kooperacji produkcyjnej i inę 
nych zespołowych fonm działania ra- 
ników indywidualnych; kół gospodyń 
wiejskich w zakresie upowwzechniania 
wiedzy społeczno-politycznej, podno- 
szenia zawodowych kwalifikacji kobiet 
oraz poprawy warunków Życia i pracy 
na wsi; zespołów przysposobienia rolni- 
czego i zespołów młodych rolników w 
podnoszeniu wiedzy zawodowej, a także 
ogólnej. | 

W działalności zmierzającej do dosko- 
nalenia i umacniania pracy samorządo- 
wej kółek rolniczych w 1979 r. dużo u- 
wagi poświęcimy kształtowaniu prawi- 
dłowych zasad i form orgamizacyjnej t 
produkcyjnej wspólpracy między SKR i 
KR oraz aktywizowaniu działalności or- 
ganów przedstawicielskich kółek: 

Spółdzielnie kółek rolniczych przeka» 
Żą zarządom KR część zadań związa- 
nych z organizowaniem i nadzorowa- 
niem usług świadczonych we wsi. Idzie 
tu o takie głównie czynności, jak zbie- 
ranie zamówień na usługi, bilansowanie 
potrzeb z możliwościami wykonawczymi 
oraz współudział w ustalaniu harmoneo- 
gramów usług. Kółka rolnicze będą u- 
dzielać pomocy w organizowaniu kame 
panijnych, wiejskich punktów  świad- 
czenia usług. Wammym elementem pracy 


samorządu kółkowego we wsi będzie 
społeczny nadzór nad ' wykonaniem 
prac polowych. 


,W celu łagodzenia deficytu usług, a 
jednocześnie zapewnienia pełnego wy*- 
korzystania ciągników i maszyn stano- 
wiących własność rolników, kółka rol- 
nicze inicjować będą włączanie tego 
sprzętu do działalności usługowej, bądź 
w formie bezpośrednich usług rolnika 
ną rzecz innego rolnika, bądź też w 
drodze wykomywania przez SKR usług 
sprzętem wypożyczonym od rolników. 

Kółka rolnicze rozwijać będą drobną 
działalność gospodarczą: wypożycza- 
nie konnych maszyn rolniczych potrze- 
bnych do prac polowych, przygotowa- 
nia pasz, zaprawiania nasioem, omłoty, 


Rozszerzany będzie społeczny nadzór 
samorządu nad całokształtem gospodar- 
czej działalności SKR, m.in. przez ok> 
resawe przeglądy wszystkich placówek 
gospodarczych SKR, w tym również jej 
zespołowego gospodarstwa rolnega 

Oprócz usprawnienia działalności u- 
sługowej na rzecz gospodarki chłops- 
kiej SKR i KR podejmować się będą 
zągospodarowania ziemi wypadającej z 
produkcji. Będą to tylko te grunty, któ- 
re nie mogą znaleźć innego użytkowni- 
ka. Przewidujemy, że w bieżącym roku 
SKR i KR gospodarować będą na okoła 
400 tys. ha. Całą uwazę kadry i samo- 
rządu skierujemy na przekształcenie ze- 
społowych gospodarstw rolnych w spoół- 
dzielcze gospodarstwa rolne z własnym 
samorządem, gospoedarujące na podsta- 
wie własnego statutu. 


Usprawnianiu organizacji gospo- 
darstw rolnych SKR towarzyszyć będą 
działania na rzecz poprawy gospodar- 
ności oraz pełniejszego wyposażenia w 
nowoczesne środki produkcji, aby wszy- 
stkie gospodarstwa dysponowały pod- 
stawowym zapleczem i wydzielonym na 
ich potrzeby sprzętem. Kontynuowane 
będzie porządkowanie struktury prze- 
strzennej ZGR m.in. przez dobrowolną 
wymianę gruntów z gospodarstwami 
chiopskimi. Wszystkie przedsięwzięcia 


zmierzać będą do poprawy relacji eko- 
nomicznych i wzrostu produkcji 
towarowej. 

Nasza organizacja przykładać będzie 
dużą wagę do kształcenia i dokształca- 
nia kadr zatrudnionych w usługach 
i produkcji rolnej. Uruchomiono w kra- 
ju 30 własnych ośrodków szkolenio- 
wych. W tych ośrodkach, POM-ach i 
technikach rolnych kształci się i do- 
kształca około 50 tys. pracowników. 

Szerzej niż dotychczas realizowana 
będzie idea stopniowego przekształca- 
nia traktorzystów w operatorów ma- 
szyn rolniczych posiadających nie tyłko 
kwalifikacje do prowadzenia pojazdów, 
ale również umiejętności ich remontu. 
Rozwinięte zostanie szkolenie kadr kie- 
rowniczych w zakresie organizacji i za- 
rządzania przedsiębiorstwem. Różnymi 
formami dokształcania objętych zosta- 
nie około 1000 dyrektorów SKR. Pod- 
jęta również została inicjatywa doksz- 
tałcania kadr ekonomicznych i finanso- 
wych w dziedzinie umiejętności korzy- 
stania z maszyn księgujących, kompu- 
terów oraz analizy ekonomicznej przed- 
siębiorstw. 


Kontynuowane będzie przemieszcze- 
nie kadry, zatrudnionej w placówkach 
wojewódzkich, do jednostek gospodar- 


"rzecz obsługi gospodarstw 


bezpośrednie na 
chłopskich. 
W 1978 r. przesunięto z województw do 
gmin około 1000 etatów. W br. na- 
stąpi dalsze wzmocnienie kadrowe jed- 
nostek pracujących we wsi i gminie, 
zwłaszcza sekcji branżowych pracują- 


czych pracujących 


„cych z gospodarstwami chłopskimi spe- 


cjalizującymi się w produkcji. Przenie- 
szczając kadrę z administracii do pro- 
dukcji i usług, Związek Kółek Rolni- 
czych preferuje płacowo pracujących w 
usługach i bezpośrednio w produkcji. 
Jednocześnie podejmuje się działania na 
rzecz poprawy warunków socjalno-by- 
towych i mieszkaniowych pracowników 
SKR. * 


Trudnym zadaniem bydzie sprawne 
przeprowadzenie kampanii wiosen- 
no-siewnej, warunkującej uzyskanie 


dobrych wyników produkcyjnych. O- 
późnione żniwa, trudne warunki w ok- 
resie jesieni, a następnie ostra zima 
spowodowały, że nie zasiano około 400 
tys. ha zbóż ozimych, 30 tys. ha rzepaku, 
nie wykonano orek zimowgch na 15 
mln ha użytków rolnych. Spiętrzenie 
prac polowych na wiosnę będzie więk- 
sze niż w poprzednich latach. 

W tej sytuacji niezwykle pilne jest 
zakończenie napraw sprzętu rolniczego 
i to zarówno pozostającego w dySspbozy- 


cji SKR, jak też stanowiącego własność 
rolników. Bardze ważną sprawą jest 
więc wykorzystanie powierzchni war- 
sztatowej, wprowadzenie  dwuzmia- 
nowej pracy w warsztatach. racjonalna 
gospodarka częściam! zamiennymi. Cho- 
dzi o to, by mimo większego zuzycia 
ciągników i sprzętu rolniczego, przyw- 
rócić wszystkim maszynom pełną 
sprawność techniczną. 


W SKR bracuje ponad 20 Lys. człon- 
ków partii, dalszych kilkadziesiąt tysię- 
cy członków PZPR to aktywiści samo- 
rządu SKR i KR. Przodowanie człon- 
ków partii, kontrola jakości i termino- 
wości remontów, właściwej gospodarki 
częściami zamiennymi I paliwem — to 
problematyka, która znajduje się w 
centrum uwagi organizacji partyjnych i 
ZSL. j 


W okresie kampanii wiosennej zain- 
teresowanie organizacji pawtyjnych po- 
winno dotyczyć maksymalnego wyko- 
rzystania sprzętu oraz pilnowania ja- 
kości i terminowości wykonywania za- 
biegów agrotechnicznych. Od sprawnoś- 
ci pracy jednostek usługowych, od dob- 
rej pracy sprzętu i kadry w znacznym 
stopniu uzależnione są plony bieżącego 
roku. 
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ciągu ostatnich lat 
W w naszej gminie na- 


partii wzrosła © 50 osób; 
ponad połowę stanowią lu- 


stąpił postęp zarów- dzie młodzi, samodzielnie 
no w dziedzinie produkcji gospodarujący. 


rolnej, jak i warunków by- 
fu ludności wiejskiej. 
Sprzyja temu klimat poli- 
tycznego i produkcyjnego 
zaangażowania 'mieszkań- 
ców, stwarzany przez ovrga- 


nizacje partyjne. Posłużę 
się tylko przykładem jed- 
nej wsi —  Sławeszewek, 


|| A ZN CE x dz m w 


liczącej około 500  miesz- 
kańców. Działa tu omgani- 
zacja partyjna licząca 30 
członków i kandydatów. Z 
jej inicjatywy powstała w 
czynie społecznym szkoła, 
droga oraz remiza strażac- 
ka. Zorganizowano Kółko 
Rolnicze, KGW i koło 
ZSMP. 

Gminna oganizacja par- 
tyjna liczy 550 członków i 
kandydatów, z tego ponad 
200 to chłopi. W ostatnich 


latach liczba chłopów w 


Staramy się przestrzegać 
zasady, aby każde zebranie 
POP rozpoczynało się od 
odpowiedzi, co się dzieje ze 
zgłoszonym na poprzednim 
zebraniu wnioskiem, komu 
go przekazano i czy będzie 
realizowany. Do pewnego 
czasu niektóre POP nie sto- 
sowały tej — jakże ważnej 
dla właściwej działalności 
wiejskiej organizacji par- 
tyjnej — praktyki. A jest 
to jeden z podstawowych 
warunków wzmacniania ro- 
li i pozycji partii w życiu 
wsi. 

Głównym miernikiem o0- 
ceny członków paitii dzia- 
łających na wsi jest pra- 
ca w gospodarstwie i jej 
efekty. 


Mają jednak rację wiej- 


Ę ę 


skie organizacje party jme, 
gdy mówią nam: „Odwołu- 
jecie się do nas, stawiacie 
ważne zadania społeczne i 
gospodarcze, rzadziej nato- 
miast pytacie nas o opinie 
w sprawach ważnych dla 
wsi”. Służby rolne nie za- 
sięgają opinii POP, z któ- 
rymi rolnikami podpisywać 
karty gospodarstw specjali- 
stycznych lub wcale się nie 
kontaktują z organizacjami 
partyjnymi. Także KM-G 
za mało korzysta z opinii 
POP. Dajemy im wiele po- 
ważnych zadań, ale zbyt 
rzadko radzimy się ich. 
Jest to, jak sądzę,. jedna 


"z przyczyn pomniejszają> 


cych rolę podstawowej or" 
ganizacji partyjnej w życiu 
wsi. 

W związku z tym można 
by sformułować następują- 
ce uogólnienia: skuteczność 
działania wiejskiej POP w 
zakresie spraw najbliższych 


AE ©. W SEE o = — 


wsi buduje jej autorytet i 
znaczenie. Towarzyszyć te- 
mu powinno przekonanie, 
że głos POP liczy się w in- 
stancji partyjnej i admini- 
stracji wyższego szczebla. 


Reasumując należy 
stwierdzić, iż rzeczą ko- 
nieczną jest umacnianie 
autorytetu wiejskiej orga- 


- nizacji partyjnej przez in- 


stancję partyjną i ogniwa 


władzy administracyjnej. 
Słuszne i w danych wa- 
runkach realne postulaty 


społeczne i sprawy  ludz- 
kie, stawiane wobec władz 
ij instancji przez sekretarza 
POP, zebranie partyjne, 
czy sołtysa — aktywistę 
partyjnego, należy załat- 
wiać szybko i do końca. 


ZDZISŁAW 
CZERNIEJEWSKI 

I sekretarz KM-G PZPR 
w Kleczewie, 

woj. konińskie 
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KONTRAKTACJA I MAŁE GOSPODARSTWA 


S ystem kontraktacji produktów rolnych jest dziś w Polsce podstawową 


STANISŁAW SOBCZYK 


wiceprezes Zarządu Głównego 
CZSR „Samopomoc Chłopska” 


Według danych na koniec stycznia 
br. gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska” zakontraktowały w gospo- 
darstwach indywidualnych 2300 tys. ha 
zbóż, osiągając poziom ubiegłoroczny. 
Do wykonania planu jednak brakuje 
jeszcze 40 tys. ha. Na koniec stycznia 
planowe zadania w kontraktacji zbóż 
wykonało tylko 19 województw. Duże 
opóźnienia w kontraktacji zbóż wystę- 
pują w województwach: ostrołęckim, 
łomżyńskim, białostockim i siedleckim. 
Niepokoją zaległości w  kontraktacji 
warzyw gruntowych, fasoli, bobiku i 
łubinu. Zaległości te powinny być od- 
robione koniecznie przed siewami wio- 
sennymi, choć jest to zadanie trudne 
ze względu na niedostatek nasion i 0- 
późnienia w ich nabyciu przez nolni- 
ków przed porą siewu. - 


Dobrze przebiega kontraktacja zwie- 


rząt rzeźnych. Na pierwsze cztery mie- 
siące br. gminne spółdzielnie „Samo- 
pomoc Chłopska” zakontraktowały w 
gospodarstwach indywidualnych dosta- 
wą ponad 3,5 mln sztuk trzody mięsno- 
-słoninowej (bez bekonów), tj. o 5,1 
proc. więcej niż w tym samym czasie 
1978 r. oraz blisko 500 tys. sztuk mło- 
'dego bydła rzeźnego, tj. o 8,3 proc. 
więcej niż w ubiegłym roku. 


Obecny system kontraktacji zawiera 
bodźce materialnego oddziaływania na 
produkcję rolną. Ceny skupu większo- 
ści kontraktowanych produktów Są nie- 
co wyższe od cen skupu produkcji nie- 
kontraktowanej na tzw. wolnym rynku. 
W skupie kontraktowanych owoców i 
warzyw obowiązują ceny gwarantowa- 
ne przy stosowaniu sezonowych cen 
skupu, tj. ceny dnia i miejsca skupu. 
Cena gwarantowana zapewnia mini- 
mum opłacalności. Z praktyki wiemy, 
że ceny skupu owoców 1 warzyw są 
wyższe od cen gwarantowanych. 


Nakłady ponoszone przez rolnika na 
produkcję kontrakiowaną mogą być fi- 
nansowane z powszechnie dostępnego 
i niskoopnocentiowanego kredytu, u- 
dzielanego przez spółdzielnie oszczęd- 
nościowo-pożyczkowe. które mają swo- 
je oddziały w każdej gminie. 
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formą oddziaływania państwa na wielkość 1 strukturę towarowej pro- 
dukcji rolnej. Kontraktacja umożliwia gospodarstwom rolnym wybóe 
produkcji zgodnej z własnymi możliwościami, jest najodpowiedniejszą formą eko" 
nomicznego oddziaływania na jej rozwój. Rozwinięty system kontraktacji zapew” 
nia państwa skup przez organizacje państwowe i spółdzielcze ponad %  proe. 


całej produkcji towarowej rolnictwa, 


Rolnicy kontraktujący mają pierw- 
szeństwo zaopatrzenia w nasiona, nawo- 
zy mineralne, środki ochrony roślin, pa- 
Sze, maszyny i inne Środki produkcji. 
Pierwszeństwo w zaopatrzeniu nie o0- 
znacza jednak, że wszyscy kontraktują- 
cy producenci otrzymają potrzebną im 


ilość środków produkcji. Brak pełnego , 


zaopatrzenia w Środki produkcji jest 
czynnikiem ograniczającym sprawne 
funkc ionowanie systemu kont raktacji 


W pierwszym kwartale br. wysią- 
piły pewne trudności w realizacji do- 
staw środków do produkcji rolnej. By- 
ło to związane z zakłóceniami zimowy- 
mi. Niewydolność transportu, nieprze- 
jezdne drogi sprawiły, że rolnicy kom- 
traktujący produkcję nie otrzymali 
przysługujących im środków produkcji 
w wyznaczonych terminach. Gminne 
spółdzielnie zostały więc zobowiązane 
do prolongaty terminów odbioru Śrad- 
ków produkcji, którymi w danym mo- 
mencie nie dysponowały. Sprawnym 
przebiegiem zaopatrzenia rolników w 
Środki produkcji powinny stale intere- 
sować się władze gminne, podejmując 
odpowiednie interwencje. 

System kontraktacji ma charakter 
powszechny.  Oddziałuje prawie na 


" wszystkie gałęzie produkcji rolnej. U- 


możliwia specjalizację gospodarstw, 
wsi, gmin i całych rejonów kraju. Mo- 
że aktywizować produkcyjnie duże | 
małe gospodarstwa rolne. 


W dotychczasowej praktyce organiza- 
cje kontraktujące chętniej wiązały się 
z producentami, którzy zobowiązali się 
dostarczać dużą masę towarową. Ta 
praktyka powoduje, że organizacje kon- 
traktujące nie zawsze doceniają zawie- 
ranie umów z drobnymi producentami 
(do 2 ha), zwłaszcza z gospodarstwami 
chłopo-robotników. Fę_ niechęć organi- 
zacji kontraktujących trzeba przełamać. 
W ostatnich latach bowiem osłabła ak- 
tywność produkcyjna małych  gospo- 
darstw w produkcji w ogóle, a w pro- 
dukcji zwierzęcej w szczególności. 


Aby zaktywizować małe gospodaTr- 
stwa, irzeba ustalić potrzeby produkcji 


towarowe: w gminie i poszczególnych 
wsiach. W rejonach dużych zakładów 
przetwórstwa owoców i warzyw trzeba 
proponować wyspecjalizowaną produk- 
cję, kontraktować ją w gospodarstwach 
drobnych na plantacjach o powierzchni 


$ci przez stosowanie terminowo wszyst- 
kich zabiegów agrotechnicznych i ©- 
chrony roślin można łączyć te uprawy w 
większe plantacje. Praktykę tę stosują 
zamrażalnie państwowe i spółdzielcze 
w woj. rzeszowskim, tarnowskim, kra- 
kowskim i innych. Na wsi © wyspecja- 
lizowanej produkcji można zorganizo= 
wać punkt skupu, a więc znacznie u 
łatwić zbyt i obniżyć jego koszty. Moćż- 
na wyposażyć wieś w odpowiedni sprzęt 
do uprawy roli, pielęgnacji roślin i a- 
paraturę do ochrony roślin. Można zoc- 
ganizować wyspecjalizowaną brygadę 
usługową SKR. 


Dotychczasowe doświadczenie WsSKAa= 
zuje, że tam, gdzie do intensyfikacji 
produkcji włączono organizacje kon- 
traktujące, na wyniki nie trzeba byłe 
długo czekać. Bywa, że gminna służba 
rolna opracowuje programy produkcyj- 
ne, które z punktu widzenia warunków 
glebowo-klimatycznych są jak najbar- 
dziej słuszne. Pozostają jednak zwykle 
na papierze, jeśli nie są przyjęte przez 
organizacje komtraktujące. 


Trzeba pobudzać produkcję gospodar= 
czo potrzebną, a nie produkcję w ogóle. 
Organizacja kontraktująca nie tylko za- 
mawia produkcję, ale jest zobowiązana 
ją odebrać i zagospodarować. Jest %0 
bardzo ważne. SĄ bowiem przykłady, 
że władze gminne agitują rolników do 
produkcji, na którą później brak jest 
zbytu. 

Brak kontraktacji produkcji zwierzę- 
cej w małych gospodarstwach prowadzi 
do negatywnych skutów społeczno-go- 
spodarczych. Są województwa, w któ- 
rych 30—ł0 proc. gospodarstw do 2 ha 
nie zajmuje się produkcją zwierzęcą 


Oznacza to, że te małe gospodarstwa 


domowe zaopatrywane są w mlexżo i mięe 
so z puli ogółnorynkowej. Takie gospo- 
darstwa, zamiast zmniejszać popyt na tea. 
artykuły stwarzają sytuację odwrotną: 
"potęgują znacznie trudności rynkowe. 


Małe gospodarstwa mają warunki do 
produkcji drobiu. królików. trzody 
chlewnej, a nawet mleka. Mamy po- 
nad 300 tys. gospodarstw do 2 ha, któ- 
re hodują jedną lub 2 krowy. sprzeda- 


jąc dziennie około 5 l mleka od jednej_ 


krowy. W sumie Skup ten daje codziennie 
kilka milionów litrów mleka. Aby wy- 
produkować tę ilość w gospodarstwach 
specjalistycznych lub uspołecznionych, 


trzeba ponieść ogromne nakłady inwe- 
stycyjne. 


Ob ęcie kcntraktacją pnodukcji także 


drobnych gospodarstw chłopskich daje 
korzyści nie tylko państwu. ałe także 
właścicielom tych gospodarsiw. Otrzy- 
mu;ą oni konkretną pomoc organizacji 
kontraktujących w nasionach. materia- 
łe wyjściowym oraz innych środkach 
potrzebnych do wytworzenia zakontrak- 
towanej produkcji 

Drobne gospodarstwa rolne prowa- 
dzą przeważnie chłopi-nobounicy. Po- 
trzebne jest zrozumienie dla ich pracy 
w rolnictwi:e. Mamy wicle pozytywnych 
przykładów tego zrozumienia i pome- 


cy komitetów zakładnwych PZPR i dy- 
rekcji dużych zakładów pracy dla ro- 
botników, którzy po pracy zajmują się 
rolnictwem. Dają im w dogodnych dla 
nich terminach urłopy, cenią ich pra- 
cę. Taki właśnie klimat społeczno-poli- 
tyczny jest bardzo potrzebny. 
Kontraktację prowadzi wiele organi= 
zacji gospodarczych. państwowych i 
spółdzielczych. Niezbędna jest zatem 
koordynacja ich działalności w woje- 
wództwie i gminie. Od organizacji kon- 


'traktujących trzeba wymagać aktyw- 


niejszej pracy z rolnikami. Liczymy na 
to, że problem ten skupi zaintaresowa- 
nie gminnej instancji partyjnej. 
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|. artia i rząd przejawiają mieustanną troskę o zaspokojenie rosnących po- 


ANTONI KUŻBA 


dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Cukrowniczego 


Uzyskiwana w oestatnich latach pro- 
dukcja cukru waha się ok. 1600—1700 
tys. ton. Na zaopatrzenie ryirku wewnę- 
trznego oraz na eksport powinniśmy w 
najbliższych latach uzyskać 1900—2000 
tys. ton cukru. Wymaga to zwiększenia 
zaplecza surowcowego i uzyskania 18— 
—18,5 min ton buraków . cukrowych, 
Możia tę ilość uzyskać przy zmsaiejszo- 
nym areale w drodze intensyfikacji pro- 
dukcji nasienniczej i agrotechniki, pod- 
nosząc powszechiie plony buraków 
cukrowych do 35—40 ton z hektara. 


Głównym celem uprawy buraka <u- 
krowego jest oczywiście produkcja cuk- 
ru, ale nie jedynym. Wysokie plony bu- 
raków cukrowych oznaczają także wy- 
soki poziom produkcji pasz. Wychodząc 
naprzeciw potrzebom rolnictwa  prze- 
mysł cukrowniczy rozwija Suszarnictywo 
wysłodków, wzbogaca suszone wysłodki 
melasem i w oparciu też o inne skład- 
niki białkowe produkuje cenny kampo- 
nent do pasz „Melwit”. Wartość paszo- 
wa liści buraczanych, wysłodków i me- 
lasu jest bardzo wysoka. 


Przemysł cukrowniczy zakończył tru- 
dną i diugą kampanię 1978/79. Ze zbio- 
rów 1978 roku, chociaż generalnie nie 
były one złe, skupiliśmy 6 7,6 proc. ko- 
rzeni buraczanych mniej niż zakłada- 
no. Plan produkcji cukru wykonaliśmy 
w 83,1 proc. Niedobór ten musi być po- 


trzeb żywnościowych naszego społeczeństwa. Wyrazem tego jest stała 
koncentracja uwagi na tworzeniu warunków dla rozwoju całego komplek- 
su gospodarki zżywnościowej. W. kompleksie tym ważną rolę spełnia przemysł 


eukrowniczy. 


kryty w części znimejszeimem eksportu 
do krajów drugiego Gbszaru  płatni- 
czego, tradycyjnie zaopatrujących się w 
nasz cukier. 

Stać nas na to, by produkować bura- 
ki i cukier w rozmiarach określonych 
apołecznymi potrzebami. Jednakże ubie- 
gioroczne opóźnienia w pracach polo- 
wych i obecna ostra i śnieżna zima nie 
sprzyjały prowadzeniu na szeroką ska- 
ję akwizycji kontraktacyjnej. Do końca 
stycznia br. zakontraktowano ze zbio- 


* rów 1979 r. 487,3 tys. ha, tj. 82,6 proc. 


zaplanowanego areału. Są rejony i wo- 
jewództwa, które wykazują znacznie ni- 
ższe zaawansowanie. 

Nie gwarantuje to osiągnięcia w be. 
założonego w planie wyższego 0 6,4 
proc. skupu korzeni buraka cukrowezżo 
inse zapewnia także założoneżo wznos- 
tu produkcji cukru o 12,8 proc. w Sto- 
sunku do planu 1978 r. Ambicją naszą 
— organizacji partyjnych, związko- 
wych, kół Stowarzyszenia Techników 


Cukrowników, organizacji młodzieży — - 


jest uczczenie 35-lecia Polski Ludowej 
pełnym wykonaniem zadań 1979 r. Cu- 
krownicy są przekonani, że ich wysiłki, 
zaangażowawie ij poświęcenie w pracy 
spotkają się z należytym zrozumieniem 
producentów buraka cukrowego, ich or- 
ganizacji — Związku Plantatoerów Roś- 
lin Okopowych, władz wojewódzkich ji 
emiamych oraz calej służby rolnej. 


Obradująca w gudniu 1878 roku 
pierwsza konferencja przedstawicieli 
saanorządu nobotniczego przemysłu cuk- 
rowniczego ustaliła kierunki działań za- 
pewniających wykonanie naszych  za- 
dań. Skoncentrowano uważę na popra- 
wie efektywności gospodarowania, na 
racjonalnym wykorzystaniu SUDOWCA, 
paliw i materiałów, lepszej organizacji i 
wyższej wydajności pracy. 


Wartość produkeji, robót I usług w 
1979 r., ma wzrosnąć w stosunku do wy- 
konania 1978 r. © 3,5 proc. przy równo- 
czesnym zapewnieniu obniżki udziału 
kosztów w wartoścł sprzedaży e 0,8 
proc. w odniesieniu do kosztów produ- 
kcji finalncj i ograniczeniu deficytowo- 
ści przemysłu o 590 min zł. 


Szczególną uwagę konferencja zwTó- 
ciła na problemy surowcowe. Odrobie- 
nie opóźnień w kontraktacji buraka cu- 
krowego uznano za najpilniejszą  po- 
trzebę. 


M.mo trudnych warunków cała służ- 
ba surowcowa, wspumta przez  aktyw 
partyjny i związkowy, wiączyła się do 
rozmów z rolnikami, do aktywnej ak- 
wizycji kontraktacyjiej buraka cukTro- 
wego. Akcja ta, prowadzona do Ssiewów 
wiosennych, powinna przynieść oczeki- 
wale rezultaty. 
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BOGDAN GAWROŃSKI 
kierownik Wydziału Kultury KC PZPR / 


chwała VII Zjaadu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro” 
l | botniczej zawiera dyrektywę kształtowania wszech- 

stronnie korzystnych warunków dła twórczości ac- 
tystycznej, podkreślając jednocześnie potrzebę szczególnej 
troski e sprawy młodych twórców, ich rozwój ideowy i arty- 
styczny. W lutym 1979 r. Biuro Polityczne KC PZPR oma- 
wiało te właśnie sprawy, rozpatrując je na szerszym tie 
zagadnień związanych z realizacją uchwał VI i VII Zjazdu 
w dziedzinie polityki kułtaralnej. 

4 


yznaczając twórczości artystycznej i upowszechnia- 
niu sztuki ważkie miejsce w procesie budowy socja- 
lizmu, PZPR opiera się na przesłankach, teoretycz- 
nych marksizmu-leninizmu, stwierdzających doniosłą rolę 
świadomości społecznej w całym okresie budownictwa so- 
cjalistyvcznego, uogólnia doświadczenia bratnich partii kra- 
jów socjalistycznych, a także wskazuje wzrost znaczenia 
kultury w naszym kraju, jako czynnika wpływającego na 
wykorzystanie osiągniętego potencjału gospodarczego Polski. 
Osiągnięty stan rozwoju sił wytwórczych wymaga bowiem 
w ooraz większym stopniu umacniania jedności moralno- 
-politycznej narodu, upowszechniania aktywnych, twórczych 
postaw w społeczeństwie, stymulowanych ideowvmi i emo- 
cjonalnymi treściami socjalistycznej kultury, a ujawniają- 
cymi się na różnych polach ludzkiej działalności. 

Rozwój kultury nabiera szczególnego znaczenia w związku 
7 toczącą się we współczesnym Świecie walką ideologiczną. 
Działalność kulturalna jest 1 nadal będzie jednym z głów- 
nych terenów konfrontacji idei i wartości odpowiadających 
przeciwstawnym  formacjom  społeczno-ekonomicznym: s0- 
cjalizmowi i kapitalizmowi. W walce tej ważnym środkiem 
jest współczesna literatura i sztuka, dlatego tak istotne sSta- 
je się pełne zaangażowamie twórców kultury w realizację 
programu budownictwa socjalistycznego. Ich właśnie za- 
daniem jest artystyczna konkretyzacja ideowej wizji świa- 
ta, intelektualno-emocjomalne obrazowanie celów i dążeń, 
które dzięki sugestywności zyskują wyjątkową moc wpły- 
wania na ludzkie postawy. 

W naszym socjalistycznym państwie twórcy kultury ota- 
czani są szacunkiem, dorobek ich cieszy się uznaniem ludzi 
pracy i znany jest w wielu krajach świata, dzięki szerokiej 
wymianie kulturalnej. Środowisko polskich twórców kultu- 
ry w zdecydowanej większości w pełni aprobuje program 
budownictwa socjalistycznego; co stanowi podstawę dalsze- 
go rozwoju socjalistycznej literatury i sztuki, twórczości do- 
kumentującej dążenia i doświadczenia ludzi pracy. Pragnie- 
my, aby wszyscy pisarze i artyści polscy, dla których na- 
czelnymi wartościami jest pokój i dobro naszej socjalistycznej 
ojczyzny, aktywnie uczestniczyli swą twórczością w kultural- 
nym życiu narodu, | 


Dla rozwoju socjalistycznej kultury naszego narodu po- 
trzebny jest każdy utalentowany twórca, jego pasja, docie- 
kliwość, indywidualne predyspozycje intelektualne i emo- 
ajonalne, które wraz z przywiązaniem do podstawowych 
wartości humanizmu i dążeniem do prawdy, prowadzą do 
powstawania dzieł wspierających dążenia klasy robotniczej 
i całego narodu budującego socjalizm. Szczególną jednak 
opieką powinniśmy otaczać młodą generację twórców i ar- 
tystów, reprezentującą młode pokolenie Polaków, które — 
zachowując wierność najlepszym tradycjom narodu — będzie 
stalo wobec wielu problemów związanych z budową społeczen- 
stwa rozwiniętego socjalizmu, wymagających nowatorskiego 
spojrzenia. 

W związku z tym istotnym zadaniem orzanizacji partvj- 
nych działających w kulturze jest troska o sprawy młodych 
pisarzy 1 artystów, oparta na dobrej znajomości sytuacji 
społecznej i zawodowej, warunkującej całą drogę artystycz- 
ną młodych twórców kultury — od okresu formowania się 
zainteresowań artystycznych i amatorskiego uprawiania 
twórczości, poprzez profesjonaine kształcenie, do pierwszych 
samodzielnie podejmowanych zadań twórczych. 

Chodzi więc o to, aby w pracy partyjnej z młodymi twóc- 
cami sztuki umiejętnie łączyć treści ideowe z rozwiązywa- 
niem konkretnych probiłemów organizacyjnych i material- 
nych, opierać inspirację ideową na znajomości indvwidual- 
nych aspiracji, osiągnięć, dążeń i problemów warsztatowych. 
Niezwykle ważnym zadaniem w polityce kulturalnej: jest 
tworzenie takich warunków materialnych i organizacyjnych, 
które umożliwiają jeszcze szerszy niż dotychczas proces u- 
jawniania i rozwijania młodych talentów artystycznych, wy- 
równywanie dysproporcji w dostępie do zawodów artystycz- 
nych młodzieży z różnych klas i warstw społecznych. 

Istotną kwestią jest też dalszy postęp w zakresie zaspo- 
kajania potrzeb kulturalnych rodzin robotniczych i wiej- 
skich, rozwój sztuki i literatury dla dzieci i młodzieży. To- 
warzyszyć temu powinno rozszerzanie form edukacji este- 
tycznej i amatorskiego ruchu artystycznego w środowiskach 


młodzieży robotniczej i wiejskiej oraz wyraźne zintensyfi- 


kowanie i podniesienie na wyższy poziom działalności ide- 
owo-wychowawczej w całym systemie szkolnictwa artystycz= 
nego, w instytucjach, placówkach kultury i w stowarzysze- 
niach twórczych. 

Wiąże się to z koniecznością dalszego rozwoju form rów- 
noległej do systemu oświaty edukacji kulturalnej za pośred- 
nictwem instytucji artystycznych, radia i telewizji, dosko- 
nalenia systemu doboru do szkół artystycznych, rozwijania 
programów pracy wychowawczej w szkołach i uczelniach 
artystycznych i doskonalenia polityki kadrowej tych pila- 
cuwek, zapewnienia im wszechstronnej pomocy instancji pac- 


tyjnych oraz instytucji realizujących zasady socjalistycznego 
, mecenatu państwa nad twórczością artystyczną. 

Między innymi musimy kontynuować prace nad dosko- 
naleniem struktury kierunków studiów artystycznych, do- 
stosowując zadania szkolnictwa do zmieniających się potrzeb 
społecznego i kulturowego rozwoju kraju, troszcząc się 
© zapewnienie nowoczesnego warsztatu i odpowiednich wa- 
runków lokalowych dla wyższych uczelni artystycznych. 

Dążyć należy do przezwyciężania niesłusznych ze wzglę- 
dów politycznych i społecznych tendencji do hermctyzacji 
środowisk młodzieży artystycznej, tworząc jej warunki sprzy- 
jające pełnemu uczestniczeniu w życiu kraju, szerokim spo- 
łecznym kontaktom ze środowiskami ludzi pracy, zwłaszcza 
zaś z młodzieżą pracującą. Dzięki szerszemu udziałowi mło- 
dych twórców w praktyce życia społeczno-gaspodarczego, 
lepszej znajomości realiów, probiemów i wartości występują- 
cych w środowiskach klasy robotniczej i ludności rolniczej 
młodzież artystyczna wzbogaci swoje perspektywy peznaw” 
cze, zdobędzie cenne doówiadczenia, a przede wszystkim 
nawiąże głębszy emocjonalny kontakt z pracą i życiem bu- 
downiczych socjalistycznej Polski. 

Zasadniczym momentem w życiu młodego artysty jest 
jego start artystyczny. Stawiając debiutującym $wórcom i ar- 
tystom niezbędne wymagania ideowo-artystyczne, należy za- 
razem doskonalić system ułatwiający im publiczne ujaw- 
nianie osobowości twórczych oraz ich dalszy rozwój. 

Duże znaczenie ma rozwinięcie właściwej opieki insty- 
tucji państwowych, wydawnictw, teatrów, filharmonii, galerii 
wystawowych oraz stowarzyszeń twónczych i krytyki arty- 
stycznej nad utalentowanymi młodymi artystami po okresie 
debiutu. Chodzi o umożliwienie im stosunkowo szybkiego 


dojścia do pełnej samodzielności twórczej, zorganizowanie 
warsztatu pracy,. włączenie do dojrzałego życia profesjonal 


nego. Wymaga to m. in. bardziej skoordyhowanych, progra- 


mowych działań wydawnictw i instytucji artystycznych oaz 
Komitetu do Spraw Radia i Telewizji przy współpracy ze 
stowarzyszeniami twónczymi. 


Ważną rolę w tym procesie ma do odegrania krytyka ar- 
tystyczna. Obowiązkiem partyjnej krytyki jest życzliwe te- 
warzyszenie poczynaniem młodych twórców i artystów przy 
szczególnym preferowaniu tych programowych zamierzeń 
k dzieł, które najpełniej odpowiadają celom i zadaniom so- 
ajalistycznej kultury. * 


Niezbędna troska o stałe doskonalenie warunków kształ- 
cenia i startu artystycznego, o rozwiązywanie ważnych prob- 
lemów materialnych i zawodowych młodych twórców kul- 
tury musi iść w parze z wyraźnym wziostenm aktywności 
ł intensywności działania oczanizacji partyjnych i młodzie- 
żowych w uczelniach artystycznych, środowiskach twórczych 
ił instytucjach kulturalnych. Dążyć m. in. należy do umoc- 
nienia szeregów partyjnych w środowisku studentów i mło- 
dych twórców kultury, zwiększać się powinien zasięg i wzbo- 
gacać program działania organizacji młodzieżowych. Fede- 
racja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej powin- 
na odgrywać podstawową rolę w inicjowaniu działań wspie- 
rających rozwój młodej twórczości artystycznej. Młodzi ar- 
tyści i twórcy, korzystając z wszechstronnej opieki pań* 
stwa, ciesząc. się zaufaniem partii, służąc swymi talentami 
rozwojowi literatury i sztuki, współtworzą z całą polską 
młodzieżą pracującą jednolity front walki o dalszy rozwój 
naszego kraju. 


ODDZIAŁYWAĆ I INTEGROWAĆ 


ednym sz najważniejszych zadań w dziedzinie pracy ideoworwychowaw= 
czej i kulturalno-oświatowej, jakie stanęły przed nami trzy lata temu 


DOROTA BOGUCKA 
sekretarz KW PZPR w Słupsku 


w momencie powstania nowego. województwa, była społeczna i kultural- 
na integracja mieszkańców regionu. Od 1975 r. dokonano w woj. słupskim wieln 
istotnych zmian zarówno w odniesieniu do modelu i zasad funkcjonowania sie- 


ci placówek kulturalno-oświatowych, jak i doboru treści. Okres ten przyniósł 
również wiele nowych zjawisk kulturalnych, wiełe oryginalnych inicjatyw. 


Nastąpiła wyraźna konsolidacja spo- 
becznego ruchu kulturalnego, której wy- 
razem jest powstanie z działających do- 
tychczas oddzielnie regionalnych towa- 
rzystw — Stowarzyszenia  Społeczno- 
-Kulturalnego „Pobrzeże”. Efektem było 
opracowanie wspólnego programu dzia- 
łamia oraz stworzenie odpowiedniego 
systemu finansowania zarówno dzialal- 
ności podstawowej, jak i organizowa- 
nych imprez. W „,Pobrzeżu” zmajdują 
oparcie inicjatywy społeczne, które 
zrodziły Się na gruncie kształtowania 
się i integracji środowisk twórczych. 

Wprowadzone w wyniku realizacji u- 
chwał VII Zjazdu dodatkowe wolne dni 
od pracy postawiły nowe zadania fron- 
towi kulturalnemu. Niezbędne stało się 
stworzenie przeciwwagi dla tradycji 


biernego wypoczynku. Już w 19%6 r. 
Komitet Wojewódzki PZPR w Słupsku 
opracował założenia programowo-or- 
ganizacyjne imprezy pod nazwą „Słup- 
skie soboty”. „Słupskie soboty” stanc- 
wią dobry przykład, jak mogą zaowo- 
oować inicjatywy, umiejętności oraz 
właściwie rozumiany patronat zakła- 
dów produkcyjnych, jak można zespo- 
lić kulturotwórcze poczynania studen- 
tów z potrzebami środowiska oraz jakie 
wielkie pokłady inwencji tkwią w ak- 
tywie społecznym. 

W omawianym okresie wzmogły się 
kontakty społeczeństwa wojewódziwa z 
twórcami i działaczami kultury. Kon- 
takty te rodziły się zarówno w trakcie 


organizowanych u nas spotkań, Dlenc= 
-rów, festiwali czy konkursów ogóino- 


polskich, jak również w trakcie wspól- 
nej organizacji wielu imprez. Do 
szczególnie cennych osiągnięć w sfe- 
rze kultury zaliczyć należy: wypraco- 
wanie oryginalnej formuły organizacji 
imprez masowych, które łączą walory 
ideowo-wychowawcze z wysoką rangą 
artystyczną, angażując setki wykonaw- 
ców i tysiące uczestników. W takim u- 
jęciu twórczość artystyczna staje się 
Środkiem politycznej edukacji spole- 
czeństwa. 

Podjęliśmy także działanie w celu 
wzbogacania i uatrakcyjniania świąt 
narodowych i obchodów okolicznościo- 
wych przez specjalnie przygotowane 
wzorce programów kulturalnych. 

Świadomość ogólnego postępu w o0- 
mawianym okresie nie przesłania sla- 
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bości i braków. Bez krytycznej oceny 
dotychczasowej działalności nie byłoby 
możliwe jasne i właściwe sformułowa- 
nie zadań na przyszłość, Obecny rozwój 
kultury jeszcze nas nie zadowala, 


Kultura i cała sfera oddziaływania 
na świadomość jest dziedziną, na któ- 
rej obszarze toczy się walka ideołogicz- 
na i gdzie popełnione błędy rodzą 
szczególnie bolesne konsekwencje. Jost 
to również ten teren ludzkich działań, 


na którym — obok pasji i zamiłowań — 


do głosu dochodzą także ambicje. Praca 
na tej niwie wymaga od działaczy kul- 
bury nie tylko odpowiedniej wiedzy o- 
gólnej i zawodowej, ale również wy- 
jątkowej wrażliwości i taktu. 


Widzimy społeczną zasadność realiza = 
cji postulatu, aby nasi twórcy obierali 
za przedmiot artystycznej impresji nasz 
własny region i zachodzące w nim pro- 
cesy społeczne i kulturowe. Ziemia 
słupska może i powinna być źródłem 
twórczej inspiracji, tematem wartościo- 
wych dzieł artystycznych. Takim sa- 
mym wdzięcznym tematem są mieszka- 
jący tu ludzie. Na „odkrycie” nadal 
czeka kapitalny temat, a miamowicie 
nurt przemian  społeczno-ekononicz- 
nych, którego wynikiem są narodziny 
na tym terenie przemysłowej klasy ro- 
botniczej. 


Kreśląc propozycje zadań i kierun- 
ków rozwoju kultury naszego woje- 
wództwa w przyszłości ważną rolę wy- 
znaczyliśmy doskonaleniu form i metod 
zarządzania i kierowania działalnością 
kułturalną. Widzimy przy tym potrze- 
bę tworzenia przez instancje partyjne, 
rady narodowe, ogniwa związkowe i oc- 
ganizacje młodzieżowe społecznego kli- 
matu sprzyjającego tej działalności, 
ciągłego ożywiania meconatu i opieki 
patronackiej. W tym celu niezbędne jest 
dokonywanie przez instancje partyjne i 
rady narodowe ocen rozwoju kultury na 
swoim terenie. W trakcie tych ocen 
trzeba ze szczególną wnikliwością ba- 
dać i wyjaśniać wszystkie negatywne 
zjawiska, które hamują prawidłowy 
rozwój pracy ideowo-wychowawczej i 
kułturalno-oświatowej. 


"Ważną rolę mają do spełnienia pod- 
stawowe organizacje partyjne w pla- 
cówkach kultury. Skupiają one 25 proc. 
wszystkich zatrudnionych tam pracow- 
ników i stanowią odpowiednią siłę po- 
lityczną, aby skutecznie przeciwstawiać 
się temu wszystkiemu, co jest nam ob- 
ce, bez wartości, co jest wynikiem bra- 
ku aktywności lub zwyczajnych  za- 
niedbań. 

Założyliśmy powierzenie wojewódz.- 
kim placówkom nadzoru organizacyjne- 
go i mervtorycznego nad ich odpowied- 
nikami w terenie. Kierowniczą rolę 
spełniać tu będą: Wojewódzki Dom Kul- 
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tury i wojewódzkie biblioteki, Muzeum 
Pomorza Środkowego (jako muzewn 0- 


kręgowe), SSK „Pobrzeże” i inne azen- 


dy Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego. Poważne zadania po- 
wierzono - Wojewódzkiej Radzie do 
spraw Upowszechniania Kultury, któ- 
ra m. in. koordynuje i integruje dzia- 
łalność kulturalną wszystkich gestorów. 


Utworzyliśmy Wojewódzki Fuadusz 
Rozwoju Kultury, na którego komcie 
gromadzone są Środki przeznaczone na 
działalność kulturalną, będące w dy- 
spozycji zakładów pracy i _ instytucji, 
które — mając na tem cel pieniądze — 
działalności kulturalnej nie prowadzą, 
bo nie mają do tego warunków  Ko- 
masowanie rozproszonych do niedawna 
środków pozwaja na ich wykorzystanie 
zgodnie z przeznaczeniem, a także z ko- 
rzyścią dła ich dysponentów i całego 
społeczeństwa. 


Główną siłą napędową procesów kul- 
turotwórczych są kadry — ludzie pra- 
cujący w placówkach kultury i kieru- 
jący nimi. Od nich najczęściej zależy 
stan bazy materialnej kultury, to ni 
z racji pełnionych funkcji powinni być 
mspiratorami i animatorami społecznej 
działalności w tych placówkach. Jest 
zrozumiałe, że z tej roli dobrze mogą 
wywiązać się tylko ci, którzy oprócz 
zapału lub dobrych chęci mają jeszcze 
pdpowiednią wiedzę i przygotowanie 
zawodowe. Wszelkie braki w tej dzie- 
łzinie mszczą się bezlitośnie. 


Dlatego chcemy dokonać. pełnej wce- 


ryfikacji kadry zatrudnionej w placów=_ 


kach kuituralno-oświatowych i w za- 
teżności od jej wyników uporządkować 
sprawy kadrowe. Dokonamy przy tym 
pełnego przeglądu etatów pracowników 
kulturalno-oświatowych w różnych 
przedsiębiorstwach i instytucjach pod 
kątem ich właściwego wykorzystania. 
Bowiem uzasadniona jest obawa, że 
wiele tych etatów zajmują ludzie wy- 
korzystywami do prac nie mających nie 


wspólnego z działalnością kulturalno- 


-OŚW latOWĄ. 


Kolejnym zadaniem jest opracowanie 
i wdrożenie systemu stałego dokształ- 
cania i doskonalenia pracowników kul- 
tury. Chcemy tutaj skorzystać z pomo- 
cy pracowników naukowych WSP i spe- 
cjalistów zatrudnionych w zawodowych 
instytucjach kultury. Coraz bardziej wi- 
doczna staje się potrzeba rozwinięcia w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej studiów 
przygotowujących do pracy  kultu- 
ralno-oświatowej. Niezbędne jest rów- 
nież szybkie opracowanie pełnego prez- 
ramu oświaty artystycznej w wojewódz- 


twie, którego realizacja pozwoli na ta- 


kie przemodelowanie, aby. placówki 
kształcenia artystycznego zaspokajały 
możliwie najpełniej potrzeby woije- 


wództwa, m. in. potrzebę kształcenia ' 


plastyków, pamiętnikarzy i dekorato- 
rów. 


Dla rozwoju kultury istotne znacze- 
nie ma również baza materialna, zwła- 


szcza lokale oraz ich wyposażenie. Taką 


bazę stworzyliśmy. Województwo ma 
rozwiniętą sieć placówek kultury ko- 
rzystających z nowych lub odpowiednio 
dostosowanych obiektów i lokali. Ale 
prawdą jest również, że wiele tych o- 
biektów, budowanych bądź modernizo- 
wamych wczoraj, dziś już nie zaspoka- 
ja potrzeb. Aby sprostać zadanion w 
dziedzinie rozbudowy bazy materialnej 
dla kultury, komieczne jest takie ukie- 
runkowamie prac w tym zakresie, aby 
w ich wyniku uformowały się w przy” 
szłości gminne cenśra kultury. Dlatego 
już dziś przystępujemy do opracowania 
odpowiednich programów, w których u- 
względniamy zamierzenia, a także środ- 
ki wszystkich przyszłych kontrahentów 
| współgospodarzy tych centrów. 


W stosunkowo krótkim czasie trzeba 
stworzyć we wszystkich miastach wo- 
jewództwa możliwość artystycznego 
nadzoru nad wszelkimi pracami w dzie- 
dzinie propagandy wizualnej i plastyki 


' użytkowej. W tym celu Urząd Woje- 


wódzki zobowiązał naczelników miast 
do stworzenia odpowiednich warunków 
mieszkaniowych do twórczej pracy ar- 
tystów plastyków. Przeznaczenie w każ- 
dym mieście jednego lub dwu miesz- 
kań z pomieszczeniami na pracownie 
nie jest — naszym zdaniem — zbyt wy- 
górowaną ceną za możliwość rozwią» 
zania problemów, które obecnie trapią 
w wielu miastach naszą propagandę 
wizualną. 


Wojewódzka instancja partyjna zaw- 
sze przywiązywała dużą wagę do chlu?D- 
nych tradycji walki o polskość tych 
ziem, do spuścizny kulturalmej Pola- 
ków, którzy tu trwali i przetrwah. Na- 
szym moralnym i patriotycznym obo- 
wiązkiem jest otoczyć troskliwą opieką 
materialne dowody ciągłości naszej 


kultury na tych ziemiach. Mając to na 


uwadze tworzymy w rejonie Bytowa — 
Muzeum Szkolnictwa Polskiege, Stwier- 
dzamy również potrzebę zorganizowa- 
nia pod patronatem Zjednoczenia Pań- 
stwowych Przedsiębiorstw Rolnych 
skansenu obrazującego procesy osied- 
leńcze w naszym województwie. 


Nasze działania na rzecz kultury bę- 
dą tym skuteczniejsze, im szersze bedą 
one obejmować kręgi społeczeństwa, im 
więcej będzie jednostek aktywnych Jak 
w każdym działaniu, potrzebny jest ja- 
sno określony cel oraz sposoby jego rea- 
lizacji, Tak sformułowane proeramy 
rozwoju kultury wydają się być mie- 
zbędne w każdym mieście i każdej smi- 
nie. 

DOROTA BOGUCKA 


"ZDROWIE I RADOŚĆ-DZIECIOM 


KRYSTYNA MAJDA 


Jej troje dzieci pracuje naukowo w 
różnych łódzkich uczelniach. Syn jest 
asystentem w Politechnice Łódzkiej, 
jedna z córex — w Uniwersytecie Łódz- 
kim, druga zaś, podobnie jak matka, 


specjalizuje się w pediatrii, pracując w 


Akademii Medycznej. 


Godzina 8.00 — prof. Barbara Dębiec 
przyjmuje raport lekarzy schodzących 
z nocnego dyżuru lub nrazpoczynających 
tego dmia pracę. Nie toleruje spóźnień. 
W czasie krótkiej odprawy skrupulat- 
nie rozważa powody, dla których jakieś 
chore dziecko nie znalazło miejsca w 
klinice. 

Podlega jej 58 nauczycieli akademic- 
"kich, w tym w I klinice prawie połowę 
stanowią mężczyźni. Najwyżej ceni u 
swoich pracowników uczciwość. Nie bu- 
dzą w niej zachwytu ludzie utalento- 
wani, ale niezbyt pracowici i obowiąz- 
kowi, traktujący lekarską powinność 
jak rzemiosło. 

Do kliniki kierowanej przez tow. Bar- 
_barę Dębiec trafia wiele dzieci ze śro- 
dowisk zaniedbanych. Najczęściej są to 
trudne przypadki, wymagające leczenia 
w Oddziale Intensywnej Terapii. Ten 
„oddział w łódzkim Instytucie jest jed- 
mym z największych w kraju. Tutaj ra- 
tuje się życie dzieci z zakażeniem bak- 
teryjnym całego organizmu, stosuje się 
nowoczesną aparaturę do sztucznego 
oddychania. Rodzice często mało intere- 
sują się ich stanem zdrowia. Bywa i tak, 


tutu Pediatrii w Łodzi, przez cały jej 29-letni okres praktyki lekarshiej. 


T aka dewiza przyświeca prof. BARBARZE DĘBIEC, dyrektorowi insiy- 


Sprawuje ona nadzór nad służbą pediatryczną w 5 województwach. Opub- 
likowała 130 prac naukowych z zakresu pediatrii. Była promotorem wielu dokto- 


rów z tej dziedziny. 


że nie ma kto odebrać wyleczonego 
dziecka i czeka ono w klinice całe ty- 


godnie, aż uda się załatwić wszystkie 


formalności związane z przyjęciem do 
Domu Dziecka... 

Na zebraniach grup partyjnych dyr. 
Barbara Dębiec apeluje o wykorzysta- 
nie każdego łóżka, o szczególną troskę 
wobec chorych dzieci z rodzin wielo- 
dzietnych, rodzin rozbitych, o otoczenie 
opieką dzieci kobiet niezamężnych. 

W ubiegłym roku w porównaniu z 
rokiem 1977 udało się tu znacznie ob- 
niżyć wskaźnik zgonów noworodków. 
Prof. Dębiec uważa, że sukces ten nie 
jest zasługą Instytutu Pediatrii, lecz 
rezultatem utworzenia w większości 
łódzkich fabryk oddziałów pracy chro- 
mionej dla kobiet ciężarnych. Pracują 
one tyłkoe na pierwszej zmianie w hi- 
gienicznych warunkach, wykonując lek- 
kie czynności. | 

«ow. Barbara Dębiec jest żywą kro- 
niką łódzkiej, powojennej służby zdro- 
wia. Należy wraz ze swoim mężem, do- 
ceitem Tadeuszem Dębcem do pierw- 
szego pokolenia lekarzy otwartej w Łó- 
dzi po wyzwoleniu Akademii Medycz- 
nej. Zaczynała pracę w Szpitalu Chorób 
Dziecięcych im. Janusza Korczaka. 

— Od dwudziestu przeszło lat nie 
zdarzają się w Łodzi przypadki krupu 
czy błonicy. Ale nigdy nie zapomnę 
czteroletniego dziecka, które w tam- 
tych, powojennych czasach umarło na 


krup na moich rękach. Nigdy zresztą 
nie mogę przyzwyczaić się do tego, że 
czasem my lekarze jesteśmy bezsilni 
wobec śmierci. Najtrudniej znieść bez- 
silność wobec śmierci dziecka, które 
trafia do nas zbyt późno, niestety czę- 
sto a winy rodziców. 

Wrażliwości na nieszczęścia dzieci u- 
czył ją ojciec, przedwojenny działacz 
robotniczy, i środowisko robotnicze z 
którego wyrosła. Do partii wstąpiła, 
gdy była już docentem. Dlaczego tak 
późno? | 

— Nie chciałam, aby ktoś mógł mi 
zarzucić, że legitymacja partyjna toru- 
je mi drogę do kariery. Dyrektorem In- 
stytutu Pediatrii też zostałam dlatego, 
że najdłużej tu pracowałam i wcześniej 
pełniłam funkcję wicedyrektora. A więc 
poznałam wszystkie „tajniki” kierowa- 
mia tą niełatwą placówką. Zresztą mój 
poprzednik, zmarły prof. Kazimierz 
Sroczyński, był dobrym nauczycielem 
i wychowawcą. 

Barbara Dębiec uważa za dzień swo- 
jego sukcesu życiowego tan. w którym 
w ubiegłym roku w Belwederze otrzy- 
mała z rąk Przewodniczącego Rady 
Państwa nominację na profesora nad- 
zwyczajnego. 

Czy profesor jest surowa wobec swo- 
ich studentów na egzaminach? Unika 
ocen niedostatecznych w indeksach. Po 
prostu pozwala nawet na kilka ,.po- 
dejść” dopóki student nie opanuje dob- 
rze materiału. 

Niezależnie od odpowiedzialnych sta- 
nowisk zawodowych towarzyszka Dę- 
biec pełni wiele funkcji społecznych. 
Jest w rektorskiej komisji do spraw 
badań naukowych, komisji do spraw 
rozwoju kadry naukowej, szkolenia po- 
dyplomowego oraz w komisji do spraw 
klinicznych, a także w Prezydium Za- 
rządu Głównego Towarzystwa Pedia- 
trycznego oraz Wajewódzkim Komite- 
cie Międzynarodowego Roku Dziecka. 
Współpracuje z Polską Akademią Nauk 
oraz jest redaktorem „Przeglądu Pe- 
diatrycznego”. A 

Co jest dla Towarzyszki psychote- 
rapią po tygodniu ciężkiej, odpowie- 
dzialnej pracy ? 

— Bardzo lubię gotować niedzielny 
obiad. Wtedy przychodzą moje dzieci 
i wnuki. Dom jest radosny, gwarny, pe- 
łen ludzi, którzy mnie kochają. 
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ONIKA PARTYJNA 


46 STYCZNIA-15 LUTEGO 1979r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


16 I — Biuro Polityczne: 

| 

— zaakceptowało węzłowe kierunki | zada- 
nia polityki zagranicznej PRL w 1979 r. 


— zapoznało się z oceną realizacji zadań w 
leśnictwie i przemyśle drzewnym w bie- 
żącym 5-leclu. 


23.1 


— rozpatrzyło informację © realizacji zadań 
związanych z rozwojem produkcji licen- 
cyjnych ciągników rolniczych, 


— zapoznało się ze stanem realizacji uchwał 
vI t VII Zjazdu w dziedzinie kultury, ze 
szczególnym uwzględnieniem problemów 
pracy ideowo-wychowawczej wśród mio- 
dego pokolenia twórców, 


— zaaprobowało plan działań polityczno-pro= 


pagandowych na I półrocze br. 

6 u — Biure Polityczne i Prezyddum 
. Rządu: 

— zapoznały się £ «nformacją e przebiegu 
i wynikach wizyty partyjno-państwowej 
delegacji PRL pod przewodnictwem I se 
kretarza KC Edwarda Gierka w Ludowej 
Republice Bułgarii, 


— dokonały wstępnej oceny wyników 1978 P. 
oraz stormułowały wnioski zmierzające d0 
pelnej realizacji zadań planu w br. 


13.11 


— zapoznało się z oceną stanu zaopatrzenia 
" gospodarki w energię, paliwa, SUDowce 
i materiały w 1979 r., 


— Biuro Polityczne: 


— Biuro Polityczne: 


»- zapoznało się Z oceną przebiegu realizacji 
inwestycji rynkowych 1 analizą wykorzy 
stamia zdolności w zakładach przekazywa” 
nych do eksploatacji, 


— rozpatrzyło propozycje Prezydium Klube 
Poselskiego PZPR w sprawie potrzeby ne- 
wellizacji KPA. 


NARADY I SPOTKANIA 


171 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął przewodniczącego  Zarzą- 
du Stowarzyszenia „PAX Ryszarda Reiffa, 


—W WSNS odbyła się sesja popularno- 
naukowa poświęcona teoretycznym i prakty- 
cznym problemom działalności PZPR. 


1 8 I — W uroczystym koncercie z Oka- 

. zji 20 rocznicy zwycięstwa rewolu- 
cji na Kubie wzięli udział członkowie Biura 
Politycznego 1 Sekretariatu KC: Edward 
OU Jerzy Łukaszewicz, Józef Pińkow- 
s 


- — Członek Biura Politycznego KC, mini- 
ster Obrony Narodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski uczestniczył w posiedzeniu Rady 
wyższego Szkolnictwa wojskowego oraz 
spotkał się z aktywem partyjnym Torunia. 


aj 


_ — Odbyła się narada rektorów | sekreta- 
rzy KU PZPR wyższych szkół rolniczych po- 
święcona realizacji uchwały XII Plenum KC. 
w obradach uczestniczył sekretarz KC Jó- 


zef Pińkowski, 

19 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z kierowniczym akty 

wem służby dyplomatycznej. W spotkaniu 

uczestniczył członek Biura Politycznego, 86” 

kretarz KC Edward Babiuch. | 


U) 

— Zakończyła się narada pracowników 
polskiej prasowej służby zagranicznej. W 
naradzie udział wzięli członkowie Biura Po- 
Htycznego i Sekretariatu KC: Stanisław Ka- 
nia, Jerzy Łukaszewiez, Jóret  Pińkowski, 
Zbigniew Zieliński. 


234 I — I sekretarz KC Edwaed Gierek 
> przyjął ks. kardynała Stefama WYy- 
szyńskiego prymasa Polski, przewodniczące- 
go Konferencji Episkopatu. 


—T sekretarz KC Edward Gierek wysto- 
sował list Go sesji KSR wszystkich zakła- 


dów kraju. 
26 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął naczelnego dowódcę Zjed- 
noczonych Sił Zbrojnych Państw — Stroa 
Układu Warszawskiego marszałka Związku 
Radzieckiego Wiktora Kuiikowa. W spo$- 
kaniu uczestniczyli członkowie Biura Poll- 
tycznego KC: minister Obrony Narodowej 
gen. armii Wojciech Jarusolski 1 sckretara 
KC Stanisław Kania, 


— Zastępca członka Biura Politycznega, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewieu wziął u- 
dzia! w uroczystości wręczenia pamiątko- 
wych exlibrisów autorom drtel uznanych 
przez redakcję „Nowe Książki” sa , 


kwiążki roku 1978”. 

271 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął ministra Spraw zagraniem” 

nych Republiki Kuby Małmicrea. 


— Członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
4 Budownictwa KC Zbigniew Zieliński wziął 
udział w spotkaniu kierowniczego aktywiu 
resortu budownictwa i przemysłu rnateria- 
łów budowlanych. 


29 I — Odbyła się Il Krajowa Narada 
. Przedstawicieli Samorządu Robot- 
niczego. Naradzie przewodniczył I sekretare 
KC Edward Gierek, a udział w niej wzięli 
członkowie Biura Politycznego t Sekretariatu 


KC. 
30 I — Odbyło zię posiedzenie pienan- 
. ne Centralnej Kornisji Rewizyjnej 
poświęcone wynikom kontroli placówek 
kształcenia politycznefo | oświatowego 
ZSMP, współpracy £ komisjami rewizyjnymi 
organizacji młodzieżowych 1 aktualnym za- 
daniom komisji rewizyjnych. Obrady prowa- 
aa przewodniczący CKR Arkadiusz LŁaSszZe- 
wicu, 


— Członek Biura Politycznego KC, pre- 
mier Piotr Jaroszewicz spotkał się z przed- 
stawicielami pracowników handlu £ okazji 
„Dnia Pracownika Handlu”. w spotkaniu u- 
czestniczył członek Sekretariatu KC, kiero- 
wnik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Hand- 
lu i Spożycia KC Zdzisław Kurowsł 
1 u — Członek Biura Politycznego, 88 

. kretarz KC Edward Babiuch przy» 
jął kierownictwo Polskiego Zwią?ku Żeglan 


skiego z prezesem Tadeuszem Zvłkowskic 
4 kpt. Krystyną Chojnowską-Liskiewicz. 


— Odbyła się narada sekretarzy KW, po- 
święcona zadaniom ideowo-politycznym wy» 
nikającym 2 uchwał XIII Plenum KC. Na- 
radzie przewodniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Ła- 


kaszewicz. 

5 un — Członek Biura Politycznego KC 
. wicepremier Jan Szydlak wziął u= 

dział w naradzie aktywu społeczno-gospo- 


darczego placówek naukowych 1 przedsię 
biorstw Centralnego Urzędu Geologi. 


— Pod przewodnictwem sekretarza KC 
Józefa Pińkowskiego obradowała Komisja 
Boinictwa i Gospodarki Żywnościowej KC 
nad przygotowaniem rolnictwa do prąc wio- 
sennych 1 aktywizacją produkcyjną drob- 
nych gospodarstw rolnych. 


— Sekretarz KC Zdmisław Zandarowski 
wziął udział w posiedzeniu IComitetu Wyko- 


nawcyego RG FSZMP. 
8 u — Odbyło się, z udziałem I sekze- 
. tarza KC Edwarda Gierką, pos.e- 
asenie Klubu Poselskiego PZPR, któremu 
przewodniczył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Edward Babiuch. Propozycje 
zmian w składzie Rady Ministrów przedsta- 
wił członek Biura Politycznego KC, premier 
Piotr Jaroszewicz, sprawy związane z prze- 
biegiem posiedzenia Sejmu przedstawił s€ek- 
retarz KC Andrzej Werbian, informację © 
problemach gospodarczych w styczniu br. 
przedstawił członek Biura Politycznego KC, 


wicepremier Jan Szydlak. 
9 01 — Zastępca członka Biura Polity- 
. cznego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz spotkał się £ członkami Zarządu 
związku Kompozytorów Polskich. 
— W uroczystości wręczerua doro- 


10.11 cznych nagród „Życia Literackie 
go” za 1978 wziął udział zastępca członka 
Biura Politycznego KC, 1 sekretarz KK Ka- 


zimierz Barcikowski. 

1 4 1 | — Członek Biura potityczneg0 
. KC, przewodmiczący CRZZ Włady- 

sław Kruczek wziął udział w Uroczystoś- 

ciach x okazji 30-1ecla Funduszu wczasów 

Pracowniczych. 


— Odbyła się narada sekretarzy KW zaj 
mujących się sprawami ekonomicznymi 0- 
razi I sekretarzy KZ PZPR resortów gOSpo- 
darczych, poświęcona aktuainym zadaniom 
gospodarczym. Naradzie przewodniczył Czto- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ste- 
tan Olszowski, a udział w niej wzięli człon- 
kowie Sekretariatu KC Zdzisław Kurowski 
4 zbigniew Zieliński. 


W INSTANCJACH 
[ORGANIZACJACH 


18 I —KW w Koszalinie ocenił dzia- 
. łalność organizacyjną 1 ideowo 
wychowawczą wojewódzkiej instancji par- 
tyjnej. 


23 | | — KW w Aieradza acenił reallza- 

* cję zadań społeczno-gospodat- 

czych. 

2 | I — KW w Częstochowie obradował 
. nad umocnieniem sił partii i za- 

daniami społeczno-gospodarczymi w br. w 


obradach uczestniczył członek Blura Polity- 
cznego, sekretarz KC Edward Babiuch. 


25.1 


— KRW w Ciechanowie obradował 
mad realizacją zadań spoleczno- 


„gospodarczych w br. 


— KW w Zamościu obradował nad kształ- 
towaniem Świadomości politycznej 1 zaanea- 
żowanych postaw społeczeństwa. W obra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału PTra- 
ay, Radia 1 Telewizji KC Kazimierz ROKo- 


szewski. 

27 I — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Państwa 

"Henryk Jabłoński wziął udział w wojewódz- 

kiej naradzie sołtysów w Blelsku-Bialej, 

zwiedził ZPW „Bewelana'” 4 spotkał mię m 


kierownictwem KW. 
30 I — KW w Ostrołęce obradował nad 
. realizacją zadań społeczno-gOSpo- 
darczych w br. W obradach uczestniczył Za- 
steępca kierownika wydziału Planowania 1 A> 
nalie Gospodarczych KC Stanisław Nieckarz, 
21 I — KRW w Kielcach obradował nad. 
. kształtowaniem zaangażowanych 
postaw społeczeństwa. W obradach uczest- 


niczył zastępca członka Biura Politycznego, 
sokretarz KC Jerzy Łukaszewic2. 


— KW w Legnicy obradował nad pracą 
małych liczebnie POP. 


1 Il — KW w Radomiu obradował nad 
. realizacją zadań społeczno-gosśpo- 
darczych w br. W obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC, wicepremier 
Mieczysław Jagielski. | 


2 Il — Członek Bi':ra Politycznego 
* KC. minister Spraw wewnętrz- 
nych Stanisław Kowalczyk wziął udział w 
naradzie kierowniczego aktywu MO w. kKa- 
towicach. , 


'— Sekretarz KC Zdzisław Zandarowski 
przebywał w woj. włocławskim, gdzie wziął 
udział w spotkaniu aktywu partyjno-admim- 
stracyjnego Zakładów  Celulozowo-Papierni- 
czych im. J. Marchlewskiego we Włocławku, 
spotkał się z członkami RSP w Plebance i u- 
czestniczył w posiedzeniu Sekretariatu KW. 


7 II — Członek Biura 


cją bieżących zadań 
czych. W obradach wziął udział członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wydziału Przemy- 


5.AI — KW w Koninie obradował nad 


realizacją postanowień XIII Ple- 


num KC. W obradach wział udział zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC 
Janusz Kubasiewicz. 


Politvcznego 


KC. minister Spraw  Wewnetr/- 


nych Stanisław Kowalczyk wziął udział w 
naradzie aktywu MO w Radomiu. 


— KW w Szczecinie obradował nad realzaAa- 


cją zadań społeczno-gospodarczych w br. 


— RW w Białej Podlaskiej obrado- 


12.II wał nad realizacją bieżących za- 
dań Społeczno-gospodarczych. W obradach 
wziął udział zastępca kierownika Wydziału 
Prasy, Radia 1 Telewizji KC Michał Atłas. 


— KW w Piotrkowie Trybunalskim obra-< 


dował nad kierunkami pracy ideowo-wycho- 
wawczej oraz podnoszeniem 
społecznej. W obradach wziął udział kiero- 
wnik Wydziału Pracy 

czej KC Jerzy Muszyński, 


świadomości 


Ildeowo-Wychowaw- 


— KW w Toruniu obradował nad realiza- 
społeczno-gospodar- 


słu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC Zdais- 


baw Kurowski. s 


13 I — KW w Suwałkach ocenił real:- 
. zację bieżących zadań SsSpołeczno- 
-pospodarczych. W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Płaemysłu 
Ciężkiego. Transportu i; Budownictwa KC 


Witold Dąbrowski. 

14 u —KW w Gdańsku ohradował nad 
. doskonaleniem polityki ki.drowcj 

i racjonalnego zatrudnienia. W obradach u- 

czestniczył (zastępca kierownika  Wvdziału 

Planowania i Analiz Gospodarczych RC 

Stanisław Nieckarz. 


— KW w Rzeszowie obradował nad zada- 
niami w pracy ideowo-wychowawczej. W ob- 
radach uczestniczył zastępca członka Biura 
Politycznego, sckretarz KC Jerzy Łukausze- 
wicz. 


—KW we Wiocławku obradował nad 
kształtowaniem zaanzażowanych postaw oby- 
watelskich. W obradach uczestniczył  kiero- 
wnik Kancelarii Sekretariatu KC Jerzy Wa- 
szczuk, 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARIYJNA 


19 I — Członek Biura Politvcznego, se- 

. kretarz KC Edward Babiuch spot- 
kał się z członkiem Biura Poiityczneko, sek- 
rectarzem KC KP Indii N. K. Krishmaneim. 


— Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Józef Kępa Spotkał się z członkiem 
Politycznego Komitetu Wykonawczego KC 
RPK, wicepremierem Paulem Niculescu. 


22 I — Zakończyła pobyt na Kubie de- 

. legacja Instytutu Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu KC z I za- 
stępcą dyrektora Włodzimierzem  Wesołow- 
skim. Delegację przyjął sekretarz KC KP Ku- 


by Antonio Perez Herrera, 

25 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął zastępcę członka Biura 

Politycznego, sekretarza KC MPL—R Dam- 

dingijna Gombodżawa. W rozmowie ucze- 


stniczył członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski. 


— Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
KC MPL—R z zastępcą członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarzem KC Damdingijnem 
Gombodżawem. W rozmowach z delegacją 
uczestniczyli: członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Stetan Olszowskj i członko- 
«ie Sekretariatu KC wdzisław Kurowski i 
Zbigniew Zieliński, 


— W Berlinie odbyła sie narada kierowni- 


„ków wydziałów kuliury KC bratnich parti 


komunistycznych t robotniczych państw so- 
cjaiistycznych. Delesacji polskiej przewodni- 
czył kierownik Wydziału Kultury KC Beg- 


6 W róóni ŻE am 25: - 


dan Gawroński. 

27 1 — w Jabłonnie odbvło się sym- 
d. pozjum międzynarodowe na  te- 

mat problemów imperializmu, zorganizowa- 

ne przecz IPPML i redakcję „Probiemow 170- 


koju i Socjalizmu''. 

31 I 1 Il — Na zaproszenie KC BOK, 
. . Rady Panstwa i Rady Mini- 
strów LRB w Bułkarii przebywała dele- 
gacja partyjno-państwowa pod przewod- 
nictwem I sekretarza KC Edwarda Gier- 
ka. W czasie pobytu odbyły sie rozmo- 
wy E. Gierka z I sekretarzem KC BIK 
przewodniczącym Rady Państwa ILRB 
Todorem Żiwkowem, rozmowy  plenur= 
ne obydwu delegacji, zwiedzanie Sofii, 
wizyta w Naukowo-Badawczym Instytu- 
cie Gleboznawstwa i Programowania 
Plonów oraz wiec przyjaźni w sali „Uni- 
wersjady''. 


1 I — Zastępca członka Biura Polity- 
. cznego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz. przyjął członka Komitetu Wyko"va- 
wczeko KC Robotniczej Partii — Komuniści 
Szwecji (APK) Arne Soedergvista i członka 
KC, redaktora naczelnego „Norrskensilium- 
man” Svena Bjelfa, 


3 u — Moskiewska „Piawda”” OpuUubII- 

* kowała artykuł członka Biura Po> 
litycznego KC, wicepremiera Mieczysława 
dagielskiego pt. „Sojusz bratecrski, owocny'”, 


"Nowy numer „PPiS” 


K olejny marcowy nunier „Problemów 

Pokoju i Socjalizmu” zawiera dal- 

s/e wypowiedzi uczestników zorganizo- 

wanej w Sofii w dniach 12—15 grudnia 

ub. r. miedzynarodowej konferencji teore- 

tycznej na temat „Budownictwo socjaliz- 
mu i komunizmu a rozwój Świata”. 

Wśród 37 wypowiedzi znalazły się m.in. 
głosy sekretarza generalnego KP Stanów 
źjednoczonych Gusa Halla, sekretarza ge- 
neralnego Portugalskiej Partii Komunis- 
tycznej Alvaro Cunhala, przewodniczącc= 
go Niemieckiej . Partii Komunistycznej 
Herberta Miesa, przewodniczącego KP 
Dunii Jorgena Jensena. 

zabierając głos na konferencji członek 
KC KP Wietnamu Nguyen Vinh podkres- 
lit m.in.: 

„wyznawcy wielkomocarstwowego eks- 
pansjonizmu uważają, że Socjalistyczna 
Republika Wietnamu, prowadząca nicza- 
lczną marksistowsko-leninowską politykę, 
jest jedną z głównych przeszkód na dro- 
d/e do ustanowienia hegemonii Chin w 
A/ji Południowo-Wschodniej. Aby uni- 
cestwiec rewolucyjne dzieło naszego na- 
radu sprzymierzyli się z USA i innymi 
państwami imperialistycznymi, nie gar- 
dząc przy tym najbardziej nikczennymi 
i brutalnymi środkami. (...) Glosząc nie- 


unchronność wojny Światowej reakcjonisci 
w kołach rządzących Pekinu stali się bar- 
dzo niebezpieczni, gdyż podjudzają im- 
perialistycznych podżegaczy wojennych 1 
tolerują ich knowania”. 

Na znaczenie 1 konieczność twórczego 
stosowania zasady internacjonalizmu pro- 
letariaekicgo zwrócił uwagę w swej wy> 
powiedzi również sekretarz KC PZPR 
Ryszard Frelek. Stwierdzając, że stosunki 
między krajami wspólnoty socjalistycznej 
są w procesie stałego rozwoju, R. Frelek 
podkreślił, że szczególnie wiele nowych 
treści wniosło doń obecne 10-lecie. 

„Państwa socjalistycznej wspólnoty dą- 
żą do przeobrażenia calokształtu stosun- 
ków międzynarodowych w Świecie współ- 
czesnym. Opowiadają się za usunięciem 
z nich wszelkich form eksploatacji i do- 
"minacji, udzielają więc pełnego poparcia 
i pomocy wszystkim narodom walczącym 
o całkowite wyrugowanie kolonializmu ti 
neokolonializmu, o swą niezależność po- 
lityczną i ekonomiczną, o prawo do okreś- 
lania dróg swego rozwoju, © równopraw- 
ny udział w życiu międzynarodowym. 

W dziale „Nauka, Kultura, Idcologcia" 
czytelnik znajdzie artykuł członka-kores= 
pondenta Akademii Nauk ZSRR T. L Oj- 
zermana. Autor, analizując niektore as- 


pekty zagadnienia ideowych i teoretycz- 
nych <%ródeł oportunizmu, stwierdza, że 
oportunizm, t© mówiąc w Sposob najbar= 
dziej lapidarny, odstępstwo od zasad kor 
munistycznej partyjności. 


+ 


Ponadto w numerze w dziale „Wyca- 
rzenia it refleksje" zostały opublikowane: 
artykuł członka KC SED, przewodniczą- 
cej Demokratycznego Związku Kobiet 
Niemieckich 1. Thiele „Kwestia kobieca 
i komuniści”, napisany z okazji setnej 
rocznicy ukazania się książki Augusta 
Bebla „Kobieta i socjalizm”; reportaż z 
Wietnamu pióra dwóch autorów J. Lavy 
iw. Rybakowa (pierwszy reportaż z 
Wietnamu zamieszczono w poprzednim 
numerze .PPiS"); artykuł przewodniczą- 
cego KP Quebecu S. Walsha na temat 
kryzysu konfederacji kanadyjskiej oraz 
artykuł salwadorskiego publicysty J. Bar- 
riosa. ukazujący wieloletnią walkę naro- 
du Nikaragui przeciwko krwawemu reżi- 
mowi Somoży. którego punktem kulmi- 
nacyjnym było powstanie we wrzesniu 
1948 r. 


» 


Marcowy numer „PPiS'* przynosi 1akże 
materiał stagystyczno-informacyjny „Co 
daje kobiecie rewolucja”, recenzje, noty 
bibliograficzne ł£ inne matcriały. 


U 


am 


W BRATNICH PARTIACH 


PO TAMIEJ STRONIE GÓR 


WITOLD LESKI 


W ybierając się do Czechosłowacji postanowiłem na 
miejscu znaleźć odpowiedź na kilka nurtujących mnie 
pytań. Mianowicie: jakie są źródła pomyślnego roz- 
woju rolnictwa i całej gospodarki żywnościowej naszych 
sąsiadów, czym się charakteryzuje to rolnictwo, jaka jest 
funkcja organizacji partyjnych w życiu spółdzielczych i pań- 
stwowych przedsiębiorstw rolnych, a także jak pracują przed- 
siębiorstwa rolne na zapleczu stołecznej Pragi? 

W czasie rozmów z towarzyszami bratniej redukcji „Żivot 
Strany”, w Wydziale Rolnym i Gospodarki Żywnościowej 
KC KPCz, a także z gospodarzami kilku spółdzielni produk- 
cyjnych i PGR, położonych w powiatach Kolin i Beneszów 
oraz w granicach Pragi, podawane mi dane i wskaźniki pro- 
dukcyjne konfrontowałem z naszymi realiami. W ten spo- 
sób doszedłem do pierwszej refleksji natury ogólnej: towa- 
rzysze czechosłowaccy mają prawo do uzasadnionej dumy 
z dotychczasowych osiągnięć i rozwoju swoich spółdziel- 
czych i państwowych przedsiębiorstw rolnych i całej gospo- 
darki żywnościowej. Refleksja następna: liczne nasze spół- 
dzielnie produkcyjne i PGR uzyskują podobne wyniki pro- 
dukcyjne. Refleksja kolejna: nasi polscy spółdzielcy i praco- 
wnicy PGR a także rolnicy gospodarujący indywidualnie 
mało wiedzą o rolnictwie czechosłowackim, nasi Sąsiedzi z 
południa — o naszym. Tymczasem jedni od drugich mogą się 
wiele nauczyć. W Czechosłowacji znacznie lepiej sobie radzą 


z uprawą zbóż, nasi rolnicy na pewno nie ustępują w produ- . 


kcji okopowych. W rozwoju trzody chlewnej i drobiarstwa, 
a także hodowli ryb słodkowodnych Czesi i Słowacy uzy- 
skują wyniki wzbudzające uznanie. W warzywnictwie i sado- 
wnictwie, a także w chowie bydła mlecznego polscy rolnicy 
na pewno nie są gorsi. 

w latach 1950—1977 zbiory zbóż w Czechosłowacji zwięk- 
szyły się o 4 mln ton. W ub. roku uzyskano tu plony zbóż 
«w wysokości 10,9 mln ton. Oznacza to, że w ostatnich latach 
Czesi i Słowacy zbierają przeciętnie po 40 q zbóż z ha. W 
tym samym czasie wzrosła produkcja buraków cukrowych 
1 innych ziemiopłodów. Stworzyło to korzystne warunki do 
rozwoju produkcji zwierzęcej, zwłaszcza trzody chlewnej 
i drobiu. Dzięki temu Czechosłowacja przy niezbyt jeszcze 
uciążliwym imporcie zbóż i pasz mogła zaprzestać importu 
drobiu, jaj, masła i innych wyrobów mlecznych. Spożycie 
mięsa i wyrobów mięsnych, które w latach 1950—1978 wzro- 
sło z 45 do 82 kg pokrywane jest w zasadzie ze źródeł krajo- 
wych. Praktycznie więc mało się importuje artykułów rol- 
nych, a prawie w ogóle nie eksportuje. Jak do tego doszło? 

d wielu lat, ściślej od maja 1949 roku czyli od IX 

Zjandu KPCz, który wytyczył generalną linię budo- 

wy socjalizmu w Czechosłowacji, rolnictwo naszych 
południowych sąsiadów i cały kompleks gospodarki żywnoś- 
ciowej rozwija się przy wydatnym i stałe rosnącym udziale 
wszystkich . pozostałych gałęzi gospodarki narodowej. 
W 1949 roku utworzone zostały w Czechosłowacji pierw- 
sze spółdzielcze gospodarstwa rolne. W dziesięć lat później 
udział spółdzielni produkcyjnych i PGR wzrósł do 85 proc. 
ogółu użytkowanej rolniczo ziemi. Na to jednak, aby we wła- 
daniu sektora socjalistycznego znalazło się dalszych 10 proc. 
użytków rolnych, trzeba było przy wzmagającej sę pomocy 
panstwa już dalszych 20 lat. Obecnie spółdzielnie produkcyj-= 
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ne w Czechosłowacji gospodarują na powierzchni 64 proc. 
użytków rolnych, PGR zuś zajmują 31 proc. gruntów upraw- 
nych. Pozostała część ziemi jest we władaniu rolników indy- 
widualnych. Dziesięć lat temu w Czechosłowacji było 12 560 
społdzielni produkcyjnych, których przeciętna wielkość wy- 
mosiła 354 ha. Obecnie, w wyniku wieloletniego procesu for- 
mowania większych organizmów społdzielczych, jest 1813 
społdziełczych przedsiębiorstw rolnych o przeciętnej wielkoś- 
ci 2243 ha. Podobny proces został dokonany w PGR. Obecnie 
przeciętna wielkość państwowego przedsiębiorstwa rolnego, 
których jest w sumie 175, wynosi ponad 8 tys. ha. 

Rozmówcy moi stwierdzali, że taka wielkość spółdziel- 
czych i państwowych przedsiębiorstw rolnych stwarza najlep- 
sze warunki do panowania nad wszystkimi procesami pro- 
dukcyjnymi i tworzenia odpowiadającej potrzebom bazy So- 
cjalno-bytowej. 

W 1938 roku w rolnictwie czechosłowackim pracowało 
3 mln 280 tys. ludzi. Obecnie rolnictwo zatrudnia 889 tys. 
osób, z tego 224 tys. w PGR, 627 tys. w spółdzielniach produkcyj- 
nych, 37 tys. rolników prowadzi własne gospodarstwa, a 78 
tys. zatrudnia zaplecze techniczne. Dane wskazują, że każdy 
zatrudniony bezpośrednio w rolnictwie żywi 13 osób. Stan 
ten został osiągnięty dzięki poważnym nakładom przezna- 
czanym bezpośrednio I pośrednio na rozwój rolnictwa i całe- 
go kompleksu gospodarki żywnościowej. Mam fu na myśli 
potężny park maszynowy, budownictwo, mełiorację, elektry- 
fikację i stworzenie nowoczesnej bazy zaplecza socjalnego, 
tzn. takich warunków pracy i życia na wsi, które przesądzi- 
ły o świadomym wwvborze zawodu rolnika. 

Zmianowy system organizacji pracy, atrakcyjne zarob- 
ki, rozwój na wsi budownictwa mieszkań i domów przyczyni- 
ły się do tego, że wielki, nowoczesny przemysł przestał być 
konkurentem dla rolnictwa. Nowoczesność przeciwstawiono 
nowoczesności w sensie środków technicznych i odpowied- 
nich warunków Życia w środowisku wiejskim, o których 
mieszkańcy mówią: mamy wszystko to, co mieszkańcy miast 
a nawet więcej... *. 

IX Zjazd KPCz postawił zadanie aby poziom życia ludno- 
ści podnosił się w drodze skojarzonego zwiększania zarob- 
ków wszystkich pracujących oraz stałego zwiększania dostaw 
na rynek artykułów żywnościowych i wyrobów przemysło- 
wych. W konsekwentnej realizacji tych zadań najpierw stwo- 
rzone zostały warunki do zlikwidowania ówczesnego syste- 
mu przydziałowego, później natomiast systematycznie z każ- 
dym rokiem przy rosnących zarobkach rosła podaż artyku- 
łów. W latach 1948—1978 przeciętne zarobki miesięczne wzro- 
sły z 623 koron do 2517 koron. 

Spółdzielcze gospodarstwa są trwałymi i mocnymi organiz- 
mami. Zadecydowały o tym nie tylko korzystne warunki 
materialne. Każdy spółdzielca jest rzeczywistym współgospo- 
darzem dużego socjalistycznego gospodarstwa. Prawie 50 
proc. członków spółdzielni aktywnie uczestniczy w różnych 
formach działalności samorządowej. Wraz z rozwojem gos- 
podarczym z każdym rokiem polepsza się baza socjalno-hy- 
towa. Wiele uwagi przywiązuje się do rozbudowy żłobków, 
przedszkołi, szkół domów kultury, obiektów sportowych. 


Ww ieloletnia działalność prosperującego w obrębie Pragi - 


PGR dobitnie dowodzi. że gdy gospodarstwo rołne 
jest dobrze prowadzone, ludzie nie przenoszą się do 


przemysłu. Przedsiębiorstwo to gospodaruje na 12 tys. ha . 


użytków rolnych, zatrudnia 2800 pracowników. Na 6 tys. ha 
uprawia się zboże. plony — 43 q Zz ha. 350 ha zajmują prowa- 
dzone w wysokiej kulturze sady. Na obszarze 1100 ha up- 
rawia się buraki cukrowe. Zbiory niezłe — ok. 300 q z ha. 
Powierzchnię 200 ha zajmują warzywa, 40 ha — truskawki, 
W gospodarstwie tym można doliczyć się 4200 krów wysoko- 
miecmych, 4 tys. opasow, 60 tys. kur niosek i ponad 10 tys. 
ŚWiŃ. A : 

Przeds.ębiorstwo składa się z dziesięciu wyspecjalizowa- 
nych zakładów. A jakimi środkami technicznymi dysponuje? 
Warto było zanotować: 110 ciężarowych samochodów, 450 
eiągnikow, 47 kombajnów zbożowych, 6 kombajnów bura- 
czanych, 4 autobusy i 100 dyspozycyjnych samochodów 0%so0- 
bowych. Wszystkie remonty maszyn przeprowadza Się na 
miejscu. 

Ciekawostka: jedna z brygad produkcyjnych zajmuje się 
gospodarką na praskich terenach zielonych, tzn. pielęgnuje 
parki i trawniki, druga zaś brygada odbiera i zagospodarowu- 
je odpady ze stołówek, restauracji, szkół, przedszkoli, itp. 

— Zagospodarowanie tych odpadów — mówi tow, Jaro- 
sław Frolik, dyrektor PGR — daje taką ilość wartościowych 
pasz, dla których wytworzenia trzeba by było przeanaczyć 
ponad 3 tys. ha dobrych gruntów uprawnych. 

« W Pradze potrafią... 

Załoga ustabilizowana, ludzie szanują tu pracę, są silnie 
związani z przedsiębiorstwem. — Nasi ludzie — mówi tow. 
Oldrzych Bencsz, I sekretarz KZ — czują się tu dobrze, bo 
są faktycznymi współgospodarzami, bo rzetelne wykonywa- 
nie obowiązków wpływa na zarobki i na premie. Przeciętnie 
każdy z zatrudnionych otrzymuje 2640 koron miesięcznie. Do 
tego dochodzi premia od 10 do 30 proc. Każdy ma możliwość 
sięgnąć po le trzydzieści. Naszej pracy towarzyszy uznanie 
władz adm nistracyjnych i partyjnych. Nie jesteśmy łowcami 
nagród ani dvplomów, ale co roku otrzymujemy wyróżnie- 
nia i listy pochwalne. 


W realizacji zadań aktywnie uczestniczy licząca 320 azłon= 
ków i kandydatów organizacja partyjna. Charakteryzując o- 
gólnie działalność orgamizacji, sekretarz wylicza: w centrum 
uwagi praca z ludźmi, troska o ppdnoszenie ich kwalifikacji 
zawodowych, dbałość o warunki pracy, o poprawne stosunki 
międzyludzkie. ; M 

— Nowoczesne gospodarstwo — mówi tow. Benesz — wy- 
maga kadr o wysokich kwalifikacjach. Czuwamy więc nad 
starannym doborem kadry kierowniczej. Nie przyjmujemy 
każdego, kto pragnie pracować u nas, lecz tylko tych, kwórzy 
spełniają nasze wysokie wymagania. Liczą się kwalifikacje 
i postawa. 50 osób ma wykształcenie wyższe, ponad 400 — 
średnie, większość pracowników — to wykwalifikowani ro- 
botnicy. Mamy 41 brygad pracy socjalistycznej. Grupują one 
456 osób, w tym znaczną część młodzieży. Od członków partii 
wymagamy przodowania na każdym stanowisku pracy. In- 
teresuje nas nie tylko, jak pracują, ale także jaką postawą 
wykazują się w miejscu zamieszkania. 

— Rzecz istotna — akcentuje sekretarz — każdy z naszych 
pracowników, dosłownie każdy, w programie rozwoju przed- 
siębiorstwa może znaleźć i znajduje odpowiednie miejsce dla 
siebie i perspektywę dla swej rodziny. 


kich przykładach opieraliśmy konstrukcje różnych o0- 
biektów — domów mieszkalnych i zakładów pracy. 
Myślę, że i teraz można i warto sięgnąć do niektórych wy- 
branych, pasujących do naszych warunków. wzorów. 
Porównując wartość, albo lepiej: ilość ogólnej produkcji 
rolnej, uzyskiwanej z ha u nas i po tamtej stronie gór, moż- 
na dojść do wniosku, że jest ona na podobnym poziomie, lecz 
niewspółmierny jest trud i wysiłek jednych i drugich rolni- 
ków. Dlatego w realizacji naszych programowych zadań, 
zgodnie z możliwościami, w konsekwentnym dochodzeniu do 
wyznaczonych celów stale polepszamy system ekonomiczny, 
podnosimy rangę i znaczenie PGR i spółdzielni produkcyj- 
mych, doskonalimy wszystkie fermy spółdzielczego działania 
ma naszej polskiej wsi. 


R efleksja końcowa. W swoim Czasie na czechosłowac- 


— WŁOSKA PARTIA KOMUNISTYCZNA 


PRZED XV ZJAZDEM 


JERZY WAJSZCZUK 


dniach 20—25 marca br. obradować będzie w Rzymie 

XV Zjazd WIPK. W artykule chcemy przede wszyst- 

kim odpowiedzieć na pytania: jakie problemy orga- 
nizacyjne występują w największej w świecie kapitalistycz- 
mym partii komunistycznej? Jakie są główne tendencje w 
rozwoju szeregów WłPK oraz jak kształtują się podstawo- 
we kierunki w dyskusji przedzjazdowej na ten temat? 


czywiście postawione wyżej pytania nie obejmują 

całości problematyki wewnątrzpartyjnej WIPK. Stwa- 

rzają one jednakże dostatecznie szerokie pole dla 
przedstawienia najważniejszych zagadnień. które budzą duże 
zainteresowanie w naszym kraju. 

Z Włoską Partią Komunistyczną łączą naszą partię dobre 
stosunki, czego najlepszym wyrazem była wspólna inicja- 
tywa i działalność na rzecz zwołania i zapewnienia pomyślne- 
go przebiegu Konferencji Partii Komunistycznych i Robot- 
niczych Europy w Berlinie w czerwcu 1976 r. (Niezależnie 
od problemów dyskusyjnych, a czasem nawet sporów). Po- 
myślnie rozwijają się również bezpośrednie kontakty dwu- 
stronne między PZPR i WIPK. W ostatnim czasie gośc'i- 
śmy w Polsce członka Dyrckcji Sekretariatu KC WłPK 


tow. Gian Carlo Pajettę. W trakcie dyskusji w Instytucie 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR 
na temat aktualnej działalności WłPK tow. Pajetta powie- 
dział, iż „Włoska Partia Komunistyczna nie jest partią ma- 
rzycieli, lecz bojowników”. I chyba właśnie ta myśl określa 
najbardziej lapidarnie pozycję WłPK w życiu politycznym 
Italii. Działalność tej partii związana jest bowiem z rozżle- 
głymi bezpośrednimi wpływami na stosunki panujące w 
społeczeństwie włoskim, z walką przeciwko siłom prawicy 
o przeobrażenia socjalistyczne. 


ZASIĘG WPŁYWÓW WIPK 


W rękach lewicy znajduje się administracja terenowa, 
która obejmuje ponad 60 proc. całej ludności Włoch. Jest 
to rezultat ogólnego przesunięcia się na lewo w ostatnich 
latach włoskiej opinii publicznej. W wyborach samorządo- 
wych 1975 r. partie lewicy (Włoska Partia ztomunistyczna 
i Włoska Partia Socjalistyczna) uzyskały 45 proc. wszystkich 
głosów. W tych wyborach komuniści uzyskali największą 
dotychczas liczbę głosów — 33,4 proc., czyli uzyskali po- 
parcie ponad 8 min wyborców. W wyniku wyborów komu- 


niści i socjaliści utworzyli lewicowe administracje w 41 pro- 
wincjach (na 92) i w 37 radach komunalnych (na 87). Partie 
lewicy sprawują ponadto władzę w 6 wielkich miastach: 
Bolonii, Florencji, Genui, Mediolanie, Turynie i Wenecji. 

Zwiększenie się udziału WłPK w życiu politycznym Włoch 
uwidacznia się również w wynikach wyborów do parlamen- 
tu. W czasie ostatnich wyborów, które odbyły się w 19746 r,, 
partia komunistyczna uzyskała 12 620 509 głosów (34,4 proc.) 
i 228 mandatów. Oznaczało to wzrost w stosunku do wy- 
ników wyborów z 1972 r. o ponad 25 mandatów. W senacie 
WłPK uzyskała 116 mandatów. W ten sposób stan posiada- 
nia lewicy (komunistów i socjalistów) w Izbie Deputowanych 
wzrósł do 286 mandatów, podczas gdy chadecja uzyskała 
tylko 263 mandaty. Dane te ukazują faktyczny układ sił 
politycznych we Włoszech. Dowodzą one, że obecnie nie 
można sobie wyobrazić takiego modelu władzy, który wy- 
kluczałby udział komunistów. 

Nie będziemy jednak omawiać w tym miejscu koncepcji 
sojuszu sił demokratycznych, całej złożonej strategii „kom- 
promisu historycznego”, która zrodżiła się właśnie na grun- 
cie nowego układu sił społecznych we Włoszech. Jest to 
bowiem temat, który wymaga odrębnego potraktowania oraz 
uwzględnienia szeregu nowych wątków dotyczących sytua- 
cji na włoskiej scenie politycznej. Stwierdzić jednak należy, 
że kolejny kryzys rządowy we Włoszech z całą wyrazisto- 
ścią ujawnił słabość chadecji, jako siły bezpośrednio kieru- 
jącej pracą administracji państwowej. Jeszcze raz okazało 
się, że bez poparcia komunistów, którzy wskutek opieszało- 
ści rządu w realizacji programu reform gospodarczych i spo- 
łecznych zdecydowali się na rezygnację z udziału w więk- 
szości parlamentarnej, nie można rządzić we Włoszech. Jed- 
nocześnie po raz pierwszy od wielu lat pojawiła się perspek- 
tywa wyłonienia składu rządu spoza kręgu polityków cha- 
deckich. 

Zatrzymajmy się nad wpływem tej svtuacji we Włoszoch 
na koncepcje pracy wewnątrzpartyjnej WłPK. Opublikowa- 
ne w grudniu 1978 roku tezy na XV Zjazd Włoskiej Partii 
Komunistycznej mówią o tym, iż sytuacja polityczna po wy- 
borach w 1975 r., a przede wszystkim po wyborach 1976 r. 
postawiła partię przed nową i trudną próbą. Było to bo- 
wiem konkretne sprawdzenie w wymiarach narodowych 
linii porozumienia i współpracy sił demokratycznych, a tak- 
że zdolności WłPK do działania w złożonych warunkach 
politycznych. 

Jak już wspomnieliśmy, niezależnie od formalnych roz- 
strzygnięć WłPK znalazła się praktycznie w orbicie wła- 
dzy we Włoszech. Jednakże zgodnie z wyrażoną w tezach 
oceną, w obliczu kontrotensywy prawicy. a także ataków 
kierowanych z wielu stron przeciwko WłPK, ujawniły się 
pewne wady i słabości jej koncepcji sojuszów ze wszyst- 
kimi warstwami ludzi pracy. „Polityka jedności sił demo- 
kratycznych — czytamy w tezach — była czasami prowa- 
dzona w taki sposób, że spłaszczała oblicze i ograniczała 
samodzielną inicjatywę partii. Nie zawsze dostatecznie szyb- 
ka i stanowcza była obrona dziedzictwa historycznego i li- 
nii politycznej przed deformacjami i atakami kierowary- 
mi z różnych stron i masowo”. 

W ten sposób w tezach nawiązuje się do nasilającej się 
w ostatnich miesiącach walki ideologicznej w życiu wewnę- 
trzaym Włoch. We wrześniu ub. roku, występując w Genui 
na zakończeniel uroczystości z okazji święta „Unity” sekre- 
tarz generalny WłPK Envico Boerlinguer stwierdził m. in, 
że istniejące we Włoszech stosunki polityczne nie odpowia- 
dają oczekiwanym przez ludzi pracy reformom społeczno- 
-gospodarczym. WłPK powinna wzmocnić swą aktywność 
w walce o te reformy. Wiąże się to z potrzebą ofensywniej- 
szego przeciwstawienia się kampaniom antykomunistycznym. 
Oceniając charakter i treść tej kampanii tow. Berlinguer 
wskazał na swoiste „ultimatum ideologiczne” różnych sił 
antykomunistycznych. „Oto z jakim poleceniem zwracają się 
do nas — mówił — jeżeli nie zrezygnujecie od A do 
Z z Lenina, jeżeli nie zerwiecie stosunków z KPZR, nie 
jesteście ludźmi Zachodu... I sądzicie, że to im wystarczy? 
Nie. Bo od odrzucenia Lenina chcieliby przejść do odrzuce- 
nia Marksa, od zerwania z KPZR trzeba by przejść do uzna- 
nia, że Rewolucja Październikowa była po prostu błędem...” 


MASOWY CHARAKTER PARTII 


Tezy jednoznacznie mówią o tym, że w obecnych warun- 
kach politycznych we Włoszech szczególne znaczenie ma 
potwierdzenie WIPK jako realnej siły politycznej i orga- 
nizacyjnej awangardy szerokich mas ludzi pracy. Od 1974 r. 
dv 1978 r. szeregi WŁłPK wzrosłv: z 1657895 do 1 790 629 
ze szczególnie dużym udziałem robotników i kobiet. Wzrost 
liczby członków nie był jednak równomierny. W 1977 r. 
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proces ten Się zuiwzymał, a w 1978 r. doszło do spadku o ok. 
20 tys. członków. Podstawowym kierunkiem przeciwdzia- 
łania WłPK tym tendencjom staje się obecnie aktywizowanie 
działakności partii wśród klasy robotniczej i szerokich mas 
ludowych, Istotną rolę odgrywać ma inicjatywa podstawo- 
wych komórek partii. 

W związku z tym przewiduje się podjęcie szeregu przed- 
sięwzięć organizacyjnych. A mianowicie: 


— zwiększenie ilości sekcji (odpowiednik naszej POP) oraz 
tworzenie nowych wewnątrz przedsiębiorstw i w skali te- 
rvtorialnej; . 

— walkę o zwiększenie autorytetu komórek WłPK w przed- 
siębiorstwach, rozszerzenie uprawnień partii demokratycz- 
nych w miejscu pracy; 

— zorganizowanie pracy sekcji w stałych komisjach (gospo- 
darka, instytucje demokratyczne, usługi społeczne, szkoła, 
kultura, itp.); 

— podniesienie rangi zebrania ogólnego sekcji, jako nie- 
zastąpionego elementu jednoczącego wszystkich jej człon- 
ków; 

— rozszerzenie działalności w zakresie szkołenia polityczne- 
go oraz pracy ideowo-wychowawczej. 


Coraz mocniej akcentowana jest także polrzeba doskona- 
lenia form udziału członków WłPK w życiu wewnątrzpar- 
tyjnym. Wychodzi się bowiem z założenia, że teraz bardziej 
niż dotąd jedność w szeregach WłPK powinna być osiąga- 
na na drodze godzenia ogólnej linii politycznej z aktywno- 
Ścią wynikającą z potrzeb ośrodków terenowych. Potwier- 
dzając niezmienne wartości zasady centralizmu demokra- 
tycznego, tezy mówią o pewnych szczególnych wvmogach 
obecnego etapu. Chodzi tu m. in. o pobudzenie w szeregach 
WłPK debaty politycznej oraz taki obieg idei i propozycji, 
aby dostarczać organizacjom partyjnym możliwie wiele 
okazji do wkraczania nie tylko w sprawy lokalne, lecz tak- 
że dotyczące zagadnień całego kraju. „Idzie o dokonanie 
maksymalnego wysiłku — czytamy w tezach — aby przez 
dyskusję dojść do jedności, unikając frakcyjnej krystaliza- 
cji czy też formalnej jednomyślności". 


PARTIA A MLODZIEŻ 


W ostatnich latach młodzi komuniści we Włoszech stanęli 
w obliczu zjawisk związanych ze spychaniem młodzieży na 
margines, z bezrobociem, kryzysem szkoły i uniwersytetu. 
Stawia to przed WłPK zadanie wzmożenia inicjatywy na 
rzecz odnowy i umocnienia Włoskiej Federacji Młodzieży 
Komunistycznej. Szereg działań podjęto już w ostatnich 
latach. Zintensyfikowano m. in. — w związku z sytuacją 
na uniwersytetach i wpływem środowisk terrorystycznych 
1 anarchistycznych na młodzież — pracę wśród młodzieży 
studenckiej. Zaistniało bowiem niebezpieczeństwo przeciw- 
stawienia części młodzieży ruchowi robotniczemu i całemu 
systemowi demokratycznemu we Włoszech. 


Włoska Federacja Młodzieży Komunistycznej (FGCI) nie 
potrafiła dostatecznie rozszerzyć swych powiązań z różny- 
mi środowiskami młodzieży. Dlatego w dalszym ciągu budeo- 
wa masowej organizacji młodych komunistów jest ważnym 
problemem i to zarówno z punktu widzenia możliwości roz- 
wiązania problemów młodzieży. jak i włączenia jej w pro- 
cesy odnowy demokratycznej społeczeństwa włoskiego. 
W związku z tym w tezach wspomina się o konieczności 
doskonalenia form organizacyjnych FGCI, a przede wszyst- _ 
kim skupienia pracy wokół kół terytorialnych, pomyślanych 
jako ośrodki polityczno-kulturalne, dostępne nie tylko dla 
młodych komunistów, ale także dla młodzieży niezżorganizo- 
wanej. Jednocześnie FGCI powinna rozszerzyć zasięg sweŁo 
oddziaływania na wszystkie sektory życia społecznego, roz- 
budowując swe struklury organizacyjne wśród młodzieży 
pracującej, uczniów szkół średnich i studentów, w każdym 
mieście i rejonie kraju. W ten sposób FGCI powinna być 
coraż bardziej czynnikiem edukacji i tworzenia nowocze- 
snej i krytycznej świadomości socjalistycznej całego 
miodego pokolenia Włoch. 

Wśród innych problemów organizacyjnych i wewnątrz- 
partyjnych, które absorbują uwagę włoskich towarzyszy 
przed XV Zjazdenm można wymienić doskonalenie działal- 
ności propagandowej i agitacyjnej, usprawnienie pracy in- 
stytucji i organów centralnych partii, a także doskonalenie 
jej polityki kadrowej. Wszystkie te przedsięwzięcia służyć 
mają umacnianiu WłPK, stworzeniu lepszych podstaw do 
walki o przeobrażenia socjalistyczne we Włoszech. 
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Fi LEKTURYŚ POLITYCZNE 


Trzy rozdziały 


historii najnowszej 


liczy sobie ponoć tysiące pozycji 

i należy do najbardziej rozbudo- 
wanych w naszej historiografii. A jed- 
nak na pierwsze jego pełne opracowa- 
nie przyszło czytelnikom czekać aż do 
tegorocznej zimy, czyli lat trzydzieści z 
okładem. Mowa o wojennych dziejach 
ziemi lubelskiej. Nie po raz pierwszy 
dotykamy na tym miejscu sprawy roz- 
praszania badań — a co za tym idzie — 
i publikacji wielu dyscyplin naukowych 
na niezliczone ujęcia wycinkowe i przy- 
czynkarskie, które choć ważne w we- 
wnętrznym życiu nauki i niezbędne spe- 
cjalistom, odpowiadają w  znikomym 
stopniu potrzebom szerszego 'audyto- 
rium społecznego. Problem jest przecież 
zbyt złożony, żeby go rozważać na mar- 
ginesie przeglądu bibliograficznego i nie 
po to do niego wracamy. Rzecz w tym, 
że dopiero na tle owej sytuacji można 
w pełni ocenić wagę wydarzenia, jakim 
jest pierwsza synteza okupacyjnej his- 
torii Lubelszczyzny. 


L iteratura tematu, o którym dalej, 


Pora wreszcie przedstawić książke 1 
jej twórcę. Nosi ona tytuł „Między Wi- 
. słą a Bugiem” (Wyd. Lub., 1978, s. 472, 
120 zł). uzupełniony informacją, iż jest 
to „studium e polityce okupanta I posta- 
wach społeczeństwa”. Wyszła zaś spod 
pióra Zygmunta Mańkowskiego, kiero- 
wnika Zakładu Historii Najnowszej 
UMCS w Lublinie, znanego dzięki licz- 
nym publikacjom poświęconym polskim 
powstaniom narodowym 1 ruchowi opo- 
ru na naszych ziemiach w latach II woj- 
ny światowej. Dla dopełnienia formal- 
nej prezentacji godzi się jeszcze poin- 
formować, iż „jest to — jak pisze wyda- 
wca — praca o charakterze naukowym, 
łecz wyrażnie adresowana do szerokich 
kręgów czytelniczych”. Nie ma w tym 
stwierdzeniu ani cienia przesady i moż- 
na być pewnym. że owe „szerokie kręgi” 
przyjmą publikację docenta Z. Mańkow- 
skiego z najżywszym zainteresowaniem. 


I to dla kilku powodów. Najpierw dla- 
tego, że jest to — jak sygnalizowaliśmy 
na wstępie — książka, na którą od daw- 


na czekało w naszym kraju ogromne. 


audytorium ludzi żądnych pełnej, solid- 
nej wiedzy o wojennych losach Pola- 
ków. Następnie z tej także racji, iż 
wszyscy świadomi jesteśmy szczególnej 
zupełnie roli. jaką ziemia lubelska ode- 
erała w latach wojny tak w polityce o- 


kupanta, jak i walce wyzwoleńczej ca- 
łego narodu polskiego. Wreszcie dlatege 
również, że przedstawiona tu szeroka 
panorama bohaterstwa i cierpień ludzi 
zamieszkujących w czasach wojny zie- 
mie między Wisłą a Bugiem jest nie 
tylko świadectwem jej własnej historii, 
ale ma wymiar symbolu wszystkiego, co 
dla całego narodu było najcięższe w 
przeżyciu i najwznioślejsze w walce. 

Do tych racji naczelnych trzeba prze- 
cież dodać jeszcze choćby słowo uzna- 
nia dla pionierskiego, wiele lat życia 
kosztującego trudu autora, i drugie — 
dla pasji, rozmachu epickiego i plasty» 
ki wyrazu jego relacji. Bo też przy 
wszystkich swych walorach naukowych 
1 pożytkach wychowawczych ma ta 
książka jeszcze piękny, żywy kształt 
literacki, jest dojrzałym owocem sztuki 
słowa. 


Inną pionierską publikacją, jaka zna- 
lazła się ostatnio na naszym rynku 
księgarskim, jest książka Barbary Fi- 
żalkowskiej, zatytułowana „Ideowo-po- 
lityczna działalność związków młodzieży 
w Polsce w latach 1944—1957" („Iskry”, 
1978, s. 312, 20 zł). Nazywamy ją tu ,„pio- 
nierską”, gdyż znowu wszystkie dotych- 
czasowe prace na ten temat miały cha- 
rakter wycinkowy i nie ujmowały ani 
całokształtu zjawiska ani pełnego okre- 
su historii. Wprawdzie autorka nasza 
także sygnalizuje tytułem swej książki, 
że opracowała obraz niepełny i zbudo- 
wała go według prawideł innej konwen- 
cji niż obowiązująca w relacji historycz- 
nej, ale zastrzeżeń tych nie należy 
czytać zbyt dosłownie. Jej książka jest 
próbą napisania historii związków mło- 
dzieży (z pominięciem, wprawdzie, stu- 
denckich oraz ZHP) między powstaniem 
Polski Ludowej a rozwiązaniem się 
Związku Młodzieży Polskiej i podję- 
ciem jego działalności przez środowis- 
kowe organizacje: ZMS, ZMW oraz 
ZHP. 


Co najważniejsze jednak, jest próbą 
udaną i obejmuje wszystkie główne 
sfery działania ruchu młodzieżowego 
sytuując jego dzieje na szerokiej sce- 
nie politycznej i społecznej przedsta- 
wianego okresu. W tym momencie zno- 
wu ciśnie się pod pióro dygresja, trochę 
cierpka, na temat opóźnienia z jakim 
zjawia się w naszym życiu politycznym 
książka zdolna w sposób syntetyczny 


przekazać pokoleniom młodych Pola- 
ków wiedzę o roli i dorobku ruchu mło- 
dzieżowego w najtrudniejszym okresie 
historii Polski Ludowej. Ta wiedza ma 
już ze swej natury ogromną, nie dającą 
się wymierzyć wartość wychowawczą, 
uczy bowiem współczesnych w jak du- 
żej mierze dziedzictwo przez nich przej- 
mowane jest plonem trudu, romantycz- 
nego entuzjazmu i gorącej  ideowości 
młodzieży tamtych lat działającej pod 
przewodem swoich organizacji. Sądzi- 
my, że tą dopiero skalą można zmie 
rzyć w pełni wartość książki Barbary 
Fijałkowskiej, publikacji, która jest 
może tylko pierwszym krokiem do op- 
racowania pemej monografii ' ruchu 
młodzieżowego, ale tym, który toruje 
drogę zarówno badaczom historii, jak i 
p ZE nowej generacji Pola- 
Ów. 


A oto na koniec propozycja lektury 
jeszcze jednego rozdziału historii najno- 
wszej, którego opinia publiczna na dob- 
rą sprawę nie zna, albo jeśli już coś 
wie o nim, to z fragmentarycznych pu- 
blikacji i prasowych doniesień Mowa o 
historii „imperium generała Gehlena”* 
oraz pełnej zagadek karierze osobistej 
tego niemieckiego superszpiega. 


Na pierwszy rzut aka stwierdzenie 
nasze może budzić zdziwienie, prasa bo- 
wiem przez lat ponad dwadzieścia zaj- 
mowała się tą postacią na tysiące spo- 
sobów. Jest to jednak tylko sprzecz- 
ność pozorna. Szefowi organizacji wy- 
wiadowczej nazywanej zawsze, mimo 
różne urzędowe etykietki, tylko jego i- 
mieniem, udawało się długo, bo aż do 
chwili swego upadku (tj. 1968 r.), pou- 
krywać przed światem co ważniejsze o- 
gniwa jej struktury i pola działalności. 
Nawet życiorys Reinharda Gehlena był 
do końca jego panowania pełen nieja- 
sności, luk i planowanych skrupulatnie 
przekłamań. Ba, nawet zdjęcie gene- 
rała było długo nieosiągalne dla prasy. 
Przecież od lat dziesięciu tajemnice or- 
ganizacji Gehlena poczęły — z rozlicz- 
nych zresztą powodów — rozsypywać 
się jedna po drugiej. Dziś nadal wpraw- 
dzie nie wiadomo jeszcze o niej wszy- 
stkiego, w sejfach służb . specjalnych 
różnych państw ciągle ukrywa się bo- 
wiem najistotniejsze materiały i doku- 
menty, ale literatura tematu jest już 
wcale bogata, a obraz, który się z niej 
wyłania, względnie pełny. 


Taki właśnie zamiar — dać najpeł- 
piejszy z możliwych obraz  organiza- 
cji Gehlena — postawił sobie Roman 
Kilarski. Powstała z tego obszerna ksią- 
żka p.t. „Organizacja wywiadowcza 
Reinharda Gehlena” (MON, 1978, s. 388, 
40 zł), która trafiła ostatnio do naszych 
księgarń stając się z miejsca jedną z 
najbardziej poszukiwanych aktualnie 
publikacji. Namawiamy Czytelników 
na tę lekturę. Będzie to nie tylko nieco- 
dzienna atrakcja, ale także dobra lekcja 
orientacji w labiryntach współczesnego 
świata. Studium osobowości natomiast 
tytułowego bohatera, wpisane przez 
Kilarskiego między wiersze jego soli- 
dnie udokumentowanego studium histo- 
rycznego, dostarczy zapewne tyleż sen- 
sacji co najlepsza powieść grozy. 


Zjz 
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Naiwność 
Mikołaja 
Reja 


R óżne nieporozumienia zdarzają 


się człowiekowi w młodych la- 

tach. Pamiętam, jak bardzo mi 
było żal, że Almanzor okazał się czło- 
wiekiem, bo słuchając „Ojca zadżumio- 
nych” widziałem oczyma wyobraźni 
straszliwego zwierza Alpuhary, jak się 
broni z gromadką rycerzy („Broni się 


jeszcze z wież Alpuhary Almanzor z. 


garstką rycerzy”). Przez długi czas nie 
mogłem się pogodzić z tym, że Gamem- 
nona nie była gruba („Grób Agamem- 
nona”). I przez całe (lata  usiłowa- 
łem zrozumieć, dlaczego „Polacy nie gę- 
si”, a ściśle — o co Rejowi chodziło, gdy 
używał tak niepochlebnego porównanią. 


Owe gęsi nie tylko mnie przysparza- 
ły kłopotów, bo cytat z epigramu „De 
tego, co czytał” („Zwierciadło”) rozumie- 
ją opacznie przeróżni autorzy powołu- 
jący się na efektowne sformułowanie 
Reja. Nie ustrzegł się np. rzeczowniko- 
wego rozumienia wyrazu gęsi L. H. 
Morstin, dając swej sztuce o Reju ty- 
tuł „Polacy nie gęsi”. Spotykałem Ów 
tak rozumiany cytat w rozmaitych od- 
mianach: mówimy jak gęsi, gęsi, które 
mówią itd. 

Wyśmiewano to nieraz w  czasopis- 
mach. Upominał się o właściwe rozumie- 
nie sentencji Rejowej „Żywocik  lite- 
racki”. Przytaczano dwuwiersz w peł- 
nym brzmieniu: 


„A niechaj narodowie wżdy postron- 
nt znają, 


lż Polacy mie gęsi, iż swój język 


mają”. 


I nic. Niezrozumienie trwa nadal. 
Niedawno znalazłem nawet w „Sztan- 
darze Młodych” artykuł, w którym au- 
tor pisze: „Wszak to właśnie Rej z Na- 
głowic zawołał: „Niechaj Polacy”... 
Tymczasem Rej z Nagłowice, jak łatwo 
sprawdzić, zawołał: „niechaj narodo- 
wie... postronni”... 


Trzeba sprawdzać, nie pamiętać. 

Więc spróbujmy rzecz wyjaśnić do 
końca. Nasz znakomity znawca litera- 
tury staropolskiej, Julian Krzyżanowski 
już 25 lat temu wyjaśnił. że to nie Po- 
lacy mają być gęsi (rzeczownik), lecz że 
używają gęsiego języka (przymiotnik), 
co Rej wytykał przypominając, że Po- 
lacy mają swój język, nie gęsi (tak jak 
kaczy, kurzy czy indyczy). W tej posta- 
ci umieszczono np. odnośnik, hasłowy 
w wydanej niedawno „Księdze  cyta- 
tów”. 


I jest to uzasadnione. Rej wyrzucał 
pisarzom, że posługują się złą polszczy- 
zną, że ulegają wpływom  cudzoziem- 
skim, że używają żargonu. O kimś, kto 
bredzi bez sensu, mówiło się (a nawet 
mówi dzisiaj), że gęga. Briickner w sło- 
wniku etymologicznym podaje, że zę- 
gać znaczyło dawniej bełkotać, jąkać się 
itp. Podobnie brzmi stary grecki wyraz 
(gongydzo), który znaczył mruczeć, per- 
ski gung — niemy itd. 


-<« Słowem Rej mógł użyć zwrotu gęsi 
język na określenie języka tych wszy- 
stkich, którzy zaśmiecali polszczyznę i 
pod tym względem jego powiedzonko 
do dzisiaj zachowuje aktualność Jak 
często gęsim językiem pisują autorzy 
rozmaitych sprawozdań, referatów czy 
artykułów. Jak często takim gęsim ję- 
zykiem przemawiają referenci lub spra- 
wozdawcy, którzy, upojeni swoimi sło- 
wami, zapominają o słuchaczach, prze- 
chodząc niepostrzeżenie w _ pospolity 
bełkot. | 


Cytatów aż nadto. Oto autor wysteę- 
pując w obronie wynalazców, grzmi w 
świętym oburzeniu: 


„W niektórych strefach tej dziedziny 
panują swoiste prawa dżungli, kłusow- 
nicy czują się bezkarni w robieniu ko- 
kosowych interesów na cudzych pomy- 
słach a wynalazcom opadają ręce”. 


„Stirefy tej dziedziny” toe świetny 
przykład gęsiego języka, a w ogóle 
spiętrzenie powiedzonek, z różmych par- 
rafii wziętych, tworzy niesamowity gali- 
matias stylistyczny. 


Inny przykład: 

„Realizacja tego zamierzenia uwarun- 
kowana jest pełną koncentracją masy 
przewozowej w rękach jednego gesto- 
ra, decydującego o optymalnym wyko- 
rzystaniu zarówno kontenerów jak i po- 
jazdów oraz urządzeń ładunkowych, 
niezbędnych w realizacji ' kontenero- 
wych procesów transportowych”. 


Ojciec polszczyzny literackiej, Miko- 
łaj Rej z Nagłowic, pewnie się w gro- 
bie przewraca i nie wierzy, że w świę- 
tej naiwności mógł napisać, „iż Polacy 
nie gęsi, iż swój język mają”. 
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List I sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 
do zespołu redakcyjnego 
„Zycia Partii” w 30 rocznicę 
pisma NENAD: 


PROBLEMY 


1 


PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


STANISŁAW PAWLAK — Kontro- 
la warunkiem, sprawnego kiero- 
WGMA/. ama e Wocaę KME dojo 4 

JÓZEF GRYGIEL —  Umacnlanie 
su partii . . ESEJE 

WŁADYSŁAW KRUK — Pormy, 
metody t warunki działania . . 

RYSZARD BRYK — Jednolity pro- 
ces rozwoju 8 . 

TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK — 
Jakie jest twoje dziecko? Ą 

WŁODZIMIERZ WODECKI — Gdy 
rosną wymagania  . . ., . . 


NOWO WYBRANI 
SEKRETARZE INSTANCJI 


ANDRZEJ DOLATA — Bronię 
„inżyniera”? SE ENER 
ZEBRANIA "SPRA WOZDAWCZE 

POP 


JAN DZLADUL — Można na nich 
liczyć : 6 w 4 
DARIUSZ SAŁAJEWSKI — Sa- 
mokrytycznie oceniając 
JERZY PĄGOWSKI — Dotrzymać 
terminu . 
STEFAN LEWICKI — Troska o 
przyszłość stoczni . u w ś 
WIESŁAWA JANKOWSKA — Lu- 
dzie nie zawiedli . . . . . . 
BENIAMIN HARASYMIUK — Do- 
bre gospodarowanie . 
TADEUSZ FRELEK — Bliżej świa- 
ta 5 
FRANCISZEK BIŁOS — "Ksz tałcić 
dobrych lekarzy . . . 


PROBLEMY 
IDEOLOGII I WYCHOWANIA 


EUGENIA KEMPARA — Kobieta 
w rodzinie i społeczeństwie 
MAREK JAWORSKI — Wobec Sie- 
bie t kraju . . ź = 
AUGUSTYN WAJDA — z per- 
spektywy 35-lecia PRL. Rozwój 
Klasy robotniczej . . 


24 


26 


W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 


JÓZEF GRUSZKA — AE = 
znaczy dobre ., , 
LECH WINIARSKI — z pozycji 
gospodarza . . . 
KAZIMIERZ KOSSOBUDZKI — 
Na sesjach KSR . ż 
EUGENIUSZ MICHALUK — 
Wszystko dła „Urody* ., 


POLITYKA 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 
JANUSZ OBODOWSKI — Rola 
t junkcje służby pracowniczej . 


NA WSI I W ROLNICTWIE 
JÓZEF PALUCH — Kółka rolnicze 
dla wsł A 4 % 
ZDZISŁAW CZERNIEJEWSKI — 
O autorytet POP ., ., . , 41% 
STANISŁAW SOBCZYK — 'Kon- 
traktacja t małe gospodarstwa . 
ANTONI KUŻBA — Stać nas na 
więcej S$ m$ 


27 
28 
30 
31 


36 
31 


NAUKA — OŚWIATA — KULTURA 


BOGDAN GAWROŃSKI — Spra- 
wy młodych twórców . . 

DOROTA BOGUCKA — Oddziały- 
wać t tntegrować ., . . 

KRYSTYNA MAJDA — Zdrowie 
t radość — dzieciom . . 


KRONIKA PARTYJNA . ., , ,, 
W BRATNICH PARTIACH 


WITOLD LESKI — Po tamtej 
stronie gór . . BO z ze % 

JERZY WAJSZCZUK — Włoska 
Partia Komunistyczna przed 
Xxv Zjazdem . . . . «1 s a ; 


TEKTURY POLUTYCZNE 
MOWO OJCZYSTYA... 
NA ŁAMACH PRASY 


41 
42 


prowadził 343 


„„Ale spojrzenie zza lady na 
złożone problemy rynku rów- 
nież  zasł e na uwagę. 
Pierwszym cesem inicjaty- 
wy (...) było wyjście aktywu 
partyjnego poza utarty szab- 
lon penetrowania rzeczywistoś- 
ci i odweołamia się do opinii 
ludzi nie zainteresowanych 
tym, żeby ocena wypadła im- 
ponująco «(...) 

Aktyw WKKP sporządził lis- 
tę towarów, których brakowa- 


1. 


Gazeta Współczesna 


GAZETA 
niowa 


Aktyw Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej w Nowym Sączu 
z rwie handlu. Wcześniej wielokrotnie 


dochodzenia prawdy i daleki 
AM OGORZAŁEK w „GAZECIE POŁUD- 


BEZ UPIĘKSZANIA 


prze- 
jestem od 


ło aktualnie na nowosądeckim 
rynku. Okazało się, że przy- 
czyną braków były nie tylko 
trudności obiektywne. Niektó- 
re artykuły nie znalazły się 
w sklepach wskutek zaniedbań 
organizacyjnych, nieodpowie- 
dzialności części aparatu han- 
dlowego oraz nastawienia na 
zysk i wysokie obroty, a nie 
na zaspokojenie potrzeb spo- 
łecznych (...) 

Szefowie badanych przedsię- 


ROZPISYWANIE PLANU 


„CSR we wszystkich zakła- 
dach, gdzie pozwalały na to 
możliwości zaopatrzeniowe, 
przyjmowały zadania wyższe 
od ubiegłorocznych. Doceniono 
także potrzebę zwiększenia 
produkcji przeznaczonej na ry- 
nek wewnętrzny i na eksport. 
W tych zakładach, gdzie w 
pierwszych dniach stycznia 


z powodu przestojów powstały 
zaległości, opracowano progra- 
my ich nadrobienia. Tegorocz- 


rozwoju 


ne zadania są realne, jednak- 
że — mówiono — musi ulec 
radykalnej poprawie  zaopae 
trzenie materiałowe. Jest to 
w tej chwili bezsprzecznie 
problem numer jeden. 

Pisząc o sesjach KSR, nie 
sposób pominąć jeszcze jednej 
sprawy. A mianowicie, kto za- 
biera na nich głos i o czym 
mówi. Nie jest to jedynie ins- 
tytucja uchwalająca plany 
i programy, ale przede wszyst- 


biorstw bardzo chwalili ten 
nieuładzony, krytyczny mate- 
riał zebrany przez aktyw 
WKKP. Jerzy Mardyła podsu- 
mowując dyskusję odpowie- 
dział wszakże na te komple- 
menty wcale nieukładnie: — 
Zebraliśmy ten materiał u Wa- 
szych ludzi. Czyli, że był on 
w zasięgu Waszej ręki. Warto 
więc częściej pójść na szczerą 
rozmowę z załogą. 


Przewodniczący WKKP dodał 
także ważne zdanie, odnoszące 
się już nie tylko do przedsię- 
biorstw handlowych: — Orga- 
nizacje partyjne muszą być 
rzecznikami interesu ludzi pra- 
cy. Nie mogą one identyfiko- 
wać się z administracją. 


Prawdziwy pożytek z nowo- 
sądeckiej inicjatywy WKKP 
będzie dopiero wtedy, gdy 
opracowanie zawierające plon 
343 rozmów stanie się przed- 
mdotem dyskusji w organiza- 
cjach partyjnych handlu. Gdy 
w konstruktywnych rozważa- 


kim — co przecież wynika 
z samej nazwy — jest to par- 
lament robotniczy, na forum 
którego pizedstawiciele całej 
załogi w imieniu wszystkich 
podejmują decyzje. 
Tymczasem głosy pracowni- 
ków bezpośrednioprodukcyj- 
nych należały na sesjach na- 
dal do rzadkości. Taki stan 
rzeczy tłumaczy się tym, że 
robotnicy wczełniej na nara- 
dach wytwórczych przekazali 
swoje opinie i uwagi. Po co 
więc mają się powtarzać. Po- 
wiada się także, że dyskusje 
i spory mają miejsce w trak- 
cie opracowywania materiałów 
na sesje, zatem w czasie obrad 
w sprawach ważnych dla za- 
kładu dominuje z reguły jed- 
nomyślność. Natomiast zgłasza 


się postulaty pod adresem 
zwierzchników, czyli zjedno- 
czenia. Zapewne jest w tym 


wiele racji, ale czy te argu- 
merty wszystko wyjaśniają? 
Z wielu sesji wynosi się 
wrażenie występowania  po- 


niach znajdzie się sposób na 
wiele zasygnalizowanych trosk. 
Idzie bowiem nie tyle o zaak- 
ceptowanie opinii, może w 
niektórych przypadkach  na- 
znaczonych subiektywizmem, 
co o wykorzystanie w działa- 
niu szczerości ludzi zza lady 
dla usprawniania pracy han- 
dlu (...) 

W trakcie partyjnych dys- 
kusji pojawią się pewnie 
wnioski dotyczące funkcjono- 
wania samej partii, ale także 
dyrekcji, związków  zawodo- 
wych, ZSMP. Impuls dany 

rzez WKKP zapala zielone 
wiatło dla ocen nie upiękaza- 
jących rzeczywistości. Jest to 
przykład solidnego zebrania 
opinii ludzi pracy, by trafnie 
przekształcać tę rzeczywistoś 
w oparciu o celną dlagnozę 
niedostatków, By rezerwy wi- 
dzieć nie tylko w nowych in- 
westycjach, lecz także w mą- 
drzejszej organizacji pracy 
i lepszym ułożeniu stosunków 
między ludźmi”. 


działu na dyskutującą kadrę 
kierowniczą i słuchającą resz- 
tę. Niekiedy podział ten ma 
nawet swój wymiar  prze- 
suzenny; bliżej prezydium sie- 
dzą przełożeni, a w głębi sali 
podwładni. Być może więc na 
salę obrad przenoszone są sto- 
sunki służbowe, gdzie zgodnie 
z ich naturą jedni decydują, 
a drudzy wykonują, to co 
pierwsi postanowią. Tak czy 
inaczej absencja robotników w 
dyskusjach na KSR jest spra- 
wą na tyle poważną, że wy- 
maga w zakładach pracy kry- 
tycznego przemyślenia. Nie 
chodzi bowiem tylko o zabie- 
ranie głosu, ale o coś więcej. 
O to mianowicie, czy opinia 
całej załogi, wszystkich jej 
grup, ma niczym nie skrępo- 
wane możliwości pełnego wy- 
rażania się? Czy też istnieje 
ona w formie utajonej i wy- 
raża się na hali produkcyjnej, 
w szatniach, czy w kolejce do 
zakładowego bufetu? A wyżej 
i dalej już potem nie dociera". 


nasza trybuna 


ODSUWANIE ODPOWIEDZIALNOŚCI 


Do jednej z warszawskich fabryk nadeszły wartościowe dostawy z za- 
gta Trzeba je było zabezpieczyć. A tu miejsca w magazynie mało. 
takim razie, | agp w pomieszczeniu zastępczym, choćby na koryta- 


rzach biurowca. 
zaplecza magazynowego, 


ym bardziej, że w odróżnieniu od skąpstwa w budowie 
biurowce stawiamy z rozmachem, na wyrost — 


czytamy w felietonie opublikowanym w „NASZEJ TRYBUNIE". 


„Wybrano jednak Składowis- 
ko „pod chmurką”. Przy tym 
cennego towaru, zapakowane- 
go w tekturowe pudła nie 
okryto nawet plandekami, 
chroniącymi towary przei 
opadami deszczu. Deszcze zaś 
spadły. Powstały więc z tego 
powodu znaczne straty. Nied- 
balstwem zajęły się służby do- 
chodzeniowe. 


a O OZON O O O O 


Jakże więc (tłumaczyli się 
obwinieni? 

Otóż jeden na drugiego zwa- 
lał odpowiedzialność. Okazało 
się zaś, że z tytułu piastowa- 
nych stanowisk, za zmarno- 
wany towar odpowiadało czte- 
rech kierowników różnych og- 
niw organizacyjnych. W takim 
razie tym łatwiej można było 
na drugiego się oglądać. A sa- 


memu do wykazania pełnej 
odpowiedzialności za zabezpie- 
kieiia dostaw nie poczuwać 
się. 
Podobnych przypadków roż- 
mywania odpowiedzialności, 
przerzucania jej z konkret- 
nych osób na anonimowe gru- 
py i różnorodne ciała kole- 
gialne, odsuwania jej — byle 
dalej od siebie lub spychania 
w dół czy w górę — jest wie- 
le. £ażdy z nas choćby w kon- 
takcie z innymi na nie trafia. 
Nieraz zaś i osobiście w tych 
unilhiach uczestniczy. 

Ostatnio nabrała rozgłosu 
sprawa zatrucia Wisłoki olc- 
jem maszynowym,  spuszczo- 
nym do rzeki przez Dębickie 
Zakłady Opon Samochodowych 
„Stomił”'. zanieczyszczenie 
spowodowało odcięcie na pe- 
wien czas dostaw wody dla 
mieszkańców Mielca. Do akcji 
wkroczył prokurator. Ani chy- 


bi znów natknie się na zwa- 
lanie winy — jednego pracow- 
nika na drugiego. Na próbę 
obciążenia odpowiedzialnością 
niec ludzi lecz jakiegoś tam 
nieszczęśliwego zbiegu  przy- 
padków. Doszliśmy bowiem do 
wielkiej już wprawy w odbi- 
janiu jak piłeczki pingpongo- 
wej zarzutów, związanych z 
poczuciem odpowiedzialności 
z racji zajmowanych funkcji 
i stanowisk. 

Zaznacza się także skłonność 
do obarczania odpowiedzial- 
nością (jeśli zdarzy się jakaś 
wpadka czy niepowodzenie) 
osób, stojących niżej w hie- 
rarchii służbowej. A przecież 
normalny porządek rzeczy 
wskazuje raczej odwrotny kie- 
runek stopnia odpowiedzial- 
ności. Sprawowanie kierowni- 
czego stanowiska, to zarazem 
przyjęcie na siebie także 
większej odpowiedzialności''. 


STRATEGIA 


LAT 
GIEDEKDZIESIATYCH 


egoroczny plan społeczno-gospodar- 
T<» jest konsekwentnym wyrazem _po- 
lityki przyjętej na V Plenum KC PZPR, 
znanej powszechnie pod mianem manewru 
gospodarczego. 


Spójrzmy na zamieszczone obok diagra- ——. 
my. Przedstawiają one dalszy, wydatny * 


wzrost podstawowych dla rozwoju całej 
gospodarki narodowej produktów przemy- 
słowych: węgla o 7,8 mln ton, energii elek- 
trycznej o 6 mld kWh, stali o blisko milion 
ton, cementu o 1,7 mln ton. 


Dalsze zmiany nastąpią w strukturze pro- 
dukcji przemysłowej: globalnie wzrośnie 
ona o 4,9 proc. ale na zaopatrzenie rynku 
przyrost będzie znacznie większy i wyniesie 
7,7 proc., natomiast znacznie niższy będzie 
poziom produkcji przeznaczonej na zaopa- 
trzenie inwestycji bo aż o 9,7 proc. w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym. 


Dzięki tym zmianom nasz fundusz spo- 
życia dóbr materialnych zwiększy się 
z 1124 mld zł w roku 1975 do 1376 mld, 
a więc o 22,4 proc. 

Warto jeszcze dodać, że proces ten prze- 
biegać będzie przy dalszym zmniejszeniu 
udziału inwestycji w dochodzie narodowym, 
gdyż udział ten w roku 1977 wynosił 
26 proc., w roku ub. 25 proc. a w roku bie- 
żącym osiągnie 21 proc. Efektem tego po- 
sunięcia będzie dalszy wzrost spożycia 
o 31 mld zł, o tyle bowiem zwiększy się spo- 
łeczny fundusz przeznaczony na konsumpcję. 


Mówiąc o priorytetach społecznych tego- 
rocznego planu trzeba podkreślić utrzyma- 
nie bardzo wysokiej dynamiki w budownic- 
twie mieszkaniowym, na które przeznacza 
się w roku bieżącym aż 27 proc. ogółu na- 
kładów inwestycyjnych. Wybudowanych zo- 
stanie 337 tys. mieszkań o przeciętnej po- 
wierzchni 63 m kw. Jest to bardzo poważny 
krok naprzód w zaspokajaniu najbardziej 
palących potrzeb społecznych. 


Mimo że tegoroczny NPSG nie zakłada 
wysokiego przyrostu płac (1,5-2 proc.), to 
jednak wypłaty świadczeń społecznych 
zwiększą się ze 146 mld w roku ub. do 
171 mild w roku bieżącym, w tym renty 
i emerytury wzrosną ze 110 mld do 133 mid. 
Wzrost ten obejmuje tę grupę ludzi, która 

' przeszła w ostatnich latach na zasłużony 
odpoczynek. 
B. L. 
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© | sekretarze KW PZPR w Bielsku-Białej i Zielonej Górze Józef Budziński 
i Mieczysław Hebda, podejmując w swych artykułach z różnych punktów wi- 
dzenia problem umacniania partii i efektywnego sprawowania przez niq 
funkcji inspirujących i kontrolnych, dochodzą do zbieżnych wniosków odno- 
szących się do potrzeby właściwej pracy z kadrą kierowniczą i jej systema- 
tycznej oceny. 


© Z perspektywy 35-lecia PRL interesujące rozważania na temat socjali- 
stycznej industrializacji i jej społeczno-ekonomicznych skutków na nowym 


etapie rozwoju kraju w ostatnim dziesięcioleciu snuje członek KC, rektor 
WSNS Władysław Zastawny. 


© O roli bodźców ideowo-moralnych wynikających z treści ustrojowych 
socjalizmu, które powinny stać się trwałym elementem zarządzania, pisze 
zastępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KC Janusz Kubasiewicz. 


© Działania instancji partyjnych, zmierzające do dalszego umacniania rad 
narodowych — podstawowych ogniw władzy państwowej i podnoszenia ich 


autorytetu w społeczeństwie, są treścią artykułu | sekretarza KW PZPR w Pile 
Alfreda Kowalskiego. 


© Samorząd wiejski był jednym z głównych tematów pracy politycznej na wsi 
w okresie jesienno-zimowym. O pracach samorządu i jego odpowiedzialnych 
funkcjach pisze Roman Łoziński. 


© Sekretarz KW PZPR w Kielcach Barbara Dubińska omawia związane 
z rozwojem społeczno-gospodarczym nowe zjawiska ważne dla pracy ideo- 
wo-wychowawczej, często stanowiące jej istotne uwarunkowanie. 


© Na różne aspekty funkcjonowania nauk politycznych w szkołach artys- 
tycznych zwraca uwagę Jadwiga Łużyńska-Doborowa podkreślając znacze- 
nie wpływu całej uczelni na postawy studentów. 


© W dziale „W bratnich partiach” zamieszczamy artykuł sekretarza Komi- 
tetu Partyjnego Rumuńskiej Partii Komunistycznej w Zakładach Mechanicz- 
nych w Timiszoarze GCheorge Maxima o doświadczeniach partyjnego stero- 
wania postępem technicznym i społecznym. 
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WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


JÓZEF BUZIŃSKI 


członek KC PZPR, 
| sekretarz KW w.Bielsku-Białej 


siągniecie wysokiej aktywności sił społecznych na 

rzecz dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego 

kraju wymaga intensvwnej i coraz efektywniejszej 
pracy całej partii, poszczególnych jej członków, organizacji 
i instancji na wszystkich obszurach działalności ideowo-wvV- 
chowawczej. politycznej, gospodarczej i organizatorskiej. 

W bielskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej staramy 
sie. aby obecnemu etapowi rozwoju, opartemu na intensyw- 
nych czynnikach wzrostu i efektywniejszych metodach go- 
Spodarowaunia, towarzyszyły skuteczniejsze metody i formy 
pracy partyjnej. Stałe doskonalenie systemu partyjnego dzia- 
"łania uznaliśmy za nieodzowny element fuńkcjonowania in- 
"stancji i organizacji partyjnych. Dlatego też problem ten zaj- 
muje poczesne miejsce w pracy zarówno Komitetu Woje- 
wodzkiego, jak również instancji I stopnia. 
stosunkowo krótkim czasie Komitet Wojewódzki już 
po_.raz drugi omówił na plenarnvm posiedzeniu 
temat mieszczący się w problematyce doskonalenia 
funkcjonowania partii. We wrześniu ub. r. zajmowaliśmy się 
relą instancji i organizacji partyjnych w politycznym kiero- 
waniu społeczno-gospodarczym rozwojem wojewodztwa. Uz- 
naliśmy wówczas, iż jednym z podstawowych warunków po- 
prawy efektywności pracy partyjnej i wzrostu kierowniczej 
roli partii jest rozwijanie i umacnianie jej funkcji inspirator- 
skiej i kontrolnej. Wychodzimy bowiem z założenia, że inspi- 
racja polityczna oraz działania kontrolne instancji i organi- 
zacji partyjnych w zasadniczym stopniu warunkują skutecz- 
ność sprawowania przez partię politycznego kierownictwa 
społecznym i gospodurczym rozwojem regionu. Umacnianie 
kierowniczej. roli partii oznacza, naszym 'zdaniem, przede 
wszystkim wzrost odpowiedzialności za wytyczanie prawidło- 
wej linii politycznej i konsekwentne wdrażanie w życie 
wskazań partii. : 


Nowe zadania, inne. często, jak wiemy, trudniejsze warun- 
ki ich realizacji, wyższy poziom rozwoju społecznego zobo- 
wiązują nas do ciągłego wzbogacania orm i metod pobudza- 
nia aktywności i ofensywności ogniw i instancji oraz wSZzY- 
stkich członków partii. a za ich pośrednictwem aparatu pań- 
stwowego, różnych ogniw_spo'ecznego i samorządowego dzia- 
łania obywateli. ; 

Dlatego w lutym br. na plenum KW podjęliśmy temat do- 
skonalenia funkcji inspiratorskiej i. konfrolnej instancji 
i orgumzacji partyjnych. Przygotowując plenum staraliśmv 
się zebrać jak najwięcej opinii i uwag szerokiego aktywu, 


© |. k 

reprezentującego wszystkie szczeble pariyjnego działania. 
Dążvliśmy do tego, aby zawarte w materiałach treści wyni- 
kały z doświadczenia i praktyki instancji miejskich, miejsko- 
-gpminnych, gminnych, zakładowych. POP i OOP. Odbyliśmy 
w tym celu konsultacje w najbardziej typowych dla naszego 
województwa środowiskach. W dyskusjach, których podsta- 
wę stanowiły opracowane wcześniej tezy problemowe, wzięło 
udział ponad dwustu działaczy partyjnych: członków instan- 
cji I stopnia, komitetów zakładowych, sekrelarzy POP i OOP 
oraz grupowych partyjnych. Wiele cennych uwag i propo- 
zycji zawarło w swoich listach kilkudziesięciu sekretarzy 
POP i działaczy terenowych, których poprosiłem o wyvpo- 
wiedzenie się na ten temat. 


artyjną inspirację — albo inaczej — pobudzanie do 
zaangażowanej, rzetelnej realizacji zadań we wszyst- 
kich dziedzinach naszego życia i gospodarki rozumie- 
my jako mobilizowanie wszystkich środowisk społeczno-za- 
wodowych, wszystkich obywateli województwa, do wspól- 
nego dzialania. Dlatego ocenę dotychczasowego spełniania 
funkcji inspiratorskiej skoncentrowaliśmy na sprawdzeniu 
umiejętności i trafności w rozdzielaniu zadań wszystkim o08g- 
niwom naszego życia społeczno-politycznego i gospodarczego: 
radom narodowym, administracji państwowej, związkom za- 
wodowym, organizacjom młodzieżowym, organizacjom spół- 
dzielczym, samorządowym i jednostkom gospodarczym. Sta- 
raliśmy się o odpowiedź na pytanie, na ile te zadania ujęte 
zostały w jedną harmonijną całość, w jeden szeroki, wspólny 
front działania, podporządkowany głównym celom wyzna- 
czonym na VII Zjeździe. 

Nasza codzienna praca potwierdcu, że potralimy skutecz- 
nie inspirować, zarówno wewnątrz partii, jak i pobudzać 
działanie pozostałych ogniw systemu politycznego. Podobnie 
też coraz częściej i efektywniej próbują nasze terenowe in- 
stancje i organizacje partyjne kontrolować prawidłowość 
i rzetelność realizacji uchwalanych planów i zadań w róż- 
nvch obszarach działania. Jednakże tunkcja kontrolna jest 
spełniana znacznie gorzej niż funkcja inspiratorska. Nie za- 
wsze potrafimy trafne, zapładniające do myslenia i działania 
decyzje polityczne doprowadzić do końca. Rzadko też po- 
dejmujemy się korygowania naszych decvzji w trakcie ica 
realizacji. dostosowując je do aktualnej sytuacji i możliwości. 

Doświadczenia instoncji wojewódzkiej oraz instancji I stop- 
nia wskazują na to, że coraz skuteczniej potrałimy inspiro- 
wać politvczne działania służące rozwojowi społeczno-gospo- 
darczemu terenu przez szeroko rozumiane programowanie 


i planowanie. Coraz lepiej udaje się nam stosować w prak- 
tyce rozróżnianie między programami, które zawierają dłu- 
gofalowe, strategiczne kierunki działań, a planami określa- 
jącymi okresowe zadania, służące realizacji tych zasadni- 
czych kierunków. Fakt, że uchwały i postanowienia instan- 
cji i władz partyjnych stanowią podstawowy bodziec do dzia- 
łania administracji państwowej i gospodarczej w urzeczywi- 
stnianiu polityki partii, dowodzi słuszności partyjnych inspi- 
racji. 

Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, że już w planach 
pracy niektórych instancji I stopnia i komitetów zakłado- 
wych ujawnia się zachwianie proporcji pomiędzy problema- 
tyką gospodarczą a zagadnieniami wewnątrzpariyjnymi. Pa- 
miętając, że wszystkich nas obowiązuje zasada jedności e- 
konomiki i polityki, zwracamy uwagę naszych sekretarzy na 
to, że nie może ona oznaczać w praktyce aprobaty dla niemal 
wyłącznego zajmowania się sprawami gospodarczymi, margi- 
nesowego natomiast traktowania zagadnień kierownictwa po- 
litycznego partii w danym środowisku. 

Formułując najważniejsze zadania na najbliższy okres wy- 
raźnie określiliśmy w uchwale KW, że inspiracja polityczna 


instancji i organizacji ma oznaczać oddziaływania na procesy " 


gospodarcze, pobudzanie i kontrolowanie zarówno tych *9ro- 
cesów, jak i osób, które z mandatu partii odpowiedzialne są 
za kierowanie nimi. Podkreśliliśmy w tym dokumencie, że 
instancje i organizacje partyjne oraz ich kierownictwa nie 
powinny przy podejmowaniu problematyki gospodarczej u- 
podabniać swojej roli i działania do stylu prucy administra- 
cji, lecz muszą stosować takie formy i metody pracy, które 
inspirować będą administrację do wykonywania uchwał par- 
tii i zadań ekonomicznych przy zachowaniu politycznej kon- 
troli instancji i organizacji nad prawidłową działalnością 
kierownictw przedsiębiorstw i zakładów. 

Doceniając wychowawczy aspekt inspiracji politycznej 
partii i szczególną w nim rolę sekretarza POP, zwracamy u- 
wagę, na to aby instancje I stopnia bardziej intensywnie pra- 
cowały nad kształtowaniem samodzielności i inicjatywy przy- 
wódców podstawowych ogniw partii Chodzi tutaj przede 
wszystkim o wyrabianie nawyku uaktualniania planów pracy 
organizacji partyjnych przez wzbozacanie ich o zadania wy- 
nikające z bieżących decyzji instancji wyższego stopnia i uch- 
wał KC, aby treści tych dokumentów pobudzały do myśle- 
nia i stanowiły podstawę działania. 


eszcze raz bardzo wyraźnie podkreśliliśmv ważne dla 

skuteczności inspiracji politycznej znaczenie spraw- 

nego organizowania wykonania uchwał i kontroli ich 
realizacji. Zawarliśmy w związku z tym w uchwale szere;: 
konkretnych propozycji i zaleceń metodycznych, uwzelędnia- 
jących poszczególne szczeble partyjnego działania. 

Do jednoczesnego zajęcia się problematyką funkcji inspi- 
ratorskiej i kontrolnej skłoniło nas oparte na doświadczeniu 
przekonanie, że kontrola, to nie tylko formalne sprawdza- 
nie wykonania ustalonych zadań, ale także stałe poprawia- 
nie naszej pracy nad realizacją programu partii, korygowa- 
nie działań błędnych czy pozornych, usuwanie tego, co ha- 
muje, wprowadzanie nowych ełementów stylu pracy, odpo- 
wiadających aktualnym potrzebom i sytuacjom. Pod poję- 
ciem kontroli rozumiemy też bieżące werytikowanie tego 
wszystkiego, co naszymi decyzjami wywołaliśmy w życiu spo- 
łeczno-gospodarczym oraz sterowanie przebiegiem procesów 
rozwoju. 

Kierując się potrzebą większej konsekwencji w naszych 
działaniach, a także zwykłej kultury pracy partyjnej, zo- 
bowiązaliśmy instancje i organizacje do dokonywania, przy- 
najmniej raz w roku, całościowej oceny wszystkich podjętych 
decyzji i postanewień. Ten sposób kontroli umożliwi bar- 
dziej wszechstronne sprjrzenie na pracę danej orzanizacji 
i przeanalizowanie merytorycznej strony pracy parfyvjnej. 


Uznaliśmy, że w bieżących przedsięwzięciach kontrolnych 


komisje kontroli partyjnej, komisje rewizyjne i komisje pro- - 


blemowe instancji jeszcze szerzej powinny rozwijać współ- 
działanie z odpowiednimi komisjami organizacji społecznych 
i samorządowych oraz z komitetami kontroli społecznej. 

Ze Szczególną troską i wnikliwością podchodzimy do wy- 
pelniania przez instancje i organizacje partyjne funkcji 
kontrolnej w ocenianiu postaw członków partii i kadry kie- 
rowniczej. Za najbardziej właściwe miejsce dla oceny zaan- 
gażowanych członków partii w pracy zawodowej i społecznej 
oraz ich postaw moralnych uznajemy zebrania partyjne. Dla- 
tego w wyniku krytycznej oceny tej funkcji zebrania zawar 
liśmy w uchwale wiele praktycznych wskazań dla sekreta- 


rzy POP, eksponując sprawdzone w dotychczasowym działa- 


niu formy i metody układania harmonijnej współpracy z kie- 
rownictwami administracyjnymi instytucji i przedsiębiorstw. 


W szerokim kręgu spraw, którymi zajmujemy się na obsza- 
rze wypełniania funkcji inspiratorsko-kontrolnych, staramy 
się kształtować w aktywie umiejętności wsłuchiwania się 
w opinie i nastroje społeczne, reagowania na odczucia i po- 
trzeby ludzi pracy. Jesteśmy bowiem przekonani, że dobra 
znajomość atmosfery wśród klasy robotniczej, zasięganie jej 
zdania o skuteczności politycznej inspiracji partii, pozwala 
pełniej i wszechstronniej prowadzić samokontrołę działań 
instancji i organizacji partyjnych. Jest to jeden ze sposo- 
bów włączania szerokich kręgów ludzi pracy do kontroli te- 
£o,co wspolnie podejmują. 

JÓZEF BUZIŃSKI 


Spotkania 
„Zycia Partii” 


Kantynuując cykl spotkań kolegium redakcyj- 
nego „ŻPÓ z kierownictwami wojewódzkich ia- 
stancji partyjnych i aktvwem partyjnym za- 
kładów przemysłowych, w ekresie poprzedzają- 
cym jubileusz 30-lecia pisma, odwiedziliśmy 
woj. toruńskie. 


W dniu 15 marca br. spotkalismy się z Sekre- 
tariatem KW PZPR w TORUNIU. Poinformowa- 
liśmy towarzyszy o pracy naszej redakcji i do- 
robku pisma w ostatnim okresie oraz przedsta- 
wiliśmy zamierzenia redakcyjne na rok bie- 
żący, w tym zwłaszcza sposoby i formy realiza- 
cji postanowień XIII Pienum KC. 


I sekretarz KW, tow. BOLESŁAW KAPITAN, 
scharakteryzował główne kierunki rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego województwa, aktualne wy- 
siłki nad likwidacją skutków zimowych zabu- 
rzeń atmosferycznych oraz podstawowe proble- : 
my pracy wojewódzkiej instancji partyjnej. 


Tego dnia spotkaliśmy się z aktywem partyj- 
nym Uniwersytetu Mikołaja Kopernika, środo- 
wiska inżynierów i techników zgrupowanych 
w NOT oraz z aktywem zakładowym Fabryki 
Maszyn Rolniczych „Agromet-Unia”* w Grudzią- 
dzu. 


Następnego dnia, 16 marca br., spotkaliśmy się 
z partyjnym aktywem Toruńskiej Przędzalni Cze- 
sankowej „Merinotex” i Pomorskich Zakładów 
Aparatury Elektrycznej „Ema-Apator”, 


Spotkania w woj. toruńskim dały nam wiele 
wiedzy © codziennej pracy partyjnej w różnych 
środowiskach, o formach i metodach działania 
podstawowych ogniw partii, a także pozwoliły 
skonfrontować zamierzenia redakcyjne z ocze- 


kiwaniami i polrzebami aktywu. 


MIECZYSŁAW HEBDA 


czionek KC PZPR, 
I sekretarz KW w Zielonej Górze 


szechstronny i dynamiczny rozwój woj. zielonogór- 
W skiego jest efektem działań, wynikających ze strate- 

gii społeczno-gospodarczej przyjętej na VI i rozwi- 
niętej na VII Zjeździe naszej partii. W poprzedniej i bieżą- 
cej pięciolatce pomnożone potencjał produkcyjny w przemyś- 
le, umocniono sektor gospodarki uspołecznionej w rolnictwie, 
stworzono warunki pozwalające znacznie przyspieszyć budo- 
wnictwo mieszkaniowe, rozszerzono bazę kultury, oświały 


i szkolnictwa wyższego. 
R sie trzech lat bieżącej pięciolatki zwiększyć produkcję 
przemysłową aż o 36 proc. Wartość zadań planowych 
przekroczono o blisko 3 mld zł. Produkcja globalna rolnict- 
wa wzrosła © ponad 9 proc. Zadowalające rezultaty uzyskano 
w hodowli zwierząt gospodarskich: pogłowie bydła powięk- 
szyło się o blisko 8 proc,, trzody chlewnej o 25 proc. 1 owiec 
e ponad 20 proc. Nastąpił znaczny wzrost produkcji towaro- 
wej z jednego hektara użytków rolnych; żywca © 13 proc., 
mleka o 12 proc. Pomyślnie realizowany jest program budo- 
wniciwa mieszkaniowego: na koniec ub. r. plan pięciolatki w 
uspołecznionym budownictwie mieszkaniowym bvł zaawan- 
sowany w 66 proc. Widoczny postęp nastąpił w rozbudowie 
bazy socjalnej i w poprawie warunków pracy. Jest on SsZzcze- 
gólnie odczuwalny w rozwoju zorganizowanej bazy żywienia 
zbiorowego, z której korzysta około 20 proc. zatrudnionych 
w przemysle. 
W rok 1979 weszliśmy więc z bogatym dorobkiem produk- 
cyjnym i jeszcze większym doświadczeniem wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej. | | 


ozbudowany potencjał produkcyjny pozwolił w okre- 


w grudniu ub. r. na plenarnym posiedzeniu KW ustalono 
ołowne zadania społeczno-gospodarcze Oraz kierunki pracy 
instancji i organizacji partyjnych na rok bieżący. Rozmowy 
kierownictwa KW z aktywem instancji terenowych dostar- 
czyłv wiele cennego materiału, a nade wszystko dały odpo- 
wiedź na pytanie: co i jak należy robić, aby przyjęte zada- 
nia wykonać. Ustalanie planów techniczno-ekonomicznych 
na rok bieżący, zwłaszcza w zakładach przemysłowych 
i przedsiębiorstwych budowlanych, przebiegało w atmosfe- 
rze dużego napięcia. Okres, w którym odbywały się kon- 
terencje samorządu robotniczego, był wyjątkowo trudny. Os- 
trv atak zimy spotęgował niędostatki w zaopatrzeniu w e- 
nereię i pałiwa, surowce i materiałv, co stawiało pod Zzna- 
kiem zapytania realność osiągnięcia zaplanowanych wskaz- 
ników ekonomiczno-produkcyjnych. 

Poprzedzające sesje KSR wnikliwe dyskusje z załowani. 
rozmowy Z kadrą inżynieryjno-techniczną pozwoliły uzmys- 
łowić sobie rozmiary istniejących jeszcze rezerw. 

Wszechstronne, gospodarskie rozmowy na Sesjach KSK 
świadczą © dużym poczuciu odpowiedziałności załóg za pelną 
realizację zadań, potwierdzają dążność do stałego, systema- 
tycznego poprawiania efektywności gospodarowania. Stwiec- 


dzono też jednoznacznie, że istnieją możliwości nadrobienia 
strat w produkcji, które zanotowano głównie w styczniu. 
Zobowiązania produkcyjne podejmowane dla uczczenia %8 
rocznicy PRL uwzględniają przede wszystkim potrzebę jak 
najszybszego uzupelnienia powstałych łuk w podaży towa- 
rów na rynek i eksport. 

W rolnictwie w okresie jesienno-zimowym działalność or- 
ganizacji partyjnych skupiała się na tworzeniu warunków do 
dalszego wzrostu produkcji, mobilizowaniu kolektvwów pra- 
cowniczych w uspołecznionym sektorze rolnictwa i rolni- 
ków indywidualnych do jeszcze efektywniejszej działalnoś- 
ci produkcyjnej. Głównym tematem zebrań sprawozdaw- 
czych wiejskich organizacji partyjnych była poprawa gosDo- 
darowania.. Rolnicy wskazywalł słabości, rezerwy, propono- 
wali rozwiązania. Rezultatem tych dyskusji są między in- 
nymi zobowiązania produkcyjne, których wartość przekro- 
czyła 300 mln zł. Dotyczą one głównie zwiększenia, w porów- 
naniu do roku ubiegłego, produkcji żywca i mleka. 

Wzrostowi efektywności produkcyjnej zielonogórskich rol- 
ników towarzyszą przemiany, które nasze rolnictwo czynią 
nowocześniejszym. Powiększa się liczba gospodarstw spe- 
cjalistycznych, rozrasta się sektor gospodarki uspołecznionej. 
Stanowi to, mimo występujących niedostatków w zaopa- 
tweniu rolnictwa w niektóre środki produkcji, przesłankę 
do optymistycznego spojrzenia na trudne zadania b. roku. 


arunkiem pomyślnego wykonania zadań społeczno-go- 
W spodarczych w roku bieżącym, obrócz pokonania ba- 

riery surowcowo-materiałowej, jest pelne zaangażo- 
wanie się kadry kierowniczej w poszukiwanie i realizację 
metod efektywniejszego wykorzystania potencjału produkcyj- 
nego. 

Efektywność spoleczna i ekonomiczna nie może być trak- 
towana hasłowo. Różne są przecież poziomy gospodarowania, 
różne są uwarunkowania pozwalające uzyskiwać maksymalne 
elektiy produkcyjne i ekonomiczne. Treść i formy pracy poli- 
tycznej i organizatorskiej powinny być zatem do nich do- 
stosowane. Większość instancji terenowych i organizacji par- 
tvjnych, zwłaszcza w wiekszych zakładach pracy, potrafi już 
te treści w działalności ideowo-wychowawczej i propagando- 
wej dobrze dostosowywać do konkretnej sytuacji. Doskona- 
lenie pracy partyjnej w sferze produkcji materialnej i funk- 
cji kontrolnej w tej dziedzinie, pogłębianie kontaktów z zało- 
gami zakładów przemysłowych 1 przedsiębiorstw budów la- 
nych, to główne zadanie, jakie stawiamy przed instancjami 
i organizacjami partyjnymi. i 

Chodzi o to, aby instancje i organizacje partyjne bardziej 
wnikały w problemy, od których rozwiązania zależy ilościo- 
we i jakościowe wykonanie zadań, zwracały uwagę na Cczyn- 
niki kształtujące spułeczne kośzty produkcji, uby oprócz o0- 
siągnięć dostrzegały nie wykorzystane rezerwy produkcyjne i 
ścisły związek działulności zakładu Ż celami ogólnokrajowymi. 
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Praca organizatorska i ideowo-wychowawcza zawsze sta- 
nowiła ważny instrument oddziaływania partii na postawę 
zawodową i polityczną załóg, wszystkich środowisk pracowni- 
czych. Szczególnie dziś działalność ta musi być osadzona w 
realiach codzienności produkcyjnej, musi uwzględniać wszy- 
sikie wydarzenia w świecie, ich związek z sytuacją gospodar- 
czą i ekonomiczną w kraju. Wychodząc z tego założenia sta- 
ramy się w działalności szkoleniowej, lektorskiej i propagan- 
dowej nie pomijać żadnej ze spraw trudnych, mówić o na- 
pięciach i ich źródłach — w kontekście ogromnego dorobku 
Polski Ludowej. 

Doświadczenia bezpośrednich rozmów kierownictwa Komi- 
tetu Wojewódzkiego z aktywem partyjno-gospodarczym poz- 
walają stwierdzić, że jasne określenie zadań, stwarzanie wa- 
runków do samodzielnego podejmowania decyzji, polityczne 
i moralne wspieranie przez instancje partyjne działań zmie- 
rzających do osiągania coraz lepszych wyników produkcyj- 
nych wyzwalają wśród kolektywów kierowniczych energię 
twórczą, są ważnym czynnikiem rozwoju demokracji socjali- 
stycznej. 


kuteczność oddziaływania partii na postawy środowisk 
społecznych zależna jest również od właściwego roz- 
mieszczenia jej sił. 

W roku ubiegłym przyjęto w. szeregi partyjne ponad 4 Ly- 
siące kandydatów, nastąpiła dalsza poprawa w strukturze 
społeczno-zawodowej członków i kandydatów, znacznie 
wzrósł udział kobiet i aktywistów organizacji młodzieżo- 
wych. Główną uwagę zwracamy na rozwój szeregów partyj- 
nych w budownictwie i wśród rolników indywidualnych. W 
tych sektorach gospodarki liczebność towarzyszy powiększa 
się zbyt wolno. 

Skuteczność działania, rozwój szeregów wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej zależne są także od pracy z młodymi 
wiekiem członkami i kandydatami partii. Poświęcamy tym 
towarzyszom sporo czasu. Wnoszą oni do działalności organi- 
zacji partyjnych dużo zapału, zdrowego i krytycznego spoj- 
rzenia. Nie zawsze jednak ten zapał i chęć działania są wy- 
korzystane. Rozluźnia to więź z organizacją partyjną, do- 
prowadza do bierności, która w wielu wypadkach kończy się 
skreśleniem z ewidencji. 


Doskonalenie metod pracy partyjnej to coraz lepsze kie- 
rowanie zespołami ludzi, którym powierza się do wykona- 
nia określone zadania. Rzecz w tym, aby wybór zadań był 
trafny, aby zapewniał realizację celów bieżących i perspek- 
tywicznych. XIII Plenum KC zwróciło na to zagadnienie 
szczególną uwagę. Ma ono istotne znaczenie właśnie dzisiaj, 
kiedy aktyw partyjno-gospodarczy coraz częściej musi po- 
dejmować decyzje o znaczeniu strategicznym, mające na celu 
jak najlepsze w danym czasie wykorzystanie środków produ- 
kcji zgodnie z potrzebami ogólnospołecznymi. i 

Bardzo pomocne kadrze kierowniczej, podejmującej takie 
właśnie decyzje, są okresowe oceny realizacji zadań społe- 
czno-gospodarczych w kraju i województwie. Dokonujemy o- 
cen w KW z udziałem kadry partyjno-gospodarczej, a także, 
w zależności od potrzeb, bezpośrednio w wybranych za- 
kładach. : 

Czynnikiem bardzo wychowawczym i podnoszącym skute- 
czność pracy instancji partyjnej z kadrą kierowniczą jest 
konkretność w ocenie realizacji zadań gospodarczych. 
Chodzi tu nie tylko o dobrą znajomość tematu, ale także 
o sposób wyrażania ocen pracy ludzi, przedstawiania wnios- 
ków zmierzających do osiągania lepszych wyników. 

Stałą formą pracy z aktywem kierowniczym terenowych 
instancji partyjnych i administracji państwowej są kilku- 
dniowe zajęcia szkoleniowe. właśnie na tych zajęciach towa- 
rzysze są informowani o problemach ogólnokrajowych, go- 
spodarczych i społeczno-politycznych, o najważniejszych wy- 
darzeniach międzynarodowych. Ale najistotniejszym czynni- 
kiem wyzwalającym inicjatywę kadr kierowniczych jest 
stwarzanie jej poczucia pewności i perspektywy działania. 
Dlatego w ocenie ludzi te właśnie momenty staramy się zaw- 
sze uwzględniać. 

Wszystkim poczynaniom instancji wojewódzkiej towarzyszy 
bez przerwy Świadomość, że konkretny kształt ustalanych 
programów tworzyć będą ludzie w swej codziennej działal- 
ności. Tylko z nimi, skupiając wokół programu partii wszy- 
stkie twórcze siły, możemy skutecznie usuwać wszystko to, 
co przeszkadza i opóźnia nasz rozwój. Tym właśnie zada- 
niom poświęcone było lutowe plenarne posiedzenie Komite- 
tu Wojewódzkiego partii. 

MIECZYSŁAW HEBDA 


KOMITETY _ WOJEWÓDZKIE 
PZPR 


KALISZ 


ZBIGNIEW CHODYŁA, ur. 24.IV.1937 r. w 
Godzieszach, woj.kaliskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członck pantiii 
od 1961 r. 1954—1958 r. st. spedytor w Przed- 
sięqbiorstwie Jajczarsko-Drobiarskim w Ka- 
liszu. 1958—1960 r. zastępca kierownika Miej- 
skiego Handlu Mięsem w Kaliszu. 1960—1964 r. 
wiceprzewodniczący ZM ZMS w Kaliszu. 
1964 r. zastępca kierownika Wydziału Handlu 
PMRN w Kaliszu. 1964—1965 r. instruktor KP 
PZPR w Kaliszu. 1865—1969 r. przewodniczący 
ZM ZMS w Kaliszu. 1969—1971 r. sekretarz 
KM PZPR w Kaliszu. 1971—1943 r. I sekre- 
tarz KM PZPR w Kaliszu. 1973—1975 r. I sek- 
retarz KMiP PZPR w Kaliszu. 1975—1979 r. 
wojewoda kaliski. 


Ww marcu 1979 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Kaliszu. 


NOWY SĄCZ 


EWA SZAŁAŃSKA, ur. 17.11.1939 r. w Poż- 
naniu. 


Pochodzenie społeczne inteligenckic, Wyv- 
kształceme wyższe, prawnik. Członek partii 
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od 1962 r. 1959—1961 r. pracownik w Instytucie 


Technicznym Drewna w Poznaniu. 1961-—1962 r. 


ekonomista w Akademii Medycznej w Poz- 
naniu. 1962—1968 r. kierownik referatu, za- 
stępca kierownika wydziału PDRN Poznań- 
-Wilda. 1968—1912 r. sekretarz PPRN w Poz- 
naniu 1972—1975 r. st. instruktor, zastępca 
kierownika Wydziału Oreanizacyjnego KW 
PZPR w Poznaniu. 1975—1979 r. wicewojewo- 
da leszczyński. 

Na VII Zjeździe wybrana zastępcą członka 
KC PZPR. 

Ww marcu 1979 r. wybrana sekretarzem 
KW PZPR w Nowym Sączu. 


KOMITETY ZAKŁADOWE 
8 PZPR 


MINISTERSTWA I CENTRALNE URZĘDY 


KOMISJA PLANOWANIA PRZY RADZIE 
MINISTRÓW 


ANTONI LEŚNIAK, ur. 14.VIII.1928 r. w 
Milówce, woj. tarnowskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, docent, dr nauk technicz- 
nych. Członck partii od 1948 r 1942—1945 r. 
robotnik rolnv w Olszymach, 1946 r. robotnik 
w młvnie w 'sórze. 1947—1949 r. pracownik 
umysłowy PZGS „Samopomoc Chłopska w 
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Brzesku, 1949—1951 r. słuchacz Studium Przy- 
gotowawczego do Szkół Wyższych w Kra- 
kowie. 1951—1955 r. słuchacz WAT. 1355— 
—1967 r. inż. laboratorium, kierownik labora- 
torium. 1967—1971] r. sekretarz KU PZPR, 
kierownik Zakładu Naukowego w WAT. 
1971—1978 r. dyrektor Departamentu Badań 
i Rozwoju w Min. Przemysłu Maszynowego. 
1978 r. doradca wiceprezesa Rady Ministrów. 
1978—1979 r. dyrektor Biura Nauki 1 Postępu 
Technicznego w Komisji Pianowania przy 
Radzie Ministrów. 


w marcu 1979 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Komisji Planowania przy Ra- 
dzie Ministrów. 


MINISTERSTWO ENERGETYKI I ENERGII 
ATOMOWEJ 


MIECZYSŁAW KACZMAREK, ur. 22.11.1930 
roku w Łodzi. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, dr ekonomii, inż. €lek- 
tryk. Członek partii od 1951 r. 1944—1945 r. 
robotnik w Fabryce Maszyn Rolniczych w 
Łodzi  1945—1949 r. uczeń szkoty średniej, 
1949—1955 r. Student Politechniki Łódzkiej. 
1855—1961 r. inżynier w Zakładzie Entcreety- 
cznym w Łodzi. 1961—1964 r. zastępca kiero- 
wnika Wydz. Ekonomicznego KW PZPR w 
Łodzi. 1964—1979 r. zastępca, następnie dyre- 
ktor Zakładu Energetycznego w Łodzi. 

W marcu 1979 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Min. Energetyki i Energii Ato- 
mowej, 


Kampania sprawozdawcza 


ANDRZEJ KOŁTEK 
sekretarz KW PZPR w Krośnie 


Odbyliśmy także spotkania rejonowe 
z sekretarzami POP i OOP, rozmowy 
z aktywem partyjnym i gospodarczym, 
I sekretarzami komitetów miejskich, 
miejsko-gminnych, gminnych i zakła- 
dowych, seminaria dla lektorów i akty- 
wu. Należycie zostały przygotowane 
i przeprowadzone konferencje samorzą- 
du robotniczego, które zatwierdziły pla- 
ny społeczno-gospodarcze na rok 1979. 
Ważne miejsce zajęła także praca z ak- 
tywem. Przygotowaliśmy do pracv po- 
lityczno-wyjaśniającej ponad 250 osób. 


Ta wszechstronna działalność znacz- 
nie umocniła każdą organizację partyj- 
ną. zwiększyła jej wpływ i rolę w Śro- 
dowisku, przyczyniła się do wzrostu 
autorytetu partii i każdego jej ogni- 
wa. Przygotowania do kampanii spra- 
wozdawczej przebiegały w dobrym po- 
litycznie klimacie. 


We wszystkich ogniwach do przygo- 
towania materiałów na zebrania włą- 
czono liczny aktyw. Instancje i organi- 
zacje partyjne oceniły stopień realiza- 
cji wniosków i postulatów zgłoszonych 
podczas poprzedniej kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej w PZPR, wyborów 
do rad narodowych stopnia podstawo- 
wego i posiedzeń KSR. Na tej podsta- 
wie określono główne problemy wyma- 
gające szczegółowego i wnikliwego roz- 
patrzenia. Skierowani do każdej orga- 
nizacji partyjnej działacze przeprowa- 
dzili rozmowy ze wszystkimi członka- 
mi egzekutyw OOP i POP. Na pod- 
stawie wypływających z rozmów wnio- 
sków oceniono na posiedzeniach egze- 
kutyw pracę ogniw partyjnych. Spra- 
wozdania i projekty programów dzia- 
łania były konsultowane w instancjach 
stopnia podstawowego. Referaty zawie- 
rały na ogół konkretną analizę i ocenę 
wykonania zadań  sSpołeczno-gospodar- 
czych w ub. roku i określały zadania 
w pracy partyjnej do VIII Zjazdu. 


W samych zebraniach uczestniczyli 
członkowie kierownictw zakładów pra- 
cy, a w środowisku wiejskim — admi- 
nistracji państwowej. Członkowie Egze- 


czynnikiem umacniania partii 


P ad 


podstawowych organizacjach 


partyjnych w woj. krośnieńskim poprzedziła ożywiona działalność politycz- 
na, związana z zapoznaniem członków i kandydatów partii oraz calego spo- 
łeczeństwa z materiałami XIII Pienum KC. Materiały te stanowiły treść stycznieo- 


K ampanię sprawozdawczą w oddziałowych i 


wych zebrań POP. 


kutywy i Sekretariatu KW, aktyw i pra- 
cownicy polityczni wojewódzkiej in- 
stancji uczestniczyli w przeszło 160 ze- 
braniach. 


Na każdym zebraniu głos zabrało od 
5 do 12 osób. Dyskutanci koncentrowa- 
li się na sprawach gospodarczych, ale 
było więcej niż w poprzedniej kampa- 
nii wypowiedzi dotyczących pracy we- 
wnątrzparty jnej, idcowo-wychowaw- 
czej, stosunków międzyludzkich. Po- 
wszechnie zwracano uwagę na umocnie- 
nie kontrolnej funkcji partii i konsek- 
wentną realizację podjętych uchwał 
i wniosków. Wskazywano na potrzebę 
zwiększenia odpowiedzialności każdego 
członka partii. 

Oprócz osiągnięć nie pominięto nie- 
prawidłowości w zakładzie. brygadzie, 
na wsi, w pracy personelu kierownicze- 
go i służb pracowniczych. Wiele kry- 
tycznych głosów dotyczyło złej dyscy- 
pliny i organizacji pracy, marnotrawie- 
nia materiałów i surowców oraz czasu, 
niedowładu w kierowaniu i zarządza- 
niu, braku zainteresowania niektórych 
grup pracowniczych życiem zakładu. 
Robotnicy podkreślali konieczność two- 
rzenia klimatu poszanowania pracy. a 
przede wszystkim wychowania młode- 
go pokolenia w tej atmosterze. 


Mocno akcentowano, że wszędzie po- 
winni przodować członkowie partii. 
Tymczasem nie zawsze tak jest. Mó- 
wiono o tym szczerze i otwarcie w cza- 
sie oceny postaw członków PZPR. 

W wyniku dyskusji opracowano wie- 
le rozwiązań i sposobów oszczędnego 
gospodarowania materiałami i surow- 
cami, wykorzystania rezerw. Niemal na 
każdym zebraniu wskazywano drogi 
i środki usuwania przeszkód utrudnia- 
jących rytmiczne wykonywanie zadań. 
Proponowano konkretne wnioski, któ- 
rych część już się realizuje. Są to wy- 
mierne rezultaty zebrań. Są to (też 
wartości moralne świadczące o posta- 
wach. patriotyzmie i zaangażowaniu 
ludzi. 

Na wsi wiele uwagi poświęcono wy- 
korzystaniu ziemi, usprawnieniu obsłu- 


gi rolników, rozwojowi hodowli oraz 
specjalizacji produkcji rolnej, zwiększe- 
niu towarowości i uruchomieniu wielu 
jeszcze prostych rezerw. Podnoszono 
zarazem problemy hamujące intensyfi- 
kację rolnictwa. Nie wszędzie bowiem 
jest pod dostatkiem maszyn i sprzę- 
tu. Niezależnie od przyczyn obiektyw- 
nych braki te wynikają często z niedo- 
władu kierownictw jednostek obsługu- 
jących rolnictwo i urzędów administra- 
cji państwowej. Trudności w zaopatrze- 
niu SKR w sprzęt i części zamienne są 
często mnożone wskutek niedbałej ob- 
sługi maszyn, ich złej konserwacji. 


We wszystkich środowiskach zdecy= 
dowanie przeciwstawiano się różnego 
rodzaju ujemnym zjawiskom towarzy- 
szącym codziennemu życiu. Domagano 
się wydania zdecydowanej walki pi- 
jaństwu, pasożytniczemu trybowi życia, 
próbom urządzania się cudzym kosz- 
tem, postawom  karierowiczowskim i 
drobnomieszczańskim. 


Wnioski, które w tej debacie formu- 
łowano, zmierzają do zaktywizowania 
partyjnej kontroli, zdecydowanej walki 
ze wszelkim złem wynikającym z przy- 
czyn subiektywnych. 


Starannie były przygotowane zebra- 
nia w instytucjach i urzędach. Podjęto 
tam zagadnienia kształtowania zaanga- 
żowanych postaw zawodowych i spo- 
łecznych pracowników, troski o poziom 
pracy, zwłaszcza w kontaktach z oby- 
watelami i o właściwy kształt stosun- 
ków międzyludzkich. | 


Wiele miejsca zajęły problemy do- 
skonalenia stylu i metod partyjnego 
działania, włączania do środowiskowych 
przedsięwzięć całych kolektywów 
mieszkańców. Wymaga to doskonalenia 
melod pracy wewnątrzpartyjnej i pra- 
cy ze społeczeństwem. Pozytywną oce- 
nę uzyskały wieczory pytań i odpowie- 
dzi. Wskazywano na potrzebę częstsze- 
go odbywania otwartych zebrań. Uzna- 
no, że trzeba szerzej informować środo- 
wisko o pracy: POP i o problemach roz- 
wiązanych z jej inicjatywy. 


Wiele uwagi poświęcono inspirator- 
skiej roli partii wobec organizacji spo- 
łecznych. Podkreślano, że należy zwięk- 
szyć wymagania w stosunku do czlon- 
ków partii, będących członkami organi- 
zacji spolecznych. Musi wzrosuąć ich 
odpowiedzialność za nadawanie real- 
nych kształtów zadaniom podejmowa- 
nym z inicjatywy partii. 


Z dużą troską mówiono o pracy orga- 
nizacjj młodzieżowych. Doskonalenie 
ich działania, jakościowe umocnienie, 
inspirowanie do podejmowania ważnych 
społecznie zadań jest podstawowym o- 
bowiązkiem organizacji i instancji par- 
tyjnych. Wielu towarzyszy stwierdzało, 
że często starsi wyręczają młodych, że 
przesadnie starają się kierować ich po- 
czynaniami, podczas gdy chodzi o in- 
spirację polityczną i partyjną kontrolę. 


Niemal we wszystkich ogniwach po- 
nad 35-tysięcznej wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej dokonano oceny roż- 
woju, rozmieszczenia i jakościowego u- 
mocnienia partii, która od utworzenia 
województwa wzrosła o prawie 25 proc. 
Systematycznie zwiększa się w jej skła- 
dzie udział robotników i rolników. Je- 
śli 31 grudnia 19%5 r. stanowili oni 
57,3 proc., to na koniec ub. roku — 
40,2 proc. Są jeszcze spore możliwości 
rozwoju partii wśród robotników, zwła- 
szcza w budownictwie, transporcie, leś- 
nictwie, handlu i usługach. Niewielki 
jest również udział rolników w składzie 
wojewódzkiej organizacji oraz widocz- 
ne zróżnicowanie w upartyjnieniu 
gmin. Mimo postępów nadal niski jest 
procent upartyjnienia kobiet i młodzie- 
ŻY. 

W związku z tym w kazdej organiza- 
cji partyjnej dokładnie przeanalizowa- 
no stopień wykonania przyjętych w 1977 
r. programów rozwoju i jakościowego 
umocnienia OOP i POP. Zwracano 
baczną uwagę na sposób, formy i meto- 
dy pracy ze środowiskiem, aktywem 
organizacji społecznych, młodzieżowych 
i organów samorządowych. 


Coraz lepiej prowadzona praca ideo- 
wo-wychowawcza z kandydatami ma 
niewątpliwy wpływ na zmniejszenie 
liczby Skreśleń i jakościowe umocnienie 
organizacji partyjnych. 


Bieżący rok — rok 35-lecia Polski 
Ludowej — nakłada szczegóine obo- 
wiązki na członków partii, organizacje 
partyjne i aktyw. Klimat zebrań spra- 
wozdawczych, dyskusja i podjęte ini- 
cjalywy dają gwarancję, że wojewódz- 
two krośnieńskie godnie uczci jubileusz 
Polski Ludowej i przyjdzie z dużym 
dorobkiem na VIII Zjazd PZPR. 


ANDRZEJ KOŁTEK 


» 


ZECZ O 


am nadzieję, iż towarzysze 
M z Instytutu Organizacji, Zarzą- 
dzania i Doskonalenia Kadr wy- 
baczą, iż pisząc o zebraniu sprawozdaw- 
czym POP w Instytucie pominę mery- 
toryczne wnioski i dyskusję zatrzymu- 
ec się jedynie na metodzie przygoto- 
wania i przeprowadzenia zebrania. Wy- 
daje się bowiem. że obrana przez towa- 
rzyszy metoda jest na tyle uniwersalna, 
iż może ona zainieresować naszych 
Czytelników. 


Ktoś znający dydaktyczną działalność 
Instytutu mógłby powiedzieć: „To dla 


"nich nic nowego, taką metodą przepro- 


wadzają większość seminariów i kon- 
ferencji". Prawda. Nie chodzi tu jed- 
nak o „nowość” metody. lecz o jej e- 
fektywność. A przez elektywność 
rozumiem w tym wypadku nie tylko 
spory pakiet wniosków zmierzających 
do usprawnienia działalności POP i ca- 
łego Instytutu, lecz przede wszystkim 
takt, iż były to wnioski wwnikające 
z dyskusji. w której uczestniczyła, jeśli 
nie cała, to zdecydowana 
członków POP. 


większość 


— Okres przygotowywania był dłuci 
— mowi I sekretarz POP w Instytucie, 
tow. Jerzy Złakowski — zdecydowaliś- 
my bowiem, iż zebranie przygotujemy i 
przeprowadzimy metodą zespołowego 
rozwiązywania problenów. W. skład 
każdego zespołu wchodziło 4 towarzy- 
Szy. Każdy zespół zajmował się okreś- 
lonym problemem: usprawnienia dzia- 
łalności naukowej Instytutu, działalno- 
ści dydaktycznej, polityki kadrowej itp. 
Członkowie zespołów przeprowadzali w 
grupach partyjnych rozmowy i sonda- 
że na interesujący ich temat. 


Dodać trzeba, iż egzekutvwa POP w 


Instytucie trzykrotnie przed zebraniem 
spotykała się z członkami zespołów 
i już przed zebraniem była zorientowa- 
na na temat uwag i postulatów towa- 
rzyszy. 


— Najważniejsze — mówi tow. Zła- 
kowski — iż udało się dzięki temu na 
długo przed zebraniem wytworzyć w 
Instytucie atmosferę zainteresowania 
problematyką zebrania, atmosferę 
sprzyjającą tefleksjom nad dokonania- 
mi i zgłaszaniu postulatów zmierzają- 
cych do usprawnienia różnych dziedzin 
naszej działalności. Wywołaliśmy w śŚro- 
dowisku dyskusję na długo przed zcbra- 
niem, które — dzięki temu — nie było 
traktowane jako jedno z wielu zebrań 
POP, lecz jako forum bilansowania 
i wytyczania dalszych zadań. Nie bvło 
też dla nikogo tajemnicą, jakich proble- 


VETO 


mów będzie dotyczyć dyskusja na żeb- 
raniu. Każdy miał czas, aby przemyś- 
leć, przedyskutować z towarzyszami 
swoje stanowisko w sprawach intieresu- 
jących jego i nas wszystkich. 


Zebranie zaczęło się od sprawozda- 
nia przedstawionego przez egzekutywę 
POP. Następnie dyrektor Iqstytutu tow. 
Bronisław Ostapczuk przedstawił kie- 
runkowe zadania Instytutu na lata 
1979—1980. Kolejnym punktem porząd- 
ku zebrania była praca w 6 zespołach 
problemowych, będących rozszerzonymi 
odpowiednikami zespołów pracujących 
nad przygotowaniem zebrania. 


Uczestniczyłam w obradach 14-0sobo- 
wego zespołu. który miał opracować 
wnioski dotyczące usprawnienia  dzia- 


"łalności POP w Instytucie. Pracy ze- 


społu przewodniczył tow. Wiesław Ja- 
kóbiec. Dyskusję: cechowała  odpowie- 
dzialność wystąpień, wypowiedzi, brak 
powtarzania myśli już rzuconych. Wi- 
dać było, iż towarzysze przyszli na zeb- 
ranie z przemyślanymi sprawami. nie 
było improwizacji — po prostu dobrze 
się przygotowali. 


Kolejnym etapem zebrania było po- 


„siedzenie całej POP, na którym prze- 


wodniczący zespołów zreferowali opra- 
cowane wnioski. Potem nastąpiła dys- 
kusja plenarna, którą w zasadzie — 
nic nowego już nie wniosła. 

Nurtowało mnie pytanie: jak wyglą- 
dać będzie uchwała zebrania sprawozż- 
dawczego? Czy zostaną w niej zawarte 
wszystkie zgłoszone przez zespoły wnio- 


ski, których lista była bardzo długa. 


Otóż w uchwale wniosków nie wy- 
szczególniono, lecz zobowiązano egzeku- 
tywę do ich problemowego zgrupowa- 
nia, opracowania płanu realizacji. Zobo- 
wiązano też dyrekcję Instytutu do spo- 
rządzenia takiegoż planu, duża część 
wniosków dotyczyła kompetencji admi- 
nistracyjnego kierownictwa placówki. 


Po zebraniu zapytałam sekretarza 
Złakowskiego, czy mnogość propozycji, 
duży ciężar gatunkowy wielu z nich nie 
stwarza sytuacji, iż POP i Instytut nie 
będą w stanie ich zrealizować, 


— Na pewno — odpowiedział tow. 
Złakowski — łatwiej jest sprawnie 
przeprowadzić zebranie i doprowadzić 
do ustalenia zadań, niż je realizować. 
Będziemy musieli przeprowadzić selek- 
cję postulatów, wiele z nich to zamie- 
rzenia perspektywiczne, ale większość 
trzeba będzie zrealizować bądź zacząć 
realizować już dziś. Za rok trzeba bę- 
dzie dokonać bilansu — skonfrontujemy 
zamierzenia z ich realizacją. (mw) 


JAK WPŁYWAMY 


CZESŁAW STASZCZAK 


sekretarz KW PZPR 
w Białej Podlaskiej 


Sprawom doskonalenia pracy partyj- 
nej na wsi Komitet Wojewódzki w 
Białej Podlaskiej od pierwszych dni 
swego istnienia nadał odpowiednią ran- 
gę. Już w 1975 roku określone zostały 
skuteczne i właściwe dla  poszczegól- 
nych instancji sposoby pracy w warun- 
kach, jakie stworzyła reforma admini- 
stracyjnego podziału kraju. Wyznaczo- 
ne zostały kierunki działania ideowo- 
-wychowawczego w pracy z młodzieżą 
i partyjnym kierowaniu gminą. 


W konsekwencji wzrosła ranga gmin 


jako ośrodków życia gospodarczego 
i społecznego oraz instancji gminnych, 
jako ich politycznych  kierowni- 
ków. Wyraża się to przede wszystkim 
w pomyślnej realizacji zadań bialsko- 
podlaskiego rolnictwa, produkcja glo- 
balna bowiem w latach 1976—77 wzro- 


sła o 8,5 proc. w stosunku do roku 1975. 


Nie oznacza to jednak, iż sytuacja ta 
nas zadowala. Uważamy, że w gospo- 
darce i sferze aktywności społecznej 
mieszkańców wsi są jeszcze poważne 
rezerwy. Wyzwalać je można jedynie 
przemyślaną i konsekwentną pracą or- 
ganizacji partyjnych działających na 
wsi. Dlatego poddaliśmy gruntownej 
analizie skuteczność działania wiejskich 
organizacji partyjnych. a także związek 
między ich pracą a efektami gospodar- 
czymi i społecznymi. W tym celu prze- 
prowadzone zostały szeroko zakrojone 
badania. liczne konsultacje i spotkania 
z aktywem. Działania te przyniosły in- 
teresujące rezultaty. 


Systematycznie rośnie liczba rolni- 
ków przyjmowanych w szeregi kandy- 
datów partii. Obecnie na każde 1000 go- 
spodarstw rolnych 94 prowadzone są 
przez członków partii. Podnosi się jed- 
nocześnie poziom gospodarowania rol- 
ników należących do partii. Rosnąca 
świadomość społeczna rolników — 
członków partii pozwala na szybsze 
wprowadzenie nowych,  racjonalniej- 
szych i nowocześniejszych rozwiązań w 
zakresie organizacji pracy oraz produk- 
cji. Wyraża się to m. in. w tym. że obec- 
nie na 1000 gospodarstw specjalistycz- 
nych 180 prowadzą członkowie partii. 


Ń 


owe warunki, rosnące znaczenie i złożoność problematyki związanej z go- 
spodarką żywnościową nakładają na każdą instancję i organizację partyj- 
ną działającą na wsi obowiązek stałego doskonalenia stylu, metod i form 


Lracy. Jest to zarazem obowiązek krytycznego weryfikowania dotychczasowych 
doświadczeń, stałego zacieśniania więzi z ludźmi wsi, poznawania ich potrzeb 


i wychodzenia im naprzeciw. 


Stwierdziliśmy, iż bezpośredni wpływ 
na poziom gospodarowania -członków 
partii oraz na poziom produkcji towa- 
rowej całej wsi ma poziom pracy POP 
w środowisku. I odwrotnie. Od tego, 
jak działają członkowie partii, jakie o- 
siągają wyniki gospodarcze, zależy ran- 
ga i autorytet organizacji, do której na- 
leżą. 


Stwierdziliśmy, że w. środowisku 
wiejskim systematycznie rozszerza się 
front działania społecznego. Zakładając, 
iż wiele osób należy do dwóch, a na- 
wet kilku organizacji, przyjąć można, 
że na 100 dorosłych mieszkańców wsi 
40 działa w szeregach organizacji par- 
tyjnych, młodzieżowych bądź społecz- 
nych. Jest to siła polityczna, posiadają- 
ca realne możliwości oddziaływania na 
środowisko i jego przekształcania, 


Analiza poziomu gospodarowania 
wsi, w których nie ma organizacji par- 
tyjnych, wykazała, że nie wykonują one 
większości podstawowych zadań gospo- 
darczych. Wykonanie planu skupu zbóż 
kształtuje się np. średnio o 10 proc. 
niżej niż we wsiach, w których dzia- 
łają aktywne i silne organizacje par- 
tyjne; kontraktacja zbóż Średnio jest 
o 25 proc. niższa, kontraktacja bydła 
o 32 proc., a kontraktacja trzody chlew- 
nej o 18 proc. — w stosunku do przy- 
jętych planów. Wyrażne różnice wystę- 
pują także w obsadzie pogłowia zwi*- 
rząt gospodarskich. W objętych baca- 
niami wsiach, w których działają dobre 
POP, obsada bydła jest wyższa średnio 
o 26 sztuk na 100 ha użytków rolnych. 


Przykłady te potwierdzają, że dzia- 
łanie kolektywu partyjnego przy współ- 
pracy z kołem ZSL tł wsparciu organi- 
zacji społecznych daje konkretnę, wy- 
mierne rezultaty gospodarcze. Przykła- 
dy te wykazują także, jak wiele jest 
jeszcze do zrobienia. Dotyczy to prze- 
de wszystkim problemów, związanych 
z rozmieszczeniem i umacnianiem wiej- 
skich organizacji partyjnych, a także 
podnoszeniem i wyrównywaniem pozio- 
mu ich pracy. 


Nie we wszystkich sołectwach dzia- 


łają POP, a blisko 40 proc. ogólnowiej- 


skich organizacji partyjnych to organi- 
zacje małe, skupiające 10 i mniej człon- 
ków. Nie wszystkie organizacje prezen- 
tują odpowiedni poziom pracy, nie 
wszystkie podejmują problemy najistot- 
niejsze dla środowiska, wykazują ofen- 
sywność w działaniu. 


Charakterystyczne przy tym jest duże 
zróżnicowanie zarówno pod względem 
liczebności erganizacji, jak i poziomu 
ich pracy, występujące nie tylko pomię- 
dzy gminami, ale także pomiędzy po- 
szczególnymi wsiami jednej gminy. 
Spowodowane jest to często przyczyna- 
mi obiektywnymi, ale także w wielu 
wypadkach brakiem należytej pomocy 
lub zbędną ingerencją instancji nad- 
rzędnych. Są np. w naszym wojewódz- 
twie gminy, w których dzięki dobrze 
zorganizowanej przez KG działalności 
wszystkie organizacje partyjne regular- 
nie rozbudowują swe szeregi, w któ- 
rych nie ma „białych plam”, lecz jest 
także kilka takich gmin, w których w 
roku ubiegłym zaledwie połowa POP 
powiększyła swoje szeregi. 


Są takie komitety gminne, które po- 
zostawiają niewielki margines samo-| 
dzielności organizacjom wiejskim, proe- 
ramują ich działalność, określają tema- 
tykę zebrań oraz problemy, które na- 
leży przedyskutować. Nie zawsze także 
władze gminne, jednostki administra- 
cyjne oraz gospodarcze przywiązują na- 
leżytą wagę do wniosków i postulatów 
zgłaszanych przez wiejskie organizacje 
partyjne. Organizacja partyjna, której 
wniosek pozostał bez odpowiedzi, uwa- 
ża, że z jej stanowiskiem i opinią nikt 
się nie liczy. a ponadto pogląd taki 
podziela cała wieś. 


Zdając sobie sprawę ze słabości pra- 
cy partyjnej w środowisku wiejskim, 
instancja wojewódzka oraz instancje 
gminne rozszerzą zakres, a także formy 
pomocy podstawowym organizacjom 
partyjnym w zakresie rozbudowy sze- 
regów i umocnienia ich chłopskie- 
go charakteru. Główny wysiłek skon- 
centrowany będzie na sołectwach, w 
których nie ma POP, na organizacjach 
małych oraz wsiach o niskim stopniu 
upartyjnienia. 


Szeroka działalność rozwinięta zosta- 
nie w szkołach rolniczych. Nauczyciele 
— członkowie partii otrzymzją indy- 
widualne zadania partyjne, zobowiązu- 
jące do systematycznej pracy z wybra- 
ną grupą wychowanków, wyróżniają- 
cych się w nauce i pracy społecznej, 
w celu przygotowania ich do wstąpie- 
nia w szeregi kandydatów partii. 


Rozszerzony zostanie zakres rozmów 
indywidualnych, prowadzonych corocz- 
nie z rolnikami — członkami partii. 
Zmierzać będą one do ustalenia kon- 
kretnych zadań produkcyjnych na pod- 
stawie umowy kontraktacyjnej. Z tego 
punktu widzenia przeanalizowane Zo- 
staną indywidualne zadania partyjne 
przydzielane rolnikom i pracownikom 
instytucji obsługujących rolnictwo, 


Z całą konsekwencją Komitet Wo- 
jewódzki egzekwować będzie od ogniw 
administracji państwowej i gospodar- 
czej obowiązek konsultowania z POP 
działań bądź decyzji dotyczących wsi. 
„Jednocześnie mieszkańcy wsi informo- 
wani będą o realizacji inicjatyw, po- 
stulatów i wniosków zgłoszonych przez 
POP. 


Szczególną uwagę zwrócimy na kli- 
mat i właściwy układ stosunków wśród 
członków wiejskich POP. Dążyć będzie- 
my do tego, aby każda organizacja par- 
tyjna stanowiła zwarty, dojrzały kolek- 
tyw, świadomy swojej siły i roli, po- 
siadający pełną znajomość sytuacji w 
środowisku. Dążyć będziemy do tego, 
aby w kolektywie tym panowała atmo- 
sfera życzliwości, oparta na wzajem- 
nej pomocy w każdej trudnej sytuacji, 
aby w potrzebie towarzysz nie pozostał 
sam w walce z przeciwnościami, lecz 
z każdą trudną sprawą mógł z pełnym 
zaufaniem zwrócić się do swojej orga- 
nizacji partyjnej. 


Doskonalenie pracy partyjnej to te- 
mat bogaty i prawie nie do wyczerpa- 
nia. Potwierdził to przebieg plenarne- 
go posiedzenia KW „O wyższą jakość 
pracy partyjnej na wsi”. Ale tak, jak 
nie da się zaprogramować życia. tak 
nie da się opracować uniwersalnych 
wytycznych działania instancji i orga- 
nizacji partyjnych. Dlatego w pracy 
partyjnej staramy się różnicować meto- 
dy szukając najlepszych rozwiązań, od- 


powiadających różnym warunkom. 
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| sekretarz KM-G w Kobylinie, woj. leszczyńskie 


iasto i gmina Kobylin jest jedną z mniejszych jednostek administra- 


M=ra województwa. Gmina obejmuje 19 wsi sołeckich, w których rol- 


nicy indywidualni mają 75 proc. ogółu gruntów. Wyniki w produkcji 


roślinnej i zwierzęcej stawiają naszą gminę w czołówce województwa. Są one 
odbiciem prawidłowej działalności miejsko-gminnej instancji partyjnej. 


Spełnianie przez partię inspiratorskiej 
i kontrolnej funkcji w społeczeństwie 


zależy w dużym stopniu od pracy ak- 


tywu, który wiąże instancję z organiza- 
cjami partyjnymi. Mamy wypróbowa- 
ny aktyw. Stanowi on grupę 50 towa- 
rzyszy. Obok działaczy z wieloletnim 
stażem, którzy są trzonem aktywu, sta- 
ramy się wciągać do pracy partyjnej 
ludzi młodych. Bardzo troskliwie do- 
bieramy aktyw do pracy na wsi, po- 
nieważ gmina ma charakter wybitnie 
rolniczy i realizacja zadań w rolnic- 
twie i gospodarce żywnościowej jest za- 
sadniczą treścią działalności społeczno- 
-politycznej naszej instancji. 


Dążąc do maksymalnego zaktywizo- 
wania środowisk wiejskich, Komitet 
Miejsko-Gminny we współpracy z ZSL 
organizował otwarte zebrania wiejskich 
POP, na których przedstawiono polity- 
kę rolną partii i mobilizowamo rolni- 
ków do podnoszenia produkcji rolnej. 


Dobrze realizują swoje zadania 
wszystkie uspołecznione gospodarstwa 
rolne. Duże osiągnięcia ma Zakład Do- 
świadczalny ,Hodowli I Aklimatyzacji 
Roślin w Smolicach. Oprócz wysokich 
wskażników w. produkcji roślinnej 
i zwierzęcej Zakład noture liczące się 
w kraju osiągnięcia w hodowli nowych 
odmian kukurydzy. pszenicy i żyta. jest 
propagatorem postępu rolniczego dzię- 
ki swvm doświadczeniom i wynikom, 
a także prowadzonym przez naukow- 
ców szkoleniom. Wvsokie upartvinie- 
nie załogi (50 proc.) wpływa na stale 
przekraczanie p!anu Zakładu. 


Istotną rolę w inicjowaniu i realiza- 
cji dodatkowych zadań w rolnictwie 
oraz w podejmowaniu czynów społecz- 
nvch spełniają powołane z inspiracji 
naszej instancji rady wiejskie. 

KM-G 
równ'eż 


sprawuje kierowniczą rolę 
przez politykę kadrową. 
Wszystkie kierownicze stanowiska w 
jednostkach gospodarczych i instytu- 
cjach na terenie miasta i gminv są 
z reguły obsadzone w uzsodnieniu z 
Egczekutywą KM-G. Staramy się anga- 
żować kadrę kierowniczą do wszyst- 
kich zasadniczych przedsięwzieć podej- 
mowanych przez instancję, traktując ją 


jako najbardziej ódpowiedzialną część 
aktywu społeczno-politycznego. Syste- 
matyczne rozmowy z tą kadrą umożli- 
wiają skuteczne oddziaływanie instan- 
cji na kierunek działalności jednostek 
gospodarczych, korygowanie nieko- 


'rzystnych zjawisk w tych jednostkach, 


a także na stymulowanie takich roz- 
wiązań, które mogą wpłynąć na popra- 
wę efektywności gospodarowania. 

Przewodnictwo instancji partyjnej 
i jej inspiratorska rola uwidacznia 
się najpełniej w pracy Rady Narodowej 
Miasta i Gminy. Podstawowe dokumen- 
ty przygotowywane na sesje Rady są 
przedmiotem analizy w KM-G, trafiają 
pod obrady Eezekutywy i są przez nią 
akceptowane lub uzupełniane o dodat- 
kowe wnioski i uwagi. Kierownicza ro- 
la partii w stosunku do Rady Narodo- 
wej realizowana jest przez zespół rad- 
nych PZPR (w którego skład wchodzą 
również radni bezpartyjni). przez POP 
w Urzędzie Miasta i Gminy. przez u- 
chwały kierunkowe i bezpośrednie dy- 
rektywy dla członków partii działają- 
cych w Radzie oraz przez uprawnienia 
KM-G do współdecydowania o obsa- 
dzie określonych stanowisk w aparacie 
terenowym. 


Zespół radnych — członków PZPR 
wywiera decydujący wpływ na treść 
pracy rady i ułatwia harmonizowanie 
jej z programem wyborczym Komitetu 
FJN. Przygotowane projekty uchwał 
zespół analizuje, dyskutuje i w rezul- 
tacie ustala wspólne na sesji stanowi- 
sko wobec projektu uchwały. W imie- 
niu zespołu płos w tej sprawie zabiera 
na sesji przewodniczący zespołu albo 
radny, upoważniony przez zespół. U- 
sprawnia to przebieg sesji. Poparcie ze- 
społu radnych — członków PZPR pro- 
jektów uchwał rady ma decydujący 
wpływ na ich uchwalenie na sesji. 

Radni — członkowie partii wyróżnia- 
ją się aktywnością w pracach komisji, 
wnosząc do ich działalności wiele ak- 
tualnvch problemów, aktywnie i efek- 
tywnie uczestnicząc w różnego rodza- 
ju kontrolach. Są oni również godnymi 
reprezentantami linii politycznej partii 
we wszystkich organizacjach społecz- 
nych na terenie miasta i gminy. 
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ozliczne są metody mierzenia powojennego awansu 

Polski od prymitywnego rolniczego kraju do kraju 

zajmującego miejsce w pierwszej dziesiątce państw. 
świata pod względem ogólnej produkcji przemysłowej. Sto- 
Sowane zwykle miary dotyczą bezwzględnej wielkości pro- 
dukcji przemysłowej, produkcji na 1 mieszkańca podstawo- 
wych wvrobów, które charaktervzują siłę potencjału ekono- 
Statystyki odzwiercredlają również poziom spo- 
życia dóbr, zwłaszcza dóbr wvższej jakości, wreszcie najbar- 
dziej svnietyczną, choć z drugiej strony często myvlaca mia- 
rą jest wielkość dochodu narodowego wytwarzanego na 
1 obywatela. 

Obszar Polski stanowi 0.2 proc. powierzchni świata. a lud- 
ność — 095 proc. ludności globu i wytwarza 2,0 proc. Świa- 
towej produkcji przemysłowej. Jeżeli przyjąć za 100 poziom 
produkcji przemysłowej świata przypadający na 1 mieszkań- 
ca. to w 1937 r. ten wskażnik dla Polski wynosił 81, natlo- 
miast w 1976 r. — 285. O zmniejszeniu, w porównaniu 
z okresem przedwojennym. dystansu dzielycego nasz kraj 
od innvch, najwyżej rozwiniętvch krajów Europv, świadczy 
m. in. statrstyka dochodu nacodowego na 1 mieszkańca. 


micznetżo. 


Przyjmując wicikość dochodu narodowego dla Polski za 100, od- 
powicdnie wskażniki wynoszą dla: Anglii — 142, Ausrh — inż, 
Francji — 214, REN — 253, Wloch — 110. Porównując te liczby 
z odpowiednimi z 1938 r. można stwierdzić, że dystans pod wzęle- 
dem tej wielkości ekonomicznej (wyrażonej w dolarach) zmniej- 
szvł sie miedzy Polską a Anglią — z 55 do 15: Austrią — z 2.1 do 
1.3: Francją — z 4.3 do 21; REN — Z 50 do 2.6; Wiochumi — z 21 
do 1,1. 


Wiele zestawień można bv jeszcze skonstruować za po- 
mocą liczb, wskażników, wykresów. Dowiodą one bezspor- 
nej prawdy, że nasz otromnv awans dokonał Się, historycz- 
nie biorąc, w bardzo krótkim okresie. Z zestuwień wvwni- 
ka. że powinniśmy z tego postępu bvć zadowoleni. a nawet 
dumni, lecz z druziej strony jesteśmy świadomi, jak wiele 
jeszcze dzieli nas od zrównania się z najbardziej rozwi- 
niętymi krajami Swiata. 

Wsród wielu nurtów politvki społeczno-gospodatrczej PZPR 
dominujące miejsce zajmuje uprzemysłowienie kraju. PZPR 
nie tv!iko kreśliła program przeobrażeń, ale bvła także szta- 
bem kierujacym tvm dziełem. a jednocześnie przez setki 
tysięcy swych aktywistów i członków partii w terenie. na 
placach budowy — bezpośrednim organizatorem i 
uczestnikienrprzemysłowej przebudowy Polski. 

Konieczność uprzemysłowienia Polski była tak oczywista, 
że własciwie ani jedna partia okresu 
niezależnie od swego klasowego obliczu, nie ośmieliłu się 
pominąć tej kwestii w swych programach. Postulat budo- 
wy i rozbudowy przemysłu wysuwała już ra swym VI Zieź- 


wspoł- 


międzywojennego, 


dzie w 1932 r. Komunistyczna Parlia Polski. O wiele kon- 
kretniej potrzebę, kierunki i zakres uprzemysłowienia ry- 
sowała w swej politvce PPR. staczając wokół tych proble- 
mów wiele bojow politycznych z prawicą społeczną, w tym 
z PSL. PZPR nie odkładała sprawy uprzemysłowienia i pod- 
jcła to zadanie na nie spotykana Gotąd skaię. 


Najważniejszym narodowym zadaniem, od którego 
DZPR  zaczęla swoją działalność, było budowanie pod- 


staw socjalizniu. W idcowo-politycznej myśli PZPR iden- 
tysikowano je z socjalistvcznym uprzemysłowieniem, które 
wprawdzie nie wyczerpywało programu budowy podslaw So- 
cjalizmu, ale nicwątpliwie bylo jego głównym nosicielem. 

Na Świecie istniało już pozytywne doświadczenie — podda- 
ne próbie zwycięskiej w Wielkiej Wojnie Narodowej — ra- 
dzieckiej drogi i radzieckiego modelu industrializacyjnego. 
Nauka Lenina o socjulistycznej gospodarce, a w jej ranach 
teoria uprzemysłowienia były również istotna przesłanką in- 
dustrializacyjnego kursu przyjętego przez PZPR. 

Rozpoczęty wówczas proces uprzemysłowienia kontiynuo- 
wany jest po dzien dzisiejszy, co więcej, na podstawie za- 
rysów planów perspektywicznych wiemy, co czeka nas na 
tym: polu w latach dziewięćdziesiątych i następnych. Naiwne 
były wyobrażenia, występujące zwłaszcza u młodych człon- 
ków partii. że to przedsięwzięcie będzie można dokonać 
w granicach jednego tylko planistycznego okresu, a potem 
nastąpi życie spokojne i dostatniejsze, bez wyrzeczen. 

Na tym tle zastanawiające jest. dlaczego własnie pierwszy 
okres uprzemysłowienia, którego skala z perspektywy dnia 


. 


dzisiejszego odpowiednio zmalała w naszej wyobraźni w 
konfrontacji z dokonaniami 30 lat i zadaniami, które dziś 


wykonujemy, tak mocno utkwił w naszej pamięci, dlaczego 
stale wracumy do tego okresu w mysli i analizach nauko- 
wych. Nie można tego wytłumaczyć ani wspomnieniami na- 
szej młodości, ani też romantyzmem tworzenia w tym pio- 
nierskim okresie budowy Polski socjalistycznej. 

Z perspektywy dnia dzisiejszego mniej ważne są liczby 
dotvczące wzrostu produkcji i dochodu narodowego w tam- 
tvm okresie. mimo bowiem ich imponujących wielkości mu- 
szą. rzecz jasna, wypadać skromnie w zestawieniu z danv- 
mi odnoszącymi się do późniejszych dokonań, a zwłaszcza 
bieżącej dekady, Inaczej też patrzymy na siabości i nie speł- 
nione zamierzenia tamtego okresu zarówno w zakresie pod- 
niesienia stopy życiowej, jak też małej skuteczności ówcze- 
snej pomocy na rzęcz intensyfikacji rolnictwa. Dzisiaj ocena 
nasza jest bardziej realistyczna, eksponuje przede wszyst- 
kim pytanie, „co bylo realnie możliwe”, a nie „co bylo woów- 
czas planowune * 


Niezależnie od tego trwałym dorobkiem ideowo-politycz- 
nym partii są w społeczeństwie i świadomości społecznej 
te fakty, które bezspornie poiwierdzają, że z tej pierwszej 
próby rewolucyjnych przeobrażeń wyszła ona zwycięsko nie 
tylko w sferze nadbudowy, ale i bazy ekonomicznej. Partia 
stała się dojrzalsza i bardziej doświadczona, ideologicznie 
zahartowana, lepiej toruje dalszą drogę rozwoju i przygoto- 
wuje grunt w świadomości politycznej narodu dla kolejnych 
etapów industrializacji kraju. W tym też sensie rzec można, 
że doświadczenia Planu Sześcieletniego są niepowtarzalne, 
mają w historii budownictwa socjalistycznego znaczenie wy- 
jątkowe. 
Istnieje wiele racji wyróżnienia Planu Sześcioletniego ja- 
ko wstępnej, pionierskiej fazy industrializacji, jednakże wia- 
domo, że ten okres jest tylko fragmentem pierwszej fazy 
socjalistycznej industrializacji Polski. Takie stanowisko zaj- 
mują autorzy koncentrujący swe zainteresowania m. in. na 
pediodyzacji dziejów PRL, charakteryzującej się przechodze- 
niem do nowych etapów rozwoju społeczno-gospodarczego, 
którego materialnym nośnikiem jest w istocie rzeczy indu- 
strializacja. Zasadny jest przeto podział powojennego roz- 
woju na następujące etapy: 
© odbudowy i przygotowania warunków umożliwiających 
przejście do budowy podstaw socjalizmu (lata 1944—1948); 

© budowy podstaw socjalizmu, zbieżny — jeśli chodzi o u- 
przemysłowienie — z I etapem industrializacji lata 1950— 
—1970); 


© zapoczątkowania budowy rozwiniętego społeczeństwa ś0- 
cjalistycznego (umownie można przyjąć, że już na VI Zjeź- 
dzie PZPR w 1971 r. sformułowano założenia i cechy 
tego etapu, natomiast na VII Zjeździe P4APR w 1975 r. prog- 
ram ten przedstawiono w sposób bardziej kompleksowy). 

Jeden z najlepszych znawców problemu, A. Karpiński, 
uważa, że za uznaniem całego okresu 1950—1970, jako względ- 
nie jednorodnego etapu industrializacji, przemawia „przede 
wszystkim skoncentrowanie przeważającej części środków 
inwestycyjnych na rozbudowie przemysłu ciężkiego”. Jedno- 
rodność całego etapu nie wyklucza jego wewnętrznego po- 
działu na okresy różniące się między sobą cechami szczegóło- 
wymi. 

Ten trwający 21 lat etap industrializacji specjaliści dzielą 
na dwa okresy i tak się złożyło, że są one czasowo równe, 
W pierwszym dziesięcioleciu skoncentrowano wysiłki na roz- 
budowie hutnictwa i przemysłu maszynowego, natomiast w 
drugim — na rozbudowie bazy surowcowej i paliwowo-ener- 
getycznej oraz chemii ciężkiej. Rzecz jasna, iż bardziej 
szczegółowa analiza wyróżnia podokresy krótsze i mające 
swoją specyfikę w ramach całego etapu industrializacyjnego. 

Na podstawie programu VI i VII Zjazdu PZPR etap lat 
siedemdziesiątych nie powinien być traktowany jedynie 
z pozycji zagadnień trendu industrializacyjnego. Wiele ja- 
kościowych cech tego etapu wykracza poza zagadnienia, 
które zwykle wiążą się z uprzemysłowieniem. Z drugiej 
jednak strony zdaję sobie sprawę, jak uboga byłaby charak- 
terystyka etapu rozwoju do lat siedemdziesiątych. gdyby 
sprowadzić ją jedynie do wzrostu produkcji dochodu naro- 
dowego, zatrudnienia i tworzenia potencjału produkcyjnego. 

Il w tym okresie wystąpiło wiele zjawisk oraz procesów 
gospodarczych i społecznych, które można określić mianem 
jakościowych, dotyczących nowoczesnej struktury przemy- 
słu, a szczególnie szybkiego rozwoju takich najbardziej no- 
woczesnych dziedzin wytwórczości, jak: elektronika, auto- 
matyka, przemysł samochodowy i lotniczy, tworzywa sztucz- 
ne, włókna syntetyczne, jak też przemian jakościowych 
(kwalifikacyjnych) w zasobach pracy ludzkiej itp. 

Uchwały VI Zjazdu PZPR w 1971 r. otworzyły nowy, 
wyższy etap budownictwa socjalistycznego. Chociaż bowiem 
w procesie rozwojowvm — Szczególnie w tej samej forma- 
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cji — istnieje ciągłość, te jednak w latach słiedemdzicsią- 
tych niemal w każdej dziedzinie odnotować można nowe 
znomenty i nowe jakościowe właściwości. 

O wyższym etapie budownictwa socjalistycznego mówimy 
ze względu na to, że gospodarka i społeczeństwo jako ca- 
łość osiągnęły taki poziom dojrzałości, dzięki któremu dalszy 
rozwój można podporządkować celom, zadaniom i metodom 
budownictwa właściwym etapowi budownictwa rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego. 

Wśród wielu właściwości rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego, których nie będę tutaj charakteryzować, do- 
minuje jedna, a mianowicie: scalanie się poszczególnych 
dziedzin życia, poszczególnych elementów systemu w jedną 
organicznie zintegrowaną całość. Odpowiednio do tego i dzię- 
ki takim świadomie kształtowanym tendencjom cele socja- 
listycznego rozwoju mogą być formułowane i urzeczywist- 
niane jako wzbogacany kompleks, bez dawnej jednostron- 
ności i rozdzielności poszczególnych celów lub, po prostu, 
nierównomierności w ich realizacji, co było nieuniknione 
w poprzednich okresach mniej zaawansowanego rozwoju. 
Proporcjonalnie do wzbogacania się systemu celów i zmian 
wewnętrznej struktury ich wzajemnych uwarunkowań 
i współzależności, partia jako centralny ośrodek, który usta- 
la i rozwija program socjalistycznych przeobrażeń, wzboga- 
ca swoją politykę i doskonali metody jej realizacji. 

Najtrafniej i najkrócej można określić, że program VI 
Zjazdu PZPR to ujęcie w organiczną jedność celów społecz- 
nych odpowiadających istocie socjalizmu z zasadami pro- 
dukcyjno-gospodarczymi. 

„Celem nadrzędnym gospodarowania — stwierdził tow. 
Edward Gierek w referacie programowym Biura Politycz- 
nego KC PZPR — jest systematyczna poprawa material- 
ncgo poziomu życia ludzi pracy, tworzenie warunków wszech- 
stronnego rozwoju jednostki oraz umacniania socjalistycz- 
nych więzi społecznych. Wzrost spożycia, poprawa bytu w 
zakresie materialnym i kulturalnym ludzi pracy, Stanowią 
trwałe założenia wypracowanej przez partię koncepcji roz- 
woju społeczno-gospodarczego Polski.” 

Przetworzenie powyższych celów w zaudania praktyczne 
w realiach roku 1971 i następnych wymagało: dalszego zwięk- 
szenia potencjału produkcyjnego; modetnizacji potępcjału 
już istniejącego i tworzenia nowego na aktualnym poziomie 
techniki Światowej; stworzenia nowych miejsc pracy dla 
ok. 2 mln młodych ludzi; podniesienia poziomu bytu ma- 
terialnego przez wzrost realnych płac i dużo wyraźniejszy 
niż poprzednio postęp w zakresie konsumpcji społecznej; 
dynamizacji udziału Polski w międzynarodowym podziale 
pracy w ramach RWPG. 

Niepełny to zestaw zadań, które podjęła partia. Kazde 
z nich wiąże się z szeregiem zadań pochodnych, Które czę- 
sto mopą wydawać się podrzędnymi, ale jakże często za- 
sługują one na to, by je niemal samoistnie realizować (wiel- 
kie programy problemowe: wyżywienie, mieszkania, woda). 
Nietrudno odczytać, że w tym zestawie splotły się zadania: 
pokonywania niedorozwoju w przeszłości; dorównywania 
wyzwaniom przyszłości, aby znaleźć się wśród narodów naj- 
bardziej zaawansowanych w rozwoju; sprostania rosnącym 
aspiracjom narodu w zakresie godnego i dostatniego życia. 

Niezależnie od tego, jakie dodatkowe i uboczne kompli- 
kacje oraz przeciążenia musi za sobą pociągać każde gospo- 
durcze ptlzyspieszenie, nie sposób zaprzeczyć, że partia w 
bieżącej dekadzie konsekwentnie urzeczywistnia wszystkie 
te cele, które przed ośmiu laty sobie nakreśliła. Bilans całej 
dckady, a nie tylko pierwszych pięciu lat będzie zdecydo- 
wanie pozytywny, świadcząc, że partia w miarę rozwoju 
budownictwa socjalistycznego z coraz większym powodze- 
niem spelnia rolę przewodniej siły narodu. 


WLADYSŁAW ZASTAWNY 
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JANUSZ KURASIEWICZ 
zastępca kierownika Wydziaiu Organizacyjnego KC PZPR 


Całokształcie form wychowawczeżo oddziaływania so- 
cjalistycznego przedsiebiorstwa przemysłowego znacz- 
ną rolę spełniają bodźce ideowo-moralne, zwane luk- 


że pozuekonomicznymi lub pozamaterialnyvmi. Znaczenie tej 


motywacji we właściwym wykorzystaniu czynnika ludzkiego 
i kształtowaniu tworczej aktywności ludzi pracv zostało pod- 


kreślone na IX Plenum KC w 1977 r. które było poświęcone . 


zadaniom partii, państwa i związków zawodowych w kształ- 
towuniu warunków pełnego zaunzgażowania twórczych sił na- 
rodu dla rozwoju kraju. Na tym plenum tow. Edward Gierek 
powiedział: „Doskonaląc system motywacji ekonomicznych, 
pobudzających zainteresowanie osobistymi wynikami pracy. 
należy pomyśleć, iż wielkie możliwości tkwią w motywacji 
ideowo-moralnej, wynikającej z treści ustrojowych socjaliz- 


ciagu 35 lat Polski Ludowej nastąpiłv zmiany w spo- 

tecznej świadomości, które przejawiają się m.in. w Sto- 

sunku do pracy. Podejmując pracę w przedsiębiorsi- 
wie robotnik oczekuje nie tylko wynagrodzenia pieniężnego, 
łecz chce, aby jego wysiłek był społecznie przydatny, chce 
znaleźć uznanie i sprawiedliwą ocenę przełożonych i współ- 
pracowników. I jest to właśnie ta jakże prosta, ale niezwykle 
ważna cecha osobowości — chęć odnoszenia sukcesów 
indywidualnych, ale nie tylko akcepiowanych społecznie. lecz 
również pomnażających społeczne wartości i dobra. 

Partir nasza. zdając sobie sprawę ze znaczenia prawidło- 
we3o rozwoju tego procesu, przykłada wielką wazę do Stóo- 
sowania bodźców nie tvlko ekonomicznych, lecz również i- 
deowo-morulnych. Wiemy bowiem. iż satvstakcja moralna 
z wykonywanej pracy wpływa na jej wvsoką jakość, na rze- 
telność w jej wykonywaniu. Politvka partii zmierza więc do 
stałezżo wzbogacania ideowych i moralnych motewacji kieru- 
jacvch postępowaniem zespołów pracowniczych i skłaniają- 
cvch je do zuangażowanego i swiadomegżo wysiłku, wvzwa- 
lających indywidualną inwencję. | 


W rezach na XIIT Plenum KC z erudnia 19%8 r. Czyłaniy: 
„Trzeba glębiej zaszczepiać w praktycznej organizacji życia 
każdego zakładu pracy, każdego kolektywu przestrzeganie za- 
sad socjalistycznej sprawiedliwości w czasie pracy, w poli- 
tyce płac, awansów, wyróżnień, należy w każdej svtuacji tro- 
szczyć się © warunki socjalne i bytowe załóg pracowniczych. 
Należy wymagać odpowiedzialności od kierownictw zakła- 
dów, majstrów i brygadzistów za wlaściwą organizację pracy. 
za sprawiedliwą ocenę jej efektów. Trzeba powszechnie, od 
góry do dołu przestrzegać zasady, że najważniejszą łegityma- 
cją oceny każdcgo pracownika jest stosunek do pracy”. 


Pamiętać jednak trzeba, iż ubv bodźce ideowo-morulne 
przynosiły spodziewane efektv, zakłady pracy powinnv prze- 
strzeguć zasad, określonych w uchwałach partyjnych i zwiaz- 
kowych. w prożramach humaszach pracy. Zasadv te slanoe- 
wią w ogole podstawę. na której dopiero można budować nie- 


łatwy, często wymagający zindywidualizowania system bo- 
dzców ideowo-moralńych. Przypomnijmy krótko te zasady, 

Pierwsza to praworządność, która powinna się wyrażać 
w przestrzeganiu wszelkich norm prawa, a w szczególności 
w-zelkich uprawnień pracowniczych. Mieści się w tym oczy- 
wiscie ważna zusada sprawiedliwego gospodarowania Środ- 
kami społecznymi. służącymi zaspokajaniu potrzeb bytowych, 
oświatowych. zdrowotnych, kulturalnych załóg i innych. 

Druga — to zapewnienie pracownikom rzeczywistego u- 
działu w zarządzaniu przedsiębiorstwem, tworzenie klimatu 
jawności życia gospodarczego, rozwijanie warunków sprzyja- 
jacych swobodnym, krvtycznym dyskusjom na tematy życia 
zakładu pracy. 

Trzecia zasada — to dobre organizowanie procesów produ- 
kcyjnych, wprowadzanie postępu technicznego. organizowa- 
nie pracv tak. aby stanowiska pracy były zgodnie z zasadami 
dobrej roboty zaopatrzone we właściwym czasie we wszyst- 
ko. co jest potrzebne do wykonywania zadań produkcyjnych, 
aby bvłv to jednoczesnie warunki sprzyjające rozwijaniu 
inicjatywy pracowniczej i ruchu racjonalizacji pracy. 

Realizacja wymienionych zasad zawiera już w sumej swej 
istocie dużv zasób elementów wychowawczych. Niezależnie od 
nich stosuje się przedsięwzięcia o charukterze ideowo-polity- 
cznym i wychowawczym, mające na celu kształtowanie po- 
staw i świadomości ludzi, upowszechnianie * pozytywnych 
wzorców zachowań, wartośck itp. I ten zespoł czynników 
zwykliśmy nazywać bodźcami ideowo-moralnymi. 


oczątek lat sześćdziesiątych przyniósł w nuszym kraju 

pewne „doswiadczenia w zorvęanizowanym, ujętym 

w określone ramy  Ssiosowaniu wyróżnień poza- 
materialnych. Zwłaszcza zakłady przemysłu maszynowego 
mogą poszczycić się ciekawymi inicjatywami. 

Istotną rolę odegrało tu XI Plenum CRZZ w 1969 r, kló- 
re w swojej uchwale uznało za niezbędne: „...sZzersze wpro- 
wadzenie do praktyki wszystkich zakładów pracy różnorod- 
nych form wyróżnień moralnych” oruz siwierdziło. że: „SY- 
stem bodźców moralnych, wyróżnień i kar w zakładach pra- 
cv oraz zasady ich stosowania winny Slać się przedmiotem 
analizy i odpowiednich ustaleń Komisji Ustawodawstwa 
Pracy CRZZ'. 

Konterencje samorządów robotniczych wielu przedsię- 
biorstw podejmowały uchwały wprowadzające rozne formy 
wvróżnień zakładowych. a w planach działalności wycho- 
wawczej. zwanych powszechnie planami humanizacji pracy 
oraz w tezulaminach pracy znaidowałv się systemy wyróż- 
nień ideowo-moralnych uwzględniających specyfikę określo- 
nceo zakładu. Było tak w Hucie „Warszawa”, Fabrvce Sa- 
mochodów Osobowych na Żeraniu, Zakładach Wytwórczych 
Lamp Elektrvcznych im. Róży Luksemburg, Fabryce Silni- 
ków Eiektrvcznych „Celma”. Niektóre zakłady opracowały 
odrebne przepisy dotyczące trybu stosowania wyróżnień i- 
deowo-moralnvch — ZE „Warel” w Warszawie, Słupska Fa- 
b'vka Maszyn Rolniczych, Zakłady Chemiczne „Oświęcim: itp. 


W 159 (na 164) wielkich zakładach przemysłowych objętych 
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od 1972 r. bezpośrednim zainteresowaniem Komitetu Cen- 
tralnego PZPR istnieją opracowane i wdrożone programy 
pracy z ludźmi, w których wyróżnienia ideowo-moralne zaj- 
mują czołowe miejsce. W 23 zakładach podjęto próby badań 
socjologicznych nad skutecznością i działaniem bodźców mo- 
ralnych. 

Najbogatszymi doświadczeniami w stosowaniu wyróżnień 
pozaekonomicznych dysponują takie zakłady, jak ZM H. Ce- 
gielski w Poznaniu, Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdy- 
ni, Zakłady Przemysłu Lniarskiego w Żyrardowie, Zakłady 
Mechaniczne Ursus” oraz wspomniane wyżej przedsiębior- 
stwa, które najwcześniej wprowadziły te formy oddziaływa- 
nia wychowawczego do praktyki życia zakładu. Bogate o- 
siągnięcia, zasługujące na osobne omówienie, mają zakłady 
woj. katowickiego, w którym praca z ludźmi dobrej roboty, 
kierowana i inspirowana przez wojewódzką instancję partyj- 
ną, zasługuje na najwyższe uznanie. 

Dla aktywizacji prac na rzecz doskonalenia systemu wy- 
różnień pozamaterialnych, duże znaczenie miała uchwała Se- 
kretariatu KC w sprawie pracy ideowo-wychowawczej wśród 
załogi „Cegielskiego”, obowiązująca we wszystkich zakła- 
dach pracy. Uchwała ta podkreśla, że dorobkiem organizacji 
partyjnych działających w HCP jest formułowanie i upow- 
szechnianie ideowych motywacji, doskonalenie systemu po- 
popularyzowania ludzi dobrej roboty, racjonalizatorów, wy- 
nalazców, inicjatorów postępu technicznego i usprawnień w 
organizacji pracy oraz systemu wyróżniania  przodującycn 
pracowników i całych kolektywów; bardzo ważne jest stoso- 
wanie różnych form wyróżnień moralnych w postaci dyplo- 
mów, pochwał, odznak, proporczyków, wpisów do ksiąg naz- 
wisk pracowników szczególnie zasłużonych dla zakładu, or- 
Eanizowanie alei z portretami pracowników. 

Zebrane doświadczenia, wyniki badań i analiz socjologi- 
cznych, analiza stosowanych wyróżnień pozamaterialnych 
w zakładach obietych bezpośrednim zainteresowaniem KC 
pozwalają na zaprezentowanie najczęściej stosowanych. 

Odznaka „Zasłużony pracownik zakładu” ustanawiana przez 
KSR jest najwyższą formą wyróżnień w systemie bodźców 
ideowo-moralnych. Regulaminy odznak określają kryteria ich 
przyznawania oraz przywileje, wynikające z uzyskania tego 
wyróżnienia. Znajomość kryteriów, na których podstawie 
odznaki są przyznawane, oraz ich akceptacja przez załogę 
tworzą właściwy klimat wychowawczy w przedsiębiorstwie. 
Najważniejsze kryteria to: staż pracy w przedsiębiorstwie, 
działalność społeczno-polityczna i racjonalizatorska, wyniki 
w pracy zawodowej, koleżeńskość, wysoki poziom etyczno- 
-moralny, niekaralność, dbałość o stanowisko pracy, uczest- 
nictwo we współzawodnictwie. 

Przywileje związane z odznaką stanowią ważny czynnik 
motywacyjny. Są to: jednorazowe nagrody, prawo do otrzy- 
mywania wyższych nagród z funduszu zakładowego, dopła- 
ty do wkładu na mieszkanie spółdzielcze, dofinansowywanie 
wczasów i wycieczek, oraz pierwszeństwo w przyznawaniu 
pożyczek zwrotnych z PKZP, w korzystaniu ze świadczeń 
socjalnych, pierwszeństwo awansu oraz przy przyjęciu do 
pracy członków rodziny, w przedstawianiu do orderów j od- 
znaczeń państwowych. 

Do przywilejów należy także zasiadanie w prezydium pod- 
czas uroczystości i akademii zakładowych, zapraszanie do u- 
działu w posiedzeniach KSR, zwolnienie od kontroli czasu 
(odbijania karty zegarowej) i od rewizji osobistej przy wyjś- 
ciu z zakładu, prawo wyboru terminu urlopu, wpisywanie 
nazwisk odznaczonych do „Honorowej Księgi Zakładowej”. 


W początkach lat sześćdziesiątych pojawiają się plebiscy- 
ty na najlepszego pracownika i kolegę, mistrza-opickuna i wy- 
chowawcę młodzieży. 

Walor wychowawczy plebiscytu polega na tym. iż ma on 
charakter honorowy. Podstawowym czynnikiem motywacyj- 
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nym jest satyslakcja moralna pracownika, wynikająca z po- 
pularności wśród najbliższych współpracowników oraz z po- 
zytywnej oceny wydanej przez kierownictwo i aktyw społe- 
ezny zakładu. Ważną cechą plebiscytów jest ich demokraty- 
czny charakter polegający na tym, iż każdy może wybierać 
i być wybranym. Cecha ta nie występuje tak wyraźnie w in- 
nych formach wyróżnień moralnych. Aspekt społeczny ple- 
biscytów to bezpośrednia ocena całej załogi, która sprawied- 
liwie wybiera dobrych, solidnych fachowców, zaangażowa- 
nych aktywistów społecznych, sprawiedliwych, życzliwych dla 
otoczenia, godnych szacunku kołegów, skromnych — często 
nie znanych całej załodze. 


Stosuje się też takie formy wyróżnień jak gratulacje składane na 
piśmie (dyplomy, listy pochwalne, podziękowania i życzenia), po- 
pułaryzowanie pozytywnych wzorców postaw i zachowań w gaze- 
cie zakładowej, przez radiowęzeł, w gablotach poświęconych przo- 
downikom pracv 


rzedstawione formy wyróżnień za dobrą, sumienną, 

długoletnią pracę, za właściwą aktywną społeczną 

postawę stanowią jedno z wielu ogniw w łańcuchu 
kompleksowych działań na rzecz integracji załóg, kształtowa- 
nia ich stabilności i pozytywnych zachowań. Podejmowane 
są one w celu wychowawczego oddziaływania na załogi, 
kształtowania wśród nich oLywatelskich postaw i szacunku 
do pracy. Stosowanie bodźców moralnych w wielu przedsię- 
biorstwach stanowi istotny czynnik tworzący klimat dobrej 
roboty. 

Stosując w praktyce bodźce ideowo-moralne należy podej- 
mować takie działania organizacyjne i wychowawcze, 
ażeby bodźce stały się sformalizowanym elementem systemu 
zarządzania. Nie należy również nadmiernie rozszerzać zak- 
resu działania bodźców ideowo-moralnych, gdyż stosowanie 
zbyt powszechne prowadzi do zdeprecjonowania ich wycho- 
wawczej roli. 

Właściwe stosowanie bodźców pozaekonomicznych ma wiel- 
kie znaczenie w realizacji zadań społeczno-gospodarczych 
każdego przedsiębiorstwa. Uruchomienie tych bodźców zmie- 
nia w wielu przypadkach charakter pracy przedsiębiorstwa, 
pogłębia humanistyczne aspekty stosunków międzyludzkich. 
Pamiętać trzeba na co dzień o tym, że każdy pracownik prag- 


„mie uznania za wysilek I inwencję włożone w wykonywanie 


ebowiązków służbowych. W tym tkwi znaczenie bodźców I- 
dcowo-moralnych w systemie wychowawczym przedsiębior- 


stwą. : 
| JANUSZ KUBASIEWICZ 


NOWOŚCI 
LITERATURY EKONOMICZNEJ 


Polecamy ostatnie nowości z zakresu literatury 
ekonomicznej, wydane  staranien Państwowego 
Wydawnictwa Ekonomicznego. 


Ekonomia polityczna socjalizmu — praca zbioro- 
wa pod redakcją M. I. Wołkowa, 19748, strom 562, 
cena 95 zł. 


Społeczne cele gospodarowania — Alojzy Melich, 
1978, stron 266, cena 34 zł. Jest to publikacja z serii 
„Problemy ekonomii politycznej socjalizmu” 

Ekonomiczne problemy rewolucji naukowo-tech- 
nicznej w socjalizmie. Praca zbiorowa. 1978. stron 
340. cena 77 zł. 

Polityka rolna — Konrad Bajan. 1978. strom 290, 
cena 32 zł. 

Międzynarodowy rynek socjalistyczny. Nowy typ 
współpracy — Stanisław Polaczek. 1918, strom 296, 
cena 42 zł. 

(bl) 


--- „M. ZAKŁADACH I. NA BUDO) 
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Katowicki model 


przemysłu terenowego i dr 


JERZY PARKITNY 
sekretarz KW PZPR w Katowicach 


Poważny udział drobnej wytwórczo- 
ści w zaopatrzeniu rynku w towary 
i usługi spowodował, że w naszym wo- 
jewództwie utrzymany został jego po- 
tencjał, a wszelkie zmiany ukladu or- 
ganizacyjnego i zarządzania zostały 
podporządkowane maksymalnemu za- 
spokajaniu potrzeb społecznych. Przy- 
jęliśmy następujące rozwiązania: 


© skoncentrowano potencjał produk- 
cyjny 26 przedsiębiorstw byłego prze- 
mysłu terenowego oraz 21 spółdzielni 
pracy w jednej jednostce, tj. Katowic- 
kim Zjednoczeniu Produkcji Rynko- 
wej „Prodryn”, tworząc 13 specjali- 
st;cznych przedsiębiorstw; 


© działalność usługową skupiono w 
Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy, utwo- 
rzonej z 39 spółdzielni pracy o- 
raz 128 zakładów usługowych  prze- 
mysłu terenowego, składającej się z 31 
oddziałów, w tym 16 o charakterze spe- 
cjalistycznym; 

© w odniesieniu do spółdzielczości 
inwalidzkiej zachowano dotychczasowy 
model zarządzania. Zmiany dotyczyły 
jedynie przyjęcia przez Regionalny 
Związek Spółdzielni Inwalidów 4 spół- 
dzielni pracy, w wyniku czego  spół- 
dzielczość inwalidzka zrzesza obecnie 
60 spółdzielni, w tym 40 jednostek or- 
ganizacyjnych prowadzących  działal- 
ność społeczno-gospodarczą na terenie 
województwa katowickiego. 

Słuszność przyjętych rozwiązań po- 
twierdzają osiągnięte efekty. Podsta- 
wowe założenia planów w latach 1976— 
—1978 zostały bowiem przekroczone, 
a ponadplanowo uzyskane wyniki wy- 
niosły w tym czasie w sprzedaży 1.700 
min zł, z tego na cele rynkowe — 1.280 
mln zł. Średnie roczne tempo wzrostu 


Jinej wytwórczości 


raz ze wzrostem potencjału przemysłowego aglomeracji katowickiej ujaw- 


W niła się ważna rola drobnej wytwórczości, jako czynnika warunkującego 


harmonijny rozwój gospodarki i lepsze zaspokojenie potrzeb społeczeń- 


stwa. Udział drobnej wytwórczości w całym przemyśle województwa stanowi 
w sprzedaży ogółem 5,6 proc.: w sprzedaży na cele rynkowe — 38 proc., w ekspor- 
cie — 1,7 proc., w usługach bytowych dla ludności — 77,7 proc. 


produkcji rynkowej w drobnej wytwór- 
czości wyniosło 15 proc., a w usługach 
dla ludności — 19 proc. 

Poprawiła się także struktura pro- 
dukcji rynkowej. O ile w roku 1975 
udział produkcji rynkowej w całej pro- 
dukcji przemysłu drobnego stanowił 
65 proc., to na koniec 1978 r. przekro- 
czył 74 proc. 

Równolegle z rozwojem potencjału 
gospodarczego podniósł się też poziom 
jakościowy produkowanych towarów, 
rozszerzony został zakres wyrobów, na- 


stąpiło lepsze dostosowanie produkcji - 


do wymagań klientów Skuteczną for- 
mę odaziaływania w tym kierunku sta- 
nowiły cykliczne przeglądy produkcji 
rynkowej drobnej wytwórczości pod 
kątem eliminowania wyrobów złych 
i nie ziuajdujacych popytu. W konsek- 
wencii wycofano z produkcji 800 wy- 
robów tzw. niechodliwych — wartości 1.5 
mld zł a wprowadzono na ich miejsce 
nowe. poszukiwane artykuły. 

Szczególnie pomyślne rezultaty zano- 
towano w produkcji drobnych przed- 
miotów powszechnego użytku, w której 
w 1978 r. osiągnięto wzrost 128 proc., 
zamierzamy zaś do roku 1980 osiągnąć 
podwojenie produkcji 130 najbardziej 
poszukiwanych wyrobów. 

W nowym modelu organizacyjnym 


* przemysłu drohnego zdecydowanie po- 


prawiła się współpraca z handlem. Tar- 
gi, giełdy i wystawy przybliżają pro- 
ducenta co odbiorcy. Na podkreślenie 
zasluguje organizowanie raz na kwar- 
tał wojevódzkich wystaw produkcji 
rynkowej, na których prezentowane są 
wyroby wszystkich jednostek drobnego 
przemysłu. Wystawy te z jednej stro- 
ny pozwajają zwiedzającym na zorien- 
towanie się w możliwościach nabycią 


potrzebirych artykułów, z drugiej zaś 
— na wyrażenie opinii o przydatności 
i jakości tych wyrobów, na które wy- 


_stępuje zapotrzebowanie. 


Szybki rozwój produkcji i usług był 
możliwy w wyniku konsekwentnej rea- 
lizacji programu koncentracji i specja- 
lizacji oraz odpowiedniego profilowa- 
nia asortymentowego przedsiębiorstw. 
Przyjęcie tego kierunku pozwoliło le- 
piej wykbvrzystać istniejący potencjał 
produkcyjny oraz stworzyć warunki je- 
go sukcesywnej modernizacji w zasaąe 
dzie w drodze bezinwestycyjnej. 

Zapotrzebowanie społeczne nadal jed- 
nak wyprzedza wzrost produkcji i u- 
sług. Dążąc do powiększania potencja- 
łu drobnej wytwórczości przekazujemy 
jej do zagospodarowania na cele pro- 
dukcji rynkowej i usług nie wykorzy- 
stane obiekty oraz pomieszczenia w za- 
kładach przemysłowych. W 1979 r. prze- 
widuje się uruchomienie dalszych 89 
zakładów i filii produkcyjno-usługo- 
wych. Do 1982 roku przyrost wartości 
produkcji rynkowej i usług w organi- 
zowanych tego rodzaju placówkach wy- 
niesie około 2 mld złotych. Jest to dro- 
ga dalszego wzrostu produkcji i usług, 
gdyż przyznawane na drobną wytwór- 
czość nakłady inwestycyjne stanowią 
zaledwie 1,5 proc. w stosunku do wiel- 
kości produkcji, a przydziały surowco-- 
wo-materiałowe, w zależności od bran- 
ży realizowane są na poziomie 30—70 
proc. Podobnie przedstawia się sytua- 
cja w przydziale maszyn i urządzeń, 
które pokrywają potrzeby w 25 proc. 

Szybkie wprowadzanie nowych towa- 
rów ra rynek wymaga też odpowiednie- 
go zap'ecza techniczno-naukowego. 
Barczo dotkliwy jest brak narzędziow- 
ni, co ogranicza ilość nowych urucho- 
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mieńn oraz hamuje proces poprawy ja- 
kości produkcji. Dlatego też podjęliśmy 
decyzje 6 powołaniu przedsiębiorstwa 
badawczo-wdrożeniowego przemysłu te- 
recnowego, którego działalność przyczy- 
ni się do rozwoju nowych wyrobów. w 
całej drobnej wytwórczości. 


WALDEMAR OLC 
inspektor KC PZPR 


Na II Krajowej Konfwrencji PZPR 
tow. Edward Gierek stwierdził: „Klu- 
czowe znaczenie dla wzrostu efcktiyw- 
ności ma obecnie doskonalenie sysicmu 
powiązań kooperacyjnych tak, aby za- 
pewnić powszechne wywiązywanie się 
producentów z obowiązków w tym żak- 
resie. Wymaga to właściwej organizacji 
produkcji, a także podniesienia rangi 
zobowiązań kooperacyjnych w ocenie 
wyników przedsiębiorstw. Potrzeby ko- 
operacji powinny być też bardziej uw- 
zględniane przy planowaniu inwestycji, 
należy leplej wykorzystywać krajowe 
zdolności produkcyjne do rozwijania 
produkcji kooperacyjnej w celu elimi- 
nowania nieuzasadnionego importu”. 

Szybki rozwój produkcji wymaga od- 
powiednicj specjalizowanej bazy podze- 
spolowej, zdolnej sprostać wysokim wy- 
maganiom technicznym. Potencjał pro- 
dukcyjny tej bazy powinien nie tylko 
waspokajać potrzeby ilościowe, gwaran- 
tując rytmiczną realizację produkcji fi- 
malnej, ale także zapewnić wysoką ja- 
kość i niskie koszty wytwarzania ele- 
mentów kooperowanych, od których za- 
leżą: jakość, parametry eksploatacy:ne 
ij cena wyrobu finalnego. 

Produkcja kooperacyjna powinna być 
tak samo korzystna dla zakładów i za- 
łóg, jak produkcja finalna. Chodzi za- 
tem o rzeczywiste zrównanie produkcji 
kooperacyjnej z produkcją rynkową czy 
eksportową, © zsynchronizowanie roz- 
woju specjalizowanej bazy kooperacyj- 
nej z intensywnym rozwojem produkcji 
finalnej. Główną bowiem przyczyną 
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0 niu do drobnej wylworczości w 

związku z jej specyfiką powinny być 
zaniechane, gdyż utrudniają ela- 
styczne dostosowanie się do potrzeb 
rynku. >» ; 
Rozwoj uspołecziuionego przemysłu 


drobnego ze względu na rosnącą jer£o 


02w oj 
obecnie problemow 
zespołów, podzespołów 


R 


jakość 


gospodarczych. 
elementów 


wej administracji państwowej 1 jed:i0- 
-podarczych precyzyjne zadania 
w tur zakresie. Główną uwagę zwra- 
tamy na podniesienie efektywności go- 
spodarowania uspołecznionego przemy- 
słu drobnego. | 

Ocena realizacji programów, 


stek 0 


dokony= 


H Zadania drobnej wytwórczości wy- roię w zaspokajaniu potrzeb spoieczeń- wana co pół roku na posiedzeniach Se- 
, magają radykalnej zmiany zasad sy- stwa stanowi istotny element działań kretariatu KW, sprzyja mobilizacji kie- 
$ stemu ekonomiczno-finansowego, u- wojewódzkiej instancji partyjnej. Dla- rownictw jednostek gospodarczych o- 
ł elastycznienia i zwiększenia swobo- tczo też przyjęte przez Egzekutywę kw raz załóg pracowniczych  przedsię- 
' dy działania przedsiębiorstw. Obec- programy rozwoju i utrowoczesśniania biorstw i zakładów do wykonania 
? nie obowiązujące rozwiązania produkcji rynkowej i rozwoju usług dła wszystkich przyjętych zadań i zobowią- 
$ (wskażniki dyrektywne) w odniesie- „ledności nakresślily dla oxvniw tereno- zan produkcyjnych i uslugowych. 
, JERZY PARKITNY 
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i usprawnienie kooperacji przemysłowej jest jednym z glównych 


dostaw oraz 
ramach 


terminowośc 
dostarczanych w 


Wielkość i 


kooperacji jest ciązle niedostateczna, co ujemnie wpływa na przebieg produkcji 
i wykonanie programu asortymeniowego. powoduje napięcia i atmosferę zdener- 
wowania załóg. W sumie zjawiska le obniżają elcktywność gospodarowania. 


trudności i zakłóceń w systemie powią- 
zań kooperacyjnych jest niekomplemen- 
tarny, Szybszy niż planowano rozwój 
bazy produkcyjnej wyrobów finalntch i 
nienadążanie rozwoju zdolności produk- 
cyjnych w bazie podzespołowej i połta- 
brykatów. 

Niejednokrotnie pod naciskiem kosie- 
cznosci zakłady nawiązywały wspoóipra- 
cę kooperacyiną z partnerami przypad- 
kowymi, nie dysponującymi odpowied- 
nimi warunkami do takiej wsboipracy i 
nie gwarantującymi terminowych i Go- 
brych jakościowo dostaw. Odnosi się to 
głownie do powiązań z przedsiębiorst- 
wami przemysłu terenowego | spoół- 
dzielczości. Wiekszość tych dosiawcow 
prowadzi produkcję wielobranżowaą, a 
ich zdolności produkcyjne rozwijają się 
znacznie wolniej od potrzeb producen- 
tów wyrobów finalnych. Silny nacisk na 
rozwój produkcji rynkowej i eksporfo- 
wej wywołuje u dotychczasuwych dos- 
tawców kooperacyjnych gwaltou ne 
zm.any asortymcentowe w produkcji. co 
prowadzi niejednokrotnie do samowol- 
nego zrywania istniejących związków 
kcoperacyjnych. Podejmowana przez te 
zakłady nowa produkcja rynkowa badź 
esksporiowa ogranicza lub wręcz unie- 
możliwia wykonanie produkcii koope- 
racyjnej. 

Kooperacja powinna być ważnym ob- 
Szarem zainteresowania ji kontroli sa- 
morządu robotniczego oraz organizacji 
i instancji partyjnych. Giówne kierun- 
ki pracy partyjnej w tvm zskresie za- 
warte są w Sekretariatu 


zalecenach 


ej D 

KC PZPR z marca 1977 r. W zaiece- 
niach przedstawiono stanowisko partii 
w sprawie kocperacji w przemyśle i 

sposoby działania na rzecz jej uspraw- 
anania. kierunki pracy politycz:iej orga- 
nizacji i instancji partyjnych w dzie- 
dzinie usprawnienia procesów Kkoopera- 
cii, jako ważnego czynnika pcprawyv e- 
festywnosści gospodarcwania, Oraz w 
zakresie kontroli funkcjonowaria 
wiązań kooperacyjnych i realizacji pro- 
dakcji kooperacyjnej. 

Analizy i oceny funkcjonowania ko- 
operacji, przeprowadzone przez ©03g8:1i- 
zacje partyjne w przedsiębiorstwach 
przemysłowych oraz wojewódzkie in- 
stancje partyjne, ujawniają wiele nie- 
domazańn a nawet naruszeń elementar- 
nych zasad dyscypliny w realizacji wza- 
„emnych powiązań. 

Organizowanie właściwych powiązań 
kooperacyjnych jest zadaniem admini- 
stracji gospodarczej. Działania partyjne 
« tym zakresie służyć powinny z jednej 
strony tworzeniu właściwego klimatu i 
zrozumienia znaczenia zagaduień koo- 
peracyjnych, a z drugiej — konroli 
fuukcjonowania powiązań kcoperacyj- 
nvch i tealizacji ustalonych zadań. 

W praktyce spotykamy się z potrzebą 
przelamywania występujących u części 
kadry kierowniczej postaw wąskiego 
partykularyzmu i niedostatecznego u- 
względniania ogólnogospodarczych 
kryteriów efekliywności. Inicjatywy er- 
ganizacji i instancji partyjnych powin- 
ny sprzyjać kształtowaniu między dos- 
tawcami i odbiorcami partnerskich sto- 


po- 


suaków w celu peprawy terminowości 
i rytmiczneści dostaw oraz podaoszenia 
jakości i nowoczesności wytwarzanych 
wyrobów. Konkretnym wyrazem tych 
działań — oprócz wykonania bieżących 
dostaw — powinno być zawarcie przez 
współpracujące przedsiębiorstwa umów 
wieloletnich. gwarantujących rytmiczne 
dostawy elementów kooperacyjnych. 

Aktualna ocena funkcjanowamia SY- 
stemu powiązań kooperacyjnych oraz 
znajomość podstawowych przyczyn za- 
. kłócających sprawność tego Systemu 
muszą stanowić podstawę do określe- 
nia najbardziej skutecznych norm pra- 
cy partyjnej pomnieiszającej bądź eli- 
minującej przeszkody i trudności w roc- 
woju kooperacji. 

Poważne zadania w dziedzinie uspra- 
wniamia powiązań kooperacyjnych spa- 
dają na samorząd robotniczy. W icoku 
realizowanego manewru gospodarczego 
w wielu przypadkach istnieje koniecz- 
ność rezygnacji bądź ograniczenia pro- 
dukcji na cele inwestycyjne. Wyłania 
się w związku z tym możliwość wyko- 
rzystanmia zwolnionych mocy produkcyj- 
nych w celu powiększenia i rozszerze- 
nia produkcji kooperacyjnej. Jest to ró- 
-"wnież szansa uruchomienia produkcji 
części i podzespołów będących nieraz 
przedmiotem importu kooperacyjnego. 

W pracy partyjnej na każdym szczeb- 
lu musimy z jednej strony tworzyć 
sprzyjający klimat społeczny dla koope- 
racji i wdrażać zrozumienie potrzeby 
prawidiowczo jej funkcionowaria. [a 
drugiej za$ przełamywać występujące 


W KOLE 


HENRYK KOZA 


| sekretarz KZ PZPR Huty 
im. B. Bieruta w Częstochowie 


W wielkim zakładzię pracy, jakim jest 
Huta im. Bolesława Bieruta, problem 
integracji załogi jest zagadnieniem 
złożonym i wielopłaszczyznowym, a tru- 
dności wynikają m.in. z różnonodnego 
„charakteru procesu produkcyjnego i — 
co za tym idzie — rodzaju zatrudnienia, 
struktury społecznej i zawodowej zało- 
gi, zróżnicowania wieku i stażu pracy. 

Organizacja partyjna uznaje za swe 
ważne zadanie dbałość o poprawny uk- 
ład stosunków w kolektywach pracow- 
niczych. W dotychczasowej działalności 
wypracowała ona wiele ciekawych form 
oddziaływania na stosunki międzyludze 
kie, przestrzegając zasady partyjnego 


jeszcae postawy wąskiego partykulary- 
zrryi. Partyjna kontroła i anaNza (uak- 
cjonówania kooperacji stanewić powin- 
ny ważny element oceny działalności 
zarówno jednostki gospodarczej, jak i 
kadry, która nią kieruje. 

Organizacje i instancje partyjne 
kształtują partnerskie stosunki  dosta- 
wcy i1 odbiorcy i powinny wpływać na 
poprawę rytmiczności dostaw oraz jako- 
ści i nowoczesności wytwarzanych wy- 
robów. Ogólnospołeczny interes  wy- 
maga rozszerzenia wzajemnych powią- 
zań w zaknesie współnych programów 
rozwojowych i inwestycyjnych wraz 
współpracy naukowo-technicznej. 


Organizacje partyjne w  ministerst- 
wach i zjednoczeniach powinny takze 
uwzględniać zagadnienia funkcjonowa- 
nia powiązań kooperacyjnych, inicjo- 
wać przedsięwzięcia na rzecz doskona- 
lenia instrumentów ekonomicznych i 
administracyjno-prawnych,  sprzyjają- 
cych rozwiązywaniu problemów koope- 
racji, zwiększających dyscyplinę reali- 
zacji umów i porozumień. Pomimo jed- 
noznacznych w:tej mierze decyzji rzą- 
du wiedłe gałęzi i branż nie zawarło ie- 
szcze wieloletnich umów  kooperacyj- 
nych, a realizacja zobowiązań i porozu- 
mień przebiega z zakłóceniami. 


Konferencje przedstawicieli  samo- 
rządu robotniczego w zjednoczeniach 
powinny umożliwiać lepsze wzajemne 
poznanie potrzeb i możliwości zakładów 
oraz wpivweć na umocniecie integracji 
branży. Stać się one powinny również 


a 


platformą kontaktów, których celem 
będzie inicjowanie, a następnie koniro- 
lowanie realizacji przyjętych postano- 
wień. Wypadkową tych działań ma być 
interes branży zgodny z celami ogólno- 
społecznymi. Zasada nadrzędności inte- 
resów branży w stosunku de interesów 
przedsiębiorstw wymaga w praktyce 


postawy partyjnej pryncypialności za- 


równe w fazie podejmowania decyzji, 
jak i jej przekazywania I wyjaśniania. 
Powiązania kooperacyjne wewnątrz 
branży są bardzo ważną i trudną spra- 
wą. Jej umiejętne rozwiązywanie jest 


sprawdzianem godzenia interesów  o0- 


gólnospołecznych z jednostkowymi, 
sprawdzianem partyjnych postaw kad- 
ry kierowniczej i aktywu. 

W nowoczesnej gospodarce, opartej w 
coraz większym stopniu na społecznym 
podziale pracy, dobrze funkcjonująca 
kooperacja jest niezbędnym czynnikiem 
stałego wzrostu produkcji i poprawy e- 
fektywności gospodarowania, Obszar 
działań związanych z  usprawnianiem 
kooperacji w przemyśle jest szeroki. 
Chodzi jednak głównie o to, aby zape- 
wnić dyscyplinę w realizacji dostaw, a- 
by rodziły się nowe, oparte na partner- 
stwie stosunki współpracy dostawcy z 
odbiorcami. Nie rozwiążemy tych pro- 
blemów tylko przy pomocy mechaniz- 
mów ekonomicznych i administracyj- 
nych. Niezbędne jest również podno- 
szenie poziomu Świadomości politycznej, 
odpowiedzialności i zaangażowania, sło- 
wem kształtowanie społecznej postawy 
załóg. | 


KTYWIE PRACOWNICZYM . 


nie tylko względy techniczno-ekonomiczne, lecz także stosunki między 


Ó sprawnej pracy i wykonywaniu zadań społeczno-gospodarczych decydują 


ludźmi. Jest to jeden z głównych czynników wpływających na właści- 
wy układ poszczególnych sfer działalności przedsiębiorstwa. 


centralizmu demokratycznego oraz sze- 
noko rozumianej praworządności. 
Najważniejszym czynnikiem oddziały- 
wania na poprawny układ stosunków 
międzyludzkich jest szybka i konstruk- 
tywna reakcja organizacji partyjnej na 
wszelkiego rodzaju krytykę (skargi pra- 
cownicze, informacje prasowe. postula- 
ty i wnioski zgłaszane na zebraniach 
partyjnych), dotyczącą niekorzystnych 
społecznie zjawisk w działalności zak- 
ładu jako całości, czy też poszczegól- 
nych kolektywów pracowniczych. Nasze 
działanie polega na analizowaniu przy- 
czyn zjawisk społecznie szkodliwych, u- 
stalaniu środków likwidowania konfli- 


któw oraz w ostateczności na zalecaniu 
niezbędnych zmian organizacyjnych, 
kadrowych, itp. 

W rozstrzyganiu konfliktów pracow- 
niczych nasza organizacja partyjna nie 
kieruje się arbitralnością. W Hucie im. 
Bieruta niepisaną tradycją jest kolekty- 
wne rozstrzyganie konfliktów. Do roz- 
strzygnięcia konkretnego sporu powoły- 
wame są komisje, w których skład 
wchodzą przedstawiciele Komitetu Za- 
kładowego, Rady Zakładowej i służby 
pracowniczej. Skład komisji zapewnia 
obiektywne postępowanie oraz, opraco- 
wanie najtrafniejszych sposobów  roz- 
wiązania konfliktu. 
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Wiele uwagi nasza organizacja par- 
tyjna poświęca funkcjonowaniu syste- 
mu przyjmowania i rozstrzygania skarg 
i zażaleń pracowniczych, które są for- 
mą syznalizowania problemów  nurtu- 
jących załogę. Wnikliwa analiza skarg i 
wniosków, częstotliwość ich  wystepo- 
wania, wiek, staż i miejsce pracy zgła- 
szających skargi pozwalają ustalić przy- 
czyny skarg oraz przedsięwziąć dz!ała- 
nia zmierzające do eliminowania z życia 
społecznego zakładu zjawisk, w odczu- 
ciu załogi, negatywnych. 

Rozpatrując skargi zapewniamy jed- 
nakowe metody postępowania na wszy- 
stkich szczeblach. Metody te charakte- 
ryzują się zachowaniem przepisanych 
terminów administracyjnych, zapew- 
nieniem udzielania na piśmie odpowie- 
dzi na złożoną skargę lub zażalenie. o- 
pieraniem rozstrzygnięć 1 decyzji na 
przepisach prawa mater:alnego. 
Wspomniane elementy funkcjonowania 
systemu przyjmowania i rozstrzygania 
skarg i wniosków umacniają nie tylko 
praworządność w działaniu administra- 
cii i organizacji społeczno-pracowni- 
czych na terenie zakładu pracy, lecz 
także podnoszą zaufanie załogi do me- 
tod pracy komórek zarządu, wzmacnia- 
ją autorytet instancji zakładowej PZPR, 
a także organizacji związkowej i orsani- 
zacji młodzieżowej. 


AKTY 


STANISŁAW ŻUŁKIEWSKI 


| sekretarz KZ PZPR 
w WSK w Rzeszowie 


Ubiegłoroczne zadania zrealizowaliś- 
my całkowicie, a produkcję eksporiową 
wykonaliśmy z nadwyżką wartości 15,5 
min zł dewizowych. Uruchomiliśmy 
m.in. produkcję nowych wyrobów, m.in. 
silniki oraz turbodoładowarkę przena- 
czoną do silników wysokoprężnych, do- 
tychczas sprowadzaną ze refy dola- 
rowej za dewizy. 

Nastąpił dalszy wzrost wydajności 
pracy o ponad 7 proc. uzyskany w re- 
zultacie modernizacji parku maszyno- 
wego. poprawy organizacji pracy, po- 
stępu technicznego i ruchu wynalazcze- 
go oraz scecjalistycznego współzawod- 
nictwa. Dobre rezultaty osiągnęliśmy w 
zakresie poprawy efektywności gospo- 
darowania wyrażające się m.in. obniżką 
pracochłonności, zmniejszeniem strat na 
brakach, oszczędnością matevciałów, e- 
nergii i paliw, obniżką godzin nadlicz- 
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"norm *ttycznych przez 


Zakładowa organizacja partyjna wie- 
le uwagi poświęca właściwemu funkcjo- 
nowaniu systemu nagradzania i karania. 
Zalożenia Kodeksu Pracy w tym przed- 
miocie zawierają szereg nowatorskich 
rozwiązań, służących podnoszeniu So- 
cjalistycznej dyscypliny pracy. Ko- 
mitet Zakładowy sprawuje funkcję in- 
spiratorsko-kontrolną dbając o  prze- 
strzeganie przez administrację zakładu 
obiektywnych kryteriów przy nagradza- 
niu i wyróżnianiu pracowników, jak rów- 
nież o osiąganie celów wychowaw= 
czych przy stosowaniu kar za narusza- 
nie porządku i dyscypliny pracy. 


Prawidłowa realizacja norm prawa 
pracy jest niezmiernie ważna dla ukła- 
du stosunków międzyludzkich. Niespra- 
wiedliwy rozdział nagród, niewłaściwy 
sposób udzielania kar regulaminowych 
doprowadza do zadrażnień i konfliktów 
w kolektywie lub między pracownikami 
a ich przełożonymi. Należy dążyć do 
przestrzegania zasady jawności posię- 
powania, gdyż służy to podnoszeniu 
świadomości polityczno-społecznej zało- 
„gi oraz dalszej integracji społecznej. 


Dla organizacji partyjnej nie może 
być obojętne łamanie socjalistycznych 
pracowników, 
zwłaszcza będących członkami i kandy- 
datami partii. Chodzi tu o normy wy- 


zacji zadań produkcyjnych. 


bowych i postojowych. Dało to w sumie 
ponad 100 mln zł oszczędności. 

Efekty te osiągnęliśmy dzięki wyso- 
kiej aktywności  społeczno-zawudowej 
załogi. Za wieloletnią dobrą pracę o0- 
trzymaliśmy tytuł Zakładu Pracy So- 
cjalistycznej oraz Order Sztandaru Pra- 
cy I klasy. 

Zadania roku bieżącego są wyższe oO 
10 proc. w siosunku do roku ubiegiego 
i zakładają zwiększenie produkcji eks- 
portowej o ponad 50 proc. Nadal bę- 
dziemy dążyć do lepszego zaspokaja::.:a 
potrzeb socjalnych załogi, poprawy wa- 
runków bezpieczeństwa i higieny pra- 
cy. : 

Zadania przedsiębiorstwa w bieżącym 
roku są znane całej załodze. Pracę nad 


przyjęciem planu rozpoczęliśmy od rco- . 


mów indywidualnych z kadrą kioerów- 
niczą, przodującym akiywem roboti- 


chodzące niejednakrotnie poza ramy 
stosunku pracy, ale w sposób istotny 
wpływające na układ stosunków mię- 
dzyludzkich w zespołach. Do nich nale- 
ży zaliczyć normy dotyczące zasad kole- 
żeństwa, partnerstwa i postępowania 
poza pracą, w rodzinie. 


Organizacje partyjne w przypadku ła- 
mania tych norm oddziałują wychowa- 
wczo przez przeprowadzanie roznów z 
osobami naruszającymi ustalony porzą- 
dek społeczny. Działalność taką staramy 
się prowadzić z całą troską o to. aby jej 
tematem było zrozumienie przez praco- 
wnika niewłaściwości i Szkodli wości 
społecznej swego postępowania. 


Komitet Zakładowy oddziałuje  ta- 
kże na metody pracy słuzby pracowni- 
czej oraz Zakładowej Komisji Rozjem- 
czej, tj. organów zajmujących się zała- 
twianiem spraw i rozstrzyganiem Spo- 
rów pracowniczych. Chodzi tu głównie 
o wpływ na dobór kadr służby pracow- 
niczej i Zakładowej Komisji Rozjem- 
czej. eliminowanie z pracy służby pra- 
cowniczej przejawów biurokratyvaemu o9- 
raz dążenie do obrony przez Zakłado- 
wą Komisję Roziemczą — w duchu 
prawcrządności — dobrze rozumianego 
interesu prawnego pracownika. 


HENRYK KOŻĄA 


VNOŚĆ I ZAANGAŻOWANIE 


bciałbym podzielić się doówiadczeniami naszej erganizacji partyjnej w 


zakresie aktywizacji załogi WSK w Rzeszowie, jej zaangażowania do reali- 


czym, racjonalizatorami i organizatora- 
nu produkcji. Omawialiśmy je szcze- 
gółowo na wydziałowych naradach wy- 
twórczych. | 

Załoga w pełni akceptuje te zadania. 
W czasie rozmów i narad dyskusja kon- 
centrowała się wokół lepszego wykorzy- 
stania potencjału produkcyjnego i ludz- 
kiego. Zgłoszono szereg wniosków i 
propozycji uwzględniających specyfikę 
produkcyjną wydziałów i zakładów, 
wskazujących na różne możliwości roz- 
wiązywania problemów. Realizacja tych 
wn:osków i propozycji pozwoli na spra- 
wne, rytmiczne i całkowite wykonanie 
ustalonych zadań. 

Efektem szerokiej gospodarskiej kon- 
sultacji jest zakładowy program popra- 
wy efektywności gospodarowania, prze- 
widujący zwiększenie dodatkowo aku- 
mulacji e ponad 100 mln zł. Przyjęty 


program jest otwarty. Szukać będziemy 
w daiszym ciągu możliwości jego wzbo- 
gacania o nowe wartości, podnoszące e- 
fektywność naszego działania. 

Z problemami jakosci i nowoczesośŚ- 
ci produkcji zwróciliśmy się do licznej 
kadry inżynieryjno-technicznej, kcn= 
struktorów technologów, metalurgow, 
O oszczędne zuzycie materiałów, paliw, 
energii zaapelowaliśmy do robotników, 
dozoru wydziałów produkcyjnych i po- 
mocniczych. 

Rozwijamy ruch racjonalizatorski 1 
posiadające w naszym zakładzie, duże 
tradycje socjalistyczne współzawodni- 
ctwo pracy; 525 brygad i 10 tys. pra- 
cowników uczestniczących we współza- 
wodnictwie, ponad 1000 racjonalizato- 
rów produkcji — oto rękojmia stałego 
pomnażania naszego dorobku. Kontv- 
nuujemy zainicjowany w ub. roku Mło- 
dzieżowy Wyścig Pracy. W rozwoj tego 
ruchu i podnoszenie jego efektywności 
duży wkład wnosi związek zawodowy. 

Podnoszeniu aktywności społecznej i 
większemu zaangażowaniu sprzyjać bę- 
dzie czyn społeczno-produkcyjny dla u- 
czczenia 35 rocznicy powstania Polski 
Ludowej. Zgłoszone do tej pory zobo- 
wiązania indywidualne i brygadowe 
pozwolą m.in. na: wykonanie dodatko- 
wej produkcji eksportowej wartości 10 
mln zł, wdrożenie ponad 1000 wniosków 
racjonalizatorskich, których łączny e- 
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tów telefonicznych przoduje nie 

od dziś. Oddziałowa organizacja 
partyjna wyróżnia się w inicjowaniu a- 
ktywnosci spolecznej i zawodowej. Jej 
sekretarz Lesław Jaśkiewicz dowodzi, 
że źródeł sukcesów należy się doszuki- 
wać w dobrej pracy grup partyjnych 
i brygad pracy socjalistycznej. Jed- 
nym z najlenszych grupowych i kiero- 


Z ałoga wydziału montażu apara- 


wników BPS jest towarzyszka Jadwiga 


Michalska. 


— Jest zdyscyplinowana, solidna, 
pracowita, co więcej — sprawiedliwa 
w ocenie, lecz stanowcza. Znajomość 
sjraw pracowniczych sprawia. że to- 
wąrzyszka Michalska ma mir wśród za- 
łogi. W roku ubiegłym jej grupa po- 


fokt przyniesie ok. 60 mln zł oszczęd- 
ności, obniżenie strat z tytułu draków 
o dałsze 10 proc., budowę przez młodzież 
naszego zakładu bloku patronackiego © 
120 mieszkaniach, przepracowanie 95 
tys. godzin na rzecz przedsiębiorstwa i 
miasta. 


Decydującą rolę w realizacji zadań i 
przyjętych zobowiązań produkcy ;-. 
nych odgrywa samorząd robotniczy. Dą- 
żymy do podniesienia jakości pracy sa- 
morządu. do wzrostu jego autorytetu i 
skuteczności działania, a sprzyjają te- 


mu nowo powołane organy zwiększone. 


o 264 robotników. Pozwala to na wnik- 
liwą i skuteczną kontrolę realizacji u- 
chwał i przyjętych programów, na Ści- 
ślejszy kontakt członków KSR z bez- 
pośrednimi wykonawcami, na umocnie- 
nie odpowiedzialności wszystkich wy- 
konawców za realizację przyjętych po- 
stanowień. Obiektywna ocena ludzi, ich 
pracy, pozwala na sprawiedliwy. odz- 
wierciedlający rzeczywisty wkład pra- 
cy podział premii, nagród i awansów. 


W naszym przedsiębiorstwie występu- 
ją nieraz trudności zakłocające organi= 
zację pracy i jej atmosierę. Dotyczą o- 
ne dostaw łożysk (zwłaszcza importo- 
wanych), których produkcję z techni- 
cznego punktu widzenia możemy podjąć 
w kraju. Rozwiązania też wymaga pro- 
biem nakładów niezbędnych do właści- 
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większyła się o kilku kandydatów. Bry- 
gada zapracowała już na srebrną odzna- 
kę BPS. Rywalizuje o złotą. Ma z kim, 
bo na samym wydziale montażu współ- 
zawodniczy kilkanaście brygad pracy 
socjalistycznej. | 

Sekretarz KZ w Radomskiej Wytwór- 
ni Telefonów, Andrzej  Żemantowski 
dodaje: 


— Będąc w ubiegłej kadencji człon- 
kiem egzekutywy zakładowej instancji, 
wnosiła do pracy partyjnej dużą znajo- 
mość spraw dziejących się „na warszta- 
cie e» wśrod monterów. Teraz jest bar- 
do aktywna w. działalności komisji 
kobiecej WRZZ. 

Tow. Michalska o sobie: 

„— Cenię bardzo pracę i ludzi. Znam 


wego przygotowauria produkcji bardzo 
opiacalnych wyrobów - eksportowych. 


Na atmosferę w zakładzie mają 
wpływ warunki pracy i życia pracowni- 
ków i ich rodzin. Samorząd robotniczy 
czyni wszystko, by warunki te ulegały 
systematycznej poprawie. Kosztem 44 
min zł poprawiamy warunki bhp. Za- 
pewniamy w pelmi wypoczynek  dzie- 
<ciom pracowników oraz wypoczynek w 
ramach wczasów i leczenia sanatoryj- 
nego. Przy pomocy zakladu rozwijamy 
budownictwo domów jednorodzinnych, 
w ramach patronatu ZSMP budujemy 
blok dla 44 malżeństw. rozpoczynamy 
budowę bloku dla 45 rodzin. Nie roz- 
wiązuje to jednak sprawy, gdyż w dal- 


„szym, ciągu 1200 pracowników oczeki- 


wać będzie na mieszkania. Nadal brak 
nam Środków na rozpoczęty dom rola- 
cyjny dla młodych małżeństw. Potrzeby 
miasta i micszkajacej w nim załogi wy- 
magają rozbudowy zakładowej ciepłow- 
ni. 


Dotychczasowe ostągiięcia są wyni- 
kiem wzorowei pracy całej załogi, za- 
angażowanej, świadomej swej wartoś- 
ci i swoich obowiązków. Wyniki te odz- 
wierciedlają atmosferę i klimat dla ta- 
kiej pracy tworzony przez wojewódzką 
instancję partyjną. która na co dzień u- 
dziela nam swojego wsparcia i pomocy 
w zalatwianiu spraw trudnych. 


ich, bo na taśmie montażowej dzwonka 
telefonu pracuję od początku, tj. od ro- 
ku 1967. Zaczynałam jako monter. Mam 
teraz wysoką, dziewiątą grupę osobiste- 
go zaszeregowania i mogę liczyć na 5 
procent premii. jeśli zespół nie zawie- 
dzie. Ustawiacz to robotnik organizują- 
cy pracę całej brygady, w moim wypad- 
ku 20-osobowej. Większość to kobiety. 
Znajduję z nimi wspólny język. Drobne 
nieporozumie::ia czy dasy zdarzają Się, 
oczywiście. ? 


W sumie atniosfera jest dobra. Robi- 
my w akordzie. Wyniki pracy widać jak 
na dłoni. Partvyjni dają z sicbie bardzo 
dużo. Są wydajni, zawsze gotowi do 
przejścia na trudne odcinki, podejmują 
zobowiązania i czyny społeczne, Trafia- 
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ją de nace najlepel. W roku ubiegłym 
waoja grupa powiększyła się e 9 kandy- 
datów. Przed podjęciem w.żnego, ży- 
ciowego kroku zapraszaliśmy ich na ze- 
brania, na których nie owija się spraw 
w bawełnę. Przekonali się, że nie jeste- 
śmy organizacją na papierze. W grudnia 
było nas dwudziestu. W styczniu moja 
grupa podzielona została na trzy. Obej- 
muje teraz jedną taśmę produkcyjną, 
jedną brygadę. 


Jest nas dziewięcioro, w tym dwie 
kandydatki: Wanda Bednarczyk i Zo- 
fia Mazurkiewicz. Obydwie bardzo pra- 
cowite. Co trzeci w naszej brygadzie 
należy do partii. Skłaniają się inni np. 
Maria Kosterna — monterka o niedłu- 
gim stażu, lecz bardzo ofiarna. Pracuje- 
my systematycznie z grupą bezpartyj- 
nego aktywu. Zapraszamy swoich 
współtowarzyszy na zebrania, mnozma- 
wiamy z nimi na różne tematy. 


Nasi towarzysze sprawdzili się w wie- 
łu trudnych sytuacjach. Przed rokiem 
wprowadzaliśmy nową metodę pracy 
zwaną MTM. Wymagała zmiany norm. 
Polegała z grubsza na tym, że monter 
zamiast jednej, prostej czynności zaczął 
wykonywać kilka. Nowość zrodziła nie- 
pokój. który udzielił się także paztyj- 
nym. Nic dziwnego. Początki były na- 


prawdę trudne. Ludzie nie mieli wpra- 


wy. Po wielu ostrych dyskusjach wy- 
stąpiliśmy do kierownictwa o zastoso- 
wanie okresowo dodatków wyrównaw- 
czych. Pomogły. Dziś zmniejszona © 
5 osób załoga zarabia znacznie więcej 
niż przedtem, bo podwoiła wydajność. 
Monterzy nie muszą teraz chodzić osobi- 
ście po części do rozdzielni. Dostarcza 
się je bezpośrednie na stanowiska pra- 
cy. Jest to jeden z: ważnych ebowiąz- 
ków ustawiacza. | 


Parę słów o brygadzie. Przekraczamy 
normy dzienne o kidkanaście procent. 
Poiejmujemy zobowiązania i czyny 
społeczne. Przed rokiem współuczestni- 
czyliśmy w inicjatywie polegającej na 
tym, że należność za pracę dodatkową 
przeznaczyliśmy na zakup 500 aparatów 
telefonicznych, które ofiarowaliśmy 
Centrum Zdrowia Dziecka w Warsza- 
wie. W miarę oddawania nowych pawi- 
lonów, będziemy nadal wyposażać 
szpital w sprzęt telekomunikacyjny. 


Na zebraniu grupy partyjnej odbytym 
w połowie lutego zdecydowaliśmy wy- 
stąpić z apelem do załogi o fundowa- 
mie książeczek mieszkaniowych dla sie- 
rot. Zobowiązaliśmy się przepracować 
dodatkowo po kilkanaście godzin przy 
zwiększeniu produkcji eksportowej, a 
zarobione pieniądze przeznaczymy na 
ten szlachetny cel. Poparła naszą ini- 
cjatywę brygada, zainteresował się mąż 
zaufania. Wierzymy, że spotka się z 
oddźwiękiem nie tylko w wydziale mon- 
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tażu, lecz w całej RWT. Będzie to na 
skromny wkład w obchody Międzyna- 
rodowego Roku Dziecka. 


Obowiązki matki i żony nie pozwala- 
ją mi na aktywniejszą działalność, ale 
nie zasklepiam się w czterech $cianach. 
W komisji kobiecej WRZZ badamy o- 
becnie warunki pracy i socjalne kobiet. 
Rozpoznajemy sytuację kobiet jedynych 
żywicielek rodzin. 


W miejscu zamieszkania działam w 
samorządzie. Kamienicę przeznaczoną 
do iozbiórki zamieszkuje 36 rodzin. Nie 
namy pola do popisu. Nasze czyny og- 
raniczają się raczej do konserwacji te- 
go, co zrobiliśmy przed kilkoma laty: o- 
gródeczka jordanowskiego 'ławeczek, 
wyłożonego trylinką dojścia do klatki 
schodowej. 


Pierwsza 


ażnym wydarzeniem w życiu or- 
ganizacji partyjnej _ warszaw- 
skich Zakładów Wytwórczych 
Lamp Elektrycznych im. Róży Luksem- 
burg była przed dwoma laty wizyta tow. 
Edwarda Gierka. || sekretarz KC 
stwierdził wówczas: ,..Wysoka jakość 
produkowanych przez Was wyrobów 


wystawia najlepsze świadectwo Waszej 
wysokiej. 


załodze, Waszej rzetelności, 
fachowości i obywatelskiej  odpowie- 
dzialności...” Ten dowód uznania dla 
wszystkich pracowników „Róży” szcze- 


_gólną satysfakcję sprawił towarzyszce 


Krystynie Borowskiej, I sekretarzowi 
Komitetu Zakładowego, od 9 lat spra- 
wującej tę funkcję. 


rzed 32 laty, mając 
dwadzieścia lat, wstępuje tow. 
Borowska do PPR. Ma już wte- 
dy poza sobą trudne dzieciństwo na wsi, 
gdzie jej ojciec pracował dorywczo, by 
wyżywić żonę i czworo dzieci. Ma za 


sobą przymusową pracę w okupowanej. 


przez hitlerowców Francji. Wraca do 
kraju i w Łodzi zostaje zatrudniona w 
Centralnym Zarządzie Przemysłu 
Dziewiarskiego. W odpowiedzi na apel 
PPR „Tysiąc młodych pracowników do 
aparatu partyjnego” staje do pracy w 
Komitecie Łódzkim. 


W 1954 r. zostaje skierowana do 
Wyższej Szkoły Partyjnej w Warszawie. 
I w stolicy pozostała po dzień dzisiej- 
szy. Od dziewiętnastu lat mieszka i pra- 
cuje na Woli. od piętnastu lat jest pier- 
wszym sekretarzem. Najpierw w 1960 r. 


"dzienne życie składają się 
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niespełna 


W domu też jestem zarządzającą. Mąż, 
jak to mąż. Odda pieniądze zarobione w 
Odiewniach Radomskich, przypilnuje 
dzieci. Ułożyło się szczęśliwie, że pra- 
cujemy na różne zmiany. Gdy trzeba po- 
zostać w pracy dłużej, rolę opiekuna 
spełnia najstarsza córka, czternastolet- 
nia. Pozostałe dwie córeczki to jeszcze 
maleństwa. Wymagają dużo rodziciel- 
skiego ciepła, czułości. Cenimy sobie 
bardzo pomoc teściowej, która zawsze 
znajdzie czas na odwiedzenie wnuczek. 


To już chyba wszystko. Na moje co- 
obowiązki 
domowe i zawodowe. Partyjne, społecz- 
ne przeplatają się z nimi. Czy może być 
inaczej? 


MIECZYSŁAW KACA 


w „Róży” 


podejmuje pracę w warszawskiej gazo- 
wni. Przez cztery lata kieruje działem 
kadr, jest też członkiem egzekutywy. 
W 1964 r. zostaje wybrana I sekreta- 
rzem KZ. Nieduża (w porównaniu z 
„Różą”) to organizacja partyjna, liczą- 
ca ok. 300 członków, ale roboty było 
sporo. Zwłaszcza, że w skład gazowni 
wchodzi kilka zakładów  zlokalizowa- 
nych nawet poza stolicą. 

Wybór tow. Krystyny Borowskiej na 
pierwszego sekretarza POP w zakładzie 


o starych tradycjach robotniczych, 
słynącym z solidnej roboty, dobrze 
Świadczy o niej it jej kwalifikacjach ja- 
ko działacza partyjnego. Do dziś, powia- 
da, mam serdeczne kontakty z aktywem 
partvjnym gazowni i pracownikami te- 
«o przedsiębiorstwa. 

"W 1970 r. zostaje skierowana do pra- 
cw partyjnej w „Róży”. Tow. Borowska 
wspominając początki swej partyjnej 
pcacy w tym zakładzie, nie kryje, że o- 
bawiała się pracy z kadrą złożoną pra- 
wte wyłącznie z kobiet. W gazowni było 
inaczej. 

Przez dziewięć lat, a więc w Czasie 
kierowania przez tow. Borowską orga- 
ntzacją partyjną w „Róży”, bardzo wiele 
zmieniło się w zakładzie. Zarówno w 
sferze produkcji, jak i socjalno-bytowej. 
Podwojono produkcję, która w roku 
bieżaćcvm osiągnie wartość sprzedaży ok. 
35 mid zł, w tym połowę na rynkach 


ALICJA BILSKA 


Należy przy tym podkreślić, że po- 
jęcic samorządu nie ogranicza się tyl- 
ke de konferencji samorządu robotni- 
czego. KSR są tylko organami załóg, 
reprezentującymi je i działającymi w 
ich imieniu. Dlatego mówiąc o szkole- 
tuu w ramach samorządu musimy mieć 
na uwadze szeroką edukacje załóg i do- 
szkalanie aktywu robotniczego. 

Drugim wyznacznikiem wskazującym 
potrzebę wprowadzenia Sprawiego SYy- 
stemu szkolenia aktywu jest zwiększe- 
na rolą samorządu robotniczego. Wy- 
tyczue Biura Politycznego KC PZPR z 
maja 1978 r. znacznie poszerzyły zasięg 
funkcji kontrolnych samorządu. Jedno- 
cześnie oprócz dotychczasowych funkcji: 
stanowiącej, mobilizującej i kontrol- 
nej — wzbogacono samorząd © funkcję 
konsultacyjną. Z aktywem sa- 
morządu robotniczego prowadzone są 
konsultacje we wszystkich sprawach i- 


zagranicznych. Poza tradycyjnytni wy- 
robami tza. żarówkami różnego typu, 
produkuje się tu teraz lampv rięciowe, 
halogenowe (od 1977 r. na eksport do 
krajów zachodnich), świetlówki kołowe, 
lampy sodowe. Te ostatnie pracują je- 
szcze w warunkach ekspery naentalnych, 
ale wkrótce wejdą do produkcji. 

Wraz z rozwojem produkcji popra- 
wiano warunki pracy i wypoczynku. 
Właśnie w „Róży” zainicjowano wcześ- 
niej niż w innych zakładach — wolne 
soboty. Zbudowano: dwa duże obiektv 
w sąsiedztwie zakładu — dla zaplecza 
technicznego i potrzeb socjalnych ze 
stołówką. Tutaj także zlokalizowano 
zakładowy ośrodek pracy ideowo-wy- 
chowawczej. Rozbudowano ośrodek wy- 
poczynkowy w Darłówku, zorganizowa- 
no w Sżczypiornie stały ośrodek kolo- 
niiny dla dzieci, a pod koniec ub. roku 
oddano na Woli przedszkole. w którego 


Ń 


budowę wnieśli wkład również praso- 
wnicy zakładu. 


„Ludzie oenią prawdę — powiada tow. 
Borowska — nie wolne więc odrywać 
się ed realiów, w których się żyje i pra- 
cuje”. Dlatego w KZ duże znaczenie 
przywiązuje się do rozmów z egzekuty- 
wami OOP i POP, z grupowymi, kadrą, 
mistrzami. W „Róży” (wspólnie z Zakła- 
dami im. M. Nowotki) opracowano „Ze- 
szyty-Wytyczne” dla grupowego partyj- 
nego, które znalazły uznanie w całym 
kraju. 


Tow. Krystyna Borowska była dele- 
gaiem na VI i VII Zjazd partii. Jest 
członkiem Prezydium Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partvjnej, członkiem E- 
gzekutywy KD Wola i członkiem Komi- 
tetu Warszawskiego. | 


EUGENIUSZ MICHALUK 


a potrzebę szkolenia aktywu samorządu robotniczego w zakladach pra- 
cy wskazują dwa fakty: podwojona liczba członków organów samorządo- 
wych oraz szerszy zakres funkcji określony aktualnymi warunkami i prze- 


pisami. Prawie 12 tys. KSR liczy obecnie 410 tys. członków, a wśród nich 286 
tvw. robotników (61 proc.), w tej liczbie aż 121 tys. wvbranych zostało w ub. 
roku. Ponad 6 tys. KSR wybrano po raz pierwszy w 1978 r. Mamy do czynienia 
z zakładami, a nierzadko całymi branżami, w których pracę w Samorządzie rox- 
poczyna aktyw nie mający Żadnych doświadczeń. 


stotnych dla załóg. Do uprawnień samo- 
rządu robotniczego należy nie tylko 
współzarządzanie zakładem, kontrolo- 
wanie działalności administracji, lecz 
także przejawianie inicjatyw w spra- 
wach pracowniczych. 

Chodzi o to, żeby aktyw nie musiał 
zdobywać potrzebnej mu wiedzy dopie- 
ro w toku działania. Jeżeli nowy aktyw 
zdany będzie na zdobywanie wiedzy © 
samorządzie wyłącznie w ramach prak- 
tyki i własnej obserwacji, to osiągnie 
ją w mniejszym lub większym stopniu 
dopiero pod koniec kadencji. Jeżeli sa- 
morząd ma być sprawnym mechaniz- 
mem współzarządzania, czułym instru- 
mentem żywo i skutecznie reagującym 
ne problemy i potrzeby w zakladzie, 
analizującym, kontrolującym i stano- 
wiącym — to zarówno stopień Świado- 
mości, jak i zakres wiedzy aktywu or- 
ganów samorządu robotniczego musi 


odpowiadać tym potrzebom. Wymaga te 
odpowiednich metod szkolenia i doboru 
właściwej problematyki. 


Do szkolenia wykorzystywane mogą 
bvć niektóre formy działania samorzą- 
du robotniczego. Na przyklad: 


© szkolenie w ramach prac komisji 
problemowych, do których zadań nale- 
ży działalność kontrolna i badawcza, a- 
nalizowanie i wyciąganie wniosków 
przedstawionych na sesjach KSR lub 
prezydiach samorządu robotniczego. 
Wszystkie te formy pracy powinny być 
wykorzystywane jako element szkole- 
nia aktywu wybranego w skład orga- 
nów samorządu; 


© narady wytwórcze stanowić mogą 
najszerszą płaszczyznę szkolenia akty- 
wu wvdziałowego i całych załóg. Są one 
forum wymiany poglądów i umożliwia- 
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'$ą debatę z całą załogą. Dlatego te 
przygotowanie tych narad przyczynia 
się nie tylko do upowszechniania złych 
doświadczeń, ale jednocześnie staje się 
'ezynnikiem antywychowawczym. 


© informacja wewnątrzzakładowa 
powinna być wykorzystywana do zazna- 
jamiania załogi z pracą organów samo- 
rządu z przedmiotem obrad KSR, po- 


dejmowanymi uchwałami i ustaleniami 


eraz z całokształtem Życia społeczno- 
„ekonomicznego przedsiębiorstwa. Dość 
często bowiem zdarza się, że poza człon- 
kami KSR nikt z pracowników zakładu 
mie wie, co było przedmiotem sesji KSR, 
jakimi problemami zajmują się organa 
samorządu, lub informacja dla zespo- 
łów pracowniczych jest niepełna i znie- 
kształcona Z działalnością samorządu 
mie identyfikuje się wówczas cała za- 
łoga, co zwęża ramy współodpowiedzial- 
ności i współzarządania. Tak więc do- 
brze funkcjonująca informacja we- 
wnątrzzakładowa jest  najsprawniej- 
szym źródłem zapoznawania załogi £ 
pracą samorządu. 

Z rozm:w i dyskusji wynika, że ist- 


mieje zapotrzebowanie na szkołenie w 
trzech zakresach tematycznych: wiedzy 
ekonomicznej, wiedzy © przedsiębior- 
stwie i znajomości zasad funkcjonowa- 
nia samorządu. Dobór tematyki ekono- 
micznej, obejmującej zarówno proble- 
my gospodarki narodowej, jak i znajo- 
mość ekonomiki przedsiębiorstwa, słu- 
żyć powinien pełniejszemu zintegrowa- 
niu załogi z własnym zakładem i śro- 
dowiskiem pracy. Problematyka ta 
przekazywana jest w różnych formach 
szkolenia partyjnego i związkowego ©- 
raz w ramach edukacji ekonomicznej. 
Najpotrzebniejsza jest informacja e 
strukturze, zadaniach; uprawnieniach i 
zasadach działania samorządu. Potrze- 
ba ta ujawniła się ostro po zmodyfi- 
kowaniu samorządu robotniczego i po- 
wołaniu go we wszystkich przedsię- 
biorstwach. Liczba przepisów prawnych 
dotyczących uprawnień i zasad działa- 
nia organów samorządowych jest tak 
wielka, że zorientowanie się w nich i 
posługiwanie się nimi wymagałoby kil- 
ku lat praktyki. To właśnie tłumaczy 
duże zapotrzebowanie na szkolenie z 
tego zakresu. 


Narzuca stę oczywiście pytanie: kte 
ma to robić w sakładzie i jakiroi si- 
łami? Przede wszystkim nie wydaje się 
eelowe dublowanie istniejącego w za- 
kładzie systemu szkolenia. Wiedza e 
pracy w samorządzie i e samorządzie 
powinna być przekazywana w ramach 
istniejących form szkolenia. Wy- 
maga to z jednej strony dokonania se- 
lekcji tematyki i uzupełnienia jej o nowe 
tematy; z drugiej — lepszego skoordy- 
nowania programów szkoleniowych. 

Niezmiernie ważnym elementem 
szkolenia jest pomoc prasy zakładowej 
i wszelkiej publicystyki z tego zakresu. 
Niestety, w tej dziedzinie spotyka się. 
dużo nieprawidłowości: często nieodpo- 
wiednio interpretuje się funkcje samo- 
rządu robotniczego a jeszcze częściej 
stosuje błędną terminologię. Podstawo- 
wą sprawą jest właściwa interpretacja 
pojęcia samorząd robotniczy. Mimo że 
się o tym mówi, na ogół samorząd u- 
tożsamia się z KSR. Jest to wyraźne 
ograniczenie samorządu robotniczego ze 
szkodą dla jego niezmiernie ważnych t 
wszechstronnych funkcji. 

ALICJA BILSKA 
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przeszkadza 
w pracy? 


kilku gazetach zakładowych o- 
publikowano wypowiedzi na te- 
mat utrudnień w pracy. 


W „SŁOWIE CHEMARU” nr 26/78 
wypowiada się E. Bińczak: 


„Od trzech dni stoi nie wykorzystana w 
produkcji pila do cięcia metalu, bardzo po- 
tzebna w wydziale. Długi postój narzędzia 
spowodowany jest brakiem części zamien- 
nych. Tak jest codziennie. Są awarie ma- 
szyn. Chcemy je natychmiast usunąć, ale 
brak zapasowych cześci utrudnia nam szyb- 
ką likwidację usterek...”* 


W nr 28/77* gazeta zamieściła uwagi 
Lidii Cygna, tokarza z W-l: 


„Najbardziej dokuczliwy jest halas. Pra- 
eując blisko siebie maszyny sprawiają, że 
hałas łen jest niekiedy bardzo donośny. 
Unientożliwia nam koncentrację podczas 
pracy, powoduje dodatkowe zmeczenie i znu- 
żenie. Problemem od dawna nie rozwiąza- 
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mym jest sprawa obuwia roboczego, kióre 
warunkach bardzo szybko sią 


„TELEEKRAN” nr 23/78 wydrukował 


"uwagi dwóch pracowników galwanizer- 


ni. R. Rożanowski, ślusarz powiedział: 


„Niełatwo się pracuje, gdy brak jest od- 
powiedniego wyposażenia w narzędzia i ma- 
teriały. Trzeba wtedy kombinować (...) Z ta- 


- kimi trudnościami walczę prawie bez przezr- 


wy”. 


M 


R. Matynia, technik-chemik: 


„Wydaje mi się, że w gaiwanizerni po- 
winna być lepsza organizacja pracy. Pracu- 
ję dopiero kilka miesięcy, ale odnoszę wra- 


żenie, że jedni pracują bardzo efektywnie, 


inni mają długie przerwy. Nie dostrzegam 
tu troski o pracownika, jego stanowisko 
pracy, liczy się przede wszystkim ilość. Kie- 
dy pracownik jest zdany tylko na siebie, 
komplikuje to stosunki między ludźmi i nie 
ułatwia pracy”. 


Oto uwagi kilku pracowników wy- 
działu gospodarki narzędziowej WZT. 


M. Pawlak, frezer: 


„Jeżeli chodzi o frezy niezbędne w mojej 
pracy, brakuje właściwych rozmiarów, Trze- 
ba sobie jakoś radzić, przerabiać rozmiary 
ma właściwe, pożyczać, jeśli jest od kogo”. 


J. Pyter, tokarz: . 


„Przestałem już wózzsć e możliwości wy- 
pożyczenia gwintowników M-4, czy małych 
wierteł. Nie da się ukryć, że taka sytuacja 
zmuszą nas do działań n eformalnych.„” 


8. Cieśla, frezer: 


„Nie ułatwia nam życia brak cieplej we- 
Gy Nie ma jej już od roku”. 


„KELEEKRAN” w nr 24/78 zamieścił 
dalsze wypowiedzi. Mówi K. Fabiań- 
czyk, pracownik lakierni: 


runkach. Słaba 
spełniają swojej roli, 


„Pracujemy w szczególnie tudnych wa- 
klimatyzacja, wyciągi nie 
są stare, zanieczysz- 


czone. Nadają się tylko na szmelc. (..) Pod- 
stawowe w naszej pracy narzędzia: pistole- 
ty nadają się tylko na złom i to już wte- 
dy, kiedy są nowe. Nie mamy też czym 
szlifować, Otrzymanie materiału ściernego 
jest wielkim wyczynem (-..) W szatni nie- 
prawdopodoony tłok, woda albo bardzo zim- 
ma, albo tak gorąca, że nie można się nmyć. 
Ubrania robocze są w okropnym stanie. 
reka źle prane, można nabawić się uczu_ 
a”, 


A. Stefaniak: 


„Od kilku miesięcy nie dostajemy kremn 
Go rąk, a to nam się na pewno należy. 
Szatnia, w której się przebieramy, to praw- 
dziwa rozpacz”. 


Ustosunkowując się do krytycznych 
uwag robotników, gazeta stwierdza: 


„Nasuwa się podstawowe pytanie: w Jja- 
kim stopniu trudności, oe których była mo- 
wa, wynikają naprawdę z przyczyn nie- 
zależnych. Trudno pozbyć się wrażenia, że 
niektóre nie załatwione sprawy to rezultat 
niedopatrzenia. braku rzetelnego stosunku do 
powierzonych obowiązków. Problemy, które 
przedstawiliśmy, były różnej wagi, nie kla- 
syfikowaliśmy ich według żadnych kryte- 
riów. Bo chociaż sprawa braku narzędzi do 
pracy jest ważniejsza niż np. brak kremu 
do rąk, nie należy pomijać również tych 
drobnych niedogodności. Załodze należy za- 
pewnić jak najkorzystniejsze warunki, mają 
one bezpośredni wpływ na jakość i efektyw- 
ność pracy...””. 


W „SKRZYDŁACH” nr 3/79 bilans 
akcji „Co mi przeszkadza wydajniej 
pracować?” został opatrzony tytułem: 
„Deklaracje bez pokrycia”. Maria No- 
wak pisze: | 


„Dokonując bilansu akcji (...) mie sposób 
eprzeć się refleksji, że obietnice pozostają. 
w wielu przypadkach tylko  obtetnicami, 
a życie biegnie dalej swoim torem”. 


LEKTOR 


ROMAN ŁOZIKSKI 


Czasem słyszy się pytanie: co w obe- 
onych czasach, w dobie rozwiniętej go- 
spodarki, wymagającej prężnego kie- 
rowania może zdziałać społeczny 
samorząd? Tego pytania nie można zle- 
kceważyć. Pomniejszanie znaczenia sa- 
morządu w życiu społeczno-gospodan- 
czym jest wyrazem niezrozumienia na- 
szych zasad ustrojowych. Samorząd jest 
integralną częścią naszego systemu poli- 
tycznego, przejawem socjalistycznej de- 
mokracji. Przez samorząd miliony ludzi 
uczestniczą we współrządzeniu krajem, 
decydowaniu o sprawach swego Środo- 
wiska i regionu. Samorządu nikt nie 
może zastąpić, nawet  najsprawniej 
działająca administracja. Państwo so- 
cjalistyczne przekazało mu część swoich 
uprawnień i powierzyło ważną misję 
społeczną. 


Spółdzielczość rolnicza „Samopomoe 
Chłopska” zrzesza obecnie prawie 4,4 
miliona osób, kółka rolnicze — 3,4 min, 
banki spółdzielcze — 2,7 mln członków. 
W sumie więc trzy główne piony spół- 
dzielcze w rolnictwie skupiają ponad 16 
mln mieszkańców wsi. Jest te ogromna 


sila społeczna, zdolna przeobrażać wieś 


i wpływać na intensyfikaeję produkcji 
rolnej. 


Samorząd wiejski w naszym ustro 
spełnia trzy podstawowe funkcje: prog- 
ramującą, kontrolną i inspirującą (orga- 
nizatorską). Dysponuje w tym zakresie 
szerokimi uprawnieniami. Rzecz w tym, 
że nie zawsze i nie wszędzie potrafi s 
nich należycie korzystać. 

Pierwszym warunkiem aktywnośch 
samorządu wiejskiego jest dobór odpo- 
wiednich ludzi de zarządów, komisji I 
innych organów samorządowych. Jest 
np. paradoksem, że w wielu organach 
samorządu kółek rolniczych zabrakło 
przodujących w danej wsi rolników. 
Mało też jest młodych rołników, któ- 
rych ambicje zawodowe i zapał do spo- 
łecznego działania są oeaym kapitam 


ednym z glównych tematów pracy politycznej na wsi w okresie jesienne= 

J -zimowym m samorząd wiejski. Zebrania I dyskusje wokół roli i fun- 

kcji samorządu stały się istotnym czynnikiem mobilizacji sił społecznych 

| gospodarczych do realizacji zadań rolnictwa w 1979 roku. Kierunki najbliższych 
zadań zostały zapisane w planach organizacji I ogniw samorządowych. 


łem w pracy samorządu wiejskiego. Co 
więcej, samorząd ma prawo — ale wła- 
ściwie z niego nie korzysta — odwołać 
ze swych organów ludzi biernych, wy- 
godnych, czy troszczących się przede 
wszystkim o własne korzyści. : 

Pracę organów samorządowych pod- 
dawać należy częściej ocenie społeczeń- 
stwa wiejskiego i rozliczać z powierzo- 
nych zadań. Niech każdy, komu ludzie 
zawierzyli i kogo wysunęli do organów 
samorządowych, przedstawi wyborcom, 
ce zrobił dla swojej wsi. Przy tym nie 
chodzi o liczbę zebrań i godzin przedy- 


skutowanych na posiedzeniach organów 


samorządowych, lecz o konkretne i wy- 
mierne dokonania. Nie sprawozdania, 


lecz czyny powinny znamionować dzia- 


łalność samorządu wiejskiego, np. 
przyczynianie się, chociażby w niewiel- 
kim zakresie, do poprawy warunków 


życia na wsi, wykorzystania rezerw 
produkcyjnych, usuwania braków 1 
przeszkód w zaopatrzęniu I obsłudze 
wsi. 


Dla poprawy efektywności pracy or- 
ganów samorządu istotne znaczenie ma 
trafne I równomierne rozłożenie obo- 
wiązków na wszystkich członków zarzą- 
du czy komisji. Praktyka wykazuje na- 
der wyraźne anomalie i dysproporcje 
pod tym względem. Jedni są nadmier- 
nie obciążeni pracą społeczną, inni są 
tylko „statystycznymi” członkami or- 
ganów samorządowych. 

Na wsi działa wiele (kilkanaście) or- 
ganizacji samorządowych 1 każda z nich 
ma do spełnienia ważną rolę. Z grubsza 
można zarysować trzy formy samorzą- 
du wiejskiego. Warto je wskazać, gdyż 
niekiedy w dyskusjach nie uwzględnia 
się tego zróżnicowania, co prowadzi 
czasem do zagmatwania sprawy i nie- 
porozumień. 


Samorząd ogólnowiejski jest naj- 
1. bardziej szeroką płaszczyzną aktyw- 
ności społecznej mieszkańców wsi. 

Forum jego działania są zebra” 


roślinnej i zwierzęcej. 


nia ogólnowiejskie, organizowane przes 
sołtysa wybranego uprzednio przez 
wieś. Na zebraniach tych omawiane są 
zarówno zadania wsi "i miejscowego 
rolnictwa, jak i żywotne problemy mie- 
szkańców. Zebrania wiejskie odgrywa- 
ją ogromną rolę w aktywizacji produk- 
cyjnej rolników, mobilizacji ludności de 
czynów społecznych i innych działań 
społecznie użytecznych. Zebrania wiej- 
skie spełniają także ważną rolę w kon- 
sultacji zamierzeń, programów i decyzji 
centralnych przed ich zatwierdzeniem, 
a dotyczących spraw wsi i rolników. 
Zebranie wiejskie jest także ważnym 
miejscem kontaktu władzy terenowej 
ze społeczeństwem, pozwala skonfron= 
tować plany ł zamierzenia władz z ak- 
tualnymi potrzebami środowiska wiej- 
skiego, co ma ogromne znaczenie w [a- 
zie realizacji tych zamierzeń. 


Samorząd rolniczy (społeczno-zawo- 
2. dowy) — to podstawowy człon Sar: 
morządu wiejskiego, który odgrywa wa- 
żną rolę w aktywizacji produkcyjnej ' 
rolników i rozwoju produkcji rolnej w 
gospodarstwach chłopskich. Samorząd 
rolniczy — to przede wszystkim kółka 
rolnicze i KGW, które działają niemal 
w każdej wsi i zrzeszają 3,4 mln człon- 
ków i członkiń. Samorząd rolniczy — to 
także 14 związków i zrzeszeń branżo- 
wych, koncentrujących wysiłki na roz- 
woju poszczególnych działów produkcji 
Istnieją więc 
zrzeszenia producentów roślin okopo- 
wych, oleistych, włóknistych, ziół, tyto- 


niu, chmielu, wikliny, producentów 1 


hodowców trzody chlewnej, bydła (pow- 
stają obecnie), drobiu, owiec, koni, 
pszczół i ryb. Grupują one specjalizują- 
cych się w tych kierunkach produkcji 
rolników, którzy przez oraanizację Sa- 
morządową dążą do unowocześnienia 
metod produkcji i zwiększenia jej wy- 
dajności. 


Samorząd rolniczy — to również wie- 
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le innych organizacji chłopskich, jak 
spółki wodne, komitety scalania i wy- 
miany gruntów, zarządy wspólrot grun- 
towych, itp. Stanowią one ważne ogni- 
wa szerokiego froniu oddziaływania na 
rozwój i postęp w rolnictwie, - 


Samorząd spółdzielczy jest równieź 
3.3 płaszczyzną oddziaływania 
na rozwój wsi i rolnictwa. szczególnie w 
dziedzinie zaopatrzenia i obsługi gospo- 
darstw rolnych. Pod pojęciem Samo- 
rządu spółdzielczego rozumiemy zarzą- 
dy, komisje i komitety oraz inne wybie- 
ralne organy gminnych spółdzielni rol- 
niczych (zaopatrzenia i zbytu, mleczar- 
skie, ogrodnicze), spoldzielni kółek ro|- 
niczych (rady nadzorcze), banków spol- 
dzielczych oraz rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. Spółdzielczość polska 
jest aktywnym członkiem miedzynaro- 
dowej oraanizacji społdzielczej 1 słuzy 


STANISŁAW KRUSZNIEWSKI 


i sekretarz KZ PZPR 
w Ministerstwie 
Przemysłu Spożywczego i Skupu 


Większość pracowników Ministerstwa 
to wieloletni, doskonali fachowcy, dob- 
rze znający swój warsztat pracy, ofiarni 
i aktywni w realizacji zadań zawodo- 
wych i społecznych. Czynnikiem cemen- 
tującym kolektyw jest wzajemna życz- 
liwość, chęć służenia młodszym swoją 
wiedzą i doświadczeniem. Trzon kolek- 
$ywu — to kilkudziesięcioosobowa gru- 
pa członków partii o stażu sprzed zjed- 
noczenia ruchu robotniczego, kadra bu- 
downiczych przemysłu spożywczego w 
Polsce Ludowej, ludzi o bogatej wie- 
dzy i doświadczeniu, cieszących się sza- 
cunkiem i autorytetem. 'Wraz z mło- 
dymi fachowcami, pełnymi energii i ini- 
cjatywy, potrafią oni skutecznie roz- 
wiązywać problemy dalszego rozwoju 
przemysłu. 


Organizacja partyjna w Ministerstwie 
jest jednak świadoma istnienia i takich 
postaw, które utrudniają prawidłowe 
funkcjonowanie urzędu i osłabiają e- 
fekty pracy organizacji partyjnej. Takie 
postawy cechuje przekonanie o niskim 
prestiżu społecznym urzędnika, co nie 
sprzyja stabilizacji kadr, zaciera linię 
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swoimi doświadczaniami wielu krajom 
rozwijającym się. 

Zadania poszczególnych ogniw Samo- 
rządu wiejskiego są określone ich sta- 
tutiem i programem. Statutowym obo- 
wiązkiem kółek rolniczych jest np. tro- 
ska o rozwój produkcji rolnej w gospo- 
darstwach ich członków oraz oddziały- 
wanie na postęp produkcyjny i społecz- 
ny w całej wsi. Nietrudno zauważyć, 
że wiele, nazbyt wiele kółek rolniczych 
nie przejawia w tych dziedzinach wick- 
szej aktywności, ograniczając się do ok- 
resowych zebrań i wyboru swych za- 
rządów. Czy tak rzeczywiście musi bęć? 

Kto jak nie kółka rolnicze mają się 
troszczyć o solidną obsługę gospodarstw 
rolnych. a przede wszystkim o solidne 
Świadczenie usług. Kto jak nie kołka 


maią ocenić, czy harmonożram usług 
rolniczych uwzględnia najważniejsze 
potrzebv gospodarstw i czy jest pra- 


ws;dłowo realizowany. Kfo jak mie rada 


nadzorcza SKR ma rozliczać prezesa z 
jepo ubowiązków wobec wsi? 

Ważną społecznie rolę odgrywa sa- 
morząd w dopilnowaniu prawidłowezo 
rozdziału deficytowych Środków produ- 
kcji i'materiałów, terminowych dostaw 
pasz i nawozów, zwalczaniu kumoter- 
stwa i łapownictwa, przeciwdziałaniu 
nadużyciom i malwersacjom. Są to o- 
czywiście sprawy niełatwe, ale rozgrze- 
szanie się z bierności tzw. obiektywny- 
mi przyczynami prowadzi donikąd. Je- 
dnym z ważniejszych zadań instancji i 
organizacji partyjnych jest więc two- 
rzenie klimatu wysokiej aktywności. 
wszystkich ogniw samorządu wiejskie- 
zo. Aktywny samorząd jest pomocni- 
kiem partii. Stanowi płaszczyzne wspo|- - 
działania wszystkich organizacji poli- 
tycznych i społecznych na wsi, ucielcś- 
nia ideę Frontu Jedności Narodu. 


ROMAN LOZINSKI 


rganizacja partyjna w Ministerstwie. Przemysłu Spożywczego i Skupu za 
naczelne swoje zadanie uznała takie oddziaływanie na pracę całego ko- 
lektywu urzędu, by jak najskuteczniej kierował on resortem, stanowiącym 
ważny człon gospodarki żywnościowej. Podporządkowana jest temu działalność 
ideowo-wychowawcza, organizatorska, inspiratorska organizacji partyjnej, troską 


e to przenikniete są wszystkie poczynania egzekutywy i oddziałowych organizacji 


partyjnych. 


między biurokracją a sprawną admini- 
stracją. W parze z tym idzie skłon- 
ność do usprawiedliwiania wszystkich 
słabości przyczynami obiektywnymi, 
czemu towarzyszą, przy braku samo- 
krytycyzmu, uproszczone oceny i diag- 
nozy. Zjawiskiem negatywnym w swych 
konsekwencjach jest partykula- 
ryzm resortow y. Utrudnia on 
harmonizowanie celów resortu z cela- 
mi ogolnospołecznymi oraz utrudnia 
wspołdziałanie z innymi resortami w 
rozwiązywaniu wspólnych problemów. 


Organizacja partyjna uwzględnia w 
swej pracy zarówno postawy pozytyw- 
ne, jak i utrudniające uzyskiwanie wv- 
sokich efektów zawodowych i społecz- 
no-politycznych. Podstawową formą od- 
działywania organizacji partyjnej na 
kolektyw pracowników Ministerstwa 
jest praca ideowo-wychowawcza. Ma 
ona na celu ugruntowanie wśród 
wszystkich pracowników urzędu prze- 
konania o wysokiej społecznej donio- 
słości pracy w administracji państwo- 


wej, zwiększenie poczucia osobistej 
wspoółodpowiedzialności za rezultaty 


pracy. Ważnym instrumeniem kształto- 
wania zaangażowanych i ideowych po- 
staw ogółu pracowników stało się szko- 
lenie partyjne. B 


Doskonaleniu funkcjonowania Mini- 
sterstwa, podnoszeniu sprawności i po- 
ziomu jego pracy służy atmosfera nie- 
skrępowanej dyskusji i konstruktywnej 
krytyki na forum partyjnym, a także 
wspólne posiedzenia egąekutyw organi- 
zacji partvjnych naszego Ministerstwa 
i współpracujących z nami resortów 
oraz zjednoczeń. 


* 


Najważniejszym frontem, na którym 
sprawdza się skuteczność partyjnego 
oddziaływania. jest realizacja zadań fe- 
sortu. Zadania te realizujemy w skom- 
plikowanych warunkach. Wiążą się one 
przede wszystkim ze wzrostem cen su- 
rowców, maferiałów i urządzeń naby- 
wanych na rynkach kapitalistycznych, 
z praktykami protekcjonizmu i dyskry- 
minacji naszego eksportu do II obsza- 
ru płatniczego wraz z utirudnieniami 


na zachodnich rynkach kredytowych. 
Utrudnienia i zahamowania powstają 
także na styku z własną produkcją rol- 
ną. Rok 1978, chociaż w całości ocenia- 
ny jako raczej pomyślny, był dla prze- 
mysłu spożywczego kolejnym rokiem 
trudności surowcowych. „Mokre” żni- 
wa wpłynęły na znaczne zawilgocenie 
i niższą jakość zbóż, niższe niż plano- 
wano były zbiory rzepaku, buraków cu- 
krowych, tytoniu, niektórych warzyw 
1 owoców oraz wielu innych kultur, 
plantacje ziemniaków i tytoniu porażo- 
ne zostały w sporej części chorobami 
wirusowymi. 

Mimo tych utrudnień realizacja przy- 
jętych na bieżące 5-lecie zadań prze- 
biegała na ogół pomyślnie. Wartość 
sprzedaży żywności liczona w porów- 
nywalnych cenach zbytu wzrośnie w 
latach 1976-80 o ponad 36 proc., czyli 
ook. 108 mild zł. Oznacza to, że uchwała 
XV Plenum KC PZPR z 1974 r., która 
zakładała osiągniecie do 1980 r. wzrostu 
dostaw rynkowych żywności o 56 proc. 
jest wykonywana z wyprzedzeniem. 
Faktyczny wzrost za ten okres wynie- 
sie ponad 80 proc. Bvło to możliwe dzię- 
ki lepszemu gospodarowaniu, rozmiar 
bowiem inwestycji planowanych na te 
lata nie zosianie osiągnięty. W sumie 
jednak w latach siedemdziesiątych po- 
tencjał techniczno-ekonomiczny  prze- 
mysłu spożywczego wzrósł znacznie. 
Wartość środków trwałych brutto, li- 
czonych w cenach aktualnych, wzrośnie 
z około 125 mld zł w roku 1970 do około 
310—220 mld zł w roku 1980, czyli 25 
raza. W całym dziesięcioleciu zbuduie- 
my o0ok. 250 nowoczesnych obiektów 
produkcyjnych, z czego ok. 100 w bie- 
zącym pięcioleciu. 

Poważne zadania stoją przed aktv- 
wern partyjno-gospodarczym przemysłu 
spożywczego w bieżącym roku. Wiąże 
się to z faktem, że poprawa wyżywie- 
nia społeczeństwa obok planowanego 
wzrostu realnych dochodów ludności, 
rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
i zwiększenie Świadczeń socjalnych u- 
znana została za najważniejszy cel po- 
lityki społecznej partii i państwa. 

Zaspokojenie zapotrzebowania  spo- 
łeczeństwa na artykuły żywnościowe — 
a mają one stanowić 42 proc. ogółu do- 
staw — zależeć będzie od zwiększenia 
produkcji surowców rolniczych oraz od 
efektywnej pracy przemysłu spożywcze- 
go. Temu właśnie celowi — poprawie 
efektywności pracy przemysłu spożyw- 
czego — podporządkowane są wszyst- 
kie poczynania organizacji partyjnej 
i kadry Ministerstwą. 

Na pierwszy plan wysuwa się zmniej- 
szenie materiałochłonności produkcji, 
racjonalna gospodarka surowcami, 
środkami produkcji i energią, zmniej- 
szenie ich marnotrawstwa w fazie pro- 
dukcji, skupu, transportu i magazyno- 
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wania. W resorcie przemysłu spożyw- 
czego, w którym koszty materiałowe 
stanowią ok. 80 proc. ogółu kosztów 
wytwarzania, sprawa ta ma szczególne 
znaczenie. 

Społeczne odczucie poprawy zaopat- 
rzenia rynku w artykuły spożywcze 
wiąże się z poprawą ich jakości. Ozna- 
cza to potrzebę pogłębienia przetwór- 
stwa surowców, uszlachetnienia ich, po- 
prawy walorów odżywczych, zdrowot- 
nych i smakowych, zwiększenia trwało- 
Ści oraz estetyki opakowań. 


Poważne rezerwy wzrostu efektyw- 
ności tkwią w lepszym wykorzystaniu 
czasu pracy, poprawie jej organizacji 
i wzroście wydajności. Przedsięwzięcia 
te powinny zaoszczędzić w istniejących 
zakładach ok. 8 tys. etatów, niezbęd- 
nych m. in. dla obsadzenia nowych fab- 
ryk oraz spowodować wzrost wydajnoś- 
ci pracy średnio o 6,2 proc. 


Poważne nakłady na inwestycje w 
przemyśle spożywczym wymagają 


zwiększenia troski o całkowite produk- 


cyjne wykorzystanie stworzonego ma- 
jątku. Chodzi przede wszystkim o pełne 
zagospodarowanie zakupionych maszyn 
i urządzeń. rozszerzenie pracy wielo- 
zmianowej, maksymalne obciążenie li- 
nii produkcyjnych i maszyn. Fakt. że 
od wielu lat wartość majątku produk- 
cyjnego w przemyśle rośnie szybciej niż 
wartość produkcji, wskazuje na wagę 
zagadnienia. Stąd konieczność ograni- 
czania frontu inwestycyjnego i koncen- 
tracji nakładów, troska o jakość wyko- 
nania, zwiększenie udziału inwestycji 
modernizacyjnych i przyspieszanie o- 
siągania mocy projektowych przez no- 
we zakłady i linie produkcyjne. 

Rozwój i modernizacja aparatu wy- 
twórczego przemysłu spożywczego sta- 
wiają zwiększone wymagania pracow- 
nikom zaplecza naukowo-badawczego 
i biur projektowych. Niezbędne jest 
zwłaszcza zwiększenie ich roli w mo- 
derńizacji procesów technologicznych, 
wdrażaniu do produkcji nowych, po- 
szukiwanych wyrobów, rozszerzaniu 
stosowania substytutów przy zmniej- 
szaniu zużycia surowców, materiałów 
i energii. 

Proces kształtowania poczucia współ- 
odpowiedzialności załóg za wszystkie 
sprawy przemysłu wiąże się ściśle z u- 
mocnieniem i rozwojem samorządu ro- 


 botniczego i utworzeniem jego ogniw 


na szczeblu zjednoczeń. Aktyw partyj- 
ny i gospodarczy Ministerstwa udziela 
szerokiej pomocy w sprawowaniu przez 
organy samorządu robotniczego ich fun- 
kcji. Przebieg konferencji samorząda 
robotniczego. przyjmujących zadania na 
rok 1979, stanowi zapowiedź, że zamie- 
rzone zwiększenie w br. produkcji sprze- 
danej o 5.2 proc., dostaw na rynek e 
10.3 proc. oraz eksportu o 14.9 proc. 
będzie realizowane przez załogi zakła- 


Realizację zadań tegorocznych rozpo- 
częliśmy w trudnych warunkach, wy- 
wołanych ostrą i długotrwałą zimą. 
Zdezorganizowany został odbiór płodów 
rolnych zę wsi i wywóz gotowych 
wyrobów z fabryk, ograniczenia w do- 
stawach energii i trudności zaopatrze- 
niowe  zakłócały produkcję. W tych 
trudnych tygodniach umacniała się 
zwartość załóg robotniczych przemy- 
słu spożywczego, sprawdzały się u- 
miejętności kadry kierowniczej, a 
wszędzie tam, gdzie było szczegól- 
nie ciężko, gdzie niezbędne byłe 
poświęcenie, inicjatywa | osobisty 
przykład — pierwsi stawali członkowie 
partii Dzisiaj, cały wysiłek organizacji 
partyjnych nacelowany jest na nadro- 
bienie strat, zapewnienie zaopatrzenia 
rynku i sprawnego funkcjonowania 
wszystkich służb i zakładów. 


Inne ważne zadanie organizacji par- 
tyjnych polega na pozyskaniu niezbęd- 
nej ilości surowców rolniczych. Chodzi 
zwłaszcza © odrobienie zaległości w 
kontraktacji surowców roślinnych ze 
zbiorów roku 1979 oraz przygotowanie 
warunków do rozszerzenia upraw nie- 
zbędnych dla przemysłu rolno-spożyw- 
czego «w roku 1980. Pracownicy prze- 
mysłu rolno-spożywczego wyzyskają o- 
kres wiosenny, by zachęcać rolników 
do zakładania plantacji tych roślin, u- 
dzielać im porad agrotechnicznych, zao- 
patrzyć w nasiona i środki produkcji. 
Rozwój bazy surowcowej jest jednym 
z najważniejszych warunków rozwoju 
przemysłu spożywczego, a przez to po- 
prawy wyżywienia społeczeństwa. 


Wzrost dostaw 
ala rolnictwa 
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"'strażactwa, w 


BYĆ WZOREM OBYWATELSKIE POSTAWY 


ALBIN LASOŃ 


wiceprezes Zarządu Głównego 
Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych 


Tradycje pracy dla społeczeństwa są 
w strażactwie stare i pieknę. Wielki jest 
także kult dla chlubnej jego przeszłości 
i powszechna chęć do podtrzymywania 
tych tradycji. Widomym tego znakiem 
było ubiegłoroczne I krajowe sympoz- 
jum, poświęcone historii ochotniczego 
którym uczestniczyli 
przedstawiciele stuletnich OSP. 


Pomni na zapis w kartach historii 
narodowej, świadczący o walce o pol- 
skość, wyzwolenie narodowe i społecz- 
ne, na autorytet społeczny wyrobiony 
długoletnim zaangażowaniem, wdraża- 
my członkom naszej organizacji zasady 
formowania postawy współczesnego 
strażaka — obywatela PRL. Podkreśla- 
my konieczność kształtowania między- 
ludzkiej więzi opartej na socjalistycznej 
moralności, stosowania wobec  wszyst- 
kich działaczy i człorków jednakowych 
wymagań. 

Idee te zaszczepiają się na trwałe w 
strażactwie. Świadczy o tym m.in. war- 
tość strażackich czynów społecznych w 
latach 1976—1978. Wyniosła ona 329 mln 
złotych, a w ich. realizacji brało udział 
blisko 1,5 mln członków OSP oraz 
sympatyków naszej organizacji. Prace 
te, związane nie tylko z potrzebami o- 
chrony przeciwpożarowej, wykonywa- 
no równolegle z pełnieniem normalnych 
obowiązków strażackich. 


23.200 ochotniczych straży pożarnych 
w Polsce zrzesza ogółem 690 tys. człon- 
ków, w tym 516 tys. członków zwyczaj- 
nych, tj biorących bezpośredni udział w 
działalności profilaktycznej i operacyvj- 
no-szkoleniowej. Ponadto działa 1806 
kobiecych (19.942 członkiń), 4.141 mło- 
dzieżowych (47.233 członków) i 1.452 
harcerskich drużyn pożarniczych (21.439 
członków). 

W roku ubiegłym straże pożarne in- 
terweniowały przy ponad 20 tysiącach 
pożarów i w kilku tysiącach innych 
wypadków. Na szczególne wyróznienie 
zasługuje ofiarny udział ochotniczych 
straży pożarnych w akcji przeciwpowo- 
dziowej w roku ubiegłym i w marcu br. 

Skuteczność akcji ratunkowych i ga- 
śniczych uwarunkowana jest w dużym 
stopniu wyposażeniem w odpowiedni 
sprzęt. Ilość tego sprzętu corocznie 
wzrasta. Coraz więcej OSP wyposażo- 
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myśl wskazań II Krajowej Konferencji PZPR zwiększa się udział orga- 

nizacji społecznych w zarządzaniu krajem, w utrwalaniu ladu i porządku. 

W realizacji tych zadań aktywnie współuczestniczy Związek Ochotniczych 
Straży Pożarnych i zrzeszone w nim jednostki. 


nych jest w samochody gaśnicze, a 
wszystkie jednostki już od kilku lat ma- 
ją motopompy. 


Największe zagrożenie pożarowe te- 
renów wiejskich i leśnych istnieje wio- 
sną, gdy znika pokrywa śnieżna a wia- 
try wysuszają materiał palny. Dlatego 
też główne nasilenie kontroli przeciw- 
pożarowych występuje w czasie wiosny. 

W roku biezącym strażacy-ochotnicy 
przygotowywali się szczególnie staran- 
nie do działań profilaktycznych. Zapla- 
nowano m.in. objęcie kontrolami prze- 
ciwpożarowymi wszystkich gospodarstw 
wiejskich, zwiększenie ilości pogadanek 
propagandowych i nasilenie propagandy 
wizualnej. Poczynania te oparto na 
ściślejszym współdziałaniu z innymi or- 
ganizacjami w ramach powszechnego 
społecznego frontu przeciwpożarowego. 


Jedną z tradycyjnych form pracy o0- 
chotniczych straży pożarnych jest dzia- 
łalność kulturalno-oświatowa. 6.5 tys. 
jednostek OSP dysponuje  świetlicami, 
które w wielu środowiskach są jedyny- 


% 


mi ogniskami życia kulturalno-oświato- 
wego. Wysoce pocieszające jest zjawisko 
coraz pełniejszego i właściwszego wy- 


korzystania tych świetlic wspólnie z 


kołami ZSMP, KGW, placówkami 
ORMO i innymi organizacjami. W 200 
Domach Strażaka znalazły też pomiesz- 


„czenie gminne ośrodki kultury Dopeł- 


nieniem niejako obrazu tej działalności 
jest 614 orkiestr dętych i 374 zespoły 
amatorskie, w których wyrastają miło- 
śnicy kultury i kadra działaczy-społe- 
czników. 


Rzucone przed laty hasło — „Dobry 
strażak — wzorowym rolnikiem, robot- 
nikiem, pracownikiem umysłowym” — 
trafiło na podątny grunt Gros człaon- 
ków ochotniczych straży pozarnych to 
rolnicy. wśród nich zaś wielu dobrych 
gospodarzy Według opinii wielu insta- 
ncji partyjnych, wśród przodujących 
rolników większość stanowią członko- 


"wie ochotniczych straży pożarnych. 


W zakończonej już kumpani zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych OSP i zja- 
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zdów gminnych oraz miejskich ZOSP do 
zarządów OSP obok wypróbowanych 
działaczy wybrano wielu nowych ludzi, 
znanych z pracowitości i gospodarnoś- 
ci, którym powierzono odpowiedzialne 
funkcje w przekonaniu, że wywiążą się 
z nich równie dobrze jak z pracy za- 
wodowej. 

Wielu działaczy naszej organizacji i 
strażaków-ochotników jest członkami 
partii. Swą postawą i zaangażowaniem 
umiejętnie oddziałują oni na bezpartyj- 
nych. Potwierdzeniem tego są cbraz li- 
czniejsze zgłoszenia w szeregi kandy- 
datów PZPR. W województwach  poz- 
nańskim. bialskim i innych aktu wrę- 
czenia młodym strażakom legitymacji 
kandydackich PZPR dokonywano pod- 


czas uroczystości 75-lecia OSP, oddania , 


R 


do użytku Domu Strażaka czy też zjaz- 
du gminnego ZOSP. 

Strażactwo polskie wiążą serdeczne 
więzi 2 pożarnictwem Związku Radzie- 
ckiego. Bliskie stosunki nawiązaliśmy ze 
Związkiem Ochrony Przeciwpożarowej 
Czechosłowackiej Republiki Socjalisty- 


cznej. Zacieśniamy też kontakty z po- 


żarnictwem Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 
" y 


Praca wielu OSP oraz większości za- 
rządów gminnych i miejskich ZOSP 
była przedmiotem  ebrad  cegzekutyw 
POP i komitetów PZPR. Oceny dzia- 
łalności OSP przez instancje partyj- 
ne. przedstawiane podczas walnych zeb- 
rań i zjazdów, zawierały nie tylko sło- 


hJ 


" rowego 


wa uznania lub słusznej krytyki, ale i 
szereg cennych rad i wskazówek. 

Na zebraniach i zjazdach podejmowa- 
ne były zobowiązania dla uczczenia 35- 
-lecia PRL. Prócz deklaracji o podjęciu 
czynów społecznych zawierały ońe 
wielokrotnie przyrzeczenia dodatkowej 
produkcji ziemiopłodów i żywca. Te 
cenne inicjatywy znajdują coraz więcej 
naśladowców. . 

Dobiega końca akcja zjazdów woje- 
wódzkich ZOSP. W dniach 19 i 20 ma- 
ja br. obradować będzie VI Krajowy 
Zjazd Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych. Będzie on nowym impulsem 
do dalszych wzmożonych działań, 
kształtowania postawy strażaka — wzo- 
obywatela socjalistycznego 
społeczeństwa. 


PARTYJNY PRZYKŁAD 


N 


gminie Zawidz (woj. 

płockie) jest 1640 

gospodarstw rol- 
nych. Średnio gospodar- 
stwo zajmuje około 9 ha. 
W użytkowaniu członków ł 
kandydatów PZPR jest o- 
koło 20 proc. gospodarstw. 
Natomiast na 37  gospo- 
darstw specjalistycznych — 
25 prowadzą członkowie 
partii. 60 proc. przodują- 
cych rolników, to członko- 
wie i kandydaci PZPR, któ- 


rzy są wzorem do naślado-- 


wania dla rolników szuka- 
jących nowoczesnych form 
i metod gospodarowania. 


Stałą formą pracy «s 
członkami partii są odby- 
wane dwa razy w roku 
spotkania, na które są za- 
praszani również osiągają- 
cy dobre wyniki rolnicy 
bezpartiyjni. Na  spotka- 
niach tych omawia się ak- 
tualną politykę rolną. 


G>podarstwa członków 
PZPR są systematycznie 
„odwiedzane przez sekneta- 
rzy KG, a przodujące sta- 
nowią ba; wdrożeniową 


wszyskich nowości w rol- 
nictwie i objęte są bezpo- 
średnim zainteresowaniem 
instruktorów służby rolnej. 


Ww gminie many 42 go- 


Jectwa, w których działa 35 


wiejskich orgamizacji par- 
tyjnych. We wszystkich po- 
zostałych sołectwach  ma- 
my już kandydatów PZPR, 
którzy stanowią zaczątek 
grup kandydackich. W ub 
roku przyjęliśmy 51 kan- 
dydatów, a wśród nich 45 
roników. 


Rozbudową gminnej ©e= 
ganizacji partyjnej i rnoz- 
mieszczaniem sił partii kie- 


rujemy tak, aby w każdym 


sołectwie mieć tych, btó- 
rzy stanowią motoryczną 
siłę naszych poczynań, a 
jednocześnie są przykładem 
dobrego gospodarza. Nie 
zawsze tacy rolnicy są lu- 
biani przez sąsiadów. 
Wchodzi tu w grę zwykła 
zazdrość, ale nawet ci, któ- 
rzy im zazdroszczą, stara- 
ją się na nich wzorować. 
Na przykładzie tych włlaś- 
nie gospodarstw rozbudza 


się wśród rolników chęć 
iepszego, dostatniejszego 
życia, nowocześnicjszcgo 
gospodarowania. 

Jednym z zadań instan- 
eń gminnej jest wywoła- 
nie ambicji przodowania — 
1 ©o nam się udaje. Nie 
zawsze natomiast jesteśmy 
w stanie w sensie material- 
nym zaspokajać potrzeby, 
które szybciej rosną, miż 
możliwości. 


Dużo uwagi KG przywią- 
zuje do wniosków z zeb- 
rań podstawowych argani- 
zacji partyjnych, a mają- 
cych znaczenie ogólnospo- 
łeczne. Wszystkie wnioski 
są rozpatrywane przez kie- 
rownictwo polityczno-ad- 
ministracyjne gminy, a 


słuszne i realne kierowane ' 


są do zainteresowanych in- 
stytucji. Następnie Komitet 
Gminny czuwa nad ich rea- 
lizacją O wynikach I prze- 
biegu wdrażania wniosków 
informujemy społeczeń- 
stwo na otwartych zcebra- 
niach POP. 

Bardo wnikliwie ropa- 


trywane są przez KG wnio- 
ski indywidualne. Staramy 
się, aby lokal Komitetu 
Gminnego był miejscem, do 
którego członkowie i kam- 
dydaci partii przychodzą 
nie tylko ze swoimi klopo- 
tami, adłe i radościami, gdzie 
mogą przedstawiać swoje 
pomysły i uzyskać radę. 
Staramy sę, eby ai, któ- 


"rzy przychodzą do KG, wła- 


śmie w lokalu komitetu 
partyjnego znajdowali 
przyjaciela, a jednocześnie, 
Edy trzeba — arbitra. 
Działanie partyjne w śro- 
dowisku wiejskim musi oe- 
chować szeroko pojęta zna- 
jomość psychiki I mental- 
ności mieszkańców, ich u- 
podobań i potrzeb. Wtedy 
można podejmować  wla- 
ś$ciwe decyzje wiążące inte- 
resy jednostek z ogólnymi 
zadaniami społeczno-£ospo- 
darczymi s jednoczesną 
gwarancją ich wykonania. 


STANISLAW 
KUCZYŃSKI 

I sekretarz KG PZPR 

w Zawidzu, woj. płock.e 
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Metody I efekty 


umacniania rad narodowych 


ALFRED KOWALSKI 


zastępca członka KC PZPR, 
| sekrełarz KW, przewodiiiczący WRN w Plie 


ojewódzka instancja partyjna w Pile na pienarnym 
posiedzeniu w listopadzie 1978 e. omówiła działał- 
ność rad narodowych oraz postawiła instancjom i ee- 
ganizacjom partyjnym zadanie umacniania ich rangi. 

Przygotowując się do plenum podjęliśmy wielokierunko- 
wą pracę organizacyjną. Powołane przez Sekretariat KW 
zespoły kontrolne, składające się z członków KW, radnych 
WRN oraz pracowników politycznych KW  zbadały cało- 
kształt działalności rad narodówych województwa. Przepro- 
wadzono rozmowy z radnymi i aktywem, zapoznając się 
z doświadczeniami i problemami instancji i organizacji par- 
tyjnych w zakresie działalności rad. Taki tryb przygotowań 
umożliwił opracowanie rzeczowych i cennych materiałów, 
jak również przyczynił się do wytyczenia długofalowych 
działań na rzecz umacniania i podnoszenia autorytetu rad 
narodowych. 


właściwemu przygotowaniu radnych, sprawnemu 

funkcjonowaniu rad i ich organów oraz partyjnych 
zespołów radnych. Z inicjatywy KW przeprowadzono szkole= 
nie przewodniczących rad narodowych stopnia podstawowe- 
go oraz szkolenie pozostałych radnych bezpośrednio w śro- 
dowiskach ich pracy społecznej. 

Jedną z podstawowych form realizacji kierowniczej roM 
partii w radach narodowych jest — jak wiadomo — wyty- 
czanie kierunków rozwoju społeczno-gospodarczego woje- 
wództwa, miast ł gmin, zgodnych z dyrektywami zawartymi 
w uchwałach instancji partyjnych. Przykładem tego są przy- 
jęte przez WRN i rady narodowe stopnia podstawowego 
długofalowe programy: rozwoju  społeczno-gospodarczego 
województwa do roku 1980, rozwoju służby zdrowia i opieki 
społecznej, kultury, turystyki, budownictwa drogowego, tran- 
sportu i komunikacji, ochrony środowiska. 


O d powstania województwa wiele uwagi poświęcaliśmy 


Szeroka reprezentacja różnych środowisk społeczno-gospo- 
darczych i politycznych w radach narodowych oraz ścisły 
ich związek z samorządami mieszkańców miast i wsi stwa- 
rzają możliwość dotarcia do wszystkich obywateli. Znalazłe 
to odzwierciedlenie w realizacji zadań społeczno-gospodar- 
czych, w programie estetyzacji i porządkowania osiedli, u- 
czestnictwie w czynach społecznych na rzecz środowiska 
joraz w różnych kampaniach i innych akcjach społeczno- 
-politycznych. 
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Efektem całokształtu działań było uzyskanie w roku 1975 tytule 
krajowego „Mistrza Gospodarności* przez miasto Złotów oraz wy- 
różnień przez miasta Ujście, Chodzież i gminy Margonin, Chodzież, 
Zakrzewo; w 19% r. tytuł krajowego „Mistrza Gospodarności” zdo- 
byla gmina Margonin, a wyróżnienia — miasta Jastrowie, Łobże- 
nica, Chodzież oraz gminy Wysoka, Rvczywół, Krajenka; w roku 
1977 tytuł krajowego „„Wicemistrza Gospodarności” zdobyło miasto 
Jastrowie, a wyróżnienia — miasta Trzecianka, Chodzież, Łobżenica 
orag gminy Margonin, Budzyń, Połajewo I Wysoka. 


Powszechne uznanie zyskała praktyka konsultowania za- 
łożeś planu spoleczno-gospodarczego. Jest te ważny czyn- 
nik mobilizujący społeczeństwo, który służy zespoleniu sil 
i średków na rzecz pelnej realizacji zadań. 


We wszystkich gminach uznano problem rozwoju rolnic- 
twa i gospodarki żywnościowej za jeden z podstawowych 
tematów sesji rad narodowych. Temat ten rozpatrywano 
w różnych aspektach i w sposób kompleksowy. Prowadzone 
w środowisku wiejskim konsultowanie programu rozwoju 
pogłowia bydła uchwalonego przez KW w grudniu 1977 r. 
stworzyło dobrą atmosferę dla realizacji tych zadań. Umożli- 
wiło toe osiągnięcie wzrostu stanu pogłowia zwierząt gospo- 
darskich. Spis lipcowy 1918 r. wykazał wzrost pogłowia bydła 
e 9,3 tys. sztuk oraz trzody chlewnej o ponad 94 tys. sztuk 
w stosunku do stanu z 1977 r. > 


Pozytywne tendencje w rolnictwie potwierdził przeprowa- 


dzony w styczniu br. spis pogłowia zwierząt inwentarskich. 


W porównaniu do analogicznego okresu ub. r. odnotowano 
dalszy wzrost pogłowia trzody e 48 tys. sztuk oraz bydła 
e 4 tys. sztuk. 3 | 

Coraz powszechniejsza staje się praktyka rozpatrywania 
problemów w oparciu o opinię radnych oraz odpowiednich 
komisji. Stwierdzić jednak należy, że przygotowywanie pro- 
jektów uchwał i zarządzeń wyłącznie przez organ admini- 
stracji ogranicza inicjatywę uchwałodawczą rady narodowej. 


Przyjęto zasadę, że komisje WRN są współautorami projek- 


tów uchwał, jednak tryb ten wymaga jeszcze udoskonalenia 
i upowszechnienia w radach stopnia podstawowego. 


Rady narodowe przywiązują coraz większą wagę do kon- 
troli realizacji własnych uchwał, a także wniosków i postu- 
latów wyborców oraz do działalności urzędów. Oceny są 
wnikliwsze dzięki temu, że komisje — z udziałem aktywu 
społeczno-partyjnego, związkowego i samorządowego — Sy- 
stematycznie kontrolują w terenie oraz przedstawiają na 
sesjach swoje opinie i uwagi. 


o wzrostu autoryittu organów  przedstawicielskich 
w mieście i na wsi przyczyniło się połączenie funkcji 
I sekretarza instancji partyjnej z funkcją przewod- 
niczącego rady narodowej, dzięki czemu wzrosła ranga pre- 
'zydiów rad narodowych. Prezydia stały się organami o poli- 
tycznym charakterze, sprawnie organizującymi pracę rady, 
komisji oraz radnych. . 


D 


W latach 1916—1978 prezydia rad narodowych odbyły łącz- 
nie 1 347 posiedzeń, na których rozpatrzono 2650 zagadnień. 
Oprócz spraw związanych z przygotowaniem i zwołaniem 
sesji prezydia rad narodowych szczególną uwagę zwracały 
na ocenę stopnia realizacji uchwał rady, komisji, wniosków 
i interpelacji radnych, a także postulatów wyborców, na 
problemy działalności samorządu mieszkańców miast, samo- 
rządu wiejskiego, oceniały również udział młodzieży w reali- 
zacji zadań rady narodowej, pracę sołtysów oraz ich współ- 
działanie z terenowymi komitelami FJN. 


W prawidłowej działalności rad narodowych oraz w speł- 
nianiu przez nie funkcji inspiracyjnej i koordynacyjnej, 
ważne miejsce zajmują komisje rady. Coraz skuteczniej wy- 
pełniają one powierzone im funkcje kontrolne, opiniodaw- 
cze i wnioskodawcze. W latach 1916—78 komisje odbyły 
3.754 posiedzenia oraz przeprowadziły 2888 kontroli, które 
dotyczyły głównie realizacji planu i budżetu, funkcjonowa- 
nia handlu i usług, działalności instytucji obsługujących 
rolnictwo, zabezpieczenia ładu, porządku i estetyki, spraw 
socjalnych i bytowych w zakładach pracy, przygotowania 
do sezonu turystycznego. Komisje współdziałają z ogniwami 
kontroli społecznej, zawodowej oraz Z samorządami miesz- 
kańców, jak również z powołanymi ostatnio komitetami kon- 
troli społecznej. 

Pokontrolne wnioski komisje przekazują — po akceptacji 
przez prezydium Rady — organom administracji, zaintere- 
sowanym instytucjom i jednostkom gospodarczym. Ogółem 
komisje podjęły 4232 wnioski, z których 75,8 proc. zostało 
już zrealizowanych. Wiele komisji rad narodowych stopnia 
podstawowego niedostatecznie jednak czuwa nad realizacją 
własnych wniosków. | 


Komisje WRN mają dobry zwyczaj powracania po pew- 
nym czasie do zagadnień już raz analizowanych i kontrolo- 
wanych. Wychodzą one ze słusznego założenia, że niektóre 
sprawy są zbyt poważne, aby nie śledzić ich dalszych losów 
i efektów. Skuteczność działania rad marodowych zależy 
w decydującej mierze od poziomu pracy i aktywności rad- 
nych. Dzięki tej aktywności rady narodowe spełniają fun- 
kcję podstawowego organu samorządu społecznego i samo- 
dzielnie organizują zaspokajanie potrzeb ludności na pod- 
stawie pełnego wykorzystywania miejscowych inicjatyw. 


Pełne uznanie znalazła praktyka konsultowania głównych 
problemów podejmowanych na sesjach z załogami robotni- 
czymi, środowiskami zawodowymi oraz rolnikami w ramach 


spotkań z wyborcami. W latach 1976—78 odbyło się 2271 


spotkań, na których radni przyjęli 2 069 wniosków. 


właściwe wywiązywanie się radnych z powierzonych man- 
datów wymaga ed nich znajomości uchwał i wytycznych 
kierownictwa partii 1 instancji terenowych, aktów norma- 
tywnych ustanowionych przez Sejm, rząd oraz wojewódzką 
i terenowe rady narodowe. Większość rad narodowych doce- 
niając wagę tego problemu objęła systemem konsultacyj- 
no-szkoleniowym wszystkich radnych, a przede wszystkim 
radnych sprawujących mandat po raz pierwszy. 


Jedną z istotnych form aktywizacji radnych jest działal- 
ność partyjnych zespołów radnych. W większości rad praca 
ich ogranicza się do odbywania posiedzeń przedsesyjnych, 
dlatego zwracamy szczególną uwagę na międzysesyjną pracę 


zespołów. Do udziału w pracach zespołów radnych PZPR 
zapraszani są radni bezpartyjni. 


organizatorskiej pracy rad narodowych, ważną rolę 
odgrywa ich współdziałanie z samorządem mieszkań- 
ców. Działalność samorządu mieszkańców jest przed- 
miotem zainieresowania instancji partyjnych. Dokonana w 
1977 r. ocena funkcjonowania i poziomu pracy ideowo-wy- 
chowuwczej w miejscu zamieszkania przez Sekretariat Kw, 
a także egzekutywy instancji szczebla podstawowego. posłu- 
żyła wypracowaniu wniosków zmierzających do: 


© umocnienia roli terenowych organizacji partyjnych w sa- 
morządach mieszkańców, 

© powołania kół osiedlowych organizacji społecznych, 

© zacieśniania współpracy samorządu mieszkańców z samo- 
rządami robotniczymi, przede wszystkim w dziedzinie 
profilaktyki społecznej oraz wzajemnego informowania 
się o postawach pracowników w miejscu pracy i ich za- 

mieszkania, | 

© współdziałania radnych z komitetami obwodowymi i o- 

siedlowymi. | | 

Szczególne osiągnięcia mają komitety osiedlowe samorzą- 
du mieszkańców w Złotowie, Pile, Chodzieży i Wałczu. Otrzy- 
mały one wyróżnienia w krajowym konkursie „Mistrz Go- 
spodarności”. 

W umacnianiu samorządności socjalistycznej i w rovwija- 
niu aktywności samorządu mieszkańców decydującą rolę 
spełniają terenowe organizacje partyjne. Wspólne działania 
terenowych POP i samorządów mieszkańców wywierają isiot- 
ny wpływ na rozwój życia społeczno-gospodarczego i kultu- 
calnego w miejscu zamieszkania, na umacnianie samorząd- 
ności i rozszerzanie powszechnego uczestnictwa w życiu 
osiedla oraz podejmowanie czynów społecznych na rzecz 
środowiska. W latach 1975—78 wykonano czynów społecz- 
nych ogolnej wartości 650 mln zł. 

Ważną rolę w całokształcie działań na rzecz umacniania 
autorytetu i poziomu pracy rad narodowych stopnia pod- 
stawowego sprawuje Prezydium WRN, które na swoich po- 
siedzeniach w obecności przewodniczących i naczelników 
analizuje działalność poszczególnych rad narodowych, wyty- 
czając kierunki ich pracy. Prezydium WRN organizuje rów- 
nież w tym celu posiedzenia wyjazdowe. Te formy pracy 
umożliwiają poznanie całości problemów, pozwalają na szyb- 
sze ich rozwiązywanie, jak również na popularyzowanie do- 
świadczeń i inicjatyw rad narodowych stopnia podstawowego. 


Duży wpływ na poprawę stylu pracy komisji narodowych 
stopnia podstawowego ma współdziałanie z nimi komisji 
WRN. Uczestnictwo przewodniczących komisji rad narodo- 
wych stopnia podstawowego w pracach komisji WRN, człon- 
ków komisji WRN w pracach odpowiednich komisji rad, or- 
ganizowanie wspólnych kontroli i posiedzeń komisji sprzy- 
jają aktywizacji ich działalności. 


roli i autorytetu rad narodowych. Podniósł się po- 

ziom ich działalności i umiejętności sterowania ca- 
łokształtem procesów społeczno-gospodarczego rozwoju Śro- 
dowiska. Efektem tego jest pomyślna realizacja w ostatnich 
latach podstawowych zadań określonych w planie rozwoju 
społeczno-gospodarczego województwa. 


W wyniku partyjnej inspiracji i kontroli nastąpił wzrost 


Korzystając z doświadczeń, eliminując występujące jesz- 
cze niedomagania intensyfikować będziemy działania zmie- 
rzające do dalszego umacniania rad narodowych — pod- 
stawowych ogniw władzy państwowej i podnoszenia ich 
autorytetu w społeczeństwie. Obowiązek, ten spoczywa na 
wszystkich instancjach i organizacjach partyjnych w szero- 
kim współdziałaniu z komitetami FJN organizacjami spolecz- 
nymi oraz samorządowymi. > 
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KKS -reprezentani naszych interesów 


Już ponad pół roku działają 2 408 koenżtety kontroli społecznej a w mich 30 406 
omlonków — działaczy PZPR, ZSL, SD, bezpartyjnych, kobiet i młodzieży — luda 
wyróżniających się wysokimi walorami ideowo-moralnymi | określenymi prodyspe> 


MIECZYSŁAW SZCZĘSNY 
, starszy isepekier KC PZPR 


Wszystkie KKS rozpoczęły swą dzie- 
łalność od rozpoznania struktury, ze- 
kresu działania, kierunków i wyników 
pracy występujących na ich terenie 
form i organów kontroli społecznej. Ww 
wyniku tego podjęto działania zmie- 
rzające do utworzenia brakujących on 
ganów kontroli, np. rad zdrowia przy 
zakładach przemysłowej służby zdrowia 
(w Sochaczewie i Żyrardowie, Rzeszo- 
wie i Mielcu) komitetów sklepowych (w 
Lipnie w woj. włocławskim) i innych. 
Stwierdzono, że wiele komitetów skle- 


powych, wiejskich komitetów dostaw-. 


ców i rad użytkowników nie korzysta 
z przysługujących im uprawnień kon- 
trolnych. Przy okazji więc walnych ze- 
brań dokonywane są zmiany w skła- 
dach organów kontroli społecznej, pe- 
legające na zastępowaniu osób zdecy- 
dowanie biernych ludźmi aktywnymi, 
reagującymi na sprawy publiczne (np. 
"w woj. bydgoskim i opolskim). Stwien- 
dzono także, że od wielu organów kon- 
troli społecznej nikt nigdy nie wyma- 
gał skiadania sprawozdań ptzed wy- 
borcami, nie oceniał działalności i mie 
rozliczał z obowiązków. Od powołania 
KKS pracę organów kontroli społecznej 
zaczęto planować i ukierunkowywać. 


Proces aktywizacji i umacniania kom- 
trołi społecznej nie jest jednak jeszcze 
zakończony i wymaga dalszej wnikN- 
wej uwagi. Płanowane na bieżący rok 
zamierzenia KKS wskazują, że proces 
ten będzie kontynuowany. 


KKS, po których tak wiele społeczeń- 
stwo sobie obiecuje, rozpoczęły działal- 
ność od tworzenia właściwego klimatu 
dla organów kontroli społecznej, gwa- 
rantującego Sprawność organizacyjną, 
systematyczność i skuteczność kontroli 
pracy miejscowych instytucji. W myśl 
bowiem założeń powołanie KKS ma 
mieć zasadnicze znaczenie dla podno- 
szenia efcktywności gospodarowania, 
wałki z niegospodarneścią i marnotraw- 
stwem, służyć umocnieniu społecznej 
dyscypłiny. Ich działalność powinna 
przynosić efekty wychowawcze i przy- 
czyniać się do umocnienia społecznej 
współodpowiedzialności za sprawy pub- 
liczne. Temu celowi służą stałe analizy 
i oceny działalności I aktywności róż- 
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zycjasma esobistym. 


nych form kontroli społecznej dokcny- 


wane przez KKS. 


Mimo krótkiego czasu działalnośc 
KKS można już przedstawić dość sze- 
roki zespół stosowanych przez nie form 
i metod aktywizujących działanie całe- 
go systemu kontroli społecznej. Wymie- 
nić można: wysłuchiwanie przez KKS 
informacji i sprawozdań z działalności 
ogniw kontroli społecznej oraz realiza- 
cji ich wniosków, udzielanie wytycz- 
nych i zaleceń, uzgadnianie planów pra- 
cy, narady koordynacyjne, badanie e- 
kreślonych dziedzin przez niestałe ze- 
społy KKS, zalecanie przeprowadzenia 
kontroli przez powołane do tego orga- 
ny kontroli społecznej oraz powoływa- 
nie doraźnych zespołów kontrolnych. 


Wytyczne niektórych KKS _ określają . 


również szczegółowe zadania poszcze- 
gólnych ogniw kontroli społecznej. 
Można zatem uznać, że z podstawowe- 
ge uprawnienia — koordynacji działał- 
ności wszystkich organów kontroli spo- 
łecznej — KKS korzystają właściwie, 


W celu zwiększenia efektów swych 


działań KKS dość szeroko korzystają 
ze współpracy z organami kontroli pań- 
stwowej oraz organami ścigania, Współ- 
praca ta polega m. in. na wymianie in- 
formacji, udzielaniu pomocy w szkole- 
niu członków KKS i kontrolerów spo- 
łecznych, ustalaniu celowości podejme- 
wania działań kontrolnych. W niektó- 
rych województwach WKKS zorgant- 
zowały narady koordynacyjne i okre- 
Śśliły zasady takiej współpracy (np. w 
Zielonej Górze i Siedlcach). W rozwi- 
janiu jej pomocne są wytyczne prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli, Prokurato- 
ra Generalnego PRL oraz Zarządu Cen- 
tralnego Związku Spółdzielni Budow- 


.nictwa Mieszkaniowego. 


KKS ze szczególną uwagą podeszły 


"do wzmacniania skuteczności kontrołń 


społecznej, wykorzystując swe upraw- 
nienia nadzorcze nad wypełnianiem 
przez wszystkie organy i kierownictwa 
jednostek kontrolowanych obowiązku 
terminowego i rzetelnego udzielania od- 
powiedzi na wnioski i zalecenia pokon- 
trolne. Najpowszechniej stosowanym 
środkiem realizacji tej funkcji KKS 
jest rozpalrywaniem informacji tereno-= 


wych organów administracji państwe- 
wej lub kierownictw jednostek o spo- 
sobie realizacji wniosków 1 zaleceń po- 
kontrolnych oraz dokonywanie oceń 
skuteczności działania poszczególnych 
organów kontroli społecznej. 

Np. WKKS w Legnicy wysłuchał infos 
macji wojewody o sposobie załatwiania wy- 
stąpień organów kontroli społecznej przes 
wojewódzkie jednostki administracyjne i ge- 
spodarcze, a WKKS w Krakowie rozpatrzył 
informację © skuteczności działań kontroł- 
nych organów samorządu mieszkańców, 
Liczne są również przykłady sprawowania 
nadzoru KKS nad realizację wniosków i za- 
ieceń pokontrolnych z udzialem kierownictw 
ogniw związków zawodowych it organizacji 
spolecznych (np. w woj. gorzowskim, łóds- 
kim, toruńskim). 

Wszystkie KKS systematycznie doke- 
nują rozpoznania najbardziej newrał- 
gicznych ze społecznego i gospodarczege 
punktu widzenia niedomagań i bolą” 
czek. Ustalają szczególnie słabe ogniwą 
których funkcjonowanie budzi społece- 
ne niezadowolenie, informują o nich 
instancje partyjne, organy państwowe 
1 spółdzielcze oraz wyznaczają poszcze- 
gólnym organom kontroli społecznej za- 
dania w tym zakresie. Ważnym źródłem 
informacji o działalności organów i in- 
stytucji państwowych, gospodarczych 
1 spółdzielczych oraz e negatywnych 
zjawiskach społecznych są dyżury 
członków KKS, przyjmowanie spraw te- 
lefonicznie i na piśmie. 


Rozpoznając sprawy, które powinny 
stanowić przedmiot zainteresowania 
kontroli społecznej, KKS badają prob- 
lematykę skarg i wniosków, treść kry 
tycznych artykułów w prasie oraz anah- 
zują nieprawidłowości dostrzegane 
przez samych członków KKS. Tak pre- 
wadzona działalność organizatorska w- 
możliwia KKS gromadzenie dokładnej 
informacji, odzwierciedlającej społecz- 
ne potrzeby, opinie I sądy oraz w wy- 
niku tego koncentrowanie się na sprm- 
wach najważniejszych. 

MWszczęte z inspiracji KRS dziaania kem- 
trolne przyniosły już efekty. W Chodzieży 
(woj. piiskie) usprawniono dostawy pieczy 
wa i nabiału do sklepów wiejskich, w Sztw- 
mie (woj. celbląskie) usprawniono dowóz dzie” 
ei do Szkół w Miłomlynie (woj. olsztyń” 
skie) zlikwidowano przerwy w pracy w skłle- 
pach e wieloosobowej obsłudze, w Kadzidłe 
(woj. ostrołęckie) zmienione godziny pracy 
slużby zdrowia 


Wiele spraw załatwiono pozytywnie 
ea skutek interwencji rzeczników kon- 
Woli społecznej. Interwencje rzeczników 
śotyczą w licznych przypadkach nie- 
pealizowania wniosków i zaleceń po- 
bontrolnych organów kontroli społecz- 
Bej (np. w Płocku, Kutnie, Sannikach, 
tychlinie w woj. płockim) oraz sygnali- 
sowanych przez obywateli spraw zwią- 
sanych z jaskrawymi nieprawidłowo- 
śeiami w funkcjonowaniu administracji 
państwowej | gospodarczej, handlu i u- 
sług, z marnotrawstwem na budowach, 
przejawami protekcjonizmu i innymi 
aagannymi postawami społecznymi. W 
woj. białostockim rzecznicy podjęli 98 
taterwencji, w woj. olsztyńskim — 30 
interwencji, w Namysłowie (woj. opol- 
skie) rzecznik interweniował w sprawie 
braku aktualnych cenników warzyw i 
ewoców, w Hyżnym (woj. rzeszowskie) 
w sprawie zaopatrzenia nauczycieli w 
epał. 

Trafne, szybkie i skuteczne interwen- 
eje rzeczników przyczyniają się do za- 
latwienia wielu ważnych dla obywa- 
teli spraw lub ich wyjaśnienia. W zmac- 
mia to autorytet KKS i wzbudza zaufa- 
mie do skuteczności działania kontrol 
społecznej, tym bardziej, że efekty in- 
gerwencji oraz skoordynowancgo SDo- 
łecznego działania wszystkich ogniw 
kontrolnych są konkretne i dla zainte- 
resowanych środowisk wymierne. 


wymownym dowodem szerokiego za- 
stęgu i skuteczności kontroli społecznej 
są sankcje stosowane przez kierownic 
wa kontrolowanych jednostek na sku- 
tek wystąpień pokontrolnych. 

W woj. toruńskim po kontroli 2818 
placówek handlowych sformułowano 
ap. 2003 wnioski, a w wyniku ich rea- 
Mzacji udzielono winnym zaniedbań 77 
kar dyscyplinarnych, nałożono 377 man- 
datów, skierowano 118 wniosków do ko- 
legjium do spraw wykroczeń Ii 7 spraw 
do sądu; w woj. łomżyńskim udzielono 
%0 kar dyscyplinarnych, skierowano 65 
wniosków 0 ukaranie do kolegium, 4 
wnioski do prokuratury; w woj. byd- 
goskim około 830 wniosków Uuspraw- 
miających i 100 dyscyplinarnych skiero- 
wano do kierownictw przedsiębiorstw 
kandlowych, 30 do kolegiów, nałożono 
13 mandatów, I wniosek skierowano do 
sądu; w woj. kieleckim udzielono ponad 
200 kar dyscyplinarnych, 78 skierowano 
do kolegium i 30 do organów ścigania; 
s inicjatywy WKKS w Poznaniu Okrę- 
gowy Oddział PKC zbadał 7.695 cen, z 
których 2.944 zakwestionowano, w tym 
zastosowano 21 sankcji służbowych, na- 
łożono 42 mandaty i skierowano 80 
wniosków do kolegium; w Brójnie w 
woj. łódzkim ukarano winnych nieza- 
gospodarowania 35 ha ziemi; w woj. 
rzeszowskim kontrola 729 sklepów u- 
$awniła nieprawidłowości w 231, w wyY- 
aiku tego skierowano 65 wniosków do 


kolegium eraz nałożono 166 mandatów 
ma sumę 35.350 zał. Wiele jest przykła- 
dów zwolnień z pracy, odwołań ze sta- 
nowisk, pozbawienia premii, poinfor- 
smiowania środowiska pracy lub zamiesz- 
kania i innych sankcji wobec winnych 
saniedbań. 

© ujawnionych _nieprawidłowoś- 
gtach i winnych tych zaniedbań infor- 
mowane są załogi zakładów. pracy, 
mieszkańcy miast, osiedli 1 wsi. Infor- 
macje o nich przekazywane są Na ze- 
braniach pracowników, mieszkańców, 
erganizacji, podawane w zakładowej 
bądź lokalnej prasie, za pośrednictwem 
padiowęzłów i w inny zwyczajowo przy- 
jęty sposób. Te dzialania profilaktycz= 
amo-wychowawcze, wyzwalające presję 
epinii publicznej w stosunku do win- 
mych zaniedbań osób, instytucji I orga" 
sów, zasługują na powszechniejsze sto- 
sewanie. | 
Mimo wielu pozytywnych  przykła- 
óów działalności KKS, funkcjonowanie 
dej nowej instytucji należy wciąż do- 


'skonalić, a zwłaszcza w zakresie: 


'© dalszego * upowszechniania  kdei 
kontroji społecznej wśród społeczeń- 
stwa; 

© kontynuowania systemu szkolenia 
ezłonków KKS | społeczzych kontrole- 
sów ; . 

© systematycznego udzielania przez 
pady narodowe wytycznych do pracy 
KKS oraz rozpatrywania okresowych 


„sprawozdań z ich działalności; 


© udzielania KKS pomocy w koordy- 
ńecji działalności kontrolnej 1 wskazy- 
wania dziedzin życia społecznego 1 go- 
spodarczego, w których dotychczasowa 
kontrola jest niedostateczna; 


© zapewnienia konsekwencji w rea- 
izacji wniosków 1 zaleceń pokontrol- 
nych; 


© popularyzacji efektów 1 doświad- 
szeń KKS w celu uzyskania szerokiego 
poparcia społecznego w działaniach 
zmierzających zgodnie ze społecznymi 
oczekiyaniami do likwidacji wszelkich 
nieprawidłowości. 

Istotne znaczenie ma bieżąca wymia- 
na doświadczeń KKS, związanych £ 
praktycznym wdrażaniem ustawy i u- 
ehwały Rady Państwa w sprawie ko- 
mitetów kontroli społecznej, a zwłasz- 
eza upowszechnianie pierwszych wyni- 
ków działalności inspiratorsko-koordy- 
nacyjnej, stosowanych metod 1 form 
pracy oraz zapoznawanie się z zamie- 
rzeniami na najbliższy okres. Ostatnio 
służyły temu zorganizowane ,Z inicja- 
tywy Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR i Kancelarii Rady Państwa rejo- 
nowe narady zastępców kierowników 
wydziałów organizacyjnych KW PZPR 
( dyrektorów biur WRN odbyte kolejno 
w Kielcach, Lomży, Pile i Opoiu. 


„LOMITET 
KONTROLI 
SPOŁECZNEJ” 
- eenra publikacja 


kazała się ostatnio na rynku księgar- 

skim niewielka rozmiarami ksiąćcxsa, 

ktora ma szanse stać się niezbędnym 
pomocnikiem działaczy partyjnych i ak- 
tywu społecznego*). Autorzy publikacji, 
znani specjaliści w probiematyce praw- 
no-ustrojowej — Sylwester Zawadzki i Ta- 
deusz Fuks — w przejrzystym i zwięzłym 
wykładzie zawarli to wszystko, co jest 
bezwzględnie potrzebne tym, którzy kKie- 
rują, organizują i uczestniczą bezpośred- 
nio w szeroko rozumianej kontroli Spo- 
łecznej. 


Punktem wyjścia autorów jest bowiem 
kontrola społeczna jako taka. jej znacze- 
nie w ustroju socjalistycznym 1 podsta- 
wot formy przejawiania SIĘ. Ustrojowe 
znaczenie kontroli społecznej wiążą au- 
torzy z charakterem państwa, z jezo 
służebną rolą wobec społeczeństwa Oraz 
z rozrostem funkcji państwa 1 szerokim 
zakresem działania administracji. Do- 
świadczenia Polski Ludowej dowodzą, że 
naibardziej nawet sprawna kontrola za- 
wodowa, wykonywana przez OrEany pan- 
stwowe, nie jest w stanie wywiazać się 
se swych zadań w panstwie socjalistycz- 
nym bez wsparcia 1 wzbogacenia forma- 
mi kontroli społecznej. 


Charakteryzując istotę kontroli społecz- 
nej autorzy zwracali uwagę na dwa pod- 
stawowe elementy różniące ją od kontroli 
państwowej: © kontrola społeczna wyYko- 
nywana jest przez przedstawicieli społe- 
czeństwa, a nie przez zawodowych kon- 
trolerów; © w przeciwieństwie do 
kontroli państwowej, która kładzie ak- 
eent na ceiowość i legalność postępowa- 
nia organów administracji — kontrola 
społeczna koncentruje uwagę na społecz- 
nych skutkach działania administracji, 
majac na względzie przede wszystkim 0- 
chronę interesów 1 potrzeb społeczceń- 
stwa. . 

Po omówieniu podstawowych torrn 
kontroli społecznej autorzy przedstawia- 
ją szeroko podstawy prawne dzialalności 
KKS, a w tym społeczne przesłanki po- 
wołania KKS problemy regulacji praw- 
nej, pozycję KKS w strukturze organi- 
zacyjnej radv narodowej it funkcje KKS 


w system.e kontroli społecznej. 


W rozdziale o strukturze organizacyjnej 
i formach działania KKS omówiony jest 
sposób powoływania i skład komitetów 
oraz organizacja ich prac. Przdstawiając 
kierunki działalności KKS autorzy oma" 
wiają podstawowe problemy kontroli, 
zadama koordynacyjne umacnianie sku- 
$eczności kontroli społecznej. rolę Tzecz- 
mika kontroli społecznej, funkcje KKS 
wobec instytucji SKkare 1 wniosków, 
współdziałanie Z organami kontroli pań- 
stwowej, wreszcie pierwsze zadania 
gminnego komitetu kontroli społecznej. 


Publikacja zawiera ponadto podstawo- 
we przepisy prawne regulujące cało- 
kształt działalności KKS. 


w sumie — w tej bardzo potrzebnej 
| aktualnej pozycji otrzymujemy swo!ste 
vademecum kontroli społecznej, użytecz- 
ne w codziennej działalności szerokich 
rzesz aktywu zaangażowanego na tym 
ważnym froncie społecznego oddziaływa- 
nia na procesy współrzadzenia Sgm!nĄ, 
miastem I województwem. 


a. 


4 Sylwester Zawadzki, Tadeusz Fuks 
— Komitety kontrol spolerznet. (OW 
198 nakł. 26 tys. e8SZ.. 8. 101, 10 zd. 
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FRANCISZEK WOJTYŁO 


Gyrektor Biura 
w Urzędzie Wojewódzkim 
w Gdańsku 


Wiadomo jednak, że ten może skute- 
cznie realizować wyznaczone cele, kto 
dysponuje odpowiednimi zasobami i 
środkami materialnymi. Dlatego w oce- 
nie organizacji i funkcjonowania tere- 
nowej administracji państwowej, doko- 
nanej przez Egzekutywę Komitetu wo- 
jewódzkiego PZPR w Gdańsku, wskaza- 
no na konieczność zapewnienia prezy- 
dentom i naczelnikom odpowiednich 
ścodków materialnych, gwarantujących 
pełną realizację zadań ustalonych w 
statusie. Wnioski Egzekutywy KW po- 
służyły kierownictwu Urzędu Wojewó- 
dzkiego de ustalenia i wdrożenia decy- 
zjń służących rozszerzeniu kompetencji 
prezydentów i naczelników miast i 
MIN. 

Prezydeniom i naczelnikom miast 
przekazano ze szczebla wojewódzkiego 
wyspecjalizowany aparat wykonawczy 
w postaci zarządów gospodarki terena- 
mi bądź stanowisk pracy do spraw go- 
spodarki terenami, zapewniając na ten 
cel etaty oraz odpowiednie środki fi- 
nansowe. W ten sposób dysponować bę- 
dą oni własnym aparatem wykonaw- 
czym, który w ich imieniu i pod ich 
nadzorem prowadzić będzie sprawy 
sprzedaży i dzierżawy terenów oraz nie- 
ruchomości stanowiących własność 
państwa. , 

Z dotychczasowych rejonowych  od- 
działów Wojewódzkiego Biura  Geo- 
dezji i Terenów Rolnych oraz Wojewó- 
dzkiego Biura Geodezji i Kartografii 
przekazano prezydentom i naczelnikom 
etaty i środki finansowe w celu umoż- 
liwienia im rzeczywistego spełniania 
funkcji organów administracji państwo- 
wej w zakresie geodezji i kartografii o- 
raz geadezyjnej obsługi gospodarki zie- 
imią. Obsadzono już 34 stanowiska geo- 
detow gminnych (79 proc.) oraz 14 sta- 
nowisk geodetów miejskich w 6 urzę- 
dach miejskich (50 proc.). 

Wykorzystując istniejącą sieć lecznic 
welervnaryjnych ustalono, że stanowi- 
ska $minnvch (miejskich) lekarzy we- 
tervnarii pełnić będą kierownicy tere- 
nowych zakładów leczniczych zwierząt, 
klorzy obok zadań związanych z pod- 
stawową działalnością służby weteryna- 
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tatus naczelnika gminy, uchwalony przez Radę Ministrów w 1978 r., znacz- 

„nie umocnił rolę i znaczenie terenowych organów administracji państwo- 

wej w miastach i gminach jako podstawowych ogniw w systemie orga- 
nów państwowych. Status stworzył prezydentem i naczelnikom prawne możli- 
wości skuteczniejszego oddziaływania na rozwój Społeczno-gospodarczy terenu, 
glownie w sferze działań inspiralorskich, organizatorskich i koordynacyjnych. 


ryjnej załatwiać będą również sprawy 
z tego zakresu należące do naczelników 
gmin. 

Naczelnicy otrzymali pod bezpośred- 
ni nadzór trzy muzea regionalne wraz z 
odpowiednimi etatami, funduszem płac 
i środkami finansowymi. 

Na prezydentach i naczelnikach cią- 
ży odpowiedzialność za eksploatację, 
prawidłowy rozwój, modernizację i re- 
monty budynków mieszkalnych i urzą- 
dzeń komunalnych oraz za sprawne ich 
funkcjonowanie. W związku z tym de 
dyspozycji prezydentów i naczelników 
przekazane określony limit mocy pro- 
dukcyjnych przedsiębiorstw zgrupowa- 
Zjednoczeniu 
Budownictwa Komunalnego z przezna- 
czeniem tej mocy na remonty i modec- 
nizację budynków mieszkalnych. 

W celu umożliwienia skuteczniejsze- 
go oddziaływania prezydentów i naczel- 
ników miast na przedsiębiorstwa go- 
spodarki komunalnej i mieszkaniowej. 
zgrupowane w Wojewódzkim  Zjedno- 
czeniu Gospodarki Komunalnej i Mie- 
szkaniowej, przyjęto pregram siopnio- 
wego tworzenia zakładów tych przed- 
siębiorstw w małych miastach. a w dal- 
szej kolejności — w gminach. 

W Gdańsku i Gdvni, w których działa 
wieksza ilość zespołów opieki zdrowot- 
nej, utworzono stanowiska iekarzy 
miejskich, odpowiedzialnych przed pre- 
zydentami miast za realizację zadań 
służby zdrowia. Ponadto dyrektorzy ze- 
społów opieki zdrowotnej oraz kierow- 
nicy gminnych i miejskich ośrodków 
zdrowia zobowiązani zostali do infor- 
mowania prezydentów i naczelników 
o sytuacji w lecznictwie oraz są przed 
nimi odpowiedzialni za realizację zadań 
w zakresie ochrony zdrowia ludności. 

Wdrożone zostały postanowienia w 
sprawie utworzenia stanowisk inspek- 
torów ochrony roślin w urzedach gmin 
w oparciu o zdecentralizowane etaty 
i środki z Wojewódzkiej Stacji Kwaran- 
tanny i Ochronyv Roślin. 

Dotychczasowe efekty realizacji de- 
cvzji decentralizacyjnej wojewody 
wskazują na duże jej znaczenie doesko- 
naienia działalności prezydentów i na- 


czelników miast i gmiń oraz podlee- 
łych im urzędów. Przeniesienie na 
szczebel podstawowy zadań wymagają- 
cych częstego kontaktu obywatela z ad- 
ministracją państwową spełnia jeden x 


postułatów nauki i praktyki sytuowa- 


nia kompetencji na takim szczeblu hie- 
rarchicznym, na którym istnieją lepsze 
szanse prawidłowego wykonania zadań, 
Truizmem byłoby również twierdzenie, 
że decentralizacja zadań i- uprawnień 
skraca drogę obywateli w kontaktach z 
urzędem i przyspiesza załatwianie ich 
spraw. | 


NOWOŚCI LITERATURY 
SPOŁECZNO-POLITYCZNEJ 


STANISŁAW BRODZKI: Technokra- 
ci, autokraci i demokraci. KiW 1975. 

Trzeci z kołei tom esejów poświeco- 
nych znanvm politykom i dyploma- 
tom. W zbiorze znajdują sie m.in. 
szkice o: H. Schmidcie. H. Kissinge- 
rze, V. Giscardzie d'Estaing, M. Rah- 
manie. K. Karamanlisie. G. Fordzie, 
J. Carterze. O. Pałlmem. Z. Bhutto, H. 
Bumedienie, A. Netto, Hajlie Sella- 
siem. I. Peron. Podobnic jak w po- 
przednich tomach sviwetki współcze- 
snych polityków pokazano na Szer- 
szym tle politycznym a społecznym 
danego kraju 


ADOLF DOBIESZEWSKI: Zarys le- 
ninowskiej nauki o partii. KiW 1579. 

Na treść składa się: rola partii w 
kształtowaniu stosunków  społcczno= 
-politvcznych. podstawy teoretyczne i 
założenia programowe parlii marksi- 
stowsko-leninowskiej, podstawowe 
mechanizmy tunkcjonowania partii 
matrksistowsko-leninowskiej, przesłun= 
ki kierowniczej roli partii w społe- 
czeństwie socjalistycznym, cele l za- 
sadv partyjnego kierowania procesa= 
mi Społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. podstawowe funkcje ideologicz- 
ne partii, kierownicza rola partii w 
stosunku do organizacji społecznyca. 


JERZY KOŻBIAŁ: Podsiawowe za- 
łożenia reformy samorządu mieszkań- 
ców miast. KiW 1379. 


Praca poświęcona jest dzialalności 


samorządu mieszkańców, jego miej- 
scu, roli 1 perspektyw. Autor omówił 
całą problematykę samorządu miesz 
kańców, przedstawił przeobrażenia, 
kształt dzisiejszy a taliże sformuło- 
wał pewne propozycje co do kicerun- 
ków dalszego rozwoju £ warunków, 
jakie muszą być spełnione, aby (en 
rozwój następował, Książkę uzupeł- 
nia zestaw uazniejszych uchwał pac- 
ti akłów prawnych i wytycznych or- 
£onów centralnych. , 


= 


SZKOLENIE — PROPAGANDA =„AGITACJA 


ŚWIADOMI CELU I ZADAŃ 


BARBARA DUBIŃSKA 


sekretarz KW PZPR w Kielcach 


nadał szczególne znaczenie powiązaniu pracy ideowo- 

-wychowawczej ae sprawami gospodarczymi i socjal- 
nymi. Przede wszystkim dużą uwagę zwróciliśmy na nowe 
formujące się załogi robotnicze. Niejednokrotnie nowe zak- 
lady przemysłowe powstawały w miejscowościach bez więk- 
szych tradycji robotniczych i wchłaniały głównie ludność 
wiejską. Proces ten, zdecydowanie dla gospodarki narodowej 
korzystny, rodził też zjawiska ważne dla pracy ideowo-wy- 
chowawczej, często stanowiące jej istotne uwarunkowania. 


S zybki rozwój społeczno-gospodarczy naszego regionu 


Kształtowanie zakładowych kolektywów nie jest proce- 
sem łatwym, wymaga umiejętności pracy z ludźmi, doświad- 
czeń organizatorskich i konsekwencji w działaniu oraz czasu. 
Cel, który sobie założyliśmy w pracy z załogami robotni- 
czymi, osiągamy przez cały system szkolenia ideologicznego 
i działalności informacyjno-odczytowej oraz agitacyjnej, roz- 
mów indywidualnych, edukacji ekonomicznej, szerokiege 
rozwoju różnych form współzawodnictwa pracy i odpowie- 
dniego satysfakcjonowania ludzi dobrej roboty. 


a przełomie 1977/78 roku rozmawialiśmy w każdym 

zakładzie pracy z chłopo-robotnikami. Była %o okazja 

do oceny postaw 1 efektywności ich pracy w zakła- 
dzie, a także w miejscu zamieszkania oraz ocena stanu ich 
gospodarstw rolnych. Przygotowanie rozmów wymagało ści- 
słego współdziałania komitetów zakładowych PZPR i rad za- 
kładov'ych z komitetami gminnymi partii i urzędami gmin. 
Z resuiy w tych rozmowach uczestniczyli sekretarze KG 
lub też przedstawiciele gminnej służby rolnej. 

Około 90-tysięczna grupa tzw. dwuzawodowców stwarza 
niemałe trudności w pracy ideowo-wychowawczej. Zebranie 
np. ludzi na szkolenie wymaga nie tylko doboru odpowiedniej 
tematyki, ale także czasu. Niektóre organizacje partyjne, 
przede wszystkich w przedsiębiorstwach budowlanych, statu- 
towe zebranie partyjne łączyły ze szkoleniem. Uznaliśmy, że 
jest to niewłaściwa metoda. Traciła na tym albo treść zebra- 
nia, albo treść szkolenia. Znajdujemy tu dwa rozwiązania: 
zapewnienie przez zakład środków transportu do odwiezienia 
ludzi, którzy uczestniczą w zebraniu lub szkoleniu lub skie- 
rowanie tych towarzyszy do zespołów szkoleniowych prowa- 
dzonych przecz POP w miejscu zamieszkania. W tym drugim 
przypadku zakładowa organizacja partyjna deleguje swych 
wykładowców i lektorów do pracy na terenie gminy lub wsi, 
gdzie jest duże skupisko pracowników danego zakładu. 

Działalność tę prowadzimy zgodnie z programem współ- 
pracy zakładów z gminami, zatwierdzonym przez Egzekutywę 
KW. Trzeba stwierdzić, że realizacja tego programu daje 
pozytywne wyniki we wszystkich dziedzinach, w okresie np. 
ubiegłorocznych żniw załogi zakładów pracy aktywnie po- 
mabgały swoim pracownikom przy zbiorze zbóż. Czesto tez 


zakładowe zespoły artystyczne prezentują sę w „swoich* 
gminach, organizowane są spotkania pracowników i ich ro- 
dzin mieszkających aa wsi z kierownictwem politycznym 
i administracyjnym zakładów pracy. Duże doświadczenia w 
tym zakresie mają takie zakłady, jak kielecki „Chemar”, 
FSC Starachowice, Huta im. M. Nowotki w Ostrowcu, Fab- 
ryka Samochodów Specjalizowanych „Polme” w Kielcach, 
Zaklady Metalowe „Predom-Meske” w Skarżysku | inne. 


ideowo-wychowawczej w całym województwie można 


D okonując globalnej oceny naszych efektów pracy 
stwierdzić, że wyrażają się one w dobrej atmosferze po- 


M tycznej, zaangażowaniu ludzi pracy oraz w realizacji zadań 


planowych. Natomiast ocena poszczególnych dziedzin 
życia społeczno-gospodarczego pobudza do refleksji i wnio- 
sków o konieczności dalszej wzmożonej pracy, poszukiwania 


„powych form i metod skutecznego działania. 


Na ostatnim plenarnym posiedzeniu KW, poświęconym roz- 
wojowi pracy masowo-politycznej i szkoleniowej w realizacji 
uchwały XIII Plenum KC (a poprzedzonym szerokimi bada- 
niami w terenie efektywności naszego działania), stwierdzi- 
Rśmy, że w dotychczasowym funkcjonowaniu systemu bodź- 
eów moralnych i materialnych zdecydowanie przeważają — 1 
słusznie — formy wyróżniania i nagradzania. Ciągle jednak 
mamy zaniedbania w skutecznym przeciwdziałaniu przeja- 


„wom nierzetelnej pracy, braku oedpowiedzialności i dyscypli- 


my i innym ujemnym zjawiskom. Bardzo rzadko jest pięt- 
mowane imiennie lenistwo i zwykłe cwaniactwo. 


Niepokoi nas fakt, że w przemyśle w roku ubiegłym na 
jednego pracownika przypadało średnio biorąc (bez urlopu 
wypoczynkowego i dni wolnych) 190 godzin nie przepracowa- 
mych, tj. 10,4 proc. nominalnego czasu pracy. A więc i ten od- 
einek wskazuje na duże niedostatki w naszej pracy. 

Między innymi dlatego w roku bieżącym szczegolna uwaga 
została zwrócona na programy socjalne i programy pracy i- 
deowo-wychowawczej przyjmowane na ostatnich zjazdach 
KSR. Chodziło głównie o to, by formułowane w nich zada- 
nia nie były tylko hasłami z anonimową odpowiedzialnością 
za ich realizację. I tu muszę stwierdzić, że nie we wszystkich 
zakładach pracy do tych programów przywiązuje się należną 
uwagę. 

Ważne są oczywiście wskaźmki planu, ważnym problemem 
jest zabezpieczenie materiałowe, postęp techniczny, bhp, ale 
nie mniej ważny jest czynnik ludzki. Plan i jego wskaźniki 
realizują ludzie, którzy powinni być do tego zadania odpo- 
wiednio przygotowani nie tylko pod względem fachowym, ale 
także politycznym, ludzie zdający sobie sprawę z odpowie- 
dzialności, jaka na nich ciąży na każdym stanowisku pracy, 
ludzie świadomi swych celów i zadłń, mądrzy, sumienni, kul- 
turalni i zdyscyplinowani. 
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Nie może być sztywnego podziału odpowiedzialności w za- 
kładzie (a jeszcze takie poglądy gdzieniegdzie można spotkać), 
że za efekty produkcyjne odpowiada administracja gospodar- 
cza, za sprawy socjalne rada zakładowa, a za wychowanie 
ideowe organizacja partyjna i młodzieżowa, Przecież wszys!- 
kie elementy pracy w zakładzie są ściśle ze sobą związane 
wzajemnie uwarunkowane. Zrozumienie tego daje dobre re- 
zuliaty w wielu kluczowych zakładach Kielecczyzny. 

Drugi istotny problem to treści oraz odpowiednie formy 
i metody oddziaływania wychowawczego na młodzież. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że jedna piąta mieszkań- 
ców Kielecczyzny uczy się lub studiuje. Doskonali się zatem 
szkolny system wychowania, rozwija samorządność młodzie- 
ży, wzrasta ranga ZHP 1 SZSP, powszechniej i skuteczniej 
realizowany jest ceremoniał szkolny. Coraz szerszy zasięg ma 
akcja „Partia rozmawia z młodzieżą”. W czasie ubiegłoro- 
cznych wakacji zoreanizowano blisko 900 spotkań aktywu 
partyjnego i społecznego z uczestnikami obozów i kolonii. Po- 
zytywnie też ocenić należy rozwój i działalność różnych klu- 
bów: wiedzy o partii (pracuje ich 70 w szkołach ponadpod- 
stawowych), wiedzy społeczno-politycznej, młodych  racjo- 
nalistów, a także olimpiady wiedzy o Polsce i świecie współ- 
czesnym, turnieje wiedzy obywatelskiej, szkolenie polityczne 
prowadzone przez ZSMP i SZSP oraz wieczorowe uniwersy- 
tety marksizimu-leninizmu działające na uczelniach. Jest wi- 
doczny postęp w zakresie pogłębiania treści oraz rozszerza- 
nia form i metod pracy wśród młodzieży. 

Z organizacji młodzieżowych rekrutują Się kandydaci 
i członkowie partii. Tylko w roku ubiegłym do PZPR wstą- 
piło ponad 9 tys. kandydatów, wśród których przeważają lu- 
dzie młodzi, przodujący robotnicy i rolnicy, kadra inżynie- 
ryjno-techniczna, nauczyciele, studenci. 

Zgodnie z uchwałami Sekretariatu KC, zwróciliśmy więk- 
szą uwagę na ideowo-polityczne umocnienie partii i prawid- 
towe jej rozmieszczenie, na jej rozwój tam, gdzie ogniwa par- 
tii są mniej liczne, słabsze, a więc w rolnictwie, budowni- 
ctwie, handlu i usługach. Działania nasze przyniosły w 1978 r. 
pewne rezultaty. W samym tylko budownictwie przyjęto 636 
kandydatów, w transporcie — 332, w handlu — 221, a w go- 
spodarce komunalnej i mieszkaniowej — 91 osób. 


związku z rozwojem wojewódzkiej organizacji partyj- 
W: wystąpiła potrzeba objęcia bardziej zorganizowa- 


ną, obowiązkową formą szkolenia kandydatów partii, . 


którzy stanowią 13 proc. jej stanu. Obecny system pracy 
szkoleniowej z kandydatami funkcjonuje w stopniu nierów- 
nomiernym. Pozytywne przykłady przytoczyć można z klu- 
czowych zakładów pracy, a także w wielu komitetach miej- 
skich i gminnych, np. w Bodzentynie, Kazimierzy Wielkiej, 
Chmielniku, Morawicy oraz Szydłowie, gdzie pracę szkole- 
niową prowadzi się już z osobami, które wyrażają chęć wstą- 
pienia w poczet kandydatów. W ZM „Predom-Mesko” 
w Skarżysku aktyw bezpartyjny jest kształcony na rocznych 
kursach w szkołach wiedzy o parlii i bierze udział w innych 
formach szkolenia politycznego. 

Nie wszystkie jednak instancje i orkanizacje party jree 
sprawie szkolenia kandydatów nadały odpowiednią rangę W 
Słupii Nowej. Mircu i Kozłowie szkolenia kandydatów są nie- 
systematyczne. przy niskiej frekwencji i małej aktywności 
słuchaczy. W Daleszycach, Kijach i Kunowie nie prowadzi się 
odrębnej pracy szkoleniowej z kandydatami. Dlatego też w 
bieżącym roku szkoleniowym temu problemowi poświęca się 
szczególnie dużo uwagi, a WOKI udziela wszechstronnej po- 
mocy tym instancjom terenowym i orzanizacjom partyjnym, 
które mają trudności z doborem wykładowców oraz organiza- 
cją pracy wychowawczej z kandvdatami. | 

Wspominając o szkoleniu politycznym kandyditow nie 
sposób pominąć szkolenia partyjnego w ogóle. Partia nusza 
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. jako kierownicza, inspirująca i mobilizująca siła w_wypełnia- 


niu celów spoleczno-gospodarczych i ideowo-wychowawczych 
nie mogłaby prawidłowo i skutecznie realizować swych funk- 
cji bez równoczesnego szerokiego upowszechniania ideologii 
marksistowsko-leninowskiej i podstawowych założeń swej 
polityki. Służy temu przede wszystkim cały system kształce- 
nia ideologicznego, którego zasięg stale rośnie wraz z uaktual- 
nieniem i wzbogacaniem treści oraz rozwojem form. W br. 
Szkoleniem partyjnym obejmujemy przeszło 165 tys. osób, w 
tym 11 tys. aktywistów organizacji młodzieżowych i około 
15 tys. bezpartyjnych. / 

Przy ocenie szkolenia partyjnego —a dokonywana ona jest 
przez instancje i organizacje partyjne nie tylko na zakoń- 
czenie, lecz również w trakcie roku szkoleniowego po to, by 
wnioski służyły doskonaleniu bieżącej pracy w tym zakresie 
— z łatwością możemy się wykazać liczbą zespołów i frek- 
wencją itp. natomiast trudno jest powiedzieć konkretnie 
o efektach. Efekty pracy ideowo-wychowawczej, w (ym szko- 
leniowej ujawniają się bowiem w postawach ludzi, ich sto- 
sunku do pracy, de współtowarzyszy, ich wiedzy i umie- 
jętności argumentowania. Ten temat wymasa szerszych ba- 
dań i sondaży, a także dyskusji na łamach pism partyjnych. 


niliśmy efektywność ideowo-wychowawczego działa- 

nia instancji wojewódzkiej i frontu ideologicznego. Ok- 
reśliliśmy też zadania — w kontekście uchwały XIII Plenun 
KC — w roku 35-lecia Polski Ludowej, pamiętając, że jest to 
rok, w którym cała partia rozpocznie przygotowania do swe- 
go VIII Zjazdu. 

Z bogatej tematyki i działalności ideowo-wychowawczej 
wybrałam tylko niektóre ważne, moim zdaniem, problemy, 
skupiające uwagę wojewódzkiej organizacji partyjnej. A cho- 
dzi głównie o to, by nasze działanie powodowało sprzężenie 
pracy ideowo-wychowawczej z zadaniami społeczno-gospo- 
darczymi, chodzi o kształtowanie dobrej politycznej atmoste- 
ry sprzyjającej osiąganiu zamierzonych celów. 


BARBARA DUBIŃSKA 


N a plenarnym posiedzeniu KW szeroko i głęboko oce- 


BYĆ KOMUNISTA | 


Jak już informowaliśmy, pod tym tytułem 
ukazała się książka Wiesława Rogowskiego na- 
kładem Książki i Wiedzy w popularnej serii ze 
sternikiem. 

Autor książki omawia niektóre cechy postaw 
ludzkich. „Nie wszyscy zdają sobie sprawę z te- 
go. że naprawdę liczą się w życiu bezinteresow- 
ne postawy, które powodują działanie nasze na 
korzyść innych ludzi” — stwierdza Rogowski 
w I rozdziałe książki. Takie cechy, jak bezin- 
teresowność, stosunek do „własnego” i „„cudze- 
go” itp autor pokazuje na tle szerszego społecz- 
nego kontekstu, uzasadniając równocześnie, iż są” 
niezbędnymi cechami komunisty. „Komunista to 
równocześnie społecznik. Ta nazwa — pisze Ro- 
powski — dobyta z najlepszych naszych polskich 
tradycji, wskazuje na jego cechę nieodzowną”. 

Lekture książki Rożowskiego polecamy naszym 
Czytelnikom. Znaleźć w niej można bowiem 
wiele odniesień do własnej prac. działalności, 
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NA PLENUM KOMITETU ŁÓDZKIEGO 


Działać przez grupy partyjne 


PIOTR MUSIEWICZ 


W łódzkim województwie miejskim w 
92 duzych przedsiębiorstwach pracuje 
223 tys. ludzi (blisko 77 proc. ogółu za- 
trudnionych w przemyśle w ogóle) i 
fakt koncentracji tak znacznej części 
łódzkiej klasy robotniczej w tych zak- 
ładach nakłada na pariię obowiązek 
systematycznej jj intensywnej pracy 
idcowo-wychowawczej z załogami. 

Na podstawie ocen instancji oraz z 
przeprowadzonej przez partyjne zespo- 
ły analizy pracy ideowo-wychowawczej 
w 60 zakładach wynika, iż w ostatnich 
dwóch latach nastąpił postęp w zakre- 
sie form i metod oddziaływania propa- 
£andowego i wychowawczego, 

Podstawowym ogniwem pracy ideo- 
wo-wychowawczej są grupy partyjne, 
które pracują coraz lepiej, występują z 
cennymi inicjatywami, oręanizują czy- 
ny społeczne i produkcyjne, oceniają 
pracę zespołów i poszczególnych ludzi. 
Coraz śmielej w grupach partyjnych 
krytykuje się zjawiska negatywne, 


Tak jest np. w ZPDz. „Olimpia”, za - 


której przykładem inne organizacje 
partyjne wprowadziły u siebie zwy- 
czaj natychmiastowej reakcji na wnio- 
ski zgłasząne na zebraniach grup par- 
tyjnych. Takie postępowanie zawiera w 
sobie duży ładunek wychowawczy, uma- 
cnia zasadę współodpowiedzialności ca- 
łej załogi. 


Warto podkreślić doświadczenia grup 
partyjnych w ZPW im. 9 Maja, które 
wspólnie z grupami związkowymi anali- 
zują najistotniejsze dla zakładu proble- 
my. Dzięki temu każdy na swoim stano- 
wisku pracy, w swojej brygadzie mo- 
że wiele zrobić dla realizacji zadań ca- 
łego przedsiębiorstwa. W Fabryce Os- 
przętu Samochodowego „Polmo” w wy- 
niku analizy gospodarowania surowca- 
mi i materiałami budowlanymi, przep- 
rowadzonej przez cały aktyw, zaoszczę- 
dzono ok. 150 ton stali i 30 ton mate- 
riałów budowlanych. W Przędzalniach 
Czesankowych im. Gwardii Ludowej 


* 


K 


olejne posiedzenie łódzkiej instancji partyjnej poświęcone było omówieniu 
pracy ideowo-wychowawczej w dużych zakładach przemysiowych. © pod- 


jęciu tej problematyki zadecydowąło wiele względów, przede wszystkim 
zas rola czołowych zakładów w życiu społeczno-gospodarczym kraju. 


dzięki realizacji wniosków racjonaliza- 
torskich uzyskano ok. 2 mln zł oszczę- 
dności. W tych ostatnich zakładach Ko- 
mitet Zakładowy stale doskonali dzia- 
łalność grup partyjnych. 


Cennym przedsięwzięciem jest wy- 
miana opinii, doświadczeń i ocen w 
sprawach interesujących kilka grup. 
Jeśli np. grupa partyjna przędzalni -po- 
dejmie sprawę remontów maszyn, to 
dyskusja na ten temat w samej przę- 
dzalni nie przyniesie etektów. Kiedy je- 
anak nastąpi wspólne zebranie gru- 
py partyjnej przędzalni z grupą oddzia- 
łu remontów, to wówczas z dyskusji 
wyłonią się konkretne wnioski. Oczy- 
wiście, takie wspólne zcbranie grup 
musi być przygotowane starannie, aby 
zainteresowane grupy wykazały wolę i 
chęć współpracy na płaszczyźnie par- 
tyjnej i zawodowej. Taka wymiana o- 
p'nii ma duże znaczenie wychowawcze. 


Arkadiusz Ciupiński, I sekretarz KZ 
w ŁZPB im. Obrońców Pokoju zwrócił 
uwagę w dyskusji na rolę grupy partyj- 
nej w kształtowaniu dyscypliny pracy. 
W realizacji naszych programów ideo- 
wo-wychowawczych — mówił — każ- 
dy członek partii powinien mieć swój 
udział i każdy powinien za tę pracę czuć 
się odpowiedzialny. W pracy tej nie 
ma wychowawców i wychowywanych. 
Wychowujemy się wszyscy, podnosząc i 
doskonaląc swoją Świadomość polity- 
czną i ideową. Pamiętać trzeba, że na- 


„sze postępowanie jest osądzane przez 


innych, i my, członkowie partii, powin- 
niśmy być wzorem. A nie zawsze jest 
tak. Często bowiem wskaźniki przesła- 
niają nam to, co jest najważniejsze: 
człowiek, stosunki międzyludzkie, kli- 
mat. 


W realizacji programu pracy ideowo- 
„wychowawczej ważną rolę odgrywa 
dobrze przygotowane zebranie  partyj- 
ne. Faktem jest bowiem, że 7bvt rzad- 


ko jest ono forum oceny ludzi, ich za- 
wk 


td 


ł 


chowań i postaw, zbyt często natomiast 
zajmuje się sprawami, których miej- 
scem powinna być narada wytwórcza. 

Ciągle istnieje potrzeba utrwalania 
w świadomości  aktywu partyjnego 
przekonania, że oe dobrej pracy. partvj- 
nej w zakładach świadczy przede 
wszystkim stan nastrojów społecznych, 
dyscyplina pracy i stopień zaangażowa- 
nia się w realizacji zadań społeczno-e- 
konomicznych. Więcej też uwagi należy 
poświęcać kontroli uchwał i postano- 
wień. W tej pracy organizacje partyjne 
dzielnic Górnej, Widzewa i Bałut z po- 
wodzeniem korzystają z pomocy bez- 
partyjnego aktywu robotniczeco. 

Dążąc do nadania działaniom partyj- 
nym, szczególnie w dużych zakładach 
pracy, ofensywnego, agitacyjnego cha- 
rakteru, wdrożono w Łodzi do praktyki 
partyjnej wiele nowych form. Należą 
do nich m.in. spotkania kierownictwa 
KŁ PZPR i Urzędu Miasta z załogami 
zakładów przemysłowych. Przyjęta za- 
sada „pytanie — odpowiedź” nadaje 
spotkaniom bezpośredni charakter, 
sprzyja swobodnej wymianie poglądów i 
zdaniem kierownictw organizacji par- 
tyjnych, w których spotkania się już od- 
były, wpływa na podwyższenie tempe- 
ratury życia politycznego w zakładach. 

Pozytywną ocenę aktywu uzyskały 
również inicjatywy wydawnicze KŁ: 
„Łódzki informator lektora” czy też 
„Przemiany łódzkie”. z 


We wszystkich organizacjach zakła- 
dowych działają agitatorzy. rekrutujący 
się głównie z aktywistów grup partyj- 
nych. W trakcie badania efektywności 
oddziaływania agitacyjnego ujawniona, 
że wielu agitatorów cechuje jeszcze 
bierność lub brak otensywności w po- 


dejmowanych dyskusjach. Nie zawsze 
też jest doceniana funkcja agitatora 
przez kierownictwo zakładu. Często 


także w organizacjach partyjnych uwa- 
Ża sie, że jeśli są agitolorzv. to do nich 


wyłącznie należy wyjaśnianie załodze 
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nurtujących ją problemów, albo ustawia 
się status agitatora na zasadzie skrzynki 
pytań i odpowiedzi. Tymczasem istnieje 
potrzeba nie tylko prostego reagowania 
na podnoszone kwestie, ale ukazywa- 
nia w pracy wychowawczej szerszej pa- 
noramy zjawisk, których pytania załóg 
dotyczą. 

Kluczową rolę w systemie wychowa- 
wczym przedsiębiorstw spełniają zakła- 
dowe ośrodki pracy ideowo-wychowaw- 
czej. W łódzkim województwie miej- 
skim funkcjonuje obecnie 86 ZOPIW, 
które dysponują 58 gabinetami metody- 
cznymi i 52 salami wykładowymi, pe- 
wien niepokój budzi jednak niedostate- 
czne wykorzystanie tej szerokiej bazy. 

Jednym z głównych zadań ZOPIW 
jest działalność szkoleniowa. Określa- 
jąc kierunki szkolenia partyjnego w 


bieżącym roku uznano za celowe na- 


danie priorytetu polityce społeczno-go- 
spodarczej, zagadnieniom . ekonomicz- 
nym oraz problemom funkcjonowania 
partii. Na zajęcia z tego kręgu tematy- 
cznego uczęszcza ponad 60 proc. ucze- 
stników szkolenia. | 
Podstawowym zadaniem instancji i 
organizacji partyjnych jest doskonale- 
nie pracy z kadrą wykładowców, semi- 
narzystów, lektorów, liczącą ponad 4,5 
tys. osób. Jest to duży potencjał, który 
powinien w decydujący sposób wpły- 


» 


wać ną realizację programów ideowo- 
„wychowawczych, a przez nią na kształ 
towanie świadomości społecznej załóg. 


W większości grup szkoleniowych za- 
jęcia przebiegają w formie rozmowy ze 
słuchaczami. Tak jest m.in. w ZPB im. 
1 Maja, ZPB im. Obrońców Pokoju i in- 
nych zakładach. 


Najlepiej jednak przygotowane prog- 
ramy pracy ideowo-wychowawczej nie 
spełnią swej roli, jeżeli nie będą popar- 
te osobistym zaangażowaniem kadry 
kierowniczej, działaczy związkowych i 
samorządowych. Stara bowiem mak- 
syma głosi, że słowa uczą, a przykłady 
pociągają. Kierownicy przedsiębiorstw, 
działacze partyjni i związkowi są stale 
obserwowani przez załogę i przez nią o- 
ceniani. Zakład pracy, jeśli ma spełniać 
swe zadania wychowawcze, musi mieć 
na kierowniczych stanowiskach ludzi 
nie tylko o wysokich walorach zawo- 
dowych, lecz także moralno-politycz- 
nych. 


Podstawową kadrą wychowującą w 
przedsiębiorstwie są mistrzowie. Ich 
postawy i zachowanie mają olbrzymi 
wpływ na wszystkich pracowników, w 
szczególności zaś na młodych zaczyna- 
jących pracę zawodową. Od mistrza 
zależy przebieg procesu adaptacji W 
świadomości bowiem przeciętnego pra- 


cownika mistrz jest utożsamiany z 
kierownictwem zakładu. Dysponuje on 
przy tym ważnym instrumentem wy- 
chowawczym w postaci systemu kar i 
nagród. 

W przemyśle województwa łódzkiego 
pracuje przeszło 10 tys. mistrzów. Pe- 
nad 63 proc. z mich ie członkowie partii. 
Z inspiracji KŁ we wszystkich dzielni- 
cach Łodzi zorganizowano cykl spotkań 
z mistrzami i brygadzistami. Dokonano 
wówczas m.in. oceny pracy mistrzów 
związanej z aktywizacją społeczno-za- 
wodową pracowników. W ub. r. pow- 
stało 11 filii WUML dla mistrzów. Bę- 
dą one sprzyjać podnoszeniu kwalifika- 
cji tej grupy zawodowej. 


mówiłem tylko kilka spraw 

związanych z kształtowaniem 

ludzkich postaw i świadomości 
w dużych zakładach województwa miej- 
skiego łódzkiego. Skupiłem uwagę na 
roli grupy partyjnej, wychowawczej 
funkcji zebrania partyjnego, działal- 
ności agitatorów i pracy mistrzów. Ple- 
num KŁ wykazało, że te właśnie od- 
cinki pracy partyjnej są szczególnie bli- 
skie komitetom zakładowym, dzięki 
czemu w działalności ideowo-wycho- 
wawczej osiągają coraz lepsze wyniki. 


PIOTR MUSIEWICZ 


Nowy numer „PPiS” 


2 kwietnia mija pięć lat od 

dnia, w którym -wystąpienie 
olicerów skupionych w Ruchu Sił 
Zbrojnych oraz powstanie ludowe, 
które po nim nastąpiło, położyły kres 
faszystowskiej dvktaturze w Portu- 
galii. Piąta rocznica obalenia dykta- 
tury jest dobrą okazją do podsumo- 
wania wydarzeń, które się rozegrały, 
przeanalizowania istniejącej sytua- 
cji i nakreślenia perspektyw rozwo- 
ju. Czyni to w swym artykule, opu- 
blikowanym na łamach kwietniowe- 
Bo numeru ,PPiS”, sekretarz gene- 
ralny PPK, A. Cunhal. 


„Doświadczenie, którego się nie za- 
pomina” — to tytuł artykułu człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza 
KC WSPR M. Ovari, napisanego z o- 
kazji 60 rocznicy proklamowania 
Węgierskiej Republiki Rad. 

W dziale „Nauka, Kultura, Ideolo- 
gia” został zamieszczony artykuł dy- 
rektora Instytutu Biologii Moleku- 
larnej Akademii Nauk ZSRR prof. 
W. Engcelchardta pt. „Odpowiedzial- 
ność uczonego a globalne problemy 
doby obecnej”. 


Polityce i podstawowym perspek- 
tywicznym kierunkom rozwoju rol- 
nictwa Mongolii poświęca swój arty- 
kuł członek Piura Politycznego, se- 
kretarz KC MPLR, N. Żagwarał. 


Na swym ostatnim krajowym zjeź- 
dzie w listopadzie 1977 r. KP Wiel- 
kiej Brytanii przyjęła nowy wariant 
programu brytyjskiej drogi do so- 
cjalizmu. 

„Nowy tekst — podkreśla w ar- 
tykule „Szukanie dróg wiodących do 
socjalizmu” członek Komitetu Poli- 
tvcznego KP Wielkiej Brytanii, G. 
Matthews — podobnie jak poprzed- 
nie, zawiera ogólną analizę sytuacji 
na świecie, z uwzględnieniem rozwo- 
ju wydarzeń ostatniego okresu. Pro- 
gram podkreśla, że jakkolwiek świat 
nie jest jeszcze całkowicie zabezpie- 
czony przed wybuchem wojny świa- 
towej, to jednak można jej zapobiec. 
Program przedstawia w zarysie wła- 
sną koncepcję niezależnej polityki 
zagranicznej Wielkiej Brytanii, poli- 
tyki w duchu i na rzecz międzynaro- 
dowego odprężenia, rozbrojenia i po- 
pierania walki narodowo-demokra- 
tycznej. Ponadto wzywa on do demo- 
kratycznego rozwiązania sprawy Ir- 
landii Północnej”. 

Pierwszy sekretarz KC Ludowej 
Partii Iranu. N. Kianuri, w artykule 
„Początek nowego etapu rewolucji 
ludowej” charakteryzuje sytuację w 
Iranie przed obaleniem monarchii, 
przebieg pierwszego etapu rewolucji 
ludowej oraz rolę Ludowej Partii 
Iranu w życiu politycznym kraju. 


Na pytania czytelnika dotyczące 
stanowiska komunistów USA wobec 
normalizacji stosunków amerykań- 
sko-chińskich odpowiada w materia- 
le zatytułowanym . „Hegemonizm 
i wielkomocarstwowa polityka” czło- 
nek Rady Redakcyjnej „.PPiS”, 
przedstawiciel KP Stanów Zjedno- 
czonych, J. Pittman. 


Kwietniowy numer „PPiS” zamie- 
szcza ostatnią część materiałów 


"międzynarodowej konferencji teore- 


tycznej „Budownictwo socjalizmu 
i komunizm a rozwój świata”. Są to 
dalsze głosy w dyskusji, słowo koń- 
cowe redaktora naczelnego  „PPiS” 
K.L Zarodowa na posiedzeniu ple- 
narnym konferencji oraz informacje 
o pracach trzech sekcji działających 
w ramach konferencji. 


Mija 30 rocznica powstania Świa- 
towego Ruchu Obrońców Pokoju. Z 
tej okazji sekretarz generalny ŚRP, 
Romesh Chandra w artykule „Nowa 
sytuacja — nowe zadania” piszeo i- 
nicjatywach, które w dużej mierze 
przyczyniły się do rozszerzenia za- 
sięgu masowej walki o pokój i roz- 
brojenie. Na numer składają się tak- 
że: trzeci już reportaż z Wietnamu, 
recenzje, noty bibliograficzne oraz 
inne materiały. 
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zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KW PZPR 
w Katowicach 


Wysoka jest w naszym województwie 
aktywność społeczno-zawodowa 1 poli- 
tyoczna nauczycieli. Jednym z jej prze- 
jawów jest wysoki stopień upartyjnie- 
nia tego Środowiska. Na około 32 tys. 
etatowych nauczycieli szkół podstawo- 
wych i średnich — 45 proc. to członko- 
wie i kandydaci partii. W miastach u- 
partyjnienie nauczycieli jest wyższe i 
wynosi średnio około 47 proc, przy 
czym w 9 miastach przekracza 50 proc. 
(w Będzinie wynosi 60 proc., Chorzowie 
— 61 proc., Jaworznie — 68 proc, a w 
Sosnowcu — 73 proc.). 

Praca ideowo-polityczna wśród nau- 
czycieli przebiega na szerokim froncie 
i prowadzona jest w sposób komplek- 
sowy. Obejmuje ona zarówno nauczy- 
cieli i wychowawców wszystkich typów 
szkół i placówek oćwiatowo-wycho- 
wawczych, jak też cały nadzór peda- 
gogiczny. 

W pracy z POP mocno akcentujemy, 
iż ich autorytet w szkole i sprawowanie 
kierowniczej roli zależy w głównej mie- 
rze od aktywności członków partii, od 
tego, jak tematy zebrań i posiedzeń wy- 
chodzą naprzeciw problemom, którymi 
żyje grono pedagogiczne, młodzież, ad- 
ministracja szkoły oraz w jakim stop- 
niu POP uczestniczy w doskonaleniu i 
organizacji metod pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej, nie wyręczając adnii- 
nistracj szkoły. 

Wojewódzka instancja partyjna wie- 
le uwagi przywiązuje do systematycz- 
nych, bezpośrednich kontaktów że śŚro- 
dowiskiem nauczycielskim. 

We wrześniu i pażdzierniku ubiegłe- 
go roku we wszystkich miastach i gmi- 
nach odbyły się spotkania kierownictw 
partyjnych i administracyjnych z nau” 
czycielami poszczególnych typów szkoł. 
Na spotkaniach tych — a było ich po- 
nad 600 — podstawę do dyskusji stano- 
wiły referaty dyrektora szkoły na te- 
mat kierunków pracy dydaktyczno- 
=«wychowawczej szkoły i współpracy ze 
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wojewódziwie katowickim uczy się i wychowuje 9,2 proc. 
uczniów szkół podstawowych w kraju oraz 9 proc. uczniów liceów ogól- 
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wszystkich 


nokształcących. W szkołach zawodowych województwa zdobywa kwalifi- 
kacje 11 proc. wszystkich uczniów szkół zawodowych w kraju, a w zasadniczych 
szkołach zawodowych wskaźnik ten wynosi około 15 proc. 


swodowiskiem zamieszkania Oraz pre- 
zydenta lub naczelnika miasta (gminy) 
na temat aktualnych problemów i 2a- 
dań społeczno-gospodarczych. Spotxa- 
nia te pozwoliły na wzajemne z>liże- 
nie i pogłębienie znajomości problemow 
życia szkoły, jak też problemów, któe 
rymi żyją miasta i gminy oraz spcsób 
ich rozwiązywania. W toxu tych spot- 
kań zgłoszono wiele cennych wniosków, 
zmierzających do dalszego usprawnienia 
procesu dydaktyczno-wychowawczezo i 
pogłębienia współdziałania szkół ze 
środowiskiem. 

W spotkaniach. tych uczestniczyli 
także sekretarze, kierownicy wydziałów 
oraz pracownicy KW. Zapoznali się oni 
ze stanem przygotowania i sposobem 


wdrażania I roku reformy systenu e-- 


dukacji narodowej. 

Sprawdzoną i powszechnie zalecaną 
przez wojewódzką instancję formąj pat- 
tyjnego oddziaływania na nauczycieli są 
systematycznie  odbywane okresowe 
spotkania kierownictwa terenowych in- 
stancji partyjnych z całym aktywem 
środowiska oświatowego. Rzecz w 'tym, 
aby nauczycieli, młodzież, szkołę 2 ich 
sukcesami i kłopotami „widzieć” przez 
cały rok. 

Inną formą pracy partyjnej Z nau- 
czycielami i wychowawcaani szkół jest 
udział czołowego akiywu tego srodo- 
wiska, nauczycieli wychowania obywa- 
telskiego oraz propedcutiyki nausi 0 
społeczeństwie — w plenarnych posie- 
dzeniach terenowych instancji partyj- 
nych oraz sesjach rad narodowych o te- 
matyce ideowo-wychowawczej. 

W codziennej pracy ze Środowisniem 
oświatowym wojewódzka i terenowe 
instancje partyjne poświęcają dużo u- 
wagi właśnie nauczycielom wychowa- 
nia obywatelskiego, propedeutyki nau” 
ki o społeczeństwie oraz historii. Sa to 
nauczyciele wyróżniający się w swvm 
$rodowisku walorami ideowymi, m»ral- 
nymi i zawodowymi — słowem, anty- 


wiści. partyjni. Dla nich, dla poŁie vie- 
nia i uaktualnienia ich wiedzy spolccz- 
nej, politycznej i ekonomicznej opraco- 
wany został system szkolenia idcolo- 
gicznego, organizowany przez WOŚI 
wspólnie z Zarządem Okręgowym ZinP. 

Wykłady i seminaria szkoleniowe po- 
wiązane są ze zwiedzaniem wieikich bu- 
dów i nowoczesnych zakładów. Pozwa- 
la to nauczycielom ciekawiej prowadzić 
lekcje z młodzieżą, bardziej pirzekonu- 
jąco mówić o przemianach w wWoeje- 
wództwie i kraju. Bliskie kontakty z 
wielkoprzemysłowymi oddziałami klusy 
robotniczej z hut i kopalń niejako 70- 
bowiązują nauczycieli do wdrażania w 
młode pokolenia najszlachetniejszych 
cech klasy robotniczej — patriolvznu 
j szacunku dla rzetelnej pracy. 

"Tę formę szkolenia dla nauczycieii z 
umin oraz mniejszych ośrodków miej- 
skich organizujemy.na szczeblu woje- 
wódzkim. Duże i prężne komitety miej- 
skie PZPR takie szkolenie organizują 
we własnym zakresie. 

Katowicki ośrodek TV emituje p:os- 
ram pn. „Rozmowy obywatelskie”. L:0- 
rą w nim udział wybitni naukowcy i 
wychowawcy, a także publicyści. „Rozż- 
mowy” rozszerzają i pogłębiają wieczę 
nauczycieli o historii naszego kraju i 
jego dorobku. W biczącym roku w 
audycjach tych eksponujemy dorobek 
35-lecia Polski Ludowej oraz osiągnię- 
cia społeczne i socjalne w zakresie 0- 
pieki nad dzieckiem i rodziną. 

powszechną formą podnoszenia pozio- 
mu wiedzy ideologicznej nauczy CiCli jest 
Wieczorowy Uniwersytet Marksizmu- 
-Leninizmu. Rocznie uczestniczy w im 
szkoleniu około 5 proc. nauczycie! — 
członków partii, przy czym są takie in- 
stancje, 'w których procent ten jt 
znacznie wyższy. 

Jednym z ważnych zagadnień w pra- 
cy partyjnej w środowisku oświaty jest 
możliwie szybka i pełna adaptacja SsbDo- 
łeczno-zawodowa nauczycieli po Tra 
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pierwszy rozpoczynających pracę dy- 
daktyczno-wychowawczą. Sprawie tej 
służą organizowane przez wszystkie in- 
stancje terenowe spotkania władz par- 
tyjnych, administracyjnych i oświato- 
wych z młodymi nauczycielami, a także 
— w obeaności wojewódzkich władz 
partyjnych i państwowych uroczyste 
ślubowania. 

Jednym z mierników oceny pracy 
szkoły średniej — głównie liceów ogól- 
nokształcących — jest procent uczniów 
przyjętych na studia wyższe. 

Z przeprowadzomej w ub. roku oceny 
wyników egzaminów wstępnych wyni- 
ka duża rozpiętość w stopniu przygoto- 
wania absolwentów szkół średnich na 
studia wyższe. Z inspiracji wojewóda- 
kiej instancji partyjnej został więc e- 
pracowany program podnoszenia pozio- 
mu nauczania w szkołach średnich. 

W programie tym — zatwierdzonym 
przez Sekretariat KW — przewidziano 
szereg zadań dla wojewódzkich i miej- 
skich władz Oświatowych, terenowych 
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Nauczyć 


DANUTA 
KOŁODZIEJ-GŁUCHOWSKA 


Tę lakoniczną ocenę, dokonaną przez 
EFegzekutywę Komitetu Miejskiego i 
przedstawioną na zebraniu sprawozda- 
wczym POP przy Zespole Szkół Rolni- 
czych w Lidzbarku, uzupełnił sekretarz 
tow. Czesław Kisły. Sam nauczyciel, a 
następnie długoletni inspektor szkolny 
w Lidzbarku, zna doskonale każdą pla- 
cówkę oświatową w mieście, jej praco- 
wnikow, problemy, sukcesv i bledy. 


— Organizacje partyjne w szkolnict- 
wie ocenia się przede wszystkim pod 
kątem oddziaływania na całokształt 
pracy wychowawczej w. szkole — 
stwierdza tow. Kisły — POP przy Ze- 
spole Szkół Rolniczych zyskała sobie 
wysoką ocenę pod każdym względem. 
Przede wszystkim jest tam rzeczywiste, 
partyjne kierowanie pracą organizacji 
młodzieżowych, kierowanie mądre, z 
akcentem na samorządność młodzieży. 
Partyjna atmosfera w kierownictwie 
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imstancji partyjnych, POP i organiza- 
cji młodzieżowych. Jednym z celów po- 
dejmowanych działań jest stwarzanie 
młodzieży równych warunków „startu 
po indeks”, niezależnie od typu szkoly 
oraz jej lokalizacji. Szczególnie zaś wie- 
le uwagi poświęcamy podnoszeniu po- 
ziomu nauczania w Szkołach działają- 
cych w dzielnicach typowo robotni- 
czych. W związku z tym rozpoczęiiśmy 
szeroko zakrojone badania, których wy- 
niki pozwolą na podjęcie odpowied- 
nich decyzji zarówno kadrowych, jak 1 
organizacyjnych. 

Domiosłe znaczenie ma praca kadry 
kierowniczej i nadzoru pedagogiczne- 
go. Na stanowiska dyrektorów szkół i 
placówek  oświatowo-wychowawczych, 
inspektorów oświaty i wizytatorów po- 
wołuje się osoby wyróżniające się dużą 
wiedzą zawodową, aktywnością społecz- 
no-polityczną i wysokimi walorami mo- 
ralno-etycznymi. Jakkolwiek daje to rę- 
kojmię ich prawidłowej działalmości. nie 
mniej w trosce o dalszy postęp pedago- 


gicmy objęci są oni systemem stałego 
doskonalenia wiedzy zawodowej i ideo- 
wo-politycznej, W tym celu organizo- 
wane są w Uniwersytecie Śląskim stu- 
dia podyplomowe z zakresu zarzjdza- 
nia oświatą oraz różne kursy specjali- 
styczne prowadzone przez Kuratorium. 
Przyjęto przy tym zasadę, iż niezależ” 
nie od ukończonych szkołeń i kursów 
wszyscy będą objęci kształceniem na 
WUML. 


Systematycznie, od wielu lat prowa- 
dzona praca ideowa i polityczna wśród 
nauczycieli daje wymierne efekty w 
działalności dydaktycznej i wychowaw- 
czej, jak również znajduje odbicie w 


wysokim stopniu zaangażowania tego 


środowiska na rzecz realizacji polityki 
partii. Wyrazem tego jest udział całego 
środowiska oświatowego w podięciu i 
realizacji zobowiązań dla uczczenia 35- 
lecia Ludowej Ojczyzny. 


ROMAN GRĘBOSZ 


nie tylko zawodu 


-wychowawczą działalność ZHP i ZSMP.. POP współuczestniczy w dosko- 


© rganizacja partyjną przejawia dużą troskę o rozwój i właściwą idoowo- 
7) 


naleniu pracy szkoły, systematycznie ocenia pracę organizacji młodzie- 
Żowych, dyscyplinę i organizację pracy szkoły, inicjuje czyny społeczne. Człon- 
kowie PZPR swoją postawą I zaangażowaniem oddziałują na młodzież i wszyst- 
kich pracowników szkoły. Czynnie uczestniczą w pracach organizacji społecz- 


nych”. 


Szkoły rzutuje na cały zespół wychowa- 
wców. Tow. Apolinary Zapisek, długo- 
letni dyrektor szkoły, swoją postawą, 
zaangażowaniem i taktem zjednał sobie 
pedagogów, zyskał sojuszników w reali- 
zacji zadań wychowawczych. Dobra at- 
mosfera w gronie nauczycielskim, har- 
monijne współdziałanie organizacji 
partyjnej, związkowej i kierownictwa 
szkoły sprawia, że cele wychowawcze 


, realizowane są pomyślnie. 


Sekretarz KM podkreśla, że absol- 
wenci szkoły cieszą się dobrą opinią w 
mieście I okolicznych gminach, są nie 
tylko należycie przygotowani do zawo- 
du, ale i do pracy społecznej, którą 
chętnie podejmują w środowiskach. 


— Aż 92 proc. absolwentów pracuje 
zgodnie ze swoim wykształceniem. Po- 
każcie mi drugą taką szkołę zawodo- 
wą w województwie. A wiecie, w ja- 
kich warunkach pracuje ta jedna z naj- 


lepszych szkół? Otóż przygotowując 
różne plansze i wykresy z okazji ubieg- 
porocznego zjazdu absolwentów, ucznio- 
wie pomierzyłi, podzielili i wyszło, że na 
jedną osobę przypada... 40 cm* korytarza, 
który zimą służy za miejsce rekreacji w 
czasie przerw... 


Już szósty rok (trzecią kadencję) se- 
kretarzem podstawowej organizacji 
partyjnej jest tow. Nadzieja Wasilonek, 
nauczycielka hodowli, podobnie jak 
większość wykładowców . absolwentka 
olsztyńskiej uczelni rołniczej. Organi- 
zacja liczy 20 członków ł kandydatów 
PZPR, wśród nich 9 nauczycieli (na o- 
gólną liczbę 25 pedagogów) i 9 słucha- 
czy studium policealnego; pozostali to 
pracownicy administracji i personel po- 
mocniczy. 

— W ubiegłym roku przyjęliśmy do 
partii ł4 kandydatów — mówi tow. 
Wasilonek — i te spośród uczniów Star- 


szych klas. Decyzji o wstąpieniu w sze- 
regi PZPR nie podjęli pochopnie. Prze- 
szli u nas szkołę działalności politycz- 
nej w organizacjach młodzieżowych, 
pod opieką i przy pomocy naszych to- 
warzyszy. Teraz pracujemy nad przygo- 
towaniem nowych kandydatów. 

Aktywiści młodzieżowi po opuszcze- 
niu szkoły na ogół kontynuują działal- 
ność społeczną. Np. Koc, obecnie stu- 
dent Akademii Rołlniczo-Technicznej. 
Był przewodniczącym Rady Młodzieżo- 
wej, zanim opuścił szkołę przyjęto go do 
partii. Był laureatem centralnych eli- 
minacji olimpiady rolniczej. Na studiach 
w AR—T jest starostą roku. Albo Sto- 
larczyk (szkoła rolnicza wytypowała go 
na studia humanistyczne — pisał wien- 
sze...), ukończył WSP i jest przewodni- 
czącym Zarządu Miejskiego ZSMP w 
Lidzbarku. Inny absolwent, Wiesław 
Suchta, kieruje ruchem młodzieżowym 
w gminie. Uczniowie wiedzą, że służba 
rolna w Lidzbarku i okolicy — to ich 
byli koledzy. Wiedzą też, że w pracy po- 
trzebna jest nie tylko dobra znajo- 
mość zawodu, ale i umiejętność społe- 
cznego działania w środowisku. Zdoby- 
wać tę umiejętność pomagają ich szkoł- 
ne organizacje młodzieżowe. 

Jednym z głównych punktów planu 
pracy POP jest czuwanie nad ich pra- 
cą. Nauczyciele — członkowie POP są 
opiekunami poszczególnych organizacji, 
a funkcja ta przydzielana im jest nie- 


LUDZIE PARTII 


automatycznie, lecz z uwzelędnieniem 
zamiłowań i cech osobowych. Np. LI se- 
kretarz POP tow. Henryk Domaszczyń- 
ski opiekuje się szczepem ZHP, bo lu- 
bi i potrafi pomagać młodzieży w orga- 
nizowaniu obozów, zimowisk, rajdów. 
Do drużyn Harcerskiej Służby Polsce 
Socjalistycznej należą wszyscy ucznio- 
wie Technikum Łąkarskiego i Zasadni- 
czej Szkoły Rolniczej; starsi, ci ze stu- 
dium policealnego, działają w ZSMP. 
Wyliczenie pomyślnie zrealizowanych i- 
nicjatyw obydwóch tych organizacji za- 
jęłoby sporo miejsca, a Są to inicjaty- 
wy, z których każda ma określony cel 
wychowawczy. 

„Rada Młodzieżowa, w której skład 
wchodzą aktywiści szkolnych organiza- 
cji, jest współpartnerem nauczycieli w 
procesie wychowawczym. 

— Staramy się kształtować w ucz- 
niach poczucie odpowiedzialności — 
mówi towarzyszka Wasilonek — odpo- 
wiedzialności za siebie, za kolegów, za 
klasę. Drogą do tego celu jest zaufanie. 
Nasi uczniowie wiedzą, że nauczyciele 
obdarzają ich zaufaniem i nie chcą go 
zawieść. | 

— Nikt nie lubi być ciągle pod kon- 
trolą — wyjaśniał przewodniczący Ra- 
dy Młodzieżowej, czwartoklasista Józef 
Tatol. — Profesorowie nam wierzą, a 
to zobowiązuje. Wiemy, jakie problemy 
ma Szkoła. Omawiamyv je wspólnie z 
dyrekcją. egzekutywą POP, 
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Miody działacz uważa, że powierze- 
nie jemu i jego kolegom odpowiedzial- 
nej funkcji w organizacji pomaga w 
przyswajaniu umiejętności współżycia z 
ludźmi, uczy podejmowania decyzji. 


Calą organizację życia wewnętrznego 
szkoły wzięła na siebie Rada Młodzieżo- 
wa.„Ona też nadzoruje działalność sa- 
morządów klasowych, współdziała w 
pracach związanych z prowadzeniem 
stołówki w internacie,  pomocniczetro 
gospodarstwa  warzywno-hodowlanego, 
itp. Innego rodzaju szkołą  odpowie- 
dzialności jest udział aktywu młodzie- 
żowego w pracach Zespołu Wychowaw- 
czego przy rozpatrywaniu spraw ucz- 
niowskich, jak stypendia, kary, wyróż- 
nienia, ocena wyników nauczania w po- 
wiązaniu z pracami społecznymi. 


Swojego czasu uczniowie szkoły rol- 
niczej z Lidzbarka pierwsi w wojewó- 
dztwie zasili konto budowy Zamku 
Królewskiego, nie pożałowali pieniedzy 
na budowę Centrum Zdrowia Dziecka, 
a teraz znowu pierwsi odpowiedzieli na 
apel o pomoc w ratowaniu zabytków 
Krakowa. : 

Sekretarz POP: — Staramy Się rozwi- 
jać w naszych uczniach wszechstronne 
zainteresowania, a nie tylko uczyć ich 
sawodu. Powinni mieć szerokie spojrze- 
mie na różne dziedziny życia w naszym 
kraju i powinni uczestniczyć aktywnie 
w rozwiązywaniu jego problemów. 


Profesor i jego instytut 


JÓZEF PORĘBSKI 


W Komitecie Uczelnianym PZPR po- 
wiedziano mi: „Towarzysz Orzechowski 
może być przykładem aktywności i nie- 
obojętnego stosunku do wszystkiego, co 
się wokół niego dzieje. W jednakowym 
stopniu potrafi angażowąć się w wiel- 
kie sprawy nauki, jak również w co- 
dzienne, pozornie drobne sprawy Śro- 
dowiska, grup pracowniczych, własnych 
studentów. Obecnie jest on członkiem 
Egzekutywy Komitetu Uczelnianego, a 


szystkie środowiska zawodowe mają przedstawicieli, których nazwiska 
W łączą się z całą lub niemal całą powojenną historią ich rozwoju. Przed- 

stawicielem lubelskiego środowiska naukowego w takim sensie jest pro- 
fesor dr hab Jacek Orzechowski, współtwórca wielu osiągnięć lubelskiej Akademii 
Relniczej, a zwłaszcza Wydziału Techniki Rolniczej. 


organizacja partyjna w Wydziale Te- 
chniki Rolniczej i konkretnie w jego 
instytucie należy do najliczniejszych 
organizacji studenckich prawdopodob- 
nie nie tylko w Lublinie. Co dziewiąty 
student jest członkiem lub kandydatem 
partii”. 

Wiadomo, że nic nie dzieje się przy- 
padkowo. Ale po kolei. 

Tow. Jacek Orzechowski pochodzi 2 
siedleckiej wsi Łupiny. Urodził się w 


1923 roku. W latach okupacji, jak więk- 
szość jego rówieśników walczył w par- 
tyzantce. W 1945 r. przyjeżdża do Lub- 
lina i rozpoczyna naukę na tzw. roku 
przygotowawczym na studia. Wstępuje 
do Akademickiego Związku Wałki 
Młodych. Organizacji tej, jak twierdzi, 
zawdzięcza w dużym stopniu ukształ- 
towanie swego światopoglądu i później- 
sze wstąpienie do partii. „Cóż to były 
za czasy, jakie dyskusje... Uczyłem się, 
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działałem, dorabiałem na utrzymanie 
pracą fizyczną”. 

W 1950 roku, będąc jeszcze studen- 
iem, Jacek Orzechowski zostaje młod- 
szym asystentem na Wydziale Rolnym 
UMCS, przekształconym wkrótce w 
wyższą Szkołę Rolniczą, a następnie A- 
kademię Rolniczą. I placówce tej pozo- 
staje wierny do dziś, pełniąc w niej w 
ciągu lat wiele funkcji kierowniczych. 
Może powiedzieć: wyrosłem wraz z A- 
kademią, jej historia jest historią mo- 
jego dorosłego życia. 

Od trzech lat prof. Jacek Orzecho- 
wski jest dyrektorem największego w 
uczelni Instytutu Mechanizacji Rolni- 
ctwa, zatrudniającego około stu akade- 
mickich nauczycieli. 


Skracając czas oczekiwania na pro- 
fesora oglądam w głównym hallu dy- 
rekcyjnego budynku tablicę z napisem: 
„Podstawowa organizacja partyjna”. 
Dwie plansze informują o przebiegu o- 
statniego zebrania partyjnego. Podają 
porządek dzienny, kto zabrał głos, ko- 
go przyjęto w szeregi kandydackie 
PZPR, komu wręczono « legitymacje 
członkowskie. Pod nazwiskami, a nali- 
czyłem ich czternaście, jedno tylko sło- 
wo: „gratulujemy !” Obok kilka zdjęć z 
tego zebrania. 

Może w takim właśnie eksponowaniu 
partyjnej organizacji mieści się odpo- 
wiedź na pytanie: dlaczego należy ona 


do najliczniejszych i najprężniejszych 


organizacji w Środowisku? 

Ww Akademii Rolniczej działa duża 
jednostka Ochotniczej Rezerwy Milicji 
Obywatelskiej. Ponad osiemdziesiąt 
procent jej składu osobowego wywodzi 
ste z tego jednego wydziału i głównie 
Instvtutu Mechanizacji Rolnictwa. Pot- 
wierdzeniem ormowskiej aktywności 
studentow i ich nauczycieli są dyplomy 
wiszące obok specjalnej gablotki. W ga- 
blotce także relacja i zdjęcia z ostat- 
niego zebrania ormowców. 


Wzrok przesuwa się dalej: „Wspoł- 
zawodnictwo”. SZ5P wzywa do rvwa- 
lizacji o tytuł najlepszego studenta 
grupv, roku. Zwracają uwagę kryteria 
oceny. Wynika z nich, że w tym współ- 
zawodnictwie chodzi o coś więcej niż o 
samą tvlko naukę. Bardzo wysoko pun- 
Ktowana bedzie uktywność  społeczno- 
-polityvczna. działalność w AZS, zespo- 
łach artystycznych. Na zwycięzców cze- 
kają proporce i nagrody ufundowane 
przez lubelskie zaklady pracy. 

Najbardziej jednak zaskoczony jestem 
ekspozycją z napisem: Stanisław Żak. 
Kaligraficzny tekst wykonany tuszem 
kończą słowa: „Jest zdyscyplinowany, 
koleżeński i sumienny”. Osobą w ten 
sposób honorowaną i popularyzowaną 
jest długoletni pracownik, kwalifiko- 
wanv robotnik w Zakładzie Fizyki i 
Mechaniki Technicznej. 
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Hall jest znakomitą lekcją poglądo- 
wą, pozwalającą zrozumieć wiele spraw, 
które dzieją się w Instytucie i Wydzia- 
le. Nie dziwią później informacje w ro- 
dzaju: zajęliśmy pierwsze miejsce w a- 
kcji „Chełm—80”, nasi studenci dziel- 
nie się spisali w odśnieżaniu terenów 
uczelni i miasta... 


Ale oto i gospodarz, tow. Jacek Orze- 
chowski. Zajęty był grupą wizytatorów 
i nauczycieli szkół średnich z wojewódz- 
twa siedleckiego, przybyłych do Lubli- 
na po to m.in., żeby odwiedzić Instytut, 
zapoznać się z najnowocześniejszą tech- 
niką audiowizualną i metodyką jej wy- 
korzystania. Poza tym na siedemnastą 
umówił się z aktywem studenckiego ru- 
chu naukowego. Jest przecież _człan- 
kiem Zespołu Dydaktycznego ZG SZSP, 
a ponadto członkiem rad naukowych 
kilku pokrewnych instytutów resorto- 
wych i inńvch. 


Czy lubi pracę z młodzieżą? Natu- 
ralnie. Nic nie daje większej satysfak- 
cji. Trzeba mlodzież rozumieć i szano- 
wać. I trzeba być autentycznie szcze- 


rym. a jednocześnie zaangażowanym w 


swoją pracę, bo młodzież to wyczuwa. 
Powinna ona o swoich nauczycielach 
wiedzieć wszystko bezpośrednio od nich 
samych. Pamięta o tym profesor i nie 
ukrywa przed młodzieżą. że najwyżej 
ceni pracowitość j życiową aktywność, 


Czy jest hobbistą? Tak! Na punkcie 
stosowania nowoczesnych środków au- 
diowizualnych i dydaktycznych w pro- 
cesie nauczania. Zaczęło się to w latach 
pięćdziesiątych. Ta dziedzina stała się 
jego drugim zawodem udokumentowa- 
nym w dorobku naukowym, na który 
składa się ponad 170 publikacji, kilka- 
dziesiąt ekspertvz, studiów i rozpraw, 
15 lilmow naukowych i cztery doku- 


mentalne. Usatysłakcjonowaniem doro- 
bku są m.in. dwa listy gratulacyjne od 
I sekretarza KC. 


W ubiegłym roku Instytut za osiąg- 


nięcia dydaktyczne «wyróżniony został 


Medalem Komisji Edukacji Narodowej. 
Instytut dysponuje dziś bogactwem 
środków i urządzeń audiowizualnych: w 
Dlatego m.in. stał się bazą nowoczes- 
nej dydaktyki, miejscem wykładów i 
pokazów nie tylko dla pedagogów wyż- 
szych uczelni. Wycieczka pedagogów 
z Siedlec nie była przypadkowa. 


O Instytucie głośno także z innego po- 
wodu. Dla własnych potrzeb szkolenio- 


wych, przy pomocy „Agromy” zorgani-- 


zowano w Ńim stałą ekspozycję najno- 
wocześniejszych maszyn rolniczych. Po- 
starano się nawet o licencyjny traktor 
„Massey-Ferguson”. W prasie lubelskiej 
ukazało się ogłoszenie zachęcające mło- 
dzież szkolną do zwiedzania ekspozycji. 
W tym celu instytut wyznaczył stałego 
przewodnika. Przyjeżdźa młodzież, 
przyjeżdżają rolnicy. Dla Instytutu kło- 
pot mały, dla regionu rzecz duża. Te wi- 
zyty będą przecież w różny sposób pro- 
centować. 


Tow. Jacek Orzechowski rzeczywiście 
może być przykładem naukowca, który 
zawsze robił i robi więcej niż by to wy- 
nikało z zakresu jego profesorskich i 
dyrektorskich obowiązków. I uważa to 
za coś normalnęśo. 


JÓZEF PORĘBSKI 


N; Wydziale Techniki Rolniczcj Lu- 
belskiej AR. w którego skład wchodzi 
Instytut Mechaniki Rolnictwa, wiedzę 
zdobywa 616 studentów. Ksztalcą się oni 
w dwóch specjalnościach: mechanizacji 
rolnictwa i eksploatacji maszyn oraz eks- 
ploatacji urządzeń przemysłu rolno-spo- 
Żywczcego. Instytut Mechanizacji Rolnic- 
twa należy w tym Wydziale do najwięk- 
szych, zatrudnia 13 samodzielnych pra- 
cowników nauki i realizuje 80 proc. za- 
jęć dydaktycznych całego Wvdzialu. 


Studenci Wydziału znani są w środowi- 
sku lubelskim ze swej aktywności Sspo- 
łeczno-politycznej, działalności w kołach 
naukowych oraz tradycyjnie już z du- 
żej ticzby wyróżnionych prac dyplomo- 
wych. Absolwenci Wydziału są specjąli- 
stami chętnie zatrudnianymi przez PGR, 
techniczną obsługę rolnictwa, SKR, szkol- 
nictwo zawodowe oraz zakłady przetwór- 
cze przemysłu rolno-spożywczego. 


Działalność naukowo-badawcza insty- 
tutu koncentruje się na technice rolniczej. 
Wiele prac wykonanych w instytucie na 
rzecz nauki i gospodarki narodowej zo- 
stało wyróżnionych nagrodami ministra 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 
Pracownicy Instytutu mają w swoim do- 
robku 56 pateniów oraz 36 wzorów użyt- 
kowych. 


«mn: na Am" "m - 


Nauki polityczne 
w szkołach artystycznych 


programie dydaktyczno-wycheo- 

wawczym wyższych szkół arty- 

stycznych poważne miejsce za)- 
mują przedmioty społeczno-polityeczne: 
propedeutyka nauk społecznych, głów- 
ne zagadnienia filozofii marksistowskiej 
oraz podstawy nauk politycznych. 


Na wydziałach reżyserii, uwzęlędnia- 
jąc wcześniejsze ukończenie innego fa- 


kultetu przez poważną część studentów, 


nie ma propedeutyki, programy zaś 
podstaw nauk politycznych oraz filozo- 
fili marksistowskiej uwzględniają spe- 
cyfikę wydziału. Na pozostałych wy- 
działach wszystkich uczelni artystycz- 
nych jest prowadzona historia kultury, 
nauczająca stosowania marksistowskich 
kryteriów periodyzacji i interpretacji 
historii kultury europejskiej na tle in- 
nych kultur. Program tego przedmiotu 
został opracowany elastycznie, w trzech 
wariantach dostosowanych do potrzeb 
i struktury kształcenia studentów. 
Sprawą przypadku nie jest również 
kolejność następowania po sobie przed- 
miotów. Jeżeli na I roku wprowadzony 
został przedmiot o charakterze prope- 
deutycznym, to dlatego, aby student zo- 


. stał oswojony i zapoznany z aparaturą 


pojęciową współczesnych nauk Społecz- 
nych i humanistycznych, by posiadł u- 
miejętność marksistowskiej analizy i o- 
ceny podstawowych zjawisk  społecz- 
nych. kulturowych oraz awtystycznych, 
a także by zrozumiał status, rolę i po- 
winności artysty w społeczeństwie so- 
cjalistycznym, w konfrontacji ze społe- 
czeństwem kapitalistycznym. Propedeu- 
tyka nauk społecznych obejmuje więc 
tematy z różnych dyscyplin nauk Sspo- 
łecznych i stawia sobie za cel ogólne 
przygotowanie do przyswojenia społecz- 
nych i jijanych  ogólnokształcących 
przedmiotów realizowanych na wyż- 
szych latach studiów. 


Główne zagadnienia filozofii marksi- 
stowskiej, nawiązując do podstaw wnie- 
sionych przez propedeutykę, mają na 
celu zapoznanie studentów ze źródłami 
marksistowskiej myśli w najlepszych 
tradycjach kultury ogólnoludzkiej. W 
ramach przedmiotu konfrontuje się filo- 
zofię marksistowską ze współczesną 
burżuazyjną myślą filozoficzną, ukazu- 
jąc jej rolę w walce ideologicznej 
współczesnego Świata. Zasadą general- 


JADWIGA ŁUŻYŃSKA-DOROBOWA 


ną jest odnoszenie ustaleń teorii do 
praktyki życia społeczeństwa socjali- 
stycznego i realiów ideologicznych 
świata. 


Podstawy nauk politycznych koncen- 
trują uwagę na wybranych zagad- 
nieniach najnowszej historii Polski 
i głównych problemach współczesnego 
świata. Poważne miejsce w tym progra- 
mie zajmują problemy rozwoju ruchu 
komunistycznego po II wojnie świato- 
wej, walki ideologicznej i pokojowego 
współistnienia oraz problemy polityki 
gospodarczej, społecznej i kulturalnej 
PRL. 


Ponad dziesięcioletnie doświadczenia 
studiów nauk politycznych w wyższych 
szkołach artystycznych dowodzą słusz- 
ności założenia, iż tylko wszechstron- 
ma informacja, wprowadzenie studen- 
tów w węzłowe zagadnienia współcze- 
sności oraz zapoznanie ich z metodą od- 
moszenia teorii, praw, prawidłowości i 
tendencji procesów ekonomiczno-spo- 
łecznych, politycznych i kulturowych do 
konkretnych faktów, zjawisk i wyda- 
rzeń może wpłynąć pobudzająco na ca- 
łokształt osobowości. Zaletą koncepcji 
programowej bloku nauk politycznych 
jest to, iż są one traktowane elastycz- 
nie w zależności od wydarzeń społecz- 
no-kulturowych i politycznych w kraju 
4 na świecie. 


Poważne znaczenie dla systemu, S;/0- 
sobu, form i efektywności realizacji 
programów nauk  społeczno-politycz- 
nych ma środowisko studentów, a zwła- 
szcza poziom i zakres przygotowania 
szkolnego oraz przekonania i pceglądy 
studentów. Ujawniają się one częścio- 
wo już podczas ezzaminów wstępnych 


obejmujących m. in. wiedzę o społe-- 


czeństwie. Zdaniem wszystkich wykła- 
dowców nauk politycznych w wyższych 
Szkołach artystycznych przygotowanie 
poważnej części kandydatów z zakresu 
elementarnej wiedzy Społecznej jest 
bardzo skromne. Rezygnując z próby 
rozsądzenia sporu o to, czy większą wi- 
nę ponosi tu szkoła średnia, czy też 
spoleczna niedojrzałość samej młodzie- 
ży, pragnę, opierając się na własnych 
wieloletnich doświadczeniach podkre- 
Ślić, iż najczęściej. bez mała corocznie 
występujące niedostatki wiedzy dotyczą 
przede wszystkim struktury społecznej 


PRL i w ogóle społeczeństwa socjałki- 
stycznego. i 

I tak nop. wielu kandydatów utrzymuje, it 
nasze społeczeństwo jest bezkiasowe, umi 


twierdzą, że jest ono „złożone wyłącznie 


z klasy robotniczej. Znikoma jest wiedza 
e strukturze gospodarczej PRL, przy dość 
dobrej werbałnej znajomości historii i roll 
RWPG; nikła jest znajomość historii pol- 
skiego ruchu robotniczego, a nade wszystko 
występuje zupełny chaos w rozumieniu mt. 
dn. takich pojęć, jak klasa i.warstwa (są 


one traktowane zamiennie), państwe, spo- 


teczeństwo i naród. Przez kulturę magmin- 
nie kandydaci rozumieją tylko kulturę nie- 
materialną, najczęściej zresztą tylko sztukę. 
Z zasady znaczna ich część — nawet tych 
z pewnymi wiadomościami i rozumiejących 
te pojęcia — nie potrafi swobodnie odnosić 
ich do realiów Polski i świata. 


Już z powyższych przykładów wyła- 
nia się obraz niełatwej pracy ze stu- 
dentami I roku. Owe trudności poglę- 
bia jeszcze zróżnicowanie studentów 
pod względem wieku (pewna część stu- 
dentów dostaje się na studia po dwu lub 
kilku kolejnych nieudanych próbach), a 
co za tym idzie pod względem dojrzało- 
ści społecznej, stopnia samodzielności, 
itp. Trzeba także wspomnieć, iż niektó- 
rzy studenci są na początku niechętnie 
nastawieni do nauk politycznych, sądząc, 
iż tematyka tych przedmiotów ma nie- 
wiele wspólnego z profilem ich przysz- 
łego artystycznego zawodu. Inni żywią 
obawy, iż zajęcia będą jeszcze jednym 
powtórzeniem wiadomości upowszech- 
nianych przez środki masowego przeka- 
zu, że będą prowadzone werbalnie lub 
zgoła nie przyniosą odpowiedzi na nur- 
tujące młodzież problemy dotyczące na- 
szej współczesności. 

Owe uprzedzenia i nieporozumienia 
ustępują zazwyczaj po kilku spotka- 
niach. Jednakże pewne problemy towa- 
rzyszą tym przedmiotem stale. Jednym 
z nich jest dość nagminna dla większo- 
ści kierunków artystycznych nieumie- 
jętność i nieporadność studentów w po- 
sługiwaniu się źródłami i literaturą, w 
opracowywaniu ich. Długo więc trzeba 
uczyć młodzież dokonywamia analizy i 
syntezy tekstu, krytycznego i twórczego 
doń stosunku, posługiwania się kilkoma 
różnyrni pozycjami książkowymi do tego 
samego tematu itd. Zachodzi także po- 
trzeba wyrabiania umiejętności wiąza- 
nia teorii filozoficznych i ideologicznych 
z określonymi nurtami w sztuce, zwla- 
szcza współczesnej. 
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Nie będąc w stanie wyczerpująco 0- 
mówić wszystkich aspektów funkcjc::0- 
wana nauk politycznych w szkołach 
artystycznych, praguę zwrocić uwagę 
na czynniki, które w Świetle doświad- 
czeń gwarantują dobrą efektywność na- 
sze; pracy. Są to: dobre przygotowanie 
merytoryczne wykładowcy, elastyczne 
poruszanie się w temacie, wiązanie 
problemów pozornie odległych, na 
wskroś teoretycznych z praktyką fun- 
kcjonowania kultury jako całości i jej 
poszczególnych dziedzin, dobre przygo- 
towanie metodyczne. Nade wszystko zaś 
ważna jest osobowość wykładowcy, je- 
go aktywność naukowa, społeczna, dy- 
namizm intelektualny. 

Nasi studenci niezmierme żywo Trea- 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


Ponieważ oreanizalorem kulturaliue- 
go Życia młodzieży akademick.ej jest 
Sociahstyczny Związek Studentów Pol- 
skich, poprosiliśmy przewodniczącego» 
Zarządu Stołecznego SZSP, tow. Stefla- 
na Igrasa i przewodniczącego Komisji 
Kultury Z. St. SZSP tow. Cezarego 
Pawłowskiego 0  scharakteryzowanie 
głównych dziedzin dzialalności kultu- 
ralnej stołecznego środowiska studenc- 
kiego. Na początek jadnak parę danvch. 


© Prawie co 186 student uczestniczy w two- 
rzen.u łub upowszechnianiu kultury, 

©w Wiurszawie działa 40 klubów  Stu- 
denckich, 12 zespołów teatralnych, 8 zespo- 
tow kabaretowych, 15 studenckich dysku- 
syjnych kłubów filmowych, zespoły tanecz- 
ne i chóry akademickie. 

© Pracą orginizatorską ;  instruktorską 
zajmuje się 150 pracowników etatowych, 
wspomaganych przez liczny studencki aktyw 
epovleczny. 


JACY SĄ MŁODZI TWORCY? 


-— Przede wszystkim — mówi tow, 
Pauwliowski — są bardzo wrażliwi. Tę 
dużą wrażliwość obserwujemy już u 
miodzieży przychodzacej na studia. 
Trzeba też pewiedzieć. że od Dicrwsze- 
20 roku studiów miodzież ta garnie Się 
do twórczego uczestniczeniu w życiu 
kuliuralnym środawiska. Drugą cechą 
tej młodzieży jest wyscki poziom inte- 
lestualnych aspiracji przy dość niskim 
poziomie wiedzy spoieczno-polityczne: 
wynig:ienej ze szsoły Średniej oraz 


brokqr obiektywiiej refleksji. Trzecią 
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gu'ą na wszystko, co dzieje się ws=pór- 
CZESTE, ZWIAsSZCZaA W kraju. W.elu z «..ch 
wwujczdża za granicę, także do kra ow 
Zachodu. Niekiedy przywożą stam'ą4d 
uproszczeny obraz życia. chwytają jeż» 
zewnętrzny, cywilizacyjny blask, choć 
często także, poznawszy lepiej realia i 
mechanizmy tamtych społeczeństw. Sta- 
ją się naszymi ideowymi sojusznikami. 

Szczególnie jednak młodzież artv- 
styczna jest wyczulona na wszystko to, 
co dotyczy najbliższej im dziedziny ży- 
cia — sfery kultury. Zarówno pozytyw- 
ne jej dokonania, jak też występujące 
trudności są natychmiast podnoszoie 
na naszych zajęciach. Podejmujemy te 
problemy. uczymy ich dostrzegania. "7 

W konkluzji pragnę podkreślić, że 


przedmioty spokczeo-pelityczne nie są, 
OCZYWISCIE. W Słarse wziać na sicb.e <ca- 
itgo ciężaru ksz'altowan.a posiaw stu- 
deniów, postaw jidecwyvych i artystycz- 
nych.  Ogromnuv wpływ wywierają 
przedmioty specialistyczne, artvstyczni 
opiekunowie grup studenckich, kierow- 
nicy katedr i pracowni, mistrzowie. 
Z owego przecięcia się oddziaływan pe- 
dagogów -artystów, humanistów i nas — 
humanistów -politologów rodzi się osta- 
tecznie wpływ uczelni na określone wy- 
bory moralne, ideowe, życiowe, profe- 
sjonałlne, widoczne zwłaszcza wtedy, 
gdy Student kończy uczelnię, gdy wcho- 
dzi w czynne życie zawodowe. 


JADWIGA ŁUŻYŃSKA-DOROBOWA 
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ziałatność kulturalna stolccznego Środowiska studenckiego była przedmiotem 
D oceny Egzekutywy Komitetu Warszaw skiego PZPR. Ogólna ocena była pozy- 

tyvwna. Podkreślono rozwoj działalności kulturalnej w tvm Środowisku, roz- 
mailosc iorm odpowiadających zróżnicowanym zainteresowaniom młodzieży, wy- 
soki poziom artystvczny wielu imprez. Były jednak również wątpliwości, były po- 
Stuiaty pokazania działalności studenckiej „na zewnątrz”. jak też związania jej 
a innymi środowiskami np. wielkoprzemysłową klasą robotniczą stolicy. 


wreszcie cechą jest chęć wyciąza:ia 
szybkich wniosków z własnych obser- 
wacji i pełniejszego uczestniczenia w 
Zvciu ogółnym. Te trzy cechv składa ja 


się na czwartą, którą można okreslić 


jako dużą ostrość widzenia i bezkom- 
promisowość w ocenie wielu zjawisk, 

— Te predyspozycje powodują — 
stwierdza tow. Ieras — iż teatralna i 
kabaretowa twórczość studencka bo 0 
aiej chcemv teraz mówić, ma bardzo 
określony charakier. Każdy, kto choć 
raz był w studenckim teatrze czy kaba- 
recie — teraz, kilka lub kilkanaście lat 
wcześniej — wie, iż studenci krytyku- 
ją. Warto jednak uświadomić sobie. co 
dosta,e się pod ostrze studenckiej kry- 
tyki. Otóż w estatnich latach: kryzys 
pewnych Wartości i wszystko to, co mi0- 
dym nie podoba się w stylu życia me- 


których środowisk. Dlaczego — pyta,ą 
mlodzi: — dewałuują się takie po;ęcCia, 


jak człowiek dobry, prawy? Dlaczewo 
wielu ludzi starszych nie reaguje ua 
nieprawidłowości Życia społecznego? 
Tych „dlaczezo mozna mnożyć w bat- 
dziej szczegółowych odmianach. wszyst- 
kie jednak sprowadzają się w rezulita- 
cie do poszukiwania przez młodzież mo>- 
delu cziowieka żyjącego w naszych cza- 
sach. w naszym panstwie. w naszym u- 
stroju. Modciu na pewno wviacali:ze- 
wanego. aie stanowiącego wzór do na- 
śladóowa:ia. Tak więc owa krytyczia 
postawa jest posiawą kenstruktywną. 
I dlaiego SZSP popiera te formy kul- 


turalnej działalności. Oczywiście ma- 
mv możliwość oddziaływania na ksziai- 
towanie się pogladów mładych ludzi. 

— Co w tvm zakresie robimy? — 
kontynuuje tow. Pawłowski. — Oprócz 
uczestniczenia w próbach. dyskus'ach 
nad repertuarem, które «często prze- 
radza,ją Się w dyskus'e światopoglądo- 
we. dbamy o to, abv kierownikami grup 
ar'ystyvcznych byli ludzie przygotowani 
do tego. Dlatego przy Zarządzie Sto- 
łecznym SZSP funkcjonuje studenckie 
forum kultury, wywodzące się ze szkół 
axtyvwu kulturalnego. Miodzież kształ- 
ch Się tam w nietypowy sposób. I tak 
up. oprócz tradycyjnych wykładów po- 
wolywane są tzw. grupt etiudowe. w 
k'órvch zachęca s.ę uczestników do wy- 
pow.aconia się przez tworcenie wia- 
sny;ch kreacji artystycznych MinussteT- 
stwo Kulturv wysoko ocenia absalwen- 
tów tego studium. czego dowodem Jest 


necawanie im uprawnień instruktora 
Kalturc. 
— Trzeba jeszcze dodać — mówi tow. 


teras — iż teatralia | kabaretowa UwWOT- 
czość studencka przez takt. iż stanowi 
penne pcszukiwania. ma charakter deść 
zamknięty. Ale taka musi być, bo jest 
nie;:o 
jes” przeznaczo::a. Czasem nawet fakt 
roa'ęc.a w formie tcatralnej jakieżcś 
p.obiemu jest dia micdzieży wystar- 
c.aiącą satysfakcją. Mamy np. grupv, 
ktore po rocznym okresie prob nie 
s«ruą w osóle Z Żadizm przedsta- 


wvtworem teżo środowiska dla 


wieniem, lecz biorą na warsztat nowy 
temat. | 
| CHÓRY I DYSKOTEKA 

W świetle tego, co dotychczas powie- 
dziano. wynika, iż młodzież studencka 
najchętniej wypowiada się w kameral- 
nych formach artystycznych. Okazuje 
się, iż równie chętnie tańczy i śpiewa 
w zespołach artystycznych i chórach, 
skupiających dużo więcej osób niż teat- 
ry i kabarety. Bo np. w Zespole Pieśni 
i Tańca Politechniki Warszawskiej ak- 
tywnie działa 200 osób, w podobnych 
zespołach przy SGGW-AR i AWF — 
odpowiednio po 150 i 100 osób. Chór 
akademicki UW liczy 150 uczestników, 
Tymczasem przeciętna grupa teatralna 
skupia 10—30 osób. 

— Zespoły te — mówi tow. lgras — 
są najbardziej widowiskową formą 
kultury uprawianej przez młodzież, a 
jednocześnie znakomitymi wizytówka- 
mi uczelni i ruchu studenckiego. O ich 
istnieniu i rozwoju decydują nie tylko 
pieniądze, które władze uczelni chętnie 
łożą na tę formę kultury — w przeci- 
wieństwie do grup teatralnych. Istnieją 
przede wszystkim dlatego, bo panuje w 
nich znakomita atmosfera. Członkowie 
zespołu stanowią wielką rodzinę, 'Usta- 
lone normy współżycia są tam ściśle 
przestrzegane. I przekazywane ze stu- 
denckiego pokolenia na pokolenie. 

Tu i ówdzie słyszy się sarkania: do- 
kąd zapraszają studenckie plakaty? Do 
dyskotek. Ale w SZSP uważa się, iż dy- 
skoteki są potrzebne, bo młodzież chce 
tańczyć. 

— Uważamy jednak — mówi tow. 
Pawłowski — że trzeba dyskoteki upo- 


rządkować. Obecnie np. działają one 
tylko w soboty i niedziele, a nie przez 
cały tydzień. Staramy się też zmieniać 
ich charakter. Dyskoteka w „Stodole” 
zamienia się w wieczór taneczny przy 
żywej muzyce jazzowej, co zdecydowa- 
nie nadaje imprezie inny charakter niż 
zabawa przy muzyce mechanicznej. 
Chcemy przy tym dawać muzykę na- 
prawdę dobrą. Ale znowu nie można 
problemu dyskotek wyrywać z kontek- 
stu całej działalności kulturalnej. Prze- 
cież słynny „Remont” to nie tylko dy- 
skoteka, to również teatr „Kwant”, to 
galeria. Dyskoteki zresztą pracują u nas. 
Przecież kultura studencka samofinan- 
suje się. Możemy robić imprezy ambit- 
ne, z ryzykiem, że „nie chwycą”, wte- 
dy, gdy mamy na to pieniądze. Nasze 
dotacje finansowe są jednak bardzo 
skromne. 


NA ZAKOŃCZENIE 


Można by jeszcze mówić o twórczo- 
ścić literackiej studentów, dyskusyj- 
nych klubów filmowych, studenckiej 
piosence. A wszystko to składa się na 
barwny obraz aktywności młodzieży a- 
kademickiej w życiu kulturalnym. Przy- 
toczmy dwa wnioski Egzekutywy KW 
PZPR w tej sprawie. 


. 


Pierwszy dotyczył wzmożenia inspi- 
ratorskiej funkcji komitetów uczelnia- 
nych partii i władz akademickich. Mó- 
wi zresztą o tym również młodzież. Oto 
fragment analizy przygotowanej przez 
Z. St. SZSP na posiedzeniu Egzekuty- 
wy KW PZPR: 


„Szczególne znaczenie ma system opie- 


kuństwa nad klubamj studenckimi i po- 


szczególnymi przedsięwzięciami artystyezny- 
mi. Zbyt rzadko system ten jest wykor.y- 
stywany do stałej pracy z mlodym; twór- 
cami i odbiorcami kultury studenckiej (-..) 
Opiekuństwo nad twórczością studencką w 
znacznej mierze sprowadza się do pomocy 
finansowej i etatowej oraz zabezpieczenia 
bazy materialnej. Rzadziej inspiruje się kie- 
runki poszukiwań twórczych j wychowuje, 
Zbyt rzadko sprawy kultury studenckiej są 
przedmiotem obrad senatu uczelni, rady 
szkoły do spraw młodzieży, uczelnianych o- 
raz wydziałowych organizacji partyjnych”. 


Egzekutywa KW PZPR postulowała 
również — oprócz wzmożenia opieki or- 
ganizacji partyjnych i władz uczelni — 
większe zainteresowanie i pomoc sto- 
łecznego magistratu dla studenckiego 
ruchu kulturalnego, który jednak od- 
grywa znaczną rolę w życiu kultural- 
nym Warszawy. 


Kolejny postulat wysunięty przez 
Egzekutywę KW PZPR dotyczył wypra- 
cowania stałych form współdziałania 
zespołów studenckich z zakładami pra- 
cy. Wprawdzie istnieją pewne formy 
tej współpracy, jak np. stałe kontakty 
Uniwersytetu z „Ursusem”. czy Połi- 
techniki z zakładami na Woli, mają one 
jednak charakter usługowy. I tak np. 
w ub. roku studenckie zespoły dały 30 
koncertów w zakładach pracy. Syste- 
matycznie też zapraszana jest młodzież 
robotnicza na imprezy studenckie. Cho- 
dzi jednak o współdziałanie w tworze- 
niu. Na pewno ciekawą działalność 
mogłaby prowadzić grupa teatralna, w 
ktćiej skład weszliby studenci i młodzi 
robotnicy. Formy tego współdziałania 
to zresztą sprawa, którą trzeba pozo- 
stawić do rozstrzygnięcia samym miło- 
dym. 


KRONIKA PARTYJNA 
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POSIEDZENIA : 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


99 U —Biuro Polityczne: 

© e 

— zapoznało się z informacją 6 przebiegu 
i wynikach rozmów przeprowadzonych 
19—20 lutego br. przez 1 sekretarza KC 
Edwarda Gierka z sekretarzem general- 
nym KC KPCz, prezydentem CSRS Gu- 
stavem Husakiem, 

— zapoznało się 2 aktualną sytuacją w ener- 
getyce i transporcie, 

— wspólnie z Prezydium CK SD dokonało 
kolejnej oceny realizacji rządowego prosB- 
ramu rozwoju usług i rzemiosła w latach 
1977—78 oraz założeń planu na br. 


27 u —Bluro Polityczne: 

| e 

— oceniło realizację uchwał V 1 VIII Ple- 
num KC w sprawie rozwoju budownic> 
twa mieszkaniowego, ze szczególnym 
uwzględnieniem wykonania planu w 
r. 1378 4 kierunków działania na lata 
1979—80, 

— zapoznało sie z programem rozwoju prze- 
mysłu koksowniczego. 


1 5 Ul — Biuro Polityczne: 

© « 

— wysłuchało informacji I sekretarza KC 
Edwarda Gierka o przebiegu spotkania 
i rozmowach z sekretarzem generalnym 
KC KPZR, przewodniczącym Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Leonidem Breż- 
niewem, 

- rozpatrzyło wstępne założenia 1 warunki 
kompleksowego zagospodarowania Wisły 
oraz zasobów wodnych kraju, 

— zapoznało się z kierunkami rozwoju Ko- 
paiń węgla brunatnego 1 związanych 
z nimi elektrowni oraz przedyskutowała 
tegoroczny program remontów w. elrk= 
trowniach i elektrociepłowniach. 


NARADY I SPOTKANIA 


17 11 — U I sekretarza KC Edwarda 
«Lie Gierka odbyła sie konferencja w 
sprawie tragicznego wypadku w rotundzie 
PKO w Warszawie. W konferencji uczestni- 
czyli członkowie Biura Politycznego KC: 
przewodniczący Rady Państwa Henryk Jab- 
łoński, prczes Rady Ministrów Piotr Jaro- 
szewicz, Sekretarz KC Stanisław Kania, mi- 
nister Spraw Wewnętrznych Stanisław Ko: 
walczyk oraz sekretarz KC, I sekretarz KW 
Alojzy Karkosza. 

— [I sekretarz KC Edward Gierek przesłał 
prof. Józefowi Chalasińskiemu gratulacje 
z okazji 75 rocznicy urodzin i 50-lecia pracy 
naukowej. 


19 II — I sekretarz KC Edward Gie- 
Le rek spotkał się z prezesem ZG 
ZLP Jarosławem Iwaszkiewiczem z okazji 
85 rocznicy jego urodzin. W spotkaniu u- 
czestniczyli członkowie Biura Politycznego 
1! Sekretariatu KC: Henryk Jabłoński, Piotr 
Jaroszewicz, Jerzy Łukaszewicz, Alojzy Kar- 
koszka. 


— Zastępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz wziął udział w uroczystości ju- 
bileuszowej z okazji 85 rocznicy urodzin 
Jarosława Iwaszkiewicza. 


20.II. 


292 II — W uroczystym koncercie w 

mokkę Warszawie z okazjł 61 rocznicy 
powstania radzieckich sił zbrojnych wzięli 
udział członkowie Biura Politycznego it Se- 
kretariatu KC: Edward Babiuch, Wojciech 
Jaruzelski, Stanisław Kania. Stanisław Ko- 
walczyk, Jan Szydlak, Jerzy Łukaszewicz, 
Ałojzy Karkoszka, Andrzej Werblan. 


23 Il — Zastępca członka Biura Poli- 
*2x2e tycznego. sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz, sekretarz KC Józef Pinkowski 


42 


i członek Sekretariatu KC Zbigniew Zieliń- 
ski wzięli udział w spotkaniu z obkauzji 60 
rocznicy urodzin redaktora naczelnego 
„Chłopskiej Drogi” Mieczysława Róg-Świost- 
ka. 


2 4 U — Sekretarz KC Zdzisław Żan- 
elle  darowski spotkał się z uczestni- 
kami narady kierowniczego aktywu SZSP, 


26 Il — Członek Biura Politycznego 
lie KC, wicepremier Jan  Szydiak 


wzłął udział w posiedzeniu kolegium Min. 
Przemysłu Maszyn Ciężkich 4 Rolniczych. 


28 Il — I sekretarz KC Edward Gie- 
Ble rek z udziałem członka Biura Po- 
litycznego KC, premiera Piotra Jaroszewi- 
cza spotkał się z przodującymi rolnikami 
1 działaczami wiejskimi W spotkaniu u- 
czestniczył sekretarz KC Józef Pińkowski. 
— Członek Biura Politycznego KC, prze> 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoń- 
ski spotkał się z pracownikami naukowy 
mi t słuchaczami WSNS. W spotkaniu wziął 
udział sekretarz KC Andrzej Werblan. 
— Ww Ośrodku Doskonalenia Kadr  Kie- 
rowniczych KC w Jadwisinie zakończył się 
kurs dla sekretarzy KW zajmujących się 
sprawami rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej. Z uczestnikami spotkał się sekretarz 


" KC Józef Pińkowski. 


2 UI — W Toruniu odbyła się narada 
. « rektorów 1 1 sekretarzy KU uni- 
wersytetów poświęcona zadaniom w świetle 
uchwał XII i XIII Plenum KC. W obra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału Nau= 
ki i Oświaty KC Jarema Maciszewski. 


6 UI — Członkowie Biura  Polityczne- 
z . go KC: minister Obrony Narodo- 
wej gen. armii Wojciech Jaruzelski i sekre- 
tarz KC Stanisław Kania wzięli udział w u- 
roczystościach pogrzebowych gen. dyw. 
Czesława Waryszaka. 

— Członek Sekretariatu KC, 
wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 
1 Spożycia KC Zdzisław Kurowski uczest- 
niczył w naradzie zastępców kierowników 
wydziałów ekonomicznych KW. 


kierownik 


— W Spotkaniu w KC z kobieta- 


TIIL. z* 


okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet wzięli udział członkowie Biura 
Politycznego KC: przewodniczący Rady 


Państwa Henryk Jabłoński, prezes Rady Mi- 
nistrów Plotr Jaroszewicz, sekretarz KC 
Edward Babiuch. 

— W posiedzeniu Rady Naukowej IPPM-L 
KC wzięli udział: członek Biura Polityczne- 
go KC. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński. sekretarze KC Andrzej 
Werblan i Zdzisław Zandarowski. 

— Sekretarz KC Józef Pińkowski spotkał 
się z uczestnikami kursu wicewojewodów 
w Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierowni- 
czych KC w Jadwisinie. 


8 II — I sekretarz KC Edward Gie- 
. . rek wystosował do Józefa Ozgi- 
-Michalskiego list z gratulacjami z okazji 


60 rocznicy urodzin. 
9 nI — Sekretarz KC Andrzej Wer- 

. . blan wziął udział w II kongresie 
studenckiego ruchu naukowego w Katowi- 
cach. 

— Odbyło się plenum CKKP, poświęcone 
ocenie pracy CKKP i komisji terenowych 
w ub. r. 1 wytyczeniu kierunków działania 
w br. Obradom przewodniczył I zastępca 
przewodniczącego CKKP Stanisław Pawlak, 
a referat wygłosił zastępca przewodniczące- 


go CKKP Henryk Marian. 
12 II — Odbyła się w KC narada prze- 
. * * wodniczących wojewódzkich i 
międzywojewódzkich klubów eksporterów. 
Naradzie przewodniczył członek Sekretariatu 
KC. kierownik Wuvdziału Przemysłu Lekkie- 
s Handlu i Spożycia KC Zdzisław Kurow- 
s 


— We Wrocławiu odbyła się narada rekto- 
row i I sckretluczy KU politechnik, poswię- 
cona zadaniom po XII i XIII Plienum KC- 
w naradzie uczestniczyli zastępcy kierowni- 
ka Wydziału Nauki 1 Oświaty KC Andrzej 
Bartnicki i Alfred Stroka. 


14 AI — Czlonek Biura Politycznego 
. « KC. i sekretarz KW w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień wziął udział w po- 
siedzeniu prezydium Komitetu do spraw. 
Rynku Wewnętrznego przy Radzie  Mini- 
strów, obradującego w Katowicach. 


15 UI — Członek Biura Politycznego 
. "KC, premier Piotr Jaroszewicz, 
przy udziale sekretarza KC Józefa Pińkow- 
skiego spotkał się z kierownictwem Min. 
Rolnictwa. 


— Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydłak spotkał się z grupą 
dziennikarzy prasy, radia i telewizji. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
16 U — KW w Kaliszu obradował nad 

żle kształtowaniem zaangażowanych 
postaw społeczeństwa, 


17 u — Członek Biura Politycznego 
Le KC. I sekretarz KW w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień wziął udział w uro> 
czystości z okazji 25-lecia „Panoramy. 


— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski wziął udział w spot- 
kaniu budowniczych wytwórni polichlorku 
winylu we Włocławku, 


— Zastepca członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KK Kazimierz Barcikowski 
wziął udział w uroczystości z okazji 30-lecia 
„Gazety Południowej'' 

— KW w Lesznie obradował nad doskon- 
naleniem gospodarki paszowej. 


19 U — KW w Chełmie obradował nad 
ale umacnianiem ładu, porządku 


i bezpieczeństwa. 


20 jj | — KW w Opolu obradował nad 
sake realizacją bieżących zadań spo- 
łeczno-gospodarczych. W obradach wziął u- 
dział zastepca członka Biura Politycznego 
KC, wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk. 


— KW w Zielonej Górze obradował nad 
doskonaleniem form 1 metod pracy partyj- 
nej. W obradach wziął udział sckretarz KC 
Zdzisław Zandarowski. 


21 I — KW w Gorzowie Wikp. obra> 
£ 1ke dował nad poprawą ładu, bez- 
pieczeństwa t dyscypliny społecznej. W o- 
bradach wziął udział kierownik Wydziału 


Administracyjnego KC Teodor Palimąka. 


22 IN — Członek Biura Politycznego 
kle KC. przewodniczący CRZZ Wiła- 
dysław Kruczek wziął udział w spotkaniu 
przedstawicieli zakładów pracy woj. nowo- 
sądeckiego w Gorlicach. 


53 Il — KW w Bielsku-Białej obrado- 
«1a. wał nad doskonaleniem funkcji 
inspiratorskich 1 kontrolnych partii W obra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC Krystyn Dąbrowa. 


— KW w Siedlcach obradował nad pod- 
niesieniem eiektywności gospodarowania. 
w obradach uczestniczył członek Sekretaria- 
tu KC, kierownik Wydziału Przemysłu Cięż- 
kiego, Transportu 1 Budownictwa KC 
Zbigniew Zieliński. 


24 Il — KW w Białymstoku obradował 
.LA. nad poprawą warunków pracy 
1 działalności socjalno-bytowej w zakładach 
pracy. 


26 l — Członek Biura Politycznego, 
zza sekretarz KC Stefan Olszowski 
wziął udział w wojewódzkiej naradzie przed- 
stawicieli KSR w Kaliszu. 


— KW w Elblągu obradował nad rozwo- 
jem PGR. W obradach wziął udział *zastępca 
kierownika Wydziału Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KC Stanisław Zięba. 


— KW w Jeleniej Górze obrudowauł nad 
realizacją bieżących zadań społeczno-gospo- 


darczych. W obradach wzia? udział 2a8icp- 
ca kierownika Wydziału Kuiiiry KC Euge- 
niusz Mielcarek. 


— KW w Koszalinie obradował nad roy- 
wojem rolnictwa, 


— KW w Krośnie ocenił przebieg kampa- 
nii sprawozdawczej w POP w. obradach 
uczestniczył sekrciarz KC Zdzisław Żanda- 
rowski. W związku z powołaniem I scektree= 
tarza KW Kazimierza Balawajdra na siat.0- 
wisko podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Przemysłu Spożywczego 1 Skupu, KW zwol- 
nił go z dotychczasowej funkcji I sekre- 
tarzem KW zosta? wybrany Władysław Kan- 
defer. 


— Komitet Łódzki obradował nad dzia- 
łalnością ideowo-wychowawczą w wielkich 
zakładach przemysłowych. W obradach wział 
udział zastepca kierownika Wydzialu Prasy, 
Radia i Telewizji KC Wiesław Iiczuk. 


— KW w Pile obradował nad doskonale- 
niem pracy partyjnej. W obradach wziął 
udział zastępca kierownika Wydziału Orga- 
nizacyjnego KC Andrzej Ozga. 


— KW w Przemyśłu obradował nad pod- 
noszeniem efcktywności produkcji i dyscy- 
pliny pracy, 


— KW PZPR I WK SD w Słupsku obra- 
dowałv nad rozwojem usług do roku 1996. 


28 8 | — KW w Płocku obradował nd 
ahe doskonaleniem dzialalności komi- 

tejiów gminnych. W obradach wziął udział 

sekretarz RC Zdzislaw Żandarowski. 


— KW w Wałbrzychu obradował nad rea- 
lzacją programu rozwoju usług. 


1 II — | sekretarz KC Edward Gie- 
. . rek odwiedził budowniczych i e- 
nergetlyków elcktrowni „Kozienice, Kom- 
brnat Osrodniczy PGR w Ryczywole ora 
spotkał się z Esgzekutywą KW w Radomiu. 


— RW w Łomży obradował nad zadania- 
mt w pracy ideowo-wychowawczej. W obra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału Pra- 
sy, Radia i Telewizji KC Kazimierz Roko- 
szewski. 


— KW w Nowym Sączu obradował nad 
realizacją bieżących zadań społeczno-gospo- 
darczych. W obradach uczestniczył kierow= 
nik Wydziału Organizacyjnego KC Krystyn 
Dąbrowa. 


2.1 — KW w Skierniewicach obra- 
. . dował nad zadaniami w dziedzi- 
nie umocnienia rodziny. W obradach uczest- 
niczył kierownik Wydziału Organizacji Spo- 
łecznych, Sportu i Turystyki KC Jerzy Ku- 
berski oraz zastępca kierownika Wydziału 
Administracyjnego KC Piotr Stecko, 

— Komitet Warszawski PZPR I Wojewódz- 
ki Stołeczny Komitet ZSL obradowały nad 
wzrostem produkcji rolnej i zaopatrzenia 
rynku. W obradach, którym przewodniczył 
sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy Kar- 
koszka, uczestniczyli: sekretarz KC Józef 
Pińkowski i członek Prezydium, sekretarz 
NK ZSL Roman Malinowski. 


5 NI — RW w Bydgoszczy obradował 
. . nad rozwojem rolmctwa i prze- 
mysłu rolno-spożywczego. W obradach u- 
tzestniczył sekrelarz KC Józef Pińkowski. 


— KW w Olsztynie obradował nad stanem 
racjonalizacji 4 wynalazczosci w  przedsie- 


biorstwach. W obradach uczestniczy! zasiepe 
ca kierownika Wydziału Przemysłu Cieżkie- 
RO, Transportu i Rolnictwa KC Henryk Łu- 
kaszewski. 


— KW w Tarnobrzegu obradował nad ak- 
tywnością Społeczno-zawodową członków 
partii w miejscu pracy. W obradach uczest- 
niczył kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KC Krystyn Dąbrowa. 


8_III — Czlonek Biura Politycznego 

. . KC, wicepremier Jan  Szydlak 
wziął udział w naradzie aktywu polityczno- 
-Bospodarczego gminy Wolbórz w woj. piotr- 
kowskim. 


— Sekretarz KC Józef Pińkowski wziął 
udział w naradzie aktiywu rolnego woj. ka- 
liskiego. 


— Członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Cieżkiego, Transportu 
i Bugłownictwa KC Zbigniew Zieliński wziął 
udział w Siedlcach w spotkaniu poswięco- 
nym realizacji inwestycji. i 


— Kw we Wrocławiu ocenił efektywność 
pracy polityczno-wychowawczej w szkołach 
wyższych. W obradach uczestniczył kierow= 
nk Wydziału Nauki i Oświaty KC Jarema 
Maciszewski. 


10 NI — Członok Biura  Politycznewo 

. * KC, I sekretarz KW w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień przyjął przedsia- 
wicieli kierownictwa ZG SZSP. 


— KW w Ostrolece obradował nad jdeo- 
wo-politycznyy i organizacyjnym wzmacnia- 
niem partii. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Orzanizacyjnego KC Kry- 
styn Dąbrowa. 
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11 II — Czlonek Biura Ponhtycznego 

. * KC, przewodniczący Rady Pan- 
stwa Henryk Jabłoński wział udział w wo- 
jewodzkiej naradzie soltysów w Bydgoszczy 
JI spotkał sie z kierownictwem Kw. 


12 II — Czlonek Biura  Polifvcznego 
. * KC, wicepremier Mieczysław Ja- 
gielski wziął udział w naradzie rolników 
i aktywu rolnego gminy Drobin w woj. 
plockim. 


13 HI — Członek Biura Politycznego 
. * KC, premier Piotr Jaroszewicz 
przebywał w woj. włocławskim, gdzie zwie- 
dził laboratorium hydrauliczne „Hydropro- 
jektu” i nową dzielnicę mieszkaniową we 
Włocławku, odwiedził zminę Radziejów 
i PGR w Osiecinach oraz spotkał się z Se- 
kretariatem KW. 


— Zastępca członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KK Kazimierz Barcikow- 
ski i członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 
i Spożycia KC Zdzisław Kurowski wziclk 
udział w spotkaniu aktywu handlu w Kra- 
kowie. 


— Sekretarz KC Józef Pińkowski wział 
udział w naradzie aktywu społeczno-Bospo- 
darczego gminy Pisz w woj. suwalskim, 


1 5 UI — Komiiet Krakowski obradował 

. « nad zadaniami wynikającymi z 
analizy listów 1 skarg obywateli. W obra- 
dach, którym przewodniczył zastepca człon- 
ka Biura Politycznego KC, I sekretarz KK 
Kazimierz Barcikowski, wziął udział kierow- 
nik Biura Listów i Inspekcji KC Zygmunt 
QOleniak. 


WSPOPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
— Zakończyła pobyt w Polsce 


17.I1. grupa studyjna FPK z Sekricia- 
rzem federacji departamentu Rhone Jcan 
Claude Gobetem. Delegację przyjął sekyrc- 
tarz KC Zdzisław Zandarowski. 

— W obradach II Zjadu KP 


19.II. Malty w La Valetta uczeSsiniczy- 
ła delegacja PZPR z zastępcą kierownika 
wydziału Zagranicznego KC Krzysztotem 


Ostrowskim. 

19 20 jj | — Na zaproszenie I sekre- 
TES LB tarza KC Edwarda Gierka 
przebywał w Polsce z roboczą wizytą 
przyjaźni sekretarz generalny KC KPG;, 
prezydent CSRS Gustav Husak. W czasie 
wizyty odbyły się rozmowy pomiedzy 
E. Gierkiem i G. Husakiem, w ktorych 
uczestniczyli: ze strony polskiej człon- 
kowie Biura Politycznego KC: prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz i se- 
kretarz KC Edward Babiuch, a że stro- 
ny czechosłowackiej — członkowie Pre- 
zydium KC KPCz: przewodniczacy rzadu 
CSRS Lubomir Sztrougal i sekretarz KC 
Vasil Bilak. 


22 Il — [ sekretarz KC Edward Gie- 

ole rek przesłał  przewodniczacemu 
Niemicckiej Partii Komunistycznej Herber- 
iowi Miesowi Życzenia z okazji 40 rocznicy 
urodzin. 

— Zakończył pobyt w Polsce sekretarz za- 
rzadu Niemieckiej Partii Komunistycznej 
Karl Heinz Schroeder. Z gościem spotkał 
się Sckrctarz KC Zdzisław Zandarowski. 

— Zakończyła pobyt w NRD de- 


23.I1. Jegacja Wydziału Przemysłu Lek- 
kiego, Handlu i Spożycia KC z członkiem 
Sekretariatu KC, kierownikiem Wydziału 
Zdzisławem Zielińskim. Delecgacie  przviał 
członek Biura Politycznego KC SED FKrich 


Mucckenberger, 

24 8 | — Zakończyła pobyt w Polsce 
Mle delegacja Partii Lewicy-Komulnii- 

ści ze Szwecji pod przewodnictwem sSekre- 

tarza wykonawczego Tore Forsberga. Z de- 

legacją spotkał się sekretarz KC Józef Pin- 


kowski. . 

2 Ii — Zakończyła pobyt w Koręi de- 
. . łeszacja Wydziału Kultury: KC 

2 zastępcą kierownika Wydziału Józefem 

Trzcińskim. Delegację przyjał członek Biu- 

ran Politycznego, sekretarz KC Parui Pracv 

Korei Kim Jong Nam. 


11 ni — Zakończył pobyt w Polsce kie- 
. *  rownik sektora w Wydziale Or- 
gzanizacyjnym KC KPZR I. Pronin. W czasie 
pobytu został przyjęty przez członka Biura 
Politycznego KC, I sekretarza KW w Kauto- 
wicach Zdzisława Grudnia i sekretarza KC 
zdzislawa Żandarowskiego. 

— Zakończyła pobyt w Polsce grupa przed- 
stawicieli partii komunistycznych i robotni- 
czych w redakcji „Problemy Pokoju i So- 
cjalizmu". Gości przyjął zastepca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz. 

/ 


12 14 NI — Na zaproszenie KC 
O . * KPZR przebywał z przy- 
| jacielską wizytą w Moskwie I sekretarz 
KC Edward Gierek. w takcie wizyty 
przeprowadził rozmowy z sekretarzem 
generalnym KĆ KPZR, przewodniczącym 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Le- 
onidem Brceżniewem, Spotkał się z człon- 
kiem Biura Politycznego KC KPZR. mnii- 
mstrem Spraw Zagranicznych ZSRR An- 
driejem Gromyką oraz odwiedził fnsty- 
tut Energii Atomowej im. Kurczatowa. 
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asze przedsiębiorstwo jest. względnie młode. Powstało na początku roka 
,1960, na miejscu kilku małych warsztatów. Produkcja była niejednorodna, 
a jej wartość roczna nie $rzekraczała 20 milionów lei. Wraz z szybkim 
rozwojem całej gospodarki rumuńskiej — Zakłady Mechaniczne w Timiszoarze 


przeszły w ostatnich 15 latach proces głębokich przeobrażeń strukturalnych i pro- 
dukcyjnych. 


GHEORGE MAXIM 


sekretarz Komitetu Partyjnego RPK 
w Zakładach Mechanicznych 
w Timiszoarze 


Nasze przedsiębiorstwo zostało nasta- 
wione na wytwarzanie sprzętu podnoś- 
nikowego i do transportu ziemnego. 
Prawie nie ma w Rumunii większego 
przedsiębiorstwa, które nie miałoby me- 
chanicznych ładowaczy, podnośników 
ruchomych, różnych dźwigów ze zna- 
kiem fabrycznym Zakładów Mechanicz- 
nych w Timiszoarze. Wartość produk- 
cji globalnej całego 1960 roku realizu- 
je się obecnie w ciągu trzech dni. Nie- 
dawno  uruchomicno w. skróconym 
terminie nowe moce . produkcyjne. 
które wyrabiają wyposażenia metalowe 
i ciężkie suwnice. Przyznano nam także 
środki inwestycyjne na zbudowąnie od- 
działu obróbki ciepłnej, a mianowicie 
odlewni stali i kuźni na światowym 
poziomie technicznym. 

W takich warunkach praca instancji 
i organizacji partyjnych jest komplek- 
sowa. Koordynowanie działalności poli- 
tycznej i oreganizacyjnej w istotny spo- 
sób sprzyja integracji wszystkich sił. 
którymi dvsponujemy, w celu wvkorzy- 
stania w jak najlepszey sposób rezerwy 
i przyczynienia sie do stałego rozwoju 
gospodarczego i społecznego kraju. 

W centrum naszego zainteresowania 
jest podniesie: e jakości wyrobów, u- 
żeby odpowiadały one w pełni wvyma- 
ganiom odbiorców krajowych i zagra- 
nicznych. Oczywiście, kolektywne kie- 
rownictwo naszego przedsiębiorstwa, 
to znaczy Rada Ludzi Pracy (odpowied- 
nik naszej KSR — przyp. red.) ma ścis- 
le ustalonv program w tym zakresie. 
A co się robi po linii partyjnej? 

Na początek należy wyjaśnić, że Sa- 
mo opracowanie i uchwalenie wspom- 
nianych programów jest wynikiem zało- 
Żeń ustalonych przez organizację par- 
tvjną. aktywnego i efektywnego udziału 
komunistow w wykrywnniu rezerw i u- 
stalaniu odpowiednich środków. Naste- 
pnie kontrolujemy svstematycznie, jak 
są Wykonywane uchwalone programy. 
Są one dyskutowane na zebraniach or- 
ganizacji partyjnych w ramach kształ- 
cemia polityczno-ideologicznego. Każdy 
kolektyw — zespół. warsztat, sekcja — 
ma swe zadania. Członkowie partii. któ- 
rzy zajmują się pracą polityczną. kolck- 
tvwy redakcji gazet ściennych intensy- 
wnie popularvzują zadania j cele oraz. 
w operatywny sposob sygnalizują 
stwierdzone niedociągnięcia. Na podsta- 
wie prawa do kontroli instancje i orea- 
nizacje partyjne analizują okresowo 
stan wykonania programów, podkresla- 
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jąc pozytywne doświadczenia oraz in- 
terweniując w wypadku niedociągnięć. 

Bierzemy aktywny udział w konkret- 
nych akcjach, podjętych w celu wy- 
korzystania wszelkich możliwości pod- 
noszenia jakości wyrobów. Począwszy 
od planu perspektywicznego, który 
przewiduje wdrażanie nowych produk- 
cji. przeprojektowanie niektórych wy- 
robów, zróżnicowanie produkcji, z na- 
szej inicjatywy kadrom technicznym, 
jak również i robotnikom 0 wy- 
sokich kwalifikacjach postawiono kon- 
kretne zadania w zakresie rozwiązania 
różnych problemów. Tak zrodziła się i- 
nicjatywa: „Każdy inżynier i technik 
ma rocznie rozwiązać co namniej jedea 
problem techniczny”. 

Przed rozpoczęciem każdego roku op- 
racowuje się plany na podstawie slu- 
diów nad propozycjami, które zostały 
przedłożone przez członków partii oraz 
innych pracowników. Plany te zawiera- 
ją problemy techniczne, którym należy 
poświęcić szczególną uwagę. Te sprawy 
są rozważane na zebraniach partyjnych 
i grup związkowych. a osoby, które ma- 
ją niezbędne przygotowanie techniczne, 
angażują się do rozwiązania danego te- 
matu w sposób indywidualny lub kole- 
ktywny. Egzekutywy podstawowych or- 
ganizacji partyjnych i komitety partyj- 
ne sprawdzają stan wykonania podię- 
tych zobowiązań oraz podejmują niez- 
bedne środki dla ich realizowania. Nie- 
dawno nasz Komitet Partyjny zwołał 
plenarne zebranie. na które zaproszono 
cały aktyw partvjny oraz specjalistów. 
Przedyskutowano szczegółowo, jak na- 
leży posiepować przy wprowadzaniu po- 
stępu technicznogo. zażadano od osób, 
które studiowały różne problemy. ażeby 
wskazały na ewentualne braki i trudno- 
ści oraz zaproponowały środki ich usu- 
nięcia. Lepsza współpraca między kad- 
rami z działów koncepcyjnych oraz pro- 
dukcvjnych doprowadziła do skrócenia 
czasu poszerzenia skali dźwigów od 5 
do 35 ton. 

Przede wszystkim opierając się na 
własnych siłach, bierzemy również pod 
uwagę wspołpracę ze specjalistami z 
zewnątrz. W Timiszoarze jest Instytut 
Politechniczny, który ma bosate tradv- 
cje. Zawarliśmy ścisłe kontaktv z pra- 
tesorami Instytutu. Tak samo aktywnie 
wspołpracujemy ze specjalistami z kra- 
jów sccjalistvcznych. z którymi kcope- 
ruiemv, Szczesólnie owocne oka'e''v Się 
kontakty ze specjalistami polskimi w 


zakresie wprowadzenia do produkcji 
automatycznego dźwigu 16,8 t. Wzaje- 
mne wizyty i dyskusje przyczyniły się 
do połączenia wysiłków, w wyniku 
czego rozpoczęto o wiele wcześniej pro- 
dukcję dźwigu. 

Na wspólnym posiedzeniu Komitetu 
Partyjnego i Rady Ludzi Pracy szeroko 
omawiano problemy podniesienia pozio- 
mu technicznego i jakościowego wyro- 
bów, jako głównej drogi do zwiększenia 
efektywności całej działalności gospo- 
darczej. Poruszono podstawowe aspek- 
ty dubrej organizacji pracy. Kolektywy 
złożone z członków Komitetu Partyjne- 
go i Rady Ludzi Pracy zbadały możli- 
wości usprawniania przebiegu produkcji 
w podstawowwch oddziałach, skuteczno- 
ści kursów doskonalenia kwalifikacji 
zawodowych, jak również inne aspekty 
działalności produkcyjnej. Wspólnie ze 
specjalistami z Instytutu Politechnicz- 
nego z szerokim udziałem członków 
partii i bezpartyjnych z oddziałów me- 
chanicznych szczegółowo zbadano linie 
technologiczne, przebieg transportu 
wewnętrznego. Stwierdzono, że  usta- 
wienie niektórych maszyn utrudnia 
normalny bieg pracy, powoduje zatory 
w transporcie lub puste przebiegi itp. 
Na miejscu, wspólnie z robotnikami us- 
talono optymalne warunki procesów 
produkcyjnych. Te ustalenia zostały 
przedłożone Radzie Ludzi Pracy. która 
na podstawie dokładnej analizy wyda- 
ła odpowiednie decyzje. We wszystkich 
oddziałach zapewniona lepsze wykorzy- 
stanie maszyn i urządzeń. oraz czasu 
pracy. w wyniku czego wydajność pra- 
cy wzrosła średnio o 20 proc. 

Komitet Partyjny opracował wytycz- 
ne podniesienia poziomu przygotowania 
zawodowego załogi. Obecnie postęp te- 
chniczny następuje bardzo szybko dzię- 
ki przyznaniu nam nowoczesnych ma- 
szyn i urządzeń. Zdarzało się czasami, 
że dopiero po otrzymaniu urządzeń za- 
stanawiano się, komu mają być one po- 
wierzone. Obecnie decyzje takie podej- 
muje się dostatecznie wcześnie. Jeszcze 
przed przejęciem nowych maszyn przez 
oddział urządzeń metalurgicznych i cię- 
żkich suwnic wybrano robotników. któ- 
rvm mają być powierzone te urządzenia, 
zoreanizowano dla nich kurs przygoto- 
wawczy. Kiedy nowe maszyny rozpoczę- 
łv pracę. wszystko przebiegało w naj- 
lepszym porządku. 

W związku ze stałym różnicowaniem 
produkcji Komitet Partyjny zasugero- 


wał Radzie Ludzi Pracy i Radzie Zwią- 
zkowej zorganizowanie kursów przygo- 
towawczych. Rocznie szkoli się 500—600 
robotników, którzy dzięki temu odpo- 
wiadają wymogom stawianym przez 
stałą modernizację procesu produkcyj- 
nego. 


W pierwszych trzech latach obecnej 
pięciolatki realne płace personelu robo- 
tniczego wzrosły o 21,4 proc. Począw- 
szy od bieżącego roku ludzie pracy będą 
otrzymywali nowe, zwiększone płace 
zgodnie z postanowieniami Krajowej 
Konferencji Partyjnej. Ich dochody w 
końcu obecnej  pięciolatki (1980 r.) 
wzrosną powyżej 32 proc. 


Doświadczenie uczy, że trzeba stale 
mieć na uwadze wymagania produkcji i 
wymagania socjalne. Nasze przedsię- 
biorstwo w swym budżecie przewiduje 
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różne fundusze na cele społeczne, które 
wzrastają w miarę przekraczania pla- 
nu zysku zakładów. Wśród nich znaj- 
duje się również fundusz budownictwa 
mieszkaniowego i na inne inwestycje 
o charakterze socjalnym. Szczegolnie 
ważne jest, że niektóre inwestycje rea- 
lizujemy własnymi siłami — oprócz 
pracowników budowlanych  mobilizu- 
jemy ludzi z przedsiębiorstwa, którzy 
pomagają w wolnym czasie przy wznie- 
sieniu obiektów socjalnych. Liczni rze- 
mieślnicy, zwłuszcza ci, którzy już ma- 
ją nowe mieszkania, juk również ich ko- 
ledzy uczestniczą w niektórych pracach 
przy wykańczaniu budynków. 


Mamy już 5 hoteli robotniczych dla pra- 
cowników bez rodzin z ponad 1500 miejsca- 
mi, bloki z ok. 300 mieszkańcami, nowocze- 
sną szkołę, internat, stołów ke, restaurację, 
kompietny obieki sportowy itp. 


Członkowie instancji partyjnych, ra- 
dy zakładowej, komitelu Orzanizacji 
Młodzieży Komunistycznej, Rady Ludzi 
Pracy spotykają się częslo z młodzieżą 
w hotelach robotniczych, inieresując się, 
jak ułożyła sobie życie i podcjmujac 
odpowiednie decyzje w celu rozwiazania 
różnych problemów. W wvniku tych 
spolkań na jednym z posiedzeń Rady 
Ludzi Pracy postanowiono — j już wy- 
konano — że na każdym piętrze hotelu 
robotniczego ma być odpowiednia sala 
do nauki. Urządzono również dyskotekę, 
azeby zapwnić młodzieży stosowną roz- 
rywkę. 


Nasz zakładowy kolektyw przekro- 
czył zaplonowane zadania i co vo- 
ku notuje poważne sukcesy, zwiększa- 
jąc w ten sposób swój udział w budowie 
wszechsironnie rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 


PRZED XXIII ZJAZDEM 
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XXII Zjazd był pierwszym, poświęco- 
nym w Cdłości problemom strategii, wa- 
lki o przeobrażenia socjalistyczne we 
Francji. Podstawowe założenia tej stra- 
tegii zostały opracowane w znanym do- 
kumencie partyjnym, który nosi naz- 
wę „Manifestu z de Champigny” (1968). 
Do tego manifestu nawiązywał „Wspól- 
nv Program Lewicy” z 1972 r., a także 
„Wyzwanie Demokratyczne” z 1973 r. 
i „Deklaracja Wolności” z 1975 r. Sfor- 
mułowana w nich strategia FPK zosta- 
ła określona jako „kroczenie do socjali- 
zmu drogą demokratyczną, przez anty- 
monopolistyczną walkę i sojusz sił ie- 
wicy”. 

Podpisanie w 1972 r. „Wspólnego Pro- 
gramu Lewicy” przez FPK, Partię So- 
cjalistyczną i Ruch Lewicowych Rady- 
kałów uwieńczyło podejmowane od lat 
wysiłki. Ale już wówczas było jasne, 
że „Wspólny Program” nie usunął pod- 
stawowych różnic ideologicznych  po- 
między partnerami. Zawarty sojusz nie 
zlikwidował rywalizacji pomiędzy ko- 
munistami i socjalistami o przewodni- 
ctwo w sojuszu. Postawiło to także 
FPK wobec konieczności  przeciwsta- 
wienia się nowym, Silnym naciskom 
prowadzącym do zmiany jej  prog- 
ramu w kierunku  reformistycznym. 
Jednocześnie analiza układu sił klaso- 
wych we Francji, stosunki wewnątrz 
lewicy, równowaga pomiędzy opozycją i 
rządem, rozwój sytuacji międzynarodo- 


wej i oddziaływanie procesów odpręże- 


nia skłoniło kierownictwo FPK do prze- 
konańia, że w dającej się przewidzieć 


inęły przeszło trzy lata od XXII Zjazdu Francuskiej Partii Komunistyczne$, 
W maiu br. oczekuje francuskich komunistów kolejny, 


XXII Zjazd. 


W okresie między zjazdami FPK przeżywała okres poważnych przemian 


we wszystkich niemal dziedzinach. 


przyszłości zapoczątkowanie procesu 
przeobrażeń socjalistycznych we Fran- 
cji może nastąpić tylko przy aktywno- 
Ści szerokiego sojuszu sił lewicy. Stąd 
konieczność takiej zmiany strategii, 
która w ramach niezmienionej nadbu- 
dowy i utrzymania struktur państwa 
burzuazyjnego pozwoliłaby FPK na u- 
dział w rządzie i przeprowadzenie re- 
form demokratycznych w interesie sze- 
rokich mas. Warunkiem, który decydo- 
wał o realizacji tej strategii, było u- 
mocnienie komunistów w ramach soju- 
szu lewicy. 


Wybory parłamentarne, które odbyły 
się w marcu 1978 r., wykazały, że w 
491-osobowym Zgromadzeniu  Natrodo- 
wym zasiadać będzie 291 deputowanych 
z koalicji rządowej, a 200 z opozycji le- 
wicowej, w tym 86 z FPK. Przewaga 
ta zmniejszyła się w porównaniu do vo- 
ku 1973, ale pozostała wystarczająca do 
zapewnienia funkcjonowania istniejącej 
dotychczas struktury władzy. 


Szczególne znaczenie tych wyborów 


polegało na tym, że po raz pierwszy w 


okresie powojennym powstała możli- 
wość zdobycia przez lewicę większości 
w Zgromadzeniu Narodowym. W wyni- 
ku wyborów FPK utrzymała, a nawet 
rozszerzyła swój stan posiadania. osią- 
gając 86 mandatów, tj. 12 więcej niż w 
ostatnich wyborach. Partia Socjalistycz- 
na natomiast uzyskała 103 mandaty, tj. 
8 więcej niż poprzednio. Nie udało się 
jednak osiągnąć większości. Na rezulta- 
tach wyborów docvdująco zaciążyła od- 
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mowa Socjalistów w Sprawie aktuałiza- , 
cji „Wspołnego Programu”. 

Plenum KC FPK z 26—28 kwietnia 
1918 r. dokonało oceny wyników wybo- 
rów parlamentarnych, dotychczasowej 
strategii FPK, powyborczej sytuacji po- 
litycznej oraz zadań purtii na najbliż- 
szą przyszłość. Sekretarz Generalny 
FPK G. Marchais stwierdził wówczas, 
„że polityka FPK w okresie kampanii 
wyborczej była słuszna i że FPK nie po- 
nosi żadnej odpowiedzialności za pora- 
żkę lewicy”. Dodał on, że ogromna wie- 
kszość członków partii popiera politykę 
swego kierownictwa. 

W sumie w okresie pomiędzy XXII 
i XXIII Zjazdem wśród istotnych ele- 
mentów w strategii politycznej FPK 
przede wszystkim zasługują na uwagę: 
rozpad sojuszu lewicy; walka o iloś- 
ciowe wzmocnienie partii; walka prze- 
ciwko rozszerzeniu EWG i przeciwko 
ponadnarodowemu charakterowi Parla- 
mentu Europejskiego oraz przeciwko u- 
zależnieniu Francji od REN; walka o in- 
teresy klasy robotniczej, przeciwko ra- 
snącemu bezrobociu i kryzysowi gospo- 
darczemu. 

Komitet Centralny FPK na posiedze- 
niu plenarnym w dniach 8—9 lutego 
br. przyjął projekty dwóch dokumoen- 
tów, które stanowić mają podstawę dy- 
skusji przedzjazdowej. Dyskusja ta to- 
czyć się będzie na łamach partyjnej pra- 
sy do 1 maja br. 

Treść tych dokumentów dowodzi. że 
głównymi założeniami XXIII Zjazdu 
będą: 
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© utrzymanie i pogłębienie strategii 
XXII Zjazdu, którego znaczenie jest 
konsekwentnie podkreślane w 'oku- 
montach; 


© rc:winięcie koncepcji „francuskiej 
drogi do socjalizmu” w obecnym ukła- 
dzie polityczno-gospodarczym. 

Dokument główny jest projektem u- 
chwały zjazdowej zatytułowanej „Przy- 
szłość zaczyna się teraz”. Zawiera on a- 
nalizę obecnej kryzysowej sytuacji go- 
spodarczo-społecznej i ostre potępienie 
polityki rządu. Jest również próbą ok- 
reślenia warunków dla przemian socja- 
listycznych we Francji. Najważniejszym 
zagadnieniem w tym względzie jest 
walka ze skutkami kryzysu gospodar- 
czeego. Zdaniem FPK obecna polityka 
gospodarcza rządu francuskiego jest 
„stretegią schyłku Francji”. Strategia ta 


prowadzi do obniżania aktywności go- 


spodarczej kraju, powoduje wzrost bez- 
robocia i spadek poziomu życia. a tak- 
że wiąże Francję z blokiem zachodnio- 
curopejskim, zdominowanym przez ka- 
pitał amerykańsko-niemiecki. 

FPK występuje przeciwko integracji 
zachcdnioeuropejskiej z uwagi na jej 
ponadnarodowy charakter, ograniczenie 
niezawisłości i suwerenności Francji, a 
takze rozszerzające się wpływy RFN. 
RFN. zdaniem FPK, jako największy 
potentat pospodarczy i finansowy EWG 
dazy do dominacji i podporządkowania 
sobie pozostałych krajów wspolnoty, w 
trem Francji. W perspektywie domina- 
cja może objąć również dziedzinę mili- 
larną. co jest niezgodne z interesem na- 
rodowym i bezpieczeństwem Francji. 

W poszukiwaniu międzynarodowych 
przyczyn kryzysu we Francji znaczną 
edpowiedzialnością komuniści obarczają 
partie socjaldemokratyczne, przypisując 
im wspołudział wsofensywie wielkiego 
kapitału przeciwko narodom różnych 
krajow, w tym także przeciwko Francji. 

Koncepcja budowy socjalizmu we 


Francji omawiana w projekcie uchwa- 
ły stanowi kontynuację strategii XXII 
Zjazdu. Postuluje się pełną demokraty- 
zację życia politycznego, społecznego 
i gospodarczego. Rozwinięte zostały 
problemy udziału robotników w zarzą- 
dzaniu i autonomia regionów. 


W realizacji tak rozumianej koncepcji 
FPK widzi szeroki udział wszystkich sił 
politycznych, dążących do deimokratycz- 
nych przemian w ramach przyszłego 
Sojuszu. Największy akcent został po- 
łożony na odbudowę sojuszu „od dołu”, 
wśród mas pracujących, których posta- 
wa ma decydujące znaczenie. 


W tezach zjazdowych  slormułowana 
jest ocena dorobku krajów socjalistycz- 
nvch. G. Marchais tak scharaktervzo- 
wał stanowisko zawarte w tezach: 
„Trzeba zająć stanowisko wobec zasad- 
niczej sprawy: socjalizm istnieje. Jest 
on budowany w wielu krajach po tym 
decydującym zwrocie, jakim była Re- 
wolucja Październikowa 1917 roku. Je- 
szcze jedną sprawę trzeba postawić ja- 
sno. Istniejący socjalizm osiągnął, jeśli 
chodzi © postawione zadania i pozycje 
wyjściowe w odpowiednich krajach, go- 
dne uwagi rezultaty, które świadczą 
o jego wyższości mvd systemem kapita- 
listycznym i stanowią niekwestionowa- 
ny wkład w rozwój tych krajów i całej 
ludzkości. Prowadzi nas to do konkluz- 
ji. że bilans krajów socjalistycznych 
jest ogólnie rzecz biorąc pozytywny”. 
Rownocześnie FPK uważa, że poprzez 
kształtowanie drogi do socjalizmu właś- 
ciwej dla warunków Francji wnosi 
swój wkład w internacjonalistyczne 
stosunki między partiami komunistycz- 
nymi. . | 

Warte podkreślenia jest stanowisko 
FPK w odniesieniu do aktualnej sytua- 
cji międzynarodowej. FPK jednoznacz- 
nie i zdecydowanie potępiła agresję 
chińską przeciwko SŚRW, żądając niez- 
włocznego i bezwarunkoweęo wycofa- 
nia wojsk chińskich z Wietnamu i soli- 


darvzując się z walką narodu wietnam- 
skiego przeciwko agresji. a 

FPK dużą wagę przywiązywała do 
rozwoju szeregów partyjnych. W końcu 
1975 roku liczyła 491.000 członków sku- 
pionych w 23.178 oreanizacjach partyj- 
nvch. XXII Zjazd postawił zadanie 
zwiększenia do końca 1976 roku liczby 
członków partii do 600.006 i liczby pod- 
stawowych komórek partyjnych do 
25.000. Z..danie to zostalo zrealizowane. 
Kolejnym zadaniem było osiągnięcie w 
roku 1978 liczby 700.000 członków partii. 
I to zadanie także zostało osiągnięte. 
Obecnie FPK liczy przeszło 700 tys. 


„członków zrzeszonych w ponad 27.000 


organizacjach partyjnych. W dokumen- 
tach opublikowanych przed XXIII Zjaz- 
dem przewiduje się pewne zmiany w 
stosowaniu kryteriów przyjmowania do 
partii. Nie będzie wymagane określenie 
światopoglądu oraz akceptowanie kan- 
dydatury nowo wstępującego przez zeb- 
ranie komórki partyjnej. 

Proponuje się utworzenie nowej in- 
stancji partyjnej: Krajowej Rady Partii. 
Krajowa Rada Partii byłaby złożona 
z członków Komitetu Centralnego, se- 
kretarzy federacji departamenialnych, 


deputowanych, senatorów, sekretarzy 
organizacji paryjnych w wielkich 
przedsiębiorstwach, a także  doświad- 


czonych członków partii. Zadaniem Ra- 
dy byłoby podejmowanie istotnych, wę- 
złowych problemów partii. Jej utwo- 
rzenie byłoby elementem dalszego u- 
mocnienia demokracji wewnątrzpartyj- 
nej. ponieważ sprawy interesujące o- 
gół członków partii byłyby omawiane w 
gronie znacznie szerszym niż Komitet 
Centralny. 

Wymienione problemy znajdą się za- 
pewne w centrum dyskusji na*XXIII 
Zjeździe. który odbędzie się w dniach 
9—13 maja br. pod Paryżem i zgroma- 
dzi 2 tys. delegatów. 4 
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rzebieg i wvniki zebrań pod- 
p stawowych organizacji Ko- 
munistycznej Parlii Czecho- 
słowacji, które odbyły się w styczniu 
i lutvm br., pozwalają wnioskować, 
iż cała partia należycie zrozumiała i- 
stotę i cel kampanii wymiany legi- 
tvmacji partyjnych. Jak wiadomo, 
decyzję w sprawie tej wymiany po- 
wzięło XIT plenum KC KPCz w gru- 
dniu ub. roku. Organizacje partyjne 
łaczą polityczne przygotowania do 
tej ważnej kampanii wewnątrzpar- 
tvjnej z mobilizowaniem społeczeń- 
stwa do pomyślnego wykonania za- 
dań planu. a także nadrobienia opóź- 
nien i zaległości spowodowanych 
przez anomalhe atmostervczne. 


Samą wymianę legitymacji popcze- 


dza staranne przygotowanie, co Sta- 
nowi gwarancję, że akt wręczenia 
nowej legitymacji nie będzie celem, 
lecz środkiem prowadzącym do 
zwiększenia operatywności organiza- 
cii partyjnych oraz aktywności i od- 
powiedzialności każdego członka 
KPCz. Po szerokiej kampanii wy- 
jaśniującej cele wymiany organiza- 
cje podstawowe przystąpiły obecnie 
do opracowywania - konkretnych 
planów rozmów z członkami pawtii, 
które przeprowadzać będą komitety 
partyjne. 

W tvch organizacjach  podstawo- 
wych, w których powieczanie człon- 
kom partii konkretnych zadań jest 
siałą metodą pracy, łatwiej będzie 
dokonać oceny ich postawy i działa- 


nia. Będzie to trudniejsze w stosun- 
ku do tych towarzyszy, którzy nie 
mają konkretnych zadań, lub też nie 
wiadomo dokładnie, jak je wykonu- 
ją. W tym przypadku jest pole do 
działania dla grup partyjnych, które 
zresztą powinny również aktywnie 
uczestniczyć w przygotowaniach da 
rozmów indywidualnych. 


Partia wymaga od każdego swego 
członka nie tylko właściwej postawy 
politycznej, stałego doskonalenia 
znajomości marksizmu-leninizmu o- 
raz stosowania go w praktyce, lecz 
także pryncvpialności, podejmowa- 
nia zdrowego ryzyka, nietolerancji 
wobec zjawisk negatywnych Oraz 
prowadzenia walki o ich wvelimino- 
wanie. 


O aaa... ZZ ZZ NN, 
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wał Radzie Ludzi Pracy i Radzie Zwią- 
zkowej zorganizowanie kursów przygo- 
towawczych. Rocznie szkoli sie 500 — 600 
robotników, którzy dzięki tenu odpo- 
wiadają wymozom stawianym przez 
stałą modernizację procesu produkcyj- 
nego. 


W pierwszych trzech latach obecnej 
pięciolatki realne płace personelu robo- 
tniczego wzrosły o 21,4 proc. Począw- 
szy od bieżącego roku ludzie pracy będą 
otrzymywali nowe, zwiększone płace 
zgodnie z postanowieniami Krajowej 
Konferencji Partyjnej. Ich dochody w 
końcu obecnej  pięciolatki (1980 r.) 
wzrosną powyżej 32 proc. 


Doświadczenie uczy, że trzeba stale 
mieć na uwadze wymagania produkcji i 
wymagania socjalne. Nasze przedsie- 
biorstwo w swym budżecie przewiduje 


różne fundusze na cele społeczne, kióre 
wzrastają w miarę przekraczania pla- 
nu zysku zakładów. Wśród nich znaj- 
duje się równieź fundusz budownictwa 
mieszkaniowego i na inne inwestycje 
o charakterze socjalnym. Szczegolnie 
wazne jest, że niektóre inwestycje rca- 
lizujemy własnymi siłami — oprócz 
pracowników budowlanych  mobilizu- 
jemy ludzi z przedsiębiorstwa, którzy 
pomagają w wolnym czusie przy wznie- 
sieniu obiektów socjalnych. Liczni rze- 
mieslnicy, zwłaszcza ci, którzy już ma- 
ją nowe mieszkania, juk rownież ich ko- 
ledzy uczestniczą w niektórych pracach 
przy wykańczaniu budynków. 


Mainy już 5 hoteli robotniczych dla pra- 
cowników bez rodzin z ponad 1500 miejsca- 
mi, bloki z ok. 300 mieszkańcami, nowocze- 
sną szkołę, iniernat, stołówke, restaurację, 
kompietny obiekt sportowy iip. 


Członkowie instancji partyjnych, ra- 
dy zakładowej, komitetu Orzanizucji 
Młodzieży Komunistycznej, Rady Ludzi 
Pracy spotykają się często z młodzieżą 
w hotelach robotniczych, interesując się, 
jak ułożyła sobie żvcie i podejmując 
odpowiednie decyzje w celu rozwiazania 
rożnych problemów. W wvniku tych 
spotkań na jednym z posiedzeń Rady 
Ludzi Pracy posianowiono — i już wy- 
konano — że na każdym piętrze hotelu 
robotniczego ma być odpowiednia sala 
do nauki. Urządzono również dyskotekę, 
ażeby zapwnić młodzieży stosowną roz- 
rywkę. 


Nasz zakładowy kolektyw przekro- 
czył zaplonowane zadania i co vro- 
ku notuje poważne sukcesy, zwiększa- 
Jąc w ten sposób swój udział w budowie 
wszechstronnie rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 


FRANCUSKA PARTIA KOMUNISTYCZNA 
PRZED XXIII ZJAZDEM 


inęły przeszło trzy lała od XXII Zjazdu Francuskiej Partii Komunistyczne$, 
W maiu br. oczekuje francuskich komunistów kolejny, XXHI Zjazd. 
W okresie między zjazdami FPK przeżywała okres poważnych przemian 
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XXII Zjazd był pierwszym, poświęco- 
nym w całości problemom strategii, wa- 
Iki o przeobrażenia socjalistyczne we 
Francji. Podstawowe założenia tej stra- 
tegii zostały opracowane w znanym do- 
kumencie partyjnym, który nosi naz- 
wę „Manifestu z de Champigny” (1968). 
Do tego manifestu nawiązywał „Wspól- 
ny Program Lewicy” z 1972 r, a także 
„Wyzwanie Demokratyczne” z 1973 r. 
i „Deklaracja Wolności” z 1975 r. Sfor- 
mułowana w nich strategia FPK zosta- 
ła określona jako „kroczenie do socjali- 
zmu drogą demokratyczną, przez anty- 
monopolistyczną walkę i Sojusz sił ie- 
wicy”. 

Podpisanie w 1972 r. „Wspólnego Pro- 
gramu Lewicy” przez FPK, Partię So- 
cjalistyczną i Ruch Lewicowych Rady- 
kałów uwieńczyło podejmowane od lat 
wysiłki. Ale już wówczas było jasne, 
że „Wspólny Program” nie usunął pod- 
stawowych różnic ideologicznych  po- 
między partnerami. Zawarty sojusz nie 
zlikwidował rywalizacji pomiędzy ko- 
munistami i socjalistami o przewodni- 
ctwo w sojuszu. Postawiło to także 
FPK wobec konieczności  przeciwsta- 


wienia się nowym, silnym naciskom 
prowadzącym do zmiany jej  prog- 
ramu w kierunku  reformistycznym. 


Jednocześnie analiza układu sił klaso- 
wych we Prancji, stosunki wewnątrz 
lewicy, równowaga pomiędzy opozycją i 
rządem, rozwój sytuacji międzynarodo- 
wej i oddziaływanie procesów odpręże- 
nia skłoniło kierownictwo FPK do prze- 
konańnia, że w dającej się przewidzieć 


we wszystkich niemal dziedzinach. 


przyszłości zapoczątkowanie procesu 
przeobrażeń socjalistycznych we Fran- 
cji może nastąpić tylko przy aktywno- 
Ści szerokiego Sojuszu sił łewicy. Stąd 
konieczność takiej zmiany strategii, 
która w ramach niezmienionej nadbu- 
dowy i utrzymania struktur państwa 
burzuazyjnego pozwoliłaby FPK na u- 
dział w rządzie i przeprowadzenie re- 
form demokratycznych w interesie sze- 
rokich mas. Warunkiem, który decydo- 
wał o realizacji tej strategii, było u- 
mocnienie komunistów w ramach soju- 
szu lewicy. 


Wybory parłamentarne, które odbyły 
się w marcu 1978 r., wykazały, że w 
491-osobowym Zgromadzeniu  Narodo- 
wym zasiadać będzie 291 deputowanych 
z koalicji rządowej, a 200 z opozycji le- 
wicowej, w tym 86 z FPK. Przewaga 
ta zmniejszyła się w porównaniu do vo- 
ku 1973, ale pozostała wystarczająca do 
zapewnienia funkcjonowania istniejącej 
dotychczas struktury władzy. 


Szczególne znaczenie tych wyborów 


polegało na tym, że po raz pierwszy w. 


okresie powojennym powstała możli- 
wość zdobycia przez lewicę większości 
w Zgromadzeniu Narodowym. W wyni- 
ku wyborów FPK utrzymała, a nawet 
rozszerzyła swój stan posiadania. osią- 
gając 86 mandatów, tj. 12 więcej niż w 
ostatnich wyborach. Partia Socjalistycz- 
na natomiast uzyskała 103 mandaty, tj. 
8 więcej niż poprzednio. Nie udało się 
jednak osiagnąć większości. Na rezulta- 
tach wyborów decydująco zaciążyła od- 


mowa socjalistow w sprawie aktualiza- , 
cji „Wspólnego Programu”. 

Plenum KC FPK z 26—28 kwietnia 
1918 r. dokonało oceny wyników wybo- 
rów parlamentarnych, dotychczasowej 
strategii FPK, powyborczej sytuacji po- 
litycznej oraz zadań partii na najbliż- 
szą przyszłość. Sekretarz Generalny 
FPK G. Marchais stwierdził wówczas, 
„że polityka FPK w okresie kampanii 
wyborczej była słuszna i że FPK nie po- 
nosi żadnej odpowiedzialności za pora- 
żkę lewicy”. Dodał on, że ogromna wieę- 
kszość członków partii popiera politykę 
swego kierownictwa. 

W sumie w okresie pomiędzy XXII 
i XXIII Zjazdem wśród istotnych ele- 
mentów w strategii politycznej FPK 
przede wszystkim zasługują na uwagę: 
rozpad sojuszu lewicy; walka o iloś- 
ciowe wzmocnienie partii; walka prze- 
ciwko rozszerzeniu EWG i przeciwko 
ponadnarodowemu charakterowi Parla- 
mentu Europejskiego oraz przeciwko u- 
zależnieniu Francji od REN; walka o in- 
teresy klasy robotniczej, przeciwko ro- 
snącemu bezrobociu i kryzysowi gospo- 
darczemu. 

Komitet Centralny FPK na posiedze- 
niu plenarnym w dniach 8—9 lutego 
br. przyjął projekty dwóch dokumen- 
tów, które stanowić mają podstawę dy- 
skusji przedzjazdowej. Dyskusja ta to- 
czyć się będzie na łamach partyjnej pra- 
sy do 1 maja br. 

Treść tych dokumentów dowodzi, że 
głównymi założeniami XXIII Zjazdu 
będą: 


45 


© utrzymanie i pogłębienie strategii 
XXII Zjazdu, którego znaczenie jest 
konsekwentnie podkreślane w 'oku- 
moentach; 


© ro:winięcie koncepcji „francuskiej 
drogi do socjalizmu” w obecnym ukła - 
dzie polityczno-gospodarczym. 

Dokument główny jest projektem u- 
chwały zjazdowej zatytułowanej „Przy- 
szłość zaczyna się teraz”. Zawiera on a- 
nalizę obecnej kryzysowej sytuacji go- 
spodarczo-społecznej i ostre potępienie 
polityki rządu. Jest również próbą ok- 
reślenia warunków dla przemian socja- 
listycznych we Francji. Najważniejszym 
zagadnieniem w tym względzie jest 
walka ze skutkami kryzysu gospodar- 
czego. Zdaniem FPK obecna polityka 
gospodarcza rządu francuskiego jest 
„stretegią schyłku Francji”. Strategia ta 
prowadzi do obniżania aktywności go- 
spodarczej kraju, powoduje wzrost bez- 
robocia i spadek poziomu życia. a tak- 
że wiąże Francję z blokiem zachodnio- 
curopejskim, zdominowanym przez ka- 
pitał amerykańsko-niemiecki. 

FPK występuje przeciwko integracji 
zuchodnioeuropejskiej z uwagi na jej 
ponadnarodowy charakter, ograniczenie 
niezawisłości i suwerenności Francji, a 
także rozszerzające się wpływy RFN. 
REN. zdaniem FPK, jako największy 
potentat gospodarczy i finansowy EWG 
dazy do dominacji i podporządkowania 
sobie pozostałych krajów wspólnoty, w 
tvm Francji. W perspektywie domina- 
cja może objąć również dziedzinę mili- 
tarną. co jest niezgodne z interesem na- 
rodowym i bezpieczeństwem Francji. 

W poszukiwaniu międzynarodowych 
przyczyn kryzysu we Francji znaczną 
vdpowiedzialnością komuniści obarczają 
partie socjaldemokratyczne. przypisując 
im wspołudział wsotensywie wielkiego 
kapitału przeciwko narodom różnych 
krajow. w tvm także przeciwko Francji. 

Koncepcja budowy socjalizmu we 


Francji omawiana w projekcie uchwa- 
ły stanowi kontynuację strategii XXII 
Zjazdu. Postuluje się pełną demokraty- 
zację życia politycznego, Społecznego 
i gospodarczego. Rozwinięte zostały 
problemy udziału robotników w zarzą- 
dzaniu i autonomia regionów. 


W realizacji tak rozumianej koncepcji 
FPK widzi szeroki udział wszystkich sił 
politycznych, dążących do demokratycz- 
nych przemian w ramach przyszłego 
sojuszu. Największy akcent został po- 
łożony na odbudowę sojuszu „od dołu”, 
wśród mas pracujących, których posta- 
wa ma decydujące znaczenie. 


W iezach zjazdowych  slormułowana 
jest ocena dorobku krajów socjalistycz- 
nych. G. Marchais tak scharakteryzo- 
wał stanowisko zawarte w tezach: 
„Trzeba zająć stanowisko wobec zasad- 
niczej sprawy: socjalizm istnieje. Jest 
on budowany w wielu krajach po tym 
decydującym zwrocie, jakim byla Re- 
wolucja Październikowa 1917 roku. Je- 
szcze jedną sprawę trzeba postawić ja- 
sno. Istniejący socjalizm osiągnął, jeśli 
chodzi o postawione zadania i pozycje 
wyjściowe w odpowiednich krajach, go- 
dne uwagi rezultaty, które świadczą 
o jego wyższości md systemem kapita- 
listycznym i stanowią niekwestionowa- 
ny wkład w rozwój tych krajów i całej 
ludzkości. Prowadzi nas to do konkluz- 
ji. że bilans krajów socjalistycznych 
jest ogólnie rzecz biorąc pozytywny”. 
Równocześnie FPK uważa, że poprzez 
kształtowanie drogi do socjalizmu właś- 
ciwej dla warunków Francji wnosi 
swój wkład w internacjonalistyczne 
stosunki między partiami komunistycz- 
nymi. . 

Warte podkreślenia jest stanowisko 
FPK w odniesieniu do aktualnej sytua- 
cji międzynarodowej. FPK jednoznacz- 
nie i zdecydowanie potępiła agresję 
chińską przeciwko SŚRW, żądając niez- 
włocznego i bezwarunkowego wycofa- 
nia wojsk chińskich z Wietnamu i soli- 


daryzując sie z walką narodu wietnam- 
skiego przeciwko agresji. a. 

FPK dużą wagę przywiązywała do 
rozwoju szeregów partyjnych. W końcu 
1975 roku liczyła 491.000 członków sku- 
pionych w 23.178 organizacjach partyj- 
nych. XXII Zjazd postawił zadanie 
zwiększenia do końca 1976 roku liczby 
członków partii do 600.006 i liczby pod- 
stawowych komórek partyjnych do 
25.000. Z..danie to zostało zrealizowane. 
Kolejnym zadaniem było osiągnięcie w 
roku 1978 liczby 700.000 członków partii. 
I to zadanie także zostało osiągnięte. 
Obecnie FPK liczy przeszło 700 tys. 


„członków zrzeszonych w ponad 27.000 


organizacjach partyjnych. W dokumen- 
tach opublikowanych przed XXIII Zjaz- 
dem przewiduje się pewne zmiany w 
stosowaniu kryteriów przyjmowania do 
partii. Nie będzie wymagane określenie 
światopoglądu oraz akceptowanie kan- 
dydatury nowo wstępującego przez zeb- 
ranie komórki partyjnej. 

Proponuje się utworzenie nowej in- 
stancji partyjnej: Krajowej Rady Partii. 
Krajowa Rada Partii byłaby złożona 
z członków Komitetu Centralnego, se- 
kretarzy federacji departamentalnych, 
deputowanych, senatorów, sekretarzy 
organizacji paryjnych w wielkich 
przedsiębiorstwach, a także doświad- 
czonych członków partii. Zadaniem Ra- 
dy byłoby podejmowanie istotnych, wę- 
złowych problemów partii. Jej utwo- 
rzenie byłoby elementem dalszego u- 
mocnienia demokracji wewnątrzpartyj- 
nej. ponieważ sprawy interesujące o- 
gół członków partii byłyby omawiane w 
gronie znacznie szerszym niź Komitet 
Centralny. 

Wymienione problemy znajdą się za- 
pewne w centrum dyskusji na' XXIII 
Zjeździe, który odbędzie się w dniach 
9—13 maja br. pod Paryżem i zgroma- 
dzi 2 tys. delegatów. ' 
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rzebieg i wvniki zebrań pod- 
P stawowych organizacji Ko- 
munistycznej Partii Czecho- 
słowacji, które odbyły stę w styczniu 
i lutym br., pozwalają wnioskować, 
iż cała partia należycie zrozumiała i- 
stote i cel kampanii wymiany legi- 
tvmacji partyjnych. Jak wiadomo, 
decvzję w sprawie tej wvmiany po- 
wzięło XII plenum KC KPCz w gru- 
dniu ub. roku. Organizacje partyjne 
łączą polityczne przygotowania do 
tej ważnej kampanii wewnątrzpar- 
tvjnej z mobilizowaniem społeczeń- 
stwa do pomyślnego wykonania za- 
dań plunu, a także nadrobienia opóź- 
men i zaległości spowodowanych 
przecz anomalie atmostervczne. 


Samą wymianę legitvmacji poprze- 
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dza staranne przygotowanie, co Sta- 
nowi gwarancję, że akt wręczenia 
nowej legitymacj! nie będzie celem, 
lecz środkiem prowadzącym do 
zwiększenia operatywności organiza- 
cji partyjnych oraz aktywności i od- 
powiedzialności każdego członka 
KPCz. Po szerokiej kampanii wy- 
jaśniającej cele wymiany organiza- 
cje podstawowe przystąpiły obecnie 
do opracowywania konkretnych 
planów rozmów z członkami partn, 
które przeprowadzać będą komitety 
partyjne. 


W tvch organizacjach  podstawo- 
wych, w których powierzanie człon- 
kom partii konkretnych zadań jest 
stałą melodą pracy, łatwiej będzie 
dokonać oceny ich postawy i działa- 
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nia. Będzie to trudniejsze w stosun- 
ku do tych towarzyszy, którzy nie 
maują konkretnych zadań, lub też nie 
wiadomo dokładnie, jak je wykonu- 
ją. W tym przypadku jest pole do 
działania dla grup partyjnych, które 
zresztą powinny również aktywnie 
uczestniczyć w przygotowaniach do 
rozmów indywidualnych. 


Pariia wymaga od każdego swego 
członka nie tylko właściwej postawy 
politycznej, stałego doskonalenia 
znajomości marksizmu-leninizmu 0- 
raz stosowania go w praktyce, lecz 
także pryncyvpialności, podejmowa- 
nia zdrowego ryzyka, nietolerancii 
wobec zjawisk negatywnych oraz 
prowadzenia walki o ich wyelimino- 

ranie. 
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Potrzeby, 
konsumpcja, 
styl życia 


, 


się czyni w księgarni, najnow- 

szą książkę Jana Szczepańskie= 
go odiieść -możną wrażenie, iż jega 
„R”zważania o konsumpcji i polityce 
spełecznej (PWE, 1978, s. 168, 25 zł) 
są zbiorem referatów i wypowiedzi ba- 
dacza kierującego głos do własnego śŚro- 
dowiska naukowego. We wrażeniu tym 
umacnia następnie czytelnika spostrze- 
żeaie, iż książka powstała w szerokim 
nurcie badań nad aktualnymi zmiana- 
mi we wzorach konsumpcji, potrzebach 
kuituralnycn i systemie wartości spo- 
łeczeństiwa polskiego, realizowanych 
przez około 30 instytucji naukowych 
i koordynowanych przez Instytut Filo- 
zotii i Socjologii PAN. Dodajmy na ko- 
niec, że wypowiedź Jana Szczepańskie- 
go nawiązuje w znacznej swej części 
do wydanych ostatnio publikacji wielu 
innych badaczy pracujących nad tym 
orob! mem, co zdaje się przesądzać o- 
statec nie o jej adresie czytelniczym. 
A jednak sprawa wcale nie jest taka 
prosta. Jak często zresztą w literatu- 
rze zrrakomitego naszego uczonego, któ- 


p rzeglądając pobieżnie, tak jak te 


ry nie mieści się w akademickich sche-. 


matach komunikatów warsztatowych 
i szuka sobie drogi do szerokich krę- 
gów opinii publicznej. 


A więc „Rozważania” czytać można 
na dwa co najmniej sposoby: bądź ja- 


ko studium teoretyczno-badawcze, bądź - 


— wielką publicystykę, formułującą po- 
wszechnie zrozumiałe — mimo swej 
złożoności — pytania o przyczyny 
wszystkich naszych kłopotów w sferze 
zaspakajania potrzeb ludności. Ni mniej 
ni więcej. 


Punktem wyjścia jest tu przypomnie- 
nie starej marksistowskiej tezy, iż „z 
natury gospodarki socjalistycznej wy- 
nika, że powinna ona w pierwszym rzę- 
dzie kierować się zasadami polityki spo- 
łecznej, a polityka gospodarcza jest tyl- 
ko jej dodatkiem instrumentalnym". 
Pierwsze pytanie, stąd właśnie wynika- 
jace, brzmi więc: czy samo uznanie wa- 
gi czynników społecznych w realizacji 
celów gospodarczych, charakterystycz- 


ne dla prowadzonej aktualnie strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
jest pełnym i właściwie wyprowadzo- 
sym wnioskiem powyższej tezy. Autor 
odpowiada na ten ważki problem dłu- 
gim wywodem, w którym stara się do- 
wieść, iż „wydzielanie czynników czy- 
sto gospodarczych i wyłączanie ich z 
kompleksów społecznych i kulturowych 
(..) staje się źródłem nie kończących 
się trudności”, a to dlatego, że nie czyn- 
niki czysto gospodarcze, lecz „psycho- 
społeczne t psychokulturowe są moto- 
ryczną stromą każdej gospodarki i dla- 
tego socjalistyczna polityka gospodar- 
cza musi się z nimi liczyć w pierwszym 
rzędzie.” 


Stąd oczywiście tylko krok do następ- 
nej kwestii. Oto ze siorrmułowąnej wy- 
żej koncepcji „motorycznej” roli czyn- 
nika społecznego wynika bezpośrednio, 
iż cały kompleks zagadnień spożycia o- 
trzymuje obecnie szczególnie doniosłe 
znaczenie. Sęk w tym jednak, że na- 
sza wiedza na ten temat, tak w sferze 
teorii, jak i powszechnego odczuwania, 
jest — oględnie mówiąc — pełna luk 
i niejasności. 


Stwierdzenie to wprowadza nas z ko- 
Jei w drugi krąg tematyczny Jana 
Szczepańskiego — w piopozycję kon- 
strukcji socjalistycznego modelu kon- 
sumpcji. Założeniem jej jest teza, iż: 
„„.Nie można konsumpcji traktować tyl- 
ko jako czynnika motywacyjnego, po- 
budzającego intensywność i wydajność 
pracy, nadającego sens ekonomiczny 
pracy, ale przede wszystkim trzeba na 
nią patrzeć jako na czynnik kształtowa- 
nia osobowości ludzkiej”. Płynie stąd 
postulat formułowany przez autora pod 
adresem różnych nauk społecznych, a 
domaegający się wszechstronnego prze- 
badania całego zespołu mechanizmów 
społecznych kształtujących potrzeby o- 
raz opracowania jasnej wizji ideologicz- 
nej i politycznej modelu socjalistycznej 
konsumpcji, by w oparciu o tak skom- 
pietowąną wiedzę można było zapropo- 
nować polityce gospodarczej i planiście 
państwa program i narzędzia zarówno 


wytwarzania dóbr i usług, jak i kiero- 
wanią ich konsumpcją. W tekście Jana 
Szczepańskiego czytamy: „taki model 
konsumpcji nie-powstanie i nie zostanie 
zrealizowany w praktyce jako automa- 
tyczne następstwo utworzenia Się SO- 
cjalistycznego sposobu produkcji, bo- 
wiem między socjalistycznym sposobem 
produkcji a socjalistyczntwn sposobem 
życia zaieżności nie przebiegają z pro- 
stej konieczności i kształtowanie socja- 
Ustuczneco sposobu życia wymaga tak- 
że swoistej polityki". 


Można teraz — z dużvm uproszcze= 
niein, oczywiście — stwierdzić, że cała 
dalsza, najbogatsza poznawczo i naj- 
ciekawsza w lekturze, część książki Ją- 
ma Szczepańskiego jest jego wkładem 
w postulowane zadanie opracowania 
teorii potrzeb i skonstruowania sku- 
tecznych metod kierowanią ich rozwo- 
jem w warunkach rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Oto po skre- 
Śleniu krótkiego wstępu historycznego, 
autor rozważa kolejno problemy: „Kon- 
sumpcja a efektywność pracy”, „Jakość 
pracy i jakość życią”, „Treść i środki 
kształtowania socjalistycznego sposobu 
życia” (na ten temat szerzej za chwiię), 
„Wychowanie dla konsumpcji”, „Postep 
naukowo-techniczny a konsumpcja”, 
„Badania konsumpcji a polityka gospo- 
darczą”, by na koniec raz jeszcze wró- 
cić do pytania podstawowego. Czy moż= 
na — pyta — w oparciu o obecną 1 przy= 
szłą znajomość problematyki sformuło- 
wać ogólne zasady kierowania kon- 
sumpcją w naszym ustroju i wskazać 
na realne możliwości ich realizacji przez 
politykę państwa? Odpowiedź brzmi o- 
strożnie, jest sformułowana dyskusyj- 
nie, niemniej ma na koniec postać tez 
roboczych. Zbiegają się one w konklu- 
zji, iż celem jest tu „optymalizacja 
struktury środków zaspokajania po- 
trzeb, które obywatel może nabyć za 
otrzymany za pracę dochód oraz opty- 
maliżacja sposobów zachowań  kon- 
sumpcyjnych”, drogą zaś — wiodącą do 
niego — „podniesienie poziomu wyko- 
rzystania posiadanych środków, surow- 
ców, energii i żywności, lecz nie tylko 
metodami  makroekonomicznymi, ale 
wykorzysiując mechanizmy psychospo- 
łeczne i kulturalno-społeczne stanowią- 
ce istotne siły motoryczne i determi- 
nanty zachowań i działań ludzkich”. 


Z nową, trudną, ale niezmiernie płod- 
ną, intelektualnie publikacją prof. 
Szczepańskiego łączą się bezpośrednio 
dwie książki, cytowane Zresztą przez 
miego obficie. Najpierw praca zbiorowa 
zatytułowana „Styl życia — Przemiany 
we współczesnej Polsce” (PWN, 1978, s. 
403, 50 zł) opracowana przez zespół In- 
stytutu Filozofii i Socjologii PAN pod 
redakcją Andrzeja Sicińskiego. Następ- 
nie rzecz znacznie popularniejsza, adre- 
sowana do aktywu  polityczno-gospo- 
darczego i działaczy partyjnych, a pub- 
likowana przez Zdzisławę Czyżowską w 
znanej dobrze naszym Czytelnikom se- 
rii „Prognozy-Perspektywy” pt. „Prob- 
łemy polityki społecznej” (KiW, 1978, 
s. 331, 45 zł). 
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WERE" INECPYN O O zzika 
ajwięcej dostaję listów -od obu - 
N rzenych. Wołają wielkim głosem, 
że polszczyznę trapi zaraza, że 
toszy ją rak i że błędy trzeba wypalać 
gorącym żelazem. Ich listy też są gorą- 
ce. Niestety, rzadko bywają słuszne. 
„Jak można zn.ek ształcać nasz język! 
Jest bo przecież język wielkich poetów, 
jak Mickiewicz, Prus. Słowacki...” — pi- 
sze „Obserwator — Polak — Patryvjo- 
ta” — jak sam to ckreśla nie ok reślo- 
nv Anonim, przysyłając apakowanie od 
czekolady Wedla. ..Dyrekcja Zakładów 
22 Lipca wymyśliła nową nazwę dla 
swojego wyrobu: „Wyborna”'. Przecież 
to rusycyzm. Jak można do tego dcpus- 
cić, ażeby obcy wyraz ckreślał nasz pol- 
ski wyrób i to w relacji z zagranicą! ... 
„Obserwator — Polak — Patryjota” 
czekoladę przedtem zjadł i chyba nie 
zaprzeczy, że była wyborna — bo to 
przecież jest rdzennie polski wywaz 
(przymictrik twardotematowy taki jak 
ładny. drobny, pozorny); znaczy. będący 
w najlepszym gatunku, stanowiący wy- 
bór. Gdzie tu rusycyvzm? Czy dłatego, 
że takie wyrazy, jak brat, rana, kość. 
dno itd. brzmią po rosyjsku tak samo, 
to są to rusycyzny? 
Z prawdziwą natemiast przyjemnos- 
cią bicrę do ręki takie listy, jak ten, 


który za chwilę zacytuję. Są mądre 
i wyważone, a ich autorzy nierzadko 


zdobywają się na dowcip. 

Pisze ch. Zofia Dvyne<owska z Weu- 
SZAWY. 

„Proszę mi powiedzieć co dały do- 
tvchczasowe, cd lat trwające „cbjeżdża- 
nia” csób za błędy. których się dopuś- 
cii? Śmiem twierdzić, że nic. 

Za chwilę moja korcspendentka bę- 
dzie się miała okazję przekonać, że ta- 
kie „objeżdżanie” ccś dzje, ale na razie 
cytuję dalszy ciąg listu. 

1. Nadal tąkamy (tą ręke. zum. tę rę- 
kę). Obecrie takają nie tyłko panowie, 


ale i panie, młodzież szkclna, prawie 
wszyscy prezenterzy i uczestnicy pro2- 
ramów radiowych, w tym nawet przed- 
stawiciele nauki, oświaty, dziennikarze 
ibp., a więc profesjonaliści. 

2 Nadal nakamy. Rzadko kiedy czy- 
ta się lub słyszy, że mamy coś np. w 
magazynie, w sklepie itp., tylko na ma- 
gazynie, na sklepie... 

3. Nadal stoimy w kolejkach za, za- 
miast po. 

4 Nadal mówimy i piszemy: mie- 
siąc styczeń, luty itp. zamiast w ymi e - 
niać tylko nazwę miesiąca bez doda - 
wania wyrazu miesiąc. © 

5. Nadal łykendujemy (weekend). Jest 
to wyraz szczególnie ulubiony w środ- 
kach przekazu. A przecież mamy takie 
ładne wyrazy jak wycieczka lub majo- 
wka. 

6. Nadal cofamy się do tyłu. Przodu- 
ją w tym wyrażeniu radio i telewizja, 
zwłaszcza w programach dla zmotowy- 
zowanych (np. cofnij wóż do tyłu) i spor- 
towych. 

2. Wielką karierę zicbił wyraz. ak- 
tualnie zamiast obecnie, teraz. (..Co SG 
dzieje aktualnie na Wiśle?”, „aktualny 
stan produkcji” itd. aż do upojenia). 

8. W dalszym ciągu mówimy i pisze- 
mv. że mieszkamy na ulicy zamiast przy 
ulicy. 

„Rozmawiałam z nauczycielka języka 
polskiego, która całkowicie zgadza się 
z moim twierdzeniem, że język polska 
jest zaśmiecany — pisze w zakończeniu 
autorka listu — lecz ona bezradnie voz- 
łożyła ręce, bo młodzież, mówiąc i pi- 
sząc niegramatycznie, ma usprawicdli- 
wienie przede wszystkim w telewizji Ii w 
radiu. czyli że jest to walka z wiatra - 
kami i wiele jeszcze wady upłynie, za- 
nim zaczniemy szanować nasz język . 

"Ten pogląd spotyka się często i brze- 
ba przyznać, że jest to uzasadnione. 

Sądzę, że te uwagi czytelników wią- 
żą się z niedawnym Tygodniem Kultu- 
ry Języka. Ta pożyteczna akcja uczula 
ludzi, którym nie jest wszystko jed- 
no. I dlatego dziękuję za listy, przede 
wszystkim za słuszne. Dziękuję również 
za uwagę pcd swoim adresem, że w po- 
przednim felietonie umieściłem cytat 
„breni się jeszcze z wież Alpuhary" pod 
tvtułem „Ojciec zadżumionych”. Pewnie 
dlatego, że wiersz umiem na pamięc. 
Taki błąd to hańba, ale miło mi jest. że 
wytknął mi to wybitny naukowiec. 
Mieć więcej takich czytelników nawet 
za cenę następnych blędów... 
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Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasu-Książka-Ruch'"' oraz urzędy pocaowe 


i doreczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku naślĘępne5o i całv rok następny, 


— do 


tv marca na Il kwartał roku bieżącego, 


— do 10 czerwca na II kwartał i II półrocze roku bieżącesn, 
— do to września na IV kwartał roku bieżącego. 
Cena prenumerautyv: kwartalnie — 3 zł: półrocznie — 18 zł: rocznie — ł%b zl. 


Jednostki gospodarki 
pracy „zamawiają prenumerałe w 
w miejscowościach zaś, 
Czytelnicy indywidualni 
czycieli. 


uspołecznionej, 


instytucje. 
miejscowych 
w których nie ma 
opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u dore- 


organizacje i wszelkiego rodzaju zaklady 
Oddziałach BSW „Prasa-Książzka-Ruct", 
Oddziałów RSW — w urzedach pocziowych. 


Prenumerate ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch'" (eu- 


trala Kolportażu Prasy i 
nr 1531-71. 


Wydawnictw, ul. Towarowa 2%, 


00-953 Warszaw, konio PRO 


AD WŁA W EO wysyłki za granice jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% 
dia zleceniodawców indywidualnych i © 100% dla zleceniodawców instytucji i zakladow pracy. 


RW 
84 ky, 


„Prasa-Kstiążka-Ruch* 


Z». iu. Indelis ZK5IL3, 


C-1u. 


Prasowe Zakłady Graficzne, 0” 015 


Warszawa. ul. Nowogrodzka 
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PROBLEMY 


PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


= rm: 


JÓZEF BUZIŃSKI — Skuteczność 


inspiracji i Kontroli . . . . . 
"MIECZYSŁAW HEBDA — Efekty 
naszych programów . « « « - « 


NOWO WYBRANI SEKRETARZE 
INSTANCJI . . :« « : » » » * 


ANDRZEJ KOŁTEKR — Kampania 
sprawozdawcza czynnikiem u-. 
macniania partii . + » » » : » 
Riecz o metodzie (MW) . . » « - 
CZESLAW STASZCZAK — Jak 
wpłuwamy na poziom gospodaro- 
wania  . « « « » » * * 
JAN MENZEL — Codzienna pra- 
ca KM-G . . O . . . . . . . 
POLITYKA 


ZASTAWNY — 
Uprzemysłowienie i nowy etap 
JANUSZ KUBASIEWICZ — Rola 
bodźców ideowo-moralnych . » 


WŁADYSŁAW 


11 


W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 


JERZY PARKITNY — Katowicki 
nodel przemusłu terenowego i 
drobnej wytworczości 

WALDEMAR OLC — 
w przemusłe . 

HENRYK KOZA 
pracowniczym  . NEDETEN EC 

STANISŁAW ŻUŁKRIEWSKI — Ak- 
tuwność i zaangażowanie . . . 
MIECZYSŁAW KACA — Przewodzi 
grupie i brygadzie . . . . : * 

EUGENIUSZ MICHALUK — Pierw- 
sza w „Różw” « «1 1 a 3 3 9 
ALICJA BILSKA — Szkolenie ak- 
tywu samorządu robotniczego . 


NA WSI I W ROLNICTW: 


ROMAN ŁOZIŃSKI — Samorząd 
wiejski w działaniu . . . « « « 
BTANISŁAW KRUSZNIEWSKI — 
Na jroncie zwiększonych zadan 
ALBIN LASON — Być «czarem 
obywatelskiej postawy «. » « « 


WŁADZA — SPOŁECZEŃSTWO 
— OBYWATEL 


Kooperacja 


— W kolektywie 


ALFRED KOWALSKI — 
i ejelkty 


Metody 
umacniania rad naro- 
dÓWYCH -« «a 6 6,6 9 6 w 4 8 
MIECZYSŁAW SZCZĘSNY — KKS 
— reprezentant naszych tntere- 
sów ; o Sole GG "6 Ge 6 SZ 
VRANCISZEK WOJTYŁO — De- 
centraliziujenty uprawnienia ł 
środki NEJI OENECJE SE 


SZKOLENIE — PROPAGANDA 
— AGITACJA 


PAREARA DUBIŃSKA — Świado- 
mi celu t zadan . - « « 4 » 1 
PIOTR MUSIEWICZ — Działać 
przez grupy partyjne . . . . . 


13 


14 


22 


24 


26 


30 


31 


33 


„NAUKA — OŚWIATA — KULTURA 


ROMAN GREBOSZ — Parttu wśród 
pedadaoaouw ENER 
DANUTA KOŁODZIEJ-GŁUCHOW- 
SNA — Nauczyć nie tylko za- 
ACOQU ż . OO . 
JOZEPE PORĘBSKI — 
t eao instytut . « « « 1 a e a 
JADWIGA ŁUŻYNSKA-DOROBO- 
WA — Nauki politucine w SIko- 
łach artustycznych RANEM 
MAGDALENA PROCHNICKA  — 
Barwy studenckie) Kultury . 
KRONIKA PARTYJNA . . - « « 


W BR NTNICH PARTIACH 


Profesor 


CGHRLORCE MANINM — Jakość 
r eleltu ność © 8: wo 4 SĘ” 
MAREK KAJDY — Francuska Par- 
tia Komunistyczna przed XNIII 


. 
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LENTURY POLITVYCZYE . e i i 
MOMO. OTCZNSTJA... . 
NA ŁYWMACH PRASY 


o] 


GŁÓŚ 
ROBOTNICZY 


JAKOŚĆ I... MITY 


+++ Wydaje mi się — stwierdza JERZY KWIECIŃSKI na lamach „GŁO- 


SU ROBOTNICZEGO” — że w 


niach przesadnie wstrzemięźliwie i j 
korzystne zmiany warunków życia, jakie zaszły od cza- 
obawiaii 
iż zawdzięcza je nasze społeczeństwo przeobrażeniom 


się na olbrzymie 
sów przedwojennych, tak 
pominać, 
łeczno-ustrojowym... 


Dla masowej klienteli poję- 
cie jakości, jeśli ępowa- 
ło, schodziło na da plan 
wobec decydującego czynnika 
taniości. (...) Bo funkcjonowa- 
ły jednocześnie — w tiażącej 
dysproporcji — dwie odmien- 
ne zasady: gdy w konkuren- 
cyjnej walce o kieszeń zasob- 
nego klienta producenci rywa- 


sów wrz rody 2 "ANDRZEJ MAŁ 


propagandowych oddziaływa- 
by z zażenowaniem powolujemy 


natrętnie przy- 
spo- 


się zbyt 


lizowall z sobą produkowa- 
niem jak najlepszych towa- 
rów — solidnych, es'etycz- 
nych, to ludziom żyjącyri w 
niedostatku udawało się 
„wtrynić” towar byle jaki 
pod warunkiem, że tani. I 
gdyby dziś przeciętnego oby- 
watela PRL skazać na nahby- 
wanie tych podlejszych arty- 


Owo NAUCZKI CZY NAUKI? 


€zlowieka bezbronnym 
CHOWSKI w „SŁOWIE LUDU'' po- 


wobec kapry- 


wraca do sytuacji w pierwszych miesiącach br. 


(..) Technika jest sprzymie- 
rzeńcem człowieka, ale trzeba 
przebywać jej .kolejne progi. 
To są właśnie nauki zimy i 
na szczęście, gdy dziękt tele- 
wizji przekazującej milionom 
widzów biały krajobraz, a w 
nim tysiące zasypanych wago- 
nów | ciężarówek, zaczęliśmy 
pojmować, jak potężne jest to 
białe szaleństwo, a jak słaba 
wobec niej technika — ucichły 
buńczuczne  pohukiwanła, a 
zaczęło się właśnie branie 
nauki. 

Trzeba mieć nadzieję, że tę 
lekcję traktują poważnie re- 
sorty szczególnie narażone na 
skutki podmuchów lodowatego 


AZElA 


ROBOTNICZA 


wiatru ze śniegiem: energety- 
ka, komunikacja, łączność, bu- 
downictwo. Chciałoby się wie- 
rzyć, że będą to nauki idące 
nie tylko w kierunku tech- 
nicznego dozbrajania się w 
najnowsze i najbardziej nieza- 
wodne urządzenia, ale także 
kpękojyde l e się do zwykłej go- 
spodarskiej przezorności. Bo 
owszem, podczas srogiej zimy 
może zawieść transport 1 do 
celu nie dojdzie węgiel i wie- 
le innych surowców, ale czy 
ludzie odpowiedzialni za gro- 
madzenie zapasów uczynili 
wszystko, aby w rę, nawet 
przez cały rok, jeśli tak trze- 
ba, wozić na składowiska i do 


WIĘCEJ WYMAGAĆ 
OD SIEBIE 


ź o brak u nas ludzi — pisze HENRYK SMOLAK w „GAZECIE 


TNICZEJ” w komentarzu do 


aktywu wo zkiego PZPR 


we Wrocławiu — którzy wiedzą, co należy robić, żeby bylo lepiej, jak 
mqdrzej kierować i gospodarzyć, choć sami nie zawsze wywiqązują się 
ze swolch codziennych obowiązków pracowniczych. 


Oczywiście, wygodnie być 
kibicem, nie brać za nic od- 
powiedzialmeści na siebie, 
wskazywać na innych. Takim 
„„mędrcom' może warto przy- 
pomnieć słowa Szoty Rusta- 
welego, który w jednym ze 
swoich utworów powiedział, 
że najlepszymi  „strategamit'” 
są cl, którzy stoją z boku i 
tzyglądują się bitwie z da- 
eka. 


Rot zt KE RRC" ZET POZY ZE ED OGAE ERY WRZE WO RC ZE TE PEAK ERY ORA EEE ACZ TEZ RO ZZO ZCZZCH 


Trudności obiektywne plan 
na 1979 rok uwzględnia. Po- 
konanie trudności subiektyw- 
nych zależy od nas samych — 
od tego, jak każdy z nas, na 
każdym stanowisku pracy po- 
dejdzie do swolch obowiązków 
pracowniczych i społecznych, 
czy będzie rzetelnie traktował 
tę część zadań, która na nie- 
go przypada. Przypomnijny 
słowa Lenina, który powie- 


kułów masowego użytku, z 
których „upchnięciem' bywa- 
ły zresztą większe kłopoty niż 
ze stosunkowo niewielką iloś- 
cią towaru pełnowartościowego 
(całkiem odwrotnie niż obec- 
nie), to ogarnęłaby go zgro- 
za, mimo iż niejeden za swo- 
ich młodych lat taki właśnie 
towar kupował — tak się u- 
bierał, tak jadł, tak mieszkał, 
a dziś, kierowany fałszywym 
wstydem, gotów się tego wy- 
pizeć. 

Byłby to osobny temat — 
zdumiewająca „niepamięć 
wielu ludzi, których za mło- 
du, w przedwojennej Polsce, 
życie pugrążyło tak silniu w 
kon.pleks społecznego upośle- 
dzenia i niesłuszne poczucie 
mniejszej wartości, że — 
pierwszych lat po wojnie — 
przy każdej okazji gorliwie 
„jupiększają” swoją przeszłość 
podobnie jak kiedyś, z podob- 
nych motywów, wiele osób 


magazynów to, czego później- 
szy brak wywołuje dramatycz- 
ne skutki? 

I tu doszliśmy od nauki do 
nauczki. Owszem, nauczki są 
i to dotkliwe, zawstydzające. 
Istnieje opinia wyrażona na 
wysokim szczeblu, że gdyby 
w krytyczną noc sylwestrową 
w niektórych elektrowniach | 
ciepłowniach nie zabrakło do- 
statecznej liczebnie kadry dy- 
żurujących — paleniska otrzy- 
małyby wystarczającą ilo 
węgla, bo miałby kto rozbil- 
ja m składowiskach zbrylony 
opał. 

Widzieliśmy zapewne zasypa- 
ne drogi, na nich unierucho- 
mione pojazdy nieraz z cen- 
nym zaopatrzeniem, a choć 
szlak wiódł przez osiedla — 
aługo zwiekano w nich z pod- 
jęciem akcji ratunkowej. Na 
ciężką próbę wystawione zo- 
stały ogniwa terenowej wła- 
dzy. Niestety, zbyt często nie 
potrafiła ona skrzyknąć ludzi, 
żeby, gdy nie nadszedł jeszcze 
sprzęt mechaniczny, przy. po- 


mocy staropolskiego upą, 
mości panowie” stawić czoło 
żywiołowi. 


dział, że „socjalizmu nie może 
wprowadzać mniejszość — 
partia. Mogą go wprowadzić 
dziesiątki milionów, kicdy na- 


uczą się robic to same. Wszy» * 


scy bcz wyjąlku obywatele 
winni uczestniczyć (...) w rzą- 
dzeniu krajem”. 

Ale organizacjom partyjnym, 
członkom | śedeg przypada ro- 
la szczególna. Obowiązkiem 
każdego członka partii — Każ- 
dy zobowiązał się do tego pod- 
pisując deklarację o wstąpie- 
niu do PZPR — jest wyjaś- 
niać jej politykę i zadania 
bieżące w swoim środowisku, 
przeciwstawiać się zdecydowa- 
nie wrogim poglądom i posta- 
wom malkontenckim, mobili- 
zować ludzi do rzetelnej pra- 
cy. 

Stąd prosta droga do wnio- 
sku, że od nas, od członków 
partii, od naszych osobistych 
postaw, od wiedzy i zdolności 


„„dorabia'o'”” sobie szlacheckie 


pochodzenie. 


Ale nie po to powołałem się 
na dawno minione czasy, Żże- 
by komukolwiek dziś pomóc 
w moralnym rozgrzeszeniu się 
z nędznej jakości wytwarza- 
nych produktów — czy temu, 
kto sam partoli robotę, czy 
zbyt poovłażliwie ja kontrolu- 
je, kto nieudolnie lub nie- 
dbale ją organizuje, nikomu 
także, kto nie chce uznać, że 
wysoka jakość pracy i jej 
wytworów "powinna służyć 
dziś całemu społeczeństwu, bo 
poż m.in. przez trwałość 

niezawodność przedmiotów 
jesteśmy w stanie choć częś- 
ciowo zrekompensować ich 
ilościowe niedobory. 


Nie są to, oczywiście, rozwa- 
żania ekonomisty, lecz jedynie 
reminiscencje i refleksje zwy- 
kłego nabywcy, którego jesz- 
cze nie zawodzi pamięć". 


W miastach nie wiadomo co 
brało górę — wstyd panów w 
białych kołnierzykach, którzy 
na samą myśl, że ich delikat- 
ne rączki miałyby ująć styli- 
ska pat, doznawali uczucia 
wstrętu, czy ospałość urzędów 
miejskich 1 komitetów bloko- 
wych, które uznawały dość 

wszechnie, że od usuwania 
niegu jest wyłącznie służba 
komunalna. Brakowało przy- 
kładów ochotniczego działania, 
rozmamłanie tłumiło odruchy 
obywatelskiej rzetelności. 

Drogo kosztuje nas ta zima. 
w województwach kieleckim i 
radomskim same tylko zalcg- 
łości w przemyśle powstałe w 
wyniku trudności transporto- 
wych — braku sur w, ma- 
teriałów, detali kooperacyj- 
nych, niemożności wywozu go- 
towych wyrobów — sięgają 
przeszło dwóch miliardów zło- 
tych. irytacji spowodowanej 
przez A. mieszkania, 
ciemności oraz inne dopusty 
nikt mie zdoła policzyć, bo 
rzecz to niewymierna. Potrak- 
tujmy tę lekcję poważnie, 
dzieląc ją świadomie na na u- 
kę i nauczkę”. 


przekonywania, od ofiarności 
i odwagi przeciwstawiania się 
zjawiskom niepożądanym za- 
leży realizacja programu VII 
Zjazdu PZPR, tegorocznych 
zadań planu społeczno-gospo- 
darczego. 

Partia od swoich członków 
wymaga więcej niż od prze- 
ciętnego obywatela. Towarzy- 
sza partyjnego powinno cha- 
rakteryzować nowe podejście 
do rozwiązywania problemów, 
nowy s b myślenia, pize- 
ciwsta nie się starym przy- 
zwyczajeniom 1  schematom 
myślowym (...) 

Istotą | rados jest zatem 
aktywność, utożsamianie si 
z partią w każdej sytuacji 
umiejętne pociąganie, własną 
ostawą | przykładem, całego 
środowiska do pełnej realizacji 
zadań, jakie partia wytyczyła, 
a jakie stoją obecnie przed 
całym społeczeństwem”, 
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tegorocznym planie proporcje mię- 
dzy tempem wzrostu dochodów pie- 
'niężnych a wzrostem masy towaro- 
wej wskazują na dalszą stabilizację rynku, 
lepsze dostosowanie do potrzeb struktury 
asortymentowej dostaw towarowych. 

Jak widać z zamieszczonego diagramu, 
dostawy towarów i usług zwiększą się w 
roku bieżącym o 9,1 procent, a więc w 
tempie o 1,1 procent wyższym od wzrostu 
pieniężnych przychodów ludności. W prze- 
liczeniu na jednego mieszkańca wysokość 
dostaw towarowych i usług w roku bieżą- 
cym będzie wyższa o 2.600 złotych. 

O zaspokojeniu społecznego popytu de- 
cyduje nie tylko rozmiar i wartość dostaw 
towarowych. W krajach wysoko rozwinię- 
tych coraz większą rolę odgrywają usługi, 
ich zakres, rodzaj i jakość. Udział wydat- 
ków na usługi jest coraz wyższy i w niektó- 
rych krajach przekracza 40 procent ogółu 
wydatków ludności. 

U nas, niestety, wciąż odczuwamy dotkli- 
wy brak usług nawet w działach podstawo- 
wych, tj. w sferze tzw. usług bytowych, nie 
mówiąc o usługach wyższego rzędu. Dlate- 
go rozwój usług stał się jednym z priory- 
tetowych zadań bieżącej pięciolatki. Plan 
roku bieżącego przewiduje zwiększenie u- 
sług globalnie o ponad 12 proc., przy czym 
przyrost w takich działach usług, jak rol- 
nicze, motoryzacyjne, remontowo-budowla- 
ne, będzie znacznie wyższy. 

Ważną rolę odgrywają usługi rzemieślni- 
cze świadczone przez ponad 200 tys. zakła- 
dów. Dzięki polityce partii podjętej wspól- 
nie ze Stronnictwem Demokratycznym rze- 
miosło uzyskało trwałe podstawy dalszego 
intensywnego rozwoju, uzupełniając na sze- 
rokim froncie sektor gospodarki socjali- 
stycznej. Wartość usług wykonanych przez 
rzemiosło w roku bieżącym wyniesie ok. 40 
miliardów zł. 

Sprawy te ściśle związane są z rozwo- 
jem drobnej wytwórczości, a zwłaszcza spół- 
dzielczości pracy, których udział w zaopa- 
trzeniu rynku z roku na rok rośnie. I tak np. 
dostawy rynkowe ze spółdzielni pracy bę- 
dą wyższe w roku bieżącym o ok. 12 proc. 
i to w najbardziej poszukiwanych asorty- 
mentach tzw. 1001 drobiazgów. 

Sprawy związane ze zwiększeniem udzia- 
łu drobnej wytwórczości w produkcji ryn- 
kowej oraz kierunki jej dalszego rozwoju 
będą tematem kolejnego posiedzenia Ko- 
mitetu Centralnego PZPR. 
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 


ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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celniejszą twórczość dziennikarską, ukazującą działalność 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, jej członków, in- 
stancji i organizacji, a opublikowaną w roku 1978 na łamach 
dzienników regionalnych PZPR, tygodników i innych periodyków 
społeczno-kulturalnych i gazet zakładowych oraz emitowaną w 
radio i telewizji. 


R ozstrzygnięty został doroczny konkurs „Życia Partii” na naj- 


Do nagród „Życia Partii! za rok 1978 zgłoszono: w kategorii 
regionalnych dzienników PZPR — 43 kandydatów z 17 gazet; w 
kategorii tygodników i periodyków społeczno-kulturalnych — 12 
kandydatów z 10 tygodników; w kategorii audycji PR i TV — 28 
kandydatów z 7 ośrodków PR i TV; w kategorii prasy zakładowej 
— 46 kandydatów z 40 gazet. 


Jury konkursu w składzie: przewodniczący jury — Krystyn Dqąbro- 
wa, kierownik Wydziału Organizacyjnego KC, oraz członkowie: 
Michał Atłas, zastępca kierownika Wydziału Prasy, Radia i Te- 
lewizji KC; Leszek Bednarski, | zastępca prezesa ZG RŚW „„Pro- 
sa-Książka-Ruch”; Stanisław Lewandowski, sekretarz CRZZ; Jerzy 
Wasio, redaktor naczelny Naczelnej Redakcji Publicystyki Pol- 
skiego Radia; Igor Łopatyński, redaktor naczelny „Życia Partii”; 
Jan Ruszczyc, przedstawiciel Wydziału Organizacyjnego KC; Wi- 
told Leski, przedstawiciel Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, 
Tadeusz Gutkowski, sekretarz redakcji „Życia Partii”; Tadeusz 
Kołodziejczyk, kierownik działu partyjnego „Życia Partii”; sek- 
retarz jury Eugeniusz Michaluk, kierownik działu ideologicz- 
nego „Życia Partii” — po rozpatrzeniu wszystkich zgłoszonych 
prac postanowiło: 


W KATEGORII REGIONALNYCH 
DZIENNIKÓW PZPR 


przyznać | nagrodę w wysokości 10 tys. zł 
KRYSTYNIE MAJDZIE z „Głosu Robotniczego” (Łódź) 
Il nagrodę w wysokości 8 tys. zł 
JANÓWI DZIADULOWI z „Trybuny Robotniczej” (Katowice) 
dwie Ill nagrody po 5 tys. zi 
JÓZEFOWI PORĘBSKIEMU ze „Sztandaru Ludu” (Lublin) 
ADAMOWI OGORZAŁKOWI z „Gazety Południowej” (Kraków) 
pięć wyróżnień po 2.500 zł 
GUSTAWOWI ROMANOWSKIEMU z 
(Łódż) 
BOGUMIŁOWI HOŁDZIE z „Naszej Trybuny” (Warszawa) 
| Wt wizókkć ŚWIERADOWI z „Gazety Współczesnej” (Bia- 
ysto 
MARKOWI DARMASOWI ze „Słowa Ludu” (Kielce) 
JÓZEFOWI KISIELEWICZOWI ze „Sztandaru Ludu” (Lublin) 


„Głosu Robotniczego” 
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W KATEGORII PERIODYKÓW 
SPOŁECZNO-KULTURALNYCH 


nie przyznać | nagrody 

natomiast przyznać dwie I! nagrody po 8 tys. zi 

ZBIGNIEWOWI BRANACHOWI z „Kujaw'” (Włocławek) 

MARCIE WESOŁOWSKIEJ z „Polityki””* (Warszawa) 

trzy Ill nagrody po 5 tys. zł 

BENIAMINOWI HARASYMIUKOWI z  „Rolnika Spółdzielcy” 
(Warszawa) 

TADEUSZÓWI FRELKOWI z „Gromady — Rolnik Polski'* (War- 


szawa) 
RYSZARDOWI ŚWIERKOWSKIEMU z „Perspektyw” (Warszawa) 


W KATEGORII AUDYCJI PR I TV 


ać | nagrodę w wysokości 10 tys. zł 

WACŁAWOWI HOROSZKIEWICZOWI I JÓZEFOWI DYII z PR 
w Katowicach 

dwie Il nagrody po 8 tys. zł 

zespołowi dziennikarzy z TV w Warszawie w składzie: 

STANISŁAW CZEŚNIN, DANUTA PACYŃSKA, MAREK PI- 

SARSKI, MARIA PISZCZATOWSKA, ANDRZEJ POLANOWSKI i 

SŁAWOJ NOWAK 

WITOLDOWI ŚLUSARSKIEMU I WALDEMAROWI KANI z PR 
w Krakowie 

trzy III nagrody po 5 tys. zł 

JERZEMU SKROBOTOWI z PR w Krakowie 

KRYSTYNIE KOTOWICZ z PR w Lublinie 

URSZULI ŁĄCZKOWSKIEJ z PR w Bydgoszczy 


W KATEGORII PRASY ZAKŁADOWEJ 


przyznać | nagrodę w wysokości 7 tys. zł 

MARIANOWI ŁUCKIEMU z „Noszej Trybuny” (Poznań) 

Il nagrodę w wysokości 5 tys. zł 

ekcligi GRUNDKOWSKIEMU z „Bydgoskiego Stomilu” (Byd- 
goszcz 

dwie Ill nagrody w wysokości po 3 tys. zł 

ZYGMUNTÓWI KOPEROWI z „Tarnowskich Azotów” (Tarnów) 

RYSZARDOWI JARZEMBOWSKIEMU z „Alchemika” (Włocła- 
Nad jury konk t U ć indywidualne d 

onadto jury konkursu postanewiło przyznać in ualne dy- 
plomy uznania: KAZIMIERZOWI DYMKOWI i JANUSZOWI 
WSZYTKO z PR w Lubknie, HANNIE KUREK z PR w Warszawie, 
ROBERTOWI DANELOWI z pisma „Nasza Trybuna” (Cieszyn), STA- 
NISŁAWOWI PAWLIKOWSKIEMU z pisma „Hutnik Warszawski” 
oraz zespołowe — redakcji „Słowa Ludu" (Kielce), rozgłośniom PR 
w Krakowie i Lublinie oraz redakcjom pism „Elana” (Toruń) i 
„Wiadomości Fabryczne” (Świdnik). 

Redakcja „Życia Partii” serdecznie gratuluje wszystkim nagro- 
dzonym i wyróżnionym w tegorocznym konkursie. 


Organ 


Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 
sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 

REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor noczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


O dalsze zwiększenie udziału 


uspołecznionego przemysłu drobnego 


w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju 


dzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Obradom przewodniczył I sekre- 

tarz KC — Edward Gierek. 
W obradach plenum uczestnic:yli zaproszeni przedstawi- 


W Warszawie odbyło się 11 IV br. XIV plenarne posie- 


ciele kierownictwa Centralnego Komitetu Stronnictwa De-- 


mokratycznego z przewodniczącym CK — Tadeuszem W. 
Młyńczakiem, a także działacze państwowi i kierownicy or- 
ganizacji spółdzielczych. 

Na porządku dziennym obrad: „O dalsze zwiększenie u- 
działu uspołecznionego przemysłu drobnego w rozwoju spo- 
łeczno-sospodarczym kraju”. 

Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 

Zebrani chwilą milczenia uczcili pamięć zmarłego człon- 


ka Komitetu Centralnego PZPR, zasłużonego działacza ro-- 


botniczego, tokarza w Fabryce Urządzeń Dźwigowych w Miń- 
sku Mazowieckim Jana Szostaka. 

Biuro Polityczne — stwierdził w zagajeniu Edward Gie- 
rek — proponuje, by tematem plenum uczynić sprawy dal- 
szego zwiększenia udziału uspolecznionego przemysłu dreob- 
nego w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju. Proponując 
taki właśnie temat, uważamy. że na obecnym etapie rozwoju 
polskiej gospodarki narosły potrzeby i dojrzały warunki dla 
podjęcia. zasadniczych kroków w celu poprawy struktury 
przemysłu w kierunku zwiększenia roli przemysłu drobnego. 
Jest to sprawa o dużym znaczeniu społecznym. Potwierdziły 
to w pełni konsultacje, które poprzedziły obecne obrady. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja. Zabrali w niej głos: 
członek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Przemysłu 
Lexkiego, Handlu i Spożycia KC PZPR — Zdzisław Kurow- 
ski; członek KC PZPR, wiceprezes Rady Ministrów — Ta- 
deusz Pyka; członek KC PZPR, szwaczka w Fabryce Ręka- 
w.:czek i Odzieży Skórzanej w Miastku. woj. słupskie Stefania 


Paruzel; członek KC PZPR, wojewoda katowicki — Zdzisław 
Legomski; członek KC PZPR, prezes ZG CZSR „Samopomoc 
Chłopska” — minister Jan Kamiński; zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu — Henryk Kostecki; 
zastępca członka KC PZPR, rytownik w Bielawskich Zakła- 
dach Przemysłu Bawełnianego „Bieltex”, woj. wałbrzyskie 
— Jan Lew; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Tarnowie — Stanisław Gębala; członek KC PZPR szlifierz 
w Fabryce Samochodów Osobowych w Warszawie — Wa- 
cław Staniszewski; zastępca członka KC PZPR, minister 
Przemysłu Maszynowego — Aleksander Kopeć; zastępca 
przewodniczącego Rady Centralnego Związku Spółdzielczo- 
Ści Pracy — Wiesław Krencik; zastępca członka KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Jeleniej Górze — Stanisław Ciosek; 
zastępca członka KC PZPR, minister Przemysłu Lekkiego 
— Stanisław Mach; zastępca członka KC, sekretarz Komi- 
tetu Krakowskiego PZPR — Jan Gluza; zastępca członka 
KC PZPR, minister Handlu Wewnętrznego i Usług — Adam 
Kowalik; zastępca członka KC PZPR, przewodniczący Rol-- 
niczej Spółdzielni Produkcyjnej w Kamienniku, woj. opol- 
skie — Michał Jakubiec; zastępca członka KC, sekretarz 
KW PZPR w Bydgoszczy — Tadeusz Ludwikowski; prze- 
wodniczący Rady Centralnego Związku Spółdzielni Spożyw- 
ców „Społem”' — Marian Strużycki; I sekretarz KW PZPR 
w Lublinie — Władysław Kruk; członek KC PZPR, I sekre- 
tarz KW w Kielcach — Aleksander Zarajczyk. 

Na zakończenie dyskusji głos zabrał I sekretarz Komitetu 
Centralnego — Edward Gierek. 

Komitet Centralny PZPR przyjął jednomyślnie uchwałę 
XIV Plenum w Sprawie dalszego zwiększenia udziału uspo- 
łecznionego przemysłu drobnego w t zwoju społeczno-gospo- 
'darczym kraju. 

Na zakończenie obrad odśpiewano Międzynurcdówkę. 
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UCHWAŁA XIV PIENUM KC PZPR 


Komitet Centralny PZPR aprobuje 
tczy zawarte w materiale Biura Poli- 
tycznego „O dalsze zwiększenie u- 
działu uspołecznionego przemysłu 
drobnego w rozwoju społeczno-gos- 
podarczym kraju” oraz przemówie- 
niu końcowym I sekretarza KC, tow. 
Edwarda Gierka i przyjmuje je jako 
wytyczne działania partii. 


Wyższy poziom sił wytwórczych i 
społecznej wydajności pracy, osiąg- 
nięty w wyniku realizacji uchwał VI 
i VII Zjazdu partii, stał się podsta- 
wą szybkiego postępu w naszym kra- 
ju. Zgodnie z przyjętą zasadą nad- 
rzędności celów społecznych, popra- 
wie uległy warunki bytowe ludzi 
pracy. | 

W obecnej sytuacji pilnym zada- 
niem staje się dalsze wydatne zwięk- 
szenie oferty rynkowej, podniesienie 
poziomu jakości i nowoczesności wy- 
npobów oraz ściślejsze dostosowanie 
ich asortymentu do rosnącego popy- 
tu, tym bardziej iż w miarę wzrostu 
stopy życiowej rosną i różnicują się 
potrzeby społeczeństwa. Równocześ- 
nie konieczne jest intensylikowanie 
produkcji eksportowej i doskonale- 
nie kooperacji. 


Komitet Centralny stwierdza, że w 
rozwiązywaniu tych problemów po- 
winien — obok dużych zakładów — 
pdgrywać znacznie większą rolę us- 
połeczniony przemysł drobny. Jego 
rozwój powinien wspierać realizację 
głównych celów społecznych, które 
wytyczy VIII Zjazd partii. Główne 
funkcje rozwojowe tege przemysłu 
podporządkować należy lepszemu 
zaspokojeniu potrzeb rodziny, przez 
poprawę zaopatrzenia rynku, współ- 
udział w realizacji programu wyży- 
wienia narodu, budownictwa miesz- 
kaniowego i ochrony zdrowia. Dal- 
szy rozwój tego przemysłu, odpo- 
wiednio skorelowany z potrzebami 
całej gospodarki, stanowić powinien 
trwałą linię rozwojową kształtowa- 
nia struktury gospodarczej w latach 
osiendziesiątych. 


Zwiększenie roli przemysłu drob- 
nego w gospodarce narodowej wy- 
maga lepszego wykorzystania istnie= 
jącego w nim potencjału produkcyj- 
nego i usługowego, usprawniania or- 
ganizacji pracy, dopływu  niezbęd- 
* nych Środków, a także doskonalenia 


obowiązującego ten przemysł syste= 
mu finansowego, planistycznego i za- 
opatrzeniowego. 

Należy zwiększyć środki inwesty- 
cyjne na rozwój i modernizację bazy 
produkcyjnej i usługowej w uspołe- 
cznionym przemyśle drobnym. Ko- 
nieczna jest poprawa zaopatrzenia w 
surowce i materiały  bilansowane 
centralnie, w ramach poszczególnych 
resortów, a także przez wojewodów. 
Niezbędny jest również dopływ 'kadr 
kwalifikowanych do tego sektora 
gospodarki. 

Organizacja zarządzania ji zasady 
ekonomiczno-finansowe uspołecznio- 
nego przemysłu drobnego powinny 
stwarzać większe możliwości samo- 
dzielnego działania przedsiębiorstw 
i spółdzielni. Należy uprościć system 
planowania uspołecznionego prze- 
mysłu drobnego. Rozwiązania syste- 
mu  ekonomiczno-finansowego  po- 
winny zapewnić elastyczne dostoso- 
wywanie działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw i spółdzielni do po- 
trzeb rynku i eksportu oraz stymu- 
lować efektywne wykorzystanie 
wszystkich czynników produkcji. 


Konieczne jest ustalenie zasad, 
według których dokonany zostanie 
podział odpowiedzialności ministrów, 
centralnych związków spółdzielczych 
i wojewodów za produkcję i zaopa- 
trzenie rynku w jego poszczególnych 
branżach i grupach asortymentów 
zgodnie z kierunkowymi wytycznymi 
zawartymi w materiałach XIV Ple- 


num Komitetu Centralnego. 
Szczególna odpowiedzialność za 
realizację programu rozwoju prze- 
mysłu drobnego spoczywa na wła- 
dzach terenowych. Urzędy wojewó- 
dzkie, miejskie i gminne powinny 
podjąć prace analityczno-programo- 
we, obejmujące rozpoznanie i ocenę 
lokalnych rezerw 
występujących na 
trzebne jest głębsze 


produkcyjnych 
ich terenie. Po- 
sięganie do 
miejscowych surowców i materiałów 
odpadowych, racjonalne wykorzysty- 
pracy, 
dostosowywanie struktury produkcji 
do potrzeb rynku lokalnego. 


wanie zasobów elastyczne 


Należy zwiększyć uprawnienia 
1 odpowiedzialność władz  tereno- 
wych za rozwijanie działalności pro- 
dukcyjnej i usługowej przemysłu 
drobnego, 00 powinno przyczyniać 
się do umocnienia społeczno-gospo- 


darczej roli gmin, małych miaste- 


czek i miast. 


— 


Komitet Centralny zaleca rządowi 
opracowanie długofalowego, kom- 
pleksowego programu rozwoju uspo- 
drobnego. 
Program ten powinien być przedło- 


żony pod obrady Sejmu PRL. 


łecznionego przemysłu 


Komitet Centralny zobowiązuje in- 
stancje i organizacje partyjne do 
podjęcia szerokiej pracy polityczno- 
-organizatorskiej, inspirującej  dzia- 
łania  kolektywów pracowniczych 
i organów samorządowych przemys- 
łu drobnego. 


Podstawowe organizacje pariyjne 
wytwórczości 
powinny wzmóc działalność na rzecz 


działające w drobnej 


realizacji zadań postawionych przez 
XIV Plenum KC. Tworzyć należy 
klimat sprzyjający inicjatywom pro- 
dukcyjnoorganizatorskim i osiąga- 
niu wysokich efektów . gospodar- 
czych. 


Działalność instancji i organizacji 


, partyjnych powinna zmierzać do roz- 


woju i doskonalenia samorządu ro- 
botniczego i spółdzielczego. Dążyć 
należy do umacniania samorządów 
spółdzielczych wszystkich szczebli i 
stwarzać warunki do wypełniania 
ich statutowych funkcji gospodar- 
czych, społecznych i wychowaw- 
czych. 


Komitet Centralny zwraca się do 
instancji i organizacji partyjnych, do 
organizacji związkowych, do OrEa- 
nów administracji państwowej i gos- 
podarczej, do załóg zakładów prze- 
mysłu drobnego o rozwinięcie ini- 
cjatywy i działań na rzecz pełnej 
realizacji zadań wytyczonych przez 
XIV Plenum. 


„KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, kwiecień 1959 roku 


PO XIV PLENUM KC PZPR 


roblemy drobnej wytwórczości dłuto czekały na kom- 

pitssowe rozw.ązanie. Przez szereg lat ta gałąż wy- 

twórczości, zrzeszająca w samvm tvlko pionie społ- 
dzieiczym ponad 35 tys. małych zakładów. zatrudniając prze- 
szło 850 tys. osob (oraz ponad 165 tvs. w systemie pracy na- 
kładczej), a więc blisko 16 proc. ogółu zatrudnionych w prze- 
mysie, dysponowała majątkiem produkcyjnym wartości 82 
mid zł, co stanowi zaledwie 4.4 proc. Środków trwałych w 
przemyśle uspołecznionym. 

Już same te liczby, wskazując na .dvsproporcje między 
wielkością produkcji (przemysł drobny daje 24 proc. pro- 
dukcji rynkowej oraz 115 proc. ogółu produkcji przemysło- 
wej), zatrudnienia a wartością majątku produkcyjnego — 
mówią o zacofaniu technicznym tego przemysłu, o trud- 
nych warunkach rozwojowych. 

Program zwiększenia udziału drobnej wytwórczości w pro- 
cesach rozwojowych kraju w najbliższych latach, przyjęty 
na XIV Plenum KC PZPR, otwiera nowe perspektywy, 
wskazuje na nowe możliwości, postuluje ujednolicenie struk- 
tur organizacyjnych, określa główne zasady planowania, (i- 
nansowania i zarządzania całą sferą drobnej wytwórczości, 
która do tej pory była rozproszona wśród wielu resortów, 
wielu związków spółdzielczych i praktycznie nie koordyno- 
wana ani na szczeblu centralnym. ani terenowym. 

Narosłe dysproporcje trzeba będzie odrabiać w niełatwej 
sytuacji dla całej gospodarki. Stąd chvba najbardziej słusz- 
nv staje się postulat wykorzystania w ciągu najbliższych 
p'ęciu łat wszystkich wewnętrznych rezerw w celu 
zwiększenia operatywności i elastyczności zakładów prze- 
mysłu drohne2go, szerszego wykorzystania miejscowej bazy 
surowcowo-materiałowej, rozszerzenia przetwórstwa rolno- 
-SDOŻYWCZESO. nawiązania kooperacji z zakładami przemyv- 
słu kluczowego (zwłaszcza w zakresie produkcji wvrobów 
przeznaczonych na zaopatrzenie rvnku). podejmowania no- 
wvch inicjatyw produkcyjnych w grupie tzw. 1001 dro- 
biazgów. Idzie także o wydatne zwiększenie usług dla lud- 
ności, rozwój sieci placówek usługowych. wzbogacenie asor- 
tyvmentu świadczonych usług. 

Etap następny, przypadający na lata 1981—1985, w myśl 
założeń XIV Plenum KC zakłada zwiększenie nakładów na 
rozwój tego przemysłu i oparcie jego rozwoju na takich sa- 
mych zasadach, jakie obowiązują „w kluczu”: objęcie bilan- 
sowaniem jego potrzeb na szczeblu centralnym przez Komi- 
sję Planowania i resorty, a w terenie przez urzedv woje- 
wodzkie i wojewodów. | 

Pienum określiło wyrażne preferencje rozwojowe poszcze- 
gólnych grup i działów przemysłu drobnego. Na czołowym 
miejscu znalazły się problemy poprawy wyżywienia naroxlu, 
a więc rozwoju przetwórstwa rolno-spożywczego, warzyw- 
no-owocowego, mleczarskiego, piekarniczego, zwiększenia 
asortymentu wędlin i przetwórstwa mięsnego, poprawy ich 
walorów smakowych. lepszego wykorzystania runa leśnego, 
iniensvlikacji gospodarki rybnej itp. 

Na drugim miejscu plasuje się problematvka mieszkaniowa 
i gospodarstwa domowego. Odczuwamy nadal duży delicvt 
materiałow budowlanych, różnego rodzaju wykładzin, sto- 
larki budowlanej. artykułów instalacyjnych. mebli kuchen- 
nych, wyposażeniu mieszkań, arivkułów dekoracyjnych, 


sprzętu oświetleniowego. a: nade wszystko usług remonio- 
wo-budowłanych. Drobna wytwórczość ma tu szerokie pole 
do popisu, bowiem wraz ze wzrostem zamożności społeczeń- 
stwa popyt na tego rodzaju usługi będzie bardzo Szybko 
wzrastał 

Uprzywilejowano także rozwój placówek świadczących u- 
sługi lekarsko-dentystyczne, produkcję leków, sprzętu me- 
dycznego. sprzętu ochrony osobistej, odzieży ochronnej, roz- 
woój zakładów pracy chronionej. a więc tych dziedzin, które 
służą poprawie ochrony zdrowia i pracy obywateli. 

Gałęzią produkcji, która wciąż stoi otworem przed drobną 
wytwoórczością, jest rynek dziecięcy i młodzieżowy, produk- 
cja cadzieży oraz produkcja artystyczna i rękodzielnicza. 

Sfera pozaprodukcyjnej działalności drobnej wytwórcze- 
ści to przede wszystkim intensywny rozwój szeroko poję- 
tych usług. Ich poziom i jaxość, ilość placówek — wciąż 
budzą wiele zastrzeżeń, są przedmiotem krytyki społecznej. 

Drobna wytwórczość w najbliższych latach powinna zli- 
kw.dować dysproporcje w sieci i rozmieszczeniu placówek 
usługowych, poprawić poziom ich organizacji, zbudować no- 
we centra usługowe, doprowadzić do powstania w każdej 
gminie nowoczesnego ośrodka usługowego. Słowem, trzeba 


rozwijać te uslugi, które kształtują nowoczesny model spo- 


Życia. są najbardziej poszukiwane, a przy tym stale podnosić 
ich jakość, terminowość. 

Wbrew pozorom zakłady mułe mają takie same, a często 
lepsze (dzięki większej elastyczności produkcji) możliwości 
eksportowe. Efektywność tego eksportu wcale nie musi być 
2orsza, przeciwnie, może i powinna być wyższa wskutek 
wyższego Stopnia przetwórstwa i pracochłenności (np. wy- 
robv arystvczne czy rękodzielnicze). 

W latach 1981—1985 drobna wytwórczość otrzyma nie- 
zbędne Środki. opracowany i wdrożony zostanie nowy sy- 
stem ekonomiczno-finansowy. Jest to spowodowane koniecz- 
nością przeprowadzenia gruntownej modernizacji i rekon- 
strukcji technicznej większości obiektów produkcyjnych. 

Zrównanie w prawach i obowiązkach przemysłu drobnego 
z kluczowym wymagać będzie dużego wvsiłku organizator- 
skieśo. Opracowanie i wdrożenie nowego systemu ekono- 
miczno-hnansowego o możliwie szerokim marginesie ela- 
stvczności i samodzielności wymaga gruntownej reorientacji 
całego aparatu gospodarczego i administracyjnego tego pio- 
nu, przeszkolenia i przygotowania kadr specjalistvcznych, 
a zwłaszcza służb ekonomicznych. 

Tu właśnie rysują się zadania członków partii, organiza- 
cji partyjnych działających w drobnej wytwórczości. Trzeba 
będzie podjąć Szeroką pracę wyjaśniającą i popularyzującą 
istotę zmian. Trzeba będzie przemyśleć gruntownie i prze- 
dyskutować nowe zadania oriz sposoby ich realizacji, przy- 
jąć najodpowiedniejsze formy organizacyjne i techniczne. 

Charakter drobnej wytwórczości nakłada na wszystkich 
członków i organizacje partyjne obowiązek wzmożenia pra- 
cy ideologicznej wśród załóg. działania na rzecz wzmocnie- 
nia roli i miejsca samorządu robotniczego i spółdzielczego, 
podcjmowania nowych inicjstyw w zakresie stałej popra- 
wy efektywności gospodarowania na wszystkich szczeblach, 
we wszystkich jednostkach. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


POGŁĘBIAĆ ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
INSTANCJI IAKTYWU 


a plenarnym posiedzeniu KW w lutym br. oceniliśmy rezultaty doskona- 

N lenia metod pracy partyjnej. Uznaliśmy, że w ostatnich 3 latach nastą” 

piło umocnienie siły I poprawa skuteczności działania instancji I POP, 

oo wyraża się w systematycznym wzroście szeregów partyjnych (w okresie 

1 VI 1575—31 XII 1978 przyjęto 9627 kandydatów), lepszym rozmieszczeniu sił partii, 
pogłębieniu pracy wśród bezpartyjnych, zwłaszcza kobiet i młodzieży. 

Rezultatem zintegrowania wysiłków wojewódzkiej organizacji partyjnej wokół 

realizacji planów społeczno-gospodarczego rozwoju województwa była coroczna 

pełna realizacja podstawowych wskaźników planu w przemyśle, rolnictwie, ba- 


MIECZYSŁAW LEPCZYŃSKI 
sekretarz KW PZPR w Pile 


Już w lipcu 1975 r. KW określił za- 


sady funkcjonowania instancji podsta- 


wowych w nowych warunkach organi- 
zacyjnych. Zmierzały one do tego, aby 
wykorzystując dotychczasowe doświad- 
czenie umocnić zasadę odpowiedzialno- 
ści instancji szczebia podstawowego za 
całokształt pracy partyjnej oraz rozwój 
społeczno-gospodarczy i realizację za- 
dań planowych. Kładliśmy szczególny 


nacisk na rozbudzenie opartej na u- 


chwale wojewódzkiej instancji partyj- 
nej koncepcji rozwoju województwa, 
inicjatywy aktywu, kształtowanie wśród 
członków partii postaw twórczych, za- 
angażowanych, przyjmowanie pełnej 
odpowiedzialności za zadania. 


Dla osiągnięcia tak sformułowanych 
celów Komitet Wojewódzki podjął sze- 
reg działań  organizacyjno-metodycz- 
nych. Prowadzona jest stała weryfika- 
„cja 1 ocena pracy etatowych sekrcta- 
rzy KM, KM-G, KG i KZ. Stosując kry- 
terium wysokich wymogów oraz dążąc 
do obiektywnej oceny rezultatów pra- 
cy, powodowaliśmy stałe dążenie do u- 
sprawniania metod pracy, do pogłębio- 
nych związków z aktywem partyjnym, 
podnosiliśmy rangę i autorytet sekreta- 
rzy odpowiedzialnych za pracę instan- 
cji podstawowych. 


Nie wszyscy pracownicy potrafili 
sprostać stawianym wymaganiom i w 


downictwie. 


rezuliacie przechodzili do innej pracy 
zgodnie ze swoimi kwalifikacjami i u- 
miejętnościami. 


Rozwinęliśmy szeroki system  deo- 
kształcania. W wyższych uczelniach róż- 
nego typu kształci się aktualnie 40 pra- 
cowników, w tym 19 sekretarzy. Prze- 
szkolenie na 6 WUML otrzymało 101 to- 
warzyszy, a w systemie kształcenia or- 
ganizowanym przez KC wzięło udział 
82 pracowników. 


Wprowadziliśmy system narad ceo- 
miesięcznych sz l sekretarzem KM, 
KM-G, KG, na których dokonujemy o- 
ceny wykonania zadań i przedstawiamy 
te problemy pracy partyjnej i gospo” 
darczej, na których należy koncentro- 
wać pracę instancji i orzanizacji. 


Do każdego komitetu miejsko-gmin- 
nego i gminnego przydzielona została 
5—6-osobowa grupa aktywu, w której 
skład wchodzą odpowiednio przygoto- 
wani towarzysze z wydziałów KW. Pra- 
cę każdej grupy koordynuje pracow- 
nik KW. Zadaniem tego aktywu jest 
pomagać zarówno w programowaniu 
pracy, jak i realizacji zadań. Jest to 
możliwe, w składzie każdej grupy są 


bowiem lektorzy, specjaliści rolnictwa,- 


ekonomiści oraz 
Organizacyjnego. 


aktywiści Wydziału 


- 


Pomoc aktywu przynosi konkretne 
rezultaty. Pogłębia się więź akiywu z 
POP, członkami partii, co pozwala na 
wnikliwszą ocenę zachodzących zjawisk 
i opracowanie metod i środków usuwa- 
nia występujących trudności. Dużą wa- 
gę przywiązujemy do konsultacji z ak- 
tywem ważniejszych decyzji społecz- 
no-gospodadrczych, zwłaszcza zaś do 
przedstawiania na plenarnych  posie- 
dzeniach komitetów głównych założeń 
rocznych planów rozwoju miast i gmin. 
Umacnia to autorytet instancji, a za- 
razem tworzy warunki do rozwinięcia 
pracy politycznej sprzyjającej wykona- 
niu planów. 


Rozbudzanie ambicji i odpowiedzial- 
ności aktywu przynosi wymierne efek- 
ty. Przykładem może być zdobycie w 
ogólnopolskim konkursie „Mistrza Go” 
spodarności” pierwszego miejsca w 1975 
Tr. przez Złotów, w 1976 r. przez Margo- 
nin, zaś tytułu wicemistrza za 1977 r. 
przez Jastrowie. 


Udzielając instancjom podstawowym 
pomocy merytorycznej zwracamy 
szczególną uwagę na realizację uchwał 
własnych 1 nadrzędnych instancjł par- 
tyjnych. Prowadzimy więc systematycz- 
ną, połączoną z instruktażem, kontro- 
lę pracy instancji i organizacji partyj- 
nych. Prowadzimy kontrole komplek- 


sowe w instancjach kończące Się omó- 
wieniem wniosków na posiedzeniach 
komitetów z udziałem członków sekre- 
tariatu KW lub ocenę na wyjazdo- 
wym posiedzeniu Egzekutywy KW. 


Kontrolujemy realizację przez POP 
wytycznych Sekretariatu KC dotyczą- 
cych pracy partyjnej w jednostkach 
handlowych, PGR, jednostkach admi- 
nistracji państwowej. Badania pozwa- 
lają na usuwanie stwierdzonych bra- 
ków, jednocześnie zaś stanowią podsta- 
wę popularyzacji dobrych metod i form 
partyjnego działania. Do tego celu wy- 
korzystujemy wydawany przez KW 
„Biuletyn Informacyjny” oraz cały sy-= 
stem narad i szkoleń, w tym również 
szkoleń sekretarzy POP. Główny wy- 
siłek aktywu wojewódzkiego i podsta- 
wowych instancji partyjnych zmierza 
bowiem do udzielania pomocy POP, u” 
macniania ich autorytetu i oddziaływa- 
nia na środowisko. 


Szczególną uwagę zwracamy na Sy- 
stematyczną pracę z sekretarzami POP, 
od nich bowiem, od ich umiejętności 
organizowania pracy partyjnej, zasobu 
wiedzy i osobistego prestiżu zależy w 
głównej mierze praca POP. 


Po kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej. wiosną 1978 r. przeszkoleni zostali 
przez KW wszyscy sekretarze POP i 
OOP. Również w roku bieżącym prze- 
szkolimy na 2—5-dniowych kursach 
wszystkich sekretarzy POP i OOP, sto- 
sując kryterium doboru według branż 
gospodarczych. W tym systemie prze- 
szkolonych zostało do kwietnia 30 proc. 
sekretarzy. 


W KM i KG rygorystycznie przestrze- 
gana jest zasada comiesięcznych spot- 
kań z sekretarzami POP, na których 
obok bieżącej pracy partyjnej omawia- 
ne są wybrane zagadnienia polityki so- 
cjalnej i gospodarczej państwa oraz wy- 
niki realizacji zadań społeczno-gospo- 
darczych. Daje to sekretarzom POP 
pełną orientację w bieżących zagadnie- 
niach, uzbraja w argumentację. 


Ważnym ogniwem w zakresie udzie- 
lania pomocy POP, zwłaszcza małym, 
jest aktyw partyjny. Jego zadaniem jest 
utrzymywanie stałego, bezpośredniego 
kontaktu z POP, udzielanie meryto- 
rycznej pomocy w planowaniu pracy i 
dobrym przygotowaniu zebrań. 


Wdrażamy zasadę  Stosowaną już 
przez większość POP, że zebranie przy- 
gotowuje wyznaczona grupa towarzy 
szy, której zadaniem jest zbadanie prob- 
lemu będącego przedmiotem obrad. Po- 
zwala to wypracować najwłaściwsze 
wnioski, powoduje też, iż materiały i a- 
nalizy kierownictwa zakładu czy in- 
Stytucji nie są przyjmowane bezkry- 


tycznie. W wiełu organizacjach partyj- 
nych dokonuje się też systematycznego 
rozliczania z wykonania wniosków i 
przydzielonych zadań. 


O takich metodach pracy przynoszą- 
cych stały wzrost znaczenia i autoryte- 
tu POP, o rezultatach tej pracy mówi- 
ło na lutowym plenum KW — którego 
tematem było dalsze umocnienie kie- 
rowniczej roli partii i doskonalenie me- 
tod pracy wewnątrzpartyjnej wielu se- 
kretarzy POP. 


Ote jeden tylko charakterystyczny przy- 
kład: w POP w Miynkowie zasada przo- 
dowania członków partii znajduje konkret- 
py wyraz w produkcji. W tej wsi średnia 
obsada trzody chiewnej na 106 ha wynosi 
ZM sztuk, u członków partii zaś 2381 sztuk, 
POP jest inicjatorem wielu czynów Spo- 
łecznych, dzięki którym wybudowano wiej- 
ski ośrodek socjalno-kulturalny, wodociąg 
czy drogi lokalne. 


Są to konkretne przykłady spełnia- 
nia przez organizację partyjną funkcji 
inspiratorskich, zapewniania realizacji 
podjętych wniosków i kontroli ich wy- 
konania. Nie wszystkie jednak organi- 
zacje partyjne, zwłaszcza małe (a stano- 
wią one 42,5 proc. ogółu POP i OOP) do- 
pracowały się właściwych form pracy, 
zdobyły niezbędny autorytet. 


niewicach. 


blemach 


województwa oraz 


ski. 
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SPOTKANIA 
„ŻYCIA PARTII” 


Kontynuując cykl spotkań w in- 
stancjach i organizacjach partyjnych 
kolegium redakcyjne „Życia Partii” 
przebywało 26 kwietnia br. w Skier- 


W czasie spotkania w KW PZPR, 
I sekretarz KW, tow. Ryszard Bryk, 
poinformował nas o głównych pro- 
społeczno-gospodarczych 
o kierunkach 
pracy wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej. W spotkaniu uczestniczył se- 
kretarz KW, tow. Tadeusz Szyman- 


Odwiedziliśmy również Urząd Wo- 
jewódzki, gdzie wojewoda skiernie- 
wieki, tow. Stanisław Barański, 


W styczniu br. Egzekutywa KW za- 
twierdziła programy pogłębienia pra- 
cy partyjnej z organizacjami mlodzie- 
żowymi ł kobiecymi Dążymy do spo- 
wodowania Xdonkretnych działań, w któ- 
rych wyniku umocni się system partyj- 
nego oddziaływania na całą młodzież i 
kobiety, co w rezultacie przynieść po- 
winno zwiększony napływ aktywu mło- 
dzieżowego i kobiecego w szeregi kan- 
dydatów PZPR. Plenum KW w lutym 
określiło kierunki dalszych działań, któ- 
rych celem jest wykonanie uchwały 
XIII Plenum KC. Doskonaląc metody 
partyjnego działania, umacniając inspi- 
ratorsko-kontrolne funkcje ogniw par- 
tii, rozwijając wszechstronnie pracę po- 
iityczną i ideowo-wychowawczą zmie- 
rzać będziemy do kształtowania pelnej 
odpowiedzialności każdego członka par- 
tić za powierzony odcinek pracy zawo- 
dowej i społecznej. 


Na zebraniach sprawozdawczych POP 
podjęto szereg inicjatyw, które gwaran- 
tują, iż liczyć się będą rezultaty Czynu 
35-lecia: zwiększona produkcja, lepsza 
jakość produkowanych wyrobów, po- 
wstanie obiektów społecznie niezbęd- 
nych w środowiskach, poprawa estety- 
ki miast i wsi. 


przedstawił nam aktualne zagadnie- 


nia pracy administracji państwowej. 


Instytut Warzywnictwa był kolej- 
nym miejscem naszych spotkań. Dy- 
rektor Instytutu, tow. prof. dr hab. 
Zbigniew Gertych, zapoznał nas z 
dorobkiem naukowym placówki oraz 
rozwojem bazy produkcyjnej wa- 
rzywnictwa. W Instytucie Sadow- 
nictwa zastępca dyrektora Instytutu, 
tow. prof. dr hab. Stanisław Zagaja, 
opowiedział nam o osiągnięciach i 
zamierzeniach naukowo-badawczych 
Instytutu. p 


Skierniewickie spotkania i rozmo- 
wy wzbogaciły naszą znajomość pro- 
blemów województwa i znajdą nie- 
wątpliwie odbicie na łamach mue- 


sięcznika, 


TADEUSZ KRUK 
sekretarz KW PZPR w Płocku 


Praktyka dowodzi, że komitety gmin- 
ne i POP stają się coraz silniejszym og- 
niwem w procesie kierowania życiem 
społeczno-gospodarczym i politycznym. 
Mimo to w ostatnich latach, na skutek 
wyjątkowo niekorzystnych warunków 
atmosferycznych, postęp w produkcji 
rolnej w woj. płockim został w niektó- 
rych dziedzinach osłabiony. 


Pomyślny w wielu dziedzinach był 
rok 1978. Poprawiło się zagospodarowa- 
nie ziemi, wzrosła liczba indywidual- 
nych gospodarstw  specjalistycznych 
i rolniczych spółdzielni produkcyjnych. 
Uzyskaliśmy znacznie wyższe niż w ro- 
ku 1977 zbiory zbóż, buraków cukro- 
wych, ziemniaków, owoców i warzyw. 
Wzrosła produkcja mleka i mięsa dro- 
biowego. Nadal jednak mimo dużej pra- 
cy organizatorskiej i politycznej nie mo- 
żemy uzyskać istotnego postępu w ho- 
dowli bydła i trzody chlewnej, 

W wyniku gospodarowania występują 
znaczne rozpiętości pomiędzy  poszcze- 
gólnymi gminami. Istotnymi przyczy- 
nami dużych różnic w osiąganych przez 
gminy efektach  społeczno-gospodar- 
czych są głównie: brak umiejętności 
wyboru zadań decydujących dla uzys- 
kania pożądanych rezultatów oraz nie- 
dostateczne upowszechnianie wśród rol- 
ników decyzji partii i rządu o ulgach 
j ułatwieniach oraz nowych zasadach 
kredytowych. Inną przyczyną jest nie- 
efektywne wykorzystanie środków 
przydzielonych gminom przez instytucje 
województwa. 

Z aktualnych zadań wysuwa się na 
plan pierwszy umacnianie przodującej 
roli prawie 20 tys. członków i kandy- 
datów parłii należących do gminnych 
organizacji, podniesienie efektywności 
partyjnego działania przez prawidłowe 
planowanie pracy instancji, wynikające 
z potrzeby podejmowania temalyki o 
decydującym znaczeniu dla życia gminy. 


Prawidłowe realizowanie funkcji in- 
spiratorskich i kontrolnych wymaga 
stałej więzi sekretarzy, egzekutyw KG 
i kierowniczego aktywu z organizacja- 
mi partyjnymi, ze _ społeczeństwem. 
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ługofalowy charakier polityki rolnej, wytyczony ma VI i VII Zjeździe 
parlii, powoduje i będzie powodować dalsze pozytywne zmiany w strukiu- 
rze agrarnej i demograficznej wsi, dynamice produkcji oraz warunkach 


zycia jej mieszkańców. Na wielkie znaczenie pracy politycznej i organizatorskiej 
partii na wsi wskazało XIII Plenum KC. Pragnąc ująć w sposób kompleksowy 
całokształt spraw związanych z funkcjonowaniem gminy, jako ośrodka życia 
społeczno-gospodarczego i politycznego, w październiku ub. r. ustaliliśmy zadania 
w dziedzinie partyjnego kierowania działalnością rad narodowych stopnia pod- 


stawowego. 


Służą temu sprawdzone w pracy wielu 
instancji formy, jak: wyjazdowe posie- 
dzenia egzekutywy KG, organizowane w 
poszczególnych wsiach czy jednostkach 
gospodarczych; informacje naczelników 
i kierowników przedsiębiorstw; zebra- 
nia otwarte POP organizowane wspól- 
nie z kołami ZSL; wsp)lne posiedzenia 
cgzekutyw KG i prezydiów GRN. 

Szeroka debata na temat zadań partii 
utrwala autorytet instancji, umacnia si- 
łę oddziaływania i bojowości jej człon- 
ków. Przez aktyw partyjny działający 
w KKS wspólnie z samorządem chłops- 
kim ogniwa administracji terenowej 
wdrażają np. system pomocy i stalej 
kontroli gospodarstw o obniżonej pro- 
dukcji rolnej. 

Nowym i ważnym zjawiskiem w ży- 
ciu wsi jest kształtowanie się coraz li- 
czniejszego grona inteligencji. Obecnie 
na wsi naszego województwa pracuje o- 
koło 900 osób z wyższym wykształce- 
niem. Staramy się jak najsilniej wią- 
zać tych ludzi z partią, z realizacją jej 
programu. Znaczny dorobek w tej pra- 


- cy ma KMiG w Wyszogrodzię, gdzie 


Oddział Towarzystwa Naukowego Płoc- 
kiego jest organizatorem wielu przed- 
sięwzięć 0 charakterze naukowym 
i kulturalnym. 

Najbardziej odpowiedzialne obowiąz- 
ki kierowania realizacją polityki partii 
na wsi spoczywają na 1 sekretarzach 
terenowych instancji. Stąd troska. z 
którą odnosi się Egzekutywa i Sekre- 
tariat KW do doboru towarzyszy na te 
funkcje oraz do doskonalenia ich pracy. 

Prawie 70 proc. I sekretarzy instan- 
cji gminnych pełni swą funkcję od 
trzech lat. Przywiązujemy dużą wagę do 
ustabilizowania dobrze pracującej kad- 
ry. Staramy się tworzyć atmosferę i wa- 
runki sprzyjające podniesieniu poziomu 
wiedzy zawodowej I sekretarzy. Obec- 
nie na 44 miejsko-gminne i gminne ko- 
mitety 16 pierwszych sekretarzy legity- 
muje się wyższymi studiami, dalszych 
16 ukończy je w tym roku. 

Mamy stały system pracy z I sekre- 
tarzami. Poza miesięcznymi naradami 


raz w roku wszyscy I sekretarze uczes- 
tniczą w tygodniowym kursie, podczas 
którego dyskutujemy o węzłowych za- 
daniach na rok bieżący i omawiamy 
wybrane zagadnienia polityki partii. 
Dwa razy w roku członkowie Sekreta- 
riatu KW i kierownicy wydziałów KW 
odbywają indywidualne rozmowy z I 
sekretarzami KG. Celem tych rozmów 
jest m.in. właściwe ukierunkowanie 
pracy i poprawa jej organizacji. Zwra- 
camy przede wszystkim uwagę na u- 
miejętność pracy własnej sekretarza, na 
racjonalne wykorzystanie i równomier- 
re obciążenie obowiązkami aktywu. 


Przyjęliśmy także zasadę, że w każ- 
dym posiedzeniu Egzekutywy KW u- 
czestniczy dwóch I sekretarzy instancji 
gminnych, przy czym mają oni możli- 
wość przedstawiać swoje opinie na te- 
mat omawianych zagadnień. 

Wiele uwagi poświęcamy skutecznoś- 
ci pomocy udzielanej terenowym ins- 
tancjom partyjnym przez KW oraz in- 
stytucje wojewódzkie. Poważnie od- 
działują na wzrost poziomu pracy KG 
(poprzedzone wspólną  komp:eksową 
kontrolą) wyjazdowe posiedzenia Egze- 
kutywy i Sekretariatu KW, zwłaszcza w 
okresie poprzedzającym ważne kampa- 
nie polityczne i gospodarcze na wsi. Tą 
metodą posłużyliśmy się przy ocenie 
pracy partyjnej i gospodarczej w 7 ko- 
mitetach gminnych. 

Bardzo owocną staje się współpraca 
zakładów przemysłowych z gminami. 
Znaczny dorobek ma płocki „Mostostał” 
współdziałający z gminą Zawidz. 

Ważną formą pomocy komitctom 
gminnym jest działalność ponad 100-0- 
sobowej grupy czołowego aktywu woje- 
wódzkiego skierowanego na stałe do 
dyspozycji KG. Naszym zdaniem aktyw 
partyjny i gospodarczy przydzielony do 
pomocy KG powinien szerzej aniżeli 
dotychczas uczestniczyć w rozwiązywa- 
niu węzłowych problemów  spółeczno- 
-gospodarczych. Dlatego miernikiem o0- 
ceny zaangażowania tego aktywu są e- 
fekiy społeczno-gospodarcze i politycz- 
ne uzyskane w gminach. 


NA WOKANDZIE KKP 


BEZTROSKA I ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


dań roku bieżącego i wspierania 
poczynań instancji partyjnych w 
tej dziedzinie komisje kontroli partyj- 
nej zobowiązane zostały na ostatnim 
plenum CKKP do zdecydowanego zaj” 
mowania się wszystkimi ujawnionymi 
zjawiskami  obniżającymi aktywność 
społecza»w -gospodarczą. Prawidłowe sto- 
sowanie orzecznictwa partyjnego po- 
winno bardziej niż dotychczas wspierać 
przedsięwzięcia instancji partyjnych, 
które służyć mają podniesieniu odpowie- 
dzialności i dyscypliny na wszystkich 
odcinkach, a tym samym zwiększaniu 
efektów gospodarowania. 

Jak wynika z informacji wojewódz- 
kiej komisji kontroli partyjnej, organy 
te coraz szerzej i wnikliwiej rozpatru- 
ją te ważne sprawy i korzystając ze 
swych statutowych uprawnień wystę- 
pują z odpowiednimi wnioskami, a gdy 
zachodzi potrzeba podejmują odpowied- 
nie sankcje pirtyjne w stosunku do o- 
sób naruszających obowiązki partyjne 
i służbowe. 


W:.: zapewnienia wykonania za- 


statnio WKKP w Gdańsku roz- 
patrywała sprawę kierownictwa 
administracyjnego podległego 
resortowi rolnictwa przedsiębiorstwa 
budowlanego, odpowiedzialnego za za- 
niedbania, w wyniku których powstały 
poważne straty gospodarcze. 
Na przełomie roku, w okresie nagłego 


ataku zimy, dyrektor naczelny tow. 


S.P. nie wykazując należytej troski © 
własność państwową, doprowadził do 
awarii ciągu ciepłowniczego, co spowo- 
dowało poważne szkody i wielotygod- 
niowe przerwy w produkcji. Szkody o- 
szacowano wstępnie na ponad 350 tys. 
zł, nie licząc dużych strat wynikających 
z wstrzymania produkcji. 


Jak mogło dojść do tego, co stało na 
przeszkodzie w zabezpieczeniu zakła- 
du przed nadciągającą zimą? Stało się 
tak dlatego, ponieważ dyrektorzy nie 
poczuwali się do odpowiedzialności za 
powierzone ich pieczy mienie, zlekce- 
ważyli swe obowiązki i wykazali mak- 
simum beztroski. ' 


Dyrektor naczelny w dniu 30 grudnia 
1978 r. wyjechał do rodziny, chociaż na 
wyjazd nie uzyskał zgody jednostki 


nadrzędnej. O wyjeździe nie powiado- 
mił swoich zastępców. : 

Na czas zabawy sylwestrowej dla pra- 
cowników nie wyznaczono osób odpo- 
wiedzialnych za zabezp.eczenie zakładu, 
nie było dyżurów w czasie zabawy i po 
jej zakończeniu. Niespełnienie tych o- 
bowiązków spowodowało pozostawie- 
nie otwartych drzwi i okien w pomiesz- 
czeniach zabawowych, co stało się przy- 
czyną zamarznięcia dużej części kalory- 
ferów i unieruchomienia instalacji 
grzewczych. 

Postępowanie partyjne ujawniło, że 
mimo zaleceń jednostki nadrzędnej dy- 
rektor naczelny nie zrealizował prog- 
ramu zabezpieczającego zakład na okres 
zimy. Po ujawnieniu awarii wezwano 
dyrektora naczelnego do zakładu w dniu 
6 stycznia 1979 r., ale powrót jego na- 
stąpił dopiero w dniu 8 stycznia. Ujaw- 


niono także, że dyrektor wyjeżdżając 


do rodziny nie przekazał dyspozycji po- 
zostałym członkom kierownictwa za- 
kładu na czas swej nieobecności, w 
wyniku czego powstał w tym okresie 
w przedsiębiorstwie poważny bałagan, 
co uwidoczniło się w braku odpowie- 
dzialności innych członków dyrekcji. 


WKKP w Gdańsku surowo oceniła u- 
jawnione fakty niedbalstwa i lekcewa- 
żenia obowiązków i ukarała dyrektora 
naczelnego naganą z ostrzeżeniem, z 
jednoczesnym pozbawieniem go prawa 
piastowania funkcji na okres trzech lat. 
Wystąpiła równocześnie z wnioskiem © 
odwołanie go ze stanowiska. Dodatko- 
wą okolicznością sprawy jest fakt, że 
mamy tu do czynienia z aktywistą par- 
tyjnym z ponad dwudziestoletnim sta- 
żem i zastępcą członka instancji partyj- 
nej I stopnia. 

WKKP akceptowała wnioski instan- 
cji miejskiej PZPR o odwołaniu dyrek- 
tora z funkcji zastępcy członka KM, a 
także wnioski Egzekutywy KM o uka- 
raniu sankcjami partyjnymi  pozosta- 
łych członków kierownictwa przedsię- 
biorstwa. 

W toku postępowania wyjaśniającego 
WKKP w Gdańsku sformułowała szereg 
wniosków, które pomogą POP w przed- 
siębiorstwie w zabezpieczeniu produk- 
cji i odrobieniu powstałych zaległości. 


STANISŁAW ŁUCYK 


Nee 
WYBRANI 


_SEKRETARZE 
"INSTANCJI _ 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


MINISTERSTWO ADMINISTRACJI P 
5 , GOSPO- 


TERENOWEJ I OCHRONY ŚRODO- 
WISKA 


HENRYK SZPONAR, ur. 31.1.1931 r. w An- 
toniówce, woj. zamojskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksztal- 
cenie wyższe, dr ekonomii. Członek partii 
od 1949 r. 1950 r. przewodniczący ZG ZMP 
w Krynicach. 1951 r. st. instruktor ZP ZMP 
w Tomaszowie: Lub. 1951—1952 r. instruktor 
KP PZPR w Tomaszowie Lub, 1952 I 5se- 
kretarz KG PZPR w Komarowie. 1952—1953 r. 
służba wojskowa, 1953—1954 r. I sekretarz 
KG PZPR w Komarowie. 1954 r. słuchacz 
Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej w Lublinie. 
1954—1964 r. instruktor, st. instruktor KW 
PZPR w Lublinie. 1965—1975 r. zastępca, kie- 
rownik Wydz. Ekonomicznego KW PZPR 
w Lublinie. 1975—1977 r. dyrektor Zespołu 
Planowania Regionalnego w Lublinie. 1977— 
—1979 r. I sekretarz KZ PZPR w Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów. 


W marcu 1979 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Min. Administracji, Gospodar- 
ki Terenowej i Ochrony Środowiska. 


WOJ. KROSNIEŃSKIE 


ZAKŁADY TWORZYW SZTUCZNYCH 
„GAMRAT-ERG" W JAŚLE 


STANISŁAW ROCZNIAK, ur. 2.I/1.1985 r. 
w Jaśle, woj. krośnieńskie, 

Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy- 
kształcenie wyższe, tnż. górnik. Członek par- 
tli od 1959 r. 1954—1955 r. planista w MHD 
w Jaśle. 1955—1979 r. mistrz produkcji, st. 
mistrz, st. technolog, główny specjalista, kie- 
pownik Wydziału Produkcji w Zakładach 
Tworzyw Sztucznych „„Gamrat-Erg*” w Jaśle. 
W marcu 1979 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w tym zakładzie. 


WOJ. PŁOCKIE 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
„PETROBUDOWA” 

W PŁOCKU | 


TADEUSZ POREDA, ur. 5.1.1945 r. w Grąb- 
czewie, woj. ciechanowskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie n. wyższe, technik mechanizacji 
rolnictwa. Członek partii od 1963 r. 1964— 
—1965 r. stażysta w POM w Gostyninie. 1965— 
—1967 r. służba wojskowa. 1967—1972 r. in- 
struktor PZKR, następnie kierownik Powia- 
towego Związku Rolniczych Spółdzielni Pro- 
dukcyjnych w Płocku. 1972—1975 r. instruk- 
tor, kierownik Wydz. Organizacyjnego KMIP 
PZPR w Płocku, 1975 r. st. inspektor KW 
PZPR w Płocku. 1975—1979 r. I sekretarz 
KZ PZPR w Płockiej Stoczni Rzecznej w 
Płocku. 


w marcu 1979 r. brany I sekretarzem 
KZ PZPR w Przedsiębiorstwie Bud. Przemy- 
słowego „Petrobudowa” w Płocku. 


WOJ. RZESZOWSKIE 


WYTWORNIA 
SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO 
„PZL-Mielec” 

W MIELCU 


PIOTR RUDNY, ur. 5.X.1944 r. w Białym 
Borze, woj. rzeszowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
parti od 1973 r. 1964—1970 r. student Poli- 
techniki Warszawskiej. 1970—1973 r. stażysta, 
st. konstruktor w Zakładzie Doświadczalnym 
WSK „PZL-Mielec” w Mielcu. 1973—1979 r. 
samodzielny konstruktor, kierownik sekcji 
w Ośrodku  Badawczo-Rozwojowym WSK 
„PZL=Mielec”” w Mielcu. 


W marcu 1979 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


związku z 30 rocznicą „Życia 

Partii” z zespołem redakcyjnym 

spotkał się dnia 24 marca br. czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR, tow. Edward Babiuch. 

Tematem spotkania był dotychczaso- 
wy dorobek miesięcznika oraz plany i 
zamierzenia redakcji. które przedstawił 
redaktor naczelny „ŻP” tow. Igor Ło- 


patyński. 

Tow. Edward Babiuch, który w latach 
1965—1967 kierował pismem, okazał ży- 
we zainteresowanie pracą zespołu. ży- 
cząc zaś nam nowych osiągnięć wska- 
zał węzłowe problemy, na których po- 
winna skupiać się uwaga redakcji w 
okresie poprzedzającym VIII Zjazd par- 
tii. 

Naszemu gościowi wręczyliśmy pa- 
miątkowy meda] wybity z okazji jubi- 
leuszu „Życia Partii”. 

W spotkaniu, które upłynęło w ser- 
decznej i bezpośredniej atmosferze, u- 
czestniczył kierownik Wydziału Organi- 
zacyjnego KC, tow. Krystyn Dąbrowa. 


Powianie tow. Edwarda Babiucha w redakcji „4P” 


REC, 


low. Edward Babiuch w rozmowie z członkami zespotu redakcyjnego 


Tow. Zdzisław Żandarowski otwiera spotkanie jubileuszowe „ZP 


dniu 20 marca br. odbyło się w 
gmachu KC spotkanie jubileuszo- 
we. W trakcie spotkania sekre- 
tarz KC. przewodniczący Rady Redak- 
cyjnej „ŻP” tow. Zdzisław Żandarow- 
ski udekorował zasłużonych pracowni- 
ków redakcji „Życia Partii” odznacze- 
niami przyznanymi przez Radę Pań- 
stwa PRL w związku z 30-leciem czaso- 
pisma. 

Składając zespołowi redakcyjnemu 
„ŻP” serdeczne podziękowanie i gra- 
tulacje z okazji jubiłeuszu oraz życze- 
nia dalszych sukcesów w pracy dla par- 
tii i socjalistycznej ojczyzny. tow. Zdzi- 
sław Żandarowski omówił dorobek pi- 
sma oraz wskazał jego zadania w kształ- 
towaniu świadomości socjalistycznej i 
umacnianiu przewodniej roli, siły i jed- 
ności partii. 


Odznaczenia otrzymali: redaktor na- 
czelny ..ŻP” Igor Łopatyński — Order 
Sztandaru Pracy il Klasy. Eugeniusz 
Michaluk, Lech Winiarski i Alina Ko- 
morowska — Krzyże Kawalerskie Or- 
deru Odrodzenia Polski, Jadwiga Bar- 
nert, Józefa Siewczyk i Magdalena Wa- 
sio — Złote Krzyże Zasługi, Stanisła- 
wa Trojanowska i Jerzy Wodnicki — 
Srebrne Krzyże Zasługi. 


W .imieniu odznaczonych przemówił 
tow. Igor Łopatyński. 


W uroczystości wzięli udział kie- 
rownicy wydziałów KC tow. tow. Kry- 
styn Dąbrowa, Antoni Górny, Jerzy 
Muszyński. Kazimierz  Rokoszewski, 
Jerzy Wojtecki, przewodniczący CKR 
tow. Arkadiusz Łaszewicz, członkowie 
Rady Redakcyjne] „ŻP”. kierownicy 
niektórych resortów i instytucji. redak- 
torzy naczelni i publicyści prasy cen- 
tralnej. współpracownicy i pracownicy 
„Życia Partii”. | 


Licznemu gronu obecnych na spotka- 
niu działaczy partyjnych, gospodarczych 
i społecznych — autorom i współpra- 
cownikom „Życia Partii" wręczone zo- 
stały okolicznościowe dyplomy i pa- 
miątkowe medale, 


Grupa odznaczonych pracowników „, 


ŻP”" 
Zdjęcia; Maria Monasterska 
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JAK CO ROKU 


Rozmowy indywidualne 


"MARIA KĘDZIERSKA 


"'erminów Szczegółowych jeszcze nie wyznaczono. Zało- 

T żono jednak, że w akcję wkroczy się najpóźniej 

w drugiej połowie kwietnia lub w początkach maja. 

, Przygotowania zaś do rozpoczęcia tegorocznej serii rozmów 

indywidualnych stanowiły w trzech zakładowych organiza- 

cjach partyjnych główny element pracy wewnątrzpartyjnej 
natychmiast po zakończeniu kampanii sprawozdawczej. 

Organizacje te — Pomorskich Zakładów Aparatury Elek- 
trycznej „Ema-Apator” w Toruniu i Bydgoszczy oraz To- 
ruńskiej Przędzalni Czesankowej „Merinotex* — działają 
w wielkich skupiskach pracowniczych i liczą ponad tysiąc 
towarzyszy. W komitetach zakładowych opinia jest jedno- 
znaczna — rozmowy indywidualne stanowią formę pracy 
partyjnej wielce przydatną w realizacji węzłowych zadań. 

Rozmowy indywidualne... Są źródłem ważnych i bogatych 
materiałów do przemyśleń ( I sekretarz KZ w toruńskim 
„Ema-Apator” tow. Czesław Kaczorowski) ...Przeprowadzane 
w atmosferze zaufanią i Szczerości dają pogłębioną wiedzę 
o nastrojach i ich przyczynach (1 sekretarz KZ w bydgoskim 
„Ema-Apator” tow. Franciszek Król) ...Przynoszą wiele istot- 
*nych sygnałów o problemach produkcji, a Zarządzaniu i sto- 
sunkach międzyludzkich w zakładzie (I sekretarz KZ w 
„Nierinotexie” tow. Stanisław Stanclik). 

W „Ema-Apator” w Toruniu Komitet Zakładowy i egzekuty- 
wy OOP przygotowują się do rozmów z kolejną jedną piątą 
członków organizacji (w ten sposób w ciągu pięciu lat roz- 
mawia się ze wszystkimi). W „Merinotexie”, przy współu- 
dziale psychologa zakładowego, rozważa się w Komitecie 
zakładowym koncepcję rozmów z kadrą kierowniczą. W byd- 
goskim „Ema-Apator” ustała się skład zespołów, które będą 
prowadziły rozmowy. 


W KIERUNKU KADRY 


Zarówno ubiegłoroczne doświadczenia, jak i tegoroczne za- 
mierzenia pozwalają sformułować opinię, że w wielkoprze- 
mysłowych organizacjach partyjnych szczególne miejsce 
w rozmowach indywidualnych zajmuje kadra kierownicza 
zakładu. W ubiegłym roku w każdej z tych organizacji roz- 
mawiano z kadrą organizatorów produkcji w pełnym piono- 
wym przekroju — od wicedyrektorów do mistrzów (w byd- 
goskim „Ema-Apator” — do brygadzistów i ustawiaczy). Od 
góry, do kierowników działów włącznie, rozmawiano w zes- 
połach powołanych przy komitetach zakładowych. Mistrzo- 
wie, brygadziści i ustawiacze zapraszani byli na dyskusje 
przez zespoły powołane w OOP. Czasem zapraszano nie tylko 
członków partii. Np. w OOP Wydziału Farbiarni „Merionote- 
xu” zespół partyjny rozmawiał z wszystkimi mistrzami. Po 
rozmowach kilku bezpartyjnych mistrzów rozpoczęło stara- 
nia o przyjęcie ich w poczet kandydatów partii. 

Wszystko wskazuje na to, iż również w tym roku tawarzy- 
sze z kadry zarządzającej w wysokim procencie objęci zosta- 
ną rozmowami indywidualnymi. Dlaczego? Z pewnością w 
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dużym stopniu dlatego, iż towarzysze ci działają na placów- 
kach wysuniętych, że ich postawy mają istotne znaczenie. 
W „Merinotexie” chcą w tym roku rozmowy poprowadzić tak, 
by towarzysze z kadry za sweją przyjęli zasadę, że sto- 
pień zaangażowania określa się dziś przez zdolność do ofen- 
sywnego i konstruktywnego atakowania kłopotów i trudnośŚ- 
ci; przez wychodzenie poza postawę inwentaryzatora spraw 
niełatwych czy stanowiących błąd lub nieprawidłowość. 

Problem jednak nie tylko w znaczeniu i pozycji kadry za- 
rządzającej. Rozmowy z tymi towarzyszami owocują szcze- 
gólnie bogatą listą uwag i wniosków, dotyczących organiza- 
cji produkcji i organizacji życia w zakładzie. 


„..Brak sprzątaczek w oddziałach zmusza de odrywania ludzi od 
prudukcji po to, by sprzątali... istnicje piłna potrzeba moderniza- 
cji konwertorów... Dokonywać trzeba zakupu maszyn Ssprawdzoe- 
nych, a nie prototypów... Potrzebny jest drugi zestaw pralniczy 
BB 7%b. Niezbędne jest lepsze zaopatrzenie Wydziału KReńcowego 
w pojemniki na przędzę”'... 


— Oto kilka z kilkudziesięciu wniosków i uwag, 
przekazanych przez KZ dyrekcji „Merinotexu”, jako plan 
ubiegłorocznych indywidualnych rozmów partyjnych z kadrą 
specjalistów i organizatorów produkcji; wniosków, które zys- 
kały wsparcie autorytetu zakładowej instancji partyjnej. 
Przed tegorocznymi rozmowami dyrektor naczelny zakładu 
przekazał KZ kolejną informację, skrupulatnie obrazującą 
stan realizacji przekazanych w 1978 r. uwag i postulatów. 

Omawiana sprawa ma jednak jeszcze jeden aspekt. Rozmo- 
wy indywidualne to nie tylko wysłuchiwanie wniosków to- 
warzyszy — to również przedstawianie im ocen i oninii do- 
tyczących ich pracy oraz postaw. W odniesieniu do kadry 
kierowniczej ten akcent odgrywa szczególną rolę. temat ów 
nie występuje bowiem na ogół na zebraniach partyjnych. U- 
waża się zresztą, że tak być powinno ze względu na kierow- 
nieczy autorytet i nie podćjmuje się trudu wdrażania w tej 
materii obyczaju kulturalnej w tonie i rzetelnej w intencjach 
dyskusji. Dzieje się to chyba ze szkodą również dla kadry 
(brak np. nawyku kulturalnego dyskutowania powoduje, że 
jeżeli są już zgłaszane uwagi, to przybierają one najczęściej 
formę dość nieprzyjemną), W ubiegłym roku organizacja 
partyjna z „Ema-Aputor” w Bydgoszczy rozmowy z kadrą 
prowadziła po cyklu rozmów z szeregowymi pracownikmni - 
zakładu. Szło o to, by kadrze przedstawić uwagi i opinie o jej 
pracy, zebrane podczas owej pierwszej tury rozmów. W tym 
roku postanowiono zaniechać tegoż sondażu. Czy słusznie? 


„NA SZCZEBLU” OOP 


„Na szczeblu” OOP tow. Zenon S. mówił z niepokojem 
o spadku dyscypliny pracy w dziale i o tym, że kierowcy 
moghby podwyższyć swoje kwalifikacje uczące się mechaniki, 
ale niestety nie wyrażają chęci („Ema-Apator” w Bydgosz- 
czy), tow. Adam L. sygnalizował fakt bardza złego zaopa- 


trzenia działu w niezbędne materiały stolarskie (.,.qma-Apa- 
tor” w Toruniu): tow. Franciszek L. wyrażał opinię, że moż- 
na lepiej zorganizować pracę transportu („CEma-Apator” w 
Bydgoszczy. 

I sekretarz OOP nr 4 z bydgoskiego „Ema-Apator" tow. 
Mirosław Molenda pokazuje zeszyt, w którym odnotowane 
zostały skrupulatnie, wraz z nazwiskami wnioskodawców, 
wszystkie opinie i uwagi z ubiegłorocznych rozmów indywi- 
dualnych w jego orzanizacji. Wiele wniosków dotyczy właś- 
nie sytuacji w pracy — głównie w dziale, oddziale, brygadzie. 
To spojrzenie na zakład i jego zadania z pozycji stanowiska 
pracy i doświadczeń robotnika aktyw z OOP nr 4 uznaje za 
szczególnie ważne. Nadaje mu rangę. Najpierw przez to, że 
uwagi (anonimowo) przedstawia całemu zebraniu. Dyskutuje 
się tam ńad nimi — pogłębia, wyraża akceptację, a czasem 
i niektóre kwestionuje. Po tej dyskusji to, co dotyczy zakła- 


du. sformułowane zostaje w rejestr postulatów, sygnowa- 


nych już przez OOP i przez KZ skierowane do dy- 
rektora naczelnego. Odwrotna informacja przychodzi z dy- 


rekcji na piśmie Rzadziej — a chvba szkoda — przekazy- 
wana jest bezpośrednio, na zebraniu OOP. 

„Na szczeblu” OOP tow. Jerzy S. — młody kandydat 
parlii, dobry pracownik — opowiada o swojej skompliko- 


wanej sytuacji mieszkaniowej: Ożenił sie i zamieszkał u ro- 
dziców. Rodzice wkrótce przęnieśli się do mieszkania spół- 
dzielczego, a on pozostał w dawnym dwupokojowym. I oto 
do jednego z pokoi dokwaterowano nowych mieszkańców, od- 
cinając przy tym Jerzego S. i jego żonę od kuchni. Młodzi 
małżonkowie mieszkają tak od czterech lat (..£ma-Apator" 
Bydgoszcz). Na owym „szczeblu” powiedziano również i to... 
Jedna z koleżanek (bezpartyjna) potrzebuje pilnie pomocy, 
a sama jest zbyt nieśmiała, by o nią zabiegać. Ma kalekie 
dziecko, któremu ostatnio lekarz zapisał bardzo pomocne za- 
biegi. Wozi na nie dziecko rano i dlatego, tak zawsze rzetel- 
na. zaczęła się ostatnio czasem spóźniać do pracy. Trzeba 
więc coś pomyśleć (,Merinotex ). 

Tow. Barbara Jarząbek, | sekretarz OOP w Wydziale 
Furbiarni „Merinotexu”, eksponuje szczególnie ów nurt swoi- 
stej intymności i prywatności w indywidualnych rozmowach 
partyjnych. Tow. Jarząbek, jeszcze do niedawna aktywistka 
zakładowej organizacji ZSMP, jest młodą dziewczyną. Funk- 
cje I sekretarza powierzyła jej organizacja partyjna dużego 
wydziału produkcyjnego, w którym pracują głównie kobiety. 
To zaś oznacza — zrozumiała wkrótce młoda sekretarz — 
wkraczanie OOP w krąg spraw zahaczających o kłopoty 
rodzinne, a niejeden raz o ciężkie zmagania z losem czy na- 
wet nieszczęściem. Kobiety tkwia w tym po prostu mocniej, 
kobiety więcej wiedzą o tego typu sprawach i częściej an- 
gażują w nie swoją organizację partyjną. Ale — podkreśla 
towarzyszka sekretarz — o tym raczej na zebraniu partyj- 


nvm, publicznie nikt nie powie. Powie natomiast i to nie- 


mało w serdecznej atmosferze rozmowy indywidualnej. Efe- 
ktem więc tych rozmów jest w OOP Wydziału Farbiarni 
załatwianie wielu ludzkich spraw. 

Ale nie tylko — owocują owe rozmowy i wartościami 
o ogólniejszym znaczeniu. Wewnętrzne więzi organizacji pac- 
tyjnej wzmacniane zostają elementami przyjażni i ludzkiej, 
opiekuńczej życzliwości. Te same elementy stają się istot- 
nym tworzywem więzi między organizacją partyjną i za- 
łogą wydziału. No i, wyciągając wnioski również z doświad- 
czeń wyniesionych z rozmów indywidualnych, egzekulywa 


OOP poszukuje form aktywizacji życia partyjnego pracują- 


cych w reżimie organizacji i technologii przemysłowej ko- 
biet — żon i matek | 

M.in. zorganizowano więc niedawno zebranie partyjne w 
klubie zakładowym o godzinie osiemnastej (zaraz po pracy 
wiele kobiet spieszy się do obowiazków domowych). Egzeku- 
tywa zaprosiła towarzyszki z mężami i dziećmi. Dzieciakami 


zaopiekowała się grupa aktywistek ZSMP. Mężowie gawędzili 


przy kawie czy piwie; można też było pograć w brydża, sza- 
chy, poczytać prasę lub patrzeć w telewizor. W tym czasie 
towarzyszki na swoim zebraniu partyjnym przedyskutowały 
wiele istotnych spraw. W atmosferze nieco relaksowej — 
przy kawie i pączkach. Pomysł był dobry, ale nie całkiem — 
ta propozycja bowiem niejako automatycznie pozostawiła po- 
za nawiasem grupę towarzyszek dojeżdzających do zakładu 
z okolicznych wsi i miasteczek. 


„Na szczeblu” OOP w rozmowach indywidualnych padają 
też uwagi dotvczące samej pracy partyjnej: 


„..Malo mówi się w dyskusjach na zebraniach, a dużo przy war- 
sztacie („Ema-Apator"” Toruń)... Celem członka partii powinna być 
rzetelna praca, a nie wybicie się (,Ema-Apator” Toruń)... Od re- 
komendujących kandydata wymagać trzeba dużej odpowiedzial- 
ności („Ema-Apator* Bydgoszcz)... Grupowi powinni uczestniczyć 
w posiedzeniach egzekutyw OOP” („Ema-Apator” Toruń). 
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Uwaug lego tvpu jest sporo i dla konkretnych organizacji 
partyjnych mają one bezsprzecznie praktyczną wartość. Nie 
sposób jednak przemilczeć faktu istotnego, odnoszącego się 
oczywiście do trzech omawianych tu organizacji. Brak jest 
w tych uwagach refleksji szerszej i głębszej. Wypowiedzi 
towarzyszy zawsze są w dużym stopniu swoistym odzewem 
na pytania i problemy stawiane przez zespół przeprowadzają- 
cy rozmowę, na jego inspiracje myślowe. Za mało więc chyba 


Ww owvch pytaniach i inspiracjach zajmują miejsca sprawy 


postaw, leninowskiego stylu pracy partyjnej, celów ideo- 
wych partii. W tym punkcie OOP potrzebują widać większej 
pomocy komitetu zakładowego oraz doświadczonego aktywu. 


„Na szczeblu” OOP rozmawieno w ubiegłym roku: w „Me- 
rinotexie" z mistrzami; w bydgoskim „Ema-Apator” z towa- 
rzysząmi ze średniego dozoru, aktywistami Zarządu Zakłado- 
wego ZSMP, kandydatami oraz grupą towarzyszy nie obję- 
tych rozmowami w roku uprzednim; w toruńskim „Ema- 
-Apator"” z kolejną jedną piątą ogółu członków partii, po- 
mniejszoną o grupę towarzyszy z kadry kierowniczej, z któ- 
rymi przeprowadzono rozmowy w zespołach przy Komitecie 
Zakładowym. i 


PAMIĘTANIE O CELU 


Rozmowy indywidualne są więc w prezentowanych tu 
trzech dużych organizacjach partyjnych utrwaloną formą 
działania. W programowaniu ich i przeprowadzaniu zyskano 
już niemałą sprawność. Z tego jednak faktu wynikają pew- 
ne konsekwencje. Rozmowy indywidualne dlatego włuśnie. 
że ich pozycja i rola są bezsprzecznie duże. wymagają SZCcze- 
gólnej uwagi, stałego i troskliw ego wnikania w zarysowujące 
się na tej płaszczyźnie tendencje i zjawiska. Rzecz bowiem 
w tym, by sprawność nie przekształcała się w rutynę i by 
nie zapominano, że rozmowy nie stanowią celu samego w SOo- 
bie, lecz prowadzić powinny do ulepszania i poglębiania 
pracy organizacji partyjnej. 


Konkretnych efektów rozmow partyjnych szukać więc 
trzeba przede wszystkim w aktywności zebrań partyjnych, 
wzbogacaniu treści i doskonaleniu stylu pracy organizacji, 
powszechności postaw odpowiedzialnych i zaangażowanych. 


Cel ten trzeba widzieć już na początku drogi. W orga- 
nizacjach partyjnych obu zakładów „Ema-Apator”, w orga- 
nizacji partyjnej „Merinotexu” jest on z pewnością dos- 
trzegany, choć może w niektórych momentach nie zawsze 
z dostateczną ostrością. 
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WŁADYSŁAW SASIŃSKI 


- | sekretarz KZ PZPR 
w ZM „Predom-Mesko” 
w Skarżysku-Kamiennej 


Do dalszego umocnienia szeregów 
partyjnych obligują uchwały instancji 
wszystkich szczebli, a także potrzeby 
wewnętrzne: równomierne rozmieszcze- 
nie sił partii w zakładach, wydziałach, 
działach oraz w grupach społeczno-za- 
wodowych, jak młodzież, kobiety, kadra 
imżynieryjno-techniczna | ekonomiczna. 


Kobiety np. stanowią ponad 40 proc. 
załogi, a ich upartyjnienie wynosi 148 
proc. Zbyt mała liczba kobiet znajduje 
się w składzie aktywu funkcyjnego, bo 
11 proc. Słabe jest również upartyjnie- 
nie kadry ekonomicznej i w niektó- 
rych działach kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej. Duże możliwości tkwią w roz- 
woju partii wśród młodzieży do lat 30 
— bowiem upartyjnienie wynosi 23,3 
proc. | 

Rozwijając szecegi partyjne kieruje- 
my się niezmiennie zasadą, że celem 
wielorakich działań w tym zakresie jest 
stałe doskonalenie metod i form dzia- 
łania aktywu partyjnego — Świadomie 
i planowo kierowanego. Kierunków 
rozwoju partii nie sprowadzamy do o- 
kreślenia wskaźników i proporcji. Ilość 
przyjęć jest wypadkową efektów pla- 
nowej pracy aktywu partyjnego. Pla- 
nowość rozumiemy jako cały system 
działań przede wszystkim w sferze pra- 
cy partii z organizacjami społecznymi, 
zwłaszcza z ZSMP, oraz szkolenia ideo- 
logicznego w zakresie przygotowania 
przyszłego kandydata w szeregi partil. 
Chodzi nam przede wszystkim o to, by 
przyszły kandydat partii był świadomy 
zadań, które będzie realizować. System 
przygotowania przyszłego kandydata 
partii realizujemy m. in. przez szkole- 
nie wyróżniających się w pracy zawo- 
dowej i społecznej członków ZSMP w 
ramach Studium Wiedzy o Partii; spot- 
kania w szkołach i zarządach zakłado- 
wych ZSMP z cyklu „Partia rozmawia 
z młodzieżą”; edukację ekonomiczną; 
szkolenie aktywu w ramach WUML; 
udział w szkoleniu partyjnym aktywu 
bczpartyjnego i zapraszanie na zebra- 
nia partyjne. 


ąsz system pracy nad rozwojem parti 


N 


„asza zakładowa erganizacja partyjna należy de najliczniejszych w woj. 
kieleckim i charakteryzuje się wysokim upartyjnieniem w stosunku deo 
ogółu zatrudnionych. W 1977 r. przyjęliśmy w szeregi partii 201 kandy- 


datów, a w 1978 r. — 349. Wydawałoby się więc, że problem dalszego rozwoju 
partii nie wymaga od nas określonych działań, ale tak nie można rozpatrywać 
tego zagadnienia. Na czym więc sprawa polega? Dlaczego nadal jest ważny 


problem rozwoju OOP i POP? 


W wyniku tego zespołu działań w u- 
biegiym roku nastąpił dalszy rozwój 
zakładowej organizacji partyjnej. Pra- 
ca aktywu partyjnego zaangażowanego 
do przygotowania kandydatów daje po- 
żądane efekty, wyrażające się m. in. 
skróceniem stażu kandydackiego 126 to- 
warzyszom, wzrostem zaangażowania 
nowo wstępujących w realizację zadań 
społeczno-gospodarczych, podejmowa- 
niem czynów i zobowiązań oraz Kon- 
sekwentną realizacją przydzielonych 
przez OOP zadań partyjnych. 


Ważna rola przypada członkom partii 
pełniącym funkcje niistrzów. Komitet 
Zakładowy właśnie tej grupie kadr kie- 
rowniczych poświęca wiele uwagi, Sto- 
sując różne formy pracy Z nimi. Jedną 
z nich jest systematyczne szkolenie w 
ramach WUML, który ukończyło 120 
mistrzów, a obecnie kończy 52. Ta me- 
toda szkolenia przygotowuje ich do pra- 
cy z bezpartyjaymi. Mistrz — członek 
partii najlepiej może ocenić stopień 
świadomości członków kierowanego 
przez siebie zespołu pracowniczego 1. 
współpracując Ściśle z grupowym par- 
tyjnym, rekomendować najbardziej wy- 
różniających się w pracy zawodowej | 
społecznej w szeregi naszej partil. 

Przyjęliśmy do partii w ub. r. jak 
już wspominałem, 349 przodujących w 
pracy, wyróżniających się w działalno- 
ści społecznej towarzyszy, w tym 319 
robotników, 153 kobiety, 177 członków 
organizacji młodzieżowej. W I kwarta- 
le br. wstąpiło dalszych 57 towarzyszy. 
Dużą wagę przywiązujemy do rozwoju 
szeregów partyjnych wśród kadry inży- 
nieryjno-technicznej 1 ekonomicznej 
wyróżniającej się w dziedzinie rozwoju 
techniki, poprawy organizacji i proce- 
sów produkcyjnych oraz poprawy e- 
fektywności gospodarowania. Obecnie 
zakładowa organizacja partyjna liczy 
3040 członków i kandydatów partii. 
Wpływa to korzystnie na realizację za- 
dań społeczno-gospodarczych i na at- 
mosferę w zakładzie. 

Szczególną rolę w pracy nad rozwo- 


LA 


jem szeregów partyjnych spełniają gru- 
py partyjne. Są one miejscem codzien- 
nych kontaktów partyjnych z bezpar- 
tyjnymi, konfrontacji poglądów i in- 
terpretacji decyzji podejmowanych 
przez Komitet Centralny i rząd oraz in- 
ne szczeble zarządzania administracyj- 
nego i instancje. Oddziaływanie wy- 
chowawcze mistrza, grupowego partyj- 
nego oraz agitatora na bezpartyjnych 
ma zasadnicze znaczenie dla atmosiery 
społeczno-politycznej i kształtowania 
właściwych postaw pracowników polą- 
czonych więzią produkcyjną. 


Największy rozwój szeregów partyj- 
nych obserwuje się w tych OOP i POP, 
w których aktyw partyjny cieszy się 
uznaniem całej załogi wydziału czy 
działu. Tam, gdzie aktyw podejmuje 
problemy, które nurtują dane Środo- 
wisko i umiejętnie je rozwiązuje, gdzie 
systematycznie wyjaśnia cele, zadania 
i strategię partii oraz niedomagania w 
codziennym życiu zalogi, miasta i kra- 
ju, tam też kształtują się zaangażowa- 
ne postawy członków partii i weryfi- 
kuje ich świadomość. 


Komitet Zakładowy zwraca też uwa- 
gę na umacnianie roli zebrania partyj- 
nego, zwłaszcza roli organizatorsko- 
-kontrolnej oraz insp ratorskiej i poli- 
tyczno-wychowawczej. Wprowadziliśmy 
w życie składanie przez egzekutywę da- 
nej OOP i POP krótkich sprawozdań, 
z realizacji uchwał i wniosków zgło- 
szonych na poprzednich zebraniach; 
podejmowanie przez członków partii 
nowych inicjatyw w sprawach zawodo- 
wych, produkcyjnych i polityczno-wy- 
chowawczych; ocenę postaw zawodo- 
wych i społeczno-politycznych  człon- 
ków i kandydatów partii; otwarte ze- 
branie w celu omawiania wspólnie z 
bezpartyjnymi węzłowych problemów 
wydziału czy zakładu. 


Zebrania partyjne odbywają się w 
atmosferze wyzwalającej dyskusję i e- 
lementy zdrowej krytyki. Bez tych 
czynników partia nie moglaby spełniać 


swej roli wychowawczej ani organiza- 
torskiej. 


Realizując wytyczne Sekretariatu KC 
w sprawie trybu przyjmowania do par- 
tii członków ZSMP osiemnastu wyróż- 
niającym się kołom przyznano prawa 
rekomendacji swoich członków. Praca 
kół ZSMP z rekomendowanymi polega 
na ich angażowaniu do Turnieju Mło- 
dych Mistrzów Techniki i Gospodarno- 
ści, udziału w Brygadach Pracy Socja- 
listycznej. Wszechstronna praca ideo- 
wo-polityczna z przodującymi robotni- 
kami. najaktywniejszymi członkami 
organizacji młodzieżowych, wyróżnia- 
jącymi się aktywnością społeczno-zawo- 
dową kobietami stwarza warunki do ja- 
kościowego umocnienia szeregów par- 
tyjnych i poprawy rozmieszczenia sił 
partii. 

W  Całokształcie działań szkolenio- 
wych i organizacyjnych zmierzających 
do rozwoju szeregów partyjnych stoso- 
wane są wypróbowane i ciągle dosko- 
nalone formy pracy z kandydatami. 

Do ważniejszych z nich należą: uro- 
czyste wręczanie legitymacji kandydac- 
kich i członkowskich na organizowa- 
nych w tym celu „Dniach Partii" oraz 
przydział zadań partyjnych; podawanie 
do publicznej wiadomości nazwisk u- 
biegających się o wstąpienie do partii 
(zdarzają się nieliczne przypadki, iż po 
wystawieniu cp nii środowiska ubiega- 
jący się o przyjęcie do partii nie zosta- 
je akceptowany), systematyczna ocena 
pracy rekomendujących z kandydata- 
mi; składanie przez kandydatów infor- 
macji na zebraniach o realizacji przy- 
dzielonych im zadań; systematyczne 
włączanfe kandydatów partii do zespo- 
łów opracowujących oceny na zebrania 
partyjne. egzekutywy OOP, POP i KZ; 
organizowanie szkolenia partyjnego 
kandydatów i członków o małym stażu, 
zakończonego sprawdzianem oOpanowa- 
nia materiału. Szkolenia te odbywają 
się metodą kursową. a w uzasadnio- 
nvch przypadkach metodą samokształ- 
ceniową i są prowadzone we wszystkich 
POP. 

Na umocnienie i 


rozwój szeregów 


partyjnych w zakładzie decydujący 
wpływ ma coraz wyższy poziom ideo- 
wo-polityczny członków partii, coraz 
większe zaangażowanie aktywu partyj- 


nego. Umiejętne rozłożenie pracy na 


wszystkich członków partii stwarza 
możliwość włączenia do życia we- 
wnątrzpartyjnego ogółu członków i 


kandydatów partii i systematycznego 
podnoszenia autorytetu organizacji par- 
tyjnej w środowisku, ce ma istotny 


wpływ na jej rozwój. 


Widzenie zdarzeń i ludzi 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


N 


owoczcsność w pracy partyjnej ło nie tylko struktury organizacyjne, 
funkcjonujące zgodnie z wymogami nauki, lecz przede wszystkim nowo- 


czesność myślenia ludzi wybranych na stanowiska kierownicze, wymaga- 
jące od nich umiejętności widzenia zdarzeń, postaw ludzkich w szerokich, histo- 


rycznych uwarunkowaniach. 


Może więc zainteresuje czytelników 
kiłka refleksji na temat pracy partyj- 
nej, zanotowanych po rozmowie z I sek- 
retarzem Komitetu Miejsko-Gminnego 
w Kartuzach tow. Ambrożym Buchol- 
cem. Może sprowokują one dyskusję na 
temat trudności w pracy partyjnej na 
wsi, w małych miasteczkach. 


Dramatyczna jest historia Kaszub. Ta 
ziemia lichvch piasków i lasków wy- 
chowała ludzi twardych, niezależnych, 
odważnych, którzy przez lata potrafili 
uchronić polskość tych ziem przed za- 
kusami hakaty, potem hitleryzmu. O- 
siedli tu przed wiekami. Niektóre Sta- 
re rody kaszubskie legitvmują się na- 
daniami królów polskich i w starych 
malowanych skrzyniach przechowują 
pergaminy zdobne woskowymi pieczę- 
ciami: nadania ziem i lasów za męstwo 
w obronie kraju. Są nieufni wobec 
przyjezdnych. nieufnością podyktowaną 
wielowiekowym doświadczeniem. 
Przed laty wvyzyskiwał ich obcy dzie- 
dzic, landrat i sfora pruskich urzędni- 
ków. Byli za biedni, bv kształcić się i 
dochować się własnej inteligencji. 


"szczytem marzeń było seminarium du- 


chowne. Toteż gdy powstała Polska 
przed 60 latv, organizowanie adminis- 
tracji wzięli na siebie „obcy” ludzie z 
centrum kraju. Napisał poeta kaszub- 
ski, że owi obcy przyjechali bosi. a 
miejscowy Jasiek chadzał w butach. A 
pa roku już Jasiek bvł bosy, a obcy 
chadzał w butach. Ci nowi byli po pros- 
tu wykształceni, oblatani i bez trudu zdo- 
minowali miejscową ludność. 


Stanowili miejscowi zwartą etnicznie 
grupę. ale też bardzo niejednolitą społe- 
cznie. Na samym dole społecznej drabi- 
ny stali wrzosaki, czyli ci, którzy micsz- 
kali pod lasem na wrzosowiskach. Ich 
całym majątkiem był ogryzek pola, cza- 
sem koza, zaś udziałem przerażająca 
nędza. Potem szli plewki, to znaczy ci, 
którzy mieli z całego gospodarstwa tyl- 
ko plewy. Wreszcie krupniki, pochodzi- 
ło to od krupy — kaszy i oznaczało, że 
świątek-piątek tylko kaszę jedzą, bo na 
nic innego ich nie stać. Podgbur był juź 
gospodarzem na kilku hekturach, posia- 


dającym krowy, czasem konia. Pełny 
gospodarz to gbur, gospodarujący na 
20—30 hektarach, właściciel stadka 
krów, kilku koni, ale obrabiający tę 
swoją ziemię tylko z pomocą rodziny. 
Wreszcie na szczycie hierarchii wiejs- 
kiej stał pon czyli pan, posiadający po- 
dobne gospodarstwo jak gbur, ale za- 
trudniający najemników. Jeszcze dziś 
ludzie we wsi mówią na tych z małych 
miasteczek „jopony”, od powiedzonka 
„ja pan'! 

I biada temu — mówił mi tow. Bu- 
cholc — kto idąc na zebranie partyjne 
nie rozróżniał tych hierarchicznych 
subtelności. Napotvkał na mur niechę- 
ci i milczenie sali. Autorytet w społe- 
czności wiejskiej kształtował się wed- 
ług stopnia zamożności i niewiele po- 
magała nasza wiedza o tym, że owe 
„plewki” i „wrzosaki”, to bliscy nam 
kłasowo biedniacy. Jeszcze dzisiaj po- 
wiedzenie do kogoś, kto zalicza się do 
„gburów”, że jest „plewką”, stanowi po- 
wód obrazy. Tak się zaś składa, że trzon 
aktywu politycznego, przedtem powia- 
tu, teraz miasta i gminy, stanowią zno- 
wu obcy w opinii wiejskiej, przybyli tu- 
taj przed wielu laty pracownicy orga- 
nów administracji, nauczyciele... 

— Wydelegowałem kiedyś dwóch to- 
warzyszy — opowiadał sekretarz — na 
zebranie partyjne do wsi Mirachowo, 
która przed wiekami była siedzibą sta- 
rostv władającego Kartuzami. To się li- 
czy do dzisiaj! Pytam ich rano, jak 
przebiegało zebranie? Wykrztusili: 
„Niedobrze, towarzyszu sekretarzu! A- 
wantura była, krzyczeli na nas, jakieś 
antvpaństwowe wystąpienia...” Zadzwo- 
niłem do znajomego sołtysa, pytam: o co 
chodziło, o czym mówiono na zebraniu. 

— A nic — powiada — po prostu lu- 
dzie krytykowali, że w sklepie nie ma 
gwożdzi. cementu. O polityce nie było 
wcale mowy. Ci przyjezdni? Oni nie 
znają gwary, nic nie zrozumieli. Ludzi 
poobrażali! 

— A trzeba wiedzieć — wyjasnia 
tow. Fuch»lc — że gdy ludzie tutejsi 
podnoszą głos, to wcale nie oznacza, że 
krzyczą. Po prostu są nieśmiali i w ten 
sposób dodają sobie odwagi, 
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Świadomość tych wszystkich zwycza- 
jów, subtelnych rozróżnień, jest w o0- 
góle warunkiem prowadzenia jakiej- 
kolwiek działalności politycznej na wsi 
kartuskiej. Trzeba je znać tak debrze, 
jak zna to I sekretarz KMiG, który 
przyjechał do Kartuz tuż po wojnie 
i właściwie całe 35-lecie związany był 
z tym miastem, a wcześniej powiatem. 
Był tu przewodniczącym Prezydium 
PRN, I sekretarzem KP PZPR, pozostał 


na stanowisku I sekretarza, gdy powo-- 


łano Komitet Miejsko-Gminny. 


Niedawno przyszła do Komiteiu młoda 
zapłakana dziewczyna, aktywna działa- 
czka ZSMP. Chcieliśmy, by wstąpiła do 
partii. Płacze i opowiada, że ojciec ka- 
zał jej się wypisać z ZSMP! Ona nie 
chce, ale nie wie, co robić?! Powiedzia- 
łem: „Wypisz się, bo wiem, co znaczy 
w kaszubskiej rodzinie woła ojca”. A 
ta dziewczyna i tak do nas wróci! Znam 
tych ludzi — twierdzi tow. Bucholc — 
rozumiem motywy ich działania, z któ- 
rych nie zawsze sami zdają sobie spra- 
wę i nie mam im za złe niespodziewa- 
nych i zaskakujących niekiedy reakcji. 


Jest to tym bardziej uzasadnione, że 
rolnicy z gminy Kartuzy pracują dob- 
rze. Wiele robią w czynach społecznych, 
zbierają ze swoich lichych piaseczków 
prawie 20 kwintali czterech zbóż z hek- 
tara, hodują Średnio na 100 hektarach 
około 50 sztuk bydła, 107 sztuk świń. 
Nie są to wyniki złe, jeżeli się zważy, 
jak słaba jest tu ziemia. I te wyniki 
mówią o wartości tych ludzi, a odmien- 
ność ich obyczajów nie powinna w opi- 
niach o nich dominować. Zwłaszcza że 
obyczaje te już odchodzą w przeszłość. 


Gmina i miasto Kartuzy, liczące łącz- 
nie nieco ponad 20 tys. hektarów, zaj- 
mują tylko 8,8 tys. hektarów użytków 
rolnych. Reszta to lasy, jeziora i nieu- 
żytki. Na 2304 gospodarstwa rolne pra- 
wie połowa to gospodarstwa poniżej 
dwóch hektarów Ale dzisiaj to już nie- 
wiele znaczy, zwłaszcza wśród młodsze- 
go pokolenia. Taki hektarowy „plewka” 
czy „wrzosak”, dojeżdżający codziennie 
do pracy w stoczni czy porcie Trójmias- 
ta, ma się materialnie nie gorzej niż 
„gbur”. Toteż młodzież coraz szerzej 
wyłamuje się ze starych struktur społe- 
cznych, tworząc nową obyczajowość, o- 
partą na materialnych podstawach nie- 
zależności zawodowej j zarobkowej. 

W mieście i wsiach gminy Kartuzy, 


w których żyje łącznie prawie 22 ty- 
siące mieszkańców, działa organizacją 
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partyjna licząca 1212 towarzyszy. Pra- 
wie 100 osób rocznie, przeważnie zresz- 
tą młodych, wstępuje do partii. "Jest 
w PZPR nieco ponad 40 proc. robotni- 
ków z miejscowych zakładów pracy, 37 
proc. pracowników umysłowych, ale 
tylko okoła 10 proc. chłopów. 


Nadal otwarty jest problem dotarcia 
do wsi z wiedzą polityczną. W Kartu- 
ząch działa świetnie wyposażony osro- 
dek WUML obejmujący zasięgiem 8 
gmin, w którym zdobywa wiedzę 64 to- 
warzyszy. Doskonale działa wieczorowa 
Szkoła aktywu, ale gorzej ze Szkole- 
niem w wiejskich POP. 


— Próbowaliśmy różnie — powiada 


sekretarz Bucholc — dobieraliśmy naj-: 


lepszych lektorów. jeździli na wieś nasi 
najrozumniejsi aktywiści, ałe jakoś nie 
potrafili trafić do ludzi... 


Ma zresztą organizacja partyjna w 
mieście, a raczej jej instancja. także 
i swoje miejskie problemy. Likwidacja 
powiatu, a więc ośrodka koordynują- 
cego całą działalność sporego regionu, 
spowodowała pewne załamanie miej- 
scowego aktywu. Nie była tó sprawa, 
którą można było zlekceważyć. Chodzi- 
ło znowu o rzecz ważną dla ludności, © 
rangę miasta. Kiedy Kartuzy przegrały 
minimalną ilością punktów turniej tele- 
wizyjny z Kościerzyną, rozgorzała Świę- 
ta wojna. Nie sprzedawano benzyny Sa- 
mochodziarzom z Kościerzyny, ulicę 
Kościerską natychmiast przemianowano 
na Armii Polskiej, a najbardziej nielu- 
bianym człowiekiem w Kartuzach stał 
się Jerzy Waldorff za to, że poskąpił 
miastu decydującego ponoć punktu. 
Wygrana była bowiem traktowana jako 
szansa miasta, w którym przez wiele lat 
niewiele się działo. A Kartuzy w mię- 
dzywojennym dwudziestoleciu słynęły 
jako ośrodek bardzo prężny, ruchliwy, 
bijący aktywnością na głowę sąsiednią 
Kościerzynę. Stąd właśnie zrodziło się 
pojęcie, że Kartuzy są stolicą kaszub- 
szczyzny. I raptem taka przegrana! Sta- 
rania o rangę miasta są silnym motao- 
rem napędowym poczynań społecznych, 
warto bowiem wiedzieć, że jeszcze przed 
1] wojną światową w Kartuzach działało 
Towarzystwo Upiększania Miasta. 


Jest to ponoć jedyne miasto w Euro- 
pie — jak mówią miejscowi — do któ- 
rego z każdej strony wjeżdża się przez 
piękny las. Jest to także ponoć jedyne 
miasto w Europie, na którego terenie 
leży pięć jezior. Sekretarz KM-G tow. 
Gerard Okuniewski, pokazywał mi za- 
toczkę jeziora, w której w niedawnych 
czasach swojcj szkolnej młodości kąpał 
się i łowił ryby. Dzisiaj jest to trujące 
bajoro. Rozwój miasta od 5 tysięcy 
mieszkańców przed wojną do 12 tysięcy 
obecnie, budowa wielkiej zamrażalni o- 
woców i warzyw, uruchomionej przed 


kilkoma laty, spowodowały skuteczne 
zatrucie jezior. San.-epid. zakazał ką- 
pieli, a władze miasta rozebrały — by 
nie kusić licha — łazienki, z których 
Kartuzy były tak dumne. Reklamowano 
je w każdym przewodniku. 


Od lat też władze miejskie starają się 
o rozwiązanie tego problemu. Pokazy- 
wał mi tow. Bucholc pokażną teczkę 
wniosków, uchwał itp. dotyczących te- 
go problemu. Przyjeżdżali tutaj posło- 
wie. delegacje na wysokim szczeblu, a 
nadal w zależności od tego, co mrozi 
się w zamrażalni, buraczki czy szpinak, 
wody jeziora nabierają kolorku czerwo- 
nego lub żywej zieleni. 


W 1975 roku przystąpiono  wrcszcie 
do budowy oczyszczalni ścieków. Miała 
zakończyć się w ubiegłym roku, ponoć 
wreszcie bqdzie gotowa w końcu roku 
bieżącego. Gotowe są już kolektory, sta- 
cje pomp, krótko mówiąc 3/4 pracy jest 
już wykonane. Inżynier Wacław Posto- 
ła, kierownik budowy z ramienia 
(Gdańskiego Przedsiębiorstwa Robot 
Inżynieryjnych, zaklina się, że całosć 
będzie gotowa w maju. Tow. Bucholc 
przytomnie zauważa, że sukcesem bęG- 
dzie. gdy oczyszczalnia ruszy wreszcie 
pod koniec roku. 

W każdym razie jest to barometr nas- 
trojów społecznych w Kartuzach. a tak- 
że i regulator w dużym stopniu inten= 
svwności pracy partyjnej. Ludzie tutej- 
si bowiem przyzwyczajeni do wysokiej 
pozycji swojego miasta, które już przed 
I wojną miało wodociągi i kanalizację, 
puszczają mimo uszu słowa — czekają 
na wymierne efekty działania instancji! 
A te efekty to właśnie oczyszczalnia 
i przywrócenie życia jeziorom kartus- 
kim, a zatem i rangi samemu miastu. 


Z tą oczyszczalnią wiele nadziei z róż- 
nych względów wiążą także towarzysze 
z instancji kartuskiej. Pomimo bowiem, 
iż wiele sił i energii włożyli w starania 
o doprowadzenie do końca budowy o0- 
czyszczalni ścieków i przywrócenie je- 
zior życiu, mimo iż wielkim ich sukce-' 
sem jest doprowadzenie do końca pla- 
nu zagospodarowania przestrzennego 
Kartuz i gminy, który ma być nieba- 
wem zatwierdzony, ludność miejscowa 
czeka na konkretne, wymierne efekty. 

Wszelkie plany czy projekty zyskują 
o tyle społeczną akceptację, o ile są 
praktycznie realizowane. Jest to prob- 
lem autorytetu instancji miejscowej, 
a także lokalnych władz administracyj- 
nych. Jest to również sprawa wzrostu 
aktywności członków miejscowej orga- 
nizacji partyjnej. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Z PERSPEKTYWY 35-LECIA PRL 


Przemiany społeczno-demograficzne 


POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


członek Komitetu Centralnego PZPR 
prezes GUS 


Lipcowego urodziło się, wychowało i weszło w etap 

samodzielnego życia nowe pokolenie Polaków. Od 
kilkunastu już lat ci, którzy przyszłi na świat po zakoń- 
czeniu wojny, zakładają rodziny i uczestniczą w procesie 
odtwarzania biologicznej substancji narodu polskiego. Obeec- 
nie urodzeni po wojnie stanowią ponad połowę ogólu micsz- 
kańców naszego kraju. 


| "/ ciągu trzydziestu pięciu lat od ogłoszenia Manifestu 


bardziej dotkliwe straty łudzkie w okresie drugiej 

wojny światowej. Proces biologicznego odradzania się 
narodu polskiego po stratach doznanych w czasie wojny 
rozpoczął się niezwłocznie po zakończeniu działań wojen- 
nych. Był to, jak pamiętamy, okres kompensacyjny w dzie- 
dzinie małżeństw, polegający na zawieraniu związków mał- 
żeńskich odłożonych z powodu wojny. 

O skali zjawiska niech świadczy fakt, iż notowano wów- 
czas około 300 tys. nowo zawartych małżeństw w skali rocz- 
nej, tj. niewiele mniej niż obecnie, przy dużo większym 
poziomie zaludnienia kraju. Ten swoisty „boom” małżeń- 
ski wywarł decydujący wpływ na poziom urodzeń w kraju. 
Nie był to jednak czynnik odosobniony, pamiętać trzeba bo- 
wiem o tym, iż typowy dla okresu międzywojennego mo- 
del rodziny wielodzietnej w społeczeństwie polskim został 
niejako przeniesiony do pierwszych lat powojennych. W re- 
zultacie roczna liczba dzieci żywo urodzonych sięgała 800 
tys, co nawet w warunkach stosunkowo wysokiej umie- 
ralności (zwłaszcza niemowłąt i dzieci) dawało przyrost na- 
turalny w wysokości około 0.5 mln osób rocznie. 


Pp olska należy do grupy krajów, ktore poniosły naj- 


Spadek liczby urodzeń zaznaczył się dopiero przy końcu 
lat pięćdziesiątych, kiedy to pod wpływem określonych czyn- 
ników społeczno-kulturowych oraz zmienionej w stosunku 
do okresu poprzedniego sytuacji gospodarczej kraju, w świa- 
domości społeczeństwa, a następnie w praktyce zaczął się 
upowszechniać model rodziny małodzietnej. Ujawniły się tu 
również skutki pewnych zaniedbań w sferze polityki spo- 
łecznej, polegających na lekceważeniu pierwszych sympto- 
mów ewolucji modelu rodziny w kierunku małodzietności 
i bezdzietności a nawet popieraniu tego kierunku zmian. 
W ciągu stosunkowo krótkiego okresu kraj nasz, po tzw. 
eksplozji demograficznej, wkroczył w fazę niżu demogra- 
ficznego. Skutki tego „falowania” demograficznego odczuwa 
nasza gospodarka narodowa po dzień dzisiejszy i będzie 
jeszcze odczuwać przynajmniej do końca bieżącego stulecia, 

Obserwujemy w obecnej dekadzie intensywny wzrost licz- 
by urodzeń. który nie wynika bynajmniej z zahamowania 
procesu spadku dzietności rodzin Jest to po prostu rezultat 
tzw. echa demograficznego polegającego na wchodzeniu 
w wiek największej aktywności rozrodczej (20—29 lat) obfi- 
tych roczników kobiet urodzonych w okresie powojennego 
wyżu. Tylko na skutek zmian w strukturze wieku kobiet 
rodzących liczba urodzeń wzrosła w ciągu ostatniego dzie- 
sięciolecia (1967—1977) o ok. 150 tys., osiągając poziom 670 
tys. urodzeń w skali rocznej. Tak dynamiczny wzrost liczby 
urodzeń przy równoczesnym umiarkowanym wzroście licz- 
by zgonów spowodował. iż w ostatnich latach ludność Polski 
zwiększa się o 1 min osób średnio w ciągu 3 lat, 


« 


Ostatni Narodowy Spis Powszechny z grudnia 1978 r. wy- 
kazał, iż Polska liczy ponad 35 mln obywateli, a więc osiąg- 
nęła stan przedwojenny. Na tej podstawie szacuje się, że 
w 35 rocznicę PRL, tj. w dniu 22 lipca 1979 r. zaludnienie 
Polski wzrośnie do 35,2 mln osób, co oznacza wzrost w okre- 
sie całego 35-lecia o 12,6 mln osób. 

Jednym z najbardziej charakterystycznych przekształceń 
strukturalnych naszego kraju jest postępujący proces urba- 
nizacji. W całym okresie powojennym, przy względnej sta- 
biłizacji poziomu zaludnienia wsi na poziomie 15—16 mln 
osób, potencjał ludnościowy miast powiększył się z 8 mln 
do ok. 20 mln osób. Spośród trzech czynników, które złożyły 
się na wzrost liczby ludności miast w tym okresie, najwięk- 
sze znaczenie miał przyrost naturalny; z tego tytułu lud- 
ność miast powiększyła się o ok. 5,5 mln osób. W wyniku 
odpływu ludności wiejskiej do miast, równego w przybliże- 
niu przyrostowi naturalnemu na wsi, ludność miejska wzro- 
sła o prawie 4,5 mln osób. 

Z obliczeń prognostycznych wynika, że proces urbaniza- 
cji kraju będzie postępował w dalszym ciągu; wskaźnik ur- 
banizacji wynoszący obecnie (1978 r.) 57,5 proc., na począt- 
ku lat osiemdziesiątych przekroczy 60 proc. 


MIEJSCA PRACY DLA WSZYSTKICH 


Obfite roczniki wyżowe młodzieży wpłynęły w sposób 
istotny na wzrost żywego potencjału produkcyjnego dopiero 
w okresie 1971—1975, kiedy to dolną granicę wieku produk- 
cyjnego osiągnęło około 3,5 mln osób. W rezultacie przy- 
rost netto ludności w wieku produkcyjnym wyniósł wów- 
czas 1,7 mln osób, podczas gdy w poprzednim pięcioleciu 
nie przekraczał 1,3 mln osób. Wyłoniła się zatem koniecz- 
ność zapewnienia nowych miejsc pracy szerokim rzeszom 
młodzieży. 

Uwzględnić przy tym należy fakt, iż młodzież ta zasadni- 
czo różni się od poprzednich generacji zarówno pod wzeglę- 
dem osiągniętego poziomu wykształcenia, a więc odpowied- 
niego przygotowania do zawodu, jak i pod względem oso- 
bistych aspiracji, dążeń i oczekiwań. Konieczność uwzględ- 
nienia tego faktu spotęgowała w jeszcze większym stopniu 
i tak napięte trudności na rynku pracy. Zaistniała zatem 
sytuacja, której rozwiązanie wymagało od kierownictwa par- 
tyjno-rządowego użycia całego arsenału środków. składa- 
jących się w sumie na dobrze przemyślaną, konsekwentną 
politykę społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Dzięki tej 
polityce, respektującej prawo każdego dorosłego obywatela 
do pracy, zdołano utrzymać stan pełnego zatrudnienia. 

Warto podkreślić, iż w bieżącej pięciolatce (1976—1980) 
przyrost ludności produkcyjnej będzie wyraźnie niższy (oko- 
ło 1.4 mln osób) niż w pierwszej połowie lat siedemdziesią- 
tych, zaś po roku 1986 obserwować będziemy niedobór sily 
roboczej, co zmuszać nas będzie do dalszego wzrostu efek- 
tywności pracy. | 


ZMIANY STRUKTURALNE 


Migracje ludności ze wsi do miast, idące w parze z postę- 
pującym procesem industrializacji kraju, spełniły i nadal 
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spełniają pozytywną rolę, żadko czynnik dynamizujący rozwój 
gospodarki narodowej. Z jednej bowiem strony zasilają ry- 
nek pracy w pozarolniczych działach gospodarki, z drugiej 
zaś — uszczuplając rezerwy rąk do pracy na wsi stanowią 
czynnik stymulujący wzrost poziomu wydajności pracy 
w rolnictwie. 

Polska Ludowa, która rozpoczynała swój start dziejowy 
jako kraj o zdecydowanej dominacji rolnictwa w strukturze 
gospodarki narodowej, już w 196U r. uzyskała przewagę li- 
czebną czynnych zawodowo w pozarolniczych działach go- 
spodarki. Jak wykazał spis powszechny ludności z grudnia 
tegoż roku, w rolnictwie pracowało wówczas już tylko 47 
proc. ogółu czynnych zawodowo. W dziesięć lat pózniej 
wskaźnik ten obniżył się do 37 proc., zaś obecnie szacuje 
się, że w rolnictwie pracuje jedynie ok. 30 proc. ogółu lud- 
ności czynnej zawodowo. z 

Z danych Spisu Kadrowego z 1977 r. wynika, że wśród 
11,7 min osób zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
7,9 min osób, tj. ponad 2/3 ogółu, stanowią pracownicy za- 
trudnieni na stanowiskach robotniczych i pokrewnych. 
W całym okresie powojennym wraz ze wzrostem liczeb- 
nym klasy robotniczej nastąpiły niezwykle korzystne prze- 
obrażenia w jej wewnętrznej strukturze. O ile w pierwszych 
latach po wojnie klasa robotnicza składała się w większo- 
ści z osób o niskim poziomie wykształcenia, bez jakichkol- 
wiek kwalifikacji, o tyle obecnie blisko 7% proc. ogółu robot- 
ników legitymuje się dyplomem ukończenia szkoły wyższej, 
jedna czwarta ma wykształcenie średnie bądź policealne, 
co piąty robotnik fachowe przygotowanie na poziomie szkoły 
zasadniczej zawodowej, wreszcie pozostali (47 proc.), w prze- 
ważającej części starsi wiekiem — to robotnicy z wyksztal- 
ceniem podstawowym. x 

Korzystna zmiana struktury robotników według ich po- 
ziomu wykształcenia to wynik całokształtu zmian w struktu- 
rze przemysłu. Postępujący proces mechanizacji i automa- 
tyzacji przemysłu, stanowiący warunek rozwoju społeczno- 
-gospodarczego, spowodował prawie całkowity zanik okre- 
ślonych rodzajów czynności, wykonywanych dawniej przez 
robotników niewykwalifikowanych. W latach pięćdziesiątych 
przy tego rodzaju pracach było zatrudnionych ok. 30 proc. 
robotników przemysłowych. Równocześnie wykształciły się 
nowe zawody i specjalności, wymagające odpowiedniego 
przygotowania fachowego, bardzo często na poziomie wy- 
kształcenia średniego a nawet wyższego. 


Tradycyjny podział zatrudnionych na pracowników fizycz- 
nych i umysłowych staje się w ten sposób na sporych ob- 
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szarach kalegorią nieaktualną, zatarły się różnice między 
technikami a robotnikami. Kównież w sensie prawnym do- 
konano całkowitego zrównania praw i obowiązków zatrud- 
nionych bez względu na charakter wykonywanej przez nich 
pracy. 

Ogólny kierunek zmian, o których wyżej mowa, jest oczy- 
wisty; wykształca się mianowicie nowa klasa robotnicza 
o znacznie większym niż dawniej potencjale intelektual- 
nym, © wyższych kwalifikacjach zawodowych, e jnanym ro- 
dowodzie społecznym. 

Wyniki licznych badań wskazują, że obecnie młodzież 
bardzo często zrywa z rodzinnymi tradycjami uprawiania 
zawodu i przygotowuje się do pracy w zawodzie odpowia- 
dającym jej zainteresowaniom i aspiracjom. Sprzyja temu 
otwarta polityka oświatowa państwa, która umożliwia mło- 
dzieży wybór odpowiedniego kierunku wykształcenia. Z ba- 
dań GUS wynika, że blisko połowa ogólnej liczby osób czyn- 
nych zawodowo należy de innej grupy społeczno-ekonomicz- 
nej niż ich ojcowie. Na skutek przepływów pomiędzy po- 
szczególnymi grupami społeczno-ekonomicznymi ukształto- 
wała się nowa — z punktu widzenia pochodzenia społecz- 
nego — inteligencja, jak również zmienił się w sposób za- 
sadniczy rodowód społeczny młodej klasy robotniczej. 

Wyniki baduń wskazują niezbicie, że obecna młoda inteli- 
gencja wywodzi się głównie ze środowiska robotniczego. 
Stosunkowo duży odsetek młodych inteligentów ma pocho- 
dzenie chłopskie. Jest to jednym z przejawów awansu spo- 
łecznego młodego pokolenia. 

Młoda klasa robotnicza jest mniej więcej w połowie zło- 
żona z osób pochodzenia robotniczego, co trzeci robotnik 
wywodzi się z klasy chłopskiej, a prawie co dziesiąty — z in- 
teligencji. 

Grupą najbardziej jednolitą pod względem pochodzenia 
społecznego są młodzi rolnicy indywidualni, gdyż ponad 5$5 
proc. z ogólnej ich liczby wywodzi się z rodzin chłopskich. 
Zatem z jednej strony rolnicy indywidualni stanowią grupę 
społeczno-ekonomiczną o dużym odpływie do innych śŚro- 
dowisk, z drugiej zaś tylko w małym stopniu są grupą do- 
celową ruchliwości społecznej z innych środowisk społecz- 
no-ekonomicznych. 

Intensywna  industrializacja i towarzysząca jej urbaniza- 
cja kraju doprowadziły w konsekwencji do wydatnego wzro- 
stu liczebności klasy robotniczej oraz inteligencji pracują- 
cej, przy równoczesnym spadku liczby osób pracujących 
w indywidualnych gospodarstwach rolnych. Dlatego obecnie 
młodzi robotnicy w większym stopniu niż dawniej rekru- 
tują się z rodzin robotniczych i inteligenckich, w mniej- 
szym zaś — z rodzin chłopskich. 

Ograniczenie napływu do klasy robotniczej młodzieży po- 
chodzenia chłopskiego oraz częściowe przechodzenie do kla- 
sy inteligenckiej młodych robotników wywodzących się z ro- 
dzin pracowników umysłowych prowadzą w konsekwencji 
do samoodtwarzania się klasy robotniczej. Ma to swoje za- 
równo dodatnie. jak i ujemne strony. Z jednej bowiem stro- 
ny przyczynia się do wewnętrznej integracji klasy robotni- 
czej, z drugiej zaś opóźnia proces zacierania się różnic kla- 
sowych w społeczeństwie polskim. 

Dla młodzieży podjęcie pracy zawodowej, zwłaszcza poza 
rolnictwem, oznacza wejście w inny system organizacji 
i inny system wartości społeczno-moralnych niż te. w ja- 
kich wyrośli ich ojcowie. Młodzi, świadomi istniejących moż- 
liwości awansu społecznego przez pracę zawodową. kształ- 
tują nowe wzorce postaw życiowych. które bardzo często 
nie uwzględniają istniejących realiów. Stąd częste przypad- 
ki zniecierpliwienia. Mamy tu więc do czynienia z dvspro- 
porcją rozwoju procesów materialno-technicznych i kultu-- 
rowo-psychologicznych. 


SPECYFIKA ROLNICTWA 


Specyliką naszej sytuacji społeczno-gospodarczej jest u- 
trzymujący się w całym okresie powojennym poziom zatrud- 
nienia w rolniciwie. Wprawdzie, jak wspomnieliśmy wyżej, 
procentowy udział ludności czynnej zawodowo w rolnictwie 
systematycznie się obniża, to jednak w wielkościach abso- 
lutnvch spadek ten jest ledwie zauważalny. Z danych GUS 
wynika. iż w latach 1960—1975 nastąpił spadek liczby osób 
czynnych zawodowo i pracujących dodatkowo w rolnictwie 
z ok. 7,5 mln do 7,2 mln osób fizycznych i odpowiednio z ok. 
55 mln do 5.2 mln jednostek pełnozatrudnionych. Pod tym 
względem Polska zasadniczo różni się od wielu innych kra- 
jów o szerokim rozwoju przemysłu, w którym proces indu- 
strializacji kraju pociągnął za sobą gwałtowny spadek ab- 
solutnych rozmiarów zatrudnienia w rolnictwie. 

Svtuacja, w jakiej znajduje się palskie relniciwo. charak- 
teryzuje się tym, że: ludność rolnicza starzeje się w szybkim 
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tempie; liczba gospodarstw indywidualnych utrzymuje się 
na niemal niezmiennym poziomie wynoszącym ponad 3 mln; 
niewystarczające są postępy mechanizacji rolnictwa, na nie- 
których terenach odczuwa się stosunkowo duży brak rąk 
do pracy w rolnictwie. 


Wszystko to sprawia, że mimo dużej liczby czynnych za- 
wodowo w rolnictwie w skali kraju, nie wydaje się możli- 
we dynamizowanie procesów odpływu ludności rolniczej de 
pozarolniczych działów gospodarki narodowej. Mogłoby to 
się bowiem odbić niekorzystnie na produkcji rolniczej. 
A przyznać trzeba, że jakkolwiek gospodarstwa indywidual- 
ne dostarczają w dalszym ciągu większość produkcji towa- 
rowej. pracy w tych gospodarstwach nie da się jednak po- 
równać z pracą w tradycyjnych prymitywnych gospodar- 
stwach nękanych kryzysami rynku i klęskami nieurodza- 
jów. Powiązane są one bowiem kłębkami nici z gospodarką 
socjalistyczną w sferze środków produkcji, zaopatrzenia, u- 
sług oraz zbytu produktów rolnych. 


Indywidualne gospodarstwa rolne 


Gospodarstwa 1950 1960 | 1976 | 19T7 
w tysiącach 
Ogółem | 2968,8 | 3244,2 | 3034,3 | 3099,9 


w odsetkach 
O pow. ogólnej w ha 
0,5 


= 2 20,9 23,6 25,4 30,0 
2— 5 33,4 33,6 31,9 805 
5—10 32,9 28,9 29,2 25,0 
16 ha i więcej . 12,8 11,9 13,5 t3,6 


Uwaga: Dla lat 1950, 1966 I 1976 dane spisów powszechnych, dla roka 
1977 dane spisu rolnego. 


Oddzielnego omówienia wymaga problem tzw. ludności 
dwuzawodowej, która będąc związana bezpośrednio z gospo- 
darstwem rolnym oraz środowiskiem wiejskim jednocześnie 
pracuje w pozarolniczych działach gospodarki narodowej. 
Na początku lat siedemdziesiątych liczbę osób dojeżdżają- 
cych do pracy z innej miejscowości szacowano na około 
2 min. Należy oczekiwać, iż wyniki ostatniego spisu ludno- 
ści z grudnia 1978 r. pozwolą na skorygowanie tej liczby 
„w górę”. O skali zjawiska dwuzawodowości niech świadczy 
fakt, iż — jak wynika z danych mikrospisu z 1974 r. — 
ogólna liczba łudności w tzw. rodzinach robotniczo-chłop- 
skich sięga 3,4 min osób, w tym na wsi — 2,7 mln osób. 


Z badań prowadzonych przez Zakład Polityki Rolnej WSNS 
wynika, że pracę poza rolnictwem podejmują głównie osoby 
wywodzące się z gospodarstw o małym areale ziemi. 


Jest rzeczą oczywistą, że małe gospodarstwa rolne nie 
mogą stanowić wystarczającego oparcia materialnego dla 
wielu rodzin, zwłaszcza wieloosobowych. Nadmiar rąk do 
pracy w rolnictwie stanowi zalem swoistą potrzebę skła- 
niającą łudność do podejmowania dodatkowej pracy. Wy- 
niki badań WSNS wskazują, że głównym motywem podjęcia 
pracy poza gospodarstwem rolniczym jest chęć uzyskania 
dodatkowego dochodu. Jest jednak charakterystyczne, że 
duża część osób (ponad ł/4) już w momencie podjęcia do- 
datkowej pracy poza rolnictwem deklaruje gotowość trwa- 
łego związania się z zawodem nierolniczym. 


Zjawisko dwuzawodowości, jak wynika z badań GUS, 
stopniowo rozszerza się poza krąg gospodarstw karłowatych 
i najdrobniejszych. Tym samym rośnie ogólna liczba ludno- 
Ści dwuzawodowej, która obecnie wynosi ok. 1,3—14 mln 
osób. 

Oceniając rozmiary, istotę i ewolucję zjawiska dwuzawo- 
dowości w Polsce nie sposób pominąć jego negaty w- 
nych konsekwencji, jak kłopoty związane z dojazdami do 
pracy, wysokie koszty transportu, sięgające niekiedy połowy 
wytworzonej wartości, obciążenie budżetu czasu codzienny- 
mi dojazdami i wynikające stąd zmęczenie, obniżenie efek- 
tywności pracy itp. Sytuację poprawić może jedvnie po- 
myślny rozwój budownictwa mieszkaniowego w miastach, 
które będzie w stanie zaspokoić potrzeby nie tylko ludności 
rdzennie miejskiej, lecz także napływowej. 


PROBLEM G(OWZI STARSZYCH 


W latach 60-tych następuje stały proces starzenia się lud- 
ności, wyrażający się wzrostem udziału osób starszych wie- 
kiem w ogólnej liczbie ludności. Proces ten będący wynikiem 
zarówno zmian warunków materialnych i zdrowotnych 
ludności, jak i zmian w. strukturze wieku, spowodo- 
wanych wyżami i niżami demograficznymi, przebiega z róż- 
nym natężeniem w różnych okresach czasu. 


Udział osób w wieku 66 lat i starszych w gólnej liczbie ludności 
tw procentach) 
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Lata Ogółem Miasta wieś 
1950 i 8,2 6,0 8,5 | 
1966 9,6 8,9 10,2 | 
19760 12,9 11,9 14,1 
1930 13.2 12,1 14,8 
3 1990 15,2 15,0 15,5 | 


Uwaga: dla lat 19806 i 199% dane prognozy demograficznej z grudnia 
1977 r. 


Poprawa szeroko rozumianych warunków życia powoduje, 
że coraz więcej osób spośród generacji jednocześnie urodzo- 
nych dożywa wieku poprodukcyjnego. O ile w latach trzy- 
dziestych do wieku 60 lat dożyło zaledwie 51 proc. osób 
jednocześnie urodzonych, to w połowie lat siedemdziesią- 
tych aż 82 proc. Pormadto przeciętne dalsze trwanie życia 
osób 60-letnich stale się wydłuża, co powoduje, że więcej 
z nich dożywa i dożywać będzie późnej starości. 

Wzrost odsetka osób dożywających wieku starczego oraz 
wydłużenie okresu ich dalszego życia powoduje, że mimo 
korzystnych proporcji między rocznikami młodymi i doro- 
słymi systematycznie wzrasta udział osób w wieku 60 lat 
i starszych w ogólnej liczbie ludności Udział ten wynoszą- 
cy w 1950 r. 8,2 proc. wzrósł w 1978 r. do 14,4 proc. z per- 
spektywą dalszego powiększania się. Proces ten z większą 
ostrością przebiega na wsi niż w miastach, skutkiem odpły- 
wu ludności wiejskiej do miast, odpływu, któremu w swej 
zasadniczej masie podlegają głównie osoby młode. 


Społeczne konsekwencje procesu starzenia dają o sobie 
znać głównie w momencie dezaktywizacji zawodowej osób 
starszych wiekiem. Proces ten łączy się dla osób zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej z osiągnięciem wieku e- 
merytalnego, natomiast dla pozostałych, zwłaszcza pracu- 
jących w indywidualnym rolnictwie, osiągnięcie wieku eme- 
rytalnego nie jest do tej pory równoznaczne z biernością 
zawodową. Wprowadzony ostatnio system zaopatrzenia eme- 


"rytalnego rolników z pewnością spowoduje w przyszłości 


zmniejszenie aktywności zawodowej osób starszych zatrud- 
nionych w rolnictwie. Można zatem przyjąć, że w przyszło- 
ści osiągnięcie wieku emerytalnego oznaczać będzie prawie 
całkowitą dezaktywizację zawodową. ; 

ak więc widzimy, przemiany społeczno-demogra- 

J ficzne w Polsce Ludowej odzwierciedlają ogólne pra- 

widłowości industrializacji (urbanizacja, spadek udzia- 
łu zawodowo czynnych w rolnictwie, wzrost udziału lud- 
ności w wieku poprodukcyjnym), a jednocześnie wykazują 
swoją wybitną specyfikę (duże rozmiary zjawiska dwuzawo- 
dowości, stabilność liczby zatrudnionych w rolnictwie). 

Tak więc w prognozach, jak i w praktyce najbliższych 
kilkunastu lat będziemy brali pod uwagę te czynniki, a tak- 
że nowe wysokie wymogi związane z kurczeniem się przy- 
rostu zasobów siły roboczej, potrzebami coraz wyższych 
kwalifikacji w gospodarce narodowej i problemami socjal- 
nymi związanymi ze wzrostem udziału ludności w wieku 
poprodukcyjnym. 


STANISŁAW KUZIŃSKI 


17 


POLITYKA ROLNA 


- rodowód, założenia, cele 


t 


A AUGUSTYN WOŚ 
dyrektor Instytutu Ekonomiki Rolnej ę 


rzydziesta piąta rocznica Polski Ludowej stwarza 

okazję do retrospektywnego spojrzenia na ewolucję 

polityki rolnej państwa, jej rodowód, glówne założenia 
strategiczne i warunki ich realizacji, a zatem i na określone 
modyfikacje, jakie dyktowało życie. Kształt naszego programu 
agrarnego był dorobkiem długiego rozwoju historycznego, na- 
gromadzonych doświadczeń praktycznych i licznych dyskusji 
teoretycznych w łonie polskiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego i komunistycznego. Kwestią węzłową w tych 
dyskusjach było uspołecznienie środków produkcji i stosunek 
partii proletariackiej de chłopstwa. 


społeczno-ekonomicznych na wsi, zlikwidowano 

strukturalne hamulce rozwoju produkcji rolnej. W 
Polsce w pełni potwierdzily się słowa Lenina, że na rewolu- 
cji socjalistycznej pierwsi zyskują, najwięcej zyskują i od 
razu zyskują chłopi. Reforma rolna była bez wątpienia naj- 
ważniejszym punktem programu agrarnego PPR. Był to nie 
tylko krok polityczny, wynikający z potrzeby poszukiwania 
sojuszników. Chłopstwo polskie stawało się politycznym so- 
jusznikiem partii i klasy robotniczej ze względu na tradycje 
wspólnej walki o społeczne i narodowe wyzwolenie, na ple- 
bejski charakter dokonującej się rewolucji socjalistycznej 
i demokratyczny charakter tworzonego ustroju politycznego. 
Realizując reformę rolną, partia opowiedziała się jednozna- 
cznie za leninowską koncepcją rozwiązywania kwestii agrar- 
nej i chłopskiej w Polsce. 

Już w pierwszych latach odbudowy gospodarczej zaczął 
się zarysowywać nowy kształt sektora socjalistycznego w rol- 
nictwie. Rozwijały się i umacniały państwowe gospodarstwa 
rolne. Powstawać zaczęły też organizacje spółdzielcze. Zak- 
tywizował się społeczno-zawodowy ruch chłopski. Utwo- 
rzono Związek Samopomocy Chłopskiej, który zajmował się 
upowszechnianiem wiedzy rolniczej, a także podjął wiele 
inicjatyw w organizacji produkcji. W latach 1947—1949 pow- 
stało ponad 3 tys. spółdzielczych ośrodków maszynowych, 
które przejęły częściowo produkcyjną obsługę indywidualne- 
go rolnictwa. 

Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego nastąpiło w 
chwili, kiedy podstawy programu agrarnego były już ukształ- 
towane, a nawet więcej, były one skutecznie realizowane. 
Program agrarny PPR, akceptowany przez PPS i całą polską 
lewicę, został przyjęty i uznany przez szerokie masy chłops- 
twa, gdyż odpowiadał ich interesom bieżącym i długookreso- 
wym. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza podjęła więc 
dzieło kontynuacji polityki rolnej swoich poprzedniczek. 


D zięki reformie rolnej powstał nowy układ stosunków 


W PLANIE SZEŚCIOLETNIM 


Kongres Ziednoczeniowy (grudzień 1948 r.) uchwalił wyty- 
czne planu sześcioletniego, który odegrał historyczną rolę w 
rozwoju Polski. Jeśli chodzi o rozwój rolnictwa, to plan 
przewidywał znaczne zwiększenie tempa wzrostu produkcji 
rolniczej przy jednoczesnym zwiększeniu dostaw środków 
produkcji dla rolnictwa. Produkcja globalna rolnictwa miała 
wzrosnąć o 35—45 proc., ale w 1950 r. podwyższono te zada- 
nia o 50 proc. Założono przyspieszenie społeczno-ekonomicz- 
nej przebudowy rolnictwa, głównie w drodze forsownej ko- 
lektywizacji. Jakkolwiek zaden z tych dwu celów nie został 
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wykonany, to jednak realizacja planu 6-letniego miała duże 
znaczenie dla rozwoju rolnictwa w latach przysziych. 

W latach planu 6-letniego realizowaliśmy bezinwesty- 
cyjny wariant rozwoju rolnictwa. Zahamowanie inwestycji 
w gospodarce chłopskiej doprowadzić musiało do obniżenia 
tempa wzrostu produkcji rolniczej. Starano się temu prze- 
ciwdziałać operując środkami obrotowymi. Produkcję rolną 
starano się wówczas pobudzać (zresztą z dobrymi na ogół 
skutkami), wiążąc gospodarkę chłopską z państwem przez 
bezpośrednie angażowanie państwowych środków _obroto- 
wych w produkcji gospodarstw indywidualnych. Służyła temu 
przede wszystkim kontraktacja, która miała na celu intensy- 
fikację produkcji rolnej przy stosunkowo niższym koszcie. 
Mimo ogromnej roli, jaką system ten spełniał, musiał on 
w końcu napotkać pewne bariery obniżające jego skutecz- 
ność. Bariery te wynikały z niedoinwestowania rolnictwa. 

Trudna sytuacja ekonomiczna rolnictwa w omawianym ok- 
resie wynikała z faktu, że rolnictwo było jednym z ważnych 
źródeł akumulacji środków przeznaczonych na uprzemysło- 
wienie (rolnictwo wytwarzało wówczas 46—48 proc. dochodu 
narodowego). Wyrażało się to z jednej strony w polityce 
ograniczania dochodów chłopskich, z drugiej zaś w niedosta- 
tecznym zaopatrzeniu rolnictwa w środki produkcji. Pod- 
stawową rolę w dziedzinie stosunków między rolnictwem 
a państwem odegrał wprowadzony i rozwinięty w latach 
planu 6-letniego system dostaw obowiązkowych. 


DO PAŻDZIERNIKA 1956 


Przełomowe znaczenie dla polityki rolnej PZPR miały 
uchwały VIII Pienum KC PZPR z października 1956 tr. Ple- 
num to poddało zasadniczej krytyce wiele podstawowych 
założeń polityki rolnej w poprzednim okresie. Opracowany 
po VIII Plenum rozwinięty program polityki rolnej został 
następnie przyjęty przez KC PZPR i NK ZSL i ogłoszony 
wspólnie 9 stycznia 1957 r. Program ten charakteryzują 
następujące podstawowe założenia: 


© Przewidziano duży wzrost zaopatrzenia rolnictwa w 
przemysłowe środki intensyfikacji produkcji rolniczej, a prze- 
de wszystkim w nawozy mineralne, narzędzia i maszyny rol- 
nicze oraz materiały budowlane. W tym celu dokonano od- 
powiednich przesunięć w programie inwestycyjnym przemys- 
łu na korzyść gałęzi obsługujących rolnictwo. 


© Ustalono nowe zasady spójni ekonomicznej między 
miastem a wsią, które dają się sprowadzić do następujących: 
a) dobrowolna kontraktacja. a nie obowiązkowe dostawy. ja- 
ko podstawowa forma wymiany rynkowej, wprowadzająca 
elementy planowości w gospodarce chłopskiej; b) oovłacal- 
ność produkcji rolnej zapewniająca również przemysłowi 
rentowność. 


© Stworzono podstawy poprawy sytuacji dochodowej gos- 
podarstw rolnych. Główną rolę odegrało tu zasadnicze 
zmniejszenie ciężaru obowiązkowych dostaw realizowane 
przez zmniejszenie norm obowiązkowych dostaw zboża, 
trzody chlewnej. ziemniaków oraz całkowite zniesienie 
obowiązkowych dostaw mleka od 1957 r. oraz przez poważne 
zwiększenie cen dostaw obowiązkowych. 


© Podjęto szereg decyzji zmierzających do uporządkowa= 
nia własności ziemi w granicach norm ustalonych przez re- 
formę rolną na zasadzie wolnego obrotu, z wyłączeniem spe- 
kulacyjnego handlu ziemią. 


© Potwierdzono zasadę dobrowolności wstępowania chło- 
pow do spółdzielni produkcyjnych oraz zasadę Opatcia po= 
mocy państwa dla spółdzielni produkcyjnych na uzasadnio- 
nych ekonomicznie podstawach. 


© Stormułowano szeroki program rozwoju samorządnych 
oreęanizacji chłopskich oraz spółdzielczości rolniczo-handio- 
wej i zrzeszeń wytwórców. Poparto podjętą po VIII Plenum 
przez chłopów i działaczy społecznych inicjatywę organizo- 
wania kółek rolniczych. 


© Położono silny nacisk na aktywizację i dalszy rozwój 
wszelkich form spółdzielczości wiejskiej. Postanowiono od- 
budować zlikwidowaną w poprzednim okresie spółdzielczość 
mleczarską, ogrodniczą i kredytową. a także popierać rozwój 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu oraz spółdzielczych kas 
oszczednościowo-pożyczkowych,  dażąc równocześnie do 
zwiększenia ich samorządności. 


© Ustalono nowe zasady organizacji PGR przewidując t- 
samodzielnienie poszczególnych gospodarstw i _ stworzenie 
warunków do szerokiego wprowadzenia rozrachunku go0spo- 
darczego. jako środka pobudzającego wzrost produkcyjności, 
a w szczególności umożliwiającego wybór kierunków produk- 
cji odpowiadających ekonomicznym i przyrodniczym warun- 
kom gospodarstw. 


Analizując rezultaty tej polityki należy stwierdzić, że po- 
mimo pewnych trudności zasadnicze jej założenia i postula- 
ty były realizowane pomyślnie. Tempo wzrostu produkcji 
rolniczej podniosło się z 1,8 proc. w latach 1951—19535 do ok. 
3-proc. średnio rocznie w latach 1956—1960. Źródłem tego był 
z jednej strony wzrost nakładów na rolnictwo, z drugiej — 
wzrost zainteresowania chłopów rezultatami swej pracy. 


Konsekwencją decyzji VIII Plenum była stabilizacja wa- 
runków produkcji w indywidualnej gospodarce chłopskiej. 
Uznanie gospodarki chłopskiej za trwały element spoleczno- 
„ekonomicznej struktury kraju nie oznaczało bynajmniej 
zamrożenia istniejącej struktury wsi. Zadaniem głównym 
w nadchodzących latach, poza wzrostem produkcji rolniczej 
we wszystkich sektorach, stawało się przyśpieszanie uspołe- 
czniania procesu produkcji w łonie gospodarki chłopskiej 
i tworzenie obiektywnych przesłanek uspołecznienia własnoś- 
ci środków produkcji. Decyzje polityczne VIII Plenum rozu- 
mieć należy więc tak, że tworzyły one przesłanki dla wszech- 
stronnego przyspieszonego rozwoju sił wytwórczych w rol- 
nictwie i uspołeczniania procesu produkcji rolniczej — jako 
naturalnej podstawy dla socjalistycznej rekonstrukcji chłop- 
skiego rolnictwa w przyszłości. 


Elementem bodaj najbardziej doniosłym dla przyszłego roz- 
woju rolnictwa było reaktywowanie — w wyniku decyzji 
VIII Plenum — kólek rolniczych, jako masowej, społeczno- 
-zawodowej organizacji chłopów. Kółkom rolniczym zaczęto 
przekazywać nowe funkcje i zadania gospodarcze. 


Fundusz Rozwoju Rolnictwa i działające w oparciu o ten 
fundusz kółka rolnicze stworzyły instytucjonalne i organiza- 
cyjne ramy procesu technizacji rolnictwa. W koncepcji tej 
interesujące jest zespolenie działania państwa z oddolną 
inicjatywą chłopów. Zgodnie z przyjętą przez partię strategią 
proces technicznej rekonstrukcji rolnictwa powinien  wY- 
przedzać proces jego socjalizacji, a więc zmiany stosunków 
produkcji. 


W latach 1959—1986$ z inspiracji partii podjęto pierwsze 
prace zmierzające do opracowania długofalowego programu 
intensyfikacji produkcji rolniczej. Z uwagi na brak środków 
program ten nie mógł być od początku programem komplek- 
sowym. 


Bardzo ważny etap w formowaniu długofalowej koncepcji 
rozwoju rolnictwa stanowiły uchwały XIV Plenum KC. Pe 
raz pierwszy wskazano ścisłą zależność tempa wzrostu proe- 
dukcji rolnej od rozwoju całej gospodarki narodowej, a zwła- 
szcza działów zaopatrujących rolnictwo w środki produkcji. 
Zapowiadając zasadniczy zwrot w polityce rolnej uchwały 
XIV Plenum zapoczątkowały również zmianę struktury in- 
westycji w całej gospodarce narodowej i zmianę generalnych 
proporcji rozwojowych. Postanowienia te nie byty jednak 
później realizowane konsekwentnie. 


+ 


Podstawowym problemem rozwoju rolnictwa w  latuch 
1956—1970 stały się spruwy związane z utrzymaniem równo- 
wazi produkcyjnej. Rosnące wymagania społeczeństwa wobec 
roinictwa. szybki wzrost popytu na wysokiej jakości produk- 
ty zwierzęce, zwłaszcza mięso, stały się w pięcioleciu 1966— 
—1970 źródłem poważnych dyvspropyrcji rozwojowych i na- 
pięć rynkowych. Ujawniła się przede wszystkim ostra dys- 
proporcja pomiędzy produkcją zwierzęcą a bazą paszową. 
Detlicyt puszowy pogłębiał się, co wywierało coraz silniejszy 
nacisk na import. W celu przezwyciężenia tego niekorzyst- 
nego układu przedsięwzięto w. latach 1966—1970 środki zmie- 
rzające do przyspieszenia wzrostu produkcji roślinnej. Przed- 
sięwziecia te przyniosły jednak ograniczone rezultaty, eko- 
pomiczne bowiem warunki produkcji rolnej nie stwarzały 
dostatecznych bodźców sprzyjających przyspieszeniu jej 
wzrostu. j 


Ważnym wydarzeniem w kształtowaniu polityki rolnej by- 
ły decyzje IX Plenum KC PZPR z września 1967 r. Plenum 
to w całości poświęcone było problemom rozwoju rolnictwa. 
Rozwiązanie problemu zbożowo-paszowego uznano za naj- 
ważniejsze zadanie plityczne i gospodarcze. Drugim prob- 
lemem. klóry podjęło IX Plenum KC, była gospodarka ziemią. 
Uchwały w tej sprawie mają charakter historyczny, gdyż 
partia po raz pierwszy sprawy ziemi i racjonalnego jej wy- 


korzysłania postawiła w sposób tak pryncypialny i komplek- 
sowy. 


Realizując uchwały IX Plenum KC PZPR Sejm uchwalił 
w styczniu 1968 r. trzy uzupełniające się ustawy, mianowicie 
ustawę o scalaniu i wymianie gruntów, ustawę o rentach 
i innych świadczeniach dla rolników przekazujących nieru- 
chomości rołne na własność państwu oraz ustawę o przy- 
musowym wykupie nieruchomości wchodzących w skład gos- 
podarstw rolnych. 


Oceniając w całości pięciolecie 1966—1970 podkreślić trze- 
ba. że pomimo wysiłków organizacyjnych, jakie w tym cza- 
sie partia podejmowała, był to okres wyvgasającego tempa 
wzrostu produkcji rolnej. Jeśli w latach 1961—1965 produkcja 
rolna rosła w tempie 3,7 proc. średnio rocznie, to w pięciole- 
ciu 1966—1976 tempo to spadło do 1,8 proc. Średnio rocznie. 
Główna przyczyna niepowodzeń produkcyjnych tkwiła w 
tym. że nie zdołano uruchomić na czas takich środków poli- 
tyki rolnej. które byłyby w stanie podtrzymać wysokie tempo 
wzrostu produkcji. W końcu lat sześćdziesiątych nastąpiło 
także usztywnienie polityki rynkowej, co znacznie zmniej- 
szało skuteczność bodźców ekonomicznych. 


NOWA STRATEGIA ROZWOJU 


Dla stormułowania nowych podstaw polityki rolnej partii 
po 1970 r. decydujące znaczenie miała zmiana generalnej 
strategii rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Szybki 
wzrost materialnego poziomu bytu wszystkich ludzi pracy 
stał się główną osią strategii rozwojowej i najważniejszym 
celem polityki partii. W takim kraju jak Polska, gdzie omal 
połowę dochodów pieniężnych wydaje się ciągle jeszcze na 
żywność, zadanie to można wykonać tylko przy szybkim 
wzroście produkcji rolniczej. Partia starała się wyciągnąć 
wnioski z niepowodzeń: drugiej połowy lat sześćdziesiątych 
i proklamowała zasady aktywnej polityki rolnej, która poz- 
walałaby przeciwdziałać powstawaniu zaburzeń i świadomie 
tworzyć warunki harmonijnego rozwoju rolnictwa. 


Polityka rolna realizowana w Polsce po 1970 r. wejdzie de 
historii jako polityka aktywnego oddziaływania państwa na 
rozwój rolnictwa. To eddziaływanie ma obecnie charakter 
kompieksowy. Ma miejsce stałe poprawianie ekonomicznych 
warunków produkcji, ale jednocześnie następuje zwiększanie 
strumienia środków produkcji płynących do rolnictwa z im- 
nych gałęzi gospodarki narodowej. Szybki wzrost produkcji 
rolniczej uznany został za strategiczne zadanie calej gospo- 
darki narodowej. Sprawy produkcji rolniczej i socjalistycznej 
rekonstrukcji rolnictwa nigdy dotychczas nie miały tej rangi, 
jaką nadano im w programie lat siedemdziesiątych. Jest to 
element nowy w całej naszej powojennej historii. 

Decvzje zawarte w wytycznych Biura Politycznego KC 


PZPR i Prezydium NK ZSL z kwietnia 1971 r. oraz ich ro7- 
winięcie w uchwałach VLi VII Zjazdu partii bardzo podnio- 
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sty rangę 1 znaczenie rolnictwa w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju. Wśród wielu celów, jakie po 1970 r. posta- 
wiono polityce rolnej, trzy wirsuwają się zdecydowanie na 
ezoło, a mianowicie: stałe zwiększanie produkcji rolniczej dla 
sprostania rosnącym potrzebom wyżywieniowym kraju i wy- 
maganiom eksportu rolno-spożywczego; tworzenie warun- 
ków de stopniowych przemian strukturalnych rołnictwą i je- 
ge rekonstrukcji technicznej, kojarzenie produkcyjnych za- 
dań rolnictwa ze stopniową jego przebudową społeczno-eko- 
momiczną; sukcesywne rozwiązywanie problemów dochodo- 
wych rolnictwa i zapewnienie. ludności rolniczej edpowied- 
niego (społecznie uznanego) standardu życiowego. , , 

Po 1970 r. dokonano ważnych zmian w ekonomicznej po- 
Htyce wobec rolnictwa. U ich podstaw legła zasada, że pro- 
dukcja społecznie potrzebna musi być opłacalna dla wytwór- 
ey. W związku z tym podniesiono rangę ekonomicznych in- 


strumentów sterowania i zarządzania rolnictwem ogranicza- . 


jąc środki administracyjnego oddziaływania. Dokonano waż- 
nych zmian w układzie cen produktów rolniczych. 
Tworząc warunki intensyfikacji produkcji rolniczej doko- 
"nano w szczególności następujących posunięć: 


IB Od 1 stycznia 1972 r. zniesiono obowiązkowe dostawy ży- 

wca, zbóż i ziemniaków i rozszerzono znacznie zakres kon- 
traktacji produktów rolniczych po wyższych, opłacalnych ce- 
nach. 
„ JB Zmieniono zasady tworzenia Funduszu Rozwoju Rolni- 
etwa — głównego źródła społecznej akumulacji w rolnictwie 
chłopskim. Fundusz ten tworzony jest obecnie z części po- 
datku gruntowego (dotychczas związany był z dostawami 
ebowiązkowymi). 


[B Zwiększono dostawy środków produkcji dla rolnictwa. 


IB Przedsięwzięto środki służące poprawie handlowej ob- 
sługi wsi i rolnictwa, eliminując straty czasu rolników przy 
sprzedaży produktów rolnych. Znacząco wzrosły nakłady in- 
westycyjne na rozwój przemysłu rolno-spożywczego oraz na 
sterę technicznej obsługi rolnictwa. 


[B Poprawiono warunki życia i pracy indywidualnych rol- 
ników oraz robotników rolnych, m.in. wskutek wprowadze- 
nia ubezpieczeń zdrowotnych i rozszerzenia zakresu opieki 
lekarskiej na wsi, a ostatnio — powszechnych ubezpieczeń 
społecznych dla rolników indywidualnych i członków ich ro- 
dzin. 


[B Stworzono społeczno-polityczne i materialne warunki do 
rozwoju samorządu chłopskiego, utworzono gminy it zwięk- 
szono zakres ich działania. 

W wyniku ogólnego wzrostu cen produktów rolniczych 
i opłacalności ich wytwarzania oraz uruchomienia całego 
„zespołu czynników ekonomicznych produkcja rolna znacznie 
wzrosła. W ciągu 7 lat (1971—1977) wzrosła ona e 19,4 proc. 
(w eenach stałych), osiągając tempo wzrostu równe 2,5 proc. 
średnio rocznie. To ożywienie produkcyjne stanowi dowód, 
że realizowana przez partię wspólnie z ZSL polityka rolna 
przynosi dobre rezultaty, umacnia sojusz robotniczo-chłop- 
ski. 


XV Plenum PZPR (1974 r.) przyjęło kompleksowy proe- 
sam rozwoju gospodarki żywnościowej w Polsce. Po raz 
pierwszy w naszej historii stworzono program, który w jedną 
spójną całość związał rozwój wszystkich ogniw gospodarki 
narodowej, które uczestniczą w wytwarzaniu żywności. Uczy- 
nienie z rozwoju kompleksu żywnościowego sprawy ogólno- 
narodowej i powiązanie go z ogólnym rozwojem społeczno- 
„gospodarczym jest jednym z najdonioślejszych osiągnięć 
myśli politycznej lat ostatnich. I choć nie wszystkie ustale- 
nia XV Plenum realizowane są ściśle w określonych termi- 
nach, to jednak pozostaje faktem, iż stworzone zostały 
mechanizmy planistyczne, a jednocześnie wyzwolone siły spo- 
łeczne, które ten nadrzędny cel pozwalają realizować. 

Po roku 1970 nastąpiły też istotne zmiany w polityce struk- 
turalnej w rolnictwie. Podjęto wielokierunkowe przedsię- 
wzięcia sprzyjające rozwojowi stosunków socjalistycznych na 
wsi. Wymienić trzeba zwłaszcza ustawy sejmowe dotyczące 
gospodarki gruntowej, rent dla rolników oraz przepływu zie- 
mi z gospodarki chłopskiej do sektora socjalistycznego. uch- 
wały rządowe dotyczące rozwoju spółdzielczości produkcyj- 
nej, prostych form kooperacji w rolnictwie, integracji gospo- 
darstw chłopskich z sektorem socjalistycznym itd. 


PROCES PRZEBUDOWY 
w ostatnich latach nastąpiły istotne zmiany w pojmowa- 


niu procesu socjalistycznej przebudowy rolnictwa, wycho- 
dzącego poza uspolłecznienie samej własności ziemi. 
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Poczęte pojmować przebudowę jako przeobrażenia, które 
egnaczają zarówno uspołecznienie procesu wytwarzania, jak 
| kreowanie wspólnej własności środków produkcji. Roz- 
szerzono przede wszystkim listę form i środków bezpośred- 
niego oddziaływania na rolnictwo. Stworzono warunki dla 
rozwoju form instytucjonalnych przygotowujących przesłanki 
dla socjalizacji rolnictwa: różne formy zrzeszeń wytwór- 
ezych, spółdzielczość produkcyjno-handlowa, spółdzielczość 
zaopatrzenia i zbytu, proste formy produkcyjnej kooperacji 
między rolnikami i kooperacji zespołów rolników 2 przed- 
siębiorstwami uspołecznionymi, kółka rolnicze wraz z ich 
zapleczem mechanizacyjnym i społeczną akumulacją, zespoły 
użytkowników maszyn i wiele innych form o różnym zakre- 
sie działania i udziale własności społecznej. 


Dla lat siedemdziesiątych charakterystyczna jest nie tylko 
bezpośrednia ekspansja sektora socjalistycznego i narastanie 
społecznej własności środków produkcji w rolnictwie, ale 
także rozwój różnych form pośrednich, które zbliżają nas do 
własności społecznej. W ten sposób, realizując koncepcję 
stopniowej przebudowy rolnictwa, partia nasza kroczy kon- 
sekwentnie kursem leninowskim. Socjalistyczną rekonstru- 
kcję rolnictwa traktuje jako proces społeczny, który doko- 
nać musi się zarówno w warstwie materialnej (stworzenie 
materialno-technicznej bazy dla rolnictwa socjalistycznego), 
jak i w świadomości chłopów. Partia sprzyja więc powstawa- 
miu obiektywnych i subiektywnych przesłanek przebudowy 
i tworzy warunki, w których przejście chłopstwa, na tory 
gospodarki socjalistycznej będzie wynikiem uświadomio- 
nej konieczności, a jednocześnie gwarantować będzie wyższą 
społeczną efektywność całego systemu produkcji rol- 
miczej. 

Wychodząc z tych generalnych przesłanek partia popiera 
pozwój wszystkich sektorów rolnictwa i wszystkich gospo- 
darstw. Indywidualna własność w rolnictwie jest chroniona 
konstytucyjnie, jednocześnie partia udziela poparcia tym 
wszystkim gospodarstwom chłopskim, które chcą się rozwi- 
jać i zwiększać produkcję. Kojarzenie wzrostu produkcji 
s socjalistyczną przebudową rolnictwa pozostaje niezmiennie 
pryncypialną zasadą polityki rolnej naszej partii Polityka 
ta odpowiada najżywotniejszym interesom narodu. 


AUGUSTYN WOŚ 


WSPÓŁCZESNY RUCH ROBOTNICZY 


Niezmienna 


JERZY WAJSZCZUK 


ołożenie klasy robotniczej stanowi rzeczywiste pod- 
p łoże, punkt wyjścia wszystkich ruchów społecznych 
97 doby obecnej...” To, co napisał Fryderyk Engels 
w 1845 r., uogólniając doświadczenie ruchu robotniczego 
w Anglii w pierwszych dziesięcioleciach XIX w., a także 
własne bezpośrednie obserwacje nie zestarzało się w odnie- 
sieniu do czasów dzisiejszych. Wprawdzie droga, którą prze- 
szedł do tego okresu ruch robotniczy, walcząc o postęp 
społeczny, o socjalizm, nadaje sformułowaniu Engelsa nową 
treść. lecz zasadnicza, historyczna funkcja klasy robotniczej 
pozostaje niezmienna. Klasa robotnicza jest motorem po- 
stępu społecznego. podstawową siłą kształtującą przebieg 
Światowego procesu rewolucyjnego. Wynika to z jej osiąg- 
nięć w państwach socjalistycznych, aktywizacji walki kla- 
sowej w świecie kapitalistycznym, a także rozwoju ruchu 
robotniczego w wielu krajach Azji. Afryki i Ameryki Ła- 
cińskiej, gdzie proletariat coraz częściej występuje w po- 
staci samodzielnej siły politycznej. Ta praktyka społecz- 
na jest najlepszą ilustracją i zarazem potwierdzeniem słusz- 
ności fundamentalnych założeń marksizmu-leninizmu. 


la oceny tendencji rozwoju ruchu robotniczego zawsze 
D istotne znaczenie miała sytuacja w zakresie walk 

klasowych w świecie kapitalistycznym. Również obec- 
nie — niezależnie od zmian w globalnym układzie sił po- 
między socjalizmem i kapitalizmem — zagadnienia te nie 
straciły na znaczeniu. 

Nowa sytuacja w stosunkach m:ędzynarodowych, a przede 
wszystkim prowadzona przez państwa socjalistyczne połi- 
tyka pokojowego współistnienia i odpręzenia stwarza bo- 
wiem pomyślne warunki dla rozwoju walki o postęp spo- 
łeczny i ekonomiczny w krajach kapitalistycznych. Jedno- 
cześnie walka o odprężenie, o pokojową współpracę między- 
narodową wymaga stałego poparcia klasy robotniczej i sze- 
rokich mas ludowych w świecie kapitalistycznym. Dlatego 
pokojowe współistnienie, powstrzymanie wyścigu zbrojeń, 
ograniczenie działalności najbardziej agresywnych sił poli- 
tycznych w państwach Kapitalistycznych wyznacza jeden 
z podstawowych kierunków działalności partii komunistycz- 
nych i robotniczych. 

W tej podstawowej dlą dzisiejszego Świata kwestii łączą 
się wysiłki bardzo różnych pod względem ideologicznym 
nurtów w ruchu robotniczym. Rosną możliwości współpra- 


cy pomiędzy ruchem komumistycznym i współczesną socjal- 
dernokracją. 


lizmie uzależniona jest w dużej mierze od jego zmian 

strukturalnych. Coraz większą rolę odgrywają wiel- 
kie międzynarodowe monopole. Korporacje tego typu wy- 
twarzają obecn:e ponad 1/3 całej produkcji świata kapita- 
listycznego, przy czym następuje szybki wzrost ich obrotów, 
przekraczający obeonie 10 proc. rocznie, to jest dwa—trzy 
razy więcej niż innych przedsiębiorstw  kapitalistycznych. 
-. Równocześnie następuje coraz silniejsza integracja aparatu 
państwowego krajów kapitalistycznych z wielkim monopo- 
listycznym kapitałem. Skutkiem ekspansji wielonarodowych 


S ytuacja klasy robotniczej we współczesnym kapita- 


korporacji są przekształcenia w materialnej i niemawerialnej 


sierze produkcji. Cechą działalności wielonarodowych kor . 
poracji jest bowiem nie tylko ekspansja w skali między- 
narodowej — niekióre z koncernów tego typu mają odga- 
łęzienia w ponad 100 krajach — ale także obejmowanie 
swymi wpływami coraz nowych dziedzin produkcj i usług. 
W warunkach kryzysu gospodarczego na Zachodzie pozwalą 
to im zwiększyć elastyczność działania w walce o swe inte 
resy. Wielonarodowe coraz częściej korporacje zajmują się 
nie tylko produkcją oraz dystrybucją określonych wyrobów 
przemysłowych, lecz także działają w sektorach, jak orga- 
nizacja wypoczynku, turystyka, środki masowego przekazu 
itp. 


W rezultacie tych procesów rozszerzają się rozmiary eks- 
ploatacji kapitalistycznej. Rośnie liczba pracowników na- 
jemnych w ogólnej strukturze społeczeństwa kapitalistycz- 
nego. Koncentracja produkcji kapitalistycznej odbywa się 
bowiem w ostrej walce konkurencyjnej z małymi i drob- 
nymi przedsiębiorstwami, które muszą się podporządkować 
wielkim koncernom albo bankrutują. Tylko w krajach EWG 
w ciągu ostatnich kilku lat ogłosiły bankructwo setki tysię- 
cv małych firm. Jednocześnie przemysł kapitałów w skaidi 
międzynarodowej w poszukiwaniu przez wielkie korporacje 
taniej siły roboczej powoduje, że w szeregu krajów kapita- 
listycznych, w tym również w Europie Zachodniej, likwido- 
wane są całe gałęzie produkcji. 


Wielka Brytania np. z pierwszego w świecie eksportera samo- 
chodów przekształciła się w ich importera (ok. 800 tys. sztuk, przy 
czym prawie połowa z Japonii). RFN została zmuszona do zlikwi- 
dowania 100 tys. miejsc pracy w przemyśle stalowym. To same 
grozi. obecnie 21 tys. hutników francuskich. Również z tych po- 
wodów przeżywa kryzys przemysł tekstylny Europy Zachodniej. 


W efekcie tych zjawisk dokonują się zmiany w strukturze 
społeczeństwa czołowych krajów kapitalistycznych. Dzisiej- 
szy proletariat w tych krajach obejmuje bardzo różne ka- 
tegorie ludzi pracy, © odmiennych kwalifikacjach zawode- 
wych i stopniu wykształcenia ogólnego, a także zróżnico- 
wanych pod względem poziomu ideowo-politycznego. Two- 
rzy to złożone warunki walki antyimperialistycznej we 
współczesnych społeczeństwach kapitalistycznych. Walka ta 
obejmuje obecnie zarówno bezpośrednie lub inspirowane 
przez partie komunistyczne, zorganizowane wystąpienia kla- 
sy robotniczej, szeroki ruch strajkowy, jak i inne formy 
masowego, powszechnego protestu ludzi pracy. 


Obecne warunki walki antymonopolistycznej wiążą się 
z koniecznością organizowania tych wystąpień w skali mię- 
dzynarodowej i coraz pcełniejszą koordynacją działań różnych 
sił na tym polu. Są to procesy niezwykle dynamicznie rozwi- 
jające się w ostatnich latach. Narastający od 1973 roku kry- 
zys gospodarki kapitalistycznej wywołał bardzo niekorzystne 
zmiany w położeniu ludzi pracy. W dziesięciu najbardziej 
uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych od kilku lat 
bezrobocie utrzymuje się niezmiennie na poziomie ok. 18 
mln osób, tj. 6—8 proc. zdolnych do pracy. Kryzys spowo- 
dował, że ogromna liczba młodych ludzi, absolwentów róż- 
nych szkół zawodowych, a także uniwersytetów znalazła 


21 


się na marginesie życia społecznego nie mogąc znaleźć za- 
"trudnienia. Tylko w krajach EWG liczba tego rodzaju bez- 
robotnych przekracza 2 mln osób. Jednocześnie sialę rośnie 
ogólny poziom bezrobocia w krejach Europy Zachodniej. 
Np. we Francji w 1973 r. liczba bezrobotnych wynosiła 422 
tys, w 1975 uległa ona podwojeniu, a w roku biezącym 
wynosi już 1285 tys. Poprzez mechanizm inflacji, ktora 
w ciągu ostatnich lat w wielu krajach kapitalistycznych 
(ulrzymuje się na poziomie ok. 15 proc. lub wyżej (Włochy, 
Wielka Brytania, Hiszpania). koszty kryzysu przerzucane Są 
na barki mas pracujących. W ten sposób np. wielonaro- 
dowe koncerny naftowe działające w Europie potraliły zwięk- 
szyć swe zyski w 1879 r. do 500 min dolarów tygodniowo. 

Wszystko to wyjaśnia przyczyny gwałtownego zaostrzania 
się w ostatnich latach walki klasowej w świecie kapitali- 
stycznym. Probując prześledzić niektóre z nowych form 
tej walki warto przede wszystkim zwrócić uwagę na postę- 
pującą internacjonalizację w tym zakresie. Wiosną 1978 r. 
miał miejsce pierwszy strajk ogólnoeuropejski. Była to akcja 
zorganizowana przeż europejski Kongres Związków Zawo- 
dowych. W strajku tym wzięło udział m. in. ponad 10 min 
Włochów. 6—7 mln osób strajkowało w Hiszpanii. Na ulice 
wyszli robotnicy Aten i Salonik. W Lille demonstrowali 
robotnicy belgijscy i francuscy. był to konkretny przejaw 
narastającej od wielu lat tendencji do organizowania wy- 
stąpień robotniczych w nowej skali, odpowiadającej wspoł- 
czesnym potrzebom walki klasowej. 

Już w 1956 r. Międzynarodowa Federacja Związków Za- 
wodowych Metalowców zorganizowała w Paryżu konieren- 
cję na temat koordynacji działań w przedsiębiorstwach prze- 
mysłu samochodowego wielu krajów a szczególnie w 1i..uch 
amerykańskich koncernów General Motors i Ford Motor. 
Podobne działania podjęli w latach 1969—1970 pracownicy 
przemysłu chemicznego, a także innych dziedzin produkcji. 
Zaczęły powstawać nie tylko międzynarodowe związki bran- 
żowe, leez także związki o charakterze międzygałęziowym. 
W ten sposób pojawiły się w wielkich korporacjach rady 
przedstawicieli przedsiębiorstw oraz zaczęto organizować 
międzynarodowe konferencje przedstawicieli robotników 
wszystkich przedsiębiorstw wchodzących w skład korpora- 
cjii Na tej drodze pracownicy wielkich korporacji wywal- 
czyli prawo do zawierania kolektywnych umów zbiorowych 
o zasięgu międzynarodowym, dotyczących zarówno płac, jak 
i warunków socjalnych itp. Powstały w ten sposób również 
warunki do zacieśniania współpracy działających tam związ- 
ków zawodowych. 


Walka antymonopolistyczna ze swej natury nie może jed- 
nak dotyczyć wyłącznie postulatów ekonomicznych, obejmu- 
je ona także przeciwdziałanie politycznym oraz ideołogicz- 
nym następstwom działalności wielkich korporacji. Z tych 
powodów tak wielkie znaczenie w międzynarodowym ruchu 
związkowym ma walka przeciwko jego rozczionkowaniu, 
e umocrienie politycznej jedności. 


artie komunistyczne w państwach kapitalistycznych 

p traktują wielki międzynarodowy kapitał jako swego 

głównego przeciwnika ideologicznego i politycznego. 

W latach 70-tych zintensyfikowały one swe wysiłki w walce 
z międzynarodowym kapitałem. 


W 1971 r. w Londynie odbyła się konferencja przedstawi- 
ciełi 15 partii komunistycznych Europy Zachodniej. Anali- 
zowano podczas tej konferencji polityczne i ideologiczne na- 
stępstwa gwałtownego rozwoju wielkich korporacji w świe- 
cie kapitalistycznym. Konferencja ta przyczyniła się m. in. 
do nawiązania kontaktów pomiędzy komórkami partii ko- 
munistycznych we wszystkich przedsiębiorstwach wchodzą- 
cych w Skład międzynarodowych korporacji, a także — o- 
pracowywania przeż nie wspólnej linii walki. 


Idee te zostały rozwinięte podczas brukselskiej konferen- 
cji partii komunistycznych Europy Zachodniej w czerwcu 
1974 roku. Na tej konferencji stwierdzono. iż walka o umoc- 
nienie swobód demokratycznych w krajach kapitalistycz- 
nych, © postęp społeczny jest nierozerwalnie związana z wal- 
ką przeciwko wielkiemu kapitałowi' Dlatego w programach 
wiełu partii na Zachodzie tak wiele mówi się o koncepcji 
antymonopolistycznej demokracji, jako jednej z głównych 
tendencji walki klasowej we współczesnych społeczeństwach 
kapitalistycznych. . 

W procesie walki antymonopolistycznej ruch strajkowy 
na Zachodzie zyskuje nowe znaczenie. Wskutek swej ma- 
sowości oraz integracji wystąpień w skali międzynarodowej 
spełnia on coraz wyraźniej funkcję nacisku na cały system 
polityczny państw Kkapitalistvcznych. W latach 1971—1975 
ogólna liczba uczestników masowych wwvstąpień stra;kowych 
w krajach kapitalistycznych wzrosła do 314 mln osób w po- 
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równaniu z liczbą 273 min w okresie 1966—1970. w 1978 r. 
zgodnie z danymi Międzynarodowej Organizacji Pracy w kra- 
jach tych wybuchło 28.5 tys. strajków w miejscu pracy. 
Poczynając od 1974 r. coraz częstsze są strajki powszechne. 
W najwyżej uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych 
każdego roku notuje się ponad 20 strajków tego typu. 


O intensyfikacji walki strajkowej mówią również dane na temat 
jej dynamiki w czołowych punstwach kapitalistycznych (Francja, 
J.ponia. Kanada, USA, Wielka Brytania, Włochy). W okresie 1974— 
—]1976 liczba strajków wyniosła średniorocznie ok. 25 tys., liczba 
zaś Sirajkujących każdego roku wahała się na poziomie ok. 30 min 
osob. Z rozwojem walki strajkowej zmieniają się jej formy. 


We Francji z inicjatywy CGT i FPK organizowane są tra- 
dycyjne „dni akcji” robotników różnych gałęzi przemysłu. 
W ostatnich latach „akcje” te skierowane były przeciwko 
wzrostowi inflacji oraz w obronie stanu zatrudnienia i obję- 
ły pracowników przemysłu metalurgicznego, tekstylnego, 
chemicznego oraz informatycznego. 28 kwietnia 1977 r. ogło- 
Sszony został 24-godzinny. ogólnokrajowy strajk pracowników 
państwowego sektora gospodarczego. Uczestniczyło w nim 
ponad 3 min osób. Nowe metody walki strajkowej we Fran- 
cji polegają na organizowaniu krótkich przerw w pracy 
w tych oddziałach produkcyjnych, które mają decydujące 
znaczenie dla całości procesów technologicznych. Coraz po- 
pularniejsze jest przejmowanie przez robotników przedsię- 
biorstw i kontynuowanie produkcji. 

Cechą walk strajkowych w Wielkiej Brytanii w ostatnich 
latach jest długotrwałość wystąpień w państwowym sekto- 
rze gospodarki, a także przejmowanie przez robotników kon- 
troli nad działalnością przedsiębiorstw. Jak wiadomo, upor- 
czywa walka górników w 1974 roku doprowadziła po raz 
pierwszy w historii Wielkiej Brytanii do zmiany rządu. Jed- 
nocześnie w wystąpieniach klasy robotniczej Wielkiej Bry- 
tanii pojawia się w ostatnich latach coraz więcej elementów 
walki politycznej, przede wszystkim protestów przeciwko 
niekorzystnym dla ludzi pracy zmianom w polityce spo- 
łecznej państwa. * 

W RFN walka w obronie interesów klasy robotniczej pro- 
wadzona jest nie tylko przez strajki, lecz także przez wy- 
walczenie prawa do uczestnictwa przedstawicieli załóg w ra- 
dach nadzorczych i innych kierowniczych gremiach przed- 
siębiorstw. Często stosowaną w RFN formą są strajki ostrze- 
gawcze. Np. w 1976 r. w strajkach tego typu uczestniczyło 
ponad 400 tys. metalowców. Wystąpienia strajkowe we Wło- 
szech charakteryzuje przede wszystkim masowość. 


raktyka społeczna, nie notowana dotychczas skala 

p i zasięg wystąpień klasy robotniczej i ludzi pracy 

na Zachodzie przeciwko polityce burżuazji dowodzą, 

że nic nie straciły ze swej aktualności podstawowe zasady 

maukowego socjalizmu. Właśnie ma podstawie doświadczeń 

praktyki społecznej twierdzimy, że wierność teorii marksiz- 

mu-leninizmu stanowi zasadniczą przesłankę sukcesów ruchu 

robotniczego w walce e sprawiedliwość społeczną, pokój 
i socjalizm. 


JERZY WAJSZCZUK 
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NOWOŚCI LITERATURY EKONOMICZNEJ 


Nakładem Państwowego Wydawnictwa Ekonomicznego 
ukazały się ostatnio na rynku księgarskim następujące cie- 
kawe pozycje: 


— Kształtowanie potrzeb w rozwiniętym społeczeństwie 
socjalistycznym — Ludmiły Jewstigniejewej PWE 1979. 
Stron 263, cena 62 zł. 


— Rompleksowe programy rozwoju w krajach RWPG. 
Praca zbiorowa w tłumaczeniu A. Roguckiego. PWE 
1949. Stron 270, cena 37 zł. 


— Finanse w polityce gospodarczej j społecznej państwa. 
Lesław Swailer. PWE 1979. Stron 340, cena 60 zł. 

— Statystyka ekonomiczma. Elementy teorii — Marek 
Gkólski, Igor Timoliejuk. PWE 1979. Stron 2687, cena 
51 zł. 

— Jmport myśli naukowo-technicznej z rozwiniętych kra- 
jów kapitalistyvcznych. Praca zbiorowa pod red. Józeta 
Nowickiego. PWE 1979. Stron 214, cena 30 zł, 


DZKOlY aKtYWU Rar 


WOKIECH KLIMEK 
inspekto KC PZPR 


Zasady i treści kształcenia aktywu w 
ramach SAP zostały w ostatnich la- 
tach ujednolicone. W obowiązującym 
systemie szkolenia partyjnego dla SAP 
opracowano pierwotnie program zatyr 
tułowany „Podstawy marksizmu-lent- 
nizmu” oraz zestaw tematów (bez opra- 
cowanych tez szczegółowych) nazwany 
„Wybrane problemy marksizmu-leni- 
nizmu i aktualne zagadnienia polityki 
partii”. W bieżącym roku szkoleniowym 
obowiązuje nowy zestaw czterech 
programów, stwarzający możliwość do- 
stosowania tematyki szkolenia do ak- 
tualnych potrzeb pracy partyjnej z róż- 
nymi grupami aktywu terenowych in- 
stancji. 

Istotne znaczenie ma przede wszyst- 
kim fakt, że szkolenie aktywu nie jest 
już traktowane jako uciążliwy i zbęd- 
ny obowiązek. Jego szeroki zasięg jest 
m. in. rezultatem powszechnego doce- 
niania potrzeby ciągłej pracy instancji 
partyjnych s aktywem, uznania ko- 
nieczności aktualizowania wiedzy teo- 
retycznej i wymiany poglądów wśród 
funkcyjnych aktywistów na bieżące 
problemy polityki i działalności partii. 

SAP w systemie szkolenia partyjne- 
ge zajmują miejsce pośrednie między 
szkoleniem masowym a wieczorowymi 
uniwersytetami  marksizma-leninizmu. 
W zasadzie funkcyjni aktywiści partyj- 
ni powinni być absolwentami WUML. 
Dotyczy to przede wszystkim młodych 
stażem aktywistów. Nie wszystkie jed- 
nak instancje terenowe mają odpowied- 
nie warunki do organizowania wła- 
enych zespołów WUML, włączenie zaś 
aktywistów do zespołów WUML w o- 
środku wojewódzkim może być połą- 
czone z dużymi trudnościami. Instan- 
cjom tym umożliwiono systematyczną 


systemie pracy ideowo-wychowawczej partii szkoły aktywu party jnege 
stanowią istotny instrument ideowo-teoretycznego kształcenia organizato- 


rów pracy partyjnej oraz kierowniczej kadry gospodarczej i administra- 
eji państwowej. Zaletą SAP jest zespolenie kształcenia. ideowo-teoretycznege 
z bieżącą informacją polityczną oraz wymianą doświadczeń i doskonaleniem me- 
todyki pracy aktywu. SAP umożliwiają nabycie umiejętności dostrzegania teo” 
retycznych podstaw decyzji politycznych partii oraz podejmowanie samodziel- 
nych prób podejścia teoretycznego de ideologicznych i politycznych problemów 


występujących w środowiska. 


pracę z aktywem właśnie w ramach 
SAP. 


W SAP zajęcia odbywają się tak jak 
w systemie szkolenia masowego (jeden 
raz w miesiącu), ale druga część każdo- 
razowo przeznaczona jest na przedysku- 
towanie aktualnych problemów pracy 
danej instancji partyjnej, co uzasadnia 
włączenie do szkolenia w tej formie 
również tych aktywistów, którzy wcze- 
śniej ukończyli WUML. 


SAP są obecnie powszechną formą 
kształcenia aktywu. Z informacji wo- 
jewódzkich ośrodków kształcenia ideo- 
logicznego wynika, że łącznie zorgani- 
zowano 2874 SAP obejmując szkole- 
niem ponad 120 tys. aktywistów par- 
tyjnych i działaczy administracji pań- 
stwowej i gospodarczej. Przeciętna 
frekwencja na zajęciach SAP jest wyż- 
sza niż w szkoleniu masowym i na 
WUML — kształtuje się w granicach 
80—85 proc. Generalnie można stwier- 
dzić, że liczba SAP w województwach 
jest zależna od liczebności organizacji 
partyjnych. Najwięcej, bo 302 SAP x 
ponad 15 tys. słuchaczy działa w woj. 
katowickim, a najmniej — 10 SAP «m 
276 słuchaczami w woj. zamojskim. 


Są wojewódzkie organizacje partył- 
ne, które kładą szczególny nacisk na 
rozwój SAP. Przede wszystkim należy 
tu wymienić wojewódzką organizację 
partyjną bielsko-bialską (131— SAP 23 
4524 uczestnikami i łódzką (153 SAP 
s 8360 uczestnikami). Dodać należy, że 
w tych organizacjach równie szeroko 
rozwija się sieć zespołów (fili) WUML, 
eo świadczy oe szerokim zasięgu pracy 
instancji z aktywem. | 


Z informacji WOKI wynika, że no- 
we programy SAP zyskały pozytywną 


opintę organizatorów szkolenia, wykła- 
dowców i słuchaczy. 

Tematy wybrane z centralnego prog- 
ranmi powinni realizować najlepsi lek- 
torzy instancji wojewódzkich. Dlatego 
tematyka przyjęta przez instancje tere- 
nowe dla SAP musi być uzgodniona 
(€ akceptowana) przez WOKI. Obec- 
nie mamy 6046 lektorów  komite- 
tów wojewódzkich PZPR, którzy 
równocześnie są wykładowcami w 
SAP. Powszechnie stosowana jest za- 
sada, że lektor wyspecjalizowany w o- 
kreślonej tematyce prowadzi zlecone 
przez WOKI zajęcia w kilku SAP. Sta- 
nowi toe gwarancję wysokiego poziomu 
zajęć 1 umożliwia kompetentne wyja- 
śnienie wątpliwości słuchaczy. 

Nie jest to jedyny sposób zapewnia- 
nia wykładowców dla SAP. Kilkana- 
ście WOKI stosuje metodę wyznaczania 
jednego lektora do prowadzenia zajęć 
w konkretnej SAP. Ułatwia to pracę 
organizatorską WOKI, ponieważ nie 
trzeba już co miesiąc przydzielać lek- 
torom zajęć w SAP. Jednocześnie za- 
pewnia to nawiązanie bliższych, bar- 
dziej bezpośrednich kontaktów między 
wykładowcami i uczestnikami szkolenia, 
wiąże lektora ze śpodowiskiem. 

Wydaje się, że niezależnie od przy- 
jętego przez WOKI sposobu zapewnia- 
nia wykładowców do tematów przewi- 
dzianych programem centralnym ta 
część programu SAP realizowana jest 
prawidłowo. Gorzej jest natomiast z 
drugą częścią zajęć, która polega na 
wymianie doświadczeń oraz Informo- 
wanła przez członków kierownictwa 
partyjnego instancji albo przedstawi- 
ciel władz administracyjnych o aktual- 
nych problemach  społeczno-gospodar- 
onych, Z WOKI napływają sygnały, że 


ta część zajęć w SAP jest niekiedy od- 
woływana, gdyż sekretarze oraz na- 
czelnicy „nie mają czasu” Ba spotkanie 
z aktywem, mimo iż termin spotkania 
był uprzednio uzgodniony. Zdarzają się 
również fakty niewłaściwego przygoto- 
wania i prowadzenia zajęć o charakte- 
rze wymiany doświadczeń. 

Konieczne jest zatem zwiększenie po- 
mocy WOKI dla instancji pierwszego 
stopnia, Wydaje się, że w większym 
stopniu WOKI mogą wykorzystywać 
pracowników politycznych komitetów 
wojewódzkich i kadrę kierowniczą u- 
rzędów wojewódzkich do prowadzenia 
tych zajęć. Szczególnie przydatne by- 
łoby organizowanie seminariów 1 szko- 
lenia pracowników aparatu partyjnego, 
zwłaszcza KM, KG, KM-G, kierowanie 
tch w pierwszej kolejności na kursy 
miesięczne w Ośrodku Kursów Partyj- 
nych KC lub 6-miesięczne kursy w mię- 
dzywojewódzkich szkołach partyjnych. 

Organizatorzy I wykładowcy SAP po- 
stulują niekiedy — postulaty takie 
zgłoszono np. do WOKI w Białymstoku 
— skorelowanie programów szkolenia 
"masowego, SAP i WUML, aby nie po- 
wtarzać tematów.  Postulują także 
wzbogacenie programu SAP cyklem te- 
matów z zagadnień teorii i praktyki 
propagandy socjalistycznej. Są to po- 
stulaty wymagające rozpatrzenia. 

Należy podkreślić, że w ciągu ostat- 
nich trzech lat sektor szkolenia Wy- 
działu Pracy  ldeowo-Wychowawczej 


W przędzałni czesankowej im. Gwar- 
dii Ludowej „Polmerine” w Łodzi oce- 
niono na plenum KZ realizację progra- 
mu pracy z mistrzami. 


w „Po!merino” pracuje ogółem 108 
nislrzów, z których 105 należy do par- 
tii. Ponadto 7 z nich należy równocześ- 
nie do ZSMP. 70 mistrzów ma wykształ- 
cenie średnie, z tego 66 techniczne. 10 
ukończyło tylko szkolę podstawową. Są 
to ludzie z dużym doświadczeniem ży- 
ciowym i zawodowym, 25 z nich ukoń- 
czyło szkołę mistrzów, w cjagu zaś os- 
tatnich dwu lat 17 uzyskało tytuł mi- 
sirza dyplomowanego. 


W materiałach przygotowanych na 
pienarne posiedzenie KZ, jak również 
w ożywionej, często polemicznej dysku- 
sji podkreślano osiągnięcia mistrzów w 
zakresie spraw produkcyjnych i spo- 
łeczno-wychowawczych. Wiele już zro- 


24 


KC dokonywał corocznie selekcji i ak- | 


tualizacji programów szkolenia maso- 
wego i WUML. Wprowadzone zmiany 
miały m. in. na celu wyeliminowanie 
powtarzania się tych samych tematów 
w różnych programach na określonym 
poziomie szkolenia partyjnego. Wszyst- 
ko wskazuje na to, że w programach 
na 1919/80 rok postulat ten będzie speł- 
niony. Nie wydaje się natomiast możli- 
we, a nawet nie jest celowe, aby tema- 
ty ustalone w programach dla jednego 
poziomu szkolenia były eliminowane z 
programów na innym poziomie. Trze- 
ba bowiem uwzględnić fakt, że odmien- 
ne są formy zajęć i różny jest zakres 
materiału i literatury, który muszą o- 
panować słuchacze WUML w porówna- 
niu z uczestnikami szkolenia masowego. 
Istotne odrębności występują również 
w sposobie realizacji programów SAP, 
przy czym rozszerzony program SAP 
wprowadzono w bieżącym roku szko- 
leniowym po raz pierwszy i na pewno 
będzie ©on jeszcze doskonaleny, u- 
względniając w miarę możliwości po- 
stulaty bezpośrednich rcalizatorów 1 
słuchaczy. 

W tym kontekście należy spojrzeć na 
postulat wzbogacenia programu SAP 
cyklem tematów z zagadnień teorii i 
praktyki propagandy socjalistycznej. 
Przede wszystkim program WUML dla 
aktywu propagandowego obejmuje już 
ten przedmiot i przeznacza się na jego 
realizację 20 godzin wykładów i semi- 


. 


biono, ale pozostało jeszcze niemało 


w zakresie opieki mistrza nad nowo za- 


trudnionymi, w tym głównie ludźmi 
młodymi. Probleen właściwej opieki nad 
nimi w okresie adaptacji jest jednym 
z ważnych eiementów programu pracy 
świeżo powołanego „Klubu mistrza”. 


Na pienarnym posiedzeniu KZ pod- 
kreślano znaczny wzrost udziału mi- 
Sirzów w rozwoju działalności racjona- 
lizatorskiej, która przynosi coraz wi- 
doczniejsze efekty ekonomiczne. Na 100 
wniosków racjonalizatorskich  zgłoszo- 
nych w zakładzie w roku ubiegłym 33 
zgłosili mistrzowie, z czego 28 zasto- 
sowano w produkcji i dały one ekołe 
400 tys. złotych oszczędności. 


W zakresie działalności społeczno-po- 
litycznej t wychowawczej postulowa- 
no wzmóc współdziałanie mistrzów sz 
komórką kadrową w zakresie pracy « 


nariów. Dotychczasowa praktyka wska- 
zuje, że jest to rozwiązanie najlepsze 
i propagandyści powinni opanować te 
zagadnienia w ramach zespołów WUMIL, 
ponieważ pozwala na to ilość czasu 
przeznaczona na opanowanie materiału 
i częstotliwość zajęć (raz w t$godniu). 
Odpowiednie zapewnienie programów 
szkołom aktywu partyjnego jest tylko 
niewielką częścią zadań. które stoją w 
tym zakresie przed instancjami woje- 
wódzkimi i terenowymi. Efekty ideo- 
wo-wychowawczej pracy z aktywem za- 
ieżą jednak głównie od dobrej pracy 
WOKI. od wysiłku organizatorów SAP 
i rzetelnej pracy lektorów instancji wo- 
jewódzkich — wykładowców SAP oraz 
dyscypliny aktywistów objętych szko- 
leniem. Zajęcia w SAP powinny być 
wykorzystane dla umocnienia wewnę- 
trznego partii, stworzenia atmosfery dla 
rzeczowej i konstruktywnej dyskusji w 
organizacjach podstawowych. z których 
rekrutują się słuchacze SAP. klimatu 
wzajemnego zrozumienia i umocnienia 
więzi między instancjami partyjnymi a 
aktywem i za jego pośrednictwem z 
podstawowymi organizacjami partyjnv- 
mi. Przede wszystkim zaś SAP powin- 
ny przygotować funkcyjnych aktywi- 
stów do pracy wyjaśniającej i agitacyj- 
nej w ich środowiskach społeczno-za- 
wodowych. Jest to szczególnie istotne 
w okrcsie dyskusji przed VIII Zjazdem 
partii. 
WOJCIECH KLIMEK 


nowo zatrudnionymi, szczególnie z mło- 
dymi pracownikami; kształtować właś- 
ciwe stosunki międzyludzkie w zespo- 
łach pracowniczych; podnosić wiedzę 
zawodową i społeczno-polityczną m- 
strzów; ściślej współpracować z organi- 
zacją związkową i młodzieżową oraz 
administracją zakładu. A 

Dyskutanci zgłosili również  sLereg 
wniosków pod adresem kierownictwa 
polityczno-administracy jnego zakładu 
Chodzi głównie o zapewnienie mistrzom 
pelnej informacji e bieżącej sytuacji e- 
konomiczno-produkcyincj w zakładzie; 
utworzenie : kształcenie kadry rczerwo- 
wej na stanowiska mistrzów: zorgani- 
zowanie — wspólnie z innymi zakłada- 
mi — stałej wymiany doświadczeń: ak- 
tywizację „Klubu mistrzów” oraz pomoc 
NOT i PTE dla SEDNA, 


8. G. 


ANDRZEJ RYTA 
kierownik WOKI w Poznaniu 


— 


Społecznym organem pomagającym w 
realizacji zadań  kształceniowych jest 
Rada Programowa WOKI. Rada wy- 
wiera istotny wpływ na podniesienie 
skuteczności i jakości tej ważnej par- 
tyjnej działalności. 


. SAMORSZTAŁCENIE PRACOWNI- 
KÓW I AKTYWU. Decyzją Sekretaria- 
tu KW PZPR z 1972 r. we wszystkich 
instancjach I stopnia, wydziałach KW 
i ogniwach frontu ideologicznego wpro- 
wadzono samokształcenie pracowników. 
Samokształceniem objęto również kie- 
rowniczy aktyw  społeczno-gospodarczy 
wszystkich szczebli. Na odbywających 
się raz w miesiącu spotkaniach uczest- 
nicy samokształcenia pogłębiają swoją 
wiedzę, otrzymują szeroką informację 
i argumentację dotyczącą najbardziej 
ważkich, aktualnych problemów życia 
partii, kraju ił świata. Udział w zaję- 
eiach samokształceniowych wytwarza 
nawyk indywidualnej nauki, pomaga w 
prowadzeniu bieżącej pracy politycznej 
wśród członków partii i społeczeństwa. 


WIECZOROWY UNIWERSYTET 
MARKSIZMU-LENINIZMU. Pracow- 
nicy aparatu partyjnego, aktyw funk- 
cyjny, działacze życia społeczno-gospo- 
darczego, kadra rezerwowa pogłębiają 
wiedzę marksistowsko-leninowską na 
WUML. W celu dalszego doskonalenia 
pracy partyjnej powołuje się filie 
WUMIL, uwzględniając potrzeby teryto- 
rialne i społeczne. Staranny dobór u- 
czestników | realizatorów programów 
studiów pozwala osiągnąć wysoką efek- 
tywność nauczania, procentującą  sta- 
łym zwiększaniem liczby aktywu rzaj- 
mującego się pracą kształceniową. Istot- 
nym elementem wzbogacającym prog- 
ram studiów jest organizowanie w fi- 
liach WUML konferencji teoretyczno- 
-idcologicznych. Duże walory poznaw- 
cze tych konferencji stwarzają możli- 
wość rozwijania twórczych inicjatyw a- 
paratu partyjnego, aktywizuią lokalną 
społeczność przez podejmowanie prob- 
Jlematyki dotyczącej danego regionu. 

KURSY. Istotnym ogniwem w syste- 
mie ideologicznego kształcenia i dosko- 
nalenia aktywu partyjnego, społeczne- 
go, admunistracji państwowej i gospo- 
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ierując się wytycmymi KC PZPR w zakresie kształcenia partyjnego, wo- 
jewódzka imstancja partyjna w Poznaniu wybracowała system edukacji 


politycznej, którego szereg form służy doskonaleniu wiedzy etatowych 
pracowników instancji i aktywu partyjnego. 


* 


darczej województwa stał się utworzo- 
ny w 1976 r. z inicjatywy KW PZPR 
Wojewódzki Ośrodek Doskonalenia 
Kadr w Kiekrzu. W ośrodku tym szkoli 


się rocznie ponad 3.500 osób. Na kur- - 


sach krótko — i średnioterminowych 
różne grupy aktywu zdobywają wiedzę 
w zakresie bieżącej pracy partyjnej 
i melodyki politycznej działalności. Sys- 


tematycznie organizuje się kursy dla 


sekretarzy instancji podstawowych, no- 
wo wybranych I sekretarzy POP i OOP, 
kierowników OPIW oraz organizatorów 
pracy kształceniowej. Również instancje 
I stopnia organizują 2—3-dniowe kursy 
dla aktywu ze swojego terenu, głównie 
informacyjno-instruktażowe. 


DZIAŁALNOŚĆ OPIW. W  działa- 
niach na rzecz podnoszenia poziomu 
pracy wszystkich ogniw pracy kształ- 
ceniowej czynnie uczestniczy aktyw z 
różnych grup  społeczno-zawodowych 
i instancji. Jest to podstawowy waru- 
nek wytyczania właściwych kierunków, 
stałego doskonalenia wiedzy politycznej 
wszystkich członków partii oraz bezpoś- 


_" redniego oddziaływania instancji woje- 


wódzkiej na wszystkie jej ogniwa. W 
związku z tym KW PZPR przywiązuje 
dużą wagę do doskonalenia działalnoś- 
e OPIW. OPIW podzielone zostały na 
rejony działania. W skład rejonu wcho- 
dzi 8—10 instancji I stopnia. Na odby- 
wanych raz w miesiącu spotkaniach, s 
udziałem pracownika WOKI i hospitan- 
tów, omawiane są konkretne problemy 
dotyczące działalności rad  programo- 
wych, zespołów problemowych czy też 
poszczególnych odcinków pracy ideowo- 
-kształceniowej. 


SZKOLENIE PARTYJNE. Omówione 
wyżej formy podnoszenia wiedzy i u- 
miejętności aktywu społecznego ti pra- 
cowników partii spełniają służebną ro- 
lę w stosunku do szkolenia partyjnego. 
Ich głównym zadaniem jest przygoto- 
wanie i doskonalenie kadr wykładow- 
ców i seminarzystów 
działalność kształceniową lub też mery- 
toryczne uzupełnianie zagadnień oma- 
wianych na szkoleniu partyjnym. W tej 
najpowszechniejszej formie edukacji 
politycznej uczesiniczą wszyscy Szerego- 


prowadzących 


wi członkowie partii, aktyw funkcyjny, 
pracownicy aparatu partyjnego i aktyw 
bczpartyjny (ok. 130 tys. osób). Znacze- 
nie szkolenia partyjnego polega rów- 
nież na tym, że jest to kanał bezpośred- 
niego dotarcia wyższych instancji par- 
tyjnych do podstawowych mas członko- 
wskich. Łącznikami są wykładowcy, se- 
minarzyści i organizatorzy szkolenia. 

Dobre przygotówanie tej grupy akty- 
wu do pracy szkoleniowej decyduje © 
powodzeniu. Z tych powodów od lat or- 
ganizowane są zajęcia dla seminarzys- 
tów  najpopularniejszych kierunków 
szkolenia partyjnego. Uczestnicy semi- 
nariów zobowiązani są do przekazywa- 
nia nabytych umiejętności wykładow- 
com instancji macierzystej. | 

W celu podniesienia  efeklywności 
szkolenia partyjnego utworzono przy 
WOKI Radę MKonsultacyjno-Melodycz- 
ną, złożoną z dwóch zespołów. Zespół 
hospitantów będzie kontrolować  prze- 
bieg szkolenia partyjnego oraz prowa- 
dzić stały instruktaż metodyczno-orga- 
nizacyjny. Systematyczny udział hospi- 
tantów w pracy instancji I stopnia poz- 
woli WOKI na bieżące sterowanie 
działalnością szkoleniową terenowych 
OPIW. 

Wnioski i spostrzeżenia wypływające 
z hospitacji będą wykorzystywane do 
opracowania cyklicznych materiałów 
poświęconych sprawom kształcenio- 
wym. Ich redagowaniem zajmować się 
będzie drugi zespół Rady Konsultacyj- 
no-Metodycznej, 

W zależności od potrzeb rada powołu- 
je zespoły zajmujące się określonym 
wycinkiem działalności kształceniowej. 
Taki charakter ma zespół zajmujący się 
tworzeniem tł wykorzystanien pomocy 
poglądowych. Celem tej działalności jest 
lepsze wykorzystanie gabinetów szkole- 
niowo-metodycznych 1 technicznych 
środków nauczania. 

W woj. poznańskim li kcjonują obe- 
cenie 93 gabinety szkołeniowo-metodycz- 
ne z pelnym wyposażeniem  technicz- 
nym. W celu pełnego ich wykorzysta- 
nia gabinety będą służyć nie tylko 
dzialalności partyjnej. ale również 
kształceniowej, prowadzonej precz cały 
front idoologiczny. 
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CH: LEPSZE Z 


LUCJAN JASKÓLSKI 


sekretarz Komitetu 
d/s Rynku Wewnętrznego 
przy Radzie Ministrów 


Jednym z głównych zadań Komitetu 
jest podejmowanie działań zmierzają- 
cych do utrzymania równowagi  pie- 
niężno-towarowej na rynku, przede 
wszystkim w drodze szybkiego tempa 
wzrostu pfwodukcji oraz dostaw .towa- 
rów i usług na rynek w stosunku de 
wzrostu pieniężnych przychodów  lud-- 
NnoŚCi. 

Komitet wyposażony został w stosun- 
kowe duże kompetencje i uprawnienia, 
Przewodniczący Komitetu może wyda- 
wać ministrom, kierownikom urzędów 
centralnych, prezesom centralnych 
związków spółdzielczych oraz wojewo- 
dom decyzje i wiążące zalecenia, doty 
czące wielkości i struktury dostaw ryn- 
kowych oraz innych spraw związanych 
z poprawą sytuacji rynkowej. 

Uchwałą Rady Ministrów Komitet 
postał wyposażony w instrumenty eko- 
nomiczne w postaci rezerwy funduszów 
inwestycyjnych, środków dewizowych 
oraz funduszu płac i nagród. Dyspono- 
wanie tymi środkami pozwala Komite- 
towi nie tylko koordynować przedsię- 
wzięcia służące poprawie zaopatrzenią 
rynku, ale również wpływać na rozwój 
' produkcji rynkowej oraz dostosowywa- 
nie jej wielkości, struktury asortymen- 
towej i jakosci do potrzeb. 

Głównym problemem, jakim zajmo- 
wał się Komitet w ub. r., była próbą 
dokonania oceny procesów  powodują- 
cych zakłócenia równowagi rynkowej o- 
raz podejmowanie kompleksowych 
przeciwdziałań umożliwiających umo 
nienie równowagi pieniężno-towarowej. 
W tym celu na bieżąco śledzono zao- 
patrzenie rynku na tle przychodów 
i wydatków ludności, rozpatrywane 
i przedstawiano rządowi ocenę sytua- 
cji rynkowej oraz kwartalne plany za- 
opatrzenia rynku, wprowadzono także 
po raz pierwszy kontrolę szczegółową 
dostaw towarów — ponad 700 pozycji 
asortymentowych objętych trójszczeblo- 
wym systemem kontroli według trzech 
list towarowych, 
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owołanie przy Radzie Ministrów Komitetu de spraw Rynku Wewnętrzne- 
go podyktowane sostałe potrzebą kompleksowege i skuteczniejszego od- 


działywania na przemysł oraz inne ogniwa gospodarki narodowej, mają- 
ee wpływ na przyspieszenie produkcji towarów i usług na potrzeby rynku we- 


wnętrznego. 


Dysponowanie rezerwowym fundu- 
szem inwestycyjnym, płacowym oraz 
środków dewizowych pozwoliło na po- 
dejmowanie skutecznych przedsięwzięć 
społeczno-gospodarczych. Rezerwowy 
fundusz inwestycyjny w 1978 r. wyko- 
rzystany został głównie na inwestycje 
szybko rentujące, przy zaangażowaniu 
lokalnych zdolności wykonawczych, da- 
jących szybkie efekty produkcyjne oraz 
poprawiających sprawnośś istniejącej 
bazy handlu. Nowe inwestycje pozwolą 
na rozwiązanie wielu problemów poda- 
ży deficytowych artykułów rynkowych, 
np. szklanek, galanterii metalowej z 


,. grupy „1001 drobiazgów”, naczyń ku- 


chennych itp. Wykorzystanie nakładów 
z rezerwy Komitetu ma rozwój obiek- 
tów handlowych zmniejszy występujące 
niedobory w istniejącej sieci handlu. 
Część nakładów inwestycyjnych przes- 
naczono na budowę zajazdów turystyca- 
nych, które obok części gastronomicz- 
nej mają również miejsca hotelowe. 
Rezerwowy fundusz płac | nagród jest 
głównie w dyspozycji kierownictw re- 
sortów gospodarczych i wojewodów. 
Jęst on przeznaczony na aktywizację 
produkcji towarów na potrzeby rynku, 
podejmowanie inicjatyw zmierzających 
de wzbogacenia rynku w nowe asorty- 
menty towarów, sprawną obsługę han- 
dlu w okresach wzmożonych zakupów 


oraz aktywizację sprzedaży towarów e 
zrównoważonej podaży. 


Wykorzystanie tych środków pozwol- 
ło na podjęcie wielu inicjatyw bezpoś- 
rednio w terenie, wyrażających się 
m.in. wzrostem produkcji na potrzeby 
rynku ponad zadania ustalone w NPSG, 
gromadzeniem większej ilości, niż pła- 
nowano, płodów rolnych i podejmowa- 
niem inicjatyw w zakresie produkcji 
nowych towarów rynkowych. 


Komitet dokonał analiz i ocen wial- 
kości i struktury dostaw towarów, rea- 
lizacji przez resorty gospodarcze zadań 
żnwestycyjnych o oharakterze  rynko- 


<a 


wyra, rozwoju produkcji i przetwórstwa 
mleka oraz przemysłu  piekarskiego. 
Podjęto szereg decyzji i inicjatyw zmie- 
rzających do poprawy sytuacji rynko- 
wej I funkcjonowania handlu. Jedną z 
form pracy są systematyczne rozmowy 
i konsultacje z kierownictwem resor- 
tów gospodarczych w sprawie dostoso- 
wania dostaw asortymentowych oraz 
podejmowania doraźnych działań w 
zakresie zwiększenia lub wzbogacenia 
ofert towarów rynkowych. Zalecone 
wojewodom aktywizowanie lokat- 
mych źródeł podaży z uwzględnieniem 
produkcji rzemieślniczej i usług orax 
zwiększenie zakupu nadwyżek rolnych, 
wwłaszcza drobiu i warzyw. 


Duże znaczenie przywiązuje się de 
systematycznej kontroli efektywności 
handlu w celu niedopuszczenia do ob- 
rotu towarów nie zamawianych przez 
handel i nie odpowiadających potrze- 
bom rynku oraz wymogom  jakościo- 
wym, jak również ograniczania zaku- 
pów na cele pozarynkowe przez Ścisłe 
MŃmitowanie tej sprzedaży oraz objęcie 
jej comiesięczną kontrolą sprawozdaw- 
ezą (wprowadzone zostały sankcje fi- 
nansowe w postaci odprowadzenia de 
budżetu marż uzyskanych z przekrocze- 
nia limitów) 


Podjęte szereg decyzji o rozszerzeniu 
usług żywieniowych w gastronomii 
przez wprowadzenie abonamentowego 
żywienia dla pracowników zakładów 
pracy na zasadach żywienia przyzakła- 
dowego. Zainspirowano przeprowadze- 
nie zmian organizacyjnych w spółdziel- 
ezości pracy oraz opracowano koncep- 
eję rozwoju przemysłu drobnego. Wpro- 
wadzono także z inicjatywy Komitetu 
nowe zasady przekazywania i prowa- 
dzenia systemu agencyjnego punktów 
sprzedaży detalicznej, zakładów gastro- 
nomicznych i punktów usługowych. 


Na osobne  emówienie zasługuje 
współpraca i współdziałanie z wojewó- 
dzkimi radami rynku, które dokonują 


oceny zaopatrzenia rynku na swoim te- 
renie, aktywizują dostawy towarów o0b- 
jętych trójszczcblową kontrolą, ze 
szczególnym  uwzględnienien dostaw 
ze źródeł miejscowych oraz lepszego 
wykorzystania zapasów handlu. 

W celu zwiększenia obrotów oraz u- 
płynnienia nadmiernych zapasów zor- 
ganizowano w 1978 r. kilkanaście tysię- 
cy różnych imprez handlowych, jak 
kiermasze, jarmarki, targi lokalne. W 
wielu województwach dokonano prze- 
glądu mocy produkcyjnych w zakładach 
garmażeryjnych, piekarniach i ciastkar- 
niach, co spowodowało uzyskanie dodat- 
kowej produkcji na rynek. W niektó- 
rych województwach utworzono woje- 
wódzkie banki rezerw produkcji ryn-- 
kowej oraz wojewódzkie banki produ- 
centów rynkowych w celu uzyskania 
dodatkowej produkcji rynkowej, zorga- 
nizowano wystawy i giełdy pod nazwą 


„Iiłandcl szuka producenta”, które spo-' 


PARTYJNE INSPIRACJE 


wodowały zawarcie dodatkowych  u- 
mow, zorganizowano konkursy na pro- 
dukcję wyrobów rynkowych z materia- 
łów odpadowych. 


Podjęta na XIV Plenum KC PZPR u- 
chwała o rozwoju drobnej wytwórczoś- 
ci wpłynie na dalsze wyzwalanie ini- 
cjatyw organów administracji tereno- 
wej w zwiększaniu produkcji towarów 
rynkowych przy wykorzystaniu surow- 
ców lokalnych, odpadowych i wtórnych. 


W I kwartale br. odbyły się pod prze- 
wodnictwem przewodniczącego Komite- 
tu do spraw Rynku Wewnętrznego na- 
rady z wicewojewodami, przewodniczą- 
cymi wojewódzkich rad rynku z udzia- 
łem wojewódzkiego aktywu handlu. 
Przeanalizowano na nich aktualną sy- 
tuację oraz przekazano wytyczne dzia- 
łania terenowych organów . gospodar- 
czych, które mają na celu likwidowanie 
lub zmniejszenie skutków niepełnej re- 


alizacji zadań spowodowanej ostrą 2i- 
ma. 

Po rocznym doświadczeniu Komitet 
podejmuje w roku biezącym dalsze pra- 
ce zmierzające do poprawy zaopatrzenia 
rynku i funkcjonowania handlu woew- 
nętrznego. Wzorem roku ubiegłego pro- 
wadzi się robocze konsultację z kie- 
rownictwem resortów produkujących na 
potrzeby rynku w sprawie zapewnienia 
dostaw towarów w wielkościach i asor- 
tymentach ustalonych na 1979 rok, ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na to- 
wary i grupy, asortymentowe objęte 
trójszczeblowym systemem kontroli. 
Działalność ta będzie się koncentrowała 
głównie na zapewnieniu przez resorty 
gospodarcze dostaw towarów w  iloś- 
ciach i asortymentach określonych w 
NPSG oraz uzyskaniu dodatko- 
w ych dostaw towarów poszukiwanych 
na rynku przy wykorzystaniu rezerwy 
będącej w dyspozycji Komitetu. 


Pod znakiem jakości 


KAZIMIERZ BORCZYK 


sekretarz KW PZPR 
w Skierniewicach 


Komitet Wojewódzki PZPR w Skier- 
niewicach na posiedzeniu plenarnym w 
maju 1977 r. dokonał wnikliwej oceny 
jakości i nowoczesności produkowanych 
wyrobów w zakładach pracy wojewódz- 
twa. Do podjęcia tego tematu skłonił 
nas fakt, że w 1976 r. zakłady w woje- 
wództwie miały tylko 70 wyrobów ze 
znakiem jakości, których udział w war- 
tości sprzedaży. rynkowej i eksportowej 
wynosił zaledwie 8,6 proc. Niezadowa- 
lający był także wskażnik I gatunku 
wyrobów klasyfikowanych oraz strat z 
tytułu reklamacji jakościowych. 


Zastanawialiśmy się wtedy nad przy- 
czynami i doborem trafnych mechaniz- 
mów, które wpłynęłyby na poprawę sy- 
tuacji. Stwierdzilismy, że przy pełnym 
zaangażowaniu i aktywności wszystkich 
członków partii móżermny osiągnąć rady- 
kalną poprawę. 


W przemyśle województwa przecięt- 
ne upartyjnienie wynosi ponad 20 proc., 


roblemy podnoszenia jakości predukowanych wyrobów, uslug i eddawa- 

nych mieszkań są przedmiotem stalej troski skierniewickiej wojewóda- 

kiej erganizacji partyjnej Większość mieszkańców naszego województwa 
wie doskonale, że oorag wyższe wyniki ilościowe w produkcji, a także wyższa 
jej jakość — będą kształtować sytuację na rynka wewnętrznym, poziom życia 
ludzi pracy eraz rozmiary i rangę naszego eksportu. 


mamy również takie zakłady, jak „Fu- 
mos” w Skierniewicach czy „Damina”* 


w Brzezinach, w których wskaźnik | dł 


partyjnienia przekracza 40 proc. Dzia- 
łalność partii na rzecz poprawy. jakości 
ma charakter ciągły, polegający na in- 
spirowaniu administracji zakładów do 
aktywnych działań w tym zakresie po- 
łączonych z wnikliwą kontrolą. 

Przyjęta na plenum KW uchwała e- 
kreśliła kierunki działań inspiratorsko- 
-kontrolnych całej organizacji woje- 
wódzkiej na lata 1977—1980. Plenun m. 
in. zaleciło Egzekutywie KW, instan- 
cjom i organizacjom partyjnym prze- 
prowadzanie okresowych ocen (co naj- 
mniej raz w kwartale) realizacji uchwał 
w zakresie poprawy jakości i nowocze- 
sności produkcji, a związkom zawodo- 
wym, organizacjom społecznym i sto- 
warzyszeniom naukowo-technicznym 
podjęcie stałych działań na rzecz akty- 
wizacji załóg w tym zakresie. 

Co roku organizujemy „skierniewicki 


miesiąc poprawy jakości i gospodar- 
mości”, każdorazowo inaugurowany na- 
radą aktywu społeczno-gospodarczego 
naszego województwa, połączoną z wy- 
stawą wyrobów ze znakami jakości. To- 
warzyszy temu wymiana doświadczeń, 
przedstawiane są wyniki konkursu na 
najaktywniejszy zakład w uzyskiwaniu 
znaków jakości oraz wyróżniani są naj- 
lepsi racjonalizatorzy i brygady pracy 
bezbrakowej. 

Do walki o jakość włączyliśmy nie 
tylko zakłady i ich dyrekcje, lecz row- 
nież organizacje polityczne i społeczne, 
stowarzyszenia naukowo-techniczne, nie 
zapomnieliśmy również o racjonaliza- 
torach produkcji i organizacji pracy. 
Troska o jakość jest codziennym zada- 
niem nie tylko szefa czy majstra, ale 
każdego pracownika. 

Zachęciliśmy ludzi do samokontroli, 
stworzyliśmy w zakładach pracy tevo 
typu brygady wytwórcze. Wprowadzony 
w zakładach „Stella”, „Syntex” i ZPL 
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kompleksowy system sterowania jake- 
ścią pozwala na bieząco eliminować nie- 
prawidłowości w fazie produkcji. Wdra- 
żany jest nowy sposób rozliczania jako- 
ści produkcji, polegający na całkowi- 
tym wyeliminowaniu anonimowości. W 
każdej fazie produkcji można skontro- 
lować poprzednią i wskazać pracowni- 


ka, który źle wykonał swoje czynności. 


Służby kontroli jakości obliczają dzien- 
ne wyniki dla wszystkich faz produk 
cyjnych i przekazują je zainteresowa- 
nym i odpowiedzialnym komórkom o0x- 
ganizacyjnym. Wojewódzka organizacja 
NOT bierze aktywny udział w działa- 
niach na rzecz uzyskania produkcji e 
nowoczesnych parametrach technicz- 
nych. PTE zorganizowało sympozja na 
temat: „Racjonalna gospodarka mate- 
riałowa w przedsiębiorstwach przemy- 
słowych” oraz „Wdrażanie analizy war 
tości jako metoda podnoszenia efektyw- 
nosci gospodarowania”. Efektem wdro- 
żenia wniosków z tych sympozjów było 
uzyskanie w 1978 r. blisko dwukrotnie 
większych oszczędności materiałowych 
niż w 1977 r. | 

Wojewódzki Klub Techniki i Racjo- 


nalizacji pełni inspiracyjno-koordyna-. 


cyjną rolę w ruchu wynalazczym. Pro- 
wadzone jest współzawodnictwo oraz 
organizowane są giełdy tematyczne 
związane z poprawą jakości oraz kon- 
kurs na najaktywniejszy zakład w uzy- 
skiwaniu znaków jakości, W bieżącym 
roku utworzony zostanie -.„Wojewódzki 
Bank Pomysłów”. W podnoszeniu po- 
ziomu wiedzy technicznej w różnych 
formach szkolenia organizowanych 
przez NOT i WKTiR weźmie udział po- 
nad 300 osób. 

W wyniku tych i innych działań lice- 
ba zgłoszonych w 1978 r. wniosków ra- 
cjonalizatorskich, wpływających na po- 


prawę jakości i nowoczesności produk- . 


cji, wzrosła ponad dwukrotnie w pe- 


równaniu s 1976 r. Uzyskane efekty wy 
niosły 166 mln zł. Największe zanot— 
wano w zakładach „Chemitex” — 238 
mln zł, Tkaniny Techniczne — 17 mia 
zł, „Syntex” — 15 mln zł, „Zatra” — 
13,5 mln zł. 


Wymaganiom poprawy jakości pod- 
porządkowuje się coraz skuteczniej kry- 
teria płacowe. W ZPP „Stella” wpro- 
wadzono np. nowy system premiowa- 
nia sa jakość uwzględniający progresję 
potrąceń w zależności od ilości uwag 
i błędów stwierdzonych przez kontrolę. 
Pracownicy, którzy uzyskują najlepsze 
wyniki jakościowe, wyróżniani zostają 
również listami pochwalnymi, umiesz- 
czaniem zdjęć w gablotach oraz odzna- 
czeniami „Zasłużony dla zakładu”. 


Konsekwentna realizacja uchwały 
plenarnego posiedzenia KW, bieżące 
kierowanie i koordynowanie działań in- 
stancji i organizacji partyjnych przex 
Egzekutywę i Sekretariat KW dopro- 
wadziły do znacznej poprawy jakości 
wyrobów produkowanych przez nasze 
zakłady. De 206 zwiększyła się w ub. 
roku liczba wyrobów ze znakiem jako- 
Ści (tj. prawie trzykrotnie). Najwięcej 
ich wytwarzają: Zakład Narzędzi Po- 
miarowych (83 wyroby), Zakłady Prze- 
mysłu Lniarskiego (30 wyrobów), ZPOW 
(19) oraz ZPP „Stella” i ZPP „Syntex” 
(po 15). 


Uzyskaliśmy także znaczny przyrost 
sprzedaży wyrobów oznakowanych; ich 
udział w sprzedaży wzrósł do około 11 
proc. Zmniejszyły się prawie dwukrot- 
nie straty z tytułu braków. Znaczne 
zmniejszenie strat na brakach w war 
tości sprzedaży ogółem uzyskały Za- 
kład Narzędzi Pomiarowych, „Zatra” 1 
Zakład Garbarski. Podkreślić należy, że 
wszystkie zakłady, które mają ustalo- 
ny dopuszczalny procent braków, utrzy- 
mują Się poniżej tego limitu. Zwiększył 


się również w ubiegłym roku do 04 proa 
udział wyrobów I gatunku. Mamy 8 za- 
kładów, które już dzisiaj osiągnęły pe- 


nad 96 proe. l gatunku („Boryszew- 


-Erg”, ZPO „Damina”, ZPO „Poldrez”, 
Tkaniny Techniczne). 

Równolegle dużo uwagi poświęciń- 
śmy zwiększeniu produkcji wyrobów 
nowych i zmodernizowanych. Wartość 
tych wyrobów, wprowadzonych do pro- 
dukcji w 1978 roku, wyniosła 1638,7 mln 
zł, co stanowi 23,9 proc. wartości sprze- 
daży rynkowej i blisko 10 proc. wzro- 
stu wartości tej produkcji. Największa 
ilość wyrobów nowych i zmodernizo- 
wanych występuje w zakładach prze- 
mysłu lekkiego, co podyktowane jest 
wymogami mody i potrzebami odbiorc- 
ców. Wymienić tu można np. wprowa- 
dzenie do produkcji przez ZPP „Stel- 
la” podkolanówek drukowanych, anila- 


nopodobnej włóczki .„Chodelana” — 
przez Zakłady „Chemitex”, deserów 
twarogowych — przez Wojewódzką 


Spółdzielnię Mleczarską, rozszerzenie 
rodzajów wyrobów garmażeryjnych — 
przez WSS „Społem”'. 

W bieżącym roku przewidujemy dal- 
szy wzrost liczby projektów racjonali- 
zatorskich 1 zwiększenie efektów eko- 
nomicznych ich zastosowań. Zwiększy 
się do 250 ilość znaków jakości i kon- 
tnolnych, a udział sprzedaży wyrobów 
oznakowanych w wartości sprzedaży 
rynkowej i eksportowej zwiększy się do 
15 proc., udział zaś wyrobów I gatunku 
do 90 proc. 

W maju br. obchodzimy kolejny mie- 
siąc poprawy jakości. będzie to także 
dalszy krak na drodze do unowo- 
cześniania produkcji. Czynnikiem mo- 
bilizującym załogi zakładów pracy jest 
Ustawa Sejmowa z 8 lutego „O jako- 
ści wyrobów, usług, robót I obiektów 
budowlanych”. 


KAZIMIERZ BORCZYK 


Komitet Zakładowy PZPR w ko- 
palni „Czerwona Gwardia” w Czela- 
dzi, wcielając w życie treści XIII 
Planum KC, dużą rolę przywiązuje 
do pracy ideowo-wychowawczej «x 
brygadzistami. Wychodzimy z założe= 
nia, że właściwa praca i działalność 
brygadzisty w kolektywie, jego rola 
i autorytet w poważnym stopniu de- 
cydują o wvnikach produkcyjnych I 
atmosferze w zespole. 


Po spotkaniach z brygadzistami ze 
wszystkich jednostek zobowiązaliś- 
my dyrekcję i Radę Zakładową ko- 
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Brygadziści 


palni do opracowania szczegółowego 
programu pracy ideowo-wychowaw- 
czej z nimi. Jakich bowiem będzie= 
my mieli brygadzistów, takie będą 
brygady i takie będą wyniki pracy. 


Aby podnieść rangę brygadzisty, 
przyjęliśmy zasadę zatwierdzania 
ich na posiedzeniu Egzekutywy POP 
z udziałem I sekretarza OOP. który 
składa odpowiednią rekomendację. 
Najlepszych brvgadzistów kopalni 
prezentujemy w. galerii „Ludzi 
dobrej roboty”. Obecnie pracuje 
my nad wprowadzeniem karty praw 


i obowiązków brygadzisty. Chodzi o 
to, aby szczegółowo określić jego 
powinności zawodowe i społeczne, a 
także wszystkie uprawnienia i przy- 
wileje. 

W zasadzie mamy dobrych bryga- 
dzistów, wielu z nich spełnia stawia- 
ne im wymogi np. towarzysze Józef 
Gładysz z oddz. G-VIII, Zdzisław 
Garliński. Marian Wołczyk, Ryszard 
Lament. Chcemy. aby wszyscy pozo- 
stali równali do najlepszych. 


WIESŁAW DUDA 
sekretarz KZ 


ZAKŁADY MECHANICZNE „1 MAJA” W PRUSZKOWIE 


Tradycje I współczesność 


egoroczne święte klasy robotniczej dla pruszkowskiego zakładu noszącego 
zaszczytne miano „l Maja” miało charakter wyjątkowy. Łączyło się bo- 
wiem z zakładowym jabileuszem: minęło sześćdziesiął lat ed rozpoczęcia 
produkcji ebrabiarek. Gwoli ścisłości warte jednak dopowiedzieć, iż za dwa lata 


EUGENIUSZ MICHALUK 


W 1881 r. została założona w Pruszko- 
wie fabryka konstrukcji żelaznych i 
kotlarnia „Rudnicki i Kuczyński” pro- 
dukująca różnego rodzaju aparaty dla 
cukrownictwa, gorzelnictwa, jak też 
kolejnictwa, zatrudniająca do 400 osób. 
W roku 1919 dzięki inicjatywie ponad 


stu reemigrantów ze Stanów Zjedno- . 


ezonych zakład przejęła spółka akcyj- 
mna Stowarzyszenia Mechaników  Poł- 
skich z Ameryki. Narodził się pan 
przemysł obrabiarkowy. 


Brygadzista z wydziału remontu Jam 
Schabowicz w czerwcu odchodzi na e- 
meryturę. Urodził się w 1919 r. w Prusz- 
kowie. Pracę w wytwórni rozpoczął w 
1035 roku jako ślusarz. Takich rówie- 
śników. zakładów — sześćdziesięciolat- 
ków, którzy już przeszli na emeryturę, 
bądź też do niej się szykują — jest spo- 
so: Jan Jurezak z moniażu, Marian Bed- 
narski z zaopatrzenia, ślusarz Tadeusz 
Rakober, monter Stanisław Kuczyński, 
technolog Stanisław Pietrzak, Czesław 
Maj czy Tadeusz Biały z kontroli. Listę 
zasłużonych pracowników można by 
ciągnąć jeszcze długo. 

Wytwórnia obrabiarek została upań- 
stwowiona w 1930 r. W okresie okupa- 
eji pozostawała pod zarządem niemiec- 
kim. Dwądzieścia osiem osób z załogi 
hitlerowcy zamordowali, a sześćdziesiąt 
przebywało w obozach pracy. W stycz- 
miu 1945 r. Niemcy wysadzili fabrykę 
„w powietrze,  wywożąc wcześniej 
wszystkie urządzenia i maszyny. Trzeba 
było wszystko zaczynać od początku. 

Plany odbudowy i uruchomienia pro- 
dukcji opracował inż. Jan Piotrowski, 
który w 1919 r. stał na czele zarządu 
spółki Stowarzyszenia Mechaników. O 
tym, jakim autorytetem cieszył się, 
świadczy fakt, iż Komitet Fabryczny, 
złożony przeważnfe z członków Polskiej 
Partii Robotniczej, wybrał go na stano- 
wisko pierwszego dyrektora. W 1948 r. 
zakłady zostały wyodrębnione jako 
przedsiębiorstwo państwowe, a w 1951 
z. zostało nadane im imię „1 Maja”. 


zakładowi „stuknie” okrągła setka. 


Wracający z Ameryki w 1919 r. emi- 
granci byli wykwalilikowanymi robot- 
nikami. Wśród nich znajdowali się też 
działacze robotniczy, jak Aleksander 
Dębski — swego czasu członek KC pac- 
tśi „Prolłetariat”. Tu do niedawna jesz- 
cze pracował Teodor Hejnrych, członek 
KPP i od 1942 r. członek PPR, wyta- 
czarz, zasłużony działacz partyjny. Jego 
syn od lat pracuje w zakładach jako 
mistrz. Robotnikiem pruszkowskiej wy- 
*wórni obrabiarek był Henryk Szafrań- 
ski, współzałożyciel PPR w Pruszkowie, 
uczestnik pierwszego zebrania tej orga- 
mizacji w 1942 r. obecnie ezłonek Rady 
Państwa. Tu rozpoczynał praeę i dzia- 
łalność partyjną Feliks Knapp — dzia- 
łacz partyjny, delegat na Kongres Zjed- 
moczeniowy w 1948 r. 

W odbudowanej po odzyskaniu nie- 
podległości fabryce aktywnie działali 
eałonkowie PPR. Wielu towarzyszy 


skierowano do pracy we władzach miej- 
skich Pruszkowa lub na inne odpowie- 
dzialne funkcje. Dyrektorami zakładów 
byli tacy robotnicy, jak wspomniany już 
towarzysz Feliks Knapp, Mieczysław 
Serafin, Stefan Prusak. Wśród załogi 
adobywali praktykę i doświadczenia za- 
wodowe oraz partyjne PARE dyrek- 
torzy zakładów. 

Obecnie na ponad 1600 pracujących 
ponad czterysta esób należy do partii. 
Qo czwarty członek załogi, 70 proc. par- 
tyjnych to robotnicy. I sekretarzem KZ 
jest Hałina Połchowska-Grzemowska. 
Gdy przed 232 laty, jako absolwentka 
politechniki, rozpoczynała pracę, szyb- 
ko dała się poznać jako znakomity fa- 
ehowiec i organizator produkcji, cieszą- 
ey się uznaniem doświadczonej kadry 
i całego środowiska robotniczego. Więk- 
szość członków partii ma długoletni 
staż, oni też w większości kierują 7 OOP 


Tow. Adam Kądziela, wytaczacz z Wydziału Obróbki Ciężkiej, wiceprzewodniczący 
ŁZ ZSMP 
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i przewodzą 30 grupen partyjnym, na 
co dzień służąc radą młodym. 

O konkretności w działaniu partyj- 
nym może świadczyć przyjęty przez KZ 
system pracy. Polega on na tym, że 
regularnie w każdą sobotę odbywają 
się spotkania kolektywu kierowniczego 
zakładów. Wnioski i zalecenia ze spot- 
kania omawia się w poniedziałek w KZ, 
dokonując podziału zadań wśród sekre- 
tarzy KŻ. We wtorek na spotkaniu z 
I sekretarzami OOP przekazywane są 
konkretne ustalenia. W środę na ro- 
'boczych zebraniach egzekutyw OOP i 
grupowych ustala się, uwzględniając u- 
wagi i wnioski zgłaszane przez aktyw 
dołowy zadania zawodowe i partyjne 
na najbliższe siedem dni. Dzięki temu 
osiąga się dużą sprawność organizacyj- 
ną. 

W pruszkowskiej Izbie Tradycji oglą- 
dać można frezarkę z lat dwudziestych. 
W miarę upływu lat zakład unowocze- 
śniał produkcje, wytwarzając coraz bar- 
dziej złożone maszyny. Oprócz uniwen- 
salnych frezarek, których w bieżącym 
roku wyprodukuje się 468 — w 80 proc. 
przeznaczonych na eksport, w tym do 
USA i W. Brytanii — od roku rozpoczę- 
to na podstawie umowy kooperacyjnej 
z Japonią seryjną budowę centrów ob- 
róbczych — sterowaną numerycznie 
maszynę. Jest to na wskroś nowoczesny 
produkt wielomilionowej wartości. 


Na 800—900 osób zatrudnionych bez- 
pośrednio w produkcji jest ponad stu 
inżynierów. Zakład dysponuje kadrą 
specjalistów o najwyższych kwalifika- 
cjach, zdolną do wykonywania coraz 
bardziej skomplikowanych zadań. 

(Gdy przed dwoma laty zarysowała się 
przed zakładem - szansa produkcji 
wspomnianych już centrów obróbczych, 
powstała pilna konieczność wykonania 
bardzo poważnych prac budowlanych. 


Brak było wykonawców. I wówczas fre- 
zerzy postanowili w godzinach woln:.ch 
od pracy przystąpić do budowv sposo- 
bem gospodarczym. W krótkim czasie 
grupy robotników wykonały fundamen- 
ty pod japońskie maszyny do produkcji 
nowoczesnych centrów obróbczych. 
Jubiłeusz 60-lecia postanowiono w 
fabryce połączyć z czynem na 35-lecie 
PRL. Z inspiracji KZ utworzono „Bank 
Zadeklarowanych Godzin Społecznego 
Czynu”. Każdy pracownik Zakładu 
„l Maja” może zgłosić dowolną liczbę 
godzin dodatkowej pracy. Postanowiono 
przy tym, że nie chodzi o odrabianie za- 
ległości — bo to przecież normalne zada- 
nie zawodowe — lecz o osobisty wkład 


przy budowie nowej zakładowej stołów- 
ki, rozbudowie ośrodka wypoczynkowe- 


go w Sztuńowie czy modernizacji ośrodka 
kolonijnego w Badowie itp. Do chwili 
obecnej pracownicy poszczególnych pio- 
nów zadeklarowali już ok. 10 tys. robo- 
czogodzin. | 

Inną inicjatywą jest adaptacja nie 
wykorzystanych szkół wiejskich dla po- 
trzeb zakładu. Budynek szkolny w Ka- 
niach przystosowano na rodzinny hotel 
robotniczy, a obecnie zajęto się budyn- 
kiem we wsi Rosocha koło Nowego Mia- 
sta, gdzie zamierza się uruchomić filię 
wydziału obróbki lekkiej. | 

Od 1971 r. zakłady „1 Maja” współ- 
pracują x moskiewską fabryką „Czer- 
wony Proletariat” specjalizującą się w 
produkcji tokarek. Moskiewska fabryka 
istnieje od 122 lat i jest przedsiębior- 


stwem znacznie większym od pruszkow-. 


skiego. Co roku delegacje zakładów 
składają sobie wizyty, wymieniają do- 
świadczenia. A jest ich wiele, bo tra- 
dycje dobrej roboty w jednym, jak i w 
drugim zakładzie mają długą historię. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Jan Schabowicz, brygadzista z Wydziału Remontu 
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Sprawy płockiej HZ 


F abryka Maszyn 


Żniwnych w 
Płocku ma stałą rubrykę w 
„Tygodniku Płockim”, w której 

publikowane są najważniejsze informa- 

cje z życia przedsiębiorstwa. Rubryka 
ta nosi tytuł: „Wiadomości fabryczne 

FMŻ”. Oto treść kilku materiałów z tej 

rubryki: | 

„Bartyjna debata nad efektywnością 
działania” („Tygodnik Płocki” nr 42/78) 
to tytuł relacji z obrad Komitetu Za- 
kładowego PZPR. Plenum było poświę- 
oone ocenie wyników produkcyjnych i 
ekonomicznych oraz perspektywom wy- 
konania zadań rocznych. W dyskusji 
mówiono nie tylko o osiągnięciach, ale 
także o brakach i trudnościach. Niektó- 
ne wydziały odczuwały m. in_ braki w 
zatrudnieniu i kłopoty spowodowane 
nierytniczną. dostawą detali z koope- 
racji zewnętrznej oraz wewnętrznej. 
Kłopotliwa była również duża ilość ma- 
teriałów zastępczych, brak części za- 
miennych do maszyn. ża 

„Wydłużony finisz” to kolejna publi- 
kacja w „Wiadomościach Fabrycznych 
FMŻ”. Autor jej informuje. że budo- 
wa nowej fabryki Maszyn Żniwnych w 
Płocku wchodzi w decydującą fazę. Do 
zakończenia zadania inwestycyjnego po- 
trzeba jeszcze 900 milionów zł. Przyzna- 
ne na ten rok limity na roboty budow- 
lano-montażowe były przedmiotem oży- 
wionej dyskusji na sesji KSR. 

W zakończeniu artykułu czytamy, że 
dotychczas dość dobrze układała się 
współpraca między wykonawcami a in- 
westorem. Współpraca ta nabiera z każ- 
dym dniem coraz większego znaczenia. 

„Nadrąbienie zaległości” — to tytuł 
jeszcze jednej publikacji w „Wiadomo- 
ściach Fabrycznych FMŻ”. Jej autoe . 
podkreśla, że wraz z nastaniem wiosny 
zwiększyło się zainteresowanie płocką 
Fabryką Maszyn ŹŻniwnych. I to jest 
zrozumiałe. „Bizony” nie tylko zbierają 


' zboże szybciej, ale i oszczędniej i coraz 


trudniej byłoby wyobrazić sobie żmiwa 
bez udziału tych właśnie maszyn. I za- 
łoga FMŻ stara się, aby tych tak po- 
trzebnych rolnictwu kombajnów było 
jak najwięcej. 

W ciągu pierwszych bardzo trudnych 
dwóch miesiący 1979 r., wykonano 
produkcję towarową w 87,4 proc., ale 
sprzedano znacznie więcej, bo 94,5 proc. 
w stosunku do założeń planowych. Z 
taśmy montażowej zeszło w tym okresie 
648 kombajnów. Marzec był okresem 
dość intensywnego nadrabiania zaległo- 
ści. W ciągu dwóch dekad tego miesią- 
ca odrobiono zaległości d'wumiesięczne, 
Dzięki temu w I kwartale br. odbiorcy 
krajowi i zagraniczni otrzymali 1160 
maszyn, głównie z serii „Bizon-Super”, 
przystosowanych do zbioru zbóż i ku- 
kurydzy. Na uwagę zasługuje fakt, że 
o 9 proc. przekroczony został „plan pro- 
dukcji części zamiennych do kombaj- 


nów. 
LEKTOR 


365 dni morza w roku 


lutego 1979 r. minęło trzydzieści lat od powołania Przedsiębiorstwa Po- 
2] łowów i Usług Rybackich „Barka” w Kołobrzegu. Jubileusz ma określoną 

oprawę: uroczyste spotkania, imprezy artystyczne i sportowe, wielki bal 
łtd., ale nie to jest najważniejsze; w centrum uwagi pozostaje zadanie następujące: 
złowić więcej ryb niż założono w planie, to znaczy ponad 25 tysięcy ton I nie oddać 
rywalom czterokrotnie już zdobytego przechodniego sztandaru ministra Handlu 
Zagranicznego i Żeglugi oraz Związku Zawodowego Marynarzy i Portowców. 


ZBIGNIEW MICHTA 


Nieco danych z aklualnej „ankiety 
personalnej" przedsiębiorstwa: 1386 za- 
trudnionych, w tym 415 rybaków; 52 
jednostki łowcze, w tym  wysłużone, 
pracujące ponad 20 lat kutry i najno- 
wocześniejsze, na jaki nasz przemysł 
stoczniowy w tej klasie stać, rufowce 
B-410 i B-403; wartość zaplanowanej 
na 1979 rok produkcji i usług — 327 
milionów złotych; założony średni za- 
robek miesięczny — 7651 złotych. 


Co jeszcze? W „Barce” jest 368 czlon- 
ków oraz kandydatów partii i chodzi 
e to, aby jubileuszowy rok zamknąć 
liczbą 400; jest 302 członków Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 

Nie wiadomo natomiast, jak zawsze, 
jaka będzie pogoda? Gdzie trafi się naj- 
więcej ryb? 180 dni połowowych w roku 
to jest na ogół tyle, ile ofiarowuje ry- 
bakom natura. Co się zaś tyczy ryb, te 
są one daleko od bazy. Dalej niż przed 
ustanowieniem nowych stref rybołów- 
stwa morskiego, wskutek czego na bli- 
skie łowiska Zatoki Pomorskiej płynąć 
już nie można, chyba że za licencją. 
A tę ma 12 kutrów i ani jeden więcej, 
bo sąsiedzi znad Bałtyku też chcą coś 
łowić, sprzedawać, jeść... 


_Nigc; nie było łatwo, ale w jubileu- 
szowym roku będzie naprawdę ciężko. 


WIEDZIEĆ, ZAŁATWIĆ, POMÓC 


Tow. Jan Molenda, I sekretarz Komi- 
tetu Zakładowego PZPR, 33 lata w par- 
tii, 29 lat w „Barce”: 


— Jesteśmy od spraw trudnych. Nie 
ma czasu, ani sensu, żeby rozpamięty- 
wać ciekawą zresztą przeszłość, upa- 
jać się osiągnięciami. 


Rejestr tematów obrad Komitetu Za- 
kładowego w 1978 i bieżącym roku, bez 
hierarchizowania ich ważności: miesz- 
kania dla załogi; inwestycje produk- 
cyjne: transport wewnętrzny; dyscypli- 
na pracy; wynalazczość i racjonaliza- 
cja; bezpieczeństwo i higiena pracy; 
działalność organizacji młodzieżowej; 
analiza połowów — stały punkt porząd- 
ku obrad dwa razy w roku. 


Sprawy mieszkaniowe — dokuczliwe, 
jak niemal wszędzie. Przedsiębiorstwo 
rozwija się. 623 pracowników ma 18—30 
lat, są to więc ludzie na dorobku. W 
tej chwili potrzeba 200 mieszkań, do 
końca 1981 r. można uzyskać 90. Spo- 
rą część nowych pomieszczeń stanowią 
mieszkania zastępcze. W murowanych 
barakach na cztery lokale przypada 


* jedna, wspólna kuchnia. Osiągnięto pe- 


wien postęp: w najnowszym baraku 
jedna kuchnia przypadnie na dwa 
mieszkania. Problemem jest nie tylko 
przyrost liczby mieszkań, ale również, 
a może przede wszystkim ich rozdział. 
Ustalono więc następujące kryteria 
przydziału: przydatność pracownika dla 
przedsiębiorstwa, staż pracy, liczebność 
rodziny, aktualna sytuacja mieszkanio- 
wa kandydata, postawa w pracy i dzia- 
łalność społeczna. Tak wyselekcjonowa- 
nych jest jednak zawsze więcej niż 
mieszkań. Zatem naturalną koleją rze- 
czy powinno być sporo odwołań. Jest 
ich jednak mało, bardzo mało. Po pro- 
stu dlatego, że każdy przydział jest po- 
przedzony  drobiazgowym — rozpozna- 
niem. W takich przypadkach mylić się 
mie wolno. 


Interesujący przebieg miała dysku- 
sja nad zakładowym racjonalizator- 
stwem i wynalazczością. Są w „Barce” 
łudzie myślący, pomysłowi, ale nie 
zawsze to, ©o robią, co akceptuje zakła- 
dowa komórka NOT i Klub Racjonali- 
zatorów, zgodne jest z potrzebami, %0 
znaczy z oczekiwaniami załogi. Suro- 
wej krytyce poddano objawy efekciar- 
stwa i pogoni za doraźnym ekwiwalen- 
tem materialnym. Powiedziano wprost: 
wybiera się tematy łatwe, zamiast np. 
zaprojektować i skonstruować myjnię 
beczek. Kiedy jest ryba. kutry potrze- 
bują kilka tysięcy beczek; jedna ko- 
bieta w ciągu ośmiu godzin pracy, w 
ciężkich warunkach może umyć kilka, 
kilkanaście. 


Podstawowe znaczenie dla przedsię- 
biorstwa ma zespół spraw związanych 
z funkcjonowaniem fiotylli rybackiej. 
Do ideału daleko. Perspektywicznym 
za'laniem jest modernizacja sprzetu. Za- 
danie każdego dnia polega na tym, aby 


N 
w sprzyjających warunkach atmosfe-- 
rycznych maksymalna liczba kutrów 
wypłynęła na łowiska. 


Raz jeszcze tow. Jan Molenda: 


— Zdarzało się, że w czasie bardzo 
silnych sztormów Armatorski Ośrodek 
Remontowy meldował stuprocentową 
gotowość techniczną jednostek pływa- 
jących. Sztorm mijał i nagle okazywa- 
ło się, że dziesięć kutrów jest nie- 
sprawnych. To nie do zniesienia! 


Remontowcy mają swoje kłopoty. 
Zdobycie części zamiennych, zwłaszcza 
do jednostek starych jest nieraz spra- 
wą nie do załatwienia. Brak przysło- 
wiowych uszczelek, o poważniejszych 
detalach nie wspominając, unierucha- 
mia kutry na tygodnie i miesiące. Ale 
remontowcy mają również „grzechy” 
na sumieniu. Na posiedzeniu KZ partii 
udowodniono, że z ich winy rybacy 
„Barki” nie złowili w ubiegłym roku 600 
ton ryb. Za duża to strata, aby mogła 
się powtórzyć. 


Z protokołu posiedzenia KZ, na któ- 
rym oceniano działalność służby zaopa- 
trzeniowej: 


Tow. MAREK GZEL: „W wypadkach awa- 
ryjnych zaopatrzenie funkcjonuje dobrze, 
a w normalnych warunkach pracy jest śle. 
Pracę oceniam Jako nierytmiczną I chaotycz- 
BĄ.” 

Tow. WIESŁAW HILDEBRANDT: „Nikt 
mie pojechał do magazynów przy ul. 8ien- 
kiewicza, żeby kupić paski. Z tego powoda 
stały dwa kutry. Jeszcze gorsze było to, że 
potrzebne paski były w naszym magazynie.” 


To, o czym dyskutuje się na posiedze- 
niach KZ, można streścić następująco: 
wiedzieć, załatwić, pomóc. 
Towarzysze wiedzą chyba wszystko, po- 
magają zawsze, kiedy' pomóc można. Co 
mogą załatwić, skoro załatwianie nale- 
ży do administracji? 


Tow. Jan Molenda: 


— Załatwiamy trzecią część spraw. 
W dużym skrócie: polega to np. w jed- 
nym przypadku na „szczerej i bezpo- 
średniej rozmowie” z realizatorami za- 
kładowych inwestycji, w drugim zaś na 
wizytach w ministerialnych gabinetach. 
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Załoga „Barki” ma „swojego człowie- 
ka” w KC — tow. Antoniego Karpiaka. 
Jest on również członkiem  koszaliń- 
skiego KW. Antoni Karpiak jest jed- 
nym z czterech pracowników — rówie- 
śników przedsiębiorstwa. 

O towarzyszu Karpiaku mówi się w 
„Barce” wyłącznie z szacunkiem, do- 
kładnie zaś, że „ma cholerne uważanie”. 
Żeby sobie na taki autorytet zasłużyć, 
trzeba być człowiekiem morza. Twar- 
dym, bezkompromisowym, a jednocze- 
śnie wrażliwym na ludzką dolę i nie- 
dolę. Tow. Karpiak uchodzi za obroń- 
cę spraw rybackich — indywidualnych 
lub zbiorowych. Ale równocześnie nie 
skinie palcem w obronie kogoś, kto z 
całą świadomością naruszył elementar- 
ne zasady współżycia międzyludzkiego. 
Bez wzęlędu na to, kim on jest. 

Doświadczony szyper, znawca ludzi 
swoim autorytetem buduje autorytet 
partii. Byłyby to komunały, ale ich wia- 
rygodność weryfikuje każdy dzień pra- 
cy na morzu. Tu po prostu niczego 
i nikogo nie można oszukać 

Praca w rybołówstwie morskim ma 
również pewną charakterystyczną ce- 
chę: rodzaj kariery. Zdolny absolwent 
technikum rybołówstwa morskiego w 
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ciągu pięciu — sześciu lat przejdzie 
wszystkie szczeble awansu od młodsze- 
go rybaka po szypra. Wyżej nie awan- 
suje, ale z biegiem lat będzie coraz bar- 
dziej doświadczonym rybakiem, a rów- 
nież w miarę postępu technicznego'i te- 
chnik połowów coraz lepszym, wszech- 
stronniejszym specjalistą. Tak więc ten 
rodzaj coraz bardziej pożądanej kariery 
jest zarazem gwarancją stabilności ży- 
ciowej i zawodowej. Największa fluk- 
tuacja wśród młodych pracowników 
„Barki” występuje właśnie na kutrach. 
Zachęceni wysokimi zarobkami, a nie- 
kiedy romantyzmem pracy na morzu 
młodzi ludzie szybko „lądują”. Po natu- 
ralnej w morskich warunkach selekcji 
pozostają tacy, na których na ogół już 
można polegać. 

Oni również stanowią procentowo 
najliczniejszą część zakładowej organi- 
zacji partyjnej: 156 członków i kandy- 
datów na — przypomnę — 415 ryba- 
ków Mają swoją oddziałową oreaniza- 
cję partyjną i grupy partyjne na jed- 
nostkach łowczych (4—5-osobowe). Są 
doskonale zorientowani w ekonomicz- 
nych skutkach działalności przedsię- 
biorstwa. Dzięki radiu. a również i te- 
lewizji (choć jej zasięg jest ogcaniczo- 


ny) wiedzą mniej więcej, co dzieje się 
w kraju i na świecie. Nie wiedzą. co 
w mieście, co na ich ulicy i w domu. 
Na partyjne zebrania zwołują się wte- 
dy, gdy nie można wyjść w morze. 

Motywy przyjęcia do partii są w tej 
zbiorowości traktowane na ogół jedno- 
znacznie: jest to wotum zaufania dla 
ich pracy i postawy, dla morale i świa- 
domości politycznej. : 


Obecny 1 sekretarz rybackiej OOP, 
szyper Jerzy Gonczaronek, ma opinię 
znakomitego rybaka. Morze — bez żad- 
nej przesady — jest jego żywiołem. 
Czas przeznaczony na coś innego, niż 
łowienie ryb, uważa za stracony. Z pun- 
ktu widzenia zadań gospodarczych 
przedsiębiorstwa trudno to uznać za 
wadę. 


Tak więc najrealniejszą przesłanką 
powodzenia jubileuszowych zamierzeń 
„Barki” są ludzie zdecydowani praco- 
wać bez względu na obiektywne trud- 
ności. Z subiektywnymi mogą sobie po- 
radzić. 


NA NASZ STÓL 


"Najbardziej sprawdzalnym elektem 
pożytków z „Barki” są ryby na naszych. 
stołach. „Barka” może być jeszcze lep- 
szym dostawcą, jeżeli pomoże się jej 
w przetwarzaniu, uszlachetnianiu ryb. 
Tymczasem potencjał przetwórczy jest 
daleko niepełny, choć można go zwięk- 
szyć czterokrotnie. Opracowany przez 
aktyw przedsiębiorstwa program roz- 
wojowy — obok modernizacji floty — 
właśnie na tę dziedzinę działa!ności 
kładzie szczególny nacisk. Nie jest to, 
oczywiście, zabieg bezinteresowny. Le- 
piej podana ryba warta jest odpowied- 
niego ekwiwalentu materialnego i nikt 
tego nie ukrywa. Nie oznacza to rów- 
nież rezygnacji z dostaw świeżej ryby. 
To przecież nie kto inny jak kołobrze- 
żanie parę lat temu rzucili i zrealizo- 
wali hasło „Ryba z burty do konsu- 
menta”. Ze swej strony przedsiębior- 
stwo przygotowuje w przyzakładowej 
szkole kwalifikowany personel. Korzy- 
sta też już z pewnych licencji zagra- 
nicznych. Przetwory śŚledziowe z „Bar- 
ki” mają wysoką renomę. 


Można wierzyć tym ludziom, że sta- 
rając się o swoje przedsiębiorstwo nie 
postępują egoistycznie, wbrew społecz- 
nemu  interesowi. Każde zamierzone 
przekroczenie zadań połowowych czy 
przetwórczych służy w końcu konsu- 
mentowi. Grają tu rolę zarówno wzglę- 
dy ambicjonalne, jak i materialne, ale 
rybacy z „Barki” niczego nie chcą za 
darmo. 


Tam, gdzie w ciągu roku jest 365 dni 
morza, nie ma czasu na świętowanie. 


ZBIGNIEW MICHTA 


PO NARADACH RESORTOWYCH 


PROGRAM POPRAWY EFEKTYWNOŚCI 


BOLESŁAW SMAGAŁA 


I sekretarz KZ PZPR 
w Min. Przemysłu Moszynowego 


Wśród kadry resortu przemysłu ma- 
szynowego problematyka efektywności 
gospodarowania znajduje coraz większe 
zrozumienie, coraz umiejętniej potrafi- 
my tłumaczyć na język praktyki i wdra- 
żać na wszystkich szczeblach gospo- 
darowania uchwały i wytyczne partii 
w tym zakresie. Pomimo jednak postępu 
w ostatnich latach wyniki efektywności 
gospodarowania są jeszcze niezadowa- 
lające. Stwarza to określone napięcia, 
ogranicza tempo wzrostu produkcji i w 
ostatecznym rachunku osłabia tempo 
zaspokojenia potrzeb społecznych. 
Stwierdzić jednak należy, że wyniki 
przemysłu maszynowego w tym zakre- 
sie są znacznie lepsze od przeciętnych w 
kraju. Świadczy o tym zmniejszanie 
materiałochłonności produkcji przemys- 
łu oraz relacje pomiędzy tempem pro- 
dukcji i produkcji sprzedanej. p. 

Realizację zadań resortu w roku 1978 
charakteryzowało utrzymanie wysokie- 


go tempa produkcji, przekroczenie pla- 


nu produkcji sprzedanej i wykonanie 
z nadwyżką dostaw na rynek wew- 
rętrzny, zmniejszenie pracochłonności 
szeregu wyrobów, obniżka kosztów 
utrzymania. Wystąpiły również zjawis- 
ka negatywne, jak niepełne wykorzys- 
tanie majątku trwałego, pogorszenie e- 
fektywności w handiu zagranicznym o- 
raz straty spowodowane obniżeniem ja- 
kości produkcji niektórych wyrobów. 
Wnioski wynikające z doświadczeń u- 
względnione zostały w realizacji zadań 
roku 1979 na wszystkich szczeblach za- 
rządzania resortu. 

Do realizacji zadań roku 1979 prze- 
mysł maszynowy przystąpił z progra- 
mami szeroko omówionymi na  kole- 
giach zjednoczeń i konferencjach samo- 
rządu robotniczego. Ostra zima spowo- 
dowała jednak, że realizacja tych prog- 
ramów w pierwszych miesiącach roku 
nie była możliwa. Nastąpiły znaczne za- 
kłócenia w produkcji. Dlatego na nara- 


. wymagają postawienia kadrze 


a 


mi w liście skierowanym do kierownictwa resortu i Komitetu Zakłado- 


4 godnie ze wskazaniami I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka, zawarty- 


wego naszego Ministerstwa, na naradzie aktywu partyjno-gospodarczego 
resortu okreśŚliliśmy główne problemy i zadania w realizacji planu społeczno- 
-gospodarczego w roku 1079 oraz kierunki działań, które mają zapewnić dalszy 


postęp w efektywności gospodarowania w Jatach następnych. 


date partyjno-gospodarczej resortu wie- 
le miejsca poświęcono omówieniu ini- 
cjatyw i przedsięwzięć zmierzających do 
odrobienia poniesionych strat. 

Analiza sytuacji i warunków oraz 
uwzględnienie potrzeb gospodarki kraju 
resortu 
zadania nie tylko wykonania zadań ro- 
cznych, ale ich przekroczenia, zwłaszcza 
w wyrobach na eksport oraz objętych 
listami kontrolnymi dostaw na rynek. 

Obecnie wysiłek kadr kierowniczych, 


aktywu partyjnego i gospodarczego za- 


kładów resortu przemysłu maszynowego 
skupia się na pełnym urzeczywistnieniu 
w codziennej pracy politycznej, organi- 
zatorskiej i produkcyjnej  programo- 
wych ustaleń wynikających z narady 
aktywu partyjno-gospodarczego. 

Wychodząc z realnej oceny sytuacji w 
dziedzinie podstawowych surowców, 
wielkości dostaw kooperacyjnych, 
transportu energii, dokonuje się, nie ko- 
rygując Narodowego Planu Społeczno- 
-Gospodarczego, ' takich przesunięć 
strukturalnych, aby stworzyć warunki 
wykonania zadań planowych. Wszyscy 
jesteśmy świadomi trudności, chodzi 
więc o to, aby nasze działanie w celu 
ich przezwyciężenia nie było żywiołowe, 
lecz celne i zorganizowane. Główne za- 
dania to: 


© wykonanie i przekiaczanie zadań w 

produkcji rynkowej; 

© realizacja planu eksportu do obszaru 
wolnodewizowego przy jednoczesnej 
poprawie jego opłacalności; 

© zwiększenie produkcji części zamien- 
nych i podjęcie dodatkowego progra- 
mu remontów, zwłaszcza maszyn bu- 
dowlanych, obrabiarek i samocho- 
dów ciężarowych; 

© dalszy postęp w obniżaniu materia- 
łochłonności produkcji i uzyskanie 
dalszej obniżki kosztów  materiało- 
wych, co zadecyduje w  powaznej 


/ 


mierze o realizacji głównych zadań 
resortu. 


W pracy partyjnej i gospodarczej 
koncentrujemy uwagę na realizacji 
programów, ścisłym rozliczaniu z ich 
wykonania i na konsekwentnym egzek- 
wowaniu odpowiedzialności za powsta- 
jące opóźnienia i niedostatki. 

Rok 1979 jest drugim z kolei, w któ- 
rym realizujemy szeroki program ra- 
cjonalizacji importu  kooperacyjnego. 
Wielostronne inicjatywy w tym zakre- 
sie podjęły organizacje partyjne przed- 
siębiorstw zjednoczeń i centrali minis- 
terstwa. Zadania na bieżący rok zakła- 
dają pełne wykorzystanie oszczędności 
zeszłorocznych i wypracowanie nowych 
w wysokości 100 mln zł dew. w wyniku 
uruchomienia produkcji 1200 wyrobów. 
Konieczne jest więc dotrzymanie usta- 
lonych terminów uruchomień i €<giąg- 
nięcie planowanego poziomu produkcji 
wszystkich wyrobów, które muszą do- 
równać jakością wyrobom uprzednio 
importowanym. 

Resort przemysłu maszynowego dys- 
ponuje nowoczesną bazą produkcyjną 
i wysoko kwalifikowaną, ofiarną kadrą. 
Obecnie zespoły specjalistów pracują 
nad określeniem działań zmierzających 
do efektywniejszego wykorzystania ist- 
niejącej bazy produkcyjnej oraz Sposo- 
bów rozwoju bazy materialnej resortu, 


"niezbędnej do realizacji celów społecz- 


no-gospodarczych przyszłej 5-latki. O- 
siągnięcie tych celów oraz postęp w 
zwiększaniu efektywności przemysłu 
maszynowego w poważnym stopniu za- 
leżą od postępu technicznego, który bę- 
dzie określał warunki rozwojowe 
i możliwości ekspansji na rynkach za- 
granicznych. 


Przemysł maszynowy ma poważne 0- 


siąsnięcia we wdrożeniu postępu tech- 
nicznego. Ważnym czynnikiem są tu za- 
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kupione licencje i technologie, ale w 
znacznie większym stopniu w łasny 
dorobek przemysłu. W założeniach 
programowych najbliższe lata powia> 
ny przynieść dalszy postęp Zarów- 
no w technicznym [izygotowaniu pro- 
dukcji, nowych uruchomieniach, wZzroś- 
cie skali produkcji ' jej jakości, popra- 
wie więzi kooperacyjnych, jak rownież 
w metodach obliczeń i badań, analiz 
konstrukcji i syr lacji procesów rze- 
czywistych, projektowania jakości i ży- 
wotności wyrobów i podzespołów. W 
tych dziedzinach nie we wszystkich 
branżach osiągnęliśmy poziom Świato- 
wy, nie wszędzie wyroby przemysłu 
maszynowego są materiało- i energo- 
oszczędne. | 


Omawianych kierunków działań pro- 
gramowych resortu nie traktujemy jako 


kampanii. Dla nas, noszących legitvma- 
cje partyjne, niezależnie od pełnionych 
funkcji i stanowiska stużbowego, jest to, 
dyrektywa, dla innych — inspi- 
racja do zaktywizowania pracy w ce- 
lu wykonania postawionego nam zada- 
nia, aby wykorzystać wszystkie możji- 
wości dla pełnej realizacji zadań biezą- 
cego roku i zapewnić dobry start de 
planu przyszłego roku i całej przyszłej 
5-latki. Stawiamy przy tym zwiększo- 
ne wymagania kadrze kierowniczej 
wszystkich szczebli, preferując wysokie 
kwalifikacje zawodowe, ideowe i mo- 
ralne, zdyscyplinowanie i  odpowie- 
dzialność. | 


W działalności partyjnej i zawodowej 
tworzymy klimat wzajemnego szacunku, 
solidarności i pomocy. klimat dla spra- 
wiedliwej i dojrzałej oceny wysiłków 


i wyników pracy, klimat pryncypialnej 
krytyki braków, przezwyciężania funk- 


cjonalizmu i biurokrstyzmu, sztywnych. 
partykularnych podziałów występują- 


cych jeszcze nieraz na różnych szczeb- 
lach naszego resortu. 

Jubileusz 35-lecia Polski Ludowej, 
sprzyjając pobudzaniu aktywności poli- 
tycznej, społecznej i produkcyjnej ludzi 
pracy, nakłada na nas wszystkich szcze- 
gólne obowiązki, stawia poważne wy- 
magania. Przez odpowiednie wyniki w 
działalności gospodarczej, poprawę ryt- 
miczności pracy naszych przedsię- 
biorst, wykonanie zobowiązań zaopa- 
trzenia rynku — załogi resortu przemy- 


słu maszynowego wniosą swój wkład w 


tworzenie dobrej atmosfery społecznej 
w okresie obchodów 36-lecia Polski Lu- 
dowej i przed VIII Zjazdem partii. 


BOLESŁAW SMAGAŁA 


"Moherowe szanse 
i zgrzebne klopoty 


LECH WINIARSKI 


— Czemu należy przypisać ten nie- 
wątpliwy sukces? — zapytałem tow. 
Ryszarda Ertmana I sekretarza KZ, pod- 
czas pobytu w przedsiębiorstwie w po- 
łowie kwietnia br. — Rozwojowi ruchu 
wynalazczości i racjonalizacji? Inicja- 
tywie kadry technicznej? Aktywności 
samorządu robotniczego? 

— „Anitex” zrodził się bezpośrednio 
w naszym Zakładzie Włókienniczym. 
„Ojcem chrzestnym” tej nowości jest 
inż. Tadeusz Hartman, wieloletni pra- 
cownik naszego przedsiębiorstwa, dzia- 
łacz partyjny, członek Egzekutywy na- 
szego komitetu. Współautorami są: Hen- 
ryk Łęgowik, też inżynier, nasz rzecz- 
nik patentowy, Maria Żelazek, mistrz 
oraz Jerzy Urban, technolog. Wszyscy 
członkowie partii. Wynałazek polegał 
na uzyskaniu odpowiedniego splotu 
włókien, na umiejętnej adaptacji ma- 
szyn, do czego niezbędne są wysokie 
kwalifikacje fachowe. Ale najważniej- 
szy jest ogólny klimat twórczych ini- 
cjatyw i poszukiwań, który owocuje w 
wielu dziedzinach. 

Ilustracją tych słów mogą być takie 
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W 


maju 1977 r., akurat na dzień Czynu Partyjnego, ruszyła produkcja włócz- 
ki „anitex”, Walor „anitexu” polega na tym, źe jest mohceropodobny. 
W handlu idzie jak woda, więc Zakłady Chemitex-Wistom w Tomaszowie 


Mazowieckim podwoiły w ubiegłym roku produkcję na rynek. 


dane: w roku 1977 w Chemitexie-Wi- 
stonie zgłoszono 422 projekty racjona- 
lizatorskie, a w roku ubiegłym aż 892. 
Wartość wniosków wdrożonych do pro- 
dukcji wyniosła pierwotnie 27 mln zł, 
a w rok później 68,5 mln zł. Przedsię- 
biorstwo uzyskało za rozwój racjonali- 
zacji I miejsce w zjednoczeniu, I miej- 
sce wśród zakładów województwa pio- 
trkow skiego i wyróżnienie CRZZ. 


UPRAWNIENIA WYZWALAJĄ 
AKTYWNOŚĆ 


Są to rezultaty wymowne, ale waż- 
niejsze są ich źródła, ów klimat po- 
budzający do aktywności. 

Tow. Stefan Wronński, sekretarz Pre- 
zydium Konferencji Samorządu Robot- 
niczego: 

— Na to składa się wiele czynników. 
Przede wszystkim Komitet Zakładowy 
PZPR konsekwentnie dba o to, aby jak 
najwięcej decyzji produkcyjnych, a tak- 
że socjalnych, płacowych, mieszkanio- 
wych — zeszło w doł: ze szczebla dv- 
reścji przedsiębiorstwa do istniejących 


od roku 6 samodzielnych zakładów pro- 
dukcyjnych. Jest to decentralizacja u- 
prawnień, która pobudza inicjatywę i 
samodzielność niższych ogniw organiza- 
cyjnych. 

Bardzo to istotne stwierdzenie. Dalsze 
rozmowy z gospodarzami niejednokrot- 
nie powracały do tego tematu: samo- 
rządność należy rozpatrywać bardzo 


szeroko, ale jej bardzo ważanym ele-' 


mentem jest właśnie przekazywanie 
działaczom tkwiącym bezpośrednio 
wśród pracowników, przy warsztatach 
prawa do decyzji podejmowanych daw- 
niej na samym wierzchołku kierownic- 
twa. Co tu oddano „w dół”? 

— Kiedy w 1976 roku przeprowadza- 
no w naszej branży podwyżki płac — 
mówi tow. Ertman — odbyło się to 
według odgórnych decyzji. Ale w 1977 
roku oddaliśmy te sprawy kolektywom 
zakładowym. Dyskusje były gorące, bo 
ustalono kryteria, według których pod- 
wyżki objęły najbardziej wydajnych, 
solidnych, dbających o jakość produk- 
cji pracowników. A więc nie wszyst- 
kich. Oczywiście ci, którzy podwyżek 


nie dostali, zachwyceni nie byli: Nikt 
jednak nie mógł kwestionować zasaad- 
ności podwyżek dla tych, którzy zostali 
publicznie, jawnie ocenieni jako przo- 
dujący. 


Albo mieszkania. Problem równie de- 
likatny. Dawniej w dyrekcji przedsię- 
biorstwa czekał cały stos podań na roz- 
patrzenie. Kilkaset trudnych, życiowych 
spraw ludzkich. Przedsiębiorstwo liczy 
7600 pracowników. W roku ubiegłym 
uzyskano 100 mieszkań, w bieżącym ma 
być około 70. Na „górze” nicpodobna 
dokładnie, na bieżąco rozpatrzyć 
wszystkich podań. Oddano więc te spra- 
wy w dół. Utworzono 9 komisji. Na 100 
podjętych przez nie decyzji w roku u- 
bicgłym zakwestionowano tylko jedną. 


Tym trybem rozpatruje się przydzia- 
ły wczasów, przyjęcia do żłobka itp. A 
problemy dotyczące produkcji? Powróć- 
my do ruchu racjonahzacji i wynalaz- 
czości. | 

Otóż i tutaj przekazanie w dół oceu 
projektów jest jednym z ważnych czyn- 
ników ożywienia całego ruchu. Obecnie 
np. na szczebłu zakładu rozpatruje się 
znaczną część wniosków, a mianowicie 
nie przekraczających wartości 25 tys. zł. 
Kierownik zakładu występuje jako naj- 
bardziej kompetentny ekspert. On po 
prostu może osobiście dać fachową 
ocenę projektu. On też szybko może wy- 
znaczyć grupę ludzi, którzy zajmą się 
wdrożeniem pomysiu do produkcji. 
Autor nie musi wyczekiwać długo, jak 
to bywało dawniej, na werdykt komisji 
„na szczycie”. Widzi rychło rezultaty 
swojego wysiłku intelektualnego. Szyb- 
ciej dostaje pieniądze. 


RANGA KADRY TECHNICZNEJ 


Oczywiście, uproszczenie i zdecentra- 
lizowanie trybu ocen i wdrożeń wnio- 
sków racjonalizatorów to nie wszystko. 
Wiąże się z tym zwiększenie zaangażo- 
wania kadry technicznej w rozwój tego 
ruchu. Inżynierowie, których jest w 
przedsiębiorstwie 136, są także aktywni 
społecznie, politycznie. Około 80 proc. 
tej grupy pracowniczej — to członko- 
wie i kandydaci PZPR. Jak ocenia inż. 
Henryk Łęgowik (wspomniany już 
współtwórca włóczki „anitex”) inżynie- 
rowie i technicy dominują także w ru- 
chu wynalazczości i racjonalizacji jako 
autorzy pomysłów. Udział robotników 
jednak wzrasta. Chodzi o zwiększenie 
pomocy dla nich. Jest to głównie rola 
wyznaczanych w tym celu specjalnych 
doradców. Było ich 8, teraz jest 18, co 
stwarza nowe szanse aktywizacji ludzi 
przy warsztatach. Ale największe szan- 
se rodzą się z odpowiedniej organizacji 
produkcji w przedsiębiorstwie, ze stwo- 
rzenia mechanizmów, które pobudzają 
postęp techniczny, wiążą wysiłek inży- 
nierów i robotników. 


) 


_ micznej). 


— Od wiosny 1977 roku — przypo- 
mina tow. Ertman — zaczęliśmy reor- 
ganizację naszego przedsiębiorstwa. Po- 
wstało 6 zakładów produkcyjnych na 


| własnym rozrachunku. Wycofaliśmy ze 


stanowisk administracyjnych 16 inży- 
nierów, którzy pełnili funkcje kierow- 
ników oddziałów. Na ich miejsce weszli 
mistrzowie z dyplomami techników i z 
dużym doświadczeniem w pracy z ludź- 
mi. Można powiedzieć, że kadra śŚred- 
nia „złapała oddech”. Inżynierów nato- 
miast wciągnęliśmy do pracy twórczej, 
koncepcyjnej. Powstał bowiem jeszcze 
siódmy zakład: Zakład Badawcze-Roz- 
wojowy. Omawialiśmy na Egzekutywie 


profil i zadania tego zakładu. Pracuje. 


on na potrzeby całego przedsiębiorstwa 
w sposób planowy. Inżynierowie tam 
zatrudnieni mają obecnie na warsztacie 
30 tematów. Są bo kweslie optymalizacji 
współpracy kooperacyjnej, opracowa- 
nie technologii ścieków fabrycznych 
(bardzo ważna sprawa dla branży che- 
Cpracowuje się koncepcję 
utworzenia zakładu pracy chronionej, 
bo jest u nas wielu ludzi o obniżonej 
sprawności fizycznej. A zrezygnować z 
nich nie można nie tylko ze względu 
na brak siły roboczej, ale ze względów 


humanitarnych. 


Zakład Badawczo-Rozwojowy serwu- 
je nie tylko „czystą? myśl techniczną. 
Ma warunki jej realizacji. Dysponuje 
oddziałem konstrukcyjnym, budowla- 
no-remontowym, istnieje zespół wdro- 
żeniowy z inżynierami z eksploatacji. 
Słowem, jest pomysł i realizacja. Bez 
długich korowodów i biurokratycznej 
mitręgi. Na tym polega właśnie klimat 
dobrej roboty. Stwarza go organizacja 
partyjna, licząca dziś ponad 2 200 człon- 
ków i kandydatów. W ubiegłym roku 
wstąpiło w jej szeregi 231 nowych to- 
warzyszy. Dyrektor naczelny przedsię- 
biorstwa tow. Jan Bednarek w pełni 
docenia wagę postępu technicznego, ra- 
cjonalizacji, samodzielności komórek 
organizacyjnych. 

A samorząd robotniczy? Jaka tu jego 
rola? Co nowego w jego działaniu po 


"Wytycznych Biura Politycznego z maja 


1978 roku? Jakie inicjatywy i oceny 
wnoszą na forum KSR robotnicy wy- 
brani dodatkowo do tcgo przedstawi- 
cielstwa załogi? 

Na naradach wytwórczych wybrano 
ich 63, w wyniku czego skład KSR 


przedsiębiorstwa zwiększył się ze 105 
do 168 osób. Są to bardzo cenieni pra- 
cownicy, wielu z nich otrzymało dvplo- 
my pracownika roku. Na sesji KSR 
wnieśli wiele krytycznych uwag do pla- 
nu na rok bieżący. 

— Ale jakiegoś przełomu to ja nie 
widzę — stwierdza tow. Ertman, któ- 
ry jest zarazem przewodniczącym Pre- 
zydium KSR Przedsiębiorstwa. — Sta- 
raliśmy się od dawna aktywizować za- 
łogę, pobudzać do inicjatyw, do wyna- 
lazczości; służyły temu zebrania partvj- 
ne, narady pracownicze, przekazywanie 
w dół uprawnień, o czym już mówili- 
śmy. Nowe rozwiązania instytu- 
cjonalne w działaniu samorządu ro- 
botniczego pogłębiły nasz dorobek, ale 
nie są one (jeśli chodzi o nasze przed- 
siebiorstwo) kwestią najważniejszą. 
Przyznam się zresztą, że w okresie ciqż- 
kich tygodni zimowych naruszyliśmy 
niektóre zasady formalne. Np. przez 
przeszło dwa miesiące nie było u nas 


posiedzenia Prezydium KSR... 


SĄ SPRAWY, KTÓRYCH 
NIE DA SIĘ PRZESKOCZYĆ 


Odnotowuję tę opinię jako wynik 
pewnych doświadczeń i praktyki w 
wielkim przedsiębiorstwie, które ma się 
naprawdę czym pochwalić w metodach 
polityczno-organizacyjnej mobilizacji 
załogi. Ale z tutejszych opinii wyraż- 
nie wynika prawda, że samorząd 
mie jest w stanie pewnych spraw „prze- 
skoczyć”, nie może niektórych trudno- 
ści pokonać. W Chemitexie-Wistomie 
należy do nich niedostatek zaopatrze- 
nia surowcowego, między innymi do tej 
poszukiwanej włóczki „anitex”, którcj 
potrzeba w kraju około 10 tys. ton, a 
której produkcja wyniesie (jak dobrze 
pójdzie) 650 ton. 

Narzekają towarzysze na poważne po- 
gorszenie jakości niektórych podstawo- 
wych surowców, m. in. celulozy z kom- 
binatu w Świeciu, służącej do produk- 
cji przędzy bawełnopodobnej. 

Trzeba będzie pomocy z zewnątrz — 
od resortów, od zjednoczenia, aby od- 
robić poważne niedobory spowodowa- 
ne zakłóceniami zimowymi. W I kwar- 
tale niedobory te wyniosły 119 mln zł, 
a w sprzedaży 9 mln zł. Wewnętrzna 
atmosfera w Chemi- 
texie-Wistomie pozwoli pomoc tę wy- 


korzystać jak najowocniej. 


tomaszowskim 
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NA WSI I W ROLNICTWIE 


MIĘDZY 


WITOLD STASIŃSKI 


zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego 
i Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR 


Na ich rozwoj wydatkowano w la- 
tach 1971—78 — 94 mld zł. Głównie 
dzięki temu wartość produkcji leśnic- 
twa i zintegrowanych z nim gałęzi prze- 
mysłu drzewnego wzrosła w tym cza- 
sie dwukrotnie. Nastąpiła także popra- 
wa Struktury produkcji. Znacznie 
zwiększono dostawy towarów poszuki- 
wanych na rynku krajowym, jak tar- 
cica, płyty. meble, celuloza, papier, opa- 
kowania. 


Nie pokrywa to jednak jeszcze w peł- 
ni zapotrzebowania. Można nawet 
stwierdzić, że rozwój społeczno-gospo- 
darczy kraju, a szczególnie rozwój bau- 
downictwa mieszkaniowego oraz wzrost 
dochodów pieniężnych ludności posta- 
wił przemysł drzewny w nowej sytuacji 
Zapotrzebowanie na jego produkty jest 
dziś bez porównania większe niż kie- 
dvkolwiek przedtem. Przy tym potrze- 
bom ilościowym towarzvszą wyższe wy- 
magania jakościowe. Z tych powodów 
gospodarka leśna i przemysł drzewny 
budzą Społeczne zainteresowanie. Do 
ich dalszego rozwoju przywiązują dużą 
wagę władze partyjne i państwowe. W 
styczniu br. z realizacją zadań leśnic- 
twa i przemysłu drzewnego zapoznało 
się Biuro Polityczne KC PZPR. Stwier- 
dzono wtedy, że warunkiem pełnego za- 
spokojenia zapotrzebowania gospodarki 
narodowej na drewno i wyroby prze- 
mysłu drzewno-papierniczego jest 
kompleksowe unowocze- 
śnienie tego przemysłu w powią- 
zaniu z rozwojem leśnictwa. 


Wskazania Biura Politycznego KC 
PZPR zostały omówione przez instan- 
cje i organizacje partyjne działające w 
gopodarce leśnej i przemyśle drzew- 
nvm. Byłv one również przedmiotem 
szczególnej uwagi na resortowej na- 
radzie aktywu politvczneco i £ospodaTr- 
czego, poświęconej efektywności gospo- 
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LASEM A RYNKIEM 


rozwoju społeczno-gospodarczym kraju ważną rolę spełniają leśnictwo 
i przemysł drzewno-papierniczy. Wytwarzają one rocznie Surowce i pro- 


dukty wartości blisko 1506 mid zł. Zaopatrują wiele gałęzi przemysłu, 


budownictwo, rolnictwo, transport, górnictwo i inne, wywierają więc istotny 
wpływ na Sytuację rynkową i zaspokajanie potrzeb społeczeństwa. 


darowania. Znajdują one odbicie w pla- 
nach działania jednostek gospodarczych 
leśnictwa i przemysłu drzewnego. 
Przedsięwzięciom zmierzającym do 
zwiększenia produkcji przemysłu 
drzewnego towarzyszy troska o roz- 
wój bazy surowcowej. Lasy zajmu- 
ją 8,6 min ha, tj. 27,4 proc. obszaru kra- 
ju. Struktura wiekowa naszych lasów 
— decydująca o możliwościach pozyska- 
nia drewna — jest niekorzystna. Drze- 
wostany młode do 60 lat zajmują u nas 
aż 65 proc. powierzchni, natomiast 
drzewostany rębne powyżej 80 lat — 
tylko 19 proc. Wynika stąd, iż moeżli- 
wości pozyskania najcenniejszego su- 
rowca — drewna wielkowymiarowega 
przeznaczonego do produkcji tarcicy ł 
okleiny — są ograniczone. 


Stale rosnące zapotrzebowanie gospo- 
darki na drewno dyktuje potrzebę in- 
tensyfikacji zabiegów hodowlanych w 


lasach przez ulepszenie gospodarki 
szkółkarskiej, regulacje stosunków 
wodnych, melioracje  agrotechniczne, 


lepsze wykorzystanie bogatych siedlisk, 
intensyfikację prac pielęgnacyjnych, 
wykonywanie zalesień i  odnowień, 
plantacyjną uprawę drzew oraz popra- 
wę stanu sanitarnego lasu. 


W sytuacji narastającego delicytu 
drewna większej uwagi wymaga go- 
spodarka w lasach chłopskich, których 
jest około 1,4 młn ha. Racjonalną go- 
spodarkę utrudnia ich rozdrobnienie i 
rozproszenie. Lasy te należą bowiem do 
około 1,5 mln właścicieli. Zwiększenie 
produkcyjności tych lasów, jak wykazu- 
je praktyka, jest możliwe w drodze za- 
kładania spółek i zespołów leśnych oraz 
przez szersze udzielanie pomocy orga- 
nizacyjnej i technicznej ze stronv nad- 
leśnictw. 


Są tukże jeszcze poważne zasoby 
drewna w lasuch niedostępnych. m. in. 


w Bieszczadach. Udostępnienie tej ba- 
zy surowcowej wymaga rozbudowy sie- 
ci dróg na tych terenach. 


Czynnikiem ograniczającym możliwości 
produkcyjne naszych lasów są także na- 
rastające wpliywy emisji szkodliwych gazów 
t pyłów z zakładów przemysłowych i elek- 
trowni. Ocenia się, że wskutck tego od- 
dziatywania ulegly uszkodzeniu drzewosta- 
ny na obszarze 480 tys. ha. Według prognoz 
obszar przemysłowego zagrożenia lasów 
zwiekszy się do 1350 roku do 1,8 min ha. 
Stąd wicikie znaczenie walki z zanieczyse- 
czaniem powietrza. 


W wyniku długiej i ciężkiej zimy w 
leśnictwie wystąpiło szereg poważnych 
trudności związanych z pozyskaniem, 
zrywką i wywozem drewna. Dyrekcje 
i organizacje partyjne podejmowały 
wiele działań zmierzających do pokona- 
nia trudności transportowych i utrzy- 
mania w ruchu podstawowych ciągów 
produkcyjnych. Obecnie najpilniejszym 
zadaniem jest odrobienie zaległości, od- 
budowa zapasów drewna w przemyśle 
i usprawnienie przewozów. Realizacja 
tego zadania wymaga lepszej organiza- 
cji pracv, pełniejszego wykorzystania 
sprzętu i środków transportu, poprawy 
zaopatrzenia leśnictwa w nowoczesne 
maszyny i urządzenia, środki transportu 
oraz części zamienne. Stąd też wielka 
waga wskazań Biura Politycznego KC 
PZPR odnośnie do rozwoju parku ma- 
szynowego i transportowego leśnictwa. 
Chodzi tu przede wszystkim o sprzęt 
ciężki i specjalistyczny oraz sprzęt me- 
chaniczny do Ścinki, zrywki i wywozu 
oraz korowania drewna. W tej sytuacji 
szczególnego znaczenia nabiera efek- 
tywne wykorzystanie wszystkich środ- 
ków transportu. 


W najblizszych latach konieczne jest 
podjęcie  wielokierunkowych działań 
zmierzających do zdecydowanej popra- 
wy warunków pracy robotników le- 


śnych, rozwoju różnych form budownic- 
twa mieszkaniowego, szybszej mechani- 
zacji podstawowych prac oraz znaczne- 
go podniesienia wydajności przez lep- 
szą organizację pracy. 


Rozwojowi społecznej i zawodowej 
aktywności załóg leśnych sprzyja rea- 
lizacja wytycznych Biura Politycznego 
KC PZPR z maja 1978 roku w sprawie 
dalszego rozwoju samorządu  robotni- 
czego. W wyniku tych decyzji powoła- 
ne organa samorządowe w jednostkach 
lasów państwowych. Ważnym zadaniem 
organizacji 1 instancji partyjnych jest 
udzielanie stałej i wszechstronnej po- 
mocy tym nowym organom samorządu 
robotniczego, aby jak najszerzej włą- 
czać je do współdecydowania o zasad- 
niczych sprawach społeczno-gospodaa- 
czych swoich jednostek. 


Szybko rozwija się w ostatnich la- 
tach przemysł meblarski. Zgodnie z de- 
cyzją Biura Politycznego KC PZPR 2 
1974 r. wybudowano w krótkim czasie 
trzy fabryki mebli: w Jarocinie, Bia- 
łymstoku I Ostrowi Mazowieckiej oraz 
dwie duże wytwórnie plyt wiórowych 
w Grajewie i Wieruszowie, produkują- 
ce płyty dla przemysłu meblarskiego. 
Produkcja mebli osiąga obecnie wartość 
ponad 52 mld zł rocznie (z tego dosta 
wy na rynek krajowy wynoszą 40 mld 
zł). Na 29 istniejących grup asortymen- 
towych przemysł meblarski jest w sta- 
nie pokryć zapotrzebowanie na 25 grup. 
Nie znaczy to wcale, że braki w pozo- 
stałych asortymentach są sprawą mar- 
ginesową. Ze społecznego punktu wi- 
dzenia jest to dotkliwa luka w, zaopa- 
trzeniu, tym bardziej że braki doty- 
czą często bardzo poszukiwanych meb- 
li. Stąd konieczność dalszych starań i 
wysiłków, by można było w pełni spro- 
stać społecznemu zapotrzebowaniu. 
Główną trudnością są braki w zaopa- 
trzeniu przemysłu meblarskiego w pro- 
dukty chemiczne, lakiery 1 tworzywa 
sztuczne, a także materiały obiciowe, 
ścierne i drut. 


Najwięcej problemów występuje w 
zaopatrzeniu gospodarki narodowej w 
papier t jego przetwory. Produkcja 
przemysłu papierniczego nie nadąża za 
potrzebami społecznymi, kulturalnymi i 
gospodarczymi. W kraju wytwarzamy 
ok. 1,4 min ton papieru I tektury. Bra- 
ki uzupełnia się kosztownym importem, 
którego wielkość wynosił ok. 180 tys. 
ton rocznie. Roczne zużycie papieru na 
l mieszkańca wynosi w naszym kraju 
około 44 kg, podczas gdy w Czecho- 
słowacji — 66 kg, a w NRD — 86 kg. 
Dlatego kontynuuje się dalszą rozbu- 
dowę i modernizację przemysłu celu- 
łozowo-papierniczego. W ostatnich la- 
tach zakończono budowę wielkiego 
kombinatu celulozowo-papierniczego w 


Świeciu n/Wisłą, w którym produkuje 
się papiery, kartony i worki. W bieżą- 
cym pięcioleciu przystąpiono do budo- 
wy kombinatu celulozowo-papiernicze- 
go w Kwidzynie, w którym wytwarza- 
ne będą wysokojakościowe papiery bia- 
łe. Będzie on wyposażony w najnowo- 
cześniejsze maszyny i urządzenia. Rów- 
nocześnie zastosowano taką technologię 
wytwarzania, która ograniczy do mi- 
nimum zanieczyszczenie naturalnego 
środowiska. 

inwestycje w przemyśle papierni- 
czym są bardzo kosztowne i długotrwa- 
łe. Ponadto większość maszyn i urzą- 
dzeń produkcyjnych musimy importo- 
wać. W celu poprawy zaopatrzenia kra- 
ju w celulozę Polska — wraz z innymi 
krajami wspólnoty socjalistycznej — u- 
czesiniczy w budowie kombinatu celu- 
lozowego w Ust-flimsku w ZSRR o 
zdolności produkcyjne pół miliona ton 
celulozy rocznie. 

Obecnie do najważniejszych zadań w 
przemyśle  drzewno-papierniczym  — 
zgodnie z postanowieniami XIII Ple- 
num KC — należy podnoszenie efek" 
tywności gospodarowania i zwiększanie 
produkcji na rynek i cksport. 

Do ważnych rezerw należy racjonali- 
zacja zatrudnienia i lepsze wykorzy- 


stanie czasu pracy. W ostatnich latach 
wiele zrobiono dla podniesienia inten- 
syfikacji pracy. W lasach państwo- 
wych zatrudnienie zostało zmniejszone 
w latach 1971—1978 o 37 tys. osób przy 
równoczesnym wzroście zadań w za- 
kresie hodowli lasu i pozyskania drew- 
na. W przemyśle drzewnym natomiast 
cały przyrost produkcji pokrywany jest 
przez wzrost wydajności pracy. Nie wy- 
czerpuje to istniejących rezerw (kwią- 
cych np. w poprawie dyscypliny i or- 
ganizacji pracy. Są to sprawy wyma- 
gające uwagi organizacji partyjnych, 
samorządu .robolniezego, | erganizacji 
związkowych, młodzieżowych i admini- 
stracji zakładów. W tym zakresie trze- 
ba też stawiać zwiększone wymagania 
kadrze kierowniczej i całemu aktywo- 
wi  partyjne-gospodarczemu.  Podnie- 
sienie efektywności gospodarowania w 
zasadniczej mierze zależy od inicjaty- 
wy samych załóg. 

Leśnicy i drzewiarze podchodzą z 
pełnym zrozumieniem i odpowiedzia!- 
nością do zadań bieżącego roku. Podej- 
mują nowe inicjatywy i działania, prag- 
ną również czynem produkcyjnym oraz 
społecznym godnie uczcić 35-lecie Pol- 
ski Ludowej i wnieść nowy wkład w 
społeczno-gospodarczy rozwój kraju. 


Nie tylko przy kuchni 
iw obejściu 


W gminie Sochaczew udziela się sy- 
stematycznej pomocy  gospodarstwom 
kierowanym przez kobiety. Spółdziel- 
nia kółek rolniczych świadczy usługi 
mechanizacyjne, działa na rzecz po- 
wiązania gospodarstw w ramach ko- 
operacji produkcyjnej, pomaga w orga- 
nizowaniu zespołów i gospodarstw spe- 
cjalistycznych. Kółka rolnicze i koła go- 
spodyń wiejskich niosą pomoc sąsiedz- 
ką, opiekę w razie choroby i klęsk ży- 
wiołowych. Ośrodek Nowoczesnej Go- 
spodyni uczy organizacji pracy, godze- 
nia funkcji produkcyjnych z rodzinny- 
mi, ekonomiki gospodarstwa domowego, 
kształtuje model konsumpcji i wspiera 
naukę konkretnymi usługami. Ośrodek 
Nowoczesnej Gospodyni w Kątach pro- 
wadzi działalność  kulturalno-oświato- 
wą, organizuje kursy, pokazy gastrono- 
miczne, ściśle współpracuje z KGW. 

Praca  polityczno-wychowawcza w 
środowisku kobiecym poszła dwoma 
nurtami: przez podstawowe organizacje 
partyjne i członków partii działających 
w organizacjach społecznych i ZSMP. 
Za główne zadanie uznano rozwój i u- 
mocnienie kół gospodyń wiejskich. 

Przewodnicząca Gminnej Rady Ko- 
biet i członkowie kierownictwa SKR zo- 
stali zobowiązani w ramach indywidu- 
alnych zadań partyjnych do zorzanizo= 
wania w gminie szkoły społeczno-poli- 
tycznego kształcenia kobiet. Wykłado- 


wcami na I roku szkolenia są sekretarze 
KG PZPR, naczelnik gminy, dyrektorzy 
gminnych szkół zbiorczych, dyrektorzy 
SKR i pracownicy WZKR. Wykłady na 
II roku prowadzą lektorzy KW PZPR. 
Tą formą szkolenia corocznie obejmuje 
się 30—40 kobiet. W 1378 roku po za- 
kończeniu szkolenia 9 kobiet wstąpiło 
w szeregi PZPR. 

KG utrzymuje stały kontakt z działa- 
czkami, które ukończyły szkołę społe- 
czno-politycznego kształcenia. Wspólnie 
z Gminną Radą Kobiet organizowane są 
spotkania, na których dyskutuje się o 
sytuacji społeczno-gospodarczej t ak- 
tualnych zadaniach w gminie. Zasięga 
się rady i opinii kobiet. 

Wiejskie POP prowadzą systematycz- 
ną pracę nad doborem kandydatów do 
partii zwracając uwagę na kobiety i 
młodzież. Sekretarze POP rozmawiają z 
wytypowanymi kobietarni, informują je 
o zadaniach gminy, pracy podstawowej 
organizacji partyjnej. 

W ciągu ub. roku wstąpiły w gminie 
do partii 84 osoby. Blisko 70 proc. newo 
przyjętych to kobiety Na koniec 1878 r., 
gminna organizacja partyjna liczyła 506 
członków i kandydatów w tym 203 ko- 
biety. co stanowi 40 proc, Obecnie na te- 
renie gminy pozostało już tylko 5 wsi 
sołeckich bez POP. 


J. P. 


BENIAMIN HARASYMIUK 


rynica — uzdrowisko o europej- 
skiej cenomie, znany . ośrodel: 
wczasów, turystyki i sportów zi- 


mowych. „Dodatkiem” do tych . 


głównych funkcji jest — o czym wiado- 
mo już tylko w woj. nowosądeckim 
aospodarka rolna. 


— W ostatnim czasie zrobiła ona w 
krynickiej gminie duży postęp — 
stwierdza sekretarz KW PZPR w No- 
wym Sączu Antoni Rączka. — Miejsko- 
-gminny komitet partii prawidłowo wy- 
pełnia swoje funkcje: kieruje, inspiru- 
je i kontroluje realizację postawionych 
zadań, nikogo nie wyręcza ani nie 
zwalnia od roboty. Choć gospodarzą tam 
w trudnych warunkach, przy braku 
większych inwestycji w sektorze uspo- 
łecznionym, mają znaczny dorobek w 
specjalizacji, szczególnie w produkcji 
mleka, mięsa wołowego i w owczarst- 
wie. Dobrze służy wsi spółdzielnia kó- 
łek, widoczne jest oddziaływanie POM 
i POHZ, jeszcze tylko Instytut Badaw- 
czy Mechanizacja Rolnictwa nie prze- 
szedł od teorii do praktyki... | 


Uzyskawszy taką rekomendację poje- 
chałem do Krynicy, aby na miejscu poz- 
nać Źródła tych rolniczych osiągnieć. W 
KMiG PZPR charakteryzują mi mias- 
to-gminę. Notuję: użytków rolnych 
5690 ha, w tym gruntów ornych 2537 ha, 
łąk 914 ha i aż 2215 ha pastwisk. Gos- 
podarstw 815, najwięcej — 328 o po- 
wierzchni 5—10 ha. Główny kierunek 
produkcji: hodowla bydła mlecznego 
i rzeźnego, dodatkowe — hodowla owiec 
oraz trzody chlewnej. Hodowli krów 
i bukatów sprzyja duży areał górskich 
pastwisk, świnie tuczy się na odpad- 
kach pokonsumpcyjnych z  krynickich 
sanatoriów i domów wypoczynkowych. 


Dzień przed moim przyjazdem na na- 
radzie aktywu zastanawiano się, jak 
najlepiej przeprowadzić wszystkie ko- 
lejne kampanie: siewy zbóż, sadzenie 
ziemniaków i okopowych pastewnych, 
następnie sianokosy. Stwierdzenie ge- 
neralne: wszystkie te akcje nie powin- 
ny być trudniejsze niż w latach pop- 
rzednich. Zima w Beskidzie Sądeckim 
nie była tak sroga jak w innvch regio- 
nach kraju i nie spowodowała zaleg- 
łośći w realizacji zadań, w przygotowa- 
niach do ralniczej wiosny. 

PE Podstawowym celem jest w bieżącym 
roku dulsze podporziudkowanieę produkcji 
rosiinnej potrzebom produkcji zwierzęcej — 
czytam w referacie na radę aktywu gmin- 
neo. — Dlatego też struktura zasietcótw 


rostałą uSIawionąa pod Katern dalszego po- 
'eęltsiania bay paszowej, Zalłada się 
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zmniejszenie areału zbóż z 709 do 660 ha na 
rzecz roślin pastewnych. M.in. pozwoli to 
zadania w produkcji mleka t żywca woło* 
wego. w kontraktacji 4 skupie wykonać z 


nadwyżką. Nasi rolnicy zdają sobie sprawę . 


z tego. że każdy sprzedany produkt liczy 
się przy ustalaniu wysokości emerytury...” 


W ubiegłym roku w gminie sprzedano 
produkty rolne za przeszło 36,2 mln zł, 
na jedno gospodarstwo przypada 43,4 
tys. zł, na 1 ha użytków rolnych zaś — 
10,5 tys. zł. | 


Pytam o, formv i metody działania 
gminnej instancji partyjnej na wsi. 


— Jeszcze w 1977 roku wspólnie z 
KG ZSL opracowaliśmy program reali- 
zacji uchwały IV Plenum KC — powia- 
da sekretarz KMiG Józef Poręba. — 
Za najważniejsze uznaliśmy trzy prob- 
lemy: lepsze zagospodarowanie i wyko- 
rzystanie ziemi, zwiększenie liczby gos- 
podarstw specjalistycznych oraz rozsze- 
rzenie szkolenia rolników. Dwa razy do 
roku egzekutywa KMiG PZPR i prezy- 
dium GK ZSL na wspólnym posiedze- 
niu oceniają przebieg realizacji progra- 
mu. Co kwartał na spotkaniach aktywu 
partyjnego I ZSL ze służbą rolną, śek- 
retarzami POP, prezesami kół ZSL 
i przedstawicielami instytucji związa- 
nych z rolnictwem 'podsumowujemy 
wyniki w okresie minionych trzech mie- 
sięcy, analizujemy aktualną  sytuącję. 
Spotkania te pozwalają zorientować się, 
gdzie są słabe ogniwa, jakie podjąć 
przedsięwzięcia, aby usunąć ujawnione 
niedociągnięcia. Mając takie rozeznanie 
idziemy na wspólne, otwarte zebrania 
POP i kół ZSL lub ogólnowiejskie, pos- 
łuchać i zasięgnąć opinii samych rolni- 
ków. Ciekawe to są rozmowy. Dowia- 
dujemy się z nich, jak przebiega sprze- 
daż nawozów, czy w punktach we 
wsiach są wszystkie ich rodzaje, czy 
środki do produkcji dowożone są bez- 
pośrednio do zagród, jak jest z usługami 
maszynowymi w SKR i remontami 
maszyn w POM, czy dostawcy mleka za- 
dowoleni są z nowych zasad obliczania 
procentu tłuszczu w mleku. Zgłaszane 
są też postulaty uczestników. Dam ta- 
ki przykład: w Czyrnej i Piorunce — 
dwóch naszych najbardziej towaro- 
wych wsiach — rolnicy dopominają się 
o budowę drogi bitej, której brak bac- 
dzo utrudnia gospodarowanie... 


W gminie rozmawia się z rolnikami 
również indywidualnie w styczniu 
i lutym aktyw partyjny i pracownicy 
służby rolnej odwiedzili właścicieli 
słabszych gospodarstw. Są to przeważ- 
nie gospodarstwa prowadzone przez 


tzw. dwuzawodowców, o areale nie 
przekraczającym 1 ha, bez budynków 
inwentarskich. Wiele z nich owszem, 
sprzedaje — mleko, masło, ser, jaja, 
drób, a nawet mięso, ale... prywatnie — 
kuracjuszom, wczasowiczom, turystom. 
Podczas rozmów. wytłumaczono im. że 
taki handel się nie opłaca, bo jeśli nie 
będą sprzedawać odpowiedniej _ ilości 
produktów państwu, nie otrzymają e- 
merytury. : 

Inny był temat rozmów z rolnikami 
przodującymi, specjalizującymi się w 
hodowli krów mlecznych, bukatów lub 
owiec. Zastanawiano się wspólnie nad 
wykorzystaniem istniejących jeszcze re- 
zerw i szansami powiększenia produk- 
cji, pytano, w czym trzeba im pomóc, 
aby dostarczali jeszcze więcej żywności. 

— W planie pracy Egzekutywy— 
kontynuuje sekretarz Poręba — mamy 
również w tym roku ocenę działalności 
SKR i POHZ oraz realizacji zadań gos- 
podarczych przez gminną  spółdzieł- 
nię i Zakład Mleczarski. Niektóre po- 
siedzenia będą wyjazdowe, połączone z 
wizytacją obiektów produkcyjnych, ma- 
gazynów, składów itp. Nad problemami 
rozwoju rolnictwa debatujemy też stale 
na naradach sekretarzy POP,  aktywu 
wiejskiego, na masowych, kampanij- 
nych, specjalistycznych, a także partvj- 
nych szkoleniach rolników. Oddziałuje- 
my na podnoszenie ich świadomości po- 
litycznej i wiedzy, na poprawę gospo- 
darności także poprzez istniejące na wsi 
organizacje masowe, 

Liczne i różne są więc formy partyvj- 
nego sterowania rozwojem rolnictwa w 
gminie. Wielokierunkowe działania w 
specyficznym, górskim terenie, zmierza- 
ją przede wszystkim do rozszerzania 
i umacniania specjalizacji w hodowli 
bydła i owiec. Ubiegłoroczne zadania 
wykonane zostały we wszystkich dzia- 
łach. Tegoroczne są bardziej mobilizu- 
jące, trudniejsze. Zakłada się dalsze po- 
większanie stada bydła oraz poprawę 
jakości i mleczności krów. 

To powiększone stado trzeba będzie 
odpowiednio żywić. Aby było czym. op- 
racowano roczny bilans paszowy. u- 
względniający potrzeby każdej wsi i każ- 
dego gospodarstwa specjalistycznego. 

Dużo uwagi poświęca się również 
właściwej gospodarce ziemią. W 1978 
roku przejęto 6 gospodarstw o powierz- 
chni 37 ha, w tym roku wpłynęło już 
13 wniosków w sprawie przekazania 
gruntów, w tym 11 — następcom. Pla- 
nuje się też sprzedać rolnikom, w pier- 
wszej kolejności prowadzącym specjali- 
zację. 100 ha ziemi z PFZ. 

Wszystkie te i inne jeszcze poczyna- 
nia inspirowane przez gminną instancję 
partyjną mają na względzie pełna rea- 
lizację tegorocznych zadań. Jej rezulta- 
tem będzie dalszy wzrost produkcji, 
zwłaszcza hodowlanej. 


KSIĄŻKA POMAGA ROLNIKOWI 


MARIAN BAJOREK 
dyrektor i redaktor naczelny 
PWRiL 


W całokształcie nauczania zawodu 
rulniczego i doskonalenia wiedzy rol- 
niczej ważne miejsce zajmuje książka 
i czasopismo rolnicze. 

Głównym wydawcą literatury rolni- 
czej jest Państwowe Wydawnictwo Rol- 
nicze i Leśne, które działa 32 lata i w 


tym okresie wydało ponad 10,5 tys. ty-. 


tułów książek w nakładzie 120 mln egz. 

Jednocześnie jest wydawcą czasopism 
rolniczych, których liczba wzrosła z 6 
w 1948 r. do 38 w roku bieżącym, a ich 
roczny nakład powiększył się w tym 
okresie z 300 tys. egz. do ok. 39 mln egż. 

Profil wydawnictwa został tak u- 
kształtowany, aby zaspokojone zostały 
w maksymalnym stopniu potrzeby czy- 
telnika, aby tematyka wydawanych 
książek i czasopism stanowiła czynnik 
pobudzający postęp w naukach rolni- 
czych oraz wspomagała realizację prog- 
ramu oświaty i doskonalenia wiedzy 
rolniczej dla wszystkich grup zawodo- 
wych w rolnictwie. Oprócz tego wy- 
dawnictwo wydaje książki o tematyce 
ogólnoprzyrodniczej, które znajdują 
wielu odbiorców w innych grupach spo- 
łeczno-zawodowych. 

W <'ziałalności wydawnictwa główne 
miejsce zajmuje literatura popularno” 
-fachowa, której przeciętny roczny u- 
dział wynosi w tytułach ok. 30 proc., 
a w nakładach — ok. 48 proc. Znaczny 
udział ma również literatura na pozio- 
mie średnim i wyższym przeznaczona 
dła inżynierów i techników rolnictwa. 
Mniejszy natomiast literatura naukowa 
oraz popularnonaukowa. Z roku na rok 
zwiększa się udział wydawanych pod- 
ręczników dla wszystkich typów szkół 
rolniczych i obecnie wynosi ponad 30 
proc. ogółu tytułów i 37 proc. nakła- 
dów książek. 

Większość wydawanych przez PWRiL 
książek jest zgrupowana w seriach wy- 
dawniczych. Na szczególną uwagę za- 
sługuje seria pod nazwą „Technika — 
postęp — rolnictwo” przeznaczona dla 
rolników indywidualnych, robotników 
rolnych i członków rolniczych spółdziel- 
mł. Ich tematyka to głównie problemy 
specjalizacji "w - naszym rolnictwie. 


o oświaty rolniczej przywiązuje się u nas coraz większą wagę. Musi ona 
D towarzyszyć rozwojowi rolnictwa, a nawet ten rozwój wyprzedzać. Rol- 
| nictwu stawiane są przecież coraz wyższe zadania, których realizacja wy- 
maga nie tylko coraz więcej nowoczesnych środków produkcji. Współczesny rol- 
nik musi mieć dużą wiedzę fachową, aby umiejętnie wykorzystywać nowoczesne 
środki produkcji i wprowadzać najefektywniejsze zmiany w procesie wytwa- 


rzania. 


Przystępność treści i atrakcyjne opra- 


cowanie tych książek sprawia, że cie- : 


szą się one dużym zainteresowaniem. 
Co roku ukazuje się w ramach tej serii 
kilka nowych tytułów. Książki, których 
nakład w wysokości 30 tys. egz. nie za- 
spokoił zapotrzebowania, są w tym sa- 
mym nakładzie wznawiane. 

Wydajemy również takie pozycje, juk 
„Rośliny pastewne”, „Rośliny zbożowe”, 
seria ogrodnicza, seria  drobiarska, 
„Zwierzęta futerkowe”, Biblioteczka 
„Traktora”. Ostatnio wydana został 
Biblioteczka kół gospodyń wiejskich, 
która cieszy się dużym uznaniem kobiet 
wiejskich, a jej nakład w wysokości 
40 tys. egz. nie zaspokaja potrzeb. 

Dla inżynierów i techników reolnic- 
twa wydawane są: seria ekonomiczna, 
Biblioteka „Nowego rolnictwa”, „No- 
we technologie”, „Postęp w zootechni- 
ce”, „Postęp w weterynarii”, seria mo- 
nografii rybackich i in. 

Wydajemy również co roku kilka po- 
radników, które są przeznaczone dla 
różnych grup odbiorców. Uczą one roz- 
wiązywać praktycznie wiele problemów 
organizacyjnych, technicznych lub tech- 
nołogicznych. Przeznaczone są dla rol- 
ników indywidualnych, mechanizatorów 
rolnictwa, traktorzystów, agronomów, 
zootechników i innych specjalistów. 

Książki naukowe, podręczniki akade- 
mickie i książki pomocnicze przezna- 
czone dla studentów i pracowników dy- 
daktycznych stanowią ważną grupę ty- 
tułów w. działalności wydawnictwa. 
Książki te są opracowywane przez naj- 
wybitniejszych specjalistów, a niektóre 
tłumaczone z języków obcych i pre- 
zeniują najnowsze zdobycze wiedzy z 
danej dziedziny. Wiele książek autorów 
polskich stanowi przedmiot zaintereso- 
wania wydawców i ośrodków nauko- 
wych za granicą. 


Podręczniki dla wszystkich tvpów 
techników rolniczych są opracowywane 
i wydawane w ścisłym porozumieniu Z 
Ministerstwem Rolnictwa. Stopniowo 
wydawnictwo modernizuje zarówno 
treść, jak i formę tych podręczników, 


wprowadzając takie elementy, które u- 
względniają zarówno współczesną wie- 
dzę, jak również najnowocześniejsze 
rozwiązania graficzne. | 

Poza podręcznikami dla zasadniczych 
szkół rolniczych, zespołów przysposo- 
bienia rolniczego w dużych nakładach, 
ale nie zaspokajających w pełni potrzeb, 
wydawane są podręczniki dla rolni- 
czych kursów kwalifikacyjnych. Opra- 
cowane w sposób przystępny, bogato 
ilustrowane podręczniki dla słuchaczy 
tych kursów, jak „Nowoczesny chów 
zwierząt”, „Nowoczesna uprawa roślin” 
i inne, są niezbędne dla rolników, któ- 
rzy chcą zdobyć tytuł kwalifikacyjny. 


W zrastające zapotrzebowanie na 
książkę i podręcznik rolniczy świadczy 
o społecznym zapotrzebowaniu na wie- 
dzę wielkiej liczby rolników i pracow- 
ników rolnictwa. Temu zapotrzebowa- 
niu powinniśmy wychodzić naprzeciw. 


Profil wydawanych książek odpowia- 
da w zasadzie potrzebom czytelniczym; 
chodzi natomiast o zwiększenie nakła- 
dów niektórych tytułów, zwłaszcza 
tych, których potrzebują rolnicy indy- 
widualni. 

Oprócz  wielonakładowych magazy- 
nów, jak „Plon”, „Gospodyni”, „Młody 
rolnik”, każdy specjalista z dziedziny 
rolnictwa może znaleźć dla siebie odpo- 
wiednie czasopismo wydawane przez 
PWRiL. Obecnie nakłady niektórych 
wyspecjalizowanych czasopism pokry- 
wają się z liczbą fachowców pracują- 
cych w rolnictwie. Większość czasopism 
mogłaby jednak z powodzeniem zwięk- 
szyć swe nakłady dwu- i trzykrotnie. 
Dotyczy to zwłaszcza czasopism prze- 
znaczonych dla rolników indywidual- 
nych. Ich nakłady, choć wysokie („Chów 
bydła” — 212 tys. egz., „Gospodyni” — 
300 tys. egz., „Agrochemia” — 250 tys. 
egz.), są w stosunku do liczby poten- 
cjalnych czytelników za niskie. Tym- 
czasem rozwój czytelnictwa czasopism 
rolniczych ma duże znaczenie dla krze- 
wienia wiedzy rolniczej, ponieważ mo- 
że wpływać na rozwój postępowych me- 
tod gospodarowania. 
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ANDRZEJ KONIECZNY 


Zacznijmy od sprawy robotów prze- 


mysłowych... 


W IMP nikt bynajmniej nie PE 


dzi, że prace nad opanowaniem budowy 
takich automatycznych manipulatorów 


rozwijają się z inspiracji XII Plenum. 


Notabene: podjęli je jeszcze w roku 
1976, o przygotowaniach zaś do tego po- 


siedzenia plenarnego KC dowiedzieli 


się na początku 1978 roku, demonstrując 
gotowe już do zastosowania roboty 


tow. Edwardowi Gierkowi wizytujące- 


mu wówczas Instytut. 


_Uchwały XII Plenum nadały wszak- 


że tym pracom zupełnie inną ranęę, a 
tym samym zarysowały nowe horyzon- 
ty. W postanowieniach, o których mo- 
wa, stwierdza się bowiem wyraźnie, że 
należy „rozwinąć badania, a następnie 
produkcję zestawu robotów”, a nawet 
.„rozważyć nadanie rangi rządowego 
programu badawczo-rozwojowego za- 


gadnieniom automatyzacji i komputery- 


zacji procesów produkcji, w tym także 
wprowadzaniu robotów...” 

W 1978 roku na M edzonatcdcwych 
Targach: Poznańskich Instytut Mecha- 
niki Precyzyjnej zademonstrował robo- 
ta prostego typu „RIMP-401" ' pracu- 
jącego w automatyzacji linii do tłocze- 
nia i wykrawania blach oraz robota zło- 
żonegko typu „RIMP-1000” zainstalowa- 
nego w linii do zgrzewania. Ogółem w 
1978 r. w [MP zbudowano i wdrożono do 
przemysłu 20 robotów p.ostych i 5 ro- 
botów złożonych. Postanowienia X1I 
Plenum stały się dla Instytutu impul- 
sem do przyspieszenia kroku na tej dro- 
dze. Do końca przyszłego _ pięciolecia 
przewiduje się instalowanie w naszym 
przemyśle kilku tysięcy rototów, z któ» 
rych roboty rodziny „RIMP” będą sta- 


U 
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> twierdzenie, że XII Plenum KC PZPR, poświęcone dalszemu umocnieniu 


S roli nauki w społecznorgospodarczym 
drogi dla prac badawczych i rozwojowych, może niekiedy zdawać się 
przesadne... Może, ale nie musi, jeśli je należycie rozumieć. Łatwo przekonać 
się o tym w warszawskim Instytucie Mechaniki Precyzyjnej, w którym próbo- 


waliśmy prześledzić, jaki wpływ wywierają owe 


rozwoju kraju otworzyłe nowe 


partyjne postanowienia sprzed 


roku na bieżącą działalność w sferze badań naukowych i rozwoju technicznego, 
jak są realizowane przez zajmujące się taką działalnością placówki. 


nowiły nie jedyną wprawdzie, lecz 


.prawdopodobnie liczniejszą grupę. 


"Roboty to temat stosunkowo nowy w 
Instytucie Mechaniki Precyzyjnej. Tra- 
dycyjną zaś tematyką badawczą tej pla- 
cówki jest problematyka obróbki ciepl- 


nej i powłok ochronnych. Liczy się przy 


tym przede wszystkim gospodarcza 
przydatność i efektywność prowadzo- 
nych badań. W IMP ich miernikiem 
może być fakt, że w latach 1971—1975 
bez mała 500 opracowań technologicz- 
nych tej placówki wdrożono do prak- 
tyki w 2,5 tys. zakładów, produkując 
równocześnie we własnym zapleczu 
doświadczalnym niezbędny dla owych 
rozwiązań sprzęt łącznej wartości 100 
milionów złotych. 


W następnych latach rezultaty pro- 


wadzonych prac były jeszcze większe. 
W samym tylko 1978 roku efekty eko- 
nomiczne uzyskane w przemyśle dzięki 
zastosowaniu technologii z IMP wynios- 
ły z górą ćwierć miliarda złotych, a pro- 
dukcja sprzętu technologicznego w zap- 
leczu doświadczalnym tego Instytutu 
osiągnęła wartość przeszło 150 milio- 
nów złotych, przy czym 80 procent tej 
produkcji miało charakter antyvimpor- 

Sekretarz POP w Instytucie Mecha- 
niki Precyzyjnej. tow. Witold Milewski 


przytacza te fakty po to, aby dowieść, 


że najwyższa już pora... 
prace wdrożeniowe IMP. 
"Taka właśnie jest intencja i taki jest 
sens tego punktu uchwały otwartego 
zebrania partyjnego w IMP, którego 
postanowienia dotyczą: zmiany stylu 
i treści działalności instytutu, zwiększe- 
nia udziału badań naukowych, koncen- 
tracji potencjału na rozwiązaniach nau- 
kowych o charakterze zasadniczym, ze 


ograniczyć 


zmniejszeniem natomiast do minimum 
opracowań drobnych, powielaniowych, 
adaptacyjnych (tzw. bisowania). 

Dodajmy, że było to zebranie poświę- 

cone siormułowaunia zadań i wniosków, 
które wynikaly dla Instytutu Mecha- 
niki Precyzyjnej z uchwały XII Ple- 
num KC PZPR. I wyjaśnijmy wreszcie, 
w czym rzecz... 
_ Wbrew temu, co się niekiedy sądzi o 
badaniach podstawowych, właśnie ich 
wyniki stanowią przeważnie zaczyn naj- 
wartościowszych innowacji technicz- 
nych. Bez badań podstawowych ani 
nauka, ani technika daleko by nie za- 
szły. Toteż w IMP już od dość dawna 
z dużym niepokojem obserwowano, że 
rozwój prac wdrożeniowych prowadzo-- 
nych przez tę placówkę na rzecz prze- 
mysłu odbywa się poniekąd kosztem 
badań podstawowych. Oznaczało to 
przysłowiowe podcinanie gałęzi, na któ- 
rej się siedzi. 

W takie) jak IMP placówce w bada- 
niach podstawowych powinno być za- 
angażowane przynajmniej 15 proc. ca- 
łego jej potencjału naukowego. Jest — 
znacznie mniej, o wiele za mało. Tym- 
czasem na rozpoznanie od podstaw cze- 
kają nowe problemy, których rozwiąza- 
nie warunkuje opracowywanie coraz 
doskonalszych technologii. umożłliwiają- 
cych przemysłowi wytwarzanie wyro- 
bów o coraz lepszych właściwościach. 
Wytrzymalszych. trwalszych. odpor= 
niejszych na dzialanie różnych czynni- 
ków, a także, co szczególnie ważne, 
mniej materiałochłonnych. 

-" Z drugiej stronv wdrażane przez Iln- 
sStytut technologie i wykonywane w je- 
go zapłeczu laboratoryjnym usługi tech- 
nologiczne spelniają w naszym prze- 


myśle tak doniosłą rolę, że wręcz nie do 
pomyślenia wydaje się koncepcja zupeł- 
nego pozbawienia zakładów pomocy w 
tym zakresie. Toteż uchwałą zebrania 
partyjnego w IMP zamierza się ten 
problem rozwiązać przez: stworzenie 
nowej (lub rozszerzenie istniejącej) ba- 
zy wdrożeniowej dła przyspieszenia i u- 
powszechniania wdrożeń. Baza ta w 
postaci rejonowych ośrodków <wdroże- 
niewych powinna przejąć dopracowy- 
wanie rozwiązań podstawowych dla po- 
trzeb poszczególnych użytkowników, a- 
daptaeję, bieżącą pomoc | nadzór nad 
wdrożeniami, a także odpowiednią część 
działalności szkoleniowej, instruktaże- 
wej I propagatorskiej. 

"Dodajmy, co nie bez znaczenia, że by- 
łyby to ośrodki nie tylko na siebie za- 
rabiające, lecz i przynoszące zyski. Jak? 

W większości zakładów przemysłu 
maszynowego trzeba różne części har- 
tować. Ale nie wszędzie jest ich tyle, 
aby trzeba było od razu instalować no- 
woczesną, kosztowną hartownię. Wielu 
zakładom wystarczałaby zupełnie moż- 
liwość korzystania z usług tego rodzaju 


świadczonych przez wyspecjalizowane, 
nowoczesne hartownie rejonowe. Na ra- 
zie z braku takich hartowni świadczy 
owe usługi IMP. 


Otóż ośrodki wdrożeniowe, o których 
mowa pówyżej, mogłyby  popularyzo- 
wać technologie IMP. świadcząc oparte 
na nich usługi w zakresie obróbki ciepl- 
nej, regeneracji części, ochrony antyko- 
rozyjnej. a tym samym wprowadzając 
nowoczesność również tam, gdzie brak 
na to środków inwestycyjnych. Tym- 
czasem jeden z najlepszych instytutów 
naukowych w kraju musi zajmować się 
hartowaniem narzędzi, regeneracją 
części dla miejskich zakładów komuni- 
kacyjnych, nakładaniem powłok cera- 
micznych na pewne części do pomp, 
wzorcowym zabezpieczeniem antykoro- 
zyjnym jednej z kładek dla pieszych w 
stolicy i wielu podobnymi usługami. 

Czy rzeczywiście musi to robić? Nie 
musi, ale robi, aby spopularyzować w 
przemyśle swe najwartościowsze tech- 
nologie, a tym samym utorować im dro- 
gę do upowszechniania, czym przecież 
powinien się zajmować już kto inny... 


W IMP nie mówią: kte inny — w ro- 
zumieniu — ktoś... Wskazują — w cy- 
towanej powyżej uchwale — kto. Do- 
dajmy. że koncepcja tworzenia takich 
rejonowych ośrodków  wdrożeniowo- 
-usługowych, upowszechniających tech- 
nologie, została pozytywnie oceniona 
podczas wspomnianej już wizyty w ln- 
stytucie I sekretarza KC PZPR, tow. 
Edwarda Gierka. 


Wybrana w 19077 reku egzekutywa 
nie jest ani pierwsza, ani zapewne o0e- 
tatnia, która ma ambicje uczestniczenia 


również w rozwiągywaniu problemów 


merytorycznych — mówi I sekretarz 
POP w IMP, tow. Witold Milewski. — 
Taka widocznie jest specyfika pracy 
partyjnej w placówkach naukowo-ba- 
dawczych. A w każdym razie taka jest 
tradycja tej pracy w naszym lnstytu- 
cie. Nie tylko my, jako organizacja par- 
tyjna, staramy się ją  kultywować. 
Przestrzega jej również dyrekcja IMP. 


Różnice indywidualne 
—zło konieczne czy szansa? 


Rozmowa 
z łow. TADEUSZEM LEWOWICKIM, 


prodziekanem. 
Wydziału Psychologii i Pedagogiki 
Uniwersytetu Warszawskiego 


RED.: — Ostatnio bardzo dużo mówi 
się o potrzebie kształtowania osobowoś- 
ci człowieka. Mówi się o tym w doku- 
mentach partyjnych i dość powszechnie 
w środkach masowego przekazu. Wyda- 
je się jednak, iż niezbyt spopularyzowa- 
na jest wiedza na temat samego poję- 
cia „osobowość”. Każdy z nas ma zape- 
wne jakąś własną, często intuicyjną de- 


finicję tego pojęcia. Proszę powiedzieć, 
czym w świetle teorii naukowej” jest 
osobowość, którą pragniemy  kształto- 
wać, zmieniać, rozwijać? 

TADEUSZ LEWOWICKI: —  Mógł- 
bym przytoczyć kilka definicji osobo- 
wości, bowiem jest to ciągle jedno z 
najtrudniejszych pojęć w psychologii. 
Wydaje mi się jednak, iż na użytek 


praktyki, bo taka była chyba intencja 


"pytania, słuszniejsze jest bliższe okreś- 
lenie cech osobowości, 
"właśnie podlegają zamierzonemu bądź 
'niezamierzonemu oddziaływaniu. Roz- 
"wój osobowości jest 


"one bowiem 


uwarunkowany 
wieloma czynnikami, które w jakimś 


stopniu są także zależne od siebie. W 


marksistówskich założeniach metodolo- 


'gicznych najistotniejszą rolę odgrywają 


cztery czynniki: dziedziczność w posta- 


'cei wrodzonych predyspozycji, czynniki 
"środowiskowe, oddziaływania 


kształ- 
cąco-wychowawcze i własna aktywność 
człowieka. | 

RED.: — Powiedział Towarzysz: „w 


' marksistowskich założeniach metodolo- 


gicznych”. Czy oznacza to, iż niemark- 
sistowskie metodologie reprezentują 
zdecydowanie inny pogląd na sprawę? 

T. L.: — Rozbieżności istnieje wiele. 
Powiedzieć jednak trzeba, iż wielu ba- 
daczy zachodnich przyjmuje nasz punkt 
widzenia. A marksistowskie ujęcie pole- 
ga na uwzględnianiu mówiąc oczywiście 
z dużym uproszczeniem — wszystkich 
czynników i traktowaniu tych cech jako 
pewnego tworzywa, które można prze- 
kształcać i rozwijać. Inaczej mówiąc, 
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różne sprawności intelektualne i ich 
rozwój są funkcją określonych cech ne- 
urofizjologicznych. I tak np. to, co na- 
zywamy zdolnościami człowieka, uzależ- 
nione jest od typu układu nerwowego. 
Na podstawie tego typu rozwijają się 
i mogą być rozwijane zdolności do ok- 
reślonej pracy, temperament itp. 


RED.: — Jakie konsekwencje dla 
praktyki kształtowania osobowości wy- 
wołuje ten punkt widzenia? 


T. L.: — Podstawową konsekwencją 
jest potrzeba jak najwcześniejszego 
poznania cech osobowości, co jest np. 
istotnym - warunkiem efektywnego 
kształcenia, wychowywania i w ogóle 
pomagania człowiekowi w najlepszym 
wykorzystaniu jego zdolności. 


RED.: — Wobec tego praca z dziećmi 
w szkole powinna się zacząć od ustale- 
nia diagnozy psychologicznej w odnie- 
sieniu do każdego ucznia. A przecież 
wiemy, że tak nie jest. Wiemy też, że 
wśród nauczycieli mamy ciągle zbyt 
mało ludzi o wystarczającej wiedzy 
psychologicznej i umiejętnościach sto- 
sowania jej podstawowych zasad. A 
tymczasem panuje moda na zatrudnia- 
wie psychologów w zakładach pracy. 
Czy nie lepiej jest od początku dobrze 
kształcić i wychowywać aniżeli później 
naprawiać błędy? 


T. L.: — Nie można 'stawiać sprawy 
tak, że lepiej, aby psychologowie byli 
zatrudniani w szkołach niż w zakładach 
pracy, ustawialibyśmy bowiem problem 
na zasadzie, co lepiej myć: ręce czy no- 
gi. Psychologowie są potrzebni i tam, 
i tu. Zresztą w praktyce trafiają i do 
szkół, i do fabryk. W odniesieniu do 
szkół problem polega na czymś innym: 
głównie pełniejszym wyposażeniu nau- 
czycieli będących absolwentami różnych 
kierunków studiów w wiedzę psycholo- 
giczną. My — Wydział Psychologii 
i Pedagogiki — zgłaszamy tę potrzebę 
przy każdej okazji. Jest to w gruncie 
rzeczy kwestia odpowiedniego ukształ- 
towania programów nauczania na stu- 
diach kształcących przyszłych nauczy. 
cieli. Druga sprawa to problem opraco- 
wania masowych testów psychologicz- 
nych, które powinno się stosować w 
każdej szkole i które potrafiłby zasto- 
sować każdy nauczyciel. Na usprawied- 
liwienie braku tych testów trzeba po- 
wiedzieć, że latami ostro krytykowano 
u nas metody pomiarów testowych. 

RED.: — Wracając jednak do proble- 
mu możliwości kształtowania OSObowoś- 
Ci. W naszym ustroju dąży się do tego, 
aby każdemu stworzyć pełne warunki 
rozwoju osobowości. Jak Towarzysz o0- 
cenia możliwości zrealizowania tego po- 
stulatu? 

T. L.: — Nie jest to zadanie niereal- 
ne ani utopijne. Nie będę się wypowia- 
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dać na temat stworzenia tych warun- 


ków dla ludzi dorosłych. Chciałbym ra- 
czej pokazać możliwości w tym zakre- 
sie poczynając od wieku najmłodszego, 
szkolnego. Chodzi tu więc — po pierw- 
sze — o określenie, w jakiej dziedzinie 


. człowiek będzie miał największe szanse. 


A więc o uświadomienie określonych 
zdolności, co musi być poprzedzone rze- 
telnym rozpoznaniem cech osobowości. 
W niektórych szkołach już zresztą się te 
robi. Po drugie — pomagać w rozwija- 
niu tych uzdolnień poprzez zajęcia spe- 
cjalne. I po trzecie — stworzyć wa- 
runki dalszego kształcenia się w obra- 
nym kierunku. 


RED.: — Jest Towarzysz autorem in- 
teresującej książki dotyczącej indywi- 
dualizacji kształcenia, Czy ta metoda 
kształcenia to właśnie element tego, o 
czym przed chwilą mówiliśmy: tworze- 
nia warunków pełnego rozwoju osobo- 
wości? I pytanie wiążące się z tym 
problemem: czy oddziaływanie pedago- 
giczne powinno zmierzać io likwkdacjh 
różnic tndywidualnych czy też do ich 
powiększania? 


T. L.: — Musimy tu wyjaśnić pod- 
stawową sprawę. Różnice indywidualne 
między ludźmi należy traktować w na- 
szych warunkach społecznych, ekonomi- 
cznych, kulturalnych nie jako czynnik 
stratyfikacji społecznej, lecz jako czyn- 
nik wartościowego społecznie rozwoju 
osobowości poszczególnych _ jednostek. 
Psychologiczne różnice indywidualne w 
coraz większym stopniu przestają być 
złem koniecznym, a stają się — jako 
rodzaj „psychicznego bogactwa” — 
szansą uzyskania sukcesu dla poszcze- 
gólnych ludzi i dla społeczeństwa. Z te- 


. go chyba wynika odpowiedź na pytanie 


o studia indywidualne; są one na pew- 
no formą kształcenia przyszłościową, 
uwzględniającą indywidualne możliwoś- 
ci i zdolności jednostek. 


RED.: — Czy w zakresie studiów in- 
dywidualnych robi się coś w praktyce 
na waszym Wydziale? 


T. L.: — Tak i to dość sporo. Z tym, 
że trzeba odróżnić tzw. indywidualizację 
kształcenia od odbywania studiów wed- 
ług indywidualnych programów. Indy- 
widualizacja kształcenia polega na tym, 
iż pracuje się różnie z rozmaitymi gru- 
pami. Dostają one dwa rodzaje treści: 
obowiązujące i do wyboru. Natomiast 
odbywanie studiów według indywidual- 
nych programów to bardziej skompli- 
kowana sprawa, Każdy bowiem student 
kształcący się tą metodą musi mieć o- 
piekuna naukowego. Indywidualny pro- 
gram daje szanse studiowania niektó- 
rych przedmiotów z innych kierunków 
studiów. Trudno w tak dużym skrócie 
scharakteryzować tok tego interesujące- 
go przedsięwzięcia. Obecnie mamy na 


Wydziale kilkadziesiąt osób studiują- 
cych według indywidualnych  progra- 
mów. Chętnych jest dużo więcej, jest 
to bowiem atrakcyjna forma, a przy 
tym bardzo efektywna. 


RED.: — Jest Towarzysz dziekanem 
dużego Wydziału największego w Polsce 
uniwersytetu, ma Towarzysz dorobek 
naukowy zawarty w liczących się pub- 
likacjach i w stopniu naukowym. Up- 
rzednio był Towarzysz przez 4 lata sek- 
retarzem propagandy, a potem II sekre- 
tarzem Komitetu Uczelnianego PZPR 
na Uniwersytecie. A przy tym Towa- 
rzysz nie przekroczył jeszcze 40 roku 
życia. Proszę powiedzieć, jakie szcze- 
gólne okoliczności życiowe złożyły się 
na takie tempo osiągania sukcesu? 

T. L.: — Pytanie wielce kłopotliwe. 
Myślę jednak, iż złożyły się na to dwie 
sprawy. Jako student dość szybko włą- 
czyłem się do aktywnej działalności 
najpierw w ramach ZSP i ZMS, a po- 
tem w szeregach PZPR, do której wstą- 
piłem na IV roku studiów. To była ta 
szkoła działania, która musiała — jeśli 
popatrzę na sprawę z boku jako psycho- 
log — rozwinąć moją potrzebę aktyw- 
ności nie tylko na własny użytek. A jeś- 
li idzie o drugą część mojej działalnoś- 
ci — pracę naukową — to zasługi po- 
nosi tu głównie kolektyw naukowy, w 
którym pracowałem, atmosfera pracy 
wytworzona przez ten kolektyw, brak 
barier dla ludzi młodych, przeciwnie — 
duża życzliwość i pomoc. 

RED.: — Jak układa się współpraca 
Towarzysza z sekretarzem POP na Wy- 
dziale? 

T. L.: — O to trzeba zapytać nas o- 
bydwoje. Ja muszę powiedzieć, że ma- 
my bardzo wiele wspólnych Spraw, cho- 
ciaż istnieje oczywiście podział zadań. 
Są problemy, które siłą rzeczy absorbu- 
ją nas oboje, jak np. model absolwen- 
ta, problem jedności kształćenia i wy- 
chowania, a obok tego codzienne spra- 
wy związane bezpośrednio z ludźmi, 
zwłaszcza z młodą kadrą. Idzie tu głów- 
nie o troskę, aby młodzi mieli maksy- 
malnie dobre warunki — w tym so- 
cjalne, bytowe — sprzyjające ich roz- 
wojowi jako naukowców i dydakty- 
ków. Stopień upartyjnienia pracowni- 
ków na Wydziale jest dość wysoki w 
stosunku do innych wydziałów UW. Du- 
żo członków partii mamy wśród samo- 
dzielnych pracowników naukowych. Os- 
tatnio do partii wstąpiło wielu  mło- 
dych asystentów. 


RED.: — Sądzę, iż w toku rozmowy 
przybliżył nam Towarzysz problematy- 
kę zawartą w tym z pozoru jakże pros- 
tym, a jednak skomplikowanym zada- 
niu: kształtowanie osobowości człowie- 
ka. Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: MAGDALENA WASIO 


INTERNAT DRUGIM DOMEM 


ły, że delikwentka poniosła już 

wystarczającą karę, bo sprawa 
stała się głośna w całym internacie. 
Winna ze łzami w oczach przeprasza- 
ła pokrzywdzoną, wychowawczynię ij 
dyrektorkę szkoły. Inne były zdania, 
że w tym zawodzie lekceważyć żadne- 
go zarządzenia nie można. Co by się 
stało na przykład, gdyby tę szklankę 
ukropu wylała nie na koleżankę, ale na 
dziecko przyniesione do gabinetu za- 
biegowego? 


B yły różnice zdań: jedne uważa- 


Słucham z zaintecesowaniem wypo- 
wiedzi dziewcząt z internatu Zespołu 
Szkół Medycznych w Chełmie, które z 
racji swych funkcji w samorządzie tej 
placówki oświatowej z całym przeko- 
naniem bronią swego stanowiska. A po- 
szło o sprawę drobną wbrew regula- 
minowi obowiązującemu w internacie 
(wisi na każdych drzwiach) jedna z 
dziewcząt grzała wodę w szklance na 
kawę, druga przechodząc obok potrąci- 
ła grzałkę... Na dole, w kuchni jest 
zawsze wrząca woda, było to więc 
zwykłe lenistwo, brak poszanowania 
dla postanowień, które mieszkanki in- 
ternatu wraz z wychowawcami uprzed- 
nio przedyskutowały, a następnie przy- 
jęły za obowiązujące. 


Poparzona koleżanka  przebaczyła, 
wychowawczynie były skłonne zrobić 
to samo, ale samorząd uznał, że przejść 
nad tą sprawą do porządku dzienncgo 
byłoby błędem. 


Dziewczęta miały rację — mówią wy- 
chowawczynie. Ten drobny w gruncie 
rzeczy incydent był przedmiotem po- 
siedzenia sądu koleżeńskiego i inspi- 
racją do dyskusji wychowawczej na te- 
mat współodpowiedzialności za wyko- 
nanie podjętych postanowień, stał się 
okazją do wymiany beglądów na temat 
rostaw ludzkich w pitcy i środowisku. 
Temat przeniesiono potem na zebra- 
nie POP i koła ZSM». a także na lekcje 
wychowawcze — temat, nie sprawę 
z pokoju internackiegmo W dyskusji da- 
wano przykłady zaczerpnięte z życia 
szkoły i internatu, z praktyk odbywa- 
nych w szpitalach, z życia Chełma i śro- 
dowisk, z których pochodzą dziewczę- 
ta. Ze zrozumiałych względów wraca- 
no wciąż do sprawy najbliższej — od- 
powiedzialności pielęgniarki w proce- 
sie leczenia chorych. 


WIESŁAWA JANKOWSKA 


W Izbie Pamięci Zespołu Szkół Me- 
dycznych, którą otwarto w roku ubieg- 
łym w związku z 30-leciem placówki, 
zgromadzono wiele materiałów związa- 
nych z historią rozwoju chełmskiej 
służby zdrowia. Jest to zbiór dokumen- 
tów ciekawych także dla historyka, dla 
historii szkolnictwa medycznego w na- 
szym kraju. Wspólny wysiłek kadry pe- 
dagogicznej i młodzieży służy główne- 
mu celowi wychowawczemu — budze- 
niu przywiązania do pięknych tradycji 
szkoły, do ludzi, którzy w ciążkich dla 
kraju chwilach budowali wszystko od 
podstaw. Historia powstania szkoły we 


„wszystkich jej szczegółach znana jest 
„każdej słuchaczce Studium Pielęgniar- 


skiego i Liceum Medycznego; wraca się 
do tych spraw na co dzień. 


HISTORIA WYCHOWUJE 


W kwietniu, Miesiącu Pamięci Naro- 
dowej, przypomniano o zbrodni popeł- 
nionej w najbliższeś okolicy szkoły. W 
styczniu 1940 roku hitlerowcy przepro- 
wadzili akcję likwidacji pacjentów 


chełmskiego szpitala psychiatrycznego. 


Zginęło wówczas 304 mężczyzn, kobiet 
i dzieci. Wśród chorych ukrywali się 
polscy żołnierze i oficerowie. Wysoki, 
stożkowaty kopiec-kurhan oraz tablica 
upamiętniają to miejsce. Nie brakuje 
tam nigdy śladu dbałości ze strony 
dziewcząt — przyszłych pielęgniarek. 

Praca ideowo-wychowawcza w Szko- 
le jest prowadzona tak umiejętnie, że 
zainteresowania dziewcząt wybiegają 
daleko poza sprawy związane z pielęg- 
nacją chorych, współpartnerstwa w le- 
czeniu. To one przede wszytkim sie- 
dzą w bibliotekach chełmskich nad li- 
teraturą społeczno-polityczną, biegają 
za „ciekawymi ludźmi” zbierając infor- 
macje o pierwszych latach Polski Lu- 
dowej, nagrywają na taśmy magneto- 
fonowe wypowiedzi ludzi na temat ich 
działalności rewolucyjnej, walki z o- 
kupantem. 

— Skąd się wzięły te zainteresowa- 
nia? — pytam dyrektorkę ŻŹespołu 
Szkół Medycznych Elżbietę Zając. 

— Najlepiej nawet przygotowane pod 
względem zawodowym pielęgniarki nie 
spełnią dobrze wymagań socjalistycz- 
nej służby zdrowia, jeżeli nie będą rów- 
nocześnie przygotowane de pracy Spo- 
łecznej. Cały wysiłek kadry pedagogicz- 
nej, organizacji partyjnej i młodzieżo- 


* 


'wej, samorządu szkolnego, koncentru- 


jemy na tym, by założenie to wprowa- 
dzać w życie. 


KSZTAŁTOWANIE POSTAW 


Gdy przegląda się plany pracy FOP, 
koła ZSMP, samorządu szkolnego i in- 
ternackiego, łatwo z nich wyczytać 
główne kierunki działania z młodzieżą. 
Sprowadzają się one do kształtowania 
właściwych postaw społecznych, kultu- 
ry osobistej i społecznej, naukowego 
poglądu na świat oraz dyscypliny nau- 
ki i pracy. Dużą rolę spełnia w proce- 
sie ideowo-wychowawczym internat, 
który jest drugim domen niemal 
wszystkich dziewcząt. W dziennikach 
zajęć grup wychowawczych oprócz za- 
pisów czynności regulaminowo-porząd- 
kowych, nauki własnej, oglądania te- 
lewizji spotyka się wiele takich pozy- 
cji, jak: dyskusja nad cyklem filmo- 
wym „Polskie drogi”, „Chełmska służ- 
ba zdrowia w S5-leciu Polski Ludowej”, 
„Co rozumiem przez współczesny pa- 
triotyzm?” i wiele innych wykraczają- 
cych poza materiał szkolny i zawodo- 
we zainteresowania przyszłych pielęg- 
niarek. 

Rodzi się tu bardzo pożyteczne wspoł- 
zawodnictwo między klasami, grupami 
wychowawczymi: kto lepiej i ciekawiej 
przygotuje prelekcję, poprowadzi dy- 
skusję na przykład na temat: „Na czym 
polega kierownicza rola partii?”. Odpo- 
wiedzialne za ten temat dziewczęta 
przewertowały sporo literatury pomoc- 
niczej, przeprowadziły rozmowy z Se- 
kretarzami POP, m. in. kombinatu ce- 
mentowego, Liceum Ekonomicznego. to- 
warzyszami z Komitetu Miejskiego, za- 
chęciły inne dziewczęta do przygoto- 
wania się do dyskusji i w sumie było 
to bardzo ciekawe spotkanie. Nie bcz 
powodu właśnie w Zespole Szkół Me- 
dycznych powstało Koło Młodych Ra- 
cjonalistów, Koło Młodych Politvków 
i Studium Wiedzy o Partii. Na zajęcia, 
odczyty i sesje popularnonaukowe przy- 
chodzi tu młodzież z innych chełmskich 
szkół średnich. Tu ciekawostka: w o- 
statnim roku trzy absolwentki Zespołu 
Szkół Medycznych zdały bez trudu na 
wydział nauk politycznych UW, jedna 
na filozofię w Lublinie. (Na studia me- 
dyczne rokrocznie trafia spora grupa 
dziewcząt). 

Tak się dobrze złożyło, że sckrcta- 
rzem POP w szkole jest Krystyna Bie- 
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lecka, pełniąca obowiązki kierownika 
internatu. W internacie koncentruje się 
cała działalność pozaszkolna, tu rodzą 
się wszystkie inicjatywy . zmierza- 
jące do kształtowania zaangażowanych 
postaw młodzieży. POP liczy 33 człon- 
ków, w tym 10 nauczycieli, 2 pracownił- 
ków administracyjnych i uczennice — 
kandydatki PZPR. 16 z nich to miesz- 
kanki internatu — najlepsze uczennice, 
najaktywniejsze w działalności spo- 
łeczno-politycznej. Uczennicom-kandy- 
datkom do PZPR przydzielono zadania 
partyjne, zorganizowano dla nich Stu= 
dium Wiedzy o Partii. 


SAMORZĄDNOŚĆ I PARTNERSTWO 


W internacie mieszkają 162 uczen- 
nice, reszta na stancjach lub w domach 
rodzinnych w Chełmie. Z internatem 
związały się wszystkie, ponieważ, jak 
mówią, tu zawsze się coś dzieje. Łat- 
wiej odrobić lekcje, gdy ma się pod 
ręką wszystkie pomoce naukowe i moż- 
liwość poradzenia się wychowawców, a 
imprezy i ciekawe zajęcia ściągają do 
internatu całą młodzież. W związku « 


tym samorząd internacki zgłosił propo- 
zycję, by wszystkie chętne mogły w 
internacie zjeść obiad. 

— Skoro internat stał się drugim do- 
mem dla naszych dzieci, my także po- 
możemy — stwierdzili rodzice. Jesienią 
przygotowano na zimę zapasy kiszonej 
kapusty, ogórków, różnych sałatek, zro- 
biona wiele weków z kompotami. 

Nie zauważa się żadnego przedziału 
między dziewczętami z internatu a po- 
zostałymi. Nastąpiła pełna integracja — 
wspólne obowiązki, wspólne przywile- 
je i zainteresowania. 

Przewodnicząca Rady Internackiej, 
uczennica IIla Ewa Szczygieł podkre- 
śla fakt współpartnerstwa między sa- 
morządem a personelem pedagogicz- 
nym. W bezpośredniej, szczerej dysku- 
sji wiele spraw rozstrzyga się od razu, 
jeśli przemawiają za nimi Oczywiste 
racje. 

Praca zawodowa absolwentek Zespo- 
łu Szkół Medycznych, ich zaangażowa- 
nie społeczne, dojrzałość polityczna spo- 
tyka się z pełnym uznaniem środowi- 
ska. Byłe uczennice Zespołu Szkół Me- 
dycznych w Chełmie piastują kierow- 


nicze stanowiska w służbie zdrowia. Są 
dyrektorkami szkół medycznych, naczeł- 
nymi pielęgniarkami. Wiele z nich dzia- 
ła w instancjach partyjnych (członkinie 
KW, KM, KG), wiele zostało ławnika- 
mi w sądach, radnymi, sekretarzami 
POP, działaczkami samorządowymi i 
związkowymi. 


Z zobowiązań, które napłynęły do Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Cheł- 
mie w związku z 35-leciem Polski Lu- 
dowej, wyszukuję zooowiązania Zespo- 
łu Szkół Medycznych. Praca na rzecz 
szkoły, czyny społeczne przy porządko- 
waniu miasta, objęcie stałą opieką 35 
osób samotnych i starych. 


— One już to robią od dawna — mó- 
wi Jadwiga Krzyszycha, starszy inspek- 
tor Wydziału Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KW PZPR. — Ta szkoła sły- 
nie z bardzo dobrych inicjatyw. POP 
czuwa nie tylko nad realizacją zadań 
dydaktyczno-wychowawczych, ale roz- 
wija szeroką działalność ideowo-poli- 
Qyczną wśród młodzieży. 


WIESŁAWA JANKOWSKA 


Nowy numer „PPiS*” 


nego KC KPZR, sekretarza KC 

KPZR K. Czernienki: „Leninow- 
ska tradycja KPZR — żyć dla na- 
rodu i służyć narodowi” otwiera ma- 
jowy numer „Problemów Pokoju 1 
Socjalizmu”. 


„Stać się politycznym przywódcą 
mas — to zadanie bardzo trudne. 
Awangardowej, kierowniczej roli w 
społeczeństwie nie można wyznaczyć 
na mocy dekretu, trzeba ją zdobyć 
wykazując się konkretnymi czyna- 
mi, które masy doceniają i na ich 
podstawie ją uznają. Jeśli partia po- 
trafi wiernie wyrażać to, czego prag- 
nie naród, jeśli masy przekonają się 
naocznie, że polityka komunistów 
jest zgodna z ich interesami i po- 
stulatami, sprawa, o którą walczy 
partia, staje się sprawą całego na- 
rodu” — stwierdza autor. 

Podczas tegorocznej XXXIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych Polska zgłosiła pro- 
jekt deklaracji w Sprawie wychowa- 
nia społeczeństw w duchu pokoju. 
Dokument ten został przyjęty przy- 
tłuczającą większością głosów przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ. Jakie 
przesłanki legły u podłoża tej kołej- 
nej polskiej inicjatywy? Pisze o tym 
minister spraw zagranicznych PRL 
Emil Wojtaszek. 

„Działanie Polski na rzecz reali- 
zacji idei wychowania dla pokoju 
wynika z jej przekonania, które po- 
twierdza doświadczenie całej ludz- 
kości, że realną i niezawodną gwa- 
rancją prawa ludzi do życia w poko- 
Ju jest postępowanie nie w myśl fał: 
Szywej zasady «jeśli chcesz pokoju, 
sotuj się do wojny», lecz zgodnie z 


A członka Biura Politycz- 
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prawdą: «jeśli pragniesz pokoju, go- 
tuj się do pokoju», 

Przewodniczący Komunistycznej 
Partii Austrii F. Muhri analizuje w 
swym artykule obecną sytuację w 
Austrii pod kątem perspektyw jed- 
ności klasy robotniczej, 

O: roli klasy robotniczej w budo- 
wie socjalizmu w Rumunii pisze 
członek KC RPK sekretarz Central- 
nej Rady Unii Generalnej Związków 
Zawodowych Rumunii, 8. Pavel. 

W dziale „Wymiana poglądów. Dy- 
skusje” numer przynosi podsumo- 
wanie dyskusji zorganizowanej przez 
międzynarodową grupę badawczą 
„PPiS”. Przedmiotem dyskusji były 
problemy związane z przebudową 
międzynarodowych stosunków go- 
spodarczych. 

Pokłosiem kolejnej dyskusji prze- 
prowadzonej przez redakcję „PPiS” 
na temat kwestii rolnej w krajach 
Ameryki Łacińskiej jest artykuł 
trzech autorów: J. Laborde, M. Pa- 
redesa ij H. Fasio zatytułowany: 
„Problem całego kontynentu”. Dys- 
kusja wykazała, że kwestia rolna 
pozostaje nadal jednym z central- 
nych problemów politycznego i spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju Ame- 
ryki Łacińskiej, a reforma rolna jest 
nie tylko palącą potrzebą, lecz także 
jednym z elementarnych warunków 
postępu społecznego w tym regionie. 

Członek Komisji Politycznej KC 
Portugalskiej Partii Komunistycznej 
A. Gervasio w artykule „Odpowiedź 
wrogom rewolucji” pisze o politycz- 
nym znaczeniu wyborów municypal- 
nych w Evorze w prowincji Alentejo 
— jednym z głównych rejonów obję- 
tych reformą rolną. W wyborach 
tych Sojusz Jedności Ludowej od- 


niósł imponujące zwycięstwo, co 
świadczy, że wyborcy opowiedzieli 
się za reformą rolną i demokracją, 
zdecydowanie potępili politykę sił 
prawicowych, wymierzoną przeciw- 
Ko rewolucji portugalskiej. 

Majowy numer przynosi materiały 
że zorganizowanej w Helsinkach 
przez KC KP Finlandii z udziałem 
miesięcznika „PPiS” dyskusji na te- 
mat rołi partii w ruchu związko- 
wym. Dyskusja skoncentrowała się 
na trzech najbardziej ważkich pro- 
blemach: na głównych tendencjach i 
zagadnieniach współczesnego etapu 
w ruchu związkowym Finlandii, kie- 
runkach pracy partii i współdziała- 
niu w związkach zawodowych dwóch 
partii robotniczych. 

Problemami ruchu związkowego 
zajmuje się w swym artykule „Nie- 
łatwa droga do jedności” sekretarz 
generalny KC Komunistycznej Par- 
tii Kolumbii G. Vieira. 

W numerze zostały także zamiesz- 
czone: artykuł członka Zarządu DKP 
R. Steigerwalda na temat niektó- 
rych aspektów dialogu i współpracy 
komunistów z wierzącymi w RFN 
oraz artykuł dyrektora Centralnego 
Ekonomiczno-Matematycznego In- 
Stytutu Akademii Nauk ZSRR N. 
Fiedorenki, ukazujący rolę i zadania 
nauki ekonomicznej w społeczeń- 
stwie rozwiniętego socjalizmu. 

Z innych materiałów warto wy- 
mienić artykuł sekretarza KC KPCz. 
M. Beno, poświęcony problemom bu- 
dowy rozwiniętego socjalizmu w Cze- 
chosłowacji, materiał napisany z o- 


„kazji 60 rocznicy utworzenia Mię- 


dzynarodówki Komunistycznej, a 
także materiał okolicznościowy zwią- 
zany ze świętem 1 Maja. 


KRONIKA PARTYJNA 


46 MARCA — 15 KWIETNIA 1979 r. 


XIV PLENUM KC 


11 IV — Odbyło się XIV Plenum KC 
. poświęcone dalszemu zwiększeniu 
udziału uspołecznionego przemysłu drobnego 
w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju. 


Po dyskusji zabrał głos I sekretarz KC 
Rdward Gierek. KC powziął odpowiednią u- 
. chwałę. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 


20 uI — Biuro Polityczne: 


— zapoznało się z informacją Min. Rolnict- 
wa o stanie przygotowań do wiosennych 
prac w rolnictwie, zwłaszcza w woj. byd- 
goskim, elbląskim i olsztyńskim, 


— rozpatrzyło informację © problemach wy- 
nikających z listów, skarg 1 interwencji 
do KC i instancji partyjnych w 1978 r., 


— rozpatrzyło program rozwóju stosunków 
politycznych 41 gospodarczych Polski z 
krajami Bliskiego i Środkowego Wscho- 
du na lata 1979—1990, 


— rozpatrzyło informację o działaniach rzą- 
pah na rzecz pełnej realizacji NPSG w 
r 


24.111 — Biuro Polityczne RC PZPR 


iprezydium NK ZSL: 


— rozpatrzyły I! przyjęły wytyczne w sprawie 
rozwijania pracy oświatowo-wychowaw- 
czej na wsi i upowszechniania wiedzy rol- 
niczej, | 
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— zapoznały się z informacją o realizacji ue- 
tawy o zaopatrzeniu emerytalnym oraz in- 
wyk świadczeniach dia rolników i ich ro- 

n, 


— wystosowały list do rolników 1 pracowni- 
ków rolnictwa w związku z pracami wio- 
sennymi. | 


=— Bluro Polityczne stanowiłe 
3.IV zwołać w dniu ULIV.br. XIV ple- 
narne posiedzenie KC poświęcone omówieniu 
zadań w dziedzinie zwiększenia udziału us- 
połecznionego przemysłu drobnego w ros- 
woju społeczno-gospodarczym kraju. 


NARADY 1 SPOTKANIA 


16 Il — I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z dziennikarzami pra= 
sy, radia i telewizji. Spotkanie prowadził 
zastępca członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


— Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mujących stę sprawami nauki I oświaty. Na- 


radzie przewodniczył sekretarz 
opi ALA y KC Andrzej 


18 Im — Sekretarz KC Zdzisław Zanda- 
. rowski wziął udział w obradach 
VII Krajowego Zjazdu Ligi Kobiet. 


19 ui — W naradach kierowniczego ak- 
. tywu resortów wzieli udział: zaSe 
tepca członka Biura Politycznego KC. wice- 
premier Tadeusz Wrzaszczyk w M:n. Prze- 
tnysłu Maszynowego. członek  Sckretariatu 
KC kierownik Wydziału Przemysłu Cięż- 
kiego, Transportu i Budownictwa KC Zbig- 
niew Zieliński w Centralnym Zwiazku Spół- 
dzielni Budownictwa Mieszkaniowebo. 


21 II — W krajowej naradzie aktywu 
. społeczno-gospodarczego PPGR 
wziął udział członek Biura Politycznego KC, 
premier Piotr Jaroszewicz | sekretarz KC 


Józef Pińkowski. Zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz wziął udział w naradzie kierowniczego 
aktywu Min. Komunikacji. 


22 ni — W naradach kierowniczego ak- 
. tywu resortów wzięli udział człon- 
kowie Biura Politycznego KC: -I sekretarz 
KC Edward Gierek w Min. Przemysłu Ma- 
szyn Ciężkich | Rolniczych, premier Piotr 
Jaroszewicz w Min. Hutnictwa, Mieczysław 
Jagielski w Min. Pracy, Płac | Spraw So” 
ejalnych, Józef Kępa w Min. Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony ŚrodowiE- 


23 NI — Odbyła się narada sekretarzy 
. «w poświęcona aktualnym zada- 
niom frontu ideologicznego. Naradzie prze- 
wodniczył zastępca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


— Zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz przyjął 
przewodniczącego APN Igora Miedwiedie- 
wa. 


26 nI — w naradach kierowniczego ak- 
. tywu resortów wzięli udział człon- 
kowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC: 
Mieczysław Jagielski w Min. Finansów, Jó- 
sef Tejchma w CZSP. Andrzej Werbian w 
Mm. Przemysłu Lekkiego. 


28 10! — Człenek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński i sekretarz KC Andrzej 
Werblłan wzieli udział w uroczystości wTrę- 
ezenia nominacji prof ch w Belwede- 
rze. 


— W naradach kierowniczego aktywu_ re- 
gortów wzięli udział członkowie Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC: Stefan Olszows- 
Ki w CZSS „Społem”, Jan Szydliak w Min. 
Fnergetyki i Energii Atomowej, Zdzisław 
Zandarowski w Min. Leśnictwa | przemysłu 
Drzewnego. 


29 NI — W naradach kierowniczego ak- 
e tywu resortów wzięli udział człon 
bowie Biura Politycznego | Sekretariatu KC: 
przewodniczący Rady Państwa Henryk Jab- 
płoński w Min. Nauki, Szkolnictwa wyższego 
4 Techniki, Józef Pińkowski w Min. Rolni- 
etwa. 


KC Józef. Pińkowski wziął 
przodujących 


Sekretarz 
adział w krajowej naradzie 
mechanizatorów rolnictwa. 


30 uI — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął zastępcę członka Politycz- 
nego Komitetu Wykonawczego KC RPK. mt- 
nistra Spraw Zagranicznych SRR Stefan An- 
arei. 


31 nI — W Obradach OK FJN wzięli u- 
. 4ział członkowie Biura Polityczne- 
go t Sekretariatu KC: Henryk Jabłoński, 
Edward Rabiuch, Jan Szydlak, Józef Tejch- 
ma, Zdzisław Kurowski. 


y IV — TI sekretarz KC Edward Gierek 
e wziął udział w naradzie kierowni- 
czego aktywu Min. Przemysłu Chemicznego. 


3 IV — Zastępca członka Biura Polity= 
. ecznego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz wziął udział w Moskwie w inaugu> 
racji Dni Kultury Polskiej w ZSRR. 


— Odbyła się narada kierowników refera- 
tów listów i inspekcji KW, której przewod- 
niczył kierownik Biura Listów i Inspekcji 
KC Zygmunt Oleniak. 


— Członek Biura Politycznego KC, premier 
Ptotr Jaroszewicz przebywał na terenach 
Gotkniętych powodzią w woj. ostrołęckim. 


5 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
. 1 prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz spotkali się z przedstawicielami 
służby zdrowia z okazji dorocznego Święta 
pracowników lecznictwa. W spotkaniu wziął 
udział członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stanisław Kania, 


— Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak wziął udział w posie- 
dzeniu kolegium Centralnego Urzędu Geo- 
dezji ! Min. Energetyki i Energii Atomowej. 


— Członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 
1 Spożycia KC Zdzisław Kurowski wziął u- 
dział w naradzie kierowniczego aktywu 
Min. Handlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej. 


ś IV — Członkowie Biura Politycznego 
. KC: premier Piotr Jaroszewicz 
4 wicepremier Mieczysław Jagielski wzięli u- 
Gział w uroczystości odznaczenia zasłużonych 
pracowników służby zdrowia. 


— Zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się 
z aktywem partyjnym instytucji  central- 
nych MON. . 


9 IV -—- Zastępca członka Blura Polity- 
. cznego, sekretarz KC Jerzy Łuk a- 
cozewicz spotkał się z Prezydium ZG SPATIF. 


10 IV — Członek Sekretariatu KC, kie- 
. rownik Wydziału Przemysłu. Lek- 
kiego, Handlu i Spożycia KC Zdzisław Ku- 
rowski wziął udział w międzynarodowej kon- 
ferencji naukowej poświęconej soc jajisty 4” 
nej integracji gospodarczej. 


12 IV — Członek Biura Politycznego KC, 
2 ś4e minister Oświaty 4 Wychowania 
Józet Tejchma spotkał się z uczestnikami 
YI Forum Aktywu HSPS. 


— Zastępca członka Biura Politycznego, 
gakretarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w obradach XII Walnego Zjazdu SPATiF. 


— W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- 
miczych KC w Jadwisinie zakończył się kurs 
dla kadry kierowniczej wydawnictw. Z u- 
czestnikami kursu spotkał się kierownik Wy- 
Gziału Kultury KC Bogdan Gawroński. 


3 IV — Sekretarz KC Zdzisław Żanda- 
| | . rowski wziął udział w plenarnym 
postedzeniu RG FSZMP. 


w INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


16 II — Członek Biura Politycznego KC, 
. minister Oświaty 1 Wychowania 
Józet Trejcnma wziął udział w wojewódzkim 
zjeździe TPD w Lublinie. 


— KW w Katowicach obradował nad mo- 
Gernizacją bazy wytwórczej hutnictwa | roz- 
wojem uszlachetnionego przetwórstwa hut- - 
niczego W obradach wzieli udział członko- 
wie Biura Politycznego KC: I sekretarz KW 
Zdzisław Grudzień 1 wicepremier Jan Szyd- 
lak oraz członek Sekretariatu KC. kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego. Transportu 
4 Budownictwa KC Zbigniew Zieliński, 


— KW w Rzeszowie obradował nad zaopa- 
trzeniem ludności w towary i usługi oraz 
działalnością handlu. W obradach wziął u- 
dział członek Sekretariatu KC. kierownik 
wydziału Przemysłu Lekkiego, Handiu 
1 Spożycta KC Zdzisław Kurowski. 


17 ni — KW w Tarnowie obradował nad 
+ rozwojem drobnej wytwórczości 
do 1985 r. W obradach wziął udział członek 
Sekretariatu KC, kierownik mzydziału Prze- 
mvsłu Tekkiero. Handlu 1 Spożycia KC 
Zdzisław Kurowski. 


45 


— KW w Kielcach ocenił stan po- 
19.III rządku. bezpieczeństwa i dyscypli- 
ny społecznej. W obradach wziął udział kie- 
rownik Wydziału Administracyjnego KC Teo- 
dor Palimąka. 


— Kw w Szczecinie obradował nad jakoś- 
cią produkcji przedsiębiorstw budowlanych. 
w obradach wziął udział członek Biura Po- 
tycznego. sekretarz KC Stefan Olszowski, 
który spotkał się również z aktywem partvj- 
no-zospodaiczym przedsiębiorstw budują- 
cych Żakłady Chemiczne .,.Police Il". 


1 I — KW w Zamościu obradował nad 
z AI zadaniami spółdzielczości rolni- 
czej „Samopomoc Chłopska". 


29 II — Zastępca członka Biura Polity- 
. cznego. sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz wział udział w Łodzi w spotkaniu 
aktywu środowisk twórczych oraz spotkał się 
z kierownictwem PWSETIT. 


— Zastępca członka Biura Politycznego 
KC. wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk wziął 
udział w naradzie aktywu społeczno-gospo- 
darczego gminy Giżycko w woj. suwalskim. 

— Sekretarz KC Zdzisław  Żandarowski 
wział udział w spotkaniu aktywu oOrBaniza- 
cji spółdzielczych i rzemiosła w Olsztynie. 


— KW we Włocławku obradował nad roz- 
wojen przemysłu rolno-spożywczego. W ob- 
radach wział udział zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościo- 
wej KC Remigiusz Iwanowski. 


23 I — KW PZPR i WK ZSL „w Siera- 
. dzu obradowały nad realizacją in- 
westycji w rolnictwie i przemyśle rolno- 
-spożywczym. W obradach wzięli udział: sek- 
retarz KC Józef Pinkowski i członek Pre- 
zydium, sekretarz NK Roman Malinowski. 


24 I — Członek Biura Politycznego KC, 

. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przebywał w Krakowie, 
gdzie — wraz z zastepcą członka Biura Po- 
litiveznego KC. I sekretarzem KK Kazimie- 
rzem Barcikowskim — wziął udział w posie- 
dzeniu komitetu jubileuszowego 60-1ecia 


AGH. zwiedził Krakowskie Zakłady Armatur 


i spotkał się z aktywem studenckim. 


— Członek Biura Politycznego KC. I sek- 
returz KW w Katowicach Zdzisław Grudzień 
i zastępca członka Biura Politycznego KC, 
wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk wzieli u- 
dział w spotkaniu poświęconym usprawnie- 
niu transportu wegla. 


26 I — Zastępca członka Biura Polity- 
add cznego. sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz wziął udział w Opolu w uroczystos- 
ciach 7 okazji Międzynarodowego Dnia Teat- 
ru oraz spotkał sie z powstańcami śląskimi 


1 działaczami Zwiazku Polaków w Niem- 
czech, 


28 HI —KW w Suwałkach obradował nad 

. upowszechnianiem socjalistycz- 
nych norm współżycia społecznego. W obra- 
dach wziął udział kierownik Wydziału Pra- 


cy Ideowo-Wychowawczej KC Jerzy Mu- 
szYvnski, 


29 II — I sekretarz KC Edward Gierek 

» przebywał w woj. skierniewickim, 
gdzie odwiedził Zakłady Urządzeń Wentvla- 
cyrinvch i Odpylajacych „Rawent”, Instytut 


Warzywnictwa i spotkał si : "Ww 
wę p" ę z Egzekutywą 


— KW w Czestochowie obradował nad roz- 
wojem budownictwa mieszkaniowego do 
1985 r. W obradach wziął udział członek B'u- 
ra Politycznego sekretarz KC Stefan Olszo- 
wski k'tórv spotkał sie również z kierow- 
niczym aktywem Huty im. B, Bieruta. 


—.W w Legnicy obradował nad rozwojem 
mechanizacji i automatyzacji pracy. W ob- 
radach wział udział kierownik wwvdziału 


Planowania | Anali 
ani. Analiz Gospodarczyct 
Manfred Gorywoda. 4 ów SR 
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— KW w Lublinie obradował nad kom- 
pleksowym zagospodarowaniem  lubciskiego 
zagłębia weglowckoe. W obradach wział u- 
dział członek Biura Politycznego KC wice- 
premier Jan Szydlak. 


P ad 

30 UI — KW w kaliszu ocenił dorobek 

. Kambadii spruwożdawczej w 
partu. W obradach uczestniczył człon. K 
Biura Politycznego. sekretarz KC Edward 
Babiuch. W zwiazku z powołaniem dotych- 
czasowego I sekretarza KW Jerzego Kusia- 
ka do pracy w służbie dyplomatycznej. KW 
zwolnił go z funkcji I sekretarza KW. wybie- 
rając na to stanowisko Zbigniewa Chodyłę, 
dotychczasowezo wojewode kaliskiego. 


E. Babiuch spotkał się z kierownictwem 
Fabryki Wyrobów Runowych „Runotex” w 
Kaliszu oraz z kolektvwem polityczno-gus- 
podarczym Fabryki Mebii w Jarocinie. 


31 IU — Sekretarz KC Józef Pińkowski 
. wziął udział w Ostrołęce w nara- 
dzie poświęconej sytuacji powodziowej. 


2 IV — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Jan Szydlak uwziął u- 
dział w wojewódzkiej naradzie aktywu Spo- 
łeczno-gospodarczego w Bialymstoku. 


— Sekretarz KC Zdzisław  Żandarowski 
wział udział w wojewódzkiej naradzie aktv- 
wu partyjno-gospodarczego w Rzeszowie. 


— KW w Ciechanowie obradował nad rom 
wojem oświaty rolniczej i upowszechnianiem 
postępu w rolnictwie. 


4 IV — I sckretarz KC Edward Gierek 

. przebywał w Plocku. gdzie odwie- 
dził Mazowieckie Zakłady Rafineryjne i Pe- 
trochemiczne, zwiedził nowe osiedle i cześć 
zabytkową miasta oraz spotkał się z Egze- 
kutywą KW. 


5 IV — KW PZPR i WK 7SL w RBia- 
. łymstoku obradowały nad udzia- 
łem samorządu wiejskiego w  przeobraże- 
niach społeczno-gospodarczych wsi. W o0b- 
radach wzięli udział: kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC Je- 
rzy Wojtecki i członek Prezydium, sekretarz 
NK Roman Malinowski, / 


— KW w Chełmie obradował nad rozwojem 
produkcji rolnej. W obradach wziął udział 
zastępca kierownika wydziału Rolnego 
i Gospodarki Żywnościowej KC Stanisław 
Zięba, 


6 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 

. oraz członkowie Biura Politvczne- 
go: prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze- 
wicz i minister Obrony Narodowej gen. ar- 
mii Wojciech Jaruzelski przebywali na tere- 
nach dotknietych powodzią w woj. łomżyń- 
skim, ostrołęckim i ciechanowskim. 


, — KW w Poznaniu obradował nad rozwo- 
jem rolnictwa i przemysłu rolno-spożywcze- 
go do r. 1980. W obradach wział udział kie- 
rownik Wydziału Rolnego i Gospodarki Żyw- 
nościowej KC Jerzy Wojtecki. 


12 IV — Członek Biura 
. sekretarz KC Stefan 
przebywał w wej. włocławskim. 


x 


Politvcznego, 
Olszowski 


13 IV = Członek Biura Politycznego KC. 
. wicepremier Mieczysław Jagieiski 
wział udział w sesjj WRN w Kaliszu oraz w 
wojewódzkiej naradzie aktywu partyjno- 
-BOSpedarczego w Bielsku-Białej, 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


21 0 | — Instytut Ruchu Robotniczego 
"RP WSNS przy współudziale WĘĘKIELS- 
kiego Instytutu Kultury zorganizował konfe- 
rencję naukową poświęconą 60 rocznicy 
utworzenia Węgierskiej Republiki Rad. w 
konferencji wzieli udział: kierownik wydzia- 
łu Pracv Tdeowo-Wychowawczej KC Jerzw 
Muszyński ; zastępca kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC Lucjan Piątkowski. 


23 UI — A w Polsce de- 
. legacja KC SED pod przewodni- 
ctwem kierownika Wydziału Budowy Ma- 
szyn t Metalure:i KC Gerharda Tautelmanna. 
Delegacje przyjał cz!tonek Biura Politvczne- 
Bo sekretarz KC Stefan Olszowski. w roz- 
mowie wziął udział członck Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu Cieżk'ego, 
Transportu 1 Budownictwa KC Zbigniew 
Zieliński. 


25 UI — Na zaproszenie I sekretarza KC 

. KP Kuby przewodniczącego Rady 
Panstwa i Rady Ministrów Republiki Kuby 
Fidela Castro, w dniach 25-31 marca prze- 
bywał z oficjalną wizytą na Kubie członek 
Biura Politycznego KC. prezes Rady Minis- 
trów Piotr Jaroszewicz. * 


30 NI — w obradach XV Zjazdu WłPK 
. w Rzymie wzięła udział deienaucja 
PZPR pod przewodnictwem członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC Stanisława Ka- 
ni. 


— w obradach XXIII Zjazdu KP. Belei! 
w Brukseli wzięła udział delcgacja PZPR 
pod przewodnictwem zastepcy członka B:u- 
ra Politycznego, sekretarza KC Jerzego Łu- 
kaszewicza, ; 


— Zakończyła pobvt w Polsce delegacja 
KC SED z kierownikiem Wydziału Kulturw 
KC Ursulą Ragwitz, Delegację przyjął Zzis- 
tepca członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz. 


1 IV — W obradach XXIII Zjazdu KP 
. Bcigu wzięła udział  delegacia 
PZPR z zastępcą członka Biura Polityczne- 
go. sekretarzem KC Jerzym ŁLŁukaszewiczem. 
Jerzy Łukaszewicz spotkał się również w 
Brukseli z przedstawicielami kierownictwa 
Partii Socjalistycznych w Belgii: sekreta- 
rzem generalnym A. Leonardem. b. prze- 
wodniczacym J. van Evynde i Scenatorami 
L. Radoux i EE. Lecocą oraz z przewodni- 
czącym KP Luksembureęa Rene Urbany. 


— w woj. koszalińskim przebywuła deleLza- 
cja KP Danii pod przewodnictwem selkrela- 
rza KC Jorna Christensena. 


— Zakończyła pobvt w Polsce delczacja 
KC WSPR z Imre Kilenovicsem, sekrcturzemn 
KW w Somogy. 


3IV — Na zaproszenie Klubu Po:els- 
. kiego PZPR przybyła do Polski 
delegacja frakcji parlamentarnej SPD w 
Bundestagu RFN na czele z przewodnicza- 
cym frakcji Herbertem Wehnerem. Z H. 
wehnerem spotkał się członek Biura Poli- 
tvcznego. sekretarz KC 1 przewodniczący 
Kiubu Poselskiego PZPR Edward Babiuch, 
który również przewodniczył delegacji Klu- 
bu w rozmowach plenarnych. 


4 IV — Pizebywający w Moskwie za- 
. stepca członka Biura Politycznego. 
Sckretarz KC Jerzy Łukaszewicz Spotkał sie 
z sekretarzem KC KPZR Michaiłem Zimia- 
ninem. 


6 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął przewodniczacego frakcji 
parlamentarnej SPD w Bundestagu RFN 
Herberta Wehnera,. w rozmowie uczestniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Edward Baviuch. 


— Sekretarz KC Zdzisław ŻZandarowski 
spotkał sie z delegacją Socjalistycznej 
Partii Rewolucyjnej Peru pod przewodnict- 
wem sekretarza KC Alfredo Filomeno. 


12 IV — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Edward  RBabiuch 
i sekretarz KC Andrzej Werblan spotkali się 
z delegacją Niemieckiej Partii Komunistvcz- 
nej pod przewodnictwem członka Prezyv- 
dium. sekretarza Zarządu Gerda Deumlicha, 


15 IV — w miesięczniku ..Woprosv isto- 

. rii KPSS' ukazał się artykuł sek- 
retarza KC Andrzeja Werblana pt. „History- 
czne Znaczenie zjednoczenia ruchu robotni- 
czego dla budownictwa socjalizmu w Pols- 
ce. ; 


LEKTURY POLITYCZNE. 


Sprawy polskie 


czyta?” prawidłowa vdpovicdź 

brzmi oczywiście: „ROK 1v18". 
Jeśli to jeszcze nie mówi komus wszyS- 
tkiego, wyjaśniamy, że chodzi a najno- 
wszą publikację prof. dr. Włodzimierza 
T. KOWALSKIEGO (KAW, 1978, s. 268, 
IL., 90 zł) sygnalizowaną zresztą kil- 
ka miesięcy temu  przedrukiem na 
szpaltach „Życia Warszawy”. Tylko kto 
w wypadku takiej książki gotów jest 
zadowolić się lekturą odcinka gazeto- 
wego. I kto nie zechce jej mieć w do- 
mowej bibliotece 


„Rok 1918” czyta się jednak nie bez 
pcwnych przeszkód natury, powiedzmy, 
technicznej. Rzecz w tym, mianowicie, 
że trzeba ją pierwej upolować, co mi- 
mo 45-tysięcznego nakładu publikacji 
(nm b. — pięknie wydrukowanej i zilu- 
strowanej) nie zawsze i nie wszędzie 
jest zadaniem wykonalnym. Podobnie, 
zresztą, jak w wypadku wszystkich 
wcześniejszych książek naszego autora, 
z trzytomową „Wielką Koalicją”. 


Biorąc do ręki „Rok 1918" czytelnik 
gotów jest odruchowo kojarzyć nowe 
dzieło W. T. Kowalskiego z jego dotrze 
znanym opracowaniem sprawy polskiej 
w latach II wojny światowej, no i w 
konsekwencji — szukać między nimi 
analogii. Trudno zaprzeczyć, że ma to 
pewne uzasadnienie, choćby przez sam 
fakt, iż chodzi tu raz jeszcze o „Sprawę 
polską” ukazaną na tle międzynarodo- 
wych uwarunkowań i przewodnich pro- 
cesów politycznych czasu wojennego, 
tym razem o ćwierćwiecze wcześniej- 
szego. Na tym jednak analogie się koń- 
czą, do głosu zaś dochodzą rozliczne od- 
mienności. Najważniejszą z nich wydaje 
się być chwalebny wielce zamiar auto- 
ra trafienia do najszerszych kręgów 
czytelniczych it to tekstem skrótowym, 
nie wymagającym ani specjalnego 
przygotowania erudycyjnego, ani goto- 
wości do prowadzenia wraz z autorem 
pogłębionego studium tematu. Krótko 
mówiąc, jest to już w samym założeniu 
książka popularna, operująca najczęś- 
ciej materiałem wcześniej opracowanym 
w różnych monografiach czy podręczni- 
kach akademickich i nie wnikająca głę- 
biej w owe „tło” czyli analizę politycz- 
nych i militarnych wydarzeń pierwszej 
wojny światowej. Dzięki tej decyzji au- 
torskiej otrzymaliśmy jednak książkę 
rzeczywiście dla każdego oświeconego 
Polaka. który pochłonie ją przysłowio- 
wym jednym tchem z jasnym i całko- 
wicie wystarczającym niespecjaliście 
zrozumieniem „procesów i zjawisk poli- 
tycznych, które doprowadziły do odzys- 
kania niepodległości Polski w roku 1918, 
a następnie do ustalenia jej miejsca na 
mapie politycznej Europy w wyniku 
Kongresu Pokojowego w Wersalu”. Co 


N: pytanie „co się osiataio u nas 


nie znaczy, by w nowym dziele W. T. 


1 świat 


Kowalskiego zabrakło oryginalnego po- 
rządku przedstawienia tematu i opa- 
trzenia go odkrywczą refleksją historio- 
zoficzną. Jest to w ogóle tekst bogaty w 
refleksje, obrazy, opisy sytuacji, skłania- 
jące czytelnika do rozległych rozmyślań, 
prowokujące do dyskusji nad każdym 
epizodem wydarzeń składających się w 
sumie na historyczny akt odrodzenia 
niepodległego państwa polskiego. Można 
być pewnym, że rozmowy takie, dysku- 
sje spory i rozpamiętywania toczą się o- 
becnie w tysiącach domów polskich 
przy okazji najróżniejszych spotkań to- 
warzyskich i przy  krzyżowaniu się 
wszelkich możliwych doświadczeń ży- 
ciowych. Można też stwierdzić, że wszys- 


tkie one składają się w sumie na znacz-. 
ne wzbogacenie naszego myślenia poli- 


tycznego, naszego rozumienia najnow- 
szej polskiej historii. Książki tej bo- 
wiem niepodobna ani odczytać, ani sko- 
meniować inaczej, niż jako wprowadze- 
nie w „sprawę polską”  dziejącą się 
współcześnie, to znaczy znajdującą swe 
rowwiązanie dopiero w państwie two- 
rzącym socjalistyczny ład społeczny. 


Temat historyczny, wywołany z okazji 
prezentacji „Roku 1918”, zobowiązuje do 
poinformowania o ukazaniu się (i na- 
tychmiastowym zniknięciu z księgarń) 
książki, która przed laty zyskała sobie 
w Europie zgoła sensacyjny rozgłos.- 
Mowa o „antypodręczniku historii Nie- 
miec” pióra BERTA ENGELMANNA 
zatytułowanym „ZJEDNOCZENI PRZE- 
CIWKO PRAWU I WOLNOŚCI” (W. 
POZ., 1978, s. 351, 55 zł) a ściślej mó- 
wiąc, o tegoż „antypodręcznika” części 
drugiej, obejmującej lata 1918—1939. 


Trudno zaprzeczyć, że jest to rzeczy- 
wiście lektura z gatunku sensacyjnych, 
a to już choćby przez sam fakt użycia 
przez autora charakterystycznych dla 
tego rodzaju literatury sposobów kon- 
struowania relacji i środków wyrazo- 
wych. Wątpliwe jednak, czy wolno trak- 
tować ją jako przedstawienie historii 
i mierzyć przyjętymi w nauce kryte- 
riami. Naszym zdaniem jest to raczej 
długi, z pasją ogromną napisany arty- 
kuł publicystyczny, niż relacja history- 
ka, ale sąd rozstrzygający należy tu do 
specjalistów. Szkoda jedynie. że nie po- 
myślano o tym w wydawnictwie w mo- 
mencie przygotowywania przekładu 
i nie zaopatrzono książki w odpowiedni 
wstęp pióra, któregoś z naszych licz- 
nych znawców problemu. 


Ale i tak książka. która — jako się 
rzekło — znikła błyskawicznie z rynku, 
wniesie do naszej potocznej wiedzy oO 
międzywojennych dziejach Niemiec 
sporo nowego materiału. Szczególnie 
cenne dla polskiego czytelnika będą za- 
pewne te partie rozprawy Enzelmanna, 
które szczegół po szczególe odkrywają 


skomplikowany rodowód hitleryzmu, 
głęboko ukryty w grze politycziej tych 
samych czarnych sił reakcji niemuiec- 
kiej, które panowały już w cesarstwie. 
Wielkie koncerny i ich menadzerowie, 
szlachta junkierska ze swymi ogromny- 
mi latyfundiami, stary aparat urzędni- 
czy, garść skrajnie reakcyjnych zawo-= 
dowych polityków i feldmarszałek-pre- 
zydent ze swoim dworem — a wszysSt- 
ko to wspomagane rozstrzygającym w 
dniu próby poparciem Reichswery — 0- 
to siły. które — jak drobiazgowo przed- 
stawia Engelmann — decydowały „o lo- 
sie sześćdziesięciomilionowego narodu 
utrzymywanego na skutek wykorzysty- 
wania światowego kryzysu gospodarcze- 
go w nędzy i zależności”. 


Drugim równoległym nurtem konsta- 
tującym wywód autora jest przedsta- 
wienie długiej listy wynikłych ze ślepo- 
ty, zdradliwości i służalstwa wobec 
wszystkich panujących błędów _socjal- 
demokracji niemieckiej niezdolnej od 
czasu wojny aż po swą zagładę fizyczną 


"w hitlerowskich obozach koncentracyj- 


nych niczego zrozumieć z toczącej się w 
Niemczech międzywojennych ostrej wal- 
ki klasowej. W tym nurcie Bngelmann 
ma nam znowu do przekazania znaczne 
bogactwo faktów, wydarzeń, opinii, któ- 
re w sumie składają się na obraz rze- 
czywiście wstrząsający. Jest więc to ar- 
tykuł publicystyczny napewno cenny 
i podyktowany najszlachetniejszymi in- 
tencjami politycznymi, tyle że nie wyk- 
raczający poza ramy reportażu histo- 
rycznego. zbudowanego jak żarliwy akt 
oskarżenia owych wszystkich „zjedno- 
czonych przeciwko prawu i wolności”. 


Zmieniając temat, chcemy na koniec 
dzisiejszego przeglądu nowości polecić 
naszym czytelnikom publikację niez- 
miernie użyteczną, poświęconą dziejom 
oraz aktualnym stosunkom we współ- 
pracy i wymianie kulturalnej Polski 
Ludowej z zagranicą. Mamy tu na myśŚ- 
li książkę BOGUSŁAWA PŁAZY 
„KULTURA ZBLIŻA NARODY” (KiW, 
1978, s. 380, "760 zł). Publikacja ta, 
jak pisze we wstępie Jerzy Kossak, 
„łączy rzetelny Opis i rozległą informa- 
cję o dynamice i stanie obecnym naszej 
wymiany kulturalnej ze światem z doj- 
rzałą refleksją nad kierunkami i efek- 
tami naszych działań w sferze między” 
narodowych kontaktów kulturalnych”. 
Nie należy jednak z tej skrótowej opi- 
nii wyprowadzać wniosku, iż chodzi tu 
o tekst adresowany wyłącznie do spe- 
cjalistów zainteresowanych aktualnym 
stanem badań nad procesami rozwoju 
kulturalnego w Polsce oraz jego mię- 
dzynarodowymi uwarunkowaniami. Au- 
tor, sam rozporządzający wieloletnim 
doświadczeniem działacza zaangażowa- 
nego bezpośrednio w sprawy pnopago- 
wania polskiej kultury artystycznej w 
świecie, nadał bowiem swej książce pos- 
tać wszechstronnie skonstruowanego 
informatora, który okaże się niezbędny 
każdemu, kto w swej działalności społe- 
cznej ma praktycznie do czynienia Z 
problemami „wychowania przez sztu= 
kę”. W efekcie otrzymaliśmy więc ro- 
dzaj krótkiej encyklopedii tematu SYB- 
nalizowanego w tytule, wyposażonej w 
wiele danych, faktów, konstatacji 
i skrótowo formułowanych opinii, rzecz, 
którą warto mieć stale pod ręką. jako 
zródła wspomagające codzienną pracę 
polityczną. 
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zkcz wygląda tak: artykuł, który 

R przeczytałem. jast bez zarzutu. Za 

to cytat aż się prosi o czerwony 
ołówek. 

'I tym bardziej przykro, że chodzi o 
środowisko studenckie. 

W swoim czasie poruszałem sprawę 
błędów językowych w tekście ślubowa- 
nia studenckiego. Czytelnicy przysłali 
mi wydrukowany tekst tego Ślubowa- 
nia nawet w kilku egzemplarzach. Bvł 
tam taki zwrot: 

„Ślubuję uroczyście, że będę... ściśle 
przestrzegać przepisy regulujące porzą- 
dek studiów oraz zarządzenia szkoły 
i organów zwierzchnich”. 

Czasownik przestrzegać od dawna 
budzi wiele nieporozumień. Piszący jak 
gdyby zapominali, że ten wyraz ma 
dwa znaczenia: 1) udzielić przestrogi, 
ostrzec — i wtedy wymaga użycia bier- 
nika (przestrzegać kogoś przed czymś) 
i 2) stosować się do czegoś, zachowy- 
wać coś — i wtedy wymaga dopełnia- 
cza (przestrzegać przepisów, tajemnicy 
służbowej itp.). W takim właśnie zna- 
czeniu występuje ten wyraz w cytowa- 
nym tekście, który wobec tego powinien 
brzmieć: 

„Slubuje uroczyście, że będę... ściśle 
przestrzegać przepisów regulujących 
porządek studiów oraz zarządzeń Szko- 
ły i organów zwierzchnich”. 

Ten błąd jest o tyle bardziej niezro- 
zumiały, że w cytowanym przyrzeczeniu 
parę wierszy niżej mówi się: 

..,że będę ściśle przestrzegać zasad 
koleżeńskiego współżycia”. 

A więc jak to: przestrzegać przepisy 
— ale: przestrzegać zasad? Dwa różne 
przypadki w takich samych  struktu- 
rach? Coś nie tak. 

Na szczęście tekst przyrzeczenia jest 
już poprawiony i dlatego mówię o tym 
w czasie przeszłym. 

Wróćmy jednak do zapowiedzianeco 
cytatu. Otóż Zarząd Stołeczny Socjalis- 
tycznego Związku Studentów Polskich 
opracował analizę działalności kultu- 
ralnej Środowiska i w tej uchwale są 
fragmenty, cytowane właśnie w artyku- 
le: 

„Szezególne znaczenie ma svstem o- 
piekuństwa nad klubami studenckimi 


i poszczególnymi przedsięwzięciami ar-- 


tystvcznymi. Zbyt rzadko system ten 


jest wykorzystywany do stałej pracy 
z młodymi twórcamt i odbiorcami kul- 
tury studenckiej... Opiekuństwo nad 
twórczością studencką w znacznej mie- 
rze sprowadza się do pomocy finanso- 
wej i etatowej oraz zabezpieczenia ba- 
zy materialnej”. 

Z pewnością ta analiza nie jest two- 
rem maszyny matematycznej, lecz wy- 
szła spod pióra jakiegoś autora. Nie 
uwierzę, że ów autor nigdy się nie sty- 
kał z wyrazem opieka. Na pewno dobrze 
go zna. Jeśli więc zna, to dlaczego go 
nie użył? Pewnie dlatego, że mu nie 
wystarczał. Opieka to pojęcie zbyt sta- 
tyczne. Trzeba było takiej konstrukcji, 
jak dowództwo,  rozkazodawstwo, w 
których czynność dowodzenia występu- 
je w formie bardziej dynamicznej. Więc 
stworzył opiekuństwo. 

A szkoda, że stworzył, bo gdyby po- 
myślał, to by się przekonał, że jest to 
ekspresyjność pozorna, wywodzi się bo- 
wiem z języka biurokratycznego, którzy 
każe szewcowi pisać na szyldzie: „Sze- 
wstwo”, a jubilerowi — „jubilerstwo 
i złotnictwo” To brzmi — zdaniem u- 
rzędników — poważniej i dostojniej. A 
że czytelnik odbiera to jako śmieszne, 
to drobiazg. 

„Zbyt rzadko system ten jest wyko- 
rzystywany” — to następny przykład 
tego jezyka. Posługuje się on bardzo 
chętnie odwróconym szykiem (nie: ten 
system, tylko system ten) oraz stroną 
bierną) system ten jest wykorzystywa- 
ny zamiast: wykorzystuje się ten Ssys- 
tem albo: korzysta Się z tego systemu). 

Wreszcie „opiekuństwo... sprowadza 
się do... zabezpieczenia bazy material- 
nej”. I w tvm wypadku trudno uwie- 
rzyć, że autor nigdy nie słyszał o potę- 
pieniu wwvrazu zabezpieczać w znaczeniu 
zagwarantować, zapewnić. W dodatku 
„ów system zabezpiecza bazę material- 
ną”, chociaż mógłby zapewniać ©dpo- 
wiednie Środki (lub materiały, pomoce, 
sprzęt itp. — nie wiadomo. o co lam 
chodzi. skoro mówi się również o po- 
mccy finansowej). 

Dlateśo nie wiem. jakiego rodzaju 
opiekuństwa bardziej potrzebują stu- 
denci: materialnego czy finansowego. 

Bo działacze z pewnością — jężyko- 
we”o. 

IBIS 


Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzedy pocztowe 


i doreczycieie w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i cały rek następny, 


— do 10 marca na Il kwartał roku bicżzącego, 


— do 10 czerwca na II kwartał i II półrocze roku bieżącego, 
— do 10 wrzesnia na IV kwartał roku bieżącego. 
Cena prenumeraty: kwartalnie — 9 zł; półrocznie — 18 zł: rocznie — 36 zł. 


Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i 
w miejscowych Oddzialach 
w których nie ma Oddziałów RSW — w urzedach 
opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u dorc- 


pracy zamawiają prenumerate 
w miejscowościach zaś, 
Czytelnicy indywidualni 
czycieli. 


wszelkiego rodzaju zakłady 
RSW  „Prasa-Książka-Ruch", 
pocztowych. 


Prenumeratę ze złeceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch"” Cen- 


trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. 


nr tu3sl-71. 


Towarowa 28, 


00-953 Wirszawa, konto PRO 


Prenumerata ze ziecceniem wysviki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% 
dla zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla zieceniodawców instytucji i zakładów pracy. 


RW „Prasa-RsSlażka-Ruch"” Prasowe Zakłady Graficzne, 0? 017 Warszawa. ul. Nowogrodzka 


B4 06, Zum. l10%, Indcks 55513, 


C-119. 
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MENELG 


— Pobudzanie 


| reawijanie wynalazczości 


m 20 EBM 2 M MNI 


O RACJONALIZACJI 


pracowniczej biegnie w 


przedsiębiorstwach dwoma torami — pisze F. BRODZKI w „GAZECIE 


LUBUSKIEJ”, 


„„Jest tor, który nazwać moż- 
na służbowym. Wnioski racjo- 
nalizatorskie przechodzą przez 
komórki zarządu przedsiębior- 
stwa. Decyzjami fachowców 1 
kierownictwa mogą być za- 
twierdzane i wdrażane lub dy- 
skwalifikowane. Kierownictwa 
przedsiębiorstw dysponują 
równocześnie funduszami na 
nagrody dla wynalazców i 


środkami niezbędnymi do 
wdrożeń. ; 
Drugi tor to działalność spo- 
łeczna, zorganizowana w zak- 
ładowych klubach techniki i 
racjonalizacji. Patronują tym 
klubom związki zawodowe, 
organizacja młodzieżowa i sto- 
warzyszenia NOT. Kluby te 
pełnią przede wszystkim ro- 
lę doradczą, propagandową, 


nasza trybuna 


CZŁONEK PARTII — DOGRY ROLNIK 


W woj. ostrołęckim 51,8 proce. ogólnej liczby członków I kandydatów 


wojewódzkiej organizacji party 


jnej to towarzysze należący do wiejskich 


POP — stwierdra WITOLD SAWICKI w „NASZEJ TRYBUNIE”. 


„„Rolnicy indywidualni stano- 
wią 89,4  proe. wszystkich 
członków partii na ostrołęckiej 
wsi. To sporo. Ale w dalszym 
ciągu występują jeszcze dy- 
sproporcje w rozmieszczeniu 
sił partii na wsi (...) 


Realizacja stale rosnących 
ideowo-politycznych i społecz- 
no-gospodarczych zadań na 
wsi wymaga ciągłego rozwija- 
nia intensywnych działań na 
rzecz pozyskiwania do partii 
przodujących rolników (...) 


NOWINY 


Ważkim zadaniem jest też 
szersze niż dotąd wykorzysty- 
wanie w pracy wiejskich or- 
ganizacji partyjnych robotni- 
ków — członków partii miesz- 
kających na wsi i posiadają- 
cych własne gospodarstwa rol- 
ne. Praktyka wykazuje, że 
warto sięgać do możliwości 
tworzenia terenowych grup 


partyjnego działania, poinfor- 
mowania na wsi, jak dany to- 
warzysz pracuje w zakładzie, 


KKS W ROLI 
KOORDYNATORA 


Nadal mało wykorzystaną formq koordynacji, którą powinny posługi- 
wać się KKS, są specjalne narady z udziałem przedstawicieli wszystkich 
bądi wybranych ogniw kontroli społecznej, służące określaniu na przy- 
szły okres kierunków i wytycznych do ich działalności — zauważa RY- 


SZARD BEREŚ na łamach „„NOWIN''. 


„Niedocenianie znaczenia na- 


rad koordynacyjnych może 
niepokoić. W końcu bez do- 
kładnego rozcznania kompe- 


tencji poszczególnych organów 
kontroli społecznej, omówienia 
określonych przepisami form 
i metod współpracy oraz usta- 
lenia wytycznych i kierunków 


ich działalności — nie może 
być mowy o pełnej koordyna- 
cji tych przedsięwzięć ani też 
o poprawie skuteczności czyn- 
ności kontrolnych. 

Natomiast znacznie szerzej 
— choć powinno to mieć miej- 
sce jedynie w przypadkach 
uzasadnionych szczególnym in- 


NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


4 
8 
P, 


ROME ARA TURA CIA Ni BOTKI A PE ak. R FDETKO W JED r WL BELOW TIPAKIT. | | IIR ZZOZ PZ RA SRK" 3 FOWNIZIENEEEEIEM 


występują z postulatami 1 za- 
żaleniami oraz propozycjami 
pod adresem kierownictwa 
zakładu. Praca 1 opinia Klu- 
bu, nawet w najlepszym wy- 
daniu może, ale wcale nic 
musi być honorowana przez 
kierownictwo przedsiębiorstwa. 


(...) Obecna dwutorowość ja- 
ko zasada jest najlepszą z 
możliwych. Nie przeczy to jed- 
nak opinii, którą wygłosił na 
forum publicznym jeden z dy- 
rektorów dużych przedsię- 
biorstw, mających niezłe do- 
świadczenia w wykorzystywa- 
niu umysłowego potencjału 
załogi. Powiedział on: samym 
społecznym poparciem i Sspo- 
łeczną inicjatywą racjonaliza- 
cja długo się nie pożywi (...) 


Zarządy przedsiębiorstw i 
branż powinny w . interesie 
gospodarstwa, którym kierują, 


zaś w miejscu pracy — co 
produkuje w gospodarstwie. 

Doskonalenie stylu i metod 
partyjnego działania na wsi 
to temat znajdujący się dziś 
w orbicie zainteresowania 
wszystkich ' komitetów gmin- 
nych PZPR. Wiele z nich, jak 
np. KG w Długosiodle ma pod 
tym względem wiele pozytyw- 
nych doświadczeń. Tam i w 
innych gminach również doce- 
nia się np. rangę otwartych 
zebrań organizacji partyjnych. 
Biorą w nich udział przodu- 
jący rolnicy posiadający auto- 
rytet w Środowisku i zaanga- 
żowani społecznie. 

Zebrania partyjne na. wsi 
powinny być forum, na któ- 
rym omawia się istotne pro- 
blemy środowiska, a obowiąz- 
kiem POP jest konsekwentne 
egzekwowanie przyjętych u- 
staleń. Z myślą o umacnianiu 
autorytetu aktywu i członków 
partii w Środowisku(...) 


teresem społecznym — korzy- 
stają KKS z innych uprawnień 


koordynacyjnych, polegają- 
cych na  zlecaniu zespołom 
kontroli społecznej dokonania 


konkretnych prac kontrolnych 
bądź powołaniu doraźnych ze- 
społów kontrolnych (...) 


(...) Doceniając skuteczność 
tych inicjatyw chciałbym rów- 
nocześnie zaakcentować  po- 
trzebę zachowania pewnego u- 
miaru w tej sferze koordyna- 
cyjnych poczynań KKS. Cho- 
dzi bowiem o to, by przypad- 
ki, których dotyczą, były fak- 
tycznie uzasadnione szczegól- 
nym interesem społecznym; w 
przeciwnym razie KKS zastę- 
pować będą ,„branżowe” ogni- 
wa kontroli społecznej. 


wytworzyć coś w rodzaju 
pompy  ssącej  wykwalifiko- 
waną i kompetentną inicjatv- 
wę. a zarazem tłocząccj cfchiy 


przydatne gospodarce, 

Trudno odinowic cciności tej 
uwadze. Społeczna działalność 
związana z ruchem racjonali- 
zatorskim też nie traci sensu, 
Sprawdzone jej formy poro- 
stają nadal w pełni przydatne. 
Problem jedynie na tym pole- 
Ba, żeby sama działalność te- 
go rodzaju istniała i to nie 
tylko w srodowis<kach nielicz- 
nych, ale jak najbardziej pow- 
szechnie. Jeśli jej nie ma, to 
w takich przypadkach można 
jedynie mówić o  nietrafnej 
polityce kadrowej przy obsa- 
dzaniu stanowisk  kierowni- 
czych i nieporozumieniach 
przy wybieraniu śŚrodowisko- 
wych władz organizacji spo- 
łecznych i NOT". 


Oto przykład jakby odwrot- 
ny. Warto zapytać pierwszcqo 
z brzegu przedstawiciela ja- 
kiejkolwiek jednostki admini- 
stracyjnej w województwie, do 
kogo kieruje swe kroki pod- 
czas wizyty na wsi? Okaże 
się, że rzadko do sekretarza 
POP. Nie sprzyja to autoryte- 
towi organizacji partyjnej. 


Na wsi działają także orga- 
nizacje samorządowe, w Kkió- 
rych imieniu aż nazbyt często 
głos zabiera przedstawiciel 
SKR, czy GS zamiast sami za- 
interesowani. Ich poczynania 
powinna koordynować właśnie 
Podstawowa Organizacja Par- 
tyjna. Jak wykazuje prakty- 
ka — wzmocnienie koordyna- 
cyjnej funkcji na wsi oraz 
kontrolnej w stosunku do u- 
rzędów i organizacji obsługi 
rolnictwa stanowi bodaj naj- 
istotniejsze dziś zadanie orga- 
nizacji partyjnych na wsi”. 


Natomiast większej aktyw- 
ności i zainteresowania niż do 
tej pory oczekiwać trzeba w 
zakresie skuteczności formuło- 
wanych przez poszczególne og- 
niwa wniosków i zaleceń po- 
kontrolnych  (...), kiedy to 
rzecznik podjął interwencję w 
sprawie realizacji wniosków 
wysuniętych przez samorząd 
mieszkańców. 

Dotychczasowa praktyka 
wskazuje, iż mimo wielu po- 
zytywnych doświadczeń istnie- 
je konieczność kształtowania 
dalszych form i mctod koor- 
dynacyjnych poczynań KKS. 
Przy czym jest tu pole do 
działania zarówno dla rzeczni- 
ków kontroli społecznej, pie- 
zydiów KKS, jak i samych ko- 
inmitietów.”” 


HT 

| i it i DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ 
Dostawy towarów i usług wyroby 
na zaopatrzenie rynku | dziewiarskie 


tatystycznie co piąta wydana przez 
nas złotówka przeznaczona jest na 
zakup wyrobów pochodzących z 
przemysłu drobnego: spółdzielczości pracy, 
spółdzielczości rolniczej czy „społemow- 
skiej”. Rangę drobnej wytwórczości w na- 
szym życiu gospodarczym wyznacza stale 
rosnący jej udział w produkcji przemysło- 
wej i usługach, zwłaszcza wyrobów przezna- 
czonych na zaopatrzenie rynku. 


Wartość dostaw rynkowych drobnej wy- 
twórczości w 1970 r. wyniosła 94,3 mld zł, 
w roku ub. osiągnęła 251,1 mid, a w roku 
b.eżącym zamknie się kwotą 273,5 mld zł, a 
więc będzie blisko trzykrotnie wyższa. Jest 
to największa „dynamika wzrostu w ciągu 
minionych ośmiu lat. 


Nie wszyscy zdajemy sobie sprawę z te- 
go, że drobna wytwórczość zajmuje domi- 
nującą pozycję w produkcji wielu artykułów 
i wyrobów przemysłowych, z którymi spoty- 
kamy się na co dzień. I tak np. w tym dzia- 
le gospodarki wytwarza się 37,7 proc. wszy- 
stkich mydeł do prania, 23,6 proc. naczyń 
kuchennych, 24,9 proc. szkła zosta ES 
go, 71,4 proc. luster, 15 proc. mebli, 
proc. obuwia, 21,5 proc. urządzeń, przy- 
rządów i aparatury medycznej, 22 proc. wy- 
robów z tworzyw sztucznych, 41 proc. odzie- 
ży, 25 proc. wyrobów skórzanych, 20 proc. 
wyrobów dziewiarskich itp. 

XIV Plenum KC PZPR w podjętej uchwale 
wyznacza nowe kierunki rozwojowe drobnc 
wytwórczości, podnosi jej rangę w życiu 
społeczno-ekonomicznym kraju, zakłada 
dalszy wzrost produkcji i usług, stwarza wa- 
runki aktywizacji ekonomicznej małych o- 
środków miejskich i gminnych. 


DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ 


w kolesi Wartość towarów _ Udział 
yrazem tego sq założenia programu iusług na zaopatrzenie w całkowitej 
rozwoju drobnej wytwórczości w latach rynku w mld zł produkcji 


1979/80 oraz w latach 1981—85, kiedy drob- 
na wytwórczość stanie się pełnoprawnym 

| partnerem przemysłu kluczowego, a jej zna- 
czenie jako producenta poszukiwanych wy- 
robów rynkowych znacznie wzrośnie. 


Rozwój drobnej wytwórczości stwarza 
przede wszystkim szansę wykorzystania lo- 
kalnych zasobów surowcowo-materiałowych, 
nawiązania korzystnych kooperacji z prze- 
mysłem kluczowym; stwarza szansę szybkie- 
go awansu gospodarczego oraz poprawy 
sytuacji rynkowej i zaopatrzeniowej. 
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maja br. odbyła się w gmachu Komitetu Cen- 
( s) tralnego PZPR uroczystość wręczenia dorocz- 

nych nagród „Życia Partii” za publicystykę par- 
tyjną w prasie, radiu i telewizji w 1978 roku (listę na- 
grodzonych zamieściliśmy w nr 5/79 „ŻP”). 


Nagrody wręczali: sekretarz KC PZPR, przewodniczą- 
cy Rady Redakcyjnej „Życia Partii" — tow. Zdzisław 
Żandarowski i przewodniczący jury, kierownik Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC PZPR — tow. Krystyn Dąbrowa. 


Gratulując laureatom tow. Zdzisław Żandarowski 
przedstawił zewnętrzne i wewnętrzne uwarunkowania 
aktualnej działalności partii i na tym tle podkreślił 


miejsce i rolę publicystyki partyjnej. 


W spotkaniu uczestniczyli: kierownik Wydziału Pracy 
Ildeowo-Wychowawczej KC PZPR — Jerzy Muszyński, 
zastępca kierownika Wydziału Prasy, Radia i Telewizji 
KC PZPR — Zdzisław Marzec, zastępca prezesa ZG 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” — Leszek Bednarski. 


LUB w» 


Organ 


Sekretarz KC tow. Zdzisław Żandarowski w rozmowie z laureatami 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 
sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 


Komitetu Centralnego REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
Polskiej Zjednoczonej sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
Panii Robotniczej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), naukl 


ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Ksiqżka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
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JERZY KUBERSKI 
członek Komitetu Centralnego PZPR, 
kierownik Wydziału Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR 


ażdego roku, kiedy zbliżamy się do wakacji, na po- 
rządku dnia stają sprawy wypoczynku dzieci, młodzie- 
ży i dorosłych. Te Sprawy weszły na trwałe nie tyl- 
ko do kalendarzy rodzinnych, lecz także do zakrojonych na 
szeroką skalę działań przygotowawczych, organizacyjnych, 
programowych i ideowo-wychowawczych. Tysiące organiza- 
torów, prawie ćwierć miliona wychowawców, tysiące pla- 


cówek stara się jak najlepiej zorganizować letni wypoczy- 
„aek. 


Sprawami wypoczynku letniego, oprócz rządu i resortów 
gospodarczych, zajmuje się Centralna Rada Związków Za- 


"wodowych i związki branżowe, organizacje młodzieżowe, spo- 


łeczne i sportowe, Przygotowują wypoczynek dla swoich pra- 
cowników i ich dzieci zakłady pracy i organizacje gospo- 
darcze. Na wypoczynek przeznacza się miliardy złotych ' z 
budżetu i funduszu socjalnego. 


Zakres akcji i mnogość organizatorów uzasadniają po- 
trzebę działania Sztabu Centralhego pod przewodnictwem 
sekretarza KC i sztabów wojewódzkich. Sztab Centralny 
systematycznie rozpatruje i koordynuje najważniejsze, wy- 
magające decyzji problemy związane z akcją letnią. 20 
dobnie pracują sztaby wojewódzkie. 


Te działania i prace służące wypoczynkowi mają wielkie 
znaczenie społeczno-wychowawcze, są one ważnym wycin- 
kiem naszego programu społecznego i najściślej związane 
z troską © wychowanie dzieci i młodzieży, o umacnianie 
rodziny. 

Rodzina, jej powodzenie i trwałość, zdrowie fizyczne i mo- 
ralne, warunki bytu, poziom kultury i wrażliwość społeczna 
stanowią wartości najwyższego rzędu. W ciągu 35 lat uczy- 


niliśmy wyjątkowo wiele dła pomyślności rodziny. Myślę, 


że jest to dziedzina naszego społecznego rozwoju, w której 
sukcesy, spotęgowane polityką społeczną lat ostatnich sta- 
wiają nas w rzędzie państw i społeczeństw © wyjątkowych 
osiągnięciach. 


x 


Biuro Polityczne Komitetu Centralnego PZPR rozpatry- 
wało ostatnio informacje o stanie przygotowań do wypo- 
czynku letniego i o działalności organizacji społecznych na 
rzecz umacniania rodziny. Obie te kwestie stanowią przed- 
miot stałej troski instancji partyjnych i codziennej pracy 
organizacji społecznych. Ponieważ jesteśmy w trakcie koń- 
cowych prac przygotowawczych do tegorocznej akcji let- 


niej na niej głównie chciałbym skoncentrować uwagę czy-- 


telników., 


tegorocznej akcji leltniej w różnych zorganizowanych 
W formach wypoczynku weźmie udział łącznie ponad 
5 mln dzieci i młodzieży, przy czym z form wyjazdo- 
wych skorzysta około 3120 tys, a w miejscu zamieszkania 
wypoczywać będzie około 1.900 tys. młodzieży. Dalszy wzrost 
liczby uczestników w stosunku do roku ubiegłego przewidują 
przede wszystkim związki młodzieży. W formach wyjazdo- 
wych uczestniczyć będzie 560 tys. członków ZHP, 450 tys. 
młodzieży pracującej zrzeszonej w ZSMP i 270 tys. studen- 
tów członków SZSP. Związek Harcerstwa Polskiego będzie 
współorganizatorem różnych form wypoczynku dla około 1,6 
mln swoich członków w miejscu zamieszkania, W wakacyj- 
nych hufcach OHP uczestniczyć będzie około 285 tys. mło- 
dzieży szkolnej i studenckiej. s 
Nawet pobieżna analiza liczb dowodzi ogromnego zakresu 
całej akcji. W tym miejscu chciałbym zwrócić uwagę na jej 
społeczny rezonans. Praktycznie prawie nie ma rodziny, któ- 
ra by nie była zainteresowana tym, jak organizatorzy obo- 
zów i kolonii wywiążą się ze swoich obowiązków. Dlatego 
na pierwszy plan, jak każdego roku, wybija się sprawa wzo- 
rowej organizacji każdej kolonii i każdego obozu. 


Sztab Centralny akcji letniej zalecił wszystkim sztabom 
wojewódzkim, aby wyjątkowo starannie przygotować kadrę 
kierowniczą i wychowawców obozów i kolonii. Dobór lu- 
dzi, ich przygotowanie, a także kompetencje wychowawcze 
i organizacyjne zadecydują o powodzeniu. 

Cała akcja letnia, dobrze zorganizowana, ciekawa progra- 
mowo musi być bezpieczna. Rodzice chcą mieć pewność — 
i to jest aż nadto zrozumiałe — że ich dzieciom nic się nie 
stanie, że będą otoczone dobrą opieką. 

Wszyscy organizatorzy tegorocznej akcji letniej wykazali 
należytą troskę o bezpieczne warunki pracy obozów i kolo- 
nii. W trakcie lata ciągłej kontroli powinny być poddane 
warunki bezpieczeństwa wodnego i poruszania się dzieci 
i młodzieży na drogach publicznych. 


x 


Jak co roku, wypeczynek PPP będzie z pracą spo- 
łecznie użyteczną. 

Młodzież skupiona w hufcach OHP, włączona zostanie do 
prac przy najważniejszych inwestycjach gospodarczych kra- 
ju. Przy budowie linii hutniczo-siarkowej Hrubieszów — Hu- 
ta Katowice pracować będzie 4 tys. junaków; w pracach 
na olimpijskim szlaku „Moskwa 80” weśmie udział około 
10 tys. młodzieży. W realizacji zadań na rzecz gospodarki 
żywnościowej pracować będzie ponad 90 tys. junaków, przy 
czym najwięcej w rolnictwie (40 tys.) i w pionie spółdziel- 


, 


(U 


czości spożywców „Społem” (ok. 27 tys.). Znaczny udział mło- 
dzieży przewidziano w pracach na rzecz budownictwa mie- 
szkaniowego. Organizacyjną formą działalności dędą duże 
zgrupowania wakacyjnych OHP, skupiające w każdym ter- 
minie powyżej 200 uczestników. Największe zgrupowanie sku- 
piające około 3,5 tys. uczestników, przewidziane jest w Piotr- 
kowie Trybunalskim. 

Około 100 tys. studentów weźmie udział w różnych formach 
pracy wakacyjnej. Ponad 50 tys. studentów I roku pracować 
będzie w ramach studenckich praktyk robotniczych, przy 
czym około 60 proc. w budownictwie mieszkaniowym i ogól- 
nym; około 20 tys. studentów, reprezentujących różne spe- 
cjalności, weźmie udział w tzw. hufcach specjalistycznych, 
głównie na wsi, które świadczyć będą fachową pomoc rolni- 
kom przy pracach polowych. Kontynuowane będą prace w ra- 
mach studenckiej akcji „Chełm-80”, w której weźmie udział 
około 6 tys. studentów wnosząc cenny wkład w społeczno-go- 
spodarczy i kulturalny rozwój województwa chełmskiego. 

W dużych, długoterminowych operacjach harcerskich typu 
„Bieszczady—40”, „Azymut — Huta Katowice”, „Masgistrala”, 
„Klimczok” i inne pracować będzie około 73 tys. młodzieży 
szkolnej. 


W form wypoczynku szczególnie wartościowych z punktu 
widzenia wychowawczego, zdrowotnego, rozwoju 0680- 
bowości, a także przynoszących wymierne efekty społecz- 
ne i ekonomiczne. 

Wzrośnie liczba uczestników kolonii zdrowotnych spośród 
dzieci i młodzieży ze środowisk wiejskich; nastąpi rozwój 
obozów szkoleniowych dla aktywu młodzieżowego, obozów 
specjalistycznych i wędrownych, a także o profilu sporto- 
wym, artystycznym i turystyczno-krajoznawczym. 

W obozach naukowych weźmie udział około 20 tys. stu- 
dentów, którzy będą realizować tematy społecznie i gospo- 
darczo przydatne. dla regionu lub zakładów. Po raz pierw- 
szy ma szeroką skalę ebozy naukowe organizuje ZHP. Ucz- 
niowie starszych klas będą wykonywać prace archeologicz- 
ne, etnograficzne, przyrodnicze i in. we współpracy z odpo- 
wiednimi instytucjami. Uczestniczyć w nich będzie około 20 
tys. uczniów. ZSMP łączyć będzie powszechnie obozy szko- 
leniowe z pracą na rzecz Środowiska. Dziesiątki tysięcy u- 
czestników obozów ZSMP weźmie udział w pomocy rołni- 
ctwu i budownictwu. | | 

Oto daleko niepełny, lecz tylko przykładowo podany obraz 
udziału młodzieży w różnych pracach społecznie użytecz- 
nych. 


x 

Federacja Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej 

1 inni organizatorzy wypoczynku opracowali interesujący 
program działalności oświatowo-wychowawczej. 

Tysiące młodzieży wezmą udział w obozach szkoleniowych 
dla aktywu. Na każdej kołonii i obozie odbędą się cykle za- 
jęć o charakterze ideowo-wychowawczymi oświatowym. 
Zrealizowanie tych programów wymaga pomocy partyjnych 
instancji gminnych, gminno-miejskich i wojewódzkich dla 
organizatorów akcji. Takie programy przyjęły sztaby woje- 
wódzkie, wzbogacając każdy z nich o poznanie regionu. Jest 
to nader ważna część pracy programowej i uczynić trzeba 
wszystko, aby poznanić regionu byle nicodłącznym elemcan- 
tem programu na każdym obozie. W obozach dla aktywu 
młodzieży starszej i studentów wezmą udział lektorzy KW, 
działacze i członkowie instancji partyjnych, aby omówić z 
młodzieżą interesujące ją tematy. 

x | | 

Na tle zarysowanej organizacji i programu trzeba podkre- 
ślić potrzebę ciągłego rozwijania działalności kolonijnej i obo- 
zowej, opartej na samorządzie młodzieży, Akcja letnia stwa- 
rza bardzo dogodne warunki wdrażania młodzieży do samo- 


2 


toku tegorocznej akcji letniej nastąpi dalszy rozwój. 


obsługi. Rozwijanie inicjatywy i pomysłowość samej mło- 
dzieży pozwala sprawdzić młodym ludziom swoje siły, spró- 
bować odpowiedzialności za dział pracy obozowej, społecz- 
nej czy innej. 

Zbyt często organizatorzy obozów i kolonii — poza ru- 
chem młodzieżowym — biorą wszystko na siebie, ograni- 
czają do minimum obszary inicjatywy samej młodzieży. Ta- 
ka przesadna troska nie przyniesie wartościowych wycho- 
wawczo następstw. I jeszcze jedno. Ten rodzaj pracy wycho- 
wawczej jest ważny również z punktu widzenia przysposa- 
biania dzieci i młodzieży do udziału w pracach domowych. 
Doceniajmy wartość wykształcania nawyków postaw uczyn- 
nych, gotowości do pracy i pomocy innym. Pomoc star- 
szych młodym, bardziej sprawnych mniej sprawnym kształ- 
tuje wartościowe cechy charakteru, stwarza atmosferę, w 
której wszyscy czują się dobrze. Takie działania przynoszą 
radość, są źródłem przeżyć, powodują określone postawy, 
które zaszczepiane na obozach i koloniach znajdują potem 
odbicie w życiu rodziny, szkoły i zakładu pracy. 

x 

W czasie trwania tegorocznej akcji letnicj przypadną ob- 
chody 33-lecia Polski Ludowej. 

Przygotowanie do obchodów, zorganizowanie wieczornie, 
spotkań, ognisk, programów ideowo-artystycznych na każ- 
dym obozie — oto zadanie o powszechnym zasięgu. Progra- 
my obchodów 35-lecia łączyć trzeba z działalnością progra- 
mową i artystyczną dla środowiska. 

Święto Lipcowe będzie patriotyczną manifestacją młodzie- 
ży i jej głębokich zwiazków z socjalistyczną Ojczyzną. 


Z zrozumiałych względów to tylko przeglądowe omó- 
wienie unaocznia wszakże, jak wiele uczyniliśmy w 
realizowaniu postanowień VII Zjazdu partii. Kon- 
sekwentnie prowadzona od paru lat praca nad stworzeniem 
bazy materialnej i programu przyniosła powszechną do- 
siępność wypoczynku dzieci i młodzieży. 

Jest to wielkie osiągnięcie naszej polityki społecznej. Wy- 
korzystanie wszystkich możliwości, gospodarcze spożytkowa- 
nie środków i wzorowa organizacja pracy wychowawczej 
i oświatowo-ideowej przyczyni się do zdobycia dalszych de- 
brych doświadczeń, spotka się z uznaniem rodziców i calego 
społeczeństwa. ; 

Na takie podejście do organizacji tegorocznej akcji letniej 
zwróciło uwagę Biuro Polityczne KC PZPR. 

JERZY KUBERSKI 


„Czerwona Róża” dla „,ŻP” 


Z końcem maja „Irybuna Robotnicza”, dziennik PZPR 
wydawany w Katowicach, z okazji swego Święta przyznał 
doroczne nagrody „Czerwonej Róży”, Nagrody te przy- 
znano przodującym robotnikom, ludziom nauki, wycho- 
wawcom młodzieży, twórcom oraz kolektywom pracow- 
niczym i zespołom działaczy z terenu województw kato- 
wickiego, bielskiego i częstochowskiego. 

Wśród nagrodzonych znalazł się 8-osobowy zespół ko-_ 
legium „Życia Partii", któremu przyznano nagrodę zespo- 
łową „Czerwonej Róży” „za wybitny wkład w popularyza- 
cję programu i polityki partii, zwłaszcza w upowczechnia- 
nie najlenszych inicjatyw i doświadczeń w pracy ideowo- 
-wychowawczej i wewnątrzpartyjnej”. 

Uroczystość wręczenia nagród odbyła się 31 maja br. 
w Katowicach. Spotkanie — w którym wziął udział czło- 
nek Biura Politycznego KC, I sekretdrz KW w Katowi- 
cach, tow. Zdzisław Grudzień oraz sekretarze KW z są- 
siednich województw — prowadził redaktor naczelny 
„Trybuny Robotniczej”, tow. Tadeusz Lubiejewski. 

Za wyróżnienie zespołu „Życia Partii” podziękował tow. 
igor LŁopatyński, zastępca członka KC PZPR, redaktor 
naczelny pisma. 3 

Nagroda „Czerwonej Róży” jest dla nas cennym wyra- 
zem uznania w roku jubileuszu 30-lecia „Życia Partii”. 


ZBIGNIEW SUFIN 


wicedyrektor Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR 


ją się w życiu rodziny. Sytuacja rodzin przed wojną 


P rzemiany zachodzące w społeczeństwie odzwierciedla- 
była bardzo zróżnicowana w zależności od przynależ- 


ności klasowo-warstwowej. Pozycję społeczną rodziny okre-- 


$lał przede wszystkim jej stan posiadania. Odbijało się to 


ujemnie na sytuacji moralnej rodzin, a przede wszystkim 


detormowało motywacje zawierania małżeństw. Bariery kla- 
Sowo-stanowe zawężały w praktyce możliwości zawierania 
małżeństw do kręgów swojego środowiska i nawet w tych 
ramach sytuacja majątkowa wywierała silną presję na do- 
bór małżonków. 

Obecnie sytuacja majątkowa praktycznie straciła znacze- 
nie, jako czynnik decydujący © doborze małżeństwa. Na plan 
pierwszy wysunęły się zdecydowanie motywy uczuciowe, mi- 
moe wciąż jeszcze niezadowalającego poziomu kultury pod 
tym względem. Ze współczesnego słownictwa zniknęło pojęcie 
„mezaliansu”. 


Socjalizm tworzy warunki ekonomiczne sprzyjające roz- 
wojowi więzi rodzinnych, opartych na dobrych warunkach 
bytu oraz przesłankach uczuciowych, szacunku i poczuciu 
wzajemnej powinności. Umacnianie tych więzi ma nieoce- 
nioną wartość, wywiera poważny wpływ na życie społecz- 
ne. Kształcenie właściwych postaw, motywacji, ambicji każ- 
dcgo człowieka zaczyna się w domu rodzinnym. 


Demokratyzacja Życia i egalitaryzacja stosunków spolecz- 
nych sprzyja upowszechnianiu się stosunków wewnątrz- 
rodzinnych opartych na zasadach partnerstwa. Upowszech- 
nianie wzorów takiego partnerstwa jest jednym z ważnych 
celów polityki społecznej wobec rodziny. 


RODZINA — OPARCIE 
I ŻRÓDŁO POMOCY 


W bieżącym roku Instytut Podstawowych Problenów Mar- 
ksizmu-Leninizmu przeprowadził badania problemów życia 
rodzinnego. Ankietą objęto 1852 osoby stanowiące reprezen- 
tację dorosłej ludności Polski. Tematyka badań dotyczyła 
m. in. stosunków w rodzinie. Zbadani mieszkańcy miast 
i wsi w 75 proc. odpowiedzieli, że udane życie rodzinne 
jest dla nich sprawą bardzo ważną, a 21 proc., że sprawą 
ważną. Warto podkreślić, że na udane życie rodzinne, ja- 
ko bardzo ważną sprawę, nieco częściej wskazywali człon- 
kowie partii (84 proc.) aniżeli bezpartyjni (73 proc.). Wśród 
pragnień życiowych najczęściej wymieniano sprawy zdrowia, 
dobre współżycie w rodzinie, wychowanie dzieci i posiada- 
nie dobrych warunków mieszkaniowych. 

Zdecydowana większość badanych (85,1 proc.) lubi spę- 
dzać czas w gronie rodzinnym, a jedna czwarta odpowie- 
działa, że ilość tego czasu jest dla nich niewystarczająca. 


. 


Pewnym miernikiem stosunków w rodzinie było pytanie, 
czy badani mogą prowadzić w gronie rodzinnym dyskusje 
na różne tematy. Z odpowiedzi wynika, że 54 proc. zbada- 
nych może dyskutować na wszystkie tematy, 27 proc. pro- 
wadzi dyskusje tylko o niektórych sprawach, a 12 proc. 
nie dyskutuje z rodziną żadnych spraw. Tak więc stosunko- 
wo niewielka część badanych osób mało angażuje się w 
sprawy życia rodzinnego. 


Z odpowiedzi badanych wynika, że w sytuacji gdy w ro- 
dzinie są jakieś kłopoty lub problemy do rozwiązania, naj- 
częściej zwracają się © pomoc do współmałżonka (61,8 proc.), 
innych członków rodziny (47,6 proc.), a rzadko do kolegów 
i przyjaciół (7,8 proc.) oraz do sąsiadów (5,3 proc.). Stosun- 


. kowo mało osób zwraca się w-takich sytuacjach do orga- 


nizacji społecznych i związkowych (6,8 proc.) oraz do orga- 
nizacji partyjnej (3.0 proc.). Pomocy w kłopotach i proble- 
mach rodzinnych oczekuje się przede wszystkim od człon- 
ków rodziny. Byłoby rzeczą pożądaną, aby organizacje spo- 
łeczne i partyjne stały się wrażliwsze na te sprawy i swoim 
zainteresowaniem ośmielały swoich członków do zwracania 
się © pomoc, gdy zachodzi taka potrzeba. 


Interesujące są poglądy zbadanych osób na temat pomo- 
cy, której powinni wzajemnie sobie udzielać rodzice i dzieci. 
Zdaniem badanych osób dzieci powinny pomagać rodzicom 
będącym w starszym wieku przede wszystkim w następu- 
jącej fonmie: opieka w czasie choroby, częste kontaktowa- 
nie się, pomoc w pracach domowych, robieniu zakupów i za- 
łatwianiu różnych spraw oraz udzielanie pomocy finansowej 
w razie konieczności. Tytko niecałe 7 proc. badanych wy- 
raziło pogląd. że rodzice powinni być samodzielni i nie o- 
czekiwać pomocy od dzieci Jest rzeczą interesującą, że o- 
soby, które korzystają z pomocy rodziny, najczęściej wy- 
mieniały opiekę w czasie choroby (40.3 proc.) oraz pamoe 
finansową (40.3 proc.). 


| TRADYCJE I ZMIANY 


W społeczeństwie socjalistycznym są warunki sprzyjają- 
oe wytwarzaniu odpowiedmch fonm współdziałania różnych 
instytucji z rodziną w wychowaniu młodego pokolenia i ror.- 
wiązywaniu problemów życia rodzinnego. Mamy już pew- 
ne doświadczenia w organizowaniu działalności oświatowo" 
-wychowawczej w zakresie przystosowania do życia w ro- 
dzinie oraz w zakresie poradnictwa prawno-społecznego. Na 
podstawie tych doświadczeń można doskonalić dalszą dzia- 
łalność w tym zakresie. 

Dla 79 proc. badanych osób dobre wychowanie dzieci jest 
sprawą bardzo ważną. Ci, którzy mają dzieci, raczej nie- 
chętnie mówią o kłopotach wychowawczych. Tylko 28 proc. 
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zbadanych rodziców stwierdziło, iż ma kłopoty ze swo:'mi 
dziećmi, przy czym sprawy zdrowotne i trudności z nauką 
w szkole wśród wymienionych kłopotów występują najczę- 
ściej. Decyzje o sposobach wychowania dzieci (dziecka) naj- 
częściej podejmują oboje rodzice (76 proc.). 

Ciekawe są wyniki odpowiedzi na pytanie dotyczące sto- 
sowania wobec dzieci nagród i kar Okazuje się, że bardzo 
często lub często badani rodzice stosują następujące nagro- 
dy i kary: udzielanie pochwał (71,5 proc.) wyjaśnianie po- 
uczanie (71.4 proc.), organizowanie atrakcyjnego spędzania 
wolnego czasu (29,1 proc.), udzielanie nagród w formie pre- 
zentów (25,1 proc.), przydzielanie dodatkowych obowiązków 
(17,0 proc.), zakaz ulubionych zajęć lub zabaw (14,0 proc.), 
zawstydzanie, ośmieszanie (13,6 proc.), stosowanie kar cie- 
lesnych (3,5 proc.) W poglądach na temat stosowania nagród 
i kar w wychowaniu dzieci nie wystąpiły różnice między 
członkami partii i bezpartyjnymi. Ogólnie można powie- 
dzieć, że widoczna jest tendencja do częstszego stosowania 
w wychowaniu rodzinnym różnego rodzaju nagród aniżeli 
kar, nawet tak łagodnych jak zakaz ulubionych zabaw. 

Poglądy na temat udziału mężczyzn i kobiet w wykony- 
waniu prac domowych są dość tradycyjne, W rzeczywisto- 
ści, jak te można wnioskować na podstawie odpowiedzi na 


postawione pytania, zmiany w zachowaniach następują szyb- - 


ciej niż zmiany w świadomości. | 

Znikomy odsetek osób uważa, że szereg czynności domo- 
wych powinni wykonywać mężczyźni. Natomiast w odpowie- 
dzi na pytanie, kto przede wszystkim w rodzinie wykonuje 
poszczególne prace, przy generalnym sprzątaniu 29,2 proc. 
badanych osób wymieniło męża, a. 13,4 proc. dzieci, przy 
zakupach żywności: 22,9 proc. męża i 11,5 proc. dzieci, przy 


myciu naczyń: 13,1 proc. męża i 13,9 proc. dzieci, przy pra-- 


niu bielizny i odzieży: 12,4 proc. męża i 7,0 proc. dzieci. 
W konkretnej sytuacji niektórzy mężowie i dzieci pomagają 
w pracach domowych, ale pomoc taka nie jest jeszcze zja- 
wiskiem powszechnym. 

Jeżeli chodzi o współudział w prowadzeniu gospodar- 
stwa domowego, to zdaniem badanych osób kobiety powin- 
ny wykonywać takie czynności, jak codzienne gotowanie 
(76.8 proc.), pranie bielizny I odzieży (64.5 proc.), mycie na- 
czyń (60.3 proc.), bieżące sprzątanie (52,9 proc.). Znikamy 
był odsetek osób. które uważają, że czynności te powinni 
wykonywać mężczyźni. Większy był odsetek tych. którzy 
sądzą, że są to czynności dla obojga — mężczyzny i kobie- 
tu Na przykład 37,2 proc. badanych uważa. że oboje, ko- 
bieta i mężczyzna, powinni dokonywać zakupów żywności, 
30 proc. — robić bieżące sprzątanie. 24,3 proc. — prać bie- 
liznę i odzież. Dokonywanie drobnych napraw w domu po- 
zostawia się prawie wyłącznie mężczyznom (84,9 proc.). 


CENNA INICJATYWA 


Rodzina nie może być pozostawiona samej sobie. gdy cho- 
dzi o wychowanie młodego pokolenia, przygotowanie go do 
uczestnictwa w życiu rodzinnym i społecznym. Konieczna 
jest pomoc szkoły, organizacji spolecznych i wyspecjalizo- 
wanych instytucji. 

Na VII Plenum KC PZPR w 1972 roku podkreślono, że 
„Niezbędne jest opracowanie koncepcji przygotowania mło- 
dzieży do Życia we współczesnej, socjalistycznej rodzinie, 
stworzenie rozwiniętych form poradnictwa w zakresie kul. 
tury współżycia i prowadzenia gospodarstwa domowego. Na- 
danie tej problematyce odpowiednicj rangi w pracy szkoły, 
organizacji młodzieżowych [1 środków masowego przekazu 
przyczyni się do podniesienia poziomu kultury życia co- 
dziennego rodziny, do tworzenia w niej odpowiednicj atmo- 
stery”. 

W roku szkolnym 1973/74 Ministerstwo Oświaty i Wycho- 
wania wprowadziło eksperymentalnie do szkół ponadpod- 
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stawowych przedmiot „przystosowanie do życia w rodzinie”. 
Dwuletni program nauczania w tym zakresie obejmował 
podstawowe problemy współżycia w rodzinie i społeczeń- 
stwie; psychospołeczne | erotyczne problemy wieku mło- 
dzieńczego; znaczenie domu rodzinnego w wieku młodzień- 
czym; problemy rodziny we współczesnym społeczeństwie; 
zagadnienia współżycia małżeńskiego; organizację życia w 
rodzinie; problemy wychowania w rodzinie; ochronę praw- 
ną rodziny i pomoc udzielaną jej przez państwo. 


Wprowadzenie w szkołach tego przedmiotu należy uznać 
za Sukces naszej polityki oświatowo-wychowawczej. Do- 
świadczenie polskie spotkało się z dużym zainteresowaniem 
w ZSRR, NRD. na Węgrzech i w Bułgarii a także w nie- 
których krajach zachodnich. Jednak realizacja programu 
„przystosowania do życia w rodzinie” wzbudza szereg kry- 
tycznych uwag. Program nauczania tego przedmiotu był 
przeładowany | bardziej zorientowany na informowanie mło- 
dzieży o różnych aspektach życia rodzinnego niż na kształ- 
towanie poglądów młodzieży, jej stosunku do spraw ro- 
dzinnych kultury współżycia w rodzinie. Trzeba więc grzy- 
gotować właściwy program „przystosowania do życia w re- 
dzinie” | odpowiednio wykształconą kadrę do jego realizacji. 


PORADNICTWO RODZINNE 


innym ważnyna zagadnieniem jest peradnictwe prawne- 
społeczne i redzinne. Celem tego poradnictwa jest emac- 
nianie | ochrona rodziny poprzez szereke zakrojoną pracę 
oświatowe-wychowawczą eraz doraźną pomoc prawną | e- 
piekę socjalną 


Poradnie prawno-społeczne | rodzinne, organizowane przez 


- wojewódzkie i miejskie zarządy Ligi Kobiet, działają we 


współpracy 2 terenowymi ogniwami administracji pań:stwo- 
wej, komitetami FJN, Zrzeszeniem Prawników Polskich, 
Polskim Komitetem Pomocy Społecznej, Społecznym Komi- 
tetem Przeciwalkoholowym, Towarzystwem Przyjaciół Dzie- 
ci, Towarzystwem Planowania Rodziny, różnorodnymi insty- 
tucjami i organizacjami spółdzielczymi, a także ze szkołami 
j zakładami pracy. 5 

Poradnie prawno-społoczne organizowały odczyty. poga- 
danki oraz cykliczne szkolenie w cełu popularyzowania ko- 
deksu pracy prawa lokalowego, zmian wprowadzanych do 
kodeksu rodzinnego | opiekuńczego, ustawy 6 funduszu ali- 
snentacyjnym, przepisów o urlopach bezpłatnych dla matek 
opiekujących się małymi dziećmi, zmian w Konstytucji PRL 
zmiany o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym pracow- 
ników i ich rodzin, ustawy © świadczeniach pieniężnych 
a ubezpieczenia społecznego w razie choroby | macierzyń- 
stwa itp. 

Poradnictwo prawno-społeczne i rodzinne prowadzą praw- 
nicy, pedagodzy, lekarze. psychologowie, socjolodzy. kura- 
torzy sądowi, ławnicy. Problematyka udzielanych porad do- 
tyczyła m. in. roszczeń alimentacyjnych f ustalenia ojcostwa, 
rozwodów, pracy zawodowej, zaopatrzenia rentowego, po- 
mocy materialnej, pozbawienia lub ograniczenia praw ro- 
dzicielskich, maltretowania rodziny, zagarnięcia mienia spo- 
łecznego. alkoholizmu, konfliktów wewnątrzrodzinnych. trud- 
ności wychowawczych 2 dziećmi, pomocy w umieszczeniu 
dzieci w placówkach opiekuńczo-wychowawczych itd. 

Sieć poradni prawno-społecznych I rodzinnych jest jednak 
rozmieszczona nierównomiernie. Za mało jest takich placó- 
wek w nowych województwach, zwłaszcza w regionach sła- 
bo uprzemysłowionych 1 zurbanizowanych. Niedostateczna 
jest liczba poradni zajmujących się życiem redzinnym oraz 
wychowaniem młodzieży. Wśród aktywu skupionego w po- 
cadniach społeczno-prawnych i rodzinnych jest niewielu le- 
karzy oraz socjologów i psychologów, co powoduje. iż po- 
radnictwo z tego zakresu jest stosunkowo słabo rozwinię- 


te. W zakres poradnictwa rodzinnego nie wchodzą bardzo 
ważne dla prawidłowego funkcjonowania rodziny proble- 
my natury moralnej. 

Zagadnienia te powinny być uwzęlędnione w dalszych 
działaniach. Poradnictwe rodzinne musi być bardziej rozwi- 
nięte. Należy mu zapewnić pomec edpowiednich specjalistów 
i odpowiednie liczną kadrę pracowników społecznych. 


KSZTAŁTOWANIE POSTAW MORALNY CH 


Zadaniem rodziny jest wychowanie zdrowego fizycznie 
i moralnie pokolenia, odpowiednio przygotowanego do u- 
czestniotwa w życiu społecznym. „Wartości wyniesiene z do- 
mu rodzinnego — podkreślono na VII Plenum KC w 1972 e. 
— wpojone przes matkę, ojca i rodzeństwo są najtrwalsze 
i decydują o rezultatach calego procesu wychowawczege”. 

Szczególne znaczenie ma wychowanie moralne w rodzinie, 
przyswajanie wartości i zasad etycznych. Wartości i normy 
moralne mają doniosłe znaczenie w kształtowaniu socjali- 
stycznego sposobu życia. Moralność jest regulatorem życia 
apołecznego 0 najszerszym zasięgu. Wzrost zachowań 
sprzecznych z zasadami moralnymi podważa stabilność spo- 
leczną mimo postępu w podnoszeniu standardu materialne- 
go życia. Tak starsza, jak i młodsza generacja jest wrażli- 


wa na ocenę rzeczywistości społecznej z punktu widzenia 


wartości moralnych. 

Konsekwentne zwalczanie ujemnych zjawisk przoós cale 
społeczeństwo powinne współwystępować z wychowaniem 
moralnym w rodzinie. Wpajanie młodzieży wartości | norm 
moralnych może być nieskuteczne i tylko deklaratywne, je- 
żeli w życiu codziennym będzie ona często spotykała się 


s gwałceniem tych zasąd. Przyswajanie wartości me- 
ralnych masi być wzmacniane moralną praktyką codzien- 
nege życia i pracy. 


Pomoc rodzicom w ich działalności wychowawczej jest 
organizowana doraźnie przez niektóre organizacje społecz- 
ne. Przykładem może być działalność Towarzystwa Krze- 
wienia Kultury Świeckiej. Tworzone są na terenie całego 
kraju uniwersytety powszechne dla rodziców, wszechnice 
rodziny, studia wieczorowe e małżeństwie i rodzinie, uni- 
wersytety dla narzeczonych, poradnie rodzinne. Dostarczają 
one zainteresowanym wiedzy z zakresu socjalistycznej pe- 
dagogiki | psychologii, rozwijają umiejętności wychowaw- 
cze, pomagają w rozwiązywaniu różnorodnych problemów 
życia w rodzinie. Stwarzają warunki organizacyjne nie tyl- 
ko dla realizacji ściśle pojętego procesu pedagogizacji, służą 
również ugruntowaniu wśród. rodziców naukowego poglądu 
na Świat, tj. na sprawy człowieka, problemy społeczeństw, 
cozwój przyrody; przyspieszają procesy przyswajania socja- 
listycznego systemu wartości i moralności, uczestniczą w 
tworzeniu wzorów kultury, obyczajowości i obrzędowości, 
które warunkują socjalistyczny sposób życia. 


Pomoc pedagogiczna rodzicom powinna mieć znacznie szer- 
Szy zasięg. Z udziałem specjalistów z różnych dziedzin nauki 
mógłby być opracowany kompleksowy program — „Wycho- 
wanie w rodzinie” w formie szeroko dostępnego podręcz- 
nika. Byłby on bardzo przydatny rodzicom, szkole, orga- 
nizacjom społecznym, środkom masowego przekazu. Przy- 
czyniłby się do podniesienia ogólnego poziomu kultury pe- 
dagogicznej w naszym społeczeństwie. 


' ZBIGNIEW SUFIN 


Rodzina rolnicza 


FRANCISZEK WIKTOR MLECZKO 
dyrektor Spółdzielczego Instytutu Badawczego 


atmesterze ogólnej troski e sprawy redziny warte 


spojrzeć z bliska na zjawiska charakteryzujące sy- 

tuację rodziny w poszczególnych środowiskach spe- 
łecznycha zarówno po te, by lepicj zrozumieć ich problemy, 
jak | po to, by przyglądając się innym lepiej" zrozumieć 
własną sytuację. Spróbujmy to zrobić na przykładzie rodzi- 
ny rolnika indywidualnego. 

Łączenie przez rodzinę rolniczą pracy we wspólnym go8s- 
podarstwie domowym oraz wspólnym gospodarstwie rolnym 
ukształtowało jedność miejsca pracy zawodowej i całego ży- 
cia tej rodziny, oo dziś wyznacza podstawowe jej osobliwo- 
ści w porównaniu z ogółem rodzin w społeczeństwie prze- 
mysłowym, które na gruncie gospodarstwa domowego spoty- 
kają się — z reguły — dopiero po pracy zawodowej, wyko- 
nywanej w innym Środowisku. 

W społeczeństwach © gospodarce naturalnej dominowała 
tendencja do zamykania niemal całego obrotu między sferą 
produkcji i konsumpcji w ramach sprzężonego układu: go- 


spodarstwo rodzinne — gospodarstwo rolne. Na tym etapie 
€wozwoju miało to również dobre strony. Jeśli tylko rodzina 
rolnicza była dość zamożna, by wytwarzać w gospodarstwie 
rolnym wystarczającą dla niej ilość płodów rolnych, to fakt, 
że je wykorzystywała w tymże gospodarstwie produkcyjnym 
i prowadzonym na jego terenie gospodarstwie domowym. eli- 
minował koszty i kłopoty związane z ewentualnymi przewo- 
zami, umożliwiał zużywanie odpadków z gospodarstwa do- 
mowego w gospodarstwie produkcyjnym, itd. itp. Tak było 
dopóki rodzina rolnicza wytwarzała zbyt mało. aby dla od- 
bioru jej nadwyżck mogło się opłacać zorganizowanie wy- 
specjalizowanego systemu odbioru. Jednakże, w miarę tego 
jak dostępność przemysłowych środków pmodukcji czyniła 
celową specjalizację produkcji i rozwiniętą wymianę towa- 
nową pomiędzy gospodarstwami rolnymi a innymi odbiorca- 
mi tamten układ okazał się za mało wydajny. Odtąd rodziny 
rolnicze starają się wytwarzać jak najwięcej płodów na 
sprzedaż, by za to kupić przedmioty i urządzenia gospodar- 


stwa domowego, te twadycyjne i te dawniej nie znane, albo 
na wsi niedostępne (radio, telewizor), wybudować wygod- 
ny i nowocześnie wyposażony dom, « przede wszystkim ku- 
pić przemysłowe środki produkcji pozwalające podnosić wy- 
dajność gospodanstwa rolnego. Nigdzie bowiem, tak jak w go- 
spodarstwie rodzinnym, łączącym  gosjoodarstwo domowe 
i produkcyjne, nie jest tak widoczna zależność między jako- 
ścią i wydajnością pracy a jakością życia rodziny. Stąd m.in. 
koncentracja energii rodzin rolniczych na sprawach pioduk- 
cji. O nich się głównie myśli, kalkuluje się je i planuje 
przede wszystkim. Tak było również dawniej, gdy w gospo- 
darstwach rodzinnych także występowały elementy planowa- 
nia — rolnik całą zimę obmyślał, na którym kawałku ziemi 
co posieje lub zasadzi, Ale reguły płodozmianu były stałe 
i sprawdzone przez pokolenia. Jego zastanawianie się, jego 
„planowanie”, było w gruncie rzeczy pozorne. Tylko przyro- 
da mogła wnieść zmiany do tego, co i gdzie powinien był 
zasiać, Dziś oprócz zależności od przyrody liczy się także nad- 
rzędny plan państwa w Sprawie popierania i rozwoju tej 
lub innej rośliny, o rozwoju kontraktacji. 


Dla rolnika to nowa sytuacja, więc potrzebna mu cała, wiel- 
ka, nowa wiedza z zakresu zarządzania rolnictwem, wyczu- 
wania bodźców i przewidywania preferencji, którą musi do- 
piero zdobywać, podobnie jak jego dzieci Inaczej dziś muszą 
się przygotować do życia niż dawniej bywało. 


ny po przodkach podział ról, obowiązujący we wszy- 

stkich rodzinach. Można nawet powiedzieć, że pod 
pewnymi wzelędami tradycyjna rodzina chłopska przyponi- 
nała współczesne organizacje formalne — była określoną 
strukturą, przewidującą pewien układ ról, które członek ro- 
dziny spełniał kolejno w zależności od wieku, płci i miejsca 
w rodzinie. Jeśli to był np. chłopak, to mniej więcej od lat 
pięciu rozpoczynał pracę — najpierw pasał gesi, potem kro- 
wy, potem pomagał ojcu przy cięższych pracach polowych, 
aż dorastał do roli mężczyzny — gospodarza, żenił się, za- 
kładał własną rodzinę, której był głową, i własne gospodar- 
stwo, którym kierował tak długo, aż jego syn nie dorósł a on 
się nie zestarzał, Jeśli syn dorósł szybciej uwidaczniał” się 
znany konflikt ojca z synem o przekazanie ziemi, od któ- 
rego uwolniła współczesnych rolników dopiero możliwość 
odpływu najstarszych dzieci do innych zawodów (co pozwala 
znajdującemu się jeszcze w pełni sił ojcu nadal prowadzić 
gospodarstwo), lub możliwość uzyskania .przez ojców świad- 
czeń emerytalnych. Zanim jednak powstały takie warunki 
konflikt © przekazanie gospodarstwa w rodzinie rolniczej był 
nieunikniony. Był to bowiem nie tyle konflikt dwu ludzi 
w wyniku np. złych cech charakteru, ile konflikt dwu rolni- 
czych pokoleń. 


Wyjątek pod tym względem stanowili ci mężczyźni, którzy 
Bię nie żenili i te kobiety, które nie wychodziły za mąż, co 
oznaczało często rezygnację z własnego gospodarstwa, a więc 
zamianę ról gospodarza i gospodyni na o wiele gorsze role 
wujka lub ciotki — rezydentki przy rodzinie krewnych. 
Rzadko się dziś docenia, że dla tej grupy dzieci wiejskich. 
którym los szykował takie właśnie role, Polska Ludowa zro- 
biła chyba najwięcej. 


W tzw. tradycyjnej rodzinie wiejskiej istniał dziedziczo- 


Regułą był jednak trudny żywot pokoleń rolniczych obej- 
mujący w zasadzie wszystkich urodzonych w rodzinach rol- 
niczych, bez względu na ich zdolności osobiste lub zamiło- 
wania. Rodzice — chłopi, niezależnie od tego jak dziecko 
kochali, nie troszczyli się wówczas o rozwój jego indywidu- 
alności. Na odwrót nawet — jeśli dziecko wyłamywało się 
z tych reguł, jeśli miało jakieś zainteresowania — np. lek- 
vura, rzeżba, lub po prostu rozmyślanie — wówczas był to 
dla rodziców kłopot. Któż mógł bowien przewidzieć, jak da 
sobie ono radę na tej drodze, którą los mu wyznaczył za- 
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nim przyszło na świat — drodze wymagającej siły fizycznej, 
zaradności i dostosowania się do reguł gry występujących 
w tym zawodzie i w tym środowisku. Tę ignorancję rozwoju 
dzieci, obserwatorzy z zewnątrz często traktowali jako brak 
uczuć wyższych wśród chłopów — rolników, choć w rzeczy- 


, wistości te właśnie miłość do dzieci kazała im nie brać pod 


uwagę ich mrzonek a realnie troszczyć się głównie o zaspo- 
kojenie ich potrzeb materialnych oraz przyszłości. 


Polsce Ludowej — procesy uprzemysłowienia kraju, 
W >. ludności ze wsi do miast oraz międzypoko- 

leniowego przechodzenia z zawodu rolnika do wielu 
innych zawodów — radykalnie zmieniły sytuację jednostki 
w rodzinie rolniczej i sytuację całych rodzin rolniczych w 
społeczeństw ie. 

Przywykliśmy oceniać te przemiany z punktu widzenia 
pojedynczych osób, zwłaszcza szans młodzieży wiejskiej, któ- 
ra uzyskała prawo wyboru swego losu — np. decydowania 
o pozostaniu lub odejściu z zawodu lub ze wsi. Wknroczenie 
także rodzin wiejskich w ten zaczarowany dla wsi pierw- 
szej połowy XX wieku świat 1001 możliwości jest jednym 
z najbardziej docenianych osiągnięć polityki partii wobec 
wsi. Ale patrząc na to osiągnięcie, nie z punktu widzenia 
jednostki, która wchodzi w życie, lecz starszych członków 
rodziny rolniczej, bądź całej rodziny odpowiedzialnej przed 
społeczeństwem nie tylko za przyszłość młodego pokolenia, 
ale także przyszłość swego warsztatu produkcyjnego — ła- 
two dostrzegamy cenę, jaką w imię tych możliwości ro- 
dzina musiała ponosić. j 

Rzecz polega bowiem na tym, że rodzina rolniczą, ktorej 
podstawowym zadanien wobec społeczeństwa. było. po pier- 
wsze, wytwarzanie płodów rolnych, a po drugie przygotowa- 
nie przyszłych rolników, otrzymała teraz nowe zadanie: 
wstępnego przygotowywania przynajmniej części swych na- 
stępców na kandydatów do bardzo. wielu zawodów i spe- 
cjalności, W stosunku do tych dzieci już nie wystarczyło za- 
pewnienie im opieki w okresie niemowlęcym, by je potem 
zostawić samym sobie, jak tylko potrafią się chwytać mat- 
czynej spódnicy (niech się same wychowują), albo by je 
wpazęgać do wykonania prostych prac pod okiem rodziców 
(niech się przyuczają). Teraz trzeba znaleźć nowe sposoby 
kierowania dzieómi. Trzeba im pomagać w nauce, która n.e 
zawsze przychodzi im łatwo, trzeba zabierać je do miasta lub 
wysyłać na wycieczki, by zdobyły nieco ogłady, tak przecież 
niezbędnej do nauki w obcym środowisku, albo pracy w biu- 
rze. Słowem, także w rodzinach rolniczych pojawił się odląd 
problem wychowania celowego, a nie tylko socjalizacji przez 
uczestnictwo w życiu. 


Jak to zwykle w takich razach bywa, nim rodziny rolni- 
cze wypracują w pełni stosowny do ich nowych warunków 
system wychowawczy, sięgają po wzory istniejące w innych 
grupach społecznych, nie zawsze najlepsze. Taka refleksja 
nasuwa się każdemu, kto widzi, jak spracowana matka — 
gospodyni co dzień przygotowuje córce — uczennicy śniadan- 
Ko, jak zwalnia ją z każdej trudnej pracy, bo córka musi się 
uczyć. Coś w tym mechanizmie zostało niedopracowane, może 
nie tylko w rodzinach rolniczych. W każdym razie rodziny te 
na drodze do partnerstwa rodziców i dzieci niewątpliwie 
przechodzą okres prób i błędów. 

Równoczesne spełnianie przez rodziców — rolników daw- 
nych i nowych funkcji wobec własnych dzieci postawiło ro- 
dzinę wiejską w sytuacji pewnego rozdarcia. Długo się zda- 
wało, że uznanie konieczności nauki dzieci, uczestnictwa w 
organizacjach dziecięcych i młodzieżowych, ich udział w spor- 
cie lub imprezach artystycznych — to tylko ustępstwo wobec 
wymogów innego środowiska, w którym być może przyjdzie 
im startować. Nadal sądzono na wsi, że dzieci przeznaczone 
na gospodarstwo, można wychować po staremu. Ale dziś wia- 
domo, że tak nie jest, a wiele wysilku włożonego przez ro- 


dziny rolnicze w przygotowanie własnych dzieci do startu 
w innym środowisku i innych zawodach stokrotnie się dziś 
opłaca w samym gospodarstwie, gdy te dzieci, wzbogacone 
o znajomość życia miejskiego, powracają na wieś. Budzi to 
nowe refleksje w rodzinie wiejskiej, jak należy dziś przy- 
gotowywać i tych, którzy pozostają na wsi. 


Specyficzne perturbacje modelowe przechodzą te' rodziny 
rolnicze, z których choć jedna osoba, pozostając w rodzinie, 
„podejmuje pracę główną lub pracę dodatkową poza gospo- 
darstwem rodziców. Wnoszą oni w rytm życia owej rodziny 
szereg zakłóceń oraz niepokojów. To, że np. syn lub córka 
rolnika, pozostają w jego rodzinie i na gruncie jego gospo- 
darstwa jest nie tylko synem — córką — pracownikiem go- 
spodarstwa. lecz także pracownikiem GS. SKR bądź innego 
zakładu pracy, do którego codziennie odchodzi — nie tylko 
- finansowo i prestiżowo usamodzielnia syna — córkę w Ssto- 
sunku do rodziców, ale przez to niby wycofanie się z trady- 
cyjnej drogi życia rolników i równocześnie pozostanie na 
niej, niejako „na wszelki wypadek” burzy konsekwencję 
i klarowność modelu rodziny rolniczej, zmienia układ hierar- 
chii ról i dezorganizuje stały niegdyś rytm pracy. Dziadkowie 
śpiewali: „wyjechałem w pole orać jeszcze nie był dzień”, 
a wnukowie — dwuśrodowiskowcy rozpoczynają swą pomoc 
w polu, gdy się ma na podwieczerz. 


pytanie: czy rodzina chłopska wytrzyma te różnorod- 

ne zmiany? Jeśli tak, jeśli i w tych warunkach wyka- 
że swą dłuższą przydatność, jako podstawowa komórka w ocr- 
ganizacji produkcji rolniczej, to będzie to dowód jej elastycz- 
ności oraz żywotności rodziny w ogóle. 


J eśli się nad tym zastanowić, to przychodzi na myśl 


Oczywiście, że ta elastyczność i ta żywotność rodziny 
dźwigającej bardzo wiele funkcji społecznych nie byłyby do 
pomyślenia bez zbudowanego w Polsce państwowo-spółdziel- 
czego systemu gospodarczego, w którym zmacznie wyhamo- 


wano prawa zjadania słabego przez silnych i zastąpiono je 


mechanizmami pobudzania i rozwijania  przedsiębiorczości 
dostosowanej do możliwości rodziny rolniczej, podejmującej 
działalność produkcyjną we własńym warsztacie. Dlatego 
problemy współczesnej rodziny rolniczej nie mogą być w peł- 
ni zrozumiane bez kompleksowej analizy całokształtu powią- 
zań tych rodzin z socjalistycznym systemem gospodarczo- 
-społecznym, co pozwala zrozumieć zarówno istotę funkcji, 
które w całym systemie spełniają rodziny rolnicze, jak też 
istotę całego systemu. : 


Wagę tych poszukiwań EMOTY naprawdę dopiero wó- 
wczas, gdy uświadomimy sobie, że nie tylko my w Polsce - 
doceniamy rodzinę rolniczą, jako podstawowy zespół produk- 
cyjny. Także w tych krajach socjalistycznych, w których 
dominują spółdzielnie produkcyjne, występują tzw. działki 
przyzagrodowe, które nie oznaczają nic innego, jak wykorzy- 
stanie produkcyjnych walorów rodziny rolniczej. Fakt, że np. 
na Węgrzech opracowuje się aktualnie projekt powołania 
specjalnego typu spółdzielni odbierającej i wspierającej pro- 
dukcję tych działek, tylko potwierdza sensowność wykorzy- 
stania tych mechanizmów w różnych wariantach, nie tylko w 
warunkach rolnictwa tradycyjnego ale i uprzemysłowionego 


rocesy uprzemysławiania rolnictwa, oznaczającego 
p m.ih. specjalizację produkcyjną gospodarstw i profe- 
sjonalizację pracy członków rodziny rolniczej, przebie- 
gają w różnym rytmie oraz nasileniu. Przyglądając się im z 
punktu widzenia sytuacji rodzin rolniczych rzadko dostrzega- 
my różnicę, polegającą na tym, że o ile przeciętna rodzina 
miejska, a nawet nierolnicza na wsi biedzi się na co dzień z 
zaopatrywaniem jedynie swego gospodarstwa domowego w 
żywność i przedmioty codziennego użytku, to prowadząca go- 
spodarstwo wyspecjalizowane rodzina rolnicza spełnia takie 
samo zadanie i ponadto musi zaopatrywać się w przemy- 
słowe Środki produkcji. O ile każda z rodzin miejskich tyl- 
ko od czasu do czasu korzysta z usług placówek rzemieślni- 
czych *%o rodzina rolnicza (choć mnóstwo tych usług wyko- 
nuje sama) o wiele częściej korzysta z usług pnodukcyjnych 
instytucji i placówek wiejskich. Taka jest bowiem droga 
postępu na współczesnej wsi polskiej. 

Powyższe wyliczenie nie oznacza, rzecz jasna, że ludzie 
mieszkający w mieście lub pracujący w zawodach nierolni- 
czych w ogóle nie zajmują się problemami zaopatrzenia w 
przemysłowe środki produkcji. Różnica polega na tym, że 
z reguły nie robią tego jako członkowie rodziny lecz jako 
pracownicy swoich zakładów pracy (zwłaszcza gdy są 
w sprawach zaopatrzenia wyspecjalizowani). Ma to istotne 
znaczenie dla wewnętrznego życia poszczególnych rodzin — 


bywa źródłem ich satysfakcji lub na odwrót stresów, czasem 


źródłem dylematów moralnych. 


Przy tej okazji warto zauważyć, że rodzina wiejska, ucho- 
dząca tradycyjnie za praźródło pozytywnych wartości i wzo- 
rów nadających się do upowszechniania w reszcie społeczeń- 
stwa w gotowej postaci, z chwilą wkroczenia w okres inten- 
sywnych przemian na gruncie gospodarstwa rolnego, sama 
musi przewartościowywać zasady swej organizacji i wzory 
postępowania. Odnotujmy to zjawisko jako wątek do innych 
rozważań niezwykle jednak ważny, bo dotyczy zjawisk, któ- 
re niosą ze sobą nie tylko groźby i trudności, ale także szan- 
se dalszej integracji rodziny wiejskiej z całą współczesną 
kulturą uprzemysłowionego społeczeństwa socjalistycznego. 
Realizacja tych szans nie może się jednak dokonywać w sa- 
mych rodzinach wiejskich, dotyczy bowiem zjawisk i pro- 
cesów obejmujących całe społeczeństwo. 


. FRANCISZEK WIKTOR MLECZKO 
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EDAKCJA zwróciła się de I sekre- 
tarza KZ PZPR w Ministerstwie 
Zdrowia i Opieki Społecznej — 

tow. RYSZARDA MIELCZARKA z 


prośbą © rozmowę na tezmać pracy par- 
tii w centrali resortu. Praca ta mą bo- 
wiem istotny wpływ na funkcjonowa- 
nie tej służby w całym kraju. Przyczy- 
nia się do jej usprawniamia i zbliżenia 
do potrzeb społecznych. 


— Od 1977 roku zgodnie z decyzją 
Biwra Politycznego powołano w mini- 
sterstwach i centralnych urzędach ko- 
mitety zakładowe PZPR. Jednocześnie 
1 sekretarze KZ uzyskali znacznie moc- 
niejszą pozycję  społeczno-polityczną, 
ponieważ wchodzą obecnie w skład kie- 
rownictwa ministerstwa. | 

Co to daje w praktycznej działal- 
ności partii w ministerstwie? Jak ta no- 
wa sytuacja wpływa na klimat pracy 
zawodowej w całym resorcie zdrowia? 

— Stworzyło to szansę znacznie więk- 
szego oddziaływania partii na metody 
i styl pracy w naszym Ministerstwie 
oraz ną kształtowanie postaw ideowo- 
-moralnych jego pracowników. 

— W czym się to przejawia konkret- 
nie? 

— Przede wszystkim obecna pozycja 
Komitetu Zakładowego i jego I sekre- 
tarza daje możność systematycz- 
nych, roboczych kontaktów ze ścisłym 
kierownictwem Ministerstwa. Oznacza 
to szeroki zakres informacji o planach 
i zamierzeniach kierownictwa, o ich 
realizacji, o sytuacji w departamentach 
itd. Pozwala to na umocnienie inspira- 
cyjnej i kontrolnej funkcji organizacji 
partyjnej. 

— Czy jednak poprzednio możliwości 
takie nie istniały? Czy I sekretarz POP 
w Ministerstwie nie miał możności wrdz 
z Egzekutywą POP zdobycia takiego au- 
torytetu, aby skutecznie oddziaływać na 
kształtowanie odpowiedniego klimatu 
społeczno-zawodowego w środowisku? 

— Powiedzmy sobie szczerze: w mi- 
nisterialnych układach służbowych nie 
jest to sprawą łatwą. Jeśli sekretarzem 
został np. wybrany naczelnik wydziału 
(a tak bywało najczęściej), to miał nad 
sobą wicedyrektora i dyrektora depar- 
tamentu, następnie wiceministra i mi- 
nistra. Kontakty z tym ostatnim zda- 
rzały się raczej od święta... | 
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— Rozumiem. Przejdźmy więc do me- 
rytorycznej działalności „Komitetu za- 
kładowego i całej organizacji partyjnej 


w obecnych warunkach. Co uważacie za ' 


najtstotniejsze w waszym półtorarocz- 
nym dorobku? 


— Zacząłbym od utworzenia 6 od- 
działowych organizacji partyjnych ma- 
jących uprawnienia POP. Dawniej dzia- 
łały w Ministerstwie tylko grupy par- 
tyjne. Mamy ich dziś 19. Można powie- 
dzieć, że zajmowały się one dość wąski- 
mi zagadnieniami, ponieważ istnieją w 
ramach departamentów. OOP natomiast 
obejmują kilka departamentów pokrew- 
nych, co pozwala na kompleksowe 
traktowanie problemów zawodowych i 
szerokie widzenie zadań partii. Zebra- 
nia OOP, ich uchwały mają znacznie 
większe znaczenie dla doskonalenia pra- 


cy Ministerstwa. Z partyjnej inspiracji | 


pojawiło się wiele nowych tematów, jak 
np. problem wszechstronnego nadzoru 
nad żywieniem społeczeństwa. Są to 
kwestie jakości, kaloryczności, higieny 
żywienia itp. Rzecz dotyczy m. in. pla- 
cówek służby zdrowia, jak szpitale, sa- 
natoria itd. Oczywiście, ranga grup par- 
tyjnych w tej sytuacji bynajmniej nie 
maleje: przeciwnie, uzyskują one kon- 


, kretniejsze bodźce do działania w swo- 


im zakresie. 


— Dotykamy tu ważnej kwestii: 
związku partyjnej pracy w Minister- 
stwie z potrzebami ogólnospołecznymi. 
Czy moglibyście podać więcej tego ty” 
pu poczynań? | 


— Staramy się, aby cała nasza praca 
ideowo-wychowawcza i  inspiracyjno- 
-kontrolna służyła w ostatecznym ra- 
chunku tym potrzebom. W 1978 roku 
odbyliśmy 32 posiedzenia Komitetu Za- 
kładowego, rozpatrując na nich łącznie 
83 różne zagadnienia, w tym wiele wią- 
żących się bezpośrednio z tą kwe- 
stią. Np. analizowaliśmy treść i zała- 
twianie przez nasze placówki skarg i za- 
żaleń ludności. Zaczęliśmy analizować 
działalność partyjno-służbową departa- 
mentów naszego Ministerstwa. W ubie- 
głym roku przy ocenie departamentu 
pomocy społecznej Egzekutywa KZ wy- 
dała 14 zaleceń, zaś po 9 miesiącach na- 
stąpi analiza wykonania wniosków. 


Znając trudną sytuację w dziedzinie 
realizacji inwestycji służby zdrowia, po- 
wołaliśmy grupę towarzyszy, którzy 
mają za zadanie systematyczną kontro- 
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lę stanu prac na najpoważniejszych o- 
biektach, na których wystąpiły opóź- 
nienia. Dojeżdżają oni na miejsce, ba- 
dają postęp robót, swe wnioski i uwa- 
gi przedstawiają w komitetach woje- 
wódzkich, a także wojewodom. To nie 
są fachowcy z departamentu inwesty- 
cji, są to po prostu towarzysze działa- 
jący „po linii partii”. Opracowaliśmy 
dla nich specjalny instruktaż. Chcemy 
w ten sposób skuteczniej wpływać na 
poprawę bazy leczniczej. 

— Na waszych zebraniach  partyj- 
nych, a w marcu na zebraniu sprawoz- 
dawczym bardzo dobitnie akcentowali- 
ście w referacie problem postaw mo- 
ralnych pracowników służby zdrowia. 
Znane są liczne fakty ofiarnej pracy le- 
karzy t personelu medycznego, o czym 
np. dobitnie świadczyła pomoc ofiarom 
tragicznego wybuchu w warszawskiej 
Rotundzie. Ale zbyt wiele jest jeszcze 
sygnałów o postawach części pracowni- 
ków służby zdrowia nie licujących z e- 
tyką zawodu. Jakie widzicie możliwo- 
ści zwalczania tych zjawisk? 

— Oczywiście, zasadnicze znaczenie 
ma wytwarzanie odpowiedniego klima- 
tu moralnego i oddziaływanie ideowo- 
-wychowawcze w środowisku. W tej 
dziedzinie rola POP we wszystkich pla- 
cówkach służby zdrowia oraz osobisty 
przykład członków partii mają ogrom- 


"ne znaczenie. Podkreślamy to stale w 


naszej organizacji partyjnej w Mini- 


'sterstwie. Ale chodzi przede wszyst- 


kim o zapewnienie rzetelnego nadzoru 
służbowego nad pracą i postawą moral- 
ną lekarzy, pielęgniarek i innych pra- 
cowników. Osobiście wiążę dużę nadzie- 
je z działalnością komisji kontroli za- 
wodowej. Ostatnio zmieniono skład Ko- 
misji Odwoławczej Kontroli Zawodo- 
wej przy ministrze. Na jej czele stanął 
prof. Zdzisław Lewicki, który, jak wiem, 
bardzo docenia poruszoną przez was 
kwestię. Powinno to wpłynąć na akty- 


_ wizację terenowych ogniw tej kontroli. 


Pragnę jeszcze dodać, że nasz Komi- 
tot Zakładowy przygotowuje na swe 
plenarne posiedzenie ważki temat wią- 
żący się również z tą sprawą. Chcemy 
mianowicie przeanalizować realizację 
uchwały Biura Politycznego KC z 22 lu- 
tego 1977 roku dotyczącą roli prasy i 
krytyki prasowej. Zwróciliśmy się do 
Polskiego Radia oraz redakcji „Trybu- 
ny Ludu” i „Przyjaciółki” o naqesłanie 
wycinków krytycznych publikacji © 


pracy służby zdrowia, a także listów 
słuchaczy i czytelników na ten temat. 
Analizę reagowania na krytykę przygo- 
towują także trzy departamenty, trzy 
podległe nam zjednoczenia, trzy wydzia- 
ły zdrowia oraz Instytut Medycyny Spo- 
łecznej w Łodzi. 

— Rzeczywiście jest to wraz z przy- 
toczonymi już przez Was poczynaniami 
KZ poważny. kompleks działań  poli- 
tycznych zmierzających do większego 
powiązania pracy aparatu Ministerstwa 
z potrzebami ludności. Służy to zwięk- 
szaniu odpowiedzia!ności pracowników 
resortu za powierzone im zadania. I 
chyba pomaga po prostu w poprawie 
stylu t metod pracy Ministerstwa. 


— Warto tu dodać jeszcze inne tego 
typu czynniki. Ostatnio zwiększyły się 
kontakw kierownictwa Ministerstwa, 
naszego aktywu partyjnego z podleg- 
łymi nam jednostkami, a przede wszy- 
stkim z instytucjami i zjednoczeniami. 
35 delegowanych przez nas towarzyszy 
uczestniczyło w sesjach powołanych w 
nich ostatnio Konferencji Samorządu 
Robotniczego. Pozwoliło to znacznie le- 
piej poznać zadania, a także potrzeby 


NA PLENUM KW 


REGINA DACHÓWNA 


Punkt wyjścia do dyskusji plenarnej 
stanowiły m. in. materiały, wnioski, 
spostrzeżenia zebrane i opracowane 


przez cztery zespoły członków KW, któ- 


re wcześniej dokonały analizy działal- 
ności POP w doskonaleniu organizacji 
ochrony zdrowia i podnoszeniu stanu 
zdrowotnego społeczeństwa; stopnia 
realizacji badań profilaktycznych załóg 
objętych opieką przemysłowej służby 
zdrowia; stanu zdrowia i opieki zdro- 
wotnej nad dziećmi i młodzieżą oraz 


i trudności pracujących tam zespołów 
ludzkich. Mamy także obecnie bliskie 
związki z POP działającymi w resorto- 
wych instytutach nauggwych. Po raz 
pierwszy poproszono w marcu br. ich I 
sekretarzy na naradę w Ministerstwie. 
laliśmy im szeroką informację o pra- 
cy kierownictwa resortu, a jednocześ- 
nie wysłuchaliśmy postulatów i uwag 
pod naszym adresem. To było bardzo 
pożyteczne. 


— Podawane przez Was konkretne 
falkty, inicjatywy, zamierzenia świadczą 
o dużej dynamice pracy partyjnej w 
Ministerstwie Zdrowia i Opieki Spo- 
łecznej. Wiąże się to, jak można sądzić, 
ze wzrostem prestiżu POP nie tylko wo- 
bec kierownictwa, ale i całej załogi. 
Jak wpływa to na rozwój partii i jej 
pozycję wśród bezpartyjnych? 


— Szeregi POP w ciągu ostatnich 16 
miesięcy wzrosły ze 158 do 200 towa- 
rzyszy. Jest to poważne osiągnięcie, choć 
rozstawienie sił partyjnych nie wszę- 
dzie jest równomierne. Ponad 110 to- 
warzyszy miało przydzielone przez KZ 
zadania partyjne. 50 pełni różne funk- 
cje społeczne poza Ministerstwem. Po 
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"zasadę jawności 


raz pierwszy 9 naszych towarzyszy peł- 
m funkcje lektorów KC. 

„, Jeśli mowa 6 prosliżu organizacji, 
chciałbym podkreślić rangę OOP i ich 
egzekutyw wobec kierownictw depar- 
tamentów. Dziś powszechnie ustaliła się 
praktyka konsultowania ważnych 
spraw zawodowych, w tym także per- 
sonalnych z I sekrelarzem OOP. An- 
gażowanie do pracy, nagrody, odzna- 
czenia, awanse itp. decyzje są, dzięld 
temu trafniejsze, oparte bowiem na o- 
pinii środowiska. 

Staramy się bardzo usilnie o kształ- 
towanie należytych stosunków między- 
ludzkich. Z inspiracji KZ rozszerzono 
w takich kwe- 
stiach, jak przydziały mieszkań, świad- 
czeń socjalnych, samochodów itp. Eli- 
minuje to niepotrzebne kwasy i kon- 
flikty, poprawia klimat pracy oraz kon- 
soliduje załogę. Ważne znaczenie miała 
regulacja płac przeprowadzona w ca- 
łym resorcie w roku ubiegłym, która w 
znacznym stopniu podniosła zarobki 
pracowników. 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmiawiał: LECH WINIARSKI 


iczwykle czułym barometrem odczuć społecznych są dwie dziedziny na- 
szcgo Życia: handel i służba zdrowia. Je$li żle się dzicje w handlu, ludzie 
narzekają. Jeśli nieskuteczne jest działanie służby zdrowia — konsckwen- 


cje są groźniejsze. Dotyczą bowiem zdrowia i życia ludzkiego. Dlatego praca służ- 
by zdrowia poddawana jest wnikliwej ocenie władz partyjnych i administracyj- 
nych. W kwietniu br. była ona przedmiotem obrąd plenarnych KW PZPR w Żie- 


lonej Górze. 


dostępności usług w poradnictwie osgól- 
nym, pediatrycznym i badaniach diag- 
nostycznych. | 

Społeczeństwo 


zielonogórskie jest 


"młode. Dzieci i młodzież do dziewięt- 


nastego roku życia to prawie 36 pro- 
cent ogółu ludności (pilnie więc po- 
trzebne są żłobki, ważna jest opieka 
pediatryczna), ludzie powyżej 60 lat sta- 
nowią niecałe 11 procent. Ale w naj- 
bliższych latach przybędzie osób star- 
Szej generacji, starzeje się przede wszy- 


stkim wieś (zachodzi potrzeba opieki 
geriatrycznej). 

Zanikają dysproporcje między mia- 
stem i wsią. Warunki, w których ży- 
ją pracownicy kombinatów rolnych (zie- 
bonogórskie rolnictwo opiera się głów- 
nie na kombinatach PGR), nie odbiega- 
ją od miejskich. Zmienia się więc profil 
działania służby zdrowia na wsi. Obję- 
cie bezpłatną opieką zdrowotną ludzi 
wsi również znajduje odbicie w karto- 
tekach medycznych. W ubiegłym roku 


9 


liczba porad udzielonych w lecznictwie 
otwartym przekroczyła 4 mln, z czego 
ponad 600 tysięcy dolyczyło Judności 
wiejskiej. 

Ponad półmilionową rzeszą mieszkań- 
ców zielonogórskiego opiekuje się 852 le- 
karzy, 239 stomatologów, 187 farmaceu- 
tów i ponad 2000 pielęgniarek. Pracow- 
nicy służby zdrowia skupieni są w 10 
zespołach opieki zdrowotnej oraz w Wo- 
jewódzkim Szpitalu Zespolonym. Po- 
nadto działają placówki specjalistyczne 
m. in. Przemysłowy Specjalistyczny 
ZOZ, Neuropsychiatryczny ZOZ w Ci- 
borzu, Specjalistyczny Zespół Gruźlicy 
i Chorób Płuc w Torzymiu, Państwowe 
Sanatorium Dziecięce w Zaborze, Pań- 


stwowe Sanatorium Rehabilitacyjne dla: 


Dzieci z chorobą reumatyczną w Woj- 


nowie i znany zarówno w Polsce, jak i 


w świecie Wojewódzki Zespół Rehabi- 
litacyjny w Świebodzinie. Ośrodki te 
służą nie tylko społeczności zielono- 
górskiej. Przyjmują pacjentów z całego 
kraju. 

W ostatnich latach znacznie poprawi- 
ły się warunki pracy lekarzy, przy po- 
mocy nowoczesnego sprzętu wzrosły ich 
możliwości leczenia wielu chorób. W 
Zielonej Górze, na przykład, działa Za- 
kład Telegamaierapii wyposażony m. in. 
w „bombę kobaliową”, stosowaną przy 
leczeniu chorób nowotworowych. Rocz- 
nie w zakładzie leczy się około 2% 


pacjentów. Liczba wykonanych tu za-. 


biegów wzrosła z 3,5 tys. do 6 tys. 


Statystyki medyczne dowodzą, iż 
przyczyną zgonów ludzi dorosłych są 
najczęściej choroby układu krążenia, 
nowotwory oraz wypadki zatruć i ura- 
zów. Żeby zahamować i przeciwstawić 
się wzrastającej liczbie zachorowań na 
choroby układu krążenia, w Zielonej 
Górze i Sulechowie zorganizowane zo0- 
stały oddziały intensywnej opieki me- 
dycznej (tzw. oddziały reanimacji). W 
Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym u- 
tworzony został również Zakład Dializy 
Pozaustrojowej wyposażony w dwie 
„S7tuczne nerki”. 


Są to wszystko niewątpliwie zdoby- 
cze techniki, medycyny, które wspiera- 
ją wiedzę lekarzy i pozwalają przedłu- 
żyć, czasem wręcz uratować życie wielu 
dorosłym a także niemowlętom. | 


Lekarze województwa ogromną wagę 
przywiązują do oświaty zdrowotnej, do 
zapobiegania chorobom. Medycyna czło- 
wieka zdrowego nie jest pustym sfor- 
mułowaniem. Potwierdziły to spostrze- 
żenia jednego z zespołów KW, który za- 
poznał się z pracą przemysłowej służby 
zdrowia w trzech zakładach: w zielono- 
górskim „Zastalu”, Nowosolskiej Fabry- 
ce Nici „Odra”, Okręgowym Zarządzie 
lasów Państwowych oraz na terenię 
ZOZ w Żaganiu. 
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Jak wykazują statystyki, na czoło za- 
chorowań zawodowych w ostatnich la- 
tach wysuwają się: choroba wibracyj- 
na (dotyka ona gajczęściej drwali, a jest 
spowodowana wadliwą konstrukcją pił 
motorowych) uszkodzenie słuchu (nie u- 
dało się doprowadzić do zasadniczej po- 
prawy warunków pracy w zakładach 
włókienniczych) oraz choroby skóry. 


Zespół KW stwierdził, iż praca prze- 
mysłowej służby zdrowia w „Zastalu” 
jest wzorowa. Systematycznie -prowa- 
dzone są badania profilaktyczne, leka- 
rze znają doskonale stanowiska pracy, 
cykli produkcyjny, wiedzą edzie, co i 
komu może grozić. Współpraca z dyrek- 
cją zakładu układa się dobrze. Dowo- 
dem tego jest utworzenie stanowisk 
pracy chronionej, rozbudowa przychod- 
ni przyzakładowej z ośrodkiem rehabili- 
tacji leczniczej i zawodowej. Podobne 
spostrzeżenia zespół wywiózł z innych 
zakładów. Oceniając jednak generalnie 
pracę przemysłowej służby zdrowia ze- 
spół stwierdza: najpilniejszym zadaniem 
jest poprawa bazy lokalowej i wypo- 
sażenia przychodni międzyzakładowych 
oraz przyzakładowych, a także budowa 
w Zielonej Górze międzyzakładowej 
przychodni specjalistycznej. 


Tym sformułowaniem zespół KW do- 
tknął drażliwej sprawy, kióra odżywa 
od czasu do czasu w dyskusjach na 
temat organizacji pracy służby zdrowia, 
profilaktyki i stiarań o zachowanie zdro- 
wia ludzi pracy. 


W prawie siutysięcznej Zielonej Gó- 
rze nie ma jednej, dobrze wyposażonej 
przychodni międzyzakładowej, w któ- 
rej byliby niezbędni specjaliści i odpo- 
wiedni sprzęt. Zakłady pomagają sobie, 
to prawda. Dlatego w przychodni reha- 
bilitacyjnej „Falubazu”, która mieści się 
w zaadaptowanym baraku, leczą się i 
pracownicy „Falubazu”, i pracownicy 
„Lumelu”, i pracownicy Zielonogórskich 
Fabryk Mebli. Lekarze zakładowi nie 
odmawiają też pomocy innym miesz- 
kańcom miasta, bo jest to jedyny tego 
typu ośrodek w Zielonej Górze. 


Problemu nie rozwiązuje dział odno- 
wy biologicznej utworzony przy Ośrod- 
ku Pięcioboju Nowoczesnego w Drzon- 
kowie pod Zieloną Górą, który co praw- 
da wspomaga  ziełonogórską służbę 
zdrowia, ale jest przeznaczony głównie 
dła sportowców. Tu można prowadzić 
zabiegi profilaktyczne, a w mniejszym 
stopniu dłuższe kuracje. 

Przed laty zaproponowano budowę je- 
dnego dużego ośrodka, jednej dobrze 
wyposażonej międzyzakładowej przy- 
chodni ze wszystkimi specjalistami. 
Wstępnie opracowano projekt. 


Mimo wieloletniej dyskusji pomysł 
nie doczekał się realizacji. Specjaliści 


pracują w różnych zakładach, ludzie. 
biegają od jednego de drugiego, tylko 
wnioski i postulaty są te same co przed 
laty. 


Pozytywnego finału doczekały się na- 
tomiast starania o budowę Bowego szpi- 
tala w Zielonej Górze. 


Do pilnych, wręcz niezbędnych inwe- 
stycji nawiązał w dyskusji również dr 
Lech Wierusz, dyrektor Lubuskiego O- 
środka Rehabilitacyjno-Ortopedycznego . 
dla Dzieci i Młodzieży w Świebodzinie. 


Mówiąc w ogromnym uproszczeniu i 
posługując się niefachnowym  określe- 
niem trzeba wyjaśnić, że w Świebodzi- 
nie kalekie dzieci z całej Polski pozby- 
wają się garbów i kompleksów. Ośro- 
dek przywraca im nie tylko równowagę 
statyczną, ale i psychiczną. Otóż w ma- 
ju świebodzińska placówka obchodziła . 
trzydziestolecie istnienia. Natomiast od 
dwudziestu lat bez skutku zabiega o bu- 
dowę nowej kotłowni, bez której roz- 
wój, rozbudowa i modernizacja Ośrod- 
ka są niemożliwe. Na przyjęcie do O- 
środka w Świebodzinie dzieci czekają 
dwa lata. Jeśli choroba jest zaawanso- 
wana i dziecko trzeba natychmiast ope- 
rować, to lekarze piszą na skierowaniu: 
„bardzo, bardzo, bardzo pilne”. Pilnych 
przypadków coraz więcej, a sal i miejsc 
nie przybywa. 


* 


Jeden z zespołów KW zajmował się 
partyjnym oddziaływaniem na dosko- 
nalenie organizacji ochrony zdrowia i 
podnoszenie stanu zdrowotnego społe- 
czeństwa. Członkowie zespołu intereso- 
wali się pracą partyjną komitetu środo- 
wiskowego PZPR służby zdrowia w 
Zielonej Górze, pracą POP przy ZOZ 
w Żarach, Gubinie i Nowej Soli. Ze- 
spół stwierdził, iż stopień upartyjnienia 
lekarzy jest wysoki, członkami partii są 
prawie wszyscy ordynatorzy. 


W ciągu dwu ostatnich lat nie udzie- 
łono kar partyjnych lekarzom czy pra- . 
cownikom średnich kadr medycznych. 
Również sprawy rozpatrywane przez O- 
kręgową Komisję „Kontroli Zawodowej 
w Zznikomym stopniu dotyczyły człon- 
ków partii. Te fakty wystawiają pozy- 
tywną ocenę lekarzom i pielęgniarkom 
— członkom partii. 


Zielonogórskie plenum KW PZPR 
wykazało, że służba zdrowia ma do od- 
notowania wiele osiągnięć. Jest jeszcze 
jednak wiele pilnych spraw, które gla 
pomyślnego rozwoju opieki zdrowotnej 
muszą doczekać się pozytywnego roz- 
wiązania. | 


REGINA DACHÓWNA 
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"JERZY OLSZEWSKI 
członek Komiietu Centralnego PZPR, 


minister Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej 


edną z zasadniczych przesłanek przyspieszenia roz- 
J woju społeczno-gospodarczcgo Polski w latach sie- 
demdziesiątych było szersze włączenie gospodarki na- 
rodowej de międzynarodowego podziału pracy. Wymiana z 
zagranicą odegrala kluczową rolę w rozbudowie i unowocze- 
śnieniu przemysłu oraz w ilościowym wzroście produkcji 
i podniesieniu jej jakości. Bez aktywnej roli handlu zagrani- 
cznego nie byłaby możliwa realizacja strategii społeczno-go- 
spodarczej VI i VII Zjazdu partii. Są to dziś prawdy bez- 
sporne i wniosek, który z nich wypływa, sprowadza się de 
tego, iż przyjęta u progu obccnej dekady koncepcja prowa- 
dzenia gospodarki otwartej, ściśle powiązanej z rynkiem mię- 
dzynarodowym, jest koncepcją 8 i wymagającą konty- 
nuowania., 


przyspieszeniu gospodarczym. które nastąpiło zwłusz- 

cza w latach 1971—1975, w istotnej mierze zadecydo- 

wał szybszy wzrost dochodu narodowego do podziału 
niż dochodu wytworzonego, możliwy dzięki znacznej nadwyż- 
ce importu nad eksportem. Nadwyżka ta pozwoliła sfinanso- 
wać ok. 11 proc. całych nakładów inwestycyjnych ubiegłego 
pięciolecia, przy czym szczególnie wysoki był udział importu 
w nakładach iaiwestycyjnych na przemysł maszynowy. Wzno- 
sło również wyrażnie znaczenie importu w zaopatrzeniu go- 
spodarki w paliwa, surowce i materiały do produkcji a także 
w zaopatrzeniu rynku wewnętrznego. 


Karzystanie na szeroką skalę z towarów iniportowanych 
łatwo przy jęło się w naszej gospodarce, zjawisku temu jednak 
nie towarzyszy odpowiedni wzrost eksportu, będącego w na- 
szych warunkach podstawowym źródłem dopływu dewiz. 
Wprawdzie zaczęliśmy świadomie prowadzić aktywną poli- 
tykę kredytową, wykorzystując sprzyjającą pod tym wzglę- 
dem koniunkturę, ale też od samego początku zakładaliśmy, 
że rozbudowany i zmodernizowany potencjał wytwórczy poz- 
woli na stosunkowo szybkie i znaczne zwiększenie oferty eka- 
portowej. Faktem jest, że pracz cały okres obecnego dziesię- 
oiolocia eciągamy stały wsrost oksportu. Jest te jednak wzrost 


niewystarczający z punktu widzenią potrzeb bilansu płatni- 
czego oraz zbyt niski w stosunku do realnych możliwości 
naszej gospodarki. 


PRODUKCJA EKSPORTOWA Na bilans handlowy w po- 
ROSNIE WOLNIEJ ważnym stopniu od kilku lat 

rzutuje import znacznych iloć- 

ci zbóż i pasz, których np. w 
ubiegłym roku zakupiliśmy w krajach kapitalistycznych po- 
nad 8 min ton. Od szeregu lat Polską jest importerem netto 
towarów rolno-spożywczych; nadwyżka importu tych towa- 
rów nad ich eksportem wyniosła w 1978 roku ponad 2,6 mld 
zł dew. czyli blisko 800 mln dolarów. Tak więc handel za- 
graniczny ma swój poważny udział w zaspokojeniu potrzeb 
żywnościowych kraju. 

W ostatnich kilku latach poważnie wzrosło też znaczenie 
importu w zaspokojeniu zapotrzebowania gospodarki na su- 
rowce i materiały do produkcji. Zapotrzebowanie to wzrasta- 
ło w wysokim tempie, ponieważ szybko zwiększał się majątek 
trwały; przybyło wiele nowych zakładów produkcyjnych wy- 
magaujących surowców z importu. Jednocześnie w końcu u- 
bieglego pięciolecia nastąpił gwałtowny wzrost cen surow- 
ców. co pociągnęło za sobą znaczne zwiększenie wydatków 
dewizowych na ich zakup. Wywarło to oczywiście niekorzyst- 
ny wpływ na ksztaltowanie się bilansu handlowego. 

Z drugiej strony na sytuację w handlu zagranicznym rzutu- 
je w istotnej mierze utrzymująca Się od kilku lat dekoniunk- 
tura na rynkach krajów  kapitalistycznych. Występujące 
od 1974 roku w tych krajach zjawiska recesji gospodarczej o- 
graniczyły popyt na towary z importu, a jednocześnie spowo- 
dowały zaostrzenie konkurencji i wzrost wymagań odbiorców 
zagranicznych oo do jakości i nowoczesności wyrobów oraz 
terminowości dostaw. Równolegle z tym kraje kapitalistyczne 
zaczęły stosować na sze. szą skalę różnego rodzaju instruanen- 


-" ty protekcjonistyczne. Wszystko to spowodowało poważne 


utrudnienie w eksporcie polskich towarów na rynki krajów 
kapitalistyczaych. 
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Te niekorzystne wwarunkowania realizacji obrotów han- 
dlowych z zagranicą nie usprawiedliwiają występujących je- 
szcze wielu słabości przede wszystkim w sferze produkcji na 
eksport. Mimo poważnego wysiłku inwestycyjnego ostatnich 
lat gospodarka nasza nie wykazywała wyraźnych cech roz- 
woju proeksportowego. Nadal zbyt nisbi jest udział produkcji 
na eksport w globalnej produkcji przemysłu. Udział ten wy- 
nosi u nas okolo 15 proc., znacznie mniej niż w innych kra- 
jach, a ponadto produkcja eksportowa rośnie wolniej niż pro- 
dukcja ogółem. Wiele jest przyczyn tego stanu rzeczy, a wśród 
najważniejszych wymienić trzeba opóźnienia w realizacji i 
dochodzeniu do projektowanych zdolności inwestycji, trudno- 
ści kooperacyjne i zaopatrzeniowe zakładów przemysłowych, 
a także szybko rosnące potrzeby krajowe. 

Obok kwestii rozmiarów pnodukcji jedną z ważniejszych 
przyczyn niezadowalających efektów eksportowych jest brak 
dostatecznego postępu w zakresie jakości produkowanych to- 
warów, termiarowości dostaw, serwisu technicznego, dostaw 
części zamiennych itd. Niedomagania w tym zakresie nie tyl- 
ko obniżają skalę korzyści finansowych z eksportu. ale powo- 
dują czasem utratę partnera handlowego lub nawet rynku 
zbytu. Są to więc konsekwencje bardzo poważne. . 

Kolejnym istotnym problemem jest wysoka importochłon- 
ność naszej gospodarki. Ocenia się, że udział importowanych 
surowców, materiałów i elementów kooperacyjnych przekra- 
czą 20 proc. wartości produkcji przemysłowej i wynosi około 
1/3 jej kosztów materialnych. Problem importochłonności nie 
zawsze był uwzględniany i doceniany przy podejmowaniu de- 
cyzji inwestycyjnych i zakupie licencji, co spowodowało. że 
znaczna część produkcji licencyjnej i produkcji pochodzącej 
z ostatnio uruchomionych inwestycji charakteryzuje się wy- 
sokim udziałem materiałów z importu. 

Zagadnienia importochłonności nie można odrywać od kwe- 
Stii materiałochłonności naszej gospodarki w ogóle. W wielu 
branżach produkcyjnych zużywa się w Polsce nadmierne ilo- 
ści materiałów i energii w stosunku do efektu końcowego, co 


szczególnie wyraźnie uwidacznia się na tle porównań z inny- 


mi krajami. . 

W tej sytuacji obniżenie zużycia materiałów ma strategicz- 
ne znaczenie dla gospodarki narodowej i dla handlu zagrani- 
cznego, tym bardziej, że już dziś borykamy się z niedoborem 
sunowców i energii. 

Na tle przedstawionych uwarunkowań głównym zadaniem 
handla zagranicznego jest przywrócenie równowagi w obro- 
tach z zagranicą przy jednoczesnym zapewnieniu środków na 
obsługę zaciągniętych w poprzednich latach kredytów. Aby 
zadanie to wykonać, trzeba z jednej strony z całą konsck- 
wencją intensyfikować działania na rzecz wzrostu eksportu, z 
drugicj zaś oszczędnie i racjonalnie gospodarować środkami 
przewidzianymi na zakupy importowe. Maksymalizacja eks- 
porte 1 racjonalizacja importu — to dwa najpoważniejsze 
obecnie zadania naszej gospodarki, 

Mimo nickorzystnych czynników natury zewnętrznej i we- 
wnętrznej nasze obroty handlowe z zagranicą wykazują stały 
wzrost, przy czym od kilku lat notujemy poprawę w ksztal- 
towaniu się proporcji między wielkością eksportu i importu. 
W roku 1978 globalny eksport zwiększył się w porównaniu z 
rokiem poprzednim o 9,7 a import o 4,9 proc. Osiągnęliśmy 
znaczną poprawę salda handlowego z II obszarem płatniczym. 
Saldo to pozostało wprawdzie nadal ujemne, jednak było © 
akoło 1,5 mld zł dew. mniejsze niż w roku 1977, a o ponad 4,2 
mmid zł dew. mniejsze niż w roku 1976. 


WE WSPÓLNOCIE 
SOCJALISTYCZNEJ 


W realizacji założeń w dzie- 
dzinie handlu zagranicznego w 
bieżącym  pięcioleciu podsta- 
wowe znaczenie mają nasze 
powiązania ekonomiczne z krajami wspólnoty socjalistycznej. 
W 1978 roku na kraje socjalistyczne przypadało okeło 61 pree, 


* 


połskiego eksportu i okeło 54 proc. importu. Kraje te są naj- 
większym odbiorcą polskich wyrobów przemysłowych, głów- 
nie zas przemysłu elektromaszynowego. Dzięki długofalowym 
zamówieniom naszych socjalistycznych partnerów, opartym 
e umowy handlowe oraz porozumienia o kooperacji i spe- 
cjalizacji, możemy rozwijać wielkosery jną, a więc efektywną 
s ekonomicznego punktu widzenia produkcję wielu wyrobów. 

Nie dające się przecenić znaczenie dla gospodarki połskiej 
mają dostawy maszyn, urządzeń oraz surowców i materiałów 
do produkcji z krajów socjalistycznych. Szczególną rolę od- 
grywają dostawy dóbr inwestycyjnych i surowców ze Związ- 
ka Radzieckiego, naszego największego partnera handlowego, 
ma który przypada 1/3 globalnych obrotów Polski z zagrani- 
eą. Dla przykładu ZSRR zaspokaja całe nasze zapotrzebowa- 
nie importowe na gaz ziemny, około 70 proc. na ropę 
nafiową, około 65 proc. na bawelmę i rudę żelaza itd. Dlatego 
też niezwykle dużą wagę przywiązujemy do aktywizacji eks- 
portu na rynek radziecki, gdyż tylko tą drogą możemy zape- 
wnić dostawy radzieckich towarów dla naszej gospodarki. A 
trzeba przy tym pamiętać, że rynek radziecki jest coraz bar- 
dziej wymagający, zwłaszcza że o rynek ten zabiegają li- 
czni konkurenci. Dotyczy to również rynków Wuych krajów 
socjalistycznych. 

Niezwykle ważnym kierunkiem współpracy gospodarczej 1 
krajami socjalistycznymi jest udział we wspólnych przedsię- 
wzięciach inwestycyjnych, dotyczących wydobycia i prze- 
twórstwa surowców. Z tytułu uczesinictwa w tego rodzaju 
przedsięwzięciach na terenie ZSRR zapewniliśmy sobie w 
nadchodzących latach dostawy znacznych ilości celulozy, aa- 
bestu, surowców żelazonośnych, a także nopy naftowej i ga- 
zai ziemnego. Zakupy tych sunowców w iinych rejonach świa- 
ta stanowiłyby poważne obciążenie bilansu płatniczego. 


ZAOCRÓD I TRZECI ŚWIAT Jako bardzo trumine i odpo- 
wiedzialne określić mowna za- 
dania handlu zagranicznego w 
odniesieniu do krajów I1 ob- 
szaru płatniczego, w tym zwłaszcza wysoko rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych. Kraje te są dla nas w dalszym ciągu 
nieresującymi partnerami, przede wszystkim jako dostawcy 
nowoczesnej techniki i technologii, a również wielu materia- 
dów do produkcji. Jednak zapewnienie środków na import z 
tego rejonu, przy równoczesnej konieczności terminowej spla- 
ty kredytów wymaga szczególnie aktywnej działalności na 
nzecz zwiększenia naszego eksportu. Nie można przy tym za- 
pominać, że polski eksport do wysoko uprzemysłowionych 
krajów Zachodu stanowi — jak dotąd — znikomy procent ich 
kmportu i niezależnie od dekoniunktury istnieją możliwości 
łokowania na rynkach tych krajów większej ilości towarów, 
poda warunkiem, że będą to towary dobrej jakości i termino- 
WO dOStAaDczone. 

Pozytywnie ocenić należy fakt, iż w reku ubiegłym eksport 
de krajów kapitalistycznych rozwiniętych swiększył się o 
blisko 106 proc. co przy jednoczesnym obniżeniu się importu 
a tych krajów © niecałe 2 proc. pozwoliło uzyskać poprawę 
salda handlowego. Warto przy tym podkreślić. że wyższą od 
przeciętnej dynamikę wznostu w eksporcie wykazały wyro- 
by przemysłu elektromaszynowego, które stanowiły blisko 
20 proc. całości dostaw do omawianych krajów. 

Coraz większą wagę przywiązujemy do rozwoju wymiany 
handlowej i współpracy gospodarczej z krajami rozwijający- 
mi się, których pozycja w naszym handlu zagranicznym jest 
wciąż zbyt skromna, Udział obrotów z tymi krajami w glo- 
balnych obrotach Polski z zagranicą wyniósł w ub. roku tylko 
6,4 proc. Osiągnęliśmy wysoki, bo ponad 17-procentowy 
wzrost importu z krajów rozwijających się, jednak eicsport 
de tego obszaru zmniejszył się o ok. 2 proc. w porównaniu 
a rokiem 1977. Trzeba tu teź odnotować. że na Polskę przy- 


pada tylko akoło 10 proc. wymiany krajów RWPG z krajanń 
Trzeciego Świata, co nie w pełni odpowiada ekonomicznej 
pozycji naszego kraju we wspólnocie socjalistycznej. 

Mając na uwadze konieczność aktywizacji współpracy go- 
spodarczej z krajami rozwijającymi się Biuro Polityczne KC 
PZPR podjęło uchwałę o stratagii rozwoju stosunków z tymi 
krajami na lata 1979-1990. Powzięte zostały również decyzje 
rządowe w tym zakresie. W strategii stosunków gospodar- 
czych z Trzecim Światem szczególny nacisk kładziemy na 
rozwój współpracy w tych dziedzinach, w których osiągnę- 
liśmy znaczny stopień specjalizacji, jak np. budowa obiektów 
górniczo-energetycznych, chemicznych i rolno-spożywczych, 
budownictwo okrętowe, produkcja maszyn budowianych itd 
Są to dziedziny odpowiadające zainteresowaniu naszych par- 
tnerów w Trzecim Świecie. Nadal rozwijać będziemy spraw- 
dGzoną już formę współpracy, jaką stanowią spółki produk- 
cyjno-handlowe. Dążymy też do rozszerzenia powiązań koope- 
racyjnych między polskimi przedsiębiorstwami i przemysłem 
krajów rozwijających się. 


ODRABIANIE ZALEGŁOŚCI Przechodząc do omówienta 
3 realizacji tegorocznych zadań 
handlu zagranicznego, należy 
na początek przypomnieć, że 
przyjęte zostały ambitne założenia wzrostu eksportu o 98 
proc. oraz importu o 5,9 proc. w stosunku do wyników osiąg- 
niętych w roku ubiegłym. Przyjęcie takich założeń oparte 
było o rzelelną ocenę aktualnych możliwości naszej gospodar- 
ki w dziedzinie eksportu oraz. niezbędnych potrzeb na towary 
importowane. Co więcej — uznaliśmy za możliwe uzyskanie 
dodatkowych wpływów dewizowych z II obszaru płatniczego 
w wysokości I mld zł dew. w drodze zwiększonej produkcji na 
eksport oraz wynegocjowania korzystniejszych oen. Te 
ponadplanowe zadania wsparte zostały Środkami finanso- 
wymi przeznaczonymi na nagrody, a ponadto zakładom. które 
dadzą dodatkową produkcję na eksport. zapewniono prawo 
do częściowego wykorzystania uzyskanych tą drogą środków 
dewizowych na import. 

Niestety — pierwsze miesiące bieżącego roku na skutek o- 
strego ataku zimy były dla całej gospodarki narodowej. a w 
tym tdla handlu zagranicznego, nicpomyślne. Nieryśćmieaność 
produkcji oraz trudności zopatrzeniowo-transportowe przy- 
czyniły się de powstania poważnych zaległości w eksporcie, 
zwłaszczą do II obszaru płatniczego. Dość powiedzieć, że w 
pierwszych dwóch miesiącach bieżącego roku eksport do te- 
go obszaru był o ponad 22 proc. niższy w porównaniu z ana- 
logicznym okresem roku ubiegłego. Powstały również poważ- 
ne zaległości w dostawach towarów z importu. Jercze w 
połowie marca w portach oczekiwało na rozładunek około 
100 statków z potrzebnyrni gospodarce towarami masowymi, 
jak np. surowce fosfononośne oraz. zboża i pasze, a w prze- 
pełnionych magazynach i składach portowych znajdowało 
się ponad 13 mln ton towarów, w tym również artykułów 
" przeznaczonych na zaopatrzenie rynku wewnętrznego. 

W tych warunkach I kwartał zamłkmął się niekorzystnymi 
wskaźnikami w handlu zagranicznym, nie został bowiem wy- 
konany plan obrotów, przy czym sytuację pogarsza falot, że 
dynamika eksportu była w tym okresie niższa od dynamiki 
importu. Tym większej wagi nabiera obecnie zadanie podję- 
cia wszelkich niezbędnych działań w celu pełnej realizacji 
planu handlu zagranicznego na rok bieżący. Odrobienie zale- 
głości w eksporcie wydaje się możliwe, na oo np. wskazują 
wyniki kwietnia, w którym — w porównaniu z kwietniem 
1978 r. — eksport ogółem wzrósł o 12,5 proc. (powyżej wskaź- 
nika planu), w tym do krajów II obszaru płatniczego o po- 
nad 27 proc. (wobec 9,8 proc. przyjętych w planie). 

Odrobienie załegłości w eksporcie powinno być zreałizowa- 
nę w ciągu II i III kwartału, ponieważ IV kwartał jest aaw- 


sze okresem dużych napięć w transporcie. Sytuacja wymagą, 
aby w najbliższych miesiącach dążyć do maksymalnego zwię- 
kszenia produkcji eksportowej przede wszystkim tych towa- 
rów, które charukieryzują się korzystnym trendem cen oraz 
co do których istnieją iealne możliwości lokacyjne. Wiele za- 
leży tu od efektywnego współdziałania ogniw handlu zagra- 
NiCZNnego z przemysłem. 


WSPÓLDZIAŁANIE 
HANDLU I PRZEMYSŁU 


Ważną rezerwę poprawy 
wyników handlu  zagranicz- 
nego stanowią ceny uzyskiwa- 
ne w eksporcie oraz płacone 
za towawy w inporcie. Resort handlu zagranicznego i gospo- 
darki morskiej przykłada dużą wagę do umoonienia kadnowo- 
-organizacyjnego służb cenowych w jednostkach podległych. 
W ramach dodatkowego zadania, jakim jest uzyskanie I mid 
zł dew. w eksporcie do II obszaru płatniczego, 200 mln zł dew. 
wygospodarować mają przedsiębiorstwa handlu zagraniczne- 
go w drodze wynegocjowania korzystniejszych cen. Nakłada 
to na pracowników aparatu handlu zagranicznego obowiązek 
szczególnie wysokiej operatywności, wnikliwości oraz wyka- 
zania umiejętności kupieckich w rozmowach handlowych. 

Na aparacie handlu zagranicznego spoczywa również duża 
odpowiedzialność w zakresie poprawy jakości eksportowa- 
nych wyrobów. Wprawdzie jakość tych wyrobów zależy prze- 
de wszystkim od producenta — jednak od przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego oraz sieci handlowej za granicą w 
znacznej mierze zależy, aby z jednej strony nie dopuścić to- 
waru złej jakości do wysyłki za granicę, a z drugiej — aby le= 
piej informować producenta o wymaganiach zagranicznego 
odbiorcv. Sprawne współdziałanie handlu I przemysłu na tym 
polu, podyktowane wspólnym interesem, stanowi istotny 
czynnik podnoszenia efektywności eksportu. 

Wśród ważnych zadań aparatu handlu zagranicznego wy- 
mienić trzeba również działania na rzecz. stworzenia możliwie 
najkorzystniejszych warunków dostępu naszych towarów 
do rynków krajów kapitalistycznych. Kwestia ta stawiana 
jest w toku rozmów z partnerami zachodnimi w pracach mię- 
dzyrządowych komisji mieszanych itd. Uczestniczymy atkty- 
wnie w wielostronnych rokowaniach handlowych w ramach 
GATT, mających na celu liberalizację handlu międzynarodo- 
wego. Podobne działania podejmujemy na foum Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ. 

Szeroki zespół działań i przedsięwzięć wiąże się z konsek- 
wentnym pogłębianiem racjonalizacji importu. W tym zakresie 
współpraca handlu i przemysłu w pierwszym rzędzie powin- 
na prowadzić do zapobiegania zakupom tych towarów, któ- 
cych produkcja może być podjęta w kraju. Priorytet w impor- 
cie muszą mieć towary niezbędne do wykonania kontraktów 
eksportowych do II obszaru płatniczego, a ponadto części za- 
mienne w zakresie komiecznym dla utrzymania w ruchu u- 
rządzeń produkcyjnych i środków transportu oraz maszyny 
da zakładów uruchamianych w roku bieżącym, zwłaszcza 
mających podjąć produkcję na eksport lub produkcję anty- 
importową. 

Szczególnej troski i uwagi wymaga import sprzętu inwesty- 
cyjnego, bowiem w tej dziedzinie występują jeszcze bardzo 
niepokojące zjawiska. Chodzi tu o często zdarzające się wypa- 


„dki powstawania znacznych ponadnommatywnych zapasów 


maszyn i urządzeń na skutek zmian terminów realizacji in- 
westycji bądź opóźnień w wykonawstwie robót budowlano- 
montażowych. Sytuacje tego rodzaju powodują nie tylko za- 
mrożenie środków przeznaczonych na import, ale często 
wręcz niszczenie zakupionego sprzętu. W celu przeciwdziała - 
nia tego rodzaju zjawiskom wprowadzone zostały przez resort 
handlu zagranicznego i gospodarki morskiej rygory przy za- 
kupach maszym I urządzeń. Zakupy te mogą być realizowane 
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tylko wówczas, jeśli postulowane terminy dostaw pokrywają 
się z rzeczywistym harmonogramem realizacji inwestycji oraz 
gdy zapewnione jest wykonawstwo robót budowlano-mon- 
tażowych. 

Powodzenie w działaniach na rzecz aktywizacji eksportu w 
niemałym stopniu zależy od sprawności sieci handlowej 
za granicą. Doskonalenie pracy i organizacji tej sieci stanowi 
ważny element strategii eksportowej. Szczególną rolę do 
spełnienia mają w tym zakresie delegatury przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego oraz spółki z udziałem kapitału pol- 
skiego. Rzecz w tym, aby działalność zagranicznej sieci han- 
dlowej była efektywna, przynosząca wymierne korzyści pol- 
akiemu handlowi zagranicznemu. Nie może mieć miejsca two- 
rzenie za granicą delegatur czy też spółek za wszelką ce.ę, dla 
własnej ambicji czy też z pobudek partykularnych. 


granicznym można z całą odpowiedzialnością stwier- 

dzić, że tegoroczne zadania w tej dziedzinie gospodarki 
narodowej są możliwe do wykonania. Przemawia za tym fakt 
coraz lepszej pracy przemysłu, który konsekwentnie odrabia 
zaległości powstałe na początku roku. A od wyników produk- 
cji przemysłowej w pierwszym rzędzie zależą możliwości 
wzrostu eksportu. Aparat handlu zagranicznego jest dziś w 


|; ino całej złożoności sytuacji w polskim handlu za- 


stanie sprzedać — i to na korzystaych warunkach — znacz- 
nie więcej towarów, niż otrzymuje do dyspozycji. Im więcej 
towarów wyeksportujemy, w tym większym stopniu zaspo- 
koimy potrzeby na surowce, maleriały i urządzenia z zagra- 
nicy, które są niezbędne dla prawidłowego funkcjonowania 
gospodarki narodowej, a w konsekwencji dla pełniejszego za- 
spokojenia potrzeb społeczeństwa. | 
Koncentracja wysiłków na rzecz wykonania zadań tegoro- 
cznych nie może przesłaniać potrzeby długofalowych działań 
służących aktywizacji eksportu. W zakresie tym prowadzo- 
ne są konkretne prace w resorcie handlu zagranicznego i go- 


spodarki morskiej. Wymienić wśród nich należy zwłaszcza 


przygotowywanie projektu planu eksportu na lata 1931—1985, 
który będzie stanowił propozycję pod adresem producentów, 
opartą o możliwości lokacyjne na rynkach zarówno krajów 
socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. W przedmiocie tym 
— rzecz jasna — konsultujemy się z przemysłem. Pracujemy 
również nad określeniem kierunków specjalizacji eksporto- 
wej. Są to prace bardzo odpowiedzialne, gdyż dotyczą żywot- 
nych problemów naszego rozwoju w nadchodzących latach, 
rozwoju, który w coraz większym stopniu będzie sprzęgnięty 
z wymianą handlową i współpracą gospodarczą z zagranicą. 


JERZY OLSZEWSKI 
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ealizacja zalożcń społecznych, wypracowanych na 


V1 Zjeżdzie PZPR, a następnie rozwiniętych na VII 


Zjeździe, konkretyzowanych uchwałami kolejnych 
plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego PZPR, wyma- 
ga dalszego rozwoju tych wszystkich gałęzi gospodarki na- 
rodowej, które wytwarzają dabra konsumpcyjne, stanowiące 
materialne zaplecze dla realizacji polityki. społecznej. Do 
dziedzin gospodarki narodowej o zasadniczym znaczeniu dla 
kształtowania poziomu i struktury konsumpcji należy rol- 
nictwo, stanowiące jednocześnie podstawowe ogniwo gospo- 
darki żywnościowej. Dlatego też od dalszego jego rozwoju 
zależeć będzie zasobność rynku wewnętrznego w ariykuły 
żywnościowe. 


ramach realizowanej od 1971 roku polityki urucho- 
! miono wiele ekonomicznych, społecznych, organiza- 

cyjno-prawnych oraz politycznych czynników wy- 
wierających istotny wpływ na rozwój i unowocześnienie 


naszego rolnictwa. Na tę aktywną politykę rolną naszej par-- 


tu ludność rolnicza odpowiedziała wzmożonym wysiłkiem 
produkcyjnym, w wyniku którego wzrosła znacznie pro- 
dukcja rolnicza, a jej struktura dostosowana została lepiej 
niż kiedykolwiek do potrzeb żywnościowych społeczeństwa. 
Ale zdawać musimy sobie sprawę z tego, że mimo znaczne- 
go wzrostu poziomu Spożycia żywności, potrzeby na tym 
odcinku nie zostały w pełni zaspokojone, a przecież stale 
ane wzrastają. 
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Już dzisiaj można powiedzieć, że przewidywany wzrost 
dochodów pieniężnych ludności, zwiększająca się liczba 
ludności, przyrost ludności nierolniczej oraz  tenden- 
cje zmian w  pozianie i strukturze odżywiania się 
społeczeństwa, spowodują w perspektywie najbliższych 
10, a może nawet 15 lat potrzebę zwiększania towaro- 
wych dostaw żywności na rynek wewnętrzny w  gra- 
nicach 7—8 proc. średniorocznie. Oznaczą to zwiększanie 
produkcji żywności na potrzeby wewnętrzne kraju w skali 
planów pięcioletnich w granicach 35—40 proc. w stosunku 
de końcowego okresu poprzedzającej pięciolatki. W odnie- 
sieniu do rolnictwa wyznacza to wskażnik śŚredniorocznego 
przyrostu produkcji towarowej netto w granicach około 
$ proc. Reszty dokonać musi przemysł rolno-spożywczy, któ- 
ry w trakcie przetwarzania surowców rolniczych dokonuje 
3ch uszlachetniania i wzbogacania. 

Wspomniane, niezbędne dla realizacji ogólnych celów spo- 
łecznych w skali kraju wskaźniki wzrostu produkcji żyw- 
awśóci są jednocześnie wyznacznikami działania w ramach 
polityki rolnej i jej podporządkowania tym właśnie celom 
ogólnym. Polityką rolna, tak jak do tej pory, musi w dal- 
szym ciągu sprzyjać dalszemu wzrostowi produkcji rolni- 
czej, jej kojarzeniu ze strukturalnym i technicznym uno- 
wocześnianiem rołnictwa oraz rosnącymi dochodami  pra- 
cującej ludności rolniczej. Jednocześnie zdawać musimy 30- 
bie sprawę z faktu, że proste rezerwy wzrostu produkcji 
rolniczej, jak ekstensywnie wykorzystywana ziemia, nadwyżki 


sily roboczej i żywej siły pociągowej, jak niewykorzystane 
w produkcji pomieszczenia inwentarskie wyczerpują się, co 
oznacza konieczność coraz szerszego zasilania rolnictwa prze- 
mysłowymi środkami produkcji a zwłaszcza Sprzętem tech- 
nicznym, nawozami mineralnymi i chemicznymi środkami 
ochrony roślin, paszami treściwymi. materiałami budowla- 
nymi i innymi dobrami inwestycyjnymi oraz pomocą kredy- 
tową państwa. 

Świadomość tego w społoczeństwie, a zwłaszcza w ogni- 
wach programujących społeczno-gospodarczy rozwój kraju, 
jest niezbędna. Chodzi bowiem e takie ustawienie struktu- 
ry nakładów w skali całej gospodarki narodowej, które za- 
pewni szybki rozwój gałęzi przemysłu zaopatrujących rol- 
nictwo w dostateczną ilość potrzebnych mau nowoczesnych 
środków produkcji. Bez stale wzrastającege strumienia środ- 
ków produkcji dla rolnictwa mie będzie ono w stanie wy- 
wiązywać się s nakładanych na niego zadań. Dotyczy to 
w jednakowym stopniu wszystkich sektorów rolnictwa. 


PRZEWAŻA GOSPODARKA CHLOPSKA, ALE... 


Mimo bardzo dynamicznego rozwoju sektora państwowe- 
go i spółdzielczego dominującą pozycję w posiadaniu środ- 
ków produkcji oraz w samej produkcji zajmuje sektor in- 
dywidualnego rolnictwa chłopskiego. W jego władaniu znaj- 
duje się 78 proc. ogólnej powierzchni użytków rolnych kra- 
ju, skupia on 74,5 proc. stanu pogłowia bydła, 87,3 pogłowia 
krów mlecznych, 74.7 ogólnego stanu pogłowia trzody chlew- 
nej i 68,5 proc. ogólnego stanu pogłowia owiec. Indywidual- 
na gospodarka chłopska wytwarza blisko .76 proc. ogólnej 
produkcji zbóż, 91 proc. ziemniaków, 78 proc. buraków cukro- 
wych oraz 94 proc. ogólnej produkcji owoców i warzyw. 

Tych kiika liczb przytaczamy celowo, aby z jednej strony 
uzasadnić głęboką racjonalność naszej polityki rolnej sprzy- 
jającej rozwojowi wszystkich sektorów, w tym także sekto- 


ra indywidualnego a z drugiej strony, aby wykazać, iż ja-. 


kiekolwiek działanie na niekorzyść wzrostu produkcji rol- 
miczej w sektorze indywidualnej gospodarki chłopskiej bę- 
dzie bezpośrednio odczuwalne przez społeczeństwo w posta- 
ci zmniejszenia podaży artykułów żywnościowych na rynku. 

Ale kiedy mówimy o kojarzeniu wzrostu produkcji roł- 
niczej z unowocześnieniem strukturalnym i technicznym na- 
szego rolnictwa, to musimy sobie zdawać sprawę, że odnosi 
się to w szczególności do indywidualnej gospodarki chłop- 
skiej. Mimo bowiem przeobrażeń w trzydziestopięcioletnim 
okresie Polski Ludowej gospodarka ta wykazuje wiele sła- 
bych stron, których usuwanie leży zarówno w interesie 
dalszego wzrostu produkcji rolniczej, jak też w interesie 
społecznej rekonstrukcji wsi i rolnictwa. 

W pierwszej kolejności należy wymienić bardzo. nieko- 
rzystną strukturę obszarową. Przeciętna wielkość gospodar- 
stwa chłopskiego zamyka się w granicach około 5 ha po- 
wierzchni ogólnej, przy czym występują tu duże różnice 
— od około 2 ha w woj. katowickim czy bielskim do ponad 
11 ha w woj. łomżyńskim. Tak duże rozdrobnienie obszaro- 
we gospodarki chłopskiej warunkuje jej niską towarowość, 
a co za tym idzie niskie dochody pieniężne ludności utrzy- 
mującej się z produkcji rolniczej tych gospodarstw. Nieko- 
rzystna struktura wraz z niewłaściwym rozłogiem pół u- 
trudniają racjonalną organizację produkcji oraz wprowa- 
dzenie na szeroką skalę postępu technicznego, a więc wa- 
runkuje niejako niską wydajność pracy ludności zatrudnio- 
nej w indywidualnej gospodarce rolnej. 

W interesie zarówno ludności rolniczej, jak i całej go- 
spodarki narodowej leży działanie na rzecz poprawy struk- 
tury obszarowej gospodarki chłopskiej, które winno znaje 
dować swoje odzwierciedlenie we wzroście przeciętnego 
areału indywidualnego gospodarstwa rolnego. 

Polityka gruntowa na podstawie decyzji i zaleceń partii 


wprowadziła szereg usprawnień w obrocie ziemią wraz z ma- 
terialnym wspomaganiem tego obrotu. Natomiast realiza- . 
cja założeń polityki gruntowej na rzecz poprawy struktury 
obszarowej gospodarki chłopskiej na szczeblu wsi i gminy, 
a nawet całych województw przebiega często nieodpowied- 
nio do występujących potrzeb i możliwości. Odbija się to 
ujemnie na stopniu intensywności i racjonalizacji wykorzy- 
stania ziemi dla rozwoju produkcji rolniczej. 

A przecież musimy pamiętać. że wkrótce wprowadzony 
zostanie w życie powszechny system emerytalny dla rołtni- 
ków indywidualnych. Już w pierwszych 3—4 latach jego 
realizacji obejmuje on około 1 mln gospodarstw rolnych, 
które dysponują około 6 mln ha powierzchni. Rozeznania 
szacunkowe wskazują, że tylko około połowa tych gospo- 
darstw przejętych będzie przez prawowitych następców, po- 
zostałe zaś przekazane będą na rzecz skarbu państwa. 

Szereg przyczyn składa się na to, że poważna część tej 
ziemi będzie musiała być zagospodarowana przez rolników 
indywidualnych. Dlatego też już obecnie zarówno tereno- 
we instancje partyjne, jak też urzędy gmin powinny mieć 
pełne rozeznanie, w czyje ręce ziemia ta, a nawet całe go- 
spodarstwa będą przechodzić. Przy czym nie chodzi tyiko 
o ziemię. W tych gospodarstwach jest przecież ogromna 
ilość trzody chlewnej, bydła, owiec i drobiu. Do tej pory 
rolnicy przekazywali na rzecz PFZ ziemię. bez imwentarza 
produkcyjnego. Nie można więc dopuścić do tego, aby wej- 
ście w życie powszechnego systemu emerytalnego wpłynęło 
niekorzystnie na ogólny poziom produkcji zwierzęcej, sta- 
nowiącej już obecnie newralgicane ogniwo w produkcji 
żywności. | 


Z POMOCĄ CHLOPOM-ROBOTNIKOM 


Niezmiernie złożonym zagadnieniem o charakterze apo- 
łeczno-ekonomicznym jest masowe występowanie warstwy 
chłopów -robotników. Jak wiadomo, co trzecie indywidualne 
gospodarstwo chłopskie ma dwa źródła dochodów — z pra- 
cy pozarolniczej oraz z produkcji we własnym gospodac- 
stwie. Prawdą jest, że w skali kraju rozwój produkcji rol- 
niczej w ogóle, a towarowej w szczególności w tych go- 
spodarstwach uległ istotnemu zahamowaniu. Nie wdając się 
w analizę przyczyn tego niekorzystnego zjawiska, warto 
podkreślić, że ożywienie produkcyjne tych gospodarstw jest 
potrzebne i możliwe, może ono wpłynąć na złagodzenie na- 
piętego bilansu żywnościowego. 

Komitet Centralny PZPR podjął w tej dziedzinie odpo- 
wiednie kroki. Chodzi jednak o to, aby znalazły one należy- 
te wsparcie w aktywnej działalności na rzecz uruchomie- 
nia zamrożonych w tych gospodarstwach rezerw wzrostu 
produkcji rolniczej. Należy w drobnych gospodarstwach wi- 
dzieć przede wszystkim ich żywicielską rolę wobec chłop- 
skiej rodziny oraz odbudować ich społeczne znaczenie w 
całokształcie wzrostu produkcji rolniczej. Wśród właścicieli 
tych gospodarstw jest przecież sporo członków partii, ZSL, 
aktywnych pracowników i działaczy w nierolniczych miej- 
scach pracy, dla których założenia polityki rolnej nie są 
i nie powinny być obojętne. Warto więc, aby w rejonach 
o dużym nasileniu gospodarstw chłopów-robotników w dzia- 
łalności społeczno-politycznej ogniw partyjnych i admini- 
stracyjnych poświęcać tym gospodarstwom więcej uwagi 
i udzielać pomocy niezbędnej do ich ożywienia produkcyj- 
nego. Na tej bazie wzrośnie aktywność całego środowiska 
wiejskiego na rzecz realizacji całokształtu zadań stawianych 
przed rolnictwem przez politykę rolną. 

Kiedy jednak mówimy o rozwoju i unowocześnianiu go- 
spodarki chłopskiej, to obok poprawy jej struktury obsza- 
rowej, a może nawet włańnie w oparciu © zmieniającą się 
strukturę obszarową należy widzieć działalność pogłębiają- 
cą procesy specjalizacji i koncentracji produkcji w tej go- 
spodarca. 


r 


15 


W ciągu lat 1971—1978 na odcinku rozwoju specjalizacji 
i koncentracji produkcji w rolnictwie chłopskim nastąpił 
znaczny postęp, aczkolw:sk jeszcze nie na skalę masową. 
Jest to konkreine osiągnięcie polityki rolnej. Działanie na 
rzecz rozwoju i pogłębiania specjalizacji gospodarki chłop- 
skiej powinno ićć w parze s działalnością sprzyjającą roz- 
wojowi całego chłopskiego rolnictwa. Takie działanie wy- 
nika z jednej strony z faktu, że proces specjalizacji w skali 
powszechnej wymaga określonego czasu i nakładów, przede 
wszystkim inwestycyjnych, a z drugiej strony. że może on 
się rozwijać w oparciu o rozwój całego chłopskiego rol- 
nictwa. Nie możemy także zapominać, iż współcześnie w 
Polsce potrzebna jest każda produkcja rolnicza, a więc i ta 
z gospodarstwa specjalistycznego, jak też ta z tradycyjnego, 
z wielkotowarowego i drobnego. 


W RĘKACH KLASY ROBOTNICZEJ 


Przy tej okazji warto podkreślić, że zarówno rozwój ca- 
łego rolnictwa, jak też pogłębienie przemian strukturalnych 
i specjalizacji produkcji, może być przyspieszone przez wzrost 
dostaw Środków produkcji pochodzenia przemysłowego. Moż- 
na więc powiedzieć, że dalszy rozwój i unowocześnienie rol- 
nictwa leży nie tylko w rękach rolników, ale także w rękach 
klasy robotniczej, która te środki produkcji wytwarza. I tu- 
taj dochodzimy do następnego problemu. jakim jest wypo- 
sażenie techniczne rolnictwa w ogóle, a chłopskiego w szcze- 
golności. 

Nię ulega najmniejszej wątpliwości, że siedemdziesiąte 
lata przyniosły na tym odcinku duży postęp. Potwierdzają 
to chociażby dane o liczbie traktorów w rolnictwie. W 1970 
roku rolnictwo w całosci dvsponowało 224,5 tys. zaś w 1957 
roku 4726 tys. traktorów. W rolnictwie chłopskim wzrost 
ten był jeszcze szybszy, bowiem z 546 tys. do 229.0 tys. 
czyli o 4.2 raża. W tym czasie uruchomiono produkcję no- 
woczesnego sprzętu rolniczego do zbioru zbóż, roślin okopo- 
wych i pastewnych, do mechanizacji pracochłonnej produk- 
cji zwierzęcej. 

Mimo tak dużych osiągnięć nie możemy jednak zapomi- 
nać, że potrzeby rolnictwa w zakresie technicznych środków 
produkcji w dalszym ciągu nie są w pełni zaspokajane. Jed- 
mocześnie musi nam towarzyszyć świadomość, iż w dalszym 
ciągu zasoby aktywnej siły roboczej w rolnictwie będą się 
kurczyć, a zapotrzebowanie na produkcję rolniczą będzie 
rosnąć. Rolnictwo musi Się intensyfikować, a każda inten- 
sylikacja produkcji rolniczej w warunkach ubytku siły ro- 
boczej może być realizowana w oparciu o dostarczanie coraz 
większej ilości przemysłowych środków produkcji. 

Przemysłowe środki produkcji wywierają istotny wpływ 
na aktywność zawodową ludności rolniczej, na jej wiedzę 
zawodową. Możliwość posługiwania się nowoczesnymi środ- 
kami produkcji stanowi coraz częściej motywację decyzji 
produkcyjnych, decyzji o pozostaniu młodzieży wiejskiej w 
rolnictwie, o podejmowaniu nauki zawodu rolnika. Dlate- 
go dążenie rolników do posiadania nowoczesnych środków 
produkcji jest równoznaczne z dążeniem do rozwijania pro- 
dukcji i powiuno znajdować pełne zrozumienie w takim 
programowaniu rozwoju gospodarczego na przyszłość, aby 
po zeby roln.ctwa mozły być w pełni zaspokajane, 


L/ 


FROBLEM ZBÓŻ I PASZ 


Bardzo mabrzmiały, plny, ale zarazem możliwy do roz- 
wiązania jest problem zwiększenia samowystarczalności kra- 
ju w produkcji zbóż i pasz, Słowa „mcżliwy” do rożwiąza- 
nia używamy celowo, często bowiem poddawane jest ono 
pod dyskusję. Szansą samowystarczalności kraju w zakre- 
sie zbóż i pasz jast wzrost niskich dotychczas plonów oraz 
dostosowanie technologii żywienia zwierząt do możliwości 
paszowych poiskiego rolnictwa, 
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Jak wiemy, w naszym ralnictwie przeciętne plony zbóż 
w latach 1971—194/5 wyncsiły 25,4 qha, a w latach 1916—1978 
wahały sę od 24,2 q/ha do 27.5 q'ha, plony ziemniaków wa- 
hają się od 170 do 210 q'ha, buraków cukrowych od 270 
do 310 q,ha. Ale jednocześnie przestrzenne zróżnicowanie 
plonów jest tak duże, że gdyby uzyskać średnią krajową 
na poziomie obecnych wyników uzyskiwanych przez wo- 
jewództwa czy też gospodarstwa przodujące, to można by 
ogólnie zbiory podstawowych roślin zwiększyć w granicach 
30—35 proc. 

Na uzyskiwaną wysokość plonu składa się wiele czyn- 
ników, z których na czoło wysuwa się poziom agrotechniki, 
nawożenie oraz dostosowanie gatunków i odmian do wa- 
runków glebowo-klimatycznych. Stagnacja, która nastąpiła 
w latach 1976—1978 w zakresie nawożenia mineralnego, po- 
winna być szybko przełamana, w przeciwnym bowiem przy- 
padku zamrażać będziemy możliwości wzrostu plonów, co 
przy zwiększeniu pogłowia zwierząt będzie pogarszać krajo- 
wy bilans zbóż i pasz. Niezależnie jednak od potrzeby zwięk- 
szania produkcji i dostaw rolnictiwu nawozów mineralnych, 
dużej pracy wymagać będzie upowszechnienie w skali całe- 
go rolnictwa nowoczesnych metod uprawy roli i roślin, zbio- 
ru i konserwacji produktów roślinnych stanowiących suro- 
wiec dla chowu zwierząt gospodarskich. 


Główny ciężar tej działalności spada na urzędy gmin, 
gminne zaś instancje polityczne powinny spełniać rolę in- 
spiratorsko-kontrolną przy pełnej aktywizacji wiejskich or- 
ganizacji partyjnych i ZSŁ wokół upowszechniania postępu 
produkcyjnego, który jest przecież częścią składową ogól- 
nego postępu społecznego. 


Dużą rolę w rozwiązywaniu problemów paszowych odery- 
wa nauka rolnicza. Chodzi tutaj głównie o wypracowywa- 
nie technologii-.żywienia zwierząt stosownie do naszych moż- 
liwości paszowych. 3 


Bezkrytyczna fascynacja niektórych dziedzin nauk rolni- 
czych zbożochłonnymi technologiami żywienia zwierząt bez 
odpowiednio wysokiej produkcji zbóż doprowadziła do sy- 
tuacji, w której każdorazowy, istotniejszy wzrost pogłowia 
zwierząt zwiększał pofrzeby importu zbóż i komponentów 
do wytwarzania przemysłowych mieszanek pasz treściwych. 
Tak np. bezkrytyczna akceptacja przemysłowych metod cho- 
wu zwierząt, opartych na technologiacs krajów dysponują- 
cych odpowiednimi zasobami zbóż w gospodarce uspołecz- 
nionej. doprowadziła do sytuacji, w której gospodarka ta 
posiada ujemną produkcję towarową netto zbóż. A przecież 
właśnie wielkotowanowa gospodarka uspołeczniona jest pre- 
dysponowana do wysokiej produkcji towarowej zbóż i ro- 
ślin przemysłowych. 


Biorąc pod uwatżę dalszy dynamiczny rozwój sektora u- 
społecznionego zachodzi potrzeba wzmożenia współdziała- 
nia praktyki z nauką na rzecz wypracowania technologii 
produkcji zwierzęcej, umożliwiającej szybki wzrost pogło- 
wia zwierząt w tym sektorze bez pogorszenia bilansu zbożo- 
wo-paszowego. W tym zakresie należałoby w krótkim sto- 
sunkowo czasie przeanalizować i  upowszechnić  pozy- 
tywne osiąznięcia przodujących gospodarstw  uspołecznio- 
nych i indywidualnych, które uzyskują wysekie wyniki w 
chowie zwierząt opartiem w głownej mierze na własnych 
paszach gospodar-=k.ch. 


razem złożonymi problenami staje polityka ro!na 

naszej partii. Dotychczasowe osiągnięcia oraz zdoby- 
te doświadczenia utwierdzają w przekonaniu, że te złożone 
problemy będą sukcesywnie rozwiązywane w interesie rol- 
nictwa i całego społeczeństwa. 


p) o_LszQie probiemy uxazują, przed juk dużymi. a za- 
= 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


ija rok od uchwały XII Plenum KC PZPR dotyczącej kompleksowego zago- 
M spodarowania i wykorzystania Wisły oraz zasobów wodnych kraju. Jak prze- 


biegają prace nad tym kompleksem, 


co już zrobiono, jakie są najbliższe za- 


tożenia dotyczące realizacji tego ogromnego przedsięwzięcia? Na ten temat rozma- 
wiamy z dyrektorem generalnym Biura Pełnomocnika Rządu do spraw Zagospoda- 
rowania Wisły tow. ZBIGNIEWEM JANUSZKO. 


— Tegoroczna wiosna, a zwłaszcza od 
dawna nie notowane powodzie, raz je- 
szcze przypomniały t udowodniły, jak 
groźnym i niebezpiecznym żywiołem 
jest woda i jak pilne staje się uregulo- 
wanie stosunków wodnych w naszym 
kraju, na co decydujący wpływ mieć 
będzie właśnie realizacja programu 
„Wisła”. 


— Tak, to prawda. Kompleksowe za- 
gospodarowanie Wisły, która wraz ze 
swym dorzeczem obejmuje połowę za- 
sobów wodnych kraju, z pewnością po- 
zwoli w przyszłości na skuteczne zapo- 
bieganie tego rodzaju powodziom. 


PRZEPUSTOWOŚĆ 


Prace nad realizacją programu trwają 
i są prowadzone bardzo intensywnie. 
Pracuje nad tym Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów, Biuro Pełnomo- 
cnika Rządu, kilkanaście resortów i u- 
rzędów centralnych oraz wiele placó- 
wek naukowych i projektowych. Na po- 
czątku marca Prezydium Rządu, a na- 
stępnie Biuro Polityczne rozpatrywały 
wstępne założenia tego programu. Obe- 
cenie założenia te są podstawą dalszych 
prac, konkretyzacji różnych problemów 
składających się na cały program, w re- 
alizacji którego będzie uczestniczyć 
przecież wiele resortów i jednostek .go- 
spodarczych oraz administracyjnych. 


PROGRAM 
WISŁA 


program 
"ochrony 
wód Wisły 


PRZEPUSTOWOŚĆ 


-— Warto przypomnieć podstawowe 
założenia tego programu: jakie grupy 
zagadrień obejmuje kompleksowe za- 
gospodarowanie Wisły? 


— Na program ten składa się kilka 
działów problemowych, z których każ- 
dy stanowi ogromny kompleks zagad- 
nień. I tak w pierwszym rzędzie reali- 
zacja programu musi zapewnić przede 
wszystkim zaopatrzenie gospodarki na- 


"rodowej w wodę oraz uzyskanie zna- 


cznej poprawy czystości rzek. W następ- 
nej kolejności wyłania się budowa tzw. 
kaskady Wisły wraz z budową szeregu 
stopni wodnych. Jest to ściśle związane 
z programem rozwoju żeglugi na Wiśle, 
zwiększeniem transportów towarowych 
tą arterią wodną, do tej pory wykorzy-. 
staną w niewielkim stopniu. | 


Następnie wyłania się problem wyko- 


rzystania energetycznych zasobów Wi- 
sły i jej dorzecza przez budowę elektro- 


wni wodnych i cieplnych. Olbrzymim 
programem jest rolnicze wykorzystanie 
terenów, przeprowadzenie odpowiednich 
prac melioracyjnych, stworzenie syste- 
mów nawadniających itp. 


Nie mniej ważnym zagadnieniem sta- 
je się zagospodarowanie turystyczne te- 
go rejonu, stworzenie warunków do re- 
kreacji i wypoczynku dla wielu milio- 
nów ludzi. Nie można przy tym pomi-' 
nąć zagadnień  urbanistyczno-prze- 
strzennych, ponieważ Wisła stała się 
osią rozwojową wielu aglomeracji prze- 
mysłowych: począwszy od Śląska, przez 


aglomerację krakowską, tarnobrzeską, 


warszawską, płocką, toruńsko-bydgoską 
po Wybrzeże. 


— Należy więc rozumieć, że prace nad 
programem „Wisła” prowadzone są ró- 
wnolegle, opracowywane są przez róż- 
ne resorty i wyspecjalizowane jedno- 
stki. Kto jest głównym koordynatorem 
tych prac? 


— Oczywiście, prace nad  poszcze- 
gólnymi tematami prowadzone są rów- 
nolegle. Głównym koordynatorem jest 
Biuro Pełnomocnika Rządu. Obecnie 
pracujemy nad różnymi wariantami, ba- 
damy efektywność poszczególnych roz- 
wiązań w zależności od możliwości fi- 
nansowych oraz wielkości środków in- 
westycyjnych, jakie będzie można na 
ten cel w poszczególnych okresach cza- 


” 
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su przeznaczyć. Program jest wszak dłu- 
goletni, sięga, a nawet przekracza rok 
2000. 

Trzeba przy tym pamiętać, że wiełe 
inwestycji, jak budowa niektórych 
zbiorników czy stopni wodnych, jest już 
od kilku lat w realizacji. Wszystko to 
trzeba uwzględnić, stworzyć organiza- 
cyjno-techniczne warunki do realizacji 
nowych wielkich inwestycji, przygoto- 
wać odpowiedni potencjał budowlany, 


zapewnić dostawy specjalistycznego 
sprzętu itp. 

— Zapoznałem się 2 opracowanym 
przez Wasze biuro harmonogramem 


prac związanych z przygotowaniem i re- 
alizacją programu na rok bieżący. Jest 
to bardzo obszerny dokument zawiera- 
jący setki tematów, które trzeba będzie 


już w roku bieżącym rozwiązać. 
— Istotnie, harmonogram ten przewi- 


duje, oprócz kontynuowania prac stu- 
dialnych i badawczych, prowadzenie 
konkretnych działań mających na celu 
realizację całego programu, obejmuje 
wiele konkretnych zadań ustalonych 
przez Komitet Rady Ministrów ds. Za- 
gospodarowania Wisły, dla resortów rol- 
nictwa, administracji, komunikacji, e- 
nergetyki i energii atomowej, budow- 
nictwa i przemysłu materiałów budow- 
lanych, leśnictwa i przemysłu drzew- 
nego, nauki i szkolnictwa wyższego, fi- 
nansów, górnictwa, przemysłu spożyw- 
czego i skupu oraz dla wielu central- 
nych urzędów. 

Ministerstwo Rolnictwa zostało np. 
zobowiązane do przeprowadzenia w ro- 
ku bieżącym prac związanych ze spo- 
rządzeniem bilansu wodnego dorzecza 
Wisły, ustalenia potrzeb wodnych z po- 
działem na potrzeby rolnictwa, przemy- 
słu i gospodarki komunalnej, ustalenia 
wielkości deficytu wody i stopnia jego 
pokrycia, opracowania programu budo- 
wy takich obiektów, jak zbiorniki re- 
tencyjne, piętrzenie jezior itp. 

Ministerstwo Administracji, Grospo- 
darki Terenowej i Ochrony Środowiska 
w roku bieżącym powinno opracować u- 
stalenia dotyczące stanu czystości wód 
powierzchniowych i podziemnych w ca- 
łym kraju, program budowy, moderni- 
zacji i rozbudowy oczyszczalni ścieków 
do roku 2000, program budowy urządzeń 
oczyszczających zasoby wód zasolonych, 
opracować i wdrożyć program oszczęd- 
nego obiegu wody, nowych technologii 
oczyszczania ścieków oraz ich utyliza- 
cji. Poza tym resort ten opracuje pro- 
gram budowy wspólnych oczyszczalni 
ścieków przez przemysł, gospodarkę ko- 
munalną i rolnictwo. 

— Zadania są rzeczywiście bardzo ob- 
szerne, a przy tym wymagają zespole- 
nia i koordynacji wysiłków wielu jed- 
nostek, jak chociaźby wspomniany pro- 
gram oszczędnego wykorzystania zaso- 
bów wody i jej oczyszczania. 
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— Istotnie. Weźmy chociażby prob- 
lem zapewnienia wody dla gospodarki 
narodowej. Szacunkowe potrzeby wod- 
ne będą wzrastać z 16 mld m sześć. wo- 
dy w roku 1980 do 25 mld m sześć. w 
1990 r. i 39 mld m sześć. w roku 2000. 
Uzyskanie tej ilości wody wymagać bę- 
dzie np. budowy około 30 _ wielkich 
zbiorników wodnych, które będą także 
w wielu wypadkach wykorzystywane do 
celów hydroenergetycznych. 

Albo problem ścieków. Obecnie ponad 
40 proc. ścieków jest odprowadzanych 
bez żadnego oczyszczania, a z oczyszcza- 
nych 63 proc. stanowią ścieki oczyszcza- 
ne tylko mechanicznie. 60 proc. dużych 
miast i wielkich zakładów przemysło- 
wych nie ma takich oczyszczalni w o- 
góle. Program zakłada budowę stukil- 
kudziesięciu dużych oczyszczalni prze- 
mysłowych oraz gruntowną moderniza- 
cję i rozbudowę już istniejących. 

— Realizacja zadań na tak ogromną 
skalę wymagać będzie nie tylko odpo- 
wiedniego potencjału wykonawczego. a- 
le też szerokiej mobilizacji społeczeń- 
stwa. 

— Jak najbardziej. Z dużą pomocą 
przychodzą nam uchwała XII Plenum 
oraz zalecenia Biura Politycznego KC 
PZPR, które wskazało konieczność roz- 
winięcia szerokiej pracy propagando- 
wej, rozwijania akcji czynów społecz- 
nych, tworzenia patronatów młodzic- 
żowych ilp. 


PROGRAM WISŁA 
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Prowadzimy odpowiednie działania w 
tym kierunku. Widzimy tu szczególnie 
duże pole do działania dla instancji i or- 
ganizacji partyjnych we wszystkich śro- 
dowiskach społecznych i zawodowych w 
tworzeniu klimatu do podejmowania 
czynów społecznych, angażowania or- 
ganizacji młodzieżowych, wykorzysta- 
nia aktywu Frontu Jedności Narodu, 
organizacji ochotniczych hufców pracy, 
wykorzystania społecznej inicjatywy za- 
łóg zakładów pracy, włączenie do tej 
akcji ogniw związkowych, wszystkich 
organizacji społecznych i kulturalnych. 

Decyzją Prezydium Rządu zostaną o0- 
pracowane we wszystkich wojewódz- 
twach i resortach roczne programy prac 
społecznych związanych z zagospodaro- 
waniem Wisły. Chcemy w ten sposób 
wykorzystać każdą lokalną inicjatywę. 
Będą to czyny zarówno o charakterze 
inwestycyjnym, jak budowa małych lo- 
kalnych zbiorników wodnych, remonty 
urządzeń wodnych, jak również wiele 
innych prac. np. porządkowych, przy 
usuwaniu skutków powodzi itp. 

Liczymy na szeroką pomoc aktywu 
partyjnego i społecznego zarówno na 
wsi, jak i w mieście, zwłaszcza w za- 
kładach pracy. Przykład, osobiste za- 
angażowanie członków partii może stać 
się silnym bodźcem do rozwinięcia prac 
i czynów społecznych na szeroką skalę. 


Rozmawiał: B. LESIEWICZ 


przykładowe 
zagospodarowanie 
stopnia wodnego 
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socjalistycznego budzi coraz szersze i zrozumiałe za- 

interesowanie. Szczególnie interesujące są doświad- 
czenia narodu radzieckiego, który pierwszy z państw socja- 
listycznych osiągnął ten etap rozwoju. Redakcja „Partijnaja 
Żizń” opublikowała w nr 6/19 artykuł znanego radzieckiego . 
uczonego, akademika A. Jegorowa, nadający problematyce 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego szer- 
szy wymiar. Autor mówi o rozwoju „cywilizacji komunit- 
stycznej”. nawiązując do niedauno wydanej pracy Leoni- 
da Breżniewa „Świat socjalizmu — triumf wielkich idei”, 
zawierającej przemówienia i artykuły z lat 1964—1978, ktQ- 
re poświęcone zostały analizie rozwoju światowego syste- 
mu socjalistycznego oraz jego roli we współczesnym świe- 
cie. Chcielibyśmy zapoznać naszych czytelników z treścią 
artykułu A. Jegorowa. 


Pp roblematyka budowy rozwiniętego społeczeństwa 


szechstronnej naukowej analizy kształiowania się i 
4 rozwoju cywilizacji komunistycznej w nowych wa- 

runkach historycznych dokonał W.I. Lenin, twórczo 
rozwijając idee Marksa i Engelsa. To właśnie Lenin określił 
drogi i perspektywy zbudowania i umocnienia społeczeństwa 
socjalistycznego, wyznaczył generalny kierunek marszu ku 
komunizmowi. W sposób pogłębiony badał on prawidłowości 
okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu w jednvm 
kraju, jak i w skali międzynarodowej, sprzeczności imperiali- 
zmu i stosunki wzajemne państw o różnych ustrojach spo- 
łecznych, a także rozwój w kierunku socjalizmu z pominię- 
ciem kapitalizmu. Lenin wypracował socjalistyczną metodę 
rozwiązania kwestii narodowej, określił drogi stworzenia ma- 
terialno-technicznej bazy socjalizmu, umocnienia państwa ra- 
dzieckiego opartego na rozwoju socjalistycznej demokracji. 
Już w 1918 roku na VII Zjeździe RKP (b), W. I. Lenin mówił: 
„..przystępując do dokonywania przeobrażeń  socjalistycz- 
nvch, musimy jasno wytknąć sobie cel, do którego przeobra- 
zenia te ostatecznie zmierzają. a mianowicie — stworzenie 
społeczeństwa komunistycznego”... 


oświadczenie historii świata dowodzi. że nowe cvwi- 
D lizacje nie rodzą się nagle i nie pojawiają się równo- 

cześnie we wszystkich krajach. Początkowo nowy u- 
strój zwycięża w jednym kraju, później w szeregu krajów i 
ostatecznie w skali światowej. 


Cywilizacja komunistyczna nie stanowi tutaj wyjątku. Ona 
także nie powstaje równocześnie we wszystkich krajach, lecz 
rozwija się stopniowo. „Należy sądzić — zauważa L. Breżniew 
— Że zwycięstwo komunizmu w zespole krajów nie wymaca, 
by na całym świecie zniknął porządck kapitalistyczny. Nie 
jem to bynajmniej konieczne”. 


„Rewolucją Październikowa — stwierdza dalej L. Breżniew 
— rozwiązywała oczywiście przede wszystkim problemy na- 


szego kraju, problemy wynikające z jego historii i jego kon- 


kretnych warunków. Jednakże w istocie swojej nie były te 
problemy lokalne, lecz ogólne, przed którymi stanęła cała 
ludzkość, w związku z ogólnym procesem rozwoju społeczne- 
go. Ogólnoświatowe historyczne znaczenie Rewolucji Paź- 
dziernikowej polega właśnie na tym, że stworzyła ona możli- 
wości rozwiązania tych problemów, a tym samym — Stwo- 
rzenia cywilizacji nowego typu”. 


Tak więc zwycięstwo Wielkiego Października wvznaczyło 
nową erę w historii ludzkości — erę cywilizacji komunistycz- 
nej. 


Jakie są istotne cechy tej cywilizacji i na czym polegają jej 
właściwości? Jak wynika z pracy L. Breżniewa, cywilizacja 
komunistyczna: 


po pierwsze — wyzwala klasę robotniczą i masy pracujące z 
ucisku społecznego i narodowego; 


po drugie — gwarantuje każdemu narodowi i każdej 
jednostce rzeczywistą wolność, dostarcza szerokiej płaszczyz- 
ny dla rozwoju zdolności i świadomego historycznego trudu 
niczbędnego do opanowania sił przyrody, nauki, techniki w 
interesie postępowego rozwoju ludzkości; 


po trzecie — zapoczątkowuje prawdziwie ludzką histowię, 
kiedy anarchia produkcji ustępuje przed naukowym, plano- 
wym kierowaniem gospodarką i wszystkimi procesami społe- 
cznymi; 


po czwarte — umacnia we wszystkich dziedzinach życia. 
zasady kolektywizmu. przyjażni między narodami, ich poko- 
jowej i owocnej wspołpracy. 

I. Breżniew — zauważa A. Jegorow — niejednokrotnie 
podkreśla. że cywilizacja komunistyczna zasadniczo różni się 
od cywilizacji opartych na prywatnej własności również pod 
tym względem, że daje początek stałemu postępowi. otwiera 
epokę nicograniczonego twórczego działania i doskonalenia 
wszystkich form życia społecznego. | Ę 


Jak wiadomo, we wszystkich cywilizacjach. ktore opierały 
się na własności prywatnej. okresy wstępnego rozwoju prze- 
platały się z okresami upadku i zastoju... W cywilizacji ko- 
munistycznej nie funkcjonują i nie będą funkcjonować jakie- 
kolwiek obiektywne przyczyny. prowadzące do „rozwoju 
wstecznego”. Klasa robotnicza wyzwalając sama siebie, wy- 
zwala wszystkich ludzi pracy od eksploatacji i ucisku. Jest 
ona bezpośrednio zainteresowana sukcesem tej cywilizacji, 
gdyż żywotne interesy klasy robotniczej utożsamiają się cał- 
kowicie z potrzebą rozwoju społecznego i nieograniczonego 
postępu ludzkości. 


Wszystko to świadczy. że cywilizacja komunistyczna. której 
pierwszą fazą jest socjalizm. nie jest zwyczajnym przejściem 
z jednego szczebla ogólnoludzkiego postępu na szczelel nowy 
i wyższy, lecz jest zasadniczym zwrotem w historii świata; na 
nim kończy się prehistoria ludzkości i zaczyna jej prawdziwa 
historia. „Droga, która doprowadziła Rosję do socjalizmu — 
podkreśla L. Breżniew — jest drogą słupów milowych w hi- 
storii świata, całej cywilizacji ludzkości”. 


Znaczy to. że w naszej epoce postęp „kapitalistyczny. OGIĄ44A- 
nv za cenę niewiarygodnych cierpień mas i ich bcezlitosiej 
eksploatacji, zastąpiony zosiuje postępem socjalistycznym i 


” 
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komunistycznym, który rozszerza stale zakres oddziaływania 
i dostarcza coraz większych możliwości, środkow i warunkow 
dla wszechstronnego rozwoju mas,i każdej jednostki, dla za- 
spokojenia ich potrzeb materialnych i duchowych. 


becnie każdy człowiek odwołujący się do doświadcze- 
nia i praktyki może się przekonać, jak ogromne zna- 
czenie dla postępu we wszystkich dziedzinach życia 
ma wyzwolenie pracy od wyzysku i jak na podstawie spo- 


łecznej własności środków produkcji powstają nowe stosunki.. 


pozbawiome antagonizmów społecznych, stosunki koleżeńskiej 
współpracy i prawdziwego kolektywizmu. 

Jest dzisiaj oczywiste, że właśnie socjalizm otwiera możli- 
wości pozwiązania najważniejszych i nie cierpiących zwłoki 
ogólnoludzkich problemów współczesności. Socjalizm jest ta- 
kim systemem społecznym, którego prawa rozwoju, struktu- 
ra i sama istota różnią się zasadniczo od kapitalistycznych. 
Różnice te, a przede wszystkim swoista naszemu ustrojowi 
stabilność i jedność wewnętrzna przejawiają się w formie 
skoncentrowanej w tych żywotnych siłach, którymi dysponuje 
rozwinięty socjalizm. Świadczy o tym doświadczenie ZSRR, 
gdzie w historvcznie krótkim okresie osiągnięto wysoki po- 
ziom rozwoju gospodarki, nauki, techniki, kultury oraz poli- 
tycznych, etycznych i innych stosunków społecznych. 


Wraz ze zwycięstwem Rewolucji Październikowej powstały 
dwa zasadniczo przeciwstawne sobie systemy społeczne i po- 
lityczne — socjalistyczny i kapitalistyczny, których walka 
stała się podstawowym czynnikiem współczesnego rozwoju. 


Jest to walka przewidziana na długi okres. Stare intensyw- 
nie broni się przed nowym. Dlatego też światowy proces re- 
wolucyjny rozwija się w dość złożonych formach. Nie ma jed- 
nak wątpliwości, że główna linia postępu w naszej epoce — 
to wzrost sił pokoju, demokracji, socjalizmu, oraz słabnięcie 
sił reakcji, a także wszystkich tych sił, które stają w obronie 
świata prywatnej własności i ucisku społecznego. 


„Ze wszystkich międzynarodowych konsekwencji Paździer- 
nika, określających charakter naszej epoki — zauważa L 
Breżniew — najważniejszymi są powstanie i rozwój świato- 
wego systemu socjalizmu”. Zwycięstwo rewolucji socjalisty- 
cznych w szeregu krajów jest znamienien nowego ważnego 
etapu — dalszego postępowego rozwoju cywilizacji komuni- 
stycznej. Socjalizm, który zwyciężył najpierw w. Związku 
Radzieckim, wyszedł poza granice jednego kraju. Od systemu 
kapitalistycznego odpadły nowe kraje, nastąpiło dalsze osła- 
bienie kapitalizmu. Światowy proces rewolucyjny osiągnął 
obecnie jakościowo nowe rubieże. Jest to równoznaczne także 
z nowym stosunkiem sił na arenie światowej, korzystnym dla 
socjalizmu. 

W książce L. Breżniewa zawarte jest wszechstronne mark- 
sistowsko-leninowskie uzasadnienie historycznego miejsca i 
ogólnoświatowej, historycznej roli światowego socjalizmu. ob- 
jaśnione są obiektywne prawidłowości i tendencje jego roz- 
woju na obecnym etapie. Należy podkreślić, że twórcze opra- 
cowanie tych nowych, ważnych zagadnień współczesnego roz- 
woju społecznego jest ważkim wkładem do teorii komunizmu 
naukowego i do marksistowsko-leninowskiej nauki 0 cywi- 
lizacji koanunistycznej. 


W ażne i zasadnicze znaczenie ma fakt, że kraje wspól- 
noty socjalistycznej, zjednoczone w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, tworzą najdynami- 
czniejszą pod względem rozwoju wspólnotę, która nie ma so- 
bie równej pod względem wielkości i tempa wzrostu wspólne- 
go potencjału gospodarczego. W ciągu trzydziestu lat kraje 
RWPG wielokrotnie zwiększyły swój potencjał ekanomiczny i 
wytwarzają około jednej trzeciej światowej produkcji prze- 
mysłowej. | 
Źródłem tych osiągnięć jest sam ustrój socjalistyczny, któ- 
ry pobudził aktywność milionów ludzi pracy, naukowy sposób 
kierowania budową nowego społeczeństwa, przyjęty przez 
partie komunistyczne i robotnicze. jedność, wszechstronna 
braterska współpraca i wzajemna pomoc państw socjalistycz- 


nych. 


Praktyka przekonująco dowodzi, że właśnie w światowej 
wspólnocie państw socjalistycznych opierając się na brater- 
skiej współpracy i wspólnych wysiłkach, każdy kraj zyskuje 
sprzyjające możliwości umocnienia własnej suwerenności 
Oraz społeczno-ekonomicznego, politycznego i kulturalnego 
rozwoju. 


Ten proces nadzwyczaj ważny z punktu widzenia dalszego 
rozwoju przyszłej komunistycznej rodziny narodów nie prze- 
biega automatycznie. Konieczna jest ogromna, świadoma i or- 
eanizatorska, teoretyczna i praktyczna działalność komuni- 
stycznych i robofniczych partii krajów socjalistycznych. nace- 
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lowana na wszechstronne umocnienie i rozwój światowego 
socjalizmu, na wszechstroone ujawnienie jego WyYŻSZOŚC: i 
maksymalne wykorzystanie tej przewagi w interesie każdego 
keraju i wszystkich krajów wspólnoty. 

Praca L. Breżniewa dowodzi. że właściwe i harmonijne po- 
wiązanie narodowych inieresów ludzi pracy poszczególnych 
Krajów socjalistycznych z internacjonalistycznymi interesami 
wspólnoty socjalistycznej jako całości — jest podstawą dzia- 
łalności rządzących partii. Od ich ziolności ochraniania tej 
jedności. walki z zasklepianiem się i nacjonalistyczną izolacją, 
od uwzględnienia wspólnych internacjonalistycznych celów i 
działania zgodnie z wytyczonymi przez te cele zadaniami w 
wielkim stopniu zależy umocnienie światowego socjalizmu. 

XXV Zjazd KPZR stwierdził, iż w stosunkach z krajami 
socjalizmu KPZR zdecydowanie przestrzega sprawdzonej za- 
sady: postępować w duchu prawdziwej równości i zaintereso- 
wania wzajemnymi sukcesami; wypracowywać rozwiązania, 
biorąc pod uwagę nie tylko narodowe, ale i inter nacjonali- 
styczne interesy; rozwiązywać wszystkie wynikające proble- 
my w duchu umocnienia przyjaźni, jedności i współpracy. 


aznym momentem w historii św.atowego socjalizmu 

był rok 1971, kiedy kraje socjalistyczne na XXV sesji 

RWPG przyjęły „Kompleksowy program dalszego po- 
głębiania i doskonalenia współpracy i rozwoju socjalistycznej 
integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG”. Pro- 
gram ten. przygotowany wspólnym wysiłkiem bratnich partii, 
przedstawia strategiczny plan rozwcju i pogłębiania wspoół- 
pracy ekonomicznej państw wspólnoty socjalistycznej. 

Istota procesu socjalistycznej integracji gospodarczej, u- 
warunkowanego obiektywną koniecznością rozwoju krajów 
socjalistycznych, polega na stopniowym, konsekwentnym 
zbliżaniu ich gospodarek nanodowych. coraz głębszym, orga- 
nicznym współdziałaniu ekonomiki suwerennych państw so- 
cjalistycznych na podstawie międzynarodowego socjalistycz- 
nego podziału pracy. 

Oczywiście, wzrost sił wytwórczych i rozwój techniki za- 
równo w kapitalizmie, jak i socjalizmie rozszerza i pogłębia 
więzi ekonomiczne. Co więcej, państwa socjalistyczne istnieją 
w ramach światowej gospodarki. Tworzą one jednak własny 
system społeczny, własną cywilizację. dla której charakiery- 
styczne są takie formy integracji gospodarczej. które z uwagi 
ma swą naturę i prawa zasadniczo rożnią się od procesow kn- 
tegracji świata kapitalistycznego. 


Jeśli tendencja internacjonalizacji życia gospodarczego w 
warunkach kapitalizmu — stwierdza A. Jegorow — pobudza- 
na wymogami rewolucji naukowo-techn'cznej wywołuje u 
monopolistów ekspansjonistyczne i neokolonialistyczne dąże- 
nia, to w warunkach socjalizmu tendencja ta przejawia się w 
stosunkach wszechstronnej braterskiej współpracy i pomocy 
wzajemnej narodów, w pełnym wykorzystaniu wyższosci no- 
wego ustroju. 


Życie przekonująco dowodzi, że we wspołczesnych wa- 
runkach rozwoju społecznego narody bratnich krajów Sso- 
cjalistycznych rozwiązują zbieżne zadania, co obiektywnie 
wiedzie do pogłębiania współpracy między nimi. Wszystkie 
kraje, które budują rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne 
lub w przyszłości do budowy jego przystąpią, przechodzą 
pod wieloma względami analogiczne etapy i stadia rozwo- 
ju sił wytwórczych, dalszego doskonalenia stosunków pro- 
dukcyjnych, wszechstronnego rozwoju demokracji socjali- 
stycznej, umocnienia socjalistycznego modelu życia, wycho- 
wania wszystkich członków społeczeństwa w duchu świa- 
domości socjalistycznej. 


W związku z tym niezwykle ważne znaczenie mają myśli 
wyrażone przez towarzysza L. Breżniewa podczas spotkan'a 
z kierownictwem akademii nauk krajów socjalistycznych. 
Omawiając problem zbliżania państw socjalistycznych ge- 
neralny sekretarz KC KPZR powicedział' „Jest dia nas jasne, 
że byłoby rzeczą niesłuszną Sztucznie forsować ów proces, 
przyspieszać i podganiać. Byłoby jednak także blędem hame- 
wać go i powstrzymywać. Konieczność wszechstronnych ba-= 
dań tcgo procesu i wielu innych problemów rozwoju świato- 
wego Systemu socjalistycznego wyntagza bliskiej współpracy 
sił naukowych krajów socjalistycznych”, 


Proces stopniowego zbliżania kraiów socjalistycznych we 
wszystkich sferach życia społecznego nie przebiega łatwo. 
Wymaga on rozwiązywania wielu nowych problemów teorii 
4 praktyki. Do takiego głębokiego naukowego podejścia do no- 
wych zjawisk zachęca praca L. Breżniewa „Swiat socjalizmu 
— triumf wielkich idei”, będąca ceimiym wkładem w teorię 
naukowego komunizm. 


Przenład i oprac . KAZIMIERZ GAWOR 


PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 
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Tworzenie dobrej atmostery 


WIESŁAW KĄTNY 

I sekretarz OOP 

w kopalni,„Rudna” 
Polkowice, woj. legnickie 


Sposób reagowania na nie organiza- 
cji partyjnej jest głównym czynnikiem 
regulującym temperaturę partyjnej at- 
mosfery w środowisku pracy, jest mier- 
nikiem dojrzałości i zaangażowania ak- 
tywu. Nie pomniejszając potrzeby pro- 
gramowania pracy partyjnej, szczegó! - 
nie zaś pewnych przedsięwzięć typu or- 
ganizatorskiego. skłonny jestem twier- 
dzić, że nazbyt sztywne trzymanie 
się z góry opracowanego planu, zwła- 
szeza w organizacjach oddziałowych. a 
więc na styku naszych zamierzeń i rze- 
czywistości, jest podstawową przyczyną 
niemocy Wielu organizacji 


Nasza oddziałowa organizacja partyj- 
na. oznaczona jako V górnicza w rejo- 
nie zachodnim Kopalni „Rudna” w Pol- 
kowicach, została utworzona w  paź- 
dzierniku ub. r.. jest zatem młodą or- 
ganizacją. 

Na zebranie organizacyjne OOP sta- 
wiła się niemał cała załoga. Był to 
nasz pierwszy Sukces organizacyjny. 
Wybory egzekutywy przebiegały bar- 
dzo żywo'i przy dużym zainteresowa- 
niu wszystkich obecnych. Określiło te 
temperaturę dalszej części zebrania. 
Dyskusja była konkretna, a jej zaletą 
była troska o dobro społeczne. 

Prowadząc to zebranie z pewnym roz- 


mysłem dopuściłem do bezpośredniej 
wymiany zdań między górnikami a za- 


a 


wiadowcą kopalni reprezentującym dy-- 


. rekcję. Była to rozmowa, z której zado- 
wolone były obie strony. Zebranie spot- 
kało się z wysoką oceną Eszekutywy 
KZ i samych górników. Kiedy pod ko- 
niec zebrania przyjmowaliśmy do par- 
tii pierwszych kandydatów. natychmiast 
po zakończeniu głosowania za przyję- 
ciem ostatniego kandydata wstało z 
miejsc po kolei trzech towarzyszy: 

— Jak te, już kończycie” My też 


chcemy wstąpić do partii, skoro już jest 
na naszym oddziale. 


Było to absolutnie spontaniczne i naj- 


ś 


U 


biegła kampania sprawozdawcza w POP była sprzyjającą okazją do głęb- 
szej refleksji nad metodami i treścią pracy partyjnej. Refleksja taka jest 
potrzebna tym bardziej, że codzienność wypełniona pracą zawodową, zna- 


czną ilością partyjnych obowiązków typu programowego i formalnego jest szczo- 
drze uzupełniana zdarzeniami, które nie były, bo nie mogły być, z góry zaprogra- 
mowane, ale z całą pewnością wymagają reakcji aktywu partyjnego. 


treściwsze podsumowanie zebrania, ja- 
kie kiedykolwiek usłyszałem. 

Nowo wybrana egzekutywa postano- 
wiła nie zaprzepaścić atmosfery pierw- 
szego zebrania. Należało zrobić wszyst- 
ko, by entuzjazm z sali zebraniowej 
przenieść na stanowiska pracy. Zdawa- 
liśmy sobie sprawę, że jest to wyjąt- 
kowa okazja, by budować autorytet no- 
wo powstałej OOP, występując prze- 
ciwko obcym nastrojom, przeciwko 
cwaniakom i nierobom. których nigdy 
nie brakuje, szczególnie tam, gdzie lu- 
dzi zostawia się ich własnemu lbsowi, 
gdzie brak jest elementarnej informa- 
cji i konsultacji, gdzie może rodzić się 
przygnębiające wrażenie niepełnowar- 
tościowości. A w oddziale naszym nie 
było partyjnej atmosfery. Powiem wię- 
cej: członkowie partii, byli działacze 
młodzieżowi, ludzie do niedawna czyn- 
ni społecznie w innych zakładach pra- 
cy. tu uprawiali swoistą konspirację. 
Była szarość i należało ją rozprowadzić 
na barwy. W naszych warunkach, w 
nie zintegrowanym i bez tradycji Śro- 
dowisku, było to zadanie niełatwe. 


Egzekutywa przyjmuje zasadę. że na- 
rastające i z różnych względów tłam- 
Sszone konflikty należy ujawnić na fo- 
rum publicznym. Włączamy do rozstrzy- 
gania tych spraw szerokie stosunkowo 
grono ludzi, żądamy, by zajmowali sta- 
nowisko publicznie, poddajemy spo- 
łecznej ocenie różnie konkretne przy- 
padki z zakresu dyscypliny pracy, wy- 
dajności, stosunku: do mienia społecz- 
nego i solidarności koleżeńskiej. Jedno- 
cześnie staramy się, by osoby najbar- 
dziej kompetentne udzielały wyjaśnień 
w sprawach. które nurtują górników. 
Dochodzi do spotkania na zebraniu o- 
twartym z kierownikami działów pracy 
i płacy oraz normowania. Chcemy mieć 
— jednvm słowem — przegląd zacho- 
wań ludzi w różnych, konkretnych sy- 
tuacjach. Oficjalne posiedzenia egzeku- 
tywy odbywają się dwa razy w mie- 


siącu, ale faktycznie spotykamy się co- 
dziennie między zmianami, by wymienić 
poglądy i uwagi. Nie zapominamy o roz- 
woju szeregów partyjnych. Przykład, 
który tu przytoczę, wymownie charak- 
teryzuje atmosferę w środowisku. 


Młody chłopak, doskonały operator 
wiertnicy (bardzo ciężka praca) dobry 
kolega, Andrzej S$. — to materiał na 
członka partii. Podejmuję z nim roz- 
mowę przy pracy, ale zbywa mnie byle 
czym i szybko odchodzi do maszyny. 
Czyżbym się pomylił? Z Andrzejem czę- 
sto pracujemy na tych samych przod- 
kach: on wierci, ja kotwię — na prze- 
mian. Po kilku dniach od naszej roz.- 
mowy przychodzi do mnie na przodek. 


— Wiesz? Jeśli mnie przyjmiecie, to 
chcę wstąpić do partii. | 


— Myślę, że ciebie przyjmą. Ale po- 
wiedz, dlaczego mnie tak zbyłeś parę 
dni temu? 


— E.. Ktoś mógłby usłyszeć, a póź- 
niej by się śmiali. Wiesz, jak to u nas... 


Kiedy po szychcie dawałem mu kwe- 
stionariusz do wypełnienia, uczyniłem 
to demonstracyjnie przy ludziach z bry- 
gady. Szybko schował kwestionariusz. 
Jeszcze się wstydził. | 


Było to cztery miesiące temu. Dziś 
Andrzej, kandydat PZPR, jest przodują- 
cym górnikiem rejonu. Został jedno- 
głośnie wytypowany przez zebranie do 
tytułu „Człowiek miesiąca” całej ko- 
palni. Jest inicjatorem czynu z okazji 
35-lecia PRL, członkiem zarządu reak- 
tywowanego koła ZSMP. | 


W ciągu 5 miesięcy powiększyliśmy 
naszą organizację partyjną o 40 proc. 
stanu początkowego tylko przez przy- 
jęcie nowych kandydatów. Oto oświad- 
czenie innego wiertacza z naszej bry- 
gady Ryszarda K., gdy był przyjmowa- 
ny w szeregi kandydatów: „Do PZPR 
chciałem wstąpić już wcześniej, ate ba- 
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tem się, że zostanę posądzony o intere- 
sow ność, gdyż rodzinie mojej bardzo po- 
trzebne było mieszkanie. Dziś, kiedy już 
mieszkanie otrzymałem, mogę wstąpić 
do partii". 

160-os50bowy zespół naszego oddziału 
nabiera barw. Po dwóch miesiącach 
pracy ujawniają Się jako członkowie 
partii towarzysze A. S. i I. K. O swojej 
działalności w organizacji młodzieżowej 
zaczynają mówić B.D.iK.L. 

Reaktywujemy działalność koła 
ZSMP, kierując do pracy w zarządzie 
najlepszych młodych towarzyszy. Je- 
steśmy na etapie aktywizacji działalno- 
ści oddziałowej grupy związkowej. 


Było ciężko i dalej nie jest lekko. 


By zobrazować to dosyć banalne stwier- 
dzenie, przytoczę taki przypadek. 

Jednemu z towarzyszy, który nieco 
zaniedbał załatwianie spraw ewidencyj- 
nych, przypomniałem, że powinien zgło- 
sić się w tej sprawie do KZ. Tłuma- 
czył się. że nie może wyrobić się czaso- 
wo, gdyż czterobrygadowy system pra- 
cy, oraz daleki dojazd do domu (około 
100 km) poważnie mu utrudniają speł- 
nienie tych obowiązków, tym bardziej, 
że KZ mieści się na szybach głównych. 
W tej sytuacji zwróciłem się do szty- 
gara, by zwolnił tego towarzysza o go- 
dzinę wcześniej, jeśli nie zaistnieje o0- 
czyw iście jakaś sytuacja awaryjna. 

— Zobaczymy — eagadkowo odpo- 
wiedział sztygar. — Kiedy jednak na 
koniec zmiany zjechałem z przodka, to- 
warzysz ten zamiatał kanał mechanicz- 
ny, a inni siedzieli bezczynnie. 

— Dlaczego nie wyjechałeś 
niej? 

— Stygar nie puścił. 

— Jak to jest? — zapytałem sztygara, 


Wcześ. 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 


TORUŃ 

RYSZARD DOROŻYŃSKI ur. 23.VTII.1939 r. 
w Toruniu. 

Pochodzenie Społeczne robotnicze. wWwy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1964 r. 1963—1964 r. nauczyciel szkoły pod- 
stawowej w Świeciu. 1964—1966 r. z-ca in- 
spektora Wydziału Oświaty 1 Kultury 
PPRN w Świeciu. 1966—1969 r. sekretarz ZW 
ZMW w Bydgoszczy. 1969—1973 r, przewodni- 
czący ZW ZMW w Bydgoszczy. 1973—1975 r. 
przewodniczący RW FSZMP w Bydgoszczy. 
1975—1976 r. kierownik kancelarii I sekreta- 
rza KW PZPR w Toruniu. 1976—1978 r. wi- 
ceprezydent miasta Torunia. 1978—1979 r. kie- 
rownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowaw- 


czej KW PZPR w Toruniu. 


W kwietniu 1978 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Toruniu, 
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przecież zamiatać kanał może ktoś inny. 

— Najpierw praca, a później inne 
głupstwa — odpowiada hardo. 

Dochodzi do krótkiego spięcia w obe- 
cności ludzi, których miny tylko po- 
zornie wydawały się obojętne. 

— Prywatnie do partii można mieć 
różny stosunek — mówię — ale skoro 
piastuje się funkcję służbową, to nale- 
ży pamiętać, że partia prowadzi swoją 
działalność nie z łaski czy niełaski szty- 
garów. Niesprzyjanie tej działalności 
jest tym samym, co niewykonywanie 
obowiązków służbowych. 

W tę niepotrzebną sprzeczkę zosta- 
łem wciągnięty i nie mogłem zrobić u- 
niku, gdyż w oczach słuchających nas 
ludzi przegrałbym jakąś cząstkę autory- 
tetu organizacji partyjnej. Ze sztyga- 
ram tym rozmawiałem raz jeszcze na 
powierzchni, już spokojnie i rzeczowo. 
Na drugi dzień wobec całej brygady 
mechaników zwolnił tego towarzysza 6 
godzinę wcześniej. 

Podobnych spięć było więcej i w róż- 
nych sytuacjach. Nie unikałem ich nie- 
dy, gdy w grę wchodził dobrze pojęty 
prestiż organizacji partyjnej. 

Na marginesie tego przypadku zary- 
zykowałbym tezę, że pewna kontrower- 
sja, a może inaczej — nieco Szersze 
spojrzenie organizacji partyjnej na wy- 
suwane przez kierownictwo służbowe 
zadania w konkretnych przypadkach 
jest czynnikiem dynamizującym aktyw- 
ność społeczną członków partii i bez- 
partyjnych, prostuje wzajemne relacje 
między dyspozycją a realizacją, korzy- 
stnie wpływa na efekt ostateczny. 

W trakcie zebrania sprawozdawczego 
z szeregu spraw produkcyjnych i orga- 
nizacyjno-ideowyvch, jakie były rozwa- 


żane, pragnę wyróżnić potrzebę akty- 
wizacji pracy grup partyjnych. Zebra- 
nie wyszło z założenia, że grupy partyj- 
ne, jako ogniwa partii wysunięte na 
pierwszą linię, decydują o powodzeniu 
realizacji planów, zasad bhp, likwida- 
cji zagrożeń wypadkowych i zdrowot- 
nych, wpływają na kształtowanie się 
właściwych relacji miedzy pracą i pła- 
cą. Aktywna postawa grupy partyvj- 
nej, każdego członka partii w chwili, 
kiedy zjawiska te zachodzą, jest na- 
szym podstawowym obowiązkiem. U- 
jawnianie nieprawidłowości po czasie, 
chociażby na zebraniu, jest często przy- 
słowiową musztardą po obiedzie. 

Oddział G-15 od trzech lat w bardzo 
trudnych warunkach organizacyjnych i 
technicznych prowadził roboty górni- 
cze o charakterze przygotowawczym. Z 
końcem 1978 r. własnym wysiłkiem 
przygotowaliśmy nareszcie front eks- 
ploatacyjny. Staliśmy się oczkiem w 
głowie dyrekcji, a przed ludźmi stanę- 
ła szansa nie tylko lepszych zarobków, 
ale i poprawy samopoczucia. Do nieda- 
wna wielu mniej cierpliwych towarzy- 
szy chciało odchodzić z oddziału. Dziś 
jest wielu, którzy chcieliby przyjść tu 
do pracy. 

Jeszcze w marcu nasze zadanie do- 
bowe wynosiło 900 ton rudy. Od kwiet- 
nia wynosi 1800 ton. Jestem przekona- 
ny, że kierownictwo kopalni. zakłada- 
jąc tak znaczny wzrost wydobycia, w 
bilansie niezbędnych środków realiza- 
cji tego zadania, jako niebagatelną po- 
zycję uwzględniło: „debra atmosfera | 
zapał załogi”. I to jest nasz konkretny 
kapitał — sukces całej załogi oddziału. 


WIESŁAW KĄTNY 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


WOJ. ŁÓDZKIE MIEJSKIE 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
IM. F. DZIERZYNSKIEGO W LODZI 


JÓZEF JESKE, ur. 19.X1.1935 r. w Łodzi. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy- 
kształcenie wyższe, inż. przędzalnik. Członck 
partii od 1954 r. 1953—1955 r. praktykant w 
Widzewskich Zakładach Przemysłu Baweł- 
niancgo im. 1-go Maja w Łodzi. 1955—1957 r. 
zasadnicza Służba wojskowa. 1957—1358 r. 
mistrz w Widzewskich Zakładach Przemy- 
słu Bawcełnianego im 1-go Maja w Łodzi. 
1958—1372 r. referent techniczny w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. F. Dzierzyń- 
skiego w Łodzi. 1973—1979 r. Sekretarz KZ 
kaj w ZPB im. F. Dzierżyńskiego w Ło- 
zi.* 

W kwietniu 1948 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


WOJ. OPOLSKIE 


HUTA „MAŁAPANEW” W OZIMKRU 


STANISŁAW MOSIALA, ur. 8.V.1938 r. w 
Kałużach woj. sieradzkie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1965 r. 1957—1958 r. formierz, mode- 
larz w Hucie „Małapanew” w Ozimku. 1958— 
—1960 r. zasadnicza służba wojskowa. 1360— 
—1979 r. technolog konstruktor, kierownik 
sekcji, asystent, kierownik działu, kierownik 
oddziału, z-ca kierownika wydziału, kierow- 
nik wydziału, kierownik óziału w. Hucie> 
„„Małapanew” w Ozimku. 


W maju 1978 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakiadzie. 


LUDZIE PARTII 


Janina Machnio 


ty "SA 


Janina Machnio — członek KC PZPR 


amte lata, sprzed ćwierć wieku, 

towarzyszka Janina Machnio 

wspomina dzisiaj z uśmiechem, 
na wesoło. A przecież życie młodej o- 
wdowiałej kobiety z dzieckiem nie było 
łatwe Wówczas jej życiową pasją stało 
się jak najlepsze wychowanie syna i od- 
danie się pracy zawodowej. 

Z obu tych zadań dzielna kobieta wy- 
wiązała się na piątkę Towarzyszkę Ja- 
ninę Machnio w Radomskich Zakładach 
Przemysłu Skórzanego „Radoskór” zna- 
ją prawie wszyscy, a na pewno wszyst- 
kie kobiety. 

Obecnie jest starszym mistrzem wy- 
działu rozkroju. Tu też zaczynała swoją 
karierę zawodową przed 25 laty, po 
krótkim pobycie w szwalni. Tu zdoby- 
wała podstawowe kwalifikacje zawodo- 
we. pracowała jako tzw. siekacz skór 
wierzchnich, uzupełniała wykształcenie 
— ukończyła Technikum Przemysłu 
Skórzanego. 

Towarzyszka Machnio zawsze jest ży- 
czliwa ludziom. Ta cecha. jej charakte- 
ru, a przy tym stanowczość, a może i u- 
pór zjednywały jej załogę wydziału, a 
potem chyba i zakładu. 

Nigdy nie mogła patrzeć obojętnie na 
to, jak ktoś pracuje źle, niedokładnie. 


Grażyna Wysokrocka (brygadzistka), 
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Potrafiła nie tylko krytykować, ale i 
dopilnować, aby sprawa była załatwio- 
na do końca. 


Wyrazem uznania za jej pracę spo- 
łeczną i partyjną było wybranie tow. 
J. Machnio delegatem na VII Zjazd 
partii oraz w skład Komitetu Central- 
nego PZPR. To bardzo wysokie wyróż- 
nienie ceni sobie najwyżej. 


— Często przychodzą do mnie różni 
towarzysze i mówią, że się zmieniłam, 
że mniej krytykuję. A ja po prostu my- 
ślę, że dziś muszę te rzeczy oceniać 
inaczej, muszę patrzeć na wiele spraw 
nieco szerzej, właśnie jako członek Ko- 
mitetu Centralnego. 


Toe zresztą nieprawda. że towarzyszka 
Machnio mniej krytykuje. Po prostu w 
zakładzie, należącym do przodujących w 
skali branży, pracuje się z każdym ro- 
kiem coraz lepiej, uchybień i manka- 
mentów jest po prostu mniej. Coraz 
więcej natomiast jest do zrobienia w 
sferze poprawy efektywności pracy, do- 
skonalenia metod pracy, jej organiza- 
cji, podnoszenia umiejętności zawodo- 
wych na każdym stanowisku pracy. 

Wydział rozkroju jest jednym z naj- 
większych w fabryce. Na jednej zmianie 
towarzyszka Machnio kieruje zespołem 
ok. 200 kobiet. Zna je bardzo dobrze. 
Wśród nich pracuje wszak tyle lat, tu 
stawiała pierwsze kroki w pracy par- 
tyjnej, była seretarzem OOP, członkiem 
Esgszekutywy POP. Dziś piastuje wiele 
innych funkcji partyjnych z wyboru — 
jest członkiem KW, członkiem Egzeku- 
tywy KM w Radomiu, bierze czynny u- 
dział w pracach różnych zespołów. 


Najwięcej serca wkłada tow. Machnio 
w pracę społeczną wśród kobiet. Zna 
życie, jak to się mówi, od podszewki, 
rozumie doskonale problemy i trudno- 
ści kobiet pracujących. Wszędzie, gdzie 
tylko może, spieszy z pomocą, nierzad- 
ko z interwencją, czy to w zakładzie, 
czy też poza nim. A że jest yparta. rzad- 
ko kiedy nie dochodzi do pomyślnego 
załatwienia sprawy, którą się zajmuje. 

Nic dziwnego, że ludzie ją za to lu- 
bią i szanują. 

— W ostatnie moje imieniny — mó- 
wi ze wzruszeniem — dostałam od ko- 
leżanek i kolegów tyle kwiatów, że nie 
mogłam ich sama zabrać do domu... 


B. L. 


SPOTKANIA ,ŻYCIA PARTII" 


W dniach 22—23 maja br. kolegium redakcyjne „Życia Partii” przebywa- 
ło w woj. bielskim, kontynuując cykl spotkań z instancjami i aktywem 


partyjnym zakładów przemysłowych. 


W czasie spotkania z Sekretariatem KW PZPR w Bielsku-Białej I sekre- 
tarz KW, tow. Józef Buziński poinformował nas o podstawowych proble- 
mach rozwoju wysoko rozwiniętego gospodarczo województwa oraz scha- 
rakteryzował działania wojewódzkiej organizacji partyjnej. W spotkaniu 
wziął udział wojewoda bielski, tow. Józef Łabudek. 


Dwa dni wypełniły nam spotkania z sekretariatami komitetów miejskich 
PZPR w Cieszynie Andrychowie i Oświęcimiu oraz z kierowniczym akty- 
wem partyjnym Fabryki Samochodów Małolitrażowych w Bielsku-Białej, 
Fabryki Zamków Błyskawicznych „Zampol” w Cieszynie, Andrychowskich 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego „Andropol” w Andrychowie i Zakła- 
dów Chemicznych „Oświęcim” w Oświęcimiu. 


Na spotkaniach tych przedstawiono wiele cennych uwag, propozycji 1 
wniosków pod adresem naszej redakcji. 


FELIKS DZIADKOWIEC 
| sekretarz KZ PZPR 
Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy 


Wielorakie konsckwencje uchwał XIV 
Plenum KC PZPR będą odczuwalne w 
spółdzielczości pracy przez wiele lat — 
dotyczy to zarówno sfery materialnej i 
organizacyjno-systemowej, jak i psy- 
chologicznej. 


Wielką wagę przywiązujemy do 
zmiany klimatu społecznego wobec 
spółdzielczości pracy i całego drobnego 
przemysłu. Już sam fakt postawienia te- 
go tematu na Plenum KC oznacza pod- 
kreślenie roli i miejsca drobnej wy- 
twórczości w gospodarce kraju, uzna- 
nie jej za partnera przemysłu 
kluczowego. Wyrazem tego jest za- 
łożenie, że w latach 80 dynamika 
rozwoju przemvsłu drobnego bedzie 
znacznie wyprzedzała tempo rozwoju 
całego przemysłu i że dla osiagnięcia 
tego celu przeznaczone zostaną niezbęd- 
ne środki. 


Spółdzielczość pracy jest świadoma 
odpowiedzialności, jaka na nią spada 
z racji miejsca i roli, jaką zajmuje w 
zaspokajaniu społecznych potrzeb na 
wyroby i usługi. Obecnie społdzielczość 
pracy reprezentuje znaczny potencjał e- 
konomiczny i społeczny. Zatrudnia po- 
nad 840 tys. osób, z czego ponad 470 tys. 
stanowią kobiety. Jest w tym 200 tys. 
inwalidów i 150 tys. chałupników. War- 
tość produkcji rynkowej osiągnie w br. 
blisko 100 mld zł, a składają się na nie 
dziesiątki tysięcy produktów, począwszy 
od przysłowiowej szpilki, a skończywszy 
na skomplikowanej aparaturze elek- 
tronicznej. Wartość usług dla ludności 
wynosi ponad 20 mld złotych. Jest tak- 
że liczący się w bilansie płatniczym 
kraju eksport. Jest także kooperacja z 
przemysłem w.elkim, wywierająca 
wpływ na tempo i meżliwości rozwoju 
tego przemysłu. Wszystko to sprawia, że 
działalność spółdzielczości pracy wywie- 
ra istotny wpływ na sytuację rynkową 
całego kraju. 


W spółdzielczości pracy tkwią jeszcze 
duże rezerwy, nie w pełni wykorzysta- 
ne możliwości. Występują one w zakre- 
sie wykorzystania majątku produkcyj= 
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śledzili obrady XIV Pienum KC PZPR. Spółdzielczość pracy jest bowiem 


p racownicy i działacze spółdzielczości pracy z dużą uwagą i zainteresowaniem 


głównym pionem uspołecznionej drobnej wytwórczości (ponad 50 proc. jej 
potencjału) i wszystkie zagadnienia emawiane na Plenum dotyczyły najżywotniej- 


szych interesów naszego środowiska. 


nego, poprawy gospodarki materiało- 
wo-surowcowej, racjonalnego wyko- 
rzystania czasu pracy. Droga do ujaw- 
nienia i wykorzystania tych rezerw 
prowadzi przez realizację programu re- 
konstrukcji techniczno-organizacyjnej, 
wprowadzenie elastycznego systemu e- 
konomiczno-finansowego oraz poprawę 
zaopatrzenia. 


W wielu społdzielniach maszyny, u- 
rządzenia i procesy technologiczne są na 
tyle przestarzałe, że nie pozwalają na 
osiągnięcie wysokiej wydajności, nowo- 
czesności i odpowiedniej jakości pro- 
dukcji. Dlatego też rekonstrukcja tech- 
niczna i Szeroko pojęta modernizacja 
potencjału produkcyjnego będzie Szan- 
Są uzyskania szybkiego wzrostu pro- 
dukcji, podniesienia jej jakości oraz 
wzbogacenia asortymentu. Istnieje tak- 
ze pilna potrzeba inwestvcji odtworze- 
niowych. gdyż stan techniczny wielu 
spółdzielni stwarza zagrożenie zdrowia 
piacowników. 


Drugim warunkiem umożliwiającym 
Szybkie i efektywne wykorzystanie ist- 
niejących rezerw oraz elastyczne dosto- 
sowywanie się do zmiennych potrzeb 
rynku jest opracowanie i wdrożenie sy- 
stemu ekonomiczno-finansowego dosto- 
sowanego do potrzeb drobnego prze- 
mysłu Takie są ztesztią postanowienia 
Pienum KC. Ź 


W ostatnim okresie barierą rozwoju 
produkcji i usług spółdzielczych są bra- 
ki zaopatrzeniowe. Trudną sytuację za- 
opatrzeniową pogłębia dodatkowo fakt, 
że poza przyczynami natury technicz- 
nej istniejący systen pianowania i za 
rządzania nie sprzyja szerszemu wyko- 
rzystywaniu Surowców odpadowych, 
niepełnowartościowych i wtórnych. Nie 
mozą one zresztą stanowić podsiawo- 
wego źródła zaopatrzenia spółdzie!czo- 
ści, gdyż nie pozwala na to ani skala 
produkcji. ani wymogi jakościowe. 


W spółdzielczości pracy sprawom e- 
fektywności gospodarowania zawsze 
poświecano wiele uwari. Lepsze wyko- 
rzystanie surowców, materiałów, ma- 


szyn i urządzeń, czasu pracy, podno- 
szenie jakości i nowoczesności wyro- 
bów i usług — oto podstawowe i wciąż 
aktualne zadania. 


Uchwała XIV Plenum nakłada na or- 
ganizacje partyjne działające w pionach 
drobnej wytwórczości szczególnie odpo- 
wiedzialne obowiązki. W organizacji: 
partyjnej w CZPS wszystkie działania 
polityczno-organizatorskie  podporząd- 
kowane zostały realizacji zadań wyni- 
kających dla spółdzielczości pracy z u- 
chwał XIV Plenum. Opracowany 70- 
stał szczegółowy harmonogram przed- 
sięwzięć partyjnych na rok bieżący, o- 
kreślono zadania OOP, POP i Komitetu 
Zakładowego. 


Chodzi o to, aby każdy pracownik 
Centralnego Związku Spółdzielczości 
Pracy zrozumiał istotny sens uchwał 
XIV Plenum, by czuł się odpowiedzial- 
ny za wprowadzanie ich w życie, Pra- 
gniemy kształtować postawy aktyw- 
ne, zdolne do szybkiego reagowania na 
wszelkie sygnały i potrzeby. 


Będziemy tworzyć klimat sprzyjający 
ciągłemu doskonaleniu funkcjonowania 
CZSP jako jednostki centralnej. Temu 
celowi podporządkowana będzie ocena 
pracowników i kierowników wszyst- 
kich szczebli. Oceny te będą przedmio- 
tem zebrań OOP, POP i KZ, stanowiąc 
jeden z ważnych elementów umacniania 
funkcji kontrolnych orunnizacji 
partyjnej. Dużo uwagi Komitet Zakła- 
dowy poświęci dalszemu umacnianiu 
OOP, ich roli inspiratorsko-organizator- 
skiej i kontrolnej w odniesieniu do po- 
szczególnych komórek organizacyjnych. 
Poszukiwać będziemy nowych form wy- 
miany doświadczeń z organizacjami. 
partyjnymi w podległych jednostkach. 
Więcej uwagi w swej pracy poświęci- 
my problematyce umacniania i dosko- 
nalenia samosządu społdzielczego. 


—— mm—— 


— Urodziłem 
Pradze, tu mieszkam i pracuję. 
łem pracę u „Dymitrowa” jako 17-let- 
ni chłopak w 1955 roku. A więc 24 
lata temu. W zasadzie myślałem wów- 
czas o czymś innym. Właśnie ukończy- 


się w Warszawie na 
Zaczą- 


łem z dobrymi wynikami drugi rok 
Szkoły Morskiej w Gdyni. Po śmierci 
ojca jednak powstała w domu ciężka 
sytuacja, zmuszony więc byłem przer- 
wać naukę i zrezygnować z przyszłej 
przygody morskiej. Powróciłem w do- 
mowe pielesze i zacząłem pracować w 
zakładzie, z którym mój ojciec z" ia; 
ny był całe swoje życie. 

— A więc kontynuujecie rodzinne 
tradycje wiązania się z jednym zakła- 
dem pracy? 

— Aczkolwiek nastąpiło to mimo wo- 
li, to można z pewnością tak powie- 
dzieć. Ojciec mój pracował w tym za- 
kładzie jeszcze przed wojną. Mój star- 
szy brat kieruje obecnie sekcją Biura 
Konstrukcyjnego w ZWAWN. Matka 


pracowała przez pełne 40 lat w sąsiedz- 


twie — w ZWUT. Warto dodać, że brat 
ojca również przed wojną pracował w 
moim zakładzie. 

— Zmiana zainteresowań — ze spraw 
morskich na aparaturę wysokiego na- 
pięcia — wymagała z pewnością „prze- 
kwalifikowania”? 

— Właśnie. Pracowałem najpierw w 
kontroli wejściowej — nie chodziło tu 
bynajmniej o kontrolę w bramie, doty- 
czyło bowiem sprawdzania podzespołów 
elektrycznych. Później przeszedłem na 
kontrolę wydziałową, aż wreszcie tra- 
fiłem do wydziału produkcji aparatu- 
ry kolejowej. Jednocześnie ukończy= 
łem zaocznie Technikum Elektroniczne. 


PRACOWNIK ROKU Warszawy 
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wicieli największych stołecznych zakładów przemysłowych, budowlanych 


J uż po raz piąty wybrano w stolicy Pracownika Roku. Spośród 75 przedsta- 


i transportowych miano Pracownika Roku 1979 zyskał towarzysz ANDRZEJ 
CHROSŚCIELEWSKI, starszy mistrz s Zakładów Wytwórczych Aparatury Wyso- 
kiego Napięcia im. Dymitrowa. Poznajmy go bliżej. 


Zostałem brygadzistą, następnie mi- 
strzem montażu przekładni, potem star- 
szym mistrzem w wydziale produkcji 
przekładników, tzn. aparatury kontrol- 
no-pomiarowej stosowanej przy liniach 
wysokiego napięcia. Ukończyłem też 
kurs mistrzów dyplomowanych. 

— Praca zawodowa, a przy tym od lat 
aktywna praca partyjna. Czy pasja 
działania wyniknęła z własnej potrze- 
by, czy może zaważyła na tym także 
tradycja rodzinna? 

— I jedno, i drugie. Ojciec mój jeszcze 
przed wojną działał w partii Po woj- 
nie należał do PPR, później — PZPR. 
Był sekretarzem OOP. To samo doty- 
czy mojego starszego brata, członka 
partii od 1949 r. Ja osobiście nie zno- 
szę stania na uboczu. Lubię się zawsze 
angażować. Jako młody chłopak dzia- 
łałem w ZMS. W 1960 r. wstąpiłem do 
PZPR. Przez dwie kadencje byłem 
członkiem Egzekutywy OOP, a w marcu 
4ego roku zostałem wybrany I sekre- 
tarzem OOP. 

— Co, Waszym zdaniem, wpływa na 
autorytet sekretarza? 

-—- Jest nas 25 członków partii, 87 e- 
sób pracujących w wydziale. Dużą sa- 
tysfakcję sprawia mi udzielanie reko- 
mendacji. W ub. r. dałem je dwom na- 
szym pracownikom, towarzyszkom Bar- 
barze Skowron i Annie Sot. Myślę, że 
pozycję sekretarza umacnia jego osobi- 
sty wkład w produkcję oraz umiejęt- 
ność inspirowania innych do uspraw- 
niania codziennej pracy. 

— Przykład mistrza — inicjatora po- 
stępu technicznego działa zapewne po- 
budzająco na środowisko? 

— Chyba tak. W ciągu dziesięciu lat 
zgłosiłem 40 wniosków racjonalizator- 
skich. Mam srebrną i złotą odznakę ra- 
ejonalizatora. 26 moich wniosków  zo- 
stało zastosowanych w produkcji. Ich 


wariość ocenia się na ok. 35 mln zł. 
Głównie dotyczą one zmian konstruk- 
cyjnych zmniejszania materiałochłonno- 
ści. Dla mnie osobiście najciekawszy 
jest wniosek opracowany wspólnie z 
moim brygadzistą Antonim Świderskim 
dotyczący zacisków. Na nie szło dużo 
miedzi, nadto trzeba było je pokrywać 
srebrem. Udało nam się opracować me- 
todę, dzięki której znacznie zmniejszono 
zużycie miedzi i srebra, poprawiono wa- 
runki montażu tych części, a ponadto, 
co chyba jest także wielce ważne, u- 
dało nam się poprawić warunki bhp. 
Wartość wniosku — ok. 3,5 mln zł. 
Mój przykład działa na innych. W cią- 
gu ostatnich 10 lat z wydziału wyszło 
ok. 130 wniosków. W całym przedsię- 
biorstwie nasz wydział zajmuje drugie 
miejsce w liczbie zgłaszanych wniosków, 
natomiast w zakładzie — pierwsze. 

— To oznacza, że potraficie stwarzać 
twórczą atmosferę w wydziale. 

— Kieruję trzema brygadami, łącznie 
23 osobami. Rola mistrza w produkcji 
jest niezmiernie ważna. Nie ma goto- 
wych recept na pracę z ludźmi. Sprawy 
produkcyjne idą zawsze w parze ze 
sprawami esobistymi. Trzeba zawsze 
mieć zrozumienie dla ludzi, ich kłopo- 
tów i problemów. W żadnym wypad- 
ku nie wolno rozkazywać, zawsze pod- 
chodzić ze zrozumieniem i koleżeńsko. 
Wiadomo, że o codziennej produkcji nie 
decyduje pojedynczy człowiek, lecz ze- 
spół, kolektyw, dlatego trzeba indywi- 
dualizować ludzi 

— Konieczne jest więc obok wiedzy 
zawodowej posiadanie pewnej wiedzy z 


. zakresu psychologii pracy? 


— Dlatego od roku już z dużym za- 
interesowaniem uczęszczam na Roczne 
Studium Nauk Społecznych, na specja- 
lizację dotyczącą właśnie socjologii pra- 
cy. Ponadto wielce pomocne dla mnie 
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jest działanie na płaszczyźnie społecz- 
nej. Od trzech lat jestem kuratorem 
społecznym przy sądzie wojewódzkim. 
To zabiera wprawdzie sporo czasu — od 
30 do 40 godzin w miesiącu — jednak 
daje dużo. Opiekowałem się w tym 
czasie 15 osobami. Obecnie mam pod 
swoją pieczą 9 osób — pięć to nadzór 
(recydywa), a cztery — do dozór. To 
świetna okazja zarówno do pogłębia- 
nia znajomości psychologii ludzkiej, jąk 
i poznania określonych środowisk. 


— Na koniec refleksja natury  o0so- 
bistej. Co na to rodzina, dom? 


— Przywykli. Żona od niedawna pra- 
cuje w PKO. Najstarszy syn już w woj- 
sku. Zresztą założył już własną rodzi- 
nę. Średni chodzi do Szkoły Zawodowej 
Kolejnictwa. Najmłodszy zaś ma zaled- 
wie 7 lat. Pójdzie we wrześniu do szko- 
ły. W nagrodę za zdobycie miana naj- 
lepszego pracownika roku pojadę na 
Krym, będzie to mój pierwszy wyjazd 
za granicę, właśnie z dwoma synami, 
średnim i najmłodszym. 


— Dziękując za rozmowę składamy w 
imieniu redakcji serdeczne gratulacje I 
życzymy wiele jeszcze sukcesów osobi- 
stych i zawodowych w najbliższej i dal- 
szej przyszłości. 


Rozmawiał: 
EUGENIUSZ MICHALUK 


W Dniu 
Włókniarza, 


..W PABIANICKICH ZAKLA- 
DACH TKANIN TECHNICZNYCH 
nastąpiło uroczyste podsumowanie 
wyników współzawodnictwa pra- 
cy za II półrocze ub. roku. Przy 
znano tytuły „Zakładu Pracy So- 
cjalistycznej* oraz „Brygady Pra- 
cy Socjalistycznej”'. 


We współzawodnictwie o tytul 
RSP zwyciężyły brygady RY- 
SZARDAĄA SZTACHELA, JANINY 


RARELY jj JANINY PARTFKI. 
Brvcada RARBARY CZEKAL-= 
SKIEJ okazała się najlepszą w 
1978 r. 


Wyróżniono poza tym dyploma= 
mi i upominkami 27 członków za- 
łogi, uznanych za najlepszych 
pracowników j kolegów. 


Szczegó!nie serdeczne gratulacje 
złożono jubilatom — wieloletnim 
pracownikom Pabianickich Zakła- 
dów Tkanin Technicznych, w tvm 
STANISŁAWOWI KRAKOWSKIE- 
MU, który w PZTT przepracował 
40 lat j 


W. B. KOZUB 
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NA PRZYKŁADZIE „RADOSKORU” 


* 


W śronie najlepszych 


d 
t 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


— Pytacie o zimowe kłopoty? Kto ich 


nie miał. Rzecz w tym, że nie siedzie- 


liśmy z założonymi rękami. Staraliśmy 
się zmobilizować eałą załogę, aby stra- 
ty były jak najmniejsze. Na koniee 
kwietnia zalegaliśmy z dostawami ok. 
64 tys. par obuwia, co jest równoznacz- 
ne z 2,5-dniową produkcją. 


Towarzyszka Grażyna Szatkowska, I 
sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR 
w Radomskich Zakładach Przemysłu 
Skórzanego ,„Radoskór”, wylicza po ko- 
lei trudności związane z dostawami nie- 
zbędnych surowców i materiałów, z 
brakiem opakowań, gotowych wyrobów. 
Ocenia jednak to wszystko spokojnie 
w sposób przemyślany. : 


„Radoskór” w końcu kwietnia obeko- 
dził swoje 40-1lecie. Właściwie to już 
cały ubiegły rok przebiegał pod zna- 
kiem przygotowań do jubileuszu. 

Z inspiracji organizacji partyjnej, 
która w ostatniej kadencji zwiększyła 
swoje szeregi o ponad 400 nowych 
członków i kandydatów (liczy obecnie 
ok. 2 tys. członków na 8,8 tys. osób Za- 
trudnionych), rozwinięto różne formy 
współzawodnictwa pracy, którym obję- 
to 3/4 załogi. Założono tzw. Kartę Int- 
cjatyw, do której zespoły, brygady czy 
osoby indywidualne wpisywały swoje 
zobowiązania produkcyjne, deklarowa- 
ły udział w pracach społecznych, zobo- 
wiązywały się do poprawy gospodarki 
materiałowej. podniesienia jakości pro- 
dukcji, polepszenia warunków pracy. 
Największym jednak powodzeniem cie- 
szyło się współzawodnictwo na temat 
najlepszego w zawodzie — współzawod- 
niczyły tu ze sobą niemal wszystkie 
brygady, całe wydziały. 

Załoga „„Radoskóru” jest mocno zwią- 
zana ze swym zakładem. Byłem świad- 
kiem, jak pracownice poszczególnych 
wydziałów samorzutnie w przeddzień u- 
roczystości jubileuszowych zgłosiły się 
do mycia szyb w obiektach fabrycznych: 
— „Żeby było ładnie. żeby zakład na 
swoje święto prezentował się jak naj- 
lepiej”. 


Blisko 9-tysięczna załoga „Radoskó- 
ru” uczciła jubileusz dobrymi wynika- 
mi produkcyjnymi. Plan za rok ubiegły 
przekroczony został z nadwyżką, podob- 
nie z wysoką nadwyżką, wynoszącą 5 
mln zł dewizowych, wykonano eksport 
do Związku Radzieckiego. Uzyskano 
bardzo wysoki, be wynoszący 96 proc. 
wskaźnik wyrobów zakwalifikowanych 
de pierwszego gatunku. Wyniki te upla- 
sowały „Radoskór” na drugim miejscu 
w Zjednoczeniu, za co w dniu jubileu- 
szu zakład otrzymał z rąk ministra 
sztandar przechodni resortu i Zarządu 
Głównege Związku. 


Nad czym obecnie pracuje organiza- 
cja partyjna, jakie stawia sobie zada- 
nia? Oddajmy głos raz jeszcze tow. 
Grażynie Szatkowskiej. 

— Przede wszystkim chcemy jak naj- 
szybciej odrobić zaległości. W ramach 
zakładowego programu efektywności 
gospodarowamia stawiamy przed załogą 
w roku bieżącym wyższe wymagania 
dotyczące jakości produkcji. Jest to dla 
nas sprawa niezmiernie ważna. ponie- 
waż blisko 30 proe. naszych wyrobów 
przeznaczonych jest na eksport. W ro- 
ku ub. mieliśmy 14 wyrobów oznaczo- 
nych najwyższym krajowym znakiem 
jakości. W roku bieżącym chcemy uzy- 
skać na co najmniej dwa wyroby znak 
światowej jakości „Q”. Wartość pro- 
dukcji, oznaczonej znakami jakości wy- 
mosiła w roku ub. 200 min zł, w roku 
bieżącym powinna osiągnąć 500 min zł. 

— Czy biorąc pod uwagę trudności 
surowcowo-materiałowe, nie jest to za- 
danie na wyrost? 

— Staramy Się rzecz oceniać real- 
nie — kontynuuje tow. G. Szatkowska. 
— Jakość produkcji zależy przede 
wszystkim od ludzi, od solidnej pracy 
każdego pracownika, realizuje się na 
każdym stanowisku pracy. Od dłuższe- 
go czasu podjęliśmy pracę w tym kie- 
rumku i mamy dobre wyniki. 


Organizacja partyjna  „Radoskóru” 
znana jest z wielu inicjatyw dotyczą- 
cych nie tylko rozwijania oddolnej ini- 


cjatywy, współzawodnictwa pracy czy 


ruchu racjonalizacji i wynalazczości. 
Znana jest także z nowatorskich me- 
tod pracy samorządu robotniczego. 7 

Przedsiębiorstwo składa się z kilku 
zakładów rozrzuconych po całym mie- 
ście. W tym układzie organizacyjnym 
podstawową formą pracy samorządu ro- 
botniczege stały się narady wytwórcze. 

— To właśnie na tych naradach na- 
uczyliśmy się dyskutować o efektywno- 
ści gospodarowania — mówi I sekre- 
tarz KZ. — Nie ogólnikowo, ale kon- 
kretnie, na przykładach. Dlatego śmiem 
twierdzić, że w naszym przedsiębior- 
stwie każdy pracownik wie, co termin 
„efektywność gospodarowania” dla nie- 
go oznacza; wie, co od niego zależy, cze- 
go od niego oczekujemy, za co go bę- 
dziemy rozliczać. 

Współzawodnictwo w  „Radoskórze” 


JERZY MAŁYSKA 


| sekretarz KZ PZPR 
w Z.Ch. „Bilachownia” 
w Kędzierzynie-Kożlu 


Wyniki te napawają nas — całą zało- 
gę i działaczy partyjnych samorządo- 
wych i gospodarczych — szczerym za- 
dowoleniem. Wykonaliśmy plan sprze- 
daży naszych wyrobów i usług, przekro- 
czyliśmy zadania produkcji na rynek || 
ma eksport, a wszystko przy zmniej- 
szonym zatrudnieniu, prawidłowych re- 
-Jacjach ekonomicznych i nie zwiększo- 
nych wskaźnikach wypadkowości. 


Samorząd robotniczy w naszych za- 
kładach ma od dawna ugruntowaną po- 
zycję. Organizacja partyjna wcześnie 
dostrzegła w nim sojusznika w rozwią- 
zywaniu zagadnień wyłaniających się 
w toku realizacji stawianych przedsię- 
biorstwu zadań. Samorząd wykorzystu- 
je w pełni swe uprawnienia stanowiące 
i kontrołno-nadzorcze ze świadomością, 
że współdecydowanie związane jest ze 
współodpowiedzialnością za skutki po- 
dejmowanych decyzji. 


Wszelkie większe przedsięwzięcia po- 
dejmowane są zawsze z myślą o przysz- 
łości. Dlatego wcześniej niż gdzie in- 
dziej uruchomiony został u nas system 
oddziałowych biur technologicznych po- 


cieszy się popularnością chyba dlatego, 
że jest analizowane i podsumowywane 
na bieżąco. Na bieżąco ogłasza się listy 
najlepszych, na bieżąco też się ich nagra- 
dza. Daje to bezpośrednią satysfakcję 
s zachęca do lepszej pracy. 


Co czwarty pracownik w zakładzie 
jest członkiem partii. Od postawy i 
przykładu towarzyszy zależy bardzo du- 
żo. Dlatego w planach Komitetu Zakła- 
dowego i jego Egzekutywy na czołowym 
miejscu znajduje się praca z najniższy- 
mi ogniwanii, z grupami partyjnymi. 


Egzekutywa odbywa kolejne posie- 
dzenia w poszczególnych zakładach pro- 
dukcyjnych, spotyka się systematycznie 
s grupowymi i sekretarzami OOP. 
Członkowie Komitetu Zakładowego «u- 
ezestniczą we wszystkich zebraniach, na 
których wspólnie z kierownictwem fa- 


A 


bryki szczegółowo informuje się o nur- 
tujących załogę problemach. 

Nową formą pracy partyjnej są w 
„Radoskórze” . okresowe spotkania 
członków egzekutywy KZ z kandydata- 
mi i osobami ich rekomendującymi. Są 
bo spotkania przy kawie, w nieskrepo- 
wanej atmosferze sprzyjającej swobod- 
nej wymianie myśli i dyskusji, a przy 
tym poświęcone zapoznaniu nowo 
przyjmowanych z czekającymi ich obo- 
wiązkami partyjnymi, z tym, czego or- 
ganizacja partyjna od nich oczekuje. 

Suma tych działań, wieloletnia pra- 
ca polityczno-wychowawcza, aktywność 
członków partii sprawiły, że „Radoskór” 
i jego organizacja partyjna cieszą się 
jak najlepszą opinią instancji woje- 
wódzkiej — należą do grona najlep- 
szych, do tych, na których można zaw- 
sze liczyć. | 


| 2 


ub. roku pracowaliśmy w trudnych warunkach. Braki paliwowo-energe- 


W tyczne, materiałowe i surowcowe doprowadzały do okresowych przesto- 


jów niektórych imstalacji i zakłóceń w produkcji. Mimo te 4,5-tysięczna 


zalega Zakładów Chemicznych „Biachownia” dała roczną produkcję wartości pra- 
wie 5 mid zł, na którą złożyło się bliske 00 różnych wyrobów i półproduktów dla 


wszystkich gałęzi wiełkiej chemii. 


- 


prawiających relacje ekonomiczne i op- 
racowujących nowe bądź  udoskonala- 
żących stosowane w zakładzie techno- 
logie. Jest to w znacznej mierze wynik 
poglądu reprezentowanego przez dzia- 
łaczy samorządu robotniczego, że rola 
inżyniera i technika polegać ma nie tyl- 
ko na pełnieniu powierzonej mu funk- 
cjh, lecz także na twórczej pracy, że w 
wymagania stawiane kadrze technicz- 
nej wkalkulować należy jej twórcze 
myślenie i jego efekty. 


W wyniku takiego podejścia prakty- 
cznie nie sposób znaleźć w „Blachow= 
ni” instalacji, która nie przeszłaby pro- 
cesu intensyfikacji dzięki przeróbkom 


czy wprowadzaniu zmian w procesie te- 


ehnologicznym. 


Podobny sposób myślenia i działania 
odzwierciedla się również w samej 
strukturze samorządu, która stale zmie- 
nia się i dostosowuje do aktualnych 
potrzeb. 


Ostatnie trzy lata były okresem szcze- 


gólnego wzrostu rangi i autorytetu sa-- 


morządu robotniczego, co spowodowało 


m. in. znaczne przyspieszenie procesu 
demokratyzacji życia zakładowego. 

W marcu 1967 r. zrezygnowano z wy- 
boru Rady Robotniczej. Część jej do- 
tychczasowych funkcji w zakresie na- 
dzoru i stanowienia przejęło Prezydium 
KSR. Powołana została Komisja Eko- 
nomiczna Samorządu Robotniczego jako 
stały organ pomocniczy Prezydium. W 
maju tegoż roku z inicjatywy Komitetu 
Zakładowego PZPR unormowane zosta- 
ły zasady działania i poszerzone upraw- 
nienia kolektywów  społeczno-politycz- 
nych wszystkich szczebli. Wokół tej for- 
my działania narosło przed wielu laty 


„sporo nieporozumień. My, w „Blacho- 


wni”, uważamy, że nie bacząc na nazwę 
tych organów — spełniają one ważną 
funkcję operatywnego organu samorzą- 
dowego na szczeblu niższym niż przed- 
siębiorstwo. 


W kwietniu 1977 r. sesja KSR zat- 
wierdziła nowy regulamin samorządu, 
który precyzuje kompetencje i zadania 
KSR i jego Prezydium, wprowadza w 
skład KSR Zarząd Zakładowy Z5SMP o- 
raz przedstawicieli Stowarzyszenia In- 
żynierów i Techników Przemysłu Che- 
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micznego i Polskiego Towarzystwa E- 
konomicznego. Wraz ze zmianą regula- 
minu samorządu robotniczego konfe- 
rencja zatwierdziła zmodyfikowany re- 
gulamin narad wytwórczych. 


Nowelizacja zasad organizowania t 
przebiegu narad wytwórczych umożli- 
wia stworzenie w Z. Ch. „Blachownia” 
stałej więzi pomiędzy pracownikami a 
organami samorządu i przyczynia się de 
wyraźnego wzrostu aktywności załogi - 


Przedstawienie na naradach wytwócr- 
czych uchwał KSR i jego Prezydium o0- 
raz sprawozdań z ich realizacji, podda- 
wanie pod dyskusję materiałów wcho- 
dzących pod obrady konferencji, a Z 
drugiej strony systematyczne co kwar- 
tał analizowanie na posiedzeniach Pre- 
zydium KSR wniosków i postulatów 
zgłaszanych na naradach wytwórczych i 
sposobu terminowej ich realizacji 
zwiększa w praktyce stopień współu- 
czestniczenia pracowników w zarządza- 
niu przedsiębiorstwem. 


Warto dodać, że przyjęty w. Z. Ch. 
„Blachownia” regulamin narad wyt- 
wórczych został w maju 1978 roku wy- 
soko oceniony przez komisję społeczno- 
zawodową CRZZ, która zaleciła jego u- 
powszechnienie w innych zakładach 
pracy. | 

Omawiając działalność samorządu ro- 
boiniczego w „Blachowni” należy 
wspomnieć o takich formach pracy, jak 
wspólne posiedzenia Prezydium KSR z 
Egzekutywą KZ PZPR lub Prezydium 
RZ, na których analizuje się i ocenia 
oraz podejmuje określone decyzje do- 
tyczące działalności produkcyjnej 
przedsiębiorstwa, jak również okresowo 
dokonuje się analizy i oceny działalnoś- 
ci poszczególnych komórek organiza- 
cyjnych. Inną formą samorządowego 
działania są kompleksowe analizy za- 
kładów produkcyjnych lub służb utrzy- 
mania ruchu, dokonywane przez komi- 
sję ekonomiczną we współpracy z za- 
kładowym kołem PTE. 

Wytyczne Biura Politycznego z maja 
1978 r. i lipcowe wytyczne Prezydium 
CRZZ w pełni potwierdziły słuszność 
przyjętych przez samorząd robotniczy 
„Bluchowni” rozwiązań strukturalnych, 
jak również zrealizowały postulaty 
zgłoszone przez nusz aktyw samorządo- 
wy w sprawie np. powołania organów 
samorządowych na szczeblu wyższym 
niż przedsiębiorstwo. 


Nasze doświadczenia w pracy Samo- 
rządu przydały się bardzo u progu 
1979 roku, gdy przyszło dyskutować na 
Konferencji Samorządu Robotniczego 
nielatwe zadania bieżącego roku. 


Konferencja ta poprzedzona 
wszechstronnymi 


została 
przygotowaniami. 
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Wytyczne Zjednoczenia „Petrochemia” 
oraz propozycje dyrekcji przedsiębior- 
stwa były przedmiotem analizy Komi- 
sji Ekonomicznej z udziałem przedsta- 
wicieli administracji przedsiębiorstwa. 


Założenia planu były dwukrotnie tema=' 


tem obrad Egzekutywy Komitetu Zak- 
ładowego PZPR i Prezydium KSR. W 
ten sposób, w toku wszechstronnej dys- 
kusji organów samorządu robotniczego 
z dyrekcją przedsiębiorstwa została wy- 
pracowana ostateczna wersja projektu 
planu techniczno-ekonomicznego Na- 
szych zakładów na 1979 r. 


Projekt planu konsultowany był z za- 
łogą naszego przedsiębiorstwa na nara- 
dach wytwórczych i uzyskał ich aproba- 
tę. Wskazywano, że wykonanie przyję- 
tego planu zależeć będzie przede wszys- 
tkim od bezwzględnego przestrzegania 
dyscypliny pracy, dyscypliny technicz- 
no-technologicznej i maksymalnego za- 
angażowania każdego pracownika. Pod- 
kreślano, że wykonanie zadań hieżące- 
go roku będzie miało decydujące zna- 
czenie dla wykonania zadań całej pię- 
ciolatki Jest to szczególnie ważne w 
naszych zakładach, gdyż jesteśmy zak- 
ładem surowcowym, od nas zależą pro- 
dukty finalne innych branż i resortów. 


Ww odpowiedzi na list tow. Fadwarda 
Gierka i wcześniejszy apel I sekretarza 
KC przedstawiciele załogi zebrani na 
sesji KSR podjęli dodatkowe zobowią- 
zania dla uczczenia 35-lecia Ludowej 
Ojczyzny. Zobowiązanie nasze składu 
się z trzech podstawowych elementów: 


© pracować będziemy tak, by niezależ- 
ne od nas zaległości produkcyjne 
całkowicie odrobić; : 
© wprowadzimy sukcesywnie w ciągu 
roku nie zaplanowane a poszukiwa- 
ne na rynku nowe wyroby, jak e- 
mulsję dla budownictwa „„Befor” 
i niepalny płyn hydrauliczny do tej 
pory sprowadzany z zagranicy. Pro- 
dukcja ta pozwoli zadania planowe 
tego roku nie tylko wykonać, ale 
i przekroczyć bez uruchamiania ja- 
kichkolwiek inwestycji i bcz do- 
datkowych materiałów; 


© podniessemy estetykę naszych zakła- 
dów. by godnie prezentowały się w 
roku jubileuszu Polski Ludowej. 


Wszystkie te zamierzenia, podjęte z 
inicjatywy i inspiracji zakładowej orga- 
nizacji partyjnej, świadczą o tym, że 
dobrze rozumiemy w naszych zakładach 
rolę robotniczej samorządności i wyko- 
rzystujemy ją dla pełnego zrealizowania 
spoleczno-gospodarczcgo zadań przed- 
siębiorstwa. 


JERZY MAŁYSKA 


NA ŁAMACH 
PRASY 


ZAKŁADOWEJ 


Kooperacja - 
sprawa ważna 


„Kooperacja bliżej produkcji” — Oto 
rytuł artykułu Jerzego Uzara w gazecie 
Fabryki Samochodów Ciężarowych w 
Starachowicach — „BUDUJEMY SA- 


"MOCHODY” nr 10:79. Autor podkreśla, 


ze 


„Trudno spodziewać Się, że powołanie Sta- 
tych przedstawicieli FSC u dostawców limi- 
tujących nasz zakład (a jest ich 35) PrzY- 
niesie natychmiastowy i pożądany skutek. 
Zwłaszcza, że borykają się oni z własnymi 
ślopotami i uzależniają np. rytmiczne prze- 
syłanie detali od pomocy FSC — w odpo- 
wiednich obrabiarkach, oprzyrządowaniu, 
zabezpicczeniu materiałowym itp. Trzeba 
również pamiętać, że cześć z kooperantow 
korżysta z odlewów produkowanych wła- 
śnie w naszym przedsiębiorstwie. (-..) Nie 
można zatem oczekiwać od dostawcy wySso- 
ko jakościowego wyrobu, jeśli samemu nie 
spełnia się podobnych wymogów. Tymcza- 
Sem postęp w likwidowaniu brakowej pro- 
dukcji od'ewnicze! icst stunowczo za wol- 
ny i nadał — Średnio biorąc — co dziesiaty 
produkt z huty nie nadaje się do dalszej 
»bróbki''. 


W trzech kolejnych numerach „Słowa 
Chemaru"” (gazeta Zakładów Urządzeń 
Chemicznych i Aparatury Przemysłowej 
w Kielcach) ukazały się publikacje pod 
wspólnym tytułem: „Czy kooperacja po- 
może”. Dowiadujemy się z nich, że 


„Trzeba się Sporo gimnastykować, by up- 
chać zlecenie na obrabianie detali. Jesli już 
kooperant przyjmuje, to przeważnie w ra- 
mach zadań poza planem (-..) w grupie ..%0 
kooperantów (...) SĄ Uznane sławy przemy- 
słu, jak „Rafamet”, ZUP Ostrów Wikp.. 0- 
strowiecka huta. które mimo stałej współ- 
pracy nie kwapią Się do podpisania umowy 
wiełoletniejj Mają swoje zamówienia, SWO- 
ch branżowych szefów i bronią się przed 
skazaniem na przymusową kooperację....” 


„Coraz trudniej o solidność i termino- 
wość dostaw” — to tytuł artykułu wy- 
irukowanego w gazecie Centrum Nau- 
kowo-Produkcyjncgo Samolotów  Lek- 
kich „PZL-Warszawa” — „Skrzydla” nr 
3/79 — którego autorem jest H. Płusa. 
Dostawy kooperacyjne stanowią obecnie 
>lisko 40 proc. wartości produkcji przed- 
siębiorstwa. Udział ten będzie wzrastać. 
Praktycznie nie ma w przedsiębiorstwie 
asortymentu bez tzw. wsadu koopera- 
cyinego. 


„Bcz zająknienia używamy stormułowań: 
kooperacja wewnętrzna, import kooperacyj- 
ay, ale za tymi nazwami kryje się olbrzy- 
mią liczba pozycji, wykazów, interwencji, 
monitów : wyjazdów służbowych. I Samo SiĘ 
0 wszystko nie robi. Wszystko trzeba wy- 
:gzekwować, „wykukać”, a nawet „WYyŻeb- 
rac”, Robią to ludzie — pracownicy działu 
<ooperacji. Najgorzej jest z zamówieniami 
ypicwającymi na niewiciką liczbę Sztuk oraz 
łorażnymi. Wtedy to już trzeba prawdziwej 
ekwilibrystyki, żeby zamówienie uloko-= 
wać. Każdy bowiem producent Stara Sie 
as „spławie”. Najlepiej uklada się . nam 
aspółpraca z WSK-Mielec. Może dlatego, że 
powiązania kooperacyjne idą tutaj w obie 
strony. Znacznie gorzej jest już z WSK-Rze- 
szów | WSK-Świdnik, mimo że są to przed- 
siębiorstwa zgrupowane w tej samej bran- 
ży. Dużo kłopotów przysparza nam współpra- 
'a z przedsiębiorstwami produkującymi ele- 
menty gumowe, glównie ze „Stomilem-Kra- 
ow. 


LEKTOW 


Kooperaeja. 


i eiektywność 


CZESŁAW KACZOROWSKI 


| sekretarz KZ PZPR 
Pomorskich Zakładów Aparatury Elektrycznej „Ema-Apator" w Toruniu 


Jakość produkcji stała się zagadnie- 
niem pierwszoplanowym w Pomorskich 
Zakładach Aparatury Elektrycznej 
„Ema-Apator” w Toruniu, wytwarzają- 
cych elektryczną aparaturę dla górnic- 
twa, przemysłu obrabiarkowego, ener- 
getyki i praktycznie dla większości in- 
westycji przemysłowych w kraju. Od 
30 lat zakład nasz jest jednym z głów- 
nych producentów tej aparatury. Po- 
ziom jakości produkcji „Apatora”, oce- 
niany przez pryzmat dotychczas stoso- 
wanych wskaźników, jest wysoki. 
Wskaźnik np. uznanych reklamacji wy- 
nosił w 1977 r. — 0,97 proc., a w 1978 r. 
— 0,77 proc. Straty na brakach wewnę- 
trznych również wykazują tendencję 
malejącą. Za rok 1977 wskażnik ten 
wyniósł 0,58 proc., a za rok 1978 — 0,51 
proc. O poziomie jakości produkcji 
„Apatora” może również świadczyć fakt 
uzyskanią w 1978 r. znaków jakości „1” 
na siedem wyrobów produkcji seryjnej. 


Od wielu lat „„Apator” przeznacza o0- 
koło 40 proc. swoich wyrobów na eks- 
port i jest największym eksporterem w 
województwie toruńskim. Warto zauwa- 
żyć, że w ostatnich kilku latach nie 
otrzymujcmy żadnych reklamacji jako- 
ściowych na wyroby eksportowane. 

Do wyników tych doszliśmy wytężo- 
ną pracą w dziedzinie organizacji i tech- 
niki wytwarzania oraz dzięki właści- 
wym formom pracy 900-osobowej orga- 
nizacji partyjnej, stanowiącej jedną 
trzecią załogi. Przykładem mogą być sy- 
stematyczne analizy jakości produkcji 
na posiedzeniach egzekutyw OOP oraz 
całych organizacji partyjnych. W kon- 
sekwencji doprowadziliśmy do wspól- 
nych posiedzeń egzekutyw wydziałów 
montażowych i obróbczych, na których 
podejmowane są konkretne wnioski, 
zmierzające do poprawy jakości. 

Uzyskane dotychczas wskaźniki ja- 
kościowe nie powodują w nas samo- 
uspokojenia. Zdajemy sobie doskonale 
sprawę z tego, że jest jeszcze dużo do 
zrobienia, a proces podnoszenia jakości 
jest poważnym źródłem zwiększania e- 
fektywności gospodarowania. 

Przede wszystkim dokładamy maksi- 
mum starań, żeby podnieść jakość do- 


staw kooperacyjnych (szczególnie od 
podwykonawców o stosunkowo niewiel- 
kim doświadczeniu przemysłowym). 
Mielibyśmy bowiem lepsze wyniki ja- 
kościowe, gdyby np. wyroby hutnicze 
nie wykazywały zbyt dużych odchyleń 
wymiarowych oraz mechanicznych, co 
powoduje poważne zakłócenia w pro- 
cesie technologicznym i obniża jakość 
naszych detali. Niska jest także jakość 
tworzyw sztucznych. Nasze interwencje 
u dostawców i formalne reklamacje 
rzadko jednak odnoszą właściwy sku- 
tek. Zakład często znajduje się w sy- 
tuacji przymusowej i musi albo wziąć 
to, co dostawca oferuje, albo nie do- 
staje nic. 

W celu złagodzenia trudności wyni- 
kających z niedostatecznej jakości do- 
staw materiałowych i braku ich ryt- 
miczności masilamy kontrolę wstępną 
dostaw oraz kontrolę inspekcyjną u nie- 
których kooperantów. Do pomocy służ- 
bie kontroli włącza się skutecznie Ko- 
mitet Zakładowy, interweniując w ke- 
mitetach zakładowych i egzekutywach 
POP u kooperantów i dostawców. 

Na podstawie analizy raportów bra- 
ków, meldunków kontroli inspekcyjnej 
oraz bieżących informacji z zebrań par- 
tyjnych i narad wytwórczych można 
stwierdzić, że mamy jeszcze rezerwy po- 
prawy jakości wykonywanych operacji 
i detali. Do wyzwolenia tych rezerw 
przywiązujemy dużą wagę. 

Z inicjatywy powołanego przy KZ 
zespołu do spraw jakości grupy partyj- 
ne w planach pracy uwzględniają za- 
gadnienia poprawy jakości i przydzie- 
lają członkom grupy odpowiednie za- 
dania. Sprawy wykraczające poza kom- 
petencje grup są zgłaszane przez grupo- 
wych Komitetowi Zakładowemu i dy- 
rekcji zakładu na comiesięcznych spot- 
kaniach. 

"Wszyscy staramy się przyswajać 80- 
bie nawyki dobrej roboty, zasady peł- 


nej odpowiedzialności za swój odcinek 


pracy. Szczególne ożywienie naszej 
działalności w zakresie podnoszenia ja- 
kości pracy nastąpiło po XIII Plenum 
KC i całym cyklu zebrań poświęconych 
uchwałom Plenum oraz po kampanii 
sprawozdawczej w OOP, 


entrala Ilandlu Zagraniczne- 
go Budownictwa „Budimex” 


. w roku ubiegłym obchodziła 
10-lecie istnienia i zamknęła jubi- 
leuszowy rok wynikami, które 
stawiają ją na czele naszych 
przedsiębiorstw handlu zagranicz- 
nego. 

Głównym przedmiotem działal- 
ności „Budimexu” są, jak wiado- 
mo, usługi eksportowe w zakre- 
sie wykonawstwa budowlanego i 
inwestycyjnego. Są to usługi wy- 
bitnie specjalistycane, obejmują 
bowiem najczęściej budowę obie- 
któw przemysłowych oraz komu- 
nalnych. Cieszą się one coraz 
większym popytem w krajach so- 
cjalistycznych i kapitalistycznych. 


l 


„BUDIMEX” 
w ofensywie 


Rok bieżący także dla eksportu 
budowlanego nie należy do łat- 
wych. Ograniczenia inwestycyjne 
oraz zjawiska koniunktury na Za- 
chodzie zmuszają do bardziej wy- 
tężonej drziałalności na tym polu, 
etosowania nowoczesnych metod 
marketingu i promocji eksportu. 


Wiedzą © tym doskonale pra- 


oownicy „Budimexu”. W roku bie- 


żącym oferta eksportowa na ryn- 
ki socjalistyczne obejmuje sprze- 
daż usług wartości 980 min zł de- 
wizowych, a w krajach kapitalis- 
tycznych 436,8 mln zł dew. 


Są to napięte zadania. Ich reali- 


wacja uzależniona jest od wielu 
czynników, głównie ad operatyw- 
mości Centrali, wynegocjowania 


możliwie nailepszych warunków 
kontraktowych, uzyskania  no- 
wych, korzystnych ofert i pro- 


pozycji, poprawy warunków tech- 


niczno-organizacyjnych budów za 
granicą, zapewnienia odpowiednio 
wysoko kwalifikowanych kadr 
specjalistycznych itp. | 
Wszystkie te sprawy są przed- 
miotem bieżącej pracy Komitetu 
Zakładowego PZPR w „Budime- 
xie” oraz samorządu robotniczego. 
Były one przedmiotem rozważań 
na ostatniej sesji KSR. Niedawno 
powołany samorząd robotniczy 
wykazuje dużą operatywność, 
wiele nowych ciekawych wnios- 
ków, rozwiązań i propozycji, któ- 
rych realizacja pozwoli na dal- 
szą poprawę efektywności działa- 
nia i praysporzenie krajowi jak 
najwięksrei ilości dewiz. 


(BL) 
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STANISŁAW WITTEK 


sekretarz KW PZPR 
w Ciechanowie 


Jesienią ub. roku ze względu na nie= 
sprzyjającą pogodę nie wykonano sze- 
regu prac. 

Nastepnie mieliśmy do czynienia x 
wvjątkowo ostrą śnieżną i długą zi- 
mą. W tej sytuacji niezmiernie ważne 
bvło należyte i sprawne przygotowa- 
nie się do prac wiosennych. Celowi te- 
mu służyły odbyte na początku mar- 
ca gminne narady aktywu partyjno-go- 
spodarczego. Dzięki temu weszliśmy w 
okres prac wiosennych z przemyślanym 
i uzgodnionym programem działania. 
Jednakże szybko zmieniające się i to na 
niekorzyść warunki zmusiły nas do ko- 
rekty planów i przedsięwzięć. 

Mianowicie: na skutek topnienia śnie- 
gów i wylewów rzek zalanych lub pod- 
topionych zostało ok. 61 tys. ha użyt- 
ków rolnych, w tym 24 tys. ha grun- 
tów ornych. Jeszcze w połowie kwiet- 
nia zalanych było w województwie pra- 
wie 5 tys. ha, głównie użytków zie- 
lonych, najwięcej w gminach Pułtusk i 
Pokrzywnica. Zniszczeniu uległo także 
około 2600 t. ziemniaków i 220 ton sia- 
na złożonego w stogach. O rozmiarach 
strat, które ponieśli rolnicy, najdobit- 
niej świadczy fakt, że do oddziałów te= 
renowych PZU wpłynęło ze 160 wsi 
„1600 wniosków o oszacowanie szkód w 
uprawach polowych. Wypłacone od- 
szkodowania wyniosły 3,5 mln złotych. 

W tej fatalnej sytuacji zaleciliśmy do- 
Kkonanie w każdej gminie gruntownej 
anulizy Sytuacji na podstawie  szcze- 
kołowego powszechnego przeglądu pól, 
który zakończyliśmy otwartymi ogólno- 
wiejskimi zebraniami POP i kół ZSL. 
Okazało się, że na skutek strat zimo- 
wych oraz zalania gruntów niezbędne 


jest przeoranie ponad 14 tys. ha zbóż - 


ozimych, 4500 ha rzepaku oraz 1000 ha 
motylkowych. 

Naczelnym zadaniem całej służby rol- 
nej bvło szerokie poradnictwo facho= 
we, jak dane pole zagospodarować, by 
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województwie ciechanowskim uzyskaliśmy w roku ub. dobre wyniki pro- 
W dukcyjne i ambicją naszą jest, aby w bieżącym nie były one gorsze. Ale 

realizacja tegorocznych zadań rozpoczęta została w znacznie trudniejszych 
i bardziej złożonych warunkach niż w latach poprzednich. 


uzyśkać jak największy przyrost bazy 
paszowej. Jednocześnie ustalono potrze= 
by w zakresie dostaw dodatkowej ilo- 
ści niezbędnych nasion i sadzeniaków. 

W wyniku takiego działania, którym 
operatywnie kierowali I sekretarze KG 
PZPR i naczelnicy gmin, ustalono prze- 
siew zaoranej powierzchni następująco: 
zboża — 12 tys. ha, mieszanki zbożowo- 
-strączkowe — 800 ha, ziemniaki — 
3,5 tys. ha, okopowe pastewne — 1200 
ha, kukurydza — 600 ha i inne 3% ha 
Aby umożliwić rolnikowi w pełni wyko- 
nanie tych zadań, z inicjatywy wiej- 
skich POP doprowadzono do wymiany 
międzysąsiedzkiej nasion i sadzeniaków. 
Jednocześnie udzielono rolnikom nastę- 
pującej pomocy w nasionach siewnych! 
pszenicy 234 t., jęczmienia 1312 t., ow- 
sa 435 ł. | sadzeniaków ziemniaka 1200 
ton. | 

Mozemy powiedzieć, że nie zawiedliś- 
my się na pracownikach służby rolnej, 
Centrali Nasiennej, GS itp., którzy we- 
spół z rolnikami nie tracili ani godziny 
+ wydajnie pracowali także w dni u- 
stawowo wolne. 

Mimo opóźniającej się wiosny i złych 
warunków atmosferycznych stawialiś- 
my na taką organizację prac wiosen- 
nych i aktywność społeczno-zawodową 
wszystkich zainteresowanych, by zasie= 
wy dokonać w odpowiednich terminach 
agrotechnicznych. Przykład dobrej ro- 
boty dawały załogi PGR i RSP, a we 
wsiach członkowie PZPR i ZSL. 

W [egorocznych pracach wiosennych 
colnikowi bardziej niż kiedykolwiek 
potrzebna była pomoc SKR. W tym też 
celu we wszystkich SKR odbyły się ze- 
orania POP, w których uczestniczyń 
członkowie POP w WZKR. Na zebra- 
niach tych przyjęto zasadę wydłużone- 
go. a w niektórych przypadkach dwu- 
zmianowego systemu pracy, zapewnia- 
jąc pracownikom posiłki regeneracyjne. 
Rozszerzono system pracy brygadowej. 


W pełni uruchomiono pogotowia tech- 
niczne, a część remontów wykonywano 
w nocy. 


Większą niż kiedykolwiek uwagę 
zwracamy na prace na użytkach zie- 
lonych. Spółki wodne usuwają szkody 
w urządzeniach melioracyjnych. Roboty 
te polegają na odprowadzaniu wód, o- 
czyszczaniu wylotów, przepustów i na- 
prawie drenażu. Masowo wykonano 
prace pielęgnacyjne na użytkach zielo- 
nych. Siłami SKR nawożono komplekso- 
wo 18 500 ha. 


W celu uzyskania w br. jak najwięk- 
szej ilości pasz z użytków zielonych Se- 
kretariat KW PZPR dokonał analizy 
stanu przygotowania do pierwszego po- 
kosu traw. Dokonując następnej oceny 
przebiegu prac wiosennych mogliśmy 
stwierdzić, że dzięki ofiarnej pracy rol- 
ników, załóg PGR i RSP, służby rolnej 
i służb pracujących na rzecz obsługi rol- 
nictwa w zasadzie wszystkie prace wio- 
senne zostały wykonane w przewidy- 
wanych dla nas terminach agrotechni- 
cznych, przy czym nadrobiono około 
2-tygodniowe opóźnienia, 

Ze względu na występujące okresowo 
braki niektórych nawozów mineralnych 
głównie azotowych oraz częściowe 
przerzedzenie niektórych plantacji ży- 
ta musimy dokonać w znacznie szer- 
szym niż w ub. roku zakresie nawoże- 
nia pogłównego pod tzw. kłos co da 
gwarancję podwyższenia plonów prze- 
ciętnie o 2—4 q/h. Inicjatorami tych 
cabiegów będą członkowie naszej par- 
hf i ZSL. Jednocześnie większą niż do 
'ej pory zwracamy uwagę na walkę z 
chwastami. Czyste pola to przecież tak 
że gwarancja wyższych zbiorów. 

Wszystko to przy sprzyjających wa- 
cunkach atmosferycznych daje szansę 
uzyskania nie gorszych niż w latach po- 


przednich wyników w produkcji ro- 


;linnej, a tym sumym zgromadzenia nie- 


zbędnej ilości pasz warunkującej dal- 
szy rozwój hodowli zwierząt. 

Szczególną uwagę przywiązujemy do 
chowu cieląt. Posiadając ok. 55 proc. 
krów mamy bardzo dobrą bazę wyjścio- 
wą do dalszego rozwoju pogłowia by- 
dła, przy czym jego hodowla jest opar- 
ta na paszy, którą sami wytwarzamy. 
Oczywiście, nie pomniejszamy starań e 
tozwój hodowli trzody chlewnej. W go- 
spodarstwach uspołecznionych hodowię 
trzody pragniemy prowadzić w cyklu 
zamkniętym, co daje lepsze wyniki eko- 
nomiczne. W gospodarstwach indywi- 
dualnych i zespołach rolników zwraca- 
my uwagę na zapewnienie własnej bazy 


PROBLEMY 
ZARZĄDZANIA 


WŁODZIMIERZ SOKOŁA 


sekretarz KW PZPR 
w Tarnobrzegu 


Odnosi się wrażenie, jak gdyby 
rozpoczęty w 1975 roku podział 
administracyjny nie został  zakoń- 


czony. Uważam, że rejony  działa- 
nia wielu jednosiek gospodarczych po- 
winny odpowiadać granicom  admini- 
stracyjnym, mając na myśli " szczebel 
wojewódzki i odpowiedni układ jedno- 
stek szczebla podstawowego, głównie 
w odniesieniu do organizacji obsługują- 
cych rolnictwo. 


Dwa ogniwa systemu zarządzania są 
ogniw..ini trwałymi, które nie powinny 
podlegać większym zmianom organiza- 
cyjnym, tj. szczebel centralny, na któ- 
rym podejmowane są decyzje pla- 
nistyczne i finansowe resortu czy po- 
szczególnej branży, oraz przedsiębior- 


stwo jako najniższa jednostka gospo-_ 


darcza, w której realizuje się decyzje 
centralne. Wszystkie jednostki pośred- 
nie są albo czynnikiem przyśpie- 
szenia, jeśli ich organizacja i układ 
terytorialny dostosowane są do potrzeb 
rejonu (województwa, gminy), albo też 
hamującym, jeśli prowadzą „swo- 
ją” międzywojewódzką politykę gospo- 
darczą. Przy silnej władzy centralnej 
ogniwa pośrednie odgrywają coraz to 
mniejszą rolę. 


W woj. tarnobrzeskim do nowego u- 
kładu administracyjnego szybko zostały 
dostosowane piony spółdzielczości rolni- 
czej „Samopomocy Chłopskiej”, spół- 
dzielczości mleczarskiej i ogrodniczej. 


paszowej. Pod kierunkiem WOPR w 
Poswiętnem upowszechniamy żywienie 
trzody chlewnej oparte na zastosowaniu 
poly-pastów. 

W pierwszych miesiącach br.  stali- 
Gmy się dłużnikami w zakresie skupu 
mleka, który jest nie tylko niższy od 
założonych planów, ale o 8 mln litrów 
niższy niż w ub. roku. Ponieważ po- 
głowie krów się nie zmniejszyło, a przy 
poprawie sytuacji paszowej należy się 
spodziewać zwiększonej podaży mleka, 
spółdzielniom mleczarskim stawiamy 
zadanie należytego i pełnego jego od- 
bioru w szczytowym okresie skupu — 
m.in. przez dwukrotny odbiór itp. Za- 


daniem POP i dyrekcji zakładów mle- 
czarskich jest nadrobienie opóźnień i 
wykonanie planu rocznego, co mimo na- 
pięć jest jeszcze możliwe. 

W rolnictwie tak jak w innych 
działach gospodarki wyniki zależą w 
jecydującej mierze od człowieka, jego 
zaangażowania, chęci i inicjatywy. Po- 
twierdza to fakt, że mimo podobnych 
warunków poszczególne gospodarstwa 
siągają różny poziom produkcji. Pod- 
ziągnięcie tego poziomu do najlepszych 
to główna sprawa członków PZPR, ZSL 
i bezpartyjnych działaczy samorządu 
wiejskiego, 


(o życie dyktuje 


ztery lata dzielą nas ed ustawy sejmowej o nowym podziale administracyj- 


nym kraju, którą stworzyla Szansę 


równomiernego rozwoju kraju. 


Uwagę czytelników chciałbym skoncentrować nie na bezspornych koncepcjach 
podziału lecz na niektórych układach administracyjno-gospodarczych pozos >»łych 
ze starych struktur administracy jnego podziału, 


"Nie należało to do przedsięwzięć ła- 

twych. Dostosowanie jednak struktur 
organizacyjnych spółdzielczości do no- 
wego układu administracyjnego było 
bardzo ważnym elementem _planowa- 
nia gospodarczego i kontroli zadań. 


W tym trudnym okresie zadania w za- 


kresie obrotu towarowego były reali- . 


zowane pomyślnie. Wystarczy nadmie- 
nić, że obroty spółdzielczości rolniczej 
wzrosły z 9,7 mid zł w 1955 r. do 17,2 
mld zł w 1978 roku. Podobną dynamikę 
zanotowała również spółdzielczość mle- 
czarska. Skup mleka z 85 mln litrów w 
1975 roku doszedł do 123 mln litrów w 
1978 roku. Oba te piony są najbardziej 
rozproszone terytorialnie i praca nad 
dostosowaniem działalności gminnych 
spółdzielni do obszaru gminy była bar- 
dzo trudna. Obecnie w każdej gminie 
działa już  spółdzienia „Samopomoc 
Chłopska”. 

Podobnie działalność banków  spół- 
dzielczych dostosowana została do no- 
wego układu, co wpłynęło na znacznie 
wyższą efektywność i sprawność funk- 
cjonowania tych placówek ' kredyto- 
wych, obecnie ściśle współpracujących 
z instancjami jednostek podstawowych, 
które najlepiej znają potrzeby wsi i rol- 
ników. 

W tych placówkach natomiast, które 
do końca nie zostały podporządkowane, 
skutki nie są najlepsze. Przykładem jest 
przedsiębiorstwo jajczarsko-drobiarskie 
„Poldrób”, Teren województwa tarno- 


brzeskiego obejnują tzy przedsiębior= 
stwa „Poldrobu”: rzeszowskie, kieleckie, 
lubelskie. Obejmują jednak nie całe wo- 
jewództwo, lecz tylko jego krańce. Ko- 
ordynacja wymienionych trzech partne- 
rów jest czystą iluzją, i produkcja, któ- 
ra mogła i powinna być uruchomiona 
bo do jej podjęcia są chętni rolnicy i 
jednostki spółdzielcze — pozostaje poza 
zainteresowaniem przedsiębiorstw. - 

Ze sprawą tą wiąże się sytuacja w zakre- 
sie pasz przemysłowych. W centrum woje- 
wództwa, w Sandomierzu znajduje się wy- 
twórnia Pasz „„Bacutil”, która produkuje 
prawie 100 tys. ton pasz rocznie, głównie 
dia „Polidrobu”. Pasza ta jest wywożona 
de innych województw transportem kalao- 
wym, bądź kolejowym. Często niewykony- 
wanie planu przez wytwórnię wynika nie 
s produkcji, lecz z niemożliwości jej wy- 
WCZU. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że nie mo- 
śźna doprowadzać do gospodarki autar- 
kicznej. Zachodzi jednak pytanie, czy u- 
trzymywać dalej obecny stan organiza- 
cyjny, czy 'też w ramach istniejących 
branż dostosować się do układów tere- 
nowych, co będzie zgodne z zasadą ra- 
ejonalnej gospodarki. A więc przera- 
biać paszę przemysłową w najbliższych 


_ odległościach od wytwórni, a wywozić 


czterokrotnie mniejsze objętościowo 
produkty finalne. 

Podobne układy organizacyjne doty- 
czą innych jednostek gospodarczych 
pionu rolnego. Stacje hodowli roślin o- 
grodniczych podporządkowane są przed- 
siębiorstwu krakowskiemu, chociaż mo- 
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gą być samodzielnym przedsiębiorst- 
wem. Siadnina Koni należy do Przed- 
siebiorstwa Hodowli Zwierząt zarodo> 
wych w Łodzi; państwowe gospodar- 
stwa rolne — do Zjednoczenia PPGR 


w Kielcach itp. 


Bardzo często z pozycji wojewódzkiej 
trzeba forsować dwie bariery, tracąc 
czas na ustalenia i zbędne analizy, choć 
znacznie prościej można to uzgodnić na 
szczeblach centralnych. Podział czy u- 
stalenie określonych wielkości powinno 
odpowiadać potrzebom terenowym, po- 
nieważ rozwój gospodarczy poszczegól- 
nych rejonów, zwłaszcza nowych woje- 
wództw, jest bardzo zróżnicowany. 


Nie jest trudno wykazać, że kierow- 
nicy jednostek ponadwojewódzkich sta- 


ZOFIA STAROS 


wiceprezes 
Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych 


Zwiększa się udział kobiet w radach 
narodowych oraz w statutowych instan- 
cjach organizacji społeczno-wychowaw- 
czych działających w środowisku wiej- 
skim. Pełnią one funkcje sołtysów, o- 
piekunów społecznych, działają w ko- 
mitetach rodzicielskich. 


Wypełnianie funkcji rodzinnych wy- 
maga dzisiaj wyższego poziomu wiedzy 
i odpowiednich kwalifikacji. Kobiety, 
zwłaszcza zorganizowane w ponad 36 
tysiącach KGW, inicjują i przeprowa- 
dzają tysiące kursów i szkoleń w zakre- 
sie racjonalnego żywienia rodziny i pra- 
widłowego gospodarowania zasobami 
żywności. Nie ma prawie wsi, gdzie w 
minionych latach nie byłoby kilku szko- 
leń i pokazów posługiwania się zme- 
chanizowanymi urządzeniami domowy- 
mi. Co trzecie KGW prowadzi własną 
wypożyczalnię sprzętu gospodarstwa 
domowego i narzędzi rolniczych. 


W miarę wzrostu poziomu cywiliza- 
cyjnego i rozwoju infrastruktury spo- 
łeczno-gospodarczej przedmiotem  za- 
interesowania kobiet stają się zasady 
racjonalnej organizacji pracy i podzia- 
łu obowiązków między poszczególnych 
członków rodziny. Wzrasta również za- 
interesowanie zdobywaniem kwalifika- 
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rają się być w porządku przede wszysSt- 
kim wobec władz w tym województwie, 
w którym znajduje się siedziba ponad- 
regionalnej instytucji. Oczywiście, jest 
to z wyraźną szkodą dla interesów po- 
zostałych województw. 


Chcę powiedzieć, że wcale nie jestem 
za powołaniem w każdym wojewódz- 
twie. osobnych zjednoczeń poszczegól- 
nych branż. Uważam, że w zależności 
od czynników określających skalę pro- 
dukcji w danej branży może to być 
przedsiębiorstwo, kombinat czy nawet 
zjednoczenie, które będzie podporządko- 
wane władzom resortowym. Jeżeli w 
sektorze rolnictwa państwowego będzie 
100 tysięcy ha ziemi, to zgodnie z usta- 
leniami resortu może być powołane zje- 


dnoczenie, jezeli jest mmej ziemi w rę- 
kach państwowych — to kombinat bądź 
przedsiębiorstwo. Chodzi głównie o to, 
ażeby działalność tych ogniw gospodar- 
czych ograniczyć terytorialnie do ob- 
szarów obecnych województw. Można 
wtedy zaoszczędzić sobie wielu wyjaz- 
dów i przejazdów między województwa- 
mi, które niejednokrotnie nic nie wno- 
szą, a przy tym wcale nie są tanie. 


Uważam, że tylko w czystości struk- 
tur organizacyjnych można prowadzić 
ekonomiczną gospodarkę. To, co nazy- 
wamy właściwą organizacją pracy, od- 
nosi się również do klarownych struk- 
tur organizacyjnych ogniw  gospodar- 
czych — od najniższych do centralnych. 


WLODZIMIERZ SOKOLA 


 obiety wiejskie połniąc swe podstawowe funkcje żony i matki starają się 
je skutecznie pogodzić z obowiązkiem prowadzenia gospodarstwa rolnego 
i działalnością społecaną. Kobiety stanowią obecnie około 50 proc. ogółu 


członków kółek rolniczych i prawie 35 proc. ogółu członków spółdzielni obsługują- 


cych wieś i rolnictwo. 


eh rolniczych i uzyskiwaniem tytułów 
zawodowych. i 

w ostatnich latach oorocznie ponad 
30 tys. kobiet uzyskuje dyplom rolnika 
wykwalifikowanego. Są gminy, w któ- 
rych ok. 300 kobiet ma już udokumen- 
towane kwalifikacje rolnicze. Młode go- 
spodynie zaczynają zdobywać wykształ- 
cenie rolnicze w trybie zaocznym lub 
wieczorowym. Rosnącemu  zaintereso- 
waniu kobiet nie wszędzie jednak od- 
powiada sprawność organizacyjna tn- 
stytucji powołanych do szkolenia roł- 
niczego. Czasem czynnikiem limitują- 
cym szkolenie są Środki finansowe. 


Sprawdzone w wieloletniej działalno- 
ści KGW zespołowe przedsięwzięcia, jak 
odchowalnie piskląt i cieląt uprawa 


przyspieszona warzyw pod folią i w 


inspektach, rozwijanie towarowej pro- 
dukcji warzyw w drobnych gospodar- 
stwach są ważnymi elementami inten- 
Syfikacji produkcji rolnej. Wvymierne 
rezultaty przynosi zespołowe współza- 
wodnictwo, organizowane wspólnie ze 
spółdzielczością rolniczą „Samopomoc 
Chłopska” w formie konkursu pod ha- 
słem „więcej mleka”, „więcej warzyw, 
owoców i kwiatów”. 

Działalność KGW sprzyja ujawnianiu 


f uruchamianiu rezerw produkcji rol- 
nej. Chodzi zwłaszcza o drobne gospo- 
darstwa rolne, kióre nie w pełni wy- 
korzystują swe możliwości produkcyjne. 

Uznaną i zaakceptowaną przez kobie- 
ty formą podnoszenia wiedzy politycz- 
nej są Szkoły społeczno-politycznego 
kształcenia kobiet wiejskich. Głównym 
celem szkół jest zaznajamianie kobiet 
wiejskich z kierunkami polityki spo- 
łecznej partii i władzy ludowej. Szkoły 
te wdrażają również wiedzę © zasadach 
i instrumentach polityki rolnej oraz o 
roli i zadaniach organizacji i instytucji 
ophsługujących rolnictwo i wieś. Szko- 
ły te prowadzone od 1975 r. w okre- 
sie jesienno-zimowym opierają się głó- 
wnie na gminnych ośrodkach pracy 
ideowo-wychowawczej. 

Społoczno-polityczne kształcenie ko- 
biet stanowi istotną część prowadzonej 
przez partię pracy ideowo-wychowaw- 
czej na wsi. 

w latach 1975—1978 w szkoleniu u- 
czestniczyło ponad 100 tys. kobiet. By- 
ły to przeważnie przewodniczące KGW. 
W okresie jesienno-zimowym 1978/79 r. 
odbyło się prawie 2 tysiące zgrupowań 
szkoleniowych z udziałem ponad 60 tvs. 
słuchaczck. Zapoczątkawano realizację 
programu szkół w cyklu dwuletnim, co 


pozwala na głębsze i bardziej szczegó- 
łowe przyswojenie wiedzy przez uczest- 
niczki, Miarą wysokiego zaintercsowa- 
nia kobiet szkoleniem jest wysoka frek- 
wencja i żywy udział w zajęciach. Ab- 
solwentki szkół często zasilają wiejskie 
organizacje partyjne. 

Wyniki społeczno-politycznego kształ- 
cenia kobiet nie byłyby możliwe bez 
wszechstronnej i konkretnej pomocy in- 
stancji partyjnych. Komitety wojewódz- 
kie i gminne kierują do szkół wysoko 
kwalifikowanych i znających środowi- 
sko wiejskie wykładowców. Systema- 
tyczna ocena przebiegu i wyników szko- 
lenia na forum KW i KG wpływa na do- 
skonalenie form organizacji szkół i spo- 
sobów ich prowadzenia. 

Za, całokształt prac związanych ze 
szkoleniem  społeczno-politycznym ke- 
biet bezpośrednio odpowiedzialne są 
wojewódzkie związki i spółdzielnie kó- 
łek rolniczych. 

Szkoły społeczno-politycznego kształ- 
cenia zostały uznane jako forma poli- 
tycznej edukacji kobiet również w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych. 

Jesienią 1979 r. zacznie stę kolejny 
cykl szkolenia społeczno-politycznego 
kobiet. W znacznej części punktów 
szkoleniowych będzie to kontynuacja 
programu zapoczątkowanego w końcu 
1978 r. Powstaną także nowe punkty 
szkoleniowe. 

Chodzi o to, aby rosnąca aktywność 
społeczna kobiet wiejskich . była wyko- 
rzystywana w rozwiązywaniu ważnych 
problemów życia zbiorowego wsi, aby 
wyrażała się w utrwalaniu wśród spo- 
łeczności wiejskiej szacunku do pracy, 
rzetelności w wykonywaniu .obowiąz- 
ków, dyscypliny społecznej, wrażliwo- 
ści społecznej. 

Szczególnie bliskie kobietom wiej- 
skim są sprawy zapewnienia dzieciom 
warunków zawodowego i społecznego 
startu. Jest to uzasadnione przeciętnie 
większą liczbą dzieci w rodzinie wiej- 
skiej. Z ogólnej liczby rodzin, wycho- 
wujących troje i więcej dzieci, 64 proc. 
zamieszkuje na wsi. Wielodzieiność jest 
częstym zjawiskiem wiejskim, gdyż po- 
nad 13 proc. matek wiejskich rodziło 
piąte i dalsze dziecko, podczas gdy w 
miastach tvlko 3,1 proc. matek. 

Utworzenie zbiorczych szkół w gmi- 
nach i zapoczątkowanie powszechnej 
dziesięcioletniej edukacji młodzieży po- 
stawiło również przed rodziną i spo- 
łecznością wiejską nowe, ważne prob- 
lemy. Chodzi tu w pierwszej kolejno- 

Ści o przysposobienie dzieci do podjęcia 
obowiązku szkolnego, aby każde dziecko 
wiejskie sprostało wymogom zreformo- 
wanego nauczania. 

Nie spełniają tvyeh wymogów dzieciń- 
ce sezonowe. choć realizują one istotne 
funkcje socjalne i wychowawcze. Dla 
sporej liczby dzieci wiejskich jest to 
pierwsze zetknięcie ze zorganizowanym 


trybem zajęć prowadzonych pod opieką 
doświadczonych pedagogów. Jest to ró- 
wnież dobrodziejstwo dla matek, dzie- 
cińce bowiem zapewniają dzieciom nie 
tylko wyżywienie, ale i bezpieczny po- 
byt w czasie pracy rodziców. 

Kobiety wiejskie dążą jednak do u- 
powszechnienia na wsi przedszkoli, jako 
pełnej, wyżej zorganizowanej 'i stałej 
formy wychowania, opieki nad dziećmi 
i przysposabiania ich do podjęcia nau- 
ki. Dążenie to jest również wynikiem 
większego niż w latach minionych ob- 
ciążenia kobiet obowiązkami zawodo- 
wymi w rolnictwie. 

W wielu miejscowościach kobiety 
zgłaszają gotowość lub już gromadzą 
środki pochodzące z dobrowolnego opo- 
datkowania się rodzin na tworzenie 
przedszkoli. Wiele jest inicjatyw w u- 
jawnianiu i zgłaszaniu do wykorzysta- 
mia na ten cel wolnych pomieszczeń. 

Sprawy dzieci wiejskich podejmują z» 
zaangażowaniem spółdzielnie kółek rol- 
niczych. SKR dowożą do szkoły ponad 
50 tysięcy dzieci w 750 gminach. W 100 
gminach SKR sprawują patronat nad 
szkołami na zasadach komitetów opie- 
kuńczych. W ramach patronatu wypo- 
sażają szkoły w pomoce naukowe, 
współdziałają w dożywianiu dzieci, są 
organizatorem placów gier i zabaw. Ha- 
sło urządzenia w Międzynarodowym 
Roku Dziecka 5 tys. nowych placów 
gier i zabaw dzięki zaangażowaniu ko- 
biet, władz gminnych i szkół oraz przy 
pomocy SKR zostanie zrealizowane. 

Porozumienie ministra Oświaty i Wy- 
chowania z Centralnym Związkiem Kó- 
łek Rolniczych z 1978 r. nadaje realne 


podstawy inicjatywom KGW i przedsię- 
wzięciom SKR na rzecz umacniania 
szkół w gminach. Ważne tu są rozwią- 
zania o charakterze trwałym, m. in. 
udział w modernizacji i rozbudowie ist- 
niejącej sieci szkół i przedszkoli, pozy- 
skiwanie obiektów na nowe przedszko- 
la, a także budowa nowych obiektów. 
Deklarowanie czynów społecznych, do- 
browolne opodatkowanie się rodzin 
wiejskich na budowę przedszkoli w po- 
łączeniu ze Środkami władz oświato- 
wych i udziałem SKR stanowią mocne 
przesłanki osiągnięcia wymiernego po- 
siępu w upowszechnieniu stałej opieki 
przedszkolnej nad dziećmi wiejskimi. 
Nadal ważnym problemem jest za- 
pewnienie uczniom ze wsi wakacyjne- 
go wypoczynku. Władze oświatowe, or- 
ganizacje młodzieżowe, koła gospodyń 
wiejskich oraz wiejskie spółdzielnie 
wiele uczyniły dla organizowania wa- 
kacji dla wiejskiej młodzieży poza miej- 
scem jej zamieszkania. Jednakże do- 
tychczas tylko 25 proc. uczniów wiej- 
Skich uczestniczyło w dostępnych for- 
mach wakacyjnego wypoczynku. Tym- 
czasem na wsi jest sporo dzieci, któ- 
rym trzeba zapewnić właśnie w okre- 
sie wakacji ówiczenia korekcyjne, lecze- 
nie klimatyczne itp. Kolonie i obozy, 
wczasy w mieście, wycieczki mają rów- 
nież znaczenie kształcące, rozwijają 
konkretne i pożądane zainteresowania. 
Dlatego inspirowanie i wspieranie 
przedsięwzięć na rzecz zwiększenia u- 
działu dzieci wiejskich w wakacyjnym 
wypoczynku jest częścią składową pro- 
gramów i planów działalności społecz- 
no-wychowawczej naszej organizacji. 


w przemyśle spożywczym 


kobiety zajmują 
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stanowisk (4 togi 


kierowniczych | 


w administracji 
terenowej 
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SZKOLENIE — PROPAGANDA -— AGITACJA 


SZKOLENIE KANDYDATÓW 


STEFAN OPARA 


zastępca kierownika 
Wydziału Pracy 
ideowo-Wychowawczej KC PZPR 


Wzrasta ranga działalności ideowej | 
orgamizaborskiej, której celem jest wy- 
chowanie w duchu marksizmu-leniniz- 
mu, kształtowanie aktywnego stosumka 
do rzeczywistości społecznej, inspiro- 
wanie udziału ludzi pracy w przekształ- 
caniu gospodarki i kultury, przebudo- 
wie stosunków międzyludzkich, wypeł- 
nianiu fonm naszej demokracji żywą 
treścią społecznego zaangażowania. 

„Wzrost zadań ideologicznych partii 
— stwierdził tow. Edward Gierek na 
XVI Plenum KC PZPR — wynika bo- 
wiem z obiektywnych potrzeb nowej, 
i wyższej fazy budowniotwa socjalistyoa- 
nego. W miarę osiągania wyższego po- 
ziomu sił wytwórczych i wyższego stop- 
nia zaspokojenia potrzeb społeczeństwa 
w mechanizmach motywacyjnych dzia- 
łania ludzi ciężar przesuwa się stopnio- 
wo ną sferę świadomości, na sferę po- 
glądów ideologicznych. Te czynniki 
ksztaltują odporność na trudności, a 
także zdolność do podejmowania bar- 
dziej skomplikowanych zadań”. 

Praca ideowo-wychowawcza jest jed- 
nym z najważniejszych statutowych za- 
dań podstawowych organizacji partyj- 
nych. Podstawową w niej rolę spełnia- 
ją szkolenie partyjne i informacja po- 


lityczna. Uchwała VII Zjazdu PZPR 
stwierdza m. in.: 


„System szkolenia partyjnego powi- 
nien być nadal wzbogacany i doskona- 
lony. Należy dążyć do lepszego dostoso- 
wania tematyki i form szkolenia do po- 


trzeb 1 możliwości poszczególnych śro- 


dowisk, do podnoszenia poziomu 
wiedzy marksistowskiej członków par- 
tri, do pogłębienia znajomości mecha- 
nizmów rozwoju społecznego i gospo- 
darczego”. 
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ozwój suerogów partyjnych w ostatnich latach, napływ tysięcy kandydatów 
de partii stawia przed frontem ideologicznym poważne, zwiększone zadania, 
Wszrostowi gzerogów partyjnych tewarzyszyć musi konsekwentna i efek- 


tywna praca ideowo-wychowawoza, służąca pogłębieniu świadomości komanisty- 
canej i ideowej pryncypialności cułonków | kandydatów partii. 


Reahzując to zadanie w warunkach 
dynamicznego wzrostu liczbowego par- 
til, szczególną uwagę zwracamy na 
wzbogacanie i doskonalenie form pracy 
z kandydatami. Prawidłowym wstępem 
do tej pracy jest zapewnienie przez ox= 
ganizacje partyjne dopływu do parti 
osób, które na to szczególnie zasługują. 
Dążymy do tego, aby kandydatami pas- 
tii zostań najlepsi w środowisku. 


W ostatnich latach przyjmujemy co- 
rocznie sto kilkadziesiąt tysięcy kandy- 
datów partii. Ciągły napływ kandyda- 
tów stwarza trudny problem związany 
z zapewnieniem sprawnej organizacji 
szkolenia. Obowiązuje przy tym zasada, 
że okres szkolenia nie może przekraę 
czać okresu kandydackiega. 


. Zespoły masowego  azkolema  dła 
członków partii są stałe, W jednym 
składzie osobowym rozpoczynają szko» 
lenie na początku roku i w tym skła- 
dzie kończą go po roku. Tę prostą 
zasadę nie zawsze udaje się stosować 
w odniesieniu do kandydatów. Dlatege 
przed kilku laty wprowadzono w partii 
zasadniczą zmianę w systemie przygo- 
towania kandydatów, a mianowicie ich 
szkolenie zostało wyodrębnione z maso- 
wego szkolenia członków partii. Pod- 
stawową przyczyną tej decyzji było dą- 
żenie do stworzenia systemu szkolenia 
kandydatów, odpowiadającego zarówne 
specyficznym potrzebom tej grupy, jak 
i znacznemu jej zróżnicowaniu pod 
względem wykształcenia 1  ogólnege 
przygotowania, Szkolenie to oparte ze- 
stało na wprowadzonym przed czterema 
laty programie pn. Podstawy kdeologii I 
polityki PZPR. 


Organizując szkolenie dla kandyda- 
tów instancje partyjne miały po u- 
względnieniu własnych warunków 1 
możliwości dobrać takie formy i meto- 


dy, które wszystkim kandydatom po- 
zwoliłyby spełniać statutowy obowiązek 
aczestnictwa w szkoleniu. 


Praca szkoleniowa z kandydatami jest 
problemem trudnym i złożonym. Mamy 
tu zazwyczaj do czynienia z niejednoli- 
tą grupą pod względem wieku i wy- 
kształcenia, a więc z bardzo zróżnico- 
wanym doświadczeniem społecznym i 
politycznym. W pracy tej należy więc 
stosować różne metody, zarówno Ssy- 
stem kunsowy w postaci cyklu wykła- 
dów, a także — zwłaszcza w stosunku 
do kandydatów z wyższym wykształce- 
niem i wysokim przygotowaniem ogól- 
nym — metodę samokształcenia. Po- 
winna ona polegać na umożliwieniu 
kandydatowi samodzielnego zapoznanią 
się ze wskazanymi treściami i sprowa- 
dzać rolę wykładowców do udzielania 
pomocy i przeprowadzenia rozmowy, 
która da odpowiedź, czy i w jakim stop- 
niu kandydat opanował materiał. 


Wyodrębnienie kształcenia kandyda- 
tów z innych form szkolenia oraz opra- 
cowanie samodzielnego programu uznać 
moóna na podstawie kilku lat doświad- 


czeń i opinii aktywu za rozwiązanie 


trańne. Odczuwałna jest wszakże potrze- 
ba opracowania bardziej zróżnicowa- 
nego programu lub kilku wersji pro- 
gramów w zależności od stopnia wy- 
kształcenia i przygotowania kandyda- 
tów. Dlatego w roku szkoleniowym 
1979/80 w szkoleniu kandydatów będą 
obowiązywały alternatywne programy: 
„Rola 1 zasady działania PZPR” oraz 
dotychczasowy — „Podstawy ideologii 
i polityki PZPR”. 


Pierwszy z tych prognamów składa 
się z 8 tematów, omawiających zagad- 
nienia historycznej misji klasy robot 
niczej, genezę partii, sprawowanie kie- 
rowniczej roli partii w rozwoju pań- 
stwa i społeczeństwa, rolę partii w roz- 


woju demokracji socjalistycznej i kształ 
towaniu socjalistycznej świadomości 
społeczeństwa oraz zasady statutowe 
partii. Powinien on być realizowany sy- 
stemem kursowym w instancjach gmin- 
nych i zakładowych dla kandydatów z 
danego terenu. Pomocą w realizacji te- 
go programu są podręczniki: pod re- 
dakcją A. Dobieszewskiego pt. „Wiedza 
e partii. Wybrane problemy” ; W. Skrzy- 
dły „O partii i systemach partyjnych”. 
Dostrzegamy obecnie potrzebę opraco- 
wania podręcznika popularnego, z któ- 
rego mogliby korzystać sami kandydaci. 

Drugi program „Podstawy ideologii i 
polityki PZPR” przeznaczony jest dla 
kandydatów © wyższym stopniu przy- 
gotowania ogólnego. Składa się on z 
trzech zasadniczych tematów: a) rewo- 
łucyjne przemiany w XX wieku — po- 
wstanie systemu państw  socjalistycz- 
nych; b) strategia budownictwa socjali- 
stycznego w Polsce; c) PZPR kierowni- 
czą siłą nańfodu w budowie socjalizmu. 
Program ten może być realizowany al- 
bo systemem kursowym albo — jeśli 
chodzi © kandydatów z wyższym wy- 
kształceniem — metodą kontrolowane- 
go samokształcenia. Z podręczników 
wymieńmy „Podstawy ideolocii i poli- 
tyki PZPR” pod redakcją J. Pawłowi- 
cza, W. Gołębiowskiego i A. Kurza oraz 
„Varksistowski pogląd na świat” W. 
Ioranca. 

Do każdego programu opracowano o- 
prócz tez podstawowych wskazówki me- 
todyczne, zestawy podstawowej litera- 
tury oraz wykaz pomocy audiowizual- 
nych w postaci plansz, dokumentów, 
przeźroczy, nagrań magnetofonowych o- 
raz filmów. 


Realizując samodzielny program 
szkolenia kandydatów instancje partyj- 
ne wniosły doń wiele nowych elemen- 


tów. Stosunkowo powszechnym zjawi- 
skiem jest wzbogacenie programu szko- 
lenia e zagadnienia związane z histo- 
rią ruchu robotniczego w danym regio- 
nie oraz © bieżącą informację społecz- 
no-ekonomiczną. Grupy kandydackie w 
zakładach pracy uczestniczą w spotka- 
niach z kierownictwem  przedsiębior- 
stwa. Częstym zjawiskiem są spotka- 
nia z kierownictwem polityczno-admi- 
nistracyjnym miast i gmin. 

Duże znaczenie w podnoszeniu efek- 
tów pracy szkoleniowej ma pomoc re- 
komendującego. W okresie stażu reko- 
mendujący powinien pomagać kandyda- 
towi, aby nie tylko dobrze wykonywał 
nałożone nań zadania partyjne, ale tak- 
że opanował należycie podstawy mark- 
sizmu-leninizmu, wiedzę o parmii, e 
współczesnych problemach kraju i 
świata. Instancje partyjne powinny 
przejawiać nadal inicjatywę w poszuki- 
waniu nowych form pracy z rekomen- 
dującymi, które wpływałyby na podnie- 
sienie poziomu ich pracy z kandydata- 
mi. Przykładem może być m. in. orga- 
nizowanie przez instancje partyjne 
szczebla podstawowego spotkań z reko- 
mendującymi, podczas których omawia 
się formy pomocy dla kandydata oraz 
wymienia uzyskane doświadczenia. 


' Wzbogaceniu i poprawie pracy ż kan- 
dydatami służą coraz lepiej wyposażone 
gabinety i sale wykładowe ośrodków 
pracy ideowo-wychowawczej. Zajęcia 
stają się nie tylko atrakcyjniejsze, lecz 
ułatwiają szybsze i pełniejsze przyswa- 
janie przekazywanych treści. W pracy 
szkoleniowej pomaga lepsze zaopa= 
trzenie bibliotek i czytelni w litera- 


turę społeczno-polityczną i prasę. 


Przebieg szkolenia kandydatów jest 
przedmiotem stałego zainteresowania 


instancji. Godną odnotowania formą 
siosowaną w niektórych gminach jest 
zapraszanie do KG na rozmowę sekr'e- 
tarza POP wraz z kandydatem w celu 
zorientowania się w przebiegu i sefek- 
tach pracy szkoleniowej. ż 

O wynikach pracy szkoleniowej zx 
kandydatami, oprócz wysiłku jej orga- 
nizatorów, decyduje postawa, wiedza i 
umiejętności  _metodyczno-dydaktyczne 
ogromnej rzeszy -wykładowców. Orga- 
nizacje i instancje partyjne powierza- 
ją obowiązki wykładowcy szkolenia 
kandydackiego towarzyszom  najbar- 
dziej doświadczonym i kompetentnym 
w danej dziedzinie wiedzy. Wielu z nich 
pracę tę z dobrym skutkiem prowadzi 
od kilku lat, systematycznie pogłębia- 
jąc swoją wiedzę i doświadczenie. 

Na spotkaniu z wykładowcami i lek- 
torami szkolenia partyjnego w dniu 
13 IX 1978 r. I sekretarz KC PZPR tow. 
Fdward Gierek zwrócił uwacgę na po- 
trzebę zwiększania w codziennej pra- 
cy oświatowej i ideowo-wychowawczej 
osobistego zaangażowania i ofensywno- 
ści. Oznacza to konieczność wychodzenia 
naprzeciw aktualnym potrzebom ludzi 
pracy, ich zainteresowaniom, ich wąt- 
pliwościom, śmiałe podejmowanie spraw 
trudnych, kontrowersyjnych i wwiaś- 
nianie ich zgodnie z polityką partii. 

Konsekwentna praca na rzecz pogłę- 
biania wiedzy ideologiczno-politycznej 
kandydatów partii jest jednym z decy- 
dujących czynników kształtowania ich 
postaw i światopoglądu, jest zatem je- 
dnym z czynników wpływających na 
jakość szeregów partyjnych. Dla wszyst- 
kich instancji, organizacji partyjnych i 
aktywu wypływa stąd powinność stałe- 
go doskonalenia form i metod pracy 
ideowo-wychowawczej z kandydatami, 
podnoszenia jej efektywności. 


artykule „Strategia imperializmu a 

problem bliskowschodni”, otwiera- 

jacym czerwcowy numer miesięczni= 
ka „Problemy Pokoju i Socjalizmu”, Se- 
kretarz generalny KC Libanskiej Partii 
Komunistycznej N. Chaoui analizuje sy- 
tuację na Bliskim Wschodzie po podhpi- 
suniu separatystycznego układu między 
Izraelem i Egiptem. 

Autor kolejnego artykułu ,Stadia po- 
stępu gospodarczego”, członek Biura Po- 
liliycznego KC WSPR, premier WARL, G. 
Lazar Szczegółowo Omawia opracowaną 
przez WSPR długofalową Strategię gos- 


podarczą. 
„Postęp naukowo-techniczny a energe- 
tyka atomowa” — pod takim tytułem w 


numerze opublikowany został artykuł 
prezesa Akademii Nauk ZSRR A. Alek- 
sandrowa. Autor konstatuje, że znacze- 
nie energetyki jądrowej nie ogranicza się 
tylko do tego, że praktycznie zlikwiduje 
ona grożbę braku paliw. Energetyka ją- 
drowa będzie micć także doniosłe znacze- 
nie społeczne. Jego zdaniem, złagodze- 
nie ostrości problemu energetycznego 
spowoduje niewątpliwie spadek znacze- 
nia tego problemu jako czynnika służą” 
ccgo wzmaganiu napiecia politycznego. 
Regiony i kraje skrzywdzone przez natu- 
rę i nie posiadające zasobów paliw tra- 


dycyjnych będą mogły uzySkiwać sto- 
sunkowo tanie żródła energii, co przyczy- 
ni się do ich szybszego postępu tech- 
nicznego. Dzięki wyjątkowo wysokiej za- 
sobności enerzyetycznej paliwa jądrowe- 
go koszt jego transportu w dowolne inicj- 
sce na kuli ziemskiej będzie Stosunkowo 
NISKI. 

Dział „Doświadczenia partii” przynosi 
artykuł zastępcy członka Biura Politycz- 
ncgo KC PZPR, sekretarza KC PZPR, 
Jerzego Łukaszewicza, zatytułowany ,.I- 
dcowo-wychowawcza praca PZPR w wa- 
runkach toczącej się współcześnie walki 
ideologicznej”. Ukazując pewną specyfi- 
kę działalności palskich komunistów w. 
warunkach współczesnej walki ideolo- 
gicznej, autor podkresta, że warunki bu- 
dowy socjalizmu nieustannie się zmie- 
niaią. 

„Dostrzeganie tych zmian — a także 
stymulujących jej prawidłowości — to 
ważne zadanie programowe naszej partii. 
Zaszczepianie społeczeństwu naukowych 
ideałów socjalizmu i komunizmu jest bo- 
wiem zadaniem dłucofalowvm, na dziś I 
na jutro, wymagającym konsekwentnej 
dzi”'olności, uwzelednialacei nowe wa- 
runki, specyficzne cechy nowych pokoleń, 
a także zmieniajace się formv dywersji 
ideologicznej wrogich socjalizmowi os- 


% 


rodków... Rozwijając w obecnej sytuacji 


tę pracę dążymy, z jednej strony, do t- 
powszechnienia i pogłębienia socjalistycz- 
nej świadomości społeczeństwa, a z dru- 
giej — do uodpornienia go na wpływy 
wrogich i obcych socjalizmowi wzorców 
tłdeowych i moralnych... Partia przywią- 
zuje wielkie znaczenie do tego, by $Stu- 
diowanie marksizmu-leniniznu  sprzyja- 
ło nie tylko kształtowaniu socjalistyczne- 
go światopoglądu, ale także stylu życia, 
postaw społecznych, aktywności politycz- 
nej.” 

Miedzynarodowe sympozjum, zorganizo- 
wane przez Komisję Problemow. Budow- 
nictwa Socjalistycznego przy IMmiesięczni- 
ku „PPiS'” skoncentrowało uwagę na na- 
siępujących problemach: mcetodologla ba- 
dań politycznego systemu socjalistyczne- 
go społeczeństwa; metody i formy dosko- 
nalenia systemu politycznego socjalizmu 
oraz pogłębiania demokracji socjalistycz- 
nej; pozycja 1 rola partii komunistycznej 
w Systemie politycznym socjalizmu. O- 
publikowany w numerze materiał pt. 
„System polityczny rozwiniętego soc jaliz- 
mu stanowi obszerne streszczenie wy= 
powiedzi uczestników sympozjum. , 

Ponadto w numerze notv hihliograficz- 
ne, recenzje, materiał statystyczny o ka- 
pitalistycznej racjonalizacjy. 


—W trosce o jakość partii 


MARIA RUTKOWSKA 


sekretarz KW PZPR 
w Ciechanowie 


W naszej wojewódzkiej organizacj 
partyjnej odsetek kandydatów przekre- 
cza 22 proc. Najliczniejszą ich grupę 
stanowią robotnicy i chłopi, przy czym 


wśród nowe przyjmowanych zdecydo- 


wanie góruje młodzież do 29 lat. 

w pracy 2 kandydatami instancje 
partyjne uwzględniają specyfikę spo- 
łeczno-gospodarczą województwa i wy- 
nikające stąd zadania. które kandydaci, 
a później członkowie partii realizują 
w swoich środowiskach zawodowych. 
To szczególne podejście do pracy z kan- 
dydatami jest dyktowane przez ZznacE- 
nę rozproszenie wiejskich organizacj 
partyjnych, duży procent organizacji 
małych oraz formowanie się klasy ro- 
botniczej w rozwijającym się przemy- 
śle województwa. Niezbędne jest w tej 
sytuacji nieustanne poszukiwanie odpo- 
wiadających rzeczywistym potrzebom 
form i metod pracy, stała wymiana do- 
świadczeń i inicjowanie sprawdzonych 
działań, które przynoszą efekty. 

Niezależnie od centralnych wskazań 
i wytycznych Komitet Wojewódzki ©- 
pracował wytyczne do pracy £ kandy- 
datami PZPR. W tej pracy ważna roda 
przypada szkoleniu politycznemu. Po 0- 
wzymaniu legitymacji kandydackiej 
kandydat zostaje włączony w system 
zdobywania niezbędnej wiedzy politycz- 
nej, której znajomość pozwoli mu na 
lepsze rozumienie otaczających go zja- 
wisk i trafne inierpretowanie faktów | 
wydarzeń. 

Do organizowania i prowadzenia 
szkołenia kandydatów  skierewaliśmy 
najbardziej doświadczonych towarzyszy, 
którzy odznaczają się dobrym przygoćo- 
waniem zawodowym, wyrobieniem pe- 
litycznym i umiejętnościami pedago- 
giczno-metodycznymi. O ich dobór za- 
dbały nasze instancje terenowe. W za- 
sadzie wszyscy odpowiadający za szko- 
lenie kandydatów zostali zwolnieni z 
innych zadań partyjnych. 

Zorganizowaliśmy punkty konsulta- 
eyvjne, w których odbywają się rozmo- 
wyv z kandydatami. % pewnością nie 
wszystkie punkty zasługują na pozy- 
tywną ocenę. Jest to temat dla egzeku- 
tywy komitetów partyjnych do kry- 
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- partyjnych i osób 


mami i metodami pracy z kandydatami, by po jego zakończeniu członek 


O kres stażu kandydackiego powinien być wypełniony takimi treściami, for- 


partii z pełną świadomością podejmował i rzetelnie realizował zadania 
i obowiązki oraz swoją postawą ideowo-moralną umacniał autorytet partii. Dlate- 
go ważną sprawą jest wdrażanie do praktyki skutecznego systemu pracy z kan- 


dydatami. 


tycznej anahtzy | wyciągnięcia wnio- 
sków w celu poprawy sytuacj. 
Na ogół dobrze oceniamy  funkcjo- 
nowanie punktów konsultacyjnych w 
miejskich i miejsko-gminnych instan- 
cjach partyjnych. Tam ośrodki pracy 
ideowo-wychowawczej często wzboga- 
cają pomocami naukowymi i audiowi- 
mualnymi spotkania konsultacyjne kan- 
dydatów. Więcej troski i pomocy wyma- 
gają niektóre gminy I na nich przede 
wszystkim powinniśmy skupiać uwazżę. 

Wprowadziliśmy okresowe amalrzy 
szkolenia kandydatów . dokonywane 
przez egzekutywy komitetów partyj- 
nych. Jest to niezbędne dla reagowania 
w porę na występujące słabości bądź za- 
niedbania. 

Pełoa analiza sakolenia kanadydałów 
wymaga także oceny pracy kierownika 
punkta konsuliacyjnege — jese umie- 


jętności i przydatności. Systematyczna © 


praca z kierownikami punktów konsul 
tacyjnych jest zadaniem zarówno ko- 
mitetów partyjnych w terenie, jak 1 
Wojewódzkiego  Ośrodłka Kształcenia 
Ideołogicznego, który ostatnio zorgani- 
zował trzydniowy kurs dla kierowników 
punktów konsultacyjnych. Kursy take 
organizowane będą 60 roku. | 

Seminaryjny charakter kursu nie jest 
niczym niezwykłym, ale wprow adzenie 
formy zbiorowej hospitacji przez słu- 
chaczy kursu zajęć konsultacyjnych w 
wybranym rejonie z pewnością przynie- 
sie konkretny materiał do dyskusji, a 
zastosowanie sprawdzonych metod pra- 
cy może wydatnie przyczynić się do 
doskonalenia systemu szkolemia. 

Większego zainteresowania przebie- 
giem szkolenia kandydatów należy wy- 
magać od podstawowych organizacji 
rekomendujących. 
Jest to nasze kolejne zadanie w nowym 
roku szkolenia partyjnego. 

System hospitacji zajęć szkolenio- 
wych trzeba będzie zmodyfikować. Ze- 
społy hospitantów muszą być oswobo- 
dzone od anonimowości. Muszą to być 
konkretni ludzie, 7. konkretnym 
przydziałem tenenu objętego hospitacją. 
ich spostrzeżenia i uwagi będą cennym 


wkładem do organizowania pracy szko- 
leniowej z kandydatami w nowym ro- 
ku oświaty partyjnej. 

Od przygotowania aktywu do szkole- 
nia kandydatów zależeć będą końcowe 
wyniki. Nie jest to praca łatwa, wy- 
maga stosowania w sposób elastyczny 
różnych form i metod, uwzględniają- 
cych poziom słuchaczy, stopień wyro- 
bienia politycznego oraz ogólną umie- 
jętność posługiwania się wiedzą. 

Każdy kandydat na zakończenie siaża 
powinien wykazać znajomość, rozumie- 
mie i umiejętność posługiwania się Sta- 
tutem partii, Właściwa interpretacja za- 
wartych w nim treści to warunek traf- 
nego pojmowania zasad polityki partia. 

Rzeczą ważną jest ukształtowanie na- 
wyku studiowania uchwał partii. W ich 
treściach kandydat powinien widzieć 
zadania własne, swojego środowiska, 
zakładu pracy, powinien umieć odno- 
sić treści uchwał do konkrelnych przed- 
sięwzięć. Tylko wtedy zdobyte w cza- 
sie szkolenia wiadomości sprzyjać będą 
zaangażowaniu i umocnieniu poczucia 
odpowiedzialności — cech szczególnie 
pożądanych w szeregach naszej partiL 

W .pracy z kandydatami zwracamy 
uwagę na dostanczanie im systematycz- 
nej informacji o regionie i planach roc- 
wojowych ich najbliższego terenu. Zna- 
jomość problemów swojego Środowiska 
pobudza energię, zwiększa stopień od- 
pocności na kłopoty i trudności, zachę- 
cą do ich pokonywania. Dlatego de 
obowiązków sekretarzy instancji tere- 
nowych i naczelników gmin wpisa- 
liśmy okresowe spotkania informacyj- 
ne z kandydatami. Tę formę pracy m 
kandydatami musimy rozwijać i wi- 
dzieć w niej stały element pracy £ 
ludźmi, którzy swoją postawą i działa- 
niem poparli chęć wstąpienia w szerne- 
g partii. 

Szkolenie kandydatów jest ważną | 
nieodłączną częścią programu pracy 
ideowo-wychowawczej. Formy i metody 
tej pracy muszą być stale doskonalone, 
by jak najlepiej służyły agitacyjno-edu- 
kacyjnej funkcji szkolenia, pogłębianiu 
wiedzy marksistow sko-leninow skiej 
kandydatów. 


Następcy 


JAN DZIADUL 


yszard Gąsiorowski, Paweł Ha- 
R nusik i Bronisław Szczęchor s 

oddziału piątego kopalni „Kate- 
wice”, zanim zostali kandydatami partii, 
aktywnie uczestniczyli w otwartych ze- 
braniach OOP. Zabierali głos, na rów- 
nych prawach włączali się do dyskusji; 
mówiono nawet o nich, że są w parti 
nie mając legitymacji. 

Wreszcie nadszedł moment, kiedy po- 
prosili o przyjęcie. Pierwszy sekretarz 
OOP tow. Rudolf Cierpka mówi, że ta- 
ka droga wstępowania do partii staje 
się pomału regułą w ich kolektywie. 

— Mamy doskonałą okazję poznać 
tych ludzi. Wiemy, jacy są w pracy, 
na zebraniach, w rozmowach. Dowiadu- 
jemy się'o ich przekonaniach, myślach, 
zapatrywaniach. My ich widzimy i oni 
nas widzą. Patrzą na partię od wew- 
nątrz. Uczą się, nie szczędzą krytycz- 
mych, zdarza się, uwag. Przyjmujemy je 
— i to też dla nich jest nauką. W sumie 
w naszym oddziale, w zebraniach OOP 
bierze przeciętnie udział ok. połowa 
bezpartyjnych towarzyszy pracy... 


We wszystkich ogniwach organizacj 
partyjnej kopalni „Katowice” etwarte 
zebrania traktowane są — równocze- 
śnie z innymi przypisanymi im zada- 
niami — jako szkolenie partyjne przy- 
szłych kandydatów. Dlatego też na 
przygotowanie takich zebrań zwraca się 
szczególną uwagę. Słusznie, bo dla bez- 
partyjnych jest to podstawowe forum, 
na którym kształtuje się ich obraz par- 
di. Z aktywnych uczestników otwartych 
zebrań partyjnych wywodzi się więk- 
szość kandydatów partii. 

Drugą grupę potencjałnych kandyda- 
tów stanowi młodzież zrzeszona w 
ZSMP — członkowie zespołów wiedzy 
o partii. Organizacja jedynie pod warun- 
kiem uczestniczenia w szkoleniu udzie- 
la rekomendacji. 


Od początku roku kopalniana organi- 
sacja partyjna zwiększyła się © 27 kan- 
dydatów i liczy obecnie prawie 700 to- 
warzyszy. 80 kandydatów kontynuuje 
staż rozpoczęty w ubiegłym roku. 

Tow. Józef Gierzyński, sekretarz KZ: 

— Jak wszędzie, tak i u nas, kandy- 
daci partii mają różny zasób wiadomości 
o codziennych sprawach politycznych, 
społecznych i gospodarczych. Jedni są 
dobrze teoretycznie obeznani ze statu- 
bem, ale za to mało orientują się w 
problemach pracy wyższych instancji 
partyjnych. Znowu ci, którzy partii u- 


ezyli się na zebraniach, w jej praktycz- 
nych działaniach — grzeszą zbyt małą 


znajomością histori i jej struktur 
erganizacyjnych. 

— Jesteśmy zwolennikami metody 
samokształcenia — mówi lektor KZ, 


tow. Marek Świerczek. — Ja, na przy- 
kład, zadaję towarzyszom partię ma- 
teriału do przeczytania, następnie dy- 
skutujemy. Właśnie dyskusje, a mie 
bierne słuchanie wykładu, pozwalają mi 
wykorzystać większy od innych zasób 
wiedzy niektórych kandydatów. Dzieląe 
się nią z pozostałymi słuchaczami, stają 
się oni jakby lektorami, uczą się dy- 
skutować, mówić samodzielnie, formu- 
łować swoje sądy. Na koniec odbywa się 
rozmowa kandydata z komisją Komite- 
tu Zakładowego, w czasie której oce- 
niamy jego wiadomości.... 


Od tej rozmowy zależy, czy kandydat 
s dobrą opinią zostanie przesunięty 
przez zebranie w poczet członków par- 
Mi, czy zostanie mu przedłużony staż 
tw ubiegłym roku były trzy takie wy- 
padki), czy wreszcie za małą aktywność, 
opuszczanie szkoleń —' zostanie skreślo- 
my z listy kandydatów (dwa przypadky). 

Specyfika górniczej pracy nie pozwa- 
ła na jednych zajęciach zebrać całej 
grupy kandydackiej. Prowadzone są 
więc one w czterech podgrupach. Kan- 
dydaci, tormalnie do żadnej nie są przy- 
pisani, uczestniczą wówczas, kiedy mają 
wolny od pracy czas. Aby podnieść ja- 
kość pracy z kandydatąmi, od pewnego 
już okresu każde szkolenie kontrolowa- 
ne jest przez inspektora Komitetu 
Miejskiego, który po zakończeniu wpi- 
suje do dziennika zajęć swoje uwagi. 
Różne mogą być głosy o tej formie kon- 
troli, ale jedno jest pewne, że zmusza 
©na lektorów do porządnego przygoto- 
wania się do prowadzonych zajęć. 


Czy tak prowadzone szkolenie kandy- 
datów zdaje egzamin? Tow. Janusz Weo- 
śniczke twierdzi, że systematycznie uzu- 
pełnia wiedzę, ale zdarza się, że zaczy- 
na odczuwać znużenie powielaniem jed- 
nej formy. Zajęcia należy uatrakcyjnić: 
filmy, przeźrocza, spotkania z działacza- 
ami partyjnymi i politycznymi... 

Tow. Józef Gierzyński: — Uwagi są 
eenne, ale z drugiej strony mamy także 
trudności. Bo w jaki sposób, i gdzie, 
można się zaopatrywać w aktualne fil- 
my o treściach społeczno-politycznych? 
Te, które otrzymujemy, dobre były 8— 
—10 lat temu. Nieczęsto zdarza się rów- 


nież możliwość, żeby pogodzić fabułę 
posiadanego filmu z treścią zajęć, a wy- 
świetlanie jedynie dla samej zasady nie 
ma najmniejszego sensu. Jeżeli chodzi 
o spotkania z ciekawymi ludźmi, odby- 
wają się one bardzo często w świetlicy, 
hotelu górnika, o czym załoga jest in- 
tormowana. Ale faktycznie zastanawia- 
my się, czy nie warto urządzać takich 
spotkań tylko dla samych kandydatów. 
Poza tym, od następnego roku szkole- 
mia partyjnego nasi kandydaci będą u- 
ezestniczyć w zajęciach odbywających 
się w Komitecie Miejskim. Jeżeli chodzi 
e samą kopalnię, to dyskutujemy w tej 
chwili nad zmianą systemu szkolenia, 
bo już niedługo zaczniemy pracować w 
systemie czterobrygadowym, co wiąże 
się z koniecznością zmian organizacyj- 
nych w pracy partyjnej. 


'— Na każdym posiedzeniu Egzekuty- 
wy OOP — mówi tow. Rudolf Cierpka 
— kontrolujemy indeksy. Wcześniej 
jest to obowiązkiem rekomendujących, 
jeżeli są członkami naszej organizacji, 
lub opiekunów. Jednym z zadań partyj- 
nych tych towarzyszy jest oddziaływa- 
nie na systematyczne podnoszenie wie- 
dzy przez kandydatów partii. Mówili- 
ćrny wcześniej e przedłużaniu stażu | 
skreślaniu z listy kandydatów. W tych 
przypadkach przeprowadziliśmy z towa- 
rzyszami zobowiązanymi do opieki po- 
ważne rozmowy. Musimy z całą konsek- 
wencją podchodzić do tego rodzaju 
spraw, bo szkolenie jest jednym z naj- 
ważniejszych działań partyjnych. Ja- 
kich wyszkolimy kandydatów obecnie, 
takich będziemy mieć następców... 


— Jeżeli chodzi o Egzekutywę KZ — 
dodaje tow. Gierzyński — to również 
na każdym posiedzeniu zapoznajemy się 
z bieżącymi sprawami dotyczącymi 
szkolenia kandydatów. Ponadto, trzy ra- 
zy w roku, komisja do spraw szkoleń 
KZ obowiązana jest przedstawić ogól- 
Bą ocenę wszystkich form kształcenia. 


Uzupełnieniem szkoleń partyjnych 
jest uczestnictwo kandydatów w róż- 
mych zajęciach i kursach prowadzonych 
przez kopalnię, a dotyczących tematyki 
ekonomicznej, górniczej, społecznej — 
czyli w sumie działalności partii w tych 
dziedzinach. W ubiegłym roku brało w 
nich udział prawie 3000 górników. Rów- 
nocześnie wszyscy kandydaci mają 
partyjne zadanie podnoszenia kwalifi- 
kacji. Zdobywają wiedzę specjalistycz- 
ną na kursach górniczych, ponad 30 u- 
eaęszcza do Technikum Górniczego. 


Jakość szkolenia partyjnego — i tego 
dla kandydatów, i ogólnego — ocenia- 
na jest w kopalni „Katowice”, zresztą, 
jak wszędzie, przez bieżące wyniki pra- 
ey. Górnicy „Katowic” realizują plan, 
dają dodatkową produkcję, wszyscy u- 
czestniczą w Czynie 35-lecia PRL, 
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BARBARA PLEWA 


kierownik ZOPIW 
WSK „PZL-Rzeszów'' 


Nasza wytwórnia ma dobrze funkcjo- 
nujący program oddziaływania na zało- 
gę, który sprzyja rozwijaniu aktywno- 
ści politycznej i zawodowej. Kierowni- 
cze funkcje pełni trzytysięczna zakła- 
dowa organizacja partyjna. Jest ona > 
nicjatorem czynów i zobowiązań pro- 
wadzących do rzeczowych, wymiernych 
efektów dodatkowego wysiłku ludzi. 

Istotną rolę w wielu przedsięwzię- 
ciach i poczynaniach w zakresie poli- 
tycznych inicjatyw odgrywa Zakłado- 
wy Ośrodek Pracy Ideowo-Wychowa- 
wczej, skupiający czołowy aktyw fron- 
tu ideologicznego. Działalność organt- 
zacji społecznych i zawodowych wspo- 
maga wysiłki organizacji partyjnej w 
procesie wychowywania i oddziaływa- 
nia politycznego. 

Wszyscy członkowie partii i kandy- 
daci uczestniczą w szkoleniu. Szeroko 
rozbudowany system oświaty partyjnej 
w zakładzie sprzyja doskonaleniu wie- 
dzy przez samokształcenie, rozwój czy- 
telnictwa prasy partyjnej i książki po- 
litycznej oraz działalność informacy j- 
no-odczytową. 
skonali i pogłębia swoją wiedzę w wyż- 
szych formach szkolenia politycznego, 
jak WUML i Zakładowa Szkoła Akty- 
wu. Na WUML i do ZSA uczęszczają 
również bezpartyjni. Tą formą eduka- 
cji ideologicznej objęliśmy cały czoło- 
wy aktyw przedsiębiorstwa. Zamierza- 
my poza tym według oddzielnego, in- 
dywidualnego programu uruchomić 
szkołę dla działaczy związkowych. W 
naszym przedsiębiorstwie będzie to dość 
liczna grupa. 

Uzyskaliśmy poważne rezultaty pra- 
cy z mistrzami. Korzystają oni z możli- 
wości, które daje im nauka w pierwszej 
w kraju dwuletniej szkole mistrzów. 
Mamy również Szkołę Pracy Socjali- 
stycznej przeznaczoną przede wszyst- 
kim dla brygadzistów i ustawiaczy. w 
programach tych szkół zamierzamy w 
większym stopniu wyeksponować prob- 
lematykę ideologiczną, 

Powszechną edukację ekonomiczno- 
-spoleczną prowadzimy w ramach kom- 


pleksowego programu wychowania za- 


łogi, zatwierdzonego na specjalnej se- 
sji KSR. Program ten stanowi ważną 
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SK „PZL-Rzeszów” zatrudnia kilkanaście tysięcy ludzi. Ta liczna załoga 
W wywodzi się z wielu środowisk społecznych © zróżnicowanych poglądach 


i nawykach. Bardzo więc ważny jest właściwie zorganizowany system 
działania idcowo-wychowawczcego, aby objąć nim wszystkich zatrudnionych nie 
tylko w czasie ich pobytu w zakładzie, ale również w miejscu ich zamieszkania. 


cześć rocznych zadań społeczno-gospo- 
darczych przedsiębiorstwa. 

Otaczamy opieką młodych pracowni- 
ków. Zajmuje się nimi organizacja mło- 
dzieżowa, bezpośredni wychowawca — 
mistrz, często radą służy mu ktoś z ro- 
dziny. W naszym przedsiębiorstwie spo- 
tykamy się bowiem z pięknymi przy- 
kładami tradycji rodzinnych: rozpoczy- 
nania przez młodych ludzi pracy obok 
swoich rodziców. Zjawisko to świadczy 
o silnej więzi emocjonalnej z miejscem 
pracy. 

Ośrodkiem skupiającym pracowników 
© zainteresowaniach pozazawodowych 
jest Zakładowy Dom Kultury. Działają 
u liczne koła zainteresowań, ed pio- 
senki i wiersza począwszy przez sztukę 
cyrkową i na kabarecie kończąc. 

Utrzymujemy ćrwały kontakt z naj- 
większymi ośrodkami gminnymi, za- 
mieszkanymi przez pracowników  na- 


szege zakładu dojeżdżających do pracy. 


Udział przedstawicieli kierownictwa po- 
litycznego i administracyjnego w orga- 
nizowanych tam imprezach wpływa na 
ściślejsze związanie pracowników z za- 
kładem. Przy tych okazjach wręcza się 
publicznie wyróżnienia najlepszym pra- 


eownikom. Poszukiwanie najbardziej e-- 


fektywnych form utrwalających i za- 
cieśniających więzi pracownika z za- 
kładem jest przedmiotem stałego za- 
interesowania zespołu do spraw kultu- 
ry ioświaty przy ZOPIW. 

Ważne miejsce w naszym oddziały 
waniu na człowieka, w kształtowaniu 
i pobudzaniu jego aktywności zawodo- 
wej i społecznej ma również stanowi- 
sko pracy, jego strona estetyczna i pro- 
pagandowa. Nasze przedsięwzięcia na 
tym odcinku stale doskonalimy, w czym 
znacznie nam pomaga współpraca z 
Krajową Agencją Wydawniczą w za- 
kresie politycznej propagandy wizual- 
nej. Pozwala nam to na stosowanie w 
nowoczesnej formie najaktualniejszych 
materiałów propagandowych, odpowia- 
dających zapotrzebowaniu wynikające- 
mu w znacznym stopniu z charakteru 
produkcji. W tej dobrej politycznej o- 
prawie nabierały szczególnej wymowy 
ideowej jednoaktiowe spektakle teatral- 
ne prezentowane bezpośrednio w wy” 


dziale produkcyjnym przez aktorów za- 
przyjaźnionego z naszym przedsiębior- 
stwem Teatru im. W. Siemaszkowej. 

Wśród naszej załogi są także jedno- 
stki maksymalizujące żądania i oczeki- 
wania, minimalizujące zaś kryteria od- 
powiedzialności za swoją pracę, jej Ja- 
kość i efektywność. Piętnujemy i zwal- 
czamy z całą stanowczością negatywne 
postawy, dążymy do kształtowania go- 
spodarskiego Spojrzenia na swoje sta- 
nowisko pracy. Dążymy do stosowania 
właściwych, sprawiedliwych wyróżmień 
moralnych i materialnych, które są 
podstawowym warunkiem dobrych sto- 
sunków i odpowiedniej atmosfery w 
przedsiębiorstwie. 

Duży wkład w podnoszenie aktywno- 
ści zawodowo-społecznej wnosi ruch 
racjonalizatorski, wynalazczości i 
współzawodnictwa pracy. Opierą się on 
na sprawdzonym systemie. Odpowiedni 
zestaw kryteriów i staranny regulamin 
są katalizatorem w poszukiwaniach naj- 
lepszych rozwiązań, urzeczywistnianiu 
najnowszych pomysłów całej kadry pra- 
cowniczej w dziedzinie konstrukcji, 
technologii i organizacji pracy. Szcze- 
gómy układ regulaminu, punktujący 
wiele płaszczyzn działania człowieka, 
nie tylko jego pracę związaną z zawo- 
dem, ale i udział w życiu społeczno-po- 
litycznym, zachęca do wzmożonej ak- 
tywności, do zajmowania czynnej po- 
stawy życiowej w pracy i miejscu za- 
mieszkania. W listopadzie ub. roku za- 
łoga podjęła nową formę współzawod- 
nictwa na 1979 rok pn. „Socjalistyczny 
Mistrz Gospodarności”. 

Podejmując zobowiązania produkcyj- 
ne i społeczne — wydziały zgłosiły swo- . 
je załogi do uczestnictwa we współ- 
zawodnictwie w różnych formach, jak 
rywalizacja e zdobycie wspomnianego 
tytułu „Socjalistyczny Mistrz Grospo- 
darności”, o miano brygady 35-lecia 
Manifestu Lipcowego, o tytuł Przodow- 
nika Czynu 35-lecia PRL. 

Naszym systemem oddziaływania wy- 
chowawczego obejmujemy całą załogę. 
Przykładamy ogromną wagę do szkole- 
nia kadry kierowniczej, osobisty jej 
przykład i wzorowa postawa są bowiem 
najmocniejszym argumentem w kształ- 
towaniu socjalistycznej świadomości. 
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Doskonalenie pracy uczelni 


MICHAŁ ROSZCZEWSKI 


sekretarz KW PZPR 
we Wrocławiu 


Osiągnięcia i perspektywy wrocław- 
akiego środka naukowego były wieło- 
krotnie tematen obrad wojewódzkiej 
instancji partyjnej. Zadania stawiene 
nauce wraz z określeniem warunków 
ich realizacji były Lreścią uchwał | 
wniosków konferencj, wchwał Komi- 
tetu Wojewódzkiego, jego Ezzekutywy 
i Sekretariatu. Stanowiły one zespół za- 
leceń zapewniających właściwą reali- 
zację uchwał VI i VII Zjazdu partii. , 


_ Szybki społeczno-gospodarczy rozwój 
kraju stworzył korzystne warunki de 
szybkiego rozwoju naśi. W letach 
1971—1878 m. in.: 

— uruchomiono 57 nowych kierunków 
studiów w zakresie np. oahłodnictwa, 
górnictwa odkrywkowego, budownictwa 
wodnego, mechanizacji rolnictwa, wzoe- 
nictwa przemysłowego, kulturoznaw 
stwa, nauk politycznych, nauczania po- 
czątko"'ego itp.; 


— zwiększono o 456 proc. nakłady na 
prace naukowo-badawcze; 


— stopień doktora uzyskało 3036 e- 
sób, stopień doktora habilitowanego — 
482 osoby, nominacje profesorskie — 204 
esoby. 


Wydarzeniem szczególnej wagi dła 
nauki polskiej, w tym dla wrocławskie- 
go środowiska naukowego, były obrady 
XII Plenum KC. W dyskusji nad teza- 
mi XII Plenum KC „O daisze umac- 
nianie roli nauki w społeczno-gospo- 
darczym rozwoju kraju” uczestniczyło 
w wojewódziw.e wrocławskim ponad $ 
tys. pracowników naukowych szkół 
wyższych i zakładów zaplecza badaw- 
czo-rozwojowego. W dyskusji — mają- 
cej konkretny charakter — dominowa- 
ła troska o w. aby pracować lepiej, 
efektywniej. aby nauka spełniała słu- 
żebną rolę wobec społeczeństwa. by nie 
tylko poziiawała rzeczywistość. ale też 


badaniach naukowych, służących bezpośrednio praktyce gospodarczej i spo- 
łecano-kanituralnej, wrocławskie szkoły wyższe zanotowały w ostatnich la- 
tach wiełe osiągnięć. Zaliczyć de nich należy przede wszystkim koncentra- 


eżę potencjału naukowego w realizacji ogólnokrajowych programów badawczych 
1 dużych programów uczelnianych, rozwój wielostronnej współpracy uczelni z jed- 
mestkamai gospodarczymi oraz pomyślną realizację umów wrocławskich szkół wyś- 
czych z uczołniami bratnich krajów socjalistycznych. 


ją przeksztedcała. We wszystkich szłko- 
łech wyższych przeprowadzona została 
saeroka praca polityczna i organizacyj- 
na w cału wdrożenia uchwały XII Pie- 
nura KC. Opracowane w związku 1 
tym programy działania są we wrocła- 
wskich uczelniach sukcesywnie realizo- 
wane. Wyrazem tego jest wzrost zawie- 
ranych umów ma prace naukowo-ba- 
dawcze. Możliwość ich wykonania o0- 
siągnięto dzięki zwiększeniu stopnia 
wykorzystania potencjału naukowo-ba- 
dawczego, doskonaleniu  pianowamia 
prac badawczych, tworzeniu nucho- 
uaych zespołów badawczych i pełniej- 
saej współpracy 1 zapleczem badaw- 
ez0-cozwojowym przemysłu. 


Uczelnie wrocławskie wychodzą 2 za- 
łożenia, że istotnym elementem przy- 
epieszenia realizacji badań naukowych 
jest zastosowanie do procesu badawcze- 
go nowoczesnych metod organiza ji 
pracy, automatyki i eybemetyki. Do 
aadań badawczych dostosowuje się 
struktury placówek. 


caelnie wrocławskie prowadzą 
obecnie badania, których wyniki 
mają istotne i aktualne znacze- 
mie dia gospodarki. Na wyróżnienie za- 
eługuje opracowanie przez. naukowców 
Uniwersytetu Wrocławskiego struktury 


geologicznej terenów Kombinatu „Beł- 


cehatów” oraz Rybnickiego Okręgu Wę- 
giowego. W Politechnice Wrocławskiej 
opracowano nowe technologie hydro- 
metalirgiczne, uwzględnione przy two- 
rzeniu państwowego programu zabez- 
pieczenia surowcowego dla polskiej te- 
lewizji kolorowej. W przemyśle petro- 
chemicznym wdrożono szereg kataliza- 
torów uzyskanych z udziałem politech- 
niki oraz przyjęto opracowaną m. in. 
prze. ie ucelnię technologię procesu 
hydrorafinacji benzolu, stanowiącą pod- 


siawę nowej inwestycji w Kombinacie 
Chemicznym w Blachowni Śląskiej. w 
Akademii Rolniczej opracowano kon- 
cepcję transportu i wykorzystania od- 
padów poflotacyjnych dla podsadzania 
wyrobisk, budowy zapór oraz dla celów 
rolniczych. Jest ona szeroko stosowana 
w Legnicko-Głogowskim Okręgu Mie- 
dziowym. Również Wrocławska Aka- 
demia Ekonomiczna i Akademia Me- 
dyczna prowadzą badania wypływają- 
ce z bezpośredniego zapotrzebowania 
przemysłu. 

Nauka pełni nie tylko rolę użyteczną, 
polegającą na podejmowaniu i rozwią- 
zywaniu zagadnień praktycznych. Wa- 
runkuje ona postęp ekonomiczny i spo- 
łeczny, wzbogaca kulturę narodową, 
kształtuje świadomość społeczeństwa. 
Ta kulturotwórcza rola dotyczy nauki 
w ogóle, a nauk społecznych i humani- 
stycznych w szczególności. Stąd zadanie 
rozwijania w zakresie nauk  społecz- 
nych badań podstawowych, niezbędnych 
w procesie budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Inicjatywy 
podejmowane w tym zakresie przez 
wrocławskie środowisko naukowe nale- 
ży ocenić pozytywnie. 

Kulturotwórcza rola uczelni wrocła- 
wskich wyraża się nie tylko w kształ- 
oeniu kadr dla oświaty i szeroko rozu- 
mianej kultury, ale też w naukowym 
badaniu zjawisk i przemian  społecz- 
nych. Pomyślnie rozwija się praca Śno- 
dowiska naukowego w popularyzowaniu 
osiągnięć i upowszechnianiu dorobku 
nauki. Bardzo aktywnie pracują wro- 
cławscy nauczyciele akademiccy w sto- 
warzyszeniach kulturalno-oświatowych 
i naukowo-technicznych. 

Działalność naukowo-badawcza 1 
kulturotwórcza wrocławskich uczelni 
nie ogranicza się do miasta i woje- 
wództwa, ale obejmuje także wojewódz- 
twa sąsiednie oraz cały makroregion. 


S9 


Postulat wyższej efektywności prucy 
szkół wyższych odnosi się nie tylko do 
ich funkcji naukowo-badawczej. ale ro- 
wnież czy też — przede wszystkim — do 
ich funkcji dydaktycznej i wychowaw- 
czej. Społeczeństwo, oddając w ręce na- 
uczycieli akademickich uzdolnioną mło- 
dzież, oczekuje. że opuści ona mury u- 
czelni bogata nie tylko w wiedzę 7a- 
wodową, ale również w rzetelną wiedzę 
politvczną oraz znajomość praw i me- 
cChanizmoów rządzących procesami Spo- 
łacznymi. Wysoko cenimy pracę poli- 
tyczną i pedagogiczną uczelni wrocta- 
wskich. Jej świadectwem jest poziom 
absolwentów wrocławskich uczelni, za- 
trudnionych w całym kraju, a przede 
wszystkim na Dolnym Sląsku. 


łeczno-gospodarczego Doz.wo ju 

kraju wymaga od wyższych u- 
czelni intensyfikacji i stałego doskonale- 
nia pracy  polityczno-wychowawczej. 
Podjęliśmy ten temat na plenum KW, 
aby  Skuteczniej realizować  zadamia 
przygotowania wysoko  kwalifikowa- 
nych kadr niezbędnych gospodarce kra- 
ju. Oceniliśmy pracę polityczno-wycho- 
wawczą zarówno na podstawie jej efak- 


P «imyślna realizacja strategii Spo- 


NIEZBĘDNE WSPOŁU 


EDWARD WANIEK 


zastępca kierowrika Wydziału 
Szkolnictwa Wyższego 
Oświaty i Wychowania 

Komitetu Warszawskiego PZPR 


Obydwa sazeble szkolnictwa są zain- 
teresowane w utrzymywaniu ścisłych 
związków. Uczelnie dlatego, że otrzy- 
mując lepiej przygotowanych od strony 
naukowej, społecznej i politycznej ab- 
solwentów szkół średnich rozpocząć mo- 
gą pracę z nimi od wyższego pułapu; 
szkoły średnie — ponieważ m.in. dzieki 
tej współpracy mogą podnieść .„jakość” 
swoich wychowanków. 


Podniesienie poziomu nauczania, roz- 
wijanie działalności ideowo-wvchowa- 
wczej w obu typach szkół możliwe jest 
przy ciągłym doskonaleniu zawodowym 
kadry nauczającej, przepływie nauczy- 
cieli mięczy szkołami a uczelniami, wy- 
mianie „nformacji ji doświadczeń, upo- 
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tów, jak i z punktu widzenia możŻli- 
wości udoskonalenia Ii popruwy jej ja- 
kości. Pienum pobrzedzone było anali- 
zą i oceną pracy polityczno-wychowaw- 
czej w uczelniach i przygotowane zo- 
stało na podstawie wyn:ków pracy kil- 
ku zespołów, w których skład m. im. 
wchodzili przedstawiciele aktywu u- 
czelnianych organizacji partyjnych — 
nauczyciele akademiccy i studenci. Ma- 
teriały przed przedstawieniem ich na 
plenarnym posiedzeniu KW były kon- 
suliowane przez aktvw partrjny na- 
szych uczelni. 


Kierowniczą i organizatorską rolę w 
realizacji przyjętych zadań na miarę ak- 
tualnvch i perspektywicznych potrzeb 
uczelni wrocławskich spelniają uczel- 
niane organizacje partyjne. Ich działal- 
ność ma ważne znaczenie dla kształto= 
wania klimatu politycznego, koordyna- 
cji wysiłków badawczych, dydaktycz- 
nych i wychowawczych, właściwej poli- 
tyki kadrowej, kształtowania świado- 
mości i postaw ideowych nauczycieli 
akademickich. 

Uczelniane organizacje partyjne dys- 


'ponują znacznym potencjałem kadro- 


wym oraz kapitałem doświadczeń poli- 
tycanych i organizacyjnych, co gwaran- 


„partii sprzed czterech 


tuje sprawne i skuteczne realizcwanie 
jakosciowo nowych, trudnych i skom- 
plikowanych zadań przez bezpośredni 
udział członków partii w działalności 
wszystkich oeniw uczelni. Członkowie 
partii należą do najbardziej aktywnych 
nauczycieli akademickich, legitiyvmują 
się poważnym dorobkiem naukowym 0- 
raz oddantem w pracy ideowo-wycho- 
wawczej. Ocenę tę po!wierdzają osiąg- 
nięecia członków partii — w kierowaniu 
placówkami naukowymi. organizowaniu 
życia naukowego wydziałów i instytu- 
tów, zarządzaniu procesem dvdaktycze- 
nvm oraz w pracach różnych ogniw 
wychowawczych. | 

Nieodzownym warunkiem osiągania 
przez organizacje partyjne zakładanych 
celów ideowo-wychowawczych jest roz- 
wój szeregów partyjnvch wśród studen- 
tów. W roku akademickim 1977 1978 
wstąpiło do partii w (uczelniach wro- 
cławskich 559 studentów: liczba studen- 
tów przyjętych w minionym roku aka- 
demickim bvła równa liczbie wszystkich 
studentów — członków i kandydatów 
lat. Jednym «2 
ważnych zadań ucelnianych organiza- 
cji jest utrzymanie tej tendencji. 


MICHAŁ ROSZCZEWSKI 


otychczasowe kontakty szkół średnich z uczelniami wyższy- 

mi ograniczały się najczęściej do krytycznych uwag nauczy- 

ciełi akademickich e poziomie przygotowania do studiów ab- 
sołwentów szkół średnich. Uwagi te — nie pozbawione racji — skła- 
niają do zastanowienia się nad skuteczną metodą wspólpracy mię- 
dzy szkołami średnimi a wyższymi. 


wszechnianiu wyników prac naukowo- 
badawczych tych jednostek w procesach 
dydaktycznych. 


Stołeczne województwo warszawskie, 
w którym w szkołach ponadpodstawo- 
wych uczy się około 130 tys. młodzieży, 
w uczelniach kształci się prawie 50 tys. 


studentów, studiów stacjonarnych. a za- | 


trudnienie nauczycieli tylko w tvch ty- 
pach szkół wynosi prawie 20 tys. ma 
korzystne warunki do rozwijania związ 
ków między uczelniami, wydziałami i 
instytutami szkół wyższych a szkołami 
średnimi. Dobre warunki współpracy 
znajdują uzasadnienie w osiągniętym 
już poziomie pracy szkół wyższych i 
średnich, w różnorodnym, a jednocze- 


śnie komplemeutarnym profilu szkolni- 
otwa średniego i szkolnictwa wyższego, 
w stopniu zorganizowania tych środo- 
wisk w or5anizacjach partyjnych i mło- 
dzieżowych, a także w terytorialnej bli- 
Skości współdziałających placówek. 


Wychodząc z takiej oceny sytuacji 
araz uznając za niezwykle ważne, aby tę 
społecznie korzystną współpracę prowa- 
dziły wszystkie szkoły średnie i wyższe, 
Komitet Warszawski PZPR zorganizo- 
wał w kwietniu br. naradę poświęconą 
omówieniu tych problenów. Uczestni- 
czący w naradzie sekretarze szkolnych, 
uczelnianych i wydziałowych organiza- 
cji partyjnych, rektorzy, dziekani. dy- 
rektorzy szkół i instytutów uczelnia- 


nych, przedstawiciele ZHP, ZSMP 41 


SZSP uznali za konieczne rozwijanie , 


współpracy i wymienili doświadczenia 
wynikające z dotychczasowych kontak- 
tów. 


Dużo uwagi poświęcono problemowi 
doskonalenia zawodowych i dydaktycz- 
nych umiejętności nauczycieli szkół śre- 
dnich słusznie wychodząc z założenia, 
iż ich poziom w znacznej mierze decy- 
duje zarówno o zasobie wiedzy, jak też 
określonych cechach osobowych absol- 
wenta szkoły średniej. Dlatego też 
szczególnej uwadze władz akademickich 
eraz władz oświatowych i szkolnych po- 
winien podlegać proces kształcenia nau- 
czycieli w trybie studiów dla pracują- 
cych. Wiąże się z tym problem większe- 
go udziału nauczycieli na różnych kie- 
runkach studiów podyplomowych pro- 
wadzonych przez uczelnie. Bardziej też 
— zdaniem uczestpików narady — na- 
leży wykorzystywać istniejące możliwo- 
ści uzyskiwania przez nauczycieli za- 
trudnionych w szkolnictwie średnim 
stopni naukowych doktora, umożliwia- 
jąc im uczestniczenie w studiach dok- 
toranckich. 


Możliwośc! doskonalenia  uniejętno- 
ści zawodowych i dydaktycznych tkwią 
również w szerszym niż dotychczas u- 
czestniczeniu kadry nauczającej w za- 
jęciach prowadzonych zarówno w Sszko- 
łach i uczelniach. Wielce pożyteczne też 
byłoby — jak zauważali dyskutanci — 
wzajemne uczestniczenie w konferen- 
ejach problemowych, zebraniach nauko- 
wych i seminariach organizowanych 
przez szkoły i uczelnie. 


Istotnym problemem poruszonym 
podczas narady było współdziałnie obu 
typów szkół w zakresie kształtowania 
właściwej preorientacji zawodowej mło- 
dzieży szkolnej. Proponowano, aby uści- 
ślić formy współpracy między poradnia- 
mi wychowawczo-zawodowymi 4 uczel- 
nianymi zespołami do spraw kandyda- 
tów na studia. Duże znaczenie ma też 
aktywne "uczestniczenie nauczycieli 
szkół średnich w przedsięwzięciach po- 
przedzających egzaminy wstępne do u- 
czelni oraz bezpośrednio w samej rek- 
rutacji na I rok studiów. Formami re- 
alizacji tych celów mogą być np. dni o- 
twarte w uczelniach, wydziałach i in- 
stytutach, spotkania informacyjne orga- 
nizowane w Szkołach i w uczelniach. 


W celu przyspieszenia rozwoju nau- 
kowego najzdolniejszych uczniów po- 
żądane jest upowszechnienie sprawdzo- 
nych metod i wypracowanie nowych 
form organizacyjnych współdziałania u- 
czelni, szkół, SZSP i ZHP w tej dziedzi- 
nie. Celowe jest m.in. rozszerzenie u- 


działu naukowców w zajęciach fakulta- - 


tywnych i w pracy szkolnych kół zain- 
teresowań. 


lnteresująca wydaje się również pro- 
pozycja — zgłoszona podczas narady 
— przedyskutowania w środowisku na- 
uczycielskim koncepcji powołania mło- 
dzieżowego towarzystwa  maukowego, 
grupującego młodzież ze szkół średnich 
wybitnie uzdelnioną i interesującą się 
ekreśloną „iziedniną wiedzy. 


Współpraca między szkołami średni- 
mi i uczelniami może w efekcie przy- 
mieść nowe rozwiązania w działalności 
produkcyjnej, w budowie aparatury i 
sprzętu naukowo-badawczeggo. W tym 
celu należy wykorzystywać możliwości 
współpracy między warsztatami, zakła- 
Gami produkcyjnymi, laboratoriami śre- 
dnich szkół zawodowych a zakładami 
dGoświadczalnymi i laboratoriami szkół 
wyższych. Dzięki współdziałaniu na tym 
polu możną — jak się wydaje — zwięk- 
szyć efektywność wykorzystania bazy 
warsztatowej, doświadczalnej, produk- 
cyjnej i dydaktycznej. 


Za realizację omówionych . podczas 
narady przedsięwzięć powinny  odpo- 
wiadać nie tylko dyrekcje szkół i wła- 
dze administracyjne uczelni, lecz rów- 
nież organizacje partyjne działające w 
tych iństytucjach. Do nich należy oczy- 
wiście współdziałanie w zakresie wy- 
miany doświadczeń dotyczących pracy 
ideowo-politycznej wśród  młodzieży,, 
metod stosowanych w pracy nad roz- 
wojem szeregów partyjnych wśród mło- 
dzieży studenckiej i szkolnej. Postulo- 
wano m.in. aby lektorzy komitetów u- 
©zelnianych PZPR oraz partyjni nau- 
kowcy pomagali w organizowaniu 1 
przeprowadzaniu szkoleń partyjnych 1 
pracy samokształceniowej w szkołach 
średnich. Podstawowe organizacje. par- 
tyjne w szkołach średnich powinny 
przekazywać opinię partyjną o absol- 
wencie-kandydacie lub członku PZPR, 
który przyjęty został na I rok studiów. 
Opinie te powinny być przekazywane do 
uczelnianych organizacji partyjnych je- 
gzcze przed rozpoczęciem zajęć w no- 
wym roku akademickim. 


Duże możliwości współpracy istnieją 


między Związkiem Harcerstwa Polskie- 


go i Związkiem Socjalistycznej Młodzie- 
ży Polskiej, działającymi w szkołach śre- 
dnich, a Socjalistycznym Związkiem 
Studentów Polskich. Organizacje mło- 
dzieżowe mogą podejmować wspólnie 
takie przedsięwzięcia, jak organizowa- 
nie obozów harcerskich, kolonii letnich, 
zimowisk i wypoczynku w mieście, pro- 
wadzenie wspólnych obozów szkolenio- 
wo-dyskusyjnych dla aktywistów trzech 
związków. Współdziałanie młodzieży 
powinno obejmować takie zagadnienia 
jak: praca studenckich kręgów instruk= 
torskich ZHP, wzajemne przekazywa- 


nie aktywu między organizacjami, po. - 
noszenie poziomu pracy ideowo-wycho» 
wawczej Harcerskiej Służby Polsce So- 
cjalistycznej, rozwój kultury młodzieżo- 
wej i amatorskiej twórczości artystycz- 
nej, wymiana doświadczeń w działalno» 
ści ideowo-politycznej i organizacyjnej, 
współpraca studenckich kół naukowych 
z kołami zainteresowań młodzieży w 
szkołach średnich. 


Na naradzie ustalono również zasady 
organizacyjne współpracy uczelni ze 
szkołami średnimi. Dla kaśdej szkoły 
średniej s terenu stołecznego wojewó- 
dztwa warszawskiego wytypowano u- 
czelnię, wydział lub instytut uczelnia- 
ny. Doboru placówek współpracujących 
dokonano biorąc pod uwagę dotychczas 
istniejące kontakty oraz kierunki 
kształcenia. Określono również obowią- 
zki spoczywające na władzach partyj- 
nych w szkołach i uczelniach, władzach 
akademickich, dyrekcjach szkół, wła- 
dzach organizacji młodzieżowych. 


Przedstawione problemy współpracy 
politycznej, wychowawczej, społecznej i 
zawodowej są tylko najważmiejszymi Ł 
możliwych kierunków  wskółdziałania 
szkół średnich ze szkołami wyższymi. 
w praktyce funkcjonowania szkół i u- 
czelni powinny une być rea lzowane w 
sposób twórczy oraz dostosowywane do 
potrzeb i zadań środowisk szkolnych i 
akademickich. 


Nakładem Instytutu Wydawnl- 
czego CRZZ ukazała się książka 
Stanisława Ludwiczaka „DZIA- 
ŁALNOŚC KULTURALNA W 
w KSZTAŁCENIU DORO- 
SŁYCH”. 

Książka swym charakterem od- 
biega od publikacji rozważają- 


cych wpływ kultury w ogóle. Au- 
tor, opierające się na wynikach 


wieloletnich badań, podejmuje 
problem wpływu . działalności 
kulturalnej na wychowanie lu- 
dzi dorosłych. Interesuje go prze- 
de wszystkim duży zakład pro- 
dukcyjny, a w nim formy i me- 
tody kształtowania osobowości 
człowieka pracy. 

Książka — napisana prosto i 
przystępnie, bogato ilustrowana 
przykładami — nosi charakter 
poradnika. Będzie na pewno 
przydatna nie tylko organizato- 
rom działalności kulturalnej, lecz 
również wszystkim, którzy zajmu-= 
ją się problematyką wychowania 
ludzi dorosłych. 
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KG w aktywizacji kulturalnej wsi 


WOJCIECH MAZURKIEWICZ 


Jak wygiąda w praktyce działania 
KG zasada jedności ckonemiki, polity- 
ki i ideologii? Odpowiedzi na to i inne 
pytania pochodzą z analizy dokumentów 
w 35 komitetach gminnych oraz wywia- 
dów z 33 sekretarzami KG przeprowa- 
dzonych w województwie lubelskim. 

Do najważniejszych problemów roz- 
patrywanych przez gminne organizacje 
partyjne sekretarze zaliczają w kolej- 
ności: produkcję rolną, budownictwo 
drogowe, budownictwo mieszkaniowe i 
komunalne, zaopatrzenie wsi i handel, 
oraz życie kulturalne i oświatę. 


Dominują wyraźnie sprawy gospodar- 


cze, na dalszym miejscu mieszczą=się 
problemy życia kulturalnego i oświato- 
wego, natomiast o potrzebie społecznej 
aktywizacji środowiska mówi dwóch se- 
hretarzy, a o odziałalności ideologicz- 
nej jako ważnym zadaniu instancji 
gminnej — tylko jeden. Praca ideowo- 
-wychowawcza nie jest więc, jednym sz 
pierwszoplanowych zadań KG. Mniej u- 
wagi niż gospodarce poświęca się ogni- 
wom frontu ideologicznego, znajdują- 
cym się w dyspozycji instancji gmin- 
nych: instytucjom kulturalnym i oświa- 
. towym oraz ośrodkom propagandy. 


Ujęcie działalności kulturalnej jako 
instrumentu kształtowania postaw lu- 
dzi prowadzi do konkluzji wskazującej 
potrzebę uwzględnienia tej dziedziny 
życia wsi w pracy gminnej organiza- 
cji partyjmej. W jakim więc stopniu ko- 
mitety gminne i organizacje partyjne 
zajmują się życiem kulturalnym środo- 
wiska i organizującymi je placówkami 
kultury? 

Komitety gminne w latach 1976—77 
planowały łącznie 383 posiedzenia, w 
tym na 19 przewidywano analizę wy- 
branych problemów kulturalnych, fak- 
tycznie zaś omawiano je na 10 po- 
siedzeniach. Dodajmy, że zagadnienia te 
nie były podstawowymi tematami po- 
siedzeń, lecz częścią szerszej prob- 


lematyki. Codzienne życie gminy i po-. 


trzeby- jej mieszkańców dokonały jed- 
nak korekty planów. gdyż na posiedze- 
niach w toku dyskusji podnoszono do- 


datkowe Sprawy dotyczące pracy ideo-. 


wo-wychowawczej w placówkach kultu- 
ry, działalności tych placówek, rozwoju 
sportu i turystyki, pracy organizacji 
społecznych (w tym ich udziału w or- 
ganizowaniu życia kulturalnego). 
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wania trzech członów życia społecznego: ekonomiki, ideologii i polityki. 
Wynika z tege konieczność równomiernego rozwoju wszystkich trzech 
członów, gdyż opóźnienie któregokolwiek z nich powoduje zakłócenia w funkcjo- 


mowaniu pozostałych. 


W planach pracy egzekutyw KG te- 
matyka kultunalna stanowiła 3,9 proc. 
ogółu zagadnień, z czego omówiono tyl- 
ko połowę. Jednak w protokołach, po- 
dobnie jak w KG, częściej znaleźć mo- 
żna omowienie dyskusji nad takimi 
sprawami, jak praca placówek kultury, 
działalność kulturalna organizacji Sspo- 
łecznych, czytelnictwo książek i prasy 
(partyjnej i fachowej), Paa sportu | 
turystyki itp. 

Ta rozbieżność między tematyką 
planowaną a faktycznie podejmowaną 
(widoczną w protokołach) wynika pra- 
wdopodobnie z braku analizy protoko- 
łów i realizacji planów z lat ubiegłych. 
Prowadzi to do ujmowania w planach 
problematyki sugerowanej przez instan- 
cje nadrzędne lub ważnej z punktu wi- 
dzenia osób planujących, co nie zawsze 
w pełni odzwierciedla wasunki i potrze- 
by lokalne. 

Większe możliwości wykorzystania 
działalności kulturalnej 
gminne ośrodki pracy ideowo-wycho- 
wawczej, gdyż tylko 21,7 proc. GOPIW 
nie uwzględniło tej dziedziny pracy wy- 
chowawczej w planach pracy na rok 
1977. Pominięcie problematyki kultu- 
ralnej przez ośrodki występuje w tych 
gminach, w których nie ujmuje się jej 
również w planach pracy komitetów 1 
ich egzekutyw. 

Spójrzmy jeszcze na zakres podejmo- 
wanej przez instancje gminne proble- 
matyki. W zasadzie zamyka się ona w 
kilku podstawowych zagadnieniach po- 
wtarzających się w większości gmin: o- 
cena pracy placówek kultury, analiza 


czytelnictwa książek i prasy, ocena pra” * 


cy organizacji społecznych (w tym 
również ich działalności kulturalnej), 
rozwój sportu i turystyki, praca ideo- 


.wo-wychowawcza. 


Umieszczenie w planach większości 
KG podobnie sformułowanych tematów 
(np. praca ideowo-wychowawcza w pla- 
cówkach kultury) i w zbliżonych termi- 
nach pozwala wnioskować, że zostały 
one również uwzględnione w wyniku za- 
leceń nadrzędnych instancji, a nie od- 
czucia potrzeb lokalnych. ” 

Najbardziej powszechna jest jedna 1i- 
nia postępowania: jeżeli mówimy o kul- 
turze na wsi, to patrzymy na nią „przez 
placówki kultury”. Tymczasem, czy tyl- 
ko one są wskaźnikiem osiągnięć w roz- 
woju życia kulturalnego? Przecież czę- 


dostrzegają 


p rzemiany na wsi polskiej są wypadkową rozwoju i wzajemnego oddziały- 


sto nie ma GOK, klubu a biblioteki o- 
graniczają się do wypożyczania książek 
itp. Komitety gminne powinny patrzeć 
na życie kulturalne nie tylko w aspek- 
cie instytucjonalnym, lecz jako na sy- 
stem obejmujący istniejące placówki 
kultury, środowiskową działalność kul- 
turalną szkół, udział lokalnych insty- 
tucj i organizacji społecznych w akty- 
wizacji życia kulturalnego, wykorzysta- 
nie do aktywizacji kalturalnej średowi- 
ska potencjalnych możliwości lokalnej 
inteligencji, społecznych działaczy kul- 
tury i twórców ludowych. 


Takie szerokie spojrzenie pozwoli u- 
jawnić dokonania i „białe pola”, któ- 
rym należy poświęcić więcej uwagi. 
Proponowane ujęcie problematyki kul- 
turalnej wynika z uchwały VII Zjazdu 
PZPR: „Szczególna uwaga i wspólny 
wysiłek administracji, organizacji spe- 
łecznych, związków twórczych oraz re- 
sortów gospodarczych powinny być 
zwrócone na dalsze ożywienie życia kuł- 
turalnege w ośrodkach robotniczych, 
gminach wiejskich i nowych osiedlach 
mieszkaniowych”. 


Reasumując dotychczasowe rozważa 
nia możemy sformułować kilka wnio- 
sków: 

— lokalna działalność kulturalna sta- 
nowi integralną część pracy ideowo-wy- 
chowawczej, dlatego komitety gminne 
i ich egzekutywy powinny częściej ana- 
lizować życie kulturalne pojmowane ja- 
ko wynik wspólnych wysiłków 
wszystkich środowiskowych organizacji 
i instytucji oświatowych, gospodarczych 
itp. których poczynania koordynowane 
są przez instancję partyjną; 


— nie należy zawężać tematyki ana- 
Liz i ocen do kilku powszechnie podej- 
mowanych zagadnień, lecz rozsze- 
rzać ją na podstawie .znajomości po- 
trzeb lokalnych; 


— systematycznie kontrolować 
realizację przyjętych planów, nie dopu- 
szczać do pomijania problematyki kul- 
turalnej zwracając uwagę na korelację 
planów poszczególnych ogniw gminnej 
organizacji partyjnej; 

— ściślej wiązać różne przejawy. ży- 
cia kulturalnego z zadaniami realizowa- 
nymi przez gminne ośrodki pracy ideo- 
wo-wychowawczej. 


MAREK KASPRZYK 


Zjazd Portugalskiej Partii Komunistycznej (maj—czer- 
1X wiec br.) obradował w warunkach silnych napięć i o- 

strej walki politycznej w kraju. Aktualną sytuację go- 
spodarczą i polityczną w Poxtugalii charakteryzuje powolne 
odzyskiwanie pozycji utraconych przez wielki kapitał w na- 
stępstwie „rewolucji goździków” z 25 kwietnia 1974 roku. 

W gospodarce proces ten odbywa się w drodze powstrzy- 
mywania zapoczątkowanej przez rewolucję nacjonalizacji, 
realizacji reformy rolnej i przywracania wielkiej własności 
ziemskiej, w dnodze wprowadzania kapitalistycznych newin- 
dykacji oraz zwiększania penetracji obcego kapitału. 

W sferze politycznej ostatnie trzy lata wypełnione były sze- 
regiem kryzysów wywoływanych przez siły prawicy oraz nie- 
ustannymi atakami na instytucje demokratyczne, ustano- 
wione w wyniku rewolucji kwietniowej. Jednym z głów- 
nych celów ataku sił reakcji jest konstytucja uchwalona w 
1976 roku, zawierająca stormułowania dotyczące pokojowe- 
go przejścia do socjalizmu. Przedmiotem ataków jest także 
system kontroli robotniczej w przedsiębionstwach i ruch 
związkowy w ogóle oraz inne mechanizmy zapewniające 
ochronę najistotniejszych demokratycznych zdobyczy  eraz 
kierunki demokratycznego rozwoju kraju. 

Wyrazem tych tendencji jest m.in. stopn iowa dezintegracja 
dotychczasowych ugrupowań politycznych — większość par- 
tii przeżyła w ciągu ostatnich miesięcy głębokie rozłamy; 
główną ich przyczyną było utworzenie formuły rządowej o- 
partej na decyzjach głowy państwa, nie odzwierciedlającej 
faktycznego układu sił w parlamencie. Stan ten został wyko 
rzystany przez siły prawicowe do podjęcia próby skonsolido- 
wania frontu centroprawicowego, którego podstawową funk- 
cją byłoby uniemożliwienie jakichkolwiek inicjatyw czy też 
sukcesów sił lewicowych na politycznej arenie kraju. 

Jednocześnie sytuacja gospodarcza stawia dzisiejszą Portu- 
galię na pierwszym miejscu w Europie pod względem trzech 
„rekordów ”: najwyższego tempa inflacji, osiągającego 30 proc. 
* w stosunku rocznym, najwyższego procentowo wzrostu defi- 
cytu bilansu płatniczego oraz największego udziału podstawo- 
wych artykułów żywnościowych w imporcie. W ocenie por- 
tugalskich komunistów konsekwencje realizowanej obecnie 
polityki gospodarczej odczuwają przede wszystkim w co- 
dziennym życiu szerokie masy ludzi pracy. Ekonomika kraju 
znajduje się ponadto pod naciskiem warunków przedstawio- 
nych przez Międzynarodowy Fundusz Walutowy; istotne za- 
grożenie dla przemysłu i rolnictwa stwarza perspektywa 
przystąpienia Portugalii do Europejskiej Wspólnoty Gos- 
podarczej, gdyż pod względem rozwoju Portugalia pozostaje 
daleko w tyle za państwami członkowskimi EWG. 

Proces przywracania kapitalistycznych stosunków w prze- 
myśle i rolnictwie związał się w dzisiejszej Portugalii ze sto- 


sowaniem administracyjnych śnodków ograniczających pra- 
wa obywatelskie i podstawowe wolności. Notowane są wy- 
padki zwalniania z pracy działaczy związkowych, podnoszą 
się głosy skrajnej prawicy głoszące hasła „wymazania komu- 
nizmu, socjalizmu i centryzmu” oraz przywrócenia w kraju 
dyktatury. 

Sojusz sił reakcji, przy biernym lub czynnym poparciu 
portugalskich socjalistów, zdołał przeforsować w Zgromadze- 
niu Republik szereg ustaw, z których największe zagrożenie 
w okresie ostatnich lat stanowią akty prawne umożliwiają- 


-" ce przekazywanie znacjonalizowanych przedsiębiorstw w rę- 


ce wielkiego kapitału, ustawa o kompensacji zapewniająca 
ogromne odszkodowanie za znacjonalizowane mienie, ustawa 
o kontroli nad kierownictwem przedsiębiorstw, skierowana 
praktycznie przeciwko kontroli robotniczej i ograniczająca 
prawa komisji robotniczych, a także ustawa Barreto (mini- 
stra rolnictwa w rządzie Soaresa) umożliwiająca ponowne 
powstawanie latyfundiów oraz ustawa o dzierżawie, pozba- 
wiająca około 300 tys. drobnych dzierżawcóv: ich praw wy- 
walczonych w wyniku rewolucji. 


Forum parlamentarne jest jednym z istotnych terenów o- 
strej walki politycznej, na którym Portugalska Partia Komu- 
nistyczna dąży do realizacji podstawowych gwarancji konsty- 
tucyjnych i utrzymania zdobyczy rewolucji. To z inicjatywy 
posłów komunistycznych przyjęto m.in. ustawy dotyczące 
kwestii zakazu działalności organizacji profaszystowskich, li- 
kwidacji analfabetyzmu, ograniczenia kontraktów importo- 
wych oraz wykorzystania terenów komunalnych. Sama usta- 
wa zasadnicza atakowana jest przez siły prawicy, które fak- 
tycznie rozpoczęły już walkę wyborczą w związku z przewi- 
dywanymi na wiosnę 1980 roku powszechnymi wyborami. O- 
publikowany przez socjaldemokratów projekt nowej konsty- 
tucji kładzie główny nacisk na reprywatyzację gospodarki 
kraju oraz wykreślenie z ustawy zasadniczej stormułowań 
dotyczących przejścia do socjalizmu. Projekt proponuje wy- 
dłużenie kadencji prezydenta (z 5 do 7 lat), ograniczenie 
liczby posłów niemal o 1/3 oraz wprowadzenie referendum. 


cesu demokratycznych przemian w Portugalii wyma- 

ga obecnie podjęcia przez Portugalską Partię Komu- 
nistyczną nowych inicjatyw, które umożliwią określenie per- 
spektyw kraju i zadań partii. 


K onsolidacja sił prawicy w dążeniu do odwrócenia pvo- 


Jak wiadomo portugalscy komuniści udzielili szerokiego 
poparcia rewolucji kwietniowej, będącej w swym charakte- 
rze rewolucją narodową i demokratyczną. Komuniści od sa- 
mego początku byli aktywnymi rzecznikami sojuszu mas lu- 
dowych z ruchem sił zbrojnych, dostrzegając konieczność 
utrzymania jedności wszystkich postępowych sił w Portusa- 
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hi ha rzecz kontynuowania procesu damokratyzacji kraju. 
Analizą złożonej sytuacji gespodarczej i politycznej, doko- 
nana na VIII Zjeżdzie PPK w listopadzie 1976 roku, dopre- 
wadziła do wypracowama koncepcji „demokratycznej alter- 
aatywy*”, opartej na parlamentarnej większości partii lewicy 
(147 mandatów komunistów i socjalistów na ogólem 263), wię- 
kszości zdolnej do wyprowadzenia kraju s kryzysu. 


Jednocześnie komuniści wskazywali na niezdolność ów- 
czesnego mniejszościowego rządu socjalistów do podołania 
tym zadaniom. PPK poddała krytyce wszelkie próby kompro- 
misu socjalistów z siłami prawicy, wskazując, że jedynie 
strategiczna jedność portugalskiej lewicy zapewni kon- 
solidację wszystkich postępowych, demokratycznych sił wo- 
kół rozwiązania najbardziej palących problemów; sojusze 
socjalistów z prawicą mogą co najwyżej prowadzić do dal- 
szego pogorszenia się sytuacji ekonomicznej i politycznej. 


Obecne spojrzenie na analizę sytuacji sprzed trzech lat po- 
twierdza słuszność wziętych pod uwagę przesłanek. Spraw- 
dziły się obawy portugalskich komunistów co do skutków 
prawicowego kursu socjalistów — socjaliści zostali w sto- 
sunkowo krótkim czasie definitywnie pozbawieni udziału w 
sprawowaniu rządów. (Dopuszczenie do koalicji partii socja- 
listycznej z prawicowym Centrum Demokratyczno-Społecz- 
nym zakończyło się w efekcie powołaniem w listopadzie 1978 
roku rządu posiadającego poparcie sił prawicy — bez udziału 
socjalistów). 

Portugalscy komuniści, konsekwentnie opowiadając się za 
polityką, która skupiłaby wszystkie siły demokratyczne i pa- 
triotyczne w kraju wokół narodowej platformy przedstawili 
w połowie 1978 roku dziesięciopunktowy program, stanowią- 
cy klucz do rozstrzygnięcia skomplikowanych problemów © 
charakterze wewnętrznym i międzynarodowym, przed któ- 
rymi stoi kraj. Założeniem programu PPK była obrona 
trwałości demokratycznych instytucji sformułowanych w kom- 
stytucji stworzenie efektywnego systemu gwarancji obywa- 
telskich praw i wolności, obrona jedności narodowej i inte- 
gralności kraju. utrzymanie utworzonych w wyniku rewolu- 
cji kwietniowej sektorów gospodarki opartych na uspolłecz- 
nionych fonnach własności, mobilizacja głównie wewnętrz- 
nych środków dla przezwyciężenia kryzysu gospodarczego, 
wprowadzenie oszczędności w gospodarowaniu surowcami, 
zapewnienie środków gwarantujących ochronę i podniesie- 
nie stopy życiowej mas pracujących, z uwzględnieniem warstw 
średnich, reforma systemu oświatowego a także realizacja po- 
lityki gwarantującej interesy mas pracujących w sferze ży- 
cia kulturalnego. 


becna aktywna opozycja portugalskich komunistów 

wyraża się w demaskowaniu inicjatyw prawicy oraz 

w stałym analizowaniu i przezwyciężaniu nowych tru- 
dności na drodze realizacji zdobyczy rewolucyjnych. 


W ciągu ostatnich lat partia zorganizowała szereg krajo- 
wych kcnferencji poświęconych najistotniejszym problemom 
portugalskiej rzeczywistości. Nadal rosną „wpływy i liczeb- 
ność samej partii. W chwili kwietniowego przewrotu PPR 
liczyła kilka tysięcy członków stanowiąc partię kadrową. We 
wrześniu 1976 roku partia miała już 100 tys. członków. Obe- 
cnie liczy około 150 tys., nie włączając w tę liczbę 20 tys. 
członków komunistycznych organizacji _ młodzieżowych. 
Świadczy to najdobitniej o tym, że wzrost partii oparty jest 
na mocnych podstawach programowych — partia nie ogra- 
nicza się bowiem do analizy istniejącej sytuacji, lecz aktyw- 
nie występuje w inieresie szerokich m.u8. 


Do Portugalskiej Partii Komunistycznej wstępują coraz 
liczniejsze rzesze ludzi rozczarowanych prawicowym kursem 
polityki gospodarczo-społecznej. Ostatnio partia wydatnie 
zwiększyła swoje wpływy na terenach. stanowiących trady- 
cyjny elektorat prawicy. Zwiększa się również w partii udział 
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ludm młodych: wśród 21 tysięcy nowych członków, przyję- 
tych w ramach ubiegłorocznej kampanii „Zdobycze Kwie- 
tnia”, ponad 40 proć. stanowili ludzie poniżej 230 roku życia. 
PPK rośnie także pod względem organizacyjnym. Dotyczy to 
głównie zwiększenia się liczby organizacji partyjnych w za- 
kładach prący i przedsiębiorstwach. Stały wzrost partii poc- 
tugalskich komunistów jest tym bardziej znamienny, że od- 
bywa się na tle ogromnej płynności struktur życia politycz- 
nego w kraju. (Bezpośrednio po rewolucji kwietniowej po- 
wstało w Portugalii kilkadziesiąt partii o różnym obliczu, 
z których większość uległa w późniejszym okresie rozpadowi). 


Zwołanie IX Zjazdu Portugalskiej Partii Komunistycznej 
nastąpiło w atmosferze politycznego napięcia, zdecydowanie 
odbiegającej od nastrojów panujących bezpośrednio po ..re- 
wolucji goździków”, której piąta rocznica obchodzona była 
niedawno. Okres poprzedza jący Zjazd przebiegał pod znakiem 
dyskusji nad tezami podczas setek zebrań organizowanych 
w całym kraju. 


Stanowisko portugalskich komunistów można ująć  na- 
stępująco: najsłuszniejszym rozwiązaniem obecnej kryzyso- 
wej sytuacji byłaby realizacja alternatywy demokratycznej, 
opartej na sojuszu partii komunistycznej i socjalistycznej. 
Zdaniem portugalskich komunistów ismieje w dalszym cią- 
gu możliwość realnej współpracy sił lewicy, czego dowodem 
są liczne przykłady wspólnych inicjatyw podejmowanych 
przez. działaczy i członków obu partii w terenie. Tym bar- 
dziej, że stałe negowanie oddolnych inicjatyw przez kierow- 
nictwo partii socjalistycznej doprowadziło nie tylko do głę- 
bokich wewnętrznych podziałów w tej partii, lecz także do 
generalnej porażki socjalistów, o czym była już mowa. Tak 
więc podstawowym zadaniem, stojącym przed portugalskimi 
komunistami oraz całą lewicą w kraju, jest wypracowanie 
linii, która umożliwi zmianę dotychczasowej formuły rzą- 
dowej i powrót do rządów opartych na parlamentannym ukła- 
dzie sił. Dlatego Portugalska Partia Komunistyczna opowia- 
da się za rozpisaniem przedterminowych wyborów, które 
umożliwią potwierdzenie rzeczywistej siły postępowych i de- 
mokratycznych organizacji połitycnych w kraju. Inną me- 
żiiwością braną pod uwagę jest gotowość poparcia przez PPK 
cządu bezpartyjnego spełniającego funkcje SOASPATJNE 
do czasu rozpisania wyborów w 19808 roku. 


MAREK KASPRZYK. 


Ponad 2,8 mln członków 
w szeregach RPK 


Na dzień 31 grudnia 1978 r. Rumuńska Partia Komuni- 
styczna liczyła 2.842.064 członków, tj. o 94.954 więcej niż 
pod koniec 1977 r. Oznacza to, że ponad 18,5 proc. pełno- 
letniej ludności kraju i 25 proc. ludności pracującej jest 
czlonkami partia. 


W 1978 r., podobnie jak w latach poprzednich, odnoto- 
wano pozytywne zmiany w składzie partii. Na dzień 
31.XII.1978 r. członkami partii było 1.495.253 robotników, 
co stanowi 52,6 proc. ogółu członków partii. Ponad 1.287.000 
członków partii (45,30 proc.) pracuje w przemyśle, bu- 
downictwie i transporcie, 688.760 (24,24 proc.) — w rol- 
nictwie, 143.000 (5,04 proc.) — w handlu i 224.000 (7.9 proc) 
— w służbie zdrowia, szkolnictwie, a także w dziedzinie 
nauki, sztuki i kultury. 


- 


KRONIKA PARTYJNA 


e" 


16 KWIETNIA — 15 MAJA 1979 R. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 


18.IV Rządw oceniły przebieg realizacji 
planu społeczno-gospodarczego za I kw. br. 

— Biuro Polityczne zapoznało się z infore 
macją rządu 6 programie dodatkowych dzia- 
łań na rzecz zwiększenia oszczędności paliw 
1 energii clektrycznej w gospodarce. 


25.IV — Błure Polityczne: 


— zapoznało się s informacjami o gospoda- 
rowaniu ziemią w woj. białostockim, cheł- 
mskim 1 przemyskim. 

«=. rozpatrzyło program rozwoju stosunków 
politycznych | Żyda ta PRL z roz- 
wijającymi się ajami Azji na lata 1979— 


— zapoznało się z informacją o stanie przy- 
dada więc do Igrzysk Olimpijskich w Mo- 


— Biuro Polityczne | Prezydium 


10.V — Biure Polityczne: 


— zapoznało się s oceną stanu ! kierunkami 
rozwoju gospodark: paszowej, zwłaszcza 
= sro: gorzowskim. pilskim 41 poznań- 


E- zapoznało się z realizacją programu che- 
mizacji gospodarki narodowej w latach 


15 V —— Blure Polityczne zapoznało się 
. z informacją o przygotowaniach 
do XV Plenum KC w sprawie umacnianią ro- 
dziny | ochrony zdrowia społeczeństwa. 


NARADY I SPOTKANIA 


18 IV — [ sekretarz KC Edward Gierek 
. wystosował do Stanisława Guc- 
wy. prezesa NK ZSL, marszałka Sejmu PRL 
list gratulacyjny e okazji 60 rocznicy urodzin. 
W spotkaniu w NK ZSL s jubilatem wzięli 
udział: członek Biura Politycznego, sekretarz 
HC Edward Babiuch oraz eckretarze KC 
Józef Pińkowski | Zdzisław Żandarowski. 


19 IV — |] sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął grupę działaczy TPPR 
przed X Zjazdem YTPPR. W spotkaniu ucze- 
stniczyłł: członek Biura Politycznego KC, 
wicepremier. przewodniczący ZG TPPR Jam 


$Szydlak | zastępca członka Biura Politycz- - 


nego sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz, 


20 IV — Członek Biura Politycznego KC 

premier Piotr Jaroszewicz spotkał 
mię z grupą przedstawicieli przemysłu |lek- 
kiego. W spotkaniu wziął udział członek Se 
kretariatu KC, kierownik Wydziału  Prze- 
mysłu Lekkiego. Handlu I Spożycia KC Zdzt- 
staw Kurowski. 

— W uroczystościach w Warszawie 2 okazji 
34 rocznicy podpisania przez Polskę I Zwią> 
zek Radziecki Układu o Przyjaźni, Współpra- 
cy | Pomocy Wzajemnej wzięli udział człon= 
Kkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 


— W uroczystości odznaczenia działaczy 
TPPR wzieli udział: członek Biura Politycz- 
nego KC. wicepremier Jan Szydlak i za- 
ex członka Biura Politycznego, tekretara 
KC Jerzy Łukaszewicz. 


21 IV — W obradach X Krajowego Zja- 
. zdu TPPR wzięli udział członko- 
wie Biura Politycznego 1 Sekretariatu KC: 
Nenryk Jabłoński Edward Babiuch, Woj- 
etech Jaruzelski, Władysław Kruczek, Józef 
Tejchma, Jerzy Łukaszewicz, Tadeusz Wrza-> 
ataki Alojzy Karkoszka, Zdzisław Kurow- 


25 Tv — |] sekretarz KC Edward Gierek, 

e z udziałem członka Biura Polity= 
cznego KC, prezesa Rady Ministrów Piotrą 
Jaroszewicza, przyjął naczelnego dowódcę 
ZSZ Państw — Stron Układu Warszawskiego 
marszałka Związku Radzicckicgo Wiktora 
Kulikowa oraz przewodniczących delevacji 
biorących udzłał w posiedzeniu Rady Woj- 
skowej. W spotkaniu uczestniczyłi członko- 


wie Biura Politycznego KC: minister Obro- 
ny Narodowej gen. armii Wojciech Jaruzel- 
ski | sekretarz KC Stanisław Kania. 

— Pod przewodnictwem członka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC Edwarda Babiu- 
cha odbyło sie posiedzenie Klubu Posciskie- 
go PZPR. Aktualne zagadnienia polityczne 
omówił członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stanisław Kania, a informację o re- 
alizacji NPSG złożył członek Biura Polity- 
GE KC. wicepremier Mieczysław Jagiel- 


27.IV — I Sckretarz KC Edward Gierek 
oraz członkowie Biura Polityczne- 
go I Sekretariatu KC: Edward Babiuch, Aloj- 
zy Karkoszka, Zdzisław Zandarowski | Zbię- 
niew Zieliński wzięl) udział w [l Krajowej 
Naradzie Aktywu Robotniczego ZSMP. 

— Z okazji Dnia Transportowca t Drogow- 
ca członek Biura Politycznego KC premier 
Pietr Jareszewicz Spotkał się z grupą przed- 
Stawicieli transportowców t drogowców. W 
spotkaniu uczestniczył członek Sekretariatu 
KC Zbigniew Zieliński. 


30 IV — w tradycyjnym spotkaniu z 

. grupą weteranów ruchu robotni- 
czego 1 zasłużonych ludzi pracy w przede- 
dniu 1 Maja wzięli udział członkowie Biura 


Polityczncgo i Sekretariatu KC. 
1 V — W uroczystym pochodzie 1-ma- 
. jowym w Warszawie wzieli udział 
członkowie Biura Politycznego |! Sekretaria- 
tu KC: I sekretarz KC Edward Gierek, Hen- 
ryk Jabłoński, Piotr Jaroszewicz, Edward 
Babiuch, Mieczysław Jagielski, Wojciech Ja- 
ruzelski, Stanisław Kania, Józef Kępa, Sta- 
nisław Kowalczyk, Władysław Kruczek, Ste- 
fan Olszowski, Jan Szydlak, Józef Tejchma, 
Jerzy Łukaszewicz, Tadeusz Wrzaszczyk, Ry- 
szard Frelek, Alojzy Karkoszka, Józef Piń- 
kowski, Andrzej Werblan, Zdzisław Zanda- 
rzowski, Zdzisław Kurowski, Zbigniew Zie- 


Jiński. . 
3 V — W ogólnopolskiej inauguracji 

. Dnt Kultury, Oświaty, książki 1 
Prasy w Poznaniu wzią) udział zastępca 
ezłonka Błura Politycznego, sekretarz KC 


gerzy Łukaszewicz. 
4 V — ] sckretarz KC Edward Gierek 
. przyjął osobistego przedstawiciela 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
senatora Edmunda S. Muskie. W rozinowie 
uczestniczył sekretarz KC Andrzej Werblam 
5 V — W uroczystości wręczenia no- 
. minacji profesorskich w Belwede- 
gze wzięl udział członkowie Biura Politycz= 
nego KC: przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński | wicepremier Mieczysław 
Jagielski oraz sekretarz KC Andrzej Wer- 
bian. 
q V — w obradach VI Kongresu 
. ZBoWiD wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego I Sekretariatu KC: I se- 
kretarz KC Edward Gierek, Henryk Jabłoń- 
ski, Piotr Jaroszewicz, Edward Babiuch, 
Zdzisław Grudzień, Mieczysław  Jaglelski, 
Wojciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Jó- 
zef Kępa, Stanisław Kowalczyk, Władysław 
Kruczek, Stefan Olszowski, Jan Szydlak, Jó- 
zef Tejchma, Kazimierz Barcikowski, Jerzy 
Rukaszewicz, Tadeusz Wrzaszczyk, Ryszard 
Frelek, Alojzy Karkoszka, Józef Pińkowski, 


Andrzej Werbian, Zdzisław Zandarowski, 
Zdzisław Kurowski, Zbigniew Zieliński. 


— I sekretarz KC Edward Gierek Spotkał 
się z grupą działaczy polonijnych organi- 
zacji kombatanckich uczestniczących w © 
bradach VI Kongresu ZBowiD. W spotkaniu 
uczestniczyli członkowie Blura Polityczneco 
KC: minister Obrony Narodowej gen. armth 
Wojciech Jaruzelski 1 sckretarz KC Stani- 


sław Kania, 

8.V — W spotkaniu kombatantów w 
. Pałacu Rady Ministrów wzieli u- 

dział członkowie Biura Politycznego | Sekre- 

tariatu KC: I sckreturz KC Edward Gierek, 

Henryk Jabłoński, Piotr Jaroszewicz, Woj- 

ciech Jaruzelski, Stanisław Kania, 


g V — w % rocznicę Dnia Zwycięstwa 
. w uroczystej odprawie wart przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie 
wzięli udział członkowie Biura Politycznezo 
4 Sekretariatu KC: l sekretarz KC Edward 
Gierek, Henryk Jabłoński. Piotr Jaroszewicz, 
Wojciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Sta- 
nisław Kowalczyk, Władysław Kruczek, A- 
lejzy Karkoszka, Andrzej Werbian. 
I 
10.V — Pod przewodnictwem I sekre- 
. tarza KC Edwarda Gierka z udzia- 
3em sekretarzy KC » członków Sekretariatu 
KC odbyła się narada I sekretarzy KW | Kice 
rowników wydziałów KC poświęcona aktu- 


alnym zadaniom partii w dziedzinie społe- 
ezno-ekonomicznej. 


— [I sekretarz KC Edwaróć Gierek ! członek 
dęte RS KC premier Piotr Jaro- 
zewicz przyję elegację FSM w Tychach 
1 Bielsku-Białej. A j 


— Z okazji Dnia Hutnika członek Biura 
Politycznego KC premier Piotr Jaroszewicz 
spotkał się z grupą przedstawicieli pracowe 
ników hutnictwa. W spotkaniu uczestntczyłł: 
członek Biura Politycznego KC, wicepremier 
Jan Szydlak I członek Sckretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Tran- 
SPOD 1 Budownictwa KC Zbigniew Zieliń. 


14 V — W polsko-radzieckim. semina- 

. rrum w Warszawie wzięli udział 
ezłonkowie Biura Politycznego i Sekretariie 
tu KC: Mieczysław Jagielski Andrzej Werbe 
jaa, Zdaisław Kurowski, Zbigniew Zieliński, 
15 V — I sekretarz KC Edward Gierek 

. przyjął zastępcę przewodniczącego 
Rady Ministrów. przewodniczącego Państwo- 
wego Komitetu Rady Ministrów ZSRR ds. 
Nauki | Techniki Władimira kKirillina. w 
spotkaniu uczestniczył członek Biura Poli- 


tycznego KC, wicepremier Mieczysław Ja- 
gielski | sekretarz KC Andrzej Werblan. 


W uroczystości odznaczenia W. Kirillina 
Krzyżem Komandorskim a Gwiazdą Orderu 
Zasługi PRL wzieli udział członkowie Biura 
Politycznego 1 Sekretariatu KC: Mieczysław 
Jagielski, Jan Szydlak, Tadeusz Wrzaszczyk 
1 Andrzej Werbłan. 


— W obradach Prezydium Społecznego Ko- 
mitetu Odnowy Zabytków Krakowa wzieli 
udział członkowię Biura Politycznego i Se- 
krołariatu KC: Henryk Jabłoński, Edward 
Bablue Stefan Olszowski, Kazimierz Bar- 
eikowski, Jerzy Łukaszewicz. 

— I sekretarz KC Edward Gierek wysStoso- 
wał list z gratulacjami do zasłużonego dzia- 
łacza polskiego rewolucyjnego ruchu robot- 
niczego Jana Kwiatkowskiego z okazji 
»ocznicy jego urodzin. 


w INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 


19.IV (KW PZPR | WK ZSL w Bia- 
. łej Podlaskiej obradowały nad roz- 
wojem hodowli bydła 1 produkcji pasz do 
r. 1985 W obradach wzięli udział: kierow- 
nik Wydziału Rolnego I Gospodarki Żywno- 
żciowej KC Jerzy Wojtecki | członek Prezy- 
dium, Sckretarz NK Roman Malinowski. 


20 IV — Przebywający w woj. poznań- 
. sklm członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Edward Babiuch wziął udział 
w uroczystości odznaczenia miasta Lubonia 
Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Spotkał Się z kierowniczym aktvwem 
wWicikopolskiego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Ziemniaczanego w Luboniu 1 Kombinatu O- 
grodniczego PGR w Naramowtcach. 


— Zastępca członka Biura Palitycznego IKC, 
I sekretarz KK Kazimierz Barcikowski wziął 
wdział w uroczystym zgromadzeniu pod pon- 
nikiem W. Lenina w Nowej Hucie. 


21 IV — ] sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. piotrkowskim, 
gdzie odwiedził ZPO Im. M. Nowotki „Się- 


"matcx*' w Piotrkowie I Bełchatowski Okrceęg 


Przemysłowy oraz spotkał się z Egzekuty- 
wą KW. . 


— KW w Katowicach obradował nad rea- 
Mzacją zadań Sspołeczno-gospodarczych  O- 
bradom przewodniczył członek Biura Polity- 
cznego KC, I ckretarz KW Zdzisław Gru- 
zień. i 
= KW w Lesznie obradował nad kierunka- 
mi pracy polityczno-organizatorskiej.j W o- 
bradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Organizacyjnego KC Krystyn Dąbrowa. 


23 TV — I sckretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj.  katowickini, 
gdzie odwiedził Kombinat Budownictwa Mie- 
szkaniowcgo Przemysłu Węzlowcżo „Kkom- 
bud” w Mysłowicach, osicdle domków |jed- 
norodzinnych w Rudzie ŚląSkiej, budowę ko- 
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pałni „„Kaczyce”, Jastrzębie-Zdrój oraz spot- 


kał się z aktiywem partyjno-górniczym ROW: 


w Wodzisławiu. W spotkaniach wziął udział 
czionek Biurą Politycznego KC, I sękretara 
RW Zdzisław Grudzień, 


— Członek Biura Politycznego KC, pre- 
mier Piotr Jaroszewicz spotkał się z załogą 
FSO w Warszawie i zapoznał się z budową 
Trasy Toruńskiej. W spotkaniach wziął u- 
dział sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy 
Karkoszka. . 

— Członek Biura Politycznego KC, minister 
Oświaty i Wychowania Józef Tejchma prze- 
bywał w woj. olsztyńskim, gdzie wziął udział 
w uroczystościach z okazji 6©-lecia Szkolni- 
ctwa polskiego na ziemiach polskich w 
Niemczech. 


— KW w Bielsku-Białej obradował nad e- 
fektywnością gospodarowania w  budowni- 
ctwie. W obradach uczestniczył zastępca kie- 
rownika Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
ARON i Budownictwa KC Witold Dąb- 
TOWSKI. 


— KW w Elblągu obradował nad rozwojem 
produkcji rynkowej i eksportowej. W obra- 
duch wział udział zastępca kierownika Wy- 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spo- 
Życia KC Stanisław Bajur. 


— Kw w Koninie obradował nad likwida- 
cią skutków powodzi. W obradach uczeStni- 
czył zastępca kierownika Wydziału Rolnego 
i Gospodarki Żywnościowej KC Remigiusz 
Iwanowski. 


— KW w Radomiu ocenił bieżącą realiza- 
cję uchwał partyjnych. W obradach ucze- 
stniczył kierownik Wydziału Kultury KC 
Bogdan Gawroński. 

— KW w Tarnowie obradował nad funk- 
cjonowaniem ogniw samorządowych. W o0- 
bradach uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC Janusz Ku- 
basiewicz. 


241IV — I sekretara KC Edward Gierek 

przebywał w Bytomiu, gdzie od- 
wiedził Hutę „Zygmunt, spotkał się z we- 
teranami walk wyzwoleńczych i wziął udział 
w uroczystości odznaczenia miasta Orderem 
Sztandaru Pracy I KL. 


— KW w Pile obradował nad umacnianiem 
samorządu robotniczego. W obradach wziął 
udział zastępca kierownika Wydziału Orga- 
nizacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC 
Jerzy Misiewicz, 


— KW w Skierniewicach obradował nad 
rozwojem przemysłu rolno-spożywczego do 
r. 1985. W obradach wziął udział za 
kierownika Wydziału Rolnego i Gos arki 
Żywnościowej KC Remigiusz Iwanowski. 


25 IV — KW w Opolu obradował nad 

. zadaniami instancji partyjnych i 
organów administracji państwowej stopnia 
podstuwowego. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KC Krv- 
styn Dąbrowa. 


26 IV — Kw w Olsztynie obradował nad 

. pracą partyjną w PGR. W'*obra- 
dach uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
działu Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 
KC Remigiusz Iwanowski, 


-—- Kw w Słupsku obradował Aad doskona- 
leniem działalności rad narodowych i orga- 
now administracji państwowej. W obradach 
uczestniczył zastępca kierownika Wydziału 
Orzanizacyjnego KC Henryk Kanicki. 


27 IV — KW PZPR i WK SD w Piotr. 

. kowie Trybunalskim obradowały 
nad zadaniami przemysłu drobnego i rzemio- 
sła do r. 15853, W obradach uczestniczyli: 
członek Sckretariatu KC, kierownik Wydzia- 
łu Przernysłu Lekkiego, Handlu. i Spożycia 
KC Zdzisław Kurowski | przewodniczący CK 
SD Tadeusz W. Młyńczak., 


— KW w Toruniu obradował nad dosko- 
naieniem pracv gminnych instancji partyj- 
nych. W obradach uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz. 


28 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 

. odwiedził załogi warszawskich za- 
kładów pracy: budowlanych Gocławka, 
Koinbirat Gospodarowania Parkiem Maszy- 
nowym „Ponar-Remo” i Hutę „Warszawa”. 


-- Członck Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski i członek Sekretariatu 
KC kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkie- 
go. Transportu i Budownictwa KC Zbigniew 
Zieliński wzięli udział w naradach poświę- 
convch nowym inwestycjom; „Azoty II' we 
Wlocławku ; c. Olefiny II” w Płocku. 


— RW w Zielonej Górze obradował nad 
roewojcin Ochrony zdrowia. W obradach u- 
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czestniczył zastępca kierownika Wydziału 
Adminisuracyjnego KC Piotr Stecko. 


30 IV — Członek Biura Politycznego KC, 

. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński spotkał się z załogą Za- 
kładów Maszyn Budqwlanych im. L. Waryń- 


skiego w Warszawie. . 
2 V — Członek Biura Politycznego KC, 
. premier Piotr Jaroszewicz prze- 
bywał w woj. katowickim, gdzie odwiedził 
Hutę „„Katowice” i spotkał się z naukowcami 
i studentami Politechniki Śląskiej. W spot- 
kaniach uczestniczył członek Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarz KW Zdzisław Grudzień. 


3.V wicepremier Jan Szydlak odwie- 
dził elektrownię „Połaniec” w woj. tarno- 
brzeskim. 


— KW w Bydgoszczy obradował nad za- 
daniami przemysłu, budownictwa i rolni- 
ctwa. W obradach uczeStniczył członek Biu- 
ra 0 WYCZDERO: sekretarz KC Stefan Olszo- 
wski. 

— KW w Wałbrzychu obradował nad roz- 
wojem produkcji rynkowej. W obradach u- 
czestniczył członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Han- 
dlu i Spożycia KC Zdzisław Kurowski. 

4 V — Członek Biura Politycznego KC, 

. ministet Administracji, Gospodar- 
ki Terenowej i Ochrony Środowiska Józef 
Kępa spotkał się w Olsztynie z kierowni- 
ctwem politycznym i administracyjnym wo- 
jewództwa. 


— Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Władysław Kruczek wziął 
udział w spotkaniu aktywu politycznego 1 
związkowego Zakładów „,,H. Cegielski” w Po- 
ananżu. 


— Sckretarz KC Zdzisław  Zandarowski 


wziął udział w wojewódzkiej naradzie soł- 
tysów w Lesznie. 


— Kw w Kaliszu obradował nad Trozwo- 
jem przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych i przemysłu materiałów budowlanych. 
w obradach uczestniczył członek Sekreta- 
riaiu KC, kierownik Wydziału Przemysłu 
Cieżkiego, Transportu 4 Budownictwa KC 


Zbigniew Zieliński. 

5 V — W wojewódzkiej naradzie akty- 
e wu partyjnego w Katowicach, 

którą prowadził członek Biura Politycznego 

KC, I sekretarz KW Zdzisław Grudzień, 

wziął udział członek Biura Politycznego, se- 


kretarz KC Stanisław Kania. " 
8 V — Członek Biura Politycznego, Se- 
. kretarz KC Stefan Olszowski prze- 
bywał w woj. wrocławskim, gdzie wziął w- 
dział w spotkaniu aktywu partyjno-gospo- 
darczego Jelczańskich Zakładów Samochodo- 
wych. odwiedził Centrum Diagnostyki Me- 
dycznej „„Dolmed” 1 fermę hodowlaną w Go- 
rzycach. 


— Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak wziął udział w naradzie 
inwestycyjnej w elektrowni „,„Kozienice” w 


woj. radomskim. 

10 V — KW w Łomży obradował nad 
. doskonaleniem organizacji pracy, 

rozwojem racjonalizacji i wynalazczości. 

11 V — RW w Gdańsku obradował nad 
. węłowymi problemami rozwoju 

komunikacji, 


— KW w Koszalinie obradował nad uspra- 
wnieniem działalności administracji pań- 
stwowej. W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC 
Janusz Kubasiewicz. 

— Kw w Płocku obradował nad rozwo- 
jem przemysłu drobnego. W obradach ucze- 
stniczył członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski. 


— KW w Siedlcach obradował nad dosko- 
naleniem pracy partyjnej na wsi. W obra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału Orga- 
nizacyjnego KC Krystyn Dąbrowa. : 

— Członek Biura Politycznego KC, 


12.V przewodniczący CRZZ władysław 
Kruczek wziął udział w Sesji KSR w WSK 
w Rzeszowie. 


— KW w Nowym Sączu obradował nad za- 
daniami drobnej wytwórczości. W obradach 
wziął udział kierownik Wydziału Planowania 
1 Analiz Gospodarczych KC Manfred Gory- 
woda. 
14 V — KW w Lublinie obradował nad 

. zadaniami drobnej wytwórczości. 


— Członek Biura Politycznego KC, 


17 IV — W czasopiśmie KC KPZR „Par- 

tijnaja Ziżń” ukazał się artykuł 
członka Biura Politycznego, sekrełarza KC 
Edwarda Babłucha pt. „Partia klasy robot- 
niczej w systemie państwa socjalistycznego”, 


18 IV — Moskiewska  „„Ekonomiczeskaja 

. Gazieta'' zamieściła artykuł człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza KC Stefa- 
na Olszowskiego pt. „Trwała podstawa na- 
szej przyjażni". . 


19 IV — I Sekretarz KC Edward Gierek 
. wystosował do przewodniczącego 
Związku Komunistów Jugosławii, prezy- 
denta SFRJ Josipa Broz Tito depeszę gra- 
tulacyiną z okazji 60 rocznicy powstania So- 
cjalistycznej Partit Robotniczej Jugosławii — 
poprzedniczki KPJ i ZKI. : 


21 IV — Dziennik „Prawda  opubliko- 

. wał artykuł członka Biura Polity- 
cznego KC, premiera Piotra Jaroszewicza 
pt. „w braterskim ścisłym sojuszu”. 


24 IV — I sekretarz KC Edward Gierek, 

. z udziałem członka Biura Politycz- 
nego KC, prezesa Rady Ministrów Piotra Ja- 
roszewicza, przyjął członka Biura Politycz- 
nego KC SED. przewodniczącego Rady Mi- 
nistrów NRD Willi Stopha. 


— I sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
członka Biura Politycznego, Sekretarza KC 
WSPR Karoly Nemetha. W rozmowie uczest- 
niczył członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch. 


25 IV — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja Partii Ludowej Awangar- 
dy Kostaryki w składzie Arnoldo Ferreto Se- 
gura i Mario Solis Porras — członkowie 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC. Z de- 
legacją spotkał się Sekretarz KC Zdzisław 

ndarowski. Delegacja złożyła wizytę w re- 
dakcji „Życia Partii”. 


26 IV — Członek Biura Politycznego, 8e- 


kretarz KC Edward Babiuch przy- 
jął członka KC KPZR, przewodniczącego Ra- 
dy Związku Rady Najwyższej ZSRR Alek- 
sieja Szytikowa. 


27 IV — Członek Biura Politycznego, ge- 

. kretarz KC Edward Babiuch Spot- 
kał się z wiceprzewodniczącym KP Finlan- 
dii Taisto Sinisalo. 


2.V 


ganizacji 


— Sekretarz” KC Ryszard Frelek 
przyjął wiceprzewodniczącego Or- 
Wyzwolenia Ludu Narnibii 


(SWAPO) Petera Nanyebe. 


3 V — Członek Biura Politycznego, Se- 
. kretarz KC Edward Babiuch przy- 
jął członka KC KP Wietnamu, I sekretarza 
KC Związku Młodzieży Komunistycznej, im. 


Ho Chi Minha Dang Quoc Bao. 

4 V — Członek Biura Politycznego, se- 
.' kretarz KC Edward Babiuch spot- 

kał się z członkiem Biura Politycznego KC 

KP Grecji Antonisem Ambatiałosem. Gość 

odbył także rozmowy z sekretarzem KC Ry- 

szardem Frelkiem. 


— Sekretarz KC Ryszard Frelek spotkał się 
z przewodniczącym Szwedzkiej Partii Robot- 
niczej — Komuniści, deputowanym do Rik- 


sdagu Rołfem Hagelem. 

9 V — W obradach XXIII Zjazdu FPK 
. w Paryżu wzięła udział delegacja 

PZPR pod przewodnictwem członka Biura 

Politycznego KC, I sekretarza KW w Kato- 


wicach Zdzisława Grudnia, 

12 V — Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Edward Babiuch spo- 

tkał Się z przewodnicząc Partii Robotni- 

czej — Komuniści Szwecji Rolfem Hagelem. 


— Zakończyła pobyt w Rumunii delegacja 
Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC z za- 
stępcą kierownika Wydziału Wiesławem -Il- 
czukiem. Delegację przyjął sekretarz KC 
RPK Ilie Radulescu. 


— zakończyła pobyt w Bułgarii delegacja 
PZPR z zastępcą kierownika Wydziału Orga- 
nizacyjnego KC Henrykiem Kanickim. Dele- 
eację przyjął Sekretarz KC BPK Petyr Djuł- 


gerow. 

14 V — Z delegacją KP Austrii, której 
. przewodniczył przewodniczący 

partii Franz Muhri spotkał się zastępca 

członka Biura Politycznego, sekretarz KC 


Jerzy Łukaszewicz. 

15 V — Członek Biura Politycznego, Se- 
. krcetarz KC Edward Babiuch Spot- 

kał się z deleyacja KP Austrii z przewodni- 

czącym Franzem Muhri. 


LEKTURY POLITYCZNE 


Wszechświat i dzień powszedni 


ak to się dzieje — zapytują raz 

po raz nasi publicyści — że czy- 

telnik polski potrafi bez pomo- 

cy wskazówek recenzentów i informa- 
cji bibliograficznych wydawców  bez- 
błędnie wyłowić z lawiny spadających 
na rynek książek każdą literacką zna- 
komitość? A konkretnie. Skąd wszem 
wobec wiadomo, że trzeba zdobyć i 
przeczytać diablo trudny wykład mało 
w końcu komu znanego Hoimara von 
Ditfurtha zatytułowany „Na początku 
był wodór” (PIW, 1978, s. 445, c. GO zł) 
i to na długo wcześniej, nim zbulwer- 
sowana tym powodzeniem telewizja 
zdołała profesora z Heidelbergu ściąg- 
nąć przed swoje kamery? Są to pyta- 
nia z gatunku retorycznych, jako że 
wszystkim wiadomo, iż prawdziwie do- 
bra książka nie musi w Polsce nigdy 
czekać na odbiorcę, choćby z racji pow- 
szechnego niedostatku nakładów. W 
tym przypadku argument jednak odpa- 
da, gdyż wydawca zdobył możliwość 
wydania Ditfurtha w 100 tys. egzempla- 
rzy i wolno było przypuszczać, że to wy- 
starczy. Dlaczego więc nie wystarczyło? 
Zdarzało się nam już nieraz stwier- 
dzać na tym miejscu, że współczesna 
publiczność literacka jest spragniona le- 
ktur zdolnych odpowiedzieć jej na py- 
tania fundamentalne w sposób trafia- 
jący do zrozumienia i wyobraźni ambi- 
tnego intelektualnie, ale dość przecię- 
tnie wykształconego czytelnika. Zauwa- 
żaliśmy także przy najróżniejszych oka- 


zjach narastającą — w konsekwencji 
dokonującej się w Polsce eksplozji o- 
światowej — falę zamówienia społecz- 


nego na publikacje syntetyzujące aktu- 
alny w nauce stan wiedzy, na przekazy 
literackie zdolne wyłowić z otaczającego 
nas nieustannie szumu informatyczne- 
go obrazy scalające i porządkujące lu- 
dzkie poglądy na rożne podstawowe 
problemy naszego świata. Równocze- 
śnie musieliśmy jednak za każdym ra- 
zem podnosić, że takich syntez mamy 
mało, że środowisko ludzi nauki z róż- 
nych względów uchyla się często od 
kompleksowego badania i komunika- 
tywnego przedstawiania problemów po- 
jawiających się jako potrzeby poznaw- 
cze społeczeństwa. No ale, na szczęście, 
owo redukcjonistyczne (jak je nazwano 
w coraz donioślejszej krytyce sygnali- 
zowanego zjawiska), podejście do badań 
naukowych, łączące się z ucieczką od 
problemów formułowanych przez szero- 
kie audytoria społeczne, zaczyna być 
ostatnio przezwyciężane przez coraz li- 
czniejszych naukowców. Staramy się na 
tym miejscu eksponować wszelkie poja- 
wiające się w języku polskim próby ta- 
kich syntetyzujących przedstawień, nie 
mogliśmy zatem pominąć książki Dit- 
furtha, choć jej temat jest nieco odleg- 
ły od profilu tej rubryki. 

Czy jednak rzeczywiście odległy? Oto 
celem autora ma tu być umożliwienie 
czytelnikowi zrozumienia i wyobrażenia 
sobie, że — zacytujmy — „historia świa- 
ta przebiega tak spójnie i logicznie, iż 


każdy następny krok wywodził się nie- 
uchronnie z poprzedniego, od obłoków 


wodorowych prapoczątku zaczynając 
(stąd „Na początku był wodór” — przyp. 
zjz), a ząc na powstaniu naszej 


świadomości, która przejawia obecnie 
pierwsze oznaki rozumienia charakteru 


tej historii”. Inaczej mówiąc, jest tą. 


próba zmontowania z udostępnionego 
przez najnowsze badania nauk przyro- 
dniczych materiału spójnego i logicznie 
(racjonalnie) rozwijającego się filmu o- 
brazującego całe dzieje wszechświata. 

Wszelkie próby prześledzenia w kró- 
tkiej informacji prasowej scenariusza 
tak zawrotnie zaplanowanej panoramy 
dziejów kosmosu byłyby bezsensowne. 
To przecież już nie sprawa dziesiątków 
czy setek problemów naukowych, ale 
tysięcy wyabstrahowanych z aktualne- 
go stanu dociekań badawczych, wszyst- 
kich dosłownie dyscyplin przyrodni- 
czych, a więc coś w rodzaju „supersyn- 
tezy”. Godzi się przecież zauważyć w 
trosce o rzetelność sprawozdawczą, że 
Ditfurth film swój montuje z materia- 
łu niejednorodnego. Oto potwierdzone 
doświadczeniem konstatacje naukowe 
sąsiadują tu z więcej czy mniej ryzy- 
kownymi hipotezami; prawidła powsze- 
chnie w nauce przyjęte — ze spornymi; 
koncepcje potwierdzone w powszech- 
nej empirii — z własnymi teoriami au- 
tora, mającymi często charakter wręcz 
spekulatywny. I wszystko byłoby w po- 
rządku, gdyby Ditfurth ową zrozumiałą 
skądinąd (niedostateczny ciągle dorobek 
badań) różnorodność materiału swojej 
opowieści wyraźnie legitymował i opa- 
trywał niezbędną każdemu jego człono- 
wi dozą wątpliwości poznawczych. Czy- 
ni jednak przeciwnie, przez co osiąga 
wprawdzie ogromną sugestywność, ja- 
sność i precyzję wywodu, ale przecież 
kosztem narastającego w bardziej kry- 
tycznie nastawionym czytelniku sprzeci- 
wu, chociażby tylko metodologicznego 
charakteru. 

Wszystko to nie przeszkadza jednak 
uznać tej książki za wydarzenie w sfe- 
rze popularyzacji  materialistycznego 
poglądu na wszechświat i prawa rzą- 
dzace jego (cykliczną?) ewolucją. 

Po tych rozszerzonych trochę dywa- 
gacjach nad „sprawą Ditfurtha”, które 
z uwagi na 100-tvsieczny nakład jego 
książki nie namawiają — jak sądzimy 
— czytelników do polowania na duchy, 
ale lekturę gdzieś tam dostępnej jeszcze 
publikacji, przejść teraz chcemy do dwu 


- innych opracowań wielce użytecznych w 


biblioteczce podręcznej każdego działa- 
cza politycznego. Obie bowiem podej- 
mują problem znajdujący się ostatnio 
w centrum zainteresowania opinii pub- 
licznej, a to z uwagi na jego rolę w 
aktualnej konfrontacji ideologicznej 
państw o odmiennych systemach polity- 
eznych i społecznych. Tytuły ksiażek 
wviaśnią zaraz, o jaki problem chodzi. 
Oto pierwsza z nich, napisana przez 
Zhięniewa Resicha — „Polska w obrn- 
nie praw ceałewicka” — KiW, 1978, a. 164, 


 kapitalistycznym” (KiW, 1979, 


c. 20 zł), druga zaś, opracowana przez 
zespół uulorów Instytutu Badania 
Współczesnych Problemów Kapitalizmu 
nosi tytuł „Prawa człowieka w systemie 


S. 216, 
c. 25 zł). 


Od dnia wejścia w życie postanowień 
Aktu Końcowego helsińskiej Konferen- 
cji Bezpieczeństwa i Współpracy w E- 
uropie kwestia praw człowieka i jego 
wolności obywatelskich stała się, jak 
wiadomo, polem kolejnej kampanii 
wszczętej przez tradycyjne ośrodki an- 
tysocjalistyczne tak na użytek wewnę- 
trzny, jak i z myślą o hamowaniu proce- 
sów odprężeniowych w stosunkach mię- 
dzynarodowych. Nie tu, oczywiście, 
miejsce na rozwijanie problemu, niech 
więc nam wolno będzie zwrócić uwagę 
na jeden zaledwie jego aspekt, ten mia- 
nowicie, który podniesiony został we 
wstępie (pióra W.M. Góralskiego) do 
„Praw człowieka w systemie kapitali- 
stycznym”. Spostrzega się tam, że spra- 
wa, choć stara jak świat, nie została 
przecież przemyślana dotąd przez opi- 
nię publiczną dość głęboko, by znaleźć 
pełne zrozumienie odmienności dzielą- 
cych kapitalistyczną i socjalistyczną 
koncepcję praw człowieka. Rekomendo- 
wane książki mają właśnie służyć tak 
sfromułowanemu celowi: dostarczyć 
najpierw możliwie pełnej informacji w 
interesującym nas tu przedmiocie, a na- 
stępnie — określić na ich podstawie te- 
oretyczną i praktyczną odmienność u- 
rzeczywistnianych celów społecznych. 


I tak książka prof. Resicha po sfor- 
mułowaniu odpowiedzi na fundamental+ 
ne pytanie „co rozumiemy przez prawa 
człowieka” przedstawia historię wysił- 
ków polskiej polityki zagranicznej zmie- 
rzających do ukształtowania — głównie 
na forum ONZ — podstawowych praw 
człowieka w ujęciu aktów międzynaro- 
dowych oraz ocenia osiągnięte wyniki. 
A jest to, żeby posłużyć się skrótem, 
wkład upoważniający nas do głębokiej 
satysfakcji, czego dowodzi szczegółowa 
t bardzo osobiście pisana relacja auto- 
ra, wieloletniego przedstawiciela Polski 
w Komisji Praw Człowieka ONZ. 


Publikacja Instytutu Badania Współ- 


| czesnych Problemów Kapitalizmu daje 


czytelnikowi coś w rodzaju przewodni- 
ka po temacie sformułowanym w tytule 
książki, zaopatrzonego w komentarz 
zmontowany z oryginahych tekstów 
prasy zachodniej oraz uzupełnionego 
zestawem ważniejszych ' dokumentów 
międzynarodowych i państwowych, od- 
noszących się bezpośrednio do sprawy. 
O książkach wkraczających na mało 
znany opinii publicznej teren zwykło się 
w żargonie recenzenckim pisać, że za- 
pełniają jakąś dotkliwą lukę. Tym ra- 
zem określenia tego można użyć bez 
obawy przed jego nadużyciem, oddaje 
bowiem celnie faktyczny stan rzeczy. 
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PROBLEMY RODZINY 


WYCHOWANIA I ZDROWIA 


JERZY KUBERSKI — Akcja let- 
nia 1979. Wypoczynek t wycho- 


|  SDGNIE wos o Wow, ok 26r sj sąż 08. ac JD 
| ZBIGNIEW SUFIN — Pomoc ro- 
ś F dzinie w jej funkcjach wycho- ż 
niedzielę słuchałem radia. Nada- Bo co to są „artystyczne wyżyny afir- JOBIOCZYCH e ia oo ee - 
wano reportaż. Rozmówcy opo- macji godności ludzkiej”? I jak chropa- i ROŚ A "ORL a pca s 
wiadali o wiosennych porząd- wo brzmi zwrot „człowiek doświadcze- Bliżej potrzeb spodce much AS 
Jach i jeden stwierdził, że „ludzie po ny przez okrucieństwo wojny”. Droga mowa z tow. RYSZARDEM -.. 
prostu wzięli się za robotę”. prowadząca do tego zwrotu jest taka: RZ M Zaw OBSRA. 6 
Audycja była wartka, a prowadzący wojna — okrucieństwo wojny — wojna _ REGINA DACHÓWNA — Ważne 
mówili na ogół dobrym językiem. To- doświadcza człowieka — człowiek do- , sprawy zdrowia . . « « « « » 8 
też, gdy usłyszałem, że „ludzie wzięli _ świadczony przez wojnę — człowiek do- | BGC 
się za robotę” miałem ochotę wziąć się  Świadczony_ „przez okrucieństwo wojny. SGBWREŚNO COS OBARGSA 
za głowę, pod wpływem takiej polsz- Cóż za labirynt! | R a RSS? 
czyzny. To bardzo częsty błąd. Słow- Następne pytanie jest jeszcze pokręt- NE az lo a cata 
niki wyraźnie przestrzegają, żeby się sę | iwość | ag z go 
brać do roboty, nie za robotę. Brać niejsze. Reporter pyta: „Czy uczciw = ky AAC popoda AOR NK 11 
za coś można wtedy, jeśli to jest gta wobec widza jest najważniejszą sprawą blemy rozwoju rolnictwa . . . 14 
rzeczy, część przedmiotu, służąca dla pana jako twórcy?” I znowu dyle- | Program „Wisła” (rozmowa z tow. 
Re ad albo zenia ore kogoś mat: co twórca ma na takie pytanie od- ESO DÓSIA 0. KARA ge 
za rękę, trzymać garnek za ucho, ciąg- - NA i A ba ine srody 
nąć kogoś za włosy itp.). Jeśli natomiast Powiedzieć? Przypomina aię stary dow- NS OZ + 
mowa jest o nazwie czynności, można  <€ip © tym, jak podsądny, napomniany Z PROBLEMÓW IDEOLOGII 
n.. Paa sr niej (do jedzenia, de przez sędziego, by odpowiadał „tak” lub A. JEGOROW — Kształtowanie 
, : „mie” oświadcza, że są pytania, na któ- | się i roswój cymlliacji komiu+ 
„Więc: brać się za łby, dowodząc SWO- rę nie można W ten sposób odpowiadać. RCR 
RE Pa padł pia ma pekin Sdy Sąd nie zna takich pytań!” — wyroku- i PROBLEMY PRACY 
ówi, że bierze się za ; , Z OTYATCKEEZYC 
Tak bywa. kiedy sa zataje <= de sedzia. To ja; zadam jedno pytanie: ORGANIZACYJNEJ PARTII 
wiek przestanie się na chwilę kontrolo- czy Wysoki Sąd już przestał brać ła- ; W e — Tworzenie 
wać i ulega częstym WZOTOM, które są ówiki?”, : o rej wę b VECEKIECEPSTZT 
na bakier z normą. Gorzej, gdy zabrnie EMR: i j Bo Ajn RER | 22 
w. bezmyślność. Bo oto w jakiś czas I okazuje się, że klimat jest jednak | B. L. — LUDZIE PARTII. Janina 
Pó A 2 aty MEU 2 rzeczą ważną. Jeśli jest to klimat swo- | Machnio . » » 2 a a o a e e , Ż8 
zu. : ; i » 0 - R 
WiWóZ dieżz KPÓŁEŚ R goa bodnej, partnerskiej rozmowy, wtedy W ZAKŁADACH 
tak: pytania są sensowne, a  odpowie- i 1 NA BUDOWACH 
„Ten klimat wyraża się nie tylko at- dzi konkretne. Jeśli się z artystą rou- | PELIKS DZIADKOWIEC — Rola = 
i s ; spółdzielczości pracy . . . . . 
Rej 0 ża ozajktżiz i wiszaśśzedich klęczkach, wychodzą Ś tego | EUGENIUSZ MICHALUK — Pra- 
Klimat, który wyraża się nie tylko brednie, w rodzaju atmosfery klimatu RI pew Andrzej " 
4 k iróścielewskł . . - « 2 a o : 
atmosferą, ale i konkretnymi krokami, albo nawet kroków klimatu, rozmowa BOGUSŁAW LESIEWICZ — Ww 
musi być baardzo dziwny, skoro w nim wznosi się na artystyczne wyżyny afir- Ł gronie najlepszych . . . . . . 36 
kwitną takie kwiatki. Więc może war- macji, a z tych wyżyn potem autor mo- ia za ae orikżadE” 
to poczekać na owoce? ; 5ć lą łączk | | CZESŁAW KACZOROWSKI — Ko- 
Ba je prędzej, niż myślałem. że spaść na oślą ł £. , operacja t efektywność . . . . 20 
ziennikarz przeprowadzał wywiad ze Różnica mi jezykiean mówion | ; 
znanym reżyserem filmowym i stawiał A AM : SKÓR DACWOTAT W BODRETWIE 
mu takie pytania: . PRYM PO CEA NA yau ZE UMEWIĄCT STANISŁAW WITTEK — Mamy 
„W filmie tym osiągnął pan artystycz- Nie może skreślić zbędnego wyrazu ał- | trudną wiosnę za sobą . . . . % 
ne wyżyny afirmacji godności ludzkiej, bo zmieniać szyku słów. Piszący ma b aż nia: SOKOŁA — Co M 
Ata Przy Jak niewielu twór- przecież więcej czasu do namysłu. Mo- | ZOFIA STAROS — Z pomocą ko- 
ców, CIETp e czao eka, doświadcze- że się zastanowić. Jeśli go na to nie biecie wiejskiej KIE . 


nego przez okrucieństwo wojny”. 
Co artysta może na to odpowiedzieć? 
„Ach, pan mi pochlebia!...” Albo: 
„Przesada, drogi kolego, robiłem, co mo- 
głem”.. itd. Gdybym był na jego miej- 
scu i usłyszał takie pytanie, powiedział- 
bym, że go po prostu nie zrozumiałem. 


O aa... en 
Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW 


i doręczyciele w terminach: 


stać, niech poprosi o pomoc. 


Bo reportera tak samo obowiązuje u- 
czciwość wobec czytelnika jak artystę 
uczciwość wobec widza. 


7 


„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


— do dnia % listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i cały rok następny, 


— do 10 marca na II kwartał roku bieżącego, 


SZKOLENIE — PROPAGANDA — 


AGTTACJA 

STEFAN OPARA —  S:kolente 
kandydatów WERE NENECC SE 

MARIA RUTKOWSKA — W trosce 
o jaliość partii OZECJEAPONC: 

JAN DZIADUL — Następcy . . . 
BARBARA PLEWA — Program 
wychowania załogi . « » «a « | 


NAURA — OŚWIATA — KULTURA 


MICHAŁ ROSZCZEWSKI — Do- 


37 


: skonalenie pracy uczelnt . . . % 
— do 10 czerwca na (I kwartał i HI półrocze roku bieżącego, . EDWARD WANIEIE — Niezbędne 
— do 10 września na IV kwartał roku bieżącego. ę współdziałanie . . . ow e «a M 
Cena prenumeraty: kwartalnie — 9 zł; półrocznie — 18 zł; rocznie — 36 zł. ; WOJCIECH MAŻURKIEWICZ — 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady KG w altywizacji Kulturalnej 
pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, wst . WODRDSNNENENNOEC | 
w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. * 


Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u dorę- 


czycieli. W BRATNICH PARTLACH 


Prenumeratę ze złeceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch” Cen- 


> : MAREK KASPRZYK — Komuniści 
a oó PONEAZH Prasy i Wydawnictw, ut. Towarowa 28, 00-558 Warszawa, Konto PKO 
r 2521-41. + ; 


portuaałscy w obronie rewolu- 
c;i * |... |. o. .. . © «© 43 
KRONIKA PARTYJNA 
LEKTURY POLITYCZNE 
MOWO GICZYSTA.. 
NA ŁAMACH PRASY 


Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej e 5% 
dia zleceniodawców indywidualnych i e 160% dia złeceniodawców instytucji '/ Berrtyj, pracy. 


R*W .Prasa-Kstążka-Ruch" Prasowe Zakłady Graficzne, 87-017 Warszaw w zk 
6: 86, zam. 140. Indeks J8013, C-125 j a. ul. Newogredrka 
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NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 
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DECYDUJE ZESPÓŁ 


z największych esięgnięć mi 38-1ecia niewątpii- 
wie się cennego ruchu . im stało się 
współzawodnictwo Na początku nosiło charakter indywidualny, 


pracy. 
obecnie TH formy zespołowe — stwierdza ANNA KUJAWSKA na 
łamach „IRYBUNY ROBOTNICZEJ”. 

„(...) Zespołowe formy współ- 
zawodnictwa mają duże walo- 
ry wychowawcze. PORA 
wychodząc poza ramy osob 
stych wyników, poznają spo- 
łeczny sens pracy, uczą się 
odpowiedzialności przed Kolek- 
tywem 1 społeczeństwem, 
znajdują swoje miejsce w ze- 
społach, w órych pracują. 
PR ten "sposób ambicje jedno- 

zazębiają się z celami o- 


wzorami postępowania narzu- 
canymi przez grupę. 

— Grupa najbliższych współ- 
pracowników może oddziały- 
wać na postawy o wiele sku- 
teczniej niż cały system zaka- 
zów 4 nakazów — mówi tow. 
Paweł Szykowski, przewodni- 
Was Zakładowej Komisji 

zawodnictwa w Hucie 
Batory". — Przykład dobrze 
pracującego kolegi działa cza- 


Prin ga ecznymi. sami skuteczniej niż premio- 
Współzawodnictwo powoduje, wanie. Więzi nieformalne za- 
że w małych zespołach nasl- wiązujące się w brygadzie po- 
jlają się procesy samowycho- wodują, że jest ona w stanie 


wawcze. Rzetelna praca, prze- 
strzeganie dyscypliny, podno- 
szenie kwalifikacji stają się 


narzucić swoją wolę, walczyć 
z brakoróbstwem, ukrócić bu- 
melanctwo. Przystąpienie do 
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GAZETA 


MILCZENIE 
NIE JEST 


Południowa ODPOWIEDZIĄ 


Mija rok od nadania samorządom robotniczym szerszych uprawnień. 
intencją Biura Pas neta KE partii było aocięcie załóg w proces 
doskonalenia zinio Wa społecznych mechanizmów przedsiębiorstw 
oraz sj ajetakrżre w adkadanowonie spraw qr 
z planem I profilem produkcji — PATReRNE ADAM OGORZALEK 
lamach „GAZETY POŁUDN 


„Jednakże zakład pracy nie 
jest samolstną wyspą 1 dlate- 
go racjonalne ułożenie jego 
związków ze zjednoczeniem, 
ministerstwem czy  admlnt- 
an R terenowę wymaga cza- 
su, dobrej woli, a także prze- 
zwyciężenia pewnych starych 
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formacji fpc. że pracowni- 
cze sejmiki ochoczo 1 aktyw- 
nie wzięły się za porządkowa- 
nie własnego podwórka. Na 
przykładzie wybranych 37 za- 
kładów województwa nowosą- 
deckiego widać, że ruch zgła- 
szania dezyderatów był żywy: 


nawyków, wśród których — do końca roku ubiegłego za- 
nie ma co ukrywać — jest i notowano 1053 wnioski. Do ko- 
opieszałość, | skłonność do go były adresowane, czego do- 
bagatelizowania opinii załóg. tyczyły, jaki spotkał je los? 

Komitet woj zkt PZPR 828 wniosków skierowano do 


własnych dyrekcji na miejscu. 
Nie załatwiono 59, czyli prze- 
szło 7 proc. 27 przekazano wła- 
dzom terenowym 1 wojewódz- 
kim, a 118 jednostkom nad- 


w Nowym Sączu przeanalizo- 
wał ostatnio bieg uchwał 1 
wniosków zgłoszonych na na- 
radach wytwórczych | sesjach 
KSR już po wdrożeniu nowego 
regulaminu, zy wyposażył 
samorządy robotnicze w więk- 
sze prawa 1 obowiązki. Z 


rzędnym. Co czwarty z tych 
Kortakć nie doczekał się re- 
11 wniosków adre- 


alizacji. 


DOBRE SŁOWO 


GŁOS 
ROBOTNICZY 


— Ludzie oczekują w pracy nie tylko wynagrodzenia. Ceni si 


uzna- 

przełożonych, kolegów, podwiadnych. Al ik licznych 

Boda i I sksaroacji, z" życiu codzienn r Si Rao . dobrego 

słowa na lekarstwo — zouwała KATARZ! A STAWISKA w „GŁOSIE 
ROSOTNICZYM". 


„Skarżą się na to przedsta- 
wiciele wielu kategorii spo- 
łeczno-zawodowych, reprezen- 
tanci różnych zawodów, lu- 
dzie na rozmaitych stanowi- 
skach. Wielu pracowników u- 
waża, że nie ma zobiektyw|i- 
zowanych 1 słusznych Kkryte- 
riów oceny wkładu pracy, że 


opinia o człowieku często wy- 
dawana jest w sposób przy- 
padkowy, zdawkowy, nie 
uwzględnia rzeczywistego wy- 
siłku, nierzadko zaś bywa po 
prostu krzywdząca. 
Interesująca praca może być 
źródłem głębokich satysfakcji 
„może znakomicie zaspokajać 
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współzawodnictwa  mobllizuje, 
uaktywnia cały zespół (...) 

Przez okres 30 lat istnienia 
współzawodnictwo pracy w na- 
szym kraju przyniosło niewy- 
mierne korzyści społeczeństwu 
t całej gospodarce narodowej. 
Efekty te najłatwiej przeslc- 
dzić na przykładzie konkret- 
nego zakładu pracy, jeunego z 
tych które  doceniły rolę 
współzawodnictwa wa,  wydobyły 
t wykorzystały tkwiące w nim 
możliwości. 

— Korzyści, jakle przynosi 
współzawodnictwo — mówi 
tow. Henryk Ludwiczek z KZ 
w Kopalni „Lenin — tkwią 
przede wszystkim w  sferre 
wychowawczej. Kształtuje ono 
postawę, sprawia że mamy 
coraz lepszych pracowników. 

Kiedy przed 2 laty reorga- 
nizowaliśmy ruch współzawod- 
nictwa w kopalni, postanowi- 
lłśmy związać je "jak najściś- 
lej z aktualnymi problemami 
zakładu. Punktem wyjścia by- 
ły potrzeby i cele kopalni (...) 
Regulaminy te nie są sztyw- 
ne, w momencie gdy zmienią 
sią potrzeby zakładu, zmienią 
się regulaminowe zadania 1 
ich hierarchia. 


sowanych do resortów 1 cen- 
tral gospodarczych doczekały 
się rozpatrzenia zaledwie 4. 

Jedynie postulaty przekaza- 
ne organizacjom partyjnym 1 
związkowym (69) w całości zre- 
alizowano. 

Wstrzymajmy się od łatwych 
uogólnień. Treścią wystąpień 
do ministrów i jednostek nad- 
rzędnych było głównie zabie- 
zanie o nakłady inwestycyjne 
na budowę lub modernizację 
obiektów 1 wyposażenia tech- 
nicznego oraz o zwiększenie 
zatrudnienia I funduszu płac. 

Nie ma nie zdrożnego w 
fakcie, że zakład acy w 
trosce o swój rozwój zablega 
o dodatkowe środki. Ale nie 
ma też nic nagannego w fak- 


cie, że  realla gospodarcze 
powściągają możliwości mini- 
strów 1 dyrektorów  zjedno- 


czeń. Można by zatem zrozu- 
mieć negatywną odpowiedź 
dyktowaną trudną sytuacją e- 
konomiczną. Rzecz jednak w 
tym, że przeszło procent 
wystąpień samorządów robot- 
niczych skwitowano w  cen- 
tralach milczeniem. Trzeba za- 
tem przypomnieć, iż obowiąz- 
kiem resortów jest udzielanie 
wyczerpujących odpowiedzi na 


- 


potrzebę samorealizaeji tkwią- 
cą w każdym z nas. Ale ro» 
botnicy pozbawieni możliwości 
wykonywania swych zadań 
wedle zasad dobrej roboty, 
inżynierowie nie mający wa- 
runków do technicznego wy- 
życia się, kierownicy nie ma- 
jący szans na rzeczywiste kie- 
rowanie, wszyscy pracownicy, 
którym odebrano szansę decy- 
dowania o swojej pracy, Swo- 
im zakładzie, swoich  spra- 
wach — mogą, zdaniem pro- 
fesora Sarapaty, stać się ludź- 
mi „chorymi. Objawami ta- 
kiego grożnego w społecznych 
skutkach schorzenia są m.in. 
chęć zmiany środowiska, ab- 
sencja, awanturnictwo, apatia, 
asekuranctwo, „krzątanina” 
wokół własnej kariery, aktyw= 
ność na marginesach pracy za- 
wodowej. 


Inna nowość, którą wprowa- 
dziliśmy, wynikła ze zstwier- 
dzenia, iż dozór w pionie ru- 
chu był niedostatecznie zaan 
gażowany we współzawodnict- 
wo. Obecnie pracownik dozo» 
ru otrzymuje tyle punktów, 
ile wynosi średnia podległych 
mu zespołów. Ocena, jaką 
pracownik uzyska we współ- 
zawodnictwie, przyjmowana 
jest u nas jako ocena kadro- 
wa i co roku wprowadza się 
ją do akt personalnych. Pra- 
cownicy, którzy przodują 
pracy, są odpowiednio wyróż- 
niani (...). 


współzawodnictwo pracy 
funkcjonuje od lat jake szkoła 
socjalistycznego wychowania. 
Jest tak dlatego, że dążenie 
do przodowania w kolektywie, 
walka z przeciętnościę, rów- 
nanie do najlepszych jest 
czynnikiem tworzenia najle 

szych wzorców  osJ>bowych. 

Wartości, jakie tkwią w socja- 
listycznym współzawodnictwie 
pracy, każą w nim widzieć 
ważny instrument wychowaw= 
R oddziaływania przez za- 
kłady pracy na  kolektywy 
pracownicze”, 


wszystkie wystąpienia KSR. 

Nowy mechanizm funkcjono- 
wania demokracji robotniczej 
w zakładach pracy zaktywizo- 
wał załogi, ale równocześnie 
ujawnił fg 6 stkie te ogniwa 
gospodarki, które działają w 
innym tempie. 

wymuszenie bardziej ener- 
gicznego reagowania na Sy- 
gnały tidiące z pierwszego 
rontu produkcji stało się 
sprawą polityczną, 

Autorytet człowieka czy |1n- 
stytucji w znacznym stopniu 
zależy od tego, czy potrafi 
doprowadzić do Końca rzecz 
zaczętą. Autorytet samorządów 
robotn czych również jest 
związany ze skutecznością eg- 
zekwowania własnych  posta- 
nowień. Ci, którz zy są adre- 
satami wystąpie KSR-ów 
muszą zrozumieć, że formuło- 
wane przez załogi wnioski 
winny być rozpatrywane w 
nieco żywszym trybie, poważ- 
nie 1 wnikliwie. Powstają one 
bowiem nie przy blurku, stol 
za nimi kolektyw pracowni- 
czy, zbiorowa mądrość klasy 
robotniczej na co dzień współ- 
działającej ze swolmi specja- 
listami mocno wkorzenionyni 
w realia przedstębiorstwa”. 


Ludźmi, Xtórym z» racji 
choćby zajmowanego  stano- 
wiska problem zadowolenia z 
pracy podwładnych powinien 
leżeć na sercu, jest kadra 
kierownicza. Część jej przed- 
stawicieli nie zdaje sobie, nie- 
stety, z tego sprawy. Prof. A. 
Sarapata zebrał wiele wypo- 
wiedzi świadczących o zupeł- 
nym  niezrozumieniu  donlo- 
słości tego problemu. A oto 
niektóre z nich: „Zakład pra- 
cy jest od roboty, a nie od 
tego, by ludzie byll w nim 
zadowoleni”; ,,..Zakład to nie 
przedszkole, tu trzeba praco- 
wać, a nie myśleć o „zabawie 
1 zadowoleniu z pracy”; „„Waż- 
ne jest, co ludzie produkują, 
a e to, co myślą (...) 


A gdyby tak, mimo waszyst- 
ko, spróbować?” 
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Jagosponarocanie Ul 


rogram kompleksowego zagospodaro- | 
JP ania Wisły i jej dorzecza przyjęty na 


XII Plenum KC PZPR jest przedsięwzię- 


ciem na miarę historyczną. Jego znaczenie i Gdańsk, A 2. -.-.-.AIEMOM 
praktyczna realizacja owocować będzie w wie- manlediariz 

lu dziedzinach życia społecznego i gospodar- ! Wisły 

czego. Pozwoli na lepsze zaopatrzenie gospo- 4 

darki narodowej w wodę, której deficyt w o- AP MOC ELEKTROWNI | 
statnich latach staje się w wielu regionach 1977 | 
coraz bardziej dokuczliwy. Po wybudowaniu Włocławek dł 167uw | 
30 stopni wodnych oraz ośmiu kanałów Wisła | pon 133 - 
stanie się drogą transportową o znaczeniu 1977 | 1995 Warszawa ©", 2000 
międzynarodowym. ILOŚĆ ELEKTROWN MW 


WODNYCH NA WIŚLE 
Do roku 1995 wybudowane zostaną na ŻZZDNNŻŻŻŻJ_D © Puławy 
Wiśle 24 elektrownie wodne o mocy ponad 2 Ż/ AA 
tysiące MW. Uregulowanie i uporządkowanie 
Wisły, wybudowanie stopni i zbiorników wod- i 
nych pozwoli na stworzenie ogromnego syste- ROCZNA 7 A Ź 3 arnobrzeg 
mu melioracyjnego, nawadniającego i prze- * 
ciwpowodziowego. Wpłynie to na intensyfi- 
kację produkcji rolnej w strefie bezpośrednie- 
go spiętrzenia wód Wisły. 


EE” (KAW) 
Realizacja programu kompleksowego zago- 
spodarowania Wisły oznacza także — co ma 
ogromne znaczenie ekologiczne — poprawę 
stanu czystości wód, m.in. dzięki budowie ok. 
170 oczyszczalni komunalnych i przemysło- 
= Gdańsk WISŁA 
Zagospodarowanie turystyczne obszarów 7 ANSK sgź a ogr 
przyległych do tej największej naszej rzeki mamą 7 Hblag kompleksowego 
stworzy doskonałe warunki do wypoczynku i zagospodarowania 
ji ielu milionów ludzi zamieszka- % 0 Wisty 
rekreacji dla wielu mi Bydgoszcz ©». Grudziądz 
tych w dużych aglomeracjach przemysłowych 2 4, ara 


kraju. 

Program „Wisła” wkracza w fazę konkretnej 
realizacji. Jego znaczenie wybiega daleko po- 
za tereny leżące wokół rzeki, obejmuje cały 
kraj, m.in. poprzez liczne powiązania i drogi 
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Włocławek 


wodne. Jednym z warunków jego pełnej reali- PLAN ZABUDOWY 
zacji jest aktywizacja wszystkich sił społecz- TĘ 
nych, które można i trzeba wykorzystać w bu- ma * | 
dowie tego wielkiego dzieła. Szacuje się, że OBEJMIE: 1 
prace społeczne wykonane na rzecz tego pro- 4 A w 7 wa” 
gramu tylko w roku bieżącym wyniosą ok. 2 A nych ILo-M Tarnobrzeg RNEJ 
mid zł. kanałów <= raków 
Niezbędna i pożyteczna będzie tu każda 
inicjatywa, każde zobowiązanie, każda praca A 


społeczna. 
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ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ wysp 1 PARTII ROBOTNICZEJ 
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Nagrody „Życia Partii” 
za publicystykę partyjną 
w prasie, radiu I telewizji za rok 19/9 


Redakcja „Życia Partii” ogłasza kolejny doroczny konkurs na najcelniejszą 
twórczość dziennikarską, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej członków, instancji i organizacji, a opublikowaną w roku 
1979 na łamach dzienników regionalnych PZPR, tygodników i innych perio- 
dyków społeczno-kulturalnych, gazet zakładowych oraz emitowaną w radiu 
i telewizji. 

Nagrody przyznawane będą za artykuły, eseje, komentarze, felietony i re- 
portaże dotyczące: 
celu i treści działań partii w konkretnym środowisku, 
rozwoju partii i umacniania jej kierowniczej roli, 
pracy ideowo-wychowawczej, 
postaw i osobowości ludzi partii, 
stylu, metod i form pracy partyjnej. 

Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 


A. REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 
| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 
oraz pięć wyróżnień po 2.500 zł 


B. TYGODNIKI I INNE PERIODYKI SPOŁECZNO-KULTURALNE 


| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie III nagrody po 5.000 zł 
C. AUDYCJE W RADIU I TELEWIZJI | 
| nagroda — 10.000 zł 
dwie ll nagrody po 8.000 zł 
trzy Ill nagrody po 5.000 zł 


D. GAZETY ZAKŁADOWE 


TODNIUSTOOZT ZEE ZTEOOZ TZW JRG RC ZOZ JE KAC KAZOKĄ 
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| nagroda — 7.000 zł 
Il nagroda — 5.000 zł 
awie Ill nagrody po 3.000 zł 


Sąd konkursowy może dokonać odmiennego podziału nagród, jeśli uzna 
to za celowe. W skład sądu konkursowego wchodzą przedstawiciele Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC PZPR, Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR, 
ZG RŚW „Prasa-Książka—Ruch", Komitetu do Spraw Radia i Telewizji, Sto- 
warzyszenia Dziennikarzy Polskich, Centralnej Rady Związków Zawodowych 
i redakcji „Życia Partii". 

Prace na konkurs w ilości od 3 do 10, dotychczas nie nagrodzone ani nie 
wyróżnione na innych konkursach, mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, in- 
stancje partyjne, autorzy i członkowie jury. 

Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania materiałów prasowych na 
adres redakcji „Życia Partii” upływa z dniem 31 stycznia 1980 r. 


ZVYGCI m 
| | ZYSIScai| KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 


kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 
sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 

REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), naukl 
| kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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WARSZAWIE odbyło się 12 czerwca XV plenar- 
ne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom prze- 
wodniczył I sekretarz KC — Edward Gierek. 


W obradach pleuum uczestniczyli zaproszeni przedstawi- 
ciele władz centralnych Zjednoczonego Stronnictwa Ludo- 
wego z prezesem Naczelnego Komitetu Stanisławem Gucwą, 
a także działcze państwowi, naukowcy i praktycy z dziedziny 
rolnictwa I gospodarki żywnościowej. 

Na porządku dziennym obrad: 

Referat Biura Politycznego KC PZPR 0 aktualucj sytua- 
cji w rolnictwie | 

Przyjęcie uchwały o zwołaniu VHII Zjazdu PZPR. 

Obrady otworzył I sekretarz RC PZPR Edward Gierek. 

biuro Polityczne proponuje — powiedział — by obrady 
dzisiejszego plenum poświęcić omów.eniu aktualnej sytuach 
w rolnictwie i okresieniu wynikających z niej zadań. Pro- 
ponując taki temat mielismy przede wszystkim na względzie 
niekorzystny wpływ warunków atmosferycznych na produk- 
cję rolną, Uważamy, że zaistniała sytuacja wymaga dodatko= 


wych wysiłków, trzeba, abysmy wspólnie zastanowili się, co . 


należy i co możemy zrobić, jakie kroki podjąć, aby zmniej- 
Szyć negatywne skutki chłodnej i deszczowej jesieni, cięż- 
kiej zimy. potem powodzi i obecnej posuchy. Nie muszę więc 
chyba szeroko uzasadniać. że sprawy związane z rolnictwem 
wysuwają się obecnie na czoło wśród naszych zadań. Dlate- 
£O postanowiliśmy odłożyć na późniejszy temin  rozpa- 
trzenie uprzednio ustalonego tematu, jakim miały być dz:a- 
łania na rzecz dalszego umocnienia radziny i ochrony zdro- 
wia naszego społeczeństwa. 

Prace nad tą problematyką są poważnie zaawansowane — 
stwierdził I sekretarz KC PZPR. Pragnę w tvm miejscu po- 
dziękować wszystkim towarzyszom, którzy biorą w tych pra- 
cach udzial. Jak wiadomo, szeroko pojęta problematyka ro- 
dziny stanowić będzie ważny wątek obrad VIII Zjazdu na- 
szej partii. Jednak część spraw musi zostać podjęta i reali- 
zowana już teraz. Chodzi o sprawy 6 zsadniczym znacze- 
niu dla sytuacji rodziny. Należy na przykład dołożyć starań, 
aby w pełni wykonać zadania budownictwa mieszkaniowego, 
aby poprawić zaopatrzenie w artykuły przeznaczone dla dzie- 
ci oraz w leki, realizować w terminie wszystkie zaplanowane 
na bieżące 5-lecie inwestycje o charakterze socjalnym, szpi- 
tale, ośrodki zdrowia, żłobki, przedszkola itd. Są to prob- 
lemy nie cierpiące zwłaki i odpowiednie wydziały Komitetu 
Centralnego oraz resorty, a także władze terenowe, winny 
poświęcić im szczególną uwagę. 

Biuro Polityczne i Sekretariat Komitetu Centralnego na 
bieżąco będą kontrolować realizację zadań w tej dziedzinie 
$ przedstawią ocenę osiągniętych efektów na posiedzeniu KC, 
poświęconym sprawom rodziny. 

Uczestnicy plenum — powiedział E. Gierek — otrzymali 
projekt rządowego programu przedsięwzięć zmierzających do 
przeciwdziałania skutkom suszy oraz zapewnienia wykonania 
podstawowych zadań w rolnictwie w 1979 roku, 

Następnie I sekretarz KC PZPR Edward Gierek wygłosił 
referat Biura Politycznego KC o aktualnej sytuacji w rolni- 
ctwie 

Po referacie rozpoczęła się dyskusja. Zabrali w niej głos: 
członek KC, I skeretarz KW w Opolu — Andrzej Żabiński; 
członek KC, dyrektor Państwowego Ośrodka Ilodowli Zaro- 
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ski; zastępca członka KC, I sekretarz KW w Zamościu — 
Ludwik Mażnicki; członek KC, I sekretarz KW w Szczeci- 
nie — Janusz Brych; zatępca członka KC, rolnik ze wsi 
Bielany, gmina Łomazy, woj. bialskopodlaskie — Tadeusz 
Kościowski; zastępca członka KC, I sekretarz KW w Cie- 
chanowie — Zdzisław Luciński; członek Centralnej Komi- 
sji Rewizyjnej PZPR, naczelnik gminy Kalwaria _Zebrzy- 
dowska, woj. bielskie — Elżbieta Stołowska; zastępca człon- 
ka KC, I sekretarz KW w Piotrkowie Trybunalskim — Sta- 
nisław Składowski; członek KC, dyrektor Kombinatu Pań- 
stwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej, Bartoszyce, 
woj. olsztyńskie — Lconard Gadzinowski; członek KC, I se- 
kretarz KW we Wrocławiu — Ludwik Drożdż; zastępca człon- 
ka KC T sekretarz KW w Ostrołęce — Jerzy Smyczyński; 
zastępca członka KC, I sekretarz Komitetu Miejsko-Gmin- 
nego w Obornikach, woj. poznańskie — Stefan Żurawski; 
członek KC, calonek zarządu Rolniczej Spółdzielni Produk- 
ćyjnej Plebanka. woj. włocławskie — Bronisław Antecki. 

Na zakończenie dyskusji głos zabrał I sekretarz Komitetu 
Centralnego — Edward Gierek. 

Nawiązując do przebiegu dyskusji, Edward Gierek wska- 
zał. iż wszystkie wypowiedzi, potwierdziły słuszność decyzji 
postawienia na forum Komitetu Centralnego aktualnej oce- 
ny sytuacji w rolnictwie i wynikających stąd zadań. Sy- 
tuacja rzeczywiście jest trudna; przedstawiony uczestnikom 
nlenum program rządowy zakłada określone przedsięwzię- 
cia dla zmniejszenia skutków niekorzystnych warunków at- 
mosferycznych. Program ten zostanie wzbogacony w wyni- 
ku dyskusji na XV plenum o dalsze wnioski i w rezultacie 
powstanie dokument, którego zrealizowanie pozwoli na zna- 
czne złagodzenie zaistniałych trudności. 

Dyskusja wyraziła również poparcie dia referatu Biura Po- 
litycznego, w którym zostały określone obowiązki instancji, 
organizacji partyjnych, administracji państwowej, resortów, 
zjednoczeń i zakładów przemysłowych. 

Mamy — powiedział Edward Gierek — jasno wytyczone 
zadania. Obecnie niezbędne będzie dostosowanie tych zadań 
do konkretnych warunków w każdej gminie i w każdej wsi, 
w każdym przedsiębiorstwie rolnym i w każdym zakła- 
dzie pracującym dla potrzeb rolnictwa. Najważniejsze jest 
natychmiastowe przystąpienie do realizacji zaleceń wynika- 
jących z tego dokumentu. W ogóle cały problem, z uwagi 
na jego złożoność wymaga mobilizacji szerokich sił spo- 
łecznych uruchomienia wszystkich rezerw, inicjatyw. kon- 


sekwencji i — nade wszystko — wymaga wytrwałości w 
działaniu. 
Jestem przekonany — podkreslił E. Gierek — że zarówno 


w naszej partii, jak i w szeregach Zjednoczonego Stron- 
nictwa Ludowego, wśród rolników i pracowników rolnictwa, 
w calym społeczeństwie, postanowienia Komitetu Central- 
nego spotkają się ze zrozumieniem i z poparciem wyrażają- 
cym się ofiarną, rzetelną pracą. 

Komitet Centralny PZPR przyjął jednomyślnie uchwałę 
XV Pilenum określającą zadania w związku z aktualną sy- 
tuacją w rolnictwie. | " 

W punkcie drugim porządku dziennego Komitet Central- 
ny podjął jednomyślnie uchwałę o zwołaniu VIII Zjazdu 
PZPR w I kwartale 1980 r. i powołaniu składającej się ze 
195 członków komisji dla przygotowania zjazdu. 

Obradv zakończyło od$piewanie „Międzynarodówki, 
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Uchwała KV Plenum KC PZPR 


OMITET Centralny po wszechstronnej 

dyskusji postanawia uznać referat I se- 

kretarza KC PZPR, towarzysza Edwar- 
da Gierka na temat sytuacji w rolnictwie i wy- 
nikających z niej zadań jako wytyczną działania 
dla wszystkich instancji i organizacji partyjnych 
oraz wszystkich członków partii. 

Komitet Centralny aprobuje przedłożony rzą- 
dowy program działania wynikający z aktualnej 
sytuacji w rolnictwie i zaleca w oparciu o ten 
program opracowanie przez ministrów i woje- 
wodów planów jego realizacji. 

Komitet Centralny zobowiązuje terenowe in- 
stancje partyjne, a w szczególności komitety 
gminne i organizacje partyjne działające na wsi, 
w państwowych przedsiębiorstwach gospodarki 
rolnej, rolniczych spółdzielniach produkcyjnych 
oraz w instytucjach i przedsiębiorstwach obsługi 


rolnictwa, w przemyśle rolno-spożywczym, we_ 


wszystkich zakładach przemysłowych i instytu- 
cjach pracujących dla potrzeb rolnictwa i go- 


pełne wykonanie zadań ustalonych dla rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej na rok bieżący. 


Komitet Centralny zwraca się do wszystkich 
członków Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, do 
bezpartyjnych, do kobiet i młodzieży 0 podjęcie 
wszelkich starań w celu sprawnego przeprowa- 
dzenia tegorocznych prac w rolnictwie oraz lep- 
szego wykorzystania rezerw całej gospodarki 
żywnościowej. 

Komitet Centralny podkreśla szczególne zna- 
czenie sprawnego i pełnego wykonania w całym 
przemyśle wszystkich zadań planu społeczno- 
-gospodarczego na 1979 r., zwłaszcza w zakre- 
sie produkcji eksportowej i na potrzeby rynku 
wewnętrznego. 


Komitet Centralny wyraża przekonanie, że 
poparcie ogółu ludzi pracy dla działań wyty- 
czonych na XV Plenum i konsekwentne ich 
wcielenie w życie pozwoli na przezwyciężenie 


spodarki żywnościowej, do rozwijania działalno- 
ści polityczno-organizatorskiej zapewniającej 


Kdward Gierek 

— | sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR j 
Genowefa Adamczewska 

— sekretarz Komitetu 
Łódzkiego 

Franciszek Adamkiewicz 

— minister Przemysłu Ma- 
szyn Ciężkich i Rolniczych 
Zdzisław Andruszkiewicz 
— prezes RSW „Prasa — 
Książka — Ruch" 

Edward Babiuch 

— członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC 

Jerzy Bafia 

— członek CKKP, minister 
Sprawiedliwości | 


Adam Bałdys 
— członek KC, górnik- 
-przodowy w Kopalni 


„Czerwone Zagłębie” w Za- 
górzu, woj. katowickie A 
Waldemar Baranek 

— |] sekretarz KZ Kopalni 


2 


„Sosnowiec”, woj. katowi- 
ckie 

Kazimierz Barcikowski 

— z-ca członka Biura Po- 
litycznego KC, I sekretarz 
Komitetu Krakowskiego 
Józef Barecki 

— członek KC, redaktor 
naczelny „Trybuny Ludu” 
Józef Baryła 

— z-ca członka KC, I z-ca 
szefa GZP WP, generał dy- 
wizji - 

Tadcusz Bejm 

— członek KC. minister, I 
2-ca prezesa NIK 
Włodzimierz Berutowicz 

— członek Prezydium 
CKKP, I prezes Sądu Naj- 
wyższego 

Fugeniusz Balic 

— członek KC,  formierz- 
-brygadzista w Zakładach 
Mechanicznych  „Zamech” 
w Elblągu 


zaistniałych trudności 


osiągnięcie dalszego 


wzrostu produkcji żywności w naszym kraju. 


chwała KV Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny postanawia zwołać VIll Zjazd 
PZPR w I kwartale 1980 r. Komitet Centralny upoważ- 
nia Biuro Polityczne do podjęcia niezbędnych prac przy- 
gotowawczych oraz powołuje dla przygotowania zjazdu 
komisję w następującym składzie: 


Zbigniew Białecki 

— z-ca Członka KC, I se- 
kretarz KW w Suwałkach 
Józef Błajet 

— członek KC,  ślusarz- 
-brygadzista w Pomorskich 
Zakładach Budowy Maszyn 
„Zremb-Makrum” w  Byd- 
goszczy 

Bolesław Boguszewski 

— członek KC, doker-try- 
mer w zespole portowym 
Szczecin — Świnoujście 
Paweł Bożyk 

— kierownik zespołu do- 
radców naukowych I sekre- 
tarza KC 

Janusz Brych 

— członek KC, I sekretarz 
KW w Szczecinie 

Ryszard Bryk 

— |] sekretarz KW w Skier- 
niewicach 

Józef Buziński 

— członek KC, I sekretarz 
KW w Bielsku-Białej 
Zbigniew Chodyła 

— Z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Kaliszu 
Stanisław Cieślik 

— Członek KC, I sekretarz 
KW w Legnicy 

Stanisław Ciosek 

— z-ca Członka KC, I se- 


kretarz KW w Jeleniej Gó- 
rze 
Kazimierz Czerniejewski 
— | sekretarz KZ w Doli- 
ckim Kombinacie Rolnym, 
woj. szczecińskie 
Lucjan Czubiński 

— z-ca członka KC, pro- 
kurator generalny PRL 
Józef Czyrek 
— 2-ca członka KC, wice” 
minister Spraw Zagranicz- 
nych 
Krystyn Dąbrowa 
— członek KC, kierownik 
Wydziału Organizacyjnego 
KC 
Wit Drapich 
— członek KC wiceprze- 
wodniczący OK FJN 
Zdzisław Drewniowski 
— z-ca członka KC. I se- 
kretarz KW w Przemyslu 
Czesław Drozdowicz 
— członek KC, bosman w 
Polskich Liniach Oceanicz- 
nych. woj. gdańskie 
Ludwik Drożdż 
— członek KC, I sekretarz 
KW we Wrocławiu 
Tadeusz Fiszbach 

członek KC. I sehreiarz 

Rv w Gdańsku 


"Ryszard Frelek 

— sekretarz KC 

Stanisław Gabrielski 8 
— z-ca członka KC, prze- 
. wodniczący ZG SZSP 


Leonard Gadzinowski 

— członek KC, dyrektor 
Kombinatu Państwowych 
Przedsiebiorstw Gospodar- 
ki Rolnej Bartoszyce, woj. 
olsztyńskie 
Bogdan Gawroński 
— kierownik 
Kultury KC 
Zbigniew Gertych 
— członek CKR, dyrektor 
Instytutu Warzywnictwa w 
Skierniewicach 

Stanisław Gębala 

— z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Tarnowie 
Adam Glazur 

— 7-ca członka KC, mini- 
ster Budownictwa i Prze- 
mysłu Materiałów Budow- 
łanvch 

Zbigniew Głowacki 

— | sekretarz KW w Słup- 
sku 


Manfred Gorywoda 

— kierownik Wydziału 
Planowania i Analiz Go- 
spodarczych KC 


Stelan Góralik 
— członek KC, ślusarz-bra=> 
kurz w Fabryce Samocho- 
dów Małolitrażowych w 
Bielsku-Białej 

Antoni Górny 
— z-ca członka KC, kie- 
rownik Wydziału Ogólnego 
KC 

Janusz Górski 

— minister Nauki, Szkol- 
nictwa Wyższego i Techni- 
ki 

Mieczysław Grad 

— z-ca Członka KC. sekre- 
turz CRZZ 

Tadcusz Grabski 

— Członek KC, I sekretarz 
KW w Koninie 

Fugeniusz Grochal 

— członek KC, minister, 
przewodniczący PKC 

Jerzy Grochmalicki 

— z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Wałbrzychu 
Mieczysław Grudzień 
— czonek KC, minister 
ds. Komba.antów 

Zdzisław Grudzień 

— członek Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarz KW w 
Katowicach 


wydziału 


Józet Grygiel 
— członek KC, I sekretarz 
KW w Częstochowie 


Zofia Grzebisz”Nowicka 

— [I sekretarz KW w Siedi- 
cach 

Tadeusz Haładaj 

— [| sekretarz KW w Tac- 
nobrzegu 

Mieczysław Hebda 

— członek KC, I sekretarz 
KW w Zielohej Górze 
Henrvk Jabłoński 

, — członek Biura Politycz- 
nego KC, przewodniczący 
Radv Państwa, przewodni- 
czący OK FJN 


Mieczysław Jagielski 

— członek Biura Politvcz- 
nego KC, WIĘCDNCZES Rady 
Ministrów 


Kazimierz Janiak 


— |] sekretarz KW w Pło- 


cku 

Piotr Jaroszewicz 

— członek Biura Politycz- 
nego KC, prezes Rady Mi- 
nistrów 


Tadeusz Jaroszewski 

— członek KC, dvrektor 
Instytutu Filozofii i Socjo- 
logii PAN 


Wojciech Jaruzelski 

— członek Biura Politycz- 
nego KC. minister Obrony 
Narodowej. generał armii 


Zenon Jaśkowiak 

— [ sekretarz KZ w Zukła- 
dach Mechanicznvch „Ce 
gielski” w Poznaniu 


Ryszard Jendrzej 

— członek KC, ślusarz —o- 
perator dźwigu w Fabryce 
Maszyn Rolniczych „Agro- 
met” w Strzelcach Opol- 
skich woj. opolskie 


Jan Jonak 

— [ sekretarz KZ w Ko- 
palni „Lenin” woj. katowi- 
ckie 

Władysław Juszkiewicz 

— z-ca członka KC. I se= 
kretarz KW w. Białymsto- 
ku 


Jan Kaczmarek 
— członek CKR, sekvetarz 
naukowy PAN 


Franciszek Kaim 


— członek KC, minister 
Hutnictwa 

Jan Kaminski 

— członek KC. minister, 


prezes CZSR „Samopomoc 
Chłopska” 


Władysław Kandcfer 

— członek CKKP. I sekre= 
tarz KW w Krośnie 
Stanisław Kania 

— członek Biura Politvcz- 
nego. sekretarz KC 


Bolesław Kapitan 
— z-ca członka KC. I se- 
kretarz KW w Toruniu 


Ałojzy Karkoszka — se- 
kretarz KC, I sekretarz Ko- 
mitetu Warszawskiego 


Kazimierz Kąkol 

— z-ca członka KC, mini- 
ster, kierownik Urzędu das. 
Wyznań 


Eugenia Kempara 

— z-ca członka KC, prze- 
wodnicząca Krajowej Rady 
Kobiet Polskich 


Józef Kępa 

— członek Biura Politycz-= 
nego KC, minister Admini- 
stracji. Gospodarki Tereno- 
wej i Ochrony Środowiska 
Henryk Kisiel 

— z<a członka KC, mi- 
nister Finansów 

Leon Klonica 


— członek KC, 
Rolnictwa 


minister 


Henryk Konopacki — 


— minister Przemysłu > zj 


micznego 


Aleksander Kopeć 

— z-ca członka KC, miAi- 
sier Przemysłu  Maszyno- 
wego 

Bolesław Koperski 


— członek KC, I sekretarz 
Komitetu Łódzkiego 


Henryk Kostecki 
— z-ca członka KC, I se=- 
kretarz KW w Nowym Są- 


czu 


Leon Kotarba 
— Z-ca członka KC, I se- 
kreiarz KW w Rzeszowie 


Bolesław Kowalczyk 
— z-ca członka KC, sia- 
lownik w Hucie „Zawier- 
cie”. woj. katowickie 


Stanisław Kowalczyk 

— członek Biura Politvcz- 
nego KC, minister Spraw 
Wewnętrznych 


Adam Kowalik 

— z-ca członka KC. mini- 
ster Handlu Wewnętrznego 
i Usług 


Alfred Kowalski 
— z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Pile 


Waldemar Kowalski 
— [ sekretarz KE w Hucie 
„Katowice” 


Władysław Kozdra 
— członek KC, I sekretarz 
KW w Koszalinie 


Roman Kozioł 

— 7-ca członka KC, mistrz 
Ślusarski w Fabryce Silni- 
ków ,Elektrycznych  „Ta- 
mel” w Tarnowie 


Stanisław Królik 

— członek KC, przewodni- 
czący Zarządu Rolniczej 
Spółdzielni Produkcvjnej 
„Nowy Świat”, woj. kali- 
skie 

Władysław Kruczek 

— członek Biura Politvcz- 
nego KC, przewodniczący 
CRZZ 

Wladysław Kruk 

— [ sekretarz ao w Lu- 
blinie 


Jerzy Kuberski 

— członek KC kierownik 
Wydziału Organizacji Spo- 
łecznych, Sportu i Turysty- 
ki KC | 

Stanisław Kukuryka 

— prezes CZSBM 


Stanisław Kulesza 
— z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Lesznie 


Zdzisław Kurowski 

— członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Lekkiego, Handlu i 
Spożycia KC 


Zdzisław Legomski 
— Członek KC, wojewoda 
katowicki 


Włodzimierz Lejczak 


— członek Prezydium CKR, 


minister Górnictwa 


Jan Leś . 
'— członek KC, przewodni- 


czący Zarządu Głównego 


Związku Zawodowego Gor- 
ników w Katowicach 


Tadeusz Lubiejewski 

— redaktor naczelny „Try- 
buny Robotniczej” w Ka- 
towicach 


Zdzisław Luciński 
— Z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Ciechanowie 


Ryszard Łabuś 

— z-ca członka KC. I se- 
kretarz KW w. Gorzowie 
Wlkp. 


Arkadiusz Laszewicz 
— przewodniczący Central- 
nej Komisji Rewizyjnej 


Edward Lojewski 
— [ sekretarz KM-G w 
Mońkach. woj. białostockie 


Jadwiga Łokkaj , 

— członek KC, I wicemi- 
nister Handlu Wewnętrzne- 
go i Usług, prezes CZSS 
„Społem ” 


Tadeusz Lomnicki 

— członek KC, aktor, re- 
ktor Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej w War- 
szawie _ 


Elwira Łuczewska 

— członek Prezydium CKR 
dyrektor szkoły podstawo- 
wej w Poznaniu 


Jerzy Lukaszewicz 
— Z-ca członka Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC 


Stanisław Mach 
— z-ca członka KC, mini- 
ster Przemysłu Lekkiego 


Jarema Maciszewski 

— Z-ca członka KC, kie- 
rownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KC 


Józef Majchrzak 
— członek KC, I sekretarz 
KW w Bydgoszczy 


Jerzy Majewski 

— członek KC, prezydent 
miasta stołecznego  War- 
szawy 


Ludwik Mażźnicki 
— z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Zamościu 


Alojzy Melich 

— członek. CKKP, prezes 
oddziału PAN w Katowi- 
cach 


Maria Milczarek 

— członek KC, minister 
Pracy, Płac i Spraw Sn- 
cjalnych 


Mirosław Milewski 

— z-ca członka KC, wice- 
minister Spraw Wewnętrz- 
nych 


Stefan Misiaszek 

— członek KC, przewodni- 
czący Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej 


Mieczysław Moczar 
— członek KC, prezes Naj- 
wyższej Izby Kontroli 


Jerzy Muszyński 

— kierownik Wydziału Pra- 
cy Ideowo-Wychowawczej 
KC | 


Zygmunt Najdowski 
— członek KC, minister 
Kultury i Sztuki 


Witold Nowacki 
— prezes PAN 


Józef Nowotny 

— członek KC, I sekretarz 
KF w Hucie im. Lenina w 
Krakowie 


Zygmunt Oleniak 

— członek CKKP, kierow- 
nik Biura Listów i MSDĘE: 
cji KC 


Jerzy Olszewski 

— członek KC, minister 
Handlu Zagranicznego 1 
Gospodarki Morskiej 


Stefan Olszowski 
— członek Biura Połlitycz- 
nego, sekretarz KC 


Henryk Pacjan 

— [ sekretarz KG, gmina 
Będzino, woj. koszaliń- 
skie 


Józef Pajestka 

— członek KC, profesor U- 
niwersytetu  Warszawskie- 
go 


Teodor Palimąka 

— członek KC, kierownik 
Wydziału Administracyj- 
nego KC 


Wacław Piątkowski 
— kierownik Wydziału Za- 
granicznego KC 


Antoni Piela 
— naczelnik miasta Prze- 
worsk, woj. przemyskie 


Józef Pińkowski 
— sekretarz KC 


Urszula Płażewska 

— członek KC, pończosz- 
niczka w Zakładach Prze- 
mysłu Pończoszniczego „Fe- 
niks” w Łodzi 


Antoni Połowniak 
— z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Elblągu 


Tadeusz Porębski 
— członek KC, rektor Po- 
Htechniki Wrocławskiej 


Janusz Prokopiak 


— członek KC, I sekretarz 
KW w Radomiu 


jerzy Putrament 

— członek KC, wiceprezes 
Zarządu Głównego Związ- 
ku Literatów Polskich 


Jan Puzoń 
— członek KC, rolnik we 


wsi Rzeczyca, woj. tarno- 
brzeskie 


Tadeusz Pyka 


— członek KC, wiceprezes 
Rady Ministrów 
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Mieczysław Rakowski 
— Członek KC, redaktor 
naczelny „Polityki 


Kazimierz Rokoszewski 

— członek KC, kierownik 
Wydziału Prasy, Radia i 
Telewizji KC 


Bogdan Roliński 
— członek CKR, redaktor 
naczelny „Życia Warszawy” 


Janusz Roszkowski 
— z-ca członka KC, redak- 
tor naczelny PAP 


Mieczysław 
Róg-Świostek 


— z-ca członka KC. redak- 


tor naczelny „Chłopskiej 
Drogi” 
Tadeusz Rudolf Ł 


— członek KC, minister — 
I zastępca przewodniczące- 
go Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów 


Zygmunt Rybicki 

— Z-ca członka KC, rektor 
Uniwersytetu Warszaw- 
skiego 


Władysław Sasor 
— członek KC, brygadzista 
w Wytwórni Sprzętu Ko- 
munikacyjnego w Mielcu, 
woj. rzeszowskie 


Włodzimierz Sawczuk 

— członek KC, wicemini- 
ster Obrony Narodowej, 
szef GZPWP, generał broni 


Florian Siwicki 

— członek KC, wicemini- 
ster Obrony Narodowej 

szef Sztabu Generalnego 
WP, generał broni 


Stanisław Składowski 

— Z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Piotrkowie 
Trybunalskim 


Zbigniew Skoczylas 

— członek KC, malarz ce- 
ramiki w Zakładach Porce- 
lany i Porcelitu w Chodzie- 
ży woj. pilskie 


Jerzy Smyczyński 
— z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Ostrołęce 


Ryszard Socha 

— z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Białej Pod- 
laskiej 


Irena Sroczyńska 
— członek KC, 
CRZZ 


sekretarz 


Roman Stachoń 

— członek KC, wiceprze- 
wodniczący CRZZ,  prze- 
wodniczący WRZZ w Ka- 
towicach 


Bogusław Stachura 

— z-ca członką KC wice 
minister Spraw Wewiętuz- 
nych 


Wacław Staniszewski 
— członek KC, szlifierz w 
Fabryce Samochodów Oso- 
bowych w Warszawie 


Tadeusz Stasiak 
— z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Sieradzu 


Zygmunt Stępień 
— członek KC, kierownik 
Wydziału Kadr KC 


Maciej Szczepański 

— członek KC. przewodni- 
czący Komitetu ds. Radia 
i Telewizji 


Andrzej Szozda 
— minister Energetyki i E- 
nergii Atomowej 


Waldemar Szpaliński 
I sekretarz KW w Łomży 


Jan Szydłak 

— członek Biura Politycz- 
nego KC, wiceprezes Rady 
Ministrów 


Edward Szymański 
— z<a członka KC, I se 
kretarz KW we Włocławku 


Eugeniusz Szyr 
— członek KC, minister U- 
rzędu Gospodarki Materia- 


" łowej 


Stanisław Śląski 
— naczelnik gminy Pępo- 
wo, woj. leszczyńskie 


Marian Śliwiński 

— Z-ca członka KC, mini- 
ster Zdrowia i Opieki Spo- 
łecznej 


Henryk Świderski 
— Z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW w Chełmie 


Józef Tejchma 
— członek Biura Politycz- 
nego KC, minister Oświaty 
i Wychowania 


Franciszek Tekliński 

— członek KC, wicemini- 
ster Rolnictwa, prezes 
CZRSP 


Krzysztof Trębaczkiewicz 
— Z-ca członka KC, prze- 
wodniczący Rady Głównej 
FSZMP, przewodniczący 
ZG ZSMP 


Józef Ubranowicz 

— szłonek KC, wicemini- 
ster Obrony Narodowej. za- 
stępca ministra ON ds. o0- 
gólnych, generał broni 


Włedzimierz 
Trzebiatowski 

— członek KC, profesor, 
członek Prezydium PAN 


Andrzej Wasilewski 

— z-ca członka KC, dyrek- 
tor Państwowego Instytutu 
Wydawniczego 


Jerzy Waszczuk 
— członek KC, kierownik 
Kancelarii Sekretariatu KC 


Ryszard Wąsik 

— członek Eczekutywy KW 
rolnik indywidualny w Wo 
MH Gałęzowskiej, woj.  lu- 
belskie 


Andrzej Werblan 
— sakretarz KC 


Włodzimierz Wesołowski 

— z-ca członka KC, I z- 
-ca dyrektora Instytutu 
Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu KC 


Maciej Wirowski 

— 2-ca członka KC, mini- 
ster — I z-ca przewodniczą- 
cego Komisji ianowanią 


"przy RM 


Jerzy Wojciechowski 
— z-ca członka KC, naczel- 
nik ZHP 


Ryszard Wojna 
— członek KC, publicysta 
„Trybuny Ludu” 


Edmund Wojnowski 
— [I sekretarz KW w Ol- 
sztynie 


Jerzy Wojtasik 

— członek KC, brvgadzi- 
sta w Hucie im. B. Bieruta 
w Częstochowie 


Emil Wojtaszek 
— członek KC. minister 
Spraw Zagranicznych 


Jerzy Wojtecki 

— Z-ca członka KC, kie- 
rownik Wydziału Rolnego i 
Gospodacki Żywnościowej 
KC 


Józef Wójcik 
— | sekretarz KŻ w Stocz- 
ni Gdańskiej im. Lenina 


Stanisław Wroński 
— członek KC, redaktor 
naczelny „Nowych Dróg" 


Zenon Wróblewski 

— wiceprzewodniczący. 
CKR, kierownik Biura 
Spraw Sejmowych KC 


Tadeusz Wrzaszczyk 

— z-ca członka Biura Po- 
litycznego KC, wiceprezes 
Rady Ministrów, przewod- 
niczący Komisji Palnowa- 
nia przy RM 


Mieczysław Zajfryd 
— z-ca członka KC, mini- 
ster Komunikacji 


Aleksander Zarajczyk 
— Członek KC, I sekretarz 
KW w Kielcach 


Jerzy Zasada 
— członek KC, I sekretarz 
KW w Poznaniu 


Władysław Zastawny 

— członek KC. rektor Wyż- 
szej Szkoły Nauk Społecz- 
nych przy KC 


Zbigniew Zielinski . 
— członek Sekretariatu KC 
kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Ciężkiego. Transpor 
tu i Budownictwa RC 


Andrzej Żabiński 
— członek KC, I sekretarz 
KW w Opolu 


Zdzisław Żandarowski 
— sekretarz KC 
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ZPERSPEKTYWY 35-LECIA PRL 


DROGA WYTYCZANĄ PRZEZ PARTIĘ 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ | | 


- członek Biura Politycznego KC 
I sekretarz KW PZPR w Katowicach 


dowego ruchu komunistycznego i robotniczego, któ- 

ry od swych narodzin stanowi główną siłę spraw- 
czą przeobrażeń Społecznych, politycznych i gospodarczych 
w świecie. Szczególną wymowę mają przeobrażenia, jakie 
w realizacji idei Rewolucji Październikowej, idei Lenina 
pod przewodem partii komunistycznych dokonane zostały 
tam, gdzie partie te sprawują rządy — w krajach realnege 
socjalizmu. | 

Siłę narodu komunistycznego, jego zdolność oddziaływania 
na losy ludzkości warunkują przede wszystkim trzy czynniki: 

Po pierwsze: wiecznie żywa i nieustannie rozwijająca się 
ideologia marksizmu-leninizmu, która wytycza cele socjaliz- 
mu i drogi ich osiągnięcia, wywiera rosnący wpływ na cało 
kształt życia współczesnego. 

Po drugie: formułowane w oparciu o naukę marksizmu-le- 
ninizmu programy działania poszczególnych partii, uwzględ- 
niające czas i historyczne uwarunkowania realizacji celów, 
odzwierciedlające — dzięki więzi z klasą robotniczą i całym 
społeczeństwem — aspiracje ludzi pracy, najbardziej żywot- 
ne interesy swych narodów. 


p artia nasza to polskie ogntwo wieikiego, międzynaro- 


Pe trzecie: postawy członków partii — ich osobisty wkład 
w dzieło swej partii. jedność działania kształtowana przez 
realizację zasad centralizmu demokratycznego, przez zgod- 
ność słów i czynów. | 

Te trzy czynniki — wierność marksiamowi-leininizmnowi 
odpowiadający żywotnym interesom ludzi pracy i całego na- 
rodu program oraz zaangażowana postawa ludzi partik — to 
podstawy siły, przewodniej roli i skutecznego działania naszej 
partii — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Dobitnym potwierdzeniem tego jest całe 35-lecie Polski 
Ludowej. W całokształcie 35-letniego dorobku w szczególny 
sposób zapisuje się obecne dziesięciolecie, w którym nastą- 
piło przyspieszenie rozwoju społeczno-gospodarczego, roz- 
szerzyły się obszary działania, podjęliśmy na nową skalę 
najważniejsze problemy. Spowodowało to również wielki 
wzrost aspiracji społeczeństwa, wzrost potrzeb i wymogów. 
Wszystkie nasze zadania stały się jeszcze bardziej złożone. 

Obecnie, jeśli mamy sprostać dalszym oczekiwaniom na- 
rodu, to przemianom w życiu społeczeństwa — w sferze 
gospodarki, kultury, świadomości — muszą towarzyszyć i mu- 
szą je wyprzedzać przemiany w stylu działania i metodach 
pracy partii. Jest to warunek zachowania, umocnienia i po- 
głębienia kierowniczej roli partii, decydującej w dziele bu- 
downictwa socjalistycznego. 

Nie bylibyśmy komunistanai, gdybyśmy poprzestali na tym, 
co jest już osiągnięte, Właściwy marksizmowi krytycyzm 
każe nam poszukiwać stale nowych rozwiązań, a równocześ- 
nie skupiać uwagę na tym, co odbiega od dominującego 
klimatu ideowego zaangażowania komunisiów. Poddajomy 


analizie te zjawiska, które zakłócają rytm naszej pracy, opóź- 
niają rozwiązanie stojących przed nami problemów, obni- 
żają skuteczność naszych wysiłków. I z tego właśnie punktu 
widzenia patrzymy — krytycznie i samokrytycznie — na po- 
stawy członków partii 


Mówiąc o tym, jak przedstawia się ten problem i jakie 
stoją zadania przed naszą wojewódzką organizacją partyj- 
ną we wszystkich jej ogniwach, mamy równocześnie świa- 
domość, że zagadnienia te dotyczą całej partii, której stano- 
wimy największy oddział. 


WYMAGANIA STAWIANE SOBIE 
I WSPÓŁTOWARZYSZOM 


Sprawą podstawową jest potrzeba dalszego, ofensywne- 
go pogłębienia wiedzy marksistowsko-leninowskiej człon- 
ków partii. Nie potrzeba szerzej uzasadniać, jak ważne jest 
to zadanie. Jest ono w istocie podstawowym warunkiem 
doskonalenia — przez coraz bogatsze polityczne i ideowe 
uzbrojenie członków partii — całokształtu naszej pracy par- 
tyjnej. Rozszerzenie i pogłębienie pracy nad wpajaniem 
marksizmu-leninizmu stanowi jednocześnie najważniejszą 
przesłankę krzewienia zaangażowanych postaw i umacniania 
przez to kierowniczej roli partii. 

W naszym życiu partyjnym występują jeszcze niedomaga- 
nia, obniżające dvnamiam działania politycznego i ideolo- 
gicznego. Z niepokojem obserwujemy np. zanikanie w nie- 
których organizacjach merytorycznych dyskusji. W takich 
warunkach nie może uzewnętrznić się bogactwo opinii i ini- 
cjatyw członków partii, a podejmowane decyzje obarczone 
są jednostronnością. Niektórzy towarzysze zdają się zapomi- 
nać o tym, że jedność myśli i działania powstaje w wyniku 
dyskusji, ścierania sie poglądów. Należy ją wypracować, wy- 
walczyć. Tylko taki styl działania zapewnia podejmowanie 
słusznych decyzji i skupienie wokół ich reałizacji wszyst- 
kich członków organizacji partyjnej. 


Z krytyką powinna także spotkać się dająca zbyt często 
znać o sobie nieumiejętność, a nawet niechęć do sanoadziel- 
nego studiowania dokumentów i uchwał partyjnych, połączo- 
nego z twórczym wyciąganiem z treści tych dokumentów 
wniosków dla pracy własnej i kolektywów, za które jest się 
odpow.edzialnym. 

Nasz sprzeciw budzi też obserwowana tu i ówdzie prak- 
tyka nierzetelnego sporządzania sprawozdań, ocen i infor- 
macji. Zwalczać to niezmiernie negatywne zjawisko można 
jedynie poprzez tworzenie na wszystkich szczeblach i wszę- 
dzie klimatu prawdy, rzetelnego podchodzenia do każdego 
problemu. Musimy umacniać poczucie, że było I jest zapo- 
trzebowanie na uczciwę informowanie, na otwarte stawia- 
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nie problemów,, że są one przedmioliem wspólnej troski 
wspolnie są rozwiązywane. 

Nie do pogodzenia z rartyjnę, moralnością, z naszymi 2a> 
sadami są też inne negatywne zjawiska. Powiedzmy wprost, 
że niektórzy odpowiedzialni towarzysze — nie tylko w toku 
wykonywania obowiązków zawodowych, ale także w pracy 
społecznej, a nawet partyjnej — zbyt wiele uwagi poświę- 
caiją sobie, własnej pozycji i interesom. Na tym podłożu ro- 
dzi się pęd do kariery za wszelką cenę, pojawiają się wy- 
bujałe ambicje. Czasami. oo wzbudza nasz szczególny niepo- 
kój, stykamy się z faktami świadczącymi o tym, że ludzi 
sprytnych i gotowych naruszać interes ogólnospołeczny na 
rzecz miejscowego środowiska lub grupy, ołacza się uzna- 
niem i chwali jako „zaradnych” i „przedsiębiorczych”. Takie 
postawy nie mają nic wspólnege z partyjnością, są jej za- 
przeczeniem. j * 

Mamy też do czynienia z takim podejściem: jeśli sukces — 
to „ja”, to moja osobista zasługa, jeśli klęska lub choćby nie- 
powodzenie — to „oni”, to „ich” wina. „Oni” — to z reguly 
władze nadrzędne lub inne kolektywy. Nie dziwmy się że 
wszędzie tam, gdzie występują takie objawy, mamy najczę- 
ściej do czynienia z małą skutecznością w eliminowaniu zja- 
wisk negatywnych. Przykładem mogą być trudności, na ja- 
kie w niektórych środowiskach napotyka walka z występu= 
jącym tam marnotrawstwem, brakiem dyscypliny, biurokra- 
tyzmem itp. 

Brak natychmiastowej i ostrej reakcji ze strony organiza- 
cji partyjnych w każdym przypadku dostrzeżonego zła rodzi 
prócz reperkusji społecznych także zjawisko usprawiedliwia- 


nia siebie i innych, pobłażliwości dla własnych i cudzych błę- : 


dów, a więc swoistej bezradności, która jest sprzeczna z i:deo- 
wą postawą członków partii. 

Niektórzy sądzą, że drogą takiej szkodliwej tolerancyjności 
uda się im zyskać popularność we własnym środowisku. Jest 
to jednak popularność nietrwała a przy tym moralnie na- 
ganna — jak wszystko, co jest sprzeczne z interesem Spo- 
łecznym. Przynależność de partii zobowiązuje do przodowa- 
nia w skutecznym działaniu. Wymaga odwagi w przezwycię- 
żaniu tego, co złe, umiejętności skupienia wokół siebie w tym 
oelu ludzi i organizowania ich działalności. 

Podstawową cechą każdego komunisty pozostajć nie- 
odmiennie wysoki poziom wymagań stawianych sobie 
i współtowarzyszom. Nie wolno nam zadowalać się przecięt- 
nymi rezultatami pracy po prostu dlatego, że wytyczane w 
programie partii cele i zadania społeczno-gospodarcze są 
wielkie — nie przeciętne, lecz bardzo ambitne i dlatego co- 
raz wyższe musimy stosować kryteria oceny, żądać od sie- 
bie więcej i własnym wzorowym przykładem mobilizować 
społeczeństwo do jednolitego, twórczego i efektywnego dzia- 
łamia. Każdy, choćby nawet odosobniony przejaw niezgodne- 
go z socjalistycznymi zasadami ideowo-moralnymi postępo- 
wania PZPR-owca wyrządza dotkliwą szkadę. 

Jest oczywiste, że tego rodzaju postawy mogą występować 
tylko przy niedowładzie krytyki i zaniku samokrytyki. bez 
których nie może być prawidłowego rozwoju życia partyjne- 
go. Przyznajmy: dość powszechna jest niechęć do postaw 
krytycznych wobec swych współtowarzyszy, a zwłaszcza wo- 
bec przełożonych. Tam, gdzie takie sytuacje mają miejsce, 
z reguły występuje słabość funkcjonowania wewnątrzpartyj- 
nej kontroli. Sprawie zdecydowanych i konkretnych działań 
w Geelu jej wzmocnienia musimy więcej poświęcić uwagi i 
troski, niż to robiliśmy dotychczas. 

Systematyczna kontrola Oraz oceną postawy i postępo- 
wanią członków partii, ich udziału w realizacji zadań wyni- 
kających z programu partii, wywiązywania się przez nich 
s nałożonych przez partię obowiązków jest jednym z pier- 
wszoplanowych zadań każdej organizacji i instancji partyj- 
nej, powinna stać się zatem treścią codziennych ich działań. 
W pracy tej instancje partyjne powinny być jeszcze skutecz- 
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niej niż dotychczas wspierane przez komisje kontroli par- 
tyjnej. Szczególne znaczenie ma tu zwłaszcza szerokie roż- 
winięcie działań kontrolno-profilaktycznych. W związku z 
tym niezbędne jest m. in. kadrowe wzmocnienie kom:sji kon- 
troli partyjnej wszelkiego szczebla, które winny szerzej niż 
dotąd korzystać z pomocy aktywu robotniczego, zespołów 
grupujących fachowców i specjalistów z poszczególnych dzie- 
dzin życia społeczno-gospodarczego, tkwiących mocno w rea- 
liach dnia dzisiejszego. : ) ; 

Pragnę jednak z całą mocą podkreślić, że obowiązek par- 
tyjnej kontroli spoczywa nie tylko na poszczególnych komi- 
sjach 1 powoływanych przez nie zespołach. Obowiązek ten 
winien być realizowany w toku codziennej działalności każ- 
dej instancji, każdej organizacji partyjnej. Tak pojęta pow= 
szechna kontrola jest potężną siłą, którą będziemy coraz 
skuteczniej wprzęgać w proces doskonalenia jakości partyj- 
nej pracy. ż ' 


Niejednokrotnie słabości w pracy niektórych organizacji 
partyjnych mają swe źródła w źle funkcjonującej wymia- 
nie doświadczeń. Niekiedy o przysłowiową miedzę sąsiadują 
z sobą dobrze i źle pracujące organizacje partyjne. Dotyczy 
to zwłaszcza małych organizacji, które znacznie szerzej niż 
dotąd winny czerpać wzory działania od doświadczonych 
organizacji w kluczowych zakładach. Pragniemy, aby panu- 
jący w nich duch i klimat bojowego, ofensywnego dz.ała- 
nia promieniował na całą wojewódzką organizację partyjną. 


ZRÓDŁA NASZEJ SIŁY 


Dysponujemy w naszym województwie wystarczającą siłą, 
aby podjąć najtrudniejsze nawet problemy i skutecznie je 
rozwiązać. Żródłem tej siły jest robotniczy charakter naszej 
organizacji partyjnej, której trzon stanowią najbardziej idco- 
wo i politycznie dojrzali, zahartowani i ofiarni członkowie 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. 


Właśnie ten — robotniczy — charakter naszej wojewodz- 
kiej organizacji tworzy nieoceniony klimat ciągłości ru- 
chu rewolucyjnego. W świadomości mieszkańców naszego re- 
pionu żywe są wspaniałe tradycje Czerwonego Zagłębia, pra- 
cy i wyrzeczeń wielu pokoleń komunistów, ich krwi przela- 
nej na barykadach walki z kapitalizmem, patriotyznu bo- 
jowników o narodowe wyzwolenie. którego bohaterskim 
wyrazem były Powstania Śląskie. Do tych przepięknych ro- 
botniczych i patriotycznych tradycji, wzbogaconych męstwem 
łat wojny, nasza wojewódzka organizacja partyjna nawiązała 
od pierwszych chwil po wyzwoleniu. Przez całe 35-lecie 
kontynuujemy oraz wzbogacamy ideowo-moralne i politycz- 
ne wartości, które stworzyła klasa robotnicza. Warunkują 
one skuteczną realizację socjalistycznych zadań i określają 
treść współczesnego patriotyzmu, wyrażającego się przede 
wszystkim ofiarną, solidną, ponadprzeciętną pracą dla kraju. 


Ponad połowa członków i kandydatów partii w naszym wo- 
jewództwie nie przekroczyła 39 lat życia, a 46.4 proc. ma 
wykształcenie średnie i wyższe. To jest wielki kapitał spo- 
łeczny, stwarzający warunki prężnego, rozumnego 1 Skutecz- 
nego działania. Nie ustajemy w dążeniu, aby ten kapitał 
coraz silniej kojarzyć z wielkim odświadczeniem polityczno- 
o—rganizatorskim i ideowo-wychowawczym, które nasza wo-. 
jewódzka organizacja zdobyła. zwłaszcza w okresie ostatnich 
dwudziestu lat. Tym więcej, że to doświadczenie, wciąż roz- 
wijane i wzbogacane, ukształtowało w niej cechę najważn.ej- 
szą. sprawdzoną już nieraz w praktyce — ofensywne po- 
dejsście do wcielania w życie programu partii. 


Dzięki temu przez całe 35-lecie śląsko-zagłębiowska organi- 
zacja partyjna pomyślnie wywiązywała się i wywiązuje ze 
swych obowiązków wobec socjalistycznej Ojczyzny. Nigdy nie 
zawiedliśmy kierownictwa partii. Zawsze można liczvć na 
PZPR-owców naszego regionu, których trzon stanowi wielko- 


przemysłowa klasa robotnicza, górnicy i hutnicy — ludzie 
najtrudniejszej pracy, kształtującej poczucie odpowiedzial- 
ności, odwagę, nawyk energicznego pokonywania trudności. 
Tej szczytnej zasadzie zawsze pozostaniemy wierni, realizu- 
jąc wyznaczone nam zadania na miarę naszych coraz więk-” 
szych sił i coraz poważniejszych możliwości. 

Wielkim źródłem siły naszej organizacji partyjnej jest po- 
twierdzony jej składem i całą jej działalnością sojusz ro- 
botników i inteligencji. Jakże często jest to sojusz ojców- 
-robotników z synami-inżynierami. Cenimy niezmiernie wy- 
soko wkład, jaki inteligencja techniczna i ekonomiczna, jaki 
nauczyciele i lekarze. jaki naukowcy i twórcy kultury wno- 
szą nie tylko do społeczno+gospodarczego i kulturalnego roz- 
woju naszego województwa, ale także do pracy wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej, w tym zwłaszcza do pracy ideo- 
wo-wychowawczej. 


SŁUŻBA SPOLECZEŃSTWU 


Partia w naszym wielkoprzemysłowym środowisku szybke 
Się rozwija. Napływają do niej przede wszystkim ludzie mło- 
dzi. Jest to przedmiotem naszej dumy, dowodzi bowiem ich 
przekonania. że tylko w naszych szeregach mogą znaleźć 
szanse najpełniejszej -.realizacji swych marzeń i aspiracji, 
dowodzi, iż partia jest żywa. a jej program ma olbrzymią 
siłę przyciągania. Rodzi bo jednak określone potrzeby i za- 
dania. W szczególności stwarza potrzebę szerszej pracy ideo- 
wo-wychowawczej, kształtującej właściwe postawy młodej w 
swej wielkiej części partii. Pracy zaczynającej się jeszcze 
przed podpisaniem deklaracji kandydackiej, pracy opartej ną 
stawianiu dużych wymogów i zaostrzonych kryteriów wobee 
nowo wstępujących, na systematycznym egzekwowaniu ciąg- 
łego doskonalenia wicdzy i umiejętności działania członków 
partii. 

Mamy do czynienia z żywym tętnem pracy partyjnej, £ 
działaniem ludzi myślących, efektywnym, inicjatywnym, 2 
umiejętnościami podejmowania i skutecznego rozwiązywania 
węzłowych problemów, z właściwym kształtowaniem świa- 
domości członków partii i całego społeczeństwa, a więc i po- 
żądanych, oczekiwanych postaw. Mamy wiele przykładów 
właściwego wskazywania celów i dobrej organizatorskiej 
i wychowawczej pracy, zmierzającej do urzeczywistnienia 
tych celów. | 

Takie działanie dominuje w naszej śląsko-zagłębiowskiej 
organizacji partyjnej, Jednak nie wszędzie tak jest Nie 
wszędzie twórczo. z partyjnym zaangażowaniem podchodzi 
się do rzeczywistości. A chodzi o to. aby powszechnie pa- 
nowało przeświadczenie, że członkostwo partii to nieustan- 
na służba ludziom, społeczeństwu, oparta na szacunku dla 
człowieka, na komunistycznej wrażliwości wobec jego spraw, 
problemów i potrzeb. 


Zasięg i stopień złożoności naszych zadań wymagają od 
PZPR-owców postawy otwartej na wszystko co nowe. do- 
skonalsze, co bardziej skuteczne w realizacji programu partii. 
Wymagają od nas twórczego niepokoju, nieustannych poszu- 
kiwań lepszych rozwiązań, a jednocześnie stałego doskona- 
lenia już istniejących i sprawdzonych metod i form pracy. 
Wymagają wykształcenia w sobie nawyku stałej, krytycznej 
oceny własnej pracy, samokontroli swojej działalności oraz 
umiejętności zaszczepiania takiej postawy innym. 

Działania nasze kształtujemy mając stale w pamięci sło- 
wa I sekretarza KC PZPR. towarzysza Edwarda Gierka: 

„Nie wolno nam nigdy ignorować ani lekceważyć opinii 
społecznej, trzeba ją znać i reagować w odpowiedni sposób 
na wszystko ce nurtuje poszczególne środowiska. Są wy- 
padki, gdy rozpowszechnione poglądy trzeba prostować, wy- 
jaśniać sprawy i przekonywać ludzi. Są też wypadki, kiedy 
konieczne jest niezwłoczne wyciąganie wniosków i prze- 
zwyciężanie złych zjawisk sygnalizowanych przez społeczeń- 
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stwo. Ma to bardzo ważne snatzenie dla kształtowania na- 
strojów, dla zaufania władzy ludowej, dla autorytetu partii, 
po prostu dla prawidłowej realizacji naczej polityki”, 

Słowa te traktujemy jako stale obowiązujące wytyczna. 


Znajdujemy się w okresie przygotowań do VIII Zjazdu 
PZPR, który — opierając się na dotychczasowym dorobku 
i doświadczeniu — określi strategiczne zasady programu roz- 
woju Polski w latach osiemdziesiątych. Sprostanie zwiększo- 
nym oczekiwaniom i aspiracjom społeczeństwa oraz uzasad- 
nionym dążeniom do tego, aby pójść dalej, skuteczniej roz- 
wiązywać istniejące wciąż jeszcze trudne problemy, zależeć 
będzie przede wszystkim od siły partii, jej umiejętności 
i zdolności kierowniczych. 


' Umacnianie kierowniczej roli partii należy do podstawo- 
wych prawidłowości socjalistycznego rozwoju. Pełne funk- 
cjonowanie tej prawidłowości ma szczególne znaczenie na. 
obecnym etapie — budowy rozwiniętego społeczeństwa 8o0- 
cjalistycznego. Na tym etapie bowiem szczególnię wzrasta 


„ rola czynnika ludzkiego, jako głównej siły rozwojowej 


wzrasta zatem znaczenie zorganizowanej działalności społe- 
czeństwa, którą zapewnić może tylko wszechstronne urzeczy- 
wistnianie kierowniczych funkcji partii. 

Dlatego potrzebna jest wnikliwa refleksja nad całokształ- 
tem problemów, związanych z umacnianiem partii, doskona- 
leniem jej pracy, utrwalaniem jej kierowniczej roli w spo- 
łeczeństwie. Refleksję tę powinny podjąć wszystkie organi- 
zacje partyjne: na podstawie wszechstronnej — krytycznej 
i samokrytycznej — analizy dotychczasowych doświadczeń 
aby lepiej spożytkować to wszystko, eo jest pozytywnym 
dorobkiem, skutecznie eliminować to, co hamuje, a także 
sformułować nowe kierunki i formy, odpowiadające obecnym 
warunkom działania. W refleksji tej wielką rolę powinno 
odegrać wykorzystanie dorobku i doświadczeń bratnich par- 
tii, realizujących te same co my problemy, zwłaszcza zaś 
przebogaty dorobek partii Lenina — KPZR. Mamy tu na 
myśli m. in. opublikowane niedawno niezwykle cenne ma- 
teriały KPZR w sprawie pracy ideowo-wychowawczej. Po- 
winniśmy sięgać do nich jako do źródła inspiracji, wyko- 
rzystać jch bogatą treść dla pogłębienia naszej działalności, 
dla wzbogacenia metod i form naszej własnej pracy. 


ŚCISŁA WIĘŹ PARTN 
Z LUDŹMI PRACY 


Podstawowym warunkiem umacniania kierowniczej rol 
partii a wraz z tym skutecznej realizacji jej programu Jesi 


|rozwijanie i umacnianie ścisłych więzi partii z ludźmi pra- 


cy. Jest to jedna z podstawowych wytycznych VI Zjazdu. 
potwierdzonych na VII Zjeździe partit. 


Ścisła więź partii z ludźmi pracy nie jest abstrakcyjnym 
celem samym w Sobie. Jej istotą jest — z jednej strony — 
pełna i głęboka znajomość problemów nurtujących społe- 
czeństwo i różne jego grupy, nastrojów, opinii i postaw, 
z drugiej strony — na podstawie tej znajomości umiejętne 
i ofensywne kierowanie procesem kształtowania tych nastro- 
jów, opinii i postaw, formowanie klimatu zrozumienia pro- 
gramu partii i aktywności w jego realizacji. Po trzecie wre- 
szcie — podejmowanie w działalności partii rozwiązań wy- 
mienionych problemów, tworzenie warunków dla realizacji 
słusznych postulatów i inicjatyw. 


, 


Głównym i rozstrzygającym ogniwem, przez które utrzy- 
mywana i pogłębiana jest praktycznie więź partii z ludżmi pra- 
cy, są podstawowe organizacje partyjne. Aby mogły one tę 
funkcję skutecznie wypełniać, powinny stanowić forum, na 
którym wnikliwie, otwarcie, bez skrępowania omawia się 
wszystkie problemy, nurtujące środowisko, w którym POP 
działa. Jest to jedyna droga kształtowania rzetelnej oceny 
rzeczywistej atmosfery środowiska I — opierając się na tej 
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ocenie — foomulowania oedpowiedniego programu działania, 
POP powinny coraz pełniej i skuteczniej uzbrajać członków 
partii w argumentację, wyjaśniać w swobodnej dyskusji 
wszystkie wątpliwości, wyznaczać kierunki działania w środo- 
wisku. Wielką rolę w realizacji tak sformułowanych zadań 
odgrywa partyjne zebranie. 

Taki styl pracy POP jest podstawową i niezbędną prze- 
słanką umacniania ofensywnych postaw członków partii, ich 
gotowości i umiejętności kształtowania atmosfery politycz- 
nej wśród współiowarzyszy pracy. Cechuje on większość 
POP i OOP. Niemniej występuje pewna dysproporcja w 
klimacie pracy partyjnej między dużymi i małymi POP. 

Znaczna część odpowiedzialności za właściwy styl pracy 
POP spada na instancje partyjne, które powinny glęboko 
wnikać w życie organizacji partyjnych, inspirować i poma- 
gać we właściwy sposób w podnoszeniu pracy partyjnej na 
wyższy pozio. 

Naszej partii nie zależy na bezproblemowym widzeniu 
rzeczywistości społecznej. Odwrotnie, zależy nam na tym, 
aby dobrze znać rzeczywiste nastroje, ujawniać rzeczywiste 
problemy i zmierzać się z nimi po to. aby je rozwiązywać. 

Każdy komunista winien żyć życiem załogi i badając 
nurtujące ją problemy i panujące nastroje kształtować je w 
kierunku pożądanym. Zaostrzając wobec siebie i innych 
wymagania powinien widzieć i kolektyw, i pojedynczego 
człowieka. Dyskontować w interesie partii i socjalizmu ludz- 
kie dążenie do ładu, porządku, sprawiedliwości. . 

Potrzeba nam w tym działaniu więcej dyskusji, a nawet 
polemik, więcej ofensywności w prezentowaniu naszych par- 
tyjnych racji i stanowiska. Argumentów nam nie brakuje, 
są one po naszej stronie. Kształtujemy tą drogą naród jako 
jedną, wielką rodzinę, w której dominuje wspólny cel, wspól- 
ne dobro. 


ZASADY PRACY Z KADRĄ I AKTYWEM 


Kierownicza rola naszej partii nakłada troskę o prawi- 
dłowe — zgodne z jej polityką i interesami ludzi pracy — 
funkcjonowanie aparatu państwowego, który w różnych sfe- 
rach życia społeczno-gospodarczćgo jest odpowiedzialny za 
organizowanie wykonania zadań, wynikających z programu 
partii. 

Ww aparacie tym — z woli partii — pracuje kadra. za- 
równo partyjna, jak i bezpartyjna, której powierzono odpo- 
wiedzialne obowiązki. Stawiamy przed nią wysokie wyma- 
gania. Jakość pracy tej kadry ma bardzo istotne znaczenie 
nie tylko dla realizacji konkretnych zadań społeczno-gospo- 
darczych, ale także dla kształtowania nastrojów. Mamy tu 
na myśli m. in. takie sprawy, jak realne planowanie, wła- 
ściwe mierniki ocen i bodźców, wewnętrzna spójność zarzą- 
dzeń i przepisów, słowem prawidłowe zarządzanie, które 
musi dawać poczucie skuteczności i efektywności pracy, 
stwarzać obszary dla oddolnej inicjatywy, budzić zaufanie. 
Inicjatywa i konsekwencja w działaniu, gospodarność, wy- 
sokie poczucie odpowiedzialności za powierzony majątek spo- 
łeczny, skromność i poszanowanie każdej dysponowanej zło- 
tówki, spożytkowanie jej na cele dobrze służące społeczeń- 
stwu, dbałość © umacnianie socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich — oto cechy, które powinny określać posta- 
wę działacza administracji państwowej i gospodarczej. Ota- 
czając te kadry zaufaniem i opieką, troszcząc się o ich au- 
torytet, nigdy nie zapominamy jednak o systematycznej kon- 
troli ich działalności. 

Kontrolę tę pojmujemy szeroko. Stworzyliśmy — z ini- 
cjatywy partii — szeroki i demokratyczny system kontroli 
administracji, w którym szczególną rolę odgrywają rady na- 
rodowe i samorządy robotnicze. Nieprzypadkowo na czele 
tych organów stoją — co zabezpieczone jest w sposób insty= 
tucjonalny — I sekretarze odpowiednich organizacji i in- 


stancji partyjnych, Chodzi o to aby rady narodowe, samo- 
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rządy robotnicze — pod kierownictwem instancji partyjnych 
i z ich inspiracji — w większym stopniu stanowiły czynnik 
społecznej kontroli administracji, sprawowanej przy sze- 
rokim udziale aktywu partyjnego i bezpartyjnego. Wymaga 


to jednak doskonalenia przez instancje partyjne umiejętno- 


ści pracy w radach narodowych i samorządach robotniczych. 

Ogromne znaczenie przywiązujemy do rozszerzania, umac- 
niania i doskonalenia kadr aktywu partyjnego, który wypeł- 
nia szczególnie doniosłą rolę w organizowaniu codziennej 
pracy partii we wszystkich dziedzinach. Dlatego właściwy do- 
bór aktywu, umiejętny przydział zadań, prawidłowe wyko- 


 rzystanie jego zdolności i możliwości, tworzenie warunków 


systematycznego dojrzewania I wzrostu aktywu polityczno- 
-organizatorskiego i ideologicznego — to sprawy, które są 
stale otaczane wielką troską przez wszystkie instancje i or- 
ganizacje partyjne. j 

Nieustannie wzbogacając naszą pracę z aktywem partyj- 
nym, szczególną uwagę zwracamy na jego robotniczy trzon. 
Robotnicza kadra wnosi bowiem — pokazuje to najdobitniej 
doświadczenie naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
— do działania aktywu partyjnego najlepsze wartości, wy- 
kształcone przez wielkoprzemysłową klasę robotniczą: pryn- 
cypialność i ideowy hart, odwage, wytrwałość i konsekwen- 
cję w dzialaniu, umiejętności krytycznej i samokrytycznej 
oceny, a równocześnie Zapewnią każdej instancji partyjnej 
trwale i bezpośrednie związanie z najlepszymi doświadczenia- 
mi, inicjatywami oraz Opinią klasy robotniczej. Dlatego n- 
miejętność zgrupowania wokół siebie mądrego i ofiarnego 
aktyvwu robotniczego uznać trzeba za ważne kryterium arga- 
nizatorskiej dojrzałości każdej instancji partyjnej, 

Systematyczne doskonalenie pracy wewnątrzpartyjnej jest 
ważnym warunkiem siły partii i jej zwartości, kształtuje 
zatem te cechy, które pozwalają partii rozwijać dynamiczną 
i wszechstronną działalność, umacniać swój autorytet i siłę 
oddziaływania w społeczeństwie. Podstawową tego przesłanką 
jest pcłne przestrzeganie — w każdej organizacji i w calej 
partii — leninowskich norm, w tym zwłaszcza zasad centra- 
bzmu demokratycznego, który stanowi podstawę prawidło- 
wego jej funkcjonowania od góry do dołu i od dołu do góry. 
Zasady te to przede wszystkim otwarte dyskutowanie wszy- 
stkich ważnych problemów pracy partii, kolegialność w po- 
dejmowaniu decyzji i dyscyplina w realizacji uchwał. Tylko 
i wyłącznie poprzez przestrzeganie tych zasad, poprzez kie- 
rowanie się leninowskimi normami możemy działać mądrze 
i skutecznie. 

My — polscy” komuniści — mamy pełne prawo do uzasad- 
nionej dumy. z historycznych osiągnięć socjalistycznej Polski. 
Dorobek naszego narodu i państwa wypracowany został pod 
kierownictwem partii. Wywodzi się on z myśli politycznej, 
stworzonej przez partię polskich komunistów. Dzięki wcie- 
laniu w życie tego programu, przeobraziliśmy Polskę w no- 
woczesny, dostatni kraj. My — komuniści — przywróciliśmy 
pełny blask przebogatym postępowym tradycjom narodu pol- 
skiego. W codziennym działaniu nawiązu jemy do jego wielo- 
wiekowego dziedzictwa kulturalnego. My — komuniści — wy- 
walczyliśmy sprawiedliwy ład w Ojczyźnie, oparty na socja- 
listycznych normach współżycia,:na jedności wszystkich Po- 
laków - patriotów, w pracy dla pomyślności kraju, na sza- 
cunku dla człowieka i jego potrzeb. My — komuniści — wcie- 
liliśmy w życie podstawowe prawa człowieka, budując nowo- 
czesne socjalistyczne społeczeństwo. Wzięliśmy przy tym na 
swoje barki najcięższe obowiązki, najtrudniejsze zadania. 
Czynimy to dla idei, która nas prowadzi. Dla Polski, której 
dobro jest naszym celem najwyższym. Dla naszego narodu, 
któremu staramy się służyć jak najlepiej. 

Poczucie: godności jest siłą, która uzbraja nasze szeregi, 
która umacnia pewność, że kroczymy drogą jedynie słuszną, 
że osiągniemy pomyslnie wielkie cele, wytyczone przez PZPR. 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


TADEUSZ WRZASZCZYK 


zastępca członka Biura Politycznego KC PZPR 
wiceprezes Rady Ministrów 


rzystępując do syntetycznej oceny społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju w minionym trzydziestopię- 
cioleciu trzeba przede wszystkim przypomnieć punkt 
startu — sytuację gospodarczą kraju w momencie, gdy na 
wyzwolonych przez Armię Radziecką i Wojsko Polskie te- 
renach, kształtowała się władza ludowa. Obecnie, po 35 ła- 
tach socjalistycznego rozwoju, gdy przeszło połowę miesz- 
kańców kraju stanowi pokolenie urodzone i wychowane już 
w Polsce Łudowej, większości Polaków trudno nawet wyo- 
brazić sobie skalę trudności, przed którymi stała partia i cały 
obóz polskiej lewicy u progu ludowej państwowości. 

Polska przedwojenna była krajem o strukturze społeczno- 
gospodarczej głęboko zaccfanej w stosunku do: większości 
krajów Europv zachodniej i centralnej. Głównym źródłem 
utrzymania dla 60 proc. ludności kraju było rolnictwó, w 
którym istniały wysokie, słabo wykorzystywane nadwyżki 
zasobów pracy. Przemysł który dopiero w ostatnim przed- 
wojennym okresie rozwijał się nieco szybciej i nowocześniej 
(zwłaszcza w Centralnym Okręgu Przemysłcwym) do roku 
1938 nie osiągnął poziomu produkcji sprzed I wojny Świa- 
towej, z roku 1915. Znaczna, a niekiedy przeważająca część 
głównych gałęzi przemysłowych była przy tym w ręku kapi- 
talu zagranicznego. Rzeczywistym osiążgnięciem Polski przed- 
wrześniowej było zbudowanie porlu w Gdyni, który. pod 
względem wielkości przeładqunków wysunął się na pierwsze 
miejsce na Bałtyku. Rozbudowano również sieć kolejową, 
aw tvm zbudowano magistralę węglową ze Sląska do Gdy- 
mi. Nie starczyło jednak sił i środków na szerszą rozbudowę 
infrastruktury technicznej, a zwłaszcza na stworzenie hhowo- 
czesnej sieci drogowej. 

Ww latach wojny 1939—45 ziemie polskie dwukrotnie były 
terenem bezpośrednich działań wojennych i przez przeSzio 
pięć lat znajdowały się pod wyjątkowo niszczycielską oku- 
pacją hitlerowską. W wyniku działań wojennych i terroru 
okupanta poniosło śmierć ponad 6 mln osób. a około 600 
tys. uległo trwałemu inwalidztwu. Bezpośrednie straty ma- 
terialne na ziemiach dawnych wyniosły ok. 38 proc. przed- 
wojenneg» majątku narodowego, w tym w transporcie ok. 
50 proc. a w szkolnictwie i ochronie zdrowia ok. 60 proc. 
Zniszczeniu uległa jedna trzecia majątku w przemyśle i rol- 
nictwie oraz ok. 30 proc, budynxów mieszkalnych, Jeszcze 
większe były straty materialne na ziemiach zachodnich i pół- 
nocnych, gdzie zniszczeniu uległo ok, 70 prec, zakładów prze- 
mysłowych, a prawie wszystkie gospodarstwa rolne były po- 
zbawione inwentarza żywego i nieobsiane. 

Rozpoczynając od takiego 
punktu wyjścia. w ciągu kilku 
lat dokonaliśmy odbudowy ze 
wszystkich podstawowych zni- 
szczeń wojennych. a następiuie przekształciliśmy Polskę w 
kraj o rozwiniętej i zróżnicowanej gospodarce, stopniowo 


ODBUDOWA 
I PRZEOBRAŻENIA 


przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów PRL 


zmniejszający dystans dzielący go od krajów wysoko roz- 
„winiętych. Stało się to możliwe dzięki dokonanymi pod kie- 
rownictwem partii rewolucyjnym przeobrażeniom politycz- 
nym i społecznym — dzięki reformie rolnej i upaństwowie- 
niu podstawowych gałęzi produkcji, dzięki planowanemu 
regulowaniu procesćw rozwojowych przy pomocy wielo- 
letnich i rocznych narodowych planów społeczno-gsopdodar- 
czych, dzięki skoordynowaniu naszege własnego rozwoju 
z rozwojem całego światowego systemu socjalistycznego, a 
zwiaszcza wspólnoty krajów czlonkowskich RWPG. Ważnym 
czynnikiem naszego rozwoju była też trwała i syvstematycz- 
nie rozwijana wielostronna współpraca gospodarcza, nauko- 
wo-techniczna i kulturalna ze Związkiem Radzieckim, opar- 
ta na wspólnocie ideowo-politycznej i obejmująca w wiclu 
dziedzinach kształtowanie wzajemnych stosunków nowego 
typu. 

Szczególnie ważną przesłanką przyśpieszenia spoleczno-gospodar- 
czego rozwoju Polski było oparcie go na zasadach socjalistycznej 
gospodarki planowej. Zgodnie z tymi zasadami podział pracy i współ- 
działanie między samodzielnymi przedsiębiorstwami uspołeczniony- 
mi s4Ą regulowane przeż centralny plan i prze podejmowane w 
cclu wykonania tego planu dccyzje władz gospodarczych oraz bez- 
pośrednie umowy miedzy wykonawcami planu. W ten sposób za- 
miast żywiołowcgo przebiegu procesów gospodarczych, charaktery= 
Stycznezo dla gospodarki kapitalistycznej, całosć procesów rozżwojo- 
wtch została poddana Świadomemu, planowemu kierowaniu, Umo- 
Żłiwiło to celowezą wvkorzystywanie potencjału materialnego 1 ka- 
otoneczo gospodarki w interesie całego Społeczeństwa a zwłaszcza 
dczenywanic rozbudowy i doskonalenie struktury tezo potencjału 
w drodze odpowiednio ukierunkowanego wyboru struktury inwe- 
stycji. , 

Podstawową rolę w powojennej odbudowie gospodarki i jej 
późniejszym rozwoju odegrał twórczy trud klasy robotniczej” 
i wszystkich ludzi pracy w naszym kraju. Konsekwentna rea- 
lizacja socjalistycznej zasady pelnego zatrudnienia oraz sy- 
stematyczny rozwój oświaty i szkolnictwa zapewnily przy 
tym zarówno wysoki ilościowy wzrost aktywizacji zawodo- 
wej ludności, jak i jakościowo nowy poziom jej przygoto- 
wania zawodowego. W roku bieżącym ludność Polski osiąg- 
nęła poziom z roku 1939 (w każdoczesnych granicach), przy 
czym jednakże przed wojną zatrudnienie poza rolnictwem 
wynosiło niespełna 3 miliony osób, a obecnie odpowiednio 
oK. 12 milionów osób. Jednocześnie roczna liczba absolwen- 
tów szkół średnich ogólnokształcących i szkół zawodowych 
wzrosła w porównaniu z okresem przedwojennym p:zeszło 
10-krotnie, a roczna liczba absolwentów szkół wyższych 
ponad 13-krotnie. Porównanie to wskazuje skalę postępu 
społecznego i ekonomicznego w powszechnym włączaniu 
członków społeczeństwa w tworzenie dorobku materialnego 
i kulturalnego narodu i państwa. 

Syntetyczną miarą dorobku materialiuego jest wzrost do- 
chodu narodowego i wzrost majątku trwałego. Przed wój- 
"ną Polska z dochodem narodowym w wysokości około 200 
dolarów USA na 1 m.eszka.:ca zaliczała się do grupy krajów 
najsłabiej rozwiniętych w świecie (poza krajami kolonial- 
nymi). Przedwojenny poziom dochodu narodowego osiąg- 
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nięto już w roku 1948. Od tego czasu dochód narodowy wy- 
twarzany w ciągu reku wzrósł blisko 10-krotnie. Obecnie 
według szacunkowych ob'iczeń red względem ogólnej wiel- 
kości dochodu narodoweyo Polska zajmuje dwunaste miej- 
sce w świecie po takich krajach, jak: USA, ZSRR, RFN, 
Wielka Brytania, Francja, Chińska Republika Ludowa, Ja- 
ponia, Kanada, Włochy i Brazylia. Pod względem dochodu 
narodowego na 1 mieszkańca Polska zajmuje 25—26 miej- 
sce na około 150 krajów, mieszcząc się na liście w pobliżu 
m. in. Włoch i ZSRR. 


Majątek trwały w gospodarce narodowej uległ w okresie 
powojennym więcej niż potrojeniu licząc w cenach stałych), 
co stanowi miarę rozwoju bazy materialnej wszystkich dzie- 
dzin naszego życia gospodarczego i społecznego. Rozwój ten 
stał się możliwy dzięki aktywnej polityce inwestycyjnej. 
Planowe jej kształtowanie od pierwszych lat powojennych 
pozwoliło już w latach 1951—1952 osiągnąć w przybliżeniu 
przedwojenny szczytowy poziom inwestowania. Następnie — 
do chwili bieżącej — roczny poziom nakładów inwestycyj- 
nych uległ zwiększeniu około dziesięciokrotnemu, co umo- 
żliwia zarówno nieustanną rozbudowę i unowocześnianie po- 
tencjału ekonomicznego gospodarki, jak i systematyczny roz- 
wój budownictwa mieszkaniowego oraz urządzeń komunał- 
nych, kulturalnych i socjalnych. 


W trzydziestopięcioleciu po- 
wojennym można wyróżnić 
kilka, różniących się swym 
charakterem, okresów. Gra- 
niczne daty tych okresów nie zawsze odpowiadają ściśle po- 
szczególnym planom wieloletnim i są w pewnej mierze spra- 
wą umowną, zależną od przyjmowanych kryteriów. Ogólnie 
rzecz biorąc można uziać pierwsze powojenne pięciolecie 
za okres odbudowy ze zniszczeń wojennych. Z kolei lata 
pięćdziesiąte stanowiły okres podstawowej industrializacji 
- kraju, w którym szczególny nacisk kładziono na rozbudowę 
podstawowych gałęzi i branż przemysłu ciężkiego — hut- 
nictwa żelaza, przemysłu metalowego, węglowego i niektó- 
rych branż przemysłu maszynowego i chemicznego. W ów- 
czesnych warunkach napięć międzynarodowych i zimnej woj- 
ny ten kierunek rozwoju polskiej gospodarki był rzeczą 
konieczną, chociaż w krajach podówczas wysoko rozwinię- 
tych występowała już tendencja do przyspieszania rozwoju 
bardziej nowoczesnych branż przemysłu elektromaszynowego 
i chemicznego, a m. in. elektroniki, motoryzacji, przemysłu 
lotniczego, produkcji tworzyw sztucznych i in. 


ETAPY DROGI: 
ROZWOJOWEJ 


Następna dekada, lata szęśćdziesiąte, to okres kontynuacji 
tradycyjnej linii uprzemysłowienia ze stopniowym, chociaż 
zbyt powolnym w stosunku de potrzeb, przesuwaniem roz- 
woju na rzecz gałęzi i branż bardziej nowoczesnych. Jedną 
z cech charakterystycznych tego okresu było niedocenianie 
szeregu elementów rozwoju społecznego i ich wpływu na 
rozwój gospodarczy, co w efekcie wpływało hamująco na 
całokształt procesów rozwojowych. 


Szczególne miejsce w trzydziestopięcioletnim dorobku Pol- 
ski Ludowej zajmuje obecna dekada lat siedemdziesiątych. 
U jej progu ukształtowana została na VII i VIII Plenum 


KC i na VI Zjeździe PZPR polityka społeczno-ekonomiczna, 


wysuwająca na czoło zapewnienie szybszej i systematycznej 
poprawy materialnych, socjalnych i kulturalnych warun- 
ków życia społeczeństwa opartej na szybszym i bardziej no- 
woczesnym rozwoju całej gospodarki. Polityka ta rozwinię- 
ta na VII Zjeździe naszej partii i konsekwentnie kontynuo- 
wana w ciągu całej dekady, pobudziła aktywność produk- 
cyjną i społeczną oraz pozwoliła osiągnąć w wielu dzie- 
dzinach istotny postęp w rozwiązywaniu węzłowych prob- 
lemów spolecznych i gospodarczych, ; 
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PROGRAM 
PRZYSPIESZENIA 


W latach siedemdziesiątych 
podjęto i zrealizowano lub 
znacznie zaawansowano reali- 
zację długofalowych progra- 
mów o wielkim znaczeniu społecznym, a w szczególności: 


© program rozwoju świadczeń socjalnych, zmierzający do upow- 
szechnienia £ umocnienia systemu zabezpieczenia społecznego lud- 
© program rozwoju budownictwa mieszkaniowego zmierzający de 


zapewnienia w dekadzie lat osiemdziesiątych samodzielnego miesz- 
kania każdej polskiej rodzinie, 


© program poprawv wyżywienia narodu, zakładający wszechstron- 
ne wykorzystanie możliwości krajowego rolnictwa, 

e program reliormy systemu edukacji narodowej i upowszechnie- 
nia Szkolnictwa Średnicgo, 

© program rozwoju ochrony zdrowia. 

Rozwijając system zabezpieczenia socjalnego w bieżącym 
dziesięcioleciu doprowadzono w praktyce do upowszechnie- 
nia tego systemu na prawie całą ludność kraju, co było efek- 
tem rozciągnięcia bezpłatnej opieki lekarskiej na rolników 
gospodarujących indywidualnie oraz rozszerzenia systemu 
świadczeń emerytalnych i rentowych kolejno na członków 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych, twórców, osoby pra- 
cujące na zasadach umów agencyjnych i zlecenia, rzemieśl- 
ników i wreszcie na rolników gospodarujących indywidualnie 
i ich rodziny. Jednocześnie znacznie rozszerzono uprawnie- 
nia socjalne kombatantów walk o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. Na dużą skalę i w różnych formach rozszerzo- 
no zakres pomocy socjalnej rodzinie. Wydatki państwa na 
pieniężne Świadczenia Społeczne wzrosną w bieżącym dzie- 
sięcioleciu około czterokrotnie. W sumie więc można stwier- 
dzić, że problemy bezpieczeństwa socjałnego, stanowiące za- 
wsze ważny element działalności państwa socjalistycznego, 
uzyskały w latach siedemdziesiątych wyjątkowo wysoką, no- 
wą jakościowo rangę. - 

Wiele nowych jakościowo elementów charakteryzuje rów- 
nież realizację pozostałych programów społecznych. Istotną 
ich cechą jest obecnie nowe kompleksowe podejście zapew- 
niające jednoczesne uzyskiwanie znacznie większych niż 
uprzednio efektów ilościowych, a równocześnie wydatnych 
zmian jakościowych. Tak na przykład realizacja programu 
mieszkaniowego przyniosła w efekcie w bieżącym dziesię- 
cioleciu bez mała 2.7 mln nowych mieszkań, a więc tyle, 
ile zbudowano poprzednio w ciągu 21 lat od r. 1949 do 
r. 1970 włącznie. Stało się to możliwe w dużej mierze dzięki 
zasadniczemu uprzemysławianiu metod wykonawstwa i wy- 
budowaniu w tym celu ponad 160 fabryk domów oraz wielu 
innych zakładów przemysłu mieszkaniowego. Jednocześnie 
z postępem ilościowym uzyskano wzrost powierzchni nowo 
budowanych mieszkań średnio o około jedną piątą, popra- 
wiono standardy projektowania i wyposażenia mieszkań 
1 osiedli. 


Od roku 1973 prawie cała ludność Polski korzysta z bez- 
płatnej opieki zdrowotnej. Stało się to możliwe dzięki roz- 


| budowie szpitali i innych placówek służby zdrowia oraz 


zwielokrotnieniu personelu medycznego. W trzydziesiopię- 
cioleciu Polski Ludowej liczba łóżek szpitalnych wzrosła 
przeszło dwu i półkrotnie, liczba lekarzy i dentystów prawie 
dziewięciokrotnie, liczba pielęgniarek około 25-krotnie. Mia- 
rą pcp'awy stanu zdrowia społeczeństwa jest wydłużenie 
przeciętnego czasu trwania Życia z ok. 48 lat przed wojną 
do przeszło 71 lat obecnie. 


Wielką zdobyczą społeczeństwa w pierwszych latach Pol- 
ski Ludowej była likwidacja analfabetyzmu oraz zapewnienie 
pows”--*nego dostępu do bezpłatnej nauki i oświaty. Rea- 
lizacja tej ustrojowej zasady czyni coraz to dalsze postępy 
dzięki rozbudowie i unowocześnianiu szkolnictwa wszystkich 
stopni Dzięki temu w bieżącym dziesięcioleciu stało się mo- 


'żliwe upowszechnienie wychowania przedszkolnego dla dzie- 


ci sześcioletnich oraz zapoczątkowanie procesu upowszechnia- 
nia szkoły średniej, związane m. in. ze zbliżaniem poziomu 
nauki w mieście i na wsi, dzięki utworzeniu ok. 1300 zbior- 


czych szkół gminnych. W zasadniczy sposób wzrasta poziom 
wykształcenia społeczeństwa. Już blisko milion Polek i Po- 
łaków to jest prawie 5 proc. dorosłej ludności kraju ma 
dyplomy wyższej uczelni, ponad 5,5 miliona ukończyło szko- 
ły średnie, a prawie 8 milionów a więc przeszło 15 narodu 
kontynuuje naukę w szkolnictwie różnych typów. 


Wzrostowi poziomu wykształcenia towarzyszy dynamiczny 
rozwój kultury i jej upowszechnienie. Nie mówiąc 6 praw-, 
dziwej ekspansji nowych nośników wartości kulturalnych 
z telewizją na czele. warto podkreślić, że w porównaniu ze 
stanem przedwojennym nakład książek wzrósł przeszło sze- 
Ściokrotnie, gazet i czasopism czterokrotnie, zbiory biblio- 
teczne 17-krotnie, a popyt na słowo drukowane jest jeszcze 
wyższy i możliwości jego zaspokojenia są ograniczone defi- 
cytem papieru. Przykładem rozwoju i upowszechnienia sztu- 
ki może być chociażby fakt powstania w bieżącym dziesię- 
cioleciu 7 nowych filharmonii i 5 orkiestr svmfionicznych. 


Ważnym czynnikiem postępu społecznego, gospodarczego i 
kulturalnego stał się rozwój nauki. Stworzony został wielki 
potencjał naukowo-badawczy. Liczba pracowników nauki 
wzrosła kilkunastokrotnie w stosunku do okresu przedwojen- 
neżo, przy czym pomnożyła się liczba placówek naukowo-ba- 
dawczych prowadzących badania zespołowe. coraz bardziej 
nakierowane na rozwiązywanie węzłowych problemów życia 
eospodarczego i społecznego. 


Wszystkie te osiągnięcia w 
sferze życia spolecznego stały 
się możliwe dzięki rozbudowie 
i unowocześnieniu materialnej 
bazy wytwórczej i wzrostowi produkcji we wszystkich dzia- 
łach gospodarki, a zwłaszcza w przemyśle. Lata powojenne 
były w wielu krajach świata okresem dynamicznego rozwo- 
ju przemysłu. Rozmiary światowej produkcji przemysłowej 
w r 1978 były około dziewięciokrotnie większe niż w r. 1938, 
a przeszło pięciokrotnie większe niż w r. 1950. Tempo roz- 
woju przemysłu w Polsce Ludowej przekraczało jednak wy- 
soko średnią Światową. W porównaniu z rokiem 1938 glo- 
balna produkcja przemysłu w Polsce wzrosła trzydziesto- 
krotnie, a w porównaniu z rokiem 1950 około dwunasto- 
krotnie. Dzięki temu Polska, która przed wojną pod wzęlę- 
dem rozmiarów produkcji przemysłowej zajmowała w staty- 
stvkach międzynarodowych daleką pozycję, obecnie znajduje 
się na 10—11 miejscu w Świecie, podczas gdy pod względem 
liczby ludności zajmuje miejsce dwudzieste trzecie. To wy- 
przedzenie pozwala zaliczać nasz kraj do grupy państw 
o zaawansowanym już stadium uprzemysłowienia. 


NOWA BAZA 
PRZEMYSŁOWA 


Szczegółne miejsce w przemysłowym rozwoju kraju zaj- 
muje bicżące dzieśięciolecie. Podczas gdy w latach 1971—1978 
Światowa produkcja przemysłowa (licząc w cenach stałych) 
wzrosła w przybliżeniu o połowę, to w Polsce została w tym 
okresie podwojona. W bieżącej dekadzie .rozwijaliśmy inten- 
sywnie zarówno gałęzie przemysłu dostarczające paliw, su- 
rowców i materiałów całej gospodarce, jak i gałęzie prze- 
mysłu przetwórczego. | 


— 


w roku bieżącym produkcja wegla kamiennego osiągnie 200 min 
ton i bedzie o ok. 66 mln ton większa niż w r. 19740. Jednocześnie 
w ciągu 9 lat przerób ropy naftowej wzrósł z 7,5 mln ton do ok. 
17 min ton, produkcja energii elekirycznej z 66 mld kWh do 120 
mid kWh, produkcja stali z niecałych 12 min ton do ok. 20 min 
ton, produkcja micdzi z Ok. 70 tvs. ton do blisko 40 tvs. ton, 
produkcja siarki 2,7 mln ton do ok. 5,3 min ton. Tak wiec dążąc 
do zipewnienia naszcj gospodarce trwałych podstaw rozwojowych 
partia podjcła trudne i kapitałochłonne zadania związane Z roz- 
budową przemysłu surowcowego. Svmbolami tej rozbudowy są takie 
wielkie budowie socjalizmu, jak Huta Katowice, Lubelskie Zagłębie 
Weułowe, kombinat paliwowo-energetyczny w Bełchatowie i szereg 
dalszych zakladów. 


Bieżąca dekada jest też okresem szybkiego rozwoju prze- 
mysłu elektromaszynowego. Ocenia się, że jego produkcja 
wzrosnie w dziesięcioleciu około trzykrotnie, a jednocześnie 


ulegla znacznemu unowocześnieniu. Wzrosła w zasadniczy 
sposób rola przemysłu elektromaszynowego zarówno w pro- 
dukcji artykułów trwałego użytku dla gospodarstw domo- 
wych, jak w produkcji maszyn i urządzeń technicźnych dla 
wszystkich działów gospodarki, jak wreszcie w eksporcie, 
gdzie przemysł maszynowy stał się drugim po przemyśle 
węglowym dostawcą dewiz dla naszej gospodarki. 


Zuacznie rozwinął się przemysł chemiczny — produkcja 


tworzyw sztucznych w bieżącym dziesięcioleciu wzrosła trzy- 


krotnie, włókien chemicznych dwukrotnie, nawozów mine- 
ralnych o połowę. Szybko rozwijają się również pozostałe 
gałęzie — produkcja przemysłu drzewno-papierniczego wzra- 
sta w bieżącym dziesięcioleciu dwukrotnie, prawie dwukrot- 
nie powiększa również rozmiary produkcji przemysł lekki. 


We wszystkich gałęziach i branżach powstały liczne no- 
we zakłady — w bieżącym dziesięcioleciu liczba nowo od- 
danych do eksploatacji dużych i średnich zakładów przemy- 
słowych wyniesie ok. 450. Na szeroką skalę dokonano uno- 
wocześnienia parku maszynowego, uruchomiono i rozwinię- 
to produkcję setek nowych rodzajów wyrobów. 

Wlaściwie nie sposób w krótkich ramach artykułu, oma- 
wiającego cały dorobek społeczna-gospodarczy trzydziesto- 
pięciolecia, scharakteryzować postęp ilościowy i jakościowy 
osiągnięty w tym czasie w przemysłowym rozwoju kraju. 
Przemysł stał się głównym działem gospodarki, wytwarzają- 
cym przeszło połowę dochodu narodowego. 


INNA WIEŚ, 
INNE ROLNICTWO 


Daleko idące przeobrażenia 
społeczno-gospodarcze  nastą- 
stąpiły również w trzydziesto- 
. pięcioleciu w naszym  rolni- 
ctwie. przed wojną zacofanym technicznie i pozbawionym 
perspektyw rozwojowych wobec anachronicznej struktury 
społecznej: Cechami charakterystycznymi wsi w przeważają- 
cej części kraju było przeludnienie, bieda, zaniedbania cy- 
wilizacyjne. Tę trudną sytuację pogłębiły jeszcze skutki woj- 
ny i niszczycielskiej polityki okupanta. 

Realizacja zalożeń Manifestu Lipcowego, a zwłaszcza do- 
konana w szybkim tempie reforma rolna oraz osadnictwo 
na ziemiach zachodnich i północnych stworzyły podstawy 
dla rozwoju produkcji rolnej oraz technicznej i społecznej 
rekonstrukcji rolnictwa, której sprzyjała też industrializa- 
cja wchłaniająca nadwyżki zasobów pracy i tworząca stop- 
niowo coraz to szerszy strumień dopływu środków produk- 
cji rolnej. Dzięki temu globalna produkcja rolnicza. która 
bezpośrednio po wojnie spadła więcej niż o połowę w Sto- 
sunku do poziomu przedwojennego, już we wczesnych 
latach pięćdziesiątych wyrównała poziom sprzed wojny, a na- 
stępnie systematycznie wzrastała — z pewnymi zahamowa- 
niami lub nawet okresowym spadkiem w latach nieurodza- 
jów. W roku 1973 produkcja rolnicza była dwukrotnie wyż- 
Sza niż przed wojną. Niekorzystne w następnych latach wa- 
runki atmosferyczne sprawiły, że łączny poziom produkcji 
nie uległ od tego czasu większym zmianom. Niemniej jed- 
nak ostatnie dziesięciolecie jest okresem znacznego wzrostu 
aktywności produkcyjnej w całym rolnictwie, czemu sprzy- 
ja ukształtowana przez partię wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym polityka rolna, zapewniająca coraz 
to lepsze warunki dla wzrostu towarowości produkcji i po- 
stępowych przeobrażeń społecznych na wsi i w rolnictwie. 

W strukturze produkcji rolniczej w trzydziestopięcioleciu 
nastąpiły korzystne zmiany. Znacznie wzrósł udział upraw 
przemysłowych. Dzięki postępowi agrotechnicznemu podwo- 
iły się plony zbóż, a o połowę wzrosły plony ziemniaków i bu- 
raków. Podwoiły ię zbiory owoców, przy równoczesnej zna- 
cznej poprawie jakości. O jedną czwartą wzrosło pogłowie 
bydła. a potroiło się — w stosunku do r. 1938 — pogłowie 
trzody chlewnej. 
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znacznemu unowocześnieniu uległa baza materialno-tech- 
niczna rolnictwa. Liczba ciągników osiąga już pół miliona. 
Stale wzrasta zasób innych maszyn i urządzeń rolniczych. 
Zelektryfikowano prawie wszystkie gospodarstwa rolne. 
Zrealizowano szeroki zakres przedsięwzięć melioracyjnych. 
Z roku na rok poprawia się zaopatrzenie wsi i rolnictwa w 
wodę. Czterdziestokrotnie — w stosunku do ostatnich lat 
przed wojną i pierwszych po wojnie — wzrosło zużycie na- 
wozów sztucznych. Rozwija się budownictwo wiejskie. Wzra- 
sta liczba specjalistów zatrudnionych w rolnictwie — obccnie 
co roku 10-krotnie więcej niż przed wojną inżynierów rolni- 
ctwa opuszcza wyższe uczelnie. W efekcie wzrosła produk- 
tywność rolnictwa — podczas gdy przed wojną jeden miest- 
kaniec zawodowe czynny w rolnictwie wytwarzał żywność 


dla trzech mieszkańców kraju, to obecnie dla siedmiu, co — . 


mimo wyrażnego postępu — nie jest jcszcze wskaźnikiem za- 
dowalającym. 


Ważnym czynnikiem przeobrażeń społeczno-gospodarczych 
wsi i rolnictwa było powstanie i rozwój państwowych gospo- 
darstw rolnych oraz różnych form społdzielczości rolnej — 
od spółdzielni produkcyjnych i kółek rolniczych do spółdziel- 
ni zaopatrzenia i zbytu, mleczarskich, ogrodniczych, oszczęd- 
nościowo-pożyczkowych i in., stały rozwój tych form oraz co- 
raz silniejsze związki między nimi a rolnikami indywidual- 
nymi przyczyniają się do postępu społeczno-gospodarczego 
na wsi. 

Istotny postęp dokonał się w trzydziestopięcioleciu rów- 
nież w pozostałych działach gospodarki — w budownictwie, 
transporcie, łączności, gospodarce morskiej, komunalnej i in. 
Budownictwo, przed wojną, zacofane technicznie i oparte 
w zdecydowanej większości na pracy ręcznej — rzemieślni- 
czej i niewykwalifikowanej, stało się jednym z głównych 
działów gospodarki, dobrze wyposażonym technicznie i coraz 
powszechniej korzystającym z uprzemysłowionych metod wy- 
konawstwa. Ocenia się, że rozmiary budownictwa (licząc 
według kubatury budynków) są obecnie około dziesięcio- 
krotnie większe niż przed wojną, w tym budownictwa mie- 
szkaniowego w miastach około pięciokrotnie większe. W sa- 
mych tylko latach 1971—1978 liczba oddawanych rocznie 
do użytku mieszkań wzrosła o ok. 100 tys. 


Miarą postępu w komunikacji jest sześciokrotny w stosun- 
ku do lat przedwojennych wzrost przewozów ładunków i pię- 
ciokrotny wzrost przewozów pasażerów na kolei, a także 
wyjątkowo szybki rozwój transportu samochodowego, przed 
wojną nie odgrywającego w praktyce żadnej roli, a obecnie 
przewyższającego kolej pięciokrotnie w przewozie ładunków 
i dwukrotnie w przewozach pasażerskich. Gruntownie rozwi- 
nęliśmy też i unowocześniliśmy sieć dróg. | 


Zasadniczo odmienną rolę w gospodarce kraju odgrywa, 
obecnie gospodarka morska. Pierwsze przedwojenne osiąg- 
nięcia związane z budową Gdyni oraz ze stworzeniem od 
podstaw floty handlowej zostały w powojennym trzydzie- 
stoleciu w Polsce Ludowej wielokrotnie zdystansowane. Pol- 
ska, posiadająca obecnie przeszło pięćsetkilometrowy dostęp 
do morza, stała się państwem morskim o prawie trzydzie- 
stokrotnie większej niż przed wojną flocie i przeszło czie- 
rokrotnie większych przeładunkach portów (licząc w sto- 
sunku do łącznych przedwojennych przeładunków Gdyni 
i Gdańska, obsługującego w praktyce głównie polski handel 
morski). W samym tylko ostatnim dziesięcioleciu, dzięki bu- 
dowie nowoczesnego Portu Północnego i rozbudowie pozosta- 
łych portów przeładunki ulegają niemal podwojeniu. Roz- 
winęliśmy też rybołówstwo morskie, wychodząc z połowami 
na odległe morza i occany oraz zwiększając rozmiary tych 


połowów pięćdziesięciokrotnie w stosunku do okresu przed- 
wojennego. 


W ścisłej współzależności z rozwojen: caiej gospodarki roz- 
wijał się nasz handel zagraniczny. Trudno nawet porówny- 
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wać jego rozmiary z okresu przedwojennego i obecnie. Dość 
powiedzieć, że w samym tylko ostatnim dziesięcioleciu obro- 
ty polskiego handlu zagranicznego wzrosły czterokrotnie. 
Wario jednak zwrócić uwagę na zasadnicze zmiany struktu- 
ralne w stosunku do okresu przedwojennego. W roku 1938 
polski eksport składał się w ok. 60 proc. z paliw i surow- 
ców i w 35 proc. z towarów rolno-spożywczych. Tylko ok. 
5 proc. stanowiły maszyny i urządzenia oraz przemysłowe 
artykuły konsumpcyjne. Była to więc struktura typowa dla 
kraju gospodarczo słabo rozwiniętego. Obecnie proporcje te 
uległy odwróceniu: prawie 60 proc. stanowią maszyny i urzą- 
dzenia oraz przemysłowe artykuły konsumpcyjne, około 33 
proc. paliwa i surawce, a tylko ok. 8 proc. artykuły roelno- 
-spożywcze. Znaczna część tych przekształceń strukturalnych 
przypada na ostatnie dziesięciolecie. Wydatnie zmniejszył sie 
w tym czasie znaczny jeszcze w r. 1970 udział surowców © 
niskim stopniu przetworzenia i żywności, a zwiększył udział 
maszyn ij wyrobów wyżej przetworzonych. Rozwinęliśmy też 
w tym okresie wymagający relatywnie wysokiego poziomu 
techniki eksport kompletnych obiektów przemysłowych. 

Wraz z ilościowym i jakościowym rozwojem gospodarki 
zmieniła się w trzydziestopięcioleciu gospodarcza mapa kra- 
ju. Rozwinęły się nowe ośrodki przemysłowo-miejskie, zatar- 
ły się wyraźne niegdyś granice między ziemiami dawnymi i 
odzyskanymi oraz resztki granic międzyzaborowych, ukształ- 
towały się nowe regiony ekonomiczne. co w ostatnich latach 
znaiazło swoje odbicie w nowym podz,ale administracyjnym 
kraju. Znacznie zaawansowana została urbanizacja kraju. 
Udział mieszkańców miast w całej ludności kraju wynoszący 
przed wojną ok. 30 proc. zbliża się obecnie do 60 proc. 


Wielką rolę w tych przeobrażeniach 1 w kształtowaniu nowczo 
socjalistycznego Społeczenstwa odegrało planowanie oparte na do- 
rohku marksistowsko-leninowskiej ckonomii i innych nauk społccz- 
nych Umożliwiło ono rownoczesny szybki postęp w realizacji ce- 
jów społecznych oraz zwiększenie I unowocześnienie bazy mate- -_ 
rialncj naszej gospodarki. Znaczenie centralnego planowania i pod- 
porządkowania działań na wszystkich szczeblach gospodarki wv- 
mogom planu staje się coraz większe w miarę rozwoju gospodarki 
ł skomplikowania jej wewnę.rznych i zewnętrznych powiązań 
i współzależności. Dlatego też dążąc do dalszego postępu w budow- 
nictwie socjalistycznym nalczy nada) doskonalić svstem planowania 
1 zwiększać poczucie powczechnej współodpowiedzialności za wy- 
konanie zadań planowych. ć 

aród nasz ma uzasadnione prawo do satvsfakcji z 

trzydziestopięciołetniego dorobku socjalistycznego 

państwa. Źródłem tcgo dorobku są przede wszyst- 
kim efekty rewolucyjnych przemian zapoczątkowanych przez 
Manifest Lipcowy. Na powstanie tego dorobku złożyła się 
inspiratorska i organizatorska działalność naszej marksistow - 
sko-leninowskiej partii oraz powszechny, systematyczny 
i twórczy wysiłek wszystkich ludzi pracy w naszym kraju 
— klasy robotniczej, rolników i postępowej inteligencji. 
Ukształtowanie tego dorobku było możliwe dzięki przynależ- 
ności Polski do wspólnoty krajów socjalistycznych i dzięki 
zacieśniającej się wszechstronnej współpracy z tymi krajami, 
a zwłaszcza z naszym głównym sojusznikiem i partnerem — 
Związkiem Radzieckim. Historią 35 lat rozwoju społeczno- 
gospodarczego Polski Ludowej to zarazem dzieje 35 lat inter- 
nalistycznej współpracy z Krajem Rad i 30 lat coraz efek- 
tywniejszego wzajemnie korzystnego współdziałania w ramach 
wspólnoty krajów RWPG. Również i na nadchodzące lata 
narastanie więzi integracyjnych stanowić będzie ważny ele- 
ment i warunek pomyślnej realizacji zadań rozwojowych, 
które wytyczy VIII Zjazd PZPR. 

Sumując w przede dniu VIII Zjazdu dorobek trzydziesto- 
pięciolecia, a zwłaszcza wyjątkowo znaczący dorobek lat sie- 
demdziesiątych, zwracamy się zarazem ku nowym zadaniom, 
które stanowić będą treść naszej działalności w najbliższym 
pięcioleciu. Ich podstawowym cełem będzie kontynuacja pro- 
ecsów budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
1 nowoczesnej socjalistycznej gospodarki, stanowiącej coraz 
mocniejsze ogniwo w światowym systemie socjalistycznym. 


TADEUSZ WRZASZCZYK 


* 


człowe kierunki 


EMIL WOJTASZEK 


R | członek KC PZPR 
minister Spraw Zagranicznych PRL 


rzed 35 laty, wraz z narodzinami ludowego państwa 
polskiego wytyczone zostały główne cele i zadania po- 
lityki zagranicznej, którym pozostajemy wierni de 
dzisiaj. | 
Obranie przez Polskę drogi socjalistycznego rozwoju ozna- 
czało zabezpieczenie i utrwalenie najżywotniejszych intere- 
sów narodowych. | Ę 


Celami polskiej polityki zagranicznej było i pozostanie za- 
pewnienie niepodległego bytu narodu, terytorialnej integral- 
ności i suwerenności państwa polskiego, aktywne działanie 
na rzecz tworzenia optymalnych zewnętrznych warunków 
rozwoju narodu i państwa, ich właściwego wykorzystania dla 
pokojowego, pomyślnego rozwoju wszystkich dziedzin życia 
materialnego i duchowego narodu polskiego w warunkach 
wolności, sprawiedliwości społecznej, dobrobytu i bezpie- 
czeństwa oraz stałe umacnianie autorytetu Polski w społe- 
czifości międzynarodowej. 


Politykę tę, jej «ele i główne kierunki określa nasza par- 
tia w uchwałach swych zjazdów, posiedzeń plenarnych KC 
i Biura Politycznego. Na okres lat siedemdziesiątych cele 
i główne kierunki polityki zagranicznej Polski sprecyzowane 
zostały w uchwałach VI i VII Zjazdów PZPR. 


nej oceny potrzeb rozwoju Polski, a także ksztmto- 

wania się stosunków międzynarodowych — oparło 
I opiera swoje bezpieczeństwo przede wszystkim na Sojuszu 
i przyjaźni z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi, a 
zwłaszcza z naszymi bezpośrednimi sąsiadami na zachodzie 
i południu — NRD i CSRS, 


; udowe państwo polskie — wyciągając wnioski z real- 


Stosunki te budowane są w oparciu o zasadę socjalistycz- 
nego internacjonalizmu, który łączy nie tylko nasze państwo 
z innymi państwami socjalistycznymi, ale jest kamieniem 
węsielnym nowego modelu stosunków międzynarodowych, 
ukształtowanego w procesie powstawania i rozwoju. współ- 
noty państw socjalistycznych. Jest rzeczą zrozumiałą, że so- 
cjalistyczny internacjonalizm kieruje nami nie tylko w sto- 
sunkach z ZSRR i innymi europejskimi państwami socjali= 
stycznymi. Jest on również wyznacznikiem naszego stosunku 
do państw pozaeuropejskich — członków wspólnoty socjali- 
stycznej, zwłaszcza do Kuby i Socjalistycznej Republiki Wiet- 
namu, której udzielaliśmy i udzielamy poparcia i pomocy. 

Państwa socjalistyczne wypracowały mechanizmy wielo- 
stronnej współpracy politycznej i gospodarczej. Rolę taką 
spełniają Układ Warszawski i Rada Wzajemnej Pomccy Go- 
spodarczej, gdzie wypracowuje się politykę naszej wspólnoty 


w stosunku do ważnych probienów współczesności. W tej 
wielostronnej współpracy łączy nas wszystkich jeden cel — 
określenie takiej linii politycznej, która służyłaby intere- 
som socjalizmu na Świecie, byłaby wkładem do korzystnej 
z punktu widzenia pokoju i postępu stabilizacji sytuacji mię- 
dzynarodowej. W tym sensie sukces całej wspólnoty na tej 
drodze jest sukcesem każdego z jej członków, a rozwój każde- 
go z jej państw leży w interesie wszystkich. Rozumie te 
dobrze nasza polityka zagraniczna, wiążąc autorytet, jakim 
kraj nasz cieszy się na świecie m. in. z rolą i miejscem Polski 
we wspólnocie państw socjalistycznych, ze wzrostem możli- 
wości jej oddziaływania na całokształt polityki światowej. 


Wyrazem naszej internacjonalistycznej postawy jest także 
solidarność i pomoc, jaką okazujemy postępowym ruchom 
narodowowyzwoleńczym, krajom rozwijającym się i rucho- 
wi państw niezaangażowanych, które walczą na płaszczyźnie 
politycznej i gospodarczej z imperializmem, neokolonializ- 
mem i pozostałościami kolonializmu. 


Polska w pełni docenia znaczenie stosunków z państwami 
rozwijającymi się, już rozwija i nadal pragnie dynamizować 
w stosunkach z nimi coraz szerszą współpracę, która byłaby 
oparta na partnerstwie w rozwoju. 


Wymownym świadoctwem tego dążenia było przyjęcie 
przez Biuro Polityczne KC PZPR w latach 1918—1979 dłu- 
gofulowego programu rozwoju stosunków Polski z państwa- 
mi rozwijającymi się. Program ten został ukonkretniony w 
regionalnych programach współpracy Polski z państwami 
Afryki, Ameryki Łacińskiej, Bliskiego Wschodu i Azji. w 
programach tych opieraliśmy się na już uzyskanych bogatycą 
doświadczeniach naszej wspólpracy z szeregiem państw roz- 
wijających się. 


pitalistycznych kierujemy się niezmiennie zasadą po- 

kojowego współistnienia. Wychodzimy przy tym z za- 
sadniczej przesłanki, że w warunkach ideologicznego, poli- 
tycznego, systemowego podziału świata. przy równoczesnym 
nagromadzeniu niespotykanych dotychczas w historii ludz- 
kości arsenałów środków nieszczenia — jest to jedynie słusz- 
na, racjonalna, prawdziwie humanitarna polityka. 


W swej polityce w stosunku do rozwiniętych państw ka- 


Nie rozumiemy jej jednak pasywnie. Dla nas pokojowe 
w-pólistnienie oprócz elementu zagwarantowania bezpie- 
czeństwa, eliminacji groźby konfliktu zbrojnego z praktyki 
stosunków międzynarodowych zawsze zawierało element ko- 
rzystnej, równoprawnej, dynamicznie rozwijającej SIĘ, 
wszechstronnej współpracy między Wschodem i Zachodem. 


” 
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Państwa socjalistyczne dały pelny wyraz swej koncepcji 
pokojowego współistnienia w dążeniu do zwołania KBWE, a 
następnie we współudziale w definiowaniu zasad i celów 0- 
gólnoeuropejskiej współpracy. W całym tym procesie od Sa- 
mego początku Polska przejawiała bardzo dużą aktywność. 
Było to zgodne z naszymi historycznymi doświadczeniami 
i najgłębszymi przekonaniami. Polska Ludowa zawsze wiązała 
swe własne bezpieczeństwo z bezpieczeństwem całego konty- 
nentu europejskiego, a własny pomyślny rozwój z możliwie 
najszerszą współpracą międzynarodową. 


W konkretnych europejskich warunkach, które ukształto- 


wały się po II wojnie światowej, oznacza to uznanie istnie- . 


jących realiów terytorialno-politycznych oraz zastąpienie na- 
pięć, konfrontacji i konfliktów poczuciem zbiorowego bczpie- 
czeństwa i korzystną dla wszystkich współpracą. Wierzyliśmy 
zuwsze i wierzymy. że cel ten można w Europie esiąenąć. 
Stąd nasze dawne propozycje m. in. utworzenia strefy bez- 
atomowej w Europie Środkowej. czy też strefy zamrożenia 
zbrojeń na obszarze bezpośredniego zetknięcia się obu ugru- 
powań militarnych istniejących w Europie. To przesonanie 
leżało też u podstaw propozycji złożonej przez Polskę w 1964 r. 
z trybuny Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, 
by zwołać konferencję bezpieczeństwa europejskiego. 


Na niełatwej drodze, która prowadziła do sukeczu w Hel-. 
Sinkach, polską pelitykę zagraniczną cechowała pełna kon- 
sekwencja działania, przejawiająca się we wnoszeniu naszego, 
polskiego wkładu w eliminację przeszkód stojących na dro- 
dze do zbudowania gmachu europejskiego bezpieczeństwa 
i współpracy, Myślę tu głównie o zainicjowaniu w 1969 roku 
rokowań między Polską a RFN. które doprowadziły do za- 
warcia w grudniu 1970 roku układu o podstawach normaliza- 
cji stosunków wzajemnych między PRL i RFN. Układ ten, 
wraz z calą serią podobnych układów normalizujących 
stosunki pomiędzy RFN, a ZSRR. NRD i CSRS. a także po- 
rozumieniem czterech mocarstw w sprawie Berlina Zachod- 
niego stwarzał obiektywne przesłanki do usunięcia z same- 
go środka kontynentu problemów, które dotychczas uniemo- 
żliwiały wypracowanie jakichkolwiek ogólnoeuropejskich 
porozumień. 


Towarzysz Edward Gierek, występując podczas uroczysto- 
ści podpisania Aktu Końcowego KBWE, nazwał 10 zasad sto- 
sunków między państwami zawartych w tym dokumencie 
Wielką Kartą Pokoju. Jest tak rzeczywiście. Uważamy ten 
dokument, zawarte w nim zasady i postanowienia oraz ich 
kompieksową realizację za zgodne nie tylko z najżywotniej- 
Szymi interesami narodu polskiego, ale wSzystkich ludzi za- 
mieszkujących nasz kontynent. Jest to wreszcie ogromny, 
konkretny wkład w sprawę zapewnienia pokoju na całym 
Świecie. 


Już dzisiaj są widoczne dobroczynne skutki KBWE i jej 
Aktu Końcowego. Proces zapoczątkowany w Helsinkach przy- 
czynił się do poważnych, pozytywnych zmian na naszym 
kontynencie, wyrażających się w powszechnym uznaniu nie- 
naruszalności istniejących w Europie granic, rozwoju stosun= 
ków między państwami europejskimi w duchu zasad zawar- 
tych w Akcie Końcowym, w szeregu ważnych porozumień 
politycznych, gospodarczych, naukowo-technicznych i kul- 
turalnych, wreszcie w stałym dialogu politycznym rozwija- 
nym między państwami-uczestnikami KBWE na wszystkich 
szczeblach, w tym na najwyższym. Wszystko to wywiera 
zdecydowanie pozytywny wpływ na rozwój współpracy mię- 
dzynarodowej, która przynosi wymierne korzyści wszyst- 
kim uczestniczącym w niej państwom. 


uropa nie uwolniła się jednak, niestety. od zjawisk, 
które muszą wywoływać uzasadniony niepokój. Mam 
tu na myśli przede wszystkim wzmagający się wy- 
ścig zbrojeń, praktyczny zastój w rokowaniach wiedeńskich, 
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negatywny wpływ nie uregulowanej wciąż sytuacji na BIi- 


skim Wschodzie, a także istnimie ognisk napięć w innych, 
bandziej oddalonych regionach — na południu Afryki, czy 
w Indochinach, gdzie mamy do czynienia z przejawami hege- 
monistycznej polityki prowadzonej przez przywódców 
pekińskich. 

Polska wita z ulgą i uznaniem zakończenie rokowań radzie- 
cko-amerykańskich w sprawie ograniczenia ofensywnych bro- 
ni strategicznych (SALT IM). Podpisanie tego układu, a na- 
stępnie jego ratyfikacja powinny wpłynąć korzystnie na po- 
stęp w innych rokowaniach rozbrojeniowych, Tym samym 
zostałby uczyniony poważnyekrok w kierunku realizacji tych 
propozycji w sprawie najpilniejszych aktualnie problemów 
zaprzestania wyścigu zbrojeń i przystąpienia do rozbrojenia, 
które zostały wysunięte przez państwa-strony Układu War- 
szawskiego podczas narady Doradczego Komitetu Politycz- 
nego w Moskwie w listopadzie 1978 roku 


Jax wiadono w maju br..w Budapeszcie, podczas pos.e- 
dzenia Komitetu Ministrów Śpraw Zagranicznych pań :tw- 
„stron Ukladu Warszawskiego wysunięta została nowa, waż- 
na propozycja zwołania możliwie jeszcze w 1959 roku eu- 
ropejskiej konferencji na szczeblu politycznym z udziałem 
wszystkich państw europejskich, USA i Kanady w celu 
rozpatrzenia i uzgodnienia praktycznych Środków w dziedzi- 
nie umocnienia zaufania i edprężenia militarnego, Uw:sża- 
my, że zrealizowanie tej propozycji stworzyłoby podatny 
grunt i sprzyjającą atmosferę dla pomyślnego odbycia Sspot- 
Kania w Madrycie w 1980 roku, z którym w:ążemy nadzieje 
na zwiększenie wzajemnego zrozumienia i zaufania, a także 
podjęcie praktycznych kroków dla umocnienia bezpieczeń- 
stwa, odprężenia i rozszerzenia równoprawnej współpracy 
ekonomicznej. naukówo-technicznej i kulturalnej. 

'e muszę chyba dodawać, jak bardzo Polska jest za- 

interesowana w realizacji tych wszystkich propozycji, 

jak szczerze i aktywnie uczestniczyliśmy w ich wy- 
pracowywaniu. Są one bowiem w pełni zgodne z naszym 
punktem widzenia na kluczowe problemy współczesności. 
Op:erają się na tych samych przesłankach. na których Pol- 
kka opiera swe indywidualne inicjatywy zgłaszane na are- 
n.e międzynarcdowej, tak jak ostatnio w przypadku zgłosze- 
nia i przeprowadzenia przez nasz kraj na forum Zgroma- 
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych projektu Deklara- 
cji o wychowaniu społeczeństw w duchu pokoju. Był 
on konkretyzacją idei wysuniętej przez I sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka w przemówieniu wygłoszonym 10 paź- 
dziernika 1b74 roku podczas XXIX sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych. 


Pragniemy, by postanowienia zawarte w Deklaracji były 
konsekwentnie wprowadzane w życie przez wszystkie pań- 
stwa świata. Służyłoby to bowiem realizacji takiej koncep- 
cji świata, w którym nasz naród chce żyć i rozwijać się; 
świata bez wojen, agresji, dominacji jednych narodów 
i państw nad innymi, świata harmonijnie współpracującej ze 
sobą rodziny ludzkiej. Tym celom służy od 35 lat polityka 
zagraniczna Polski Ludowej, To właśnie zjednuje jej szacu- 
nek i autorytet społeczności międzynarodowej, służąc jedno- 
cześnie najżywotniejszym interesom narodu polskiego, in- 
teresom pokoju i postępu na całym świecie. 


EMIL WOJTASZER 


* 


DEKADA - GŁĘBOKICH PRZEMIAN - 


JERZY WOJTECKI 


zastępca czionka KC 
kierownik Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC PZPR 


w bieżącym dziesięcioleciu w wyniku konsekwentnej 
realizacji społeczno-gospodarczej strategii VI i VII 
Zjazdu PZPR objęły wszystkie dziedziny życia i wszystkie 
środowiska, Pod względem zasięgu, tempa i rezultatów prze- 
miany te nie mają sobie równych w poprzednich okresach. 


| vicżacy przemiany zachodzące w naszym kraju 


Odnosi się to w całej rozciągłości do wsi i rolnictwa. W ia- 
tach siedemdziesiątych podjęto z inicjatywy partii i wcie- 
łono w życie wiele przedsięwzięć ekonomicznych i socjal- 
nych o przełomowyin wręcz znaczeniu dla dalszego rozwoju 
rolnictwa oraz poprawy bytu ludności wiejskiej. Dodajmy: 
przedsięwzięć, które jeszcze nie tak dawno uchodziły za nie- 
możliwe do wykonania, 


żywca, zbóż i ziemniaków. Jednocześnie zmianie uległ 

dotychczasowy system progresywnego opodatkowania 
gospodarstw rolnych. Poprawiono ceny skupu płodów rol- 
nych. W rezultacie powstał zupełnie nowy system warun- 
ków ekonomicznych sprzyjający rozwojowi produkcji rol- 
nej. System ten, jak wiemy. jest stopniowo doskonalony, 
co ma ogromne znaczenie dla utrzymania tendencji rozwo- 
jowych w rolnictwie. Decydujący wpływ na to ma również 
zwiększanie zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji, po- 
prawa jego obsługi produkcyjnej. kredytowej i fachowej. 


1 stycznia 1972 roku zniesiono obowiązkowe dostawy 


Przedsięwzięciom ekonomicznym towarzyszyły dążenia par- 
tii i państwa do szybszej poprawy bytu ludności rolniczej. 
Dwa wydarzenia żasługują na szczególne podkreślenie. 
Pierwsze to objęcie rolników i ich rodziny powszechną 
i bezplatną opicką lekarską, Drugim przełomowym wy- 
darzeniem w życiu wsi jest powszechny system emerytalny 
rolników.-Jego znaczenie socjalne i ekonomiczne można bę 
dzie w pełni docenić po 1980 roku, kiedy zaczną z niego 
w pełni korzystać liczne roczniki ludzi starych. A takich jest 
na wsi około miliona. Przede wszystkim dla nich system 
emerytalny jest ogromnym *obrodziejstwem, gwarancją spo- 
kojnej, zabezpieczonej materialnie starości. Dotychczas z no- 
wego systemu emerytalnego przyznano około 100 tysięcy 
emerytur i rent dla najstarszych mieszkańców wsi. Oprócz 
tego mieszkańcy wsi otrzymują ponad 180 tysięcy rent, uzy- 
skanych w zamian za przekazaną ziemię państwu na pod- 
stawie poprzednich ustaw. 

Na poprawę bytu rolników wpływ mają także takie czyn- 
niki, jak rozwój budownictwa mieszkaniowego, komunikacji, 
handlu i usług, a także rozwój oświaty i kultury na wsi. 
i w tych dziedzinach dokonał się ogromny postęp w ostatnich 
latach. 


W rezultacie tych przeobrażeń zmniejszyły się znacznie 
różnice w poziomie i warumkach Życia między miastem a 


wsią. Wieś polska korzysta dziś szeroko z dóbr cywilizacji, 
kultury i oświaty. Jest ona coraz atrakcyjniejszym miejscem 
pracy i bytowania, Rośnie ranga zawodu rolniczego | społecz- 
ne znaczenie pracy rolnika, Są to wielkie zdobycze wsi uzy- 
skane w warunkach ustroju socjalistycznego. 


W SOJUSZU ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW 


Żródła obecnych przemian w rolnictwie i na wsi sięgają 
pierwszych lat Polski Ludowej. W wyniku rewolucyjnych 
zmian ustrojowych i ustanowienia władzy ludowej podję- 
te zostało historyczne dzieło wyrwania wsi polskiej z zaco- 
fania przeludnienia i niepewności jutra. Pierwszym tego ak- 
tem była reforma rolna. Została ona zapowiedziana już wcze- 
śniej przez działającą w konspiracji Polską Partię Robotni- 
czą. PPR w Deklaracji Programowej „O co walczymy” zde- 
cydowanie opowiadała się za wywłaszczeniem bez odszkodo- 
wania majątków obszarniczych, rozdzieleniem ziemi między 
chłopów i robotników rolnych oraz podniesieniem rolnictwa 
na wyższy poziom. Znalazła w tym wyraz leninowska kon- 
cepcja sojuszu robotniczo-chłopskiego i rozwiązania na- 
brzmiałej kwestii chłopskiej. 


W wyniku reformy rolnej i osadnictwa na ziemiach odzy- 
skanych chłopi otrzymali łącznie ponad 6 milionów hektarów 
ziemi. Otrzymywali także zachowany po wojnie inwentarz 
Żywy. narzędzia rolnicze i ziarno pod pierwszy siew w wy- 
zwolonej Polsce. Reforma rolna zdjęła z chłopów olbrzymi 
ciężar zadłużenia przedwojennego. Była wielkim aktem spra- 
wiedliwości społecznej ł stworzyła podstawy późniejszego 
rozwoju wsi i rolnictwa, 


Nadeszły lu.a heroicznego wysiłku mieszkańców wsi przy 
odbudowie zniszczonych w czasie działań wojennych zagród, 
zagospodarowywaniu 8 milionów hektarów powojennych od- 
łogów, likwidacji analfabetyzmu, rozwijaniu pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich (akcja „H”) i całej produkcji rolnej, na 
którą czekał odbudowujący się kraj. 


Wieś i rolnictwo wniosły olbrzymi wkład w rozwój i u- 
przemysłowienie kraju. Partycypowały w tym wielkim dzie- 
le finansowo (świadczenia podatkowe, obowiązkowe dosta- 
wy), a także zasilały gospodarkę narodową w siłę roboczą. 
Do pracy w mieście (przemyśle, budownictwie, itd.) prze- 
szło w okresie 35-lecia Polski Ludowej ponad 5 milionów 
mieszkańców wsi. Wspólnym wysiłkiem robotników i chłopów 
stworzone zostały fundumenty nowoczesnej, socjalistycznej 
Polski. 


W ten sposób sojusz robotniczo-chłopski, będący po wy- 
zwoleniu podstawą władzy ludowej — wzbogacił swą treść. 
Przedtem wyrażał się on przede wszystkim we wspólnocie 
interesów klasowych robotników i chłopów oraz ich walce 
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o wyzwolenie narodowe i społeczne. W Polsce Ludowej treść 
polityczna Sojuszu została wzbogacona spójnią ekonomiczną 
między miastem a wsią, aespolonym wysiłkiem w budowie 
ustroju socjalistycznego. Wszystkie nasze dotychczasowe o0- 
siągnięcia gospodarcze i społeczne są właśnie wynikiem 
wspólnego wysiłku robotników, chłopów i wyrosiej z nich in- 
teligencji pracującej. Wiemy doskonale, że bez wkładu po- 
niesionego niegdyś przez wieś na rzecz uprzemysłowienia 
kraju nie moglibyśmy dziś realizować programu rekonstruk- 
cji technicznej polskiego rolnictwa. Toe jeszcze jeden do- 
wód, że tylko wspólnym, zgodnym wysiłkiem całego narodu 
możemy rozwiązywać największe problemy przyszłości. 


W INTERESIE CAŁEGO NARODU 


Procesy uprzemysłowienia i urbanizacji kraju w całym 
35-leciu Polski Ludowej, a zwłaszcza w bieżącym dziesię- 
cioleciu. nie pomniejszyły znaczenia rolnictwa. ' Przeciwnie, 
niepomiernie wzrosła jego rola w realizacji strategii społecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju. Wzrost zatrudnienia, płac, 
dochodów ji świadczeń pieniężnych dla ludności w latach 
1971—1978 zintensylikował popyt na produkty żywnościowe. 
Mimo znacznego zwiększenia dostaw nie została pokryte 
wystarczająco zapotrzebowanie na szereg artykułów żywno- 
ściowych, a szczególnie na mięso i jego przetwory. Jest to 
w istocie główny dziś problem gospodarki żywnośc:owej. 

Wychodząc naprzeciw szybko rosnącym potrzebom żywno- 
ściowym społeczeństwa partia podejmuje wszechstronne dz:a- 
łania — bieżące i perspektywiczne — zmierzające do rozwo- 
ju rolnictwa i wzrostu produkcji rolnej. Zadania w tej dzie- 
dzinie zostały przez partię podniesione do rangi ogólnonaro- 
dowej. Wzrost produkcji roinej nie jest już bowiem funkcją 
samego rolnictwa. Wymaga zaangażowania coraz większych 
nakładów całej gospodarki narodowej. | 

Jak wiadomo, na XV Plenum KC PZPR w 19714 roku zo- 
stał uchwalony długofalowy program rozwoju rolnictwa i po- 
prawy wyżywienia narodu. Wytyczył on perspektywę uno- 
wocześnienia rolnictwa, rozwoju przemysłu maszyn rolni- 
czych, przemysłu spożywczego i obsługi rolnictwa. Tylko bo- 
wiem w ten sposób można przezwyciężyć słabości bazv ma- 
terialno-technicznej rolnictwa, a tym samym wydatnie zwięk- 
szyć jego możliwości produkcyjne. 

Realizacja tak ambitnego przedsięwzięcia wymaga. rzecz 
zrozumiała, dłuższego okresu i dużych nakładów ale już 
dziś po pięciu latach możemy stwierdzić znaczny postęp w 
urzeczywisinianiu jego założeń i celów. Szybko rozbudowywa- 
ny jest przemysł maszyn rolniczych. Wartość środków trwa- 
łych tego przemysłu zwiększyła się z 16 miliardów złotych 
w 1974 roku do ponad 30 mld zł w roku bieżącym. Szeze- 
gólnie dynamicznie rozwijany jest przemysł ciagnikowy. 
który po zakończeniu trwających inwestycji należeć będzie 
do największych i najnowocześniejszych w Europie. Zwięk- 
szona produkcja traktorów znacznie poprawi. zaopatrzenie 
rolnictwa w środki produkcji. Dotyczy to i innych maszyn 
i narzędzi, których brak odczuwa się dzisiaj tak dotkliwie. 

W podobny sposób rozwiązujemy dokuczliwy problem bra- 
ku nawozów mineralnych, głównie ażotowych. Choć i tu war- 
to przypomnieć. iż w ciągu ostatnich 8 lat zużycie nawozów 
w czystym składniku wzrosło ze 124 kg do 194 kg NPK/ha. 
Dalsza poprawa nastąpi z chwilą zakończenia rozbudowy 
i modernizacji istniejących zakładów produkujących nawozy 
mineralne, a także po zakończeniu budowy wielkiego kom- 
binatu chemicznego w Policach, w woj. szczecińskim. Po- 
prawia się również zaopatrzenie rolnictwa w środki ochrony 
roślin, które stają się coraz ważniejszym czynnikiem wzro- 
stu produkcji roślinnej. Część środków ochrony roślin jest 
inportowana. 

Zgodnie z uchwałą XV Plenum KC PZDR rozwijany jest 
szybko przemysł spożywczy. W latach 1971—1975 państwo 
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wydatkowało na jego rozbudowę ponad 90 mld zł. to jest 
tyle ile w całym poprzednim 25-leciu. W bieżącym pięcio- 
Jleciu wydatkowanych zostanie na rozwój tego przemysłu 
około 150 mid złotych. Największe nakłady inwestycyjne są 
kierowane na rozbudowę mocy przetwórczych przemysłu pa- 
szowego. mleczarskiego, drobiarskiego, owocowo-warzywne- 
go i chłodniczego. 

W ostatnich 8 latach zbudowano w naszym kraju ponad 
200 nowych zakładów przemysłu rolno-spożywczego. Wypo- 
sażono je w nowoczesne maszyny i urządzenia techniczne. 
Dzięki temu wartość środków trwałych brutto tego przemysłu 
wyniosła w 1978 r. około 200 mld zł i była 2.5 razy większa 
niż w 1970 r. Produkcja przemysłu spożywczego w tym 
czasie wzrosła o około 70 procent. Rozszerzony został znacz- 
nie asortyment wyrobów. Miało to zasadniczy wpływ na 
wzrost spożycia artykułów żywnościowych. Przemysł Sspo- 
żywczy staje się coraz poważniejszym czynnikiem wzrostu 
produkcji towarowej rolnictwa i postępu technologicznego 
w rolnictwie. Wraz z usługami produkcyjnymi, handłem 
wiejskim i oświatą rolniczą tworzy infrastrukturę nowocze- 
snego rolnictwa. 

Decydujące znaczenie dla przyspieszenia procesów rozwo- 
ju 1 unowocześnienia rolnictwa oraz zdynamizowania jego 
produkcji mają bezpośrednie inwestycje rolnicze, jak budow- 
nictwo inwentarskie i gospodarcze. melioracje gruntów. zao- 
patrzenie gospodarstw w wodę bieżącą itd. Na te cele pań- 
stwa przeznacza coraz większe nakłady i środki. 

Nie zaspokajają one wszystkich potrzeb inwestycyjnych 
naszego rolnictwa, kióre na obecnym etapie rekonstrukcji 
techn.cznej gospodarki rolnej są szczególnie duże i stale 
rosną. | 

W dażeniu do rozwoju i unowocześnienia rolnictwa nasza 
partia kieruje się niezm.ennie fundamentalnym zasadami 


poiityki rolnej. opracowanej i realizowanej wspólnie z ZSL 


Celem tej polityki jest dążenie do osiągnięcia systematycz- 
nego wzrostu produkcji rolnej przy jednoczesnych stopnio- 
wych przeobrażeniach sccjalistycznych na wsi i poprawie 
bytu ludności wiejskiej. 

Nietrudno się doszukać w założeniach naszej polityki ro|- 
nej treści zawartych w programie agrarnym PPR, Manifeście 
PKWN czy dekrecie o reformie rolnej. Znajduje w niej od- 
bicie ciągłość głównych koncepcji rozwoju wsi i rolnictwa 
wypracowanych przez teoretyków marksizmu-leninizmu. Zo- 
stały one twórczo dialektycznie dostosowane do realiów spo- 
łeczno-ekonomicznych wsi współczesnej i żywotnych po- 
trzeb narodu polskiego. Lata 1971—1978 potwierdziły słusz- 
ność założeń naszej polityki rolnej. 

Ogromne znaczenie polityczne i ekonomiczne ma stabil- 
ność podstawowych zasad polityki rolnej. Zapewnia ona pro- 
ducentom rolnym perspektywę rozwoju swych gospodarstw, 
Sprzyja podejmowaniu inwestycji i innych działań produk- 
cyjnych, jest więc niezmiernie ważnym czynnikiem rozwo- 
ju rolnictwa i pełniejszego wykorzystania jego aktualnych 
i przyszłych możliwości produkcyjnych. 

Przygotowując się do VIII Zjazdu partia potwierdza z ca- 
łą mocą niezm:enność zasad obecnej polityki rolnej która 
otwiera perspektywę rozwoju wszystkim sektorom rolnictwa. 
Głównym kryterium oceny i stosunku państwa do gospo- 
darstwa rolnego jest i będzie nadal jego wkład w wyży- 
wienie narodu. Liczyć się musi przy tym efektywność go- 
spodarowania. racjonalne wykorzystanie posiadanych grun- 
tów. zabudowań produkcyjnych. maszyn i innych środków 
produkcji rolnej. Liczą się także kwalifikacje rolnicze 
i umiejętności praktyczne kierowania gospodarstwem i roz- 
wiązywania skomplikowanych problemów produkcji rolnej. 

Każdy z sektorów naszego rolnictwa ma do wypełnienia 
ważną społecznie rolę w gospodarce żywnościowej. Sedne 
więc sprawy polega nie na przeciwstawianiu ich sobie, lecz 
na tworzeniu im warunków umożliwiających rozwijanie pro- 
dukcji, unowocześnianie gospodarstw i możliwie pełne wy- 


korzystanie ich rezerw produkcyjnych. Jest rzeczą niezmier- 
nie ważną, by aktyw partyjny działający na wsi, wszyscy 
członkowie partii i ZSL oraz pracownicy administracji pań- 
stwowej w terenie prawidłowo pojmowali i interpretowali 
założenia naszej wspólnej polityki rolnej. Polityka ta bowiem 
sprawdziła się w praktyce i będzie kontynuowana, 


ROLA GOSPODARSTW USPOŁECZNIONYCH 


Zgodnie z założeniami polityki rolnej następują na wsi 
stopniowe przeobrażenia socjalistyczne. Areał gruntów użyt- 
kowanych społecznie w ciągu ostatnich 8 lat zwiększył się 
o 1.3 mln ha. Majątek produkcyjny rolnictwa jest uspołecz= 
niony w około 40 proc., a skup płodów rolnych w około 
80 proc. Stopień uspołecznien:a polskiego rolnictwa zwięk- 
szać sę będzie nadal w miarę wzrostu nakładów inwesty- 
cyjnych na ten dział gospodarki narodowej. dopływu na wieś 
nowoczesnej techniki i fachowych kadr. Rozwój sektora so- 
cjalistycznego w rolnictwie — warto to podkreślić — jest 
prawidłowością obiektywną, wynikającą z nasilającego się 
procesu koncentracji ziemi i uspołecznienia produkcji rolnej. 

Znaczenia sektora socjalistycznego w poisk:.m roln:ciwie 
nie można mierzyć tylko jego udziałem w uzytkowaniu grun- 
tów rolnych. Wywiera on ogromny wpływ na rozwoj całe- 
go rolnictwa. Dostarcza ponad 90 proc. ożólnej ilości nasion 
kwalifikowanych. zaopatruje w zwierzęta hodowlane. przy 
czynia się do rozwoju postępu technicznego i technolog:Ccz- 
nego w całym rolnictwie. Staje się sektorem wysokiej pro- 
dukcji i kultury rolnej. 

To nie znaczy. że wszystk.e gospodarstwa uspołlecznione 
można uznać za wzorowe. Dlatego w nadchodzących latach 
szczególną uwazę będziemy zwracać na poprawę efektywno- 
ści produkcji w tych gospodarstwach. Wobec narastającego 
szybko ich majątku produkcyjnego efektywne jego wyko- 
rzystanie staje się problemem pierwszorzędnej wasi I Cco- 
dzieniuym zadaniem dyrekcji. zarządów. organizacji partyj- 
nych i ogniw samorządowych. 

W PGR udoskonalony zostanie system ekonomiczno-f.nan- 
sowy. Głównym miernikiem ich gospodarności będzie pro- 
dukcja towarowa netto z hektara przeliczeniowego. Przewi- 
duje się również przekazanie PGR większych uprawnień w 
zakresie inwestycji i kierunków rozwoju produkcji rolni- 
czej. Nastąpi dalszy rozwój budownictwa mieszkaniowego 
dla załóg PGR. w tym także domków jednorodzinnych bu- 
dowanych z pomocą państwa. Poprawie ulegną warunki so- 
sjalne. W wielu młejscowościach budowane będą wspólne 
obiekty socjalne dla pracowników PGR i rolników gospo- 
darujących indywidualnie. W regionach o dużym udziale 
PGR w użytkowaniu ziemi gospodarstwa te będą również 
świadczyły usługi dla gospodarstw chłopskich. Nastąpi po- 
głębienie i rozszerzenie kooperacji produkcyjnej tych gospo- 
darstw. | 

Należy się spodziewać dalej szybkiego rozwoju. RSP. 
Świadczy o tym coraz bardziej rosnące zainteresowanie rol- 
ników. w tym także młodych dobrze gospodarujących, tą for- 
ma gospodarowania. Państwo, tak jak dotychczas, przychodzić 
będzie rolniczym spółdzielniom produkcyjnym z wydatną 
pomocą inwestycyjną i techniczną. zwłaszcza w pierwszym 
okresie zespołowego gospodarowania. Każda nowa RSP ma 
zagwarantowane podstawowe wyposażenie techniczne (tzw. 


wyprawka). a jej członkowie — zagwarantowane minimum 


zarobków (niezależnie od sytuacji ekonomiczno-finansowej 
gospodarstwa) w okresie pierwszych 3 lat. 

Spółdzielnie produkcyjne spełniają w naszym rolnictwie 
ważną rolę w zagospodarowywaniu ziemi wypadającej z sek- 
tora indywidualnego. Ostatnie lata dowodzą, że RSP potrafią 
dobrze organizować produkcję i szybko uzyskiwać wyso- 
kie wyniki. Takie gospodarstwa spółdzielcze cieszą się na 
wsi autorytetem i zjednują sobie coraz więcej rolników, 


„w tym także młodzieży wiejskiej. Dlatego zależy nam na 


dalszym dynamicznym rozwoju spółdzielni przez umacnianie 
kolektywów spółdzielczych, podnoszenie rangi samorządu 
spółdzielczego, rozwiązywanie problemów mieszkaniowych i 
socjalnych wszystkich członków RSP. 

W ostatnich latach powstało wiele zespołowych gospo- 
darstw kółek rolniczych (ZGR), które zagospodarówały zna- 
czną część gruntów (przeważnie ; najgorszych), przejętych 
przez państwo od rolników w zamian za rentę. Obecnie 
trwa proces porządkowania gospodarki ZGR. Wszystkie jed- 
nostki wykazujące dobry poziom Organizacji powinny mieć 
możliwość, rozwijania produkcji, natomiast nowe powinny 
powstawać tylko tam i wtedy, kiedy nie ma innych partne- 
rów do zagospodarowania ziemi. 


PROBLEMY GOSPODARSTW INDYWIDUALNYCH 


Gospodarstwa indywidualue mają około 70 proc. ogółu 
użytków rolnych i ich produkcja rolnicza w dalszym ciągu de- 
cyduje o poziomie zaopatrzenia kraju w artykuły żywnościowe. 

Partia i państwo — zgodnie z postanowieniami Konstytu- 
cji PRL i zasadami polityki rolnej — otaczać je będzie opie- 
ką i pomocą. Zwiększone będą w tym celu dostawy mauszyn 
i materiałów budowlanych na wieś. Rozszerzana będzie po- 
moc kredytowa i instruktażowa. Utrzymana zostanie zasada 
opłaculności produkcji rolnej. Gospodarstwa indywidualne 
nadal uczestniczyć będą w zagospodarowaniu ziemi. Ostatnio 
Stworzone zostały dogodne warunki kredvtowania zakupu 
ziemi i powiększania gospodarstw chłopskich. Każdy rol- 
nik, inwestujący w rozwój swego gospodarstwa i zwiększa- 
jący produkcję rolną, ma wszelkie gwarancje pomocy i opie- 
ki ze strony państwa i powołanych przez nie organizacji ob- 
sługi rolnictwa. 

W rolnictwie indywidualnvm także następują korzystne 
przemiany społeczne i produkcyjne. Rozwija się specjalizacja 
produkcyjna. Nasilają się wielostronne powiązania gospo- 
darstw indywidualnych (kooperacja. kontraktacja, usługi. 
skup, obsługa bankowo-kredytowa, 4d.) z gospodarką uspo- 
łecznioną. Państwo popiera te procesv, gdvż zwiększają one 
produkcyjność gospodarstw indywidualnvch i przyczyniają 
się do poprawy bytu ludności rolniczej. 

Popierając rozwój gospodarstw specjulistvcznych i zespo- 
łów chłopskich państwo podejmuje także wysiłki w celu 
wykorzystania rezerw produkcyjnych w pozostałych gospo- 
darstwach indywidualnych, w tym także małych, które łącz- 
nie zajmują spory areał gruntów i dvsponują pewnymi re- 
zerwami siły roboczej i pomieszczeń inwentarskich. Wyko- 
rzystanie ich niebagatelnych rezerw jest naszym obowiąć- 
kiem wobec potrzeb żywnościowych spoleczeństwa i po- 
trzeb rozwojowych gospodarstw indvwidualnych. 

Troską państwa jest poprawa struktury obszarowej gospo- 
darstw indywidualnych. W latach osiemdziesiątych, kiedy 
wejdzie w życie w pełnym zakresie ustawa o emeryturach 
dla rolników, należy się liczyć z szybszym przechodzeniem 
gospodazstw w ręce młodych rolnisów., którzy na pewno 
zechcą powiększyć i unowocześniać swe warsztaty pracy. W 
tym celu tworzone są m. in. warunki. by każdy młody 
rolnik przejmujący gospodarstwo miał ukończoną zasadni- 
czą lub równorzędną szkołę rolniczą. 

W nadchodzących latach,nastąpi na wsi dalszy rozwój opie- 
ki lekarskiej, szkolnictwa podstawowego. działalności oświa- 
towej i polityczno-wychowawczej. Tylko bowiem przez po- 
prawę warunków życia i pracy na wsi można będzie zachę- 
cić młodzież do wiązania się z zawodem rolniczym 1 jego 
obsługą. A jest to konieczne ze względu na rosnące za- 
danią rolnictwa i oczekiwania społeczeństwa. Stąd pryncy- 
pialne podejście naszej polityki rolnej do problemów rozwo- 
jowych wszystkich sektorów rolnictwa. Stąd ich wspolna 
powinność wobec potrzeb żywnościowych narodu. 


JERZY WOJTECKI 
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PARTIA- © 


twórca socjalistycznego państwa 


JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI 
dyrektor Instytutu Ruchu Robotniczego WSNS przy KC PZPR 


ecząwszy od lipca 1944 r. wraa z wyzwalaniem ziem 

polskich przez Armię Radziecką i walczące obok niej 

Wojsko Polskie, dokonywała saię rewolucja społecz- 
na i proces odradzania się Polski w jakościowo nowej for- 
mie państwowej — państwa ludowego. 


Ten bOwy okres historyczny postawił przed postępowymi 
siłami narodu z PPR na czele ogromnej doniosłości zadania: 
doprowadzenie do zwycięskiego końca wojny z hitlerow- 
skimi Niemcami, tworzenie i utrwalenie niepodległego pań- 
stwa i zjednoczenia ziem polskich, odbudowa kraju ze stra- 
szliwych zniszczeń, zapewnienie najszerszym warstwom na- 
rodu chleba, pracy i dachu nad głową, przeprowadzenie rze- 
czywistej demokratyzacji kraju. 

PPR rozumiała, iż zadanią te mają charakter ogólnonaro- 
dowy i demokratyczny. Ale widziała zarazem, że mogą być 
one skutecznie rozwiązane jedynie w drodze władzy ludu 
i glębokich, demokratycznych przeobrażeń społecznych. Ta 
fundamentalna zasada snalazła wyraz w sformułowanym 
przez PPR programie. 


olska Partia Robotnicza wysunęła całkowicie nową, 

dalekowzroczną koncepcję państwa polskiego, naro- 

dowo jednolitego, opierającego się o Bałtyk, Odrę 
1 Nysę Łużycką. związanego przyjaźnią z ZSRR i z siłami 
postępowymi na całym świecie. 

Oparcie bytu narodowego Polski po raz pierwszy w stu- 
leciach na zasadzie zintegrowanego, skonsolidowanego wew- 
nętrznie państwa narodowego torowało drogę do właściwego 
miejsca w nowoczesnym świecie, świecie narodów niepodle- 
głych, wolnych, a zarazem suwerennych, było podstawowym 
warunkiem właściwego ułożenia stosunków z największym 
i od pierwszych dni niepodległości ideowo najbliższym są- 
siadem — Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

Rewołucja w Polsce miałą oparcie w pierwszym państwie 
socjalistycznym, które chroniło ją przed kapitalistyczną in- 
terwencją i udzielało wszechstronnego poparcia, Związek Ra- 
dziecki dopomógł w utworzeniu na swym terenie stutysięcz- 
nej Armii Polskiej. pomagał w uzbrojeniu i organizacji Lu- 
dowego Wojska Polskiego, udzielał od płerwszych chwil wy- 
zwolenia pomocy gospodarczej, występował na arenie mię- 
dzynarodowej o rozwiązanie żywotnych spraw naszej pań- 
stwowości w sposób zgodny z interesami narodu polskiego. 
Podpisany 21 kwietnia 1945 r. układ © przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy nadał sojuszowi polsko-radzieckie- 
mu formę prawną fundamentalnego aktu międzynarodowego, 

Wybór miejsca w Europie dla nowej PLlski był zarazem 
wyborem ustrojowym. Polska ludowa oparta mocno i przy” 


18 


z 


jaźnie o Związek Radziecki wypadła z imperialistycznego 
świata, przeciwstawiła mu się, złączyła się ze światem so- 
cjalizmu. Wejście Polski w skład wspólnoty krajów socja- 
listycznych stworzyło sytuację, w której nigdy w ciągu ca-. 
łej swojej historii nie znajdowało się państwo polskie. 

Nowy układ sił ukształtowany po rozgromieniu hitleryzmu, 
powstanie socjalistycznej wspólnoty, ustanowienie w 1949 r. 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, pierwszego w dzie- 
jach pokojowgo i postępowego państwa niemieckich robot- 
ników i chłopów — stworzyły przesłanki najdłuższego okresu 
pokoju w dziejach naszego kontynentu. 

Polska Partia Robotnicza nakreśliła równocześnie wywo- 
dzącą się z tradycji i dorobku nurtu rewolucyjnego, a zara- 
zem odpowiadającą konkretnym historycznym warunkom na- 
rodu drogę przebudowy społecznej, stanowiącą zasadniczy wa- 
runek utrwalenia niepodległości, wyrwania Polski z nędzy i 
zacofania, drogę materialnego i kulturalnego rozkwitu na- 
rodu. 

Wypracowanie tej nowatorskiej koncepcji było wyrazem 
ideologicznej i politycznej samodzielności i dojrzałości PPR, 
która nawiązując do przedwojennych doświadczeń i osiąg- 
nięć teoretycznych polskiego ruchu rebotniczego potrafiła 
w zmienionej sytuacji wypracować nową linię działania. 


roku 1944 trzeba było zająć zdecydowane stanowisko 
w wielu najbardziej fundamentalnych sprawach do- 
tyczących ustroju politycznego odradzającego się 
państwa polskiego. Chodziło przede wszystkim o ukształto- 
wanie takiego systemu władzy, który byłby zdolny pomyśl- 
mie spełniać funkcje klasowe i narodowe. a mianowicie: za- 
danie integracji społeczeństwa na postępowej bazie politycz- 
nej i społecznej, dokonać dzieła odbudowy kraju oraz prze- 
prowadzić głębokie przemiany strukturalno-społeczne. | 
Klasy rządzące, podobnie jak u progu rozbiorów, utraciły 
wówczas zdolność myślenia kategoriami państwa. Obowiązek 
ten przejęła klasa robotnicza 1 jej marksistowsko-leninow- 
ska partia. W ujęciu PPR ludowe państwo polskie, mające 
być wyrazem panowania klasowego dyktatury proletariatu, 
stało się synonimem i decydującą gwarancją wolności naro- 
du, jego suwerenności. a zarazem siłą napędową pełnego 
ludowładztwa. podstawowym narzędziem realizacji głębo- 
kich przemian społecznych, tworzących warunki optymal- 
nego rozwoju ekonomicznego i kulturalnego narodu. 
Określając formę socjalistycznego państwa w Polsce PPR 
zakładała, że powinno się ono opierać na systemie wielo- 
partyjnym, w którym kierowniczą rolę spełnia rewolucyjna 
partia marksistowska i klasa roboinicza. Nie uznano za ce- 
lowe i uzasadnione wprowadzenie w Polsce systemu jedno- 


piwtyjnego. Sojusz i współpraca PPR. PPS, SL i SD w orga- 
nach usiawodawczych i państwowych. radach narodowych, 
zarządzaniu państwem, we wspólnej walce z wstecznictwem 
i reakcją — stanowiły polityczną podstawę państwa demo- 
kracji ludowej. Współdziałanie PPR z ugrupowaniami bloku 
demokratycznego umożliwiło szerokie oddziaływanie na spo- 
łeczeństwo i wiązanie go z władzą ludową w celu realizacji 
programu budownictwa socjalistycznego. 

PPR — pozostając w bloku demokratycznym — nie na- 
rzucała stronnictwom sojuszniczym swej przewagi, chociaż 
spełniała w nim rolę hegemona. Spełniała ją pomagając swym 
sojusznikom w zrywaniu więzi ideqlogicznej z obozem bur- 
żuacyjnym, w nadaniu ich demokratyżmowi nowych treści 
społeczno-politycznych na gruncie współpracy z rewolucyj- 
ną partią proletariatu. na gruncie przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, na gruncie idei Polski Ludowej i jej praktycz- 
nej realizacji. I w tym manifestowała się ogólna prawi- 
dłowość. 

Kształtując model socjalistycznego państwa PPR starała 
się nawiązać do niektórych doświadczeń 1 form organizacyj- 
nych życia państwowego wypracowanych w okresie między- 
wojennym. | 

I tak: odbudowano instytucję parlamentu, przywrócono demokra- 
tvczny system wyborczy, nawet go rozszerzając (ograniczenie wpro- 
wadzono wyłącznie w stosunku do kolaborantów. zdrajców narodu i fa- 
szystów), zachowano początkowo tradycyjny urząd głowy państwa 
— prezydenta. Utrzymano również istniejący de września 1339 r. 


system organów administracji terenowej i centralnej, a więc mini- 
sterstwa, urzędy wojewódzkie, starostwa itp. 


Specyfika rozwiązań rewolucji w Polsce wyrażała się m. in. 
w tym, że w odróżnieniu do Rosji Radzieckiej nie ukazał 
się akt prawny. który by unieważniał całokształt norm okre- 
su międzywojennego. Nie uchylano aktów normatywnych, z 
wyjątkiem reakcyjnych. 

Ogromną rolę w rozwoju systemu politycznego demokracji 
ludowej i włączeniu mas do czynnego życia państwa odcgra- 
łv rady zakładowe, organa kontroli robotniczej powoływane 


w zakładach pracy, komitety chłopskie powstałe w czasie: 


podziału ziemi obszarniczej i inne formy organizacji mas — 
od jednolitych związków zawodowych, organizacji młodzie- 
żowych po towarzystwa społeczno-kulturalne. 

Państwo ludowo-demokratyczne wraz. 7% całym systemem 
politycznym, organicznie powiązanym z tym państwem, mo- 
gło stać się głównym czynnikiem przekształceń w strukturze 
społecznej i ekonomicznej kraju, jak reforma rolna. unaro- 
dowienie przemysłu i odbudowa kraju. 

Tradycyjnym instytucjom i formom nadawano nową treść, 
wprowadzano nowych ludzi, nowe kadry i zmieniano ich 


funkcje oraz kierunki działania. Stwarzano także Szerokie 


możliwości. funkcjonowania różnych form samorządu. Wyko- 
rzystujjc w pewnej mierze dorobek niektórych organizacy j- 
nych form aparatu przedwojennego państwa, dążono aby 
podstawowe ogniwa władzy: wojsko, milicja, bezpieczeństwo 
oraz główne osniwa aparatu gospodarczego znajdowały się 
w rękach rewolucyjnej partii, a wpływy jej w całym apa- 
racie państwa były stale wzmacniane. PPR dążyła do po- 
. głębiania ludowego charakteru państwa, de zapewnienia 
współudziału społeczeństwa w decydowaniu © jego najbar- 
dziej żywotnych problemach, otwierała drogę rozwoju ak- 
tywności politycznej i społecznej. 


bm 


okresie walki narodowowyzwoleńczej podczac li woj- 
ny światowej. Po zakończeniu wojny, w orbitę poli= 
tyki, decydowania © zasadniczych sprawach dotyczących kra- 
ju zostały wciągnięte wszystkie warstwy społeczne. Niemal 
każdy musiał zająć stanowisko wobec dokonujących się w 


U źródeł tej aktywności leżała ozynmna postawą maa w 


ojczyźnie przemian. Powszechna aktywność polityczna i spo- 
łeczna pociągała za sobą polaryzację postaw politycznych i 
klasowych. Dopiero na gruncie tej polaryzacji, skrystalizo- 
wania poglądów ji ich zróżnicowania mogła nastąpić rzeczy- 
wista integracja, dokonanie świadomego wyboru. Gwaran- 
towało to stopniowe, ale stałe i konsekwentne umacnianie 
socjalistycznego charakteru państwa. 

Procesy jednościowe zachodzące wówczas w ruchu robot- 
niczym, współdziałanie PPR i PPS we wszystkich podsta- 
wowych kwestiach rewolucji ludowo-demokratycznej (mimo 
sporów i różnie © charakterze ideologicznym i taktycznym) 
oddziaływały szczególnie korzystnie na procesy demokratycz- 
nej integracji całego społeczeństwa. 

Znalazło to wyraz przede wszystkim w umocnieniu soju- 
szu robotników i chłopstwa pracującego. Na lewicy ruchu 
chłopskiego dokonał się trudny, lecz owocny proces ideo- 
wo-politycznego i organizacyjnego wykrystalizowania Stron- 
nictwa Ludowego, które stanęło na gruncie poparcia partii 
robotniczych i ścisłego sojuszu z nimi. Podobne przemiany 
zaszły w tym okresie w demokratycznym ruchu warstw po- 
średnich, skupionych w Stronnictwe Demokratycznym. 


W toku rozwiązywania podstawowych problemów budow- 
nictwa socjalistycznego następowało dalsze zbliżenie obu 
partii robotniczych, a w konsekwencji dojrzewały przesłanki 
ich organicznej jedności na gruncie wspólnie wypracowanego 
rewolucyjnego — marksistowskiego — programu budowy 
socjalizmu. Zjednoczenie obydwu partii nastąpiło w grudniu 
1948 r. na zjeździe, który powołał do życia Polską Zjedno- 
czoną Partię Robotniczą. Utworzenie jednej partii klasy ro- 
botniczej stanowiło zarazem niezmiernie ważny etap w roz- 
woju państwa socjalistycznego. * 

W toku ostrej walki politycznej toczącej się w latach 1944— 
—1948 z legalną opozycją oraz stojącymi za nią siłami skraj- 
nie antykomunistycznej reakcji, walki nasyconej elementa- 
mi wojny domowej, mogło nastąpić ostateczne rozgranicze- 
nie frontów. Szerokie warstwy społeczeństwa mogły doko- 
nać i dokonały wyboru pomiędzy polityką wielkich przeo- 
brażeń społecznych, awansu mas ludowych i konsekwentnej 
demokratyzacji życia, a koncepcją sił prawicy, podważania 
i likwidacji tych przeobrażeń i cofnięcia Polski na tory 
kapitalizmu. | * 

Walka polityczna doprowadziła do dezintegracji ugrupo- 
wań opozycyjnych, izolacji ich reakcyjnych działaczy i w re- 
zuliacie do rozpadu samych organizacji. Decydujący etap 
tego procesu zapoczątkowała pepeerowska idea zespolenia 
we wspólnej walce o wyzwolenie narodowe i spoleczne wszy- 
stkich patriotów, wierzących i niewierzących. 

W wvniku tej walki w układzie politycznym kraju zaszły 
daleko idące przesunięcia. Ukształtował się system partli 
i stronnictw sojuszniczych, które — zachowując samodziel- 
ność — uznały kićcrówniczą rolę klasy robotniczej i jej par- 
tii — PZPR — w państwie i społeczeństwie jako głównego 
ośrodka inicjatywy i decyzji politycznych. 

+ 

" Niezależnie od swej reprezentacji w Sejmie Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne mają 
również odpowiedni udział w składzie organów państwowych, 
włącznie z rządem zgodnie z zasadą wynikającą z nowej tre- 
ści stosunków międzypartyjnych. Nie ma w tym miejsca 
na opozycję i konkurencyjną walkę partii wyrażających inte- 
resy różnych rlas społecznych. Jest on efektywny i żywotny, 
a źródła tej żywotności tkwią w dyskusjach i analizach na 
forum partii, w dyskusjach politycznych obejmujących sze- 
rokie kręgi społeczeństwa, w przenoszeniu wniosków i usta- 
leń z tych dyskusji na forum Sejmu. Ten nowy system par- 
tyjny odznacza się zarazem udziałem w mechanizmie jego 
funkcjonowania organizacji społecznych, zawodowych, Śro- 
dowiskowych oraz najbardziej powszechnej formy reprezen- 
tacji społeczeństwa — Frontu Jedności Narodu. 
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Odrodzona Polska Ludowa, będąca szkołą rządzenia dla 
klasy robotniczej i mas pracujących, zapoczątkowała rewo- 
lucję w tradycyjnym sposobie ich myślenia o sprawach pań- 
stwa i narodu, zaczęła budować tradycje pracy państwowej. 
Sytuacja dzisiejsza jest uwieńczeniem długiej drogi rożwo- 
jowej, w której klasa robotnicza wysuwała się na czało na- 
rodu. a rewołucyjny ruch robotniczy wyrastał na jego siłę 
kierowniczą. kk 


udowe państwo polskie, tak jak wszystkie państwa 

socjalistyczne, wypełniając funkcję dyktatury prole- 

tariatu w miarę postępu w budowie socjalizmu oraz 
związanych z tym zmian w strukturze społecznej i Świa- 
domości ludzi pracy stopniowo rozwija się w kierunku 
ogólnonarodowego państwa socjalistycznego. Jest to 
proces historyczny, którego siłą napędową jest klasa robotm- 
cza i jej partia. Ogólną prawidłowość rozwoju naszego pań- 
stwa znamionuje stały wzrost funkcji gospodarczo-organiza- 
torskich ił ideowo-wychowawczych. Funkcje przymusu, cho- 
ciaż istotne i ważne tak długo, jak długo istnieją przeciw:eń- 
stwa klasowe i jak długo toczy się w skali światowej walka 
socjalizmu z kapitalizmem, określają tylko część zadań na- 


szeco państwa. 


Jak wykazuje historyczne doświadczenie Polski Ludowej, 
jakość życia wewnątrzpartyjnego, jego zgodność z leninow- 
skimi normami ma zasadniczy wpływ na jakość życia spo- 
łecznego w ogóle, rzutuje bowiem na wypełnianie przez par- 
tię jej kierowniczych funkcji i oddziałuje na całe społeczen- 
stwo jako inspirujący przykład właściwego kształtowania 
stosunków zarówno w ujęciu organizacyjnym, jak i miedzy- 
ludzkim. Jest to zarazem podstawowa gwarancja prawidłowe- 
go funkcjonowania systemu demokracji socjalistycznej w 
państwie. Dlatego rozszerzenie i doskonalenie systemu de- 


mokracji socjalistycznej jest przedmiotem stałej troski partii. 


Wyższa sprawność funkcjonowania państwa zapewnia lep- 
szą realizację zadań leżących w interesie społeczeństwa. Na 
nowym etapie rozwoju wzrosła rola i rozszerzyły się funkcje 
socjalistycznego państwa. które zarządza majątkiem narodo- 
wym, spełnia funkcje centralnego planisty a tym samym po- 
nosi szczególną odpowiedzialność za optymalne wykorzystanie 
po:encjału kraju i racjonalne gospodarowanie jego zasobami 
ludzkimi i materialnymi. 


Działalność państwa jako organizatora rozwoju gospodarki, 
kultury, oświaty i nauki oraz polityki socjalnej służy zaspo- 
kajaniu potrzeb społeczeństwa. Nie ma ona żadnego innego 
celu niż suwerenność i bezpieczeństwo narodu, pomyślność 
ożólnospołeczna, dobro człowieka. Dlatego doskonalenie pań- 
stwa i jego organów jest podstawowym zadaniem w dążeniu 
do osiągnięcia wytyczonych celów socjalistycznego rozwoju 
społecznego. 


Socjalizm tworzy własne formy życia politycznego, których 
istotą jest uczestnictwo ludzi pracy w rządzeniu przez dzia- 
łalność partii, masowych organizacji, organów przedstawi- 
cielskich, różnego rodzaju samorządów. Znajduje to obecnie 
wyraz w zmianach w Konstytucji PRL, sankcjonujących POZ 
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wój różnych form samorządności, a zwłaszcza prawo załog 
do uczestnictwa w zarządzaniu przeds'eb.orstwami; szczegól- 
ną rangę związków zawodowych w Systemie społeczno-poli- 
tycznym naszego kraju, przy jednoczesnym zagwarantowaniu 
obywatelom PRL uczestnictwa w sprawowaniu kontroli spo- 
łecznej. w konsultacjach i dyskusjach nad węzłowymi prob- 
łemami kraju. 

Nasz system polilyczny, eliminujące konkurencję różnych 
partii jako metodę życia politycznego. po raz pierwszy stwa- 
rza możliwość realnego. a nie iluzorycznego udziału mas w 
dyskusji i decyzji o sprawach publicznych. Takie właśnie 
formy życia politycznego rozwija PZPR, umacniając i po- 
głębiając socjalistyczną demokrację. Roszerzenie udziału maa. 
pracujących w rządzeniu państwem przez uczestniczenie w 
różnych formach przedstawicielstwa ludowego i nieustanne 
doskonalenie tych form oraz programująca, inspirująca i kon- ' 
trolna rola organów przedstawicielskich w stosunku do er- 
ganów administracji stanowi podstawowy postulat leninow- 
skiej koncepcji ludowładztwa. 

Szczególnie poważnym osiągnięcien trzydziestopięciolecia 
jest uksziłtowanie nowego systemu socjalistycznego przed- 
stawicicistwa. Znamienną cechą tego systemu jest przyzna- 
nie organom przedstawicielskim pozycji organów władzy 
państwowej, nadanie im charakteru nadrzędnego w stosunku 
do organów administracji na tym samym szczeblu działania. 
Ten nowy model przedstawicielstwa siwarza warunki do 
znacznego rozszerzenia udziału mas w podejmowaniu decy- 
zji państwowych oraz sprawowaniu kontroli nad działa!no- 
ścią administracji. Zasada samorządności, jako formy socjali- 
stycznej demokracji, realizuje się przede wszystkim w za- 
kładach pracy. Rosnący udział klasy robotniczej we współgo- 
spodwrzeniu ma wielkie znaczenie dla postępu społeczno- 
-gOSpodarczego. Ważne miejsce w sysiemie naszej demokra- 
cji i w życiu państwa zajmują związki: zawodowe. społdziel- 
czość i organizacje środowiskowe. ; 

Przeprowadzona w latach 1972—1975 reforma struktury 
władz terenowych w Polsce umacnia rolę, znaczenie i wpływ 
organów przedstwicielskich ludności — narodowych, 
zwiększa ich kompeiencje w węzłowych zagadnieniach spo- 
dłecmo-gospodarczych | kulturalnych. 
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Im bardziej złożone są zadania budownictwa socjalistycz- 
nego, tym więcej wymagają obywatelskiej inicjatywy i ak- 
tywności. Sprzyjają temu postępowe przeobrażenia naszego 
społeczeństwa. 


Między rozwojem socjalistycznej demokracji a rozwojem 
gospodarczym istnieje obustronne sprzężenie zwrotne. 

Wraz ze wzrostem ogólnego poziomu kultury i wykształ- 
cenia oraz postępującym umacnianiem się socjalistycznych 
stosunków społecznych wzrasta ludzka gotowość i ludzka 
potrzeba współuczestniczenia w rządzeniu. Równocześnie 
przyspieszając rozwój społeczno-gospodarczy Polski i prowa- 
dząc pracę wychowawczą, której -oelem jest zapewnienie do- 
minacji socjalistycznych ideałów w świadomości ludzi, two- 
rzymy realne, obiektywne przesłanki coraz pełniejszej reali- 
zacji zasad demokracji socjalistycznej w naszym państwie 
i społeczeństwie. 


»ANUSZ W. GOLĘBIOWSKI 


- Organy przedstawic 


a a 


b 
GE = 
>. SĘ 


w Polsce Ludowej 


ADAM ŁOPATKA 


zastępca członka KC > 
kierownik Działu Budownictwa Partyjnego 
IPPM-L przy KC PZPR 


socjalistycznym, jest lud pracujący za pośrednictwem 
organów państwowych, partii politycznych i innych 
organizacji społecznych, organizacji samorządowych oraz po- 
przez ruchy spoleczne, zwłaszcza Front Jedności Narodu. Wy- 
mieniońne organy i organizacje są jedynie wyrazicielami in- 
teresów i woli ludu pracującego, natiomiast sama, pierwotna 
władza jest wrękach ludu. j 8 
władzę państwową w PRL lud pracujący sprawuje przez 
swych przedstawicieli wybieranych do Sejmu ji do rad na- 
rodowych, którzy są odpowiedzialni przed swymi wyborcami 
i mogą być przez nich odwołani. 


* 

Sejm jest organem przedstawicielskim o długich i wiel- 
kich tradycjach. Powstał w XV w. jako organ przedstawiciel- 
"ski szlachty. Działał w Polsce burżuazyjno-obszarniczej jako 
jedna z izb parlamentu. Powołanie Sejmu jako organu ludu 
pracującego miast 1 wsi zapowiedział już Manifest Lipcowy 
PKWN. Sejm ma w swoich dziejach okresy owocnej działal- 
ności, ale nie brak w nich również okresów upadku. Sejm 
zawsze w polskiej myśli politycznej był kojarzony z dąże- 
niami demokratvcznymi i wolnościowymi. Polska Ludowa 
podejmując w 1944 r. ideę Sejmu stanęła przed koniecz- 
nością takiego ukształtowania roli i działalności Sejmu, aby 
kontynuując wszystkie postępowe tradycje stał się on w peł- 
ni i wyłącznie efektywnym organem władzy ludu. 


P odmiotem wiadzy w Polsce, jak w każdym państwie 


Idea rad narodowych, jako terenowych organów przed- 
stawicielskich, nie ma w Polsce tak odległych tradycji jak 
Sejm. Jest to idea na wskroś ludowa, demokratyczna i re- 
wolucyjna. Nawiązuje ona w prostej linii do rad delegatów 
robotniczych, chłopskich i żołnierskich w Rosji rewolucyj- 
nej. Czerpie swoją tradycję z rad delegatów robotniczych w 
Polsce w 1918—1919 r. Polska Ludowa ukształtowała rady 
narodowe jako powszechne terenowe organy władzy pań- 
stwowej i podstawowe organy samorządu społecznego. Rady 
narodowe są owocem myśli politycznej PPR i PZPR, trwa- 
łvym i doniosłym elementem polskiego systemu politycznego. 

VI Zjazd PZPR w 1971 r. potwierdził myśl przewodnią 
leżącą u podstaw istnienia, działania i roli społecznej orga- 
nów przedstawicielskich. Stwierdził mianowicie, że jedną 
z głównych zasad dalszego rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej powinno być zwiększenie uczestnictwa ludzi pracy w rzą- 
dzeniu krajem. Powinno ono służyć wspólnym interesom 
budownictwa socjalistycznego oraz przezwyciężaniu wyvstępu- 
jących w trakcie tego budownictwa sprzeczności. Zjazd uznał, 
że należy podejmować dalsze wysiłki ,„..dla wzrostu roli i au- 
torytetu Sejmu i działalności komisji sejmowych. ugrunto- 
wania zasad przedstawiania Sejmowi przez rząd general- 
nych kierunków pracy i działalności na poszczególnych od- 


cinkach administracji państwowej, łącznie z dyskutowaniem 
tych spraw na plenarnych posiedzeniach Sejmu”, Zaś VII 
Zjazd PZPR uznał za ważną przesłankę rozwoju demokracji 
socjalistycznej dalsze umacnianie autorytetu Sejmu. Zjazd 
ocenił, że praktyka ostatnich lat rozwinęła i utrwaliła tra- 
dycje socjalistycznego parlamentaryzmu. Zjazd zapowiedział, 
że „Partia nadal troszczyć się będzie o pełną realizację kon- 
stytucyjnych funkcji Sejmu. Doskonalić należy i umacniać 
więż posłów z wyborcami”. 

W odniesieniu do rud narodowych VI Zjazd partii w 1971 
roku stwierdził, że powinna wzrosnąć ich rola i rola ich 
komisji w zakresie kontroli, inspiracji oraz oddziaływania na 
terenowe organy administracji. W 1975 r. VII Zjazd PZPR 
oceniając pozytywnie zakończony proces reform terenowych 
organów władzy i administracji z lat 1972—1975, postanowił, 
że „należy nadal doskonalić działalność rad narodowych, za- 
cieśniać ich więź ze społeczeństwem, podnosić poziom ich 
pracy, aklywność i inicjatywę”. Zjazd uznał, że w centrum 
uwagi rad narodowych powinny znajdować się przede wszysł- 
kim sprawy ludzi pracy, realizacji zadań polityki społecz- 
no-gospodarczej, wyźwalanią rezerw, podnoszenia efektyw- 
ności i gospodarowania. 


WZROST ROLI SEJMU 


Scjm jest najwyższym organem władzy państwowej. Jest 
najwyższym wyrazicielens woli ludu pracującego miast i wsi 
iz tej racji urzeczywistnia suwerenne prawa narodu. 

Sejm twórczo kontynuuje dorobek Krajowej Rady Naro- 
dowej (1944—1947), Sejmu Ustawodawczego (1947—1952) oraz 
rozwija i wzbogaca własne doświadczenia. 


KRN powstała 1.1.1944 r. jako reprezentacja narodu wal- 
czącego z hitlerowskim okupantem o wolność i niepodleg- 
łość. Bvła u swoich początków podziemnym parlamentem. 
Z chwilą wyzwolenia części terytorium Polski w lipcu 1944 r. 
stała się jedynym legalnym źródłem władzy w Polsce. Usta- 
wa z 11.1X.1944 r. o organizacji i zakresie działania rad na- 
rodowych uznała KRN, do czasu powołania Sejmu Usta- 
wodawczego, za organ narodu w zakresie ustuwodawstwa, 
kontrol nad rządem i nadzoru nad radami narodowymi. 

Do zakresu działania KRN należało: ustawodawstwo, pla- 
nowanie działalności politycznej, ustalanie stanu liczebnego 
wojska, kontrola działa!ności organów wykonawczych, po- 
wołvwanie i odwoływanie naczelnego dowództwa Wojska 
Polskiego, uchwalanie w drodze ustawy nadzwyczajnych ak- 
tów politycznych, jak np. zawarcie przymierza, zmiany gra- 
nic państwa itp. 

KRN składała się z członków delegowanych do niej przez 
orgunizucje polityczne i gospodarcze, centralne zrzeszenia z4- 
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wodowe i społeczne działające na terytorium Polski, z przed= 
stawicieł wojewódzkich rad narodowych, organizacji polskich 
za granicą oraz z osób dokooptowanych przez KRN na wnio- 
sek jej Prezydium. 


Decyzje KRN położyły fundamenty współczesnego ustro- 
ju społeczno-politycznego Polski i ukształtowały jej miejsce 
w świecie. 


KRN jako organ tymczasowy uległa rozwiązaniu z chwilą 
przeprowadzenia 19.1.1947 r. wyborów parlamentarnych do 
Sejmu Ustawodawczego. Sejm Ustawodawczy kontynuował 
dzieło KRN. Był on najwyższym organem Rzeczypospolilej 
w zakresie ustawodawstwa, był organem zwierzchniej wła- 
dzy narodu. Do jej zakresu działania należało: uchwalanie 
Konstytucji PRL, ustawodawstwo, kontrola nad działalnością 
rządu i ustalanie zasadniczego kierunku polityki państwa. 

Najważniejszym zadaniem tego Sejmu było uchwalenie 
konstytucji, która miała utrwalić osiągnięte zdobycze lu- 
du pracującego Polski i wytyczyć kierunki dalszego rozwoju 
państwa polskiego. Sejm Ustawodawczy zadanie to wypeł- 
nił, uchwalając 22.VII.1952 r. Konstytucję PRL. 

Kompetencje Sejmu były węższe w porównaniu z zakre- 
sem działania KRN. Część bowiem kompetencji KRN prze- 
jęła Rada Państwa powołana ustawą konstytucyjną z 
19.11.1947 r. o ustroju i zakresie działania najwyższych or- 
ganów RP. . 

Sejm Ustawodawczy w pierwszym okresie swego działania, 
podobnie jak KRN, był widownią ostrych walk politycznych 
między przedstawicielami Bloku Stronnictw Demokratycz- 
nych i bojownikami o demokrację i budowę socjalizmu w 
Polsce, a przedstiawicielami opozycji spod znaku PSL i in- 
nych ugrupowań przeciwnych budowie socjalizmu w Polsce. 

Pozycja Sejmu Ustawodawczego w strukturze naczel- 
nych organów państwa pozostawała jeszcze pod wpływem 
koncepcji tzw. podziału władz. Konstytucja PRL bierze 2a 
punkt wyjścia zasadę, że cała władza należy do ludu pra- 
cującego miast i wsi i tylko do niego W związku z tym 
struktura państwa musi być oparta -na zasadzie jedności 
władzy państwowej, jędności co do jej treści klasowej i na 
rodowej, co do jej celów i źródeł jej inspiracji. Realizacja 
tych zasad doprowadziła do uczynienia z Sejmu najwyższe- 
go organu władzy państwowej i do ustalenia szerokiego za- 
kresu jego kompetencji. Mianowicie Sejm PRL: uchwala 
ustawy i żaden inny organ nie może go w tej roli zastąpić, 
podejmuje uchwały określające podstawowe kierunki działul- 
ności państwa, sprawuje kontrolę nad działalnością innych 
organów władzy i administracji państwowej, wybiera ze swe- 
go grona Radę Państwa oraz powołuje i odwołuje rząd 
PRL i poszczególnych jego członków. Rada Państwa w całej 
swej działalności podlega Sejmowi, a rząd odpowiada i zda- 
je sprawę ze swej działalności przed Sejmem. 

Mimo stałego dążenia PZPR i stronnictw sojuszniczych 
do podnoszenia rangi Sejmu w życiu narodu można zanoto- 
wać okresy obniżania się aktywności Sejmu i spadku jego 
pozycji w życiu politycznym kraju. Dotyczy to zwłaszcza 
pierwszej części I kadencji Sejmu (lata 1952—1955) oraz Sej- 
mu IV kadencji (lata 1968—1969), a także pierwszych lat 
Sejmu V kadencji (1969—1970). Radykalnie wzrosła ranga 
Sejmu w okresię VI kadencji (1972—1976). W okresie VII 
kadencji, rozpoczętej w 1976 r. z inicjatywy PZPR podję- 
te zostlały dalsze kroki zmierzające do wzrostu roli.Sejmu 
w życiu kraju. . 

W okresie od 21.11.1976 r. do końca lutego 1375 r. Sejm odbyl 
22 posiedzenia plenarne, zajmujące 35 dni obrad. Wystąpiło 314 po- 
młów. Przedstawiciele rządu występowali 535 razy, w tym Prczes 


Rady Ministrów 22 razy. Sejm wysłuchał 18 informacji, w tym 16 
informacji rządu. Zostało zgłoszonych 29 interpelacji oraz 6 zapy- 


tan poselskich. 
W zakresie tym Sejm uchwalił 34 ustawy, w tiym tak do- 
niosłe jak © zaopatrzeniu emerytalnym oraz innych świadcze- 
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niach dla rolników i ich rodzin, o-ubezpieczeniu społecznym 
rzemieślników i niektórych innych osób prowadzących dzia- 
łalność zarobkową ną własny rachunek oraz ich rodzin. 
Wśród ustaw o charakterze ustrojowym należy zwrócić uwa- 
gę na nową ustawę o Najwyższej Izbie Kontroli, przystoso- 
wującą tę instytucję do roli, jaką wyznacza jej Ynowelizowa- 
na 10.11.1976 r. Konstytucja PRL. Wielkie znaczenie społecz- 
ne ma ustawa o jakości wyrobów, usług, robót i obiektów 
budowlanych. Dla interesów Polski doniosłe znaczenie ma- 
ją trzy ustawy, wniesione pod obrady Sejmu przez posłów, 
a dotyczące morza terytorialnego, polskiej strefy rybołówstwa 
morskiego i szelfu kontynentalnego PRL. 

Sejm wzmógł swoją działalność w zakresie podejmowania 
uchwał określających cele i kierunki polityki państwa. Po- 
za uchwałami dotyczącymi planu rozwoju społeczno-gospo- 


-. darczego i budżetu Sejm podjął 18 uchwał tego typu. Są 


wśród nich tak ważne jak: w sprawie rządowego programu 
rozwoju usług i rzemiosła, w sprawie realizacji uchwały 
Sejmu o dalszą poprawę wyżywienia narodu i rozwój rol- 
nictwa oraz rządowego programu realizacji uchwały XI Ple- 
num KC PZPR. Poważne znaczenie dla rozwoju kultury 
narodowej ma uchwała Sejmu w sprawie narodowego wy- 
dania dzieł wszystkich Jana Kochanowskiego. 


Rośnie aktywność komisji sejmowych. Działające stale 22 ko: 
misje Sejmu odbyły w omawianym okresie 850 posiedzeń. Odbyło 
się też 614 posiedzeń podkomisji, w tym 409 poza siedzibą Sejmu, 
w terenie. Komisje w szerokim zakresie zajęły się Kontrolą rcali- 
zacji ustaw. Skontrolowały realizację 35 ustaw, a także realizację 
4 uchwał Sejmu. W ramach 14 komisji Sejmu działają 53 stałe 
podkomisje. W tym samym okresie do Sejmu wpłynęło 11 375 skarg, 
podań i wniosków. Zostały one wnikliwie zbadane i, gdzie było 
to uzasadnione, załatwione po myśli ich autorów. 


Roziegła jest również terenowa działalność posłów. Odbyło się 
760 posiedzeń wojewódzkich zespołów poselskich. Posłowie odbyli 
18731 spotkań z wyborcami, w których wzięło udział ok. półtora 
miliona obywateli, a 168721 zabierało głos, w czasie tych spotkań 
posłowie przyjęli do załatwienia ponad 16 tys. postulatów. 

Należy zwrócić uwagę na pewne jakościowo nowe cechy 
w działalności Sejmu, jakie pojawiły się i utrwaliły w ostat- 
nich latach. Wyraźnie wzrósł poziom wymagań stawianych 
przez Sejm, komisje sejmowe i większość posłów przedsta- 
wicielom rządu. Dotyczy to rzeczowości, terminowości i kon- 
kretności intormacji przedstawianych pod ocenę Sejmu i jego 
komisji jak również treści opinii i dezyderatów uchwalanych 
przez komisje. Podnosi się poziom merytoryczny dyskusji 
nad projektami ustaw, uchwał i w toku prac komisji. Wzro- 
sła rola Sejmu w procesie ustawodawczym. Projekty ustaw 
są oceniane wszechstronnie i dogłębnie. najczęściej są zmie- 
niane na lepsze. Wielkie znaczenie z punktu widzenia umoc- 
nienia praworządności i kontroli nad działalnością rządu 
ma kontrola nad realizacją ustaw. Sejm stara się nie tylko 
wyrażać interesy, ale i wolę ludu pracującego. W tym celu 
rozwinięty został system konsultacji projektów ustaw 
ij uchwał z zainteresowanymi środowiskami społecznymi, or- 
ganizacjami społecznymi i naukowcami. Ustaliła się równi=ż 
praktyka zasięgania opinii specjalistów z poszczególnych 
dziedzin nauki i techniki. Zapoczątkowany został proces pla- 
nowanią działalności ustawodawczej, choć jeszcze nie osiąg- 
nięto w tej mierze należytego poziomu. Sama zasada plano- 
wania jest jednak już niesporna. 


Warto też zwrócić uwagę na rosnącą rolę Sejmu jako pła- 
Szczyzny konstruktywnege współdziałania PZPR, ZSL i SD 
raz posłów bezpartyjnych, w tym reprezentantów świeckich 
środowisk katolickich. | 


Zgodnie z postulatami Prezydium Klubu Poselskiego PZPR , 
nastąpiło polepszenie informacji, zwłaszcza prasowej, o dzia- 
łalności Sejmu, a szczególnie działalności komisji sejmo- 
wych. Utrwala się przekonanie, że Sejm należy oceniać 
według wyników jego pracy, a nie według „widowiskowej” 
strony jego działalności. 


Patrząc na rozwój Sejmu z perspektywy 35-lecia Polski 
Ludowej, można stwierdzić, że PPR i PZPR wypracowaly 
skuteczną koncepcję roli i miejsca Sejmu w ustroju socjali- 
stycznym w Polsce. Koncepcja ta, aprobowana przez wszystkie 
postępowe siły społeczne w Polsce, jest w coraz pełniejszy 
sposób realizowana. Koncepcja ża równocześnie rozwija się 
i wzbogaca. Trudno znaleźć w 500-ietnich dziejach Sejmu 
polskiego ekres tak owocny, jak ostatnie 35-lecie. Nadal jed- 
nak Sejm musi wszechstronnie doskonalić swoją działalność, 
aby eoraz lepiej odpowiadać rosnącym aspiracjom narodu 
w te) dziedzinie. 


Ż 


WZROST ROLI RAD NARODOWYCH 


Koncepcja PPR, a później PZPR, dotycząca roli i miejsca 
rad narodowych, jako terenowych organów przedstawiciel- 
skich ludu pracującego miast i wsi, w ciągu 35 lat Polski 
Ludowej uległa istotnym zmianom. Powstające w 1944 roku 
pod okupacją hitlerowską rady narodowe były przede 
wszystkim organizatorami walki o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. Manifest PKWN stwierdzał, że PKWN sprawuje 
władzę poprzez wojewódzkie, powiatowe, miejskie i gmin- 
ne rady narodowe i przez upełnomocnionych swych przed- 
stawicieli. Wzywał on, aby tam, gdzie rady narodowe jeszcze 
nie istnieją, organizacje demokratyczne natychmiast powo- 
ływały je do życia, włączając w ich skład cieszących się 
zaufaniem ludności Polaków-patriotów, niezależnie od ich 
poglądów politycznych. 


Praktyka pierwszych tygodni władzy ludowej pokazała 
jednak, że rady narodowe nie są jeszcze w stanie podo- 
łać tak pomyślanym zadaniom. Na ziemiach zachodnich i pół- 
nocnych, odzyskanych po wiekach germanizacji, jeszcze bar- 
dziej było niemożliwe przejęcie przez rady władzy w tere= 
nie. Dlatego ustawa z 11.1X.1944 r. o organizacji i zakresie 
działania rad narodowych stanowiła, że jako organy plano- 
wania działalności publicznej oraz kontroli nad rządowymi 
i samorządowymi organami wykonawczymi działają gminne, 
miejskie, powiatowe i wojewódzkie rady narodowe. Równo- 
cześnie w terenie działały jako organy wykonawcze admini- 
stracji ogólnej I instancji starostwa powiatowe, a II instan- 
cji — urzędy wojewódzkie. 


Zjednoczenie w grudniu 1948 r. ruchu robotniczego, a w 
listopadzie 1949 ruchu ludowego, zespolenie ziem zachodnich 
i północnych z resztą Polski, ustalenie socjalistycznego kie- 
runku rozwoju Polski stworzyło warunki do ukształtowania 
w marcu 1950 r. rad narodowych jako jednolitych om 
ganów władzy i administracji państwowej w terenie. W stycz- 
niu 1958 r. nowa ustawa o radach narodowych dokładniej 
sprecyzowała zadania rad poszczególnych stopni i wzmocniła 
ich samodzielność w sferze gospodarki terenowej. 


W celu zwiększenia roli rad narodowych jako przedsta- 
wicielskich organów władzy państwowej w terenie i uspraw= 
nienia administracji terenowej, z inicjatywy PZPR w 
1972 r. utworzone zostały gminy na miejsce dawnych gro- 
mad. Rady narodowe w gminach pozostały jako przedstawi= 
cielskie organy władzy państwowej, a powołani zostali na- 
czelnicy gmin, jako organy administracji państwowej w gmi- 
nie. I Krajowa Konferencja PZPR (październik 1973 r.) za- 
proponowała dokonanie zmian w organizacji I funkcjonowa= 
niu rad narodowych oraz administracji państwowej w powia= 
tach i województwach. Zmiany te miały polegać na: umac- 
nianiu wewnętrznej organizacji rad narodowych, powołaniu 
stałych ich prezydiów, które będą kierować i koordynować 
pracą komisji rady, przygotowywać i zwoływać sesje, pro- 
wadzić kontrolę realizacji ich uchwał i pomagać radnym w 
wykonywaniu ich mandatu; powołaniu terenowych kierownie 
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ków administracji państwowej, wojewodów woajewódza 
twach, naczelników powiatów w powiatach i naczelników 
lub prezydentów w miastach. 


Idee te zostały wprowadzone w życie ustawą z 22.X1.1973 e. 
Ustawą z 28.VI.1975 r. o dwustopniowym podziale administra- 
cyjnym państwa, zniesione zostały powiaty, a ilość woje- 
wództw wzrosła do 49. Gmina i miasto stały się jednostką 
stopnia podstawowego w terytorialnej organizacji państwa. 


"W wyniku tych reform rady narodowe stały się terenowymi 


organami władzy państwowej i podstawowymi organami sa- 
morządu społecznego ludu pracującego miast i wsi w gmi- 
nach, miastach, dzielnicach większych miast i wojewódz- 
twach. Powołanie na przewodniczącego rady, a tym samym 
jej prezydium, I sekretarza odpowiedniej instancji PZPR, a 
w skład prezydium kierowników miejscowych instancji ZSL 
i SD, podniosło autorytet społeczno-polityczny rad i ich 
prezydiów. 


Kompetencje i zadania rad narędowych są bardzo rozle- 
głe. Najpełniej charakteryzuje je art. 46 Konstytucji, który 
stanowi, że rady narodowe kierują całokształtem rozwoju 
społeczno-gospodarczego i kulturalnego oraz wpływają na 
wszystkie jednostki administracji i gospodarki na swym te- 
renie, inspirują 1 koordynują ich działalność oraz sprawują 
nad nimi kontrolę, Rady narodowe wiążą potrzeby terena 
z celami I zadaniami ogólnopaństwowymi. 


"Rady narodowe umacniają więź władzy państwoweł-z lu- 
dem pracującym. Sprzyja temu ich duża liczba i liczebność 
radnych. W 48 radach stopnia wojewódzkiego i 2343 ra- 
dach stopnia podstawowego (w tym 537 radnych miasta i gmi- 
ny), działa 107.616 radnych. 


Dalszy rozwój rad narodowych będzie zmierzał w kierunku 
nadania pełni treści postanowieniu Konstytucji, że są one 
również podstawowymi organami samorządu społecznego lu- 
du pracującego miast i wsłŁ Będzie również zmierzał de 
wzmocnienia ich roli jako gospodarza terenu w stosunku do 
wszystkich organów państwowych, organizacji spółdzielczych, 
społecznych i samorządowych. 


„Zgodnie z inspiracją II Krajowej Konferencji PZPR (sty- 
czeń 1978 r.) w dniu 26.V.1978 r. Sejm uchwalił kolejną usta- 
wę o zmianie ustawy © radach narodowych. Powołała oną 
komitety kontroli społecznej przy wszystkich radach naro- 
dowych. Przewodniczący KKS pełni zarazem funkcję rzecz- 
nika kontroli społecznej. Komitety pomagają radom naro- 
dowym w wypełnianiu ich funkcji kontrolnych, umacniają 
rolę i znaczenie kontroli społecznej na terenie działalności 
danej rady, xoordynują i inspirują działalność poszczegól- 
nych organów kontroli społecznej, stwarzają korzystne wa- 
runki do działania organów kontroli społecznej. 


* 


Ukształtowanie pozycji Sejmu PRL 1 rad narodowych, 
w strukturze życia politycznego Polski Ludowej jest wielkim 
osiągnięciem myśli politycznej PPR, PZPR i stronnictw so- 
juszniczych. Jest to też wielki dorobek ogólnonarodowy. 
Sejm i rady narodowe są fundamentem demokracji w życiu 
państwowym Polski. Dalsze umocnienie ich roli, coraz peł- 
niejsze wcicłanie w życie modełu ideologicznego | konstytu- 
cyjnego w tym zakresie jest jednym z głównych kierun- 
ków dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej w Polsce. 


ADAM ŁOPATKA 
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JERZY MAJEWSKI 


członek KC PZPR 
prezydent m. st. Warszawy 


ską Polakom — niezależnie od ida miejsca urodzenia 

i zamieszkania. Silne emocjonalne więzi łączące naród 
1 jego stolicę mają źródło zarówno w pełnych dramatyzmu 
i heroizmu dziejach miasta, jak też w jego pracowitej współ- 
euesności, 


W arszawą jest cząstką ludowej Ojczyzny szczególnie bli- 


Awans Warszawy -— miasta zalożonego w końcu XIII w,, 
a więc w przeszło 300 lat od powstania Polski — do ran- 
"gi stolicy był wynikiem dość złożonego procesu historyczne- 
go. Zapoczątkowany on został w drugiej połowie XVI WY. 
i trwał około 200 lat, zanim Warszawa, początkowo miasto 
sejmów i elekcji, następnie stała siedziba centralnych władz 
szlacheckiej Rzeczypospolitej, stałą się powszechnie akcep- 
towaną stolicą nie tylko w sensie prawno-państwowym. lecz 
również stolicą formującego się nowoczesnego narodu, a 
zarazem centrum polskiej nauki i kultury, wielkim miastem 
w skali europejskiej, prężnym ośrodkiem wytwórczym. Jed- 
nocześnie Warszawa schyłkowych lat I Rzeczypospolitej peł- 
nić zaczęła doniosłą rolę w rozwoju postępowej myśli spo- 
łeczno-politycznej w reformach ustrojowych i ruchu rewolu- 
cyjno-demokratycznym dążącym do ratowania zagrożonej 
polskiej państwowości. 

„Utrata przez Polskę niepodległości Silnie zaważyła na dal- 
szych losach miasta, lecz nie odebrała mu roli stolicy narodu. 
Mimo represji zaborców wytrwałe organizowane były w War- 
szawie kolejne spiski niepodległościowe promieniujące na 
cały podzielony kraj, mające silną społeczną bazę w radyka- 
lizmie mas ludowych. Warszawa odegrała wybitną rolę we 
wszystkich polskich powstaniach narodowych, wielu war- 
szawiaków znajdowało się wśród polskich uczestników wszy- 
stkich europejskich -ruchów rewolucyjnych XIX w. — m. in. 
Wiosny Ludów czy Komuny Paryskiej. W Warszawie zrodził 
się polski ruch robotniczy — poczynając od pierwszych kó- 
łek socjalistycznych z 1875 r. i Międzynarodowej Socjalno- 
-Rewolucyjnej Partii „Proletariat”, założonej przez Ludwika 
Waryńskiego w 1882 r. Poetyckim wyrazem programu ,.Pro- 
letariatu” był zamieszczony w pierwszym numerze jego pi- 
sma o tejże nazwie wiersz Wacława Święcickiego „Warsza- 
wianka” — później znany jak tekst jednej z najbardziej 
popularnych pieśni rewolucyjnych zarówno w Polsce, jak 
też, w przekładzie, w Rosji. 

Głęboki patriotyzm i internacjonalizm cechowały rewolu- 
cyjną działalność kolejnych powstających w Warszawie pol- 
skich partii robotniczych — ideowych następczyń „Prole- 
tariatu”. Dawały im wyraz masowe wystąpienia robotników 
„Cczerwonego” Powiśla czy Woli w dobie rewolucji 1905—190% 
roku, organizowane przez SDKPiL oraz PYS-tewicę. Z War- 
szawy — w wyniku zarządzonej przez władze carskie w 1915 
r. ewakuacji z miasta załóg fabrycznych — wywodziła się 
znaczna część polskich uczestników Wiełkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej i walk w obronie władzy ra- 
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dzieckiej, Warszawska Rada Delegatów Robotniczych odgry- 
wała istotną rolę w przełomowym okresie odradzania się w 
1918 r. niepodległego państwa polskiego. W targanej kon- 
fliktami klasowymi II Rzeczypospolitej kontynuowała wal- 
kę ze społeczną niesprawiedliwością mająca w stolicy znacz- 
ne wpływy, choć działająca nielegalnie, warszawska organi- 
zacja KPP. Ona też konsekwentnie ostrzegała przed nara- 
stającym zagrożeniem ze strony niemieckiego faszyzmu. 


Najbardziej heroiczny i zarazem najbardziej tragiczny 
okres dziejów Warszawy przypada na 


LATA DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ. 


Zasłużony rozgłos zyskała bohaterska obrona stolicy przed 
przeważającymi siłami hitlerowskiego agresora we wrześniu 
1939 r. Żołnierze armii „Warszawa”, którzy aż do dnia ka- 
pitulacji skutecznie powstrzymywali zaciekłe natarcia wroga 
na pozycjach obronnych wokół miasta, znajdowali oparcie w 
pełnej ofiarności i poświęcenia postawie mieszkańców, co 
przejawiało się zarówno w udziale w walkach ochotniczych 
oddziałów robotniczych, jak i w obronie cywilnej. 

Poważne straty w ludziach i zniszczenia stolicy we wrze- 
Śniu 1939 r. były zaledwie wstębem do planowanej przez oku- 
panta zagłady miasta. Wymownym świadectwem ludobój- 
czych zamiarów był akceptowany przez władze okupacyjne 
już na początku 1940 r. plan przekształcenia polskiej stolicy, 
liczącej w chwili wybuchu wojny 1,3 mln mieszkańców. w 
„die neue deutsche Stadt Warschau” — przeznaczone dla nie- 
wiele ponad 100 tys. ludności wyłącznie niemieckiej. Od pier- 
wszych dni okupacji narastał w mieście hitlerowski terror, 
uderzający we wszystkie warstwy społeczne. Mnożyły się 
aresztowania i uliczne obławy, zsyłki do obozów koncentra- 
cyjnych, masowe egzekucje niewinnych ludzi — zarówno 
potajemne, jak i dokonywane demonstracyjnie na ulicach. 

Mimo straszliwego terroru i krańcowo ciężkich warunków 
życia pod okupacją. Warszawa kontynuowała walkę z wro- 
giem stając się głównym promieniującym na cały kraj 
ośrodkiem ruchu oporu. Działały w Warszawie kierownictwa 
wszystkich ogólnokrajowych organizacji antyhitlerowskiego 
podziemia, stronnictw i grup politycznych, organizacji woj- 
skowych. . 

Wydarzeniem decydującym o dalszym biegu narodowej hi- 
Storii było utworzenie w Warszawie w styczniu 1942 r. z po- 
łączenia organizacji lewicowych, w których czołową rolę 
odgrywali komuniści, Polskiej Partii Robotniczej. PPR pod- 
jęła bezkompromisową walkę z okupantem wysyłając z War- 
szawy już w maju tego roku pierwszy oddział partyzancki 
Gwardii Ludowej. Z inicjatywy PPR powołana została w 
Warszawie w noc sylwestrową 1943 r., jako polityczne przed- 
stawicielstwo lewicy i zalążek władzy ludowej, Krajowa 
Rada Narodowa; jej zbrojnym ramieniem była utworzona 
jednocześnie Armia Ludowa. 


Warszawa była miejscem zwłaszcza od drugiej połowy 1942 
roku wielu głośnych w całym kraju akcji zbrojnych przeciw- 
ko okupantowi, szeroko były też rozwinięte różne formy wal- 
ki cywilnej, samoobrony społeczeństwa przed załamaniem 
i demoralizacją, pomoc ofiarom hitlerowskich represji. 


W kwietniu 1943 r. wybuchło w warszawskim getcie, utwo- 
rzonym wcześniej przez okupanta. heroiczne powstanie lud- 
ności żydowskiej. Po jego stłumieniu i dokonaniu niemal 
całkowitej zagłady Żydów (ocaleli jedynie ci, których zdołali 
uratować współobywatele stolicy). hitlerowcy podjęli syste- 
matyczne wyburzanie północnej części śródmieścia, w której 
zlokalizowane było getto. . . 


 Szczytowy akt dramatu Warszawy nastąpił w 1944 r., gdy 
wybuch powstania, zainicjowanego 1 sierpnia przez podległą 
władzom emigracyjnym w Londynie Armie Krajową, stał się 
dla hitlerowców pretekstem do totalnej rozprawy ze -stolicą 
ijej mieszkańcami. Należy podkreślić, że niezależnie od po- 
litycznej genezy wystąpienia zbrojnego AK powstanie nabra- 
ło charakteru ludowego jako kulminacja oporu i walki War- 
szawy w bezprzykładnym w dziejach, powszechnym naro- 
dowowyzwoleńczym zrywie milionoweego miasta,, stłumio- 
nym przez wroga przy użyciu znacznych sił dopiero po 63 
aniach wałki. 


Jeszcze w okresie powstania hitlerowcy podjęli akcję pla- 
nowego, systematycznego równania Warszawy z ziemią. Wie- 
le ofiar pochłonęły przeprowadzane przez nich w tym cza- 
sie masowe rozstrzeliwania. Po kapitulacji sił powstańczych 
akcja ta objęła całą lewobrzeżną Warszawę. Ze szczególną 
furią hitlerowcy niszczyli obiekty zabytkowe i nawet ich 
ruiny.— m. in. Zamek Królewski i Katedrę. 


Tragiczny bilans strat ludzkich i materialnych Warszawy 
w latach LI wojny światowej objąl ponad 800 tys. zamordo- 
wanych i poległych mieszkańców oraz 85 proc. zniszczonej 
substancji miasta, przy czym najbardziej wartościowa jego 
część śródmiejska została niemal całkowicie obrócona w rui- 
ny i zgliszcza. 


Heroizm Warszawy, jej olbrzymi, porywający wkład w 
walkę narodu polskiego i zwycięstwo koalicji antyhitlerow- 
skiej nad zbrodniczą III Rzeszą, upamiętnione zostały przy- 


Fot.: CAF 


znaniem stolicy najwyższych polskich odznaczeń : bojowych: - 
żołnierskiego Krzyża Virtuti Militari V klasy oraz Orderu 
Krzyża Grunwaldu I klasy. 


NOWA EPOKA DZIEJÓW 


Warszawy zapoczątkowana została 17 stycznia 1945 r. w mo- 
mencie ostatecznego wyzwolenia stolicy przez Armię Ra- 
dziecką i walczące w braterskim z nią sojuszu ludowe Woj- 
sko Polskie. Młoda władza ludowa, PPR i współdziałające 
z nią siły polityczne, podejmując zgodnie z wolą polskiego 
narodu decyzję odbudowy Warszawy, jako stolicy odradza- 
jącego się w nowym kształcie ustrojowym państwa, wyty- 
czyły tym jedno z najważniejszych i jednocześnie najtrud- 
niejszych zadań ogólnonarodowych okresu powojennego. 

W realizacji tej decyzji największą wagę miała organiza- 
torska działalność PPR, a następnie PZPR — utworzonej 15 
grudnia 1948 r., na warszawskim Kongresie Jedności Ro- 
botniczej. PPR wysunęła hasło „Cały naród buduje swoją 
stolicę”, które spotkało się z szerokim społecznym odzewem. 
zwłaszcza wśród wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, w 
tym górników i hutników Śląska i Zagłębia. Entuzjazm i he- 
roizm pracy cechowały warszawiaków, którzy żywiołowo 
i masowo powracali do ruin swego miasta i przywracali je 
życiu przez ofiarny wysiłek zarówno przy warsztatach pra- 
cy i na budowach, jak też przez masowe czyny społeczne — 
zwłaszcza w tradycyjnym, już od 1946 r., jesiennym okresie 
„Warszawskiego Września”. Wiele wnieśli do odbudowy War- 
szawy, a następnie jej rozbudowy, żołnierze ludowego WP. 
Ich dziełem było usunięcie z ruin wieluset tysięcy min i nie- 
wypałów, oni też byli pierwszą siłą przywracającą miastu je- 
go podstawowe funkcje. Także po normalizacji życia w sto- 
licy nie było w niej żadnej z ważnych budów, przy której 
nie pomagaliby obywatele w mundurach. 

Daleko idącą pomoc w odbudowie i dalszym rozwoju War- 
szawy ofiarował Związek Radziecki. Była ona realizowana 
w różnych formach — m. in. przez ofiarowanie w darze 
żywności, taboru dla komunikacji miejskiej, domków fiń- 
skich, przez pomoc specjalistów w budowie ważnych dla 
miasta obiektów. 

Odbudowa stołicy, dokonana w czasie krótszym niż trwa 
aktywne życie jednego pokolenia, a następnie dalsza inten- 
sywna jej rozbudowa, składają się na warszawski dorobek 
35-lecia Polski Ludowej. Ogólnie biorąc dorobek ten rów- 
noważny jest wzniesieniu od fundamentów nowego miasta 
dla około 1,3 mln mieszkańców, a więc tylu, ilu liczyła War- 
szawa przed wojną, lecz zarazem miasta znacznie lepiej 
UKSZAMONANEGO, o nieporównywalnie wyższym standardzie 
życia. 

Mając dziś ćwierć miliona ludności więcej niż w 1939 r. 
stolica Polski Ludowej dysponuje blisko dwukrotnie większą 
liczbą mieszkań, a ilość izb mieszkalnych przekracza ówcze- 
sny stan posiadania ponad 2.5 razy. Ogółem w latach 1945— 
1978 wybudowanych zostało w Warszawie ponad 400 
tys. mieszkań, co stanowi około 10 proc. istniejących zaso- 
bów — przy czym z pozostałych 30 proc. znaczna część znaj- 
duje się w domach odbudowanych bądź zmodernizowanych. 

Odbudowana i rozwinięta została infrastruktura technicz- 
na miasta. jego układ komunikacyjny, system urządzeń 
i obiektów dla szeroko rozumianej obsługi. mieszkańców: So- 
cjalno-bytowej, zdrowotnej, kulturalnej itp. Odbudowane zo0- 
stały z ruin i zgliszcz zespoły oraz obiekty zabytkowe de- 
cydujące o zachowaniu historycznej tożsamości miasta. Zbu- 
dowano niemal od nowa cały istniejący w stolicy prze- 
mysł — nadal konsekwentnie rozwijany i unow»cześniany. 
Tylko w ostatnim dwudziestoleciu jego globalna roczna pro- 
dukcja, decydująca o rosnącym wkładzie Warszawy w wy- 
twarzaniu dochodu narodowego, wzrosła ponad 5.5 raza. pod- 
czas gdy liczba zatrudnionych zwiększyła się z około 160 
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tys. do niespełna 250 tys. O rozwoju przestrzennym War- 
szawy. wypełniającym tkanką wielkomiejskiej zabudowy Jej 
rozszerzone granice administracyjne, najwymowniej świad 
czy fakt, iż przeciętna gęstość zaludnienia jest dziś w stoli- 
cy trzykrotnie mniejsza niż przed wojną. Nie trzeba chyba 
uzasadniać, jak istotne ma to znaczenie dla warunków ży- 
cia ludności. 

Dzięki ogromnemu wysiłkowi dokonywanej w słynnym 
„warszawskim tempie” odbudowy ze zniszczeń wojny, dzię- 
ki twórczej, pokojowej pracy oraz dzięki funkcjonowaniu, 
jako stolica państwa należącego do bratniej rodziny krajów 
socjalistycznych. jako ośrodek kultury i nauki oraz m:ejsce 
kontaktów międzynarodowych — Warszawa zyskała wielkź 
Sutorytet w postępowej Opinii publicznej świata. Widomvm 
tego symbolem jest odznaczenie bohaterskiego miasta złotym 
medalem  Homorowej Międzynarodowej Nagrody Pokoju, 
przyznanej uchwałą odbywającego się w 1950 r. w Warsza- 
wie Kongresu Pokoju. W ćwierćwiecze wyzwolenia, w Stycz= 
niu 1970 r., otrzymała stolica za swój wkład do budownictwa 
socjalistycznego i rozwoju ojczyzny najwyższe w naszym 
kraju odznaczenie — Order Budowniczych Polski Ludowej. 


W CAŁOKSZTAŁCIE DOROBKU 


35-lecia władzy ludowej Szczególnie wiele ważą osiągnięcia 
dekady lat siedemdziesiątych. Miarą dokonań tego owocnego 
pod każdym względem okresu może być fakt, że w latach 
1971—1978 do nowo zbudowanych mieszkań przeprowadziło 
się około 430 tys. warszawiaków i mieszkańców województwa 
stołecznego. Jednocześnie zrealizowano bądź rozpoczęto reali- 
zację wielu inwestycji ważnych dla gospodarki narodowej, 
służących poprawie warunków życia, pracy i wypoczynku 
ludności, a zarazem określających wysoki poziom związa- 
nych ze stolicą narodowych ambicji. 

Z inicjatywy I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka sta- 
nął znów w Warszawie Zamek Królewski — symbol polskiej 
państwowości, historii i kultury, odbudowany ze składek Po= 
laków z kraju i zagranicy. Również dzięki społecznej ofiar 
ności powstało jako pomnik poświęcony pamięci bohaterów, 
ofiar drugiej wojny światowej Gentrum Zdrowia Dziecka. 


Rozpoczęta została budową Centrum Onkologii im. Marii Skło» 
dowskiej-Curie. Ogólnonarodowe znaczenie ma także czołowa obee» 
nie inwestycja kulturalno-budowlana Biblioteki Narodowej. Znane 
w całym kraju są takie nowo wzniesione obiekty jak Dworzee 
Centralny, hotele „Forum”% 1 „WVictoria”, Trasa Łazienkowska i Wt- 
słostrada oraz wiele innych. 


Przez szybki wzrost wydajności pracy, zwiąkszanie efek- 
tywności gospodarowania, przez stałe unowocześnianie wy- 
"robów i technologii nastąpił dynamiczny rozwój produkcji 
przemysłowej, której globalna wartość w aglomeracji war- 
szawskiej osiągnęła w 1978 r. blisko 230 m!d zł, w tym szcze- 
gólnie produkcji na potrzeby rynku krajowego i eksport, 
Pogłębiła się przy tym specjalizacja przemysłu warszawskie= 
go w dziedzinach wytwórczych o szczególnie dużym wkładzie 
myśli naukowo-technicznej i pracy wysoko kwalifikowanej. 


Symbolami polskiej nowoczesności są takie wyroby warszawe 
skicgo przemysłu, jak urządzenia komputerowe i automatyki prze- 
mysłowej, układy scalone i inne zespoły elektroniczne, aparatura 
radionawigacyjna, precyzyjne narzędzia 1 aparatura pomiarowa, 
technika oświetleniowa, leki I zwłaszcza antybiotyki, samoloty lek= 
kie, samochód „Łoloncz”, ciągniki „MF”, różne rodzaje domowege 
i profesjonalnego sprzętu radiowo-telewizyjnego, w tym odbior= 
niki telewizji kolorowej ,„„Jowisz*. Liczą się w kraju I na rynkach 
zagranicznych wyroby warszawskiego przemysłu lekkiego, odzież, 
obuwie, kosmetyki, itp. | 


Wydatnie umocniła się w bieżącej dekadzie rola i pozycja 
stolicy jako czołowego polskiego ośrodka nauki i kultury. 
Kilkanaście warszawskich uczelni kształci ponad 80 tys 
studentów, liczne placówki naukowe i rozwojowe uzyskują 
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poważne rezultaty zarówno w badaniach podstawowych, jak 
i w pracach bezpośrednio ua rzecz przemysłu oraz innych 
dziedzin gospodarki narodowej. Koncentrując około 1/3 kra- 
jowego potencjału naukowego warszawski ośrodek podej- 
muje blisko połowę tematów badawczych. Na osiągnięcia 
warszawskiej kultury w latach siedemdziesiątych w skali 
ogólnopolskiej i światowej składa się zarówno rozwój jej 
materialnej bazy, jak też przede wszystkim aktywności naj- 
kczniejszych w Polsce środowisk twórczych. - 


DALSZA DYNAMICZNA ROZBUDOWA 


stolicy następuje według akceptowanego w 1974 r. przez Biue 
ro Polityczne KC PZPR i Rząd PRL Programu Społeczno- 
-Gospodarczego i Przesirzennego Rozwoju Warszawy. Zgode 
nie z przyjętą przez partię strategią społoczno-gospodarczą, 
skonkretyzowaną dla warunków Warszawy i regionu w 
uchwałach warszawskich konferencji PZPR i decyzjach in- 
stancji stołecznej, opracowany został i przyjęty przez Radę 
Narodową m. st. Warszawy Perspektywiczny Plan Zagospo- 
darowania Przestrzennego Województwa Stołecznego War» 
szawskiego do 1990 r., wskazujący kierunki urbanizacji w 
strefie podmiejskiej stolicy, a więc w praktyce kontynuowa- 
nia rozwoju miasta poza jego granicami. Należy zwrócić 
uwagę, że utworzenie w 1975 r, w wyniku reformy podziału 
administracyjnego kraju, województwa stolecznego stało się 
ważnym czynnikiem integracji organizacji społeczno-gospo- 
darczego stolicy i jej zaplecza, umożliwiając rozwiązanie waż- 
nych problemów rozwojowych zarówno miasta, jak też całe- 
go regionu. 


Zgodnie z przyjętymi koncepcjami perspektywicznymi 
Warszawa w swych dotychczasowych granicach administra- 
cyjnych liczyć będzie nie więcej niż około 1,7 mln ludności, 
doskonaląc i rozszerzając swe funkcje miasta wszystkich 
Polaków, służącego całej bhudowej ojczyźnie. Natomiast roz= 
wój wybiegających ze stolicy pasm zurbanizowanych, w tym 
zwłaszcza pasma północnego wzdłuż prawego brzegu Wisły 
oraz wschodniego w kierunku Wołomina, odpowiadać bę= 
dzie przewidywanemu wzrostowi liczby ludności całej aglo- 
meracji z obeanych 2,2 mln do około 2,6 min w 1990 r. 
Przez dalszy wzrost produkcji przemysłowej, wyłącznie dro- 
gą intensyfikacji: modernizacji i zwiększania wydajności 
pracy, a także produkcji rolnej w strefie podmiejskiej, wyż 
sza będzie efektywność gospodarcza województwa. Przewi- 
dziano dalszą poprawę warunków życia ludności, kładąc w 
tej mierze szczególny nacisk na warunki mieszkaniowe i roz- 
wój ilościowy oraz jakościowy szeroko rozumianych usług. 
Wiele uwagi poświęcono kwestii racjonalnego wykorzystania 
zasobów przyrody i ochrony środowiska naturalnego, co sta- 
nowi kontynuację osiągnięć w tej dziedzinie, uzyskanych w 
35-leciu Polski Ludowej głównie dzięki prawidłowemu, pla- 
nowemu kształtowaniu urbanistycznemu stolicy. 


Wizja przyszłości Warszawy, w pełni realną dzięki do- 
tychczasowemu dorobkowi i decyzjom dalszego jej rozwo- 
ju, oparta na naukowych metodach prognozowania, odpo- 
wiada potrzebam i aspiracjom rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Jej urzeczywistnienie, mimo występowania 
szeregu niełatwych do rozwiązania problemów towarzyszą 
cych intensywnym procesom rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go, możliwe będzie dzięki ofiarnemu, dobrze zorganizowa- 
nemu i efektywnemu wysiłkowi społeczeństwa stolicy i re- 
gionu, twórczo inspirowanemu i kierowanemu przez war- 
szawską organizację partyjną. Do dziejów stolicy, będącej 
symbolem bohaterstwa polskiej walki i pracy, silnie oddzia- 
łującym czynnikiem umacniania moralno-politycznej jedno- 
ści narodu, dopisane zostaną nowe, wspaniałe karty. 
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WŁADYSŁAW KRUK 
| sekretarz KW PZER w Lublinie 


bchody 35-łecia PRL skłaniają do refleksji nad rolą, 
O jaką u peczątków narodzin ludowej Ojczyzny ede- 
grały Lublin i Lubelszczyna oraz nad kształtowaniem 
się ich funkcji i znaczenia w całym tym okresie do dnia 
dzisiejszego. | 


Zainteresowanie społeczeństwa polskiego Lubelszczyzną 
jest w pełni zrozumiałe. Lublin był siedzibą PKWN; tu ogło- 
szony został dekret o reformie rolnej i przystąpiono do je- 
go natychmiastowej realizacji; na Lubelszczyżnie także robot- 
nicy, nie czekając na oficjalne decyzje o normalizacji prze- 
mysłu, roztoczyłli nadzór nad przedsiębiorstwami, które miały 
stać się własnością społeczeństwa, 
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Na całym wyzwolonym terenie w tempie, które do dziś 
zadziwia, przystąpiono do odbudowy gospodarki ze zniszczeń 
wojennych, do organizowania nowego aparatu władzy, do 
formowania jednostek Ludowego Wojska Polskiego, które 
wzięły aktywny udział w decydującej fazie wojny. Na Lubel- 
szczyżźnie PPR zdobywała pierwsze doświadczenia w kiero- 
waniu sprawami kraju, tworzyła w nowych warunkach ustro- 
jowych fundamenty frontu demokratycznego skupiającego 
wszystkie postępowe siły narodu. 

Mieszkańcy Lubelszczyzny nie byli biernymi świadkami 
tych wydarzeń i procesów społecznych. PKWN i jego de- 
cyzje spotkały się z politycznym i moralnym poparciem więk- 
szości społeczeństwa, dokumentowanym postawą w pracy, 
pomocą w organizacji życia politycznego i społecznego, a 
przede wszystkim mobilizowaniem sił i środków do osta- 
tecznej walki o wyzwolenie całego kraju. Dziś z dumą 
nawiązujemy do okresu PKWN, do obywatelskiej i patrio- 
tycznej postawy społeczeństwa, do tych wydarzeń, które za- 
początkowały bezprecedensowy awans spoleczno-gospodar- 
czy naszego regionu. 


ubelskie należało przecież do regionów szczególnie 
zapóźnionych w rozwoju ze wszystkimi konsekwencja- 
mi tego faktu: przeludnioną i spauperyzowaną wsią; 
pozbawionymi większego przemysłu miastami, w których za- 
mieszkiwało zaledwie 18 proc. ogółu ludności opierającej swą 
egzystencję na drobnym handlu i rzemiośle; nikłą siecią dróg 
bitych; brakiem elementarnych urządzeń komunalych w mia- 
stach; analfabetyzmem obejmującym 1/4 ludności i około 
500 lekarzami na ponad 2 miliony mieszkańców w ówczes- 
nych granicach województwa. Na te dziejowe zapóźnienia 
nałożyły się jeszcze olbrzymie zniszczenia biologiczne i ma- 
terialne, jakie przyniosła wojna i okupacja hitlerowska. 
Wyzwolenie zastało nas więc, podobnie jak cały kraj, w 
sytuacji bardzo trudnej. A przecież chcieliśmy dotrzymać 
kroku rozwojowi społeczno-gospodarczemu kraju, szybko li- 
kwidować dysporoporcję między Lubelszczyzną a bardziej 
rozwiniętymi obszarami Polski. Tym żmudnym, ale jakże 
"wdziecznym działaniem wypełnione bylo całe ubiegające 
35-lecie. 


Jakie czynniki zdecydowały © społeczno-gospodarczym a- 
wansie? 

Przede wszystkim gruntowne i wszechstronne przeobraże- 
nie struktury gospodarki województwa. Siłą motoryczną tych 
przemian był i jest rozwój przemysłu. Wielkie znaczenie miało. 
zwłaszcza powstanie Fabryki Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie, Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w Świdniku 
Fabryki Łożysk Tocznych w Kraśniku, Zakładów Azoto- 
wych w Puławach oraz Zakładów Zmechanizowanego Sprzę- 
tu Gospodarstwa Domowego „Predom-Eda” w Poniatowej. 
Dziś te czołowe zakłady, które zrodziły, a obecnie kultywu- 
ją tradycje wielkoprzemysłowe, ciągle rozbudowywane i mo- 
dernizowane, zatrudniają blisko 35 tysięcy ludzi i dają rocz= 
ną produkcję wartości ponad 30 mld zł. | 

W 35-letniej historii Lubelszczyzny szczególnie wyróżniały 
się pierwsze dziesięciolecie i lata siedemdziesiąte. W tym ostat- 
nim okresie — realizując uchwały VI i VII Zjazdu partii — 
wydatnie przyspieszyliśmy tempo rozwoju i unowocześnienia 
przemysłu. W sumie powstał przemysł o dosyć wyrazistej 
strukturze, w którym pozycję dominującą mają branże: elek- 
tromaszynowa, rolno-spożywcza, . chemiczna i lekka, prze- 
mysł wyposażony w nowoczesną technikę i technologię. pro- 
dukujący poszukiwane wyroby na rynek i eksport oraz co- 
raz efektywniej pracujący. 

Drugim podstawowym czynnikiem awansu był postęp na 
drodze zwiększania produkcji rolnej i unowocześniania rol- 
nictwa. Postęp ułatwiało to, co naukowcy nazywają jakością 
rolniczej przestrzeni. Warunki klimatyczne i glebowe stawia- 
ją bowiem województwo.lubelskie na piątym miejscu w kra- 
ju. Ale jednocześnie postęp był i jest utrudniony strukturą 
własności i wielkości gospodarstw, a także niedostatkie'n 
środków produkcji. W takich warunkach uzyskano prawie 
2,5-krotny wzrost plonów zbóż w stosunku do stanu sprzed 
roku 1939. Wyznacznikami postępu jest również całkowita 
elektryfikacja rolnictwa, zmeliorowanie 53 tysięcy ha grun- 
tów, rozbudowa sieci dróg lokalnych, ważąca pozycja w 
skali kraju w produkcji buraków cukrowych, tytoniu i chmie- 
lu, w uprawie warzyw i owoców, w hodowli zwierząt go- 
spodarskich. Dzięki temu zmieniły się radykalnie warunsi 
życia na wsi, co można mierzyć zarówno dochodowością, 
postępem cywilizacyjnym jak i dostępnością nauki oraz 
opieki zdrowotnej. 

Wśród czynników aktywizujących rozwój województwa 
na poczesnym miejscu wymienić należy powstanie w Lubli- 
nie silnego ośrodka szkolnictwa wyższego. Początek panń- 
stwowemu szkolnictwu wyższemu dał historyczny dekret 
PKWN z 23 października 1944 roku o utworzeniu Uniwer- 
sytetu Marii Curie-Skłodowskiej. Dziś w 4 państwowych wyż- 
szych uczelniach z ok. 3 tysiącami nauczycieli akademi- 
ckich, kształci się ponad 30 tysięcy studentów. W mijajacym 
35-leciu dały one krajowi 52 tysiące absolwentów. a ich 
bezpośrednią i pośrednią zasługą jest to, że region. który 
kiedyś wyróżniał się niechlubnie w srkim odsetkiem anal- 
fabetów, dziś szczyci się jednym z najwyższych w kraju 
wskaźników poziomu wykształcenia zatrudnionych w gospo- 
darce narodowej. 
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Lublin stał stę także prężnym Środowiskiem twórczym. 
Że swoimi profesjonalnymi i amatorskimi placówkami i ze- 
„połami artystycznymi, odgrywa istotną rolę w całym makro- 
regionie środkowo-wschodnim. Zarówno w dostępności dóbr 
kultury, jak też zapewnieniu mieszkańcom województwa 
możliwości twórczego pomnażania jej dorobku w rozlicz- 
nvch dziedzinach, osiągnęliśmy znaczne efekty. Stale wiel- 
ką uwagę przykładamy do rozwoju wszelkich form amator- 
skiego ruchu artystycznego. Działalność zespołów folklo- 
rystycznych, teatrów amatorskich, chórów — przynosi ogrom- 
ne etekty wychowawcze a także liczne sukcesy na estradach 
krajowych i zagranicznych. 


Szeroki, zróżnicowany w formach, a coraz bardziej jedno- 
lity w treściach front ideowo-wychowawczego oddziaływa- 
nia na społeczeństwo dokonał znacznych przeobrażeń w świa- 
domości ludzi, ich sposobie widzenia spraw i problemów kra- 
ju, regionu, miasta czy wsi, ich utożsamianiu się z progra- 
mem który na kolejnych etapach rozwoju proponowała par- 
tia. Zmiany w poziomie wykształcenia, odczuwalny dla każ- 
dego człowieka związek między efektami pracy a poziomem 
życia obywateli, świadomych odpowiedzialności za współne 
społeczne mienie, wysoce wrażliwych na sprawy wspólne czy 
też sprawy innych ludzi. 


Wojewódzka instancja partyjna cały czas stara się, aby te 
korzystne zmiany, jakie dokonane zostały i dokonują się w wo- 
jewództwie, nie pozostały niezauważone. Inicjatorów i reali- 
zatorów korzystnych społecznie inicjatyw, ludzi dobrej ro- 
boty, otaczamy szacunkiem i powszechnym uznaniem. Nie 
mu :na przecież nie zauważyć społecznej wrażliwości miesz- 
kańców Lubelskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, którzy w bie- 
żącym roku z inicjatywy samorządu mieszkańców ufundowa- 
li 26 książeczek mieszkaniowych dla sierot, zbierając na ten 
cel ponad 700 tvsięcy złotych. Podobnych przykładów jest 
bardzo dużo. | 


Wreszcie wspomnieć trzeba e nowym, ale jakże ważnym 
czynniku. Mam tu na myśli edkrycie i udokumentowanie be- 
gatych złóż węgla kamiennego i kolejne decyzje o ich zago- 
spodarowaniu. Trwają żmudne prace przy budowie kopal- 
ni pilotująco-wydobywczej w Bogdance. Pierwsze tony wę- 
gla Lubelskie Zagłębie Węglowe da krajowi już w roku 1986, 
Nowa gałąż gospodarki i środowisko górnicze będą w co- 
raz większym stopniu wywierać wpływ na dalszy rozwój 
województwa i regionu. | 


Potwierdzeń olbrzymiego awansu Lubelszczyzny możemy 
szukać z powodzeniem w każdej innej dziedzinie życia go- 
spodarczego, społecznego i kulturalnego. W rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego i socjalnego, które tak bardzo nam 
wszystkim leży na sergu. W uzbrajaniu szybko rozwijają- 


cych się miast w urządzenia infrastruktury technicznej i so- 
cjalno-kulturalnej. | 


mijającym 35-leciu, wtedy gdy były sukcesy i wów- 
W czas, gdy wiodło się gorzej, lublinianie zawsze wy- 

kazywali dojrzałość społeczną i odznaczali się wyso- 
ką aktywnością. Dowodów tej aktywności dostarcza posta- 
wa w pracy, która pozwalała wielu zakładom produkcyjnym, 
przedsicbiorstwom, instytucjom zajmować czołowe miejsca 
w krajowym  współzawodnictwie. Rekordzistami w tym 
wzelędzie są Fabryka Samochodów Ciężarowych, Lubelska 
>połdzielnia Mieszkaniowa, Kombinat Maszyn Rolniczych 
„Agromet'”, ale przecież .i dziesiątki innych jednostek do- 
stąpiłv togo zasłużonego zaszczytu. Dowodzą lego osiągnię- 
cia naukowców lubelskich wyższych uczelni oraz instytutów, 
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w większości ściśle powiązanych z rolnictwem i mających, 
jak np. puławski IUNG czy też Instytut Weterynarii, wielkie 
zasługi dla postępu produkcji rolnej w całym kraju. Do- 
wodów dostarcza praca pedagogów — pionierów unowo- 
cześniania metod nauczania. 


Dostarcza ich również ogół społeczeństwa swoim udziałem 
w życiu publicznym i czynami społecznymi pomnażającymi 
dorobek gospodarczy i czyniącymi wygodniejszym życie na 
wsi i w miastach. Trudno tu nie wspomnieć o społecznym 
udziale w budowie szkół Tysiąclecia i kanału Wieprz-Krzna, 
o robotniczych ekipach pomocy wsi, „białych niedzielach” 
lekarzy, aktywizacji małych miast, zadrzewianiu, estetyza- 
cji, w których to pracach zawsze szczególnie aktywną rolę 
odgrywała młodzież. Czyny społeczne, ujęte w ramy organi- 
zacyjne i wspierane dotacjami państwowymi, mają u nas bo- 
gate tradycje. Dotyczą spraw najistotniejszych dla danych 
środowisk. Na wsi jest to budowa dróg lokalnych, placówek 
kultury i ochrony zdrowia, obiektów sportowych remiz stra- 
żackich. W mieście: urządzanie terenów zielonych, budo- 
wa ulic i chodników, urządzeń komunalnych, pomoc w bu- 
downictwie mieszkań, żłobków i przedszkali. 


Z roku na rok wzrasta wartość czynów o charakterze za- 
równo produkcyjnym jak i społecznym. Szczególnie widocz- 
ne efekty społeczne i produkcyjne przynosi w Jubileuszowym 
roku. „Obywatelski czyn 35-lecia”, który objął wszystkie miej- 
scowości. Na każdym odcinku życia obserwujemy wzmoże- 
ną aktywność ludzi pracy. Dzięki temu w zasadzie odrobili- 
śmy zaległości jakie powstały na początku roku w wielu 
dziedzinach naszej gospodarki. Pozwoliło to również na pod- 
jęcie dalszych zobowiązań produkcyjnych łącznej wartości 
300 mln zł, dotyczących głównie zwiększenia produkcji ryn- 
kowej i eksportowej, przyspieszenia budownictwa -mieszka- 
niowego, oszczędności materiałów, surowców i energii. Czyny 
społeczne, których wartość wyniesie ponad 500 mln zł, są 
kontynuacją kierunków prac już sprawdzonych i wynika- 
jących z żywotnych potrzeb mieszkańców miast i wsi. 


wiązywania tych problemów, które normalnie niesie 

z sobą każdy proces rozwojowy i specyficznych, zwią- 
zanych z napięciami w gospodarce oraz komplikacjami, któ- 
re przyniosła ostra zima i niesprzyjające rolnictwu wa- 
runki atmosferyczne ostatnich miesięcy. Te rozwojowe prob- 
lemy i doraźne trudności jesteśmy zdecydowani i potrafi- 
my przezwyciężyć. Mamy ku temu możliwości i jest ku te- 
mu sprzyjająca atmosfera społeczno-polityczna. 


| wazy Polski Ludowej zastaje nas w takcie roz- 


Wysokie wymagania stawiamy zwłaszcza samym sobie, 
prawie 70-tysięcznej lubelskiej organizacji partyjnej, która 
jak zawsze w przeszłości, tak i teraz pragnie mądrze kiero- 
wać sprawami rozwoju regionu, dając swoją postawą i pra- 


cą budujący przykład dla calego spoleczeństwa wojewódz- 
twa 


Gościom, którzy z racji jubileuszu Polski Ludowej hczniej 
niż kiedykolwiek odwiedzają województwo lubelskie, z ca- 
tym przekonaniem możemy powiedzieć, że nie zmarnowaliś- 
my mijających 35 lat. Szansę, którą stworzyła województwu 
ludowa Ojczyzna wykorzystaliśmy dla niej t dla siebie, Ma- 
my jednak ambicję i wszelkie warunki, by przez pełniej- 
sze wykorzystanie istniejących rezerw odegrać w przyszło- 
ści jeszcze większą rolę w rozwoju nuszego kraju. 


WŁADYSŁAW KRUR 


z Z KART HISTORII a 
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Republika lubelska 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


ska radzieckie przekroczyły Dniepr i zbliżały się do 

Mińska, Wdna, Bugu. Alianci otworzyli drugi fromt i 
mogli lada dzień wkroczyć do Trzeciej Rzeszy. Konferencja 
w Teheranie w grudniu 1943 r. określiła zasady wspołpracy 
nie tylko podczas ostatniego etapu wojny, lecz i reguły gry 
po wojnie. Coraz bardziej stawało się sprawą oczywistą, że 
problem Polski może być rozstrzygnięty tylko w oparciu o 
sojusz polsko-radziecki i w nowych granicach od Bugu do O- 
dry i Nysy Łużyckiej. Emigracyjny rząd londyński, osłabio- 
ny wewnętrznyni sprawami po śmierci gen. Sikorskiego t 
niezdolny do wysunięcia konkretnych propozycji, przestawał 
być partnerem nawet dla sojuszników zachodnich. W tych 
warunkach jedynie program lewicy polskiej, reprezentowany 
w ZSRR przez Związek Patriotów Polskich t dowództwo 
Armii Polskiej w osobach Wandy Wasilewskiej, Zygmunta 
Berlinga i Aleksandra Zawadzkiego oraz w kraju przez Kra- 
jową Radę Narodową i PPR, a więc Bolesława Bieruta, Wła» 
dysława Gomułkę, Osóbkę-Morawskiego i Rolę-Żymierskiego 
mógł się stać molityczną przesłanką powstania przyszłego 
Rządu Jedności Narodowej. | 


R ok 1944 był pasmem. klęsk wojsk hiulerowskich. Woj- 


Ostateczne decyzje zapadły w maju-czerwcu 1944 r. z chwi- 
lą przybycia 2 okupowanego kraju pełnomocnej delegacji 
KRN i KC PPR w o0sobach Mariana Spychalskiego z KC 
PPR, Osóbki-Morawskiego t Stefana Hanemana z Lewicy 
PPS, Roli-Żymierskiego, Kazimierza Sidora, Józefa Czechow 
skiego oraz Kotek-Arguszewskiego z radykalnego skrzydła 
Stronnictwa Ludowego. Rozmowy były początkowo prowa- 
dzone między Prezydium ZPP iBiurem Komunistów Polskich 
a delegacją. Potem ze stroną radziecią. W dniu 24 czerwca 
1944 roku wspólma delegacja została przyjęta przez J. Stalina 
i wówczas ustalono komcepcję powołania do życia — z chwilą 
przekroczenia Bugu przez armię — Polskiego Komitetu Wyz- 
wolenia Narodowego, jako tymczasowego rządu, który prze- 
prowadzi rozmowy z delegacją emigracji londyńskiej w celu 
powołania do życia Rządu Jedności Narodowej. Jednocześnie 
Biuro Komunistów Polskich uznało Komitet Centralny PPR, 
powstała zaś w ZSRR Armia Polska t ZPP — Krajową Radę 
Narodową jako jedyną władzę cywilną do czasu wyłonienia 
wspólnych organów partyjnych 4 państwowych. Ośrodkiem 
przygotowań wiosenno-lietniej ofensywy oddziałów radziec- 
kich i polskich stały się Kiwerce na Wołyniu, gdzie mieścił 
się również sztab partyzancki, kierowany przez Aleksandra 
Zawadzkiego, dostarczający bromi polskim oddziałom party- 
zanckim Armii Ludowej, walczącej na zapleczu frontu. 

18 lipca na wspólnym posiedzeniu delegacji KRN i Zarzą- 
du Głównego ZPP przyjęto tekst ostatecznie opracowanego 
Manifestu PKWN ż tekst ten nazajutrz, a więc 19 lipca został 
zaaprobowany przez rząd radziecki. Podczas rozmowy Stalin 
oświadczył, że uważa inicjatywę KRN o powołaniu polskiego 
organu o charakterze rządowym za decyzję niezwykle donio- 
stą „PKWN — podkreślił Stalin — może a nawet powinien za- 
wrzeć, umowę z rządem radzieckim o linii demarkacyjnej 
między administracją radziecką a administracją polską”. 

20 lipca 1944 e. odbyło się zebranie konstytucyjne delegatur 


KRN dla terenów wyżwolomych. Pod koniec całodzienn=« 
obrad, przy czym równolegle odbywały się konsultacje r. 
dem radzieckim, członkowie delegacji KRN przyjęli jed o- 
głośnie zaproponowany Manifest i podjęli również jednas:e - 
ną decyzję o utworzeniu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na- 
rodowego, na czele którego stanął Edward Osóbka-Moraws .., 
jako przedstawiciel lewicowego skrzydła PPS, a Wanda Wa- 
silewska została zatwierdzona jako zastępca przewodnicza '- 
go. Krajowa Rada Narodowa pod kierownictwem Bolesława 
Bieruta miała pełnić funkcję tymczasowego parlamemiu. Niu- 
mifest głosił powstanie demokratycznej, niepodległej Polsxi, 
Polski sprawiedliwości społecznej, w której nie znany bedzie 
ucisk klasowy, religijny i rasowy. Chłop otrzymał prawo do 
ziemi, robotnik oraz inteligencja — do pracy. Majątek znaj- 
dujący się w rękach państwa niemieckiego t niemieckich 
kapitalistów, przechodził pod tymczasowy zarząd pańsiwo- 
wy (nacjonalizacją przemysłu nastąpiła później, sankc'ono- 
wała ją ustawa KRN ze stycznia 1946 r.). Głoszono bezpłatne 
powszechne nauczanie i opiekę zdrowotną, wolność zrzesien, 
prasy i demokratyczne wybory do Sejmu Ustawodawczego 
po wyzwoleniu całego kraju. 


dy Narodowej w Chełmie, natychmiast po przelkro- 
czeniu Bugu przez wojska radzieckie i polskie. Teqo 
samego dnia został wyzwolony Lublin przez oddziały 1 Ar- 
mii Polskiej, oddziały radzieckie i 303 Dywizję Wałynską 
Armii Krajowej. j : 
Lublin zajęto niemal bez walki. Zniszczeniu wegla tulka 
Starówka, częściowo zniszczona jeszcze w 1939 r., i niektore 
budynki na przedmieściach. Gmach urzędu wojewódzkiego. w 
którym zainstalował Się PKWN, był nienaruszony, podobnie 
gmach teatru i szereg budynków administracyjnych. Ludnosć 
początkowo niepewnie, może nawet nieufnie, potem żywia- 
łowo wyległa na ulice. Zasypywano polskich źołnierzy kwia- 
tami, dzieci siadały na czołgach, częstiowano czym kto posta- 
dał. Radzieccy saperzy rozminowywali miasto 1 wkrótce na 
dcenach ukazał się charakterystyczny napis: „min niet”. 
Nazajutrz na Zamku, zamienionym przez hitlerowcow "a 
więzienie, wykryto setki zamordowanych ofiar. Zajęcie Maj- 
danka, położonego niedaleko Lublina, w pełni odkryło strasz- 
liwą gehenną miliona ludzi zagazowanych i spalonych. Oglo- 
szono powszechną źałobę. U stóp Zamkuina Majdanku odby- 
ły się żałobne mityngi, na których przemawiali przedstawi- 
ciele PKWN, dowódcy Armii Polskiej t Armti Krajowej. Ste- 


Ma: PKWN został ogłoszony 22 lipca z balkonu Na- 


"fan Jaracz wyszedł z Majdanka żywy, lecz wkrótce potem u- 


marł z wycieńczenia, mimo natychmiastowej pornocy i umie- 
szczenia go w jednym z sanatoriów Otwocka. 

Jeszcze nie oswojomo się w pełni z wolnością, a oddziały 
Armii Polskiej obok Armii Czerwonej musiały prowadzić 
walkę o wyzwolenie Pragi t terenów pod Puławami, gdy przy” 
szła wiadomość o wybuchu przedwczesnego i nieuzgodnionego 
z władzami polskimi t radzieckimi powstania w Warszawie. 
Równocześnie zaczęła się ofensywa armii hitlerowskiej z 
Prus Wschodnich na wysunięte pod Pragę it Modlin wojska 
Frontu Białoruskiego marszałka Rokossowskiego. Próby sfor- 
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sowania Wisły przez 2 i 3 dywizję polską i oddziały RoOkoOsso- 
wskiego pod Czerniakowem i Żoliborzem nie dały w tych wa- 
runłrach rezultatu. Na dłuższy czas, do stycznia 1945 r. front 
stabilizuje się na Wiśle i między Sandomierzem i Rzeszowem. 
w zmienionej sytuacji powstaje Rząd Tymczasowy. Bolesław 
Bierut obejmuje urząd prezydenta. Stanowisko premiera 
nadal utrzymuje Edward Osóbka-Morawski, natomiast Wła- 
dysław Gomułka, jako przedstawiciel PPR, it Stanisław Mi- 
lołajczyk. jukko reprezeniant PSL, zostają wicepremierami. 

Republika lubelska, pierwszy skrawek wyzwolonego kraju 
w tej trudnej i wojennej sytuacji przeprowadza powszechną 
inobilizację. Powstaje 2 Armia Polska pod dowództuween gen. 
Karola Świerczewskiego. Jednocześnie przystąpiono do reali- 
zacji reformy rolnej, nacjonalizacji przemysłu, zapewnienia 
ludności płac i towarów. I września 1944 r. otwarf(o sz zkoły. 

2 sierpnia dzięki dostarczonemu przez stronę radziecką na- 
dejnikowi zaczyna działać polska radiostacja pod historyczną 
już dziś nazwą „Pszczółka”. Każdy dzień zaczyna i zamyka 
hymn „Jeszcze Polska nie zginęła”. Ludzie słuchając płaczą. 
Radiostację organizują: Jan Mietkowski, Zbigniew Lipiński, 
Jurandot, Grodzieńska, Chabros. Władysław Krasnowiecki, 
szef Teatru Żołnierza, organizuje pierwszy w Lublinie stacjo- 
narny teutr. Powstaje ministerstwo kultury i sztuki, w kłó- 
rym rej wodzi Jan Karol Wende, zwłaszcza że Wincenty 
I zymowski obejmuje wkrótce ministerstwo spraw zagranicz- 
nych i razem z Bolesławem Bierutem podpisuje w imieniu 
Polski układy poczdamskie. 

W zasadzie jednak całością życia kulturalnego i wydawni- 
czego kieruje Jerzy Borejsza, dyrektor pierwszej w Lublinie 
ofichny wydawniczej „Czytelnik”. Borejsza, który sam o sobie 
mawiał żartobliwie „że jest najważniejszy”, miał wyjątkowy 
zmysł organizacyjny. Ukazuje się prasa: „Głos Ludu” — or- 
gan PPR i „Rzeczpospolita” — organ PKWN. Karol Kuryluk 
staje na czele tygodnika społeczno-politycznego „Odrodzenie” 
i wznawia najlepsze tradycje „Sygnałów”, czasopisma przed- 
wojennej lewicy literackiej, wokół którego zrodziła się w ról'u 
1436 idea zwołania we Lwowie Kongresu w Obronie Kultury 
i Poloju. Byl to wówczas okres najwyższego wzrostu fali 
Frontu Ludowego, slsierowanego przeciwko reżimowi sanacji. 
„Odrodzenie” staje się zaczynem nowej polityki kulturalnej, 
orientujacej się na szeroki front narodowy wszystkich twór- 
cow, ktorzy stanęli na pozycjach nowej Polski. Jerzy Borej- 
szu ti Karol Kuryluk zwołują 2 września 1944 r. pierwszy po 
wojnie zjazd polskich pisarzy. Tymczasowym prezesem Zwią” 
zku wybrano Juliana Przybosia. Wkrótce potem w oficynie 
„Czytelnikha” wychodzą pierwsze tomy poezji Juliana Przybo- 
sia, Tadeusza Różewicza, Jerzego Putranientat Adama Waży- 
La. „Czytelnik wydaje również frontawe wiersze Lucjana 
Szeniwalda, który zginął w sierpniu 1944 r. pod Puławami.Ja- 
ko korespondenci wojenni wyjeżdżają na front Edmund Os- 
mańczyk, Janusz Przymanowski, Marian Brandys. 

Finansował wszystkie te akcje ówczesny minister skarbu 
Stefan Haneman, który chwalił się, że cały skarb państwa no- 
si w kieszenś i nie znał jeszcze biurokracji finansowej. Hane- 
nan był wrażliwy na opinie Bolesława Bieruta, co niejedno- 
lrotnie Jerzy Dorejsza nadużywał, uznając, że dzwoni przy 
Hanemanie do Bieruta przez poufały zwrot Bolek”. Nie mia- 
ło toe zresztą praktycznego znaczenia, gdyż obiegowe pieniądze 
były bez polrycia i dopiero reforma finansowa miała ten nie- 
łatwy problepn uregulować. 

Najtrudniejszym zagadnieniem była jednak reforma rolna. 
Ujawniła ona całą ostrość walki klasowej, która przez najbli- 
źsze lata miała się toczyć w Polsce Ludowej. Pełnomocnicy 
PKWN do reformy rolnej spotkali się ze zdecydowanym 
sprzeciwem obszarnictwa oraz jego popleczników, którzy po- 
tralili wpłynąć również na prawicowe koła Armii Krajowej, 
wbrew pierwotnym oświadczeniom nie ujawnionej i przecho- 
dzącej coraz wyraźniej do podziemia. Reforma rolna stała się 
terenem walki politycznej między PSL — Mikołajczyka, kie- 
rownictwem AK, a lewicą polską, a więc PPR, PPS i rady* 
Łałnym sirzydłem ludowców oraz BCh. 
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Powstanie Warszawskie, kierowane przez gen. Bora-Komo- 
rowskiego, szefa AK i delegatą emigracyjnego rządu londyń- 
skiego, nieprzekonsultowane, jak już pisałem, i nieuzgodnio= 
ne z władzami polskimi i Armią Radziecką, mimo swego 
miewątpliwego bohaterstwa i udziału w nim lewicy polskiej, 
jeszcze bardziej zaostrzyło konflikty społeczne i polityczne 
na zapleczu frontu. Nierzadkie były wypadki, że mordowano 
w terenie pełnomocników PKWN. Mordowano również ak- 
tyw PPR i tych chłopów, którzy realizowali rejormę rolną 
t powoływali do życia miejscowe organa władzy. Ten kon- 
flikt społeczno-polityczny przeniósł się potem na cały kraj i 
trwał w postaci niejednokrotnie wojny domowej aż do wybo* 
rów do Sejmu Ustawodawczego w 1947 r., przegranych przez 
Mikołajczyka, w konsekwencji zakończonych jego ucieczką za 
granicę. 


olsika lubelska nie była cichą „oazą Wolności”, w ktoó- 
J.P. nie zawsze przestrzegano nocnego zaciemnianiń, 
lecz terenem trudnej, uporczywej walki klasowo-po- 
litycznej o przyszły kształt Polski Ludowej. Była swoistą for- 
mą rewolucji socjalistycznej, podczas której ludzie oddawa- 
li swoje życie nie tylko na frontach walki z hitleryzmem, lecz 
również na zapleczu tej walki, ginąc od kul politycznych 
przeciwników. Groby Polaków spoczywały w tej samej ziemi, 
lecz losy tej ziemi decydowały się codziennie w bolesnej wal- 
ce bratobójczej. Nie zawsze o twm pamiętamy, gdy mówimy 
o trzydziestopięcioleciu naszej niepodległości. A szkoda. 

Walka polityczna i klasowa toczy się nadal, chociaż w tn- 
nych formach i w przekroju innych wydarzeń. Klasa robotni- 
cza i partia reprezentują dziś tnteresy całego narodu. Ułat- 
wia to określenie naszych zadań, lecz 4 zwiększa odpowie- 

zialność. Nie żyjemy w izolacji od świata zewnętrznego, 
ani też od obcych nam znaków odniesienia, istniejących w 
świadomości własnego społeczeństwa. Historia nie jest dla 
mas tylko przeszłością. W niejednym wypadku jest naulą 
współczesności, mimo że weszliśmy w okres rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i przeszło dziesięciokrotnie po* 
dnieśliśmy nasz potencjał przemysłowy i produkcyjny, zmie- 
niając nie tylko generacje techniczne, lecz i ludzkie. 

Wyzwolenie Lublina, ogłoszenie Manifestu PKWN, podpo- 
ządkowanie wszystkich agend Biura Komunistów Polskich 
w Moskwie Komitetowi Centralnemu PPR midło również 
doniosłe znaczenie dla życia naszej partii. Powstało wspólne 
Biuro Polityczne, któremu podlegała zarówno praca w kraju, 
jak i po drugiej stronie frontu, a także kierownictwo polity- 
czne w polskiej armii. Właściwie dopiero z tą chwilą w jed- 
nostkach wojskowych powstały organizacje PPR i partia za- 
równo w wojsku, jak ti w cywilu nabrała jednolitego oblicza. 
Sprawa była istotna. Zaostrzająca się walka klasowa, mająca 
swoje odpowiedniki również w armii, w której składzie znala- 
zło się po wyzwoleniu sporo członków AK, zarówno lojalnych, 
jak: i nielojalnych, wymagała jednolitego kierownictwa i 
przesądzenia charakteru PPR jako partii nowego typu, lecz 
o wyraźnych tradycjach rewolucyjnych Pierwszego Proleta- 
riatu, SDKPiL, PPS-Lewicy t KPP. Proces ten zakończył I 
Zjazd PPR, który odbył się 2—5 grudnia 1945 roku w War- 
szawie t określił taktykę partii na okres najbliższy, jako 
partii dominującej w zarządzaniu krajem i kierującej złożo- 
mym procesem przejścia ludowej demokracji, o elementach 
bwrżuazyjnych, w demokrację socjalistyczną, będącą swoistą 
formą dyktatury proletariatu. 


yłem w tyn czasie jeszcze w wojsku i przyjechałem 

dopiero na flistopadowy Zjazd Komisji Centralnej 

Związków Zawodowych t grudniowy Zjazd PPR, 
wchodząc do centralnych władz KCZZ t KRN. Oba zjazdy 
kończyły ostatecznie okres lubelski i otwierały perspektywę 
budowy socjalizmu trzyletnim planem odbudowy, powołania 
Rządu Jedności Narodowej, plebiscutem „3 x tak” i wreszcie 
wyborami do Sejmu Ustawodawczego. 


W ŁODZIMIERZ SOKORSKI 


A 


Powrót do miasta Manilestu PKWN 


LECH WINIARSKI 


hełm. Przez kilka dni lipcowych 1944 roku był stolicą 
Polski. Tu w drukarni „Zwierciadło” zecerzy Jacek 
Zajączkowski i Tadeusz Maruszewski złożyki pierwszy 
tekst Manifestu PKWN. W tym mieście ogłoszono także de- 
kret o połączeniu Armii ludowej z utworzoną w ZSRR 1 Ar- 
mią Wojska Polskiego — w Ludowe Wojsko Polskie. 


Nazajutrz po powołaniu organu władzy ogólnokrajowej od- 
było się zebranie lokalnej organizacji PPR w domu przy ul. 
Sienkiewicza 18, podczas którego wybrano I sekretarza KP 
PPR w Chełmie. Został nim Stanisław Orłowski. Jedno- 
cześnie polecono towarzyszom Kamińskiemu i Zarębskiemu 
zorganizowanie Rady Miejskiej 24 lipca na mocy zarządzenia 
komendanta wojennego Chełma, radzieckiego generała Sączy- 
ły. Stanisław Gutt, działacz PPS, powołany został na prezy- 
denta miasta. 


Wyzwolony Chełm miał obszerny gmach Dyrekcji Kolei 
Państwowych, rozbudowywanej tu przed samą wojną. W tym 
właśnie gmachu znalazł siedzibę Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego. Pod względem gospodarczym jednak miasto by- 
ło ubogie. Istaniało tu kilkanaście małych fabryczek zatrud- 
niających w sumie 900 osób. W rok później statvstyka zanoto- 
wała w Chełmie 21 tys. mieszkańców. 


"Okupacja pozostawiła tragiczne żniwo w Chełmie. Wymor- 
dowano ludność żydowską, w masowych egzekucjach dokony- 
wanych w mieście i w okolicy m.in. lasach w Kumowej 
Dolinie i Borku zabijano ludność cywilną, wojskowych, 
zwłaszcza jeńców wojennych. W 1941 roku w stalagu przy 
ul. Okszowskiej i koło lasu Borek przebywało około 130 ty- 
sięcy jeńców, głównie radzieckich, także włoskich. Byh dzie- 
siątkowani przez głód, choroby, a pod koniec okupacji w 
kwietniu 1944 roku pozostałych po prostu wymordowano. 


Pamiętam klimat tamtych perwszych po wyzwoleniu 
tygodni i miesięcy, ponieważ jako kilkunastoletni chłopak 
zacząłem naukę w chełmskim gimnazjum m. Stefana 
Czarnieckiego. Z jakim zapałem śpiewano patriotyczne 
pieśni, jak ceniło się możność nauki w polskiej szkole. 


W chełmskich szkolach przystąpili do nauki profesorowie 
o prawdziwym powołaniu pedagogicznym, ofiarni wychowa- 
wcy, a przy tym znakomici dydaktycy. Wielu z nich aktywnie 
przeciwstawiało 6ię polityce okupanta pragnącego zniszczyć 
oświatę i kulturę narodową. 

W 1940 r. Schulrat Lindner polecił zabruć uczniom wszy- 
sikie podręczniki szkolne. Następnie według klasycznego fa- 
szystowskiego scenariusza podręczniki te podpalono na sto- 
sach na dziedzińcu Liceum Pedagogicznego i w parku przy 
Liceum im. S. Czarnieckiego. Odpowiedzią pedagogów było 
zorganizowanie tajnego nauczania. W warunkach najwyż- 
szego zagrozenia wykształcono w Chełnne około 300 uczniów 
na poziomie gimnazjum i liceum. Do dziś 6zacunkiam otacza 
się tutaj nazwiska nauczycieli, uczestników owego specyficz- 
nego ruchu oporu, jak Franciszek Wojnar, Marian Lipski, 
Michał Kińczyk, siostry Maria i Zolia Farhiszewskie, Kazi- 
mierz Janczykowski, Jan Wasilewski ; inn. 


Na szkolnych ławkach, w internatach chłemskich gimna- 
zjów pojawili się masowo nowi adepct wiedzy. Byli to 
chłopscy synowie i córki, były to dzieci owych nielicznych 
chełmskich proletariuszy zatrudnionych we wspomnianych 
kilkunastu fabryczkach. 


To były najbardziej mi wtedy bliskie przejawy nowej 
rzeczywistosci, bezposrednie skutki Manifestu. Ale pożo- 
stały mi we wspomnieniach i inne obrazy. Pamiętam, ja« 
niejednokrotnie w zwartych szeregach uczestniczyliśmy w 
pogrzebach. Towarzyszyły tm zawsze krótkie przemówie- 
nia i karabinowe salwy... 


Długe na tym terenie działały bandy podziemne Miota, 
Jastrzębia Żelaznego. Ten ostatni utrzymywał się aż do roku 
1951. Pamiętam jak na ulicy Chełma zastrzelono starostę, 


Kiedy rozmawiam o tamtych czasach ze starymi weterana- 
mi partyjnymi dziś, w 35 lat po Mamifeście, obrazy przeszłoś- 
ci stają się dokładniejsze. Starosta nazywał się Stefan Flis, 
został zamorodowany przez bandę WiN w czerwcu 1946 ro- 
ku. W Wojsławicach, na terenie powiatu chełmskiego grupa 
NSZ zastrzeliła sekretarza KP PPR Jana Piwońskiego. Ale- 
ksy Demczuk został postrzelony, następnie leżał w chełmskim 
szpitalu. W październiku 1944 roku wdarła sie tam banda 
NSZ i zabiła jego oraz odwiedzającą go żonę. 

Walka klasowa nie była wtedy referatowym zwrotem. 
Młody magister Longin Tokarski, kierownik Działu Hi- 
storii Okręgowego Muzeum w Chłemie, podaje mi garść da- 
nych statystycznych: w latach 1944 — 1947 zginęło na terenie 
powiatu i miasta 227 osób w wyniku działalności reakcyjnego 
podziemia. W tym 114 milicjantów, 48 żołnierzy WP, 12 czer- 
womoarmistów, 12 funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa 0- 
raz 41 działaczy cywilnych. 

Nowa Polska rodziła się w walce. Trzeba było wyrywać 
Judzj zaczadzonych antykomunistyczną propagandą spod 
wpływów prawicy i reakcji, umiejętnie wyjaśńiać cele nowej 
władzy, jej motywy działania. 8 

Mówi tow. Władysław Krzysztołiak, pułkownik WP, wice- 
przewodniczący ZW ZBoWiD w Chełmie: 

— 22 lipca 1944 roku nasza jednostka przekroczyła Bug i 
wkroczyła do Dorohuska. Byłem wtedy chorążym i pełniłem 
funkcję dowódcy czołgu w I Brygadzie Pancernej im. Boha- 
terów Westerplatte. Nazajutrz ludność Dorohuska wręczyła 
nam uroczyście sztandar wyhaftowany w konspiracji. Był on 
przeznaczony dla tej jednostki, która pierwsza wkroczy do 
miasteczka. Potem pamiętam nasze rozmowy z mieszkańcami 
sąsiedniej wsi Wólka Okopska. Pytano: „Kto wy jesteście? 
Co to za orły na rogatywkach?” Tłumaczyliśmy, że to piasto- 
wskie. Pytano: „Jaka będzie Polska?” Wszyscy chcieli, aby 
była demokratyczna, ale czy będzie suwerennym państwem? 
Czy będziemy zakładać kołchozy? Prowadziliśmy więc ma> 
sową pracę wyjaśniającą obalając (fałszerstwa propagandy 
londyńskiej. 

Mówi tow. Hipolit Sitępkowski, przez wiele lat działacz 
partyjny i gospodarczy w Chełmie, w latach pięćdziesiątych 
przewodniczący Prezydium MRN. 

— Przypominan sobie dokładnie: w 1944 roku magistrat 
chełmski dysponował saldem w wysokości 11630 złotych i 
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społeczne. Pamiętam, jak kiedyś, po sesji MRN na temat 
gospodarki komunalnej udaliśmy się zbiorowo do przebu- 

pracowaliśmy 
na osiedlu Działki Kolejowe, Pierwszy blok mieszkalny bu- 
dowany z inwestycji komunalnych powstał dopiero w roku 
1954 przy ul. Młodowskiej. Zamieszkało tam 18 lokatorów 
z rodzinami, 


puściłem Chełm w 1950 roku po otrzymaniu świa- 

dectwa maturalnego. Dziś tylko stare centrum 

miasta odpowiada obrazowi pozostałemu w mojej 
pamięci. 

Nowy Chełm liczy około 50 tys. mieszkańców. Jest dzis 
największym producentem cementu w Polsce. Ww okresie 
międzywojennym w Rejowcu, na terenie powiatu chełm- 
skiego produkowano rocznie około 100 tys. ton. Dziś roz- 
budowany zakład w Rejowcu wytwarza milion ton. Wznie- 
sione od podstaw cementownie Chełm I i Chełm Il dają 
produkcję 3 min Lon. 

— Co piąte mieszkanie w Polsce budowane jest z chełm- 
skiego cementu — mówi tow. Władysław Kruk, I sekretarz 
KM PZPR — nasz Kombinat Cementowy zatrudnią 3,5-ty- 


wodowane okresem zimy, ograniczaniem energii, surowców. 
Odczu wamy to szczególnie w cementowniach. 

Tow, Daniel Ilan, prezydent Chelma nie ukrywa trudności 
_Bospodarki miejskiej. Na mieszkania czeka 8 tys. rodzin. Tyle 
jest podań, Ale w trzech minionych latach wykonano 2100 
mieszkań, tj, „tyle, ile w całej poprzedniej pięciolatce. Jestem 
przekonany — mówi prezydent — żę wykonamy plan pięcio- 
letni przed terminem. W bieżącym roku przewidujemy odda- 
nie ponad plan 310 mieszkań. | | 


Porównuję te liczby z owym pierwszym blokiem na 18 
rodzin, wzniesionym w 1954 roku, o którym wspominał Hi 


W tym 
gmachu 
mieściła 
się siedziba * 
Polskiego 
Komitetu 
Yzwolenia 
Narodowego. 
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, połit Stępkowski. Rzecz nie wymaga komentarza, 

— Mamy cement, ale z samego cementu nie zbuduje się 
mieszkań — kontynuu je tow. Han. — Budownictwo Przyspie- 
szają takie czynniki, jak kończąca się już fabryka domów 
(wytwarzać ma 3 tvs. izb w roku), zorganizowany udział za- 
kładów pracy, wreszcie patronat młodzieżowy nad budownię- 


— Rysuie się przed Chełmem perspektywa znacznej popra- 
wy sieci handlowej. Dotąd jest ona przestarzała, gorsza niż w 
takich miastach jak Krasnystaw czy Włodawa. Pomogła nam 


kierunkiem dr. Lisika, częściowo [alkze studenci krakowscy 
opracowali koncepcję przebudowy ul. Lwowskiej. Jesi tam 
dziś stare targowisko, liche budki handlowe, A projektuje się 
utworzenie centrum handlowego 2 prawdziwego zdarzenia. - 
Biuro Projektów Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i U- 
sług ma do września br. opracować założenia techniczno-eko- 
nomiczne tego przedsięwzięcia. W sumie chodzi o obiekty o 
powierzchni 50 tys. metrów kwadratowych. Dziś chełmski 
handel uspołeczniony — detal ma 20 tys. metrów, kwadrato- 
wych powierzchni. ! i 

Przed Chełmem, miastem, który przez kilka dni było 
siedzibą władz państwa, otwierają się nowe horyzonty Pre-. 
zydent mówi o pomyślnym rozwoju indywidualnego budowni- 
ctwa mieszkaniowego, o projektach inwestycji kulturalnych, 
o organizowaniu w lokału historycznej drukarni „Zwiercia- 
dło” — Muzeum Manifestu PKWN. Podkreśla, jak czynił to 


j tow. Stępkowski w odniesieniu do lat 50, wielkie znaczenie 


czynów społecznych dla miasta. Ich wartość wyniosła w roku 
ubiegłym ponad 21 mln zł Ww bieżącym przewiduje się znacz- 
ne ich zwiększenie. 


racałem z Chełma po licznych rozmowach w KWiw 
KM partii, w Urzędzie Miasta, po spotkach z zasłu- 
żonymi weteranami partyjnymi. Nie mogłem tylko ja- 
koś odnaleźć swoich dawnych kolegów z gimnazjalnej i lice- 


To nie rezultat minionych lat, które dzielą nas od momentu 
zdobycia świadectwa dojrzałości, Nie, takie było wówczas w 
kraju zapotrzebowanie na młode kadry, Otwarte zostały 
bramy uczelni dla tych kadr, czekały na nich liczne warszta- 
ty pracy w całym „kraju, Nowy Chełm budują więc już dziś 
liczni tam reprezentanci młodszego pokolenia. 


LECH WINIARSKI 
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W samym środku życi 


enerale, JÓZEFIE ZIĘTEK, 
powiedzieliście kiedyś, że wię- 


cej jesteście racjomalistą niż 
romantykiem. Patrząc na przebytą 
przez Was drogę, trudno się z 
tym nie zgodzić. Ale, z drugiej stro- 
ny, romantyzmu także nie możecie so- 
bie odmawiać: od pierwszych powstań- 
czych dni. przez wojenną 1lułaczkę i 
walkę zbrojną oraz w czasie odpowie- 
dzialnej pracy w Polsce Ludowej zaw- 
sze żyliście nadzieją, chociaż — jako 
racjonalista — nazywacie to chyba 
przekonaniem, że życie będzie nowe, że 
"będzie lepsze. Byliście również znani 
z łamania administracyjnych schema- 
tów, wychodzenia poza ciasne, skostnia- 
łe nieraz ramy. W tym także można 
joszukać się akcentów romantycznych. 


Uważani byliście za człowieka trud- 
nego. Czy nie wynikało to z zasad, któ- 
rych w równej mierze wymagaliście od 
siebie, jak i od innych? Znani jesteście 
z pracowitości, poczucia dyscypliny i 
ładu, niesamowitej wprost punktualno- 
ści, z inicjatyw w myśleniu i działa- 
niu, ukochania pracy; byliście jednym z 
największych przeciwników  jałowych 
narad i dyskusji. To wszystko wynika- 
ło z Waszego charakteru i wychowania 
rodzinnego. Wynikało to również z Wa- 
szego wewnętrznego przekonania, cze- 
go nie podkreślaliście, na co dzień, lecz 
nietrudno było się domyślić, iż tak 
będzie funkcjonowała administracja, u- 
rzędy, jaki przykład dadzą najwyżsi ich 
przedstawiciele. | 


Generale, urodziliście się w drugim 
roku naszego wieku; byliście Świad- 
kiem i uczestnikiem epokowych wyda- 
rzeń. Wyszliście z prostego domu, dla- 
tego chyba przez wszystkie lata naj- 
bardziej sobie ceniliście proste życie. 
Kolejarski, robotniczy dom był skrom- 
ny. Trzeba było wiele ojcowskiego po- 
tu, matczynej zaradności i gospodarno- 
ści. żeby ubrać i wyżywić siedmioro 
dzieci, żebyście Wy — najstarszy syn 
mogli kształcić się w gimnazjum, zdo- 
być maturę. co w tamtych latach było 
czymś wyjątkowym w robotniczym śŚro- 


ska 


/ 


dowisku. Zawdzięczacie to swojemu u- 
porowi, ambicji i rodzinnym naukom, 
że drogę do Polski w równym co kara- 
bin stopniu torują także książki. 


Wasze życie jst przykładem, jak wie- 
le można rodzonej matce zawdzięczać. 
Jest coś wzruszającego we wspomnie- 
niach, przy oficjalnych i nieoficjalnych 
okazjach, © tej prostej kobiecie, o któ- 
rej kiedyś wyraziliście się, że wypowia- 
dając słowo „matka — mówicie je 
z dużej litery. 


POWSTANIEC I ŻOŁNIERZ 


Mieliście dwadzieścia lat, kiedy zosta- 
liście dowódcą trzeciej kompanii dru- 
giego batalionu  gliwicko-toszeckiego 
pułku powstańczego. Sławny szlak prze- 
szedł ten oddział w powstańczej wojnie. 
Zwycięskie walki pod starym Kożźlem, 
zdobycie Kędzierzyna, Raciborza, udział 
w bitwie pod Górą św. Anny. Trzeci 
zryw wolnościowy powstańców śląskich 
przyniósł "masom ludowym sukces, 
wprawdzie cząstkowy, nie pozbawiony 
goryczy, lecz przecież w wymowie swej 
zwycięski. Powstańcy zdecydowali, że 
spora część ziemi śląskiej, bogatej w 
zasoby naturalne i przemysł powróci- 
ła w granice państwa polskiego. Pow- 
stańczy zbrojny czyn otworzył przed na- 
mi mieszkańcami Śląska dostęp do pol- 
skich szkół, do możliwości kształcenia 
się w języku ojczystym. Powstały wa- 
runki do rozwoju polskiej kultury i u- 
czestnictwa w niej. Mimo że dużo było 
robotniczych krzywd, że nie wszystkie 
powstańcze hasła się ziściły — ważne 
jest przecież to, że lud Śląski przyjął 
współodpowiedzialność za losy całej 
Ojczyzny. | 


Nie brakowało dramatycznych prze- 
żyć. Was także, Generale, one dotknę- 
ły, kiedy musieliście opuścić swe ro- 
dzinne, gliwickie strony, bo ta ziemia 
nie przypadła wówczas Polsce. Przenie- 
śliście się do Tarnowskich Gór. Wy- 
brano Was burmistrzem Radzionkowa. 
Tutaj poznaliście swoją przyszłą żonę 
— Gertrudę, tutaj z pasją poświęciliście 
się pracy dla polskości Śląska. 
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A przed czterdziestu laty hitlerowskie 


„Niemcy, ośmielone słabością przedwo- 


jennej Polski — przekroczyły granicę. I 
znowu na czele oddziału byłych powstań- 
ców, górników i hutników, stanęliście 
do walki. Żonę z dziećmi pożegnaliście u 
znajomych w Krakowie „tylko na Kkil- 
ka dni”, a wyszło z tego bez mała sześć 
lat. Walcząc, dotarliście do ZSRR. 


Przywdzieliście nad Oką mundur Od- 
rodzonego Wojska Polskiego. Z 1 Armią 
w stopniu pułkownika, jako zastępca 
dowódcy dywizji przeszliście zwycięski 
szlak bojowy od Lenino. W 1944 roku 
Wasza, 3 Dywizja im. Romualda Trau- 
gutta — daremnie próbowała uchwycić 
lewy brzeg Warszawy w czasie Powsta-= 
nia. Któż bardziej niż byli powstańcy 
śląscy, rozumiął bohaterski zryw miesz- 
kańców stolicy. | 


POWRÓT DO DOMU 


Partia kierowała Was do Katowic, 
aby utwierdzić tu ludową Polskę. Je- 
chaliście razem z generałem Aleksan- 
drem Zawadzkim. naówczas pełnomo- 
cenikiem rządu na Górny Śląsk. 
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Generale, tak bardzo spieszyliście się 
do swych rodzinnych stron... że udało 
się Wam wygospodarować dzień, by zbo- 
„. czyć do Krakowa, do najbliższych. 

Czy żyją? Mówicie. że o czwartej rano 
byliście przed domem i długo baliście 
się wysiąść z samochodu... : 

Stukaniem w drzwi obudziliście cały 
dom. Drzwi otworzył najstarszy san, 
Marian. Jak bardzo smakowały wów- 
czas placki kartoflane bo w domu nie 
innego do jedzenia nie było 

Na drugi dzień przyjechaliście do Ka- 
towic. Było to 27 stycznia 1945 roku. 
Ziemię śląską rozdzielał jeszcze front, 
działa grzmiały w odległości 40 kilo- 
metrów od Katowic. Strategiczny ma- 
newr wojsk radzieckich pozwolił u- 
chronić przed zniszczeniem większość 
zakładów przemysłowych. Należało je 
jak najszybciej uruchomić, aby zaczę- 
ły pracować dla kraju i frontu. Nieła- 
twe to było zadanie: odczuwano dotkli- 
wy brak fachowców. surowców, a przec- 
wy w pracy powodowały, że ponowne 
uruchomienie przedsiębiorstw trwało 
nieraz tygodnie, miesiące. Najważniej- 
szym problemem była żywność. Opo- 
wiadaliście kiedyś, Generale, o tym, jak 
Aleksander Zawadzki z radością, z ja- 
ką tylko mówi się o największych suk- 
cesach, poinformował, że żywności aż... 
na trzy dni wystarczy... 

Rozpoczęło się mozolne tworzenie pol- 
skiej administracji. Nie było, jak wszę- 
dzie w kraju, wykwalifikowanych kadr, 
Ale w tamtych dniach nie patrzyło się 
ma umiejętości, lecz przede wszystkim 
na zaangażowanie, patriotyzm. Starosta- 
mi i burmistrzami tych ziemi zostawali 
ludzie miejscowi, byli powstańcy ślą- 
scy, działacze Związku Polaków w 
Niemczech, działacze ruchu robotnicze- 
go, działacze szkół polskich na Opol- 
szczyźnie. Tak było w Nysie, Koźlu, O- 
leśnie, Raciborzu, Bytomiu, Głliwi- 
cach, Zabrzu... Tego oczekiwała ludność 
rodzima, takie były racje stanu, by na 
ziemiach odzyskanych uwidoczniły się 
tradycyjne więzy z Ojczyzną, jakie od 
wieków istniały. Dzięki takiej polity- 
ce łatwiej postępował proces integracji 
z krajem, szybciej zdzierana była nie- 
miecka politura — jak powiedzieliście 
w jednym z wywiadów. 

Że szybko się to udało, jest w tym 
i Wasza zasługa. Już na początku lutego 
1945 r. otworzyliście uroczyście pierw- 
sze osiem szkół podstawowych.  Pra- 
wie równocześnie rozpoczęła się nauka 
w Śląskich Technicznych Zakładach 
Naukowych, gdzie do marca zgłosiło się 
prawie dwa tysiące młodzieży. Podjęte 
zostały prace organizacyjne w celu u- 
ruchomienia pierwszej w historii Ślą- 
ska wyższej uczelni — Politechniki, na- 
stępnie zaś Akademii Medycznej. W pier- 
wszych dwóch latach po wyzwoleniu 
w 730 szkołach naukę pobierało prawie 
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200 tys aczniów. „[rzeba nauczyć młe- 
dzież żyć dla Polski, bo dotąd tylko u- 
mierała dla Ojczyzny” — pisano w ape- 
lu do nauczycieli. 


Często, Generale, powtarzacie, że tak 
jak Śląsk w tamtych chwilach powitał 
Polskę pracą, tak w tym wysokim ryt- 
mie nie ustaje do dzisiaj. Tutaj zro- 
dził się ruch socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy. Stąd szła pierwsza 
pomoc dla zrujnowanej Warszawy, tu 
formowały się pierwsze pociągi z wę- 
glem, tu powstał pierwszy warszawski 
most — Śląsko-Dąbrowski. Tutaj na 
Śląsku, zrodziła się idea SFOS — Spo- 
łecznego Funduszu Odbudowy Stolicy, 
która następnie przyjęta została przez 
cały kraj. 


Wy, Generale, od początku tkwiliście 
w samym środku tego naszego polskie- 
go życia. Różnie się ono układało. Ale 
w sumie były to dobre lata — pracowi- 
te. Pomyślne dla Was i nas wszystkich. 


Kiedy przed czterema laty zrezygnowa- 
liście z funkcji wojewody katowickie- 
go, pragnąc skoncentrować się na pra- 
cach w Radzie Państwa i wojewódzkiej 
instancji partyjnej, żegnano Was z ża- 
lem. Pierwszy sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek zwrócił się wówczas do 
Was tymi słowami: 


— „Głęboki patriotyzm, niestrudzona 
praca w twórczym urzeczywistnianiu 
programu partii na rzecz rozwoju ziemi 
Śląsko-Zagłębiowskiej i stałe podnosze- 
nie warunków życia jej mieszkańców 
— stanowią zawsze treść Twojego dzia- 
łania”. 


Czyż można prościej i jaśniej ująć 
Waszą: drogę w 35-leciu socjalitycznej 
Ojczyzny? Nigdy nie chcieliście być 
„wielkim człowiekiem”. jedynie sumien- 
nie swoje obowiązki wypełniać, jedynie 
dobrze służyć ludziom. 


JAN DZIADUL 


s Sekretarz 


ÓZEF DECHNIK — to nazwi- 
J Sko zrosło się na stałe z histo- 
rią Biłgoraja, całej Lubelszczy- 
zny, a także z historią naszej partii. 
Ww samym Biłgoraju, w okolicznych 
wsiach mówi się po prostu: „Rozma- 
wiałem z panem Józefem, coś nam zmi- 
zerniał ostatnio, ale obiecał, że przyje- 
dzie któregoś dnia”. 
Towarzysz Józef Dechnik ma swój 
własny styl pracy, sposób bycia nie- 


zmienny od lat. Nigdy nie lubił wiel- 
«kich ceremonii zapowiedzianych 
wizyt. Zjawiał się niespodzianie, cza- 
sami o świcie, czasami nad wieczorem, 
by sprawdzić, jak przebiegają żniwa w 
Harasiukach, o czym mówią na zebra- 
niu kółka rolniczego w Soli, ilu pa- 
cjentów ma lekarz w Józefowie, co u- 
trudnia mu pracę. Takim był w okre- 
sie swojego wieloletniego sekretarzowa- 
nia, takim został do dziś, chociaż stan 
zdrowia nie pozwala mu na zbył czę- 
ste wyjazdy w teren. Rozmawia z ludź- 
mi we własnym domu, w swoim poko- 
ja w komitecie biłgorajskim, na ulicy. 
Ludzie go wciąż potrzebują. Przyjeżdża- 
"ją jego dawni współpracownicy z Za- 
mościa po poradę, znajomi chłopi, gdy 
brakuje węgla, młodzi ludzie by dora- 
dził wybór zawodu, dokształcająca się 
nauczycielka w sprawie pomocy w wy- 
szukaniu potrzebnej literatury... 

Ma dziś 69 lat. Urodził się 26 stycz- 
nia 1910 roku, we wsi Krzeszów Gór- 
ny w rodzinie chłopskiej. Był najstar- 
szym, z siedmiorga dzieci Antoniege 
Dechnika, gospodarującego z żoną na 9 
hektarach biłgorajskich pól. Ojciec na- 


uczył go szacunku do ziemi. Resztę wie- 
dzy na ten temat wyczytał w książkach, 
gazetach, pismach, z którymi a roz- 
staje się do dziś. Ten nawyk ciągłego 
uczenia się. czytania pozostał mu przez 
całe lata. Stąd łatwość nawiązywania 
kontaktu z każdym człowiekiem — rol- 
nikiem i lekarzem, uczniem i działa- 
czem kulturalnym. 


Jego wiedzę o życiu wzbogacił także 
wyjazd za chlebem dó Argentyny, gdzie 
razem ze swoimi kolegami ze wsi kar- 
czował lasy, pracował na kolei i w o- 
grodnictwie. Tam też wiąże się z ru- 
chem robotniczym. poznaje cele i dzia- 
łalność Komunistycznej Partii Argen- 
tyny. Po powrocie do kraju w maju 
1932 roku razem ze Stanislawem Brzy- 
skim i Michałem Sztyrcem nawiązuje 
kontakt z Komitetem  Dzielnicowym 
KPP w Biłgoraju. Zebrania w stodole, 
na łące, w lesie — biłgorajska bieda ra- 
dykalizuje poglądy szczególnie młedsze- 
go pokolenia, chociaż Józef Dechnik po- 
trafi znależć wspólny język i ze starszy- 
mi rolnikami. Po wsiach kursują ulotki, 
odezwy, literatura rewolucyjna. Krze- 
szów Górny, Kostrawa, Kamionka Śre- 
dnia i Dolna, Bystre, Sygiełki tworzą - 

czne komórki KPP. 

W maju 1933 roku policja aresziowa- 
ła głównych organizatorów. KPP, a 
wśród nich Józefa Dechnika. Próba u- 
cieczki, tułaczka w lasach lubelskich i 


ponowne aresztowanie. W lutym 1934: 


Józef Dechnik i inni skazani zostali na 
4 lata więzienia. Więzienie w Janowie 
Lubelskim ma swoją ponurą historię. 
Józef Dechnik działa w komunie wię- 
ziennej i mimo masakry więźniów 
politycznych w związku z nowym re- 
gulaminem nie załamuje się i innych 
podtrzymuje na duchu. W każdym czło- 
wieku musi być coś ludzkiego — mówi 
do współtowarzyszy, podejmując próbę 
przemycenia grypsów przy pomocy U- 
patrzonego strażnika. Udaje się. Jest 
kontakt z towarzyszami na wolności, 
Po napadzie Niemiec hitlerowskich 
na Polskę, a następnie na Związek Ra- 
dziecki Józef Dechnik nie zaprzestał 
działalności politycznej. Inicjował pomoe 
dla rodzin osób przebywających w obo- 
zach i więzieniach hitlerowskich. Zajął 
się też organizacją komitetów pomocy 
dla zbiegłych jeńców radzieckich. Po 
nawiązaniu kontaktu z radykalnym od- 
łamem Stronnictwa Ludowego w po- 
wiecie Nisko, organizuje grupę party- 
zancką tzw. Straż Chłopską, współ- 


działa z BCh w swojej okolicy. W o- 


statnim okresie okupacji powstają ko- 
mórki PPR i tej sprawie Józef Dech- 
nik poświęca się bez reszty. z 

Po wyzwoleniu, w zrujnowanym. pra- 
wie doszczętnie wypalonym Biłgoraju 
obejmuje stanowisko I sekretarza Ko- 


mitetu Powiatowego PZPR, pełno- 
mocnika do spraw reformy rolnej. . W 
imieniu nowej władzy ludowej nadaje 
biedakom obszarniczą ziemię, szuka da- 
chu nad głowę. jedzenia, ubrania dla lu- 
dzi powracających z Niemiec, obozów, 
emigracji. Nawiązuje kontakt z miej- 
scową inteligencją, powierzając jej spra- 
wy oświaty, kultury, zdrowia ludności, 
angażując do pomocy w zorganizowaniu 
administracji powiatu. | 
Jeden ze starszyych mieszkańców Bił- 
goraja, wspominając tamte czasy mówi: 
ę „Najcenniejszą zasługą  owarzysza 
Dechnika jest to, że ed  picrwszych 
chwil po wyzwoleniu starał się wciąg- 
nąć całe społeczeństwo do odbudowy 
miasta i powiatu. W naszym regionie 
nie było to proste, choćby ze względu 
na oddziały zbrojne różnych formacji 
i światopozlądów, które zapadły w roz- 
Swoim _ roz- 


ległe lasy biłgorajskie. 


sądkiem, dużą kulturą osobistą i umie- 
jętnością przekopywanią zjednał wielu 
ludzi dla siebie i dla władzy ludowej”. 
warto tu przytoczyć także wypowiedź 
byłego notariusza Jana NIarkiewicza: 
„Nigdy nie zapomnę swojego pierw= 
szego spotkania z sekretarzem Dech- 
nikiem. Było to w sierpniu 1944 roku. 
Złożył mi wizytę w domu, mnie czło- 
wiekowi bezpartyjnemu. Powiedział, że 
istnieje pilna potrzebą reaktywowania 
pracy Sądu, Wydziału Hipotecznego i 
Notariatu z uwagi na konłeczność regu- 
lowania wpisów własności ziemi nada- 
nej chłopom z reformy rolnej. Tytuł 
własności jest dla chłopa dokumentem 
najwyższej wagi. Wie pan, to jest tak 
— dać chłopu kwitnący sad, ale w 
dzierżawę, to za 5 lat będzie z niego 
ugór, a dać chłopu ugór, ale na własność 
to za 5 lat zrobi z niego kwitnący sad. 
Zrozumieliśmy się od razu” 


W Biigoraju, z okazji 35-lecia Polski 
Ludowej podobnie jak w całym kraju, 
wraca: się do tamtych pierwszych dni. 
Najwięcej zainteresowania wzbudzają 
(zwłaszcza wśród młodzieży szkolnej) 0- 
powieści o odważnych krokach Józefa 
Dechnika w celu likwidacji bratobój- 
czej walki — o jego rozmowach z nie- 
którymi oddziałami BCh, które odpiero 
w grudniu 1944 roku wyszły z lasu i 
zdały broń, a nade wszystko o spotka- 
niu Józefa Dechnika z „Wirem”, do- 
wódcą jednostki WiN. To już historia, 
którą młodzież się pasjonuje podziwia- 
jąc odwagę osobistą sekretarza. 

Następny okres jego działalności wią- 
że się z Zamościem. gdzie w roku 1947 
obejmuje obowiązki I sekretarza KP 


PPR. Zostaje posłem na Sejm. W la- 
tach 1949-1951 kończy Szkolę Party 
ną przy KC PZPR. Potem jest prze- 
wodniczącym Zarządu Glów:eso Źw. 
Zaw. Pracowników Rolnych i do roku 
1956 sekretarzem rolnym kW PZPR w 
Olsztynie. Przez caly ten okres utrzy- 


muje bliskie kontakty z  Biłgorajem. 


Przyjechali po niego w roku 1956 ca- 


łą delegacją usłyszawszy uprzednio w 
KC PZPR: „Dobrze, towarzysze. jeśli 
Dechnik się zgodzi”. 


Zgodził się i razem ze swoimi wsnoł- 
towarzyszami pracy, z całym  społc- 
czeństwem przez wiele. wiele lat znie- 
niał z każdym rokiem na lepsze ży- 
cie mieszkańców Biłgoraja i wsi bił- 
gorajskiej. Z powodzeniem udało mu się 
wciągnąć do tych działań wielu ludzi 
pełnych entuzjazmu dla planów rozwo- 
ju miasta i powiatu. Cała 
Biłgoraja, jego piękno, rozbudowa, u- 
przemysłowienie, postęp kuliuralny to 
wszystko rezultat pracy i zaanzażowania 
Józefa Dechnika. 

Dr Jerzy Markiewicz, biłgorajski 
prawnik, syn wspomnianego Jana autor 
wielu publikacji i działacz społeczny 
tak kiedyś powiedział na ten temat: 

„Rczultaty gospodarcze to Sprawy 
wymierne.w sensie statystycznym, ale 
są sprawy kultury, oświaty, wychowa- 
nia społecznego. Sekretarz Dcechnik za- 
wsze wychodził w porę naprzeciw bie- 
żącym zagadnieniom społecznym, Nim 
gdzie indziej zaczęto mówić o wyżu de- 


współczesność 


. mograficznym, u nas zapewniono już 


miejsca dla młodzieży w szkołach śred- 
nich. Nim przyszła moda na region, na 
jego tradycje kuliurowe i rewolucyjne, 
u nas powstało muzeum- recdionalne. A 
spotkania, dyskusje ze społeczeństwem? 
— to rozwija, kształci, wyrabia pełne 
zaangażowanie ideowo-polityczne. Sza- 
nujemy towarzysza Dechnika za jeza 
mądrość polityczną, za wiarę w ludzi. W 
stosunku do drugiego człowieka wyklu- 
czył zupełnie przesłankę schematyzmu, 
każdego traktuje inaczej. I przez to się 
nie starzeje, bo rozumie i tych młodych 


- 


zapaleńców i ludzi starszych 6 innym 
spojrzeniu na współczesne życie”. 


Niepełny to życiorys towarzysza De- 
chnika, zabrakło w nim miejsca na pod- 
sumowanie jego pracy w KC PZPR, 
Sejmie PRL, Komitecie Wojewódzkim. 
Każdy mieszkaniec Biłgoraju najstar- 
szy i najmłodszy, zna ten życiorys bar- 
dzo dobrze. I zepytany powie nam. że 
Józef Dechnik to Budowniczy Polski 
Ludowej, członek KC PZPR, wieloletni 
poseł, a ptzede wszystkim mądry. do- 
bry, skromny i zaangażowany w sbra- 


wy społeczne człowiek. 


WIESŁAWA JANKOWSKA 
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ą biografie obfitujące w drama- 
tyczne spięcia , w których losy lu- 
dzi powikłane i trudne, mogłyby 
-stanowić kanwę dramatu. Są też bio- 
grafie, których wieloletnia treść mieści 
się w dwóch pojęciach: praca zawodową 


S 


i działalność społeczna, wykonywane 
przez całe nasze  trydziestopięciolecie 
"w tej samej fabryce, w tym samym 
mieście. Nie ma w nich wydarzeń pa- 
tetycznych, nie są zbyt barwne, ale czy 
przez to są mniej interesujące. Na pew- 
no nie, wcale bowiem nie jest i nie by- 
ło łatwo żyć w naszych czasach tak, by 
po 35 latach móc patrzeć spokojnie lu- 
dziom w oczy i zasłużyć sobie na ogół- 
ny szacunek, Taką biografię właśnie ma 
tow. KONSTANTY PRZERADZKI, ro- 
bótnik, jeden z pionierów elbląskiego 
„„2amechu”. 

Żnamy się od wielu lat i może dla- 
tego tak trudno mi pisać o człowieku, 
którego całe życie w gruncie rzeczy 
mieści się w dwóch rozdziałach; „Za- 
mech” i jego organizacja partyjna. Jak 
bowiem sięgam pamięcią wstecz, wszy- 
stko, co ważnego działo się w tej wiel- 
kiej elbląskiej fabryce, działo się przy 
uczestnictwie tow. Przeradzkiego. A 
miał „Zamech” swoje momenty drama- 
tvczne, napotykając na drodze do dzi- 
Ssiejszego rozwoju wiele przeszkód, gdyż 
nie jeden raz w jego dziejach stawiano 
pod zuakiem zapytania zasadność pro- 
dukcji turbin w Elblągu. Miał problemy 
i Elbląg, przez całe lata przysłonięty 
cieniem  Grdańska, miezbyt szczodrze 
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- ocenach ludzkich postaw, 


przydzielającego środki na rozwój mia- 
sta. Znajdowało to odbicie na posiedze- 
niach plenarnych Komitetu Miejskiegoą 
Komitetu Zakładowego PZPR — i zaw- 
sze wśród dyskutantów był tow. Prze- 
radzki. | 
Kiedy stawał za trybuną, sala cichła. 
Wiadomo było, że warto słuchać uważ- 
nie. Wystąpienia Przeradzkiego zawsze 
bowiem budziły szacunek głębią prze- 
myśleń i odpowiedzialnością sformuło- 
wań, wyróżniającą go w grupie dzia- 
łaczy robotniczych Elbląga. | 
Urodził się w Bobrownikach na Ma- 
zowszu w 1922 roku. Była to wieś opa- 
nowana przez kolonistów niemieckich, 
przed wojną wyraźnie skłaniających się 


'do hitleryzmu. Mieszkanie w Bobrow- 


nikach — powie po latach tow. Prze- 
radzki — było dobrą szkołą patriotyz- 
mu. Właśnie przez kontrast klimatu 
polskiego domu z tym, co przepajało 
ducha niemieckiej społeczności Bobrow- 
nik. Dlatego zapewne jako 17-letni 
chłopiec Przeradzki wyruszył ochotni- 
czo na front w 1939 roku. Przed wojną 
życie miał ciężkie. 15-letni chłopak już 
pracował u kowala ucząc się zawodu, 
pomagając rodzicom. Potem 14 pułk 
piechoty, kampania wrześniowa i wie- 
le lat pracy w niemieckim gospodar- 
stwie, u bauera. 

Po wojnie wrócił do zawodu i 24 
kwietnia 1948 roku znalazł się w ów- 
czesnych Zakładach Budowy Maszyn 
i Ciężkich Turbin czyli dzisiejszym „Za- 
mechu”. Szybko też włączył się w 
rytm pracy politycznej w zamechow- 
skiej organizacji partyjnej. Legityma- 
cja partyjna, potem liczne funkcje w 
zakładowej organizacji, członkowstwo 
w Komitecie Zakładowym i miejskim. 

Był także Przeradzki przez pewien 
czas pracownikien aparatu partyjnego. 
Niezbyt chętnie wspomina te czasy. Być 
może tego surowego dla siebie i ludzi 
człowieka, do dzisiaj pryncypialnego w 
zraziła ko- 
nieczność bardziej uniwersalnych ocen. 
Może zaważyła na tym konieczność o- 
pracowywania dokumentacji,  papier- 
ków, jak mówi Przeradzki. Nie wiem, 
nie wypytywałem, szanując powściągli- 
wość rozmówcy. W każdym razie Prze- 
radzki lepiej czuł się w „Zamechu”, do 
którego też szybko wrócił. Tutaj o wie- 
le łatwiej — powiada — wiadomo, kto 
kim jest, czego się można spodziewać 
od ludzi, o co chodzi w naszej fabryce. 
Wszystko jest jasne i wyraźne! P 

Przez wiele lat i wiele kadencji Kon- 
stanty Przeradzki był sexretarzem POP 
na odlewni w wydziale  modelarni. 


Móc spojrzeć ludziom w oczy 


Wbrew temu, oo mówi, nie była to pra- 
ca łatwa. Ludzie nowi, nie wdrożeni do 
dyscypliny przemysłowej, bywały przy 
tym w „Zamechu” okresy kiedy admi- 
nistracja zakładu nie działała zbyt 
sprawnie, co wzburzało załogę. Wszy- 
stko to spadało na głowę sekretarza 
POP. Miał i ma zresztą nadal tow. Prze- 
radzki ogromny autorytet w swoim wy- 
dziale i jakoś dawał sobie radę z tymi 
problemami. Był to wydział wyróżnia- 
jący się spokojem i równym rytmem 
pracy. Tak więc mijały latą między od- 
lewnią, sprawami „Zamechu” dyskuto- 
wanymi na posiedzeniach Komitetu Za- 
kładowego czy Komitetu Miejskiego a 


problemami miasta, aż przyszedł rok. 
1970, 
Nieudolność administracji zakładu 


doprowadziła do wrzenia w wydziale, 
Przeradzki interweniował * uspokajając 
ludzi. Trafił wśród swoich partyjnych 
zwierzchników na człowieka małego du- 
cha, który zarzucił temu doświadczone- 
mu działaczowi szkodzenie partii. Prze- 
radzki nie ustąpił mimo udzielonej mu 


„kary partyjnej. Nie ustąpił i wygrał. 


t 


Ale ślad żalu pozostał. Kiedy ostatnio, 
wiosną br. byłem na posiedzeniu KSR 
w „Zamechu”, -Przeradzki nie zabrał 
głosu. 

Kilka dni później zasiedliśmy w ci- 


"szy gabinetu w Komitecie Zakładowym 


PZPR fabryki. — Dlaczego nie zabraliś- 
cie głosu, jak dawniej? — zapytałem, 
mając w pamięci gorące przemówienia 
tow. Przeradzkiego na różnych partyj- 
nych posiedzeniach. 

— Przecież nie było problemów — 
wyjaśnił — Wojowaliśmy tyle lat o tur- 
biny, o rangę „Zamechu” i dziś jest 
to jeden z największych zakładów w 
kraju w każdym razie bardzo ważny 
dla gospodarki. O co było wojować, że 
dostawy materiałów za małe? Zresztą 
teraz kolej na młodych... 

I tu zaczął się monolog tow. Prze- 
radzkiego, o jego głębokich związkach 
emocjonalnych z „Zamechem”. Biogra- 
fia tow. Przeradzkiego mogłaby być 


„bowiem biografią tej fabryki. Rytm ży- 


cia „Zamechu” wyznaczał rytm życia 
tow. Przeradzkiego, sukcesy i niepowo- 
dzenia fabryki były jego sukcesami i 
niepowodzeniami. Dlatego, czymś w 
rodzaju obsesji stały się u tow. Przeradz- 
kiego postawy młodych ludzi, zwłasz- 
cza inżynierów. 

— Dlaczego oni nie angażują się w 
pracę, tak jak my kiedyś, dlaczego nie 
zależy im tak na tej fabryce, jak za- 
leżało nam, kiedy „Zamech” był o tyle 
mniejszą fabryką niż obecnie, nie miał 
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takich maszyn i urządzeń, nie miał ta- 
kiej produkcji, jak obecnie... 

Długo snuł opowieść tow. Przeradzki 
o potknięciach i niepowodzeniach mło- 
dej kadry technicznej. Czuło się żal do 
niej, że nie słucha opinii starych, do- 
świadczonych fachowców,... cóż z tego, 
że nie mają dyplomów inżynierskich, 
ale mają za to znajomość ludzi i Qgrom- 
ne doświadczenia. 

Wszystkiemu winne są szkoły — wy- 
jaśniał — uczą młodych ludzi zawodu 
i to nieźle, ale dlaczego tak mało wagi 
przywiązują do problemów społecznych, 
politycznych? Ci młodzi ludzie pod tym 
względem są naprawdę surowi i potem 
robią błędy, zrażając niepotrzebnie in- 
nych. Przecież takie wszechstronne 
przygotowanie społeczno-polityczne po- 
mogłoby młodym inżynierom w pracy 
zawodowej i adaptowaniu się w zakła- 
dzie i nauczyłoby szacunku dla tych, któ- 
rzy przeżyli tu całe życie. 

Było w tym sporo racji, ale była też 
nutka starego jak świat konfliktu po- 
koleń; młodych, wykształconych z tymi, 
którzy pracą zdobywali doświadczenie, 


była też nutka żalu, że życie potoczyło 
się tak,a nie inaczej. 

— Gdyby jeszcze raz, robiłbym to sa- 
mo — powiedział mi kied;ś Przeradzki 
— ale uczyłbym się! 

W tym czasie, kiedy tow. Przeradzki 
i jego koledzy, weterani zamechowscy, 
dźwigali zakład, montowali maszyny, a 


potem jeździli z delegacjami robotniczy= 


mi do Warszawy, domagając się rozwo- 
ju produkcji turbin w „Zamechu”, pra- 
ca zawodowa, wartki rytm pracy spo- 
łecznej, politycznej, poczucie odpowie- 
dzialności bardzo głęboko zakorzenione 
w tych ludziach za to, co dzieje się w 
zakładzie i mieście, absorbowały czas 
bez reszty. Nie było mowy © nauce, 

Całe dojrzałe życie tow. Przeradzkie- 
go było związane z „Zamechem”. Prze- 
radzki dochował się tu syna pracują- 
cego jako tokarz i notabene zarabiają- 
cego dwa razy tyle ©0o ojciec, trzech 
córek pracujących w handlu i rolnic- 
twie, o których mówi ni to z przekąsem, 
ni to z uznaniem: „Dorabiają się...” Zys- 
kał przez te lata tow. Przeradzki ogólny 
szacunek i uznanie społeczne, wyraża- 


ne m.in. w wybieraniu go do władz 
organ:zacji i organów samorządu ro- 
botniczego. Stał :się w „Zamechu”, JaK 
i jemu podobni, czymś w rodzju instv- 
bucji, chodzącym sumieniem zaxładowoj 
epołeczności. 

Dużo to czy mało? Chyba bardzo du- 
żo. Tacy bowiem ludzie, jak tow. Prze- 
radzki, stanowią „sól ziemi naszej”, fu:- 
dament, na którym buduje się przysz- 
łość kraju. I cokolwiek by się mówiło, 
trudno jest przeżyć życie, tak jak ten 
człowiek, zawsze . bezkomprornisowy, 
stanowczo broniący racji partii. 

Kiedy telefonowałem do Komitetu 
Zakładowego w „Zamechu” pytając, 
gdzie mogę znaleźć tow. Przeradzxiego, 
sekretarz KZ zainteresował się, dlacze- 
go go szukam. Powiedziałem, ze chcę 
© nim napisać. , 

— To dobrze — rzekł sekretarz KZ 
człowiek wykształcony 2 dyplomern in- 
żynierskim, © całe pokolenie młodszy 
— bo i ja towarzysza Przeradzkiego da- 
rzę ogromnym szacunkiem. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Być pożytecznym 


większości zwiedzanych miast 
/4 uwożił we wspomnieniach syl- 

wetki pałaców i zamków, stare 
mosty i wieże odwiecznych katedr. Że 
Szczecina wywiózł widok niezmierzo- 
nych ruin i zgliszcz. Tego dunia stanąw- 
szy na Wałach Chrobrego (bo jakże |- 
naczej mógł nazwać ów wysoko górują- 
cy nad nurtem Odry masyw topogra- 
ficzno-architektoniczny) ujrzał strza- 
skame konstrukcje dźwigów portowych, 
nabrzeża, przystanie, zerwane mosty. 
Przekraczając wzrokiem kanały i wy> 
spy, nie mógł się nie zatrzymać na oka- 
lających deltę rzeki wzgórzach Puszczy 
Bukowej. Lustrując następnie ulice o- 
brzeżone secesyjną zabudową, na wpół 
zburzoną, na wpół wypaloną, poczuł się 
znów urbanistą i ujrzał swój „Szczecin 
ogromny”. 

Był 28 kwietnia 1945 roku. 

PIOTR ZAREMBA przybył do opusto- 
szałego dopiero co wyzwolonego mia- 
sta, by w imieniu pełnomocnika rzą- 
du na okręg Pomorza Zachodniego za- 
imstalować się w nim jako prezydent. 
Komendant wojenny Szczecina, puł- 
kownik Alesander Aleksandrowicz Fie- 
dotow, któremu przedstawił swoje pi- 
sma uwierzytelniające, oczekiwał jed- 
nak raczej oddziału milicji, czy straży 
pożarnej oraz grup fachowców od u- 
rządzeń komunalnych. Wypadało więc 
inżynierowi Zarembie wyjaśnić komen- 
dantowi, że znalazł się tu dla zadoku- 
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mentowania obecności Polski oraz do- 
konania wstępnego rekonesansu utra- 
coonych przed wiekami ziem. Następ- 
nie, uzgodniwszy warunki objęcia wła- 
dzy cywilnej w mieście, Piotr Zarem- 
ba wyjechał do Piły, by po upływie 
doby wrócić tu już w towarzystwie 
pierwszych 22 osadników. 


I tak zaczęło się obejnowanie mia- 
sta, które kiedyś należało do Polski | 
nigdy nie traciło nadziei, że znów bę- 
dzie polskie. I tak zaczęła się w tym 
mieście, swoista epopea odrodzenia ży- 
cia polskiego, której jednym z głów- 
nych bohaterów jest obecny profesor 
Politechniki Szczecińskiej, dr inż. Piotr 
Zaremba. 


Edward Gierek podczas spotkania £ 
30-latkami Stoczni Szczecińskiej im. 
Adolfa Warskiego stwierdził 10 lipca 
1978 r.: 


„Jestem pełen uznania dla szczeciń- 
skich pionierów, dla wszystkich Pola- 
ków, którzy oddali swe talenty, serce 


4 siły dla odbudewy, zagospodarowania 


i następnie dynamicznego, nowoczesne- 
go rozwoju grodu nad ujściem Odry. 
Jest to świadectwo sił twórczych, zdol- 
ności i umiejętności Polaków. Przekaż- 
cie moje najlepsze pozdrowienia i sło- 
wa wysokiego uznania dla pierwszego 
prezydenta miasta Szczecina, profesora 
Piotra Zaremby, za sprawą którego do- 
konało się w tym miejscu tyle przeob- 


Fot.: Leszek Kamiński 


rażeń, przekażcie mój podziw dla 
wszystkich mieszkańców grodu.” 

Powołanie Piotra Zaremby na sta- 
mowisko prezydenta Szczecina w dniu 
27 kwietnia 1945 roku było dla niego 
zupełnym zaskoczeniem, mimo iż było 
logiczną konsekwencją pewnych zda- 
zeń. Szczecin był dla niego czymś wię- 
cej niż punktem na mapie już na długo 
przed powrotem bałtycziego portu w 
granice Polski. Jako młody architext 
żywo śledził budowę Gdyni, a stąd wio- 
dła już krótka droga do zainteresowa- 
nia się problemanu gospodarki mor- 
skiej. 
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Na to wsponnienie nakłada się Pio- 
trowi Zarembie inne. Otóż we wrze- 
śniu 1943 roku jeden z jego bliskich 
ziajomych zapytał go w imieniu bliżej 
przez siebie nie określonej organizacji, 
czy chciałby po wojnie pracować czyn- 
nie na terenach, które mają być przy- 
łączone do Polski. Rozmowa ta odby- 
wała się w Poznaniu, podczas przerwy 
w pracy, w cieniu wywrotki chronią- 
cej interlokutorów zarówno od słońca, 
jak i od obcych spojrzeń. Piotr Zarem- 
ba odpowiedział wówczas twierdząco, 
ciesząc się. że zbliża się widocznie czas 
sprzyjający stawianiu takich pytań. Na 
zapytanie, gdzie chciałby po wojnie pra- 
cować, odpowiedział, że nad morzem. 
Zapytał jednocześnie, czy w rachubę 
wchodzi Szczecin. Odpowiedź była 
twierdząca i wtedy to zapadła jego 
pierwsza dec; zja. 

Od tego czasu zaczął interesować się 
w>zystkim, co dotyczyło Szczecina. Czy- 
tał niemiecką literaturę na temat mia- 
stą i portu oraz studiował przypadkowo 
zisaleziorne dzieła historyczne. Żostał 
nawet stałvn czytelnikiem wydawanej 
w Szczecinie gazety „Pommersche Zei- 
tung”, ktora podawała wiele informa- 
cji o miescie i jego sprawach. Z pełną 
więc świadomością przygotowywał się 
do przyszłewo osiedlenia się w Szcze- 
Cine. 

Gdy toczyły się jeszcze boje e Wał 
Pomorski wypełnił w wyzwolonym Po- 
znuaniu ankietę, w której na pytanie: 
„czy chcialhym pracować na przyłączo- 
nych poniemieckich terenach i na któ- 
rych” — odpowiedział: „Tak — w 
GGdańsku, względnie w innym porcie 


np. w Szcezncinie”, Dnia tego zapisał w. 


swoim dzienniku: „Oddałem dziś an- 
kiectę na Gdańsk lub Szczecin — ale 
wolę Szczecin. 


PREZYDENT 


Nadszedł czas realizacji powziętej de- 
cvzji. W Pozuaniu przygotowywały się 
do wyjazdu na ZŻienie Odzyskane gru- 
py operacyjne. Ich zadaniem było obję- 
cie wyzwalanych terenów pod admini- 
strację panstwową i przygotowanie ich 
do przyjęcia pierwszych osiedleńców. 
Piotr Zaremba został wówczas powoła- 


ny na Sianowisko szefa Biura Plano- 


wania Rezvionaluero na Okręg Pomo- 
rzą Zaciod'icgo. Pod koniec marca o- 
ołosił w prasie poznańskiej apel do in- 
Żynierów, architexstów, techników bu- 
dowlanych, wzywający do wyjazdu na 
Pamorze Szezecinskie. Dalszy tok po- 
Stępowania uzyvodnił z Komitetem Wo- 
jewodzkim PPR w Poznaniu. Zdecydo- 
wano, że trzeba działać szybko, gdyż 
najdalej w połowie kwietnia — jak 
wyn:xało z posiadanych informacji — 
ekipy polskie powinny przekroczyć 
dawną granicę sprzed 1939 roxu. 

1 inaja 1945 roku prezydent Zarem- 
ba odizoiowuje w swym dzienidku do- 
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niosłe wydarzenie w dziejach wvzwo- 
lonego miasta i jego pićrwszych pol- 
skich obywateli: 

O godz. 9 rano w gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego przy Wałach Chrobr-- 
go zebrała się grupa stu pięćdziesięciu 
osób. Sztandary narodowe i pęki kwia- 
tów zdobiły wielką, ponurą salę. Głów- 
ną Ścianę zajmował olbrzymi portret 
Bismarcka. Szybko: znalazła się drab:- 
na i portret zasłonił wielki biały orzeł 
na czerwonym tle. Do zgromadzonych 
przemówił inż. Zaremba: — Znajduje- 
cie się w polskim urzędzie. Polska przy- 
szła tam, gdzie jej od tak dawna nie 
było, przyszła jak matka, spiesząca na 
spotkanie swych dzieci. Nie jesteście 
już na obcej ziemi, lecz u siebie w 
Polsce, w Szczecinie. Dziś dzień pierw- 
szego maja, ale my go świętować bę- 
dziemy w inny sposób. Uczcijmy żoł- 
nierzy, bez których wysiłku i krwi dziś 
by nas tu nie bvło i weźmy się do razu 
do roboty w ten dzień świąteczny... 


PROFESOR 


— Każda wizja czy progran — 
stwierdza profesor — wywodzić się mu- 
Si z określonego impulsu. Inaczej byłv- 
by tylko mrzonką lub marzeniem. Dla 
mnie i dla wielu z mojego pokolenia 
tym impulsem był znamienny doku- 
ment. Zobaczyłem go po raz pierwszy 
w lutvm 1945 roku. Nosił wprawdzie 
datę z lipca 1944 r., ale dla nas pozna- 
niaków stanowił nowość. Mam na my- 
Śśli Manifest PKWN. Kto umiał czytać 
nie tylxo słowa, to potrafił zrozumieć 
treść i wiedział, że nadszedł czas o- 
gromnego czynu. Manifest Lipcowy był 
właśnie owym impulsem, który pobu- 
dzał wyobraźnię. I wkrótce potem wy- 
jechałem do Szczecina. 


Zastał nowe warunki, nowe otocze- 
nie, inne miasto. Wielkie, zniszczone, 
z garstką Polaków i ogromem roboty. 
Ale już wówczas, gdy rozpoczynali pra- 
cę, wiedzieli, że tu, gdzie Odra wpada 
do Bałtvku, nie ma miejsca na rzeczy 
małe. 

Nicpowtarzalia była atmosfera tam= 
tych czasów. .Dlatiego też poczynanion 
pionierów towarzyszył swoisty patos. 
Wiele spraw prostych ubierano wtedy 
w wielkie słowa, ale odczuwano, że te 
wielkie słowa dobrze odzwierciedlają 
znaczenie każdej drobnej roboty. A tych 
drobnych spraw, bardziej i mniej waż- 
nych, bvło mnóstwo. I od nich trzeba 
było zaczynać: od dachu nad głową i 
troski © codzienną egzystencję. 

— Ale już wówczas — mówi dziś 
pierwszy prezydent Szczecina — zza 
tych małych problemów wyłaniały się 
w naszej wyobrażni wielkie sprawy. 
Wierzyliśmy, że w polskim Szczecinie 
musi powstać światowej klasy port, 
wiclki ośrodek kultury i nauki, sku- 
pisko przemysłu o znacznym  rozma- 


chu, liczące się europejskie centrum w 
pełnym tego słowa znaczeniu. 

Z patosu pierwszych szczecińskich 
lat wyrosło miasto i port. — Gdvbyśmy 
— wspomina profesor — w. latach 
1945—48 przywracali ruinom ich ów- 
czesny kształt, mielibyśmy dzi$ nie- 
przyjemne, w pruskim stylu miasto. 
Wielu obiektów nie odbudowaliśmy ce- 
lowo. Były to dla nas trudne decyzje, 
bo przecież wtedy najważniejszy był 
dach nad głową, a nie wizja przyszło- 
ści. Czas jednak pokazał, że mieliśmy 
rację. Stąd płynie nauka — kontynuuje 
mój rozmówca — nie bójmy się sta- 
wiać wielkich zadań. Nawet wówczas, 
gdy aktualnie nie widać możliwości icn 
realizacji. U zarania Polski Ludowej u- 
kazał nam perspektywę rozwoju Ma- 
nifest Lipcowy. A społeczeństwo umę- 
czone wojną i okupacją prawie intu1- 
cyjnie — nazwałbym to potrzebą bio- 
logiczną — wyszło naprzeciw tcezon 
głoszonym w tym dokumencie. Politv- 
ka, która realizowała się na tych zie- 
miach stanowiła konkretną formę dzia- 
łania, utożsamiającą się z potrzebą spo- 
łeczną. Dlatego autorvtet PPR — bo 
jej przecież to było credo — był tu 
silny i powszechnie uznawany. Za tym 
poszła szybka integracja Szczecina z 


krajem. To fakt historyczny o dużyn. 


znaczeniu. Pamiętam, że w tych pierw- 
szych latach byliśmy przekonani, sto- 
jąc na morzu zgliszcz i ruin, że Szczecin 
będzie odbudowany, że kiedyś przyjadą 
buldożery i dźwigi, że znajdą się fun- 
dusze, znikną gruzy. I stało się. 

To już słowa prof. dr inż. Piotra Ża- 
remby, dyrektora Instytutu Architek- 
tury i Planowania Przestrzennego Po 
litiechniki Szczecińskiej, byłego rexto- 
ra tej uczelni, członka rzeczywistego 
Polskiej Akademii Nauk, przewodni- 
czącego Komitetu Urbanistyki i Archi- 
tektury PAN, eksperta UNESCO, ko- 
ordynatora opracowywanego w Euro- 
pie tematu: ekosystemy miejskie. 

— Maksyma życiowa? O, właśnie — 
profesor Zarenba wyjmuje z paxietu 
leżącego pod ręką oryginalny Szkic 
miejsxiej kolei podziemnej dla Pozna- 
nia, wykonany przez siebie jeszcze w 
roku 1944. (To do przygotowywywancej 
do druku książki o pierwszych dniach 
w Poznaniu po wyzwoleniu miasta). 

— Jestem  planistą przestrzennym, 
urbanistą, a więc niejako profesjonal- 
nie muszę myśleć o przyszłości. Przy- 
szłość jednak nie może być określowa 
bez Ścisłego związku z teraźniejszością 
di przeszłością. Każdy etap życia wy- 
pływa z poprzedniego. Trzeba adapto- 
wać się do przemian, postępu, technikt. 
Nie zaprzestawać ciągłego dokształca- 
nia się na każdym etapie. Trzeba umieć 
być pożytecznym... 


ANDRZEJ PALMIRSKI 


Fot.: Stanisław Iwan 


pamiętnym 1944 roku, kiedy je- 
go rodzinna miejscowość została 


wyzwolona przez oddziały Anmmii 
Radzieckiej, natychmiast zgłosił się o- 
chotniczo w szeregi Armii Polskiej w 
ZSRR. Cieszył się, że dano mu do ręki 
broń, którą mógł walczyć o wyzwole- 
nie kraju. 


FRONTOWE DROGI 


Urze zywistniały się marzenia dzie- 
więtn„toletniego TADEUSZA OBRO- 
NIECRIEGO, kiedy w upalne lipcowe 
dni 1944 roku jako żołnierz pułku 
przeciwlotniczego w pospiesznym mar- 
szu bojowym mijał dopiero co wyzwo- 
lone przez radzieckich żołnierzy wsie i 
miasta, w tym Chełm i Lublin. Pamięć 
jego zachowuje obrazy ze spontanicz- 
nego witania polskich żołnierzy, przy- 
noszących wolność oraz pierwsze infor- 
macje o powstaniu Polskiego Komitet- 
tu Wyzwolenia Narodowego, którego 
Manifest zapowiadał przeprowadzenie 
radykalnych reform politycznych. go- 
spodarczych i społecznych. Wzdłuż 
dróg przemarszu kolumn wojskowych 
stały szpalery rozentuzjazmowanych lu- 
dzi, w watujących na cześć żołnierzy z 
piastowskimi orzełkami na  rogatyw- 
kach. Wielka radość dodawała sił, u- 
skrzydlała przeciwlotników w  pierw- 
szych walkach za Wisłą koło Puław, 

Ta wielka radość towarzyszyła im w 
drodze do podwarszawskich miejscowo- 
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na pierwszej linii 


ści dokąd przybyli na początku wrze- 
śnia. Nad stolicą unosiły się wtedy 
chmury dymów, słychać było odgłosy 
walk. Kóściuszkowcy i przeciwlotnicy 
wspólnie z radzieckimi oddziałami roz- 
poczęli walki o wyzwolenie Pragi. Po 
kilkudniowych walkach przeciwlotnicy 
dotarli do warszawskiego ZOO i w oko- 
lice mostu Kierbedzia. Ostatni hitlerow- 
cy byli wypierani z Pragi i wtedy 
nieprzyjacielska kula trafiła Tadeusza 
Obronieckiego. 


Młody ovganizm szybko się regene- 
rował. Po okresie leczenia Tadeusz 
Obroniecki skierowany został na kurs 
oficerski do Włodawy. Po pomyślnym 
ukończeniu otrzymał awans do stopnia 
chorążego oraz skierowamie na dowód- 
cę plutonu w pułku artylerii przeciw- 
btniczej, walczącego na szlaku bojo- 
wym 2 anmnii Wojska Polskiego — od 
Nysy Łużyckiej, przez Budziszyn, docie- 
rając na terytorium Czechosłowacji. W 
końcowej fazie walk Obroniecki objął 
dowodzenie baterią i znów został ran- 
ny, tym razem ciężko. Chwile grozy 
przeżył podczas pobytu na punkcie o- 
patrunkowym, który został zaatakowa- 
ny i podpalony przez hitlerowców. 


Zakończenie wojny ranny dowódca. 


baterii przeżył w szpitalu. Poe wyzdro- 
wieniu powrócił do szeregu, poświęca- 
jąc się służbie zawodowej. Właśnie w 
bieżącym roku mija 35 lat tej służby 
odbywanej przez cały okres w Woj- 
skach OPL. Tadeusz Obroniecki awan- 
sował kolejno do wyższych stopni woj- 
skowych, był wyznaczany na coraz od- 
powiedzialniejsze stanowiska sztabowe | 
dowódcze. Obecnie jest szefem Wojsk 
Obrony Przeciwlotniczej. 


PARTYJNA MOTYWACJA 


Młode pokolenie okresu wojny i pier- 
wszych lat odbóadowy kraju było ofiar- 
ne, heroiczne. Swoje oddanie ojczyźnie 
dokumentowało ono pokonywaniem 
trudności, które niejednokrotnie wyda- 
wały się ponad siły, mężnie walczyło 
o wyzwolenie kraju. Poświęcenie i bo- 
haterstwo okresu wojny i umacniania 
władzy ludowej stanowi. piękną trady- 
cję narodową, która służy patriotyczne- 
mu i internacjonalistycznemu wycho- 
waniu powojennych pokoleń młodzieży. 
Wysoka ocena czynu zbrojnego. zauwa- 
ża generał dywizji Tadeusz Obroniec- 
ki. daje satysfakcję kombatantom. 

Niejednokrotnie jelnak postawę wo- 


jennego pokolenia w służbie ojczyzny 
próbuje się przeciwstawiać współczesnej 
młodzieży, która. jakoby jest mało ak- ' 
tywna społecznie, nie przejawia entu- 
zjazmu. Tymczasem obserwacje gene- 
rała, oczywiście głównie dokonywane w. 
śnodowisku młodzieży odbywającej 
służbę w jednostkach OPL, prowadzą do 
imnego wniosku. Młodzież — zdaniem 
generała — jest rzeczowa, solidna w 
służbie i szkoleniu. Jej ofiarność i pa- 
triotyzm wyraża się w zdyscyplinowa- 
niu, nauce, umiejętności posługiwania 


się sprzętem technicznym. Czasem, rzecz 


jasna, zdarzają się fakty omijania trud- 
nych zadań, urządzania się cudzym 
kosztem, bywa demonstrowane pozer- 
stwo. Zdecydowanie dominują wszakże 
pozytywne, zdrowe społecznie postawy. 
Nie rodzą się one samorzutnie, są re- 
zultatem pracy ideowo-wychowawczej, 
którą w oddziałach podległych genera- 
łowi Obronieckiemu prowadzą dowód- 
cy, organizacje partyjne i młodzieżowe, 

Szef Wojsk OPL związał się z partią 
w 1946 roku. Często był wybierany do 
instancji partyjnych w oddziałach prze- 
ciwlotniczych. W swoim czasie był 
członkiem Komitetu Partyjnego Pomor- 
skiego Okręgu Wojskowego, wchodził 
w skład Komitetu Partyjnego Mimister- 
stwa Obrony Narodowej. Stale aktyw- 
ny, wiąże ściśle działalność służbową z 
partyjną. Zawsze podczas pobytu w 


podległych sobie oddziałach interesuje 


się, jak dowódcy pododdziałów i jedno- 
stek układają sobie stosunki z komite- 
tami partyjnymi. Wszystkie realizowa- 
ne przedsięwzięcia służbowe, jego zda- 
niem, muszą mieć partyjną motywację. 
Wtedy maksymalnie obiektywizowame 
są oceny pojedynczych żołnierzy i ca- 
łych kolektywów wojskowych. A wnik- 
liwe, sprawiedliwe oceny i opinie, jak 
wynika z bogatego doświadczenia gene- 
rała, to podstawa prawidłowego kształ- 
towania więzi społecznych między żoł- 
nierzami. Charakteryzują się one w 
Wojskach OPL wysokim zaufaniem i 
szczerością wzajemną. W ten sposób 
stwarza się poczucie odpowiedzialności 
żołnierzy za sprawy swych poddziałów 
i oddziałów, kształtuje się dobra at- 
mosfera, która pozwala intensywnie się 
szkolić. rzetelnie pełnić służbę i wyko- 
nywać wszystkie inne zadania, co spra- 
wia, że Wojska OPL charakteryauje 
wysoka gotowość bojowa. 


INICJATYWY I NOWATORSTWO 


Dobry klimat społeczny w kolekty- 
wach jednostek OPL sprzyja również 
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przejawianiu inicjatywy, Generał O- 
broniecki nieustannie zachęca podwład- 
nych do wykazywania twórczego nie- 
pokoju. Wychodzi bowiem z założenią. 
że ogniwa OPL mogą prawidłowo funk- 
cjonować i spełniać swoją rolę tylko 
wówczas, gdy żołnierze w nich służący 
troszczą się o ciągłe doskonalenie u- 
rządzeń technicznych i organizacji pra- 
cy. | 

Konieczność tę dyktują aktualne wa- 


runki i wymagania. w okresie powo- 


jennym WOPL ciągie przechodziły prze- 
obrażenia jakościov 'e, korzystając z do- 
robku technicznego i doświadczeń ra- 
dzieckich przeciwlotników. Mechanicz- 
nry sprzęt został zastąpiony automa- 
tycznym. Powszechne zastosowanie zna- 
lazła elektronika. Wojska OPL, jak zre- 
Sztą całe siły abrojne, są obecnie nasv- 
cone nowoczesną techniką przy czym 
sukcesywnie wdraża się doskonalsze 
skomplikowane urządzenia. W czasie ich 
exsploatacji nasuwają się wnioski w 
sprawie ulepszania różnych detali. Dla- 
tego doniosła rola przypada racjonali- 
zatorom. którzy wiele czynią dla małe- 
206 postępu technicznego. Czasem zespo- 
łv racjonalizatorów opracowują rów- 
nież nowe rozwiązania o szerszym zasię- 
£u, Które niekiedy bywają uznawane 
nawet za wynalazki, Istotne także ZNa- 
czenie ma rozwijanie postępu w sferze 
dowodzenia, organizacji służbv j pra- 
cy. które określamy. w wojsku mia- 
nem nowatorstwa. 

Szef Wojsk OPL nie ograniczą się do 
inspirowania podwładnych, lecz także 
osobiście poświęca sporo czasu i u- 
wasi właśnie działalności nowator- 
ŚRej. I tak np. przed kilkoma laty za- 
inicjewał opracowanie doskonalszego 
stsiemu obrony przeciwlotniczej wojsk 
operacyjnych, w których wysoką rangę 
nadano kryteriom efektywności, Cho- 
dziło o Jak najlepsze wykorzystanie 
śrcdków linansowych ji materiałowych 
przeznaczonych na Szkolenie bojowe. O- 
pracowany wariant nowatorski był 
wn.kliwie analizowany w zaintereso- 
wanych iostytucjach centralnych ji o- 
środkach Nnaukowo-badawczych wojska. 
W rezultacie wniesiono doń Sporo no- 
wych elementów. Ostatecznie przyjęte 
zasady Planowania i działania Systemu 
OPT są Wysoko efektywne. 

Nie tviko wice ośolnie*mobilizuje się 
żołnierzy do prze awiania wysokiej tro- 
skio broń sprzet techniczny, i zużycie 


mater.ałów lecz również tworzy się 


wlaśnie głównie w drcdze Wwprowąaądza- 


nia innowacji technicznych i organ:za- 


cyjnych lepsze. dostosowane do spocy- 
tiki oddziałów i ogniw OPL zasady ra- 
cjonalnego dzialania. Najwymown:ej- 
szym teuo przykładem jest omawiany 
SyStiem. Zmusza on żołnierzy, 
wszystkim zawodowych do racjonalne- 
£o gospodarowania przydzielonymi li- 
mitami finansowymi i materiałowymi, 
kształtuje u nich nawyki myślenia ka- 
tegoriami ekonomicznymi. "Poszczególne 
przedsięwzięcia szkoleniowe i inne są 
rozpatrywane i oceniane według zasa- 
dy: koszt — efekt. | 
To nowatorskie rozwiązanie spotka- 
ło się z wysoką oceną. Zespól autorski 
pod kierownictwem gen. dyw. Tadeu- 


WIĘŻ ZE SPOŁECZEŃSTWEM 


Przeciwiotnicy, jak i ich koledzy z in- 
nych wojsk, aktywnie włączają sę do 
działalności społecznej, wykonując wie- 
le prac na rzecz miast swoich g£arnizo- 
nów. regionów i gospodarki narodowej. 
Kadra pełniąca służbę w Szefostwie 
Wojsk OPL pod tym względem jest ró- 
wnież przykładem. Ma ona swój znacz- 
ny udział np. we wznoszeniu budynku 
Szkoły Podstawowej w Piastowie, któ- 
rej nadane imię Bohaterów Darnicy. W 
ten sposób została upamiętniona bitwa, 
którą żołnierze 1 dywizjonu przeciwlot- 
niczego stoczyli w kwietniu 1944 roku 


na stacji kolejowej Darnica koło Ki-- 


Jóowa z hitlerowskimi samolotami bom- 
bardującymi transporty podążające na 
front. Ww szkole im. Bohaterów Durni- 
cy jest izba pamięci narodowej, po- 
Święcona uczestnikom walki pod Dar- 
nicą. Szefostwo Wojsk OPL utrzymu je 
także stałe kontakty z zakładami „Sio- 
mil” w Piastowie, w których działa ak- 
tywny Klub Oficerów Rezerwy, 
Jubileusz PRL czczą przec.wlotnicy 
nowymi czynami społecznymi. Duża 
część zobowiązań dotyczy podnoszenia 
własnej wiedzy i umiejętności WOojsKkoO- 
wej. udoskonalania obiektów szkolenio= 
wych w koszarach i na poligonach oraz 
urządzeń socjalnych i rekreacy jnyck. 
Przaci wlotnicy włączają się również do 
ogolnospołecznych akcji, Wraz z mło- 


przede 


dzieżą CyYw:iną porządkują tereny miej- 
SK.e. uczestniczą w budowie obiestów 
Sportowych i WyYpoczynkowych. Dużo u- 
wagi poświęca Się także popularyzowa- 
niu trudycj; bojowych ludowego Woj- 
Ska Polskiczo w tym przeciwlotników, 
Służą temu Spotkania Oxolicznościowe 
żołnierzy z młodzieżą szkół i zakładów 


" prucy, wspólne wycieczki do miejsc u- 


pum:ętnionych walkami wyzwoleńczy- 
Mi oraz zapozna wanie się z ekspozycja- 
M: Sal tradycji jednostek wojskowych. 
Wszystko to wzbogaca więzi żołnierzy 
Jednostek OPL ze Społeczeń stwem. 


* 


Osiągnięcia Wojsk OPL cieszą ich 
szefa gen. dvw. Tadeusza Obronieckie- 
B9. W szeregach bowiem tych wojsk 
rozpoczynał służbę ji uczył się sztuki 
Żołnierskiej, wraz z nimi rozwijał Się, 
piastując coraz wyższe i odpowiedzial- 
niejsze funkcje służbowe. Swą działal. 
nością wojskową i partyjną, swoją bo- 
Butą Osobowości wpływa na kształto- 
wan.:e umiejętności wojskowych, po- 
Staw ideowo-politycznych Oraz wyso- 
kich walorów moralnych : bojowych 
naszych przeciwlotni Ków. 

Gen. dyw. Tadeusz Obroniecki ma 
wysokie odznaczenia wojskowe ji DPań- 
Stwowe. Spotkał SO również szczególny 
zaszczyt, Otóż jego nazwisko z wvszcze- 
golnieniem zasług zostało rozkazem mi- 
nistrą Obrony Narodowej wpisane do 
Honorowej Rsięgi Czynów Zołnierskich, 
która jest cksponowana w Muzeum 
Wojska Poiskieso. We wp.='e tvm m.in. 
czy:amyv: | 


„Wykorzystując Swoje bogate doŚświadcze- 
nie zdobyte w czasie wojny i służby woj- 
$kowej oraz rozlesłą wiedzę fachową wniósł 
trwaly wkład w modernizacje jednostek ar. 
tylerii brzeciwiotniczej oraz w (tworzenie ( 
organizacje Jednostek rakietowych Wojsk 
OPL, Zawsze pełen inicjatywy i osobiste- 
Ko zaangażowania w poszukiwanie i dOSko- 
nalenie mctod i form szkolenią i wycho- 
waunią Żołnierzy oraz dowodzenia wojska- 
m!”, 


Był w przeszłe Ści i jest obecnie ak- 
tywnym działaczem Społeczno-politycza 
nym, człowiekiem życzliwym, wrażli- 
wym na sprawy pod władnych i innych 
ludzi, cieszy się powszechnym Szacun= 
kiem i uznaniem. 


płk MARIAN NOWIŃSKI 


Teatrowi przypisany 


przestronnym mieszkaniu war- 
W szawskiej kamienicy siedzę w 

wygodnym fotelu i słucham 
wspomnień przeplatających się z teraź- 
niejszością. Wspomnień, wypowiadanych 
głosem jakże znanym nam wszystkim — 
widzom teatralnym, telewizyjnym, słu- 
chaczom radia — głośnym dźwięcznym 
jasnym, o niepokalanej dykcji. Po pro- 
stu — słucham WŁADYSŁAWA KRRA- 
SNOWIECKIEGO, Aktora, którego 
kreacje artystyczne uświetniały tak 
wiele spektakli na scenach polskich w 
ciągu minionych 35 lat. Miarę aktor- 
stwa Władysława Krasnowieckiego zna 
większość miłośników teatru. Wydaje 
się jednak, iż niewiele osób. wie, jak 
silnie rozwój artystycznej osobowości 
Krasnowieckiego związany był z naro- 
dzinami ludowej władzy, z przemiana- 
mi i rozwojem kraju. Zacznijmy jed- 
nak od początku. 


— Jestem wychowankiem teatru im. 
Słowackiego w Krakowie — mówi W. 
Krasnowiecki. — Jeszcze w gimnazjum 
marzyłem o tym, aby zagrać maleńki 
epizodzik na prawdziwej scenie. Gdy 
byłem już po maturze, wybitny krako- 
wski reżyser i aktor, po wysłuchaniu i 
po rozmowie ze mną powiedział: „Pan 
w „Weselu” zagra Jaśka”. 1 tak wszed- 
łem na scenę od razu we wspaniałej, 
ale jakże trudnej roli. W 1926 r. Zelwe- 
rowicz zaangażował mnie do Teatru im. 
Bogusławskiego w Warszawie. I tu po- 
znałem Leona Schillera — nie tylko 
wybitnego reżysera, lecz it człowieka o 
wspaniałej osobowości. Współpraca z 
nim trwała do wybuchu wojny. To on 
właśnie otwiemał mi oczy na ówczesny 
świat — na nędzę, na zło, na niespra- 
wiedliwość. 


Ten okres to nie tylko „otwieranie 
oczu na świat”. To również wyraźne 
kreślenie własnej postawy wobec te- 


go świata. Udział w Kongresie Lewico- 
wych Pisarzy w 1936 r. Znajomość i 
przyjaźń z takimi ludźmi, jak Wanda 
Wasilewska i Władysław Broniewski. To 
zadecydowało, iż w momencie wkro- 
czenia wojsk hitlerowskich do Lwowa 
Władysław Krasnowiecki znalazł się na 
liście pilnie poszukiwanych. 


— Uratowała mnie Wanda Wasilew- 
ska. Ona ostrzegła mnie w ostatniej 
chwili. Razem z nią i innymi postępo- 
wymi działaczami wyjechałem ze Lwo- 
wa. Ona też podsunęła myśl udania się 
do wytwórni filmowej w Kijowie, w 
której pracowałem jako aktor jeszcze 
przed wybuchem wojny. 


Potem przyszedł pobyt w Aszchaba- 
dzie, dokąd przeniesiono wytwórnię fil- 
mową z Kijowa. Tam też dosięgła Kra- 
snowieckiego wiadomość o formowaniu 
się 1 dywizji im. Tadeusza Kościuszki 
w Sielcach nad Oką. Stamtąd też wiódł 
jego szlak do Polski. 


— Najszczęśliwszym momentem mo- 
jego życia była chwila gdy wkładałem 
mundur kapitana Wojska Polskiego. 


W mundurze tym W. Krasnowiecki 
miał służyć Ojczyźnie, ale znowu głów- 
nie poprzez teatr. Generał Berling pod- 
dał myśl stworzenia żołnierskiego tea- 
tru. Przez pierwsze dwa miesiące pro- 
wadził go Walden i Pasternak, a potem 
— Władysław Krasnowiecki. Nazywa- 
no ten teatr różnie — teatrem żołnie- 
rza, teatrem pod tęczą. 


— Dlaczego pod tęczą? Bo to była na- 
sza jedyrma dekoracja. Po prostu: tęcza 
namalowana na półkolu zbitym z desek 
i dykty. Ustawiało się ją najczęściej na 
skraju lasu i na jej tle się grało. W o- 
góle przedsięwzęcie było — jak teraz 
można by ocenić — zbyt śmiałe. Nie by- 
ło aktorów, tekstów sztuk, rekwizytów, 
kostiumów. A jednak stworzyliśmy te- 
atr. Teksty powstawały na miejscu — 
pisał Walden, Pasternak, Ważyk. Ja 
byłem dowódcą jednostki, dyrektorem 
teatru, reżyserem, pedagogiem, choreo- 
grajem. Tworzyliśmy przedstawienia 
dla żołnierzy, ale jednocześnie nieza- 
chwianie wierząc, że niedługo dane nam 
będzie występować przed ludnością cy- 
wilną w wyzwolonej Polsce. 


Pierwsze przedstawienie nosiło tytuł 
„Wisła”, drugie — „Ławka w Łazien- 
kach”. Kolejne — „Nocleg”, w którym 
żołnierze przed bitwą pod Lenino śnią: 
mieszkaniec Torunia — iż Kopernikowi 
leżącemu na łożu śmierci przynoszą wy- 
drukowane jego dzieło życie, krakowia- 
ninowi — iż trzy dziewczęta szyją dla 
Naczelnika Kościuszki sukmanę, w któ- 
rej będzie składał przysięgę. Na jedną 
z nich wkładają sukmanę i układają 
ręce w gesty, którymi — w ich naiw- 
nej wyobraźni — Kościuszko będzie 
składał przysięgę. 

Spektaklom zawsze towarzyszyły pio- 
senki. Wiele z nich jak np. „Marsz I 
Korpusu” — pozostało przez wiele lat 
w repertuarze wojskowych pieśni. 


Wędrowali ze swoją tęczą od jed- 
nostki do jednostki. Mieli wspaniałą 


widownię. Wielu spośród tych żołnie- ? 


©” <a 


rzy po raz pierwszy w życiu widziało 
teatr. Wzruszali się. Prosili, aby wró- 
cili do nich jeszcze. 


Grali też w jednostkach radzieckich. 
Wprawdzie Armia Radziecka miała wy- 
stępy swoich świetnych teatrów, któ- 
rych spektakle przygotowywano w Mo- 
skwie. Jednak chwalono spektakle te- 
atru pod tęczą. Podkreślano jego odręb- 
ność, brak schematyzmu, żywiołowość. 


Wreszcie nastąpiła. pamiętna wiosen- 
na ofensywa Armii Radzieckiej i wal- 
czącego wraz z nią Wojska Polskiego. 
Gdy gaziki żołnierskiego teatru wje- 
chały do Lublina miasto było już wy- 
zwolone. 


Pierwszym spektaklem przed polską 
publicznością były „Śluby panieńskie” 
Aleksandra Fredry, oraz składanka z 
najlepszych numerów poszczególnych 
programów, zatytułowana „Z pieśnią do 
kraju”. A potem wielkie wydarzenie: 
pierwsza inscenizacją w wyzwolonej 
Polsce „Wesela” Wyspiańskiego. Już 
wtedy udało się zebrać profesjonalnych 
aktorów. Witano ich jak zmartwych- 
wstałych. Grali wówczas: Zelwerowicz, 
Kreczmar, Świderski, Wołłejko. * 


— Tak wyglądały początki teatru w 
wyzwolonej Polsce. Wtedy to właśnie 
okazało się, jak wiele można dokonać 
zapałem, inwencją, pomysłowością td 
pracą, ciężką pracą. Pracowaliśmy czu- 
jąc, iż jesteśmy częścią tej wielkiej 
eksplozji polskości, wybuchu Polski po 
tylu latach zmagań i cierpień narodu. 


A potem przyszedł okres dalszej 
żmudnej pracy. W. Krasnowiecki zo- 
staje dyrektorem teatru Domu Wojska 
Polskiego w Lublinie, Łodzi, następnie 
dyrektorem teatru w Katowicach. 


— To właśnie w Katowicach zostałem 
wybrany delegatem PPR, do której 
wstąpiłem w 1945 r. A w Warszawie, 
w dniach Kongresu, wystąpiliśmy na 
zaproszenie najwyższych władz partyj- 
nych i państwowych ze sztuką Gorkiego 
„Jegor Bułyczow i inni” oraz poematem 
Majakowskiego „Dobrze”. Obydwa u- 
twory wystawione były w mojej insce- 

ji. 

Gdy po Katowicach nadszedł war- 
szawski okres życia i pracy W. Krasno- 
wieckiego, wypełniały go trzy pasje: 
teatr, szkoła teatralna i działalność spo- 
łeczna. Praca aktorska, reżyserska, pra- 
ca pedagogiczna w Państwowej Wyż- 
szej Szkole Teatralnej z jednej strony. 
Z drugiej — działalność partyjna jako 
członka Komitetu Warszawskiego 
PZPR i społeczna, jak choćby pełnie- 
nie w pewnym okresie funkcji pierw- 
szego prezesa Związku Zawodowego 
Pracowników Kultury i Sztuki, a potem 
prezesa SPATiF-u. 


Na pytanie, jaki ślad pozostawił w 
jego życiu i pracy tamten okres kiero- 
wania żołnierskim teatrem, W. Krasno- 
wiecki odpowiada: 


— Przede wszystkim nauczyłem się 
ze skromności środków robić cnotę. 

Kończąc rozmowę, zadałam jeszcze je- 
dno pytanie: co w swej pracy najbar- 
dziej lubi: reżyserowanie, aktorstwo, czy 
uczenie młodych? 

Odpowiedź padła natychmiast, zdecy- 
dowana: 


— Przede 
rem... 


wszystkim jestem akto- 


Rozmawiała: 
MAGDALENA WASIO 
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Fot.: T. Gawalkiewicz 


najcięższych chwilach przyszłam 

do doktora Wierusza, jedynego 

człowieka, który był mi potrzeb- 
By. Nie zdziwił się, nie tłumaczył, że 
śmierć splata się z życiem, a czas nie- 
sie ulgę. Powiedział tylko: — Niech pa- 
mi płacze. Milczeliśmy i kawa stygłś 
w filiżankach. 

Doktor nie jest psychiatrą. Dyrektor 
Laubuskiego Ośrodka  Rehabilitacyjno- 
-Ortopedycznego w Świebodzinie leczy 
kalekie dzieci. Kalectwo dziecka — mó- 
wi trudno znieść, nie sposób się do te- 
go przyzwyczaić tak jak do własnej, 
chorej wątroby. Wyznając niezgodę na 
cudze cierpienie rozumie bunt przeciw 
losowi. Rozumie wszystko. 

LECH WIERUSZ — to nazwisko coś 
znaczy w medycynie europejskiej, świa- 
towej. Sława Ośrodka rozchodzi się sze- 
roo. W Świebodzinie obradują raz po 
raz ortopedzi i traumatolodzy. Zdaniem 
działaczy Towarzystwa Przyjaciół Zie- 
mi Świebodzińskiej, któremu doktor 
przewodniczy, sprawa jest prosta, wy- 
starczy rzut oka na mapę — Świebo- 
dzin leży dokładnie w samym centrum 
Europy. Więc gdzie mają się spotykać 
rnądrzy ludzie? Dr Wierusz zdradza in- 
ną znów tajemnicę popularności miej- 
sca. | 

— Czy jadł kto lepiej niż u nas? Na 
barszczyk z uszkami, ugotowany przez 
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Przywraca nie tylko zdrowie 


nasze kucharki, warto się pofatygować 
chobyć zza Atlantyku. 


Jasne, że warto. Doktor mówi żarto- 
bliwie o rzeczach traktowanych w isto- 
cie z najsurowszą powagą. Nie istnieją 
dla niego drobiazgi Stawia w jednym 
rzędzie odkrycia medyczne i smak zupy; 
wychodząc z sali operacyjnej po cięż- 
kim zabiegu woła nagle: — Dlaczego 
do cholery, ta firanka wis krzywo? Bo 
umie ogarnąć całość jednym spojrze- 
niem, jako lekarz i jako dyrektor, któ- 
ry ceni sobie organizację i wcale się nie 
uskarża na ciężary administrowania. 


Lech Wierusz mógł zostać tylko le- 
karzem, nikim innym. Zawód wziął pe 
ojcu i dalszej rodzinie, medycynę wy- 
brały jego obie siostry, a potem cztery 
córki — dwie już pracują, trzecia stu- 
diuje, czwarta zdaje egzamin do Aka- 
demdi Medycznej. Nie brak mu wpraw- 
dzie uzdolnień technicznych, jakże przy- 
datnych chirurgowi, ale na wyborze 
studiów zaważyły doświadczenia wy- 
niesione z domu 


W młodości poświęcił się nauce. U 
profesora Wiktora Degi, twórcy pa- 
skiej szkoły rehabilitacji. Do Świebo- 
dzina sprowadził go przypadek, chwi- 
lowe zastępstwo. Jednakże droga jaką 
sobie wytyczył nie była przypadkowa, 
co widać dobrze 


Wtedy, w roku 1952 uchodziła za 


rodzaj szaleństwa. Porzuca badania na- 


ukowe, zamienia słynną klinikę na za- 
kład mizernie wyposażony. Decyduje 
się zostać na prowincji. Dlaczego? 


— Wyobraziłem sobie — mówi — oe 
tu da się zrobić i co ja będę robił. 
Reszta zależała od współpracowników, 
którzy podzielili moje myśli i plany. 


Dr Wierusz zastał jeszcze w zakła- 
dzie, w dawnym szpitalu sióstr Boro- 
meuszek, dzieci okaleczone przez woj- 
nę. Amputacje — protezowanie — nau- 


ka chodzenia czy posługiwania się sztu- . 


czną ręką. W tym kręgu specjalizowa- 
li się lekarze, nauczyciele wf, pielęg- 
niarki, technicy i rzemieślnicy w war- 
sztacie ortopedycznym. Nieliczna kadra. 


Około roku 1954 z całego kraju zaczę- 
ły przybywać dzieci po chorobie Heine- 
go-Mediny, cierpiące na niedowład nóg, 
rąk. Akcja nosiła kryptonim H-14. Za- 
kład kierowany przez doktora Wieru- 
sza nie ograniczył się do gimnastyki, 
podjął także zabiegi operacyjne — wy- 
dłużanie krótszej kończyny. 

Akcja H-14 się skończyła, dzięki 
szczepionce przeciw wirusowi „polio”, 


dopiero teraz. " 


Wówczas doktor Wierusz zabrał się 
do skoliozy. 


Skolioza to skrzywienie kręgosłupa, 
jeśli odchylenie od normy jest duże — 
wyrasta garb. Nareszcie uleczalny. Do- 
piero w ostatnich dziesięcioleciach nie- 
czne kliniki i instytuty na świecie 
naprawiają wadę, z którą ludzkość nie 
umiała się uporać. 

W Polsce walkę ze skoliozą podjęli 
prof. Wiktor Dega i prof. Marian Weiss 
ze Stołecznego Ośrodka Rehabilitacji w 
Konstancinie. Dr Lech Wierusz poszedł 
najdalej, trudne przypadki operuje. Ku- 
racja trwa latami, aż przedszkolak wej- 
dzie w wiek maturalny, zbiegający się 2 
wiekiem dojrzałości kostnej. Świebo- 
dzińska aparatura nie ustępuje zagra- 
nicznej, metody leczenia wprawiają w 
podziw specjalistów. Przede wszystkim 
zdumiewa model placówki, którą łączy 
w jedno zarówno poradnię, szpital, sa- 
natorium z własną szkołą i zakładem 
er topedycznym. 

— Przeprowadzamy małego pacjenta 
przeg dzieciństwo w gipsach i gorse- 
tach — opisuje doktor — każemy mu 
ostro ćwiczyć do granicy wytrzymałości, 
aby wzrosła odporność organizmu przed 
zabiegiem. 

Doktor powiedział dziennikarzowi: 

— Poczucie upośledzenia znosi się 
najtrudniej, zwłaszcza w zetknięciu ze 
światem ludzt zdrowych, którzy maję 
proste plecy, sprawne ręce i nogi. Dla- 
tego ważne jesń coś, co wykracza poza 
medycynę: brzeba odkaleczyć psychikę. 
Dziecko po przekroczeniu progu ośrod- 
ba widzi, że tnnych spotkało podobne 
nieszczęście, dostrzega poprawę jaka 
następuje po operacji. Nie czuje się za- 
gubione, bezradne. 

Doktor Wierusz przeobraża w łabę- 
dzie brzydkie kaczątka. 

Z górą siedemset operacji — to do- 
robek liczący się w medycynie. Ośro- 
dek włączył się do polsko-amerykań- 
skiej współpracy w leczeniu skoliozy. 

— Dobroci nie uważam za cechę sta- 
romodną, cenię honor i godność. Tego 
uczył mnie komunista, który wprowa- 
dził mnie do partii. 

Kto? Nie zapytałam. Doktor jest po- 
wściągliwy, nie pokaże za skarby żad- 
nego z listów, które piszą zewsząd pe- 
cjenci, wyleczeni. To listy prywatne. 

Doktora pochłania praca, życie, sztu- 
ka, sport. W roku 1972 dr Lech Wierusz 
został odznaczony orderem  Budowni- 
czego Polski Ludowej. 


ALICJA ZATRYBÓWNA 


ajbardziej prosiym sposobem 

wyróżnienia w życiu społecznym 

zjawisk e znaczeniu historycz- 

nym jest ocena ich znaczenia z 
punktu widzenia przyszłości. Patrząc z 
perspektywy 10 lat na treść dokumen- 
tów, które zostały przyjęte podczas 
Międzynarodowej Narady Partii Ko- 
munistycznych i Robotniczych w Mo- 
skwie w czerwcu 1969 r., można bez tru- 
du wyodrębnić te wątki, które zyskały 
taki właśnie wymiar. Mówią one o tych 
elementach przyjętego wówczas progra- 
mu działania ruchu komunistycznego i 
robotniczego we współczesnym świe- 
cie, które do dziś nie straciły nic ze 
swej aktualności. 

Najważniejszym akcentem, który na- 
dawał ogólny ton obradom .75 partii 
w Moskwie, była kwestia jedności 
działania ruchu komunistycznego i ro- 
botniczego. Doświadczenia ostatniego o0- 
kresu dowiodły bowiem, iż sprawa jed- 
ności komunistów, internacjonalistycz- 
nej jedności wszystkich sił postępu spo- 
łecznego: światowego socjalizmu, mię- 
dzynarodowej klasy robotniczej i ru- 
chu narodowowyzwoleńczego ma nroz- 
strzygające znaczenie w Sprawach do- 
tyczących kierunku rozwoju współcze- 
snego świata. Bez tej jedności niemo- 
żliwe byłoby stworzenie podstaw dla 
rozwinięcia polityki odprężenia w sto- 
sunkach międzynarodowych. 

Już sam fakt zwołania narady w koń- 
cu lat sześćdziesiątych — w okresie 
kolejnej fazy ożywienia działalności 
sił antykomunistycznych na Zachodzie 
— miał istotne znaczenie dla zilustro- 
wania potencjału i zasięgu wpływów 
światowego systemu socjalistycznego. 

Realistyczna ocena sytuacji między- 
narodowej przez ruch komunistyczny i 
robotniczy stała się podstawą do sfor- 
mułowania tezy, iż możliwe jest roz- 
wiązanie wszystkich ważnych proble- 
mów współczesności dla dobra pokoju, 
demokracji i socjalizmu. Tego rodzaju 
optymistyczne założenie sprzyjało roz- 
winięciu w następnych latach przez 


„ międzynarodowej 


JERZY WAJSZCZUK 


państwa socjalistyczne, przez cały mię- 
dzynarodowy ruch komunistyczny i ro- 
botniczy wielkiej pokojowej ofensywy. 
Trudno sobie wyobrazić, czy bez tego 


. typu założenia byłyby możliwe wszyst- 


kie te kroki, które związane były ze 
zwrotem od zimnej wojny ao odprę- 
żenia w stosunkach między Wschodem 
i Zachodem, jaki obserwowaliśmy w o- 
kresie lat siedemdziesiątych. Na tej dro- 
dze leżały m. in. Helsinki, gdzie w sierp- 
niu 1975 r. została przyjęta podstawowa 
karta pokoju i bezpieczeństwa w Euro- 
pie, a także porozumienie pomiędzy 
ZSRR i USA o ograniczeniu strategicz- 
nych broni ofensywnych (SALT I 4 
SALT Il). 
Utrwalenie 

wych, rozwój 


tendencji  odpręzenio- 
pokojowej współpracy 
sprzyjały również 
walce o postęp społeczny w Świecie 
kapitalistycznym. Od Narady Moskiew- 
skiej liczba komunistów w Europie Za- 
chodniej zwiększyła się o prawie 1,5 
mln, a w szeregu krajów jak Włochy, 
Francja, Hiszpania, Portugalia, Grecja 
partie komunistyczne znacznie umoc- 
niły swe wpływy polityczne. 
Dokument przyjęty na Naradzie Mo- 
skiewskiej wskazywał jednocześnie na 
dialektykę walki oe postęp społeczny: u- 
mocnieniu międzynarodowych pozycji 
socjalizmu towarzyszy dążenie imperia- 
lizmu do osłabienia jedności światowe- 
go systemu socjalistycznego przede 
wszystkim w drodze wykorzystywania 
różnic w międzynarodowym ruchu re- 
wolucyjnym. To wzajemne oddziaływa- 
nie różnych czynników na przebieg wal- 
ki o postęp społeczny uwidacznia się 
poprzez aktualną sytuację w międzyna- 
rodowym ruchu robotniczym. Dotyczy 
to zarówno areny międzynarob.wej, jak 
i procesów zachodzących wewnątrz kra- 
jów kapitalistycznych. Przekształcenia 
i zmiany w zakresie organizacji pro- 
dukcji kapitalistycznej, modyfikacje sy- 
stemu politycznego kapitalizmu spoty- 
kają się z nieustannym rozwojem i do- 
skonaleniem działalności ruchu robDot- 


niczego. Rodzą się coraz to nowe for- 
my wystąpień klasy robotniczej, po- 
jawiają się nowe elementy strategii 
i taktyki prowadzonej przez nią waiki 
politycznej, 

W dokumencie uchwalonym na M.ę- 
dzynarodowej Naradzie Partii Komuni- 
stycznych i Robotniczych w Moskwie 
szczególnie podkreślona została kwestia 
pezystosowania się współczesnego kapi- 
talizmu do warunków walki dwóch syv- 
stemów i do wymagań rewolucji nau- 
kowo-technicznej. Sprawia to, że wspoł- 
czesny kapitalizm posiada pewne nowe 
cechy. Przede wszystkim umacnia się 
jego charakter  państwowo-monopoli- 
styczny. Coraz szerzej wykorzystuje się 
tam takie dźwignie, jak popieranie 
przez państwo monopolistycznej kon- 
centracji produkcji i kapitału, dokonyv= 
wanie przez państwo podziełu coraz 
większej części dochodu narodoweko, 
dawanie monopolom zamówień zbroje- 
niowych, finansowanie przeż rząd pro- 
gramów nozwoju przemysłu i badań na- 
ukowych, opracowywanie ogólnokrajo- 


. wych programów rozwoju gospodarcze- 


go, polityka integracji kapitalistycznej, 
nowe formy eksportu kapitału, «p. 
Wszystko to jednak — jak dowodzi pra- 
ktyka — nie jest w Stanie zapobiec na- 
rastaniu zjawisk kryzysowych w świe- 
cie kapitalistycznym. Co jeszcze dzie- 
sięć lat temu miało charakter sympto- 
mów dzisiaj stało się realną, czasem 
bardzo brutalną rzeczywistością. Tak 
stało się np. z kryzysem walutowo-f:- 
nansowym świata kapitalistycznego. 

Równocześnie cała ta dekada jest o- 
kresem nieustannego rozwoju waiki 
klasy robotniczej, szerokich kręgów lu- 
dzi pracy nie tylko o poprawę Sytua- 
cji ekonomicznej, ale także o posturaty 
polityczne. Walka o prawa socia:- 
ne coraz silniej zespala się z walką o 
swobody demokratyczne, o przeksział- 
cenie systemu politycznego w interesie 
ludzi pracy. 

U progu lat siedemdziesiątych. w mo- 
mencie zwołania Narady Moskiewskiej 
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wydawać się mogło, że walki klasowe 
w Europie Zachodniej osiągnęły apo- 
geum. Wszyscy byliśmy pod wrażeniem 
skali ówczesnych wystąpień klasy ro- 
botniczej. Następne lata pokazały, że 
była to zaledwie zapowiedź tego, co 
miało nastąpił w latach siedemdzie- 
siątych. Patrząc 2» tej perspektywy 
można mówić 6 istolnym postępie w 
zakresie pogłębiania się międzynarodo- 
wej solidarności klasy robotniczej i e- 
gółu ludzi pracy w świecie kapitali- 
stycznym. 


Doświadczenie dowodzi jednak iż kry- 
zys kąpitalizmu i jego następstwa nie 
prowadzą automatycznie do uświadomie- 
nia sobie przez masy ludowe warun- 
ków zmiany swego położenia, a tak- 
że dróg walki o tę zmianę. Kryzys nie 
twlko pobudza do walki, lecz również 
rodzi obawy, a nawet umacnia ele- 
menty obawy przed nowym i rodzi 
opór wobec konieczności wprowadzenia 
n.ezbędnych zmian w życiu społecznym. 
Tvm można wyjaśnić fakt iż mimo in- 
tensyfikacji walk klasowych w Kuro- 
pie Zachodniej w ostatnich latach rzą- 
dom kapitalistycznym i w ogóle bum 
zuazji udało się dokonać zwrotu ma 
prawo. Ograniczenie podstawowych 
swobód demokratycznych, brak pewno- 
ści zatrudniemia, niezwykle intensywna 
propaganda antykomunistyczna sprawi- 
ły, iż nie udało się praktycznie n'gdzie 
w Europie Zachodniej osiągnąć fakty- 


cznej jedności sił lewicy oraz wszyst- 
kich sił demokratycznych. Wskazuje to 
na aktualność treści tej części doku- 
mentu moskiewskiego, który mówi o za- 
daniach ruchu robotniczego w walce © 
przeobrażenia socjalistyczne we współ- 
czesnej apoce. 

„Partie komunistyczne i robotnicze — 
czytamy w dokumencie Narady — pro- 
wadzą działalność w nader różnorod- 
nych, specyficznych warunkach, wyma- 
gających odpowiedniego podejścia de 
rozwiązania konkretnych zadań. Każda 
partia, kierując się zasadami maksiz- 
mu-leninizmu, uwzględniając konkret- 
ne warunki narodowe, całkowicie samo- 
dzielnie kształtuje swą politykę, okre- 
śla kierunki, formy i metody walki, 
w zależności od sytuacji wybiera poko- 
jową lub niepokojową drogą przejścia 
do socjalizmu, jak również formy i me- 
tody budowy socjalizmu w swym kra- 
łu”. Jednocześnie ta różnorodność wa- 


'runków, różnice w podejściu do prak- 


tycznych zadań, a nawet rozbieżności 
w tej czy innej sprawie nie powinny 
stać na przeszkodzie wspólnemu wy- 
stąpowaniu bratnich partii na arenie 
międzynarodowej. Konferencja  euro- 
pejskich partii komunistycznych i ro- 
botniczych w Berlinie w czerwcu 1976 
r. jak również inne narady o charak- 
terze regionalnym w ostatnich latach 
całkowicie potwierdziły prawidłowość 
tej linii (kraje arabskie, Afrvka, Ame- 
ryka Łacińska). Jest zupełnie jasne, że 


im silniejsza i bardziej zespolona jest 
każda partia komunistycana, tym lepiej 
może ona spełniać swą rolę zarówne 
wewnątrz kraju, jak i w międzynare- 
dowym ruchu robotniczym. 

Wszelkie zakłócenia w zakresie dia- 
lektycznej jedności czynników narodo- 
wych i internacjonalistycznych w pro- 
gramie partii komunistycznych prowa- 
dzą do poważnych, negatywnych na- 
stępstw politycznych. Świadczy © 
tym położenie Komunistycznej Partii 
Chin, która od lat przeżywa poważne 
trudności wewnętrzne, a także wskutek 
awągturniczego kursu polityki zna- 
lazła się w głębokiej izolacji wśród 
sił rewolucyjnych współczesnego świa- 
ta. Dzieje się to zarówno ze szkodą dia 
narodu chińskiego, jak i wbrew fak- 
tycznym interesom ChRL na arenie 


_ międzynarodowej. 


A jednocześnie — oo również wyni- 
ka z doświadczeń ostatnich lat — sku- 
teczność walki o postęp społeczny, prze- 
ciwko ideologii burżuazyjnej zależy w 
dużej mierze od tego, czy w walce tej 
bierze się zawsze pod uwagę znaczenie 
realnych sił, które w niej uczestniczą. 

Włączając scharakteryzowane wyżej 
wartości do strategii i taktyki działania 
międzynarodowego ruchu komunistycz= 
nego i robotniczego Narada Moskiew- 
ska stała się trwałą częścią myśli pro- 
gramowej procesu rewolucyjnego we 
współczesnym Świecie. 

JERZY WAJSZCZUKR 


Lipcowy numer „PPiS” 


* złonek Biura Politycznego, se- 
,Kkretarz KC PZPR, Edward Ba- 
biuch w artykule „Historyczny 
zwrot, 35 lat Polski Ludowej”, opubli- 
kowanym w lipcowym numerze .Prob- 
iemów Pokoju i Socjalizmu”, stwierdza 
m. in. 

„W krótkim historycznie czasie pracą 
robotników, chłopów i inteligencji wy- 
dobyliśmy Polskę z głębokiego zacofa- 
nia społeczno-gospodarczego i ogroma 
zniszczeń wcjennych, Zbudowaliśmy 
silne i prężne państwo socjalistyczne, 
jednorodne narodowościowo i zwarte 
wewnętrznie (...) Przystępując do odbu- 
dowy kraju musieliśmy odrabiać nie 
tylko zacofanie gospodarcze Polski 
przedwrześniowej, lecz także potworne 
straty spowodowane przez wojnę j eku- 
panta, Trzeba było przeznaczyć ogrom- 
ne środki na budowę miast i wsi, prze- 
mysłu i transportu, szkolnictwa £ dóbr 
kultury. Mierząc dzisiejsze dokonania 
trzeba więc zawsze brać pod uwagę 
ogromny rachunek jaki naszemu naro- 
dwi przyszło płacić za hitlerowską ag- 
res je...” 

Autor podkreślił następnie, że szcze- 
golnie wazny rozdział socjalistycznego 
rozwoju Polski przypada na obecną 
desadę — okres realizacji programu 
VI i VII Zjazdu. przechodzenie do bu- 
dowv rozwiniętego społeczeństwa Ssoc- 
jabstyvcznego. | 

„W latach siedemdziesiątych oSsiągnę- 
lismy znaczne przyspieszenie roźwoju 


wielu dziedzin życia — czytamy w ar- 
tykule — kraj nasz dźwignął się na 
wyższy poziom rozwoju społeczno-gos- 
podarczego. Ofiarmym wysiłkiem klasy 
robotniczej, rolników i inteligencji zos- 
tały wzniesione setki nowoczesnych 
obiektów produkcyjnych i socjalnych. 
Nasililiśmy modernizację rolnictwa. Po- 
nad cztery miliony młodych Polek i Po- 
laków zdobyło wykształcenie i podjęło 
pracę przy nowoczesnych warsztatach. 
Rozwinęło się budownictwo mieszka- 
niowe, zbudowaliśmy nowe trasy i cią- 
gi komunikacyjne. Powstały nowe ga- 
łęzie produkcji rynkowej, roZszerzyły 
się możliwości wypoczynku i rekreacji 
Konsekwentna realizacją polityki spo- 
łecznej partii i państwa przyniosła wy- 
datne osiągnięcia w dziedzinie opieki 
zdrowotnej, oświaty, rent i emerytur, 
poprawy warunków rozwoju i umo<c- 
nienia rodziny”. 

W kwietniu bieżącego roku w Pra- 
dze, w rocznicę 30-lecia ruchu bojow- 
ników o pokói zorganizowana została 
sesja Prezydium Światowej Rady Po- 
koju. Z tej okazji numer zamieszcza 
artykuł wiceprzewodniczącego Świato- 
wej Rudv Pokoju A. Vareli pt. „Poko- 
jowe współistnienie i pokojowa wspoł- 
praca”. 

Autor kolejnego artykułu zatytułowa- 
nego „Następstwa kryzysu a przyszłe 
wybory' — sekretarz generalny Szwaj- 
carskiej Partii Pracy A. Magnin — 
charaktervzuje polityczną i gospodar- 


czą sytuację w Szwajcarii na kilka 
miesięcy przed wyznaczonymi wybora- 
mi parlamentarnymi, Na tym tle autor 
ukazuje działalność partii, która przed 
zbliżającymi się wyborami opracowała 
polityczny program działania, zatytuło- 
wany: „Znaleźć wyjście z kryzysu. aby 
żyć lepiej i inaczej”. 

W 1969 r. odbyła się w Moskwie 
Międzynarodowa Naradą Partii Komu- 
nistvcznych i Robotniczych stanowiąca 
przełomowy moment w dziejach współ- 
czesnego ruchu rewolucyjnego. Z per- 


" spektywy dziesięciu lat, jakie od tego 


czasu upłvnęły, autor, pracownik Wy- 
działu  Miedzynarodowego KC KPZR 
I. Sokołow ocenia rolę i wpływ współ- 
czesnego ruchu komunistycznego jako 
siły międzynarodowej. 

O problemach zarządzania rozwinię- 
tą gospodarką socjalistyczną pisze na 
łamach ..PPiS” członek Prezydium sek- 
retarz KC KPCz J, Kempny. 

Lipcowy aumer przynosi przemówie- 
nie sekretarza KC WSPR, M, Ovariego, 
wygłoszone na międzynarodowej konfe- 
rencji naukowej na temat „Rewolucja, 
a demokracja”, która obradowała w 
dniach 25—27 kwietnia 1979 roku na 
Węgrzech. i 


Na uwagę czytelników zasługuje ar- 
żykuł członka rzeczywistego Akademit 
Nauk ZSRR prof. B. Kiedrowa „Leni- 
nowska teoria dialektyki, a współczes- 
ność". 


Z R O R O O W 
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LEKTURY POLITYCZNE 


Latem roku 1979 


| 


iteratura — powiedział kiedyś 
|| złośliwy — dzieli się na 
dobrą, złą i okolicznościową. Lat 
temu naście nie było rzeczywiście świę- 
ta czy rocznicy państwowej. których 
nasz ruch wydawniczy nie postanowił- 
by uczcić serią publikacji specjalnych. 
Podobno obyczat ten liczy sobie u nas 
więcej znacznie lat niż Polska Ludo- 
wa. Ale na szczęście ostatnio zanika: 
książki okolicznościowe ustępuija mieis- 
ca książkom potrzebnym i wszyscy zda- 
ją się być z tego zadowoleni 
Przeżywamy właśnie 35-lecie spra- 
wowania w Polsce władzy przez lud, 
a na rynku księgarskim „dzień jak co 
dzień”: sporo literatury dobrej, trochę 
złej i ani śladu po okolicznościowej. Co 
wcale nie znaczy, iż zapomniano 0 rocz- 
nicy, ale dowodzi jedynie zmiany w 
sposobie edytorskiego myślenia. 


Nie zapomniano więc, dla przykładu, 
o potrzebie wznowienia kilku dzieł © 
zweryfikowanej przez czas, wysokiej 
wartości poznawczej i politycznej, któ- 
re łączą się z tematem naszej historii 
najnowszej w sposób trwały, stanowią 
jego najcenniejsze realizacje ideowe i 
artystyczne. I tak w naszym partyjnym 
domu wydawniczym pomyślano o po- 
trzebie wznowienia nieobecnego od 
dawna na rynku zbioru prac twórców 
teoretycznej myśli socjalizmu, poświę- 
conych bezpośrednio Polsce. Mówimy 
o II wydaniu rozprawy Karola Marksa, 
Fryderyka Engelsa i Włodzimierza Le- 
nina (zebranych przez B. Migdalskiego) 
pomieszczonych w tomie zatytułowa- 
nvm „O niepodległość Polski” (KiW, 
19%9, s. 408, e. 50 zł). Będzie to bardzo 
użyteczna pozycja w biblioteczce pod- 
ręcznej każdego działacza społecznego. 


Ten sam wydawca dał nam równo- 
cześnie szansę nabycia piątego, tym ra- 
zem poszerzonego wydania znakomitej 
pracy historycznej Włodzimierza T. Ko- 
walskiego „zatytułowanej „Walka dy- 
plomatyczna © miejsce Polski w Euro- 
pie 1939—1945” (KiW, 1979, s. 888, c. 126 
zł). Autor jest dostatecznie w Polsce 
popularny t ceniony, żeby trzeba było 
go tu przedstawiać. Sama książka do- 
czekała się już tylu pochlebnych ocen 
i zdobyła sobie taką sławę w kręgu 
ludzi zajmujących się historią, iż także 
nie wymaga prezentacji. Ograniczmy 
się przeto do nadania sygnału toraz u- 
dzielenia rady, by pospieszyć się z wi- 
zytą w księgąrni, jako że dobre książki 
nigdy u nas nie czekają na nabywców. 


Nie jest to zresztą jedyny powrót do 
czasów narodzin Polski Ludowej. W 
wydawnictwie MON przygotowano 
wznowienia dwu najpoczytniejszych 
książek Zbigniewa Załuskiego: dziewią- 
te wydanie tomu szkiców „Czterdzicsty 
czwarty, Wydarzen'a, obserwacje, ref- 
leksje” (MON, 1979, 8. 528, ©. 70 zł) o- 


raz szóste — „Przepustki do historii” 
(MON, 1979, s. 472, c. 60 zł), dokumen- 
tującej trudne drogi żołnierskie Pola- 
ków w latach minionej wojny. 


Ogniwem łączącym sygnały o waż- 


nych wznowieniach z rekomendacją no- 


wości niech będzie z kolei tom złożony 
z artykułów publikowanych wcześniej 
na łamach teoretycznego organu KC 
PZPR, miesięcznika „Nowe Drogi”, w 
którym znalazły się rozważania nad 
niezmiernie ważnym problemem  na- 
szych czasów: zależnościami istniejący- 
mi pomiędzy realizacją programu dal- 
szego rozwoju Polski a stanem Świado- 
mości społecznej, między materialnymi 
a duchowymi uwarunkowaniami histo- 
rycznego procesu budownictwa socjalij 
stycznego. Materiały włączone do pub- 
likacji zatytułowanej „Świadomość, ini- 
cjatywa, dyscyplina społeczna” (KiW, 
1979, s. 238, c. 30 zł) napisane zostały 
w latach 1975—1978, ich autorami zaś 
są najwybitniejsi reprezentanci naszych 
nauk humanistycznych oraz kilku po- 
czytnych publicystów polskich. 

Gdyby trzeba było jednym zdaniem 
objąć całą rozległość tematu tej książki, 
można by ją określić jako jeszcze jed- 
ną „rodaków rozmowę” o tym wszyst- 
kim, co dzisiaj składa się na kolejne 
wyzwanie historyczne: co na trwałym 
gruncie 35-letniego dorobku Polski Lu- 
dowej warunkuje pomyślność  posta- 
wienia następnego kroku. 


Wielu naszych czytelników zna za- 
pewne ti pamięta przewodnie myśli 
sformułowane w owej „rozmowie” £ 
bieżącej lektury miesięcznika. Innym 
udało się, być może, zapoznać tylko 2 
niektórymi z nich. Do przeczytania i 
głębokiego rozważenia tej książki na- 
mawiamy jednak wszystkich żywiąc 
przekonanie, iż jest to lektura politycz- 
na o szczególnym znaczeniu w życiu 
partii. 

Otwierają ją próby ogólnego, teore- 
tycznego określenia współczesnych tre- 
ści humanizmu socjalistycznego oraz 
wypływających stąd kierunków kształ- 
towania demokracji i samorządności 
społeczeństwa wkraczającego na wyż- 
sze piętro budownictwa socjalistyczne- 
go. Dalsze szkice rozwijają ów temat 
w poszukiwaniu odpowiedzi na proble- 
my dyktowane przez codzienną prakty- 
kę, a pojawiające się przede wszystkim 
w wielkich skupiskach klasy robotni- 
czej oraz w powszednich relacjach 
„władza — obywatel”. Książka zamy- 
ka cykl publikacji poświęconych opi- 
som i analizom charakteru panujących 
u nas stosunków międzyludzkich, a na- 
stępnie — ich niezmiernie ważnej, 
gwałtownie wzrastającej roli w całej 
strategii kształtowania ' rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Z licznych nowości literatury społecz- 
no-politycznej, jakie pojawiły się ostat- 


nio na rynku, wybieramy tutaj tylko 
dwie. Są to jednak prace szczegolnej 
rangi: obszerne syntezy dokumentują- 
" przebytą drogę rozwoju naszego kra- 
u. 

Pierwsza z nich spełni w ksieęgozbio- 
rze działacza politycznego rolę podręcz- 
nej encyklopedii lub — jeśli kto woli 
— przewodnika po historii uprzemysło- 
wienia Polski. Druga będzie kompen-- 
dium wiedzy o rodowodzie i współcze- 
snym życiu ludowego Wojska Polskie- 
go. 

„Uprzemysłowienie jest podstawowym 
kierunkiem polityki gospodarczej Pol- 
ski Ludowej. Jest ono najszybszą dro- 
gą rozwoju sił wytwórczych” (...), który 
z kolei — „warunkuje realizację celów 
ustroju socjalistycznego”. Zacytowali- 
śmy pierwsze zdania pracy Teofila Li- 
jewskiego  „Uprzemysłowienie Polski 
1945—1975” (PWN, 1978, e. 288, tab., c. 
40 zł), ponieważ formułują one tezę 
wprowadzającą Czytelnika w niezwyk- 
le skomplikowaną mapę zarówno prze- 
strzónnych jak i strukturalnych prze- 
mian, jakim w minionym 30-leciu uległ 
cały przemysł, łącznie ze swym wielo- 
kierunkowo. rozbudowanym zapleczem. 
Historia gospodarcza Polski Ludowej 
nie miała dotąd pracy choćby w przyv- 
bliżeniu tak pełnej, rozlegle traktują. 
cej problem, wszechstronnej i zarazem 
szczegółowej w przedstawianiu proble- 
mu. Już samo to stwierdzenie powiu- 
no więc wystarczyć za ocenę wartości 
i użyteczności pracy Teofila Lijew- 
skiego, i to nie tylko dla zawodowego 
ekonomisty czy historyka. 

Synteza historii ludowego Wojska 
Polskiego, którg polecamy na koniec 
dzisiejszego przeglądu, jest dziełe 1 
Mariana Anusiewicza i Ireneusza Rusz- 
kiewicza. Nosi tytuł „Tarcza Bocjali- 
stycznej Ojczyzny” (MON 1979, s. 404, 
e. 40 zł). 

. Raz jeszcze wypadnie tu powiedzieć, 
be w historiografii II wojny światowej 
oraz powojennych dziejów Wojska Pol- 
skiego, wcale przecież bogatej i szczy- 
eącej się znakomitymi pracami mono- 
graficznymi, nie ma książki podobnej 
do opracowania przygotowanego z 
mrówczą starannością przez M. Anu- 
siewicza i 1. Ruszkiewicza, a to ze 
względu na jej popularyzatorski sposób 
ujęcia tematu oraz zwartość i wszech- 
stronność jego przedstawienia. . ; 

Jest to więc synteza adresowana tym 
razem nie do fachowców, ale najszer- 
szego audytorium  czytelniczego. Nie 
wymaga też ona ani specjalnego przy- 
gotowania erudycyjnego, ani specyficz- 
nie ukierunkowanych zainteresowań. 
Zdolna jest natomiast dać nam pełny 
zarys problemu i multum informacji 
szczegółowych. Gdyby jeszcze napisa- 
na została nieco lżejszym piórem i £ 
większą ambicją przemówienia do wyo- 
braźni czytelnika, można by jej wróżyć 
wielką karierę. Ale i przy tych słabo- 
ściach, częstych niestety w naszej lite- 
raturze społeczno-politycznej, będzie to 
książka przyciągająca uwagę ludzi 
wszystkich pokoleń, zawodów 1 aspi- 
racji poznawczych. 


ZJZ 
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"KRONIKA PARTYJNA 


16 maja - 15 czerwca 1979 


* — Odhvło się XV Plenum KC. 
I2.VI. Reterat Biura Politycznego KC 
„O aktlua!nej sytuacji w rolnictwie i wyni- 
kajacych 2 miej zadaniach” wygłosił I se- 
kretarz KC Ecward Gierek. KC przyjął od- 
powicdniaą uchwałę. 


KC podiął uchwałę o zwołania VIII Zja- 
zdu PZPR w I kw. 180 r. oraz powołał 


I%»-050bową komisje dla przygotowania Zja- - 


zadu. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 
Pona 
— Biuro Polityczne: 


22.V. — Przyjęło informację e Spot- 
kauriu I sekretarza KC Edwarda Gierka z 
sckretarzem generalnym KC NSPJ, prze- 
wodniczacym Radv Państwa NRD Erichem 
Honeckereni, kiore odbyło się 17—18 maja 
br., 


— Zapoznało się z informacją o przygoto- 
waniach do orzaunizach wypoczynku ludzi 
pracy i ich rodzin oraz dzieci i młodzieży 
w okresie ietuim, 


-- trozputrzyło projekt kompleksowego pró- 
sramu poszukiwań złóż węgla brunatnego w 
kraju do 1985 r. 


-— Biuro Polityczne: 


30.V. — zapoznało Się 


rozwoju partti w latach 1977—78, 


z wynikamń 


— zapoznało się z informacją o stanie przy- 
gotowan yospodaurki do pracy w okresie let- 
Nin, 


— rozpatrzyło ocenę inwestycji kredyto- 
wanych na zasadach samospłaty dewizowej. 


7 VI — Biuro Polityczne: 
A . — Zapoznało Się z 


stanern rolnictwa, 


aktualnym 


-- poktajjowiło zwołać w dn. 18 czerwca 
br. XV pierarne posiedzenie KC poświęco- 
ne omówieniu sytuacji w rolnictwie i wy- 
nikających 7» niej zadań, 


NXIARADY I SPOTKANIA 


16 V -- Zastępca członka Biura Poli- 

.Y. lyczuego, Sekretarz KC Jerzy 
Łukaszewicz wział udział w otwarciu XXIV 
M'edzynarodowych Tarsów Książki w War- 
sSZAWIE, 


18 V — Sckietarz KC Andrzej Wer- 
<v.. bian przyjął ministra Oswiaty 
Bisłoruskiej SRR Michaiła Minkiewicza. 


— Członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziaiu Przemysłu Lekkiego, Handlu 1 
Spozżycia KC Zdzisław Kurowski wziął u- 
dział w Żyrardowie w konferencji przed- 
Stawicieli KSR wszvetkich przedsiębiorstw 
Inierskich z osazji 150-lecia przemysłu Iniar- 
Skieżo. : 


19 V -- Zakonczyła się 2-dniowa na- 

Z.Yy. r.da Sckretarzy KW zajmują- 
cych sie Sprawami organizacyjnymi, poświę- 
cona akKtualnym problemom pracy partyj- 
uej. Naradzie przewodniczył sekrctarz KC 
Zdzisław Żandarowski. Z uczestnikami na. 
rady Spotkał sie członek Biura Polityczne- 
Ko. SCkiCIaiz KC Fdward Babiuch. 


"Człońck B:ura Politycznego KC, mini- 
Ster Spraw Wewnetrznych Stanisław Kowal- 
czyk wziął udział w VI Zjeździe Związku 
Ochotniczych Stiaży Pożarnych. 


21 V „Odbyła się narada sekretarzy 
ZYTA NW zajunujących Się sprawami 
Łospodarczynii 1 wicewojewodów, poświęco- 
la ro,wojowi przemysłu drobnego i budów- 
nieraa m.eszihaniowezo. W naradzie, której 
pozewodniczy! członek Biura Politycznego, 
Sekielatrz SC Stelan Olszowski, wzięli udział 
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członkowie Sekretariatu KC Zdzisław Ku- 
rowski i Zbigniew Zielinski. 


— Sekretarz KC Ryszard Frelek wziął u- 
dział w otwarciu wystawy grafiki Alvaro 
Cunhala, Sckretarza generalnego KC KP 
Portugalii. 


— Zastępca członka Biura Politycznego se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w dorocznym Spotkaniu z koresnondentami 
radzieckimi akredytowanymi w Polsce. 


29 V — I sekretarz KC Edward Gie- 
kaómo V e rek pizyjął delegację Społeczne- 
go Koriitetu Budowy Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka. 


23 V — I sekretarz KC Edward Gie- 

Ya rek | przewodniczący Rady Pan- 
Stwa Henrvk Jabłoński Spotkali się z grupą, 
kohiet polskich z okazji „Dnia Matki". w 
spotkaniu uczestniczył sekretarz KC Zdzi- 
sław Żandarowski. 


— I sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
Rrupe przedstawicieli amerykańskich kon- 
cernów przemysłowych i banków — uczeSt- 


„ników obrad V plenarnej sesji Polsko-Ame= 


rykańskiej Rady Gospodarczej. 


— Zastepca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w Spotkaniu dziennikarzy prasy, radia i te- 
lewizji zajmujących się Sprawarni wsi i rol- 
nictwa. 


24 V — Członek Biura Politycznego 
«ŻY. ; wicepremier Mieczysław 
Jagielski i sekretarz KC Andrzej Werbian 
wzięli udział w posiedzeniu Centralnej Ko- 
misji Kwalifikacyjnej d/s kadr naugcowych 
przy prczesie Rady Ministrów. 


— Zastępca członka Biura Politycznego, Se- 
kretarz IŚC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w spotkaniu przodujących pracowników 
przemysłu poligraficznego z okazji „Dnia 
Drukarza'', 


25 V — 1 sekretarz KC (Edward Gie- 

AŁÓR rek oraz członkowie Biura Po- 
litycznego 1 Sekretariatu KC: Henryk Ja- 
błoński, Edward Babiuch, Władysław Kru- 
czek, Jan Szydlak, Ryszard Frelek, Alojzy 
Karkoszka wzięli udział w uroczystości wre- 
czenia prof. arch. Halinie Skibniewskiej Na- 
grody Leninowskiej „Za utrwalanie poko- 
ju między narodami”. 


— Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący Rady Panstwa Henryk Jabłon- 
ski i sekretarz KC Ryszard Frelek wzicH u- 
dział w V Zjeździe Towarzystwa „Polonia', 


— Członek Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KW w Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień, zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz i sekre- 
tarz KC Andrzej Werblan wzięli udział w 
posiedzeniu Prezydium ZG SDP w kato- 
wicach, 


— Członkowie Biura Politycznego KC: se- 
kretarz KC Stefan Olszowski i minister Ad- 
ministracji, Gospodarki Terenowej ł Ochro- 
ny Srodowiska Józet Kępa Spotkali się z 
Erupą pracowników przedsiębiorstw komu- 
nalnych z okazji „Dnia pracownika kornu- 
nałnego”, 


— Sekretarz KC Andrzej Werblan przyjął 
ministra Oswiaty WRL kKaroly Palinszky”ego. 


— Sekretarz KC Zdzisław Żandarowski 
przyjął przewodniczącego Rady Ministrów 
Litewskiej SRR Juzasa Maniuszisa. 


26 V — Członek Biura Politycznego, 

ŁóR sckretarz KC, przewodniczący 
Klubu Poselskiego PZPR Edward Babiuch 
przyjął Szeła Urzedu Prasy i Informacji rzą- 
du RFN Scekrctarza stanu Kłnusą Boellinga, 
— Członkowie Biuią Polilycznego KC, 


przewodniczący CHRZZ Władysław Kruczek 
i minister Oświaty i Wychowania Józef Tej- 
chma wzięli udział w uroczystym zakończe 
niu konkursu na najlepszą placówkę wypo- 
czynku wakacyjnego dzieci i młodzieży, 


28.V — Odbyła się narada  aktvwu 
Os Y partyjno-gospodarczego poświę- 
cona współpracy gospodarczej t handlowej 
z zagranicą. W naradzie wzięli udział człon- 
kowie Biura Politycznego KC: sekretarz KC 
Stefan Olszowski i wicepremier Mieczysław 
Jagielski. Naradę prowadził członek Sekre- 
tariatu KC Zdzisław K urowski. 


— Zastępca członka Biura Politycznego. se- 
krelarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w uroczystościach wręczenia dorocznych na- 
Eród prezcsu RSW „Prasa — Książka — 
Ruch”. 


29 V — I sekretarz KC Edward Gie- 
«Zo V o rek przyjął ks. kardynała 
Stefana Wyszyńskiego, Prymasa Polski, p! ze- 
wodniczącego Konferencji Episkopatu. 


— Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak Spotkał się z pized- 
Sstawicielami prasy krajowej. 


— Odbyła się w Łodzi krajowa narada 
kierowników wydziałów oraz referatów i in- 
spekcji KW oraz przewodniczących komisji 
d's skarg 1 wniosków KW. Ww naradzie u- 
czeStuiczył zastępca kierownika Biura Lai- 
stów i Inspekcji KC Jerzy Ossowski. 


31 V — Członkowie Biura Polityczne- 

LALA ncgo KC: przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 1 minister O- 
światy 1 Wychowania Józef Tejchma wzieli 
udział w Spotkaniu w Belwederze ze Spo- 
łecznymi wychowawcami dzieci i młodzieży. 
1 VI — Członkowie Biura Polityczne- 

* » so KC: Henryk Jabłoński, Wła- 


dysław Kruczek | Józef Tejchma spotkal 
Się w Belwederze z grupą dzieci z okazji 


Dnia Dziecka. 

2 VI — I Sekretarz KC Edward Gie- 
. . rek i rzewodniczący Rady Pan- 

stwa Henryk Jabłoński spotkali się w Bel- 

wederze z papieżem Janem Pawłem It. 


— w centralnych obchodach Święta Ludo-. 
wego w Białej Podlaskiej wziął udział czlo- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ed- 
ward Babiuch ti członek Sekretariatu KC 


Zdzisław Kurowski. - 
4 VI — W KC odbyła się narada po- 
. . Święcona ocenie sytuacji ryn- 
kowej po $ miesiącach br. Naradzie  prze- 
wodniczył członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski, a uczestniczyli 
w niej członkowie Sekretariatu KC Zd>i- 
sław Kurowski i Zbigniew Zieliński. 


6 VI —W KC odbyła się narada po- 
s . święcona realizacji  progratnu 
budownictwa mieszkaniowego. Naradzie 
przewodniczył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Stefan Olszowski, a uczest- 
niczyli w niej członkowie Sekretariatu KC 
Zdzisław Kurowski i Zbigniew Zieliński. 


7 VI — I sekretarz KC Edward Gie- 

. . rek odwiedził członka Biura Po- 
litycznego KC, premiera Piotra Jaroszewi- 
cza przebywającego na rekonwalescencji. 


— W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kie- 
rowniczych KC w Jadwisinie zakończyło Się 
seminarium kadry kierowniczej służby za- 
granicznej. Z uczestnikami spotkał się Se- 
kretarz KC Ryszard Frelek i członek Se- 
kretariatu KC Zdzisław Kurowski, 


— W KC odbyła Się narada poświęcona 
działalności partii w dziedzinie kułtury, Na- 
radzie przewodniczył kierownik Wydziału 


Kułtury KC Bogdan Gawroński. 
— Członek Biura Politycznego, 


8. i I. Sekretarz KC Edward Babiuch 
przyjął delegację Federacji SZMP woj. gdan- 
Skiego, 


— W KC odbyło się posiedzenie komisji 

powołanej przez Biuro Polityczne KC do 
przygotowania materiałów na plenum KC 
w Sprawie umacniania rodziny t ochrony 
zdrowia. Obrady prowadzi? członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Stanislaw Ka- 
nia, 


— W KC odbvła się narada kierownictwa 
$ aktywu politycznego resortu komunikacji. 
Naradzie przewodniczył członek Biura Po- 
litycznego, sckretirz KC Stefan Olszowski. 
W naradzie uczestniczył członek Sekretaria- 
tu KC, kierownik Wydziału Przemysłu Cięż- 
kiego, Transportu i Romunikacji Zbigniew 
Zieliński. 


— W KC odbyła się narada I sekretarzy 
POP wydawnictw przedsiębiorstw  poligra- 
ficznych 1 księzarstwa, poświęcona pracom 
mad planem wydawniczym na lata 198081, 
10 VI — W uioczystym otwarciu «m 

. * Międzynarodowych Targów Po- 
znańskich wzięli udział członkowie 


Politycznego i Sekretariatu KC: Mieczysław 


Jagielski, Stefan Olszowski, Zdzisław Ru- 
rowski. 


14 VI — I sekretarz KC Edward Gle- 
* * rek Spotkał sie z premierem Re- 


publiki Indii Morarji Desai. 
— w rozmowach z premierem 


15.VI. Republiki Indii Morarji Desai, 
wzięli udział członkowie Biura Polityczne- 
80 KC: I sekretarz KC Edward Gierek, Ed- 
ward Babiuch, Mieczysław Jagielski, Jan 
Szydliak oraz sekretarz KC Ryszard Frelek. 


— Odbyła się w warszawie konferencja 
teoretyczna pn. „„Ruch komunistyczny t ro- 
botniczy lat siedemdziesiątych” zorganizo- 
wana przez Instytut Ruchu Robotniczego 
WSNS przy KC i IPPML KC. w konferencji 
wziął udział sckretarz KC Ryszard Frelek. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
W REZ ik A kk RIKI 


— KW w Krośnie obradował nad 
rozwojem przemysłu drobnego. 
W obradach uczestniczył członek Sekreta- 


Lekicgo. Handlu t Spożycia KC Zdzisław 
Kurowski. 


2417 V —- Członek Biura Politycznego 
**"* "KC, minister Administracji, Go- 
spodarki Terenowej j Ochrony Środowiska 
Józel Kępa wziął udział w spotkaniu kie- 
rowniczego aktywu politycznego i admini- 
stracyjncgo w Bydgoszczy. 


— Sekretarz KC Andrzej Werblan wziął 
udział w Spotkaniu pracowników naukowych 
WSI, działaczy kultury 1 oświaty w Rado- 


— KW w Kielcach obradował nad rozwo- 
Jem drobnej wytwórczości. w obradach u- 
-<estniczył członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Stefan Olszowski, który wziął 
również udział w spotkaniu aktywu kie- 
rownic'ego budownictwa mieszkaniowego. 


138 V — Sekretarz KC Ryszard Pre- 
sYy% lek wziął udział w spotkaniu 


kierow:iuczego aktywu partyjnego w Kosza- 
Unie. 


19 V — Członkowie Biura Polityczne- 

.v. ne$so KC: I sekretarz KW w 
Katowicach Zdzisław Grudzień | wicepre- 
mier Jan Szydlak wzięń udział we wSpól- 


nym posiedzeniu kolegiow Min. Górnictwa 1 
Min. Komunikacji. 


— Członek Biura Politycznego KC, mini- 
j, Gospodarki Terenowej | 


Józef Kępa wziął udział 
w Częstochowie w Spotkaniu z okazji „Dnia 


Pracownika komunalnego" oraz w spotkaniu 
2 Samorządem mieszkanców, 


— Członek Biura Połitycznego KC, mi- 
nister Oswiaty j Wychowania Józef Tejch- 
ma wziął udział w Mysliborzu w inangura- 
cji .,Dni kultury i sportu" i w Spotkaniu 
kadry pedagogicznej z właudzanii woj. go- 
rzowskiego, | 


— Scekreturz KC Zdzisław Żandarowski 
wział udział w UjOczYyStOŚSci wIGczenia SZlan- 
daru zakładowej oreęanizacji partyjncj Za- 
kładów Przemysłu Iniarskieyo 11m  Rewo- 
lucji 1%05 r. w Żyrardowie u woj. skiernie- 


wickim, 

21 V — Członek Biura Politycznego KC 
Leika minister AdnnmiSstracji, Gospo- 

darki Terenowej i Ochrony Srodowiska J0- 

zet Kcpa vziął ndział w Piotrkowie Try bu- 

nalskim w Spotkaniu zwiazanym 2 prze- 


strzennyn ZużOspodarow unicin MOjJewodz- 
twa, 


— KW w Jeleniej Górze ołytadował nad u- 
macnianiem partii na wsi. W obradach 
wziął udział sekretarz KC Zdzisław Żanda- 
rowski. 


23 V — Członek Biura Politycznego 
.Yy. KC, minister Administracji Go- 
spodarki Terenowej | Ochrony Środowiska 
dózet Kępa wziął udział w Gdańsku w ob- 
ehodach ,„Dnia Pracownika Komunalnego". 


— Członex Biura Politycznego KC, mini- 
ster Oświaty i Wychowania Józef Tejchma 
spotkał się z radą pedagogiczną Zbiorczej 


Szkoły Gminnej w Sannikach w woj. pło- 
ek im. 


— Kw w Białymstoku obradował nad roz- 
woajem białostockiej aglomeracji miejskiej. 
W obradach wziął udział członek Sekreta- 
riatu KC, kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu | Budownictwa KC 
Zbigniew Zieliński. 


— KW w Zamościu obradował nad popra- 


wą zaopatrzenia rynku. 

24 V — KW w Legnicy obradował nad 
.ve. zagadnieniami ładu, porządku 1 

Qyscypliny społecznej. 


— KW w Poznaniu obradował nad pracą 
ldeowo-wychowawczą w dziedzinie umacnia- 
mia więzi partii z ludźmi pracy. 


— Kw w Szczecinie obradował nad rozż- 
wojem nauki, szkolnictwa wyższego i tech- 
miki. W obradach wziął udział zastępca kie- 
cownika Wydziału Naukł i Oświaty KC An- 
Grzej Bartnicki. 


25 V — Komitet Krakowski obrado- 

.Y. wał nad stanem ideowym środo- 
wiak twórczych i warunkami uczestnictwa 
w kulturze. Obradom przewodniczył zastęp- 
ca członka Biurą Politycznego KC, I ae 
Kkretarz KK Kazimierz Barcikowski. 


26 V — Członek Biura Politycznego 
.v. CC, przewodniczący Rady Pan- 
stwa lienryk Jabłoński przebywał w woj.. 
katowickim, gdzie w towarzystwie członka 
Biura Polit cznego KC, I sekretarza KW 
Zdzisław” Grudnia, odwiedził Hutę Metali 
Nieżelaznych „Szopienice”, spotkał się z ge- 
natem Uniwersytetu Śląskiego wziął udział 
w manifestacji młodzieży szkolnej, odwie- 
dził Instytut Motali Nieżelaznych w Gliwi- 


— Członek Biura Politycznego KC, mini- 


"seter Aduninistracji, Gospodarki Terenowej 1 


Ochrony Srodowiska Józef Kępa Spotkał się 
z załogą Fabryki Aparatury i Urządzeń Ko- 
munalnych ,„Powogaz” w Pniewach w woj. 
poznańskim. 


*' — Członek Sekretariatu KC, kierownik Wy- 
Gziału Przemysłu Ciężkiego. Transportu i 
Budownictwa KC Zbigniew Zieliński wziął 
udział w wyjazdowym posiedzeniu Egzeku- 


tywy Kw w Legnicy, które odbyło się w 
Lubnie. 


28 V — Członek Biura Politycznego 
ŁA KC, minister Oświaty i wycho- 

wania Józef Tejchma wziął udział w na- 

radzie aktywu oświatowego we Wrocławiu, 


— Sekretarz KC dyszard Frelek wziął u- 
dział w naradzie partyjnego aktywu woj. 
toruńskiego oraz Spotkał się z aktywem po- 
lityczno-gospodarczym Grudziądzkich  Za- 
kładów Przemysłu Gumowego „,„Stomir” w 
Grudziądzu. 


— KW w Ostrołęce obradował nad progra- 
mem rozwoju ochrony zdrowia i opieki 
społecznej. W obradach wział udział zastep-- 
ca kierownika Wydziału Admimistracyjnego 
KC Piotr Stecko, 


20 V — Członek Biura Politycznego 

awe KC, I sckretarz KW w Kato- 
wicach Zdzisław Grudzień wziął udział w 
uroczystości odznaczenia Zakładow Koksow- 
niczych „Zabrze? Orderem Sztandaru Pra- 
cy JI kl. 


"„7alepca członka Biura Politycznego, se- 
Kictarz RC Jerzy Łukaszewicz wział udział 
w nadauiiu kopalni Świerklany imienia ZMP, 


_381V. 


— Kw w Tarnobrzegu obrado- 
wał nad rozwojem usług dla rol- 
nictwa do 1985 r. w obradach wziął udział 
kierownik Wydziału Rolnego ti Gospodarki 
Żywnościowej KC Jerzy Wojtecki. 


— Kw w Wałbrzychu obradował nad roąa- 
wojem towarowej produkcji rolnej. 


4.VI. 


— W Katowicach odbyło się spot- 
kanie Egzekutywy KW, z człon- 


Tadeuszem Wrzaszczykiem, z czołowym ak- 


6 VI "Kw w Bydgoszczy obradował 
. . nad pracą ideowo-wychowawczą 
w zakładach przemysłowych. W obradach 
wziął udział kierownik Wydziału Pracy 
sKCOWO- Wychowawczej KC Jerzy Muszyń- 
1, k 


— KW w Ciechanowie obradował nad pod- 
miesieniem efektywności gospodarowania. W 
obradach wziął udział kierownik Wydziału 


Planowania i Analiz Gospodarczych KC 
Manfred Gorywoda. 


— KRW w Sieradzu obradował nad rozwo- 


jem przemysłu lekkiego. 

7 VI — I sekretarz KC Edward Gierek 
. . w towarzystwie sekretarza KC, 

1 I sekretarza KW Alojzego Karkoszki od- 

wiedził zułożę Huty „Warszawa? 


— KW w Koninie obradował nad spałecz- 
no-polityczną i zawodową aktywizacją ko- 
biet. W obradach uczestniczył sekretarz KC 
Zdzisław Żandarowski, który wziął również 
udział w spotkaniu kierownictwa i aktywu 
Konińskich Zakładów Naprawczych _ Prze- 
mysłu Węgla Brunatnego i Elektrowni. 


— KW w Pile obradował nad aktywiza- 
eją społeczno-zawodową kobiet. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Organiza- 
eji Społecznych, Sportu i Turystyki KC Je- 
rzy Kuberski. 


— KW w Piotrkowie Trybunalskim obra- 
dował nad doskonaleniem form i metod pra- 
cy partyjnej na wsi. W obradach wziął u- 
dział zastępca kierownika Wydziału Orga- 
nizacyjnego KC Jerzy Kubasiewicz. 

8 VI — I sekretarz KC Edward Gie- 

w » rek przebywał w woj. siedle- 
ckim, gdzie odwiedził sadowniczy zakład do- 
świadczalny w Sinołęce, zespół produkcyjny 
rolników indywidualnych w Broszkowie, 


RSP Sterdyń oraz spotkał się z Egzekuty- 
wą KW. 


— Członek Biura Politycznego „uć, mini- 
ster Oświaty i Wychowania Józef Tejchma 
«spotkał się z kierownictwem władz woje- 
wódzkich w Rzeszowie. 


— Kw w Olsztynie obradował nad rozwo- 

m drobnej wytwórczości i aktywizacją ma- 
foch miast. W obradach uczestniczył czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
Zdzisław Kurowski. 


— KW we Włocławku obradował nad pra- 
eą partyjną w środowisku wiejskim. W o- 
bradach wziął udział zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC Andrzej Ozga. 

VI — Członek Sekretariatu KC, kie- 

9. . rownik . Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handlu | Spożycia KC Zdzisław 
Kurowski spotkał sie z kierownictwem władz 
wojewódzkich we Włocławku. 

— KW w Gorzowie Wikp., obradował nad 
rozwojem przemysłu drobneyo do 1985 r. 
w obradach uczestniczył członek Sekreta- 
riatu KC, kierownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Budownictwa KC 
Zbigniew Zieliński, 


— KW w Lesznie obradował nid rozwo- 
jem przemysłu drobnego. 


— KW w Katowicach obi ado- 
11.VI. wał nad pogłębieniem idcowości 
! przodownictwa członków partii. Obrady 
prowadził członck Biura Politycznego RC, 
1 sekretarz KW Zdzisław Grudzień. 


Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 1 
— Członck Biura Polityczneko KC, „mini- 
Ster Oswiaty i Wychowania Józef Tejchma, 
oraz członek Sekretariatu KC, kicrowiuk 


47 


Spożycia KC Zdzisław Kurowski 
dział w sesji WRN w Rielcach. 


wzięli u- 


13 VI -- Kw w Siedlcach 

2. *" nad umacnianiem rodziny. W o- 
bradach wziął udział kierownik  Wywdziału 
Administracyjnego KC Teodor Palimąka. 


— Członek Biura Politycznego, 
Sekreturz KC Edward Babiuch, 


15.VI. 


wziął udział w Gdyni w inaukuracyjrym 
posiedzeniu Społecznego Komitetu Budowy 
„Daru Młodziczy” oraz odwiedził Stocznię 
in. 


Komuny Paryskićcj t Stocznię Gdatską 
un. Lenina. Ę 


— Sokrctarz KC 
dział w naradzie 
gu. 


wział u- 
rolnego w bkibią- 


Jezef Pińkowski 
uktywu 


. t 


—Kw w Chelmie obradował nad dosko- 
naleniem pracy rud nurodowych. Ww obra- 
dach wział udział zustępca kierownika Wyv- 
działu Orgunizacyjnego KC Henryk Kanicki. 


- 


— KRW PZPR i WK ZSL w Opolu obra- 
dowały nad kierurkami rozwoju rolniczych 
społdzielni produkcyjnych do 1985 TT. W o- 
bradach wział udział kierownik Wydziału 
Rolneco i Gospodarki Żywnóściowej KC Je- 
rzy Wojtecki. = 


i 
: 


— RW w Szczecinie ocenił realizucję za- 
dam gospodarczycih W obradach wziął udział 
zastępca kierownika Wydziału Plorowania 1 
Analiz Gospodarczych KC Stanisław Niec- 
Kkirz. 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


16.V. 


— | sekretarz KC Edward Gie- 
rek spotkał się z przewodniczaą- 


cym KP Austrii Franzem Muhri. W Spot- 
kaniu wziął udział członek Biura Politvcz- 
nevo. sekretarz KC Fdward Babiuch | seiire- 


tarz KC Ryszard kFrelek. 


— Sekretarz KC Rvszard Frelek przyjął de- 
leczacjię NC ZKJ z członkiem Prezydium KC 
Zk Chorwucji Ivicem Racanem. 


17-18 V — Na zaproszenie sekretarza 
AA generalnego KC NSPJ Ericha 
Honeckera przebywał w Berlinie I sekretarz 
KC Łdward Gierek, któremu towarzyszyli 
członkowie Biura Politycznego KC: Sekre- 
tarz IKC Edward Babiuch 1 wicepremier Jan 
Szyvdlak. 


18 V — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
EE tegacja robocza KC KPCz. Dele- 
gacje przyjął sekretarz KC Zdzisław Żau- 
darowski. 


| SRR Ein p yt" "IB BP "a" RYTY łona" Nany "ga" agi. Roni oda oc dona ORO zj "Op ae Ry PO OZ OR OE OPTY WO OPO OE owi i 


obradował 


2 | V — Zakończyła pobyt w Polsce 
m=miove delegacja KC RPR z Sekretu- 
rzem Centralnej Rady Kontroli Robotniczej 
Steftinem Kissem, Deiegację przyjął sckre- 
turz KC RySzard Frelek. 

m — Zakończył bv SĘ 
25.V. Zakończyła pobyt w Polsce 


dciczacja robocza KC NSPJ. De- 
leyację przyjął sekietarz KC Zdzisław Żan- 
darowski. 
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— Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
robocza KC Parti Pracy Korei. Delczację 
przyjął członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 1 Spo- 
życia KC Zdzisław Kurowski. 

— Zakończyła pobyt w CSRS delegacja ro- 
bocza Wydziału Rolniczego i Gospodurki Ży- 
wnościowcj KC z kierownikiem Wydziału 
Jerzym Wojteckim. kiórego przyjał zastępca 
członka Piczydium, Sckretarz RC Milosz Ja- 
kesz. 


26 V — Zukończyła pobyt w ZSRR de- 
==" lecacja działaczy PZPR © kie- 
rownikiem Wydziału Nauki tł Oswiaty KC 
Jaremą Maciszewskim. Dcelesacię przyjął se- 
kretarz KC KPZR Michaił Zimianin. 


= 


« y — w obradach IX Zjazdu Por- 
31.V . tugalskiej Partii komunistycznej 
w Batrciro pod Lizboną wzięła udział dele= 
sucia PZPR pod przewodnictwem sokrcta- 
cza KC Józefa Pinkowskiego. 


— Zukończyń pobyt w Polsve I 


Ł.VI. 


sekretarze 74 KPZR rmini- 
sterstw: Komunikacji — Gienadi Jefimow, 
"Transportu Samochodowego — Nikołaj Za- 


łogin, Budownictwa Transportowego — Dmi- 
trij Mietalnikow. Gości przylął kierownik 
wydziału Organizacyjnego KC Krystyn bDą- 
browa. 


4 VI — Sekretarz generalny KC Por- 
.Yv de tuzgalskiej Partii Komunistycz- 
nej Alvaro Cunhal Spotkał się z delegacją 
PZPR na IX Zjazd PPR z Sekretarzem KC 
Józefem Pinkowskim. 


P 
8 VI — Zakończył pobyt w Moskwie 
. . „kierownik Wydziału Zagranicz- 
nego KC Wacław Piątkowski. W czasie po- 
bytu został przyjęty przez sekretarza KC 
KPZR Konstantina Rusakowa. 


— Zakończył pobyt w Amsterdamie za- 
stepca kierowiika Wydziału Zagranicznego 
KC Krzysztof Ostrowski, W czasie pobytu 
został przyjęty przez przewodniczącego KP 
Holandii Henka Hoekstra i sckretarza do 
Spraw zagranicznych Jana Boo. 


Prenumerutę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzedy pocztowe 


4 doreczyciele w terminach: 


— do 
— do 


dnia 25 listopada na i kwartal it I półrocze roku następnego I cały rok następny, 
10 marca na Il kwartał roku bieżącego, 
10 czerwca na [II kwartał i II półrocze roku bieżącego, 


— do 10 września na [IV kwartał roku bieżącego, 


organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 


Cena prenumeraty: kwartalnie — 9 zł; półrocznie — 18 zł; rocznie — 36 22. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej. instytucje. 
pracy zamawiaja prenumeratę 


w miejscowościach zaś. 
Czytelnicy indywidualni 
czycieli 


w miejscowych Oddziałach RSW 
w których nie ma Oddziałów RSW — 
opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u doręe 


„Prasa-Ksiązka- Ruch”, 
w urzędach pocztowych. 


Prenumeratę ze zleceniem wysvłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch” Cen- 


trala Kolportażu Prasy i 


Wyvdawiictiw, ul. 
nr 1531-71. 


Towarowa 28. 


00-958 Warszawa, konto PRO 


Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% 
dla złeceniodawców indywidualnych i o 100% dla zieceniodawców instytucji I zakładów pracy. 
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U: 86. 


„Prasa-RSlażka-Ruch”" 
zam 140 


Prasowe 


Indeks Saol3, C-120 


piczaa 
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, 


Zakłady Graficzne, 0? 017? Warszawa. ul. 
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Z O ZZO ZAK 


XV Plenum KC PZPR 


7 PERSPEKTYWY 
45-LECIA PRL 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ — 
Drogą wytyczaną przez par- 
tię 

TADEUSZ WRZASZCZYK — 
38 łat rozwoju społeczno- 


-gospodarczego Polski Lu>- 
dowej ś ca tela: X 
EMII. WOJTASZEK — Wę- 


złowe kierunki polityki za- 
granicznej 


. . . - . . 


JERZY WOJTECKI — Deka- 
da głębokich przemian 


JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI 
— Partia — twórcą socjali- 
stycznego państwa . 


. 


ADAM ŁOPATKA — Organy 


przedstawicielskie u: Polsce 
Ludowej 

JERZY MAJEWSKI — War- 
szaiwa symbol walkii pracy 


WŁADYSŁAW KRUK — A- 
wans łubelszczyzny . 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 
— Republika lubelska 


LECH WINIARSKI — Po- 
wrót do miasta Manifestu 
PKWN 


PORTRETY 35-LECIA 


JAN DZIADULŁ — W samym 


środku Życia 
WIESŁAWA JANKOWSKA 


— Sekretarz 
WŁODZIMIERZ WODECKI 

— Móc spojrzeć ludziom w 

oczy 


ANDRZEJ PALMIRSKI — 
Być pożytecznym . , «a « 


MARIAN  NOWIŃSKI — 
Zawsze na pierwszej lintt 


MAGDALENA WASIO — Te- 
atrowi przypisany « « «a « 


ALICJA ZATRYBÓWNA — 
Pr:ywraca nie tylko zdrowie 


MIĘDZYNARODOWY RUCH 


KOMUNISTYCZNY 
1 ROBOTNICZY 


JERZY WAJSZCZUKR — Hi- 
storyczne znaczenie nara- 
du moskiewskiej . . a» | 


TEKTURY POLITYCZNI. . 


Pt: 


29 


31 


33 


41 


43 
45 


(i 
KRONIKA PARTYJNA . . 46 
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TUWCTY"TI""Y „PIRAAY FEE Tys 


Polska niże BE 
i dziś Z: i 


Pm” jest dziś krajem wysoko rozwinię- 


tym o nowoczesnej gospodarce i rozwi- 

niętej infrastrukturze. Jest to wynik prze- 
mian, które dokonały się w naszym kraju po 
wojnie w wyniku socjalistycznego uprzemysło- 
wienia. 

Jednym z najbardziej charakterystycznych 
wskaźników ilustrujących ten proces są zmiany 
w strukturze i rozmiarach zatrudnienia ludnoś- 
ci czynnej zawodowo. Warto przypomnieć, że 
przed wojną z pracy na roli utrzymywało się 
w naszym kraju aż 60,6 proc. ludności, pod- 
czas gdy w roku 1950 z rolnictwa utrzymywało 
się już 47,1 proc., a obecnie tylko 23,1 proc. 


Innym nie mniej charakterystycznym wskażź- 
nikiem przemian w minionym 35-leciu jest sto- 
pień urbanizacji kraju. Po wojnie, kiedy lud- 
ność Polski liczyła 24 mln obywateli, na wsi 
mieszkało ok. 15 mln osób. Od tego czasu 
liczba mieszkańców miast zwiększyła się z 8 do 
20 milionów, z tego około 4,5 miliona z tytułu 
przyrostu naturalnego a ponad 15 mln wsku- 
tek migracji wewnętrznej spowodowanej in- 
tensywną rozbudową gałęzi produkcyjnych. 

Demografowie przewidują, że u progu lat 
osiemdziesiątych wskaźnik urbanizacji kraju 
osiągnie 60 proc., co stawia nas w rzędzie 
państw o najwyższym poziomie urbanizacji. 

Urbanizacja to nie tylko rozwój społeczności 
miejskiej, to także stale rosnący standard ży- 
ciowy mieszkańców, poziom wyposażenia 
mieszkań w nowoczesne urządzenia. Dziś 
w Polsce przeszło 80 proc. mieszkań w mias- 
tach wyposażonych jest w wodociąg, 
ok. 60 proc. ma łazienkę, blisko 55 proc. gaz, 
a 45 proc. centralne ogrzewanie. 


Polityka społeczna partii, a w tym przede 
wszystkim intensywny rozwój budownictwa 
mieszkaniowego, z każdym rokiem przyczynia 
się do poprawy warunków życiowych ogółu 
obywateli. 


(bl) 


W NUMERZE: 


© Tegoroczne Centralne Dożynki odbędą się w Piotrkowie Trybunalskim. 
Na temat przygotowań do święta plonów rozmawiamy z | sekretarzem KW 
PZPR tow. Stanisławem Składowskim. 


© O odpowiedzialności członków partii pisze przewodniczący Warszaw- 
skiej Komisji Kontroli Partyjnej tow. Lucjan Kiewicz. 


© Skieślenia z listy członków partii — to temat dwu polemicznych publi- 
kacji: Tadeusza Kołodziejczyka i Włodzimierza Wodeckiego. 


© Eugeniusz Szyr członek KC PZPR, minister Gospodarki Materiałowej o- 
mawia znaczenie racjonalnej gospodarki surowcowej i energetycznej dla 
efektywności ekonomiki. 


© O roli spółdzielczości rolniczej w realizacji bieżących zadań pisze Jan 
Kamiński członek KC PZPR, prezes ZG CZSŚR „Samopomoc Chłopska”. 


© Znaczenie rolnictwa dla całej gospodarki narodowej omawia Euge- 
niusz Mazurkiewicz — prorektor Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. 


© Wszędzie są rezerwy produkcyjne. Kazimierz Jarosz — | zastępca mini- 
stra Przemysłu Spożywczego i Skupu wskazuje te, które znajdują się w tym 
resorcie. 


© Jak w Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu odrabia się za- 
ległości produkcyjne dzięki inicjatywom partii i samorządu robotniczego 
— pisze Jan Sobolewski | sekretarz KF PZPR. 


© „Kadry — potencjał gminy” to pozycja ukazująca racjonalne i planowe 
działanie Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR w należytym wykorzystaniu 
mieszkających na jego terenie fachowców. Bernard Waleński omawia ten 
problem na przykładzie gminy Biała w woj. opolskim. 


© O działalności partii wśród twórców w Warszawie mówi Jolanta Ma- 
tuszewicz, sekretarz KW PZPR. 


© Nauczyciele „to obecnie jedna z najlepiej przygotowanych grup zawo- 
dowych do wykonywania pracy społecznej i politycznej w swoim środowisku” 
— pisze Zofia Zamojska, sekretarz KW PZPR w Koninie w artykule o pracy 
partyjnej w szkolnictwie. 


© „Działalność kulturalna w kształceniu dorosłych” — to tytuł pouczającej 
książki Stanisława Ludwiczaka. Z autorem rozmawia Magdalena Próchnicka. 


© Alma 79 — pod tym kryptonimem przebiega letnia akcja młodzieży aka- 
demickiej. Walory ideowe tej akcji omawia Ireneusz Nawrocki — przewod- 
niczący Zarządu Stołecznego SZSP. 


© W latach 1971-1975 wartość wymiany towarowej między Polską a Ru- 
munią osiągnęła 1,1 mld rubli (plan zakładał 900 mln rb), w bieżącej 5-lat- 
ce ma osiągnąć poziom 2,8 mld rb, tj. wzrosnąć 2,5 raza — pisze Bogusław 
Lesiewicz w korespondencji z Bukaresztu. 


KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski - rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 
Organ Sio — nouki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 

Komitetu Centralnego REDAKCJA: 00-484 Worszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
Polskiej Zjednoczonej sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
Partii Robotniczej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 608), nauki 
i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW  „Proso-Książko-Ruch”, 00-408 Warszawa, 
ul. Wiejsko 12, tel. 28-24-11. 


OBYWATELSKI CZYN 35-LECIA PEL 


ubileusze skłaniają do refleksji są okazją do pew- 

nych podsumowań, przemyśleń, analiz. 35 rocznica 

powstania Ludowego Państwa jest taką właśnie oka- 
zją przedstawienia społeczeństwu dokonań oraz przeobra- 
żeń, jawie w tym czasie nastąpiły w naszym kraju. Są one 
żywe i plastyczne w umysłach i sercach starszego poko- 
lenia, tego, które przeżywało tamte pamiętne dni lipca 1944. 
Stają się coraz bliższe młodemu pokoleniu w wyniku prze- 
kazu historycznego. 

Jubileusz ten jest jeszcze jedną okazją, aby rocznicę Ma- 
nifcsty Lipcowego powitać nowymi dokonaniami, czynami 
produkcvjnymi i społecznymi, które stały się tradycyjną fot- 
mą manifestacji społecznych postaw, formą poparcia polity- 
ki puwtii, sprawą honoru i ambicji klasy robotniczej. 

Dlatego z tak żywym oddźwiękiem spotkał się apel I se- 
kretarza KC tow. Edwarda Gierka wysłosowany w czasie 
uroczystego posiedzenia Sejmu PRŁ w listopadzie ub. roku. 

Odpowiedziały na niego załogi zakładów przemysłowych, 
brygady i zespoły pracownicze. Ogólna wartość podjętych zo- 
bowiązań robotniczych wynosj około 20 mln złotych, z czego 
ponad 607% to produkcja przeznaczona na zaopatrzenie ryku 
oraz na eksport. 


bvwatelski Czyn XXXV-lecia Polski Ludowej prze- 

bicga głównie pod hasłem „O wyższą jakość i efck- 

tywność działania”. Mieszczą się w nim więc wszel- 
kie inicjatywy służące poprawie pracy ludzkiej i uzyskaniu 
jax najlepszych wyników produkcyjno-ekonomicznych. 

Charakter zobowiązań i czynów jest bardzo bogaty, róż- 
norodny. Obok przedsięwzięć dotyczących poprawy efektyw- 
ności gospodarowania, a zwłaszcza wykonania dodatkowej 
produkcji z zaoszczędzonych materiałów, notujemy wiele zo- 
bowiazań dotvczacych poprawy warunków pracy, lepszego 
gospodarowania posiadanym majątkiem produkcyjnym. 

Załogi przemysłu lekkicgo w ramach zobowiązań wyYpro= 
dukują dodatiiowo wiele atrakcyjnych i poszukiwanych na 
rynku wyrobów na sumę około 3 mld złotych. Załoga zna- 
nych Zakładów Odziczowych „Wólczanka” wyxona dodat- 
kowo 16 tvs. koszul męskich, a pracownicy Fabryki Koro- 
nek „Fako” wyprodukują ponad płan 15 tys. metrów biezżą- 
cych (iranex. 

Wsród załóg robotniczych wyróżnieją się pracownicv prze- 
mysłu weglcwego i hutniczego. Górnicy np. postanowili wyv- 
dobyć dodutkowo 700 tvs. ton węgla. 5 tvs. ton rony oraz 
30 tvs. ton. rudy miedzi. Pracowaicy Kopalni „Lenin” wvdo- 
będą w rumach zobowiązań dodatkowo 23 tys. ton, a zaioja 
Kopalni „Sosnowiec” 20 tys. ton węgla. 

W trakcie resiizach zobowiązań gornik Herbert Szymczyk 
z Przedsiębiorstwa Budowy Szybów w Bytomiu zurmceldował 
o rexordowym teinpic Głębienia szvbu w Kopalni „Zabrze”, 
gdzie w ciązu trzech miesięcy wydrążoco 402 m szybu prze- 
kraczajac tym wysoko plut. 

Łączna wartość zobowiązań załóg hutniczych woj. katowi- 
cHiego przekracza 00 min złotych. I tak np. zioga Huty 
„Batory wvnroduruje doduisowao 160 tona stuli. ponad 2 
tys. ten wztobów walcuywanych 40 ton odliuwch, Pracuwni- 


cy naszej najmłodszej Iuty „Katowice” podjeli łącznie 261? 
zobowiązań produkcyjnych w tym 1620 indywidualnych. 

Mistrz nowej elektrostalowni w Hucic „Baiłdon” Euge- 
niusa Matysiak zameldował o przedtierminowym osiagnięcia 
przez jego wydział docelowej mocy produkcyjnej w wyniku 
czego stalownicy będą mogli wyprodukować dodatkowo 313 
ton wysokojakościowej stali wartości 12 mln złotych. 

Ogółem załogi hutnicze w całvm kraju wykonują w ra- 
mach Czynu XXXV-lecia dodutkową produkcję ponad 2 mid 
zioiych. | 


budownictwie zobowiązania produkcvjne podjęły za- 
W łogi 324 przedsiębiorstw budowlanych, przemysłu ma- 
teriałów budowlanych i spółdzielczości mieszkaniowej, 
a ich łączna wartość przekracza miliard złotych. Budowla- 
ni cały swój wysiłek koncentrują na przyspieszeniu wvko- 
nania zadań planowych, na oddaniu dodatkowvch m,eszkań. 

W przemyśle metalowym współzawodnictwo o najlepsze 
efekty w ramach czynu podjęło ponad 300 zakładów prze- 
mysłowych. Wartość zgłoszonych tu zobowiązań przekracza 
miliard złotych, z czego ok. 400 mln to produkcja rynkowa, 
a ponad 130 min — to eksport. M. in. w ramach zobowiązań 
Fabryka Samochodów Małolitrażowych w Biclisku-Białej zo- 
bowiązała się wykonać dodatkowo 5 tys. popularnych Fia-' 
tów 126 p, a młoda załoga Zakładów Kineskopów Koloro- 
wych w Piasecznie — 250 tys. kolorowych kineskopow. 

W transporcie czyn obywatelski realizuje ponad 80 tys. pra- 
cowników ze 150 zakładów, w łączności dodatkowe zadanią 
dotyczące poprawy usług telekomunikacyjnych podjęły ziło- 
gi blisko 200 zakładów pracy. Wiele bardzo wartościowych 
zobowiązań podjęli także pracownicy innych resortów: rolni- 
ctwa i przemysłu spożywczego, handlu wewnętrznego i usług, 
leśnictwa i przemysłu drzewnego. przemysłu chemicznego. 

Nie sposób wymienić wszystkich, ale przedstawione już 
przykłady świadczą o masowości oraz niezwykle szerokim 
zasięgu Obywatelskiego Czynu XXNXV-lecia PRL. Trzeba do 
tezo dodać tysiące lokalnych inicjatyw i czynów społccznych 
realizowanych na rzecz miasta, gminy, swego osiedla, czy 
zakładu. 


ej niczmiernie poźytecznej spolecznej akcji patrona- 

ją i przewodzą orzyanizacje i instancje partyjne, w 

reulizacji czynu zaangażowany jest cały aktyw pur- 
tyjno-gospodarczy, związkowy i młodzieżowy. 

Stworzono bardzo dobrą atmosierę 1 klimiut do WYrożniu- 
nia ludzi i zespołów, którzy wykazali nujwiększą Oonarnesć 
i zaungażowamie, stali się wzorem do naśladowania. Piocrw- 
sze takie wvróżnienie otrzymało szeżć zespdiew w Wytwar- 
n' Sprzętu Komunikacyjnego w Rzeszowie. którvm przyzna- 
no tytuły „Brygady im. "XXV-lecia PRL", a 10 indywidca!- 
nym pracownikom tytuły „Przodownik Obywatciskicgo Czy- 
nu XXXV-lecia PRL". 

Twórcza inicjatywa mus pracujących jest nalicpszym dv- 
wedem elębokiecno zuungauzowania cależo spałcczeństiwa w 
remizacji polityki partii, wspierania jej czynem produkcyj- 
num przez miliony szeregęawych pracowninoów. kiórym 0a 
sercu ieży dobrobyt i dalszy rozkwit nas/cgo Kraju. 


Rozmowa z łow. STANISŁAWEM SKŁADOWSKIM 


| sekretarzem KW PZPR w Piotrkowie Trybunalskim, 
przewodniczącym komitetu organizacyjnego Centralnych Dożynek 


— Jak wiadomo decyzja Sekreiariatu KC PŹPR 0 po- 
wierzeniu wojewódziwu piotrkowskiemu organizacji Centrai- 
nych Dożynek zosiała przyjęta z satysfakcją przez całe Wa- 
sze spoleczeństwo. Prostmy 0 wypowiedź na temat przygo- 
towań do tej wielliej imprezy, która w pojęciu politycznym 
$ gospodarczym aktywizuje wszystkie Wasze gminy i mia- 
sta. Myśle, że warte przy tej onizji zbilansować niektóre 
osiągnięcia rolnictwa Waszego województwa, omówić jego 
aktualną sytuację i poruszyć sprawy rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej wojciuddztwa. 


STANISŁAW SKŁADOWSKI: Powierzenie nam organiza- 
cji Centralnych Dożynek spo!eczeństwo potraktowało nie ty|- 
ko jako wyróżnienie za dotychczasowy trud i osiagnięcia 
uzyskane w ostatnich latach na niwie społeczno-gospodar- 
czego rozwoju województwa, lecz także jako dowód rosną- 
cego znaczenia województwa w żyriu kraju. Mam tu na my- 
śli rangę rolnictwa, przemysłu, oświaty. W odczuciu i inier- 
pretacji naszczo społeczeństwa e wyróżnieniu nas organiza- 
cją Centralnych Dożynek w roku 35-lecia Polski Ludowej 
zadecydowały inne też względy. Mianowicie, mówi się o uzna- 
miu dla rewolucyjnych twadycji klasy robotniczej, o pięk- 
nych bojowych kartach sojuszu robotniczo-chlłopskiego w 
okresie międzywojennym, 6 bohaterskiej walce naszego 
społeczeństwa z okupantem hitlerowskim, o znaczącym wkła- 
dzie naszego województwa w odbudowę zniszczeń wojca- 
nych i w zasospodawowaniu Ziem Odzyskanych. Z tych też 
względów przygotowanie do Centralnych Dożynek stanowi 
integralną część obchodów 35-lecia Polski Ludowej. Wemo- 
żoną aktywność polityczną I społeczno-gospodarczą widzi się 
więc nie tylko w każdej wsi i gminie, lecz również w każdym 
zakładzie przemysłowym. Plonem tej działalności jest co- 
dzienne wzbogacanie dobra ogólnego. 


— Można różnie oceniać i interpretować postęp rolui- 
ewa wojewódziwa moitrwowsiciego. Pouczające są porów- 
niania, np. województwo Wasze zajmuje 44 miejsce w kraju 
pod względem potencjalnej produkcyjności ziemi. W roku 
ubiegłym wartość globalnej produkcji rolniczej w Waszym 
województwie wyniosła 37,7 tys. zł z jednego hektara użyt- 
ków rolnych. Oznacza to, że rolnicy Wasł, spółdzielcy i zało- 
gi PGR z haidego hektara użytków rolnych uzyskali o 3.1 
tys. zł wyższą giobatną produkcję rolniczą od średniej kra- 
jowej. Jak można to zinierpretować? 


S.$.: Ogólnie mówiąc Sanowi to wynik ciaałczo unowo- 
cześniania produkcji re!nej oraz zmian w struktwze użytko- 
wania ziemi. Szezegółoweze wyjaśnienia prowadzą do tego, 
że w działalności partyjnej nadalśmy wysoką rangę zagad- 
nieniom racjonalnej gospodarki ziemią, specjalizacji gospo- 
darstw chłopskich, rozwojowi spółdzieiczości produkcyjnej 
1 unowocześnienia PGR. W dviałanłach tych wielkie zna- 
czenie przywiązujeny do wzwoju samorzadu rolniczego 
głównie w rszmuwn KR, zmązrów branżowych, w ogniwaca 
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spółdzielczości rolniczej „Swnopomoc Chłopska” i oczywiście 
w działalności rad narodowych. Mówiąc o sumorządowych 
organizacjach działających na wsi wiele uwagi poświęcamy 
doskonaleniu funxcji kontrolnych ogniw samorządu robot= 
niczego i chłopskiego w życiu organizacji społeczno-gospo- 
darczych. W pracach wojewódzkiej organizacji partyjnej waź- 
ne miejsce zijnują spotkania kierowńictwa KW z sujitysami 
ł aktywem związków branżowych. Wykazując źródła postę- 
pu w rozwoju globalnej produkcji rolniczej podkresiiłem, 
że w działaniach partyjnych nadalinny wysoką rangę zagad- 
nieniom gospodarki ziemią. Co to znaczy? Powierzchnia ogól- 
na województwa wynosi ponad 620 tys. ha. Użytzi rolne 
ponad 400 tys. ha, grunty orne 330 tys. ha, zaś użytki zie” 
lone ponad 65 tys. ha. Jeszcze cztery latą tanu średnia wiel- 
kość gospodarstwa chlopskiczo wynosia u nas w wojcewódz= 
twie 3,7 ha, obecnie w procesie polepszenia swukiury zosta- 
ła zwiekszona do 5,5 i konsekwentnie zmierzamy do tvgo aby 
przeciętna wieikosć gospodarstwa przekroczyła u nas J0 hex= 
tarów. Praktyka dowodzi, że w naszych warunkach najbar= 
dziej towarowe gospodarstwa mają 15 ha zierni. kilka lat 
temu w obrębie województwa mieliśmy do czynienia z 17 
nie zawsze silnymi społdzielniami produkcyjnymi. Obecnie 
mamy już dobrych 50 spółdzielni predukcyjnych. Unncniły 
się również nasze państwowe przedsiebiorstwa rołne. Pow- 
stało 30 zespołów chiopskich ovaz prawie 2 tys. gospodarstw 
specjalistycznych. Aktualnie w posiadaniu 85 tys. rolników 
zorganizewanych w różnych formach społdzielczosci i korzy= 
stających z pomocy kółck rolniczych znajduje się 92 proc. 
użytków rolnych. Obecnie za renty i w wyniku scaień i ko- 
masacji przejmujemy po kilka tys. ha użytków rolnych rocz- 
nie. Powiedziałem — przejmujemy, w znaczy też racjonalnie 
zagospodarowujemy, Łączy się to z ogromem pracy, W ubie= 
głych latach odczuwalisny brak geodetów. Zorganizował - 
eny więc pomaturalne studium I w tym roku piacówka ta 
da nam 35 absolwentów. Problem rozstrzygnięty. Komu prze- 
kazuje cię ziemię w użytkowanie? Tym, którzy deią gwa- 
rancję najlspszego jej zagospodarowania. Są to spoółdzie!nie 
produkcyjne, PGR-y oraz rolnicy indywidualni, głownie go- 
spodarstwa specjalistyczne. W 1976 roku w obrębie woiewódz- 
twa sprzełano rolnikom zaledwie 18 ha ziami. W następnym 
roku 890 ha. W ubiegtym roku 1500 ha, w bieżącym 2,5 tys. ha. 


—- We wsiystkich wsiach woj. piotrkou:skiego zamicszku- 
je 364 tys. osób, to znaczy 62 prae. ogółu społeczeństwa. 
Głównym źródłem wirzymania 44 proc. ogółu mieszkańców 
wsi jest rolnictwo. Z ogólnej liczby 85 tys. gosnaderstw 
nłopskich 16 proc. stanowią gospodarstwa do dwóch ha, 
1'3 ogółu gospodarstw należy do grupy chlopo-raltotników. 
W liczbie 85 tys. gospodarstw chłopskich macie 2 t;s. go- 
spodarsiw spcejalistycznych. Każde ż nich z hekiaro użyt 
ków rolni;ich sprzedaje artykuły za kwotę 38 tys. złotych. 
Gospodarstwa niespecjalistyczne, czyli pozostałe za 22 tus. 
złotych. Inaczej: każde gospodarstwo specjalistuczne sprze- 
daje produkty roine za kwotę 317 (tys. zł rocznie, a kcide 
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z poiostałych, czyli 83 tys. gospodarstw, za kwotę 53 tys. zł 
"rocznie. Świadczy to o niskiej produkcji i niskich dochodach. 


S. S.: Istotnie, przytoczone dane zaprzeczają pewnym fatł- 
szywym opiniom, że każdy rolnik czerpie ze swego gospo- 
darstwa wysokie dochody itd. Rolnictwo naszego wojewódz- 
twa mimo wyraźnego postępu jest wciąż jeszcze zacofane, 
głownie na skutek braku odpowiednich środków inwesty- 
cyjnych. Np. średnio na jeden ciągnik przeliczeniowy w kra- 
ju przypada 35 ha gruntów, u nas w województwie ponad 
50 ha. Inna przyczyną stosunkowo niskich dochodów naszych 
rolników wypływa z tego, że na małym jeszcze areale uprawia 
się rosliny przemyslowe, warzywa i owoce. Uwzględniając na- 
szę warunki glebowo-klimatyczne, zainteresowania rolników 
i potrzeby rynku opracowaliśmy przy pomocy naukowców 
pricgram dynamicznego rozwoju tych gałęzi produkcji rol- 
nej i przetwórstwa owocowo-warzywnego. Dużą szansę dla 
naszych rolników stanowi rozwój produkcji zwierzęcej w o- 
parciu głównie o własne pasze. Stawiamy więc na uprawę 
ziemniaków i polipastów oraz na polepszenie kultury go- 
spodarowania użytków zielonych. Innego rodzaju problem 
poiega na tym, aby dla lepszej orieniacji i zgodnie też z 
fastycznym stanem rzeczy wyłączyć ze statystyki gospo- 
darstw rolnych małe gospodarstwa należące do robotników, 
potrastować je jako działki robotnicze i objąć programem 
uktywizacji produkcyjnej. Program ten, który opracowuje- 
my musi uwzględniać potrzeby i możliwości zainteresowania 
i skutoczną pomoc dla tysięcy kobiet, które ponoszą główny 
ciężar prow aazenia tych gospodarstw. 


— Widziałem właśnie rozkopany Piotrków Trybunalski, od- 
wiedziiem Lilha gmin, rozmawiałem z przedstawicielami ró- 
żnych środowisk członkami partii, ZSL t bezpartyjnymi. 
Rozmowy te t obserwacje skłaniają do refleksji i wywołują 
pulanie: jak doszło do tego, że w tak krótkim czasie na- 
stapiła pełna, albo może prawie pełna integracja społeczeń- 
stwa woj. piotrkowskiego. Ludzie z miejscowości, które przed 
laty miały kontakty z Łodzią, Częstochową lub Kielcami 
dzis czują się współgospodarzami woj. piotrkowskiego. 

S. $.: Cieszy mnie wyrażona opinia. W stadium oirganiza- 
ci wojewodztwa postawiliśmy przed sobą określone cele. 
Polityczną i organizatorską działalność rozpoczęliśmy od u- 
mecnieniu roli i znaczenia organizacji partyjnych we wszy- 
sikich środowiskach, w przemyśle, rolnictwie, w śŚrodowi- 
szu nauczycielskim, w organizacjach spo!eczno-gospodar- 
czych i w administracji. Czy nam się to udało i w jakim wy= 
miarze? Organizacja liczyła 37 tys. członków i kandydatów. 
Ooccnie zrzesza 54 tys. Komentarz do tego: udało się nam 
znacznie zwiększyć udział robotników i rolników w gronie 
nowo przyjętych, wśiód których 70 proc. stanowią ludzie 
młodzi rexomendowani przez organizacje młodzieżowe. Sze- 
regi partii zasilili aktywiści ZSMP, KGW, LZS, OSP, przodu- 
jący rolnicy cieszący się sympatią i autorytetem w swoim śro- 
dowisku. Rozszerzając wpływy partii na wsi tworzyliśmy 
liczne grupy aktywu bezpartyjnego. Z aktywem tym proware 
dziliśmy rozmowy na tematy gospodarcze i polityczne. Czę- 
stokroć zasięgaliśmy opinii odnośnie do problemów nurtują- 
cych dane środowisko. Aktyw komitetów gminnych i miej- 
sko-gminnych stwarzał warunki realizacji czynów społecz- 
nych, w wyniku których poprawiały się warunki życia mie- 
szkańców wsi. Wiele uwagi poświęciliśmy poprawie bazy So- 
cialno-bvtowej. W wyniku organizatorskiej roli miejscowych 


organizacji, aktywu w każdej z naszych gmin powstał lub 


powstaje dobrze wyposażony ośrodek zdrowia. Polepszyły 
się warunki handlu dzięki budowie kilku pawilonów. Plo- 
nem tej dzialalności są przedszkola, dziecińce, nowe dro- 
gi, remizy strażackie, domy kultury, nowe punkty skupu itp. 
Umaceniając autorytet instancji partyjnej i POP nie stawia- 
liśmy tylko na to, że rozbudowujemy szeregi partyjne, lecz 


na to aby aktywni ludzie wsparli nas w działaniach orga- 
nizutorskich. Postawiliśmy na samorząd rolniczy. Mówiłem 
o tym. Obecnie samorząd rolniczy w woj. piotrkowskim 
spełnia doniosłą rolę w życiu każdej wsi i gminy. 


- 


Inna forma pracy partyjnej: Egzekutywa KW dwa razy już! 
podejmowała problemy każdej gminy. Posiedzenia te były 
poprzedzane gruntowną analizą sytuacji społeczno-gospodar- 
czej i rozmowami z udziałem kierownictwa polityczn»-go- 
spodarczego każdej gminy. W wyniku tych i innych poczy= 
nań każda gmina i miasto przy daleko idącej pomocy władz 
wojewódzkich realizuje swój program rozwoju. W realizacji 
tych programów wyraźnie określono miejsce i funkcję wszy- 
sikich organizacji politycznych i społeczno-gospodarczych. 
Kierowniczą rolę w tych działaniach sprawuje instancja 
i organizacje partyjne ściśle współdziałające z ZSL. Od 
członków partii wymagamy przodownictwa w życiu społecz- 
nrm i podnoszeniu kultury gospodarowania. Obecnie w sze- 
regach naszej partii znajduje się ponad 6 tys. rolników, 
spośród których 500 prowadzi gospodarstwa specjalistycz- 
ne. Mówiąc jednak o sile oddziaływania 'partii na wsi i w 
rolnictwie trzeba do tej liczby dodać dalsze kilka tysięcy 


członków i kandydatów PZPR pracujących w spółdzielczości 


rolniczej „Samopomoc Chłopska”, w kółkach rolniczych, służ- 
bie rolnej, administracji, oświacie a także licznych członków 
partii właścicieli małych gospodarstw, pracujących w prze- 
mysle. Na integrację społeczeństwa, oprócz korzystnych prze- 
obrażeń na wsi, dominujący wpływ wywiera $ynamiczny roz- 
wój przemysłu i budownictwa, Niesie to za sobą szybko na= 
stępujace zmiany demograficzne i spiętrzenie trudności. 
W praktycznych działaniach zmusra nas do stosowania po- 
sieępowych metod gospodarowania opartych na rozwoju 


wszystkich form spółdzielczości rolniczej, kształcenia wysoko 
kwalifikowanych kadr oraz korzystaniu z dorobku nauki. 


— Liczni gospodarze gmin, z którymi rozmawiałem wyraźa- 


jąc swoje opinie stwierdzali, że dla prawidłowego i dyna- 


micznego rozwoju produkcji rolnaj obok zwiększonej pomo- 


ey w dostawach środków produkcji, oczekują też polepsze- 
nia systemu planowania. Denerwują ich niektóre wskaźniki 
wynikające z dyrekiywnych planów, wyznaczające np. ob- 
azar upraw poszczególnych lultur. Twierdzą, że na ich tere- 
wie bardziej opłaca się uprawa ziemniaków niż kukurydzy 
ma ziarno i innych roślin zbożowych, które zgodnie z planem 
muszą forsować. Proponują aby uwzględniając warunki gle- 
bowo-klimatyczne t kalkulację ekonomiczną nie zmuszać ich 
do karkołomnej gimnastyki statystycznej, lecz rozliczać z i!oś- 
ei mięsa, mleka i innych produktów z hektara, szacowanych 
wartością towarową. Towarzysze ci twierdzą, że w sytuacji, 
gdy zwiększają powierzchnię upraw zbożowych kosztem oko- 
powych, odbija się to natychmiast negatywnie na stanie po- 
głowia trzody chlewnej it, co za tym idzie, odczuwa to rynek. 
Interesuje mnie Wasze zdanie w tej sprawie. 


S. S.: Nie podważam tych opinii. Uważam, że należy tak 
planować, i tak gospodarować, aby goszodarze poszczegó]- 
nych gminy i rolnicy ponosząc odpowiedzialność za wy- 
niki produkcyjne mieli warunki do twórczego urucha- 
miania rezerw. Życie i praktyka dowodzą tego, że dobry sy- 
stem planowania sprzyja rozwojowi np. gospodarstw specja-= 
listycznych. Wadliwy podcina korzenie gospodarcze i w kon- 
sekwencji tego dochodzi do pewnych kłopotów. Trzeba więc 
stwarzać warunki, by każdy rolnik i każdy pracownik świad- 
czący usługi na rzecz rolnictwa czerpał ze swej pracy korzy- 


ści na miarę możliwości i satysfakcję, W systemie plano- 


wania trzeba zwrócić większą uwagę na prawidłowy rozdział 
środków produkcji i stworzyć też większe możliwości, żeby 
poszczególni rolnicy, pracownicy służby rolnej i gospodarze 
gmin nieustannie myśleli nad tym, jak gospodarować, RbY 
uzyskiwać coraz to lepsze wyniki. 


— W tej atmosjerzę wzmożonej aktywności politycznej 
i gospodarczej koncentruje się obecnie w Waszym wojewódz- 
dwie prace na kilku węzłowych problemach. Mianowicie — 
na dalszej aktywizacji produkcyjnej ludzi pracy wojewódz- 
bwa zmierzającej do pelnego wykonania zadań ujętych pla- 
nem oraz na realizacji dodatkowych zadań w goszodarce rol- 
nej a także w czynach społecznych. W rolnictwie zakłada 
się zwiększenie produkcji towarowej mleka o 5 min litrów 
i wzrost produkcji towarowej żywca o 2,3 tys. ton, zwięk- 
szenie liczby gospodarstw specjalistycznych, rozwój spół- 
dzielczości produkcyjnej itp. Dla uczczenia 35 rocznicy Pol- 
ski Ludowej, w przygotowaniach do dożynek społeczeń- 
stwo województwa wystąpiło z szerokim programem czynów 
spolecznych. Szacuje się, że ogólna ich wartość przekroczy 
600 mln złotych, tzn. ponad 1 tysiąc zł na każdego mieszkań” 
ea. To imponuje. Chciałbym wiedzieć, co aktualnie wysuwa 
się na czoło spraw warunkujących sprawny przebieg doży- 


nek i czy przy tym rozmachu wszystko zostanie wykonane 
RA CZCŁ. 


S. S.: Na czoło wszystkich prae warunkujących sprawny 
przebieg dożynek wysuwają się zadania inwestycyjne, pro- 
gram poprawy porządku i estetyki Piotrkowa, wszystkich 
miast województwa i wszystkich wsi. Przy okazji dożynek 
chcemy zaprezentować nasz dorobek. Wszystkie inwestycje 
realizowane mają charakter trwały. To co się buduje wzbo- 
gaca dobra ogólne. Czy zdążymy ma czas? Musimy. Taką od- 
powiedź usłyszycie zapytując mieszkańców Piotrkowa i Czar- 
nocina, w Kluczewsku i w Rzeczycy, w Białaczewie i Zelo- 
wie, w Grabicy, Wolberzu, Ligocie, Kobielach Wielkich i w 
Innych gminach. Społeczeństwe. Tomaszowa, Radomska, 


Opoczna i Bełchatowa nie szczędzi trudu w czynach spe- 
łecznych, w wyniku których polepszają się warunki życim 
Z każdym dniem nasze wsi i miasta są piękniejsze. Armbi- 
eja uskrzydla ludzi w pracy. Gospodarze poszczególnych wst 
tyją sprawą dożynek. Czyż więc w tej sytuacji można wąt- 
pić, że zdążymy na czas? Pewność tego daie nam też to, ze 
nie jesteśmy sami. Wyróżnienie województwa przez powie- 
rzenie mu Centralnych Dożynek w roku ŚS50-lecia Polski 
Ludowej spowodowało podjęcie szeregu inicjatyw. Na pod- 
kreślenie zasługuje wydatna pomoc, którą uzyskujerny od są- 
eiednich województw. Praktycznie biorąc każde wojew odz- 
two pomaga nam w organizacji dożynek. Delegowani pracow- 
użcy x Warszawy budują amfiteatr. Zieleńce urządzają nam 
fechowcy ze Skierniewic i Sieradza. Przemyśl wyposoża w. 
skację unasieniania zwierząt. Gdańsk udostępnia anurzturę 
łączności, Opole i Słupsk urządzają wnętrze Zasladów Ga- 
stronomicznych, Zjednoczenie Poznańskiego Budownictwa 
Rolniczego buduje bazę hodowli zwierząt. Mllodzież fabryki 
tniwnej w Płocku zadeklarowała w czynie społecznym wy- 
produkowanie kombajnu „Bizon” dla wyróżwiająccj się spół- 
dzielni produkcyjnej. Do udziału w uroczystościach przygote- 
wują się zespoły młodzieżowe w caiym kraju. W centralnej 
uroczystości na stadionie weźmie udział ponad $ tys. wyko- 
nawców. Młodzież uczestnicząca w ogólnopolskim pokazie 
przebywać będzie na 2-tygodniowym zgrupowaniu w Ladzi. 
Te i inne przykłady dowodzą, że mamy wieln przyjaciół, e 
wszystkim zależy aby zadanie zostało wypełnione. W imieniu 
naszego spoleczeństwa dziękuję za serce i trud, który uwień- 
ezy nasze poczynania. Symboliczny bochen chleba. który wrę- 
ezony zostanie gospodarzowi dożynek, będzie niec drie!em 
ealego społeczeństwa naszego kraju. 


Rozmowści: WIFPOLO LFESATL 


SPROSTOWANIE | 
W numerze Npcowym (7/79) „Życia Partit” w ertyku- 


w „W samym środku życia” z winy redakeji powstał 
błąd: podano mylnie imię tow. Jerzego Ziętka. Prze- 
praszamy tow. Ziętka, autora artykulu i czytelników. 
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LUCJAN KIEWICZ 


członek Sckrełariałtu KW PZPR, 
przewodiiczący WKKP 


Daxładajy one starań, aby w porę 
ujawniuć i eliminować zjawiska ujem- 
nie wpłvwajce na realizację zadań na- 
kruslonych przez partię, przeciwdziałać 
neżospodarności i marnotrawstwu mie- 
nia spowcznego. Służy temu zarówno 
orzeczunciwo pactyjne, jak i działalność 
koniu ńnożwychowawcza, 

W pracy tej aużymy do kształtowania 
ou» ca ialuości cztonków i kandyda- 
tow purii za właściwe wykonywanie o0- 
baa.uzców na każdym stanowisku, za 
pódną Mm.imia członka partii postawę w 
kajdej sytuacj. Każdy z nas odpowie- 
dzialny iest aa swoją rodzinę, za wy- 
cnhowunie dzieci, za pracę swoją i in- 
nych, za to, co dzieje się w jego do- 
mu i zasadzie pracy, a także w jego 
miesc e. wsi, w całym kraju. Poczucie 
odpov icdzialności za swoje postępowa- 
nie to w rezultacie poczucie odpowie- 
dziainości za losy wszystkich. To po- 
cerucie odieowiedzialności chcemy ze 
wszoch nar umzcniać. 


Jelnym 2 niczbgunych warunków n- 
macniania i czzekwowania poczucia od- 
powiedzia!rosci jest systematyczna ©0- 
cena i kontroła. I tu, oprócz funkcji 
stu utowych, niezwykle ważna jest kon- 
trołlno-wychowawca roia komisji kom- 
troli puryinej. W dsiałalności tej sto- 
SsoOwone są rózne formy. Są to zdrówne 
rozmowy osSirzczawcze, jak również 
kontroe wybranych tematów w organie 
zacjach pariyjnych i zakładach pracy. 
Zovadalismy np. w wielu POP ich bez- 
pośredni wpływ na umacnianie dyscy- 
pl ny szołeczno-zawodowej, kształtowa- 
nie aktirvwnych, zaangażownych poslaw 
członków i kandydatów partii w reall- 
zacji zadnń spoteczno-gospodarczych t 
popiuwę crzktywnośi gospodarowania, 

M.in w 1978 r, podojmowaliśmy takie spra 
wy, jak dciałalność POP na rzecz poprawy 
Juknści proJuscji J uzyskiwane w tym za- 
kraee efcaty; ginu zbrzpieczonia | wyko» 


PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII - 


ykonanie zaduń społeczno-gospodarczych nakreślonych przez VII Zjazd 


partii wymaga pełnej mobilizacji i aktywności wszystkich ogniw gospodac- 
ki narodowej, kolektywów pracowniczych ogółu członków j kandvdatów 
PZPR. Dlatego Warszawska Komisja Kontroli Partyjuej i terenowe komisie kon- 
troli parctyjacj w stolecznym wojcwództwie koncentrują swoją działalność na 
ksztakowania idsowych, zaangażowanych postaw całonków I kandydatów PZPR, 
umacnianiu dyscypliny partyjnej i zawodowej, wpływaniu na rzetelne realizowanie 


przes członków uchwał partii. 


rzysłania maszyn 1 narzędzi rolniczych w 
wybcanych SKR; praca idcowo-wychowaw= 
cza w Dprztńdsiębiorstwach handlowych — w 
świetle uchwały Sckretariutu KC z maja 
1974 r.; przyczyny odchodzenia z partii ren- 
cistów i emerytów posiadających wieloletni 
staż partyjny — w nawiązaniu do llstu kg- 
sekutywy Komitełu Warszawskiczo, skicrvo- 
wanego w tej sprawie do ezzcliutiyw KZ 
1 POP. BEadalisny w wybranych przedsię- 
biorstwach i instytucjach realizację uchwaly 
Biura Poliicznege KC w Sprawie diulszez0 
doskonalenia działalności inlormacyjno-pu- 
blicystycznej oraa umacniania ldcowo-wy*- 
chowawcze) roli krytyki w prasie, radiu i te- 
lewizji, a także dokonywalisny analizy wply- 
wu orzecznictwa partyjnego na umutenianie 
dvscypiinv społeczno-zawodowej oraz kształ 
towaunie zannzażowanych postow członków I 
kandydatów partii 

Wiele miejsca w działolności komizji 
kontroli partyjnej poswiccamy ziugad- 
nieniu poprawy Stanu gospodarowan:a 
Przy współudziale akiywu parvjnego 
Okręgowego Urzędu Konircii NIK, Za- 
rządu Dochodów Państwa i Kontroli Fi- 
nansowej, Państwowej lInsrekcji Han- 
dlowej oraz innych orzaiów skontralo- 
wano stan gospodarności i wykotzysta- 
nia potencjału wytwórczego w 181 jed- 
nostkach gospodarki usvotccznionej. W 
toku tej pracy zwrócono także uwazę 
na stopicń wykonania zajaccń wyda- 
nych w wyniku poprzelnio przeprowa: 
dzonych kontrol, 

Dużo własnej inicjatywy w rozwija- 
niu pracy kontrolno-wychowawczej wy- 
kazują terenowe komisje kontroli pur- 
tyjnej. DILEKP Mokotow zbadała np. 
rolę zcebranta partyjnego w astywizo- 
waniu członków i kandydatów, DKKRP 
Ochota do::onała oceny axiywności Spo- 
łeczmo-zawodowej kadry kiorowniczej, 
MKKP w Pruszkowie przeanalizowała 
zjawisko fluktuacji zawodowej cezłon- 
ków i kandydatów parti w. miejsco- 
wych przedsiębiarstwach 1 instytucjach. 

Zabrane w trakcie działu:ności ko: 
$olno-wichowawczej uwagi i wnioski 
pozwalają na ukazanie i upowszechnia” 


nie dobrych wyników pracv POP, jak 
również ujawniają występujące niedo- 
magania i słabości. Wszystcie uwagi | 
wnioski z badań omawiane są z egze- 
kutywami zainteresowanych POP, kie- 
rownictwumi zakładów pracy i przeaka- 
zywane do wiadomości instancjom pac- 
tyjnym I stopnia. Praca kontrolno-wy- 
chowuwcza prowadzona przez KKP = 
jednej strony stanowi bezpośrednią po- 
moc dia POP w doskonaleniu ich dzia- 
łalności, z drugiej zaś — w wypniku u- 
jawniaunia zanicodbań i niedostatecznej 
akiywności = przypomina o roli POP 
i ich powinnauościuch. 

W bieżacym roku Warsziwska KKP 
i terenowe komisje kontrcii partyjnej 
podjęły m. in. Mkie tematy, jak dzia- 
łalność POP ti grup partyjnych w za- 
kresie ksz'ałlowania odpowiedzialności 
członków i kandydatów TZER za reali- 
zacię zadań społeczno-zawodowych; ak 
tywność polityczna, spolacznąa 1 zawo- 
dowa czicn:ów partii przyjgtych w sze- 
rogi PZPR w latach 197—78; wpływ 
POP na r.alizację wniosków wynira- 
jacych z oniesowych przeglydów wa8- 
runkow pracy i rozwiąrywanie spraw 
socjalno-bytowych pracownikow, czy 
działa!ność POP w służbie zdrowia w 
zajiresie kształtowania wiesciwych po- 
staw zawodowych I przuwiałówych Sto- 
surków miedzyludzkich. 

W wypadkach gdy członkowie partii nie 
wywiązują się nnaiczycie z powierzonych ta 
zadań ł naruszają normy Staiutowc, POP 
i komisje kontroli partyjnej sto:ują przewi- 
dziane siatwem PZeR kary. Przewiuienia 
członków PZDR, 7A kiore zasiosowane 70> 
stały sankcje, sprowadziiją się głównie da 
niewłaściwczo stosunku do MiCsiia SpoO!sCZ- 
nego, "hcoci brzacenia się za wszelką cctnę | 
wykorzystywania stanowiska służbowego ma 
osiągeonia osobistych korzysci, nicodpowi> 
dzialnego stosunku do pracv, nicnrzestrzega- 
nia dyscyplinr wewnątrzparyjncj oraz nie- 
GLYCZNEKO pOSIĘPOW ANLA, 

W ostatrim okresie niawniono SzCtćg 
wypadków chęci bogacenia się <a wszel- 


5 


ką eenę. Poza faktami udziału niektó- 
rych członków partii w typowych nad- 
użyciach (np. w Komiuinacie Prz mysłu 
Owocowo-Warzywnego „Hortex ”, czy w 
Ośrodku Gier i Klubów Rozrywki Zjed- 


noczonych Przedsiębiorstw Rozrywko-=- 


wych) coraz częściej zaczynają wystę- 
pować fakty wykorzystania stanowisk 
służbowych dla osiągania korzyści Oso- 
bistych, zwłaszcza przy budowie domów 
i zagospodarowywaniu działek rekrea- 
cyjnych. Przejawiało się to m. in. w wy- 
borzystywiniu sprzętu, materialów i 
pracowników uspołecznionych przedsię- 
biorstw. Niekiedy szło to w parze z 
brakiem dostatecznego nadzoru i do- 
puszczeniem do nieprawidłowości w 
kierowanym bądź podległym zakładzie. 
Za takie przewinienia surowo ukarani 
zostali, łącznie z odwołaniem z zajmo- 
wanych stanowisk, towarzysze z Zakła- 
du Zadrzewicń i Zieleni Ligi Ochrony 
Przyrody. 


Komisje kontroli rozpatrzyły szereg 


- spraw dotyczących członków partii, któ- 


rzy nie przestrzegali przepisów celno- 
„dewizowych lub samowolnie przedłu- 
żyli pobyt za granicą i podejmowali tam 
podrzędne, nisko płatne prace zarobko- 
we. Z takian postępowaniem nie możemy 
się godzić i w stosunku do członków 
PZPR wyciągać będziemy bardzo Suro- 
we konsckwencje. 


Nierzetelne wywiązywanie się przez ezlon- 
ków partii, zwłaszcza na kierowniczych sta- 
mowiskach, z obowiązków zawodowych wy- 
rażało się najczęściej w  nicrealizowaniu 


przyjętych zadań, w braku kontroli i nad- 
zoru oraz w niedostatecznym przeciwóaziała= 
niu niegospodarnocśj 1 marnotrawsiwu. Za 
manipulacje na rzecz fikcyjnego wykonania 
planu sprzedaży oraz zaniedbania sprzyjają- 
ce popelnianiu nadużyć przez nieuczciwych 
pracowników ukarani zostali towarzysze 2 
kierownictwa Fabryki Wyrobów z Metali 
Szlachetnych „„Warmet”, Za beztroskę I nie- 
dostateczne przygotowanie przedsiębiorstw 
do pracy w okresie zimy pociagnięci zosta- 
li m in. do odpowiedziałności partyjnej 
członkowie kierownictwa Zespołu Elektro- 
ciepłowni „Wacszawa”, Zarządu Ruchu Iot- 
niczego i Łotinisk Komunikacyjnych, Miej- 
skich Zakladów Komunikacyjnych. 
Naruszenie dyscypliny partyjnej 
przeważnie polegało na nieprzestrzega- 
niu podstawowych obowiązków statuto- 
wych (nieuczęszczanie na zebrania, nie- 
opłacanie szładek, itd.) a w przypadku 
niektórych towarzyszy pełniących kie- 
rownicze funkcje, na nicprzestrzeganiu 
przyjętych zasad współdziałania z egze- 
kutywami macierzystych POP. 


Część spraw rozpatrywanych przez 
POP i komisje kcntroli partyjnej doty- 
czyła niemoralnego posiębowania i nad- 
używania ulkoholu z rożnorodnymi jego 
następstwami. Te wysoce szxodliwe 
społeczne zjawiszo niejednokrotnie ma 
swoje przyczyny m. in. w braku w nie- 
których środowiskach pracowniczych 
klimatu potepiającego nadużywanie al- 
koholu. Na f(akie postępowanie muszą 
natychmiast i skuteczniej niż dotych- 
czas reagować POP. 

Łamanie norm moralnych znajduje 
także swój wyraz w koniliktach rodzin- 


nych. W tych niezwykle skompblikowa- 
nych sprawach zawsze stawiamy towa- 
rzyszom warunek, aby regulowali swoje 
sprawy rodzinne zgodnie z ciyką człon- 
ka PZPR. W wielu jednak wypadkach 
zaszła konieczność wymierzenia czlon- 
kom partii wysokich kar partyjnych za 
niewłaściwy stosunek do obowiązków 
rodzinnych. 

W ostatnim czasie osiągnyliśmy dal- 
Szą poprawę orzecznictwa paryjnezo 
zarówno w POP, jak i w terenowych 
komisjach kontroli partyjnej. Nalezy 
jednak zaznaczyć, że w części POP wy- 
stępują jeszcze przcjawy Llberulizmu i 
tolerancji, nawct w stosunku do po- 
ważnych przewinień członków partii, 
Przejawem tego sa m. in. wypadki skre- 
ślenia z PZPR tych towirzyszy, którzy 
pobelnili poważne przewinienia w pra- 
cy zawodowej, zamiast zastosowania wo- 
bec nich odpowiednich kar partyjnych. 

W bieżącym rohu — zwłaszcza w 
związku z postanowieniami XII Pie- 
num KC — Watrszuwska KKP i itavre- 
nowe komisje kontroli partyjnej dążą 
do umacniania alpowiedziu!ności człon- 
ków partii za prawidłową roulizacje za- 
dań spolłeczno-gospodarczych, podejmu- 
ją działania zapobiegające ujemnvm 
zjawiskom, eliminują przyczyny zakł0- 
cające stosunki międzyludzkie, dosuana- 
lą orzecznictwo partyjne i wykorzystd- 
ją je w pracy wychowawczej. 


LUCJAN KIEWICZ 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 


KOSZALIN 


JANUSZ WOJNOWSKI, ur. 3.X]I.1543 r. w 
Łublinie. 


Pochodzenie społeczne inteligencja pracu- 
jąca. Wykształcenie wyższe, ekonomista, 
Członek partii od 1966 r. 1963 r. krchlarz 
„„Miastoprojckt” w Bydgoszczy, 1953—-1935 T. 
zasadnicza służba wojskowa, 1965—1970 r. bry- 
gadzista, kierownik działu w Koszalińskich 
Zakładach Przemysłu Lniavskiego „„Płyto- 
len» w Koszalinie, 1970—19%3 r. instruktor, 
starSzy instruktor KMiP PZPR w Koszali- 
nie, 1913—19%5 r. instruktor, Starszy instruk- 
tor KW PZPR w Koszalinie, 19/5—1970 r. 
słuchacz WSNS przy KC PZPR, 198—-1949 r. 
1 Sckretarz KZ PZPR w Pol>kicj Żegludze 
Bałtyckiej w Kolobrzegu. 

W lipcu 1979 r. wybrany sekretarzem KW 
PZYR w Koszalinie. 


KOMITETY MIEJSKIE PZPR 


BYDGOSZCZ 


IGNACY IWAŃCZ, ur. 16.1V.1939 r, 
CZ5RR) 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe inż, mechanik. Członek 
purtii od 13%1 r. 1959—1960 r. pomoc monte- 
ra, praktykant PhLP w Bydgoszczy, 19:0— 
—1354 r. adiunkt, zastępca zawiadowcy, Star- 
szy monter w Oddziale Zabezpieczenia PKP 
w Bydyoszczy, 1904—19%535 r. technik w Od- 
dziale Trakcji PKP w Bydyoszczy, 1965—1%6 
r. inspektor nadzoru w Oddziale Zabezpie- 
czenia PKP w BydkosSzczy, 195:—1976 r. kie- 
rownik Wydziału Oreanizacyjnego, kierownik 
Wydziału Młodziczy Robotniczej 2W 4MS 
w Dbydzoszczy, 1057—31973 6. Listruktor, śiże 
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instroktor, znutlepea kierownika Wydziału 
Ekonomiczneżo KW PZPR w Puyrizossczy, 
1913—1979 r. kicrownik Wydziału Ekonomicz- 
nczo BW PZYR w Bbydzoszczy. 

w lbpeu 183 r. wylany I schretarzem 
KM DZPR w bydzoszczy. 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


WOJ. BYDGOSKIE 
JANIKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE 
W JANIROWIE 


JACEK TUTŁEWSKI, ur. 12.V).1946 r. Dib- 
holz = Niemcy. 

Pochodzenie Społeczne robotnicze, Wy> 
kształeenic wyżsóc ckonomista, Członek par- 
tii od 1048 r. 1865—10U6 r. stażysta w Janikow= 
skich Zakładach Sodowych. 1066--135/ r. za- 
sadnicza służba wojskowa, 1967-1989 r. apa- 
rntowy, łaborznt w Janikowsnich Zakiadech 
Soaowych, Mas"<—1l2 r. instruktor KP PZYR 
w Inowrocławiu, 19:2—1966 r. I sckrctarz KG 
PZPR w Inowrociawiu, 19:6—-1979 rv. słuchacz 
WS>NS przy KC PZER. 

w lipcu 79%9 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w Janikowsnich Zakbladach S5odowych 
w Junikowie, 


WOJ. KIELECKIE 


ZAKŁADY URZĄDZEŃ CHEMICZNYCH 
I APARASURY DIEZKEŁMYSŁOWEJ 
„CHEMAR W BIELCACH 


STANISŁAW KOMOROWSKI, ur, 5.V.1949 r. 
w Domaszowicach, woj. kieleckie 

Pochodzenie społeczne  cllopskie., Wy- 
ksztułcenie wyższe, inż. mctalurg. Członek 
parui od 19% r. 1966—1872 r. rozdzielca, plani- 
sta, mistrz w Zakiadach Urządzeń Chemicz= 
nych i Aporaiury Przemyśłowtci „Chemar” w 
hiclicach, 1062 -1968 vr. kierownik Oddziału w 


YBRANI;SEKRETARZE INSTAK 


> ad TE ać 
CJIŚ żę: 
dałói Sx 


Zakładach Urzadzeńn Chomieznych 1 An.Ta- 
tury Przenysłowcej „Cnemor” w kielvach, 
19%3—1913 r. asystent dyrckhtora w Zakia- 


dach Urzadzeńn Chemicznych i Apwaiuy 
Przemysłowej „Chemar” w Nielcach,. 

W lipcu 1949 r. wybrany 1 Sekretarzem 
hZ PZPR w tych zakiedach. 


W'OJ. LUBELSKIE 


wn | m MM 


ZARŁADY AZOTOWE WW PUŁAWACH 


ADAM FIEDOR, ur. 3.X11.1343 r. 
niewie, woj. tarnobrzeskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie, Wyks.toł- 
CHOICE WYyŻSZC, Mer chenmii. Członek porin od 
153 r. 1:07—1973 r. inż. sterowni, kierownik 
zinłiany, starszy mistrz odcinka w Zoniadsch 
Azotowych w Puiawech, 1813—1314 r. kie- 
rownik Wydziadu w Zukiadach Azctowych 
w Pułliwach, 19472—1973 r. kicrownik teconn'z- 
nv Zakładu Amonicku Il w Zukladcch A20- 
towych w Puławach. 

w bLpcu 19878 r. wybrany I sSck:rturzem 
KZ EZPR w tyn zuklawzie. 


w Bra- 


WOJ. ST. WARSZAWSKIE 


TARCHOMINSKIE ZAKŁADY 
KARMACEUTYCZNE „POLI A'* 
W WARSZAWIE 


ROMWUALD SZEWCZYK, ur. 14.1X.1335 r. w 
Korzeniowie, woj. warszawskie. ą 


Pochodzenie  Spoieczne  chiłooSskie.  Wy- 
kształcenie wyższe, myr biologii, Czonek 
partii od 1962 r. 1559—1513 r. mistrz prod:kcji, 
mistrz laboratorium, kierownik NQGZILAU, 
kicyownik wydzisiu w Tarchomieskieh o 240- 
kladach Farmaceutycznych „Ło! w War- 
szawie. 

W czerwcu 1979 r. wybrany I Sebk:ela!-em 
K4 PZPR w tym zakladcie, 


| kreślenia są formą odchodzenia 
S z partii ludzi, którzy w niej być 
nie chcą. Odchodzą więc z wła- 
snej inicjatywy, bądź z inicjatywy pod- 
stawowych organizecji partyjnych po- 
dejmujących taką decyzję wobec człon- 
ków partii, którzy wykazują obojętny 
do niej stosunek, przez dłuższy czas bez 
poważnych obiektywnych przyczyn nie 
uczestniczą w jej życiu i działalności. 
W takich sytuacjach skreślenie z listy 
jest naturalną konsekwencją określo- 
nej pos.awy I — naiczęściej — formal- 
nym już tyiko potwierdzeniem faktycz- 
nej absencji w partyjnych szeregach. 


Niepokój rodzi się wówczas, gdy pa- 
trzymy na rozmiary zjawiskai 
zastanawiamy nad jego przyczyna- 
mi. I to właśnie wydaje się probiemem 
wartym bliższego rozpoznania i prze- 
dyskutowania. 

Zacznijny od wskaźników ilościo:- 
wych. W latach 1977—78  skreślone 
70.315 członków 1 kandydatów partii, 
co w stosunku do liczby przyjętych do 
partii w tym okresie wynosi ponad 14 
' proe. Dużo to czy mało? 

Jeśli porównać z latami 1975—76, gdy 
skreślono 133.302 osoby, co stanowiło 
prawie 35 proc. w stosunku do liczby 
przyjętych do pariii w tamtym okresie 
— to oczywiście jest to znaczna popra- 
wa, tak w liczbach absolutnych jak i 
wzziędnych. Jest to rezultat nasilonej 
ostatnio pracy instancji it organizacji 
partyjnych, mającej na celu zaktywizo 
wanie biernych członków 1 kandyda- 
tów partii, 

Jeśli jednak popatrzeć na rozmiary 
skreśleń w ciągu kolejnych lat 70-tvch, 
to przy dzie stwierdzić, że procent skre- 
ślonycnh w stosunku do liczby przyję= 
tych do partii w latach 1971-—78 wynosi 
aż u$! Gdy dodać, że za wskaźnikiem 
tym kryje się blisko pół miliona skre- 
ślonych członków i kandydatów (ści- 
śle: 485.071) — to jest się nad 
czym zadumać. 

Z analizy danych statystycznych wy» 
nika. że w ostatnich latach wzrasta wy- 
raźnie rola podstawowych organizacji 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


partyjnych w „procesach skreślania”?3 
jeszcze kilka lat temu co trzeci >— co 
czwarty ze skreślanych sam był inicja- 
torem swego odejścia z partii, natomiast 


W ostatnich dwóch latach zaledwie co 


piąty odchodzi z partii na własną proś- 
bę, gdy przytłaczająca większość skr 
Ślana jest z inicjatywy samych organi- 
zacji partyjnych. 

Takie są ogólne wymiary zjawiska. 

Analizą bardziej szczegółową trzeba 
by odpowiedzieć na pytanie: kogo 
skreślamy? 

Otóż nieco ponad połowę skreślonych 
stanowią robotnicy, w niewielkim pro- 
cencie rolnicy i po kilkanaście procent 
pracownicy umysłowi oraz pozostali 
Wskaźniki te nie są identyczne ze stru- 
kturą społecznozawodową parti, w 
której szeregach robotnicy stanowią 45.6 
proc., chłopi 9,5 proc., pracownicy u- 
mysłowi 33,5 proc. a pozostali 11,4 proc, 
Z grubsza biorąc skreślenia podlega 
więcej robotników i mniej pracowników 
umysłowych niżliby to wynikało z ich 
udziału w składzie partii, Jest to w:ęc 
kolejny powód do zadumy. 


W szczegółowych rozważaniach nie 
sposób pominąć skreślonych kandy- 
datów. Mimo znacznych wysiłków in- 
stancji i organizacji partyjnych nie u- 
dało się doprowadzić do zmniejszenia 
liczby skreślanych kandydatów. W la- 
tach 1977—78 skreślono 24156 kandy- 
datów, co stanowi 35,2 proc. ogółu skre- 
Ślonych, czyli więcej niż co trzeci z te- 
go grona to kandydat partii. 


Co prawda w stasunku do liczby 
przyjętych do partii w omawianym o- 
kresie skreśleni kandydaci stanowią, 
podobnie jak w latach ubiegłych około 
5 proc., to przecież wśród »gółu skre- 
ślonych udział kandydatów w ostatnich 
latach systematycznie rośnie. 

Są na ten temat różne pogiądy: jedni 
twierdzą, że jest lepiej gdy skreśla się 
kandydata niż członka partii o kilku- 
letnim stażu, drudzy uważają, iż ła- 
twiej jest zrozumieć przyczy ay, dla któ- 
rych „wykruszają się” starzy członko- 
wie partii niż nowo wstępujący. 


. 


Jest faktem, że w latach 1971—78 
skreślono 98.678 kandydatów, co stano- 
wi 7.8 proe, w stosunku do liczby przy- 
jętych do partii w tych latach. W oso- 
b o w ym wyrniarze oznacza to blisko sto 
tysięcy pomyłek tych, którzy zgłaszali 
akces do partii — a w społecznym 
wymiarze blisko dwieście tysięcy pomy- 
łek towarzyszy rekomondujących i wie- 
le tysięcy pomyłek całych organizacji 
partyjnych, podejmujących najpierw u- 
chwały e przyjęciu w poczet kandy- 
datów, a potem skreślających z listy. 

Dużo to, czy mało? I czy za te po- 
myłki nie płaci się zbyt dużych kosz- 
tów, czy niektórych z nich nie można 
było wcześniej przewidzieć, a innych u- 
niknąć ? 

Pytań nasuwa się tu oczywiście zna- 
cznie więcej. Choćby o stopień wnikli- 
wości analizy przez instancje partyjne 
każdego przypadku skreślenia kandy- 
data, © wnioski służące doskonaleniu 
stylu i metod działalności POP, o sku- 
teczność systemu indywidualnej pracy 
z nowo przyjętymi, o konsekwencje wo- 
bec towarzyszy, którzy nieodpowiedzial- 
nie rekomendują parti nowego kandy- 
data. 

Na te — pierwsze z brzegu — nasu- 
wające się pytania, a także na wszy- 
stkie inne wiążące-s'ę ze złożonym pro- 
biemem skreśleń z listy członków par- 
Mi pragniemy poszukać odpowiedzi. 
Wspólnie z aktywem, z działaczami par- 
tli, z sekretarzami instancji i organiza- 
eji partyjnych. Bowiem tylko na pod- 
stawie konkretnych doświadczeń orga- 
nizacji zakładowych, miejskich I gmin- 
nych można dobrze poznać skałę | wa- 
gę zjawiska skreśleń w życiu tych or- 
ganizacji, a także jego złożonych przy- 
czyn oraz sposobów i metod ogranicza- 
nia i przeciwdziałania pomyłkom, © ja- 
kich była mowa. 


Przytoczone dane liczbowe i wskaź- 
niki mogą być jedynie tłem do bar- 
dziej konkretnych i umiejsoowionych 
rozważań, dotyczą bowiem całej parti 
i jak każde dane globalne mogą jedy- 
nie służyć do wywołania prob- 
lemu. 


Nazywamy go problemem niepoko- 
jącym i chętnie skonfrontujemy nasz 
pogląd z poglądami Czytelmików. 


Pierwszą taką konfrontacją jest pu- 
blikowana na str. 8 analiza zjawiską 
skreśleń z dzielnicowej organizacji par- 
tyjnej Wrzeszcz w Gdańsku. Nie po- 
twierdza na naszego niepokoju. Czeka- 
my na następne. 


Nasz nowy cykl publika- 
eji pod tytułem „Skreślenia 
— problem niepokojący” do- 
piero się zaczyna. 


ye 
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roblem skreśleń członków partii 
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nie nie powinien istnieć, przecież do 
PZPR przyjmuje się ludzi najlepszych. 
Opinie o nich piszą własnoręcznie i po- 
twierdzają podpisem dwaj rekomendu- 
jący. ludzie z wieloletnim stażem par- 
tyjnym, biorący na siebie odpow:edzial- 
ność za człowieka, kiórego wprowadza- 
ją do partii. A jednak prob'em istnieje 
iw nicktórych organizacjach narasta, 
zmuszając insiancje do badania przy- 
czyn zjawiska, do opracowywania me- 
tod przeciwstawiania się sytuacjom pro- 
wadzacym do s*reśleń. Ana'izując 
wskaźniki sianu organizacji partyjnych, 
s.ruktury przyjęć i skierowań mówi się 
często. że to wina POP, która źie pra- 
cuje. Jest to z reguły prawda, ale czy 
pełna? 


niepokoi wielu sekreiarzy  in- 
stancji partyjnych.  Boorstycz- 


Dzielnica Wrzeszcz w GdańsFfu. O- 
gromny obszar, obejmujący wielkie no- 
woczesne dzielnice mieszkaniowe i 
dzielnice jednorodzinnych domków w 
ogrodach. Nie ma tutaj w zasadzie zna= 
czącego przemysłu. Wszystko, co liczy 
się na przemysłowej mapie Gdańska, 
skupione jest w dzielniey Portowa. Jest 
sporo przedsiębiorstw usługowych, 
skoncentrowane są tutaj wyższe uczel- 
nie. Łącznie w dzielnicy mieszka świerć 
miliona ludzi, 80 tys. pracuje zawodowo. 


Organizacja pariyjna jest pokaźna liczeb- 
mie — 12170 członków i kandydatów PZDR. 
gcj rozwój jest imponujący: w 1547 r. przy- 
Jjąto de partii 817 osób, w ub. r. 351. 

Ale w ciągu tych dwóch lat skreślono z 
Msty członków PZPR 254 towarzyszy, w tvm 
102 kandydatów. W siatlysiycznych wykazach 
erganizacji wojewódzkiej, Wrzeszcz zatem, 
już chociażby » racji ilości skreśleń zajmu- 
je wysoką lokatę. Przy tym w ub. r. na 
53% robotników przyjętych w szeregi kandy- 
datów PZPR, skreślono 53 roboiników-człon- 
ków PZPR i 39 kandydatów. Jest to dużo, 
Żeścji się zważy, że w 12-tysiecznej organie 
zacji robotnicy sianowią grupę mniej licz- 
ną od pracowników umysłowych, jest ich 
bowiem tylko około 4 40. 


Czy ta wysoka liczba skrosień jest 
wykładnikiem jasości pracy instancji? 
Czy jest to powód do krytyki jeż dzia- 
łalności? Wreszcie, czy jest to powód 
do bicia na alarm? Sądzę, że warto 
nad tymi sprawami podyskutować, tak 
teź — jako głos w dyskusji — traktuję 
swoje uwagi na ten temat. . 

Partia nasza nie jest organizacją o- 
derwaną od społeczeństwa i mimo iż 
stanowi jego polityczną awangardę, pod- 
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legsa tyn samym prawom, które rzą- 


. dzą społeczeństwem — i z tego punkiu 


widzenia trzeba patrzeć na  probiem 
skreśleń. Jakiesolwiek by się bowiem 


czyniło założenia teoretyczne. na człon- 
ków partii, na ich postawy i aktywność 
wpływa ogólny klimat społeczny. Są- 
dc, że Wrzeszcz jest tego dobitny:n 
przysładem. 


Zdarzyło mi się ostatnio na zajęciach dla 
łektorów usłyszeć tezę, że plynność kadr 


"wcale nie jest złym zjawiskiem w gospodar= 


ce narodowej. Oczywiście tezę tę uzasad> 
niono. Oszczędzę 'w tym micjscu owego Uu- 
zasadnienia, przypuszczam bowiem, Że «xro- 
dziło je starc powiedzenie, że jeżeli trudne 
jest zjawisko opanować, to rzeba je polu- 
bić. Stad dorabianie nonsensownych teorii 
o pozytywnych skutkach płynności kadr. 

Rzutują zresztą ona także i na jakość pra- 
cy partyjnej. W dzicinicy Wrzeszcz w la> 
tach 1817—1978 na ponad 12 tys. członków 
partii, przybyło do erganizacji i wyszło 2 
niej okolo 4,4 tys. ludzi. Przyczyny tego ru- 
chu kadr są różne: jest toe około 100 dy- 
plomantów wyższych uczelni opuszczających 
swoje oryanizacje po ukończeniu studiów, 
są to przenosiny całych orzanizacji do no- 
wych zakładów, na innym terenie itp. De- 
cyduje jednak co innego. 


Tuż za miedzą w dzielnicy Portowa 
skupione są największe zakłady prze- 
mysłowe Gdańska. siwarzające nie tyl- 
ko szanse wyższych zarobków, ale prze- 
de wszysikim szanse lub przynajmniej 
nadzieję na szybsze uzżyssanie miesz= 
kania w Trójmieście. Jest to jeden z 
węzłowych prob'emów społecznych. nad 


którego rozwiązaniem dyskutowano 
niedawno na posiedzeniu p'enarnym 
KW. Z drugiej sirony w. dziclnicy 


Wrzeszcz.w przedsiębiorstwach przeny= 
słowych niewieie było inwestycji w o0- 
statnich latach, ktore poprawilyby wa- 
runki pracy, warunki socjalne itp., dy- 
namika produkcji za$ wzrosła średnio 
od 10 do 15 proc. o tyleż utrudniając 
pracę. Nie zatem €ziwnego, że ludzie w 
poszukiwaniu lepszych warunków zmic- 
niają fabryki. 

Przy tak ogromnym ruchu kadrowym 
jest sprawą trudną ewidencyjne uchwy- 
cenie wszystkich przesunięć członków 


"PZPR. Stąd pewien procent „martwych 


dusz” w ewidencji, które po pewnym 
dopiero czasie instancja jest w stanie 
uchwycić, zarejestrować i ewentualnie 
porządkując ewidencję, skreślić. Sądzę 
zresztą, że wielu towarzyszy zsodzi się 
ze mną, że skreślenie w ciągu dwóch 
minionych lat owych 274 towarzyszy, na 
prawie 1800 przyjętych. nie stanowi 
więsszego problemu. Zawsze bowiem 
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istnieje możliwość przejścia przez sito 
selekcji organizacyjnej ludzi słabiej 
przygotowanych do pracy partyjnej, lu- 
dzi zawiedzionych, czy wreszcie zwy- 
kiych karierow'czów. I choć bezwzg!ed- 
na liczba skreśleń jest stosunkowo du- 
ża, nie ma powodu do niepokoju. 

Ma chyba rację tow. Aleksander Na- 
wrot, I sekretarz Komitetu Dzielnico- 
wcgo PZPR we Wrzeszczu, że właśnie 
znianą pracy, niepobranie przeniesienia 
partyjnego. jest wygodną formą rezyg- 
nacji z członkostwa PZPR dla ludzi nie 
mających cywilnej odwagi przyznania, 
że nie dorośli do partii, że praca poli- 
tyczna im nie odpowiada itp. I to też 
chyba jest normalne, tyle że psuje ze- 
stawienia statystyczne. A w warunkach 
Gdańska zginąć z ewidencji jest bar- 
dzo łaiwo: są przecież trzy dzielnice 
partyjne. wielu ludzi zmieniając pracę 
przenosi się z kwater prywatnych wy- 
najmowanych przez przemysł. odchodzi 
do wojska. I tak dalej. Wyliczać tutaj 
przyczyny zupełnie normalne można 
dłu so. 

W dzielnicy Wrzeszcz obserwuje się 
też inne zjawisko: wzroat liczby organi 
zacji terenowych oraz liczebności ich 
członków. Coraz więcej ludzi przecho 
dzi na emerytury, coraz wcześniej te e- 
merytury dosiaje. Jest to też proces 
społeczny, wiążący się z przedłużeniem 
życia obywateli naszego państwa. Spo- 
ry procent przy tym rezygnuje z przy- 
należności partyjnej motywujese to 
wiekiem, lub złym stanem zdrowia. 


Inna sprawa, że instancja dzieln:co- 
wa sporo uwagi poświęca problemom 
skreśleń, analizując ich przyczyny. sta- 
rając się nie wypuścić z kresu partyj- 
nego za'nieresowania żadnego czło- 
wieka. kióry podpisał dex'aracje PZPR. 
Badała te sprawy Dzielnicowa Kom'sja 
IKontroli Partyjnej. kierowana przez 
tow. Władysława Sęka, zespoły powo- 
ływane przy komisjach KD itp. 


Jeśli kontrola DKIP ujawniła w podsta- 
wowych organizacjach 3 tLowarzyszy ze Sta> 
żem kandydackim od 1974 roku, 40 ze stużcecm 
od 1955 roku i aż 60 ze stażem od 135i6 ce- 
ku, to niczależnie od tego, jakby się putrzy- 
ło na problem skreśleń, faktem jest, że 
można mieć prelensje do Sekretarzy tych 
POP i towarzyszy Z €gzekutyw © niedo- 
pełnienie clementarnych obowiązków orga- 
nizacyjnych, jakie na nich nakłada przyję> 
cie kandydata. Jest toe przecież tworzenie 
„potencjalnych kandydatów do skreślenia”. 
niec tak bowiem ludzi nie zniechęca, jak 
brak aktywności, brak zainteresowania Bimi 
organizacji partyjnej. 


komoacii 


d 
i 


. 

Analizuje sę także wszystke wnio- 
ski skladanae przez organizacje dotyczą- 
ce sklreśleń, Oto I sekretarz KZ PZPR 
przedsiębiorstwa „Energopol IV” tow. 
Antoni Szule wystąpił o skreślenie z 
ew:dcncj, 12 towarzyszy. przede wszy- 
stkum robotników. Analiza wykazała. 
że zwolnili się przed dwoma. trzema la- 
ty ne pobierając przeniesienia Odszu- 
kano ich, poproszongp do DKKP na roz- 


"mowy: przybył tylko Andrzej B. kie- 


rowca. regulując swoje sprawy partyj- 
ne. Pozostali wykazali całkowity brak 
za'nieresowania rozmową z insiancją. 
W tvch przypadkach decyzja o skreśle- 
niu bvła na pewno słuszna. 

Mają jednak racię towarzysze z Ko- 
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icząca blisko 650 członków i kun- 

dycddatów m.ejsko-gminna Orga- 

n:zacja partyjna w Rynie nie 
mogłaoy spełniać prawidłowo swoich 
tunkcji bez licznego aktywu, od które- 
go w duzvm stopniu zależy skutecz- 
ność oddziaływania partii na środowi- 
sko kształtowanie odpowiedniego kli- 
matu politycznego i sprawne wykony- 
wanie uchwał 

Nasz aktvw rekrutuje się głównie z 
ludzi zajmujących kierownicze stano- 
wiska w zakładach pracy i instvtucjach 
oraz nauczycieli. Są to ponadto towa- 
rzysze. którzy mają własne środki lo- 
lub możliwości korzystania z 
pojazdów służbowych. ca ze wzgledu na 
roz'eglość gminy jest sprawą istotną. 

W ten sposób ustaliliśmy listę ponad 
50 towarzyszy, których uzbroiliśmy w 
podsiawową wiedzę ©0  organizacjuch 
partyinych i problematyce poszczepó!- 
nvch środowisk Przyjęliśmy zasadę że 
aktywista instancji jest kierowany nie 
tylko do POP. ale do całego Środowi- 
ska. w kiórvm działa organizacja pa”- 
tylna. Pomoc ich nie może osgraniczać 
się do sporadycznej obsługi zebrań. lecz 
powinna polegać na udziale w progra- 
mowańiu i organizowaniu pracy orga- 
nizacii partyjhych i społecznych. w roż- 
w:ązvwaniu konkretnvch spraw śŚrodo- 


wiska. Nie chodz. nam przy tym 0 to,- 


mitelu Dzielnicowego we Wrzeszczu. że 
kontro!e wyjaśniają tylko  zaszłości. 
Dlatego też, jak określił tow. Aleksan- 
der Nawrot, instancja stara się stwo- 


"rzyć system. który nie pozwoliłby na 


bierność kandydatów PZPR, wciągał 
ich do pracy politycznej, a z drugzej 
sirony pozwalał instancji na kontroie 
edukacji politycznej młodych członków 
PZPR. Jest to więc system interesują- 
co opracowanych kartotek, regularne 
omawianie z sekretarzami POP poli- 
tycznego rozwoju KAŻDEGO kandy- 
data, wreszcie cały szeroki sysiem szko- 
leń politycznych z udziałem ośrodków 
pracy ideowo-wychowawczej większych 
zakładów. Jest to szczególnie ważne dla 


PIOTR TYMOFIEJSKI 


I sekretarz KMiG w Rynie, woj. suwalskie 


bv aktywiści wyręczuł: w pracv Sekie- 
tarzy POP. 

Jak organizujemy pracę z aktiywem? 

Spotykamy się z tymi towarzyszami 
raz na dwa miesiące. Podczas spolkań 
przekazujemy aktualną informacię po- 
lityczną i gospodarczą oraz ramowe za- 
dania na najbliższy okres. Stawiamy 
sprawy konkretnie. ale nie narzucamy 
sztywnych form działania. Ponadto spo- 
tkania te służą wymianie doświadczeń, 
a także analizie skuteczności pomocy u- 
dzielunej przez akivw organizacjom 
partyjnym i społecznych. Przykładamy 
dużą wagę do tezo, aby te narady nie 
były jednostronne. Co mam na myśli? 
Chodzi o to. abv na takich nąradach 
nikt nikogo z górv nie „ustawiał”. ale 
by w toku obustronnej wymiany myśli 
i propozycji stworzyć program działania 
jak najlepiej zabezpieczający realizacię 
polityki partii. I to już w dużej mierze 
się udaje i 

Przykład: plan działania  miejsko- 
-gminnej instancji partyjnej na rok 
1979. Dokonaliśmy wśród aktywistów 
małej sondy na temat: jakimi zagadnie- 
niami winna zająć się miejsko-gminna 
instancja partyjna w roku 1979? Otrzy- 
maliśmy wiele nowych, ciekawych i 
istotnych propozycji. Na podstawie o- 
pracowanych tez  przeprowadziliśniy 
także sondę na temat niektórych zagad- 


tych kandydatów. kiórzy należą do ma- 
łych organizacji, Warto Lakże podkieślić 
działanie instancji w kierunku zintegro- 


wania kandydata z jego własną organi- 


zacją. ale jest to już osobny temat Ma- 
ją w tym programie do spełnienia waż- 
ną rolę towarzysze rekomendujący, któ- 
rych rzeczowo rozlicza się z partyjnych 
obowiązków wobec kandydata. 

Sądzę. że na koniec tych uwag war- 
to przytoczyć jeszcze jedną opinię. któ- 
rą zanotowałem w  pownej 
dzielnicowej: 


instancji 


— Konieczna jest rozwaga i rzeczo- 
wość w programowaniu wzrostu szere- 
gów partyjnych. 


nień związanych z doskonaleniem (orm 
1 metod pracy POP i KMiG. 

Nasz -aktyw składa się z doświad- 
czonych działaczy. Mamy do niego peł- 
ne zaufanie. ale musimy także kontro- 
lować jego pracę, są bowiem wypadki 
niewywiązywania się niektórych towa- 
rzyszy z zadań. Po pierwszym potknię- 
ciu w pracv prosimy takiego towarzy- 
sza do KMiG na rozmowę. w trakcie 
której przypominamy. na czym polcga 
jego zadanie. Nastepne niewykonan.e 
zadan:a kończy łobv się poproszeniem na 
Egzekutywę i udzieleniem karv partvj- 
naj. Pragnę tu podkreślić, że dotvch- 
czas wystarczała pierwsza rozmowa. 

Nie poprzestaliśmy tylko na tej gru- 
pie. Wvbraliśmv ponad 20 towarziySzy, 
których przygotowaliśmy w. ramach 
Szkoły Aktywu Partvjneco do przyszłej 
pracy w poszczególnych średowiskach. 
Mają on; również przydzielone zadania, 
głównie doraźne — zcodnie z przyżo- 
towaniem. zainteresowaniami, możt- 
wościami i umiejętnościami. Są to kan- 
dydac: na działaczy w najbliższej przy- 
szłości. Pełnią oni różne funkce w 
ZSMP, LZS czy LOK. a uczestnicząc w 
życiu tych organizacji swoją postuwą 
zapewniają właściwą realizację zadań 
stawianych przez instuncję partyjną. © 

Za najważn'e:sze zadanie instancji i 
akiy cu uznaliśmy utworzenie właśnie 
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przez tę grupę towarzyszy w każdej wei 
grupy inicjatywnej spośród aktywu 
wiejskiego. Tworzą oni „radę sołectwa”, 
w której skład wchodzą nie tylko człon- 
kowie partii. Właśnie na podstawie do- 
świadczeń tej grupy aktywu Egzekuty- 
wa KMiG w przyjętych kierunkach ak- 
tywizacji sołectw określiła najważniej- 
sze zadania wsi i na rzecz wsi. 


W miarę dojrzewania aktywu środo- 
wiskowego rezygnować będziemy ze 
stałych „opiekunów” POP z ramienia 
KMiG, zastępując ich specjalistycznym 
aktywem, którego zadaniem będzie po- 
moc w. rozwiązywaniu określonych 
spraw Srodowiska. 


O ile programowanie należy do moc- 
niejszych stron naszej praktyki społecz- 
no-gospodarczej. o tyle w dziedzinie 
kontroli mamy jeszcze sporo do zrobie- 
nia. Mam między innymi na myśli pe- 
wne niedobre nawyki, poleeające na 
wierze, że wystarczy zadanie określić, 
zapisać i nadać mu formę uchwały lub 
decyzji, a reszta „zrobi się sama”, Jest 
to oczy wiście nonsens. 

Przyjąęlismy więc zasadę, że w kon- 
troii realizacji uchwał i decyzji aktyw- 
ny udział bierze aktyw partyjny. Po- 
wołujemy zespoły, które po badaniach 
w terenie i rozmowach opracowują a- 
nalizę problemu i przedstawiają CoŚ w 
rodzaju koreferu'u. Często także zasię- 


, SAMY opinii pracowników instytucji I 


zą«ładów, rolników, działaczy ZSMP, 
których zaprasza się na posiedzenia Eg- 
zekutywy lub plenum KMiG. 

Dużą uwagę poświęcamy także rozwi- 
janiu form pracy podnoszących znacze- 
nie i rolę aktywu wybieralnego: człon- 
ków instancji, sekretarzy POP i człon- 
ków egzekutyw. Comiesięczne spotkania 
z sekretarzami POP (OOP), na których 
omawiamy aktualne zagadnienia partyj- 
ne i społeczno-gospodarcze pomyślane 
są nie tylko jako instruktażowo-zada- 
niowe, ale także jako szkoleniowo-dy- 
skusyjne. Ta forma pracy pozwala nie 
tylko na bieżącą inspirację sekretarzy. 
lecz także uzbraja ich w wiedzę teore- 
tyczną popartą doświadczeniem innych 
towarzyszy. | | 

Ponadto dwa razy w roku orzganizu- 
jemy narady sekretarzy POP według 
branż z udziałem kierownictw zakładów 
pracy (po zakończeniu I kwartału i 
przed IV kwartałem), sołtysów i kie- 
rowniciwa instytucji obsługujących 
wieś i rolnictwo (przed rozpoczęciem i 
zakończeniem .prac polowych na ws;). 
W ten sposób analizowana jest sytuacja 
na danym odcinku, ustala się zadania 
i kontrolę realizacji, 

Pewnym mankamentem w. naszej 
pracy z aktywem wybieralnyni jest fakt 
że tylko nieznaczna część członków 
KMiG włącza się do czynności kon- 


Arolnych. Są tu zatem pewne rezerwy. 
Musimy o tym pomyśleć i szybko o©pra- 
cować metody, które pozwoliłyby człon- 
kom KMiG w: większym stopniu za- 
angażować się w czynności kontrolne. 
Temu temażowi poświęcimy jedno z 
najbliższych plenarnych posicdzeń 
KM:G. 

Specyficzną grupą aktywu, którą su- 
kcesywnie włączamy do naszej pracy 
na wsi. są Sołtysi. Zainicjowaliśmy 
przed rokiem spotkania kierownictwa 
politycznego i administracyjnego z nimi. 
W czasie kwartalnych spotkań władz 
miasta i gminy z udziałem przedsta- 
wicieli wszystkich jednostek działają- 
cych na rzecz wsi oceniamy sytuację w 
sołoctwach. a także omawiamy zadania 
wynikające z planów społeczno-gospo- 
darczych na najbiiższy okres. wskazu- 
jąc formy t metody ich realizacji. 

Czy wszystkie formy i metody pracy 
partyjnej z aktywem uważamy już za 
idealne? Ależ skąd. Właśnie teraz, w 
cztery lata po reformie, przekonaliśmy 
się. że w sytuacji. kiedy ranga instan- 
cji pierwszego stopnia wzro:ła. działa- 
nia partyjne nie mogą być siatyczne, 
lecz cechować je musi stały rozwój. 
Ciągle trzeba szukać nowych. dosko- 
nalszych rozwiązań dostosowanych do 
tago, co niesie życie. | 


PIOTR TYMONIEJSKI 


Nowy numer „PP i S” 


Parui Romunsstycznej Ch. Bagdasz 

w artykule „Ruch  mnarodowowy- 
swoleńczy a socjalreformizm”. otwiera- 
jący kolejny, Sicrpniowy numer „,,„Prob- 
lemów Polroju 1 Socjałizmu” stwierdza 
m. in.: 

W ostatnich latach ruch wyzwoleńczy 
narodow Azji. Afrykł 1 Ameryki Łaciń- 
skiej stał się obiektem wzmożonego za- 

„interesowania demokratycznych  partil 
krajów zachodnioeuropceiskich, które 
tworzą trzon tax zwanej Międzynarodów- 
ki Socjalistvcznej i z których większość 
reprezentuje w miedzynarodowym ruchu 
robotniczym nurt reform'styczny (...) O- 
świaczenia międzynarodowej sucjaldemo= 
kracji miałv początkowo dość radykalny 
charakter, łacznie np. z tezą o niemożli- 
wosci wprówudzenia kapitalizmu w 2aco= 
fanych reionuch swiata (.Dcklaacja Me- 
uiolańnska”, 1952 r.). Jednak w miare na- 
silania się ruchu wyzwoleńczego, który 
przyczynił sie do politycznego fiaska sy- 
stemu kolonialnczo t skonccntrowania ue 
wagi na jego aspektach społeczno-gospo- 
diurczych, radykałłam ów, ulotnił się, u- 
stępujac miejsca znacznie bardziej po- 
wsciagliwym stornułowaniom, w. któ- 
rych z dawnego arntykapitalizmu nie. zo- 
stało ani śladu”. 

Kolcjny artykuł pt. „Główne zadanie — 
podniesienie jakosci gospodarowania”, 
pióra członka Poiitvcznego Komitetu Wy- 
konawczcjo KC RPK, premiera rządu 
SRR. I. Verdeta został napisany z okazji 
35-1ecia rocznicy narodowego, antyfaszy- 
stowskiego powstania zbrojnego, któreno 
„zwyciestwo dało poczatek rewo!lneji ludo- 
wej w Rumunii. 


S seri cenerainy KC Syryjskie$j 
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„Refleksje powyborcze I perspckiywy 
brytyjskiego ruchu robotniczego” — to 
tytuł artykułu sekretarza generalinczo KP 
Wielkiej Brytanii G. MceLennana. Arty- 
kuł podkreśla, że dzień ogłoszenia wy» 
ników wyborow powszechnych był dniem 
klęski brytyjskiego ruchu robotniczego 
(xonserwatyści zdobyli 339 miejsc w par- 
lamencie, labourzyści tylko 268), Autor 
stwierdza: 

„Sytuacja, która ukształtowała sie w 
Wielkiej Brytanii po wyborach pow 
szechnych, stawia przed brytyjskim ru- 
chem robotniczym 1 siłami lewicowymi 
naszego kraju bardzo poważne probiemy. 
Zaraz nastepnego dnia po ogłoszeniu wy- 
nikow wyborow Komitet Polityczny Ko- 
"munistycznej Partii Wiecłkiej Brytanii wy- 
raził przekonanie, że ruch robotniczy 
przyjmie rzucone mu wyzwanie, «Wy- 
niki wyborów zwiastowały nan dotkliwą 
klęskę, ale to jeszcze nie powód. ŻebyśŚ- 
my mieli popadać w defelystyczne nua- 
stroje — oświadczyła partia komuujsiycz- 
na. — Są jeszcze Siły zdolne stawiać czo- 
ła presji konserwatystów» 

Drugiemu układowi w Sprawie ograni- 
czenia strategicznych zbrojeń -ofcnsyw- 
nych (SALT LI), którego podpisanie za- 
początkowało nową. fazę w walce o u- 
zupcelnienie odprężenia politycznewo od- 
prężeniem militarnym, poświęca swoj ar- 
tykuł członek Biura Politycznego KC KP 
Stanów Zjednoczonych, członek Kole- 
gum Redakcyjnego „PPiS”, J. Pittman. 

„Ścisły zwiazek miedzy osiaznieciami 
gospodarczymi a podniesieniem mater:al- 
ncjo i kuituralneswo poziomu życia Naro- 
du ma nicocenione wprost znaczenie dla 
dals/zczo guspodarczego i polłiycznego u> 


|) 


macpiania socjalizmu, gdyż ludzie pra- 
cy mają możność przekonania Się na wia- 
snym” doświadczeniu, Że w UsStroju So- 
cjalstycznym efekty ich pracy pomna- 
żają dobrobyt całego Społeczeństwa 1 
kazdego pracująceczo obywatela z oOsob- 
na” — czytamy w artykule członka B'u- 
ra Politycznego, sekretarza KC SED. G. 
Mittaga — „Jedność polityki gospodar- 
czej i społecznej SED)”. 

Zpodnie z zanowiedzią redakcja kon- 
tynuuje publikację materiałów między- 
narodowej konierencji teoretycznej .,Re- 
woiucja a demokracja”, a jcdnoczesnie 
rozpoczyna druk materiałów pod rubry- 
ką „Perspektywy ludzkości a nauka” po- 
święconych oddziaływaniu nauki na prze- 
bieg współczesnego procesu historyczne- 


o 

Z tnnych materiałów warto zasypknali- 
zować: ariykuł czonka KC KP Chile H. 
Fazio i czionka KC Dominikańskiej Par- 
ti Komunistycznej A. H. Fortuny „.Vłe- 
nopole a strukiura władzy”, kióry jest 
kolejną publikacja (patrz „PPiS” nr 
6/1948) poświęconą obcocnie poziomu roze 
woju sił wytwórczych t stosunków pro- 
dukcji w Ameryce Łacińskiej oraz spe 
cyfice ukształtowanego tam kapitalistvcz- 
ncgo społeczeństiwa; artykuł dyrektora 
Instytutu Miedzynaurodowego Ruchu Ro- 
botniczego Akademii Nauk ZSRR, prof. 
T. Timofiejewa o nicktórych tendencjach 
wa!ki klasowej w krajach impertalizinu: 
artvluł przedstawiciela KP Belgii w 
„PPIS” R. Francisa „Chrześcijanie a 
antymonopolistyczny front w Belgii", sta- 
nowiący ciąg dalszy dyskusji na temat 
dialovu t współpracy komnnistów z wie- 
rzącymił. 


* 


zyvteinik interesujący się pel:ty- 

Ką powinien z uwagą przestudio- 

wuć nową pracę Adolfa Dobie- 
szew skiego „Zarys leninowskiej nauki o 
partii” * Znajdzie w niej usvstematy- 
zowaną w dziesięciu cozdziałach cha- 
rukteryvstyvkę partii. poczynając od jej 
genczy ao współczesnej roli w pań- 
stwie socjalistycznym. Charakterystyka 
ta jest nie tyłko przypomnieniem leni- 
nouwskich pryncvpiów ideowych. lecz 
także wnikliwą analiza związku. teorii 
z praktyka rewolucji ij budownictwa So- 
cjalisiycziiego. Nie omija przy tvm au- 
tor Spraw trudnvch i decvzji, które 
wvmagałv korekt, ale właśnie dzięki 
takiemu podejściu do tematu rola par- 
ti ukazana jest w sposób żywy, wszech- 
stronny oraz Grvnamiczny. 


„Z punktu widzenia praktyki partyjnej 
za najbardziej cenne i pobudzające do 
refleksji uznałbrvm rozdziały: NI dotv- 
cCzacv zasad centiralizmu demokratvcz- 
nego Oraz rozdział IV analizujący me- 
chanizmy działania partii. Dobieszewski, 
konfrontując poglądy klasyków maurk- 
śs:.amu-lenn.zmu z doświadczeniami hi- 
Słoru 1 wspołczesności. rozważa lukie 
Kkwest.e, juk awangardowość partii. po- 
stula! jei jedności i żelaznej dyscypliny 
przy led::oczesnym zapewnieniu warun- 
ków Go nieskrępowanej dvskusji. a tak- 
ze do swobodnej działal::cści 
władz partvjuych wszystkich szczebli. 


Ocenv 


Bardzo cenne są refleksje autora 
na tema! demokratvcznych norm życia 
partyvjncgo: zasady kolegialności jaw- 
ność. oraz wiezi partii: a zwłaszcza jej 
przywódcow — z masami. Rozważa przy 
tym autor te kwestie na Le szerokich 
uwarunkowań  spoleczno-politycznych, 
układu sił kłasowych. Podkreśla rów- 
nież. że domokracja w partii jest wa- 
runkiem demokracji socjalistycznej we 
wszystkich ogniwach władzy państwo- 
wej i administracji w całvm naszym 
zyciu społecznym. 

Waiorem książki jest nawiązywanie 
do w-półczesnej linii naszej partii, a 
zwłaszcza do uchwały VI Zjazdu PZPR. 
który z leninowską pryncypialnością 0- 
kreśjł zasady i metody pogłębienia kie- 
rowirczej roli Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Życiu narodu. u- 
Mocne a iej więzi ze społeczeństw en. 


„0 KiW, 1975, str, 576, cena 80 44 


LECH WINIARSKI 


a tukże przezwyciężania występujących 
trudności. Cvtując najważniejsze decy- 
zje dotyczące tvch kwestii Dobieszew- 
sk: podkreśla prawo do „przeprowadza- 
nia na forum partyjnym krvtyki niedo- 
maigań w stylu i metodach pracy oraz 
wszelkich niekorzystnych zjawisk w ży- 
ciu społeczno-politycznym i gospodar- 
czym, jak też krviyki ludzi za nie od- 
powiedzialnych”. 


Na dokłudną lexsturę zasługuje ro7- 
dział IX o wzajemnym stosunku partii i 
państwa socjalistycznego. Znajdujemy: 
tu udokumentowane uzasadnienie kon- 
cepcji rozdzielenia funkcji partii i pań- 
stwa przy ich wspolnych ceiach gene- 
ratnych. Dobieszewski przypomina tu 
sformułowanie Edwarda Gierka z VIII 
Plenum KC w 1971 roku. że partia i jej 
instancje „mają przede wszystkim obo- 
wiązek kontrolować stale realizację po- 
lityki partii, analizować ogólną efek- 
tyvwność programów, które są wcielane 
w życie. utrzymywać więź z opinią spo- 
leczną, ujawniać i zwalczać w zarodku 
wszelkie zło. oceniać pracę kadr kie- 
rowniczych. torować drogę ich inicja- 
tvwie”. 


Omttucza to umocnienie k.erowniczych 
i kontrolnvch funkcji partii wobec 
administracji co sprzyja zbliżeniu u- 
rzędów do życia — do potrzeb oby- 
wateli. Natomiast tem „gdzie instancje 
i organizacje partyjne nie spełniają 
swych kierowniczych i kontrolnych 
funkcji — zauważa awior — gdzie ist- 
nieje niedostateczna aktywność związ- 
ków zawodowych, samorządu robotni- 
czego, chłopskiego, poszczególne ogni- 
wa administracji państwowej i gospo- 
darczcj wyobcowują się ze Społeczeń- 


"stwa, pojawia Się w ich pracy biuro- 


kratyczny czy 
działania”. 


technokratyczny styl 


Czvteln:k znajdzie w książce wszech- 
stronny przegiąd farm i meitcd wpływa- 
nia partii na funkcjonowanie państwa 
— poczynając od roli Klubu Poselskie- 
go PZPR w Sejmie przez zespoły rad- 
nych PZPR w radach narodowych., 
dzialanie członków partu w organach: 
samorzydu robotniczego i chłopskiego — 
do roli POP w samej administracji. 
Przewodnia rola portii analizowana jest 
porownawczo — w stosunku do innych 


krajów socjalistycznych — na tle tój- 
partyjnego sojuszu ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym i  Stronni- 
ctwem Demokratycznym. D 


Wiele uwagi poświęca autor roli kla- 
sy robotniczej w Polsce, jej przemia- 
nom, wzrastającym aspiracjom politycz 
nyin. Ukazuje znaczenie wielkich ośrod- 
ków przemysłowych dla pogłębiania de- 
mokracji socjalistycznej i kierowniczej 
roli PZPR. | 


Warto zwrócić uwagę na analizę kie- 
rowania przez partię procesami społecz.- 
no-gospodarczego rozwoju kraju, 28- 
wartą w VI rozdziale omawianej pra- 
cy. Jest to dziedzina rzadko oświetla- 
na w publicystyce, a przecież nader 
ważna dla całego społeczeństwa. Dobie- 
szewski rozważa tu problem sprzeczno- 
ści występujących w naszym ustroju, 
sprzężenia zwrotne między wzrostem 
gospodarczym a: stopą życiową, trud- 
ności w ustaleniu proporcji podziału 
dochodu narodowego itp. Kwestie te 
konsekwentnie łączy z polityczną dzia- 
łalnością partii, metodami zarządzania 
gospodarką, potrzebą alternatywności w 
przedstawianiu projektów decyzji Spo- 
łeczno-gospodarczych, zasadą  konsuil- 
towania najważniejszych propozycji w 
tej dziedzinie. 


Całość przemyśleń autora wynika z 
historycznego spojrzenia na działalność 
naszej partii. doświadczenia KPZR i in- 
nych partii w krajach socjalistycznych. 
Pouczająca jest przy tym analiza nie 
tylko osiągnięć i dorobku, ale również 
pomyłek i błędów. które są nie do u- 
niknięcia w toku walki o władzę i w 
procesie budowy socjalizmu.  Banrdm 
istotne znaczenie ma ta część publika- 
cji, która dotyczy stosunków między- 
partyjnych. współpracy z KPZR i in- 
nvmi partiami marksistowsko-leninow- 
9kimi. Kwestie te ukazane są w rozwo- 
ju od czasów Lenina do dni współcze- 
snych. Pozwala to na analizę przemian 
w organizacyjnych formach więzi inter- 
nacjonalistycznych przy ciągłej aktual- 
ności ich politycznej treści. | 


Nowa publikacja jest w sumie waż- 
nym wkładem w proces pogłębiania 
leninowskich norm życia wewnątrz- 
partyjnego i umacniania demokracji 
socjalistycznej. 
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POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


RANGA GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ 


EUGENRNJSZ SZYR 6 


członek KC PZPR, c > * 


sm fektywność chonomiczna dzialalności gospodarczej, 
stanowi czynnik decydujący 6 osiąganiu zamierzonej 
poprawy warunków materialnych życia Społeczeń- 
stwa. W największym skrócie oznacza to obniżenie kosztów 
) nakładów przypadających na jednostkę przyrostu dochodu 
aarodowego. Nie wystarczy już legitymowanie się przez 
przedsiębiorstwo uzyskaniem planowanej wartości produk- 
eji. Trzeba edpewiedzieć na pytanie, jakim kosztem esiąg- 
mięte ten wynik oraz czy dostarczone odbiorcom zamówione 
przez nich wyroby zgodnie z ilością i jakością dostaw okreś- 
toną w umowach. 


"W skali całego gospadarstwa narodowego poprawa efek- 
tywnosci wyrażać się. powinna w obniżeniu majątkochlon- 
ności, materiałochłonności i pracochłonności produkcji. Ob- 
niżenie majątkochłonności następuje wówczas, gdy nakłady 
knwestycyjne wzrastają wolniej niż przyrost produkcji. 
Zmniejszenie materiałochłonności, gdy na każdą jednostkę 
przyrostu :'produkcji przypada mniejsze niż w poprzednim 
okresie zużycie paliw i energii, surowców i materiałów. Ob- 
niżenie pracochłonności natomiast gdy zmniejsza się czas pra- 
ey zużytej na wykonanie jednostek produkcji. 

Spośród wymienionych głównych czynników szczególnie du- 
że znaczenie przypisuje się obniżeniu zużycia paliw i energii 
surowców i materiałów. Prz"mawia za tym rosnąca deficyto- 
wość, wzrastające koszty i ceny niektórych ważnych paliw 
i surowców w skali światowej, a także OosolicZnoŚĆ, że ogra- 
niczenie jednostxowego zużycia materiałów oznacza zaraeem 
zmniejszenie najbardzicj majątkochłonnych nakładów inwe- 
stycyjnych lub obniżenie importu paliw i surowców. 

Z resuły też przedsięwzięcia podejmowane dla obniżenia 
materinaiochłonności produkcji prowadzą tukże do wzswostu 
wydajności pracy. 

Warto przypomnieć, że wszechstronny program poprawy 
efektywności gospodarowania zasobami paliw i energii, su- 
rowców i materiałów zostal po raz pierwszy w kraju opra- 
cowany 6 lat temu i aprobowany przecz VIII Plenum KC 
PZPR w lutym 1973 r. W dokumencie tym zostały też po 
raz pierwszy ustalone ramy i treść pojęcia: gospodarka ma- 
teriałowa. Obejmuje ono efektywne wykorzystanie zasobów 
materiałowych, racjonalną gospodarkę zapasami, organizacje 
zaopatrzenia i obrotu środkami produkcji. gospodarkę maga- 
zynowo- transportową oraz opakowaniami. 

Od 1913 roku wprowadzono obowiązek opracowywania. za- 
twierdzania i kontroli wykonania kompleksowego programu 
usprawnienia gospodarki materiałowej w przedsiębiorstwach, 
zjednoczeniach oraz ministerstwach i innych centralnych Qr- 
ganach zarządzania, 
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Minister Gospodarki Moteriatowej 


Opr«owywane są i wydawane jako obowiązujące akty 
psawne, programy odcinkowe, których ustalenia powinaiy zna- 
jeść odpowiednie ujęcie w kompleksowych programach re- 
sortów, zjednoczeń i przedsiębiorstw. Są to między innymi 
prograny oszczędności paliw i energii, komplexsowy pro- 
gram obniżenia materiałochłonności budownictwa. o64C46dDo- 
ści stali. drewna. papieru, metali nieżelagmych. 


Dużą rolę w podnoszeniu aktywnosci załog i kudry kie- 
rowniczej przedsiębiorstw odegrały masowe i społeczne kon- 
kursy i przeglądy. Uczestniczyły w nich setki tysięcy. pracow- 
ników: w powszechnym konkursie gospodarki materiałowej 
w przedsiębiorstwach, w powszechnym przeglądzie zapasów, 
w przeglądzie konstrukcji wyrobów i technologii wytwarza- 
nia, w powszechnym przeglądzie norm zużycia i niektórych 
ianych. 


Bardzo pomyślne wyniki tych przegiądóow uzyskano dzieki 
opiece terenowych instancji partyjnych i zaangażowaniu 
POP. Każdy z przeglądów zostawił swój nieprzemijający 
ślad wyrażający się nie tylko w programie metod i form go- 


'spodarowania, lecz także w ogółnym wzroście poziomu edu- 


kacji ekonomicznej pracowników. 


Społeczne prożramy wykazały celowość kooperacji działań 
na rzecz poprawy gospodarki materiałowej w pszekroju te- 
renowym. Kolejno powoływano wojewódzkie zespoły gs po- 
darki materiałowej. W przedsiębiorstwach są powoływane 


społeczno-administracyjne komisje zakładowe (rady) gespo- 


darki materiałowej. Jest ich już obecnie ponad 2660. We 
wszystkich wojewodztiwach działają pełnomocnicy do spraw 
gospodarki energetycznej oraz pełnomocnicy do spraw su- 
rowców wtórnych. £ 


" Wszystkie stosowane dotychczas zabiegi i przedsięwzięcia 
mie okazały się jednak dostateczne dla sprostania rosnącym 
potrzebom racjonalizacji gospodarki zasobarni paliw i enet- 
gii, surowców i materiałów, usprawnienia gospodarki zapa- 
sami, zaopatrzenia i organizacji obrotu towarowego oraz go- 
spodarki magazynowo-transportowej. 


O tym, że można osiągać jeszcze lepsze rezultaty i stawiać przed 
sobą znacznie trudniejsze i śmielsze zadania świadczą wyniki prze- 
glądu konstrukcji wyrobów i technologii wytwarzania, który trwal 
ed maja do października ub. roku. Objcęto nim 530 przedsiebiorstw 
produkcyjnych, 29 placówek naukowo-badawczych i 82 biura pro- 
jektów, a więc znacznie mniej sakładów | instytucji niż w po- 
przednim bardziej powszechnym przeglądzie przeprowadzonym w 
1376 r. Mimo 40 uzyskano jepsze i większe niż wówczas wyniki, 
wyrażające się łącznie w opracowaniu i przyjeciu ok. 3260 wniosków, 
których realizacja przyniesie w Skali rocznej oszczedność na ogrom- 
ną sumę ok. 42 mid zł Warto nadmienić, żę ok. 38 proc, zgłoszonych 
wniosków zrealizowano jeszcze w 1978 t. + 


Suma efektów przeglądu konstrukcji wyrobów i technologii 
wytwarzania w. przedsiębiorstwach produkcyjnych wyniesie 
blisko 23 mid zł, zaś przeglądu dokumentacji projektowo- 
-konstrukcyjnej w 82 biurach projektów (na ponad 306 
istniejących w kraju) blisko 28 mld zł. Jednym z istotnych 
ceiów przeglądu była racjonalizacja importu zwłaszcza woł- 
nodewizowego. W przedsiębiorstwach produkcyjnych udało 
się zmniejszyć import kooperacyjny na łączną kwotę 342 
min zł dew., zaś weryfikacja dokumentacji inwestycyjnej 
pozwoliła ograniczyć projektowany import zwłaszcza maszyn 
i urzejdzeń o 826 mln zi dew. 


Zianiejszenie zużyciu podstawowych materiałow, Surow- 


ców, paliw i energii w przedsiębiorstwach produkcyjnych zo- - 


stanie csiągnięte stopniowo w ciągu kilku lat. Na podkreśle- 
nie zasługuje obniżenie zużycia stali, które w wyniku reali- 
zacji wniosków wyniesie aż 1400 tys. ton w skali recznej. 
W biurach projestowych rewizja dokumentacji budowiano- 
-inwestvcyjnej spowodowała obniżenie zużycia materiałów 
konstrukcyjnych i budowlanych na ponad 2,5 mld zł. a wecy- 
fikagja dokumentacji inwestycyjno-technicznej na %. 6,6 
mid zł. 


Jeśli ograniczony w zasięgu przegląd mógł zapewnić tak 
istotne i pomyślne wyniki, to siłą rzeczy napzuca się wnio- 
/ sek © celowości powszechnego 'i systematycznego przeprowa- 
dzania weryfikacji konstrukcji wyrobów i technologii wytwa- 
rzenia, a także o potrzebie skierowania znacznie większej 
uwagi na alternatywne opracowania założeń inwestycyjnych 
i uporczywą weryfikację dekumentacji projektowej zwłasz- 
cza na etapie założeń iechniczno-ekonomicznych. 


Z doświadczeń przeglądu wywodzi się też postulat inspire- 
wania ruchu racjonaltzatorskiego, tak aby skupić twórczą 
inicjatywę na węzłowych problemach obniżenia zużycia pa- 
iiw. energii, surowców i materiałów, ograniczenia lub za- 
stąpienia uciążliwego importu, wdrożenia materiałooszczęd- 
nych procesów technologicznych. 


Postep w technice wytwarzania decyduje co najmniej w 10—88 
proc. o obniżeniu materialochionności produkcji. Dotychczas jednak 
znaczna. jesli nie przeważająca część biur konsirukcyjno-techne- 
logicznych, placówek naukowo-badawczych, biur projektowych, ale 
traktuje obniżenia zużycia materiałów, paliw i cnergii jako zada- 
nia wiodącego i strategicznie aajważniejszego. Tak np. od wybu- 
chu kryzysu naftowgo w 1974 r. w większości krajów Świata pod- 
jęto działanie w celu obniżenia zużycia paliw płynnych. Nie mot- 
na jednak stwierdzić, że (przynajmniej do 138 r.) oszczędność pałtw 
płynnych stała się u nas w kraju główną wytyczną pracy kon- 
struktorów i technologów w przemyśle motoryzacyjnym, w unowe- 
cześnieniu konstrukcji ciągników, maszyn budowianych itp. 


Szereg przyczyn Sskłuda się na niedostateczne zainteresowa- 
nie pracowników w zakładach produkcyjnych, w zaplecza 
naukowo-badawczym i projektowo-inwestycyjnym — zada- 
niami obniżenia materiałochłonności. Dlatego w pilnym try- 
bie podejmuje się wvsiłki w celu ich ujawnienia i usuwania. 

Wiadomo, że obowiązujący system planowania i oceny wy- 


konania planu nie sprzyjał i mimo dokonanych już częścio- 
wych reform, jeszcze niedostatecznie pobudza do działań w 


celu obniżenia kosztów produkcji, w szczególności kosztów 


materiałowych. Obniżenie kosztów materiałowych niekiedy 
traktowane było jako przeszkoda w osiąganiu głównego 
wskaźnika wykonania planu tj. wartości produkcji sprzeda» 
nej. Jeśli np. zastosowanie tańszego surowca pociągało za 
sobą obniżenie ceny wyrobu, wówczas kierownictwo zakła” 
du oceniało ten fakt jako zagrożenie wykonania planu mie- 
NZONnEgO wartością produkcji sprzedanej. 


w % adowmiciwie niemal ołicjalnie dzielono roboty na 
„przęfobowe” lub „nieprzerobowe”. Roboty „przerobowe” we 
były takie, które ze względu na duży lub roenący udział ko- 

fow materiałowych pozwalały osiągać lepsze wskażniki wy- 
da jnaści pracy i tym samym „łatwiej”” wykonywać plan. 

ś 


LI 


Przyjęcie jako wiodącego kryterium wartości zbliżonej de 
pojęcia produkcji czystej — tj, po potrąceniu kosztów mate- 
riałlowych — powinno skierować zainteresowanie załóg i kie- 
rownictwa przedsiębiorstw na obniżenie zużycia materiałów, 
paliw i energii, na wdrożenie materiałooszczędnych technoleo- 
gii wytwarzania i konstrukcji wyrobów. | 


Dcskonalenie planowania i systemu ekonomiczno-finanso- 
wego obejmuje szeroki krąg zagadnień, metod i form, letó- 
rych zastosowanie powinno wpłynąć na obniżenie materia- 
łochłonności produkcji. W ciągu bieżącego roku zostaną m.in. 


przygotowane następujące projekty usprawnień systemo- 
wych: 


© powiązanie systemu płac i wynagrodzeń z zadaniami ra- 
cjonalnej gospodarki materiałowej, 


© usprawnienie organizacji zarządzania gospodarką mate- 
riałową w przedsiębiorstwach, zjednoczeniach | ogniwach 
centralnych; > 

© wprowadzenie zasad oceny wykonania planu w przed- 
siębiorstwach wg stopnia realizacji dostaw asortymentowych 
zgodnie z przyjętymi zobowiązaniami i umowami. 


socjalizmie obowiązuje zasada „każdemu wedlug jege 
pracy”,a więc zróżnicowania zarobków w zależności od 
wyników pracy. Przestrzeganie tej zasady w praktyce 
nie jest łatwe i nieraz dochodzi do jej wypaczenia. Akordowe 
i dniówkowo-premiowe systemy wynagradzania za pracę za- 
wierają w swej treści głównie lub wyłącznie wskaźniki ilo- 
ściowe. Jakość pracy i oszczędność przedmiotów pracy scho- 
dzą w tych systemach najczęściej na dalszy plan. Wprawdzie 
zarządzenie Prezesa Rady Ministrów z 1975 r. zalecało dyrek- 
tororn przedsiębiorstw stcsowanie dodatkowych wypłat w za- 
leżności od osiągniętych oszczędności wybranych, deficyto- 
wych materiałów, jednak nieliczne tylko zakłady pracy sko- 
rzystały z tej możliwości. | 


Analiza przyczyn tego stanu wskazuje zarówiw na subiek- 
tywme opory jak i obiektywne trudności tkwiące w obo- 
wiązujących przepisach płacowych, Elementarnym warun- 
kiem do wprowadzenia bodźców materialnego zainteresowa- 
nia obniżeniem materialochłonności produkcji jest istnienie 


EFEKTY OSZCZĘDNOŚCI ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ W 1978r. 
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w przedsiębiorstwie dokładnej i rzetelnej ewidencji oras 
zweryfikowanych, prawidłowych norm jednostkowego zuży- 
cia materiałów, półwyrobów itp. Przewidu jel wę, że część war- 
tości zaoszczędzonych na danym odcinku pracy materiałów, 


paliw i energii stanowić by mogła Źródło dodatkowego fun- | 


duszu przeznaczonego na premie lub nagiody za uzyskane 
oszczędności. Doświądczenie takich zakładów, jak „Dolmel” 
i „Pafawag” we Wrocławiu, „Fablok” w Chrzanowie wska- 
zuje na ceibwość zróżnicowania wypłaty nagród dub premii 
w zależności od wartości i deficytowości surowców i mate- 
riałów objętych tymi zasadami. 


warto również zastanowić się nad powiązaniem stymulowania 
oszczędności materiałowych z nowymi formami zespołowej orga- 
nizacji pracy. Ww minionym czasie usiłowano, choć bez większego 
powodzenia, szerzej rozwijać tzw. brygady kompleksowe w budow- 
nictwie, pracujące na zasadach umowy o dzieło zawieranej z kie- 
rownictwem budowy, Podstawą wynagrodzenia tych brygad jest 
zespołowy akord. Umowy te można by uzupełnić o zasady uprosz- 
czonego rozrachunku gospodarczego uwzględniającego kosSżty ma- 
teriałowe. Brygadzie przysługiwałaby dodatkowa wypłata za uzy- 
skane oszczędności materiałów przekazanych do jej dyspozycji zgod- 
nie z obowiązującymi normami zużycia. Za oszczędność tych maie- 
riałów przy zachowaniu wymagań jakościowych przysługiwałaby do- 
datkowa wypłata według ustaloncj tabeli. Takie formy umów i or- 
ganizacji pracy są z powodzeniem realizowane w budownictwie 
radzieckim i znane są jako organizacja brygadowej pracy — me. 
toda Żlobina. 


Zwiększenie roli brygadowej organizacji pracy jest rów- 
nież pilnym i ważnym zadaniem w przemyśle i innych dzia- 
łach gospodarki. Doprowadzenie rozrachunku gospodarczego 
do brygad pracowniczych stanowić powinno nie tylko istot- 
ny krok naprzód w usprawnieniu gospodarki materiałowej, 
lecz także w rozwijaniu edukacji ekonomicznej załóg i do- 


skonaleniu form samorządności robotniczej. 

. K nienia gospodarki materiałowej w przedsiębiorstwach 
i jednostkach nadrzędnych wykazuje istnienie dość 

rozpowszechnionego zjawiska braku powiązania tych progra- 


ontnola opracowania i wykonania programu uspruw- 


mów z odcinkowymi planami postępu technicznego, kosztów | 


i finansów, a także braku należytego powiązania planów zao- 
patrzenia ze szczegółowymi planami przygotowania produkcji, 
Opracowanie wspomnianych programów i koordynację ich 
wykonywania powierza się najczęściej komórkom zaopatrze- 
nia, które są na ogół kadrowo słabe, a w obecnej sytuacji 
zajęte są głównie „zdobywaniem” dostaw i innymi oporatyw- 
nymi działaniami. | 

Wprawdzie w ciągu ubiegłego roku wiele się zmieniło pod 
tym względem na lepsze, nadal jednak występuje słabość 
koordynacji gospodarki materiałowej w przedsiębiorstwach 
i w jednostkach nadrzędnych. 

Zakładowe Komisje Gospodaiki Materiałowej spełniają 
ważną rolę koordynacyjną, nie mogą jednak zastąpić apara- 
tu zarządzania. Ną uwagę zasługuje fakt, że nie tylko w Pol- 
380c poszukuje się właściwych rozwiązań organizacyjnych w 
zarządzaniu gospodarką materiałową. W ponad połowie kon- 
cernów w Stanach Zjednoczónych istnieją już obecnie wy- 
odrębnione działy zarządzania gospodarką materiałową. 

W Niemieckiej Republice Demokratycznej powoluje się w przed- 
siębiorstwach inżynierów materiałowych, ttórzy wchodzą w skład 
dyrekcji przedsiębiorstwa. We Francji analizuje się doświadcze- 
nia dużych przedsiębiorstw jak Renault, Kodak | inne, w któ- 
rych powołano inżynierów materiałowych powierzając im kjerowni= 
ctwo prac nad racjonalizacją zużycia 'nateriałów 1 koordynacją 


"działów i służb Przedsiębiorstwa w tym zakresie, 


- 
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U nas w kraju zorganizawano już w pewnej liczbie przed- 
siębiorstw a nawet zjednoczeń działy gospodarki materiał>- 
wej o szerokim zasięgu problemowym. Dojrzewają więc prze- 


słanki do uogólnienia i upowszechnienia doświadczeń i sto- 
sowania zarówno w przedsiębiorstwach jak i w jednostkach 
nadrzędnych rozwiązań organizacyjnych sprzyjających spra- 
wnemu zarządzaniu gospodarką materialową. 


Analiza przyczyn niedostatecznej dyscypliny wykonywania 
umów i zobowiązań wobec odbiorców wykazuje ujemny 
wpływ oceny realizacji planu przez przedsiębiorstwo głów- 
nie według wartości produkcji sprzedanej. Podobne a nawet 
jeszcze bardziej ujemne skutki przynosi stosowana w nie- 
których gałęziach przemysłu jak w hutnictwe, odlewnictwie, 
w produkcji konstrukcji stalowych ocena wykonywania za- 
dań według lącznego (onażu wytwarzanych wyrobów. Wskaż- 
niki te zachęcają do przekroczenia dostaw wyrobów, które 
cechuje większa masa i niższa pracochłonność i do niepełne 
Bo wykonania umów na dostawy wyrobów lżejszych, bardziej 


precyzyjnych itp. 


Proponuje się więc i przygolowuje projekt wprowadzenia 
kryteriów oceny wykonania planu według stanu realizacji 
dostaw asortymentów wyrobów objętych umowami. Nawet 
przy zachowaniu obecnych zasad premiowania personelu kie- 
nowniczeuo przedsiębiorstw wypłata istotnej części prem: 
mogłaby być uzależniona od stopnia realizacji zobowiązań 


iumów wobec odbiorców. 


Wprowadzenie proponowanych zasad będzie miało również 
duże znuczenie polityczne i społeczne. Chodzi przecież o u- 
gruntowanie zasady, że głównym celem socjalistycznej pro- 
dukcji jest zaspokojenie potrzeb spolecznych, a więc o zapew- 
nienie zbieżności interesów ogólnospołecznych z kryteriami 
oceny wykonania zadań przez poszczególne przedsiębiorstwa. 


FUGENIUSZ SZYR 


WĘGIEL 
BRUNATNY 


—N 
WĘGIE. 
KAMIENNY 


sk: STAL 
SUROWA 


STATKY 
RYBACKIE 


KWAS 
SIARKOWY 


SIARKA 
RODZIMA 


MIEDŹ © |... 
* RAFINOWANA 


- Spółdzielezość relnicza 
w realizacji bieżących zadań 


JAN KAMIŃSKI 


członek KC PZPR, 
prezes ZG CZŚR „Samopomoc Chłopska” 


a pośrednictwem spółdzielczości rolniczej, stanowią- 

4 cej ważne ogniwo socjalistycznego systemu społecz- 

no-gospodarczego, realizowane są w dużej części 
uchwały partii 1 postanowienia rządu dotyczące programu 
rozwoju gospodarki żywnościowej i intensyfikacji rolnictwa. 

Spółdzielczość rolnicza skupuje ponad 75 proc. produktów 
rolnych z gospodarstw chłopskich, zaopatrując je równocze- 
śnie we wszystkie podstawowe środki produkcji, a ponadto 
organizuje dostawy wielu ważnych środków produkcji dla 
uspołecznionych gospodarstw rolnych. Spółdzielczy handel 
I gastronomia obsługują około 17 mln mieszkańców wsi i mar 
łych miast, a w sezonie letnim także wielomilionową rzeszę 
turystów. Przed trzema laty spółdzielczość rolnicza przejęła 
też zaopatrzenie całego rynku wewnętrznego w opał, mar 
teriały budowlane, artykuły instalacyjno-sanitarne 'i żelaz- 
ne. Łączne obroty detaliczne handlu wiejskiego stanowią dziś 
około 37 proc. ogólnej sprzedaży towarów na rynku wew- 
nętrznyim. Inaczej mówiąc handel ten dostarcza niezbędnych 
towarów na potrzeby około 60 tys. wiejskich jednostek osad- 
niczych oraz wiele wyrobów na zaopatrzenie ludności miast. 

Ważną dziedziną spółdzielczego działanią jest przemysł spo- 
żywczy. Własne zakłady produkcyjne dostarczą w br. towa- 
rów wartości około 126 mid zł, w tym głównie artykułów 

.kywnościowych. Pod względem wielkości tych dostaw orga 
nizacja nasza zajmuje trzecią pozycję w kraju, po prze- 
myśle spożywczym i lekkim. 4 

Działalność spółdzielczości rolniczej koncentruje się w 1979 
roku przede wszystkim na umacnianiu równowagi towaro- 
wo-pieniężnej na rynku, usprawnianiu obsługi rolnictwa w 
celu zwiększenia jego produkcji towarowej, rozszerzaniu i po= 
lepszaniu dostaw towarów przeznaczonych na zaopatrzenie 
rynku krajowego i na eksport oraz uzyskaniu wydatniejsze- 
go postępu w efektywności gospodarowania. 

Spółdzielcze kolektywy pracownicze oraz aktyw samorządowy nie 
ustają w wysiłkach mających na celu całkowite odrobienie opóź- 
nień we wszystkich dziedzinach działalności. Dzięki ofiarności i du- 

 żemu zaangażowaniu udało się już przezwyciężyć trudności w pro- 
dukcji przemysłowej, w tym przede wszystkim w branży spożyw= 
czej, odgrywającej tak istotną rolę w zaopatrzeniu rynku wiejskie- 


go. Czyni się dalsze starania © możliwie jak najszybsze odrobienie 
zaległości w produkcji i dostawach przemysłowych pasz treści- 


wych (dotyczy to przemysłu kluczowego oraz spółdzielczego), aby 


stworzyć warunki do intensyfikacji gospodarki hodowlanej. 


DO DYSPOZYCJI ROLNIKÓW 


Okres szczególnie wzmożonej pracy i najtrudniejszego 


sprawdzianu rozpoczął się dla spółdzielczości rolniczej z po- 
czątkiem czerwca, W miesiącach letnich nasza organizacja po- 


dołać musi bowiem zdwojonym obowiązkom, wynikającym s 
trwania intensywnych prac w rolnictwie, zwłaszcza żniw, 
oraz nasilonego ruchu turystyczno-wypoczynkowego na „te- 
renach zielonych”. W szczegółowych programach przygoto- 
wań do sezonu uwzględniamy m. in. specyfikę regionów 
oraz aktualną sytuację rynkową. 


Ogółem spóldzielczość rolnicza udostępai w bieżącym sezonie 
łetnim de dyspozycji rolników i turystów blisko 50 tys. sklepów 
i domów handlowych, ponad 11 tys. sklepów, skladnie i drobnode- 
talicznych punktów sprzedaży oraz przeszłe 6.800 zakładów i pun- 
któw gastronomicznych su około 437 tys. miejsc. Sieć ta została 
powiększona w miesiącach letnich © dalsze 2% tys. miejsc dzięki 
zagospodarowaniu ogródków 1 tarasów przy zakładach gastrono- 
micznych. Prawie wszystkie placówki biorące udział w obsłudze 
ruchu turystycznego zostały odnowione, a przeszło m0 takich obiek - 
tów zmodernizowane. Zadbano o to, by wszystkie zakłady przy- 
gotowywały w bieżącym sezonie bardziej urozmaiconą ofertę dań 


_ || potraw. Liczne placówki rozszerzyły produkcję wyrobów garma- 


żeryjnych na własne potrzeby oraz na zaopatrzenie sklepów wiej- 
skich, a także przygotowują posiłki dla żniwiarzy. 


Do podjęcia wzmożonej produkcji w sezonie letnim sta- 
rannie przygotowano spółdzielcze zakłady przemysłu spo- 


 żywczego. W porównaniu z analogicznym okresem ub. r: w 


II i III kw. br. dostawy pieczywa z własnej produkcji wzro- 
sły o przeszło 2 proc. napojów bezalkoholowych o blisko 12 
proc., a przetworów mięsnych o 5,7 proc. Na ogólny poziom 
zaopatrzenia wiejskich sklepów w istotnej mierze wpływa 
jednak rytmiczne i terminowe wywiązywanie się przez prze- 
mysł kluczowy przetwórczy z planowanych dostaw. W mie- 
siącach letnich handel wiejski, obsługujący rolników i kilka 
milionów wczasowiczów i turystów korzysta z priorytetu w 
zaopatrzeniu. 


- 


Bardzo duże znaczenie ma więc oodzienna współpraca 
gminnych spółdzielni z władzami terenowymi. Ważną spra- 
wą jest zwłaszcza trafne dostosowanie do faktycznych po- 
trzeb rolników oraz turystów godzin otwarcia spółdzielczych 
placówek. Czas ich pracy ustalają naczelnicy gmin, zgodnie 
z miejscowymi potrzebami i przyzwyczajeniami. Zadaniem 
kierownictwa GS jest ścisłe stosowanie się do tych zaleceń 
oraz stałe i wnikliwe nadzorowanie pracy każdego wiejskie- 
go sklepu, zakładu gastronomicznego, punktu skupu. we 
wszystkich tych sprawach aktywnie pomagają nam organiza- 
cje partyjne i samorząd spółdzielczy, których słuszne wnio- 
ski i postulaty są respektowane w interesie klientów spół- 
dzielczości ralniczej, 


$8 


WIĘCEJ MASZYN I CZĘŚCI ZAMIENNYCH 

Do usprawnienia prac produk: yjnych w rolnictwie, a zwła- 
Szcza przebiegu żniw i robót jesiennych powinno przyczy- 
nić się dalsze zwiększenie przez przemysł dostaw podstawo- 
wych maszyn i sprzętu technicznego. Plan w tej dzicdzinie 
realizowany jest na ogół pomyślnie, a w niektórych asorty- 
mentach nawet z wyprzedzeniem. Łącznie gospodiuuka chłop- 
ska otrzyma w br. m. in. o 5 tys. więcej niż w roxu po- 
przednim — ciągników, o 2 tys. więcej rozsiewaczy wapna, 
o 4 tys. — roztrząsaczy obornika. O około 30 proc. zwiększa 
się podaż przetrząsaczy-zgrabiarek konnych I o ponad 2% 
proc. ciągnikowych, a więc maszyn wykorzystywanych głó- 
wnie przy sianokosach. Więcej jest również m. in. dmuchaw 
do słomy. a także kombajnów i innego sprzętu rolniczego. 
Mimo rosnących dostaw nie pokrywa się jeszcze zapotrze- 
bowania rolnictwa m. in. właśnie na ciągniki, snopowiązał- 
ki ciągnikowe, przyczepy rolnicze itp. Korzystniej niż w la- 
tach poprzednich przedstawia się sytuacja z częściami ża- 
miennymi do maszyn ale wciąż występują _dotkliwe niedo- 


bory. Mając na uwadze operatywne zaopatrywanie odbior-- 


ców skoncentrowano deficytowe części w magazynach hur- 
towych, a wszystkie składnice GS włączono do krajoweto 
banku informacji, pozwala to na szybkie dostarczenie bra- 
kujących części w miarę wyłaniających się potrzeb. 


GS dysponują około 3260 punktami skupu, których dzien- 
na zdolność przyjęcia ziarna zapewnia sprawny jezo odbiór 
w okresie nasilonych dostaw. Zawczasu przeprowadzono nie- 
zbędne remonty w magazyńach, wyposażono dalsze placów- 
ki w urządzenia do zmechanizowanego odbioru zbóż oraz 
ustalono szczegółowe harmonogramy współpracy GS z PZZŹZ. 
Zasadą jest, że każdy punkt skupu gminnej spółdzielni po- 
winien być czynny aż do obsłużenia ostatniego dostawcy, 
który w ustalonym czasie dostarcza zboże lub rzepak. Dla 
zaoszczędzenia czasu i wysiłku rolników spółdzielczość sku- 
piaj bezpośrednio w gospodarstwach około 1,4 min ton zbo- 
ża. Jest bo duże udogodnienie dla producentów zajętych pil- 
nymi pracami polowymi. Z czasem pracy punktów skupu GS 
zostały zsynchronizowane godziny otwarcia kas banków 
spółdzielczych, tak aby zapewnić rolnikom szybką wypłatę 
należności. 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ ROLNICZA 
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Sprawny przebieg kampanii skupu zboża, owoców jagodo- 
wych i innych płodów oraz pomyślne wykonanie pozosta= . 
łych zadań spółdzielczości zależy w dużej mierze od opera- 
tywnego działania transportu. Ponieważ*przewozy tych pło- 
dów zbiegają się w okresie III kw. z przewozami innych ar- 
tykułów masowych, istnieć musi ścisła współpraca między 
wszystkimi przewoźnikami, a więc kolei z traąsportem sa- 
mochodowym PKS, Ważną rolę spełniają tu wojewódzkie 


_ sztaby transportowe, które kGordynują przewozy. 


RANGA MAŁYCH ZAKŁADÓW 


Realizacja bieżących zadań nie przesłania spółdzielczości 
zamierzeń długofalowych. Oprócz coraz skuteczniejszego od- 
działywania na postęp produkcyjny i organizacyjny w rol- 
nictwie — ważnym celem jest wykorzystanie wszelkich mo- 
żliwości zw:ększenia produkcji artykułów spożywczych, w 
tym m. in. taxże w mniejszych zakładach o zasięgu i cha- 
nakterze gminnym. 

Obecnie ponad 45 tys. różnych zaxłndów przetwórczych 
prowadwnych przez spółdzielnie zrzeszone w CZSR znajdu- 
je się na terenie gmin. Ten drobny przemysł umożliwia ra- 
cjonalne wykorzystanie lokalnych zasobów sunowcowych, 
siły roboczej, pozwala na ograniczenie przewozów płodów 
i gotowych artykułów, a w konsekwencji na lepsze zaspoko- 
jenie potrzeb miejscowego rynku. Rola tych zakładów w zao- 
patrzeniu ludności wsi i małych miast będzie jeszcze bardziej 
wzrastać w najbliższych latach. 

Ze środków specjalnego funduszu rozwoju przetwórstwa 
rolno-spożywczego w gminach już w bieżącym reku spółl- 
dzielczość rozpoczyna realizację 550 drobnych obiektów. War- 
tość produkcji tych zakładów w przyszłym roku ocenia się 
na 1,6 mld zł. Rozbudowa sieci gminnych ośrodków przetwór- 
stwa spożywczego jest szansą bardziej równomiernej akty- 
wizacji Społeczno-gospodarczej gmin oraz efektywniejszego 
wykorzystania rezerw w produkcji żywności. Rzecz w tm, 
aby założenia te były realizowane z jak najlepszym efektem, 
a to w dużym stopniu zależy od gospodarności i zaradności 
właąz terenowych i rolniczych. 
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W realizacji wszystkich tegorocznych zadań sSpołdzielczo- 
ści rolniczej bardzo liczymy na aktyw polityczny i samorzą- 
dowy spółdzicini oraz na wydatne wsparcie ze Strony tere- 
nowych organizacji partyjnych i wiadz administracyjnych 
wszystkich szczebli. Szeroka pomoc wielotysięcznej rzeszy 
działaczy samorządowych oraz inspiratorsko-kontrolna dzia- 
łalność instancji partyjnych pozwalają skuteczniej pokony- 
wać codzienne trudności, wyzwalają rezerwy w rolnictwie i 
w każdej sferze spółdzielczego działania. 

Mimo trudności spowodowanych ostrą zimą, mimo nieko- 
rzystnych zewnętrznych uwarunkowań rozwoju naszej gospo- 
darki realne są szanse osiągnięcia w bieżącym roku zamie= 
rzonych celów. Potrzebny jest jednak maksymalny wysiłek 
ogółu pracowników. | 


JAN KAMIŃSKRI 


2 EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
prorektor Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR 


ostęp w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju zwięk- 
szą zależności wzajemne poszczególnych działów go- 
spodarki narodowej. Ich rozwój uzależniony jest coraz 
ściślej od pozostałych a ewentualne większe zmiany w jed- 
nych działach wywierają określony wpływ na inne. Tak dzieje 
się też w rolnictwie, które wytwarza około 14 proc. produk- 
cji globalnej gospodarki narodowej. Jednakże w strukturze 


wydatków ludności na zakupy dóbr materialnych i usług nie-- 


materialnych, żywność stanowi 35 proc., a więc w porównaniu 
2 innymi krajami wysoko rozwiniętymi stanowi jeszcze 
wskaźnik dość wysoki. Ponadto należy zwrócić uwagę na 
wysokie wydatki ludności na zakup napojów alkoholowych 
1 wyrobów tytoniowych. Stanowią one ponad 16 proc. wy- 
datków ludności i przewyższają wydatki na odzież i obuwie. 
W kosztach materialnych rolnictwa produkty i usługi przez 
nie wytwarzane wynoszą prawie 62 proc., wyroby i usługi 
przemysłowe — 29 proc. Pozostałe 9 proc. kosztów material= 
nych stanowią produkty i usługi budownictwa, leśnictwa, 
transportu, łączności i handlu. Zwraca uwagę wysoki udział 
wvrobów i usług przemysłowych przekraczających już 10% 
mld zł, zwłaszcza przemysłu chemicznego, maszynowego i 
hutnictwa żelaza. Produkty i usługi rolnictwa stanowią na- 
tomiast 60 proc. kosztów materialnych w przemyśle spożyw- 
czym, ponad 4 proc. w przemyśle skórzanym (nie licząc skór 
w dostaw przemysłu mięsnego). 


G łownym zadaniem rolnictwa jest zwiększanie produk- 


tów roślinnych i zwierzęcych w celu dalszej poprawy 
odżywiania się ludności. Z punktu widzenia potrzeb 
społecznych chodzi o szybki wzwost produkcji zwierzęcej, gdyż 
ludność zgłasza największe zapotrzebowanie na tę grupę pro- 
duktów żywnościowych, pomimo że pod względem spożycia 
bialka zwierzęcego w dziennej racji żywnościowej kraj nasz 
zajmuje wysoką pozycję wśród innych krajów świata. Prze- 
cięlne dzienne spożycie białka ogółem wynosi w Polsce nieco 
ponad 100 gramów, z tego prawie 60 gramów to białko zwie- 
rzęce. Analogiczne liczby dla krajów Europy Zuchodniej wy- 
noszą 94 i 52 gramy. Również pod względem ogólnej ilości 
kalorii spożywanych przeciętnie dziennie przez jedną osobę 
(około 3500) kraj nasz należy do grupy krajów przodujących 
w tym względzie. | 
W rolnictwie priorytcty produkcyjne ukladają się w innej pro- 
porcji. Mianowicie prawie % proc. wartości produkcji roślinnej 
jest zużywane przez hodowię. A więc rozmiary produkcji pasz 
w głównej mierze przesądzają o wielkości produkcji zwierzęcej. 
Pasze: treściwe stanowią bowiem około 33 proc, zasobów pasz 
liczące w jednostkach owsianych oraz 38 proc, licząc w biał- 
ku. W grupie pasz treściwych występują niedobory. Z tych 
względów w 1378 r. zakupiono w innvch krajach ponad 7,5 
min Lon zbóż i pasz treściwych. 
W miarę intensyfikacji produkcji zwierzęcej wzrasta udział 
pasz treściwvch w dawce pokarmowej. W wielu uspołeczaio- 


nych gospodarstwach rolnych technologie żywienia zwie- 


rząt przewidują żywienie zwierząt określonymi mieszankami 
pasz, w których zboże zajmuje wysoki procent. Również wiele 


gospodarstw chłopskich w żywieniu stosuje więcej pasz tre- 


ściwych. Są to bardzo pracooszczędne technologie żywienia 
zwierząt. Liczyć się trzeba z dalszym wzrostem zapotrzebo- 
wania na pasze treściwe. Dlatego też w rolnictwie muszą 
być podejmowane działania aby zwiększyć ich produkcję. A 
więc przez lepsza; pielęgłację, nawożenie, ewentualnie zmia- 
nę uprawianych gatunków pastiewnyych roślin, można osią> 
gać wyższe plony i zbiory. W wielu gospodarstwach rolnych 
istnieją możliwości dalszych zmian w strukturze uprawia- 
nych roślin zbożowych na korzyść pszenicy i jęczmienia, 
dających wyższe plony niż żyto i owies. Wspominam o tych 
zagadnieniach, gdyż zbliża się tegoroczny okres siewów zbóż 
ozimych. | | 


Rośliny zbożowe wymagają wyższego nawożenia. W ostatnich 
pięciu latach postęp w tym zakresie jest niewielki. Zużycie nawo- 
zów mineralnych w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych utrzy» 
muje się na poziomie 180—190 kg NPK. W zakresie dostaw na- 
wozów dla rolnictwa występują duże opóźnienia w stosunku de 
zadań określonych w planie pięcioletnim. Stagnacja w nawożeniu 
mineralnym wywiera bardzo niekorzystny wpływ na postęp w pro- 
dukcji roślinnej. 


W poprawie ogólnych zasobów pasz istotne znaczenie mieć 
będzie uzbrojenie techniczne gospodarstw rolnych mające na 
celu zmniejszenie strat w okresie ich przechowywania. Mam 
na myśli wręcz pilną potrzebę dalszego upowszechniania bu- 
dowv zbiorników silosowych (i zapewnienia odpowiednich 
ilości cementu i innych materiałów), tak w gospodarstwach 
rolników indvwidualnych jak i w gospodarstwach uspolecz= 
nionych. W wyniku bowiem zakiszania roślin zielonych w 
różnych dołach ziemnych, straty są ponad dwu-, trzykrotnie 
większe niż w szczelnych zbiornikach. Tu tkwią wielkie re- 
zerwy produkcyjne, gdyż tylko niewielka część gospodarstw 
rolnych posiada takie urządzenia. 


ażną dziedziną działalności gminnej służby rcinej oraz 
| / organizacji współpracujących z rolnictwem jest'upow- 

szechnianie i pomoc w organizacji gospodarstw spec ja- 
listycznych oraz produkcji grupowej (zespołów chłopskich). W 
tej działalności upatrujemy możliwości szybkiego zwiększania 
skali produkcji, poprawy jakości produkowanych towarów, 
a zarazem poprawy dochodcwości produkcji rolniczej i po- 
ziomu życia rodzin chłopskich. Prelerencje państwa dla tej 
działalności są bardzo duże (uchwała Radv Ministrów nr 107 
z 4 sierpnia 1978 r., Monitor Polski nr 30 z 19748 tr.) iw in- 
teresie rolników powinny być one szeroko popularyzowane. 
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Wzrost produkcji rolniczej konieczny jest we: wszystkich 
gospodarstwach rolnych. Szczególnie złożona jest kwestia 
intensyfikacji produkcji w gospodarstwach małych. Znaczna 
lch część w ostatnicb latach zaniechała produkcji zwierzęcej 
(trzody chlewnej i bydła) Wiele przyczyn składa się na 
spadek intensywności produkcji w tych gospodarstwach. Jed- 
nakże ich duża liczebność uzasadnia konieczność szerokiej z 
nimi współpracy gminnej iłużby rolnej. Ich produkcja speł- 
nia ważną rolę zarówno w zaspokajaniu potrzeb rodziny jak 
i rynku. Ze względu na małą skalę produkcji należy reko- 
mendować zwłaszcza zwiżliszenie produkcji dającej wysokie 
dochody w przeliczoniu na jednostkę czasu pracy. Mam tu 
na myśli produkcję ogrodniczą przeznaczoną na konsumpcję 
jak i nasienną, rozwój produkcji drobiarskiej, rozwój chowu 
zwierząt futerkowych. Gospodarstwa małe obszarowo mają 
wielkie niedobory pasz, w tym także pasz treściwych. Są- 
dzę, że pewnych możliwości poprawy zaopatrzenia tej gru- 
py gospodarstw w pasze treściwe z zasobów państwa, w celu 
zwiększenia zwłaszcza produkcji trzody chlewnej, można po- 
szukiwać w spopularyzowaniu koncentratów białkowych za- 
miast mieszanek pasz treściwych w gospodarstwach więk- 
szych obszarowo, które wraz z innymi paszami gospodarski- 
mi dają właściwą koncentrację składników odżywczych w 
dawce pokarmcwej. | 


olnictwo dla dalszego rozwoju potrzebuje coraz więk- 
> szych dostaw środków produkcji wytwarzanych w 
przemyśle. One określają tempo wzrostu produkcji ar- 
tykułów żywnościowych. Aby uzyskiwać coraz lepsze wyniki 
produkcyjne potrzeba zwłaszcza umiejętności fachowych nra- 
ników. Rolnicy lepiej przygotowani pod względem fachowym 
uzyskują bowiem lepsze wyniki produkcyjne. Na te zagadnie- 
nia zwracają właśnie uwagę uchwalone w marcu bieżącego 
roku wytyczne Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK 
ZSIL w sprawie rozwijania pracy oświatowo-wychowawczej 
na wsi i upowszechniania oświaty rolniczej. Rolnicy odczu- 
wają obecnie niedobory wielu środków do produkcji rolni- 
czej. To powinno zobowiązywać przemysł do zwiększania ich 
produkcji i dostaw dla rolnictwa. Sprawy te były szeroko 
omawiane w dyskusji na XV Plenum KC w 1979 r. Nie jest 
to sprawa nowa. Towarzysz Edward Gierek na VI Plenum 
KC PZPR w 1977 r. stwierdził, że „należy zwiększyć edpo- 
wiedzialność wszystkich ogniw administracji państwowej i 
gospodarczej za wykonywanie zobowiązań wobec rolnictwa, 
za właściwy przebicg wszystkich związanych z tym inwe- 
stycji, za pełną i terminową realizację dostaw Środków pro- 
dukcji i materiałów budowlanych za ich celowe, zgodne z po- 
trzebami produkcji wykorzystanie”. Problemy te zachowują 
w pełni swoją aktualność. Rozwiązanie problemów żywno- 
ściowych kraju można bowiem uzyskać tylko przy udziale 
całej gospodarki narodowej. 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
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O uprawianiu polityki w gminie 


potocznym rozumieniu pobhtvka — 

to działainość na najwyższych pię- 

trach gmachu punstwa. Tymcza- 
sem nie mniej ważne znaczenie niż fun- 
kcjonowanie parlamentu 1 decyzje mę 
żŻów Stanu ma codzienne życie „na par- 
terze' społeczno-Hospodarczym. Tam, 
gdzie tworzy się bezpośrednio dobra ma- 
terialne, a koncepcje polityczne nabie- 
rają konkretnych kształtów. Dlatego 
sprawność mechanizmow działalności po- 
litycznej w gminie ma doniosłe znacze- 
nie dla rozwoju całego kraju. 


Cennym przyczynkiem do poznania 
tych mechanizmów jest książka Alfreda 
Lutrzykowskiego „WŁADZA POLITYCZ- 
NA W GMINIE”. Autor ocenia rezultaty 
reformy z roku 1972, w której wyniku 
utworzono zamiast dawnych gromad gmi- 
ny. Opiera się na danych 4 wojewódz- 
twa skierniewickicgo, a jego badania em- 
piryczne dotyczą sytuacji w 8 gminach 
1 obejmują okres pierwszych dwóch lat 
po wspomnianej reformie. 


Zgodnie z ujęciem autora pojęcie wła- 
dzy politycznej wsąże się zarowno Z fun- 
kcjonowaniem partii i bratnich Sstron= 
nictw, jak i organów przedstawicielskich. 
a także z poczynaniana kićrownietw or- 
ganów administracji państwowej Jakie 
przemiany nastapły w tej domenie w 
wyniku reformy 1972 roku? 


Lutrzykowski akcentuje szybkie 


"„chwytanie" przez nowo UTWoTrzonDe ko- 
mitety. gminne PZPR, wiodące Ooyniwa- 


wladzy politycznej, najważniejszych 
problemów  społeczno-gospodarczych te- 
renu. Ich wyczulenie na potrzeby śro- 
dowiska 1 to nie tylko potrzeby tvnu 
produkcyjneco, ale kulturalnego oświa- 
towego, zdrowotnego i Inne. W 192 1 
1973 roku odbywały się Sprawozdawcz0- 
-wyborcze konferencje gminne PZPR, 
podczas których  uchwalano partyjne 
problemy rozwoju rolnictwa. „Z tym 
wiązały się sprawy zagospodarowania 


gminy, Stanu dróg, sieci komunikacyjnej, 
urządzeń i instytucji usługowych itp.*. 

Jednocześnie wystąpiły określone sła= 
bości zarówno w samej koncepcji dzia- 
łania, jak t w codziennej pracy komite- 
tów gminnych. Zalicza do nich autor 
zbyt owolnikowe potraktowanie kier o- 
wniczej rolt jnstancji w or- 
ganie przedstawicielskim czyli w gmin- 
nej radzie narodowej. Z tym wiąże się 
Słabe sprecyzowanie treści wspołdziała- 
nia KG PZPR z kierownictwami organie 
zacji społecznych, a także z gminną in- 
stancją ZSL. Przez pewien czas obserwo- 
wano niedorozwój funkcjł kontrolno-in- 
spiarcyjnych KG, GRN. a także słabą 
aktywność naczelników wobec instytu= 
cji społeczno-gospodarczych nie podno- 
rządkowanych bezpośrednio władzy 
eninnej. 


Autor dopatruje się źródeł tych mane 
kamentów w ciążeniu na postawie go- 
spodarzy gmin dawnej mentalności — 
mentalności gromadzkiej. Jej zasadniczą 


"cecha była Avyspozycyjność wykona- 


wcza, Oczekiwanie na polecenia 7 £Zó- 
ry, czyli z powiatu, brak samodzielności, 
Styd nieśmiałość £ „trema** wobec moż- 
nych potentatów majacych swe ośrodki 
dyspozycyjne poza gminą. 


Nieśmiałość ta była stopniowo przeła- 
mywana dzięki umacnianiu się nowych 
władz gminnych. dzięki pomocy wyż- 
szych instancji partii. KG brały coraz 
częściej „na warsztat funkcjonowanie 
służby rolnej. naczelnika gminy, GS .kó- 
tek rolniczych, fornnułując też krytycz= 
ne wnioski. „Zaczęto wzywać oraz za- 
praszać kierowników jednostek i organi- 
zacji gospodarczych, przedstawicieli za- 
rządów organizacji społecznych do skła- 
dania informacji o ich działalności, cfek- 
tach pracy, zamierzeniach, trudnościach 
itp. Komitety gminne PZPR nie tylko 
papoznawały się z pracą tych jednostek 1 
erganizacji lecz także działalność tę oce- 


mialy £ wskazywały nowe kierunki ak- 
tywności lub na sposoby usunięcia prze- 
szkód, na jakie placówki te natrafiają”. 
Podsumowując niejako ten okres ba- 
dań Alfred Lutrzykowski stwierdza: „W 
1374 r. komitety gminne PZPR wkroczyły 
więc jako zespoły bardziej umocnione i 
przygotowane dą pełnienia funkcji poli- 
tycznego kierownictwa w gminie”. 


Z badań Lutrzykowskicgo wynika, że 
zarówno komitety gminne PZPR, jak 4 
£minne rady narodowe dość często „,,roz- 
liczały” organ wykonawczy „z wykona- 
nia zadań gospodarczych, natomiast po- 
miłana była działalność na odcinku zała- 
twianią indywidualnych spraw obywa- 
teli (np. zasadność i terminowość decy> 
zji administracyjnych)*”. Oprócz tego au- 
tor sygnalizuje niedostateczne zalntere- 
sowanie się czynników politycznych roz- 
wiazywaniem żywotnych spraw wsi przez 
samorząd chłopski. Ważne to sygnały, po-> 
nieważ dotycza kwestii demokracji 6o0- 
cjalistycznej, oddolncj kontroli mandae 
turnuszy wyborców nad pracą aparatu 
urzędniczego. Jak wiadomo, rolą instan= 
cji organizacji partyjnych jest m. in. 
stałe konfirontowunie działania różnych 
instancji — z proceramem partii I odczu- 
ciem obywatci. Walka z biurokracją, z 
tekcewazżeniem potrzeb ludzi, 


Książka Alfreda Lutrzykowskiego mą 
już w pewnym sensie charakter histo- 
ryczny. Jak wiadomo, dalsze reformv u- 
kształtowały nową sytuację w terenie. Zlia 
kwidowano powiaty, utworzono na miej- 
sce dawnych 17 województw = 4%. Do 
£min zeszły nowe uprawnienia, przyszii 
też nowi !Iudzieę z aktywu powiatowego. 
Jednak mimo to opisywane w tej pracy 
ziawiska są przecież nie tak  odleecłe. 
Byłoby więc chyba bardzo pożyteczne, 
gdyby jej czytelnicy stawiali sobie py- 
tanie: a jak te sprawy wyglądają dziś, 
czy polityka na szczeblu gminnym wol- 
na już jest od mankamentów dostrzeżo- 
nych przed kilku laty w $ gminach wo- 


(LW) 


_ jgewództwa skiemiewickiego? 


dy.w perwszych dniach stycz- 
G nia br. załoga Fabryki Samo- 

chodów Osobowych w Warsza- 
wie rozpoczynała realizację tegorocz- 
nych zadań  produkcyjno-ekonomicz- 
nych zarówno kierownictwo  polityc.- 
no-gospodarcze fabryki, jak i aktvw 
zdawały sobie sprawę, że zadania te są 
niełatwe. Wvnosiły one 121 tys. Szt. Sa- 
mochodów i standardów, a w tym 5 tys. 
sztuk sumochodów ,.Polonez”. Ponad 75 
procent całości tej produkcji przezna- 
czono na exsport, którego wartość o- 
siągąąć miala 818 mln zł dewizowych, 
z czego ponad 540 mln zł dew. przypa- 
dio na kraje wolnodewizowe. Cały 
„przyrost produkcji, wynoszący w Sto- 
sunku do ubiegłego roku 2 mld zł mu- 
si bvć osiągnięty wyłącznie przez wzrost 
wvdajności pracy a nawet przy znacz- 
nie zmniejszonym zatrudnieniu. Podo- 
bnie wysokie i trudne są I inne pod- 
stawowe wskaźniki ekonomiczne. 


Doceniając wvsoki stopień trudności 
dołożyliśmy wiele starań, aby od same- 
go początku roku rytmicznie wykorzy- 
stać zadania dzienne, ale niestety, oka- 
zalo się to praktycznie niemożliwe. W 
rezultacie — zadań stycznia nie wyko- 
nano. a w lutvm i marcu plany mie- 
sięczne zrealizowano tylko w 100 pro- 
centach i nie zdołano odrobić stycznio- 
wych zaległości. W sumie pierwszy 
kwartał br. podsumowaliśmy zaległością 
2628 szt. samochodów wartości 460 min 
zł Równie wvsokie były zaległości w 
eksporc.e. 


S'raty te pozostawały w.ścisłym zwią- 
zku przyczynowym z napięciami. jakie 
występowały na początku roku w po- 
Sstaci zakióceń pracy transportu kolejo- 
wego i samochodowego, załamania się 
rytmiki dostaw materiałów i elementów 
z kooperacji oraz przerw w dostawach 
energi! eiek.rvcznej. 


WALKA Z TRUDNOŚCIAMI 


W tej sytuacji załoga FSO ze swą 
partyviną organizacją i Samorządem Ro- 


k 


W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH. 


JAN SOBOLEWSKI 


boviiczym na czele po:lanowiła nie 
poddawać się trudnościom. lecz szukać 
wszelkich Szans i dróg do nadrobienia 
zaległości oraz wykonania zadań rocz- 
nych. Przeprowadziliśmy w końcu,mar- 
ca i na początku kwietnia narady wy- 
twórcze w poszczególnych zakładach, 
służbach zaplecza oraz pionach związa- 
nych z produkcją, by w wyniku kom- 
pleksowej oceny warunków i możliwo- 
ści określić kierunki działań -poszcze- 
gólnych załóg w przedsiębiorstwie. Na- 
stępnie odbyty się posiedzenia zakłado- 
wych i wydziałowych Konferencji Sa- 
morządu Robotniczego, na których pod- 
jeto już bardzo konkretne decvzje, o- 
kreślające sposób odrobienia zaległości. 

Rezultatem tych prac były decyzje 
Konferencji Samorządu Robotniczego 
FSO z 20 kwietnia br. w postaci pro- 
gramu, którego wykonanie miało za- 
gwarantować odrobienie zaległości do 


końca [I kwartału i pełne wykonanie 
zadań I polrocza. 


W programie  określiliśmy 
przedsięwzięć w dziedzinie dalszej po- 
prawy organizacji pracy. w zakresie po- 
lepszenia rytmiki, ilości i jakości do- 
staw kooperacyjnych, uzyskania popra- 
wy rytmiki w zakładach produkcji £:- 


nalnej, osiagnięcia pełniejszego wyko-- 


rzystania kadry pracowniczej oraz wie- 
le zadań odcinkowych. których wyko- 
nanie miało istotny wpływ na powo- 


"dzenie całego zamierzenia. Syntetycz- 


nym wywnikiem realizacji programu 
miało być wykonanie w każdym mie- 
siącu blisko 900 szt. samochodów po- 
nad normalne zadania miesięczne. 


W wielu sprawach wynikających z 
tego programu. a szczególnie w zakresie 
poprawy zaopatrzenia w materiały i 
części skutecznej pomocy udzieliła fa- 
bryce warszawska i dzielnicowa instan- 
cja partyjna oraz kierownictwo Zjedno- 
czenia Przemysłu Motoryzacyjnego i re- 
sortu Przemysłu Maszynowego. 


Ostatecznym wynikiem tych działań 
byłe skuteczne pokonanie wszelkich 


szereg 


przeszkód i pomyślne wykonanie zadań 
I półrocza. Ogółem załoga FSO wypro- 
dukowała w tym ekresie ponad 62.000 
samochodów, a wartość sprzedaży 
przekroczyła 15 mld zł, ce stanowi 52 
procent zadań rocznych. Wyniki te 
stworzyły warunki do znacznego zdy- 
namizowania eksportu i odrobienia za- 
ległości w tym zakresie, co stało się fak- 
tem dokonanym, bowiem sprzedano na 
eksport samochody i części za ponad 
400 rain zł dewizowych, co daje wyso- 
kie zaawansowanie zadań rocznych o0- 
gółem, a uzyskanie ponad 50 proc. wy- 
konania eksportu do obszaru wolnode- 
wizowego uznajemy za duże osiągnięcie. 

Wyniki te załoga FSO i jej politycz- 
no-gospodarcze kierownictwo uważają 
za znaczny sukces w świetle faktu, że 
został an osiągnięty w warunkąch do- 
kuczliwych i nadal występujących na- 
pięć zaopatrzeniowo-kooperacyjnych o0- 
raz innych czynników  dezorganizują- 
cych rytmikę produkcji. której wartość 
wynosi u nas średnio w dniu roboczym 
120 mila zł. 


Samochód osobowy jest bardzo złożo- 
nym wyrobem i zanim przejdzie w rę- 
ce k!ienta trzeba przy nim wykonać 
kilka tysięcy operacji. Załamanie rytmu 
dostuw dla fabryki powoduje nie tylko 
trudności w zakładach filialnych FSO, 
ale często jeszcze zmusza do pracy nie- 
zgodaej z elementarnymi zasadami do- 
brej gospodarności. Załoga FSO robi 
wszystko, aby do końca i prawdziwie 
po gospodarsku wykorzystać nowocze- 
sne urządzenia, w pełni wywiązać się 
ze swoich obowiązków. W sukurs temu 
wysiłkowi musi przyjść bardziej sku- 
teczhe działanie na rzecz poprawy zao- 
patrzenia w materiały i części ze stro- 
ny wszystkich zakładów współpracują- 
cych z FSO oraz ich jednostek nadrzęd- 
nych. 


AKTYWIZACJA SAMORZĄDU 


W roku bieżącym daje się odczuć w 
tabryce znaczna aktywizacja działalno- 
ści organów Samorządu Robotniczege, 
co w dużym stopniu jest wynikiem 
wdrożenia do praktyki życia wytycz= 
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nych Biura Politycznaągo KC PZPR z 


maja 1978 roku, w sprawie dalszego roz- . 


woju robotniczej samorządnośsi, 


Wszystkie zakłady i piony struktu- 
ralne w FSO mają już własne KSR. w 
skład których wchodzi duża liczba ro- 
botników, podobnie zresztą jak w KSR 
na szczeblu przedsiębiorstwa. Obrady 
KSR cechują się coraz większą konkret- 


nością i rzeczowością oraz wnoszone są 


i rozstrzygane sprawy żywotne intere- 
sujące środowisko robotnicze. Pozytyw- 
ne przemiany zachodzą również w tre- 
ściach i znaczeniu narad wytwórczych, 
2 których wnioski i postulaty są wdra- 
żane w życie i wnoszą wiele wartośŚcio- 
wych elementów do procesu poprawy 
gospodarności. 


Partyjna organizacja i organy samo- 
rządu robotniczego FSO starają się na 
co dzień umacniać wśród załogi prze- 
konanie, że postęp społeczny i wzrost 
poziomu życia może zachodzić tylko w 
odpowiedniej propozycji do wypraco- 
wanych dóbr materialnych. Dlatego też 
nie zaniedbując pracy ideowo-wycho- 
wawczej i politycznej cały wysiłek or- 
ganizatorski skierowany jest na anga- 
żowanie możliwie najszerszych kręgów 
załogi w realizację różnych inicjatyw 
gospodarczych, takich jak: program po- 
prawy jakości, racjonalnej gospodarki 
„materiałami i wiele innych. 


WYKORZYSTANIE REZERW 


Szczególnie ważne miejsce w działa- 
niu na rzecz poprawy efektów gospoda- 
rowania zajmuje w FSO realizacja pro- 
gramu ujawniania, wyzwalania i zago- 
spodarowywania rezerw. Program jest 
stale wzbogacany o nowe pozycje i kie- 
runki. Jest to między innymi zmniej- 
szanie kosztów jednostkowych wyrobów 
finalnych, zespołów i części dynamizo- 
wanie ruchu racjonalizatorskiego i pro- 
cesu wdrażania pomysłów do produkcji, 
stałe doskonalenie metod wykorzysta- 
nia zasobów pracy, maszyn i urządzeń, 
energii. Poczesne miejsce zajmuje tak- 
że troska | dbałość o terminowe remon- 
ty. regenerację części oraz zapewnienie 
urządzeniom możliwie najdłużej żywot- 
ności. Problemy te stały w centrum. u- 
wagi NI Krajowej Narady Przed- 
stawicieli Samorządu Robotniczego | 
dokładamy w FSO wszelkich starań, 
aby wynfzi działań w tych kierunkach 
były coraz korzystniejsze. 

Pomyślne wykonanie przez załogę 
FSO zadań I półrocza sprawia, że ap- 
tymistycznie oceniamy możliwości 
wzrostu produkcji w 1979 roku. Dąże- 
nie do tego jest wyrazem ambicji zało- 
gi, aby uczcić rok jubileuszu 35-lecia 
Polski Ludowej oraz godnie powitać 
VIII Zjazd PZPR. j 


W związku z tym KSR poestanawiła 
zwiększyć tegoroczny plan produkcji e 
2 tys. samochodów. Wartościowym uzu- 
pełnieniem tego czynu jest także podję- 
cie przez fabrykę inicjatywy warszaw- 
skiej instancji partyjnej i wykonanie 
dodatkowej produkcji dla potrzeb służb 
kemunalnych Warszawy. a mianowicie 
250 asertymentów części zamiennych de 
santochodów „Polski Fiat” i „Żuk”, sil- 
niki de samochodów dostawczych i fia- 
towskie, skrzynie biegów de samocho- 
dów typu „Żuk” oraz 1500 znaków 
drogowych. 


Powszechne uznanie wśród załogi 
FSO znalazły także kierunki przyjęie 
przez XV Plenum KC o pomocy dla 
roln:'ctwa, sformułowane w referacie 
przez tow. Edwarda Gierka na XV Ple- 
num KC. Fabryka w tym zakresie wnie- 
sie konkretny wkład. a jest nim wyko- 
nanie 100 samochodów „Polski Fiat 
125p”, silniki, osprzęt silników i skrzy- 
nie biegów za kilka milionów złotych. 


Można więc powiedzieć. żę w twór- 
cze działanie dla wykonania i przekro- 
czenia trudnych zadań 1979 roku anga- 
żuje się z wielką ofiarnością cała zało- 
ga FSO 2» coraz szerzej i skuteczniej 
działającymi ogniwami samorządu ro- 
botniczego. 


JAN SOBOŁEWSKI 


Z myślą o przyszłości 


eśli nowoczesny statek można 

porówmać do dużej, skompliko- 

wanej i wysoce zautomatyzowa- 
nej fabryki — to jak nazwać Stocznię. 
która takie statki buduje? Chyba o- 
gromnym kombinatem przemysłowym. 
I tak jest w istocie. 

Stocznia Gdańska im. Lenina jest je- 
danym z naszych potentatów budują- 
cych statki specjalistyczne: bazy prze- 
twórnie, trawiery przetwórnie, statki 
chłodnicze, kontenerowce, statki typu 
RO-RO o tonażu do 25 tys. DWT. W. po- 
równaniu z ogramnymi masowcami ja- 
kie powstają w sąsiedniej Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni, są to sta- 
txi nieduże, ale ich użyteczność jest też 
zupełnie inna. 

Na dokładne zwiedzenie stoczni trze- 
ba by kilku dni. Mogę powiedzieć. że 
poznałem tylko jeden qbiekt — będący 
w budowie Centralny Ośrodek Obróbki 
i Prefabrykacji Kadłubów. 

To pierwszy krok w gruntownej mo- 
dernizacji stoczni, która z myślą o 
przyszłych zadaniach rozpoczęła zakro- 
jonv na szeroką skalę proces technicz- 
nej rekonstrukcji, przygotowując się do 
nowych, znacznie wyższych, zarówno 
jakościowo jak i ilościowe zadań. 

Trudno laikowi ocenić skalę tych za- 
m .erzeń. Porównanie gołym okiem tega, 
co się robi obecnie na Wydziale Kadlu- 
bów w sposób tradycyjny, a tym. co s.ę 
zaczyna cobić we wspomnianym cen- 
trum, przypomina pracę kowala i ze- 
garmistrza. 

Szef Wydziału Kadłubów tow. Józet 
Kwiatkowski, zarazem członek Egzeku- 
tywy Komitetu Zakładowego. jest z te- 
go wyraźnie dumny. Szkoda tylko, że ta 
wieika inwestycja jest już o 2 lata 
opóźniona. A przecież i inne wydziały 
też stoją w „kolejce” do modernizacji. 

Stocznia przeżywa dobrą passę. Ro- 
czny tonaż wodowanych statków wyno- 
si ok. 250 tys. DWT z tego 85—98 pro- 
cent przeznaczone jest na eksport. Dy- 
namika produkcji niesłychanie wysoka 
— zadania tegoroczne są o 19 proc. 
więxsze niż przed rokiem. 

— Jak to jest możliwe — pytam mo- 
kKh rozmówców — skoro powszechnie 
wiacłomo, że przemysł stoczniowy na 
świecie przeżywa ostry kryzys. 

— Tak, to prawda — usłyszałem w 
odpowiedzi — sytuacja kryzysowa na 
święcie przeważnie zmniejszyła zapo- 
trzebowanie na  frachty (przewozy), 
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zmniejszając tym samym zapotrzebo- 
wan:e na statki. Armatorzy żądają sta- 
tków coraz bardziej nowoczesnych. sta- 
wiają niesłychanie ostre wymagania i 
krótkie .erminy np. wybudowanie stat- 
ku w ciągu 18 miesięcy od chwili pod- 
pisania kontraktu. 

I nasze stocznie podpisują takie kon- 
trakty. chociaż wiedzą że okres skła- 
dania zamówień krajowych na niektó- 
re zespoły i urządzenia jest o wiele 
dłuższy niż wynosi cały cykl budowy 
statku. 

"Jak to się więc robi? Ano, robi się, 
przeważnie nerwowo, skokami w bez- 
ustannej walce o blachy, rury, instala- 
cje, wyposażenie. 

Stocznia Gdańska kooperuje z blisko 
1000 zakładów przemysłowych w całym 
kraju. Wystarczy niech „nawali”  je- 
den — tok produkcjh się przerywa. OT- 
ganizacja pracy bierze w łeb. powstają 
zaległości, w efekcie rosną koszty pro- 
dukcji. 

-— Na czym polegają główne trudno- 
ści'w kooperacji? — pytam tow. Ka- 
zimierza Karchuta kierownika działu 
planowania. 

— Przede wszystkim na nietermino- 
wości dostaw; czas realizacji kontrak= 
tów jest rzeczywiście bardzo krótki, ale 
skoro mamy spełhić wymagania kontra- 
hentów nie mamy innego wyjścia. A 
przy tym stawiamy naszym dostawcom 
bardzo wysokie wymagania jakościowe, 
diatego mają oni z tym nieraz napraw- 
dę wiele problemów. Stocznia chce mieć 
asortyment, szybko i najwyższej jako- 
ści. Nie wszyscy są w stanie spełnić te 
wymagania. 

Dodajmy. że sprawę utrudnia jeszcze 
źle pomiyślana klasyfikacja produktów. 


. Bezpośredni producenci np. wyrobów 


hutniczych za dostawy do stoczni nie 
są specjalnie premiowani. Jeśli te same 
wyroby sprzedzadzą za granicę, wy- 
eksportują — otrzymują wysokie pre- 
mie. Tyiko że opłacalność eksportu np. 
blach, a całych statków to dwie różne, 
nieporównywalne sprawy. Jeszcze je- 
den przykład branżowego  partykula- 
ryzmu... | 

Trzeba więc stale prosić, wyjaśniać, 
przekonywać, walczyć. interweniować. 
Brak kilku arkuszy blachy potrafi o- 
późnić budowę statku o kilka miesię- 
cy. Oznacza to straty idące w milio- 
ny złotych. często dewizowych. 

Ostatnia zima spowodowała wiele o- 
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późnień, przerwała szereg prac spawal- 
niczych, przy ukłedaniu kabli. uniemo- 
żliwiła przeprowadzenie konserwacji, 
prób szczelności kadłubów itp. . 


Towarzysze w Komitecie  Zakłado- 
wym PZPR sprawy nie dramatyzują. 
Zaległości są. ale czasu jest też jesz- 
cze sporo. Przeszło 15-tysięczna załoga 
stoczni jest tego Świadoma, a licząca 
3.300 członków organizacja partyjna nie 
siedzi z założonymi rękoma. Robi się 
dosłownie wszystko, aby zaległości nad- 
robić wykonać zadania planowe. Czy 
się © uda w całości, trudno dziś jesz- 
cze o tym mówić. 


Kłopotów tymczasem nie ubywa. 
Wręcz przeciwnie. Wewnętrznym prob- 
lemem nr 1 jest wysoka fluktuacja, któ- 
ra od kilku lat wykazuje niebezpieczną 
tendencję wzrostu. Dotyczy to zwłasz- 
cza robotników bezpośrednioprodukcyj- 
nych. Dotkliwy niedobór odczuwają wy- 
działy kadłubowe, brakuje spawaczy, 
kowali. monterów rurociągów, malarzy, 
konserwatorów. Inaczej mówiąc — lu- 
dzi pracujących w najtrudniejszych wa- 
runkacth. 

— Co jest tego przyczyną, czy może 
płace? 

— Nie, płace są tu stosunkowo wy- 
sokie. Po prostu zawód  stoczniowca 
przestał być atrakcyjny. Wiele przywi- 
lejów wynikających dawniej z Karty 
Stoczniowca 6tało się dziś udziałem 
wszystkich ludzi pracy. Praca jest cięż- 
ka, fizyczna, w bardzo trudnych 'wa- 
runkach. Brak perspektyw na szybkie 
otrzymanie mieszkania. Od lat ilość po- 
dań ubiegających się ©o© mieszkanie 
przekrtcza 3000, na otrzymanie miesz- 
kania trzeba czekać 6—8 lat. Tymcza- 
sem stocznia w roku ubiegłym dostała 
zaledwie 200 mieszkań. Ponad 2000 pra- 
cowników mieszka w kwaterach pry- 
watnych, a 1000 osób w hotelach ro- 
botniczych. | 

Wyriagania natomiast są bardzo wy- 
sokie. Spawacz w stoczni sprawdza się 
mniej więcej dopiero po dwóch latach. 
W inipch przedsiębiorstwach np. bu- 
dowlanych jest dobry po kilkutygod- 
niowym kursie. Ludzie więc odchodzą, 
zwłaszcza młodzi. 

Miejscowy rynek pracy odczuwa sil- 
ny deficyt rąk do pracy. Przedsiębior- 
stwa więc kaperują ludzi gdzie i jak 
się da. Często zwracają stoczni koszty 
przeszkolenia pracowników. To jednak 
sprawy nie rozwiązuje. W działach ob- 
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sługi zabezpieczenia, gdzie pracuje się 
na dniówkę, młodych w ogółe trudno 
zdobyć. 


Co się robi żeby tym negatywnym 
zjawiskom przeciwdziałać? Jednym z 
podstawowych przedsięwzięć jest szyb- 
ka modernizacja, eliminowanie ciężkich 
prac i trudnych warunków, przeniesie- 
nie większości robót do hal, nia3symal- 
na ich mechanizacja i automatyzacja. 


Jest to jednak rozwiązanie długofalo- 


we, a jak już wspomniałem prace te są 


poważnie opóźnione. Tymczasem robi 
cię wszystko aby doraźnie poprawić wa- 
runki pracy, stworzyć lepsze warunki 
socjalno-bytowe, usprawnić kooperację. 
Bardzo dużo uwagi poświęca się proce- 
som adaptacji młodych i nowo przyj- 
mowanych. Organizacja młodzieżowa 
jest duża, silna, operatywna. 


Organizacja partyjna działa systema- 
tycznie. W stoczni jest opracowany wie- 
ioletni plan usprawniania działalności 
całego przedsiębiorstwa, poszczególnych 
wydziałów, wszystkich komórek. Jest 
ścisłe współdziałanie między admini- 
stracją, a. Komitetem  Zakładowym, 
między wydziałami a POP. 


Skutki takiej działalności są widocz- 
ne. Np.: Nie notowana dynamika pro- 
dukcji i jak do tej pory, pełna realizacja 
zadań planowych. Trzeba jednak pamię- 
4ać, że stocznia zdana na własne siły 
pewnych barier nie pokona. Myślę tu © 
opóźnieniach inwestycyjnych. One w 
końcu zadecydują o pelnej sprawności, 
e utrzymaniu tej dobrej pozycji wy- 
walczonej przez tyle lat ogromnym wy- 
siłkiem całej załogi. 


B.L. 
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MASZYNY, NARZĘDZIA, 
PRZYRZĄDY 


ŁOS PAPIERNIKA” nr 7/79 (gaze- 
s» ta Kieleckich Zakładów Wyrobów 

Papierniczych) opublikował artye 
kuł J. Nowińskiego pt. „Więcej troski 
o park maszynowy”. Autor podkreśla na 
wstępie, że ilekroć mówi się o KZWP i 
© ich parku maszynowym, ma się na mye 
Śli zakład młody, posiadający nowocze- 
sne i wydajne maszyny. Tymczasem te 
pracują. już od kilku lat, a więc w pew- 
nym stopniu uległy zużyciu. Jedno z po- 
siedzeń egzekutywy KZ poświęcone by- 
ło właśnie ocenie i analizie stopnia zue 
życia maszyn i urządzeń, 


Sama ocena aktualnej sytuacji — pi- 
sze autor — niewiele by pomogła, gdyby 
jednocześnie nie starano się dociec przy. 
czyn takiego stanu rzeczy. Wnikliwa a> 
naliaa doprowadziła do dwóch zasadni 
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czych wniosków: istnieją obiektywne 
przyczyny szybkiego zużycia niektórych 
urządzeń, ale także stwierdzono, że zało- 
ga nie jest bez winy, czyli znalezione 
wiele przyczyn subiektywnych. Do tych 
pierwszych bez wątpienia należy niedo- 
stateczne zaopatrzenie w części zamien- 
me i to nie tylko z importu, ale także 
produkowane w kraju. Części zamienne 
produkowane, co przy współpracy z ca- 
tymi zespołami czy podzespołami przy- 
nosi negatywne skutki w postaci przy- 
spieszonego zużycia jednych i drugich...” 


„Inną przyczyną wpływnjącą na przye 
spicszony proces zużycia się maszyn jest 
niezbyt staranne ich konserwowanie. 
Wynika z lego, że nie tylko mechanicy 
remontujący urządzenia ponoszą winę. 
Wykazano ponad wszelką wątpliwość, że 
wiele do życzenia pozostawia troska z 
jaką pracownicy płynie Pla do tych 
drogich urządzeń, które powierzono. 
Utrzymanie w pelnej sprawności  tech- 
nicznej maszyn jest więc poważnym pro- 
blemem i to problemem złożonym..."*. 


W „GAZECIE SANOCKIEJ" nr 3/79 ga- 
zeta Sanockiej Fabryki Autobusów uka- 
zał się artykuł zatytułowany: „Jak” go- 
spodarujemy narzędziami”. Jcgo autor 
wskazuje, że często w zakładzie Słyszy 
się niepokojące uwagi na temat braku 
materiałów i części. Istnieje obawa, że 
w niedługim czasie mogą wystąpić prze- 
stoje produkcyjne spowodowane  rów- 
nież brakiem narzędzi. 


„Gospodarowanie narzedziami pozosia- 
wia bardzo wiele do życzenia. W wy- 
dziale mechanicznym zaobserwowane 
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op. nadmierne zużycie pił. Przyczyną te- 
go była niewłaściwa eksploatacja, 
stosowanie niewłaściwych parametrów. 
Pity pękały, wyrywały się z nich zęby. 
Zdecydowano się na określenie limitu zu- 
życia pił. Od tego czasu sytuacja uległa 
znacznej poprawie. Okazało się, że jeśli 
się chce — to można,..”. 


W kolejnym, 34 numerze .„.Gazety Sa- 
nockiej” opublikowano artykuł pl. „Go- 
spodarka przyrządami na granicy niego- 
spodarności”. Wynika z niego, że nie- 
właściwa eksploatacja przyrządów nie 
należy do rzadkości. Przed kilku laty 
jeden z pracowników wydziału spawalni- 
czo-montażowego otrzymał specjalną na- 
grodę za właściwą eksploatację przyrzą- 
du i bieżącą troskę o jego stan. Bvł to 
chyba jedyny przypadek w historii zakła- 
du, który się już później nigdy nie po- 
wtórzył. A nie trzeba chyba dodawać, 
że właśnie taki a nie inny stosunek do 
przyrządu, podobnie zresztą jak do ma- 
szyny, czy każdego obsługiwanego urzą- 
dzenia powinien cechować wszystkich 
pracowników... Cóż bowiem mówić o 
dbałości i trosce. jeżeli na co dzień spo- 
tykamy się z przypadkami dewastacji 
przyrządów. Detale i części, wykonane 
niezgodnie z wymiarami, nie mieszczą 
się w przyrządach. Co wówczas? Jak to 
co, wystarczy kilka uderzeń młotka i 
wszystko gra. A później dziwimy się, że 
nowy przyrząd, a już trzeba go regene- 
rować, że w konsekwencji jakość wyro- 
bów jest nie taka, jakiej należałoby o- 
czekiwać.,. 
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Klub dyrektorów technicznych 


Z jawisko nieefektywnege gospodarewania posiadanym majątkiem jest za- 


JÓZEF KOWALSKI 


| sekretarz KD PZPR 
Łódź — Bałuty 


W ostatnim dziesięcioleciu zwielokro- 
tnił się potencjał gospodarczy dzielnicy 
Łódź-Bałuty. Powstało wiele nowoczes- 
nych przedsiębiorstw często o bardzo 
zróżnicowanym i skomplikowanym pro- 
cesie produkcyjnym. Przekazanie zało- 
gom do obsługi i eksploatacji nowych 
mocy produkcyjnych nie oznacza jed- 
nak, że ich wykorzystanie jest zawsze 
zgodne z oczekiwaniem społeczeństwa. 
W związku z tym w instancji partyjnej 
Łódź-Bałuty zrodziła się inicjatywa, by 
skontaktować ludzi kierujących przed- 
siębiorstwami o różnym wprawdzie pro- 
filu produkcyjnym, lecz zbliżonym pro- 
cesie technologicznym. Stwarzając moż- 
liwość bliższego poznania się tych lu- 
dzi mieliśmy na względzie rozszerzenie 
więzi kooperacyjnych, pełniejsze wyko- 
rzystanie majątku trwałego, przeniesie- 
nie ciekawszych doświadczeń, rozwią- 
zań technicznych oraz organizacyjnych. 


Na początku 1977 roku Komitet Dziel- 
nicowy zorganizował spotkanie dyrek- 
torów technicznych z 24 jednostek gos- 
podarczych reprezentujących  przedsię- 
biorstwa i spółdzielczość o profilu meta- 
lowym i chemicznym. Przedstawiliśmy 
nasze propozycje, dyskusja zaś wykaza- 


ła, że zainteresowały one obecnych. Wy-, 


brano zespół dyrektorów, którego za- 
daniem było rozwijanie form wzajem- 
nej współpracy. Tak powstał „Klub dy- 
rektorów technicznych”. 


Ustalono zadania na najbliższą przy- 
szłość: poznanie wzajemnych możliwoś- 
ci technicznych, wymianę doświadczeń 
organizacyjnych i technicznych, zapoz- 
nanie się z profilem produkcyjnym. 
Chodziło też o udzielanie sobie pomocy 
w formie kooperacji, wymiany mate- 
riałów, świadczenia usług specjalistycz- 
nych. Za podstawowe formy działania 
przyjęto okresowe spotkania robocze 
kolejno w każdym zakładzie, opracowa- 
nie „Informatora”, który zawierałby 
pełne dane o przedsiębiorstwie, redago- 
wanie biuletynu „Racjonalizacja i pos- 
tęp organizacyjno-techniczny”, prezen- 
tacje osiągnięć przedsiębiorstw oraz 


gadnieniem złożonym i w wielu wypadkach nakazy administracyjne są 
nie dość skutecznym środkiem poprawy sytuacji Mniej mielibyśmy trud- 


czająca. 


informowanie o wolnych mocach pro- 
dukcyjnych. 


We wrześniu 1977 r. staraniem klubu 


„otwarto wystawę na temat: „Racjonali- 


zacja | postęp techniczny”. Chodziło e 
zaprezentowanie wyrobów, które przed- 
stawiały osiągnięcia technologiczne, a 
jednocześnie mogły zainteresować 
przedsiębiorstwa innych branż. Pół roku 
później otwarto następną wystawę pod 
hasłami: „Narzędziownia w służbie pro- 
dukcji”. 


Komitet Dzielnicowy, oceniając pozy- 
tywnie dotychczasowe działania klubu, 
wskazał na możliwość nawiązania 
współpracy z przedsiębiorstwami in- 
nych branż w celu m.in. wymiany usług, 
np. zaopatrzenia w części zamienne 
przedsiębiorstw budowlanych i trans- 
portowych dzielnicy i pomoc w zakresie 
usług budowlanych i transportowych. 


Wiele przedsiębiorstw nawiązało już 
konkretną współpracę z korzyścią dla o- 
bu stron. Niektóre z nich zaniechały ko- 
sztownych przedsięwzięć  inwestycyj- 
nych. Wiele drogich nie wykorzysta- 
nych maszyn obciążono dodatkowymi 
zamówieniami Zastosowano również w 
innych przedsiębiorstwach wiele spraw- 


dzonych wniosków  racjonalizatorskich. | 


Ich liczba na 1000 zatrudnionych jest 
prawie dwukrotnie większa w przedsię 
biorstwach przemysłu metalov. :go 
i chemicznego niż średnia w dzielnicy. 
Prawie nie ma już zgłoszeń przedsię- 
biorstw zrzeszonych w klubie o pomoc 
i interwencję Komitetu Dzielnicowego 
— co również uznajemy za osiągnięcie. 

Dzięki najlepszych 
wzorców udało się w niektórych przed- 
siębiorstwach wprowadzić postęp w 


dziedzinie organizacji pracy i produ- 


przeniesieniu 


kcji. Za duże osiągnięcie uważamy rów- 


nież poprawę estetyki miejsca pracy, 
zakładu i otoczenia. Wiele naszych 
przedsiębiorstw zdobyło nagrody w tym 
zakresie w skali miasta, inne — nie wy- 
różniające się do niedawna — preten- 
dują obecnie do najlepszych. 


- ności, gdyby umiejętność wykorzystywania środków posiadanych była wystar- 


Aktualnym zadaniem klubu jest po- 
prawa organizacji pracy. Jest to nadal 
potencjalne źródło rezerw w naszej go- 
spodarce. W związku z tym przywiązu- 
jemy wielką wagę do tego, jak wyko- 
rzystywane jest stanowisko pracy w 
produkcji. Dobrze funkcjonujące jest 
gwarancją prawidłowego przebiegu pro- 
cesów produkcyjnych. Chodzi o to, by 
potencjał naszych fabryk był wykorzys- 
tywany w sposób optymalny. 


Potrzebę i konieczność prawidłowej 
organizacji stanowisk pracy upow- 
szechniamy w cyklu wykładów prowa- 
dzonych przez najlepszych specjalistów. 
Przygotowujemy także kolejną wysta- 
wę wzorcowych stanowisk pracy nie 
tylko dla przedsiębiorstw metalowych, 
lecz również dla wielu innych branż. 


„Klub dyrektorów technicznych” — 
te tylko jedna z form naszej pracy 


' zmierzającej do pongawy efektywności 


gospodarowania. Nie jest to forma 
zamknięta, jesteśmy przekonani, że 
można i trzeba ją stale wzbogacać. 


NOWOŚCI LITERATURY 
EKONOMICZNEJ 


Nakładem Państwowego Wydawni- 
ctwa Ekonomicznego ukazał Się Ocze- 
kiwany I tom dzieł Michała Kale- 
ckiego , „Kapitalizm: koniunktura i za- 
trudnienie” 

Cułość edycji obejmuje 5 tomów. 
Tom drugi nosi tytuł „Kapitalizm: 
dvnamika gospodarki”, tom trzeci „,So- 
cjallizm”, tom czwarty „Kraje rozwi- 
jające się” oraz tom piąty „Anali- 
zy gospodarcze". 

Edycja obejmie więc podstawowy 
dorobek naukowy jednego z najwy= 
bitniejszych naszych ekonomistów, u- 
czonego o Światowej sławie i autory* 
tecie. 

Równocześnie na rynku księgarskim 
ukazał się kolejny „Rocznik Politycz- 
ny i Gospodarczy 1978, Jest to już 
XXI wydanie tego popularnego wy> 
dawnictwa, zawiera wicie informacji 
o ustroju i strukturze państwa, dzia> 
łalności partii 1 stronnictw politycz- 
nych, związków zawodowych, organi- 
zacji społecznych oraz o działalności 
gospodarczej , 

Rocznik zawiera klika opracowań 
łubileuszowych: „,60-1lecie odzyskania 
niepodległości”, „35-lecie Ludowego 
Wojska Polskiego" oraz ,„30-lecie Kon- 
gresu Zjednoczeniowego PZPR it PPS' 

Obie te pozycje książkowe 2 pew- 
nością zainteresują naszych czytelni- 
nei staną stę im pomocą w codzien- 

nej pracy i "=" działalności. 
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ow. Włodarczyk odpowiada bez 
T chwiłi namysłu. Mimo że pyta- 
nie nie należy do łatwych, bo 
mikt nie lubi wracać do spraw przy- 
Kkrych, a tamta była właśnie taka. Dla 
wszystkich w przedsiębiorstwie. 


Było tak. Ktoś z Zarządu Zakładowe- 
go ZSMP wystosował do izstytucji wo- 
jewódzkiej Związku pismo z informa- 
ceją o cennych zobowiązaniach młodzie- 
ży z „Famarolu”. Dotyczyłe om: dodat- 
kowej produkcji na rynek wartości 300 
tys. zł. Skandal wybuchł dopiero po 
. kilku miesiącach, kiedy śladem tej in- 
$śormacji trafiłam do przedsiębiorstwa, 
by zapytać młodych, czy realizują pod- 
_jęte zobowiązanie. — Nie, nie realizu- 
ją, ba, nawet nic im nie wiadomo 0 
takiej deklaracji. ; 


I to była przysłowiowa kropka nad 
si. Od pewnego czasu towarzysze Zz or- 
ganizacji partyjnej oraz dyrekcji mieli 
sporo uwag krytycznych do młodzieży 
z ZSMP. Tak nieruchawej organizacji 
młodzieżowej nie gotrzebuje przedsię- 
biorstwo i jego niemal w 80 proc. mło- 
da załoga — stwierdzano. Podarujemy 
sobie opis publicznego „prania”. Wspo- 
minam o nim tylko dlategn, że zdaniem 
moich rozmówców zapoczątkowało on6 
mowy etap w życiu zakładowej orpa- 
nizacji ZSMP. W każdym razie. począt- 
kowo papierowe” zobowiązanie zosta- 
ło jednak zrealizowane. 


Po około półiora roku ed owego in- 
cydentu zetesempowcy z Fabryki Ma- 
szyn Rolniczych „Agromet-Famarol” w 
Słupsku pierwsi w województwie otrzy- 
mali sztandar dla swej zakładowej or- 
ganizacji. i 


Kiedy więc, wspominając tamte wy- 
darzenia. pytam I sekretarza KZ PZPR 
tow. Zygmunta Włodarczyka, jak do te- 
go doszło — okazuje się, że nie jestem 
pierwsza, która zadaje mu to pytanie. 


— Dawniej nie mielismy jakoś Sszczę- 
ścia do przewodniczących orzanizacji — 
odpowiada. — Błeszyński, obecny sze? 
Zarządu Zakładowego ZSMP, jest już 
trzecim za mojego „sekretarzowania”, 
Ale jest wreszcie tym, na którego cze- 
kaliśmy. A sztandar? No cóż, zasłużyli, 
muszę to stwierdzić z najzupełniej czy: 
stym sumieniem. Zresztą taką ocenę po- 
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KRYSTYNA JUSZKIEWICZ 


twierdziła także Egzekutywa Komiletu 
Miejskiego. 


RYZYKO Z DOBRYM 
SKUTKIEM 


Potwierdzenia tej oceny szukam w 
wydziale W-2. Siedemdziesięciu pra- 
cowników, w tym pięćdziesięciu sied- 
miu zetesempowców. Ponad dwudzie- 
stu to czlonkowie lub kandydaci PZPR. 
Obięli młodzieżowy patronat nad pracą 
wydziału wyposażonego w najdroższe 
automaty i urządzenia. Oddać je w rę- 
ce dwudziesto- czy nawet nastolatów 
było więc sporym ryzykiem. Tym. któ- 
ry osobiście wziął je na swoje barki, 
okazał się — do niedawna kierownik 
W-2 — wielki przyjaciel młodych. tow. 
Zdzisław Drzewiecki. W nim właśnie 
załoga wydziału obróbki mechanicznej 
widzi twórcę znakomitej atmosfery. ja- 
ka się tutaj wytworzyła. 


— To, że co drugi uczy się zaocznie 
lub wieczorowo, to też jego zasługa — 


mówi obecny kierownik W-2. inżynier 


tow. Grzegorz Malicki. — Tak dopaso- 
wał zmiany, żeby nie kolidowały z lek- 
cjami. I jeszcze biegał do szkoły. wvpy- 
tywał o swoich. Mnie przypadła w u- 
dziale jedynie kontynuacja tej bardzo 
pożytecznej 


tradycji. Pożytecznej dla 


wszystkich. 


Oto przy maszynie Leszek Kaczma- 
rek, kandydat PZPR. Pracuje w zakła- 
dzie od niedawna, uczy się w wieczoro- 
wym technikum. Obok nowoczesny au- 
tomat tokarski obsługuje Ewa Kozłow- 
ska. Wykonuje wymagające największej 
precyzji elementy do maszyn  rolni- 
czych. Jacek Słupski skończył niedawno 
liceum zawodowe. Było trochę kłopo- 
tu z jego przyuczeniem zawodowym, 
teraz jest jednym z lepszych tokarzy w 
wydziale. Osiatnio w. towarzystwie 
czterech kolegów z wvdziału przyjęty 
został w poczet kandydatow partii Re- 
komendowało ich koło ZSMP. Na wnio- 
sek koła Jacek Słupski otrzymał także 
skierowanie na studia w koszalińskiej 
WSI. Rozpocznie je w przyszłym roku. 


Przy  wiertarce  wielowrzecionowej 
Mirosław Czubak, Pracę na swojej ma- 
szynie poznał już od podszewki. Ma 
tylko jedno zmartwienie: jak zsyn- 
chronizować robotę ,„jego” wiertarki ze 


s'anowiskiem pracy kolegi, od: którego 
zależy dopływ powietrza do maszyny. 


Zbigniew Olejniczak wsławił się o- 
statnio swoim bardzo prostym. a prze- 
cież jakże pożytecznym pomysłem: zgło- 
sił wniosek usprawnienia jednego ze 
stanowisk pracy. Wystarczyło przesta- 
wić odpowiednie dwa automaty. żeby 
zaoszczędzić jeden etat. Wreszcie 
wszechobecny Marian Kwiatkowski, 
przewodniczący wydziałowego koła 
ZSMP z przejęciem opowiada o nowo- 
czesnym autornacie, który obsługuje: 


— Prawdziwa rewelacja Dokładność 
do jednej tysięcznej. Produkcja anty- 
importowa. Maszyna cyfrowa Sterowa- 
na numerycznie. frezarka. na której wy- 
konujemy przekładnie do naszego kom- 
bajnu Z-413. Widzi towarzyszka, jakie 
pieniądze nam powierzono? 


POD PATRONATEM ZSMP 


Widzę. że nad stanowiskiem Kwiat- 
kowskiego widnieje napis informujący 
o zetesempowskim patronacie. Nowocze- 
sność obsługują w „Famrolu” młodzi. 


— Jakże mogę być z nich niezadowo- 
lony — mówi sekretarz wydziałowej or- 
ganizacji partyjnej tow. Józef Pelc. — 
Pracują tak jak trzeba. 1 na swoich 
stanowiskach pracy. i poza nimi, nie- 
którzy w obydwu organizacjach — par- 
tyjnej i młodzieżowej. 

Pracują tak nie tylko w W-2 Także 
w pozostałych czterech wydziałach, z 
czego trzema kierują niedawno awan- 
sowani młodzi inżynierowie. Jesli 0 
nich mowa, nie sposób pominąć sprawy, 
która od około roku przynosi zakłado- 
wi wiele korzyści. Mowa o tzw Radzie 


Młodych Specjalistów, zrzeszającej 50 


inżynierów, techników i ekonomistów. 
Pod egidą ZSMP i 


wiele cennych przedsięwzięć z dziedzi- 


NOT rada podjęła 


ny rucjonahzacji, wynalazczości i po- 
prawy orzanizacji pracy. A już na mar- 
ginesie. choć to też istotne. jej działal- 
ność umożliwia szybką integrację i ak- 
tywizację społeczno-zawodową inżynie- 
ryjno-technicznego narybku. Kieruje 
kolektywem tow. January Senko. inży- 


nier, wiceprzewodniczący ZZ ZSMP. 


Młodych 


Może dzięki inicjatuwie Rady 
Specjalistów z FM R,„Agromet-Famarot* w 


Słupsku już w  przysiłym roku miejsce 
(przedstawionych na zdjęciu) dwubębnorcych 
kostarek rotacyjnych zajmą unowocześnione 
kosiarki trzybębnowe o zwiększonej  po- 
wierzchni roboczej. | 
Fot. Ireneusz Wojtkiewicz 


Czym się obecnie zajmują? 

— Powierzono nam opracowanie do- 
kumentacji technicznej i prace'nad pro- 
totypem trzybębnowej kosiarki rotacyj- 
nej na bazie produkowanej obecnie 
dwubębnowej — mówi tow. Senko. — 
Na świecie już takie pracują. Najpóźniej 
w grudniu br okaże się czy będą pra- 
cowały także u nas. Jeśli tak, a wszy- 
stko na to wskazuje, zaoszczędzimy na- 
szej gospodarce miliony złotówek, a roł- 
nikom ułatwimy pracę. 


Nie jedyne to zadanie młodych kon- 
struktorów z „Famarolu”. U podłoża jego 
realizacji leży troska o dobrą jakość 
wykonywanych wyrobów — maszyn 
rolniczych i części zamiennych. Zet- 
esempowcy myślą o tym stale. Tak np. 
zaczęła się sprawa z pompą do kombaj- 
nów buraczanych bardzo poszukiwa- 
nych nie tylko na krajowym rynku. 
Pracują już takie na polach trzech wo- 
jewództw: szczecińskiego słupskiego i 
wrocławskiego. Jeśli staną w polu — 
wstyd dla producenta Kiedy więc wy- 
nikł problem z montażem pompy pro- 
dukowanej przez kooperanta, PZL „Hy- 
dral”" z Wrocławia, ZZ ZSMP zwrócił 
się z apelem do młodzieży o dołożenie 
większych starań w pracy nad tym 
montażem. Włączyli się także do nad- 
zoru technicznego nad pompą. Spe- 
cjalny serwis wyruszył na pola, by ob- 
serwować działanie urządzenia Szcze- 
gółowe wnioski przekazano do Wrocła- 
wia. Doszedł do tego młedzieżowy pa- 
tronat nad produkcją części zamien- 
nych do kombajnu Z-413, a wszystko 
wspólnie złożyło się na kompleks zet- 
esempowskiego działania na rzecz pro- 
dukcji bezawaryjnej maszyny rolniczej. 


Cheą dla niej uzyskać znak jakości. I 
dopiero wtedy ozdobią kombajn emble- 
matem ZSMP. Jak mnie zapewnia Ed- 
ward Błeszyński, przewodniczący ZZ 
ZSMP. stanie się to jeszcze w roku 
bieżącym. k 


* 


Zdają sobie sprawę, że jedynie takie 
wysokie kryteria dobrej roboty jakie 
— przyznają to, z inspiracji dyrekcji i 
organizacji partyjnej — sobie narzuci- 
li mogą zapewnić przyszłość przed-' 
siębiorstwu. 


— Obecnie jesteśmy na półmetku. 
Wykonujemy produkcję wartości milia- 
rda złotówek. Za dwa lata zostanie po- 
dwojona — informuje tow Edward Szy- 
dlik, naczelny dyrektor „Famarolu”. 


CZŁONKOWIE PARTII POMAGAJĄ 


Młodzi stanowią trzon załogi przed- 
siębiorstwa i głównie od nich zależą 


wyniki produkcyjne. Dobrze więc że. 


powstał z inspiracji KZ wspólny pro- 
gram działania organizacji partyjnej i 


młodzieżowej, że w poszczególnych wy- 
działach zaopiekowali się młodzieżą do- 
świadczeni mistrzowie, brygadziści. dzia- 
łacze partyjni, że wreszcie tak starannie 
przygotowuje się młodych, których re- 
komenduje się w szeregi PZPR Pręż- 
nie działa zakładowa szkoła aktywu i 
studium wiedzy o partii. 


Tow. Włodarczyk podkreśla jeszcze, 
że sprawą nie mniej ważną jest fakt, 
iż młodzież z ..Famarolu”" wypowiada się 
na każdym forum (na posiedzeniach eg- 
zekutywy i KZ PZPR, Rady Zakłado- 
wej, ostatnio zaś coraz aktywniej w 
prezydium i komisjach problemowych 
samorządu robotniczego) we wszystkich 


„Stotnych dla zakładu oraz załogi spra- 


wach. A że wypowiada się też. jak na- 
leży w pracy, w czynie społecznym, nie 
zawahano się powierzyć jej najbar- 
dziej odpowiedzialnych funkcji i sta- 
nowisk w zakładzie. Chyba i w tym 
tkwi przyczyna, że poczuli się po- 
trzebni swojemu przedsiębiorstwu, że 
wiele w nim znaczą. 


Techniczny przegląd bron talerzowych, uznanych za produkt najwyższej krajo- 


wej aakości. 


Fot. Ireneusz Wojtkiewicz 
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LUDZIE PARTII 


la JANA MUSIAŁA, I sekreta- 

rza POP w Warszawskiej Fa- 

bryce Tworzyw Sztucznych, 35 
ostatnich lat stanowi czas aktywnej 
pracy partyjnej i zawodowej. 

Jeszcze w Jaworznie — przed wojną 
= jako najstarszy syn w rodzinie gór- 
niczej zwyczajowo przewidziany był do 
pracy w kopalni. Ojciec jego ponad pół 
wieku przepracował na przodku. Z sy- 
nem stało się jednak inaczej. W 1938 
roku, po ukończeniy szkoły zawodowej 
Jan Musiał zaczął swoją pierwszą pra- 
cę w życiu jako goniec (a często tra- 
garz) w oświęcimskim przedsiębiorstwie 
hurtowej sprzedaży papierosów. Gdy o0- 
kupant rozpoczął masową wysyłkę mło- 
docianych Polaków na roboty przymu- 
sowe do Rzeszy Musiał uciekł do ro- 
dzinnego Jaworzna, 

Przyszło wyzwolenie. Od pierwszych 
miesięcy po odzyskaniu niepodległości 
Musiał włącza się czynnie % pracę or- 
ganizacji młodzieżowej. Wstępuje do 
ZWPA4. Wkrótce otrzymuje skierowanie 
do Centralnej Szkoły Organizacyjnej 
Związku Walki Młodych mieszczącej się 
wówczas w Łodzi. Po jej ukończeniu o- 
trzyinuje pierwsze zadanie organizacyj- 
ne. Zostaje pełnomocnikiem i kierow- 
nikiem grupy operacyjnej Zarządu Głó- 
wneł:o ZWM na Dolny Śląsk. 

O pracy w tamtych latach na Zie- 
miach Odzyskanych można by wiele o- 
powiamdać. Dia Jana Musiała był to o- 
kres ićeowego samookreślenia się, spra- 


Musiał 


wdzenia swej przydatności społecznej. 
Zarząd Wojewódzki ZWM organizował 
się w Legnicy. Stamtąd prowadziło się 
działalność polityczną na całe Ziemie 
Odzyskane. 

Jeździł więc Musiał po różnych 
ws:ach. osadach i miasteczkach Dołne- 
go Śląska. Zakładał koła ZWM wyja- 
śnia: decyzje podejmowane przez kie- 


rownictwo PPR i władze państwa ludo- 


wego. Po dwóch — trzech tygodniach 
pracy w terenie opracowywał spnawoz- 
danie i jechał do Warszawy, aby w 
Zarządzie Głównym ZWM otrzymywać 
dalsze polecenia i zadania. W tym cza- 
sie wstępuje w szeregi PPR. 

Pobyt na Ziemiach Odzyskanych był 
dobrą szkołą polityczną i społeczną. Mu- 
siał całymi dniami przebywał w zakła- 
dach pracy, na wsi i w osiedlach. Or- 
ganizował zebrania, wiece. masówki. 

Jesienią 1945 roku Związek Walki 
Młodych na tym terenie liczył już pra- 
wie dwa tysiące członków. Z Legnicy 
ZW ZWM przenosi się do Wrocławia, 
gdzie w styczniu 1946 r. odbyła się pier- 
wsza konferencja wojewódzkiej orga- 
nizacji młodzieżowej. Zapamiętał ją do- 
kładnie, bowiem w zastępstwie chorego 
przewodniczącego sam ją prowadził. 

W maju tego roku ZWM liczył już 
ponad dziesięć tysięcy młodych ludzi 
działających w 330 kołach rozsianych po 
całych Ziemiach Odzyskanych. 

W roku 1946 Zarząd Główny ZWM 
doceniając dobrą robotę Musiała prze- 
nosi go do pracy organizacyjnej w Kra- 
kowie. Prowadzi w tamtejszym Zarzą- 
dzie Wojewódzkim referat robotniczy. 
Zajmuje się działalnością polityczną 
wśród młodzieży pracującej w zakła- 
dach i na wsi. Znów więc wędrówki po 
terenie, organizowanie zebrań, masó- 
wek, wieców. Prawie nigdy nie star- 
czało czasu na wypoczynek, nawet w 
niedzielę. Wówczas bowiem najczęściej 
organizowano konferencje młodzieżowe 
f dzień ten wykorzystywano na pracę 
wy jaśniająco-polityczną. 

Z ramienia ZW ZWM tow. Musial u- 
czestniczy jake delegat w Kongresie 
Zjednoczoniowym  miedzieży polskiej 
we Wrocławiu. 

W marcu 1949 roku wyjeżdża do GH- 
wic. Zostaje zatrudniony jako inspektor 
działu kadr w Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Chemicznego. Po rocznej 


pracy skierowano go do Warszawy na_ 


szefa działu kadr w Centralnym Zarzą- 
dzie Przemysłu Farmaceutycznego Wó- 
wczas zaocznie kończy z wyróżnien:em 
średnią szkołę. Marzą mu się studia. 
Rzeczywistość jednak wymaga pracy 
zawodowej i partyjnej. 

W latach 1951—1955 pracuje w Mi- 
nisterstwie Przemysłu Chemicznego, 
kolejno jako inspektor. starszy inspek- 
tor, a ostatecznie jako dyrektor de- 
partamentu kadr. Daje się poznać jako 
doświadczony organizator partyjny. Zo- 
staje wybrany I seknetarzem Komitetu 
zakładowego PZPR. 

Po okresie wytężonej pracy zawodo- 
wej i partyjnej decyduje s.ę na dalszą 
naukę. Wyjeżdża do Gliwic, do tamtej- 
szego Technikum Chemicznego. Uczy się 
na wydziale mechanicznym. Kończy 
szkołę z wyróżnieniem, uzyskuje dy- 
plom technika-mechanika. I jak zwykle 
aktywnie uczestniczy w pracy partyj- 
nej na terenie szkoły. Jest początkowe 
członkiem egzekutywy OOP, a później 
I sekretarzem POP. 

We wrześniu 1957 roku powraca do 
Warszawy i rozpoczyna trwającą po 
dzień dzisiejszy pracę w Warszawskiej 
Fabryce Tworzyw Sztucznych. Jest kie- 
pownikiem oddziału remontowego po- 
tem zastępcą głównego mechanika. 
Znów aktywnie włącza się do pracy 
partyjnej i społecznej. 

Przez całe 22 lata nieprzerwanej pra- 
cy w WFTS tow. Musiał jest członkiem 
egzekutywy POP. Był sekretarzem POP, 
przez cztery lata kierował pracą fa- 
brycznej rady zakładowej, by od 1972 
r. do chwili obecnej sprawować funk- 
cję I sekretarza POP w fabryce. Jest 
także członkiem Komitetu Dzielnicowe- 
go Praga-Północ. 

Podstawowa Organizacja Partyjna w 
fabryce, kierowana przez Jana Mus:ała, 
liczy 125 członków i kandydatów, zorga- 
nizowanych w 11 grupach partyjnych. 

Stało się w WFETS dobrą praktyką 
maksymalne uaktywnienie najniższego 
ogniwa parti — grupy partyjnej. Regu- 
larnie co tydzień odbywają się narady 
z grupowymi, na których omawia się 
bieżące problemy produkcji oraz spra- 
wy ludzi. Od dawna także wiele uwa- 
gi poświęca się adaptacji zawodowej 
młodzieży. Dobry. młody pracownik — 
twierdzi tow. Musiał — to przyszły 
kandydat do partii. 


Tow. Musiał odznaczony jest Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odzna- 
ką im. Janka Krasickiege, a także he- 
norowymó odznakami resortu i Zwiąs- 
ku Zawodowego. Ma też „Złotą Syren- 
kę”. W przyszłym roku obchodzić będzie 
czterdziestolecie pracy zawodowej i 35- 
-lecie działalności w partii 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Stanisław Stateczny 


zczycimy się słusznie naszyn 
S przemysłem okrętowym, który 
po wojnie w ciągu jednego po- 
kolenia potrafiliśmy dźwignąć z pozio- 
mu prawie zerowego do poziomu prze- 
mysłu liczącego się na świecie. Jest w 
tym ogromna zasługa ludzi, którzy ten 
przemysł rozwijali od początku i do 
dzisiaj pozostali wierni swoim stocz- 
niom. 

Należy do nich tow. STANISŁAW 
STATECZNY, od 1 sierpnia 1951 roku 
piszący w rubrykach „zatrudnienie” an- 
kiet personalnych: Stocznia Północna 
im. Bohaterów (Westerplatte w Gdań- 
sku. Dziś po latach jest tow. Stateczny 
w swojej stoczni prawdziwą instytucją,” 
chodzącą kroniką wydarzeń... Jest też 
niemal klasycznym wzorem  ludżkich 
karier, którym życiową szansę stwo- 
rzył socjalizm. 

Trafił tutaj jako 19-letni chłopak, 
trochę wbrew swojej woli z nakazu pra- 
cy po ..Konradinum”, technikum cieszą- 
cym się zasłużoną sławą w okrętowni- 
ctwie. Skierował go ZMP. w stoćzni 
bowiem nie było wówczas organizacji, a 
Stateczny był już wytrawnym działa- 
czem. Dwa lata tworzył w stoczni or- 
ganizację, nim znalazł czas na zapisa- 
nie się na studia wieczorowe. 

— Był to katorżniczy okres w moim 
życiu — wspomina dzisiaj — praca w 
ZMP. bo kierownictwo organizacji me 
chciało mnie zwolić z funkcji przewod- 
_niczącego. a wieczorami nauka, 


Po roku jednak zwolnił się z tej pra- 
cy i poszedł do kadłubowni jako tra- 
ser. Temu wydziałowi był wierny przez 
wiele lat; najpierw traser, potem bry- 
gadzista, mistrz, starszy mistrz, wresz- 
cie kierownik wydziału. Trwało to od 
1953 roku do połowy 1962. Wtedy a- 
wansowano go na zasiępcę szefa pro- 


. 


dukcji, w lutym zaś 1969 roku objął 
stanowisko zastępcy dyrektora do spraw 
kooperacji i zaopatrzenia, sprawowane 
do dzisiaj. 

Tow. Stateczny dobrze wspomina ten 
okres pracy w kadłubowni. - Budował 
wtedy jako mistrz trawlery dla Fran- 
cji, pierwsze polskie statki sprzedane na 
zachód Europy. Budowno je pod nadzo- 


rem instruktorów .Lloyda”, którzy nie : 


puszczali fuszerki. To była twarda szko- 
ła jakości i terminowości pracy. 
Legitymację partyjną otrzymał tow. 
Stateczny 12 stycznia 1952 roku, jeszcze 
jako przewodniczący zarządu Zakłado- 


wego ZMP. W tym zakresie leż kolej-, 


ność piastowanych funkcji partyjnych 
jest jak w szablonowym opowiadaniu: 


„sekretarz OOP, w latach 1955—1960 czło- 


nek egzekutywy Komitetu Zakładowe- 
go partii, potem sekretarz organizacyj- 
ny: tegoż komitetu, ekonomiczny, były to 
bowiem funkcje sprawowane społecz- 
nie. Obecnie członek komisji Komitetu 
Dzielnicowego PZPR. - 
— To ZMP było taką doskonalą szko- 
łą życia — snuje refleksje na margine- 
sie wspomnień z tamtych lat tow. Sta- 
teczny — okres pracy w tej organiza- 


cji był świetną szkołą współpracy z 


ludźmi 
Rozmawiamy o dzisiejszej młodzieży, 
temat typowy dla działaczy, którzy 
przeszli szkołę ZMP i wychowują teraz 
własnych synów. Tow. Stateczny docho- 
wał się syna studenta IV roku Poli- 
techniki Gdańskiej, członka PZPR, cór- 
ka jest na drugim roku Uniwersytetu. 
— Inna jest ta nasza młodzież — po- 
wiadą tow. Stateczny — ale może to 
nasza wina? Przed wojną nie przele- 
wało się w domu. Po wojnie było wie- 
le entuzjazmu. który my, byli działa- 
cze ZMP, wspominamy z ogromnym 
sentymentem. byliśmy młodzi, wyda- 
wało się nam, że świat przewrócimy do 
góry nogami. Takie były czasy, że nie 
było problemem zmobilizowanie bryga- 
dy do nadliczbowej pracy w nocy. Ale 
też prawdę mówiąc życie było bardzo 
ciężkie. Kiepsko było z zaopatrzeniem, 
o porządnym ubraniu też można było 
tylko marzyć. I*dlatego my, rodzice, 
chcemy tego naszym dzieciom oszczę= 
dzić. Mieliśmy biedę. niech im przy- 
najmniej dobrze się powodzi... i w re- 
zultacie rozpuściliśmy naszą młodzież. 
Prawdą jest. że wzrosła stopa życio- 
wa. że nasze życie jest coraz lepsze i 
łatwiejsze, i to plus nasza tolerancja 
kształtują świadomość młodzieży. 
Przezornie milczę nie podejmując dy- 
skusji. Nasza dzisiejsza młodzież jest 
przecież taka jaka jest, stosownie do 


czasów, w których przyszło jej dora- 
stać. Nie jest ani lepsza, ani 
jest tylko inna. 

Tow. Stateczny ma duże doświadcze- 
nie w pracy partyjnej w stoczni. Te 
kolejny wątek naszej rozmowy. 

— Przed laty — powiada — było nas 
w stoczni niewielu, nawet bardzo nie- 
wielu. Była to jakby kadra partyjna! 
Znaliśmy się wszyscy i mieliśmy anbi- 
cje, by to, co robimy, to, co robi nasza 
organizacja partyjna coś znaczyło. Sta- 
raliśmy się być motorem, napędowym 
wielu społecznych i politycznych poczy- 
nań. Teraz nasza organizacja partyjna 
w stoczni stanowi 20 procent zatru<din.o- 
nych. Jest nas wielu, bardzo wielu. ale 
wiele poczynań jakby rozpływało się. 
Jest. grupa ludzi bardzo zaangażowa- 
nych w działalności politycznej. ale jest 
też bardzo wielu członków biernych, 
których aktywność ogranicza sie flo 
płacenia składek i przychodzenia na zże- 
brania partyjne. Myślę, że obniżyliśny 
dyscyplinę partyjną, zbyt mało wvma- 
gamy od członków PZPR. 

Partia składa się z normalnych !u- 
dzi, tyle tylko, że skoro decydują s.ę 
na noszenie legitymacji partyjnej to 
akceptują przecież Statut. Powinniśmy 
właśnie konsekwentnie egzekwować po- 
stanowienia naszego Statutu, a z tvn 
nie jest najlepiej. Myślę, że jest te 
sprawa, którą powinniśmy w partii e- 
nergicznie podjąć. 

Zresztą dyscyplina społeczna słaba jest 
także i w przemyśle. W stoczni praca 
jest trudna. Wymaga dużego wysiłku 
fizycznego, przeważnie na wolnym po- 
wietrzu, nie. zależnie od pogody. Ran- 
ga zawodu stoczniowca jakby w ostat- 
nich latach zmalała także dlatego. że nie 
jesteśmy już tak bardzo bpnkurencyj- 
ni pod względem zarobków w stosunku 
do innych gałęzi naszej gospodarki. Lu- 
dzie więc odchodzą ze stoczni szukając 
pracy łatwiejszej, lżejszej. W ostatn:m 
okresie na przykład sporo fachowców 
przez nas wykształconych odeszło do 
pracy na wsi w kółkach rolniczych lub 
państwowych gospodarstwach rolnych. 
Tam szybko dostają mieszkania. a jako 
fachowcy mają inne znaczenie w swo- 
jej społeczności niż tu u nas w Stocz- 
ni. Mieliśmy już przypadki, że młodzi 
robotnicy woleli zwrócić stoczni koszty 
ich szkolenia, a nie są to sumy małe. 


g0rsza, 


„ byle tylko odejść. I jak tu mówić e 


dyscyplinie? 


W głosie mojego rozmówcy dźwięczy 
nuta żalu. Związany ze stocznią całym 
swoim życiem nie może akceptować 
beznamiętnego do niej stosunku. 

STEFAN LEWICKI 
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"Nauka historii 


Wszystko się pokręciło, na ogrodników nie było przymroż 
ków, a zimna Zośka rozpoczęła talę upałów trwającą do po- 
łowy czerwca. W skwar, przy temperaturze przekraczającej 
w cieniu 30 stopni, chodzę po Hucie im. Marcelego Nowotki 
w Ostrowcu i szukam Jana Małyszki, pierwszego wytapia- 
cza ostatnich, funkcjonujących tu jeszcze pieców martenow- 
skich. Niestety, Małyszki nie ma. Akurat dziś z svstemu czie- 
robrygadowego wypadł mu dzień wolny, Może to i dobrze 

"W stalowni trudno spokojnie rozmawiać. Pierwszy wytapiacz 
przychodzi tutaj do pracy, a nie na pogawędki. 

— Gdzie szukać Małyszki? 

— Najlepiej w domu — odpowiada mi Mieczysław Bulec- 
Ski. p.erwszy sekretarz POP w wydziale odlewni wlewniś 
i stadąowni martenowskiej. — W nowym bloku pod numerem 
10 przy ul. Kopernika 

— Na osiedlu Słonecznym? 

— Niezupełnie. ale już blisko — mówi Bulerski i nie może 
cię nachwalić Małyszki, — Grupowy partyjny, drugi sekre- 
tarz OOP, członek egzekutywy POP, wzorowy robotnik. Nie 


każdy zdaje sobie sprawę, jaka praca jest w naszym wy-, 


dziale. Z gorąca, zwłaszcza na drugiej zmianie, kiedy wszyst- 
ko jest rozpalone, i dachy, i ściany, i ziemia, j niebo, i pie- 
ce czlowiek ledwie nogi za sobą włóczy, Cztery, pięć razy 
koszulę zmienia, pije i pije, a ulgi żadnej. Pot leje się wszyst- 
kimi porami. Małyszka wytrzymuje to wszystko, 


II. 


Od starej huty na osiedle Słoneczne kawał drogi. Taksów- 
kę najłatwiej można złapać przy rynku. Wyboru nie mam 
żadnego. Idę i po drodze przypominam sobie, jak to oneg- 
daj u Franciszka Dziekana, wywodzącego się z Szewnej spod 
Ostrowca Świętokrzyskiego, uczyłem się historii tego zakładu 
należącego do spółki akcyjnej wielkich pieców prowadzonej 
niegdyś przez przemysłowców i kapitaliręów belgijskich. 
Wiem, że ta huta bvła dla Ostrowca wszystkim: błogosła- 
wieństwem i utrapieniem, karmicielką i wielką zgryzotą, 
jego przekleństwem i nadzieją; ale przede wszystkim — mat- 
ką klasy robotniczej w tym chłopsko-leśnym rejonie Polski, 


Iluta rozpoczęcia swój produkcyjny żywot jeszcze przed I 
wojną światową. Rozsiadła się między Szewną, Częstocicami, 
Jacentowem, Denkowem a samym miasteczkiem, po drugiej 
stronie rzeki Kamiennej, na płaskim dnie niecki otoczonej 
niewielkimi pagórkami. 

— Za czasów mojej młodości — mówi Dziekan — to zna- 
czy w latach dwudziestych, być hutnikiem znaczyło „Pana 
Boża złapać za nogi”. Wyrabiało się wtedy wagony kolejo- 
we, kompletne, od kół aż do haków i śrub różnych rozmia- 
rów. Iluta zatrudniała trzy tysiące ludzi. Zatrudniała?! Nig- 
dy człowiek nie bvł p>wny, czy po fajrancie majster nie po- 
wie mu: „Nie przychodź już jutro, zostałeś zredukowany”. 


1 


BRONISŁAW ZAPAŁA 


Rozpocząłem pracę jako 15-letni chłopak w 1921 roku w ko- 
tłowni. Nie była to prawdziwa, hutnicza robota. Dopiero w 
roku 1923 kiedy gaz rozsadził dwa kotły parowe, przeniesio- 
no mnie na hakownię (to taki wydział galanterii I drobiaz- 
gów hutniczych). Niestety, już w lipcu 1924 roku zostałem 
zwolniony. Z całą chmarą ludzi powędrowałem za bramę. 
Z powodu zmniejszenia zamówień spadła produkcja, malało 
zatrudnienie, obcinano płace. Większość robotników praco- 
wała po 2—3 dni w tygodniu, albo po kilka, czy kilkanaście 
tygodmi w roku. 


III. 


Idę do rynku, do taksówki, a tu okazuje się, że do ulicy 
Kopernika można dojechać miejskim autobusem. W bloku 
pod numerem 10 dzwonię do mieszkania 58. Nikt nie Oodpo- 
wiada. No cóż, Małyszka w wolny dzień nie musi siedzieć 
w domu. Może sąsiedzi coś wiedzą. Również cisza. Straco- 
ny dzień? Przed blokiem siedzi dwóch starszych mężczyzna 
i rozprawia o czymś żywo. 

-— Nie widzieliście Małyszki? 

— Dopiero co wsiadł do samochodu i pojechał na Gutwin, 

-— Na Gutwin? 

— To niedaleko, może trzy kilometry, jak się na Sienno 
jedzie. Najlepiej przejść do ulicy Sienkiewicza, tam w kio- 
sku, przy Polnej, pracuje Małyszkowa. 

Mijam jeden kiosk, drugi, ale Polnej nie widzę. Nareszcie! 
Małyszkowa patrzy na mnie podejrzanie. 

— Po co panu mąż, ma wolne, to nikt nie powinien mu 
przeszkadzać. Zresztą mówił, że jedzie do Kielc. 

— Mówił, ale pojechał na Gutwin. Gdzie go tam szukać? 

— U Granicy niech go pan szuka, to jest u mojego brą- 
ta, pod numerem 208 przy ulicy Siennieńskiej — ustęp uje. 

— Czym tam dojechać? 

— Najlepiej taksówką z rynku. 

Znowu jawi się przede mną rynek, a urzędowo Plac Wol- 
ności. Jest to prostokąt podniesiony trochę ku północy, ob- 
stawiony niewielkimi kamieniczkami, bardzo nasłoneczniony. 
Jajka można smażyć, taka patelnia. Na tym placu odbywają 
się wiece, manifestacje, wszystkie ważniejsze osirowieckie 
uroczystości. Ten plac pamięta i stare dzieje, a także taki 
sam czerwcowy skwar z 1926 roku. Wówczas hutnicy ostro- 
wieccy upominający się o zwolnienie aresztowanych delega- 
tów, wysłanych do dyrekcji z robotniczymi żądaniami. Zo- 
stali na tym placu brutalnie zaatakowani przez policję. Fran- 
ciszek Dzickan pamięta doskonale tamte dni... 


IV. 


— W styczniu 1925 roku udało mi się wkręcić na odlew- 
nię — mówi — ale już wtedy wyczuwało się napiętą atmo- 
sierę Nie dość, ze warunki pracy potwornie ciężkie, to i za- 


robki kiepskie. Doszło nawet do tego, że za dwa tvgod:ue 
dostawało się 8 złotych wypłaty. Poszedłem z tym zarobkoam 
do inżyniera Michała Ligenzy, kierownika wydziału i py- 
tam co mam za to kupić? A on mi na to: „Co się podoba”... 
Pies na ludzi był z tego inżyniera. Przez niego właściwie 
doszło do strajku w stalowni martenowskiej, a późnicj w ca- 
łej hucie, do strzelaniny między policją a robotnikami. do 
niepotrzebnej śmierci kilku ludzi, do aresztowań i surowych 
wyroków. A było tak. 

Robotnicy stalowni wystąpili do dyrekcji huiy z dwoma 
postulatami: podwyżki płac i usunięcia szefą wydziału. wła- 
śnie inżyniera Ligenzy. Delegatom robotniczym — Hamerze, 
Sali i Zarzyckiemu powiedziano, że dyrekcja musi się pore- 
zumieć z zarządem spółki, że odpowiedź będzie dopiero ju- 
tro. Na jutro wezwano policję. a delegatów uważanych za 
przywódców strajku aresztowano. Podminowało to jeszcze 
bardziej sytuację. Wybrano nowych delegatów. Do p:przed- 
nich postulatów dołączono jeszcze jeden: natychmiastowe 
zwolnienie z aresztu Hamery. Sali i Zarzyckiego. Dyrekcja 
udała, że nic o aresztowaniu nie wie i powiadomiła delega- 
tów. że zarząd spółki zgadza się na niewielką podwyżkę, ale 
inżyniera Ligenzy nie zwolni. Wówczas zakipiało w tłumie: 
„To my sami takiego Syna wyrzucimy. Na taczki z nim na 
taczki!” — rozległy się głosy. I wywieziono Ligenzę za bra- 
mę. a obyczaj był taki, że człowiek wywieziony na taczkach 
za fabryczną bramę nie miał prawa powrotu. 

Ligenzę mieliśmy więc z głowy. Teraz należało uwolnić a- 
resztowanych delegatów. Szybko formował się pochód. Po- 
licjanci na czele z aspirantem Chmurą, widząc co Się Świę- 
ci, zaczęli pospiesznie opuszczać hutę i pędzić na posterunek. 
Jeden z nich, Tomczyk, albo się zagapił, albo po prostu nie 
chciał brać udziału w rozróbie, zatrzymał się w biurze. Tłum 
dopadł go i rozbroił, W jego karabin uzbroił się Władysław 
Szcześniak. Władysław Ciupicha osadził na sporym drzewcu 
portret Piłsudskiego i wraz z Ludwikiem Podgórskim nio- 
sącym sztandar PPS wysforował się na czoło pochodu, któ- 
ry ruszył pod posterunek policji. Aspirant Chmura wydał 
rozkaz strzelania do robotników. Kiedy padły pierwsze strza- 
ły, tłum rozpierzchł się po rynku, bocznych uliczkach, po- 
dwórkach, ale nie rozchodził. Pierwszy z przestrzeloną pier- 
sią padł Kazimierz Swat, a później Piotr Durlej, Szczepan 
Wilczyński, Jan Szczekała i Lejzor Alzerman. 

Władysław Szcześniak przyklęknął wtedy na lewe kolano 
ti zaczął mierzyć z karabinu do policji, Pierwszy strzał chy- 
bił Za drugim policjant Prymycz zwalił się na chodnik i le- 
żał tam przez kilka godzin, aż zmarł 2» upływu krwi. Aspi> 
rant Chmura nie pozwolił zbliżyć się do niego lekarzowi. 
Bał się. że robotnicy wykorzystają ten moment i zabiorą 
leżący obok karabin. Po południu do Ostrowca zaczęła śŚcią- 
gać policja. najpierw z najbliższych posterunków, a później 
większymi oddziałami ze Starachowic, Skarżyska, Końskich, 
Opoczna. Wieczorem pojawiło się wojsko, przemaszerowało 
ulicarni miasta, aby zademonstrować robotnikom swoją siłę. 

W niedzielę 13 czerwca, na cmentarzu w Szewnie odbył 
się manifestacyjny pogrzeb zabitych robotników. Tego dnia 
policja nie pokazywała się na ulicy, wojsko zaś wycola- 
no. Chociaż strajk i masakra robotników Ostrowca nie przy- 
niosły zwycięstwa, odbiły się szerokim echem po całym kra- 
ju. udowodniły. że na mapie poiawiło się miasto. gdzie kla- 
sa robotnicza jest już zorganizowana i twardo walczy o swoje 
interesy, | 


v. 


Na tym rynku, pamiętającym stare dzieje, wsiadam do tak- 
eówki. Wymieniam ulicę i numer domu. 

— Panie, to już na wsi — mówi kierowca. 

— Trudno, na wsi także żyją ludzie. 


Pod numeram 208 u Adama Granicy zalazłenm Jana Ma- 
łyszaę. Okazuje się, że obydwu znam dobrze. Adam Gra:n- 
cą posłował kiedyś do Sejmu Polskiej Rzeczypo: politej Lu- 
dowej, a Jan Małyszka jeździł na Kubę na wytop przyjażii 
1 głośno o nim było w całym Ostrowcu. 

Siadamy pod rozłorzysiym drzewkiem, popijamy zimną, 
prosto ze studni wodę. Zaczynam „spowiadać” Małyszsę z 
życia. 

Iluunikiem jest właściwie z przypadku, urodził się bowiem 
na wsi, w Mierzanowicach. Nie można jednak powiedzieć że 
Mierzanowice to jego wieś rodzinna. Ojciec, Augustyn Ma- 
łyszka, był fortnalem, nie takim tam spokojniutkim, upomi- 
nał się o swoje i unych prawa, o ludzkie trakiowanie, a w 
ogóle w lewicowymi sprawami się trudnił, otwarcie np. sym- 
patyzował » PPS-iewicą. Nigdzie przeto nie mógł zagrzać 
miejsca. Przewędrował prawie wszystkie majątki po kiele- 
ckiej stronie Wisły, w końcu uciekł na lubelską stronę, do 
Łazisk, ale zaraz przyszło za nim pismo, że komunista i mu- 
siał wynieść się do Niezdowa. Majątek prowadziły siostry 
zakonne, będą to sioswy trzymać u siebie Belzebuba. I zno- 
wu wędrówka. 


VI. 


W latach dwudziestych oprócz PPS i klasowych związków 
zawodowych działał aktywnie w Ostrowcu Komitet Dziel- 
nicowy KPP z Aleksandrem Talagą na czele. 

— Pamiętam — wspomina Franciszek Dziekan — jak przy- 
gotowywaliśmy się do obchodów dziesięciolecia Wielkiej Re- 
wolucji Październikowej. Policja węszyła za nami na każe 
dym kroku. Trzeba powiedzieć, że orientację miała nie naj- 
gorszą. Kiedy przyjechał do Ostrowca delegat centrali. kiedy 
z Talagą jechali na zebranie komórki partyjnej do Bodze- 
chowa, już w Cmielowie zatrzymał ich komendant tamtej- 
szego posterunku, Julian Peas. Zaczął niewinnie wypytywać, 
a skąd, a dokąd... Delegat. jak w tamtych czasach bywało, 
miał fałszywe dokumenty, według których urodził się i mie- 
szkał w Będzinie przy ul. Marszałka Piłsudskiego. Pech 
chciał, że Peas pochodził z tego miasta, wiedział, że w Bę- 
dzinie ulicy Piłsudskiego nie było. Drobne niedopatrzenie, 
a wsypa wyszła wielka. 

Powybierali nas po kolei, ponad 20 towarzyszy. Trafnie 
wybierali. Od razu było widać, że ktoś sypał. Więzienie. pro- 
ces, wyroki od kilku miesięcy do 4 lat. Sam zafasowałem 
trzy lata. Po powrocie z więzienia o pracy w hucie czy w 
jakimkolwiek innym zakładzie nie było mowy. Szczęście. że 
matka miała kawałek pola. Kupiłem konia i jakoś przeżyłem 
najcięższe lata wraz z okupacją. Działalności partyjnej nie 
zaprzestałem. Jako chłop biedny i zahukany zszedłem policji 
z oczu. Nie szczęściło się nam jednak. Bardzo boleśnie prze- 
żyliśmy rozwiązanie partii. Z tym większym więc entuzjaz- 
mem przystąpiliśmy w latach wojny do organizowania PPR. 


VII. 


— W ilu ja szkołach byłem — ciągnie swoją opowieść Ma- 
łyszka — do kwietnia chodziłem do jednej, a od kwietnia już 
do drugiej. I tak co roku. Ojciec — zdolny chłop — potrafił 
samodzielnie obsługiwać żniwiarkę, siewnik ustawić, wiedział, 
ile jakiego ziarna wysiać, żeby dobrze płonowało, nie bał 
się żadnej roboty, ale poglądy miał nie te. Wędrowaliśmy 
więc za nim całą rodziną. Za Opolem Lubelskim zastała 
nas wojna. Majątek był niewielki, dookoła lasy. mokradła. 

W czasie okupacji na zarządcę przyslano jakiegoś Niemca. 
Nie wytrzymał, uciekł przed partyzantami. W okolicy była 
ich mnóstwo. I w tych lasach zastało nas wyzwolenie, retor- 
ma rolna. Ziemię zabrała służba folwarczna. a stawy upań- 
stwowiono. Porobiliśmy z ojcem śluzy, napuścili ryb. I wszyst- 
ko było w porządku, dopóki front siał na Wiśle. Ojciec my- 
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ślul. że dochrapawszy się 4 hektarów własnej ziemi, będzie 
gospodarziwn całą gębą. 

Front ruszył na Zachód. Wraz z nim i brat Mieczysław. 
Skończył się spokój. Bandy powychodziły z podziemia Za- 
czyły straszyć co aktywniejszych ludzi. Ojciec odebrał dwa 
wielkie bicia, Wreszcie powiadomiono go, że został skazany 
ra śmierć za aktywny udział w przeprowadzaniu reformy 
rolnej. Zwiał do Ostrowca, do siostry matki i p diął pracę 
w hucie. | 

O nie, nie chcieli mu dać tej roboty, ale przyjechał brat, 
poszedł w mundurze do dyrekcji i wykłócił dla ojca miejsce 
na walcowni. Jesienią 1945 roku sprowadziliśmy się do 
Ostrowca całą rodziną. Miałem już 18 lat, ale o pracy w 
hucie nie miałem co marzyć. Zakłady zostały zdewastowane, 
niaszyny powywożone. To, co ludzie zdołali ukryć, to co 
daio się odzyskać i przywieźć z powrotem z Niemiec, nie po- 
zwalało na pełną produkcję. Z zadowoleniem więc przy- 
jątem powołanie do wojska. Wcielono mnie do KBW a KBW 
w tamtych latach to walka z bandami o spokojne życie, za 
posiniaczone ojcowe plecy, za strach matki, za mój strach, 
za strach całej rodziny. Przemierzyłem całe Obztyńskie. Bia- 
łostockie, pó! Mazowsza, Puszczę Piską, Puszczę Kampinoską, 
Puszczę Kozienicką. Lasy i lasy, walka i walka aż do osta- 
tecznego rozbrojenia podziemia. 


VIII. 


W czerwcu 1979 roku pod drzewkiem, gdzieś na Gutwinie, 


uczę się historii Uczę się huty, ludzi i miasta. Miasto stare, 
wiekowe, huta stara i ludzie niemłodzi. Co to za miasto? Za- 
raz po II wojnie światowej liczyło niespełna 20 tys. miesz- 
kańców. a dziś chwali się nowymi osiedlami, rozmachem. 
Tylko patrzeć, a powita stutysięcznego obywatela. 

Rozmach. a przecież niedawno było tu cicho i spokojnie. 
Spokojnie w hutniczym mieście? Hutnictwo, jako nośnik roz- 
woju kraju, od pierwszych dni Polski Ludowej znajdowało 
się w cenium uwagi jej gospodarczego i politycznego kie- 
rowinictwą. Co roku w tę dziedzinę gospodarki inwestowano 
osromne sumy. Co roku rosło zużycie stali i jej przetworów. 
W roku 1975 doszło do 19 mln ton, a za rok z niewielkim 
okładem powinno przekroczyć 22 miliony. Co roku również 
wzrastał import stali. Aby się od niego uwolnić. trzeba było 
przystąpić do budowy nowych hut. Ę 

Do Ostrowca los się uśmiechnął w roku 1968. Wówczas 
te zapadla decyzja o zlokalizowaniu w tym mieście nowych 
zakiadów metalurgicznych. 


Ix. 


Małyszka i Dziekan mówią mi o swojej blustovii, ale nie 
jest to tylko ich historia, jest to historia nasza. Dziekan za- 
raz po wojnie został oddelegowany do pracy partyjnej. Prze- 
wędrował niemal przez całą Polskę. Przez Polske przewędro- 


wał i Małyszka Z karabinem w ręku. bo ktoś musiał narażać 


swa,e życie, aby inni mogli pracować spokojnie. 


-—- Już mieliśmy wracać do cywila, już się cieszyłem na 
ten powrót. a tu przyszło przedłużenie służby o sześć mie- 
sięcy. Potem zwerbowano mnie do organów bezpieczeństwa 
publicznego. I znowu walka z bandami, i znowu zasadzki, 
i znowu nocne czuwanie. W hucie zacząłem pracować w 1957 
roku Przez jakiś czas jako tokarz na wydziale kół samo- 
chodowych, a później, po likwidacji tego wydziału, na sta- 
lowni. I pracuję tam już ponad 15 lat. Dobrze pracuję. bo 
żyję z pracy rąk i rękami muszę zarabiać na chleb powszedni. 
Nikt mi niczego darmo nie da. I dlatego, że byłem dobry w 
robocie, wytypowano mnie na wyjazd na Kubę. Przy okazji 
zobaczyłęm kawał świata. Byłem w Moskwie i Portugalii. 
Kuba! Na wytop przyjaźni przybyli hutnicy ze wszystkich 
krajów socjalistycznych, prawie z całej Ameryki Południo- 
wej. Z Polski było nas dwóch. Nie przynieśliśmy wstydu hut- 
niczej braci. Nie wiem, jak długo jeszcze będę robił na mar- 
tenach. Marteny to przestarzała technika. Nowoczesność po- 
wstaje na bałtowskich polach. 


X. 


Na bałtowskich polach w Ostrowcu od ponad dziesięciu 
lat tysiące ludzi zmaga się z ziemią, betonem i stalą wzno- 
sząc coraz to nowe obiekty wielkich, nowoczesnych zakła- 
dów metalurgicznych, które rocznie powinny produkować 
ponad milion ton stali, 800 tysięcy ton wyrobów walcowa- 
nych tzw. profili drobnych, setki, tysiące ton konstrukcji, bez 
których nie ma przemysłu, elektrowni, stoczni i portów. Na 
pierwszy ogień poszła prasownią. Potem poszedł wydział 
obróbki mechanicznej i termicznej, elektrostalownia i ocz- 
ko w głowie — ciągłe odlewanie stali. 

Chcąc zobaczyć to oczko w głowie ostrowieckiej huty wraz 
z Lepoldem Orłowskim, Sekretarzem komitetu budowy, 
wspinam się po wysokich, metalowych schodach. Jedno pół- 
piętro, drugie, kilka przystanków. Syk pary, szum wody i do- 
piero gdzieś na samej górze z otwartej kadzi dwoma struga- 
mi o średnicy kilku centymetrów leje się rozżażona stal. 

Jak już wybudowało się elektrostalownię, wydział ciągłego 
odlewania, to teraz nie ma wyjścia, trzeba montować wal- 
cownię drobną, a później, w następnym i końcowym etapie 
— zakład budowy maszyn ciężkich. 

Walcownia drobna. Co za ironia w tej nazwie, hala prze- 
cież potężna, dłuższa niż most toruński na Wiśle. Ponad 45 
tysięcy ton samych konstrukcji stalowych, Pod koniec listo- 
pada bieżącego roku ten kolos ma ruszyć. Powinien. 


XI. 


Na początku napisałem. że huta była dla Ostrowca wszyst- 
kim. I dziś także jest wszystkim. Bez tej huty, bez tej no- 
wej huty nie byłoby tego miasta, tego nowego miasta. Nie 
byłoby Dziekanów i Małyszków, tysięcy wysoko kwalifikowa- 
nych robotników i specjalistów, nadających temu miastu 
coraz piękniejszy wyraz, wzbogacających cały kraj rzetelną 
pnacą. 

BRONISŁAW ZAPAŁA 


Wszędzie są rezerwy 
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ministra Przemysłu Spożywczego i Skupu 


tys. pracowników w tym blisko 50 proc. kobiet, daje 

ponad 18 proc. całej krajowej produkcji. Okołe 42 
proc. dostarczanych na rynek artykułów to produkty prze- 
mysłu spożywczego. Na podkreślenie zasługuje znaczny, bo 
prawie 14-proc. udział przemysłu spożywczego w eksporcie 
do krajów II obszaru płatniczego. 

Przemysł nasz spełnia poważną funkcję w sferze w<śól 
pracy z rolnictwem, zarówno w zakresie kontraktacji i or- 
ganizacji skupu produktów rolnych, oddziaływania na kie- 
runki rozwoju rolnictwa, jak i na zaopatrzenie rolnictwa 
w pasze. 

Zadania bieżącego roku realizowane są w trudnych wa- 
runkach wywołanych skutkami ostrej zimy. W styczniu i lu- 
tym zaległości w stosunku do założeń planu wyniosły w 
sprzedaży ogółem 5,4 mld zł, a w dostawach na rynek 4,3 mld. 
Ogólna poprawa sytuacji w dostawach surowców i tran- 
sporcie oraz wysokie zaangażowanie załóg pozwoliły na stop- 
niowe zmniejszenie tych zaległości. Zgodnie z listem I se- 
kretarza KC PZPR Edwarda Gierka, zorganizowane zostały 
w marcu: resortowa, a następnie branżowe narady partyjno- 
-gospodarcze, w wyniku których opracowano szczegółowe pro- 
gramy działania. Podejmowane działania przez przemysł spo> 
żywczy koncentrują się przede wszystkim na obniżeniu jed- 
nostkowych kosztów zużycia surowców i materiałów, ięten- 
syfikacji produkcji o lepszej jakości i wyższym stopniu prze- 
twarzania i bardziej racjonalnym gospodarowaniu paliwa- 
mi i energią. 

Plan techniczno- sćkóhów iGzE% sprzedaży produkcji na pier- 
wsze | jłrocze w resorcie został wykonany. Pomimo wyko- 
nania globalnego zadań w kilku branżach występują je- 
szcze niedobory w stosunku do planów jak np. w przemyśle 
piwowarskim, cukierniczym, tytoniowym, ©lejarskim, zbo- 
żowo-młynarskim, opakowań blaszanych. Dobre zaawansowa- 
nie zadań rocznych mają przemysły koncentratów spożyw= 
czych, spirytusowy, tytoniowy i inne, natomiast przemysły: 
ziemniaczany, piwowarski i chłodniczy powinny znacznie zin- 
tensyfikować eksport, aby wykonać w „pełni zadania na tym 
odcinku. 


| P rzemysł spożywczy zatrudniający aklualnie około 506 


PRZECIWDZIAŁAJĄC TRUDNOŚCIOM 


Niekorzystne warunki atmosferyczne utrudniły w br. o- 
eiągnięcie zamierzonych planów w rolnictwie. Zgodnie z de- 
cyzjami XV Plenum oraz wcześniejszymi zaleceniami Biurą 
Politycznego KC PZPR, rząd opracował program przedsię- 
wzięć zmierzających do przeciwdziałania skutkom tej skom- 
plikowanej sytuacji. 

W br. wzrosło wyposażenie techniczne punktów skupu; zdolneść 
przyjęcia zbóż zwiększyła się o 5 proce a zdolność suszenia 6 po- 
mać 156 proc. ee w powiązaniu 2 większą e około 18 proc. pojem- 
mością magazynów umożliwia lepszą gospodarkę zbożem. Lepszego 
zsynchronizowania wyniaga wykorzystanie wszystkich suszarni znaj- 
Gujących się w kraju niezaleźnie ed formalnego własciciela tych 
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urządzeń. Suszarniami dysponują przedsiębiorstwa PZZ, cukrow- 
mie, państwowe gospodarstwa rolne i spółdzielnie produkcyjne, 
Pełne wykorzystanie wszystkich agregatów na terenach, gdzie jest 
dużo zboża do suszenia, zmniejszyłoby konieczność przewozów zbóż, 
Ważną rolę organizatorską mogą odegrać tu terenowe organa władzy, 


W celu ochrony zwierząt nadających się do dalszego chowu 
prowadzimy staranną selekcję skupowanych cieląt, krów 
i macior. W pierwszym półroczu wyselekcjonowano do dal- 
szego chowu ponad 330 tys. sztuk cieląt, ponad 22 tys. szt. 
bydła i 26,5 tys. szt. macior. W drugim półroczu konieczne 
jest pogłębienie selekcji. Chodzi tu o pełne wykonanie 
uchwały Rady Ministrów z października ub. roku, dotyczącej 
rozwoju chowu bydła. Uchwała ta stworzyła korzystne wa= 
runki dla hodowców zarówno w gospodarce uspołecznionej 
jak 1 indywidualnej. Oczekujemy tego, że gminna służba 
rolna będzie szeroko propagować te korzyści wykazując, 
że rozwój tuczu bydła i krów mlecznych powinien się in- 
tensywniej rozwijać w oparciu o własne pasze objętościowe. 
Powierzchnia łąk i pastwisk w Polsce przekracza 4 mln ha, 
Prawidłowe ich zagospodarowanie umożliwia w perspekty- 
wie kilku lat podwojenie produkcji wołowiny w kraju. 


- 


RACJONALNIE DYSPONOWAĆ PASZAMI 


Utrzymanie wysokiego pogłowia zwierząt jest stymulowa- 


' me przez zwiększone dostawy pasz przemysłowych. W pla- 


nie rocznym zakładano sprzedaż pasz z zasobów państwo- 
wych na poziomie 8500 tys. t. W wyniku podjętych przez 
rząd decyzji w II kw. plan zaopatrzenia rolnictwa w pasze 
został zwiększony do 8940 tys. ton. W I półroczu dostarczone 
hodowcom 4500 tys. ton pasz. Sprzedaż w II półroczu bę- 
dzie wyższa o ponad 5 proc. w porównaniu z rokiem ubie- 
głym. Sprawą oe podstawowym znaczeniu jest poprawa ja- 
kości pasz i rytmiki dostaw. Podjęliśmy więc działania zmie- 
rzające do lepszego zaopatrzenia wytwórni pasz w kompo- 
nenty oraz do usprawnienia procesów technologicznych. 

W gospodarce liczącą się pulą w bilansie paszowym po- 
winny być odpady przemysłu spożywczego. Dlatego poszcze- 
gólne zakłady zgłosiły już organizacjom rolniczym orienta- 
cyjne ilości różnych odpadów do wykorzystania. Przerób od- 
padów zwierzęcych na mączkę paszową prowadzi się już 
w kilkudziesięciu zakładach utylizacyjnych. W bieżącym 
roku zakończymy budowę 5 nowych zakładów, które będą 
przerabiać w skali rocznej ponad 50 tys. ton odpadów. Pa- 
sze przemysłowe muszą być jednak traktowane jako uzu- 
pełnienie pasz własnych. Tylko tucz brojlerów wymaga, ze 
względów technologicznych, stosowania prawie wyłącznie 
pasz przemysłowych. Obserwujemy niepokojące zjawisko 
wzrostu udziału pasz przemysłowych na jednostkę skupionej 
trzody i bydła. Przyczyną tego stanu jest głównie zła tech- 


_mologia żywienia nie edpowiadająca naszym warunkom i mo- 


źliwościom. Rodowia w gospodarstwach specjalistycznych i 
gospodarstwach państwowych powinna być nadał rozwijana, 
głównie przy udziale pasz własnych i nie meżemy się godzić 
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z tym aby 1 3 gospodarstw w kraju nie wykorzystywała swych 
potencjalnych możliwości, wpływa to na wzrost napięcia ryn- 
kowego w obszarze dostawy mięsa. 

Impoxt pasz był i będzie uzasadniony, lecz pasze treściwe 
głównie krajowe i (w uzupełnieniu bilansu paszowego) im- 
portowane muszą być traktowane jedynie jako niezbędnie 
uzasadnione normy w żywieniu trzody chlewnej. Podstawą 
w żywieniu trzody chlewnej musi więc być u nas ziemniak, 
burak. polipast i inne rośliny. Generalnie w każdym gospo- 
darstwie powinniśmy kierować się zdrowymi rozsądkiem e- 
konomicznym. tzn. tak liczyć oraz tak dopowiedzialnie go- 
spodarować, aby z każdego hektara użytków rolnych uzy- 
skiwać możliwie najlepsze efekty, w postaci odpowiedniej 
mięsa wieprzowego i wołowego oraz takich artyku- 
rzepak i tytoń, na których nam 


ilości 
łów jak buraki cukrowe 
bardzo zależy. 

Co to praktycznie znaczy, wiedzą sami rolnicy gospodarujący po 
sąsiedzku: jeden uzyskuje 300 kg miięsa wieprzowego z hektara, 
innv kiłikarctnie więcej. Lepszy jest zawsze ten, ktory rozwija 
produkcję zwierzęcą opartą głównie © własną bazę paszową. 
Mams więc do czynienia z ogromnymi rezerwami i radykalne po- 
tepszenie svtuacji zależy od tego, jak je będziemy uruchaniiać. Je- 
szcze kilka lat temu wyrażając pogląd na ten temat używalisny 
określeń, Że „warto” $ „należy. Obecnie znajdujemy się w inncj 
sytuacji To znaczy musimy podejmować bardzo energiczne dzia- 
łania, aby rczerwy te zostały wyzwolone. Rzecz dotyczy wszySt- 
kich gospodarstw. Większych, średnich i małych. . 

O zaopatrzeniu rynku w artykuły i przetwory mięsne de- 
cyduje nie tylko ich masa towarowa, dostarczona do sklepów, 
lecz również wielkość produkcji mięsa, mleka i innvch ar- 
tyvkulów wytwarzanych na samozaopatrzenie mieszkańców 
wsi i miasteczek. Z tego też względu w gospodarczej i Spo- 
łecznej ocenie zjawisk, obok konsekwentnego rozwijania pro- 
dukcji w gospodarstwach specjalistycznych zachodzi pilna 
i niezbędna konieczność zaktywizowania w produkcji zwie- 
rzęcej wszystkich małych gospodarstw, których m. in. są 
właścicielami robotnicy zatrudnieni w przemyśle. 

Rvyvtmiczna produkcja uzależniona jest w dużym stopniu od 
sprawnego działania transportu. Roczne przewozy surowców 
i wyrobów gotowych w resorcie wynoszą około 90 mln ton. 
Około 40 proc. masy towarowej przewozi się transportem 
własnym, okolo 15 proc. — koleją, a pozostałą ilość przewozi 
PKS i inni. Transport własny jest rozszerzany. W ramach 
decyzji po XV Plenum uzyskaliśmy dodatkowy przydział 500 
pojazdów samochodowych, w tym 100 ciężarowych i 500 do- 
stawczych. To wszystko nie zapewnia jednak pelnego pokry- 
cia potrzeb przewozowych szczególnie w okresach spiętrzo- 
nych dostaw. Liczymy zatem na efektywniejszą pomoc wszy» 
stkich przewoźników oraz na to, że zakłady przemysłowe 
będą bardziej przestrzegać obowiązujących norm czasu prze- 
znaczonych na wyładunek surowców i towarów tak, aby nie 
dopuszczać do przetrzymywania wagonów. Przestoje ponad- 
normatvwne zdarzają się jeszcze czesto w przemyśle paszo- 
wym. zbożowym i cukierniczym. 


UZUPEŁNIAJĄC NIEDOBORY 


Niedoóbr niektórych surowców powoduje konieczność zmian 
produkcyjnych. W związku z niskimi plonami rzepaku za- 
importowano dodatkowe ilości soi. Przemysł chłodniczy zwię- 
ksza znacznie produkcję wyrobów kulinarnych mięsno- 
-podrobowych i mączno-ziemniaczanych. Chłodnie, w związż- 
ku z pomyślniejszymi niż zakładano połowami ryb, zmaga- 
zynują większe ilości tego produktu niż w ubiegłym roku. 
Przy uruchamianiu nowej produkcji liczymy na aktywniejsze 
współdziałanie pracowników zaplecza naukowo-badaw czego. 
Trzeba rozszerzać prace nad wykorzystaniem surowców, któ- 
rych można uzyskać dużo. . 

Klasycznym przykładem są ziemniaki. Przetwórstwo ziem- 
niaka rozwija się u nas zbyt wolno.. Przy przeciętnych wa- 
runkach, plon suchej masy z I ha przekracza 40 q. Jest to 
więc roślina, której uprawę trzeba intensyfikować i wyko- 
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rzystywać w większym stopniu w przetwórstwie spożywczym, 
Ostatnio został uruchoniony w Głownie duży oddział prze- 
twarzający ziemniaki na wysokojakościowe przetwory spe- 
żywcze. Zarówno technologia jak i urządzenia zostały zaku- 
pione za granicą. Na tym przykładzie widać wyraźnie opóź- 
nienie zarówno krajowych prac w dziedzinie technologii prze- 
twórstwa ziemniaczanego jak i niedostateczne postępy Ww 


. przemyśle maszynowym, który nie produkuje nie tak znów 


skomplikowanych maszyn do tego przetwórstwa. Próby uw- 
ruchomienia produkcji niektórych urządzeń trwają po kilka 
lat bez widocznych rezultatów. 

Jedną z dróg lepszego wykorzystania surowców rolnych jest 
ich przerób w miejscu odbioru, stąd ważna rola zakładów ma- 
łych. Problem ten był szeroko omawiany na XIV Plenum 
KC PZPR. Realizacja uchwał XIV Plenum w przemyśle spo- 
żywczym będzie przebiegała w dwóch etapach. W pierwszym 
etapie lata 1979—80, praca jest koncentrowana na wykorzy 
staniu możliwości rozwoju produkcji rynkowej przez peł- 
niejsze zagospodarowanie maszyn i urządzeń w istniejących 
powierzchniach produkcyjnych. Skonkretyzowano już. mo- 
żliwości zwiększenia przetwórstwa w małych mleczarniach, 
młynach, przetwórniach owocowo-warzywnych. Przeprowa- 
dzony przegląd maszyn i urzadzeń we wszystkich zakładach 
wskazuje, że do zakładów małych może być przekazane kil- 
kadziesiąt urządzeń. Nie wszystkie urządzenia są pełno- 
sprawne, ale po dokonaniu niezbędnych remontów mogą być 
jeszcze wykorzystane przez dłuższy okres. | 

Przedsiębiorstwa przemysłu spożywczego kilku branż 
przedstawiły wnioski o podjęcie dodatkowej produkcji ryn- 
kowej w istniejących obiektach drogą dodatkowych szybko 
rentujących nakładów inwestycyjnych. W wyniku realizacji 
tvch wniosków przyrost zdolności produkcyjnych w cenach 
zbytu wyniesie około 1 mld zł rocznie. W drugim etapie 
obejmującym lata 1981—-85 nastąpi dalsza planowa moder= 
nizacja zakładów drobnvch i zwięxszenie ich produkcji, 
zwłaszcza w takich branżach jak przemysł zbożowy, prze» 
twórstwo owocowo-warzywne, cukiernicze, produkcja gar- 
mażeryjna, mleczarska, napojów chłodzących, pieczywa, nie» 
których wyrobów mięsnych a także w przetwórstwie zielar= 
skim i paszowo-utylizacyjnym. Przewiduje się znaczny roz- 
wój kooperacji zakładów dużych z małymi przetwórniami 
prowadzącymi wstępną obróbkę surowca. Rozwojowi prze- 
mysłu drobnego sprzyjać będą decyzje podejmowane w 
sprawie uproszczenia w nich planowania, ewidencji finan- 
sowo-księgowej i sprawozdawczości. 


DECYDUJĄ LUDZIE 


Realizacja tych wszystkich planów zależy jak zawsze od 
ludzi. Pomimo modernizacji i budowy nowych oddziałów w 
znacznej części zakładów są jeszcze trudne warunki pracy. 
Na konferencjach samorządu robotniczego, które odbyły się 
w czerwcu, dyskutowano wszechstronnie o dalszych planach 
poprawy bezpieczeństwa, higieny pracy, warunków socjał- 
nych. Podjęto odpowiednie uchwały. Muszą one być w peł- 
ni zrealizowane. Szczególną uwagę przywiązujemy do szyb- 
kiego usunięcia zaniedbań powodujących wypadki, w tym 
przekroczenie norm zapylenia i hałasu. Należy też powiekszyć 
zakres żywienia zbiorowego przez poprawe obsługi w istnie- 
jących stołówkach i organizowanie nowych, W bieżącym roku 
realizujemy duży zakres budownictwa mieszkaniowego. Od- 
danych mieszkań będzie prawie 3-krotnie więcej niż w po- 
przednich latach. W przyszłym roku powinniśmy nadal roz- 
szerzać tę działalność, gdvż potrzeby mieszkaniowe naszych 
pracowników są wciąż dalekie od zaspokojenia. Wyszystkie 
zakłady pracy powinny pomagać przy realizacji tego zadania. 

Pracownicy przemysłu spożywczego dali niejednokrotnie 
dowody wysokiego zaanzażowania. Nie wątpię, że będzie 
tak i w bieżącym roku. | 

KAZIMIERZ JAROSZ 
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ki gminy Biała w wojewódziwie 

opolskim, wystarczą dwie krót- 
kie informacje: działa na jej +eren.e 
sześć rolniczych spółdzielni produkcyj- 
nych a do żniw stanęło 150 kombaj- 
nów, w większości prywatnych. Wiado- 
mo już. że gmina żyje z rolnictwa i to 
żyje dostatnio. Wynikalby z tego je- 
szcze wniosek, że głównym tematem za- 
interesowania miejsko-zuminnej orzani- 
zacji partyjnej powinny byc sprawy WSI 
I rolnictwa. I tak faktycznie jest. co nie 
znaczy. że lo za.nteresowan'e ogranicza 
się do najbiiższej kambanii zniwnej czy 
wykopkowej oraz do zapasów nawozów 
w magazynach GS. Po prostu w Białej 
pokonując aktualne kiopoty. nie ża- 
pominają, że jutro mową one być zna- 
cznie większe. Jeśli I sekretarz KM-G 
Waldemar Hafner, w obliczu paliwo- 
wych ograniczeń martwił się w Cczerw- 
cu czym w lipcu i sierpniu „karmić” 
będzie owo gminne bogactwo — tych 
150 kombajnów i jeszcze więcej trak- 
torów — to nie aż tak bardzo, żeby 
przestać się martwić o to. kto za kilka 
lat będzie te maszyny prowadził w po- 
le Innymi słowy: na wszystkie gminne 
sprawy patrzy się tu przez pryzmat lu- 
dzi — kadr na dzisiaj i na jutro. Zna- 
lazło to odzwierciedlenie w materiałach 
na niedawnej posiedzenie plenarne Ko- 
mitetu Miejsko-Gmigne$go PZPR. Na 
posiedzeniu tym zajęto się „kierunkami 
racjonalizacji rozmicszczenia i wyko- 
rzystanią kadr fachowych” w mieście i 
gminie. a zanim problem postawiono na 


'plenum, dokonano wielostronnych ba- 


dań i wyliczeń. . 
Wyliczono mianowicie, że obecna Sy- 
tuacja kadrowa niekorzysinie wpływa 
na interes gminy. Na przykład pracow- 
nicze wędrówki. Okazało się bowiem. że 
do pracy w  bialskich instytucjach, 
przedsiębiorstwach i spółdzielniach do- 
jeżdża z zewnatrz dokładnie 100 osób 
z co najmniej średnim wyksztalceniem, 
w tym 10 z wyższym, a jednocześnie 
codziennie rano ODuszcza ominę udając 
się do pracy poza jej terenem 144 fa- 
chowców w tym 17 z dvplomam wyż 
szych uczelni Dotyczy to lexarzy. we- 
terynarzy, inżynierów i techników rol- 
ników o różnych specjalnościach. eko- 
nomistów, nauczyc eli itp. Gdyby więc 
któregoś dnia zamknięto granice gmi- 
ny okazałoby się że miejsce tych, kw- 
rzy nie mogli do gminy wiechać zaję- 
liby ci, którzy nie mogli jej opuścić i 
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BERNARD WALEŃSKI 


jeszcze zostaloby kilkanaście osub w re- 
zerwie. Oczywiście granic nikt nie zam- 
knie, ale w Białej postanowiono dążyć 
różnymi sposobami do uzyskania takie- 
go efektu. jakby w rzeczywistości to na- 
stąpiło. Nie chodzi przy tym o oszczęd- 
ność czasu pracowników i rozluźnienie 
tłoku w autobusach, chociaż i to też się 
liczy. Ważniejszy jest inny aspekt, który 
w materiale na plenum określono tak: 
„Inaczej pracuje ktoś, kto musi liczyć się 
z tym, że jego praca poddawana jest o- 
cenie środowiska”. 

Jest 
zwracamy uwagę. że życie dowodzi, .ż 
w zakładzie prawie nikogo nie intere- 
suje sposób życia i aktywność społecz- 
na w miejscu zamieszkania pracowni- 
ków dojeżdżających I odwrotnie: ich 
postawa w pracy, jeśli jadą do niej cho- 
ciażby tylko kilka kilometrów, umyka 
na ogół społeczno-sąsiedzkiemu zainte- 
resowaniu i ocenie. W ten sposób w 
skali kraju olbrzymie grupy ludzi, wy- 
łączone spod moralnej oceny współpra- 
cowników i współmieszkańców, wyra- 
stają sobie na społecznych egoistów, za- 
jętych tylko sobą, a nie związanych 
emocjonalnie ani z zakładem, ani ze 
swoim środowiskiem, co obniża ich pra- 
cowniczą i obywatelską wydajność. A 
Skoro ludzie są głównym potencjałem... 

Kadrowa migracja komplikuje ponad- 
to sytuację mieszkaniową. Wiadomo, że 
dużo dla jej poprawienia, zarówno przez 
budowę nowych mieszkań jak i remon- 
ty starych, mogą zrobić zakłady pracy, 
ale przede wszystkim wtedy. jeśli pra- 
cownik mieszka w tej miejscowości. w 
której pracuje. Gmina Biała, poza dwo- 
ma niewielkimi filiami Zakładów Dzie- 
wiarskich „Unia” w Głubczycach, nie 
posiada innych fabryk. Nie ma więc w 
miasteczku mecenasa dla budownictwa 
mieszkaniowego. Cały ciężar kłopotów 
spada na Urząd Miasta i Gminy, w tym 
iakże kłopoty 2 zapewnieniem dacnu 
nad głową ludziom. którzy traktują 
gminę tylko jako sypialnię. 

Te przede wszystkim powody sprawiły, iż 
postanowiono Skutecznie zapobiegać dalszej 
mieracji pracowników, zwłaszcza wysoko- 
chwalifikowanych, dając preferencje w 2żi- 
trudnieniu w gminie jej stałym mieszkAŃ- 
com. Postanowiono, że na stanowisku wy- 
magajacym kwalifikacji bedzie można za- 
trudnić kogoś z zewnątrz tylko wówczas, 
jeśli faktycznie nie znajdzie się odpowied- 
niego kandydata na miejscu. 

Decyzję taką łatwo podjąć. trudniej 
jednak zrealizować, bo przecież spraw 
ludzkich aspiracji i satysfakcji nie zała- 


gminnego dyrektora szkół 
to problem. na który rzadko. 


twi się administracyjrym nakazem. Po- 
stanowiono zatem dążyć do siwor.en:a 
w gminie warunków spełniania się am- 
bicji zawodowych jej mieszkańców. 
Szczegolnie warto zwrócić uwagę ra 
dzia.ania ujęte w haśle: kadra rezerwo- 
wa. Chodzi po prostu o wyławianie !'u- 
dzi aktywnych i wartościowych. Jak 
stwierdzono kadry rezerwowej w b'el- 
skich instytucjach nie ma, bo nie dba- 
no o nią. a jednocześnie wielu mło- 
dych mieszkańców gminy nie widząc na 
miejscu szansy awansu, szukało jej w 
pobliskim Prudniku czy Głogówku. 
s 


Rez perspektyw, a więc bez wewnętrzne- 
go dopingu, pracują też ludzie zajmujący 
obecnie stanowiska wymagające odpowied- 
nich kwalifikacji, chociaż formalnie ich nie 
mają. Tylko w Gminnej Spółdzielni doliczo- 
no cię aż 6£ takich pracowników. Spora ich 
część w ciągu wielu lat stała się dobryni 
fachowcami, ale nie mając dvniomu nie 
mogą awansować. KM-G zobowiązał więc 
do ząpewnien'a 
tej kilkudziesięcioosobowej grupie warun- 
żów do uzupełnienia wykształcenia na pozio- 
mie szkoły średniej. W miesiąc później wia- 
domo już, że naukę w wieczorowym liceum 
podejmie od września 40 osób, mytypowa- 
nych przez zikłady i instytucje. j 


Sporo uwagi poświęcono na plenum 
także jedynej w gminie szkole średniej 
— Liceum Ogólnokształcącemu w B.a- 
łej. Kiedyś szkoła ta nobilitowała mia- 
steczko, dziś sprawia sporo kłopotów. 
Przecież zaledwie część abso'wentów 
dostaje się na wyższe studia. Pozostali 
Szukają pracy, nie posiadając do niej w 
zasadzie żadnych» kwalifikacji. Jedno- 
cześnie brak w gminie, zwłaszcza w 
spółdzielniach produkcyjnych. rolników 
o różnych specjalnościach. I w tej spra- 
wie nie skończyło się na „podniesien' u 
problemu”. W porozumieniu z woje- 
wódzkimi władzami oświatowymi o0- 
graniczono na nowy rok szkolny nabór 
do liceum. tworząc jednocześnie przy te] 
placówce zasadniczą szkołę o k'erunku 
ogólnorolniczym. dającą jej absolwen- 
tom możliwość dalszej edukacji w 'e- 
chnikum rolniczym, które być może w 
przyszłości również w Białej powstanie. 
Na absolwentów czekają uspołeczn'o- . 
ne jak i indywidualne gospodarstwa. 


I jeszcze jedna znanienna decyzia. 
KM-G Zobowiazano RSP w gm:nie do 


podpisania umów z wyższymi ucze!nia- 


mi fundowania stypendiów i to w pier- 
wszym rzędzie dla dzieci swoich pra- 
cown.ków. 


Te i wiele innych jeszcze działań po- 
winno w ciącu kilku lat dość radyka!- 
nie poprawić kadrową sytuację w bial- 
skiej gminie, to znaczy zapewnić jej 
niezbędnych fachowców. uczuciowo — 
przez miejsce urodzenia, zamieszkania 
i pracy — związanych ze swoim Środo- 
wiskiem, widzących tu dla s'ebie szan- 
se spełnienia spolecznych i zawodowych 
aspiracji. | 
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Droga ambitnych 


M p Bodzanowie w województwie 
płockim mówi się nieraz: To de- 
bra gmina, ma ofiarny, zaanga- 

żowany aktyw partyjny. Działa tam o- 

koło 660 członków i kandydatów PZPR. 

Szeregi partyjne zasila rokrocznie kil- 

kudziesięciu młodych, najlepszych rol- 


ników, potrafiących patrzeć na Świat 


szeroko otwartymi oczami. 


Tyle opowiedziano mi o Bodzanowie 
w Płocku W samym zaś Bodzanowie 
poradzono mi bvm się udał do w;i 
Gromice. 


— Tam na miejscu porozmawiaącie 0 
drodze, zobaczycie... 


Rzeczywiście, to słowo: droga było 
niejako motywem przewodnim wielu 
rozmów i rozważań. Droga do partii, 
droga do lepszej, bardziej produktyw- 
nej, zasobniejszej wsi, a także ta zwy- 
czajna, jeszcze wyboistia droga, utrud- 
niająca, zwłaszcza w czasie wiosennych 
roztopów i jesiennych szarug, łączność z 
sąsiednimi wioskami, gminą, ze świaie:n. 


Pierwsza zaczęła się wyraziście 
kształtować w odczuciu znacznęj gru- 
py miejscowej społeczności, gdy przed 
wielu laty powstało koło organizacji 
młodzieżowej. 


Organizacja partyjnej w Gromicach 
nie było. Jedynie to koło młodzieżowe. 
Spotkali się, dyskutowali o bieżących 
wydarzeniach, przyswajali sobie wiedzę 


z różnych dziedzin. Czasem pomagała w 


tym literatura 
czasem klasyczna. 


społeczno-polityczma, 


Jeśli zdobyli się na wystawienie „O- 
żenku” Gogola, mieli pewien stopień 
otrzaskamia kulturalnego i społecznego. 
Artystyczne występy przyniosły nawet 
kilka tysięcy złatych, przeznaczonych 
na wspólne cele, co nie zawsze udało 
się osiągnąć zorganizowaniem zwykłej 
zabawy rozrywkowej. 


Być może zabawy udawałyby się w 
m.ejscach położonych dogodnie przy do- 
stępniejszych szlakach. A tak... Zapła- 
cisz orkiestrze i po kasie, bo chętnych 
do tańca zjawiało się niewielu. Przez 
drogę! i 


Później, gdy powstała organizacja 
partyjna, zaczęto z jej inicjatywy brać 
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BOGUMIŁ HOŁDA 


się wespół z okolicznym: mieszkańcami: 


za ulepszanie szlaku Poprawiono go w. 


czynach społecznych na znacznym od- 
cinku, ale tam od Liwina do Mąkolina 
pozostały jeszcze ze trzy kilometry. 


A droga do partii? Niektórym wycho- 
wankom koła młodzieżowego wręczono 
legitymacje PZPR — Jerzemu Rakow- 
skiemu, Antoniemu  Szczecińskiemu, 
Janinie Wiktorzak, obecnie” Wiśniew- 
skiej, Danucie Piegat, Urszuli Bauman... 
Organizacja partyjna rozrosła się obec- 


nie. nie brakuje też kandydatów do . 


partii. 


Z oceny pracy KG PZPR, dokonanej 
przez zespół z KW PZPR w Płocku: 
„Umocnienie szeregów partyjnych na- 
stąpiło również w grupie młodzieży 
zorganizowanej w ZSMP. której upar- 
tyjnienie jest stosunkowo wysokie i 
przekracza 25 proc. Spośród kilkuset 
miejscowych działaczy ZSMP — stu 
kilkudziesięciu to członkowie i kandy- 
daci ZS5MP — stu kilkudziesięciu to 
członkowie i kandydaci PZPR. Wśród 
ponad 70 nowo przyjętych w okresie 
roku — połowę stanowią dziewczęta i 
chłopcy 4 organizacji młodzieżowej”. 


Uczestniczący w rozmowach w Gro- 
micach I sekretarz KG PZPR, Wojciech 
Ostrowski, przypomniał, że w postawie 
na tej partyjnaj drodze dużą rolę ode- 
grała praca ideowo-wychowawcza 
wśród młodzieży i bezpartyjnych. Bez- 
pośrednie systematyczne kontakty 2 
ludźmi, spotkania, ciekawe szkolenia 
ideologiczne, prowokujące owocne dy- 
skusje. Te audytoria skupiały nie tylko 
niemal wszystkich członków i kandy- 
datów PZPR, ale także wielu bezpartyj- 
nych, oraz działaczy młodzieżowych. 


Jerzy Rakowski dziś I sekretarz POP 
w Gromicach dorzuca trochę faktów z 
własnej biografii. 


Jako syn rolnika, pracował jakiś czas 
w Fabryce Maszyn Zniwnych w Płocku. 
Skierowano go tam po ukończeniu te- 
chnikum mechanicznego. Trafił do cen- 
tralnej bazy zakładowej, gdzie robota 
niemal zawsze wymagała wysokich 
kwalifikacji, dużej sprawności. Poznał 
nie tyłko układy hydrauliczne, ale i 
zawód szlifierza, tokarza, ślusarza, spa- 


Waczar Zyskał dodulkowe uprawnienia 
zawodowe. 


I właśnie w (fubryce spodobali się 
miRiemu robotnikowi ze wsi niektó- 
rzy towarzysze partyjni, ich zdyscypli- 
nowanie. godna postawa, zrozumienie 
dla dobra wykraczającego swym zna- 
czeniem poza zakładowe mury. Czuł już 
wówczas. że pragnie być. wśród takich. 
Nie pozostał robotnikiem w. fabryce. 
Wskutek i przypadku. i świadomego 
wyboru. Na tej bowiem zwykłej, co- 
dziennej drodze poznał dziewczynę. 
córkę gospodarza z Gromic. Barbara, po 
ukończeniu płockiego Liceum Ogólno- 
kształcącego im. Władysława Jagielły, 
otrzymaniu matury dokształca się ną 
kierunku rolnym. 5 


Oboje prowadzą 30-hoktarowe gospo- 
darstwo, przejmowane stopniowo Od ro- 
dziców. W tej sytuacji nie wystarczyła 
Rakowskiemu dotychczasowa wiedza, 
doświadczenia w pracy w fabryce, dy- 
plomy technika i czeladnicze. Młody 
rolnik z zapałem do nauki, do książek, 
chęcią zdobywania wiedzy ukończył za- 
oc.ne technikum rodnicze. 


W gospodarstwie wszędzie widać pra» 
cę fachowca, mądry pomyślunek. Z da- 
wnej obórki I stodoły o ścianach u- 
kształtowanych z gliny pozostały tylko 
resztki. W pobliżu wyrosły nowe zabu- 
dowania inwentarskie: duża chlewnia i 
obora dla krów mlecznych. Kierunek 
specjalizacji produkcyjnej wytyczony: 
warchlaki z własnej chlewni zarodowej 
i bydło. Co najmniej trzydzieści krów 
dojnych. 


Na 2% ha gruntów ornych — trawy 
nasienne, rzepak, buraki cukrowe i ję- 
czmień. Rolnik-mechanik ma ciągnik e 
sile 30 KM, urządzenia towarzyszące. 
Wkrótce przybędzie nowy, dwakróć sil- 
niejszy. 


Jerzy Rakowski wraz z podobnymi 
mu rolnikami jest świadom konieczno- 
ści wprowadzania nowoczesnych metod, 
zwiększania wydajności gospodarstw — 
zgodnie z uchwałami partyjnymi. 
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Uwzględnia także racjonalny rachu- 
nek przy projektowaniu wydatków ma- 


jących wpływ na życie osobiste. Wraz 
z rodziną. żoną dwojgiem małych dzie- 
ci i teściami, mieszka nadal w starym 
domu. O tyle go udoskonalili, że za- 
prowadzili w nim bieżącą wodę i cen- 
tralne ogrzewanie. Uzyskane Środki kie- 
rują głównie na wzrost towarowości 
gospodarstwa. W roku minionym do- 
starczyli do punktów skupu towary 
wartości około 900 tys. zł. W tym roku 
wartość destarczonych płodów przekro- 
czy grubo 1 milion złotych. 

W:taje, gdy tylko zacznie świtać, cho- 
dz: spać — bardzo późno. Pomimo me- 
chanizacji — pracy moc. W tym nawale 
zajęć musi się jeszcze znaleźć czas na 
gazety. telewizję i książki. Gospodarz 
się niepokoi, że niektóre pozycje zamó- 
wione w centralnej księgarni wysyłko- 
wej. zwłaszcza te rolnicze jakoś n:e na- 


deszły. Czyżby zawieruszyli zamówie-' 


n.e? * 


Młodzi Rakowscy potraflili dwa lata 
temu zrobić sobie króciutki urlop i wy- 
rwać się na kilka dni gdzieś w Polskę, 
na Festiwal Sopocki. W tym roku już 
widzą, że nie ma mowy o podobnej fraj- 
dzie. Dużo pracy. Ale to wcale nie zna- 


-czy, że chcą zrezygnować z życia kul- 


turalnego. Szanowany i poważany Jerzy 
Rakowski nie zapomina o© swych spo- 
łecznych obowiązkach działacza partyj- 
nego, a także radnego gminnego. po- 
niekąd także opiekuna czy — jak kto 
woli — doradcy koła ZSMP Od tego 
rodzaju powinności nigdy się nie uchy- 
lał, wykonując je należycie nieraz za 
cenę osobistych wyrzeczeń. 

A praca społeczna przysparza nie za- 
wsze samych satysfakcji, ale i kłopo- 
tów. Niekiedy trzeba się narazić, mó- 
wiąc prawdę w oczy, broniąc interesu 
ogółu. Tak było. gdy działacze partyjni, 


"radni, aktywiści orzganizacii młodzieżo- 


_Wyrosły nowe zabudowania inwentarskie: duża chlewnia i obora dla krów miecz- 
nych. Obiekt prezentują Jerzy Rakowski i jego żona Bazbara. 


L. BREŻNIEW — „„Nowe ziemie” 


—1948” 


Praca sekretarza generalnego KC KPZR L. Breżniewa  napi- 
sana w formie wspomnień obejmuje lata 1954—5% gdy piasiowadł 
on funkcję I sekretarza KC KP Kazachstanu. Wspomnienia w 
barwny i uargumentowany sposób obrazują ogrom przedsie- 
KŚ pal ny Pec: nowych zajsc ge” 142. cena zł 15.— 

T. JU A—, resu Ill Rzeczypospolitej” ) 7 

Autor prezentuje w swojej książce ostatnie miesiące istnienia a co ich między sobą odróżnia — obalając przy tym 
LI Rzeczypospolitej. Omawia zarówno polityczne, jak i mili- 
tarne przyczyny klęski wrzęśniowej, koncentrując się na wy* 
darzeniach wojny obronnej Polski. które przedstawia chronolo- 
gicznie. w sp »sób jasny i przejrzysty. Stron 529, cena zł 100.— 

T. GODLEWSKI — „Francuska Partia Komunistyczna” 

Książka stanowi obszerną, udokumentowaną monografię Fran- 
cuskiej Partii Komunistycznej od jej powstania do chwili obec- 
nej. Autor oparł się głównie na materiałach źródłowych oraz 
badaniach własnych prowadzonych w ramach Instytutu Ruchu 
Robotniczego WSNS. Stron 39%6, cena zł 60.— 

H. GNATOWSKA — „PPR w województwie białostockim 1941— 


Praca omawia powstanie, rozwój i działalność PPR na Biało- 
stocczyżnie. rolę partii w tworzeniu i umacnianiu aparatu pań- ; e Pr proaci 
stwowgo i samorządu terytorialnego, udział jej w rozwiązywaniu wych 1] Rzeczypospolitej i w czasie lat okupacji hitier 
podsiawowych problemów społeczno-gospodarczych i kultural- skiej, 
no-oświatowych tego regionu. Stron 346, cena zł 60.— 

PRACA ZBIOROWA — „Kółka rolnicze w rozwoju wsi polskiej” 


Nowości literatury społeczno — politycznej KIW. 


Książka zawiera ocenę roli kółek rolniczych w dziedzinie roz- 
woju bazy technicznej, 
nienia oswiaty rolniczej. Stron 316, cena zł 50.— 

8. ALBINOWSKI — „„Muellerowie na co dzień” 


Autor nakreślił w swej książce obraz społeczeństwa Muelierow 
w całej jego złożoności — uwypuklając to, co jest im wspolne. 


cena zł '5 


Autor 


* stereotypów i utartycn wyborażeń o „typowym Niemcu w 
RFN Stron 368, cena zł 55.— zł 
R. RYMASZEWSKI — „Śladami mandarynów i partyzantów 
PAP w Indochinach ukazuje w swym peł- 
rtażu losy narodu wietnaniskiego w kon- 
cowym okresie wojny i w pierwszych latach pokoju. Stron 334, 


Były korespondent 
nym dramatyzmu repo 


„Rewolucja w imię Allacha” | 

o rewolucji irańskiej i jej reperkusjach 

w świecie. Ukazując aktualną sytuację i atmosferę panującą 

w Iranie, autor podzielił się swymi refleksjami co do przy szło- 

ści tego kraju. Stron 28 
T. KISIELEWSKI — ,, 


W. GIELŻYŃSKI — 
Pierwsza publikacja 


8, cena zł 30.— 
Heroizm i kompromis” cz. II 


Cześć druga tej publikacji zawiera biografie polityków ludo- 
kontynuuje 


wych znanych w części L. wprowadza też nowe postacie, które 
odegrały niemałą rolę w naszej historii. Stron 416, cena zł 85.— 


wej. węjowali © należyte zorzanizowa- 
nie placówek służących kulturze, wy- 
poczynkowi itp. Bodzanów w tvch dzie- 
dzinach miał niemało zaległości. 

Większość imprez organizowano w 
wysłużonej remizie strażackiej. Nawet 
krzeseł nie udało się wówczas skomple- 
tować. Przedstawiały żałosny widok — 
połamane, chwiejące się trzeszczały n.e- 
miłosiermnie. W miejscowym klubie wy- 
gniły podłogi... 


Jerzy Rakowski i inni radni kryty- 
kowali to niedbalstwo. ob.eszalość ad- 


ministracji w usuwaniu jego skutków. 


Oprócz krytyki zrodziła się inicjaty- 
wa pomocy partyjnej i młodzieży przy 
organizowaniu czynów społecznych. Jak 
przy tamtej, niedcobrej, niewygodnej 
drodze. Dzięki połączeniu sił szybciej 
zmodernizowano salę widowiskową i .n- 
ne pomieszczenia pomocnicze. ożywiła 
się działalność  społeczno-kulturalna. 


Komitet Gminny PZPR przygotował” 
z okazji jubileuszu Polski Ludowej u- 
noczyste spotkanie ze 150 przodującymi 


_ rolnikami, wśród których większość sta- 


nowią członkowie partii. Z trzydziestu 
nowych . legitymacji kandydackich 
PZPR kilka przypadnie tym, co swój 
staż odbędą w organizacji partyjnej w 
Gromicach, której skeretarzuje Jerzy 
Rakowski. i 

Padła niedawno propozycja, by przy- 
jąć Tadeusza Rosińskiego, Wojciecha 
Jeznacha, a także Stanisława Klimczew- 
skiego. Wszyscy są członkami organiza- 
cji młodzieżowej. Nie brakuje dyskusji 


czy kandydaci są rzeczywiście najlepsi, 
"czy nie zawiodą pokładanych nadziei. 


Przeważają opinie, że są to przodująty 
rolnicy, dobrzy działacze, zaangażowani 


ofiarni umiejący pracować dla dobra 
ogółu. 
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wzrostu produkcji rolnej i upowszech- 


wieje 


życiorysy przywódców ludo- 
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NAUKA — OŚWIATA - KULTURA 


- anrawy nie tylko twórców 


teow Warszawskiego PZPR, w 

czerwcu br., poświęcone pracy 
śdleowo-wychowawczej, dokonało oceny 
dotychczasowego dorobku, żak również 
wyłuczyło zadania. Czy zechciałaby To- 
warzyszka Sekretarz powiedzieć, jakie 
główne kryteria oceny it zadań przyję- 
ta na plenum? 


R ED.: Plenarne posiedzenie Komi- 


W pracy ideowo-wychowawczej, w sa- 
mej istocie niełatwej t skomplikowa- 
nej. trudnej do jednoznacznego ocenia- 
uia (nie mowiąc © wymierzaniu jej e- 
jektytwności) moina stosować wietle 
kryteriów. 


JOLANTĄ MATUSZEWICZ: Ocenia- 
jac nasz dorobek w pracy ideowo-wy- 
chowawczej, staraliśmy się przede 
wszystkim uniknąć wyliczania i sumo- 
wania naszych osiągnięć. Mamy ich nie- 
muło i niemała też liczba instytucji i 
ludzi może bu zapisać swoje zasługi. 
Staralimy się przede wszystkim odpo- 
wiedzieć na pytanie, czy i o ile zwięk- 
szył się wpływ partii na instytucje fron- 
bu ideologicznego, by coraz lepiej mo- 
gły uczestniczyć w procesie socjalistycz- 
nego wychowania społeczeństwa. Na- 
tomiast wytyczając zadania, za punkt 
wyjścia  przyjeliśmy znane zresztą 
stwierdzenie, że w kształtowaniu Spo- 
łecznej świadomości, ważna jest ciągłość 
i jedność działania ideowego i etyczne- 


go we wszystkich strukturach wycho- 


wawczych i instytucjonalnych, takich 
jak rodzina, szkoła, uczelnia, zakład 
pracy. 


RED.: Wydaje się, iż szczególnie waż- 
ny, aie też trudny w realizacji jest po- 
stulat dotyczący wzajemnej inspiracji t 
dopelniania się treści działania wycho- 
wawczego, podejmowanego przez różne 
środowiska. Weżmy środowisko ludzi 
pracujących w Warszawie, liczące ponad 
i milion osab. Środowisko to jest bar- 
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Rozmowa z tow. JOLŁANTĄ MATUSZEWICZ 
sekretarzem Komitełu Warszawskiego PZPR 


dwe złozome, ale i bardzo chłowne. My- 
ślę, że istotną rolę w tym środowiska 
pełnią twórcy. - 


J. M.: Jeśli chodzi e strukturę pracw- 
jącego Środowiska Warszawy niemal 
połowę stanowią tu kobiety, a trzecią 
część ludzie młodzi. 


Mamy w stolicy blisko 700 literatów, 
506 twórców teatralnych, 700 filmow- 
ców, ok. 3,5 ty. plastyków, 4,5 tys. 
dziennikarzy. 


Oczywiść?8, największy wpływ na 
kształtowanie świadamości _ epołecznej 
mają Środki masowego przekazu: tele- 
wizja, radio, prasa, której czytelnictwo 
w ostatnich latach bardzo wzrosło. Przy- 
wiązujemy duże znaczenie do funkcji 
społeczno-politycznej tego środowiska. 


Dlatego też stawiamy wysokie wymaga- 


nia, gdy chodzi o kwalifikacje zawodo- 
we i społeczno-polityczne dziennikarzy 
i ich poziom moralno-etyczny. W tej 
dziedzinie ogromne zadania mają POP 
w redakcjach, które wspólnie z podsta- 
wowymi ogniwami SDP powinny sku- 
teczniej wpływać na polityczny poziom 
środowiska, doskonalenie pracy środ- 
ków masowego przekazu i kształtowa- 
nie współodpowiedzialności za efekty 
tej pracy. 


RED.: Truizmem jest stwierdzenie, iż 
ważny wpływ na kształtowanie społecz- 
nej świadomości ma literatura. Wydaje 
sę jednak, że współczesna literatura 
odbija tylko w nikłym stopniu proble- 
my aktualnego życia. 


J. M.: Tak, to prawda. Zarówno w li- 
teraturze jak i do niedawna jeszcze w 
filmie chętnie podejmowano problema- 
tykę ostatniej wojny — ujmując prob- 
lem z różnych punktów widzenia. Mie- 
liśmy też sporo literatury dotyczącej o- 
kresu bezpośrednio po wojnie. I po- 
tem nastąpił jakby zastój — znaczony 


tylko nielicznymi dziełami w interesu- 
jący i wartościowy sposób podejmują- 
cymi aktualną problematykę. Można by 
pomyśleć, że współczesny Polak nie do- 
konuje rzeczy wielkich, czy też nie ma 
problemów, które warto ukazać w Ite- 
rackim dziele. A jeśli nawet są zauwa- 
żone, to jakże często ukazywane jedno- 
stronnie, tylko krytycznie. 

RED.: Czy -— krytycznie -- to zna- 
czy źle? 


J. M.: Nie. Nie bronimv się przed 


krytyką. Dowodem takiego stanowiska 
partii może być Uchwała Biura Poli. 
tycznego z lutego 1977 r. „O dalsze do- 
skonalenie działalności  informacyjno- 
-publicystycznej oraz umocnienie ideo- 
wo-wychowawczej roli krytyki w pra- 
sie, radiu i telewizji” — zachęcająca i 
sprzyjająca krytycznemu podejmowaniu 
w pracy dziennikarskiej wielu proble- 
mów. Podobny stosunek jest do litera- 
tury. Tylko chodzi o to, aby krytyczny 
stosunek nie wypaczał rzeczywistego ©- 
brazu naszego życia. Krvtyka nie po- 
winna służyć tworzeniu wizji negatyw- 
nych, lecz wyciąganiu pozytywnych — 
inaczej — konstruktywnych wniosków. 
Zresztą niekorzystna wymowa dzieła, 
sztuki teatralnej często jest pochodną 
nie treści, lecz sposobu jej prezentacji. 


RED.: Ale to zjawisko — pewna luka 
w odbiciu współczesnego żucia w lite- 
raturze — mus mieć swoje przyczyny. 

| ać 

J. M.: Przyczyn, jak sądzę, jest kil- 
ka. Wydaje mi się, że warto tu powie- 
dzieć o trzech sprawach. Przede wszy- 
stkim u niektórych pisarzy można zau- 
ważyć — można wyczuć — brak au- 
tentycznego zaangażowania. Inaczej 
mówiąc, pewną ostrożność określania 
swej postawy politycznej, co — rzecz 
jasna — jest zaprzeczeniem jednoznacz- 
ności postawy politycznej, 


Druga sprawa, © zbyt mała jeszcze 
znajomość przez wielu pisarzy realiów 
codziennego życia. Dlatego obserwują je 
przez określone zjawiska — nie widzac 
ich przyczyn. 


l wreszcie trzecia - wiążąca sie 2 
drugą, to faxt, iż niewielu pisarzy pro- 
wadzi aktywną działalność społeczno- 
-polityczną. A jest to przecież okazja 
do poznawania sposobu myślenia, po- 
glądów, problemów ludzi z różnych śro- 
dowisk, w różnym wieku. 


RED.: Czy, mając taką ocenę SAua- 
Gi, Komitet Warszawski stara się ją 
zmienić chociażby przez oddziaływanie 
2 pośrednictwem pisarzy partyjnych? 


J. M.: W odniesieniu do całego śro- 
dowiska staramy 6ię przede wszystkim 
etworzyć warunki sprzyjające bliższemu 
poznawaniu twórców kultury z ludźmi z 
różnych środowisk pracy, z realiami ich 
życia. Organizujemy spotkania w faory- 
kach, dużych zakładach produkcyjnych, 
organizujemy wyjazdy na wieś — do 
spółdzielni produkcyjnych, do PGR-ów. 


Jeśli chodzi o pisarzy — członków par- 
tiii uważamy, że niezbędne jest również 
w tym środowisku prowadzenie kształ- 
cenia politycznego. Nie wydaje się wy- 
starczające organizowanie spotkań typu 
informacyjnego. Obok nich potrzebne 


są zajęcia służące wabogacaniu wiedzy. 


społeczno-politycznej. 


RED.: W tym licznym srodowisku 
twórców w Warszawie sporą grupę sta- 
mowią muodzi. Wydaje się, iż mie są 


oni integralną częścią całego środowi-" 


aka. W niektórych środowiskach twóv- 
czych młodzi uważają nawet, iż wtrud- 
nia im się start zawodowy. Jest to na 
pewno zjawisko niekorzystne, bowiem 
mie tyle dotyczy odmiennych sposobów 
artystycznego wypowiadania się, ile 
spraw podstawowych, związanych z sy” 
tuacją bytową, materialną. 

J. M.: Start w zawodach artystycz- 
nych zawsze był i będzie trudnym pro- 
blemem. Kiedyś popularnie uważało cię, 
że tzw. prawdziwy talent zawsze śię 
przebije. Życie wykazało nieprawdzi- 
wość tego- sądu. Wszystkim młodym 
trzeba stwarzać szanse dobrego startu. 
Ale spróbujmy popatrzeć na problem z 
punktu widzenia różnych. zawodów 
artystycznych. 


Młodzi aktorzy. Wprawdzie Warsza- 
wa skupia wieiu wybitnych i doświad- 
czonych aktorów, ale jednocześnie ma 
wiele talentów i młodzi aktorzy są po- 
trzebni. Kierownicy artystyczni  licz- 
nych teatrów powierzają młodym do- 
bre role. I to jest ta szansa na zrobie- 
nie dobrego — a niekiedy wybitnego — 


. dzielać stypendia 


debiutu. Aie nie wszytkie teatry jed- 
nakowo troszczą się © rozwój młodego 
artysty. | 


RED.: Jeśli chodzi o młodych plasty- 
ków, to sytuacja jest dość skompliko- 
wana, bo dochodzi tu problem tzw. ba- 
zy, Czyli po prosiu pracowni, których 
w Warszawie jest mało. 


2. M.: Robimy w tym zakresie wiele 
-— wspólnie ze Stołecznym Urzędem — 
a ciągle za mało jest pracowni i to nie 
tylko dla młodych, lecz i dla dojrza- 
łych artystów. W tej chwili staramy się 
udostępniać plastykom -strychy. Ale 
trzeba je zaadaptować na pracownie, €o0 
dla początkującego plastyka jest często 
trudne ze względu na koszty adaptacji. 
Przeszkodą utrudniającą start młodym 
plastykom są pewne bariery istniejące 
w statucie związku piastyków. Powo- 
dują one wyraźny podział na młodych 
i starszych z uprzywilejowaniem tej 
drugiej grupy. 


RED.: Pozostali więc jeszcze młodzi 
literaci, którzy są chyba środowiskiem 
najbardziej zróżnicowanym od wrony 
postaw. K 


J. M.: To rzeczywiście jest środowi- 
sko, w stosunku do którego chcemy 
stworzyć system zachęt, pobudzających 
do podejmowania współczesnej probie- 
matyki, zajęcia się nieprostymi prze- 
cież sprawami kształtowania oblicza 
współczesnego człowieka. Aby do te- 
go doprowadzić, niezbędna jest tym 
młodym twórcom nie tylko wiedza © 
sprawach, problemach otaczających ich 
ludzi | świata, lecz również wiedza © 
samym sobie, o swoim stosunku do 
tych spraw — słowem konieczne jest 


jednoznaczne określenie się. 


RED.: Na czym polega wspomniany 
syStem zachęt? 


J. M.: Przede wszystkim ułatwianie 
debiutów -— podobnie jak w dwu po- 
przednio ' omawianych środowiskach. 
Wiele w tym zakresie robi PIW, kie- 
rowany przez Andrzeja Wasilewskiego, 
który obecnie pełni funkcję I sekreta- 
rza POP przy ZLP. Podobną politykę 
wydawniczą prowadzą „Iskry”. Temu 
też celowi służy pismo dia młodych lLi- 


teratów — „Nowy Wyraz”. Chcemy ró- . 


wnież uruchomić fundusz im. Włady- 
sława Broniewskiego, który powstałby 
ze Świadczeń zakładów pracy. W ra- 
mach tego funduszu można by przy- 
wyróżniającym się 
młodym twórcom, organizować konkur- 
sy na dzieła itp. Rozważamy też możli- 
"wości angażowania młodych literatów 
w ośrodkach  kulturalno-oświatowych 
zakładów pracy, w radiowęzłach, za- 
kładowych gazetach. 


RED.: Jaki generalny wniosek moż- 
na sformwłować — w odniesieniu do 
środowisk twórczych — 2 przebiegu dy- 
Skusji i obrad plenun? 


J. M.: Praca nasza musi przebiczać w 
dwóch kierunkach. Pierwszy —- to stała 
pomoc twórcom w pokonywaniu roż- 
nych trudności i problemów zwiazamych 
z warsztatem pracy — o czyn mow!- 
łyśmy. I druga sprawa — to ciązła to- 
ska o atmosferę polityczną w śŚrodowi- 
skach twórczych. Pamiętać przecież mu- 
simy, że twórcy są obecni w społcczęń- 
stwie nie tylko poprzez swoje dzieła. 
Ich poglądy i postawy szybko się roz- 
powszechniają, wywołują szeroki rezo- 
nans epołeczny. Generalnie rzecz biorąc 
klimat ten jest dobry. Niemniej jednak 
organizacje partyjne w środowiskach 
twórczych i organizacje społeczno-kul- 
turalne powinny coraz pełniej i sku- 
teczniej uczestniczyć w pracy wycho- 
wawczej | społecznej. 


" RED.: Dziękuję z0 ruznowę. 


Roamawiała: M AGDALENA W ASJO 


Z listów do redakcji 
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WŁASNA AKTYWNOŃC 


W trakcie czytania  tnteresującej 
rozmowy z tow. Tadeuszem 1ewowi- 


kim, odziekanem Wydziału Pzsy- 
cho Pedagogiki UW „Rożnice in- 
dywidualne — zło konieczne czy 


szansa” („Życie Partii" nr 5/79) nazu- 
wa się kilka reileksSji. 


Z czterech czynnikow  wpływują- 
cych na rozwój osoLowości (wrodzo- 
ne predyspozycje, środowisko, od- 
$zialywanie ksz:atcąco->wychowatwcze, 
własna aktywność), nie jest, wydaje 
mi się, doceniu!. zynnik ostatni: 
własna aktywność crłtowieka, Uuve- 
żam, iż tu tkwią najwieksze możit- 
wości rozwoju jednostek luizktich. 


Na wszystkich szczeblach wyc”e- 
wania 4 nauczania = na skutek nie- 
doceniania psucholocii prowadzi Stę 
z reguły zabiegi edukacyjne sche- 
matycznie, bez nalcznej, kompbctent- 
nej relfieksjt. W reruliacie przykia- 
dania tej samej miarkt do wszyst- 
kich kształcących się, następuje lEk- 
ceważenie lub marnowanie cennych 
predyspozycjt tnauwidvainuch  uce- 
niów, studentów. Toka takryka pra- 
cy nauczycielskiej. w szkole, na uni- 
wersytecie, stworza możliwości z00- 
bycia duplomu słuchaczom pezecięt- 
nym, nijakim. 


Dlatego wychowańie 4 nauczaulie 
ztindywidualizomane nuateżałoby  sto- 
sować nie głównie w niższych kla- 
sach szkoły podstawowej, ale śmielej 
wejść z tym (przez odpowiednie pro- 
gramy t zmodyjikowańe wymagania) 
na wyższe uczelnic. by hasłe o stwa: 
rzaniu pełnych warunków rozwoju o0- 
sobowości miało jok najszersze spo 
łeczne odbicie. 


STANISŁAW SWINIARSKI 
Brody, woj zielonoyórskie 


a-za instancia wojewódzka na- 

daje wysoką rangę pracy ideo- 

wo-wychowawczej w szkołach, 
gdyz zakres i formy tej pracy wpły- 
wują bezpośrednio na jakość wychowa- 
n.a młodzieży kształtowania jej osobo- 
wości, poglądów i przekonań. Szczegól- 
ną waże przywiązujemy do pracy ze 
sakolnvmi orzanizacjami partyjnymi. 
Dwa razy w roku spotykamy się z wszy- 
sikimi sekretarzami szkolnych organi- 
zacji partyjnych na roboczych naradach, 
orzanizowanych przez Wydział Pracy 
Ideowo-Wychowawczej. Stało się też za- 
sadą, że co dwa lata, po kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w partii, prze- 
prowadzamy w Komitecie Wojewódz- 
kim rozmowy indywidualne z pięrw- 
szvmi sekretarzami tych organizacji. 
Pozwala to nam zapoznać się z wieloma 
problemami występującymi w pracy 
partvjnej na terenie szkoły, a sekreta- 
rgom szkolnym POP pomaga w progra- 
mowaniu pracy i lepszym sprawowa- 
niu ich funkcji. 


W dyskusjach i w rozmowach indy- 
widualnych pierwsze miejsce zajmuje 
rvxł Orgun.zacji partyjnej i nauczycie- 
la — członku partii w szkole i najbliż- 
szym jej środowisku. Autorytet organi- 
zacji! partyjnej w bardzo dużym stopniu 
wurunkiuje skuteczność pracy ideowo- 
-«vchow.wczej całej szkoły. Podejmo- 
wan.e przez organizację problemów wa- 
Zasvch aa Życia szkoły oraz skuteczna 
kontria ch rozwiązywania stanowi 0 
powodzeniu wieiu działań ideowo-wy- 
ciw'wawczych prowadzonych przez na- 
uczyc.e:: . młodzież. W praktyce nie za- 
Wsze jednak spotykamy tak pracujące 
oczun:zacje partyjne. Często jeszcze na 
zenran ach partyjnych w szkole omawia 
>. %Dvt ogołną. nie osadzoną w rea- 
buch szkoly czy danego środowiska pro- 
ulematvkę. badź też zebrania te mają 
charak!er rad pedagogicznych. Dlatego 
wskazujemy na dobre doświadczenia 
tych orzanizacji, które w oodziennej 
pracy podejmują problemy moralności, 
światopoglądu i postaw nauczyciclii oraz 
działają na rzecz ksztaltowania wśród 
nich poczucia osobistej odpowiedzial 
n'<ci 7a sprawy socjalistycznego wy- 
chowanie dzieci i młodzieży. 
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ZOFIA ZAMOJSKA 
sekretarz KW PZPR w Koninie 


Okazją do wymianv doświadczeń i 
wzbogacania dotychczasowych treści i 
form pracy politycznej w szkole jest or- 
ganizowany co roku kilkudniowy kurs 
dla sekretarzy szkolnych organizacji 
partyjnych. Przekazuje się tu słucha- 
czom aktualne informacje polityczne i 
społeczne z życia kraju i województwa, 
informacje o sytuacji międzynarodowej 
oraz konkretne zadania wynikające z 
programu działania w dziedzinie oświa- 
ty i wychowania na lata 1976—1980 w 
województwie konińskim. 

Co roku dokonujemy też oceny wy- 
tycznych Sekretariatu Komitetu Cen- 
tralnego PZPR z września 1973 roku w 
sprawie pracy podstawowych organiza- 
cji partyjnych w szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych. 


Na kształt i efekty pracy ideowo-wy- 


chowawczej w środowisku szkolnym 


wpływa wiele czynników. ale jednym z 
najważniejszych jest siła emocjonalnego 
zuangażowania nauczyciela. utożsamia- 
nie się jego postawy z celami wycho- 
wawczymi. 

W województwie konińskim ponad 46 
proc. nauczycieli pełnozatrudnionych 
należy do partii, co w znacznym stop- 
niu ułatwia pracę polityczną w tym 
środowisku, aczkolwiek różne jest u- 
partyjnienie w różnych typach szkół. 
Najwyższe wynosi 66.2 proc. i wystę- 
puje w szkołach zawodowych, najniższe 
w liceach ogólnokształcących — 415 
proc. Wypływają stąd określone wnio- 
ski dotyczące zarówno dalszego rozwo- 
ju szeregów partii wśród nauczycieli 
jak i ukierunkowania naszych działań. 

Dalszej intensyfikacji pracy politycz- 
nej wśród nauczycieli służy powołany w 
ubiegłym roku w Koninie komitet śro- 
dowiskowy PZPR nauczycieli, któ- 
rego głównym zadaniem jest koondyna- 
cja i inspiracja pracy POP, jej dosko- 
nalenie, współdziałanie POP z organiza- 
cjami społecznymi, działającymi wśród 
nauczycieli oraz podejmowanie proble- 
mów ważnych dla szkolnictwa w mie- 
ście. Roczne doświadczenia pracy komi- 
tetu środowiskowego potwierdzają słu- 
szność decyzji stworzenia takiego wła- 
śnie (orum działalności „aktywu partyj- 
n:go nauczycieli. Pracą komitetu śro- 
dowiskowego. składającego się z 15 


członków. reprezentuiącvch orgunizacie 
partyjne szkół konińskich, kieruje bez- 
pośrednio KM PZPR w Koninie 


Zdajemy sobie sprawę z tego. że pra- 
ca polityczna instancji z sekretarzami 
organizacji partyjnych w szkołach nie 
gwarantuje objęcia kierowaną działal- 


„nością polityczną wszystkich nauczycie- 


li partyjnych. 28 proc. naszych nauczy- 
cieli-członków partii należy do poza- 


szkolnych organizacji. najczęściej ogól- 


nowiejskich To spostrzeżenie zwróciło 
naszą uwagę na potrzebę podjęcia przez 
instancje partyjne stopnia podstiawowe- 


'go takich form pracy polityczno-szko- 


leniowej, które objęłyby również i tę 
grupę nauczycieli. 


Duże znaczenie dla przebiegu eduka- 
cji społeczno-politycznej młodzieży ma- 
ją zajęcia z wychowania obywatelsk:e- 
go oraz nauki o społeczeństwie i h.- 
storii. Nauczyciel musi niejednokrotnie 
na tych zajęciach podejmować probie- 
my dotyczące aktualnej sytuacji poli- 
tycznej na świecie, odpowiadać na pvia- 
nia dotyczące zagadnień gospodarczych, 
a także powinien inspirować uczniów 
do dyskusji, zainteresować literaturą 
poglębiając poruszane tematy. Dlate- 
go też traktujemy tych nauczycieli jako 
swego rodzaju lektorów, obejmując 


ich kierowanym sysiemem różnych se-. 


minariów i konferencji o tematyce spo- 
łeczno-politycznej. 


W naszym województwie uczy historii 
oraz wychowania obywatelskiego i pro- 
pedeutyki nauki o społeczeństwie 160 
nauczycieli, z których 40 proc. jest w 
partii. W roku 1978 Wojewódzki Ośro- 
dek Kształcenia. Ideologicznego organi- 
zował kursy krótkoterminowe dla tej 
grupy nauczycieli a w roku bieżącym, 
oprócz kursów, odbędą się dla nich kon- 
ferencje związane z 35-leciem Polski 
Ludowej i 40 rocznicą wybuchu II woj- 
ny światowej. Równocześnie widzimy 
możliwość pełniejszego niż dotychczas 
wykorzystania tych nauczycieli, zwła- 
szcza członków partii, w bezpośredniej 
pozalekcyjnej pracy z młodzieźą, jako 
już wspomnianych lektorów w pracy 
wszelkiego rodzaju uczniowskich, har- 
cerskich klubów dyskusyjnych. a także 
w pracy z uczniami klas starszych 


z: mika my - (mkiimkkwik 


przygotowujących. się do wstąpiwnia w 
szeregi pariii. 


Ważne znaczenie ma stosunek nau- 
ezyciela do różnych form samorządne- 
ści uczniowskiej. Znane są trudności z 
wdrażaniem Kodeksu Ucznia, szczegol- 
nię interpretacja praw i obowiązków 
ucznia oraz miejsca nauczyciela w tym 
systemie. W związku z tym, 2 inicja- 
tywy Wydziału Pracy Idcowo-Wyche- 
wawczej KW od dwóch lat, co roks w 
maju organizuje się seminarium dla u- 
caniowskiego aktywu samorządowego z 
udziałem  nauczycieli-opiekunów. na 
którym dokonuje się oceny stanu roz- 
woju samorządności uczniowskiej. Ty- 
mi problemanri, a szczególnie rolą na- 
uczyciela w aktywizacji samorządności 
uczniowskiej zajmują się również sakol- 
ne organizacje partyjne. 

Do już wymienionych f(onm pracy pe- 
litycznej z nauczycielami trzeba dodać 
kierowanie ich na WUMI. choć jesz- 

ż 


«ze n.e systemalycznie i w zbyt mułej 
iłości. Powszechną formą oddziaływa- 


„nią poliiycznego na nauczycieli są kon- 


ferencje teoretyczno-pedagogiczne or- 
ganizowane przez ZNP przy  współ- 
udziale członków szkolnych organizacji 
partyjnych oraz przedstawicieli adm'- 
nistracjji oświatowej. W naradach i 
szkoleniach kierowniczej kadry oświa- 
towej zawsze biorą udział członkowie 
wojewódzkiej bądź terenowej instancji 
partyjnej, a także lektorzy KW. Wielu 
nauczycieli staje się aktywnymi działa- 
czami politycznymi poprzez pracę w 
organizacjach społeczno-politycznych. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje 
duże zaangażowanie nauczycieli w kie- 
rowaniu organizacjami młodzieżowymi i 
teh działalność w szeregach Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Szkolne koło TPPR stało się mocnym 
ogniwem w realizacji programu dydak- 
tyczno-wychowawczego Szkoły, a ce 


- 


trzeci uczeń naszych szkół nosi legity- 
mację Towarzystwa. Nauczyciele dzia> 
łają też w licznych klubach miodzieżo- 
wych jak: Kluby Wiedzy Politycznej, 
Młodzieżowe Studium  Marksizmu-Le- 
nizmu, Kluby Wiedzy o Partii, Klub 
Młodych Racjonalistów. Przekazują tam 
saoją wiedzę i doświadczenie. wycho- 
wują młode kadry organizatorów pra- 
cy poiitycznej, działaczy społecznych. 


Praca polityczna wśród nauczycieli 
wojewodziwa konińskiego ocen.ana by- 
ła w maju br. przez Sekretariat KW 
PZPR w Koninie Ocena była jedno- 
znacznie pożytywna. Stwierdzono, iż jest 
te obecnie jedna z najlepiej przygoto- 
wanych grup zawodowych do wykony- 
wania pracy społecznej i politycznej w 
swośm Środowisku, a szczególnie de 
prowadzenia działalności sżkoleniowo- 
-lektorskiej. Praca ich jest wysoko e- 
ceniana przez podstawowe instancje 
partyjne. 
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© kulturze w zakładzie pracy 


N 


Rozmowa z low. STANISŁAWEM LUDWICZAKIEM 
kierownikiem Pracowni Doskonalenia Zawodowego 


RED.: Proponuję, aby punkiem iuwyj- 


"ścia naszej rozmowy była 
„Działalność kultwialna w 
dorosłych”, ktorej Towarzysz jest au- 
torem. MKsiaina  podeznuje 


książka pt. 
Lształcenru 


problem 


wpływu działalności kuliuralnej Ra wy- 
chowanie ludzi dorosłych. Jaką rolę w 
doskonaleniu zawodowym pelni — zda- 
mem Towarzysza — kultura, wczestni- 
ezenie w niej” 


STANISŁAW LUDWICZAK: Chciał- 
bym najpierw wyjaśnić, co rozumiem 
przez doskonalenie zawodowe. Otóż jest 
to uzupełnianie wiedzy i umiejętności 
w toku pracy zawodowej różnymi dso- 
gami — przez uczestniczenie w rozmai- 
tych kursach. drogą samokształcenia 
kierowanego itp. Potrzeba doskonalenia 
zawodowego jest wywołana takimi fak- 
tami, jak wprowadzanie do produkcji 
nowych technologii, nowych maszyn, 
nowej organizacji pracy itp. 


Ale doskonalenie zawodowe w nie 
tyłko uzupełnianie wiedzy i umiejęt- 
ności. Te również kształtowanie okre- 
ślonych cech osobowości, potrzebnych 
do współżycia i wykonywania pracy w 


nowoczesnym zakładzie produkcy jnym. 


Chodzi bowiem nie o kształcenie ludzi- 
wobotow, części maszyn lub tasmy pr'o- 


instytułu Kszłałcenia Zawodowego MOiW 


dukcyjnej, lecz twórców nowych wan 
tości, podmiotów działalności produk- 
cy jnej. ' 


RED.: I w tym dziele humanizach 
pracy pomaga działalność kulturalna... 


S. L.: ..organizowana w zakładach 
pracy wraz z innymi przedsięwzięciami 
wychowawczymi. Wyzżwała ona warto- 
ści humanistyczne, uwrażliwia ludzi na 
wszystko, co się wokół nich dzieje, po- 
budza ich do zmiany na lepsze stosun- 
ków społecznych, w których żyją — 
wreszcie — wzmacnia identyfikację 2 
zawodem, dyscyplinę pracy itp. 


"RED.: Czy można wobec tego po- 
wiedzieć, iż diiałalność kulturalna jest 
częścia pedagogiki pracy? 


S. L.: Oczywiście. Z tym, że wyroż- 
niam tu działalność kulturalną towarzy- 
szącą innym przedsięwzięciom wycho- 
wawczym oraz działalność samodzielną, 
realizującą zadania, których poza nią 
nie podejmuje się. Jest to np. kształto- 
wanie wrażliwości estetycznej i kultu- 
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rv osobistej, kultury pracv. dzia!talności 
społecznej, odpoczynku. 


RED.: Czy badania prowadzone przez 
Towarzysza potwierdzają opinie, i< w 
zakładach pracy. w których jest dob- 
rze przemyśiany i zorganizowany. pro- 
gram oddziaiywania kulturalnego rosną 
również wskaźniki produkcyjne? 

S. L.: Tak. Oczywiście, nie ja pier- 
wszy to odkryłem. Potrzeba kształto- 
wiinia tzw. postawy zawodowej znana 
jest od dawna. Wszyscy wiedzą, że ten 
skomplikowany proces zależy od pozio- 
mu świadomości robotnika oraz jego u- 
miejętności. Stąd powszechnie kształci 
się lub dokształca w zawodzie i organu- 
zuje szkolenie o charakterze ideowo-wy- 
chowawczym. Rzadziej pamięta się o je- 
szcze jednym elemencie postawy zawo- 
dowej — stosunku emocjonalnym do 
zawodu i ogólnym poziomie kultury. Ale 
istnieję u nas już dość dużo zakładów 
pracy, w których działalność kultural- 
na jest ukierunkowana na kształtowa- 
nie tvch właśnie cech osobowości pra- 
cowników. Weźmy np. taką cechę, jak 
identyfikowanie się z zawodem. W Z.M. 
„Ursus” prowadzi się akcję „3xM”, czy- 
li „Młodzi wiekiem, młodzi stażem. mło- 
dzi doświadczeniem”. Jest ona zorga- 
nizowana'dla nowo przyjętych pracow- 
ników z zamiarem związania ich z za- 
kładem, z zawodem, ukazywaniem per- 
spektyw rozwoju itp. Inna cecha, jak 
np. świadoma dyscyplina. Okazuje się, 
że robotnik .wrażliwy na piękno jest 
jednocześnie wrażliwy na nieporządek, 
brak zdyscyplinowania i złą organiza- 
cję pracy. Dlatego np. w Palawagu, No- 
wej Hucie i in. zwraca się uwagę na 
rozwijanie wrażliwości estetvcznej. kul- 
tury bvcia itp. 


RED.: Trudno nie przyznać racji Wy 
wodom  Towarzysza. Trudno jednak 
również opędzić się myśli, iż jest to 
teoria zbyt odległa od generalnej prak- 
tylki, wyjąwszy oczywiście przedsiębior- 
sta — i na pewno jeszcze kilka innych 
— o których Towarzysz mówił. Myśle, 
że ciągle jeszcze zbyt często sąsiadują 
ze sobą: bałagan, nieporządek, brak re- 
spektowania elementarnych zasad este- 
tyki miejsca i stanowiska pracy z za- 
rładowymi programami  diiałalności 
kulturalnej, naszpikowanymi  spotka- 
niami z wybitnymi twórcami i impreza- 
mi artystycznymi na żenująco niskim 
poziomie. Nie wiem, czy moja ocena 
jest słuszna, jakie jest zdanie Towa- 
rzysza na ten temat? 


$. L.: Przede wszystkim chcę stwier- 
d”'ć. że generalnie jest duże zapotrze- 
bowurmie na działalność kulturalną 
wśród zatóg. Ale na dobre imprezy. Czy 
one rzeczywiście są dobre? 


". 
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Tam, gdzie są centra kultur. robot- 
niczej. na ogół program działalności kul- 
turalnej jest na wvsokim poziomie, a 
co ważniejsze — odpowiednio zróżni- 
cowany i dostosowany do potrzeb od- 
biorców. Tam, gdzie nie ma zakłado- 
wvch domów kultury, ale są oddani iej 
działacze. zapaleńcy — tam też dużo 
dobrego się dzieje. 


I wreszcie pozostaje trzecia, dość je- 
szcze liczna grupa zakładów, gdzie da 
działalności kulturalnej podchodzi się 
formalnie. I wówczas z tego niewiele 


jest korzyści. Odnoszę wrażenie. iż czę-. 


sto są nawet dobre chęci, są środki — 
nie starcza wiedzy, <doświadczenia — 
jak i co organizować. Wtedy to właśnie 
działa się schematycznie i formalnie. 


RED.: Sądzę, że książka Towarzysza 
może być bardzo pomocna organizato- 
rom działalności kulturalnej. Jest ona 
bowiem napisana. prosto, przystępnie. A 
największym jej walorem jest podjęcie 
wielu istotnych dla praktyki probe- 
mów, jak np. charakterystyka uczestni- 
ków działalności kulturalnej, jej funk- 
cje wśrod ludzi pracy, formy, działał- 
ność instruktorsko-metodyczna. Można 
powiedzieć, że książka w dużej części 
ma charakter poradnika. Czy tnne pu- 
blikacje Towarzysza również mają ten 
walor. iż łatwo można z nich wyciągać 
wnioski dla praktyki? ; 

S$. L.: Jest to moja druga publika- 
cja książkowa dotvcząca problematyki 
kulturalnej. Pierwsza poświecona bvła 
analizie kultury i oświaty w wojsku. 


RED.: W wojsku? Jest przecież To- 


warzysz pracownikiem „Mywilnego” in- 
stytutu? 


S. Ł.: Obecnie tuk. Ale wieksza część 
mojego życia zwiazana była z wojskiem. 
Stare to dzieje, sięgające jeszcze po- 
czątku 1945 r., kiedy jako członek PPR 
ochotniczo wstąpiłem do wojska. Jesz- 


czew tvm samym roku rozpocząłem 
naukę w szkole podoficerskiej. a po- 
tem — w Olicerskiej Szkole Politvcz- 


nej w Łodzi. Tu też pracowałem po 
jej ukończeniu do 1954 r. 


- 


- 


RED.: Tal długo Towarzysz przeby- 
wał w zaminiętiych murach wojskowej 
uczelni... 

S. L.: W zamkniętvch? Nie podob- 
nego. Podam tylko kilka faktów Świad- 
czacych o tvm jak aktvwnie uczestni- 
czyliśmv w życiu kraju. Rok 1946 — 
walczyliśmy w okresie referendum z 
ukrvwającymi się w lasach woj. łódz- 
kiego bandami. Na przełomie roku 
1946/47 w czasie wyborów do pierwsze- 
go Sejmu PRL brałem udział w walkach 


2 bundami na Podhalu — w. walce 


zbrojnej i. propagandowej. Po zakoń- 
czeniu tej akcji dostałem odznaczenie, 
z którego jestem najbardziej dumny ze 
wszystkich odznuczeń jakie posiadam: 
srebrnv medal „Zasłużony na Polu 
Chwałv”. j 


A potem po Łodzi, od 1955 r. przez 
20 lat — studia i praca w Wojsko- 
wej Akademii Politycznej w Warszawie. 
Tam właśnie bylem kierownikiem Za- 
kładu Kultury t Oświatv. Taką więc 
drogą doszedlem do napisania ksiażki 
„Analiza problemów kultucy i oświa- 
tyw wojsku”. 


RED.: A co spowodowało Wasze odej- 
ście z wojslia — po tylu latach pracy 
i działalności. Przecież na pewno nie 
wiek! 


S. L.: To złożona sprawa. Myślę. że 
mervtorvcznie nie dotyczy temutu na- 
szej TOZMOWY... 


RED.: O ile wiem, zawsze pełnił To- 
warzysz i nada! pełni wiele funkcji par- 
tyjnych i społecznych? | 


S. L.: Rzeczywiście. Zawsze tuk się 
. L4 € . e e ku - 
jakoś składało, ze działalność wśród lu- 


dzi mnie pociągała. A może dlatego. ze 


ludzie to widzieli i czuli byłem wybie- 
rany do pelnienia rożnych funkcji. A 
wiec sekretarzowałem w POP w Łodzi 
iw WAP przez pewien okres. teraz je- 
stem członkiem eczekutywy POP w ln- 
stvtucie. Jestem leż wiceprezesem ŻZŻa- 
rządu Dzielnicowego ZBoWiD na Ocho- 
cie, w tej też dzielnicy prezesem Żarzą- 
du Dzielnicowego TWP... 


RED.: Czy pełnienie tax wielu funk= 
cji nie przeszkadza w pracy naukowej? 


S. L.. W moim przekonaniu — nie. 
Mam ciagłv kontakt z ludźmi. A prze- 


cież w teorii samokształcenia, którą 
zajmowałem się i nadal się zajmuję. u- 
waża się. że najlepszym Źródłem wie- 
dzy. źródłem wzorców, punktem odme- 
sienia naszych poglądów, postaw są lu- 
dzie. którzy nas otaczają. Kontakt z ai- 
mi, dziułałlność wśród nich to niewy- 
czerpane Źródło bodźców da samodo- 
skonalenia się. 


RED.: Na co nigdy nie jest zbyt póź” 
No... 

S. Ł.: Niegdv. To proces. w ktorvm 
świadomie lub beż świadomości tego 
(sKtu uczosiniczymy Całe życie. 


RED.: Żuciac rezultatów pracy rów* 
nie przydatnych praktukom. jak ostat: 
nia l:siążka Towarczysza., dziękuję za roż> 
matę. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PROCHNICKA 
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IRENEUSZ NAWROCKI 
Przewodniczący Zarządu Stołecznego SZSP 


soroczne studenckie lato, tra- 
T dycyjnie już nażywane „Almą” 

kontynuuje — w śs]»sob rozsze 
rzony — podstawowe założemia, którę 
w ubiegłych latach przyświecały letnim 
akcjom organizowanym w Środowisku 
młodzieży  akademickicj. ' Głównymi 
więc zadaniami są: praca ideowo-wy- 
chowawcza, doskonalenie form aktyw- 
ności studentów i mlodych pracownie 
ków nauki, kształcenie aktywu, prace z 
nowo przyjętymi studentami oraz w- 
dział studentów w realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych. O realizacji wy- 
mienionych zadań decyduje różnorod- 
ność i stopień atrakcyjności form. 


„Alma 75” obejmuje swym zasięgiem 98,6 
tys. naszych koleżanek i kolegów według na- 
stępującej struktury organizacyjnej: w ebo- 
zach naukowych uczestniczy 4 tys. osób w 
o6bozach szkoleniowych — 3 tys, w Sstuden- 
ekich praktykach robotniczych — 7 tys., w 
ebozach turystycznych — 160 tys., sporte- 
wych — $ tys, OHP — 25 tys. 1 innych, 
interdyscyplinarnych — 1 tys. 


Przytoczone liczby oznaczają, * © 
drugi student w środowisku warszaw- 
skim uczestniczy w wybranej formie 
„Almy 79”. W tym roku jest to akcja 
o 1/4 — jeśli chodzi o liczebność uczest- 
ników — większa niż w roku ubiegłym. 
Natomiast porównując strukturę tego- 
rocznej akcji z latami ubiegłymi, $r-ze- 
ba powiedzieć, iż znacznie większa licz- 
ba studentów bierze udział w obozach 
naukowych, szkoleniowych i  spowto- 
wych, co odzwierciedla priorytety SZSP. 


W (fazie przygotowywania akcji let- 
niej istotnym zudanicm było takie za- 
programowanie sfery ideowo-politycz- 
nej. aby tematyka i problemy były ade- 
kwatne do wiedzy, zainteresowań i o- 
czekiwań środowiska. Jednocześnie 
chcieliśmy, aby — fak jas dotychczas 
— podstawową formą była rozmową, 
dyskusja. Dyskusje w tym roku ogni- 
skują się przede wszystkim wokół na- 
stępujących tematów: 35-lecie PRL, 
roła i zadania młodzieży w społecznym 
1 sospodarczym rozwoju kraju, miejsce 
Polssi w świecie. 

W realizacji tej podstawowej tematy- 
ki korzystamy z materiałów przygoto- 
wanych przez Wydział Pracy ldeowo2= 
-Wychowawczej KC PZPR i materiałów 
opracowanych przez nasze Środowisko 


wiedzieliśmy — ek. 4 tys. 


(np. materiały 2 sesji ideologicznej 
„Marksizm a współczesność”, „Teoria 
dzialania”, „Socjalistyczne Związki Stu- 
denckie w Polsce Ludowej”, „Euroko- 
munizm”, „Chiny  postmaoistowskie”), 
Przygoiowaliśmy na szczeblu zarządu 
zespół lektorów do tej tematyki. Grupa 
ta wzmocniona jest — jak co roku — 
lektorami Warszawskiego Ośrodka 
Kształcenia Ideologicznego. 
Wykorzystujemy letnie zgrupowania 
młodzieży dla szerokiej dyskusji o SZSP, 
e tym, co wypracowaliśmy i osiągneli- 
śmy, jaki jest nasz dorobek i niedosta- 
«ki warszawskiej organizacji SZSP. 
Podkreślić chciałbym, że istotą przy- 
gotowanych programów w tych wielu 
cóżnorodnych kierunkach jest studen- 
eka praca. Widać to szczególnie w 
zgrupowaniach naukowych. Członkowie 
studenckich kół naukowych prowadzą 
badania, przygotowują wnioski, pro- 
jekty, uczestniczą przy ich realizacji. 
Po doświadczeniach z ostatnich lat u- 
ważamy, że formą, któna najbardziej 
racjonamie wykorzystuje ten wysiłek 
są zgrupowania interdyscypiinane z 
wieloletnimi planami badawczymi. 


Wśród przykładów, poaa centralną akcją 
87ZSP „Chelm-80”, przytoczyć mależy akcję 
„Łomża erganizowaną przez RU SGGW-AR 
Gzy też akcję RU SZSP Politechniki Warsza- 
wskiej = „Suwałlki” W tym roka ma obo- 
sach naukowych spędzi wakacje — jak pe- 
osób, podczas 
gdy w roku ubiegłym było ich 2200. Te 
duży zastęp specjalistów, ałe e tym, fiu z 
mich zostanie tam, gdzie pracują w czasie 
wakacji — decyduje stopień zainteresowania 
wiadz terenowych badaniami oraz tymi, któ- 
rzy je prowadzili. Sądzimy bowiem, że ©- 
prócz innych walorów już sama obecność 
studentów w ekreslonym refionie wiąże ich 
emocjonalnie s tym regionem, ce można i 
trzeba wykorzystać. 


Praca spoleczna na rzecz Środowiska 
— zgodnie z założeniami programowy- 
mi — jest obligatoryjna dla wszystkich 
form tegorocznej akcji. Uważamy, że 
tam gdzie jesteśmy, należy zaznaczyć 
swoją obecność konkretnymi dokona- 
niami na rzecz miejscowości, regionu. 
Pracujemy więc na rzecz rolniciwa, po- 
dcjnujcmy czyny na rzecz miasta, 6- 
środków wypoczynkowych itp. Obraz 
ten uzupełnia fakt, iż przez uczelniane 
studenckie Biura Pośrednictwa Pracy 
kierujemy do pracy Ok. 2,5 tys. Osób. 


Jest to duża grupa, która w okresie 
urlopowym jest pomocna w różnycAa 
przedsiębiorstwach i zakładach produk= 
cyjnych. Nasze koleżanki i koledzy pra- 
cują jako personel „Warsu” sprzeduw- 
cy, instruktorzy kulturalno-oświatowi, 
kelnerzy w ośrodkach wczasowych, wy- 
chowawcy kolonijni itp. 


Dużo wysiłku, troski i serca starnmy 
się wkładać w pracę z tzw. rokiem 
„O”. Ma ona swój początek już w trax- 
cie zdawania egzaminów wstępnych 
bądź nawet wcześniej — na kursach 
przygotowawczych, W okresie eczami- 
nów rady wydziałowe SZSP zajmują się 
stroną owganizacyjną (np. studenckie 
służby porządkowe, punkty informacyj- 
ne, itp.). Przedstawiciele SZSP są obe- 
eni w komisjach egzaminacyjnych, 
gdzie także zbierają podstawowe  in- 
formacje o kandydacie. Chcemy już na 
początku nawiązać kontakt z ludźmi, 
którzy pracowali w ZHP, ZSMP, a w 
szczególności z tymi, którzy na uczelnie 
przychodzą z legitymacją kandydata 
PZPR. Następnie w okresie trwania 
SPR-ów członkówie SZSP są komcn- 
dantami bądź zastępcami komendantów 
hufców, organizują calą sierę pozapro- 
dukcyjną, tj. pracę polityczną, kultural- 
ną, rekreację. Uzupełniają to spotkania 
gz władzami akademickimi i partyjnymi 
uczelni. 


Dla majlepszych mowó przyjętych studen- 
tów erganizujemy obozy szkoleniowe, tzw. 
Obozy Roku „O, których zadaniem jest 
przygotowanie tej grupy do pracy w orga- 
mizacji, pełne sapoznanie z życiem szkoły 
wyższej. W ubiegłym roku przez te obozy 
przeszło ek. 1400 osób, tj. ok. 20 proc. nowe 
przyjętych na studia. W zdecydowanej więk- 
szości stanowią oni potem akliyw SZSP na 
pierwszych latach studiów. Dzieki nim 1 
października rozpoczyna działalność organi- 
zacja SZSP na I roku studiów. 


Dużo uwagi w okresie lata poświęca= 
my też kształceniu i powiększaniu sze- 
regów aktywu SZSP. Szczególne miej- 
sce wśród tych działań zajmują Cen- 
tralna i Środowiskowa Szkoła Aktywu. 
Są to obozy, na których z wykorzysta- 
niem nowatorskich form dydaktyki po- 
ltycznej, metodyki organizacyjnej, Z 
wykorzystaniem gier kierowniczych i 
symulacyjnych kształci się główny ak- 
tyw orsanizacji. W tym roku pion Szko0- 
leń przygotowuje obozy dla ok. 3 tys. 
OSÓD. 

Cickawym fragmentem pracy orzanizacy j- 
ncj w okresie Iecinim jest dziaialność Miec= 
dzynarodowego Hotelu Studenckiego w War- 
szawie. Cały jego personel — łącznie z dy 
rekcją — to studenci. W 19%8 r. NhNS w 
Warszawie przyjął w ciągu dwóch miesie- 
cy 75,5 tys. osób; gs krajów gocjalistycz= 
nych — 41657, z krajów kapitalistycznych = 
8221 oraz 25616 młodzieży z kraju. Jest te 
bardzo dużo — biorąc pod uwagę bRZĘ S0- 
ejalno-bytową środowiska. POZA programem 
turystycznym, grupy mieszkające w MIIS 
odbywają spotkania na temaly politycz- 
no-gospodarcze oraz spotkania Z przedstawi 
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cielami organizacji ma temat SZSP, Dużo 
tym samym robi SZSP dla pokazania Poł- 
ski i jej stolicy miodziczy 4 studentom za- 
graniczny me 

Każda forma pracy i wypoczynku, po- 
za odpowiadającym jej charakterowi 
programem szkoleniowym, realizuje 
tukże program sportowy. W środowisku 
warszawskim w ciągu ostatniego okre- 
su, od momentu powołania pionu spor- 
tu, wykształciliśmy sporą grupę organi- 
zatorów rekreacji. Wchodzą oni w skład 
kadry kolejnych obozów i odpowiadają 
za realizację zajęć sportowych. U pod- 
staw takich wymagań leży sytuacja 
zdrowotna środowiska i obserwowany 
przez nas brak nawyku aktywnego wy= 
poczynku, brak sportu na co dzicń. 

Także tradycyjnie już, ale w szer- 
szym wymiarze, oreanizujemy wypo 
czynek po nauce i leczenie sanatoryjne 
oraz wczasy, obozy rehabilitacyjne dla 
studentów niepełnosprawnych oraz £ 
przewlekłymi schorzeniami. 

Dla rcalizacji zadań SZSP kapitalne 
i decydujące znaczenie ma zakres i ja- 
kość współdziałania ze wszystkimi og- 
niwami zaangażowanymi w edukację 
ideowo-społeczną i wychowanie studen- 
tów. Chodzi tutaj przede wszystkim o 
całą strukturę szkoły wyższej; władze 
akademickie wszystkich szczebli, admi- 
nistrację, władze partyjne wydziałowe i 
uczelniane. W tych jednostkach, wy- 
działach, gdzie w calym programie 
akcji letniej, obozach naukowych, pra- 
ktykach robotniczych i kursowych, 0- 
bozach turystycznych i szkoleniowych 
uczestniczą władze dziekańskie, człon- 
kowie egzokutyw wydziałowych, samo- 
dzielni pracownicy naukowi, tworzy się 
dobry klimat 1 warunki umożliwiające 
pomyślną realizację zadań naukowych 1 
wychowawczych, silnie integrują się te 
społeczności. 

W trakcie lata organizowane są spot- 
kania działaczy partyjnych z młodzie” 
Żą studencką. Przedstawiciele władz 
partyjnych stolicy, uczclni, działacze 
społeczno-polityczni, przedstawiciele go- 
spodarki i kultury spotyłcają się z mlo- 
dzieżą, przedstawiają najbardziej inte- 
resujące problemy, uczestniczą w dy- 
skuwjach. Środowisko studenckie wyso- 
ko ceni sobie możliwość uczestniczenia 
w tych dyskusjach, a także klimat spot- 
kań. Są to spotkania z ludźmi o dużym 
autorytecie moralnym, politycznym i ży- 
ciowym, co ma poważne znaczenie dlą 
dalszej pracy organizacji. 

Ogromne znaczenie dla realizacji 
przyjętych programów ma współdziała- 
nie z ZSMP, ZHP szczególnie przy SPR, 
Ten wymóg współdziałania doty- 
czy nie tylko sfery programowej, ale i 
organizacyjnej, w znacznej mierze decy» 
dującej o powodzeniu i osiągnięciu za- 
mierzonych celów ideowo-wychowaw- 
czych. 

- IRENEUSZ NAWROCKI 
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BOGUSŁAW LESIEWICZ 


P tóż z rodaków odwiedzających 
4 Rumunię nie był w Konstancy, 
a zwłaszcza w Mamai, słynnej £ 
pięknej plaży, luksusowych hoteli i pen- 
sjonatów, doskonałych warunków do 
wypoczynku. Niewielu wie natomiast, że 
kilka kilometrów dalej rozciągają się 
mokradła i nieużytki, rozległe bagna, 
które do niedawna stanowiły doskona= 
łe siedlisko dia dzikiego ptactwa wod- 
nego. Na tym pustkowiu w ciągu kil- 
kunastu miesięcy wyrosły  sirzeliste 
w'ecże rafinerii ropy i gęsty las rusz- 
towań, konstrukcji magazynów,. potęż- 
nych zbiorników. To jedna z najwięk- 
szych inwestycji przemysłowych  Ru- 
munii w bieżącej 5-latoe — Zuklady 
Petnrochemiczne Midia. 


Towarzysz lon Cretu jest organizato- 
rem partyjnym delegowanym przes 
Komitet Centralny Rumuńskiej Par- 
tii Komunistycznej na tę wielką budo» 
wę. Nie jest to zresztą jego pierwsza te- 
go typu praca, prowadził już kilka po- 
dobnych inwestycji. Jest też świetnie 
zorientowany nie ty!ko w szczegółach 
budowy, harmonogramach  poszczegól- 
nych obiektów, ale także w całości 
rozwoju przemysłu chemicznega 


Budowę kombinatu rozpoczebo w 
1977 r., a pierwsza partia ropy do prze- 
robu zostanie skierowana już w bieżą- 
cym roku. Zakłady będą przerabiać 3.3 
mln ton ropy rocznie. Tvle ile przerabią 
nasza rafineria w Gdańsku. Organiza- 
cja partyjna budowy liczy ok. 1680 
członków, jej działalnością kieruje spe= 
cjalny komitet, w skład którego wcho- 
dzi 41 towarzyszy. Drugą potężną siłę 
stanowi onganizacja Związku Mlodzie- 
ży Komunistycznej zrzeszająca już 3500 
członków. 


Z wypowiedzi tow. I. Cretu wynika, 
że praca partyjna i polityczna są ściśle 
zespolone z pracą kierownictwa admi= 
nistaacy jnego. Członkowie i cały aktyw 


partyjny są doskonale zorientowani w 
aktualnym stanie budowy. Główny te- 
mat: realizacja zadań planowych jest 
systematycznie omawiana na wszyst- 
kich szczeblach i w ogniwach partyj- 
nych. Na razie wszystko idzie zgodnie z 
p'anem, są znaczne wyprzedzenia. Tem- 
po, jeszcze raz tempo... 


Byłem w tym kraju 10 lat temu. Mia- 
łem więc okazję do porównań, obserwa- 
ch oo się zmieniło, co zrobiono, co się 
robi. Rumunia od wielu lat 1/3 swego 
dochodu narodowego przeznacza na in- 
westycje i to głównie na rozbudowę | 
modernizację przemysłu. Jeżdżąc po 
kraju można zauważyć wiele nowych 
placów budowy, rozbudowywane za- 
klady, nowe dzielnice i osiedla w mia- 
stach, nowe fermy na wsi. Ten szybki 
rozwój inwestycji pociąga za sobą Sze- 
reg napięć. Towarzysze rumuńscy mó- 
wią © tym otwarcie — ale efekty są 
rzeczy wiście obiecujące. 


Władze polityczne i państwowe po- 
stawiły przed społeczeństwem zadanie 
osiągnięcia w połowie lat 80-tych do- 
chodu narodowego na głowę mieszkań 
ca w wysokości 2400—25%0 dol. woboe 
aktaulnego poziomu 1250 dol. (dla przy- 
kładu w naszym kraju dochód ten wy- 
mosi ok. 2500 dol). 


Towarzysze rumuńscy przygo:owują 
się obecnie do XII Ziazdu RPK, który 
odbędzie się na jesieni br. Trwa dysku- 
sia nad tezami zjazdowymi, nad kierun= 


* kami rozwoju kraju, poszezególnych ro 


gionów, branż i gałęzi gospodarki. Ak- 
tyw i instancje partyjne odbywają na- 
rady i zebrania, zbierają 1 rejestrują 
wszystkie ciekawsze wnioski I propozy- 
cje. Szczegółowo omawia się wykony= 
wanie zadań planowych, układa plany 
na najbliższą przyszłość. 


Miałem okazję zapoznać się z tym w 
jaki sposób przebiega ta dyskusja bcz= 


pośrednio w zasładach pracy. Oto je- 
den z największych kombinatów psze- 
mysłowych — Zakłady 1 Maja w Ploe- 
sti znane w Świecie z doskonulych u- 
rządzeń wiertniczych oraz maszyn dla 
przemysłu naftowego. Tu w dyskusji 
przedzjazdowej główny nacisk położono 
na jakość i nowoczesność produxowa- 
nych wyrobów. I scxretasz Komitetu 
Partyjnego, a zarazem przewodniczący 
Rady Ludzi Pracy (odpowiednik nasze- 
go samorządu robotniczego) tow. loema 
Oprea jest nie tylko starym doświad- 
czonym działaczem partyjnym, aie przy 
tym świe:nym fachowcem. 


— Punk.em wyjścia całej działalnoś 
parivjnej jest praca z ludźmi — mówi 
tow. T. Opiea. — Od nich zależy jakico 
produkują. Nie można biernie cze- 
kać na lepsze wyniki pracy mając na- 
wet najbardziej nowoczesne mauszyny 
czy urządzenia. Dlatego nastawiliśmy 
sę na pracę z załogą, mamy wypraco- 
wany system. w którym jednym z głó- 
wnych elementów są rozmowy indy- 
widualne. którymi objęci są wszyscy 
członkowie. partii. Prowadzimy  bada- 
nia ankietowe poświęcone probliematy- 
ce wydajności i jakości pracy. W czasie 
ostainiej ankiety dostaliśmy 6.400 od- 
powiedzi na piśmie. Towarzysze wypo- 
wiadają się na różne tematy, krytykują 
usterki i niedociagniecia, niedbalstwo 
czy marnotrawstwo. Z drugiej strony 
przedstawiają szereg ciekawych, kon- 
struktywnych wniosków i propozycji do- 


tyczących np. oszczędności materiało- 
wych, polępszenia organizacji pracy, 


w-kazują na możliwości ulepszenia I w- 
nowocześnienia produkcji. 


— Odbywamy wie!e zebrań partyj- 
nych poświęconych tej prob'ematyce. 
Organizacja nasza rzuciła hasło „Każdy 
specjalista autorem pomysłu”. Dało to 
bardzo dcbre rezultaty, ludzie są am- 
bitni, chcą się wykazać. 


— Z inicjatywy Komitetu Wojewódz- 
kiego — kontynuuje tow. O. Toma — 
rok bieżący w naszym regionie jest „Ro- 
kiem ruchu nowatorskiego”, w którym 
uczestniczą wszystkie zakłady przemy- 
słowe wojewodztwa. Ponieważ Zaklady 
1 Maja są największym przedsiębior- 
sSlwem wszyscy czekają na ich inicjaty- 
wę, na .ch pomysły. 


Rozniawiamy o pracy z mistrzami 
ruchu racjonalizacji i wynalazczości 
pracowniczej. Metody tu stosowane nie 
różnią się od powszechnie stosowanych 
u nas. To pozwala na lepsze zrozu- 
mienie. znalezienie wspólnego jężyka, 
dzielenie się własnymi uwagami i przy= 
kladumi. 


Towarzysze rumuńscy mają dobrze 
zorganizowany, dokladnie 


działający 


system kontroli realizacji zarówno u- 
chwał i postonow:en instancji pariyj= 
nych jak i wykonywania zadaiń gospo= 
darczych. Rozmaw.aiiśny na ten temat 
z wiceprzewodniczącym Wojewódzkiej 
Rady Kontroli Robolniczcj, a zarazem 
sexrelarzem exonom.cznym Komitetu 
Wojewódzkiego regionu Prahova w 
Plocsti tow, Dumitru Stefanescu. 


Ponieważ system zarządzania łączy 
funkcje partyjne z gospodarczymi tow. 
Dumitru jest  jodnocześnie o©odpowie- 
dzialny za nadzór nad realizacją zadań 
panowych w całym województwie. 
Kontrola wykonania planu zarówno 
pod względem ilościowym jak i warto- 
ściowym dokonywana jest bieżąco, co 
dzień jednocześnie po linii partvjnej i 
administracyjnej. Organizacje i instaa- 
cje partyjne w każdej chwili mosą 
zwrócić się do wyższych jednostex, pro-: 
sić o pomoc, interwencję, zaprosić dzia- 
łaczy z centrali czy ministerstwa. 


Duża operatywność organów kontrol- 
nych zapewnia skuteczność ich działa- 
nia, tak że konieczność odwoływania 
się do najwyższych szc?ebli jest bardzo 
rzadka. 


W Rumunii ciekawie rozwiązano np. 
probiem nadmiernej fluktuacji pracow- 
ników. Ponieważ dynamiczny rozwój 
gospodarki zwiększa zapotrzebowanie 
ma siłę roboczą, pociąga to za sobą 
zwiększoną migrację ze wsi do miast, 
konieczność przyuczenia do zawodu ale 


Przed wymianą legitymacji partyjnych w KP(z 


po 

i 

| 

| akończyły się zeorania wszyst- 
74 kich postawowych organizacji 

partyjnych w Komunistycz- 

| nej Partii Czechosłowacji, na któ- 
rych stwierdzono gotowość POP do 
rozpoczęcia rozmów indywidualnych 
z członkami partii oraz uchwalono 
wnioski w sprawie umieszczenia 
członków komitetów 1 wyższych o0- 

I bieralnych instancji KPCz na listach 

| do wymiany legitymacji. 

Przebieg i wyniki zebrań wskazu- 
ją; że KPCz jest dobrze przygoto- 
wana do rozmów indywidualnych z 
członkami. Liczne zobowiązania i 
konkretne zadania zmierzające do 
realizacji celów ekonomicznych do- 
wodzą, że podstawowe orzanizacje 
słusznie ukierunkowują swe działa- 
nie na decydujące zadania produk- 

cyjne. W nadchodzącym okresie, a 
- zwłaszcza w czasie rozmów. trzeba 
bedzie równicż poświęcić wiele uwa- 
gi właściwemu ukierunkowaniu za- 
dań partyjnvch. ich podziałowi i na- 
kładaniu osobistej odpowiedzialności 
za ich wykonanie Uchwsła Komite= 
tu Centralnego KPCz w sprawie wy- 


także, niesiety, często i nadmierną DłyYn- 
ność kudr. Posianowi0.10, że każdy pb:a- 
cownik, kióry samowolnie cnusci DracĘ 
i podejmie ją w innym zasladze — RZE 
dzie musiał zaczynać od nij: Ższy h 
stawek zarobkowych. Motoda ta  iest 
konsexwentnie przestrzegana — jest 
skuteczna. 

Przyjemnie było usłyszeć w w.elu 
roamowach o stale rosiacych zu azkach 
między załogami i zakładami polsk. mi 
i rumuńskimi. Jest to rezu:'a! dyna- 
micznego rozwoju współpracy i wym:a- 
ny między naszymi krajami. wurtość 
której w latach 1971—75 osiągnęła 1.1 
mld rubli (plan wynosił 900 min :%.) 
a w latach bieżącej pieciojuik: ma o 4- 
gnąć poziom 2,8 mld rb. to jes zuisk- 
szyć się aż 25 raza. 

Stale rozszerza się zaxies tej wabół- 
pracy. Przedsiębiorstwa nasze realizują 
obecnie postanowienia 12 umów spe- 
cjalistycznych dotyczących kooperacji 
w przemyśle, podejmują wspoóine dz.a- 
łania na rynkach krajów trzecich, rea- 
Nzują zadania wynikające z umowy e 
współpracy naukowo-technicznej. 

Tych możliwości stale przybywa, for- 
my wspólpracy stale się rozszerzają. 
Służy to nie tylko dalszemu rozwojowi 
naszych krajów — służy też lepszemu, 
wzajemnemu poznaniu się. 


| ana a Paco 1 2) burrg W any 
(i 
* 


miany legitymacji partyjnych kła- 
dzie nacisk na to, aby rozmowy były 
szczere, aby opierały się na wnikli- 
wej znajomości dotychczasowej pia- 
cy poszczególnych członizów, ich u- 
działu w życiu partii i POP, ich po- 
dejścia do zadań w grupach partyj- 
nych i miejscu pracy. Uchwala kła- 
dzie również nacisk na atmoslerc ro- 
zmów i pełne zastosowanie zasad 
krytyki i samokrytyki. 

Podkreśla się, że w każdym przy- 
padku należy wiedzieć, kogo i dla- 
czego się krytykuje. Jest bowiem i 
musi być różnica między kryty:a pod 
adresem przeciwnika polityczne:;0 a 
krytyką współtowarzysza pracy 1 
walki, który popełnił jakieś błędy. 
Jeżeli krytykujeny zjawisko obee 
socjalizmowi. to krytyka jest orczem 
w walce, natomiast jeżeli krylyxsuje- 
my swego towarzysza — jest to for- 
ma udzielenia mu pomocy, mo:eda 
wychowawcza. W czasie rozmow in- 
dywidnotnych członkowie partii mu- 
szą czuć pomocną rekę umożliwiaia- 
cą im nnorawę błędów i usun.4cie 
niedociagnięć. 


pz 
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KRONIKA PARTYJNA 


16 czerwca — 15 lipca 1979 r. 


POSIEDZENIA BIURA POLATYCZNEGO KC 


19 VI — Biuro Polityczne: i 

w. — zapoziało się z przebispiem t 
rozutiaiui oticjalnej wizyty w Polsce pre- 
mic kobpucHui Kudii Morarji Desat, 


— rospiorzyło Inferrnacje © stanie realir.a- 
cji uchorały XII Piecnum KC ze szczególnym 
ua gdedneniem przemysłu maszynowego 1 
cCheEMNICZUCZO, 


— żepoznało Mie 7 założeniami rozwoju £g9- 
GQouurui ŻYWUOSLJOWOEJ UA Żulawach. 


5 — Riuro Polityczne? 
12.VII — roe„DaAtLZy10 1 zaaprobowało 


spzacozdame driecncji PRL z jubileuszowej 
NKNUIE Socji RWPG odbytej w Moskwie 
Guó—:e VI br); " 


— rozpatrzyło 1 zauorobowałe sprawo7da- 
nie dciegacii PZPR z narady sekrciarzy de 
idcoiogicznych i zagranicznych bratnich pat- 
tu trajów socjalistycznych, odbytej w Ber- 
HMne(l(- 5 VII br.). 


—- oceniło realizacje postanowicń | Biura 
Poltvcynczo KC w SsSpiawie oszczędności ma- 
teriaławych i zagospodarowania mate rralów 
j surowców wtóruych — na przykladzie wo- 
jewodztw łódzkiego ! wrocławskiego, 


— zapoznuło Sie » programem pizedsię” 
wieć dla zapewnieniu reallizucji zadań w 
handlu zagranicznym w [I półroczu br. Ora 
'ożpatrzyło niektóre nrobiemy ekonomiczne 
poouu „cji cksportowej, 


— pizvieęło Informacie 6 planach rozwoju 
dcobnych zakladow przemysłu mieczarskia- 
go w latach 1878—1986 — zgodnie z uchwała- 
m NIY Plenum KC PZPR. 


NXAKADY I SPOTRKANTA 
ZS A ETON TOZPZZZZOŚŁIY 


16 VI — w uroczystym zakończentu roz- 
. mów z premierem Republiki Indżt 
Maoruijł Desai uczestniczyli: I sekretarz KC 
adward Gierek, c łonkowie Biura Polityczne> 
so Kdword Buhiuch Mieczysław Jagielskf 
Jin Szvulak oea7 Scerctarz KC Ryszard Fce- 
ek. FE Ciereś spornał się 2 dziennikarzaroń 
indy sM 


— (zionęk Biura Politycznego KC, mtni- 
xor Obo'boy Narodowej ren. armii Wojciech 
Jaruzelski przyją! dcicyucję ZG PCK. 


13 V1 — JT xokreturz KC Fdward Gierek 
Bo zwiedsił »5I Międzynarodowe T':rgd 
pozno sele w towiurizystwie zaSiepcy Cczion- 
Km Łura Po'styczicjo KRC, wicepremiera 
Audcusza Wrzuszczyko 1 członka Sczretarin- 
tuwlC t.erownuika Wrezisłu Przernysłu Lek- 
ko, WUaphdiu ł Sporzcia KC Zdzisłuwa Ku- 
rowskiejo, E. Gerczh spotkał się z Evwckue 
tvus Kw w Pozusnia oraz przyjął preresa 
fumy „tiaU' Giovaunicgo Aznelli. 


— Crnuck B!luta Politycznego KC, mine 
ste: Ouw:atly 1 Wvycbowanria dezef Tejchna 
wz. udział w Spoikuniu nauczycieli-opie= 
kunow kóG? Z5MP, 


S1 VI 7 I <ckreturz KC Edward Gicrek 
Ę | orzyiał zestepcę przewodniczyicega 
kodv NMnbtrów ZSR Ivona Archipowa. w 
known niet uczestniczui członek Biura Polt- 
tyczacgo KC „wicepiciunicr Jan Szydlak, 


= Człorrek Błura Politycznego, sekretarz 
KE Słonisław Kura przyjsł delegicję ca- 
dy.cckicko Sądownictwa wojskowego, z prze 
Noa, kocziuni wojskowczo Sądu 
Najwy.sezogo GSM gen, jejt,  Gieoryijem 
dłuszujeCwen, I cje 
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— Odbyła się narada redaktorów naczel- 
nych ł I sckreturzy POP w redakcjach, po- 
święcona aktualnym zadznlom prasy, radła 
£ tciewizji. Naradzie przewodniczył zastęnca 
członka Biura Politycznego. sekretarz KC 
derzy Łukaszewicz, a referot wygjosił kierow- 
nik widału Prasy. Radia 1 Tciewizji KC 
Kazimierz Rokoszewski. 


— w woj. poznańskim odbyła stę naradą 
kierowników wydziałów rolnych I pospodar- 
kl Żywnościowej KW. poświęcona aktuale 
nym zadaniom w rolnictwie po XV Ple- 
nim KC. Naradzie przewodviczył kierownik 
Wydziału Rolnego t Gospodarki Żywnościo- 


wej KC Jerzy Wojtecki. 

99 VI — Cyłonex Biura Połltycznego, £e- 
. kretarz KC_.Stanisław Kania przy- 

jąt przedstawicieli PCK z prezesem ZG Ry- 

saardeiu Hrzozowskirm, 


— Cyłonck Blura Politycznego KC, mint 
ster Oświaty 1 Wychowania Józef Telchma 
przytał deleRnację Polsytego  Towerzystwa 
Georraficznego z prezesem 70  Bogodarem 


Winideni. 
23 VI — Ww centralnych obchodach „Dni 
. Morza?” w Szczecinie wziął udzral 
członek Blura Politycznego KC, wicepremier 
Mieczystaw Jagielski 1 członek Sekretariatu 
KC, kierownik wydzłału Przemysiu T.ekkte- 
go. Handlu i Spożycia KC Zdzisław Kut- 
row ski. 


— W KC odbyła Się uroczystość wręczenia 
dorocznych nazród „Trybury Ludu. Wział 
w niej udział zastępca członka Biura Poh- 
tycznej,o, sekretarz RC Jerzy Łukaszewicz, 
który przvjnł również zagranicznych przed- 
Siawicieli prasy komunistycznej 1 robotni- 


czej p'zybyłych na święto „TL, 
25 4 | — Odbyła sie II Krałowa N:”re- 
. da Przedstawicieli Samorządu Ro- 
botniczego, poświecona czynnikom real'zacj 
NP3G w II półroczu br. W naredzie wzicił 
udztał członkowie Biura Politycznego 1 Se- 
kretariantu KC z I sekretarzem KC Fdwar- 
dem Gierkiem, który również wygłosił re- 


ferat Biura Politycznego KC. 

26 VI — Członck Biura Politycznego IKC, 
. minister Oświnty 1 Wychowanie 

Józet reichmą wział udział w ogóluopol- 

skiej uroczystości zaxończenia roku kształ 

cenia dorostych w Eltl4qgu. 


28 VI — Odbyło Sie posiedzenie Klubu 
. Posciskiegzo PZIYR, któremu prze- 
wodniczył członek Biura Polityczeego, z—= 
krectarz KC Edward Babiuch. Inrorrnocie © 
aktualnych problemach fosnodarczych przed- 
stawił scztietarz KC Józef Pinkowski. 


29 VI — Pod przewodnictwem I sekre- 
. tarza KC Łuwarda Gierka odbsło 
się pierwsze posiedzenie Komisji Zjazdowej, 
Powołano 4 podkomisje tematyczne dla opra- 
coworia norzczególnych węzłowych proble- 
mów sSovołeczno-gospodarczych, idrowo-palt- 
tycznych” i mędzynarodowych oraz zespół 
redakcyjny wytycziuych. 


—T schretarz KC Edw?trd Gierck przy 
Jał dciscacie załogi Człucnowskicgo Kombł= 
natu Rolnego. 

-— Czło: ck Binra Polltycznego KC, minister 
Spraw Wewnętrznych Stanisław Kowalczyk 
wział udział w zakończeniu roku akaderake 
okiego w Akademii Spraw wewnętrznych, 


— Odbxvie się zakończenie roku szkolenta 
partyjuezo w sliach zbrojnych PIL. 
— W uroczysto”ci wręczenia noral- 


sy Ę 

s0.V[ nacjł profesorskich w Bclwederze 
wzieł: udziuł Członiowie Biura Polityczuc- 
go LC. przewoduiczący Rady Panstwa Flen= 


ryk Jabłoński 1 wicepren:ter Mieczyslaw Ja 
gielski ora/ SekTCLurZ KC Andrzcj Wetblaa. 


— Członek Biura Politycznego, sekretarg 
KC Stanisiaw Kania wziął udział w promo- 
cji absolwentów Wojskowej Akademii Poll- 
DD un. F. Dzierżynskiczo w Warsza 
wie. 


s 


4 VU — Odbyła stę w Warszawie nara- 
. da sekretarzy KW PZPR zujmują- 
cych się rolnictwem 1 cospodarką Żywno- 
ściową. W nuaradzie uczestniczył Gekrctars 
KC Józef Pińzowski 


7 VII — 1 sekretarz KC PZPeER Edwaró 
. Gierek przyjał delegację Naczelnej 
Orgonizacji Technicznej. W spotkaniu ucze- 
stniczyli członkowie Biura Politycznego: Se- 
kretarz KC PZOR Stetan Olszowski i wice- 
premier Mieczysław Jagielski. 


9 VII —w KC PZPR odbylo się spot- 
. kanie prezydium Stowarzyszenia 
Polskich Artystów Lutników z Fierowniuicin 
Wydziełu KMuliucy KC Bogdanem Gaw rod> 
skiin, 


11 VII — Pod przewodnictwem I S$exrcta- 
. rza KĆ PZPiŁ kdwarda Gierka 
odbyło się w Komitecie Cer'ratlnym SnDotka- 
nie kierowniczego aklywu gospodaTczego po- 
święcoje realizacji uchwał XV Plenum KC 
PZPR. W spotkaniu uczes!niczylł m tn. czło- 
nek Biura Polityczne:o KC PZPR w'cenr- 
mier Mieczysław Jagielski 1 sciretacz KC 
Józef Pińkowski 


W INSTANCIJACH LONGANYZACJACH 


16 VI — KW w Gdańsku obradował nad 
* zaduniami podstawowych  Seniw 
partii. w obradach uczestniczył kierownik 
Wydzialu Organizacyjnego KC Krystyn Dą- 
browa. 


18 VI : Czlonek Biura Politycznero KC, 
. minister Adininistracji, Gospod (= 
ki Terenrowei 1 Ochrony Sroduwiska Jizef 
Reva przebywał w woj. szczecińskin, "die 
wziął udział w Spotkaniach 2 pracownikami 
Służb komunalnych, 


—KW PZPR I WK SD w Koczalinie o- 
bradowały nad rozwojem usług, bytowych, 
W obraduch wział udział przewodniczacy CR 
SD Tadeusz Mivńczak i zastenca kierownika 
wydziatu Przemysłu MLekk1080, Handiu 1 
Spożycia KC Stauisiaw Bajur. 


— KW w Toruniu obradował rad rozwojem 
przemysłu Tolno-spożywc/e3G0 do r. 1:35. w 
obrada:h wziął udział sex«retarz FC d6- 
zet Piukowski 


19 VI — Z»stenca członka Blura Poll- 
. « tycznego, sekrctarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz wział udział w Spotkar'u twór- 
ców z cacgo kraju z Wiadzalmi woj. opo 
$K1CĘO. 


20 VI — Członek Klira Poiltyczneso. se- 
. krelarz KC Siejan Olszówki p'c6- 
bywał w Toruniu, udzie zepoziiał się Z pier 
nami rozwoju miasta, 


21 VI _ KW w Białej Podlaskiej oba 
. dował nad umacnianiem  WYCnOo- 
wuwczych 1 opiekuńccych funkcii rodziny, 
W ohradnch uczestniczył kierownik Wedzi= 
łu Organizacji Społecznych, Sportu 1 tury" 
styki kC Jerzy Kuberski. 


—KW w Skierniewicach obradował nad 
rozwojem budownictwa nuneszkanioweżo. W 
obradach uczestniczył zistępca kicrownika 
Wydziału PrzemysStu Ciekiego, TranspoB= 
tu i Budownictwa AKC Witold DąbDrowskt. 


—I sckrotarz KC Edward Gierck 
22.VI przebywał w Krakowie, Bdzie w 
towarzystwie zastępcy cziunka Biura Poli- 
tycznejo KC, 1 sckretarza KIL Kazimierza 
Harcikowskiego zwiedził Zamek Królewski 
na Wawciu, odnowione sicedziny ZŁLP 1 Toe 
warzystwa „Polonia”, wziął udział w uroczy* 
Stości dckorucji hutników 1 budowniczych 
Kombinstu Metaturzicznezżo im. Lerina od- 
znaczeniami państwowymi. w tmanifestrcji 
pod poriniisiiema Lenina w Nowej Hucie oraz 


spoti:nł się z załozą walrownt hlach karcze- 
cyjnych, a nariqpunie z Władzami Krazowa, 


23 VI — Snkretarz KC Ryszard Frelek 
. spotkał się x aktywno piutyjnym 
woj. nowosądeckiego. | 


— Sobrotary KC Józef Pińkowski w"iął u- 
Gział w wojewódzkiej naradzie axtywu par 
tyjnego w liechanowie., 


— RW w Jeleniej Górze ocertł realizację 
bieżących zadań społeczno-goscodarczych. W 
obradzch uczestniczył zastenca kierownika 
wydziera Plenowania 1 Analiz Gospodar- 
ezych KC Władyciaw Baka, 


— Komitet Łódzki obradował nad rozwo- 
Żen układu komun:kacyjnero ł usorawnia= 
niem przewozów pasażerskich. W obradach 
wziął udział czionek Biura Politycznego KC, 
minister Administracjj Gospodorxi Tereneo- 
wej | Ochror:y Srodowiska Józef Kępa. 

27 VI — I sekretarz KC Fdward Gierek 
. odwiedził Wyższą Oricerską Szk:0- 


łę Lotniczą im. Janka Krasickiego w bębili- 
aieę. ć 


— Członek NRiura Politycznego KC, prze- 
wodniczący Rady Panstwa Heuryk Jabłonski 
przebywał w Flblągu, gdzie wział udział w 
wojewódzkiej naradzie sołiysów, rwieńził O- 
środek Hodowli Zi:irydawej w Gajtwie | 
vwpolka) Się z Egzekutywą KW, 


—KW w Radomiu obradował na4 zada- 
niani w oracy ldeowo-wychowawczej. W o- 
bracach wi.jał udział kierawnik Wynziału 
Pracy lórowo-Wychowawczej KC Jerzy 
Muszyński, 


— RW w Suwaikach obradował nad rozwo- 
em budownictwa mieszkzniowegko do r. 1585, 
W obradach wział udział zaStepeą kierow- 
nika Wy:liału Przernysłu Ciężkiego, "Tran- 
To. i Budownictwa KC Wituid Dąbro- 
WS . 


— RW w Tarnobrzegu obradował nad 
wpodarką zasobami kity Toboczej do r. 19960. 
W obradach wziął udział kierownik Wydzia- 
łu Planowania 1 Analiz Gospodarczych KC 
Manired Gorywoda, 


—KRw w Wałbrzychu ocenił rozwój pro- 
Gukoji cksportowej. W obradach wziął udział 
zasteDca Klerownika Wydziału Przemysłu 
Lekkiego, Handiu I Spożycia KC Franciszek 
M ubiczek. 


—RW w Zielonej Górze obradował nad 
realizncją bieżących zadan apoleczno-gospo- 
darczych. W obradach wziął udział zasiep- 
ea cyłon!i'a Piizra F'outycznego, ©ekretarx KE 
$erzy Luknszewica, 


28.VI —KW PZPR I WK ZAL w Lubłi- 
. wie ohradowały nad kierunkami 
działania anmorządu wiejskiego. W obradach 
uczestniczyli: zastepca kierownika Wydziału 
Rolnego |] Gospodarki Ływnościowej KC Re- 
miętvsz IwanowsEj | kierownik Wydziału B- 
konomiczno-Rolncro NK Waidemar Miechna, 


— KRW w Słupskr obrudował nad funkcje- 
mowaniem mużby udrowia. 


29 VI — KW w Cręstochowie obradował 
. nad proieinumi ochrony zdrowia 
rodziny. W obradach wziął udział Kkierow- 
DK Wwyńziału Administracyjnego KC Ttodee 
Palimąkha, 


— Koritet Warszawski obradował ned Ze 
Ganimi w pracy ideowo-wychowawczej. O- 
brauom przewodniczył sekretufu RC, I B- 
kretarz KW Alojzy Karkoszka, 


30 VI — I ceckretarz KC KFdward Gierek 
. przeoywał w wej. tarnobrzeskim, 
dzie zapoznał rię z budową mostu na Wi- 
e na trasie linii hutniczo-Siarkowej i tn- 
kładu wytwórczego dwusiarczku węgla przy 
konalni w Grzybowie, zwiedził Sandomierz 
1 spotkał się z Kgzezutywą KW, 


— Czlonek Biura Politycznego, 8ekretarm 
KC Edward Bibiuch odwiedził Stocznię 
Bzcrecińska, Im. A. Warsutego 1 spotkał się 
a Sczrctariatem KW w Szczecinie 


— KW w Elhlzeu obrudował nad pracą 
kieowo-wychowawczą w zakłedach pracy. W 
obradach wziął udział kierowani Wydzirłu 
Prasy, Radla i Telewzji KC Kuunierz Ro- 
Kosze wszi, 


— Komitet Krakowsti PZPR | Krakowski 
Kamitrt ED obr daw"ty nad roz*njem Uu= 
spolvcznioneo przemysłu drobnego 1 rza— 


miosła. W obradach, którym pizenowni- 
eżył zastępca człorka Biura Politycznezo KC 
I sekretarz KK Kazimiery Barcikowski wziął 
udział przewodniczacy CK Ś$SD  radeusz 
Mlyńczak oraz kirrownik Wycziałn |-l::no- 
w:nia I Analiz Gospodarczych KC Manfred 
Uorywoda. 


—RW w Rvyeszowie obradcw:J nad m- 
dziażiem samorządu chlopskiero w iviensy- 
fikacji produkcji roliuiej i rzaspokatzniu po- 
trzeb wsi . W obradach wział uszouł Vie- 
rownit Wydziału Orzanizacyjncjo EC Kry 
styn Dąbrowa. 


— KW we Wrocławiu obradował rud przy- 
gotowaniem 1 wykorzystabiem *iv robo- 
ezcj do r. 19%. W obrsdi:ch wział udviuł za- 
Stenca kierownika Wydziału Planowania I A- 
naliz Gospodarczych SC Władysław Haka. 


y. VII — I sekretarz KC Edward Gierek 
. e przebywuł w wyj. bielshim, kadzie 
odwiedrsił Cieszyńską Fabrykę Furb i ILuakie- 
rów w Maorklow:cach, fabrykę domów w 
Bielsku-Białej, Zaklady Chemiczne „Oświę- 
cim', Państwowy Ośrodck Hodowli Zarodo- 
wej w Osieku oraz spotkał zię z Pzzekuty- 
wą KW. 


— Członek Biura Politycznego KC pzze- 
wodziczący CzzZz Władysław Rruezek w;zjiył 
udział w posiedzeniu WRZZ w Ciechanowie. 


— KW w Łomży obroedował nną warunka- 
mi pracy ł wypoczynku załóg. W obradach 
wziął udział zastepca kierownika Wydziału 
Przemysłu lekkiesu, Handlu 1 spożycia KC 
Franciszek Kubiczek, 


— RW w Płocku obradował niud rozwolera 
hodowli bydła. W obradach wziął udriał se- 
kretarz KC Józef PinLowski, 


U 
3 VII — Cylonek Biura Politycznego, R 
. sekretarz KW PZPR w Kaltwi- 
each Zdzisław Grudzjisń zwiedził wystawę 
apuratury chemicznej „Metalchemii” z Gili- 
wic, zorganizowaną w katowickim OŚrodku 
Postępu Technicznego. 


— Zastępca ezłonka Biura Politycznego, I 
G8ekretarz KK Kazimierz Barcikowski spot- 
kał się w Krakowie z delegacją francimkich 
adziniaczy spółdztelczości Iateszianiowej. 

4 VII — Cyłonek Biura Pulitycznego RC 

. PZPR minister Administracji, Ge- 
spodarki Terenowej i Ochrony Srodowiska 
Jóref Kępa zapoznał sie w Zamościu 7 pveo- 


pem prac przy rewa!torysacji miasta, 
które w 13606 r. obchodzi 400-iccie istiierua. 


— Pod przewodnictwam Rasteępcy CzZIONnKA 
Biura OE: 1 sekretarza KR FIR 
Kazimierza Rarcikowskiego Sekretariat KR 
emówił problemy rozwoju krekowskiego ©- 
środka radiowo-telewizyjnego. 


5. VII Rdwarć Gierek 81 eckretars KC 
. PZPR przebywa? w województwie 

6rękim, Złożył wizytę w Zakladach 
armaceutycznych .,Polfa'”, zwiedził ROowWĄ 
azieinicę ,„„Zabobrze”. następnie spotxał mę 
s załorą Xkombinxtu rolnczo w Iathornierzu. 


YTjezestniczyt w posisdzeniu Egzakucywy KW 
PPR. 


— KW PZPR w Tarnowie dflokond 


eceny  realiascii inwestycji. W  obraduch 
uczestnuczył czaomek Biura  Polityczne- 
Go, sexretarm KC PZPR Stefan  Oł- 
Szowski, Wzijł również udział w spotkaniu 
aktywu partyjno-eosnodaTrczego Fabryki O- 
B= Specjalizowanych „Ponar” w Tar- 
mowie. 


— Członek Biura Politycznego, I tzkretarz 
KW PZPR w Katowicach Zdzisław Grudzieś 
spotkał się z axtywem spółdzielczości mie- 
szkantowej z okazji przyznania Wojewódz- 
kiej Snółdzielni Mieszkaniowej I miejsca we 
wspóŁŁawodnictwie ogólnokrajowym. 


— Zastępca Członka Biura Politycznego I 
Gexretiarz KK PZPR Kazinierz Rarcikowski 
przyjął ambasadora SFRJ Muhidina Degicia. 
W tym dniu uczestniczył równirż w Poll- 


' technice Krakowzkiej w naradzie dotyczą 


cej realizacji programu „Wisła” w latach 
1981 


— Członek Biura Politycznego KC PZPR 
minister Spraw Wewi:ętrznych Stanisław 
Kowalczyk wziął ucział w naradzie aktywu 


Zakładów Sprzętu Motoryzacyjncyo „Pol- 


mo” w Praszce, a nsstępnie w nnrnadzenR 
akiywu Fabryld Armatury eras Kombinału 


PGR w Oieśnie. 
6 VII — I seękretzry KC PZPR Pdwara 
b . Gierak pryebywaił w wol. w "brZY- 


skirn, Zwiedził nowe dziełnice Waibreycha 


— Plaskową Górę 1 Podzamcze 6ra: ukła 
óy Radiowe „Dio w Dzierżonienie, z.'zsię 
spotkał się z akiywom oart;jno-pospo:tnt- 
czym 1 przedstawiciciammi załopi. Nasiejpe e 
odwiedził budowniczych Fanvykt Porec!ary 
„Bryształ 27, ziożył wizyte w Zakładach H'ni- 
celnny „Wałbrzych i snotka) Se z dcie- 
Eucja górników Waibrzyciia. Odhylo $: r6- 
wnież spotkanie tow. kdwarca Giera z £- 
gzechutywą KW PZDŁ. - 


— Sekretarz KC PZDR Jódef Pinkowski oó- 
wiedz: kilka dużych jecnaste USpojec, r o- 


nego rolnictwa w woj. zamojskim. 
7 VII sę Pod prze.odnietwem  czaonka 
. Hiuru POLIN'NnERO, Ło Sow uiui.a 
KW PZPR w Katowiczeh Zdzliawa Urid- 
mła oubyła się wojewodzka narada aktywu 
Kospodźurczcgo t Sr'norząaów robotniczych 
poświęcona omówiesiu zoda00 w I] rółvo- 
czu br. W narudzie n'sesturczył  ZaSterca 
cziensa Biura borisrznene WC PZER, tu ye- 
wodniczjcy Komisji Pienowania przy Nsaie 
BŁNISYUÓW, YWICCDICINICI WAUdCUSZ WiZAZCZYM. 
9 VII — Kw w Białyn:Stoku doo: a? a- 
. Dilizy wykonania tEPOTOCGZNCHO 


lanu społeczno-gos5odzrcztgo wojewuda- 
wa. 


— Członek Blłura Poitvcznego KC. I we 
krrturz KW CZPR w Uztowiczah Zdzisław 
Grudzień Spotkał Sie z yałóowsini Zaksncóow 
Mocchanicznych „Zamotr' w larnowskiih G60- 
sach | w Rudzie SJąskiej. 


10 VII — Członek B.iiu Polityczneno se- 
. kretarz HC PZPR Stefan Olszow= 
gki zapoznał się z przobicyicecm bucowy Lu- 
bciskicyo Zagłębia Weslowcyęo. W Spotka- 
nłu uczestniczył cziotcit Schkretajiecto KC, 
klerownik Wydyiniu Trzenisłu Cieckiero, 
Yransportu 1 Bucownictwa KC PZIR Zbig- 
miew Zteliński, 


— Sekretarz KC PZŁUR Zdzisław Żanua- 
sewski wziął udział w Spoiicaniu AkLywu 
spółdzielczości mieszkuniowcj z klikmariu 
wołewodztitw póibocnn-vschodnich, ne-wie- 
eorvin działalności społeczno wWYchowawiezej 
4 ćwiatopoglądowej. 


11 — Ocenia reulsza ji) miwesiyche w 
. województwie ki wkowskim LY łe 
*ematem narady, w kiórej uczestulezył 2a - 
Stępca członka Biura Poniiyvczieco KC, I 
oek;etarz KK PZPR KRarimierz Barcikowskkh 


12 —KW w legnicy dokota! o'ei:v 
|. 


przeblegu nodescizacjł zakikaów 
przemysłowych w wojewodziwie, 


— Kw we Wiłociawku oś? udzie? człon- 
ków parti w raaliuacjj zpdań spo!eezno-geo- 
spodarczych regiouu w IJ polioczu Gr. 


13 VII z” w Zamościu onówił stom 
+ porząnku i dyscypliny społecziiej. 
W obrzdach uczestniczył członek Miura Po- 
Rtycznego, sekretarz KC PZPR Sianisiaw 
Karła, 


— ICW w Ciechanowie pizealcejtzował pre- 
Memy umacnianta ormerow  adnuplstiacjh 
państwowej w Społeczno-gORPOdUITCZYM TOZ- 
woju województwa W D'enura KW urczesi- 
miczył sekretarz KC PZPR Zdalsiaw Zanda- 
re wski. 


—KW w Pile adokonał oceny wykonanła 
sadań planowych w I połroczu br. W pie- 
mum wziął udział mierownik Wydziału Pls- 
nowania Ans? Gospodu czych AC PZPR 
Manfred Gorywoda. 


—KW w Przemyślu occnił wykoninie pre- 

amu przyjętego na 1] Wojewóczkie] b on- 
rencji Snrawozduw:'zo-Wyborczej DZIE 60- 
rez wytyczył kierunki działania Ingluncjhi | 
ecganizacji partyjnej do koii.a br. 


— JI sokrcturz KC PZPR Edward 
14.VII Gierek spoikni SĘ w wojewoda- 
twie krośnieńskim 242 uczeetnikomi harcer- 
skiej operacji „Pieszczody 40". 


— Członek Biura Politycznego KC, sekre- 
tarz EC PZPR Stanisiav Wania PORCZUEK PO- 
bytu w Zamościu zapoznał Się ze Sar BA 
rewoloryzacji miasta i prrsprktywait 1iexo 
rozwoju, nustepnie odwiedził snołeziebiię 
rodukcyjną w Żuiawicach i komtuiuat PGR 
Machnów. 


— Zastenca cezdonia Moirs Pol tycznego KC: 


B/ow UI GCY KAOUNJ lina Owa iz ŁisY 
Raczie Min>trów Put, wicepremier Tańe- 


45 


uz Wrzaszcztk i członek Sek:ciariatu KC, 
kiurowink  Wydziutu przemy: iu Ciesiirezo, 
Tirausportu it Budawnictwa RC PZ: 4/b:z> 
nicw Zieliński uczestmeczyli w p.ekueu u 
an Uzvtuu białostockich Zakiidów Podze- 
spozów Telewizyjnych „Unitra lizct . 


WSPKOŁERACA MIĘDZYPARTYJNA 
RDW ZO ZZO OZTOWREDADO GC RAY DEWRWOCTEZEOCÓ WZORÓW 


16 VI —Niosltiewsika „Prawd.” opubliko- 
. wała Odpowiedzi cz:onka tiura 
Bo txozaezo KC. wicepremie . VMiecziysła- 
wa Tagie'lskiego na unkietę z oliacjii 30-le- 
Cu RWT'G. 


18 VI -- C”lonek Biura Politycznego KC, 
. (,sckretarz KW w. Katowiczch 
Zdzisław Grudzień Spotkał się z czeionkiem 
poiityczuczo Nomitetu Wykonawczego KC 
EPŃ wiccpremterem SRR danosem Fazeka- 
sem. W Spotkaniu wziął udział członek Biu- 
ra boltyczuczo KC, wicepremier Jan ŚSzy- 
ulak. 


20 Vi — I sckhrctfarz KC Edward Gierek 
. przyjał członka Politycznego Ko- 
mitetu Wckonzwczego KC RPK, wicepre- 
nucCra SRR jJanosa PFazekasa. W spotkaniu 
u-zesteiczył członek Biura Politycznego KC, 
wiceprcrn.cr Jan Szydłak. 


— Zaknańczył wizytę w Bułgarhń zekretarz 
KC zdsistaw Żandarowski, który spotkał się 
7 Sakietu:sem KC BPR Petyrem Djułgero- 
wen. 


Ej 


wydziału ( rganizacyjnceo KC fstvanem La- 
tosezu. Delicje pYZ. ji: CZIONCK Sekrctaria= 
tu KC Zbigniew Zieliński. 


26.VI I I sczretarz RC Fdward Gierck 
. spotzm Sic 2 przewodniczącym 
Norwcskiej Parui Przcv Rceinifem Steenem. 
W Tożtii1ow:c uczestliuczył sekretarz KC Ry- 
szard i relek. 


— I schrctarz KC Edward Gierek przesłał 
dcpesze 2 Guaulicjaani sckretarzewł Ęene- 
ralnemu KP Kanndv Williamowi Kashtanowi 
zokuzji «0 rocznicy urodzin. 


— W obradach XXNAUII Sesji RWPG w Mo- 
skwie wzicia udział qdclie'zacja polska, w 
skład której wchodzili czionkowie biura Po- 
litycznego i Sckrcuori:sdu (NC: Mieczysław 
Jagielski, Stefan Olszowski, Tadeusz Wrza> 
SZCczZYkK. 


— Cyłonck Bi'wa Politycznego FC, wice- 
premier Jan Szydlak <patua: Sie 7 Selve- 
tarzem KC BPR. wiceninisirem LUB NRe- 
dorem Bożinowc. 


28 VI — I sckrciarz RC Edward Gie- 
. rek przyja członka Biura Poli- 
tycznego, schictiwza KC FPhx Gastona Plis- 
sonicra. 


— Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
Beleijskiej Partii Socjalistycznej z Ssekreta- 
rzem generaluvm Andre Leonardem. 7 de- 
lesacją spotkał sie zastępca członka Biura 
Politycznego, Sckretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz otuy sekretarz KC Ryszard Frelek. 


21.VI 


— Moskiewską Prawda” zamieś- 
ciła artykuł członka Biura Poli- 


tv'zncgo KC, przewodniczącego Rady Pań- 
stwa Meurska dJabiońskiego pt. „Władza lu- 


du. 


22,VI 


— Członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Edward Babiuch spot- 


kał xie z członkiem Biura Politycznego, se> 
k:'etorzom KC EPK Gastonem Plissonier., 


23.VI 


— Zakończyła pobyt w Polsce dele- 
gucją RC KPZR z kierownikiem 


wWwsydziału Listów KC Borysem Jakowiewem,. 
Doleżację przyjał członek Biura Politycz- 
neo, sekrciarz KC Stanisław Kania. 


— Zakorczyłą 


pobyt w Polsce delegacja 


robocza NC WSPR z zastępcą kierownika 


29.VI 


30.VI 


— Zukorczyła pobyt w Polsce delegacja 
studyjna Portugalskiej Partii 
nej. Delegację przyjął Ssckretarz KC Jozef 
Pinńkowski, 


wodniczący 


Pracy Reinif Steen. W rozmowach z gościem 
wzięli udział: członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Edward Babiuch, Sckretarze 
KC Ryszard Frelek i Andrzej Werbian Oraz 


— Zakończyła pobyt w Polsce de- 
tegacja IKC KPCz z kierownikiein 
Wydziału Rad Narodowych Ł 
Społecznych Lubomirem Prohazką. Delega- 
cję przyjął członek Biura Politycznego, 
kretarz xC Edward Babiuch. R 


Organizacji 


se 


somunistycz- 


— Zakończył pobyt w Polsce prze- 
Norweskiej * Partil 


cztorek Sckretarieliu KC Zbigniew Zieliń- 


SK 1. 

y. VII — Z:kończyła pobyt w Polsce de- 
. lIczacjua KC NPZR z s€ekrelurzemą 

RC KP Białorusi Nikołajem Demientcjem, 

Z delcgzacją spuikuł się sekreiarz KC Jó-e 

zci PiukowsSka. 


3-5 VII. Odbyła się w Berlinie narada 
. sehrciarzy kom:tciów centrzlnych 
parti komunistycznych 1 robotniczych kra- 
jów Socjalistiyczicych poswięcoira probicinorn 
mędzenarodowym i idcologicznymn. PZPR 
rTe»brczentiawiel: zustiepca członza btbiurs Po= 
łilycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz 
1 sekretarz RC Andrzej Werbian. 


7 VII — I Seitrerrz KC PZPR Edward 
. Gierek przebytwajacy na urlopie w 
Buserii spotkał się w Warnie 7 [ sekre- 
tuwzem KC LkB Todoren: Ziwkowem, Oma- 
wiano problemy współpracy między PFZPR 
a BER oraz między Polską a Buvgcrią, a 
także niektóre uktuah:e zagadnienia <svtua- 
cii międzynarodowej. światowcgo ruchu ko 
MUBISŁYCZNEgO i Tobolniczezo., 


9 VII — Przebywającą w Połsce delesa- 
. cje Robotniczej Partii komunistuw 
ze Szwecji (APR) pod przewodinictwem Gar> 
stena Thumborga, członka Biura Poliiyczne- 
go Tt sckrelarza Komitetu Sztokholmstkiej 
APR przyja! zastępca członka Biura Poli- 
tycznego sckrelurz KC PZPR Jerzy Łuka- 
szewicz. 


— Delegacia KC PZPR pod rzewodni= 
ctwem członka Sekretariutu KC, kierownika 
wydziału Przenysłu Ciężkiego, Transportu 
i Budownictwa IKC PZPR Zbigniewa Zieliń- 
skiego została przyjeta przez członków Biu- 
ra Politycznczo ISC sekretarzy NC FPK 
Gastona Plissoniera, Philippe'a Herzoga M 
Maxima Gremetza, 


15 VII — I sckreterz KC PZPR Edward 
V. Gierek Spotkał się z sckretarzem 
generolnym ISC NSPJ, przewodniczącym Ra- 
dy Państwa NRD Erichem  Honcckerem, 
przebywającym na urlopie w Polsce. Omo- 
wiono kicrunki dalszej współpracy miedzy 
PZPR a NSPJ oraz między PRL a NRD; 
doxzonano przeglądu aktualnych problemów 
. międzynarodowych. przedyskutowano zagsd- 
nienia dalszego umacniania jcdneśct mie- 
dzynarodowcgo ruchu komunistycznego i ro- 
botnicześgo. 
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organizacją partyjna Zakła- 

dów Elektromaszynowych 
„Cebna' w Cieszynie szczególną u- 
wieze Zwracą na rozwój socjali- 
siecznejo współzawodnictwa pracy. 
Va najszlachetniejsza z form rywa- 
lizacił cieszy się coraz większą po- 
pularnością i uczestniczy w niej obec- 
nie 2.2 tvs, pracowników, w tym blis- 
ko wszyscy członkowie i kandydaci 
PZPR. 

W->ołzawodnietwo pracy ma w cie- 
szynskiej „Celmie” długoletnią 
tradycje, W drugim etapie „wyścigu 
pracy”, w 1946 roku, niektórzy młodzi 
przceewnicv przekraczali normy prze- 
cię'nie o 200 proc. Uczestniczyli w 
n'm członkowie ZWM i OM TUR. w 
rox później przystąpili do współza- 
we„łnictwa także starsi robotnicy. W 
1955 rożu, z inicjatywy Komitetu Za- 
kładowceco partii, wprowadzono m. 
in. wspołzawodnictwo o tytuł naj- 
lepszego w zawodzie. współzawodnic- 
two m.ędzywydziałowe. współzawod- 
niciwo e DOprawę jakości pod has- 
łem ..Ja nie wypuszcze braku”, 

7, „Celmy” pochodzi także naj- 
starsza brygada im, gen. Karola 
Swierczewskiego „Waltera”, która w 


L icząca ponad tysiąc członków 


Członkowie partii przodują w „Celmie” 


przededniu Świętą Pracy w 1960 roku 
pierwsza na ziemi cieszyńskiej otrzy- 
mała tytuł Brygady Pracy Socjali- 
stycznej, Od kilku lat kierowana 
jest przcz  długolelniego działacza 
partyjnego. byłego I sekretarzą OOP 
tow. Alojzego Grycza. 

Obecnie w „Celmie” prowadzone 
jest współzawodnictwo indywidualne 
o tyluł najlepszego w zawodzie na 
szczeblu wydziału, współzawodnic- 
two międzywydziałowe, międzybry- 
gadowe (brygady akordowe i 
dniówkowo-premiowe), o tytuł i od- 
zmakę EPS (trzy stopnie), o tytuł Wy- 
działu Pracy Socjalistycznej, o tytuł 
Wzorowego Metalowca Roku i o ty- 
tuł najlepszego absolwenta przyza- 
kładowej szkoły zawodowej. Zakład 
bierze również udział we współza- 
wodnictwie międzyzakładowym 
przedsiębiorstw „orupowanych w 
Kombinacie Maszyn Elektrycznych 
„Ema-Komel''* w Katowicach. 

W 1976 roku z inicjatywy zakłado- 
wej organizucji partyjnej wprowa- 
dzono współzawodnictwo w zakresie 
gospodarki materiałowej, Ta forma 


współzawodnictwa ma na celu stwo- 
rzenie bodźców do dalszego ujaw- 
niania rezerw materiałowych. ; 


Największą popularnością cieszy 
się współzawodnictwo brygadowe, w 
którym uczestniczą 142 Brytady Pra- 
cy Socjalistycznej, które skupiaią 
1116 pracowników, 31 brygad ma (v- 
tuł III stopnia BPS, 26 jest z tytułem 
II stopnia. 20 z tytułen I siobnia o- 
raz 65 brvgad ubiega się o tytuł I 
stopnia BPS. 

Do najlepiej pracujących BPS na- 


leżą kolektywy kierowane przez 
długoletnich członków partii. tow. 
tow. Franciszką Zoczka, Alojzego 


Gryvcza, Małgorzatę Biernat, Marka 
Pytlarza, Jana Chmiela, Pawła Bob- 
ka, Tadeuszą Kleszcza, Franciszka 
Piątka, Józefa Marzaka i Jana Cze- 
cha. 

Uczestnicy socjalistycznego wspólł- 
zawodnictwa to także przodujący ra- 
cionalizatorzy produkcji. aktywni ho- 
norowi dawcy krwi, laureaci licznych 
konkursów i plebiscvtów. Otrzymali 
także ponad 370 tvtułów .„Zasłużone- 
go Przodownika Pracy Socjalistycz- 
nej” + „Przodownika Pracy Sociali- 
Siycznei”. Ponadto stu pracowników 
otrzymało naiwyższe wyróżnienie 
„Celmv” — tvtuł i odznakę „Zasłu- 
żonemu — ZEM .Celma". 

KAZIMIERZ RASZKA 


Dyskusja o kulturze 


iosenne miesiące upiytreły Iruin 
i Ww w prasie pod znakiem powszech- 

nego dyssutowania Stanu, jacka 
zapanował ostutnio w polsuim Życiu 
kulturalnym. Pierwszy, jeśli dobrze pa- 
miętamy, poszcdł na warsztat provem 
ksiażki i prasy, po nim sytuacja w bi- 
bliotekarstwic, problem kurczącej a.ę 
sieci kin i dekasitalizacji m/rastruktu- 
ry ruchu  społoeczno-kuliuralnego, a 
wszystkim tn towarzyszyła wymiana 
posgiadów na temat strategii i takiyki 
po'sxiej polityki ośw'atowej. 

Na wszystnich tych polach życia kul- 
turalnego w Poi:sce nie brak osiatn'o 
kłopotów, to też i debala specjaijstów. 
twerców i odoiorców produkcji kuitu- 
ralnej siłą faktu wyjść musiała da:'cko 
'poza rutynowe przedstawienia stanu 
rzeccy. Przy okuvzji zaś okazało się, że 


z polską pubsicystyką polityczną wcale. 


nie jest źle, jak obawiali się niekiórzy, 


bo przemówiła oto pełnym głosem, do-- 


wodząc nie tylko swej kompetencji ł 
poczucia odpowiclziainości, ale i nie by- 
je jakiego temperamentu polemicznego 
i zuangażowania. 

Tyie że komplementy ie nie najeżą 
eię ani redaktorom, ani autorom pubii- 
kacji książkowych. Kiedy się przeg:ą- 
da spisy cotygodniowych dostaw nowo- 
ści edytoskich do księgarń, odnieść 
można wrażenie, że nic się u nas wła- 
ściwie nie dzicje ani w organizacji sy- 
stemu oświatowego, ani modernizowa- 
niu infrasiruktusy Życia kultura.nego 
i że wszelkie rozważania modelowe 1 
epory o realizacje przyjętych w poiiiv- 
ce kulturalnej programów rozwojowych 
mamy już za 6ovbą. Zresztą puoblinacji 
poświąconych analizie zarówno naszej 
polityki kultua:'nej jak i strateuii ro.- 
woju systanu oświaiowego unazuje ce 
u nas w ogóle niewiele. Poczuwajnse sie 
przeto de ocvowiązku  przedstawien.a 
Czytelnikom lektur, które pozwoliłyby 
podbudować teoretycznie i rozszerzyć 
poznawczo perecpcję toczących się dy- 
skusji, musimy z konieczności Dbowró- 
cić do książch wydanych na dlużo prad 
rozpoczęciem dyskusji. 

I tak Czytelnikom zainieresowuay'n 
meritum sporu o przyszły mode! edu- 
kacji narodowej chcemy przede wszy- 
stsim przynomnjeć oe obecnych naua] 
na rynku ksiogarszim dwu niewie zie 
objętością, ale ważkich 1 bezpośsed so 
łączących się z tematem dyakusji pu- 


bhikacji z serii „Oimega”. Pierwsza z 
nich pióra Jana Szczepańskiego, (e 
„Szkice © szkolnictwie wyższym” (WP, 
1876, s. 163, e. 15 zł.) ogłoszone przed 
trzerna laty, a napisane jeszcze wcze- 
śniej. Wróciliśmy oto do tych tekstów 
-— gsprowokowani niektórymi co bar- 
dricj interesującymi głosami rozpoczę- 
tej porzez „Kulturę” (artykułem S. Bort- 
nowskiego „Ostrożnie z szansami roz- 
woju”) dyskusji — i okazało się, że 
choć dzta przy nich stara, myśli tak ak- 
tualne i zywe, jaxby autor pisał je 
dziś w bezpośrednim starciu polemicz- 
nym że swymi adwersarzami.. 


Z.wrócić pragnę równieź uwagę na po- 
zycję o dwa lata późniejszą, a miano- 
wicie, książkę Czesława Kupisiewiczą 
„Przemiany edukacyjne w Świecie” (WP 
1948, 8. 267, e. 25 zł). Jest to publika- 
cja nieoceniona dla każdego, kto inte- 
resuje się choćby po amatorsku, powo- 
dami i sposobami podejmowanych we 
wszystkich rozwiniętych cywilizacyjnie 
państwach programów unowocześnienia 
szkolnictwa. 


Mało komu, poza znawcami przedmio- 
tw, wiadomo, że na przełomie lat czećś- 
dziesiątych 1 siedemdziesiatych w bar- 
dzo wiclu krajach (m. in. w Japonii, 
Francji, Republice Federalhej Niemiec, 
Stanach Zjednoczonych, Szwecji i w 
Związku Radzieckim) podjęto identycz- 
ne jax w Polsce specjalne badania ze- 
społowe i prace projektowe, których 
celem miało być przystosowanie strate- 
gi edukacyjnej do gwałłownie zmienia- 
jących się we współczesnym świecie po- 
trzeb życia gospodarczego, społecz:iego 
i kulturalnego W ich wyniku powstało, 
zostało opubiikowane i poddane dysku- 
sji. a w pewnych wypadkach (jak np. 
w ZSRR i w Posce) — przyjęte już do 
realizacji kilkanaście obszernych opra- 
cowań projektowych, mających bądź 
tormę raportów naukowych, bądź po- 
stać panstwowych dosumenitów. Mó- 
wiąc najkrócej książka C. Kupisiewicza 
jest encyklopedycznym  przedstawie= 
niem tychże programów reform oświa- 
towych, jedynym — o ile nam w:rdo= 
mo — dostępnym w języku polskim. 
Skonstiruowana zaś została metodą 
przedstawienia ogromnej tej prioblema- 
tyki z dwu odmiennych pozycji badaw= 
czych. W części pierwszej oprarowania 
asior próbuje określić tendencje (tak 


też brzmi tytuł rozdziału) kierujące 
twsarcami projęktów oraz wy':ryć ich 
podgiebie społeczno-ekonomiczne. Jego 
uwaga skupiona jest przy tym przede 
wszystkim na zagacnieniach wsoójnych 
dia różnorakich reiorm szkolnictwa, a 
więc takich jak: „ogólne zasady orze- 
udcuwy szkolnictwa, cele 4 trudwści 
nauczania, a także mctody, formy orga- 
rczccyjne i środki pracy dydaktyczno- 
*wichowawczej.” Nie trzeba dodawać, 
że „wsjorne” nie oznacza „identycznie 
Tozw uzywane”, co zresztą z całą wy- 
razistioscią ujawnione zostanie w dru- 
giej części książki. Ta zaś, zatytułowa- 
na „Egzemplifikacje” ma z kolei po- 
stać skomentowanych, obszernie  po- 
twakiowanych not encyklopedycznych. 

Przejdźmy teraz do lektur podbudo- 
wujących dyskusje toczące się wokół 
węzłowych spraw naszej polityki kul- 
turalnej. Tu zarekomendpwać trzeba 
będzie znowu publikacje „Omesi”. Ja- 
ko pierwszą — tegoroczny szkic Mar- 
cina Czerwińskiego „Profile kultury” 
(WP. 1978, s. 156, ©. 15 18), który wy- 
dawca określa jako „próbę analizy 
podsiawowych probienów ogólnej teorii 
kultury tworząccj się wspóicześnie na 
pograniczach wielu dziedzin  maiwkt”, 
Naszym zdaniem jest to praca adre- 
sowana przede wszystkim do specjaii- 
stów oraz młodzieży siudenckiej, niech 
nam przeto wolno będzie ograniczyć się 
do podania lakonicznej informacji o jej 
wydaniu i do zarezomendowania pracy 
wszysikim Czytelnikom 0 głębszych 
ambicjach  kuituroznawczych. Sygnał 
drugi natomiast dotyczy publikacji po- 
średnio jedynie związanej z interesują- 
eym nas tematem. Mamy na myśli uję- 
tą w formę dyskusji próbę ukazania ce- 
łacji Polska — świat, podjętą przez Mi- 
chaja Dobraczyńskiego, Janusza Stefa- 
nowicza I Andrzeja Wasiikowskiego w 
tomiku „Polska w $Świecie wspołcze= 
snym” (WP 1979, s. 1896, e. 20 zł). Na- 
wiasem mówiąc, jest to w ogóle tekst 
znakomity, nowocześnie skonstruowany, 
gęsto nasycony oryginalną rericksją po- 
znawczą i — co nie bez znaczenia — wy- 
raziście przenawiajacy do wyobraźni. A 
mówi on o wszystkich istotnych powią- 
zaniach problemowych, jakie w miarę 
wzrostu pozycji naszego kraju w Swiecie 
coraz mocniej rzutują na przemiany w 
polityce, gospodarce, sferze społecznej i 
kulturze polskiej. Autorzy uznali, że 
właśnie probiematyce kultury na!ezy się 
w ich rozważaniach miejsce exsDono- 
wane, jako że postęp dokonujący się na 


e 


tym polu „wyróżnia nas pozytywnie 3po- 


Śród innych społeczeństw”, a poruwnae= 
nie tego postępu z osiągnięciami w in- 
nych sferach życia społecznego pozwa- 
la dojść do wniosku, że „właśnie w 
dziedzinie ku!lluru Polska osiągięia wy- 
soki szczebel rozwoju — zarówno w 
skali kontynentu europejskiego, jak i w 
akali światowej”. ZJŁ 
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- (omu zaszkodzi 
wideopłyta” 


glądałem niedawno w Łodzi po- 
0 kaz płyty wizyjnej. Wynalazek, 

który — wraz z wideokasetą — 
może wprowadzić rewolucję w kultu- 
rze, w obyczajach a nawet w mental- 
ności człowieka. Podobnie jak niegdyś 
płyta gramofonowa otwierała przed 
słuchaczem zaczarowany Świat dźwię- 
kow, tak teraz wideopłyta otworzy 
świut obrazów. 

Znaczenie tego wynaluzku docenia- 
ją socjołogowie i działacze kultury, ale 
się go trochę boją. Twierdzą mianowi- 
cie. że człowiek, tradycyjnie wvchowa- 
ny w kulcie wartości słowa, może się 
zdegradować intelektualnie w otocze- 
niu samych obrazków. Kultura obraz- 
kowa nie sprzyja aktywności myślowej. 
Wideopłyta, jako ukoronowanie wszys- 
tkich środków wizualnych (a są tu — 
obok tradycyjnych, jak obraz, grafika 
czy ilustracja — również plakat, foto- 
grafia, ilustracja magazynowa, komiks, 
reklama czy wrescie kino lub tele- 
wizja), dając człowiekowi możność swo- 
bodnego wyboru, zwolni go od obowiąz 
ku myślenia i zabije w nim reszikę sza- 
cunku dla słowa. 

Podzielam te obawy, ale do pcewne- 
s0 stopnia. Gdy bowiem czasami słu- 
cham przemówień, albo czytam ich tek- 
sty, ogarniają mnie wątpliwości, czy w 
ten sposób w ogóle można mówić. Rzad- 
ko, bardzo rzadko, zdarza się okazja u- 
słyszenia mówcy, który jest retorem, 
a więc mówi nie tylko jasno, przystęp- 
nie, ale i pięknie, ze swadą. Każdy to 
chvba rozumie, że przemówienia, które 
wygłasza się zwykle z okazji uroczysto- 
Ści czy jukiegoś wydarzenia, musza bvć 
przedtem przygotowane. a więc napi- 
sane. Każdego mówce obowiązuje odpo- 
wiedziałność za słowo i nawet najwy- 
bitniejsi politycy (zwłaszcza!) rzadko so- 
bie pozwalają na przemówienia impro- 
wizowane. 

Tekst takiego przemówienia powinien 
jednak mieć na wzelędzie nie tvlko 
słuchacza, dla którego jest przeznaczo- 


ne, ale i mówcę, który ma go czvłać. 
Mówi się przecicź, że styl, te człowiek. 

Przypomina mi się to powiedzenie, 
zwłaszcza gdy czytam teksty wywia- 
dów. Wywiad jest też odmianą słowa 
mówionego, tvle, że w odwróconej ko- 
lejności: najpierw ktoś mówi, dzien- 
nikarz to zapisuje lub nagrywa i — 
po autoryzacji — drukuje. Brnę po- 
em przez gąszcz splątanych słów i nie 
mogę zrozumieć: 

„Jednym s podstawowych warunków in- 
tensyfikacji powiązań  specjalizacyjno-ko- 
operacyjnych jest przyśpieszenie tych prac, 
przewidzianych zresztą w programie kom- 
pieksowym, które mają naa celu opracowa- 
nie metod rachunku efektywności takich 
powiązań gospodarczych. Chodzi więc 0 ra- 
chunek efektvwnoŚści oraz obiektywne wy- 
ctcny, takie jak np. ceny, kursy walut, ce 
umożliwiłoby ocenę Korzyści osiaganvch 
przez poszczególne Kraje ze 
przedsięwzięć. Inną podstawową kwes'ią 
jest poprawa dyscypliny dostaw specjal'za- 
cyjnych i kooperacyjnych, a w przypadku 
jej naruszenia rygorystyczne wylkorzystv- 
wanie efekivwnvych kar za niedostarczone 
(lub nie odebrane) uzgodnione ilości a tak- 
że sankcji Sskłaniających do zagwarautiowa+ 
aia odpowiedniej jakosci wyrobów”. 

W zasadzie temu tekstowi niewicie 
można zarzucić od strony konstrukcyj- 
no-[ormalnej: jest względnie popruwiutv, 
ale za to zawikłany i ciężki. Taki per- 
szeron stylistyczny. Już tyle razy przy- 
pominałem w tej rubryce, że moiorom 
zdania jest czasownik i prosze. co się 
dzieje, gdv się go nie docenia. W każ- 
dym z tych zdań, nawiasem mówiac 
dość długich, czasownik pojawia się raz, 
najwyżej dwa razv. Za to w każdym 
z nich jest bez liku rzeczowników, w 
dodatku sporo odsłownvych (powiązanie, 
przyśpieszenie, opracowanie, narusze- 
nie, zagwarantowanie). One przysparza- 
ją ciężaru, hamują tempo, zawadzają 1 
przeszkadzają. Wzrok się o nie poly- 
ka, a cóż dopiero język? Dalej: Obfi- 
tość fachowych wyrażeń ekonomicz- 
nvch, w tym sporo obcych (intensyfi- 
kacja, specjalizacja, kooperacja, prog- 
ram kompleksowy, efektywność, obiek- 
tvwne parametry ifd.). Do również na- 
daje tekstowi wyraz oschłości i mono- 
tonii, nawet brzmieniowej. 

Czy można więc tak mówić? 

„Niech mowa twoja będzie powściąg- 
liwa, milczenie zaś krasomówcze” 
powiedział wielki reformator teatru ro- 
svjskicgo Konstanty Stanisławski. Do 
czego namawiać takich mówców? Do 
powściągliwości czy do milczenia? Bo 
jeśli słucham kogoś, to chcę się od 
niego dowiedzieć nie tylko czegoś na 
zapowiedziany temat, ale i o nim sa- 
mym. Tymczasem usta mówią, a czło- 
wiek milczy. 

I dlatego zastanawiam się, czy widco- 
płvta mogłaby takim ludziom w czym- 
kolwiek zaszkodzić, skoro i tak już nie 
im pomóc nie może. 
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Prenumerate na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy pocziowe 


| doreczvciele w terminach: 


— do dnia *%5 listopada na I kwartał it I półrocze roku nasiępnego i caly cok następny, 


— do 06 marca na HU kwartał roku bieżacego. 


— do ta Czerwca na UJ kwartał ! (l półrocze roku biczącego, 
— do I wrzesnia na (V kwartał coku bieżąceCo. 
Cena prenumeraty: kwartalnie — 3 zł: półrocznie — (8 zł; cocznie — %6 74 


Jednostk» gospodarki uspołecznionej 
pracy eamawiaja 


instytucie. orzanizacje ! wszelkicgo rodzaju zaklady 
orenumeratę « miejscowych Oddziałach RSW 


„Prasa-Rsiążka-HRuch", 


w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddzialów RSW — w urzędach pocztowych. 


Czyiteinicy Indsowidualni 
czycieli 


opłacaja prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u dorę- 


Prenunmieratę ze zicceniem wvsyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” Cen- 


trala Kolporiażu Prasy I Wydawnictw. ul. 
nr 1531-71 


lowicowa 28. 00-958 Warszawą. konio PRO 


Prenumerata ze zleceniem wysylki za granice jest droższa oń prenumeraty krajowej o 50% 
dla zleceniodawców indywidualnych i o 160% dia zieceniodawcow instptucji i zakładów pracv. 


RAW „Prasa K<iązka-Ruch" Prasowe Zakłady Graficzne, 67-017 Warszawa, ul. Nowogrodzka 


5486, Zam. 2067. Indelis 39512, C-84. 
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Sprawa homoru i ars5bicjt 


Pr:zcd Centralnymit Dożynkami 
(rozmowa 7 I Ssekrciutrzem LW 


DZER w Piotrzowie Trrvhunal- 
SKUn. STANISŁAW IEM SKLA- 
DOWSKRIM) 


PROBLEMY PRACY 
ORGANIZAWCYJNEJ PARTJI 


LUCIAN KIEWICZ —  Odpow.e- 
dizia!ność czonsców parti 

NOWO WYBRANI SCZRETANAE 
[INSTANCJI 

TNOEUSZ NOŁODZIEJCZYR — 
Szreślenie — praniem necpono- 
jący 

WLODZINIERZ WODECKI — Nie 
ma powodu do niebasoju 

PIOTR TUMOPFIEJSISI — Systen 
pracy zantuwceni 

LECH WINIARSENI — Pruscypia t 
meoiońy 


POLITYKA 
SPOBECZNO-GOSTU DARCZA 


— 


BUGENIUSZ SZYR — Runya go- 


Suoca i Piaiernia'o0'ecy 

JAN NAMIESKI — Sopdłdzie!czość 
rolnieza w seal zacjii orsiacych za” 
du 

EE GYNIUSZ MAŻZUREYTWICZ też 
Rainietrwo a gospołarca udar odo- 
tea 


k SESTO 
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W ZASŁADACH I NA BUDOWACH 


JAN SOŁOLEWSNYT — Liczy sie 
Kazta otncjatuatca 
BL — Z mysłą o przysceści 


JOZEE KOWALSKI — Kiub durex- 
torów technicznych 


KRYSTYNA JUSZNKIEWICZ — No- 
woczosność obsłurneą mv!odzt 


FEUGTNIUSZ MICHALUN — Ludzie 
partii. Jan Musiał 


STKEAN TEWICHI — Ludzie pariii. 
Stanisraw Sia'ecz"y 


BRONISŁAW ZAPAŁA — Nanka hi- 
Stor 


NA WSI TW ROrNICTWIE 


KAZIWUERZ JAROSZ — Wszędzie 
są. Ter stw 
BERNAED WALENSKI — Kańry 


potencjał aniu 


BAGUMIŁ HOLDA — Doda av:bit>- 
nuch 


Sprawu nie bEZIO fWórco'E (Tarma- 
Wa Z S*UYTELATYEMM KW BEZER JO- 
LASTĄ MATUSZEWICZ 

ZOTIA ZAMOJSKA — Dob Te przys 
aatowani 

O nulurze ae zalłedzie pracu (ro7= 
mową 7 kierow nikiem Pracowni 
bpDoasiionalonńa ZŻieeodoówezo TĄ: 
TSŁAWECTT DEDWIC ZAKECEŻTT) 

IREFNIOUSZ NYWROCHI — A'tia'r9 


W BONTNICH PABRTI AEP. 
BOGUSŁAW I ESSEWICZ — Po':ty- 
ką statero przyspiesze wa 
KRONINA PNRTYJNA 
LEBTURY POLITYCZNE 
MOWO O/CZYSTA... 
NA LAMACH PRASY 
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sztandar 


z czycy rock. w orgeniz 


ZWIĄZKOWCY 
W LUBELSKIEJ FSC 


w „SZTANDARZE 


związkowej — 
LUDU” CZESŁAW WRONKOWICZ, | sekretarz KZ PZPR w FSC. 


...) Organizacji związkowej 
t jej instancji — radzie zakła- 
dowej — na mocy aktów 
prawnych przysługują liczne 
uprawnienia związane z pro- 
gramowaniem działalności 1 
rozwojem przedsiębiorstwa, 
kontrolą t nadzorem nad re- 
alizacją planów oraz  prze- 
strzeganiem postanowień w 
zakresie praw i obowiązków. 
Organizacja związkowa  speł- 
nia więc niezmiernie ważną 
rolę we współrządzeniu zakła- 


dem, jest ona podstawowym 
ogniwem samorządu robotni- 
czego (...) 


Duży wpływ na działalność 
samorządu robotniczego wy- 
wierają komisje problemowe 
rady zakładowej. Prowadzą 


GAZETA 


pomorska 
raz trzeci, 


szego doskonalenia działalności 
mocnienia ideo 


na przestrzeni niewiele ponad dwóch 
w. tyde uchwala Biura | onece KC Ara w ojęjpiwóh gd 


wo-wychowawcz r k iw 
Wojewódzka Komisja Kanceli Gotjnal a By 


one działalność kontrolną 1 
opiniodawczą, aktywnie ucze- 
stniczą w przygotowywaniu 
materiałów wnoszonych pod 
obrady sesji KSR (...) 

Rada zakładowa ściśle 
współdziała z radą robotniczą 
w kwestiach dotyczących 
działalności wychowawczej, 
zaopatrzenia osiedli robotni- 
czych, realizacji inwestycji 
socjalnych. Najbliżej  stano- 
wisk roboczych znajdują się 
£Erupy związkowe. One najle- 
piej orientują się na co dzień 
w problemach nurtujących 
załogę. Trzeba tu jednak sa- 
mokrytycznie stwierdzić, że 
grupy związkowe nie mają w 
naszej fabryce ugruntowanej 
pozycji 1 tradycji działania, 
Są to ogniwa wymagające 


POP A KRYTYKA 
PRASOWA 


lat, odkąd 


abo radiu I telewizji, 
goszczy dokonała w w 


parciu o wybrane przyklady oceny funkcjonowonie tejże 


Nastąpiła widoczna poprawa 
w sposobie reagowania na 
krytykę, w skuteczności po- 
dejmowanych w jej następst- 
wie działań. W zdecydowanej 
większości anali ' owanych 
przypadków treść krytycznych 
artykułów była omawiana na 


NOWINY, 


„Niezwykle 
roll partii wśród zes 


„GAZECIE POMORSKIEJ. 
przy tym na reakcję podstawowych 
negatywnych r waży oraz probl 


istotną funkcję w upowszechnianiu i 
programu PZPR w zakladach przemysłowych, 


koci po post" 
© n 
rganizacji partyjnych 


zebraniach POP, bądź posie- 
dzeniach egzekutyw tych or- 
ganizacji. Podejmowano 1 rea- 
lizowano wnioski zmierzające 
do eliminacji zasygnalizowa- 
nych zjawisk czy trudności. 
Podejmowano działania kon- 
trolne, profilaktyczne itp. 


RANGA AKTYWU 
ROBOTNICZEGO 


umacnianiu kierowniczej 


połów pracowniczych, spełnia aktyw robotniczy — 


czytamy w „NOWINACH” — Ludzie ci, rekrutujący się spośród najbar- 


dziej czynnych ezłonków partii, ale I bezpartyjnych aktywistów o 


cji społecznych, 


aniza- 


działających w zakładach, znajdując się bezpośrednio 
w najniższych ogniwach procesu produkcyjnego, 


posiada ujący 


wpływ na atmosferę i stosunki panujące w danym kolektywie robotni. 
czym, mogą najmocniej oddziaływać na postawy i zachowania współ- 


towarzyszy pracy (...) 


Doświadczenie wykazuje, iż 
do najważniejszych zadań ak- 
tywu robotniczego zaliczyć 
trzeba obowiązek upowszech- 
niania 1 wyjaśniania polityki 


partii, skutecznego  kształto- 
wania opinii wewnątrzzakła- 
dowej, szybkiego podejmowa- 


nia 1 reagowania na wszelk'e 
nurtujące środowisko proble- 


urzeczywistnianiu 


wciąż dużej opieki 1 pomo- 


cy (...) 

Z działalnością  związko- 
wą, samorządową ściśle wią- 
że się socjalistyczne współ- 
zawodnictwo pracy,  pobu- 
dzające załogę do  szlachet- 
nej rywalizacji, tworzące kli- 
mat sprzyjający dobrej robo- 
cie. W tym roku współzawod- 
nictwo indywidualne i zespo- 
łowe wzbogacono 0 nowe 
formy. Wprowadzono rywali- 
zację o tytuł mistrza dobrej 
jakości 1 brygady najwyższej 
jakości. Nowy regulamin, po- 
wstały z inspiracji rady za- 
kładowej, wprowadza  dosko- 
nalsze kryteria oceny, Tozsze- 
rza formy  pozamaterialnego 
wyróżniania przodowników 
pracy, w większym stopniu 
ukierunkowany jest na po- 
prawę efektywności gospoda- 
rowania. 

Duży wpływ na rozwój 
współzawodnictwa pracy i je- 
go dalsze doskonalenie miał 
uroczysty jubileusz 35-1e- 
cia PRL. Sprzyjał on podej- 
mowaniu zobowiązań indywl- 
dualnych i zespołowych, po- 
wstawaniu brygad im. 35-le- 


Równocześnie jednak  zda- 
rzają się jeszcze sytuacje, 
kiedy adregaci krytyki praso- 
wej starają się przejść nad 
nią do porządku dziennego 
bądź też do zasygnalizowane- 
go problemu czy zjawiska pod- 
chodzą w sposób  powierz- 
chowny, nie wnikając w przy- 
czyny. Są również, nieliczne 
wprawdzie, przykłady świad- 
czące, że podstawowe organl- 
zacje partyjne, a zwłaszcza 
ich egzekutywy, nie zawsze 
podejmują samodzielnie przed- 
stawione w krytycznych arty- 
kułach problemy, słowem nie 
wyrażają swojego stosunku do 
krytyki biernie niejako  in- 
dentyfikując się ze stanowi- 
skiem w danej sprawie admi- 
nistracji i kierownictw zakła- 
dów. 

Wymowny jest tu przykład 
reakcji na krytykę w WPT 
„„Brda”* w Bydgoszczy po uka- 
zaniu się na początku grud- 


my, odważnego przeciwstawie- 
nia się poglądom 1 postawom 
aspołecznym. 

Poczesna jest rola aktywu 
robotniczego w _ politycznej 
kontroli pracy dozoru wyższe- 
go, ewentualnym  reagowaniu 
na zjawiska naganne, przy- 
padki klikowości, autokratyz- 
mu, nieuczciwości. Przykia- 
dem takiego działania było w 
Wytwórni Sprzętu Komunika- 
cyjnego odwołanie dwóch kie- 
rowników wydziałów  zanied- 
bujących swoje obowiązki, co 
miało bezpośredni wpływ na 
atmosferę wśród załogi, po- 
ziom produkcji i stopień rea- 
lizacji zadań planowych. 
Dalszego doskonalenia wy- 
maga system bieżących kon- 


NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


cia PRL, powszechnemu za- 
engażowaniu załogi w czyny 
społeczne na rzecz fabryki i 
środowiska. Wartość podjętych 
przez załogę zobowiązań prze- 
kroczyła 30 mln zł. W głów- 
nym nurcie tych zobowiązań 
znajduje się poprawa jakości, 
oszczędność materiałów 1 su- 
rowców, rozwój produkcji 
antyimportowej, modernizacja 
maszyn | urządzeń, moderni- 
zacja obiektów socjalnych. 

W rozwoju współzawodnict- 


wa widzimy słabe strony, 
sporo formalizmu, pogo” 
ni za dorażnymi efektami 


1 punktami. Za mało uwzględ- 
nia się wartości wychowaw- 
cze. Dlatego staramy się u- 
gruntowywać zasadę, Że 0 
mianie przodownika pracy nie 
powinny decydować same 
punkty zdobyte zgodnie z re- 
gulaminem, lecz także opinia 
współpracowników 1 przełożo- 
nych dotycząca m.in. umiejęt- 
ności współżycia w kolekty- 
wie, oddziaływania na ten ko- 
lektyw,  koleżeńskości,  zdy- 
scyplinowania, społecznego za- 
angażowania w miejscu pracy 
i zamieszkania,” 


nla ubiegłego roku w naszej 
gazecie artykułu pt. „Pytanie 
za osiem milionów”. — Treść 
tego artykułu — przypomnij- 
my — dotyczyła nieuczciwości 
w transakcji dokonanej mię- 
dzy WPT „Brda a prywat- 
nym właścicielem motelu ho- 
telarsko-turystycznego.  Spra- 
wa znajdzie niedługo swój e- 
pilog w sądzie. 


Otóż podstawowa organizac- 
ja partyjna tego przedsiębior- 
stwa nie podjęła — jak być 
powinno — bezpośrednio po 
ukazaniu się wspomnianego 
artykułu zasygnalizowanego 
w nim problemu. Wyniknęło 
to stąd, że egzekutywa POP 
zawierzyła opinii ówczesnego 
dyrektora ,„Brdy”, iż artykuł 
zawiera zarzuty bezpodstaw- 
ne. Problem na partyjne zeb- 
ranie trafił dopiero Po: 
kiedy kontrole wykazały pod- 
stawność zarzutów”, 


taktów instancji partyjnych z 
aktywem robotniczym, Chodzi 
m.in. o stałe spotkania z kie- 
rownictwem _polityczno-admi- 
nistracyjnym przedsiębiorstwa 
danego miasta a także woje- 
wództwa, podczas których o- 
mawia się aktualne zagadnie- 
nia z pracy partyjnej, wy- 
mienia informacje o sytuacji 
gospodarczej, nastrojach, opi- 
niach kształtowanych w  po- 
szczególnych kolektywach. 
Równie pilnym zadaniem 
jest dalsze rozszerzenie syste- 
mu konsultowania z aktywem 
robotniczym wszystkich waż- 
nych decyzji, dotyczących za- 
równo spraw kadrowych, ide- 
owo-wychowawczych, jak | 
typowo produkcyjnych”. 


olityka socjalna znalazła w latach sie- 

demdziesiątych najwyższy priorytet w 

uchwałach zarówno VI jak i VII Zjazdu 
partii,  Konsekwentna realizacja tej polityki 
przyniosła przyśpieszony wzrost spożycia, a 
przeciętna płaca realna w latach ubiegłej 
pięciolatki osiągnęła najwyższy wzrost w okre- 
sie powojennym. Dzięki temu w dekadzie lat 
siedemdziesiątych mimo pewnego zwolnienia 
w ostatnich latach, osiągnie ona wysoki 
wzrost. 


Aktywna polityka państwa w dziedzinie 
świadczeń socjalnych i społecznych przyniosła 
rozwiqzanie szeregu nabrzmiałych problemów: 
podniesienia najniższych zarobków, rent i e- 
merytur, reformę uposażeń rencistów z tzw. 
starego portfela, objęcia ubezpieczeniami 
społecznymi całej ludności, wprowadzenie 
bezpłatnej opieki lekarskiej na wsi, wprowa- 
dzenie rent dla rolników, podniesienie sty- 
pendiów i zasiłków dla rodzin wielodzietnych, 
zwiększenie zakresu opieki nad chorymi, roz- 
szerzenie urlopów opiekuńczych, poprawę 
warunków życiowych kombatantów i wetera- 
nów pracy. 


W rezultacie świadczenia społeczne na te 
cele osiągnęły najbardziej dynamiczny wskaź- 
nik wzrostu — zwiększyły się z 47 mid zł. w ro- 
ku 1970 do ok. 170 mid zł. w roku bieżącym, 
a więc przeszło 3,5-krotnie. 


Sq to zdobycze socjalne, którym systema- 
tycznie towarzyszy poprawa opieki zdrowot- 
nej, rozwój powszechnego systemu oświato- 
wego, intensywny rozwój budownictwa miesz- 
kaniowego, dynamiczny rozwój usług dla lud- 
ności, stale zwiększające się nakłady na po- 
prawę warunków bezpieczeństwa i higieny 
pracy, rekreacji i wypoczynku. 


W sumie więc przeciętny obywatel PRL ży- 
je dziś o wiele lepiej, lepiej się odżywia, ma 
lepsze warunki pracy, lepsze mieszkanie, o 
wiele lepiej i bardziej nowocześnie wyposa- 
żone gospodarstwo domowe. 


Bilans dokonań socjalnych jest ze wszech 
miar pozytywny. Jednocześnie zdajemy sobie 
doskonale sprawę z występujących nadal 
trudności, braków i niedostatków. Sq one 
przedmiotem stałej troski najwyższych władz 
politycznych i państwowych. Znajdują się w 
orbicie bezpośredniego zainteresowania ad- 
ministracjj gospodarczej, przedsiębiorstw, 
zjednoczeń i resortów. 


Dalsza poprawa warunków życia i pracy, 
dalsze zwiększenie środków na cele socjalne, 
zależy więc od poprawy efektywności gospo- 
darowania na każdym stanowisku, w każdym 
zakładzie pracy. 


(bl) 
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ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 


PARTII ROBOTNICZEJ 


| W NUMERZE: | 


© „Między VII a VIII Zjazdem PZPR” — pod tym hasłem będziemy roz- 
mawiać z | sekretarzami komitetów wojewódzkich partii. W bieżącym nume- 
rze Czytelnicy znajdą relacje z rozmów z Bolesławem Koperskim, | sekreta- 
z Komitetu Łódzkiego oraz Henrykiem Świderskim, | sekretarzem KW w 
elmie. 


© Kontynuując rozpoczętą w sierpniowym numerze „ŻP” dyskusję na te- 
mat skreśleń z partii, publikujemy kolejne wypowiedzi na ten ważny temat. 
Głos zabierają: Andrzej Barzyk, sekretarz KW w Bielsku-Białej i Stanisław 
Starczyński, sekretarz KZ w Hucie „Bierut” w Częstochowie. 


© ....wyisze uczelnie muszą z wyprzedzeniem przygotować się do wypeł- 
niania nowych zadań” — stwierdza min. Janusz Górski w artykule o nauce 
i szkolnictwie wyższym z perspektywy 35-lecia PRL. 


© O potrzebie preferencji dla rolnictwa w podziale środków inwestycyj- 
nych w skali całej gospodarki — zgodnie z uchwałą VII Zjazdu PZPR — pi- 
sze Leszek Wiśniewski z Instytutu Ekonomiki Rolnej. 


© O pracach zmierzających do przegrupowania zasobów siły roboczej 
pod kątem potrzeb głównych działów gospodarki narodowej w woj. wro- 
cławskim pisze sekretarz KW Jan Konachowicz. 


© „Idea polskiej tolerancji wyznaniowej ma swój własny historyczny ro- 
dowód, odznaczający się prekursorstwem i oryginalnością na skalę właści- 
wie ogólnoeuropejską” — to zdanie wprowadza w treść obszernego artyku- 
łu Andrzeja Tokarczyka. 


© Doskonalenie działalności rad narodowych pierwszego stopnia jest 
tematem artykułu sekretarza KW w Słupsku Michała Piechockiego. 


© Problemami społecznego ruchu kulturalnego w nowych warunkach 
zajmuje się sekretarz KW w Kaliszu Zbigniew Bieniek. Autor słusznie pod- 
kreśla, że ruch ten wzbogaca realizację programu wszechstronnego rozwo- 
ju społeczeństwa socjalistycznego. 


KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 
sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 

REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 


| e) 

Komitetu Centralnego 
Polski y zledzocienej sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
Partii Robotniczej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
i kuitury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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NZ NACZ NADZJETICNAĆ 


MARIAN MALINOWSKI 
ALEKSANDRA TYMIENIECKA 


jęcie władzy przez Hitlera w styczniu 1933 r. i prze- 

kształcenie Niemiec w totalitarne panstwo taszystow- 

skie stało się momentem zwrotnym w historii Europy 
fi świata. Wojna i zabór były od początku programową pod- 
stawa ideologii niemieckiego Iaszvzmu, 
skanie światowej hegemonii. Od tej chwili stosunek do poli- 
tyki hitleryzmu stał się kłuczowym problemem dla wSzyst- 
kich krajow Europv. 


jego celem — uzv- 


O polityce wcbec hitleryzmu decydowały jednak nie rzeczs- 
wiste interesy zuarodów. iecz przede wszystkim splot intere- 
sów klasowych i politycznych sfer rządzących krajami Euro- 
py Wielkie „demokracje Zachodu” do chwil: wybuchu dru- 
gie; wo'nr Światowej tudziły sie możliwościam. skanalizowa- 
nia agresji hitlerowskiej na wschód, rzucenia jej 


PRZECIW ZWIĄZKOWI RADZIECKIEM U 
w unie tego celu godzono się początkowo milcząco, a w ukła- 
dzie monachijskim już jawnie, na poświęcenię Czechosłowacji 
1 Polski, dzielących Niemcy hitlerowskie od Związku Ra- 
dzieckiego. 

W kraiach faszystowskich lub rządzauyci: przez parala- 
szystowskie dyktatury Hitier znalazł sprzymierzeńców Jedy- 
ną próba położenia 'amyv przeciw n'tlerowskiej agresii biłd 
opracowana przez demokratyczne elementy w rzadach Fran- 
cji i przez Związek Radziecki koncepcja paktu wschodnieeo, 
wiążącege panstwi oscienne Niemiec wielostronnvnu usłada- 
mi o pomocy na wypadek agresji, paktu, który uniemożliwił- 
by Hitlerowi zarówno „pokojowe zdobycze tervtor:aine jak 
i możliwość kolejnego rozprawienia się z przeciwnikami. 
Pakt taki bvyłbv grożbą rownoczesiego natarcia aa Niemcy 
przez wszystkich uch sąsadów wypadkv oodiecia orzez 
nie działań agresywnych Próba ta nie powiodła się wskutek 
krótkowzroczność: polityczne) tych rządów. kióre oardziej 
obawiały się sojuszu z socjalistycznym: baństwem 


NA” 


radziec- 
kim niż zagłady własnego państwa przez najaza hitlerowski. 


Do tych rządów ualczał także polski rząd sanacyjny Boec- 
kowska polityka „samodzielnośc:” i „mocarstwowości” Polski 
polegała na usiłowaniu wygrywania porozumień z jednym 
sąsiadem przeciw drugiemu. aby owa „równowaga” umożli- 
wiłą ułożenie stosunków z Niemcami bez jakiegokolw'ek rze- 
czywistego zbliżenia do ZSRR Bvła to żonelerka pol'tyvcz"a 
pozbawiona racjonalnych podstaw rZeczywistosści, 


w ŻONn- 


u.erka, ktora „samodzielność” przekształciła w osamotnicnie. 
a „MOCATSIW OWOSE” w Kięskę. | 

Ud chwil: dojscia Hitlera do władzy kształtował się jed- 
nak ponad eranucami krajów i posad głowami rządów bur- 
zuazyjnyca państw Europy innv front 


FRONT LUDÓW WALCZĄCYCH 


przeciw faszyzmowi i wojnie | . 

Jego twórcami byli komuniści. Oni pierwsi dojrzeli i de- 
maskowac zaczęli przed światen: rzeczywiste obiicze I cz: 
faszyzmu VII Kongres Międzynarodówki Komunistycziej, 
który w lipcu 1935 roku podsumou:cł dotychczasowe doswiad- 
czenia antvfaszystowskiej walk: proletariatu i sformułował 
wytyczne jego polityki, wskazał, iż wobec hesemonistycznych 
pia:roów Iaszi znia walka o zapobieżenie faszystowskiej agre- 
sji jest dla mas ludowych zagrożonych nią krajów walką w o- 
bronie ojczyzny, w wypadku zaś agresji wojna będzie wojną 
sprawiedliwą, wyzwoleńczą. 

Dla Komunistycznej Partii Polsk:, partii kraju najbardziej 
zagrożonego, kampania przeciw grożbie aśresji bvła proble- 
mem o nerwszoplanowtm zuaczemu. Gdv rzad sanacv'-e 
przyjmowały za dobrą monetę „pokojowe” deklaracje Hitle- 
ra zościy na zemiacih polskich bnilerowsk c 
u:ków, gdy prasa rządowa publikowała peany o mtierowsk'ej 
politvce międzynarodowej i wewnętrznej a cenzura konli- 
skowała przeciwstawne jej wystąpienia, KPP była p'erwszą 
w Polsce partią. która wskazywała na śmiurielie zaśrozete 
Polski ze strony niemieckiego [aszyzmu | 

Dzialania KPP szły w kilku kieruskach 


KD dOSiO ]- 


Przede wszystk'm 


'bvła 'o akcia oropacandowa majaca na celu doprowadzen e 


do świadomości nie tylkc proletariatu. ale całości mas pra- 
Porski. wszystkich demokratycznych : 
nvch elementów, rzeczywistej oceny faszyzmu hitlerowskicu 
i celów jego dyktatury. Na tej podstawie Oruan:zowaic Mma- 
sowe akcje w celu wywarcia nacisku na rząd aby wiaczył 
się do budowania systemu bezpieczenstwa zbiorowego un. 
sinicząc w pakcie wschodnim i zawierając sojusz z ZSRR. 
Sza.se zmiany sanacyjnej polityk: KPP oceniała judiiak jako 
znikome, dlatego w połowie lat trzydziestych wysunęła ha- 


CUACYCH DA MIOTNCZ- 


pea. 


sło zastąpienia rządów sanacyjnych przez rząd zaufania "a-" 


rodow ego. fHlasło walki o zmiane polityki zazranicznej Polski 
i przeciwstawienia sie hitleryzmowi KPP wvsuwała jako ied- 
no z czołowych haseł, cementujących= jednolity front klasy 
robotniczej i front łudowy. 


W całym kraju organizowali komuniści w latach 1933—1934 
manifestacje solidarności z proletariatem niemieckim, a w 
1934 r. akcja w obrnie uwięzionego przez hitlerowców 
przywódcy niemieckich komunistów — Emsta Thaolmanna 
— przybrała szczególnie szeroki zasięg. Podobną rolę ode- 
grały manifestacje w obronie Georgi Dymitrowa po prowo- 
kacyjnym podpaleniu przez hitlerowców Reichsiagu — 3ma- 
chu niemieckiego parlamentu — i w czasie procesu lipskie- 
go, w którym o podpalenie to oskarżono Dymitrowa i jego 
współtowarzyszy — komunistów. 


UCHWAŁY VII KONGRESU 


Międzynarodówki Komunistycznej, na którym Palmiro To- 
gliatti wskazał, iż Niemcy, mimo zbliżenia z sanacją, nie ws- 
rzekną się bynajmniej roszczeń terytorialnych wobec Polski, 
stały się bodźcem do rozszerzenia zakresu działania KPP. 
Wskazówki Kongresu, nakazujące ograniczenie szerokiego 
frontu ludowego pod hasłami walki z faszyzmem i wojną, 
były dla sytuacji w Polsce szczególnie ważne. W początku 
1936 r._IV Plenum Konutetu Centralnego KPP stwierdziło, 
że „zwalczając konszachty wojenne Becka z Hitlerem nasza 
partia broni zarówno pokoju, jak i niepodległości narodo- 
wej”. Wydany po plenum przez KC KPP manifest głosił: 


„Zdradziecka banda sanacyjna świadomie wzmacnia śmiertelnego 
wroga Polski, śmiertelnego wroga niepodległości narodu polskievo. 


Wiadomo, że zaborczy plan butnego zbója Hitlera, plan podboju 
calej Europy Wschodniej, bez ujarzmienia Polski nie da się pomy- 
śleć. Wiedzą Becki i Radziwiłły, że Hitler i Rosenberg w swych 
pismach mówią o Polakach jako © „niższym? narodzie, który winien 
być mierzwą dla niemieckiego imperializmu (...) Wróg, który za- 
graża niepodległości narodowej Polski, to szykująca Drang nach 
Osten Trzecia Rzesza... Jedyna polityka obrony niepodległości to 
polityka zbliżenia z ZSRR i wspólnej walki o pokój i niepodległość 
narodów”. 


V Plenum KC KPP w lutym 1837 roku ponownie i jeszcze 
o:trzej podniosło t kwestie, stwierdzając: 


„Walka z polityką zdrady narodowej i z reżimem sanacyjnym, 
oddającym Polskę w pacht Hitlerowi, walka o pokój, o włączenie 
Polski do porozumienia państw pokojowych, tworzonego przez 
Francję, Czechosłowację i Związek Radziecki jest dziś najskutecz- 
niejszym środkiem obrony niepodległości Polski przed jej jedynym 
wrogiem — hitlerowskimi Niemcame”. | 


Stanowisko komunistów polskich było stanowiskiem reali- 
stycznym. Zdawali sobie oni jasno sprawę z klasowego, anty- 
ludowego charakteru rządów sanacyjnej dyktatury; widzieli 
także, iż nie zaistniały jeszcze warunki dla przeprowadzenia 
w Polsce rewolucji socjalistycznej. Dlatego w połowie iat 
trzydziestych partia widziała rozwiązanie sytuacji w odsunię- 
ciu sanacji od władzy i powołaniu rządów, które mogły dzia- 
łać zgodnie z interesem narodu, stwierdzając, iż poprze każdy 
rząd demokratyczny, jeżeli ten zapewni narodowi wolność, 
wkroczy na drogę reform socjalnych i będzie prowadził zde- 
cydowaną politykę pokojową. Był to 


PROGRAM MINIMUM, 


umożliwiający skupienie w jednym froncie wszystkich sił 
postępowych i patriotycznych, poprawę sytuacji wewnętrznej 
w kraju i skuteczną obronę niedpodlcgłości. Teoretycznie nie 
istniały także żadne przesłanki uniemożliwiające samej sana- 
cji zmianę jej polityki zagranicznej: projekt paktu wschod- 
niego nie niósł z sobą żadnych dodatkowych warunków po- 
litycznych, nie ingerował w stosunki wewnęątrzne krajów- 
-sygnatariuszy . Jego głównym gwarantem miała być burżua- 
zyjna Francja, 2 którą Polskę i tak łączyły porozumienia a 
wkrótce połączyć miał pakt odrębny. Sanacja wybrała jednak 
drogę porozumienia z Hitlerem, kontynuowania wrogości 
wobec ZSRR, zatargów z pozostułymi sąsiadami — Litwą 


2 


i Czechosłowacją, przypieczętowując tę politykę zagarnięciem 
jesienią 1938 r. Zaolzia, a więc faktycznym udziałem w roc- 
biorze Czechosłowacji. | 

Polityka rządów sanacyjnych sprzyjała Hitlerowi. Podbój 
Etiopii przez Mussoliniego nie tylko nie wywołał sprzeciwu 
Polski, ale rząd polski pierwszy uznał go, wycofując się z na- 
łożonych przez Ligę Narodów sankcji wobec Włoch. Akcep- 
towano wprowadzenie niemieckich wojsk do Nadrenii. Gdy 
w Hiszpanii wybuchła rebelia faszystowska, rząd sanacyjny 
włączył się do akcji „nieinterwencji”, uniemożliwiającej u- 
dzielenie pomocy legalremu rządowi, odebrał obywatelstwo 
polskie ochotnikom polskim, którzy pospieszyli republice hi- 
szpańskiej z pomocą, a nie brak dowodów o posmax<u pol:- 
tycznego skandalu, iż po cichu sprzyjał siłom frankisiow- 
skim. Akceptowano także włączenie Austrii do Niemiec — 
akt stanowiący ostateczne podeptanie postanowien Trakta- 
tu Wersalskiego. 


Inaczej postępowali polscy komuniści. Słusznie dowodzili 
oni, że walka o niepodległość Polski toczy się wszędzie tam, 
gdzie toczy się walka z faszyzmem. Najwspanialszym tego 
dowodem stał się udział 6 tys. ochotników polskich w wal- 
kach po stronie ludowej Hiszpanii przeciw faszystowskiej 
rebelii. W brygadach międzynarodowych stanowili oni naj- 
liczniejszą po Francuzach grupę. Akcja pomocy walczącej 
Hiszpanii przybrała w kraju bardzo poważne rozmiary. włą- 
czali się w nią socjaliści, związkowcy, lewicowi ludowcy, 
inteligencja demokratyczna. 

W miarę narastania pretensji terytorialnych Hitlera coraz 
większego znaczenia nabierała walka KPP w obronie nie- 
podzielności terytorialnej ojczyzny. W lipcu 1936 r. organ 
KC KPP — „Czerwony Sztandar” — wskazywał: 

„Wojna o Sląsk to tylko fragment hitlerowskich planów 
antypolskich. Ostateczny cel — to zabór nawet takich ziem, 
gdzie nie ma zupełnie ludności niemieckiej, to uczynienie z 
„Niższej rasy” — Polaków — niewolników hitleryzmu, a z 
Polski niemieckiej kolonii”. Ogromny protest wywołały pro- 
wokacje hitlerowskie w Gdańsku. KC KPP w specjalnym, 
poświęconym temu oświadczeniu, stwierdzał: „Przewrót hi- 
tlerowski w Gdańsku — to bezpośrednia grożba dla niepo- 
dległości naszego narodu”. 

W ogromnej fali strajków, demonstracji i krwawych starć 
z rządowym aparatem przemocy, jaka przetoczyła się przez 
Polskę w latach 1935—1937, problem obrony niepodległości 
kraju zajmował równorzędne miejsce z żądaniami wolności 
politycznej i poprawy ekonomicznego bytu mas, a dla komu- 
nistów stanowił jeden z czołowych argumentów dowodzą- 


cych konieczności obalenia dyktatury i powrotu do rządów 
demokratycznych. 


ROZWIĄZANIE KPP 


sprawiło, iż w ostatnich miesiącach przed wybuchem drusiej 
wojny światowej zabrakło w Polsce rewolucyjnej partii. 

Komuniści polscy — nawet po rozwiązaniu KPP — nie za- 
przestali jednak realizować programu antyfaszys:'owskiego 
i demokratycznego frontu ludowego. Legalne organizacje po- 
lityczne, społeczne, zawodowe, spółdzielcze, sportowe itp. kla- 
sy robotniczej, chłopstwa i postępowej inteiigencji, były wó- 
wczas głównym terenem działalności ideowo-politycznej ko- 
munistów pozbawionych własnej partii. W wielu okręgach 
kraju, dzięki wspólnym akcjom pogłębiało się współdziałanie 
komunistów z jednolitofrontowymi socjalistami, zwłaszcza na 
terenie ruchu zawodowego. Podobnie w terenowych ogni- 
wach Stronnictwa Ludowego i ZMW „Wici” dochodziło do 
porozumienia i współdziałania pomiędzy komunistami a dzia- 
łaczami ludowcowymi na gruncie walki przeciwko antylu- 
dowej polityce. Także Kluby Samokrytyczne były terenem 
współpracy komunistów z przedstawicielami postępowej in- 
inteligencji. 


Bczpośrednio przed napaścią Niemiec hitlerowskich na 
Polskę większość wybitniejszych działaczy komunistyczny -h, 
spośród znajdujących się wówczas w kraju, odbywała wyroki 
w więzieniach burżuazyjncgo państwa polskiego. Po rozwią- 
zaniu partii komuniści-więżniowie zachowali nadal system 
samorządu, jakim bvły komuny więzienne. 

Wśród więźniów politvcznych, ludzi najbardziej krzywdzo- 
nych i prześladowanych przez polskie burżuazyjne rządy, pa- 
triotvzm komunistów polskich znalazł wyraz i dowody najja- 
skrawsze. W więzieniu w Rawiczu licząca ponad 500 człon- 
ków komuna zadeklarowała gotcwość obrony ojczyźny, pro- 
ponując wcielenie jej człcaków do armii i równocześnie de- 
klurując subskrypcję na Fundusz Obrony Nurodowej. Z gro- 
szowych nieraz zasobów więzniów-komunfstów zebrano tu o- 
koło 5 tysięcy złotych — sumę większą niż wpłaciły niektóre 
zasobne firmy kapitalistyczne. Administracja więzienna przy- 
jęqła subskrypcję, ale propozycję ochotniczego zaciągu do 
armii odrzucono, a wobec więźniów zastosowano wzmoża::e 
represje. Podobną akcję z podobnymi rezultatami, przepro- 
wadzila 400-0sobowa komuna więzienna w Sieradzu i mniej- 
sze grupy komunistów rozsianych po więzieniach całej Poi- 
ski. Z żądaniem umożliwienia zaciągu do armii wystąpiły 
także kobiety — komunistki; największą z takich akcji prze- 
prowadzono w więzieniu w Fordonie. gdzie władze osadziły 
250 kobiet — członkiń KPP, KPZU i KPZB. I tutaj więżniar- 
ki oddały na FON ostatnie zasoby pieniężne łącznie z obrącz- 
kami ślubnymi. | 

Dodać należy, że zgodnie z decyzją kierownictwa Między- 
narodówki Komunistycziej, z początkiem 1939 r. w Paryżu, 
rozpoczęła działalność 


INICJATYWNA GRUPA DLA SPRAW POLSKICII, 


która podejmowała wstępne kroki zmierzające do utworzenia 
w Polsce nowej partii rewolucyjnej w miejsce rozwiązanęj 
KPP. Od lutego wydawała ona pismo pt. „Biuletyn Informa- 
cyjny", który przesyłany był także do kraju i choć w ogra- 
niczonym stopniu to jednak wywierał pewien wpływ na Do- 
stawę polskich komunistów. Grupa powyższa była kontynua- 
torem dorobku programowego KPP i odpowiednio do zmian 
zachodzących w sytuacji międzynarodowej i wewnętrznej 
Polski, przede wszystkim w związku z bezpośrednim zagro- 
żenie'n ze strony Niemiec hitlerowskich, wysuwała nowe po- 
stulaty programowe i polityczne. 


W agresywnych poczynaniach faszystowskiej III Rzeszy, 
podejmowanvqąh przy ustępstwach ze strony państw zachou- 
nich, Grupa Paryska widziała główne niebezpieczeństwo dla 
niepodległości narodu polskiego. Już w lutym 1939 r., zanim 
jeszcze Niemcy wystąpiły wobec Polski oficjalnie z ultyma- 
tywnymi żądaniami terytorialnymi, „Biuletyn Informacyjny” 
podkreślał, że sprawy polskiej nie wolno rozpatrywać w od- 
izolowaniu od narastającego światowego konfliktu, w którym 
na plan pierwszy wysuwa się dążenie państw kapitalistycz- 
nych na czele z hitlerowskimi Niemcami do rozgeromienia 
Związku Radzieckiego. 

Prawidłowo oceniając antyradzieckie dążenia „monachij- 
skich polityków”, Grupa Paryska dostrzegła jednocześnie we- 
wnętrzne sprzeczności ówczesnego Świata kapitalistycznego 
oraz niebezpieczeństwo, jakie groziło narodom w rezuliac:e 
polityki ustępstw wobec Hitlera. Stwierdzała w tej sprawie: 


„W wojnie przeciwko Związkowi Radzieckiemu, która jest głów- 
nvm cciłem hitleryzmu, padną inne, nicsocjalistyczne narody. Paud- 
ną niewątpliwie, o ile nau czas nie wystąpią w obronie swej niepo- 
diegłości, o ile spóźnią się postawić życie swych wszystkich oby- 
wateli w obronie swej niepodiegłości, o ile nie wystąpią w swoim 
czasie zdecydowanie przeciwko niebezpieczeństwu krzyżackiej za- 
razy. W wojnie tej, jesli przedtem nie będziemy zdolni postawić 
jej tamv zjednoczonych wolnych narodów, staniemy 


janczarami Hitlera, który zechce nas popedzić ogniem kulomiotów, 
dla zniszczenia swobody i szcześcia ludów socjuistycznych". 


SIĘ WSZYSCY, 


* Oceniając rządy sanacji w Polsce nadal za największe 
wewnętrznie niebezpieczeństiwo dla sprawy niepodległości 
naiodu polskiego w obliczu grożby hitlerowskiego najazdu 
Grupa Paryska jednocześnie zdecydowanie występowała 
przeciwko polityce kierownictw partii tzw. antysanacyjnej 
opozycji, w pierwszym rzędzie kierownictw PPS i SL, które 
swą Gporiunistvczną posiawą wobec sanacji ułatwiały jej 
pozostawanie u władzy i siały w masach pracujących złu- 
dzenia odnośnie do rzekomej możliwości prowadzenia „neu- 
tralnej” polityki polskiej w ówczesnej sytuacji międzynaro- 
dowej. Nawiązując do wysuniętego przez ludowców i socja- 
listów w kraju po upadku Czechosłowacji hasła rządu obro- 
ny narodowej, Grupa Paryska uznała, iż hasło to mogłoby 
stanowić program obrony niepodległości Polski pod warun- 
kiem, że oznaczałoby dążenie do obalenia rządów sanacyvj- 
nych przez demokratyczne siły narodu, wobec stanowiska 
prawicowych przywódców PPS i SL. | 

W kwestii wewnętrznych posunięć, zmierzających do pod- 
niesienia zdolności bojowej wojska i narodu polskiego. oma- 
wiana grupa podkreślała konieczność demokratyzacji życia 
wewnętrznego. Postulowała m. in. — jak to przedtem czy- 
niła KPP — konieczność zmiany ordynacji wyborczej, znie- 
sicenie obozu w .Berezię Kartuskiej, ogłoszenie amnestii dla 
wszystkich więźniów politycznych oraz przywrócenie praw 
obywatelskich emigrantom politycznym w tej liczbie byłym 
„dąbrowszczakóm”, którzy walczyli w Hiszpanii. 

Komuniści z Grupy Paryskiej uważali, że rząd obrony 
narodowej powinien stanąć zdecydowanie na pozycjach anty- 
hitlerowskich, zerwać z antyradziecką w swej istocie i zgub- 
ną dla narodu polskiego koncepcją „neutralności” Polski w 
dożrzewającym konflikcie oraz związać się sojuszami z tymi 
krajami europejskimi, które stały na stanowisku obrony nie- 
podległości swych narodów i gotowe były przeciwstawić się 
agresji Niemiec hitlerowskich. Wśród tych Krajów komuniś- 
ci podkreślali w pierwszym rzędzie konieczność sojuszu 
i przyjaznych stosunków ze Związkiem Radzieckim — czoło- 
wą siłą antyfaszystowską. 

Kiedy hitlerowska III Rzesza wystąpiła z uliymaiywnym 
żądaniem wobec Polski w sprawie Gdańska i eksterytorial- 
nej autostrady przez Pomorze, stało się sprawą oczywistą, 
że po Czechosłowacji przyszła kolej niemieckiej agresji na 
Polskę. Aczkolwiek rządy Anglii i Francji udzieliły rządowi 
polskiemu jednostronnych gwarancji, to jednak 


- DOŚWIADCZENIE MONACHIUM 


f 
uczyło, iż do zcbowiązań tych należy odnieść się z całą ostroż- 
nością. 

W zaistniałej sytuacji także Komitet Wykonawczy Między- 
narodówki Komunistycznej zmierzał do przyśpieszenia odbu- 
dowy partii rewolucyjnej w Polsce. W dniu 16 maja 1939 r. 
przyjęta została przez KW MK specjalna uchwała, podkre- 
ślająca konieczność szybkiej odbudowy partii w Polsce i san- 
kcjonująca utworzenie z Grupy Paryskiej tymczasowego kie- 
rownictwa, które opierając się na aktywie komunistycznym 
w kraju powinno stworzyć jednolitą i zcentralizowaną organi-= 
zację partyjną. , 

Śladem tej uchwały sekretariat KW MK, po przedyskuto- 
waniu sytuacji w Polsce i wśród polskich komunistów, przy- 
jął rezolucję zawierającą program walki w obronie zagro- 
żonej niepodległości Polski. Podstawowe twierdzenie tej re- 
zolucji to myśl. że „w wytworzonej sytuacji najważniejsze, 
najbardziej żywotne zadanie, które stoi przed polskim pro- 
letariatem i całym narodem — to obrona niepodległości Poil- 
Ski”. 

W:po.nniana rezolucja, podcbnie jak komuniści w kraju 
i z Grupv Parvskiej, stała na stancwisku walki o obalenie 
rządów sanacji w Polsce i utworzenia demokratycznego rza- 


A, 
e 


du zdolnego zorganizować obronę kraju w obliczu grożby 
hitlerowskiej agresji. Przewidywała, iż w. skład rządu pow- 
stałego na gruncie obalenia panow ania sanacji, wejść powin- 
ni przedstawiciele wszystkich demokratycznych ugrupowań. 
Dla takiego rządu deklarowała rezolucja poparcie polskich 
komunistów. 

Rozwijając program walki o utworzenie demokratycznego 
rządu, który mógłby stać się rzeczywiście „rządem obrony na- 
nodowej”, rezolucja podkreślała, iż o taki rząd 


NA GRUNCIE OBRONY NIEPODLEGŁOŚCI 


gotowe są walczyć obok klasy robotniczej także inne siły 
społeczne w Polsce: chłopstwo, inteligencja pracująca, naro- 
dy Ukrainy i Białorusi zachodniej, Żydzi, wreszcie także 
pewne warstwy polskich klas posiadających, których intere- 
som zagrażał imperializm niemiecki. Analizując siły społecz- 
ne zainteresowane w obronie niepodległości, rezolucja wysu- 
wała tezę o możliwości utworzenia w Polsce frontu narodo- 
wego, podkreślając iż „narodowy front może i powinien się 
tworzyć w walce o zjednoczenie tych sił”. 


Wskazując na pewne praktyczne formy w walce o front 
narodowy w Polsce, analogicznie do listu otwartego KC KPP 
do Rady Naczelnej PPS z 16 marca 1938 r., rezolucja suge- 
rowała, iż pierwszym krokiem do celu może być utworzenie 
komitetu koordynacyjnego wszystkich partii i organizacji de- 
mokratycznych, uwzględniając: klasowe związki zawodowe, 
PPS i inne ugrupowania socjalistów, Stronnictwo Ludowe a 
także Stronnictwo Pracy. Warurkiem wstępnym do walki 
o front narodowy w Polsce winno być jednolitofrontowe 
współdziałanie klasy roboiniczej. W rezolucji podkreślano, 
że: ; 


„tylko zjednoczony proletariat, prowadzący samodzielną klasową 
politykę stanowi gwarancję, że front narodowy nie będzie wyzyska- 
ny przez reakcję dla swych interesów, przeciwko interesom ludu. 
Tylko zjednoczona klasa robotnicza może zabezpieczyć Ścisły so- 
jusz z chłopstwem, może stać się siłą cementującą front narodowy 
w walce o demokratyzację i obronę niepodległości”. 


Niezależnie jednak od ciężaru gatunkowego tez omawia- 
nej rezolucji nie miała ona praktycznego znaczenia, gdyż ae 
dotarła do kraju. Nie mogła zastąpić partii, której istnienie 
było podstawowym warunkiem skutecznej walki komuani- 
stów. Niemniej przyjęcie przez KW MK uchwały z 16 ma;a 
1939 r. w sprawie przyśpieszenia wysilków nad odbudową 
partii komunistycznej w Polsce i wyżej omówionej rezolucji 
zdaje się świadczyć o tym, że kierownictwo Kominternu u- 
świadamiało sobie coraz wyraźniej ujemne skutki braku partii 
w naszym kraju. Platforma programowa zawarta w rezolu- 
cji. świadczyła przy tym, że kierownictwo Międzynarodówki 
Komunistycznej pozostawało wierne duchowi uchwał VII 
Kongresu, a nawet starało się je twórczo rozwijać. Dodać 
jednak należy, że wysiłki zmierzające do odbudowy w Pol- 
sce rewolucyjnej partii, w oparciu o Paryską Grupę Inicja- 
tywną, niestety nie dały pozytywnych rezultatów, chociaż bez- 
pośrednio przed najazdem III Rzeszy na Polskę podejmowano 
przygotowania do przerzucenia do kraju tego ośrodka ini- 
cjatorów. 


Z chwilą natarcia wojsk hitlerowskich administracje wię- 
zienne uciekały na ogół z zajmowanych terenów nie uwal- 
niając więźniów politycznych. Tak stało się w Rawiczu, po- 
łożonym najbliżej granicy niemieckiej. Osadzonym tu komus 
nistom udało się jednak wydostać z cel; rankiem 1 września 
komuna rawicka zgłosiła się do dowódcy garnizonu WP żą- 
dając wcielenia do szeregów obrońców miasta. Dowódca od- 
mówił. Komuniści wymaszerowali do Poznania. ponawiając 
tu to samo żądanie; wyprowadzono ich na szosę, nakazując 


odmarsz w kierunku Warszawy. Nocą 9 września poszczegól- 


ne grupy dotarły w okolice Błonia, gdzie już toczyły się wal- 


4 


ki z wojskami niemieckimi. Wielu z nich udało się zdobyć 
broń i wziąć udział w walkach. 10 września zginął tu staro- 
sta komuny więziennej Rawicza, Marian Buczek, w czase 
ataku na gniazdo niemieckich karabinów maszynowych w 
Ożarowie. Pozostałe grupy dotarły do Warszawy, gdzie icn 
członkowie wstąpili do robotniczych formacji obronnych. 


Także w Sieradzu władze ewakuowały się, pozostawiając 
więżniów politycznych w zamkniętych celach. Po wvłamaniu 
krat komuniści udali się do Warszawy, by tu 9 września w 
punktach werbunkowych spotkać się z towarzyszami z Ra- 


 wicza i — tak jak oni — wstąpić do robotniczych batalio- 


nów obrony Warszawy. Podobnie postąpili więżniowe was- 
szawskiego „Centralniaka”, którego administracja i s'raż 
więzienna uciekła z miasta, a także więźniarki z Fordonu, 
których część zdołała dotrzeć piószo do Warszawy przed za- 
jęciem jej przedmieść przez jednostki niemieckie. 

Komuniści, przebywający na wolności, brali udział w przy- 
gotowaniach do obrony wraz 


Z CAŁYM PROLETARIATEM POLSKIM. 


Trzeba tu przypomnieć, że nie tylko w składkach na FON 
ij dozbrojenie armii, ale i w ochotniczych pracach fortyfika- 
cyjnych, kapaniu rowów przeciwlotniczych itp. ludność ro- 
botnicza występowała najliczniej i z największym posświęce- 
niem. Bardzo poważną rolę w organizowaniu mas do tych 
działań odegrały związki zawodowe, a w nich komuniści pol- 
scy po rozwiązaniu partii znajdowali najwłaściwsze pole deo 
działania. 


Głównymi organizacjami robotniczymi czynnymi w obron:e 
Warszaw.y był organizowany przez PPS Warszawski Robotni- 
czy Komitet Pomocy Społecznej i ochotnicze bataliony, a na- 
stępnie Robotnicza Brygada Obrony Warszawy. W nich z:ia- 
lazła się większość komunistów stolicy, uczestnicząc we wszv- 
stkich działaniach Komitetu — opieki nad ludnością cywilną 
i uchodźcami, obrony przeciwlotniczej, utrzymywania funk- 
cjonowania służb miejskich, budowania umocnień. Robotni- 
cza Brygada Obrony Warszawy, używana początkowo tylko 
przy pracach fortyfikacyjnych i dostarczająca rezerw do od- 
działów regularnych, w ostatnim tygodniu września prze- 
kształoona została w 13 Dywizję Piechoty, uzbrojona i skie- 
rowana do walk w rejonie Żoliborza, Bielan i Marymontu. 
Znaczny jej odsetck stanowili komuniści, waiczący wspólnie 
z socjalistami, związkowcami, bezpartyjnymi robotnikami 
Warszawy. Brygada należała do najbardziej bojowych jedno- 
stek w walkach w obronie Warszawy, a gdy nadszedł roakas 
kapitulacji odmówiła początkowo złożenia broni, żądając o- 
brony miasta do ostatniego naboju. 


Dowódca Brygady, kpt. Marian Kenig, we wspomnieniach 
poświęconych wydarzeniom owych dni zapytywał: 


„Kogo w naszej sytuacji mogę nazwać patriotą? Czy Wendę, Skład- 
kowskiego I innych, którzy już dawno uciekli z kraju, czy też tych 
nieznanych komunistów, którzy niezwłocznie po wydostaniu się z 


„, więzienia zgłosili się do Brygady, aby w niej walczyć o Polskę”, 


Doświadczenia wrześniowej obrony kraju, zwłaszcza zaś 
Warszawy, stanowiły dla komunistów polskich źródło do 
refleksji dotyczącej możliwości współdziałania w walce z fa- 
szytowskim najeżdźcą wszystkich postępowych i patriotvcz- 
mych sił narodu. Miały one w przyszłości znaleźć swe odbicie 
w stanowisku programowym wypracowanym przez ruch ko- 
munistyczny w warunkach walki z hitlerowskim okupantem 
o narodowe i społeczne wyzwolenie. 


MARIAN MALINOWSKI 
ALEKSANDRA TYMIENIECKA 


MIĘDZY VII a VIII ZJAZDEM PZPR 


Więż z ludźmi 
-żródłem siły partii 


Rozmowa z tow. BOLESŁAWEM KOPERSKIM 
członkiem KC, I sekretarzem Komitetu Łódzkiego PZPR 


— Zbliżamy się do VIII Zjazdu partii. Jakie byty, Towa- 
rzyszu Sekretarzu, główne kierunki pracy łódzkiej organiza- 
cji partyjnej po VII Zjeździe? : 


— Kontynuowaliśmy działalność wytyczoną przez VI Zjazd, 
ale po VII Zjeździe działaliśmy w warunkach znacznego po- 
stępu w rozwoju ekonomicznym województwa I w związku 
z tym stawialiśmy sobie wyższe zadania. Pragnę przy- 
pomnieć historyczną dla miasta uchwałę Biura Politycznego 
KC z 1971 roku stanowiącą podstawę modernizacji i rozbu- 
dowy przemysłu łódzkiego. 


— Jakie są wymierne rezultaty jej realizacji? 


— Powstało wiele nowych zakładów, szczególnie przemysłu 
lekkiego. Jeszcze więcej zostało zmodernizowanych. Po VII 
Zjeździe zbudowano m. in. Zakłady Przemysłu Dziewiarskie- 
go „Bistona”, Zakłady Wyrobów Obiciowych „Vera”, Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego im. Adama Próchnika, Zakłady Prze- 
mysłu Pończoszniczego „Feniks”, Zakłady Przemysłu Skó- 
rzanego „Skogar”. Jeśli chodzi o nakłady na rozwój woje- 
wództwa, w latach 1976—1979 przeznaczono 29.715 mld zł, 
z czego na przemysł lekki około 16 mld zł. 


Kierunek inwestowania w przemysł wynikał z potrzeb kra- 
ju, a także z sytuacji w naszym regionie. Po prostu olbrzy- 
mia większość ludności żyje z przemysłu, przemysł stanowi 
perspektywę dla młodzieży, z przemysłem wiąże swe życio- 
we plany wiele rodzin. Z rolnictwa utrzymuje się u nas 
7 proc. ludności. 


W latach 1971—1975 nastąpiła wyraźna poprawa warun- 
ków pracy w łódzkich fabrykach. Obecna 5-latka stanowi 
dalsze wielkie przyspieszenie rozwoju i unowocześniania 
przemysłu. 

Zmienia się krajobraz dawnej, XIX-wiecznej Łodzi, w któ- 
rej nadal mamy jeszcze wiele drewnianych, nędznych do- 
mów, jakich nie uświadczysz w innych większych miastach 
Polski. Powstają nowe dzielnice o nowoczesnej infrastruktu- 
rze, a liczba mieszkań zaplanowanych do oddania w tej 5-lat- 
ce wynosi ponad 64 tysiące. 


— Ile oddano dotychczas? 
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— Już prawie 45 tysięcy. Uważamy, że nasze zadania wy- 
nikające z planu 5-letniego zostaną wykonane. Warto przy 
tym zaznaczyć, że około 80 proc. mieszkań w nowym budow- 
nictwie to obiekty 3—4-izbowe. Nadal jednak na mieszkania 
czeka w województwie 70 tysięcy członków spółdzielni. 

Przezwyciężanie starej spuścizny następuje konsekwent- 
nie, ale chcę zaznaczyć, że w naszej wielkiej, przemysłowej 
Lodzi jeszcze nie tak dawno do niektórych dzielnic dowo- 
żono wodę beczkowozami, a i dziś nie wszędzie dociera sieć 
wodociągowa. Dokonywane w tym zakresie zmiany są wyra- 
zem troski partii o ludzi pracy, a zwłaszcza o warunki pracy 
kobiet, które stanowią większość zatrudnionych w przemyśle. 


— Ta kwestia zasługuje na szczególne omówienie. 
problemy uważacie za najistotniejsze w tej dziedzinie? 


Jakie 


— Podchodzimy do potrzeb kobiet z punktu widzenia ich 
roli jako pracownic, matek | gospodyń domowych. Staramy 
się więc, aby pracująca matka była spokojna o swe dziec- 


-ko. Ułatwiamy życie kobietom przez rozbudowę sieci handio- 


wej, placówek żywienia przyzakładowego, przez rozwój sieci 
bufetów w fabrykach, gdzie mogą zaopatrywać się w pod- 
stawowe artykuły spożywcze W latach 1976—1979 oddaliśmy 
do użytku 9 żłobkóv», 21 przedszkoli, stworzyliśmy 18 oddzia- 
łów pracy chronionej dla kobiet oczekujących dziecka i dla 
kobiet o mniejszej sprawności fizycznej (głównie przed eme- 
ryturą). Pracuje tan! ponad 1300 kobiet. 


— Można by podsumować to, co Towarzysz powiedział do- 
tychczas, jako realizację programu gospodarczego i socjalne- 
go partii. A jaka jest w tym rola instancji i organizacji 
partyjnych? 


— Ująłbym to następująco: nasze instancje i organizacje 
partyjne prowadzą systematyczną pracę ideowo-polityczną 
mającą na celu uświadomienie załogom konieczności jak naj- 
lepszego wykorzysttnia możliwości, jakie daje modernizacja 
naszej bazy wytwórczej, do podniesienia wydajności pracy. 
Do poprawy .dyscypliny, zwiększenia osobistej odpowiedzial- 
ności. Przez szkolenie i zebrania partyjne staramy się uka- 
zać ścisły związek iniędzy dobrą, wydajną pracą a poprawą 
zaopatrzenia rynku, zaspokajaniem: potrzeb ludności i dikwi+ 
dowaniem znanych braków towarowych. . . 


W rozmowach z ludźmi kładziemy szczególny nacisk na 
problem oszczędności surowców, materiałów i energii. Edu- 
kacja ekonomiczna załóg — te "edno z naczelnych tadań 
organizacji partyjnych. Warto podać kilka danych: wykonu- 
jemy obecnie o wiele większe zadania w przemyśle przy 
zmniejszonym zatrudnien'u. W 1975 roku pracowało w tej 
gałęzi gospodarki 298 tysięcy ludzi, zaś w roku 1979 — 286 
tysięcy. Oblicza się, że wydajność pracy na 1 zatrudnionego 
wzrosła o 39,2 proc. Nie zawsze jednak do powszechnej świa- 
domości dociera prawda, że ten postęp jest przede wszystkim 
wynikiem unowocześnienia techniki i technologii, które nie- 
jako automatycznie dźwigają w górę wydajność pracy. 
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—-Czy można by wysunąć stadswniosek, że wzrostowi no- 
woczesności techniki nie towarzyszy odpowiedni wzrost wy- 
da jności, dyscypliny i organizacji pracy? 


( 

— Nie, tak nie jest. Kwalifikacje załóg są dziś wyższe, 
ciągle doskonalone, a w ich postawie widzimy zaangażowa- 
nie i ofiarność. Możemy odnotować wiele godnych uznania 
wysiłków zmierzających m. in. do likwidacji strat spowodo- 
wanych przez zimowe zakłócenia klimatyczne. Ale, niestety, 
niektórzy pracownicy lepiej „znają się” na prawach niż na 
obowiązkach, zapominając, że obowiązki te ciążą na każdym 
z nas. Niezbędne jest więc prowadzenie rzeczowych, szcze- 
rych rozmów o odpowiedzialności każdego pracownika, 
na każdym stanowisku za pełne i solidne wykonanie 
jego powinności zawodowych. Czynić to powinny nie tylxo 


organizacje partyjne, ale związki zawodowe, ZSMP i oczy- 


wiście administracja. 


— Województwo łódzkie ma poważny dorobek i doświad- 
czenia w działaniu samorządu robotniczego. Jego rola spo- 
łeczno-wychowawcza wśród załóg, kontrola nad funkcjono- 
waniem administracji gospodarczej są czynnikami wpływa- 
jącymi bezpośrednio na produkcję, na metody zarządzania. 
Jaksoceniacie obecną sytuację po decyzjach Komitetu Cen- 
tralnego i rządu o podniesieniu ranyi samorządu robotnicze- 
go i zmianach modelowych tej formy demokracji robotniczej? 


— Szeroka dyskusja na te tematy na VII Zjeździe i II Kra- 
jowej Konferencji PZPR, uchwała Biura Politycznego KC 
z maja 1978 roku w sposób zasadniczy wpłynęły na wzrost 
znaczenia samorządu. Dawniej na naszym terenie działało 
246 KSR, obecnie 434, W .pracach KSR uczestniczy 18.357 
osób, w tym robotników — 11.346. Na ostatnich sesjach KSR 
około 40—50 proc. robotników wchodzących w skład samo- 
rządu zabierało głos. Te dane mają swoją wymowę. Ale naj- 
ważniejsza jest treść poczynań samorządów robotni- 
czych. Na podkreślenie zasługują np. inicjatywy podjęte 
w trudnych dniach stycznia i lutego br. dla wykonania za- 
dań produkcyjnych w wielu zakładach, m. in. w „Fako”, ZPO 
im. Próchnika, w „Wólczance” czy „Lodexie”. Obtcnie sa- 
morząd robotniczy nie ogranicza się tylko do zatwierdzania 
planu zakładowego, ale potrafi lepiej oceniać jego realizację. 
Analizuje pracę różnych służb zakładowych, wypracowuje 
metody optymalnego wykonania planu. Samorząd robotniczy 
stał się więc poważnym partnerem administracji. I nie tylko 
w przedsiębiorstwie: z robotniczą opinią coraz poważniej li- 
czą się zjednoczenia. A warto przypomnieć, że dawniej nie 
zawsze na tym szczeblu respektowano uprawnienia i opinie 
samorządów robotniczych. 


— Jak: oceniacie, Towarzyszu, stopień aulentyczności ro- 
botniczych wystąpień na sesjach KSR? Słyszałem nieraz zda- 
nia, że za wiele tu bywa reżyserii „pod przedstawicieli" wyż- 
szych ogniw zarządzania. Nawet na Ill Krajowej Naradzie 
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Przedstawicieli Samorządu Robotniczego jedna z delega- 
tek mowiła, że szczere oceny i Opinie robotnicze można usły- 
Sszeć na naradach wytu:órczych w wydziałach produkcyjnych, 
a już na szczeblu przedsiębiorstwa za wiele jest „dyplomacji”, 


— Jesteśmy zdecydowanie przeciwni jakiejkolwick rcżyse- 
rii w życiu partyjnym i społecznym. Należy stwarzać klimat 
do śmiałego i szczerego wypowiadania swych opinii. 

Jako pierwszy sekretarz Komitetu Łódzkiego i jako prze- 
wodniczący Wojewódzkiego Zespołu do spraw Samorządu 
Robotniczego mam wiele bezpośrednich kontaktów 
z załogami. Podobnie inni towarzysze z naszej instanch. 
Z tych kontaktów odnoszę wrażenie, że dyskusje na naszych 
sesjach KSR świadczą o dużej znajomości problema:vki ex0- 
nomicznej wśród aktywu robotniczego. a jednocześnie o śmiu- 
łości i szczerości w formułowaniu ocen i wyrażaniu krytyki. 


Podczgs lipcowych sesji KSR, mimo ich częściowo uroczy 
steeo charakteru ze względu na jubileusz 35-lecia PRI. nie 
zabrakło rzeczowej krytyki niektórych posunięć adznnistra- 
cjii Np. w części zakładów powstał trudny problem w związ- 
ku z przyspieszonym przejściem na emervturę dużych grup 
pracowników. Nie zbilansowano wcześnie w zakładaca i zjed- 
noczeniach liczby zatrudnionych i niektóre przedsiębiorstwa 
zostały zaskoczone nagłym, dotkliwym brak.em robo:ników. 
Jeden z mistrzów w Zakładach im. Obrońców Pokoju powie- 
dział na sesji KSR, że nieprzemyślany tryb działawiau w reaii- 
zacji słusznej decyzji rządu uniemożliwia odrab:a.ie strat 
w produkcji powstałych w pierwszych miesiącach br. P.ucz..3 
sesji KSR krytykowano także powazne przerosty w admin,- 
stracji zakładowej. 


— Obecnie w całym kraju widać postęp w działaniu sa- 
morządów robotniczych. Jakie jednak widzicie tu jeszcze sła-* 
bości? 


— Uważam, że samorządy nie w pelni wykorzystują jesz- 
cze swe uprawnienia kontrolne wobec administracji zakła- 
dów, nie zawsze konsekwentnie rozliczają klerownictwo po- 
szczególnych wydziałów z efektywności ich poczy- 
nań. Nadal jeszcze sporo do życzenia pozostawia zakres i fo- 
ma informacji przedstawianych przez administrację organon 
samorządu robotniczego. W informacjach tych bywa za duzo 
trudnych, zbyt specjalistycznych terminów i pojęć, przez co 
nie są w pełni zrozumiałe dla wszystkich członków KSR. 
Nasze zastrzeżenia budzi także niekiedy zbytnia ceremonial- 
ność sesji KSR, co obniża ich merytoryczną wartość. 


— Jak ocenilibyście rolę partii w samorządzie rcootni- 
czym? 


— Zarówno Komitet Łodzki, juk komitety dzielnicowe, 
miejskie i zakładowe oraz POP przez swój aktyw i czlonkow 
partii wnoszą do ogniw samorządu treść decyzji kierownic- 
twa partii. Nasi towarzysze dążą do jak najlepszego zreali- 
zowania uchwał KC PZPR oraz uchwał wynikających z po- 
trzeb województwa i poszczególnych zakładów. Obecnie cho- 
dzi o pełną mobilizację do walki z trudnościami ekonomicz- 
nymi, © efektywność gospodarowania, o pełną odpowicedzial- 
ność za wykonanie niełatwych zadań obecnego roku i calej 
3-latki. Członkowie samorządu robotniczeeto, a szczególnie 
członkowie partii powinni dobrze znać nastroje i opinie 
załóg, szybko reagować na sygnały o zaniedbaniach i prze- 
szkodach w realizacji programu społeczno-ekonomicznego. 


— Systematyczna więź z załogami, bezpośrednie kontakty 
z ludźmi przy warszlatach można chyba uznać za ważny 
składnik stylu pracy Komitetu Łódźkiego? 

— Jest (o warunek skuteczności naszego działania we wszy- 


stkich środowiskach. Jest to podstawa I źródło siły partii, 
Więź z ludźmi pozwala nam także na przyciąganie bezpartyj 
nych i na rozbudowę naszych szeregów. 


— Jak rozwija się łódzka organizacja PZPR w ostatnich 
latach? 


— Mamy obecnie ponad 125 tysięcy członków i kandyda- 
tów. Stawia nas to na trzecim miejscu w kraju. Kobiety sta- 
nowią w naszej organizacji 40 proc. składu, a więc jest to 
najwyższy wskaźnik w kraju. Robotnicy stanowią 51,3 proc. 
W latach 1977—1978 wśrod przyjmowanych do partii było 
69,5 proc. robotników i chłopów, a kobiet 45,6 proc. W 5 mie- 
siącach br. tempo wzrostu szeregów partyjnych jest mniej- 
sze: od stycznia do maja przyjęliśmy 2.741 kandydatów. Sta- 
nowi to 2/3 liczby przyjętych w analogicznym okresie roku 
ubiegłego. Z naszych analiz wynika, że w zakładach o wyso- 
kim upartyjnieniu (w niektórych przekracza ono 40 proc.) 
główny wysiłek należy położyć nie na rozwój liczbowy, ale 
na podnoszenie poziomu członków partii. 


Nasza organizacja wojewódzka uległa odmłodzeniu, dzięki 
przyznaniu licznym aktywnym kołom ZSMP prawa do wy- 
dawania rekomendacji swym najlepszym członkom — w sze- 
regi PZPR. To uprawnienie stało się czynnikiem ożywienia 
pracy ideowo-wychowawaczej w wielu środowiskach mło- 
dzieży. W dalszym rozwoju musimy położyć szczególny na- 
cisk na pracę polityczną w budownictwie, handlu i służbie 
zdrowia. 


| Jakie problemy społeczno-gospodarcze uważa Towa- 
rzysz za szczególnie ważne w działaniu Pon w obliczu 
zbliżającego się VIII Zjazdu? 


— Bilansując dotychczasowy dorobek międzyzjazdowy nie 


. możemy zapominać o trudnościach występujących w życiu 


społeczeństwa, o jego potrzebach. Sprawą główną musi być 
nadal rozwijanie produkcji na rynek wewnętrzny | eksport 
w oparciu o dalsze doskonalenie techniki, kwalifikacji pra- 
cowników | ich zaangażowania. W dalszym ciągu w centrum 
uwagi partii powinny znajdować się potrzeby mieszkaniowe 
ludności, rozwój komunikacji, sieci handlowej — doskona- 
lenie wszystkiego, co ułatwia życie człowieka. 

Musimy umacniać w społeczeństwie świadomość, . że tylko 
solidność, dyscyplina, gospodarność (szczególnie wobec ogra- 
niczenia źródeł i wzrostu cen surowców ti paliw) są podsta- 
wą zaspokajania stale rosnących potrzeb ludności. Tak jak 
dotychczas członkowie partii powinni przodować w wykony- 
waniu swych powinności zawodowych, być przykładem w co- 
dziennej pracy, przeciwdziałać postawom aspołecznym, lek- 
ceważeniu obowiązków pracowniczych i obywańelskich. - 

Stworzyliśmy w ostatnich latach wiele nowych wartości. 
W naszych rękach znajduje się dziś wielki majątek. Zada- 
niem instancji partyjnych jest przybliżać całemu społeczeń- 
stwu tę prawdę i budzić odpowiedzialność za jak najlepsze 
wykorzystanie naszego dorobku. 


— Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał: LECH WINIARSKI 


Jawność działania 
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Rozmowa z tow. HENRYKIEM ŚWIDERSKIM 
:pcą członka KC, I sekretarzem KW PZPR w Chełmie 


— Utworzenie województwa chełmskiego było wielkim 
awansem Waszego regionu. Chełm jednak to nie Toruń, Czę> 
stochowa, czy Radom. Wasze województwo jest najmniejsze 
w kraju, macie najmniejszą organizację partyjną... 


'— To prawda, ale w naszym dotychczasowym bilansie li- 
czy się tempo przemian od reformy 1975 roku. Pokrywa 
się to mniej więcej z dorobkiem po VII Zjeździe partii. W 
tym okresie chełmska organizacja PZPR wzrosła prawie o 
50 proc. i liczy obecnie 19.140 członków i kandydatów. Sto- 
pień upartyjnienia dorosłej ludności podniósł się z 7? do ponad 
10 proc. 


" — W jakich środowiskach hajbardziej? 


— Staraliśmy się rozbudowywać partię przede wszystkim 
wśród robotników i rolników. Tuż po utworzeniu wojewódz- 
twa stanowili oni 59 proc. składu naszej organizacji, a dziś 
— 63,5 proc. Wśród kandydatów przyjmewanych w tym okre- 
sie stanowili oni 768 proc. Znacznie odmłodziliśmy nasze sze- 
regi, poza tym dwukrotnie zwiększyła się liczba kobiet w 
partii. 


— Co się za tymi danymi kryje. Jaka była treść waszej 
pracy partyjnej w okresie po VII Zjeździe? 


— Zacznijmy od tego, że po utworzeniu województwa lud- 
ność patrzyła na poczynania nowych władz i czekała, co one 
będą robiły, za co się wezmą. <tarali"ny się rozwiązywać 
problemy najbardziej żywotne dla mieszkańców. W samym 
Chełmie, na przykład, taką najpilniejszą potrzebą była po- 
prawa Sytuacji miesz! aniowej. Chodziżo po prostu o wy- 
prowadzenie ludzi z piwnic i poddaszy, ze starych, zmur- 
szałych. drewnianych domów, których nadal jeszcze mamy 
wiele. Na wsi rozpczzęliśmy energiczną działalność na 
rzecz poprawy warunków Życia jej mieszkańców. Wieś 
chełmska, jak również wsie przyłączone do naszego 
województwa z byłych powiatów Kkrasnystawskiego i wło- 
dawskiego — to wsie zupełnie inne niż w Polsce zachodniej. 


— Jakie były przedsięwzięcia władz wojewódzkich w tej 
dziedzinie? 

— Opraccwaliśmy nr. in. program es'etyzacji wsi. W każ- 
dej gminie co roku jedna wieś jest gruntownie modernizo- 
wana: zakłada się wodociągi, oświetlenie, kładzie chodniki, 
zakłada kwietniki. Udzielamy mieszkańcom pomocy w ma- 
teriałach, oni natomiast dają społecznie robociznę. Ta dzia- 
łalność trwa już 3 lata, a więc w każdej gminie po 3 wsie 
zmieniły swój wygląd. Rezultaty tych poczynań są widoczne, 
namacalne. Mobilizuje to innych do działania. Innym takim 
wizualnym elementem modernizacji i estelyzacji są.. przy- 
stanki PKS. Takich, jakie wzniesiono w województwie chełm- 
skim, nie zobaczy się nigdzie. 


— Właśnie zauważyłem jadac do Chełma: to małe, ele- 
ganckie, przytulne stacyjki, dobrze chroniące od deszczu 
i śniegu... 


— Po opracowaniu dokumentacji, a praca ta została wy- 
konana wzorowo, zwróciliśmy się do zakładów  prze- 
mysłowych, aby własnym sumptem wzniosły te obiekty. MÓ0- 
wiąc o tego typu działaniach trzeba jednak podkreślić te 
czynniki, które miały najważniejsze znaczenie dla rozwoju 
województwa chełmskiego: poważne zwiększenie nakładów 
inwestycyjnych w mieście i na wsi oraz dużą pomoc w 
rozbudowie przemysłu. | 


— Można więc powiedzieć, że miasto Manifestu PKWN 
i cały region wyrażnie skorzystały na reformie 1975 roku? 


— Oczywiście. W rolnictwie nakłady przyznane na inwe- 
stycje bieżącej 5-latki są prawie 3 razy większe niż w po- 
przedniej. Oddajemy również 2 razy więcej mieszkań niż 
w tamtym 5-leciu. Efektem powstania województwa jest tak- 
że oddana w lipcu br. fabryka domów o wydajności 3 tys. 
izb rocznie. Chcemy ją rozbudować, tak aby osiągnęła 6 tysz. 
izb. Warto podkreślić, że plan budownictwa mieszkaniowego 
wykonamy prawdopodobnie w 4,5 roku. 


-— Mając zwiększone środNi znacznie łatwiej jest działać. 


— Na pewno, ale ważne jest to, czy Środki te wykorzysta 
się efektywnie. Podam tylko niektóre wyniki poczynań. Reali- 
zując uchwałę VII Zjazdu poświęciliśmy wiele uwagi podnie- 
sieniu produktywności rolnictwa. Dynamika wzrostu produkcji 
towarowej zbóż (netto) z 1 ha stawia nas na 3 miejscu w kraju. 
Skup zbóż wzrósł również 3-krotnie, a mleka o 58 proc. Woje- 
wództwo chełmskie należy do tych województw w kraju, które 
wykonują plan skupu mleka. Wartość produkcji sprzedanej 
wzrosła dwukrotrie w przeliczeniu na jedno gospodarstwo 
chłopskie. 
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— Gdyby nie ograniczone ramy naszej rozmowy, można 
by szeroko zaprezentować metody pracy służby rolnej, pra- 
towników administracji, budownictwa i wielu innych służb, 
dzięki którym nastąpił taki postęp. Proponuję jednak skupć 
uwagę na treściach i formach działania partii, jako siły ins- 
pirującej aktywność całego społeczeństwa. 


— Mówiłem wiele o ekonomicznych czynnikach. rozwoju 
naszego województwa, ponieważ one warunkują w wielkim 
stopniu klimat polityczny działania partii. Widoczne rezulta- 
ty pracy w sferze gospodarki, spraw socjalnych mobilizują 
społeczeństwo do lepszej pracy, zachęcają do wysiłku. Dzię- 
ki temu np. udaje nam się mobilizować do czynów społecz-- 
nych kilkakrotnie więcej mieszkańców niż zaraz po powsta- 
niu województwa. 

Szczególne znaczenie ma jtdnak bezpośredni przykład 
członków partii oraz umicjętność stosowania politycznych 
metod inspiracji i kontroli przez instancje i podstawowe ©0r- 


ganizacje PZPR. Tego trzeba uczyć, upowszechniać dobre 


doświadczenia. I trzeba — powiedzmy sobie szczerze — zwię- 
kszać wymagania wobec towarzyszy. Np. w 1976 roku doko- 
naliśmy analizy częstotliwości zebrań POP. Okazało się, że 
średnio odbywa się ich 6—7 rocznie. a więc znacznie mniej niż 
nakazuje statut PZPR. Dziś osiągnęliśiny już to, że w 95 proc. 
POP zebrania odbywają się raz na miesiąc. Oczywiście, nie 
daje to jeszcze obrazu treści tych zebrań, ale podniesienie 
dyscypliny organizacyjnej stwarza już podstawy do brania 
na warsztat szerszego zakresu spraw z danego Środowiska, 
do większego zaangażowania się POP w jego problemy. 


Staramy się wytwarzać na zebraniach POP klimat szcze- 
rości w ocenie sytuacji w danym środowisku, zachęcać do 
rzeczowej krytyki zaniedbań w działalności przedsiębior- 
stwa, uczyć konsekwencji w egzekwowaniu zgłoszonych 
wniosków. W tym celu zapraszamy na plenarne posiedze- 
nia KW grupy sekretarzy POP, aby zobaczyli, że nie ukry- 
wamy tu trudności, że nieraz mówimy w oczy gorzką praw- 
dę o różnych zjawiskach ujehnych. Ostatnio np. zobowiąza- 
liśmy wojewodę do zbadania postawionych w czasie dysku- 
sji na plenum KW różnych zarzutów pod adresem admini- 
stracji i poinformowanie członków Komitetu Wojewódzkie- 
go o sposobie usunięcia braków. Jest to pewna szkoła de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, bardzo przydatna dla niższych 
ogniw partii. 

— Skoro mówimy o mechanizmach demokracji, może parę 
słów o metodach więzi z ludźmi, o wpływie oddclnych syg- 
nałów i Opinii na pracę instancji wojewódzkiej? 


— Metod tych jest wiele. Przede wszystkim bezpośrednia 
więź sekretarzy i pracowników aparatu KW z terenen, z za- 
kładami pracy. Z drugiej strony częste spotkania z naszy- 
mi sekretarzami pierwszej instancji i POP. Jako przewodni- 
czący Wojewódzkiej Rady Narodowej chciałbym podkreślić 
wielkie znaczenie ocen i sygnałów zgłaszanych przez radnych 
WRN i rad narodowych niższego szczebla. Na jednej z te- 
gorocznych sesji WRN radni wystąpili aż z 17 interpelacjami 
dotyczącymi różnorodnych spraw, bardzo istotnych dla lud- 
ności. Dążymy do tego, aby administracja traktowała je jak 
najbardziej poważnie. 


Duże znaczenie ma dla nas skupienie wokół KW grupy 
aktywu robotniczego — około 150 towarzyszy. Spotykamy 
się z nimi raz na kwartał, systematycznie informując o SsYy- 
tuacji politycznej i gospodarczej, a jednocześnie wysłuchu- 
jąc ich opinii oraz relacji z zakładów o tym, jak wykonuje 
się zadania, jakie są trudności, jakie problemy mają załogi. 
W bezpośredniej atmosferze, bez skrępowania naturalnymi 
w przedsiębiorstwie zależnościami służbowymi, towarzysze 


ci sygnalizują nam wiele zjawisk, wymagających szybkiej 
interwencji, zbadania, podjęcia srodków zaradczych. M. in. 
wiele przejawów niegospodarności, marnotrawstwa itp. 


— Jakie jeszcze inne działania KW w dziedzinie aktywizacji 
partii uwaza Towarzysz 2a godne podkreslenia? 

— Przede wszystkim tendencja do przydzielania zadań par- 
tyjnych wszystkim członkom i kandydatom partii. Poniewaz 
stopień dojrzałości poszczególnych POP jest różny, warlo 
po prostu „podpowiadać” niektórym pewne sprawy. Tak pow- 
stała u nas broszura „100 przykładowych zadań i poleceń 
partyjnych". Opracowaliśmy i wcielamy w życie „Założenia 
organizacyjne pracy ideowo-wychowawczej z kandvdatami". 
wydaliśmy książkę pracy POP pt. „Dokumentacja  podsta- 
wowej i oddziałowej organizacji partyjnej”. ; 

— Można powłtedzieć. że wiążecie sprawy o szerokim :na- 
czeniu politycznym 2 praktyczną pomocą w kwestiach bar- 
dzo konli:retnych. elementarnych. 

— Takie są potrzeby życia. Zresztą i w innych dziedzinach 
instancja podejmować musi czasem pewne xroki dolyczące 
elementarnych wvmagań.w zakresie np. dyscypliny. czy mo- 
ralności pracowniczej. Mamy w życiu do czynienia 2 ogrom- 
ną większością ludzi solidnych i ofiarnych, zdarzają się jed- 
nak i tacy, którzy naruszają podstawowe normy etyczne. Nie 
wolno tego tolerować, tym bardziej. gdv noszą legitymacje 
partyjne. Otóż dotkliwą plagą m. in. w naszyct: niektórych 
placówkach było pijaństwo w czasie pracy. w godzinach urzę- 
dowania, czy produkcji. Ostrzegaliśmy wielokrotnie. że wobec 
winnvch wyciągniemy ostre konsekwencje. Nie wszędzie po- 
magały przestrogi. Zmuszeni byliśmy odwołać z niektórych sta- 
nowisk kierowniczych i wydalić z partii. O decyzjach tych po- 
informowaliśmv na licznych naradach i zebraniach. Bvł to 
przejaw jawności działania, a zarazem dowód, że sprawy 
odpowiedzialności traktujemy w sposób bardzo stanowczy, że 
ludzi lekceważących tę odpowiedzialność po prostu usuwamy 
z funkcji. 


— Powróćmy do spraw gospodarczych. Województwo cheł- 
mskie rozwija się szybko, poważne perspektywy stwarza roz- 
budowany już przemysł oparty na tlutejszych surowcach, 
przede wszystkim wielki Kombinat Cementowy Chełm li ll 
oraz Rejowiec. Można wyliczać duże zakłady wyrosłe w de- 
kadzie lat 70-tych, jak nowoczesną cukrownię i Zakładu Ce- 
ramilsi Sanitarnej w Krasnymstawie i inne. W przyszłości 
— przemysł węgłowy. 


— Na 7 kaopuiń węgia na terenach Polski wschodniej 6 
pów stamie w woajewodztwie chełmskim... 


— Otóż na tle tych verspektyw, a zarazem palących po- 
trzeb tr w dziedźtnie rolnictwa, i w gospodarce komunalnej, 
chciałbym zapytać, jak oceniacie stopień samodzielności wo- 
jewóditwa, jego władz. Co krępuje, Waszym zdaniem, inicja- 
t'ywy terenowe? 1 Ę i 

— Zbyt daleko posunięte limitowanie i rygorystyczne na- 
rzucanie wskaźników, często bez pokrycia w środkach oraz 


„oadmierna centralizacja w niektórych dziedzinach. Np. w 


pionie spółdzielczości pracy zlikwidowano niektóre krajowe 
związki tworząc wojewódzkie organizacje spółdzicicze (WZSP 
lub WSP). Ale na miejsce krajowych związków powołano 
nowe agendy podlegające CZSP, np. Centralny Zarząd Bu- 
dow nictwa w Poznaniu. Stanowi on. dodatkowe ogniwo w 
planowaniu i reahzacji inwestycji spółdzielczych — nieza- 
teżnie od Departamentu CZSP. Niektóre zjednoczenia po- 
nadwciewódzkie są właściwie tylko cd statvstvki, niewiele 
nam Domagają. Odczuwamy niedosyt pokrycia potrzeb w 
środki produkcji rolnej, sprzęt specjalistyczny, cześci zamien- 
ne. a w budownictwie brak mocy przerobowej i materiałów 
budowlanych. 
y 

— Bilansując przed VIII Zjazdem parti. dorobek kraju 
i województwa dyskutować będziemy o nowych zadaniach 
na przyszłość. Co zdaniem Towarzysza, zasługuje na szcze 
golną uwagę ze społecznego punktu widzenia? 

— Przede wszystkim poprawa warunków mieszkaniowych 
ludności. .To problem ogólnokrajowy, ale u nas szczególnie 
trudny. W Chełmie, Krasnymstawie, Włodawie, mamy jesz- 
cze stare rudery z czasów carskich. Na mieszkania, mimo 
zwiększonego tempa budownictwa czeka się jeszcze do 10 
lat. Sprawa druga — to mechanizacja rolnictwa, zastępowa- 
nie stale ubywających rąk do pracy przez maszyny. Kiedy 
rozwinie się u nas górnictwo, przewidujemy odejście ze wsi 
6—7 tys. ludzi (na 44 tys. istniejących dziś indywidualnych 
gospodarstw). Jest to palący problem. Wiąże się z tym ko- 
nieczność zaopatrzenia wsi w wodę. Tylko 15 proc. wsi ma 
u nas wodociągi. Wreszcie poprawa opieki zdrowotnej. W 
naszym województwie oznacza to budowę szpitala z praw- 
dziwego zdarzenia na około 600 łóżek. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: 
JAN SAPLEWICZ 
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FIS NEA NEPA NAA EEC NECJEJ 


PROBLEMY. PRACY ORGANIZĄCYJNEJ PARTII> 


oskonalimy formy i metody pracy 
środowisku wiejskim 


z, 


TADEUSZ RYBAK 
sekretarz KW PZPR w Piotrkowie Trybunalskim 


nościowej stawiają na porządku dziennym potrzebę 

systematycznego doskonalenia pracy partyjnej w Śro- 
dowiska wiejskim. Dlatego też problemom wzrostu Świado- 
mości i aktywności szeregów partyjnych, ich dalszemu roz- 
wojowi oraz prawidłowemu rozmieszczeniu sił partii na wsi 
piotrkowskicj nadaliśmy wysoką ragnę. W czerwcu br. od- 
byliśmy plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego po- 
$więcone tym zagadnieniom. 


Z adania dalszego rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 


Nasza wojewódzka organizacja partyjna liczy dziś 54 tys. 
członków i kandydatów, z czego ponad 17 tys. działa na wsi. 
W ciągu ostatnich dwóch lat szeregi partii wzrosły -o ponad 
1000 chłopów, których udział w składzie społeczno-zawodo- 
wym wynosi obocnie 11.2 proc. Zwiększył się ich udział 
wśród ogółu wstępujących do partii z 8,4 proc. w 1975 r. 
do 14,1 proc. w roku bieżącym. 

Pomimo systematycznej poprawy w zakresie umacniania 
i rozwoju partii na wsi upartyjnienie ludności wiejskiej wy- 
noszące niespełna 5 .proc. jest niewystarczające, znaczne 
jest zróżnicowanie w rozmieszczeniu sił partii, na 1068 so- 
łectw organizacje partyjne działają tylko w 660, tj. 62,4 
proc. z czego ponad połowa to organizacje małe (do 15 człon- 
ków i kandydatów). 

Szukając przyczyn tych niedociągnięć uznaliśmy, że tkwią 
one przede wszystkim w niedostatecznej efektywności i ela- 
styczności działań niektórych instancji i organizacji partyj- 
nych, w niedostosowaniu form i metod pracy partyjnej do 
specyfiki i warunków, w których one działają. 

Potrzebę doskonalenia pracy partyjnej w środowisku wiejskim 
dostrzegamy nie od dziś. Na każdym posiedzeniu Sekretariatu KW 
dokonujemy analizy i oceny Sytuacji społeczno-gospodarczej w jed- 
nej z gmin. Po takiej ocenic powołujemy zespół spośród kadry kie- 
rowniczej jednostek i instytucji wojewódzkich, który opracowuje 
raport określający najpilniejsze zadania oraz sposób ich realizacji. 
Następnie systematycznie oceniamy realizację przyjętych przez Se- 
kretariat KW postanowień i zadań określonych w raporcie. Skie- 
rowaliśmy do Ścisłej współpracy ze wszystkimi instancjami i orga- 
nizacjami partyjoymi grupy aktywu wojewódzkiego spośród pra- 
cowników politycznych KW i kierowniczego aktywu administra- 
cyjnego i gospodarczego. Ich pomoc jest szczególnie cenna dla 


instancji 1 POP, zwłaszcza nie posiadających doświadczonego 
akiywu. 


RANGA INTELIGENCJI WIEJSKIEJ 


Ważną rolę do spełnienia ma ciągle zwiększająca się licz- 
ba intelieencji wiejskiej. Dlatego działania nasze zmierzały 
do nawiązywania ij zacieśniania bezpośrednich kontaktów 
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inteligencji wiejskiej z organizacjami partyjnymi oraz zwię- 
kszania jej udziału w rozwiązywaniu problemów nurtują- 
cych środowisko wiejskie. Powierzaliśmy jej odpowiedzialne 
zadania ideowo-wychowawcze i gospodarcze. Mamy dziś w 
tej grupie społeczności wiejskiej najwyższe upartyjnienie, wy= 
nosi ono np. wśród pracowników administracji państwowej 
50,4 proc. a wśród pracowników oświaty 32,6 proc. Wielu 
z nich kieruje działalnością organizacji politycznych i spo- 
łecznych, stanowiąc także podstawową część kadry lektorów 
i wykładowców szkolenia partyjnego. 

W celu doskonalenia pracy partyjnej w środowisku wicjskim do- 
prowadziliśmy do współpracy aktywu zakładów pracy i instytucji 
z poszczególnymi gminami. Istnieje jednak potrzeba Ściślejszych 
kontakiów POP w sołectwach z OOP w wydziałach produkcyjnych. 
Udział członków wiejskich POP w zebraniu OOP i na odwrót po- 
zwala nie tylko szerzej i głębiej poznawać problemy społeczno- 
„gospodarcze zakładów pracy, wsi i kraju, lecz jednocześnie daje 
możliwości świadczenia sobie wzajemnej pomocy. Coraz częściej 
także komitety zakładowe, POP ł rady zakładowe rozliczają człon- 
ków swojej załogi, prowadzących jednocześnie gospodarstwa rolne, 
z uzyskiwanych wyników produkcyjnych. 

Dużą wagę przywiązywaliśmy do dostosowania POP do po- 
trzeb, możliwości i warunków, w których działają. Staraliś- 
my się jak najmniej formalizować zebrania partyjne, nada- 
wać im swobodną formę, stwarzać warunki do szerszego 
i krytycznego wypowiadania się towarzyszy. W efekcie więk- 
szość wiejskich orgamizacji partyjnych właściwie i skutecz- 
nie reagowała na występujące nieprawidłowości oraz przed- 
stawiała konkretne propozycje ich osiągnięcia. 

Za problem szczególnie ważny uznaliśmy szerokie upow- 
szechnianie i konsekwentną realizację uchwał KCiKW. W 
tym celu systematycznie dostarczamy sekretarzom oraz ak- 
tywowi partyjnemu „Biuletyn Informacyjny KW”, w którym 
publikujemy wnioski, zalecenia i uchwały Egzekutywy i Se- 
kretariatu KW oraz analizy i oceny aktualnych problemów 
społeczno-gospodarczych i pracy partyjnej. Stwierdziliśmy 
jednak zróżnicowaną znajomość oraz stopień realizacji za- 
dań określonych w tych dokumentach. Nie wyrobiliśmy je- 
szcze wśród niektórych naszych organizacji partyjnych oraz 
kierującego nimi aktywu nawyku kontroli realizacji obowią- 
zujących ustaleń. Dlatego zmierzać będziemy do tego, aby 
każda POP przystępując do realizacji danej uchwały okre- 
ślała sposób jej wykonania przydzielając jednocześnie kon- 
kretne zadania każdemu członkowi. Wiekszą uwagę zwracać 
będziemy na usprawnienie systemu kontroli przyjętych wcze- 
śniej przez POP ustaleń. 


W całokształcie działalności partyjnej dużo miejsca poświę- 
calismyv pracy partyjnej z organizacjami  młodzicżowymi. 
Stwierdziliśmy. że duży wpływ na aktywność kół ZSMP mau 
praca KG z przewcdniczącymi kół i gminnym aktvwem mło- 
dzieżowvm, ale o pracy tych kół decyduje przede wszystkim 
bezposrednie zainteresowanie POP ich działalnością. 


WŚRÓD KOBIET I MŁODZIEŻY 


Wiekszość naszych instancji i organizacji partyjnych dobrze pra- 
cuje z mliodziczą. 174 przodującym kołom ZSMP działającym w Śro- 


dovisku wiejskim egzekutywy instancji partyjnych przyznały pra-- 


wo rekomendowania swoich członków w szeregi parlii,. W ostatnich 
dwóch tłatach działające na wsi koła ZSMP przekazały do partii 
1665 aktywistów, a wśród ogółu przyjmowanych du partii młodzież 
stanowi 47,7 proc. Koła ZSMP wykazują coraz większe zidintere- 
sowanie pracą w POP rekomendowanych przez siebie członków 
i kandydatów. 

Dużą uwagę wracalismy na objecie partyjnym oddziatv- 
waniem kobiet wiejskich. Za dobrą formę pracy z kobietami 
wiejskimi uznaliśmy szkoły społeczno-politiycznego kształce- 
nia kobiet, ale prowadzone są one tylko w 29 gminach. 
Spośród ubiegłorocznych absolwentek szkół panad 170 wstą- 
piło do PZPR. Absolwentkom tej foamy szkolenia powierza- 
my roznego rodzaju zadania społeczne. / 

Nasza działalność w środowisku kobiet wiejskich nie od- 
powiada jeszcze potrzebom i możliwościom. Dlatego też z0- 
bowiązaliśmy instancje partvjne I stopnia do opracowania 
i konsekwentnej realizacji programów działania partyjnego 
wśród kobiet wiejskich, wzbogacania form i metod bieżacej 
pracv z KGW, szerszego włączenia ich do szkoleń partyj- 
nych oraz udziału w pracy samorządu wiejskiego. 

Ww działalności partyjnej na wsi szczególne znaczenie na- 
daliśmy planowej.i systematycznej pracy z grupami aktywu 
bczpartyjnego utworzonymi przez KG i POP. Okresowe 
spotkania z tym aktywem, jego udział w naradach partyjno- 
-oospadarczych i szkoleniach partvjnych powcduje, że prze- 
de wszystkim z tvch grup rekrutują się kandydaci do partii 
lub pozyskujemy stad autentycznych sojuszników, którzy 
szeroko propagują politykę partii i aktywnie uczestniczą w 
jej realizacji. 


Dużo wagi przywiązywaliśmy do podnoszenia autorytelu 
wiejskich POP. Staraliśmy się stworzyć takie warunki, aby 
działajuca na wsi POP mogła coś dla swojego środowiska 
załatwić, mogła decydować o sprawach dotyczących środowi- 
Ska, aby liczono się z nią w zminie i województwie. W tym 
celu nicktóre tematy rozpatrywane zwykle przez egzekutywy 
KG przenieśliśmy na zebrania wiejskich POP. Coraz szerzej 
zasięgumy opinii POP w problemach dotyczących środowi- 
ska. a rozpatrywanych prze» instancje partyjne I stopnia 
czy Komitet Wojewódzki. 

s 
DOCIERAĆ DO WSZYSTKICH MIESZKAŃCÓW 
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Praca polityczna wiejskich POP. aktywu partvmego i bez- 
pariyjnego jest skuteczna wówczas, gdy jej treści docierają 
do wszystkich mieszkańców i kształtują aktywne postawy 
w zawodowym i społecznym działaniu. Dlatego zwróciliśmy 
uwagę na syvstematyczną pracę POP ze wszystkimi ogniwa- 
mi samorządu chłopskiego. Konsekwentnie zmierzamy do 
podnoszenia społecznej i politycznej rangi zebrania wiejskie- 
go. jako najszerszego forum konfrontacji ogólnonarodowych 
zadań gospodarczych z możliwościami, potrzebami i inicja- 
tywami Środowiska. 

Dużo poczynań podejmowalisny- na rzecz wzrostu roli 
i pozycji sołtysa we wsi. Sołtysi naszego województwa, 


wśród których ponad 30 proc. to członkowie partii, są za- : 


ansgażowanymi działaczami społecznymi. Prowadzimy z nimi 
svstematyczną pracę, uzbrajamy ich w odpowiednią wiedzę, 


konsuliujemy ważniejsze sprawy dotyczące wsi orag kształ- 
tujemy poczucie odpowiedzialności za realizację przyjętych 
ustaleń. Uważamy, że właściwe spożytkowanie wiedzy, do- 
świudczenia, autorytetu i zaangażowanią. sołtysów -jest jed- 
nym z podstawowych warunków realizacji zadań społecz= 
no-gospodarczych. | : 


Najistotniejszym rezultatem partyjnego dzialania w środowisku 
wiejskim jest wyrażny postęp w produkcji rolnej oraz poprawa 
warunków życia i pracy na wsi. Od utworzenia naszego wojewódz- 
twa produkcja globalna wzrosła o 32 proc. Umocnił się sektor u- 
społeczniony, w którego władaniu znajduje się ponad 8 proc. użyt» 
ków rołnych, szybko rozwijają się rolnicze spółdzielnię produkcyj- 
ne (z 15% do 47) Zwiększyła się średnia powierzchnia indywidualne= 
go gospodarstwa rolnego o ok. 1 ha i wynosi obecnie ponad 5 ha, 
Osiągnęliśmy również znaczny postęp w produkcji roślinnej. Sy- 


stematycznie rósł Stan pogłowia bydła, trzody chiewnej i owiec. 
Poprawie uległy warunki ochrony zdrowja ludności wiejskiej, wy- 
budowano 12 nowych ośrodków zdrowia, konsekwentnie realizo- 
waliśmy założenia reformy oświaty: wybudowano | zmodernizowa= 
no 8 szkół, a dalszych 10 jest w budowie i modernizacji. 


Pragnac jak najlepiej wywiązać się 4 zadań stojących 
przed nami jako organizatorami Centralnych Dożynek 1979 
oraz pragnąc wnieść jak najwięcej w realizację Czynu Oby- 
watelskiego 35-lecia PRL, podjęliśmy szeroko zakrojoną pra= 
cę polityczno-propagandową zmierzającą do pobudzania ak- 
tvwności społeczeństwa. Zadeklarowana wartość inicjatyw 
społecznych kształtuje się na poziomie 1100 zł na mieszkań- 
ca wsi i jest dwukrotnie wyższa niż w raku ubiegłym. 

Podnosząc na wyższy poziom pracę partyjną na wsi zmie- 
rzamy do utrwalenia wysokiej aktywności politycznej, spo- 
łecznej i produkcyjnej mieszkańców piotrkowskiej wsi. To- 
warzvszyć ona będzie przygotowaniom do Centralnych Do- 
Żynek oraz do VIII Zjazdu PZPR. na który chcemy przyjść z 
pełną realizacją zadań społeczno-gospodarczego rozwoju na- 
szego województwa, 


NOWOŚCI „KSIĄŻKI I WIEDZY” 

F. ENGELS — ! : 
„Pochodzenie rodziny. własności prywatnej i państwa”. 
Seria: Popularna Biblioteka Klasyków Marksizmu- 
-Leninizmu. i 

Praca zawiera pierwszy systematyczny wykład naj- 
wcześniejszej historii ludzkości z punktu widzenia 
materialistycznego pojmowania dziejów. Praca ta ode- 
erała ogromną rolę w rozwoju myśli marksistowskiej. 
Stron 244, cena zł 30. 


LEONID BREŻNIEW — 
„Aktualne problemy budownictwa partyjnego”. 
Praca zawiera wybór referatów, przemówień i arty- 
kułów sekretarza generalnego KC KPZR tow. 
L. I. Breżniewa z okresu lat 1967—1977, a poświęconych 
aktualnym problemom budownictwa partyjnego. Stron 
950, cena zł 140. 


R. GORTAT — MEJ 
„Jerzego Plechanowa koncepcje rewolucji rosyjskiej”. 

Autor na bozatvm materiale źródłowym i licznych 
zbiorach dokumentów dokonuje rekonstrukcji poglą- 
dów pierwszego rosyjskiego marksisty na temat per- 
spektyw i metod urzeczywistnienia socjalizmu w Rosji. 
Stron 434, cena zł 100. 


„Organizacje partyjne w środowiskach kultury i sztuki” 
Praca zbiorowa pod red. A. Łopatki. 

Seria: Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu. 

Publikacja zawiera materiały z konferencji naukowej 
poświęconej roli i zadaniom organizacji partyjnych 
w aktywizacji i pogłębianiu ideowego zaangazowania 
średowisk twórczych, Stron 450, cena Zł 100. 


— 


Z, większą odpowiedzialnością 
za realizację wniosków załogi 


ZYGMUNT KOSMALA 
członek Sekretariału KW PZPR, 
przewodniczący WKKP 
we Wrocławiu 


N 


W I półroczu br. WKKP we Wrocla- 
wiu przeprowadziła kontrolę realizacji 
wniosków zgłoszonych w 1978 r. przez 
pracowników 18 wybranych zakładów 
przemysłowych różnych branż i o zna- 
cznej rozpiętości zatrudnienia — od 360 
do 6 700 osób. Według stanu z 31 grud- 
nia 1978 r. zatrudniały one łącznie 36 378 
pracowników, w tym 7 453 (20,4 proc.) 
członków i kandydatów PZPR. 

Podejmując ten problem kierowaliś- 
my się koniecznością poznania stopnia 
wykorzystania .aktywności produkcyj- 
nej załóg robotniczych, ich społecznego 
zaangażowania, wyrażającego się m.in 
w ilości ł rodzaju wniosków zgłoszo- 
nych głównie w czasie sesji KSR, na ze- 
braniach organizacji partyjnych, mło- 
dzieżowych i związkowych oraz doko- 
nania oceny odpowiedzialności admini- 
stracyjnych i partyjnych kierownictw 
badanych zakładów za realizację zgło- 
szonych wniosków. W lipcu br. na ple- 
num WKKP, na podstawie materiałów 
kontroli, oceniliśmy sytuację w tym za- 
kresie opracowując także uogólnienia 
dające się odnieść do wszystkich za- 
kładów pracy województwa. 


załogi badanych zakładów przemysłowych 
zgłosiły w ub. r. 3902 wnioski, w tym: na 
sesjach KSR — 16,3 proc, na naradach 
wytwórczych — 32,8 proc., 0a zebraniach 
organizacji partyjnych — 20,5 proc., w cza- 
sie rozmów z członkami partii — 8,2 proc. 
na zebraniach zwiazków zawodowych = 6.7 
proc., na zchraniach orcanizacji młodzieżo- 
wych = 8,5 proc., w innych okolicznościach 
— 7,1 proc. 


Największą grupę (ponad 57 proc.) 
stanowiły wnioski związane z działalno- 
Ścią gospodarczą zakładów. I tak: 30 
proc. dotyczyło usprawnień organizacji 
pracy, 14,1 proc. wskazywało potrzebę i 
możliwości usprawnień procesów pro- 
dukcyjnych. 13 proc. postulowało koni= 
czność pełniejszego wykorzystania ma- 
Szyn i urządzeń. 

Świadczy to © wysokim zaangażowa- 
niu społecznym załóg, © poczuciu współ- 
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nioski pracownicze są wyrasem aktywności i poczucia odpowiedzialności 


ludzi pracy za caloksztalt spraw zakładowych oraz ich więzi z macierzy- 
stym zakładem pracy, stanowią jedną a wielu ważnych form pomocy 
załogi w realizacji społeczno-gospodarczych zadań zakładu. Stąd waga, jaką 
przywiązujemy do instytucji wniosków pracowniczych, do pogłębiania odpowie- 
dzialności kierownictw administracyjnych | partyjnych zakladów za realizację 


tych wniosków. 


odpowiedzialności za zakład pracy, za 
efektywność gospodarowania, 

Druga grupa wniosków dotyczyła: dy- 
scypliiny pracy — 3,6 proc., poprawy ła- 
du, porządku i bezpieczeństwa — 3,7 
proc., spraw socjalno-bytowych — 18,9 
proc., innych spraw — 16,7 proc. 

Również I w tej dziedzinie tematyka 
zgłaszanych wniosków świadczy o dą- 
żeniu załóg do porządkowania warun- 
ków pracy, do poprawy estetyki, lada i 
dyscypliny, de kształtowania wiaści- 
wych stosunków międzyludzkich. 


Zawarte we wnioskach postulaty w 
zdecydowanej większości (ponad' 80 
proc.) kierowane były pod adresem kie- 
rownictw przedsiębiorstw, pozostałe do- 
tyczyły zjednoczeń, resortów i admin;- 
stracji terenowej. 


Ł 199 wniosków zgłoszonych na ze- 
braniach partyjnych 149 odnosiło się de 
działalności partyjnej, a znaczna Ich |- 
łość dotyczyła poprawy stylu i metod 
pracy wewnątrzpartyjnej. Część z nich 
dotyczyła rozwoju szeregów  partyj- 
nych, dyscypliny partyjnej, wskazywała 
na konieczność usprawnień w przekazy- 
waniu informacji, zwłaszcza z góry w 
dół, a głównie informacji dotyczącej 
aktualnej sytuacji gospodarczej, wystę- 
pujących trudności i sposobu ich przez- 
wyciężania, aktualnej sytuacji między- 
narodowej, polityki partii w sprawach 
ideologicznych i światopoglądowych itp. 
Wiele zgłoszonych uwag miało chara- 
kter wniosków racjonalizatorskich i tak 


np.: 


— w Fabryce Automatów Tokarskich „Fate 
Ponar* we Wrocławiu, członck ZSMP zglos 
sił wniosek powołania stanowiska do bada» 


nia prób szczelności podnośników hydra- 
ulicznych. Realizacja wniosku dała w ub, 
roku Oszczędność robocizny w, wysokości 
235 tys. zl; Ś 


— Członck PZI'R, brygadzista tej samej 
fabryki, zgłosił wniosck dotyczący zmiany 
systemu wydawania kabli na stanowiska ro- 
bocze w celu wveliminowania wyczekiwa- 
nia robotników przy magazynie; 


— © ZNTK w OLEŚNICY wdrożenie zgło- 
ezonych wniosków dotyczących napraw pa- 
rowozów | wagonów przyniosło oszczedność 
robdecizny wyrażającą się kWOtą ponad 3 
min zł; 


— w ELEKTROWNI W CZECHNICACH 
realizacja wniosku zgłoszonego przez dyspu- 


sytora oddziału kotłowego przyczyniła się do 
gnacznego ograniczenia hałasu, który zakló- 
eal spokój mieszkańcom tej miejscowości. 


Analizując ilość zarejestrowanych 
wniosków stwierdziliśmy. że ich autora- 
mi byli głównie pracownicy dozoru 
eraz robotnicy zatrudnieni bezpośrednio 
w produkcji. Członkowie i kandydaci 
partii zgłosili ponad 42,5 proc. ogółu 
wniosków. W tym miejscu należałoby 
wyróżnić organizacje partyjne i człon- 
ków PZPR Nadodrzańskich Zakładów 
Przemysłu Organicznego „Organika-Ro- 
kita” w Brzegu Dolnym, Fabryki Auto- 
matów  Tokarskich  „Fat-Ponar” we 
Wrocławiu, Huty Siechnice i Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego „Siiana' we 
Wrocławiu, jako autorów największej 
liczby wniosków. 

Ewidencja zgłoszonych ' wniosków 
prowadzona jest w sposób umożliwiają- 
cy komtrolę ich realizacji, mimo dość 
zróżnicowanych form jej prowadzenia. 


1] tak: w 10 zakładach są prowadzone 


ogólnozakładowe rejestry, w których 


* odnotowuje się również sposób realiza- 


cji wniosków; — w 4 zakładach prowa- 
dzony jest rejestr wniosków  zgłoszo- 
nych tylko na sesjach KSR i na nara- 
dach wytwórczych; — w 3 zasładach 
nie prowadzi się rcjestru, lecz zułoszo- 


„ne wnioski znajdują się w specjalnych 


teczkach; == w jednym zakładzie nie 
prowadzi się zbiorowej ewidencji wnio- 
sków, poprzestając na ewidencji pro- 
wadzonej w wydziałach. 

W czasie kontroli ustaliliśmy, że Oorga- 
nizacje partyjne, związkowe i młodzie- 
żowe prowadzą własne rejestry wnios- 
ków zgłaszanych w czasie organizowa- 
nych przez nie zebrań. Ewidencję taką 
prowadzi 12 KZ i egzekutyw POP, Ll 


rad zakładowych i 7 zarządów zakłado- 


wych ZSMP. 
W sposób nujbardziej uporządkowany 
i przejrzysty prowadzona jest ewidencja 


we wspomnianych 10 zakładach. Zawie= , 


ra ona pełną informację o tym kto zgło- 
sł wniosek, czego on dotyczy, kto jest 
alpowiedzialny 1 w jakim terminie za 
jego realizację. Prowadzone są także 
adnotacje e wykonaniu oraz o zawiado- 
mieniu zainteresowanego o sposobie re- 
alizacji jeżo wniosku. 

Pozostałe zakłady nie mają tak przej- 
rzystej ewidencji, a co za tym idzie — 
kontrola realizacji wniosków jest' tam 
utrudniona. W większości kontrolowa- 
nych zakładów przeprowadza się wery- 
fikację zgłoszonych wniosków. Wnioski 
zak walifikowane do realizacji umieszcza 
się w odpowiednich harmonogramach 
lub programach działania. 

Oceniając svstem kontroli realizacji 
wniosków stwierdziliśmy, że jest on ró- 
wnież znacznie zróżnicowany. W niek- 
tórych zakładach, jak w „Fat-Ponar", 
kontroli realizacji dokonuje okresowo 
zespół, który sporządza informacje i 
przedstawia je na sesjach KSR, na na- 
radach wytwórczych, zebraniach POP 
i innvch. Podobny system stosują ZNTK 
w Oleśnicy. Strzelińskie Kamieniołomy 
Drogowe i Huta „Siechnice”. W Dol- 
nośląskich Zakładach Przemysłu Owo- 
cowo-Warzywnego i we Wrocławskich 
Zakładach Włókien Chemicznych „Che= 
mitex', kontrolę realizacji wniosków 
prowadzi się co miesiąc. W innych za- 


Komitety Miejskie 
i Dzielnicowe PZPR 


Wanj. krośnieńskie 
KROSNO 


= 


JAN IDEC, ur. 15.V.1935 r. w Kotowej Woli, 
woj. tarnowskie. 


Pochodzenie chłopskie. Wykształcenie 
wyższe, administracyjne. Członek partii od 
1962 r. 1953—1961 r. reterent, inspektor PPRN 
w Tarnobrzegu, 1061—1972 r. kierownik Wydz. 
GKIM, następnie kierownik Wydz. Finan- 
0OWe23S0O PPRN w Tarnobrzegu, 1972—1973 r. 
rustepca przewodniczącego PPRN w Tarno- 
yrzcewu. 1973—1975 r. naczelnik powiatu Le- 
żajsk, 19715—1976 r. dvrektor Wydz. Finanso- 
awceo w Urzodzie Wojewódzkim w Krośnie, 
19756—1978 r. kierownik Wydz. Ekonomicznego 
KW PZPR w Krośnie 


w sierpniu 1979 r, wybrany I sekretarzem 


KM PZER w Krośnie. 


woj. szczecińskie 
SZCZECIN-ŚRODMIESCIE 


KNLTARZYNA PIETRAS, ur. 9.VI.1937 r. w 
Sadkowej Górze, woj. rzeszowskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. WykSz- 
tałcenie wxyźsze, ekonornista. Członek partu 


= 


kładach kontrole odbywają się co pół 
roku, lub są dostosowane do harmono- 
gramu sesji KSR. W dziesięciu s 18 
kontrolowanych zakładów realizacja 
wniośków pracowniczych oceniana byia 
na posiedzeniach egzekutyw KZ a w 
siedmiu zakładach — na zebraniach 
POP. | 

Oceniliśmy na plenum WKKP, że kie 
rownictwa administracyjne i politycz- 
no-społeczne zakładów przywiązują na 
ogół należytą wagę do kontroli realiza- 
cji wniosków pracowniczych i — cho- 
ciaż w sposób jeszcze nie doskonały — 
rozliczają się ze stanu ich realizacji 
przed całymi załogami, jak i przed po- 


szczególnymi wnioskodawcami. Świad- 


czy o tym wysoki stopień zrealizowa- 
nych wniosków, który według stanu na 
30 kwietnia br. wyniósł 75,4 proc. Rea- 
nacja wniosków zgłoszonych na nara- 
ach wytwórczych i sesjach KSR była 
jeszcze wyższa i wynosiła 79,5 proc. 
Wnioski zgłoszone na zebraniach par- 
tyjnych były zrealizowane w tym sa- 
mym okresie w 77,3 proc. Realizacja 
części wniosków, ze względu na ich cha- 
rakter (m.in. zakupy inwestycyjne, za- 
mierzenia mające na celu radykalną po- 
prawę warunków socjalno-bytowych 
itp). wymagała przesunięcia na okres 
późniejszy. i 

Chociaż realizacja wniosków pracow- 
niczych nie budzi zasadniczych zastrze 
żeń, plenum WKKP zwróciło uwagę na 
konieczność polepszenia odpowiedzial- 
ności kierowniotw .administracyjnych, 


NOWO WYBRANI SEKRETARZE INSTANCJI 


ed 1961 c. 1953—1967 r. bibliotekarka, sekre- 
tarka KW PZPR w Szczecinie, 1967—1972 ©. 
instruktor, starszy instruktor w WOPP KW 
PZPR w Szczecinie, 1972—1979 r. sekretarz 
KD PZPR Szczecin-Śródmieście, 


w lipcu 1979 r. wybrana I sekretarzem KD 
PZPR Szczecin-Śródmieście. 


Komitety Zakładowe PZPR _ 
woj. zdańskie 
ZARZĄD PÓRTU W GDYNI 
18.VTII.1939 e. 


_ 


JANUSZ KLOSIŃSKI, ur. 


w Gdyni. 
Pochodzenie społeczne: inteligencja pracu- 
jąca. Wykształcenie wyższe, prawnik. Czło- 
ngk partii od 1970 r. 1956—1959 r. rewi- 
dent w Urzędzie Celnym w Gdyni, 1360— 
—1962 r. student Wyższej Szkoły Pedagogicz- 
nej w Gdańsku, 1964—1965 r. starszy ekono- 
mista w Zakładach Usług Eksportowych 
Przemysłu Mięsnego w Gdyni, 1965—1968 r. 
referent w Polskim Ratownictwie Okręto- 
wym w Gdyni, 1968—1972 r. starszy tnspek- 
tor w Zjednoczeniu Portów Morskich w 
Gdyni, 1972—1978 r. kierownik działu w Przed- 
siębiorstwie Robót Czerpalnych 1 Podwod- 
aych w Gdańsku, 1978—1979 r. kierownik 


orgatizacji partyjnych, związkowych 1 
młodzieżowych za pełną realizację 
wniosków, w tym także zą przekazywa- 
nie wnioskodawcom rzetelnej informa- 
cji Plenum wskazało na potrzebę pro- 
wadzenia ewidencji w sposób przejrzy- 
sty we wszystkich zakładach i umożli- 
wiający szybką i pełną ocenę realizacji 


Wskazano na konieczność doskonale= 
nia form kontroli organizacji partyj- 
nych nad realizacją wniosków przez 
kierownictwa . administracyjne. We 
wszystkich zakładach pracy należy 
przyjąć zasadę, że zgłaszane wnioski — 
powinny stanowić sygnał do zbadania 
problemu oraz opracowania przez admi- 
nistrację programów kompleksowej po- 
prawy sytuacji. 


W dyskusji i we wnioskach plenum 
WKKP podniesiona została także po- 
trzeba doskonalenia form popularyzacji 
Ji wyróżniania ludzi, których aktywność 
o i społeczna przejawia się 
m.in. w postaci zgłaszania słusznych i 


wartościowych dla zakładów wniosków. 


Pilenum WKKP postanowiło zalecić 
instancjom i organizacjom partyjnym 
oraz terenowym komisjom kontroli par- 
tyjnej nadanie instytucji wniosków na- 
leżnej rangi w catkoształcie działalności 
partyjnej. W tym celu informacja będą- 
ca przedmiotem oceny "na  plenum 
WKKP wraz z przyjętymi wnioskami 
została przesłana instancjom i tereno- 
wym komisjom kontroli partyjnej do 
wykorzystania. 


1979 r. 
— Sekretarz KZ PZPR w Zarządzie Portu 
w Gdynl. 
w lipcu 
KZ PZPR w tym zakładzie. : 


działu w Zarządzie Portu w Gdyni, 


19798 r. wybrany I sekretarzem 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU MEBLARSKIEGO 
IM. GWARDII LUDOWEJ W RADOMSKU 


CEZARY GNIATKOWSKI, ur. 25.VII1.1945 e. 
w Woli Malowanej, woj. piotrkowsSkie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe. ekonomista. Członek partii od 
1966 r. 1962—1963 r. tokarz w Zakładach Włó- 
kien Sztucznych w Gorzowie wielkopolskim, 
1963 r. — tokarz w Zjednoczonych zakła- 
dach „Archimedes” we Wrocławiu, 1964-1967 
r. tokarz w Zakładach Przemysłu Mceblar- 
skiego im. Gwardii Ludowej w Radornsku, 
1967—1969 r. zasadnicza służba wojskowa, 
1969—1973 tr. Ślusarz w Zakładach Przemy- 
słu Meblarskiego im. Gwardii Ludowej w 
Radomsku, 1973—1976 r. sekretarz KZ PZPR 
w tych Zakładach, 1976—1978 r. słuchacz 
WSNS przs KC PZPR. 

W lipcu 1979 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w Zakładach Przemysłu Meblarskiego 
im. Gwardii Ludowej w Radomsku. 
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WŁODZIMIERZ WODECKI 


+ 


Tak więc we wrześniu 80 robotników 
rozpoczyna naukę w Technikum, uzyska 
życiową szansę uzupełnienia wykształ- 
cenia i w perspektywie awansu zawo- 
dowego. Będzie to koleiny rocznik. 
Łącznie w latach 1973—1978 ukończyło 
naukę 323 robolników. Każdy z tych 


towarzyszy, bowiem 95 proc. uczących. 


się stanowią czlonkowie PZPR. otrzy- 
mał dwa lata urlopu w swo:m zakła- 
dzie, wynagrodzenie równe średnim za- 
robkam przez ostatnie miesiące i nor- 
malne zakładowe świadczenia socjalne. 
Zadanie ma tylko jedno: uczyć 
się! . 

323 osoby to 3apora grupa, wiele też 
upłynęło czasu od rozpoczęcia pierwsze- 
go kursu w roku 1971. Pozwala to więc 
ra ocenę efektów tej bardzo przecież 
kosztownej formy kształcenia. Z teso 
punktu widzenia wychodząc Wydział 
Organizacyjny Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR w Gdańsku dokonał ostatnio 
oceny dalszych losów absolwentów 
Technikum. Zbadano je na przykładzie 
grupy 224 towarzyszy z 25 największych 
zakładów przemysłowych Gdańska. 
Wydaje się. że wyniki tych badań łącz- 
nie z obserwacjami towarzyszy z kie- 
rownictwa Technikum skłaniają do dy- 
"skusji nad tym problemem. Zdaniem 
bowiem wielu towarzyszy zarówno ze 
szkoły, jak t instancji partyjnych róż- 
nych szczebli, z którymi na ten temat 
rozmawiałem, idea tworzenia wyróżnia- 
jącym się robotnikom szansy zdobycia 
dyplomu jest w praktyce wypacza:a. 

Zainteresowanie tą formą nauki jest 
duże. Tow. Krystyna Bobak z Wydziału 
Nauki KW ma w trakcie werbunku 
kandydatów nie lada kłopoty z sekre- 
4arzami POP: „Dlaczego nasz kandydat 
mie przeszedł? Dlaczego ten, a nie tam- 
4en?”... 


Może na wstępie nieco informacji sta- 
tystycznych dotyczących owej grupy 
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ników w Gdańsku klasy o kierunkach mechanicznym, budowlanym i elek- 


©) 1 wrzeŚnią br. zostaną utworzone w Technikum dla Przodujących Robot- 
99 


trycznym. Kandydatów do tej szkoły powinna wytypować zakładowa 
ortanizacja partyjna w porozumieniu z dyrekcją przedsiębiorstwa spośród robotni- 
ków, którzy wyróżniają się aktywną postawą zawodową, polityczną I społeczną...” 
— tej treści informację rozesłano na początku bieżącego roku de zakładów pracy 
wej. gdańskiego, a także niektórych fabryk Elbląga i Słupska. 


224 absolwentów Techn:'kum dia przo- 
dujących robotników z lat 1973—19r8. 
Są to przeważnie ludzie w średnim wie- 
ku, z w.eloletinim stażem. 188 bowiem 
liczy od 30 do 45 lat. Ale bvło też osiem 
osób młodszych, poniżej 30 roku życia. 


. Większość (187) miała ukończone zasad- 


nicze szkoły zawodowe, ale tylko 15 
osób dypiomv mnistrzbwskie. Przeważa- 
jąca większość (207 osob) w momencie 
rozpoczęcia nauki należała do PZPR. 
Cztery przyjęto do partii w trakcie na- 
uki dwie osoby wykluczono z PZPR — 
jedną za samowolne porzucenie pracy 
po zakończeniu kursu, drugą za całko- 
witą negację działalności partyjnej. co 
w przypadku partyjnej rekomendacji 
do Technikum dla przodujących robot- 
ników jest nie lada ewenementem. 


Podstawowym kryterium przyjęcia do 
szkoły jest wyróżniająca się aktywność 
zawódowa i polityczna. Jak wyglądało 
to w praktyce? Otóż z owej grupy 224 
ludzi przed rozpoczęciem nauki tylko 88 
osób piastowało stanowiska funkcyjne; 
44 brygadzistów. 19 mistrzów i 20 in- 
nych. jak kontrolerzy, kierownicy dzia- 
łów, etatowi pracownicy samorządu ro- 
botniczego. Funkcje społeczne i poli- 
tyczne w swoich zakładach piastowało 
114 osób; 84 towarzyszy było działacza- 
mi partyjnymi. w tym dwóch człon- 
kami KW, 30 sekretarzami POP i OOP; 
12 pracowało w związkach zawodowych, 
w tym 2 jako przewodniczący rad zakła- 
dowych; 18 towarzyszy działało w orga- 
nizacjach młodzieżowych. w tym aż 13 
jako przewodniczący zarządów zakła- 
dowych. wiceprzewodniczący lub człon- 
kowie zarządu. 


Tu więc rodzi się pierwsza wątpli- 
woŚć: jakie właściwie kryteria 
brane są przez organizacje partyjne 
pod uwagę przy delegowaniu towarzy- 
szą na naukę w Technikum? Zalaniem 


niektórych moich rozmówców. a mają 
oni w tym zakresie spore dośw:adcze- 
nie, Technikum jest metodą pozbywa- 
nia się z zakładu ludzi, którzy z takich 
czy innych względów są już niewygod- 
ni, czy nieprzydatni. Nie jest to gra 
uczciwa. a szczególnie szkodliwa w 
przypadku ludzi młodych, którzy mogą 
przecież uczyć się w rozlicznych te.h- 
nikach dla pracujących zaocznych itp. 
Nasuwa się zatem pytanie: jak da:cce 
POP wpływa na delegowanie ludz:, a 
jak dalece gra tu rolę układ siosunkoów 
w zakładzie? Nie potrafię na to pytanie 
odpowiedzieć, jest to rzecz do wnikliwe- 
go zbadania. 

Powtarzam tutaj opinie 
dzialnych towarzyszy zajmujących się 
organizowaniem nauki: Technikum po- 
winno być szansą przede wszystkim dla 
robotników z mniejszych zakładów i 
mniejszych ośrodków, gdzie rzeczywi- 
$cie brak ludzi ze Średnim technicznym 
wykształceniem, gdzie istnieje gwaran- 
cja, że po ukończeniu szkoły człowiek 
zwiększy swoją przydatność w zakła- 
dzie, W wielkich przedsiębiorstwach, a 
takich w analizowanym przypadku było 
w woj. gdańskim 25, delegowanie na. 
naukę było swoistą premią, niewiele 
mającą wspólnego z rzeczywistymi po- 
trzebami zakładu. W Stoczni Gdańskiej, 
w PLO, w „Unimorze”, czy wielu in- 
nych zakładach nie brakuje bowiem lu- 
dzi ze średnim wykształceniem, ale też 
można znależć tam wielu z nich pra- 
cujących na stanowiskach poniżej 1ch 
faktycznych kwalifikacji. | 


odDpówir= 


Znajduje to zresztą potwierdzenie w 
efektach wykorzystania absolwentów 
Technikum. Z grupy 224 towarzyszy aż 
84 nie awansowało. Wprawdzie 27 zaję- 
ło ponownie stanowiska wcześniej pia- 
stowane, na których obowiyzywało 
Średnie wykształcenie. to jednak Spora 
grupa ludzi nie zostałą wykorzystana. 


Odpowiadano mi też w Technikum. że 


zdarzają się wypadki odmowy awansu. 
Pracownik, który na stanowisku np. 
brygadzisty zarabiał 8—10 tys. zł mie- 
sięcznie, po awansie na stanowisko kie- 
rownika oddziału — a jest to przypadek 
konkretny — zarabiałby mniej o około 
2 tys. zł. 


Interesujące są także wymiki badań 
Wydziału Organizacyjnego KW w 
Gdańsku dotyczące funkcji społecznych 
sprawowanych po ukończeniu Techmi- 
kum przez 224 absolwentów. Oto tylko 
"mniej więcej połowa (107 towarzyszy) 
pracuje społecznie: 87 piastując różne 
tunkcje partyjne, w tym jeden jako 
członek CKKP, 3 jako członkowie KW, 
ale zmniejszyła się liczba sekretarzy KZ 
z 8 przed nauką do 7 po jej skończe- 
niu. sekretarzy POP i OOP z 30 do 25. 
Spadła także liczba działaczy rad zakła- 
dowych z 12 do 11, z tym, że tylko jeden 
(przed szkołą — dwóch) jest przewod- 
niczącym rady zakładowej. Nie ma na- 
tomiast ani jednego sekretarza rady, 
wiceprzewodniczących RZ. itp. Również 
w organizacjach młodzieżowych notuje 
się spadek aktywności. Liczba towarzy- 
szy piastujących różne funkcje spadła z 
18 przed nauką do 9 po jej ukończeniu. 
" Ani jeden z towarzyszy nie został prze- 
wodniczącym zarządu zakładowego 
ZSMP (było 5). 


Trzeba jednak wyraźnie podkreślić, 
Że ci towarzysze, którzy po ukończe= 
niu Technikum piastują funkcje partyj- 
ne czy społeczne, z obowiązków swoich 
wywiązują się doskonale, pracują o 
wiele sprawniej niż poprzed- 
nio. Najbardziej aktywni doszli do wy- 
sokich funkcji: 1 członek CKKP. 3 
członków KW. 1 członek WKKP. Biorąc 
zatem pod uwagę, że mniej więcej tyleż 
towarzyszy pracuje w partii po ukoń- 


czeniu szkoły, ile przed zaczęciem nau- 
ki, można założyć się. że są to ci sami 
ludzie. Rodzi się zatem pytanie o kry- 
teria doboru i delegowania na naukę. 


Wydawałoby się zaś, że partyjne 
przecież delegowanie do Technikum 
oprócz określonego, notabene wcale nie- 
małego, zasobu wiedzy technicznej po- 
winno przynieść w rezultacie wykształ- 
cenie kadry politycznej dla zakładu. Jak 
twierdzą dyrektor Technikum tow. Ta- 
deusz Makuch i jego zastępca tow. Ire- 
ną Szpakowska, w trakcie nauki robot- 
nicy-uczniowie garną się do pracy spo- 
łecznej. A po szkole... 


Jest w tym część winy macierzystych 
organizacji partyjnych i ich kierownic- 
twa, jak się bowiem okazało, po powro- 
cie absolwentów Technikum do zakładu 
nie prowadzi się zorganizowanej dzia- 
łalności mającej na celu wciągnięcie 
ich do pracy politycznej i społecznej. Po 
prostu ich kontakt z kierownictwem po- 
litiycznym zakładu poza nielicznymi 
wyjątkami, do których należy m. in. 
„Unimor”, ogranicza się do udziału w 
zeoraniach partyjnych. 

Jest błąd psychologiczny. z którym 
radzą sobie tylko najbardziej odporni. 
Ludzie dorośli, piasiujący w zakładzie 
jakieś funkcje zawodowe, po skierowa- 
niu na szkolną ławę przeżywają coś w 
rodzaju szoku. U siebie kierowali zespo- 
łem pracowników, tutaj są tylko ucz- 
niami, których wyrywa się do tablicy, 
stawia oceny niedostateczne. Niełatwo 
jest wdrożyć się w rygor szkolny, ma- 
jąc za sobą wiele lat pracy zawodowej. 

I tu dochodzimy do kolejnego proble- 
mu, wiążącego się z delegowaniem lu- 
dzi do Technikum. Wielu z nich podlega 
stresom, nie wytrzymuje psychicznie 
nowych warunków, w jakich przyszło 
im się znaleźć. Wielu po prostu nie daje 


sobie rady 7 masą materiału. W noamal- 
nym techmnkum dla młodzieży natężenie 
nauki jest o wiele mniejsze. Tutaj zak- 
łada się, że szkoła ma do czynienia z 
doświadczonymi fachowcami, którzy w 
łot chwytają problem. Pół biedy z 
przedmiotami praktycznymi, tragedia 
zaczyna się przy teorii. Jeżeli do tego 
— a zdarza się bo — zakiady typują lu- 
dzi o poziomie mmiej niż przeciętnym 
zaczynają się kłopoty. Komu to  po- 
trzebne? Najmniej sanvm  kienowa- 
nym do Technikum. 


I dlatego zdaniem towarzyszy z kie- 
rownictwa Technikum w Gdańsku ko- 
nieczne jest, by zakłady przed delego- 
waniem swoich ludzi de szkoły orga- 
nizowały kursy z zakresu matematyki 
i fizyki, Chodzi nie tylko o sumę wie 
dzy, ale także o sprawdzenie predyspo- 
zycji psychicznych kandydatów. Myślę, 
że jest to wniosek, który może zaosz- 
czędzić ludziom wielu urazów i żalów. 
Lepiej bowiem być dobrym, cenionym 
rzemieślnikiem w zakładzie, niż kiep- 
skim technikiem. 


Piszę to wszystko w intencji, żeby to- 
warzysze odpowiedzialni za organizację 
i funkcjonowanie techników dla przo- 
dujących robotników zechcieli przedys- 
kutować poruszone tutaj problemy. Jest 
to przecież nasza partyjna sprawa, spra- 
wa rozwoju aktywu politycznego w zak- 
ładach pracy, a także liczebnego wzro- 
stu najbardziej cennego dla procesów 
produkcyjnych średniego dozoru. Pew- 
ne sprawy są postawione hipotetycznie 
niemniej wnioski wynikające z anali- 
zy dokonanej przez Wydział Organiza- 
cyjny KW w Gdańsku wskazują, że 
piękna idea w ciągu minionych lat roz- 
mija się nieco z założeniami Warto 
więc sprawę bliżej zbadać. Warta jest 


takiego zachodu. 


PARTYJNE PRZEWODZENIE 


łŁaściwy dobór aktywu i powie- 
|) rzenie mu odpowiednich zadań 

wpłynęło na zwiększenie oddzia- 
ływania POP na procesy życia społecz- 
nego w naszej gminie. Znalazło to m.in. 
wyraz we wzroście szeregów partyjnych. 
W 1978 r. na kandydatów PZPR przy- 
jęto ogółem 110 osób. W maju br. miej- 
sko-gminna organizacja partyjna liczyła 
708 członków i kandydatów. Wśród kan- 
dyvdatów przyjetych w 1978 roku robot» 
nicy i chłopi stanowią 79 proc. 


Komitet Miejsko-Gminny prowadzi 
swą działalność przez 31 POP, z których 
16 to organizacje zakładowe, 2 organiza- 
cje terenowe oraz 13 organizacji wiej- 
skich. | 

Systematyczny wzrost szeregów partii 
w wiekszości POP był rezultatem pra- 
widłowej pracy POP. Przydzielanie za- 
dań partyjnych związanych z potrzeba- 


mi środowiska zwiększało autorytet 
członków partii, zjednując jej nowych 
kandydatów. 

W celu utrzymywania wysokiej ak- 
tywności społeczno-politycznej miejsko- 
-gminnej organizacji tematykę posie- 
dzeń komitetu i eszekutywy dobierano 


" tak, aby wywierać stały wpływ na 


wszystkie środowiska. Pracę tę prowa- 
dzimy w różnych formach. Coraz sku- 
teczniejsza praca POP jest rezultatem 
zaangażowania i ofiarności aktywu par- 
tyjnego, jak również wynikiem lepszego 
doboru władz  partvjnych, przede 
wszystkim sekretarzy POP. 
Egzekutywa KMiG wiele czasu po- 
święca analizie pracy POP. Przykładem 
może być ostatnie plenarne posiedzenie 
KMiG, na którym dokonano oceny dzia- 
łalności POP oraz opracowano wytycz- 
ne zmierzające do umacniania roli POP 


w środowisku. Na podkreślenie zasługu- 
je konsekwentre rozliczanie wszystkich 
towarzyszy z powierzonych im zadań. 


W ostatnim roku poważnie wzrosła 
ranga szkolenia partyjnego oraz zwięk- 
szył się jego zasięg. W ostatnich dwóch 
latach szkoleniem objęto 1305 osób, w 
tym 1014 członków i kandydatów PZPR, 
52 członków ZSL i SD oraz 239 bezpar- 
tvjnych. Przy KMiG działa szkoła akty- 
wu partyjnego, której słuchacze rekru- 
tują się z funkcyjnego aktywu POP oraz 
kadry kierowniczej zakładów pracy i in- 
stytucji. W sumie zespół liczy 22 osoby. 
Uzupełnieniem. form oddziaływania 
ideowo-wychowawczego jest Mieisko- 
-Gminny Ośrodek Kultury, który rozwi- 
ja wszechstronną działalność 

MARIAN JURECZKO 
I sekretarz KMiG PZPR 
«7 Tłuszczu, woj. ostrołęckie 
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ANDRZEJ BARZYK 
sekretarz KW PZPR 
w Bielsku-Białej 


Jednyn z tak'ch miernisów, o kt6- 
rym, niestety, często zdpom:namy, Są 
s«reślenia i wydalenia z pariii. O ile 
wydalenia, aczkolwiek nicpożądane, są 
w jakiejś mierze operacją, zrozumiałą, 
to skreślenia członków, a tym bardziej 
kandydatów, muszą niepokoić, zwłasz- 
cza gdy jest ich wiele. 

W województwie bielskim odeszło w 
ten sposób w latach 1975—79 z partii 
ponad 3 tysiące osób, a więc blisko 5 
proc. stanu wojewódzkiej organizacji 
partyjnej oraz 30 proc. w stosunku do 
przyjętych w tym okresie. Wśród skre- 
Ślonych około 30 proc. bo kandydaci, 
ponad 35 proc. — młodzież, zaś 67 pioc. 
— robotnicy. Około 36 proc. skreśleń 
dotyczy osób, które nie pobrały prze- 
niesień lub nie zgłosiły się do innych 
POP. Ponad 30 proc. to ci, u których 
stwierdzono tzw. brak zainteresowania 
życiem partii i zaniedbywanie obowiąz- 
ków parlyjnych. 

Są to więc takie przyczyny skreśleń. 
które mogą być wyeliminowane, a przy- 
najmniej znacznie ograniczone. 


Rodzi się bowiem pytanie, jak może 
dojść do sytuacji. żeby osoba ubiegają- 
ca się przecież o wstąpienie do pantii, 
rekomendowana często przez swoich 
dobrych znajomych, uczestnicząca w 
akcie ..pasowan.a” na kandydata, a póź- 
niej na członka, po pewnym czasie tak 
łatwo rozstawała się z partią? Jest to 
mało prawdopodobne, jeżeli przy przyj- 
mowaniu kandydatów zostały zachowa- 
neobowiązujące zasady. 

Jesieśmy zaniepokojeni skreśleniami 
i to nie tylko ze względu na ich licz- 
bę. Jak wykazały prowadzone w 13 in- 
siancjach miejskich 4 gminnych  ba- 
damia, niezależnie od wielu uwarunkoe 
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darczych i to jest sluszne. Dokonuje się jednak częsio także ocen lormal- 


M ożna oceniać pracę partyjną przez pryzmat osiąganych wskażników gospo- 


nych tzn. według kryteriów liczebności, opłacania składek, uczestnictwa 
w zebraniach partyjnych i dyskusji itp. Tego rodzaju analizy i ©ceny mają także 
uzasadnienie. Są sygnałem do podejmowania w porę działań zapobiegających 
nuarastaniu okreslonych ciekorzystnych zjawisk. 


wań abiektywnych kryją się za liczba- 
mi skreśleń niekiedy równieć niedba!- 
stwo i bałagan organizacyjny, brak od- 
powiedzialności rekomendujących, po- 
goń za tzw. wykonaniem planu przy- 
jęć, ograniczanie aktu przyjęcia do for- 
malnego wpisania na listę członków. 
Przyczyną skreśleń bywa też brak od- 
powiedniej informacji oraz małe zain- 
teresowanie się sprawą samych sekre- 
tarzy organizacji partyjnych. 

Znane są przypadki, że odchodzący z 
danego zakladu pracy towarzysz nie 
sootkal się % sekretarzem i nikt w za- 
stiępstwie nie potrafił wypisać przenie- 
sienia i wręczyć go wraz 2 Świade- 
ctwem pracy. Jeżeh do tego w nowym 
miejscu pracy nikt nie zapyta w porę 
o przynależność partyjną. to osoba taka 
znajdzie się poza ewidencją. a stąd już 
bardzo blisko do skreślenia. Jeszcze go- 
czej, gdy odchodzący z zakładu towa- 
czysz nie podejmuje nowej pracy, np. 
w przypadku przejścia na emeryturę 
lub rentę. Prawdopodobieństwo zaginię- 
cia takiego członka jest większe, bo i 
trudniej ustalić, jaka POP będzie w 
tym przypadku właściwa ze względu na 
miejsce zamieszkania, a ponadto ludzie 
związani przez dłuższy okres z zakła- 
dem niechętnie się z nim rozstają. Je- 
żeli w takich sytuacjach podejmie się 
decyzję © przeniesieniu danego człon- 
ka do organizacji terenowej w sposób 
mechaniczny. bez odpowiedniego, często 
dość mozoinego przekonywania, to ma- 
my właśnie do czynienia z ,„zaginię- 
ciem”. Musimy bowiem zdać sobie spra- 
wę z tego, że są w niejednokrotnie 
ludzie starsi, dość wrażliwi i niełatwo 
adaptujący się w nowych środowiskach 
i nowych sytuacjach. i 

Rodzi się tu pytanie czy w każdym 


przypadku powinniśmy przerywać nici 
lączące byłego pracownika ze swoim 
zakładem. Tym bardziej, że poszukuje- 
my później rożnych form utrzymywa- 
nia koniaktów zakładu z byłymi pra- 
cownikamu Przeniesienie emeryta czy 
rencisty do organizacji terenowej jest 
bardzo wygodne dla organizacji zakła- 
dowych. Jednak szkoda wyrządzona w 
ten sposób człowiekowi. a pośrednio i 
partii, wydaje się znacznie większa niż 
nawet nieregularne uczęszczanie na ze- 
brania partyjne. Część osób skreślonych 
z partii to właśnie ci, którym polecone 
przenieść się de organizacji terenowej, 
a oni odczuli to jako %rzywdę i do 
wskazanej POP się nie zgłosili. 

Stosunkowo mała ilość odwołań od 
skreśleń nie świadczy o podzielaniu sta- 
nowiska danej POP przez osobę skre- 
śloną, ani też o trafności takiej decy- 
zji. ale o tym, że ludzie się z tym godzą 
bo albo nie wiedzą. jak dochodzić przy- 
wrócenia członkostwa, albo uważają 
swoje formalne niedopatrzenie za nie- 
możliwe do naprawienia W każdym 
bądź razie trudno dopatrywać się zaw- 
sze i tylko złej woli osób, które zostaly 
skreślone z partii. 

Inaczej wygląda sprawa skreśleń je- 
Śli chodzi o ludzi młodych i kandyda- 
tów. Przeważają wśród nich osoby, dla 
których przynależność do partii była 
tylko chwilową potrzebą, a także osoby. 
które „poprawiały statystykę” sekrela- 
rzowi POP. Prawdą jest, że dla poaząd- 
ku i właściwego programowania przyj- 
muje się niekiedy pewne założenia €o 
do wielkości przyjęć. ale nie można 
traktować ich jako sztywnego planu. 
A już całkiem nie do pomyślenia jes 
„mechaniczna produkcja” nowych kan- 
dydatów. 


Ogromna większość organizacji par= 
tyjnych dostarcza dobrych przykładów, 
prowadząc długofalową pracę z osoba- 
mi których zamierza się przyjąć w po- 


czet kandydatów. Sprawdzonymi i sku-- 


tecznymi formami pracy z tą grupą są 
prowadzone rozmowy indywidualne, do- 
konywane oceny wyników w pracy za- 
wodowej i społecznej, a także pod ką- 
tem przydatności dla partii. Praktykuje 
się też przydział, a następnie rozlicza- 
nie z określonych zadań partyjnych 
jeszcze na etapie przygotowania do 
wstąpienia w szeregi PZPR. 

Niezmiernie ważny dla rozwoju Sze- 
regów partyjnych jest sam akt przyję- 
cia w poczet kandydatów bądź człon- 
ków partii. Podejmujemy wiele starań, 
aby nadać przyjęciom odpowiednio wy- 
soką rangę i należytą oprawę. Prawie 
stałym elementem wszelkich ważniej- 
szych uroczystości jest wręczanie legi- 
tvmacji przez sekretarzy Komitebu Wo- 
jewódzkiego, a nie do rzadkości należy 
zapraszanie na ten uroczysty moment 
najbliższej rodziny przyjmowanego do 
partii. 

Jeżeli z kandydatem zostałą przepro- 
wadzona rozmowa, jeśli decyzja o przy- 
jęciu go w poczet kandydatów była 
wnikliwie i rzetelnie rozpatrzona, a oso- 
by udzielające rekomendacji zrobiły te 
z pełną świadomością, można hyć pra- 
wie pewnym, że nie będziemy musicii 
w przyszłości Sskreślać takiej osoby z 
partii. . 

Uważamy, że klucz do podnoszenia 
prężności i sprawności działania całej 
partii a przy tym do ograniczania licz- 
by skreślonych znajduje się na najniż- 
szym szczeblu. Dlatego stosujemy 
m. in. zasadę oceniania POP i instancji 
nie tylko przez pryzmat przyjęć, ale 
rów nież pracy z kandydatami. a prze- 
de wszystkim liczby skreślonych. Zobo- 
wiązaliśmy sekretarzy POP do spotkań 
z członkami, którzy z różnych powodów 
odchodzą z POP. Celem spotkań jest 
nie tylko załatwienie formalności zwią- 
zanych z przejściem do innej POP, lecz 
przede wszystkim podziękowanie za 
pracę i zorientowanie się w zamiarach 
i dalszych planach życiowych towarzy- 
sza odchodzącego z POP. 

Do takiej samej rozmowy zobowiąza- 
ni zostali sekretarze POP przyjmujący 
przeniesienia, Ich zadaniem jest rów- 


nież zorientowanie się w planach danc-, 


go towarzysza, ewentualna pomoc we 
wprowadzeniu go do nowego środowis- 
ka, określenie zadań partyjnych. Rów- 
noczeŚśnie sekretarze POP zostali zobo- 
wiązani do wzajemnego informowania 
się o ruchu członków. = 

„. W stosunku do członków i kandyda- 
tów partii kończących szkołę średnią i 
rozpoczynających  stud:a przyjęliśmy 
zasadę powiadamiania uczelnianych or- 
ganizacji partyjnych o tym (fakcie, po- 


dobnie zresztą jak w przypadku abso!- 
wentów naszych uczelni podejmujących 
pracę poza województwem. 

Okres, który upłynął od wprowadze- 
nia tych zaleceń jest zbyt krótki, aby 


"ocenić ich skuteczność. Jednak już dzi- 


siaj obserwujemy znaczne zmniejszenie 
się liczby członków partii poszukiwa- 
nych przez ewidencję. Skrócono taż 
czas załatwiania formalności związa- 
nych z przejściem do innych organiza- 
cji. Pewne trudności obserwujemy 
jeszcze w stosunku do rolników indy- 
widualnych oraz osób zatrudnionych w 
jednostkach nieuspołecznionych.. Wvni- 


+ 


ka to stąd, iż w formularzu przenie- 
sienia brak jest rubryki z adresem za- 
mieszkania. | 

Problem skreślunia z partii — jauk 


to starałem się dowieść — musi znaj- 


dawać się w centrum uwagi wszystkich 
organizacji 1 instancji partyjnych. Ma 
nie mniejsze znaczenie niż przyjęcie do 
partii. Mówiąc więc o rozbudowie sze- 
regów partii miejmy na myśli obydwa 
człony tego samego procesu, bo — jak 
uczy doświadczenie — skreślenia, są 
częstym następstwem błędów  popeł- 
nianych w trakcie przyjmowania no- 
wych kandydatów. 


STANISŁAW STARCZYŃSKI 
sekretarz KZ PZPR 
w Hucie im. B. Bieruta w Częstochowie 


partyjnej. Przyjęliśmy w tyin okresie 636 kandydatów, przy czym w samym 


|= 1977—1979 cechowała szybka rozbudowa szeregów hutniczej organizacji 


tylko roku 1978 — 438 towarzyszy. Zdecydowaną większość nowo przyjętych 
(ponad 90 proc.) stanowili pracownicy, zatrudnieni na stanowiskach bezpośrednio 
produkcyjnych. Spowodowało to dalsze umocnienie trzonu robotniczego w liczącej 
ok. 3200 osób organizacji partyjnej częstochowskiej huty. 

Skreślenia członków i kandydatów w omawianyn) okresie były problemem mar- 
ginalnym, wynosiły nicspełna 1,7 proc. Analiza skreśleń w poszczególnych latach 
wykazuje, iż najwięcej, gdyż 24 skreślenia, zanotowano w pierwszych sześciu mie- 
siącach br., co jak się wydaje było konsekwencją wysokiej liczby przyjęć kandy- 


datów w roku poprzednim. 


O ile lczba 51 skreślonych zbytnio 
niepokoić nie powinra. zastanawiać mu- 
si spora ilość skreśleń robotników oraz 
członków o wysokim stażu partyjnym. 
Na ogólną liczbę 51 skreśleń nieco po- 
wyżej 43 proc. stanowili członkowie 0 
ponad 10-1letnim stażu, natomiast ponad 
10 proc. robotnicy. 

W hutniczej organizacji 
uważamy skreślenia za rzecz 
ralną, będącą konsekwencją szeregu 
czynników. O ile jednak całkowite 
wyeliminowanie tego zjawiska jest nie- 
możliwe, należy dążyć — i stało się to 
codzienną praktyką w naszej działalno- 
ŚCi — lo jago ograniczenia. 


partyjnej 
natu- 


Giębsza anal'za skreśleń w 
POP/OOP wykazuje. że w niektórych 
problem ten nie występuje w ogóle. 
Niewątpiiwie jest to efekt dobrej pra- 
cy ideowo-wychowawczej samej orga- 
nizacji, a zwłaszcza grup partyjnych. W 
naszej strukturze dobrze działająca gru- 
pa partyjna ma warunki, aby w sposób 
elastyczny i bezpośredni oddziaływać 
na negażywne zjawiska, a skupieni w 
niej działacze mają wpływać na kształ- 
towanie właściwych postaw. 

Pozytywne , rezultaty daje konse- 
kwentna realizacja opracowanego w 
1978 r. programu pracy KZ PZPR z 
kandydatumi, rekomendującymi oraz 
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członkami partui © krótkim stażu. Pro- 
gram ten rozróżnia praktycznie dwa 
kierunki działania, a mianowicie; pracę 
s kandydatami i pracę z rekomendują- 
cymi. W pierwszym wypadku chodzi 
przede wszystkom i to, aby jak najle- 
piej poznać przyszłych kandydatów 
partii, zasięgając o nich opinii zarówno 
w środowisku zawodowym, jak też w 
miejscu zamieszkania. Czynić to powin- 
ni między innymi ci towarzysze, którzy 
w przyszłości zechcą skorzystać z moż- 
liwości udzielania rekomendacji ubie- 
gającym się o wstąpienie do PZPR. Dla- 


tego też program kładzie duży nacisk na 


pracę z rekomendującymi, uwzględnia- 
jąc w swych treściach takie elementy, 
jak kształtowanie świadomości, świato- 
poglądu i właściwej postawy rekomen- 
dowanego, czy prawidłową opiekę nad 
kandydatem w okresie stażu. 

Przez realizację tak skonstruowanego 
programu dążymy do ograniczenia ilo- 
ści skreśleń w POP/OOP, a tym samym 
w całej hutniczej organizacji partyjnej. 
Ważna rola przypada grupom partyj- 
nym, a w przypadku kandydatów re- 
krutujących się z organizacji młodzie- 
żowych, wydziałowym kołom ZSMP. 

Istotny jest również szeroko rozbudo- 
wany system kształcenia, zasadzający 
się na wzroście poziomu świadomości 
politycznej, zdobywanej na szkoleniach 
kandydackich i w Szkole Młodzieżowe- 
go Aktywu Robotniczego, która jest 
jedną z form działalności szkoleniowej, 
prowadzoną w naszym środowisku już 
od szeregu lat. Ważmą rolę w realizacji 
tego typu szkolenia odgrywa hutnicza 
organizacja młodzieżowa (dotyczy to 
bezpośredniego doboru kandydatów, or- 
ganizacji szkoleń itp.). niemniej jednak 
wszystko to odbywa się w bezpośrednim 


związku z POP,OOP a także KZ. Zaję- 
ciami prowadzonymi systemem wykła- 
dowo-sem 'naryjnym kieruje z ramienia 
KZ kierownik ZOPIW, ZSMP — wice- 
przewodniczący do spraw szkolenia, a 
wykładowcami są lektorzy KZ. I w tym 
wypadku pierwszoplanową rolę odgry- 
wa właściwy dobór tematyki skonsul- 
towany na szczeblu KM i KW. a poru- 
szający najistotniejsze problemy ideo- 
wo-polityczne i społeczno-gospodarcze 
kraju, regionu i zakładu. Pozytywną Tro- 
lę spełniają także organizowane w Ko- 
mitecie zakładowym spotkania z kan- 
dydatami i rekomendującymi. 

Innym przykładem środków ograni- 
czających ilość skreśleń jest działalność 
pracującego przy Komitecie Zakłado- 
wym zespołu zajmującego się analizą 
skreśleń i kar partyjnych. W jego 
skład wchodzą człgęnkowie posiadający 
długoletni staż i spore doświadczenie w 
pracy partyjnej. Zespół. niezależnie od 
prowadzonych wcześniej na szczeblu 
POP/OOP rozmów z osobami przewi- 
dzianymi do skreślenia, a przed posta- 
wieniem wniosku na Egzekutywę KZ w 


„sprawie zatwierdzenia uchwały zebra- 


nia, przeprowadza indywidualne rozmo- 
wy z zainteresowanymi. Czasami w ich 
rezultacie dochodziło do cofnięcia pro- 
śby o skreślenie, bądz też uznano u- 
chwałę zebrania za pochopną czy też 
nieuzasadnioną. Występowały jednak i 
odwrotne sytuacje, gdy zespół stawiał 
na Egzekutywie KZ wniosek o udziele- 
nie jednej z kar partyjnych, która jego 
zdaniem spełniałaby funkcję działania 
dyscyplinującego. | 

_ Samo występowanie skreśleń jest po- 
średnim sposobem egzekwowania przez 
organizację partyjną właściwych  po- 
staw członków i kandydatów i ma swoje 


(UJ 


zastosowanie głównie do członków nie 


utrzymujących z nią więzi formalnej i 
"czynnej, Wskazuje na to analiza przy- 


czyn skreśleń. z których najwięcej ma 
związek z niedopełnieniem formalności 
związanych z uzyskaniem przeniesienia 
partyjnego w wypadku zmiany miejsca 
zatrudnienia. Co prawda, możliwość od- 
działywania organizacji, opuszczanej 
przez członka, na .eliminowanie tej 
przyczyny jest znikoma w samym mo- 


 mencie zmiany pracy. to jednocześnie 


właściwa, wcześniejsza praca w  peo- 
szczególnych POP/OOP, uświadamiają- 
ca skutki wiążące się z rezygnacją po- 
brania przeniesienia. przyczynia się do 
zmniejszenia liczby skreśleń. 


Skreślenia w naszej organizacji wy- 
stępujące w ujęciu względnym nie osią- 
gają liczby. która musiałaby niepokoić. 
Nie oznacza to oczywiście, że nad zagad- 
nieniem tym można przejść obojętnie. 
Przeciwnie. sprawa ta stale znajduje 
się w centrum uwagi POP/OOP i Ko- 
mitetu Zakładowego. Jest to tym bar- 
dziej istotne, że występujące jeszcze 
skreślenia kandydatów świadczą, że do 
partii przyjmowani są czasami ludzie o 
nie w pełni rozpoznanych postawach 
ideowo-moralnych. 


Dobrze to zagadnienie wygląda, jeśli 
chodzi o kandydatów  rekomendowa- 
nych przez wydziałowe koła ZSMP. W 
omawianym okresie nie zanotowano wu 
skreśleń. Jednakże fakt skreśleń w po- 
zostałych grupach, stawia wszystkim 
rekomendującym konkretne zadania, a 
także wymaga stałego  doskonale- 
nia metod i fonm pracy ideowo-poli- 
tycznej Komitetu Zakładowego. 


a 


STANISŁAW STARCZYŃSKI 


Dia uczczenia 30- lecia PRL 


nizacji społecznych. przodu- 


jący fachowcy, robotnicy, 
inżynierowie, technicy 1 
ekonomiści. 


uch współzawodni- 
R ctwa pracy w Wy- 

twórni Sprzętu Ko- 
munikacyjnegę w  Rzeszo- 
wie stał się od lat szkołą 
socjalistycznego wychowa- 
nia. kształtującą pożądane 
wzory zachowania pracow- 
ników, zarówno w sferze 
produkcyjnej, jak i społecz- 
no-politycznej. Wiele  no- 
wych form współzawodni- 
ctwa Świadczy o dużym za- 
angażowaniu naszej załogi, 
szerokim zrozumieniu, am- 
bicjach w przodowaniu. U- 
biegłoroczne zadania zreali- 
zowaliśmy w pełni, a pro- 
dukcję eksportową wyko- 
naliśmy z nadwyżką 155 
mln zł dewizowych. 


Podnoszeniu aktywności 
społecznej i wzrostowi za- 
angazowania służy  e€xayn 


społeczao-produkcyjny dla 
uczczenia 35 rocznicy po- 
wstania Polski Ludowej. 


Zgodnie z Uchwałą KSR 
opracowano plan dzia- 
łań organizacyjnych  za- 
bezpieczających rozwinięcie 
Obywatelskiego Czynu 
XXKXXV-lecia Polski Ludo- 
wej. 

W oparciu o propozycje 
kierownictwa polityczno- 
-gospodarczego ustaliliśmy 
konkretne kierunki  po- 
dejmowania i rozwijania 
inicjatyw pracowniczych na 
każdym stanowisku pracy, 
brygadzie, gnieździe, wy- 
dziale i zakładzie. Wynika- 
ją one z rzeczywistych wa- 
runków i potrzeb zakładu. 


Wyrazem tego są  zgło- 
szenia o przystąpieniu do 
współzawodnictwa ze stro- 
ny poszczególnych wydzia- 
łów, gniazd, produkcyjnych, 
brygad i indywidualnych 
pracowników. Do rywaliza- 
cji © miano najlepszych, 
przystąpiło m. in. ponad 
5000 pracowników, 525 bry- 
gad, 82 gniazda i 36 wydzia- 
tów produkcji podstawowej 
— łącznie ponad 10 tys. pra- 
cowników. 

Zgłoszone zobowiązania 
produkcyjne i czyny spo- 
łeczne zostały zbilansowa= 
ne i przyjęte na naradach 
wytwórczych i sesjach 
KSR. | | 


Powołaliśmy zespoły za- 
kładowe przygotowujące do 
realizacji Czynu, w skład 
których wszedł aktyw orga- 


Dokonujemy okresowych 
(raz na dwa miesiące) ocen 
realizacji przyjętych zobo- 
wiązań, na zebraniach od- 
działowych organizacji par- 
tyjnych, rad oddziałowych 
oraz prezydiach samorzą- 
du robotniczego. 


Należy szczególnie pod- 
kreślić inspiratorską rolę i 
przewodnictwo w tym dzia- 
łaniu ponad  3-tysięcznej 
Zakładowej Organizacji 
Partyjnej. Wszystkie zebra- 
ne w wydziałach zobowią- 
zania indywidualne i zespo- 
łowe wpisywane są w Księ- 
gach Obywatelskiego Czy- 
nu XXXV-lecia PRL. 
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"JANUSZ GÓRSKI 
Minister Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki . 


mierzenia radykalnych przemian społeczno-ekono- 

micznych wymagały imtensyfikacji kształcenia wyso- 
ko kwalifikowanych kadr specjalistów, rozumiejących ko- 
nieczność i słuszność tych przemian. Zadanie to implikowało 
z kolei przeobrażenia w zakresie sieci szkół, struktury oraz 
form kształcenia i wychowania, organizacji uczelni i placó- 
wek naukowych oraz działalności badawczej i dydaktycznej. 


S formułowane u progu powstania „Polski Ludowej ra- 


TRUDNY START Warunki, w których po II 
wojnie światowej została pod - 
jęta w Polsce Ludowej odbu- 
dowa i rozbudowa szkolnictwa 
wvzszego i placówek naukowych, były szczególnie niekorzyst- 
ne a pod wieloma względami wręcz katastrofalne. Złożyło 
się na to wiele przyczyn. W okresie przedwojennym szkolni- 
ctwo wyższe w istocie służyło — wbrew wysiłkom wielu po- 
stępowych uczonych — głównie interesom klas posiadających. 
Skład socjalny studentów był zaprzeczeniem struktury kla- 
sowej społeczeństwa polskiego. Nie pozostawało to oczyw i- 
Ście bez wpływu na społeczne oblicze szkół wyższych i na 
kierunek ich ideologicznego oddziaływania na społeczeństwo. 
Możliwości prowadzenia badań naukowych w zakładach i la- 
boratoriach ograniczone były przez szczupłość przeznaczanych 
na ten cel środków, 


W roku akademickim 193738 liczba studentów wynosiła 43,5 tys. 
W tym czasie istniały w kraju 32 wyższe uczelnie, skupione w ośmiu 
największych miastach, przy czym blisko połowa studiujących 
skoncentrowana była w Warszawie. Personel naukowo-dydaktyczny 
składał się z 3174 osób. Możliwości prowadzenia badań w zakła- 
dach i taboratoriach również były ograniczone. Nieliczne, ale wy- 
bitne osiągnięcia nauki polskiej w okresie dwudziestolecia między- 
wojennego notowano przede wszystkim w dziedzinach nie wyma- 
gających kosztownej infrastruktury badawczej. w innych dyscy- 
plinach nauki osiągnięcia te były na ogół wynikiem wybitnych 
talentów i indywidualnego wysiłku uczonych. 


Ogromne straty kadrowe i materialne poniosło szkolnictwa 
wyzsze w Polsce w czasie wojny i okupacji. W wyniku dzia- 
łań wojennych, trudnych warunków życiowych, a zwłaszcza 
celowej eksterminacji nauka polska poniosła straty osobo- 
we sięgające 60 proc. stanu przedwojennego. W niektórych 
dziedzinach wiedzy nie mógł stanąć do pracy w odbudowują- 


cych się uczelniach ani jeden ich reprezentant. Straty ma- 
terialne w szkolnictwie wyższym i instytucjach naukowych 
zostały oszacowane na 60 proc. przedwojennej wartości. 


Pomimo ogromnych spustoszeń już w 1944 r. przystąpiono 
do rekonstrukcji i rozbudowy placówek naukowych. W roku 
tym, to jest w okresie, gdy na terenach Polski toczyły się 
jeszcze walki, w Lublinie powołano Uniwersytet im. Marii 
Curie-Skłodowskiej. 


Szkoła wyższa, którą zaczęliśmy budować w latach 1944 — 
—1945 niema] dosłownie od podstaw, musiała z natury rzeczy 
mieć zupełnie inny charakter I służyć innym celom aniżeli 
szkolnictwo wyższe w okresie przedwojennym. Jednakże 
dzieła odbudowy i rozbudowy wyższych uczelni i instytucji 
naukowych można było wtedy dokonać wyłącznie opierając 
się na przedwojennej, ocalałej kadrze profesorów i pozosta- 
łych pracowników naukowych, z których większość związana 
była z modelem szkoły wyższej okresu przedwojennego. 
Dzięki ofiarności, entuzjazmowi i poświęceniu tej kadry od- 
budowa szkolnictwa wyższego przebiegała w tempie przekra- 
czającym wszelkie przewidywania. Ogromne środki material- 
ne przeznaczone przez władzę ludową na dźwignięcie nauki 
z ruin, na nową organizację szkolnictwa wyższego i insty 
tucji naukowych, były wyrazem zrozumienia roli nauki w 
nowym społeczeństwie Środki te w powiązaniu z czynnika- 
mi. o których była mowa, zdecydowały o tym, że powstała 
w kraju sieć szkół wyższych obejmująca wielekroć więcej 
uczelni i studentów aniżeli przed wojną. Już bowiem w roku 
akademickim 1946/1947 przekroczone zostały wszystkie wskaź- 
niki ilościowe, charakteryzujące rozwój szkolnictwa wyższe- 
AO w okresie przedwojennym. 


DOTYCHCZASOWY Dzięki stałemu wzrostowi 


DOROBEK poziomu wykształcenia całego 
społeczeństwa i dynamizmowi 
nauki polskiej możliwy był 
imponujący postęp techniczny, który wyraził się m. in. w 
rewolucji przemysłowej, jaka dokonała się w okresie planu 
6-letniego oraz kolejnych pięciolatek. Wynikiem tej rewolu- 


cji były nowe gałęzie gospodarki narodowej. 


Szczególnie szybko rozwinęła się nauka po 1970 r. Liczba pra- 
cowników naukowych w całym szkolnictwie wyższym, w placów- 
kach PAN oraz w resortowym zapleczu naukowo-badawczym wzro» 
sła w okresie 1970—1878 z 35,6 tys. osób do 75 tys. osób. W pla- 
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ećwkach naukowych I rozwojowych naszege kruju, a więc w sze- 
roko rozumianej sferze nauki i sprezżonego z nią postępa tech- 
nicznego, pracuje obecnie ponad 400 tys. osób. 


Od początku istnienia Polski Ludowej wszechstronny roz- 
wój nauki był procesem pobudzanym przez państwo, Wielkie 
znaczenie przywiązujemy do postępu w zakresie badań pod- 
stawowych i tych nauk, które umożliwiają bezpośrednią rea- 
lizację postępu naukowo-technicznego. Osiągnięty postęp na- 
,uki wyraża się m. in. ok. 4 tysiącami doktoratów bronionych 
rocznie oraz stałym wzrostem liczby habilitacji z ok. 400 
rocznie na początku lat siedemdziesiątych do blisko 650 w ro- 
ku ubiegłym. 


w ciągu ostatnich 8 lat dokonano w Polsce gruntownej moder- 
nizacji potencjału wytwórczego. Wartość uruchamianej lub moder- 
nizowanej produkcji wynosi średnio w skałi rocznej około 8 proc. 
wartości ogólnej produkcji przemysłowej. Rocznie wdrażano w tym 
okresie do produkcji około 4—6 tys. innowacji w postaci nowych 
wyrobów, materiałów, technologii i rozwiązań techniczno-organiza- 
cyjnych. Większość wdrażanych wyrobów i technologii była efek- 
tem prac polskich placówek naukowo-badawczych. 


ROLA NAUKI W ROZWOJU Nauka jest w szczególny 
SOCJALISTYCZNEJ POLSKI sposób zespolona z socjaliz- 
mem jako ustrojem społecz” 
nym, którego ideologia, cele 


społeczne i ekonomiczne, metody i technika osiągania tych . 


celów oparte są na podstawach naukowych. Dlatego rcwo- 
lucja naukowo-techniczna stanowi bazę socjalizmu, a rów” 
nocześnie tylko w socjalizmie znajduje ona najlepsze wa- 
runki rozwoju. Wiąże się to przede wszystkim z uspołecz- 
nieniem środków produkcji i z planowaniem społeczno-gospo-. 
darczym, a mówiąc ogólniej: z planowym rozwiązywaniem 
podstawowych problemów społecznych. Jedynie bowiem spo- 
łeczeństwo socjalistyczne może naukową wiedzę o prawi- 
dłowościach swojego rozwoju spożytkować planowo, kieru- 
jąc się wyłącznie interesem społeczeństwa. Tylko społeczeń- 
stwo socjalistyczne może konsekwentnie kształtować i roz- 
wijać postawy innowacyjne, które wyrażają się głównie w 
realizacji idei i koncepcji naukowych. Kierując się tymi prze- 
słankami klasycy marksizmu-leninizmu sformułowali od- 
krywczą tezę o roli nauki jako podstawowej sile wytwór- 
czej. Już bowiem Marks nazywał produkcję „technologicz- 
nym zastosowaniem nauki” i przewidywał postępujące prze- 
kształcenie procesu produkcji w proces naukowy. 


Szybki rozwój nauki i techniki stanowi charakterystycz- 
ną cechę współczesnej epoki, główną dźwignię podnoszenia 
efektywności produkcji i zmiany charakteru pracy. Taka 
funkcja nauki jest charakterystyczna dla rozwiniętej fazy 
rewolucji naukowo-technicznej. W stadium to wkracza obe- 
cnie również Polska. Oznacza to, że nauka stać się powinna 
siłą motoryczną rozwoju ogólnospolecznego, a tempo rozwo- 
ju nauki i techniki musi wyprzedzać tempo rozwoju innych 
dziedzin życia, stwarzając dzięki temu podstawy do ich uno- 
wocześniania i usprawniania. Dlatego tak ważne znaczenie 
ma trafny wybór kierunków rozwoju nauki i zadań badaw- 
czych, które rokują uzyskiwanie wyników pozwalających 
na stymulowanie, optymalizowanie i przyspieszanie rozwoju 
społeczno-gospodarczego, umożliwiających jednocześnie zwię- 
kszanie zarówno świadczeń nauki na rzecz doskonalenia bie- 
żących procesów wytwórczych i usług, jak i na inicjowanie 
nowych gałęzi produkcji, wprowadzanie nowych metod, tech- 
nologii materiałów rewolucjonizujących rozwój sił wytwór- 
czych i stosunków produkcji. Równocześnie wzrastają także 


diagnostyczne i prognostyczne funkcje nauki oraz jej rola 
kulturotwórcza. 
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Wyrazem docenienia roli nauki i edukacji jako czynnika 
dynamizującego rozwój Polski było XII Plenum KC PZPR, 
stanowiące kontynuację uchwał VI i VII Zjazdu partii, 
wskazujących na konieczność dalszego umacniania roli nau- 
ki w społeczno-gospodarczym rozwoju naszego kraju. Na XII 
Plenum towarzysz Edward Gierek stwierdził m. in.: „Pe 
$o by nauka mogła efektywnie realizować swoją funkcję spo- 
łeczną muszą być spełnione co najmniej dwa warunki. Pier- 
wszy z nich — toe rozwój nauki, tworzenie przez nią nowych 
wartości poznawczych. Drugi — to więź nauki z życiem — 
s potrzebami kraju, synchronizacja kierunków badań z kie- 
runkami rozwoju gospodarki I kultury narodowej, koncen- 
tracja wysiłków na zadaniach najważnicjszych oraz sprawne 
i efektywnie działające mechanizmy stosowania wyników ba- 
dań w praktyce gospodarczej i społecznej. Polityka naszej 
partii zmierza do spełnienia tych warunków I wykorzystania 
wszystkich możliwości nauki dla budowy Polski silnej i za- 
sobnej”. 

Ta ocena funkcji nauki w społeczeństwie socjalistycznym 
i dalekowzroczna wizja płynących z niej korzyści znalazła 


odzwierciedlenie w rządowym programie realizacji uchwały 
XII ,Plenum, przyjętym przez Sejm w dniu 26 października 
1978 r. 


"PRZEMIANY 
W SZKOLNICTWIE 
" 


W ciągu 35 Lat rozwoju Pol- 
ski Ludowej został stworzony 
niemal od podstaw — jak po- 
wiedzieliśmy — potencjał ma- 
terialny i uległ zwielokrotnieniu potencjał kadrowy nauki 
polskiej. Ofiarność i talenty polskich uczonych, opieka so- 
cjalistycznego państwa i współpraca ze Związkiem Radzie- 
ckim szerokie kontakty z nauką światową sprawiły, że nau- 
ka polska rozwija się dynamicznie. 


Szczególnie ważne miejsce w tym rozwoju zajmuje szkol- 
nictwo wyższe. Skupia ono podstawowy potencjał kadr nau- 
kowych i kształci bez mała 500 tysięcy studentów. Uczelnie 
wyższe wykształciły w Polsce Ludowej I mln specjalistów 
e wysokich kwalifikacjach, a stopień doktora uzyskało 45 tys. 
osób. Umocniły się tradycyjne oraz rozwinęły się nowe pol- 
skie szkoły naukowe. 


Intensywna rozbudowa szkolnictwa wyższego doprowadzi- 
ła do ukształtowania sieci szkół wyższych blisko trzykrotnie 
przewyższającej liczbę uczelni w dwudziestoleciu międzywo- 
jennym. Podczas gdy w 1938 r. były w Polsce 32 wyższe u- 
czelnie, zaś w 1945 r. było w naszym kraju 46 szkół wyższych, 
to w wyniku systematycznej rozbudowy szkolnictwa wyższego 
obecnie osiągnęliśmy liczbę 90 wyższych uczelni. Sieć szkol- 
nictwa wyższego obejmuje ponadto 17 (iii uczelni oraz po- 
nad 100 punktów konsultacyjnych. 


Dziesięciokrotny wzrost liczby studentów w Polsce w porówna- 
niu z okresem przedwojennym stanowi ogromny jakościowy skok 
w ksztaliowaniu nowej socjalistycznej inteligencji. W 1978 r. naj- 
więcej studentów skupiały uniwersytety (30,4 proc.) oraz wyżste 
szkoły techniczne (28,8 proc.), a następnie akademie rolnicze (11,7 
proc.), wyższe szkoły pedagogiczne (9,0 proc.), akademie medyczne 
(6,8 proc.) i akademie ekonomiczne (6,7 proc.). 


W okresie 35-lecia PRL do szkolnictwa wyższego wpro- 
wadzono wiele kierunków studiów e nowym profilu spe- 
cjalizacji, zapewniających nowoczesnym działom gospodarki 
kadry o odpowiednich kwalifikacjach, bez których nie był- 
by możliwy dynamiczny rozwój kraju oraz jego awans go- 
spodarczy i społeczny. W ostatnich latach dokonano zmian 
w strukturze kształcenia na poziomie wyższym. Są one zwią- 


zane 7 polrzebą przyspieszenia tempa kształcenia kadr dla 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, 

Położenie nacisku na wzmocnienie ideowo-wychowawczych 
funkcji uczelni, m. in. przez wdrożenie i jakościowe umocnie- 
nie szerokiego nauczania przedmiotów społeczno-politycz- 
nych, realizacja w praktyce działania uczelni zasady wy- 
chowania przez pracę, a także szerokie włączenie środowi- 
ska studenckiego w proces współzarządzania szkołą wyższą, 
przyczyniają się do rozwoju twórczej, aktywnej i ideowej 
osobowości studentów i absolwentów, poczucia odpowiedzial- 
ności i zrozumienia przez nich obowiązków wobec kraju. 


Rozwój szkolnictwa wyższego w Polsce Ludowej jest nie- 
rozłącznie związany z procesem jego demokratyzacji i otwar” 
ciem bram uczelni dla młodzieży wywodzącej się ze środo” 
wisk robotniczych I chłopskich, która — przypomnijmy — 
w okresie międzywojennym stanowiła łącznie niespełna 17 
proc. ogółu studentów. W wyniku stosowania kryteriów pre- 
ferencyjnych udział młodzieży pochodzenia robotniczego i 
chłopskiego stanowi ponad połowę ogółu studiujących, przy 
czym na studiach stacjonarnych wynosi on 43 proc., na stu- 
diach dla pracujących wskaźnik udziału tej młodzieży wyno- 
si w ostatnich latach około 75 proc. 

Istotnym czynnikiem zwiększającym możliwości podejmo- 
wania studiów przez osoby wywodzące się z rodzin robot- 
niczych i chłopskich było uruchomienie studiów dla pracu” 
jących Rozbudowa systemu kształcenia pracujących rozpo- 
częta została w 1949 r. Obok zaspokojenia narastających po- 
trzeb kadrowych gospodarki studia tego typu, zapewniająe 
możliwość zdobycia wyższego wykształcenia przez kadry już 
zatrudnione, stwarzały warunki awansu społecznego dla osób, 
które z różnych przyczyn nie mogły podjąć nauki w trybie 
stacjonarnym. Dyplomy ukończenia studiów dla pracujących 
w ciągu 30-letniego okresu ich istnienia (od 1949 r.) uzy- 
skało ponad 260 tys. absolwentów. Obecnie prawie 40 proe. 
ogółu studentów studiuje w systemie zaocznym lub wieczoro- 
wym. Można zatem stwierdzić, że studia dla pracujących 
stały się w Polsce integralną częścią systemu szkolnictwa 
wyższego i mają duże znaczenie ekonomiczne i społeczne. 


"AKTUALNE ZADANIA Szkoły wyższe realizują sto- 
jące przed nimi zadania opie- 
rając się na trójczłonowej fon 
: mule działania, tj. jedności dy- 
daktyki, wychowania I działalności naukowo-badawczej. Za- 
sada ta sprzyja lepszemu wykorzystaniu potencjału intelek- 
tuelnego i twórczego uczelni, determinuje nowoczesność i wy- 
soki poziom ich pracy. 


Wartość zrealizowanych w szkołach wyższych prac nauko- 
wo-badawczych w latach 1971—1977 wzrosła pięciokrotnie, 
osiągając w 1977 r. ponad 7 mld zł. Prawie trzecią część 
prac zrealizowano w ramach centralnych programów ba- 
dawczych oraz rozwojowych, zaś 60 proc. prac dotyczyło zle- 
ceń wykonywanych dla organizacji gospodarczych. 


Systematycznie rozszerza się również — przybierając trwałą 
postać — współpraca szkół wyższych z jednostkami (w tym 
zwłaszcza produkcyjnymi) gospodarki narodowej. Obecnie 
dążymy do tego, aby zdobywane w toku studiów wykształce- 
nie wyższe charakteryzowało się wiedzą bardziej ogólną 1 
szerokim profilem zawodowym, natomiast przygotowanie de 
wykonywania konkretnego zawodu uzyskiwano w coraz te 
większym stopniu we współpracy z zakładami pracy. Coraz 
większego znaczenia nabiera zatem zbliżenie studiów wyż- 
szych do praktyki gospodarczej. Dotychczasowe doświadcze= 
nia w tej dziedzinie są ugruntowywane poprzez znajdowae 


nie nowych form wiązanie wiedzy teoretycznej z praktyką 
zawodową, jak również studiowania z pracą. Zgodnie bowiem 
z teorią marksistowską praca kreuje człowieka oraz jest 
główną siłą jego wszechstronnego rozwoju. Dlatego też edu- 
kacja na każdym szczeblu, a szczególnie na szczeblach naj- 
wyższych nie może być oderwana od procesu pracy. 

Formą pozwalającą łączyć naukę w szkole wyższej z pra- 
cą zawodową, stają się wprowadzone niedawno w naszym 
kraju studia przemienne, polegające na przeplataniu sięokre= 
sów studiów stacjonarnych z okresami pracy zawodowej po- 
łączonej ze studiami zaocznymi. Studiami przemiennymi 0- 
bejmowane są przede wszystkim kierunki techniczne, rolni= 
cze i ekonomiczne. Przewiduje się, że w przyszłości ok. 25 
proc. studentów odbywać będzie studia przemienne, które — 
jak dowodzą pierwsze doświadczenia — dobrze przygotowują 
do zawodu, nie uszczuplając zasobu wiedzy teoretycznej. 

Również istotną jak studia przemienne formą łączenia dzia- 
łalności uczelni oraz okresu kształcenia na poziomie wyższym 
z praktyką gospodarczą jest oparcie procesu dydaktycznego, 
szczególnie na kierunkach technicznych i rolniczych, na ba- 
zie nowoczesnych zakładów i jednostek gospodarki naro- 
dowej oraz zaplecza naukowo-badawczego. 


NOWE PERSPEKTYWY 
ROZWOJU 


XII Plenum Komitetu Cen- 
tralnego otworzyło przed na- 
uką i techniką nowe perspek- 
tywy rozwoju, dało nauce ko- 
lejną wielką szansę wywarcia istotnego wpływu na kształt 
społeczno-gospodarczy przyszłej Polski. W warunkach nasze- 
go kraju, o średniej wielkości i przeciętnych zasobach natu- 
ralnych, nie jest możliwe równomierne rozwijanie wszystkich 
gałęzi nauki. Dlatego też w polityce naukowej przyjmuje- 
my dwa podstawowe założenia: 

[B stwarzać warunki rozwoju nauki w pełnym zakresie jej 
współczesnych kierunków, grup dyscyplin i szkół nauko” 
wych; 

| | zapewniać priorytety rouvwoju tym dyscyplinom nau- 
kowym i tematom badawczym, które mogą stać się na skalę 
światową polską specjalnością w nauce, a następnie w roz- 
wiązaniach technicznych i technologicznych. 

Niedawno podjęto prace nad sprecyzowaniem listy pol- 
skich specjalności naukowych. Celem tych prac jest okre- 
ślenie priorytetów i kierunków koncentracji badań w pię- 
cioleciu 1981—1985. Wiąże się to ściśle z ustaleniami tema- 
tvki współpracy naukowej z zagranicą w tym zwłaszcza z 
krajami RWPG i powiązanie jej ze współpracą gospodarczą. 
Ważnym kierunkiem działania jast tu integracja wszystkich 
szczebli zarządzających nauką oraz placówek naukowych. 

W najbliższym pięcioleciu szczególnie wiele uwagi chcemy 
poświęcić rozwojowi środowiska naukowego. Od poziomu 
naukowego tego środowiska, od kwalifikacji I postaw peda- 
gogicznych nauczycieli akademickich, od etyki i zaangażowa- 
nia każdego pracownika nauki bezpośrednio zależy efektyw- 
ność badań naukowych, ich społeczna oraz gospodarcza 
przydatność. 

Istotnym zagadnieniem jest bliższe związanie niektórych 
szkół wyższych z potrzebami kadrowymi regionu. Równole- 
gle jednak najlepszym uczelniom kraju trzeba przyznawać 
wiodącą rolę w kształtowaniu polskich specjalności w nau- 
ce i w kształceniu młodych kadr naukowych. Ważną kwe- 
stią jest również określenie nowych zasad rekrutacji na stu- 
dia wyższe, szczególnie w obliczu upowszechnienia szkoły 
10-letniej i wobec nie rozstrzygniętych jeszcze dróg przejścia 
między szkołą dziesięcioletnią a studiami wyższymi. 

Rok szkolny 1978/19 miał szczególne znaczenie dla całego 
systemu edukacji narodowej w naszym kraju. Zaczął on 
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bowiem proces reformy tego systemu, która doprowadzić ma 
do upowszechnienia wykształcenia środniego. Szkolnictwo 
wyższe — będąc integralną częścią systemu narodowej edu- 
kacji — aktywnie uczestniczy w tym procesie między inny- 
mi przez realizację szerokiego programu uzupełniania wyż- 
szego wykształcenia przez nauczycieli pracujących w szkol- 
nictwie niższych stopni oraz przy opracowaniu kształtu pro- 
gramowego niższych szczebli edukacji. ; 

W Polsce Ludowej kształcenie na poziomie wyższym sta- 
je się coraz bardziej masową formą edukacji. Kraj nasz 
wchodzi obecnie w wyższą fazę rozwoju społeczno-gospo- 
darczego. W końcowych latach bieżącego stulecia wzrosną 
zatem również wymagania stawiane socjalistycznej inteli- 
gencji. W związku z tym także wyższe uczelnie muszą z 
wyprzedzeniem przygotowywać się do wypełnienia nowych 
zadań. Wymaga tego zarówno wysokie tempo rozwoju na- 
szego kraju, jak i cały zespół uwarunkowań determinują- 


cych przyszły profil kształcenia specjalistów o najwyższych 
kwalifikacjach. 

Obecnie trwają prace nad modelem przyszłej szkoły wyż- 
szej związane z reformą całego systemu edukacji narodowej. 
Określenie tego modelu będzie równoznaczne z wytyczeniem 
głównego celu, ku któremu mają zmierzać prace nad dał- 
szym rozwojem i modernizacją szkolnictwa wyższego w Pol- 
sce. Celem jest uczelnia o bardziej zindywidualizowanych pro- 
gramach studiowania, kształcąca przez udział w badaniach 
o bardziej rozwiniętych stosunkach współpartnerskich. Na- 
leży podkreślić, iż zamierzone zmiany w szkolnictwie wyż” 
szym traktujemy jako proces ciągły © charakterze ewolu- 
cyjnym, który weryfikowany jest i będzie przez Szczególne 


potrzeby związane z upowszechnieniem w przyszłości wy” 


kształcenia średniego. 


"JANUSZ GÓRSKI 
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w Instytucie Ekonomiki Rolnej 


_ tagnacja produkcji rolnej w latach 1976 i 1977, nie- 
S wielki jej wzrost w roku ubiegłym, a także niezbyt 
pomyślne prognozy na rok 1979 zmuszają do posta- 
wienia następujących pytań: jaka była podstawowa przy- 
czyna niższych od zakładanych w planie pięcioletnim wy- 
ników produkcyjnych rolnictwa oraz, co należy uczynić, aby 
przyszła pięciolatka realizowana była bez tak dużych napięć 
w bilansie żywnościowym kraju. 


iewątpliwie, dotychczasowy okres realizacji bieżącej 
pięciolatki uznać można za trudny z punktu widze- 
nia warunków atmosferycznych. Wahania w zbiorach 
jednak w ronictwie rzeczą normalną. Większe spadki 


N 


są 
plonów i zbiorów przypadają u nas przeciętnie raz na pię- 
ciolecie, ale w ciągu ostatnich pięciu lat wystąpiły trzy- 
krotne spadki produkcji zbóż. Zaważyło to na bilansie pa- 
szowym kraju i wpłynęło negatywnie na tendencje rożwojo- 
we w produkcji zwierzęcej. 


Nie bagatelizując znaczenia czynnika atmosferycznego moż- 
na jednocześnie stwierdzić, że wpływ warunków naturalnych 
na poziom produkcji rolnej jest tym większy, im potencjał 
wytwórczy rolnictwa jest bardziej zacofany. Tak czesty brak 
równowagi w bilansie zbożowo-paszowym i w następstwie 
tego — w produkcji zwierzęcej jest skutkiem braku możli- 
wości zapewnienia rolnictwu dopływu odpowiedniej wielko- 
ści strumienia środków produkcji z pozarolniczych działów 
gospodarki narodowej. | 
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a jeden z głównych czynników warunkujących wzrost 
Z plonów uznać można nawożenie mineralne. Nawoże- 
"nie to w ostatnim roku wyniosło 190 kg NPK na 1 ha 
użytków rolnych. W ciągu ostatnich trzech lat poziom na- 
wożenia nie uległ istotnym zmianom (był on w 1976 roku 
o 3 kg wyższy niż.obecnie), Podobne trudności wystęują 
także we wzroście dostaw środków ochrony roślin. Tak więc, 
niekorzystna sytuacja w produkcji roślinnej wywołana jest 
nie tylko niesprzyjającą pogodą, ale też w znacznej mierze 
brakiem pokrycia przez przemysł chemiczny wzrastającego 
popytu rolnictwa na nawozy mineralne i inne środki che- 
miczne. Zjawisko to pogłębia fakt, iż znaczna część rolników 
nie wykorzystuje możliwości nawożenia naturalnego i upra- 
wy roślin motylkowych. 


W tej sytuacji, moim zdaniem, sformułowany na XV Ple- 
num KC w 194 roku program wzrostu nawożenia mineral- 
nego, przewidujący osiągnięcie zużycia nawozów w wysokości 
250 kg NPK na 1 ha użytków rolnych w 1980 roku, nie bę- 
dzie mógł być zrealizowany co niewątpliwie osłabi tenden- 
cję wzrostu plonów i w następstwie wpłynie ujemnie na roz- 


wój produkcji zwierzęcej. 

p na uzyskiwane wyniki w rolnictwie, o rezultatach te= 
go działu gospodarki narodowej decyduje wyposaże- 

nie w majątek produkcyjny. Majątek ten w rolnictwie speł- 

nia dwie podstawowe funkcje: pozwala na intensyfikację 


oza środkami produkcji mającymi bezpośredni wpływ 


procesów produkcyjnych oraz zastępuje ubywającą z rolni- 
ctwa siłę roboczą. Oceniając poziom wyposażenia rolnictwa 
w Polsce w okresie powojennym możemy jednoznacznie 
stwierdzić, że dokonany został ogromny postęp. Postęp ten 
jednak jest niewystarczający | niewspółmierny do tego, jaki 
wystąpił w tym samym okresie w rozwiniętych krajach 
europejskich. 


Opóźnienie naszego rolnictwa, mierzone poziomem technicznego 
uzbrojenia pracy, sięga kilkunastu lat. porówaując wartość mająt- 
ku na 1 ha w gopodartwach indywidualnych z majątkiem w roe- 
winiętych krajach Europy Zachodniej oraz 6—16 lat, jeśli porów- 
nać wyposażenie gospodarstw uspołecznionych w' Polsce z rolni. 
ctwem Czechosłowacji i NRD. | 


Ubytek siły roboczej z rolnictwa, wywołany zarówno pro- 
cesami migracyjnymi ze wsi do miast jak i spadkiem tech- 
nicznej wydajności siły roboczej na skutek starzenia się lud- 
ności głównie w gospodarce indywidualnej oraz feminizacji 


zawodu rolniczego, zmniejsza potencjał wytwórczy rolnictwa. - 


Zbyt mały dopływ środków produkcji substytuujących uby- 
tek siły roboczej wywoływać może zjawiska ekstensyfikacji 
produkcji. Dotyczy to przede wszystkim produkcji zwierzęcej 
w gospodarstwach indywidualnych. Brak małej mechaniza- 
cji (urządzeń transportu, zadawania pasz, usuwania obor- 
nika itp.) stał się jedną z podstawowych przyczyn rezyg- 
nacji dużej części drobnych gospodarstw indywidualnych 
z produkcji zwierzęcej. W ten sposób marnują się zasoby 
pasz własnych oraz nie jest w pelni wykorzystywana siłą 


robocza. Aktywizacja produkcyjna tych gospodarstw zależy” 


nie tylko od możliwości dostarczenia im części pasz (głównie 
tneściwych) ale także środków produkcji, pozwalających na 
zmechanizowanie najcięższych prac fizycznych. Rozwijający 
się w ostatnim okresie bardzo szybko przemysł maszyn roł- 
niczych ma wprawdzie duże osiągnięcia w zakresie kon- 
strukcji jednostkowych maszyn i urządzeń, głównie dla go- 
spodarki uspołecznionej, ale jednocześnie brak w tych po- 
czynaniach kompleksowości, pozwa!ającej na pełną mecha- 
nizację całych procesów technologicznych. 

Brak właściwej mechanizacji jest także przyczyną wy- 
stępowania dużych strat w produkcji. Na skutek braku kom= 
pleksowego wyposażenia gospodarstw uspołecznionych w 
maszyny do zbioru i urządzenia do konserwacji pasz pono- 
simy np. duże straty białka roślinnego, sięgające niekiedy 
30 proc. plonu biologicznego. Eliminacja części tych strat 
jest możliwa tylko wtedy, gdy rolnictwo dysponować będzie 
pełnym wyposażeniem pozwalającym na mechanizację go- 
spodarki paszowej. Jak już podkreślaliśmy, brak tej me- 
chanizacji wywołuje także konieczność większego niż te 
jest technicznie uzasadnione, zużycia pasz treściwych, a po- 
średnio zwiększa import pasz i obniża ekonomiczną efektyw- 
ność gospodarowania. 

Osobną sprawą wymagającą jak najszybszego rozwiązania 
jest niska jakość znacznej części sprzętu rolniczego. Powo- 
duje to duże zapotrzebowanie na części zamienne, pociąga 
za sobą przestoje, wydłuża nadmiemie okres wykonywania 
zabiegów agrotechnicznych i w konsekwencji podraża kosz- 
ty mechanizacji. Ujemne skutki, jakie ponosi z tego tytułu 
rolnictwo, były omawiane szeroko na XV Plenum KC w 
1979 Tr. | 

Porównania kosztów zakupu. podstawowych maszyn i u- 
rządzeń w Polsce oraz innych krajach europejskich dowo- 
dzą, Że kosztowność mechanizacji rolnictwa w Polsce wy 
nika nie tyle z kosztów zakupu, co z kosztów eksploatacji 


maszyn złej jakości I przez to wysokich kosztów ich remon- 


tów. Jednostkowe koszty remontów są w Polsce przeciętnie 
dwukrotnie wyższe niż w NRD, Czechosłowacji, Francji 
i RFN. To jest jedna strona medalu. Druga — to niska kul- 
tura techniczna — wadliwa eksploatacja wskutek niskich 
kwalifikacji mechanizatorów i braku troski o sprzęt. 


iedostateczny dopływ du rolnictwa przemysłowych 
N środków produkcji i nieracjonalne ich wykorzystanie 

hamuje nie tylko wzrost produkcji, ale rodzić może 
też negatywne skutki społa zne. Występuje bowiem sy- 
tuacja, w której istnieją bardzo duże różnice międzyregio- 
nalne oraz wewnątrz regionów między poszczególnymi grupa- 
mi gospodarstw w wyposażeniu w podstawowe środki pro- 
dukcji. Zróżnicowanie to może obrazować powierzchnia 
użytków rolnych przypadająca na | ciągnik, czy też zużycie 
energii elektrycznej na 1 ha użytków rolnych. | 


Przectętna powierzchnia na 1 ciągnik przeliczeniowy, wynosząca 
w 1376 roku 30 ha użytków rolnych, waha się od 18 ha w woj. opol- 
skim do 63 ha w woj. ostrołęckim. Podobna skala różnic występuje 
także w zużyciu energii elektrycznej na 1 ha użytków rolnych. 


Lepszym wyposażeniem technicznym dysponują wojewódz- 
twa, w których dominują gospodarstwa państwowe i spół- 
dzielcze. Jest to w pełni uzasadnione, idzie bowiem o bo, aby 
stworzyć odpowiednie warunki umożliwiające niwelację istot- 
nych różnie regionalnych w uzbrojeniu technicznym. 

Obserwując te różnice sądzić by można, że bieżąca dzia- 
łalność inwestycyjna powinna pozwolić na częściowe ich zła- 
godzenie. Okazuje się jednak, że dokonywane w ostatnim 
czasie inwestycje produkcyjne przeliczone na 1 ha użytków 
rolnych są największe w | rejonach najbardziej zainwesto- 


„wanych. Przy przeciętnym wydatkowaniu na cele produkcy)- 


ne w 1976 r. 4595 zł na 1 ha, w województwie stołecznym 
warszawskim wydatkowano 7 776 zł, a w ostrołęckim — 2 456 
zł W jednym wypadku zaspokaja to potrzeby, w innym jest 
to stanowczo za mało, aby mówić o postępie. Tym bardziej, że 
duże zróżnicowanie występuje także między gospodarstwami 
imdywidualnymi. 


Olbrzymia większość gospodarstw odczuwa ostre braki 
wyposażenia technicznego, co w sposób zasadniczy ograni- 
cza ich perspektywy rozwojowe. Gospodarstwa, które wytko- 
rzystując istniejące preferencje w zaopatrzeniu w środki in- 


Nakiady inwestycyjne 
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wesiycyjne zwiększają swój potencjał, wykazują coraz wyż- 
szą dynamikę produkcji, a w konsekwencji i dochodów w 
odróżnieniu od pozostałych, które tych szans nie mają. Ro- 
dzi to napięcia społeczne na wsi i przyspiesza niekiedy w 
sposób nadmierny procesy polaryzacyjne prowadzące do eks- 
tensyfikacji produkcji. Regulowanie procesu polaryzacji we- 
wnątrz gospodarki indywidualnej jest w naszych warunkach 
koniecznością, gdyż umożliwia w następstwie wzrost pro- 
dukcji rolnej i poprawę efektywności gospodarowania. Wte- 
dy jednak, gdy jest to proces przypadkowy, wywołuje wiele 
ujemnych skutków, z których najważniejszym jest nadmier- 
ne wypadanie ziemi z.indywidualnego użytkowania i brak 
możliwości jej zagospodarowania w sektorach uspołecznio- 
nego rolnictwa. Sprawa zaś polega na tym, że o wielkości 
produkcji rolniczej decyduje produkcja na  ob$zarze 
wszystkich sektorów. 


wowym warunkiem wzrostu produkcji rolniczej jest 
przyspieszenie dopływu do rolnictwa środków pro- 
dukcji z pozarolniczych działów gospodarki narodowej. Po- 
trzeba ta jest skutkiem zarówno wzrostu kapitałochłonności 
i energochłonności produkcji rolniczej, jest też obiektywną 
cechą rozwojową rolnictwa światowego, i faktu, że w nal- 
chodzących latach spodziewać się należy istotnych przemie- 
szczeń międzysektorowych w. produkcji rolniczej. * Jak 
bowiem wiadomo, rolnictwo uspołecznione w Polsce zuży- 
wa w. przeliczeniu na jednostkę produkcji znacznie 
mniej pracy żywej, a w zamian za to więcej nakładów ka- 
pitałowych i energii niż gospodarka indywidualna. 
Jest to zjawisko prawidłowe, które będzie się pogłębiać, ale 
musimy liczyć się z tym, że w gospodarstwach indywidual- 
nych zachodzić będą stosunkowo szybkie zmiany, powodu- 
jące — głównie na skutek odpływu i dezaktywizacji zawo 
dowej części zatrudnianych — wzrost kapitałochłonności pro- 
dukcji rolniczej. 
Ze szczegółowych prognoz Instytutu Ekonomiki Rolnej 


J ak z przedstawionej wyżej analizy wynika, podsla- 
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"wynika, że przy założeniu 30 proc. uspołecznienia ziemi w 


1985 roku wartość majątku w rolnictwie będzie musiała 
być wyższa o około 25 proc. niż w 1975 roku. Oznacza to, 
że majątek netto w latach 1981—1985 wzrosnąć powinien e 
około 327 mid złotych; najszybciej zaś — wyposażenie rol- 
nictwa w Środki trwałe w sferze mechanizacji i budownictwa 
gospodarczego. 

Tak ogromny wzrost wyposażenia w majątek wymaga du- 
żego dopływu środków inwestycyjnych. Aby majątek netto 
wzrósł o 327 mld złotych, nakłady inwestycyjne w tym sa- 
mym okresie (bezpośrednio w rolnictwie) wynieść muszą 723 
mld złotych. Część bowiem nakładów jest konieczna na od- 
tworzenie zużytych Środków trwałych. Przeszło 60 proc. bez- 
pośrednich nakładów inwestycyjnych w rolnictwie przypad- 
nie na budownictwo (w tym około 44 proc. na budownictwo 
gospodarcze), a około 35 proc. na mechanizację. Przewiduje 
się, że struktura potrzeb inwestycyjnych będzie zbliżona 
we wszystkich sektorach rolnictwa. 


Przyszła pięciolatka pow:.nna być przełomowa, jeśli cho- 
dzi © mechanizowanie większych gospodarstw indywidual- 
nych. Dotyczy to nie tylko mechanizacji procesów wytwór- 
czych w produkcji roślinnej, ale głównie podstawowych 
czynności w produkcji zwierzęcej. Według ocen specjalistów 
dalszy rozwój produkcji zwierzęcej w dużej części gospo- 
darstw indywidualnych warunkować będą w równym stop- 
niu zasoby paszowe, jak i możliwości częściowego przynaj- 
mniej zmechanizowania obsługi zwierząt. 

Istotne znaczenie dla wzrostu produkcji rolniczej oraz tem- 
pa społecznych i technicznych przekształceń rolnictwa bę- 
dzie mieć sektorowa i przestrzenna lokacja nakładów in- 
westycyjnych. W obydwu wypadkach w większym stopniu 
niż dotychczas decydować o tym powinny względy ekono- 
micznej efektywności inwestycji. Rozdzielnik dyrektywny jest 
jak dotychczas głównym — jeśli nie jedynym —  narzę- 
dziem podziału środków bez względu na skutki produkcyj- 
ne, ekonomiczne, a w konsekwencji — i społeczne. Wydaje 
się, że jest to jeden z najważniejszych powodów wyższej 
kapitałochłonności wzrostu produkcji rolniczj w Polsce niż 
w innych krajach. Aby uniknąć powtarzania znanych z prze- 
szłości blędów, należy włączyć do programu realizacji inwe- 
stycji, a także do systemów ekonomiczno-finansowych przed- 
siębiorstw rolniczych, skuteczne mechanizmy eliminujące po- 
dejmąwanie decyzji © inwestowaniu bez jakiegokolwiek ra- 
chunku gwarantującego pożądaną efektywność nakładów. 


cyjnych rolnictwa oraz — z drugiej strony — ty- 

sujące się w przyszłej pięciolatce trudności zmusza- 
jące do ograniczenia wydatków na cele inwestycyjne w ca- 
łej gospodarce narodowej nasuwają pytanie, czy przedstawio-_ 
ny program jest, po pierwsze — realny, po drugie zaś — 
ekonomicznie uzasadniony? Wydaje się, że na obydwa py- 
tania można odpowiedzieć twierdząco. Wzrost potencjału 
produkcyjnego gospodarki narodowej w ostatniej dekadzie 
pozwolić powinien na częściwe zmiany w strukturze wy- 
datków inwestycjnych. Kończone w bieżącej pięciolatce in- 
westycje w przemyśle maszynowym i chemicznym zwiększą 
zasadniczo możliwości produkcyjne przemysłu nawozowego 
i maszyn rolniczych. W tej sytuacji konieczne preferencje 
dla rolnictwa w podziale środków inwestycyjnych w skali 
całej gospodarki nie powinny oznaczać osłabienia tempa roz- 
woju pozostałych gałęzi gospodarki narodowej. Preferencje 
te stormułowane zostały jednoznacznie w Uchwale VII Zjaz- 
du partii. Za główny kierunek inwestowania uznaje się w 
nich bowiem, obok gospodarki mieszkaniowej, szeroko poj- 
mowaną gospodarkę żywnościową. 


P rzedstawiona w „zarysie prognoza potrzeb inwesty- 


LESZEK WIŚNIEWSKI 


| JAN KONACHOWICZ 
sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


Inicjowalśmy wdrażanie intensyw- 
nych metod zwiększania produkcji 
zwłaszcza przez rozszerzanie i przyspie- 
szanie przemian technicznych i organi- 
zacyjnych, wpływających na efektywne 
gospodarowanie czynnikiem ludzkim, 
oszczędzanie pracy żywej. Gospodarką, 
zatrudnieniem, problemami kształcenia 
kadr i poprawą jakości pracy zajmowa- 
liśmy się wielokrotnie. W lipcu 1977 ro- 
ku na plenarnym posiedzeniu KW przy- 
jęliśmy uchwałę w sprawie poprawy ja- 
kości pracy. 

Działa we Wrocławiu Bank Rezerw, 
pośredniczący w nawiązywaniu przez 
przedsiębiorstwa kooperacji w celu peł- 
niejszego wykorzystania maszyn i urzą- 
dzeń. Działa „Posteor”, który pośredni- 
czy we wdrażaniu do praktyki gospo- 
darczej innowacji technicznych i orga- 
nizacyjnych, w szczególności projektów 
wynalazczych. 

W wyniku sterowanego przemieszcza- 
nia kadr do dziedzin preferowanych 
oraz racjonalnego rozdysponowywania 
absolwentów szkół ponadpodstawowych 
i wyższych uzyskaliśmy w wojewódz- 
twie w roku 1978 w porównaniu z ro- 
kiem 1975 znaczny przyrost zatrudnie- 
nia w uspołecznionym rolnictwie (o 14,6 
proc.) oraz sektorze usług (0.4,2 proc.) 

Wzrost poziomu zatrudnienia nastąpił w 
placówkach ochrony zdrowia (o 1/,3 proc.), 
oświaty i wychowania (o 2,5 proc.), a także 
w rzemiośle (o 11,6 proc.). Nastąpiło to przy 
nieznacznym przyroście zatrudnienia w gos- 
podarce narodowej ogółem (o 1,2 proc.) i jego 


stopniowym zmniejszaniu w przemysle (o 0,6 
proc.) 


W rezultacie tak uksztallowanych re- 
lacji przemysł jako całość realizował ro- 
snące zadania wylącznie w drodze wzro- 
stu wydajności pracy (produkcja sprze- 
dana w przemyśle wzrosła w r. 1978 w 
stosunku do r. 1975 o 38,2 proc.), a więc 
dzięki pełuiejszemu wykorzystaniu re- 
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wyniku realizacji uchwał VII Zjazdu i II Krajowej Konferencji PZPR oraz 
W posiedzeń plenarnych KC podjęliśmy w naszym województwie wiele dzia- 

łań zmierzających do przcegrupowania zasobów pracy pod kątem potrzeb 
priorytetowych działów gospodarki narodowej. Wysoką rangę nadaliśmy problema- 
tyce racjonalnego wykorzystania występujących jeszcze rezerw kadrowych i ma- 
terialnych, zwłaszcza tkwiących w wydajności pracy. 


zerw materialnych i kadrowych. Osiąg- 
nięto przy tym pożądany przyrost liczby 
pracowników w przedsiębiorstwach roz- 
budowywanych oraz intensyfikujących 
produkcję na potrzeby rynku wewnę- 
trznego i na eksport. 

Wzrost zatrudnienia w rolnictwie 
uspołecznionym i usługach .o 125 tys. 
osób został osiągnięty głównie w wyni- 
ku przemieszczenia 2,5 tys. pracowni- 
ków z innych działów gospodarki oraz 
zatrudnienia 10,5 tys. absolwentów 
szkół ponadpodstawowych i wyższych. 

Z prognoz demograficznych i obecnej 
sytuacji na rynku pracy wynika, że la- 
ta charakteryzujące się obfitością zaso- 


bów pracy mamy już poza sobą. Zdaje-' 


my sobie sprawę z tego, że w najbliz- 
szych latach nasili się działanie czyn- 
ników obniżających aktywność zawode- 
wą społeczeństwa. W latach 1979—1980 
przyrost zasobów pracy w wojewódz- 
twie wyniesie 12,7 tys. osób, a w dzie- 
sięcioleciu 1981—1990 — tylko 11 tys. 
osób. Czeka nas więc trudny okres roz- 
wijania gospodarki wylącznie przez in- 
tensyfikację procesów produkcyjnych i 
coraz lepsze wykorzystanie posiadanej 
kadry. | 
Pienarne posiedzenie KW PZPR w 
czerwcu br., wziąwszy pod uwagę po- 
wyższe przesłanki, ustaliło kierunki 
przygotowania i optymalnego wykorzy- 
Stania siły roboczej w województwie. 
W latach 1979—1980 kontynuować bę- 
dziemy przemieszczanie zasobów siły 
roboczej między sektorami, działami 
gospodarczymi i gałęziami gospodarki. 
W celu pokrycia potrzeb kadrowych 
wynikających z ubytków naturalnych 
oraz wzrostu poziomu zatrudnienia w 
preferowanych dziedzinach gospodarki 
zachodzi konieczność zatrudnienia 34,1 
tys. absolwentów oraz dokonania nież- 


będnych przemieszczeń 2,5 tys. osób. 
Tak więc podstawowe źródło pokrycia 
potrzeb kadrowych gospodarki stanowią 
w latach 1979—1980 absowenci szkół 
ponadpodstawowych i wyższych. 

Rozdysponowanie zasobów siły robo- 
czej oparliśmy na kierunkach społecz- 
no-gospodarczego rozwoju wojewódz- 
twa, które wojewódzka instancja par- 
tyjna określiła na najbliższe lata. Do- 
konaliśmy szczegółowego rozliczenia 
potrzeb i możliwości wygospodarowania 
zatrudnienia w poszczególnych działach 
gospodarki, przede wszystkim zaś w 
przemyśle, budownictwie, transporcie i 
rolnictwie. a 

Ustaliliśmy, że rozdysponowanie siły 
roboczej w dziesięcioleciu 1981—19330 
powinno uwzględniać istotne potrzeby 
sektora szeroke rozumianych usług ma- 
terialnych i niematerialnych. 

Zatrudnienie w usługach powinno wźzro- 
»nąć z 226 tys. osob w 1380 r. do 252 tys. 
osób w r. 19%, a więc e 26 tys. Osób. Po- 
winno to nastąpić drogą przeznaczenia ca- 
łego przyrostu siły roboczej lat osiemdzie- 
siątych (11 tys. osób) dla sektora usług oraz 
przemieszczenia pracowników  wygospoda- 
rowanych w rolnictwie (8 tys. 0sob), w 
przemyśle (6 tys. osób) i budownictwie (2 
tys. osób). 

Aby zapewnić przemieszczenie pra- 
cowników do sektora usług z rolnictwa, 
przemysłu i budownictwa oraz zaspo- 
koić potrzeby kadrowe wielu intensyw- 
nie rozwijanych zakładów pracy tych 
działów gospodarczych — trzeba będzie 
wygospodarować w przedsiębiorstwach 
w latach 1981—1990 nadwyżki zatrud- 
nienia w wysokości ponad 50 tys. osób, 
z czego: w rolnictwie — 26 tys. osób, w 
przemyśle — 19 tys. osób i w budow- 
nictwie — 5 tys. osób. 

Zmniejszającą się podaż siły roboczej 
łub nawet jej ubytek w przemyśle, bu- 
downictwie i rolnictwie równoważyć Się 
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będzie poprawą poziumu kwalifikacji 
pracowników, coraz lepszym technicz- 
nym ubzrojeniem stanowisk pracy i peł- 
niejszym wykorzystaniem czasu pracy. 
Jak wynika z rachunku potrzeb, w la- 
tach 1981—1990 gospodarce wojewódz- 
twa trzeba będzie zapewnić ponad 180 
tys. absolwentów szkół zawodowych i 
uczelni. Do szkół kształcących robotni- 
ków wykwalifikowanych przewiduje:'ny 
przyjęcie w latach 1981—1990 86,4 tys. 
osób, zaś do szkół kształcących techni- 
ków w latach 1981—1985 — 26,0 tys. 
osób. Po 1986 r. przygotowanie techni- 
ków ma się odbywać w systemie kształ- 
cenia dorosłych. Zakłada się rosnący 
udział zakładów pracy w doskonaleniu 
kwalifikacji swoich pracowników. 
Oceniamy, że przewidywana |liczba 
absolwentów szkół i uczelni powinna w 
zasadzie zaspokoić potrzeby gospodarki. 
Wciąż aktualnym zadaniem będzie do- 
stosowywanie kierunków kształcenia i 
zawodów do potrzeb gospodarki. 


Niska podaż zasobów pracy i towa- 
rzysząca jej poprawa poziomu kwalifi- 
kacji kadr nadają duże znaczenie po- 
stępowi techniczno-organizacyjnemu. 


W rolnictwie głównym czynnikiem 
dalszego rozwoju oprócz zmian struktu- 
ralnych, rozszerzających znacznie uspo- 
łecznione i wielkotowarowe formy gos- 
podarowania, będzie intensywne doz- 
brajanie techniczne i zwiększanie środ- 
ków do produkcji. W przemyśle i bu- 
downictwie w efekcie nasycenia poten- 
ejału produkcyjnego nową techniką 
głównym kierunkiem polityki inwesty- 


cyjnej będzie modernizacja. w 
usługach kontynuowany będzie program 
zakładający dalszą poprawę warunków 
Życia i pracy ludności, lepsze zaspokaja- 
nie ich potrzeb żywnościowych i miesz- 
kaniowych, kulturalnych, oświatowych i 
rekreacyjnych — w warunkach wzrostu 
dochodów pieniężnych. 

Trzeba też będzie stworzyć w woje- 
wództwie taki system motywacji, któ- 


* ry będzie skłaniał ludzi do lepszej pra- 


cy, do doskonalenia swoich umiejętności 
i rozwijania uzdolnień. Kariera zawo- 
dowa człowieka powinna być funkcją 


jakości jego pracy i jego samodoskona-' 


lenia się. Mamy tu wiele do zrobienia. 
Wciąż znaczne są straty czasu pracy, 
wynikające z przerw w przebiegu pro- 
cesu produkcyjnego, z nieobecności w 
pracy, z płynności kadr. Zbyt niska jest 
jakość wyrobów i usług, co powoduje 
duże straty związane z reklamacjami, 
naprawami gwarancyjnymi czy przece- 
nami towarów. Chcemy, by systemem 
skłaniającym ludzi do lepszej pracy był 
kompleksowy system sterowania jako- 
ścią. stosowany już dziś w kilku przed- 
siębiorstwach. Dalsza konsekwentna 
realizacja uchwały lipcowego plenum 
KW PZPR z 1977 r. powinna listę tych 
zakładów rozszerzyć. 

Będziemy musieli zdecydowanie prze- 
ciwstawić się schematom myślowym 
znacznej części kierowników, według 
których barierę dalszego rozwoju stano- 
wi brak ludzi. Nie biorą oni pod uwagę, 
że nasza gospodarka znalazła się na 
tym etapie rozwoju, który charaktery- 
zuje się skąpymi przyrostami zasobów 


pracy, a jediiocześnie wysokimi kwali- 
frkacjami zatrudnionycii. 


—_ 


Oceniamy, że jedną z głównych przy- 


czyn niezadowalającej pracy z ludźmi 
jest pobieżna znajomość przez kierow- 
ników zasad kierowania i zarządzania, 
organizacji pracy, psychologii i socjo- 
logii. W związku z tym w uchwale KW 
PZPR zaleciliśmy kształcenie członków 
dyrekcji, kierowników wydziałów i 
działów oraz mistrzów w. dziedzinie 
psychologii i socjologii pracy. Do orga- 
nizacji odpowiednich kursów dla kadry 
kierowniczej włączą się Towarzystwo 
Naukowe Organizacji i Kierownictwa 
oraz Naczelna Organizacja Techniczna, 
a także uczelnie wrocławskie. 

Wszystkie te zadania stawiają wyso- 
kie wymagania kadrze kierowniczej 
przedsiębiorstw i instytucji, podstawo- 
wym organizacjom partyjnym i samo- 
rządom robotniczym. Ich aktywność 
i zaangażowanie decydować będą o 
efektach doskonalenia polityki zatrud- 
nienia, która powinna zapewnić właści- 
we rozmieszczenie kadr i lepsze spożyt- 
kowanie ich pracy. Dlatego zadbaliśmy 
o to, by zadania ustalone na plenum 
KW PZPR z czerwca br. dotarły do 
wszystkich POP i KSR, do kierownictw 
zakładów pracy, by stały się podstawą 
długofalowych i operatywnych dzia- 
łań. Przez okresowe kontrole i oceny, 
podejmowane przez instancję woje- 
wódzką i instancje pierwszego stopnia, 
będziemy dążyć do pełnej realizacji na- 
szego programu wykorzystania zasobów 
pracy. | 

JAN KONACHOWICZ 


WARUNKI SOCJALNO-BYTOWE 


ematem Konferencji Samorządu 


Robotniczego w Zakładach Che- 
micznych „Oświęcim” była ana- 
liza warunków pracy i działalności so- 
cjalno-bytowej oraz zamierzeń w tej 
dziedzinie do końca bieżącego roku i na 
lata od 1981 do 1985 — pisze gazeta za- 
kładowa „OŚWIĘCIMSKI CHEMIK” 
(nr 11/79). W 1978 r. w ZChO zanotowa- 
ro najniższą w historii kombinatu ilość 
wypadków przy pracy, w I kwartale 
19/9 r. nastąpił wzrost w porównaniu 
z analogicznym okresem roku poprzed- 
miego, ale już w kwietniu i maju wy- 
padków znów było mniej i można być 
pewnym, że rok bieżący nie będzie pod 
tym względem gorszy od 1978 r. 
W relacji z obrad KSR czytamy, że 
w dziedzinie technicznego bezpiecz?ń- 
stwa pracy wiele złego powoduje stan 
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wyeksploatowanych obiektów i instala- 
cji produkcyjnych. Aby wyeliminować 
te najgrożniejsze choćby przyczyny wy- 
padków, trzeba byłoby przeznaczyć na 
modernizację co najmniej 6,5 milia= 
da zł. To dużo, lecz 

„jeśli można coś zrobić własnymł siłami, 
wtedy podczas remontów poprawiamy wa- 
runki pracy wszędzie, gdzie to jest możli- 
we (...). Wszystko to w trosce o (...) pra- 
cowników, których warunki robocze ule- 
gły wyrażnej poprawie...”*. 

Na podstawie przebiegu KSR w Biel- 
skiej Fabryce Maszyn Włókienniczych 
„Befama”, Zdzisław Niemiec napisał ar- 
tykuł pt. „Jest problem zagrożeń, czy go 
nie ma?”, który opublikowany został w 
gazecie zakładowej „HORYZONTY BE- 
FAMY” nr 12/79. Oto w skrócie jego 
treść: 

„Czy nasza fabryka w pełni zasługuje na 
miano zakładu nowoczesnego, a więc takie- 
FO. w którym warunki pracy Są zdrowe 'i 
bezpieczne? Jaką cenę płaci załoga za eks- 
portowe sukcesy? Co i w jaki sposób moż. 
na i trzeba zmienić na lepsze w dziedzinie 
warunków pracy?” 

W czerwcu 1977 r. KSR pierwszy raz 
oceniła warunki pracy i działalność 
socjalną, Wykazano wówczas 75 miejse 
pracy z występującymi zagrożeniami 
zdrowia. Opracowano harmonogram 
prac mających doprowadzić do zlikwi= 
dowania zagrożeń. Uięto w nim jednak 
zaledwie 58 stanowisk, gdy reszty nie 
potwafiono usprawnić bez dodatkowych 


inwestycji, na które „Befama” pieniędzy 
nie ma. Owa „reszta” to przede wszy- 
stkim odlewnia i oddział blacharsko- 
-spawalniczy największe skupiska zag- 
rożeń... 

„Tak więc £ góry niejako założono, że w 
obecnych warunkach niewiele możną zało- 
gom obu oddziałów pomóc. Widać wyraź- 
nie, że modernizacja stanowisk 1 obiektów 
szkodliwych dla zdrowia przebiega w naszej 
tabryce powoli, wśród wielu trudności (...)””. 


Przykład zakładu „D” jest pod tym 
względem znamienny. Budowany zaled- 
wie 10 lat temu od dawna jest już za 
ciasny, miejscami niefunkcjonalny, a 
spora liczba ciemnych pomieszczeń urą- 
ga po prostu warunkom zdrowej i bez- 
piecznej pracy (...)". prz 

W Sanockiej gazecie „AUTOSAN” ne 
18/79 (gazeta Sanockiej Fabryki Auto- 
busów) zamieszczono wiele  interesu- 
jących materiałów z obrad KSR na te- 
mat warunków pracy i warunków So- 
cjalno-bytowych załogi, a m.in. omó- 
wienie koreferatu prezydium  Samo- 
rządu Robotniczego. W koreferacie 
wskazano na potrzebę poddamia grun- 
townej ocenie stopnia wykonania 
zadań zawartych w planie poprawy wa- 
runków pracy i bhp oraz ujednolicone= 
go programu poprawy warunków So- 
cialno-bvtowych. Jednocześnie należa- 
łoby ustalić system bieżącej komtroli 


realizacji tych planów. 
LEKTOR 
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STANISŁAW  BARAŃSKI 
członek Egzekutywy KW PZPR, 
wojewoda skierniewicki 


Warunki mieszkaniowe w miastach 
województwa były dość zróżnicowane. 
Średni wskaźnik zaludnienia na 1 izbę 
wynosił 1,21 przy czym najwyższe 
wskażniki występowały w Żyrardowie 
(1,33) i Sochaczewie (1,36), 

Duże trudności w realizacji zwiększo- 
nych zadań budownictwa wynikały 2 
braku własnego przedsiębiorstwa bu- 
dowlanego. Dlatego już w 1976 r. po- 
wołano Skierniewickie  Przedsiębior- 
stwo Budowlane, przekształcone następ- 
nie w Skierniewicki Kombinat Budo- 
wlany. Pozwoliło to na osiągnięcie zna- 
cznego tempa wzrostu budownictwa 
mieszkaniowego w bieżącej pięciolatce 
w stosunku do powierzchni użytkowej 
mieszkań oddanej w latach 1971—1975. 
Przyspieszenie budownictwa mieszka- 
aiowego na terenie województwa zwią- 
tane jest także z rozwojem przemysłu, 
rolnictwa i szeroko pojętej infrastruk- 
tury społecznej. 


wlan budownictwa mieszkaniowego Uspo- 
tłecznionego na lata 13976—1980 w miastach 
naszego województwa przewiduje oddanie 
Go użytku prawie pół miliona m2 powierz- 
chni użytkowej. Realizacja tego ambitnego 
programu jest uzależniona od wykorzysty> 
wania wszystkich rezerw. 

W bieżącym pięcioleciu planujemy prze> 
kroczyć plan o około 30 tys. m? powierzchni 
użytkowej. Służy temu wprowadzone od u- 
biegłego roku budownietwo mieszkaniowe Ssy- 
stemem gospodarczym. x 

> 


Wraz ze wzrostem liczby nowych 
mieszkań następuje podniesienie ich 
standardu. Średnia powierzchnia użyt- 
kowa oddawanego mieszkania wzrosła z 
43,4 m* w 1975 r. do 48.8 m* w 1978 r., 
przy czym największy przyrost nastąpił 
w ostatnich dwóch latach. 

Pomimo znacznego rozwoju budown.i- 
ctwa liczba rodzin oczekujących na mie- 
szkania jest nadal duża. W 1978 roku w 
spółdzielni mieszkaniowej  zarejestro- 
wanych było prawie 20 tys. członków 
i kandydatów, w tym ok, 4,4 tys. kan- 
dydatów pełnoletnich z pełnym wkła- 
dem. Okres wyczekiwania na mieszka- 


uchwałą V Plenum KC PZPR, znalazły odzwierciedlenie w działaniach 


D rogi rozwiązywania problemu budownictwa mieszkaniowego. określone 


władz polityczno-administracyjnych województwa skierniewickiego. Bylo 
to jedno z podstawowych zadań nowych władz przede wszystkim ze względu na 
dotychczasowe zaniedbania w tej dziedzinie. 


nie spółdzielcze w miastach wynosi śre- 
dnio 6 lat, najkrótszy jest w Brzezi- 
nach i Żyrardowie, znacznie gorsza sy- 
tuacja jest w Sochaczewie i Skiernie- 
wicach. 4 

„Zadania budownictwa mieszkaniowe- 
go w okresie trzech lat były wykonywa- 
ne planowo, a w ostatnich dwóch la- 
tach zostały nawet przekroczone. Dało 
to efekty w postaci wykonania około 57 
proc. bieżącego planu pięcioletniego. 

Na gruncie dotychczasowych  do- 
świadczęń opracowano szereg skutecz- 
nych metod zapewnienia prawidłowej 
realizacji przyjętych zadań. Powołano 
Wojewódzki Sztab do spraw Budowni- 
otwa Mieszkaniowego, którego funkcja 
koordynacyjna służy utrzymaniu  ryt- 
micznej produkcji elementów budowla- 
nych i montażu obiektów. 

Ważną rolę w realizacji zadań spełnia 
zwłaszcza w zakresie robót wykończe- 
niowych pomoc zakładów pracy. Pomoc 
ta obejmuje również dostawy niektó- 
rych materiałów (Zakłady „Boryszew- 
-Erg” dostarczają np. płytki podłogowe, 
kleje i styropian), jak również remon- 
ty urządzeń budowlanych i sprzętu 
transportowego oraz wykonywanie 
przez zakłady  „Fumos” i „Fawent” 
form dla fabryk domów. 

W ostatnim okresie rozpowszechnio- 
no również system lokatorskicgo wy- 
kańczania mieszkań, co pozwala na pod- 
niesienie jakości wykonania lokali oraz 
na urządzenie ich według gustu i upo- 
dobań przyszłych użytkowników. 


Należy podkreślić, iż ogólna wartość 
robót wykonywanych w ramach pomocy 
wyniosła w' roku ubiegłym ponad 35 
min zł, a w roku bieżącym znacznie się 
powiększy. . 


W celu szybszego zaspokajania po-. 


trzeb zmierzamy do uzyskiwania dodat- 
kowych etektów mieszkaniowych przez 
realizację budownictwa systemem go- 
spodarczym. W latach 1976—78 oddane 
tym sposobem do użytku około 10 tys. 
m? powierzchni. Systemem  gospodar- 
czym rozpoczynają budowę pięcu blo- 
ków zakłady „Chemitex”, „Fumows”, 


„Zatra” i,.WPHW, co jeszcze w bieżą- 
cym roku da 7 tys. m” powierzchni u- 
żytkowej. 


Z inspiracji Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR podjęte zostały działania 
zmierzające do poprawy sytuacji mie- 
szkaniowej młodych małżeństw przez 
budowę systemem gospodarczym miesz- 
kań rotacyjnych przy pomocy zakładów 
pracy, spółdzielczości mieszkaniowej i 
pod patronatem Zarządu Wojewódzkie- 
ge ZSMP. W latach 1979—80 wybudo- 
wanych zostanie w Skierniewicach, Ży- 
rardowie i Łowiczu 450 takich miesz- 
kań, w tym 252 pod patronatem ZSMP. 

Ważną rolę w realizacji zadań bu- 
downictwa odgrywać będzie nadal po- 
moc zakładów pracy w robotach wy- 


'kończeniowych, która w roku bieżącym 


powinna wynieść ponad 15 proc. ogoi- 
nej wartości tego typu prac. 

Wojewódzka Spółdzielnia  Mies/ka- 
niowa systemem lokatorskiego wykań- 
czania mieszkań obejmuje ok. 10 proc. 
budownictwa spółdzielczego. 

Wszystkie te działania umożliwią wve 
konawcom koncentrację potencjału ną 
montażu budynków i przygotowaniu 
stanów zerowych pod zadania roku , 
przyszłego. 

Wraz ze wzrostem zadań liczbowych 
rosną wymagania w stosunku do jako- 
ści oddawanych mieszkań. W Skiernie- 
wickim Kombinacie Budowlanym — 
głównym wykonawcy budynków nieto- 
dą uprzemysłowioną — opracowany 20- 
stał i wdrożony do realizacji „Program 
poprawy jakości”. Wprowadzono ryg0- 
rystyczne przestrzeganie zasady odbio- 
rów międzyoperacyjnych (łącznie z kon- 
sekwencjami płacowymi), zorganizowa- 
no współzawodnictwo pracy w zakresie 
jakości prefabrykatów, dokonywane są 
przeglądy stanu technicznego wybosa- 
żenia wytwórni w formy i ich częsci, 
wprowadzono stałą kontrolę wymiaro- 
wą form i wyrobów gotowych. 

Szybko rozwija się budowa domów 
jednorodzinnych. Program  budowni- 
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ctwa jednorodzinnego w bieżącym pię- 
cioleciu zakłada realizację 6700 miesz- 
kań. Stanowi to wzrost o 33 proc. w 
stosunku do wyników w latach 1971— 
—-191:5>. 

Podstawową trudnością w uzyskaniu 
pianowanych efektów są niedobory ma- 
teriałowe, co wymaga szeregu przedsię- 
wzięć. W celu złagodzenia deficytu np. 
materiałów stropowych uruchomiono w 
Sochaczewskich Zakładach Ceramiki 
Budowianej produkcję belek  stropo> 
wych „Cerit”. Realizując program lokal- 
nej produkcji materiałów budowlanych 
w latach 1976—79 wyprodukowano 292 
min jednostek ceramicznych elementów 
ściennych. 

Ofensywna realizacja programu bu- 
downictwa jednorodzinnego wymaga 
pokonywania barier organizacyjnych. 
Przewiduje się uzyskanie znacznych e- 
fektów m. in. przez powołanie spółdziel- 
czych zrzeszeń pomocy budownictwu 
jednorodzinnemu, opartych na własnym 
wykonawstwie użytkowników. Istnieje 


duże zapotrzebowanie na tego typu o- 
rientację. czego dowodem jest powsta- 
nie w latach 1977—1978 sześciu społe- 
cznych komitetów budowy domów jed- 
norodzinnych przy zakładach pracy 
skupiających obecnie 280 członków. 


Kompleksowa realizacja programu budow- 
nictwa mieszkaniowego wymaga szybkiego 
wznoszenia obiektów towarzyszących, tym 
czasem plan bieżącego pięciolecia w zakre- 
sie realizacji obiektów  handlowo-usługo- 
wych i socjalno-kulturalnych wykonaliśmy 
zaledwie w 27,5 proc. W latach 1979—80 więk= 
szość zadań budownictwa towarzyszącego 
będzie wykonywana systemem  gospodar- 
czym przez zakłady pracy,  Spółdzielczość 
mieszkaniową i organizacje handlowe. W 1la- 
tach 1976—78 jednostki te wykonały i od- 
dały do użytku: 8 pawilonów handlowo-u- 
sługowych oraz 7? przedszkoli. 


zaznaczając swój udział w obchodach 
Międzynarodowego Roku Dziecka wła- 
dze wojewódzkie podpisały w bieżącym 
roku porozumienie z Centralnym Związ- 
kiem Spółdzielni Budownictwa Miesz- 
kaniowego. Na podstawie tego porozu- 


mienia  spółdzielczość mieszkaniowa 
przeznaczy w roku bieżącym w pięciu 
miastach województwa 30 mieszkań na 
żłobki, przychodnie dziecięce i apteki. 
W 1980 roku na ten cel zostaną prze- 
znaczone dalsze 122 mieszkania. Dzięki 
temu społeczne potrzeby w tym zakresie 
zostaną zaspokojone w ponad 80 proc. 

Rosnące zadania budownictwa miesz- 
kaniowego wymagają od wszystkich u- 
czestników tego procesu zwiększonej 
dyscypliny pracy. poprawy wydajności 
i rytmicznej realizacji zadań. Koniecz- 
ne jest także włączenie w szerszym za- 
kresie sił społecznych oraz potencjału 
wykonawczego innych instytucji do 
realizacji budownictwa mieszkaniowego 
4 towarzyszącego. 

Ww województwie skierniewickim ist- 
nieją warunki i możliwości przyspiesze- 
nią budownictwa mieszkaniowego w 
przyszłej pięciolatce przy utrzymania 
założeń sukcesywnej poprawy jego Jja- 
kości. 

STANISŁAW BARAŃSKI 


— 


EKSPORT LUDZKICH UMIEJETNOŚCI 


W międzynarodowym podziale pracy oferta naszego kraju od wielu już lat 


STANISŁAW GRZYWNOWICZ 
zastępca dyrektora naczelnego 
PHZ „Polservice” 


Choć eksport osiągnięć naukowo- 
-technicznych 1 wysoko wyspecjalizo- 
wanych usług technicznych nie stano- 
wi na ogół zbyt wielkiego udziału w 
całokształcie obrotów z zagranicą, każ- 
dy kraj przywiązuje do niego szczegól- 
ne znaczenie. Wynika to z wysokich 
i wielorakich korzyści, jakie eksport ten 
przynosi w dłuższej. perspektywie cza- 
su. - 

Wpływ dewiz z tytułu patentu, licen- 
cji czy usługi technicznej to tylko część 
globalnej korzyści eksportu ludzkich u- 
miejętności. Wielką wartość ma popu- 
laryzacja w Świecie poziomu nauki 1 
techniki danego kraju, która z kolei 
skutecznie toruje drogę eksportowi to- 
warowemu. Stosując oryginalne rozwią- 
zania techniczne bądź obserwując rze- 
telną pracę specjalistów potencjalny 
nabvwca nabiera zaufania do towarów 
rynkowych i dóbr inwestycyjnych wy- 
produkowanych w ich kraju. Istotną ro- 
lę odgrywa tu również znajomość przy- 
szłych rynków zbytu, ich preferencji, 
norm technicznych, zwyczajów handlo- 
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zawiera po stronie eksportu rozdział umownie nazywany „myślą technicz- 

ną”. Jest to nader specyficzny rodzaj eksportu, przyjmujący bardzo zróż- 
nicowane postaci. Dla celów praktycznych przyjęto dzielić go tylko na dwie 
grupy: pierwsza obejmuje przede wszystkim eksport maszyn i wszelkiego rodzaju 
urządzeń, druga zaś — eksport osiągnięć naukowo-technicznych i usług technicz- 


nych. 


wych itp., jakie zdobywają bezpłatnie | 
w sposób najbardziej wszechstronny 
pracownicy przebywający za granicą 
przez dłuższy czas, a które po powro- 
cie do kraju wykorzystują sami lub 
przekazują innym. 

Eksport osiągnięć naukowo-technicz- 
nych i związanych z nimi wysoko wy- 


specjalizowanych usług jest domeną nie-- 


licznej w świecie grupy państw o naj- 
wyższym poziomie rozwoju nauki i tech- 
niki. Przynależność do niej stanowi do- 
skonałą rekomendację dla rozwoju mię- 
dzynarodowej współpracy w każdej 
dziedzinie. 

Te liczne, choć niekiedy trudno wy- 
mierne korzyści wynikające z eksportu 
ludzkich umiejętności powodują, że je- 
go rzeczywista wartość dla społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju ekspor- 
tera jest znacznie wyższa od wartości 
nominalnej, mierzonej wielkością bez- 
pośrednio otrzymywanego z tego tytu- 
łu ekwiwalentu dewizewego. 

Polska wskutek doznanych zniszczeń 
wojennych przez długi okres była w za- 


w 


sadzie tylko tmporterem myśli nauko- 
wo-technicznej. Stopniowo jednak o- 
fiarnym wysiłkiem całego społeczeń- 
ctwa i przy wydatnej pomocy Związku 
Radzieckiego stworzono własny poten- 
cjał naukowo-badawczy, umożliwiają 
cy podjęcie aktywnego udziału w tej 
wyjątkowo trudnej ł odpowiedzialnej 
dziedzinie międzynarodowego podziału 
pracy. 

Już w latach pięćdziesiątych pierwsi 
polscy specjaliści pospieszyli z pomocą 
naukowo-techniczną krajom rozwijają- 
cym się, wypełniając zobowiązania na- 
szego państwa przyjęte wobec nich w 
zawieranych umowach o współpracy. 

W 1961 roku powołano do życia „Pol- 
service”, wyspecjalizowaną jednostkę 
organizacyjną handlu zagranicznego do 
realizacji i rozwoju międzynarodowej 
współpracy naukowo-technicznej. Na 
poważniejsze efekty tej działalności 
trzeba było jednak dość długo czekać, 
gdyż ściśle warunkowały ją określone 
czynniki wewnętrzne i zewnętrzne tam- 
tych lat. W kraju potencjał naukowo- 


-badawczy podporządkowany był ze 


zrozumiałych względów przede wszyst- 
kim potrzebie « kształcenia własnych 
kadr i rozwiązywania licznych proble- 
mów doraźnych, właściwych procesowi 
przyspieszonego rozwoju gospodarcze- 
go. Brak środków na badania wyprze- 
dzające te potrzeby powodował ponad- 
to małe zainteresowanie problematyką 
ochrony patentowej wynalazków, a 
szczupłość kadry specjalistów dobrze 
przygotowanych do pracy za granicą o- 
graniczała zasięg akwizycji w dziedzinie 
usług technicznych. 


Natomiast za granicą, a zwłaszcza w 
odległych krajach Trzeciego Świata, zu- 
pełnie jeszcze naszych umiejętności nie 
znano. W tej zaś dziedzinie, bardziej 
niż w jakiejkolwiek innej, liczą się re- 
ferencje, których nie mieliśmy. 


Dopiero w latach siedemdziesiątych 
powstały właściwe warunki umożliwia- 
jące szybki rozwój wysoko opłacalnego 
eksportu i przynoszącego jednocześnie 
wzrost prestiżu Polski w skali ogólno- 
światowej. W kraju wydatnie rozbudo- 
wano potencjał naukowo-badawczy, u- 
sprawniono ochronę patentową wyna- 
lazków oraz uruchomiono podstawowe 
dźwignie ekonomiczne, powodujące roz- 
wój potencjału eksportowego umiejęt- 
ności ludzkich w pożądanym kierunku. 
Za granicą zaś zaczęliśmy zbierać pier- 
wsze efekty dobrze przez Polaków wy- 
konywanych prac. 


Ekonomiczny rezultat tych korzyst- - 


nych zmian najlepiej ilustruje wartość 
obrotów „Polservice”, którego udział w 
łącznym eksporcie polskich osiągnięć 
naukowo-technicznych i usług technicz- 
nych wynosi ponad 50 proc. W 1970 E. 
wartość ta stanowiła po stronie ekspor- 
fu niecałe 17 milionów zł dew., a w 
roku bieżącym osiągnie 400 milionów ał 
dew. Jest to zatem najwyższa dynami- 
ka wzrostu ze wszystkich dziedzin na- 
szego eksportu. 


Dziś możemy już śmiało powiedzieć, 
Że eksport umiejętności staje się na- 
stępną, o szczególnym ciężarze gatun- 
kowym naszą specjalnością. Upoważnia 
do tego twierdzenia nie tylko ważąca 
Już aktualnie w bilansie płatniczym 
wartość tego eksportu i realna perspek- 
tywa jego zwielokrotnienia w ciągu sto- 
sunkowo krótkiego czasu, lecz przede 
wszystkim liczba ponad 70 krajów, w 
których jesteśmy obecni, oraz jakość, 
skala i charakter świadczonych przez 
nas usług naukowo-technicznych, ną 
rzecz tych krajów. Tylko przez „Pol- 
service” sprzedaliśmy dotąd za granicę 
117 wynalazków, w tym kilka o dużym 
znaczeniu gospodarczym. 


Wymienić tu można, na przykład, meto- 
dę kucia wałów korbowych prof. T. Ruta 


sprzedaną do RFN, Szwajcarii, Japoni! i wie- 
M: innych wysoko uprzemysiowionych kra- 
jów świata | metodę otrzymywania tlen 
ku glinu z surowców nieboksytowych prot. 
d. Grzymka. Liczba opatentowanych za gra- 
nicą wynalazków wynosi obecnie 660, Z cze- 
go 156 znajduje się już w portfelu akwizy- 
cyjnym. 

Szczególnie szybko rozwija się w o- 
statnich latach eksport naszych usług 


consultingowych i projektowych. 


W wyniku kilkunastoletniej działal- 
ności na rynku Światowym i pomyślnym 
wykonaniu wielu głośnych prac w tej 
dziedzinie, jak np. plan odbudowy mia- 
sta Skopje zniszczonego przez trzęsienie 
ziemi czy generalny plan rozbudowy 
Bagdadu do roku 2000, „Polservice” 
znalazł się na liście najpoważniejszych 
lirm consultingowych świata. Pozwoli- 
ło to na wygranie wielu przetargów i 
zawarcie nowych kontraktów w ostrej 
walce konkurencyjnej z najbardziej re- 


nomowanymi firmami zachodnimi. O- 


becnie prace consultingowe w szerokim 
zakresie wykonujemy w Afganistanie, 
Algierii, Gambii, Kuwejcie, Libii, Maro- 
ku, Nigerii, Tanzanii i w wielu innych 
krajach. Obok urbanistyki i architektu- 
ry wysoką ocenę na rynkach zagranicz 
nych uzyskały nasze usługi consultingo- 
we w dziedzinie geodezji i kartogra- 
fii, geologii i geofizyki, hydrologii i rol- 
nictwa, gospodarki morskiej oraz wielu 
dziedzinach przemysłowych. 


Mówiąc o eksporcie szeroko pojętych 
usług wspomnieć należy również o naj- 
nowszej ich postaci, a mianowicie 0 kie- 
rowaniu i zarządzaniu zagranicznymi o0- 
biektami przemysłowymi i innym W 
różnych krajach świata, zwłaszcza w 
niektórych krajach rozwijających się, 
powstały nowoczesne zakłady produk= 
cyjne i usługowe, które z braku właści- 
wie przygotowanej własnej kadry kie- 
rowniczej nie mogą być należycie eks- 
ploatowane. Powstało zatem zapotrze- 
bowanie na nowy rodzaj usług, nazy- 
wany w języku angielskim „manage- 
ment”, polegający na wspólnym pro- 
wadzeniu tych obiektów oraz wspól- 
nym dzieleniu efektów i odpowiedzial- 
ności. Działalność ta w wielu przypad- 
kach organizowana i finansowana jest 
przez agendy wyspecjalizowane ONZ, co 
jeszcze bardziej podkreśla społeczną i 
gospodarczą jej rangę. Jakkolwiek w 
tej dziedzinie istnieje wiele wyspecjali- 
zowanych firm zachodnich i tu skutecz- 
nie próbujemy swoich sił, 


W Hawari kolo Benghazi prowadzimy ce- 
mentownie, w Beni Meret koło Blindy pro- 
wadzimy tzw. bazę logistyczną, polegającą 
na zapewnieniu utrzymania w ruchu urzą= 
dzeń przemysłu naftowego, w miastach ZIli- 
ten, Derna, Tobruk i Sirt, prowadzimy kli- 
niki specjalistyczne, bądź całe szpitale g 
polskim medycznym personelem kierowni- 
ezym. 


Pozytywnie ocenić można także pier 
wsze próby zarabiania dewiz w kra- 
Ju przez świadczenie odpłatnych usług 
na rzecz cudzoziemców w dziedzinie 
szkolnictwa przemysłowego oraz lecze- 
nia klinicznego i sanatoryjnego. 


Najstąrszą dziedziną usług nauko- 
wych, technicznych, ekonomicznych t 
tnnych, odpłatnie świadczonych na rzecz 
określonych instytucji w krajach roz- 
wijających się są usługi wykonywane 
przez naszych specjalistów zatrudnio- 
nych za granicą na kontraktach indy- 
widualnych. Łączna ich liczba w 56 kra- 
jach wynosi 2.435 osób | obejmuje pra- 
cowników nauki, inżynierów, ekonomi- 
stów, lekarzy, specjalistów gospodarki 
Żywnościowej i innych. Zajmują oni za- 
zwyczaj odpowiedzialne stanowiska 
profesorów i dziekanów szkół wyższych, 
głównych projektantów i inspektorów 
nadzoru inwestorskiego, doradców rzą- 
dowych i odpowiedzialnych pracowni- 
ków administracji państwowej, kapita- 
nów statków i pilotów portowych, dy- 
rektorów fabryk i instruktorów rolnych. 
Trudno wyczerpać listę stanowisk 1 
związanych z nimi obowiązków, powie- 
rzanych naszym rodakom na wszystkich 
kontynentach świata, można jednak 
stwierdzić, że wywiązują się z nich do- 
skonale. Świadczą o tym wymownie 
liczne podziękowania, kierowane na ad- 
pes „Polservice”. 


Eksport osiągnięć naukowo-technicz- 
nych i usług technicznych ma dalsze 
perspektywy rozwoju. Wynikają one o- 
becnie żarówno z ogólnego, wysokiego 
stopnia przygotowania zawodowego 


. społeczeństwa, korzystnej dla tego eks- 


portu sytuacji na wewnętrznym rynku 
pracy, a przede wszystkim z dobrej o- 
pinii uzyskanej w tej dziedzinie za gra- 
nicą. Nie należy jednak zapominać, że 


„© zapewnienie sobie korzyści, wynika- 


jących z tego eksportu, zabiegają i in- 
ne kraje, zwłaszcza obecnie, kiedy o- 
stra recesja gospodarcza na Zachodzie 
powoduje dotkliwe w skutkach bezro- 
bocie także wśród wysoko kwalifiko- 
wanych kadr. : 


Pełne wykorzystanie tych możliwości 
zależy w dużej mierze od dalszych u- 
sprawnień w tej stosunkowó młodej, a 
jednocześnie bardzo newralgicznej 
dziedzinie handlu zagranicznego. Wśród 
nich poczesne miejsce zajmuje sprawa 
właściwego przygotowania 1 doboru 
kandydatów do pracy poza granicami 
kraju, oraz praca Ideowo-wychowaw- 
cza wśród załóg i specjalistów przeby- 
wających za granicą, której obowiązck 
prowadzenia nakłada uchwała Sckro- 


tariatu KC PZPR z 1976 e. 
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LUDZIE PARTII 


órnicy to twardzi ludzie. Górnik 
G pracujący głęboko pod ziemią, 

narażony stale na wiele niebez- 
- pieczeństw, wyrabia w sobie siłę woli, 
upór i poczucie solidarności. Te cechy 
charakteru stają się rodzinną tradycją 
w górniczym zawodzie. 


JAN MAROSZEK urodził się i wy- 
chował w górniczej wodzinie. Od naj- 
młodszych więc lat towarzyszyła mu 
atmosfera pracy górniczej. Dobrze u- 
tkwiła mu w pamięci ciągła troska mat- 
ki o byt rodziny, i jednocześnie obawa 
o życie ojca, a później starszego brata. 


Przyszła wojna i hitlerowska okupa- 
cja. Czasy zmieniły się na gorsze. W ro- 
ku 1942 Janek postanowił zatrudnić się 
w charakterze ucznia w prywatnym 
warsztacie Ślusarskim. Dawało mu to 
pewną szansę uniknięcia wywozu na 
przymusowe roboty do Rzeszy, a ponad- 
to chciał nauczyć się jakiegoś zawodu. 
K:cdv w roku 1943 władze okupacyjne 
zliświdowały małe warsztaty. rozpoczął 
pracę w (abryce metalowej Kulczyń- 
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skiego w Sosnowcu (obecnie Zakłady 
Metalowe im. M. Buczka). 


— w fabryce Kulczyńskiego praco- 
wało wówczas wielu polskich komuni- 
stów, byłych członków KZMP i KPP, 
o czym przekonałem się dopiero znacz- 
nie później — wspomina Jan Maroszek. 
— Działała tam również w podziemiu 
komórka PPR i Gwardia Ludowa. Szyb- 
ko zostałem wciągnięty do konspiracyj- 
nej działalności. Początkowo otrzymy- 
wałem zadanie przenoszenia konspira- 
cyjnych pism propagandowych. Dowód- 
cą naszej grupy był Antoni Będkowski, 
doświadczony działątz, komunista. w 
naszej komspiracyjnej grupie panowała 
żelazna dyscyplina i całkowita dyskre- 


"<ja. Przez cały czas nikt z mojej rodzi- 


ny, nawet matka, nie domyślał się, że je- 
stem w szeregach PPR i Gwadii Ludo- 
wej. To nastąpiło trochę później, po zło- 
żeniu ślubowania i swojego podpisu na 
konspiracyjnym dokumencie. 


Jednocześnie z roznoszeniem ulotek 
i pism propagandowych otrzymywałem 
ważniejsze zadania. Uczestniczyłem w 
akcjach sabotażowych, brałem udział w 
rozkręcaniu szyn kolejowych na odcin- 
ku Mysłowice — Jaworzna — Szczako- 
wa. Obecnie, ilekroć przejeżdżam tam- 
tędy, przypominam sobie nocne czato- 
wanie w lesie w pobliżu torów. Co 
prawda w tym miejscu wycięto już las, 


ale i tak o każdej porze mógłbym wska-- 


zać miejsca naszych akcji bojowych. 
Takich rzeczy się nie zapomina. Mieli- 
śmy chyba dużo szczęścia, bo nasze bo- 
jowe akcje nie pociągały za sobą więk- 
szych ofiar ami aresztowań. Zapewne 
było to także dużą zasługą pracown ików 
fabryki i mieszkańców Sosnowca, któ- 
rzy coraz śmielej i jawniej sympatyzo- 
wali z walką prowadzoną przez PPR i 
Gwardię TLardową. 

Po wyzwoleniu Śląska i Zagłębia Jan 
Maroszek został wezwany do wojewódz- 
kich władz partyjnych w Katowicach i 
skierowany do pracy nad utrwalaniem 
zdobyczy klasy robotniczej i umacnia- 
niem władzy ludowej. Po roku 1949 po- 
wrócił do rodzinnego Sosnowca i przez 
jakiś czas pracował w Bytomiu. W 1958 
roku rozpoczął pracę w kędzierzyńskich 


„Azotach”. 
— Nie było mi łatwo życie Tożpoczy- 
nać od nowa — zwierza się mój roz- 


Jan Maroszek 


mówca. — Trzeba się uczyć nowego 
zawodu. Były chwile zwątpienia, wów- 
czas powracałem pamięcią do rodzinne- 
go domu. Nie zapomniałem. że mego oj- 
ca życie nie głaskało po głowie. To do- 
dawało m; zawsze sił i wytrwałości. 


W „Azotach” Jan Maroszek rozpo- 
czął pracę na stanowisku aparatowego 
w wydziale gazowym. Później awanso- 
wał na brygadzistę. W działalności par- 
tyjnej, której poświęcił wiele energii 
i zapału. powierzano mu coraz ważniej- 
sze i odpowiedzialniejsze zadania: gru- 
powego partyjnego, członka Komitetu 
Zakładowego, Komitetu Wojewódzkiego 
i Powiatowej Komisji Kontroli Partyj- 
nej. Nieczęsto się także zdarza, być 
nieprzerwanie przez 20 lat wybieranym 
na radnego. Jan Maroszek jest także 
aktywnym działaczem ZBoWiD. 


Za wkład w wyzwolenie kraju t 
utrwalanie władzy ludowej oraz cało- 
kształt działałności politycznej i spo- 
łecznej Jan Maroszek z okazji tego-- 
rocznego Święta Odrodzenia został od- 
znaczony Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. Jest odznaczony 
Krzyżem Partyzanckim i Krzyżem Ka- 
walerskim Orderu Odrodzenia Polski 
Ludowej. ; 

WŁADYSŁAW LULEKR 


NOWOŚCI 
„KSIĄŻKI I WIEDZY” 


Praca zbiorowa: „Społeczeństwo 
polskie od X do XX wieku”, 


Klub: „Człowiek — Świat — Polity- 
ka”. 


Książka prezentuje procesy zacho- 
dzące w społeczeństwie polskim na 
przestrzeni dziejów ze szczególnym 
uwzględnieniem przemian społecznych 
na tle zjawisk gospodarczych i po- 
litycznych. Stron 632, cena zł 150. 

M. POKRUSZYŃSKI 
„Funkcjonowanie służby pracowni- 
czej” 

Cykl „Biblioteka Służby Pracowni- 
czej”'. 


Autor omawia podstawowe i uzu- 
pełniające funkcje służb pracowni- 
czych, ocena ich działalność w za- 
kładach pracy, uwarunkowania 
sprzyjające 1 utrudniające ich funk- 
cjonowanie oraz kierunki i perspek- 
tywy dalszego rozwoju służb praco- 
wniczych. Stron 106. cena zł 13. 


NA WSI I W ROLNICTWIE. 


"Trudny rok 


- odpowiedzialne zadania 


ANDRZEJ KACAŁA 
wiceminister Rolnictwa 


OK bieżący rozpoczął się dla rolnictwa w szczególnie 
trudnych warunkach. Jesienią ub. roku nastąpiło 
opóźnienie siewow na przeważającym obszarze kraju 

i oziminy weszły w okres spoczynku słabo wyrośnięte i źle 
rozkrzewione. Nadmiar wilgoci unienożliwiał systematyczne 
zwalczanie cliwastów i obniżał skuteczność zabiegów, co od- 
bija się na obecnym sńanie zachwaszczenia pól. Nastąpiło 
również wypłukanie składników nawozowych z gleby i nie- 
korzystne zmiany w strukturze fizycznej gleb, co w sposób 
nieunikniony musiało wpłynąć na tegoroczne plony. 

Zimą duża pokrywa śnieżna i silne mrozy oraz zastoiny 
wody i wylewy w czasie roztopów spowodowały dodatko- 
we straty w oziminach, oo wpłynęło także ujemnie na stan 
sadów, upraw szklarniowych i piantacji wieloletnich. 


Ciężka zima odbiła się na rolnictwie także w sposób po- 
Średni. Nastąpiło znaczne ograniczenie dostaw wielu środ- 
ków produkcji, zwłaszcza nawozów, pasz. części zamiennych 
i paliw. Rolnictwo poniosło również dodatkowe nakłady 
związane z pracą ludzi i sprzetu przy usuwaniu śniegu, do- 
raźnych naprawach oraz ocieplaniu niektórych pomieszczeń 
gospodarskich. 

Powstałe Straty i zaległości w realizachi zadań w resor- 
cie rolnictwa zostały ocenione na ok. 7,8 mld zł, s czego część 
jest sukcesywnie odrabiana. Straty nie de odrobienia wynio- 
sły ok. 55 mid zł. 


CO OTRZYMAŁO ROLNICTWO 


M nw niesprzyjających warunków atmosierycznych w roku 
ub'_głym oraz zwiększonego zapotrzebowania w wyniku licz- 
nych przesiewów wiosennych przedsiębiorstwa nasienne w 
pełni zaspokoiły potrzeby rolnictwa na nasiona. Na poplony 
letnie przedsiębiorstwa te przygotowały 3-krotnie więcej na- 
sion od dostaw ubiegłorocznych. W celu zachęcenia ralników 
do zwiększenia areału poplonów letnich zastosowano przy 
sprzedaży nasion preferencje cenowe. > 

W roku gospodarczym 1978 78 rołnictwe dysponowało masą 
mawozów Sztucznych maiejszą e 6,6 proc. niż w poprzednim 
roku gospodarczym. Od dwóch lat zaopatrzenie rolnictwa w 
nawozy mineralne jest mniejsze od planowanego, lecz tego- 
roczne niedobory były szczególnie dotkliwe e uwagi na zna- 
czne wypłukanie składników pokarmowych z gleby podczas 
deszczów ubiegłorocznych i wiosennych powodzi. 

W raku gospodarczym 1978 179 rolnictwo otrzymało 8770 tys. 
bon pasz treściwych. W zimie wystąpiły zakłócenia w dosta- 
wach surowców dla przemysłu paszowego. Spowodowało to 
okresowe pogorszenie jakości mieszanek i zaległości w do- 
stawach. Zaległości te sukcesywnie były nadrabiane a w II 
kwartale noinictwo otrzymało dodatkowe przydziały pasz. 
Umożliwiło to doraźną pomoc dła terenów powodziowych 
oraz utrzymanie TÓWNYWwag— na ryaku paszowym w okresie 
przednówikowy rm. 


W I półroczu br. dostawy niektórych materiałów budowianych na 
rynek wiejski zostały wykonane zgodnie z planem. Dotyczy to prze- 
de wszystkim wyrobów hutniczych eternitu i szkła okiennego, W po- 
zostałych grupach materiałowych wystąpiły duże zaległości. Zaleg- 
łości w dostawach cementu i wapną wyczlrpały zapasy w sieci 
handlowej, co spowodowało trudności w zaspokojeniu potrzeb na- 
wet budownictwa inwentarskiego. 

Dostawy sprzętu rolniczego w I półroczu br. przebiegały na 
ogół zgodnie z planem, z pewnymi jednak wahaniami w 
asortymentach i poszczególnych województwach. Mimo glo- 
balnego wykonania półrocznego planu dostaw podaż maszyn 
jest nadal mniejsza od popyiu. Notuje się nadal niedobory 
części zamiennych z dostaw krajowych oraz do sprzętu im- 
portowanego. 


HODOWLA I SKUP 


Wstępne wyniki lipcowego spisu zwierząt w 1979 r. w po- 
równaniu ze stanem z 1978 roku wskazują na pewien spa- 
dek trzody chlewnej, bydła i owiec. Najgłębszy spadek po- 
głowia trzody i bydła zanotowano w województwach półno- 
cno-wschodnich. W dziesięciu województwach głównie pół- 
nocnych i zachodnich nastąpił również równoległy spadek 
pogłowia trzody i bydła z tym, że na mniejszą skalę. Naio- 
miast w grupie województw centralnych, południowo-zachod- 
nich i południowych zanotowano w zasadzie wzrost pogłowia 
trzody i bydła. Regionalne różnice w stanie pogłowia trzody 
i bydła pokrywają się w zasadzie ze zróżnicowaniem w zbio- 
rach zbóż i ziemniaków w 1978 roku, jak też z regionalnym 
zróżnicowaniem wolnorynkowych cen podstawowych pasz. 

Produkcja i skup mleka w I półroczu ukształtowały się na 
niższym poziomie niż w roku ubiegłym, co wiąże się z trud- 
nościami paszowymi, zwłaszcza w województwach wschod- 
nich i północnych, jak również z wyschnięciem pastwisk w 
maju i czerwcu na większości obszarów kraju z wyjątkiem 
województw południowych. Poprawa warunków wegetacji 
w lipcu umożliwia znaczne zwiększenie skupu mleka, który 
osiągnął poziom zbliżony do szczególnie dużego skupu w lip- 
eu 1978 roku. 

Pogłowie owiec wykazane w spisie lipcowym było niższe niż w 
roku ubiegłym © 6,7 proc. Tendencja spadkowa w chowie owiec 
w gospodarce indywidualnej zarysowała się już w 1978 roku, przy 
ezym pod koniec roku wyraźnie się nasiliła, Dokonana w lutym br. 
podwyżka cen skupu wełny nie mógła jeszcze, oddziałać na ten- 
dencje produkcyjne. 

Skup mięsa w I półroczu br. wyniósł blisko 1,3 mln ton, 
60 stanowi przeszło 5 proc. więcej niż w analogicznym okre- 
sie ub. roku. W II półroczu br. przewiduje się skup mięsa na 
poziomie realizacji w roku ubieglym. 

Nie można jeszcze ocenić plonów roślin zbieranych jesienią. 
Pogoda w lipcu była korzystna dla wegetacji ziemniaków, 
których obszar jest większy niż w roku ub. oraz kukurydzy 
j kolejnych pokosów łąk. Wiadomo jednak, że plony zbóż 
w br. ukształtują się na poziomie niższym niż w nieurodzaj- 
nym roku 1977. Zmniejszenie zbiorów zbóż edbije się przede 
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wszystkim na skupie i zasobach zbóż na pasze w gospadar- 
stwach rolnych. Niedobór pasz treściwych będzie łagodzony 
lepszą sytuacją w paszach gospodarskich. 


PRZEDE WSZYSTKIM — PASZE 


Jesteśmy obecnie w przededniu najważniejszego okresu 
rocznego cyklu produkcji w rolnictwie, tj. gromadzenia pasz 
na okres zimowy. Jest to główne zadanie wszystkich jedno- 
stek produkcji rolniczej i obsługi rolnictwa. 

Dobrze realizowane jest zadanie wydatnego zwiększenia 
powierzchni zasiewów poplonów letnich. Sprzyja temu ni= 
co wcześniejszy termin żniw w niektórych rejonach. Wyko- 
rzystano ponadto te pola, na 'których musiały zostać prze- 
orane uprawy zniszczone długotrwałą suszą wiosenną. Dużą 
uwagę przywiązujemy do zwiększenia powierzchni zasiewów 
poplonów ozimych. 

Pierwszy pokos siana z łąk'i upraw połowych został ze- 
brany na ogół sprawnie i bez strat. Do zbioru dalszych po- 
kosów zostały zmobilizowane służby technicznej obsługi rol- 
nictwa i jednostki usług produkcyjnych. Mają one zapewnić 
pełną sprawność sprzętu oraz jego pełne wykorzystanie. 
Szczególnie ważne jest objęcie trzecim pokosem możliwie 
największego obszaru łąk trwałych. 

Rolnictwo w bieżącym roku wydatnie zwiększy produkcję 
kiszonek na pasze. Dążymy do tego, aby średnio w kraju 
iiość kiszonek przypadających na 1 sztukę bydła powiększyła 
się o 20 proc. W niektórych rejonach poziom żywienia bydła 
kiswnkami jest już wysoki, ale są województwa, w których 
powyższe zadanie oznacza podwojenie produkcji kiszonek. 

w celu poprawienia jakości kiszonek i ograniczenia uby- 
tków technologicznych konieczna jest rozbudowa silosów 
trwałych. W br. uzyskuliśmy istotne przyspieszenie budowni- 
ctwa silosowego, zwłaszcza w gospodarce uspoałecznionej. 
Służby budowlane muszą do końca III kwartału oddać de 
użytku wszystkie silosy z tegorocznego planu inwestycyjnego. 

/Trudna sytuacja na odcinku zbóż pastewnych w wyjątko= 
wo ostrym świetle stawia wykorzystanie na paszę ziemnia- 
ków. Głównym zadaniem będzie zbiór bez strat, a także w 
możliwie największym stopniu uparowanie i zakiszenie ziem- 
niaków. Będzie to wymagało sprawnej organizacji pracy 
wszystkich kolumm parnikowych oraz rytmicznych dostaw 
wegla. Dostawy węgla dla wsi mogą w bieżącym roku ode- 
prać szczególnie dużą rolę produkcyjną właśnie w zaknesie 
wyxorzystania ziemniaków jako częściowego substytutu nie- 
doboru pasz zbożowych. 

W celu pełnego wykorzystania Wszystkich zasobów paszowych 
został położony duży nacisk na dobrv zbiór słomy spod kombaj- 
nów i pełne zagospodarowanie lokalnych zasobów odpadów popro- 


'dukcyjnvch przemysłów rolnego, spożywczego, mleczarskiego, mMię- 
snego ii owocowo-warzywnego. 


LICZĄ SIĘ TAKŻE MAŁE GOSPODARSTWA 


W produkcji zwierzęcej głównym zadaniem jest stworzenie 
podstaw do zwiększenia chowu bydła i trzody w roku przy- 
szłym. 

Spodziewamy się jesienią w niektórych rejonach zwięk- 
szonej podaży prosiąt. Wszystkie prosięta oferowane do sprze- 
dażvy będą wykupione po opłacalnych cenach. W ten sposób 
zapewnimy utrzymanie pogłowia macior. Wysoki stan ma- 
cior w okresie zimowvm stanowi bazę dla wiosennej produk- 
cji prosiąt. potrzebnej do tuczu w roku przyszłym. 

Kolejne luta przynoszą coraz to trudniejsze problemy zwia- 
zane z gospodarką ziemią. Plan na rok bieżący założył sprze- 
daż roinikom indywidualnym 150 tys. ha gruntów przy rów- 
nocześnvm wzroście zagospodarowania ziemi przez PGR i 
spółdzielnie produkcyjne. 

W gospodarce indywidualnej istotnym problemem jest 
zwiększenie produkcji rolnej w gospodarstwach najdrobnicj- 
szych (poniżej 2 ha) oraz na całkiem małych działkach rol- 
nych. przydomowych i pracowniczych (poniżej 0,5 ha). Łą- 
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cznie obejmują one blisko 1,3 mln ha i uczestniczą w docho- 
dach ok. £.2 mln rodzin. W lipcu br. Prezydium Rządu pod- 
jęło decyzję zapewniającą dla tej części gospodarki rolnej 
pomoc w zaopatrzeniu w nasiona i materiał hodowlany, in- 
struktaż fuchowy, możliwości kontraktacji płodów rolnych 
i zbytu nadwyżek produktów rolnych oraz pomoc finansową 
na zakup materiału hodowlanego królików. Sukcesywnie bę- 
dzie rozszerzane zaopatrzenie drobnych producentów rolnych 
w narzędzia i odpowiednie maszyny. h . 

W drobnych gospodarstwach i na działkach będzie rozwi- 
jana produkcja ogrodnicza, zwłaszcza upraw wymagających 
pracy ręcznej, zielarstwo oraz produkcja tytoniu. W zakre- 
sie produkcji zwierzęcej będzie rozwijany przede wszystkim 
chów trzody chlewnej na samozaopatrzenie i kontraktacię 
w drodze kooperacji z gospodarstwami uspołecznionymi. Bę- 
dzie się również rozwijało produkcję jaj .oraz chów króli- 
ków. Będziemy starali się utrzymać, a nawet zwiększyć po- 
głowie krów w tych gospodarstwach. Przewiduje się zapew- 
nienie pomocy paszowej dla drobnych producentów prowa- 
dzących chów zwierząt. 


19860 I LATA NASTĘPNE 


Obecnie jesteśmy w trakcie opracowywania projektu plar- 
nu na 1980 rok. W rolnictwie jest jednak tak, że plan roku 
przyszłego zaczyna się realizować już w roku bieżącym. Dla- 
tego przygotowujemy się do zwiększenia powierzchni zasie- 
wów zbóż ozimych i rzepaku. Dobrze wykonane orki przed- 
zimowe warunkują przyszłoroczne plony i umożliwiają roc- 
szerzenie uprawy buraków cukrowych. Pasze zgromadzone 
na zimę Stanowią podstawę produkcji zwierzęcej w praw:e 
eałym I półroczu 1980 roku. _ 

Stawiamy sobie zadanie istotnego wzrostu plonów głów- 
nych roślin uprawnych, a zwłaszcza roślin pastewnych i zbóż. 
Ma to szczególne znaczenie, bo rośliny te decydują o możli- 
wości dalszego rozwoju produkcji zwierzęcej. Należy przy 
tym nadmienić, że zwiększenie zasobów pasz gospodar- 
skich w roku przyszłym może się zrealizować wyłącznie w 
wyniku wzrostu plonów i ograniczenia ubytków. W przysz- 
łym roku powinniśmy rozszerzyć powierzchnię roślin prze- 
mysłowych, zwłaszcza rzepaku, buraków cukrowych, lnu itd. 

Uzyskanie wyższych plonów będzie wvmagało od rolni- 
ciwa znacznego zwiększenia nakładów pracv. Jak wynika 
bowiem z bieżących dostaw i wstępnych szacunków. dyvnami- 
ka zaopatrzenia rolnictwa w nawozy mineralne pod zbiory 
roku przyszłego będzie bardzo niewielka. 

W produkcji zwierzęcej musimy brać pod uwagę tegorocz- 
ny nieurodzaj zbóż i ograniczone możliwości importu. W zwią- 
zku z tym stawiamy jako zadanie minimum  utrzyma- 
nie prnodukcji mięsa na stosunkowo wysokim poziomie roku 
bieżącego oraz umiarkowany wzrost produkcji mleka. Oczy- 
wiście będziemy dążyli do wyższych efektów przede wszy- 
stkim w drodze maksymalnego wykorzystania dostępnych za- 
sobów paszowych. Będziemy również starali się stworzyć ba- 
zę biologiczną dla dalszego wzrostu produkcji. Dotyczy te 
zwłaszcza konsekwentnego działania w zakresie zwiększania 
pogłowia macior i krów w gospodarce uspołecznionej. jak 
również dulszego ograniczania uboju cieląt. 

Skromne możliwości rozwoju inwestycji rolniczych w 1980 
roku wymagają koncentrowania nakładów przede wszystkiin 
w budownictwie związanym Zz rozszerzaniem pogłowia ma- 
tecznego oraz na inwestycjach w Sferze gospodarki paszowej. 

Efektv produkcyjne lat 1979—1980 stanowią bazę rozwoju 
rolnictwa w przyszłvm planie 5-letnim. Ostatni, niesprzyja- 
jący okres wymagał szczególnego wysiłku rolników. Wysiłek 
ten daje rezultaty w przezwyciężaniu bieżących trudności, 
przede wszystkim zaś kumuluje się w sukcesywnym budo- 
waniu potencjału produkcy jnego rolnict wa 
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ZDZISŁAW GASIDŁO 
sekretqgrz 
Komitetu Krakowskiego PZPR 


Powstała sytuacia niepoko:ła władze 
polityczne i administracyjne wojewódz- 
twa. zwłaszcza że przeprowadzona w 
terenie analiza potwierdziła, że prze- 
ciętny instruktor gminnej służby rol- 
nej średnio w roku zużywa aż 154 dni 
robocze, co stanowi 62 proc, efektywne- 
go czasu pracy, na zajęcia typu ad- 
ministracyjno-sprawozdaw czego. Ww 
praktyce zatem służba rolna główny 
wysiłek koncentrowała na czynnościach 
dokumentujących aktualny stan rolni- 
ctwa zamiast działać na rzecz in- 
tensyfikacji produkcji rolnej. Jedną z 
przyczyn powolnego reagowania indy- 
widualnego rolnictwa na decyzje partii 
i rządu jest właśnie słaby kontak: służ- 
by rolnej z—rolnikami i niewystar- 
czająca działalność doradczo-instrukta- 
żowa tych służb. 

Komisja Rolna i Gospodarki Żywnoś- 
cowej KK po przeanalizowaniu tej sy- 


tuacji zaproponowała kierownictwu RK 


i Prezydentowi Miasta „rozpatrzenie 
możliwości ewentualnej zmiany syste- 
mu pracy gminnej służby rolnej i przy- 
wrócenie właściwej treści jej pracy wy- 
nikającej ze Statutu...” Z początkiem 


1978 r. Sekretariat KK powołał kom-- 


petentny zespół partyjny do opracowa- 
nia właściwego modelu organizacyjne- 
go z zaleceniem wykorzystania doś- 
w.adczeń Krakowskiego Ośrodka Po- 
stępu Rolniczego w Karniowicach w 
organizacji efcktywnej pracy służby do- 
radczej. | 

Na podstawie doświadczeń KOPR i po 
konsultacji projektu z odpowiednimi in- 
stytucjami od 1 lipca 1978 r. decyzją 
Sekretariatu KK i Rady Narodowej 
Miasta Krakowa wdrożono w 20 gmi- 
nach nowy system organizacyjny służ- 
by rolnej 

System ten zakłada, że w gminie wy- 
stiępują dwie grupy czynnosci wyraźnie 
się wyodrębniające, mianowicie: decy- 
zyjno-administracyjne i organizacyjno- 
<doradcze. Przykładem picrwszych są 
prace geodetów i apeciajistów gespo- 
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rzytłaczający (94 proc. powierzchni użytków rolnych) udział seklora indywi- 
dualnego w woj. miejskim krakowskim spowodował, że po reorganizacji tere- 


nowych organów administracji państwowej całość zadań planistyczno-spra- 
wozdawczych i statystycznych związanych z rolnictwem spoczęła na urzędach gmin. 


Wobec niskiej obsady referentów rolnych (38 elatów na 96 (ys. gospodarstw rol- 
nych) czynności administracyjne z konieczności przerzucane były na pracowników 


gminnej służby rolnej. 


darki 
stracyjnych. przykładem drugich — do- 
radztwo. W praktyce te dwa rodzaje 
czynności są wykonywane przez służby 
rolne przem.ennie. mimo iż każda z tych 
prac wymaga oddzielnych kwali- 
fikacji, predyspozycji i metod. Obniża 
to w zdecydowany sposób jakość wyko- 
nywania obu funkcji. 


W związku z tym podstawą nowego 
modelu było wyrażne rozdzielenie tych 
funkcji na zadania statutowe o charak- 
terze decyzyjno-administracyjnym i za- 
dania statutowe o cliapakterze dorad- 
czo-organizacyjnym. 


Rcalizację zadań decyzyjno-admini- 
stracyjnych zapewnia zatrudniony w 
Urzędzie Gminy zespół inspektorsko- 
administracyjny i referenci rolni. 

Od kwalifikacji i doświadczenia 
członków zespołu zależeć będzie opera- 
tywność w załatwianiu spraw rolni- 
ków. dystrybucja środkami produkcji i 
masą towarową oraz prężność gminy ja- 
ko jednostki gospodarczej. Dlatego mu- 
szą tu być zatrudnieni ludzie z co 
najmniej średnim wykształceniem 
rolniczym — specjalistycznym, prawno- 
„administracyjnym lub technicznym w 
zależności od powierzonych im zadań. 
Wyklucza się możliwość zatrudnienia w 
zespołach absolwentów liceów ©ególno- 
kształcących a także zasadniczych szkół 
zawodowych. 


Merytoryczny nadzór nad pracą ze- 

społu  administracyjno-inspektorskiego 
sprawują odpowiedzialni specjaliści 
WRLiS Urzędu Miasta Krakowa. 


Zadania statutowe o charakterze do- 
radczo-organizacyjnym realizować bę 
dzie wyodrębniony zespół doradców. 
zgrupowanych. w nowej jednostce — 
Gminnym Ośrodku Postępu Rolnicze- 
go. Stan kadry GOPR jest owarty i bę- 
dzie sie zwiększał w miarę potrzeb i 
możliwości. | 

GOPR powstał a oddelegowanych 


memią oraz referentów adm:ni- 


przez naczelników gmin 4—-5 insiruk- 
wrów rolnych oraz w oparciu o e:aty 
KOPR. Organizacyjnie GOPR podle 
dyrekcji KOPR, a przed naczelnikiem 
gminy rozlicza się z realizacji komplex- 
sowo opracowanego projektu upow- 
szechniania postępu roliuczego i ocza- 
nizacji gospodarstw specjalistycznych. 
Nowy system orzanizacyjny. konsek- 
wentnie wdrażany do praktyki pod po- 


„lityczną opieką i nadzorem komitetów 


gminnych PZPR, w pełni zdał egzamin. 
Praktycznym wyrazem wyższości tego 
systemu było: zwiększenie zaintercso- 
wania specjalistów z wyższym wy- 
kształceniem rolniczym pracą w GOPR, 
pozbawioną elementów biurokratyczno- 
-statystycznych, dającą bcz porównania 
większą satysfakcję zawodową, wyraż- 
ne przyspieszenie procesu specjalizacji 
gospodarstw. Jeśli w 1978 r. 110 rol- 
ników zdecydowało się podjąć budowę 
obiektów specjalistycznych do produk- 
cji zwierzęcej, to w I połroczu br. 
już 265. Podobne przyspieszenie zancio- 
wano w rozwoju specjalistycznej pro-- 
dukcji roślinnej. Nastąpiło wyrażne 
podniesienie poziomu szkoleń rolniczych 
szczególnie na tytuły kwalifikacyjne z 
jednoczesnym zwiększeniem liczby 
przeszkolonych (w sezonie 1978/79) pra- 
wie 6 tys. rolników zdobyło tytuły kwa- 
lifikacyjne, (podczas gdy w latach po- . 
przednich 3—4 tys.). 

Opierając się na ocenie pracy GOPR, 
wyrażonej przez I sekretarzy KG PZPR 
i naczelników gmin oraz na konkret- 
nym dorobku GOPS w ciągu niespełna 
roku, Sekrełariat KK w czerwcu br. 
podjął decyzję objęcia od 1 stycznia 
1980 r. wszystkich gmin nowym syste- 
mem organizacyjnym z jednoczesnym 
podjęciem kroków w ceiu uregulowa- 
nia strony formalno-prawnej. Chodzi 
m. in. o przekazanie przez Prezyden:a 
Miasta — w uzgodnieniu z odpowied- 
nimi resortami — części etatów służoy 
rolnej z gmin do Krakowskiego Ośrod- 
ka Pażtępu Rolniczego. 
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Od czego zależy rozwój SKR 


STEFAN PACEWICZ 
inspektor KC PZPR 


czych jest bezpośrednie służenie 

rolnictwu indywidualnemu i całej 
wsi. Ten cel godny jest podkreślenia, bo- 
wiem w praktyce tu i ówdzie widoczne 
są objawy nadmiernego angażowania 
się w działalność pozarolniczą, a 
często rozpraszanie sił i Środków. 
Świadczy o tym chociażby fakt, że do- 
chód ze sprzedaży produkcji rolniczej 
ZGR stanowił w 1978 r. 48 proc. do- 
chodów KR ogółem. Jest rzeczą zrozu-= 
miałą, że prawie w każdym przedsię- 
biorstwie występują dochody z działal- 
ności ubocznej, lecz w tym wypadku 
muszą one być ograniczane. 


C elem działalności kółek rolni- 


Podstawową sprawą jest praktyczne 
podejście każdej jednostki 
czej KR do zwiększania potencjału u- 
sługowego dla rolnictwa indywidualne- 
go. Jeśli w bieżącym roku usługi dla 
rolników mają wzrosnąć o 29,4 proc., to 
jest to przede wszystkim ambitne za- 
danie organizacji partyjnej przy SKR, 
przy czym usługi dla rolników indywi- 
dualnvch, to nie tylko zbiory. 


W rolnictwie indywidualnym szybko 
rośnie liczba traktorów i sprzętu towa- 
rzyszącego. Już w tym roku gospodars- 
twa indywidualne i zespoły chłopskie 
będą miały około 300 tys. ciągników, a 
do roku 1985 liczba ich wzrośnie do o0- 
koło 600 tys. Jednostki gospodarcze kó= 
łek rolniczych muszą się więc liczyć z o- 
gromnym przyrostem zapotrzebowania 
na usługi warsztatowe. O sprawach 
tych mówiono na XIV Plenum KC. 


Podobnie szybki rozwój gosprdarstw 
specjalistycznych zwiększy zapotrzebo= 
wanie na usługi specjalistyczne i re- 
montowo-budow lane, ponieważ średnio 
na pięciu rolników czterech specjalizu- 
je się w zakresie produkcji zwierzęcej. 
Problem ten ma parę aspektów. 


Jeden z nich wiąże się z potrzebą roz- 
wijania mocy budowlanych w jednost 
kach gospodarczych KR. Oprócz tworze- 
nia nowych stanowisk inwentarskich 
szybkiego rozwiązania wymagać będzie 
problem paszowy. Tworzeniu inwestv- 
cji paszowych, jak suszarnie i mieszal- 
nie, powinno towarzyszyć kompletowa- 
nie maszyn i urządzeń technicznych do 
produkcji, zbioru, konserwacji i prze- 
chowywania. Słowem, chodzi tu o to, 
aby w ramach SKR i wokół niej two- 
rzyć centrum paszowe w gminie. 


Drugi aspekt dotyczy działalności 
zrzeszeń branżowych. Chodzi mianowi- 
cie o zapewnienie trwałych związków 
i stałego kontaktu służb specjalistycz- 
nych w gminie lub we wsi z odpowied- 
nimi producentami — specjalistami po- 
szczególnych branż. Wymaga to oży- 
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gospodar=. 


wienia działalności powołanych dotych- 
czas przy radzie SKR około 7 tys. ko- 
misji branżowych. 


W miarę rozwoju usług specjalistycz- 
nych będzie się zmniejszało zapotrzebo- 
wanie na tradycyjne usługi, drobne zaś 
usługi będą wykonywane bezpośrednio 
we wsi za pośrednictwem kółka rolni- 
czego. Łącznie drobną działalność gos- 
podarczą przejęły zarządy KR i sekcje 
branżowe w 3 tys. wsi. 


W rejonach o odpowiednio wysokiej 
kulturze technicznej oraz dużym nasy- 
ceniu techniką rolniczą stopniowo moż- 
na organizować wypożyczalnie trakto- 
rów i sprzętu towarzyszącego rolnikom 
posiadającym odpowiednie uprawnienia 


„do pracy ciągnikami. 


Formą gospodarowania  Sprzyjającą 
podnoszeniu kułtury rolnej oraz inten- 
sywnemu wykorzystaniu wypadającej z 
produkcji ziemi jest zespołowe gospo- 
darstwo rolnej SKR. Rola i funkcje jego 
wzrastają, szczególnie tam, gdzie nie ma 
w pobliżu ani PGR ani RSP. Funkcje 
ZGR wykraczają poza produkcję rolną. 
Ich naczelnym zadaniem jest Ścisła 
współpraca z okolicznymi rolnikami 
głównie w zakresie kooperacyjnej pro- 
dukcji warchlaków do tuczu. Tylko w 
1978 r. tym sposobem uzyskały one od 
rolników 1,3 mln warchlaków. Wpraw= 
dzie w tym samym roku ZGR przeka- 
zały rolnikom-kooperantom 10 tys. 
sztuk zacielonych jałowic i 60 tys. sztuk 
loszek, lecz możliwości kooperacyjne są 
znacznie szersze. Chodzi zwłaszcza o ta- 
ka kooperację, która wyzwala rezerwy 
produkcyjne obu partnerów i przyczy- 
nia się do wzrostu produkcji w rejonie. 
Ważną funkcję spełniają takie ŻGR, 
które przez swą działalność reproduk- 
cyjną i  doświadczalno-wdrożeniową 
wpływają na przyspieszanie unowocześ- 


„ niania rolnictwa indywidualnego, upra- 


szczanie profilu produkcji i specjaliza- 
cję gospodarstw. 


Nie w pełni zadowalające wyniki 
ekonomiczne szeregu jednostek gospo- 
darczych SKR przemawiają za konie- 
cznością zainteresowania się organiza- 
cji partyjnych tym problemem. Czynio- 
ne są dalsze starania udoskonalenia 
aktualnego systemu ekonomiczno-finan- 
sowego. lecz dobre wyniki części SKR 
świadczą, że i w pozostałych są one 


możliwe. Poprawy sytuacji należałoby 


poszukiwać w ograniczaniu usług poza- 
rolniczych, lepszej oreanizacji pracy 
i eliminowaniu niegospodarności. Są to 
niezwykle pilne i ważne zadania POP. 


Związek pomiędzy pracą jednostki 
gospodarczej, stopniem „zorganizowania 
wsi i jej organizacji partyjnej został 
potwierdzony w praktyce. Tam, gdzie 
niski jest poziom pracv POP przy SKR 
i na wsi oraz mała aktywność innych 
organizacji, tam również efekty dzia- 
łalności społeczno-gospodarczej nie są 
najlepsze. 


Proces tworzenia POP w SKR jeszcze 
nie został zakończony. Różna jest też 
ich struktura oreanizacvjnąa. W niektó- 
rych spółdzielniach część członków 


partii należy do terenowych wiejskich 
POP, w innych istnieje po kilka POP 
przy zakładach SKR. Na skutek tego 
siła oddziaływania członków partii na 
kolektvwy pracownicze w części SKR 
jest słaba. A więc słuszny jest postu- 
lat, aby dążyć de utworzenia przy każ- 
dej SKR jednej POP z OOP lub grupa- 
mi partyjnymi w zakładach SKR. 


W większości SKR wzrost upartyjnie- 
nia następuje szybciej niż w innych or- 
ganizacjach terenowych, chociaż pożą= 
dane byłoby dalsze zwiększenie w tych 
organizacjach udziału kadry trakto- 
rzystów i mechanizatorów. Załogi KSR 
składają się w większości z ludzi mło- 
dych i dla wielu z nich jest to pierwsza 
praca w życiu. Są to zazwyczaj syno- 
wie rolników o dużym zapale do pra- 
cy i obowiązkowości, lecz ze zrozu:nia- 


- łych względów niewysokim jeszcze po- 


ziomie kultury technicznej. Tymczasem 
w wielu SKR praca z młodziczą należy 
do słabszych stron działania POP. Fo- 
woduje to niewykorzystanie istnieją- 
cych możliwości wdrażania młodych 
pracowników do prac społecznych oraz 
kształtowania aktywu młodzieżowego 
na miarę zadań stawianych gospodarce 
żywnościowej. 

Przejawem umacniania się POP w 
SKR jest wzrost roli i znaczenia zebrań 
partyjnych. Są one forum omawiania 
zasadniczych problemów społeczno-gos-= 
podarczych i środowiskowych wsi 
i SKR. W wielu organizacjach na zeb- 
raniach POP członkowie partii potrafią 
krytycznie ustosunkować się do RAZEM 
ności SKR, zgłaszają uwagi co do stop- 
nia wykorzystania sprzętu i stanu jego 
konserwacji. Często krytycznie ustosun- 
kowują się do jakości i terminowości 
świadczonych usług, dyscypliny pracy 
itp. Niezbyt często podejmowane są jed- 
nak oceny postaw członków partii, sto- 
sunków międzyludzkich oraz sprawy 
przestrzegania norm życia społecznego 
i partyjnego. 


Wykonanie zadań przez kółka rolni- 
cze nie byłoby możliwe bez stałego na- 
pływu wykwalifikowanych kadr. Obec- 
nie ponad 31 proc. dyrektorów SKR i 27 
proc. ich zastępców ma wyższe wyksz- 
tałcenie. Zdecydowana większość kie- 
rownictwa SKR jest członkami partii o0- 
raz zalicza się do grona gminnego akty- 
wu partyjnego. 


Praca z kadrą kierowniczą jest waż- 
nym zadaniem organizacji i instancji 
partyjnych. W pracy z kadrą kierowni- 
czą SKR i innych jednostek gospodar- 
czych KR trzeba większą uwagę zwróe 
cić na czynniki stabilizujące tę kadrę, 
jej płynność bowiem jest zbyt duża. 

Stwierdzono, że przyczyną zmian na 
stanowiskach dyrektorów SKR jest nie- 
wywiązywanie się z zadań, ale także 
brak odpowiednich warunków do pod- 
noszenia kwalifikacji, które pewinno 
towarzyszyć stawianiu wysokich wyma-= 
gań kadrze kierowniczej. Wówczas za- 
dania, które często jawią się jako na- 
piete i trudne. mogą bvć wykonane z 
dużym pożytkiem dla wsi i społeczeń- 
stwą. j 


Ę JAY z: 


ANDRZEJ TOKARCZYK i 


sny historyczny rodowód, odznaczający się prekur- 

sorstwem i oryginalnością na skalę właściwie ogól- 
noeuropejską. Podczas gdy w całej bez mała Europie płonęły 
stosy, na których palono żywcem różnowierców, zwolenni- 
ników fiakiego czy innego wyznania religijnego. Kzeczpo- 
spolila przedrozbiorowa pozostawała „państwem bez stosów”, 
„azylem dla heretyków wszelkiej maści”, kuźnią idei tole- 
rancji zarówno praktycznej, jak i teoretycznej. Fenomen 
ten, dzięki któremu — jak również dzięki ogólnemu rozkwi- 
towi kultury — polski wiek XVI zyskał sobie nazwę „wie- 
ku złotego” i którego znaczenie wybiega daleko poza półto- 
rawieczny horyzont czasowy całego XVI oraz pierwszej po- 
łowy XVII wieku, wieku Odrodzenia i Reformacji, został już 
zrozumiany i dostrzeżony przez wielu historyków, w tym 
również przez wielu autorów cudzoziemskich, 


.. . y e .» . a 
| dea polskiej tolerancji wyznaniowej ma swój wła- 


PAŃSTWO BEZ STOSÓW 


Szczytowym niewątpliwie osiągnięciem polskiej mysli to- 
Jlerancyjnej owej epoki stał się akt Konfederacji Warszaw- 
skiej z 1573 roku, tej pierwszej w Europie uchwały parla- 
mentarnej o równouprawnieniu wszystkich wyznań. Zobo- 
wiązano się uroczyście „pokój między sobą zachować, a dla 
różnej wiary w Kościelech krwie nie przelewać”. Za rzecz 
niedopuszczalną uznawano także konfiskatę dóbr, karanie się 
wzajemne wyrokami sądowymi, skazywanie na banicję, jak 
również ograniczenia w dostępie do godności i urzędów. Pro- 
fesor Janusz Tazbir, autor „Państwa bez stosów”, nazywa akt 
uchwały Konfederacji Warszawskiej „oddolną, dalekowzrocz- 
ną i dojrzałą uchwałą społeczeństwa szlacheckiego w Pol- 
sce”. Przy wszystkich swych ograniczeniach był to niewątpli- 
wie „najszerzej pod względem wyznaniowym pomyślany akt 
prawny oraz szczytowe osiągnięcie polskiej tolerancji”. 


Wystawia to chlubne Świadectwo polskiej kułturze poli- 
tvcznej, charakteryzującej się otwartością, szerokością hory- 
zontów intelektualnych, tolerancyjnością, śmiałością poszu- 
kiwań i rozwiązań, dbałością o interes ogólnonarodowy i sta- 
łą troską © nadrzędność racji państwowych w stosunku do 
racji wyznaniowych czy do aspiracji kościelnych, wreszcie 
uniwersalizmem i humanizmem. Uniwersalizm ten, decydują- 
cy o istotnym wkładzie historycznych polskich doświadczeń 
na tym polu w dzieło ogólnoludzkiego postępu i w system 
wartości uniwersalnych, byłby nie do pomyślenia chyba, gdy- 
by nie ta właśnie chłonność i otwartość polskiej kultury 
politycznej Odrodzenia i Oświecenia, a także czasów póź- 
niejszych na wszystkie wartościowe i postępowe idee po- 
chodzące 2 zewnątrz, na owe „nowinki” rozbijające wąsko- 
zaściankowy, zachowawczy najczęściej punkt widzenia. Oczy- 
wiście, polskiej relamacji towarzyszyła kontrreformacja, 
polskiej tolerancji — rodzime ksenofobie itp. itd. W zmasa- 
niach pomiędzy kulturową autarkią a otwarciem się na świat 
przewagę miało jednak otwarcie, 
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Ileż umysłów wybitnych, ileż postaci na miarę eurobej- 
ską wydały owe czasy: Łaskich, Modrzewskich, Ko- 
meńskich, Szlichtyngów, Budnych, Przypkowskich czy Wiszo- 
watych! A przedtem jeszcze czasy Włodkowiców, Grzegorzow 
z Sanoka, Ostrorogów.. Wszak to Bracia Polscy — arianie 
stworzyli coś w rodzaju intelektualnej awangardy w dziedzi- 
nie wolności myśli i śmiałości rozwiązań m. in. kwestii spo- 
łecznych, stając się pionierami idei praktvk wolności su- 
mienia oraz wyznania i tolerancji stosowanej (praktycznej) 
w skali i w stosunku do całej Europv! Idee te i druki pro- 
mieniowały z ariańskiego Rakowa przez kilka dziesiątków lat, 
a radykalizm „Katechizmu Rakowskiego” i uniwersalizm 
monumentalnego wydawnictwa „Bibliotheca Fratrum Polo- 
norum”, drukowanego w Amsterdamie już po wygnaniu 
arian z Polski (1658 r.), nie miały sobie właściwie równych. 
Zarówno „Szkic o tolerancji” (1667 r.), jak i „List o toleran- 
cji” (1685 r.) angielskiego myśliciela Johna Locke'a uwzelęd- 
niał dorobek myślowy Braci Polskich — arian. kontynuował 
niejako ich przemyślenia i dociekania w dziedzinie głoszo- 
nych postulatów tolerancji, wolności sumienia I wyznania 
oraz rozdziału Kościoła od państwa, podobnie jak stanowił 
kontynuację myśl Castelliona i Aconcia, włoskich rzeczmków 
idei tolerancji, a także kon:pnuację dociekań anabaptystów 
i innych radykałów. Arianizm polski torował drogę racio- 
nalizmowi i sekularvzacyjnym prądom owej epoki. epoki en- 
cyklopedystów, zwolenników kultu rozumu i wiedzy ludz- 
kiej. | cokolwiek by dziś sądzić o ograniczeniach. a nawet 
oe naiwności niektórych idei oświeceniowych. mających swo) 
burżuazyjny rodowód i swe klasowe oblicze oraz horvzonu- 
ty poznawcze, nie da się zakwestionować doniosłosci ten) 
ożywczego fermentu intelektualnego, jaki wniósł wiek XVIII 
— wiek rewolucji francuskiej i amerykańskiej. a także wies 
w którym podjęto próbę ratowania Rzeczypospolitej w dobie 
Sejmu Czteroletniego — do ogólnoludzkiego biegu dziejów. 


Arianizm polski — to tylko jeden — najbardziej zresztą 
radykalny społecznie — z nurtów naszej mysli retormacy j- 
nej, z bogatej spuścizny różnowierstwa polskiego. Od czasu. 
edy Aleksander Bruckner w swych „Różnowiercach polskich” 
uchwycił i pokazał korzenie polskiej kultury politycznej do-. 
by przedrozbiorowej, upłynęło już kilka dziesiątków lat. War- 
to jednak pamiętać o tak specyficznych cechach tej kultu- 
ry jak tolerancyjność i uniwersalizm. 


Jako państwo wielonarodowościowe i wielowyżnanmiowe, w 
którym zgodnie współżyć z sobą musieli katolicy i prawosław- 
ni, Ormianie i Tatarzy, kalwini i luteranie, mennonici. Bra- 
c'a Czescy i Bracia Polscy — Polska musiała z natury 1rzże- 
czy, z konieczności politycznej i historycznej dopracować się 
własnej, oryginalnej i prekursorskiej jak na owe czasy kon- 
cepcji tolerancji crażz „pokoju wyznaniowego”. W przeciw- 
nym razie państwo rozpadłoby się z powodu waśni wyzna- 
niowych. Dlatego rządząca tym państwem szlachta (a także 
wiekszość duchowieństwa katolickiego) skłonna bvła mocno 
zawsze podkreślać nadrzędność racji państwowo-politycznych 
w stosunku do opcji wyznaniowo-kościelnych. Na tym jed- 
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nak polegał wiaśnie historyczny wkład Rzeczyspopolitej w 


dzicio ogólnoludzkiego postępu, w powszechnie w naszym 
stuieciu już zaakceptowaną i obowiązującą zasadę rozdziału 
K oecioła od państwa. Lata doświadczeń i wiele przyczyn zło- 
żyło się na to w ciągu stuleci, że właśnie Polacy jak nikt 
innv nadawali się do tego, aby stać się szermierzami idei 
tolerancni. Zwłaszcza w czasach, gdy walka „za waszą i na- 
szą wolność” ściśle się z tym łączyła. W czasach, gdy naj- 
pierw rewolucjni demo:rrci. a rastępnie i polski ruch ro- 
botniczy przejmował rolę hegemona w walce o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Dlatego w żadnym manifescie pow- 
stańczym nie zapomniano 0 tych postulatach, które legły 
u podstaw uchwały Konfederacji Warszawskiej z 1573 ro- 
ku — tej pierwszej w Europie uchwały parlamentarnej 0 
równouprawnieniu wyznań. Synonimem polskości stało się 
odtąd zespolenie pojęć „honoru” i „tolerancji”. 


OBYWATEL A RELIGIA 


Faktyczny rozdział prawny Kościoła od państwa nastąpił 
w Polsce w warunkach zasadniczych przemian ustrojowych 
! zbiegł się w czasie z narodziniami Polski Ludowej. Już 
Manifest Lipcowy z 1944 roku zapowiadał doprowadzenie do 
pełnego rozdzielenia kompetencji państwowych i kościei- 
nych. co siłą rzeczy nadawałoby państwu charakter w pełni 
ewiecki. Jednocześnie podkreślano potrzebę równouprawnie- 
nia wszystkich wyznań religijnych, doprowadzenia do ich le- 
galizacji prawnej, jak również do równego traktowania oby- 
wateli wierzących i niewierzących. 


Procesy laicyzacyjne już w okresie międzywojennym posta- 
wiły bowiem na porządku dnia przede wszystkim problem 
zeyodnego współżycia wierzących i niewierzących obywateli, 
bardziej jeszcze niż problem równouprawnienia obywateli 
różnie wierzących. W okresie międzywojennym kategoria 
tzw. bezwyznaniowców nie miała należytego zabezpieczenia 
prawnego, kompetencje państwa i Kościoła nie były należy- 
cie rozdzielone we wszystkich dziedzinach życia (kwestia cy- 
wilnvch ślubów, rozwodów i pogrzebów. brak urzędów stanu 
cywilnego. itp.), a tzw. niepraktykujący obywatele często 
zmuszeni bvli iść w tej sytuacji na „kompromis”, co oczy- 
wiście nie licowało z poczuciem godności własnej i z norma- 
mi właściwymi nowoczesnemu w pełni państwu. Istotną spra- 
wą stało się w nowych warunkach ustrojowych zapewnie- 
nie z jednej strony pełni praw obywateli wierzących ==" W 
tvm zwłaszcza swobody praktyk religijnych, wolności su- 
mienia i wolności wyznania — z drugiej zaś twórcze nawią- 
zanie w socjalistycznej polityce wyznaniowej deo zasad pol- 
skiej tolerancji i „pokoju wyznaniowego”, a to w celu uczy- 
nienia z niej stymulatora postępu i ważnego czynnika po- 
głębiającego jedność wszystkich Polaków, jedność narodu. 


Kierująca tymi procesami partia była od początku świado- 
ma, że u większości zaangażowanych w budowę nowej Pol- 
ski obywateli, w tym i członków partii, u większości robot- 
ników to prosocjalistyczne zaangażowanie „nałożyło się” nie- 
jako — często nawet bezkolizyjnie, nieantagonistycznie — na 
uformowany wcześniej fundament tych wartości, posfaw i 
tradvcvjnego przywiązania do religii katolickiej, do katoli- 
ckiej moralności, wyniesionych z domu rodzinnego, ze szko- 
łv z kościoła. Kościół pełnił bowiem od wieków w Pol- 
sce rolę autorytetu moralnego, angażował się czynnie w 
obronę polskości przed różnego rodzaju zagrożeniami, był tę- 
piony — właśnie z tego powodu — przez zaborców w. okre- 
sie rozbiorów i niewoli narodowej, a w czasie drugicj woj- 
ny światowej i okupacji zapłacił swą własną daninę krwi 
i męczeństwa za polskość i patriotyczną postawę. Martyrolo- 
sia duchowieństwa polskiego, ubytek kilku tysięcy polskich 
duchownych, rozstrzelanych, deportowanych i wywiezionych 
do obozów koncentracyjnych — wszystko to nakazywało 
uwzgłędnić fenomen katolicyzmu polskiego i wyjść naprze- 
ciw temu wszystkiemu, co zintegrowane w obliczu śmiertel- 
nego zagrożenia narodu społeczeństwo polskie lat 1938— 
—-19ł4 czyniłoby jeszcze bardziej zwartym. Wszelkie awan- 
turnictwo w tej dziedzinie, wszelkie lewackie „przyspiesza- 
nie” procesów laicyzacyjnych nie mogło po prostu wchodzić 
w rachubę. 


Dlatego polska polityka wyznaniowa nawiązuje do huma- 
nistycznych tradycji, do idei tolerancji i „pokoju wyznanio- 
wego”. jest jej jak gdyby „ciągiem dalszym” w warunkah 
socjalistycznego państwa i socjalistycznych przeobrażeń spo- 
łecznych. Jest to również nasz polski wkład do doświadczeń 
światowego ruchu robotniczego, ponieważ polityka ta za- 
chowuje pryncypialność w kwestiach światopoglądowych ?ł 
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ideologicznych, nie rezygnuje z socjalistycznej perspektywy 
łajcyzacji ani nie negliżuje faktycznego rozdziału Kościoła 
od państwa czy też świceckości państwa. Tym samym może 
więc jedynie wzbogacać doświadczenia międzynarodowe, nie 
tracąc nic ze swej narodowej tożsamości. Rewaloryzacja poię- 
cia „tolorancji”, hasła tak przecież bliskiego wszystkim po- 


_stępowym ruchom społecznym, przede wszystkim zaś rucho- 


wi robotniczemu, może mieć w perspcktywie historycznej 
doniosłe znaczenie. 


_ Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z dnia 
22.VII.1953, (po poprawkach z dnia 10.1.1976 c.) w artyku- 
łach 81 i 82 zapewnia wszystkim obywatełom wolność Su- 
mięnia i wyznania, prawo wykonywania lub niewykonywa- 
nia praktyk religijnych. Posianowiono. że religia — to spra- 
wa prywatna obywatela. Również artykuł 67, ustęp 2, na- 
szej Ustawy Zasadniczej podkreśla równość wszystkich obv- 
wateli, równe ich prawa — bez względu m. in. na wyznanie. 
W artykule 81, ustęp 1, jest mowa o tej równości prawnej 
również bez względu na przyjęty świątopogląd. Głosząc, iż 
religia stanowi prywatną sprawę obywatela. prawodawca 
zapewnił obywatelowi niejako „ius tacendi” czyli „prawo mil- 
czenia”, prawo nieudzielania odpowiedzi na ewentualne py- 
tanie, jŚkiego jest wyznania, jaki jest jego osobisty stosu- 
nek do wierzeń religijnych itp. Jak wiadomo, rubryka „wy- 
znanie” została skreślona z dokumentów urzędowych i z akt 
prawnych już w 1949 roku. Był to doniosły krok w dziedzi- 
nie laicyzacji życia społecznego w Polsce. — 


Podstawowe postanowienia konstytucyjne, określające sto- 
sunek obywatela do religii, dadzą się zamknać w pięciu 
punktach: 1) wolność sumienia i wyznania, 2) swoboda 
prąktyk religijnych i kultu, jak również prawo nieuczestni- 
czenia w tych praktykach, 3) równouprawnienie wszystkich 
wyznań, 4) „prywatność” wierzeń i przekonań religijnych, 
ich osobisto-prywatny charakter, 5) uznanie za nadrzędne 
tego, co obywateli łączy i łączyć powinno, w stosunku de 
tego, có ich różni w kwestiach światopoglądowych. Idzie 
więc o to. aby występujące różnice światopogladowe nie 
„wyostrzały się” i nie przekształcały w podziały. Oznacza to 
nadrzędność racji patriotycznych. nadrzędność „jedności 
wszystkich Polaków” w stosunku do różnic w sposobie trak- 
towania religii. Jest to równoznaczne z postulatem nieustan- 
nego pogłębiania jedności moralno-politycznej całego narodu 
niezależnie od różnic światopoglądowych i ze świadomym 
nawiązaniem do szczytnych tradycji polskiej tolerancji. 


Jak powiedział w toku obrad II Krajowej Konferencji 
PZPR w Warszawie I sekretarz KC PZPR — tow. Edward 
Gierek, „tę jedność narodu w kwestiach podstawowycht(....) 
będziemy nadal ze wszech miar umacniać. Polityka ta, służą- 
ca umacnianiu jedności narodu, sprzyjać będzie także kształ- 
towaniu dobrych stosunków państwa z Kościołem, stosun- 
ków, których treścią jest współdziałanie w realizacji wiel- 
kich celów narodowych i pomyślności Ludowej Rzeczypospo- 
litej”. 


Traktując tolerancję jako proces historyczny a współ- 
działanie jako program otwarty, stworzono klimat i warunki 
w których dojść mogła i doszła do skutku pierwsza w dzie- 
jach wizyta papieża — Jana Pawła II w Polsce. Przema- 
wiając na uroczystości 30-lecia Nowej Huty w czerwcu br. 
tow. Edward Gierek raz jeszcze podkreślił doniosłe znacze- 
nie tej wizyty, mówiąc m. in.: „Radzi jesteśmy, że w wiel- 
kiej sprawie pokoju i współpracy międzynarodowej tak do- 
niośle zabrzmiał głos pierwszego papieża — Polaka, Jana 
Pawła II, w czasie jego podróży do rodzinnego kraju. Wy- 
mowę szczególną miały słowa wypowiedziane na najwięk- 
szym w Świecie ementarzysku ofiar hitlerowskiego ludo- 
bójstwa — w Oświęcimiu”. 


Ogólne ramy tego współdziałania pomiędzy państwem a 
Kościołem, współdziałania liczącego się przede wszystkim w 
kontekście relacji „obywatel a religia”, określa wystąpienie 
tow Edwarda Gierka w sierpniu 1976 r. do załogi WSK w 
Mielcu. I sekretarz KC PZPR podkreślił świecki charakter 
naszego państwa, fakt rozdziału Kościoła od państwa oraz 
pozytywny wkład obywateli wierzących we wspólne dzieło 
dalszego rozwoju kraju. Opowiadając się za współdziałanem 
państwa z Kościołem, tow. Edward Gierek wskazał też na 
takie dziedziny owego współdziałania, jak zaangażowanie w 
walkę o pokój, wychowanie przez pracę i budzenie do niej 
szacunku. jak zwalczanie różnego rodzaju plag społoczno-oby- 
czajowych. W tym sensie można program współdziałania na- 
zwać „programem otwartym” albo „procesem”. Nie powin- 
no być bowiem chyba przeszkód co do tego, aby wysiłki 
Kościoła rzymskokatolickiego i wysiłki socjalistycznego pań- 
stwa zespalały się i jednoczyły tam. gdzie idzie o wspólny, 
nadrzędiy cel, o dobro wszystkich Połaków. W nowohuckim 


e 


wystąpieniu tow. Edwarda Gierka była również mowa o tym 
zaangażowaniu i o tej jedności „niezałeżnie od położenia 
społcczntgo, zawodu, wykształcenia czy stosunku do reli- 
gii”. Autorytet moralny Kościoła może i powinien być zaanga- 
zowany w proces tych przemian w Polsce. 


POSTAWA CZŁONKA PARTII 


Integralnym składnikiem ideologii marksizmu pozostaje 
marksistowski materializm filozoficzny. Partie marksistow- 
skie nie czynią z tego żadnej tajemnicy ani w swej działal- 
ności wewnątrzpartyjnej, ani w wystąpieniach na zewnątrz. 
Organizacje partyjne stawiają swym kandydatom i człon- 
kom także określone wymagania światopoglądowe. Wyma- 
gania te rosną w zależności od poziomu ogólnego przygoto- 
wania członka i kandydata partii. Nie warunkuje się wpraw= 
dzie przyjęcia do partii posiadaniem skrystalizowanego w peł- 
ni światopoglądu materialistycznego, w tym zaś precyzyj- 
nie i dojrzale rozwiniętej marksistowskiej oceny fenome- 
nu religii. Funkcję wychowawczą, edukacyjną i poznawczą 
spełnia przede wszystkim szkolenie partyjne. W stosunku de 
aktywu partyjnego i w stosunku do członków partii po- 
siadających wyższe przygotowanie ogólne wymagania te 
wzrastają, jeżeli idzie o gruntowną znajomość marksistow- 
skiej teorii religii i e afirmację tej teorii. Nie wyrywa się 
jednak czyjegoś stosunku do wierzeń religijnych z szerszego 
kontekstu idcologiczno-światopoglądowego, nie traktuje się 
go w sposób izolowany, oderwany od całości. 

Stawiając wszystkim swoim członkóm i kandydatom — 
nie tylko aktywowi — wyraźne wymagania ideologiczno- 
-światopoglądowe, partia oczekuje stałego pogłębiania wie- 
dzy światopoglądowej i podstaw marksizmu tak w trakcie 
szkolenia partyjnego, jak i w okresach, kiedy nie przypomi= 
na się o tym w formie doraźnych instrukcji czy dyrektyw. 
Idzie e to, aby w życiu wewnątrzpartyjnym panował klimat 
zaangażowanego, czynnego stosunku do spraw kształcenia 
i wychowywania światopoglądowego, aby marksistowski ma- 
terializm filozoficzny mógł być poznawany, przeżywany i 
akceptowany przez każdego członka i kandydata partii. A 
jest to przecież zadanie dla wielomilionowej rzeszy! Z ro- 
botniczego składu klasowego partii, ze stałego wzrostu sze- 
regów partyjnych, z masowości jej aktywu wynika właśnie 
to żądanie i oczekiwanie dojrzałego i świadomego kształto- 
wania swego osobistego stosunku do problemów wychowania 
światopoglądowego. Gdy zaś w określonych sytuacjach po- 
litycznych kierownictwo partii wydaje swe dyrektywy i in- 
strukcje, to wówczas każdego ezłonka i kandydata obowią= 
zuje ich bezwzględne przestrzeganie. Wybranie przezeń za 
bardziej wiążące dyrektyw np. władz kościelnych stawia ge 
automatycznie poza partią. Jest to zrozumiałe i eczy- 
wiste dla każdego działacza. 


Pryncypialność światopoglądowo-ideologiczną 
partii rozumieć należy w sposób właściwy. Droga do własne- 
go, w pełni skrystalizowanego światopoglądu bywa drogą 
trudną, trwa nieraz długo. Naganna i nie do tolerowania 
jest tu wszelka dwulicowość, nie zaś postawa poszukie 
wawcza, Otwarta. Każdy więc przypadek traktować nale 
ży indywidualnie uwzględniając różne okoliczności i po- 
szukiwania światopoglądowe. Wymaga to godnego, życzliwe- 
go podejścia do trudnych problemów ludzkich, do wszelkich 
uwikłań, w jakich się człowiek sytuuje, do jego proble-> 
mów rodzinnych, środowiskowych, de jego sytuacji oso- 


bistej.j Wymaga to przede wszystkim szczerości i autentyz- - 


mu. Czyjś np. udział w religijnej ceremonii pogrzebowej 
- nie może stanowić pożywki dla plotek, dla intryg, dla roz- 
grywek osobistych. Z drugiej zaś strony wymagać należy od 
członka partii afirmacji tego, co stanowi całość marksiz- 
mu, a nie tylko jego poszczególnych elementów składowych. 
Główny nacisk położyć trzeba na ukazywanie w sposób jak 
najbardziej atrakcyjny marksistowskiego humanizmu i mar- 
ksistowskiego materializmu filozoficznego. 

Marksistowska ocena fenomenu religii prowadzi siłą rze- 
czy do traktowania jej jako formy świadomości społecznej. 
Nazbyt często jednak przymiotniki, okrągłe formuły i for- 
mułki zastępują rzeczową, wnikliwą, dogłębną analizę feno- 


członka - 


menu religii. Tymczasem przebieg procesów społeczno-cy- 
wilizacyjnych współczesnego świata, a także ogólny -kieru- 
nek ewolucji i przemian w Kościele posoborowym każą się 
poważnie zastanowić, czy wystarcza dziś w  odniesienju 
do religii termin „fałszywa świadomość” 1 czy zasad:ie 
jest twierdzenie o wyrażaniu przez treści religijne ż re- 
guły wstecznych, zachowawczych treści oraz doktryn spo- 
łecznych. „Fałszywą” staje się w jakimś sensie każda świa- 
domość, nie wyłączając świadomości naukowej, jeżeli spo)- 
rzymy na nią w relacji „prawda absolutna a prawda wzgled- 
na”, choć stopień iluzoryczności poszczególnych form świado- 
mości bywa, oczywiście różny. Marksizm nie jest jednak 
pochodną dziewiętnastowiecznego pozytywizmu czy scjen- 
tyzmu. Nie utożsamia on się z pozytywistyczną krytyką re- 
łigii i nie twierdzi, że jej istotą jest „objaśnianie świata”. 
Sam marksizm pragnie zresztą przede wszystkim Świat 
„zmieniać” i czyni to s siłą nieporównywalnie większą od 
wszelkich ideologii religijnych. Co zaś do służenia przez 
religię „wstecznym” siłom i klasom eksploatatorskim, to nie 
kto inny przecie, jak Fryderyk Engels stwierdził, auahzując 
przebieg wojen chłopskich w Niemczech, że religia siać się 
może również „sztandarem rewolucyjnych dążeń ludu". 
Dzisiejszą rzeczywistość krajów Trzeciego Świata, zwłaszcza 
wielkiego kontynentu Ameryki Łacińskiej, stanowi potężną 
i przekonywającą egzemplifikację tej tezy Engelsa. Dzisiej- 
szy Kościół czyni wysiłki, aby nie utożsamiano fo z tym, co 
społecznie wsteczne i włącza się aktywnie w ni.mt postępo- 
wych przemian. 

U źródeł polskiej tolerancji i „pokoju wyznaniowego” 
tkwił optymizm, przekonanie o godności i prawie człowieka 
do własnych, niewymuszonych wyborów światopoglądowych, 
do własnych w tej dziedzinie poszukiwań twórczych. Było to 
jakby potwierdzeniem przez humanizm renesansowy prota- 
gorejskiej wizji człowieka jako „miary wszechrzeczy” i kon- 
cepcji „homo creator”. W socjalistycznych warunkach ustro- 
$owych przybliżenia te i dezyderaty nie tylko nic nie stra- 
ciły na swej aktualności, ale zyskały nową, żywą treść, sta- 
ły się jeszcze potrzebniejsze. Odpadły bowiem klasowe 
ograniczenia, krępujące swobodny rozwój człowieka, roz- 
wój całej jego osobowości, wszystkich jego sił twórczych, je- 
go pasji poszukiwań Śświatopoglądowych. Gdy więc w„dialo- 
gu marksizm-katolicyzm pada np. ze strony katolickiŚj pro- 
pozycja uznania za „godny szacunku każdy światopogląd, 
byle tylko był to światopogląd autentyczny”, należy tę pro- 
pozycję uznać za. wychodzącą naprzeciw stałym  dezydera- 
tom świeckiego humanizmu. 

Godząc się na uznanie indyferentyzmu moralnego (moral- 


' nego zobojętnienia) za wspólne zagrożenie i nie godząc się 


jedynie na utożsamianie go z indyferentyzmem światopoglą- 
dowym, marksiści mają jednak Świadomość zachodzenia 
skomplikowanych procesów współzależności pomiędzy po- 
znawaniem a odczuwaniem i wartościowaniem rzeczywisto- 
ści. Dlatego marksiści nie redukują nigdy pojęcia „świalo- 
poglądu” de stosunku człowieka do religii czy wierzeń reli- 
gijnych; starają się temu pojęciu nadać treść szerszą, bo- 
gatszą, nie „religiocentryczną”. Marksistowska teoria osobo- 
wości każe traktować człowieka jako całość, nie jako zbiór 
oddzielnych, pozamykanych szuflad i szufladek. Opis i war- 
tościowanie rzeczywistości współtworzą dialektyczną całość, 


 atzw. opis „czysty” jest tu zwykłą fikcją. Ponadto współcze- 


ana myśl marksistowska przykłada coraz większą wagę do 
psychologicznej analizy funkcji religii, do badań indywidua- 
lizacji przeżycia religijnego, do psychologii uczuć człowieka 
wierzącego. Niedocenianie tych psychologicznych źródeł re- 
figii i religijności prowadzi nierzadko do rażących uprosz- 
czeń, 

Szacunek dla człowieka o odmiennych przekonaniach świa- 
topoglądowych nie kłóci się nigdy z pryncypialnością, 2 za- 
chowaniem tożsamości światopoglądowo-idcologicznej u doj- 
rzałego, świadomego członka partii, działacza partyjnego. 
Również i tutaj polska idea tolerancji znajduje swe prak- 
tyczne zastosowanie, ukazując własne, uniwersalistyczne 
oblicze jako idea ukierunkowana nie tyle nawet w stronę 
przeszłości, ile przede wszystkim w stronę przyszłości. 


ANDRZEJ TOKARCZYK 


WŁADZA = SPOŁECZEŃSTWO 


. 


MICHAŁ PIECHOCKI - " 
sekretarz KW PZPR w Słupsku 


sechstronne badania przeprowadzone przed plenum 

KW, poświęconym działalności rad narodowych i te- 

s'enowych organów administracji państwowej, pozwo- 
liły ustalić, że skuteczność partyjnego oddziaływania na rady 
narodowe zależy: po pierwsze — od pracy instancji partyj- 
nych oraz od kształtowania się prawidłewych stosunków mię- 
dzy komitetem partii a radą narodową; po drugie — od dzia- 
łalności radnych — członków partii w radzie narodowej. 


przedstawicielskich i zarządzająco-wykonawczych, 

skutecznie określają zasadnicze kierunki działania, po- 
budzają aktywność rad oraz zapewniają polityczną zgodność 
działalnosci rad z uchwałami i wytycznymi partii. Plenarne 
posiedzenia KG w Borzytuchomiu i Smołdzinie, poświęcone 
problemom aktywności rad narodowych i urzędów gmin w 
realizacji zadan społeczno-gospodarczych, potwierdzają tę te- 
ZĘ. 

Najskuteczniejszą metodą pracy instancji partyjnych z wyv- 
branvmi do rady narodowej członkami partii oraz najwła- 
ściwszą metodą partyjnego kierowania pracą rady narodowej 
jest działalność zespołów radnych PZPR, która ostatnio zna- 
cznie się ożywiła. Partyjne zespoły radnych coraz skutecz- 
niej zapewniają uwzględnianie i konkretyzowanie w uchwa- 
lanvch na sesjach planach społeczno-gospodarczego rozwoju 
dvrektvw sformułowanych w programach konferencji par- 
tyinvch. a także w uchwałach instancji. 


I nstancje partyjne, oddziałując na pracę organów 


Działalność zespołów nie ogranicza się tylko do spotkań 
bezpośrednio przed rozpoczęciem sesji. Coraz częściej na ze- 
braniach zespołów dokonuje się okresowych ocen pracy rad- 
nvch — członków partii pod kątem ich zaangażowania w pra- 
cy radv narodowej i organów samorządu, utrzymywania wię- 
zi z wyborcami oraz partyjnej postawy w wypełnianiu obo- 
w iązków radnego. Częściej też zespoły inspirują kontrole 
1 okresowe oceny realizacji uchwał rady oraz wniosków i po- 
stulatów lmdności na sesjach rady i przez komisje, ustalają 
zadania członków zespołu w przeprowadzaniu kontroli oraz 
opracowywaniu ocen i wniosków. Komitety partvjnę ZdpeW- 
niają zespołom informację o pracy instancji, sytuacji społe- 
CZNO-pospOdarczej. politycznej, itp. 


Na podkreślenie zasługuje wysoka aktywność partyjnych zespo- 
łow radnych w Słupsku, Lęborku, Czarnem, Ustce i wielu innych. 
Ostatnim przykładem wpływu zespołu partyjnego na tematykę obrad 
rady może być inicjatywa zespołu w GRN Postomino, który po 
pienarnym posiedzeniu KG, poświeconym Stanowi i kierunkom roz- 
woju kultury w gminie, wniósł na sesję projekt uchwały o utwo- 
rzeniu funduszu rozwoju kultury, 


Z satystakcją możemy stwierdzić, że poprawa stylu pra- 
cv partyjnych zespołów radnych oraz wzrost aktywności 
radnych — członków PZPR sprzyjały umocnieniu inspirator- 
Sko-kontrolnej i koordynacyjnej funkcji rad narodowych. 
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Wzrósł poziom pracy rad narodowych na sesjach, których 
tematyka w okresie dwóch lat koncentrowała się w stopn:u 
daleko większym niż dawniej na sprawach węzłowych z pun- 
ktu widzenia społeczno-gospodarczego rozwoju terenu oraz 
zaspokajania potrzeb ludności. Rady narodowe określają 
główne dla środowiska problemy gospodarcze, socjalne i kul- 
turalne oraz długofalowe plany ich rozwiązywania. MRN w 
Słupsku uchwaliła np. program ochrony środowiska, GRN 
w Ustce ustaliła kierunki rozwoju kultury, GRN w Damnt- 
cy przyjęła program rozwoju produkcji zwierzęcej do roku 
1980. | 

yrażnie poprawiła się działaność rad narodowych w 

zakresie koordynacji poczynań  podporządkowanych 

i nie podporządkowanych radzid jednostek gospodar- 
czych. Coraz częściej i wnikliwiej zadania jednostek gcspo- 
darczych, instytucji i organizacji określane są przez rady 
narodowe w planach społeczno-gospodarczego rozwoju. 

w poczynaniach koordynacyjnych rad narodewych ważną rolę 
spełniają doroczne konkursy „Mistrz gospodarności” i „Gmina — 
mistrz gospodarności”. W iej dziedzinie niektóre rady narodowe, 
a szczególnie MRN w Człuchowie oraz Rada Narodowa Miasta 


i Gminy w Czarnem mają duże osiągnięcia i miasta te znalazły 
się w gronie krajowych laureatów tych konkursów. 


Podkreślić należy wysoką rangę, jaką przywiązują rady 
narodowe do wyzwalania i pomnażania inicjatyw społecz- 
nych realizowanych w ramach czynów. W ostatnich dwoch 
latach wartość czynów społecznych na jednego mieszkańca 
województwa wzrosła z 406 do 511 zł; wyróżniają się tu mie- 
szkańcy miast i gmin Bytów i Czarne, Człuchów, Ustka oraz 
gmin Konarzyny i Tuchomie, którzy zrealizowali czyny spo- 
łeczne wartości przekraczającej 1 tys. zł. na mieszkańca. 

Istnieje jednakże potrzeba skuteczniejszego wykcrzysty- 
wania uprawnień koordynacyjnych rad w stosunku do jed- 
mostek niepodporządkowanych, zwłaszcza nasilenia działań 
koordynacyjnych GRN w odniesieniu do organizacji i przed- 
siębiorstw obsługi rolnictwa; efektywność i gospodarność 
w działaniu tych jednostek powinna stać się przedmiotem sy- 
stematycznej oceny na sesjach rad i posiedzeniach kcmisji. 
Liczne przykłady takich działań można już znaleźć w Nowej 
wsi Lęborskiej, Przechlewie, Potęgowie i Cewicach. 


ystematycznie wzrasta roła prezydiów rad narodo- 

wych w organizowaniu pracy rady, zwłaszcza w przy- 

gotowywaniu sesji oraz oddziaływaniu na pracę ko- 
misji. Prezydia rad narodowych koordynują plany pracy ko- 
misji, dokonują ocen ich działalności, określają zadania 
w dziedzinie kontroli realizacji uchwał rady oraz sprawują 
nadzór nad załatwieniem wniosków zgłaszanych przez Ko- 
misje i samorząd mieszkańców. 

Łączenie funkcji I sekretarza instancji partyjnej z fun- 
kcją przewodniczącego rady narodowej przyczynia się do 
umocnienia autorytetu i wzrostu aktywności rad narodo- 
wych. Prezydia stały się organami o politycznym cha- 


rakterze, umożliwiającymi rozwijanie współdziałania partii, 
ZSL i SD w politycznym kierowaniu radą narodową. ' 


Coraz częściej również prezydia 64 inicjatorami przepro- 
wadzania społecznych konsultacji niektórych ważnych pro- 
blemów przed wniesienim ich pod obrady rad. Prezydium 
MRN w Słupsku poddało np. pod społeczną dyskusję pro- 
jekt programu ochrony środowiska, zaś prezydium RNMiG 
w Bytowie projekt programu rozwoju kultury. Konsultacje 


te. przyczyniają się do pogłebiania oceny zjawisk, a w kon- 


sekwencji do wzbogacania uchwaianych programów społe- 
czno-gospodarczego rozwoju. W ich wyniku społeczeństwo ZO- 
staje włączone w szerszym zakresie do rożwiążywania lokal- 
nych problemów. 7 


Oprócz zcrganizowanych form komsultacji, jak spotkania 
z wyborcami i zebrania wiejskie, w wielu gminach i mia- 
stach projekty uchwał konsultowane są przez radnych indy- 
widualnie w miejscu pracy i zamieszkania. Zarówno jedna jak 
„4 druga forma konsultacji znajduje aprobatę w środowisku 
i jest pożądana. Świadczy o tym chociażby fakt, że w wynika 
dyskusji nad materiałami wyborcy w wielu przypadkach 


wnieśli szereg uwag i propozycji, które uznane zostały przez © 


rady za słuszne i uwzględnione w ostatecznej redakcji pro- 
jektów uchwał. 

W Czarnem np. w wyniku uwag wniesionych przez wyborców 
uzupełniono projckt uchwały o zadania SKR, w gminie Człuchów 
uwzględniono w projekcie budowę dodatkowych trzech przystanków 
PKS, również uwagi mieszkanców gminv Damnica wpłynęły na osta- 
teczny ksziałt programu rozwoju produkcji zwierzęcej do 1980 roku. 


Rozszerzył się zasięg konsultacji projektów uchwał rad 
2 organizacjami społecznymi i samorządowymi. Jeśli w roku 
1976 ta forma konsultacji należała do wyjątku, to w roku mi- 
nionym stosowała ją już ponad połowa rad. 


W ostatnich dwu latach mimo zmniejszenia Się ilości kon- 
troli komisji rad narodowych stopnia podstawowego wyra- 
źnie poprawiła się ich jakość i efektywność. 

Tylko w 1978 roku komisje rad narodowych stopnia pod- 
stawowego zgłosiły przeszło 1700 wniosków dotyczących m.in. 
takich zagadnień, jak doskonalenie działalności administra- 
cji, poprawa ładu, porządku i zabezpieczenia mienia społe- 
cznego, zagospodarowania gruntów, funkcjonowanie jedno- 
stek obsługi rolnictwa, zwiększenie operatywności w realiza- 
cji zadań gospodarczych i społecznych. Fakt, że ponad 92 
proc. wniosków przyjętych Zostało do realizacji najwymow- 
niej świadczy o trafności ocen. = 


Szczególnie ważne jest, że komrsje w coraz szerszym za- 
kresie współdziałają z micszkańcami, korzystając z ich ocen 
i opinii. Częściej niż przed dwoma laty zasięga się opinii spo- 
łecznej przed slormułowaniem wniosków oraz konfrontuje 
oceny komisji z ocenami zainteresowanych środowisk. W wię- 
kszym również zakresie komisje rad narodowych współdzia- 


łają z komitetami kontroli społecznej, związkami zawodowy- - 


mi, organizacjami społecznymi. organami samorządu robo- 
tniczego, rolniczego i mieszkańców. 

owszechną fornią wyzwalania i organizowania aktyw- 
ności mieszkańców miast w ramach systemu rad na- 
rodowych jest samorząd mieszkańców. Stwiewdzamy, 
Że w ostatnim okresie nastąpił znaczny rozwój samorządu 


mieszkańców. a także wzrcst aktywności wyrażający się 
w Coraz Szerszvm sStosowanniu roznych efektywnych form 
działania oraz współdziałania z radam: narodowymi. 


W województwie słupskim działa 41 osiedlowych, 101 obwodowych 
ł 115 domowych komitetów samorządu mieszkańców skupiających 
prawie 2 tws. działaczy, W porównaniu do poprzedniej kadencji 
nastąpił blisko dwukrotny wzrost liczby komitetów samorządu (ze 
133 w 1947 r. do 257 w 1938 r.) o polowe zwiekszyła sie liczbą akltywu 
wchodzącego w sklad różnych komitelow samorządu mieszkańców. 


x 


Oceniamy, że pozycja samorządu mieszkańców jako współ- 
gospodarza osiedla ulega umocnieniu, co znajduje wyraz we 
współdziałaniu przy rozwiązywaniu różnych spraw dotyczą- 
cych zagospodarowania csiedli, poprawy stanu sanitarnego, 
czystości i porządku. Coraz większe efekty uzyskuje samo- 
rząd mieszkańców w dziedzinie pracy opiekuńczo-wychowaw- 
czej z dziećmi i młodzieżą, głównie dzięki włączaniu do tej 
działalncści organizacji społecznych. W coraz szerszym sto- 
pniu saniorządy rozwiązują problemy starszego pokolenia 
m.in. niosąc pomoc ludziom chorym, niesprawnym fizycznie 
i samotnym. 

Na podkreślenie zasługuje działalność wielu komiietów sa- 
morządu mieszkańców w Słupsku, Człuchowie, Lęborku 
i Ustce. Rzecznikiem spraw samorządu stały się prezydia rad 
narodowych i komitety FJN, które dokonują oceny jego pra- 
cy, czuwają nad przestrzeganiem uprawnień oraz zapewniają 


U > . Ź . ś 
realizację uzasadnionych wniosków. 


Sprawy samorządu były rozpatrywane na wielu sesjach 
miejskich rad narodowych, rad narodowych miast i gmin, 
a także oceniane przez Egzekutywę Komitetu wojewódzkiego, 


ozytywnie oceniając dotychczasowy dorobek samo- 

rządu, zwłaszcza miejskiego zdajemy sobie sprawę 

z tego, że trzeba jeszcze wiele wysiłku, by rzeczywi- 
ste działanie wszystkich ogniw samorządu w miastach oraz 
samorządu wiejskiego odpowiadało w pełni społecznenu za- 
potrzebowaniu. Obecnie chodzi o to, by rady narodowe, jako 
podstawowy i wiodący organ samorządu społecznego, rozwi- 
nęły i wzbogaciły formy swego oddziaływania na aktywizacię 
samorządu mieszkańców miast i wsi. Na wsi jest to przede 
wszystkim sprawa dalszego podniesienia pozyji sołtysa, ran- 
gi zebrań wiejskich i zwiększenia ich roli w realizacji zadań 
związanych z rozwojem produkcji rolniczej, w kształtowaniu 
dobrych stosunków międzyludzkich i stwarzaniu warunków 
realizacji inicjatyw, służących zaspokajaniu potrzb socjal- 
nych i kulturalnych. W miastach chodzi o zacieśnienie współ- 
działania rad narodowych z organami samorządu mieszkań- 
ców, zwłaszcza w zakresie realizacji zadań osiedlowych. Wa- 
żną płaszczyzną takiego współdziałania powinno być również 
umacnianie socjalistycznych zasad współżycia społecznego 
i tworzenie warunków sprzyjających pobudzaniu aktywności 
mieszkańców ji samodzielnemu rozwiązywaniu przez samo- 
nząd problemów społecznych, socjalnych i bytowych. 

Wielką rolę w wypełnianiu przez radę funkcji podstawowe- 
go organu samorządu spcłecznego odgrywają radni. Ucze- 
stniczyli oni w 1600 zebraniach wiejskich i zebraniach orga- 
nizowanych przez organa samorządu mieszkańców w mia- 
stach oraz w 2500 spotkaniach z wyborc:=mi. Są z reguły ak- 
tywnymi łącznikami pomiędzy organami władzy i organami 
samorządu mieszkańców, inspirują wiele poczynań samorzą- 
dów i przekazują prezydiom rad i komisjom wnioski postula- 
ty z zebrań mieszkańców. 

W umocnieniu samorządności i w rozwijaniu aktywności 
samorządu mieszkańców decydującą rolę odgrywają tereno- 
we organizacje partyjne. Wspólne działania terenowych POP 
i samorządów mieszkańców wywierają istotny wpływ na roz- 
wój życia społeczno-gospodarczego i kulturalnego w miejscu 
zamieszkania, na umacnianie samorządności i rozszerzanie 
powszechnego uczestnictwa w życiu osiedla oraz podejmo- 
wanie czynów społecznych na rzecz środowiska. W tej dzie- 
dzinie słupski samorząd ma duże csiągnięcia. Wyrazem uzna- 
nia dla tych osiągnięć jest objęcie osiedla „Sobieskiego” 
w Słupsku rządowym programem pn. „Społeczny System 
Osiedla Mieszkaniowego”. x 

Przyjęta na plenum KW uchwała precyzuje zadania w za- 
kresie daiszego umacniania rad narodowych. Egzekuiywa KW 
i instancje terenowe podejmować będą różne fozny kontroli 
zapewniające pełną realizację uchwały. 
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TADEUSZ KRUK 
zastępca przewodniczącego WRN, 
przewodniczący WKKS w Płocku 


Punktem wyjścia dla działalności 
KKS była gruntowna analiza dokona:.a 
wspólnie z radami narodowymi i or- 
geanizacjami samorządowymi 
zrealizowanych 166 wniosków i 
zaleceń pokontrolnych. Usialono tryb 
j terminy załatwienia spraw zaległych. 
Dotychczas zrealizowano 138 wniosków. 
Pozostale zostaną zalatwione do końca 
bieżącego roku. | 

Istotnym źródłem informacji dla KKS 
o występujących nieprawidłowościach 
są wnioski organów kontroli zawodowej 
oraz interpeiacje i wnioski zgłaszane na 
sesjach rad oraz w kampanii wyborczej 
do rad narodowych; wnioski i postula- 
ty samorządu mieszkańców, spotkania 
z przedstawicielami różnych środowisk. 
w tym czasie dyżurów członków KRS, 
anulizy skarg zgłaszanych do organiza- 
cji politycznych i społecznych oraz ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej; 
listv obywateli w tym także sygnały te- 
lefoniczne oraz krytyczne publikacje w 
prasie. 

Uwzgiędniając informacje z powyż- 
szych Źródeł, a także wnioski z ocen SY- 
tuacji spolcczno-gospodarczej dokony- 
wunych przez instancje partyjne, mog- 
liśmv skutecznie skoordynować plany 
działania KKS z pracą ogniw partii 
oraz rad narodowych. Skierowaliśmv 
kontrolę na newralgiczne odcinki życia 
społccznego. Dotychczas zajmowaliśmy 
sę m. in.: analizą i oceną funkcjonowa- 
nia ogniw samorządu mieszkańców oraz 
pracą rad w społdzielniach; reagowa- 
n.em administracji na krytykę praso- 
wą. skargi t zażalenia; racjonalnym g0- 
spodarewaniem ziemią; prowadzeniem 
prawidłcwej gospodarki mieszkaniowej: 
zaopatrzeniem załóg zakładów pracy w 
owoce i warzywa: realizację zasad usta- 
lunia cen artykułów rynkowych. 

2 zagadnień analizowanych przez 
KKS trzeba przede wszystkim wymienić 
prowemy. które stale wymagają naszej 
uwaśi, jak reagowanie na krytykę pra- 
sową oraz skargi i zażalenia, Dzięki po- 
wracaniu do tej problematyki przełama- 
lismx w wielu instytucjach i przedsic- 
b::rstwach niechęć do udzielania wv- 
czerpających o©d>owiedzi na krytyczne 
pJoikacje w prasie. 

Na Wniosek Eszekutyvwyv KW w dru- 


półroczu 1978 r. spaacdowal.śmy 
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kres działalności komitetów kontroli społecznej jest krótki, można jednak 
stwierdzić, że są one coraz częściej organizatorami rozwiązywania istotnych 
problemów społeczno-gospodarczych województwa. Dużą pomoc 'otrzymują 
KKS od instancji partyjnych i rad narodowych. Wyraża się ona m. in. we właści- 
wym zaprogramowaniu zadań oraz rekomendowaniu do pracy w KKS doświad- 


czonego aktywu. 


zainteresowanie samorządu robotnicze- 
go zaopatrzeniem jesienno-zimowym 
załóg. W efekcie wzrosła w porównaniu 
z 1977 rokiem liczba zakładów 
cych udział w akcji zaopatrzen:a na 
z:mę o 33 i rozprowadzono o 66 ton wię- 
cej owoców i warzyw. 

W kręgu zainteresowania KKS leży 
też analiza pracy komitetów członkow- 
skich WSS „Społem” oraz ochrona mie- 
nia, zapobieganie marnotrawstwu i po- 
prawa efektywności gospodarowan:a w 
RSP. Dzięki temu sxutecznie dvscvpi:- 
nujemy pracę ogniw powołanych de 
kontroli realizacji zadań. 

Obok temat zaplanowanych KKS 
reagują także na bieżące sygnały o róż- 
nych nieprawidłowościach życia co- 
dziennego. Ostatnio zajęliśmy się wspól- 
nie z kontrolą związkową społecznie 
niepożądanym zjawiskiem, jakim są 
znaczne różnice cem warzyw w sklepach 
Spółdzielni Ogrodniczej i w prywat- 
nvch. Na 23 punkty kontrolowane w 
Kutnie w 10 stwierdzono uchybienia 
polegające na niedoważaniu warzyw 
lub stosowaniu maxsymalnych cen. W 
Siosunku do 3 osób skierowano wniós- 
li na kolegium. 

Wiele spraw zostało załatwionych po- 
zytywnie na skutek interwencji rzecz- 
ników kontroli społecznej, którzy wy- 
stępowali najczęściej wtedy, gdy nie- 
zbędne było podjęcie natychmiastowej 
decyzji przez administrację państwową 
lub gospodarczą. Przykładem może bvć 
działalność rzecznika w gminie Sierpc, 
którego interwencje spowodowały m. in. 
odwołanie kierownika bazy Gminnej 
Spółdzielni w Goleszewie i kierownika 
Rolniczego Domu Towarowego w Sierp- 
cu. W obu przypadkach stwierdzono 
lekceważenie obowiązków zawodowych. 
W całym województwie rzecznicy kan- 
troli społecznej podjęli 128 interwencji. 

Duże znaczenie przywiązujemy do za- 
cieśniania więzi KKS z radami naro- 
dowymi. Jedną z form tej więzi są 
wspólne kontrole. WKKS, Komisia 
Rolna WRN oraz komisie rolne rad 
stopnia pedstawcwezo przeanalizowały 
np. stan gospodarki ziemią w 5 gminach. 
W wyn:ku kontroli zaprowadzono ew.- 
dencję gospodarstw o obniżonej pro- 
dukcj. rolnei oraz ustalono plan prze'- 
mowa:d1a ziemi bądź udzielania pomocy 


biorą- 


gospodarstwom rokującym wzrost. pro- 


dukcji. W kwietniu br. skontrolewa- 
liśmy realizację przyjętych ustaleń. 


Okazało się. że przejęto 2 gospodarstwa 
oraz zakwalifikowane 25 do przejęcia 
po zakończeniu bieżących zbiorów. Wy- 
niki na poziomie średnim gminy osiąg- 
nęło 14 gospodarstw. 

Inną formą pracy KKS jest współ- 
działanie z samorządem mieszkańców. 
Wspólnie z ogniwami samorządu skon- 
trolowaliśmy gospodapkę mieszkaniową. 
Ujawniliśmy 14 przypadków posiadania 
więcej aniżeli jednego mieszkania i 
ezenrpania z tego tytułu korzyści ma:e- 
malnych. W trzech przypadkach powin- 
niśmy odzyskać mieszkania na rzecz 
osób znajdujących się w najtrudniej- 
szych warunkach. Przyjęliśmy wnioski 
usprawniające obieg informacji między 
spółdzielczością mieszkaniową a naczel- 
nikami miast. Wnioski KKS wskazują 
także na potrzebę prawidlowego obie- 
gu dokumentów między wydziałami u- 
rzędów miejskich w przypadku zawie- 
rania przez obywateli związku małżeń- 
skiego, wymeldowania się lub zgonu. 
Rezultaty kontroli nie w pcłni nas za- 
dowalają. zjawisko jest znacznie szer- 
sze aniżeli ujawniła kontrola. dlatego 
w I półroczu 1980 r. planujemy ponowić 
badanie tego tematu. 

W plan:e działania na II półrocze br. 
wiele miejsca poświęcamy konir'li re- 
alizacji wniosków wcześniej podjętych. 

Uważamv. że e powedzeniu pracy 
KKS decyduje konsekwencja. Zwracać 
będziemy nada! uwasę na skuteczność 
działania Ssunorządu mieszkańców oraz 
chłopskiego. Podczas dvżurów w osied- 
lach mieszkaniowych i na zebraniach 
wiejskich stwierdziliśmy. że ne zawsze 
słuszne wnioski mieszkańcow są real.- 
zowane przez naczelników miast i gmin 
oraz podlęgłych im ludz:. Probiematykę 
tę analizować będziamy w trzech jed- 
nostkach administracvjnych. Najwięk- 
szym przedsięwzięciem będzie komplek- 
sowa kontrola stanu przygotowania go- 
Spodarki komunalnej i mieszkaniowej 
na okres zimy w całvm województwie. 

Wszyscy członkowie KKS włączą się 
w ksztaliowanie wysokiej społeczno- 
-zawodowej aktywności w związku 
ze zbliżającym się VNI Ziazdem PZPR 
oraz wyborami do Sejmu PRL i WRN. 
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ZBIGNIEW BIENIEK 
sekretarz KW PZPR w Kaliszu 


W Polsce Ludowej nastąpiła radykal- 
na zmiana warunków funkcjonowania 
społecznego ruchu kulturalnego. Mece- 
nat państwa spowodował, że wiele dzie- 
dzin życia, które dawniej zależały od 
inicjatywy działaczy spolecznych. zosta- 
do zinstytucjonalizowanych i poddanych 
centralnemu planowaniu. Rychło jed- 
nak okazało się. że pełna realizacja po- 
lityki kulturalnej państwa wymaga 
szerokiego współdziałania społeczhego 
ruchu kulturalnego, który stwarza kli- 
mat zaangażowania obywatelskiego, 
wyzwala regionalne inicjatywy. 

Województwo kaliskie, powstałe w 
wyniku reformy 1975 r. objęło, rozdzie- 
lone przez wiele lat granicą zaborów, 
tereny © nieco odmiennych tradycjach 
kulturalnych. Tak np. na ziemiach da- 
wnego zaboru pruskiego szczególną ak- 
tywnością wyróżniały się chóry i wszel- 
kiego rodzaju zespoły $piewacze; w sa- 
mym Kaljszu prócz towarzystw kultu- 
ralnych działało szereg organizacji © 
charakterze  społeczno-zawodbwym 1 
sportowym. 

W warunkach nowo utworzonego wo- 
jewództwa chodziło o równomierny roz- 
wój kulturalny wszystkich ośrodków, w 
tym szczególnie mniejszych. w których 
należało uaktywnić społeczny ruch kul- 
turalny, sformułować cele działania do- 
stosowane do regionalnych warunków, 
W ośrodkach większych, e bogatszej 
tadycji, chodziło o nawiązywanie do 
dobrych wzorów, © wzbogacanie form 
działania i poszukiwania nowych treści 
w spółbrzmiących z kierunkami pracy i- 
deowo-wychowawczej partii. 

Od chwili utworzenia województwa 
społeczny ruch kulturalny stał  6ię 
przedmiotem szczególnego  zaintereso- 
wania instancji partyjnej. Nie chodziło 
w tym wypadku o formułowan.e konk- 
retnych dyrektyw. ale o stworzenie 
właściwego klimatu dla stymulowa- 


nia i rozwijania inicjatyw spolecznych, 
o ich ukierunkowanie zgodne z ideą bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa So- 
cjalistycznego. Akcentowano przy tym 
konieczność włączenia do tej działalnoś- 
ci wszystkich organizacji partyjnych 
województwa w przekonaniu, że spra- 
wy kultury nie mogą być przedmiotem 
doraźnych zainterescwań aktywu par- 
tyjnego, lecz jako szczególnie trudne i 
Skomplikowane, muszą towarzyszyć co 
dzień wszelkim działaniom polityczno- 
-społecznym. 

Z inicjatywy organizacji partyjnych 
zorganizowano narady z udziałem licz- 
nego aktywu społecznego. na których 
przedyskutowano główne kierunki 
działania ze szczególnym uwzględnie- 
niem środowisk robotniczych. wiejskich 
i młodzieżowych. Za zasadniczy cel 
działania przyjąto utrwalanie i umac- 
nianie więzi społeczeństwa z postępo- 
wymi, kulturalnymi i historycznymi tra- 
dycjami regionu z jednoczesnym rozbu- 
dzaniem ambicji i aspiracji społeczeń- 
stwą w kierunku aktywnego uczestnict- 
wa w najbardziej wartościowych zja- 


wiskach kultury. Zwrócono również u- 


wagę na tworzenie warunków umożli- 
wiających indywidualne zaangażowanie 
w proces tworzenia wartości kulturo- 
wych i podnoszenia na coraz wyższy 
poziom życia kulturalnego we wszyst- 
kich środowiskach województwa. 

Przed społecznym ruchem postawio- 
no zadania, polegające na jak najszer- 
szej aktywizacji kulturalnej ludzi pia- 


"cy w ramach akcji „Sojusz świata pra- 


cy z kulturą i sztuką” oraz „Kultura w 
osiedlu mieszkaniowym, w miejscu za- 
mieszkania”, Postanowiono w pełni 
wykorzystać walory ideowo-wychowa- 
wcze imprez i uroczystości organizowa- 
nych z okazji 35-lecia Polski Ludowej, 
włączyć społeczeństwo do akcji groma* 
dzenia doxumentów związanych z pos- 


- 


połeczny ruch kulturalny ma w wojewódziwie kaliskim długie i bogate ira- 
dycje, sięgające początków XIX stulecia. Jego intensyfikacja nastąpiła 
na przełomie XIX i XX w,, Szczególnie zaś po rewolucyjnych wydarzeniach 
1905 roku. W okresie międzywojennym, w warunkach niepodległego życia narodu, 
inicjatywy społeczne na polu kulturalnym zapoczątkowały proces krystalizacji idei 
regionalizmu, traktującej regien jako całość ekonomiczno-społeczną i kulturową. 


tępowymi tradycjami ziemi kaliskiej, 
tworzyć izby pamięci narodowej, rozwi- 
jać przez sesje, wystawy, dz.ałain"ść 
publicystyczną i odczytową, szercko za- 
krojoną akcję popularyzatorską, ukazu- 
jącą wkład społeczeństwa_kaliskiego w 
walki narodowowyzwoleńcze i działal- 
ność rewolucyjną. w rozwój gospodarki 
i kultury narodowej. 

W przyjętym programie działania 
dużo uwagi poświęcono mecenatowi nad 
twórczością ludową i foiklorećm ziemi 
kaliskiej. m.in. przez zwiększanie form 
pomocy stypendialnej oraz stwarzanie 
możliwości prezentowania dorobku 
twórców ludowych. Orzanizacje partvj- 
ne inicjują przyjmowanie patronatów 
nad zespołami folklorystycznymi przez 
instytucje i zakłady pracy, posiadająq- 
ce możliwości niesienia im pomocy (i- 
nansowej i rzeczowej. 

W celu ochrony twórczości ludowej. 
przed zapomnieniem inicjuje się buzda- 
nia nad fioklorem, w wyniku których 
zostaną zarejestrowane zachowane do- 
tąd teksty i melcdie ludowe oraz rp.- 
sy tańców regionalnych. Twórcy ludowi 
i zespoły foiklorystyczne korzystają 
pośrednictwa i pomocy przy prezenta- 
cji swego dorobku na ogólnopolskich 
przeglądach i festiwalach twórczo:ci lu- 
dowej. Mecenat ten rozciąga się rów- 
nież na amatorskie zespoły artystycz:ie, 
w skład których wchodzi młodzież. 

Ruch snmołeczny jest cennym Sprzy- 
mierzeńcem w akcji ochrony zabytków 
regionu i rewaloryzacji najbardziej 
wartościowych obiektów i zespołów ar- 
chitektonicznych. Chodzi tu nie tylko o 
konkretną pomoc w konserwacji i re- 
waloryzacji. ale o wychowanie społe- 


„czeństwa w duchu poszanowania maie- 


rialnych pamiątek przeszłceści narodu. w 
duchu przywiązania do tradycji regionu. 
W ten sposób powiększają się ra- 
stępy miłośników regionu, jego znaw- 
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ców i propagatorów, którzy przez 
oaczyty i wykłady, wystąpienia publi- 
cystyczne w prasie regionalnej, a także 
współpracę z periodykami naukowymi 
zwielckrotniają siłę oddziaływania. na 
społeczeństwo. 

Ceie te zostały szczegółowiej  zap- 


rezentowane w dokumencie zaakcep.0-_ 


wanym do realizacji przez wojewódzką 
organizację partyjną. a noszącym tytuł 


„Program rozwoju kultury w wojewódz- . 


twie kaliskim do roku 1990”. Program 
ten, opracowany przy współudziale li- 
cznego aktywu partyjnego i bezpartyj- 
nego, stanowi podstawę szczegółowych 
planów poszczególnych ośrodków, poz- 
wala terenowym instancjom partyjnym 
na odejście od akcyjności na rzecz dłu- 
gofalowych działań zmierzających do 0- 
siągania jasno sformułowanych celów. 


Planowanie stanowi jedynie część 
działań inspiratorskich. Jeszcze  waż- 
niejszy jest etap realizacji nak- 


reślonych zadań. Nie wszystkie ośrodki 
stać już na pełną samodzielność i samo- 
wystarczalność, zwłaszcza w organizo- 
waniu bazy materialnej. Miejsko-gmin= 
ne i gminne organizacje partyjne mu- 
szą dostrzec możliwości kadrowe, ma- 
terialne i finansowe, które pozwolą na 
pełną realizację przyjętych zadań. 
Praktyka wykazuje, że w wielu wy- 
padkach organizacje partyjne potrafią 
lepiej dostrzec istniejące i nie wykorzy- 
stane dotąd rezerwy, że potrafią zapno- 
ponować współdziałanie instytucji i za- 
kładów pracy ze społecznym ruchem 


MAGDALENA WASIO 


Z tym pytaniem zwróciłam się do 
przechodzących drogą mieszkańców wsi. 
Wszyscy odpowiadali: — Bo się buduje 
nowa szkoła. Na mój argument, że w 
Polsce buduje się wiele nowych, pięk- 
nych szkół. zapadało kłopotliwe milcze- 
nie. — A może dlatego że zespół nau- 
czycieli tej szkoły dobrze uczy? — pod- 
powiadam. Wtedy padła odpowiedź: — 
Pewnie że dobrze, a jak ma uczyć? — 
Przecież w innych szkołach też dobrze 
uczą, a jednak wybrano Mały Płocki 


42 


kulturalnym, współdziałanie owocujące 
konkretnymi rezultatami. W wielu wy- 
padkach jedynie organizacja partyjna 
jest w stanie przełamać partyku!aryzm 
i ograniczoność w traktowaniu sprawy 
kultury, co widoczne jest nieraz w pos- 
tępowaniu niektórych zakładów pracy, 
dbających jedynie o „własne podwór- 
ko”. 


Społeczny ruch kulturalny opiera się 
z reguły na działalności jednostek o 
wysokim stopniu uspołecznienia, speł- 
niających motoryczną funkcję w swoim 
środowisku. Przed organizacjami par- 
tyjnymi postawiono zadanie otoczenia 
opieką tych społeczników, zapewnienia 
im poparcia i właściwego prestiżu w 
środowisku. Poszerzenie kręgów akty- 
wu kulturalnego, gwarantującego ciąg- 
łość w pracy. to jeden z ważnych punk- 
tów w programie partyjnego działania. 


Inspirująca i kontrolna funkcja partii 
osiąga efektywność przy wyraźnie 
sprecyzowanych celach, zadaniach i 
aprawnie działających strukturach or- 
ganizacyjnych. Społeczny ruch  kultu- 
ralny jest integrowany i koordynowa- 
ny przez Federację Towarzystw Kultnu- 
ralnych Ziemi Kaliskiej która zajmuje 
sie rozszerzaniem współpracy i współ- 
działania pomiędzy wszystkimi swoimi 
ogniwami, pomiędzy instytucjami i pla- 
cówkami kulturalnymi, organizacjami 
apołecznymi i innymi stowarzyszenia- 
mi. W skład Federacji wchodzi 19 sto- 
warzyszeń społeczno-kulturalnych, rep- 


rezentujących w większości miłośników 
poszczególnych miast, osiedli a nawet 
wsi z terenu województwa kaliskiego. 
Na czele Federacji stanęli doświadczeni 
działacze partyjni, organizatorzy życia 
kulturalnezgo. 

Federacja przychodzi nowę powsta- 


- łym stowarzyszeniem z pomocą meryto- 


ryczną, wskazując na właściwy tok po- 
stępowania i pemagając w formułowa- 
nia zadań programowych i organizacyj- 
nych. Każde nowe stowarzyszenie w 
sposób samoistny określało swoje oele, 
założenia statutowe i zadania na przy- 
szłość. Stwarza to w przyszłości szansę 
ukształtowania się barwnej mozaiki 
społecznego ruchu kulturalnego w wo- 
jewództwie kaliskim. 

Federacja patronuje wielu imprezom 
(nip. Festyn Robotniczy w Gołuchowie, 
Przegląd Amatorskiego Ruchu Artysty- 
cznego, Kaliskie Dni Przyjaźni Polsko- 
-Radzieckiej, Dni Kultury poszczegól- 
nych regionów, Kaliskie Dni Opieki 
nad Zabytkami), które sprawiają. że 
masowe uczestnictwo ludzi pracy w kul- 
turze stało się dziś rzeczywistością. 

Import kultury, skądinąd bardzo po- 
żądany, nie zastąpi jednak autenty- 
cznego ruchu kulturalnego, wynika- 
jącego z działalności twórczej tudności 
poszczególnych regionów. Ruch ten 
wabogaca rcalizację programu wszech= 
stronnego rozwoju społeczeństwa socja- 
listycznego. 


ZBIGNIEW BIENIEK 


Duże święto w Małym Płocku 


gminnej w Małym Płocku w woj. łomżyńskim. Zdjęcia szkoły stanowiącej 


C entralna inauguracja roku szkolnego 1979/80 odbyła się w zbiorczej szkole 


nowy obiekt oraz relacje z uroczystości obiegły calą prasę codzienną i ty- 


godniową. 


Odwiedziłam Mały Płock wcześniej, gdy na pięknym obecnie placu przed 
szkołą pracowały jeszcze ekipy budowlane. Pojechałam wcześniej, by cheć 
w części znaleźć odpowiedź na pytanie: dlaczego w Małym Płocku? 


Poszłam więc szukać dalej i trafiłam 
do budynku starej szkoły. Piętrowy, 
żółty dom otoczony zielenią zewnątrz 
zrobił sympatyczne wrażenie. W środku 
— gorzej. Ciasnota, wąskie korytarze, 
małe salki klasowe. Wszędzie jednak 
ślady życia szkoły mimo iż to okres wa- 
kacji. Każdy niemal kawałek ściany na 
korytarzach wykorzystany dla ukazania 
życia młodzieży. Tablice poświęcone 
ćziałalności harcerstwa. gazetki ścienne, 
wyniki sportowe i w nauce, gazetka za- 


tytułowana: „Bohaterowie naszych cza- 
sów” ukazująca nauczycieli w tym wiełu 
członków partii. 

W sekretariacie szkoły dowiaduję się, 


. iż dyrektora szkoły tow. Juliana Skibę 


i paru nauczycieli znajdę w Komitecie 
Gminnym PZPR, gdzie toczy się nara- 
da związana z zakończeniem prac bu- 
dowianych w nowej szkole, z przygoto- 
waniem do inauguracji. 

W KG chwilę czekam na zakończenie 
narady Wreszcie wchodzą — tow. Cae- 


, 


sław Sobiewski, sckretarz organizacyj- 
nv KG, tow. Skiba, poznaję równ:eż 
komendanta hufca harcerskiego tow. 
Jadwigę Skibową, oraz I sekretarza 
POP w szkole tow. Teresę Pisiak. Nau- 
czyciele — zauważam — czują się za- 
domowicni w KG. Sekretarz. tow. So- 
biewski jeszcze trochę podekscytowa- 
ny tokiem narady. mówi: 

— Jesteśmy w ciągłych kontaktach i 
to nie tylko teraz, w okresie przygoto- 
wań do inauguracji. Może nie w takim 
"nasileniu, ale w ciągu roku sżkolnego 
„również. W takiej małej miejscowości 
musimy na co dzień wspólnie działać 
i wzajemnie sobie pomagać, szkoła nam, 
my szkole. Zresztą większość grona pe- 
dagogicznego to członkowie partii więc 
inaczej być nie może. Różne ciężkie 
chwile wspólnie przeżywaliśmy i wspól- 
nie sobie rodziliśmy. Ot, weżmy ostatnią 
zimę śnieg odciął nas od reszty świata 
na dłueo. Potem wiosenna powódź. Gro- 
no pedagegiczne, młodzież, rodzice — 
wiele wtedy pomogli. A z kolei my po- 
magamy w sytuacjach. gdy dyrekcja 
szkoły sama nie daje sobie rady, jak 
np. z transportem dzieci do szkoły. 

— Rzeczywiście przeważająca więk- 
szoŚć naszych nauczycieli to członko- 
wie partii — uściśla tow. Pisiak, sekre- 
tarz POP w szkole — na 18 osób grona 
nauczycielskiego członkami PZPR jest 
15 nauczycieli. Pozostałych trzech to 
członkowie ZSL. 

Współpraca z dyrekcją szkoły, jak 
określa towarzyszka sekretarz POP, jest 
normalna. To znaczy — wspólnie de- 
cycują o wszystkich najważniejszych 
sprawach związanych z życiem szkoły. 
Choćby teraz. W budującym się przy 
nowej szkole domu nauczyciela trzeba 
była rozdzielić mieszkania i sckretarz 
POP uczestniczył, rzecz jasna, w tym 
dzieleniu. 

— Jestem nauczycielką matematyki 
— mówi tow. Pisiak — i zawsze wy- 
rażam swoje myśli lapidarnie. Dla mnie 
„normalnie” to tak, jak powinno 
być. Chcę zwrócić uwagę na fakt. iż 
dużo pracy nasza POP wkłada w o'- 
ganizowanie czynów społecznych i to 
nie tyłiko dzieci i młodzieży szkolnej, 
ale również rodziców. Mamy na tym 
koncie trochę osiągnięć i można chyba 
powiedzieć, że dotychczas szkoła odgry- 
wała ważną rolę w życiu naszej gmi- 
ny. Myślę, że teraz. gdy będzie piękny, 
obszerny gmach ze świetlicami, har- 
cówkami, dużą biblioteką będzie moż- 
na jeszcze bardziej rozwinąć współpra- 
cę i pracę z rodzicami. A przecież dla 
efektów wychowawczych pracy peda- 
gogicznej ścisłe współdziałanie z redzi- 
cami. obopólne porozumienie i solidar- 
na współpraca to więcej niż połowa 
Sukcesu: Zresztą w pracy wychowaw= 
czej z młodzieżą bardzo ważną vro!ę 
odgrywa u nas harcerstwo... 

Ilufiec harcerski — dodajmy — wzo- 


rowo prowadzony przez jego komen= 


dan:kę tow. Jadwigę Skibową. O har- 
cerzach w gminie mówi się, iż są wszę- 
dzie i ciągle coś robią. I — co waż- 
niejsze — mają efekty. 

— Ubiegły rok szkolny był obfity w 
harcevskie trofea w skali gminy, w któ- 
rej mamy 840 dzieci w harcerstwie — 
mówi tow. Skibowa. — Przede” wszyst- 
kim trzeba powiedzieć o naszym miej- 
scu w pierwszej dziesiątce laureatów w 
województwie w X turnieju wiedzy o- 
bywatelskiej. Drugie miejsce w woje- 
wództwie w wieloboju zuchowym. Pier- 
wsze miejsce w marszu na orientację 
indywidualną i zespołową. Drugie miej- 
sce w konkursie pożarniczym. Czwarte 
m.eisce w wojewódzkim konkursie na 
młcdzieżową służbę ruchu... 

To są efekty pracy codziennej. żmud- 
nei, trudnej, pracy wykonywanej nie 
tylko w „etatowych” służbowych” go- 
dzinach. Ale o tym tow. Skibowa mówi 
też jako © czymś normalnym. W Ma- 
łym Płocku słowo „normalnie” znaczy 
dobrze, solidnie, z zaangażowaniem. 


* 


Na zaproszenie dyrektora szkoły tow. 
Skiby wychodzimy z KG, aby obejrzeć 
nową szkołę. Po drodze tow. Skiba mó- 
wi: . 

— Na pewno wyglądamy na bardzo 
zaaferowanych wykańczaniem szkoły i 
innymi przygotowaniami do uroczysto- 
ści. To zrozumiale, że chcemy, aby 
wszystko wypadło jak najlepiej. Myśli- 
my, że ten, ważny dzień musi pozosta- 
wić w życiu naszej szkoły trwały ślad. 
Ale. myśląc o tym, co będzie, nie mo- 
gliśmy zapominać o bieżących obowiąz- 
kach. Wprawdzie teraz mamy wakacje, 
ale wakacje to konieczność zorganizo- 
wania wolnego czasu naszej młodzieży. 
Muszę powiedzieć, że udało nam się do- 
prowadzić do tego, że akcja letnia idzie 
pełną parą. Zorganizowaliśmy dzieciń- 
ce we wsiach. Poza tym wczasy w mie- 
Ście — w Warszawie, Łodzi. Obozy har- 
cerskie — na Suwalszczyźnie. w Jeleniej 
Górze. W sumie akcją letnią objęliśmy 
w gminie 92.5 proc. dzieci. Cieszy nas 
to. A jak wrócą z wypoczynku otwo- 
rzymy przed nimi podwoje nowej szkoły. 

Nowa szkoła. Już z daleka wita wcho- 
dzących do niej fresk na zewnętrznej 
ścianie. Jan Kochanowski pod lipą. 
Nad freskiem napis: Zbiorcza Szkoła 
Gminna im. Jana Kochanowskiego w 
Małym Płocku. 

Na budynku głównym, na ścianie ze- 
wnętrznej widnieje godło państwowe i 
herby miast województw. które wypo- 
sażają szkclę. Jest tych województw 28. 

Nie będę obisywała tych pięknych sal 
— pracowni wyposażonych w najnow- 
szy sprzet audiowizualny i pomoce. 

Chciałabym tylko wspomnieć o jed- 
nej sali, która wywarła na mnie szcze- 


gólne wrażenie: o izbie pamięci naro! '- 
wej. Urządzona w renesansowvm stviu, 
poświęcona jest wielkim póskin hu- 
manistom, którzy w swej twórczości 
propagowali idee wolności, postępu, 
pokoju i wychowania Społeczeństwa 
w duchu tych idei. 

— Już plany architektoniczne Szko- 
ły zaskakiwały swvm rozmachem — 
mówi tow. Skiba. 

— Gdy piany zmaterializowały SIĘ, 
czujemy się jeszcze bardziej zaskoczeni, 
ale po pierwszyni uczuciu radości i du- 
my przyszedł moment reficksji, może 
nawet zabarwionej niepokójem. Nakła- 
da to bowiem na nas obow:ązżek dosko- 
nalenia naszej pracy naszej działa: no- 
ści. Jako zespół liczymy się z tym. Ro- 
bimy już nawet przymiarki do pierw- 
szych koniecznych przedsięwz.ęć. Mu- 
s.my np. przeszkolić wszystkich nau- 
czycieii do posługiwania się środkami 
audiowizualnymi. Przeszkolenie to poói- 
dzie w dwóch kierunkach: obsługi tach- 
nicznej i metodyki nauczania przy za- 
stosowaniu tych środków. O ile pierw- 
sza sprawa jest dość pro ta. o tyie dru- 
ga — poszukiwanie skutecznych me:ad 
mauczania w tych warunkach — wynia- 
gać będzie czasu oruz. zapewne, prb 
nie pozbawionych błędów. 

Jeszcze tylko obejrzałum stojący tuż 
przy szkole dom nauczyciela z mies:ka- 
niami przestronnymi, nowocześnie wy- 
posażonymi. Ten dom to wielka sv"- 
wa, mówiono w Małym Płocku. Bud - 
wanie takich domów to magnes. k 0- 
rym można do najmniejszej miejscowo- 
ści przyciągnąć dobrych pedagosgow... 


w 

Zamiast sumowania. wnioskowania. 
bilansowania, aby dać generalną odpo- 
wiedź: dlaczego w Małym Płocku? Dla- 
czego w województwie łomżyńskim? — 
przytoczę parę danych. które uzyskałam 
w KW w Łomży, rozmawiając z ke- 
rownikiem Wydziału Pracy Ideowo-WyY- 
chuwawczej, tow. Brzezickim i jego za- 
stępcą tow. Elżbietą Sznajer. 

Otóż w wej. łomżyńskim na 3711 nau- 
czyciei blisko 56 proc., bo 1462 — to 
członkofvie partii. Spośród nich 5 to- 
warzyszy jest członkami KW, 23 — se- 
kretarzami propazandy w KG I KM-G. 
wykładowcami szkolenia partyjnego — 
367. Poza tym nauczycieie — członko- 
wie partii stanowią dużą część akity- 
wu Komitetów Frontu Jedności Narodu 
są radnymi (w Wojewodzkiej Radzie 
Narodowej — 19 nauczycieli. w tym 1 
— członek Prezydium). aktywistumi or- 
ganizacji społecznych. Systematycznie 
podnoszą też swe kwalifikacje zawodo- 
we Obecnie ok. 30 proc. nauczyci li 
w województwie ma ukończone studia 
wyższe. Są jedną z najbardziej akiyw- 
nych społecznie i zaangażowanych pol:- 
tycznie grup zawodowych. 
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KRONIKA PARTYJNA 


16 lipca — 15 sierpnia 1979 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 
Z O 


17 VII — Biuro Polityczne: 


— oceniło wykonanie zadań gospodarczych 
I półrocza, 

— rozpatrzyło Informację o sytuacji w tran- 
sporcie w I półroczu t działaniach na 
rzecz pełnej realizacji zadań NPSG w tej 
dziedzinie. 


31.VII " Biuro Polityczne: 


— wysłuchało informacji © aktualnej sytua- 
cji w rolnictwie i zaakceptowało wnioski 
z narad rejonowych w Łomży i Lesznie, 


— oceniło realizację uchwały w Sprawie po- 
prawy warunków pracy i bhp ze stycz- 
nia br. na przykładzie sytuacji w prze- 
myśle lekkim i spożywczym. 


NARADY I SPOTKANIA 
A RE 


16 VII — Członkowie Biura Politycznego 

. KC: przewodniczący Rady Pań- 
Stwa Heuryk Jabłoński i minister Admini- 
stracji, (Gospodarki Terenowej ti Ochrony 
Srodowiska Józef Kępa oraz sekretarz KC 
Zdzisław Żandarowski wzieli udział w uro- 
czystości wręczenia nagród laureatom kon- 
kursów OK FJN: „Mistrz Gospodarności” 
i ..Samorząd w służbie mieszkańców”. 


— Zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w uroczystości wręczenia odznaczeń pań- 
stwowych grupie dziennikarzy prasy, radia 
1 telewizji. 

— W KC odbyła się narada I sekretarzy 
KZ i przewodniczących resortowych zespo- 
łów d/s aktywizacji produkcji rynkowej w 
rninisterstwach 1 organizacjach spółdziel- 
czych. Naradzie przewodniczył członek Se- 
kretariatu, kierownik Wydziału Przemysłu 
lekkiego, Handlu i Spożycia KC Zdzisław 
Kurowski. 


Ń 
18 VII — I sekretarz KC Edward Gierek 
. wraz z członkami Biura Politycz- 
nago 1 Sekretariatu KC wziął udział w uro- 
czystości wręczenia 10 uczonym specjalnych 
nagród państwowych. 
— I Sekretarz KC Edward Gierek przy- 
jął ministra Spraw Zagranicznych Republi- 
ki Francuskiej Jeana Francois-Poncet. 


— W uroczystych spotkaniach z okazji 
Święta Odrodzenia wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC: 


— Zdzisław Grudzień i Jerzy Łukaszewicz 
— w otwarciu wystawy portretów ludzi 
twórczej pracy w Katow cach, 


— Stefan Olszowski — w spotkaniu dzia- 
łaczy spółdzielczości mieszkaniowej w 
Warszawie, 


— Józef Pińkowski w posiedzeniu Naczel- 
nej Rady Spółdzielczej. 

— Członek Sekretariatu, kierownik wy- 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spo- 
Życia KC Zdzisław Kurowski wziął udział 
w naradzie kierownictw organizacji spół- 
dzielczych zrzeszonych w CZSP, 


20 VII — W przeddzień Święta Odrodze- 

. nią członkowie Biura Politycznego 
1 Sekretariat KC z I sekretarzem KC Ed- 
wardem Gierkiem wzięli udział w uroczy 
Stości dekoracji odznaczeniami państwowy- 
mi ludzi pracy w Belwederzą w manife_ 
stacji warszawskiej młodzieży na Stadionie 
X-lecia 1 w spotkaniu z korpusem dyplo- 
matycznym, 

-- Członkowie Biura Politycznego KC: wi- 
ceoremicr Mieczysław Jarielski i sekret"rz 
KC Stanisław Kania wzięli udział w uro» 
czystości wręczenia odznaczeń państwowych 
pracownikom służby zdrowia, 


Po | i 


— Zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz i sekretarz 
KC Alojzy Karkoszka wzięli udział w uro- 
czystości wręczenia odznaczeń panstwowych 
pracownikom radia i telewizji oraz GUKPiW. 


26 VII z Psa się narada sekretarzy 
. Kw zajmujących się sprawami or- 
Banizacyjnymi, poświęcona przygotowaniom 
do VIII Zjazdu oraz ocenie akcji letniej 
dzieci 1 młodzieży. Naradzie przewodniczył 
sekretarz KC Zdzisław Żandarowski. 

— Odbyła się narada przewodniczących ze- 
społów partyjnych do spraw aktywizacji 
eksportu i racjonalizacji importu działają- 
cych w ministerstwach gospodarczych. Na- 
radzie przewodniczył członek Sekretariatu, 
kierownik Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC Zdzisław Kurowski. 


1 VIII — Członek Biura Politycznego KC: 

. Sekretarz KC Edward  Babiuch 
1 minister Obrony Narodowej gen. armii 
Wojciech Jaruzelski wzięli udział w uroczy- 
stościach w 35 rocznicę wybuchu Powstania 
WarSzawsSkiego. 


W _INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
SEO O EW 


16 VII — KW w Bielsku-Białej obradował 

" nad aktualnymi zadaniami spo- 
łeczno-gospodarczymi. W obradach uczestni- 
czył zastępca kierownika Wydziału Przemy» 
słu Lekkicgo, Handlu i Spoźzycia KC Fran- 
ciszek Kubiczek. 


— KW w Częstochowie obradował nad za- 
daniami Sspołeczno-gospodarczymi II półro- 
cza br. w Obradach uczestniczył * członek 
Biura Politycznego KC, wicepremier Mie- 
czysław Jagielski: 


— KW PZPR i WK ZSL w Kielcach obra- 
dowały nad rozwojem gospodarki rolnej. 
W obradach uczestniczyli: zastępca kierow- 
nika Wydziału Rolnego i Gospodarki Żyw- 
nościowej KC Witold Stasiński i kierownik 
Wydziału Ekonomiczno-Rolnego NK walde- 
mar Michna. 


— KW w Nowym Sączu obradował nad 
zagadnieniami polityki kadrowej. W obra- 
dach uczestniczył zastępca kierownika wy- 
działu Kadr KC Stanisław Marszał. 


— KW w Skierniewicach obradował nad 
bieżącymi zadaniami społeczno-gospodarczy 
mi. 


18 VII — Członek Biura Politycznego KC, 
. minister Obrony Narodowej gen. 
armli Wojciech Jaruzelski spotkał się w 
woj. kieleckim z Żołnierzami-budowniczymi 
kolejowej magistrali hutniczo-siarkowej. 


— KW w Radomiu ocenił wykonanie bie- 
żących zadań społeczno-gospodarczych. W 
obradach uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Planowania it Analiz Gospodar- 
czych KC Stanisław Nieckarz. 


19 VII — I sekretarz KC Edward Gierek 

. wziął udział w uroczystości od- 
słonięcia pomnika Bolesława Bieruta w Lub- 
linie, spotkał się z junakami OHP na zgru- 
powaniu w Zemborzycach, uczestniczył w 
manifestacji społeczeństwa w FSC oraz 
spotkał się z Egzekutywą KW. | 


— W uroczystych Spotkaniach z 
Święta Odrodzenia wzięli 
wie Biura Politycznego i Sekretariatu KC: 


— Plotr Jaroszewicz, Mieczysław Jagielski, 
Józef Pińkowski i Zbigniew Zieliński — 
w Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów, 


— Zdzisław Grudzień i Stanisław Kowalczyk 
— w SeSji WRN i WK FJN w Katowicach, 


okazji 


— Stefan Olszowski — w WSM w Rado- 


miu, 

— Jerzy Łukaszewicz — w sesji WRN i WK 
FJN w Zielonej Górze, | 

— Kazimierz Barcikowski — w sesji RN m. 
Krakowa i KK FJN, 


udztał członko- 


— Tadeusz Wrzaszczyk — w s tkani 
działaczami TNOiK, a zal 

— Alojzy Karkoszka — z budowniczymi Tra- 
Sy Modlińskiej, fabryki domów i osiedla 
Praga l w WarSzawie, 

— Zdzisław Zandarowski — w centralnym 
Zlocie Sztandarowym ZHP w Płocku, 


— Zbigniew Zieliński — w Zakładach Kine- 
skopów Kolorowych „Unitra-Polcolor" w 
miasecznie. 

23 VII z Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Państwą 

Henrvk Jabłoński odwiedził harcerzy na o- 

bozach letnich w woj. gdańskim. 


24 VII — Sekretarz KC Józet Pińkowski 
. odwiedził gminę Rawa Mazowiec= 
ka w woj. skierniewickim. 

— KW w Białej Podlaskiej obradował nad 
realizacją bieżących zadań społeczno-gosfo- 
darczych. W obradach uczestniczył kierow- 
nik Wydziału Rolnego i Gospodarki Żyw- 
nościowej KC Jerzy Wojtecki. 


25 VII — Członek „Biura Politycznego KC 
. premier Piotr Jaroszewicz i s 
kretarz KC: Józef Pińkowski i Zdzisław Żan- 
darowski uczestniczyli w Łomży w naradzie 
poświęconej realizacji uchwały XV Plenum 
C w wojcwództwach północno-wschodnich. 


26 VII — Całonck Biura Politycznego, Se- 
* kretarz KC Edward Babiuch i se- 
kretarz KC Józef Pińkowski wzięli udział 
w Lesznie w Spotkaniu na temat realizacji 
uchwały XV Plenum KC w 8 województwach 
oraz zwiedzili Centralny Ośrodek Hybrydy- 
'zacjt Trzody Chlewnej w Pawłowicach 1 
spotkali się z grupą aktywu partyjnego woj. 
leszczyńskiego. ! s 
— Członek Biura Politycznego KC, min 
ster e t Wychowania Józef Tejchma 
odwiedził placówki kolonijne w wej. ostro- 
łęckim, . 
— KW w Sieradzu ocenił funkcjonowanie 
ogniw samorządu społecznego. 


— Komitet Łódzki ocenił realiza- 
29.VII cję bieżących zadań Społeczno 


-gospodarczych. 


VI — Sekretarz KC Józef Pińkowski 
30. I; członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa Zbigniew Zie- 
liński zapoznali się z przebiegiem przygo- 
towań do centralnych uroczystości dożyn= 
kowych w Piotrkowie Trybunalskim. 


— KW w Koszalinie obradował nad reali- 
zacją bieżących zadań społeczno-gospodar= 
czych. W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Spożycia KC Franciszek Kubiczek. 


— Członek Biura Politycznego, se- 
31.VII kretarz KC Edward Babiuch wziął 
udział w oddaniu do użytku nowego zespo- 
łu dworcowego PKP i PKS w Mińsku Ma- 
zowieckim w woj. siedleckim 1 w uroczy= 
stości wręczenia sztandaru Komitetowi Miej- 
skiemu oraz Spotkał się z egzekutywą KW 
tKM. 


— KW w Gdańsku obradował nad realiza- 
cją bieżących zadań społeczno-gospodar- 
czych. W obradach uczestniczył zastepca kie- 
rownika Wydziału Planowania i Analiz Geo- 
spodarczych KC Władysław Baka. 


— Kw w Ostrołęce obradował nad kie 
runkami pracy politycznej i wychowawczej. 
W obradach uczestniczył kierownik Wy- 
działu Prasy, Radia i Telewizji KC Kazi- 
mierz Rokoszewski. 


2 VIII — Członek Biura Politycznego, 

. sekretarz KC Edward  Babiuch 
przebywał w woj. poznańskim, gdzie spot- 
kał się z aktywem polityczno-gospodarczym 
miasta i gminy Nowy Tomyśl, odwiedził 
Fabrykę Narzędzi Chirurgicznych „„Chifa*, 
kombinat PGR Ptaszkowo i spotkał się z 
aktywem Sspółdziełni mieszkaniowej „Osied- 
le Młodych w Poznaniu. 


— KW w Siedlcach obradował nad rozwo- 
jem budownictwą mieszkaniowego. W obra- 
dach wziął udział zastępca kierownika wy- 
działu Przemysłu Ciężkiego, Transportu 1 
Budownictwa KC Wiitold Dąbrowski. 


3 VNuII — Członek Biura Politycznego KC, 
. premier Piotr Jaroszewicz prze- 
bywał w woj. stołecznym warszawskim, 
gdzie w towarzystwie sekretarza KC, I se- 
kretarza KW Alozjego Karkoszki odwiedził 
RSP Baniocha w gm. Góra Kalwaria, Zakła- 
dy Kineskopów Kolorowych „Unitra-Polco- 
lor'" w Piasecznie oraz zapoznał się z bu 
dowaą harcerskiej stanicy wodnej na Cyplu 
Czerniakowskim w Warszawie. 


6 VuI — Czlonek Biura Politycznego KC. 
* wicepremier Jan Szydlak ©dwie- 
dził Stocznię Gdanską im. Lenina oraz zwie- 
dził wystawy rzemiosła użytkowego, przę- 
mysłu lekkicgo i maszynowego. 


7 VIII — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Panstwa 
Henryk Jabłoński przebywał w woj. płoc- 
kim, gdzie Spotkał się z harcerzami na obo- 
zie w Gorzowie I odwiedził PGR w Luszynie. 


9 VII — 1 sekretarz KC Edward Gierek 

. przebywał w woj. krośnieńskim, 
Kdzie odwiedził Sanockie Zakłady Przemy- 
słu Gumowego „Stomil, leśników w Lisz- 
nej, Muzeum Budownictwa Ludowego w Sa- 
nokaó, zakład rolny w Pakoszówce oraz Spot- 
kał się z Sekretariatem KW. 


— Sekretarz KC Józef Pińkowski  prze- 
bywał w woj. pilskim gdzie spotkał się z 
aktywem rolnym i odwiedził PGR Złotów 
i Dąbki. 


10 VIII - I sekretarz KC Edward Gierek 

. przebywał w woj. przemyskim, 
gdzie zwiedził budowę fabryki domów, fer- 
mę hodowlaną w Suchej WoMń oraz spot- 
kał się z Sekretariatem KW. 


Alojzego Karkoszki wizytował najważniej- 
sze obiekty energcelyki cieplnej w Warszawie. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


16 VII — I Sekretarz KC Edward Gierek 

. Spotkał się z przewodniczącym 
Zarządu Niemieckiej Partii Komunistycznej 
Herbertem Miesem. W spotkaniu uczestni- 
czyli: członek Biura Politycznago, sekretarz 
KC Stanisław Kania i sekretarz Zarządu 
NPK Karli Heinz Schroeder. 


18.VII „ T>591)'k KC KPZR  „„Ekono- 
e miczeskaja Gazieta' opublikował 


artykuł członka Sekretariatu KC Zdzisława 


Kurowskiego pt. „Jedność celów i działań”. 


/ 
20 VII — Zastępca członka Biura  Poli- 
. tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz przyjął dclegację Związku Ra- 
dzieckich Towarzystw Przyjaźni i TPRP z 
członkiem KC KPZR, deputowaną do Rady 
Najwyzszej ZSRR Zinaidą Krugłową. 


234 VII — Tygodnik „Ogoniok*”* zamieścił 
. wywiad z zastępcą członka Biu- 
ra Politycznego KC, wicepremierem Tadeu- 
szem Wrzaszczykiem pt. „Nowa mapa kra- 


31 VII — I sekretarz KC Edwa:d Gierek 
. spotkał się na Kryniie z Sekreta- 
rzem generalnym KC KPCz, prezydentem 
CSRS Gustavem Husakiem. 


— Członek Biura Politycznego Sse-| 
1.VIII kretarz KC Edward Babiuch spot- 
kał się z członkiem Biura Politycznego, se- 
kretarzem KC BPK Griszą Filipowenm. 


4 VIII — I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się na Krymie z sekreta- 
rzem generalnym KC KPZR. przewodniczą- 
cym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR - 
Leonidem Breżniewem. £ 


7 VIII — I Sekretarz KC Edward Gierck 

. w drodze powrotnej z Krymu, 
gdzie przebywał na wypoczynku, złożył — 
na zaproszenie KC KP Ukrainy — przyja- 
cielską wizytę w Kijowie, gdzie odwiedził 
Instytut Spawalnictwa Elektrycznego i bu- 
dowę filii Centralnego Muzeum Lenina oraz 
spotkał się z członkami kierownictwa U- 
kraińskiej SRR. 

— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch spotkał się z człon- 
kiem Biura Politycznego KC FPK Gustavem 
Ansartem. 


11.VIII 


— Członek Biura Politycznego KC, 
wicepremier Jan Szydlak w towa- 


rzystwie sekretarza KC, I sekretarza KW 


, 


ju. 


27 VII — Sekretarz KC Józef Pińkowski 
e Spotkał się z członkiem Biura 
Politycznego KC KP Danii ibn Norlundem. 


14 VIIĘ; Sekretarz KC Zdzisław Żanda- 
. owski przyjął zastępcę kierowini- 
ka Wydziału Organizacyjnego KC KPZR 
P. Smolskiego i I sekretarza Komitetu Ob- 


wodowego KPZR w Zaporożu 1. 
towa. 


Nowy numer „PPiS” 


rześniowy numer ,PPiS' przy- 

nosi obszerny artykuł członka 

Biura Politycznego KC PZPR, 
prezesa Rady Ministrów PRL, Piotra 
Jaroszewicza pt. „W 40 rocznicę na- 
paści Niemiec hitlerowskich na Pol- 
skę. Nauki września 1939, 


Autor stwierdza: „Od napaści Nie- 
miec hitlerowskich na Polskę we 
wrześniu 1939 roku rozpoczęła się II 
wojna światowa, która ogarnęła 61 
państw i pochłonęła 50 milionów ist- 
nień ludzkich. Naród polski pierw- 
szy przeciwstawił się zbrojnie agresji 
tkmperłalizmu niemieckiego w jego 
majbardziej zwyrodniałym faszystow- 
skim wcieleniu, walczył nieugięcie 6 
miepodleglość I swoją ludzką godność 
©d pierwszego do ostatniego dnia woj- 
ny, wniósł ważki wklad do zwycię- 
stwa nad Il Rzeszą i odrodził ewój 
bvt państwowy na socjalistycznych 
podstawach ustrojowych.” 


„Klęska wrześniowa — podkreśla 
następnie autor — nie oynaczała kre- 
su wojny Polski z Trzecią Rzeszą; w 
chwili bowiem, gdy kraj został okue 
powany, walka narodu przenicsiona 
została do podziemia oraz poza gra- 
nice kraju, Walczyli Połacy z hitle- 
rowskim orem w. Europie Za- 
chodniej i w Związku Radzieckim. 
Żołnierz polski walczył w bitwie o 
Ańglię, pod Monte Cassino, wyzwalał 
Holandię bił się pod Lenino, o Ko- 
łobrzeg, nad Odrą 1 na ulicach Rer- 
lina, nad Łabą. Jednocześnie obok 
walki prowadzonej narzędziami woj- 
ny toczyła się ostra walka politycz- 
na o kształt zewnętrzny i wewnętrz- 
my Polski, jaka odrodzi się po II woj- 
nie światowej. Wynik tej walki został 
rozstrzygnięty w lipcu 1944 r., kiedy 
na pierwszym wyzwolonym skrawku 


ziemi polskicj powstal Polski Kosnf- 
tee Wyzwolenia Narodowego, rząd no- 
wej, ludowej Polski.,."” 


„Naród polski — czytamy na za- 
kończenie artykułu —= wyciągnął 
wszystkie niezbedne wnioski z boles- 
nego rozrachunku z przeszłością i na 
ich podstawie rozwiązał trwale za- 
sadnicze problemy narodowej egzy- 
gtencji t rozwoju... Czas, jaki upły- 
nął od zakończenia II wojny świato- 
wej wykazał. że zapobieżenie wojnom 
pomiędzy państwami, odprężenie w 
stosunkach międzynarodowych, roz-> 
brojenie 1 pokojowa współpraca e- 
> na poszanowaniu praw narodów 

państw. równe bezpieczeństwo dla 
wszystkich nie jest utopią, Jest re- 
alną perspektywą 4 w pełni osiągal- 
nym celem." 


Niektórym historycznym  doświad- 
czeniom wojny oraz nagromadzomym 
w latach powojennych poświęcony 
jest artykuł trzech autorów: członka 
KC KPCz. P. Auersperga, przedsta» 
wiciela Niemieckiej Partii Komuni- 
stycznej w „PPIiS” G. Kwiatkowskie- 
Ko, zastępcy członka Peruwiańskiej 
Partii Komunistycznej C. N. Anavita- 
re, pt. „Pamiętać e przeszłości w 
tmię teraźniejszości 4 przyszłości”. 


W drugiej części przeglądu ma- 
teriałów naukowej konterencji „Re- 


wolucja a demokracja” Czytelnik 
znajdzie wyvpowiodzi poświęcone 
głównie przeobrażeniom struktury 


politycznej społeczeństwa  dokonują- 
cym się w toku rewolucji  socjal- 
stycznej, 2 uwzględnieniem miejsca 
1 roli różnych partii, stosunków wza- 
jemnych i wpływów, jakie wywiera. 
ją na masy, a także wypowiedzi na 
temat znaczenia walki o prawa spo- 


łeczne ludzi pracy w rozwoju proce 
mu rewolucyjnego. 

Obszerny reportaż pt. „Socjalizm 
ma ziemi niemieckiej”, napisany z o- 
kazji 30-lecia Niemieckiej Republiką 
Demokratycznej na konkretnych przy- 
kładach ukazuje mechanizm politycz= 
nej współpracy partii i organizacji ma- 
sowych. funkcjonowanie demokracji 
socjalistycznej, doświadczenia w za- 
kresie przebudowy rolnictwa oraz ak- 
tualne problemy pracy ideologicznej 
SED. 


w artykule „Świat u progu trze- 
ciego tysiąciecia: mity 1 rzeczywi- 
stość” dwaj uczeni radzieccy W. Za- 
gładin i LL Frołow omawiają grupę 
giobalnych problemów, których cha- 
rakter i sposoby rozwiązywania w 
dużym stopniu zadecydują prawdopo- 
dobnie o obliczu świata u progu trze- 
ciego tysiąclecia. Wiążą się one za- 
równo ze stosunkami między pod>- 
stawowymi współnotami społecznymi, 
jakie tworzy dzisiejsza ludzkość (sy> 
stemami społeczno-ekonomicznymi 4 
należącymi do nich państwami, kla- 
sami. narodami itp.). jak też ze Sto- 
sunkami między czlowiekiem a przy- 
rodą oraz człowiekiem a społeczeń- 
stwem. 


w październiku br. w RFN obrado- 
wać będzie szósty federalny Kongres 
Marksistowskiego Studenckiego Źwiaż= 
ku Spartakusa, który przeanalizuje 
sytuację na wyższych uczelniach oraz 
określi drogi £ metody dalszej walki 
młodzieży studenckiej u boku klasy 
robotniczej e podniesienie poziomu 
wykształcenia i poprawę warunków 
życia. Z tej okazji redakcja publikue 
je artykuł przewodniczącej tej orca- 
nizacji B. Landefeld, podsumowujący 
wyniki działalności ruchu studenckie- 
go w ostatnich latach. 


wodenik- 


15W sBRATNICH PARTIACH 


W bułgarskiej szkole 


t 


LECH WINIARSKI 


iedy w czerwcu br. odwiedziłem 

K Bulyarię, prosiłem moich gospo- 

darzy — towarzyszy z redakcji 
„Partijen Żivo”, aby zapoznali mnie z 
działalnością partii w. szkolnictwie, 
wśród młodzieży. Akurat w środowisku 
nauczycielskim rozwinęła się szeroka 
dvskusja po opublikowaniu w maju 
projektu też KC BPK o refomiie sy- 
stemu oświaty w republice. Nie tylko 
zresztą wśród nauczycieli, w całym spo- 
łeczeństwie, na łamach prasy, w radiu 
i telewizji. 

Władze  zuproponowały utworzenie 
powszechnej. dziesięcioletniej, politech- 
n.cznej szkoły średniej, co jest wyra- 
zem podobnych jak w wielu innych 
krajach tendencji do podnoszenia ogól- 
nevo poziomu wykształcenia w obliczu 
rewolucji naukowo-technicznej. Oczy- 
wiście. założenią reformy były tematem 
zebrań szkolnych organizacji 
partyjnych. Mają one ważne znaczenie 
ideowo-wychowawcze oraz, co podkre- 
Ślali moi rozmówcy. prawo kontroli ad- 
muinistracji szko!nej. 

Z cvołu podagogow w republice do 
partii należy 35 proc.. co jest wskaźni- 
kiem niższym niż w naszym szkolnic- 
twie (43 pioc.). Wielu jednak młodych 
nauczycieli działa astywnie w bułgar- 
skim Komsomolie. Przyjmowanie do 
partii uczniów >stanszych klas gimna- 
zjów czy techników należy raczej do 
wyjątków. Ozżalnie kładzie się nacisk na 
rozbudowę partii w środowisku robot- 
niczym. Aktywni komsomalcy po ukoń- 
czeniu szkolv mogą liczyć w produkcji 
na szybkie przyjęcie w szeregi partii. 

Co budzi w dyskusji szczególne zain- 
teresowanie? Od razu warto podreślić, 
że $ścnceralnie akceptuje się koncepię 


upowszechnienia wykształcenia średnie- 


eo. ale wśrod rodziców wiele kontro- 
wersji wzbudził projekt zaczynania na- 
uki od 6 roku Życia dziecka. W pierw- 
SZYM eiapie dyskusji zamkniętym w po- 
łowie czerwca ponad 10 proc. uczestni- 
keew było przeciw tej propozycji. Prze- 
szło połowa dyskutantów była „za” bez 
żyud.ych znstrzeżeń. natomiast 40 prec. 
che ul 


Wprowidzena zróżycowacia 


MIRU W zależność: od rozwoju dziecka. 
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"Wśród nauczycieli natomiast wiele 
zainteresowania wzbudziła propozycja 
wyłaniania dyrektorów szkół przez ra- 
dy pedagogiczne, Ten „akt wyborczy” 
podlegałby zatwierdzeniu przez władze 
oświatowe, ale sam fakt, że nominacja 
nie byłaby tylko decyzją odgórną, ale 
wyrazem demokratycznej opinii środo- 
wiska, wzbudził znowu kontrowersje. 
Przeciwnicy wysuwali argumenty, że w 
takiej sytuacji dyrektor starałby się 
grzypodobać gronu  pedagogicznemu, 
aby nie narazić się, aby nie stracić po- 


pularności. Mogłoby to, twierdzili, osła- 


bić wymagania wobec podległych pra- 
cowników, obniżyć poziom dyscypliny. 
Kiedy pytałem o zdanie towarzyszy 
z instancji partyjnych i sekretarzy 
szkolnych POP, nie podzielali tych 
obaw. Przeciwnie, wskazywali, że prak- 
tyka dowodzi, iż właśnie dyrektorzy 
wymagający, stanowczy, ale jednocze- 
śnie sprawiedliwi i życzliwi zdobywają 
sobie największe uznanie. Tow. Stefan 
Czernew, zastępca kierownika Wydziału 
Nauki, Oświaty i Postępu Technicznego 
KC BPK, powiedział mi: „ 
— Dotychczas dyrektorzy szkół liczy- 
li się z oceną z „góry”. Jeżeli damy na- 
uczycielom prawo wyboru dyrektorów, 
to zacznie się liczyć ocena i z „góry”, 
i z „dołu”, co na pewno wpłynie pozy- 
tywnie na styl i metody kierowania pra- 
cą w szkole. Zresztą w wyższych uczel- 
niach istnieje już zasada wyboru rek- 
torów i dziekanów na okres 4 lat z 
prawem do piastowania tych funkcji 
przez dwie kadencje. Praktyka wykaza- 
ła, że system ten jest korzystny. 
Znacznie powinno wzrosnąć zaanga- 
żowamie dyrektorów w pracę dydak- 
tyczno-wychowawczą — mówił tow. 
Czernew — obecnie w większych szko- 
łach dyrektor staje się czasem bardziej 
administratorem i ekonomistą niż poda- 
gogiem. Przewiduje się wsparcie dyrek- 
torów szkół o dużej liczbie uczniów — 
zastępcami do spraw zdministracyjno- 
-gospodarczych po to, aby sami dyrek- 
torzy w jak największym stapniu inte- 
resowali się kształtowaniem inteiektu 
ipostuww miedzieży. 
Ćczy wiście, najważniejszą kwesllią w 


przewidywanej reformie jest lepsze 
przygotowanie. młodzieży do życia, do 
produkcji. Tow. Nanie Stefanow, sek- 
retarz Komitetu Okręgowego BPK w 
Starej Zagorze, zwraca uwagę na roż- 
wijanie przez szkołę osobowości ucznia. 


— W obecnych warunkach absolwent 
szkoły podstawowej ma poważne luki 
w dziedzinie wiedzy biologicznej, hi- 
storycznej, słabą orientację w geogra- 
fii. niedostatecznie zna literaturę buł- 
garską. Nawet w dziedzinie fizyki nie 
jest dobrze. Po dziesięciolatce możemy 
oczekiwać znacznie wyższego poziomu 
umysłowego młodzieży. 


W gimnazjum im. Wasyla Lewskiego 
w  Kardżeli, które slanowiło szkołę 
eksperymentalną Ministerstwa Oświaty 
w związku z przewidywaną reformą, 
podkreśla się konieczność wdrażania 
młodzieży do pracy produkcyjnej. Ucz- 
niowie uczą się tu pięć dni w tygodniu, 
a jeden dzień pracują w miejscowych 
zakładach. Następuje nie tylko bezpo- 
średnie poznanie mechanizmów, tech- 
nologii produkcji, ale sposobu działania, 
mentalności robotników. Organizacja 
partyjna ze szkoły blisko współdziała z 
organizacjami zakładowymi, to samo 


. występuje w pracy Komsomołu. Zda- 


niem dyrekcji i organizacji partyjnej w 
gimnazjum ma to pozytywny wpływ 
ijdeowo-wychowawczy na uczniów. Po- 
dobne opinie słyszałem w innych szko- 
łach — zwłaszcza w zespole zawodo- 
wych szkół chemicznych w rejonie Sta- 
rej Zagory (gdzie w gabinecie dyrekto- 
ra ujrzałem na honorowym miejscu 
portret Marii Skłodowskiej-Curie). 


"Czym zajmują się podstawowe orga- 
nizacje BPK w szkołach? Z licznych 
rozmów z sekretarzami. z działaczami 
instancji partyjnych wynika, że mię- 
dzy dyrekcją a POP istnieje bardzo ści- . 
sła współpraca. Zmierza ona do należy- 
tego inspirowania pracy zawodowej i 
wychowawczej nauczycieli. W szkole 
podstawowej im. Mitka Pałałuzowa w 
Kardżeli POP zajmuje się i poziomem 
nauczania. i stopniem przygotowania 
podagogicznego nauczycieli (w tvm tak- 
że bezpartyjnych). a wynikające z tej 
oceny wnioski przekazuje do realizacji 
dyrektorce tow. Zlatce Petrowej, do- 
świadczonej działaczce partyjnej. We 
wspomnianym już gimnazjum im. Wa- 
syla Lewskiego POP wiele uwagi po- 
święca młodym nauczycielom. ' 


Jeżeli chedzi o kcntrolne funkcje wo- 
bec administracji. najważniejszą meto- 
dą jest wysłuchiwanie na zebraniu POP 
sprawozdań dyrektorów zarówno o pra- 
cy ideowo-wychowawczej i dydaktycz- 
nej, jak i o działalności administracyj- 
no-gospodarczej szkoły. Stała wspoipra- 
ca. cozzicnne robocze kontektv tworsą 
wspólny front działania dla dobra mło- 
dziczy. 


Człowiek 


eszcze nie opadła faia zaintere- 

sowań czyteiniczych książką 

Ditfurtha „Na począ:ku był wo- 
dór”, gdy na naszy rynek księearski tra- 
fił kolejny swiatowy bestseller literatu- 
ry popularyzatorskiejj Mamy na myśli 
pracę Ritchie Caldera (wvdaną w tejże 
samej co Ditfurth PIW-owskiej „Bi- 
bliotece Myśli Współczesnej”) zatytuło- 
waną „Człowiek i kosmos”, dosiębpną 
jeszcze w niextórych mniej ekspono- 
wanych placówkach Demu Książki w 
cen:e 50 zł. 

Ritchie Caldera, profesoru uniwersy- 
tetu w Edynburgu, znamy w Polsce po- 
wszechnie i cenimy wysoko w rezul- 
tacie niebywałej kariery jaką zrobiła 
u nas poprzednia jego ksiązka „Spad- 
kobiercy”. Dzięki wielokrotnym maso- 
wym nakładom stanowi o:1a odecnie że- 
lazną pozycję biblioteki większości wy- 
kształconych Polaków, jej autor zaś 
cieszy się opinią jednego z najlepszych 
pisarzy wśrod współczesnych uczonych 
parających się popularyzacją wyników 
badań naukowych nad naturą człowie- 
ka i jego miejscem we wszechświecie. 
Pogląd ten podzielają zresztą miliony 
ludzi na wszystkich kontynentach. cze- 
go dowodem są nia»ywałe sukcesy czy- 
telnicze kolejnych książek Caldera, 
przesładanych na dziesiątki języków 
i drukowanych w nakładach osiąganych 
tylko przez powieści sensacyjne. Trud- 
no natomiast byłoby rozstrzygnąć co w 
tej niełatwej przecież literaturze przy- 
ciąga tak mocno ludzi różnych środo- 
wisk społecznych. Czy urzekająca uro- 
da języka tego uczonego. zdolnego prze- 
mawiać równie Silnie do zainteresowań 
poznawczych czytelnika. do jego wy- 
obraźni i głodu przeżyć. czy też wy- 
pełniające jego teksty opisy przygód 
badacza przemierzającego nieustannie 
świat cały w nieprzeliczonych ekspedy- 
cjach naukowych? Pewne jest tylko, że 
Calder należy tyleż do wspólnoty uczo- 
nych co i artystów, jego książki zaś sta- 
nowią zawsze próbę dostarczenia naj- 


szerszym krężom społecznym odpowie- * 


dzi na najbardziej pasjonu:ące je py- 
tania. 

Taką próbą jest owzywiście także 
„Człowiek i kosmos”. Stanowi ona syn- 
tezę stanu aktualnej wiedzy o rzeczy- 
wistośc: rozciągającej się od granic 
wszechświata po wnętrze atomu. Calder 
podejmuje więc tutaj temat uderzają- 
co podcbny do zam:erzenia bDitfurtha 
t to jako prekursor ksążkę swą bo- 
wiem pisał w połowie la: sześćdziesią- 
tych i wypuścił na szerokie wody Świa- 
towej opinii publicznej o k.ika dobrych 
lat przed swym niemieczim kolegą po 
piórze. Zawiedzie się jednak ten. kto 
zechce te dwie wsbaniałe prace trak- 
tować jako dwa obrazy teso sumego o0- 
biektu. Najpierw dlatego. że Ca!dera 
pociąga przede wszystkim człowiek i je- 
go miejsce w kosmnrsie. a nie (jak u 
Ditfurtha) ogolna historia powstania i 
ewolucji wszochświata. Aie przede 
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miarą wszechrzeczy 


wszystkim z tej chyba racji, że w jego 
książce — obok tematu sygnalizowane- 
go tytułem — obecny jest jeszcze wątek 
drugi, ©o najmniej równie dla autora 
ważny, którego bohaterem jest samo 


. poznanie: opowieść o wielkiej przygo- 


dzie współczesnej nauki, o krystalizo- 
waniu się jej metod badawczych i zma- 
ganiach z odziedziczonymi z przeszłości 
dogmatami, o odkrywaniu nowych ho- 
ryzontów myślowych i przezwyciężaniu 
starych autarytetów broniących ku nim 
dostępu. I kto wie, czy właśnie ten dru- 
gi temat. jakby tylko prawem dygre- 
sji wprowadzony do rozważań nad na- 
turą materii, nie wypadnie uznać za 
główny, a przynajmniej — najbardziej 
czytelnika pasjonujący? Co pozostawia- 
jąc jemu samemu do rozstrzygnięcia, 
pozwolimy sobie wyrazić nadzieję, że 
znajdzie jakoś po temu okazję, jeśli nie 
dzięki pomocy zaprzyjaźnionego księga- 
rzą, to bibliotekarxi. 

Podobnie, niestety wyglądać będą 
również szanse zdobycia w księgarni 
drugiei rekomendowanej tutaj publika- 
cji. Jest to bowiem znowu tekst pisa- 
rza Darvczo popularnego i cenionego. tak 
dla celności podejmowanych przez nie- 
go tematów. jak  błyskotliwości ich 
przedstawiania. Mowa o Krzysztofie Te- 
odorze Toeplitzu i jego najnowszej ksią- 
żce zatytułowanej „Podglądanie na od- 
ległość” (WAiF, 1979, s. 200, zł 36). 

Jak nietrudno odczytać z tytułu, rzecz 
jest o telewizji. Namiętnych krytyków 
owego fenomenu XX wieku mamy w 
Polsce lekko licząc, około 20 milionów, 
ale wszyscy oni zwykli trwonić swój 
dorobek w ulotnych rozmowach i tak 
doszczętnie. że nic nie pozostaje do pu- 
blikacji. W konsekwencji nawet w pra- 
sie specjalistycznej nie podobna już 


„znaleźć ostatnio na temat TV niczego 


poza okolicznościowymi uwagami. Je- 
den KTT trwa (na łamach „Teatru') 
na posterunku telewizyjnego krytyka 
piszącego w sposób nie okazjonalny, 
ale próbujący do powszechnego w co- 
dziennych rozmcwach Polaków tema- 
tu wprowadzić jakiś ład i zastanowie- 
nie, „co właściwie w telewizji jako 
środku przekazu jest złe, a co jest do- 
bre. co jest udane — i dlaczego”. On 
jeden także publikuje od czasu do cza- 
su książki traktujące telewizję nie tyl- 
ko jako zjawisko socjologiczne czy in- 
strument polityki kulturalnej, ale tak- 
że — nową dziedzinę twórczości dora- 
biającą się własnej teorii działania i 
własnego skodyfikowanego języka ar- 
tystycznego. Jeśli stwierdzenie to krzy- 
wdzi kogo w Polsce, to może jedynie 
Marcina Czerwińskiego. który jednak 
rozszedł się z TV. dla wyżej nobilito- 
wanych studiów nad profilem kultury 
czy stylem życia. 

Po tym przydługim z pewnością wstę- 
pie pozostaje nam powiedzieć że resz- 
ta jest żywiołem dyskusji KTT wyv- 
w'ązu'e się bowiem z zacytowanego wy- 
że, zobowiązania i z właściwą sobie 


x 


swadą mówi otwarcie co w naszej TV 
uważa za złe (b. wiele), a co za udane 
(każda reguła zna wyjątki) i dlaczego. 
Wątpliwe jest tylko, czy pozostałe 20 
milionów naszych krytyków telewizyj- 
nych zechce przystać na te oceny i zgo- 
dzić się z uzasadniającymi je argumcn- 
tami teoretyzującymi. 

A mówiąc odrobinę poważniej: propo- 
zycje uogólnienia ćwierćwiekowego już 
dorobku polskięj telewizji mają w uję- 
ciu Toeplitza z pewnością znacznie w:ę- 
kszy walor niż jego zdolności prowoko- 
wania żywiołowej dykusji Nie zdołamy 
w blibliograficznym przeglądzie choćby 
tylko skatalogować zamieszczonych w 
książce propozycji wyprowdzenia z do- 
tychczasowych doświadczeń TVP pod- 
stawowych dyspozycji na przyszłość, nie 
będziemy przeto wymieniać żadnej z 
nich. Kulturotwórcza rola telewizji bo- 
wiem jest w naszym kraju zbyt waż- 
na, a opinie autora zbyt złożone i dys- 
kusyjne, by wolno było kwitować caly 
ten problem przypadkowymi uwagami. 
Jedno przecież godzi się powiedzieć z 
całą pewnością: autor „Pcdglądania na 
odległość” wzywa oto, żeby czytelnicy 
jego książki, a „także ludzie zajmujący 
się innymi dziedzinami sztuki czy twór- 
czości zaczęli myśleć o niej serio, bez 
taryfy ulgowej, ale i bez lekceważenia”, 
Il ma pod tym względem nie tylko cał- 
kowitą rację. ale coś jeszcze ponadto, 
bo liczący się wkład w dzieło, bo za- 
sługę postawienia pierwszego na tej 
nowej ziemi kroku. 

W uzupełnieniu informacji o ważnych 
nowościach księgarskich chcemy jesz- 
cze zwrócić uwagę Czytelników na jed- 
no wznowienie. Na progu lata ukazało 
się drugie wydanie pionierskiej pracy 
Stanisława Czajki zatytułowanej „Z 
problemów czasu wolnego” (IW CRZZ, 
1979. s. 212. zł 30). Rzecz nazywamy 
„pra”ą ponierską”, jest to bowiem w 
naszej l.teraturze socjologicznej nie tyl- 
ko pierwsze. ale i jedyne pełne opra- 
cowar'e tematu. który nurtuje w wzra- 
stającym stopniu zarówno wszystkich 
działaczv społecznych, jak i reprezen- 
tantów nauk humanistycznych. Chodzi 
więc 'o jeszcze jedną książkę z tych 
nielicznych, które pozwalamy sobie na- 
zywać na tym miejscu lakturami obo- 
wiązkowymi aktywisty partyjnego. Do 
te; rekomendacji godzi się jeszcze do- 
dać, że nie jest to poradnik programo- 
wo-metcdyczny ani Spis recepiur przy- 
datnych do bezpośredniego stosowania 
np. w pracy organizatorów życia kul- 
turalnagzo w zakładach pracy. Autor 
wyznaje we wstępie do książki. iż choiał 
służyć działaczom społecznym przez do- 
starczenie im zarówno teorii zjawiska, 
jak i jego uwarunkowań ideologicznych, 
jako że w tym aspekcie dopiero uwi- 
dacznia się pełny wymiar wyższości So- 
cjalistycznego rozwiązania problematy- 
ki czasu wolnego nad praktyką kapita- 
lizmu. I zobowiązania tego w pełni 
dotrzymuje. ZJZ 
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rzeczytałem nieduwno w gizecie, 

że Zakład Badawczy Jedwabiu 

Na.uralnego w Żółwinie zajmu- 
je się problemami związanymi z hodo- 
wlaną jedwhkbnika. Jednego? Ilu nau- 
kowców musi się trudzić nad jednym, 
biednym motylem. Czytam 0 połowie 
dorsza, szprota czy w ogóle ryby. za 
którą uganiają się flctvlle trawlerów. 
Biedna tu szprotka, bo o połowach ryb 
mówi się dziś tak samo jak o uprawie 
pszenicy, łubinu czy wyki. Jeszcze tro- 
chę a będziemy mówili o hodowli kro- 
wy czy Świni tak jak dzisiaj się już 
mówi o produkcji żywca (zamiast o ho- 
dowli bydła rzeżnego) czy nawet mło- 
dzieży rzeżnej. | 

Słowem. coraz więcej nazw nabiera 
znaczenia rzeczowników zbiorowych. To 
nie jest tendencja współczesna. „„Roz- 
lałv rzeki. pełne zwierza bory i pełno 
zbójców na drodze” — pisał Mickiewicz 
w „Powrocie taty". Tylko, że produkcja 
taśmowa sprzyja takiej zbiorowości 
znaczeń. „Teraz przerabiamy porzeczkę” 
— mówi kierownik zakładu przetwór- 
czego. „Jutro zaczynamy skup piestrze- 
nicy” — mówiła kierowniczka punktu 
skupu na Mazurach. 

Na to można się zgodzić, ale jeśli 
przeczytam w gazecie. że „część kurcząt 
się mrozi. a reszta trafia do przetwór- 
stwa — na pasztet z drobu i kurę w ro- 
sole” to ogarnia mnie wesołość, bo wi- 
dze całą załogę, która te kurę oprawia i 
widze tę kurę. która potem wędruie 
na półkę w sklepie. a stamdąd — na 
stół. A sio! : 

Tvle, icŚli chodzi o rośliny i zwierzę- 
ta. O nich także warto mvśleć. choć 
nadużywanie takich zwrotów prowadzi 
tylko do śmieszności. Ę 

Znam jednak ludzi. którzy nie lubią 
tłoku. W evoce zbiorowcści pęd do wY- 
różnienia się każe w aktywności Szu- 
kac ucieczki z anonimowego tłumu. Dla- 
tego. jeśli mówimy, że mamy ofiarnych 


ZZ NN | 


aktywistów to brzmi lepiej i lepiej u- 
wypńkla rolę ludzi, riż kiedy powiemy, 
że mamy ośf.arny aktyw, bo wtedy ma 


się na myśli nieokreśloną bliżej Zbloz. 


rowcść. w której poszczególnych iudzi 
nie widać. Stąd już tylko krok do u- 
przedmiotowienia. gdy wśród gratulacji 
j podziękowań. które się składa „akty- 
wowi za dotychczasową działalność na 
rzecz aktyw'zacji kulturalnej ludzi pra- 
cy”, ten aktyw, który działa na rzecz 
aktywizacji, staje się mechanizmem. 


Zastanawiające jest przy tym, jakie- 
go rodzaju zależność występuje między 
podmiotem a nazwą. Gdy mówi się o 
kimś: „aktywista”, to jest pochwała. Po- 
wiedzenie o grupie: „aktyw” odbiera tej 
nazwie znaczną część nacechowania c©- 
mocjonalnego, bo oddala ludzi, których 
ma wyróżnić. 

Dlatego pisanie w takich kategoriach 
o zasługach i osiągnięciach aktywistów 
nie sprzyja skuteczności tych wywodów. 
„Nie jest dziełem przypadku, że głów- 
ną uwagę zwraca się na doskonalenie 
produkcji rytmiczny tok pracy, właści- 
we wykorzystanie występujących - re- 
zerw — czytam w jakimś artykule. — 
Tu bowiem można upatrywać kluczy do 
wrót powodzenia, rozstrzygnięć w dal- 
szej poprawie pracy i życia ogółu Spo- 
łeczeństwa. Trudne warunki rozmaitych 
dziedzin gospodarki. spotęgowanie do- 
datkowo komplikacjami atmosferyczny- 
mi. stały się powszechną troską”. 


Tu wvstepuje już całkowite odwró- 
cenie się tekstu od człowieka, trakto- 
wanego jako „Ogół społeczeństwa”. 
Zwracają uwasę takie sformułowania 
jak „rozstrzygnięcia w dalszej poprawie 
pracy i życia”. „trudne warunki rozma- 
itvch dziedzin”. kióre w dodatku ..stały 
sie powszechną troską”. 


W m'arę tego jak oddalamy się rd 
ludzi. ich probiemy stają się nam coraz 
bardziej obce. Ostatnio mogłem nawet 
przeczytać wvwód dziennikarza.  ko- 
mentującego list do redakcji w sprawie 
kalekiej kobietv: „Autorzy listu do re- 
dakcji domagają się także © otoczenie 
szczególną opieką matki sześciorga dzie- 
ci. której kalectwo nie jest w stanie za- 
pewnić sprawności i zaspokoić szrreg 
codziennych potrzeb” — pisze ów dzien- 
nikarz. 


Proszę zwrócić uwagę na zwrot „do- 
macać się o coś” zamiast „czegoś . To 
nowość! 


Gdyby autora rzeczywiście obchodził 
los człowieka, dostrzegłby. że kalectwo 
nie zaspokaja niczyich codziennvch po- 
trzeb i nikomu nie zapewnia Sprawno- 
ści, Ani chorej kobiecie, ani zdrowemu 
dziennikarzowi. 
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Prenumerate na kraj przyjmuja Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch' oraz urzedy pocztowe 


i doreczyciele w terminach: 


— do dma 2% ltstopada na i kwartał 11 półrocze roku następnego i cały rok następny, 


— do tu marca aa U kwartał roku biczacega 


— do 10 czerwca na (NI kwartał ' II półrocze coku bieżacego. 


— do 10 września na IV kwartał roku biuerżacego 


Cena prenumeraty: kwartalnie — % zł: połrocznie — IR zł: rocznie — 36 21 
Jednostki gospodarki uspolłecznionej instvtucje oreanizacje * wszelkiega rodzaju zakłady 
pracy zamawiaja orenumerate w miejscowych Oddziałach RSW  .Prasa Ksiażka-Ruch" 


w miejscowościach zaś. w których nie ma 


Oddziałów RSW - w urzedach pocztowych. 


Czytelnicy indywidualni opłacaja prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u dore- 


czycieli 


Prenumerate 7e zieceniem wysSviki za granice przyjmuje RSW , Prasa-Ksiażka-Ruch"' Cen- 


trała Kolporiażu Prasy i Wydawnictw. ul. 
nr 1571-31 


Towarowa 28. 00-958 Warszawa. Konto PKO 


Prenumerata ze zieceniem wvsvłki za granice jest droższa od prenumeraty krajowe) o 50% 
dla zieceniodawców indywiduunlnych i o 100% dla zieceniodawcuw instytucji i zakładów pracy. 


ASU 
84.86, Zam. 2552, lndeks 53065l3. C-li2. 


Prasa Książka-Ruch" Prasowe Zaklady Graficzne, 0? 017 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
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LESZEK WIŚNIEWSKI — Potrze- 
by inwestucujne rolnictwa „ . . 22 
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STANISŁAW BARANSKI —. Jak 
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STANISŁAW GRZYWNOWICZ — 

Etssport lwulikich uruwe)etno ci 26 
WŁADYSŁAW LULEK — Ludzie 

partu. Jan Maroszek . . . . . 38 
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ANDRZEJ KACALA — Trudny rok 


— odpowiedzialne załama . . 31 
ZDZISŁAW GASIDLO — Słaba 
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STEEAN PACEWICZ — Od cizedo 
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Ua PROBLEMOW MEOLOGII 


ANDRZEJ TOKARCZYK -—- Aolo- 
wot Dbolskici toleranch |. ś 35 
WŁADZA — SPOŁECZENSTWO — 


OBYWATEL 


MICHAŁ PIECIOCHI — Poskona- 
* enc pracu rań . 88 
TADEUSZ KRUK — Decyd'ie kon- 
selnieorcju ołiiatamia | ©. 40 
NAURA OŚWIATA — KULTURA 
ZBIGNIEW BIENIEK — Poparcie 
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PRZEGLAD PEASY 


KONSEKWENTNIE 
DLA CZŁOWIEKA 


ge w dE trwają gą" prace nad Fo VIII Zjazdu partii, 
„w ujęte zostaną stawowe problemy społeczno-gospodarcze 
na najbliższe lata i sposoby ich rozwiqzania — pisze WIESŁAW WESO- 
ŁOWSKI na łamach „TRYBUNY ROBOTNICZEJ”. Cała polityka społecz- 
na lat osiemdziesiątych (a zatem praktyka gospodarcza) porządko- 
wana będzie interesom rodziny — i ta podstawowa komórka społeczna 
nadal pozostaje czynnikiem integracji wszelkich działań icpodaienych. 


Skoro znane są już z gruhb- 
sa Społeczne cele lat osiem- 
dziesiątych to naturalną ich 
pochodną staje się strategia 
gospodarowania, która musi 
ponadto uwzględniać uwarun- 
kowania zewnętrzne i wa 
wnętrzne. Tak więc, obok wv- 
raźnego podporządkowania 
produkcji rynkowi, sprawą de- 


Arudlu 


W ub. roku w przemyśle województwa kieleckiego zgłoszono 8500 róż- 
nych pomysłów usprawniających procesy produkcyjne, powisona zi gzg ico kon- 
strukcję wyrobów, umożliwiających oszczędne zużycie surowców, 
riałów i narzędzi, poprawę warunków pracy. (...) Ogółem pomysiy 
wdrożone w 1978 "roku przyniosły pospodarce TAE efek 
nomiczne, szacowane na 420 mln zl. czytamy na lamach „SŁOWA 


cydującą o społecznej zasob- 
ności stanie się przygotowanie 
oferty eksportowej tak atrak- 
cyjnej, by zdołała sforsować o- 
graniczenia wynikające ze zja- 
wisk kryzysowych na śŚwiato- 
wym rynku. Minione miesią- 
ce dowiodły w sposób aż nad- 
to jednoznaczny, jak wiele za- 
leży od rozmiarów wywozu: 


DUŻE KORZYŚCI 
PROSTE POMYSŁY 


LUDU. 
(..) Ale w dalszym ciągu czynników społecznych na 
nie brakuje barier na racjo- dalszy rozwój racjonalizacji. 


nalizatorskich ścieżkach. Mó- Sporo 
wiono o nich w bieżącym ro- r 
ku na wielu konferencjach 
samorządu robotniczego, na 
zebraniach w zakładowych 
klubach techniki i racjonali- 
zZaCii da.) 

w myśl obowiązującej usta- 
wy całkowitą  odpowiedzial- 
ność za szybkie rozpatrywanie 
zgłaszanych pomysłów i wdra- 
żanie ich do praktyki przejęła 
administracja gospodarcza. 
Być może osłabiło to wpływ 


jest bowiem faktów, 
wnież w dużych zakładach 
przemysłowych, świadczących 
o obojętności administracji dla 
inicjatywy i różnych pomy- 
słów zgłaszanych przez robot- 
ników, techników i inżynie- 
rów. Według oceny Wydziału 
Ekonomicznego KW PZPR w 
Kielcach, tylko 69 proc. zgło- 
szonych projektów zostało 
rozpatrzonych i załatwionych 
w terminie ustalonym przepi- 
sami prawa wynalazczego (...) 


GALETA OLITŁNSKA 


NZiIFYNIK POLAMI A 240 IYVWALZOWNCJ PARTII ROBOTWICZE? 


DLACZEGO ZMALAŁA HODOWLA? 


Ostatni spis rolny wykazał, że w woj. olsztyńskim w gospodarce cał- 
kowitej bydła jest mniej w stosunku do roku ubiegłego o 17,3 tys. 
sztuk, trzody zaś o 66 tys. sztuk. Szczególnie duży spadek zwierząt na- 
stąpił w gospodarstwach indywidualnych. Czy wpłynęły na to trudności 
paszowe? — pyta M. SZCZEPAŃSKI w „GAZECIE OLSZTYŃSKIEJ” i wy- 
ciąga kilka ważnych wniosków. 


(...) Brak pasz wystąpił hodowlanym w. gospodarst- 
głównie u rolników słabych wach indywidualnych (...) 

gospodarczo. W  gospodarst- Dzień przed spisem PGR O- 
wach specjalistycznych pasza stróda wykupił od rolników 
nie powodowała ograniczenia indywidualnych 12 ciela- 
hodowli (...) Brak paszy w ków  (...) PGR w Dobrym 


znacznym stopniu spowodował 
natomiast ograniczenie hodo- 
wli w gospodarce uspołecznio- 
nej. I to właśnie zdecydowa- 
ło o© niekorzystnym bilansie 


Mieście na dwa dni przed spi- 
sem z jednym tylko rolnikiem 
z gminy Swiątki zawarł umo- 
wę na 270 warchlaków. Sta- 
nowiły one własność rolnika 
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jeśli nie stsrcza środków płat- 
niczych skicslu się po prostu 
import nawet najniezbędniej- 
szych pozycji, ze wszystkimi 
skutkami dla całych branż i 
działów zaopatrzenia. 

(...) Strategia ta musi u- 
względniać sytuację wewnę- 
trzną — malejące zasoby pra- 
cy, konieczność wyrównania 
dotkliwych luk w infrastruk- 
turze — w energetyce. w tran- 
sporcie. Ponadto należy wziąć 
pod uwagę wielkie zaangażo- 
wanie i zamrożenie inwesty- 
cyjne. Po uwzględnieniu tych 
wszystkich czynników bez 
większego trudu można jedno- 
znacznie określić charakter 
wszelkich działań  gospodar- 
czych na pięciolecie i całą de- 
kadę: postęp i rozwój polegać 
będą przede wszystkim na mi- 
nimalizacji nakładów pracy, 
energii, materiałów, inwesty- 
cji. Nie można się już spo- 
dziewać  dziesięcioprocentowe- 
go — w skali rocznej — tem- 
pa zwyżki dochodu narodowe- 


4 

Wydaje się, że niemałą 
przeszkodą na drodze od po- 
mysłu do przemysłu jest zbyt 
słaba znajomość przepisów 
przez kadrę zarządzającą prze- 
mysłem oraz odpowiedzialne 
za postęp techniczny komórki 
pracownicze. (...) 

(...) Wciąż jeszcze szwankuje 
doradztwo fachowe, poradnict- 
wo prawne i pomoc przy o0- 


pracowaniu że jyczkoh zapew- 


nienie szybkiej pomocy  fa- 
chowej jest tym ważniejsze, 
że zdarza się, iż pomysły bar- 
dziej wartościowe ale  kłopot- 
liwe pod względem ich zasto- 
sowania, jeśli nie mieszczą się 
w bieżącym programie pro- 
dukcji, są niekiedy oddalane 
pod byle pretekstem. 
Największe jednak przeszko- 
dy piętrzą się przed wyna- 
lazcami, z reguły już po przy- 
jęciu pomysłu, a przed jego 
zastosowaniem. Jeśli np. wy- 
nala7ek łączy się z koniecz- 
nością wykonania specjalnych 
wzorów czy prototypów nader 
często powstaje problem: kto 
i za co ma to zrobić? Wcho- 
dzi tu nieraz w grę splot za- 
gadnień ekonomicznych, na- 
cisk terminowych planów. 
kiedy indziej — opory płyną- 


i po zawarciu umowy u Tul- 
nika pozostały, ale w spisie 
rolnym uwzględniono je jako 
PGR-owskie (...) 


Wniosek drugi — odbudowa 
pogłowia w sektorze państwo- 
wym nastąpiła w wyniku za- 
kupów dokonywanych u rol- 


ników indywidualnych i to 
stanowi kolejną przyczynę 
zmniejszenia pogłowia u 
chłopów (...) 


Jeśli gospodarstwa państwo- 
we skupują nadwyżki zwie- 
rząt, których rolnik nie jest 
w stanie wykarmić, albo też 
nie ma dla nich pomiesz- 
czeń, jest to gospodarczo 
słuszne. Nie znajduje jednak 
żadnego uzasadnienia fikcyjna 
kooperacja polegająca na tym, 
że zwierzęta wyhodowane 
przez rolnika nadal u niego 
pozostają. Jest to wówczas 
tylko efekt statystyczny a nie 
rzeczywisty, 


(...) Najłatwiej wszelkie nie- 
domog! usprawiedliwić  przy- 


go, produkcji, inwestycji, plac. 
Tym niemniej można znakomi- 
cie poprawiać warunki życia 
przy umiarkowanym,  kilku- 
procentowym tempie wzrostu, 
gdyż każdy procent lat osiem- 
dziesiątych ma wartość kilka- 
krotnie większą niż przed dzie- 
sięciu laty. Dość powiedzieć, 
że utrzymując obecne rozmia- 
ry inwestowania osiągniemy 


podwojenie narodowego ma- 
jątku w ciągu dziesięciu 
at (6.5 


I dlatego nawet dolna gra- 
nica zwyżki tego dochodu, o- 
kreślona przez ekonomistów 
na 3,5 procent rocznie na 
przyszłe dziesięciolecie (dla 
utrzymania sześciu milionów 
nowych obywateli, dla zaspo- 
kojenia potrzeb 2,5 miliona no- 
wych rodzin, na spłatę dłu- 
gów) może znaczyć więcej dla 
jakości życia niż dawniejsze 
10 procent. Ale to już zależy 
od wszystkich tworzących ten 
dochód”. 


ce z rutyny i 
zykiem. A warto w tym 
miejscu dodać, że tylko 40 
proc. ogólnej liczby zgłasza- 
nych w województwie kielec- 
kim projektów  pochod”i od 


lęk przed ry- 


kadry inżynieryjno-technicz- 
nej. 60 proc. autorów to ro- 
botnicy, którym potrzebna 


jest pomoc — tak techniczna, 
jak i prawna. 


Skracaniu drogi wynalazków 
od pomysłu do przemysłu słu- 
ży w coraz "większej liczhie 
zakładów województwa kielec- 
akt planowanie wynalaz- 
czości oraz włączanie jej do 
programów  postepu technicz- 
nego, co zapewnia odpowied- 
nie fundusze oraz umożliwia 
powoływanie własnych  bry- 
gad racjonalizatorskich. 


Pomysły racjonalizatorskie 
przynoszą olbrzymie korzyści. 
Dlatego sprawy wynalazczości 
i postępu technicznego muszą 
stać się w każdym zakładzie 
pierwszoplanowym  przedmio- 
tem zainteresowania  wszyst- 
kich partnerów — administra- 
cji gospodarczej, a przede 
wszystkim organizacji partv|- 
nych, związków zawodowych, 
organizacji technicznych”. 


czynami obiektywnymi Go3 
Jeśli właścicielom — specjali- 
stycznych gospodarstw wmó- 
wimy, że pogoda jest winna, 
a oni w to uwierzą, swoją wal- 
KR Z przeciwnościami natury 
gotowi uznać za niepożądaną. 
Wieś jest, niczym sejsmograf, 
wrażliwa na wszelkie wstrzą- 
sy. Stąd niezbędna jest wiara 
chłopa w stabilizację polity- 
ki rolnej. Wielu rolników mó- 
wi — teraz są sprzyjające 
warunki do gospodarowania. 
Oby nam tylko nie chciano 
tych warunków „poprawić”. 
A w rzeczywistości ,,popra- 
wa” następuje. SKR-y rezyg- 
nują z kooperacji. Wieś o- 
trzymuje coraz mniej mate- 
riałów budowlanych. Brak jest 
sprzętu specjalistycznego, si- 
losokombajnów, przetrząsaczo- 


zgrabiarek, siewników, nawo- 
zów. Ciągłe zmiany w prze- 
pisach lub ich niewłaściwa 
interpretacja też nie stwarza- 


ją korzystnej atmosfery do 
podnoszenia produkcji.” 
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rozwoju naszego kraju, zwłaszcza wzro- 

stu produkcji przemysłowej i rolno-spo- 
żywczej, co powoduje szybki wzrost zapotrzebo- 
wania na środki transportowe. 


R ozwój transportu jest żywym odbiciem 


Charakterystykę zmian w naszym transporcie 
ilustrują zamieszczone diagramy. Widać z nich 
jak rosną przewozy trakcją elektryczną, najbar- 
dziej ekonomiczną i nowoczesną, jak maleje u- 
dział przewozów trakcją parową, która w ciągu 
najbliższych lat powinna całkowicie zniknąć z ko- 
lejowych szlaków. 


Kolej to największy przewoźnik masowych ła- 
dunków. W roku bieżącym PKP przewiezie blisko 
500 min ton ładunków, z których aż 62 procent 
stanowią surowce takie, jak węgiel (37 proc.), 
materiały budowlane (13 proc.), ruda, ropa naf- 
towa i jej przetwory oraz drewno. 


Z roku na rok wzrastają przewozy towarowe 
transportem samochodowym. W roku bieżącym 
wyniosą one 236 mln ton. Wzrost przewozów w 
ostatnich dwóch latach o 36 mln ton świadczy 
o wysokim tempie rozwoju tej gałęzi transportu. 


W rozwoju motoryzacji w Polsce nastąpił w la- 
tach siedemdziesiątych prawdziwy przełom. I tak 
np., jeśli w roku 1970 mieliśmy w kraju zareje- 
strowanych 479 tys. samochodów osobowych, to 
obecnie jest ich już 1.430 tys., a więc blisko trzy 
razy więcej. Samochodów ciężarowych w 1970 
roku mieliśmy 274 tysiące, dziś natomiast 496 ty- 
sięcy, czyli dwa razy więcej, park zaś autobusów 
sed jk się w tym okresie z 33 do 59 tysięcy 
sztuk. 


Coraz większą rolę w transporcie ładunków 
masowych spełnia żegluga śródlądowa mimo re- 
latywnie niskiego wykorzystania naszych dróg 
wodnych. Plan roku bieżącego zakłada przewóz 
masy towarowej żeglugą śródlądową w wyso- 
kości 21 mln ton wobec 19,1 min w roku 1977. 
Możliwości zwiększenia przewozów drogą wodną 
wiążą się z realizacją „Programu Wisła”. 


Mimo wysokiego przyśpieszenia w dziedzinie 
transportu ciągle odczuwamy znaczne trudności z 
przewiezieniem całej masy towarowej. Jest to 
spowodowane m.in. niedoinwestowaniem tran- 
sportu kolejowego, szybko rosnącym zapotrzebo- 
waniem na środki transportowe we wszystkich 
niemal gałęziach gospodarki. Do ostatnich trud- 
ności dołożyć jeszcze trzeba konieczność odro- 
bienia opóźnień spowodowanych ostrą zimą. 


Zbliża się okres przewozów jesiennych. Pamię- 
tajmy o maksymalnym ułatwieniu pracy koleja- 
rzy i transportowców, od której zależy terminowe 
zaopatrzenie miast i osiedli w opał na zimę, za- 
bezpieczenie przewozów  ziemiopłodów a także 
towarów dla handlu. 
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© O celach ideowo-wychowawczych kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w partii pisze członek KC, kierownik Wydziału Organizacyjnego KC Krystyn 
Dąbrowa. Cenną pomocą dla aktywu w przeprowadzeniu zebrań i konfe- 
rencji będą wskazówki metodyczne oparte na obowiązujących w tej spra- 
wie instrukcjach. Omawia je ireneusz Martynowicz. 


© W dziale „Między VII a VIII Zjazdem” publikujemy kolejne rozmowy 
z | sekretarzami komitetów wojewódzkich PZPR. Naszymi rozmówcami sq: 
członek KC, | sekretarz KW w Kielcach Aleksander Zarajczyk i zastępca 
członka KC, I sekretarz KW w Skierniewicach Ryszard Bryk. 


© Rozpoczął się rok szkolenia partyjnego zainaugurowany spotkaniem I 
sekretarza KC Edwarda Gierka z grupą przodujących wykładowców. Treści 
i cele pracy szkoleniowej są tematem artykułu kierownika Wydziału Pracy 
Ildeowo-Wychowawczej KC Jerzego Muszyńskiego. Uczestnicy szkolenia bę- 
dą w tym roku dysponować ponad 3% podręcznikami, o których informuje 
| zastępca redaktora naczelnego Wyd. „KiW” Edward Grzelak. 


© ldeologiczne aspekty pracy w warunkach społeczeństwa socjalistycz- 
nego są przedmiotem rozważań prof. dr. hab. Leszka Gilejki z SGPiS. 


© Sekretarz KW w Poznaniu Bogdan Waligórski omawia, ilustrując wie- 
loma przykładami, realizację kontrolnych funkcji POP wobec administracji 
zakładowej. i 


© Składową częścią sił wytwórczych rolnictwa stają się usługi produk- 
cyjne, których rozwój jest pilną koniecznością — podkreśla w swym artyku- 
le Jan Fereniec z Instytutu Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN. 


© Sekretarz KW w Przemyślu Zenon Czech zajmuje się problemem 
kształtowania postaw pracowników administracji państwowej. 


© Niemiecka Republika Demokratyczna obchodzi 30 rocznicę powsta- 
nia. O kierowniczej roli Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jodności (SED) w 
politycznym systemie NRD pisze zastępca członka Biura Politycznego KC 
SED Horst Dohlus. 


KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 
sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 

REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 


Orgon 

Komitetu Centrelnege 
pana Złodocczanej 

Pertji Kobotaiczej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 


i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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KRYSTYN DĄBROWA 
członek KC, kierownik Wydziału Organizacyjnego KC PZPR 


d września br. trwa w naszej partii, zgodnie ze statu- 

tem i z decyzją Sekretariatu KC, kampania sprawo- 

zdawczo-wyborcza: na zebraniach grup. oddziałowych 
i podstawowych organizacji, konierencjach wszystkich szcze- 
bli wylaniane są nowe władze partvjne. 

XV Pienum KC podjęło uchwałę o zwołaniu w I kwartale 
1930 r. VIN] Zjazdu partii. Tak więc kampania Sprawozdaw- 
czo-wyborcza w partii w określonym momencie splecie się 
z kampanią przedzjazdową, której treść wypełni dyskusja nad 
Wytycznymi na VHII Zjazd. 


- 


! pierwszyrn etupie kampani  sbrawozdauwczo-wvouor- 
czej. gdy nie dysponujemy jeszcze przedzjazdowymi 
wytycznymi, uwaga nasza skupia się na dobrym przy- 
goiowaniu i przeprowadzeniu zebrań w podstawowych oregu- 
nizacjach partii, poświęconych przede wszystkim ocenie do- 
tychczasowej pracy i wvborowi władz. Dopiero konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze — zakładowe, uczelniane, miejsk'e, 
g'ninne : wojewódzkie — odbywające się po XVI Plenum 
KC. oprócz problemów wynikających z oceny pracy za okres 
kadencji własnych władz, będą dyskutować nad ocenami i za- 
daniami. nad propozycjami programowymi 
w przedziazdowych wytycznych, 


zawartymi 


Moze się zrodzić pytanie: dlaczego zebrania w podstawo- 
wych ogniwach partii prowadzimy już teraz, we wrześniu 
i pazdzierniku, dlaczego na tym szczeblu nie prowadzimy 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej równolegle z przedzjaz- 
dową. tak jak to zamierzamy zrobić, poczynając od szczebla 
konierencj; zakładowej, dlaczego nie poczekaliśmy z rozżpo- 
częciem tej kampanii kilka tygodni? 

Przyczyn jest kilka Oprócz przyczyny statutowej — właśnie 
teraz kończy się kadencja władz w pcdstawowych orzaniza- 
cjach partyjnych — chcemy więcej czasu przeznaczyć na etap 
konferencji. Zgodnie z przyjętym przez Sekretariat KC termi- 
narzem na przeprowadzenie konterencji zakładowych. gmin- 
nych, miejskich i dzielnicowych, będziemy mieć prawie dwa 
miesiące. Zakończyć je chcemy na początku grudnia. Na kon- 
ferencje wojewódzkie oraz konterencje okręgów i rodzajów 
wojsk będziemy mieli przeszło miesiąc, ale tylko tcoretvcz- 
nie miesiąc. bo w tym okresie wypadają liczne święta i to 
skróci trochę czas przeznaczony na odbywanie konferencji. 


X 5 z . . 2 8 . > 
W każdym razie konferencje wojewódzkie zakończyć chcemy 


do 20 stycznia Ł9380 r. 


Słowem — stworzenie warunków lepszego jakościowo 
przygotowania konferencji jest ważną przyczyną wcześniej- 
szcgo przed kampanią przedzjazdową odbywania zebrań spra- 
wozdawczo-wyborczych. 

Po drugie. chodzi o to, żeby grupom. oddziuiowym i podsta- 
wowym or2anizacjom partyjnym stworzyć warunki do peł- 
niejszego ! głębszego przedyskutowania własnych. wewnętrcz- 
nych problemów, problemów własnej pracy. w swoim środo» 
wisku. zakładzie, urzędzie. na wst. w szkole itd. Wydaie się, 
że w warunkach erupv partvinej, czy podstawowej oreaniza- 


cji dyskutowanie tych własnych probiemów zakładowych 


łącznie z problematvką ogólnopartvjną i ozólnakrajo- 
wą. zawartą w Wytycznych, odbiłoby się niekorzystnie na 
omawianiu wewnętrznej tematyki pracy POP 

Po trzecie, chcemy, aby w kampanię przedzjazdową wpro- 
wadziły organizacje partyjne nowe egzekutywy. Mówiąc pre- 
cvzyjniej, nie wiem czy nowe, bo to będzie zależało przecież 
od wyborów, w każdym razie takie egzekutywy, które wyv- 
brane na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych będą miały 
przed sobą perspektywę całej kadencji, które będą planowauiv 
i rozwijały dyskusję przedzjazdową, sgromadziłv wvnikajace 
z niej wnioski do realizacji przez siebie, które bedą wreszcie 
wiedziały. że są zobowiązane kierować na swoim terenie przez 
przynajmniej najbliższe dwa lata realizacją: uchwał VIII 
Zjazdu. Nie obciążone myślą o oczekujących je wvborach na- 
tychmiast po XVI Plenum KC skupią się na merytorycznym 
przygotowaniu swych organizacji do VIII Zjazdu. 

Takie są przyczyny rozpoczęcia kampanii sprawozdawczo- 
-wvborczej przed dyskusją zjazdową. 


jakie kierunki dyskusji proponujemy, jaką inspirujemy 
treść zebrań sprawozdawczo-wyborczych grup partvj- 
nych, oddziałowych i podstawowych organizacji? 

Podkreśliłem wyżej, że zebrania te powinny przede wszy- 
stkim zająć się oceną własnej pracy, co zawsze oznacza rów- 
nież ocenę umiejętności partyjnego oddziaływania na Środo- 
wisko, w którym POP pracuje. Chodzi tu przede wszystkim 
o kształtowanie prawidłowej politycznie atmosfery w ko- 
lektywach, socjalistycznych stosunków międzyludzkich, c 
wyraża się w zdolności do organizowania wysiłków łudzi pra- 
cv na rzecz realizacji zadań społeczno-gospodarczych i w ogó- 
le zawodowvch zadań. To jest powiedziane najogólniej, bar- 
dziej szczegółowo chodzi, po pierwsze o to. by każda organi- 
zacJa partyjna dokonała rzeczowej ji krytycznej oceny, jaką 
silę Stanowi w środowisku czy kolektywie, w którym dzłaia. 
na ile zdolna jest — biorąc pod uwagę swój stan liczebny, 
ale przede wszystkim swoje możliwości, umiejęlnoŚci ocgani- 
zatorskie i agitacyjne, pozycję intelektualną i moralną swych 
członków — wpływać na zachowanie, sposób myślenia, po- 
Stawę w pracy wszystkich bezpartyjnych w zasiegu swojcenń 
oddziaływania. 

Nie może lo być ocena abstrakcyjna, dosontwana na zasa- 
dzie „co by bvło, gdyby” Powinna być ona oparta na real- 
nych sytuacjach i zdarzeniach, występujących w tej organiza- 
cji w okresie ostatnich dwóch lat. na analizie sukcesów 1 pao- 
rażek danej organizacji. > 

Kładę nacisk na ocenę jakościową  siłv i możliwosci 
partyjnej organizacji. poniewaz jest to trudniejszy rodzaj 
ocenv. ale nie lckceważmy przy tvm porzeby dokonania oce- 
nv materialnej siły organizacji. związanej m.in. z je 
stanem ilościowym. Nie nawołujemy naszych oreanizacji pac- 
tvinych do organizowania rekrutacji do partii W czerwcu br. 
przekroczyliśmy liczbę 3 mln czlonków i kandydatów. Nie ma 
powodów do obniżania kryteriów j zmniejszania wymagań 
wanbec przyjmowanych Jesteśmy przeciwni określaniu ja- 
kichkolwiek limitów przyjęć! Natomiast uważamy, że kazda 


podstawowa organizacja partyjna ma obowiązek w ramach oce- 
ny własnej siły odpowiedzieć sobie na pytanie, czy posiadany 
przez nią stan liczebny członków i kandyJatów wystarczy do 
realizacji zadań POP w kolektywie pracowniczym, czy siły POP 
są właściwie rozmieszczone w wydziałach zakładu bądź insty- 
tucji, czy przekroj zawodowy i wieku członków partii za- 
pewnia im naturalny kontakt z różnymi grupami bezpartyj- 


nych. Pytania, które postawić sobie powinna każda POP w tej 


dziedzinie, można by oczywiście mnożyć. Jest to w każdym. 
Tażzie jeden z ważnych problemów, który przedyskutować 
trzeba na zebraniach sprawozdawczo->wyborczych. 


POP, jako Siły zdolnej wyzwalać aktywność społecz- 

ną całych kolektywów pracowniczych, to ocena umie- 
jętności współdziałania z bezpartyjnymi, ocena, jak głęboko 
POP tkwi w problemach swego Środowiska, czy umie je po- 
dejmować i czy potrafi je rozwiązywać. Chcemy przede wszy- 
stkim na zebraniach POP zastanowić się nad praktycznym 
umacnianiem więz) partii ze społeczeństwem, nad wrażliwo- 
ścią konkretnej organizacji partyjnej na ludzkie bolączki i pro- 
blemy. I znów nie chodzi tutaj o ocenę abstrakcyjną, lecz 
o przegląd spraw, problemów, wydarzeń z życia środowiska 
czy zakładu, w ktore POP angażowała się, a także tych, 
które umknęły jej uwadze, albo które wstydliwie ominęła, 
przemilczała, bo przecież tak też się zdarza. Byłoby np. miejsce 
również na krytyczne omówienie chociażby problematyki ze- 
brań partyjnych w okresie mijającej kadencji: w jakim stop- 
niu korespondowala ona z rzeczywistymi zainteresowaniami 
członków partii i otaczającego Środowiska, z rzeczywistymi 
problemami 1 zadaniami stojącymi przed kolektywami pracow- 
niczymi, 


D rugi, związany zresztą z tym picrwszym, to ocena 


Chcemy takze sprowadzić do wymiarów środowiska działa- 
nia POP hasło rozwi;ania i pogłębiania socjalistycznej demo- 
kracji. Potrzebna jcst tutaj ocena, jak i na ile organizacja 
"partyjna, jej członkowie uczestniczyli w tym, co nazywamy 
zapewnieniem partyjnego kierowania funkcjonującymi na ich 
terenie Organizacjami społecznymi i samorządowymi. Ale nie 
tylko, bo jeszcze bardziej chodzi o ocenę, na ile organizacja 
partyjna stwarzała warunki do samodzielnej inicjatywy 
i aktywności wspomnianych organizacji ij skupionych w nich 
bezpartyjnych. 

Nie muszę tuta; obszerniej wyjaśniać, jak ważny jest w 

problem i ile mamy na tym odcinku oportunistycznych zaha- 
niowań. Nie chciałbym ferować ocen, ale wszystkie nasze 
obserwacje wskazują, że np. we władzach różnych samorzą- 
dów zakładowych, organizacji społecznych, młodzieżowycn, 
zawodowych liczba społecznych działaczy bezpartyjnych ro- 
śnie wolniej niź wzrasta społeczna i polityczna akiywność 
bezpartyjnych, wspierających nas we wszystkich sprawach. 
Jest to temat aktualnie ważny, chociażby w związku z tym, że 
niedługo rozpocznie się kampania wyborcza w związkach za- 
wodowych, a na przełomie pierwszego i drugiego kwartalu 
1930 r. zgodnie z Konstytucją powinny Się odbyć wybory do 
Sejmu i wojewódzkich rad narodowych. 
"W ostatnich latach, na mocy uchwały Biura Politycznego 
KC, rozszerzony został zasięg i uprawnienia konferencji sa- 
morządu robotniczego,- a więc jest bardzo ważne, jak 
konkretna podstawowa orsanizacja partyjna wykorzystuje 
i tę platforme. To też są sprawy do przedyskutowania w 
toku zebrań sprawozdawczo-wyborczych. Kierownictwu par- 
tu) zależy na tvm — i taka jest zresztą potrzeba obccnezo 
elupu rozwoju kraju — aby front społecznej inicjatywy 
współdecydował o ważnych sprawach, a co za tym idzie, 
by front odpowiedzialności za realizację naszych zamierzeń 
był coraz szerszy. A więc apele i zalecenia kierownictwa 
partii muszą bvc wsparte zrozumieniem ważi spawy, a 
przede wszystk. "ealzac ją na szczeblu POP. 


2 


* 

Kolejny kierunek dyskusji związany jest z realizacją za- 
dań społeczno-gospodarczych i zawodowych w ogóle, z oceną, 
jak POP i jej członkowie potrafili organizować cale kolek- 
tywy de wykonania zadań zawodowych. Jest to szczególnie 
ważne w obecnej sytuacji społeczno-gospodarczej, w warun 
kach różnorodnych napięć. Tutaj ważna jest postawa orga- 
nizącji partyjnej wobee trudności, inicjatywa w poszukiwa- 
niu najwłaściwszych rozwiązań i wewnetrznych rezerw, sta- 
nowcze przeciwstawianie się nastrojom niemożności, nieuza- 
sadnicnego obiektywizowania trudności oraz ukrywania wła- 
snej nieudolności za ich parawanem. Jest także potrzeba 
ostrzejszej niż dotychczas walki z wszelkim marnotrawstwem, 
o większą dyscyplinę i lępszą organizację pracy. 


Nie omawiam tego problemu szerzej, gdyż jest on najpowszech- 


"miej znany i zresztą nigdy z pola widzenia partyjnych organizacji 


nie schodzi, a jak wiemy s dotychczasowcgo przebiegu zebrań, 
zwłaszcza w grupach partyjnych, jest gorąco dyskutowany, 


Daiszy, inspirowany przez nas kierunek dyskusji na zebra- 
niach — w organizacjach partyjnych, które mają statutowe 
uprawnienia kontroli funkcjonowania administracji — to 
szczegółowa ocena, w jakiej mierze te kontrolne funkcje or- 
ganizacja wypełniała. Nie wdając się w globalne oceny 
stwierdzam na podstawie wielu przykładów, że w ostatnim 
okresie mamy do czynienia z pewnym osłabieniem funkcji 
kontrolnej, a także z tendencją do przejmowania tych funkcji 
przez egzekutywy lub — jeszcze gorzej — indywidualnie 
przez sekretarzy. Nie muszę szerzej wyjaśniać, że to ostatnie 
zjawisko jest ograniczeniem w praktyce realizacji statutowe- 
go prawa organizacji partyjnej do sprawowania kentroli nad 
administracją. 

I wreszcie niezbędna jest na zebraniach sprawozdawczo- 
-wyborczych rozmowa 0 postawach czlonka partii, o tym, 
co określamy ogólnym pojęciem partyjności. Jest 
tutaj do oceny postawa osobista członka pamii w stosunku 
do pracy zawodowej czy społecznej, czyli to, co nazywamy 
obowiązkiem przodowania członka partii w kolektywie pra- 
cowniczym. Jest tutaj sprawa oceny postępowania w miejscu 
zamieszkania, odpowicdzia!lności za wychowanie własnych 
dzieci. Jest tu miejsce na przypomnienie o agitatorskich obo- 
wiązkach członka partii, obowiązku prezentowania partyjne- 
go stanowiska i partyjnych ocen w każdej sytuacji i każdym 
miejscu, o obowiązku przeciwstawiania się poglądom i opi- 
niom atakującym partię i socjalizm, pomniejszającym doro- 
bek 35-lecia Polski Ludowej, o obowiązku kształtowania 
odporności wobec trudności, przeciwdziałania nastrojom 
zniechęcenia. 


omówieniu w toku kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej specjalnie zależy. Uważam, że ich przedyskutowa- 
nie i wyciągnięcie wniosków stworzy dobre podstawy do wej- 
ścia w kampanię przedzjazdową, do przedzjazdowej dyskusji, 
spowoduje umocnienie i aktywizację podstawowych organi- 
zacji partyjnych przed okresem realizacji zadań, które wyty- 
czy VIII Zjazd partii. | | 
Oczywiście, w konkretnej POP mogą być uznane za rów- 
nie ważne inne sprawy, o których nie wspomniałem. Wiemy 
zresztą z dotychczasowego przebiegu zebrań, że skala tema- 
tów poruszanych w dyskusjach jest znacznie szersza i nie 
można ograniczać się do z góry wyznaczonej tematyki Dlate= 
go akcentuję tu tylko wybrane problemy, przy czym 
nie są to tematy wyłącznie dla podstawowych organizacji 
partyjnych. W sposób odpowiednio zmodyfikowany będą one 
również treścią konferencji zakładowych i terenowych, które 
wzbogacone już jednak zostaną znajomością Wytycznych 
na VII Zjazd uchwalonych na XVI Planum KC, 


Z asyznalizowałem tylko kilka problemów, na których 


KRYSTYN DĄBROWA 


MIĘDZY VII A Vlll ZJAZDEM PZPR 


Rozmowa z tow. ALEKSANDREM ZARAJCZYKIEM 


członkiem KC, I sekretarzem KW PZPR w Kielcach 


— Zblizamy się do VIII Zjazdu partii, co wiąże się z ocena 
dokonań między zjazdanii. Proponuję zacząć naszą rozmowę 
od spojrzenia na rozwój wojewódzkiej organizacji partyjne). 

— Po VII Zjeździe nastapił na Kielecczyźnie wyraźny 
wzrost ilościowy i jakościowy partii. Mieliśmv wówczas 
72.250 członków i kandydatów, obecnie zaś około 90 tys. 
Położyliśmy szczególny nacisk na umocnienie w partii udzialu 
robotników. Ten udział zwiększył się o ? proc. O 5 proc. zwię- 
kszył się udział młodzieży w naszych szeregach, znacznie 


wzrosła liczba kobiet. Natomiast wzrost udziału chłopów wy- 


raza się wskazżnikiem 0,1 proc. 

— To niecbyt wiele . 

— Mowimy stale o wzroście udziału w ogolnym składzie 
społecznym partii. Trzeba podkreślić, że ten ostatni wskażnik 
nie oddaje rozwoju pracy partyjnej na wsi. Partia wśród rol- 
ników rośnie szybciej, ale ogromny rozwój przemysłu w o0s- 
tatniej dekadzie powoduje poważny odpływ chłopów do pia- 
cv w fabrykach. Mamy na Kielccczyżnie wyjątkowo wielu 
chłopów-robotników. Ci należą do POP w zakładach i to 
przejście z wiejskiej POP do zakładowej odbija się tukze w 
naszej statystyce. 

- Jalte przyjęliscie założenia w pracy nad rozwojem par- 
tu" 

— Przede wszystkim umocnienie trzonu robotniczego, co 
już podkreśliłem. Obecnie co 6 robotnik należy do PZPR. 
Wśród kandydatów robotnicy i chłopi stanowią 10 proc. Da- 
lej stawiamy na grupy wysoko wykwalifikowanych robotni- 
ków: skupiamy dzięki temu w partii 57 proc. mistrzow. In- 
nvm jeszcze założeniem było złagodzenie dysproporcji w 
upartyjnicniu poszczególnych grup zawodowych, co wyraża 
się w sporej jego poprawie w takich środowiskach, jak: bu- 
down.:ctwo, handel. służba zdrowia. spółdzielczość pracy. 

Jeżeli chodzi o kobiety, nasililismy działalność na wsi. Z 
dobrvmi rezultatami Kobiety na wsi kieleckiej ze względu 
na pracę mężów w przemyśle często same prowadzą gospo- 
darstwo rolne. Dlatego aktywizacja polityczna kobiet prowa- 
dzi do ich aktywizacji spolecznej i produkcyjnej. co ma dvi- 
Staj SZCZEŚOÓLNE Znaczenie. 

— Jakie były główne treści pracy partyjnej? 

— Przede wszystkim mobilizacja członków i kandydatów 
do rzetelnego wykonywania zadań służących zaspokojeniu 
potrzeb kraju i społeczeństwa, a więc do realizacji programu 


społeczno-gospodarczego uchwalonego na VII Zjeździe. Nu-. 


stępnie kształtowanie postaw i nastrojów sprzyjających prze- 
łamywaniu trudności występujących w gospodarce, kształtu- 
jacych odporność na  antysocjalistyczną propagandę. 
Dauiej można mówić e szczególnym nasileniu działalności 
tdeowo-połitycznej wśród młodzieży. Wreszcie o rozwijaniu 
przez partię wszelkich rm sumorządu społecznego. Tu 
chciałbym podkreślić poważne znaczenie odgórnych, płyną- 
cych » Komitetu Centralnego. impulsów rozszerzających pe- 
przednio istniejące instytucje demokracji społecznej. Za tas 


kie nowe impulsy uważam m.in. zwiększenie uprawnień i za> 
kresu działania samorządu robotniczego, znaczne rozszerze- 
nie kompetencji samorządu mieszkańców w miastach oruz 
wiejskich zebrań, będących formą bezpośredniego wpływu 
ludności na działalność władz lokalnych. Również znoweli- 
zowanie systemu władz i administracji terenowaj, notre usta- 
wienie instancji partyjnych wobec ciał, przedstawicielskich 
stwarzu warunki rozszerzenia demokracji socjalistycznej. Do- 
dać tu jeszcze należy intensyfikację kontroli społecznej m.in. 
przecz powołanie komitetów kontroli społecznej. 

— Porozmawiajmy szerzej o tych problemach, Towarzyszu 
Selretarzu, ponieważ macie, jak wiadomo, wiele doświadczeń 
z pracy w dziedzinie rad narodowych. Jak Waszym zdaniem 
obecnie, po VI i VII Zjeździe, działa w tych dziedzinach par- 
tia Jako Lierównicza siła polityczna, jako czynnik, którego 
zadaniem jest rozwijanie demokracji? 

—- Jestem zdania, że obecnie mamy bardzo rozwinięty mo- 
del demokracji socjalistycznej, poczynając od instytucji ze- 
brania wiejskiego do Sejmu i komisji naszego parlamentu. 
Dvskusje w komisjach sejmowych są przecież bardzo rzeczo- 
wc, konkretne, wnioski sprecyzowane. Inna rzecz, aby były 
one w pełni wykonywane. Otoż uważam, że teistniejące 
już demokratyczne formy należy przede wszystkim wypełniać 
żywą treścią. Jest to jedno z podstawowych zadań instancji 
i organizacji partyjnych. 

— Proszę o bliższe sprecyzowanie wzajemnych relacji mię- 
dzy tnstancjami partyjnymi a radami narodowymi. Może 
np. zechcecie ocenić to na tle sytuacji, kiedy I sekretarz KW, 
czy KM lub KG jest jednocześnie przewodniczącym organu 
władzy państwowej czyli racy narodowej. Co to daje w prak- 
tyce? 

— Obuwiam się, że w tym co powiem, może być wiele 
uproszczeń, ale spróbujmy zacząć od tego „układu persoral- 
nego”. Otóż na podstawie praktyki uważam, że ukłaś ten 
wpływa korzystnie na harmonizowanie działań podcjmowa- 
nych w systemie partyjnym i przedstawicielskim. Istnieje 
znacznie lepsza niż dawniej korelacja poczynań partii i or- 
zanów państwowych. Po XV Plenum KC instancje partyjne 
opracowały np. programy działania w sprawie rolnictwa, a 
potem odbyła się cała fala sesji gminnych rad narodowych 
na ten temat. Słowem, inspiracja pamii z góry szybko i 
wszechstronnie przeszła do najniższych szczebli władzy. Te 
goroczna kampania Żniwna ' była także przykładem Ścisłej 
korelacji inspiracyjncj oraz kontrolnej roli instancji PZPR 
— GRN, które na swych sesjach rzetelnie oceniły przebieg 
tej wielkiej akcji. 

— Była to analiza lIzrytyczna? 

— Bardzo krytyczna, wskazująca na błędy, zaniedba- 
nia. Chyba tylko w iednej gminie, w Łopusznie, zabrakło 
odwagi do wnikliwej I pełnej analizy działania administra- 
cji i służby rolnej. Ten krytycyzm wynikał m.in. z naszej 
inspiracji. Opracowaliśmy wzorzec tez referatów na sesje 
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GRN, które rożesłaliśmy I sekretarzom KG. Zaleciliśmy tak- 
że, aby wcześniej sytuację w gminach zbadały kolektywy 
partyjne, których spostrzeżenia wzbogaciłyby przed sesjami 
GRN orientację instancji gminnych. W podobry sposób wcie- 
lano w życie zalecenia wynikające z uchwały XIV Plenum 
KC w sprawie rozwoju drobnej wytwórczości. 

— Z Waszych Ocen wynika, że kwestie demokratyzacji za- 
rządzania traktujecie bardzo praktycznie. 

— Uważam, że cechą demokracji socjalistycznej jest prze- 
de wszystkim skuteczne działanie. Same dyskusje 
i uchwały stanowią tylko część demokratycznego mechaniz- 
mu, natomiast bardzo ważne jest uruchamianie mas 
do działania. . 

— Wiąże się z tym chyba także wpływ opinit społecznej, 
wyrażanej m.in. przez mandatariuszy wyborców podczas se- 
sji rad narodowych, w oddziaływaniu ich komisji na pracę 
administracji terenowej. Tu uyłania się drugi człon owego 
układu personalnego czyli relacji: I sekretarz tn- 
stancji a naczelnik gminy lub prezydent, lub wojawoda. 

— Tak jest, tu dotykamy kwestii kontrolnych funkcji rad 
narodowych. Otóż uważam, że przy obecnym wyposażeniu 
wojewodów, prezydentów i naczelników w bardzo poważny 
zakres uprawnień, przy umocnieniu ich jednoosobowego kie- 
rownictwa, radom narodowym niełatwo byłoby spełniać ie 
funkcje kontrolne, gdyby nie wzmocnienie ich rangi autory- 
tetem instancji partyjnej. Żeby solidnie, krytycznie oceniać 
administrację — trzeba mieć mocną pozycję i odwagę. Jeżeli 
np. radny „wychyli się” i ostro krytykuje, powiedzmy mare 
notrawstwo w jakiejś dziedzinie, biurokrację itp., to zawsze 
znajdzie się sposób, aby go osadzić. Wtedy instancja par- 
tyjna przez radę narodową, przez jej prezydium powinna 
bronić radnego. 

— Myślę, że ta uwaga nie zrodziła się z teorii, lecz z prak- 
tyki życia? 

— Tak jest, bywały takie przypadki, kiedy interwencja 
WRN w tych sprawach była niezbędna, ponieważ krytyczna 
działalność radnego wywołała określone sankcje. Chciałbym 
zwrócić jednak uwagę na inne warunki skuteczności kontrol- 
nych funkcji rad narodowych. Chodzi tu o należyte kompe- 
tencje przedstawicieli społeczeństwa, radnych, przy podej- 
mowaniu określonych ocen i analiz. Chodzi o kompetencje rów- 
noważące fachowość i wiedzę aparatu urzędniczego. Otóż jako 
przewodniczący WRN mam jednocześnie do dyspozycji licz- 
nych spzcjalistów w samym aparacie KW nie licząc aktywu 
nieetatowego. Gorszą sytuację ma jednak przewodniczący 
GRN, ponieważ jako I sekretarz KG partii nie dysponuje po- 
mocniczym aparatem, W takiej sytuacji istnieje zawsze realne 
niebezpieczeństwo dominowania administracyjnego 
punktu widzenia. Bo przecież różne sprawozdania na posiedze- 
nia komisji GRN, na sesje opracowuje aparat urzędniczy. Nie 
tylko sprawozdania — także oceny, projekty uchwał itp., a za 
tym się kryje niebezpieczeństwo osłabienia społecznej weryfi- 
kacji interesu publicznego, 


— Jak więc przeciwdziałać temu niebezpieczeństwu? 


— Przede wszystkim przez rozszerzanie społecznego, nie- 
etaiowego aktywu komitetów gminnych o wykwalifikowa” 
nych fachowców, którzy na potrzeby partii i rady narodowej 
przygotowaliby oceny o należytej wartości merytorycznej, 
a zarazem uwolnione od jednostronnego spojrzenia na sprawę. 
Istnieje też drugi nurt działania, a mianowicie kształtowanie 
w samvm aparacie administracyjnym takiego klimatu aby 
urzędnik był jednocześnie działaczem społecznym. Jest to 
ważna rola POP we wszystkich urzędach od gminnych po- 
czynając, a na ministerstwach kończąc. Ale to już temat do 
osobnej rozmowy. 

— Wracając do rad narodowych chcialbum zapytać, jak o- 
ceniacie interpelacyjną aktywność radnych? 


— Powiem ogólnie: jesteśmy za swobodą w stawiuniu przez 
radnych wszystkich ezczebli na sesjach wszelkich kwestii 
wymagających krytyki, budzących niezadowolenie społeczeń- 
stwa. Wprowadziliśmy na sesji WRN i w terenie praktykę, 
że właśnie interpelacje stanowią pierwszy punkt porządku 
dziennego każdej sesji, a pod koniec wojewoda, niczelnik, 
czy ich zastępcy odpowiadają na zadane pytania. Jeżeli nie 
zdążą, radny a także zainteresowana sprawą komisja rady 
ndrodowej, dostają odpowiedż na piśmie. 

— Czy stawia się także na forum sesji kwestie dotyczące 
działania konkretnych ludzi, wnioski natury dyscyplnarnej? 

— Praktyka kształtuje się tak, że niektóre sprawy załatwia 
się w trybie partyjnym, a niektóre w przedstawicicliskim. 
Kiedy np. chodzi © wnioski dotyczące ludzi będących we wła- 
dzach różnych organizacji czy instytucji, to rozpatrujemy je 
raczej w systemie działalności partyjnej. Niedawno na sku- 
tek błędnej realizacji polityki rolnej doszło w gminie Piń- 
czów do tego, że powstał fikcyjny zespół młodych rolników. 
Wypłacono mu spore kredyty, które poszły na cele mrzapio- 
dukcyjne. Posypały się więc wykluczenia z partii i inne ka- 
ry statutowe, także zwolnienia z pracy. 

— Na sesji GRN nie postawiono tej sprawy?” 

—e Trzeba było działać szybko, a sesja zbiera sę CO kwar- 
tał. Chyba jednak odpowiednia komisja GRN powinna rów- 
nież zająć się takimi sprawami, a potem na sesji GRN na:e- 
żałoby udzielić radnym oficjalnej informacji na ten temat. 

— Jak oceniacie znaczenie komitetów kontroli spolecznej? 

— |ch działalność także wiąże się ściśle z radami narodo- 


wymi. KKRS stały się czynnikiem zaostrzającym spojrzenie 


na działalność różnych ogniw gospodarczych i społecznych. 
Pod tym względem zasługują na pozytywną ocenę. Biorą na 
warsztat szereg tematów „niecpopulamych” dla różnych ozn w 
tnspekcji branżowej, a zarazem bardzo ważnych dia !udnosc. 
Są to np. remonty mieszkań, zaopatrzenie rynkowe itp. Wyv- 
stępują jednak w działalności KKS pewne słabości. Zaliczył- 
bym do nich niedostateczną inspirację tradycyjnych organów 
kontroli do wnikliwego badania mankamentów wskazanych 
przecz KKS. Nie odczuliśmy np. jakiegoś większego wpływu 
na ożywienie działalności kontroli profesjonalnej. Po kryty- 
cznej analizie sytuacji na rynku owocowo-warzywnym. któ- 


,ra wskazała szereg zaniedbań (złe zaopatrzenie, zawyżanie 


ocn itp.) nie nastąpiła ostrzejsza kampania przeciw tym zła 
wiskom ze strony kierownictw odpowiednich pionów społ- 
dzielczości, handlu prywatnego i uspołecznionego. Wydaje się, 
że KKS za wiele tematów biorą bezpośrednio na sisbie, a za 
słabo mobilizują do działania istniejące od dawna organy 
kontroli. 

„, — Przejdźmy do dorobku Kielecczyzny po VII Zyeśdzie. Ja- 
kie macie do odnotowania sukcesy w real:zacji programu 
społeczno-gospodarczego, na jakie napotykacie trudnosci? 

— Temat jest bardzo szeroki, muszę więc ocraniczyć się do 
wybranych zagadnień. Niektóre procesy rozpatrywać należy 
w Gekali całej dekady lat siedemdziesiątych. Przede wszyst- 
kim najbardziej widoczny jest rozwój pizernystłu. Zbudowa- 
liśmy i zmodernizowali 60 dużych i średnich zakładów prze- 
mysłowych. Inwestycje poszły głównie na eicktrostalownię 
Huty im. Nowotki, na kielecką „Iskrę”, gdzie zbudowano zu- 
pełnie nowy zakład łożysk tocznych, Fabryka Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach została zinodernizowana ko- 
sztem 35 mld zł. Nowe technologie w produkcji sprzetu g0- 
sepodarstwa domowego wprowadzono w zakładach „Predom- 
Mesco” w Skarżysku. Stale w modernizacji znajdują Się za- 
kłady aparatury chemicznej „Chemar” i wiele innych. 

Rozwój przemysłu zlikwidował odczuwany jeszcze w 
poprzednim dziesięcioleciu nadmiar siły roboczej na Kielec- 
czyźnie. W rolnictwie w ostatnich 3 latach nastąpił odczu- 
walny wzrost skupu produktów roślinnych i żywca. Po VII 
Zjeździe powstało w fermach 47 tys. stanowisk dla bydła, 
trzody chlewnej i owiec. Zbudowano 16 d'żych ferm dru- 


biarskich. Nastąpiła koncentracja ziemi; w spółdzielniach 
produkcyjnych np. powierzchnia gruntów wzrosła 8-krotnie. 
Liczba spółdzielni zaś po VII Zjeździe wzrosła z 22 do 75. 


Mumy poważne sukcesy w budownictwie mieszkaniowym. 
Wszystko wskazuje, że wykonamy plan budowy 42 tys. mie- 
szkań. co oznacza wzrost o 26 prec. w stosunku do poprzed- 
niej 5-latki. Wsxażnik zagęszczenia na izbę zmniejszył się 
z 1,36 do 1,26 osób. Mamy też wyrażny postęp w inwestycjach 
służby zdrowia. Odłlano do użytku w województwie 2 szpi- 
tale. W budowie są 3. Bardzo sprawnie przebiega budownic- 
two 37 ośrodków zdrowia w gminach. Wiąże się to z poprawą 
warunków socjalnych załóg, z lepszą opieką zdrowotną. Przy- 
bvło nam 300 lekarzy, dentystów i farmaceutów oraz 750 pie- 
lęzgntarek i położnych. 

— A trudności” 


— Wymienię najbardziej odczuwalne. Zacznę od przemysłu 


t znanych zaległości wynikłych ze skutków tegorocznej zi- 


my, wyłączeń energii, niedostatków transportu. Ogółem wy- 
sokość niedoborów wyniosła 1,9 mid zł. Dzięki wysiłkom 
partii i administracji gospodarczej, ofiarności robotników o- 
becnie zmniejszyły się one e połowę. W cementowniach jed- 
nak np. nie da się odrobić wszystkich zaległości. Za 8 mie- 
sięcy Kombinat Cementowy „Nowiny” wykonał 58,9 proc. 
zadań planu rocznego, a Małogoszcz 43 proc. 


W rolnictwie, mimo postępu w skupie, krytycznie ocenia- 
„my wysokość produkcji zbóż. Mieliśmy w ub. roku 25 kwin- 
tali z hektara, a więc niżej niż średnia krajowa. Nawożenie i 
wapnowanie są niższe od krajowych wskaźników, niezadowa- 
.lająco przebiega walka z chwastami. . 

Występują znane trudności w zaopatrzemiu rynku. 

— Jak ocenilibyście zmiany dokonujące się w warunkach 
życia mieszkańcónu: Kielecczyzny? 

— Są one bardzo wyrażne. Uważam, że społeczeństwu 
Żyje się znacznie lepiej, mimo napięć rynkowych obserwo- 
wanych w obecnym okresie. Wynika to głównie, jak już mó- 
wiłem. z zatrudnienia istniejących poprzednio nadwyżek siły 
roboczej. Ludzie dysponują teraz większymi zasobami pienię- 
zżnymi, kupują więcej towarów, usług. Np. w stosunku do 1975 
roku wartość sprzedanych usług wzrosła o 90 proc. | 

— Ale ich ceny też poszły w górę... 


-- To prawda, ale postęp w zaspokajaniu potrzeb ludności 
jest tu wyraźny. Ważnym zjawiskiem na wsi jest denatura- 
lizacja spożycia. Chłop więcej sprzedaje państwu, ale i sam 
nabywa więcej towarów spożywczych. W sumie notujemy du- 
że zwiększenie sprzedaży niektórych artykułów. Według naj- 
świeższych danych WUS w I połowie bieżącego roku zakupy 
w stosunku do analogicznego okresu roku poprzedniego wzro- 


STARE MIASTO 


Fot. P. Pierściński 


sły: pralek i wirówek elektrycznych o 26,98 proc., chłodziarek 
i zamrażarek o 73 proc., maszyn do szycia o 36,7 proc., zegar- 
ków o 22,5 proc. i 

— A artykułów spożywczych? : ! 


— Tu też jest wzrost: mąki o 84,8 proc., mąkaronów o 45,4 
proc., ryżu o 50,8 proc. Zanotowano również wzrost sprzeda- 
ży mięsa o 7,3 proc., wędlin o 10 proc., drobiu o 28 proc. Nato- 
miast spadły zakupy mebli, tkanin, obuwia (o 10 proc.), jed- 
wabi (o 20 proc.) Naturalnie, te wskaźniki nie wyjaśniają 
wszystkiego. Wzrost sprzedaży niektórych artykułów spożyw- 
czych świadczy jednak o dalszym wzroście zamożności właś- 
nie m.in. dzięki wzrostowi dochodów ludności, o czym mó- 
wiłem poprzednio. 

— Towarzyszu Sekretarzu, na koniec pytanie: jakie pro- 
blemy w pracy ideowo-politycznej partii oraz w dziedzinie 
społeczno-gospodarczej uważacie za najważniejsze w kam- 
panii przed VIII Zjazdem i podczas samego Zjazdu? 

— Za najważniejsze uważam wszechstronne uruchomienie 
wszystkich dołowych ogniw partyjnych 1 administracyjnych 
w wykonywaniu uchwał partii. Trzeba stanowczo elimino- 
wać przejawy działania pozorowanego. Wiąże się z tym 
postulat stworzenia systemu celnego honorowania rzeczy- 
wistych zasług i solidnego działania. Powinniśmy zapewnić 
skuteczny system więzi ze społeczeństwem, polegający na u- 
dzielaniu odpowiedzi na wszystkie wysuwane przez obywate- 
li pytania. Wymaga to walki z przejawami spłycania ocen 
oraz wyjaśniania współczesnych problemów budownictwa 
socjalistycznego. Naturalnie powinno słę jednocześnie stawiać 
przed każdym pytanie: a co ty Sam zrobiłeś na swoim odcin- 
ku. aby wykonać w pełni zadania planu, aby przezwyciężyć 
pojawiające się trudności. 


W dziedzinie ekonomicznej, społecznej należy przede wszy- 
stkim zrobić wszystko, aby w pełni wykorzystać nowoczesne 
moce produkcyjne stworzone w obecnej dekadzie. Na czele 
zadań partii nadal stać musi produkcja rynkowa; poprawa 
zaopatrzenia handlu. Chodzi o likwidację zmory kolejek. 

Drugi wielki problem społeczny to stała poprawa warun- 
ków mieszkaniowych, walka o zwiększenie liczby mieszkań, 
a także o ich lepszą jakość. 

Na tle funkcjonowania całej gospodarki za niezwykle waż- 
ne zadanie uważam także wzrost produkcji eksportowej, a 
jednocześnie walkę o jej opłacalność. W rolnictwie — ogram- 
ny zasięg zadań rozwoju produkcji środków żywności. W każ- 
dej dziedzinie produkcji podstawową kwestią jest i pozostaje 
dążenie do maksymalnej efektywności gospodarowania, 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: LECH WINIARSKI 
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Wywiad z tow. RYSZARDEM BRYKIEM 
| sekretarzem KW PZPR w Skierniewicach 


-- Wojewodztwo skierniewickie nalezy do województw 
młodych, w wielu dziedzinach życia politycznego i społec:- 
no-gospodarczego trzeba było zaczynać niemal od podstaw. 
Jak przebiegał ten proces, czym się charalleryzował? 

 '— Nasze województwo jest rzeczywiście młode, ale prze- 
cież organizacja partyjna liczyła z chwiłą powstania woje- 
wództwa ponad 21 tys. członków — obecnie liczy ponad 33 tys. 
Mogliśmy więc po VII Zjeździe przyjąć w pracy partyjnej 
pewne zasady działania, które staramy się konsekwentnie 
realizować. I tak np. ustaliliśmy grupę problemów politycznych, 
gospodarczych i spolecznych mających zasadnicze znaczenie 
dla dalszego rozwoju regionu, wokół których koncentruje się 
działalność polityczna wszystkich ogniw partyjnych. 

— Jakie są to problemy? s 

— A więc przede wszystkim: rozwój i umacnianie partii. 
Traktujemy ten problem jako część procesu rozwojoweżo 
całego województwa. Dążymy do tego, aby zmianom iłościo-. 
wym towarzyszyły zmiany o charakterze jakościowym. Sku- 
teczność działania partyjnego mierzymy konkretnymi efektami. 

Sprecyzuję to bliżej, Po VII Zjeździe poddano dokładnej ana- 
liżie rozmieszczenie sił partij w poszczególnych działach gospo- 
darki, we wszystkich środowiskach. Okazało się, że słabi je- 
steśmy na wsi, na 880 sołectw w prawie połowie nie było ogniw 
partyjnych. Znając zadania rolnictwa nasililiśmy pracę poli- 
tyczną przede wszystkim w tym dziale gospodarki, uznaliśmy 
to za główny cel naszego działania. Dzięki temu już w roku 1977 
przybyło 141 nowych organizacji na wsi, a w roku ub. dalszych 
65, obecnie w ponad 8 proc. sołectw działają ogniwa partii. 

Do grupy problemów wiodących zaliczamy także dalszy roz- 
wój przemysłu i budownictwa mieszkaniowego, służby zdro- 
wia, gospodarki komunalnej, handlu i usługi. Jak łatwo zu- 
uważyć, wszystkie te problemy mają charakter nie tylko 
ekonomiczny, ale także społeczny, mają one bowiem bez- 
pośredni wpływ na warunki życiowe społeczeństwa, a tym 
samym na kształtowanie nastrojów i opinii publicznej. 

— Jakimi metodami staracie się rozwiązywać ustalone 
sprawy? 

—- Metod jest wiele. Należy do nich bieżąca kontro- 
la przyjętych programów na posiedzeniach naszej instancji 
wojewódzkiej. rad narodowych. organizacji społecznych, słu- 
żą temu celowi również wyjazdowe posiedzenią Sekretaria- 
tu KW. Jedną z ciekawszych metod jest organizowanie sym- 
pozjów i seminariów popularnonaukowych na wvbrane (e- 
maty. Zorganizowaliśmy przy współpracy wydziałów KC oraz 
placówek naukowych, instytutów i wyższych uczelni oraż resor- 
tów ok. 30 sympozjów. Tematem jednego z nich była np. funkcja 
woj. skierniewickiego. leżącego między dwoma rozwiniety:ni 
aslomeracjami przemysłowymi, tj. Warszawą i Łodzią. Sym- 
pozjum to dało nam bardzo bogaty materiał określający gió- 
wne kierunki rozwoju regionu. , 

Weźmy inny przykład: racjonalna gospodarka materiałowa 
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w przedsiębiorstwach przemysłowych, czy wdrażanie analizy 
wartości Zastosowanie w praktyce wnioskow z konierencji 
na te tematy dało namacalne efekty w przemysle, oszczęd- 
nosci i poprawę wyników gospodarowania. 

-- Inaczej mówiąc, chodziło o powiązanie nauki z prasty= 
ka,o wdrazanie nowych metod zarządzania t gospodarowa- 
na, wykorzystywanie wewnętrznych rezerw w gospodarce. 

— Oczywiście, zwłaszcza że — podkreślam — problemy 
te zawsze Ścisłe łączymy z pracą polityczną, stawiając kon- 
kretne zadania aktywowi i członkom pariii odpowiedzial- 
nym za realizację poszczególnych odcinków gospodarczych. 

— Wróćnty do problemów pracy partyjnej na wsi. W ja- 
kich jeszcze jej dziedzinach województwo skiernienickie 
osiągnęło liczące się rezultaty? . 

— Cieszy nas zwłaszcza duża dynamika wzrostu szeregów 
partyjnych na wsi. W ciągu np. dwóch lat 1977-18 przyjme- 
waliśmy co roku do partii około 1000 rolników, dzięki cze- 
mu. w sposób istotny wzmocniła się siła oddziaływania poli- 
tycznego na wsi. Dziś co dziesiąty rolnik jest w PZPR. 

Największa jednak poprawa nastąpiła w pracy z kobieta- 
mi, których odsetek wśród kandydatów wynosi blisko 50 
proc., a w naszej organizacji stanowią one ponad 38 proc. ogółu 
członków. Cieszy nas także to, że połowa kandydatów to ludzie 
młodzi, przychodzący z organizacji młodzieżowych. Mamy 
bardzo dobrą strukturę socjalną partii — prawie 62 proc. 
stanowią robotnicy i chłopi. 

-- Czym można wytłumaczyć tak wysoki uuzał wobiet w 
życiu społeczno-politycznym województwa? j 

—- Coraz wyższym zaangażowaniem kobiet w pracy zawi- 
dowej i społecznej. W aktywizacji środowiska kobiecego na 
wsi ważną rolę odgrywają szkoły politycznego kształcen:a 
kobiet. Do niedawna mieliśmy takich szkół tylko osiem, obec-- 
nie istnicją we wszystkich gminach. Każdorazowo po zakoń- 
czeniu zajęć notujemv zwiekszony napływ. kobiet wiejskich 
do putii. 

-— Tak dynamiczny i wszechstronny rozwój parti jes 
ejchtemt stosowania skutecznych metod pracy partyjnej. 

— Staramy się być konsekwentni w działaniu. Kiedy sta- 
wiamy sobie jukiś cel, włączamy do jego realizacji wszvst- 
kich członków, wszystkie ogniwa. W lipcu 1977 odbvło się 
specjalne plenum KW poświęcone doskonaleniu metod pra- 
cy wewnątrzpartyjnej. Wnioski i uchwalv tego plenum po- 
zwoliły usprawnić i ożywić pracę wielu podstawowych og- 
niw. Dod:sun. że myślą przewodnią jest systematyczne zwiek- 
szanie samodzielności, operatywności i konkretnego działania 
zwłaszcza podstawowych ogniw partyjnych. 

Jedną z nowych form działania partyjnego jest organiza- 
wanie wspólpracy między np. komitetami zakładowymi i ko- 
mictami gminnymi, między władzami gminy 1 miasta, czy 
dużezo zakładu pracy. ogniw samorządu robotniczego z rada- 
m! narodowymi, a wiec wspcełpracy na wielu płaszczyznach. 

Poza tvm staramy Się wszystkie poważniejsze problemy 
praktyczne podbudować teoretycznie i wiązać z nauką. Slu- 


żą temu wspomniane sympozja oraz liczne bezpośrednie kon- 
takty jednostek gospodarczych i administracyjnych z pla- 
cówkami naukowymi. Włączono do tej działalności wszystkie 
organizacje społeczne. , | 


— Okres po VII Zjeździe partii w sferze gospodarki był 
dla województwa skierniewickiego szczególnie pomyślny. W 
czym się to przede wszystkim wyraża? 


— Rzeczywiście wyniki osiągnęliśmy dobre, ale na pewno 
jest jeszcze wiele do zrobienia. Dla ilustracji podam, że w roku 
1976 mieliśmy w województwie 70 wyrobów oznaczonych 
znakami jakości, dziś mamy już ich 217. Wyrobów ze zna- 
kiem Q nie było w ogóle, obecnie jest już sześć. Nastąpiła 
zdecydowana poprawa gatunkowości produkcji, zmniejsze- 
nia strat wynikających z braków i reklamacji. Na te sprawy 
uczulamy aktyw partyjny w przedsiębiorstwach. 


Niektóre zakłady pracy, jak np. ZPO „Damina”, zostały 
przez odbiorców zwolnione z kontroli odbioru jakościowego, 
podobne uprawnienia mają otrzymać Zakłady Przemysłu 
Pończoszniczego „Stella? w Żyrardowie. Już obecnie udział 
produkcji w pierwszym gatunku wynosi 87 procent to 
jest o 8 pkt. więcej niż w 1976 r. Są to świadectwa 
wysokiego poczucia odpowiedzialności całych załóg za wy- 
niki pracy. Robimy wszystko, aby przodujące doświadczenia 
_przejęły pozostałe zakłady przemysłowe w województwie. 
Rozmiary produkcji są może jeszcze skromne w porównaniu 
do bardziej uprzemysłowionych województw, lecz wdrażanie 
nawyków dobrej roboty naprawdę nas cieszy, wskazuje bo- 
wiem na rosnącą świadomość społeczną, wzrost poczucia od- 
powiedzialności, a także naststniejące rezerwy i sposoby ich 
wykorzystania. 


— O interesujących Waszych doświadczeniach w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego, o nietypowym rozwiązaniu 
niektórych problemów budownictwa socjalnego, zwłaszczą 
żłobków, pisał niedawno na łamach „ŻP” wojewoda skie*- 
niewicki, tow. Barański. Gołym okiem zaś łatwo zauważyć 
zmiany, które dokonały się w handlu i gastronomii. 


— Miło to usłvszeć. Do niedawna rzeczywiście ten odci- 
nek był wyraźnie zaniedbany. Dzięki aktywnej działalności 
organizacji handlowych i spółdzielczych oddano do użytku 
w ostatnich latach 36 pawilonów handlowych oraz ponad 
50 zakładów tzw. małej gastronomii. Nastawiamy się na roz- 
wój produkcji garmażeryjnej, która wzrosła z 400 kg dzien- 
nie w roku 1975 do ok. 20 ton obecnie. 


Po XIV Plenum KC przeprowadziliśmy dokładną analizę 
działalności przemysłu drobnego. Wartość produkcji tego 
przemysłu nie jest jeszcze zbyt wielka, a przeznaczona na 
rynek była stanowczo za niska w porównaniu z możliwościa- 
mi. Zmieniamy te proporcje w sposób dość radykalny. Sta- 
ramy.się wiązać zakłady przemysłu drobnego, zwłaszcza spół- 
dzielnie pracy, z dużymi, silnymi przedsiębiorstwami, jak 
Zakłady im. Próchnika w Łodzi, „Damina”, czy „Cora”. Po- 
wiązania te dają poprawę we wzornictwie, stosowaniu bar- 
dziej nowoczesnych metod produkcji a także nierzadko za- 
strzyk w postaci maszyn czy urządzeń produkcyjnych. 


— Rolnictwo zajmuje w województwie czołową pozycję. 
Jak można w skrócie określić zmiany w tej dziedzinie go- 
spodarki w ostatnich latach? : 


— Rolnictwo jest rzeczywiście ważną gałęzią produk- 
cji naszego województwa. Jego dalszy rozwój to problem, któ- 
remu poświęcamy najwięcej uwagi w codziennej pracy. Przy- 
jęliśmy jedną generalną zasadę: ziemia musi rodzić dwa razy 
w roku, Chodzi głównie o intensyfikację produkcji rolnej, 
e możliwie najlepsze zagospodarowanie całej ziemi. 


Zrobiliśmy już sporo. Zlikwidowano odłogi, właściwie 
nie ma już gruntów nie w pełni wykorzystywanych. 
Przechodzi się na bardziej intensywne uprawy, rozwija się 


hodowla, zwiększa produkcja mięsa i mleka. Rolnicy wywią- 
zują się ze wszystkich pod tym względem zadań. 

Obiecujące zmiany zachodzą w procesie uspółdzieiczenia 
wsi. W ciągu dwóch lat powstało 14 nowych spółdzielni pro- 
dukcyjnych i liczymy, że do końca przyszłego roku powsta- 
nie jeszcze co najmniej 10 uspołecznionych gospodarstw tego 
typu. Postępuje szybko proces specjalizacji gospodarstw in- 
dywidualnych. W 1976 r. mielismy zaledwie 34 gospodarstwa 
specjalistyczne, dziś jest ich już ok. 5 tys. Są to zmiany prze- 
de wszystkim jakościowe i one w decvdujący sposób 
wpływają na wyniki rolnictwa. 

„Że względu na rozwiniętą produkcję owoców i warzyw 
dążymy a rozwoju drobnej wytwórczości w zakresie prze- 
twórstwa. Same spółdzielnie produkcyjne w roku bieżącym 
dadzą przetwory owocowo-warzywne wartości ok. 250 mln 
zł, Mamy tu bardzo silne oparcie w instytutach sadownictwa 
i warzywnictwa, które bardzo aktywnie oddziałują na tę 
produkcję. 

Mamy bardzo dobrze działające jednostki Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Rolniczych i Wojewódzkiego Związku 
Kółek Rolniczych, które oprócz świadczenia usług produkcyj- 
nych coraz szerzej włączają się do budowy zaplecza technicze 
nego rolnictwa, a także zaplecza handlowejo i gastronomicz= 
nego na wsi. 


Coraz lepsze rczultaty w rolnictwie przypisujemy w znacz- 
nej mierze umocnieniu sił partii w tym dziale gospodarki, 
o czym wspomniałem na wstępie oraz polityce naszej partii, 
która stwarza dogodne warunki rozwoju produkcji towaro- 
wej w rolnictwie we wszystkich jego sektorach. Oczywiście, 
zdajemy sobie sprawę z tego, że jest to dopiero początek, 
że nadal musimy rozszerzać nasze oddziaływanie na produk- 
cję rolną zgodnie z programem partii. 

— Jaki udział w tych przemianach Waszym zdaniem mają 
ogniwa samorządowe? 

— Ogniwa samorządowe wywierają tu bardzo duży wpływ. 
Do ich pracy oraz pracy rad narodowych przywiązujemy 
duże znaczenie. Staramy się możliwie wszechstronnie umac- 
niać te ogniwa, delegując do nich najlepszych, najbardziej 
doświadczonych towarzyszy, zachęcamy i tworzymy formy 
współpracy i współdziałania rad narodowych stopnia pod- 
stawowego z organami samorządu robotniczego i organizacja- 
mi samorządowymi na wsi. Aktyw w ogniwach samorządo- 
wych stanowi poważną siłę polityczną, umacnia kierowniczą 
rolę partii, co jest jednym z głównych zadań organizacji i in- 
stancji partyjnych. 

— Za kilka tygodni odbędzie się wojewódzka konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza PZPR, która podsumuje dotych= 
czasowy dorobek oraz nakreśli dalsze kierunki rozwojowe 
województwa skierniewickiego. Co moglibyście Towarzyszu 
Sekretarzu powiedzieć już teraz o zamierzeniach na najbliższą 
przyszłość? 

— Przede wszystkim będziemy rozwijać te dziedziny, które 
już mają określone perspektywy rozwojowe, będziemy dążyć 
do dalszego wzbogacania metod partyjnego działania, umac- 
niania kierowniczej roli partii we wszystkich ogniwach 
i dziedzinach życia społeczno-gospodarczego. Do realizacji 
tych zamierzeń będziemy się starali dobierać odpowiednie 
środki i tworzyć warunki do najlepszego ich wykonania, bę- 
dziemy korygować i wzbogacać: programy, dostosowywać je 
do potrzeb społecznych. Wszystkie nasze przedsięwzięcia 
między VII a VIII Zjazdem partii, które przyczyniły się do 
poprawy warunków życia społeczeństwa, będziemy kontynu- 
ować i dążyć do wzmacniania autorytetu partii, jej kierowni- 
czej roli przez poprawę stylu i metod działania wszystkich 
ogniw PZPR i zapewnienia rosnącego udziału społeczeństwa 
w opracowywaniu programów rozwoju i ich realizacji. 


Rozmowę przeprowadził: B. LESIEWICZ 
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IRENEUSZ MARTYNOWICZ 


Zebrania i konferencje sprawozraw- 
czo-wyborcze są przeprowadzate na 
podstawie instrukcji Sekretariatu KC 
„W sprawie wyborów władz i delegatów 
w PZPR” z 1971 roku (ze zmianami 
wprowadzonymi w 1975 roku). Instruk- 
cja jest integralną częścią wytycz- 
nych Sekretariatu KC z sierpnia 19749 r. 
w sprawie przedzjazdowych i sprawoz- 
dawczo-wyborczych zebrań i konferencji. 

Właściwe rozumienie, interpretacja i 
stosowanie w praktyce zasad i proce- 
dury wyborczej są ważną formą reali- 
zowania norm centralizmu demokra- 
tycznego, które są podstawą działalno- 
$ci organizacyjnej PZPR. Celowe jest 
więc przypomnienie aktywowi i wszyst- 
kim członkom PZPR treści instrukcji 
wyborczej, omówienie i wyjaśnienie 
niektórych problenów merytorycznych 
i metodycznych, dotyczących  prze- 
prowadzenia zebrań i konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczych, a także wybo- 
rów władz i delegatów. 


SPRAWOZDANIE I DYSKUSJA 


właściwy przebieg zebrania sprawoz- 
dawczo-wyborczego zależy przede wszy= 
stkim od aktywnego udziału 
członków partii w dyskusji. Aktywność 
taką może pobudzać lub hamować cha- 
rakter sprawozdania przygotowanego 
przez egzekutywy. Jeśli sprawozdanie 
za podstawę oceny przyjmie jedynie 
formalne wskaźniki statystyczne (np. 
liczbę odbytych zebrań, uczestników 
szkolenia, przyjętych do partii itp.), to 
taki referat lub sprawozdanie nie będą 
pobudzały do krytycznej, analitycznej 
dyskusji. | 

Skupiając uwagę nie tylko na pozy- 
tywnych dokonaniach, ale przede 
wszystkim na zadaniach, których 
nie wykonano, sprawozdanie powinno 
dać odpowiedź na pytanie: czy dany 
zakład, wieś, instytucja, gmina, miasto, 
województwo wypełniają swoje zadania 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO - WYBORCZA 


* 


becna kampania sprawozdawczo-wyborcza w organizacjach ił in- 
Ó stancjach partyjnych przebiega w okresie przygotowań całej partii 
do VIII Zjazdu PZPR. Jej celem jest ocena realizacji zadań partii 
w sferze działalności społeczno-gospodarczej, ideowo-politycznej i organiza- 
torskiej, przyjęcie programów działania organizacji i instancji oraz wybór 


ich władz. 


w realizacji uchwał parui w sposob 
rzetelny i efektywny oraz określić 
przyczyny konkretnych trudności w ich 
realizacji. Na tej podstawie dopiero bę- 
dzie można ocenić skuteczność pracy 
politycznej, ideowo-wychowawczej i or- 
ganiżacyjnej, aktywność, zaangażowa- 
nie i postawę zawodową towarzyszy, 
styl pracy egzekutywy, organizacji par- 
ty jnej, instancji. 

Istciną poemocą w rozwinięciu dysku- 
sji powinna być również ocena pracy 
przedstawiona zebraniu lub konferencji 
przez przedstawiciela wyższej instancji 
partyjnej, wskazująca to, co można 
uznać za niezaprzeczalny dorobek, oraz 
słabości i braki w pracy a także wnios- 
ki i zadania na przyszłość. Dlatego po- 
żądane byłoby, aby takie wystąpienie 
miało miejsce na początku dv- 
skuśji. potrzebne jest bowiem w dysku- 
sji jak najszersze konfrontowanie po- 
glądów i ocen. Dzięki temu ujawni się 
pożądany nurt krytycznej analizy pra- 
cy partyjnej, żywej i twórczej wymiany 
pogladów, konstruktywnych wniosków 
i propozycji. 

Dyskusja powinna mieć charakter ro- 
boczy i rzeczowy. Ograniczać trzeba de- 
klaratywność i ogólnikowość wypo- 
wiedzi, zachęcać towarzyszy do wypo- 
wiedzi spontanicznych. Duża odpowie- 
dzialność w związku z tym Spoczywa 
na przewodniczącym zebrania, czy kon- 
ferencji, za sposób kierowania dvskusją 
zgodny z normami demokracji wew- 
nątrzpartyjnej. Należy dołożyć maksi- 
mum wysiłku. aby wszvyscv lub więk- 
szość pragnących zabrać głos otrzyma-= 
ła taką możliwość w ramach czasu 
przewidzianego "na dyskusję. Warto 
więc na wstępie ilość zgłoszeń do dvs- 
kusji i czas wystąpień ścisle określić. 

Przewodniczący zebrania kierując dv- 
skusją powinien mieć na wzgłędzie, aby 
w dyskusji znalazły wyraz sprawy 06 
istotnym znaczeniu dla środowiska ł 
terenu. Dlatego ma on prawo i obow:ą- 


składu 


, wozdawczo-wyborcza nie 


zek ZWracać uwagę dyskutantoen, gdy 
mówią nie na temat i odczytują nużą- 
ce sprawozdania. 

Zgłaszanie kandydatów do władz i 
na delegatów jest jednym z ważnych 
aktów zebrania sprawozdawczo-wvbor- 
czego lub konferencji. 


SPOSÓB ZGŁASZANIA 
RANDYDATÓW 


Do władz organizacji i instancji par- 
tyjnych wybierać należy towarzyszy 


„cieszących się powszechnym autoryte- 


tem, mających bogate doświadczenie w 
działalności społeczno-politycznej, 
umiejętność integrowania sił partyjnych 
i społecznych wokół programu i zadań 
nakreślonych przez partię. 

Proponując kandydatury do władz o:- 
ganizacji i instancji partyjnych, a tak- 
że delegatów na konferencje wyższego 
szczebla, należy zwrócić uwaęę, aby byli 
to towarzysze wyróżniający się wyso- 
ką świadomością polityczną, akiywno- 
ścią partyjną i społeczną, glęboką zna- 
jomością roli, zadań i metod działania 
partii, wzorową postawą obywatelssą 
i moralną. | 

Należy zadbać o proporcjonalny do 
organizacji partyjnej udział 
wśród kandydatów do władz partyjnych 
robotników, rolników, kobiet, młodzie 
ży, przedstawicieli zespołów pracowni- 
czych, które mają decydujące znacze- 
nie dla realizacji zadań zakładu, insty- 
tucji lub regionu. 

Kampania  sprawozdawczo-wyborcza 
powinna przyczynić się do rozszerzenia 
aktywu partyjnego o towarzyszy, którzy 
sprawdzili się w działaniu, przodują w 
rcalizacji zadań partyjnych a także za- 
wodowych. 

Często występują nieporozumienia na 
temat. ilu członków wladz ma być wv- 
branych. 

Otóż zebranie lub konferencia spwa- 
mogą 


ustaluć obłiyatoryjnie liczby członków 
przyszłych władz partyjnych. Podejmu- 
ją natomiast decyzję — opierając się 
na instrukcji Sekretariatu KC — o licz- 
bie kandydatów, na którą się głosuje. 

Oznacza to — po pierwsze, 
że ponad tę liczbę zgłasza się dodatko- 
wo od I do 3 kandydatów, lub o 15 proc. 
więcej,ji— po drugie —żetyle 
nazwisk kandydatów, ile wyvnosi ta 
liczba, może pozostać nie skreślonych 
na liście do głosowania. Wiedzieć bo- 
wiem trzeba, że liczba członków władz 
zależy ostatecznie od wyników głoso- 
wania, a więc jest ruchoma. Za wybra- 
nych uważa się wszystkich kandyda- 
tów, którzy otrzymali ponad 50 proc. 
ważnych głosów. 


Postanowiono np., Że liczba kandydatów 
do egzekuiywy POP, na którą się głosuje, 
wynosi 5. ponad ie liczbę zgłoszono 2, a więc 
łącznie na liście do głosowania jest 3 towa- 
rzyszy W wyniku wyborów liczba członków 
egzekutywy POP może wynieść 5, mniej niź 
5, więcej niż 5, a nawei 7, jeśli wszyscy 
kandydaci otrzymali ponad 30 proc. ważnych 
glosów. 

Kandydatów zgłaszają indywi- 
dualnie wyłącznie uczestnicy ze- 
brania sprawozdawczo-wyborczeżo 
POP, liczącej do 100 członków i kandy- 
datów partii. Proponować należy tylko 
poszczególnych kandydatów, a nie ca- 
łe ich listv. W podobny sposób mosą 
zgłaszać ' kandydatów indywidualnie 
członkowie ustępujących władz. 

Zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
POP i OOP "liczących powyżej 100 
członków i kandydatów partii mogą 
podjąć decyzję o powołaniu komisji wy- 
borczej, natomiast konferencje party!- 
ne wszystkich szczebli powołują komi- 
sje wyborcze. Komisia wyborcza zgła- 
sza liczbę nazwisk równą liczbie kan- 
dydatów. na którą się głosuje. a ucze- 
stnicy zebrania lub konferencji dodat- 
kowe kandydatury. 

Każda kandydatura powinna być 
umotywowana i uzyskać zgodę zainie- 
resowanego kandydata. Jeśli w stosun- 
ku do któregokolwiek z zaproponowa- 
nych kandydatów, zgłoszonych indywi- 
dualnie lub też przez komisję wybor- 


czą, wniesione zostaną sprzeciwy, człon- . 


kowie partii po przedyskutowaniu de- 
cydują większością głosów — w jaw- 
nym głosowaniu — czy daną kandyda- 
turę umieścić na liście kandydatów. 

Gdy po zgłoszeniu pełnej listy kan- 
dydatów uczestnicy zebrania, czy kon- 
ferencji zechcą wysuwać dalszych, 
wówczas zgłaszający nową kandydaturę 
powinien wskazać, zamiast której oso- 
by figurującej już na liście proponuje 
umieszczenie innego kandydata. Osta- 
teczną decyzję podejmuje się w głoso- 
waniu jawnym. W związku z 
tym nie jest uzasadnione głosowanie 
nad wnioskiem o zamknięcie listy kan- 
dydatów. 


Po omówieniu kandvdatur i zakoń- 
czeniu ich zgłaszania sporządza się li- 
stę do głosowania, umieszczając na niej 
nazwiska wszystkich kandydatów w po- 
rządku alfabetycznym i przystępuje do 
aktu wyborczego. ; 

Bywa, że komisje skrutacyjne mają 
wątpliwości w sprawie nieważności gło- 
sów. Głos jest nieważny tylko w tyn 
wypadku, gdy przy wyborach głosujący 
odda kartę wyborczą z nieskreśloną 
liczbą nazwisk, przewyższającą ustalo- 
ną przez zebranie liczbę kandydatów, 
na którą się głosuje, lub liczbę delega- 
tów, których należy wybrać. Wynika 
z tego, że np. karta wyborcza zawiera- 
jąca wszystkie nazwiska skreślone sta- 
nowi ważny głos (kandvdaci otrzymali 
po 0 głcsów). 


Cznanie ważności głosów jest bardzo is- 
totne dla ustalenia wyników głosowania. NMoó- 
wi o tym przykład. Na zebraniu głosowało 
20 towarzyszy. Gdy - wszystkich %0 głosów 


jest ważnych, wymagana większość wynosł 


11 głosów Gdv natomiast 2 gł sy Uuzn' no 
za nieważne, wymagana wiekszość wynosi 
16 głosów. 


WYBORY WŁADZ 
A WYBORY DELEGATÓW 


Tryb zgłaszania kandydatów na dele- 
gatów, sposób ustalenia listy wyborczej 
i metoda głosowania są identyczne, jax 
przy wyborach władz. Różnice wynikają 
natomiast z fuktu, że liczba delegatów, 
którą się wybiera, jest zgodna z norma- 
mi przedstawicielstwa określonymi 
przez  instancję partyjną wyższego 
szczebla. 

Za wybranych na dełegatów uważa 
się tych towarzyszy, którzy otrzymali 
kolejno największą liczbę głosów i po- 
nad 50 proc. ważnych głosów. A więc 
nie każdy, kto otrzymał więcej niż 50 
proc. ważnych głosów, może być wy- 
brany delegatem, gdyż liczba delegatów 
musi być równa liczbie wynikającej z 
norm przedstawicielstwa, ustalonej 
przez instancję nadrzędną. 

Jeśli natomiast w głosowaniu wyma- 
ganą liczbę ważnych głosów uzyska 
mniej kandydatów niż wynosi ustalona 
liczba delegatów, przeprowadza się wv- 
bory uzupełniające spośród nowych lub 
tych kandydatów, którzy uzyskali w 
pierwszym głosowaniu największą licz- 
bę głosów. Na kartkach do głosowania 
umieszcza się wówczas 0 jedno nazwis- 
ko wiecej niż wynosi liczba wakujących 
miejsc. 

Jeśli 2 lub więcej kandydatów na de- 
legatów otrzyma taką samą ilość i po- 
nad 50 proc. ważnych głosów, a powo- 
duje to przekroczenie liczby delegatów 
zeodnej z normą  przedstawicielstwa, 
zarządza się dodatkowe głosowanie. 
Wówczas na kartkach wyborczych do 
tego głosowania umieszcza się nazwis= 
ka wszystkich kandydatów, którzy 9- 
trzymali taką samą lczbę głosów, w 


/ 
celu wyboru odpowiedniej liczby delo- 
gatów w granicach ustalonych norm 
przedstawicielstwa. 


UCHW ALA ZEBRANIA 
I KONFERENCJI 


Zwykle na zakończenie zebrania 
sprawozdawczo-wyborczego lub konfe= 
rencji przewodniczący komisji wnios- 
kowej przedstawia projekt uchwały. 

Praca komisji wnioskowej jest bardze 
odpowiedzialna. Od niej bowiem zależy 
w dużym stopniu rzetelne opracowanie 
programu działania. Dlatego celowe jest 
przygotowanie wcześniej, zwłaszcza w 
większych organizacjach, projektu u- 
chwały, odpowiadającego ocenom za- 
wartym w referacie i udostępnienie te- 
go projektu uczestnikom przed zebra- 
niem lub konferencją. 

W zależności od wielkości i charak-= 
teru organizacji lub instancji partyjnej 
uchwała rnoże mieć postać rozwiniętego 
programu lub spisu konkretnych wnios- 
ków czy też postanowień. Uchwała po- 
winna w sposób rzeczowy i konkretny 
określać główne zadania, a w miarę 
możliwości odpowiedzialność  poszcze- 
gólnych ogniw partii i towarzyszy za 
ustalone przedsięwzięcia. Chodzi bo- 
wiem o to, aby wykonanie zadań sfor- 
mułowanych w uchwale można było 
skontrolować. 

Coraz częściej stosuje się praktykę, 
że uzupełnieniem uchwały jest indek3 
spraw, które poruszono w dyskusji i 
które wymagają zbadania i odpowied- 
nich decyzji przecz nowe władze partyj- 
ne. Problemowe wnioski i zadania okre- 
ślone w uchwale powinny być wyko- 
rzystane jako podstawa do sporządzenia 
okresowych (kwartalnvch, półrocznych) 
planów pracy egzekutywy orzanizacji i 
instancji partyjnych. 

Konkretność przyjętych uchwał, pro- 
gramów działania, czy wniosków jest 
warunkiem skutecznej ich realizacji. 

Na zebraniach i konferencjach należv 
stworzyć członkom i kandydatom PZPR 
możliwość bezpośredniego i konstrux- 
tywnego wvpowiedzenia się o roli i za- 
daniach partii, kierunkach działania jej 
ogniw w nowej kadencji. 

W toku kampanii spruwozdawczo- 
-wyborczej szczególnie wnikliwie nale- 
ży przedyskutować i ocenić problemy 
skuteczności stosowanych metod 
i stylu pracy egzekutyw i instancji, a 


także doskonalenia pracy wybieralnych 


organów władz partyjnych. 

Nowo wybrane władze instancji i or- 
ganizacji partyjnych rozpoczną działal- 
ność w okresie kampanii przedzjazdo- 
wej. Nakłada to na nie dodatkowe za- 
dania vwiązane z przygotowaniem in- 
stancji i organizacji partyjnych do VIII 


"Zjazdu oraz upowszechniania i realiza- 


cji jegę uchwał. 


Poważny impuls 


ANTONI RĄCZKA 
sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu 


ampania sprawozdawczo-wyborcza 
K aoniów partii — rolników i pracowników zatrudnionych w 


gi rolnictwa. 


stworzyła możliwość oceny postaw 
sferze obsłu-- 


Konferencje gminne i zebrania sprawozdawczo-wyborcze POP na wsi nowosą- 
deckiej były okazją do zbilansowania dorobku rolnictwa w minionej kadencji i wy- 


tyczenia nowych zadań. 


Ugruntowana pozycja w każdej pra- 
wie wsi oraz jednostkach i urzędach ob- 
sługi rolnictwa, zarysowujący się od 
trzech lat zwiększony przypływ rolni- 
ków w szeregi partii — pozwalają na 
coraz lepsze kierowanie przez KG i POP 
sprawami wsi i rolnictwa. 


W materiałach oceniających, a prze- 


de wszystkim w formułowanych na no- 
wą kadencję programach działania sta- 
rano się możliwie precyzyjnie odpowie- 
dzieć na pytanie: jakie należy podejmo- 
wać formy działalności, by coraz lepiej 
upowszechniać podstawowe założenia 
polityki rolnej wśród całej społeczności 
wiejskiej, by z drugiej strony jak naj- 
większa liczba rolników uczestniczyła 
aktywnie w realizacji tej polityki. 

Miniona kadencja potwierdziła, że 
podstawowe cele polityki rolnej są ak- 
ceptowane przez rolników. Wyrazem te- 
go jest wzrost produkcji rolnej, rozwój 
specjalizacji i kooperacji, postępujący 
proces społecznej i technicznej rekon- 
strukcji nowosądeckiego rolnictwa. W 
większości tych rozwiazań wysoką ak- 
tywność przejawiają rolnicy — członko- 
wie PZPR. 

Jednakże rezerwy są wciąż poważne. 
Chcemy np., by obok dalszego rozwoju 
gospodarstw specjalistycznych, którym 
poświęcamy dużo uwagi, następowała a- 
ktywizacja produkcyjna gospodarstw 
drobnych. Jest to wielki społeczny pro- 
blem w naszym regionie. Wynika on 
przede wszystkim z niekorzystnej stru- 
ktury agrarnej, gdyż w gospodarstwach 
do 2 ha skupione jest 30 proc. uprawnej 
ziemi, dlatego w programach działania 
na nową kadencję akcentuje się po- 
trzebę większego postępu w społecznej 
rekonstrukcji rolnictwa. 

Na niedawnym plenum KW, którego 
tematem było wyższa aktywność pracy 
partyjnej na wsi na tle realizacji zadań 
w rolnictwie, przyjęliśmy uchwałę, któ- 
ra wytycza kierunki dalszej działalno- 
ści na ostatnie miesiące bieżącego roku, 
a przede wszystkim na rok przyszły. 
Postanowienia KW są ważną częścią 
przyjmowanych przez wiejskie organi- 
zacje partyjne programów działania, 
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Zwracamy w tej uchwale uwagę prze- 
de wszystkim na obowiązek zapewnie- 
nia przez KG i POP pełnej realizacji 
postanowień XV Plenum KC, jak rów- 
nież zadań, które zostały postawione 


„.rolnictwu na spotkaniu I sekretarza KC : 


tow. Edwarda Gierka z przodującymi 
rolnikami w dniu 23 sierpnia br. 


Zbiór ziemiopłodów wykazuje niezłe. 


zasoby paszowe. Stanowi to dobrą pod- 
stawę do dalszego rozwoju produkcji 
zwierzęcej. Sens wszelkiej działalności 
polega na tym, by dość korzystny bilans 
paszowy przyniósł oczekiwane rezulta- 
ty w dalszym wzroście pogłowia bydła i 
owiec, skupie produktów pochodzenia 
zwierzęcego. Mamy również dobre zbio- 
ry owoców, które w skupie płodów rol- 
nych w województwie stanowią istotną 
pozycję. 0 

Wrześniowe otwarte zebrania POP w 
całym środowisku wiejskim skonkrety- 
zowały zadania partii na wsi w tym za- 
kresie. Wypracowane na tych zebra- 
niach kierunki dalszej działalności tra- 
ktujemy jako część składową progra- 
mów działania KG i POP w ich nowej 
kadencji. 


Ww sprawozdaniach z pracy KG if POP 
mocno akcentujemy udział każdego 
członka partii, każdej POP, całego śro- 
dowiska wiejskiego w rozwiązywaniu 
problemów gospodarki żywnościowej. 


W programach działania POP w u- 
rzędach i jednostkach obsługi rolnictwa 
akcentujemy sprawy szeroko pojętej 
działalności ideowo-wychowawczej. 
Charakter tych instytucji, bezpośrednio 
związanych z rolnikiem, dyktuje potrze- 
bę ciągłego doskonalenia ich funkcji. 
Wymaga to dużej kultury osobistej, 
wiedzy zawodowej i społecznej ludzi 
pracujących na rzecz rolnictwa. Wystę- 
pujące braki podstawowych środków 
produkcji rolnej nie mogą przysłaniać 
braków I niedociągnięć w pracy tych u- 
rzędów i instytucji. 

W programach komitetów gminnych 
PZPR przyjmowanych na gminnych 
konferencjach ' sprawozdawczo-wybor- 
czych, oprócz spraw wewnątrzpartyj- 
nych zwracamy uwagę na następujące 
problemy: 


© zapewnienie przez KG nie tylko 
kontroli i inpiracji w odniesieniu do 
gminnych instytucji uczestniczących w 
procesie obsługę rolnictwa, lecz także 
ciągłego doskonalenia form i metod 
pracy pozwalających lepiej wypełniać 
funkcje partyjnego kierownictwa, 


N 

© udzielanie pomocy wiejskim POP, 
aby mogły one jeszcze skuteczniej speł- 
„niać swoją rolę, 


© znaczenie polityki kadrowej — do- 
boru ludzi, ich politycznego przygoto= 
wania do spełniania kierowniczych fun- 
kcji w całokształcie życia gminy. 

Obecna kampania  sprawozdawczo- 
wyborcza stanowi poważny impuls 
wzrostu aktywności życia wewnątrzpar- 
tyjnego i dużego ożywienia politycznego 
w całym środowisku wiejskim. 


W GRUPACH PARTYJNYCH W „URODZIE” 


zebraniach  Sprawozdawczo-wy- 
borczych grup partyjnych roz- 
mawiamy z I sekretarzem POP 

PZPR w warszawskiej Fabryce Kosme- 
tyków „Pollena-Uroda”, głównym ener- 
getykiem, tow. Wiesławem Kisielińskim. 
— Jesteście I sekretarzem od siedmiu 
lat, dysponujecie sporym doświadcze- 


Warto pracować 
dobrze... 


niem w pracy partyjnej. Jak byście o- 
cenili zakończoną właśnie kadencję naj- 
niższych ogniw partyjnych w waszym 
zakładzie? 

— Są to kolektywy decydujące o po- 
stawie politycznej i zawodowej całej za- 
łogi. Dzięki pracy grup partyjnych 
wzrósł autorytet partii w zakładzie, zy- 


skalismy nowych, wartościowych człon= 
ków. W listopadzie 1977 r. organizacja 
nasza liczyła 228 członków i kandyda= 
tów, co stanowiło 15 proc. upartyjnie- 
nia załogi. Obecnie zaś — 293 członków 
i kandydatów (21,5 proc. zatrudnionych). 
W ub. r. przyjęliśmy 40 osób, tyle samo 
w tym roku. Głównym źródłem napły- 
wu do partii jest organizacja młodzie- 
żowa licząca obecnie ok. 150 członków. 
W ciągu dwu lat zwiększyliśmy liczbę 
Brup z 15 do 21. Stworzyliśmy grupy we 
wszystkich działach produkcyjnych i 
actministracyjnych. Członkowie Egzeku- 
tywy POP i przedstawiciele dyrekcji 
należą do grup partyjnych w działach 
produkcyjnych. 


— Jakie sprawy dominowały na ze- 
braniach grup partyjnych? 

e Produkcja, sprawy socjalne oraz 
dalszy rozwój partii. Zebrania wykaza- 
ły, że dzięki svstematycznemu szkole- 
niu wzrosła wiedza ekonomiczna człon- 
ków parti. Mówiono na nich o orga- 
nizacji i jakości pracy, o zaopatrzeniu 
w surowce i materiały. Przecież dzien- 
nie produkuje się u nas prawi» 
milion sztuk różnych kosmetyków, a 
36 proc. idzie na eksport. Na produko- 
wanych 300 różnego rodzaju wyrobów 
66 ma znak jakości. To zobowiązuje. 
Ważną sprawą jest też oszczędność ma- 
teriałów, z czym wiąże się wysokość 
kosztów wytwarzania. 

— Jak oceniacie grupowych partyj- 
nych, których postawa ma duże znacze- 
nie dla prawidłowej pracy kolektywu. 

— Na 21 nowo wybranych grupo- 
wych 14 osób otrzymało ponownie man- 
dat zaufania współtowarzyszy. To wiele 
mówi. Zdobyli autorytet w grupie. 
Czym ? Oto dwa przykłady. Tow. Janusz 
Magierski jest racjonalizatorem, jego 
pomysły przyniosły zakładowi znaczne 
oszczędności. Daje przykład innym. W 
jego otoczeniu pracuje Stanisław Ciep- 
lak, który ostatnio zdobył III miejsce w 
konkursie na najlepszego racjonalizato- 
ra w Warszawie. Grupowy tow. Zdzi- 
sław Ciecierski wiele zrobił dla polep- 
szenia warunków pracy w swoim od- 
dziale. 

— Co ze spraw socjalnych absorbo- 
wało uwagę zebrań? 

— Ludzie już teraz myślą o zimie, o 
zapewnieniu odpowiednich warunków 
do pracy. Troszczono się o sprawy ko- 
munikacji miejskiej, zaopatrzenia. Wie- 
le wniosków dotyczyło organizacji 
odpoczynku sobotnio-niedzielnego. 
Latem każdy pracownik ma zapewnione 
wczasy czy kolonie dla dzieci. W ciągu 
dwóch następnych lat systemem gospo- 
darczym otworzymy ośrodek wypoczyn= 
ku niedzielnego w Modlinie. 

— W 70 procentach załogę waszej 
fabryki stanowią kobiety. Jak to wpły- 
wa na pracę grup partyjnych? 


— Na odbytych zebraniach w grupach 
właśnie kobiety zabierały najczęściej 
Głos. Dzięki ich inicjatywie sporo się 
zrobiło w zakładzie dla polepszenia wa- 
runków pracy i warunków bytowych 
pracujących matek. W minionym dwu- 
leciu ograniczyliśmy pracę kobiet na 
trzeciej zmianie. Obecnie zaledwie ok. 
130 kobiet pracuje w systemie trzy- 
zmianowym. Zwracano też uwagę na 
absencję. która zakłóca  rytmiczność. 
Postulowano poszerzenie informacji do- 
tyczącej spraw politycznych i eospodaTr- 
czych kraju. 


— Czy organizacja partyjna utrzy- 
muje kontakty z ludźmi, którzy odesz- 
li na emeryturę lub rentę, a przedtem 
działali w partii? 


— Jest u nas specjalna grupa partyj- 
na zrzeszająca emerytów. Nie chcieli 
tracić kontaktu ze swoim byłym zakła- 
dem pracy i wyrazili chęć działania w 
POP. Grupa liczy 48 członków partii. 


— Jakie akcenty dominowały na ze- 
braniach grup, jeśli chodzi o sprawy 
uewnątrzparty:;ne? 


— Mówiono o potrzebie zwiększenia 
liczby zebrań w grupach na tematy i- 
deologiczne, częstszego zbierania się 
grup, konsekwentnej realizacji wnios- 
ków członków partii. Poruszano także 
sprawę dalszego rozwoju organizacji 
partyjnej. Chcę tu dodać, że w minio- 
nej kadencji nie było żadnych kar par- 
tyjnych. Tylko jeden z kandydatów do 
partii zrezygnował w okresie stażu ze 
wstąpienia w szeregi partyjne. W na- 
szym zakładzie panuje dobra atmosfe- 
ra. W Czynie Partyimym brało udział 
ponad 600 osób, wypracowując towary 
wartości ok. 5 mln zł. Ubieglococzne 
wyróżnienie zobowiązuje. 


— Co to było za wyróżnienie? 


— Fabryka otrzymała Order Sztanda- 
ru Pracy I klasy, a ponad 80 osób wy- 
różniono odznaczeniami państwowymi. 
Łącznie w ciągu ostatnich 7 lat OR. 200 
osób otrzymało odznaczenia państwowe. 
Ludzie w zakładzie wiedzą, że warto 
pracować dobrze... 


Rozmawiał: P. MUSIEWICZ 


Nowości literatury 
ekonomicznej 


Nakładem Państwowego Wydawnic- 
twa Ekonomicznego ukazały się kolej- 
ne pozycje biblioteki kadr kierowni- 
czych: 

— Witolda Kieżuna — Organizacja pra» 

cy własnej dyrektora 

PWE 1978 stron 186 cena 32 zł. 

— Władysława Radzikowskiego — Pla- 
nowanie i kierowanie przedsięwzię= 
ciami techniczno-ekonomicznymi 
PWE 1979 stron 208 cena 34 Zł. 


NA ŁAMACH PRASY 


ZAKŁADOWEJ 


Racjonalizacja 
I wynalązczość 


Jak informuje gazeta Białostockich 
Zrkładów Przemysłu Bawełnianego — 
„FASTY” nr 9/79 — w Białymstoku od- 
była się giełda projektów wynalazczych 
w branży włókienniczej. Relację z na- 
rady przedstawił A. Radziukiewicz, któ- 
ry stwierdził m. in. że: 


„Ruch wynalazczy nie może być trakto- 
wany przez zakłady jako nieszkodliwe hob- 
by. Musi być tematycznie sterowany. (-..) 
Dyrekcja zakładów j pracownicy działów 
postępu technicznego powinni proponować 
racjonałizatorom konkretne tematy do roz- 
wiązania. Mało popularna jest forma zawie- 
rania umów pomiędzy dyrektorami zakła- 
dów a twórcami, czy zespołami twórców, o 
opracowanie projektu wynalazczego, a sys- 
tem ten może przynosić Korzyści obu stro- 
nom. Sporadycznie tylko organizowane są 
konkursy racjonalizatorskie”. 


W gazecie Huty „Batory” w Chorzo- 
wie — „NAPRZÓD HUTNICY” nr 
302/79 — ukazał się artykuł Haliny Bi- 
leckiej pt. „Bliżej wynalazczości pra- 
cowniczej”. Autorka wskazuje w nim, że 
z roku na rok w hucie jest więcej 
zgłaszanych projektów racjonalizator- 


_skich. W 1977 było ich 985, a w 1978 r. 


— 1008. Wzrosła również liczba zastoso- 


"wanych projektów z 701 w 1977 r. do 


765 w 1978 r. 


W gazecie Bielskiej Fabryki Maszyn 
Włókienniczych „Befama” — „HORY- 
ZONTY BEFAMY' nr 13/79, zamiesz- 


czony został reportaż pt. „Co dają gieł- 
dy pomysłów?”, którego autorem jest 
Marek Bujor. . 


„Giełdy pomysłów wydają się-2 pozoru 
przedsięwzięciem niepotrzebnym. Istnieje 
przecież w fabryce komórka wynalazczości, 
do której w każdej chwili można się zgło- 
sić z projektami, 

— Owszem — mówi J. Lewicki, główny 
konstruktor „Befamy?” — ale głównym ce- 
lem organizowanych giełd jest nie tylko 
uzyskanie pomysłów, ale także propagan- 
da i aktywizacja załogi do twórczego myś- 
łenia. Łatwiej jest często komisji przyje- 
chać do danego zakładu. aniżeli skłonić pra- 
cownika do składania wniosków racjonali- 
zatorskich w odpowiedniej komórce, zwłą- 
szcza, że wymaga to sporo zabiegów biuro- 
kratycznych, wypełniania formularzy, zbie- 
rania różnych danych itp... 


„SŁOWO CHEMARU” nr 12/79 (gazeta 
Zakładów Urządzeń Chemicznych i 
Aparatury Przemysłowej „Chemar” w 
Kielcach) opublikowało notatkę pod 
znamiennym tytułem: „Dlaczego nie 


chce się myśleć”. W notatce czytamy 
m,in.: 


„Jeden z zakładów na Kielecczyźnie za- 
trudnia czterokrotnie mniej niż „Chemar” 
pracowników, którzy zgłosili w ub. coku 
kilkadziesiąt więcej wniosków racjonaliza- 
torskich. Tymczasem w naszym środowisku 
słyszymy o trudnościach, o braku klimatu, 
o przeciągającym się opiniowaniu, o obni- 
Żeniu rangi działu postępu, racjonalizacji 
1 wynalazczości... Nawet giełdy pomysłów 
nie potrafiły zdopingować twórców do wy- 
stąpienia z wnioskami... Jest to symptoma- 
tyczne 1 być może winę ponoszą tu kie- 
rownicy, specjaliści, którzy nie starają się 
e dopineowanie młodych, zachęcanie do 
zzqłaszania projektów. Negatywny wpływ ma 
także system ocen, przeszeregowań, awan- 
sów, w którym nie wykorzystuje się karty 
osiągnięć pracownika...” 


Ę LEKTOR 
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Na nową kadencję 


została pierwszym sekretarzem 

oddziałowej organizacji partyje- 
nej nr 4 w Zakładach „Polam”* im. Ró- 
ży Luksemburg w Warszawie. Będzie to 
trzecia kadencja tow. Nowakowskiej, 
młodej, ale już wytrawnej działaczki 
partyjnej, nie kryjącej szczerego wzru- 
szenia, kiedy okazało się, że otrzymała 
wszystkie ważne głosy. Zebranie przy- 
jęło wynik wyborów hucznymi brawa- 
mi, a pierwsi z gratulacjami pośpieszyli 
Jan Głuc, I sekretarz KD Wola i Kry- 
styna Borowska, I sekretarz KZ. 

Zebrania 8 grup partyjnych były, wi- 
dać, dobrym przygotowaniem do zebra- 
nia sprawozdawczo-wyborczego OOP, 
gdyż na nim towarzysze starali się na- 
dać omawianym problemom pracy par- 
tyjnej i produkcyjnej w Wydziale ogól- 
niejszy wymiar, pomijając sprawy incy- 
dentalne i porządkowe. już przedysku- 
towane w grupach. Taki merytoryczny 
charakter zebraniu nadał także referat 
sprawozdawczy Egzekutywy OOP, w 
którym dwuletni okres pracy został o- 
ceniony trafnie i wnikliwie, a przed- 
stwione do dyskusji wnioski ułatwiały 
skonkretyzowanie zadań OOP w nowej 
kadencji, która, jeśli się zgodzić z prze- 
wodniczącym zebrania, nastawiaczem 
Tadeuszem MKabacińskim, „nie będzie 
łatwa”. 

Referat Egzekutywy, ujmując całość 
spraw Wydziału akcentował wszakże 
wątki polityczno-społeczne, blaski i cie- 
nie produkcji zaś poddał analizie kie- 
rownik Wydziału tow. Wiadysław Roli- 
rad. 

Blaski 1 cienie. Wydział Produkcji 
Lamp Elektronowych. zatrudniający ok. 
500 osób, ważne, jeśli nie najważniejsze 
ogniwo w procesie wytwórczym całych 
zakładów, wykonał z nadwyżką plan 
wartościowy, ale nie liczbowy i nie a- 
sortymentowy. Poprawa jakości wyro- 
bów jest dość znaczna, ale wskaźnik 
braków wciąż jest duży. Przeciętne za- 
robki wzrosły w ciągu ostatnich dwóch 
lat o prawie 600 zł na pracownika, ale 
odpływ kadr z Wydziału jest niepoko- 
jący, a nowy narybek luk w zatrudnie- 
niu nie wypełnia... 

Można powołać się na trudności obie- 


T ak więc Teresa Nowakowska zo- 
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TADEUSZ GUTKOWSKI 


ktywne, niezależne ©od kierownictwa 
Wydziału I dobrej woli jego załogi, na 
których przezwyciężenie nie ma chyba 
wpływu także dyrekcja zakładów. Z za- 
opatrzenienr w materiały jest źle. Deta- 
le od kooperantów przychodzą nieregu- 
larnie i są kiepskiej jakości. W rezulta- 
cie, gdy detali nie ma — biegną w Wy- 
dziale godziny postojowe, gdy dostawy 
nadchodzą — spada lawina, jak określa- 
no, godzin nadliczbowych. A że detale 
są marne. złożony z nich produkt koń- 
cowy nie może być lepszy. Kto winien? 
Zakłady Metalowe w Pułtusku — mó- 
wiono na zebraniu. Ale czy Pułtusk na 
partactwie | bałaganiarstwie stoi, czy 
nie ma swoich obiektywnych racji?... 


I trafnie tow. Jolanta Budzak do-i 


strzega w tym falowaniu ryimu pracy 
źródło spadku dyscypliny I wzrostu ab- 
sencji. Godziny nadliczbowe są zmorą 
pracujących kobiet, które po fabryce 
czeka druza zmiana w domu, a niemal 
wyłącznie z kobiet składa się załoga i 
naszego Wydziału i całych Zakładów 
im. Róży Luksemburg. Nie można jed- 
nak odmówić słuszności tow. Czesławo- 
wi Jajszczykowi, który zastanawiał się 
nad tym, czy my sami, w Wydziale, zro- 
biliśmy już wszystko, aby jak najefek- 
tywniej, najracjonalniej wykorzystać 
materiał, którym dysponujemy. Mistrz 
Jajszczyk uważa, że nie należy liczyć na 
rychłą i radykalną poprawę zaopatrze- 
nia, postulował więc nawet ścisłe po- 
wiązanie płac z rezultatami oszczędnej 
gospodarki materiałami 1 wskaźnikiem 
jakości produkcji. 

Ten ważny nurt dyskusji, do którego, 
rozszerzając temat nawiązał tow. Jan 
Głuc, niewątpliwie wpłynął na sformu- 
łowanie stosownych zadań OOP 1 jej 
Eszekutywy w przyjętym przez zebra- 
nie programie działania na nową ka- 
dencję. Nie był to jednak nurt jedyny. 

OOP liczy 100 członków i 10 kandy- 
datów. Przyjęto do partii w ciągu ostat- 
nich dwóch lat 2ł osób, przeważnie 
młodych o różnych, oczywiście kwalifi- 
kacjach, zainteresowaniach i ambicjach. 
Systematyczna praca z kandydatami 
przekształca ich w aktywnych cezłon- 
ków partii. Wzrost partii choć niemały, 
jest nierównomierny, na co zwróciła 


uwagę tow. Janina Wojdak. Był to tak- 
że jeden z tematów na zebraniach grup 
partyjnych. 

O szkoleniu partyjnym, opartym na 
indywidualnym wyborze tematu | kie- 
runku nauki, mówił tow. Paweł Ma- 
chaj. Współzawodnictwo pracy, w któ- 
rym załoga Wydziału uczestniczy maso- 
wo, było tematem wypowiedzi tow. 
Wandy Brodzik. Jak dojechać na czas do 
fabryki i jak wcisnąć się do tramwaju, 
czy autobusu w powrotnej drodze do do- 
mu — pytała tow. Wiesława lRomań- 
ska, sprawiedliwie oddzielając to, co już 
zrobiono w Warszawie dla rozwoju mia- 
sta, od tego, co nadal jest utrapieniem 
jej mieszkańców. Tow. tow. Marta Bła- 
żejczyk, i Jadwiga Wiewiórska zajęły 
się zakładowym odbiciem polityki so- 
cjalnej partii I państwa. Tow. Barbara 
Borzęcka chwaliła koło ZSMP, ale nie 
bardzo, bo jest jego przewodniczącą. 
Koło uzyskało prawo rekomendacji i w 
tym roku przekazało do partii 5 osób, 
a w ogóle to w oddziałowej organizacji 
partyjnej jest 26 członków ZSMP. 


Teraz będzie więcej. Na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym OOP przy- 
jęła na kandydatów do partii dwie mło- 
de monterki Marię Gralę i Danutę Chu- 
dowolską. A tow. Gralę rekomendowało 
wydziałowe koło ZSMP bardzo obiecu- 
jąco... 

Od monterki zaczynała w „Róży” swą 
pracę przed 14 laty także Teresa Nowa- 
kowska, nowy (stary) I sekretarz OOP 
nr 4. Dziś jest kierownikiem rozdziel- 
ni. Przez 3 kadencje przewodniczyła or- 
ganizacji młodzieżowej, od 1969 roku 
należy do partii. Pracę zawodową i spo- 
łeczną łączyła z nauką. Absolwentka 
Technikum Elektronicznego jest  stu- 
dentką trzeciego roku Wydziału Zarzą- 
dzania na Uniwersytecie Warszawskim. 

— Bardzo dobrze mi się tu w „Róży” 
pracuje. Tyle mam satysfakcji, tyle ra- 
dości. jak uda mi się coś pożytecznego 
zrobić. A zawsze mogę liczyć na moje 
towarzyszki Bo praca polityczna w Śro- 
dowisku kobiecym anie jest taka trudna. 
Trzeba umieć i chcieć, ale trzeba też ko- 
biety rozumieć. No. więc może nie jest 
trudna dla mnie. kobiety... 
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PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


Aktywność zawodowa i społeczna 


członków partii 


w Ostrołęce podjęła badania aktywności społecznej i zawodo- 
WKKP wej członków partii. Staraliśmy się dokonać obiektywnej oce- 
ny postawy i zaangażowania w rozwiązywaniu różnych pro- 
blemów w przedsiębiorstwach, głównie dotyczących wykorzystywania rezerw pro- 


dukcyjnych, poprawy dyscypliny, wydajności i organizacji pracy, oszczędnego gos- 
podarowania środkami produkcji, oddziaływania na bezpartyjnych, 


BARBARA 6 WROŃSKA 


członek Sekretariatu KW PZPR, 
przewodnicząca WKKP w Ostrołęce 


Podstawą do rozważań była ocena 
akruainego stanu i możliwości dalszego 
rozwoju szeregów partyjnych. WKKP 
przeprowadziła w maju br. wspólnie £ 
Komisją Ekonomiczną KW badania w 
sześciu zakładach pracy. 

Zespoły kontrolne stwierdziły, że mi- 
mo iż we wszystkich badanych zakła- 
dach są sprzyjające warunki do rozwoju 
partii, to jednak różny jest stopień 
wpartyjnienia załóg. W hucie szkła I w 
tartuku w Przetyczu upawrtyjnienie za- 
łogi wynosi 22 proc. w PGR w Ba- 
7aarze — 17.9 proc.. zaś w Przedsiębior= 
stwie Produkcji Betonów .„Profabet”, 
OSM i PGR w Gładczynie niewiele po- 
nad 11 proc. Różny jest też procent 
upartyjn enia robotników, od 23.3 proc. 
w tartaku w Przetyczu do 2 proc. w 
OSM w. Ostrołęce. Powyższe dane 
wskazują, jak aktualne są w pracy wie- 
lu organizacji postanowienia VI t VII 
Zjazdu w sprawie umacniania robotni- 
czego trzonu w partii. 

Badania wykazały że organizacje 
partyjne w przedsięb:orsbwach systema- 
tycznie się umacniają. że wzrasta siła 
ich oddziaływania na przebieg realiza- 


cji zadań. Zdecydowana większość 
członków partii wykonuje wzorowe 
swoje zadania zawodowe 1 partyjne. 


Stanow:ą przykład do naśladowania ja- 
ko fachowcy. zdyscyplinowani pracow- 
n.cy. społecznicy. ludzie wrażliwi na złą, 
niesprawiedliwość społeczną, o wysokim 
poczuciu odpow'edzialności za wszech- 
stronny rozwój własnego zakładu 

Są jednak przypadki udzielania 
członkom partii kar administracyjnych 
oraz nieprzyzinawania im nagród z fun- 
duszu zakładowego. W 1978 r. i w I 
kwartale 1979 r. w badanych zakładach 
za rasące łamanie porządku i dyscypli- 
ny pracy udzielono łącznie 579 różno- 
radnych kar admniniswacyjnych. W li- 


czbie tej znalazło się 453 członków partii. 


cownik i co 6 członek partii był w tym 
okresie karany. Różnie to się kształtuje 
w poszczególnych zakładach. W hucie 
szkła w Wyszkowie zatrudniającej 776 
osób zastosowano 114 kar administracyj- 
nych. Na 170 członków partii kary otrzy- 
mało 34, częściowo lub całkowicie pozba- 
wiono nagród z funduszu zakładowego 
180 pracowników, w tym 20 członków 
partii. Powodem kar były najczęściej 
zaniedbania obowiązków służbowych, 
samowolne opuszczenie stanowisk pra- 
cy, nietrzeźwość, 


|eow więc statystycznie biorąc co 3 pra- 


Dość zróżnicowany system kar i na- 
gród w stosunku do pracowników sto- 
suje kierownictwo PGR w Gładczynie. 
Procent kar dyscyplinarnych w stosun= 
ku do ogółu zatrudnionych wynosi tam 
16.04, a do członków partii 2.14. Oprócz 
kar kierownictwo stosuje szereg  za- 
chęt w postaci nagród pieniężnych. li- 
stów pochwalnych dypiomów  wnios- 
kuje do władz nadrzędnych o nadanie 
wyróżniającym się pracownikom od- 
znaczeń państwowych i resortowych. 
Wszystkie kary i wyróżnienia są kon- 
sultowane z Egzekutywą POP. 

W PGR w Bazarze 35 pracowników, w 
tym 4 członków partii zostało pozba- 
wionych częściowo lub całkowicie nag- 
ród z funduszu zakładowego. Jodno- 
cześnie w dowód uznania za dobrą pra- 
cę 41 pracowników, w tym 10 człon- 
ków partii otrzymało wysokie nagrody. 

Liczba udzielonych kar administra- 
cyjnych w badanych zakładach ujawnia 
niewłaściwe traktowanie obowiązków 
zawodowych przez część załóg. Kon- 
trola wykazała także, że nie wszędzie 
stosuje się stopniowanie kar i ich zacie- 
ranie, nie wykorzystuje się w dostatecz- 
nym stopniu innych środków oddziały- 
wania na postawy ludzi, jak rozmowy 


ostrzegawcze, publiczne  piętnowanie 
nieodpowiednich zachowań itp. Udzie- 
lając pracownikom wielostronnej po- 
mocy w sprawach materialnych, socjal- 
nych czy też rodzinnych zakłady pracy 
powinny stawiać odpowiednie wymaga- 
nia, a w konkretnych przypadkach wy- 
wierać wpływ na pracowników, by 
skłonić ich do zajmowamia pozytyw- 
nych społecznie postaw. 

Uchybienia dyscyplinarne członków 
partii powinny być przedmiotem dysku- 
sjł i oceny na zebraniach partyjnych z 
zastosowaniem sankcji partyjnych 
włącznie. Tymczasem z przeprawadzo- 
nych badań wynika, że nie wszystkie 
organizacje partyjne podejmowały 
wnioski w stosunku do członków partii 
ukaranych administracyjnie. Ten sta- 
tutowy obowiązek zmuszone były sto- 
sować dopiero egzekutywy KMiG lub 
komisje kontroli partyjnej. 

Organizacje partyjne więcej uwagi 
muszą poświęcać trafności kar admini- 
stracyjnych i analizować ich Sskutecz- 
ność mając na względzie zasadę, że: ka- 
ra wtedy jest skuteczna, kiedy jest 
słuszna, kiedy jest akceptowana przez 
ukaranego i Że słuszna kara umacnia 
autorytet karzącego. W każdym przy- 
padku należy poważnie rozważać stoso- 
wanie wszelkich środków wychowaw= 
czych. Nadmierne bowiem stosowanie 
kar zatraca charakter wychowawczy. 
I odwrotnie — nadmierna tolerancja od- 
bija się ujemnie na dyscyplinie pracy. 

Organizacje partyjne powinny wcze- 
śniej znać uwagi kierownictwa zakładu 
w stosunku do członków partii aby 
przez rozmowy profilaktyczne przeciw- 
działać stosowaniu wobec nich kar 

Pomyślna realizacja zadań w każdym 
zakładzie zależy przede wszystkim od 
postaw ludzi ich zaangażowania dys- 
cyplimy i odpowiedzialności. Badania 
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nasze potwierdzają konieczność inten- 
syfikaoji działań w zakresie poprawy 
dyscypliny i wykorzystania czasu pracy. 
Jest to zadanie szczególnej wagi dla 
wszystkich zakładów pracy w woje- 
wództwie. Organizacje partyjne muszą 
więc intensywniej działać na polu 
ksztatłowania pełnej odpowiedz:alncści 
pracowników za prawidłowe funkcjono- 
wanie przedsiębiorstw. 

W okresie 15 miesiąqcy. tj. w 1978 r i 
I kwartale br. w badanych jednostkach 
absencja nieusprawiedliwiona wynosiła 
633 roboczodni na 1804 zatrudnionych. 
Członkowie partii w liczbie 302 wypada- 
ją vu zmacznie lepiej, nie usprawiedli- 
wili bowiem 31 dni. 

Z badań wynika. że postawa i zaan- 
gażowanie większości członków partii 
są prawidłowe, chociaż dość zróżnico- 
wane w poszczególnych organizacjach. 
Z ocen dotyczących całokształtu pracy 
członków partii dokonywanych okre- 
sowo przez egzekutywy KZ i POP wy- 
nika że członkowie partii osiągają lep- 
sze wyniki produkcyjne oraz więcej 
pracują społecznie. Przede wszystkim z 
inicjatywy członków partii podejmo- 
wane jest współzawodnictwo pracy, zo- 
bowiązania produkcyjne, prace społecz- 
nie użyteczne i inne działania dotyczące 
ujawniania i wykorzystywania rezerw 
produkcyjnych. Na naradach wytwór- 
czych — 
działowych — członkowie partii nadają 
ton dyskusji na tematy związane z wy- 
konaniem planowanej produkcji, dys- 
cypliną pracy, poszanowaniem mienia 
społecznego, oszczędnym gospodarowa- 
niem materiałami, surowcami, energią. 

Członkowie partii uczestniczą w pra- 
cach organizacji młodzieżowych, spo- 
łecznych, samorządowych i radach na- 
nodowych. Na 302 członków partii w ba- 
danych POP 34 pełni z wyboru różne 
poważne funkcje w organizacjach spo- 
łeczno- politycznych. 

Minusem jest, że nie wszystkie jesz- 
cze organizacje partyjne dokonują kon- 
kretnych okresowych ocen członków 
partii. W niektórych organizacjach 
niepotrzebnie uogólnia się cechy wszy- 
stkich członków partii i ich oddziały- 
wanie na osiągane 
dukcyjne bądź 
społeczne. Nie wskazuje się natomiast, 
jak wywiązali się z bieżących zadań 
poszczególni członkowie partii. 
"Są jeszcze, na szczęście bardzo nie- 
liczne już organizacje, w których brak 
jest materiałów świadczących o tym. 
że członkowie partii są rozliczani z rea- 
lizacja powierzonych im zadań i że o<e- 
niane są ich postawy w codziennej pra- 
cy. Tymczasem zarówno rozliczanie, jak 
i stosowanie bieżących ocen jest ko- 
nieczne w pracy wewnątrzpartyjnej, 
stanowi ważny element wzmacniający 
dyscyplinę i podnoszący poziom pracy 
zawodowej i społecznej czlonków partii. 


wskażniki  pro- 
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ogólnozakładowych i wy-- 


podejmowane prace- 


| - j SKREŚLENIA 


Wiele 
zależy od POP 


ZBIGNIEW DOMBEK 
sekretarz KM PZPR w Bydgoszczy 


N 


a koniec I półrocza 1979 roku bydgoska miejska organizacja partyjna sku- 
piała 36.625 członków i kandydatów partii. W ostatnich dwóch latach i I pół- 


roczu bicżącego roku do partii wstąpiło 6.240 kandydatów, głównie ludzi 
młodych reprezentujących wszystkie środowiska intensywnie rozwijającego się 


miasta. 


Miejska instancja partyjna wiele u- 
wagi poświęca poprawie rozmieszczenia 
sił partii w mieście. szczególnie zaś roz- 
wojowł partii w środowiskach robotni- 
czych. Ważnym elementem pracy wew- 
nątrzpartyjnej jest praca POP z człon- 
kami I kandydatami partii zmierzająca 
do przeciwdziałania skreśleniom. Jest 
to problem ważny. a o jego rozmiarach 
mówią następujące licaby: w 197% roku 
skreślono z partii 405 członków i kan- 
dydatów, w 1978 roku — 495 członków 
i kandydatów, w I półroczu br. — 247 
członków i kandydatów. 

Najwięcej skreśleń dokonuje się w grupie 
rencistów i emerytów (okołe 33,9 proc. w 
1977 roku, 45,2 proc. w 1978 r. i 57,8 proc. w 
1 półroczu br.), mających najdłuższy staż 
partyjny, często należących do PZPR od 
1948 roku (około 26 proc. z 30-letnim sta- 
żem partyjnym). Zbyt dużą grupę Wśród 
skreślonych stanowią robotnicy: w 1397 r. 
— 53,6 proc., 1978 — 42,8 proc. i w I półro- 
czu 1979 r. — 36,8 proc. 

Z przeprowadzonych analiz wynika, 
że najczęstszą przyczyną skreśleń są 
wystąpienia na własną prośbę. odejście 
z organizacji bez. pobrania przemeldo- 
wania lub niezgłoszenie się do innej or- 
ganizacji oraz brak zainteresowania ży- 
ciem partii i zaniedbywanie obowiąz- 
ków partyjnych. 

W I półroczu bieżącego rGku na 
własną prośbę wvstąpiło z partii 
55.5 proc. ogółu skreślonych członków i 
kandydatów. za nie dokonanie formal- 
ności związanych z przemeldowaniem 
skreślono 24.3 proc.. za bierność 17.8 
proc. oraz z innych powodów 24 proc. 

Wśród występujących z partii na wła- 
sną prośbę około 75 proc. stanowią e- 
meryci i renciści w wieku 70-80 lat, 
którzy prośbę o skreślenie motywują 
złym sianem zdrowia. Jednak tysko w 


sporadycznych wypadkach motywacja 
ta jest uzasadniona. Wielu bowiem 
członków partii mimo podeszłego wie- 
ku mogłoby jeszcze czynnie uczestniczyć 
w życiu organizacji partyjnej. Miodsi 
wiekiem członkowie partii z grupy eme- 
rytów. kończąc pracę zawodową często 
nie dokonują przemeldowań do tere- 
nowych organizacji partyjnych w miej- 
scu zamieszkania i w ten sposób roz- 
stają się z partią (około 35 proc tej 
grupy skreślonych). niekiedy zgłaszają 
się w nowej organizacji, lecz są tylko 
biernymi jej członkami (ponad 43 proc. 
skreślonych za bierność). 

Wśród skreślonych robotników naj- 
poważniejszą grupę stanowią ci, któ- 
rzy przechodząc z przedsiębiorstwa do 
przedsiębiorstwa nie zgłaszają się d0 
organizacji partyjnej w nowym miejscu 
pracy (około 38 proc. ogółu skreślo- 
nych). 25,3 proc ogółu skreślonych ro- 
botników stanowią skreśleni za bier- 
ność 31.9 proc. skreśleni na własną pro- 
Soę. Są również tacy, którzy występując 
z partii nie podają żadnej motywacji 
tej decyzji. 

Przypuszczać należy że w tych przy- 
padkach występują bardzo zróżnicowa- 
ne. subiektywne przyczyny mające swe 
źródło w stosunkach służbowych i m:ę- 
dzyludzkich panujących w zakładzie. 
Rozpatrując więc te wnioski szczegól- 
nie wnikliwie badamy atmosfere w po- 
szczególnych środowiskach, analizujemy 
poziom i skuteczność pracv  ideowo- 
-wychowawczej prowadzonej przez or- 
ganizacje partyjne. 

Dużo skreśleń robotników występuje 
w  przedsiębiorstwach budowlanych. 
gdzie potrzeby wymagają częs ego prze- 
rzutu pracowników z jednej budowy na 
drugą. Wiąże się to ze zmianą śŚrodo- 
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PROBLEM NIEPOKOJĄCY 


wiska, co wpływa na spadek aktywno- 
ści członka partii i powoduje zaległości 
w składkach. Zdarzają się też wypadki 
motywowania prośby o skreślenie zbyt 
wysokimi składkami partyjnymi, a 
przy tym dodatkowymi absorbującymi 
obowiązkami. 


Wśród skreślonych, szczególnie robot- 
ników ponad 21 proc. to członkowie i 
kandydaci partii z organizacji partyj- 
nych przedsiębiorstw których załog; ze 
względu na charakter przedsiębiorstwa 
są rozproszone po całym mieście i wo- 
jewództwie. W tych przedsiębiorstwach 
notuje się dość luźny kontakt członków 
partii z kierownictwem POP. 


Komitet Miejski zdaje sobie Sprawę 
z tego. że przyczyny skreśleń tkwią 
głównie w słabej pracy organizacji par- 
tyjnych. Tam, gdzie organizacja par- 
tyjna działa prężnie, notuje się mało 
skreśleń. 


Egzekutywa Komitetu Miejskiego raz 
w kwatale ocenia pracę organizacji w 
zakresie przyjęć do partii, pracy z człon= 
kami, a zwłaszcza kandydatami partii 
oraz omawia przyczyny skreśleń. Wnio- 
ski z Egzekutywy oraz spostrzeżenia są 
przekazywane komitetom zakładowym i 
POP. Obowiązek dokonywania ocen w 
tym zakresie raz w kwartale sprczywa 
również na egzekutywach KZ i POP. 


Aby ograniczyć zbyt dużą liczbę skre- 
śleń członków partii — pracowników 
odchodzących 'na emeryturę, Komitet 
Miejski zalecił organizacjom pzrtyjnym 
rozwinąć pracę z przyszłymi emervta- 
mi w celu zachęcenia do dalszej dzia- 
łalności w organizacjach terenowych w 
miejscu zamieszkania. W związku z tym 
egzekutywy POP organizują spotkania 
z przyszłymi emerytami, na których 
przedstawiają znaczenie pracy partyj- 
nej w miejscu zamieszkania, informują 
o siedzibach ich terenowych organizacji 
partyjnych. W celu utrzymania stało 
go kontaktu emerytów z macierzystym 
zakładem podstawowe organizacje par= 
tyjne z okazji świąt państwowych i ro- 
cznic partyjnych zapnaszają ich na oko- 
licznościowe zebrania. 


Działający w ramach Komisji Orga- 
nizacyjnej Komitetu Miejskiego Zespół 
Statutowy' raz w tygodniu rozmawia 
ze wszystkimi członkami i kandydata- 
mi wstępującymi w szeregi partii. Pod- 
czas rozmów obecny jest sekretarz POP, 
do której należy członek lub kandy- 
dat partii. Zespół Statutowy w miarę 
potrzeb prowadzi również pozmowy z 
członkami i kandydatami. w stosunku 
„do których ma być podjęta decvzia o 
skreśleniu. W czasie rozmów dochodzi 
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często do wyjaśnienia przyczyn bierno- 
ści, a ich wynikiem bywa uaktywnie- 
nie dotychczas biernych towarzyszy. 
Rozmowy z członkami Zespołu Statuto- 
wego — ludźmi spoza macierzystego za- 
kładu pracy — umożliwiają członkom 
i kandydatom partii szczere podz:elenie 
się uwagami, które ich nurtu ją. 
Ważnym czynnikiem zapobiegającym 
odchodzeniu towarzyszy z partii jest od- 
powiednie zorganizowanie przyjęć no- 
wych pracowników a także zwolnień. 
Jeśli nowy pracownik należy do partii, 
zostaje skierowany do sekretarza POP 
w celu dopełnienia formalności partyj- 
nych. Sekretarze organizacji partyjnych 
zapoznają nowo zatrudnionego towarzy= 
sza ze współtowarzyszami i wyznacza” 
ja doświadczonego członka partii, któ- 
Ty przez pewien okres będzie się nim o- 
piekował. Pracownicy działów kadr w 
wypadku odejścia pracownika — człon- 


ka fartii z zakładu mają obowiązek in- 
formowania o tym sekretarza organiza- 
cji partyjnej. 

Sprawa skreśleń wymaga w każdej 
sytuacji indywidualnego podejścia. Do- 
konana przez nas analiza wykazała. że 
najistotniejszym problemem SĄ Stiosun= 
kowo liczne odejścia towarzyszy będą- 
cych na emeryturze. Dlatego kierow= 
nictwo KM PZPR w Bydgoszczy utrzy- 
muje systematyczne i wielopłaszczyno- 
we kontakty z kilkutysięczną  rzeszą 
tych towarzyszy, skupionych w 20 tere- 
nowych organizacjach partyjnych na- 
szego miasta. 

Stale też dążymy do koskonalenia 
form i metod przyjęć kandydatów do 
partii, do maksymalnie skutecznego wy- 


korzystania okresu kandydackiego w 


celu przygotowania członków partii re- 
prezentujących właściwe postawy i wy- 
soką aktywność społeczno - polityczną. 


Czy dobrze, 
że skreślamy? 


JÓZEF KOWALSKI 
I sekretarz KD PZPR Łódź-Bałuty 


S 


fatutowa dyrektywa w sprawie skreśleń jest jasna 1 nie pozostawia w za- 
sadzie wątpliwości co do meritum oceny członka j; kandydata partii, ani 
co do sposobu jej przeprowadzenia. Skreślenia są więc normalnym elemen- 


tem działalności partyjnej, bez którego trudno sobie wyobrazić prawidłową dzia- 
łalność organizacyjną i realizację zułożeń polityki wewnątrzpartyjnej. Poza tym 
skreślenia pod względem ilości nie urastają chyba nigdzie, jak sądzę, do rangi 


problemu. 


W naszej bałuckiej (Bałuty — najwię= 
ksza dzielnica Łodzi. przeszło 250 tyg. 
mieszkańców) organizacji partyjnej, 
skupiającej prawie 22 tys członków 1 
kandydatów partii, w której robotnicy 
stanowią 50 proc. ogółu. procent skreś- 
tonych do ogólnego stanu kształtował 
się następująco: w 1976 r. — 19; w 
1977 — 2,4; w 1978 — 2,2 i w I półroczu 
1979 — 0,7. Jednocześnie przyjęcia kan- 
dydatów przedstawiały się odpowiednio: 
1976 — 5.7; 1977 — 4.8; 1978 — 65 oraz 
I półrocze br. — 22 Przytoczone dane 
Świadczą o prawidłowym działaniu. 
Dla poparcia tego stwierdzenia można 


jeszcze dodać, że bardzo nieliczni skreś- 
leni odwoływal: się od tej decyzji. 
Sprawa skreśleń budzi jednak refle- 
ksje, a nawet wątpliwości i dlatego do- 
brze się stało, że „Życie Partii” otwo- 
rzyło swe łamy dla dyskusji — wymia- 
ny doświadczeń i poglądów na ten te- 
mat. Także w naszej dzielnicowej orga- 
mizacji partyjnej występują w tej spra- 
wie różnice zdań wynikające głównie z 
faktu, że według poglądów szeregu dzia- 
łaczy większa liczba skreśleń niezbyt 
dobrze świadczy o pracy danej organi- 
zacji. Podobne są poglądy na temat 
skreśleń kandydatów. Uważa się, że w 
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zasadzie nie należy kandydatów skreśŚ- 
lać, świadczy to bowiem źle o pracy z 
nimi. 

Przytaczając powyższe opinie jestem 
mdania, że do każdego skreślenia należy 
podchodzić indywidualnie — imiennie. 
Skreślenie trzeba jednak traktować ja- 
ko zjawisko towarzyszące stale rozwo- 
jowi szeregów partyjnych. 


Wielokrotnie przeprowadzalisśmy ba- 
dania w zakresie orzecznictwa partyj- 
mego, zastanawialiśmy się także nad 
skreśleniami przy ocenie wzrostu sze- 
regów, działalności ideowo-wychowaw= 
czej, pracy z kandydatami, kształtowa- 
nia się stosunków międzyludzkich itp. 
Staramy się poznawać przyczyny slore- 
śleń. Są one różne można jednak wy- 
odrębnić kilka zasadniczych i powtarza- 
jących się. 


'W naszej dzielnicy w latach 1976— 

—1979 zasadniczym motywem skreśleń 
było odejście z organizacji bez pobrania 
przeniesienia lub pobranie, ale nie 
zgłoszenie się de innej POP. Może to 
być związane z brakiem dyscypliny i 
słabym związkiem. a także z niedosta- 
tecznym informowaniem o obowiązku 
załatwienia przeniesienia. 


We wszystkich przypadkach staramy 
się docierać do towarzyszy przed po- 
djęciem decyzji o Skreśleniu. W ostat- 
nim okresie włączyliśmy do tego aktyw 
organizacji partyjnych. Wciąż szusamy 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 


KONIN 


ANDRZEJ BORKOWSKI ur. 4.VILI.1932 r. w 
Poznaniu 


Pochodzenie spoleczne inteligenckie. Wy- 
Kształcenie wyższe, ekonomista. Członck 
partii od 1960 r. 1956—1958 r. instruktor, la- 
borant w Polskich Zakładach Zbozżowych w 
Poznanłu. 1958 r. inspektor Wydz. Finanso- 
wego PMRN w Poznaniu. 19358—1960 r. prze- 
wodniczący PKPG PPRN w . Wolsztynie. 
1960—19%4 r. prezes PSS „Jedność” w. Wołl- 
sztynie. 1964—1963_ dyrektor Zakładów PTze- 
mysłu Terenowceo w Wolsztynie, 19865—1972 r. 
sekretarz KP PZPR w Gnieźnie, 1972—73 r. 
zastępca kierownika Wydz. Ekonomicznego 
kw PZPR w Poznaniu. 1973—1975 r. prze- 
wodniczący WKPG w Urzędzie Wojewodz- 
kim w Poznaniu. 1975—1977 r. sekretarz KW 
PZPR w Koninie. 197—1979 r. I sekretarz 
KZ PZPR w Min. Finansów w Warszawie. 

We wrzesniu 1978 r. wybrany I sekreta- 
rzen KW PZPR w Koninie. 


LUBLIN j 


FUGENIUSZ GARBRIEC, ur. 10.1IF.1941 r. w 
Kolonii Czarny Las, woj. zamojskie, 


Pochodzenie Sspołcczne robotnicze,  Wy> 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tl od 1967 r. 1965—1966 stażysta w PMRN w 
Ramościu. 1966—1967 r. zastecpca przewodnie 
czacego MKPG w PMRN w Zamościu. 1967— 
—197%1 r. przewodniczący MĘPG w PMRN w 
Zamościu.  19/1—1953 r. przewodniczacy 
PMRN w Zamościu, 1973—1975 r. naczelnik 
nuiasta Zamościa,  1975—1979 r. kierownik 
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skuteczniejszych sposobów przeciwdzia- 
łania zjawisku „martwych dusz” — 


m.in. czynimy to przez wprowadzenie o- 
'bowiązku roznów towarzyszy z POP 


z odchodzącymi do- 
party jnej. 


innej organizacji 

Następna przyczyna odejścia towarzy- 
szy to skreśleni aa własną prośbę Jest 
to na pewno zagadnienie złożone. Jak 
wynika z naszych badań, wśród tych to- 
warzyszy jest spora grupa ludzi star- 
szych i nie w pełni sprawnych, są'tak- 
że matki wychowujące dzieci. są i tacy, 
którym np. wymiar składki partyjnej 
wydaje się zbyt wysoki. Podobną grupę 
stanowią skreśleni za bierność i niewy- 
wiązywanie się z zadań partyjnych. 

Z prowadzonych sukcesywn.e analiz 
wynika, że podejmowane przez POP 
decyzje były w większości słuszne. Doty- 
czyły bowiem ludzi którzy wstąpili do 
partii przypadkowo, bądź wykazali nie- 
dojrzałość partyjną. nie sprawdzili się 
itp. Przypadków takich nie da się. nies- 
tety. uniknąć. Nie działamy przecież w 
oderwaniu od życia. 


Zdarzało się jednak, że można było 
i należało uniknąć skreśleń, zwłaszcza 
towarzyszy stąrszych wiekiem i często 
o wieloletnim stażu, czy też matek zaj- 
mujących się wychowaniem małych 
dzieci. Trzeba się przecież pogodzić z 
tym. że towarzysze ci nie zawsze mogą 
uczestniczyć w zebraniach. szkoleniach. 
regularnie opłacać składki. Jeśli idzie © 


wydz. Ekonomicznego KW PZPR w Lubli- 
nie. 

„e wrześniu 19719 r. wybrany sekretarzem 
KW PZOYR w Lublinie. 


WARSZAWA 


Henryk GAWROŃSKI. ur. 9.VII.1933 r. w 
Wąwolnicy, woj. lubciskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1952 r. 1952—19503 r. nauczyciel Zasad- 
niczej Szkoły Zawodowej w Radzyniu. 1953— 
—1954 r. kierownik Internatu w Zasadniczej 
Szkole Zawodowej w Zamościu. 19854—1955 Y. 
zasadnicza służba wojskowa.  1955—19%%0 r. 
student SGPrS w Warszawie. 18%60—1962 r. 
instruktor Komitetu Warszawskiego PZPR. 
1962—194%0 r. zastępca, a następme kierownik 
wydz. Przemysłowego Komitctu Warsziw= 
skiego PZIR. 1970-1076 r. dyrektor Kombi- 
natu Techniki Świetlnej „Polam w War- 
Sszawie. 1976—1977 r. doradca, dyrektor Ze- 
społu Planowania i Svstemu Funkcjonowa- 
nia Gospodarki w Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów. 19/7—1979 r. I sekretarz 
SD PZPR Warszzwa-Woła. 

W siecpniu 1979 r. wybranv sekretarzem 
Romitetu warszawskiego PZPR. 


KOMITETY MIEJSKIE PZPR 


woj. katowickie 
MEEEWETW CE REZ EBY DRZE WEZZOK 


MYSŁOWICE 

LUCJAN FUDALA, ur. 27.X.1935 r. w Rado- 
miu 

Pochodzenie społeczne robotnicze. WY- 
ksziałceme wyzsze, tiolog. Członck partii 


starszych towarzyszy uznaliśmy za celo- 
we. aby Dzielnicowa Komisja Kontroli 
Partyjnej kontrolowała przedstawiane 
przez ewidencję propozycje skreśleń 
członków z długoletnim stażem partyj- 
nym by z tymi towarzyszami przepro- 
wadzano dodatkowe rozmowy. 
Prócz tego podjęliśmy akcję przygoto- 
wywania towarzyszy do odejścia na e- 
meryturę, proponując im dalszą działal- 
ność. aby zapobiec zniechęceniu i od- 
chodzeniu z partii często z poczuciem 
pewnej krzywdy. 


Są to sprawy niełatwe. Spotykamy się 
od czasu do czasu z zarzutem aktywu i 
terenowych organizacji partyjnych. że 
jesteśmy liberalni, że rewidując decyzję 
zebrania o skreśleniu danego towarzy- 
sza rozlużniamy wymagania i dyscyp- 
linę. Jako główny argument przytacza 
się fakt, że decyzję o skreśleniu podjęli 
przecież towarzysze żyjący w takich sa- 
mych a często w trudniejszych warun- 
kach niż skreślony, że przecież znają 
się wzajemnie. 


Kończąc tych kilka uwag na temat 
skreśleń chcę zaznaczyć że w naszym 
działaniu jako nadrzędną widzimy prze- 
de wszystkim sprawę wysokiej jakości 
szeregów partyjnych i dlatego bacznie 
przestrzegamy, żeby nie działać bez 
przemyślenia i „nie uszczęśliwiać na si- 
tę” niewłaściwych ludzi przynależnością 
partyjną. 

JÓZEF KOWALSKI 


od 13958 r. 19351—1959 r. nauczycie! Szkoły 
podstawowej w Szopienicach. 1959—1962 r. 
nauczyciel liceum  ogoólnokształcącego w 
Szopienicach.  1962—1969 r. sekretarz KD 
PZPR Katowice-Szopienice. 1970—13972 r. za- 
stcępca kierownika Wydz. Nauki £ Oświaty 
KW PZPR w Katowicach. 1972—1979 r. I sek- 
retarz KM PZPR w Chorzowie. 

We wrześniu 1979 r. wybrany: 1 sekrc!ta- 
rzen KM PZPR w Mysłowicach. 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


woj. katowickie 
OPRZE ZOE EE OR OE ZZCZZÓAECC CA 


Huta „BAILDON” w Katowicach 
MIECZYSŁAW PRZYJEMSKI, ur. 1.1.1932 rt. 
w Kazimierzy Wielkiej, woj. kieleckie 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wyv- 
ksztułcenie średnie, technik-hutnik. Członck 
purtii od 1954 r. 1949-1952 r. clektromonter w 
Cukrowni „Lubeza” w. Kazimierzy Wiel- 
kiej. 1052—1905 r. zasadnicza służba wojsko= 
wa.  1955—1959 r. elektromonter w. Hucie 
„Dzierżyński” w Dąbrowie Górniczej. 1939— 
—190ł1 r. sekretarz KM ZMS w. Dąbrowie 
Gorniczej. 1961—1965 r. st. instruktor RM 
PZPR w Dabrowie Górniczej. 1965—1971 r. 1 
sekretarz KZ PZPR w Hucie im. Dzierzyrń= 
skiego w Dąbrąwie Górniczej. 1971—195%3 et. 
I sekretarz KZ PZPR w Hucie invr B. Bie 
ruta w Czestochowie. 1913—1977 r. I sekre= 
tarz KM PZPR w Siemianowicach, 1941—:8 m 
I Sckretarz RM PZPR w Tychach. 

We wrześniu 1979 r. wybrany I Sekreta 
rzem KZ PZPR w Hucie „Baildon w Kae 
towicach. 
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turo Polityczne KC PZPR przyjęło uchwałę w spra- 
B wie obchodów 'stulecia polskiego ruchu robctnicze- 

go przypadajacych w 1982 roku. Zarówno w teore- 
tycznej, jak t ideowo-wychowauwczej działalności Polskiej 
Zjednoczone, Parui Robotniczej ważne miejsce zajmują 
tradycje rewolucyjnego.  marl:sistowsko-leninouwskiego 
ruchu robotniczego. Stad znaczenie uchwały, którą niżej 
omawiany. | 


U tworzona przed stu laty — czytamy w uchwale 
BP — socjalno-rewolucyjna partia „Proletariat” 
dała początek zorganizowanenu ruchowi robot= 
niczemu w Polsce i zasłużenie zyskała sobie miano „Wiel- 
kiego Proletariatu”. Była to pierwsza marksistowska par- 
tia polskiej klasy robotniczej. Jej program, opracowany 
przez Ludwika Waryńskiego, opublikowany w 1882 r. sta- 
nowił wielki krok na drodze do zespolenia socjalizmu na- 
ukowego z klasą robotniczą na ziemiach polskich, rewolu- 
cyjnej teorii z polskim ruchem robotniczym. Żywiołowy 
dotychczas ruch robotniczy .uzyskał tym samym jasno 
wytyczony, dalekosiężny cel wałki o socjalizm oraz odpo- 
wiadające temu celowi rewolucyjne metody działania. 
„Wielki Proletariat” — podkreśla Uchwała Biura Poli- 
tycznego KC — uświadamiał klasie robotniczej jej zasad- 
niczą odrębność oraz rolę i obowiązki hegemona w sto- 
sunku do pozostałych klas i warstw społecznych. Dzięki 
powstaniu marksistowskiego programu „Wielkiego Prole- 
tariatu” i rozwiniętej przezeń działalności, polski ruch ro- 
botniczy wszedł na arenę dziejową, wzmacniając rewolu- 
cyjne skrzydło międzynarodowego ruchu robotniczego o0- 
raz stwarzając nowe szanse dla realizacji niepodległościo- 
wych dążeń narodu. 
Powstanie polskiego ruchu robotniczego stało się waż- 


nym czynnikiem aktywizacji ruchu ludowego r ruchu po-. 


slępowej inteligencji. 

W Uchwale Biura Politycznego KC PZPR stwierdza się, 
że „Wielki Proletariat” zapoczątkował konsekwentnie 
internacjonalistyczny nurt w polskim ruchu robotniczym. 
Położył też niewzruszone podwałdiny pod braterską współ- 


pracę i solidarność polskiego i rosyjskiego ruchu 
robotniczego 
Do myśli i czynów Wielkiego Proletariatu, do boha- 


terskiej legendy jego przywódców, nawiązywały prawie 
wszystkie późniejsze partie robotnicze, w ciągu całego, 
trwającego ponad pół wieku, okresu rozbicia polskiego ru- 
chu robotniczego na dwa nurty, wszystkie jednolitofron- 
towe siły klasy robotniczej odwoływały się do tego po- 
czątkowego okresu swoich dziejów, kiedy byla ona 1c- 
prezentowana przez jedną partię. 

Dokument Biura Politycznego KC PZPR podkreśla fakt, 
że prowadzona przez polski ruch robotniczy walka o społe- 
czne i narodowe wyzwolenie odbiła się głośnym echem w 
postępowej opinii świata i spotkała się z gorącym popar- 
ciem międzynarodowego ruchu robotniczego. Szermierzem 
sprawy polskiej na arenie międzynarodowej był Lenin, 


który w ważnym okresie swego życia i politycznej działal- 


ności przebywał w Polsce. utrzymując serdeczne i przyja- 
cielskie wiezi z wielu bolskimi rewolucionistami. 
Internacjonalistyczne związki rewolucjonistów polskich 
i rosyjskich kształtowały się w ogniu wspólnej walki, 
którei wybitnym przejawem była rewolucja 1905-1907 ro- 
ku. W 1917 r. około sto tysięcy Polaków brało udział w 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej w Ro- 
sji Pod wpłwwem idei Wielkiego Października ukształto- 
wała się Komunistyczna Partia Polski. W okresie dwudzie- 
stoleciu międzywojennego właśnie ona konsekwentnie 
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broniła interesów ludzi pracy i stału zuwsze na pozy- 


cjach internacjonalizmu proletariackiego. KPP wniosła 
do polskiego ruchu robotniczego leniniam, wychowała za- 
stępy ofiarnych kadr rewolucyjnych. Przyczyniła się do 
rozwoju świadomości mas ludowych i ich aktywizacji w 
wałce o wyzwolenie społeczne. 

W długotrwałym i złożonym procesie walki rewolucyjnej 
szczególną rolę odegrała następnie Polska Partia Robotni- 
cza. W warunkach wojny i okupacji hitlerowskiej właś- 
nie PPR, korzystając z dorobku swoich poprzedniczek, 
sformułowała jedynie słuszny, odpowiadający interesom 
narodu i sytuacji historycznej program działania. 

Pod kierownictwem PPR — akcentuje dokument Biura 
Politycznego KC — dokonał się największy w dziejach 
Polski „.przelom rewolucyjny, powstała władza robotniczo- 
-chłopska. Odbudowane zostało państwo polskie w nowym 
kształcie ustrojowym i terytorialnym, w którym klasa 
robotnicza zajęła czołową pozycje społeczną. W warunkach 
władzy ludowej zrodziły się przesłanki do zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego i utworzenia Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 

Uchwała Biura Politycznego KC stwierdza, że kontynu- 
ując i rozwijając chlubne tradycje polskiego ruchu robo- 
tniczego, PZPR skutecznie przewodzi narodowi w procesie 
urzeczywistniania programu budowy socjalizmu w naszym 
kraju. W mijającej dekadzie wytyczyła program budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i przystąpiła 
z całym narodem do realizacji przeobrażeń społecznych, 
gospodarczych i kulturalnych właściwych dla tego etapu 
socjalistycznego rozwojń. 

Dzieje polskiego ruchu robotniczego mają dla naszej 
partii ogromne znaczenie: wzbogacają jej tradycje i do- 
świadczenia, stanowią bogate Źrodło inspiracji dla kształ- 
towania kierunku rozwoju socjalistycznej Polski. 

Dziedzictwo to wymaga dalszych rzetelnych opracowań 
i szerokiej popularyzacji. Wydobyć należy przede wszy- 
stkim ten nurt w dziejach polskiego ruchu robotniczego, 
który potrafił łączyć klasowy i rewolucyjny charakter 
swych założeń ideowo-politycznych, internacjonalistyczną 
solidarność, zwłaszcza wobec proletariatu rosyjskiego i 
partii Lenina, z żarliwym patriotyzmem, zrozumieniem 
potrzeb walki o wyzwolenie narodowe i niepodległy byt 
państwowy, a później z utrzymaniem i obroną własne$g 
państwa. W biogratiach dziesiątków tysięcy działaczy pol- 
skiego ruchu robotniczego mieszczą się wielkie wartości 
wychowawcze, potrzebne w kształtowaniu patriotyzmu i 
internacjonalizmu, naukowego światopoglądu i: upowsze- 
chnianiu właściwego stosunku do pracy i codziennych obo- 
wiązków, pracowitości i odpowiedzialności za słowa i 
czyny. 

Jak stwierdził I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gie- 
rek: „Historia nauczyła nas cenić bohaterstwo i zasługi w 
walce o sprawę narodową i społeczną. Równie wysoko cc- 
nić będziemy ofiarną pracę i zasługi w rozwoju Ojczyzny 
— bohaterstwo czasu pokoju”. 

Doświadczenia stu lat walki i pracy polskiego ruchu ra- 
botniczego owocują dziś w działalności naszej partii, prze- 
wodniej siły społeczeństwa w dziele rozwoju socjalistycz- 
nej ojczyzny, umocnienia jej bezpieczeństwa i suwerennos- 
ci, jej pozycji w wielkiej rodzinie wolnych i miłujących 
pokój narodów, w ideowej jedności ze Związkiem Radzie- 
ckim i innvmi krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Budując pomyślną przyszłość narodu, z dumą i chlubą 
przywołujemy w pamięci nieusiętych bojowników robotn:- 
czej sprawy, którzy 100 lat temu wvtyczali pierwsze dro- 
gowskazy na szlaku wiodącym do Polski socjalistycznej. 
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społecznych kierujemy się zawsze założeniami, że są 

one wyrazem klasowych lub warstwowych uwarun- 
kowań. Podejmując więc temat ideologicznych aspektów 
pracy musimy się zająć odpowiedzią na pytanie, czy istnie- 
jące przecież i powszechnie znane spory wokół problemu 
pracy mają swoje uwarunkowania społeczne. Chodzi oczy- 
wiście o ideologiczne aspekty pracy w warunkach społe- 
czeństwa socjalistycznego. 


M ówiąc o ideologicznych aspektach różnych zjawisk 


X 


Wiadomo powszechnie, że 
wyzwolenie pracy stanowi je- 
den z głównych celów socjaliz- 
mu. W klasycznej literaturze 
marksistowskiej określone zostały podstawowe warunki, któ- 
rych spełnienie ma zapewnić realiancję tego celu. Należą do 
nich: a) uspołecznienie własności środków produkcji, b) zdo- 
bycie władzy politycznej przez klasę robotniczą ł uformowa- 
nie państwa dyktatury  proletaj atu, c) przekształcenie 
wszystkich członków społeczeństwa w pracowników, d) wpro- 
wadzenie zasady podziału według pracy. Ten zespół warun- 
ków i działań można określić jako pierwszy etap procesu wyz- 
wolenia pracy. Najogólniej rzecz biorąc sprowadza się on do: 
likwidacji wyzysku pracy, nadania jej cech działania na rzecz 
całego społeczeństwa i w związku z tym uznania pracy za 
podstawową powinność jednostki. Ng tym etapie praca nie 
przestaje mieć charakteru konieczności, mówiąc słowami 
Marksa „czegoś zewnętrznego wobec człowieka”. Staje się 
ona jednak pracą dla siebie, zarówno w sensie indywidual- 
nym, jak i ogólnospołecznym. Wytworzona nadwyżka w po- 
staci produktu dla społeczeństwa służy zaspokojeniu po- 
trzeb i celów ogólnospołecznych, a nie interesom prywat- 
nych właścicieli środków produkcji. 

Temu etapowi wyzwalania pracy podporządkowane są 
działania w sferze kształtowania świadomości, które ogólnie 
moglibyśmy nazwać uwnętrznieniem powinności pracy. W 
odniesieniu do tego problemu znamienna jest uwaga Lenina, 
który twierdził, że: 


WYZWOLENIE 
PRACY 


„dyscyplina fabryczna, którą proletariat po zwyciestwie nad ka- 
pitałizmem, po obaleniu wyzySkiwaczy rozciągnie na całe społe- 
czeństwo, nie jest bynajmniej ani naszym ideałem, ani naszym ce- 
lem = ote.znvm, lecz jedvnie szczebiem niezbednym do radvkal- 
ncgo oczyszczenia społeczeństwa z nikczemności i ohydy wyzysku 
kapitalistycznego t dalszego marszu naprzód”. (W. I. Lenin: „Pań- 
stwo a rewolucja”, Dzieła t. 25, S. 510). 


W ramach tego etapu stworzone zostają podstawowe prze- 
słanki dla wyzwolenia pracy, a także kształuje się społeczne 
przekonanie o znaczeniu pracy i sposobach wykorzystania 
jej wytworów w warunkach społecznej własności środków 
, produkcji. 

Drugi etap procesu wyzwalania pracy dotyczy — najogól-, 
niej rzecz bioąc — ograniczania, a z czasem likwidacji — 
'„„Ujarzmiającego człowieka społecznego podziału pracy”. O- 
bejmuje on: techniczne uzbrojenie pracy, tworzące nowy u- 
kład między ezłowiekiem a maszyną (automatyzacja), ogra- 
niczanie, a w perspektywie likwidację różnie między pracą 
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„umysłową a fizyczną, kierowniczą i wykonawczą, integra- 


cję pracy na miejsce jej rozczłonkowania, znaczny wzrost 
kwalifikacji pracowników i ich wykształcenia ogólnego, żna- 
czne skrócenie czasu pracy. 2 


Sprawa przechodzenia do drugiego etapu, jego charakteru 
1 związanych z tym koniecznych przeobrażeń społecznych, 
technicznych i organizacyjnych staje się przedmiotem kon- 
frontacji ideologicznych. Znalazły one wyraz w sporach 
© alienację i procesy dezalienacyjne w warunkach socjalizmu 
szczególnie w roku 1968, a także z mniejszym lub większym 
nasileniem w latach następnych. Pozytywną stroną tych 
konfrontacji stało się przekonanie, że wyzwolenie pracy w 
warunkach socjalizmu jest procesem i to procesem długo- 
trwałym, że rewolucja, okres przejściowy, i zbudowanie pod- 
staw socjalizmu nie eliminuje wszystkich czynników aliena- 
cji pracy. Kolejnyg ważnym wnioskiem stało się przekona- 
nie, że jednym z głównych czynników dalszego wyzwolenia 
pracy jest współczesny postęp naukowo-techniczny (RNT). 
Znalazło to wyraz w haśle zespalania rewolucji naukowo- 


'-technicznej z zasadami socjalizmu. Nie można jednak stwier- 


dzić, że przekonania te są powszechne. 


Sprawa dalszego ograniczania społecznego i technicznego 
podziału pracy pozostaje jednym z kontrowersyjnych zagad- 
nień, a kontrowersje te mają ideologiczną treść i społeczne 
uwarunkowania. Można tu wyróżnić stanowiska: rewizjoni- 
styczne, dogmatyczno-biurokratyczne, technokratyczne, ma- 
nipulacyjne. Pozostają one w sprzeczności ze stanowiskiem 
marksistowskim. | 

Problem konkretnych form realizacji marksistowskiej wi- 
zji wyzwolenia pracy jest przedmiotem konfrontacji ideolo- 
gicznych. Konfrontacje te dokońują się wewnątrz spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Nie są one, jak się często uwa- 
ża, wyrazem zewnętrznych oddziaływań na społeczeństwo 
socjalistyczne. Nie znaczy to oczywiście, że w światowych 
konfrontacjach ideologicznych między socjalizmem i kapi- 
talizmem sprawa ta nie występuje. Technokratyzm w isto- 
cie swej jest koncepcją burżuazyjną. Z drugiej strony jest 
on także elementem cywilizacji przemysłowej, związanym 
ze stanem społecznego i technicznego podziału pracy. Tech- 
nokratyzm posiada też swoje uwarunkowania w socjalizmie 
związane z podziałem pracy i innymi czynnikami społeczno- 
-ekonomicznymi. 

Proces wyzwalania pracy w socjalizmie poprzez i na grun- 
cie rozwoju społeczeństwa socjalistycznego nie przebicga 
więc automalvcznie. W procesie tym występują i działają 
sprzeczności, które znajdują swoją zwerbalizowaną postać 
w formie różnych interpretacji marksistowskiej wizji wy 
zwolenia pracy. Znajdują one także swój wyraz w konfron- 
tacji między marksistowską koncepcją i koncepcjami nie- 
marksistowskimi. Zjawiska te występują także na obecnym 
etapie tworzenia społeczeństwa socjalistycznego, są składo- 
wym elementem realnego socjalizmu. 

Dwie kwestie w zespole związanych z tym problemów wy- 
dają się być szczególnie istotne, a mianowicie dalszy rozwój 
socjalistycznego ustroju pracy oraz kształtowanie stosunku 
do pracy. W obydwu tych kwestiach można dostrzec wy- 


raźne zróżnicowanie stanowisk, zróżnicowanie uwarunko- 
. wane społecznie. _ * 


SOCJALISTYCZNY A 
USTRÓJ PRACY strój pracy, który nie tylke 

| wsbogaca się wraz z rozwojem 
społeczeństwa _socjalistyczne- 
ge, ale stanowi zarazem jeden z podstawowych czynników 


jcge rozwoju. Rozwój ustroju pracy stanowi także ważne kry- . 


tevrium dojrzałości socjalizmu. Podsiawą socjalistycznego u- 
streju pracy jest społeczna własność środków produkcji. 
Uspołecznienie własności środków produkcji jest jednak pro- 
cesem i to procesem długotrwałym, który nie kończy się, 
lecz zaczyna od likwidacji prywatnej własności środków pro- 
dukcji i ukształtowania.się jej państwowej formy. , 

W wielu opracowaniach, zwłaszcza dotyczących koncepcji 
rozwiniętceo społeczeństwa socjalistycznego, podkreśla się, 
ze jednym z zadań tego etapu jest (jak to określał Lenin) 
realne uspolecznienie. Realne uspołecznienie środków pro- 
dukcji obejmuje: a) zdobycie (Ściślej zdobywanie) przez or- 
gany kierownicze umiejętności podejmowania optymalnych 
decyzji oraz stworzenie takiego systemu zarządzania gospo- 
darką, który by minimalizował granice błędu, b) stworzenie 
warunków dla skutecznego, efektywnego udzialu pracują- 
cych w zarządzaniu, c) uczenie się przez wszystkich uczestni- 
ków procesów decyzyjnych i wykonawczych (instytucje kie- 
rownicze i masy) socjalistycznej zasady racjonalności go- 
spodarowania (zasada ta polega, jak wiadomo, na hierarchi- 
zacji celów). Wiąże się to z rozwojem demokracji socjalis- 
tvcznej, zwłaszcza w płaszczyźnie ekonomicznej. a więc so- 
cjalistycznej demokracji gospodarczej. 

„za najważniejszą cechę demokracji socjalistycznej i główne krv- 
terium jej rozwoju uważamy aktywny udział pracowników, a zwła- 


Sszcza klasy robotniczej, w rządzeniu państwem i zarządzaniu gospo- 


darką narodową, w procesach przygotowania i podejmowania de- 
cyzji, oryanizowania produkcji oraz wykonywania zadań społecz- 
nvch i gospodarczych w szeroko rozumianej kontroli. Rozwijamy 
szczególnie te formv demokracji socjalistycznej, które tworzą po 
temu sprzyjające warunki. Sprawa ta nabiera szczególnego znacze- 
nia w okresie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
Główną uwage kierujemy na Samorząd robotniczy i inne możii- 
wości uczestnictwa pracowników w zarządzaniu zakładami pracy. 
Klasa robotnicza wysoko ceni formę konsultacji szczególnie waż- 
nych decyzji i problemów z załogami zakładów i całym społeczeń- 
stwem. Właśnie Konferencje Samorządu Robotniczego, jako repre- 
zentacia Klasy robotniczej i ludzi pracy, mogą i powinny stać się 
najważniejszym forum przeprowadzania konsultacji dotyczących po- 
szczególnych zagadnień rozwoju kraju”. (Przemówienie tow E. Gier- 
ka na wspólnym posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR, Rady 
Państwa, Prezydium Rządu tł Prezydium CRZZ w sprawie Samo- 
rządu robotniczego. „Trybuna Ludu' z dn. 8.1V.1977). 


Tak więc sprawą najważniejszą w dalszym rozwoju So- 
cjalistycznego ustroju pracy jest zwiększanie udziału pracow- 
ników, a zwłaszcza klasy robotniczej w zarządzaniu gospo- 
darką. Tym samym będzie się rozwijał i pogłębiał proces 
uspołecznienia własności środków produkcji, będzie się reali- 
zowała leninowska idea realnego uspołecznienia. Warto przy 
tyvm podkreślić, że z jednej strony w środowiskach pracow- 
niczych, a zwłaszcza w środowisku wielkoprzemysłowej kla- 
sy robotniczej umacnia się potrzeba społecznego uczestnic- 
twa w zarządzaniu, a z drugiej strony kształtują się obecnie 
coraz bardziej sprzyjające warunki subiektywne w tym 
zukresie. Wynika to ze wzrostu kwalifikacji zawodowych 
i wykształcenia ogólnego robotników, wynika także z postę- 
pu technicznego, który rozwija potrzebę partycypacji. Dodać 
wreszcie trzeba, że w najbliższym czasie, właśnie w związku 
z rozwojem postępu technicznego zwiększać się będzie za- 
trudnienie specjalistów z wyższym wykształceniem w bez- 
pośrednich procesach wytwórczych. Zmieniać to będzie istot- 
nie pozycję kadry inżynieryjnej, a także wzmagać będzie ze 
sSbrony tego środowiska potrzebę uczestnictwa w podejmowa- 
niu decyzji. 


 Secjalizm. tworzy nowy u- - 


Kolejną ważną kwestią. w zakresie rozwoju socjalistycz- 


nego ustroju pracy jest problem skracania czasu pracy. Le- 
nin pisał: . z | 


„Socjatizm skróci dzień pracy, podźwignie masy de nowego życia, 


- wytworzy dła większości ludności warunki pozwalające wszystkim 


bez wyjątku wykonywać funkcje państwowe...” (W. Lenin — „Pań. 
stwo a rewolucja”, cyt. wyd. 8. 527). 


Skracanie czasu pracy jest więc jednym x istotniejszych 


„warunków rozweju demokracji socjalistycznej i osobowości 


jednostki. 


Kwestia czasu pracy, jego dalszego skracania posiada do- 
dutkowe aspekty. Wynikają one ze struktury zatrudnienia, 
a zwłaszcza wzrastającej aktywności zawodowej kobiet. O- 
becnie kobiety stanowią ponad 40 proc. ogółu zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej i w innych uspołecznionych za- 
kładach pracy. Istotnym momentem w niedalekiej perspek- 
tywie w tej kwestii stanie się także realizacja zasady kształ- 
cenia ustawicznego, który to system dotyczyć będzie także 
kobiet pracujących. 

Nie mniejsze znaczenie dla dalszego rozwoju ustroju pra- 
cy, a tym samym postępu procesu jej wyzwolęnia mają prze- 
miany w zakresie technicznych warunków pracy. Jednym 
z istotniejszych elementów i form zespalania współczesnego 
postępu naukowo-technicznego z zasadami socjalizmu jest 
taki jego rozwój, który zapewniałby zmniejszanie stopnia 
uciążliwości pracy, stwarzając obiektywne warunki dla 
rozwoju twórczych pierwiastków pracy ludzkiej. 

Biorąc to wszystko pod uwagę możemy powiedzieć, że 
dalszy postęp w zakresie rozwoju socjalistycznego ustroju 
pracy powinien dotyczyć: zwiększania zakresu i efektywności 
udziału pracowników, a zwłaszcza klasy robotniczej w za- 
rządzaniu gospodarką na szczeblu zakładu pracy i na wyż- 
szych poziomach jej organizacji, doskonalenia procesów de- 
cyzyjnych m. in. przez pełniejsze i efektywniejsze wykorzy- 
stanie nauki przy podejmowaniu decyzji społecznych i go- 
spodarczych, skracania czasu pracy (wzbogacanie i rozsze- 
rzanie prawa do wypoczynku), taki rozwój postępu nauko- 
wo-technicznego powodowałby zmniejszanie stopnia ucią- 
żliwości pracy, rozwijał jej twórcze pierwiastki, Wiąże się 
z tym oczywiście dalszy rozwój kwalifikacji zawodowych 


pracowników i ich wykształcenia ogólnego, rozwój aktyw- 


nego uczestnictwa w kulturze itp. 


Rodzi się pytanie, czy taki kierunek zmian, rozwoju So- 
cjalistycznego ustroju pracy ma powszechną akceptację spo- 
łeczną, słowem, czy wszystkie klasy, warstwy i grupy spo- 
łeczno-zawodowe, konstytuujące zbiorowość socjalistyczną na 
etapie tworzenia rozwiniętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go, mają w tym przedmiocie jednolity pogląd? Czy też ma- 
my tu do czynienia ze zróżnicowaniem postaw i koncepcji, 
a jeśli tak, to czy to zróżnicowanie przebiega według głów- 
nych granic utrzymującego się podziału na klasy 1 warstwy 
społeczne? Słowem, czy różnice postaw i koncepcji w spra- 
wie kierunku dalszego rozwoju socjalistycznego ustroju pra- 
cy odzwierciedlają różnice interesów klasowych i warstwo- 
wych? 

Wydaje się, że na pytanią te należy udzielić odpowiedzi 
twierdzącej. Sprawa koncepcji dalszego rozwoju socjalistycz- 
nego ustroju pracy stanowi przedmiot ścierania się różnych 
grup interesów, przy czym są to różnice interesów klasowo- 
-warstwowych. I tak klasa robotnicza, a przynajmniej jej 
wielkoprzemysłowa część, jest zainteresowana w dalszym roz- 
woju socjalistycznego ustroju pracy. Należy też stwierdzić, 
że chodzi tu właśnie o taki kierunek tego rozwoju, o jakim 
pisaliśmy wyżej. Nie znaczy to oczywiście, że jest to stano- 
wisko powszechne, ale reprezentowane jest ono przez najbar- 
dziej przodujące Środowiska robotnicze. Można też sądzić, 
że wraz ze wzrostem kwalifikacji zawodowych i wykształce- 


nia ogólnege robotników, a także zwiększaniem się docho- 
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dów robotniczych, stanowisko to będzie się upowszechniało. 
Taki jest ogólnocywilizacyjny tend w tej dziedzinie. Dzia-> 
ła tu bowiem spoleczno-motywacyjny mechanizm powodują- 
cy przesunięcia i przewartościowywania w strukturze potrzeb, 
a także rozwój świadomości społecznej tej grupy. 

Nakreślony wyżej kierunek przemian w zakresie socjali- 
stycznego ustroju pracy oznacza przekształcenia w istnieją- 
cych jeszcze obecnie statusach społecznych różnych grup 
i warstw społecznych. Dotyczy to takźe statusu personelu 
- kierowniczego wykonującego funkcję .zarządzania . na róż- 
"nych szczeblach organizacji gospodarki uspołecznionej. W 
tym zakresie dają o sobie znać warstwowe interesy tej grupy. 


Wspomniane wyżej przekształcenia ustroju pracy muszą 
nieuchronnie prowadzić do dalszej demokratyzacji systemu 
zarządzania, opierania auterytetu na podstawach demokra- 
tycznych. Prowadzić one także muszą do rozwoju procesu 
egalitaryzacji społeczeństwa, słowem, dalszych zasadniczych 
przeobrażeń w strukturze społecznej. 


Wymienione wyżej postawy możemy nazwać konserwa- 
tywnymi, w krańcowej formie przyjmują one postać biuro- 
kratyczną. Mogą one, a jak wykazuje doświadczenie dzieje 
się tak w rzeczywistości, łączi:ć się z postawami i tendencja- 
mi technokratycznymi. Te ostatnie polegają m. in. na pro- 
pagowaniu różnych fornrt manipulacyjnych, socjotechni- 
cznych w miejsce rozwoju demokracji socjalistycznej, opo- 
wiadaniu się za znacznym zróżnicowaniem dochodów. Kwe- 
stie te mają oczywiście swój szerszy kontekst. Dotyczą one 
kierunków relacji między celami społecznymi i gospodar- 
ezymi, modeli i wzorów konsumpcji, postaw moralno-etycz- 
nych itp. 


STOSUNEK 
DO PRACY 


Spośród różnych kwestii 
związanych z miejscem i rolą 
pracy w postawach psychospo- 
łecznych wybraliśmy jedną, a 
mianowicie stosunek do pracy. Kategoria ta szeroko została 
upowszechniona w literaturze, traktowana jest też jako istot- 
ny „miernik” świadomości społecznej, powiedzmy ściślej — 
świadomości socjalistycznej. Bardziej rozwiniętą a jednocze- 
śnie syntetyczną postać normatywnego ujęcia stosunku do 
pracy zawiera socjalistyczny wzór pracowniczy. Składa się 


on z dwu zespołów: wzorowcgoe pracownika i pracownika. 


współgospodarza. Na jego podstawie możemy mówić o po- 
stawie pracowniczej i postawie pracownika współgospodarza, 
albo jeszcze inaczej: o postawie pracowniczej i postawie in- 
nowacyjnej, kreatywnej, twórczej. Warunkiem ukształtowa- 
nia się tej drugiej postawy, jako zjawiska powszechnego, 
jest aktywne uczestnictwo pracowników w zarządzaniu. O- 
party na tych przesłankach socjalistyczny wzór pracowniczy 
zawiera w sobie następujące reguły postępowania: dobrej 
pracy, przestrzegania dyscypliny, pomocy współtowarzyszom 
pracy, oszczędności surowców i materiałów, ochrony I umac- 
niania mienia społecznego, aktywnego zainteresowania wyni- 
kami pracy całego zakładu, realizacją jego celów, czyli za- 
spokajania potrzeb społeczeństwa. Kształlowanie się takiego 


„stosunku do pracy uwarunkowane jest szeregiem czynnikow. 
Jednym z nich jest przyjęcie i stworzenie takich zasad po- 
działu, które zyskiwałyby powszechną aprobatę. 

Programową zasadą podziału w socjalizmie jest zasada 
podziału według pracy. Istnieje wiełka literatura na temat 
praktycznych zastosowań tej zasady, a także jej wykorzy- 
stanią do kierowania zachowaniami ludzkimi w procesie 
pracy, uzyskiwania odpowiedniej wydajności pracy itp.- Dość 
rzadko natomiast. podkreśla się na ile samo konsekwentne . 
stosowanie zasady podziału według pracy jest czynnikiem 
motywującym, warunkującym stosunek do pracy. Bardzo in- 
teresujące w tym względzie są wyniki badań prowadzonych 
w środowisku robotników wielkoprzemysłowych. 

W świadomości robotników wielkoprzemysłowych istnieje 
powszechna nieomal aprobata zasady podziału wedłua pra- 
cy. Występuje także aprobata zróżnicowania dochodów. ..Spe-. 
cjaliści | kierownicy powinni zarabiać — zdaniem rohntnt- 
ków — więcej niż oni sami. Bardzo czeste inst = 7 - 
dzenie: ..Więcej, ale nie aż tyle”. Jednocześnie w świado- 
mości robotników dość silnie uwnętrznicny jest sąd. Że 4a- 
sada podziału według pracy nie jest w praktyce konse- 
kwentnie przestrzegana, że w przedsieb'orstwach są ludzie, 
którzy „zarabiają więcej niż im się należy”. 

Biorąc to pod uwazę chcielibyśmy sformitować hinoteze, 
że zasada podziału według pracy, a także jej stosowanie w 
praktycę jest przedmiotem ścierania się różnych grun inie- 
resów, jest także przedmiotem ścierania się różnych koncep- 
cji ideologicznych. Dwie tendencje ideologiczne są tu szcze- 
gólnie niebezpieczne, a mianowicie drobnamieszczańska I te- 
chnokratyczna. Pierwszą z nich Lenin charakteryzował, jak 
wiadomo, jako zasadę: jak najwięcej korzyści dla siebie, 
nawet kosztem innych. Druga tendencja opowiada się za 
daleko idącym różnicowaniem dochodów. Skłonni jesteśmy 
sformułować też drugą hipotezę, a mianowicie, że zasada pe- 
działu według pracy wyraża Interes klasy robotniczej, a sama 
klasa robotnicza traktuje realizację tej zasady jako działanie 
zgodne z jej interesami Istniejące deformacje w tej dzie- 
dzinie oceniane są jako naruszenie lub niespełnienie intere- 
sów klasy robotniczej. W tym kontekście należałoby stosunek 
do zasady podziału według pracy i jej stosowania trakto- 
wać jako ważne kryterium świadomości socjałistycznej. Ma 
on nie mniejsze znaczenie niż stosunek do pracy. 

Trzeba także stwierdzić, że wszelkie deformacje i odeiś- 
cia od zasady podziału według pracy oddziałują negatyw- 
nie na stosunek do pracy. Zasada podziału według pracy nie 
tylko w ujęciu normatywnym, lecz również w świadomości 
empirycznej traktowana jest jako wyraz sprawiedliwości 
społecznej. Społeczeństwo zaś, a zwłaszcza robotnicy są szcze- 
gólnie uwrażliwieni na kwestię sprawiedliwości społecznej. 
Pozostaje właściwie sprawą niewyjaśnioną odpowiedź na 
pytanie, co działa bardziej motywująco na stosunek do pra- 
cy: zróżnicowanie zarobków czy sprawiedliwy ich podział. 
A sprawa ta ma kapitalne znaczenie dla rozwniu społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 


LESZEK GILEJKO 
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SZKOLENIE — PROPAGANDA -— AGITACJA 


- Więcej ofensywności 
w Szkoleniu ideologicznym © 


: JERZY MUSZYŃSKI 
: kierownik Wydziału Pracy Ildeowo-Wychowawczej KC PZPR _ 


rzą KC PZPR towarzysza Edwarda Gierka z grupą 
przodujących wykładowców szkolenia partyjnego z ca- 
łego kraju. Spotkanie to zainaugurowało, zgodnie z tradycją, 
nowy rok oświaty politycznej. 


Szkolenie partyjne jest powszechną formą kształcenia ide- 
ologicznego, w ramach którego jego uczestnicy mają możli- 
wość studiowania w sposób zorganizowany teorii marksizmu- 


-leninizmu, historii i doświadczeń polskiego i międzyharodo- , 


wego ruchu robotniczego oraz wzbogacania wiedzy o zasadach 
ideologii i polityki naszej partii. 

We wszystkich zespołach szkoleniowych obok przekazywa- 
nia wiedzy teoretycznej przewiduje się omawianie najważ- 
niejszych problemów bieżących i aktualńych zadań, stoją- 
cych przed członkami partii. 

W związku z przygotowywaniem się partii do VIII Zjazdu 
główną treść pracy szkoleniowej stanowić będzie szeroka dy- 
skusja nad dotychczasowymi osiągnięciami i dalszymi kierun- 
kami rozwoju budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. 

Pragniemy, aby w całym systemie szkolenia partyjnego 


— niezależnie od konkretnego cyklu szkolenia — przewijało 


się, jako myśl przewodnia, nasze poczucie odpowiedzialności 
va Polskę, za jej teraźniejszość i przyszłość, za umacnianie 
jedności moralno-politycznej narodu, stanowiącej najważniej- 
szy tundament naszego pomyślnego rozwoju. Chcchy więc 
skierować główny wysiłek na uzyskanie znacznie większej 
agitacyjności i ofensywności szkolenia oraz dalszego wzrostu 
zaangażowania zarówno kadry wykładowców jak i uczestni- 
ków. Chodzi o to, aby szkolenie partyjne aktywizowało wszy- 
stkich członków partii do upowszechniania i pełnego wyja- 
śniania polityki i celów partii wśród społeczeństwa, a szcze- 
gólnie w środowisku zawodowym, w miejscu zamieszkania 
i rodzinie. 


świadczeniach z kampanii politycznej związanej 

z 35-leciem PRL i 40 rocznicą napaści hitlerowskiej 
na Polskę, szczególną uwagę pragniemy Skupić na pogłębie- 
niu edukacji patriotyczno-historycznej członków i kandyda- 
tów partii. Zadaniu temu służyć będzie nowy program pt. 
„Z postępowych tradycji narodu polskiego”. Eksponujemy 
w nim takie zagadnienia, jak: kształtowanie się nowoczesne- 
go narodu polskiego i świadomości narodowej; ideuły równo- 
Ści i sprawiedliwości w tradycji postępowej myśli społecznej 
i politycznej; tradycje kultury politycznej, wolności wyznań 
i tolerancji światopoglądowej; a także — tradycje polskiej 
gospodarności i wkład Polaków w rozwój ogólnoludzkiej nau- 


W c: roku szkoleniowym, opierając się na do- 


W dniu 12 września br. odbylo się spotkanie I Sckreta- 


ki, techniki i kultury. Pragniemy zaprezentować także rewo- 
lucyjne tradycje polskiego ruchu robotniczego; tradycje walki 
„Za wolność Waszą i naszą” oraz problematykę jedności mo- 
ralno-politycznej i jej znaczenie dla umacniania i rozwoju 
narodu. 


Będzgmy ukazywać, że Polska Ludowa jest spadkobier- 
czynią chlubnych tradycji państwa polskiego i całego dorob- 
ku kulturalno-cywilizacyjnego wszystkich pokoleń Polaków. 
Trzeba więc kontynuować upowszechnianie sylwetek wybit- 
nych Polaków, w tym zwłaszcza działaczy polskiego i mięs 
dzynarodowego ruchu robotniczego, stawiając ich jako wzór 
patriotycznego i rewolucyjnego zaangażowania w sprawy Poł- 
ski i socjalizmu. 

Ważną dziedziną naszej działalności szkoleniowej będzie u- 
gruntowywanie przekonania, że współczesny  patrictyzm 


'„jest Ściśle związany z internacjonalizmem. Będziemy upow- 


szechniać zarówno doniosłą rolę naszych sojuszy ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi — co sta- 
nowi gwarancję naszego bezpieczeństwa i jest warunkiem 
spokojnej pracy narodu — jak i wielkie znaczenie naszej 
współpracy gospodarczej, naukowo-technicznej i kulturalnej 
z krajami RWPG oraz stałe zaangażowanie Polski po stronie 
sił pokoju ł odprężenia w Europie i na świecie. 


wać zagadnienia związane z doskonaleniem wydajno- 

ści, jakości I dyscypliny pracy oraz z podnoszeniem 
efektywności gospodarowania i wzrostem racjonalizacji zarzą- 
dzania gospodarką. 

Systematycznie pogłębiać będziemy znajomość współczes- 
nych mechanizmów gospodarczych, a przede wszystkim wie- 
dzę o prawach rządzących gospodarką socjalistyczną, wiedzę 
o tworzeniu i podziale dochodu narodowego, o zależnościach 
między wkładem pracy każdego obywatela a możliwościami 
podnoszenia poziomu życia całego społeczeństwa. 

Przygtowując słuchaczy do aktywnego działania w zakre- 
sie re bilizowania społeczeństwa do pełnej realizacji zadań 
gospodarczych będziemy wykazywać, że lepsza jakość pracy 
decyduje o naszym dalszym rozwoju, że głównym źródłem 
osiągnięć społecznych, gospodarczych i kulturalnych jest rze- 
telna praca. Podnosząc rangę pracy i tworząc klimat uznania 
dla tych, którzy ofiarnie spełniają swe zadania, powinnismy 
równocześnie kształtować dezaprobatę dla pracy złej i nie- 
solidnej, wykazywać, że lekceważenie obowiązków, niesolid- 
ność i naruszanie dyscypliny pracy przyczyniają się do obni- 
żania efektów trudu klasy robotniczej.. Wiele uwagi poświę- 
cimy sprawie rozwijania umiejętności samokrytycznej oceny 


| / e wszystkich formach szkolenia będziemy ekspono- 
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własnej pracy i wyciągania siąd praktycznych wniosków dla 
dalszej działalności. 


założeniach nowego roku szkolenia przyjęliśmy zasa- 
W: wszechstronnielszege podejścia do' problematyki 

wychowania  moralno-etycznego. Przyświeca nam 
w całokształcie pracy szkoleniowej generałny humanistyczny 
cel: wychowanie światłego, wykształconego człowieka, zna- 
jącego prawa przyrody i społeczeństwa, zachowującego się 
zgodnie z zasadami moralności socjalistycznej. 

Chodzi o to, by każdego członka partii cechowała nieustan- 
na gotowość do służenia swej klasie, narodowi i sprawie So- 
cjalizmu. Powinien mieć ugruntowane zasady uczciwości, rze- 
telności, odpowiedzialności i skromności. 

Dlatego trzeba tak prowadzić pracę wychowawczą, by 
członkowie partii swym stosunkiem do pracy, swym przykła- 
dem i postawą wpływali na otoczenie i tworzyli klimat wyso- 
kich wymagań, by w sposób zdecydowany i skuteczny prze- 
eiwstawiali się poglądom i działaniu sprzecznym z interesa- 
sai państwa I narodu, z zasadami Socjalizmu. 

Z narodu nakładają na nas obowiązek wszechstronnego 
doskonalenia pracy politycznej na wsi. 

Potrzeby gospodarki narodowej, a zwłaszcza konieczność 
podnoszenia poziomu wyżywienia narodu, wymagają pow- 
szechnego zwiększenia globalnej i towarowej produkcji rol- 
niczej. Jest to możliwe w drodze lepszego wykorzystywania 
rezerw produkcyjnych, prawidłowego spożytkowania stale 
rosnącej pomocy dla rolnictwa oraz wzmożenia aktywności 
społecznej i produkcyjnej rolników i pracowników rolnictwa. 
Praca rolników powinna wspierać tę aktywność i przyczyniać 
się do podwyższenia świadomości społeczno-politycznej rolni- 
ków, co stanowi podstawowy warunek pełnej realizacji za- 
dań nakreślonych przez XV Plenum KC. 

W tej sytuacji wydaje się konieczne podjęcie bardziej zde- 
cydowanych działań na rzecz wzmocnienia gminnych ośrod- 
ków pracy ideowo-wychowawczej jako podstawowych ko- 
erdynatorów całokształtu pracy ideowo-wychowawczej na. 


wsł. k 
P „święcać należy sprawie ideowego i politycznego wy- 

chowania młodego pokolenia. Wielkie zadania, jakie 
dziś wykonujemy, wymagają pełnego zaangażowana młodzie- 
ży. Trzeba wśród młodego pokolenia kształtować cechy bu- 


adania wynikające z realizacji programu wyżywienia 


odobnie jak w latach ubiegłych szczególną troskę po- 


Nowy rok szisolenia partyjnego 


J ednym z podstawowych ce- 


lów działalności ideowo-po- rzeczowość i 


przykładem  -—-— poprzez swoją * 
głęboką 


downiczych Polski socjalistycznej: ideowość i zaangażowanie, 


zapał, wrażliwość moralną i obywatelską odpowiedzialność za 
losy ojczyzny. | 

Od kilku już lat w okresie akcji letniej prowadzimy sze- 
roką pracę szkoleniową na obozach, wykorzystując do niej 
szerokie grono lektorów i wykładowców. Wielką pomoc w tej 
działalności okazują nam dzielący się swymi doświadczeniami 
z młodzieżą weterani walki i pracy. 8 i 

Dynamiczny rozwój partii w ostatnich latach, wzrastająca 
w jej szeregach liczba młodych robotników i rolników czyni 
konieczną coraz bardziej wnikliwą pracę szkoleniową z kan- 
dydatami. Upowszechniając dobre doświadczenia oreniza- 
torskie w tej pracy wielu województw, zakładów i gmin, czy- 
nić warto dalsze poszukiwania takich form pracy z kandyda- 
tami, które umożliwią coraz większą ich polityczną aktyw- 
ność i wzrost ideowej świadomości. 


asza praca szkoleniowa jest coraz lepiej wspierana 
przez nieżle już wyposażoną bazę techniczną w posta- 
ci gabinetów metodycznych i coraz lepicj opracowy- 
wane podręczniki a także pomoce szkoleniowe. 

W bieżącym. roku szkleniowym KiW zapoczątkował wy- 
danie nowej serii przystępnych podręczników przeznaczo- 
nych dla najszerszych kręgów uczestników szkolenia partyj- 
nego. Troską wykładowców powinno być dążenie do pełnego 
wykorzystania istniejących pomocy naukowych, do wdraża- 
nia słuchaczom umiejętności samodzielnej pracy z podręcz- 
nikiem, do korzystania z książki społeczno-politycznej i wv- 
dawnietw periodycznych. 

Etcktywność działalności szkoleniowej zależy przede wszy- 
stkim od wykładowców, od ich wiedzy, umiejętności i za- 
angażowania. 


Instancje partyjne cenią wysoko pracę wykładowców. Wy- 
rażem tego były przeprowadzane we wszystkich wojewodz- 
twach spotkania egzekutyw z wykładowcami szkolenia par- 
tyjnego. Stanowiły one zarazen zapoczątkowanie systema- 
tycznej pracy z wykładowcami. | > 

Stała troska instancji i orgnizacji patryjnych o dobór kadr 
wykładowców, o udzielanie im bieżących informacji poli- 
tycznych, o wspieranie ich pomocą w tej odpowiedzialnej 


„4 trudnej pracy — to podstawowe warunki osiągnięcia oelów 


oświaty politycznej. 
JERZY MUSZYŃSKI 


» 


Jlenia partyjnego, w których ucze- 


analizę stniczyli przedstawiciele wydzia- 


litycznej jest przygotowanie 
członków partii do upowszechnia- 
nia polityki PZPR i państwa w 
społeczeństwie. 

Blisko trzygodzinne spotkanie 
towarzysza Edwarda Gierka z 
przedstawicielami ponad  stuty- 
sięcznej rzeszy członków PZPR 
— wykładowców i lektorów ze 
wszystkich województw i środo- 
wisk, inaugurujące w całym kraju 
nowy rok oświaty pariyjnej było 


rzeczywistości naszego kraju — 
w jaki sposób parlia pragnie roz- 
mawiać ze społeczeństwem 0 
wszystkich problemach pracy i 
życia Polaków. 

Ten ton wspólnej troski i odpo- 
wiedzialnóści za dobro kraju w 
okresie, gdy partia przygotowuje 
się do swego VIII Zjazdu, domi- 
nował (także na wojewódzkich 


inauguracjach nowego roku szko- 


łów KC PZPR. 


Na wszystkich członków naszej 
partii nowy rok szkolenia nakłada 
szczególne obowiązki: zacieśnienia 
codziennego kontaktu trzymiliono- 
wej partii z bezpartyjnymi, od- 
ważnego propagowania naszych 
socjalistycznych idei i wzorców 
postępowania, pogłębiania wiedzy 
politycznej i odpowiedzialności za 
postawę zawodową i ideową. 


Z, pomocą edukacji partyjnej 


EDWARD GRZELAK - 


I zastępca redaktora naczelnego Wydawnictwa „Książka i Wledza” 


siążka i Wiedza” — Wydaw- 

K niew KC PZPR — edycję 

99 podręczników i innych wy- 

dawnictw do szkolenia partyjnego trak- 

tuje jako jedno z głównych swoich za- 
dań partyjnych i zawodowych. 

Jeśli chodzi o bieżący rok szkolenio- 
wy 1979/1980, uczestnicy szkolenia — 
kandydaci ł członkowie partii biorący 
udział w szkoleniu masowym, także słu- 
chacze WUM-L, mają do dyspozycji łącz- 
nie ponad 30 podręczników podstawo- 
wych i pomocniczych oraz wybór tek- 
stów źródłowych do ponad 25 progra- 
mów szkolenia partyjnego. Szczegółowo 
są one wymienione w broszurze Wy- 
działu Pracy  Ideowo-Wychowawczej 
KC zatytułowanej: „Tematyka szkole- 
nia partyjnego na rok 1979/1980”. Znaj- 
dują się one w księgarniach rozprowa- 
dzających podręczniki, w wielu tytułach 
Składnica Księgarska ma spore zapasy, 
w każdej więc chwili na zamówienie 
może dostarczyć żądaną ilość. 

Co z nowości? W najbliższym czasie 
na rynku księgarskim ukażą się książ- 
ki w nowym cyklu: „Ideologia — eko- 
nomia — polityka”, przeznaczone dla 
szerokiego aktywu partyjnego i społecz- 
nego, w szczególności jednakże dla wy- 
kładowców i uczestników  masowe- 
go szkolenia partyjnego przede 
wszystkim w środowiskach robot- 
niczych i wiejskich. Co do treści: będą 
to w zasadzie książki skorelowane z 
programami szkolenia partyjnego; co do 
formy: szkice lub eseje o walorach po- 
popularnonaukowych, objętością nie 
przekraczające 6—7 arkuszy wydawni- 
czych, 'w formacie kieszonkowym. 
Pierwsza .książka z tego cyklu P. Rząd- 
cy pt. „Gdy myślimy: Polska—socja- 
lizm— partia” znajduje się już w księ 
garniach. Następne — LL Dryl o proble- 
mach socjalistycznej rodziny, J. Janusz- 
kiewicza o roli i zasadach działania 
partii, H. Zdanowskiego o sprawach 
międzynarodowych, F. Lewickiego o 
ideologii i polityce partii — powinny 
ukazać się jeszcze w tym roku. Prze- 
widujemy, że w przyszłym roku w ra- 
mach tego cyklu ukaże się kilka dal- 
szych tytułów. 

W księgarniach jest już do nabycia 
nowy podręcznik z dziedziny filozefii, 
J. Łańvki pt. „Zarys filozofii marksi- 
stowskiej”; niejako „wchodzi” na półki 
księgarskie dawno oczekiwany podręcz- 
nik do programu: „Prawą cz!'owieką 1 
ich realizacja w ustroju socjaąlisiycznym 


i kapitalistycznym© W końcu roku uka- 
że się kolejne III wydanie podręcznika 
pt. „Polityka rolna PRL. Wybrane pro- 
blemy”; spodziewane jest także kolejne 
wydanie podręcznika: „Doświadczenia 
europejskich krajów RWPG w budow- 
nictwie socjalistycznym”; jest on wzbo- 
gacony © tematy dotyczące socjalistycz- 
nej Kuby, Mongolskiej Republiki Ludo- 
wej i Socjalistycznej Republiki Wietna- 
mu. 

Wspomnieć należy, że w bieżącym 
roku wydaliśmy kolejną już książkę — 
nagrodę dla wyróżniających się wykła- 
dowców, pt. „Wizja programowa Polski 
Ludowej”, zawierającą wybrane doku- 
menty programowe PPR oraz innych 
ugrupowań, organizacji i instytucji z 
lat 1942—1948, 

Nowością KiW jest rozszerzenie edy- 
cji podręczników akademickich prze- 
znaczonych także dla słuchaczy WUM-L. 
Jednym z nich był podręcznik — pracą 
zbiorowa pod redakcją A. Dobieszew- 
skiego pt. „Organizacja polityczna spo- 
łeczeństwa socjalistycznego w Polsce”. 
Niedawno ukazało się II wydanie tego 
udanego podręcznika. Obecnie do księ- 
garń jest kierowane ( "ęie wydanie 
akademickiego podręczniku przeznaczo- 
nego dla WUM-L A. Dobieszewskiego 
pt. „Zarys leninowskiej nauki o partii”, 
którego pierwsze wydanie (grudzień 
1978) wzbudziło duże zainteresowanie. 
W druku znajduje się od dawna oczeki- 
wany podręcznik Cz. Kozłowskiego pt. 
„Zarys dziejów polskiego ruchu robot= 
niczego”; z charakteru akademicki, 
przeznaczony jest dla słuchaczy WUM-I, 
z powodzeniem może być także wyko- 
rzystywany w szkoleniu masowym. 

Kilka nowych podręczników jest w 
opracowywaniu. Pracujemy już nad 


podręcznikami do programów: „Z za=- 


gadnień wyższości socjalizmu nad kapi- 
talizmem”, „Wybrane problemy walki 
klasowej we współczesnym świecie”, 
„Rzetelna praca i efektywność gospoda- 
rowania źródłem pomyślności Polaków 
i siły Polski”, Spodziewamy się, że pod- 
ręczniki do tych programów szkolenią 
masowego ukażą się w przyszłym roku. 
W przyszłym zapewne roku ukaże się 
podręcznik akademicki dla słuchaczy 
WUM-L pt. „Tcoria i praktyka propa= 
gandy socjalistycznej”. 

Nasuwa się w tym miejscu istotna 
dość uwaga. Niezmiernie trudno jest 
zsvncyronizować ukazanie się podrecz- 
nika do szkolenia z rozpoczęciem nowe- 


go roku szkoleniowego. Na proces bo- 
wiem tworzenia podręcznika składa się 
długi cykl wydawniczy. | 

Lektura podręczników i wyborów 
tekstów źródłowych jest w pracy wy- 
kładowcy rzeczą niezbędną. Sądzę, że 
nader wzbogacająca wiedzę byłaby tak- 
że lektura innych pozycji książkowych 
Wydawnictwa „Książka i Wiedza”. 

Polecałbym przede wszystkim książki 
z serii wydawanej z inspiracji Wydzia- 
łu Pracy Ideowo-Wychowawczej KC — 
„Ideologia i Współczesność”. Na przy- 
kład do programu „Podstawy polityki 
rolnej PRL” należałoby wykorzystać 
książkę E. Mazurkiewicza pt. „Podsta- 
wowe problemy polityki rolnej w PRL”, 
do programów zaś „Ekonomiczne pro- 
blemy współczesnego kapitalizmu” i „Z 
zagadnień wyższości socjalizmu nad ka- 
pitalizmem”, książkę autorki z NRD K. 
Nehls, pt. „Koncerny międzynarodowe. 
Władza monopoli. Walka kias” (omó- 
wienie tych pozycji znajdzie czytelnik 
na str. 47 — red.). Każdy zaś wykła- 
dowca powinien zapoznać się z mate- 
riałami z książki pt. „Ideologia, ekono- 
mika, polityka”, pod redakcją W. Noska, 
ukazującej współzależności .pomiędzy 
tymi kategoriami i dziedzinami naszego 
Życia społecznego. " 

Studiującym „Wybrane problemy ma- 


terializmu dialektycznego i historyczne- 


go” oraz „Podstawy światopoglądu mar- 
ksistowskiego” zalecałbym "nową serię 
dzieł klasyków  marksizmu-leninizmu 
ukazujących się w „Popularnej Biblio- 
tece Klasyków Marksizmu-Leninizmu”. 
W ramach tej biblioteki ostatnio uka- 
zały się: 


K. Marks, F. Engels; Manifest partii komu- 
nistycznej. Zasady komunizmu, 

F. Engels: Rozwój socjalizmu od utopii de 
nauki, 

F. Engels: Pochodzenie rodziny, własności 
prywatnej i państwa, 

w. Lenin: Karol Marks. Krótki szkice bio- 
graficzny wraz z wykładem marksizmu. Trzy 
źródła 4 trzy częśchoskładowe marksizmu. 


Wszystkim wykładowcom i słucha- 
czom, zwłaszcza WUM-L, polecałbym 
serię książek Instytutu Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu. W 
bieżacym roku w tej serii ukazały się: 
„Klasa robotnicza w społeczeństwie Sso- 
cjalistycznym”, praca zbiorowa pod re- 
dakcją A. Wajdy, oraz „Organizacje 
partyjne w środowiskach kultury i nau- 
ki”, nraca zbiorowa pod redakcją A. Ło- 
patki i J. Biuszkowskiego. 
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„BOGDAN WALIGÓRSKI 
sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


Z wielu zagadnień ocenianych i kon- 
trolowanych w pierwszej połowie br. 
przez organizację partyjną w Zakładach 
Przemysłu Metalowego „H. Cegielski” 
w Poznaniu najwięcej uwagi poświęce- 
no jakości produkcji, rozwojowi ekspor- 
tu i postępowi techniczno-organizacyj- 
nemu. Zagadnienia te znajdują się w 
centrum uwagi aktywu partyjnego, po- 
nieważ ponad 40 proc. produkcji prze- 
znaczone jest na eksport. Rosnące wy- 
magania jakościowe odbiorców stwarza- 
ją konieczność stałego unowocześniania 
produkcji. Efektem inspirowanych w br. 
przez organizację partyjną działań (m. 
in. doprowadzenie do fachowych uzgod- 
nień z kooperantami dostarczającymi 
części i zespoły niskiej jakości), są 
mniejsze w pierwszym półroczu straty 
na brakach z kooperacji o 38 proc, ao 
20 proc. na brakach własnych. 

W Poznańskiej Fabryce Łożysk Tocz- 
nych koncentrowano się na gospodarce 
kadrami. W wyniku politycznej kon- 
troli ujawniono wiele nieprawidłowości, 
jak zła gospodarka godzinami nadlicz- 
bowymi, nadmierna fluktuacja, nieefek- 
tywne wykorzystanie czasu pracy. Wy- 
konanie podjętych w czasie kontroli 
wniosków spowodowało usunięcie tych 
nieprawidłowości. 

W Zakładach Metalurgicznych „Po- 
met” newralgicznym zagadnieniem są 
powiązania kooperacyjne. Interwencje 
Komitetu Zakładowego w wojewódz- 
kich instancjach partyjnych przyczyniły 
się w znacznej mierze do poprawy zao- 
patrzenia w materiały odlewnicze, a 
tym samym wpłynęły na wyniki pro- 
dukcyjno-ekonomiczne zakładów. 

Esgzekutywa Komitetu Zakładowego 
w Zakładach Przemysłu Odzieżowego 
„Modena, w odpowiedzi na postulaty 
załogi, zobowiązała administrację przed- 
siębiorstwa do szczegółowej analizy wy> 
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talut PZPR stwierdza, że „zasadniczym obowiązkiem POP jest polityczna 
kontrola i wpływanie na pracę administracji przedsiębiorstw w sprawach 


dotyczących węzłowych problemów produkcji i ekonomiki przedsiębiorstw, 
polityki kadrowej oraz warunków bytu i pracy załogi”. 


sokości zarobków robotników na rów- 
norzędnych stanowiskach pracy. Okaza- 
ło się, że właściwy rozdział pracy po- 
śród pracowników nie tylko wpłynął na 
uporządkowanie wysokości zarobków, 
ale zwiększył także wydajność i popra- 
wił stosunki .między ludźmi. 

Osobne miejsce w sprawowaniu funk- 
cji kontrolnych zajmują uprawnienia 
zakładowej organizacji partyjnej w za- 
kresie polityki kadrowej przedsiębior- 
stwa. Opinie KZ w sprawie kandydatów 
na stanowiska kierownicze mają cha- 
rakter doradczy. Jeśli jednak w indy- 
widualnych sprawach opinie POP mają 
charakter jedvnie doradczy, to w zakre- 
sie polityki kadrowej udział POP 
jest współdecydujący. 

Polityka kadrowa stanowi w więk- 
szym lub mnicjszym stopniu przedmiot 
zainteresowania wszystkich organizacji 
partyjnych. Nasilenie tego zaintereso- 
wania decyduje o jej prawidłowości, 
sprawnej administracji i poprawnych 
stosunkach międzyludzkich. 

Z zakładów o dobrvch doświadcze- 
niach w tym zakresie wymienić można 
organizację partyjną w Poznańskiej 
Fabryce Łożysk Tocznych. Partyjna 
kontrola obejmuje m. in. opiniowanie 
kandydatów na stanowiska kierowni- 
cze, ocenę polityki. awansowania pra- 
cowników, stosowania bodźców. wzrostu 
kwalifikacji i aktywności spolecznej i 
politycznej, okresowe oceny indywi- 
dualne kadry kierowniczej. W tej fa- 
bryce — a także w wielu innvch — 
opracowano odpowiednie arkusze indy- 
widualnej oceny oraz wnioski, które zo- 
bowiązują administrację do wymiany 


„tych pracowników na stanowiskach kie- 


rowniczych, którzy otrzymali oceny 
niezadowalające, większego zaintereso- 
wania się tymi, którzy otrzymali oceny 
przęcietne oraz wyróżnienia i wprowa- 


dzenia do kadry rezerwowej tych naj- 
lepszych. : 

Wszystkie formy i metody pracy egze- 
kutyw stawiają na jawność życia 
całego kolektywu pracowniczągo. Załoga 
jest informowana o wyróżnieniach i na- 
grodach, przydziałach wczasów, miesz- 
kań itp., a także o karach partyjnych 
i administracyjnych wobec pracowni- 
ków nie wywiązujących się z obowiąz- 
ków. Jawność i kolektywność decyzji 
o karach i nagrodach eliminuje działa- 
nia grup nieformalnych. 

Środki, za których pomocą organizas 
cja partyjna sprawuje polityczną kon- 
trolę i wpływa na pracę administracji, 
są wszechstronne. Przede wszystkim 
wskazać trzeba na środki wewnątrz= 
partyjne, o charakterze politycznym. Są 
to oceny i uchwały organizacji partyj- 
nych, komitetów i egzekutyw wiążące 
kierowników — członków partii. Coraz 
szersze znaczenie ma wykorzystanie 
środków prawnych, jakimi dysponuje 
POP przez udział egzekutywy lub KZ 
i członków partii w pracach samorządu 
robotniczego. 

Trzeba stwierdzić, że organizacje par- 
tyjne w dużych zakładach wykorzystują 
wszystkie Środkł pomagające prawidło- 
wo rozwinąć polityczną kontrolę. Obok 
metod bczpośrednich, tj. opartych na 
kontroli przeprowadzonej przez same 
organizacje partyjne, ich zebrania, wła- 
dze i komisje, coraż lepiej rozwija się 
działanie pośrednie, gdy kontrolę spra- 
wują z inicjatywy oreanizacji partyjnej, 
ogniwa samorządu robotniczego lub or- 
ganizacje masowe. 

Obserwuje się także stale rosnące 
znaczenie narad _ wytwórczych. Do 
udziału w nich zobowiązani są przed- 
stawiciele kierownictwa administracyj- 
nego zakładu, co pozwala rozszerzyć 
udział całej załogi w kontroli. 


Istotne jest (Zaleca to zreszią KC), 
aby określony problem, omawiany np. 
na egzekutywie, uprzednio zbadać przez 
powołane w tym celu komisje, poprzeć 
opiniami i wnioskami załogi i przed- 
stawić w formie koreferatu. Coraz czę- 
ściej formą. takich kontroli są nie tylko 
posiedzenia egzekutyw POP i OOP, ale 
przede wszystkim zebrania 
partyjne lub narady aktywu. 


Najczęstszym błędem w sprawowaniu 
kontroli politycznej przez erganizację 
partyjną jest jej egraniczanie de wą- 
skiego grona- cgzekutywy i aktywu KZ. 
Jest to sprzeczne z zasadami Statutu 
PZPR, który przyznaje prawo kontroli 
całej organizacji, a zatem zebraniom 
organizacji i ich grup, tym bardziej że 
o wynikach przedsiębiorstwa decyduje 
- praca w wydziałach, w których działają 
OOP i grupy partyjne. Wyeliminować 
trzeba też tendencję do zajmowania się 
przez  aktyw partyjny absolutnie 
wszystkimi sprawami bez względu na 
ich wagę i znaczenie, przez co traci się 
z pola widzenia sprawy najistotniejsze, 
zwłaszcza, że koncentracja i specja- 
lizacja produkcji przyczyniają się do 
komplikowania procesów zarządzania i 
kierowania. | 


Decydującą rolę w kontroli partyjnej 
spełniają aktywiści. Większość aktywu 
partyjnego to robotnicy pracujący bez- 
pośrednio w produkcji. 

Organizacje partyjne przedsiębiorstw 
przywiązują dużą wagę do podnoszenia 
wiedzy polityczno-społecznej i zawodo- 
wej aktywu. Aktyw uczestniczy w wy- 
kladach WUML, wieczorowych szkołach 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
oraz lektoratach, a wiedzę zawodową 
uzupełnia w technikach, liceach ogoOl- 
nokształcących i wyższych uczelniach. 

W takim systemie działa np. organi- 
zacja partyjna załogi HCP tworząc:pla- 
nowy i przemyślany, z konieczności bar- 
dzo skomplikowany, ale skuteczny sy- 
stem politycznej kontroli w swoim 
przedsiębiorstwie. W systemie tym są z 
góry przewidziane hierarchiczne i pro- 
blemowo uporządkowane funkcje 
kontrolne konferencji partyjnych, ze- 
brań organizacji partyjnych, KZ i esze- 
kutyw POP i OOP, problemowych i do- 
raźnych komisji partyjnych i imdywi- 
dualnych członków partii. 

Sztuka sprawowania politycznej kon- 
troli nad administracją zakładu przez 
organizację partyjną polega na łączeniu 
samodzielnej postawy 23 udzielaniem 
poparcią słusznym inicjatywom i zarzą” 
dzeniom administracji w uzasadnionych 
zaś przypadkach na krytyce. 

Współdziałanie samorządu  robotni- 
czego z administracją nie zawsze prze- 
biega bezkonfliktowo. Bywa, że kierow- 
nictwo przedsiębiorstwa unika kontrali 
ze strony samorządu, dążąc do jej for- 


malizowania lub ograniczania. Bywa 
też, że organy samorządu zaczynają 
działać na wzór i podobieństwo admi- 
nistracji gospodarczej, zatracając spe- 
cyfikę organu demokracji robotniczej. 
Taki stan rzeczy musi być przedmiotem 
zainteresowania przede wszystkim za- 
kładowej organizacji partyjnej. To ona 
odgrywa decydującą rolę w samorządzie 
robotniczym, ona też ponosi odpowie- 
dzialność za stan gospodarczy i pracę 
swych przedsiębiorstw, za prawidłową 
realizację polityki partii. Ona także od- 
powiedzialna jest za swych partnerów 
w samorządzie, za wszystkie organiza- 
cje społeczno-polityczne, więcej, jest 
zobowiązana do politycznej kon- 
troli treści i stylu ich pracy, umacniania 
roli tych ogniw w rozwoju demokracji 
socjalistycznej. _ 

Sprawowanie kontroli przez samo- 
rząd eznacza zarazem umocnienie kie- 
rewniczej roll organizacji partyjnych. 
Uzyskały one możliwość bezpośrednie- 
go uczestnictwa w decydowaniu o węz- 
łowych sprawach przedsiębiorstwa (ma- 
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województwie katowickim  ra- 
|7/ cjonalne i oszczędne użytkowa- 
nie paliw i energii jest przedmio- 


tem stałego zainteresowania wojewódz- 
kiej i terenowej instancji partyjnej. 


Z inicjatywy KW w 1976 roku powo- 
łane zostały prawie we wszystkich 
większych zakładach i  przedsiębior- 
stwach komisje do spraw oszczędnego 
i właściwego zużycia paliw i energii. 
Podobne zespoły powstały przy instan- 
cjach I stopnia i w Komitecie Woje- 
wódzkim. W składzie ich znaleźli się 
działacze partvjni i gospodarczy, specja- 
liści i naukowcy. 

Komisje zakładowe opracowały — za- 
twierdzone następnie przez KSR — pro- 
gramy racjonalizacji i oszczędności pa- 
liw i energii. Objęły one m. in. moder- 
nizację procesów produkcyjnych i pod- 
noszenie sprawności technologicznej, 
ustalały zasady planowej polityki re- 
montów i przeglądów, poprawę organi- 
zacji pracy, zwłaszcza urządzen energo- 


ją prawo inicjatywy uchwałodawczej f 
kontrolnej w samorządzie), co znacznie 
rozszerza możliwość oddziaływania na 
bezpartyjnych pracowników zakładu. 
Sprawowanie kontroli przez organy sa- 
morządu robotniczego wydatnie rozsze- 
rza możliwość działania zakładowej or- 
ganizacji partyjnej, zwiększając jedno- 
cześnie szansę uzyskania aprobaty za- 
łogi dla uchwał partii i rozwoju aktyw- 
ności społecznej w ich realizacji. 

Formy sprawowania partyjnej kon- 
troli w zakładach pracy pozwalają 
stwierdzić, że podstawowe erzanizacje 
partyjne i komitety zakładowe właści- 
wie pojmują i realizują w praktyce sy- 
stem sprawowania i sterowania kontro- 
lą społeczną. Niemniej w celu wyelimi- 
nowania istniejących jeszcze nieprawid- 
łowości należy upowszechniać przez 
wymianę doświadczeń sprawdzone w 
praktyce formy kontroli. Problem ten 
powinien stale znajdować się w cen- 
trum uwagi instancji partyjnych zwłasz- 
cza w odniesieniu do organizacji par- 
tyjnych w mniejszych zakładach pracy. 
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ehłonnych. W każdym przedsiębiorstwie 
opracowano następnie szczegółowe pro- 
gramy dla poszczególnych wydziałów, 
oddziałów i brygad, służb socjalistycz- 
nych, komórek, organizacji techniczna- 
-ekonomicznych. 

Programy te, uzupełnione podobnymi 
ustaleniami w innych działach gospo- 
darczych, usługowych oraz w dziedzinie 
bytowo-komunalnej, stały się podstawą 
do opracowania wojewódzkicgo progra- 
mu oszczędności i racjonalnego użytko- 
wania paliw i energii. 


4 Rcalizacja programu i podejmowa- 
nych wcześniej różnorodnych przed- 
siewzięć pozwoliła w latach 1971— 
—1978 zaoszczcdzić paliwa i energię 
w wielkości odpowiadającej zużyciu 
blisko 5,5 mln ton węgla. 


Najlepsze nawet programy nie dałyby 
jednak takich rezultatów bez właściwie 
zaplanowanej i konsckwentnie realizo- 
wanej kontroli ich wykonania przez 
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podstawowe orgarizacje partyjne, in- 
stancje I stopnia I Komitet Wojewódzki. 


W zakładsch pracy egzekutywy. POP 
i KZ dokonują oceny realizacji zakłado- 
wych programów, uzupełniając je i 
wzbogacając o spravry wypływające z 
bieżącej sytuacji. Egzekutywy komite- 
tów miejskich na podstawie materiałów 
opracowanych przez zespoły partyjno- 
-zawodowe dokonują przeciętnie dwa 
razy do roku oceny stopnia realizacji 
zakładowych i miejskich programów 
gospodarki paliwami i energią. 

'Z kolei opierając się na wynikach 
kontroli wojewódzkiego zespołu partyj- 
nego, informacjach odpowiednich służb 
administracji oraz materiałach zebra- 
nych przez instancje I stopnia — Egze- 
kutywa i Sekretariat KW w Katowi- 
cach dokonują dwukrotnie wcią- 
gu roku oceny postępu w realizacji pro- 
gramu oszczędnego i racjonalnego użyt- 
kowania paliw i energii na terenie ca- 
łego województwa. 


Wnioski z tej oceny i nakreślone 
przez KW kierunki dalszego działania 
są przekazywane załogom na odbywa- 
nych wiosną i jesienią naradach aktywu 
społeczno-gospodarczego. W naradach 
tych uczestniczą sekretarze instancji 
miejskich PZPR, przedstawiciele akty- 
wu polityczno-gospodarczego zakładów 
pracy i zjednoczeń, energetycy, repre- 
zentanci zaplecza badawczo-projekto- 
wego, stowarzyszeń naukowo-technicz- 
nych i ekonomicznych, środków maso- 
wego przekazu. 


Analiza znanych trudności energe- 


akłady Metalowe im. Waltera 
74 w Radomiu przodują w prze- 

myśle województwa w rozwo- 
ju współzadownictwa pracy, racjonali- 
zacji, doskonaleniu zawodowym,  oOsz- 
czędności materiałów. Z roku na rok 
rosną zadania. Tegoroczne realizowane 
są w syżuacji zaostrzającego się def[i- 
cytu rąk do pracy i perturbacji zaopa- 
trzeniowo-kooperacyjnych. Inicjatywy 
ogniw samorządu robotniczego i posta- 
wy ludzi odzrywają więc ważną rolę 

w przełamywaniu trudności. 

Na poczntku kończącej się właśnie 
"adencji władz ogniw partyjnych po- 
zawiońo na podniesienie ranci najnie- 
"YCA komorek, 


> 


R ot 


Przeprowadzone w 
srmniu zebrania sprawozdnwczo-wv-= 


S. 
borcze w 241 grupach partyjnych po- 
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tycznych w sezonie jesienno-zimowym 
1978/79 wykazała, że mimo prawidłowo 
przeprowadzonej przed szczytem kam- 
panii remontowej, pełnego zaangażowa= 
nia i ofiarności załóg elektrowni i ele- 
ktrociepłowni, dzięki czemu energetyka 
katowicka była zdolna w trudnych 
dniach stycznia br. oddać do systemu 
krajowego maksymalną moc dyspozy- 
cyjną powyżej 7 tys MW — są nadal 
możliwości lepszego i oszczędniejszego 
gospodarowania paliwami i energią 
Kontynuowane są przeto działania oce- 
niające wysiłek zakładów i przedsię 
biorstw w dążeniu do maksymalnych 
efektów w zakresie oszczędności i ra- 
cjonowania paliw i energii. 

We wszystkich zakładach i przedsię 
biorstwach przemysłowych dokonana 
została analiza konieczności i możliwo- 
ści wymiany istniejących urządzeń 
energochłonnych na maszyny i urzą- 
dzenia o lepszej pod tym względem 
sprawności, przeprowadzenia w okresie 
szczytu energetycznego remontów naj- 
bardziej energochłonnych urządzeń pro- 


- dukcyjnych, a także dokładnego rozpa- 


trzenia możliwości przesunięcia ich pra- 
cy na III zmianę. h 
Oddzielnym tematem jest przyspie- 
szenie prac związanych z udoskonale- 
niem sterowania oświetlenia ulicznego, 
zewnętrznego oświetlenia w zakładach 
oraz eliminowania nadmiernego oświet- 


"lenia hal produkcyjnych, wydziałów 1 


stanowisk pracy. Dążyć się będzie do 

automatyzacji węzłów cieplnych i wła- 

ściwej regulacji sieci ogrzewczej. 
Kierownictwa zakładów zostały zobo- 


MIECZYSŁAW KACA 


twierdziły, że zaszły w tej dziedzinie ko- 
rzystne zmiany. Widać je również w 308 
grupach związkowych. 

W  „Walterze” zasadą stały się na 
kwartalne spotkania sekretarzy KZ z 


grupowymi partyjnymi, na których za- 


poznaje się ich z sytuacją społaczno= 
-gospodarczą w fabryce, wynikającymi 
stąd zadaniami, wysłuchuje opinii ak- 
tywu z brygad i oddziałów produkcyj- 
nych, odpowiada na pytania, wyjaśnia 
watpliwości. Również Rada Zakładowa 
większą niż poprzednio wagę przywią- 
zuje do inspirowania działalności naj= 
niższych kolektywów . związkowych. 
Obyvdwie zakładowe instancje sprłecz- 
no-polityczne kładą nacisk na właści- 
we wspodziałania grupowych partyj- 
nych z mężami zaufania, na upowszech= 


wiązane do dołożenia wszelkich starań 
w celu poprawy izolacji cieplnych, urzą- 
dzeń energetycznych i  technologicz- 
nych, oszklenia i uszczelnienia hal pro- 
dukcyjnych, budynków itp. Zwrócono 
również uwagę na właściwą obsadę ka- 
drową zakładowych służb remontowych 
urządzeń energetycznych oraz rozbudo-_ 
wę potencjału wykonawczego zakładów 
zajmujących się remontami. = ! 
W zakładach pracy i przedsiębior- 
stwach zwraca się uwagę na podnosze- 
nie kwalifikacji pracowników odpowiee 
dzialnych za właściwą eksploatację 
urządzeń, rozwijanie wśród załóg poczu= 
cia odpowiedzialności za całokształt 
gospodarki paliwowo-energetycznej za- 
kładu, zainteresowanie ruchu racjonali=' 
zatorskiego i wynalazczego problematy= 
kę oszczędności paliw i energii itp. 
Istotnym elementem racjonalnej gos-- 
podarki i oszczędności paliw i energii 
jest troska o dobrą jakość węgla. Dla- 
tego też na specjalnej naradzie zorga- 
nizowanej przez Komitet Wojewódzki, 
z udziałem kadry inżynieryjno-tech- 
nicznej i aktywu partyjnego zjednoczeń 
węglowych i kopalń, wytyczono główne 
kierunki działań w tym zakresie. 
Ostatnio w województwie dokonano 


. 


przeglądu gospodarki paliwowo-ener- 


getycznej. Wnioski i oceny z przeglądu 
będą podstawą kolejnego spotkania spe> 
cjalistów tł ludzi odpowiedzialnych za 
ten dział gospodarki, które zostanie zor- 
ganizowane przed kolejnym szczytem 
jesienno-zimowym w naszej energetyce 
i przemyśle. : 

KAZIMIERZ KOSSOBUDZKI 


nitwacii 


nianie dobrych wzorów w tej dziedzi- 
nie. A metod i form godnych przenie- 
cienia do innych komórek nie brakuje 
w Środowisku radomskich metalowców, 
choćby w wydziale kuźni i tłoczni. 

Mówi tow. Tadeusz Szczypiński, gru- 
powy z wydziału kuźni i tłoczni: 

— Zabiegamy o dobrą organizację 
roboty, materiały, systematyczne prze- 
glądy i remonty maszyn. Od tego zale- 
ży wydajność, a od niej wysokość za- 
robków. W akordzie jedno wiąże się z 
drugim. Dobrą atmosferę stwarza in- 
teresowanie się mistrzów, brygadzistów 
j aktywu społecznego sprawami pra- 
cowników, pomaganie im w pokonywa- 
niu kłopotów, zaspokajaniu potrzeb so- 
cjalnych. Z mężem zaufania, Stanisia- 
wem Gajostm, wspołdziałamy bardzo 


ściśle. Obaj jesteśmy „długoletnimi 
członkami partii. 


Stanisław Gajos: s 


— W zasadzie zbieramy się raz w 
miesiącu, wszyscy, cała brygada. Prze- 
ważają sprawy produkcji i warunków 
pracy. Stałym tematem jest ocena rea- 
lizacji zadań przez pryzmat wkładu po- 
szczególnych ludzi. Gdy coś niedoma- 
ga, powstają przeszkody, mówimy 
© tym otwarcie, interweniujemy. 


Tadeusz Szczypiński: 


— Cały nasz zespół osiąga średnio 125 
procent wykonania normy. W uzyski- 
waniu tak dużej wydajności dopoma- 
ga uczestnictwo w zainicjowanym przez 
nasz wydział współzadownictwie, pod 


hasłem „Mnie też stać na więcej i le- 


piej”. Skoro zaapelowaliśmy do innych, 
nie możemy zadowolić się przeciętno- 
ścią. W naszej brygadzie partyjni 
pierwsi podejmują zobowiązania, „pod- 
ciągają” normy. Widać ich tym bar- 
dziej, że na 32 zatrudnionych do PZPR 
należy 15. Bezpartyjni popierają nas. 
Miarą oceny jednych i drugich jest sto- 
sunek do pracy, zakładu, współtowarzy= 
szy... W tym roku nasza grupa powięk- 
szyła się o 4 kandydatów. 


Stanisław Gajos: > 


— Właśnie m. in. mnie przypadło za- 
danie partyjne przygotować dwóch 
kandydatów do wstąpienia w nasze sze- 
regi. Zgrzewaczowi Wacławowi Zawa- 
dzkiemu przydzieliliśmy zadanie opieki 
nad nowo przyjmowanymi do pracy. 
Troszczy się, podobnie jak Czesław Ra- 
dostowicz, o to, by na halii w pomiesz- 
czeniach nie świeciły się po zakończe- 
niu zmiany zbędne żarówki, by maszy= 
my nie chodziły na jałowym biegu. In- 
ny kandydat PZPR Piotr Kulmianin, 
kierownik brygady, wywindował swój 
zespół na czołowe miejsce w zakładzie. 
Jego śladem poszła druga nasza bryga- 
da — Jana Iskry. W ten właśnie sposób 
owocują codzienna, wydajna praca, 
wspólne inicjatywy, troska o ludzi. W 
tym roku każdy z naszej brygady mógł 
liczyć na otrzymanie wczasów. Nie zaw= 
sze, co prawda, nad morzem czy w gó- 
rach, ale nasze ośrodki w Solcu nad Wi- 
słą i w Sielpi dostępne były całe lato. 


Rezultaty postawienia w działalności 
KZ PZPR i Rady Zakładowej na grupy 
są już widoczne w przedsiębiorstwie Ww 


ciągu kończącej się kadencji organiza- 
eja partyjna powiększyła swoje szeregi 
e 1300 towarzyszy, tj. prawie o połowę. 
Sekretarz KZ Jan Kobyłecki informuje, 
że prawie wszyscy przyjmowani kandy- 
„daci zgłaszani byli przez grupy partyjne, 
Zdecydowaną większość stanowią _ ro- 
botnicy. Inny pozytyw — to popra- 
wa atmosfery. w oddziałach j wydzia- 
łach produkcyjnych. Potwierdza ją 
zmniejszająca się liceba skarg i inter- 


. wencji. 


Na zdjęciu: zgrzewacz Tadeusz 
podczas codziennej pracy. 


Towarzysze z Rady Zakładowej pod- 
kreślają, że coraz lepsze współdziała- 
nie grupowych partyjnych, związko- 
wych mężów zaufania, mistrzów, bry- 
gadzistów, społecznych inspektorów 
pracy, aktywistów ZSMP i stowargyszeń 
technicznych przyczynia się do zgłasza- 
nia cennych inicjatyw i wzbogacania 
rywalizacji poszczególnych wydziałów 
pod hasłem „Mnie też stać na więcej i 
lepiej”. We współzawodnictwie ucze- 


stniczą setki brygad, oddziały i wydzia- - 


ły produkcyjne, służby ogólnozakłado= 
we, tysiące pracowników indywidua|l- 
nych. Radomscy metalowcy uczcili 35- 


— 


-lecie Polski Ludowej przeznaczeniem 


_ blisko 200 tys. gódzin pracy na realiza- 


cję zobowiązań produkcyjnych i czy= 
nów społecznie użytecznych. Pracowni- 
cy „Waltera” mają duży wkład w 
przemieszczeniu produkcji do nowtso 
zakładu maszyn do Szycia, w budowie 
ośrodka - wczasowego, hali sportowej, 


bloków mieszkalnych, urządzaniu 
miejsc rekreacji, placów i zabaw dla 
dzieci, upiększaniu przyzakładowych 


osiedli. We wrześniu br. odpowiedzieli 


zczypiński it nastawiacz Stanisław Gajos 


Fot. Antoni Gomoółka 


masowe na apel załogi wydziału pneu- 


matyki maszyn, przeznaczając dodatko= 
wo po kilkanaście godzin pracy na nad- 
robienie zaległości w produkcji. Bez- 
pośrednio przy maszynach stanęli tak- 
że pracownicy umysłowi. | 


W Zakładach Metalowych im. Wal- 
tera powszechnie wyraża się opinię, że 
takiego zaangażowania i poparcia zało” 
gi nie uzyskałoby się, gdyby Komitet 
Zakładowy PZPR, Rada Zakładowa i 
samorząd robotniczy nie postawiły na 


dobrą aktywną pracę najniższych ogniw 


partyjnych i związkowych. 
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Usługi produkcyjne dla rolnictwa 


A . 


pi 


JAN FERENIEC 


> 
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opyt gospodarstw rolniczych na usługi produkcyjne 
jest zjawiskiem powszechnym we wszystkich krajach 
gospodarczo rozwiniętych, Stają się one immancnt" 
ną częścią składową sił wytwórczych rolnictwa, pe- 
dobnie jak nawozy mineralne, pasze przemysłowe, środki 
ochrony roślin itp. Dlatego pobudzanie rozwoju usług produk- 
cyjnych dla rolnictwa jest konieczne zwłaszcza, że ich udział 
w całości nakładów produkcyjnych rolnictwa w naszym kra- 
ju nie przekracza obecnie 10 proc. 


Dalszy program rozwoju usług produkcyjnych dla rolnictwa 
zawiera uchwała Rady Ministrów z 27 lutego 1976 r. Uchwała 
zalaca intensywne upowszechnianie nowych form świadcze- 
nia usług obok tradycyjnych, a więc: usługi kompleksowe 
przy uprawie danej rośliny z gwarantowanym plonem, usługi 
związane Z kooperacją i specjalizacją gospodarstw oraz usługi 
w zakresie wypożyczśnia maszyn i narzędzi rolniczych uży- 
tkownikom posiadającym ciągnik. 

Do nowych przesłanek rozwoju usług produkcyjnych i by- 
towych na wsi można zaliczyć: wzrost produkcji towarowej 
gospodarstw, zmniejszenie się zatrudnienia w rolnictwie, kon- 
centracja ziemi i konieczność społeczno-ekonomicznej i tech- 
nicznej przebudowy rolnictwa. Zagadnieniom tym nadano 
wysoką rangę w dokumentach XIV Plenum KC PZPR. Skła- 
mia mnie to do podzielenia się na ten temat kilkoma uwaga- 
mi i refleksjami. i 


P 


Ażeby zaspokoić wzrastający popyt gospodarstw na usługi, 
kształtować się musi nowy i sprawny system produkcyjnej 
obsługi rolnictwa w gminie. Obecnie można mówić o syste- 
mowvm funkcjonowaniu usług mechanizacyjnych, a w tym 
chemizacyjnych związanych z produkcją roślinną oraz usług 
weterynaryjnych. Pozostałe usługi w produkcji zwierzęcej 
znajdują się w stadium początkowej organizacji. Dotychczas 
nie wykształcił się w gminie określony model usług przemy- 
słowych, budowlanych i transportowych. 


GDZIE I KTO KORZYSTA NAJWIĘCEJ 


Istotnym zagadnieniem teoretycznym i praktycznym jest 
lokalizacja rodzajów usług. W programie rządowym przed- 
stawionym w Scjmie w grudniu 1976 r. przewiduje się 
utworzenie w każdej gminie ośrodka usługowego zapewnia- 
jącego mieszkańcom gminy pełny zestaw podstawowych usług 
produkcyjnych i bytowych. Podstawowe usługi produkcyjne 
dla rolnictwa — mechanizacyjne, chemizacyjne, transporto- 
we. budowlane itp. — powinny być organizowane w ośrodku 
gminnym równolegle z usługami bytowymi oraz z punktami 
skupu i zaopatrzenia, rzeżźnią, piekarnią, wytwórnią wód ga- 


zowanych oraz obsługą finansową. Powstanie wtedy w ośrod- . 


ku aninnym centrum handlowo-usługowe i przetwórcze, 
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Usługi dla rolnictwa i ludności wiejskiej powinny być rów- 
nomiernie rozmieszczone w stosunku do obszaru i liczby 
mieszkańców. Usługowe centrum gminne nie powinno być 
zbytnio oddalone od gospodarstw. Promień realizacji usług 
przez centrum gminne wynosi zazwyczaj 4—6 km. Tworze- 
nie gminnych centrów handlowo-usługowych i przetwórczych 
zapobiega rozpraszaniu inwestycji usługowych. 


Gminna spółdzielnia, bank spółdzielczy,” spółdzielnia kółek 
volniczych stanowią obecnie trzon obsługi handlowo-usłu- 
gowej rolnictwa. Uważam, że zgodnie z wytycznymi XIV 
Plenum KC PZPR istnieje potrzeba rozwoju w każdej gmi- 
nie usług rzemieślniczych. Z kolei struktura usług centrum 
gminnego powinna być uzupełniana przez usługi wyższego 
rzędu w ośrodkach ponadgminnych — rejonowych. 


Warunkiem prawidłowego funkcjonowania usług w gmi- 
mie i rejonie jest sprawna koordynacja pracy wielu wyke- 
nawców przez władze gminy i województwa. 


Obserwuje się z każdym rokiem stały wzrost wartości oraz 
rodzaju świadczonych usług produkcyjnych dla rolnictwa. 
Wzrost ten w liczbach bezwzględnych, liczony w cenach bie- 
żących, kształtował się w ostatnich latach wg GUS nastę 
pująco: 


Rok Rolnictwo ogółem Na 1 ha użytków 
w min zł rolnych w si 


1974 | - 29 320 1523 
1916 40 125 | | 2095 
1977 | 44 114 2309 


Udział wartości świadczonych dla gospodarstw indywidu- 
alnych w usługach dla rolnictwa ogółem w 1977 r. wy- 
nosił 44 proc. Z usług produkcyjnych korzystają w większym 
zakresie gospodarstwa uspołecznione, W 1976 r. wartość 
świadczonych usług w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych 
w gospodarstwach uspołecznionych wynosiła 5473 zł, a w go- 
spodarstwach indywidualnych 1126 zł. Chociaż średnioroczne 
tempo wzrostu wartości usług kształtuje się wyżej w go- 
spodarstwach indywidualnych, to istniejące różnice są nadał 
znaczne. Uważam, że zmniejszenie występującej dysproporcji 
może być osiągnięte przez szybszy rozwój usług dla gospo- 


darstw indywidualnych. 


Rynek usług zróżnicowany jest nie tylko sektorowo, lecz 
również przestrzennie. Jeżeli weźmiemy pod uwagę wartość 
usług dła rolnictwa ogółem, to w przeliczeniu na 1 ha uży- 
tków rolnych w 1977 r. występowały na najwyższym pozio- 


, 


, 


nie w województwie gdańskim — 4612 zł, natomiast na naj- 
niższym poziomie wartość usług ukształtowała się w woje- 
wództwie nowosądeckim — 1119 zł. Wartość usług produk- 
cyjnych dla gospodarstw indywidualnych w przeliczeniu na 1 
ha użytków rolnych w 1877 r. wynosiła średnio w kraju 1328 
zł. Najwyższa wartość usług produkcyjnych na 1 ha wystę- 
powała w województwach poznańskim (2815 zł) i leszczyń- 
skim, nażomiast najntisza w woj. bialskopodlaskim (7656 zł), 


-' „guwalskim iłomżyńskim. -- ; 


SKR ŚWIADCZĄ NAJWIĘCEJ 


Największym wykonawcą usług produkcyjnych w rolni- 
etwie są spółdzielnie kółek rolniczych. Wartość usług kółek 
rolniczych w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych (w cenach 


_' bieżących) w 1974 r. wynosiła 384 zł, a w 1978 r. już 903 zł. 


Przestrzenne zróżnicowanie wartości usług KR w kraju 
jest podobne jak usług dla rolnictwa ogółem. Województwa 
zachodnie charakteryzują się wyższymi usługami KR, 
a wschodnie — niższymi. Rozmieszczenie majątku trwałego 
KR w przeliczeniu na I ha wypada podobnie. Województwa 
o niskiej wartości trwałych środków na t ha (suwalskie, no- 
wosądeckie, ostrołęckie) mają jednocześnie niskie usługi 
w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych. Dotychczasowa dzia- 
łalność inwestycyjna kółek rolniczych pogłębia terytorialne 
zróżnicowanie majątku trwalego w rolnictwie, a tym samym 
utrwala zróżnicowanie wartości świadczonych usług. Wystę- 
pujące różnice mogą być niwelowane w wyniku rozbudowy 
tnfrastruktury techniczno-ekonomicznej w rejonach o nie- 
korzystnej strukturze agrarnej gospodarstw indywidualnych. 

Istotny związek występuje między wielkością świadczonych 
asług a ukierunkowaniem produkcyjnym gospodarstw. Go- 
spodarstwa jednokierunkowe (mleczne, mięsne, buraczane) 
wydawały średnio na usługi 2806 zł na 1 ha, a wielostronne 
1761 zł. Gospodarstwo wyspecjalizowane, o dużej skali pro- 
dukcji ma wyższe dochody, może więc wyższy procent wpły- 
wów pieniężnych przeznaczyć na usługi produkcyjne. 

Proces specjalizacji produkcji w gospodarstwach indywi- 
dualnych, a tym samym wzrost skali jednorodnej produkcji 
np. w chowie bydła, trzody, drobłu stwarza zapotrzebowanie 
na bardziej skomplikowane budownictwo I urządzenia me- 
chanizujące obsługę zwierząt. Potrzebom tym mogą spro- 
stać jedynie wykonawcy wyspecjalizowani w postaci przed- 
siębiorstw budownictwa inwentarskiego dla gospodarstw in- 
dywidualnych. 


EKSPERYMENT OPOLSKI 


Rolnikom potrzebny jest zwłaszcza transport. Na skutek 
wielkiego popytu na usługi transportowe w rolnictwie i w ca- 
łej gospodarce narodowej, kółka rolnicze w skali kraju anga- 
żowały w 1977 r. 66.8 proc. czasu pracy ciągników w transpor- 
ceie, z czego 44,8 proc. w transporcie rolniczym. 

Jedyną dregę odciążenia SKR od nadmiaru prac transporto- 
wych I przyspieszenia rekonstrukcji zewnętrznego transpor- 
tu gospodarstw rolniczych jest rozwój usług transportowych 
dla rolnictwa. Chodzi tu o sprawny, nowoczesny i ekonomi- 
cznie dostępny przewóz towarów na drodze: gospodarstwo 
rolne — przemysł spożywczy oraz punkty zaopatrzenia rolni- 
ctwa w środki produkcji — gospodarstwo lub bezpośrednio 
pole. 

Głównymi instytucjami świadczącymi usługi transportowe 
dla gospodarstw indywidualnych są obecnie kółka rołnicze 
i spółdzielnie transportu wiejskiego podległe CZSR „Samopo- 
moc Chłopska”. Zadanie kółek rolniczych jest inne niż obsłu- 
ga transportowa kompleksu gospodarki żywnościowej. insty- 
tucją więc najbardziej przygotowaną technicznie i organiza- 
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cyjnie do wykonywania usług transportowych dla indywidu- 
alinych rolników jest Centralny Związek Spółdzielni Ro!n- 
czych „Samopomoc Chłopska”. Przydatność taką potwierdził 
najdobitniej opolski eksperyment transportowy. 

Województwo opolskie pierwsze w kraju zostało od 1968 r. 
objęte w całości samochodowymi usługami transportowymi 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. Spółdzielnia Transportu. 
Wiejskiego w Opolu, oprócz transportu branżowego, wiąży- 
cego się z obretem towarowym spółdzielczości wiejskiej, re- - 
„alizuje transport usługowy dla gospodarstw indywidualnych. ' 
Ponad 80 proc. tuczników przewozi się np. specjalistycznymi 
samochodami bezpośrednio z zagrody rolników z pominie- 
ciem punktów skupu gminnej spóldzielni do bezpośred- 
niego odbiorcy, tj. Zakładów Przemysłu Mięsnego. 

Nie trzeba tu uzasadniać, jakie korzyści gospodarcze (na 
skutek zmnięjszenia ubytków żywca) przynosi taka forma 


transportu. Rozwijanie nowoczesnej transportowej obsługi 


rolnictwa i całego kompleksu gospodarki żywnościowej jest 
zadaniem trudnym, lecz jak wykazała praktyka w naszym 
kraju i krajach wysoko rozwiniętych — jest zadaniem ab- 
solutnie koniecznym. 

Zbudowania sprawnego systemu usług produkcyjnych dla 
rolnictwa nie można dokonać w ciągu krótkiego czasu, system 
ten musi być ukszałtowany w okresie wielu lat. W każdej 
gminie powinien istnieć dlugofalowy program rozwoju usług. 
Warunkiem rozwoju usług produkcyjnych dla rolnictwa są 
inwestycje w zakresie infrastruktury techniczno-ekonomicz- 
nej, jak rozbudowa dróg lokalnych z twardą nawierzchnią, 
unowocześnienie stacji przeładunkowych, nowe  elewatory 
zbożowe, magazyny, warsztaty remontowe itp. Urządzenia ie 
powodują efektywniejsze „wykorzystanie majątku instytucji 
usługowych i stanowią podstawę rozwoju. potencjału obsługi 
produkcyjnej rolnictwa. 


Dynamika produkcji 
rolniczej 


produkcja głobałl- 
na rolnictwa 
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Partia i władze administracyjne po- 
deimowały i podejmują wielorakie dzia- 
łania pobudzające rozwój pogłowia 
zwierząt i wzrost jego produktywności, 
a tvm samym poprawę zaopatrzenia 
rynku. Wymienić tu można między in- 
nvmi opłacalność pnodukcji zwierzęcej 
(sukcesywne podwyżki cen skupu żyw- 
ca. mleka i wełny), a także coraz lep- 
sze zaopatrzenie producentów w pasze 
przemysłowe i inne środki, dogodny sy- 
stem kredytowy dla rolników powięk- 
szających pogłowie zwierząt w swoich 
£o-podirstwach. 

Rozwój produkcji zwierzęcej w latach 
siede'ndziesiątych przebiegał nierówno- 
m.ernie. Wystąpiły jak gdyby trzy róż- 
ne fazy rozwoju. Piorwsza faza rozwoju 
(lata 1971—1975) charakteryzowała się 
znacznym wzrostem stanów pogłowia 
awierząt gospodarskich, druga faza (la- 
ta 1975—1976), to okres odczuwalnego 
załamania produkcji i wreszcie ostat- 
ni okres — to ponowne ożywienie pro- 
dukcji. 

Jak zazwyczaj, tak i w tym roku w 
pierwszej dekadzie lipca został przepro- 
wadzony powszechny spis pogłowia 
zwierząt gospodarskich. 

Pogłowie bydła liczy obecnie 13,0 mia 
sztuk, w tym w gospodarstwach indywi- 
dualnych — 96 mln sztuk, W okresie 
minionego roku pogłowie nieznacznie 
sie zmniejszyło, bo o 0,6 proc. Pogłowie 
krów liczy obecnie 6 048 tys. sztuk, w 
tvm w gospdarstwach indywidualnych 
5212 tys. sztuk. Pogłowie trzody chlew- 
nej liczy obecnie 21,2 mln sztuk, w tym 


w gospodarstwach indywidualnych — 


15,4 min szt. W stosumku do roku ubie- 
elesvo pogłowie trzody w całym rolni- 
ciwie zmniejszyło się o 2,3 proc., w go- 
spodarstwach indywidualnych zaś o 1,8 
proc. 

Svtuacia ta powstała m. in. na sku- 
tek znacznego ograniczenia produkcji 
żywca wołowego i trzody w kółkach 
roticzych, nie posiadających dla tej 
prodakcej: własciwego zaplecza paszowe- 
ko maz budynków, Korzystnie nato- 
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miast kształtuje się sybuacja w pogło- 
wiu loch. | 

Oddziaływanie czynników produkcyj- 
nych, motywacyjnych i ekonomicznych 
w chowie bydła i trzody chlewnej jest 
różne. Przeto wydaje się celowe zapre- 
zentowanie całokształtu problemów 
związanych z rozwojem chowu bydła i 
trzody chlewnej osobno dla tych dwóch 
eatunków zwierząt. 


MK 


Polska ma dobre warunki dla chowu 
bydła. Duża ilość łąk i pastwisk, pro- 
dukcja pasz w uprawach polowych, a 
także dobra — z genetycznego punktu 
widzenia — jakość pogłowia krów 
stwarzają możliwości dalszego rozwoju 
tej gałęzi produkcji. 

Dla powiększenia stanów bydła pro- 
gram zakłada: zagospodarowanie wszy- 
stkich cieląt nadających się do chowu, 
wykorzystanie jałówek do reprodukcji, 
rozszerzenie krzyżowania krów mniej 
wydajnych z buhajami ras mięsnych, 
polepszenie gospodarki paszowej, 
zwłaszcza na trwałych użytkach zielo- 
nych, zwiększenie skuteczności insemi- 
nacji oraz poprawy opieki weterynaryj- 
nej i zootechnicznej. Program przewi- 
duje ponadto znaczne zwiększenie in- 
westycji inwentarskich, zwłaszcza w 
gospodarce uspołecznionej. Specjalną u- 
wagę w programie poświęcono latom 
1979—1980. któwe tworzą podstawę roz- 
woju. chowu bydła w następnej 5-lat- 
ce. 

Po pierwsze, chodzi o zwiększenie od- 
chowu cieląt o co najmniej 400 tys. szt. 
ponad dotychczasowe założenia. Od 
dawna utrzymuje się dość powszechny 
zwyczaj w gospodanstwach indywidual- 
nych uboju cieląt o wadze 50—60 kg 
i lżejszych. W 1978 r. ubito w ten spo- 
sób ponad milion cieląt na niecałe 5 
milionów uradzonych. Z kolei w gospo- 
darstwach uspołecznionych na skutek 
niskiego udziału krów występuje stały 
deficyt cieląt do dalszego chowu. 


edstawowym zadaniem rolnicóńwa, a zwłaszcza celem produkcji zwierzęcej 
jest zaopatrzenie ludności w mięso i mleko. Z tych też względów wszy- 
stko co dotyczy dalszego rozwoju tej gałęzi produkcji „m przedmiotem sta- 
tego zainterecowania całego społeczeństwa. 
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Dla odchowania dodatkowych 400 
tys. Ccierąr, W Lym Żuu Lys. w gOspO- 
darsuwacn  Uuspotecznionych, Zacnodaza 
konieczność wybudowania odpowied- 
nio więcej cielętników w tym sektorze 
rolnictwa. Cielętniki zostaną zlokałizo- 
wanę w rejonach, w których występują 
nadwyżki cieląt. Odchów cieląt w go- 
spodarstwach indywidualnych  podej- 
mowany jest na podstawie umów kon- 
traktacyjnych, a cielęta pochodzą bądź 
z własnego odchowu, bądź z dostaw 
przedsiębiorstw obrotu zwierzętami ho- 
dowlanymi. Wszystkie gospodarstwa 
podejmujące odchów cieląt otrzymują 
preparaty mlekozastępcze i mieszanki 
paszowe, a gospodarstwa indywidualne 
dodatkowo węgiel. 


Po drugie chodzi o lepsze wykorzysta- 
nie bydła rzeżnego nadającego się do 
dalszego opasu i rozszerzenie produk- 
cji bydła mięsnego w drodze krzyżowa- 
nia z buhajami ras mięsnych. Pewne 
możliwości zwiększenia produkcji żyw- 
ca wołowego zapewnia dalszy opas byd- 
ła dostarczanego do skupu w niskich 
wagach i klasach jakościowych. Opas 
ten jest organizowany w  gospodars- 
twach indywidualnych nie posiadają- 
cych inwentarza, w bazach skupu prze- 
mysłu mięsnego oraz w gospodarstwach 
kółek rolniczych i rolniczych spółdziel- 
ni produkcyjnych posiadających okre- 
sowo nie wykorzystywane pomieszcze- 
nia oraz nadwyżki pasz. 


w państwowych gospodarstwach nroal- 
nych uruchomiony został wypasowy sy- 
stem produkcji żywca wołowego na 
trwałych użytkach zielonych w rejonach 
o dużych konypleksach łąk i pastwisk, 
a zwłaszcza w Bieszczadach, Sudetach, 
w dolinie Noteci. 

Po trzecie chodzi o znaczne powięk- 
szenie budownictwa inwentarskiego. W 
obecnej 5-latce zostanie oddanych do 
użytku w gospodarce uspołecznionej 
prawie 1,5 mln stanowisk dla bydła, w 
tym 270 tys. stanowisk dla krów, w go- 
spcdarstwach indywidualnych zaś prze- 


widuje się wybudcwanie w tym okresie 
1.2 młn stanowisk. 

Po czwarte chodzi o znaczne zwięk- 
'szanie pnodukcji pasz dla bydła araż ra- 
cjonalne gospodarowanie ich zapasami. 
Dotyczy to przede wszystkim zwiększe- 
nia plonów i zbiorów roślin pastew- 
nych z wpraw polowych. a także popnra- 
wy gospodarki na trwałych użytkach 
zielonych. ONEJ 

Obecnie mamy korzystne waunki 
klimatyczne dla uprawy rośiin paszo- 


wych. Na przeważającym obszarze kra-' 


ju rolnicy zebrali dobre plony „pierw- 
szego pokosu siana, a i plony drugiego 
pokosu zapowiadają się nieźle. Rzecz 
w tym, aby z jak największego areału 
zebrać trzeci pokos. Tegoroczne warun- 
ki klimatyczne sprzyjały także wprawie 
poplonów ścierniskowych, których rol- 
nicy zasiali znacznie więcej niż w latach 
ubiegłych. 
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Następnym problemem jest chów 
trzody chlewnej i utrzymanie wysokie- 
go stanu pogłowia loch. Obecnie udział 
loch wynosi 11 prue. stanu pogłowia. co 
w pełni zabezpiecza potrzeby reproduk- 
cyjne. W dalszych latąch można będzie 
podjąć działania w celu zmniejszenia 
stada loch pod warunkiem zwiększenia 
ich produktywności. Obecnie od jednej 
lochy odchowujemy rocznie nieco po- 
nad 10 prosiąt. a są liczne gospodarstwa, 
w których od jednej lochy w roku od- 
chowuje się 20 i więcej prosiąt. Problem 
intensyfikacji produktywności loch 
szczególneżo znaczenia nabiera w go- 


LUDZIE PARTI 


Maria Linkiewiczowa 


ówi o niej sekretarz Komitetu 
IA Gminneżo PZPR w Prudzie Zyg- 
munt Kondo: 

— Oddziałuje własnym przykładem, 
konkretną robotą i osobistym zaangażo- 
waniem w każdą sprawę, której się po- 
dejmuje. Dlatego właśnie wieś powierza 
jej różne funkcje społeczne. Sekreta- 
rzem POP jest drugą kadencję i radzi 
byśmy widzieć ją na tym stanowisku 
również w następnej. Przyznam Się, że 
zawsze z przyjemnością jadę na_zebra- 
nie do Prajłowa. Wprawdzie organiza- 
cja partyjna. której sekretarzuje MA- 
RIA LINKIEWICZOWA, jest nieduża, 
liczy zaledwie dziesięciu członkow, ale 
pracuje systematycznie, na zebramach 


omawia się zawsze sprawy honkretne, 


apodarstwach uspołecznionych, gdz:e u- 
dział loch jest wciąż jeszcze zbyt niski 
i gospodarstwa te nie są samowystar- 
czalne pod względem prosiąt i warchla- 
ków do dalszego tuczu. 

Poważnym zadaniem jest poprawa ge- 
netycznej jakości masowego pogłowia 
przez szersze wykorzystanie materialu 
hodowlanego pochodzącego 2 tzw. 
eniaad rąprodukcyjnych. Chodzi tu nie 
tylko o zwiększenie ilości prosiąt od 
jednej lochy, ale głównie © zwiększenie 
średnich dziennych przyrostów wagi 
(skrócenie okresu tuczu) i obniżenie zu- 
życia paszy. Produktywność trzody 
chlewnej, mierzona produkcją żywca 
wieprzowego na jedną sztukę trzody 
chlewnej (według stanu lipcowego), 
systematycznie maleje. Gdy w 1970 r. od 
jednej sztuki trzody chlewnej uzyski- 
wano 123 kg żywca to w 1978 r. już 
tylko 104 kg. W gospodarce uspołecz- 
nionej produktywność trzody jest 
wprawdzie wyższa (w 1978 r. 130 ke) 
mi w gospodarce indywidualnej (w 1978 
r. 94 kg), w jednak brak wyraźnego 
postępu. 

Wykorzystanie na szerszą skalę krzy- 
bowania międzyrasowego, przy którym 
występuje zjawisko heterozji czyli wy- 
bujałości mieszańców, pozwoli na dal- 
sze zwiększenie produktywności trzody 
chlewnej. 

Pilną koniecznością jest przywrócenie 
chowu trzody chlewnej w  gospodar- 
stwach, których właściciele z różnych 
przyczyn zrezygnowali z produkcji wie- 
przowiny. Tylko w 1978 r. ponad mi- 
lion gospodarstw indywidualnych nie 
chowało trzody chlewnej, z czego pra- 


wysuwa się wnioski i podejmuje uch- 
wały, które bynajmniej nie pozostają 
w protokołach. Towarzyszka Linkiewi- 
czowa zabiega o realizację ich £ uporem 
i konsekwencją, których należałoby ży- 
czyć niejednemu członkowi partii. Ta 
niewykształcona kobieta, obecnie ren- 
cistka, potrafi przekonać o słuszności 
wniosków swoich i swojej POP i Komi- 
tet Gminny partii na plenarnym posie- 
dzeniu, i na sesji Gminną Radę Narodo- 
wą. której jest członkiem. W całej gmi- 
nie znana jest z licznych inicjatyw, któ- 
re aktywizują mieszkańców wsi. Do re- 
alizacji tych inicjatyw potrafi pozyskać 
i kierownika miejscowej szkoły z całym 
gronem pedagogicznym, i kierownika 
PGR, nie mówiąc o kobietach z Koła 


wie 600 tys. to gospodarstwa drobne © 
powierzchni do 2 hektarów. Przywró- 
cenie chowu trzody tylko w części tych 
gospodarstw wvwiększyć może znacznie 
produkcję żywca wieprzowego. Jest to 
ważne zadanie administracji stopnia 
wojewódzkiego i podstawowego. 

Szczególne znaczenie dla dalszego 
rozwoju chowu trzody ma zwiększenie 
bazy paszewej. Chodzi tu nie tylko o 
zwięzższenie produkcji dwóch podstawo- 
wych pasz dla trzody chlewnej, to jest 
zbóż i ziemniaków, ale także o ich co- 
raz lepsze, racjonalniejsze skarmianie. 
Straty, któne ponosi gospodarka naro- 
dowa z powodu niewłaściwego żywie- 
nia, są bardzo duże, równe produkcji 
pasz z wielu tysięcy hektarów. Wyjąt- 
kowo  nieracjonalnie skarmiane są. 
ziemniaki. W niektórych  gospodars- 
wach na wyprodukowanie tucznika 
wystarczy 7—8 q ziemniaków, w innych 
15 q, przy zbliżonym zużyciu pozosta- 
łych pasz. Podobnie w wielu wypad- 
kach nieqacjonalnie skarmiane są pasze 
przemysłowe nabywanie z puli państwa. 

Na konieczność kompleksowego dzia- 
łania w sferze gospodarki paszowej 
łednoznacznie wskazano w uchwale XV 
Plenum KC. Produkcja pasz powinna 
wyprzedzać wzrost produkcji zwierzę- 
cej. Jest to w pelni możliwe, na- 
sze rolnictwo bowiem dysponuje jesz- 
cze dużymi możliwościami zwiększenia 
produkcji pasz. Jest to także ko- 
nieczne ze względu na bezpośred- 
nie związki produkcji pasz z produkcją 
zwierzęcą, a przez nią — z zaopatrze- 
niem rynku w podstawowe actykuły 
żywnościowe. 


Gospodyń Wiejskich, któremu od lat 
przewodniczy. Linkiewiczowa pierwsza 
wystąpiła na plenum KG z inicjatywą 
powołania wiejskich zespołów do Spraw 
porządkowych wsi i pomysł ten zreali- 
zowała. Dziś Prajłowo wygląda dzięki 
temu znacznie lepiej, nie robi już wra- 
żenia wsi zanicedbanej. 

Maria Linkiewiczowa spełnia ważną 
funkcję integrującą członków partii 
pracujących w PGR i gospodarujących 
indywidualnie, a płaszczyzną tej inte-- 
gracji, znowu bardzo konkretną, są 
sprawy środowiska, które tylko wspól- 
nymi siłami można rozstrzygać. Tow. 
Linkiewiczowa rozumie to doskonałe i 
robi wszystko, by zrozumieli to sównież 
i inni. 
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Maria Linkiewiczowa * wstąpiła do 
partii w 1954 roku. Nie ukrywa, że pod 
wpływem męża, który, gdy się poznali w 
1947 roku, należał do PPR i przez dłu- 
gie lata był sekretarzem organizacji 
partyjnej w Prajłowie. Uprawiali z mę- 
żem 13 hektarów, pracowali społecznie, 
zakładali spółdzielnię produkcyjną, po- 
tem gospodarowali indywidualnie. 


— Kiedyś w POP było 26 członków 
— wspomina towarzyszka Linkiewiczo- 
wa — gospodarzy ponad 30. Teraz na- 
wet 10 rolników w Prajłowie się nie 
doliczy, a i ci przeważnie starzy, a po- 
zostali, to tak jak my — renciści. Młodzi 
dojeżdżają do pracy w mieście, uczą się, 
albo pracują w PGR. Ojcowizny nie 
chcą. Jest paru w tej gminie takich 
miejskich rolników, wykształconych, 
zaczęli gospodarzyć z rozmachem, na 
kredytach, za wszelką cenę chcą się 
szybko wzbogacić, ale na razie nie bar- 
dzo im się to udaje. Nawet w naszej 
POP jest taki jeden. Jak się do nas 
przenosił, sekretarz Komitetu Gminne- 
go powiedział: „To mądry człowiek, wy- 
kształcony przyda się w organizacji, 
szkolenie poprowadzi”. A on już na pa- 
ru zebraniach nie był, ze składkami za- 
lega. To jakiż z niego członek partii? 


Linkiewiczowie wychowują córkę, 14- 
-letnią Anię. Rentę mają niewielką, to- 
też Maria dorabia — sprząta barak i go- 
tuje kawę na budowie w PGR. W czer- 
wcu poprosiła o 2 tygodnie urlopu i od- 
wiedziła siostry w NRD. 

— Wróciłam, a tu plac w środku wsi 
zarósł chwastami, na boisku do piłki 
krowy się pasą. Wzięłam się za kosę, 
zaczęłam porządkować plac, zwróciłam 
uwagę właścicielowi krów, że stadion, 
choćby wiejski, to nie pastwisko... 

Życie działacza wiejskiego bynaj- 
mniej nie jest usłane różami, nie brak 
w nim konfliktów, drobnych, co praw- 
da, ale dokuczliwych. Niektóre członki- 
nie KGW miały za złe, że Linkiewiczo- 
wa, ich przewodnicząca, sekretarz POP, 
radna GRN i sołtys w jednej osobie 
wykonuje pracę sprzątaczki. Towarzy- 
szka M. Linkiewiczowa przełknęła gorz- 
ką pigułkę, a potem wytłumaczyła ko- 
leżankom, które zresztą szanuje, że żad- 
na pożyteczna praca nie hańbi. 

Nie potrafią też niektórzy zrozumieć 
— nie członkowie POP, ci, znają Linkie- 
wiczów od dawna — lecz ci młodsi z 
Prajłowa — że można tyle robić społe- 
cznie, bezinteresownie. Podejrzewają 
Marię, że za organizowanie to konkursu 
ogrodków, a to urządzenie skweru, a to 
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chów kurczaków, czy zbiórki na różne 


społeczne cele — że za to wszystko mu- 
si brać wynagrodzenie. 

— Przykro mi, że są ludzie, którzy 
wszędzie widzą interes i nie dopuszcza- 
ją nawet myśli, że są tacy, co kierują 
się innymi pobudkami. Nieraz myślę 
sobie, by rzucić to wszystko, zająć sie 
tylko domem „rodziną i nie narażać się 
na takie podejrzenia. Ale czy potrafiła- 
bym? Chyba nie. Lubię pracę społeczną. 
Jak coś się uda zrobić wspólnie dla 
wsi, to daje ogromne zadowolenie, że 
pieniądze większego by nie dały. A po- 
za tym jestem członkiem partii. 

— Ludzie przyzwyczaili sie mówić 
„partia winna”. gdy np. sklep, jedyny 
we wsi, jest od dłuższego czasu zamk- 
nięty, bo sklepowy zachorował. To po- 
rozmawiałam z kobietami i znałazłyśmy 
kandydatkę na sprzedawczynię. Albo 
porządki — kto je ma robić, wieś, czy 


PGR? Tłumaczę, że my wszyscy, 
wspólnie. Bardzo liczę na współpra- 
cę z nowym kierownikiem PGR. Teraz 
tylko muszę podpowiedzieć naczelniko- 
wi naszej gminy, by przedstawiciela 
PGR zapraszał na narady. bo dyrekcja 
gospodarstwa jest w innej gminie, ale 
pracownicy tu przecież mieszkają... Pod- 
jęliśmy razem czyn na 35-lecie Polski 
Ludowej — zagospodarowania centrum 
WSI. 

Dużo pracy przed towarzyszką Lin- 
kiewiczową, która, jest sekretarzem 
wiejskiej POP nie od zebrania do ze- 
brania, ale we wszystkim, czego się po- 
dejmuje, co inicjuje, jako sołtys, radna 
GRN, przewodnicząca KGW — funkcji 
tych nie traktuje oddzielnie. Łączy je w 
jednym obowiązku — obowiązku człon- 
ka partii. 

DANUTA 
KOŁODZIEJ-GŁUCHOWSKA 
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nieba leje się Zar. Sfutygowana 
Z „Syrenka” mozolnie wspina się 

stromą i kamienistą drogą. W 
rozgrzanym wnętrzu duszno. Ale nie 
wypada narzekać, wszak właśnie taka 
aura sprzyja Zżniwom. 

— Do pola jeszcze kawałek — infor- 
muje tow. Tadeusz Figiela naczelnik z 
opolskiego Zjednoczenia PPGR. 
Grunty tego rejonu produkcyjnego są 
rozrzucone. Ziemia dość licha, ale ludzie 
pracowici. Warto porozmawiać z głów- 
nym specjalistą Władysławem Tokar- 
czykiem. Dobrze zorganizował robotę, 
dba o produkcję i o załogę. Otrzymał 
niedawno specjalne wyróżnienie nasze- 
go Zjednoczenia za wzorowe przygoto- 
wanie sprzętu i dbałość o bhp. A poza 
tym znajduje czas na pracę społeczną... 

Cztery kombajny równym rytmem 
sprzątają pszenicę ozimą odmiany ,„Lu- 
na”, na wypełnionych przyczepach do- 
rodne ziarno. Specjalista do spraw pro- 
dukcji rolnej mgr inż. Rozalia Owea 
sprawdza stopień wilgotności zboża. 

— Jestem niedawno po studiach i na- 
bieram tu praktyki w bardzo dobrych 
warunkach. Kierownictwo jest życzli- 
we. Wymaga dyscypliny, a ci, którzy nie 
chcieli pracować, musieli odejść. Dba się 
u nas o warunki socjalne. Ludzie otrzy- 
mują urlopy nawet w okresie letnim. 
Wszystko zależy przecież od organizacji 

Główny mechanik kombinatu, długo- 
łetni aktywista partyjny inż. Roman 
Gurgul sprawdza działanie maszyn. Nie 
stwierdziwszy usterek, odjeżdża do in- 
nego rejonu. Mówi na pożegnanie; 

— Jesteśmy zadowoleni z „Super-bi- 
zonów” płockiej produkcji. Mamy 24 
maszyny i dotąd działają niezawodnie. 


W czasie krótkiej przerwy na posiłek 


rozmawiam z traktorzystą Kazimierzem 
Ozimkiem. 

— Maszyna działa niezawodnie, ma 
jednak pewne mankamenty. Brak np. 
wentylatora w kabinie. Ale poradziliś- 
my sobie i sami go zainstalowaliśmy. 

Tow. Władysław Tokarczyk chętnie 
pokazuje teren swej pracy. Wstępujemy 
do mieszalni pasz w Piątkowicach, pro- 
dukującej rocznie 6 tys. ton mieszanek 
dla potrzeb całego kombinatu PGR Frą- 
czków. Uderza ład i porządek. Schludna 
stołówka, dobrze prezentuje się przed- 
szkole. Przyjemnie zajrzeć do laborato- 
rium i innych pomieszczeń. Nigdzie nie 
widać prowizorki. 

— Dobrze mi się pracuje z młodymi 
— zwierza się Władysław Tokarczyk. = 
Ale młodych trzeba rozumieć i należycie 
traktować. Z jednej strony okazywać im 


ZDZISŁAW WOJNOWSKI 


pomoc i niezbędną Życzliwość, a z dru- 
giej stawiać wymagania. Nawet wobec 
stażystów nie stosują taryfy ulgowej. 
Darzę ich zaufaniem, a to ludziom mło- 
dym odpowiada. A skoro zaufanie to 
normalna robota, nie są przecież gorsi 
od innych. W ogóle, wobec podwład- 
nych należy — moim zdaniem — okazy- 
wać serce i interesować się ich codzien- 
nymi warunkami, również bronić w 
w razie potrzeby. Nie wolno jednak po- 
błażać wykroczeniom, łamaniu dyscyp- 
liny, zaniedbywaniu obowiązków. Jak 
trzeba, to wszyscy pracujemy, jak to 
mówią, pełną parą, od świtu do nocy. 
A gdy czas pozwoli, to organizujemy 
atrakcyjne wycieczki, jeździmy wspól- 
nie na imprezy sportowe i kulturalne. 

Podobno pozwalnialiście nierobów... 

— Oczywiście, i cała załoga to zaak- 
ceptowała. Bo przecież, gdy ktoć się 
wymiguje od roboty, to inny musi za 
niego harować. A komu to odpowiada? 
Muszę jednak podkreślić, że kary, czy 
zwolnienia są u nas ostatecznością. 
Przede wszystkim staramy się, o czym 
mówiłem już, stwarzać ludziom odpo- 
wiednie warunki pracy i wypoczynku, a 
także odwoływać się do ich ambicji. 
Zwrócę też uwagę na jedną rzecz, we- 
dług mnie ważną, a nie wszędzie doce- 
nianą. Ludzie powinni orientować się w 
eałokształcie robót rejonu, wiedzieć, co 
czemu służy. Nie wystarczą suche pole- 
cenia. Na naszych zebraniach oddziało- 
wej organizacji partyjnej często poru- 
sza się sprawy produkcyjne i dyskutu- 
je o tym, jak można lepiej i szybciej 
pracować, gdzie znaleźć oszczędności, 
jak polepszyć warunki. Niezależnie od 
tego każdy pracownik powinien znać 
cel poleceń otrzymywanych od swego 
zwierzchnika. Dopiero wtedy budzi się 
„w nim świadoma dyscyplina... 
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Kiedy odwiedzam rejon produkcyjny 
w Lasocicach, żniwa już są zakończone. 
I tu, podobnie jak w Jasienicy Dolnej, 
produkcja jest zróżnicowana, specjal- 
nością są zboża nasienne, uprawia się 
też sporo buraków cukrowych z innych 
roślin. Jest już 860 sztuk bydła, z czego 
214 stanowią krowy. Roczna wydajność 
mleka wynosi 3.750 litrów od krowy. 
Rejon uzyskał czołowe miejsce w pro- 
dukcji zwierzęcej, natomiast ogólnie 
mieści się we współzawodnictiwie na 
środkowej pozycji w kombinacie. 

Główny specjalista mgr inż. Leszek 
Benko ma zaledwie 29 lat, jest na tym 


stanowiskąń od początku tego roku. Czas 
to w rolnictwie niezmiernie krótki, a 
jednak widać już wyniki. 

Kandydat partii Leszek Benko ma za 
sobą cztery lata asystentury na krakow- 
skiej Akademii, a następnie dwuletni 
okres pracy w kombinacie brzeskim. 

— Była to dobra praktyka — wspo- 
mina. Przekonałem się, że to, czeyo się 
uczymy w Akademii Rolniczej nie wy- 
starcza. Dlatego młody, który trati do 
przedsiębiorstwa rolniczego, musi mieć 
trochę szczęścia i spotkać kogoś, kto go 
życzliwie wprowadzi w życie zawodowe. 
Tutaj trafiłem właśnie na takiego mą- 
drego i doświadczonego człowieka. Jest 
moją prawą ręką i wiele już mi pomózł. 

Zapoznaję się ze Stanisławem Dąbro- 
wskim, długoletnim członkiem partii i 
aktywistą. W ciągu czterech kadencji 
wybierano go na sekretarza. 

-— Powinniśmy utrzymywać bliższą 
więź ze wsią gospodarującą indywidua|- 
nie — stwierdza tow. Dąbrowski 
szkoda, że nie ma teraz wspólnych ze- 
brań partyjnych. Były bardzo pożytecz- 
ne. Warto nad tym pomyśleć i .zasta- 
nowić się na zebraniu sprawozdawczo- 
-wyborczym... 

p 4 


Organizacja partyjna w kombinacie 
PGR Frączków liczy 163 członków i 
kandydatów na 800 ogółem zatrudnio- 
nych. Stopień upartvjnienia jest nieco 
niższy od przeciętnej całego Zjednocze- 
nia. W każdej komórce organizacyjnej 
(w sześciu rejonach, dwóch zakładach i 
dyrekcji) działają organizacje oddziało- 
we. Od przeszło roku na stanowisku e- 
tatowego sekretarza KZ pracuje tow. 
Lucjan Dobrowolski, posiadający wyż- 
sze wykształcenie i wieloletni staż pra- 
cy, głównie w administracji państwo- 
wej. W Zjednoczeniu cieszy się opinią 
działacza zaangażowanego w  Spłrawvw 
produkcji, umiejącego wiązać je z pra- 
cą ideowo-wychowawczą. Dvrektor 
kombinatu mgr inż. Spik (bezpartyjny) 
docenia inspiratorską rolę POP i jej 
pomoc zarówno w realizowaniu zadań 
produkcyjnych, jak i systematycznym 
poprawieniu warunków socjalno-byvto- 
wvch. Komitet Zakładowy ugruntowuje 
swój autorytet wśród członków partii i 
załogi, jakkolwiek zdaniem tow. Mic- 
czysława Latawskiego, długoletniczo i 
zasłużonego członka partii, od niedawna 
emervta, w ostatnich latach nastąpiło 
osłabienie tętna życia partyjnego w 
POP, zaś zcbrania w rejonach nie od- 
bywają się regularnie... 


— 
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Kształtowanie postaw 
pracowników administracji 


ZENON CZECH 
sekretarz KW PZPR 
w Przemyślu 


Objęcie badaniami tej właśnie grupy 
zawodowej nie jest przypadkowe. Ad- 
ministracja państwowa jest tą grupą 
zawodową, która ma duży wpływ na 
kszałtowanie postaw obywateli, ich sto- 
sunek do władzy i jej organów, a także 
do zadań inicjowanych i podejmowa- 
nych przez państwo, Co więcej, to 
kształtowanie postaw odbywa się w 
wymiernych formach, a są nimi co- 
dzienne działania administracyjne, w 
toku których załatwiane są też indy- 
widualne sprawy obywateli oraz prze- 
jawia się zawodowe i społeczne  za- 
angażowanie pracowników  wykonują- 
cych zadania określone przez władze 
państwowe. 


Zadania te realizuje w woj. przemyskim 
ponad 1600 osób zatrudnionych w admini- 
stracji szczebla wojewódzkiego Oraz Sszcze- 
bli podstawowych — 4 miast, 5 miast 4 
gmin © wspólnych organach władzy i ad- 
ministracji państwowej oraz 25 gmin. Jed- 
nostki te stają się coraz prężniejszymi ogni- 
wami zarządzania w terenie. 


Z myślą o kompleksowej ocenie par- 
tyjnego oddziaływania na  pracowni- 
ków urzędów organów administracji 
państwowej Komitet Wojewódzki zaini- 
cjował działania trzyetapowe. Etap I, 
rozpoczęty i zakończony w roku 1976, 
obejmował aktywność podstwowych or- 
ganizacji partyjnych i Komitetu Zakła” 
dowego w Urzędzie Wojewódzkim. Etap 
II, przeprowadzony wiosną 1979 r., obej- 
mował zawodowe i spoleczne zaangażo- 
wanie pracowników administracji pań- 
stwowej w województwie. Etap III bę- 
dzie niejako podsumowaniem całego sy= 
stemu partyjnego kierowania terenem 
i dotyczyć będzie dalszego doskonalenia 
i umacniania wszystkich ogniw demo- 
kracji socjalistycznej. Dwa pierwsze 
etapy sumowane były na posiedzeniach 
,Egzekutywy IKW, doskonalenie zaś de- 
mokracji socjalistycznej będzie przed- 
miotem plenum. 
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oskonalenie politycznego oddziaływania instancji i ogniw partyjnych na śro- 

dowisko pracowników administracji państwowej rozpoczęliśmy od badań 

działalności Komitetu Zakładowego i POP w Urzędzie Wojewódzkim oraz 
POP w urzędach miejskich, miast i gmin oraz gmin. 


i 


W naszych badaniach szczególną 
uwagę skoncentrowaliśmy na: orga- 


.nizacyjnej i merytorycznej działalności 


KZ, POP i OOP; formach usprawnia- 
nia i efektywnego oddziaływania par- 
tyjnego na pracowników urzędu; zwałl- 
czaniu przejawów bezduszności i biuro- 
kratyzmu w załatwianiu spraw obywa” 
teli; umacnianiu dyscypliny zawodowej 


i partyjnej ze szczególnym uwzględnie=_ 
'niem konsekwencji w działaniu i reali- 


zacji uchwał, postanowień oraz zadań 
partyjnych; stopniu oddziaływań pam 
tyjnych na adresatów planu społeczno- 
-gospodarczego. 


Ocena stopnia upartyjnienia, rozmie- 
szczenia terytorialnego członków pan 
tti i stronnictw politycznych, wykształ- 
cenia, przydatności zawodowej, umie- 
jętności organizatorskich i  kierowni- 
czych a także stosunku do intenesan- 
tów — pozwoliła wypracować wnioski 
zmierzające do dalszego doskonalemia 
partyjnego oddziaływania na pracowni- 
ków administracji a w konsekwencji 
na efektywniejszą działalność samych 
urzędów. 


Wnioski z kontroli I etąpu miały też 
wpływ na dużą, bo wynoszącą 37 proc. 
fluktuację, szczególnie w odniesieniu do 
kadry kierowniczej. W latach 1975— 
—1978 ze stanowisk kierowniczych w 
Urzędzie Wojewódzkim odeszło 29 osób, 
W większości dotyczyły one tych sa- 
mych wydziałów. Jedynie 7 osób ode- 
szło w wyniku stwierdzenia niewłaści- 
wej organizacji pracy i nieprawidło- 
wości w funkcjonowaniu podległych 
komórek organizacyjnych. Na stanowi- 
skach kierowniczych w miastach i gmi- 
nach w tych samych latach dokonano 
17 zmian. 

Dodać należy, że zmiany kadrowe, 


stanowiąc instrument kierowniczej roli 
partii, stosowane są w sytuacjach, kie- 
dy zawodzą wcześniejsze rozmowy par- 
tyjne i formy dokształcania i doskona- 
lenia zawodowego. 

Konsekwencja w działaniu, włączenie 
aktywu partyjnego do  problematytd 
nurtującej urząd, środowisko i pracow= 
ników doprowadziły do postępującej od 
1977 roku stabilizacji kadrowej w Urzę= 
dzie Wojewódzkim i urzędach stopnia 
podstawowego. 

Przyjęte przez Egzekutywę KW wnio- 
Ski obejmowały m. in.: weryfikację po- 
tyki kadrowej w administracji; przy- 
jęcie w pracy partyjnej zasady, że ze- 
branie organizacji stanowi forum, na 
którym politykę partii wyjaśnia się w 
powiązaniu z realizacją planu społecz- 
no-gospodarczego, oraz ocenia konkret- 
ne zjawiska w środowisku i konkret- 
nych ludzi; prowadzenie systematycz- 
nych rozmów indywidualnych; ocenę 
działalności zarówno członków partii, 
jak i POP; podnoszenie rangi szkolenia 
partyjnego oraz poziomu politycznego 
1 zawodowego pracowników administra- 
cji. Sporo miejsca poświęcono też ana- 
lizie stosowanych dotychczas form oce- 
ny: nagradzania i karania partyjnega 

Złożoność problematyki będącej 
przedmiotem analizy i oceny wynikała 
m. in. z tego, że trzeci etlap reorganiza- 
cji terenowych organów władzy i admi- 
nistracji państwowej spowodował w 
terenie nie spotykaną dotychczas w ta- 
kich rozmiarach wędrówkę kadr. Moż- 
liwości manewru dla potrzeb tworzone- 
go Urzędu Wojewódzkiego ogranicza- 
ła bariera mieszkaniowa. W konsekwen- 
cji spora grupa kadry kierowniczej 
Urzędu zmuszona była dojeżdżać do 
pracy nawet 60 km. 

Ujemnym zjawiskiem tego okresu by- 


ło też „przechwytywanie” kadry, która 


ze względu na wykształcenie i staż za- 


wodowy mogłaby piastować stanowiska 
kierownicze w administracji. Nowo 
tworzone jednostki uszczupliły rezerwy 
kadrowe do minimum. Przeprowadzona 
weryfikacja kadr kierowniczych ujaw- 
niła jeszcze jeden element ujemny. By- 
ło nim początkowe „upojenie” posia- 
daną i sprawowaną władzą ludzi do- 
tychczas w administracji nie pracują- 
cych, a w związku z podniesieniem ran- 
gi miasta do szczebla wojewódzkiego 
piastujących kierownicze stanowiska. 
Weryfikację przeprowadziło samo ży- 
cie, codzienna, żmudna, odpowiedzialna 
i niełatwa praca, a także kompetencje, 
które zmuszały do operatywnego działa- 
nia, szczególnie na stanowiskach dy- 
rektorów wydziałów i naczelników 
miast i gmin. 

Prowadzone od 1976 roku oceny i od 
1978 rozmowy partyjne ze wszystkimi 
pracownikami administracji w  woje- 
wództwie wpłynęły na dalszy wzrost 
ich samodzielności, zawodowego i spo- 
łecznego zaangażowania. Miarą społecz- 
nego zaangażowania kadry kierowni- 
czej jest wysoki, bo sięgający 44 proc. 
wskaźnik pełnienia różnych funkcji w 
organizacjach społecznych. Najsłabsze 
zaangażowanie społeczne stwierdza się 
u znacznej części pracowników admi- 
nistracji państwowej średniego szcze- 
bla — referentów, inspektorów, star- 
szych inspektorów. Podjęte działania 
zmierzają do poprawy i w tym zakre- 
się, przez szersze oddziaływania na 


rzez wiele lat Edmund Wojsko- 
P wicz pracował na poczcie w Haj- 

nówce. W siedemdziesiątym dru- 
gim przeszedł na emeryturę. Poproszo- 
mo go, aby przemeldował się do tere- 
nowej organizacji partyjnej. Zaprote- 
stował. Dlaczego jego, zasłużonego pocz- 
towca, przenoszą w teren? Po tylu la- 
tach zżył się przecież z pocztą, kolegami 
z pracy, macierzystą organizacją par- 
tyjną. 

— Tak nie można — żalił się sekre- 
tarzowi ówczesnego Komitetu Powiato- 
wego partii Ludwikowi Bartosiakowi. 

— Ależ, towarzyszu Wojskowicz — 
powiedział wtedy sekretarz — zobaczy- 
cie. że w swoim osiedlu będziecie na- 
prawdę mieli co robić. Właśnie powołu- 
jemy komitety osiedlowe, w których 


tych pracowników puzez POP, dyrek- 
tora wydziału czy naczelnika. 

Zróżnicowane jest upartyjnienie za- 
równo w Urzędzie Wojewódzkim, jak i 
w przekroju terytorialnym. 


Z pracowników administracji 6 towarzy- 
szy jest w skladzie Kw, z czego 3 w jego 
Egzekutywie, WKR i WKKP, 17 towarzy- 
szy jest w składzie Ścisłego aktywu KW, a 
zdecydowana większość pracuje w różnych 
organizacjach środowiskowych. Na 43 o0So- 
by ścisłej kadry kierowniczej Urzędu Woje- 
wódzkiego tylko 5 osób nie przejawia po- 
żądanej aktywności społecznej. 

Niepokojącym zjawiskiem w odniesie- 
niu do części pracowników administra- 
cji państwowej jest niskie zaangażowa- 
nie w pracach organów Samorządowych 
w Środowisku zamieszkania. Komplek- 
sową ocenę tego stanu podjął Woje- 
wódzki Komitet Kontroli Społecznej. 

Ścisła kadra kierownicza w urzędach 
stopnia podstawowego liczy 115 osób. 
Doskonaleniu zawodowemu i społeczne- 
mu sprzyjają różne stacjonarne kursy 
dla naczelników miast £ gmin, 2 i 3- 
-dniowe spotkania całej kadry kierow- 
niczej administracji, kursy prowadzone 
przez Instytut Organizacji, Zarządzania 
oraz Doskonalenia Kadr w Warszawie 
(które już ukończyło 22 naczelników). 
Uzupełnieniem tych form są oomiesięcz- 
ne narady naczelników, dyrektorów wy- 
działów, a także narady wyjazdowe po- 
łączone z upowszechnianiem dobrych 
wzorów i doświadczeń (jedna z nich np. 
połączona została z pokazem prawidło- 


STANISŁAW ŚWIERAD 


powinni działać przede wszystkim 
członkowie partii. Ręczę, że ta praca w 
samorządzie przyniesie wam satysfakcję. 

— Słowo? 

— Słowo. 

Wojskowicz zawierzył sekretarzowi. 
Wkrótce przeniósł się do organizacji te- 
renowej w osiedlu nr 4. W Hajnówce 
organizację partyjną w osiedlu nr 4 czę- 
sto nazywają „kawalerską”, chociaż 
Skupia ona w większości ludzi w pode- 
szłym wieku, zażywających zasłużonego 
odpoczynku emerytalnego. Nazwa ta 
bierze się stąd, że na dwudziestu człon- 
ków POP aż dziesięciu ma Krzyże Ka- 
walerskie Orderu Odrodzenia Polski. 
Wysokie odznaczenia państwowe, pia- 
stownane stanowiska służbowe, wyk- 
ształcenie nie dają jednak nikomu przy- 


wej organizacji biura Urzędu Gminy w 
Trynczy). 

Odrębnym problemem Jest praca z 
sołtysanń. Doroczne narady z udziałem 
kierownictwa władz wojewódzkich, za- 
praszanie na sesje r«d narodowych, na- 
rady gospodarcze i  koordvnacyjne, 
udział pracowników administracji w ze- 
braniach wiejskich, a także udział w re= 
gionalnym konkursie „Najlepszy sołtys 
= gospodarna wieś” — to probiematvka 
z tego zakresu. Upouwszechniane są też 
ciekawe efekty pracy społecznych rad 
wsi — kolegialnych organów nie zastę- 
pujących zebrania wiejskiego, lecz czu- 
wających nad Tealizacją jego uchwał i 
postanowień. 

Obowiązek prowadzenia w. cyxlu 
dwuletnim rozmów indywidualnych ze 
wiszystkimi pracownikami administracji 
spoczywa na kierownictwie Urzedu 
Wojewódzkiego. Ocena zawodowepo i 
społeczno-politycznego: zaangażowania 
pracowników przez zespoły partvjno- 
-związkowe stanowi dalszy etap dosko- 
nalenia politycznego oddziaływania na 
pracowników. 

Przed nami partyjną ocena funkcjo- 
nowania wszystkich ogniw socjalistycz- 
nej demokracji. Liczymy, że przyczyni 
się ona do dalszego ich umocnienia, u- 
powszechnienia pozytywnych doświad- 
czeń, przyjęcia rozwiązań organizacyj- 
nych i funkcjonalnych, które służyć be- 
dą dalszej integracji środowisk naszego 
województw a. 


| 


wilejów. Ani w pracy partyjnej, ani w 
działalności samorządowej. Tu wszyscy 
są sobie równi. Liczy się konkretna ro- 
bota i jej efekty. Tej zasady przestrze- 
gają przede wszystkim przewodniczący 
Komitetu Osiedlowego nr 4 Edmund 
Wojskowicz i sekretarz terenowej POP 
Michał Kuczko. 


Zarówno organizacja partyjna, jak i 
komitet osiedlowy nie tolerują u siebie 
czczej gadaniny ani „radosnej” spra- 
wozdawczości. 


— Przecież w osiedlu wszyscy nawzajem 
dobrze się znają. I jeśli weżmiemy się za 
naprawę ulicy, to kilka razy dziennie mie- 
szkańcy osiedla mogą sprawdzić postęp ro- 
bót. Trzeba więc tak zorganizować pracę, 
aby szybko dała konkretne, widoczne efeh- 
ty. Bo po tych efektach ludzie oceniają 
działaczy społecznych w osiedlu. 
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A przed pięcioma laty przyszło im 
pracować w niezwykle trudnym, zanied- 
banym os:edłu Hajncwki 

— Bvl to ciężki, najgorszy rejon w mie- 
Scie. Dwa tysiące mieszkańców, ani jednego 
domu piętrowego, wiele „biedadomków” bu- 
dowanych przed wojną przez bezrobotnych. 
Uliczki — jak je natura zrobiła. Po wojnie 
nikt tu ani palcem nie tknął. Ludzie nawet 
pogodzili sie » pogardliwą nazwą osiedla — 
„Złodziejówka' 

Od czezo zaczęli? Przede wszystkim 
zorientowali się w potrzebach osiedla 
i jego mieszkańców. Przez tydzień cho- 
dzili po wszystkich uliczkach, rozma- 
wiali z ludźmi, wypytywali ich co na- 
leży w pierszej kolejności zmienić. Po 
zinwentauryzowaniu stanu posiadania, 
ustaleniu hierarchii potrzeb, sporządze- 
niu szkicu sytuacyjnego i programu 
działania, zaproponowali mieszkańcom 
czyny społeczne. W pierwszej kolejno- 
ści potrzebne były uliczki i drogi. 

Początkowo w osiedlu nikt, prawdę 
mowiąc, nie wierzył, że coś z tego wyj- 
dzie Tyle lat nikt niczego u nas nie 
zrobił. a teraz raptem wszystko ma się 
odmienić? Czy władze miejskie rzeczy- 
wiście okażą pomoc, jaką przyrzekają. 

Pierwsze doświadczenia wcale nie by= 
ły obiecujące. Po prostu w umówiony 
dzień nie nadesłano wywrotek. Ludzie 
czekali, później mieli pretensje do ko- 
mitetu osiedlowego, jego działaczy. Oni 
przecież ich namawiali do czynu. 


Innvm razem do pracy wyszli tylko 


starsi. Młodzi przyglądali się z okien. 
Ą jeden był nawet taki cwany, że wcze- 
śniej zebrał kilkadziesiąt podpisów pod 
petycją w sprawie budowy drogi osied- 
lowej, po której nie mógł przejechać do 
swego domu nowiutkim samochodem. 
Gdy jednak przystąpiono do naprawy 
tej drogi, sam nie chciał nawet palcem 
kiwnąć. Zadzwonili wtedy do jego 
zwierzchnika w miejscu pracy. W za- 
kładzie widocznie solidnie mu natarte 
uszu, bo do dziś tym z komitetu osied- 
lowego nie chce się kłaniać. Ale do ro- 
boty na swej ulicy w końcu i on wy- 
szedł. 

Dzisiaj Wojskowicz pokazuje mi z du- 
mą ulice w jego osiedlu. Prawie wszyst- 
kie o utwardzonej nawierzchni. 


Myślą teraz o wyasfaltowaniu waż- 
niejszych uliczek. Władze miejskie obie- 
cują pomoc. Po wykonaniu kanalizacji 
burzowej chcą również położyć chod- 
niki. Wszystko musi mieć swoją kolej- 
ność Zgodnie ze szkicem, jaki na sa- 
mym początku wspólnie sobie sporzą- 
dzili. Następna ważna sprawa: oświet- 
lenie ulic. Z tym była prawdziwa bieda. 
W ciągu czterech lat oświetlili 24 ulicz- 
ki na 36. Dużo, bardzo dużo. Postarali 
się o sklepy spożywcze, budki telefo- 
niczne. 
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Po jakim takim uporządkowaniu dróg 
t ulic w osiedlu zabrali się za boisko 
sportowe. Dlaczego właśnie za boisko? 
W osiedlu nie ma bowiem ani szkoły, 
ani swietlicy. ani placu zabaw Miodzi 
wałęsali się bezczynnie. Na bezpanskim 
placu. z ktorego ludzie wybierali ziemię, 
a więc i pełnym dołów, postancw.li zbu- 
dować boisko sportowe. Początkowo 
chcieli wszysiko wykonać ręcznie. po- 
sługując się łopatą, kilofem i grabkami. 
I wtedy się okazało, że jest to po prostu 
niemożliwe. Skąd więc wziąć ciężki 
sprzęt? 


— Udałem się do dyrektora „Tartaku” inż, 
Aleksego Zina | powiedzłałem mu, że w 
naszym osiedlu mieszka wielu jego pracow- 
ników. Czy mógłby dać na kilka dni spv- 
chacz? Chcemy bowiem i dla dzieci jego 
pracowników zbudować bolsko sportowe. 
I spotkałem się z pełnym zrozumieniem. 
Wtedy robota ruszyła na całego. 


7 czasem komitet osiedlowy i organi- 
zacja partyjna w osiedlu nr 4 nawią- 
zały ścisłą współpracę z miejscowymi 
zakładami pracy i szkołami. Przy budo- 
wie boiska sportowego pracowali ucz- 
niowie ze szkoły podstawowej nr 21 
technikum drzewnego. Młodzież poma- 
gałba również przy zadrzewianiu osied!a, 
zainicjowanym przez samorząd osiedlo- 
wy Obecnie buduje się w osiedlu plac 
zabaw dla najmłodszych dzieci. Też czy- 
nem społecznym. 


Drogi, ulice, oświetlenie, boisko, plac 
zabaw... Powoli, kolejno, ale systema- 
tycznie zmienia się wygląd osiedla: nr 
4 w Hajnówce, którego już nikt nie 
waży się przezywać  „Złodziejówką”. 
Przeciwnie, osiedle to stawiają teraz w 
mieście za wzór godny naśladowania. 


Od dwóch lat w osiedlu organizuje 
się konkursy czystości i ukwiecenia. 
Plonem tych konkursów są piękne, po- 
mysłowe ogródki kwiatowe i warzywne, 
kolorowe płoty i elewacje, uporządiko- 
wane posesje. 

Gdzie upatrują źródła swych sukce- 
sów hajnowscy towarzysze? Przede 
wszystkim we wspólnym, zgodnym 
i przemyślanym współdziałaniu tereno- 
wej organizacji partyjnej i komitetu 
osiedlowego. 


— U nas organizacja partyjna I komitet 
osiedlowy to dwa palce jednej ręki. Wys- 
tarczy, że do roboty wyjdą wszyscy człon- 
kowie partii w osiedlu, a czyn musi się 
udać. Za ich przykładem na pewno pójdą 
inni. 


Następna sprawa: podział zadań. Par- 
tyjnych i społecznych. W organizacji 


partyjnej i komitecie osiedlowym jest. 


wielu ludzi o steranym zdrowiu, ale na- 
dal nie brakuje im chęci do społeczne- 
go zaanrażowaneco działania. Orsani- 
zacja partyjna i komitet osiedlowy każ- 


demu przydzieliły zadania zgodne t 
możliwościami i zainteresowaniami. To 


równom:erne rozłożenie obowiązków 
przynosi efekty. 
Nie rzucać słów na wiatr — oto na- 


stępna zasada, która hajnowskim samo- 
rządowcom przyświeca w codziennym 
działaniu. Jest to — powiadają — może 
najważniejszy wymóg sprawnej i sku- 
tecznej działalności samorządowej. Je- 
Śli coś się obiecuje mieszkańcom osied- 
la. to musi to być wykonane. Dobrze 
i terminowo. Jeśli czegoś nie mozna 
szybko załatwić, należy to ludziom do- 
kładnie i prawdziwie wyjaśnić Nic tak 
nie obniża autorytetu działaczy samo- 
rządowych, jak obietnice bez pokrycia. 


Dłatego w osiedlu nr 4 skrupulatnie 
przestrzega się kolejności wykonywania 
poszczególnych robót 
Niektórzy gorączkowo domagali się 
szybkiego zbudowania chodników przy 
wyżwirowanych ulicach. Oczywiście. na 


porządkowych. 


siłę można było urządzić chodniki. Ale 
po co je później rozkopywać podczas 
kanalizowania osiedla? Co by zresztą 
sami wnioskodawcy pomyśleli, gdyby 
później zobaczyli, jak niszczy się ich 
wspólną pracę? Ale chcąc ustalić kolej- 
ność prac w osiedlu, trzeba dobrze 
orientować się w możliwościach, potrze- 
bach i planach całego miasta. 


— Nie ma takiego tygodnia abym nie od- 
wiedził Urzędu Miasta, Komitetu Miejskiego 
PZPR, różnych miejskich instytucji. Jako 
przewodniczący komitetu osiedlowego A 
radny żyję sprawami całego miasta. Mam 
zresztą taką zasadę: na różnych naradach 
uważnie słucham, co miejskim władzom 
nie wychodzi 1 dlaczego. Mają — na przy- 
kład — trudności z wykorzystaniem przy- 
znanych im funduszy na remonty ulic. to 
ja zaraz proponuję na posiedzeniu komitetu 
osiedlowego skorzystanie z tych funduszy 
1 naprawienie w naszym osiedlu jakiejś dro- 
gi To tviko jeden przykład, a mógłbym ich 
podać więcej. 


W osiedlu nr 4 mieszka siedmiu rad- 
nych MRN. Ich obowiązkiem jest infor- 
mowanie mieszkańców osiedla o spra- 
wach omawianych na sesjach MRN i 
posiedzeniach komisji problemowych 
oraz przekazywanie postulatów miesz- 
kańców władzom miejskim. I nie są to 
zdawkowe, kurtuazyjne spotkania towa- 
rzyskie. ale systematyczna, konkretna i 
wyczerpująca informacja, przekazywa- 
na z dołu do góry i odwrotnie. 

Skoordynowane, zintegrowane współ- 
działanie samorządów osiedlowych, te- 
renowych organizacji partyjnych, władz 
miejskich, zakładów i instytucji — oto 
podstawa sukcesów. 
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O młodzieży 


debata bez schematów 


LECH WINIARSKI 


konał kompicksowej oceny pracy partii w środowisku 

młodzieży, Dyskusję cechowało nieschematyczne po- 
dejście do tematu, krytycyzm, różnorodność opinii i wnios- 
ków. Z trybuny nie padały raporty o działalności w' tym 
czy innym zakładzie lub we wsi, ale słyszało się wystąpie- 
nia refleksyjne: jak rozmawiać z młodzieżą, jak najskutecz- 
niej formować jej charaktery, zapatrywania, postawy. Było 
też sporo kwestii kontrowersyjnych. 


W sierpniu br. Komitet Wojewódzki w Bielsku-Białej do- 


Do takich należałoby np. zaliczyć sfery oddziaływania or- 
ganizacji ZSMP it ZHP w szkołach. W tej chwili w szko- 
łach jedyną organizacją ideowo-wychowawczą jest harcer- 
stwo. Tylko w nielicznych placówkach oświatowych typu 
zawodowego działa ZSMP. Otóż na bielskim plenum KW 
zaprezentowano pogląd, że w szkołach typu licealnego nale- 
żałoby dopuścić do istnienia dwu tych organizacji, aby ucz- 
niowie mogli dowolnie wybierać, do której z nich należeć. 
Tendencja ta znalazła wyraz w materiale Egzekutywy KW 
przygotowanym na plenum, a także w dyskusji i w wy- 
stąpieniu kuratora oświaty i wychowania. 


Jakie były argumenty za takim rozwiązaniem? Z jednej 
strony przekonanie, że możność wyboru tej lub tamtej 
organizacji stworzyłaby młodym szansę „pełniejszej reali- 
zacji swych ambicji społecznego działania” (z materiału Egze- 
kutywy KW). Z drugiej — dążność do wzmożenia pogłębio- 
nej działalności w kształtowaniu światopoglądu socjalistycz- 
nego. Od razu warto zaznaczyć, że w uchwalonych przez 
plenum KW „Kierunkach partyjnego kierownictwa organi- 
zacjami młodzieżowymi w województwie bielskim” propozy- 
cja ta nie znalazła odbicia. Uznano, że po stosunkowo nie- 
dawnych reorganizacjach przeprowadzonych w ruchu mło- 
dzieżowym, obecnie trzeba raczej dążyć do stabilizacji 
ustalonych jego form i zasad organizacyjnych. Dotyczy to 
także zakresu wpływów ZSMP i ZHP w szkołach. 


Sam jednak fakt podjęcia takiego problemu na plenum, 
skłania do refleksji. Skoro ujawniła się tendencja do wpro- 
wadzenia do szkół licealnych ZSMP dla wzmocnienia oddzia- 
ływania ideowego na uczniów starszych, świadczy to chyba 
o zbyt wolnym jeszcze tempie „dojrzewania” Harcerskiej 
Służby Socjalistycznej Polsce (HSPS). Ta forma harcerstwa, 
od kilku lat wprowadzana w szkołach średnich, to istotne 
novum w modelu ZHP, nastawionego poprzednio na pracę 
wśród dzieci. HSPS opierając się m. in. na tradycyjnych 
metodach wychowania ma za zadanie wychodzić naprzeciw 
zainieresowaniom i aspiracjom wieku młodzieńczego. Są !'o 
problemy moralne i światopoglądowe, są to rodzące się w 
tym okresie tendencje do współrządzenia w środowisku, do 


konfrontowania poznawanych na lekcjach założeń demokra- 
cji socjalistycznej z codzienną praktyką życia. 

Szkoda, że nikt z pracowników oświaty ani działaczy har- 
cerskich nie spróbował na plenum KW spojrzeć pod tym ką- 
tem na dorobek i słabości HSPS w szkołach. Szkoda. że nie 
postawiono pytania: jak szkolne organizacje partyjie po- 
magają organizacji ZHP w ideowym oddziaływaniu na star- 
szą młodzież, w odpowiadaniu na jej pytania ideowo-poli- 
tyczne. Jak uczą ją myśleć kategoriami obywatelskimi. 

Niedosyt ten odczuwam szczególnie w zestawieniu z ana- 
łizą poczynań partii w środowisku młodzieży pracującej i stu- 
dentów. Tu była ona pogłębiona, wnikliwa i jednocześnie 
krytyczna. Odnotowano dużą aktywność młodzieży w pra- 
cach społecznych, w wielkich kampaniach produkcyjnych dla 
uczczenia 35-lecia PRL, we współzawodnictwie pracy, ruchu 
racjonalizatorskim, w prowadzonych z rozmachem  inicja- 
tywach pod patronatem ZHP, jak Harcerska Służba Wiśle, 
Akcja Klimczok itp. Jednocześnie krytycznie oceniono udział 
młodziczy w różnych ogniwach samorządu. Ten sygnał za- 
sługuje na szczególną uwagę. 

W referacie Egzekutywy KW, wygłoszonym przeż tow. Jó- 
zefa Buzińskiego, I sekretarza KW, stwierdzono m. in, że 
instancje organizacji młodzieżowych rzadko dają swym re- 
prezentantom w organach przedstawicielskich wystarczające 
informacje, oceny i wytyczne. Dlatego mandatariusze mło- 
dych przejawiają mało inicjatywy w tych organach. 

Również w materiale Egzekutywy KW na posiedzenie ple- 
narne czytamy: 


„„Oceniając zaangażowanie młodych w samorządowych 41 przed- 
stawicieiskich formach demokracji socjalistycznej, aależy zazna- 
czyć, że na ogół dobrze wywiązują się oni z trudnych obowiązków 
społecznych i obywatelskich. Jednakże zbyt rzadko Jeszcze przeja- 
wiają inicjatywę w obronie interesów i potrzeb samej młodzieży; 
charakieryzuje ich mieśmiałość brak dośwadczenia w (formuło- 
waniu i uzasadnianiu wiasnych sądów oraz opinił na forum sesji 
rad narodowych lub instancji partyjnych. Są nominalnymi, a nie 
autentycznymi rzecznikami spraw i problemów własnego środowiska”. 


Tu nasuwa się ponownie pytanie, czy ta nieśmiałość nie 
ma także źródeł we wcześniejszym wychowaniu — jeszcze 
w murach szkoły? Ileż to razy zdarzało mi się słyszeć od ak- 
tywu partyjnego w fabrykach opinię o świeżo przyjętych 
absolwentach szkół zawodowych i ogólnokształcących: „Oni 
nie mają pojęcia o roli i uprawnieniach partii I samorządu 
w zakładzie, nie mają własnego zdania, albo boją się je ujaw- 
niać”. Nie uogółniając tych faktów warto jednak konsekwent- 
nie i z uporem wracać zawsze do pytania: czy w szkołach 
macierzystych tych młodych ludzi należycie działał samorząd 
uczniowski? Czy pedagodzy przestrzegali zasad Kodeksu Ucz- 
nia? Czy największą cnotą wpajaną wychowankom było po- 
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słuszeństwo. czy też aktywność wynikająca z partner- 
skiezo traktowania młodych przez wychowawców? 

Miedzy szkołą a zakładem pracy istnieje niezwykle ważna 
ciągłość  addziaływania wychowawczego. Przysłowie: 
„Czym skorupka za młodu nasiąknie...” sprawdza się tu ze 
Szczególną wyrazistością. Warto podkreślić, że „mała demo- 
kracja” codziennego funkcjonowania życia szkolnego w po- 
waznym stopniu wpływa na postępowanie, po wielu latach, 
dorosłych juz ludzi w instytucjach wielkiej demokracji 
społccznej. 

Powróćmy do opinii i wniosków zaprezentowanych na 
bielskim plenum KW. Na podkreślenie zasługuje ranga, któ- 
rą nadała instancja wojewódzka pracy z młodzieżą. Przede 
wszystkim zwrócono uwagę na konieczność zajmowania 
się sprawami młodych przez całe POP i ich egzekutywy, 
a nie tylko przez wyznaczonych w tym celu opiekunów kół 
ZSMP, czy innvch organizacji System opiekunów zubaża 
bowiem i formalizuje często inspiracyjną i wychowawczą ro- 
lę partii wobec ruchu młodzieżowego. 

Krvtvcznie oceniono wpływ organizacji ZSMP wśrod mło- 
dzieży wiejskiej. Udział tej młodzieży w szeregach organiza- 
cji jest zbyt niski. W materiale Egzekutywy KW na plenum 
stwierdzono m. in.: „ZSMP w realizacji wypracowanego przez 
I Zjazd programu nie zaproponował środowisku wiejskiemu 
nowych, atrakcyjnych form pracy, trafiających w zaintere- 
sowania młodzieży...” Zalecono więc komitetom gminnym 
partii rzetelne za:nieresowanie się potrzebami i klopotami 
tej organizacji. 

Podjeto problem przyjmowania młodzieży do partii. Za- 
sługpuje on na bliższe przyjrzenie się ze względu na pewne 
tendencje tvpowe nie tylko dla województwa bielskiego. Od 
1967 roku liczba kół ZSMP z prawem rekomendacji do par- 
tui wzrosła ze 125 do 230. Ich aktywność w tym zakresie 
oceniona została krytycznie. Stwierdzono także, że w 1978 
roku na 3.615 kandydatów w wieku do lat 29 było tylko 1.597 
członków ZSMP. ZIIP oraz SZSP. A więc przeszło 50 proc. 
młodych wstepujących w szeregi partii pochodzi spoza Fe- 
derucj! SZMP. 

Stale aktualne jest więc pytanie, dlaczego tak się dzieje? 
Dlaczego tak wielu młodych nie widzi w organizacjach mło- 
dzieżowych naturalnej formy wyżycia się społecznego, roz- 
woju ideowo-politycznego? Wokół tej kwestii ujawniły się 
na plenum KW również opinie kontrowersyjne. Otóż prze- 
wodniczący Wojewódzkiej Rady Federacji SZMP stwierdził, 
że niektóre POP. przyjmując w swe szeregi młodych ludzi 
spoza organizacji, stosują wobec nich pewną „taryfę ulgo- 
wą”, nie stawiają im odpowiednich wymagań ideowo-poli- 
tycznych ani odpowiedzialnych zadań. Z wypowiedzi tej wy- 
uikałoby, że w samej organizacji wymagania te są wyższe, 
a sito gęściejsze. Być może opinia taka jest uzasadniona wo- 
bec niektórych słabszych POP, nie tłumaczy ona jednak cał- 
kowicie skali zjawiska. Byłoby chyba pożyteczne prze- 
analizowanie pod tym kątem sytuacji na odcinku skre- 
śleń z partii. Czy wśród ludzi młodych skreślanych z listy 
PZPR przewazają ci, którzy weszli do partii z Federacji 
SZMP. czy spoza niej. Byłby to cenny głos w toczącej się 
na łamach „Życia Partii” dyskusji o skreśleniach. 

Z. całą pewnością słuszne są wnioski Egzekutywy KW za- 
warte w materiale na plenum, że poczynania agitacyjne, pro- 
wadzone „na wyczucie”, żle lub wcale nie przygotowane, ma- 
Jące charakter werbunku, prowadzą do nikąd — marnują 
naklady pracy i energię aktywu, działają na młodzież znie- 
checająco. 


Waulorem dvskusj: na plenum było podjęcie wielu kwestii 


ideologicznych związanych z wychowaniem młodzieży. Prze- 
de wszystkim mówiono o konieczności zwalczania tendencji 
do ułatwionego życia, do drobnomieszczańskiego kultu posta- 
dania, wykorzystywania okazji do „urządzania się” w pracy, 
czy na studiach — wbrew zasadom współżycia socjalistycz- 
nego. Pokazywano też liczne przykłady ofiarnej, patriotycz- 
nej działalności młodzieży dla dobra kraju i regionu. Bardze 
dużo uwagi poświęcono kształtowaniu naukowego światopo- 
glądu, krzewieniu marksizmu-leninizmu w ścisłym powiąza- 
niu ze wspłóczesnymi realiami życia. Zwracano uwagę na 
umiejętne ukazywanie walki klasowej na świecie, a także 
na relikty klasowych interesów i politycznych poglądów w 
naszym kraju. 

Uczestniczący w posiedzeniu KW PZPR tow. Zdzisław 
Żandarowski, sekretarz KC z uznaniem odniósł się do przy- 
gotowania i przebiegu dyskusji na plenum. Podkreślił ko- 
nieczność stawiania przed młodzieżą trudnych, poważnych za- 
dań, w których dojrzewa ona do współrządzenia krajem. 
Kształtując dumę z dorobku Polski i jej pozycji w świe- 
cie, patriotyczną postawę młodej generacji — jako sprawę 
naczelną w obecnej sytuacji należy uznać uczenie młodych 
gospodarności — powiedział sekretarz KC. 

Mówca zwrócił uwagę na konieczność wzmożenia pracy 
ideowo-wychowawczej, na uświadamianie młodemu pokole- 
niu prawdy, że w warunkach pokojowego współistnienia 
nie wygasły bynajmniej tendencje antykomunistyczne w pań- 
stwach burżuazyjnych; że kierowana stamtąd propaganda 
w wielkim stopniu obliczona jest na osłabienie ideowego 
zaangażowania młodzieży polskiej. Dlatego, podkreślił tow. 
Żandarowski, wielkie znaczenie ma systematyczne upow- 
szechnianie podstawowych zasad marksizmu-leninizmu, u- 
czenie młodych prawidłowej interpretacji Świata. Należy 
zmierzać do przyswojenia sobie przez młodzież socjalistycz- 
nego systemu wartości. | 


Sekretarz KC podkreślił, że drogą do osiągnięcia tych re- 
zultatów wychowawczych jest żywa, nieokazjonalna 
więź partii z młodzieżą i demokratyczna atmosfera istnieją- 
ca w życiu partii. Partia powinna stale udzielać niezbęd- 
nej pomocy organizacjom młodzieżowym w ich działalności, 
a zwłaszcza w podnoszeniu poziomu politycznego kadr Fe- 
deracji SZMP. Jest to ważma powinność instancji L podsta- 
wowych organizacji PZPR. 

Mamy coraz spójniejszy front wychowawczy — powiedział 
tow. Żandarowski. — Chodzi o harmonijną współpracę na 
co dzień: szkoły, domu rodzicielskiego i organizacji miło- 
dzieżowej. Stwarza to podstawy do skuteczniejszej edukacji 
obywatelskiej młodych. | 

Nawiązując do wypowiedzi w dyskusji tow. Żandarowski 
stwierdził, iż fakt, że ponad połowa młodych kandydatów 
PZPR rekrutuje się spoza Federacji SZMP świadczy o sła- 
bości oddziaływania części ogniw Federacji na poszczególn 
środowiska. | 

Wiele uwagi poświęcił mówca nowym zjawiskom w życiu 
społecznym kraju. Zwrócił uwagę na konieczność umiejęt- 
nego zwalczania przejawów bezideowości i nastrojów kon- 
sumpcyjnych, ujawniających się także wśród części młodzie- 
ży, których nie należy jednak utożsamiać z naturalną ten- 
dencją do wyższego standardu życia, wynikającą z roz- 
woju socjalistycznej ekonomiki. Nie należy cofać się — 
stwierdził — przed konfrontowaniem naszej doktryny ze 
współczesnością, przeciwnie: szukać w niej klucza do nowych 
zjawisk i problemów. 


LECH WINIARSKI 
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KULTURA NA WIELKIEJ BUDOWIE 


Ciepła woda 


i „Łaźnia” Majakowskiego... 


stach „Irałfo” — stanowi widok 

niecodzienny. Ale i inne elemen- 
ty scenerii tej projekcji budzą zacieka- 
wienie. Na wprost ekranu — buda o- 
bjazdowego kinematografu. Kierowca i 
operator regularnie co wtorek ściągają 
na wieczór do Połańca. To dyrekcja O- 
kręgowego Zarządu Kin w Rzeszowie 
wypełnia treścią hasło „Film bliżej ro- 
botniczych załog”. 

Na widowni w istocie robotnik w ro- 
botnika, będzie ich dobry tysiąc. Przy- 
nieśli ze sobą hotelowe krzesła, inni nie 
szukają wygody: oglądają bieg zdarzeń 
na ekranie stojąc. Ci, dla których nie 
stało miejsca między projektorem a 
ścianą trafostacji, wspięli się na dwie 
pryzmy piachu. Paru położyło się na 
płaskim /'dachu baraku hotelowego. Za- 
pada gęsty zmierzch, rozlega się głos 
lektora Polskiej Kroniki Filmowej. 

Przed nami fikcyjny świat celuloido- 
wej sztuki w kolorze, nad nami — ciem- 
ne sierpniowe niebo. Nieco z lewej — 
realia niedalekiej budowy: jaskrawy 
błysk iskier, płomienie łuków elektrycz- 
nych, bijące od spawarek. Świadomość 
postronnego obserwatora atakuje ref- 
leksja: czy można gdzie indziej epot- 
kać >ardziej romantyczny zakątek X 
Muzy: tysiąc ludzi bez wyściełanych fo- 
teli, wprost pod gołym niebem chłonie 
łapczywie fabułę scenariusza. Proza ży- 
cia rychło rozwiewa podobne docieka- 
nia. Zaczyna padać deszcz. Trzeba ru- 
szać do hoteli. Do snu zostało jeszcze 
półtorej godziny, co robić z kulturalnie 
zaczętym wieczorem? W świetlicy — 
nieaktualne gazety, bilard zepsuty, ilość 
miejsca przed telewizorem ograniczona, 
a zagęszczony, hotelowy pokój nie cie- 
szy. Kiedy zawodzi przyciągająca siła 
atrakcyjnego (ilmu, wieczór — na każ- 
dej wielkiej budowie, a już na pewno w 
Połańcu — staje się nydny i długi. 

Największa polska elektrownia na 
węglu kamiennym budowana od 1973 
r. ma dwuletnie opoźnienie. Aby je 
przynajmniej częściowo odrobić, tzn. 
zbudować i przekazać 3 bloki energety- 
czne o łącznej mocy 600 megawatów je- 
szcze bieżącej zimy, trzeba bvło sięgnąć 
po rzadko spotykaną koncentrację po- 


J uż sam ekran: pobielona ściana 


RYSZARD NIEMIEC 
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tencjału ludzkiego. Od lipca br. pracuje 
przy robotach budowlano-montażowych 
ponad 6 tys. par rąk. Ta liczba wciąż 
rośnie, a równolegle z nią — w miarę 
uruchamiania kolejnych obiektów —— 
rośnie, a równolegle z nią — w miarę 
ra — Elektrowni Połaniec. U schylku 
roku zatrudnienie w rozwijającym się 
przedsiębiorstwie przekroczy 1,5 tys. o0- 
sób. 

"Projekt budowy elektrowni, przygoto- 
wywany na początku lat siedemdziesią- 
tych, zakładał zatrudnienie w szczycie 
robót — 3,5 tys. osób. Tak zakładano, 
ale wtedy nikt nie mógł wiedzieć o o- 
późnieniach w dostawach, o koniecz- 
nych przemieszczeniach potencjału z in- 
westycji przemysłowych na mieszka- 
niówkę. Kiedy zaś dokuczliwy dla go- 
spodarki deficyt energii zmusił nas do 
zlikwidowania niedostatku, Połaniec 
stał się ponownie budową o prioryteto- 
wym znaczeniu. Ale baza socjalna dla 
podwojonej załogi ponad 20 przedsię- 
biorstw okazała się nader skromna, ba- 
sa dla działalności kulturalnej — zdecy- 
dowanie za uboga. 


A jednak podczas przeszło dwumie- 
sięcznego stażu reporterskiego w Po* 
łańcu spotkałem ludzi z inicjatywą, któ- 
rzy nie ugięli się pod obiektywnymi 
przeszkodami. Próbują tworzyć „ofertę 
kulturalną” dla załogi różną w formie, 
urozmaiconą pod względem treści ar- 
tystycznych, zaangażowaną . ideowo. 
Zdaje np. egzamin umowa z rzeszowską 
„Estradą” podpisana przez generalnego 
wykonawcę inwestycji „Energoprzem” 
Kraków. Nie ma dekady, by w Połań- 
cu nie gościł renomowany estradowiec, 
zespół folklorystyczny czy kabaretowy. 
Przy skromnych możliwościach, przy 
nieograniczonym zapotrzebowaniu na 
masową rozrywkę zdarzają się organi- 
zatorom imprezy przypadkowe, żeby nie 
powiedzieć kiczowate. Przeważają jed- 
nakże propozycje ambitne. Ma swoją 
niebanalną wymowę stały abonament 
„energoprzemowców” w krakowskich 
teatrach: „Starym”, „Bagateli” im. J. 
Słowackiego. Współpraca z krakowską 
sceną „Format”, pracującą pod egidą 
ZSMP, owocowała połanieckimi spek- 
taklami „Kirielejson” wg E. Redliń- 


Radiowęzeł zakładowy elektrowni w budowie jest doskonale wyposażony. W 
swych programach niestety rzadko uwzględnia tematy z życia budowlanych. 
Dlatego budowlani chcą ufundować sobie kolejny radiowęzeł... 


Fot. Kirsznere 
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skiczo I „Zabiłem wg W. Adamieckie- 
ŁO. 

Dzięki dwom niestrudzonym aktywi- 
stkom POP Władysławie Łukaszek i 
Krystynie Glicy, technikom budowla- 
nym, powstał i pracuje klub „Bartosz. 
Byłe pomieszczenie magazynowe na ©0- 
ciedlu dziś zamieniło się w przytulny 
punkt. odzie zbierają się mieszkańcy o- 
siedlowych hoteli. Zaczynano od propo- 
zycjh zabaw bez alkohciu, po dwu latach 
doprowadzono do teg» że ap. na pre- 
lekcję pracowników naukowych Insty- 
tutu Archeologii Uniwersytetu Warsza- 
uskiego dr J. Chomentowskiej i mgr 
E. Tworowskiej na temat: „Jak żyli lu- 
dzie w Połańcu 2 tysiące lat temu” za- 
praszano imiennie... 

Badania archeologiczne prowadzone 
w Połańcu mają stałych sympatyków 
wsród załóg. Słuchać przez 2 godziny o 
tvm, co jedli, jak się ubierali, jak budo- 
wali i czym uprawial' ziemię protopla- 
ści dzisiejszych połańczan i to w doda- 
tku słuchać w skupieniu, mając za so- 
bą długi dzień pracy — tego nie da się 
wytłumaczyć tylko ciekawością! 

Mija po prostu bezpowrotnie czas, 
kiedy zainteresowania ludzi skupiały się 
wokół pełnego garnka, suchej pościeli, 
ciepłego waciaka i wolnej soboty. 
Współczesny budowniczy wielkiej in- 
westycji to fachowiec o wysokich kwa- 
lifikacjach, dobrze zarabiający, coraz 
godniej spędzający czas po pracy. 

Można się o tym łatwo przekonać, 
sięgając po dane w połanieckiej biblio- 
tece i księgarni. Miesięczne obroty skro- 
mniutkiej, jednoosobowej placówki 
„Domu Książki” wahały się zwykle wo- 
kół wartości kilkunastu tysięcy złotych. 
Odkąd nastąpiło przyśpieszenie na bu- 
dowie i do Połańca zjechała rzesza bu- 
dowlanych, księgarnia zaczęła bić re- 
kordv sprzedanych tomów. W maju ku- 
pione ich za 25 tys. zł, w czerwcu za 60 
tys. zł, w lipcu za 65 tys. zł. Po raz 
pierwszy w 5-letniej historii „sklepu 
z książkami” ktoś skorzystał z książki 
zażaleń, protestując przeciw handlowi 
spod lady.. Wielu skarży się na ubogi 
księgozbiór. Piotr Majnusz — monter 
konstrukcji stalowych 
zu” Południe: 


„Energyomonta- 


— Interesuje mnie wszystko, co wiąże Się 


z (tematyką starych cywilizacji, początków 
życia na ziemi, W domu mam specjalistycz- 
ną bibliotekę, niestety, księgozbiór hoieli 
robotniczych w Zawadzie, gdzie mieszka o- 
koło 2 tys. ludzi, jest wiecej niż skromny. 
Trochę lada jakiej prozy współczesnej, po- 
wieść historyczna, nadmiar kryminałów... 


Póki nie ma w okolicy stałego kina, 
domu kultury, urządzeń rekreacyjnych, 
a na jednego zatrudnionego przypada 
jedna dwudziesta gazety codziennej i 
niespełna 5 cm kw. powierzchni placó- 
wek kulturalnych — szansą musi być 
chociaż książka. Po nią robotnik „Ter- 
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mokoru” Józef Wiktorski jeździ do 
Warszawy (J. Jones — „Stąd do wiecz- 
ności”), technik-torowiec „Energoprze- 
mu” Stanisław Mieszczak — pasionat 
marynistycznej tematyki, penetruje o- 
koliczne księgarnie (A. Rylke „W służ- 
bie okrętu), a inżynier Stefan Buechner 
z tego samego przedsiębiorstwa, czwarty 
tom dzieł W. Majakowskiego (z „Łaź- 
nią”) w języku rosyjskim wozi po prostu 
ze sobą z budowy na budowę. 

Budowa elektrowni w Połańcu po- 
trwa do 19835 r.. kiedy to zdolność prą- 
dotwórcza obiektu osiągnie po II etapie 
moc 3000 MW. Budowlani mają więc 
przed sobą jeszcze dobre 6 lat bytowa- 
nia w historycznym miasteczku. I cho- 
ciaż niełatwo jest badać wpływ dostęp- 
ności do dobr kulturalnych załogi na 
postęp robót, można chyba zakładać, że 
wpływ taki istnieje. Będzie niepomier- 
nie większy i skuteczniejszy, jeśli ob- 
sługa życia kulturalnego załogi budują- 
cej elektrownię przestanie opierać się na 
jednym jedvnvm etacie instruktora k=o 
i jego zapale. Dyskusyjna wydaje się 


LUDZIE PARTII 


Stanisław 


esienią 1951 roku wraz z liczną 
grupą ówczesnych maturzystów 
po raz pierwszy w życiu prze- 
kracza progi auli Szkoły Głównej Pla- 
nowania i Statystyki, najstarszej i naj- 
większej uczelni ekonomicznej w Pol- 
sce. aby z rąk jej rektora — znakomi- 
tego uczonego i działacza. prof. Oskara 


| Langego otrzymać indeks studenta. Je- 


sienią 1978 roku. w tej samej udeko- 
rowanej odświętnie auli dawniejszy stu- 
dent stał na podium odziany w togę 
rektorską i wręczał nowo przyjętym 
słuchaczom indeksy. 

Profesor dr hab. STANISŁAW NO- 
WACKI — od roku rektor SGPiS. wy- 
bitny naukowiec i pedagog, działacz 
partyjny i społeczny. 


STUDENT — ASYSTENT 


Siedzę w gabinecie rektora i próbuję 
wspóln:'e z moim rozmówcą odtworzyć 
wydarzenia sprzed trzydziestu lat. czas 
naszych sztubackich porywów. Z towa- 
rzyszem Nowackim — Staszkiem — by- 
liśmy w jednej klasie liceum handlo- 
wego w Radomiu. Przeszedł do nis z 
gmnazjum im. J. Chrepiowicza z O- 
strowca Świętokrzyskiego. Tam też w 


zasada obarczająca gencralnego wyko- 
nawcę inwestycji odpowiedzialnością za 
całokształt pracy kulturalnej z załogami 
mnogich przedsiębiorstw podwykonaw- 
czych placu budowy. Jeśli już zasada 
ta ma się realizować mądrym progra- 
mem tej pracy, dostosowanvm do rze- 
czywistych potrzeb tak licznej rzeszy 
często zmieniających się ludzi — służba 
socjalna generalnego” powinna mieć 
w zakresie czynności jasny obowiązek 
troski o kulturalne zagospodarowanie 
czasu wolnego. Tymczasem działy 30- 
cjalne stoją twurdo na uboczu tej pro- 
blematyki. Najblizsza przyszłość inwe- 
stycji zmusi też służbv socjalne i zakła- 
dowy aktvw kulturalny inwestora do 
usług na rzecz realizatorow inwestycji. 
Konieczna wręcz wydaje się koordyna- 
cja poczynań między energetvkami a 
budowlanymi, czego nie udało się do 
tej pory przeprowadzić. Argument o 
różnicy zainteresowań załóg nie działa 
integracyjnie tam, gdzie wspólny cel 
zobowiązuje do wspólnego działania. 
RYSZARD NIEMIEC 


Nowacki 


1948 r. rozpoczął działalność w Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici”. a następ- 
nie kontynuował ją w ZMP. W naszym 
liceum pełnił funkcję przewodniczące- 
go Zarządu Szkolnego ZMP. Dał się 
poznać jako bojowy aktywista dobry i 
uczynny kolega i pilny uczeń. jeden z 
najlepszych w klasie. Zawsze umiał 
godzić zaangażowanie polityczne z nie- 
ustannym pogłębianiem wiedzy, z pra- 
wym postępowaniem w każdej sytuacji 
życiowej. Cieszył się uznaniem u peda- 
gogów i autorytetem wśród kolegów W 
roku maturalnym zostaje przyjety w 
poczet kandydatów PZPR. | 
Później nasze drogi się rozeszły. To- 
warzysz Nowacki rozpoczął studia na 
SGPiS. Jego pasja działania społeczne- 
go i politycznego uzewnetrznia się już 
na pierwszym roku nauki Pracuje w 
KU ZMP, ZSP. AZS w Zarządzie Sto- 
łecznym i Dzielnicowym ZMP uczest- 
niczy w organizacji Zlotu  Młodvch 
Przodowników Pracy i Nauki w 1952 r. 
Zostaje przyjęty w szeregi PZPR. 
Równolegle z pracą społeczną i poli- 
tvczną osiąga bardzo dobre wyniki w 
nauce. Już jako student II roku zosiąa- 
je zaangażowany w charakterze asy- 
sienia katedry ekonomii pol:tycznej. Po- 


czątkowo zajmuje się głównie probie- 
matyką wspóiczesnego  Kkantal!izmu. 
Niebawem zostaje wybrany I sekreta- 
rzem POP na Wydziale Ekonomii Prze- 
mysłu. W zw:azżzku z przygotowaniem 
Międzynarodowego Festiwalu Młodzie- 
ży i Studentów w Warszawie w 19550 r. 
zostaje oddelegowany czasowo do prac 
związanych z tą imprezą i działa w Ra- 
dzie Naczelnej ZSP. 

Wtedy też precyzuje kierunek swo- 
ich naukowych zainteresowań i zaczy- 
na specjalizować się w zagadnieniach 
exonomij politycznej socjalizmu. Pisze 
pracę magisterską na temat czynników. 
sprzyjających wzrostowi wydajności 

pracy w przemyśle. t 
" Od roku 1956. gdy zostaje starszym 
asvystieniem. kontynuuje pracę naukową 
i dydaktyczną w katedrze exonomii po- 
litycznej Wydziału Handlu Wewnętrz- 
nego SGPiS. Prowadzi ćwiczenia pro- 
sem:.naria zarówno na studiach dzien- 
nych, jak i na zaocznych. 


BY WIEDZA SŁUŻYŁA 
PRAKTYCE 


Najwcześniejsze zainteresowania na- 
ukowe tow. Nowackiego koqhceniru:ą s.ę 
na dwu tematach: pierwszy to rachu- 
nek ekonomiczny. a w szczególności ra- 
chunek efektywności inwestycji, drugi 
t usługowa działalność handlu socja- 
listycznego. Wynikiem prac nad pierw- 
szym tematem jest rozprawa doktorska 
obroniona w kwietniu 1960 r. 

Pracując w SGPiS tow. Nowacki pro- 
wadzi także wykłady i ćwiczen:a z eko- 
nomil politycznej w Politechnice War- 
szawskiej i Wyższej Szkole Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR oraz na Wie- 
czorowym Uniwersytecie Marksizmu- 
-Leninizmu. | 

Po uzyskaniu tytułu adiunkta oprócz 
zajęć dydaktyczno-wychowawczych w 
SGPiS prowadzi w roku akademickim 
1960/61 wykłady i seminaria w Wyższej 
Szkole Rolniczej w Olsztynie, pełniąc 
jednocześnie obowiązki kierownika ka- 
tedry ekonomii politycznej. W tym też 
okresie podejmuje pracę naukową w 
Komitecie Projektowania Zakładów 
Przemysłowych przy Komitecie Nauki i 
Techniki. Równocześnie kontynuuje ba- 
dania związane z rachunkiem ekono- 
micznym w odniesieniu zarówno do in- 
westycji, jak i handlu wewnętrznego. 
Uczestniczy także w opracowaniu ma:e- 
riałów do studiowania ekonomii po- 
litycznej socjalizmu i kapitalizmu e- 
raz podejmuje nowy temat dotyczący 
procesów informacyjnych w gospodarce 
na rodowej. 

Zasługi prof. Nowackiego polecają ta- 
także na stworzeniu tzw. usługowej teo- 
rii handlu socjalistycznego. Pełniąc 
funkcję dyrektora uczelnianego Instytu- 
tu Funkcjonowania Gospodarki Narodo- 
wej, kierował zespołem opracowu.ącym 


zagadnienie planowania w strukturze 
handlu. Wielce pomocne okazało się 
prowadzenie prac dydaktycznyh i nau- 
kow-badawczych bezpośrednio zwią- 
zanych z praktyką gospodarczą. Prowa- 
dził wykłady i seminaria w punkcie 


.»%xonsultacyjnym w Białymstoku. Tam 


też uczestniczył w przygotowywaniu a- 
naliz sytuacji gospodarczej wojewódz- 
twa dla potrzeb KW PZPR, a nadto 
pełni] funkcję konsultanta w „Społem” 
oraz uczestniczył (i uczestniczy nadal) w 
procesie doskonalenia kadry kierowni- 
czej handlu państwowego i spółdzielcze- 
go. Zostaje wyróżniony odznaką Zasłu- 
żony dla Białostocczyzny i odznaką Za- 
służony Pracownik Handlu. 


PZPN 


2d 


wy profesora nadzwyczajnego i zostaje 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi. 
Równolegle prowadzi badania nad ogó!- 
niejszą problematyką  funkcjonowan:a 
gospodarki narodowej w socjalizmie. 
Od września 1975 sprawuje funkcję 


prorektora SGPiS. Wkrótce zostaje po- 


wołany na kierownika naukowezo mie- 
dzyresortowych badań podstawowych 
na temat funkcjonowania gospodarki 


narodowej w socjalizmie. Odznaczony 
zostaje Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. 

W ub. roku zostaje powołany na sta- 
nowisko rektora SGPiS oraz otrzymuje 
nominację na profesora zwyczajnego. 

Pięciokrotnie wyróżnianv nagrodami 


Uroczystość wręczania nowych indeksów na SGPiS 


Naukowo-badawcze zajęcia prof. No- 
wackiego nie przeszkadzały mu bynaj- 
mniej w aktywnej pracy partyjnej w 
swojej uczelni. Kilkakrotnie pełnił funk- 
cję sekretarza POP, dwukrotnie był 
sekretarzem Komitetu Uczelnianego 


'PZPR. Dał się poznać jako dobry or- 


ganizator, wniósł szereg cennych ini- 
cjatyw, oddziaływał na tworzenie atimo- 
sfery politycznej w SGPiS. 
OD PROFESORA DO REKTORA 
Jego predyspozycje do pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej i organizacyjnej 


(wyróżnionej w 1971 r. nagrodą mini- 
Btra Oświaty j Szkolnictwa Wyższego) 
kierownictwo uczelni stara się wyko- 


rzystać dla potrzeb szkoły. Obejmuje 


funkcję prodziekana do spraw studiów 
dla pracujących, a następnie prodzie- 
kana do badań naukowych. Jednocze- 
śnie zostaje członkiem komisji sena- 
ckiej do badań naukowych, a następnie 
przewodniczącym komisji rektorskiej w 
tym zakresie oraz członkiem Senatu 


*' uczelni. 


W roku 1974 uzyskuje tytuł nauko- 


indywidualnymi i zbiorowymi przez mi- 
nistra Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
za szczególne osiągnięcia w dziedzinie 
badań naukowych, organizacji procesu 
dydaktycznego, działalności wychowaw- 
czej czy też w zakresie osiągnięć w dzie- 
dzie autorstwa podręczników dla stu- 
dentów. Tow. Nowacki pełni szereg oqd- 
powiedzialnych funkcji poza uczelnią. 

Tow. Stanisław Nowacki stwierdza, że 
aczkolwiek funkcja rektora uczelni nie 
utraciła charakteru reprezentacy jnego, 
coraz bardziej staje się funkcją mena- 


_dżerską. Bieżącemu doskonaleniu dzia- 


łalności SPGiS towarzyszą więc prace 
zmierzające do opracowania kompiek- 
sowego programu rozwoju uczelni oraz 
sprecyzowania metod jego stopn owo: 
realizacji. Wiedza, zainteresowania i do- 
świadczenia rektora — działacza par- 
tyjnego, naukowca i wychowawcy z pe- 
wnością będą źródłem wielu cennycn, 
nowych idei służących dalszemu wzro- 
stowi autorytetu SGPiS i jej roli w 
rozwoju polskiej myśli skonom:czne*. 


EUGENIUSZ MICsi A CZ 
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sęzę W. 4BRATNICH, PARTIACH 


SOCJALIZM NA NIEMIECKIEJ ZIEMI 


* HORST DOHLUS | 
zastępca członka Biura Politycznego KC, sekretarz KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) 


październiku nasz naród obchodzi 30 rocznicę pow- 
W::.. Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Przy- 

gotowania do tego ważnego jubileuszu wypełnia wy- 
soka aktywność polityczna ludzi pracy I wiele cennych ini- 
cjatyw we wszystkich dziedzinach życia. Główna uwaga sku- 
pia się na dalszej pomyślnej realizacji uchwał IX Zjazdu 
SED. Centralną sprawą jest wszechstronne umacnianie NRD, 
wykonanie i przekroczenie planu 1979 roku — podstawy na- 
szej konsekwentnej polityki gospodarczej i społecznej. 


mieckiego i Europy. Imperializm poniósł ostateczną 

klęskę. Na niemieckiej ziemi na zawsze zwyciężył 
socjalizm. Pod kierownictwem partii klasy robotniczej, 
wspólnie ze zjednoczonymi we Froncie Narodowym partiami 
t organizacjami masowymi wszystkie siły społeczne, wszyscy 
ludzie pracy naszego kraju dokonali wielkiego dzieła. I z du- 
mą spoglądają oni na bilans dokonań: ukształtowanie władzy 
robotniczo-chłopskiej i państwa socjalistycznego, w którym 
ludzie wolni od wyzysku i kryzysów żyją dobrze i pewnie. 
Jest ono mocno zakotwiczone w socjalistycznej wspólnocie 
bratnich krajów i konsekwentnie działa na rzecz umocnienia 
socjalizmu i utrzymania pokoju. 

Głębokie korzenie zapuścił proletariacki internacjonalizm. 
Ostatnim tego wyrazem jest szeroki ruch solidarności z bo- 
haterskim socjalistycznym Wietnamem i ostry protest wobec 
przestępczej, wielkomocarstwowej polityki kierownictwa 
pekińskiego. 

Charakterystyczną cechą naszego bilansu jest polityczna 
stabilizacja NRD, wzrost materialnego i kulturalnego pozio- 
mu życia ludności po VIII i IX Zjeździe SED. Niezachwiane 
jest wzajemne zaufanie między partią i masami, między 
wszystkimi klasami i warstwami naszego narodu. 

Istotną przesłanką pomyślnego rozwoju NRD jest nadal 
proces wzrostu i dojrzewania, który przebiega także w samej 
SED. Systematycznie rośnie jakość politycznego kierowania 
społeczeństwem przez partię. Jej rosnąca siła bojowa ł au- 
torytet odzwierciedla się w tym, iż od IX Zjazdu liczba robot- 
ników w partii wzrosła o 56.200 osób. Wśród kandydatów, 
których w tym czasie przyjęliśmy do SED, jest 39 proc. ko- 
biet i 76,4 procent młodzieży. 


P owstanie NRD było zwrotem w. historii narodu nie- 


Zjazd wytyczył zadanie dalszej budowy rozwiniętego 
1X społeczeństwa socjalistycznego w NRD i stworzenia 
podstawowych przesłanek do stopniowego przejścia 
do komunizmu. Rosną przy tym wymagania w stosunku do 
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partii 1 całego socjalistycznego systemu politycznego jako 
aktywnego organizatora społeczeństwa socjalistycznego. 


Komitet Centralny SED zwraca uwagę na to, aby przez 
oddziaływanie partii w organach państwowych, organiza- 
cjach społecznych, kolektywach pracowniczych i Froncie 
Narodowym tak kierować i organizować postępowanie ludzi, 
aby w pełni urzeczywistnić istotę socjalizmu: wszystko dla 
dobra narodu. Wynikają tu dwa główne zadania. Pierwsze 
polega na jeszcze skuteczniejszej koordynacji przez partię 
wszystkich elementów socjalistycznej organizacji politycznej, 
aby odpowiadała ona stosownie do swej specyfiki rosnącym 
potrzebom, Drugie wymaga od SED szczególnej troski o sze- 
roki udział obywateli w zarządzaniu państwem i gospodarką, 
czyli o rozwój demokracji socjalistycznej. 


W tym celu partia zachęca do stałego poszukiwania no- 
wych dróg, które wzmagałyby społeczną aktywność mas. Ta- 
ką drogą jest np. masowy ruch opracowywania planów go- 
spodarczych. Wspólne wytyczne KC SED, Zarządu Zw. Zaw. 
i Rady Ministrów NRD wyznaczają kierunek działania we 
wszystkich dziedzinach. Integrują one do jednolitej współ- 
pracy wszystkie siły społeczne zarówno w opracowywaniu 
zadań planowych, jak i w walce o ich wykonanie. Z tego 
wyprowadzają własne zadania związki zawodowe, jako ot- 
ganizator socjalistycznego współzawodnictwa pracy oraz po- 
zostałe organizacje masowe, np. Izba Techniki, która skupia 
235 tys. naukowców, inżynierów, ekonomistów 1 nowatorów. 
Towarzystwo Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej, liczące 5,5 
mln członków, wiąże swe polityczne założenia z wykorzysty- 
waniem i popularyzacją radzieckich doświadczeń i nowator= 
skich metod. Dzięki temu praca polityczno-ideologiczna staje 
się konkretniejsza i przynosi poważne korzyści gospodarcze. 

W szerokiej demokratycznej debacie w zdKładach na te- 
mat państwowych wskaźników planu gospodarczego 1979 
wzięło udział 80 proc. zatrudnionych. Przedstawili oni setki 
tysięcy wniosków i zobowiązań dotyczących dalszej intensy- 
fikacji, socjalistycznej racjonalizacji, rozwoju postepu nauko- 
wo-technicznego i poprawy warunków pracy i życia. Wnio- 
ski te stały się częścią planu i będą realizowane w toku 
socjalistycznego współzawodnictwa. Dyskutując nad planem 
ludzie pracy poczuli się obdarzeni zaufaniem, pogłębiło się 
ich przekonanie e ważności zadań. Oni wiedzą, że ich 
wnioski i propozycje są brane pod uwagę. Na tej podstawie 
zrodziło się wiele inicjatyw wykonania i celowego przekro- 
czenia zadań gospodarczych, a tym samym ujawniania no- 
wych rezerw produkcyjnych. 


d trafnego i scisłego wspołdziałania wszystkich czło- 

now socjalistycznego systemu politycznego zweży diul- 

sze doskonalenie demokracji socjalistycznej, co jest 
głównym kierunkiem rozwoju naszego państwa. Wielką odpo- 
wiedzialność ponoszą w tej mierze zwłaszcza terenowe orgu- 
ny przedstawicielskhie. Ich rolę w kształtowaniu demokracji 
socjalistycznej i bezposredni wpływ na zarządzanie i plano- 
wanie państwem i gospodarką umacnia udział prawie 15 
min obywateli w pracach stałych komisji. 

Rezultaty wyborów komunalnych z 20 maja br. były wy- 
razem polityczno-moralnej jedności naszego narodu i popar- 
cia ludzi pracy dla polityki SED. Wraz ze zwiększeniem licz- 
bv deputowanych w terenowych organach przedstawiciel- 
skich wzrósł w nich udział robotników, a także podniósł się 
poziom wykształcenia politycznego i zawodowego przedsta- 
wicieli ludowych. co stwarza dobrą podstawę pomyślnej pra- 
cy. Będzie się nadal pogłębiać kompetentny i związany z ma- 
sami styl pracy. 

Bardzo ważną stroną urzeczywistniania kierowniczej roli 
naszej partii jest dalszy rozwój tej wielkiej siły społecznej, 
którą reprezentują organy przedstawicielskie w ścisłej więzi 
z obywatelami, aby osiągać wyższą skuteczność jej działania. 
W tym celu grupy partyjne w terenowych organach przed- 
stawicielskich wymagają od deputowanych — członków SED 
aktywnej i wzorowej działalności. 

Wysokie wymagania wobec działalności kierowniczej i ko- 
ordynującej roli instancji partyjnych w okręgach i powia- 
tach wynikają z tego, iż przedsięwzięcia terenowych orga- 
nów przedstawicielskich, zgodnie z centralizmem demokraty- 
cznym, muszą być w coraz konkretniejszym stopniu nacelo- 
wane na poszukiwanie najskuteczniejszych rozwiązań gospo- 
darczych. W okresie dojrzewania naszego społeczeństwa oraz 
rosnącej złożoności i wielkości gospodarki narodowej zwięk- 
sza się zakres odpowiedzialności terenowych organów przed- 
stawicielskich za kierowanie procesami gospodarczymi. Waż- 
nym i rozległym zadaniem jest terytorialna racjonalizacja. 
Opiera się ona na rozwoju współpracy terenowych organów 
administracji z kombinatami, zakładami t spółdzielniami, ze 
związkami zawodowymi, komitetami Frontu Narodowego 
i innymi instytucjami społecznymi. Celem tej współpracy we 
wszystkich powiatach, gminach i miastach jest ujawnienie 
rezerw, które przyspieszą intensyfikację gospodarowania 
i przyczynią się do poprawy warunków pracy i życia. Za- 
kładamy przy tym, że proces ten kierowany przez organa 
państwowe musi przebiegać pod przewodnictwem partii w in- 
teresie wszystkich sił społecznych. | 


toku budowy socjalizmu w NRD rośnie rola związków 
zawodowych liczących 8,5 mln członków. Są one szko- 
łą komunizmu I reprezentantami interesów ludzi pra- 
cy. Odpowicdzialność związków zawodowych zwiększa gie, 
zwłaszcza w miarę dalszego rozwoju klasy robotniczej i zna- 
czenia demokracji socjalistycznej, w  sterze produkcji 
materialnej. 


W związku z tym coraz większe są zadania partii w reali- 
zacji kierowniczej roli w organizacjach związkowych i kolek- 
tywach pracowniczych. Wdrażanie gospodarczej i społecznej 
polityki parlii zależy od pracy członków partii w kierownic- 
twach związków zawodowych i od współdziałania instancji 
partyjnych i oryanizacji związkowych w zakładach. Decy- 
dującym czynnikiem jest aktywność 1,8 mln komunistów w 
grupach związkowych. Ich zadanie polega głównie na zaj- 
mowaniu takiej postawy, która systematycznie pogłębia So- 
cjalistyczną Świadomość i kształtuje wyrażny, klasowy sto- 
sunek do naszego robotniczo-chłopskiego państwa. Ich przy- 
kład powinien mobilizować wszystkich członków związków 
zawodowych do osiągania wysokich wyników w produkcji. 

Zadaniem instancji partyjnych jest wymaganie od człon- 
ków partii w związkach zawodowych, aby współzawodnictwo 


w większym stopniu dotvczyło jakości, a kierowanie nim 
było oparte na indywidualnej i zespołowej odpowiedzidno- 
ści. Ich praca polityczna powinna doprowadzać do umacnia- 
nia socjalistycznego stosunku do pracy i dalszej poprawy 
wzajemnych proporcji między kosztem a rezultatem pracy. 
Wymagania wobec komunistów związane są z troshą o to, 
aby w całokształcie spraw ogólnonarodowych czołowe miej- 
sce zajmowała poprawa warunków pracy i życia. 


Bardzo skutecznym wsparciem prowadzonczo przez zwiazki 
zawodowe Socjalistycznego współzawodnictwa pracy są pro- 
eŁramy podstawowych organizacji SED w zakresie sprawo- 
wania politycznego kierownictwa nad tworzeniem plunu. W 
ten sposób polityczne, ekonomiczne, ideologiczne i organiza- 
torskie zadania kolektywów partyjnych stają sę honkietne 
i wymierne. Pozytywny wpływ na rozmach wspołzawodnic- 
twa wywiera tukże umocnienie tej stronv politycznego hie- 
rowania, która nacelowana jest na moralne i materialne wv- 
różnianie osiągnięć, na pełne i otwarte informowanie ludzi 
pracy, uważny stosunek do ich propozycji i syssematyczne 
rozliczanie kierownietw przed załogami. 

Partia popiera dążenia związków zawodowych, ubv walkę 
o wysokie ekonomiczne rezultaty socjalistycznego wspołza- 
wodnictwa jeszcze ściślej powiązać z trwałvm przyswaja- 
niem marksistowsko-leninowskiego Świutopoglądu i rozwo- 
jem życia kulturalnego. Dobre wyniki przynosi sprawdzony 
już ruch pod hasłem: „Pracować, uczyć się i żyć — po So- 
cjalistycznemu”. Prawie 260 tys. zespołów z 45 mln zatru- 
dnionych walczy o zaszczytny tytuł „Kolektywu socjalistyvcz- 
nej pracy”. Ruch ten szeroko się rozwinął i wzbogacił o nowe 
treści, kióre dotyczą nie tylko samego procesu pracy. lecz 
są związane z socjalistycznym stylem życia. 

Miejsce kolektywu pracowniczego w społecznym systemie 
socjalizmu stawia wysokie wymagania instancjom partvjnym 
i organizacjom SED oraz związkom zawodowym. Tu, na 
pierwszej linii, decyduje się o jakości i efektywności pro- 
dukcji oraz wychowaniu w duchu dyscyplinv obywatelskiej. 
Tu przede wszystkim kształtują się bezpośrednio i konkretnie 
socjalistyczne stosunki między ludźmi. Kolektywy pracowni- 
cze są forum, na którym sprawdzają się te kwalifikacje lu- 
dzi, jakich wymaga socjalizm. W zbiorowym procesie pracy 
rozwija się socjalistyczna osobowość. Dlatego SED przywią- 
zuje ogromne znaczenie do działalności grup partvjnych. jako 
politycznego jądra kolektywów pracowniczych. Charaktery- 
styczną cechą wzrostu ofensywności grup purtyjnych jest 
aktywne, partyjne działanie członków i kandydatów, oten- 
sywne głoszenie polityki partii. Dzięki wysokiej dyscyplinie 
i gotowości do pracy umacniają one autorytet partii i mo- 
bilizują swym przykładem bezpartyjnych do nowych wvwsił- 
ków. | 


arlia nukierowuje spojrzenie i aktivwność Wolnej 

Młodzieży Niemieckiej (FDJ), skupiajacej 22 mln 

członków i całego młodego pokolenia na komunisty- 
czną przyszłość. Młodzież NRD jest mocno związana z poli- 
tyką partii, z naszym państwem. Politycznie świadoma i dob- 
rze wykształcona, odpowiada ona w pełni wysokin wyma- 
ganiom. | 

Wykazał to także Krajowy Festiwal Młodziezy. którw od- 
był się w czerwcu br. w Berlinie. To ważne spothunie FDJ, 
w którym uczestniczyło 800 tys. osób, potwierdziło, że dys- 
ponujemy wielką armią młodych bojowników o Socjalizm, 
a parlia w związku młodzieży ma wiernego pomocnika i ak- 
tywny odwód bojowy. 

SED kieruje organizacją mlodzieżową i pomaga jej wycho- 
wywać wszystkich młodych ludzi w wierności i oddaniu ide- 
ałom komunizmu, umacniać jedność z ojczyzną. socjahstycz- 
ny pawiotyzm i proletariacki internacjonalizm. kształtować 
jedność wykształcenia ogólnego, umiejętności fachowych. 
przekonań komunistycznych i odpowiadający im styl ZYCIA. 
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Zadaniem kazdej instancji partyjnej jest podnoszenie umie- 
jętnosci kierownictwa FDJ i członków organizacji młodzie- 
zowej prowadzenia codziennej politycznej rozmowy 2 ro- 
wieśnikami. Komunistyczne wychowanie następuje w życiu 
i pracy przez konkretne dzicJanie na rzecz socjalizmu. 


Młodzież naszego kraju bierze aktywny udział w realizacji 
uchwał IX Zjazdu SED. Wyniki polityczne i ekonomiczne 
wielkiego młodzieżowego ruchu dla uczczenia 30 rocznicy 
NRD d:wodzą bliskich i opartych na zaufaniu więzi partii, 
HDJ i młodzieży. Płan gospodarczy 1979 roku Stał się w wielu 
zasładach przemysłowych i rolnych bojowym programem 
grup FDJ. 

KC zwraca szczególną uwagę instancji partyjnych na po- 
trzebę wzmocnienia oddziaływania partii w 31 tys. brygad 
rmłodziezowych. Doświadczenie wskazuje na wielopłuszczyz- 
nowę znaczenie obiektów młodzieżowych i dobrze pracują- 
cych brvgad młodzieży. Wnoszą one poważny wkład w rea- 
lzacje podstawowych zadań. Równocześnie cenne jest, że 
stają się one coraz bardziej ośrodkami komunistycznego wy- 
chowania i socjalistycznego stylu życia młodzieży. Są nieza- 
wodną kużnią kadr i ważnym źródłem dopływu młodych 
kandydatów do partiL 


Decvdujące.znaczenie ma świadoma politycznie praca mło- 
dych komunistów w organizacji młodzieżowej. Dlatego SED 
stale troszczy się o wzrost aktywności ponad 253 tys. człon- 
ków partii w FDJ, o ich umiejętność pracy politycznej 
i ideologicznej, o właściwe rozmieszczenie sił partii w orBga- 
nzacji młodzieżowej, o polityczne i zawodowe kwalifikacje 
kadr, zwłaszcza kadry młodych robotników. 

W ten sposób partia pomaga FDJ umacniać ważną pozy- 
cję. którą ocganizacja młodzieżowa zajmuje w naszym socja- 
lstvcznym społeczeństwie, wypełniać rolę aktywnego pomoc- 
nika i bojowego odwodu partii i dalej się rozwijać stosow- 
nie do rosnących potrzeb. 


= cisłe i pełne zaufania współdziałanie wszystkich klas, 

S warstw i grup społecznych, wszystkich demokratycz- 

nych partii i organizacji, ludzi różnych światopoglą- 
dow i wyznań jest istotną cechą polityki sojuszów SED. Na 
podstawie ogólnych zasad opracowane zostały takie konkret- 
ne formy tych sojuszów, które odpowiadają naszym warun- 
kom. Zdały one egzamin i będą nadal służyć pod przewodem 
partii bliskim, trwałym więziom i twórczemu współdziała- 
niu klasy robotniczej, chłopów-spółdzielców, inteligencji i in- 
nych ludzi pracy. 

Sprzymierzone z SED partie uznają bez zastrzeżeń kie- 
rowniczą rolę klasy robotniczej i jej marksistowsko-leni- 
nowskiej partii. Współdziałanie z nimi i organizacjami ma- 
sowymi w Bloku Demokratycznym i Froncie Narodowym 
NRD należy do zasad polityki sojuszów SED. 


Sam fakt, że 330 tys. obywateli działa aktywnie w LT tys. 
kornitetów Frontu Narodowego, w których dochodzi do sko- 
ordvnowanej współpracy wszystkich partii i organizacji spo- 
łecznych w celu kształtowania warunków bytowych aż po 
szczebel gminny, podkreśla wielką polityczną rolę tego lu- 
dowego ruchu. Przez działalność towarzyszy w komitetach 
FN partia wpływa na kształtowanie bogatego w treści życia 
politycznego i społecznego w miejscu zamieszkania. 


w 
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tycznej jest podnoszenie świadomości najszerszych 
mas, aktywne kształtowanie marksistowsko-leninow- 
skiego światopoglądu i komunistycznej moralności | 
Nie tylko w naszej partii, lecz także w całym społeczeń- 
stwie mamy różnorodność form i metod politycznej eduka- 
cji. które służą coraz głebszemu przyswojenfu przez komuni- 
stów i innych ludzi pracy zasad marksizmu-leninizmu i ideo- 
logicznych treści aktualnej polityki. W roku szkoleniowym 
1978779 w kółkach i seminariach uczestniczy 1.5 mln człon- 
ków i kandydatów partii oraz 200 tys. bezpartyjnych. Co 
roku ponad 100 tys. towarzyszy przechodzi szkolenie w oś- 
rodkach partyjnych. Systematyczne szkolenie kontynuuje 


225 tys. członków kierownictw podstawowych organizacji 
SED. 


p ierwszym zadaniem socjalistycznej organizacji poli- 


Tak przygotowani komuniści prowadzą pełnowartościową 
pracę oświatową i wychowawczą wśród wszystkich warstw 
Społeczeństwa. 100 tys. towarzyszy działa np. w związkach 
zawodowych jako wykładowcy szkół pracy socjalistycznej, 
a ponad 52 tys. doświadczonych propagandystów partyjnych 
wspomaga w charakterze kierowników kół szkolenie w or- 
ganizacji młodzieżowej. W ten sposób przyczyniają się oni, 
do tego, aby wszyscy ludzie pracy, przede wszystkim zaś ro- 
botnicy i młodzież, przyswoili sobie marksistowsko-leninow- 
ski światopogląd, głębiej wnikali w politykę partii i bardziej 
śwadomie wcielali ją w życie. | 

Nasza partia intensyfikuje masową pracę polityczną w każ- 
dej dziedzinie życia społecznego. Wyższa jest skuteczność 
pracy ideologicznej w organizacjach sportowych, związku 
działek pracowniczych, zespołach kulturalnych i ludowych, 
stowarzyszeniach twórczych Związku Kultury i w innych 
organizacjach i formach spędzania wolnego czasu. Sprzyja 
temu procesowi wiele czynników. Jest to przede wszystkim 
aktywność naszego społeczeństwa w ogóle. Decydujący wpływ 
wywiera aktywna praktyczna działalność setek tysięcy człon- 
ków partii w tych organizacjach i ich kierownictwach, Dzia- 
lalność ta, jako ważne i zaszczytne zadanie partyjne, jest 
wspierana przez instancje i przez nie wymagana. 

Na wszystkich odcinkach nasza partia stale zwraca uwagę 
na to, aby każdy kolektyw partyjny i każdy komunista umial 
naszą politykę przekonywająco wyjaśnić, poglębiać więż 
z masami i przyjąć taką postawę, która służy wszechstron- 
nemu umacnianiu NRD i nie pozostawia pola wrogim po- 
glądom. 
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pełnianie kierowniczej roli w socjalistycznym systemie 
politycznym stawia rosnące wymagania wobec partii, 
jej politycznej i ideologicznej dojrzałości i jej pełnej 
zaufania więzi z ludźmi pracy. SED rozwiązuje swe zadania 
z optymizmem i rzeczowo, i wiedzie zwycięsko narod, klasę 
robotniczą i wszystkich pracujących drogą IX Zjazdu. 
Najwyższym zaszczytem dla komunistów NRD, jako wy- 
próbowanego w walce oddziału, jest ponoszenie wraz z KPZR 
i innymi bratnimi partiami współodpowiedzialności za soc- 
jalizm i pokój. l 
HORST DOHLUS 
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KRONIKA _PARTYJNA 


16 sierpnia — 15 września 1979 r. 


POSIEICZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 


21 VIII — Biuro Polityczne: 

. — capoznało się z informacją | 
sckretarza KC Edwarda Gierka o przebie- 
ku spotkań z Sekrctarzem peneralnym KC 
KPZR, przewodniczącym Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Leonidem Breźnicwem na 
Krymie, 

— zapoznało siłę z informacją o przebiegu 
roboczej wizyty kanvcierza federulncgo REN 
nelmnuta Scłunidta w Polsce, 

— zapoznało się z przebiegiem żniw t sta- 
nem prac w rolnictwie, 

— rozpatrzyio propozycje racjonalizacji 
zatrudnicnia i rozmieszczenia zasobów pra- 
cy w latach 1981-65, 


28 VIII — Biuro Polityczne: 

. — zapoznało Się z Oceną wy- 
korzystania zdolnośćci produkcyjnych prze- 
mysłu mieszkaniowego ił kierunkami inwes- 
towania w latach 1981-85. 

— zapoznało Się w informacją o programie 
rozwoju ciepłownictwa w. miastach woije- 
wodzkich 1 wybranych regionach przemys- 
łowych, 

— postanowiło ogłosić niedzielę 23 wrześ- 
nia br. Duniem Czynu Partyjnego, 

— zaakceptowało prozran, obchodów 10%-1e- 
cia polskieeo ruchu robotniczego. 

11 IX — Biuro Polityczne: 

.B 4 — zapoznało się z in'ormacją o 
przebiegu rozmów I sekretarza KC Edwarda 
Gierka z prezydentem Francji Valerym Gis- 
card d'Estaing w dniach 7—8 września br., 

— zanoznało się ze wstępną oceną zbio- 
rów zbóż 1 pasz oraz Sytuacji w chowie 
zwierzat, 

— rozpatrzyło rządowy program rozwoju 
produkcji mrożonej żywności oraz unowo- 
cześniania produkcji przemysłowych urzą- 
dzeń chłodniczych w latach 1981-85. 


NARADY I SPOTRANIA 


17 18 VIN Na zaproszenie I sekretarza 
Ka . Edwarda Gierka przebywał 
w Polsce kanclerz federalny RFN Helmut 
Schmidt. W rozżrnowach uczestniczyli tak- 
że czlonkowie Biura Politycznego KC: pre- 
zes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz 1 se- 
kretarz KC Edward Babiuch. 


292 VIII — w uroczystym koncercie z 0- 
. kazji 35 rocznicy wyzwolenia 
Rumunii wzięli udział: członek Biura Po- 
litycznego RC, wicepremier Jan Szydlak 1 
sekretarz KC Józef Piukowski. 


23 VIII — I sckretarz KC Edward Gic- 
. rek wraz 2 premierein Piotrem 
Jaroszewiczem, Spotkał się z grupą przo- 
uujących rolników, pracowników rolnictwa, 
spółdzielczości rolniczej t przemysłu Spo- 
żywczego. W Spotkaniu wziął udział sekre- 
tarz KC Józef Pinkowski. 


29 VIII — Odbyła się narada sekretarzy 
. Kw zajmujących sie rolnictwem 
ti gospodarką Żywnościową, poświęconą aktu- 
alnym zadaniom w rolnictwie. Naradzie 


przewodniczył sekretarz KC Józef Pinkow- , 


ski. 


30 VIII — ł sekretarz KC Edward Gie- 
. rek pizvjął przewodniczącego 
SRP Romesha Chandrę. 

— Członkowie biura Politycznego 1 Se- 
krctariutu KC: Piotr Jaroszewicz, Wojciech 
Jaruzelski, Stanisław Kania i Andrzej Wer- 
hian wzieli udział w obradach Kady Na- 


czcincj ZBOWiD. 
— . 

1 IX — |] Sekretarz KC „Edward Gie- 

. rek Oraz członkowie biura Po- 
ltvcznego | Sekretariatu KC: Henrvk 4Jab- 
łońnski, Piotr Jaroszewicz, Wojicicch Jarue 
zelski, Stanisław Kania ji Jerzy Łokaszewicz 
wzieli udział w Gdansku w uroczystościzch 
w 4 rocznicę wybuchu II wojny Swiaio-= 
wej 1 w złożeniu wienca od narodu na 
wcsterplatte, w odsłonięciu pomnika Oh- 
roreów Poczty Polskiej 41 w manifestacji 
społeczeństwa Wybrzeża. 


— Seksetarz NC Zdzisław Żandarowski 
wziął udzauł w urocz:'siecciach pogIzEebe- 

wych Jerzcgo Janusza Iereja. 
— Członek Biura Politycznego 


3.1X KC, minister Oswiaty ij Wycho- 
wania Józet Tejchma, wziął udział w OpolNo- 
polskiej inauguracji nowcko roku Szizolne- 
go w Małym Płocku w woj. łomżynSsiirn. 
— Sekretarz KC Zdzisław Zandarowski 
przyjał grupę uczestników międzynurodowe- 
go seminarium „O wychowa:ie miodych po- 


kolen w duchu pokoju”. 
4 IX — ] sekretarz KC Edward Gie- 
. rek przyjął delcęację kolejarzy, 
W Spotkaniu wzieli udział: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Stefan Olszow- 
ski i czlonek Sckretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
1 Budownictwa KC Zbiuniew Zieliński. 
— I Sekretarz KC Edward Gierek przyiął 
polityka francuskiego Michela Poniatowskie- 


go. 
6 IX — |] sekretarz KC Edward Gie- 
e rek przyjął członka KC MPL-R, 
ministra Obiony Narodowej MRL zen. płk. 
Dżarantajna Awhię. W tym samym dniu 
członek Biura Politycznego KC, przewodni- 
czący Rady Państwa Henryk Jabłoński ude- 
korował goscia mongolskiego Krzyżem Ko- 
mandorskim z Gwiazdą Orderu Zasługi PRL. 
W spotkaniach wziął udział członek Biura 
Politycznego KC, minister Obrony Narodo- 
wej gen. armił Wojciech Jaruzciski. 


— Odbyła się narada sckretarzy KW zaj- 
mujących się nauką i oświatą, poświęcona 
pracy dydaktycznej i wychowawczej szkół 
1 uczelni w roku szkolnym 1979/80. Nara- 
dzie przewodniczył sckrctarz KC Andrzej 


werblan. 

7-8 | 6.4 — I seekretarz KC kdward Gie- 
. " rek przebywał we Francji z ro- 

boczą ,włzytą na zaproszenie prezydenta 

Francji Valery Giscarda d'Estaing. 4 


9 IX — 1] sekretarz KC Edward Gie- 
. rek wraz z członkami Biura Po- 
litycznego 1 Sekretariatu KC wzieli udział 
w Centralnych Dożynkach w Piotrkowie 
Trybunalskim oraz w uroczystości odzna- 
czenia przodujących rolników z całego kra- 
Ju odznaczeniami państwowymi. 


— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski zwiedził Targi Krajo- 
we w Poznaniu, 


— Sekretarz KC Józef Pińkowski wziął ue 
dział w spotkaniu dziennikarzy — członków 
Klubu Publicystów Rolnych SDP w Plotrko- 
wie Trybunalskim. 


— Sekretarz KC Zdzisław Zandarowski 
wziął udział w Zukopanem w spotkaniu z 


okazji 70-lecia GOPR. 

10 IX — Zastępca członka Biura Poli- 
. tycznego KC, 1 sekretarz KK 

Ka:imierz Barcikowski wziął udział w 

ogólnopolskiej inauguracji roku szkolnego 

szkol medycznych w Myślenicach w woj. 

krakowskim. 

— Zastępca członka Biura Polityczncko KC 
wicepremier Tadcusz Wrzaszczyk 1 członek 
Sckretariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Lekkieno, Handlu ł Spożycia KC 
Zdzisław Kurowski wzięli udział w posie- 
dzeniu Prczydium Zespołu Rządowego dLS. 
doskonalenia metod planowania i zarządza- 
nia oraz pracy wOG. 


* 


12 IX — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek spotkał Się z grupą wykła- 
dowców 7 Icktorów Szkolenia purtyjnero. 
w spotkaniu uczestniczył zaStepca czlonka 
Riura Politycznego, Sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz. 

— Sckhrictarz KC Andrzej Werblan Spotkał 
się z uczestnikami studenckiej akcji ,S0- 
lece 79 w Solcu Kkujawskim w woj. byd- 


goskim. 
—- Pod przewodnictwem 1 ge- 


13.1X kretarza KC PHlwarc” €-r'q 


odbvła się narada na temat proeksportowe- 
go rozwoj! gospodarki na:odowej Ww lal u- 


dzie wzięli udział członkowie Biura Pohftcz- 
nego i Sekretariatu KC: Fdward Babiuch, 
Mieczysław Jagielski, Tadeusz Wrzaczczyk, 
Zdzisław Kurowski i Zbigniew Zielinski. 

— Odbyła się narada kierowników wyv- 
działów nauki i oświaty KW, resto:ow Sztoł 
wyższych 4 I S$ekieclarzy KU peswierol:a 
problemom pracy dydaktycznej a wytcbn- 
wawczej w nowym roxu akńdemickim, w 
naradzie uczestniczył sekreturz KC Andrzej 
werblan. 


— Scekrctarz KC Zdzisław Zandurowski 
wziął udział w plenumn 4G ZSMP w ł»- 
dzi. 


14 IX — I sekretarz KC Euward lUie- 

. rek Spolkuł się Z Pi LCUSI: wic .t> 
lam: Mięqdzynarodowego Stowarzyszcini: tn. 
Janusza Korczaka. W spotkaniu uczestni- 
czyi sekretarz KC Andrzej Werblan. 

— Członek Biura Politycznego, Sckrciarz 
KC Stefan Olszowski przyjął 1 preżcsa Są- 
du Najwyższego ZSRR L.N. Smirnowa. 

. % "= 
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W INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 


17 VIII — Sekretarz KC Józef Pinkow- 
. ski wziął udział w Spotkaniu ak- 
tywu rolnego woj. radomskiego. 


— I sekretarz KC Edward Gie- 
19.VIII rek oraz człorkowie Biura Poli- 
tycznego KC: premier Piotr Jaroszewicz i 
sekretarz KC Edward Babiuch spotkiuji Się 
x grupą pracowników przemysio okictowe- 
go w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. 


— I sekretarz KC Edward Gie- 
22.VIII rek przebywał w woj. włocław- 
skim, gdzie zwiedził budowę Szpitala w Lip- 
nie, koinbinatu chemicznezżo „Azoty I, A 
laboratorium „Hydroprojektu' we Włiocław- 
ku, wojewódzki ośrodek postepu rolniczcka 
w Zarzeczewie 1 spotkał się » Sekretariateim 
Kw. 


= KW w Piotrkowie Tryvbunal- 
23.VIII skim obradowuł nud biczącynił 
zadaniami społeczno-gospodarczymi 

— I sekretarz KC kdward Gie- 


24.VI rek przebywał w stołeczny m 
województwie warszawskim, gdzie w towii- 
rzystwie sekretarza KC, I Sekretarza KW 
Alojzego Karkoszkł odwiedził Zakład Kilie- 
skopów Koborowych „Połcołor” w Plusecz- 
nie i RSP w Czaplinie. " 

— Zastępca członka Blura Politycznego, 
gekretarz KC Jerzy Łukaszewicz przebywał 
w woj. piotrkowskim, gdzie zapoznał się Z 
przygotowaniami do uroczystosci doży!:ko- 
wych. 

— Sekretarz KC Józef Pińkowski przeby- 
wał w woj. gorzowskim, gdzie wziął udział 
w wyjazdowym posiedzeniu Egzekutywy Kw 
w Strzelcach Krajeńskich, odwiedził lLub- 
niewicki Kombinat Rolny 1 gminę Santok. 


25 VIII — Członek Biura  Politycziczo 
. KC, przewodniczący CRZZ Wła- 
dysław Kruczek wziął udział w spotkaniu 
aktywu związkowego w Koszalinie. 

— Członek Sekretariatu KC, kierow:::k 
Wydziału Przemysłu Lakkiego, Handiu 1 
Spożycia KC Zdzisław Kurowski wział u- 
dział w naradzie w sprawie handlu I usług 
w KW w Lublinie. 


27 VIII — KW w Katowicach obradował 
. nad przygotowaniem zakładów 1 
gospodarki do okresu jesienno-zimowcio. W 
obradach, którym przewodniczył człorck 
Biura Politycznego KC, I sekietarz Kw 
Zdzisław Grudzień, uczestniczył cZzłonck 
Biura Politycznego KC, wiecepremier Jan 
Szydlak, który odwiedził następnie ciektraw- 
nie „Łaziska” 1 „Łanisza”. 

— KW w Toruniu obradował nad rcedli- 
zacją bieżących zadań spoleczno-LosSDod::- 
czych. W obradach uczestniczył kterowniik 
wydziału Planowania 1 Analiz Gospodar- 
czych KC Manfred Gorywoda. 


VI — I sekretarz KC Edward (Gie- 
29. I rek przebywał w woj. żamoj- 
skim, gdzie odwiedził budowę wioski dzie- 


ciecej w Biłgoraju, zapoznał się z renowacią 


Zamościa. odwiedził ZPO „Deńia' t zosne'o- 
we gospodarstwo rolne Jana Palikota we we 
Bożydar oraz snotkał się z Etzekutrwą kw. 
— Członek Biura Politycznego KC. wice- 
premier Jan Szydlzk odwicdził wol. Ssu- 
walskie. 

— Członek Sekrctariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu lLekkieco, Ha..alu i 
Spożycia KC Zdzisław Kurowski spotk:t SiC 
s kierowniczym aktywem portu Szczecin- 
-Swinoujście. 

—Kw w Fielsku-Riale! obizdewisł mad 
pracą organizacji młodzitróowych. W ob a- 
dach uczestniczył Sekretarz Kw Zdzisław 


45 


Zandarowski, który następnie zwiedził wy- 
st.wc osiagniec. wo ewódrtwu 

— KW PZPR i WK SD w Śzczecjnie ob- 
Tadowcly nad TOZwoj li tuu; l o itau.:.(s= 
ła. W obrudaci, wzięli udział: czionch Sek- 
relulielu KC, kierownik Wydziału Prze- 
nivsiu Lekkiego, Hiundlu i Spożycia KC Zdzi- 
sław Rurowski i przewodniczący CK SD 
Tadeusz Mivnczak. 

— Komitet Warszawski pod przewodnic- 
twem s$ckielatza NRC, I sckretarza KW Aloj- 
zezae  Karkoszki obradował nad warunka- 


mi pracy i socjatnymi załóg pracowniczych. 
— KW w Kaliszu obradował nad 


Ę 
30.1 Il 'ozwojeom  rclnictwa uspołecz- 
noncz0. W obradach wziął udział kierow- 
nek Wydziału Rolnezżo i Gospodarki Żyw- 
nosciowej KC Jerzy Wojtecki. 

— KW w Lesnie ocenił realizację uchwa- 
ły NIII Plenun KC przez KMiG w Gosty- 
mu 1 Wscbhowej, W obradach uczestniczył 
zastępca k.ciownika Wydziału Organizacyj- 
nego RC Janusz Kubasiewicz. i 

— KW w Lublinie obradował nad realizac- 
ja biczacych zudańn gospodarczych. W obra- 
dacie uczestiuiczył zastępca kieiownika Wy- 
działu Pizeniystu Ciczkiego, Transportu i 
Kiuownietwa KC Kazimierz Łukaszewski. 

— KW w Płocku obradował nad realizacją 
biczacych zadan gospodarczych. W obradach 
ucześtinczył z.stępca Kierownika Wydziału 
P:zcinysin Cieskiego. Transportu 1 Budow- 
nictwa KC Henryk Puciłowski. 


31 VIII — Czlonek Sekretariatu KC, kie- 
. trownik Wydziału Przemysłu 
lekkiego, Handlu i Spozycia KC Zdzisław 
Kurowski wział udział w uroczystym otwar- 
ciu nowego domu towarowego „Centrum 
w RBialej Podlaskiej. 


3 IX — Członek Biura Politycznego 

. KC, minister Spraw Wewnętrz- 
nych Stanisław Kowalczyk wziął udział w 
Szczecinie w odsłonięciu pomnika Czynu 
poluków, w wroczystości odznaczenia mias- 
ta Orderein Sztandaru Pracy I kl. i dekoro- 
wama zasłuzonych ludzi pracy odznaczenia- 
ini pORSTWOWYIIEI. 


- 


4 IX -- Członek Biura Politycznego 
. KC. wtcepiemier Jan Szydlak 
wział udział w uroczystości odznaczenia 
eiektrawi: „Turow' Orderem Sztandaru 


K':ucy Ik! w woj. jeleniogórskim. 
Sckietlurz KC Józef Pinkowski przeby- 
wał w woj. siedleckim, gdzie odwiedził RSP 


w Kałuszynie. Sadowniczy zakład Doświad- 

tŁuisy W SIUOQĘCE OUlAŁ BOR OULIE: 110 StE- 

fana Świnarskiego we wsi Czarrnowąż. 
— I sekretarz" KC Edward Gie- 


5.1X rek przebywał w wJj. pi-iruJw- 
5ni..., gdzie odwicdził gospodarstwo Starosty 
ceuuzliych dozynck Stanisiaw Szmalca w 
Woii RokSzyckiel, Zwiciził Piouwkow i spot- 
kał się Zz Sckretarialecm KW. 

— L-4ionek Biura Poliiyczuecgo, I Sekreturz 
Kw w Kutowicach Zdzisław Urudzien Sspot- 
Kał się z kierowniczym aktywem partyjno- 
-goSspodarczym resortu górnictwa. 

— Zastępca członka Biura Politycznego 
KC, I sexretarz KK Kazimierz Barcikowski 
i sekretarz KC Józef Płukowski wzięli u- 
dział w krakowie w Spotkaniu w Sprawie 
zagospodarowaniu górnej Wisiy. 

— KW w Koninie obradował nad zadania- 
mt w kampanii spruwozdawczo-wyborczej. 
KW odwołał Tadeusza Grabskiego z funk- 
cji I sekretarza KW, wybierając na to Sta- 
nowisko Andrzeja Borkowskiego, dotychcza- 
sowego 1 Sckretarza KZ w. Ministerstwie 
Finansów. W obradach uczestniczył Sekre- 
tarz KC Zdzisław Żandarowski. 

— Kw w Gorzowie obradował 


6.1X nad zagospodarowaniein zasobów 
leśnych do 1945 r. W obracach uczestniczył 
zastepca kierownika Wydziału Rolnego i Go- 
spodarki Żywnościowej IKC Witold Stasiński. 

— Zastępca członka Biura Po- 


10.IX litycznego, Sekretarz KC Jerzy 
Łukaszewicz wziął udział w inauguracji VI 
FtSsliwalu Polskich Filinów Fabularnych w 
Gdańsku oraz zwiedził Młodziczowe Cen- 
trum Kultury. 

= KW w Bydgoszczy obradował nad wpły> 
wem postępu technicznego na efeklywność 
gospodarowania. W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Budownictwa KC 


Henryk Puciłowski. 

13 IX — KW w Elblągu obradował nad 
. realizacją planu budownictwa 

niiesSzkaniowcgo i towarzyszącego. W obra- 

dach wziął udział zastępca kierownika Wy- 

działu Przemysłu Ciężkicgo, Transportu i 

Budownictwa KC Witold Dąbrowski. 

— KW w Legnicy obradował nad zagadnie- 
niani pracy idcowo-wychowawczej. W ohb- 
radach wziął udział kierownik Wydziału Pra- 
cy Ideowo-Wvychowuwczej KC Jerzy Mu- 
szyński. 


— KW w Opolu obradował nad rozwojem 
gospodarki leśnej i przemysłu drzewnego. W 
obradach wziął udział zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnoś- 
ciowej KC Witołd Stasiński, 

— KW w Słupsku ocenił realizację uchwał 
własnych w Sprawie rozwoju rolnictwa w 
latach 1975—1578, W obradach wziął udział 
kierownik Wydziału Rolnego it GosSpodatki 
Żywnościowej KC Jerzy Wojtecki. 

— Członek Biura Politycznego, 


14.IX sckrctarz KC Edward Babiuch 
wziął udział w uroczystej dekoracii ZNTK w 


Mińsku Mazowieckim w woj. siedleckim Or- 


derein Sztandaru Pracy II kl i 

— Członek Biura Polilycznego KC, I Se- 
kryzttrz kw w kKolowi'ach Zfdzisi”w Cru- 
dzień zapoznał się w Bogdance z budowa Lu- 
belskieżo Zagiębia Węglowego. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
3 IX — Członek Sekretariatu KC 
” Zdzisław Kurowski przyjął 
członka dyrekcji WłPK Luciano Barca. 
— Zakonczyła pobyt w JugosSła- 


7.I1X wii delezacja studyjna KC z zas- 
tepcą kierownika Wydziału Przemysłu Lek- 
kiego, Handlu i Spożycia KC Franciszkiem 
Kubiczkiem. Delesgację przyjał sekretarz 
wykonawczy Prezydium KC ZKJ Pavile Ga- 


zi. 
10 IX — I Sckretarz KC Edward Gie- 
. rek Spotkał się z Sekretarzem 
generalnym Syryjskiej Partii Komunistycz- 
nej Chalidem Baghdaszem. W Spotkaniu u- 
czestniczył członek Biura Poliiycznego, Se- 
kretlarz KC Edward Babiuch. 
— Sekretarz KC Józef Pińkowski przy- 
jął delesvację Niemieckiej Demokratycznej 
Partii Chłopskiej z zastępcą przewodniczą- 


cego Hansem Rięt zem. 

11 IX — Kierownik Wydziału Orga- 
. nizacyjnego KC Krystyn Dab- 

rowa Spotkał się z II sekretarzem Komite- 

tu Obwodowego KPZR w Kostromie J.N. 

Balahdinem. 


14 IX — Zakończyła pobyt w Polsce 
. delegccja KC KP Wietnamu z 
zastepcą kierownika Wydziału Gospodarki 1 
Planowania KC Le Khanh. Delegacię przy- 
jął członek Sekretariatu KC, kierownik Wy- 
działu Przemysłu Ciężkiego. Transportu 41 
Budownictwa KC Zbigniew Zieliński. 


Nowy numer „PPiO” 


Paźżdziern:kowy numer „Problemów 
Poxoju I Socjałizmu” otwiera artykuł 
sekretarza generalnego KC SLD, 
Państwa 
NRD. E. Honeckera „Latą wielkich 
dokonan', napisany z okazji 30 rocz= 
nicy wworzenia Niemieckiej Republi- 
ki Dernokratycznej W artykule, czy- 


przewodniczącego Rady 


tam: 


nej Eospodarce, tvpowej dła krajów 
feudalno-kolonialnych, ktorej podsta- 
wą była koczowiicza hodowla, od kra- 
ju powszechnego analfabetyzmu, do 
kraju rolniczo-przemysłowego, pisze w 
artykule „Twórczą drogą” członek 
Biura Politycznewo KC MPL-R, prze- 
wodniczący Rady Ministrów  MRL. 
Z. Batmunch. 


borde, toczy się wokół takich proble- 
mow jak miejsce opinii publicznej w 
życiu obecnego społeczeństwa kanita- 
listycznego; mechanizmy  kształtowa- 


i funkcjonowania świadomości 


masowej; głowne tendencje działalno= 
ści komunistów w zakresie pozySkiwa- 
nia szerokiej opłnii 


publicznej na 


..W rocznicę trzydziestolecia NRD 
zupewniamy przyjaciół na całym 
»wiecie, wszystkie siły pokoju I po- 
stepu, Że komuniści ł£ cale nasze spo- 
łcczeństwo zdają sobie sprawę z in- 
ternacjonalistycznej odpowiedzialno 
sc:, jaka nakłada na nas fakt, że znaj- 
dujcmy się na styku dwóch systemów 
spoiecznych, dwóch bioków wojsko- 
wych = Układu Warszawskiego 1 
NATO. Nadal dążyć bedziemyv. aby £ 
honorem pełnić tę odpowiedzialność. 
Opierując się na dokonaniach. osiąg- 
n:ervch zgodnie z uchwałami IX Zjaz= 
du SED, nadal kroczymy drogą wio- 
daru do znacznie wyższych celów. 
NHD rownież w czwartym dziesięcio- 
leciu swego istnienia nadal wnosić bę- 
dzie swoj wkład do walki o socjalizm 
ipoakcj". 

O drodze, którą przebyła Mongolia 
ad kraiu o iednokierunkowej natural- 


x 


Autorem kolejnego artykułu „Par- 
tia nadziei i przyszłości” jest członek 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
Portugalskiej Partii Komunistycznej, 
O. Pato. Omawia on znaczenie IX 
Zjazdu partii, przebieg obrad zjazdu 
i jego wyniki wywołały w kraju sze- 
roki rezonans polityczny i nadal mają 
wpływ na działalność partii komunis- 
tycznej i innych postępowych sił Por- 
tugali. 

Numer zamieszcza kolejną, ostatnią 
już część materiałów konterencji nau- 
kowej „Rewolucja a demokracja po- 
święconej głównie międzynarodowym 
czynnikom walki o demokrucję 1 o 
socjalizm. 

Dialog zastępcy członka Centralnego 
Komitetu Wykonawczeco KC Komu- 
nistycznej Partii Kanady, Petera 
Boychncka i członka KC Komunis> 
tycznej Partii Argentyny, Julie La- 


rzecz pokoju. 


Redakcja kontynuuje druk materia- 
łów poświęconych oddziaływaniu 
nauki na przebieg współczesnego pro- 
cesu historycznego i na jego perspek- 
tywy. . 

Członek Komitetu Wvkonawczego 
i Sekretariatu KC KP Danit. Ib Ner- 
łund oraz członek Akademii Nauk, 
dyrektor Instytutu Gospodarki Świa- 
towej i Stosunków Międzynarodowych 
AN ZSRR N. Inoziemcow zastanawiaą= 
ją się nad specyfiką wykorzystywania 
zdobyczy nauki i techniki w ustroju 
kapitalistycznym, przedstawiając 
marksistowską prognozę rozwoju gos- 
podarki kapitalistycznej w  najbliż- 
szym dwudziestoleciu. 

Na numer składają się też obszerne 
materiały pod rubryką „Nowe  do- 
świadczenia”. noty bibliograficzne. re- 
cenzje. materiały statystyczne i iARE 
materiały. 


LEKTURY POLITYCZNE 


Źródła podstawowych informacji 


rawie rownoczesn:e. udz.cs W sa- 
P mym środku lata. paorawły się 

w sprzedaży dwa pęsate zbiory 
opracowań podstawowych problemów i 
najważniejszych wydarzeń. składają- 
cych się na aktualny obraz społecznego, 
gospodarczego i kulturalnego zycia na- 
szego kraju. Mówimy tu o dwudziestej 
pierwszej już edycji „Rocznika politycz- 
nego i gospodarczego”, oznaczoneżo da- 
tą „1978” (PWE. 1979, s. 492, c. 160 zł) 
oraz o „informatorze robotniczym 1949", 
publikacji mającej w gruncie rzeczy nie 
mniej szacowny staż wydawniczy, tyle 
że występującej ostatnio w zmodernizo- 
wanej konstrukcji i pod odmienionvm 
tytułem. „Informator robotniczy” przy- 
gotowany został i wydany w „Książce 
i Wiedzy” (1979, s. 545, c. 50 zł). Obie 
książki w. momencie oddawania nniej- 
szej informacji do druku bvły powsze- 
chnie dostępne. 


W kraju naszym żaden tvp pub.ikacji 
społeczno-politycznej nie budzi tak po- 
wszechnego zainteresowania i ne przy- 
nosi czytelnikom tylu pożytków, co owe 
„zbiorówki”, tytułowane wprawdzie 
przez różnych wvdawców roznymi na- 
zwami, ale zawsze mające jedną TDozż 
strzygającą o ich popularnosci cechę: 
encyklopedyczną metodę przedstawienia 
rocznego wycinka Życia kraju. Rto za- 
dał sobie trud (i poniósł wydatek) skom- 
pletowania, na przykład. wspomnianych 
dwudziestu jeden tomów  .„Rocznika”, 
ten ma dziś pod ręką solidny kawał 
najnowszej historii Polski. Kogo nato- 
miast interesuje bardziej astualny obraz 
rzeczy, ten w minutę — przy pomocy 
skorowidza rzeczowego — znajdzie Stro- 
nicę z potrzebną mu informacją bądź 
komentarzem. I obaj występujący zre- 
sztą najczęściej w jednej osobie, będą 
usatysfakcjonowani. Byle tviko aktuul- 
ności pomieszczonych tu danvch nie do- 


maeali się zbyt rygorystycznie. a druko-* 


wanych w tytule dat — nie czysali zbyt 
dosłownie. 


Bo jeśli dziś dopiero wydany „Rocz- 
nik” przypisuje sobie datę 1978. a „ln- 
formator” nawet 1979, to przedstuwione 
w nich wydarzenia, przytaczune dane 
statystyczne czy apisane Ssviuacie nie 
wykraczają w rzeczywistości noża rok 
1977, a często są nawet wczesniejsze. 
Współczesnego czytelnika, poszukulą- 
cego orientacji w zjawiskach zmienia- 
jących się w tempie przypraw:ającym 
go o zawrót głowy. fakt ten musi tyle 
dziwić, ile irytować. Ostatecznie od wy- 
bitnych specjalistów, a tylko oni zab:e- 
rają głos na łamach wydawnictw ency- 
klopedvcznych. można Oczew wać rela- 
cji opartych na danvch 2. ostatniej 
chwili. Podobnie od edviovrow : pol swa- 
fów — potraktowania awvch bardzo 
nielicznych przecież publiskuci w sSpo- 
sób specjalny. Nasz ruch wvdawn.czy 
pokazał już nie raz i nie aso. ze jesli 
trzeba. umie dostarczyć ksiożse u kulka 
tygodni (a bvwało. ze i dn:». po otrzy- 
mManiu jej maszynopisu. I to we Wcaje 


przyzwoitej postaci. Obie prezentowane 


4u zbiarówki jednak potrzebowały na 


przebycie drogi: od pomysłu do sprze- 
daży lat dwu. Czy rzeczywiście nie po- 
dobna skrócić tego cyklu przynajmniej 
o połowę? 


Ale też jest to jedyny, na dobrą spra- 
wę, krytyczny postulat, jaki nasuwa się 
po lekturze tych niezmiernie użytecz- 
nych publikacji. Szczególne uznanie bu- 
dzi „Informator robotniczy”, w swej no- 
wej formule redakcyjnej, pozwalającej 
na elastyczne dostosowywanie serwisu 
informacji, komentarzy i przedstawień 
do bieżących potrzeb szerokiego audy- 
torium społecznego, na celne wychodze- 
nie naprzeciw jego zamówieniu czytel- 
niczemu. Jest to zasługą zespołu kon- 
suruktorów książki, którzy rezygnując 
z uświęconej koncepcji, prezentowa- 
nia „wszystkiego po trosze” wybrali z 
każdej dziedziny naszego życia te spra- 
wy i podjęli próbę odpowiedzenia na te 
pytania, które najżywiej nurtują opinię 
publiczną. I tak w tradycyjnvm — zda- 
wałoby się — układzie (który — jak 
wiadomo — każe zaczynać od podsta- 
wowych informacji o „kraju i lu- 
dziach”, żeby przez problemy polityki 
społecznej, gospodarowania,  funkcjo- 
nowania praw obywatelskich i instytu- 
cji państwowych, dotrzeć do spraw na- 
uki, kultury i wypoczynku) mieszczą 
się tu w istocie opracowania tych prze- 
de wszystkim tematów, które dziś roz- 
waża się najczęściej i dyskutuje w naj- 
gorętszej atmosferze tak na zebraniach 
załóg pracowniczych, jak i w codzien- 
nych rozmowach rodzinnych. W kon- 
cepcji tej bez trudu dopatrzeć się mo- 
żna jej rodowodu prasowego. Jest to 
sposób programowania, który każe re- 
agować na to wszystko, co niesie bie- 
Żące życie i co aktualnie przyciąga naj- 
silniej uwagę większości ludzi. Podohb- 
nie również, jak w każdym czasopismie 
z prawdziwego zdarzenia, serwis infotr- 
macji wspiera się tu na rusztowaniu u- 
tworzonym z opracowań dających w 
miarę pełną wykładnię tecretyczną 
przewodnich kierunków polityki partii 
i działań państwa. W sumie powstała 
więc z tego kompozycja prawdziwie no- 
woczesna, bo wielofunkcyjna i poręczna 
zarazem. Komu zaś taka nie odpowia- 
da, bo mu trzeba dla celów zawodo- 
wych badź studiów zestawu pełnego 1 
usystemaiyzowanego, temu poradzić 
możemy dobrze wszystkim znaną, z 
tradycyjną solidnością zrobioną  edy- 
cję .Rocznika politycznego i gospodar- 
czego”. w którvm — jak to rokrocznie 
bywało — znajdzie w raz na zawsze u- 
stalonvm porządku pomieszczone i 
wszystko obejmuiace informacie o tym 
co działo się w Palsce roku 1977. 


Od dawna nie zaglądaliśmy w swoich 
przeglądach nowości do renomowanej, 
cieszącej się doskonałą opinią bibliote- 
ki „Ideologia i współczesność”. Dziś jest 
okazja naprawienia błędu, w księcar- 
niach czekają bowiem na czytelnika o 


pozłębionych zainteresowaniach polito- 


logicznych dwie nowe, syntetycznie o-- 


pracowane publikacje poświęcone te- 
matom o pierwszorzeędnym znaczeniu. 
Jadna z nich, tłumaczona z niemieckie= 
go, to studium Katji Nehls zatytułowa= 
ne „Koncerny międzynarodowe, władza 
monopoli, walka klas” (KiW, 1979, s. 
257, ©. 40 zł). Druga natomiast, rodzimej 
produkcji, jest próbą pełnego ujęcia zu- 
równo obiektywnych, jak i subiektyw= 
nych czynników określających rzeczy- 
wistoŚść polskiej gospodarki rolnej. Pod- 
jął ją Eugeniusz Mazurkiewicz w pra- 
cy pt. „Podstawowe problemy polityki 
rolnej” (KiW, 1979, s. 307, c. 40 zł). 


Międzynarodowe koncerny, jak to już 
obecnie wszystkim wiadomo, stały się 
po II wojnie światowej główną formą 
ekspansji wielkiego kapitału i one to są 
przede wszystkim odpowiedzialne za 
wstrząsy i kryzysy przeżywane aktual- 
nie przez całą gospodarkę świata zas 
chodniego. Nie jest to zresztą teza for- 
mułowana obecnie jedvnie przez myśl 
marksistowską h głoszona przez ludzi, 
bądź partie, organizacje, środowiska, re- 
prezentujące punkt widzenia Świata 
pracy. W tej czy innej formie doszła ona 
bowiem do świadomości wszystkich ba- 
daczy problemu, którzy niezależnie na- 
wet od swych przekonań ideologicznych 
czy politycznej orientacji zajmują sią 
działalnością korporacji międzynarodo« 
wych w sposób rzeczowy. Naszej oceny 
destrukcyjnej roli owych gigantycznych 
polipów, monopolizujących ponad gło- 
wami państw i poza kontrolą społe- 
czeństw, całe imperia pieniądza i wła= 
dzy nie trzeba więc szerzej uzasadniać. 
Nawiasem mówiąc, warto zauważyć do 
jakich rozmiarów dochodzi dzisiaj to 
zjawisko monopolizacji: otu 140  naj- 
większych amerykańskich _„wielonaro= 
dowców”, a więc znikoma cząstka 
owych 6 tysięcy, jakie w ogole działają 
w świecie, obraca aktualnie kapitałem 
większym od dochodu narodowego ja- 
kiegokolwiek kraju poza USA i ZSRR. 
Oto skala problemu, który wzięła na 
warsztat Katia Nehls. 


Pracę Eugeniusza Mazurkiewicza 
przedstawia już sam tytuł. Do tego o- 
gólnego obrazu dodać jednak należy 
przynajmniej dwie informacje o naj- 
ważniejszych walorach publikacji. Pier- 
wszą z nich będzie zwrócenie uwagi na 
bogactwo zamieszczonych tu informacji, 
danych i uszczegółowionych przedsta- 
wień — pozwalające w sumie poznać 
problem w sposób kompleksowy i cel- 
nie trafiający do wyobraźni. Drugą — 
uznanie dla metody autora, polegającej 
na ukazywaniu wszystkich aktualnych 
aspektów stanu rzeczy na Szeroko zary- 
sowanym tle historycznym, na przedsta- 
wieniu ich jako konsekwencji długieżo 
procesu analizowanego przez Mazur- 
kiewicza od czasów Polski międzywo- 
jennej aż do dnia datsiejszcgo. 


ZJZ 
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ról Macius I postanowił klóreżoś 

dnia wyjasnic poddanvm. dla- 

czeso w jego małvm parństw.e 
pociągi się spozniają. — Napisz — po- 
wiedział do Ministra Kolei Wąskotoro- 
wych — krótkie przemówienie, żeby 
wytłumaczyć poddanym, co z tymi po- 
ciągami. Na początek daj jakiś wsięp. 
Coś w tym rodzaju, że chcesz wvjaśnić, 
diaczego pociągi zle chodzą, i że to nie 
zima winna. j 

Minister zalemperował eesie pióro i 
zaczął: 

„Ponieważ wokół aktualnej svtuacji tran- 
svórtowej i jej przyczyn narosło — pod 
vplywem chwili — sporo nieporozumien, 
warto podjać próbę spokojnego ich wyia- 
sn.en:a. Jednoczesnie chciałbym — odrvwa- 
Jac sie od Szczegołnych warunków Stycznia 
czy luiego — przedstawić kilka problemów 
o zasadróczym znaczeniu dla transportu i je- 
go przyszłości w powiszaniu z tvm. ceeo 
oczekują Gd nicgo społeczeństwo i gospo- 
darka'"'. 

— Mój ministrze — powiedział Król 
Maciuś I — twój tekst wvdaje mi się 
odrobinę pompatyczny. Już ci kiedyś 
zwracałem uwagę. że jeżeli chcesz, żeby 
poddani cię lubili, należy do nich prze- 
mawiać językiem prostym i popraw- 
nvm. Jak możesz używać takiego zwro- 
tu: „wokół aktualnej sytuacji”, skoro 
aktualny to znaczy na czasie, zgodny 
z obecną sytuacją. Poza tvm. dlaczego 
tak skomplikowałeś to, że nie zima test 
winna. Napisz prostym językiem. Łat- 
wiej będzie mówić... Teraz dalej: chce, 
żebyś wspomniał, że zima tvlko ujawni- 
ła trudności. ktore nas trapiłv od dawna. 

Minister umoczył pióro w kałamarzu 
f pisał: 

„Według mojej oceny trudne bowiem mó- 
«ico zmie. jako samoistnyvm Źrodie pertuc- 
bacii powstałych w transporcie: zima oce- 
urauła croczci rolę czynnika. ktory tylko Spo- 
tegował wiele zjawisk ujennvych, od dawna 
trsałe towarzyszacych pracy transportu. W 
ostatnich miesiacach odsłoniłv Sie bardziej 
reskrawo niż w innych okresach chroniczne 
słanosci i niedomacania tei gałczi gospodaer- 
ka "' 


— Moj ministrze — przerwał Król 


Macius I — to jest taxie niejasne i takie 
nudne, że poduani Cnyba usną. Dluczeyo 
DISZeSz, Ze Zum% Mec DYsa SAMOSŁusy 10 
zruuiem perturDaCji, Zamiast napisac, ze 
zma nie Spowouowała LUuanusci, ty:n0O 
je spotęguwała”? Przecież Lak jest i łud- 
niej, i prościej. Poza tym: dlaczego zima 
miała odegrać rolę czynnika zamiast po 
prostu, potęgować ujemne zjawiska, 
Skoro już konieczme chcesz przemawiać 
tak uczenie. 

— Najjaśniejszy panie — minister 
skłonił się ze czcią — pomnij. że prze- 
mawiam do nich z wyżyn urzędu. kió- 
rvm raczvłeś mnie obdarzyć. wiec cze- 
mu miałbym się pospolitować i natinać 
do języka tłumów? 

— ZŻamilcz, ministrze! — Król Maciuś 
I aż poczerwieniał z cburzenia. — Nie 
prowadzę z tobą dysputy o zasadach de- 
mokracji, tvlko ci złecam. o czym masz 
mowić do mojego ludu Powiedz jeszcze, 
że nie wvykonywuliśmy planu przewo- 
zów. bo mieliśmy kłopotv z klientami. 

Minister chwvci pioro i pisał. aż in- 
kaust pryskał dookoła. 

„Nam tu na myŚli nie tylko Słabość, we- 
wnetrzne samego transportu. ale także nie- 
dostatki w jego współpracy z otoczeniem” .. 

— Dobrze! Teraz bardzo dobrze! Tv|- 
ko tak dalej! — Król aż ręce zacierał 
z radości. 

— .7arówno z nudawcami i  adbrorcami 
przesyłek, jak i z dostawcami niezbędnych 
transportowi materiałow, maszyn i urządzeń. 
Przeciez kolej — najwazniejsza w nuszym 
svstemie transportowym — od kilku lat nie 
wykonuje w pełni pianowanych przewozów 
ładunkow, pracuje nieustannie na najwi 
szych obrotach t w warunkach ostrych na- 
pięć w bilansie przewozowym. cierpi na ary- 
tmie, nie jest w stanie zapewnić pełnero 
iterminowego zaspokajania wszystkich zelła- 
szanych potrzeb." 

— Dość! Dość!... — zajęczał Król. Ma- 
ciuś I — miej litość chociaż nade mną, 
skoro jej nie masz dla moich podda- 
nych. Błagam cię. zmień przynajmniej 
ten zwrot „nie jest w stanie”, bo to gec- 
manizm, i oszczędź mi tvch warunków 
ostrych napięć w bilansie  przewozo- 
wym, bo można dostać zadyszki, zanim 
się to zrozumie. Napisz jeszcze. że ko:ej 
jest mało sprawna i pracuje bez rezerw. 

Minister pomyślał chwilę i pisał z pa- 
sją: 

.Ww żadnym swormn elemencie transport ka- 
leiowyv nie osiagnał jeszcze wvmaganego po- 
ziomu sprawności t elastyczności. nie mo- 
więc o stworzeniu rczerw eksploatacyjnyc, 
niezbednych do płynnego pokonywania <e- 
zonowych bądz resgionolnych spiętrzeń po- 
trzeb przewozowych " 

Podniósł pióro i czekał na ocenę. aie 
Król Maciuś I milczał. zapatrzony w dal 
nad jego głową Długo trwała ta Cisza, 
wreszcie monarcha powiedział. nie wia- 
domo. do Ministra Kolei Waąskotoro- 
wych. czy do siebie: 

— Boje się. że po takim przemówieniu 
pociągi lepiej jeździć nie będą... 

IR(S 
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Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Ksiazka-Ruch" oraz urzedy pocztowe 


| doreczvciele w terniinach: 
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Jednostkr zospodark: uspolecznionej instytucje organizacje * wszełkieżo rodzaju zalady 
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Towarowa 28. 00-858 Warszawa. konto NBP 
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dla złeceniodnwców indvwiduuinvch io t06% dla zleceniodawców instviucji i zakładów pracy. 


RU Prasa-K<ia?ka-Ruch' Prasowe Zakłady Graficzne. 07 017 Warszawa. ul. Nowogrodzka 
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KRYSTYN DĄABKOÓW A SA Cele 
ideowo uychaucie ieb'ań Spra- 
wozdawczo-wyborczych o. . . 1 


MIEDZY VILA VU ZJAZDEM PZPR 


Lroagą SKutecznego d.rałania (ro*- 


Mozawi w 6 Olu rt:terzt (rb EST: 16 
MMiciLUCIE,  UOÓLWG. LAŁ N ZY XV SEK inavh 
ONYTECIEKA PSTWJY, 5 ow du © sdk< dk 


Moc WĘZŁOWYCH piUtieiiuid (IO 
moaa < Ł senueuruir "st Mmyw 40 
SWIEPNICU LCACH tua RY SŁĄAŃM- 
Dran ŁryrndeM)y |. . 4. -. . - 3 


KAMPANIA 
SUAWOŻJAWCZU-WY BOÓRCZĄ. 


IhLNc">SZMNUTYNOWICZ — Jas 
póaeprowadncac Zcoidniu I KONJe- 


PCdcyĆ SEE KoA © si 3 
ANON] RĄCZINA — Powany !m- 
pulw  . 1 4 a s 0 0 a 10 
FH. NIUSIŁWICZ — Wurtro pracowac 
((ODrIE... NEDECEE: SE 10 
TADEUSZ GUTROWSIKI — Va nu- 
wą Khuadencję « « » s» 4 6 2 s « J2 
PROBLEMY PRACY 
OBGANIZACYJNEJ PARTII = 
BAKBARA WRONSKA — Arnie 
nose zawodowa t społeczna Człon= 
kot partu so so 4. „ię „13 
SNKKEST ENIA = 
PROBLEM NIEPOROJĄCY 
ZBIGNIEW DOM3ŻEKR — Wicie Ta- 
tecy od POP . , . . . ... 14 
JÓZŻEE ROWALSKE — Czy dobrze. 
ze skreslanty”  . : .. „ M 
NOWO WYVNIIKRANI 
SENRETARZE INSTANCJI 
2 PROBLEMÓW IDZOLOGHU 
Przed stuleciem polskiego ruchu 
robotniczego . . . . SEK 
LESZEK GILEDKO — THdeoloarczne 
aspekty Pracy . . . k -. JA 
SZKOLENIE — PROPAGANDA — 
AGUTACJIA 
JkŁKRZY MUSZYNSKI -- więcej 
Otensutnoścćci w szkoenun idcolu- 
MCINUM ; - 21 
EDWARD GRZEŁLŁAR — Z pPOmiocą 
cedukacyp partuine, . ; . 23 


W ZAKŁADACH 1 NA BUDOW ACH 


a m ze 


BOGDAN WALIGORSKI — Funk- 
cje Kontrolne, przyaiułcie £ obo > 
wiązek | . 24 

KAZIMIERZ NOSSOBUDZKRI — O- 
szczednosćc — naka: ch'c:!! -. 25 

MIECZYSŁAW KisCA — W nujn- 
sTuch ognitcaceh SE -. 25 


NA WSŁTW KOLNICTWNIE 


JAN EERENIEC -— Usta produlr- 
cyce ella rolnrctiva A - 28 
NRZYSZTOE SOBCZWUA — Produk- 
Ca tcrerięca — słan i zaniictie- 
ra . 3% 
DAWUFA KOŁODZIEJ-GŁUCHON- 
SKA — Ludzie part. Maria Lin- 
Kicudciona "1 
ZDZISŁAW WOJNOWSNI — Od- 
wotłuwac sie da Iundv: 33 
WŁADZA — SPOŁECZENSTWO — 


OBYWATEŁ - 


ZLNON CZĘCHH - Ksiiurtoreacdie 
posta u pracawnikoe  adruni- 
SPACJI . . 34 

STANISŁAW SWTERAD — at dwa 
panice u ane, raki . : . 3 


KULTURA I WYCHOWANIE 


LECII WINIARSKI - O mvodzieży 


fsebara bez śscbema!'u K 
RYSZARD NIEMIEC -— Ciepla t60- 

da oo „Łajmać Malrakawskoega 39 
FPOCERIUSZAMICEHAL"E > Lód żte 

pare... Nramsłaie Notrdachki . 40 


W EBBKATNICII FARTL ACH 


ŁHORST DOHLUS - Socjwu'n na 
aietnCCKte Cie ao. 
KRONTKA PARNYKETYJYM ... a 4» 
IERUURY BOLUYCYCZNYE |. e A D 
NOWO QOTCZYSTA z w 4: 


NY EAWATEH PRASW 


R R R Gł 


* eq r" - 4 Z A O M ZY M Z 


NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


WAŻNY ETAP PRACY IDEOWO-POLITYCZNEJ 


Kampania 


sprawozdawczo-wyborcza 


jest  doniosłym wydarzeniem 


w życiu calej partii, a więc także w życiu warszawskiej organizacji 


partyjnej, skupiającej 200-tysi 
czytamy w „NASZEJ TRYBUNIE". 


„Podczas zebrań i konfe- 
rencji sprawozdawczo-wybor- 
czych członkowie i kandyda- 
ci Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej dokonują bi- 
lansu swojej działalności — 
ocenią dorobek pracy  par- 
tyjnej i wewnątrzpartyjnej, 
pracy  ideowo-wychowawczej, 
działalności partyjnej w sfe- 
rze produkcji swoich  zakła- 
dów. Zebrania i konferencje 
staną się też dobrą okazją 
ku temu, by tworzyć warun- 
ki do pełnej mobilizacji za- 
łóg wokół bieżących zadań 
produkcyjnych. Jest to szcze- 
gólnie ważne, zważywszy, że 
realizacja tegorocznych  za- 
dań zakłócona została w wie- 
lu stołecznych zakładach pra- 


ięczną rzeszę członków i kandydotó 


GŁOS SZCZECIŃSKI 


cy zarówno w wyniku wyjąt- 


kowo ostrej zimy, różnych 
trudności i kłopotów m.in. 
materiałowo -  zaopatrzenio- 


wych, transportowych i ener- 
getyczno-paliwowych.  Nadro- 
bienie i wyrównanie wszel- 
kich zaległości jest obecnie 
w zakładach pracy i przed- 
siębiorstwach Warszawy iwo- 
jewództwa zadaniem  pierw- 
szoplanowym. 

ważnym akcentem obecnej 
kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej staje się batalia o 
dokonanie i wzbogacenie 
form, metod 1 stylu pracy 
partyjnej, także na terenie 
wszystkich jednostek  gospo- 
darczych. Członek partii po- 
winien być aktywnie obecny 


CENA NIEUCZCIWOŚCI 


e KW PZPR w Szczecinie przedstawiono materiały zawie- 


— informuje TADEUSZ 


GINSKIEGO". 


Egzekutywi 
rające wyniki kontroli cen w 28 prezy poękowjy oc produkcyj 


i usłu- 


łamach „GŁOSU SZCZE- 


Łącznie w 28 przedsiębiorstwach ustalone nieprawidłowe 


zyski w wysokości prawie 70 min zł. Organ kontrolny wystąpił z wnios- 


kiem o zwrot tej 
centralnego. 


„„Ujawnione nieprawidło- 
wości polegały głównie na 
planowaniu zużycia wysokiej 
jakości materiałów 0 wyso- 
kich cenach, a faktycznym 
stosowaniu materiałów  gor- 
szych, tańszych i w mniej- 
szych ilościach; zawyżaniu 
planowanych kosztów  robo- 
cizny; zawyżaniu wysokości 
kosztów pośrednich. 

Nieprawidłowości te 
następstwem 

nia zarządzeń 


były 
nieprzestrzega- 
Państwowej 


kwoty wraz z 50-procentowqą zwyżką do budżetu 


Komisji Cen oraz  resorto 
wych i branżowych zasad 
sporządzania kalkulacji dla 
potrzeb ustalania cen. w 
wielu spośród kontrolowa- 
nych przedsiębiorstw  odpo- 
wiedzialne służby czyniły 
zbyt "mało aby prawidłowo 
analizować koszty własne i 
rentowność wytwarzanych 
wyrobów. Nic więc dziwnego, 
że zawyżone koszty, a w 


"ke". "IEC + W, 


wszędzie, 
winna być wzorem 
partyjnej części załogi. 
ność, zwartość i wiedza ide- 
owa członków partii — mu- 
szą uwidaczniać się każdego 
powszedniego dnia zakładu 
pracy; chodzi przy tym rów- 
nież © pełniejsze wykorzy- 
stanie inspiratorskiej roli 
grup i podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze  sta- 
ną się także okazją dla człon- 
ków i kandydatów PZPR do 
uprzytomnienia sobie, że 
członkostwo w partii to wła- 
sny wybór  ideowo-moralny, 
to styl życia nie tylko w 
miejscu pracy, ale także w 
domu, osiedlu, w stosunku do 
wszystkich i wszystkiego, do 


jego postawa  po- 
dla bez- 


rodziny, do Środowiska i ca- 
łego otoczenia. 
Ww ostatnich latach znacz- 


nie powiększyły się szeregi 
warszawskiej organizacji par- 
tyjnej. Zwiększyły swoją li- 
czebność podstawowe organi- 
zacje partyjne, m.in. w za- 
kładach pracy. W niektórych 
przypadkach wzrost ten do- 
konał się — jeśli tak można 
powiedzieć — rekordowo. I 


darczych, chociaż faktycznie 
były one wynikiem niepra- 
widłowej działalności przed- 
siębiorstwa (...) 

Podobnych przykładów moż- 
na tu podać znacznie więcej. 
Mechanizm powstawania nie- 
prawidłowych zysków, nie 
odprowadzanych do budżetu 
państwa, lecz wyliczanych ja- 
ko własne korzyści jest wszę- 
dzie podobny. w wyniku 
kontroli pieniądze te będą od- 
dane. Nie otrzymają ich jed- 
nak klienci, którzy nabyli 
gorszy niż powinni towar, 
chociaż zapłacili za niesolid- 
ność wytwórców, czy usłu- 
godawców. Chodzi więc głów- 
nie o to, aby w przyszłości 
podobne fakty nie powtarza- 
ły się. Klimat jaki wokół te- 
go rodzaju niedozwolonej 
działalności tworzą nasze wła- 


dze wojewódzkie jest ze 
wszech miar korzystny dla 
nas klientów. 

Inspektorzy NIK nałożyli 


kary pieniężne na kierowni- 
ków kontrolowanych  przed- 


Pręż-' 


tak np. w Fabryce Samocho- 
dów Osobowych w. okresie 
ostatniej kadencji, szeregi 
tamtejszej organizacji  par- 
tyjnej powiększyły się o 40 
kandydatów PZPR, «co stano- 
wi majwyższy wzrost w ca- 
łym okresie istnienia fabry- 


ki. 

Wynikiem coraz lepiej pro- 
wadzonej pracy  polityczno- 
wychowawczej jest również 
rosnąca liczba młodzieży 
wstępującej do partii. W ro- 
ku ubiegłym ze wszystkich 
organizacji młodzieżowych w 
stołecznym województwie 


warszawskim w poczet kan- 
dydatów partii przyjętych zo- 
stało 5,5 tys. osób, to jest 
prawie dwukrotnie więcej 
niż w latach ubiegłych. Oczy- 
wiście mimo tego pozytywne- 
Ę zjawiska istnieją nadal 
rodowiska o niskim stopniu 
zaangażowania i upartyjnie- 
nia, dotyczy to m.in. budow- 
nictwa, handlu i usług, służ- 
by zdrowia oraz środowiska 
wiejskiego. Kwestie z tym 
związane będą niewątpliwie 
rozważań na 
sprawozdawczo- 


przedmiotem 
zebraniach 
wyborczych.” 


kadrowe na niektórych kie- 
rowniczych stanowiskach. Są 
przypadki skierowania  spra- 
wy do dalszego postępowania. 
Egzekutywa KW PZPR zale- 
ciła konsekwentne, zdecydo- 
wane działania, mające w 
przedsiębiorstwach wzbudzić 
szacunek dla zasad ustalania 
i stosowania cen, dla rzetel- 
ności wszelkich działań go- 
spodarczych. M.in. egzekuty- 
wy KZ i POP przedsiębiorstw 
omówią na swoich zebraniach 
lub zebraniach partyjnych 
problematykę ustalania cen. 
W zakładach prowadzone bę- 
dą nadal kontrole według 
przyjętego na br. programu, 
a w stosunku do winnych 
wyciągane będą zaostrzone 
konsekwencje. Egzekutywa 
KW wracając do tematu za- 
poznawać się będzie systema- 
tycznie ze zbiorczymi wyni- 
kami tych kontroli. Przyjęto 
także zasady postępowania 
administracyjnego i partyjne- 
go wobec kierownictw i osób 
przyczyniających się do po- 


konsekwencji wyższe ceny, siębiorstw, winnych  zanied- wodowania szkodliwego  spo- 
zaliczano do osiągnięć gospo- bań, nastąpiły też zmiany łecznie bałaganu cenowego." 
wiadamiano sołtysów. nych zaniedbań w różnej for- 


Gazeta Współczesna 


OBYWATELSKIE OCZY... 


Od czasu powołania komitetów kontroli społecznej mija rok. 


Przy- 


pomnijmy, że powołując je i sytuując przy radach narodowych, zakła- 


daliśmy pomoc radom w wypełnianiu 
o systemu kontroli społecznej, poprzez koor- 


dotychczasoweg 
dynowanie i inspirowanie istniejących jeg 


umacnianie 


ich funkcji kontrolnych oraz 


o form. organ nie mial 


wyręczać kontroli społecznej, miał ooiasż jej skuteczność, nie miał 


być jeszcze jed 


nym biurem skarg i zażaleń, miał 


pomagać w egz 
waniu wniosków pokontrolnych, przypomina IRENA BIERNACKA w „GA- 


ZECIE WSPÓŁCZESNEJ”. 


(...) Wojewódzkie władze 
partyjne na każdej naradzie 
sekretarzy komitetów  ginin- 
nych partii przypominają o 
konieczności wspierania pracy 
nowych organów, tylko znów 
rodzi się pytanie, jak znaleźć 
najskuteczniejszy na to spo- 
sób? Z całą pewnością przy- 
dałyby się spotkania  prze- 
wodniczących komitetów i 
sekretarzy KG. Wymiana do- 
świadczeń być może dopro- 
wadziłaby do celu. 


ekwo- 
Dotychczasowa praktyka 
wskazuje, że komitety kon- 
troli działają zbyt kameral- 


nie. W Sztabinie podczas dy- 
żurów członków komitetu nie 
zanotowano żadnego  intere- 
santa. Jeśli ktoś przychodzi, 
szuka naczelnika bądź sekre- 
tarza, a nawet jeśli trafi do 
dyżurującego, to ten i tak dla 
szybszego załatwienia sprawy, 
kieruje go do władz gminy. 
O powołaniu komitetu infor- 
mowano na sesji GRN, po- 


2) ye 
czeństwo powinno mieć śŚwia- 
domość istnienia nowego 0r- 
ganu, ale — sami działacze 
przyznają dalej — że ani w 
gminie, ani w KG partii nie 
wisi żadna informacja o 
dniach i godzinach dyżurów, 
zresztą oni sami nie mają u- 
stalonej opinii, jak często im 
dyżury przypadają. Ich zda- 
niem interwencja komitetu 
wydłużyłaby tylko bieg 
spraw, najprościej jednak in- 
teresantów od razu polecać 
tym, którzy są kompetentni 
w załatwianiu ich bolą- 
czek (...) 

Dla nowych organów ważna 
jest sprawa, by ich interwen- 
cje nie były tajemnicą mię- 
dzy nimi a Kkrytykowanymi 
instytucjami, by wiedziało o 
nich społeczeństwo. Byłby to 
nie tylko sposób pozyskiwa- 
nia społeczeństwa do współ- 
pracy, ale być może metoda 
skutecznego egzekwowania 0o0- 
bowiązków, skuteczniejsza 
prawdopodobnie niż ciche 
konsekwencje służbowe. Pu- 
bliczna dezaprobata dla win- 


mie — także przy pomocy 
prasy — działa, jak wykazuje 
praktyka, radykalniej niż u- 
pomnienia czy grzywny. Więc 
chyba i z tego warto skorzy- 
stać, by nie popaść w urzęd- 
niczą formalistykę. 


Formalistyka — to jedno z 
niebezpieczeństw nowych or- 
ganów, nie ma nic gorszego 
niż potęga papierkowej kon- 
troli. Wiadomo, że dokonując 
samooceny, Żadna instytucja 
siebie nie skrzywdzi. Dlatego 
przy przeglądaniu teczki z 
dokumentacją sztabińskiego 
komitetu, nasuwają się oba- 
wy, czy nadsyłane przez in- 
stytucje własne analizy są 
warte tyle, ile powinny być 
warte, czy tylko stanowią 
podkładkę do  odfajkowania 
sprawy (...) Najgorsze jest to, 
że między papierkiem a rze- 
czywistością nierzadko bywa 
rozdźwięk, który kontrolę 
społeczną wydaje się najbar- 
dziej kompromitować. Niech 
więc to ostrzeżenie (...) brzmi 
jak przestroga.” 
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est prawidłowością ekonomiczną, że 

produkcja energii elektrycznej powin- 

na znacznie wyprzedzać tempo ogól- 
nego rozwoju, że mniej więcej co 10 lat po- 
winna się podwajać. I tak np. moc zainsta- 
lowana w elektrowniach krajowych w roku 
1970 wynosiła 13,9 tys. MW, w roku bieżą- 
cym osiągnie 24 tys. MW, a w końcu roku 
1980 ma osiągnąć ok. 28 tys. MW. Ponieważ 
koszt zainstalowania 1000 MW wynosi 10 mi- 
liardów zł, średni koszt budowy elektrowni 
waha się w granicach 20—25 mld zł. Jest to 
bardzo poważne obciążenie dochodu naro- 
dowego. 

Trzeba do tego dodać jeszcze koszty bieżą- 
cej eksploatacji elektrowni. Energetyka tylko 
w roku 1977 zużyła na własne potrzeby 77,4 
mln ton węgla kamiennego tzn. prawie 42, 
ogólnego wydobycia. Zużycie węgla brunat- 
nego dla celów elektrycznych jest również 
bardzo wysokie. W tym samym roku elektrow- 
nie zużyły 36,6 mln ton tego paliwa tzn. ok. 
90% jego wydobycia. 

Od szeregu lat mówi się, i nie bez przy- 
czyny, że gospodarka nasza jest nadmiernie 
energochłonna, tzn. zużywa nieproporcjonal- 
nie dużo więcej energii elektrycznej na jed- 
nostkę produkcji aniżeli inne kraje wysoko 
rozwinięte. Składa się na to wiele przyczyn, 
lecz fakt jest jeden: możliwości zmniejszenia 
zużycia energii jest bardzo dużo i trzeba je 
w szerszym stopniu wykorzystywać. 

Jest to szczególnie aktualne w roku bieżą- 
cym, kiedy energetyka, po bardzo ostrej zi- 
mie, w czasie której poszczególne agregaty, 
a nawet całe elektrownie pracowały pod 
nadmiernym obciążeniem, zwiększył się sto- 
pień awaryjności oraz zakres koniecznych re- 
montów urządzeń prądotwórczych. 

Najwięcej do zrobienia ma tu oczywiście 
przemysł, który zużywa niemal 3/4 całej wy- 
produkowanej energii elektrycznej, niemniej 
istnieje wiele bardzo prostych sposobów mo- 
gących przyczynić się do zlikwidowania lub 
poważnego zmniejszenia niedoboru mocy e- 
nergii elektrycznej w okresach szczytowych. 
Wyłączenie np. w każdym gospodarstwie do- 
mowym tylko jednego odbiornika (żarówki), 
pomnożone przez 10 mln gospodarstw domo- 
wych, może całkowicie zlikwidować wieczorny 
deficyt mocy elektrycznej. 

Liczy się tu każda, najdrobniejsza nawet 
oszczędność. (bl) 
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© W dziale „Między VII a VIII Zjazdem” publikujemy rozmowy z człon-_ 
kiem KC, I sekretarzem KW we Wrocławiu Ludwikiem Drożdżem i I sekre- 
tarzem KW w Tarnobrzegu Tadeuszem Haładajem oraz artykuł zastępcy 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC PZPR Andrzeja Ozgi o podsta- 
wowych wynikach rozwoju partii w latach 1975—1979. 


© Zastępca członka KC, I sekretarz KW w Lesznie Stanisław Kulesza na 
przykładzie działania instancji wojewódzkiej omawia kontrolne funkcje partii. 


© Wyniki społecznej pracy w Dniu Czynu Partyjnego oraz realizacja 
zobowiązań podjętych dla uczczenia 35-lecia PRL dowodzą aktywnej posta- 
wy wielkoprzemysłowej klasy robotniczej i składają się na atmosferę po- 
wszechnego zaangażowania przed VIII Zjazdem partii. Pisze o tym sekre- 
tarz KW w Katowicach Stanisław Gurgul. | 


© Kampania sprawozdawczo-wyborcza w partii weszła w etap konfe- 
rencji zakładowych — miejskich i gminnych. Nasze relacje odnoszą się do 
zebrań POP w różnych środowiskach i różnych regionach kraju. 


© W prowadzonej od kilku miesięcy na łamach „ŻP” dyskusji na temat 
skreśleń z partii zabierają głos w bieżącym numerze | sekretarz KM w Leg- 
nicy Edward Nir i kierownik Ośrodka Pracy Ideowo-Wychowawczej w Tłusz- 
czu (woj. ostrołęckie) Wincenty Szydlik. 


© Już przed rokiem podjęliśmy wiele inicjatyw w celu podniesienia rangi 
rodziny i polepszenia warunków życia matek pracujących — stwierdza se- 
kretarz KW w Skierniewicach Tadeusz Szymański, ukazując szeroki zasięg 
różnych form pomocy rodzinie. 


© Jak instancje partyjne kontrolują przygotowania do zapewnienia 
właściwego funkcjonowania gospodarki w okresie nadchodzącej zimy — 
o odpowiedź na to pytanie poprosiliśmy sekretarzy pięciu komitetów woje- 
wódzkich partii. 


© Kazimierz Marcyniuk z Instytutu Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu omawia na tle ostatniej moskiewskiej narady pracowników fron- 
tu ideologicznego działalność ideowo-wychowawczą KPZR. Zamieszczamy 
także korespondencję Eugeniusza Michaluka z radzieckiego Dagestanu. 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wo- 
Organ sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 

"| Komitetu Centralnego REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


Polskiej Zjednoczonej 
Pańii 3 obotniczej 


Warszawie odbyło się 19 X br. XVI planarre po- 

siedzenie Kcmitału Centralnego Peiskiej Zjed- 

noczonej Partii Robotniczej. Obradom przewod- 
niczył I sskrsłarz KC — Edward Gierek. 

Na porzędku dzisnnym obrad:. 

— Dyskusja rad projektem Wytycznych na Vlll 
Z'azd PZPR „O dalszy rozwój socjalistycznej Polski, o 
pomyślność rarodu polskiego” 

— Przyjęcie uchwały w sprawie zwołania VIll Zjaz- 
du P7PR, wyboru delegatów na Zjazd oraz dyskusji 
przedzjazdowej. 

Na wstępie obrad przemówienie wygłosił | sekretarz 


KC PZPR Edward Gierek. (Tekst PZSMOWIENIO opubli- 
kowała prasa codzienna). i 

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której zabrali głos: 
I sekretarz KW w Skierniewicach — Ryszard Bryk; członek 
Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, sekretarz naukowy 
PAN z Jan Kaczmarek; członek KC. górnik z Kop. Węgla 
Kamiennezo „Barbara” w Chorzowie — Gerard Gabryś; za- 


Uchwała XVIPlenum ki 
ania Viil Zjazdu, wyboru 


SKTAWIĘ ZWA 


' Szałańska: członek 
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stępca członka KC. sekretarz KW w Nowvm. Saczu — Fwa 


4<C, m'mister Rotniciwa Leon Klon.ca; 
zasięypca członka KC, przewodniczący Rady Głowne, FSZME 
— Krzysztof Trębaczkiewicz; członek KC. I zekreiarz KW 
w Częstochowie — Józef Grygiel; zistepca członsa KC. se- 
krerarz CRZZ — Mieczysław Grad; zasiępca członka KC. 
| sekretarz KW w Przemyślu Zdzisław Drewniowski, zastęp- 
ca członka KC. przewodnicząca Krajowej Radv Kobiet Pol- 
skich — Eugenia Kempara; członek CKR. redaktor naczelny 
„Życia Warszawy” — Bohdan Roliński: zasiępca członka KC. 
I sekretarz KW w Wałbrzychu — Jerzy Grochmalicki: czio- 
nek KC. rektor PWST w Warszaw.e — Tadeusz Łomnicki: 
zastępca członka KC, sekretarz KW w Torun u — Łucja lsiel- 
ska; członek KC. dvrektor Bartoszyckiego Kombinatu Rolne- 
go woj. olsztyńskiego — Leonard Gadzinowski. 


Komitet Centralny PZPR przyjął jednomyślnie uchwa- 
tę w sprawie zwołania VIll Ziazdu PZPR, wyboru dele- 
gatów oraz dyskusji przedzjazdowej. 

Na zakończenie dyskusji głos zabral I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek. 

Pienum zakończyło odśpicwanie Międzynarodówki. 


telegatów na Zjazć oraz dyskusji przedzjazddutej 


| l. 


Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać VIII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w dniu Il lutego 
1980 roku w Warszawie z następującym porządkiem obrad: 
1) Sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR oraz zadania 

partii w dalszym socjalistycznym rozwoju Polskiej Rze- 

czypospolitej Ludowej i kształtowaniu pomyślności naro- 
du polskiego; 

2) Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej; 

3) Założenia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w la- 

tach osiemdziesiątych oraz planu na lat 1981—1985; 

4) Wvhory. Komitetu Centralnego i Centralnej Komisji Rewi- 
zy Jnej. 


p Ż 


3) Podstawą 


- 
1 


Komitet Centralny ustala następujące nermv przedstawi- 
cielstwa i tryb wyboru delegatów na VIII Zjazi PZPR: 


1) Deleeatów należy wybierać w stosunku I delegat na Iv 
członków i kandydatów pautii: 


2) Delegaci na VIII Zjazd wybierani będą na konterenciacn 
wojewódzkich oraz konferencjach parivnvch sokrężow 
wojskowych * równorzędnych ogniw oreunizacvinycn » 
Wojsku Polskim. Przyznaje sie prawe wyboru deleea'óu 
na Zjazd oreęanizacjom zakładowvm w przemyśle budo'*- 
niectwie i komun'kacj: liczącym 875 : więcei członków ora 
kandydatów partii: 

ustalania liczby 

Zrazd jest stan członków i 

30 czerwca 1979 roku; 


delezatów  wvbierunvch na 
kandydatów PZPR w dniu 


- 


4) Komitet Centralny upoważnia Sekretariat KC do opraco- 
wania odpowiednich zaleceń ZWSZNYC z wyborami de- 
legatów na VIII Zjazd. 


Komitet Centralny zatwierdza przedstawiony przez Komi- 
'sję Zjazdową projekt Wytycznych KC PZPR na VIil Zjazd 
„O dalszy rozwój socjalistycznej a, o pomyślność naro- 
du polskiego”. 


Komitet Centralny postanawia rozwinąć w oparciu © Wy- 
tyczne na VIII Zjazd ogólnopartyjną i ogólnonarodową dy- 
skusję nad zadaniam; w dziedz:nie dalszego społeczno-gospo- 
darczego rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, w.po- 
głębianiu socjalistycznych przeobrażeń zachodzących w na- 
szym kraju. utrwalaniu moralno-politycznej jedności narodu 
oraz w umacnianiu partii i jej przewodniej roli. 


Wytyczne KC stanowią analizę najważniejszych proble- 
mów, przed którym: stoi nasza partia narod i społeczeństwo 
u progu lat osiemdziesiątych, są programem otwartym na 
twórcze i konstruktywne inicjaiywy. Komitet Centralny wy- 
raża przekonanie że dyskusja stanow:ć będzie szeroką kon- 
suliację przedsiawionych w Wytycznych kierunków i za- 
łozeńn programu partui oraz aktywną. gospodarską debatę 
nod wszystkimi uwarunkowaniami dalszego pomyślnego roz- 
woju socjalistycznej Polski. 


Punkiem wyjśc:a dyskusji śrzedkiszilawći powinna bvć 
wnikl'wa i rzeteina ocena dokonań w d=kadzie lat siedem- 


dziesiątych, w wyniku cealizacj: strategii przvjęiej na VI. 


t rozwimętej na VII Zjeździe PZPR. W traxcie debatv nad 
Wytycznymi ksziałtować należy poczucie dumv z dotych- 
czasowych osiągnięć ugruntowywać powszechne przekona- 
nie ze konseswenina kontynuacja tej strategii zespolonym 
wysiłkiem całego społeczeństwa jest jedyną droga daiszz:0 
rozwoju socialistycznej Polski. Dyskusji nad problemam:, 
które rozwiązywać bedziemy w przyszłości towarzyszyć mu- 
si telleksja. że rozwój społeczno-gospodarczy Polski Ludo- 
wej. bezpieczeństwo jej zranie i wysoka pozycja w świecie, 
to rezultat dalesowzrocznej politvki parti, która wypraco- 
wała program budownictwa socjalistycznego i konsekwentnie 
go realizuje w nierozerwalnym sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzi:eckim i całą socjalistyczną wspólnotą. 

Ambicją każde: orcganizacji partyjnej powinno być kon- 
struktywne wypowiedzenie się o wszystkich uwarunkowa- 
niach decydujących o pełnej realizacji programu partii oraz 
najistotniejszych problemach naszego życia społeczno-gos- 
podarczego. Szczególnie należy eksponować i rozwijać myśl 
o wspólnej odpowiedzialności wszystkich Polaków za dalszy 
pomyślny rozwóy kraju. kształtować przekonanie o nad- 
rzędności interesu ogólnonarodowego, upowszechniać prawdę, 
że poziom życia obywateli. polskich rodzin i całego społe- 
czenstwa zalezy od poprawy jakości pracy i dyscypliny oby- 
watelskiej. od codziennej akiywności | realizacii spoczywają- 
cyGh na każdym obowiązków. od dalszei poprawy 80SDo- 
darności i racjonalnego wykorzystania majatku narodowaezo0. 
Dyskusja przedziazdowa będzie tym cenniejsza im myoc- 
nie: osadzona będzie w realiach życia społeczno-gosnodar- 
czeąo tak, by jej dorobek wzbogacał w istotny sposób pro- 
gramy działania instancji i organizacji PZPR oraz mógł być 
wykorzystywany w bieżącej pracy partyjnej. 

Kampania przedzjazdowa powinna mobilizować siły pati: 
i wszystkich Stodowisk ludzi pracy do osiąznięcia wysokich 
etex<tów w realizacji zadań społeczno-gospodarczych b eza- 
cego roku, powinna wyzwalać inicjatywy i przyczyniac się 
do aktywnezżo przezwyciężania występujących napięć i trud- 
nosci. Obowiązs:em wszystkich organizacji partvjnvch jest 
pobudzanie i raejonalne wykorzystanie tej aktywności i ini- 
cjatvw. 

Dvskusja pr zedzjazdowa służyć powinna dalszemu wewnę- 
trznemu umacn.aniu partii, zespolen:u je: szereżów wokół 
realizacji programu budowy rozwiniętego społeczeństwa So- 
cjahstycznego. Przybliżać powinna ten program całemu na- 
rodowi. pogłębiać jego więź z partią i identyfikacię z ej 
pol'tvką. ugrun'owvwać jedność moralno-polityczną społe- 
czeństwa. : 


IV. 


Wytyczne KC na VIII Zjazd P7PR „O dalszy rozwój so- 
cjalistycznej Polski. o pomyślność narodu polskiego”, zaudra- 
sowane są do calej par:.j ji wszystkich ludzi pracy naszego 
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kraju. którzy chcą aktywnie współtworzyć program  rozwo- 
ju socjalistycznej Ojczyzny i uczestniczyć w jego realizacji. 

W okresie do VIII Zjazdu wszystkie przedsięwzięcia po- 
dejmowane w pracy partyjnej powinny nawiązywać w bez- 
pośredni sposób do treści Wytycznych oraz być podporząd- 
kowane ideowo-politycznym i organizacyjnym  przygotowa- 
niom do VIII Zjazdu. 


Podstawowym forum dyskusji uczynić należy zebrania par- 
tyjne i przedzjazdowe konferencje sprawozdawczo-wyborcze 
oraz spotkania, narady ' seminaria aktywu partyjnego róż- 
nych Środowisk. instancje ' oreanizacje partyjne powinny 
inicjować i rozwijać takie formy pracy, które umożliwią . 
wszystkim członkom i kandydatom partii wywiązanie się z 
obowiązku wnikliwego zapoznania się z treścią Wytycznych 
oraz aktywnego udziału w dyskusji przedzjazdowej. 


W ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej dekacie poprzedza- 
jącej VIII Zjazd należy podejmować ogół problemów zawar- 
tych w Wytycznych, stwarzać członkom : kandydatom partii 
możliwość wyrażania opini. na tema! trafności zawartych 
w nich ocen. wniosków i kierunków działan:a. 

Komitet Centralny PZPR zobowiązuje wszystkie podsta- 
wowe organizacje partvjne do przeprowadzenia do połowy 
listopada br. zebrania partyjnego w celu zapoznania swoich 
członków z Wytycznymi oraz zadan:.am' wynikającymi z nich 
dla POP. Zebranie to określi także sposób zorganizowania 
dyskusji przedzjazdowei w środowisku działania POP. 

Podsumowania wyników dyskusji przedzjazdowej prowa- 
dzone: w środowisku swo's20 działania. sformułowania wy- 
nikających z niej wnicsków. uwag i propozvcji podstawowe 
organizacje pariyjne doxonaja na specjialnvm zebraniu w o- 
kresie bezpośrednio poprzedzającym VIII Zjazd. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że w dyskusji nad 
daiszym sccejalistycznym rozwojem PRL wezmą ak:ywny 
udział działacze sojuszaiczych stroanictw politycznych ZSŁ 
i SD. organizacji społeczno-politvcznych, wszvscv ludzie pra- 
cy m:ast : wsi. 

Instancje i organizacje partyjne powinny podjąć aktyw- 
ne działania, które umożliwią szerokim kręgom społeczeń- 
s'wa wypowiedzenie się na temat problemów zawartych w 
Wyviycznych na VIII Zjazd oraź zapewnić warunki do otwar- 
tej i rzeczowej wymiany poglądów Nalezy organizować kon- 
suitacje z różnym: grupami społeczno-zawodowymi włączać 
do dvskusji aktyw bezpartyjny członków związków zawo- 
dowych. przodujących robotników i rolników. specjalistów 
różnych dziedzin gospodarki nauki, kultury oświatv. 

L:czymy na aktywny udział w dyskusj: przedziazdowej 
ruchu młodzieżowego, Dyskusja nad Wy:yvcznvmn, w orua- 
nizzcjach młodzieżowych i wśród całej młodzieży powinna 
sprzyjać wzrostowi 'e; udziału w rozwijamu socjalistycznej 
Ojczyzny i doskonaleniu pracy wvchowawczej kształtującej 
pozlądv i cnaraktery młodych zastępów budowniczvch roz- 
w:nięteżo społeczeństwa socjalistvcznezo. 

Wyeksponowanie w Wyviycznych wsrod zagadnień społecz- 
nvcn problematvxi rodziny stwarza potrzebę szerokieżo włą- 
czenia do dyskusji koDiat ) orzan:zacji rucnu kobieceżo. 

Ważną roię w upowszechnianiu treści Wvtycznych, inspi- 
rowaniu dyskusji przedzjazdowej oraz informowaniu spe- 
łeczeństwa o jej przeb:'egu i dorobku mają do soetn:enia 
Środk; m::soweeo przekazu, a szczezólnie prasa partyjna. 

Komitet Centralny zobowiazuie :nstancie organizacje 
partyjne oraz członków partii do wnikhwego wvsłuchiwania, 
rejestrowania i biezacego rozoatrywaniaą wniosków oraz pro- 
pozycji zeałaszanych w toku dvsxusr prze:lzjazdowei. Orga- 
n.zacje partyjne zgłaszające Bostwaty powinny o:rzvmać na 
nie wyczerpującą odpowiedź a uzsszdnione wnicski możli- 
we do zrealizowania we wissnvm$tzakresie należy wvkorzy- 
Stać w practv partyjnej. 

Kom:tet Centralny wyraża giębokie przekonanie że ogól- 
nobartvjna i ogólnonerodowa dvsxus'a nad Wytycznymi na 
VIII Zjazd oraz cały zespół działań ideowo-politycznych 1 or- 
ganizacyjnvch podjętych w ramach przysotowań do Zjazdu 
dobrze służyć będzie tworzeniu klimatu troski o sprawy kra- 
ju narodu kształtować będzie zaangażowane postawy i ini- 
cjaiywy. wzbogacać będzie nasz wspólny dorobek zgodnie 
z wiodącym hasłem Wy:ycznych KC. Przedzjiazdowa dvsku- 
Sja jako forma najszersze; konsultacji programu dalszego 
rozwoju socialistvcznej Polski z całą partia. z klasą cobotni- 
zą z ludźmi pracy m'ast i ws: pozwoli VIII Zjazdowi wy- 
pracować politykę zgodną z najżywotniejszymi interesami 
Polski 1 Polaków, z aspiracjami naszego narodu. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawz, 


październik 1979 r. 


Plenum KC zapoczątkowało 
Wi ka:npanię przedzjazdową obej- 

mującą wszystkie organizacje i 
instancje partyjne. Ponad trzymiesięcz- 
nv okres do 11 lutego 1980 r., kiedy 
zbierze się w Warszawie VIII Zjazd 
parui, wpełni intensywna praca poli- 
tvczno-oreanizatorska i ideowo-wvcho- 
Wa WCZEL. Podstawowym elementem łą- 
czącym działania partyjne z ogólnospo- 
łecznymi jes: szeroka ogólnonarodowa 
dvskusja nad Wytycznymi KC na VIII 
Zjaza. 

Dni dzielące nas od XVI Plenum KC 
spożytkowane zostały na wstępne prace 
o charakterze politycznym i organiza- 
cyjnym, stwarzające podstawy do dal- 
szych wielostronnych działań. i 

w Komitecie Centralnym odbyły się 
nurady sekretarzy komitetów  woje- 
woódzkich. zajmujących się sprawami 
organizacyjnymi i ideowo-wychowaw- 
czymi. na których nakreślono główne 
kierunki prac w tych podstawowych dla 
kampanii przedzjazdowej dziedzinach. 

Podczas posiedzenia Centralnej Ko- 
misji Porozumiewawczej Partii i Stron- 
nictw Politycznych omówiono przygoto- 
wania do rozwinięcia szerokiej ogólno- 
partyjne i ogólnonarodowej dyskusji 
nad Wvtvcznym.  Ustalone zostały 
wspólne przedsięwzięcia partii i stron- 
nictw w upowszechnianiu treści Wy:y- 
cznych i w dvskusji nad nimi. 

We wszystkich województwach odby- 
ły się wojewódzkie narady aktywu par- 
tyjnego. na których amówiono kierunki 
dyskusji przedzjazdowej, ustalono kon- 
cepcję organizacyjną kampanii oraz za- 
dania instancji i ogniw administracji w 
realizacji zadań planu społeczno-gospo- 
darczego roku bieżącego. Rzeczowość 
tych narad i ich konkretne ustalenia są 
dobrą podstawą do działania całych wo- 
jewódzkich organizacji partyjnych. 

Analogiczne narady odbyły się rów- 
nież w instancjach stopnia podstawo- 
weuo, które wspólnie z sekretarzami 
POP opracowały programy działania w 
okresie kampanii przedzjazdowej na 
swoim terenie działania. 

Podstawowym nurtem kampanii jest 
dyskusja nad Wytycznymi KC na VIII 
Zjazd. Jakie cele zakładamy sobie w tej 
_ dyskusji? Sekretariat KC określił je na- 

stępująco: 
| © zaznajomienie wszystkich członków 
partii 1 szerokich kręgów ludzi pracy z tre- 
ścią Wvtycznych, z zawirtymi w nich oce. 
nami dorobku dekady lat "70 oraz zada- 


niam na dekadę lat '80 oraz na najbliż- 
sze i-lecie, 


© szczegółowe przedyskutowanie i pogłę- 


bienie zrozumienia probłemów i uwarunko- - 


wań dalszego rozwoju Socjalistycznej Pol- 
Ski, a także realizacji zadań gwarantujących 
pomyślność narodu polskiego, 

© wyciągnięcie praktycznych wniosków 
dla własnej pracy i postawy, wobec proble- 
mów ogólnonarodowych. powodujące zwięk- 
szenie osobistego wkładu każdego czlonka 
partii i człowieka pracy w budowę rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego, 

© osiągnięcie wzrostu  społeczno-produk- 
cyjnej aktywności ludzi pracy w realizacji 


bieżących zadań oraz dalszej poprawy at-. 


mosfery politycznej wśród społeczeństwa. 


Głównym forum dyskusji nad Wyty- 


cznymi są ogniwa organizacyjne partii. 
Dyskusja — która już po opublikowaniu 


Wytycznych rozwinęła się w. grupach 


partyjnych, OOP i POP — powinna być 
tak kierowana, aby w jej wyniku osiąsg- 
nięte zostały cele stawiane przed całą 
partią. 

Dluteuo w listopadzie br. odbędą się 
zebrania wszystkich POP, na których 
organizacje partyjne — w.zależności od 
środowiska i zainteresowań swych 
członków — określą główne tematy i 
formy organizacyjne dvskusji oraz spo- 
sób zapoznania bezpartyjnych z treścia- 
mi Wytycznych, a tukże formy szero- 
kiego udziału bezpartyjnych w dysku- 
sji przedzjazdowej. Za zasięg i treść 
dyskusji przedzjazdowej wsród bezpar- 
tyjnych polityczną odpowiedzialność 
ponosi każda organizacja partyjna. 

Instancje partyjne zadbają. by wszyst- 
kie ważniejsze dyskusje zaplanowane 
przez POP obsłużone zostały przez od- 
powiednio przygotowanego aktywistę 
partyjnego | 


W styczniu 1980 r. wszystkie POP na 
specjalnych zebraniach ocenią przebieg 
dyskusji przedzjazdowej w środowisku 
działania organizacji — zarówno na f[fo- 
rum partyjnym, jak i wśród bezpartyj- 
nych. Egzekutiywy POP mają obowiązek 
informować instancje bieżąco o prze- 
biegu dyskusji przedzjazdowej, jej za- 
sięgu t formach, a przede wszystkim 
o treściach, postulatach i wyłaniaiących 


się w toku dyskusji pytaniach, na któ- 


re nie dano odpowiedzi. 


Zespoły powołane w komitetach wo- 
jewódzkich rozpatrywać będą wnioski i 
propozycje wynikające z dyskusji. Pro- 
pozycje dotyczące problemów  osólno- 
krajowych przekazywane będą do Ko- 
mitetu Centralnego. 

Organizacje partyjne i instancje tere- 
nowe są jedynymi oreanizatorami dyvs- 
kusji przedzjazdowej. Nau ich” barkach 


Z . 


spoczywa obowiązek dotarcia do każde- 
goa cwowieka pracy z treścią Wytycz- 
nych, wyjaśniania rodzących się wąt- 
pliwości, pozyskiwania dla przyszłego 
programu VIII Zjazdu i ukazywania 
„bezpośrednich związków między po- 
myślną przyszłoscią narodu a wykony- 
waniem codziennych zadań w zakładzie 
pracy, na wsi, uczelni. 

Jest oczywistę, że problemy zawarte 
w Wytycznych i dyskusja nad nimi bę- 
dą jednym z najważniejszych elemen- 
tów treści konferencji zakładowych, 
uczelnianych, gminnych I miejskich — 
które już się rozpoczęły -— oraz wojc- 
wódzkich w grudniu br. i w styczniu 
roku przyszłego. 

Sekretariat KC przyznając prawo wy- 
boru delegatów na VIII Zjazd organi- 
zacjom dużych zakładów  przemysło- 
wych, budowlanych i komunikacyjnych 
— liczących co najmniej 875 członków 
i kandydatów — zakłada, że manda:y 
delegatów powierzane bedą robotni- 


kom zatrudnionym bezpośrednio w 
produkcji. Kandydatury pozostałych 
delegatów, wybieranych przez konfe- 


rencje wojewódzkie. powinny być wy- 
łaniane w toku szerokich wewnątrzpar- 
tyjnych konsultacji z uwzględnieniem 
opinii ich macierzystych organizacji 
partyjnych. * 
Delegatami na Zjazd powinni zostać 
przodujący robotnicy i rolnicy, przed- 
stawiciele Środowisk inteligenckich, 
czołowi działacze partyjni. państwowi i 
społeczni, którym aktywny i twórczy 
udział w realizacji polityki partii zjed- 
nał powszechny szacunek i zaufanie. 
Wybór na delegata na Zjazd jest 
szczególną formą wyróżnienia ża osSo- 
bisty twórczy wkład w realizację po- 
lityki partii, za wybitne osiągnięcia w 
pracy partyjnej, zawodowej i społecznej. 


* 


Kampania przedzjazdowa nabiera co- 
raz większego rozmachu, ogarniając już 
całą partię. Każdy aktywista ma w niej 
określone miejsce, rolę i zadania. Każ- 
demu czlonkowi partii powinna towa- 
rzyszyć Świadomość, że jego osobisty 
udział wzbogaci treść kampanii. 

„Życie Partii”, otwierając swe łamy 
dla dyskusji przedzjazdowej, oczekuje 
na wypowiedzi działaczy i aktywistów 
partyjnych, na ich uwagi i opinie dyk- 
towane troską o sprawy partii, o dalszy 
rozwój sacjalistvcznej Polski, © pomy- 
ślność naszego narodu. 


Między VII a VIII Zjazdem PZPR 


Rozmowa z tow. LUDWIKIEM DROZDZEM, 
członkiem KC, I sekretarzem KW PZPR we Wrocławiu 


— Jak można by najogólniej scharakteryzować zmiany,” 


które nastąptity po VII Zjeździe partii we wrocławskiej wo» 
jJewodzkrej organizacji partyjnej? 

— Uchwały VII Zjazdu partii realizowaliśmy już w nowych 
granicach województwa, po reformie podziału administracy)- 
neso w 1975 r. Stwierdziliśmy wtedy, że — aby skutecznie 
realizować zadania wytyczone przez Zjazd — musimy umoc- 
nić siły partii i prawidłowo je rozwijać w różnych środowis- 
kach społeczno-zawodowych. Po>djęliśmy szeroką pracę poli- 
tyczną w społeczeństwie wyjaśniając prożram partii, mobiii- 
zując załogi i zespoły pracownicze do lepszej i wydajniej- 
szej pracy, tworząc warunki wzrostu efektywności działań 
społecznych. 

Następstwem tych przedsięwzięć był mi.in. szybki wzrost 
szerezów wojewódzkiej organizacji partyjnej. W okresie 4 lat 
do PZPR wstąpiło blisko 30 tys. osób. Dzisiaj wojewódzka, or- 
ganizacja liczy ponad 91 tysięcy członków i kandydatów, czyli 
o 21 tysięcy więcej niż w 1976 r. Obecnie co 11 mieszkaniec, 
co 5 pracownik gospodarki uspołecznionej, co 6 rolnik jest 
w szeregach partii. 

Cieszy nas przede wszystkim fakt, że do partii wstępują 
robotnicy i chłopi, młodzież i kobiety. Pod ich wpływem zmie- 
nia się oblicze organizacji partyjnej, jej siły i jakość działa- 
nia. Podczas gdy w roku 1975 robotnicy i chłopi stanowili 
w składzie wojewódzkiej organizacji partyjnej 46,8 proc., to 
obecnie już 52,8 proc. Co czwarty towarzysz liczy mniej niż 
29 łat, a czwartą część stanowią kobiety. 

Szczególną troską otaczamy podstawowe orżanizacje par- 
tyjne w budownictwie i przedsiębiorstwach gospodarki żyw- 
nościowej. Znaczną praktyczną przydatność wykazały tu wy- 
tyczne Komitetu Centralnego PZPR do pracy w poszczecó!- 
nych środowiskach społeczno-zawodowych. 

© 


Dużą wagę przywiązujemy do rozznów indywidualnych z 
członkami partii i bezpartyjnym:. W 1977 roku z naszej ins- 
piracji ponad 1700 aktywistów robotniczych podjąło rozmowy 
z rolnikami indywidualnymi na temat potrzeby wzrosiu poż- 
łowia zwierząt gospodarskich. W wyniku rozmów nie tyiza 
osiągnęliśmy eiekty produkcyjne, ale także lepiej poznaliś- 
my problemy emin, wsi i niemal każdego rolnika. Pozwoliło 
to podiąć szereż skutecznych działań na rzecz wsi. Dadatko- 
wym elestem tej pracy bv? znaczny dopływ rolników indy- 
widualnych do partii. | 

— Był to takce ol:res umacniania form samoriadu w mieśs 
ciełna wii 

— Tuk. W całokształcie naszych działań szczezólne miejsce 
zajmowały sprawy związane z umacniansan lunkcji organów 
przedstawicielskich, samorządu robotaiczogo i Samorządu 
mieszsańców miast i wsi. Dzisiaj samorząd robotniczy czuje 
się bardziej niż kiedykolwiek wspódłeęospbodarzem zakładu. 

W pracy politycznej dążyliśmy do umocnienia instvtucji 
koncultiacji społecznej, która stała się postawa wsz'!kich 
działń I decyzji wywierających wpływ na sSvuocie prac ow 
nika zasładu £ mieszkańca miasta czy wsi. Utrzymywalismy 


i umacnialiśmy bezpośrednią więź aktywu partyjnego z zało- 
gami zakładów pracy i mieszkańcami miast I wsi przez u- 
czestnictiwo tego aktywu w zebraniach, naradach «yvtwór- 
czych. sesjach KSR, spotkaniach środowiskowych. ć 

— Województwo wrocławskie znane jest w krału z wielu 
cennych inicjatyw gospodarczych. 

— Realizując uchwały VII Zjazdu w sferze żospodurc e) 
i społecznej wrocławska organizacja partyjna szczególnie 
wiele uwagi zwróciła na sprawy, które w istotnyin stopniu 
przyczyniają się do kształiowania opinii społecznej i nas:ro- 
jów, które wpływają na łagodzenie napięć i trudności oraz 


- przyczyniają się do wzrostu poziomu życia mieszkańców Na 


czoło tych spraw wysuwały się problemy związane 2 produk- 
cją rynkową i przemysłową oraz rolną wraz z realizacją sze- 
roko rozumianeżo programu socjalnego, a zwłaszcza z rozwo- 
jem budownictwa mieszkaniowego. . 

Taki kierunek działań Komitetu Wojewódzkieso spotkał sie 
z przychylną oceną społeczeństwa. Działania nasze na rzecz 
poprawy sytuacji rynkowej szły w kierunku inspirowania 
jednostek gospodarczych do zwiększenia produkcji peszuki- 
wanych wyrobów rynkowych nie tylko przez wyspecjalizo- 
wane przedsiębiorstwa, ale także zakłady produkujące dob- 
ra inwestycyjne i zaopatrzeniowe. 

— Mozna prosić o przykłady? 

— Proszę bardzo. Podejmowane były w związku z tvm ta- 
kie działania, jak zorganizowanie już po raz szósty akcji 
„Sukces”, której celem jest prezentowanie i sprzedaż wyro- 
bów rynkowych wytworzonych przez przemysł w ramach 
produkcji ponadplanowej. Kontynuowana była też akcja pod 
nazwą „Wszyscy szukamy producehtów”, której celem jest 
atywizowanie wytwórców do podejmówania produkcji wy- 
robuw, których podaż na rynku jest niedostateczna. Organl- 
zacje handlowe prowadziły też wymianę kompansaicvjną Z 
przedsiębiorstwami kilku bratnich krajów socjalistycznych. 

W wyniku planowego rozwoju przedsiębiorstw w drodze in- 
wostycji i modernizacji oraz inspirowanych przez Komn:tet 
Wojewódzki działań na rzecz intensyfikacji produkcji rynko- 
wej. w minionych trzech latach obecnej pięciolatki przemysł 
województwa uzyskał Średnie roczne tempo produkcji 10.9 
proc. w tym Sprzedaży na rynek — 11,5 proc. Równocześnie 
wzrósł udział sprzedaży na cele rynkowe w sprzedazy pro- 
dukcji przemysłowej ozółem z 32,1 proc. w 1975 r. da 341 
proc. w okresie 9 miesięcy br. Od 1975 do 1978 e. produkcja 
praicx« automutycznych wzrosła z 63 tys. sztuk do 273 tvs. 
kuchenek gazowych z 261 tys. do 353 tys. szt., proszków i gra- 
nulek do prania z 32 tvs. ton do 37 tys. ton. 

Mamy jeszcze sporo do zrobienia w zakresie pełneso zaus- 
pokojenia potrzeb społecznych. Na koniec września br. jesz- 
cze w wielu przedsiębiorstwach notowano zaległości w sprzt= 
daży wyrobów na rynek (jeszcze pokutują skutki ostrej zi- 
my), a w części są to następstwa trudności zadopatrecno- 
wvch. kooperacyjnych i transportowych. Staramy się przy- 
cho?:ić z pomocą tvm przedsiębiorstwom. Koncentrujeriy ich 
uwasę na nadrabianiu niedoborów oraz zwięsszun: produ 


cji poszukiwanych na rynku .-wyrobów, a także na uspraw- 
nianiu pracy handlu i usług. 

— W ja;im stopniu trudności te dotyczą rolnictwa? 
= w 1976 roku przyjęliśmy program wzjostu pogłowia 
zwierząt inwentarskich i skupu żywca oraz mleka w bieżą- 
cym pięcioleciu. Podstawą prognozowania były wyniki uzys- 
kasie w hodowli w 1975 r. Trzy kolejne jednak lata nieu- 
rodzaja i trudna sytuacja paszowa spowodowały w latach 
1976 -77 znaczny spadek pogłowia zwierząt w gospodarce 
indywidualnej. W tej sytuacji najważniejszym bodaj kierun- 
kiem działań Komitetu Wojewódzkiego po VII Zjeździe partii 
było odrobienie strat w pogłowiu zwierząt w gospodarstwach 
indywidualnych oraz dalsza intensyfikacja produkcji zwie- 
rzęcej w sektorze uspołecznionym. 

W sextorze indywidualnym nasze inicjatywy zmierzały do 
wzrostu produkcji głównie zwierzęcej przez organizowanie 
gospodarstw specjalistycznych, ktorych liczba wzrosła z 2i5 
w roku 1976 do 1600 w roku 1979, dokształcanie rolników, wy- 
korzystanie wszystkich nadających się do chowu stanowisk 
oraz rozwój budownictwa inwentarskiego. p 
- Znana jest wasza tmcjatywa wiązania przedsiębiorstw 
przemysłowych z przedsiębiorstwami rolnyme i spółdztelczy> 
mi w budowie nowych obiektów rolnych. Czy są juz jakieś 
tego e exty? 

— Tak i to znaczne. Wprawdzie wyniki nie zawsze bvły 
tusie. jazie zakładaliśmy, jednak w latach 1976—79 pogłowie 
trzody chlewnej wzrosło o ponad 28 proc., bydła o ponad 
3 proc. Skup żywca w ostatnich trzech latach wzrósł o 
10 proc. a mleka o 12 proc. Dobrze rozwija się pogłowie owiec 
oraz hodowla drobiu. | 

— Jak przebiega na terenie województwa wrocławskiego 
realrczacja programu budownictwa mieszkaniowego? 

— Uchwała V Plenum KC z maja 1972 roku, kreśląc pers- 
pektywiczny program mieszkaniowy kraju, zaliczyła nasze 
województwo do grupy siedmiu największych aglomeracji 
prze'nysłowo-miejskich oraz do grupy pięciu, w których 
budownictwo mieszkaniowe powinno rozwijać się szczegól- 
nie dvnamicznie. Wojewódzka instancja partyjna na plenar- 
nych posiedzeniach w maju 1976 oraz w marcu 1977 określiła 
zadania budownictwa mieszkaniowego. Ustalono wówczas, 
że w bicżącym pięcioleciu wybudujemy 383 tysięcy mieszkań 
w ramach budownictwa wielorodzinnego, to jest o 32 tys. 
więccj niż zakładał NPSG oraz 7,4 tys. domków jedno- 


rodzinnych, tj. o 25 tys. więcej niż ustaliła Komisja Plano- 


wania przy Radzie Ministrów. 

Program taki, zdecydowanie trudny, podyktowany został 
niezwykle uciążliwą sytuacją mieszkaniową w naszym w.- 
jewództwie, a zwłaszcza we Wrocławiu. Na mieszkanie o- 
czekuje u nas ponad 110 tys. członków i kandvdatów Sspól- 
dzielni Nakreślone zadania realizowano w pierwszych latach 
bieżące) pięciolatki na ogół pomyślnie. W 1976 i 1977 roxu 
wystąpił już niestety z tzw. poślizg. Dochodziło do tego szereg 


trudności związanych z zaopatrzeniem materiałowo-tachni-' 


cznvm. brakiem przygotowanych terenów uzbrojonych, aie 
zawsze dobrą organizacją pracy przedsiębiorstw wykonaw- 
czych. Przełamując ten impas już drugi rok z kolei zadania 
budownietwa mieszkaniowego wykonamy i to z nadwyżką. 

Stało się to możliwe dzięki pomocy udzielonej budowniet- 
wu mieszkaniowemu przez wszystkie Środowiska i siły społe- 
czne. Przedsiębiorstwa przemysłowe wykonywały elementy 
wyposażenia fabryk domów, niosły pomoc w zakresie wy- 
kańczania mieszkań własnymi siłami. Z pomocą przyszły 
jednostki budownictwa przemysłowego. 

W rezultacie pierwszych trzech lat pięciolatki wybudo- 
wano na naszym terenie 19.5 tys. mieszkań w budownictwie 
wielorodzinnym, co — uwzględniając 8 tys. mieszkań z roku 
bieżącego — oznacza zaawansowanie w ok. 70 proc. realiza- 
cji zwiększonego ponad ustalenia NPSG programu budowni- 
ctwa mieszkaniowego. W budownictwie jednorodzinnym sto- 


pień zaawansowania pięciolatki do końca br. osiągnie ponad 
72 proc. i wszystko wskazuje na to, że do końca 1980 roku 
zadania zostaną wykonane w całości. 


— A jak oceniacie sytuację w budownictwie socjalnym? 

— Po VII Zjeździe partii nastąpił i w tej dziedzinie wido- 
czny postęp. Powstały nowe obiekty służby zdrowia, żłobki, 
przedszkola, domy spokojnej starości. Uzyskaliśmy w dro- 
dze inwestycyjnej oraz adaptacji i modernizacji prawie 700 
łóżek w szpitalach a jeszcze w br. mieszkańcy Oławy otrzy- 
mają nowy szpital z 350 łóżkami. Wybudowano 11 przy- 
chodni zdrowia, w tym znane w całym kraju Dolnośląskie 
Centrum Diagnostyki Medycznej we Wrocławiu. 


Powstało 10 nowych żłobków, dalszych 8 tys. dzieci znalazło 
miejsce w placówkach wychowania przedszkolnego. Wzboga- 
ciła się baza wypoczynkowa i socjalna załóg fabrycznych. w 
okresie od 1975 roku przybyło 14 ośrodków wypoczynku Św:ą4- 
tecznego i ponad 100 obiektów wczasowych w różnych regio- 
nach kraju, wzrosła o prawie 100 ilość bufetów i stołówek w 
zakładach. 

— Szybki rozwoj gospodarki rodzi okreslone . trudnośct 
i napięcia w sferze zaopatrzenia, kooperacji a także na ryn- 
ku... 

— Bsz wąlpienia. Okoliczności te sprawiły, że w naszych 
działaniach politycznych siaraliśmy się tworzyć wśród załóg 
i całego Społeczeństwa atmosferę spokoju, sprzyjającą rzetel- 
nej pracy Dużą wagę przykłądamy do bezpośrednich rozmów 
z zalogami. Stosujemy zasadę, że wysuwane przez Komitet 
Wojewódzki inicjatywy, zmierzające do rozwoju produkcji 
rynkowej i eksportowej, poprawy jakości pracy i podnosze- 
nia efektywności gospodarowania, pocćdajemy pod dyskusję 
i konsultację z szerokim aktywem robotniczym. 


To odwoływanie się do ludzi pracy, wypracowywanie wes- 
pół z nimi decyzji jest jedną z form pogłębiania demokracji 
socjalistycznej. Pozwala to m.in. na aktywniejsze ucżestni- 
czenie załóg w podejmowaniu dodatkowej produkcji poszuki- 
wanych wyrobów. Wychodząc z inicjatywami równocześnie 
z dużą uwagą przysłuchujemy się wnioskom i postulatom 
ludzi pracy. Realizację zgłoszonych wniosków systematycz- 
nie analizujemy na posiedzeniach Wojewódzkiego Zespołu 
d's Samorządu Robotniczego. Sprzyja to również wydatnej 
poprawie wypełniania funkcji kontrolnych samorządu robot- 
niczego wobec administracji w jednostkach gospodarczych. 


— Dotychczasowy dorobek, a zwłaszcza wyniki w rozwoju 
i umacnianiu sił partii we wszystkich środowiskach oraz pos- 
tęp w rozwoju społeczno-gospodarczym regionu, stanowią 
dobrą przesłankę do dalszej pracy w najbliższych latach 
Czym będą się one charakteryzowały? 


— Przede wszystkim umacnianiem i rozwojem tego, co uzy- 
skaliśmy. Mamy opracowane długofalowe programy rozwoju 
i dalszej modernizacji przemysłu. specjalizacji poszczególnvch 
branż takich. jak przemysł elektremaszynowy. środków 
transportu, elektroniki i automatyki. Frzemvysły te bedą roz-* 
wijane na podstawie najnowszej techniki oraz współpracy 
z ośrodkami naukowymi. Inny kierunek to wszechstronne 
działania na rzecz oszczędności gospodarowania posiadanvmi 
surowcami i materiałami oraz enersią. Będziemy tu angażo- 
wać cały aktyw społeczno-gospodarczy, aby uzyskać dalsze 
zmńiejszenie zużycia surowców i materiałów w przeliczeniu 
na jednostkę produkcji. Będziemy kontynuować realizację 
przyjętvch programów rozwoju rolnictwa, budownictwa mie- 
szkaniowego. rozwijania usług. 


Liczymy na to, że członkowie partii, jak również cale spo- 
łeczeństwo województwa wniosą duży wkład w realizację 
tych programów, mających na cełu dalszy wszechstronny roz- 
wój CZE gospodarczy naszego regionu i całego kraju. 


Rozmawiał: 
: BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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— Rozmowę naszą rozpocznę od pytania: jak oceniacie 
zmiany, ktore zasztu od VII Zjazdu partii w wojewódzkiej 
organizacji pariyjnej i czum się one charakteryzują? 


— Po pierwsze o wiele lepiej znany nasze partyjne i spo- 
łeczne możliwości, które ciągle rosiyą, podobnie jak rośmie 
liczebność i siła tideowo-polityczna wojewodzkiej orzanizacji, 
jak coraz głębiej dociera ona: do wszystkich środowisk i siec 
zYCia Spoteczno-gosbodarczezo. Po drugie — wiara w moz- 
liwości rodzi odwage podejmowania ważawch dla naszeeo sDo- 
łeczernstwa spraw z tą pewnością, że uzyskamy jego poinoc 
i poparcie. I po trzecie — zdobyte doświadczenie i sprawdzo- 
na metoda szerokiej konsultacji naszych zamierzeń pozwalają 
wybierac coraz skuteczniejsze środki i metody działania i uzy- 
skiwac społeczno-gospodarcze efekty, liczące się nie tylko 
w skali naszego regionu. 


— Myślicie o siarce! Jak Polska długa i szeroka Tarno- 
brzeg kojarzy się z tum surowcem, stanowiącym cenną pozy- 
cję naszego eksportu. 


— Aczkolwiek siarka, eksploatowana od 25 lat na naszvm 
terenie: stanowi rzeczywiście wartościowa pozycję polskiezo 
cksportu i stawia kraj na drugim miejscu w świecie, jesli 
chodzi o jej produkcję. to nie jest ona jedvną naszą wizy- 
tówką. Na eksportowej liście siarkę wyprzedzają maszyny 
budowlane, wytwarzane przez stalowowolski kombinat. da- 
jacy połowę wartości wojewódzkiego eksportu. Jednocześnie 
w kraju znani jesteśmy z produkcji całości tłoków i sworzni 
dla polskiej motoryzacji, wytwarzanych w WSK w Govzyv- 
cach. podobnie jak całą produkcję silników do motocykli 
1 motorowerów i ponad 90 proc. żelazek zapewniają Zakłady 
Metalowe z Nowej Dęby, czy 80 proc. krajowej produkcji 
firanck — fabryka w Skopaniu. Poważnie liczy się w kraju 
produkcja Huty Szkła Okiennego w Sandomierzu, porcelana 
z Cmielowa czy wyroby z wikliny rudnickiego „Wikplastu”. 


— Jawi się więc obraz województwa tarnobrzeskiego, jako 
regionu o silnym it prężnum przemyśle metalowym, chemicz- 
nym. maszyn budowlanych. Stanowi to chyba wielką szansę 
rozwoju woiewództwa? 


— Nasz region do lat "70 bvł źródłem znacznej misra- 
cji do pracy na innych terenach kraju. Obecnie zaś z tru- 
dem zapewniamy siłę roboczą na potrzeby województwa. 
Co roku przybywa nam ok. 1.5 tys. miejsc pracy, przybywają 
nowe zakłady. W ub. roku ruszyła cementownia w Ożaro- 
wie. w bieżącym zaś, w październiku największa w Europie 
fnbryka dwusiarczku węgla w Grzybowie i pierwsza nasza 
fabryka domów; w najbliższych dniach da energię pierwszy 
z ośmiu bloków elektrowni w Połańcu, w przyszłym roku 
uruchomiona będzie m. in. nowoczesna kużnia matrycowa 
w Hucie „Stalowa Wola”. W ciągu ostatnich czterech iat 
wartość sprzedaży produkcji przemysłowej zwiększyła się z 
26 do 38 mid zł. A niemniej istotne jest, iż równolegle wzro- 
sła © 70 proc. wielkość produkcji eksportowej i jej udział 
w produkcji ogółem z 26 proc. w 1975 roku do prawie 40 
proc. w bieżacym. Oznacza to. że rośnie przemvsł nowocze- 
snv. liczacy się% punktu widzenia stratesii rozwoju całewo 
kraju. Zatem nasza Szansa jest duża. ale umiejętności jej 
wykorzystania muszą być na bardzo wysokim poziomie. 


— Tysiące ludzi przybywajacych do pracy w zakładach to 
uważna sprawa dla partii. Jak w praktyce kształtuje się po- 
stawy ideowe i polityczne tych ludzi? 

— W naszych zakiadach pracuje przeciętnie około 60 proc. 
chłopów-robolników. a w niektórych stanowią oni ponad 
80 proc. Te dwa zawody dła jednego człowieka. to dwie trochę 
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przeciwstawne osobowości. A dążyć musimv do teo. żeby 'to 
była jedna — może bardziej wszechstronna. ale « bardzie) 
nacelowana na najwazniejsze, jak: jakość pracy — oboję' nie 
na którym polu — własnym czy zakładowym. społeczne po- 
dejście do codziennych spraw i chęć współpracy w imię 
wspolnego dobra. Może to duże słowa. ale nie o siowa tu idzie. 
lecz o ludzi. o ich stosunek do życia. do innych ludzi. liczv 
się codzienna praktyka, od wskazania celów 1 środków dzźziu- 
łania po ocenę eiecktow wszvstkich i kazdego. Kte to ma ro- . 
bić? Oczywiscie. cała strategia należv do kolektvwów partv,- 
nvch A na każdvm niemal szczeblu. w kaużdvm zakładzie 
mamy oryanizacje partyjne, związkowe. młodzieżowe. One 
muszą znac ludzi. Faktem jest. że łatwiej sporządzić formalinv 
plan pracy. posiedzeń czy szkoleń. Ale coraz szerzej probuje- 
my wychodzić z tych schematów przez codzienne rozmowy Z 
ludźmi, przez skrzynki pytań i wniosków, przez doskonalenie 
systemu wyróżnień moralnych. Wreszcie. jak wspomniałem, 
jest nas coraz więcej: nasze szeregi wzrosły z 32 do 43 tvs.. 
w dużej mierze także wśród chłopów-robotników Staram 
się, by ich aktywność społeczno-zawodowa rozwijała się 
w obu środowiskach: w zakładzie i na wsi. Służą tenu m. in. 
plany pracy komitetów zakładowych i ich współpraca Z no- 
mitetami gminnvmi oraz Wspólne ocenv postaw i zaunetazo- 
wania łudzi w obu środowiskach. Spostrzeżenia są tu rożne, 
ale w sumie wiecej wiemy o ludziach. o ich sprawach i peł- 
niej wychodzimy naprzeciw ich problemom. | 
» 

— Przejście, a mówiąc ściśle ciągłe przechodzenie dużej 
liczby ludzi ze wsi do miast, do nowych miejsc pracy wu- 
wołuje określone skutki w rolnictwie. Jak się więc pried- 
stawia sytuacja pod tum względem na wsi tarnobrzeskiej? 


— Ściśle mówiac, bardziej niż z przechodzeniem mamy do 
czynienia z łączeniem pracy w przemyśle i rolnictwie. Wv- 
nika to z dużego rozdrobnienia rolnictwa oraz niskiego stop- 
nia urbanizacji. W obecnych warunkach skutki tego stanu 
rzeczy odbijają się negatywnie przede wszystkim na produk- 
cji zwierzęcej, która w drobnych gospodarstwach ciągle ma- 
leje. Mimo licznych przedsięwzięć uwarunkowania ekono- 
miczne powodują, że procesy te niełatwo zatrzymać. Dażv- 
my do koncentracji ziemi we wszystkich sektorach w za- 
4eżności od lokalnych możliwości. Zróżnicowanie jakości głeb 
oraz wielkość gospodarstw wykorzystujemy do specjalizac:i 
produkcji. tuk na określonych obszarach województwa. jak 
iw poszczególnych gospodarstwach. W gospodarstwach ma- 
łych leżacych w bliskim zasięgu miast dominuje uprawa owo- 
ców i warzyw. Tę specjalizację małych gospodarstw syste- 


-"matycznie poszerzamy. wiążąc ich kierunki produkcji z prze- 


mysłem spożywczym, który zamierzamy wyrażnie rozwinąć. 
Podobnie wykorzystać musimy szanse wzrostu produkcji 
mięsa wołowego na podstawie licznego materiału hodowla- 
nego, bedacego wynikiem dużej obsady krów w wojewodz- 
twie. Liczymy się jednak z przejściem do pracy poza rolnic- 
twem części ludności wiejskiej. 

— Z powyższego wynika kolejne pytanie: w jaki sposób 
zapewnia się mieszkania i usługi zarówno dla mieszkańców 
od lat żyjących w miastach, jak i dla nowo przybywają> 
cych? . 


— W warunkach dużego i odległego dowozu ludzi do pra- 
cv Sprawą podstawową są mieszkania. One zresztą.w dużej 
mierze decydują o rozwoju innych elementów społecznej in- 
frastruktury, która w województwie jest uboga. Dlatezo 
mimo słabości potenciału wykonawczego. braku przygotowa- 
nych terenów i prefabrykatów, rozłożyliśmy obowiązki tak 
(dotyczy to nie tylko przedsiębiorstw budowlanych). by 
przeńśść od 66 tvs. m kw. budownictwa usnołecznionego w 
1975 raku do 118 tvs. w br. Mocno postawiliśmy także ra 


rozwój usług, których wartość na 1 mieszkańca stawiała nas 
w 1975 r. na 49 miejscu w kraju. W czteroleciu wzrosły one 
ponad dwa razy, obecnie mamy najwyższą w kraju ich dy- 
namikę, kontynuacja tego postępu jest konieczna. Mocno 
forsujemy, głównie systemem gospodarczym, budowę przed- 
szkoli. Oddaliśmy w nowych obiektach 2.040 miejsc, a dal- 
szych 1.080 jest w budowie. Zbudowaliśmy 9 szkół, 8 ośrod- 
ków zdrowia i przychodni. W zaawansowanej budowie są 
2sszpitale. | 


— Jest tyle ważnych spraw do załatwienia, tyle "dl 
zadań do wykonania, jak na to reaguje aktyw partyjny i spo- 
łecznu? 


— Niejednokro:nie ak.yw nasz stwierdzał, że duże zadania 
wyzwalają określone ambicje i weryfikują ludzi., Świado- 
mość, że otrzymuje się niemałe Środki, kojarzymy z chęcią 
jak najlepszeżo ich wykorzystania. Zwyczajem u nas stało 
się o sprawach ważnych rozmawiać 2 kolektywami partyj- 
nymi. z szerokimi kręgami ludzi aktywnych. Te rozmowy, 
w początkowym okresie dawały szansg«poznawania realiów 
now2z20 województwa. dziś coraz bardziej służą programo- 
waniu jeso rozwoju. To intzgruje społeczeństwo. wyzwala 
chęć uczestnictwa w realizacji wspólnie tworzonych koncep- 
cji Mocno stawiamy na zesnałanie działania sił partyjnych 
i ogólnospołecznych. Nasz aktyw wie, że par'ia to „motor” 
ważny, derydujncy w rcaszwnie, ale nie ceła maczyna. 


— Czy specyj.ka wojewodziwa w;).ywa także na styl pra- 
c, zwiaszcza w zakres'e stosowania form i metod partyjnego 
oddziatywania? 


— Przede wszysikin wpiywa na tieści. Ale z pewnością 
np. fakt dużej liczby dojeżdżających do pracy powoduje prze- 
niesienie części zadań ideowo-politycznyvch w miejsce za- 
mieszkania. Sprawa druga: proeksportowość naszej gospodar- 
ki i wielka, odpowiedzialną sprawa jakości — jest to na- 
turalny element treści naszej pracy i posiępowania w par- 
tyjnym, spolecznvm działaniu. Problem trzeci: przedstawiona 
specyfika rolnictwa powoduje nie *vlko treściowe. ale i me- 
todyczne, organizacyjne skutki. Kolejna sprawa: żadne z no- 
wych niewielkich miast — Tarnobrzeg, Stalowa Wola, San- 
domierz — nie jest zdolne nawet przy szybkiej rozbudowie 
spełnić dobrze funkcji wojewódzkiej metropolii, wyszliśmy 
więc z koncepcją tzw. centrum przemysłowo-usługowego, 
obejmującego obszar leżący w trójkącie tych miast. Pozwoli 
to jedne sprawy, np. w oświacie czy kulturze. rozwiązywać 
alternatywnie, inne zaś, jak zapewnienie wody, ciepła czy 
modele komunikacyjne — wsnólnie d'n esnłecao obszaru. 


W wojewódziwie nie ma leairow i uczetni wyższych. Czy 
to oznacza, że jesteśmy skazani na to. by z nich nie korzy- 
stać? Wręcz przeciwnie. Mówimy: możemy mieć każdy 
teatr i korzystać z pomocy całej po!'sziej nauki — i sto- 
sujemy to w praktyce organizując sesie popularnonaukowe, 
ziecajac badania, konsu!ltujac nasze sprawy z naukowcami. 
W całym kraju mówi się o baranowskich spotkaniach mu- 
zvcznych. stalowowolskim festiwalu ..Młodzi muzycy — mło- 
demu mias'u”, sandomierskich plenerach. Coroczna ..Barbur- 
kowa drama” w Tarnobrzegu gromadzi teatry z różnych stron 
Polski. Wiele osób działa twórczo w ruchu amatorskim, 
któremu patronują zalsłady precy w miastach i na wsi. 


Podałem kilka przykładów. by podkreślić, że specyficzna, 
jeśli pozytywnie użyć tego słowa, sv'uacia powinna znaleźć 
odbicie w odpowiednich treściach, formach i metodach pra- 
cy. Sprawą osobną jest np. praca ideowo-polityczna. jaką pro- 
wadzimy z kandydatami i członkami partii o krótkim stażu. 
Jest to niezbodne, gdvż tempo rozwoju partii mamy stosunko- 
wo duże. a nie wszyscy przychodzący do partii mają dosta- 
teczne doświadczenie w pracy społecznej, a więc także umie- 
jętność szerszego patrzenia na rzeczywistość. 


— W tym momencie aż prosi się pytanie na temat metod 
poglebiania demokracji socialistycznej... 


— Rzeczą podstawową jest, abyśmy o naszych środowisko- 
wych i krajowych sprawach Szczerze rozmawiali ze spole- 
czeństwem. Dobrych wzorów dostarcza w tym zakresie kie- 
rownictwo naszej partii i osobiście tow. Edward Gierek. 
To pozwala informować, wviaśniać i angażować do działania 
wszvs*kich rozsadnie mvślacvch ludzi. Oczywiście, nie wolno 
unikać Spraw trudnych ani pomijać osobistych kłopotów, 
które czasem przysłaniają generalne oceny. Dobrą formą są 
tu otwarte zebrania partvine. 


Wiele zależy od działalności rad narodowych, samorządów 
lokalnych i zakładowych, organizacji młodzieżowych. 

Spróbujmy posłużyć się przykładem Janowa Lubelskiego, 
który świadomie odrzucił pojęcie degradacji po likwidacji 
powiatu i rozwija się dziś jeszcze szybciej. Podstawą tego 


* 


rozwoju jest zaangażowanie i społeczna praca mięszkań- 
ców, organizowana przez instancję partii, radę narodową, 
samorządy mieszkańców. Corocznie prowadzona jest społecz- 
na deba:a z mieszkańcami nad sprawami i potrzebami mia- 
sta i' gminy. Skrupulatnie notuje się wnioski, tworzy kon- 
cepcję frontów społecznej pracy. Koncepcja ta uwzgłędnia 
możliwości i po ustaleniu na kolejnych spotkaniach wkładu 
mieszkańców w jej realizację przyjmowana jest przez radę 
narodową, która rozdziela także obowiązki na administrację 
terenową i zakłady pracy. W sumie prowadzi to do tego, że 
jwartość czynów spolecznych na jednego mieszkańca Janowa 
0d wielu lat jest 5—6 razy wyższa niż Średnio w kraju, 
a miasto od kilku lat corocznie znajduje się w krajowej czo- 
łówce „Mistrza Gospodarności”. 


Staramy się umocnić samorząd na wsi. W kilku gminach 
powstały Sspoicczne rady wsi, w których skład wchodzą: 
I sekretarz POP, prezes ZSL, sołtys, prezes kółka rolniczego. 
przewodnicząca KGW, przewodniczący koła ZSMP i kilku 
najlepszych rolników. Jest to jak gdyby ciało konsultatywne 
gminnej rady i urzędu gminy, a równocześnie forum, które 
przez „swoje organizacje może pobudzić do działania całą 
wieś. 

W tym kontekście nie sposób pominąć roli radnych, któ- 
rzy z jednej strony są głosem środowiska dla rady. a jej 
uchem w Środowisku Staramy się w pracy z radnymi two- 
rzyć warunki, w których mogą oni swobodnie prezentować 
opinie swoich środowisk, ale chcemy zarazem, żeby konfron- 
tujac własne postulaty z możliwościami i warunkami całego 
terenu potrafili obiektywnie ustawiać gradację potrzeb, a w 
ślad za tvm po decyziach rady prezentować w swoim śŚrodo- 
wisku jej ustalenia jako własne. Temat to nie nowy, ale jesz- 
cze wiele musimy zrobić także w naszej partyjnej pracy, aby 
to. co nazywamy partvkularyzmem, mogło być ty!ko przeno- 
szeniem opinii z dołu do góry i z góry na dół. 

Uważam, że w pracy instytucji demokracji socjalistycz- 
nej sprawą bardzo ważną jest szybkie podejmowanie akt::a1- 
nych problemów Średowiska i szukanie sposobu ich rozwią- 
zania. Nie sposób np. mówić o ważnej przecież hodowli. gdy 
stoi problem zagospodarowania owoców i warzyw, a na kon- 
ferencji samorządu robotniczego ważne sprawy wypoczynku 
muszą w danej chwili ustąpić miejsca strategii działań wo- 
bec trudności energetycznych. O tym nie zawsze jeszcze pa- 
miętamy. 


— Jesteśmy po XVI Plenum KC PZPR. Znamy Wytyczne 


ky 


na VIII „Zjazd partii. Jakie sprawy, które będą przedmiotem 


rozpoczynającej się dyskusji przedzjazdowej, z punktu wi- 
dzenia Waszego województwa i waszych doświadczeń chcie- 
libyście szczególnie zaakcentować? 


— Weszliśmy w okres wzmożonej aktywności partyjnej 
i społeczno-politycznej. Powinniśmy ją dobrze wykorzystać 
do uzmysłowienia dorobku i zmian dekady lat siedemdzie- 
siątych, w której kierowaliśmy się jednolitą strategią nakie- 
rowaną na harmonijny rozwój kraju t zaspokajanie potrzeb 
ludzi pracy. Nie oznacza to. że zaspokoiliśmy już wszystkie 
potrzeby. Szybki rozwój kraju wyzwolił nowe, wyższe aspi- 
racje i potrzeby, które zwykle rosną prędzej niż możliwości. 
Nasza poważnie unowocześniona gospodarka dziś jest bardziej 
podatna na trudności. wynikające z wahań w koninnkturze 
światowej. 

Mówiąc o problemach województwa wskazałem na dyspro- 
porcje w jego rozwoju. Jest zatem rzeczą ważną. aby egeene- 
ralne proporcje rozwoju kraju trafniej przenosić do układu 
jego geografii wojewódzkiej. W tym zakresie sporo jeszcze 
jest nieścisłości. Województwo, jak sądzę, powinno być jed- 
nostką. która decyduje o harmonizowaniu warunków pracy 
i życia społeczeństwa swojego terenu. Upatruję tu nowe 
możliwości w tworzeniu systemu samofinansowania 
jednostek terenowych oraz w przekazywaniu części środków 
inwestycyjnych resortów do decyzji województw. w którvch 
resorty inwestują. Sprawą władz terenowvch będzie, iak 
obdzielić oświatę, kulturę, zdrowie itd. i uzyskać lepszy sDo- 
łeczny efekt. 


Inaczej też wydaje się trzeba spojrzeć na skalę i rolę or- 
ganizmów ponadwojewódzkich. Usprawnienia wymaga uk!ad 
decyzyjny. Osobiście wolę negatywną decyzję niż brak 1a- 
kiejkolwiek. 

Poruszyłem kilka złożonych spraw, których rozważanie nie 
może oznaczać oderwanie od bieżących zadań. Są to nasze 
polskie sprawy ł partia, jej akiyw, jak nikt inny, mają mo- 
ralne prawo, by w sposób analityczny, odpowiedzialny prze- 
dyskutować je I odpowiednio rozwiązać. Jestem przekonany, 
że rzeczowa dyskusja nad Wytycznymi na VIII Zjazd umocni 
siłę polityczną naszej pariii i poszerzy jej szeregi. 


Rozmawiał: EUGENIUSZ MICHALUK 
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Wvtycznych Komitetu Centralnego na VIII Zjazd 
PZPR czyiamy -- „Nieodzownym warunkiem prze- 
wodniej roli Partii, jako motorycznego i głównego czyn- 
nika jedności narodu, jest stałe umacnianie szeregów PZPR 
oraz doskonalenie treści, metod i stylu pracy partyjnej”. Jed- 
nvm z elementów pracy ideowo-wychowawczej i polityczno- 
-organizacyjnej służącej umacnianiu partii jest konsekwentna 
realizacja polityki rozwoju szeregów partyjnych, nakreślonej 
na VI : VII Zjeździe PZPR Part:a jest zywym organizmem 


politycznym. rozwija się i umacnła swoje szereg:. Tempo i 
skala socialistycznych przeobrażeń powodują że rozszerza 


się — we wszystkich środowiskach społecznych — baza roz- 
wolu partii. PZPR jest żywotnie za:nteresowana dalszym roz- 
wojem swoich szeregów, rozszerzaniem i umacnian:em Swo- 
jezo oddziaływania. ; z 

W realizacji polityki rozwoju parti niezmiennie na plan 


pierwszy wysuwa się troska © wysoką jakość i awangardowy. 


charakter szeregów partyjnych. Słuszność takiego podejścia 
do problemów rozwoju partii podkreślają z całą mocą Wytv- 
czne KC na VIII Zjazd. 


rzestrzegając konsekwentnie podstawowej zasady roz- 
woju szeregów partyjnych. zgodnie z którą wzrost i 
umacnianie partii są nierozłącznymi elementami pracy 
pohtyczno-organizacyjnej ' ideowo-wychowawczej, w ostat- 
n.ch latach uwaga ogniw PZPR koncentruje się na realizacji 
trzech podstawowych zadań: 


B po pierwsze — na przestrzeganiu wysokich kryteriów 
przyjęć. doskonaleniu metod pracy z wyróżniającym się bez- 
partyjnymi oraz z kandydatami PZPR: 

IB vo drugie — na konieczności stałej poprawy składu kla- 
sowego szeregów partii; _ 

JB po trzecie — na potrzebie zintensytłikowania rozwoju 
szeregów partyjnych w celu zlikwidowania, bądź znacznego 
zniwelowania istniejących dysproporcji w rozmieszczeniu sił 
pariii w poszczególnych województwach, gminach, wsiach 
środowiskach społeczno-zawodowych, zakładach i instytu- 
cjach oraz ich ogniwach organizacyjnych: 

W wyniku coraz lepiej organizowanej, ofensywnej i plano- 
wo prowadzonej pracy polityczno-organizacyjnej oraz zdecy- 
dowanego przestrzecania podstawowych zasad polityki roz- 
woju szerezwów PZPR lata 1976-1979 były okresem dalszego 
wzrostu i umocnienią sił partii, Istota prowadzonej obecnie 
pracy polega słownie na tym. że przyjęcia do parti; coraz 
bardziej podporządkowane są potrzebom rozwoju konkret= 
nych oryanizacji partyjnych i poprawie rozmieszczenia sił 
parui w określonych środowiskach. | 

Rozwój szeregów partyjnych zależy od złożonego zespołu 
czynników, s«ładających się na jakość działania całej partii 
i poszczecólnych jej ogniw, Wnikliwej społecznej ocenie pod- 
leza zarówno prozram i politvka partii, jako kierowniczej 
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zastępca kierownika Wydziału Organizucyjnego KC PZPR 


siły w życiu kraju i narodu, jak również działalność i aulory- 
tet w Środowisku każdej terenowej insiancji i organizacji 
partyjnej. indywidualne postawy aktywistów i ogółu człon- 
ków PZPR. Wychodząc z tego założenia, umacnianie podsta- 
wowych ogniw partii, doskonalenie stylu i metod pracy par- 
tyjnej. stawianie coraz wyższych wymagań członkom i kan- 
dydatom PZPR, traktowane jest jak jeden s podstawowych 
warunkow dalszej rozbudowy partii. Pracy na rzecz rozwoju 
szereęów PZPR towarzyszy — stałe doskonalenie i wzbogaca- 
nie działań ideowo-wychowawczych pozwalających na pod- 
noszenie poziomu politycznego. ideowego i moralnego człon- 
ków i kandydatów partii, rozwijanie działań służących po- 
głęb:aniu ich wiedzy i świadomości. Instancje | organizacje 
partyjne wzbogacały treści i formy pracy na rzecz kształto- 
wania postuw członków PZPR, atmosfery powszechnej akty- 
wności, zaangażowania i współodpow:edzialności za wykona- 
nie powierzonych obowiązków zawodowych. partyjnvch i spo- 
łecznych. i 


Coraz Szerzej stosowane są w praktyce formy indywidual- 


„nej pracy z członkami i kandydatami PZPR. W wyniku svs- 


tematycznie prowadzonych rozmów indywidualnych oraz a- 
nalizowania wniosków z nich wypływających, indywidualne- 
go stawiania zadań i systematycznej, imiennej oceny ich rea- 
lizacji. egzekutywy instancji i POP wzbogacają swoją wiedzę 
o członkach i kandydatach. Pozwala to skuteczniej kiero- 
wać pracą organizacji partyjnych, racjonalniej dysponować 
ludźmi. odpowiednio wyróżniać i satysfakcjonować najakty- 
wniejszych. a jednocześnie szybko i odpowiedzialn:e reagować 
na wszelkie przejawy postępowania niegodnego członka par- 
tii, zaniedbywania obowiązków partyjnych, społecznych i 
zawodowych, nieprzestrzegania norm wspołżycia w kolektv- 
wie. 


Organizacje i instancje partyjne konsekwentnie przestirze- 
gają załeceń w sprawie trybu przyjmowania w szeregi 
PZPR, stosują wysokie, zgodne ze Statutem kryteria oraz 
systematycznie doskonalą metody przyjęć do PZPR. Na pod- 
Stawie znajomości sytuacji w poszczególnych środowiskach 
rozwijają one aktywną, bozatą w treści pracę z wvróżniają- 
cymi się bezpartvjnymi. 


Na zebraniach partyjnych, przyjmujących uchwały o przy- 
jęciu w poczet kandydatów bądź członków partii. coraz pow- 
szechniej prowadzona jest żywa dyskusja o obowiązkach kan- 
dydata i członka PZPR, na temat postaw, aktywności i reali- 
zacji zadań partyjnych. 
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dniu 30 września 1979 roku PZPR liczyła 3044 tys. 

członków i kandydatów. W okresie od VII Zjaziu Pol- 

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej szeregi partii po- 
większyiy Się o penad 600 tys. towarzyszy. 


PL) 


S'abąa cechą rozwoju szeregów partvinvch jest wysoki u- 


dzial wsrod naacć przyjmowanyca robormkow i rolników, 
prowadzą w pceprawy 
partii. 


do konsekwentne) składu klasowego 

Obecnie robotnicy stanowią 46.1 proc, ogólu członków i 
kandydatów (w 1975 r. — 41,8 proc.) i są najliczniejszą grupą 
spoleczno-zawodową w PZPR (ponad 1 400 tvs. członkaw 
r Randvdatow PZP. Osołem do paru: należv 16.6 prac. ro- 
botrnikow zatrudnionych w sgosDodurce usbołeczn'onej: partia 
skupia blisko 18 proc ovólu rebotników wvkwahfikowanych i 
4.5 proc. mistrzów W roku bieżacem robotnicy stanowią 60 
proc. oegolu przyjętych w szeregi PZPR. 


Nastepuje stały wzrost udziału robotników w organizacjach par- 
vjnych działających we wszystkich działach gospodarki narodo- 
wej Nutjwiększy odsetek robotników w swoich szeregach mają POP 
w przemyste — 31,1 proc. ogółu członków i kandydatów, transporcie 
i.tączności — 666 proc., budownictwie — 56,0 proc., handlu * usłu- 
gach oraz $ospodarce komunalnej i micszkaniowej — ponad 51 proc., 
rolnictwie i fónictwie — 32,1 proc. 


Wiele uwagi poświęcają ogniwa partii rozwojowi I umoce 
nieniu szereżów PZPR we wszystkich środowiskach ludzi 
pracv na wst. Do PZPR należy ok. 286 tys. rolników (w 1975 
roku — 232 tys.). Do ponad 39 tvs podstawowych organizacji 
partvjnych na wsi należy ok. 780 tys. towarzyszy. tj. 26.0 
proc. ovółu członków 1 kandydatów PZPR. W składzie orga- 
nizacji partvjnvch na wsi rolnicy stanowią 35.7 proc.. robot- 
nicy 34.4 proc., pracownicy umvsłowi 22,5 proc. oraz pozostali 
1.4 prac. 


U wzzlędniając przemtany demograficzne i społeczno-g0Sspo-. 


darcze zachodzące na wsi (stały spadek liczby mieszkańców, 
proces starzenia się ludności. zmniejszanie się liczby g0spo- 
daurstiw rolnych) nadal istnicją w tym Środowisku potrzeby i 
możliwości dalszego umacniania i rozwoju szeregów ' par- 
tyjnych. Dotyczy to zarówno blisko 3 tys. wsi, w których 
istnieją warunki do powołania podstawowych organizacji 
piwtvjnyvch i grup kandydackich. jak również tvch wsi, w 
których działają obecnie ogniwa partii. W tvm celu instancje 
partyjne podejmują inicjatywy, aby do pracy partyjnej w 
środowisku wiejskim kierować członków partii — pracowni- 
ków uspołecznionych zakładów i instytucji w mieście i tam 
należących do organizacji partyjnych, a mieszkających na 
wsi. Ich doświadczenie nabyte w działalności zakładowej 
POP można lepiej wykorzystywać w organizowaniu pracy 
politycznej na wsi. Do aktywizacji wiejskich POP, skupia- 
jących głównie rolników indywidualnych, kierowany 
aktyw orcanizacji partyjnych działających w państwowych 
przedsiębiorstwach rolnych, instytucjach na wsi, a także in- 
stvtucjach obsługi rolnictwa w miastach. 

Partiu rozwija również — zgodnie z potrzebami — swoje 
szeregi wśród pracowników umysłowych. szczególnie w os- 
niwach będących w bezpośrednich kontaktach ze społeczeń- 
stwem. spełniających funkcje wychowawcze, w sferze kiero- 
wania i zarządzania, w nauce i kulturze, służbie zdrowia. 
Ogólem do PZPR nalcży ok. 1.000 tys. pracowników umy- 
słowych. 

Główną grupę przyjmowanych do PZPR stanowią ludzie 
młodzi. Blisko 69 proc. przyjętych w bieżącym roku kandyda- 
tów nie przekroczyło 30 roku życia. Są to w większości człon- 
kowie socjalistycznych związków młodzieży. Świadomie i 
konsekwentnie prowadzona praca nad pozyskaniem w szeregi 
PZPR ludz: młodych pozwoliła na zahamowanie obserwo- 
wanego w 1971-1975 procesu względnego „starzenia się” par- 
tii. W c.ągu ostatnich łat średni wiek członka partii obn.żył 
się z 41.1 lut w roku 1976 do 40.3 lat w roku 1979. Ponad 50 
proc. ogółu członków i kandydatów nie przekroczyło 40 roku 
życia. 

Pozytywne tendencje wystąpiły w zakresie udziału kobiet 
wśród nowo przyjmowanych do PZPR Kobiety stanowią w 
coku bicżącym 35 proc. ogólu przyjęły ch kandydatów; ich od- 


jest | 
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se:ex w składz' e pu tii wzrósł z 25.9 proc. w 1975 roxu do 26.3 
proc. w 1979 „roku. W dalszym ciążu utrzymują się cednuk 
znaczne dysproporcje w upartyjnieniu kobiet w miescie i 
na wsi. Wśród piwtyjnych rolaików 1 członków ich rodzin 
kobietv stanow ą jedvnie 13.7 proc.. wśrod robotników 21.1 
proc.. a wśrod pracowników umysłowych 387 proc. Rozwiia- 
niu pracv połlitwczno-wychowawczej wsrod kobiet wiejskich 
dobrze służy działalnos% szsół <sziałcema politvczneżo KGW. 

Instancie i orcamzacje paurtyjne zwróciły w ostatn.ch 
dwóch latach szczególną uwagę na polrzebe wvróownywania 
dysproporcj: w upartyjneniu pom,ędzy wojewodztwam., śm - 
nami r m,asiami. zakładam I insiytucjam: oraz ich ozniwami. 
Zapoczątkowany został proces swiadomesgso Wyrów”tywania 
dvsptrcporcji upartyjnienie ludnosci w poszczezólnych wore- 
wodztwach. dlatego najw'ększv relatywn':e wzrost szereczow 
PZRPŁR nastąpił w organizacjach wojewódzkich mn.ej licznyca, 
o stosunkowo niskim upartvjn.eniu. Wzrost upartvjnienia iu- 
dnaosc! powyżej 18 lat oraz zatrudnionych w gospodarce us- 
połecznionej zanotowały wszystkie oreanizacie wojewódzk'a, 


. * 

W pracy na rzecz rozwoju i umacniania partii główną u- 
wagę organizacje wojewódzkie poświęcały tym Środowi:kom 
ludzi pracy, które decydują o charakterze i profilu społeczno- 
-go;spodarczym rcgionu, Szczeżólnie dużą uwagę instancje 
ioreanizacje partvjne poświęcały rozwojowi szeregów PZER 
w tych środowiskach ludzi pracy i działach ecspodarki naro- 
dowej. w którvch liczebne siły parti bvły stasunkowo mniej- 
sze. Obecnie kontynuowany jest proces wyrównywania 
niejących w tvm zakresie dysproporcji. 
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troblemom rozwoju i umacnianiu szeregów partyjnych 

wiele uważi poświęcono na zakończonych niedawno ze- 

braniach sprawozdawczo-wyborczych "erup, oddz:ało- 
wych i podstawowych organizacji partyjnych. 


źsodme z zaleceniami Sekretariatu KC dokonano na nich 
oceny sytuacji społeczno-politycznej w Środowisku działania 
organizacji partyjnych oraz stanu i rozmieszczenia sił partii 
ina tej podstawie ośreślono warunki i możliwości ich dal- 
szego ilosciowego rozwoju i jakościowego umocnienia. Na 
podstawie tych analiz wszystkie podstawowe ogniwa PZPR 
opracowały programy rozwoju szeregów partyjnych, w któ- 
rych na plan pierwszy wysunięto zadania konsekwentnej po- 
rawv rozmieszczenia sił partii w konkretnych środowiskach, 


W praktyce praca nad rozbudową parti! rozumiana jest o- 
bocnie coraz powszechniej jako tunkcja szeroko pojętej akty- 
wności ogniw i członków PZPR. Utrwaliło się przekonanie. że 
jednym z warunków realizacji zwiększonych zadań społecz- 
no-gospodarczych i zawodowych w zakładzie, urzędzie czy wsi 
jest umocnienie sił partii, stosowny do potrzeb i warunków 
rozwój jej szeregów oraz podniesienie na wyższy poziom 
pracy partyjnej. 


Obecnie dyskusja na te tematy toczy się na partyjnych 
konferencjach sprawozdawczo-wyborczych w zakładach. gmi- 
nach. miastach i dzielnicach. Mówi się na nich o efektach i 
dalszych zadaniach w dziedzinie umacniania i rozwoju partii 
oruzż doskonalenia stylu i metod pracy partvjnej. Dyskusia 
ta jest ważnym elementem partyjnej debaty nad Wvtvczny- 
mi KC na VIII Zjazd. Sumując na forum zebrań i konferencji 
partyjnych dorobek pracy polityczno-organizacyjnej i kKdeo- 
wo-wychowawczej oraz określając kierunki dalszego jej roz- 
wijania i pogłębiania, uczestnicy dyskusji współtworzą pro- 
gram działalności wewnątrzpartyjnej, który przyjmie zbliża- 
jący się VIII Zjazd PZPR. Dlatego tak wazna jest kazda u- 
waga, każdy wniosek — traktujące o tym. jak lepiej praco- 
wać na rzecz umacniania partii, podnoszenia ofensywności i 
skuteczności jej działania. doskonalenia stviu i metod pracy 
partyjnej. 


ANDRZEJ OZGA 


KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO - WYBORCZA 


'W sosnowieckim „Intertexie” 


JAN DZIADUL 


L/ 


— 


— Towarzysze bardzo dużo uwagi poświe- 
cali sprawom marnotrawstwa i  niegospo- 
darności. Czy ten problem odnosi się tylko 
do wydziału zdwajalni i skręcalni, czy ma 
on szerszy zasięg” 


— Ta problematyka znajduje się w 
centrum zainteresowań naszej organi- 
zacji, ale nie wyciągajcie mylnych 
wniosków, że z gospodarnością jest u 
nas źle. Jeśli popatrzymy na nią przez 
jakość naszych wyrobów wówczas mo- 
żna będzie powiedzieć, że niepotrzebnie 
tym problemem się zajmujemy. Dajemy 
przecież 90 proc. produkcji w pierw- 
szym gatunku, 4 w drugim i resztę w 
trzecim. A więc nie jest najgorzej. 


— To zapewne zalezy od wielkości tej gor. 
szej produkcji... 


— Właśnie. W zdwajalni j skręcalni 
wynosi ona 360 ton przędzy. Liczba nie 
nam nie mówi Na gorszą jakość należy 
patrzeć z innego punktu widzenia — z 
jakiego surowca otrzymujemy takie a 
nie inne wyroby. Okaże się. że z naj- 
lepszych, importowanych gatunków. Z 
tym nie możemy się pogodzić, bo cierpi 
już na tym interes społeczny. Właśnie 
dlatego problem marnotrawstwa tak 
ostro stawiano na zebraniach OOP. 


— W jaki Sposób chcecie zlikwidować 10 
procent produkcji niższego gatunku? 


— Na to pytanie. jak słyszeliście, od- 
powiadali towarzysze na zebraniu spra- 
wozdawczym I wiecie też, że nie tłuma- 
czymy się żadnymi trudnościami obiek- 
tywnymi. przeszkodami nie do pokona- 
nia, ale zdajemy sobie sprawę, że 
wszystko zależy od nas. Jedna z towa- 
rzyszek powiedziała: pracujemy tak jak 
byśmy mieli nasze wyroby jutro kupić. 


— Wynika 7 tego, że przede wszystkim 
polepszenie produkcji: iejy w Sferze postaw, 
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rzysłichiwałem się zebraniu sprawozdąwczo-wyborczemu OOP wydziału 
p zawajalni i skręcalni Przędzalni Czesankowej „lntertex” w Sosnowcu. Po 
zebraniu prosiłem I sekretarza KZ PZPR tow. Urszulę Gamrat o wstępną 


ocenę kampanii w całym przedsiębiorstwie. 


A postawy, w tym również członków partli, 
spotykały się na zebraniach z krytyką. 


— Zdajemy sobie sprawę z wagi tezo 
problemu. Mamy wiele powodów do sa- 
tysfakcji. Jest to kolektyw ofiarny 
związany ze swoim zakładem pracy nie 
tylko formalnie. Tym bardziej jednak 
na tym pozytywnym tle widoczne są po- 
stawy odbiegające od ogółu. Dotyczą one 
także niektórych towarzyszy, co bali 
szczególnie. Na zebraniach wskazywali- 


- śmy ich imiennie. 


W nowej kadencji będą oni rozliczani 
z całą partyjną konsekwencją. Rozumie- 
cie, jak bardzo negatywny wpływ wy- 
chowawczy na młodą załogę ma taki 
towarzysz, którego widzą na otwartym 
zebraniu partyjnym, który być może 
zabiera nawet głos w sprawie dyscypli- 
ny pracy, a już przy warsztacie w swo- 
im wydziale zachowuje się tak, jak ci, 
których krytykował. Tacy ludzie swoij- 
mi postawami wyrządzają najwięcej zła 
partii. Dlatego też trudno się dziwić. że 
od nich wymagamy więcej, rozliczamy 
ich surowo, z partyjną konsekwencją. 


— Na zebraniu powiedziano, że — poza 
małymi wyjątkami — postawy  czionków 
partii w zakladzie pracy należy uznać za 
zadowalające. tnaczej ma się sprawą w miej- 
gcu zamieszkania. Mówiono nawet, że wielu 
towarzyszy jest w partii tylko przez 8 go- 
dzin pracy... 


— Można mieć pretensje do niektó- 
rych towarzyszy. że za mało angażują 
się w pracach samorządu robotniczego, 
że nie zawsze przeciwstawiają się złu w 
ich rejonie zamieszkania. Ale trzeba też 
pamiętać. że to jest typowy zakład ko- 
biecy. Pracują u nas matki i żony Ich 
postawy poza zakładem pracy uwidacz- 
niają się przede wszystkim w wycho- 
wywaniu dzieci i prowadzeniu domu 
rodzinnega Sa te problemy niezmiernie 
ważne, więc nie wymagajmy, aby te to- 


warzyszki. które mają aż tyle obowiąz- 
ków rodzinnych, znalazły jeszcze czas 
na pracę społeczną. 


— Tow. Bogumiła Siurda, nowy i sekre- 
tarz OOP wydziału zdwajalni i skręcalni, 
powiedziała, że należy podnieść rolę zeb- 
rań partyjnych. 


— Jeżeli chodzi o zebrania partyj- 
ne — to racja. Zbyt często jeszcze wak- 
towane są one jak narady produkcyjne. 
Poza małymi wyjątkami zbyt rzadko 
mówi się o postawach członków partii, 
oe zagadnieniach międzynarodowych, 
zbyt mało uwagi poświęca się szkole- 
niu. W nowej kadencji ten stan rzeczy 
musi się zmienić. Zdajemy sobie sprawę, 
że te zmiany musimy w równym stop- 
niu uwzględnić w pracy instancji za- 
kładowej. Każdy członek naszej orga- 
nizacji otrzymał zadanie partyjne Było- 
by bardzo dobrze, gdyby Egzekutywy 
OOP konsekwentnie z nich rozliczały 
i traktowały odpowiednio tych towarzy- 
szy, którzy nie wywiązali się z partyj- 
nych obowiązków. 


— A nie wydaje się Wam, że na początku 
kadencji zawsze jest dużo śmiałych pomy- 
słów. a potem jednak wyraźnie ich ilość 
spada, aż w końcu zebrania partyjne prze- 
ksztalcają się w dyskusje o braku śrubek, 
e sprawach, które można załatwiać w co- 
dziennej pracy. 


— Towarzyszka Siurda jest doświad- 
czoną aktywistką partyjną. Przez dwie 
kadencje była członkiem KW PZPR w 


„Katowicach była członkiem miejskiej 


instancj) partyjnej w Sosnowcu, repne- 
zentowała nas na VI Zjeździe parni. 
Już od kilku miesięcy, jaka sekretarz 
organizacyjny kierowała pracą 170-0s0- 
bowe) OOP. Wierzę, że da sobie radę na 
tym sianowisku Ą mv przecież jesteś- 
my po w, aby jej pomoc. 


a akie problemy pracy partii do- 
Joe w dotychczasowym 
przebiegu kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej? Na ten temat rozmawia- 
my z sckretarzami komitetów zakłado- 
wvch kilku dużych przedsiębiorstw. 
Mowi tow JANUSZ KOMOROWSKI, 
i sekrctiarz KZ w Zakładach Urządzen 


- Chemicznych i Armatury Przemysiowej 
„Cherat” w Kiełcach: *.  * 7 


— Niedawno przeprowadziliśmy na 


posiedzeniu Egzekutywy KZ analizę ze- 
bran w grupach i niektórych OOP. Mo- 
gę stwierdzić. że w toku całej dotych- 
czasowej dyskusji na zebraniach domi- 
nowały dwie grupy problemów: sprawy 
zakładowe i wewrątrzpartyjne. 


Jeśli chodzi o sprawy wewiątrzpar- 
tyjne. to towarzysze dokonali krytycznej 
oceny własnej pracy. wskazywali istnie- 
jącc słabości i niedomagania. Mówiono 
— chociaz naszym zdaniem za mało — 
o postawach członków partii, ich obo- 


wiązkach, a zwłaszcza przodowaniu, © * 


pracy z kandydatami. oceniono przebieg 
szkolenia partyjnego i czytelnictwa pra- 
sy partyjnej. Wiele miejsca poswięco- 
no współpracy grupowych z mistrzami. 


bardzo duzo uwagi towarzysze po- 
Święcili sprawom  'wewnątrzzakłado- 
wym Mamy dosyć trudną. sytuację z 
zatrudnienarem i to w takich wydziałach, 
jak odlewnia czy kuźnia oraz w tran- 
sporcie. Są -to podstawowe komórki. 


Ciągle jestesmy zaskakiwani nietermi- 


nowymi dost«wami części i materiałów, 
nie mowiąc o dezorgunizacji pracy wy- 
nika ,ącej z przerw w dostawach ener- 
gii elektrycznej Robimy wszystko, aby 
zmnie:szyć ujemne skutki tych trudno- 
ści Na zebraniach padały konkretne 
propozycje zlikwidowania bądź zmniej- 
szenia niedoborow, Obecnie analizuje- 
my 1 segregujemy zgłoszone wnioski i 
propozycje pod adresem dyrekcji. Ko- 
mitetu Zakładowego Rady Zakładowej, 
a nawet pod adresem władz miejskich 
czy wyzszych. : 


Powiem jeszcze, że na 87 grup po raz 
pierwszy na grupowych wybrano 29 to- 
warzyszy a 50 pełni te funkcje ponow- 
nie W skład grupowych wchodz: 50 
pracowników fizycznych, 37 umysło- 
wych, 7 kobiet i tyle samo członków 


* 


Na temat przebiegu kampanii sprawo- 
"zduwczo-wyborczej w Zakładach Meta- 
towych im. gen. Waltera w Radomiu 
wypowiada się tow. EDWARD BAJDA 
I sekretarz KZ: 

- Nasza zakładowa orzanizacia par- 
tyjna liczy 3389 członków i kandyda- 


- 


W ATMOSFERZE ODPOWIEDZIALNOŚCI 
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tów, a wskaźnik upartyjnienia załogi aby hasło naszej kampanii  sprawo- 


wynosi 28,5 proc. jest to więc organi- 
zacjia duża. duża jest też możliwość jej 
oddziaływania na załogę. Mamy 24 
grup partyjnych. w trakcie zebrań po- 
wołaliśmy 32 grupy. Wśród grupowych 
mamy 203 robotników. 38 pracowni- 
ków umysłowych, 28 kobiet oraz 23 
członków ZSMP. 


Czym się charakteryzowały zebrania? 
Odpowiem krótko: duzą odpowiedzial- 
nością za to, co robimy w zakładzie. 
W wypowiedziach towarzyszy przebija- 
ła troska o pełne wykonanie zadań pro- 
dukcyjnych. z którvmi mamy zresztą 
wiele kłopotów. 


Z problematyki wewnątrzpartyjnej 
wym':enię takie zagadnienienia. jak po- 
trzeba większej aktywizacji kobiet. po- 
lepszenia pracy ideowo-wychowawczej 
w miejscu zamieszkania. doskonalenia 
pracy z grupami. zwiększenia kontroli 
wvkonania zadań partyjnych. 


Sporo wypowiedzi dotyczyło zagad- 
nień socjalnych gdyż sytuacja, zwła- 
szcza mieszkaniowa, nie jest jeszcze 
najlepsza Wskazywano możliwości po- 
prawy warunków pracy, krytykowano 
jakość odzieży ochronnej.  zgłaszano 
krytyczne uwagi pod adresem komuni= 
kacji miejskiej, zaopatrzenia sklepów i 
kiosków. 


Uważam. że * w przyjętych na 
zebraniach sprąwozdawczo-wybor- 
czych wnioskach i programach pracy 
słusznie podkreślono potrzebę dalszej 
mobilizacji członków do inspirowania 
załogi na rzecz pełnej realizacji planu 
produkcyjnego, poprawy dyscypliny, 


jakości produkcji. szerszego informowa- 


nia całej załogi o pracach organizacji 
partyjnej i jej instancji, zwiększenia 
liczby uczestniczących we wszystkich 
formach współzawodnictwa pracy. Je- 
stem przekonany, że nasza ponad tl1- 
-tysięczna załoga da z siebie wszystko, 


. zdawcza-wyborczej: . 


-. wnątrzzakładowej, 


„Wyższa jakosć 
pracy gwarancją wykonania zadan pro- 
dukcyjnych” stało się faktem. 


* 


Sprawny przebieg miały zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze w  Radom- 
skich Zakładach Przemysłu Skórzane- 
go „Radoskór”. Sekretarz POP nr 1 w 
Zakładzie I tow. JACEK ŚWIDERSKI 
mówi na ten temat: 


— Nasza POP jest największa w 
przedsiębiorstwie, liczy 708 członków. w 


„jej skład wchodzi 16 OOP i 44 grupy 


partyjne. Głównym tematem dyskusji 
były problemy usprawnienia pracy we- 
a w naszym przy- 
padku służb technicznych, wydziału 
głównego mechanika, brygad remonto- 
wych. Od nich zależy ciągłość pro- 
dukcji, sprawność parku maszynowego. 


Mówiliśmy o postawach ezłonków 
partii. o ich wpływie na nastroje załto- 
gi Wiele” tu można zrobić i poprawić 
np w dziedzinie warunków socjalnych 
i warunków pracy. 


= 


* 


A oto wypowiedź sekretarza OOP nr 
12 w Wyvdziale Głównego Mechanika 
tegoż zakładu, tow. ROMUAŁDA LI- 
SIECKIEGO: 


— JI my dyskutowaliśmy, jak uspraw- 
nić pracę brygad, aby zapewnić wy- 
działom produkcyjnym ciągłość i ryt- 
miczność produkcji Wiele pomaga nam 
w tym praca idcowo-wvchowawcza 
wśród załogi. Atmosfera jest dobra. zo- 
stallśmy ostatnio podbudowani odzna- 
czeniem Zakładu Orderem Sztandaru 
Pracy II Klasy. Tę dobrą atmosterć 
staramy się utrzymywać. 
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NA ZEBRANIU W GS 


— Nie tylko trudności obiektywne 


pcezydialny tuż przy pierwszych 
rzędach krzeseł. Atmosfera sprzy- 
jająca szczerej. gospodarskiej rozmowie 
2 towarzyszami z biura, magazynu, 
punktu skupu. W nawale codziennych 
obowiazków nie zawsze jest na to czas. 


S alka niewielka, ale przytulna. stół 


W Gminne) Spółdzieln: „Samopomoc 
Cnłopska” w podwarszawskim Radzy- 
minie odbywa się zebranie sprawozda- 
wcZo- wyborcze podstawowej organiza- 
cj partyjnej. Frekwencja nie jest najle- 
pszir — na 37 członków i kandydatów 
uczestniczy w obradach 26 osób, ale jest 
pą:kcwe popołudnie przed wolną Sso- 
bota i np. sklepów o jednoosobowej ob- 
słudze nie można było zamknąć Cho- 
ciaż można było chyba wyznaczyć do- 
godniejszy termin i godzinę zebrania. 


Oiwiera zebranie Waldemar Cieplak, . 


prezes Zarządu GS. Zapowiada, że za- 
czn.e uroczystym akcentem. Zasłużeni 
pracownicy spółdzielni, obecnie emery- 
ci ale nadal zaangażowani w społecze 
nym działaniu — Władysław Kozmóińis- 
ki i Ryszard Pawlak dekorowani są 
Krzvżami Kawalerskimi Orderu Odro- 
dzenia Polski, przyznanymi z okazji 35- 
-lecria PRL. A Grzegorz Koza wicepre- 
zes GS Brązowym Krzyżem Zasłus' za 
działalność w radach narodowych. Nas- 
tępuie z kolei wręczenie legitymacji 
partyjnych: członkowskich dla trakto- 
rzysty Stanisława Zachaja oraz kiero- 
wników sklepów — Apolinarego Okrzei 
' Bogdana Michalskiego. kandydackich 
dia leresy Rasińskiej | Dariuszą Zie- 
muichoda. Są to ludzie w młodym i śred- 
nim wieku. wyróżniający się wśród 260- 
-osobowej załogi sumiennością w.pracy 
zawcdowej i społecznej. 

Pora na uwazne wysłuchanie spra- 
wozaania. które składa I sekretarz POP 
Stanisław Perzanowski. Funkcję tę peł- 
n: dopierc 10 miesięcy, ale w spół- 
dzieln nie jest nowicjuszem, a w Ee- 
zeku*vwie jest jeszcze trzech doświad- 
czonych działaczy więc wspólnie oce- 
niali mijającą kadencję, aktywność ca- 
łej organizacji, swój odcinek pracy oraz 
pracę poszczególnych członków. Jaki 
zdobyli sobie autorytet i wpływ na pos- 
tawę całej załogi, na realizację zadań 
gospodarczych? Odpowiedź na to pyta- 
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BENIAMIN HARASYMIUK 


nie daje podstawę do refleksji nad sku- 
tecznością spełnianych funkcji Inspira- 
torsko-kontrolnych, a także de formu- 
łowan:a zadań na najbliższą przyszłość. 


— POP pracuwała w oparciu o plany 
póćlroczne — mówi I sexretarz — któ- 
re jednak nie w pełni zostały wy- 
konane bowiem zebrania z różnych 
przyczyn odbywały się niesystematycz- 
ne Tematykę dyktowały potrzeby za- 
«ładu. obejmowała więc analizę wyko- 
nania zadań kwartalnych i rocznych, 
S'an zaopatrzen.a w Środki da  pro- 
duken rolnej) i artykuły pierwszej po- 
trzeby, przebiee realizacji inwestycji 
t cemontów. organizację i styl pra- 
cy. gospodarność. 

W tym miejscu mała dygresja: warto 
sobie uświudomić, w jakie); spółdzielni 
POP działa. GS jest najmn.e;szą spół- 
dzieiczą komórką, odpowiedzialną za 
obsłutę rolnictwa i zaopairzenie wsi w 
rejonie obejmującym najczęściej) jed- 
ną ale czasem «ilka gmin. Od spraw- 
ności jej działania, inicjatywy kierowni- 
ctwa, inspiracji i aktywności samorzą- 
du. POP i RZ, zapobicgliwości pracow- 
ników zależy, czy rolnictwo otrzyma na 
czas Środki niezbędne do wzrostu pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej: nawozy, 
pasze, opał, ziarno siewne, materialy 
budowlanc, maszyny oraz narzędzia rol- 
nicze. 


l sekretarz podkreśla dobrą współ- 
pracę z Zarządem GS i gminną służ- 
bą rolną. 


— Wszystkie ważniejsze sprawy g08- 
podarcze i osobowe są tematem wspól- 
nych rozważań j wspólnie podejmowa- 
nych decyzji. — Następnie mówi sekre- 
tarz o zwiększającym się udziale człon- 
ków partii w pomnażaniu dorobku spól- 
dzielni i w pałnej realizacji pla- 
nów. lch wkład jest widoczny także w 
rozwiązywaniu najtrudniejszych probie- 
mów, wymazających czasu, starań a 
zwłaszcza poświęcenia. 


Oto kilka przykiadów. Zadania spoleczna- 
„gospodarcze | roku ubiegłeczo winiosecł ow. 
430 min zł zrealiz”wane zostały w 102, I proc. 
przy dynamice wzrostu 104,85 proc. Tegora- 
czne są wyższe (431 min zi) i jeszcze bardzicj 
mobilizujące. Alte choć start w trudnych 


warunkach I kwartału nie byl najlepszy, w 
ciągu 8 miesięcy nie tylko odrobiono za- 
ległości, ale przekroczono wykonanie pianu o 
5,5 proc. przy dynamice wzrostu wyvższej © 
15,5 proc. w porównaniu a analogicznym ok- 
resem roku ubiegłego. 


Sprawozdanie daje skrótowy — z ko- 
n:eczności — obraz vozwoju społdzie!ni 
i umacniania jej materiałowo-techn:cz- 
nej bazy. Warto w:ęc dodać. że w os- 
tatnich dwóch latach wybudowano wia- 
tę na meble, sklep we wsi Borki. zmo- 
dernizowano i odnow:ono zakłady pro- 
dukcyjne i punkty handlowe, rozbudo- 
wuje się wytwórnię wód gazowanych, 
czyni przygotowania do rozpoczęcia b3- 
dowy piekarni. 


Najważniejsza jest jednak dla GS re- 
alizacja zadań w obrocie rdlnym. Odpo- 
wiedzialny za ten dział wiceprezes 
Grzegorz Koza pierwszy prosi o głos w . 
dyskusji. Przedstawia sYvtuację. W zao- 
patrzeniu w Środki do produkcji w sku- 
pie płodów rolnych. 


— Są kłopoty z dostawami opułu — 
sygnalizuję — starcza go tylko pod kan- 
traktucję, brakuje natomiast na cele by- 
towe. Przydziały realizowane są zaled- 
wie w 80 procentach. Węgiel jest w 
dodatku marnej jakości. Pasze tresciwe 
— ciągle potrzebne — mumy w sprze- 
daży, a nawozy w pełnymsjuż asorty- 
mencie. Rozprowadziliśmy na potrzeby 
akcji siewnej 82 tony ziarna. Ce- 
men' nadszedł dopiero we wrześ- 
niu W kontraktacji I skupie trzody i 
bvdła — tendencja wzrostowa. Gorzej 
ze spływem zboża. w ubiegłym roku ku- 
piliśmy o tej porze 150 ton. teraz 100. A- 
le nie naciskamy, niech zostanie u rol- 
ników na żywienie zwierząL.. 

Uczestniczący w zebraniu I sexieturz 
KM:G w Radzyminie Jan Włodarck za- 
checa do bardziej krytycznejo spojrze- 
nia na niektóre niedomagaunia w pracy 
spółdzielni. 

— Nie wszystko można wvtlamaczyć 
przyczynami! ob'ektywnymi — Do mnie 
' do Urzędu Gminy przychodzą ludzie 
2 konkretnymi pretensjami. Wario sobie 
powiedzieć, jakie są przyczyny... Ocena 
pracy POP jest dosyć "radna. Niepokoi 
60—65-procentowa frekwencja na żedn- 


runiach. cieszy postep w rozbudowie 


SZECEZOÓW... 


Padają pytania: dlaczego akurat w 
szxzyK'e sezonu budowlanego  najbar- 
dziei brakowało cementu * stali, dlacze= 
2 ne przyw'eżiono z Piaseczna ponad 
40 ton leżących tam rur. dlaczego brak 
jest świczego pieczywa. Towarzysz Ko- 
za tłumaczv. że rur nie było czym przy- 
natomiast budulca brakuje. bo 
jego spbrzedaż rośnie w ogromnym tLem- 
pie Sekretarz Perzanowski, odpowie- 
dzałny w spółdzielni za dystrybucię 
p.cczywa. twierdzi. 'Ż trudno obliczyć 
rzeczywiste potrzeby. skoro niektórzy 
wylunują chleb... dla drobiu! Więc jed- 
nego dnia zostaje na półkach, a innym 
razem iest go za mało. Ceny też odegery- 
wają swoją rolę. tańszy chleb rozchodzi 
się szybciej. A poza tym trudne są wa- 
runki handlu — sieć jest przestarzała i 
ciasna. Przydałby się też bardzo ośrodek 
ustug wielobranżowych.' 


Wwiożć 


Włącza się do dyskusji naczelnik 
miasta i 2minv Janusz Krajewski 
informuje, że WZSR wystąpił o lakali- 


W SŁUŻBIE ZDROWIA 


JAN WIDAWSKI 


W ostatnich latach nastąpiło w kra- 
ju rozszerzenie usług zdrcwotnych. Ob- 
jęto nimi miliony rolników i członków 
ich rodzin. Ta z uznaniem powitana 


przcz mieszkańców wsi jedna z naj- 


większych zdobyczy socjalnych Polski 
Ludowcj postawiła przed służbą zdro- 
wia zwiększone zadania, do których — 
niestety — nie wszędzie była w pełni 
przygotowana. Skutki tego odczuwalne 
są — właśnie tak jest w Namysłcwie — 
do dziś. W sprawozdaniu Egzekutywy 
POP przedstawionym na zebraniu czy- 
tamv:. „Mimo wielu starań nie odnoto- 
waliśmy widocznej poprawy w Świad- 


czeniu usług  zdrowotno-profilaktycz- 
nych”. 

A przecież zrobiono w ostatnich 
dwóch  iatach naprawdę dużo. aby 


usprawnić działalność służby zdrowia w 
tym 12-tvsięcznym mieście. Wyremon- 
towano i zmodernizowano szpital. Przy- 
hvia nowa aparatura medyczna. Za- 
konczono budowę i oddano do eksnloa- 
tacji hotel o: 45 pokojach, w istotny 


zację czterech dażych obiektów: domu 
towarowego. pawionu handlowego, sta- 
ci obsługi samochodów i nowej bazy. 
Może otworzy się nareszcie zielone świa- 
tło dla spółdzielczych inwestycji? 

Gmina należy do największych dosta- 
wców mieka w województw'e. Bronis- 


law Augustyniak z Radzymina i Zofia 


Jaworska z Cec'elni oraz Józef Kos- 
trzewa ze Słupna otrzymali nagrody w 
konkursie .„M:strz produkcji zwierzę- 
cej;. 

Radzymin ma spełniać funkcję pods- 
teleccznego ośrodka  usługowo-rolnicze- 
gu. w którym liczące się miejsce przy- 
padnie Gminnej Spółdzielni. Trzeba te 
brać pod uwagę przy 
wniosków do programu pracy POP, 
współodpowiedzialnej przecież za dalszy 
cozwój spółdzielni. Wiadomo, że Sspół- 
dzielnia pozostanie monopolistką w obs- 
łudze i zaopatrzeniu rolnictwa I miesz- 
kańców. Trzeba wiedzieć na jakie kie- 
runki produkcji postawić, jakie przede 
wszystkim wspierać. Czy warzywnictwoe 
dia potrzeb warszawskiej aglomeracji, 
produkcję mieka czy hodowlę trzody. 


(formułowaniu - 


Czy też wszystko dzielić równo, w myśł 
zasady — każdemu po trochu. 

To są problemy gospodarcze, ale ró- 
wnież żywo dyskutowane tematy na fo- 
rum jednej z 26 w gminie partyjnych or- 
ganizacji. Postulaty także z tego zebra- 
nia wzbogacą program działania całej 
organizacji miejsko-gminnej. Zanoto- 
wano je w uchwale, wskazującej kie- 
runki pracy w nowe) kadencji, którą 
POP prowadzić już będzie pod przewod- 
nictwem nowo wybranej Egzekutywy. I 
sekretarzem został ponownie Stanisław 
Perzanowski. II — Zygmunt  Tulwin, 
kierownik piekarni. 

— Kończymy już kumpanię sprawoz- 
dawczo-wyborcza — mówił sekretarz 
Włodarek. Wszystkie zebrania charak- 
teryzują się wysoką frekwencją (w 5 
POP była ona stuprocentowa), mają 
rzeczowy, spokojny, może tylko za mało 
krytyczny przebieg. W ostatnich dwóch 
łatach przyjęliśmy 76 nowych kandyda- 
tów i podczas wyznaczonej na drugą 
połowę listopada konferencji miejsko- 
„gminnej wręczymy czterechsetną legi- 
tymację partyjną. 


Gdy brak jest kadr... 
N 


amysłowSka służba zdrowia nie jest zdrowa. Taki wniosek wyciągnąć moż- 
na z przebiegu zebrania sprawoz ławczo-wyborczego podstawowej organiza- 
cji partyjnej, skupiającej 69 pracowników Zespołu Opieki Zdrowotnej, Tere- 


noweż Stacji Sanitarnoe-Epidcmiologicznej, Terenowej Kolumny Transportu Sani- 
tarnego i Domu Opieki dła Dorosłych w Namysłowie. 


sposób rozwiązując tym samym pro- 
blem mieszkań dla pielęgniarek. 

W sukcesach tych ma swój udział or- 
ganizacja partyjna, wspomagająca dy- 


rekcję ŻOZ w jego działaniach, two-, 


rząca klimat solidnej pracy. Mimo to 
nie zanotowano postępu. Dlaczego? 

Tu trzeba wyjaśnić, że namysłowski 
ZOZ obejmuie teren dawnego powia- 
tu czyli miasto i gminę Namysłów 
oraz gminy Wilków, Świerczów i Doma- 
szowice „Obecnie do  prawidłowesu 
ustawienia pracy — czytamy w spra- 
wozdaniu Egzekutywy — potrzeba ko- 
niecznie trzech lekarzy ogólnych i 
trzech stomatologów w lecznictwie pod- 
stawowym w mieście oraz dwóch le- 
karzy ogólnych i trzech stomatologów 
w lecznictwie podstawowym na wsi, a 
także trzech pediatrów". 

Szczezólnie trudna sytuacja jest w 
pediatrii. Mówił o tym na zebraniu tow. 
Adam Sobeczyszyn:- 

— Zostało nas zaledwie dwóch czyn- 
nych zawodowo lekarzy pediatrów. Mo- 


żemy zajmować się wyłącznie dziećmi 
chorymi, przyjmując ich po 80 dzien- 
nie a w poniedziałki nawet po 120 
przez jednego lekarza. To już nie jest 
leczenie — to jest udzialanie pierwszej 
pomocy. Całkowicie musieliśmy zawie- 
sić nasze kontakty ze szkołami.... 

Tow. Sobczyszyn pracuje w Namy- 
słowie dokładnie 20 lat. W tym czas:e 
zrobiono olbrzymi skok w zakresie opie- 
ki zdrowotnej nad dziećmi. Dziś umie- 
ralność niemowląt jest trzykrotnie 
mniejsza i niższa od średnich krajowej i 
wojewódzkiej. To efekt działalności 
profilaktycznej prowadzonej zarówne 
wśród matek. jak i w szkołach. Było 
tak jeszcze do niedawna. 

Ale w ostatnich dwóch latach ode- 
szło z Namysłowa — nie zawsze znaj- 
dując nasiępców — 11 doświadczonych 
lekarzy. Można o tej sprawie myśleć w 
dwojaki sposób. Jeśli brać punkt wi- 
dzenia regionów dawniej zaniedbanych. 


wtedy uznamy zjawisko przemieszcze- 


nia się lekarzy jako sprawiedliwe wy- 


13. 


równywanie poziomu i szans, Wszak — 
podkreślamy często — jedna jest Pol- 
ska. Jeśli jednak patrzyć od strony 
choćby Namysłowa,  przegrywającego 
dziś licytację o kadry, musimy widzieć 
negatywne skutki nagłego obniżenia po- 
ziomu usług. 

Ten problem był najdłużej tematem 
zebraniowej dyskusji I co znamienne: 
ani lekarze, ani pielęgniarki" (brakuje 
ich także do pełnego zatrudnienia), ani 
przedstawiciele administracji nie skar- 
żył się na zwięxszone własne obowiąz- 
ki Wyrażali ko prostu obawę. że na 
dłuższy dystans im nie podołają. ucier- 
pią więc na tym pacjenci. Zdawano so- 
bie przy tym sprawę, że załatwienie 
wielu problemów leży poza kompeten- 
cjami kogokolwiek w Namysłowie, jak 
na przykład likwidacja dysproporcji 
między różnymi regionami w możliwo- 
ściach honorowania lekarzy. 

— Absolwenci akademii medycznych 
nie chcą podejmować u nas pracy — 
mówił dyrektor ZOZ Bogdan Nawara 


'W UCZELNI 


ełne uznanie dla Egzekutywy” 
to było stwierdzenie, które pow- 
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powiedzi towarzyszy w 
na =:sprawezdawczo-wyborczym zebraniu 
POP Wydziału Polonistyki Uniwersyte- 
tu Warszawskiego. 

Pięcdziesięciu paru członków POP ze- 
hrało się w sali im. prof. Zygmunta Ja- 
kubowskiego. aby ocenić działalność or- 
gianizacji partyjnej w kończącej się ka- 
dencji. Pięcdziesiąt parę osób. wśród 
nich prolesorowie. docenci. doktorzy — 
ludzie znani nie tylko w profesjonalnym 
środowisku. Znawcy i badacze polskiej 
literatury, polskiego języka znakomici 
popularyzatorzy tego, co w naszym kul- 
turalnym dorobku stanowi przysłowio- 
wą perłę w koronie. Wśród nich spore 
grono młodych adeptów nauki i paru 
tych najmłodszych — studentów. 

Już onstrukcja referatu sprawoz- 
dawczego, przedstawionego przez Ecze- 
kutywę POP, pozwalała domyślać się, 
iż w tej organizacji partyjnej pracowało 
się problemowo.  Posłużmy się 
najbardziej, jak się wydaje, interesują- 
cym przykładem. 
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tarzało się prawie w kużdej wy- 
dyskusji , 


— bo w Opolskiem nie można wypłacać. 


im wysokiego zasiłku na zagospodaro- 
wanie. A takim atutem dysponują tak 
zwane województwa deficytowe... 

Drugim problemem jest brak micsz- 
kan dla nowych lekarzy W ciągu ostai- 
nich trzech lat namysiowska służba 
zdrowia nie otrzymała ani jednego mie- 
szkania. Nadal przyjdzie pracować w 
utrudnionych warunkach. — Tym więk- 
Sze zadamńie spada na członków partii 
— stwierdzano w referacie ksgzekuty- 
wy — Od naszej operatywnoscj i na- 
szej postawy mającej duży wpływ na 
kształtowanie opinii i nastrojów w 
ogólnej odporności na kłopoty, zależą w 
dużym stopniu dalsze osiagnięcia służ- 
by zdrowia w Namysłowie. Ciąży na 
nas ważny obowiązek niesienia pomocy 
judziom chorym i cierpiącym. Dłalego 
oczekuje się od nas cierpliwości, wy- 
rozumiałości, właściwego .podejścia do 
pacjentów..... 

A jest w tym zakresie jeszcze sporo 
do zrobienia. Zbyt częste są ciągle skar- 
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Otóż, kontynuując wczesniejszą ini- 


cjatywę. Egzekutywa w toku całej ka- 
dencji prowadziła na forum POP sze- 
-'roko zakrojoną dyskusję nad sprawami 
Wydziału. Zostały powołane następują- 
ce komisje: dla zbadania catokształtu 
zagadnień związanych z pracą dvdak- 
tyczną i ideowo-wychowawczą Wyvdzia- 


łu; dla zbadania całokształtu działal- 
ności naukowej prowadzone: na Wy- 
dziale i trzecia — dla zbadania pracy 


Instytutu Języka i Kultury Polskiej dla 
Cudzoziemców „Polonicum Komisje 
partyjne opracowały obszerne materia- 
ły. przedstawione następnie zebra- 
nach POP. a kontynuacją tych prac 
było otwarte zebranie POP poświęcone 
kierunkom rozwoju Wydziału w latach 
1981 —85. 

W założeniu przyjęto. iż pominie się 
Sprawy. których rozwiązanie nie leży 
w kompetencjach dyrektora Instytutu, 
dziekana czy rektora. Skoncentrowanoa 
się wobec tego na tych zagadnieniach, 
w których możliwe było podejmowa- 
nie efektywnych działań na szczeblu 
-Wydziału i Instytutu. Dzięki temu ma- 
-teriały komisji i dyskusje na zebraniach 


na 


gi na bezduszność wobec chorych. na ni- 
Ską jakość obsługi. Mówiono o tym na 
zebraniu bez chowania głowy w pia- 
sek [I słusznie uznano w programie 
działania POP w następne) kadencji 
problemy wychowawczego oddziaływa- 
nia na wszystkich pracowników pla- 
cówck zdrowotnych za podstawowe za- 
danie organizacji, podkreslaiąc że „par- 
tyjność zobowiązuje nie tylko do prze- 
strzegania norm i zasad we właszuvm 
postępowaniu, ale także do walki e 
upowszechnianie tvcb zasad i norm w 
całym środowisku i de zdecydowanero 
przeciwstawiania się każdej próbie ich 
naruszania”. 

Rozmawiałem 0 poruszonych na że- 
braniu sprawach z I sekretarzem KM-G 
PZPR w Namysłowie Zdzisiawen Ma- 
linowskim. Mogłem z tej rozmowy wy- 
ciągnąć zapewnienie, że służba zdrowa 
będzie tą dziedziną. której instancja 
partyjna poświęci szczególną uwagę i 
przyjdzie z maksymalną pom a 

JAN WIDAWSKI 


mogły mieć konkretny charakter i pro- 
wadzić do realnych wni'oskaw. 
Prace komisji przyniosły zauważalne 


efekty. Nastąpiła intensvlikacja 
naunoweżo, zwłaszcza 


ŻYCIA 
na szczeblu ze- 
społów i zakładów. integracja działań 
podejmowanych w pionie dydaxstyczno- 
-wvchowawczym. uporządkowano spra- 
wy związ: ne z tokiem studiów itp. 


O jeszcze jednym rezultacie tej dz'a- 
łalności trzeba powiedzieć. Prace komi- 
sji partyjnych dotyczące żywotnych 
spraw Wydziału podniosły w całym Śro- 
dowisku autorytet POP. Wielu bezpar- 
tyjnych pracowników naukowych ak- 
tywnie włączyło się w te prace. 

O prężności * działania Egzekutywy 
świadczy również takt. iż inicjowała ona 
często spotkania z kierownikami jedno- 
stek organizacyjnych Wydziału. często 
odbywała własne posiedzenia w trozsze- 
tzonym składzie, jej przedstawiciele u- 


"czestniczyli w pracach kolegium dzie- 
"kańskiego i kolegiach dyrekcji instytu- 
"tów. Szczególne znaczenie — jak pod- 
-kreślano — 


miały: regularne tobacze 
spotkania z dyrektorem lnstytutu Języ- 


ka Polskiego. w toku których dokony- 
wano kompieksowej analizy sytuacji w 
Instytucie oraz spotkania z dyrektorem 
„Polonicum”, W toku tych spotkań, 
konsultacji i analiz Egzekutywa poswię- 
cała wiele uwagi politycznemu 
aspektowi rozpatrywanych zagadnień. 


Sferą spraw, z którą Egzekutywa nie 
uporała się w stopniu zadowalającym, 
była współpraca z organizacją młodzie- 
żową. W ocenie kEuzekutywy w roku 
akademickim 1977/78 działalność RW 
SZSP wykazywała stagnację, krąg ak- 
tywu skurczył się, wśród młodzieży dał 
się zaobserwować spadek autorytetu or- 
ganizacji wskutek jej bierności. W u- 
biegłym roku akademickim stan ten 
został przezwyciężony — a jednak... I 
„ właśnie ten problem stał się głównym 
motywem dyskusji na zebraniu sprawo- 
zdawczo-wyborczym. Dyskusji — trzeba 
dodać — rzeczywistej, bowiem występo- 
wała różnica poglądów, a nie wzajem- 
ne uzupełnianie się i potakiwanie. 

Ktoś na początku powiedział, iż mło- 
dzież na Wydziale nie umie się jedno- 
znacznie określić pod względem poli- 
tycznym i że w związku z tym ucieka do 
działalności w kołach naukowych i kul- 
turalnych. Czy jednak — podjął prob- 
lem kolejny uczestnik dyskusji — nie 
jest to błędne rozumowanie? Przecież 
działalność naukowa w Wydziale jest 
mocno oparta na marksistowskiej meto- 
dologii. A również działalność w kołach 


stwarza okazję do podejmowania dialo- : 


gu na platformie ideologicznej i poli- 
tycznej. Problem tkwi głównie w tym, 
czy ów dialog jest rzeczywiście na tej 
płaszczyźnie podejmowany. I tu zaczęła 
wykluwać się odpowiedź na pytanie: 
i co dalej? 

Ogólne stwierdzenie brzmiało: dialog 
z młodzieżą trzeba podjąć w szerszym 
zakresie i intensywniej. Być może, iż 
powinien on być poprzedzony lepszym 
rozpoznaniem zainteresowań i postaw 
młodzieży. Na pewno, jeśli SZSP zbyt 
mało się tym zajmuje — trzeba, aby 
partia się tym zajęła. Chodzi bowiem o 
to. by cała organizacja partyjna — a nie 
tylko poszczególni jej członkowie — 
stała się intelektualnym partnerem 
młodzieży. Być może trzeba będzie zin- 
tensyfikować własne szkolenia w POP, 
aby z pełniejszą gamą argumentów, le= 
piej przygotowanym podejmować owe 
rozmowy. 


Wydaje się, iż problem konieczności 
szerokiego podjęcia owego dialogu, o 
czym mówiono z dużą powagą doświad- 
czonych pedagogów i działaczy partyj- 
nych, stanie się podstawą programu 
działania nowo wybranej Egzekutywy. 
Jeśli krytyczne spojrzenie na własną 
działalność i sposób dyskutowania pro- 
wadzący do konkretnych wniosków na- 
dal będą cechą tej POP, spodziewać się 
należy na tym polu dobrych efektów. 
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W SZKOLE 


Wszyscy razem i każdy z nas 


LUCYNA MAŁACHOWSKA 


©warzysze z Zespołu Szkół Ekonomicznych w Zielonej Górze na zebraniu 

T sprawozdawczo-wyborczym swojej 36-osobowej POP próbowali odpowie- 
dzieć sobie na pytanie: czy wszyscy razem i każdy z osobna byli dostatecz- 

nie aktywni w dziedzinie dla partii w szkole najważniejszej: oddziaływania ideowo- 


wychowawczego. 


Tow. Wiktor Rajter, 
bowiązki 


sprawujący 0- 
sekretarza POP w kończą- 


„cej się właśnie kadencji, w referacie 


sprawozdawczym egzekutywy  powie- 


dział m.in. — Można być dobrze przygo-- 


towanym pod względem fachowym, za- 
wodowym, można posiadać dużą wiedzę 
z różnych dłiedzin życia, mieć tysiące 
aktualnych informacji, znać zasady 
marksizmu-leninizmu, ale to wszystko 
może mieć charakter pasywny, obojęt- 
ny, jeżeli człowiek nie ma wewnętrz- 
nego przekonania,  Żarliwości, pasji, 
wiary w słuszność działania. Przypom- 
nienie tych prawd na dzisiejszym zeb- 
raniu winno zaostrzyć spojrzenie towa- 
rzyszy na Sprawy naszego podwórka, by 


"wnikliwie ocenić swoją postawę oraz 


dokonania naszej POP teraz, w okresie 
sprawozdawczym. 


Z referatu rzetelnie analizującego 
pracę całej POP i poszczególnych to- 
warzyszy, a także z niektórych głosów 
w dyskusji wynika, że towarzysze z 
ZSE nie mają się czego wstydzić. I choć 
z pewnością łatwiej i przyjemniej było- 
by mówić o tym, co się udało i co wy- 
(szło, wszystkim głosom towarzyszyła 
troska o lepsze wyniki oddziaływa- 
nia ideologiczno-wychowawczego całej 
szkoły. Towarzyszka Wanda Kulczyńska 
— zastępca dyrektora d/s wychowaw- 
czych mówiła: 


— Mamy przygotować młodzież do 
pracy, do studiów teź, ale przede wszys- 
tkim do obowiązków pracownika i oby- 
watela. Wdrożyć ją do ciągłego dosko- 
nalenia wiedzy. ale przede wszystkim 
wychować człowieka wrażliwego, umie- 
jącego żyć w społeczeństwie. Wycho- 
wać dobre pracownice, ale jednocześnie 
dobre "natki, żony. Znamy ideał wycho- 
wawczy, znamy sposób postępowania. 
Mniej już wiemy o wynikach pracy 
wychowawczej, Wyniki w nauce można 
sprawdzić, ale jak zmierzyć wynik pra- 
cy nad charakterem, skoro sprawdza 
się on dopiero w dorosłym życiu? Póki 
uczeń siedzi w ławce, jest posłuszny, a= 


le przecież nie o ślepe posłuszeństwo 
nam chodzi, lecz o to, by zaszczepić u- 
czniowi głębokie, zakorzenione na całe 
życie motywy do rzetelnej pracy. 


Okazją do kojarzenia szlachetnych i 
pożytecznych motywów są rozliczne 
prace społecznie-użyteczne wykonywa- 
ne przez uczniów i nauczycieli szkoły. 
W tej dziedzinie jest ona firmą znaną w 
mieście i w województwie. Podczas wa- 
kacji w handlu, w gastronomii, w oś- 
rodkach wczasowych pracują specjalis- 
tyczne hufce z ZSE, które na przykład 
pracują w sklepie, zastępując urlopu- 
jącą załogę. Wychowanie przez pracę 


'prowadzi się, oczywiście, nie tylko pod- 


czas wakacji. Wielu członków POP o- 
trzymuje w tej dziedzinie konkretne za- 
dania partyjne. Zebranie zwróciło uwa- 
gę na konieczność egzekwowania od za- 
kładów — kontrahentów szkoły — lep- 
szego przygotowania frontu pracy dla 
uczniów, jak i większej troski © warun- 
ki płacy i pracy młodzieży. Jest też coś 
do zrobienia w tej dziedzinie w samej 
szkole. Oto w czasie wykopków coraz 
częściej mnożą się zwolnienia uczniów 
z wyjazdów do pracy. Zabiegają o to 
„troskliwi” rodzice. Więc „coś nie gra” 
w tym sojuszu wychowawczym szkoły z 
domem, o który szkoła tak energicznie 
zabiega. POP i tę refleksję notuje do 
przemyśleń i działań. 


W takich dziedzinach życia szkoły, 
jak dyscyplina (uczniów i nauczycieli) 
rozległa działalność samorządowa ucz- 
niów, system opiekuńczo-wychowawczy, 
tworzenie tradycji i wzbogacanie cere- 
moniału szkolnego, zajęcia pozalekcyj- 
ne — podstawowa organizacja partyjna 


odgrywa bardzo ważną rolę. Prawie 
wszystkimi ważnymi dla  ideowo-wv- 
chowawczego oddziaływania szkoły 


dziedzinami kierują członkowie partii, 
otrzymując długookresowe bądź  do- 
rażźne zadania partyjne. Tej pracy jest 
na co dzień bardzo dużo, a bywa nawet 
więcej ..xd święta”. Przyjęto zasadę, że 
każda akudemia, wieczornica, apel, se- 
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sja popularnonaukowa mają być nie 
tylko okazjonalną uroczystością, ale łą- 
czyć się z głębszym przeżyciem, któve 
młodzież zapamięta. Jest to możli've 
przy mądrym czuwaniu nad samodziel- 
ną działalnością młodzieży, nad kojź- 
czeniem różnych doświadczeń  wycho- 
wawczych. 

Służyły temu zadania partyjne przy- 
dzielune członkom pawtii, niektóre bar- 
dzo pracochłonne. Byly one bardzo po- 
trzebne szkole dla doskonalenia jej sy- 
stemu wychowawczego. Oto towarzysz- 
ki: Dembińska i 
POP badały stan samorządności mło- 
dzieży. towarzysze: Walkowiak,. Kubic- 
ka i Kulczyńska badali przyczyny nie- 
powodzeń w nauczaniu. . Towarzysze: 
Bajer, Carewicz, Dembińska. Eckert, 
Firfos, Iwan, Szady, Zaniewska, Łuczak, 
Bartkiewicz, Szczegóła, Tomaszewski, 
Kulczyńska, E. Rajter przygotowywali 
sesje popularnonaukowe i referaty, 
pomagając jednocześnie młodzieży za- 
angażowanej w przygotowanie i przep- 
rowadzenie tvch ważnych imprez w ży- 
ciu szkoły. 

Dużą wolę w pracy POP odgrywa 
szkolenie partyjne i szkolenie politycz- 
ne oreaniwwane dla nauczycieli i ucz- 
niów, Większość tematów przygotowy- 
wali nauczyciele-członkowie partii. Na 
zebraniach partyjnych dyskutowano 
m.in. o miejscu rodziny w społeczeńst- 


Eckert z inicjatywy. 


_— 


wie socjalistycznym. o normach mora|- - 


nych i wzorcu osobowym człowieka e- 
poki socjalizmu. o kulturze współżycia w 
zespole nauczycielskim, o realizacji za- 
sudy wolności sumienia w PRL. o pra- 
wie człowieka do nauki i o szerokim za- 
kresie korzystania z dorobzsu kultury. 
Większość  przydzielanych  towarzy- 
szom zadań wynikała z wniosków zgło- 


szonych na zebraniach partyjnych. Rea- 


łizacji jednego z nich poswięcono 
szczególną uwagę. Po dyskusji nad sa- 
morządnością młodzieży okazało się, ze 
w szkołach zespołu funkcjonują rozli- 
czne formy samorządu uczniowskiego 
w ścisłym powiązaniu z samorządem 
szczepu narcerskiego. W szkołach dziear 
nych harcerstwo zrzesza 95 procent u- 
czniów. Samorząd uczniowski decyduje o 
bardzo różnych dziedzinach życia mło- 
dzieży w szkole i w internacie. począw- 
szy od wyboru niektórych tematów lek- 


„ cji wychowania obywatelskiego i godzin 


wychowawczych, przez przydział  sty- 
pendiów, wybór pruc społecznych. na 
różnych: formach samoobsługi kończąc. 
Za każdym uczniowskim samodzielnym 
działuniem stoi jednak zawsze nauczy- 
ciel, przeważnie jest to członek partii. 
Nie bcz przyczyny na zebraniu sbruwo- 
zdawczo-wyborczym w kilku wypowie- 
dziach słvchać było troskę o umiejętne 
i lepsze niż dotychczas kierowanie Spo- 
łecznymi poczynaniami uczniów Ujęto 


te wypowiedzi w jednym z głównyca ' 


wniosków zebrania: doskonalić w dal- 
szym ciągu formy samorządności mło- 
dzieży — nie administrować, ale kiero- 
wać rozwojem inicjatyw młodzieży. 

Szkoła ma sprawdzone formy tego 
kierowania. Wymaga to większej faty- 
gi. ale jakże się opłaca. Choćby w tak 
prozaicznej. a trudnej sprawie jak szat- 
nia. czy sprzątanie w internacie. Z jed- 
iym i z drugim były kłopoty. Ustąpi!v, 
gdy prowadzenie szatni przejął młodzie- 
zżowy huliec OHP. a sprzątaniem w in- 
ternacie zajął się podobny hufiec. 

Wiele pożytecznych refleksji wycho- 
wawczych dostarcza praca szkolne20 
rzózepu ZHP — oczka w głowie organi- 
zacji partyjnej. Pięć lat temu towarzy- 


Szka Halina Prus otrzymała 
partyjne 


zadanie 
prowadzenia organizacji har- 


cerskiej. Ń 
Przede wszystkim potrafiła zachęcić 
do pracy wśród harcerzy wielu nauczy- 


cieli partyjnych i bezpartyjnych. Co ro- 
ku przeprowadza się wśród członków 
ZHP ankiety, które są rozpoznaniem po- 
staw młodzieży i dostarczają drużynom, 
radzie szczepu, radzie pedagogicznej cie- 
kawych materiałów i wskazówek do 
pracy.. 

Na zebraniu dały znać o sobie proble- 
my związane z pracą szkół dla doros- 
łych. Mimo działań kierownic wa szko- 
ły i POP ciątle źle jes: z !r.zwencjią 
w szkole zasadniczej i policea'nyvm stu- 
dium. Uczniowie pracujący nie mają w 
szkole tak sprawnej. powszechnej orga- 
nizacji. jaką w szkołach dziennych jest 
ZHP. Nalczałoby się zastanowić wspel- 
nie z zakładami pracy zatrudniającymi 
uczniów, nad usprawnieniem działalno- 
Ści ZSMP Dobra dawniej pruca te, or- 
ganizacii obniżyła loty. Proponowano 
powierzenie opieki nad ZSMP które-' 
muś z odpowiedzialnych towarzyszy 
partyjnych. Zakłady pracy nie zawsze 
chcą uczestniczyć w skomplikowanym 
procesie wychowania ucznia. młoda- 
go przecież jeszcze człowieka i pracow- 
nika. Dla szkoły taka pomoc jest bardzo 
ważna. Ci starsi uczniowie często nie 
mają pozytywnych motywów do nauki, 
chcą tylko (czego nie ukrywają) mieć 
„papierek”. Jak ich wychowywać? To 
pytanie pozostaje do rozwiązania nie 
tylko dla szkolnej POP, ale dla or- 
ganizacji partyjnych w zakładach pra- 
cy, z których rekrutują się uczniowie. 


LUCYNA MALACHOWSKA 


. Kelegium „życia Fartk z wizytą w KAD. 


Na zaproszenie 


kolegium re- 


dakcji „Neuer Weg”, orzanu KC 
NSPJ (SED), przebywała w NRD 


w dniach  25—27 
br. dclenacja kolegium 
cji „Życia Partii” z 

członka KC PZPR. 
naczeinym tow 


października 

redak- 
zastępcą 
redaktorem 
ilgorem Łopatyń- 


skim. W czasie spotkania kole- 
giów, w Berlinie poinformowa- 
no się wzajemnie 6 aktualnych 
problemach pracy partyjnej oraz 
wymieniono doświadczenia z dzia- 


łalności 


redakcyjnej i uzgodnio- 


no wymianę publikacji na łamach 


obu czasopism. 


Delegację „Życia Partin” przy- 
jął zastępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC SED tow. 
Horst Dohlus, któcv pomformo- 
wał o dorobku NRD w 30-leciu 
istnienia Republiki, o biezących i 
perspektyvwicznych zamierzeniach 
gospodarczych oraz o podstawo- 
wych kierunkach  dz:ałalności 
SED w najbliższym okresie. 


Delegacja przebywała również 

* w Magdeburgu, gdzie I sekretarz 
Komitetu Okręgowego SED tow. 
Kurt Ticdke zapoznał nas z roz- 


wojem okręgu 1 praęą SED w 
dziedzinie 

nych zadań 
czych. Odwiedziliśmy rówauież ZŻa- 
kłady im. 7 Października, produ- 
kujące dźwigi samobieżne, -gdzie 
spotkaliśmy się z kierownictwem 
partyjno-związkowym zakładów. 
Zwiedzenie zabytków miasta. oraz 
spotkanie z Sekretariatem Komi- 
tetu Miejskiego SED zakończyło 
nasz pobyt w Magdeburgu i NRD. 


rozwiązywania. głów- 
społeczno-Eospodar- 


T.R. 
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'W TEATRZE 


ważse wsłuchiwanie się w to- 

nac,ę Łcorania sprawozdawczo- 

-wyborczego POP w  rzeszow- 
skim Teatrze im. Wandy Siemaszkowej 
daje powód do stwierdzenia, że troje 
akiorów, reżyser. dwójka pracowników 
administracyjnych. zastępca dyrcktora, 
clektryk i kierowca w sposób dojrzały, 
przemyślany i konkretny rozliczyli. się 
zarówno z tego. co było dorobkiem POP 
jak i z tego, co dorobkiem być mogło, 
a na spełnienie czego brakło bądź Sił, 
bądź samozaparcia. a nawet niekiedy 
odwagi. 

Teatr ma lat 35. jubileusz za sobą, 
ale wiele wątków jego egzystencji artv- 
stycznej: wymaga pracy i jeszcze raz 
pracy, partyjnej także. W. jubileuszo- 
wym wydawnictwie przypomniano © 
dumnym. chociaż krótkim epizodzie tuż 
po wojnie, kiedy scena w Rzeszowie 
picczętowała się przymiotnikiem „naro- 
dowa', a na jej deskach pierwsze kroki 
ku wyży::om twórczej drabiny stawiali 
Każim:erz Dejmek, Adam Hanuszkie- 
wicz, żeby poprzestać na nazwiskach 
najbardziej wybitnych. W sprawozdaniu 
czytanym na zebraniu POP zabrakło 
nawiązania do chlubnej, lecz aż nadio 
odległej przeszłości. Nie dlatego — jak 
mówił tow. Józef Kwiatek — że chce 
się obniżać ambicje zespołu, który dziś 
pracuje w Rzeszowie, ale po to, by roz- 
mawiać o najbliższych i perspektywicz- 
nych płanach rozwoju placówki trzyma- 
jąc się ziemi, czyli aktualnych możliwo- 
Ści materialnych i kadrowych. 

Od dobrych kilku lat zespół Teatru 
im Siemaszkowej przeżywa proces kur- 
czenia się. W latach pięćdziesiątych pa- 
miętano sezony z pięcioma dziesiątkami 
aktorów. na przełomie sześdziesiątych 
—  siedemcziesiątych było ich ponad 
trzydz.esiu. Obecnie wchodzi w sezon 
1! aktorek i tyluż aktorów. To szczup- 
łe grono musi utworzyć trzy kolektywy, 
bo tvln wymaea prowadzenie dwćch 
scen w Rzeszowie i objazd kilkunastu 
scen w tzw. najgłębszym terenie czte- 
rech województw, którego  taktami 
wiedzie marszruta teatru. A przeciez 
Tarnobrzeg ze swą .Dramą teairalną', 
Przemys;t z „Wiosną tcatralną” i Krosno 
ze „Spotkaniami teatralnymi" przestały 
być powiatowymi ośrodkami, którym 
można bvło dowieźć niedopracowane 
przedstawienie „wersji terenowej", 


RYSZARD NIEMIEC 


e 


„Tamtejsza widownia stawia rosn%ce - 


wymagania i nasz teatr musi wzmóc 
pracę nad kształtem artystycznym każ- 
dego spektaklu. Jest to zadanie każdego. 
aktora czy dyrektora..." 

Można mówić bez rozmijania się z 
rzeczywistością, że dzięki inicjatywie 
POP problemy teatru są podejmowane 
przez kierownictwo wojewódzkiej in- 
stancji partyjnej. Teatr już w bieżącym 
seżonie może liczyć na taką tliczbę mie- 
szkań, która umożliwi przypływ do ze- 
społu młodzieży aktorskiej, a to z kolei 
powiększy szanse budowania — na moc- 
niejszym fundamencie aktorskim — 
ambitniejszego niż dotychczas repertua- 
ru ,Zwiększenie o ponad 4 mln złotych 
dotacji z Urzędu Wojewódzkiego pozwo- 
li placówce stanąć na nogi. Nie będzie 
kolizji między projektem spektaklu 
wieloobsadowego,  zasilonego kreacją 


gościnnie występującego znanego akto-. 


ra. wizią plastyczną scenografa, a nie- 
mocą pracowni teatralnych, szczupłością 
budżetu. Stworzenie optymalnych wa- 
runków finansowo-organizacyjnych 
scenie — to punkt po stronie aktywów 
POP. bilansującej swe dokonania. 

Już ubiegłoroczny sezon dawał podsta- 
wy do oczekiwań optymistycznego oży- 
wienia w teatrze rzeszowskim. Wysta- 
wienie panoramicznego dramatu T. Mi- 
cińskiego pt. „Kniaź Potiomkin”, po- 
wiązano z organizacją. ogólnopolskiej 
sesji krytyczno-literackiej poświęcone) 
tematowi rewolucji w dramaturgii pol- 
skiej I chociaż nie w każdym aspekcie 
wielowaątkoww"ch recenzji po spektaklu 
taatr wyszedł obronną ręką, krytyka 
podkreślała jednoznacznie jego wielką 
zasługę w przypomnieniu dramatu nie 
wvstawianego na polskich scenach od 
dziesięcioleci. 

Dominacja problematyki artystycznej 
w dotychczasowej pracy POP spotyka 
Się z krańcowvmi ocenami. Bliżej sedna 
sprawy są te opinie. które przytakują 
działaniom partyjnych członków zespo- 
Łuw trosce o wysoki poziom premier i 
rozwój tworczy zespołów aktorskich. 

Mówi tow. Stanisław Wicszczycki: 

— To prawda, że 0 ostatecznym 
kształcie przedstawienia decyduje także 
w jakimś stopniu sprawnv- samochód, 
miezawodi:ość pracowni, operatywny or- 
ganizator widowni. Jednak nikt i nie nie 
zastąpi Zyweżo twórcy — aktora. reży- 


— 


Pracy 


$eru. scenografa, od których zależy suk- 
tes lub porażka spektaklu. Dlatego na- 
sza wszechstronna troska o dźwigaunie 
silv artystycznej teatru nie tylko nie 
może osłabnąć, ale przeciwnie — powin- 
na wzrastać. 

Zebranie pozytywnie oceniło podjętą 
w 1976 r. inicjatywę wchodzenia w bli- 
skie kontakty teatru z załogami zakła- 
dów pracy. Umów podpisano kilkanaś- 
cie wśród nich z WSK Rzeszów, Sano- 
cką Fabryką Autobusów i „Alimą” w 
Rzeszowie. Odbywają się spektakle w 
zakładowych świetlicach. zaliogi wyku- 
pują część miejsc na wigowni. A jednak 
— zdaniem towarzyszy z teawalnega 
POP — współpraca z załogami wymaga 
nowego, wyższego etapu. Byłaby pora 
przechodzenia od  instvtucjonalnych, 
może nawet formalnvch kontaktów do 
układu, w którym robotnik — widz z 
przypadkowego zmienia się w Świado- 
mego uczestnika życia teatralnego. 

Wiele miejsca w dyskusji znalazło się 


«dla problematyki wewnątrzorganizacyj- 


nej. Stopień upartyjnienia grupy pra- 
cowników artystrvcznych jest za mały w 
stosunku do rzeczywistych potrzeb. 

— Nie wykorzystaliśmy ostatniej ka- 
dencji — mówiła tow. Elwira Turska — 
dla otoczenia partyjną kuratelą wcale 
obiecującego grona członków ZSMP. 
Nie wskazywaliśmy im sposobów wyv- 
kazania się autentycznym zaangażowa- 
niem. Wiclu młodych adeptów 
skiej służby swą postawą w pracy i po- 
za nią udowodnilo poiencjalne kandv- 
dowanie do partii. Trzeba z nimi roż- 
mawiać. kontrolować proccs ideowo0-po- 
litycznego dojrzewania, nie żałować 
czasu. Najlepszym szlifem przygotowa- 
wczym powinna się siać zasada wWcią- 
gania ich w nurt pracy partyjnej. Pra- 
ca spoleczna zbliży ich do naszej orza- 
nizacji. Tymczasem wygląda na to. że 
zaskiepilismy się w swoim kręgu. a pro- 
blem liczebnej słv POP vostawih sa 
uboczu. | | 

Troska o rozbudowę partyjnego ero'.a 
nie przysłoniła nie minej ważkiego te- 
matu postaw każdego z 8-osoboueżdon 
kolektywu. Zwracał na to uwagę rcfe- 
rat sprawozdawczy, podjęli ten wątek 
towarzysze: 8. Stojko, St. Wieszczycki, 
a także zastępca kierowiaika Wydziału 
Idzawo-Wychowawcze; kw 
PZPR Krzyszlof Jedaakicwicz 


aktor- 
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A6-- xP ROBLEMY.PRACY..ORGANIZACYJNEJ PARTII 


- FORMY KONTROLI INSTANCJI 


STANISŁAW KULESZA 
zastępca członka KC, 
| sekretarz KW PZPR w Lesznie 


Kontrolę reaiizacj: programu partii 
prowadzą wszystkie ogniwa partyjne na 
podstawie sprawdzonych i wypróbowa- 


nych form. Tematy posiedzeń KW, Eg-- 


zekutywy i Sekretariatu KW w 70 proc. 
są tematami kontrolnymi. 

Posłużę się przykładami dwóch posie- 
dzeń plenarnych KW odbytych w tym 
roku. Z początkiem br. oceniliśmy rea- 
lizację programu działania przyjętego 
na II Wojewódzk:ej Konferencji Spra- 
wozdawczo-Wyborczej. Członkowie Eg- 
ezekufywy KW na spotkaniach z delega- 
tami na Konferencję poinformowali ich 
szczegółowo o stopniu realizacji progra- 
mu, wysłuchali ich wniosków oraz uwag 
instancji pierwszego stopnia. Wiele pro- 


pozycji znalazło się następnie w refera-, 


cie na plenum KW, na które zaproszono 
cześć delegatów. a n.ektórzy z nich za- 
brali głos. Instancja wojewódzka uzy- 
skała dzięki temu wszechstronną orien- 
tację o stanie realizacji programu. | 

W wielu dziedzinach pian jest prze- 
kroczony. Na przysłać w działalności 
socjaino-bytowej uzyskano poważne o0- 
siągnięcia. W ub. r. z dobrodziejstw u- 
stawy emervtalnej skorzystało 821 rol- 
ników i-ich rodzin, z funduszu alimen- 
tacyjnezo 412 osobv. 35 tvs. mieszkań- 
ców województwa objęto podwyżkami 
rent i emerytur. Ponadto matkom ko- 
rzystającym z urlopów macierzyńskich 
wypłacono zasiłki na sumę ponad 34 
mln zł, a kwota zusiłków opiekuńczych 
osiągnęła blisko 16 min zł. | 

Nie we wszystkich dziedzinach jed- 
nak jest tak dobrze. Nie najepiej, na 
przykład, przedstawia się realizacja 
produkcji eksportowej w przemyśle. Za- 
gadnienia te zostały wyexssponowane w 
uchwale KW. Wvodrebn:iśmy najważ- 
niejsze zadania w przemyśle, handlu, u- 
słuugach, transporcie. budownictwiei rol- 
nictwie. Do kazdeso z nich .przypisano” 
odpowiedzialnego działacza partyjnego. 
Mozna dziś z perspektywv niedługiego 
czasu powiedzieć, że ta ferma kontroli 
zdaje egzamin. 

Rozliczenie z tych zadan nastąpi na 


Le 


+ 


tym, z jakimi wynikami przyjdziemy na VIII Zjazd partii myśleliśmy nata- 


O jutrz po zakończeniu VII Zjazdu. Mamy dobry program i wysoki stopień 
jego realizacji, chociaż nie przebiega ona bez niedociągnięć, braków i trudno- 
« ci. Tylko wnikliwa kontrola pozwoli na podjęcie zapobiegawczych środków, prze- 


grupowanie sił 


wojewódzkiej konferencji. Damy towa- 
rzyszom satysfakcję za dobre wykona- 
nie powierzonych zadań, do innych, któ- 
rzy nie wywiążą się, odniesiemy się kry- 


tycznie. Tak pojęta kontrola pariyjna 


pozwała ocenić ludzi według ich za- 
angażowania i osiąganych wyników. U- 
widaczniają się zarazem takie cechy 
osobowości, jak zdolności organizacyj- 
ne, współżycie w kolektywie oraz u- 
miejętność przezwyciężania trudności. 
Przygotowując się do innego plenar- 
nego posiedzenia KW, oceniając reali- 
zację uchwały XIII Plenum KC na 


„przykładzie instancji miejsko-gminnych 
w (Gostyniu i 


Wschowej, Eszekutywa 
Kw zaangażowała do opracowania oce- 
ny członków i zastępców członków KW. 
Powołano 23 zespoły liczące po 3—4 
osoby, które bezpośrednio w POP i in- 
stancjach oraz niektórych jednostkach 
szczebla wojewódzkiego kontrolowały 
realizację XIII Plenum KC. Włączając 
do kontroli jednostki szczebla  woje- 
wódzkiego chcieliśmy się dowiedzieć, w 
jakim stopniu udzielają one pomocy in- 
stancjom terenowym. 

Przyznam. że przygotowanie tego ple- 
num nie było sprawą łatwą. Należało 
zorganizować zespoły, zapoznać ich 
członków z celem kontroli i plenarnego 
posiedzenia, włączyć do kontroli człodp- 
ków instancji z Gostynia i Wschowej, 
zapewnić dojazd i wreszcie omówić w 
każdym zespole wyniki kontroli. 

Instancje miejsko-gminne przyjęły 
kontrole nie jako zło konieczne, ale ja- 
ko pewnego rodzaju wyróżnienie, zro- 
dziła się bowiem dia nich możliwość 
ukazania swojego dorobku, w tym także 
inicjatyw i zaangażowania członków 
partii, podzielenia się z towarzyszami 
z KW swoimi troskami i kłopotami Wy- 
stąpienia I sekretarzy obu instancji w 
Gostyniu i Wschowej stanowiły zacaje- 
nie do dyskusji na plenum KW, sama zaś 
dyskusja dała nam odpowiedź na py- 
tanie: jak partia mobilizuje społeczeń- 
stwo do realizacji nakreślonych na XIII 
Plenum KC zadań, jakie osiąga wyniki 


ico należy uczynić, by były one jeszcze 
lepsze, zwłaszcza w kwestiach trudnych, 
jak np. utrzymame. wysokiego Stanu po- 
głowia trzody i bydła, pokonując trud- 
ności paszowe. 

Kontrole wykazały, że oprócz tych 
węzłowych spraw instancje i organiza- 
cje partyjne nie zapominają o proble- 
mach codziennych, jak zaopa- 
trzenie ludności, komunikacja, praca 
służby zdrowia, dojazd dzieci do szkół 
itp. Poza tym upewniliśmy się, że or- 
ganizacje partyjne przygotowane są do- 
brze do kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej i przedzjazdowej. 

Na posiedzeniach Egzekutywy i Se- 
kretariatu KW, staramy się uwzględ- 
niać następujące elementv: 

B przy planowaniu posiedzeń Egze- 
kutiywy i Sekretariatu, sesji i Prezy- 
dium WRN, WKKP i WKKŚ unikamy 
powtarzania tematów, starając się zara- 
zem o ukierunkowanie na kontrolę wy- 
konania uchwał, do której wciągamy 
jak największe grono partyjnych i bez- 
partyjnych; 

B! odbywamy — w razie potrzeby — 
wyjazdowe posiedzenia Egzekutywy lub 
Sekretariatu KW. Przed posiedzeniem 
zapoznajemy Się w terenie szczegółowo 
z zagadnieniem. Ma to duży wpływ na 
rzeczowość dyskusji i formowanie wnio- 
sków. Tak było np. przy rozpatrywaniu 
wyników w PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych i warunków pracy za- 
łóg w Kościanie; j 

[£ wysłuchujemy też informacji ust- 
nych, które są przygotowane starannie: 
unikamy w ten sposób nadmiernej pisa- 
niny i powiełania wniosków. 

Postulaty z posiedzenia Esgzekutywy $ 
Sekretariatu są zanotowane i często 
analizujemy ich wvkonanie. | 

Oprócz funkcji kontrolnej, jaką speł- 
nia plenum, Egzekutywa i Sesretariat 
KW. stosujemy inne metody Ostatnio 
odbyliśmy trzydniowe szkolenie aparatu 
partyjnego. przeznaczając jeden dzień 
na pobvt w orsanizacjach partvinych 
Leszna w celu zapoznania się z pracą 


PUP. a w szczeżolnosci ze Spełnianiem 
przez nie kierowniczej roli w swoim 
środowisku. przygotowaniem do czynu 
partyjnego i kampanii sprawozdawczo- 
-wvborczej Na zakończenie członkowie 
Sokreiaratu KW wraz z kierown'c'wem 


KM w Pfesznie wvsłuchali uwag z pobv-. 


tuw POP - 


Nie ulega wątpliwości, że duże ko- 
rzyści z tej kontroli wyniósł również 
Kornitet Miejski. który w ciągu jednego 
dn:a zebrał inieresującą i obiestywną 
informację o swojej organizacji partyj- 
nej. Waurto podkreślić wartość kontroli 
dla pracowników aparatu. była to bo- 
wiom dobra i pożyteczna konfrontacja 
ich własnych doświadczeń z metodami 


pracy leszczyńskiej miejskiej organiza- 


- cji partyjnej. 
[i ż 


Dwa razy do rosu odbywamy rozmo- 
wy z wszystkim: pracownikami KW, 
kiórzy iaformują w obecności odpo- 
wiedniego sekretarza KW o swoich do- 
konan:ach i zamierzeniach na przysz- 
tość. I tak w I półroczu br. towarzysze 
składali sprawozdania z realizacji uch-. 
wały VII Zjazdu i realizacji programu 


KOMITETY MIEJSKIE PZPR 
Chełm . 


WITOSŁAW SZCZASNY, ur. 30.1X.19148 r. 
w Przemyslu. 

Pochodzenie społeczne intelifenckie. TWy- 
kształcenie wyższe, grograf, Członek  par- 
tir od 1969 r. 1371—197%2 r kierownik Wydz. 
Propagandy, wiceprzewodniczący ZM ZMS 
w Lublinie. 1372—1973 r. wiceprzewodniczą- 
cy ZW ZSM w Lublinie. 1973—1975 r. prze- 
wodniczący ZW ZMS w Lublinie. 1975—1979 
r. przewodniczący Rady wojewódzkiej 
FSZMP i ŻW ZSMP w Chełrnie. 

w październiku 19713 r. wybrany I sSekre- 
tarzem KM PZPR w Chełmie. 


woj. katowickie 
Będzm 


UTUCJAN STOKŁOSA, ur. 10.111.194 r. w 
Dąbrowie Gorniczcj, woj. katowickie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. metalurgę. Członek 
partii od 1957 r. 1953—1956 r. mistrz zmiany 
w Hucie im. F. Dzierżynskiego w Dabrowie 
Górniczej. 1936—1958 r. robotnik dołowy w 
kopalni „Gen. Zawadzki* Dąbrowie Gór- 
niczej. 1958—1970 r. mistrz pleców martenow- 
skich w Hucie im. Dzierżyńskiego w Dą- 
browie Górniczej. 1370—1974 r. zastępca kie= 
rownika Wydziału Wielkich Płeców w Hucie 
im. Dzierżynskicgo w Dąbrowie Górniczej. 
1971—1977 r. I Sekretarz KZ PZPR w Hu- 
cte im. Dzierżynńskieeo w Dąbrowie Górni- 
czej. 1977—1979 r. I sekretarz KZ PZPR w 
Hucie „Kościusswko” w Chorzowie. 


w lipcu 1979 r. wybrany 1 sekretarzera 
KM PZPR w Bedzinie. 


Chorzów 


FELIKS PIEKORZ, ur. 36.V.1931 r. w Wie- 
lopolu, woj. katowickie. 


Pochodzenie spoleczne robotnicze. Wy- 
ks/tatcenie wwvższe, politolog. Członek partit 
od 1%53 r. 19850- 1958 r. kierownik referatu w 


przyjętego na wojewódzkiej Konferen- 
cji sprawozdawczo- Wyborczej. 

Po najbliższej Konferencji Sprawo- 
zdawczo-Wyborczej i po VIII Zjeździe 
partii odbędą się rozmowy indywidual- 
ne na temat: „Jak Wy. Towarzyszu, bę- 
dziccie realizować uchwały Zjazdu, co 
zrobicie dla ich pełnej realizacji”. Roz- 
mowy te pozwalają zorientować się, 
który z towarzyszy ma najlepsze wyni- 


„ki. jak się rozwija, jakie ma kłopoty. co 


go hamuje. 

Podobne rozmowv . odbędą się z 
wszystkimi pracownikami z instancji 
terenowvch jeszcze przed ich konferen- 
«jami. Przeprowadzi je Sekretariat KW 
przygotowując się do ntch solidnie. 
Dzięki takim szczerym, indywidualnym 
rozmowom sukcesy, czy niepowodzenia 
województwa wiążemy z kenkretnymi 
ludźmi. Unikamy szkodliwej w pracy 
anonimowości. Często rozmowy są je- 
dyną okazją. kiedy można towarzyszowi 
powiedzieć: Dziękujemy Wam za dobrą 
pracę. ale dla dobra partii i kraju, Was 
i Waszych najbliższych prosimy, zrób- 
cie ieszcze to, lub tamto”. 


Pragnę tu podkreślić nieodlłączność 


4 . 
PORN ow Ruciborzu. 19338--19o$ Y. przewodni 
czący PGRN w Piotrowicach. 19534—1955 r. 
zacadiacza Służba wojskowa.  |%5%—1907 r. 
przewodniczący PAEE w Raciborzu. 


1%55 r. kierownik magazynew w WPO 
w Rybniku. 1957— 1967 r. instruktor, 
kierownik POPP KP PZPR w. Rybniku. 


1954—1071 c Sekretarz KP PZPR w Ryvbui- 
ku. 1974—1378 r. 1 sekretarz KM PZPR w 
Mysłowicach. 

We wrzesniu 1979 r. wybrany 1 sekreta- 
Trzem KM PZPR w Chorzowie. 


Tarnowskie Góry 


MARIAN POŁONCARZ, ur. 20.IV.1331 r. w 
Bystrej, woj. bielskie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kszałcecnie wyższe, nauczyciel. Członek pat- 
tii od 1961 r. 1954—1954 r. nauczyciel w Li- 
ceum Ogólnokształcącym w Kletrznie. 1957 r. 
— 1956 r. nauczyciel w Liceum Ogólnokształ- 
cącym w Bytomiu. 1956—1971 r. kierownik 
MOPP w Bytomiu. 1971—1979 r. scekreiarz 
KM PZPR w Bytomiu. 


We wrześniu 1979 r. wybrany I SeKkTrELAa- 
rzen KM PZPR w TarnowsSkich Górach. 


Tychy 
JOZEF KOTŁORŹ, ur. 4.41.1336 r. w Ka- 
towicach, 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członck par- 
tii od 1960 r. 1959 r. — inspektor w PMRN 
w Mysłowicach. 1959—1961 r. II sekretarz KM 
ZMS w Mysłowicach, 1961—195 r. kicrow- 
nik Wydziału Młodzieży Szkolnej Zw ZMS 
w Katowicach. 1965—1567 r. przewodniczący 
ZM 4MS w Bvtomiu 1967—1942 r. instruktor, 
st. instruktor w KW PZPR w Katowicach. 


1912—1973 r. zastępca kierownika wy 
działu Organizacvinego KW PZPR w 
Katowicach. 1972—1974 r. słuchacz Stu- 


dium Podyplomowego Służby Zageranicz= 
nej przy WSNS. 1974—1949 r. sukretarz Am- 
basady PRL w NRD. j 

We wrześniu 1979 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZER w Tychach, 


"wykładowca, St. wykładowca 


funkcji kontrolnej od inspiratorskiej 
organizatorskiej i wychowawczej fun- 
kcji partii. Wszystkie funkcje stanowią 
jedną całość i wzajemnie się warunku- 
ją — tak to rozumiemy. Działania kon- 
trolne zmierzają do określonych celów. 
Bez kontroli realizacjj uchwał wyż- 
szych instancji i swoich własnych nie 
można podnosić jakości pracy. Nie moż- 
na także usuwać słabości i niedomagań, 
życzliwie odnosić się do ludzi dobrze 
pracujących, krytvkować  ociagających 
się. ; 3 


Mamy więc dużą możliwość oddziały - 
wania na członków partii, kadrę kiero- 
wniczą i całe środowiska. Dobrze przy- 
gotowana kontrola, prawidłowy jej 
przebieg i realizacja przyjętych w jej 
rezultacie „wniosków wpływa na wy- 
niki osiągane w naszym województwie., 


Szukając. nowych efektywniejszych 
rozwiązań. nie gubimy z pola widzenia 
KW metod sprawdzonych, które łącznie 
z nowymi dają pożądane rezultaty. O- 
gromny ładunek wychowawczy zawarty 
w działalności kontrolnej chcemy jak 
najlepiej wykorzystać. 


KOMITETY DZIELNICOWE PZPR 


Gdańsk-Wrzeszcz 


WŁADYSŁAW PIOTR RAJCA, ur. 2Ż3II. 
1941 r. w Lublinie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 19561 r. 1966—1967 r stażysta Polt- 
techniki Gdańskieżi 1967—13%3 r asystent, st. 
asystent Politlecthiki Gdańskiej. 1973—1977 r. 
Politechniki 
Gdanskiej. 1978—1979 r. Sekrctarz KU PZPR 
w Politechnice Gdanskiej 

W październiku 1959 r. wybrany I sekte- 
tarzem KD PZPR Gdańsk-WrzeSzcz: 


Warszawa-Ochota 


ZDZISŁAW TOKARSKI, ur. 31.V.15% r. w 
Morakowie, woj. płockie. 

Pochodzenie społeczne tntcligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. leśnik Członek par- 
tii od 1966 r. 1958—1960 r inżynier w OKkrę- 
gowym Zarządzie Lasów Państwowych w 
Węuzierskiej Górce. 1961—1964 r st. asystent 
SGGW w Warszawie. 1964—1972 r, St. projek- 
tant, st. inspektor, główny specjalista w Biu- 
rze Urządzeń Lasu 1 Projcktów Leśnictwa 
w Warszawie. 1972—1977 r. st. Instruktor, st 
inspektor w Wydz. Rolnvm i Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR. 13917—1949 r. I SsOkre- 
tarz KZ PZPR w Ministerstwie Leśnictwa I 
Przemysłu Drzewnego. 

we wrześnin 1979 r wybrany I scekreta- 
rzem KD PZPR Warszawa-Ochota. 


Warszawa-Śródmieście 


JERZY BOLESLAWSKI, ur. 25.I.194%0 r. 
w Przemyślu. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członer 
partii od 1966 r. 1965—1967 r. mistrz w Hu- 
cie „Warszawa'. 1967—1968 r. — przewodni 
czący Zarządu Zakładowewo ZMS w Hucie 
„Warszawa. 1969—1970 r. kierownik oddzia- 
łu w Hucie „Warszawa”. 1970—1972 r. Sek'©- 
tarz KZ PZPR w Hucie ,Warszawa'”  1972— 
—1974 r. zastępca kierownika Wydziału Po 
pazandy KW PZPR w. Warszawie. 1974-- 
—1975 r. kierownik Wydziału Propagandy 


! 
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Kw PZPR w Warszawie. 1975—1978 r. prze- 
wodniczący Rady Warszawskiej FSZMP. 

We wrzesniu 1979 r. wybrany I sekrętarzem 
KD PZPR Warszawa-Śródmieście. 


W arszawa-Wola | 


JAN GŁUC, ur. $31.1.1931 r. 
Targu, woj. nowosądeckie. 

Pochodzenie  Społeczńś3 chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. etalury. Członek 
partłi od 1955 r. 1955—1958 r. mistrz stalow- 
ni, kierownik zmiany w Hucie „Batory w 
Chcrzowie. 1958—1968 r. kierownik zmiany, 
kierownik picców elektrycznych w Hucie 
„Warszawa 1968—1971 r. sekretarz KZ PZPR 
w Hucie „Warszawa. 197/1—19%5 r. I Sekre- 
tarz KŻ PZPR w Hucie „Warszawa. 1975— 
—1979 r. kierownik Wydz. Ekonomicznego 
KW PZPR w Warszawie. 

we wrześniu 1979 r. wybramy 1 Ssekreta- 
rzem KD PZPR Warszawa-Wola. 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


Ministerstwo Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego 


w Nowym 


MICHAŁ SŚWIĄC, ur. 24.V31.1943 r. w Ry- 
bej, woj. częstochowskie. 


Pochodzenie społeczne  robotnhkze. Wy- 
kszta'cenie wyższe, ckonomista. Członek par- 
tti od 1354 r. 13%0—1912 r. stażysta, St. handlo- 
wiec w PHZ  „Polservice' w. Warszawie, 
191261933 r. zastępca kierownika Zakładu Re- 
kiamv w Centralnym Laboratorium Prze- 
mysłu Lnlarskiego w Żyrardowie. 1973—1975 
r. instruktor, st instruktor WKW PZPR w 
Warszawie. 1975-1019 r instruktor, inspektor, 
st. Inspektor w Wydz. Rolnymn t Gospodar- 
ki Żywnościowej KC PZPR. 

W pazdzierniku 1949 r. w$Sbrany 1 sckre- 
tarzem KZ PZPR w. Ministerstwie Lcsni- 
ctwa i Przemysłu Drzewnewo. 


Woj. katowickie 
CHEESFERZY OGR PRZEDE RE CZ 


Huła „Kościuszko” w Chorzowie 


EUGENIUSZ SUROWIEC, ur. 
w Sosnowcu, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie srednie, technik inechanik. Czło- 
nek partii od 1948 r. 1343—.1965 r. kierownik 
biura konstrukcyjnego w Hucie „Cedlera” w 
Sosnowcu. 1965—1972 r. 1 sckretarz KZ PZPR 
w Hucie „Cediera”” w Sosnowcu. 1912 r. se- 
kretarz KM PZPR w Sosnowcu. 1972—1979 r. 
I sekretarz KZ PZPR w Hucie „Baildćn"” w 
Katowicach. 


we wrzes”tu 1973 r. wybrany I S$chrota- 
rzem KZ PZPR w Hucie „NRosściuszko” w 
Chorzaw!ie. 


17.X1.1923 r. 


Fabryka Kotłów Rafako” 
w Raciborzu 


IRENEUSZ DERENIOWSKI, ur. 21.1V.1927 E, 
Łodzia, wJj. pilskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. 
kształcenie średnie, technik  ekonomiSta. 
Członcs partit od 13851 r  1946--104, r. ro- 
botnik w ZNTK w Pile. 1948—1930 r. zasadni- 
cza służba wojskowa, 1950 —19535 re- 
ferent Pow. Urzędu Bezpieczeństwa  Pu- 
blicznego w Raciborzu 1925—1937 r. st. tech- 
nik w Zakładach Elektred Węglowych w 
Raciharza. 1957—1059 r I Sekretarz KZ PZPR 
w Zakłodach Eiektrod Węzlowych w. R- 
ciborzu. 1959—1968 r. st. planista. kierownik 
działu kadr w Zakładach Elektirod Wyęglo- 
wych w Raciborzu. 13508—1959 r — I se- 
kretarz KZ PZPR w Zawadach Elektrod 
węgiowych w Raciborzu. 

We wrześniu 1979 r. wybrany I sekretarzem 


KŻ PZPR w Fabryce Kotłow „NHafako” w 
Raciborz'1. 


Wy- 


Huta „Jedność” 
w Siemianowicach 


RYSZARD ROGUSKI, 
Warszawie. 


pochodzenie 


ur. 17.11.1936 r. w 


robotnicze. Wykształcenie 
wwzszo, Inż. mechanik. Czonck partii od 
1260 r. 19:0—10062 r. zasadnicza służba woj- 
skowa. 1952—1912 r. kierownik Sekcji w Hue 
cie „Zvżrinunt” w Bvtomiu  1942- 19%0 r, — 
I sekretarz KZ PZPR w Hucie .Zvgmunt* 
w Hytormiu. 


we wrześnin Ivy r w, bw 1 svekrotąa= 
mom KZ PZPR w Hucie „Jeuność” w Sie- 
miurnowicach, 
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SKREŚLEN IA 


Decyduje system pracy 


* , 


2 nowo przyjętymi 


WINCENTY SZYDLIK 
kierownik OPIW w Tłuszczu, woj. ostrołęckie 


yskusja na łamach „Życia Partii”, mająca na celu zebranie opinii na temat 

przyczyn skreśleń s szeregów partyjnych, skłoniła mnie do wyrażenia swo- 

ich poglądów na ten temat. U nas, w Tłuszczu problemem ar '1 jest właściwa 
praca z kandydatami nowo przyjętymi w nasze szeregi. 


Ośrodek Prucy ldeowo-Wychowaw- 
czej tak dobiera forriny £ metody pracy, 
by przez szkolenie, kształtując postawy 
ideowo-moralne jak największą liczbę 
kandydatów PZPR przygotować na 
członków partii. 

Nie sposób pominąć tu warunków ak- 
roślających zachowanie i postępowanie 
człowieka, wpływ najrozmaitszych po- 
budek, które kształtują jego sposób 
myślenia, wywołują określone renkcje. 
Człowiek sprawdzony w zakładzie pra- 
cy, w środowisku, w którym żyje. re- 
komendowany przez odpowiedzialnych 


towarzyszy — w orgimizacji zachowuje 


się inaczej, ponieważ spotyka się z in- 
nymi problemami niż dotychczas. 


Te zagadnienia są w centrum naszych 
zainteresowań przy programowaniu 
pracy z nowo przyjętymi. Złożoność na- 
tury ludzkiej wciąż jeszcze jest nam sła- 
bo znana. Luki w teorii wypełnia wielo- 
letnia praktyka i doświadczenie. Opie- 
rając się na doświadczeniu coraz traf- 
niej wyjaśniamy 'mechanizmy kierujące 
zachowaniem się człowieka. Ułatwia to 
nam dobór odpowiednich środków I m= 
tod oddziaływania na kamdydatów do 
partii. 


Pierwszoplianowym zadaniem, które 
pozwala w części poznać „nowego”, jest 
przydział zadania partyjnego. Formułu= 
jąc zadanie jesteśmy p:zeświadczeni, że 
jest ono zrozumiałe (konieczne jest tu 
indywidualne podejście), konkretne 1 
realne. Dążymy do tego, aby było dosio- 


sowane do kwalifikacji i umiejętności, - 


zainteresowań i aspiracji wykonawcy. 
Utrwalamy w świadomości wykonawcy 
zadania znaczenie czynności, która 
przed nim stoi i działanie nasze zmierza 
w tym kierunku, aby uważał ją 7a swo- 


ją, dobrowo!nie przez siebie pi eyjęi: 


Wykonawca zadania najczęściej chce 
znać szerszy kontekst zleconej mu czyn- 
ności, szuka pot'vierdzenia, że jej cel 
jest słuszny, a jego osobisty wkład — 
konieczny. Znajomość ta jest silnym 
bodźcem automotywacj. Stopień zaan- 
gażowania w wykonywanie zadań oraz 
efekty działania pozwalają wyciągnąć 
wnioski o przyszicj przydatności nowe 
przy jętego. 


Na motywację działania kandydutów 
do partii ma wielki wpływ jego środo 
wisko. Znając środuwisko, z którego re- 
krutują się nasi kandydaci, staramy się 
wpływać na jego ukształtowanie, by o- 
no 2 koleł dodatnio wyływało na ludzi 
— szczególnie młodych. 


W jednym 2 naszych zasładów było 
źle. Załoga uważała, że nie jest w stanie 
nic zmienić, że przerasta to jej możli- 
wości. Dopiero wskazanie przez Egze- 
kutywę KM—G braków i sposobu wyjś- 
cia z impasu pozwoliło załedze wiele po- 
prawić w swoim zakładzie. Nie przyszło 
to łatwo. Ale na efekty nie trzeba bvłeo 
długo czekać. Zanaczył się napływ 
młodych ludzi do partii. którzy nabrali 
przekonania do skutweznej działalności 
partyjnej. 


Innym skutecziyjm sproaxbem pracy Ł 
nowo przyjętymi jest dobrze prowadzo- 
ne szkolenie. Uważam, e o wynirach 
szkolenia w powauzcej mierze drcydują 
metody, za pomocą których przel.azu- 
jemy wiedzę kandydatunn o partii. o na- 
szym ustroju, słowem — kształiujesny 
ich postawy moralno- pelitvczne. 


Za jedną że sau.ecziicjszych me'od 
uznałem szkolonie metodą problemową. 
Zapoznałem z nią wykładowców szkole- 
nia Dowodziłem m że netaln ta w 


większym stopni Niż iusie W,ynywa NA 


«% 


PROBLEM NIEPOKOJĄ 


CY 


zdobywanie wiedźzy, na zakres i skutecz- 
ność recepcji oraz rozwija samodziel- 
ność myślenia. Swobodna dyskusja, u- 
miejętnie kierowana przez prowadzące- 
go zajęcia, pozwala na  wychwytanie 
wątpliwości, które mogłyby w przysz- 
łości doprowadzić do odejścia z szere- 
gow PZPR. 

Podczas zajęć prowadzonych metodą 


problemową poznajemy bliżej naszych 
przyszłych współtowarzyszy, dowiadu- 
jemy się od nich czego oczekują od 
POP. Znając ich problemy możemy sku- 
teczniej oddziaływać na ich postawy. 
Wyzwolona tą metodą aktywność poz- 
wala na programowanie właściwej te- 
matyki na najbliższe zajęcia. 

Nie statystyka pozwoli nam zlikwido- 


wać próblem skreśleń, lecz poznanie 
przyczyn odchodzenia z szeregów. U- 
miejętne stosowanie Śśrodkow zapobie- 
gawczych nie podniesie nam odsetka 
przyjętych w poczet członków, bo nie o 
to przecież nam chodzi, lecz pozwali 
trafnie dobierać ludzi wartościowych w 
nasze szeregi, a tych, których pozyska- 
liśmy, nie tracić. 


Każde skreślenie jest stratą 


EDWARD NIR 
| sekretarz KM PZPR w Legnicy 


Dziś możemy już inowić © wyraźnych 
efektach. Stan liczebny naszych pod- 
stawowych organizacji partyjnych zwię- 
kszył się od września 1977 r. do czerw- 


ca 1979 r. z 6356 do 1754 członków i kan- - 


dydatów. Przyjęliśrny więc w tym okre- 
sie 1452 kandydatów, a wśród nich po- 
nad 70 proc. robotników pracujących 
bezpośrednio w produkcji. 


Ww omawianym okresie skreślono 
i wydalono z szeregów partii 92 człon- 
ków i 26 kandydatów. Stanowi to 1,5 
proc. wszystkich członków miejskiej or- 
ganizacji. Wśród tych, którzy opuścili 
nasze szeregi jest 66,9 proc. robotników, 
18,6 proc. pracowników umysłowych, 
14,5 proc. stanow.ą inni. W 1978 r. skre- 
Ślono i wydalono 65 członków i 21 kan- 
dydatów PZPR, w I półroczu br. 13 
członków i 5 kandydatów, 


Zauważamy więc w porównaniu z la- 
tami poprzednimi wyraźną tendencję 
zniżkową. Malejący jest również udział 
procentowy sxreślonych i wydalonych 
w stosunku do nowo przyjętych. W 1977 
rr wynosił 13 proc. w 1978 r. 8,1 proc., 
a w I półroczu br. 5,1 proc. Najczęś- 
ciej skreślani są towarzysze z POP za- 
kładów budowlanych i transportowych. 
Najcześciej skreślamvy towarzyszy, któ- 
rzy zmienili miejsce zamieszkania nie 
pobierając przeniesienia do nowej orga- 
nizacji. 


Następną grupę przyczyn Stanowi 
brak zdinteresow ania życiem swojej or- 
ganizacji partyjnej -- nieuczestniczenie 


w zebraniach, nieom.xcanie składek par- 
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pracy Da rzecz rozwoju i umacniania legnickiej miejskiej organizacji par- 
W tyjnej kierujemy się zasadą konsekwentnego wcielania w życie Wytycznych 
Sckretariatu KC z września 1977 r. Niczwlocznie opracowaliśmy własny 
szczegółowy program rozwoju Szeregów i rozmieszczenia sił partii, który został 
przedyskutowany i przyjęty przez Miejską Konferencję $prawozdawczo-Wyborczą 


w listopadzie 197V r. 


tyjnych. Dotyczy to głównie towarzy- 
szek, które wychowując dzieci odeszły 
z zakładu pracy na bezpłatne urlopy, a 
także rencistów I emerytów, którzy tłu- 
maczą swoje postępowanie złym stanem 
zdrowia. 

Wśród rezżygnujących z przynależnoś- 
ci do PZPR są i tacy, wynika to z roz- 
mów prowadzonych z nimi, którzy bier- 


ność motywują nieuzyskaniem spodzie= , 


wanych korzyści osobistych! Sporadycz- 
nie zdarzają się jeszcze przypadki skre- 
śleń z powodu niemoralnego postępo- 
wania, naruszenia norm współżycia spo- 
łecznego, czy rażącego niedopełnienia 
obowiązków służbowych. 

Każdy przypadek Skreślenia jest do- 
kładnie badany przez zespół Kemisji 
Organizacyjnej KM, a następnie dysku- 
towany na posiedzeniu Egzckutywy. 

Zwróciliśmy przede wszystkim szcze- 
gólną uwagę na właściwe przygotowa- 
nie aktywu skupioneżo w tzw. zespo- 
łach przedkandydackich. POP w posz- 
czególnych środowiskach społeczno-za- 
wodowych powołały grupy aktywistów 
bezpartyjnych. zapraszanych stale na 


otwarte zebrania POP. Prowadzona jest 


z nimi również specjalna praca szkole- 
niowa. Zarówno kandydaci PZPR. jak 
i aktywiści bezpartvjni coraz szerzej 
angażowani są do pracy w organizac- 
jach społeczno-politycznych. Podjęliśmy 
starania o zwiększenie zakresu oddzia- 
ływania Studiów Wiedzy o Partii w $ro- 
dowisku młodzieży pracującej oraz klu- 
bów Wiedzy o Partii w środowiskach 
młodzieży szkolnej. Do edukacji po- 


litiycznej w tych środowiskach  skie- 
rowano najlepszych lektorów.  Wi- 
doczna aktywizacja ogniw ZSMP spo- 
wodowała, że Egzekutywa KM przyzna- 
ła w ostatnim czasie 31 kołom prawo 
udzielania członkom opinii polecającej 
do partii. ; 


Podstawową zasadą, którą staramy 
się stosować szeroko i której stosowa- 
nia wymagamy od podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, jest pogłębianie 
indywidualnych form pracy z bezpar- 
tvjnymi, rekomendującymi, kandydata- 
mi i członkami partii. Główny nacisk 
kładziemy na jakość naszych Szeregów, 
na to, bv do partii wstępowali ci, którzy 
najbardziej na to zasłużyli. 


Poszerzaniu wiedzy politycznej nowo 
wstępujących służy szkolenie kandyda- 
tów PZPR. W dziesięciu dużych zakła- 
dach pracy prowadzą je lektorzy 
ZOPiW, kandydaci z zakładów mniej- 
szych uczestniczą w kilku grupach w 
szkoleniu zorganizowanym przez 
MOPiW. 

Na efekty w naszej pracy nad po- 
prawą jakości szeregów składaja się 
również wysiłki towarzyszy z MKR 
i MKKP. Wychodzimy b»ewiem z zało- 
żenia, że tylko działając na szerokim 
froncie możemy liczyć na wyniki, które 
nas w pełni zadowolą. Uważamy, Że 
każde kreślenie członka lub kandyda- 
ta PZPR jest stratą di. partii, dlatego 
nie ustępujerny w wysiłkach, by prob- 
lem ten, dla nas również niepokojący, 
jak najtrafniej reęzwiązać. 
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"__ PO CZYNIE PARTYJNYM 


STANISŁAW GURGUL 
sekretorz KW PZPR w Katowicach . 


IgQ dokonaniach i doświadczeniach każdego ogniwa i kale- 
04 ktywu partyjnego, wypracowanych w toku rcaliza- 
cji uchwał VI i VII Zjazdu, ważny rozdział stanowi 
bogata, siedmioletnia już tradycja dni czynu partyjnego W 
województwie katowickim rozwinęła się ona 1 utrwaliła 
szczególnie mocno na gruncie tkwiąccj głęboko w świadomoś- 
ci wielkoprzemysłowej klasy robotniczej i całego społeczeńs- 
twa gotowości do konsekwentnego podejmowania rzetelnezo 


trudu i wysiiku dla socjałistycznej Ojczyzny. 
% 


Dobitnym wyrazem wysokiej partyjnej i 
współodpowiedzialności za rozwój regionu i kraju była 
wrześniowa niedziela Czynu Partyjnego. 


obywatelskiej 


Dzień ten w województwie katowichim stał się manilesta- 
cią siły, zwartości i mobilności ponad 370-ivsięcznej wojewo- 
dzkiej organizacji partyjnej i związanej z nią kłasy robotni- 
czej, ogółu ludzi pracy. Ponad półmilionowa rzesza uczestni- 
nów Czynu dała świadectwo woli pełnego urzeczywistnienia 
każdego zadania postawioneżo przez partię i jej kierownict- 
wo z I sekretarzem KC PZPR, tow. kdwardem Gierkiem. 
Bogate. trwale efekty wspolneżo. rzetelnego trudu wzbogaci- 
ty konto Czynu Obywatelskieso podjętego na 35-lecie Polski 
ludowej j rozwijanego obecnie przez nasze społeczeństwo 
pragnące godnie powitać VIII Zjażd partii. 


O powszechnej skali i zasięgu Czynu Partyjnego zadecydo- 
wał wypracowany poprzednio i saeroko już rozwinięty wzo- 
rzec dobrej organizacji: tej dodatkowej, zbiorowej pracy | jej 
wysokiej społecznej efektywności. Podejmując Czyn setki ty- 
stęcy ludzi zamanitfestowało szacunek i uznanie dla tych nad- 
rzędnych wartości, jakże potrzebnych dziś w realizacji przy- 
jętych programów, w śmiałym przełamywaniu trudności, w 
upowszechnianiu tego, co najlepsze. 


W województwie katowickim pracowano społecznie na 690 
obiektach i placach, a także w 280 zakładach przemysłowych, 
budowlanych i transportowych, gdzie wykonano czyn pro- 
dukcyjny. Do użytku społeczeństwa oddano 394 obiekty, a na 


pozostałych kontynuowane są obecnie intensywne prace. 


Instancje i orzanizacje partyjne zadbały o rzetelne przvżo- 
towanie frontu pracy, narzędzi i sprzetu. Pracy towarzy- 
szyła bieżąca informacja o tym. co już wykonano na danvm 
obiekcie, w mieście i gminie. w zakładzie pracy. 


Ogólnopartyjny ezyn społeczny przyniósł wiele trwałvch 
efektów, widocznych w krajobrazie poszczególnych mvast 
i gmin. Kilometry nowych dróg. liczne urządzenia parkowe, 
obiekty sportowe i wypoczynkowe. a przede wszystkim zna- 
czny postęp w pracach związanych z przygotowaniem do zi- 
ny — to znaczący efekt wspólnej pracy. Obejmuje on place 
zabaw £ miasteczka ruchu drogowego dla dzieci. ciąg! spacevo- 
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we, bo:ska sbriowe, rozbudowane ośrodki Leśnego Pasa O- 
chronnego GOP. a także nowe przystanki autobusowe, par- 
śingi. roboty wodociągowe, kanalizacyjne, energetyczne i te- 
iesom:nikacyjne, remont i budowę przedszkoli, remiz stra- 


"zackich oraz wielu obiektów małej architektury na licznych 


nowych osiedlach mieszkaniowych. 


Wymowną ilustracją treści Czynu Partyjnego jest budowa 
Katowickiego Parku Leśnego, obejmującego odpowiednie u- 
rządzenie licznych osiedli mieszkaniowych. budowę ośrodków 
rekreacyjno-sportowych, modernizację is'niejących już o- 
biektów parkowych itp. Czyn Partyjny wpłynął na przys- 
pieszenie terminu ich oddania do użytku mieszkańców. 


W.elkie korzyści przyniósł czyn produkcyjny. Na najwyższy 
szacunek i uznanie zasługuje jak zawsze patriotyczna pos- 
tawa wielkoprzemysłowych oddziałów klasy robotniczej, a 
zwłaszcza górników. Tvlko załogi kopalń pracujących w sys- 
temie czterobrygadowym wydobyły ponad 160 tvs. tom węgla 
dla kraju i na eksport. 


Wyrazem robotniczej solidarności z ludźmi węgla stała się 
w dniu Czynu Partyjnego postawa kolejarzy Śląskiej DOKP. 
wywieżli oni 240 tys. ton węgla z kopalnianych zwałów, do- 
dutkowo remontowali wagony i lokomotywy. Kontynuowano 
budowę Linii Hutniczo-Siarkowej. 


„Załogi fabryk maszyn górniczych wykonały podzespoły do. 
obudów zmechanizowanych i przenośników. wenivlatory, 
pompv i cześci zamienne dla maszyn i urządzeń. | 


Dobrymi wynikami, uzyskanymi w złożonych warunkach 
dostaw energii oraz materiałów 1 Surowców. leg:tymują Się 
załogi hutnicze. Z konwertora Huty „Katowice” popłynęła te- 
so dnia 9-milionowa tona stali. Warto tu przypomnieć, że 
pierwsze tony stali wyprodukowano w tvm kombinacie w 
grudniu 1946 r., a pierwszy milion — w pół roku później. 
Szybkie opanowanie nowoczesnych technologii, pełne-.wyko- 
rzystanie zainstalowanych urzadzeń przez załoge Hutv „Kato- 
wice” pozwoli szybko osiągnąć kolejny cel — wyprodukować 
10-milionową tone stali. O skali postępu w naszej metalursyji 
w ostatnich latach świadczy zresztą fakt. że Hucie „Lenina” 
potrzeba bvło na to ponad ośmiu lat. a obecnie Hucie „Kao- 
wice” wystarczą trzy lata. 


Bozatymi etektami Czynu Partyjnęso możsą sę poszczyc'ć 
kolektywy zakładów produkujących na rynek i eksport. Te- 
zo dnia wvprodukowano dodatkowo m.:n. 120 samochodów 
„Fiat 126p' w FSM Tvchv. 2100 par butów w Zakładzie 
„Chełmek” w Będzinie. 3 tvs. ubranek dzieciecych w ZDP 
„Wanda”, 500 ubrań meskich w ZPO Bv:om. 4200 kompletow 
naczyń w Olkuskiej Fabryce Naczyń Emalrowanvch. 18 tan 
proszku do prania w „Pollenie” Raciborz. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje wkład pracy wniesio- 
"ny przez tysiące ludzi dysponujących odpowiednimi kwalifi- 
kacjami, którzy w niedzielę Czynu Partyjnego udzielili szero- 
kiej pomocy budowlanym. Wiele izb zmontowanych i otynko- 
wanych na placach budowy nowych osiedli, elementów pre= 
fabrykowanych z fabryk domów dodatkowe tony cementu, 
kruszywa, cegieł, szkła, konstrukcji stalowych — to licząca 
się pozycja w realizacji wysokiego, tegorocznego planu mie= 
szkaniowego. 


Tegoroczny Czyn Partyjny, jak zawsze zresztą, zaowocował 
także wieloma innymi dokonaniami, których nie sposób pre- 
cyzyjnie wymierzyć. Na tej liście czołowe miejsce zajmują 
niewątpliwie dodatkowe badania zdrowotne ludności, zwłasz- 
cza dzieci. przeprowadzone przez tysiące lekarzy i pielęgnia- 
rek w wielu gminach. 


Dzień Czynu Partyjnego, a następnie podejmowane szero- 
ko w zakładach pracy, miastach 1 gminach województwa 
katowickiego dodatkowe czyny produkcyjne i społeczne to- 
warzyszące wysokiej aktywności ideowo-politycznej i społe- 
cznej ludzi pracy w ogólnopartyjnej i ogólnospołecznej kam- 
panii przed VIII Zjazdem — zyskały pełne, konkretne po- 
parcie bezpartyjnych współtowarzyszy pracy, członków brat- 


nich stronnictw politycznych, socjalistycznych młodzieży, 


związków skupiomych w swej Federncji. 


Tcn Szlachetny ruch obywatelski, u którego podstaw tkwi 
głęboka świadomość potrzeb, wrażliwość społeczna i zaangae 
żowana postawa ludzi, zawiera bogaty ładunek ideowy i mo- 
ralny. Organizacje t instancje partyjne, liczna rzesza ko- 
munistów potrafiły jak zawsze skupić wokół siebie macierzy-- 
ste kolektywy, porwać do pracy swych współtowarzyszy 
"4 przyjaciół. Jest te dobitny wyraz więzi partii ze spole- 
czeństwem, jedności idecowo-moralnej Polaków, która w spo- 
sób pełny i trwały pogłębia się i umacnia we wszystkich 
dziedzinach życia ofiarnej, coraz lepiej organizowanej pra= 
cy dla kraju i dla siebie. Te wielkie wartości i wzory przybie- 
rają w ten sposób — we wspólnym zbiorowym trudzie par=- 
tyjnych i bezpartyjnych, na każdym stanowisku pracy. — nał- 
bardziej konkretny kształt i wymiar, plastycznie przemawia> 
jący do ludzkiej wyobraźni. 


Analizując przebieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
podstawowych ogniwach naszej katowickiej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej i formułując wnioski do przyszłej pra- 
cy, podkreślić wypada jednocześnie rosnące wymagania, ale 
także realne możliwości stałego wzrostu jakości każdego po- 
dejmowanego działania, zarówno w sferze ideologicznej, jax 
i ekonomicznej. 


Precyzując wnioski płynące z tegorocznego Czyn Partyjne- 
go, egzekutywy organizacji i instancji partyjnych koncentru- 
ją się przede wszystkim na tym, by jak najlepiej spożytko- 
wać dla społeczeństwa efekty dodatkowej pracy oraz jak naj- 
szybciej zakończyć kontynuowaną jeszcze — zgodnie z pla- 
nem — budowę niektórych obiektów. Dyskutują one mi.in. 
także nad możliwością rozłożenia w czasie cyklu działań 
podejmowanych w Czynie Partyjnym, co miało już zresztą 
miejsce w tym roku w postaci zaliczenia — w myśl wytycz- 


nych KC PZPR — prac przygotowawczych do bezpośrednich . 


efektów dnia Czynu. 


Upowszechniając wszystkie wnioski i doświadczenia, Czynu 
Partyjnego i Obywatelskiego załóg i wszystkich środowisk 
społeczno-zawodowych, tworzymy warunki sprzyjające jak 
najlepszemu wykonaniu tegorocznych planów i przygotowa- 
niu warunków do skutecznego podjęcia zadań przyszłego ro- 
„ku. Dobitnym wyrazem tego jest zaangażowany klimat poli- 
tyczny wśród wielkoprzemysłowej klasy robotniczej — gór- 
ników i hutników, załóg innych zakładów pracy wojewódz- 
twa katowickiego, które w poczuciu pełnej współodpowie- 
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dzialności za pomnażanie wkładu regionu w rozwój kraju 
rzetelnie przygotowują się do powitania VIII Zjazdu partii 
jak najlepszymi wynikami. i 


Ogólnopartyjna i ogólnospołeczna debata nad Wytycznymi 
na VIII Zjazd toczy się w poczuciu pełnej świadomości, iż 
niezbędna jest nam na co dzień wydajna praca, dyscyplina 
i poczucie odpowiedzialności za siebie | innych, za swoje 
gniejsce pracy i zamieszkania, za region i kraj. Taką też 


"wymowę ma tegoroczny Czyn Partyjny. Jego wyniki upew- 


niają nas, że wszystkie najbardziej ambitne zamierzen:a 
i zmiany na lepsze znajdują się w zasięgu realnych możli- 
wości, że potrzeba większej staranności i rzetelnego wysiłku, 
by stały się one rzeczywistością. 


Wynika to z tej podstawowej prawdy, iż najyłębszą istotą 
każdego działania partyjnego jest praca a ludźmi dla ludzi. 
dokonania zaś Czynu Partyjnego stanowią trwały symbol 
tej nadrzędnej zasady. 


Dziennikarze pism partyjnych 
'w Tarnobrzeskiem 


Jedną z form pracy POP czasopism KC PZPR, gru- 
pującej dziennikarzy „Nowych Dróg”, „Życia Partii”, 
„Ideologii i Polityki”, „Zagadnień i Materiałów”, „No- 
tatnika Lektora” i „Sugestii”, są wyjazdowe zebrania 
całej organizacji do określonego województwa w celu 
zaznajomienia się z dorobkiem i metodami pracy par- 
tyjnej. 

W dniach 11—13 października br. POP zorganizowała 
wyjazd do woj. tarnobrzeskiego. Na spotkaniu z Sekre- 
tariatem KW'” dziennikarze poinformowani zostali e 
podstawowych problemach rozwoju społeczno-gospo- 
darczego województwa i na tym tle o pracy wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej, Sekretarze KW w interesu- 
jących wystąpieniach nie ukrywali trudności i kłopo- 
tów, którym sprostać musi przemyślane działanie par- 
tii i administracji państwowej. | 

ziennikarze spotykali się następnie z kierownie- 
twem partyjnym i gospodarczym Kopalni i zakładów 
Przetwórczych Siarki „Siarkopol w Tarnobrzegu, Kom- 
binatu „Stalowa Wola”, Huty Szkłą Okiennego w San- 
domierzu, Ze r'adów Metalowych im. T. Dąbala w No- 
wej Dębie, Fubryki Firanek w Skopaniu oraz z akty" 
wem ideologicznym w Tarnobrzegu, a także z kierow- 
nictwem miasta i gminy Janów Lubelski i miasta 
Sandomierza. | 

Spotkania te były okazją do poznania problematyki 
pracy partyjnej w zakładach pracy i instancjach, mia- 
ły też charakter konsultacji zamierzeń i planów redak- 
cyjnych z oczekiwaniami i potrzebami aktywu partyj- 
nego — czytelników czasopism. Opinie i uwagi 6 treści 
publikacji w czasopismach partyjnych będą dla zespo- 
łów redakcyjnych istotną pomocą w redagowaniu cza- 
SOpism. 

Na zakończenie pobytu odbyło się spotkanie z I se- 
kretarzem KW PZPR tow. Tadeuszem Haładajem i wo- 
jewodą tarnobrzeskim tow. Władysławem Bobkiem, po- 
święcone odpowiedziom na pytania dziennikarzy oraz 
przedstawieniu stanu przygott wań wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej do VIII Zjazdu PZPR. 


TK. 
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WALDEMAR OLC 
inspektor KC PZPR 


Przyspieszenie wzrostu importu było 
podyktowane czynnikami obiekty w- 
nymi. Szybki wzrost produkcji wyma- 
gał pokrywania potrzeb przez uzupeł- 
nianie własnych zasobów o pochodzące 
z importu. Szybkie tempo inwestowania 
stworzyło dodatkowe zapotrzebowanie 
nie tylko na maszyny i urządzenia, lecz 
również na materiały zaopatrzeniowe, 
najpierw w toku realizacji inwestycji 
(materiały budowlane i konstrukcyjne), 
a następnie w momencie przystąpienia 
do produkcji (pierwsze wyposażenie). 


importochłonności 
zmiany 


Na zwiększenie 
produkcji wpłynęły również 
strukturalne, a zwlaszcza szybki rozwój 
gałęzi produkcji odznaczających się im- 
portochłonnością wyższą od przeciętnej 
(przemysł elektromaszynowy, chemicz- 
ny, lekki). 


Problem importochłonności produkcji 
nie zawsze był właściwie rozwiązywany. 
Planując nowe uruchomienia i zakupu- 
jąc licencje opierano się głównie na 
materiałach importowanych. Czesto ów 
import materiałów i elementów uprzed- 
nio w ogóle nie był planowany lub pla- 
nowany w mniejszych ilościach. Zdarza- 
ły się wypadki przekraczania planu 
importu przy niewykonywanym w peł- 
ni planie produkcji licencyjnej i planie 
eksportu, Spowodowało to na wielu od- 
cinkach znaczne rozluźnienie dvs- 
cypliny importowej. 


Wicdikość importu jest określona zaw- 
sze Ściśle możliwościami płatniczymi 
państwa, a zależą one głównie od wiel- 
kości eksportu. Szybki rozwój produkcji 
w mijającej dekadzie, rozszerzenie 
współpracy gospodarczej i naukowo- 
-technicznej spowodowały dvnamiczny 
wzrost obrotów handlu zżazraniczneyo. 
Srednioroczne tempo wzrostu importu 
wyprzedzało jednak tempo eksportu. W 
latach 1971—1978 import z krajów II 
obszaru płatniczego wzrastał średnio? 
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zybki 

rozwoju społeczno-gospodarczego kraju sformułowanej na VI Zjeżdzie 

PZPR. Chodziło o takie nasycenie gospodarki nowoczesną techniką, aby 
zwiększyć produkcję zarówno na potrzeby kraju, jak i na eksport. W latach sie- 
demdziesiątych na każdy 1 proc. przyrostu dochodu narodowego wytworzonego 
import (w cenach stalych) wzrastał o blisko 1,5 proc. 


rocznie o blisko 25 proc., natomiast ek- 
sport na ten kierunek o niewiele ponad 
17 proc. (w cenach bieżących). 


Trudności w biłansowaniu wydat- 


sze, gdyby nie fakt, że poważną jego 
część realizujemy z krajów socjalis- 
tycznych na podstawie wieloletnich 
umów, po cenach nie podlegających 
koniunkturalnym wahaniom. Zapew- 
nilismy w ten sposób rytmiczną rea- 
lizację wielu ważnych zadań inwes- 
tycyjnych i stabilne warunki zaopa- 
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trzenia wielu zakładów. | 


Z krajów socjalistycznych najwięk- 
szym dostawcą surowców jest ZSRR, 
skąd importujemy 72 proc. potrzebnej 
nam ropy naftowej, 65 proc. rud żelaza 
i bawełny, 33 proc. celułozy. Największa 
część importu to materiały i surowce 
do produkcji przemysłowej. Jest to na- 
turalne, bo wielu surowców nie posia- 


damy, lub posiadamy w niewystarczają- . 


cych ilościach. Nie jesteśmy również w 
stanie produkować wszystkich materia- 
łów i podzespołów do produkcji. Było- 
by to zresztą ekonomicznie nieuzasad- 
nione, sprzeczne z zasadą specjalizacji i 
kooperacji. 

Skala potrzeb importowych gospodar- 
ki narodowej w zestawieniu z możli- 
wośŚciami kraju, a także w świetle wiel- 
kości spłat kredvtów powoduje. że ra- 
cjonalizacja importu nabiera zasadni- 
czego znaczenia. Zadania instancji i or- 
ganizacji partvjnych w tym | 
działań zostały skonkretyzowane w po- 
stanowieniach i wytycznych Biura Po- 
litycznego j Sekretariatu KC PZPR. 

Jednostki Gospodarcze 
szczebli zostały zobowiązane do bieżą- 
cej wnikliwej analizy importu oraz o- 
pracowania programów jego ogranicze- 
nia lub eliminacji przez uruchamianie 
produkejł krajowej lub dostaw z krajów 


obszarze 


wszystkich 


ków na import byłyby znacznie więk- * 


wzrost importu w ciągu minionych ośmiu lat wynikał ze stralegii 


socjalistycznych. Są to dwa kicrunki 
działania: 

1 — nie wymagające nakładów inwe- 
stycyjnych, oparte na lepszym wyko- 
rzystaniu istniejących zdolności produk- 
cyjnych, j 


2 — wymagające określonych nakła- 
dów inwestycyjnych na modernizację, 
stworzenie nowych zdolności produk- 
cyjnych, bądź uruchomienie nowej pro- 
dukcji. 


Główne kierunki działań polityczno- 
-organizatorskich dotyczą  zaktywizo- 
wania samorządu robotniczego i kadry 
naukowo-technicznej wokół problema- 
tyki racjonalizacji importu. Idzie o ak- 
tualizację norm zużycia, substytucję ma-. 
teriałów i wyrobów zaopatrzeniowych, 
lepsze wykorzystanie materiałów i su- 
rowców odpadowych, wtórnych i wzmo- 
cnienie dyscypliny gospodarowania. | 


W celu sxonfrontowania podjętych 
już przedsięwzięć z uzyskanymi efekta- 
mi oraz wymiany doświadczeń w dz:a- 
łaniach na rzecz racjonalizacji importu 
w kilku województwach, w których cha- 
raktes i wielkość produkcji przemysło- 
wej opiera się głównie na imporcie, z ini- 


'cjatywy instancji partyjnych odbyły się 


spotkania działaczy samorządu robotni- 
czego, kierownictw przedsiębiorstw, in- 
stytutów i placówek naukowo-badaw- 


czych, kadry inżynieryjno-technicznej 
oraz aktywu stowarzyszeń naukowo- 
-technicznych. . Zorganizowane ZO- 


stały także konferencje naukowe i se- 
minaria na ten sam temat. Z problema- 
tyką działalności antyimportowej zapo- 
znano załogi na zebraniach i naradach 
produkcyjnych. 


Raz w roku dokonywane są w przod- 
siębiorstwach szczegółowe analizy im- 
portu, zwłaszcza z II obszaru płatnicze- 
go. Ich wyniki omawia sie i ocenia na 
posiedzeniach etwzekutyw POP i komite- 
tow zakładowych, a następnie pods 1mo- 


I 


wuje na pienarnych posiedzeniach KM 
i KMIG W wielu zasładach powołano 
stałe zespoły werytikujące celowość za- 
kupów z importu. kontralujące warożęe- 
nia postępu technicznego do produkcji 
i utrzymujące biczącą współpracę z cen- 
tralami handlu zagranicznego. 
Raalizacja tych programów jest uw- 
zględniana przy ocenie wykonania za- 
dań społeczno-gospodarczych  dokony- 
wanych przez eżzesutywyv instancji i or- 


ganizacji partyjnej. w wakcie rozmów 


z kadrą kierowniczą przedsiębiorstw o- 
raż w tamach kompleksowych ocen pra- 
cy podstawowych organizacji pawtyvj- 
nych i instancji I stopnia, dokonywa- 
nych przez egzekutywy i sekretariaty 
komitetów wojewódzkich. | 

_Z inicjatywy organizacji i instancji 
partyjnych szerokie działania na rzecz 
racjonalizacji importu podjęły ogniwa 
stowarzyszeń naukowo-technicznych. 
Opracowane zostały programy działania 
w tym zakresie oddziałów wojewódz- 
kich NOT. Koła zakładowe stowarzy- 
szeń naukowo-technicznych odbyły o- 
'twarte zebrania dyskusvjne kadry in- 
żynieryjno-technicznej.  Przeprowadzo- 
no społeczne przeglądy inżynierskie im- 
portowanych części, podzespołów i zes- 
połów oraz dokonano weryfikacji doku- 
mentacji konstrukcyjno-technologicznej 
pod kątem wyeliminowania lub zastą- 
pienia dostaw importowych krajowymi. 

Do ciekawszych inicjatyw na rzecz 
racjonalizacji importu należą giełdy pod 
hasłem: „Szukamy krajowych  produ- 
centów”; w ich wyniku uruchomiono 
produkcję wielu wyrobów dotychczas 
importowanych. Przy radach wojewódz- 
kich NOT powołano zespoły specjali- 
stów prowadzące porady techniczne i 
udzielające konsultacji w zakresie sub- 
stytucji materiałów i wyrobów importo- 
wanych, bądź uruchamiania produkcji 
antyimportowej. Zorganizowano intere- 
sujące wystawy materiałów i elemen- 
tów importowanych. Stanowiły one o- 
fertę dla uruchomienia produkcji tych 
wyrobów w kraju. 

Partyjną płaszczyznę  inspiratorsko- 
-kontrolnej działąlności na rzecz zapew- 
nienia realizacji zadań eksportowych 1 
uruchamiania przedsięwzięć  racjonali- 
zujących import stanowią zespoły do 
spraw aktywizacji eksportu i racjona- 
lizacji importu, działające przy zjedno- 
czeniach i zakładach specjalizujących 
się w eksporcie. Skupiają one specjali- 
stów w zakresie produkcji, zaopatrzenia, 
jakości i handlu zagranicznego. 

Ocena działań i uzyskane wyniki po- 
zwalają już na sformułowanie pewnych 
ocen i spostrzeżeń. 

© Konieczne ograniczenia importu 
powinny być planowane, Administra- 
cyjne zakazy i mechaniczne ogranicze- 
nia niezbędnego importu  wwrzadzają 
CZESIO Znaczne s'raty gospodarcze i Spo- 


łeczne. Poszukiwanie racjonalnych dróg 


> 


ograniczenia importu musi być działa- 
niem systematycznym, konsekwentnym 
i wszechstronnyin. 
© W każdym 
rzecz racjonalizacji unmportu podmiotem 
powinna bvć poprawa salda z punktu 
widzenia interesów gospodarki narodo- 
wej jako całości, a nie przedsiębiorstwa 
czy branży. Rachunek ekonomiczny na 
szczeblu przedsiębiorstwa musi uwzelę- 
dniać importochłonność w poprzednich 
fazach produkcji. 


LJ 
przedszęwzieciu na 


G©Wicie decyzji zmierzających do o- 
graniczenia importochłonności produk- 
cji wykracza poza możliwości i kom- 
petencje przedsiębiorstw. Konieczna 
jest więc pełniejsza koordynacja mię- 
dzybranżowa i międzyresortowa. Dotv- 
czy to szczególnie bilansowania potrzeb 
importowanych elementów, podzespo- 
łów i zespołów powszechnego zastoso- 
wania w produkcji. Występują np. 
przypadki importu towarów, które pro- 
„dukujemy w kraju, a nawet eksportuje 


"my przy nie zawsze korzystnym z pun- 


ktu widzenia gospodarki 
wyniku tej wymiany. 


narodowej 


© Niedostateczny jest merytoryczny 
wpływ odbiorców importowanych towa- 
rów na sferę techniczną i wybór ofert 
zakupu z powodu nadmiernej cen- 
tralizacji decyzji dotyczących importu 
zaopatrzeniowo-kooperacyjnego w cen- 
tralach handlowych. 

© W systemie ekonomiczno-finanso- 
wym brak jest wystarczająco silnych 
zachęt do racjonalizacji importu, brak 
odpowiednich ' mechanizmów _ekono- 
micznych pobudzających produkcję an- 
tyimportową. Rozliczanie przedsię- 
briostw m.in. z realizacji produkcji 
sprzedanej powoduje, że droższe im- 
portowane surowce i materiały „korzy- 
stnie” wpływają na wykonanie zadań 
wartościowych. 

© Częstą przyczyną wysokiego wn- 
portu jest, zwłaszcza w przypadku pro- 
dukcji na eksport, brak krajowych za- 
mienników wyrobów zaopatrzeniowych, 
które spełniałyby wymagania odbior- 
ców, bądź towarzystw klasylikacyjnych. 
Zdarzają się zamówienia (zastrzeżone w 
kontrakcie) dotyczące technicznego wy- 
posażenia eksportowanych maszyn i u- 
rządzeń w części, elementy, podzespoły 
konkretnie wskazane przez zamawia- 
jące firmy. 

Działania instancji i organizacji par- 
tyjnych na rzecz racjonalizacji importu 
przynoszą znaczne efekty oraz doświad- 
czenia pozwalające na 
nowych, lepszych form i metod działa- 
nia w tym zakresie. Podstawowym wa- 
runkiem powodzen.a jest systematycz- 
na ocena i kontrola stopnia realizacji 
"przyjętych programów racjonalizacji 
importu przez eczakutywy instacji i or- 
aanizacji partyjnych. 


wypracowanie 


P liiany 
w zakładzie pracy 


ażeta  Białostockich  Zakladów 

Przemysłu Bawełniancgo „Fas- 

ty” w Białymstoku — „FASTY” 
nr 1279 — zamieściła artykuł pt. „Je- 
den glębszy nie zaszkodzi?” 

W okresie pierwszych 5 miesięcy br. 
za przebywanie na terenie zakładu w 
stanie nietrzeźwym. za picie alkoholu w 
godzinach pracy, lub usiłowanie wejscia 
do zakładu w stanie nietrzeźwym — u- 
karano już kilkadziesiąt osób. Niesław- 
ny rekord biją tu pracownicy wykoń- 
czalni, których w tvm okresie ukaruna 
aż 20. 

W gazecie WZMB im. L. Warvyńskie- 
go w Warszawie — „WARYŃSKI” nr 
10 79 — ukazał się artykuł Danuty Zys- 


ko „Ku rozwadze i przestrodze”. W ar- 
tykule czytamy m. in.. 


„Według informacji uzyskanych w dziale 
BHP nie stwierdzono dotychczas wypad- 
ków spowodowanych przez osoby będące w 
stanie „wskazującym na spożycie alkoholu", 
Statystyka ta godna byłaby pochwały, gdyby 
nie istnienie pewnych przepisów, których 
przestrzeganie (bo jakże by inaczej) zaciem- 
nia nieco prawdziwy obraz Sytuacji. Okazu- 
je się, że na formalne stwierdzenie stanu 
trzeźwości „wpadkowicza”, tj. pobranie 
krwi w celu jej przebadania, niezbędna jest 
zgoda tejże osoby. Wobec braku takiezo 
pozwołenia nic dziwnego, że Statystyka pre- 
zentuje się tak dobrze”, > 


Również w gazecie Centrum Naukowo 
Produkcyjnym Samoletów Lekkich 
„PZL-Warszawa” — „SKRZYDŁA” nr 
1319 — piciu alkoholu poświęcono in- 
teresującą publikację. Nosi cna tytuł: 
„Jak nie postawisz — to stracisz”. 


„W ostatnim czasie największe kłopoty 
mamy z pracownikami przyjeżdżającymi do 
nas z oddziałów terenowych do praćv na 
krótki okres. Czym się to kończy? Lepiej 
nie mówić. Podczas pracy. zmarł 7 przepicia 
pracownik oddelegowany do Cenirum z Lu- 
bowidza(...) 

Od lat borykamy Się z tym probiemem. 
Podejmujemy najróżnicjsze Srodki profilak- 
tyczne — nie zawsze skuteczne. Stosujemy 
kary — nie wszystkie odstraszają pracowni” 
ków od wnoszenia czy picia alkoholu. Nie- 
które osoby widocznie nie liczą siĘ Z mo- 
żliwością potrącenia dniówki, premii, obni- 
żenia trzynastki a nawet zwolnienia 2 za- 
kładu. Dlaczcgo tak Się dzicje? — nie wia- 
domo. Być mo.ę sankcje ekunom:czne są 
zbyt małe”, | 


LEGTOR 


* 
< 


K 
GI 


ać Wa kać tel 


Se 


Idziemy drośą specjalizacji 


HENRYK: TOMCZAK 
sekretarz KW PZPR w Sieradzu 


Założenia, które konsekwentnie rea- 
lizujemy, sprowadzają się do urucha- 
"miania rezerw we wszystkich gospo- 
darstwach rolnych, stwarzania warun- 
ków do przeobrażeń na podstawie wy- 
boru wyższych form gospodarowania; 
racjonalnego wykorzystania zasobów 
ziemi we wszystkich sektorach; racjo- 
nalniejszego spożytkowania pracy ludz- 
kiej; efektywniejszego zagospodarowa- 
nia środków przeznaczanych do two- 
rzenia bazy produkcyjnej. Tworząc ma- 
terialne przesłanki rozwoju jednocześ- 
nie aktywnie uczestniczymy w procesie 
przemian socjalno-bytowych i kulturo- 
wych wsi sieradzkiej. 


Na VIII Zjeździe partii województwe 
*" nasze zamelduje o© dalszych osiągnię= 
ciach i dorobku we wszystkich dziedzi- 
nach. Ważne miejsce w tym meldunku 
zajmą wyniki rolnictwa. Przewidujemy 
" utrzymać korzystne tendencje 1979 roku 
w rozwoju produkcji zwierzęcej. Roz- 
winęliśmy szeroką działalność na rzecz 
wzrostu upraw zbóż i pasz. Niedobory 
zbóż w bilansie paszowym 1979/80 roku 
wyrównujemy zagospodarowaniem 
zwiększonego prawie dwukrotnie obsza- 
ru poplonów ścierniskowych, lepszą on 
ganizacją parowania 1 kiszenia ziem- 
niaków, zbiorem lepszej jakości siana, 
kukurydzy itd. Na wiosnę przewidujemy 
uzyskać dodatkowe pasze z poplonów 
ozimych. 


W Sieradzkiem mamy do czynienia z 
wadliwą strukturą agrarną. Ziemia jest 
we władaniu 62,5 tys. użytkowników in- 
dywidualnych, średnia wielkość gospo- 
darstwa wynosi 5,6 ha użytków rolnych, 
W wyniku realizacji polityki rolnej na- 
stępują systematycznie zmiany w struk- 
turze agrarnej rolnictwa. 
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waniem warunków ekonomicznych i przyrodniczych. Ponadto reprezentuje 


R - olnictwo województwa sieradzkiego charakteryzuje się znacznym zróżnico- 


gospodarkę rozdrobnioną, w większości indywidualną. 

Bodźcem przemian I dokonań na wsi sieradzkiej stały się realizowane konsek- 
wcentinie przez instancję wojewódzką I ogniwa terenowe uchwały kolejnych zjas- 
dów partii i plenarnych posiedzeń KC PZPR i KW PZPR. Na tej podstawie tworzy- 
my klimat sprzyjający realizacji zadań społeczno-gospodarczych 1979 r. W tym 
duchu aktualnie przebiega faza przygotowań do VIII Zjazdu PZPR. 


W latach 1975—78 zmniejszyła się e 
5 tys. liczba indywidualnych gaspo- 
darstw. Wzrósł obszar gospodarstw ue- 
połecznionych, obecnie udział ich sta- 
nowi 6 proc. ogółu użytków rolnych 
(w 1975 roku — 3,9 proc.). Pozytywne 
zmiany w strukturze agrarnej gospo- 
darki indywidualnej są wynikiem wzro- 
stu obrotu ziemią w układach między= 
sąsiedzkich, zwiększonej sprzedaży zie- 
mi dla rolników indywidualnych z PFZ, 
zwłaszcza zwiększenia powierzchni go- 
spodarstw rozwojowych. Jeśli w 1976 ro- 
ku sprzedano zaledwie 50 ha, to w roku 
1978 ponad 1500 ha. W tym czasie w 
trwałe zagospodarowanie przekazane 
sektorowi uspołecznionemu 5 361 ha. 


Uwzględniając charakter naszego wo- 
jewództwa uważamy, że i w przyszłości 
część ziemi wypadającej będą przejmo- 
wały gospodarstwa rozwojowe-indywi- 
dualne, ZGR, spółdzielnie produkcyjną 
a tam, gdzie ich jeszcze rolnicy nie zo 
ganizowali, ziemia będzie przejmowana 
przez PGR. | 


Osiągając dobre wyniki spółdzielnie 
produkcyjne są zachętą do tworzenia 
gospodarstw zespołowych. Jeżeli w roku 
1975 było 15 RSP, to w połowie 1978 
roku było ich 26, z czego 6 zorganizo- 
wano w 1979 roku. 


Rozwojowi produkcyjnemu sprzyjać 
będzie budowany zbiornik wodny w do- 
łinie Warty. Ogólna powierzchnia tere- 
nów gospodarczo związanych z wyko- 
rzystaniem wody ze zbiornika wyniesie 
228 tys. ha, a tereny nawadniane mają 
zajmować obszar około 55 tys. ha użyt- 
ków rolnych. 


Program przewiduje wykorzystanie wód 
zbiornika do nawodnień 7260 ha użytków 
roinych, w tym za pomocą deszczowni 4 310 


ha. Ponadto w woj. sieradzkim zostanie zme- 
Miorowanych 15,4 tys. ha użytków rolnych, 
Geszczowaniem raś obejmie się 43 tys. ha 
nawadnianiem grawitacyjnym 2,4 tys. ba. 
Cały rejon związany ze zbiornikiem zajmuje 
powierzchnię 49,5 tys. ha użytków rolnych. 


Unowocześnienie produkcji rolnej w 
tym rejonie spowoduje poważne efekty 
produkcji towarowej. Oczekujemy, że 
produkcja ta liczona w jednostkach 
zbożowych będzie dwukrotnie 
wyższa od dotychczasowej. 


Aktywizując wszystkie sektory rol- 
nictwa kierujemy się zasadą przepływu 
ziemi od słabych, nieporadnych właści- 
cieli do dobrych gospodarstw zapewnia- 
jących pełne wykorzystanie zasobów 
ziemi i przeznaczonych do tego celu 
środków. 


Przejmowanie ziemi łączy się z mo- 
żliwościami specjalizacji kooperacji w 


różnych układach własnościowych. Sze- 


rokie perspektywy rozwoju produkcji 
rolnej wiążemy z nowymi, wyższymi 
formami organizacji i technologii pro- 
dukcji. Czynimy wysiłki w kierunku 
zwiększenia upraw intensywnych, po- 
prawy agrotechniki, kultury . produk- 
cyjnej. Dalszy przyspieszony rozwój rol- 


nictwa można osiągnąć przez specjaliza-- 


cję produkcji i związki kooperacyjne, 
rozwijanie zespołowych form gospoda- 
rowania. Nasze dotychczasowe rezulta- 
ty świadczą, że się nie mylimy. 


Realizujemy program przystosowany 
do coraz wyższych kwalifikacji rolni- 
ków, warunków glebowo-przyrodni- 
czych i przesłanek historycznych i te 


"czynniki określają nam rozmieszczenie i 
rejonizowanie produkcji. W naszej dzia: 


łalności uwzględniamy przesłanki natu- 
ry ekonomicznej, ale także poświęcamy 
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wiele uwagi ochronie zasobów mate- 
rialnych i środowiska człowieka. Wyni- 
ka to z funkcji, jaką przypisujemy na- 
szemu województwu, jego wartościom 
turystycznym i przyrodniczym. 


Komitet Wojewódzki PZPR wspólnie 
s WK ZSL nie tylko propaguje idee spe- 
cjalizacji produkcyjnej, ale jest inspira- 
torem wielu inicjatyw upowszechnia- 
nia dorobku ludzi pracujących na tym 
polu. Wśród specjalistów rolników 
znączną część stanowią przodujący gos- 
podarze — członkowie partii i ZSL. 

Choć aktualnie gospodarstwa specja- 
listyczne stanowią zaledwie 4,6 proc. 
ogółu gospodarstw indywidualnych, a 
zajmują obszar 7,4 proc. gruntów sekto- 
ra indywidualnego, to jednak średnią 
wielkością gospodarstw . przewyższają 
dwukrotnie przeciętny obszar gospodar- 
stwa indywidualnego w województwiei 
legitymują się znacznie wyższą produk- 
'z  gospo- 
darstw specjalistycznych to 10 proc. sku- 


cją towarową. Np. dostawy 


pionego mleka towarowego, w żywcu 
wołowym — 10,8 proc., w żywcu wiep- 
rzowym — 7 proc. 
Organizacja gospodarstw  .specjalis- 
tycznych jest bardzo ważnym czynni- 
kiem wzrostu produkcji towarowej, -ra- 
cjonalnego wykorzystania 
produkcyjnych i rezerw. Pragniemy w 
niedługim czasie osiągnąć wzrost od- 
setka tych gospodarstw do 20 proc. 
Podporządkujemy - tym sprawom dzia- 
łalność społeczno-produkcyjną w okre- 
sie jesienno-zimowym, programy OŚ- 
* wiaty rolniczej, działalności Wojewódz- 
kiego Ośrodka Rolniczego, 
służby rolnej, organizacji kółek rolni- 
czych i innych instytucji gospodarczych. 
Te tematy poważne miejsce zajęły w 


Postępu 


kampanii sprawozdawczo- wyborczej w 
POP i kołach ZSL. 

Obecnie ukształtowała się u nas spe- 
cjalizacja hodowli bydła młecznego i 
mięsa wołowego (68,6 proc. gospodarstw 
specjalistycznych w województwie) W 
toku wdrażania specjalizacji występuje 
wiele słabości i niedopatrzeń. Często w 
gminach wydaje się karty gospodarstw 
specjalistycznych nie tym, którzy mają 
możliwości. Nie zawsze przestrzega się 
zasad: bilansowania wszystkich czynni- 


ków produkcji. środków produkcji. U- 


dziela się kredytu. ale nie zapewnia sie. 


materiałów budowlanych itp. Nie w 
pełni kontroluje się zasadność wyko- 


rzystania srodków przez użytkowników, 


możliwości 


*« wódzka instancja występuje 


Nakłady inwestycyjne 
na rozwój gospodarki 
żywnoŚściowej 


w 1979r. 


wyniosą 
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"u 


chemiczny 


s 17. 


- maszynowy 


PRZEMYSŁ 


Jak dotychczas, nie ma praktyki pozba- 
wiania karty gospodarstwa specjalis- 
tycznego tych, którzy nie sprawdzili się, 
nie dają produkcji określonej w termi- 


nach i ilościach. 


Specjalizacja, nawet uproszcwna, nie 
może być utrudniona przez formalne, a|- 
bo oczywiste zaniedbania tych, którym 
to zadanie powierzono. Nasza woje- 
! przeciw 
wszelkim zaniedbaniom i nieprawidło- 
wościom. Stosując skuteczne formy i 
metody pragniemy podnieść produkcję 
rolną 
ność każdego ośrodka przemysłowego 


oraz ludności naszych wsi i miast. 


Województwo sieradzkie jest usvtuo- 
wane w pobliżu Śląska i Łodzi i tym 
ośrodkom jesteśmy zobowiązani dostar- 
czyć przypadające na nas wielkości pro- 
duktów żywnośc.owych, dlatego w 
działaniach naszych wyraża się kon- 
cepcja organizowania skoncentrowa- 
nych i wyspecjalizowanych baz SUrowW- 
cowych na zapleczu istniejących, bądź 


planowanych zakładów pize:iwórsi.wa 


spożywczy 
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"zapewnić zaopatrzenie w żyw- 
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płodów rolnych. Choć ten fragzmen: <4os- 
podarki żywnościowej jest obecnie naj- 
słabszym ogniwem, widzimy perspekty- 
wy jego rozwoju przez modernizację i 
unowocześnienie zakładów średnich i 
małych, ściśle powiązanych z zapleczem 
surowcowym. Pozwoli to nie tylko na 
zmniejszenie kosztów transportu, peł- 
niejsze zagospodarowanie bazy surow- 
cowej, ale również nu wzbogacenie 
asortymentu przetworów rolno-spożyw- 
czych i lepsze zaopatrzenie rynku. 


Obecnie buduje się zakłady o. dużej mo- 
cy i specjalnym przeznaczeniu, np. Zakład 
Mieczarski w Wieluniu o mocy przetwórczej 
600 tys. ton na dobę, który- pierwszy w Pol- 


„sce będzie produkował mieko 0 przedłużo- 


Niedaleko Poddebic 
fermc drobiu 


nym okresie trwałości. 
będziemy prowadzić wielką 
o wydajności 105 min jaj rocznie — na. po- 
trzeby okręgu łódzkiego. 


Specjalizacja i kooperacja produkcji 
powinna zapewnić w niedługim czasie 
wzrost produkcji, wzrost wydajności 
pracy.aw przyszłości powszechne staso- 
wanie metod przemysłowych w prntis- 


cji rolniczej. 


Międzynarodowe 


4 


JERZY WAJSZCZUK 


W istocie zapewnienie postępów w 
dziedzinie odprężenia militarnego jest 
obecnie najważniejszym problemem 
walki ideołogicznej w stosunkach mię- 
dzynarodowych. Wokół tego tematu 
koncentruje się obecnie cała wielka dy- 
skusja dotycząca kształtu i stosunków 
pomiędzy państwami socjalistycznymi i 
kapitalistycznymi. Ale nie tylko. Zna- 
czenie tej tematyki sprawia, iż jest nią 
również obiektywnie zainteresowany 
szeroki ruch krajów niezaangażowa- 
nych. Podczas ostatniej konferencji w 
liawanie kraje te opowiedziały się za 
powszechnym rozbrojeniem, za nieroz- 
przestrzenianiem broni jądrowej, za za- 
kazem tej broni, za stworzeniem regio- 
nalnych stref bezpieczeństwa, za rozsze- 
rzeniem procesu odprężenia na wszyst= 
kie rejony kuli ziemskiej. Walka o u- 
mocnienie bezpieczeństwa międzynaro- 
dowego stała się obecnie jednym z pod- 
stawowych kierunków działania ruchu 
komunistycznego i robotniczego, a w 
tvm partii socjalistycznych 1 socjal- 
demokratycznych. Można bez przesady 
powiedzieć o ogromnym udziale szero- 
kich ruchów społecznych na Zachodzie 
w walce o umocnienie tendencji od- 
prezeniowych. 

Jest to również temat numer jeden w 
propaśandzie burżuazyjnej. Tylko że tu- 
ta] — również niejako na marginesie 
toczącej się w Kongresie USA debaty 
ratvlikacyjnej układów SALT II — ma- 
rmy do czynienia z wyraźną polaryzacją 
Ss'aliowiSsk. Sądząc na podstawie różnego 
rodzaju wypowiedzi polityków, komen- 
t:raw prasowych, treści rozmaitych oś- 
wiadczeń można stwierdzić, iż jest je- 
szcze ciążie na Zachodzie wiele wpły- 
wowtch sił przeciwnych odprężeniu. 
Nie ma oczywiście w tym stwierdzeniu 
nie odsrywczego. Ale zastanawiajac się 
nad arzamentacją przeciwników odprę- 
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maczenie SALT II 


krajów socjalistycznych, która odbyła się w Berlinie w lipcu br. stwierdzili, 


U czestnicy narady sekretarzy KC partii komunistycznych i robotniczych 


że w celu zapewnienia postępów na drodze odprężenia „niczbędna jest — 
obok działalności politycznej I dyplomatycznej — intensywna praca ideologiczna 
dla wyjaśnienia społeczeństwom wszystkich krajów, że odpowiedzialność za wyś- 
cię zbrojeń spada na imperializm i miłitarystyczne koła NATO; zaś wszelkie pró- 
by przerzucenia winy na socjalizm są pozbawione, podstaw”. 


LJ 


żenia na Zachodzie, warto zwrócić uwa- 
gę na anachroniczność pewnego typu 
postawy. Wymienić tu należy ten rodzaj 
działań, które składają się na politykę 
„Z pozycji siły” wobec państw wspólno- 
ty socjalistycznej. Tego rodzaju polityka 
nie tylko była zawsze i jest politycznie 
jałowa oraz nieefektywna, lecz także 
często w ostatecznym rezułacie bywa 
Źródłem kłopotów dla jej autorów. Oto 
jeden z wymownych przykładów z te- 
go zakresu. . 

W początkach lat pięćdziesiątych w 
Stanach Zjednoczonych było „w mo- 
dzie” dokonywanie naziemnych prób z 
bronią nuklearną, jako jednego z ele- 
mentów nacisku militarnego na ZSRR 
1 państwa wspólnoty socjalistycznej. 
Jednym z takich nuklearnych poligo- 
nów były rejony pustynne w Newadzie. 
Aby nadać odpowiednią oprawę odby- 
wającym się tam eksplozjom bomb ato- 


mowych, pozwalano, aby liczni wojsko-- 


wi obserwowali je ze stosunkowo nie- 
wielkiej odległości. Podziwiając ich od- 
wagę oraz zuchęcając do udziału w tych 
próbach Pentagon nadawał im specjalne 
dyplomy stwierdzające, iż „z powodze- 
niem przeszli przeszkolenie oraz zdali 
egzamin w zakresie radiacji nuklear- 
nej”. W efekcie tvch eksperymentów li- 
czni wojskowi otrzymywali po prostu 
wysoką dawkę napromieniowania. Już 
w latach sześćdziesiątych uczestnicy 
tych „egzaminów” zaczęli masowo u- 
mierać na raka krwi (leukemia). Obec- 
nie zaś 330 pozostałvch przy życiu woj- 
skowych, którzy brali udział w tych do- 
świadczeniach huklearnych (lub też ich 
rodziny), domaga się przyznania wyso- 
kich. mhonowych odszkodowań od rzą- 
du amervkańskieco. Tylko 17 z nich 
zdołało jednak dotvchczas wywalczyć 
odszkodowama na sumę 130 tvs. do'a- 
row rocznie. Okazało się bowiem, że do- 


kumenty mówiące o stopniu ich napro- 
mieniowania nie istnieją. Dowodzi tą 
że nie traktowano serio niebezpie= 
czeństwa, jakie niesie broń atomowa. 
Doraźny, polityczny efekt był wówczas 
ważniejszy niż ocena zagrożenia zdro- 
wia uczestników. 


W dzisiejszych warunkach taka sytu- 
acja nie mogłaby oczywiście się powtó- 
rzyć. Zbyt dobrze znane są skutki dzia- 
łań broni nuklearnej. I nikt dobrowol- 
nie nie zgodziłby się wystąpić w chara- 
kterze królika doświadczalnego. Ale jest 
pewna analogia pomiędzy treścią tego 
przykładu a argumentacją dzisiejszych 
przeciwników odprężenia na Zachodzie. 
Wtedy nie „chciano widzieć długofalo- 
wych skutków stosowania broni nukle= 
arnej. Obecnie nie chce się dostrzegać * 
związków pomiędzy odprężeniem mili- 
tarnym a łagodzeniem -napięcia między- 
narodowcgo. Ciągle jeszcze twierdzi się 
na Zachodzie, że odprężenie w polityce 
wobec państw socjalistycznych możliwe 
jest przez uzyskanie przewagi militar- 
nej. A juka jest rzeczywistość? Najle- 
piej świadczy o tym międzynarodowe 
znaczenie porozumienia SALT II. 


* 


podpisany w czerwcu br. przez l.eo- 
nida Breżniewa i Jinnmy Cartera układ 
pomiędzy Związkiem Radzieckim i Sta 
nami Zjednoczonymi -0 ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń ofensywnych 
(SALT [l) dotyczy nie tvlko kwestii e 
ściśle militarnym znaczen+a. Znaczenie 
tego układu przekracza również ramy 
dwustronnych stosunków pomiędzy Sta- 
nami Zjednoczonymi i Zwiazkiem Ra- 
dzieckim, Treść układów i porozumień 
podpisuuiych w Wiedniu mowi o coraz 


większym wpływie stosunków radzie- 
cko-amerykańskich ną całokształt roz- 
woju sytuacji międzynarodowej we 
współczesnym Świecie. Stosunki te będą 
w znacznej mierze decydować o tym, 
jak będzie kształtować się atmosfera 
międzynarodowa, czy w. stosunkach 
międzynarodowych dominować będzie 


tendencja ku odprężeniu 1 pokojowej- 


współpracy m:ędzynarodowej. 


Oceniając treść dokumentów podnisa- 
nych w Wiedniu trzeba przede wszyst- 
kim podkreślić, iż podstawą tych po- 
rozumień, podstawą, która umożliwiła 
zawarcie pierwszego porozumienia 
SALT w 1972 roku, tak jak t obecnego 
porozumienia, jest takie stanowisko, 
które zakłada, iż pomiędzy obydwoma 
systemami, pomiędzy obydwoma naj- 
większymi mocarstwami współczesnego 
świata stosunki będą układać się na za- 
sadzie równości. Na takich zasadach, 
które gwarantować bydą równe bezpie- 
czeństwo obydwu stronom, poszanowa- 
nie ich podstawowych interesów oraz 
nieingerencję w sprawy wewnętrzne. 


Dla świata największe znaczenie ma 
wyrażona w układzie formuła, iż świa- 
towy konflikt nie jest obecnie nieunik- 
niony; że_.główną uwagę należy obec- 
nie poświęcać sprawie zapobieżania 
wojnie nuklearnej. Określono to jako 
najważniejsza zadanie i najważniejszy 
problem wspólczesnych stosunków mię- 
dzynarodowych. Żaden jednak układ, 
żadne porozumienie, a nawet liczące 
kilkadziesiąt stron dokumenty podpisa- 
ne w Wiedniu, nie są w stanie przewi- 
dzieć wszystkich problemów i wszyst- 
kich zagadnień dotyczących rozwoju 
współczesnego Świata. W związku z tym 
wydaje się, iż jedną z najważniejszych 
cech porozunneń zawartych w Wiedniu 
jest możliwość ich oddziaływania na o- 
gólną atmosferę stosunków międzynaro- 
dowych. Z dokumentów tych wynika, że 
bez takiego nicuchwytnego z pozoru e- 
lermentu. jakim jest kwestia zwiększenia 
wzzjemneje zaufania obvdwu stron, 
wszelki postęp byłby niezwykle trudny. 


Porozumienia zawarte w Wiedniu są 
bezsprzecznie świadectwem realizmu. 
Bez realistycznej oceny sytuncjł mię- 
dzynarodowej, bez realistycznej oceny 
potencjału. jakim dysponuje dzisiaj 
Związek Radziecki, czy w ogóle świat 
soc jailistyczny, nie bvłby możliwy postęp 
w dziedzinie umacniania tendencji od- 
pryżoeniowych. 


Równocześnie jedną ze specyficznych 
ce'h kształtowania się stosunków 
Wschód-Zachód we współczesnych wa- 
runkach jest kwestia współzależności 
różneyo rodzaju problemów dotyczących 
współpracy międzynarodowćj. Bez po- 
prawy atmosfery w dziedzinie sios'in- 
ków politycznych niemożliwe iesi "o2- 
w.jJasie korzystnejo diuiozi, kioiy m.in. 
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prowadzi do odprężenia w dziudzinie 
militarnej. A z kolei bcz odprężenia mi- 
litarnego niemożliwe są dalsze krok: na 
drodze pokojowe ga wspólstniemwa 
państw o odmiennych ustrojach spo- 
łecznych. Trudno bew.em myśleć o roz. 
wijaniu współpracy gospodarczej czy 
kulturalnej, jeśli na piaszczyźnie mili- 
tarnej panuje a'mosfera keonfron'acji. 


Bez odprężenia militarnego pomiędzy 
Związkiem Radzieckim i Stanami Zjed- 
noczonymi utrudnione byłoby rozsze- 
rzanie zasięgu polityki odprężenia. Cho- 
dzi tu o takie tematy, jak opracowanie 
ukladu międzynarodowego przewidują- 
cego całkowity zakuż prób eksplozji ją- 
drowych dla celów wojskowych w każ- 
dym Środowisku, czy też nierozprze- 
strzenianie broni jądrowej. Ze sprawa- 
mi tymi z kolei wiążą się także rozmowy 
o wzajemnej redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie środkowej (MRFR), 
rokowania w sprawie sprzedaży i do- 
staw broni konwecjonalnej, a także pro- 
bilemy całkowitego 1 powszechnego za- 
kazu broni chemicznej i radiologicznej. 
Można powiedzieć, że z układem SALT 
II, ze stosunkami radziecko-amerykań- 
skimi w'ążą się prawie wszystkie węz- 
łowe zagadnienia miedzynarodowe. 


Co to, jak się to mówi, daje światu? 
Patrząc na te sprawy w kategoriach 
globalnych można powiedzieć, że bez 
odprężenia nie będzie możliwe rozwią- 
zanie żadnego z najważniejszych pre- 
blcemów współczesnego świata. Dotyczy 
to zarówno wyrównywania poziomów 
rozwoju gospodarczego poszczególnych 
regionów świata, a także takich zagad- 
nień, jak ochrona środowiska natural- 
nego, pokojowe wykorzystanie prze- 
strzeni kosmicznej, wykorzystanie mórz 
i oceanów w celach pokojowych itp. Je- 
dnym słowem pomyślne rozwiązywanie 
tych wszystkich problemów, które 2 
natury rzeczy wiążą się z szeroką 
współpracą miedzynarodową. 


Porozumienie SALT II jest zatem nie- 
zwykle ważnym ogniwem w. systemie 
działań, które prowadzić mają do dal- 
szego łagodzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.  Ratyfikacja tego 
porozumicnia otworzyłaby drogę do ko- 
lejnej fazy rokowań — SALT III, które 
swym zasięgiem objęłyby również stra- 
tegiczne bronie ofensywne zlokalizowa- 
ne w Europie. SAT.T II otwiera również 
drouę do realzacji innvch przedsięwzięć 
rozbrojeniowych o powszechnym zna- 
czeniu. 


Obecnie można mowić o całym prog- 
ram.e działań w tvm zakresie wvsunię- 
tym przez państwa socjalistyczne. w 
końcu 1978 roku zagndnienia te były 
przedmiotem obrzd Doradczego Komite- 
tu Polityczneco (DRP' Państw - Stron 
Układu Warszuwskiero w Moskwie. 
Przyjęta na tym spotkaniu dekiasacja 


zawiera konkretne propozycje odi:o- 
szące się do najpiln:ejszych obecnie 
probiemów. Deklaracja ta daje tunże 


pogłębioną analzę współczesiiych st0- 
sunków międzynarodowych. Do dex!u- 
racji DKP nawiązano podczas  obrdd 
Komitetu Ministrów Spraw Zagran,cz- 
nych Układu Warszawskiego w miu 
1979 roku. Przyjęty podczas obrad do- 
kument zawiera konkretne wnioski i 
propozycje zmierzające do zapewnienia 
realnych postępów w rozwiązywaniu za- 
sadniczych problemów współczesności. 

W zakresie bezpieczenstwa europcj- 
skiego państwa socjalistyczne min. u- 
ważają, że dużym krokiem naprzód bv- 
łoby zawarcie między wszystkimi ucze- 
stnikami KBWE układu o nienzyc:u ja- 
ko pierwsze przeciwko sobie zarówno 
broni jądrowej, jak i kanwencjonalnej. 
W ocenie krajów socjalistycznych u- 
trwaleniu i pogłębieniu odprężenia. u- 
mocnieniu bezpieczeństwa I omólnocuro- 
pejskiej współpracy powinno sprzyjać. 
przewidziane na 1980 rok spotkanie w 
Madrycie przedstawicieli państw — u- 
czestników KBWE. 

Z zagadnieniami tynu wiąże się rów- 
nież aktywna działalność Polski na are- 
nie międzynarodowej. Jak to podkroslo- 
no w odpowiedzi rządu PRL na notę 
sekretarza generalnego ONZ » dnia 21 
sierpnia 1979 r., główna uwaga państwa 
polskiego koncentruje się na problie- 
mach mających kluczowe znaczen.e z 
punktu widzenia zapobieżenia. niebez- 
pieczeństwu wybuchu wojny, zwiaszcza 
nuklearnej, obniżeniu stopnia konfron- 
tacji militarnej oraz umocnieniu w/a- 
jemnego zaufania. 

O dobrej woli państw  socjul »'YCZ- 
aych w osiągnięciu bezpieczeństwa mie- 
dzynarodowego świadczą również pro- 
pozycje ZSRR, wyrażone w wystąpieniu 
Leonida Breżniewa w Berlinie w dniu 
6 października br. Decyzje o jod:o- 
stronnym wycofaniu z NRD w okres,e 
najbliższego roku 20 tys. żołnierzy ra- 
dzieckich, 1000 czołgów t tnnego sprzę- 
wu wojskowego oraz gotowość ZSRR do 
zmniejszenia liczby jądrowych środkow 
średniego zasięgu, rozmieszczonych w 
zachodnich rejonach Związku Radzie 
ckiego, pod warunkiem nierozjnies/c7-:- 
nia dodatkowych jądrowych śŚrodkow 
średniego zasięgu w Europie Zaciod- 
niej, stanowią kolejny dowod woli: kon- 
sekwentnego działania państw socjali- 
stycznych w kłerunku przyspieszenia 
przedsięwzięć rozbrojeniowych w Euro- 
pie Jest bowiem sprawą oczywistą. że 
nie może być trwałego odprezen.u mz 
postępu w osłabieniu konfrontacj! m:h- 
tarnej, redukcji sił zbrojnych i zbrojeń. 


-/SZKOLENIE —.PROPAGANDA = AGITACJA 


"4 | 


JERZY BOROWSKI 
st. inspektor KC PZPR 


Drogi i metody podnoszenia efektyw- 
Nno»ct gospodarowania dotyczą zarówno 
slerv działalności ogólnokrajowej, jak i 
w skali poszczególnych zakładów pracy, 
o.zanizacji gospodarczych, województw 
i zmin. Stąd coraz powszechniejsze zro- 


zumienie faktu, iż efektywność gospo- i 
darowania nie jest zjawiskiem z zakre-. 


su technik planistycznych, lecz proce- 
sem społecznym, obejmującym pracow- 
nrkow zairudnionych w gospodarce na- 
rodowej na wszystkich szczeblach za- 
rzadzaniu, procesem który może się ro£- 
wijać tvikho w warunkach powszechnejo 
/iozumienia i dobrego klimatu społecz- 
ne zo dla celowej i wydajnej pracy. 


Postęp w cfektvwności gospodarowa-. 


na jest koniecznością obecnego okresu 
ro"wojowego, bez niego nie można za- 
pownić pomyślnego rozwoju kraju. Sta- 
łemu wzmaenaniu szerokiego ruchu 
sb :łecznego na rzecz gospodarności i 
zdobywaniu nowych dlań zwolenników 
na podstawie przesłanek rozumowych, 
>p.zyja upowszechnianie wiedzy ekono- 
mcznej o racjonalności w. działaniu 
zospodarczym, krzewienie zasad i na- 
wvnów gospodarności i oszczędności. 
Tvm też daje się wyjaśnić mocne zaak- 
centowanie potrzeby dalszego rozwija- 


nią edukacji ckonomicznej społeczeńst- 


wa na spotkaniu I sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka z przedstawiciela- 
mi Polskiego Towarzystwa Ekonomicz- 
ncgo we wrześniu br. W tej mierze są 
dovre doświadczenia. wynikające z upo- 
wszechniunia od kilku lat, w sposób zor- 
sintzowany i systematyczny, wiedzy e- 
konomicznej wśród załóg zakładów 
produkcyjnych. 


(0 powszechności tej stosunkowo no- © 


wej metodv Kształcenia ekonomicznego 
| rozwijaniu kultury ekonomicznej w 
spoleczenstwie świadczy min. stale 
ZM.ekszająca się liczba zakładów pra- 
(Cv. X'ore organizują szkolenie ekonomi- 
cze dla swych pracowników, równiez 
W.iost liczby uczes'niczących systema- 


+[; 


Wytycznych na VIII Zjazd w rozdziale IV czytamy: „Należy rozwijać i u- 
lepszać system edukacji ekonomicznej społeczeństwa, pogłębiać i upow- 
szechniać rozumienie związków między rezultatami pracy każdego pracow- 
nika i każdego przedsiębiorstwa a wynikami całej gospodarki, między jakością 
pracy a warunkami życia społeczeństwa, Na czoło należy wysuwać zadania zwią- 
zane z poprawą efektywności gospodarowania, zwłaszcza ze wzrostem spolecznej 


wydajności pracy”. 


z 


tycznie w tych szkoleniach. Tak np. 
wcale nierzadkie są przypadki obejmo- 
wania szkoleniem nie tylko wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłu kluczowego 
w danym województwie, lecz również 


organizowanie zbiorowego szkolenia dla 


pracowników przemysłu terenowego i 
spółdzielczości pracy. Nie należą dziś 
również do wyjątków przedsiębiorstwa, 
które obejmują systematycznym szkole- 
niem 20—25 proc. zatrudnionych. Osią- 
gnięty obecnie zasięg tego społecznego, 
racjonalistycznego ruchu, mającego za 
podstawę pęd do wiedzy ekonomicznej i 
chęć wyjaśnienia problemów gospodar- 
czych, jest niewątpliwie wynikiem tra- 
fnej koncepcji, którą partia odpowie- 
działa na społeczną potrzebę i zaintere- 
sowanie ludzi oraz umiejętną jej reali- 
zację przez instancje i organizacje par- 
tyjne, administrację gospodarczą, ruch 
związkowy i młodzieżowy oraz PTE i 
NOT. 

W koncepcji tej największe zadania 
wykonawcze przypadły administracji 
przedsiębiorstw, które zostały zobowią- 
zane przez kierownictwo resortów i zjed- 
noczeń do zorganizowania szkolenia, za- 
pewnienia wykładowców, sal wykłado- 
wych i materiałów pomocniczych dla u- 
czestników. W ten sposób urzeczywist- 
nia się m.in. praktyczne wykonywanie 
funkcji ideówo-wychowawczej, obok 
podstawowej funkcjj produkcyjnej i so- 
cjalnej w przedsiębiorstwie socjalisty- 
cznym. Partyjna inspiracja i kontrola 
funkcjonowania systemu edukacji eko- 
nomicznej zapewniana jest przez usta- 
łanie co roku w Wydziale Pracy Idco- 
wo-Wychowawczej tematyki zajęć szko- 
leniowych, na podstawie szerokiego roz- 
poznawania potrzeb i zainteresowań 
nurtujących kolektywy pracownicze w 
odniesicniu do życia gospodarczego 
kraju i polityki ekonomicznej partii. 
Wydawane w masowych nakładach pro- 
Bramy szkólenia ekonomicznego, wypo- 
sażonę we wskazówki metodyczne j bi- 


- szczebli, oceniających 


bliografię. stwarzają powszechną dostę- 
pność treści kształcenia ekonomicznego 
wszystkim zainteresowanym,  urucho- 
miona zaś w „Książce i Wiedzy” spe- 
cjalna seria wydawnicza, spełniając 
częściowo wymóg taniego i popularnego 
wydawnictwa ekonomicznego — wspie- 
ra zarówno wykładowców jak i uczest- 
ników szkolenia. 

Oczywiste jest jednak, iż bez prężmej 
inspiracji zespołów do spraw edukacji 
ekonomicznej przy komitetach wojewó- 
dzkich PZPR, stałej uwagi i zaintereso- 
wania instancji partyjnych wszystkich 
a systematycznie 
rozwój kształcenia ekonomicznego za- 
łóg w zasięgu . swego wpływu — dotvch- 
czasowe rezultaty byłyby słabsze. 

Rozwój systemu edukacji ekonomicz- 


nej załóg stwarza coraz większe pole dla 


aktywności ogniw związków  zawodo- 
wych. służących pomocą w organizacji 
zajęć, jak również wzmocniło tętno pra- 
cy zakładowych kół PTE, inspirowanych 
przez swe władze zwierzchnie. Rozwój 
kształcenia ekonomicznego załóg stwa- 
rza ogromne zapotrzebowanie na wvk- 
ładowców i materiały pomocnicze do 
szkoleń, które w decydującym stopniu 
może być zaspokojone dzięki wytężonej 
i systematycznej pracy całego pionu 
szkoleniowego PTE. 

Lata 1972—76 były okresem zdoby- 
wania doświadczeń szkoleniowych, za- 
równo pod względem  - kształtowania 
treści  progrąmowych, jak i metod 
kształcenia. W okresie tym szkoleniem 
obejmowano — zgodnie z założeniami — 
stosunkowo nieliczną część załóg, wy- 
magającą — z racji swej pozycji społe- 
czno-zawodowej — szybkiego wyposa- 
żenia w podstawy wiedzy ekonomicznej. 
W okresie tym w szkoleniu  uczest- 
niczył głównie aktyw społeczno-zawo- 
dowy zakładu: pracownicy średniego 
dozoru technicznego. członkowie samo- 
rządu robotniczego, działacze organ)za - 
cji związkowych i młodzieżowych oraz 


członkowie partii — w przypadku, gdy w 
danej organizacji partyjnej Szkoienie 
partyjne obejmowało cykle szkolenio- 
we nie dotyczące problematyki społecz- 
no-ekonomicznej. 

Na podstawie wspomnianych doś - 
wiadczeń możliwe było stopniowe od- 
chodzenie od „akadomickości” w kształ- 
towaniu treści programowych i p:zygo- 
towywanie takich programów, w któ- 
rych pfzy zapewnieniu niezbędnego po- 
ziomu poprawności teoretycznej (2ę00- 
ności z teorią ekonomii politycznej 8o0- 
cjalizmu) uwzględnione byłvby zarów- 
no istotne problemy polityki gospodanr- 
czej partii i ich realizacja oraz żasada 
wyjaśniania treści  makroekonomicz- 
nych za pomocą kategorii ekonomicz- 
nych używanych w przedsiębiars* wie. 

Od 1977 r. przeszliśmy do drugicj fa- 
zy rozwoju edukacji ekonomicznej, któ- 
rej głównym zadaniem było zapcewnie- 
nie masowości szkolenia, obejmowanie 
jego zasięgiem nie tylko grup aktywu 
społeczno-zawodowego, lecz w 
większym Stopniu-robotników 
nionych w produkcji. | 

W programie na Tok 
1977—78 ujęto * węzłowe problemy 
strategii społeczno-gospodarczego roz 
woju kraju w obecnej dekadzie. 


coraz 
zatrud- 


szkoleniowy 


Zebrane opinie i wnioski w sprawie 
dotychczasowej realizacji systemu edu- 
kacji ekonomicznej załóg posłużyły do 
opracowania nowego programu eduka- 
cji na lata 1978—1980. Idea tego progra- 
mu sprowadza się do edukacji ekonom- 
cznej w systemie dwustopniowym. tj. 
na kursie podstawowym inakursie wyż- 

Kurs podstawowy przewidziany jest 
dla tych uczestników, którzy do tej po- 
ry nie byli objęci szkoleniem o charak- 
te'ze spoleczno-gospodarczym oraz dla 
tycna członków załóg, których wiedza e- 
ko..omiczna powinna być stale aktuali- 
zowana (np. członkowie KSR, komisji e- 
konomicznych, itp.). | 

Kurs wyższy przewidziany jest de re- 
alizacji w ciągu 2 lati przeznaczony jest 
głównie dla kadry średniego dozonu te- 
chnicznego, aktywu samorządu rebotni- 
czego i związkowego, a także dla tych 
członków załóż, którzy ukończył: kurs 
podstawowy. 

W niektórych branżach prożrum edu- 
kacji ekonomicznej zastał rozszerzony o 
tematy wynikajace z uchwał WII Ziazdu 
partii i V. VI oraz IX pllmum KC 
PZPR. a tasże o aktualne 
społeczne i gospodarcze. W nesiówch 
zakładach produkcyjnych wprowadzone 
dodatkowo do szkolenia ekozanuczine- 
go tematy wynikające z aktuainych u- 
chwał KC oraz specyfiki branzy © zak- 


Drob.emyv 


ładu pracy. 
P-zy zachowvwaniu niezbedne dba- 
łosci o jakość szkolenia, CO Ziueży od 


dostępności dobrych poradników meto- 


dycznych i materiałów pomocniczych o- 
raz stałego doskonalenia kadry wykła- 
dowców, coraz większy nacisk kładzie 
się obecnie na zwiększanie powszechno- 


; ści edukacji ekonomicznej załóg. Pos- 


tawione w bieżącym roku zadanie obję- 
cia systematycznym szkolemiem ekono- 
micznym co najmniej 25 proc. załóg 


przedsiębiorstw 12 resortów przemys-- 


łowych ma wszełkie szanse urzeczywist- 
nienia się. | 
Jak widać z powyższych uwag, edu- 
kacja ekonomiczna załóg, oprócz two- 
rzenia lepszego klimatu społecznego 


" wobec złożonych problemów społoczno- 
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-gospodarczych kraju, wyposażania pra- 
cownikow w niezbędną do dobrego wy- 
konywania funkcji samorządowych w 
zakładzie pracy wiedzę o gospodarowa- 
niu, tworzy pieocenioną sposobność ak- 
tywizowania i integrowania wysiłków 
ludzi dobrej woli i głębokiej wiedzy — 


działaczy partyjnych, gospodarczych, 
związkowych i młodzieżowych wokół 
szlachetnego celu — kształtowania 
świadomości i kultury ekonomicznej 


społeczeństwa, bez czego nie ma wy- 
dajności, dyscypliny i oszczędności w 
działaniu gospodarczym, A są to — jak 
wiadomo — niezbędne warunki dalsze- 
go postępu gospodarczego. 


WIĘŻ WOJSKA Z KLASĄ ROBOTNICZ 


- WAP- luta „Stalowa Jola 


JANUSZ PIKULSKI 
| sekretarz KF PZPR Huty „Stalowa Wola" 


| a 


oszukiwanie form i metod pracy partyjnej przynoszących lepsze wyniki jest 
stałym dążeniem fabrycznej organizacji partyjnej w Hucie „Stalowa Wola”. 
Komitet Fabryczny PZPR stoi na stanowisku, iż w pracy partyjno-politycz- 
nej nie może być schematyzmu. Dlatego weryfikacja i modyfikacja mctod pracy 
podstawowych. i oddziałowych organizacji partyjnych traktowane Są jako jedno z 


ważnych zadań. 


W tym zakresie mamy już wiele do- 


świadczeń i osiągnięć, które zdobyliśmy, . 


m.in. dzięki kilkuletniej współpracy z 
Wojskową Akademią Polityczną im. 
F. Dzierżyńskiego w Warszawie. Począ- 
tki współpracy sięgają 1969 r., kiedy 
pracownicy naukowi Akademii rozpo- 
częli zajęcia na WUML przy KM PZPR 


w Stalowej Woli. W naszym zakładzie - 
"wykładowcy WAP wyułaszali prelekcje 


dla aktywu partyjnego. Były to jednak 
kontakty sporadyczne. Z czasem stało 
się zasadą, iż każdorazowy pobyt lek- 


torów WAP w Stalowej Woli był rów- : 


nocześnie ich spotkaniem z działaczami 
partyjnymi Huty. 

Kierownictwa i instancje partyjne 
wojskowej Akademii Politycznej i Hu- 
ty „Stalowa Wola”, dostrzegając możIli- 
wości wymiany doświadczeń w dziedzi- 
nie pracy ideowo-wychowawczej. pod- 
jęły decyzję o nadaniu istniejącej już 
współpracy zorganizowanego ch:gakte- 
ru Odpowiednie porozumienie zos'ało 
podpisane w 30 rocznicę powstania Lu- 


dowego Wojska Polskiego, dokładnie 6 
października 1973 r. A. 

Na podstawie ustalonych zasad współ- 
działania organizowano wspólne konfe- 
rencje i sympozja naukowe na wybrane 
tematy. W pracy partyjnej ogromnie 
przydatne są prowadzone systematycz- 
nie raz w miesiącu przez wykładowców 
Akademii zajęcia szkołeniowe dla róż- 
nych grup Sspołeczno-zawodowych zało- 
gi. Szczególnie cenne są zajęcia organi- 
zowane dla aktywu partyjnego, prowa- 
dzącego , działalność « propagandową 
wśród członków partii i bezpartyjnej 
części załogi. 

Na dużą skalę rozwinięto działalność 
odczytową lektorów WAP dla wykła- 
dowców szkolenia partyjnego i agita- 
torów. Odczyty obejmując rozległą pro- 
blematykę z zakresu wiedzy o partii, hi- 
Storii ruchu robotniczego, zagadnień go- 
spodarczych, nauki marksistowsko-leni- 
nowskiej wpływają nie tylko na posze- 
rzenie wiedzy z określonej dziedziny, a- 
le również na podnoszenie aktvwności 
politycznej pracowników naszej Huty. 
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Szkolenia i odczyty prowadzone przez 
WojskowĄj Akademię Polityczną cieszą 
się niesłabnącą popularnością, czego do- 
uwodem jest wysoka frekwencja i duże 
zaangażowanie uczestników zajęć. 


Zaodnie z przyjętymi zusudmi wspoł- 
pracy przedsiuwiciele Akademii Ii Komi- 
tecu Fabrvcznego PZPR Hutv wspólnie 
uczestniczą w uroczystościach | impre- 
zach otganizowanych z okazji św.ąt 
państwowych 1 uroczystości wewnę- 
trznych. Ciekawą formą współracy jest 
m.in. svstematyczna: wymiana między 
redakcjami czasopism wewnętrznych, tj. 
„Prvzmatv” i „Socjalistvczne Tempo". 
na których łamach popularvzowane są 
Asademia i Huta. 


Współdziałanie Akademii z Hutą o- 
bejmuje również problematykę ekono- 
miczno-społeczną. WAP w porozumi.e- 
nu z nami organizuje dla swoich-słu- 
chaczy wycieczki do Huty, podczas któ- 
rych zwiedzają oni wydziały, obiekty 
socjalne, kulturalne i sportowe naszego 
zakładu. Bezpośrednie poznawanie za- 
kładu i jego problemów zachęcało słu- 
chaczy WAP do podejmowania prac 
naukowych, których tematyka związana 
była z Hutą. 


IRENEUSZ FEDORCZYK 


„| sekretarz KZ PZPR 
w Polskiej Zegludze Morskiej 
w Szczecinie 


Postęp w dziedziue socjalnej bardzo 
wolno wchodzi do flotv; jeszcze n:eda- 
wao mi.cszkaliśmy w wieloosobowych 
kabinach. niewystarczające było wypo- 
-azenie w sprzęt radiowy. Obecnie, 
zwłaszcza od roku 1971 likwidujemy te- 
so typu zaniedbania. Nowe statki dia 
Polskiej Żeglugi Morskiej, zwłaszcza 
iediostki o dużym tonażu wyposażamy 
w coraz liczniejsze pomieszczenia prze- 
znauczone dia celów rekreacyjnych jak: 
św ethce baseny. sauny. ciemnie foto- 
sral czne, pokoje dla hobbystów Prze- 
sało brakować radioedbiorników. te'e- 
ZADAJ 


mao'eriałów prepażandowych 
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Wojskowa Akademia Palityczna  u- 
dz.e.ała pomocy 
zaxresie świadczeń socjalnych. Kierow- 
nictwo uczelni zorgamzowało kilkakro- 
tnie dla naszej mlodziezy obóz lingw-- 
szvczny. W ostatnich kilku mies acach 
nasza współpraca szczeżoólnie się ożywi- 
ła. Zorganizowaliśmy np. SVMPDOZJ: UM 
połączone z plenarnym posiedzeniem 
KF PZPR na temat: „Doskonalenie me- 
tod pracy partyjno-politycznej w orga- 
nizacjach partyjnych dużych zakładów 
przemysłowych”, Omówiono na nim 
kierunki doskonalenia form i metod 
pracy zmierzające do jakościowego u- 
macniania oreanizacji partyjnych 
s+warzania społecznego klimatu sprzy lu- 
jącego aktywizacji załogi. Teoretyczne 
ujęcie omawianej tematyki w retera- 
tach naukowców uzupełnione przeż ak- 
tvw partyjny Huty konkretami tworzy- 
ły logiczną całość. '[a nowatorska for- 
ma wymiany doświadczeń na pewno 
przyczyni się do dalszego podnoszenia 
poziomu pracy partyjnej, jak równiez 
do dalszego zacieśnienia współpracy. 

Wspomnieć należy, że z inicjatywy 
KU PZPR WAP nawiązana została 
współpraca miedzy organizacjami mło- 
dzieżowymi Uczelni i Huty. Zapoczątko- 


zakładowi równ.cz w 


Dad 


olska Żegluga Morska w Szczecinie dysponuje 1260 statkami 


4 


+ 


wała ja wspólna sesja popularnonau- 
kowa na temat osiążnieć spałeczio-go- 
spodarczych 1 politycznych Polsk: Lu- 
dowej w okresie 35 tat. 

Jestesmy 


nem 


zacieśnia- 
wzbośgacaniem form współdz a- 
łania z Wojskową Akademią Politycz- 
ną W zwinzsu z łvm kierown:ctwo na- 
Szezżo Kombinatu przygotowuje dla u- 
czelni cvkl odczviów dotvczących cało- 


ZUNIieresowani 


kształtu problematyki spoleczno-gospo- 
darczej zakładu. Dział Głównego Infor- 
mavsa zułosił propozycje współpracy z 
Csrodsnien Obliczeniowvm WAP w za- 
kresie prozramowania. W szerszym niż 
dotychczas stopniu prazniemv rozwinać 
wspoldz.ałanie kulturalno-bswiaiowe. 
Oceniając trwającą już ponad pieć lat 
wspbołprucę z Wojskową Akademią Po- 
litvczną z satysłakcją stwierdzamy. iż 
przynosi ona obopólne korzyści. Bezpo- 
Ś$pednie kontakty kadry naukowej Aka- 
demii i jej słuchaczy z załogą Huty 
przyczyniają się do zacieśnienia więzi 
wojska z klasą robotniczą. Wprowadza- 
ne nowatorskie formv wymiany do- 
świadczeń w pracy partvjnej wpływają 
na dalsze doskonaienie pracv ideawo- 
-wychowawczej. | 
JANUSZ PIKULSKI 


handlowymi, 


sprawnymi i skomplikowanyini, które łączą naszą gospodarkę ze Światem, 


transportują Surowce z kraju oraz przywożą różne towary dla 


potrzeb 


naszego przemysłu. Pływa na nich ponad 5.500 marynaczy, w tym 2.100 członków 
PZPR i 1.830 ZSMP. Rejsy trwają miesiące, trzeba wówczas Żyć z dala od rodzin 
i kraju, wiecznie między sobą, w różnych warunkach klimatycznych, w zmien- 
nych strefach czasowych, w niewielkim miejscu pracy. które jest jednocześnie 


miejscem wypoczynku i rozrywki. 


Tak żyją nie tylko marynarze PŹM. W równie (rudnej sytuacji są rybacy dale- 
komorscy, którzy ląd oglądają tylko raz na dwa miesiące. i to też nie zawsze. 
Dlatego te wielkie wagony morskie, jakimi są Statki. prawdziwe przedsiębiorstwa 
na morzu, powinny być jednocześnie pływającymi domami kultury, płacówkami 


wychowania idcowego i politycznego, 


4 


do pracy ideowo-wychowawczej i szko- 
leniowej. Tak więc poprawa bazy <so- 
cjalno-bytowej szła w parze z ożyw.e- 
niem działalności ideowo-wychowawczej 
i kuliuralno-oświatowej. Dobry począ- 
tek zrodził dyskusję — co dalej? Jej 
ukoronowaniem stała się uchwała Se- 
kretariatu KC PZPR w sprawie pracy 
idcowo-wychowawczecj wśród 
polskich statków morskich 
13975 r. 
Uchwała 
ro"Wwng'wa 
pol'vczne 
bah 


zalog 
Z Kkwe na 


kio- 
oraz kerown.Civu a 
przedsęoiorstw  arma:or- 
"pray 


obarczyła armatorów 
statków 


odpew'edzial:oscią ża 


«cowo-wychoweawcze. Ale nie tylxo 
Zobow.ązała również poszczegó'ne re- 
sorty do udzielenia pomocy w rcal:zo- 
waniu tych zadań. 

Uchwała podatnv grunt 
wsród armatorów i stała się równocze- 
śnie jednym z najbardziej popularnych 
wsrod ludzi morza dokumentów partvj- 
nych. Zobowiązała m in. Ministerstwo 
Handlu Zasranicznego i Gospodarki 
Morskiej i Mnisterstwo Łączności do 
zapewnienia Stałej, spruwnej łączność 
radowej i teieksowej ze statkami Wu- 


ZhaLIZIA 


maca 14 


KięwASCH 


zZAickszenia moecv 1 zasecu 


ac]. nNuGaawczych a głowe 


U 


nie przyspieszenia modern.zacji radio- 
stacji Szczecin-Rad:o 


POTRZEBA WIĘCEJ 
KONSEKWENCJI 


Nie ma obecnie odbiornika radroweyo 
(z produkowanych w kraju) który by 
zdał eszamin w warunkach morskich. 
Powoduje to. że audycja „Dla tych co 
na morzu” mimo niewątpliwych warto- 
ści merytorycznych. jest  niesłyszalna 
już po przepłynięciu Morza Północne- 
80 | 
_ Postęp w dziedzinie form masowego 
przekazu spowodował że postanowiliś- 
my stopniowo wszystkie statki zaopa- 
trzyć w magnetowidy. Nowoczesne że- 
stawy sprawdzone w warunkach mor- 
skich pozwolą nam przybliżyć maryna- 
rzowi w dalekich portach kraj i jego 
rodzinę. Już obecnie wszystkie ważne 
wydarzenia w życiu kraiu i PŻZM są 
zapisywane na taśmie magnetowidu i 
przesyłane na statki wyposażone w 0- 
mawiany zestaw Prześlemy wreszcie 
taśmy z zapisem pokazującym rodziny 
np na wczasach. czy dzieci w szkole. 
Ta forma przekazu informacji stwarza 
ogromne możliwości które trzeba bę- 
dzie odpowiednio wykorzystać. Wiemy, 
że łaiwiejsze będzie szkolenie politycz- 
ne kiedy lektor będzie widoczny. a film 
lub plansze pomogą mu przeprowadzić 
wykład. dotychczasowy zapis — magne- 
tofonowy wykluczał tę możliwość. 

Wielkie sprawy kraju jeszcze bar- 
dziej zbliżymy do załóg naszych stat- 
ków. Ponosząc z tytułu wprowadzenia 


wideofonizacji określone koszty, napo- | 


tykamy jednocześnie na zbyt komer- 
cyjne stanowisko wyspecjalizowanych 
instytucji powołanych do profesjonalne- 
go upowszechniania programu. Dotyczy 
to całego problemu rozliczeń finanso- 
wych za upowszechnianie audycji. U- 
chwała Sekretariatu KC PZPR jedno- 
znacznie określa nadzór i koordynację 
nad realizacją tych ze wszech miar po- 
trzebnych ludziom morza postanowień. 
Zlecono co prawda w kraju opracowa- 
nie studium koncepcyjnego i eksperty- 
zy technicznej na urządzenia wideofo- 
niczne na Statkach. ale realizacji pro- 
jektu nie widać. 

Warto dodać. że Uchwała zobowiązała 
Ministerstwo Przemysłu Maszynowego 
do podjęcia produkcji technicznych u- 
rządzeń aud:'ow zualnych, a zwłaszcza 
sprzętu rad:owego i telewizyjnego przy 
stosowanego do eksploatacji w warun- 
kach morsk:ch Postulat ten zrealizo- 
wano tylko w fazie nowych rozwiązań 
eksperymentalnych. Nie przystąpiono 
natomiast do produkcji seryjnej, która 
przyniesłaby konkretne zmiany w tym 
zakresie. 

Dokument zobowiązał Ministerstwo 
Kuliury i Sztuki do zapewn.en.a wy- 


Starczającej ilości kopii fiimów fabular- 
nych i oświatowych Seanse fiimowe, 
będące bezsprzecznie dotychczas najpo- 
pu!arniejszą formą wypóczynku spoty- 
kają się z poważną krytyką załóg, re- 


perzuar jest bowiem dobrany zupełnie, 


przypadkowo Zjednoczenie Rozpow- 
szechn:ania Filmów dostarcza mało fi]- 
mów 0 charakterze lekkim. komedio- 
wym. filmów kostiumowych czy histo- 
rycznych Z kolei wiele obrazów wvwo- 
łuje u marynarzy, przebywających z da- 
la od rodziny i bliskich. uczucie roz- 
drażnienia, nostalgii i przygnębienia, a 
przecież są różne inne filmy 


W myśl sugestii ZRE wprowadziliśmy 
na wielu statkach aparaty na taśmy 
35 mm, mające rzekomo wydatn:e 
przyczynić się do poprawy rcpertuaru. 
W efekcie wzrosły jedynie koszty wy- 
najmu filmów bez większych zmian w 
repertuarze. 


Uchwała zobowiązała również ZG 
RSW  „Prasa-Książka-Ruch” oraz  To- 
warzystwo Łączności z Polonią Zagra- 
niczną „Polonia” do zapewnienia zało- 
gom pływającym wydawnictw. czaso- 
pism, literatury i materiałów propasan- 
dowych o Polsce. Postulat ten jest rea- 
lizowany w zbyt małym stopniu. Do- 
kument mówił również o zwiększeniu 
opieki polskich placówek dyplomatycz- 
nych i konsularnych 
nad załogami statków zawijających do 
portu danego kraju — celem udzielen:a 
niezbędnej pomocy, przekazywania bie- 
żającej informacji oraz organizowania 
wolnego czasu Infbrmacje napływają- 
ce ze statków wskazują na dalszy 
wzrost zainteresowania tych placówek 
załogami naszych jednostek Dotyczy to 
głównie zapewnienia lepszej informa= 
cji na temat aktualnej sytuacji społecz- 
no-politycznej w danym kraju. 


A 


PRZEDMIOT NASZEJ TROSKI 


Stopień realizacji uchwały Sekreta- 
riatu KC PZPR, która przyczyniła - się 
do wzbogacenia i .pogłębienia pracy 
ideowo-wychowawczej wśród załóg pły- 


wających, jest przedmiotem szczesólnej: 


troski i zainteresowania ze Strony zża- 
kładowej instancji partyjnej. W dvskun- 
sjach z towarzyszami z innych przed- 
siębiorstw  armatorskich stwierdzono 
jednoznacznie. że konsckwentnie wcie- 
lane są w życie zadania leżące w gestii 
armatorów i organizacji społeczno-po- 
litvcznych przedsiębiorstw gospodarki 
morskiej. Natomiast problemy | zalece- 
nia adresowane do innvch instytucji j 
resortów nie znalazły jeszcze należyte- 
go zrozumienia. 

Po okresowcj poprawie. pogorszvła 
się redakcja „Głosu Marynarza i Rv- 
baka” nadawanego na statki tradycyj- 


oraz handlowych 


nie, telegralicznie. Niestety armatorzy 
n'e mają wpływu na popraw:ie:.e sły- 
szalnosc: audycji „Dla tych co na mo- 
rzu” Wydaje się jednak, że zarówno 
„Głos Marynarza i Rybaka” jak i au- 
dycja „Dla tych co na morzu” powinny 
być redagowane bliżej morza, a nie w 
Warszawie, gdzie nie zawsze doceniane 
jest znaczenie takiej formy kontaktu z 
załogami statków rozrzuconych na 
wszystkich morzach i oceanach świata. 


"gm 


PRACA IDEOWO-WYCHOWAJVCZA 


Jednym z podstawowych elementow 
działalności ideowo-wychowawczej w 
warunkach morskich jest praca szkolo- 
niowa prowadzona w ramach S'a:ko- 
wych OOP. Zespół odpowiceduio przy- 
gotowanego akiywu zakładowej insta"- 
cji partyjnej utrzymuje systematvczie 
kontakty z sekretarzami OOP na stat- 
kach przebywających w portach kra- 
jowych KZ PZPR przy PŻM wida'e 
„Materiały i dokumenty KZ PZPR”, 
zawierające aktual::e problemy zw:ąza- 
ne z pracą partyjną wśród załogi przed- 
siębiorstwa. Nastąpiły korzystne zmia- 
ny w redagowaniu zakładoweczo m e- 
sięcznika „Bryza”, zawierającęzo prze- 
krój aktualnych problemów |! informa- 
cji dotyczących przedsiębiorstwa. Ga- 
zeta jest trybuną wvmianv poglądów, 
wskazuje zaniedbania i możliwości po- 
prawy sytuacji. 

Siatki otrzymują równiez do prowa- 
dzenia pracy polityczno-wychowawczej 
komplety nagrań magnetofonowych i 
magnetowidowych oraz publixacje swa- 
rantujące praw.dłową i zgodną z wv- 
tycznymi Uchwały — realizacię b.e- 
żących programów szkoleniowych. 


Marynarze bywają w świecie. ; Szu- 
kają odpowiedzi na wiele wynikajacych 
z tych podróży pytań. Muszą też sami 
rozwiązywać na staiku problemy iudz- 
kie, które na lądzie są da:neną spec :;a- 
listów o humanistycmych kwal ka- 
cjach. Dorobkiem ostatniego 
stalo s.ę uznanie kwalifikacji spałe.7- 
nych i politycznych we flocie za wazne 
kryterium awansu. Toteż obserwuje sę 
ostatnio wzrost iniensywnosc: 
ideowego i politycznego we flocie Tym 
dokuczliwsze są mankameiny wy:ka- 
jące z postawy wielu produceniów tra- 
ktujących po macoszemu potrzeby fio- 
ty. tym bardziej przykro odoieramv ko- 
mercyjne (o czym wspomniałem uanczed- 
nio) podejście do spraw ludzi, K'órzv 
proiesjonalnie zajmują się sprawani 
kształtowania ideologii Wynika Z :e2o 
fakt, że zalecenia Uchwaly w zakre»e 
podnoszen'a poziomu pracy deowo-wy- 
chowawczej i kuistutralno-oświatowej w 


OKrCZU 


ŻYCiA 


„daszym cąaągu spoczywają główne na 


arma:orach ich ins'ancjach partyjnych. 
związkowych i młodz ezaowy h. 
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TADEUSZ SZYMAŃSKI 


sekretarz KW PZPR 
w Skierniewicach 


W czerwcu ub. r. zorganizowaliśmy w 
województwie „Tydzień profilaktyki 
antyalkoholowej”. Akcją tą objęto mło- 
dzież szkolną województwa oraz zak- 
łady pracy i instytucje. Czynny udział 
wzięli w niej lektorzy KW. Podsumo- 
waniem „Tygodnia” była sesja popular= 
nonauizowa na temat „Skutki zdrowotne 
i społeczne ałkoholizmu”. Następnie na 
sesji WRN przyjęto program zmniejsza- 
nia społecznych i zdrowotnych skutków 
nadmiernego spożywania alkoholu na 
lata 19718—1980. 

Kolejnym etapem przygotowań de 
plienum KW, poświęconego umacnianiu 
rodziny, był „Tydzień zdrowia matki i 
dziecka” (od 10 do 18 listopada 1978 T.). 

Imprezy organizowane w ramach 
„Tygodnia zdrowia matki i dziecka” za- 
początkowały długofalową działalność 
oświatową i profilaktyczną  wśwód 
mieszkańców województwa, dcbrze słu- 
żąc pogłębianiu praktycznej współpracy 
służby zdrowia z organizacjami społecz- 
nymi. W „Tygodniu zdrowia matki 1 
dziecka” różnymi formami działalności 
oświatowej i profilaktycznej objęto o- 


. koło 30 tys. osób. Ogółem odbyły się 


652 spotkania środowiskowe, w tym 427 
na wsi. W szkołach. poza planowanymi 
kontrolami, zbadano ponad 11 tysięcy 
dzieci, zakwalifikowano do grup dys- 
penseryjnych 496 dzieci a na konsulła- 
cje specjalistyczne skierowano (1383 
osoby. Sympozjum z udziałem przed- 
stawicieli Ministerstwa Zdrowia i Opie- 
ki Społecznej oraz Instytutu Matki | 
Dziecka, podczas którego specjalną u- 
wagę zwrócono na stan zdrowia dzieci 
w wieku przedszkolnym, na warunki 
dowozu i odżywiania uczniów szkół 
wiejskich. zamykało cykl imprez orga- 
nizowanych w ramach „Tygodnia”. 
Kontynuacją omawianych probiemów 
zajęła się sesja popularnonaukowa na 
temat: „Rodzina i ochrona praw rodzi- 
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w Skierniewicach poświęcone było sprawom rodziny. Już przed rokiem ped- 


J edno z tegorocznych plenarnych posiedzeń Komitetu Wojewódzkiego PZPR 


jęliśmy wiele inicjatyw, które miały na celu podniesienie rangi rodziny i pe- 
lepszenie warunków życia matek pracujących oraz kompleksową poprawę stanu 


zdrowotnego dzieci i młodzieży. 


-. 


ny i dziecka”, która odbyła się pod ko- 
niec ub. rolku. 

W bieżącym roku zorganizowano 
sympozjum poświęcone indywidualnej 
profilaktyce społecznej. Podkreślano na 
nim konieczność opieki nad dzieómi ro- 
dzin z marginesu społecznego. 


W województwie skierniewickim już 
od dawna prowadzimy działalność w 
celu zwalczania przyczyn deformacji 
w zachowaniu grup młodzieży, przywią- 
zując przy tym ogromne znaczenie do 
profilaktyki indywidualnej. Od wrze- 
Śśnia 1977 r. działa Wojewódzki Zespół 
d's Profilaktyki 1 Resjocjalizacji. Po- 
dobne zespoły zostały powołane na 
szczeblach miejskich. Dokładnie orien- 
tując się w sytuacji materialnej i wy- 
chowawczej rodzin, prowadzą one peda- 
gosizację rodziców, współdziałają z zak- 
ładami pracy oraz organizują szereg ak- 


-cji profilaktycznych. 


Problemami rodzin wielodzietnych 
zajmowała się Egzekutywa KW PZPR 
i Prezydium WRN. W lutym na posie- 
dzeniu Prezydium WRN oceniono po- 
moc. świadczoną rodzinie przez organy 
adminiśtracji państwowej, sądy pow- 
szechne, związki zawodowe oraz orga- 
nizacje społeczno-polityczne. | 

Plenum KW odbyło się w marcu bie- 
żącego roku. Potwierdziło ono. że reali- 
zacja polityki państwa w zakresie 
umacniania i ochrony rodziny przynosi 
w województwie skierniewickim pozy- 
tywne rezultaty, aczkolwiek w wielu 
dziedzinach potrzeby nie są jeszcze w 
pełni zaspokojone. Dotyczy to zwłasz- 
cza pomocy rodzinie w wypełnianiu 
funkcji wychowawczo-opiekuńczej, w 
szczególności zaś w wykonywaniu przez 
kobietę obowiązków rodzinnych w przy» 
padku. gdy pracuje ona zawodowo w 
systemie dwu- lub trzyzmianowym i nie 
ma możliwości zapewnienia dziecku sta- 


łej opieki. W przemyśle służbie zdrowia 
i handlu w systemie dwu- lub trzyzmia- 
nowym jest u nas zatrudnionych około 
12 tys. kobiet. Ich udział w gospodarce 
uspołecznionej wynosi 47.6 proc. ogółu 
zatrudnionych i jest wyższy od Śśrodniej 
krajowej. 


W celu zapewmienia maksymalnej po- 
mocy kobiecie pracującej — matce ko- 
nieczny jest rozwój sieci żłobków i 
przedszkoli Istniejące żłobki, a jest ich 
6 z 480 miejscami, nie pokrywają po- 
trzeb. Toteż zarówno w materiałach 
plenarnych, jak i w trakcie obrad pod- 
kreślano znaczenie porozumienia podpi- 
sanego między władzami administra- 
cyjnymi województwa a Centralnym 
Związkiem Spółdzielczości Mieszkanio- 
wej o przeznaczeniu w najbliższym 0- 
kresie 30 mieszkań na żłobki osiedlo- 
we, przychodnie lekarskie i apteki. Re- 
alizacja porozumienia (pierwszego tego 
typu w kraju), podpisanego w Między- 
narodowym Roku Dziecka powinna za- 
pewnić rozwiązanie problemu do 1980 
roku. 


Duży postęp został osiągnięty w za- 
kresie opieki nad dziećmi w wieku 
przedszkolnym. W latach 1975—1978 po- 
wstało 1.500 nowych miejsc w przed- 
szkolach, co umożliwiło objęcie różnymi 
formami wychowania przedszkolnego 
48,6 proc. dzieci w wieku 3—6 lat, w 
tym wszystkie dzieci 6-letnie. Obecnie 
administracje zakładów. ogniwa związ- 
ków zawodowych koncentrują swoje 
działania na otoczeniu szczególną troską 
młodych matek. 


Z inicjatywy Wojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych tworzone są w 
dużych zakładach oddziały pracy chro- 
nionej dla kobiet w ciąży, w małych zaś 
jednostkach wyodrębnione są w tym 
celu poszczególne stanowiska. Oddziały 
takie powstały już w Żyrardowskich 


Zakładach Przemysłu Lniarskiego, ZPO ! 


„Poldres” w Mszczonowie, ZPP „SyaQ- 
tex” w Łowiczu, Zakładach Narzędzi 
Pomiarowych w Rawie Mazowieckiej, 
Zakładach Mięsnych oraz w  Zakla- 
dach Translormatorów Radiowych 
„Zatra” w Skierniewicach. Twcrzone są 
dalsze w kilku innych zakładach. 


Szczególne zadania w umacnianiu ro- 
dziny mają do spełnienia orzaniaacje 
kobiece — L:.ga Kob'et koła gospodyń 
w.ejskich kota społdzielczyń i: działa- 
jące przy radach zakładowych komisje 
koob'et pracujących. 


Oryanizacje kobiece są organizatorem 
i inspiratorem pracy politycznej, kul- 
turalnej i socjałnej w mieście i na wsi. 
Ponad 20 tysięcy kobiet skupionych w 
771 KGW bierze czynny udział w prze- 
obrazaniu oblicza wsi i życia rodziny. 
Kobieta wrieska to przede wszystkim 
matka i organizatorka życia domowego. 
Trzeba pamiętać. że w naszym woje- 
wództwie w ponad 7.300 gospodarstwach 
kobiety gospodarują samodzielnie. Dla- 
tego też za tak ważną uważamy dzia- 
łalność KGW. 


W ramach tych działań należy wy- 
mienić przede wszystkim organizowa- 


nię wspólnie z Kuratorium dziecińców - 


wiejskich w okresie nasilonych prac 
polowych. W ubiegłym roku działały 
173 dziecińce dla około 4 tys. zieci. 
W bieżącym opiexą zostanie ee 
około 5 tys. dzieci. 


Liczne pokazy i konkursy,.jak: „Wię-. 


cej mleka wysokiej jakości”, „Więcej 
owoców, kwiatów i warzyw” czy „No- 
woczesna odchowalnia piskląt” służą 
lepszej organizacji gospodarstwa domo- 
wez0, uczą umiejętnego gospodarowan:a 
budzetem, słowem — ułatw ają codzien- 
ne zycie rodzinie wiejskiej. 


Na terenie województwa sk.erniewic= 
kiego działa 130 uniwersytetów pow- 
szechnych, w których TKKŚ prowadzi 
aktywną działalność na rzecz przygoto- 
wania do życia w rodzinie, a 7 poradni 
wychowawczo-zawodowych. funkcjonu- 
jących w resorcie oświaty i wychowa- 
nia udziela pomocy rodzinie we wła- 
ściwym przygotowaniu dzieci i młodzie- 
ży do życia społecznego i wyboru zawo- 
du W:dzimy konieczność objęcia tymi 
formami większej liczby rodzin. 


Trudnym probiemem, któremu po- 
Święcono wiele uwagi w czasie ple- 
num jest sprawa sierot. Dążymy do te- 
go aby zmniejszyć liczbę dzieci w pla- 
eówkach opiekuńczo-wychowawczych, a 
zwiększyć liczbę rodzin zastępczych. W 
1978 roku na terenie województwa opie- 
ką całkowastą objętych było 360 dzieci, 
w tym w domach dziecka i pogotowia 
opiekuńczego 192 dzieci, w specjalnych 
domach wychowawczych 96 i rodzinach 
zastępczych 79 dzieci. 


— 


W latach 1976—1978 instytu:je i or- 
gan.zacje Spoieczne  ufundowały 43 
książeczki mieszkaniowe. W Między na- 
rodowym Roku Dziecka? planujemy u- 
fundcwać 150 książeczek mieszzanio- 
wych. Podkreślić naieży że w roku u- 
biegiym już 21 posiadaczy książeczek 
otrzymało samodzielne mieszkania. 

Warto wspomnieć o jeszcze jednej 
inicjatywie wysuniętej na plienum. któ- 
ra doczekała się pełnej rcal:zacji. Kie- 
rownicuwo Instytutu Sadownictwa i 
Kwiaciarstwa w Skierniewicach wyra- 
ziło gotowość udostępnienia dla dzieci 
jabłek po cenach skupu Akcja w „Co- 
dziennie jabłko dla dziecka w okrcsie 
zimowym” objęqła wszystkie dzieci cho- 
re, które leżą w szpitalach oraz wy- 
chowanków domów dziecka. Była to 
pożyteczna inicjatywa. Będzie odtąd 
kontynuowana w miesiącach jesienno- 


-zimowych i obejmie także dzieci w 
przedszkolach. e 
Wiele uwagi poświęcamy młodym 


Ó 

małżeństwom, których start Żyvcewy 

jest jeszcze niełaiwy Do najw .ciszych 
iączek należy brak micszkań. W re- 


zultacie naszych działań sytuacja miesz- 
kaniowa systematycznie się 


bODIEAW.a. 
W 1978 r. oddano do użytku 3.200 mic-z- | 
kań tj. dwa razy wierej niż w reżu 
1975. W br. widzimy możliwość oddan.a 
około 100 tys m kw. poewferzchaui 
mieszkaniowej. Pe raz pierwszy w tym 
roku oddamy do użytku więcej miesz- 
kań niż wyniesie liczba zawartych mal- 
żeństw. Obecne tempo budown:ciwa 
m:eszkaniowego czyni realną perspuk- 
tywę rozwiązania probiemu mie-zkań 
dla rodzin oczekujących na n. e w Ciąju 
najbuiższych kilku lat. 

W uchwale plenum KW padxresi:ł0. 
że nieodłącznym elementem wychowa- 
nia w każdej rodzinie jest kształtowan.e 
w młodym pokoleniu właściwego zro- 
zumienia roli partii, jako siły gwaran- 
tującej szczęście i pomyślność sacjali- 
stycznej Ojczyzny. 


Matka i dziecko 


Świadczenia w zakresie 
ochrony macierzyństwa 


w: 
. 3: * : 
ty sec © 
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A 
7 
c 
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zasiłki w mln zł 
macierzyński 
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ZMYŚLĄ O ZIMIE 


yYCIE PARTII” zwróciło się do kilku komitetów wojewódzkich 


r 


PZPR z pytaniem, jakie przedsięwzięcia na podstawie wniosków 
9) z minionej zimy podjęła wojewódzka instancja partyjna oraz ce 


jeszcze należy uczynić dla zapewnienia normalnego funkcjonowania gospo- 
darki t życia ludności w nadchodzącym okresie zimowym. 


Oto odpowiedzi: 


. 
/ 


JANUSZ BARCZ 


sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 


Uwzględniając krytyczne uwagi społeczeństwa, dotyczące 
pracy przemysłu i rolnictwa, a przede wszystkin komunika- 
cji. ogrzewania i oczyszczania miasta w okresie: minionej zi- 
my, FEgzekutywa KW PZPR powołała zespół, którego zada- 
niem była ocena. przyczyn zaistniałej wówczas sytuacji oraz 
sformułowanie odpowiednich wniosków. Egzekutywa. KW 
PZPR przyjęła przedstawioną ocenę i zaproponowane wnioski 


odnoszące się zarówno do spraw, których realizacja leży w - 


możliwościach i kompetencjach władz województwa. jak 
i wymagających bądź rozstrzygnięcia bądź pomocy władz cen- 
tralnych. 

Buyzekutywa KW PZPR zobowiązała. Urząd M.St. Warszawy 
do sbowodowania realizacji wniosków przez wszystkie służby, 
jednostki organizacyjne i przedsiębiorstwa, obarczając osobi- 
stą odpowiedzialnością poszczególnych towarzyszy za wyko- 
nanie określonych zadań. Egzekutywa KW co miesiąc ocenia 
realizację tych wniosków. 

-" W przemyśle sprawą podstawową są dostawy energii elek- 
trycznej oraz ciepła. Zakłady pracy, które korzystają z włas- 
nvch źródeł ciepła, sukcesywnie zwiększają stan zapasów pa- 


lrw w stopniu większym niż w roku ubiegłym. Wszędzie, gdzie , 


jest to konieczne, przeprowadzane są przeglądy i remonty 
instalacji grzewczych. Likwiduje się miejsca uchodzenia cie- 
pła, przeprowadza uszczelnienia oraz naprawia dachy. 

W rolnictwie zwrócano szczególną uwagę na przygotowa- 
nie sprzętu do odśnieżania oraz zwalczania gołoledzi. Moder- 
nizuje się wiejską sieć energetyczną. Większe jednostki rolni- 
cze już posiadają, lub mają zamówione, agregaty prądotwór- 
cze na wypadek awarii. Najważniejszym problemem jest u- 
zyskanie zamówionych agregatów. Występują również opóź- 
nienia w dostawach opału. | 

W komunikacji miejskiej uzyskano zwiększone przydziały 

taboru, ale realizacja dostaw jest opóźniona, podobnie jak 
modernizacja istniejącego taboru autobusowego, który jest 
remontowany w  Jelczańskich Zakładach Samochodowych. 
Tabor ten w czasie ostatniej zimy sprawił dużo kłopotu na 
skutek różnego rodzaju wad technicznych. Sprawnie nato- 
miast przebiega wykonywanie przez zaplecze MZK różnego 
todzaju sprzętu do odśnieżania. 
W ciepłownictiwie, dzięki pomocy władz miasta i wielu 
resortów, dobrze przebiegają dostawy części zamiennych i 
materiałów potrzebnych przy remontach, a resort energetyki 
skierował dodatkowe siły i środki do realizacji obecnie pil- 
nych zadań. Na ukończeniu są tak ważne inwestycje, jak m. 
in. rozmrażalnia wagonów, dodatkowy zbiornik na mazut, re- 
mont i modernizacja wywrotnicy wagonowej w EC Siekierki. 
W elektrociepłowniach oraz kotłowniach lokalnych groma- 
dzony jest zapas paliwa. Ważne jest przy tym uzyskanie węg- 
la lepszej jakości. , 

Miejskie służby ciepłownicze wymieniły uszkodzone w tra- 
kcie zimy intalacje wewnętrzne i grzeiniki. w końcowej fazie 
jest wymiana sieci ciepinej, zniszczonej przez korozję. 
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W gospodarce mieszkaniowej glówną sprawą była naprawa 
dachów. Trwają intensywne prace w celu zabezpieczenia bu- 
dynków przed mrozami. | 


Uzyskano dodatkowe przydziały sprzętu i transportu do 
oczyszczania miasta. Wyposażenie służb miejskich w tej dzie- 
dzinie jest znacznie lepsze niż przed rokiem. 


Wdrażany jest w życie program włączania zakładów pracy 
do oczyszczania Warszawy w przypadku wystąpienia wiel- 
kich opadów śniegu. Opracowano również koncepcję parke- 
wania na ulicach oraz wywożenia śniegu z centrum i głów- 
nych ciągów konminikacyjnych. Przygotowywane są lemiesze 
dla samochodów zaopatrujących handel i budownictwo oraz 
inne przedsiębiorstwa, które będą wspomagały MPO przy 
odśnieżaniu, przygotowuje się też dodatkowe dziesiątki kilo- 
metrów płotów przeciwśnieżnych. 


BOGDAN WALIGÓRSKI 


sekretarz KW PZPR 
w Poznaniu 


W ciągu HM i NI kwartału br. dokonaliśmy w Komitecie 
Wojewódzkim przeglądu wszystkich odcinków działalności 
gospodarczej. Na tej podstawie wypracowano wnioski do 
działania. KW bezpośrednio łub przez instancje terenowe 
kontroluje stan zaopatrzenia, a także podejmuje interwencje 
na różnych szczeblach. 


Zapewniono nagromadzenie przez zakłady przemysłowe od- 
powiednich zapasów węgla kamiennego. Problem ten był te- 
matem szczególnego zainteresowania Komitetu Wojewódzkie- 
go już w lipcu br. Stwierdzono wówczas niezadowalający stan 
zapasów oraz znacznie zaniżone parametry dostarczanego . 
węgla. Urząd Wojewódzki podjął w tej sprawie interwencję u 
władz centralnych w wyniku czego sytuacja się poprawiła, a 
w ostatnich miesiącach dostawy węgla znacznie wzrosły. 


Ze względu na występujące niedobory energii elektrycz- 
nej zakłady pracy dokonają przesunięć pracowników na 
zmianę nocną. W wyniku przeglądu gospodarki pałiwam: 1 
energią poprawiono izolację ciepłociągów, uszczelniono drzwi 
i okna. wyeliminowano zbędne odbiorniki energii. Przekazane 
wszystkim instancjom stopnia podstawowego wytyczne zobo- . 
wiązujące do politycznego oddzialywania na aparat gospo- 
darczy w celu oszczędnej I racjonalnej gospodarki energią 
elektryczną. Podjęliśmy także działania zmierzające do opra- 
cowania nowego programu wyłączeń rotacyjnych, które nie 
powodowałyby nieodwracalnych szkód gospodarczych w pro- 
cesach ciągłych w przemyśle i rolnictwie, a także rozpatrzona 
i zaakceptowano przedłożony przez zakład energetyczny pro- 
gram pomocy zakładów pracy dla energetyki w sprzęcie i lu- 
dziach. Przy pomocy okręgowego inspektoratu paliwawo- 
energetycznego zorganizowano system kontroli nałożonych 
ograniczeń poboru mocy przez zakłady pracy w okresach 
szczytowego zapotrzebowania. 


Z powodu trudnej sytuacji w nabywaniu opon zobowiązano 
przedsiębiorstwa transportowe do wykorzystywania opon re- 
generowanych. Zalecono PŻOS „Stomił” oraz spółdzielni 
„Plastęum” uruchomienie i wykorzystanie pełnych mocy pro- 
dukcyjnych w tyin zakresie, 

Oczekujemy od PKP Sprawnego ij szybkiego dostarczania 
pociągów z weulem, adresowanych do odbiorców w naszym 
województwie. natomiast od spółdzielczości wiejskiej — szyb- 
kiego rozładowywania wagonów. 

W ciągu lata dokonano przeglądu obiektów rolnych, zwłasz- 
czą hodowlanych j podjęto prace w celu ich zabezpieczenia na 
zimę. Gromadzi się w tym celu odpowiednią ilość agregatów 
prądotwórczych, zwłaszcza dla dużych ferm bydła, drobiu i 
trzody chlewnej. ć 

W zakresie zaopatrzenia ludności w artykuły konsumpcyjne 
stwierdzamy dobrą sytuację w dostawach warzyw, owoców i 
ich przetworów. Handel wiejski i transport opracowu Ją po- 
nadto nowe zasady dostarczania mleka. Nie powinny wystąpić 
zakłócenia w dostawach pieczywa. Wykonane zostały remonty 
i doprowadzono do pełnej sprawności wszystkie agregaty prą- 
dotwórcze w piekarniach i mleczarniach, W razie potrzeby 
pomocą w dostarczaniu towarów służyć bedą środki transpor- 
tu PRS i innvch przedsiębiorstw 


4 


TADEUSZ LUDWIKOWSKI 
sekretarz KW PZPR 
w Bydgoszczy 
Ezgzekutywa Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Bydgoszczy 
dokonała w kwietniu br. oceny sytuacji w województwie w 


okresie minionej zimy i nakreśliła zadania, których realizacja 


ma zapewnić sprawne funkcjonowanie gospodarki. Opraco- 
wane zostały szczegółowe harmonogramy robót przygotowaw- 
czych do sezonu zimowego 1979/80. | 


Do ważniejszych przedsięwzięć należą m.in.: opracowanie 
szczegółowych planów oczyszczania dróg, ulic, linii kolejo- 
wych, zapewnienia sprawności środków transportowych oraz 
usprawnienia systemu wyłączeń energetycznych, który prze- 
widuje ograniczenie zużycia energii w większych zakładach 
z jednoczesnym założeniem niewyłączania mniejszych zakła= 
dów. w których brak dopływu energii powoduje zagrożenie 
urządzeń oraz straty w produkcji, zwłaszcza rynkowej. Wyłą- 
czenia nie obejmą także szpitali, wodociągów 1 piekarń oraz 
większych zakładów produkcji rolniczej. 

Zapewnione stałą gotowość agregatów prądotwórczych oraz 
opracowano plan ich przemieszczeń w wypadkach awaryj- 
nych. Uzupełniono, poza przydziałami centralnymi, w ramach 
możliwości województwa sprzęt do odśnieżania. Wydano biu- 
rom projektów polecenie zweryfikowania zasad projektowa- 
nia instalacji grzewczych i sanitarnych pod kątem zapewnie 
nia niezawodnego ich funkcjonowania w okresie.niskich tem- 
peratur. 


Przygotowano wykaz obiektów przewidzianych do realizacji 
w okresie zimowym przez budownictwo mieszkaniowe i prze- 
mysłowe. Roboty skoncentrowane będą na zadaniach Sszcze- 
gólnie ważnych dla gospodarki narodowej. W cełu utrzyma- 
nia rytmiczności robót czynione są starania uzupełnienia ce- 
mentu. kruszyw oraz środków opałowych, przede wszystkim 
do przenośnych źródeł ciepła. 

Mimo regeneracji przez przedsiębiorstwa transportowe czę- 
ści zamiennych nadal występuje duży ich niedobór da wszy- 
stkich typów środków transportowych PKS. 


JÓZEF TOBIASZ 


sekretarz KW PZPR 
w Radomiu 


Opracowany pod kierownictwem radomskiej wojewódzkiej 
z , i ; „+b! ; 
instancji paniyjnej raport o skutkach minionej ziimy obnażył 


jaskrawo słabości ciepłownie wa, dregownictwa, komunikacji 
i gospodarki komunalnej, a także określał zudanią dorazne to 
docelowe wszystkich jednostek w .wojewódziwie. Wysunicto 
rownież postulaty pod adresem jedno:tek centralnvch. 

Na początku września br. Egzekutywa Komitetu Wojeuó- 
dzkieżo oceniła stopień przygotowania województwa do ODA 
su grzewczego. Zwołane ostatnio Plenum Kom:tetu Warewó- 
dzkiego dokonało oceny całokształtu wojewódzk:ej BOSDOdAT= 
ki w zakresie przygotowania do zimy. Kontroli przedsię- 
biorstw, instytucji i poszczególnych obiektów dokonały zespo- 
ły złożone z członków KW | specjalistów poszczególnych 
branż. Kontrolą tą objęto ogółem 292 jednostki. 

Okazało się, iż w zakresie przygotowań do nadchodzącej 
zimy jest jeszcze wiele ważnych spraw do załatwienia. Doiy- 
czy to zarówno poprawy sytuacji w zakresie części ziunien- 
nych i materiałów izolacyjnych, jak też zapewnienia dosta- 
tecznej ilości sprzętu do odśnieżania oraz środków chemicz- 
nych do posypywania nawierzchni dróg. Kontrole wykazały 
także pewne braki materiałowe, uniemożliwiające Szybsze za- 
kończenie zarówno remontów mieszkań, jak i obiektów rol- 
nych. 

Oceniliśmy również stan zapasów warzyw i owoców. Sy- 
tuacja w tym zakresie jest w zasadzie dobra, choć niepńkoj 
spadek zainteresowania załóg przedsiębiorstw | ludności in- 
dywidualnym gromadzeniem zapasów. 


W wyniku przeprowadzonych lustracji Komitet Wojewódz- 
ki uzyskał orientację w stanie przygotowania do zimy, zapoz- 
nał się też ze stanowiskiem kierowników zakładów ji insty- 
tucji, które nie są jeszcze w pełni przygotowane do tego o- 
kresu, Przedstawiony powyżej stan odnosi się jedynie do czę- 
ści gospodarki województwa, a czas, w którym podjęto środki 
zaradcze umożliwia odrobienie opóźnień i zaniedbań. Sprawy 


te będą nadal kontrolowane przez Egzckutywę KW PZPR. 


TERESA KAZIMIERCZUK 


sekretarz KW PZPR 
w Łomży 


„ Sekretariat KW PZPR w zaleceniach dla wojewódzkich 
władz administracyjnych jako główne zadanie określił po- 
trzebę wczesnego zamawiania + realizowania dostaw sprzetu 
i niezbędnych środków gwarantujących utrzymywanie dróc w 
stanie przejezdności. 

Drugie ważne zadanie to zaopatrzenie rynku i przemysłu w 
opał oraz surowce i materiały niezbędne do produkcji. Naj- 
trudniejsza sytuacja w zaopatrzeniu w opuł występuje w 
Łomżyńskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego, a 240pa- 
trują one w ciepło całe miasto. | 

Sekretariat KW zalecił powołanie sztabu wojewódzkicgo 
t sztabów miejskich celem zapewnienia pełnej gotowości de 
zimy, a w czasie zimy normalnego funkcjonowania życia w 
województwie. 

W sierpniu br. aktyw Komisji Ekonomicznej KW dokonał 
oceny realizacji postanowień Sekretariatu KW. Powiornie 
oceny takiej we wrześniu dokonała Wojewódzka Komisza 
Planowania przy Urzędzie Wojewódzkim w Lomży. Informa- 
cja o stanie przygotowań do zimy będzie przedmiotem obra 
Sekretariatu KW w listopadzie br. ę | 
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NAUKA =: OŚWIATA: =. KULTURA. 


i sztuka użytkowa 


Rozmowa z tow. WIESŁAWEM GARBOLIŃSKIM, —. 


| przewodniczącym zespołu partyjnego przy ZG ZPAP 
. rektorem Podstawowej Wyższej Szkoły Plastycznej w Łodzi 


RED.: Państwowa Wyższa Szkoła Pla- 
styczna w Łodzi jest jedną z nielicznych 
w Polsce uczelni kształcących artystów 
plastyków o wyra:nńe użytkowych spe- 
cjalizacjach. Czy tak było zawsze, czy 
jest to novum w dziejach szkoły? 


WIESŁAW GARBOLIŃSKI: Zawsze 
kształciliśmy część studentów w zakre- 
sie projektowania tkanin i ubioru. To 
wynikało m. in. z potrzeb łódzkiego re- 
gionu. Od dwóch lat pracujemy w n- 
wej strukturze organizacyjnej, która 
nasze związki z przemysłem lekkim je- 
szcze bardziej zacieśnia. Mamy obecnie 
dwa wydziały: wzornictwa przemysło- 
wego z pięcioma katedrami o bar- 
dziej sprecyzowanych specjalnościach 
oraz wydział malarstwa, grafiki i rzeź- 
bv, z tym że grafika jest wyraźnie u- 
kierunkowana użytkowo. Oczywiście 
zmiany strukturalne uczelni były re- 
zultatem zmodernizowanego programu 
nauczania. którego nadrzędnym .celem 
było kształcenie absolwenta dobrze 
' przygotowanego do zawodu projektanta 
przemysłowego, również od strony ogól- 
noplastycznej. Chodzi o to, by umiał on 
projektować nei tylko jedną grupę wy- 
robów, lecz elastycznie dostosowywał się 
doz micniających się przecież potrzeb 
przemysłu lekkiego. 


RED.: Słowem — zbliżenie kierunku 


kształcenia do potrzeb przemysłu, regio- 
nu i kraju. A co na to przemysł lekki? 


W.G.: Kontakty z przemysłem lekkim 


utrzymujemy od dawna. Są one jed- 


nax dość formalne. W tej chwili 
wkraczamy w nowy etap wzajemnych 
stosunków. Zaczęły się one w ubiegłym 
roku ©d spotkania władz uczelni z 
przedstawicielami zjednoczeń przemy- 


Fot. Grzegorz Bojanowski 


słu lekkiego, Z towarzyszami z Komite- 
tu Łodzkiego PZPR W toku dyskusji 
doszliśmy do wniosku, że wspólnym ce- 
lem jest podniesienie poziomu wzornic- 


twa przemysłowego, podniesienie jego 


jakości. Abyśmy mogli kształcić dla bie- 
żących i perspektywicznych. potrzeb 
przemysłu. potrzebna nam jest jego po- 
moc w ustawianiu programu kształce- 
nia, a potem — w udostępnianiu zaple- 
cza przemysłowego, w bieżącym infor- 
mowaniu nas o problemach i potrzebach 
tego przemysłu. Tylko w takim układzie 
nasze prace artystyczno-badawcze mogą 
być użyteczne. Teraz np. rozważamy 
wspólnie możliwość wprowadzenia stu- 
diów przemiennych. szczególnie w dzie- 
dzinie projektowania tkanin i ubiorów. 


Polegałyby one na tym, iż po IX seme-- 


strze studenci przechodziliby na rok do 
pracy w przemyśle. Tam też przygoto- 
wywaliby się do dyplomów, które by- 
łyby ściśle związane z bieżącymi potrze- 
bami przemysłu. . 


RED.: Czy absolwenci wydziału ma>- 
larstwa, rzeźby i grafiki nie czują się 
„lepszymt” artystami niż projektanci? 


W.G.: Cała uczelnia kształci w kie- 


runkach użytecznych. W malarstwie 
i grafice artystycznej niewielu studen- 
tów rocznie robi dyplomy. Rzeźba, 
nas raczej funkcję przedmiotów kształ- 
grafice mamy specjalizacje użytkowe, 
cenia ogólnoplastycznego. Natomiast w 
jak np. opakowania, grafika prasowa itp. 
Generalnie można stwierdzić iż jest 
wśród młodzieży duże zainteresowanie 
dyscyplinami projektowymi. Natomiast 
po studiach często młodzież ta przekwa- 
lifikowuje się. 


RED.: Jaka jest przyczyna tego zja- 
wiska? 


W.G.: Przede wszytkim zła sytuacja, 
jeśli chodzi o zatrudnienie naszych ab- 
solwentów. Niewielu z nich trafia de 
przemysłu i — co gorsza — na ogół nie 
chcą tam trafiać. Dlaczego? Po pierw- 
sze — artystyczna ranga zawodu pro- 
jektanta jest niska. Przemysł niewiele 
robi, aby tę rangę podnieść. Satysfakcja 
artystyczna — tak ważna sprawa dla 
każdego artysty — jest znikoma. Twór- 
czość projektanta przemysłowego jest u 
nas anonimowa. Również ciężkie są wa- 
runki pracy twórczej projektanta. Szyb- 
ko następuje eksploatacja jego możli- 
wości twórczych — mu5i bowiem stwo- 


rzyć i wdrożyć do produkcji bardzo du- 
żo projektów. Trudne są również wspra- 
wy bytowe — nie najlepiej płatni w 
przemyśle są właśnie projektanci. 


RED.: A więc wiele spraw pozostało 
do załatwienia. 1 to spraw, ktorych 
rozwiązanie leży nie tylko w gestii prze- 


mysłu lekkiego. A jednak rokrocznie | 


duża rzesza młodzieży stara się dostać 
na studia do waszej uczelni. Jaka je:t 
ta młodzież. jakie macie z nią prob!e- 
my wychowawcze? 


W.G.: Kandydaci na nasze  sStald:a 
głównie pochodzą z miast. I to jest 
chyba problem wszystkich naszych 
szkół artystycznych. Myślę, że niedoma- 
ga tu ogólna edukacja kulturalna spo- 
łeczeństwa, która szerzej pozwoliłaby u- 
jawniać się talentom. Jestem przekona- 
ny, iż u nas jest wielu ludzi wybitnie 
utalentowanych artystycznie, którzy w 
ogóle.o tym nie wiedzą. W szkolnictwie 
naszego typu talent to nie tylko sprawa, 
o której trzeba mówić w kategoriach 
artystycznych. Wybitny twórca tkwi ko- 
rzeniami w Swym narodzie, jest silnie 
związany z krajem. A trudności wycho- 
wawcze? Chyba podobne jak na innych 
uczelniach. Młodzież przychodzi do nas 
z postawami ukształtowanymi prze 
dom. szkołę, dotychczasowe środowisko. 
Niestety, często są to postawy konsump- 
eyjne, które określają stosunek studen- 
ta do wielu podstawowych zagadnień. 
w tym też arwstycznych. 


RED.: Znane mi są liczne poczynania 
szkoły w zakresie ogólnolhumanistycz= 
nego kształcenia studentów, w zakresie 
kształtowania ich światopoglądu  i*h 
społecznych postaw. 


W.G.: Rzeczywiście. W miarę naszych 
możliwości staramy się to konsckwent- 
nie realizować. Dlatego też np. prowa- 
dzimy nie tylko profesjonalną, lecz Ssze- 
roką współpracę 2 zakładami pracy, or- 
ganizujemy studentom spotkania i dy- 
skusje z twórcami z innych dzicdzin 
sztuki, nasi studenci organizują liczne 
wystawy własnej twórczości w całej 
Polsce, w różnych środowiskach. Pro- 


gramowe przedmioty Sspołeczno-politycz- . 


neąsą u nas prowadzone żywo i intere- 
sująco. Z drugiej Jednak strony jesteś- 
my świadomi. że nie działamy w izola- 
cji. że istnieja nesatywne wpływy na 
studentów z zewnątrz i że nie zawsze 
potrafimy je przezwyciężyć. Na pewno 
mamy możliwości utrwalania. a nawet 
wydobywania coch pozytywnych. Wa:o- 
miast nie umiemy jeszcze zmieniać cech 
negatywnych na pozytywne. 


RED.: Jako przewodaiczącyu cespo!a 
partyjnego przy ZG Związku Pa!s'ich 
Ariystów Plastr'ow ma Towarzicz row- 


. nież do czynienia ce sprawami młod,'n 


- 


„absolwentów. Słyszy się często, iż ne» 


gatywna w skutkach była decyzc;a Zyja- 
zdu ZPAP w 1974 r. stwarzająca mło- 
dzieży bezpośrednio po studiach barie- 
ry w postaci stazu, zorganizowania wy- 
stauy przy wstępowaniu do Związku. 


W.G.: To jest rzeczywiście poważny 


problem. Ale, aby zrozumieć go w peł-- 


ni, trzeba powiedzieć, iż zmiany w Sta- 
tucie ZPAP z 1974 r. miały na celu *a- 
kie przekształcenie struktury organiza- 
cyjnej Związku, aby przywrócić w ZPAP 
rangę Spraw artystycznych. Do:ycnczas 
bowiem ZPAP zajmował się głównie 
sprawami bytowymi. Gdyby plastycy zo- 
staliby włączeni do Związku Zawodowe- 
go Pracowników Kulturv i Sztuki ta sfe- 
fa spraw mogłaby przejść na drugi plan. 
Chodziło więc o to. aby podstawowym 
kryterium przynależności do ZPAP by- 
ła twórczość artystyczna społecznie 4a- 
uważalna. A więc zaczęła odgrywać ro- 
lę selekcja na płaszczyźnie artystycz- 
nej. Mimo takiego uzasadnienia poważ- 


nym mankamentem tych decyzji było 


pozbawienie młodych klimatu i atmo- 
sfery twórczej Związku. Chodzi tu prze- 
«ież o przekazywanie pewnych doswiaa- 
czeń, nie tylko artystycznych, z pokole- 
nia na pokolenie. A to ma ogromne 
znaczenie dla kształtowania się osobo- 
wości młodych artystów. Chodzi więc 
o przywrócenie ich Związkowi 1 sądzę, 
i4 w tym kierunku musi pójść dalsze 
doskonalenie statutu. 


RED.: Kiedy zespół partyjny przy Za- 
rządzie Głównym ZPAP został płkcoła- 
ny i czym się zajmuje? 


W.G.: Pracujemy od 6 lat. W skład 
zespołu wchodzą wszyscy członkowie 
partii, którzy pełnią funkcję w cen- 
tralnych władzach Związku. Jest nas 
ok. 30 osób. Czym się zajmujemy? Po- 


maganiem w sprawach trudnych. 


RED. To bardzo konkretne, a jedno= 
cześnie bardzo ogólne stwierdzenie. Czy 
można prostć o przykłady? 


W.G.: Kilka lat temu spowodowae 
liśmy dokonanie analizy rynku plasty- 
cznego w kraju. W wyniku tej analizy 
powstało nowe prawo autorskie i nowy 
cennik twórczości plastycznej. . Chcę 
podkreślić, iż ma on nie tylko ekono- 
miczne znaczenie, choć to niebagatelna 
sprawa. Został tak pomyślany, aby mo- 
hna było preferować dzieła o wysokich 
walorach artystycznych. A o to prze- 
ciecz m. in. chodzi w polityce kulturalnej 
partii i państwa. Tym śladem poszło 
opracowanie na Zjeździe ZPAP tzw. 
programu krakowskiego, który określił 
społeczne zadania Związku we wszyst- 


„kich dyscyplinach sztuk plastycznych. 


Jest ta program długofalowy i bardzo 
ambilny, 


RED: Jest Tawwarzysz nie tylko dzia- 
łaczem partyjnym i społecznym, rexio= 
rem wyzcsiej uczelni, pedagojtem, jest 
Towarzysz przede wszystkim arty.tq 
plastykiem — malarzem sztalugowym. 
Wiele obrazów Towarzysza kojarzy się 
często z problemem przemijania, e:'na- 
nuje z nich smutek. 


W G.: Rzeczywiście. Problem przeni- 
jania to na pewno jakaś część życiowej 
filozolii. Dlaczego właśnie to mnie tas- 
cynujo? Uważam bowiem, że każdy 
człowiek musi znaleźć sobie miejsce w 
Świecie, aby coś pe sobie pozostawić. 
I dlatego może właśnie warto czasami 
przypomnieć tę prawdę, że czas płynie, 
życie przemija... Wiele osób uważa, że 
moje obrazy są melancholijne. To też jest 
prawda. Traktuję jednak swoją sziuRę 
jako element twórczości w ogóle, nie 
tylko mojej. Twórczości, która powinna” 
dać odbiorcy pełną gamę przeżyć. Smut- 
ki moich obrazów są więc jednym to- 
nem w tej gamie. 


RED.: A jednak obrazy Towarcysz4 
tkwią bardzo mocno w rzeczywistości. 
Jakie więc są główne źródła inspiracji? 


W.G.: To trudne pytanie. Bywa bar- 
dzo różnie, niekiedy nawet wychodzi .1ę 
od spraw formalnych... 


RED.: Właśnie. Sprawy . formalne. 
Znany jest znakomity warsztat artysty= 
czny Towarzysza. 


W.G.: Jestem absolwentem Akademii 
Krakowskiej. Potem skończyłem aspi- 
ranturę w Leningradzie, gdzie ogromny 
nacisk kładziono na sprawy warsztato- 
we. 


RED.: Czy jako pedagog sugeruje To- 
warzysz studentom swój sposób malo- 
wania? 


W.G.: Bardzo się tego wystrzegam. 
Rola pedagoga to rozwijanie indywidu- 
almości studentów, to wskazywanie in 
dróg, jakimi powinni dochodzić do roz- 
wiązywania własnych artystycznych 
problemów. 


RED.: Czy nawał pracy politycznej, 
społecznej, pedagogicznej, administra- 
cyjnej nie wytrąca pędzla z ręki? 


W.G.: Na pewno. Ale czas tak szybko 
mija... 


RED.: ...a człowiek chce po sobie jak 


najwięcej pozostawić, prawda? Dziękuję 
za rozmowę. 


Rozmawiała: 
: MAGDALENA WASIO 
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LUDZIE PARTII 


"Teofil | 
Lawgmin 


o zdecydowało, że ten były żoł- 

C nierz, Polak urodzony w Witeb- 
sku został nauczycielem chemii 

w Zamościń, gdzie od lat osiąga rezul- 
aty niespotykane w żadnej innej szko- 
le kraju? TEOFIL LAWGMIN, żołnierz 
Armii Czerwonej zgłasza się ochotniczo 


do 1 Armii Wojska Polskiego. Bierze u-: 


dział w bitwie pod Lenino. Wyróżniają- 
cego się postawą i odwagą żołnierza do- 
 wództwo kieruje do Oficerskiej Szkoły 
Łączności w Riazaniu, gdzie jest jedno- 
cześnie i uczniem i nauczycielem. 


Do Zamościa Teofil Lawgmin trafił 
jako wykładowca Oficerskiej Szkoły 
Łączności w pażdzierniku 1944 r. Kilka 
lat czynnej służby daje mu stopień ka- 
pitana. Przechodzi do rezerwy (z uwa- 
gi na zły stan zdrowia) i rozpoczyna 
pracę z młodzieżą. Najpierw jako na- 
uczyciel| przysposobienia wojskowego i 
języka rosyjskiego, a po ukończeniu 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Łodzi 
— chemii. Naukę kontynuował później 
na Uniwersytecie Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie, gdzie zrobił magi- 
sterium. Dlaczego wybrał chemię? „Dla- 


tego, że w chemii można wszystko 


sprawdzić doświadczalnie”. 


Od ponad 20 lat pracuje w tym sa- 


mym I Liceum Ogólnokształcącym im. 


Jana Zamoyskiego, a pasją jego stała 
się praca z uczniami zdolnymi i ambit- 
nymi. Ma wyjątkową rękę do wyławia- 
nia i kształcenia talentów. W 1959 r. 
po raz pierwszy 50 jego uczniów znalaz- 
ło się w finałach ogólnopolskich olim- 
piad chemicznych, a 33 zajęło pierwsze 
lokaty, w tym także w międzynarodo- 
wych olimpiadach w Moskwie i Bukare- 
szcie. Kilkunastu spośród nich legity- 
muje się dziś już wysokimi stopniami 
naukowymi. pracując w wyższych u- 
czelniach w kraju. 


Jak udaje się Teofilowi Lawgminowi 
osi>eać takie rezultaty w pracy z ucz- 
niami liceum niewielkiego miasta? 


<ś0 


Fot. Waldemar Stępień 


Otóż — usłyszałem — każda klasa 
składa się z uczniów wybitnych, mniej 
wybitnych i zgola przeciętnych. Praw> 
dziwe to nieszczęście, jeżeli uczniowie 
zdolni i ambitni, w wyniku niewłaści- 
wej metody nauczania i wychowania, 
nie rozwijają swoich zdolności. 


Profesor indywidualizuje metody na- 
uczanfa. Wyławia przede wszystkim 
najzdólniejszych, także z innych szkół 
w mieście. Prowadzi z nimi zajęcia po- 
zalekcyjne, organizuje im pracę własną, 
wdraża do systematycznej lektury. 


Teofil Lawgmin. bynajmniej nie uwa- 
ża chemii za królową nauk, Odwrotnie. 


przekonuje swoich wychowanków. że 


nie można dobrze opanować tej dzie- 


dziny wiedzy bez znajomości matema-. 


tyki i fizyki, że człowiek specjalizując 
się w jednej dziedzinie powinien także 
interesować się szerokim - kręgiem 
spraw. Stara się być dla swoich ucz- 
niów partnerem nie tylko w róozwiązy- 
waniu zadań chemicznych, ale także — 
życiowych. Jest pełen zrozumienia dla 
tych, którym nauka przedmiotu sprawia 
oczywiste trudności. Pod warunkiem 
jednak, że są pracowici. 


Profesor doskonale wie, że nie wv- 
starczą apele i perswazje, potrzebne są 
odpowiednie metody i przykłady. Uni- 
ka wszelkiej rutyny. Stara się abv roz- 
wiązanie zadań eksperymentalnych. czy 
teoretycznych stanowiło dla uczniów 


przyjemność. Powtarza młodszym kole- 
gom, że rutyna w szkole to nuda i zmę- 
czenie tak dla nauczyciela. jak i dła u- 
cznia. Dlatego wiele uwagi przywiazuje 
do ciągłego doskonalenia swojej wie- 
dzy. Ma na koncie ponad 20 publikacji 
w fachowych pismach dla nauczycieli. 
Od 1974 r. wchodzi w skład Komitetu 
Redakcyjnego czasopisma „Chemia w 
Szkole”. 


Oto opinia jednego z wychowanków 
profesora. dziś studenta Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Włódzimierza Kuśmier- 
czuka — Miałem w życiu to-szczęście. że 
spotkałem wspaniałego profesora che- 
mii Teofila Lawgmina... Tyle życzliwoś- 
ci. pomocy, bezinteresownego poświęce- 
nia czasu. którego wcale nie ma za dużo, 
nie zaznałem od żadnego nauczyciela. 


Teofil Lawgmin nie zamyka się wyłą- 
cznie w świecie probówek i retort. Jest 
aktywnym członkiem partii, przez wiele 


"lat pełnił funkcję I sekretarza POP w 


liceum. Jest spolecznikiem znanym w 
całym Zamościu. 

Przede wszystkim iednak jest aniMa- 
torem talentów. Wierzy gorąco, że czło- 
wiek ma wielkie możliwości, musi je 
tvlko w sobie odkryć i w pełni wyko- 
rzystać przy pomocy właściwej metody. 
Wówczas wszystko stanie przed nim o- 
tworem. Teofil Lawgmin udowadnia to 
swoją pracą i działalnościa społeczną. 


JÓZEF KISIELEWICZ 


Działalność iEOWO - WYCHOWAWCZA KPIR 


Vspiesza budownictwo Komińszmu 


KAZIMIERZ MARCYNIUK 


14 


munistów radzieckich okresem szczególnie intensyw- 

nej działalności. W 556 tys. grup partyjnych, w 436 tys. 
oddziałowych oraz 364 tys. podstawowych organizacji partyj- 
nych odbywa Się kampania sprawozdawczo-wyborcza. Roz- 
począł się także kolcjny, nowy rok szkolenia partyjnego 
— „Rok studiów leninowskich”. 


a J esień bieżącego roku jest dla 17-milionowej rzeszy ko- 


Obie te płaszczyzny działania wewnątrzpartyjnego łączy 
wspólny cel — doskonalenie kierowniczej i inspiratorskiej roii 
całej partii, każdej organizacji partyjnej i każdego komuni- 
sty, troska o stałe podnoszenie poziomu świadomości ideowo- 
-politycznej i aktywności społecznej wszystkich ludzi pracy 
Kraju Rad. 

Problemy te znalazły się w centrum uwagi na ogólnokrajo- 
wej naradzie pracowników frontu ideologicznego, zorganizo- 
wanej przez Komitet Centralny KPZR w Moskwie, w poło- 
wie października br. Znaczenie tej narady polega na tym, iż 
była ona pewnego rodzaju podsumowaniem wstępnego etapu 
realizacji oraz wytyczyła sposoby dalszego wcielania w życie 
treści podjętej w maju bieżącego roku uchwały KC KPZR 
„O dalszym doskonaleniu pracy ideologicznej i połityczno- 
-=wychowawczej”. z . 


Zabierając głos na naradzie członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC KPZR tow. M. Susłow stwierdził, że uchwała ta 
stanowiła ważne wydarzenie w życiu ideowo-politycznym 
partii i całego narodu. W niej zostało zawarte uogólnienie 
praktyki ideowo-wychowawczej partii, głęboka analiza pro- 
blemów związanych z rozmaitymi aspektami aktualnego sta- 
nu działania, zarówno jego mocnych stron, jak też istotnych 
braków i niedociągnięć. Charakter uchwały został określony 
_ przez pilne potrzeby obecnego etapu rozwoju społeczeństwa 
radzieckiego, aktualne problemy rywalizacji dwóch systemów 
światowych, a także rolę działalności ideologicznej partii we 
współczesnych warunkach. Dyskusja. która toczy się w całej 
partii, wśród działaczy frontu ideologicznego, w radach i in- 
nych organach państwowych oraz listy obywateli radzieckich 
do KC KPZR świadczą o tym, że uchwała została przyjęta 
jako precyzyjna odpowiedź na postawione przez życie proble- 
my dalszego doskonalenia pracy wychowawczej. Stanowi dłu- 
gofalowy i rozwinięty program wszechstronnych działań w tej 
dziedzinie. 

Wyrąża też główne cechy działalności KPZR, a więc: 
organiczne połączenie teorii marksizmu-leninizmu z praktyką 
rewolucyjną klasy robotniczej, historyczną misją mas, misją 
rewolucyjnej przebudowy świata. W Kraju Rad zasadniczą 
treścią realizacji tej misji jest budownictwo komunistyczne. 


Dia KPZR — stwierdził tow. Susłow — kształtowanie no- 


wego człowieka jest najważniejszą częścią całego dziela budo- 
wnictwa komunistycznego. Kształtowanie nowego człowieka 
jak najściślej wiąże się z całym kompleksem problemów gos- 
podarczych, społecznych i politycznych. Bez wysokiego po- 
ziomu kultury, wykształcenia, świadomości Społecznej i doj- 
rzałości ideowej ludzi komunizm jest niemożliwy, podobnie” 
jak jest on niemożliwy również bez odpowiedniej bazy ma- 
toriałowo-technicznej. A to znaczy, że kształtowanie nowego 
człowieka jest nie tylko wynikiem, ale również jednym z naj- 
ważniejszych warunków budowy nowego społeczeństwa. 


KPZR kieruje się znanymi leninowskimi tezami mówiący= 
mi o tym, że państwo jest silne świadomością mas, że silne 
jest ono wówczas, kiedy masy wszystko wiedzą. wszystko mosą 
oceniać i na wszystko decydują się świadomie. Stała tWo- 
ska o podnoszenie świadomości i aktywności mas, jak mówił 
Włodzimierz Lenin, pozostaje podstawą i główną treścią p 'a- 
cy partyjnej. Dlatego też dalsza poprawa pracy ideolo$g cznej 
i polityczno-wychowawczej rozpatrywana jest w uchwale Ko- 
mitetu Centralnego jako najważniejsza sprawa ogólnopartyj- 
na, traktowana jest jako przedmiot nieustannej troski wszy- 
stkich organizacji partyjnych, radzieckich, związkowych 
i konsomolskich. | : 


| 


czności siły żywotnej i efektywności całej pracy ide- 

ologicznej KPZR jest jej naukowy charakter. Głębokie 
zainteresowanie teorią, wszechstronna troska o jej rozwoj 
stanowi rewolucyjną tradycję i niezbywalne prawo rzadzace 
życiem KPZR. 


Dziś jak nigdy — podkreślił tow. Susłow — aktualne j.st 
bezpośrednie sięganie przez kadry partyjne, wszystkich ko- 
munistów, a także coraz szersze koła ludzi pracy do prac 
Marksa, Engelsa i Lenina, prac, w których zawarte są funda- 
mentalne podstawy naszej rewolucyjnej nauki. Chodzi o gię- 
bokie i całościowe studiowanie tych prac oraz o ich propago- 
wanie, a nie o powierzchowne zaznajamianie się Z poszcze- 
gólnymi tezami dzicł klasyków marksizmu-leninizmu. Konie- 
czne jest wnikliwe studiowanie historii KPZR, dokumentów 
zjazdów partyjnych, prac Leonida Breżniewa, który wno'i 
wielki osobisty wkład w naukowe opracowanie problemów 
budownictwa komunistycznego. 


G łówną i specyficzną cechą. a zarazem źródłem skute- 


Marksizm-ieninizm jest najwyższym osiągnięciem nauki 
o społeczeństw e. Skuteczne opanowanie marksizmu-lenini- 


zmu wymaga złożonej i wytężonej pracy. stałego uzupełniania 
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i odnawiania wiadomości. Uczyć się, uczyć się i jeszcze raz 
uczyć się — zalecał Lenin — i ostrzegał równocześn:e przed 
tym, aby nauka nie stała się martwą literą, czy też modnym 
frazesem, nakazywał, aby nauka rzeczywiście weszła w krew 
i stała się naprawdę elementem składowym istnienia i dzia- 
łalności partii. Te słowa Lenina zachowały aktualność 
dla wszystkich komunistów, a w szczególności dla pracowni- 
ków frontu ideologicznego. ws 


Gruntowne cpanowanie i twórcze stosowanie przez kadry 
ideologiczne teorii i metodologii marksizmu-ieninizmu jest 
niezbędnym warunkiem dalszej poprawy całej dz.ałalności 
ideologicznej. Stawia to również nowe wymagania wobec na- 
uk społecznych. Zwiększeniu się możliwości materialnych stale 
powinno towarzyszyć podncszenie poziomu ideowego, mo:al- 
nego i kulturalnego ludzi. W innym bowiem wypadku mogło- 
by dojść do recydywy psychologii mieszczańskiej i drobno- 
mieszczańskiej. W związku z tym przed filozofami, socjolo- 
gami, psychologami i pedagogami staje wiele nowych zadań, 
a w szczeżólności opracowanie zagadnień związanych z kształ- 
towaniem potrzeb. Kedry partyjne i pracownicy w praktyce 
zajmujący się szeroko rozumianym wychowaniem  oOcze- 
kują od uczonych przemyślanych zaleceń dotyczących metod 
rozwiązywania tego doniosłego problemu społęcznego. 


- 


oraz bardziej wzrasta potrzeba dalszego pogłębionego 
C opracowania ekonomii politycznej socjalizmu, jako po- 

dstawy wszystkich nauk ekonomicznych, jako teore- 
fycznej podstawy polityki gospodarczej KPZR. 


Szczególne znaczenie ma badanie całego komplzksu stosun-. 


ków własności w radzieckiej gospodarce, struktury mechani- 
zmu gospodarczego i zarządzanią, racjonalniejszej koordyna- 
cji interesów i działań ekonomicznych wszystkich ogniw go- 
spodarki, planowania branżowego i terytorialnego. Tym spra- 
wom był poświęcony inny ważny dokument, a mianowicie 
— uchwąła KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR „O doskona- 
leniu planowania i zwiększeniu oddziaływania mechanizmu 
gospodarczego na wzrost efektywności produkcji i jakości 
pracy” z lipca bieżącego roku. Wychodzi ona z założenia, że 
jednym z istotnych elementów osiągania wyższej efektywno- 
ści i jakości produkcji jest kształtowanie aktywnej, twórczej 
postawy każdego człowieka — kadr kierowniczych i bezpo- 
średnich wytwórców. 

Studiowanie fundamentalnych tez marksizmu-len'nizmu- 
powinno prowadzić do rozszerzenia horyzontów i do podnie- 
sienia kultury politycznej ludzi pracy; w myśl szercko rozu- 
m:anej jedności wiedzy poznawczej z praktyką. Uchwała Ko- 
m tatu Centralnego KPZR wymaga, aby wiedza przekształ- 
cała się w przekonanie. we wskazówki do działania, aby prze- 
kształcała się w aktywną postawę życiową człowieka, który 
dając dowody wysokiej świadomości poświęca swe siły współl- 
nej sorawie i nieprzejednan:ie występuje przeciwko wszelkim 
przeiawom obcej ideclożii i moralności. Uchwała KC KPZR 
wymasa rozwijania ofensywnego charakteru propagandy i 
agitacji. 

W sferze wychowania komunistycznego nie ma zadań mało 
istotnych, drugorzędnych. Nie wolno stracić z pola w:dzenia 
ani jednego aspextu kształtowania osobowości ludzkiej. 
W dalszym więc toku uchwała KC — w całkowitej zgodności 
ze wskazaniami XXV Zjazdu KPZR — ustala konkretne 
drogi kompleksowego podejścia do sprawy wychowania, za- 
pewnienia ścisłej jedncści wychowania ideowego, polityczne- 
go. wychowania przez pracę i wychowania moralnego z jed- 
noczessnym uwzględnieniem specyficznych cech różnych grup 
ludzi pracy. 

W referacie sprawozdawczym na XXV Zjeździe KPZR 
iw wymienionej uchwala KC zwraca się uwasę na wciąż 
żywą leninowską zasadę wychowania: jedność słowa i czynu. 
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Jedność słowa i czynu, nawoływanie do czynu mają decydu- 
jące znaczenie dla efektywnego oddziaływania na świadomość 
1 nastawienie człowieka. 


Należy szeroko rozwijać nowe formy pracy pozwalające 
na pełniejsze uwzględnienie specyfiki działalności wychcwa- 
wczej w określonym regionie łub w konkretnej grupie 
społecznej. 


pienia przedstawicieli różnych ogniw froniu ideolog:- 

cznego na naradzie moskiewskiej świadczą o konsek- 
wantnej realizacji wspomnianych uchwał Komitetu Central- 
nezo. Świadczy też o tym dotychczasowy przebieg kampanii 
Sprawozdawczo-wyborczej oraz staranne przygotowanie do 
rozpoczęcia nowego roku szkolenia partyjnego. 


O ceny zawarte w releracie tow. Susłowa oraz wystą- 


Zgodnie z postanowieniami KC KPZR na szczeblu komite- 
tów centralnych republik i komitetów krajowych i obwo- 
dowych zorganizowano dwutygodniowe kursy dla lektorów 
i działaczy propagandy. Szkoleniem tym objęto ponad 20 
procent wykładowców i lektorów partyinych z liczącej ponad 
2.3 mln osób kadry propagandowej KPZR. Ponad 90 proc. 
lektorów i propagandystów aktualnie ma wyższe i niepełne 
wyższe wykształcenie zawodowe oraz polityczne. Są to ludzie 
z dużym doświadczeniem partyjnym. Ponad 60 proc. — «o 
specjaliści z zakresu różnych dziedzin gospodarki narodo- 
wej, a 20 proc. — to kierowniczy aktyw partyjny, państwowy, 
komsomolski, związkowy i gospodarczy. Z tym aktywem sy- 
stematycznie spotykają się sekretarze KC i innych instancji 
partyjnych. Podczas „Dni propagandysty” kierownictwa orga- 
nizacji i instancji partyjnych szczegółowo informują aktyw 
o aktualnych, węzłowych problemach pracy wewnątrzpartyj- 
nej i gospodarczo-społecznej. 


Odpowiednią rangę nadano też zajęciom z zakresu powsze- 
chnego kształcenia ekonomicznego. Obejmuje ono zarówno 
kadry kierownicze, jak i bezpośrednich wytwórców. Dla kadr 
kierowniczych oraz pracowników całego aparatu zarządzan:a 
w roku bieżącym przygotowano np nowy cykl szkoleniowy 
„Doskonalenie mechanizmu gospodarczego”. Ten  k:erunek 
szkolenia pracowników produkcyjnych i kadry inżyn.eryjno- 
-technicznej główny nacisk kładzie na  upowszechnien.e 
i wdrożenie bogatych doświadczeń wypracowanych przez naj- 
lepsze kolektywy pracownicze w okresie ostatnich lat. 


Rozwija się systematycznie organizacyjne zaplecze dla upo- 
wszachniania przodujących doświadczeń. Przy instancjacn 
partyjnych utworzone zostały gabinety pracy organizacyjno- 
-partyjnej. Ich działalność zmierza do doskonalenia pracy we- 
wnątrzpartyjnej i partyjnego kierowania upowszechnianiem 
i wdrażaniem najlepszych doświadczeń i inicjatyw. Pracą 
gabinetów kierują rady złożone z przodowników pracy, wybi- 
tnych racjonalizatorów i specjalistów, którzy utrzymując sta- 
ły kontakt z zakładami pracy, gromadzą, analizują ciekawe 
pomysły, proces ich wdrażania a następnie przenoszą te do- 
świadczenia do innych zespołów. cd 


Fe ź 
Przytoczyłem tu niektóre przykłady rozwijania i doskonale 
nia działalności ideowo-wychowawczej KPZR wśród ludzi 


pracy. zmierzającej do osiągania nowych efektów i sukcesów 
w budownictwie komunizmu w ZSRR. 


KAZIMIERZ MARCYNIUKR 
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EUGENIUSZ MICHALUK 


Republika powstała w 1921 roku po 
zwycięstwie nad kontrrewolucją i wy- 
„pędzeniu białych wojsk Denikina. Się- 
gając lat najstarszych terytorium Da- 
gestanu należało do chanatu chazars- 
kiego, Złotej Ordy, było obiektem walk 
między Turcją a Persją, a potem roz- 
padło się na drobne księstwa. W pier- 
wszej połowie XIX wieku Dagestan zos- 
tał włączony do carskiej Rosji. Ręwolu- 
cja Socjalistyczna otworzyła nową kar- 
tę w historii Dagestanu. Władza radzie- 
cka zlikwidowała analfabetyzm i zaco- 
fanie społeczne i gospodarcze, rozbudo- 
wała przemysł, rolnictwo, oświatę i na- 
ukę. 


"NOWA MACHACZKAŁA 


W stolicy Dagestanu — Machaczkale 
(do 1921 r. Port — Pietrowsk, obecna na= 
zwa upamiętnia działacza rewolucyjnego 
Machacza) — najbardziej 
wiele nowych budynków, zarówno uży- 
teczności społecznej, jak i mieszkalnych. 
Jednocześnie trwa budowa nowych o- 
biektów i osiedli. Tak jakby miasto na 
nowo powstawało. 

I rzeczywiście. Machaczkała odradza 
się. W ostatnim bowiem dziesięcioleciu 
aż dwukrotnie republikę nawiedzały 
trzęsienia ziemi, ostatnie — cztery la- 
ta temu. Oglądałem zdjęcia z terenów 
nawiedzonych trzęsieniem. Zburzone 
domy i mosty. drogi. na których two- 
rzyły się wielometrowe szczeliny w zie- 
mi, bezdomnych ludzi koczujących w 
namiotach... Dla półtora niihona oby- 
wateli zamieszkujących republikę na- 
stał okres intensywnej odbudowy. Z po- 
mocą materialną i rzeczową pośpieszy- 
ły inne republiki związkowe i autono- 
miczne. Szybko nie tylko odbudowano 
zniszczone. ale zbudowano nowe, od- 
porne na wstrząsy obiekty. Mieszkałem 


cie ostrzejszym, surowszym, ale ich serca są zawsze życzliwe dla gości. O tym 


przekonałem się osobiście spędzając w Dagestanie kilka dni, zapoznając Się z jego 
historią i teraźniejszością.. 


zaskakuje 


w hotelu „Leningrad, zbudowanym 
przez leningradczyków, na wkroś no- 
woczesnym i bezpiecznym wielopiętro- 


"wym gmachu. 


Dagestan jest obecnie krąjem liczą- 
cym się w gospodarce radzieckiej, 
przede wszystkim pod względem wydo- 
bycia ropy naftowej i gazu ziemnego, 
przetwórstwa spóżywczego, produkcji 
maszyn włókienniczych, drzewa, mate- 
riałów budowlanych. Republika słynie z 
hodowli owiec. : 


W ciągu 58 lat władzy radzieckiej w 
Dagestanie nastąpiły ogromne  przeo- 
brażenia społeczne. Obecnie istnieje tu 
ok. 200 zakładów przemysłowych, w 
których pracuje ponad 245 tys. robot- 


„ników. Z gór przeszło do miast dwieś- 


cie tysięcy ludzi. W stolicy republiki — 
Machaczkale jest 6 szkół wyższych (w 
tym uniwersytet założony w 1957 r.) i 
dagestańska filia Akademii Nauk ZSRR. 
Co trzeci Dagestańczyk uczy się w róż- 
nych szkołach (475 tys. uczących się). 
Jest ich ponad 1600. Kształceniem zaś 
zajmuje się .ponad 30 tys. nauczycieli. Ą 


KSZTAŁTOWANIE 
AKTYWNYCH POSTAW 


Dominującą rolę we wszelkich przeo- 
brażeniach w autonomicznej republice 
Dagestanu odegrali komuniści tego kra- 
ju. W republice partia liczy ponad 78 
tys. członków. Istnieje 38 rejkomów, 8 
gorkomów i 5 komitetów partyjnych na 
prawach rejonowych. Stałe podnoszenie 
świadomości społeczno-politycznej, jak 
też kształtowanie aktywnej postawy 
komunistów i wszystkich ludzi pracy, 
były zawsze traktowane przez partię ja- 
ko ważna przesłanka pomyślnej reali- 
zacji budownictwa komunizmu. 


. bryce 76-osobowa : grupa 


Dagestanie — Autonomicznej Socjalistycznej Republice Radzieckiej — 
mówią: surowe serce Kaukazu. Połowa terytorium republiki leży nad Mo- 
rzem Kaspijskim, reszta obejmuje tereny górskie. Ludzie żyją tu w klima- 


O znaczeniu, które partiu przywiązu- 
je do działalności w sferze ideologii, 
świadczy m.in. przyjęta na początku 
maja br. uchwała KC KPZR „O dal- 
szym doskonaleniu pracy ideologicznej © 
i polityczno-wychowawczej”. W Dages- 
tanie miałem możliwość bliższego 2za- 
poznania się z realizacją tej uchwa- 
ły, jej konsekwentnym wprowadzaniem 


'w praktykę. W Dagestanie, jak w całym 


Związku Radzieckim, w nowych wa- 
runkach historycznych leninowska teza 
stwierdzająca, że państwo jest silne 
świadomością mas, znajduje dobitne 
potwierdzenie. - 

O tym, jak się doskonali pracę ideo- 
logiczną i polityczno-wychowawczą 
wśród partyjnych i bezpartyjnych, mo- 
głem się przekonać na licznych przyk- 
ładach. 


„CZERWONA CHUSTECZK A” 


W zakładzie nici szklanych w Macha- 
czkale ponad 3-tysięczna załoga wytwo- 
rza 21 rodzajów produktów. Wspomnieć 
trzeba, że fabryka współpracuje z łódz- 
kim instytutem branżowym. Partyjna 
organizacja liczy 340 komunistów, zrze- 
szonych w 10 POP i 39 grupach partyj- 
nych. 70 proc. członków partii stanowią 
robotnicy. Większość zatrudnionych to 
kobiety. Ponad 550 młodych ludzi nale- 
ży do Komsomołu. 

Działalność ideologiczna stanowi pol- 
tyczne zabezpieczenie zadań gospodar- 
czych i społecznych. W 60 szkołach po'- 
tycznego kształcenia bierze udział ok. 
2,5 tys. ludzi. Oprócz tego działa w Ia- 
agitatorów 
(przy POP). 60 lektorów, cztery grupy 
informatorów politycznych (48  esób). 
Ponad 400 osób pracuje spolecznie w 
miejscu zamieszkania, pełniąc dyżur. 
interweniując doraźnie przy rozwiązy- 
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Safed Google 


waniu problemów w osiedłach i hote- 
Ich robotniczych. Ciekawą formą pra- 
cy ideowo-wychowawczei są święta uli- 
cy, podczas których odbywają się spot- 
kania z weteranami ostatniej wbjny, 
imprezy teatralne, organizuje się czyny 
społeczne, zapoznaje młodzież z zakła- 
"dami produkcyjnymi itp. 


Warto zaakcentować rolę. jaką w za- 
kładzie spełnia współzawodnictwo w 
pracy. Ma ono charakter masowy. U-- 
dział w nim bierze ok. 2,8 tys. osób, a 
więc prawie cała załoga. Poza bodź- 
cami materialnymi (15 proc. dodatku) 


przodownicy nagradzani są medalami, > 


dyplomami, proporczykami. Wyróżniono 
już ok. 850 ludzi. Bardzo cenione jest 
wyróżnienie zwane „Czerwoną chustecz- 
ką”. Otrzymują ją najbardziej zasłużeni 
we współzawodnictwie. Wzorem dla in- 
nych jest Galina Ponamariowa, bezpar- 
tyjna, która na swej maszynie tkackiej 
wykonała już zadania produkcyjne us- 
talone na lipiec 1982 roku. Dzięki niej i 
aktywnej postawie zawodowej innych 
robotników zakład już w kwietniu br. 
wykonał plan ustalony na ten rok. 


/ Ukazał się kolejny listopadowy numer 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu''. 


Z okazji 62 rocznicy zwycięstwa Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer- 
nikowej o jej wpływie na losy swych 
krajów piszą w numerze przedstawiciele: 
KP Danii, KP Chile, Szwajcarskiej Partii 
Pracy, KP Grecji, KP Wielkiej Brytanii, 
KP Indii oraz Organizacji Solidarności 
Narodów Azji i Afryki. 


Członek Prezydium KC KPCz, premier 
CSRS, L. Śtrougal omawia na łamach 
„PPiS”” zasady polityki zagranicznej Sso- 
cjalistycznej Czechosłowacji i rozwój sto- 
sunków międzynarodowych w łonie 
wspólnoty socjalistycznej. 


Przewodniczący KP Danii, J. Jensen 
w artykule „Programowe zadania i kon- 
kretna sytuacja” podsumowuje z okazji 
60-lecia swej partii dotychczasowe wy- 
niki jej działalności oraz omawia zadania 
wynikające z programu KPD uchwalo- 
nego na XXV Zjeździe. j 


O niełatwej drodze, jaką przebył Ban- 
gladesz od momentu zdobycia niepodle- 
głości i o przygotowaniach do III Zjazdu 
Komunistycznei Partii Bangladeszu pisze 
w artykule ,„,Trudna droga Bangladeszu” 
sekretarz generalny tej p>rtii M. Farhad. 


Artykuł członka Biura Politycznego KC 
WSPR G. Aczela poświęcony jest zasa- 
dom polityki kulturalnej Węgierskiej S6- 
cjalistycznej Partii Robotniczej. 


„Dalszy rozwój rewolucji kulturalnej 
— podkreśla autor — oznacza pod wie- 
loma względami bardziej konsekwentną 
aniżeli uprzednio poprawę jakości dzieł 
artystycznych. Przezwyciężaniu przecięt- 
ności i Szarości powinno towarzyszyć 
równocześnie dalsze zróżnicowanie two- 
rzonych wartości oe socjalistycznej tre- 
ści, jeszcze większa otwartość kultury na 
przyswajanie nowych tematów 'i proble- 
mów, owocny rozwój żywej myśli mar- 
ksistowskiej t zdolność do tworczych 
dyskusji. Żądanie jednocześnie wyższej 
jakości w socjalistycznej kulturze. pra- 
cy ideologicznej 4 wychowawczej, nauce 
i wykształceniu powszechnym stanowl 
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Podobnie jak w środowisku. robotnmi- 
czym, iakże w koichozach dagestańskich 
są widoczne efekty kształtowania akty- 
wnych postaw członków partii i bezpar- 
tyjnych. Zapoznałem się z pracą partyj- 
ną i osiągnięciami gospodarczymi koł- 
chozu im. Czochskiego leżącego wysoko 
w górach Kaukazu. Kołchoz istnieje od 
1930 r.. zajmuje ponad 2 tys ha i spe- 


'cjalizuje się w hodowłi owiec. Ma ich 


ok. 30 tys. Rocznie kołchoz dostarcza 
prawie pół miliona kg mięsa i 120 ton 
wełny. Łącznie dochód kołchozu wy- 
niósł w ub r. 480 tys. rubli (przy glą- 
balnej produkcji wartości ok. 1,8 min 
rubli). 


Organizacja partyjna liczy 167 człon- 
ków, 80 proc. w niej to kołchoźnicy. 

Ze względu na specyfikę (7 ferm ow- 
„czych i 4 fermy krów zlokalizowane w 
różnych miejscach) poza tradycyjnym 
szkoleniem partyjnym gros uwagi poś- 
więca się pracy agitacyjnej. 47 człon- 
ków partii działa w dwóch zespołach a- 
gitatorów. Prowadzą oni pracę ideolo- 
giczną w pięciu grupach partyj- 
nych, kierują zajęciami w szkole poli- 
tycznej. Zajęcia szkoleniowe prowadzą 
lektorzy. Jest ich 18, w tym 11 par- 
tyjnych. Starsi członkowie partii o dłu- 
goletnim stażu są wychowawcami 
młodzieży komsomolskiej. Do nich na- 


r 


obecnie w ostatecznym wyniku również 
zadanie społeczno-polityczne”'. 


w dziale „wymiana poglądów. Dysku- 
sje”, opublikowany został artykuł człon- 
ka Biura Politycznego KC KP Austrii, 
E. Wimmera „Warstwy średnie a ruch 
rewolucyjny”. W „artykule czytemy: 
„Klasa robotnicza może poprowadzić ca- 
łe rzesze warstw średnich do socjalizmu 
tylko w przypadku, gdy iej partia bę- 
dzie umiała rozwiać drobnomieszczai:skie 
złudzenia, które sprowadzają ludzi na 
manowce, odstręczają od udziału w wal- 
ce klasowej i rewolucji... Drobnomiesz- 
czańskie wpływy na tysiąc sposobów 
nieustannie odbijają się ujemnie na ru- 
chu robotniczym. Proletaryzujące się 
warstwy średnie wnoszą doń bagaż wła- 
snych przesądów. Złudzenia mogą się ro- 
dzić nawet na tle wywalczonych przez 
klasę robotniczą ustępstw: na przykład 
zdobycie powszechnego prawa wyborcze- - 
go przyczyniło się, jak wiadomo do pow- 
stania blędnego wyobrażenia, że wystaTr- 
czy wygrać wybory, żeby zdobyć wła- 
azę”. 


Ten sam dział przynosi wypowiedzi 
uczestników zorganizowanego w WarsSza- 
wie przez redakcję „PPiS* wspólnie z 
Instytutem Badań Współczesnych Pro- 
biemów  Kapitalizmu międzynarodowego 
sympozjum poświęconego analizie niek- 
tórych specyficznych aspektów rozwoju 
imperializmu na współczesnym etapie. 
W obradach sympozjum wzięli m. in. 
udział: dyrektor Instytutu Andrzej Ław- 
rowski oraz jego pracownicy R. Koło- 
dziej i L. Pastusiak. . 


Artykuł „Główny wróg narodów laty- 
noamerykańskich” pióra trzech autorów: 
J. Gomesa, J. Labarci i C. N. Anavitarte 
jest publikacją z serii materiałów przy- 
gotowanych na podstawie zorganizowanej 
w Pradze międzynarodowej wymiany po- 
glądów na temat jednego z najważniej- 
szych problemów teoretycznej i politycz- 
nej walki sił rewolucyjnych w Ameryce 
Łacińskiej — ocenie poziomu rozwoju sił 
wytwórczych i „stosunków produkcji w 
tym regionie. 


Lenina czy też 


leżą m.in. Łajuzat Mussagadżyjewa, do- 
jarka. odznaczona Orderem Pracy Czer- 
wonego Sztandaru. ezaban (pastuch) 
Chożokow Assaduła pracujący w koł- 
chozie od 49 lat, odznaczony Orderem 
Magomied  Deg'row 
członek partii od 1941 roku odzna- 
czony 7 medalami, w tym Orderem 
Pracy Czerwońego Sztandaru. 


W kołchozie ożywioną działalność 
prowadz; dom kultury. Jego kierowni- 
kiem jest Magomied Omarod Czencza- 
rowicz, który w 1945 roku w szeregach 
Armii Radzieckiej wyzwalał Warszawę. 
Pokazywał mi on gablotę ze zdjęciami 
bohaterów ostatniej wojny. wśród któ- 
rych jest młodszy lejtenant Izudin Goł- 
bacow, poległy na ziemiach polskich. 
pośmiertnie odznaczony tytułem Boha- 
tera Związku Radzieckiego. 


Nawet kilka tysięcy kilometrów od 
Polski, w dalekich górach kaukaskich 
można spotkać przykłady więz. łączą- 
cych nasze kraje. Daleki radziecki Da- 
gestan. w którym ludzie mówią w Kil- 
kudziesięciu narzeczach językowych. 
jest bliski nam. Wspólnie bowiem 
ksztaltujemy naszą codzienność i naszą 
przyszłość. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Nowy numer „PPiS” 


Listopadowy numer zamieszcza także 
obszerną relację z podróży po Polsce 
delegacji miesięcznika „PPiS”, która ba- 
wiła w naszym kraju na zaproszenie KC 
PZPR w przededniu 35-lecia PRL. Swe 
wrażenia opisali w reportażu „Odrodzo- 
ny kraj''. 


Autorzy stwierdzają, że skala przeobra- 
żeń socjalnych, gospodarczych i kultu- 
ralnych, zachodzących w polskim Spo- 
łeczeństwie, jest zaiste olbrzymia. „Na- 
szym zdaniem — piszą oni — najważ- 
niejsze jest: to, że polscy komuniści — 
jak się przekonaliśmy — zdają sobie 
sprawę z istniejących problemow, nieu- 
stannie dążą do ich rozwiązania i roz- 
wiązuja je — w interesie mas ludowych 
i w ścisłej z nimi jedności, przy porar- 
ciu całego narodu. ich busolą są idce 
naukowego socjalizmu i odkryte przezeń 
prawa. które polscy komuniści stosują 
twórczo, z uwzględnieniem historycznej 
i narodowej specyfiki swojego kraju, a 
tokże praktycznych doświadczeń innych 
krajów socjalistycznych”. 


Z innych pozycji numeru warto odno- 
tować artykuł poświęcony wynikom 
XXIII Zjazdu KP Belgii oraz artykuł 
omawiający działalność parlamentarną 
komunistów w Portusalii. 


Na numer składają się także artykuł 
członka KC Brazylijskiej Partii Komuni- 
stycznej J. Soaresa „,Droga do rzeczywi- 
stych demokratycznych przemian”, po- 
święcony Sytuacji w Brazylii, i artykuł 
zastępcy członka Biura Politycznego, se- 
kretarza KC KP Wietnamu, To Huu, za- 
tytułowany „Cień Pekinu nad Azją i 
światem”, a także obszerny dział „Nowe 
doświadczenia”, obejmujący m. in. wy- 
wiad z pracownikami największego w 
Belgii kombinatu metalurgicznego Coc- 
kerill, odpowiedź na list czytelnika, 
krótkie informacje, ponautu noty biblio- 
graficzne, recenzje i inne materiały”'. | 


16 września 


x 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


18 LX — Biuro Polityczne: 

|) 

— rospatrzyło informację o realizacji po- 
tyki kadrowej, zwłaszcza w urzędach 
stopnia podstawowego w woj. sanockim, 
włocławskim 1 zielonogórskim. 

— rozpatzyło „Kompleksowy prozram ra- 
cjonalizacji gospodarki silnikowymi pali- 
wami płynnymi oraz materiałami smaro- 
wymi na lata 1930—85 i kierunkowo do 


13885 r.””. 
292 LX — Biuro Polityczne opublikowało 
. swą uchwuę w sprawie obchoe= 
dów stulecia polskiego ruchu robotniczego. 


2.X 


— rozpatrzyło projekt wytycznych na VIII 
Zjazd PAŹŁR, 

— zapoznalo się z przebiegiem t rezultata- 
mi wizyty przewodniczącego Rady Pań- 
stwa Henryka Jabłońskiego w Królestwie 
Belpii, 

— zaooznało się z przebiegiem Ogólnopar- 
tyince.zgo Czynu Spolecznego, 

— rozpatrzyło intormacjeę ministra Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki o przy 
goiowaniu nowego roku akademickiego 
197930. 


9.X 


e 

— zapoznało się ze stanem polsko-radzieckiej 
współpracy gospodarczej oraz pracami 
nad programem jej rozwoju 1 koordye 
nacji planów społeczno-gospodarczych na 
lata 1981—85, 

— rozpatrzyło informację o realizacji polis 
tyki socjalnej w woj. jeleniogórskim tł lu- 
belskim, 

— zapoznało się z informacją o stanie bu-| 
dowy trasy kolejowej Hrubieszow — Hue 
ta „Katowice, 


— Biuro Polityczne: 


— Biuro Polityczne: 


NARADY I SPOTKANIA 


17 IX — I sekretarz KC Edward Gierck 
. spotkał się a przedstawicielami 

PTE. ! 

— w obradach XI Powszechnego Zjazdu 
Historyków Polskich w Katowicach wzięli 
udział członkowie Biura Politycznego KC: 
przewodniczący Rady Państwa Henryk Ja. 
błoński t I sekretarz KW Zdzisław Gru 
dzień oraz sekretarz KC Andrzej wer- 
bian. 


— Odbyła się narada kierowników wydzia- 
łów ekonomicznych t budownictwa Kw 
poświęcona budownictwu mieszkaniowe 
mu w br. Naradzie przewodniczył czło- 
nek Sckretariatu KC, kierownik Wydziału 
Przemysłu Cieżkiego, Transportu i Bue 
downictwa KC zbigniew Zieliński. 

— Pod przewodnictwom fT sekre- 


19.IX tarza KC Edwarda Gierka odbv:a 
się narada ł sck!'etarzy KW 4 kierowników 
wydziułow KC, poświecona wczłowym Zzada= 
niom partii w zapewnieniu realizacji NPSG 
w br. 


20 IX — I sekretarz KC Edward Gicrck 
. przyjał premiera Holandii Andrcae 
sa A, M. van Agta oraz WICCDIZEWOGNICZ.ĄCO 
go Radv Państwa 1 Rady,Ministrow Ropubiiki 

Kuby Dioclesą Torraibosa Gonzaleza. 

— Członkowie Biura Politvcznczo KC Piotr 
Jaroszewicz, Edward Bahiuch 1 Józet Ke- 
pa wzięli udział w uroczystości wreczeęe 
n'a nagród w konkurse OK FJN „Ginie 


na — mistrz gospodarności". 
21 IX — Odbyła sie narada sekretarzy 
= KW zajmujących się pracą ideo- 
wo-wychowawcząĄ. poświęcona aktualnym 
problemom pracy  tdcoloeicznej partii. W 
naradzie wziął udział pastepca członka Biu- 


ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz. " 


KRONIKA PARTYJNA 


- 15 października 1979 


x" 


— Sekretarz KC Zdzisław ŻZandarowski Spo- 
tkał się z uczestnikami krajowej narady 
kierowniczego aktywu SZSP w Uniejo- 


wie w woj. konińskim. 
22 IX — 1 sekretarz KC Edward Gierck 

. przyjął naczelnego dowódcę Zjed- 
noczoenych Sił Zbrojnych Państw-Członków 
Układu Warszawskiego marszułka Związku 
Radzieckiego Wiktora Kułikowa. W spotka» 
niu uczestniczyli członkowie Biura Poalitycz- 
nego KC: minister Obrony Narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski i sekretarz KC 


Stanisław Kania. 

25 IX — I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z grupą przoduiącyzh 

studentów i mlodych pracowników nauki — 

działaczy SZSP. W spotkaniu uczestaiczyfi: 

członek Biura Politycznęo, sekretarz KC 

Edward Babiuch t sekretarz KC Andrzej 


Werblan. 

26 IX — Członek Biura Politycznego KC, 
. minisier Spraw Wewnętrznych 

Stanisław Kowalczyk spotkał się 2 dziene 

nikarzami — członkami Klubu Publicystów 

Społeczno-Prawnych SDP. 

— Człónek Biura Palitycznego KC, minister 

Oświaty i Wychowania Józef  Tejchma 

spotkał się s» dziennikarzami — członkami 

Klubu Publicystów Oświatowo-Wychowaw= 


czych. 
27 IX — Członek Biura Politycznego, Se- 

. kretarz KC Edward Babiuch przye 
jął ministra oświaty NRD Margot Honccker. 
W Spotkaniu uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego KC, minister Oświaty Ii Wycho- 
wania Józef Tejchma. 
— Odbyło się plenarne posiedzenie CKR 
PZPR poświęcone wynikom kontroli w or- 
ganizacjach partyjnych 1 zadaniom komisji 
rewizyjnych przed VII Zjazdem. 

— Członek Biura Politycznego, Sse= 


28.IX kretarz KC Stanisław Kania przye 

jął delegację Prokuratury Związku Radziec- 

kiego Z I zazstepcą prokuratora gener'alnezżo 

ZSRR Aleksandrem Rekunkowem. 

29 IX — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Jan Szydlak wziął ue 

dział w naradzie aktywu partyjnego i zawo- 


dowego w NIK. 

1 ) 4 — Sekretarz KC Zdzisław ZŻanda- 
. rowski wziął udział w inauguracji 

nowego roku akademickiego w WSNS. 

3 x — I Sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z grupą dziennikarzy 

prasy, radia 1 telewizji. Spotkanie prowadził 


zastępca członka Biura Politycznego, sekre» 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


+ 


— Człcnoz Biura Palitvcznego KC przewode 
niczący Rady Państwa Henryk Jabłoński 
1 sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy 
Karkoszka wzięli udział w inauguracji no- 
wcgzo roku akademickiego w SGP1:S w 


warszawie, 
4 x — I sekretarz KC Edward Gierek 

. Spotkał się z przedstawiciciami re- 
sortu Spraw wewnętrznych przed 35 YTocz- 
nicą powstania MQ i SB. W spotkaniu wzieli 
udział członkowie Biura Politycznego KC! 
sckrctorz KC Stanisław Kania 1 minister 
Spraw Wewnętrznych Stanisław KOWALCZYK 


MI 
5 bs4 — I sekretarz KC Faward Gierek 
. skierował do Edwarda Osóbki-Mo- 
rawskiego list z oazji 70 rocznicy urodzin. 
— | scxrelarz KC Edward Gierek przylął 
prezesa I przewodniczacczo kolecium wv- 
konawczoro Bonk of America Aldena W. 
Claurena 1 twicorrozezów banku M;unt. 
Mcliiilecna i Williama Younga. 
„ 


— Członck Biura Politycznego KC, premier 
Piotr Jaroszewicz spotkał się 7 erupą 
przedstawicieli budownictwa. W. sSnoka- 
niu wział udział czonnu Selkrotnristun KC, 
kierownik Wydziału Przemysiu Ciężkie- 


11.X 


go, Transporiu i Budownictwa KC Zb:y- 
niew Z.cliński. 


= Członek Biura Politycznego KC, premier 
Piotr Jaroszewicz spotkał się z laureutae 
mi nagród za twórczość artystyczną dla 
dzieci 1 młodzieży. Ww spotkaniu wiel 
udział: członek Biura Politycznego KC. 
wicepremier Jan Szydłak i zastępca Cz:c':- 


ka Bura Politycznego, sekretarz KC Jerzy 
Łukaszewicz. 


— w centralnych uroczystościach w Lubi. 
nie z okazji 35 rocznicy MO i SRB wz.cji 
udział człon:iowie Eiura Po.iiycznego i 3ua 
krctariatu KC: Wojc:cch Jaruze!shi, Stan- 
nisław Kania, Stanisław Kowalczyk i Jo- 
rzy Łukaszewicz, 

— W uroczystym koncercie w Teatrze boi- 
skim w Warszawie z okazji 30 rocznicy 
Powstania NRD wzieli udział członkowie 
Biura Politycznego 1 Sekrctariaiu KC: 
Stefan Olszowski, Jan Szydiak, Jozef Yvej- 
chma, Józef Pińkowski, Zdzisław Żanda- 
rowski, ; 

— Członck Biura Politycznego KC, minist»r 
Obrony Narodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski wziął udział w centralnych u- 
roczystościach z okazji 35-1ecia LOK w 


Garwolinie. 
8 4 — Z Okazji 70 rocznicy urodzin 
. czienka Biura Politycznego KC. 
premiera Piotra Jaroszewicza, Biuro POli- 


. tyczne wystosowało do Jubilata okolcznoś- 


ciowy list. W Belwedcrze I sekretarz KU E'1- 
ward Gierek, w obecności członków Bura 
Politycznego 1 Scekrctariatu KC udekoróował 
P. Jaroszewicza orderem Krzyża Grunwaldu 


I KL. 

9.X — Zastępca członka biura Po'1- 
. tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 

kaszewicz wziął udział w uroczystości od. 

znaczenia tygodnika „Przyjaciółka Orde- 


"rem Sztandaru Rracy II kl. 


10 x — Członck Biura Politycznego KC, 

. wicepremier Mieczysław Jag.els<i 
wziął udział w krajowej naradzie wojewndze 
kich zespołów radców prawnych. _ 

— Członek Biura Politycznego, Sekretarz KC 
Stefan Olszowski przyjął delegacię ZG 
Towarzystwa Urbanistów Poiskich z pre- 
zesem Zygmuntem Skibniewskim. 

— Członck Sekretariatu KQ kierownik Wy= 
działu Przemysłu Lekkiego, Handiu l Spo- 
życia KC Zdzisław Kurowski wziął udział? 
w naradzie zastępców kierowników wy- 
działów ekonomicznycj: KW, poświeconcj 
produkcji eksportowej. Narada  odbvła 
się w Wigrach k. Suwałk. 


— Pod przewodnictwem 1 scekre- 
tarza KC Edwarda Gierka odbyło 
się posiedzenie Komisjt Zjazdowej. Zaapro- 
bowano projekt Wytycznych na VIN Zjazd. 


— w Belwederze z okazji Dnia Wojsku Pel- 
skiego odbyło się wręczenie nominacji ge- 
neralskich WP t MO, z udziałem I sekr 
tarza KC Edwarda Gierka, członków Biu- 
ra Politycznego i Sekretariatu KC. 

— W koncercie w Teatrze Polskin w War- 
szawie z okazji Dnia Wojska Polskicvo 
wzięli udział członkowie Biura Polliycz- 
nego I Sekretariatu KC: Edward Babiuch, 
Wojciech Jaruzelski, Stanisław Kania. SCa> 
nisław Kowalczyk, Jerzy Łukaszewicz, A* 
lojzy Karkoszka, Andrzej werblan. 


= Członek Biera Polityczneecro KC, m:nister 
Admtnistracii, Gospodarkł Teorenowen i 
Ochrony Środowiska Józef Kepa wz'ał 
udział w sesji naukowej Instytutu Kszta!- 


towania Środowiska. 
12 x —=WwW uroczystości wręczenia na- 

* erród za twórczość  zrtyśstyvczną 
wzięli udział członkowie Biura Politvcznezo 
1 Sckretariatu KC: Plotr Jaroszewicz, Jan 
Szydlak, Józcf Tejchma, Jerzy Łukaszewiczę 


Alojzy Karkoszica, 
13 4 —wW Belwederze w uroczystym 
. spotkaniu z Okazji Dnia Nuuczy= 
cicia wziął udział I sckretirz KC kłdwacd 
Gierek oraz cz.onkowie biura Poliycznino 
i Sexrctoriatu KC: Henrvk Jab'oński, Pi te 
Jaroszewicz, Edsord Babiuch, Jozct '[ejcn- 
ma, Andrzej Wcrbian, 


— W obradach wa!nego zjazdu delega'ow 'Fo- 
warzystwa Urban:stów Polskich wzigle u= 
dział czionicwie Diura Polityczne: KC: 
schrciarz KC Stcfan Olszowchi 1 raimst r 
Admin:strocji Gosbodarki Terenowej 3 O- 
chrony Srodowisiia Józct Kępa. 

— (V u czyztości z okazji Góleccia „ŻYCia 
warszawy” wziął udział zastępca członka 
Biura Po'ltycznozo. sekretorz KC Jerzy 
Łuknszewicz 1 sczretarz KC, I cckie'ciż 
KW Alojzy Karkoszka, 


—T sekretarz KC Edward Gierek 
15.X spotkał się z pracownikami resor- 
tu łączności. W spotkaniu wziął udzizł cz!'0- 
nok Biura Dolitycznego. sekretarz KC Ste- 
tan Olszewski i sekretarz KC Zdzisław Żan- 
darowski. 


— w konceccie w Filharmonii Narodowej w 
Warszawie Zz okazji inauguracji nowegu 
(roku  ziałalności kulturalnej wzięli u- 
aział członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Henryk Jabłoński, Mieczy- 
staw Jagiciski, Jan Szydlak, Jerzy Łuka- 


szewicz, Alojzy Karkoszka, Zdzisław 2an- 


darowski, Zbigniew Zieliński. 


W INSTANCJACH 
i ORGANIZACJACH 


17 IX — Zastępca członka Biura Poli- 
. tvcznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz wziął udział w spotkaniu wete- 
sanów ji aktywu polityczno-administracyjne- 
go wnrszawskiego węzła kolejowego. 


—_ KW w Białej Podlaskiej obradował nad 
udziatem spółdzielczości rolniczej w roz- 
w3iu produkcji rolnej. w obradach ucze- 
stejezył zastepca kierownika wydziału 
Jolnezgo i Gospodarki Żywnościowej KC 
Remigiusz Iwanowski. 


— RW w Chełmie obradował nad problema- 
nu prący ideowo-wychowawczej na wsi. 
Ww obrodach uczestniczył zastępca kierow- 
nika Wydziału Pracy Ideowo-Wychowaw- 


czei KC Andrzej Czyż. 
18 IX — Sekretarz KC Zdzisław Żanda- 
. rowski spotkał się w Krynicv Z 
uczestnikami seminarium dla wykładowców 


navk politycznych szkół wyższych. 

20 |. < — Kw w Kielcach obradował nad 
% podniesieniem efeklywności: gos- 

podarowiuwa. W obradach uczestniczył za- 

stovca Kierownika wydziału: Przemysłu Cięż- 

kieco, Transportu i Budownictwa KC Hen- 

rak Łukaszewski. . 

— KW w Suwałkach obradował nad pracą 
idrowo-wychowawczą w środowisku wiej- 
<kum. W obradach uczestniczył zastępca 
kierounika Wydziału Pracy Ideowo-Wy- 


chowawcze! KC Andrzej Czyż. 
91 IX —- ] sckretarz KC Edward Gierek 
. przebysvał w woj. leszczyńskim, 
oczie odwicdził kombinat PGR Gola, Cen- 


tualny O-rodek Hvbrydvzacji Trzody Chlew- _ 


nej w Pawłowicach, miasto Rydzynę — 
M.strza Gospodarności, Leszczyńską Fabrykę 
Pdrnp or:2ż spotkał się z Egzekutywą KW. 


— Komitet Krakowski z udziałem członka 
Biura Politycznego KC, przewodniczącego 
Rudy Państwa Henryka Jabłońskiego i pod 
orzewodnictwem zastępcy członka Biura 
politycznego KC, I sekretarza KK KRa- 
zimierza Barcikowskiego obradował nad 
odnową zabytków Krakowa. 

— KW w Krośnie obradował nad rozwojem 
rolnictwa na terenach górskich. W obra- 
dach bvczestniczył sekretarz KC Józef Piń- 
kowski. 


— Członek Sekretariatu KC, kierownik wWy- 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu I Sno- 
żvcia KC Zdzisław Kurowski wziął udział 
- naradzie aktywu kandlu i usług w Słup- 
sku. 

— Coonek Sekretariatu KC, kierownik Wv- 
dziidu Przemysuł Cieżkiego, Transportu 
1 Eudownictwa KC Zbigniew Zieliński 
wzinł udział w uroczystości odznaczenia 
Przedsiebiorstwa Instalacji Przemysło- 
uveh  „lInstal'* w > Rzeszowie Orderem 


. Sztandaru Pracy II Kl. 
95 IX — Członek Sekretariatu KC, kie- 
m a rownik Wydziału Przemysłu Lek- 
kiego, Handin 1 Spożycia KC Zdzisław Ku- 
rowski uział udział w spotkaniu aktywu 
u sprawie handlu i usług w Koszalinie. | 


23 IX — w całym kraju członkowie par- 

.14 ur wraz z bezpartyjnymi wzięli 
udział w przcach społecznych w ramach 
Czynu Partyjnego. W Werszawie pracowali 
cołenkowse Bivra Po'itycznego I Sekretoria- 

Re KC. 2 I sekretarzem KC Edwardem Gier- 
EM. 


24 IX — I sekretarz KC Edward Gierck 

. spotkał się w Katowicach z ak- 

IAMEM partyjno-gospodarczym przemysłu 

weglóowego. W spotkaniu wzieli udział człon= 

komie biura Poltycznego KC: I sekretarz 

KW w Katowicach Zdzisław Grudzień i wi- 

cooremier Jan Szydlak. 

— Rozpoczcły się wojewódzkie fnsuzuracie 
soweyuo roku szkolenia ror'yineco. w k'5- 
roch wzieh udział kierownicy a zastępcy 
kierotnikoy wydziałów KC. 
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26.1X 


— I sekretarz KC Edward Gierek 
spotkał się w Łodai z aktywem 
partyjno-gospodarczym przemysłu lekkjego. 
w sootkaniu wziął udział członek Biura Po- 
Htyvcznego KC. wicepremier Mieczysław Ja- 
gielski. E. Gierek odwiedził następnie kom- 
binat bawełniany ,„„Uniontex” i osiedle mie- 
szkaniowe Widzew-Wschód. : 
— Sekretar> KC Zdzisław Żandarowski od- 
wiedził Zaklady Górnicze ,„„Lubin” w woj. 


legnickim. 
7 IX 7 I sekretarm KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. rzeszowskim, 
gdzie zwiedził budowę cukrowni w Ropczy- 


cach, zakład rolny w Górze Ropczyckiej, Wy=" 


twoórnię Filrów PZL w 
łopolskim, Zakłady Przemysłu Owocowo= 
-Warzywnego w Rzeszowie oraz spotkał 
się z Egzekutywą KW. 


Sędziszowie Ma- 


— KW PZPR i WK ZSL w Ostrołęce obra- 
dowały nad rolą samorządu rolniczego. W 
obradash uczestniczyli: zastępca kierow 
nika Wydziału Rolnego f Gospodarki Żyw- 
nościowej KC Remigiusz Iwanowski i kie- 
rownik Wydziału Ekonomiczno-Rolnego 
NK Waldemar Michna. 

— KW w Rademiu obradował nad przygo- 
towaniami do okresu zimowego. W obra- 
dach uczestniczył sekretarz KC Józef Piń- 
nezo KC, wicepremier Mieczysław Jagiel- 
ski. 


— KW w Sieradzu obradował nad kształ- 
towaniem patriotycznych i obywatelskich 
postaw społeczeństwa. W obradach uczest- 
niczył zastępca kierownika wydziału Pra- 
cy ideowo-wychowawczej KC Stefan O- 
para. 


— Kw w Tarnobrzegu obradował nad Toz- 
wojem przemysłu siarkowego. w obradach 
wziął udział członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC Zbigniew 
Zieliński. 


28 IX — KW w Częstochowie obradował 

. nad rozwojem produkcji rolnej. 

W obradach wziął udział zastępca kierowni- 

ka Wydziału Rolnego £ Gospodarki Żyw= 

nościowej KC Stanisław Zięba. . 

—KW w Olsztynie obradował nad działal- 
nosścią ideowo-wychowawczą Ww zakładach 
pracy. W obradach wział udział kierow= 
nik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowaw= 
czej KC Jerzy Muszyński. 


29 IX — Komitet Łódzki obradował nad 
. efektywnoscią kontroli panstwo- 
wej i społecznej. W obradach uczestniczył 
zastepca kierownika Wydziału Organizacyj- 
nego KC Henryk Kanicki. 


—KW w Nowym Sączu ocenił pracę par 
tviną w środowisku wiejskim. W obra- 
dich uczestniczył sekretarz KC Józef PIih- 
kowski. 

—KW we Włocławku obradował nad roz- 
wojem produkcji rynkowej, handlu £ u- 


sług. 
1.X — I sekretarz KC Edward Gierek 
. wziął udział w centralnej inaugu-= 
racji nowego roku akademickiego w UMCS 
w Tublinie oraz odwiedził kopalnię węśla 


kamiennego w Bogdance. 

2 x — Kw w Jeleniej Górze obrado- 
. wał w Bolesławcu nad rozwojem 
uspołecznionego przemysłu drobnego do tv. 
1985. 


— KW w Poznaniu ocenił realizację uchwa- 
ły własnej w sprawie programu poprawy 
warunków  socjalno-bytowych ludzi pra- 
cy w latach 1977—80. W obradach wziął 
udział kierownik Wydziału Planowania i 
Anala Gospodarczych KC Manfred Gory- 


wodit. 
4 X — KW w Pile obradował nad pod- 

. niesieniem cfektywności i jakości 
produkcji. Ww obradach wziął udział zastep- 
ca kierownika Wydziału Przemysłu Lekkie- 
go, Handlu i Spożycia KC Franciszek Ku> 
biczek. 


5 x — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przebywał w Krakowie, 
gdzie wziął udział w uroczystościach z oka- 
zji 100-lecia Muzeum Narodowego, Oraz w 
sesji KSR Krakowskich zakładów Maszvn 
i Anaratiury im. St. Szadkowskiego z okazji 
175-1lecia zakładów. 


— Członek Biura Politycznego KC, przewod- 
niczacy CRZZ. Władysław Kruczek od- 
wiedzjł spółdzietcze Zakłady Spożywcze 
w Korczynie w woj. krośnieńskim, 


— Członek Biura Politycznego KC, minister 
Oświatiy i Wychowania Józef Tejchmma 
spotkał się z aktiywem oświatowym wok. 
tarnobrzeskiego. 


— KW w Przemyślu obradował nad rozwo- 
jem Jeśnictwa i przemysłu drzewnego do 
r. 1985. W obradach uczestniczył zastęp- 
ca kierownika Wydziału Rolnego i Geospo- 
darki Żywnościowej KC Witold Ste siński. 

— KW w Tarnowie obradował nad 


8.X rozwojem służby zdrowia. W obra- 

dach uczestniczył zastępca kierownika Wy” 

działu Administracyjnego KC Piotr Stecko. 

9 x KW w Rzeszowie obradował nad 
. doskonaleniem stylu i metod pra- 


„cy partii w kluczowych zakładach przemy- 


słowych. W obradach uczestniczyć zastępca 
kierownika Wvdziału Organizacyjnego RC 


Janusz Kubasiewicz. 

10.X — Członek Sekretariatu KC, Kie- 
. rownik Wydziału Przemysiu Cigż- 

kiego, Transportu | Budownictwa KC ZbiE- 

niew Zieliński wziął udział w naradzie par- 

tyjno-gospodarczej w Przemyślu. 


— KW w Zielonej Górze obradował nad e- 
tektywnością gospodarowania w rolnic= 
twie. W obradach uczestniczył sekretarz 


KC Józef Pińkowski. 
12 x — [I sekretarz KC Edward Gierek 
. odwiedził żołnierzy Śląskiego Okrę- 
gu Wojskowego. Towarzyszył mu członek 
Biura Politycznego KC, minister Obrony Na- 
rodowej gen. armii Wojciech Jaruzelski. 


— Członkowie Biura Politycznego 1 Sekre- 
tariatu KC wzięli udział w zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych : 

Henryk Jabłoński — POP w warszaw- 
skich Zakładach Maszyn Budowlanych tm. 
L. Waryńskiego w Warszawie. 

— Jerzy Łukaszewicz — kolejowej POP war- 
szawa Olszynka Grochowska. 

— Józef Pińkowski — POP zakładu podwozi 
w ZM „Ursus” w Warszawie. 

— KW w Ciechanowie ocenił rozwój pro- 
dukcji rynkowej, eksportowej 1 zaopa 
trzenia ludności. w obradach wziął udz'ał 

' eztonck Sekretariatu KC. kierownik WY 
działu Przemysłu Lekkiego. Handlu i Spo- 

życia KC Zdzisław Kurowski. 
— w Spotkaniu aktywu politc>- 


13.X no-gospodarczego Huty im. Lenina 
w Krakowie wzieli udział zastępcy czło”ka 
Biura Politycznego KC: I sekretarz KK Ka- 
zimierz Barcikowski i wicepremier Tadeusz 


Wrzaszczyk. . 
15.X minister Administracji, Gosnod:r-< 
ki Terenowej i Ochrony Śrado- 
wiska Józef Kępa wziął udział w naradzie 
aktywu  społeczno-politycznego gospodarki 
komunalnej w Tarnowie. 
— KW w Czestochowie obradował nad wy- 
korzystaniem zasobów pracy do 13385 r. 
w obradach uczestniczył zastępca kierow- 


— Członck Biura Politycznego KC. 


nika wydziału Przemysłu Ciężkieco. 
Transportu 1 Budownictwa KC Henryk 
Łukaszewski. 


— KW we Wrocławiu obradował nad inten- 
syfikacją hodowli bydła. W obradach u- 
czestniczył sekretarz KC Józef Pińkowski. 
który następnie odwiedził wytwórnie 0357 
w Mikoszowie. kompleks SuszaTrniczo-DaA- 
szowy w Kondratowicach t kombinat PGR 
w Gniechowiczch. 

—KW w Zamościu obradował nad działa!- 
nością POP W „obradach uczestniczył 7a- 
stepca kierownika Wydziału Organizacyj- 
nego KC Janusz Kubasiewicz. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
18 IX — Sekretzrz KC Zdzisław Żanda' 
. rowski przyiał przewodniczacezo 
Mongolskiej Centrali Związkowej Gombo- 


dżawyn Oczirbata. 

28 IX — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja KC KP Wictnamu z człon- 

kiem KC. wiceprzewodniczącym CKKP KC 

KPW Nguyen Van Chi. Delegacje przviął 

członek Biura Politycznego, sekretarz KC 

Edward Babiuch. . 


— Członek Biura Politycznego. sekretarz KC 
Stefan Olszowski przyjął grubę konsulta- 
cyvyjna KC WSPR z kierownikiem Wydziału 
Przemysłu, Rolnictwa 1 Komunikacii An- 
talem Kovacsem. 

— Zakończyła pobvt w Polsce delegacia Wy. 
dzisłu Oświaty i Kultury KC WSPR z 74% 
stepcą kierownika Wydziału Ferencem Ra- 
tkalem. 


— Zskończyła pobyt w Polsce deleo2a 13 KPC7 
z kierownikiem Wydziału Pracy Partyjnel 
4 


w  Rolnictwie. Leśnictwie 1 Gospodarce 
wodnej KC KP Słowacji Rudolfem Van- 
co. | 


29 IX — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legącja robocza KC BPK 2 | za= 
Sstępcą kierowmka Wydziału Organizacyjnes 
go KC Raczko Raczkowem. Delecację przy- 
jął sekretarz KC Zdzisław Żandarowski. 


3.X zrzyjął członka Prezydium, sekre- 
tarza KC KPCz Milosą Jakesa. W spotkaniu 
uczestniczył sekretarz KC Józef Pińkowski. 


— Zakończyła pobyt na Cyprze delegacja 
KC z członkiem Sekretariatu KC Zdzista- 
wem Kurowskim. Delegacja została przyję- 
ta przez sekretarza generalnego KC Po- 
stępowej Parti! Ludu Pracującego AKEL 
Ezekiasa Papajoanu. 


© 

— Na zaproszenic KC NSPJ, Ra- 
5—7.X5, Państwa i Rady  Ministrow 
NRD przebywała w Berlinie na uroczystoś- 
"ciach z okazji 40 rocznicy powstania NRD, 
delegacja PRL z I Sekretarzem KC Edwar- 
dem Gierkien. W skład delegacji wchodzili 
członkowie Biura Politycznego KC: SsSek!re- 
tarz KC Edward Babiuch i wicepremier Jan 
Szydlak. ; 


9 b 4 — Radziecki miesiecznik „Sowiets- 
>, koje gosudarstwo i prawo" za- 
mieścił artvkuł sekretarza KC Andrzeja 


Werblana pt. „Strategia partii i nauxu spo- 
łeczne'. 


— I sekretarz KC Edward Gierck 
Spotkał się z delegacją KC EPK 


10.X 


z członkiem Biura Politycznego, sekretarzem 
KC Paulem Laurentem. W spotkaniu uczest- 
niczył członck B'ura Polityczneyg, sekretarz 
KC Edward Babiuch, który prowadził 7 de- 
legacją rozmowy. 


NOWOŚCI 
* LITERATURY 
SPOŁECZNO- 
-POLITYCZNEJ 


Organizacje partyjne w środowiskach 


kuitury i nauki. KiW 157), s. 446, pł. zł » 


40. Inst. Podstawowych Problemów 
MarkEsizmu-Loeninizmu KC PZIYR. 

Materiasy z konierencji partyjno-na- 
ukowej nt.: Rola i zadania organizacji 
partyjnych w aktywizacji i ponłcbia- 
niu zannsażowania idcowego śŚrodo- 
wisk twórczych (Łódź, 14—15 maja 198 
T.). 


GRAŻYNA KRUCZKOWSKA: Egalita- 
ryzm a płace. PWE, 1575, S. 216, zł 42. 


Monogrufia ujmuiaca zasadnienie 
płac w aspckcie równości społccznej. 
Autorka analizuje zasady mariisowe 
skiej teomi podziału dochodu narodo- 
wego w uUstroju socjalistvcznym. Na 
tle historycznej interpretacji pojęcia 
równości bada rzeczywiste stosunki 
podziału w gospodarce polskiej. Oma- 
wia rowniez funkcje płac, czynniki 
wvznacząjace proporcie płac oraz kru- 
teria zróżnicowania płace stosowanych 
w gospodarce socjalistycznej. 


ZOFIA LEWANDOWSKA: Model kon- 
sumnejł w Polsce w okresie industria- 
lizącji socjalistvcznej. KiW 1979 Ss Wi 
zł BO. 


i 
| 
| 
Ksiażka przedstawia syntetvczny ob- | 
raz podstawowewdo elementu but lud- | 
ności — konsumpcił dóbr matorialnych 
ł usługe niematerialnych. Autoritalom2a- 
wia problemy zwiazane z konstrnpncją. 
jei rolę w procesie wzrostu FOZNOdAT- 
czego i przede w-ztystkim anolizue ma- 
teniał statvstuvezny obrazuiary razwoń 
konsumpcji w Polsce, 


— I sekretarz KC Edward Gierek 


_ Obrazy dnia. 


N i j 


_. przeszłego 


wiązek Walki Młodych ma wcale 


bożatą literaturę, nie miał pcze-. 


cież dotąd swojej księgi. Mamy 
na myśli publikację, w której jego  his- 
toria, oblicze ideowe, bohaterowie uxa- 
zane zostałyby w postaci dającego pe!- 
nię obrazu zbioru autentykow: relacji 
świadków wydarzeń, dokumentów, 
współczesnych wydarzeniom artykułów 
prasowych oraz przede 


wspomnień. Dzięki $taraniom Janiny 
Balcerzak i Ryszarda Zelwańskiege 


księga taka ostatnio powstała, co uznać 
wolno za wydarzenie edytorskie cenne 
tyleż jako pomnik wzniesiony ludziom 
młodzieżowego czynu rewolucyjnego i 
walki narodowowyzwoleńczej,” co i 
świadectwo dane ich następcom w in- 
tencji wzbogacenia ich wiedzy history- 
cznej i umożliwienia im przeżycia dzie- 
jów ZWM we własnej wyobrażni. Księ- 
ga, o której mowa, nosi tytuł „Wspom- 
nienia ZWM-owców” I ukazała się nak- 
ładem „iIskier” (1979, s. 413, c. 48 zł) w 
starannym, trwale oprawnym wydaniu 
niestety pozbawionym ilustracji. Na 
dzieło złożyło się czterdzieści sześć rela- 
cji, pióra dwudziestu czterech autorów 
oraz uzupełnienia w postaci not lub do- 
kumentów. Większość  pomieszczonych 
tu materiałów powstała bądź bezpośre- 
dnio w relacjonowanym czasie, bądź w 
niewielkim od niego oddaleniu, co ca- 
łej książce nadaje ów najcenniejszy wa- 
jor każdej publikacji historycznej: kli- 
mat autentyzmu. 


Autorzy zbioru, mając zadanie uka- 
żania pięcio i półletniej historii, zdecy- 
dowali poświęcić 2/3 objętości książki 
czasom walki zbrojnej z okupantem i 
działalności iaeowo-wychowawczej 
Związku w konspiracji. Część tę poprze- 
dza krótkie, alę cenne historycznie 
wspomnienie Zofii Jaworskiej,  jed- 
nej z założycielek ZWM i trzeciej w ko- 
lejności (po śmierci Hanki Sawickiej i 
Janka Krasickiego) przewodniczącej or- 
ganizacji. Wprowadzenie w drugi okres 
walki — narodziny i utrwalenie władzy 
ludowej w Polsce — daje z kolei 
wspomnienie Janiny Balcerzak. Stanowi 
jakby kontynuację relacji historycznej 
Zofii Jaworskiej, a zarazem zapis prze- 
kazujący atmosferę wielkiej romantyki 
rewolucyjnej, towarzyszącej czasom 
przełomu w polskich dziejach. W tak 
pomyślanej konstrukcji książki nie zna- 
lazło się już miejsca na historyczne 
„pogłębienie” tematu, ani uzt pzłnienie 
go traktatami ukazującymi scenerię 
dzie'ących się na tych kartach akcii. W 
wvniku te7o samcozraniczelia się twór- 
ców wyboru, powstała jednakże książ- 


'szysukim —: 


ka niezwykle żywa, gorąca, trafiająca 
do wycbraźni i wyzwalająca w czytel- 
nixu oscbiste zaersażowanie się w prze- 
życia i emocje opisywanych zdarzeń. 
l 

Skoro już mowa o zbiorach relacji bo- 
jowników ruchu rotbotniczeżo, nie spo- 
sób pominąć publikacji, którą ostatnio 
przypomniała czytelnikom _interesu:ą- 
cym się tym tematem Ludową Spół- 
dzielnia Wydawnicza. Chodzi o wzno- 
wienie jednej z pierwszych pac neue 
kowych prof. dr Józefa Cha:asii>k:-g3, 
zatytułowanej „Dregi awansu speiccz-= 
nego robotnika” (1979, s. 235, c. 40 zł), 
której pierwsze wydanie ukazało się je- 
szcze w roku 1931 i od tej pory nigdv 
nie było publikowane. O samej książ- 
ce tak dzisiaj pisze jeden z Jego u- 
czniów, doc. dr Bronisiaw Gcłębiowski: 


„W swych dociekaniach 25-letni wówczas 
autor wyiliorzystał największy wtedy, liczą= 
cy 149 prac zbiór pamiętników rot G.Ni- 
czych. Zebrany on został jeszcze w 13:1 z i- 
nicjatywy Znanieckiego (...) Dał więc właści- 
wie Chałasinski po „Chiopie polskim w kŁu* 
ropie i Ameryce” W. J. Thomasa i F. Zna- 
nieckiego pierwszą całkowicie polską, empi- 
ryczną kontynuację nowcj humanistyc:no-> 
-autobiograficznej metody badawczej, o du- 
żym znaczeniu dla rozwoju całej naszej soc- 
jologii. Dzisieisze odczytanie „Drog awansu 
społecznego robotnika” potwierdza to wyraż- 
nie”. 


Owo „dzisiejsze odczvtanie” w dalszej 
interpretacji Bronisława Golębiowszie- 
go ma, ze zrozumiałych wzglądów, 
przede wszystkim wymiar me:cdologi- 
czno-nauxowy i jest przesłaniem kiero- 
wanym do środowiska badaczy zjawisk 
spzłeczno-kulturowych. Wydaje się jed- 
na<, że ta publikacja okaże się cen- 
ną, użyteczną i — «o nie bez znaczenia 
—'interesującą lexturą nie tylko dla 
grona specjalistów czy adeptów socjolo- 
gii. Będzie to może inne „odczytanie, 
bliższe zainteresowaniom obrazami 
przeszłości robotniczego życia w Polsce, 
mające charakter bardziej literacki niż 
naukowy. Ale zawsze, jako się rzek!o, 
będzie lekturą wielkiej cenności. Co z 
tym serdeczniejszą uwagą podkreślić się 
godzi, że wybitny nasz uczceny. profesor 


"Józef Chałasiński, obchodzi tegoż roku 


jubileusz półwiecza swej niezwykle o- 
wocnej pracy naukowej i zarazem 75 
rocznicę urodzin. Dla wszystkich wiel- 
bicieli Jego talentu i czytelników zna- 
komitych książek, z „Młodym pokcle- 
niem chłopów” i „Społeczną genealo- 
gią inteligencji polskiej” na czele, jest 
to okazja do złożenia najlepszych życzeń 
i wvrazów uznania, do których niech 
bedzie wolno i nam się przyłączyć. zjz 
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iedzielismy wieczorem przy 
szklance herbatv. On czytał ga- 


ze.ę, ja słuchałem radia. W ra- 
diu śpiewała głośna piosenkarka, w ga- 
zecie publikował głośny autor. 

„Żesnaj+łato na rok 

Stoi jesień za mgłą” 

— wyśpiewywała piosenkarka, kalecząc 
prozotlię języka polskiego, bo śpiewała 
„naros” i „zamgłą”. Sciszyłem radio. 

— Co tam piszą w gazecie o sprawach 
gosozdarczych ? — spytałem. 

„Tomat levszej gospodarki wraca nie- 
u-tajoco jako problem wszystkich 
szczebli” — przeczytał przyjacieł wstęp- 
ne zdanie artykułu. . 

— Nie wierzę! Pokaż — powiedzia- 
łem. | |. 
Podał mi gazetę. Rzeczywiście, tak 
bvło napisane. 

— Zastanówmy się nad tvm — zapro- 
ponowałem — co autor chciał powie- 
dzieć: że temat wraca iako problem? 

— Może tak, a może odwrotnie: że 
problem wraca jako temat — zauważył 
przytomnie przyjaciel. 

— Owszem — potwierdziłem — nasu- 
wa sie jednak pytanie, jak wraca ów 
temat? 

— To proste — przekonywał 
przyjaciel — on wraca nieustająco. 

— Pozostare jeszcze do wyjaśnienia, 
co to za problem, którv był poprzednio 
tematem — zaniepokoiłem się. 

— Mamv i na to odpowiedź — przy- 
jaciel analizował. zdanie. — Jest to 
problem wszystkich szczebli. 

— No. to wszystko jasne. Co dalej? 

— Dalej mamy narzekania na los ko- 
biet pracujących. Cytuję: „Kobiety dy- 
gaią vełne siaty zakupów ze Śródmie- 
ścia...” - 

— Co robią? — nie zrozumiałem. 

— Dvygają! — zacytował. 

— Aaa, rozumiem — 


ni 


mnie 


powiedziałem. 


— Auiorowi pewnie się pomyliłv dwa 
czosown.ki: dygać i dygować, ale niech 
mu tam. Co dalej? 

_— Dalej jest o budownictwie. Autor 
pisze. że „windy, to osobny probiem, bo 
rzutują na ogólny koszt budynku". 

— Windy rzutują na koszt? — zdzi- 
wiłem się. — Ale jak rzutują? 

— Tego autor nie pisze. można się je- 
dvnie domvślić. że czutują niekorzy- 
stnie, czyli. że koszt wzrasta — wvja- 
śnił — Poza tym jest wiadomość. że 
„na załodze bardzo wyraźnie ciąży sy- 
tuacja demograficzna” 

— Dlaczego bardzo wyraźnie ciąży? 
— dobytywałem się. . A 

— Nie przerywaj, to się dowiesz! — 
zaromił mnie przyjaciel. — „Tylko 250 
osób pracuje produkcyjnie, reszta to 
emeryci” 

— Nieładnie, jak można tak mówić 
o ludziach zasłużonych. Więc to oni. 
emeryci, są tą sytuacją demograficzną, 
która bardzo wyraźnie ciąży na zało- 
dze? Chyba nie pójdę na emeryturę. bo 
też będę ciążył... — snułem niewesołe 
rozważania. 

— Tak, ale „im bliżej zakładu, placu 
budowy, tym wymierniej można sfor- 
mułować konkretne postulaty” — cyto- 
wał przyjaciel. | 

— A, to zupełnie zmienia postać rze- 
czy — uspokoiłem się. — W dalszym 
ciągu jednak nie wiem, czy chodzi Q 
publicystykę, czy o relację z zebrania... 

-— Tak, z zebrania — potwierdził 
przyjaciel — bo tutaj. o, masz wyraźnie 
napisane, że „i dyskusja i cale posiedze- 
nie przebiegało bardzo aktywnie”. 

— Posiedzenie przebiegało aktywnie? 
Dziwne. Nigdy o czymś takim nie sły- 
szałem. A co dalej? 

— Dalej coś nadzwyczajnego: „Od 
prelegenta wiało sennością i pustosło- 
wiem, spływającym po mózgu, jak woda 
po kaczce” — zakończył przyjaciel. 

— O. to rzeczywiście. zaskakujący 
kontrast: pustosłowie, które spływa po 
mózgu jak woda po kaczce. To znaczy, 
Że nuda nie robiła na nikim wrażenia. 
Wytrwali! — powiedziałem z uznaniem. 
— Ajaka konkluzja? 

—  Konkluzja taka, że omówiono 
„węzłowe aspekty racjonalnego gosbo- 
darowania czynnikiem ludzkim”. 

— Tak. Czynnik ludzki — to brzmi 


dumnie! — zakończyłem. — Zwłaszcza 


jeśli ma tytuł: „Wstępne rozpatrzenie 
kandydatów na członków”. 
Pożeenałem się z przyjacielem. Spę- 


* dziliśmy naprawdę niezwykły wieczór. 


Żaden z nas nie przypuszczał. że w 
gazecie można znaleźć tyle ciekawych 
rzeczy. 
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GAZETA 
zachodnia 


GŁOS DLA KAŻDEGO 


ukształtowało się mniemanie, że mil- 
ielne myślenie — krytyką, atakowaniem. 


Słusznie więc od opinii publicznej — zauważa Jerzy Kochański na la- 
„GAZETY ZACHODNIEJ” — od instancji partyjnych dostają cię- 


odświętnym, a nie ro 


Towarzysz Edward Gierek 
powiedział swego czasu, że 
KSR nie może być akademi 
z oklaskami, ale musi by 
rozmową gospodarzy zakładu 
— robotników członków par- 
til 1 bezpartyjnych, admini- 
stracji. 

„Ludzie nie chcą nieraz mó- 
wić, bo się boją” — słysza- 


Konferencje Samorządu Robotniczego, 


odbywoeją się 


łem niejednokrotnie w zakła- 


dach, w instytucjach. Czego? 
Kogo? Strach jest rzeczą 
ludzką, więc ludzie boją się 


różnych rzeczy. Boją się na- 
razić, boją się ośmieszyć, bo- 
ją się nie mieć racji, 
się swojej nieśmiałości, 
się mównicy, mikrofonu. 


boją 
boją 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SGI 


GŁOS POMORZA 


| DZIENNIK POLSKIE) ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ILE NA EKSPORT — TYLE DLA ŻYCIA 


sze Lencewicz w „GŁOSIE 
przybliża nam świat Ii jego dobra. 


„(-..) Na cały import kon- 
sumpcyjny, inwestycyjny, na 
zakupy surowców trzeba rze- 
telnie zapracować własną 
produkcją, sprzedażą  odpo- 
wiednio atrakcyjnych  towa- 
rów. Obecnie z każdego ty- 
siąca złotych wartości wypro- 
dukowanych dóbr ok. 160 zło- 
tych trafia do zagranicznych 


Eksport stał się już dziś kwestią 
Roman 


GŁOS WYBRZEZA 


ową dla nas pepe paca = pi- 
MORZA” — Handel zagraniczny 


odbiorców. To sporo, ale i 
niewiele zarazem, zważywszy 
na ogromne potrzeby impor- 
tu, na  koniecznoś spłaty 
długów, ambicje konsumpcyj- 
ne — no i rozmiary unowo- 
cześnionego przemysłu. Dziś 
już zwyżka dochodu narodo- 
wego o jeden procent wyma- 
ga  postępującege  podniesie- 


OBOWIĄZEK SUMIENNOŚCI 


Henryk Galus omawia na łamach „GŁOSU WYBRZEŻA” 
przemysłu 


kowców | praktyków z zakładów 
ni na temat pracownicz 
konywania pracy. W artyk 


»„(..) Nazbyt często jeszcze 
nagradza się i wyróżnia pra- 
cownika nie wedle stopnia 
wykonania powinności, lecz 
za jego osobiste walory i ce- 
chy — aczkolwiek za to graty- 
fikacje należą się raczej jego 
wychowawcom. Chociaż  po- 
winno się nagradzać wzoro- 
we wypełnianie obowiązków, 
przejawianie inicjatywy oraz 
po izy wydajności i ja- 
ości pracy, to jakże często 
tylko należyte albo słabe wy- 
konanie obowiązków bywa z 
różnych względów wyróżnia- 


obowiązku 
czytamy m.in.: 


dyskusję nau- 
okrętowego Gdańska i Gdy- 
sumiennego i starannego wy- 
ne. Tymczasem doświadczenie 
dowodzi, że przyznanie nagro- 
dy bez odpowiedniej zasługi 
zwykle demoralizuje nie tyl- 
ko nagrodzonego, ale także 
jego współtowarzyszy pracy, 
tórych poczucie sprawiedli- 
wości i praworządności zo- 
staje zlekceważone. 
Natomiast praca niesumien- 
na i niestaranna zbyt często 
uchodzi bezkarnie. Autorzy 
złej roboty dość łatwo wyka- 
zują brak swej winy albo 
pizyczynianie się zakładu pra- 
cy do powstania szkody. U- 


„A Dinan m AA RE 


„„Ludzi trzeba uczyć śmia- 
łości, odwagi” — to też sły- 
szałem w wielu zakładach i 
instytucjach od działaczy par- 
tyjnych i związkowych. 


„Ludzie również często nie 
wierzą w moc swojego słowa, 
mają wątpliwości co do Swo- 
ich przemyśleń” —to również 
SA pochodząca z  zakła- 
dów. 


Zatem ograniczenia w an- 
gażowaniu się w różnych o$g- 
niwach demokracji socjali- 
stycznej dotyczą także sfery 
psychologii człowieka. Ale nie 
tylko, bo ta psychologia jest 
znowu uwarunkowana różny- 
mi innymi sytuacjami. Nie- 
którzy ludzie ze sfery mena- 
dżerskiej wychodzą z założe- 
nia, że instytucje demokracji 
socjalistycznej są niezbędne 
w teorii, natomiast zbędne w 
praktyce. Instytucje demokra- 
cji socjalistycznej, zespołowe 
myślenie, konsultowanie się, 


nia importu o dwa procent, 
a więc wyprzedzającego 
zwiększenie eksportu. Tak 


mocno wprzęgła się nasza go- 
spodarka w Światowy system 


wymiany dóbr, tak bardzo 
rozwój uzależniony jest od 
sprzedaży i zakupu. Jest to 


naturalna cena za unowocześ- 
nienie naszej gospodarki, ja- 
kie dokonało się w minionym 
pięcioleciu. Wówczas to, ku- 
pując za wiele miliardów de- 
wizowych złotych prawie 
czterysta licencji na unowo- 
cześnienie 25000 technologii i 


wyrobów, na podwojenie 
możliwości wytwórczych (w 
połowie — wskutek importo- 
wych zakupów) dokonała 


Polska słynnego otwarcia dla 
handlu ze światem. Tak więc 
nie tylko wzmożone potrzeby 
ale i wielekroć zwiększone 
możliwości sprawiają, iż ten 


łatwia im to niedostateczna 
znajomość zasad odpowie- 
dzialności pracowniczej wśród 
A pracy w przedsiębior- 
stwie, 


(..)Konstatacje te prowadzą 
(..) do dwóch konkluzji w 
sprawie usunięcia ułomności 
praktyki obecnych rozwiązań 
prawnych. Pierwsza, to po- 
trzeba wyczerpującego uregu- 
lowania nagród i kar w usta- 
wie, a nie w przepisach wy- 
konawczych, na niskich 
szczeblach, gdyż to sprzyja 
deformacjom i niepraworząd- 
nym praktykom. Drugi zaś 
wniosek, to postulat działa- 
nia niezależnego od zakładu 
pracy systemu kontroli pra- 
każ norkowo stosowania nagród 
ar. 


W wypowiedziach  prakty- 
ków Sodczai gdańskiej dy- 
skusji zwrócono jednak uwa- 
gę na istnienie czynników 
ograniczających skuteczność 
kodeksowych sankcji egze- 
kwowania obowiązku sumien- 


| 
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zasięganie opinii, wspólne po- 
dejmowanie decyzji jest we- 
dług nich wrogiem sp:awnego 
działania 1 dynamicznego kie- 
rowania. W imię sprawności 
sterują więc tymi instytucja- 
mi demokracji  socjalistycz- 
nej, bo mają różne środki i 
metody. Z innych ograniczeń 
wymieniłbym jeszcze różne 
formy patologii: wrogi  de- 
mokracji socjalistycznej  bę- 
dzie zawsze  partykularyzm, 
wąsko pojmowany interes za- 
kładowy, interes grupowy, 
koteria. 


Głos dla każdego — to pięk- 

na idea.  Przekładanie tej 
idei na język działania jest 
zadaniem niełatwym, ale 
możliwym. Dziś, na finiszu 
lat siedemdziesiątych, jest to 
zadanie doniosłe, albowiem 
sporo mamy do pokonania 
trudności. Możemy je poko- 
nać wspólną pracą, ale 1 
wspólną troską”. 


mą 

przymus przestawienia  pra- 
cy nie może być traktowany 
jako przykry obowiązek, lecz 
jako naturalna konsekwencja, 
zwykła powinność każdego, 
kto chce korzystać z dobro- 
dziejstw uczestnictwa w mię- 
dzynarodowym podziale pra- 
cy. Kto chce kupować — 
musi sprzedawać. 


W najbliższych latach u- 


dział produkcji eksportowej 
musi się więc zwiększyć po 


to, aby zapewnić zdobycie 
surowców, sprzętu  inwesty- 
cyjnego, by utrzymać tempo 


wzrostu odpowiadające ambi- 
bicjom — w kuchni i na pla- 
cu budowy. lle wypracuje się 
na eksport, tyle zyska dla 
życia. Świadomość tego 
związku staje się jednym z 
podstawowych warunków 
wprowadzenia polskich  to- 


warów na światowy rynek”, 


nej 1 starannej pracy, nawet 
przy ich najlepszym stosowa- 
niu. Czynniki te to przede 
wszystkim lokalny  niedosta- 
tek rąk do pracy 1 związana 
z nim płynność kadr, która 
poza tym oczywiście ma tak- 
że inne źródła. 


Nie sposób tu jednak mó- 
wić o bardzo jednoznacznej 
zależności. Badania  socjolo- 
giczne nie adi. fak- 
tu, by bra liberalizmu w 
egzekwowaniu powinności 
pracowników zakładu rę śe po- 
wodem braku kandydatów do 
pracy w nim lub zwiększo- 
R odpływu zatrudnionych, 
jeśli nie liczyć marginesu o- 
sób o niskim poziomie mo- 
ralności pracowniczej i Kkul- 
tury pracy. Wręcz przeciw- 
nie, zakład cieszący się o- 
pinią dobrze zorganizowane- 
go 1 rzetelnego wobec pra- 
cowników, nie cierpi na ich 
niedostatek, jest pożądanym 
miejscem pracy”. 
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andel zagraniczny spełnia coraz większą 

rolę w naszej gospodarce. Jego pod- 

stawowym zadaniem jest zaopatrzenie 
wszystkich gałęzi przemysłowych w niezbędne 
do produkcji materiały i surowce, których nie 
mamy w kraju. Jest on także odpowiedzialny 
za zakup i dostawę sprzętu inwestycyjnego 
dla budowanych, lub rozbudowywanych i mo- 
dernizowanych zakładów produkcyjnych. Poza 
tym handel zagraniczny spełnia coraz większą 
rolę w zaopatrzeniu naszego rynku wewnę- 
trznego w artykuły konsumpcyjne. 


Ażeby handel zagraniczny mógł spełnić te 
wszystkie zadania, musimy rozwijać eksport 
krajowych wyrobów na rynki zagraniczne, 
musimy uzyskać odpowiednią ilość dewiz nie- 
zbędnych na zakup artykułów, których nie 
wytwarzamy. 


Z tego tytułu stale rośnie udział handlu 
zagranicznego w tworzeniu dochodu narodo- 
wego i to w tempie znacznie szybszym niż 
pozostałych działów gospodarki narodowej. 
Świadczy o tym zaprezentowany na diagra- 
mach wzrost obrotów handlu zagranicznego. 


Handel zagraniczny staje się czynnikiem 
przyśpieszającym rozwój naszej gospodarki, 
zarówno poprzez stosowanie i stwarzanie 
preferencji proeksportowych, jak i przez do- 
stawy nowoczesnego sprzętu technicznego dla 
zakładów, które dzięki temu mogą stale pod- (KAW) 
nosić wielkość produkcji oraz jakość swoich 
wyrobów. 


Ostatnie lata są wymownym przykładem 
tego jak można uzyskać efektywny postęp Obroty handlu 
w unowocześnianiu produkcji. Warto wspom- zagranicznego 
nieć chociażby o gruntownej rekonstrukcji 
przemysłu elektronicznego, motoryzacyjnego, 
maszynowego, budownictwa itp., które w sto- 
sunkowo krótkim czasie osiągnęły światowy 
standard w produkcji swoich wyrobów. 


Szczególna rola handlu zagranicznego 
przypada na rynkach RWPG. Łączące nas 
więzi polityczne i ekonomiczne umożliwiają 
rozwój najbardziej opłacalnych form ekspor- 
tu i importu, a mianowicie intensywny rozwój 
kooperacji i specjalizacji przemysłowej. Dzięki 
temu wiele przedsiębiorstw a nawet całych 
branż może rozwijać najbardziej opłacalną 
produkcję wielkoseryjną, gwarantującą przy 
tym uzyskanie najniższych kosztów społecz- 
nych wytwarzania przy jednocześnie wysokim 
poziomie jakości i nowoczesności wyrobów. 


Ma to szczególną wymowę w świetle za- 
ostrzających się napięć ekonomicznych w kra- 
jach kapitalistycznych, pogłębiającego się kry- 
zysu energetycznego i surowcowego. W dro- 
dze dalszego rozwoju integracji socjalistycz- 
nej jesteśmy w stanie skutecznie ograniczyć 
ich negatywny wpływ na naszą gospodarkę. 
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Nagrody „Życia Partii" 
2a publicystykę partyjna 
w prasie, radiu i telewizji za rok 1973 


W nr 7/79 ogłosiliśmy warunki dorocznego konkursu na najcelniejszą 
twórczość dziennikarską, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej członków, instancji i organizacji, a opublikowaną w roku 
1979 na łamach dzienników regionalnych PZPR, tygodników i innych perio- 
dyków społeczno-kulturalnych i gazet zakładowych oraz emitowaną w ra- 
diu i telewizji. 

Tegoroczne nagrody, o znacznie podniesionej wysokości, przyznawane 
będą za artykuły, eseje, komentarze, felietony i reportaże dotyczące: 

— celu i treści działań partii w konkretnym środowisku, 

— rozwoju partii i umacniania jej kierowniczej roli, 

— pracy ideowo-wychowawczej, 

— postaw i osobowości ludzi partii, 

— stylu, metod i form pracy partyjnej. 

Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 

A. REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 
| nagroda — 15.000 zł 
Il nagroda — 12.000 zł 
dwie Ill nagrody po 7.500 zł 
oraz pięć wyróżnień po 4.000 zł 
B. TYGODNIKI I INNE PERIODYKI SPOŁECZNO-KULTURALNE 
| nagroda — 15.000 zł 
' Il nagroda — 12.000 zł 
dwie Ill nagrody po 7.500 zł 
C. AUDYCJE W RADIU I TELEWIZJI 
| nagroda — 15.000 zł 
dwie Il nagrody po 12.000 zł 
| trzy Ill nagrody po 7.500 zł 
D. GAZETY ZAKŁADOWE 
| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 7.500 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 


E. NAGRODY ZESPOŁOWE za publicystykę partyjną na łamach prasy, 
w radiu i telewizji 
dwie równorzędne nagrody po 30.000 zł 

Sąd konkursowy może dokonać odmiennego podziału nagród, jeśli uzna 
to za celowe. W skład sądu konkursowego wchodzą przedstawiciele Wy- 
działu Organizacyjnego oraz Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR, 
ZG RŚW „Prasa—Książka—Ruch', Komitetu do Spraw Radia i Telewizji, 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, Centralnej Rady Związków Zawodo- 
wych i redakcji „Życia Partii”. 

Prace na konkurs — w ilości od 3 do 10, dotychczas nie nagrodzone ani 
nie wyróżnione na innych konkursach — mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, 
instancje partyjne, autorzy i członkowie jury. 

Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania materiałów prasowych 
na adres redakcji „Życia Partii'' upływa z dniem 31 stycznia 1980 r. 
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KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 
sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 

REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
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KRYSTYN DĄBROWA 
członek KC, kierownik Wydziału Organizacyjnego KC PZPR 


ciągu minionych lat, w wyniku przemian ustrojo- 
u wych zbudowane zostały w naszym kraju podstawy 

socjalizmu. W toku realizacji polityki partii mark- 
sistowsko-leninowskiej utrwalił się ostateczny charakter oraz 
struktura polityczna kraju. Przodującą siłą narodu stała się 
klasa robotnicza, która pod politycznym kierownictwem Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w sojuszu z chłop- 
stwem. razem z całym społeczeństwem realizuje obecnie pro- 
gram budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Stworzone zostały materialne i techniczne podstawy prze- 
budowy struktury ekonomicznej Polski, która przeistoczyła 
się z zacofanego, rolniczego kraju w państwo o nowoczesnej 
gospodarce, w której dominującą rolę odgrywa przemysł. 
Obecnie nasz kraj pod względem produkcji przemysłowej 
jest w ścisłej czołówce rozwiniętych krajów świata. 


— „Partia nasza podjęła w latach siedemdziesiątych = 
czytamy w Wytycznych na VIII Zjazd — rozwiązywanie sze- 
regu problemów o historycznym znaczeniu dla narodu. We 
wszystkich dziedzinach osiągnęliśmy postęp znaczący, a w 
wielu — wręcz decydujący dla dalszego rozwoju Polski". 


Wzrasta stopa życiowa, systematycznie następuje poprawa 
warunków życia i pracy całego społeczeństwa. Polska Ludo- 
wą stała się krajem awansu społecznego i kulturalnego mi- 
łionów ludzi pracy, uczących się i podnoszących swoje kwali- 
fikacje, krajem troskliwie pielęgnującym swoje kulturalne 
dziedzictwo. Mamy w tych dziedzinach szczególnie imponu- 
jący i ceniony powszechnie dorobek. 


Wszystkie osiągnięcia naszego narodu stały się możliwe 
dzięki słusznej, dalekowzrocznej polityce partii klasy robot- 
niczej, która odegrała w procesie rewolucyjnych przemian ro- 
lę kierowniczą. 


Kierownicza rola PZPR w społeczeństwie wyraża się prze- 
de wszystkim w opracowaniu i realizacji programu odpo- 
wiadającego całemu społeczeństwu. Program partii opiera się 
na teorii marksizmu-leninizmu, która zapewnia naukową 
analizę rzeczywistości, więź zaś partii z klasą robotniczą i ca- 
łym społeczeństwem umożliwia konfrontację programu z opi- 
nią mas. pozwala wzbogacać go o doświadczenia ludzi pracy 
oraz stwarza możliwość wypracowania najbardziej skutecz- 
nych metod realizacji nakreślonych celów. 

Opracowany i aktualizowany przez partię program koja- 
rzy perspektywiczne zadania klasy robotniczej z interesa- 
mi wszystkim kłas i warstw społecznych, zapewnia jed- 
ność moralno-polityczną narodu, wskazuje perspektywy po- 
stępu cwwilizacyjnego i kulturalnego. Jest to trwałv fun- 
dament integracji narodu wokół jego nadrzędnych celów. 


Klasa robotnicza jest najliczniejszą klasą naszego narodu. 
Robo:.nicy wraz z rodzinami stanowią ponad połowę ludno- 
ści kraju. Liczebność klasy robotniczej, stan jej zorganizo- 
wania, szybki wzrost wiedzy i kwalifikacji zawodowych, roz- 
wój Świadomości i doświadczenia politycznego działają na 
rzecz umocnienia jej decydującej pozycji w społeczeństwie. . 


ROBOTNICZY TRZON 


W latach 1970—76 w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
zatrudniających powyżej 506 pracowników, pracowało ok. 
65 proc. ogółu praeowników całego przemysłu uspołecznio- 
nego. Stąd stale rosnący udział robotników w życiu społecz- 
nym i politycznym, *«vsparty działaniem partii, zmierzającym 
do umacniania it rozszerzania udziału klasy robotniczej w 
zarządzaniu gospodarką, we wszystkich instytucjach demo- 
kracji socjalistycznej. 

W uchwale VII Zjazdu PZPR czytamy: „Niezmiennym dą- 
żeniem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jest umac- 
nianie udziału i roli robotników, zwłaszcza wielkoprzemysło- 
wej klasy robotniczej — w życiu partii I kraju”. 

Umocnienie robotniczego trzonu w partii jest podstawowym 
czynnikiem podnoszenia jakości szeregów partyjnych. To 
właśnie z wielkich ośrodków przemysłowych rekrutują się 
głównie członkowie partii i jej czołowy aktyw. 

W okresie od VI Zjazdu do 30VI 1979 r. ogolna liczba 
członków PZPR wzrosła o 758 tys., natomiast udział robot- 
ników w tym samym czasie w składzie partii zwiększył się 
o 490 tys. osób. W 1970 r. udział robotników przyjętych do 


, partii wyniósł ok. 52 proc. a w 1979 r. wynosił już 59.5 proc. 


Szczególnie cennym zjawiskiem był wzrost szeregów par- 
tyjnych w środowisku wielkoprzemysłowej klasy robotniczej 
W ciągu lat 1950—1979 liczba robotników wzrosła z 660 
tys. do 1 383,9 tys. Jeśli w 1960 roku mieliśmy 257 organizacji 
partyjnych w wielkich zakładach przemysłowych (zrzeszają- 
cych powyżej 400 członków i kandydatów), to w 1979 r. licz- 
ba tych organizacji wzrosła do 916 Jeśli w roku 1960 organ- 
zacje te skupiały ok 10 proc. ogółu członków PZPR, to w 
roku 1979 zrzeszały one 27,1 proc. ogółu wszystkich członków. 


W BEZPOŚREDNIEJ WIĘZI 


Ten stale rosnący udział robotników w partii oraz ich 
rola skłoniły kierownictwo partii do podjęcia w czerwcu 
1971 roku decyzji o objęciu bezpośrednim zainteresowaniem 
wydziałów KC grupy najwiekszvch zakładów przemysło- 
wych oraz ich organizacji partyjnych. 


Uchwała Sekretariatu KC stwierdza m. in.: — „Aktyw ro- 


botniczy jest główną siłą partii Więż z klasą robotniczą wy-=* 


maga stałego umacniania I codziennej troski Winna ona 
stanowić naczelne kryterium w działainości partii Z jednej 
strony decyduje o tym polityka zrozumiała dla mas, wytycza- 
na w zgodzie z ich interesami i dążeniami, z drugiej — nie- 
usianne umacnianie pozycji partii vyśród klasy robotniczej, 
pozycji aktywu robotniczego w partii, doskonalenie pracy 
zakiadowych organizacji partyjnych i ich ocdzi:ływanie na 
zaiegi. Więź partii z klasą robotniczą jest w istocie kłuczem 
do sytuacji politycznej i społecznej vy kraju". 

Objęcie bezpośrednim zainteresowaniem 164 największych 
zakładów przemvsłowych, w których pracuje ok. 1704 tys. 
pracowników i które dają 1/4 całej produkcji przemysło- 
wej, a których organizacje partyjne skupiają 256 tys. człon- 
ków i kandydatów partii — sprzyja ożywieniu i aktywizacji 
pracy polityczno-wychowawczej wśród załóg, podnoszeniu 
na wyższy poziom świadomości społecznej robotników, roz- 
wojowi i umacnianiu demokracji robotniczej, a zwłaszcza sa- 
morządu robotniczego, sprzyja wreszcie podnoszeniu efek- 
tywności gospodarowania. 

Problemom doskonalenia pracy z dużymi organizacjami 
partyjnymi w przemyśle partia nasza stale poświęca wiele 
uwagi. Znalazło to wyraz w dokumentach VI i VII Zjazdu. 

Służy temu system konsultowania z załogami wielkich 
zakładów przemysłowych wszystkich ważniejszych decyzji 
politycznych i gospodarczych, służy temu zwiększenie na pod- 
stawie decyzji Biura Politycznego zakresu działania samę- 
rządu robotniczego. Nastąpił wzrost udziału robotników w 
składzie KSR, powołano nowe organa w postaci prezydium 
KSR oraz rozszerzono działanie samorządu robotniczego na 
wszystkie przedsiębiorstwa gospodarki uspołecznionej w 
kraju. 


ROZWÓJ DEMOKRACJI ROBOTNICZEJ 


Otworzyło to nowy etap w działalności samorządu robot- 
niczego. Zwiększył się jego wpływ na bezpośrednie zarządza- 
nie przedsiębiorstwem, wzrosła współodpowiedzialność za 
wyniki pracy, zwiększył się stopień aktywności produkcyjnej 
załóg, ich wpływ na doskonalenie produkcji i poprawę ja- 
kości wytwarzanych wyrobów, poziom organizacji pracy, po- 
litykę zatrudnienia i płac, a także na sprawy socjalno- 
„bytowe i warunki pracy. 

Zmieniły się formy i metody politycznego kierowania przez 
zakładowe organizacje partyjne pracą samorządu robotnicze- 
go. Ogniwa partyjne niezmiennie dążą do umacniania autory- 
tetu samorządu robotniczego wśród załóg, do zwiększenia je- 
go oddziaływania na wszystkie zasadnicze sprawy zakładu. 
Problemom tym trzeba nieustannie poświęcać wiele uwagi, 
stawiać nowe zadania aktywowi partyjnemu, biorącemu bez- 
pośredni udział w pracach samorządu robotniczego, delegować 
do tej pracy najbardziej doświadczonych i cieszących się au- 
torytetem członków partii. 

Poszukiwanie nowych metod pracy polityczno-wychowaw- 
czej i ich doskonalenie jest nieodłącznym elementem umac- 
niania demokracji socjalistycznej. demokracji robotniczej. Ma 
to szczególne znaczenie właśnie w środowisku wielkoprzemy- 
siowym, tak bardzo podatnym na nowatorstwo i postęp spo- 
łeczno-ekonomiczny, gdzie tempo przemian jest najszybsze, 
a bogactwo stosowanych form pozwala na ich szerokie upow- 
szechnianie wśród organizacji partyjnych i załóg robotniczych 
we wszystkich działach gospodarki narodowej. 

Przywiązujemy duże znaczenie do jakości szeregów partyj- 
nych, aktywności członków i kandydatów partii, ich stałej 
gotowości angażowania się w realizację polityki partii, dosko- 
nalenia pracy organizacji partyjnych, kształtowania postaw 
członków i kandydatów, W ostatnich .latach nastąpiły dal- 
sze korzystne zmiany w umacnianiu siły organizacyjnej, 
ideologicznej i propagandowej naszej partii, wszystkich jej 
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instancji i ogniw. I tutaj pomocne okazały się doświadczenia 
organizacji i instancji partyjnych wielkich zakładów pracy. 

W dziesięcioleciu 1981—1990 przyrost zasobów pracy wy- 
niesie tylko 400—500 tys. osób, czyli o połowę mniej w porów- 
naniu z bieżącym pięcioleciem. Oznacza to, że prawie cał- 
kowity przyrost powinien być osiąznięty w drodze wzrostu 
wydajności pracy. Równolezle nastąpią dalsze zmiany w po- 
ziomie przygotowania zawodowego młodzieży. Gospodarka 
nasza otrzyma więcej specjalistów z wyższym, średnim i za- 
sadniczym wykształceniem. W 1980 roku liczba pracowników 
z wyższym wykształceniem przekroczy 1 mln osób, z wy- 
kształceniem średnim — 4 mln osób i zasadniczym zawo- 
dowym — 4,2 mln osób. 


NAPRZECIW NOWYM POTRZEBOM Ą 


Szybko postępujące przemiany w łonie klasy robotniczej 
wpływają na jakościowe zmiany w szeregach partyjnych. 
Wymaga to od nas stałego doskonalenia pracy partyjnej, po- 
szukiwania takich form i metod pracy, które będą wychodzić 
naprzeciw bieżącym i nowym potrzebom społecznym i eko- 
nomicznym w życiu kraju. 

„Wraz z rozwojem sił wytwórczych i socjalistycznych sto- 
sunkków produkcji, socjalistycznej bazy i nadbudowy — 
stwierdza się w Wytycznych na VIII Zjazd — w naszym kra- 
ju dokonywać się będą dałsze przemiany w Strukturze kla- 
sowcj ł świadomości społeczeństwa, Nastąpi dalszy rozwój 
klasy robotniczej, najbardziej zorganizowanego oddziału mas 
pracujących, charakteryzującego się  zdyscyplinowaniem, 
świadomym działaniem I organizacją klasy, która w swej 
działalności związana jest z najbardziej postępowymi forma- 
mi produkcji, z przemysłem, będącym podstawą matcrialną 
nowoczesnego społeczeństwa”, 

W tezie tej zawarta jest kwintesencja naszej partyjnej 
działalności w środowisku klasy robotniczej, pracy wewnątrz- 
partyjnej oddziałującej na załogi robotnicze, na bezpartyj- 
nych. Wynika z niej obowiązek przodowania klasy robotni- 
czej, a zwłaszcza członków partii, obowiązek poczucia odpo- 
wiedzialności i dyscypliny w realizacji programu partii i jego 
upowszechnianiu. ! 

Czołową rolę w tych procesach odgrywają zakładowe orga- 
nizacje partyjne w wielkich przedsiębiorstwach będące kuź- 
nią najbardziej zaangażowanych i ofiarnych kadr partyjnych. 
W nich rodzą się liczne inicjatywy produkcyjne i społeczne, 
powstają nowatorskie metody działania wewnątrzpartyjnego. 4 
sprawdza się w praktyce mechanizm demokracji robotniczej. 
Są to doświadczenia warte jak najszerszej popularyzacji 
stanowią bowiem wzór prawidłowej działalności wszystkich 
ogniw partyjnych w przemyśle i całej gospodarce, a przez 
to mają stale rosnący wpływ na poprawę wyników, na wzrost 
efektywności działania gospodarczego. 

W tym duchu przebiega kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza w podstawowych organizacjach partyjnych w przemyśle 
oraz dyskusja przedzjazdowa w środowisku robotniczym, któ- 
ra koncentruje się na problemach doskonalenia pracy wew- 
nątrzpartyjnej, podejmowaniu licznych inicjatyw produkcyj- 
nych w celu realizacji tegorocznych zadań, zwiększenia pro- 
dukcji rynkowej i eksportowej. Wytyczne na VIII Zjazd sta- 
ły się bodźcem do szukania nowych rozwiązań, wykorzysta- 
nia istniejących rezerw, poprawy organizacji pracy, systemu 
planowania i zarządzania. 

Rozwijanie aktywności klasy robotniczej, osiąganie wyż- 
szej skuteczności propagandowo-wychowawczej działalności 
podstawowych ogniw partyjnych — to droga do utrwalania 
w świadomości społecznej przekonania, że tylko lepsza pra- 
ca może przynieść większe efekty, rozwiązać stojące przed na- 
mi problemy dalszego rozwoju społeczno-ekonomicznego. 


KRYSTYN DĄBROWA 


Między VII a VIII Zjazdem PZPR 
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ZDZISŁAW KUROWSKI 


członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC PZPR 


nalizując osiągnięty w dekadzie lat siedemdziesiątych 
dorobek polityki społecznej partii, której celem — jak 
to stwierdzała myśl przewodnia VIT Zjazdu — bvło 


osiągnięcie wyższej jakości pracy i warunków życia narodu, 


podkreślamy zwłaszcza dokonania w sferze materialnej. Ma 
to swoje uzasadnienie. poziom bowiem dochodów. w tym 
płac oraz dochodów ludności rolniczej, wielkość finansowych 
i rzeczowych świadczeń społecznych w sposób decydujący, 
chociaż niewyłączny, określają poziom zaspokajania potrzeb 
społecznych. 

Wytyczne Komitetu Centralnego na VIII Zjazd PZPR, 
przedstawiając etekty społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
w latach siedemdziesiątych, akcentują wyniki osiągnięte w 
zapewnieniu pełnego zatrudnienia, wzroście pieniężnych do- 
chodów ludności, umacnianiu bezpieczeństwa socjalnego. re- 
alizacji programu mieszkaniowego, ochrony zdrowia, rozwoju 
oświaty i kultury. 


całokształcie polityki społecznej szczególne znaczenie 
W partia przywiązuje do działań służących umacnianiu 

socjalistycznych zasad ustrojowych, w tym do realiza- 
cji zasad równości i sprawiedliwości społecznej. Z tego punk- 
tu widzenia podkreślić należy szczególnie znaczenie następu- 
jących dokonań: i 


PO PIERWSZE — nowej kodyfikacji prawa pracy. U- 
chwalenie w 1974 roku przez Sejm 
Kodeksu Pracy, poprzedzone szeroko zakrojoną konsultacją 
społeczną przyniosło zrównanie uprawnień pracowników (i- 
zycznych i umysłowych. „W imię sprawiedliwości społecznej 
socjalistyczne prawo pracy jednakowo traktuje wszystkich 
pracujących, przyznając każdemu takie same uprawnienia s 
tytułu pełnienia takich samych obowiązków” — stwierdza 
preambuła Kodeksu i myśl ta jest konsekwentnie przepro- 
wadzona przez wszystkie jego 305 artykułów — co wyelimino- 
wało występujące jeszcze w początkach dekady różnice, uza- 


leżnione od tego, czy pracownik miał status „fizycznego” czy - 


„umysłowego”. 

Należy także podkreślić efekty działań inwestycyjnych, mo- 
dernizacyjnych i organizacyjnych zmierzających do poprawy 
warunków pracy, stanu jej bezpieczeństwa i higieny, stopnio- 
wej eliminacji ciężkiej pracy fizycznej w drodze mecha- 
nizacji i automatyzacji procesów produkcyjnych. Działania 
te były koncentrowane szczególnie w zakładach i wydziałach 
dotychczas nie zmodernizowanych, o najtrudniejszych warun- 
kach pracy i dużym stopniu jej uciążliwości. 

Ukształtowany przez Kodeks Pracy jednolity system praw 
i obowiązków, odpowiadający osiągniętemu poziomowi roz- 
woju ekonomicznego i rosnącej świadomości społecznej, wy- 
maga w pracy ideowo-wychowawczej podkreślania prakty- 
cznego związku między uprawnieniami I obowiązkami praco- 
wniczymi. 


PO DRUGIE — objęcie systemem ubezpieczeń społe- 
cznych nowych grup społeczno-za- 
wodowych. Szczególnie zaś dwie decyzje, którym zasadnie 


nadaje się znaczenie historyczne: objęcie bezpłatną opieką 


zdrowotną całej ludności wiejskiej (od stycznia 1972 roku) I 
wprowadzany obecnie system emerytalno-rentowy dla rolni- 
ków indywidualnych. Ustawa o wprowadzeniu systemu eme- 
rytalnego i niektórych innych świadczeń dla rolników i człon- 
ków ich rodzin — która zacznie w pełni obowiązywać od po- 
łowy przyszłego roku — zamyka proces obejmowania syste- 
mem ubezpieczeń społecznych praktycznie całej ludności na- 
szego kraju Niektóre nowe Świadczenia społeczne mają już 
powszechny charakter, niezależny od rodzaju zatrudnienia. 
Tak jest np. w przypadku wprowadzonego w 1978 roku jedno- 
razowego zasiłku z tytułu urodzenia dziecka. 


ujednolicenie zasad prowadzenia za- 
kładowej działalności socjalnej, a 
także pomocy finansowej świadczonej przez zakłady pracy w 
rozwiązywaniu problemów mieszkaniowych pracowników 
przez określenie jednolitych zasad tworzenia i podziału środ- 
ków przeznaczanych na te cele. W myśl ustawy z dn. 23 czer- 
wca 1973 r. o zasadach tworzenia i podziału zakładowego fun- 
duszu nagród oraz zakładowych funduszów socjalnego i mie- 
szkaniowego. zrealizowanej etapowo w latach następnych; 
począwszy od 1978 roku wszystkie zakłady pracy dysponują 
dwuprocentowym odpisem na zakładowy fundusz socjalny, 
liczonym od funduszu płac. Warto przypomnieć. że do 1973 
roku fundusz na te cele miały zakłady zatrudniające około 
64 proc. ogółu pracowników gospodarki uspołecznionej. 
Upowszechnienie na wszystkie zakłady prawa do posiada- 
nia funduszu znacznie zwiększyło możliwości i zakres działal- 
ności socjalnej, zwłaszcza w tych zakładach, które uprzednio 
nim nie dysponowały. Stworzyło także — dzięki ustaleniu 
stałego wskaźnika odpisu uniezależnionego od wyników eko- 
nomicznych — możliwość prowadzenia planowej i systema- 
tycznej działalności socjainej. Plan zakładowej działalności 
socjalnej od kilku bat stanowi integralną część planu społecz- 
no-gospodarczego i uchwalany jest przez sesję Konferencji 
Samorządu Robotniczego łącznie z planem produkcji. 


PO TRZECIE — 


PO CZWARTE — postęp osiągnięty w rcalizacji postu- 
| iatu równości startu życiowego, 
szczególnie w dziedzinie kształcenia młodego pokolenia. 

Szereg przedsięwzięć podjętych w celu ujednolicenia pozio- 
mu pracy szkół podstawowych. niezależnie od miejsca ich 
położenia, zwłaszcza zaś tworzenie gminnych szkół zbior- 
czych, szeroko zakrojony proces podnoszenia kwalifikacji 
wszystkich nauczycieli do poziomu wykształcenia wyższego, 
zmniejszenie różnicy w poziomie upowszechniania wychowa- 
nia przedszkolnego w mieście i na wsi (szczególnie widoczne 
w odniesieniu do 6-latków) — znacznie nas do realizacji te- 
go postulatu zbliżają. 

Powszechność nauczania na poziomie podstawowym i roz- 
poczęcie wprowadzania powszechnej szkoły średniej, drożność 
systemu szkolnego, pomoc materialna państwa, poważnie u- 
niezależniajaca możliwośc, kształcenia oG warunków mate- 
rialnych dzieci i młodzieży — to podstawowe wyznaczniki 
osiągniętego w latach siedemdziesiątych poziomu powszech- 
ności kształcenia. Około 25 proc. absolwentów szkół podsta- 
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wowych korzysta Z możliwości kontynuowania nauki, co łą- 
cznie z systemem szkolnictwa dla dorosłych i różnymi forma- 
mi doskonalenia zawodowego stało się istotnym elementem 
wyrównywania Szans awansu i rozwoju osobowości. w pra- 
ktyce każdy, kto wykazuje odpowiednie predyspozycje i chce 
zdobywać wykształcenie, ma możliwość dalszej edukacji. 


PO PIĄTE — dalszy, znaczny postęp w zmniejsza- 
niu różnic między miastem a wsią. 
Wyraża się on, obok już przedstawionych dokonań w dziedzi- 
nie ubezpieczeń społecznych, oświaty i ochrony zdrowia, takze 
we wzroście dochodów ludności rolniczej, zbliżonym do osią- 
gniętego tempa wzrostu płac pracowniczych. 


rzypomnienie tylko najważniejszych dokonań dowodzi 
P niezbicie skali postępu, który został osiąpnięty w rea- 

lizacji zasady równych praw i sprawiedliwości społe- 
cznej. Niekiedy porównuje się go do społecznych skutków 
retorm przeprowadzonych w pierwszych latach ludowego 
państwa — reformy rolnej i upaństwowienia przemysłu. 

Należy podkreślić, że mimo występujących w ostatnich la- 
tach znacznie trudniejszych warunków realizacji zadań gos- 
podarczych nie traciliśmy z pola widzenia iadnege z ważnych 
ociów spałccznycih. 

W sytuacji z jednej strony szybkiego wzrostu potrzeb i 
aspiracji społecznych Z drugiej zaś wolniejszej dynamiki 
wzrostu dochodu narodowego, szczególną wagę przywiązuje 
się — zwłaszcza w polityce płac, dochodów i świadczeń Spo- 
łecznych — do dbałości o ludri i rodziny gorzej sytuowane. 
Świadczą o tym następujące fakty: 

W wyniku corocznych od 1977 roku podwyżek płacy mini- 
malnej i płac najniższych tempo wzrostu płac najniższych by- 
ło wyższe od tempa wzrostu płacy przeciętnej, co pozwoliło 
osiągnąć pewien postęp w zbliżaniu się do pożądanego stanu, 
w którym płaca minimalna (obecnie 1.800 zł.) osiągnie poziom 
połowy płacy przeciętnej. | 

Od 1975 roku realizujemy wypracowany przez XII Plenum 
KC program podwyższania uajnitiszych świadezeń emery- 
talno-rentowych. Warto przypomnieć, że miminalna emerytu- 
ra wynosiła w 1975 roku 1.100 zł.. a od stycznia 1981 w wyni- 
ku corocznych podwyżek osiągnie 2.000 zł. Podobne tempo 
wzrostu osiągają minimalne renty inwalidzkie i rodzinne. 
Także sposób obliczania rent i emerytur jest korzystniejszy 
dla niżej zarabiających w tym sensie, że emerytura stanowi 
wyższy procent od zarobku, od którego jest obliczana. 

Prawo do korzystania z wielu rodzajów świadczeń społecz- 
nych, np. stypendiów dla ucznłów i studentów, świadczeń z 
funduszu alimentacyjnego, podwyższonych zasiłków rodzin- 
nych i innych, uzależnione jest ed wysokości dochodu na 0S©- 
bę w rodzinie, co stanowi preferencję rodzin I osób gorzej 
sytuowanych, | 

Na zaspokajanie najbardziej elementarnych, nie tylko ma- 
terialnych potrzeb nakierowana jest daziałalnoóć pomocy SDe- 
łecznej. Ma ona szczególne znaczenie dla osób starszych, 
zwłaszcza zaś tych, którzy nie nabyli uprawnień do świad- 
czeń emerytalno-rentowych, a także pozbawionych pomocy 
własnej rodziny. Na samą pomoc finansową w postaci zasił- 
ków stałych. okresowych i doraźnych państwo przeznacza 
znaczne środki (w 1919 roku 1.350 mln zł) Z pomocą mate- 
rialną. na podstawie dobrego rozpoznania potrzeb, przychodzą 
najbardziej potrzebującym organizacje społeczne, w tym głó- 
wnie związki zawodowe. Utrzymywanie ścisłej więzi z były- 
mi pracownikami zakładów, różne formy świadczonej im po- 
mocy nabierać będą coraz większego znaczenia. 


rzedstawione wyżej dokonania polityki socjalnej nie 

oznaczają jednak, że w pałni rozwiązaliśmy problemy 

osób i rodzin o niskich dochodach. Dalsza poprawa 
warunków życia tej grupy rodzin stanowi wyraźnie zaryso- 
waną w Wytycznych płaszczyznę działań, których intencją 
jest umacnianie zasad sprawiedliweści spolecznej, zarówno 
przez preierowanie efektywnej pracy. jak i doskonalenie po- 
działu dochodu narodowego. W polityce społecznej bowiem 
uwzględnić trzeba w coraz większym stopniu te niskie docho- 
dy rodziny. które występują niezależnie od wysiłku zawodo- 
wego jej członków, kształtując się pod wpływem często skom- 
plikowanych warunków demograficznych i społecznych. Tro- 
ska e tę część społeczeństwa znajduje w Wytycznych swój 
wyraz zarówno w odniesieniu do polityki kształtowania do- 
chodów, zaspokajania potrzeb mieszkaniowych. dostaw arty- 
kułów konsumpcyjnych na rynek, jak i innych działań. 

W polityce kształtowania dochodów z pracy kładzie się je- 
szcze mocniejszy nacisk na ściślejsze powiązanie poziomów 
wynagrodzeń z ilością i jakością pracy poszczególnych praco- 
wników i kolektywów. Jednocześnie Wytyczne podkreślają — 
co, jak świadczy dyskusja, koresponduje z odczuciami społe- 
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cznymi — potrzebę niwelowania nieuzasadnionych 
różnie dochodów. Znajdzie to swój wyraz przede wszystkim 
w polityce stopniowgo podwyższania płac. najniższych, które 
powinny rosnąć w tempie szybszym niż płace przeciętne i 
wyższe. Do kształtowania właściwych, społecznie akceptowa- 
nych proporcji dochodów wykorzystywane będą również in- 
strumenty kredytowe, cenowe i podatkowe. 

Jeszcze szybciej niż dochody z pracy wzrastać będą nakłady 
na pieniężne świadczenia społeczne. Przewiduje Się, że w ro- 
ku przyszłym suma powiększonych nakładów państwa na 
świadczenia społeczne stanowić będzie znaczną część przyro- 
stu dochodu narodowego. Środki te skierowane zostaną m.in. 
na zaspokojenie potrzeb emerytów i rencistów. 

W miarę istniejących możliwości dotyczyć to będzie w 
przyszłości także podwyższania dawniej) przyznanych rent 
i emerytur oraz poprawy sytuacji emerytów i rencistów ma- 
jących na utrzymaniu niepracującego współmałżonka, jak ró- 
wnież doskonalenia świadczeń z funduszu alimentacyjne>o 
oraz wszechstronnych działań podejmowanych z myślą o po- 
prawie sytuacji materialnej i socjalnej rodzin, w tym SZCze- 
gólnie wielodzietnych, niepełnych, bądź też utrzymujących 
dzieci i osoby niepełnosprawne. Dążyć się będaie m.in. do uła- 
twiania matce pracującej łączenia pracy zawedewej ze Spra- 
wowaniem opieki nad dzieckiem. 

Istotnym czynnikiem wyrównującym różnice w warunkach 
życia rodzin będzie pełniejsze uwzględnianie w polityce roz- 
działu mieszkań liczebności i sytuacji socjalnej rodzin oraz 
doskonalenie zasad kredytowania wkładów mieszsaniowych. 
Przyczyni się też do tego rozwój produkcji artykułów prze- 
mysłowych, zaspokajających podstawowe potrzeby dzieci i 
młodzieży oraz rodzin o niższych dochodach, a także doskona- 
lenie dożywiania dzieci i młodzieży w przedszkolach, szkołach 
i internatach. 


Obok tych wszystkich przedsięwzięć podejmowanych przez 
panstwo niezbędnę będzie doskonalenie zasad sprawiedli wo- 
ści spolecznej w podziale środków z funduszów zakładowycn 
przeznaczanych na zaspokajanie potrzeb socialno-bytowych 
pracowników i ich rodzin. Rozmiary pomocy świadczonej ze 
środków zakładowego funduszu socjalnego powinny być 
ściśle i powszecanie uzależnione od poziomu dochodów w ro- 
dzinie pracowniczej. Obowiązkiem służb pracowniczych jest 
pełniejsza znajomość potrzeb socjalnych, która gwarantowa- 
łaby kierowanie pomocy socjalnej tam, gdzie jest ona najbar- 
dziej potrzebna. Należy zadbać także o pełną jawność i 
sprawiedliwe, akceptowane przez załogę kryteria podziału 
przyznawanych świadczeń socjalnych, wczasów pracowni- 
czych, mieszkań, miejsc w żłobkach i przedszkolach zakłado- 
wych itp. Jest to odpowiedzialne zadanie ogniw samorządu 
robotniczego, a przede wszystkim, organizacji związkowych. 

Szybsza poprawa warunków życia rodzin niżej sytuowa- 
nych będzie w latach osiemdziesiątych istotną częścią skła- 
dową ogólnego wzrostu stopy życiowej społeczeńsiwa. Sprzy- 
jać temu będzie planowany wzrost płac realnych, zwiększenie 
dostaw artykułów rynkowych, rozwój sieci usług, budownic- 
two mieszkań i obiektów towarzyszących, powiększanie wy- 
miarów czasu wolnego oraz tworzenie innych warunków. 
sprzyjających wypoczynkowi i rozwojowi osobowości oby- 
wateli. Szczegółowe zasady tych działań pedperządkowane zo- 
staną jednemu z głównych celów spolcczmyekh najbliższego 
pięciciecia i całcj dekady: szereke pojętemmu umacnianiu I 
rozwojowi rodziny, prawidłowemu spsinianiu grzcz nią funk- 
cji wychowawczych i opickuńczych, zapewnienia pelncgo bez- 
picczeństwa socjalnego. Socjalistyczne stosunki społeczne 
tworzyć będą dobre warunki sprzyjające realizacji wszystkich 
wymienionych celów. 


toku dotychczasowej dyskusji nad Wytycznymi KC 
W na VIII Zjazd podkreśla się zarówno dorobek uzyska- 

ny w realizacji społecznego pragramu VI i VII Zjaz- 
du, jak i uznanie dla woli jego kontynuacji mimo trudniej- 
szych warunków. Pada szereg propozycji dotyczących hierar- 
chii celów społecznych i kolejności ich realizacji. W wielu 
głosach, a także listach kierowanych do Komitetu Centralne= 
go prezentowany jest pogląd, że państwu coraz trudniej spro- 
stać będzie wszystkim rosnącym potrzebom. W tym kontekś- 
cie szczególnie ważne jest współdziałanie calege spoleczeń- 
stwa. 


Można się spodziewać, że skupienie w centrum uwagi poli- 
tyki społecznej naszej partii problematyki rodziny przynie- 
sie inspirację do nowych działań, którym towarzyszyć bę- 
dzie społeczne zainteresowanie i powszechna wola wspoł- 
działania w realizacji celów, których punktem odniesienia 
jest dobro rodziny, a więc dobro ca łego narodu. 


ZDZISŁAW KUROWSKI 


Przeciw atmosferze 
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Rozmowa z.tow. JANUSZEM BRYCHEM 
członkiem KC, I sekretarzem KW PZPR w Szczecinie 


— Towarzyszu Sekretarzu, chciałbym prosić na wstępie na- 
szej rozmowy oe scharakteryzowanie warunków, w jakich 
działa wasza instancja i wojewódzka organizacja partyjna. 

— Specyfikę naszego regionu pod względem ekonomicz- 
nym wyznaczają cztery czynniki: gospodarka morska I prze- 
mysł przyportqewy, następnie przemysł okrętowy wraz z 
remontami statków, dalej wysokotowarowe rolnictwo i wre- 
szcie turystyka. Bardzo istotne znaczenie mają cechy społe- 
czeństwa szczecińskiego. Ukształtowało się ono od nowa pe 
wyzwoleniu tych ziem. Składa się z ludzi, którzy e te ziemie 
walczyli, a następnie pozostali na nich, składa się z osadni- 
ków, którzy napłynęli tu z całego kraju, a także spoza granie 
Polski. Wielką rolę w tworzeniu się tej społeczności spełnili 
działacze polityczni skierowani przez PPR. Dziś jest to spo- 
łeczeństwo w pełni zintegrowane, a fundamentem tej in- 
tegracji stał się wspólny wysiłek wszystkich mieszkańców. 
Został on uhonorowany pomnikiem Czynu Polaków wznie- 
sionym w Szczecinie w 40 rocznicę napadu Niemiec hitlerow- 
skich na Polskę. Obecnie w naszym województwie ponad 
50 proc. mieszkańców stanowią już młodzi ludzie urodzeni 
na tych ziemiach. 


— Na charakter społeczeństwa wpływają chyba silnie 
szerokie kontakty Pomorza Zachodniego — przez porty, han- 
del zagraniczny — z całym światem. Jak to odbija się w dzia- 
łalności partyjnej? 


— Bardzo wszechstronnie. Powiedziałbym, że partia musi 
tu działać ofensywniej niż gdzie indziej. Z wielu względów. 
Po pierwsze ze względu na konieczność należytego kształto- 
wania opinii e Polsce wśród przybywających do nas obco- 
krajowców. Do Zespołu Portowego Szczecin-Świnoujście za- 
wija rocznie od 6 do 7 tys. statków, w tym około połowy z 
krajów kapitalistycznych. Musimy zapewnić należyte funk- 
cjonowanie wszystkich naszych przedsiębiorstw i instytucji, 
aby dobrze służyły one naszym kontaktom ze światem i roz- 
wojowi gospodarki polskiej. 


— To „otwarcie na świat” rodzi chyba wśród mieszkańców 
województwa, wśród klasy robotniczej wyższe aspiracje do- 
tyczące poziomu życia, wzrostu konsumpcji? Wiąże się z tym 
na ogół większy krytycyzm w stosunku do warunków, w któ- 
rych żyje się na co dzień... 


— Tak jest, ale te aspiracje mają znaczenie konstruk- 
tywne, a krytycyzm nie dotyczy tylko sfery dóbr kon- 
sumpcyjnych. Uważam, że mamy dziś prawo, a mają to pra- 
wo zwiaszcza nasze dzieci, wnuki — do lepszego życia. Jeżeli 
chcą lepszych mieszkań, prażną mieć samochód, domagają się 
wyższego standardu wczasów itp. — to jest to naturalny 
wzrost potrzeb, wywołany przez rozwój naszej gospodarki. 
Ludzi, zwłaszcza młodych cechuje niecierpliwość, dotyczy ona 
jednak także złej organizacji pracy, wiaże się z walką z kon- 
serwatyzmem, niesprawiedliwym ocenianiem pracownika itp. 

— Czy dyskontuje to np. ruch młodzieżowy? 

— Owszem. Na uznanie zasługuje np. w naszych warun- 
kach patronat ZSMP nad budową niektórych statków. Mło- 
dzi pracownicy podejmują się ambitnych zadań, wytrwale 
dążą do terminowego oddania statków, do zapewnienia ich 
wysokiej jakości, ale jednocześnie nie chcą godzić się z nie- 


terminowymi dostawami, bałaganem w pracy itp. Stawiają 
wymagania. I bardzo dobrze. Bo to jest twórcze niezado- 
wolenie i niecierpłiweść godna uznania. Służy postępowi w 
produkcji I w jakości życia. 


Warto jednak podkreślić, że taki właśnie pozytyw- 
ny wyraz tej niecierpliwości możliwy jest dzięki temu, że 
obecnie klasa robotnicza naszego województwa, nasza mło- 
dzież widzi perspektywę rozwoju przemysłu okrętowego 
i całej gospodarki morskiej. Tej perspektywy nie było w 1970 
roku. 


— Spójrzmy więc teraz na bilans dorobku województwa w 
dekadzie lat siedemdziesiątych, na przemiany, jakie dokonały 
się w życiu jego mieszkańców. 


— Ograniczę się do danych najważniejszych. W iatach 
1971—1978 inwestycje w naszym województwie wyniosły 155 
mid zł, co oznacza 2,5 raza więcej niż w ciągu poprzednich 
15 lat. Dzięki temu rozbudowaliśmy i zmodernizowaliśmy 
około 100 zakładów przemysłowych. Korzystaliśmy też z kre- 
dytów zagranicznych. Z nich finansowaliśmy rozbudowę ta- 
kich zakładów, jak Fabryka .Kontenerów „Unikon*, Fabry- 
ka Mechanizmów Samochodowych .„Polmo”, Morska Stocz- 
nia Jachtowa, Zakłady Chemiczne „Police, Zakłady Drobiar- 
skie i fabryki domów. Tych ostatnich powstało 5. Odnowi- 
liśmy nasz park maszynowy w ponad 50 proc. Produkcja 
przemysłowa w tym okresie wzrosła prawie 2,5-krotnie. Prze- 
ładunki w Zespole Portowym Szczecin-Świnoujście wzrosły z 
16,5 mln ton do 25,6 mln ton. Flota PŻM wzbogaciła się o 60 
nowych jednostek, a jej tonaż wzrósł ponad 3-krotnie. 

— A jeśli chodzi o poziom życia ludności? 

— Trzeba przede wszystkim podkreślić, że realizujemy po- 
litykę pełnego zatrudnienia. Nastąpił bardzo duży wzrost 
płac nominalnych. Średnia płaca podniosła się z 2229 zł w ro- 
ku 1970 do 4981 zł w 1978. Płaca w przemyśle z 2475 do 5447 zł, 
w budownictwie z 2494 do 5064 zł, w przedsiębiorstwach rol- 
nych z 2150 zł do 5061 z, a w handlu z 1837 zł do 3909 zł. 
Stwarza to większe potrzeby, większy popyt na artykuły 
rynkowe, który nie zawsze możemy zaspokoić. 

— A jakie są wyniki w szczecińskim rolnictwie? 

— Gospodarujemy na 2,8 proc. powierzchni użytków rol- 
nych w kraju, natomiast nasz udział w krajowym skupie zbo- 
ża w roku ubiegłym wyniósł 5,5 proc., w skupie ziemniaków 
5 proc, w skupie żywca (w przeliczeniu na mięso) około 4 
proc. W 1970 r. zebraliśmy z hektara 21.4 q zbóź awbr.el0q 
więcej. Mimo różnych warunków atmosferycznych przez ? 
lat nie zeszliśmy z wydajnością zbóż poniżej 20 q ha. 


— Są to wyniki świadczące wymownie.o postępie, który 
dokonał się w waszym regionie w wyniku realizacji uchwał 
VIi VII Zjazdu partii. Jakie trudności towarzyszą tym osiąg- 
nięciom? Co czyni Komitet Wojewódzki i cała organizacja 
PZPR, aby zwalczać przeszkody w realizacji programu naszej 
partii? 

— Nasze trudności nie odbiegają od tych, które odczuwa 
cały kraj. Dotyczą one zaopatrzenia rynku, budownictwa 
mieszkaniowego. Przy czym niektóre z nich są także wyni- 
kiem wzr%tu potrzeb społecznych. Jeśli chodzi np. o miesz- 
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kania, można mówić o poważnym postępie w porównaniu do 
roku 1971. Wówczas oddano do użytku 4.300 mieszkań, zuś 
w roku ubiegłym 6.200 mieszkań. Ale sytuacja je:t trudna. 
Na mieszkanie czeka się przeciętnie 10 lat, w spółdzielniach 
budownictwa mieszkaniowego leży około 42 tys. podań. 


— Czy tegoroczny plan mieszkaniowy zostanie wykonany? 


— W wielu dziedzinach gospodarki dotkliwie odczuwamy - 


skutki zimy. Staramy się je przezwyciężać również w drodze 
partyjnej mobilizacji. Odrobimy zaległości w portach i go- 
spodarce morskiej, powinniśmy też odrobić je w stoczniacn. 
Niestety, nie uda się nam w pełni wykonać planu budow- 
nictwa mieszkaniowego zrobiiny chvba okło 96 proc. pla- 
nu. Nie da się. w pełni zrealizować planu budownictwa 
przemysłowego ze względu na ograniczone na ten rok limi- 
ty inwestycyjne. 


— Z pewnością na wykonanie planów ujemnie wpływają 
okresowe wyłączenia energii elektrycznej? 


— To rzecz oczywista. Są także ograniczenia w dostawach 
surowców, zwłaszcza importowanych, występują kłopoty z 
transportem itp. Chciałbym jednak z naciskiem podxreślić, że 
mimo tych trudności obiektywnych nie należy tolero- 
wać występujących często zaniedbań natury subiektyw- 
nej. Partia jako siła kierownicza, inspirująca i kontrolna 
powinna przezwyciężać wygodną dla niektórych kierowników 
atmosferę „niemożności”. Jest dziś takie powiedzenie: 
„wolno mieć trudności”. Bo za tą tarczą kryje się 
zbyt wiele nieudolności, asekuranctwa i zwykłego wygodnic- 
twa. Nie wolno się z tym godzić. 


— Jak praktycznie zwalczacie takie postawy? 


— Wzięliśmy „pod lupę” od lipca br. około 40 zakładów, 
tych mniejszych, nie z „klucza”, aby poznać ich trudności, 
potrzeby. Osobiście jeździłem tam z kierownikiem naszego 
Wydziału Ekonomicznego. Pytałem dyrektorów i prezesów 
spółdzielni, czego im brak do wykonania zadań, jakie czynili 
starania itd. Okazywało się nieraz, że wiele spraw można było 
załatwić stosunkowo prosto, ale załatwiano je w sposób kan- 
celaryjny, zza biurka, zamiast w kontaktach osobistych, na 
podstawie konkretnych zobowiązań i ustaleń: W czasie tych 
kontroli dokonywaliśmy podziału zadań: w tej sprawie mu- 
si pomóc KW, w innej dyrektor zjednoczenia, czy prezes 
branży spółdzielczej, w jeszcze innej sprawie musi zająć sta- 
nowisko szef badanej placówki. 


— Czy nie wyręczała w ten sposób instancja partyjna 
odpowiednich komórek resortowych? 


— Nie, to była po prostu forma bezpośredniej partyj- 
nej kontroli. My nie załatwiamy spraw za kierownictwa 
zakładu czy ogniwa nadrzędne. Staramy się przełamywać 
pewien impas, udowadniać, że przy aktywnej, odpowiedzial- 
nej postawie kierowników przedsiębiorstw można przeła- 
mać wiele trudności. Nasze wnioski idą zresztą do władz 
centralnych różnych resortów i branż i stanowią doping na- 
tury politycznej do usprawniania pracy administracji gospo- 
darczej. Dzięki naszej interwencji uzyskaliśmy np. od mini- 
stra Kopcia decyzję w sprawie bieżących potrzeb i perspek- 
tyw Zakładu Zespołów Automatyki w Szczecinie. W innym 
przypadku, po stwierdzeniu poważnych zaniedbań w dzie- 
dzinie bhp i warunków socjalnych w Zakładach Chemicz- 
nych Spółdzielni Pracy w Goleniowie ściągnęliśmy na miej- 
sce cały Zarząd Główny Krajowego Związku Spółdzielni Che- 
micznych z Krakowa. Uważam, że jest to kontrola partyjna 
potrzebna i skuteczna. 


— Czy wyciągaliście wnioski natury personalnej wobec 
kierowników jednostek gospodarczych, w których stwierdzo- 
no poważne zaniedbania? 
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— Na razie nie było takiej potrzeby. Raczej konieczna bvła 
określona pomoc niż sankcje. Ostrzej natomiast postępu- 
jemy w sytuacjach, gdy dochodzi do nierzetelnego informo- 
wania instancji partyjnej i władz nadrzędnych o pracy 
przedsiębiorstw, do fałszowania danych statystycznych. w 
czerwcu ub. roku na wniosek Sekretariatu KW założono 
Aojewódzką KRartotekę Wykroczeń w zakresie sprawozdaw- 
czości gospodarczej. Wynikło to z potrzeby przeciwdziałania 
złym praktykom niektórych szefów przedsiębiorstw i instv- 
tucji. 50 takich spraw skierowano do kolegium orzekającego, 
a w jednym przypadku odwołano ze stanowiska dyrektora. 
Sankcje te w znacznym stopniu ukróciły praktykę fałszo- 
wania danych. W tym roku zaszła konieczność skierowania do 
kolegium orzekającego już tylko ponad 20 spraw. Sekreta- 
riat KW zalecił omawianie tvch faktów na zebraniach par- 
tyjnych w przedsiębiorstwach, gdzie fałszowane statystvkę, 
a w prasie szczecińskiej ukazały się odpowiednie publika- 
cje na ten temat. Staramy się pobudzać do działania wszvst- 
kie ogniwa kontroli społecznej, a szczególnie rady narodowe, 
organy samorządu. | 


— Towarzyszu Sckretarzu, poświęciliście wiele uwagi pro- 
blenom gospodarczym i spolecznym waszego województwa, 
przedstawiliście także trudności towarzyszące życiu ludiiości. 
Jak w tych warunkach następował rozwój szczecińskiej orga- 
nizacji partyjnej? Jakie były główne treści jej działania? 


— Obecnie wojewódzka organizacja PZPR liczy 765 tys. 
członków ł kandydatów. W latach 1971—1979 przyjęliśmy w 
nasze szeregi 32,6 tys. towarzyszy. W samym tylko okresie 
1976—1979 około 20 tys. Ta ostatnia liczba ilustruje najbar- 
dziej dynamiczny w historii Pomorza Zachodniego rozwój 
szeregów partyjnych. Ma to bardze istotną wymowę. Jak 
wiadomo, lata tej pięciolatki wiążą się z licznymi trudnościa- 
mi w gospodarce polskiej, ze znanymi kłopotami. Jeszcze w 
pierwszym pięcioleciu obecnej dekady nie mieliśmy tych 
zjawisk. przeciwnie, koniunktura światowa i ogromne rezer- 
wy wewnętrzne owocowały bardzo szybkim wzrostem pozio- 
mu życia. Jeżeli więc mimo tych trudności mamy tak wielki 
rozwój bczbowy partii, świadczy te o zaufaniu ludzi do pro- 
gramu partii, o przekonaniu, że obecne kłopoty są do poko- 
nania. Ludzie najbardziej aktywni, zaangażowani chcą właś- 
nie w szeregach partii stawiać czoła przeciwnościom. 


Cieszy nas duży napływ do partii ludzi młodych. Dzięki te- 
mu średni wiek w szczecińskiej organizacji partyjnej obni- 
żył się z 41,2 lat do 40,1 lat. 

— Obecnie toczą się dyskusje nad Wytycznymi na VIII 
Zjazd partii. Jakie główne problemy wynikają z tej ogólno- 
narodowej debaty dla pracy waszej instancji i całej woj-- 
wódzkiej organizacji partyjnej? , 


— Że spraw społecznie najpilniejszych wymieniłbym prze- 
de wszystkim konieczność zintensyfikowania budownictwa 
mieszkaniowego. To jest powszechny postulat, Następnie ko- 
nieczne jest zdecydowane poprawienie zaopatrzenia rynku. 
Musrny wyeliminować niekontrolowany wzrost cen. 


Dotkliwą bolączką ludności naszego regionu, głównie sa- 
mego Szczecina, jest zły stan komunikacji, niedostatek tabo- 
ru, brak doń części zamiennych itp. 


Wreszcie niezwykle ważnym problemem społecznym jest 
podjęcie przemyślanej, kompleksowej działalności w zwal- 
czaniu przejawów życia kosztem państwa i społeczeństwa. 
W tej dziedzinie wszyscy członkowie partii, POP I instancje 
partyjne stwarzać powinny klimat moralnego potępienia tych, 
którzy żerują na naszych 'trudnościach, czerpią zyski ze spe- 
kulacji i wykorzystywania mienia społecznego. 


. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Roznawiał LECH WINIARSKI 


Rozmowa z tow. ANDRZEJEM ŻABIŃSKIM 
członkiem KC, I sekretarzem KW PZPR w Opolu 


— Zacznijmy, Towarzyszu Sekretarzu, naszą rozmowę od 
problemów rozwoju partii w Opolskiem między VII a VIII 
Zjazdem. Prosiłbym też o ocenę treści i metod pracy wew- 
naątrzpartyjnej, zmierzających do wzmocnienia wpływu partńń 
na sprawy publiczne. 


— Można tu mówić o dwu płaszczyznach rozwoju: liczbowej 
i jakosciowej. W liczbach wygląda to następująco: zwiększyli- 
śmy wojewódzką organizację PZPR od grudnia 1975 do paź- 
dziernika br. o 20 proc. Liczy ona obecnie ponad 88 tys. człon=> 
ków i kandvdatów. Co 8 dorosły obywatel i co 5 zatrudniony 
w gospodarce usbolecznionej należą do partii. Udział robo- 
tników wzrósł z 43,9 proc do 47 proc. Nie zadowala nas jed- 
nak upartvjnienie rolników. mimo przyjęcia do partii 917 
chłopów indvwidualnych i 679 członków i pracowników spół- 
Gzielni produkcyjnych. Natomiast cieszy duży napływ mlo- 
dzieży: wśród przyjętych kandydatów ludzie w wieku do 29 


lat stanowią 72 proc. Niewątpliwym sukcesem jest wzrost. 


upartyjnienia studentów z 28 proc. do 8,3 proc. 
— Jeżeli zaś chodzi o element jakości w rozwoju partii? 


— Staramy się przyjmować do partii ludzi najaktywniej- 
szych zawodowo i społecznie w danym środowisku. Natural- 
nie, zawsze pamiętać musimy, jako komuniści, o robotniczym 
trzonie partii, jednocześnie dbamy o to, aby w służbie zdrowia 
przyciągać do partii przede wszystkim lekarzy i pielęgniarki, 
w biurach projektowych — inżynierów itp. Bo oni decydują 
o działalności tych instytucji. Jeżeli zaś chodzi o młodzież, to 
większość przychodzi do nas z organizacji młodzieżowych. 
Aktyw funkcyjny w partii i aparat to niemal w 100 proc. 
towarzysze wychowani przez organizacje młodzieżowe. 


— Praca wśród młodzieży jest Wam z pewnością szczegól= 
nie bliska ze względu na poprzednią Waszą działalność w ru» 
chu młodzieżowym... 


— Oczywiście, a także ze wzelędu na fakt, że 40 proc. mie- 
szkańców Opolszczyzny to ludzie do lat 19. Jest rzeczą bardzo 
istotną, aby wykorzystywać w pracy z młodzieżą nie tylko 
elementy intelektualne, rozmawiać rzeczowo i szczerze ale 
także. by pamiętać o jej wrażliwości emocjonalnej. To dotyczy 
np. organizowania różnych imprez. w tym także zabaw itp. W 
ogóle w zbyt małym stopniu chyba wykorzystujemv nie- 
oficjalne formy spotkań z ludźmi. A to jest bardzo po- 
trzebne, ułatwia kontakty. zwiększa siłę argumentacji. 


— Osobiście utrzymujecie takie kontakty z młodymi? 


— Staram się mieć je jak najczęściej. Cenne są dla mnie 
np. spotkania z młcdzieżą studencką. Odbywają się dwa razy 
do roku. Wcześniej zbierane są pytania, aby były konkretne 
tematy do rozmowy, a potem następuje bezpośrednia wymia- 
na zdań. Pytania i opinie formułowane na gorąco, pytania 
bynajmniej niełatwe, nie „uczesane”. 


— Wracając do sprawy jakości członków partii, co, 
Waszym zdaniem, najbardziej wpływa na kształtowanie mo- 
bilizacyjnej siły partii? 


— Konieczne jest zaufanie między masami członków partii 
i instancją. I na odwrót To znaczy my chcemy mieć pewność, 
że członkowie partii spełnią nasze oczekiwania dotyczące ich 
postawy ideowo-moralnej, ich oddziaływania na bszpartyvj- 
nych Zarazem jednak członkowie partii powinni mieć prze- 
konanie. że instancja spełnia ich oxzekiwania. To znaczy, 
że dobrze pracuje, dobrze spełnia swą kierowniczą rolę, 
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— Od czego to przekonanie zależy? 


— Po pierwsze od rzetelnej informacji o zamierzeniach 
i poczynaniach instancji. Powinna to być informacja wszech- 
stronna, szczera, wyjaśniająca źródła trudności itd. Po dru- 
gie — niezbędna jest solidność w wywiązywaniu się z obietnic, 
przyrzeczeń. Po prostu należy się rozliczać z tego przed ludź- 
mi, przed członkami partii. DN 


Duże znaczenie dla stwarzania w partii klimatu zaufania 
ma solidarność między towarzyszami, wzajemna pomoc w po- 
trzebie. Mam tu na myśli np. pomoc w razie choroby, jakichś 
wypadków losowych, pomoc starszym towarzyszom. 


— Słowem chodzi o to, aby partia była wzorem stosunków 
międzyludzkich? 


— Tak jest. Dodałbym do tego jeszcze jedno: konieczność 
wychodzenia z naszą argumentacją» z naszyini ocenami — po- 
za oficjalne narady i zebrania. Wiemy z praktyki, że bywają 
zebrania milczące, a przecież z drugiej strony nasze społeczeń- 
stwo jest bardzo dobrze przygotowane politycznie i dyskń- 
sje o sprawach społecznych mają charakter powszechny. 
Jest wrażliwe na sprawy publiczne, żywo reagujące. Częściej 
powinniśmy być obecni tam. gdzie zwyczajowo już toczą się 
dyskusje, aby wykorzystywać je do prezentowania swej par- 
tyjności. Trzeba właśnie poza zebraniem reprezentować linię 
partii i w pełni z jej programem się utożsamiać. 


— Przejdźmy do dorobku Opolszczyzny w dekadzie lat sie- 
demdziesiątych. Prosiłbym przy tym o ocenę trudności w re- 
alizowaniu uchwały VII Zjazdu. Jakimi metodami stara się 
je zwalczać Komitet Wojewódzki? 


— W okresie tym podwoiliśmy produkcję przemysłową. 
Wyłliczanie wszystkich  osiagnięć zajęłoby zbyt wiele 
miejsca. Oto kilka charakterystycznych faktów. — Mimo zna- 


"nych trudności rynkowych wartość sprzedaży towarów deta- 


licznych w całej dekadzie wzrośnie prawie 3-krotnie. Wvko- 
namy też 5-latkę w budownictwie mieszkaniowym. W samvm 
Opolu buduje się w tym roku ok. 1 600 mieszkań. a przed 
grudniem 1970 r. budowano 800. Przebudowujemy układ ko- 
munikacyjny województwa. 


Chciałbym podkreślić osiągnięcia opolskicgo rolnictwa. Pro- 
dukcja żywca w okresie minionych 9 lat wzrosła ze 1044 
tvs. ton do 179.4 tys. ton tj. ponad 72 proc. Podniósł się też 
skup mięsa z 42 tys. ton do 98 tys. czyli o 134 proc., mleka 
(mimo spadku produkcji) o 71 proc. Cieszą nas przemiany 
w strukturze gospodarki rolnej. PGR i spó!łdzicinie produk- 
cyjne zajmują obecnie 42 proc. arcału. Utworzyliśmy 150 
nowych spółdzielni produkcyjnych. Jest to obecnie proces 
naturalny ze względu na starzenie się ludności rolniczej. Choć 
stwarzamy dobre warunki rozwoju gospodarstw indywidual- 
nych. wiele ziemi wymaga zagospodarowania w Svstemie 
uspołecznionym. Jesteśmy w stanie należycie wykorzystać 


te grunty dzięki dużemu stopniowi mechanizacji opolskiego 
rolnictwa. 


Zmienia się także zewnętrzny wygląd województwa. także 
jego stolicy. Odrestaurowane zostały zabytkowe miasteczka: 
Faczków, Leśnica, Głogówek, Byczyna... 

— A trudności? Podobne do tych, które odczuwa cały kraj? 

— Owszem, odczuwamy dotkliwie ograniczenia w dostawie 


energii elektrycznej. Zużywamy jej planowo 640 megawatów 
dziennie. Kiedy jednak następuje 20 stopień zasilania, ozna- 
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cza to brak ok. 140 megawatów. Sytuacja jest trudna i w nie- 
ktorych gałęziach produkcji nie wykonamy planow usta:0- 
nych na początku roku. Dotyczy to m.in. nawozów sztucznych 
i cementu. Za 10 miesięcy br. straty cernentu (na skutek wy- 
łączen energetycznych) wyniosły 400 tys. ton, czyli 380 m:n 
złotych. 


— Jakie możiia zastosować tu środki zaradcze? 


— Wyłączenia są koniecznością obiektywną. są nie- 
uniknione. Należy więc bezwzględnie przestrzegać dyscypli- 
ny i wykonywać w zakładach z góry ustalone zalecenia zależ- 
ne od określonego stopnia zasilania. Innego rozwiązania na 

razie nie widzę. 


— A jak wygląda sytuacja w-zaopatrzeniu w węgiel? 


— Tu jesteśmy w sytuacji lepszej niż inne województwa, 
sprowadzamy węgiel prawie w całości transportem samocho- 
dowym. Na 10 mln ton 150 tys. przewezi się także Odrą bar- 
kami. W tej chwili i dla elektrociepłowni, i dla ludności mamy 
już prawie pełne pokrycie. Ale są liczne kłopoty z transpor- 
tem. Np. 20 proc. autobusów stoi z braku opon, lub akumula- 
torów. Podobnie jest z ciągnikami. Według mnie w takiej sy- 
tuacji należałoby raczej ograniczyć produkcję finalną, a. wyt- 
warzać więcej części zamiennych. Byłoby to chyba ekonomi- 
cznie bardziej efektywne — w skali całej gospodarki. 


— Jakie środki działania stosuje instancja wojewódzka ała 
złagodzenia trudności? 


— Raz na tydzień, w każdy wtorek oceniamy operatywnie 
sytuację gospodarczą i społeczną w województwie Robimy 
to w gronie sekretarzy KW, wojewody,  wojewodzkiego 
komendanta MO, zapraszając szefów różnych instytucji. w 
tym zespole podejmuje się odpowiednie decyzje wykonaw- 
cze dotyczące najbardziej zagrożonych odcinków. * 


— Czy działanie w systemie sztabowym instancji partyjnej 
nie jest w jakimś stopniu wyręczaniem wojewody? 


— Nie wszystkie służby podlegają wojewodzie, dlatego my, 
jako instancja polityczna. musimy działać poza ustaloną prag- 
matyką urzędową. Wojewoda np. nie ma żadnych uprawnień 
wobec dyrekcji okręgu PKP Musimy tu wkraczać bardzo 
konkretnie. Gdybym miał być tylko sekretarzem od progra- 
mowania, od wygłaszania referatów, to naprawdę czułbym 
się źle. Tymczasem obecnie, kiedy zlikwidowano powiaty (a 
była to decyzja słuszna), Komitet Wojewódzki jest jedyną 
i bezpośrednią wobec gmin i zakładów instancją i musi się 
zajmować konkretami, bo takie są potrzeby życia Kon- 
cepcje ogólne są ważne, ale decyduje ich praktyczne 
wdrażanie. I my się nie wstydzimy tej organizatorskiej 
roboty, wręcz odwrotnie uważam ją za podstawę naszego 
działania. 

Z takich sztabowych narad wynikają praktyczne wnioski 
do pracy np. z organizacją partyjną w PKP, czy w handlu, albo 
w przedsiębiorstwie budowlanym. Jadą tam towarzysze od 
nas, z KW, mobilizują politycznie dane środowisko do 
walki z określonymi trudnościami. 


— Przechodzimy w naszej rozmowie, Towarzyszu Sekreta- 
rzu, do metod realizacji kierowniczej roli partii, a szczególnie 
kontrolnych e] funkcji. 


— Opinia instancji i płynąca stąd inspiracja rodzą się z su- 
my wiedzy i doświadczeń, nastrojów i opinii krytycznych o- 
gółu członków partii. Na tej podstawie można formułować 
odpowiednie zadania dla administracji, ustalać odpowiednie 
priorytety. Rzeczą administracji jest opracować na tej podsta- 
wie konkretne plany działania. Ich realizację powinna z kolei 
znowu kontrolować partia kierując się odczuciem społecznym. 


— Jak w praktyce stosujecie te zasady? 


— Przede wszystkim systematycznie odwiedzam gminy, 
miasta i zakłady pracy. Zapowiadam taką wizytię na 48 
godzin wcześniej. Nie więcej! Najpierw po prostu wstępuję de 
domów. Do chłopów, przede wszystkim członków partii. Pozna- 
ję bezpośrednio ich potrzeby, trudności, a przez to 


ogólną sytuację w gminie. Dopiero potem spotykam Się z ak- 
tywem politycznym, gospodarczym. Przebywam na terenie iej 
jednostki zwykle kilka lub kilkanascie godzin. Wydaje mi 
się, ze działanie „wsród ludzi i dla ludzi — jak to powie- 
dział 1 czym! towarzysz Gierek — jest najważniejsze w pracy 
partyjnej. Gdyoy było więcej takich bezpośrednich wyjazdow 
kompetentnych ludzi w różnych sprawach, zamiast papierka- 
wej korespondencji — ileż oszczędziłoby się nerwów. Mniej 
byłoby odwołań, może i mniej procesów sądowych... 


— Jakie inne jeszcze źródła in'ormacji wykorzystujecie 
w swoje) pracy? 


— Czytam prawie wszystkie listy przychodzące do KW, a 
jest ich ok. dwóch tysięcy rocznie. To jest robota żmudna, ale 
czas nie jest stracony. Daje mi to szeroką orientację nie tylko 
o opiniach i nastrojach, lecz także o działaniu różnych Insty- 
tucji. ich zaniedbaniach, błędnych decyzjach. Przekazuję te 
listy wydziałom KW i żądam informacji o ich ostatecznym 
załatwieniu. Oprócz listów przywiązuję bardzo dużą wagę do 


„działalności prasy, jej działalności kontrolnej. Kładziemy 


w KW duży nacisk na celność i skuteczność krytyki prasowej: 


— Jestesmy w okresie przygotowań do VIII Zjazdu partii 
Toczy się dyskusja nad Wytycznymi na Zjazd, a' jednoczesnie 
kampania sprawozdawczo-wyborcza w partii. Jakie sprawy 
na zebraniach są szczególnie akcentowane. Jakie potrzeby 
społeczne najbardziej dają znać o sobie? 


— Chciałbym na wstępie podkreślić, że dorobek kraju w la- 
tach siedemdziesiątych przedstawiony w Wytycznych nie jest 
przez nikogo kwestionowany. Zresztą ludzie osobiście odczu- 
wają postęp, który dokonał się w ich życiu w tym okresie. 
Natomiast dotkliwie odczuwają szereg braków w zaopatrze- 
niu rynku, w zakładach przemysłowych wiele się mówi 
o przerwach w dostawie prądu, o braku surowców. Na wsi 
mniej doskwierają te zjawiska: więc mniej jest krytyki. Ale 
jednocześnie wśród załóg jest troska o to, aby możliwie naj- 
pełniej wykonać roczne zadania planowe. Czyli nie są to ja- 
łowe narzekania, lecz poszukiwanie metod złagodzenia skut- 
ków trudności. 


Dyskusje dotyczą także cen. Postuluje się większą kontrolę 
nad ustalaniem cen detalicznych. Zarazem jednak rośn.e 
świadomość. że nie możemy pozostawać poza pewnymi ten- 
dencjami ogólnoświatowymi. Dotyczy to np. wzrostu cen ro- 
py naftowej na świecie. Rozwój motoryzacji w Polsce w spo- 
sób naturalny pobudza wielu ludzi do analizowania tych zja- 
wisk szerzej, choć wychodzi się od doświadczeń osobistych. 


— Gdybyście mieli uszeregować ważność zgłaszanych po- 
trzeb... 


— Bezwzględnie na pierwszym miejscu postawiłbym bu- 
downictwo mieszkań oraz zaopatrzenie rynku. Następnie pro- 
blem pełnego wykorzystania stworzonego potencjału prze- 
mysłowego. Poza tym uwazam, że należałoby bardzo kon- 
kretnie podejść do takiego hasła, jak rozwój rodziny. 
Śtać naszą gospodarkę na to, aby zdecydowanie poprawić 
sytuację w dziedzinie podukcji na potrzeby dziecka. Chodzi 
o skoncentrowanie wysiłków na tym zadaniu. 


— A w dziedzinie zarządzania gospodarką, jej ejektywnoś- 
ci? 


— Przy zrozumieniu szeregu trudności obiektywnych 
w naszych zakładach produkcyjnych musimy ostrzej dostrze- 
gać i zwalczać wszelkie zaniedbania subiektywne. 
Kadra, którą stawiamy na różne stanowiska gospodarcze, 
w pełni powinna być odpowiedzialna za swe zadania. N:e 
można tolerować w jej postawie asekuranctwa. wyczekiwania 
na decyzje z góry. Jest wiele subiektywnych braków w dzie- 
dzinie organizacji pracy w samych zakładach. Trzeba wpro- 
wadzić więcej rzetelności w kontaktach służbowych. Trzeba 
doprowadzić do wiarygodności informację w różnych ogniwach 
gospodarki Informacja pozytywna czy przykra musi być 
zawsze prawdziwa. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał JAN SAPLEWICZ 


Rozmowa z low. EDWARDEM SZYMAŃSKIM i 
zastępcą członka KC, I sekretarzem KW PZPR we Włocławku 
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— Chcialbym rozpocząć naszą rozmowę od przypomnienia. 
artykułu Towarzysza w „Życiu Partii” z października 1976 r., 
w którym charakteryzowaliście rozwój t umacnianie woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej w pierwszym roku istnienia 
nowego województwa. Na początku, jak zapewne pamiętacie, 
było zaniepokojenie niekorzystnymi zmianami w strukturze 
społeczno-zawodowej partii w pierwszym półroczu 1975 vr. 
zaniepokojenie, które zrodziło cały System planowych dzia- 
łań nad umacnianiem it rozwojem partii... 


— ..a te z kolei zaowocowały wynikami zarówno wymien 
nymi w statystyce, jak i mniej wymiernymi, lecz wyrażnie 
dostrzegalnymi w jakości szeregów partyjnych. Wyszliś- 
my wówczas z założenia, że © rozwoju i umocnieniu naszych 
szeregów decyduje praca podstawowych ogniw partii j te- 


= 


renowych instancji partyjnych. Stąd nacisk na poprawę stylu : 


i metod ich pracy, na konieczność opracowania map poli- 
tycznych miast i gmin, na systematyczne analizowanie sytua- 
cji w konkretnych środowiskach, na rozliczne formy pracy 
ideowo-wychowawczej z bezpartyjnymi, a później z kandy- 
datami, na konkretne zadania dla aktywu i dla rekomen- 
dujących. Dziś możemy stwierdzić, że przez te lata udało 
nam się problematykę rozwoju partii ująć w ramy systema- 
tycznej, planowej pracy pozbawionej cech kampanijności 
i wątpliwej wartości pogoni za wskaźnikami ilościowymi. 


— Ale bez tych wskaźników ilościowych mimo wszystko się 
nie obejdzie, jest to bowiem najbardziej wyraźny miernik, 
nawet w tak nie dającej się wymierzyć dziedzinie, jak roz- 
wój partii. 

— Oczywiście i dlatego posługując się wskaźnikami tloś- 
ciowymi wspieramy je jednocześnie pogłębioną analizą śŚro- 
dowiskową i socjologiczną, uwzględniającą faktyczny wpływ 
polityczny partii na społeczności zakładowe i lokalne. A 
jeśli mowa o statystyce, to sięgnijmy do podstawowych 
danych. . 

W latach 1976—79, do-30 września br., organizacje partyj- 
ne przyjęły 10539 kandydatów, z których 71,4 proc. to robot- 
nicy ił rolnicy. Kobiety wśród nowo przyjętych stanowią 
350,8 proc., a ludzie młodzi do 29 lat 68 proc. W środowisku 
robotniczym szeroką pracę ideowo-polityczną prowadziliśmy 
wśród bezpartyjnych mistrzów i robotników wykwalifikowa- 
nych. w której wyniku przyjęliśmy do partii 300 mistrzów 
i 3870 robotników kwalifikowanych — jest to 3/4 ogółu przy- 
jętych do partii robotników. 

W polityce rozwoju partii zwracaliśmy szczególną uwagę 
na ludzi, którzy mają szeroki kontakt ze społeczeństwem, 
kierują zespołami pracowniczymi lub działają na rzecz kształ- 
towania świadomości społecznej. 


— W tym samym czasie nie tylko przyjmowaliście, lecz 
ti rozstawaliście się z członkami i kandydatami partii. Jak 
duże były rozmiary wydaleń i skreślen.? 

— Jest to, niestety, wciąż jeszcze jeden z istotnych elemen- 
tów umacniania partii. Byłoby stanem idealnym, gdyby każdy 
nowo przyjęty sprostał wysokim «wymogom członkostwa 
PZPR. Z różnych przyczyn tak sie nie dzieje. Nasze instancjei 
organizacje partyjne nie przechodziły obojętnie wobec wszel- 
kich przejawów postępowania niezgodnego ze Statutem 
PZPR. zaniedbywania obowiązków zawodowych, łamania za- 
sad socjalistycznej moralności i norm życia partyjnego, skre- 
ślając takie osoby lub wydalając z szeregów partii. W okre- 
sie tvch czterech lat skreślono z partii 1332 i wydalono 180 
„osób. 


Ma 
— Przyjęcia i „ubytki” składają się na aktualny stan or- 
ganizacji. Proszę o scharakteryzowanie go przez pryzmat dy- 
namiki wzrostu i wynikających z niej problemów, 
— Mamy obccnie w partii 38997 członków i kandydatów, 
.2 czego 39,5 proc. stanowią roboinicy, a 19,6 proc. rolnicy. 
Przyjmując za 100 stan organizacji w dniu 31 grudnia 1975 r. 


to obecnie wskaźnik wzrostu wyraża się liczbą 125,8. A śro- 
dowiskowo: wśród robotników — 131,3, wśród rolników — 
123,2, wśród pracowników umysłowych — 107,3 — są to ten- 
dencje w zasadzie prawidłowe. Mówię „w zasadzie”, gdyż 
poza tymi wskaźnikami widzimy także pewne problemy. 

Upartyjnienie zatrudnionych w' gospodarce narodowej wy- 
nosi obecnie 26,6 proc., a upartyjnienie ludności w wieku 
powyżej 18 łat — wynoszące w kraju 11,9 proc. — w woj. 
włocławskim wzrosło do 13,8 proc. wobec 11,9 proc. na ko- 
niec grudnia 1975. W wyniku naszych starań podnieśliśmy 
stopień upartyjnienia w tych dziedzinach gospodarki, gdzie 
było ono niskie, np. w przemyśle wzrosło z 15,3 proc. do 22.4 
proc., w transporcie i łączności z 19.0 proc. do 19,9 proc., w 
gospodarce komunalnej i mieszkaniowej z 15,9 proc. do 17,8 
proc. — ale wciąż jest za niski stopień upartyjnienia w bu- 
downictwie, handlu i usługach, a więc w dziedzinach tak 
bardzo istotnych z punktu widzenia zaspokajania potrzeb 
społęcznych. 

Na 1000 gospodarstw indywidualnych mamy średnio 164 
rolników (w 1975 r. było 137), lecz rozpiętości między gminą- 
mi są bardzo poważne, a krańcowo wygląda to tak, że w gmi= 
nie Zbójno jest ich 353, gdy w gminie Skępe tylko 119, a więc 
różnica trzykrotna. | | 


Te właśnie dysproporcje w rozwoju partii — w gminach, 
w działach gospodarki narodowej, a także między podobny- 
mi zakładami pracy — jakkolwiek systematycznie niwelo- 
wane. nie schodzą z pola naszego widzenia. Rozwój partli 
jest wszak procesem stałym, nie ograniczonym żadnymi ra- 
mami czasowymi, a świadome nim kierowanie przynosi z ro- 
ku na rok widoczne efekty. 


% 


— Od problemów rozwoju partii blisko już do całości ży- 
cia wewnętrznego partii. Komitet Wojewódzki w okresie 
międzyzjazdowym działał w warunkach odmiennych niż to 
działo się przed reformą podziału terytorialnego kraju. Kie- 
rowniczy działacze wojewódzcy, pracownicy aparatu partyj- 
nego wywodzą się głównie z dawnego grona działaczy powia- 
towych. Towarzysz Sekretarz był przecież sekretarzem KP w 
Mogilnie, I sekretarzem KP w Tucholi it KMiP w Grudziądzu, 
a potem wicewojewodą bydgoskim w warunkach dawnego 
województwa. Otóż interesujące jest, jak dawne doświadcze- 
nia wpłynęły na pracę nowego KW? Przez odrzucenie, przez 
harmonijne wtopienie w nowe struktury, czy przez powolne 
i kosztowne uczenie się na błędach? 


D 


— Pytanie sformułowane jest tak, że mogłoby pobudzić 
do. głębszych refleksji w znacznie szerszym gronie... Ale 
spróbuję odnieść się do niego możliwie najprościej. 

Odrzucać dawne doświadczenia? Przecież one w nowej sy- 
tuacji były wprost niezbędne! Nie powiem tu, że każde doś- 
wiadczenie w pracy partyjnej i społecznej jest pożyteczne, 
bo możecie to nazwać demagogią. ale powiem, że każde do$- 
wiadczenie działaczy powiatowych było bezcennym kapitałem, 


_od którego w ogółe zaczynaliśmy niemal wszystko. 


Dawna instancja powiatowa to bvła jednostka „frontowa”, 
z pierwszej linii, działająca w bezpośrednim kontakcie z or- 
ganizacją zakładową, wiejską, z podstawowym aktywem par- 
tii Jeśli ktoś się dobrze czuł w tej robocie, jeśli miał w niej 
cenne osobiste doświadczenia, to mu to natychmiast pro- 


.centowało w warunkach nowego województwa. Bo czym jest 


obecnie Komitet Wojewódzki? Jest także jednostką z pierw- 
szej linii, w której bczpośredni kontakt z aktywem partil 
jest podstawą wszelkiego działania. 

Nie umniejszam tu znaczenia instancji pierwszego stopnia 
— komitetów gminnych i miejskich — których działalność 
opiera się wszak wyłącznie na społecznej pracy aktywu, bo 
trudno sądzić, że jeden, czy dwa etaty pracowników polity- 
cznych tworzą z nich coś w rodzaju odpowiednika dawnego 
KP. Po prostu wszyscy pracownicy polityczni partii — w Kw, 
KG, KM = stanęli przed tą samą koniecznością działania 
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bezpośrednie z aktywem, z organizacjami podstawowy- 
mi. A do tego na ogół dobrze byli przygotowani dawni dzia- 
łacze szczebla powiatowego. 

Czy uczyliśmy się na błędach? Zapewne też, jak w kasrdyry 
wielkim i nowym przedsięwzięciu. Jednak koszty tych błędów 
w działalności partyjnej nie są w ogólnym bilansie pozycją 
ujemną. Działaczowi nie nawykłemu dó urzędowych metod 
"pracy, którego nie wspierał liczny aparat pomocniczy i nie 
odgradzały od — jak to się brzydko mówi — „terenu” żadne 
pośrednie ogniwa, nietrudno było znaleźć swoje miejsce w 
nowej organizacji pracy partyjnej w województwie. Nie zna- 
czy to oczywiście, że te dobre 'dawne doświadczenia „har- 
monijnie wtapiały się w nowe struktury” — jak sugeruje 
Wasze pytanie. Były zgrzyty, były nietrafne decyzje kadro- 
_. we, wiele zależało od osobowości i indywidualnych przymio- 
tów umysłu i charakteru — jak zawsze w życiu. 


— Odczytuję te uwagi jako wysokie uznanie dla 
kadry powiatowej. Byłbym chyba ostatni, który by kwestio- 
nował zalety kadry dawnych powiatów. Jednakże te doświad- 
czenia, tak przydatne w nowej sytuacji, nie wystarczały — 
moim zdaniem — do rozwiązywania problemów wojewódz- 
twa, choćby w jego związkach z instytucjami centralnymi, go- 
spodarczymi 4 administracyjnymi. Tu zapewne trzeba było 
się uczyć od nowa? - - 

— W tej kwestii może największą trudność poważnej czę- 
ści działaczy szczebla wojewódzkiego sprawiała konieczność 
opanowania mechanizmów działania gospodarki w układzie 
wojewódzkim. Pewniej czuli się towarzysze, którzy już pra- 
cowali kiedyś w instytucjach wojewódzkich. Umiejętność 
widzenia spraw rozwoju społeczno-gospodarczcgo regionu, 
sztuka przewidywania i podejmowania trafnych decyzji w tej 
mierze — to są te walory, o których rozwijanie dbamy dziś 
najbardziej A nie jest to sprawa prosta, ponieważ dotyczy 
bardzo złożonej materii, nawet w gospodarce działającej bez 
zahamowań, przeszkód i trudności. 

Kierowanie harmonijnym rozwojem społeczno-gospodar- 
czym województwa nie jest łatwe. Składają się na to wielo- 
rakie przyczyny, tkwiące w samej gospodarce, jak i w sy- 
stemie zarządzania. Krzyżują się w województwie interesy 
gałęzi i branż, kompetencje instytucji gospodarczych i ponad- 
wojewódzkich, zachodzą skomplikowane związki między wła- 
dzami wojewódzkimi a resortami i organami rządowymi... 
Jest w tej dziedzinie wiele jeszcze do udoskonalenia, o czym 
zapewne będzie mowa na VIII Zjeździe. Już zapowiedź pod- 
jęcia tej problematyki, zawarta w Wytycznych KC spotka- 
"ła się z dużym zainteresowaniem działaczy wojewódzkich. 


— Wróćmy więc na wojewódzkie podwórko, a ściślej — do 


metod i stylu działania instancji wojewódzkiej. Czym się one 
charakteryzują? 

— Zwróciłbym uwagę przede wszystkim na uspołecznienie 
pracy instancji. Rozumiem pod tym działanie całym skła- 
dem instancji wojewódzkiej, a nie tylko wąskim gronem apa- 
ratu. Problemy, które są przedmiotem obrad KW, rozpatru- 
jemy po uprzednim merytorycznym ich zaopiniowaniu przez 


komisje problemowe. Pozwala to wypracować w miarę naj-- 


trafniejsze wnioski i postanowienia w dziedzinie doskonale- 
nia poszczególnych dziedzin partyjnego działania, sprzyja 
rozwijaniu konstruktywnej dyskusji wokół żywotnych spraw 
województwa. 

W kończącej się właśnie kadencji działa w naszym KW 
11 komisji problemowych skupiających 246 członków. Speł- 
niając na co dzień funkcje kontrolne, opiniujące i doradcze, 
komisje problemowe KW odbyły 74 posiedzenia omawiając 
132 zagadnienia. Była to bardzo akuteczna pomoce instancji 
wojewódzkiej w przygotowaniu analiz i ocen, projektów 
uchwał a następnie w ich upowszechnianiu. Komisje w więk- 
szym niż kiedyś stopniu kojarzyły analizę materiałów z wy- 
pracowywaniem nowych rozwiązań, a także z bezpośrednią 
pracą z najniższymi ogniwami partii. , 

Dodam tu, że nie tylko materiały ma plenarne posiedzenia 
KW, lecz coraz częściej również na posiedzenia Egzekutywy 
i Sekretariatu KW przygotowywane są przez komisje proble- 
mowe oraz aktyw partyjny i gospodarczy. Podobny styl pracy 
upowszechnił się w instancjach pierwszego stopnia, co daje 
im możliwość głębszego wchodzenia w określone problemy 
i zapobiega powierzchowności ocen. 

Dążąc do wzrostu pozycji instancji, nadrzędnej i kontrolnej 
wobkęc egzekutyw, konsekwentnie przestrzegamy zasady skła- 
dania podczas plenarnych posiedzeń KW sprawozdań z dzia- 
łalności Egzekutywy i Sekretariatu KW, stosując tę samą 
tormę w instancjach pierwszego stopnia. 

Wprowadziliśmy w życie system wdrażania i kontroli reali- 


zacji uchwał I wniosków. Na posiedzeniach Sekretariatu i Eg-. 


zekutywy KW działalność kontrolna sajmuje wiele miejsca 
1 te dzięki pracy m. in. komisji problemowych KW. Również 
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wiele instancji pierwszego stopnia zdobyło pozytywne doś$- 
wiadczenia w tym zakresie. W codziennej pracy z instancja- 
mi i organizacjami partyjnymi zwracamy lną uwagę 
na funkcje inspiratorskie i kontrołne w stosunku do admini- 
stracji, co umacnia kierowniczą rolę partii w zakładach, in- 
stytucjach, urzędach i w poszczególnych środowiskach. 

Wreszcie «wspomnę o doskonalonym wciąż systemie infor- 
macji partyjnej. Dbamy o to, by podczas bezpośrednich kon- 
taktów kierownictwa KW z I sekretarzami KG i KM, pod- 
czas okresowych narad, panowała zasada bezwzględnej rze- 
telności w przekazywaniu wzajemnych informacji, bo tylke 
takie pozwalają na podejmowanie właściwych decyzji. Na- 
rady aktywu organizowane przez wydziały KW służą nie tyl- 
ko przekazaniu informacji o poczynaniach instancji i zada- 
niach, lecz również przekazaniu opinii i uwag aktywu. Sta- 
ramy się, by w coraz większym zakresie stawały się one 
miejscem wymiany poglądów i doświadczeń w dziedzinie 
sposobów i metod politycznego oddziaływania partii na cało- 
kształt życia społeczno-gospodarczego. 


— Działania te dotyczą kierowniczych kręgów działaczy 
oraz aktywu. Czy Komitet Wojewódzki swą inspirującą rolę 
„przedłuża” do POP? 

-— Pośrednio służą temu wszystkie przedstawione przeze 
mnie, z konieczności w dużym skrócie i uproszczeniu, dzia- 
łania instancji. Ale również bezpośrednio staramy się 
wpłynąć na wzbogacanie treści życia wewnątrzpartyjnego w 
podstawowych ogniwach partii. Chodzi nam zwłaszcza o pod- 
niesienie rangi i poziomu zebrania partyjnego. Z Inicjatywy 
Sekretariatu KW opracowana została ramowa tematyka zeb- 
rań dla określonych środowisk społecznych i zawodowych, co 
podniosło znacznie merytoryczną stronę zebrań. Stworzyliś- 
my jakby bardziej sprzyjające warunki dla wymiany myśli 
i poglądów, dla wyrabiania wśrod członków partii pryncy= 
pialnej postawy oraz dla podejmowania trafniejszych decyzji 
w sprawach istotnych dla zakładu czy środowiska. 

Wiele zrobiliśmy w'tej kadencji dla umocnienia i wzrostu 
aktywności grup partyjnych oraz odpowiedzialności członków 
partii za rzetelne przenoszenie decyzji partyjnych na każde 
stanowisko pracy. Obecna kampania sprawozdawczo-wybar= 
cza potwierdziła te przemiany, choć stwierdzamy, że odsło- 
niła również wiele niedostatków w tej mierze. Nadal jeszcze 
w wielu zakładach pracy działalność grup partyjnych cechu- 
je formalizm, bądź w najlepszym razie kampanijność. 


— Od grupy partyjnej już tylko krok do ezłonka partfl. 

— Pragnę powiedzieć, że instancje nasze zrobiły w tej 
kadencji ogromny wysiłek, by członek I kandydat partii — je- 
go postawa, osiągnięcia i troski — stanęły w centrum uwagi 
organizacji partyjnej. Nic bowiem tak skutecznie nie służy 
umacnianiu partii, zwartości jej szeregów, wzrostowi zaan- 
gażowania i aktywności jak zindywidualizowana praca z 
członkami partii. W ubiegłym ł bieżącym roku indywidual- 
nymi rozmowami objęliśmy 60 proc. składu całej wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej. W trakcie tych rozmów towarzy- 
sze wypowiadali się w sprawach postaw członka partii, jego 
autorytetu, wpływu na realizację zadań społeczno-gospodar- 
czych. Przebiegały one w atmosferze szczerości i troski o dal- 
szą poprawę stylu, metod i skuteczności partyjnego działania, 
owocując wielością uwag, opinii i wniosków, spożytkowanych 
następnie przez organizacje £ instancje partyjne. Nie ukry- 
wam, że rozmowy te przyczyniły się również w niektórych 
przypadkach do uwalniania partii od ' ludzi przypad- 
kowych, naruszających jej zasady statutowe I normy etycz- 
ne. 


— Gdyby chcieć zrekapitulować to, co © partii we Wło- 
eławskiem powiedzieliście... 

— „to wyszedłby z tego ogromny  ogólnik, Dlatego 
mówiliśmy w miarę szczegółowo o elementach składowych 
organizacji wojewódzkiej, cechach jej działaczy i aktywu, 
metodach działania i stylu partyjnej pracy. Świadomie po- 
minęliśmy w tej rozmowie merytoryczną treść naszych dzia- 
łań, jaką jest rozwój społeczno-gospodarczy województwa 
— w którym ogromny dorobek splata się z bieżącymi trud- 
nościami, jak w całym kraju — by skoncentrować się 
próbie analizy samej partii. 

Ale jeśli już miałbym się zdobyć na uogólnienie, to po- 
wiedziałbym, że partia we Włocławskiem taka jaką jest dziś 
— w swoim składzie osobowym, w przymiotach swej kadry 
i aktywu, w metodach swej pracy — jest siłą zdelną kie- 
rować efektywnie wysiłkiem całego społeczeństwa, któremu 
przewodząc -—- jednocześnie służy. Także w realizacji powa- 
żnych i niełatwych zadań, jakie rysują się już w przyszłym 
programie VIII Zjazdu. 
| Rozmawiał 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


— KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO - WYBORCZA EM 


KOPALNIA „SOSNOWIEC” 


ytuł artykułu został wzięty z 

hasła umieszczonego nad stałem 

prezydialnym Zakładowej Koa- 
terencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR w kopalni „Sosnowiec”. Realiza- 
cja tych zadań, które przedstawiono 
przybyłemu na Konferencję I sekrela- 
rzowi KC tow. Edwardowi Gierkowi, bę- 
dzie w tutejszych warunkach bardzo 
trudna. Plan wydobycia węgla w roku 
bieżącym ustalony był na 2.474 tys. ton. 
Na rok przyszły wielkość jest podobna, 
ale.. Właśnie tym „ale* jest fakt, że 
trzeba będzie dojść do pokładów, któ- 
rych eksploatacji zaniechano przed la- 
ty bądź ze względów ekonomicznych, 


bądź z uwagi na trudne warunki gór-- 


niczo-geologiczne. 

Zarówno w referacie wygłoszonym 
przez I sekretarza KZ tow. Waldemara 
Baranka, jak w wystąpieniu dyrektora 
naczelnego kopalni tow. Jana Rodzonia 
oraz w dyskusji skoncentrowano uwagę 
na wa tunkach wykonania nowych 
" zadań. A więc mówiono. o dostawach 
odpowiedniego sprzętu technicznego, z 
" eałym naciskiem podkreślano koniecz- 


ność zadbania o pracę bezpieczną... 


(w nesztkach np. pokładu 510 występuje 
zagrożenie pożarowe i gazowe). Nie jest 


to w górnictwie żadne novum, rzecz w - 


tym, aby z góry wiedzieć o zagrożeniu i 
odpowiednio zapobiegać wypadkom. 

W tym trudnym zawodzie warunkiem 
dobrej roboty jest — bardziej niż gdzie- 
. kolwiek indziej — zaufanie. Zaufa- 
nie do kierownictwa i dozoru, do współ- 
towarzyszy pracy, a także zaufanie do 
sprzętu i urządzeń. „Mocno nas boli — 
mówił tow Józef Zemankowski — za0- 
patrzenie w części zamienne do maszyn 
i w materiały. Zastrzeżenia budzi czę 
ato jakość taśm przenośnikowych do 
transportu węgla, rolek do taśmocią- 
gów itp.” : 

Tow. Czesław Tondos kontynuował 
temat: „Potrzebne nam jest uzbrojenie 
ścian w pompy odwadniające. Koniecz- 
ne są także dostawy dobrych urządzeń 


— 


do obudowy chodników i wyrobisk, Ma- 
siniy zaostrzyć także dyscyplinę i tros- 
kę © drogi i nowoczesny sprzęt, którym 
dysponujemy. Choć nie tolerowaliśmy 
przeciążenia maszyn 1 niedbalstwa, to 
jednak zdarzały się przypadki niszcze- 
nia sprzętu, zmajdowało się nieraz po- 
niewierające się urządzenia... Nie wol- 
ne się z tym godzić. Każdy komplet 
obudowy chodnika musi być odzyskany 
i zregenerowany”. i 

Ten rzeczowy ton postulatów, a zara- 
zem gospodarskiej oqdpowiedzia!l- 
ności ujawniał się w każdym wystą- 
pieniu. Tow. Bogusław Knafel zwraca- 
jąc uwagę na fakt, że w liczącej 100 lat 
kopalni „Sosnowiec” wyeksploatowano 
Już złoża najlepsze, wskazał, że teraz 
przystępując do urobku w złożach 
trudnych jeszcze więcej dbać trzeba 
będzie o wysokie kwalifikacje, porzą- 
dek, bo przecież od tego zależy zarówno 
efektywność pracy, jak i bezpieczeńst- 
wo pracujących pod ziemią ludzi. 
_. Tow. Longin Raczyński, wybrany de- 
legatem na VIII Zjazd partii, przypom- 
niał dobre tradycje ruchu współzawod- 
nictwa pracy w latach pięćdziesiątych. 
Załoga kontynuuje te tradycje. Na 35- 
-lecie PRL zobowiązała sie przekroczyć 
roczny plan wydobycia węgla o 20 tys. 
ton i zobowiązanie wykonała z nadwy- 
żką, wydobywając 47 tys. ton. W dniu 
Konferencji Zakładowej postanowiono 
dodatkowo dać 8 tys. ton węgla. 

Jak osiąga się takie wyniki? Nie przy- 


chodzą one bynajmniej łatwo. Składa 


się na nie codzienna praca wychowa- 
wcza i ideowo-polityczna partii i kiero- 
wnictwa oraz nadzoru kopalni we 
wszystkich ogniwach produkcji. Ponie- 


" waż kopalnia przeszła od 11 miesięcy na 


system pracy 4-brygadowej niezbędne 
było dostosowanie do nowej organiza- 
cji pracy struktury organizacji partyj- 
nej. W miejsce 15 OOP utworzono 23, 
a ma ich powstać 28. Zwiększyła się ta- 
kże liczba grup partyjnych z 97 do 118, 
Grupy mają poważny wpływ na załogę. 


Wśród grupowych na szczególne wy- 
różnienie zasługują tacy towarzysze, jak 
Zdzisław Mańkowski, Edward Kopczar= 
ski, Marian Nowiński, Henryk Kucype> 
ra. W trakcie kampani sprawozdaw= 
czo-wyborczej dokonano jednak zmian 
w kilku grupach, które pracowały sła- 
bo, przejawiając niedostateczną energię 
w zwalczaniu bumelanctwa i łamania 
dyscypliny pracy. Na znaczenie grup 
partyjnych zwrócił uwagę tow. Tomasz 
Bańbuła, postulując zwiększenie inspi- 
racyjnej roli egzekutyw OOP . wobec 
grupowych, a także zapraszanie ich na 
posiedzenia Egzekutywy KZ .w celu 
omówienia sytuacji w poszczególnych 0- 
gniwach produkcji 4 bezpośred- 
niego przekazania wytycznych i su- 
gestii zakładowej instancji partyjnej. 


Wyniki kopalni  „Sosnowiec”, przez 
wiele lat przodującej w produkcji, w 
wykonywaniu podstawowych wskażźni- 
ków ekonomiczno-technicznych, są ta- 
kże owocem zrozumienia jej potrzeb w 
resorcie i zjednoczeniu, ale ten dobry 
klimat nie oznacza bynajmniej uwol- 
nienia dyrekcji i organizacji partyjnej 
od wielu trudności i kłopotów. Do ta- 
kich należy niewątpliwie duża fluktua- 
cja załogi. Liczy ona około 4,8 tys. 
osób. Otóż przy przechodzeniu na 4- 
-brygadowy system pracy trzeba było 
zwiększyć stan zatrudnienia. W ciągu 
roku przyjęto 1600 pracowników, w tym 
samym czasie odeszło... 1300. 


Ci, którzy pozostają, dają jednak gwa- 
rancję, że czekające kopalnię zadania 
będą wykonane. Wśród tych ofiarnych, 
wytrwałych ludzi rozwija się organiza- 
cja partyjna. Liczyła ona w dniu Kon- 
ferencji, tj. 9 listopada br. 2114 towarzy- 
szy. W okresie minionej kadencji wzro- 
słą ona o 411 osób. Jej wielkim atutem 
jest fakt, że przyciąga w swe szeregi 
młodzież  zrzeszoną w organizacj 
ZSMP. Prężność I ideowość POP ma 
źródła w tradycjach kopalni, wyrasta 
na gruncie wysokiej rangi, jaką nadała 
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partia zawodowi górnika. I eekretarz 
KC, który jest członkiena tutejszej or- 
ganizacji partyjnej, przyjmowany był 
przez zebranych delegatów z wielką ser- 
decznością. Zapewniano jego i członka 
Biura Politycznego KC, I sekretarza 
KW w Katowicach tow. Zdzisława Gru- 
dnia, przybyłego także na obrady, że 
górnicy „Sosnowca” nie zawiodą. Że tak 
jak dotychczas czynić będą wszystko, a- 
by w maksymalnym stopniu zaspokoić 
zapotrzebowanie kraju i handlu zagra- 
nicznego na węgiel. 

W wypowiedziach dyskutantów czuło 
się pewność, że ofiarności i gotowości 
górników do nowych wysilków edpo- 


wiadać będzie, jak dotychczas, 
naczelnych władz partii I państwa e te 
aby zapewnić górnikom najlepsze wa- 


runki egzystencji i pracy. 


Symbolem tej troski jest m.in. pięk- 
ne i nowoczesne osiedle w dzielnicy 
Sielec, w którym zamieszkało w ostat- 
niej dekadzie aż 835 rodzin górniczych 
Właśnie, podkreślano, z inicjatywy tow. 
Gierka winurowano tu w styczniu 1970 
roku akt erekcyjny. Buduje się w mieć- 
cie szpital na około 700 łóżek, powsta- 
ją nowe domy w osiedlu 100-lecia ko- 
palni „Sosnowiec”. Od 1 listopada be. 
wprowadzono podwyżkę płac dla gór- 
adków. De poczynania łącznie z planami 
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Jak pomóc krajowi 


obradach Konferencji Sprawo- 
zdawczo-Wyborczej w najwięk- 
szych w Wielkopolsce Zakładach 
Przemysłu Metalowego „I. Cegielski” 
w Poznanin uczestniczyli: członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC PZPR 
tow. Edward Babiuch i I sekretarz KW 


. PZPR w Poznaniu tow. Jerzy Zasada. 


Na sali obrad 160 delegatów, repre- 
zentujących ponad 38 tys. członków 
partii w zakładach. W okresie sprawo- 
zdawczym szeregi organizacji wzrosły 
6 243 osoby, co wydaje się świadczyć 
o jej autorytecie wśród załogi. 

Przysłuchując się obradom, starałem 
się na podstawie referatu 1 wystąpień 
w dyskusji otrzymać odpowiedzi na trzy 
pytania: w jaki sposób komuniści za- 
kładów „Cegielskiego” chcą pomóc kra- 
jowi w przezwyciężeniu obecnych trud- 
ności; czego im potrzeba, aby pomoc 
była szybka i skuteczna; jakie postu- 
laty stawiają władzem gospodarczym I 
partyjnym. 

Oto, co zanotowałem: 

Najlepiej pomagają teraz krajowi or- 
ganizacje partyjne tych zakładów, któ- 
re mają największe sukcesy w odrabia- 
niu zaległości I dają krajowi taką pro- 
dukcję, jaka jest mu akurat potrzebna. 
Organizacja partyjna  „Cegielskiego” 
robi to dobrze. 

Zarówno pierwszy sekretarz KZ tow. 
Zenon Jaśkowiak, jak 1 naczelny dy- 
rektor zakładów lreneusz Sobczak re- 
prezentowali pogląd, że załoga „Cegiel- 
skiego” mimo piętrzących się trudności 
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zdoła wykonać tegoroczny plan, mie- 
rzony wartością produkcji. Ten opty 
mizm zasadza się na następujących fak 
tach. Załoga odrobiła już zaległości z 
pierwszego półrocza, w trzecim kwarta- 
Re zdołała przywrócić poziom produkcji 


sprzed roku, a w październiku osiągnę> 


ła nienotowaną w br. dynamikę wzro- 
stu produkcji — 12,9 proc. Jeśli tenden- 
cja ta utrzyma się w listopadzie i grud- 
niu, to jest szansa, że wartościowe 
uda się zakładom wykonać plan rocz- 
ny. Oczywiście, byłoby znacznie lepiej, 
gdyby można było zrealizować plan tak- 
że asortymentowo. Delegaci zda- 
wali sobie bowiem sprawę z niedosko- 
nałości wartościowego miernika pro- 
dukcji. Nie mniej to, eo już w tym roku 
osiągnęli, zasługuje na uznanie. 

Wskaźniki z referatu sprawozdawczego uw- 
zupełlniam danymi z Wojewódzkiego Urzędu 
Statystycznego w Poznanłu. Za 10 miesię= 
cy br. operatywny plan produkcji załoga 
Cegielskiego”, mobilizowana przez swą or 
ganizację partyjną, wykonała w 100,9 procz 
w tym towarów rynkowych — 107,1, eks 
port — 117,4 proc. przy zatrudnieniu znacz- 
nie niższym od planowanego. 

Co prawda, średnie płace wzrosły w 
tym czasie w zakładach o 6,5 proc., a 
wydajność pracy tylko o 4,2 proc. i re- 
lacje między nimi są niekorzystne, ale 
jeśli uwzględnić warunki realizacji te- 
gorocznego planu — niektórzy delega= 
ci przedstawiali je bardzo plastycznie 
— to okaże się, Że relacje te wcale nie 
są takie złe. ; 


, Zakłady „Cegielskiego” pragną pomóę 


troska 


na przyszłość stwarzają warunki do do- 
brej, wydajnej pracy. Wspomniany już 
4-brygadowy system daje np. górnikom 
w miesiącu 8 dni wolnych od pracy, a 
dawniej trudno było i o 2 dni wolne. 

Delegaci na Konferencję Zakładową 
kopalni „Sosnowiec” z uwagę wysłucha- 
M przemówienia tow. Gierka, któne ob- 
szernie zrelacjonowała prasa, radio i te- 
lewizja. Wiążąc swoje oceny i postulaty 
z Wytycznymi na VIII Zjazd partii za- 
akcentowali gotowość do podjęcia no- 
wych zadań. 


" 


LECH WINIARSKI 


i sobie 


krajowi w przezwyciężeniu trudności 
transportowych | energetycznych. W ro- 
ku bieżącym wyremoatowały już 17 lo- 
komotyw spalinowych (w planie ich mie 
miały) oraz zwiększyły dostawy części 
zamiennych dła PKP. Teraz, z inicja- 
tywy organizacji partyjnej, załoga fa- 
bryki lokomotyw i wagonów postara 
się tak przyspieszyć produkcję lokomo- 
tyw elektrycznych dużych mocy, mogą- 
cych ciągnąć ciężkie pociągi z węglem 
ze Śląska w głąb kraju, aby setną 2 
nich można było zaprząc do wagonów 
esobowych wiozących wielkopolskich 
delegatów ma VIII Zjazd partii i za- 
prezentować w Warszawie. 

Jeśli chodzi © pomoc dla energetyki, 
to na konferencji rozważano możliwość 
podjęcia przez zakłady „Cegielskiego” 
w przyszłej pięciolatce produkcji nie= 
których elementów wyposażenia od- 
krywkowych kopalni węgla brunatnego 
a także elektrowni. Dlaczcgo np. zało- 
ga HCP nie mogłaby robić silników de 
ciężkich maszyn górniczych? — prze” 
cież potrafi robić silniki okrętowe o mo- 
cy 20 000 KM i więcej. 

Na sali obrad i w kuluarach czuło się 
zapał do tej sprawy. Biorąc pod uwagę 
potencjał produkcyjny „Cegielskiego” i 
techniczne doświadczenie jego załogi, 
jeśli propozycja „chwyci”* ło energety- 
ka może ją szybko odczuć. | 

A teraz eo zdaniem delegatów Za- 
kłady „Cegielskiego* potrzebują, aby 
mogły skutecznie pomóc krajowi? 

„ Lista potrzeb nie jest długa, a jeśli 


wykreślić z niej sprawy oczywiste, jak 
np. to, że trzeba pilnie doskonalić sy- 
stem planowania, zarządzania i orgar- 
nizacji w przemyśle, aby plan produk- 
cji miał pokrycie w materiałach, pół- 
fabrykatach i podzespołach niezbędnych 


do produkcji finalnej, że trzeba zmienić - 


system ocen pracy przedsiębiorstw, 
zwiększyć znaczenie umów kooperacyj- 


nych i zobowiązań przedsiębiorstw itp. 


to w gruncie rzeczy na tej liście po- 
zostaną dwa postulaty. 

Pierwszy dotyczy tempa realizacji 
znanej w Poznaniu uchwały rządu z 
1977 r. w sprawie modernizacji Zakła- 
dów  „Cegielskiego”. Zdaniem delega- 
tów tempo to jest zbyt wolne i jeśli 
władze centralne nie podejmą energicz- 
niejszych kroków, zakładom grożą pen- 
turbacje w produkcji. 

zakłady „Cegielskiego” nie należą do 
nowych. Gros budynków i budowli pa- 
mięta lata wojny a nawet jeszcze wcze 
śniejsze. Inwestycyjne przyspieszenie 
lat 1971—75 jakoś je ominęło. Średni 
wiek parku maszynowego wynosi 20 lat, 
a grupy maszyn i urządzeń zapewniają” 
cych zakładom ciągłość I niezawodność 
ruchu — ponad 30 lat. 

Zakłady „Cegielskiego to kombinat 


FSO W WARSZAWIE 


| ud 


SOROWYCH.. Wizytówka  pol- 

skiego przemysłu motoryzacyj- 
nego, unowocześniona i rozbudowana 
w latach siedemdziesiątych, na której 
wyroby czekają rokrocznie dziesiątki 
tysięcy potencjalnych klientów... Mało 
kto nie wie w kraju, co to jest FSO 
na Żeraniu w Warszawie, a i za gra- 
nicą znają ją coraz szerzej. 

Gdy w takiej fabryce, zatrudniającej 
blisko 25 tys. pracowników, zbiera się 
najwyższa władza jej organizacji pan 
tyjnej, zrzeszającej równo 1/4 załogi, to 
jest oczywiste, że będzie się mówiło nie 
tylko o sprawach własnego podwórka, 
wszystkie one bowiem mają ścisły zwią- 
zek z tym, co dzieje się w mieście, w 
kraju, w gospodarce światowej. Taka 
też — nie zaściankowa, lecz dostrzega- 


F ABRYKA SAMOCHODÓW 0- 


jąca problemy w ich złożonych zewnę-. 


składający się z kilkunastu dużych fa- 


bryk. Wszystkie one codziennie potrze- 


bują dużych I aiezawodnych dostaw e- 
nergii elektrycznej, sprężonego powie- 
trza, ciepła 1 gazu. Tymczasem w tej 
właśnie dziedzinie — podkreślano na 
konferencji — sytuacja jest wprost dra- 
matyczna, albowiem urządzenia wy- 
twórcze i sieć rozdzielcza są tak zuży- 
te, że w każdej chwili mogą odmówić 
posłuszeństwa. 

"Drugi postulat dotyczy potrzeb byto- 
wo-socjalnych załogł. Wydawać by się 
mogło, że gdzie jak gdzie, ale w wiel- 
kich zakładach, jak „Cegielski? te spra- 
wy nie powinny już stanowić problemu. 
Tymczasem stanowią. 

Zakłady potrzebują w pilnym trybie 
2500 mieszkań dla pracowników. Ko- 
nieczna jest modernizacja starej i budo- 
wa nowej bazy wczasowo-rekreacyjnej, 
aby każdy pracownik mógł z niej ko- 
rzystać. Dziś nie może, bo baza ta jest 
zbyt szczupła, I w części zbyt prymi- 
tywna. Potrzebny jest przydział zakła- 
dom nowych terenów pod bardzo po- 
pulacne wśród załogi ogródki działkowe. 


Załoga narzeka też na ciągnące się lata= 


ml urządzenie zakładowego szpitala 
oraz budowę sanatorium w Rabce 


Ram 4 


trznych uwarunkowaniach — była treść 
obrad XIV Fabrycznej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR. : 

Sprawozdanie Komitetu Fabrycznego 
w części poświęconej działalności goe- 


podarczej wiązało ściśle dorobek fabry- 


ki z obecnymi trudnościami w jego po- 
mnażaniu. Ostatnia dekada to dla FSO 
okres prawdziwie dynamicznego rozwo- 


ju: uruchomiono jedną z najnowocześ- ' 


niejszych w światowym przemyśle mo- 
toryzacyjnym automatyczną  tłocznię 
karoserii, nową lakiernię 1 spawalnię, 
rozbudowano zakłady filialne w całym 
kraju. Dzięki temu możliwe stało się 
podjęcie produkcji nowego modelu sa- 
mochodu, jakim jest „Polonez”, monto- 


„wany w kilku wersjach technicznych. 


Rok ubiegły to właśnie start „Polo- 
neza”. którego prerwsze 3506 sztuk do- 
tarło do klientów oprócz 107.311 sztuk 


Ostatnia refleksja dotyczy sposobu 
potraktowania na Konferencji spraw 
zwanych umownie rynkowymi W dy- 
skusji nie było spraw „tabu”, czuło się 
jednak, IŻ wszyscy zabierający głos zda- 
wali sobie sprawę z odpowiedzialności 
za słowo. Toteż © najdrażliwszych zja- 
wiskach rynkowych, niedoborach towa- 
rów, których teoretycznie nie powinno 
brakować, a jednak brakuje, o nieuza- 
sadnionym wzroście cen na niektóre 
towary i nadmiernym bogaceniu się 
niektórych osób, a nawet grup społecz- 
nych, mówiono w sposób wyważony, 
bez nadmiernej emocji. Pozwoliło to 
członkowi Biura Politycznego, sekreta- 
rzowi KC tow. Edwardowi Babiucho- 
wi w pełni wyjaśnić przyczyny niektó- 
rych zakłóceń w naszej gospodarce i 
czuło się, że argumenty mówcy trafiają 
do przekonania. Przykład Konferencji 
u „Cegielskiego” dowodzi, że można dy- 
skutować o najdrażliwszych nawet pro- 
blemach pod warunkiem zachowania 
dyscypliny wewnętrznej i chęci zrozu- 
mienia wszystkich uwarunkowań obeo- 
nej sytuacji. 


PIOTR CHOJNACKI 


„Polonezem” po wybojach 


pozostałych typów samochodów. Wzrost 
produkcji wyniósł ponad 2 mid zł, a 


„ wartość sprzedaży, przy wzroście o 7,3 


proc. w stosunku do roku poprzedniego, 
wyniosła blisko 28 mld zł. Jednocześnie 
kierownictwo fabryki i organizacja. 
partyjna wzięły zdecydowany kierunek 
na poważne zwiększenie produkcji częś- 
ci zamiennych, których brak jest — jak 
wiadomo — ciągłym utrapieniem użyt- 
kowników samochodów. Tu dwie wy- 
mowne liczby: w 1976 r. produkcja częś- 
ci zamieńnych wyniosła 2,17 mld zł, a 
w ub. r. 3,37 mld zł, czyli wzrosła o bli- 
sko 55 proc. Jest to duże osiągnięcie 
całej załogi i jej organizacji partyjnej. 
zadania roku bieżącego FSO realizu- 
je w szczególnie złożonych i trudnych 
warunkach. Ciężka zima spowodowała 
niewykonanie planu I kw.,a następnie 
konieczność nadrabiania zaległości wy- 


noszących prawie 3 tys. samochodów, 
przy bardzo napiętym bilansie materia- 
łowo-energetycznym 1 dużych kłopo- 
tach kadrowych. Mimo tych trudności 
podstawowe zadania za 9 miesięcy br. 
zostały wykonane, choć nie zdołano 
nadrobić zaległości w produkcji „Poło- 
pezów”. Według oceny Komitetu Fabry- 
cznego występujące nadal niedobory w 
dostawach materiałowych stwarzają po- 
ważne zagrożenie wykonania planu pro- 
dukcji „Polonezów” i dlatego robi się 
wszystko, by przekroczyć plan produk- 
-.cji „Polskiego Fiata” tak, aby -tego- 
roczna wartość sprzedaży, planowana w 
wysokości 32 mld zł, była poważnie 
przekroczona. 


Przysłuchując się obradom Konferen- 
cji można było odnieść wrażenie, że 
w fabryce wszystko „kręci się” wokół 
„Polonecza”. Od sprawozdania poczyna- 
jąc, poprzez referat 1 sekretarza KF, 
wystąpienie dyrektora naczelnego i wy- 
stąpienia 15 dyskutantów — wszyscy 
mówili © „Polonezie”. I nic dziwnego! 


W sprawozdaniu KF czytamy: 


„Ciągły postęp w doskonaleniu konstruk- 


cji samochodów na świecie, wywołany co- | 


raz większymi wymaganiami odbiorców i co- 
raz ostrzejszymi przepisami bezpieczeństwa 
jazdy i ochrony środowiska, powodował po- 
trzebę uruchomienia produkcji nowego Sa- 
mochodu. Zasadność tych decyzji wzmagała 
konicezność utrzymania stałej dynamiki 
wzrostu eksportu, jak również konieczność 
dalszej modernizacji przedsiębiorstwa.” 


Dlatego jednym z podstawowych za- 
dań nakreślonych uchwałą poprzedniej 
XIII Konferencji Fabrycznej było uru- 


chomienie seryjnej produkcji samocho- 


du „Polonez*”. Z tego zadania rozliczono 
się rzetelnie na obecnej Konferencji. 


A było to zudanie ogromne. Dość po- 
wiedzieć, że do nowego samochodu trze- 
ba było uruchomić produkcję 1724 po- 
zycji części podstawowych. I trzeba pa- 
miętać, że prace uruchomieniowe nie 
zahamowały dotychczasowej produkcji 
samochodów. 


Wszystko to zaowocowało. nie tylko 
„Polonezem” i zwiększeniem eksportu, 
zwłaszcza do II obszaru płatniczego, lecz 
stało się zaczynem unowocześnie- 
nia dotychczas produkowanych samo- 
chodów. Stąd też podstawowym nur- 
tem „polonezowej” dyskusji była tro- 
ska o wysoką jakość produkcji. 


Znamienne było, że gdy I sekretarz 
KF tow. Jan Sobolewski stwierdził w 
referacie, iż „..przyszłoćć fabryki znaj- 
duje się nie w rozwoju ilościowym, lecz 
jakościowym produkcji, bo tylko tym 
można zdobyć zaufanie użytkowników 


m 
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samochodów w kraju ij za granicą, 60 
z kolei jest Ściśle związane z elimino- 
waniem anonimowości pracy i rzetelną 


oceną jej efektów”... — delesaci żywio- 


łowymi oklaskami wyrazili poparcie dla 
takiego rozumowania. 


I właściwie o jakości pracy i jakości 
jej wyrobu mówił każdy z dyskutan- 
tów, wskazując na rezerwy tkwiące w 
samym zakładzie, jak i poza nim. Te 
wewnętrzne łatwiej jest uruchomić, 
choćby przez lepszą organizację pracy 
i wykorzystanie maszyn, przez aktyw- 
niejszą postawę konstruktorów wobec 
oszczędności materiałowych. Mówili o 
tym reprezentanci załogi, która opano- 
wała już system kompleksowego stero- 
wania jakością produkcji, dzięki stale 
rozwijającemu się zapleczu techniczne- 
mu do kontroli i pomiarów części i pod- 
zespołów oraz dzięki wprowadzeniu po- 
nad 1000 stanowisk, na których praca 
jest autoryzowana, co stanowi odzwier- 
ciedlenie osobistego zaangażowania wy- 
konawców w podnoszenie jakości. 


Jeśli więc w wystąpieniach detega- 
tów pojawiły się krytyczne uwagi pod 
adresem kooperantów, to bvł to apcl 
ludzi, którzy umieją i cheą dobrze pra- 
cować — i żądają tego od innych. 


A lista dłużników FSO jest długa i 
może nie od rzeczy będzie wspomnieć 
o podstawowych brakach: błach karo- 
seryjnych z Huty im. Lenina, drążków 
kierowniczych z Krosna, reflektorów i 
halogenów z „Zelmotu”, uszczelek gu- 
mowych z Piastowa, sygnałów dźwię- 
kowych z Torunia, alternatorów i wy- 
cieraczek ze Świdnicy, emalii i lakie- 
rów z Włocławka i Radomia... — i tak 
tę listę można by przedłużać. 


Wsłuchując się w tę dyskusję trudno 
było oprzeć się myślom, po jakich te 
wybojach ten „Polonez”* musi jechać, 
zanim opuści fabryczną bramę... 


Tymczasem załoga stawia sobie dal- 
sze, ambitne zadania. Mówił o nich sze- 
roko dyrektor naczelny FSO tow. Je- 
rzy Bielecki. Wspomnę tu tylko o jed- 
nym: 6 uruchomieniu produkcji nowej 
rodziny silników do „Poloncza” oraz 
wprowadzeniu usprawnień ograniczają- 
cych zużycie paliwa. I w uchwale Kon- 
ferencji zapisane zostało partyjne zobo- 
wiązanie zapewnienia sprawnego prze- 
biegu tych poważnych prac, choć już 
dziś zdają sobie towarzysze w FSO 
sprawę z tego, że wiele będzie zale- 
żało nie od nich samych. 


Drugim istotnym nurtem dyskusji, 
ściśle zresztą z pierwszym związanym 


było to wszystko, co składa się na efek- 
tywność pracy partyjnej w fabryce. By- 
ły to uwagi i refleksje o roli zebrania 
partyjnego, które nie może być naradą 
produkcyjną, o doskonaleniu dialogu 
nadzoru z robotnikami, o pozycji grupy 
partyjnej i aktywu partyjnego, o od- 
puwiedzialności osobistej członka partii 
i systemie kontroli nad administracją 
o honorowaniu przodujących pracowni- 


-ków, o obowiązku przodowania, o trud- 


nościach w pracy propagandowej i ide- 
owo-wychowawczej.... i 


Była to rozmowa dyktowana troską 
© wysoką rangę członkostwa PZPR, e 
uinocnienie wpływu partii na całą za- 
łogę. Organizacja partyjna FSO, zrze- 
szająca obecnie 4613 członków i kandy- 
datów (wzrost w okresie kadencji o 517 
usób),;, w ponad 65 proc. robotnicza i 
młoda wiekiem swych członków (Średni 
wiek 30 lat), jest organizacją świadomą 
swej wagi i wymagającą. Od siebie i od 
innych. 


Dała temu wyraz także w trzecim 


nurcie konferencyjnej dyskusji, doty- 


czącym spraw całej partii i kraju. De- 
legaci określali swój stosunek do Wy- 


tycznych KC na VIII Zjazd, wykazując 


zrozumienie dla zewnętrznych uwarun- 
kowań rozwoju kraju i troskę o sposo- 
by realizacji polityki społecznej VI i 
VII Zjazdu. Dojrzała i odpowiedzialna 
krytyka ujemnych zjawisk w gospodar- 
ce i życiu społecznym korespondowała 
ściśle z własnymi staraniami o lepsze 
warunki i wyższą jakość swej pracy. 


„Rozmową o jasnych i c ieliniEśszich 
sprawach swego warsziafu pracy i swe- 
go kraju” — nazwał tę dyskusję czło- 
nek Biura Politycznego KC i członek 
fabrycznej organizacji partyjnej, pre- 
mier tow. Piotr Jaroszewicz W diuż- 
szym i z uwagą słuchanym wystąpie- 
niu przedstawił podstawowe czynniki 
rozwoju kraju w.latach siedemdziesią- 
tych oraz szczegółowo obecną sytuację 
gospodarczą. Wysoka ocena obrad Kon- 
ferencji oraz uznanie dla organizacji 
partyjnej i całej załogi FSO za wkład 
wnoszony w realizację programowych 
celów partii podkreślało rolę fabryki w 
politycznym i przemysłowym krajobra- 
zie stolicy. 


Nowy Komitet Fabryczny powierzył 
obowiązki I sekretarza KF ponownie 
tow. Janowi Sobolewskiemu, a Konte- 
rencja wybrała jego oraz tow. Marcele- 
go Antcckiego i tow. Mieczysława Woj- 
dygę delegatami na VIII Zjazd partii. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


PŁOCKA „PETROCHEMIA” 


Liczyć, a nie wróżyć 


tosenna wizyta I sekretarza KC 

tow. Edwarda Gierka w płockiej 

„Petrochemii” stanowiła wyraz 
uznania dla dobrej pracy załogi Kombi- 
natu szczególnie ważnego dla gospo- 
darki narodowej. Tutaj przerabia się 
rocznie 12,9 mln ton ropy, produkuje się 
80 proc. paliw płynnych, olejów, asfaltu, 
wytwarza wiele surowców do produkcji 
tworzyw sztucznych. Roczna wartość 
produkcji przewidziana na ten rok wy- 
nosi 57 mid zł. Jednocześnie płocki 
kombinat jest też eksporterem produk- 
tów otrzymywanych z przerobu ropy. 
W bieżącym roku wartość sprzedaży a- 
stalono na sumę 497 mln zł dowizowych. 
W ostatnich dwóch latach zadania 
sprzedaży eksportowej przekroczono © 
200 mln zł dewizowych, a załoga zapo- 
wiada ich wzrost jeszcze o 180 mln zł 
dewizowych. 

Pracownicy Mazowieckich Zakładów 
Rafineryjnych i Petrochemicznych, a 
wśród nich członkowie partii są w peł- 
ni świadomi zarówno odpowiedzialności 
za to, co już produkują, jak i faktu. że 
na budowę płockiego kombinatu chemi- 
cznego wyłożono ponad 41 mid zł, wzno-= 
sząc szereg niepowtarzalnych instalacji. 
lch najlepsze wykorzystanie jest obo- 
wiązkiem całej załogi. 

Dlatego głównym wątkiem w dysku 
sji podczas kampanii sprawozdawcze» 
wyktorczej w oddziałowych i podstawo-= 
wych organizacjach partyjnych, jak taż 
na forum Konferencji Zakładowej był 
problem: jak lepiej wykorzystać środki 
produkcji i inicjatywę pracowniczą, 
Podczas dyskusji poprzedzających Kon- 
ferencję, na zebraniach, które cechowała 
dobra atmosfera, szczerość | właściwie 
pojęty krytycyzm oraz znajomość prob- 
lematyki zabrało głos 373 towarzyszy: 2 
tego 205 robotników. 

W opinii dyskutujących niepokojącym 
zjawiskiem jest wykorzystywanie poza 
rejonem Płocka, potencjału budowla” 
nych z kompleksu „Olefin II”, jak ró- 
wnież zbyt wolne usuwanie usterek i 
niedoróbek na wybudowanych instala- 
cjach tego kompleksu. Tworzy to za 
szeroki front robót w stosunku fo po- 
tencjału wykonawczego. Wiele też uwa- 
gi poświęcono wydajności pracy, orga- 
nizacji służb remontowych, właściwemu 
przygotowaniu I sprawnemu  przepro- 
wadzaniu remontów. 


W świetle wypowiedzi towarzyszy 
wzrost wydajności pracy może nastą- 
pić przy zaopatrzeniu brygad remonte- 
wych w podstawowe narzędzia, których 
braki wciąż się odczuwa, nie mówiąe 
już o narzędziach nowoczesnych i no- 
wym parku maszynowym. Dyskutanci 
zdawali sobie sprawę z tego, że nastę 
puje wzrost potencjału produkcyjnego 
przedsiębiorstwa w postaci nowych in- 
stalacji przy jednoczesnym starzeniu się 
wcześniej oddanych do eksploatacji o0- 
raz związany z tym wzrost zadań. To- 
też ostro krytykowano brak części za- 
miennych, także produkowanych w kra- 
ju oraz wyrobów hutniczych i innych 
materiałów. 

Bardzo dużo miejsca na zebraniach 
OOP i POP poświęcono sprawom wew. 
nątrzpartyjnym ze szczególnym uwzglę» 
dnieniem jakości i doskonalenia styłu 
pracy partyjnej. przestrzegania zasad 
sprawiedliwości społecznej, obiektyw 
nej oceny ludzi i wykonywanych przez 
nich zadań oraz bieżącego I konsekwen- 
tnego realizowania w życiu codziennym 
postanowień zawartych w uchwałach 
KC PZPR. Zdaniem dyskutantów należy 
dążyć do dalszego umacniania funkcji 
kontrolnych partii oraz odpowiedzialno-= 
Ści statutowej. Zwracano uwagę na po- 
trzebę zwiększenia wymagań . wobee 
członków | kandydatów partii :' oraz 
wzrost aktywności towarzyszy i organi- 
zacji partyjnych. Poruszano również 
sprawę zadań partyjnych, mówiąc o ich 
właściwym doborze i przydziale by by- 
ty na miarę możliwości i predyspozycji 
poszczególnych członków i kandydatów. 
Podkreślano też konieczność podnosze- 
nia na wyższy poziom dyscypliny pace 
tyjnej, a także pełnego poszanowania I 
respektowania norm statutowych przez 
wszystkich członków partii. 

Nieco szerzej omówiłem sprawy pe» 
ruszane w kampanii 
-wyborczej w płockiej _„Petrochemi!t”, 
Zostały one bowiem rozwinięte i po- 
głębione w dyskusji na Konferencji. 

Organizacja partyjna w Kombinacie Ii- 
czy 1465 członków | kandydatów. Ce 
szósty pracownik jest jej członkiem. 
Wzrasta autorytet partyjnej organiza- 
cji wśród załogi, czego wyrazem byłe 
m.in. wstąpienie w szeregi PZPR m0 
pracowników, wśród nich "18 robotni- 


ków. W dyskusji podawano przykłady 


sprawozdawczo- 


zaangażowania członków partii w ro- 
wiązywanie trudnych problemów nu 
tujących załogę. 

Nastąpił postęp w doskonaleniu stylu 
pracy partyjnej, wzbogacaniu tomm 1 
metod działania, zmierzających de 
wzrostu jakości | zwartości szeregów 
partyjnych zakładowej organizacji. 
Wielką rolę w realizacji tych zadań od- 
grywały otwarte zebrania partyjne | 
rozmowy z ludźmi. Prawidłowym zja- 
wiskiem było nasilenie pracy agitacyj- 
nej w środowiskach bezpośredniopro- 
dukcyjnych w służbach technologicz- 
nych i utrzymania ruchu. W rezultacie 
z tych środowisk wywodzi się 85 proce. 
nowo przyjętych kandydatów. 

Dyskutanci bardzo często wypowie- 
dzi swoje wiązali z cytowaniem odno- 
śnego rozdziału Wytycznych na VIII 
Zjazd partii. Tak czynili towarzysze 
Jagiełlo i Ciuśniak, którzy stwierdzając 
m.in. braki występujące w zakresie or 
ganizacii pracy, dyscypliny pracy, och- 
rony mienia społecznego, uznali za 
najtańszą inwestycję dobrze rozumia- 
ną oszczędność materiałów. Wniosko- 
wali powołanie fachowej brygady izola- 
cyjnej w celu ochrony uciekającej e- 
nergi cieplnej 1 odzysku blachy z in- 
stalascji. O sprawach przygotowań do 
nadchodzącej zimy w .zakresie energii 
mówił tow. Woźniak, sygnalizując przy 
tym brak części zamiennych utrudnia- 
jących remonty urządzeń. Wielu mów- 
ców wskazywało też potrzebę rekon- 
strukcji i modernizacji urządzeń, eks- 
pioatowanych od 18 lat. Plan zakłado- 
wy w tym zakresie jest już opracowany 
f czeka na zatwierdzenie przez władze 
resortu chemit. 

W czasie obrad nie zabrakło krytycz- 
nych ocen dotyczących sytuacji w dy- 
sponowaniu środkami dewizowymi na 
części zamienne. Stwierdzano, że sy- 
stem ten źle funkcjonuje, doprowadza- 
jąc. do tego, iż oszczędza się setki zło- 
tych dewizowych, a traci — tysiące I 
miliony. Nie można dopuszczać do ta- 
kich „oszczędności”. Należy liczyć, a nię 
wróżyć | 

Omawiając problemy inwestycyjne na 
pierwszym miejscu akcentowano spra- 
wę terminowego ukończenia komplek- 
su „Olefin II”. Dzięki uruchomieniu te- 
go kompleksu wzrośnie w kraju pro- 
dukcja etylenu ae 100 do 400 tys. ton 


- 


| 


rocznie i w konsekwencji stworzy się 
bazę do zwiększenia produkcji poliety- 
lenu z 50 do 150 tys. ton rocznie 

Swą postawę i zaangażowanie — pod- 
kreślano na Konferencji — załoga „Pe- 
trochemii” wykazuje realizując zadania 
wyższe niż zaplanowano, dając prodtuk- 
cję wyższą o 2,8 mld zł, z czego jedna 
czwarta uzyskana została dzięki wdra- 
żaniu postępu technicznego. 


Poprawiają się warunki wypoczynku 


1 mieszkaniowe załogi. W Ciechocinku 
uruchomiono ośrodek sanatoryjny. W 


Osiedlu Młodych mieszka ok. 400 pra-- 


oowników. 
Zainicjowane formy szkolenia aktywu 
sekretarzy POP przez KZ pozwoliły w- 


STOCZNIA IM. LENINA 
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SKU zatrudnia przeszło 15 tysięcy 


S TOCZNIA IM. LENINA W GDAR- 
ludzi, a jej organizacja partyjna 1i- 


| czy ponad 3300 towarzyszy. Dlatego 


echa ożywionej kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej w Stoczni przenosiły się 
poza stoczniowe bramy do społeczności 
Gdańska. 

Dyskutowano © problemach "dnia 
dzisiejszego, nad perspektywami  roz- 
woju nie tylko Stoczni, lecz także ca- 
łego kraju. Wszystkie wnioski zgłasza- 
ne na zebraniach grup I POP skrzęt- 


nie notowano. Zgłoszono ich łącznie. 


604, przy czym 371 dotyczyło proble- 
mów, których rozwiązanie leży w kom- 
petencjach POP i stoczniowych wy- 


działów, 233 adresowane są do wyż-- 


szych instancji od Komitetu Zakłado- 
wego PZPR począwszy. Ich zbiór wy- 
drukowano w pokaźnej książeczce, sta- 
nowiącej- jeden z dokumentów XX Za- 
kładowcej Konferencji Sprawozdawczo- 
-Wyborczej PZPR, która odbyła się 
19 listopada br. 

Interesująca to lektura i warto, by 
była przedmiotem wnikliwej analizy 
nie tylko towarzyszy z nowo wybra- 
ńego KZ i Egzekutywy, lecz także I na 
wyższych szczeblach kierownictwa par- 
tyjnego i administracyjnego. Wnioski 
obejmują swym zasięgiem szeroką ska- 
lę problemów od pracy ideowo-wycho- 
wawczej w Stoczni i stoczniowej orga- 
nizacji partyjnej po problemy produk- 
cyjne. Przemawiiu przez nie troska sto- 
-ezniowców e dalszy pozwój ich zakła- 


kształtować wartościową kadrę działa= 
czy partyjnych. Kadrę wykładowców | 


lektorów KZ uzupełniło 51 towarzyszy, ' 


którzy ukończyli WUML. Zamierza się 
kontynuować „partyjną szkołę mi- 
strzów”, cieszącą się popularnością ze 
względu na dobór interesującej tema- 
tyki i wysoki poziom wykładowców. 
W trakcie Konferencji zabrał głos 
członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Stanisław Kania. Mówca, któ- 
ry jest członkiem organizacji partyjnej 
w Kombinacie, przekazał załodze „Pe- 
trochemii” słowa podziękowania i uzna- 
nia najwyższych władz partyjnych za 
dotychczasową, dobrą pracę. Podkreśla- 
jąc, żę obecna kampania sprawozdaw- 


du I dalszy rozwój kraju. Ich lektura 
świadczy także o tym, jak ogromne są 
możliwości dalszego usprawniania dzia- 
fłalmości Stoczni, jak pokaźne istnieją 
„jeszcze rezerwy. , 

A sytuacja nie jest łatwa. Program 
produkcyjny opracowany przed laty o- 
parto na planowanym i zatwierdzonym 
rozwoju potencjału produkcyjnego. Na 
tej podstawie skonstruowano stocznio- 
we plany, zawierano liczne kontrakty 
eksportowe, bowiem na eksport idzie 
przeważająca część produkcji. Tymcza- 
sem znane ograniczenia nakładów in- 
westycyjnych dotknęły także przemysł 
okrętowy. Sporo więc obiektów rozpo- 
czętych przed kilkoma laty nie zostało 
zakończonych, wiele nie weszło w ogó- 
le do programu przedsiębiorstw budow= 
łanych. Plan produkcji pozostał jednak 
niezmieniony, plan eksportu również. 


Musiało to wywołać 1 wywołało liczne 


kłopoty. . | 
A jednak Stocznia w ubiegłym roku 


„, zbudowała i sprzedała 21 statków o to- 


nażu ponad 238 tys. DWT, zwodowała 
21 jednostek o tonażu 245 DWT. Wiele 
z nich to prototypy. Plan eksportu wy- 


konano w 1978 roku w 132 procentach. 


W ciągu 9 miesięcy br. sprzedano zaś 
armatorom 11 statków e łącznym tona- 
żu 145 tysięcy ton, zwodowano 13 kad- 


łubów będących obecnie w wyposaża 


miu. I to wszystko pomimo znacznych 
strat czasu spowodowanych zimą, mi-> 
mo rosnących trudności zaopatrzenio- 
wych, eo spowodowało wzrost godzin 


czo-wyborcza odbywa się w okresie 
ogólnopartyjnej dyskusji nad Wytyczny- 
mi na VIII Zjazd, sekretarz KC stwier- 
dził m.in. że zadanie harmonijnego roz- 
woju gospodarki narodowej wymaga 
podejmowania rozważnych i skutecz- 
nych decyzji w wielu sferach naszego 
działania, 

Konferencja wybrała nowy Komitet 
Zakładowy. I sekretarzem wybrano po- 
nownie tow. Macieja Sledzanowskiego. 
Mandat delegata na VIII Zjazd partii 
powierzono elektromechanikowi elek- 
trociepłowni tow. Antoniemu Wróbiowi. 


— 
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nadliczbowych na jednego pracowni- 
ka produkcji do 358 (o 46 więcej niż 
przed rokiem). Wydajność pracy w bie- 
żącym roku wzrosła o 3,3 punkta, spad- 
ła absencja pozaurlopowa. 


W takiej właśnie sytuacji obrado- 
wała Konferencja. 138 delegatów wy- 
bierało władze partyjne, a także dwóch 
delegatów na VIII Zjazd partii. Obra- 
dy trwały do późnego wieczora, znacz- 
nie dłużej niź planowano. W dyskusji 
uderzała odpowiedzialność towarzyszy 
za tch zakład, za to, co dzieje się w 
przemyśle okrętowym. Wielu mówców 


„nawiązywało do Wytycznych na VII 


Zjazd partii, wyprowadzając z nich za- 
dania dla Stoczni, ale też ich realiza- 
cję wiążąc z problemami, z jakimi 
Stocznia boryka się codziennie. Tow. 
Wincenty Jańczuk przedstawił sprawę 
gospodarki narzędziowej. Tow. Piotr 
Jamróż podawał przykłady niedorozwo- 


„ju potencjału stoczniowego, wskazując 


na straty, jakie gospodarce narodowej 


' przynosi zahamowanie stoczniowych in- 


westycji modernizacyjnych. Tow. Jam 
Łabędzki wykazał istniejące w Stocz- 
mi rezerwy. 


Dużo uwagi poświęcono problemom 
pracy partyjnej, działalności ideowo- 
-wychowawczej. W minionej kadencji 


organizacja partyjna przyjęła ponad 


300 kandydatów, przede wszystkim ro- 
botników. Dyskutanci nawiązywali do 
problemów rozwoju organizacji, pod- 
suwając metody usprawniania pracy 


wychowawczej z: młodymi członkami 
paru Przez cały czas w dyskusji prze- 
jawiał się wątek pracy grup partyj- 
nych. Z uznaniem mówiono o przyję- 
tej przez stoczniową organizację for- 
mie spotkań kierownictwa instancji wo- 
'jewódzkiej właśnie z grupowymi par- 
( tyjnymui. . 
Wiele mówiono także o problemach 
socjalno-bytowych. Stocznia, podobnie 
jak wiele innych zakładów w Gdańsku, 
odczuwa silny niedobór mieszkań. Licz- 
ba mieszkań przyznawanych stoczniow- 
-<<om w ostatnim okresie zmalała, co ma 


i 


| istotny wpływ na atrakcyjność zatrud- 


nienia w Stoczni. Sporo było krytycz- 
nych uwag na temat zaopatrzenia. 


Wytyczne na VIII Zjazd spotkały się 
se szerokim uznaniem stoczniowców. 
Kiedy mówione o konieczności dalszej 
modernizacji Stoczni, budowy nowych 
obiektów, wskazywano na ogromny wy- 
siłek kraju w rozbudowie przemysłu 
okretowego, na który w latach 1971— 
—1975 przeznaczono 15 mld zł, w la- 
tach zaś 1975—1980 dalsze 14 mld zł. 
Była to rzeczowa dyskusja świadcząca 
o politycznej dojrzałości stoczniowej 
załowi. Tak też ocenił ją w swoim wy- 
stapieniu | sekretarz KW tow. Tadeusz 
Fiszbach. 


Program działania stoczniowej orga- 
nizacji partyjnej uchwalony na Kon- 
ferencji, to także spora broszura. Jest 
to program szczegółowy, oparty na Wy- 
tycznych KC na VIII Zjazd. 


Konferencja wybrała nowe władze 
partyjne, kierowanie organizacji po- 
„wierzając ponownie I sekretarzowi KZ 
tow. Józefowi Wójcikowi. Sekretarzami 
KZ wybrani zostali towarzysze Leszek 
Nasidlak, Henryk Bogusławski oraz 


Kazimierz Rudziński. Wybrano także 
dwóch delegatów na VIII Zjazd. 
i Konferencja była ważnym etapem 


działalności politycznej zapoczątkowa- 


nej zebraniami w grupach i POP, ale 
tylko etapem. Temperatura pracy poli- 
tycznej w miarę zbliżania się Zjazdu 
będzie zapewne rosła, zaświadcza 
o tym cały przebieg XX  Konfe- 
rencji. Zwiększać się będzie natężenie 
pracy, do końca roku bowiem nie zo- 
stało zbyt wiele czasu, a steczniowcy 
mają jeszcze sporo do zrobienia na po- 
chylniach i w basenach wyposażenio- 
wych, przy których stoją gotowe kad- 
łuby Stocznia im. Lenina, znana w 
świecie ze swoich wysokiej jakości wy- 
robów, ma zagwarantowaną pracę na 
wiele lat dzięki współpracy z armato- 
rem radzieckim, a także programowi 
produkcyjnemu przewidującemu budo- 
wę statków poszukiwanych na rynkach 
światowych, ale też bardzo trudnych 
technicznie. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


HUTA „BATORY” 


rzysłuchując się obradom Zakłado- 
dowej Konferencji Sprawozdawczo- 
-Wyborczej PZPR w Hucie „Bato- 
ty” w Chorzowie, zapisałem w notesie 
— po wysłuchaniu referatu sprawozda- 
wczego i kilku głosów w dyskusji — 
następującą uwagę: 


P 


„Przemianom w Życiu społeczeństwa — w 
dziedzinie gospodarki, kultury, w Sferze 
świadomości = muszą towarzyszyć przemia- 
ny w stylu działania i metodach pracy wszy- 


stkich ogniw partyjnych. Poprawa SKuiecz-. 


ności naszej pracy wyprzedzać musi prze- 
młany w życiu społecznym. Jest to najistot- 
niejszy warunek zachowania, umocnienia i 
pogłębienia kierowniczej rołi partii decydu>= 
jącego czynnika w dziele budownictwa S0- 
cjalistycznego, szczególnie w obecnych wa- 
runkach, gdy większość zadań przez nas po- 
djętych w wyniku uwarunkowań obiekty 
wnych 1 subiektywnych — skomplikowała 
się'. 


Kiedy po zakończeniu Konferencji 
dzieliłem się moimi spostrzeżeniami z 
tow. Kazimierzem Ligenzą, ponownie 
wybranym na stanowisko I sekretarza 
KZ PZPR, powiedział, że przytoczona 


wyżej uwaga odnosi się nie tylko do - 


dzisiejszego forum, ale i do codziennej 
działalności ponad 3-tysięcznej hutni- 


czej organizacji. Więcej, może tylko dzi-- 


siaj ubiera się ją w ładne, okrągłe S1o- 
wa, bo w dniu powszednim nie one są 
ważne, lecz praca. Ta zwykła: z sukce- 
sami i kłopotami, z szybkimi efektami i 
często mozolnym, ale skutecznym prze- 
zwyciężaniem trudności; z szukaniem 
nowych rozwiązań we własnym zakre- 
sie i sięganiem po mądrości innych. 


— Aby być pierwszym, trzeba być _ 


najlepszym — mówił w czasie dyskusji 


„tow. Norbert Gałeczka, mistrz wydzia- 


łu walcowni blach grubych. — Zadaniu 
temu w czasie ostatniej kadencji nie 
sprostało 54 towarzyszy: zanotowaliś- 
my 43 skreślenia i 11 wydaleń. W sto- 
sunku do całości organizacji to mini- 
malny procent. Czy jest więc to prob- 
lem, który najeży rozpatrywać na Kon- 
ferencji? Ale na wydalenia czy skre- 
ślenia nie można patrzeć jedynie przez 
pryzmat osób, które ż partii odeszłv. 
Ktoś ich przecież rekomendował, 


ktoś się nimi opiekował, ktoś 
wziął partyjną odpowiedzialność. I z 
tej partyjnej odpowiedzialności należy 
takich ludzi rozliczyć. Bo w sumie prze- 
cież, jakkolwiek byśmy te sprawy oce- 
niali, są one dla partii przykre. Jawność 
życia partyjnego powoduje, że widzą je 
wszyscy. Jedni pomyślą, że dobrze się 
dzieje; inni powiedzą: „patrzcie, jak ta 
partia wygląda, kogo oni w niej mają!" 

Towarzysze będą na pewno zajmować 
się tym problemem w POP i OOP. Zre- 
sztą jest to sprawa szeroko w ostatnim 
czasie omawiana we wszystkich instan- 
cjach, podejmowana przez publicystykę 
partyjną. Pomijając późniejsze wnioski 
z dyskusji na temat: „Skreślać czy nie” 
— na razie najważniejsze jest jedno: 
zaostrzyć kryteria przyjmowania w po- 
czet kandydatów; zgodnie ze Statutem 
rozliczać rekomendujących z ich partyj- 


„, nej odpowiedziałności i obowiązków! Ta- 


kie jest również stanowisko towarzyszy 
z Huty „Batory”. 

— Nie możemy pogodzić się z takimi 
przypadkami — mówił tow. Jerzy La- 
risz, mistrz walcowni — kiedy w spra- 
wach dotyczących złej dyscypliny, mar- 
notrawstwa, bałaganu, niejednokrotnie 
pijaństwa — jednym słowem w spra- 
wach kłopotliwych i konfliktowych, ad- 
ministracja pragnie, aby interweniowa- 
ła OOP lub grupa partyjna. Bo takie : 
działanie nie przysparza popularności... 
A przecież administracja to w więk- 
szości także członkowie partii! Więc o 
jaką popularność chodzi? 

Wiąże się z tym jeszcze jedna sprawa, 
o której mówił także tow. Larisz: wy- 
stępująca u części administracji ten- 
dencja do usprawiedliwiania trudności 
i braków przyczynami obiektywnymi. 
chociaż faktycznie powstają one ze zwy- 
kłego zaniedbania obowiązków służbo- 
wych. Jest to nic innego, jak próba zdję- 
cia z siebie odpowiedzialności. 

Kiedy się rozdziela premię, głośno 
4 doniosłym głosem mówi się. tak: „Ma- 


ie to ode mnie” — stwierdził tow. L.a- 


risz — Kiedy się mówi o niepowodze- 
niach, ich przyczynach. o złej atmosfe- 


-rze, to pokazuje się palcem: „Oni! Kie- 
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dy kierownik winę za wszystko zrzuca 
na podwładnych, to według mnie dłu- 
go kierownikiem nie powinien być... 
Jeden z najważniejszych punktów w 
codziennej działalności partyjnej hutni- 
czej organizacji: kształtowanie aktyw- 
nych postaw członków partii — posze- 
rzony zostanie w tej kadencji o nowy 
problem: odpowiedzialność kadry kiero- 
wniczej, członków partli za powierzane 
im obowiązki służbowe. Jest to sprawa 
stale aktualna. Dziś jednak, na obec- 
nym etapie rozwoju kraju, wobec spraw 
i problemów, które rozwiązujemy i po- 


dejmujemy — wręcz kluczowa. Od .po- 
staw bowiem, w tym przede wszystkim 
postaw kadry kierowniczej zależy po- 
prawa efektywności gospodarowania. 
Od postaw zależy też umacnianie partii, 
doskonalenie jej pracy, utrwalanie jej 
kierowniczej roli w społeczeństwie. 
Takimi akcentami zakończono w Hu- 
cie „Batory” w Chorzowie Konferen- 
cję. Dyskusja była konkretna, często o- 
stra; uczciwie i otwarcie mówiono 0 
naszych problemach, po  gospodarsku 
zastanawiano się nad ich przezwycięże- 
niem. Huta „Batory”* od początku roku 
( 


ZPO IM. A. PRÓCHNIKA W ŁODZI 


-=- mimo znanych kłopotów energetycz- 
nych — planowo realizuje wszystkie 
zadania. W ciągu dziesięcu miesięcy 
wyprodukowano ponad plan 800 ton 
stali, 3600 ton wyrobów walcowanych, 
ok. 40 km ruru, 90 ton wyrobów kutych. 
Jest więc coś optymistycznego w tym. 
że w sprawach ważnych i dla partii i 
dla całego kraju zabierają głos ludzie, 
którym w ich codziennej działalności, w 
pracy zawodowej nie można nic zarzu- 
cić. Są gospodarzami, chcą po prostu 
lepiej I 


JAN DZIADUL 


Pracowitość i rzetelność - 


omitet Zakładowy zaszczepiał w 
załodze pracowitość i rzetelność 
— powiedziała podczas Konferen- 
cji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR w 
Zakładach Przemysłu Odzieżowego im. 
A. Próchnika w Łodzi jedna z uczestni- 
czek dyskusji. To stwierdzenie jest zwięz- 


łym określeniem zadań realizowanych 


przez KZ w minionej kadencji. Pracowi- 
tość i rzetelność stały się cecchami za- 
łogi „Próchnika”. Świadczą 6 tym wy- 


niki produkcyjne, świadczy wysoka ja- 
kość wyrobów. 


Zakład powołany de życia w październiku 
1948 r. zaczynał pracę w prymitywnych wa- 
runkach, przy mocno wyeksploatowanych 
maszynach 1 urządzeniach. W latach pięć- 
dziesiątych „Próchnik” zaczął się specjali- 
zować w produkcji okryć męskich. Pod Ko- 
niec lat sześćdziesiątych rozrósł się o dwa 
nowe zakłady. Lata siedemdziesiąte te prze- 
jęcie kolejnych dwu zakładów, a więc dal- 
sza Koncentracja przemysłu odzieżowego 1 
jednocześnie generalna modernizacja parku 
maszynowego | urządzeń. Ukoronowaniem 
rozwoju przedsiębiorstwa było oddanie do u- 
żytku w 1977 r. nowoczesnego zakładu w 
Łodzi. Obecnie w skład ZPO im. A. Próe 
chnika wchodzą 4 zakłady. Zatrudnienie wy 
nosł 46 tys. pracowników. Roczną wartość 
produkcji przekracza 1 miliard 633 miliony 
złotych. Na rynek krajowy przeznaczone jest 
49,4 proc. produkcji. Firma „Próchnik zna- 
łazła się w czołówce producentów i ekspor- 
terów znanych w świecie. 


Taka oto w największym skrócie jest 
historia 1 wizytówka przedsiębiorstwa, 
którego załoga pracowitością i rzetelno- 
ścią zdobyła uznanie dla swej produk- 
cji, a mimo to, a może właśnie dlatego 
tak dużo uwagi poświęca ciągłemu do- 
skonaleniu wśród wszystkich pracow- 
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mików i wszczepianiu w najmłodsze po- 
kolenie owych atrybutów dobrej roboty. 


Referat I sekretarza Komitetu Zak- 
ładowego PZPR tow. Mirosławy Jagły 
poświęcony był kształtowaniu socjalis- 
tycznego stosunku do pracy. (Sprawoz- 
danie z minionej kadencji KZ przedsta- 
wił na piśmie każdemu uczestnikowi 


Konferencji). Obecnie organizacja par- 
łódzkich zakładach. 


tyjna, licząca w 
„Próchnika” 610 towarzyszy, ma duże 
możliwości oddziaływania na pozosta- 
łych pracowników własnym  przykła- 
dem, własną postawą. Lecz pracowitość 
1 rzetelność oraz przestrzeganie zasad 
dyscypliny to jeszcze zbyt mało ele- 
mentów, aby można było mówić o 
socjalistycznym stosunku  .do 
pracy. Potrzebna jest jeszcze koleżeń- 
skość, inicjatywa w pracy, poczucie od- 
powiedzialności za wykonaną pracę w 
każdym oddziale i przedsiębiorstwie. 


Wiele uwagi tow. Jagła poświęciła 
kontrolnej funkcji partii w zakładzie, 
którą — zdaniem ustępującego KZ — 
należy doskonalić. Jednym z ważnie- 
jszych wymogów, który trzeba  bez- 
względnie przestrzegać jest terminowa 
realizacja przcz administrację postula- 
tów załogi, Sprawowania kontrolnej 
funkcji partii nie należy ograniczać do 
działalności egzekutyw, lecz przenosić 
na zebrania grup i POP. 


Te dwa elementy działalności organi- 
zacji partyjnej powinny sprzyjać two- 
rzeniu warunków do jak najlepszego 


wykonywania zadań produkcyjnych. A 
są one wysokie, natomiast obiektywne 
przyczyny w bieżącym roku nie sprzy> 
jały planowemu wykonywaniu zadań, 
Mówił o tym dyrektor przedsiębiorst= 
wa tow. Wałdemar Barczyk. _ 


Wprawdzie straty wynikające z ucią- 
żliwości minionej zimy zostały odrobio- 
ne w pierwszym półroczu, ale w drugim 
przyszły nowe kłopoty wynikające głó— 


"wnie z braków w zatrudnieniu. Sięgały 


one ok. 8 proc. pracowników produk- 
cyjnych. Aby ów niedobór wyrównać, 
należałoby zwiększyć wydajność pracy 
© 15 proc. Wprawdzie we wrześniu nie 
co zmniejszono niedobór, zmieniono też 
korzystnie dla przedsiębiorstwa struk- 


- turę eksportu, jednak dla wykonania 


rocznego planu niezbędna jest dalsza 
mobilizacja załogi i maksymalne wy- 
korzystywanie czasu pracy. A rezerwy 
— jak wykazała dyskusja — w wydaj- 
ności pracy ciągle istnieją. Jedną z 
dróg poprawy efektywności — powie- 
dział tow. Tobiasz — jest doskonalenie 
organizacji stanowisk. roboczych. Cho- 
dzi tu o lepsze synchronizowanie eta- 


-"pów pracy, e większą elastyczność, do 


której załoga w zasadzie powinna być 
przyzwyczajona, od dawna bowiem wy- 
magają tego odbiorcy. Oczywiście są 
progi. które trudno przeskoczyć Limi- 
towanie energii elektrycznej zmusza do 
oszczędnego i przemyślanego gospoda- 
rowania. Jak jednak — pytał tow. 
Herman — zwiększyć produkcję o 10 
proc.. a limit energii zmniejszyć jed- 
nocześnie o 1 pzoc.? 


Przeważającą część załogi w „Próch- 
niku” stanowią kobięty. Dużo też jest 
młodzieży, zwłaszcza młodych dziew- 
cząt. Dlatego szerokie pole do działania 
ma w zakładach Związek Socjalistycz- 
ney Młodzieży Polskiej, którego pracę 
wysoko oceniono na Konferencji. Orga- 
nizacja młodzieżowa w zakładach sys- 
tematycznie rozwija się. Obecnie należy 
do niej 520 osób, z czego 175 te 
członkowie partii. W bieżącej kadencji 
ZSMP przekazał partii 73 członków. 


W dojrzałym i przemyślanym wystą- 
pieniu tow. Ewa Pakulska, przewodni- 
cząca ZZ ZSMP zwróciła uwagę na waż- 
na sprawę adaptacji przyjętych do pra- 
cy młodych ludzi. Pierwsze zetknięcie 
się z pracą to moment, który często de- 
cyduje o dalszym do niej stosunku, e 
dalszym „być, albo nie być” w zakła- 
dzie. Dlatego w przedsiębiorstwie czy- 
nione są wysiłki, aby młody pracow 
nik stosunkowo szybko zaadaptował się, 
aby jak najszybciej poczuł się współgo- 
spodarzem zakładu. Tej sprawie ałuży. 
piękna uroczystość pasowania na praco- 
wnika. Temu też służy tworzenie jak 
najlepszych warunków bytowych dia 
młodych pracownie. Dotychczas zakład 
"dysponował pewną liczbą miejsc hote- 
lowych dla pracownie z terenu. Teraz 
otwierają się nowe szanse. „Próchnik” 
otrzymał bowiem budynek na hotel. 


W ,.Próchniku” nie tylko uważa się, 


że młodzież stanowi o przyszłości zak- | 


ładu, lecz wiele się dla niej robi również 
w zakresie rozbudzania ambicji do pod- 
noszenia kwalifikacji. Wynika to zresa- 
tą z tradycji zakładu, w którym zawsze 
sprawy przedsiębiorstwa mocne wiąza- 
no s indywidualnymi ambicjami pose- 
czególnych pracowników. 


Przebieg Konferencji Sprawozdaw- 
czo-Wyborczej dowodzi. iż organizacja 
partyjna jest w „Próchniku” nie tylko 
kierownikiem politycznym, ale ma rów- 
nież "wpływ na całokształt gospodarki 
zakładu, na kształtowanie się stosunków 
międzyludzkich, na pracę administracji 
przedsiębiorstwa, politykę kadrową, 
'warunid bytu i pracy załogi. Jest też 
zaangażowana w rozwiązywanie ludz- 
kich problemów. w drogi awansu tych. 
którzy w zakładzie znaleźli cel swego 
życia. Być może dlatego właśnie w cza- 
sie dyskusji na Konferencji padło okreś- 
jenie: „My, z próchnikowskiej rodziny”, 


MAGDALENA PROÓCHNICKA 


ELEKTROWNIA „KOZIENICE” 


— Konferencja nasza zbiega-się z ma- 
łym jubileuszem. Dziesięć lat temu na 
budowie elektrowni „Kozienice” powo- 
łano pierwszy Komitet Zakładowy na- 
szej partii. Wielu towarzyszy, którzy go 
wówczas organizowali, jest także dziś 
obecnych na tej sali, wielu z nich zosta- 
ło wybranych delegatami na V Zakłado- 
wą Konferencję  'Sprawozdawczo-Wy- 
borczą PZPR. : 


Tymi słowami otworzył obrady tow. 
„Juliana Wąsik, I 


sekretarz KZ PZPR 
Elektrowni „Kozienice' | Placu Budowy 
w Świerżach Górnych. 


Przez wiele lat budowa Elektrowni 
„Kozienice” stanowiła przykład dla in- 
nych; tu bito rekordy uruchamiania ko- 
lejnych turbin; tu po raz pierwszy w 
kraju w roku ubiegłym przekazano do 
eksploatacji blok o mocy 500 MW,a w 
chwili, gdy ten numer „ŻP” dotrze do 
rąk Czytelników, druga tej mocy turbi- 
na będzie już przekazywać prąd do 
sieci krajowej. Elektrownia „Kozieni- 
ce” te obecnie największy i najnowocze- 
śniejszy obiekt energętyczny w Polsce. 

Przez wiele lat budowniczowie wraz z 
załogą eksploatacyjną pracowali wspól- 
nie, tworzyli wspólną organizację par- 
tyjną, wspólnie dzielili się sukcesami, 
razem pokonywali trudności. 

Ta zespolona działalność owocuje do 
dziś, przeszła najtrudniejsze próby. W 
najcięższym okresie ubiegłorocznej zi- 
my Elektrownia pracowała bez więk- 
szych zakłóceń, mimo że nie miała wca- 
le łatwiejszych warunków niż pozosta- 
łe elektrownie. 


W ciągu ostatnich kilku lat ząłoga E- 
lektrowni systematycznie uzyskiwała 
najlepsze wyniki eksploatacyjne, zbłe- 
rała liczne nagrody, dyplomy oraz sło- 
wa uznania, 

Energetyka wywiera dziś decydujący 
wpływ na rozwój innych gałęzi gospo- 
darczych. Od jej sprawnej pracy zależy 
normalna działalność wszystkich dzie- 
dzin produkcji, funkcjonowanie trans- 
portu, gospodarki komunalnej, zaopat- 
rzenie ludności miast i wsi. Pracujący 
w energetyce zdają sobie z tego dosko- 
nale sprawę. Mówił o tym tow. Wąsik 


w swym wystąpieniu mówil o tym to- 
warzysze w dyskusji. 


Licząca blisko 450 członków i kandy- 
datów organizacja partyjna zawsze da- 
wała dobry przykład I mobilizowała ca- 
łą załogę do realizacji założonych za- 
dań. Nic nie przychodziło Jekko. 


Tow. Mieczysław Fornal mówił o K- 
cznych kłopotach służb remontowych, 
ofiarnej pracy brygad, walce z trudnoś- 
ciami, pokonywaniu braków w zaopa- 
trzeniu materiałowym i dostawach częś- 
ci zamiennych. z 


„Wiele słów krytyki padło pod adre- 
sem służb socjalno-bytowych. Tow. Ry- 
szard Sztambke przypomniał wiele niez- 
realizowanych inwestycji socjalnych, 
wskazywał bolączki, z którymi muszą 
się borykać mieszkańcy zakładowego o0- 
siedla, mówił o zaniedbaniach w dzie- 
dzinie wagunków pracy na budowie. 


Mimo że Elektrownia . „Kozienice” 
przebyła ostatnią zimę bez większych 
zakłóceń, dużą wagę przywiązano de 
przygotowań de tegorocznego szczytu 
jesienno-zimowego. Tow. J. Figlerowiez 
z zaniepokojeniem jednak mówił o zbyt 
wolnym gromadzeniu zapasów węgla, 
wskazywał na niską jego jakość, która 
powoduje awarie systemu nawęglania 
oraz znacznie obniża wskaźniki eksploa- 
tacyjne elektrowni. 


— Trudno jest pogodzić się z tym — 
mówił tow. Kazimierz Dziełak — że 


każdej jesieni mówimy o przygotowa- 


niach do zimy, a potem okazuje się, że 
wszyscy są zaskoczeni. Co dzień słu- 
cham komunikatów w radiu i kiedy 
słyszę o stopniu zasilania 19—20, zada- 
ję sobie pytanie, czy rzeczywiście zro- 
biłem to, co do mnie należy, aby tę sy- 
tuację zmienić, poprawić. Niestety, nie 
zawsze jestem z siebie zadowolony... 


Elektrownia to wielki, skomplikowa- 
ny organizm, w którym praca wszyst- 
kich służb jest ściśle ze sobą związana. 
Sprawą najważniejszą jest utrzymanie 
ciągłości produkcji. sprawne i planowe 
wykonywanie remontów, przeglądów 1 
konserwacii. W roku bieżącym udało się 
w „Kozienicach” wykonać plany remon- 
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tów, ale często nadmiernym wysiłkiem, 
zbyt wysokim kosztem. 

Program działania na najbliższe lats, 
przyjęty przez Konferencję, precyzyjnie 
określa wszystkie te kierunki pracy, od 
których zależy normalna praca elektro- 
wni, normalna praca załogi. Wytycząa 
także zadania w pracy wewnątrzpar= 
tyjnej na każdym odcinku. we wszyst- 
kich jednostkach organizacyjnych. 

— Cała, ponad 5-tysięczna załoga E- 


UMCS W LUBLINIE 


" 


lektrowm oraz przedsiębiorstw budow 
lano-montażowych ma uzasadnione po- 
wody do dumy — stwierdził w swym 
wystąpieniu na Konferencji I sekretarz 
KW PZPR w Radomiu tow. Janusz Pro- 
kopiak. - W najtrudniejszym okresie 
pracowaliście wzorowo, uzyskujecie naj- 
lepsze w kraju wyniki eksploatacyjne. 
Jest to dobra platforma do rozpoczęcia 
szerokiej dyskusji przedzjazdowej, a 
przebieg dzisiejszej Konferencji pot 


wierdza, że aktyw partyjny, cała zało- 


ga dobrze rozumie swe zadania, odwa- 
śnie pokonuje trudności. 

Konferencja « sprawozdawczo-wyboc 
eza w Elektrowni „Kozienice” przebie- 
gala w poczuciu dobrze spełnionego 6- 
bowiązku, ale też i pełnej świadomoś- 
Gi zadań, które stoją przed załogą w 
najbliższej przyszłości. b 


BOGUSŁAW LESIEWICSZ 


Uniwersytet bez „drabiny” 


% 


niwersytet Marii Curie-Skłodowskiej obchodził w tym roku fubilensz — 

35 rocznicę swego istnienia, Centralna inauguracja roku akademickiego 

1979/80 z udziałem najwyższych władz partyjnych i państwowych odbyła się 
właśnie w lubelskim Uniwersytecie. Z racji tych dwóch uroczystości wiele o UMCS 
- mówiło się i pisało ukazując i pozytywnie oceniając jego dorobek. 


W pierwszych dniach listopada odby- 


ła się na UMCS Konferencja Sprawozż- 
dawczo-Wyborcza uczelnianej organiza- 
cji partyjnej. Była ona jeszcze jednym 
ważnym i uroczystym momentem w ży- 
ciu uczelni w ciągu zaledwie miesią- 
ea. Nie ulega wątpliwości, iż — nie for- 
mułując pytania wprost — Konferen- 
cja musiała odpowiedzieć. czy owe po- 
zytywne oceny. które padły pod adre- 
sem uczelni w okresie jubileuszu i cen- 
tralnej inauguracji były odzwierciedle- 
niem rzeczywistości, czy też ocenami „na 
wyrost”. Mówił o tym sekretarz KW 
PZPR tow. Wiesław Śladkowski, pod- 
sumowując dyskusję na Konferencji. 
Generalnie rzecz biorąc, odpowiedź na 
to pytanie, wynikająca z referatu spra=> 
wozdawczego i przebiegu dyskusji. jest 
jednoznacznie pozytywna. 


W atmosferę rzetelności obrad wpro= 
wadził referat sprawozdawczy ustępu- 
jącego Komitetu Uczelnianego, wygło- 
szony przez I sekretarza, tow. Kazimie> 
rza Wilińskiego. Uczelniana organizacja 
partyjna liczy obecnie 844 członków j 
kandydatów PZPR. (Na marginesie 
warto dodać, że od 1973 r. podwoiła swe 
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szeregi), W ciągu ubiegłej kadencji 
przyjęto do partii 98 osób. Jeśli cho- 
dzi o kadrę wykładowców procent u- 
partyjnienia kształtuje się następują 
co: wśród profesorów — 40 proc. do- 
centów — 42 proc. adiunktów — 2383 
proc., starszych asystentów i stażystów 
— 34 proc. Jeśli chodzi o studentów — 
82 proc. ogółu należy do SZSP, nato- 
miast do partii — 4,2 proc. Najwięcej 
niepokojów uczestników Konferencji 
budził niski procent upartyjnienia w 
grupie adiunktów. Problem  postano- 
wiono w najbliższym czasie zbadać 1 


' przeanalizować. W ramach Komitetu U- 


czelnianego działało 11 POP, 16 OOP i 
20 grup partyjnych. Prowadziły one na 
ogół prężną działalność, a wśród grup 
studenckich szczególnie wysoko oce- 


niono pracę i inicjatywę grupy na Wy- 


dziale Humanistycznym. Tyle © wew- 
nątrzpartyjnym życia uczelni mówią 
najważniejsze dane liczbowe. 


Natomiast myślą przewodnią dysku- 
sji był — podniesiony już na początku 
Konferencji w wystąpieniu rektora 
UMCS, tow. Wiesława Skrzydły — pro- 
blem umacniania uczelni i jej wkładu 
w rozwój nauki. Zarówno referat spra- 
wozdawczy, jak i dyskusja wykazały, iż 


erganizacja partyjna uczelni pelni w 
sozwiązywaniu tego problemu kierowe 
niczą i inspiratorską funkcję. Przejawia 
mę ona głównie na dwóch płaszczyz- 
mach: badań naukowych oraz pracy dy- 


daktycznej. y 


Mówiąc e działalności naukowo-ba- 
dawczej UMCS warto przypomnieć, iż 
w ciągu 35 lat istnienia naukowcy u- 
czelni opublikowali ponad 15 tys. prace 
naukowych. Obecnie prowadzone są 
prace nad 252 tematami w większości 
ważnymi dla rozwoju kraju, wiążący” 
mi się z realizacją naukowych progra- 
mów rządowych, międzyresortowych, 
branżowych. Programy działalności na- 
ukowo-badawczej, ustalane przy współ- 
udziale towarzyszy z KU PZPR, coraz 
wyrażniej koncentrują się wokół pro- 
blemów węzłowych. Coraz częściej ce- 
zygnuje się z tematów usługowych. Ob- 
serwuje się równocześnie spadek ba- 
dań własnych indywidualnych (w br. 
— 70 tematów) wynikający z2z coraz 
większego angażowania się naukowców 
w badeniach ogólnych. Tę tendencję — 
podkreślano na Konferencji — należy 
w przyszłości utrzymywać. UMCS bar- 
dzo mocno związany jest s regionem 
którego potrzeby decydowały o powo- 
ływaniu nowych wydziałów. I tak np. 
ucze'nia podpisała dotychczas 50 umów 
z zakładami przemysłowymi, dla któ- 
rych prowadzi badania naukowe. Jed- 
nym z ostatnich przedsięwzięć jest two- 
rzenie wspólnie z jednym z zakładów 
chemicznych laboratorium  wdrożenio- 
wego. Jest to pierwszy krok na drodze 


| 


wprowadzania uczelmano-przemysłe- 
wych instytutów. | 

Większość rezultatów prac nauko- 
wych jest wdrażana do przemysłu. Zna- 
ne są wybitne osiągnięcia fizyków. che- 
mików, jak np. osiągnięcia w badaniach 
nad implantacją jonów. fizyką ciała 
stałego oraz teorią jądra atomowego 
czy też słynne światłowody, dzięłd 
którym w Lublinie uruchomiona zosta- 
ła pierwsza w krajach RWPG linia 
światłowodowa. 


Nauki humanistyczne też mają swe- 
je osiągnięcia. Są szczególnie moe- 
no w pracach badawczych związane 2 
Lubelszczyzną. Są toe na ogół prace pło- 
nierskie, wypełniające lukę w literatu- 
rze naukowej. | 

Wiele jeszcze można by wyliczać 
przykładów wybitnych osiągnięć nau- 
kowców UMCS. Rezultaty ich pracy te 
nie tylko dzieło wiedzy, talentu i pra- 
cow:itości. To również rezultat warun- 
ków, w których działają. Warunków 
rozumianych nie tylko jako baza i za- 
plecze naukowe, na które ciągle sarka- 
ją: o którego coraz lepszym wyposa- 
żeniu ciągle marzą. Warunki to rów- 
nież klimat, atmosfera pracy. A na nią 
złożyły się — jak się wydaje — 35-let- 
nia tradycja Uniwersytetu a także jego 
teraźniejszość, 

Mówiąc o tradycji mam na myśli brak 
spotykanej na wielu uczelniach „drabł- 
ny feudalnej” naukowców. Od lat w 
UMCS kształtowała się atmosfera pra- 
cy zespołowej» do której dopuszczało się 
najmłodszych adeptów nauki. Tradycja 
działa. Bo nawet teraz, gdy na jednym 
z wydziałów trzeba było zmienić pew- 
ne struktury badawcze, aby lepiej nau- 
kę sprzęgnąć z przemysłem, dokonane 
tego rozumnie t sumiennie i to właś- 
nie min. na skutek inspiracji organi 
zacji partyjnej. : 

Wydaje się, 'iż do realizacji zasady 
jedności trzech funkcji uczelni docho- 
dzi jeszcze zasada jedności działanła 
władz administracyjnych i politycznych 
UMCS. I to jest właśnie owa współ- 
czesność, która w jedności działania 
stwarza dobry klimat dła rozwijania 
prac naukowo-badawczych oraz powe- 
duje» iż studenci dobrze się czują w tej 
uczelni. Ułatwia to niewątpliwie trudny 
dla obvdwu stron — młodzieży i wy- 
chowawców — proces kształcenia 1 
wychowywania. 

A właśnie o pracy dydaktyczno-wy- 
chowawczej mówione podczas Konfe- 
rencji dużo. Problemy dydaktyki te 
przede wszystkim sprawa kadry nau- 
czającej Bardzo dużą wagę na UMCS 
przywiązuje się do kształcenia własnej 
kadry naukowej. „Deficyt” samodzieł- 
nych pracowników nauki ocenia się w 
tej chwili na ok. 30 osób. Dlatego na 
Konferencji mówiono o potrzebie skra- 
eania czasu przygotowania doktoratów4ą 


prace  habiłitacyjnych. Obecna kadra 
naukowa UMCS, składająca się prze- 
ważnie s własnych absolwentów, jest 
związana emocjonalnie z uczelnią. Wła 
dze administracyjne i polityczne uczelni 
starają się stworzyć szeroki system 
kształcenia tej kadry poprzez staże kra- 
jowe, zagraniczne itp. Występują jednak 
w polityce kadrowej utrudnienia, jak np. 
przeciążenie pracowników naukowych 
(na jednego samodzielnego pracownika 
naukowego przypada 100 studentów), 
ciasnota lokalowa, słabe wyposażenie 
sal w środki audiowizualne. W tym 
świetle racja na pewno leży po stronie 
tych. którzy uważają, iż rozwój kadry 
naukowej jest sprawą bardzo złożoną. 
Trudno choć krótko nie wspomnieć o 
kolejnym problemie, któremu wiele u- 
wagi poświęcono podczas Konferencji — 
6 pracy ideowo-wychowawczej. Jej pro- 
gram — szczegółowo rozpisany „na gło- 
sy” przez KU PZPR — stanowi na pew- 
no oddzielny temat. Tutaj trzeba zauwa- 
żyć, iż jego podstawą jest założenie, że 
właściwe postawy ideowo-mor2lne 
kształtowane są przez całokształt sto- 
sunków, z którymi się styka student w. 
uczelni, przez ciągły i bezpośredni kon- 
takt s nauczycielem akademickim pod- 
czae zajęć dydaktycznych, przez współ- 
uczestniczenie w pracach naukowych, 


kontakty s administracją itp. I dlatego . 
począwszy od nauczycied akademickich 


różnych stopni, aż po kadrę administra- 
cyjną i obsługi, nikt nie jest zwolniony 
od obowiązku _ działalności wycho- 
wawczej. I znowu jedność działania — 
ta mądna i jakże ważna zasada w pracy 
wychowawczej. Jedność działamia, której 
przykład zaczyna się, jak wspomnia- 
łam, od władz politycznych i admini- 
stracyjnych uczelni. Wydaje się, iż u- 
znaniem słuszności tej zasady był m. in. 
wynik wyborów do Komitetu Uczelnia- 
nego PZPR. Wyborów, które ponownym 
mandatem zaufania obdarzyły towarzy- 
szy z KU z minionej kadencji. 


MAGDALENA WASIO 


Od redakcji 


Do artykułu pt „Sztuka »czysta« i sztuka 
użytkowa” („Życie Partii”, nr 11/79) wkradły 
się błędy. | ! 

Naszym rozmówcą był tow. Wiesław Gar- 
bołiński, rektor Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Piastycznych w Łodzi. Tekst akapitu 
3 w szpalcie 3 na str, 38 powinien brzmieć: 
„„Rzeżba, malarstwo i grafika artystyczna peł- 
nią u nas raczej funkcje przedmiotów kształ- 
cenia ogólnoplastycznego. Natomiast w grafi- 
ee mamy specjalizacje użytkowe, jak np. ©- 
pakowania”, 

Za te przykre błędy przepraszamy naszego 
Rozmówcę i Czytelników. | 


jest najtrudniejszy 

„Taki dzień musiał przejść każdy -s 
nas. Chwile niepokoju it tremy, pospie- 
szne załatwianie „obiegówki”, pierwszy 
kontakt z szefem, z kolegami z wydzia- 
łu” — pisze M. Szalińska-Otorowska w 
artykule pt. „Pierwsze dni pracy”, który 
ukazał się w „SZTANDARZE META- 
LOWCA”" nr 9/79 (gazeta Zakładów Me-. 
chanicznych „Łabędy” w Gliwicach). 

„Nowy pracownik przychodzi do zakładu 
z bagażem wyobrażeń i oczekiwań. Po Kon 
frontacji, często nierealnych planów 1 mae 
rzeń, z rzeczywistością zakładu dochodzi de 
konfliktów, | nowo przyjęty albo buntuje 


słę I próbuje walczyć z tym, co zastał, albe 
załamuje się i ucieka z zakładu...”” 


Autorka informuje. że sondaż, który 
miał na celu zorientowanie się w prze- 
biegu adaptacji młodych pracowników, 
wykazał. iż najwięcej trudności spra- 
wia nowo przyjętym dyscyplina. Spore 
trudności mają też z załatwieniem licz- 
nych wstępnych formalności, związa- 
nych z przyjęciem do pracy. 

„MIKROELEKTRONIK” nr 12/79 (ga- 
zeta Naukowo-Produkcyjnego Centrum 
Półprzewodników w Warszawie) zamie- 
Ścił artykuł Barbary Kozikowskiej pt. 
„Czy problem nie do rozwiązania? 

„W roku ubiegłym zatrudniliśmy ogółem 
1245 osób, a wśród nich 331 absolwentów po- 
nadpodstawowych (...) Przeprowadziliśmy 8 
spotkań z młodzieżą, na których zapoznane 
uczniów z zakresem produkcji w naszym 
zakładzie, atrakcyjnością i specyfiką nowo- 
czesnych procesów technologicznych. Mówi- 
liśmy także o warunkach socjalnych w za- 
kładzie. (...) Niestety, trzeba tutaj powie- 
dzieć, że po podjęciu pracy nowo zaangażo- 
wani nierzadko przeżywają  rozczairowa- 
nia. Obsadzani są na stanowiskach, które nie 
wymagają wysokich kwalifikacji poza tym 
nie są informowani przez nadzór o plano- 
wym przebicgu stażu, możliwościach awan- 
su, podnoszenia kwalifikacji (...). Godna 
jest zatem pochwały inicjatywa niektórych 
wydziałów w zakresie doszkalanła pracow= 
ników przez kadrę inżynieryjną z pionu pro- 
dukcyjnego, technologicznego 1 naukowe 
go”. 
„Nie spełniają także swojej roll — pod- 
kreśla dalej autorka — organizacje społcecz- 
no-polityczne, zarówno ZSMP, jak rady 
oddziałowe ZZM. Kompletny brak zalntere- 
sowania ze strony aktywu organizacji mło- 
dzicżowej nowymi pracownikami przejawia 
sie w całkowitej bierności I braku podej- 
mowania jakichkolwiek działań na rzecz za- 
pewnienia optymalnego przehicgu procesu 
adaptacji”. 

„NASZE SPRAWY” nr 10/79 (gazeta 
Kopalni „Rozbark”* w Bytomiu) infor- 
mują, że w kopalni opracowany został 
program adaptacji społeczno-zawodo- 
wej pracowników nowo przyjętych i 
absolwentów ZSG na lata 1979—1980. 
Program ten, zatwierdzony przez KSR, 
konkretyzuje działania w zakresie o- 
pieki nad nowo przyjętymi pracowni- 
kami. podkreśla rolę bezpośrednich 
przełożonych. kierownictwa i dozoru od- 
działowego. których obowiązki w tym 
zakresie traktowane są jako iedno z 
podstawowych zadań służbowych na 
równi z zadaniami produkcyjno-organi- 
zacyjnymi. Funkcję koordynującą ti in- 
spirujijcą ma do spełnienia tnstytucjo- 
nalna komórka, której trzon utworzo- 
no w oparciu o stanowisko specjalisty 
i sztygara do spraw adąptacji. 

LEKTOR 
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Czytając Wytyczne na VIill Zjazd PZPR 


STANISŁAW KUKURYKA | 
prezes Zarządu Centralnego Związku Spółdziełni 
q * Budownictwa Mieszkaniowego 


a początku iat siedemdziesiątych kwestia mieszkanio- 
wa uznana została za jeden 2 najważniejszych spo- 
łecznych problemów, od którego rozwiązania zależy 
w znacznym stopniu poprawa warunków życia narodu, jego 
eywilizacyjny i kulturowy awans oraz dalszy społeczno-gos- 
podarczy rozwój kraju. 


Troska partii o przyspieszenie poprawy warunków miesz- 
kaniowych społeczeństwa, o to, by każdej polskiej rodzinie 
zapewnić samodzielne mieszkanię — znalazła wyraz w uch- 
walonym na V Plenum Komitetu Ozntralnego PZPR i przy- 
jętym przez Sejm perspektywicznym programie budownic- 
twa mieszkaniowego. Powszechnej, społecznej aprobacie, z 
którą spotkał się ten program towarzyszyło zdynamizowanie 
budownictwa mieszkaniowego w stopniu nieosiągniętym ni- 
gdy w przeszłości. Dziś, na krótko przed VIII Zjazdem PZPR, 
można stwierdzić, iż rozwój budownictwa mieszkaniowego w 
obecnej dekadzie jest jednym s największych dokonań na- 
szej polityki społecznej realizowanej w wyniku uchwał dwóch 
estatnich Zjazdów partii 


DOKONANIA I NIEZASPOKOJONE POTRZEBY 


Realizacji programu od początku i systematycznie wiele 


vwagi poświęcają Biuro Polityczne KC partii i rząd. Sprawy . 


te były wielokrotnie przedmiotem obrad Biura Politycznego 
i wojewódzkich instancji partyjnych. Szczegółowych ocen w 
tym względzie dokonano podczas VIII Plenum KC w czerw- 
cu 1977 r. oraz w trakcie zwołanej z inicjatywy I Sekretarza 
KC tow. Edwarda Gierka narady w Komitecie Centralnym 
w czerwcu br. | 


Dzięki dużemu, zbiorowemu, zorganizowanemu wysiłko- 


wi całego społeczeństwa już w minionym pięcioleciu wybu- 
dowano I mln 125 tys. nowych mieszkań (tj. o 45 tys. więcej 
niż zaplanowano i o blisko 200 tys. więcej niż w latach 
1966—1970) oraz zmodernizowano ok. 160 tys. mieszkań. Je- 
dnocześnie dokonany został niemały wysiłek na rżecz po- 
większenia powierzchni oddawanych do użytku mieszkań, 


podniesienia ich standardu, poprawy funkcjonalności i ja-- 


kości. Wprowadzono też nowe, wyższe normatywy projekto- 
wania oraz stworzono korzystniejsze niż poprzednio warunki 
dla budownictwa indywidualnego. 


Na podstawie wyników pięciolecia 1971—1975 założono dal- 
szy rozwój budownictwa mieszkaniowego w pięcioleciu obe- 
enym. Plan wybudowania w tym okresie 1 min 575 tys. 
mieszkań oznacza wźrost o 40 proc. w stosunku do efektów 
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lat 1971—1975 i aż e 70 proc w stosunku do wyników 
pięciolecia 1966—1970. 


Trzeba równocześnie dodać, iŃ sakładany ma bieżące pięcłolecie 
w stosunku do lat 1971—1975 przyrost efektów w budow"'ctwie dla 


- ludności nierolniczej wynosi 142,5 proc. (w tym budownictwa ae- 


połecznionego — 141,7 proc., indywidualnego — 1467 proc.), a w bo- 
downictwie dla ludności rolniczej sięga 130 proc. 


Założenie szybkiego rozwoju budownictwa mieszkaniowe- 
go, zwłaszcza wielorodzinnego, w obecnym pięcioleciu było 
możliwe dzięki wielkim. nakładom inwestycyjnym w pierw- 
szych latach obecnej dekady na budowę i rozwój przemysłu 
mieszkaniowego, a zwłaszcza rozbudowa wytwórni elemen- 
tów prefabrykowanych. 


W latach 1976—1978 sbudowano łącznie w miastach i aa wuń 
około 8% tys. mieszkań. Oznacza to, iż w tych trzech latach wybu- 
dowano w kraju o ok. 225 tys. mieszkań więcej niż w analogicznym 
okresie minionego pięciolecia. 


Nie udało się jednak uzyskać, co planowano, wyprzedzenia 
w stosunku do założeń planu na latą 1976—1978, a nawet po- 
wstał w tym okresie niedobór w stosunku do planu pod- 
stawowego wynoszący 38 tysięcy mieszkań. 


Było to wynikiem napięć, które — niekiedy w sposób trud- 
ny do przewidzenia — pojawiły się w realizacji programu po 
roku 1975. Ich przyczyny tkwią tak w uwarunkowaniach 
zewnętrznych, jak i wewnętrznych. Szczególnie trudny był 


"dla budownictwa rok 1978, kiedy dała o sobie znać 


rozpiętość pomiędzy wysokimi, uwzględniającymi potrzeby 
micszkaniowe planami budownictwa mieszkaniowego a po- 
tencjałem wykonawczym przedsiębiorstw budowlanych. Tru- 
dności wystąpiły przede wszystkim w większych aglomera- 
cjach miejsko-przemysłowych. Nie sprzyjała ich pokonywaniu 
niełatwa ostatnia zima, która spowodowała napięcia energe- 
tyczne i transportowe. W rezultacie wystąpiły braki niektó- 
rych materiałów i wyrobów niezbędnych budownictwu, lub 
też nie docierały one na place budów rytmicznie, co budow- 
nictwo odczuwa do dziś. 2 

Niezalcżnie od napięć I trudności jest jednak faktem, że w 
latach 1971—1978 wybudowano w kraju 1 mln 965 tys. no- 
wych mieszkań, tj. więcej niż w piętnastoleciu 1956—1970; 
średnioroczne zadania w obecnym pięcioleciu są dwukrotnie 
wyższe niż efekty roku 1970. I to jest syntetyczna miara 
mieszkaniowege przyspieszenia, które dokonuje się w na- 
szym kraju. ! 

Ale konstatacji tej towarzyszyć powinien także inny wnio- 
sek. Oto mimo olbrzymiego wysiłku wciąż wielka jest skala 
niezaspokojonych potrzeb mieszkaniowych społeczeństwa, 
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wciąż długi jest czas oczekiwania na mieszkanie. Rozmiary 
problemu obrazuje liczba 1 min 320 tysięcy członków i pelno- 
letnich kandydatów ze zgromadzonym pełnym wkładem, któ- 
rzy na koniec 1948 r. zarejestrowani byli w spółdzielniach 
micszkaniowych. 

Jest to element, który obok wyników AA sieśieiesia 
oraz trudnych zewnętrznych £ wewnętrznych warunków, w 
jakich obecnie i w najbliższych latach funkcjonować przyj- 
dzie całej naszej gospodarce narodowej, wpływać będzie na 
decyzję VIII Zjazdu partii określając wielkość planu na lata 
1981—1985. Jej podjęcie poprzedza wnikliwa analiza stanu 
potrzeb mieszkaniowych społeczeństwa i gospodarczych mo- 
żliwości kraju skonfrontowanych z istniejącym potencjałem 
wykonawczym. 


EFEKTYWNIEJ GOSPODAROWAĆ — WIĘCEJ BUDOWAĆ 


Planami budownictwa mieszkaniowego i ich prawidłową 

realizacją była t jest zainteresowana spółdzielczość mieszka= 
niowa z racji swoich generalnych założeń i statutowych celów. 
Jest zainteresowana również dlatego, że w realizacji perspek- 
tywicznego programu mieszkaniowego przypadła jej rola 
szczególna. Budownictwo spółdzielcze uznane zostało za pod- 
stawową formę rozwiązywania kwestii mieszkanżowej w kra- 
ju. Już w bieżącym pięcioleciu udział budownictwa miesz- 
kaniowego w całości budownictwa mieszkaniowego w kraju 
sięgnie 60 proc.; w budownictwie uspołecznionym w mia- 
stach przekroczy 80 proc., a w 1980 roku 1/3 ludności miast 
mieszkać będzie w spółdzielczych domach i osiedlach. 
„. Do dyspozycji naszej spółdzielczej organizacji oddane zo- 
stały wielomiliardowe środki. Realizuje ona dziś ogromne 
przedsięwzięcia inwestycyjne, w tym zadania uprzednio nie-= 
znane, jak odnowa centrów miast, modernizacja zasobów 
mieszkaniowych, budownictwo dla ludzi starszych i niepeł- 
nosprawnych, budownictwo rotacyjne dla młodych małżeństw 
i na terenie gmin. Dysponuje do tych celów własnym poten- 
cjałem remontowo-budowlanym i własną służbą inwestycyj- 
no-projektową. 

Wszystko to oznacza, że o rezultatach Kidósictwa miesz 
kaniowego w kraju decydują w dużym stopniu wyniki pracy 
spółdzielczości mieszkaniowej, a warunki zamieszkiwania 
poważnej części ludności zależą od sprawności i jakości go- 
spodarowania spółdzielczymi zasobami mieszkaniowymi. 

W tym kontekście chciałbym wypowiedzieć się szerzej w 
kilku kwestiach — ujętych w Wytycznych na VIII Zjazd 
PZPR — mających istotne, w moim przekonaniu, znaczenie 
dla prawidłowej realizacji programu mieszkaniowego w naj- 
bliższych latach, akcentując zwłaszcza dziedziny, w których 
wiele zależy od prawidłowego współdziałania 1 współpracy 
wszystkich — bezpośrednich i pośrednich — uczestników tego 
programu. 

Na plan pierwszy wysunąłbym sformułowania Wytycznych 
dotyczące konieczności obniżenia energochłonności, materia- 
łochłonności i kosztów budownictwa mieszkaniowego oraz 
poprawy jakości i staranności wykończenia oddawanych mie- 
szkań, jako istotnych przesłanek przyspieszenia tempa reali- 


"zacji inwestycji mieszkaniowych. 


Obecnie i w najbliższym okresie podstawowym czynnikiem 
rozwoju jest i będzie poprawa efektywności gospodarowania; 
w budownictwie mieszkaniowym stanowi ona zasadniczy wa- 
runek realizacji przyszłych zadań. Jeżeli więc dziś żywą dy- 
skusję wywołuje np. kwestia nadmiernej dominacji techno- 
logii wielkopłytowej i wielkoblokowej nie dzieje się to bez 
przyczyn. Abstrahując bowiem od faktu, iż technologie te 
umożliwiły przed laty ogromne przyspieszenie budownictwa, 
nie wolno nie dostrzegać, iż są one równocześnie bardzo 
surowcowo- 1 energochłonne, obciążają ponadto znacznie 
środki transportu. Z przygotowywanych zmian w struktu- 
rze I udziale stosowanych w budownictwie mieszkaniowym 


" 


technologii wyciągnąć już obecnie należy praktyczne wnio- 
ski, uwzględniające zwłaszcza zaopatrzenie w materiały bu- 
dowlane i zużycie energii elektrycznej. Zakładając, iż ostat- 
nie decyzje Prezydium Rządu w sprawie przemysłu tereno- 
wego pozytywnie wpłyną na produkcję materiałów dla po- 
trzeb budownictwa mieszkaniowego, zwłaszcza indywidual- 
nego, należy równocześnie: , | 

po pierwsze — przyspieszyć techniczne i organizacyjne 
rozwiązania służące rozwojowi budowlanych systemów szkie- 
letowych, betonowych oraz tradycyjnych systemów budow- 
nictwa (tak indywidualnego, jak i uspołecznionego); 

po drugie — zapewnić większe preferencje kredytowe dla 
budowy mieszkań z materiałów lokalnych, jak też dla drob- 
nych zakładów budowlanych przemysłu terenowego, w tym 
również prywatnych, które mogą wnieść spory wkład w reali- 
zację budownictwa mieszkaniowego .w małych miastach i na 
terenie gmin. 

Chodzi przy tym o to, aby w działaniach tych zapewnić 
pierwszeństwo rozwiązaniom opartym na możliwie niskim 
wskaźniku energochłonności, materiałooszczędnym, produkcję 


materiałów lokalizować jak najbliżej placów budów, racjo- 


nalizować transport itp. 

Spółdzielczość mieszkaniowa jest gotowa służyć rozwiąza- 
niami projektowymi oraz organizatorskimi na rzecz takich 
przemian. Pozostałe jednak czynniki leżą w gestii organów 
administracji terenowej, urzędów miejskich i gmin za- 
leżą od wsparcia inicjatyw oddolnych m. in. przez instancje 
partyjne i kierownictwa zakładów pracy. W końcu powie- 
dzieć trzeba otwarcie, że uruchomienie produkcji budowia- 
nych materiałów z lokalnych surowców nie nastąpi samoist- 
nie. Musi spotkać się z przychylnym stosunkiem władzy te- 
renowej, zaangażowaniem przedsiębiorstw a także zakładów 
produkcyjnych. 


WŁAŚCIWE PRZYGOTOWANIE INWESTYCJI 


"Zdając sobie sprawę z faktu, iż od spółdzielczości miesz- 
kaniowej, jako głównego inwestora, zależy stopień przygo- 
towania inwestycji i ich efektywność, do prawidłowych dzia- 
łań w tej dziedzinie od lat przywiązujemy szczególną wagę. 
Równocześnie kładziemy obecnie duży nacisk na uwzęględ- 
nienie wymogów ekonomicznych w fazie projektowania i pro- 
gramowania inwestycji. Dążeniem naszym jest przy tym, aby 
— we współpracy z SARP i TUP — upowszechniać i wzno- 
sić osiedla na podstawie rozwiązań godzących wymogi eko- 
nomiczności z najlepiej pojmowanym modelem, uwzględnia- 
jącym cele przyszłej eksploatacji i RSE funkcje osiedli 
mieszkaniowych. 

Musimy przeciwdziałać ETEN zużyciu ma- 
teriałów. Niestety, wciąż na placach budów zdarzają się 
przypadki nieprawidłowej gospodarki materiałowej, złej or- 
ganizacji ł niegospodarności, w wyniku czego zużycie niek- 
tórych materiałów znacznie przekracza ustalone normy. Po- 
woduje to dodatkowe napięcia I — co równie ważne — ne- 
gatywnie wpływa na opinię społeczeństwa, pomniejsza wy- 
siłek załóg budowlanych. Sądzę, iż w tych sprawach wiele 
zależy m. in. od inicjatyw aktywu i podstawowych organiza- 
cji partyjnych przedsiębiorstw budowlanych i spółdzielczości 
mieszkaniowej. 

Sprawa kosztów nabiera obecnie pierwszoplanowego zna- 
czenia. Już zadania przyszłoroczne realizowane będą przy za- 
ostrzonym reżimie finansowym, gdyż na dalszy nieuzasad- 
niony wzrost kosztów nie możemy sobie pozwolić ze spo- 
łecznych i gospodarczych względów. Ponieważ w bieżącym 
roku przekroczenia w zakresie kosztów odnotowano aż w 24 
województwach, spółdzielczość mieszkaniowa dokonała ostrej 
werylikacji wszystkich przyszłorocznych inwestycji miesz- 
kaniowych, nie mieszczących się w ustalonych wskaźnikach. 
Okazało się przy tej okazji, iż nie pogarszając funkcjonalnoś- 


ci mieszkań, ich jakości oraz wymogów przyszłej eksploatacji 
budynków poważne rezerwy uruchomić można już w fazie 
projektowania. Bardzo wiele zależy zwłaszcza od koncepcji 
zagospodarowania miast i osiedli, wysokości i form zabudowy, 
lokalizacji osiedli, praktyki posadawiania budynków, betono- 
wania i asfaltowania przestrzeni między nimi, przebiegu sieci 
technicznego uzbrojenia, ulic i linii komunikacyjnych. 

Trzeba jednak podkreślić, iż w dłuższych okresach pełna 
stabilizacja kosztów budownictwa nie jest możliwa m. iq. 
ze względu na rosnące koszty urbanizacji, wchodzenie na te- 
reny zupełnie nieuzbrojone, dokonywujący się w budownic- 
twie postęp techniczny, wprowadzanie materiałów nowocześ- 
niejszych, podnoszących standard i jakość budownictwa. Nie 
wolno jednak w żadnym razie rezygnować z kroków ograni- 
czających oddziaływanie czynników wymienionych uprzed- 
nio. Praktyka i doświadczenie wielu województw i miast do- 
wodzi, iż jest to możliwe i realne. Tam, gdzie koszty kształtu- 
ją się właściwie, następuje pełna synchronizacja i współpraca 
spółdzieczych służb inwestorskich, przedsiębiorstw budowla- 
nych i organów administracji terenowej przy skutecznym 
oddziaływaniu instancji partyjnych. 

W drodze takiego współdziałania można też pozytywnie od- 
działywać na jakość budownictwa i poprawę w zakresie wy- 
kańczania mieszkań. „ . -— 

Ostatnio podjęto praktykę śwzkiedwiawia życzeń lokatorów 
dotyczących standardu i rodzaju wykończenia mieszkań. Od 
1978 r. spółdzielczość uczestniczy w tym ostatnim etapie pro- 
cesu inwestycyjnego na szerszą skalę, udzielając pomocy 
przedsiębiorstwom budowlanym i łagodząc w ten sposób ich 
trudności realizacyjne. W roku bieżącym pomoc spółdzielczo- 
ści mieszkaniowej w wykańczaniu mieszkań objęła ponad 
15 min m kw. powierzchni użytkowej, a ponadto podjęła się 
ona robót przy urządzaniu i zagospodarowywaniu terenów 
osiedlowych. 

Realizacja tych dodatkowych zadań, których podjęły się 
również zakłady pracy i rzemiosło, ma poważne znaczenie. 
Doświadczenie jednak wskazuje, iż aby pomoc ta była w peł- 
ni efektywna, muszą być utrzymane rytmiczność i termino- 
wość w przekazywaniu budynków przez przedsiębiorstwa bu- 
dowlane, zapewnione dostawy materiałów i sprzętu. Wiele tu 
zależy od organów administracji terenowej, kierownictw 
i organizacji partyjnych przedsiębiorstw budowlanych i za- 
kładów pracy, zwłaszcza w synchronizacji inicjatyw. 

Uwaga ta dotyczy także realizacji tzw. budownictwa to- 
warzyszącego. Wytyczne mocno ją akcentują, wskazując na- 
rastające zaległości w tej dziedzinie. Pogarsza sytuację fakt, 
iż również zadania obecnego pięciolecia nie będą w tej dzie- 
dzinie w pełni wykonane. 
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ROZWÓJ USŁUG NAPRAWCZO-REMONTOWYCH 


Poprawie warunków życia w wybudowanych już osiedlach 
powinny służyć opracowane przez spółdzielnie programy 
przedsięwzięć w tym względzie oraz realizacja zasady jed- 
nego gospodarza w' osiedlu, rozwój sieci usług, szeroki zakres 

Uwaga ta dotyczy takze realizacji tzw. budownictwa to- 
sprawy wielkiej wagi. Ostatnia zima np. jaskrawo wykaza- 
ła niezadowalającą sytuację w zakresie utrzymania stanu 
technicznego budynków i instalacji. 


Większość szkód powstałych zimą w spółdzielczych zaso- 


bach została dzięki dodatkowej pomocy państwa usunięta. 
Niemniej aktualna jest dalsza, konsekwentna realizacja spół- 
dzielczych programów poprawy warunków zamieszkiwania 
i usprawniania gospodarki remontowej. Prawidłową gospo- 
darkę remontową wiążemy z dążeniem do rozbudowy wła- 
snego potencjału wykonawczego. Obecnie już na wstępnym 
etapie realizacji nowych osiedli należy: tworzyć bazę i zaple- 
cze dla eksploatacyjnej działalności, gdyż potrzeba napraw 
pojawia się niekiedy bardzo wcześnie. 
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Jeżeli chodzi o usługi, dążymy do istotnego przełomu Jest 
to konieczne, gdyż zaniedbania w tej dziedzinie są dopraw- 
dy znaczne. Do najważniejszych zaliczamy usługi remonto- 
wo-budowlane i handlowo-usługowe. W tej sprawie mamy 
sporo już doświadczeń we współpracy z MHWiU, „Społem” 
oraz Centralnym Związkiem Spółdzielczości Pracy. Ale spore 
rezerwy tkwią również we współdziałaniu z zakładami pracy. 


Wspólnym wysiłkiem udało się już — i to w wielu osiedlach | 


— wybudować niejeden pawilon, sklep czy punkt usługowy. 

Poprawie warunków zamieszkiwania służyć ma też — uję- 
ta w Wytycznych — modernizacja mieszkań w zasobach już 
tstniejących. Ze względu na rozmiar modernizacji (ok. 150 
tys. mieszkań) oraz jej koncentrację w określonej liczbie 
miast oraz złożony charakter przedsięwzięcia — wymagać w 
będzie pełnej synchronizacji wielu działań. 


BUDOWNICTWO INDYWIDUALNE 


W reszcie o budownictwie indywidualnym oraz w ośrodkach 
gminnych. Pozytywnie ocenić należy zawartą w Wytycznych 
zapowiedź stworzenia warunków dla rozwoju budownictwa 
obu kategorii. Na ich rzecz działać też będzie spółdzielczość 
mieszkaniowa, spożytkowując dotychczasowe doświadczenie. 
wprowadzając lepsze projekty, doskonaląc metody i forrny 
realizacji, rozbudowując własny potencjał wykonawczy. 

Niezbędne jednak będzie rozszerzenie pomocy udzielanej 
budownictwu jednorodzinnemu przez zakłady pracy, zwięk- 
szenie udziału przedsiębiorstw terenowych, kółek rolniczych, 
państwowych gospodarstw rolnych, organizacji spółdzielczych 
działających na terenie gmin w realizacji budownictwa, 
wspieranie przez organy władzy terenowej każdej oddolnej 
inicjatywy w tym zakresie. 

Takie działania w przychylnym klimacie społecznym po- 
winny zwiększyć efekty, wpłynąć na stabilizację załóg za- 
kładów pracy. na dopływ do ośrodków gminnych niezbęd- 
nych specjalistów. 


ZADANIA SPOŁECZNO-WYCHOWAWCZE 


Mocno akcentując krąg problemów inwestycyjnych | zwią- 
zanych z eksploatacją zasobów mieszkaniowych, nie chcę 
przez to umniejszać zagadnień związanych z samorządnym 
charakterem naszej spółdzielczej organizacji, ze sferą prowa- 
dzonej przez nas działalności społeczno-wychowawczej. Wręcz 
odwrotnie, przywiązujemy do nich nadal wielką wagę. 

Działalność spółdzielcza — ze swej istoty, statutowych ce- 
łów, bezpośrednich kontaktów ze społeczeństwem —— ma 
charakter społeczno-polityczny, służy kształtowaniu noowych 
socjalistycznych form współżycia; rozwijaniu aktywności 
społecznej. Są w tej dziedzinie istotne osiągnięcia. ale są — 


„jak wspominałem — i braki. Występują jeszcze zakłócenia w 


stosunkach między administracją a członkami spółdzielni, 
nad samorządową działalnością bierze niestety jeszcze czasa- 
mi górę urzędniczy, administracyjny styl pracy. 


* 


Jest faktem, że realizacja programu mieszkaniowego w oe- 
tatnich 2—3 latach nie jest wolna od napięć I trudności. ich 
źródłem są zarówno przyczyny obiektywne, jak | subiektyw- 
ne. Wagi tych ostatnich nie wolno nie doceniać. 

Jestem przekonany, iż teń aspekt problemu mieszkaniowe- 
go wzbogaci przedzjazdową dyskusję, w wyniku czego pod- 
jęte zostaną doniosłe decyzje w zakresie kontynuowania wiel- 
kiego dzieła, jakim jest rozwiązanie w naszym kraju proble- 
mu mieszkaniowego. 


SIANISLAW BKLUKURYKA 


M. nm 


FRANCISZEK KOLBUSZ / 
dyrektor Instytutu Nauk Społeczno-Ekonomicznych 
Akademii Rolniczej w Krakowie 


latach siedemdziesiątych wraz z dynamicznym rozwo- 
| jem całej gospodarki narodowej rozwijało się także 
rolnictwo. Mimo kilku kolejnych lat niekorzystnych 
pod względem warunków atmosferycznych wzrosła znacznie 
zarówno globalna, jak też towarowa produkcja rolnicza. Dla 
poprawy poziomu i struktury wyżywienia społeczeństwa, du- 
że znaczenie miał rozwój produkeji zwierzęcej, znajdujący 
odzwierciedlenie we wzroście pogłowia zwierząt. 


Tak np. pogłowie trzody chlewnej wynosiło w czerwcu 1979 rokm 
21,2 min sztuk, wobec 13,4 min sztuk w 1970 roku czyli wzrosło e © 
proc., bydła 13 min sztuk wobec 10,8 min sztuk, czyli o 20 proc. więcej, 


a owiec 4,2 min sztuk wobec 3,2 min sztuk, czył 31 proc. więcej. Roł- 
nictwo przełamało więc objawy stagnacji w produkcji zwierzęcej, ee 
ala całej gospodarki żywnościowej ma znaczenie zasadnicze. 


Na podstawie dotychczasowych doświadczeń oraz rozezna- 
nia możliwości całej gospodarki narodowej w zakresie zaopa- 
trzenia rolnictwa w środki produkcji w latach 1981—1985 
Wytyczne na VIII Zjazd partii mówią e dalszym wzroście 
produkcji globalnej rolnictwa w granicach 12—13  proa 
w porównaniu do poziomu w latach 1976—1980. Zarówno do- 
tychczasowe rezultaty, jak też przewidywany rozwój rolnie- 
twa w pierwszej połowie lat osiemdziesiątych, są wynikiena 
aktywnej polityki ekonomicznej wobec wszystkich sektorów 
działających w rolnictwie. Stwierdzając że: „Praktyka pot- 
wierdziła słuszność i skuteczność polityki rolnej zmierzającej 
do zapewnienia rozwoju wszystkich sektorów rolnictwa”, 
Wytyczne podkreślają jednocześnie trwałość zasad po- 
Mtyki rolnej wypracowanych przez naszą partię. wspólnie 
z ZSL po 1970 roku. Jak wiemy, zasady te zakładają koja- 
rzenie wzrostu produkcji rolniczej z przemianami społeczno- 
„ustrojowymi naszego rolnictwa oraz stałą poprawą warun- 
ków życia i pracy ludności rolniczej. 


Rozwojowi całego rolnictwa towarzyszy stałe umacnianie się 
sektora uspolecznionego, co potwierdza słuszność leninows- 
kiej koncepcji społecznej przebudowy rolnictwa na bazie 
- stałego podnoszenia poziomu sił wytwórczych. Udział tego se- 
ktora we władaniu ziemią użytkowaną rolniczo wzrósł z 16,8 
proc. w 1970 roku do 23,3 proc. w 1978 roku, jego zaś udział 
w produkcji globalnej rolnictwa z 14,3 proc. do 22.4 proc. 


Widzimy więc, że przyrost produkcji wyprzedzał proces kon-_ 


centracji ziemi w sektorze uspołecznionym. Dzięki zwiększa- 
niu się posiadanego areału oraz wzrostowi wydajności pra- 
cy i efektywniejszemu SĘ WR O ziemi i pozostałych 
czynników produkcji osiągnięto dwukrotny wzrost produkcji 
w całym sektorze uspołecznionym. Umacnianie się sektora 
uspołecznionego zwiększa zatem jego wpływ na ogólny po- 
stęp w całym rolnictwie, jak też jego znaczenie na rynku ży- 
wnościowy!ln. Jednocześnie potwierdzona zostaje teza 6 mo- 
źliwości łączenia przemian ustrojowych ze wzrostem produk- 
cji rolniczej. 


Warto także nadmienić, że przemiany demograficzne na 
wsi i w rolnictwie powodują przechodzenie z gospodarki chło- 


pskiej części ziemi użytkowanej rolniczo do sektora uspołe- 
eznionego. Przewiduje się, że w latach 1980—1985 około 1,2 
— 1,5 mln ha przejdzie z sektora indywidualnego do gospo- 
darki uspołecznionej, co wpłynie w istotny sposób na ogólne 
przemiany strukturalne w rolnictwie w kierunku dalszego 
rozwoju sektora socjalistycznego. Rzecz jasna, że nakłada to 
na całą gospodarkę narodową określone zadania, przemia- 
nom strukturalnym bowiem towarzyszyć muszą istotne zmia- 
my w technice, technologii i organizacji produkcji. Dlatego 
rozwój scktora uspołecznionego utożsamiany jest z unowo- 


eześnianiem procesów wytwarzania w rolnictwie. Słusznie 


więc w Wytycznych podkreśla się znaczenie nakładów na 
rozwój tych gałęzi wytwórczości, które wytwarzają środki 
produkcji dla rolnictwa. 


Wydaje się jednak uzasadnione stwierdzenie o potrzebie , 
bardziej bezpośredniego zaangażowania przemysłu w tworze- 
mie nowoczesnej bazy produkcyjnej rolnictwa. Dotychczaso- 
we, nieliczne jeszcze co prawda przykłady świadczą o dużych 
możliwościach ściślejszej integracji przemysłu z rolnictwem. 


W latach 1975—1979 w woj. katowickim s udziałem przemysłu wy> 
budowano np. nowoczesne chlewnie z przeszło 35 tys. stanowisk oras 


smodernizowano budynki inwentarskie dla 12 tys. sztuk trzody chle- 
wnej. Innym przykładem może być kombinat przemysłowo-rolny 
alglopol'*” w Dębicy, w którym następuje integracja z produkcją rol- 
miczą na bazie przemysłu chłodniczego. 


Przykłady te są jednocześnie praktycznym potwierdzeniem 
słuszności wypowiedzianej przez tow. E. Gierka tezy, że całe 
społeczeństwo powinno uczestniczyć w tworzeniu nowoczesne- 
ge rolnictwa. | 


Kiedy jednak mówimy o słuszności zasady wspierania roz- 
woju produkcji rolniczej we wszystkich sektorach naszego 
rolnictwa, to ani na chwilę nie możemy zapominać, że sektor 
indywidualny zajmuje nadal dominującą pozycję w produkcji 
rolniczej i także przechodzi przeobrażenia wewnętrzne. 


W 1978 roku we władaniu indywidualnej gospodarki ehlopskicj 
anajdowało się 76,7 proc. ogólnej powierzchni użytków tolnych kra- 
fu, blisko 74 proc. ogólnego stanu pogłowia bydła, ponad 83 proc. po- 
głowia krów, 85 proc. trzody chlewnej, blisko 6? proc. pógłowia 
ewiec I ponad 97 proc. pogłowia koni. W sektorze indywidualnej -go- 
spodarki chłopskiej wyprodukowano blisko 65 proc. ekupowanego 
mięsa, ponad 85 proc. mieka | ponad 82 proc. jaj. 


Podaję te liczby z myślą, aby czytelnikowi uzmysłowić, że 
ed rozwoju produkcji w indywidualnej gospodarce chłopskiej 
zależy — i w dalszym ciągu zależeć będzie — zaopatreenie Spo- 
łeczeństwa w żywność, a przemysłu w surowce. Dlatego stojąc 
na realnym gruncie, polityka rolna partii słusznie dąży do 
stworzenia materialnych, społecznych i organizacyjnych prze- 
słanek dalszego rozwoju i unowocześniania gospodarki chłoo- 
skiej, jej coraz Ściślejszego zespalania zarówno z całą gospo- 
darką narodową, jak też z uspołecznionym rolnictwem. 


Stworzony w naszym kraju, udoskonalony po 1970 ro- 
ku system zkonomiczno-organizacyjnego powiązania gospo- 
darki indywidualnej z państwem, przynosi doskonałe efekty. 
W 1978 roku np. 88,2 proc. całej produkcji towarowej indywi- 
dualnej gospodarki chłopskiej zrealizowane było na rynku 
uspołecznionym. W takich produktach, jak mięso, mleko, ro- 
śliny przemysłowe itp. udział rynku uspołecznionego w od- 
biorze masy towarowej z gospodarki indywidualnej jest jesz- 
cze wyższy. Oznacza to, że gospodarka indywidualna zostala 
w pełni włączona w orbitę gospodarki planowej. 


Z punktu widzenia perspektyw rozwojowych i przemian 
strukturalnych w naszym rolnictwie niezmiernie istotne zna- 
czenie mają przeobrażenia wewnętrzne tej gospodarki Po 
1970 roku, dzięki konsekwentnej realizacji zasad polityki rol- 
nej, zwiększeniu dopływu do rolnictwa środków produkcji 
pochodzenia przemysłowego i dóbr inwestycyjnych dokonuje 
się w gospodarce indywidualnej proces koncentracji ziemi, 
koncentracji i specjalizacji produkcji rolniczej. Są to zjawiska 
bardzo pożyteczne, zapewniają bowiem wyższą efektywność 
wykorzystania środków produkcji, znaczny wzrost wydaj- 
ności pracy oraz podnoszą towarowość chłopskiego rolnictwa. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że proces ten jest 
niemal proporcjonalny do wielkości środków produkcji kie- 
" rowanyeh do chłopskiego rolnictwa. Podobnie zresztą jest 
w przypadku rolnictwa uspołecznionego, którego ekspansją 
przestrzenna, jak też efekty są ściśle uzależnione od jego wy* 
posażenia w nowoczesne środki produkcji i pomieszczenia 
inwentarskie. Dlatego też jeszcze raz warte podkreślić te 
sformułowania Wytycznych, które odnoszą się do intensyfi- 
kacji nakładów inwestycyjnych na gałęzie gospodarki narodo- 
wej, decydujące © nowoczesnej bazie materialno-technicznej 
rolnictwa i całej gospodarki żywnościowej. W odniesieniu de 
indywidualnej gospodarki chłopskiej baza ta będzie w dal- 
szym ciągu decydować zarówno o aktywnym udziale tego sek- 
tora w utrzymaniu wysokiej sprawności produkcyjnej ziemi, © 
zatrzymaniu w rolnictwie części aktywnego przyrostu natural- 
nego, jak też o pogłębianiu się procesów koncentracji i spe- 
cjalizacji produkcji. , 

Kiedy jednak podkreślamy potrzebę wspierania procesów 
rozwojowych w indywidualnej gospodarce chłopskiej, to nie> 
mal automatycznie nasuwa się pytanie, czy umacnianie pro- 
dukcyjne tego scktora nie jest sprzeczne z leninowskim pro- 
gramem budownictwa socjalistycznego na wsł. Otóż na pod- 
stawie dotychczasowych doświadczeń Wytyczne słusznie pod= 
kreślają: „Konsekwentne urzeczywistnianie polityki wspiera= 
nia produkcji we wszystkich sektorach rolnictwa oraz stały 
wzrost dostaw Środków produkcji, umożliwiły osiągnięcie 
znacznego postępu w unowocześŚnicniu rolnictwa i korzystne 
zmiany strukturalne”, 


Należy bowiem pamiętać, że na bazie rozwijającego się in- 
dywidualnego rolnictwa zachodzą procesy zbliżające 
ten sektor do uspołecznienia procesów produkcji 
i form własności. Świadczą o tym coraz powszechniej po- 
wstające zespoły produkcyjne indywidualnych  rolni- 


ków, powiązania kooperacyjne z sektorem uspołecznionym, : 


a także organizowanie specjalistycznych spółdzielni produk= 
cyjnych. Warto nadmienić, że jeśli w 1970 roku powstało 
36 spółdzielni produkcyjnych, to w 1978 roku 382 spółdzielnie, 
organizowane najczęściej przez młodych, dobrze gospodarują- 
cych, aktywnych rolników. Wiadomo jednocześnie, że siła 
ekonomiczna spółdzielni produkcyjnej jest z jednej strony 
skumulowaną siłą rolników—założycieli, a z drugiej — rezul. 
tatem pomocy kredytowej państwa. Stąd prosty wniosek, 
że mocne ekonomicznie i prężne organizacyjnie gospodarstwa 
spółdzielcze mogą być tworzone na bazie rozwijających się, 
a nie podupadających indywidualnych gospodarstw. 


Jednocześnie indywidualna gospodarka chłopska w naszym 
kraju rozwija się przy dużym udziale sektora uspołecznio» 


+ 
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nego, uczestniczącego w procesie produkcji. Chodzi tutaj 
o obsługę produkcyjną tej gospodarki, pomoc kredytową, do- 
radztwo fachowe itp. Dzięki tej działalności sektora uspołe- 
cznionego i państwa następuje w obrębie gospodarki indy- 
widualnej zarówno uspołecznienie procesow produkcji, jak 
też podporządkowanie kierunków i dynamiki jej rozwoju po- 
trzebom społecznym. 

Ze społecznego punktu widzenia zasadnicze znaczenie ma 
charakter występujących w tej gospodarce stosunków pracy. 
Najogólniej rzecz biorące, jeśli rozwój tej gospodarki doko- 
nuje się w oparciu o pracę właściciela I członków jego rodzi- 
ny, wspieraną usługową działalnością jednostek uspołecznio-— 
nych, to niezależnie od skali produkcji i uzyskiwanych do- 
chodów gospodarstw ma to charakter rodzinny, a jego ewo- 
lucja zmierzać będzie do zespołowych form gospodarowania. 
Jeśli natomiast gospodarstwo rozwija się w oparciu o stały 
najem siły roboczej, nie może ono znajdować społecznej ak- 
ceptacji. Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że w za- 
sadzie ewolucja indywidualnej gospodarki chłopskiej zmie- 
rza zdecydowanie w kierunku gospodarstwa rodzinnego z po- 
jawianiem się elementów zespołowości. Są to więc procesy 
zasługujące na materialno-techniczne i społeczne wsparcie. 

Zarówno z punktu widzenia produkcyjnego, jak też społecz- 
nego niezmiernie istotne znaczenie ma inicjowana przez po-- 
litykę rolną międzysektorowa kooperacja. Polityka wzajem- 
nej „otwartości”* wobec siebie sektorów działających w rolni- 
ctwie przyczyniła się do uruchomienia wielu rezerw produ- 
kcyjnych, lepszego wykorzystania bazy wytwórczej oraz 
wpływa na ewolucję produkcji w sektorze indywidualnym. 

W latach 1971—1979 sektor uspołeczniony z dużymi ełekta- 
mai dla całej gospodarki żywnościowej wykorzystał bazę bio- 
logiczną produkcji zwierzęcej, znajdującą się w indywidualnej 
gospodarce chłopskiej. Znalazło to odzwierciedlenie w sku- 
pie i odchowie cieląt I młodego bydła rzeźnego, w produkcji 
prosiąt i warchlaków z przeznaczeniem ich do tuczu albo w 
gospodarce uspołecznionej, albo indywidualnej. W ten spo- 
sób wykorzystuje się pomieszczenia inwentarskie, możliwo- 
ści paszowe oraz rezerwy siły roboczej. Współpraca oparta na 
wieloletnich umowach kooperacyjnych podporządkowuje pro- 
cesy inwestycyjne oraz kierunki produkcji w sektorze indy- 
widualnym potrzebom sektora uspołecznionego, jednocześnie 
zaś zbliża rolników do gospodarki uspołecznionej. 


W województwie katowickim np. indywidualni kooperan- 
ci zgłaszają akces do spółdzielni w charakterze członków. Jest 
to istotna ewolucja w świadomości rolników, dokonująca się 
pod wpływem ich współpracy z gospodarką uspołecznioną. 
Gospodarstwa uspołecznione, prowadzące przetwórstwo pro- 
duktów rolniczych na zasadzie wieloletnich umów kontrakta- 
cyjno-kooperacyjnych, inicjują określone kierunki produ- 
kcji u indywidualnych  rolników-kooperantów, tworząe 
w ten sposób stałe bazy surowcowe, podobnie jak to robi 
przemysł rolno-spożywczy. Skala tego zjawiska zależy od 
wielkości potrzeb surowcowych. Dlatego wydaje się w pełni 
uzasadnione rozwijanie w gospodarce uspołecznionej przet- 
wórstwa rolno-spożywczego, opartego na lokalnych możli- 
wościach surowcowych, a jednocześnie intensyfikującego pro- 
dukcję rolniczą i wiążącego indywidualnych producentów w 


- sposób trwały z sektorem rolnictwa uspołecznionego. 


Przytoczone przykłady wskazują, że polityka wspierania 
rozwoju produkcji we wszystkich sektorach przyczynia się do 
dalszego rozwoju sił wytwórczych, które w konsekwencji sta- 
ją się siłą napędową przemian społecznych w rolnictwie i na 
wsi. Zapowiedziana w Wytycznych kontynuacja tej polityki, 
wspieranej coraz większymi możliwościami całej gospodarki 
narodowej, przekształcać będzie nasze rolnictwo w coraz bar- 
dziej nowoczesne i socjalistyczne. 


FRANCISZEK KOLBUSZ 
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esteśmy w trakcie powszechnej, partyjnej rozmowy e 
tym, jak kontynuować linię rozwoju naszego kraju, 
zapoczątkowaną na VI i rozwiniętą na VII Zjeździe 
partii Prowadzimy rozmowę, która dotyczy Polski i wszyst- 
kich Polaków. Przed nami otwarty dokument, w którego 
tworzeniu wielu z nas brało udział — Wytyczne na VIII Zjazd. 
Dokument pobudzający do refleksji 1 wniosków, ukazujący 
nie tylko trudności dnia codziennego, ale i zgłębiający ich 
przyczyny, niosący w swych treściach rozliczenie z przeszło- 


ści i prognozę przyszłości, dowodzący słuszności naszych po-' 


czynań, walki, wysiłku i wyrzeczeń w ostatnim dziesięciole- 
ciu. | 


Dokument ten zachęca do dyskusji. Idzie przecież o naszą 
przyszłość w każdej dziedzinie narodowego bytu. Zakładając 
nadrzędność cełów polityki społecznej opartej na trudzie i 
pracy klasy robotniczej oraz całego narodu, Wytyczne podej- 
"mują ocenę osiągnięć z perspektywy historii, wyraźnie akcen- 
tując wielki przełom lat siedemdziesiątych. 


Kreśląc wizję rozwoju naszego kraju w najbliższej przysz- 
łości wiele miejsca poświęcają sprawom ważnym, aczkolwiek 
dotychczas nie zawsze i nie wszędzie docenianym jak np. 
kwestia przeobrażeń w osobowości ludzi. Dla podkreślenia 
rangi problemu posłużmy się dosłownym sformułowaniem z 

Wytycznych, poświęconym temu problemowi: 


„Skali przeobrażeń społeczno-gospodarczych musi odpo- 
wiadać skala przeobrażeń w osobowości ludzi, kształtowanie 
socjalistycznego sposobu życia, W obecnym okresie szybko 
rośnie rola świadomości socjalistycznej, jej upowszechnianie 
i umacnianie staje się ważniejszym niż kiedykolwiek warun- 
kiem powodzenia naszych zamierzeń, urzeczywistniania pla- 
nów i celów ogólnonarodowych”. 


/ 


Rzecz jasna, iż realizacja tego zadania wymaga ogromnego 
wysiłku, umiejętnego i przemyślanego działania partii na od- 
cinku pracy ideowo-wychowawczej. „Działalność wychowaw- 
cza partii powinna umacniać w świadomości ludzkiej hierar- 
ehię wartości, w której motywy działania, ambicje i dążenia 
jednostek łączą się z interesem społecznym”. 


Jest oczywiste, iż to zadanie jest nadrzędnym celem naszej 
socjalistycznej kultury. Historia wykazała, jak ogromną rolę 
w dziele kształtowania osobowości człowieka, w wychowywa- 
niu młodych pokoleń, we wzbogacaniu treści życia odgrywa 
kultura. Na tej karcie historii naszego narodu powinniśmy 


się wzorować — my, twórcy socjalistycznej kultury. I dlate- 


go szczególnie cenne wydaje się stwierdzenie w Wytycznych, 
iż „działalność upowszechniającą najbardziej wartościowy 0- 
gólnoludzki i narodowy dorobek literatury i sztuki w śŚrodo- 
wiskach ludzi pracy i młodzieży traktujemy jako jeden z pod- 
"stawowych warunków dalszego pogłębiania procesów kultu- 
rowej integracji społeczeństwa wokół zaśadniczych wartości 
socjalistycznego humanizmu, łdei postępu i miłości Ojczyzny, 
kształtowania osobowości członków społeczeństwa socjalisty- 
cznego, tworzenia niezbędnych przesłanek wszechstronnego 
rozwoju człowieka”. 


Wytyczenie tak ważnego celu przed twórcami i pracowni- 
kami kultury zobowiązuje do cofnięcia się myślą nie tylko w 
odległą historię, lecz również sięgnięcia do dorobku osta- 
tnich dziesięciu lat. Cofnięcia się myślą po to, aby odpowie- 
dzieć na pytanie: eo osiągnęliśmy i czego nam brak? 
| nalizując uważnie Wytyczne na VIII Zjazd z mego 
As». widzenia, ezłowieka sztuki, działacza kultury 

dostrzegam pewne zjawisko szczególnie widoczne na 
qe dynamicznego rozwoju naszego życia społeczno-gospodar- 
czego w latach siedemdziesiątych. Otóż wydaje mi się, iż w 
dynamicznym ogólnym rozwoju kultura uczestniczyła w 
mniejszym stopniu niż inne dziedziny naszego Życia, mimo że 
wywołane przez nie szybkie przemiany cywilizacyjne i społe- 
czne stworzyły wyjątkowe zapotrzebowanie właśnie na kultu- 
rę, dla której np. wzrost liczby osób z wykształceniem śred- 
nim i wyższym, rozwój urbanistyki, zwiększenie wolnego cza- 
su, wzrost dochodów obywateli otworzyły nowe możliwości. 
Wskutek niepełnego udziału kultury w tym procesie rozwo- 
jowym oferty kulturalne nie odpowiadały zapotrzebowaniu. 

Dysproporcje, o których myślę, widoczne są Szczególnie w 
dziedzinie finansowania z budżetu państwa różnych gałęzi 
naszej gospodarki narodowej. W latach siedemdziesiątych 
wydatki z budżetu państwa na rozwój kultury osiągnęły w 
1977 r. 2,5-krotny wzrost w porównaniu z rokiem 1970, tempo 
jednak tego wzrostu było niższe niż dynamika wydatków. 
państwa ogółem. Udział np. inwestycji w dziale kultury i 
sztuki zmniejszył się z 0,4 proc. w roku 1970 do 0,2 proc. w 
roku 1978. Wspominam e tym dlatego, gdyż upatruję tu — 
jak stwierdziłem wyżej — pewną nierównomierność udziału. 
kultury w ogólnym procesie podziału, e. którym trzeba pa- 
miętać, gdy się myśli o przyszłości. 

Kultura jest z pozoru działalnością nieproduktywną i 
nie tworzy dochodu narodowego, jednakże w sposób pośre- 
dni przyczynia się do sukcesów i rozwoju sfery ekonomicz- 
nej. Wpływ ten jest zauważalny w dłuższych okresach, a je- 
go miernikiem są efekty społeczne, które obserwujemy wszę- 
dzie. Ocena wpływu działalności w sferze kultury na rozwój 
gospodarki narodowej ma istotne znaczenie przy dokładnym 


określaniu środków przeznaczonych na kulturę z budżetu 


państwa. Oczywiście, na rezultaty w tej dziedzinie trzeba 
dłużej czekać niż w działalności produkcyjnej i nie wszystkie 
efekty można sprowadzić do miary finansowej. Chodzi prze- 
cież, w myśl leninowskich zasad polityki kulturalnej, o u- 
powszechnianie treści, preferencję dzieł i kierunków związa- 
nych z naszą ideologią lub będących blisko tych wartości, 
które my uznajemy. Chodzi przecież o wyższe korzyści ogól- 


nospołeczne. 
Tak więc kultura traktowana w kategoriach oddzielnych, 
dodatkowych, musi być uważana — w myśl programowych 


sformułowań partii — jako motoryczny i postępowy element 
jakości całego naszego życia i jest ściśle sprzężona z wszy- 
stkimi procesami ekonomiki. A gdybyśmy się chcieli przyj- 
rzeć obecnemu stanowi bazy, którą posiadamy, np. domom 
kultury. bibliotekom, kinom wiejskim, musielibyśmy sobie 
zadać pytanie, jak się ma ten stan posiadania do szybko roz- 
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wijającego się nowoczesnego budownictwa wiejskiego, uprze- 
mysłowienia rolnictwa I poziomu życia wsi. Myślę, że musie- 
libyśmy powiedzieć, że procesy cywilizacyjne i moderniza- 
cyjne wyprzedzają rozwój kultury, której baza nie posiada 
wymaganych standardów. - 


W ostatnich latach zauważamy spadek widzów w teatrach 
i kinach. Przyczyny są różne — większa liczba radioodbiorni= 
ków, telewizorów, nawet klęski żywiołowe odgrywają tu rolę. 
Nie jest to jednak sedno sprawy. Prawdziwa przyczyna tkwi 
w standardzie bazy kulturalnej. 

Teatry, których liczba 132 w 1970 r., wzrosła do 145 obec- 
nie, przeżywają wstrząsy repertuarowe i organizacyjne z 
powodu intensywnego angażowania zespołów aktorskich w 
filmie, telewizji. Brak rezerwy twórców pracujących w tych 
dwóch instytucjach poważnie dezorganizuje pracę stacjonar= 
nych placówek teatralnych. Warunkiem uporania się z tym 
stanem jest nie tylko dostarczenie fachowej kadry, lecz spo- 
rządzenie realnego bilansu potrzeb kadrowych kultury na- 
rodowej łącznie z podziałem według zawodów i specjalności, 
województw i typów instytucji kultury. 


System planowego zatrudnienia pracowników kultury, 
zwłaszcza absolwentów szkół artystycznych, powinien być na 
tyle elastyczny, by nie stwarzał niebezpieczeństwa zaprzepa- 
szczenia jednostek o wybitnych uzdolnieniach. Słowem, więk- 
sza produkcja kadr oraz zapewnienie bazy dla kultury oraz 
jej rozwój — o czym mówią Wytyczne — jest warunkiem 
rozwoju upowszechniania kultury, warunkiem harmonijne- 
go rozwoju postępu społecznego oraz budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Mówią o tym sami twórcy, którym też potrzebny jest coraz 
szerszy kontakt z odbiorcami. Mówią o tym w swoich środo- 
wiskach, w których atmosfera zaangażowania wskazuje cął- 
kowite aprobowanie linii partii przez większość twórców, 
znających i doceniających uchwały podjęte przez Biuro Poli- 
tyczne w latach siedemdziesiątych w sprawach kultury, a 
szczególnie w sprawach młodych twórców. 
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Krytyczne wystąpienia przedstawicieli związków 

twórczych i wybitnych twórców sztuki z reguły wy- 
chodzą z przesłanek ideowych. Cechą tych twórców jest go- 
towość do realizacji wyznawanych ideałów, określających 
stan przyszły, pożądany, doskonalszy i lepszy od terażniejszo- 
ści. Wystąpienia te nacechowane są troską o zaspokojenie po- 
trzeb kulturalnych ludzi pracy, troską o dalszy rozwój pols- 
kiej socjalistycznej kultury. Są też one wyrazem niepokoju 


p ozostaje problem dalszej realizacji podjętych uchwał. 


„wynikającego z jawiącego się niebezpieczeństwa komercjali- 


zacji życia kulturalnego, zaniżeniem ambicji niektórych og- 
niw działalności kulturalnej, a także występowaniem barier 
biurokratycznych, utrudniających realizację wielu ambitnych 
projektów twórczych. Taki stan rzeczy wykorzystywany jest 
oczywiście w niektórych środowiskach przeciwko nam, z 


czym nie możemy się zgodzić. Walka ideologiczna polega m.in. 


na przekońywaniu opartym nie tylko na racjach merytorycz- 
nych, lecz również na możliwości przytaczania konkretnych 
faktów. 

Wśród różnych problemów życia kulturalnego pisze się w 
Wytycznych o dalszym rozwoju telewizji — w tym satelitar- 
nej — oraz o poprawie jakości odbioru telewizji kolorowej. 
Nie wspomina się o tym, -że w ślad za unowocześnieniem te- 
chniki satelitarnej należałoby narzucić systemowi telewizyj- 
nej informacji wyższy poziom i większą szybkość przekazy- 
wania spraw, które interesują, przejmują, bolą i zachwycają 
przeciętną polską rodzinę, dla której tyle zrobiliśmy i zro- 
bić chcemy jeszcze więcej. Wspominam o tym dlatego, gdyż 
wydaje mi się, iż informacja — nawet telewizyjna — jest nie 
tylko kulturą bycia wśród tych, których skutecznie chce ' 
przekonać, lecz stanowi część kultury socjalistycznej, która 
jako taka najgłębiej dociera do ludzkiej duszy, staje się nieza- 
stąpionym orężem frontu ideologicznego i ma duży wpływ na 
harmonijny rozwój stosunków społecznych. 

Jestem przekonany, że szeroka partyjna dyskusja poprze- 
dzająca VIII Zjazd potwierdzi nasze przekonanie o słuszności 
linii wytyczonej przez partię. Wzbogaci też zapewne doku- 
ment, jakim są Wytyczne, propozycjami konkretnych doko- 
nań. Jest pragnieniem polskich twórców, których w tej dys- 
kusji nie brakuje, aby w przyszłej dekadzie było więcej pra- 
ktycznych rozwiązań w dziedzinie kultury. 


TADEUSZ ŁOMNICKI 


„Moja droga do partii” 


Zarząd Główny ZSMP, Młodzieżowa Agencja Wydaw- 
nicza i redakcja tygodnika „Walka Młodych” ogłaszają 
drugą edycję konkursu na wspomnienie, pamiętnik lub 
dziennik nt. „MOJA DROGA DO PARTIT". 


Konkurs adresowany jest do wszystkich członków i kan- 
dydatów Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, którzy 
zechcą opisać proces swego dojrzewania ideowego i poli- 
tycznego oraz okoliczności, w jakich podejmowali ważną 
w życiu decyzję o wstąpieniu w szeregi partii. Przede 
wszystkim jednak konkurs adresowany jest do członków 
i kandydatów PZPR w środowiskach młodzieży pracującej, 
do młodych robotników i: rolników, dla których pierwszą 
szkołą ideowego wychowania była działalność w - 
stycznych związkach młodzieży w okresie bieżącej dekady 
Organizatorzy konkursu pragnęliby uzyskać odpowiedź na 
pytanie, jak organizacje młodzieżowe przez całokształt 
przedsigęwzięć wychowawczych przygotowują swoich 
członków do wstąpienia w szeregi PZPR. 

Termin nadsyłania prac upływa z końcem Stycznia 1980 
roku. Odpowiedzi należy przesyłać pod adresem: Redakcja 
„Walki Młodych”, 00-920 Warszawa, ul. Smolna 40, z do- 
piskiem na kopercie „Moja droga do Partii”. (Szczegóły 
konkursu w nr 44 „Walki Młodych”). 


- Zadania pracy agilacyjnej 


ANDRZEJ CZYŻ 
zastępca kierownika  - 
Wydziału Pracy ldeowo-Wychowawczej KC PZPR 


i treści rozmowy 6 węzłowych sprawach kraju i świata 

pozostaje jednym z glównych zadań w pracy idcowo- 
„wychowawczej partił. Musi to być dzialalność ofensywna, 
podejmująca najważniejsze problemy nurtujące społleczeńst= 
we, działalność pozwalająca poznawać opinie ludzi pracy 
i wykorzystywać je dła usuwania niedociągnięć”. 


R riianie pracy agitacyjnej, poszerzanie zasięgu 
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W ten sposób Wytyczne określiły rangę i zadania pracy a- 
gitacyjnej partii. 


- 


L 


Jakie są charakterystyczne cechy politycznej agitacji, co 
stanowi o jej istocie i wartości? 


O istocie skuteczności pracy agitacyjnej — mówił tow. E. 
Gierek na spotkaniu z wykładówcami szkolenia partyjnego — 


decyduje przede wszystkim osobiste zaangażowanie w realiza» 


cję linii partii wynikające z utoższmiania się komunisty z i- 
deolozią socjalistyczną i polityką partii, zaufanie do partii $ 
wierność jej sprawie. One bowiem rodzą żarliwość i pasję w 
działaniu. „NIożna być fachowcem wysokicj klasy — powie- 
dział I sekretarz KC — można mieć dużą wiedzę, można znać 
zasady marksizmu-leninizmu, a przy tym — jeśli zabraknie 
wewnętrznej siły wynikającej z chęci służenia słusznej idei — 
pozostać biernym, obojętnym. O wszystkim rozstrzyga fakt, 
że chce się być komunistą. Trzeba bowiem czuć się komunis= 
tą, aby być dobrym agitatorem sprawy partii”, 


W pracy agitacyjnej potrzebna jest odwaga głoszenia swych 
poglądów, manifestowania swego poparcia dla partii, publicz= 
nego utożsamiania się nie tylko z jej linią generalną, ale i z 
konkretnymi formami realizacji tej linii, bronienia polityki 
partii i jej decyzji — w miejscu pracy i zamieszkania, w krę- 
gach towarzyskich i rodzinnych. 


Ta najważniejsza, pierwsza zasada i cecha pracy asitacyjnej 
znalazła swój dobitny wyraz w Wytycznych na VIII Zjazd, 
które podkreśliły, że zadaniem i obowiązkiem każdego członka 
partii „jest pełne identyfikowanie się z jcj polityką i progra= 
mcim, ofensywność I odwaga w prezentowaniu linii partił, 
nicprzejcdnanie w walce z jcj przeciwnikami, pryncypiale 
ność, rzetelność i uczciwość”, 


Druga cecha pracy agitacyjnej poleza na jej konkret- 
ności. Konkretność ta wynika z faktu, że oddziaływanie 
agitacyjne z natury rzeczy musi być silnie zindywidualizowa- 
ne, przystosowane do poziomu, doświadczenia oraz potrzeb 
i zainteresowań konkretnego odbiorcy, siowem — wyraźnie 
zaadresowane. Ale konkretność pracy azitacyjnej polcza rów= 
nicz na tym, że punktem wyjścia muszą dla niej być zawsze 
konkretne, empirycznie dostrzegaine zjawiska i fakty lub kon- 
kretne, zrczumiałle i jasno sformułowane zadania. 


Pracę agitacyjrą musi cechować szczególnie bliski związek 
2 życiem, praktyką, z realizowaną przez partię polityką spolec> 
czną i gospodarczą, Nie wystarczy upowszechniać przexcnąe 
nia o słuszności teoretycznych zasad marksiznu-leninizmu 
1 ideologii socjalistycznej, lecz na podstawie szerszych przes- 
łanex w naszym uscładzie cdniesienia utrwalać trzebw przeko» 
nania o słuszności polityki społecznej i gospodarczej oraz o 
słuszności decyzji podejmowanych w ramach tej polityki. To 
pszekonanie zaś przekuwać w gotowość do aktywnego udziału 
w realizecji zadań wynikających z tej polityki dla każdego 
kolektywu pracowniczego, dla każdege pracownika; to prze- 
konanie uczynić źródłem poczucia odpowiedzialności za reali- 
zację powierzonych obowiązków i zadań społecznych. 


Na tym polega właśnie trzecia cecha działalności agitacyj-' 


nej: kształtowanie aktywnego stosunku do s»raw i zadań, wode 
kól których prowadzona jest działalność agilacyjna. Dodajmy, 


że takie pojmowanie tej pracy jest najściślej związane z proce- 
sem formowania się postaw spolecznych, które stanowią uk- 
ład trzech warstw, trzech komponentów: wiedzy, stosunku 
uczuciowego i gotowości do działania, 


IL 


Najważniejsze dziś zadania pracy agitacyjnej partii łączą 
się z celami działalności politycznej i ideowo-wychowawczej 
związanej z VIII Zjazdem partii, z kampanią przedzjazdową 
oraz realizacją programu zarysowanego w Wytycznych. 


Pierwszym z tych zadań jest oświetlenie dorobku osiąg- 
niętiego w realizacji uchwał VI i VII Zjazdu partii. Zgodnie 
ze swą istotą praca aeitacyjna powinna ukazywać ten doro- 
bek na podstawie faktów i zjawisk związanych z życiem 
i pracą konkretnego środowisxa. Te fakty i zjawiska stano- 
wić powinny punkt wyjścia dla spojrzenia na ostatnią deka- 
dę przez pryzmat wielkich problemów naszego rozwoju, wo- 
bec których stanęliśmy u prazu lat siedemdziesiątych i przez 
pryzmat wielkich zadań, jakie trzeba było w tym czasie 
'podjąć. Rozmowa o rezultatach pracy narodu powinna więc 
głębiej naświetlić realizowane zadania pełnego zatrudnienia 
6,7 milionów młodych ludzi, którzy w tych latach weszli w 
wiek produkcyjny, ukazać wielki postęp w zaspokojeniu po- 


. trzeb społecznych, a także przyspieszenie dynamiki rozwojo= 


wej kraju, modernizację jego sił wytwórczych, ogromny wysi- 
łek inwestycyjny. A więc umacniać powinna przekonanie 6 
cclowości poniesionęgo wysiłku, © sensie pracy i wartości 
Indzkiego trudu. ć 


Jednocześnie praca ta sprzyjać musi rozumieniu procesów 
cozwojowych, jafko dialektycznezo splotu narastania i roz- 
wiązywania nowych, coraz bardziej złożonych problemów, 
a także trudności i nzpiqć. Wyraźniej widoczne w jej świetle 
stać się powinny zarówno pbiektywne warunki rozwoju, a 
wśród nich sytuacja w gospodarce światowej oraz zależność 
produkcji rolnej od zmian klimatycznych jak i wielkie ob- 
szary naszego życia, których doskonalenie £ wieikie proble= 
my, których pomyślne rozwiązanie zależy od postawy ludzi, 
od ich poczucia odpowiedzialrości. 


I to właśnie jest drugie zadanie pracy asitacyjnej w naj- 
bliższych miesiącach — ukazać istotę progrumu społeczno» 
-gospodarczego na lata 1981—1985, w założeniach zaś dalszego 
rozwoju kraju znajdować realistyczną, czasem trudną, ale o- 
fensywną odpowiedź na pytanie o tempo i sposoby rozwiązy- 
wania szomplikowanych problemów rozwoju, woaboc których 
stanęliśmy dzisiaj. 


Praca agitacyjna podejmować musi rozmowę o wszystkich 
nurtujących społcczeństwa sprawach; jest to waruncsś jej 
skuteczności. Wytyczne na VIII Zjezd stwarzają rzetelną 
platformnę dla takiej rozmowy i dysxusji © najlepszych sposo- 
bach osiągania założonych celów. Zadaniem instancji partyj- 
nych wszystkich szczebli jest dostarczenie niezbędnych ma- 
teriałów pomocniczych i poszerzonej interpretacji dla takiej 
pracy. Takie również zadania wysuwamy przed działalnością 
lektoratu partyjnego i przed wydawnictwami służącymi pracy 
agitacyjnej. / 

Centralnym tematem w rozmowie © warunkach | perspck- 
tywach rozwoju kraju musi być problem efektywności gos- 
podarowania ił jakości pracy. Jest niezwykle ważną sprawą, 
aby w przedstawianiu tej właśnie problematyki spełnione 
zostały podstawowe zasady pracy agitacyjnej: zindywiduali- 
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zowane oddziaływanie, odwodanie się do zjawisk i sytuacje 
konxretnych, jasne sprecyzowanie zadan. Trzeba więc prze- 
kładać ekonomuczną treść pojącia efektywnosci gospodanow a> 
nia na język konkretnych ocen i obowiązków w dziedzin'e 
wzrostu wydajności pracy, oszczędnej gospodarki surowcow 0- 
-ma:.eriałowej i energetycznej, produktywnego wYKOTZYS'Ae 
nia parku maszynowego, w zakresie wzrostu jakości produk- 
cji i jej dostosowania do potrzeb rynkowych, eksportowych 
i kooperacyjnych. Fakt, iż znaczna część tak sformułowanych 
zadań zależy dziś od dostaw Energii i surowców, czy od popra- 
wy kooperacji, a więc od pracy innych p.zedsiębiorstw !' £a- 
łezi, nakazuje szczególnie precyzyjne ti konkretne określanie 
tego obszaru spraw i zadań, których spelnieme załezne est 
od rzetelnego wykonywania obowiązków i wysokiej jakości 
pracy konkretnego kolektywu pracowniczego. 


Na tym polega dziś czwarte zadanie w pracy Asilacy jej. 
Jest to zresztą zadanie podstawowe. Przedstawianie 
dorobku i porspektyw dalszego rozwoju kraju, ukazywanie u- 
warunkowań i mechanizmów powstawania złożonych prub- 
lemów, dobór argumentacji — w ostatecznym wymiarze Stu- 
żyć powinny wzrostowi aktywności społeczno-produkcy inej, 
*' pełnej realizacji bieżących zadań produkcyjnych, umocnienw 
poczucia obywatelskiej i pracowniczej odpowiedzialności, 
p dnoszenhi jakości i efektywności pracy. 
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Tak pojmowane zadania działalmości agitacy jnej realizowa- 
ne są przez różne formy pracy ideowo-wychowawczej partii; 
zarówno poprzez działalność instancji i organizacji partyj- 
nych jak i indywidualne oddziaływanie członka partii na swę 
otoczenie. „Szerzenie wiedzy o programie i działaniach Partii 
— czytamy w Wytycznych na VIII Zjazd — aktywne I uargu- 
mentowane wyjaśnianie spraw trudnych, ofensywne zwalcza- 
nie wrogich poglądów i fałszywych ocen dotyczących naszej 
rzeczywistości jest obowiązkiem każdego członka partii, wy- 
razem jego współodpowiedzialności za powodzenie programu 
Partii, za pomyślny rozwój kraju”. 


W wyrabiania zdolności takiego oddziaływania członków 
partii waaną ralę pełnią zebrania a rozmowy indye 

widualne, system oświaty politycznej i edukacji ekonomicz 
nej. 


S.„czegókne ważnym instrumentem jest lektorat partyjny, 
stanowiący p dstawowy kanał dopływu ustnej informacji po- 
litycznej i społeczno-ekonomicznej do aktywu, zwłaszcza smk- 
tywu propagandowego partii. Od wielu lat działalność lektor 
ska systematycznie rozbudowuje się, a od roku 1977 znalazła 
ona swe przedłużenie w formie pracy grup aktywu agitacyj- 
nego, powołanych w myśl przyjętych przez Sekretariat KC 
„Wytycznych w sprawie pracy z agitatorami partyjnymi”. 


Grupy akstywu agitacyjnego działają we wszystkich dużych 
i średnich zakładach pracy, a także w inn środowiskach 
społeczno-zawodowych, zwłaszcza w gminachl( i części wyż- 
szych uczelni. Zorganizowany został dopływ informacji poli- 
tycznej i społeczno-ekonomicznej w trybie systematycznych 
spotkań tego aktywu z”lektorami KC i KW oraz'przedstawi- 
cielami macierzystych instancji partyjnych i kierownicyw 
administracyjno-gospodarczych. Rozbudowane zostały różne 
formy informacji pisemnej, przekazywanej aktywowi agita- 
cyjinemu za pośrednictwem wydawnictw partyjnych, zwłasa- 
cza „Notatnika Lektora” i „Zagadnień i Materiałów”. 


W ten sposób utwarzyliśmy So: podstawy syste- 
mu pracy agitacyjnej partii. Ę 


W tych środowiskach, w których działają systematycznie 
zespoły agitatorów, bardziej przekonująco wyjaśniana jest 
polttyka parti, skuteczniejsza jest mobilizacja ludzi pracy 
i wyzwalanie ich micjatywy w realizacji zadań produkcyj- 
nych, w przełamywaniu różnego rodzaju trudności, ściślejsza 
jest też więź instancji i organizacji partyjnych z zespołami 
POREOWEŻCZYMA: $ 


Wciąż jednak aktualne jest zadanie doskonalenia tej dzia- 
łalności, stwarzanie warunków sprzyjających sku tecznemu 
vp yw aniy przez agitatorów na opinie i nastroje w Śnrodowis- 
ku pracy, nauki czy miejscu zamieszkania; wciąż aktualne 
jest pytanie o drogi prowadzące do owocnej aktywności agi- 
tatora w Środowisku. Jest rzeczą cczywistą, że na pytanie to 
odpowiedzieć trzeba, kierując się każdorazowo konkretnymi 
doświadczeniami i środowiskowymi warunkami pracy poli- 
tyvcznej Istnieją jednak co najmniej czterv kierunki doskona= 
lenia tej pracy, mające znaczenie powszechne. 
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Jest wo, po p trwvsze, właściwy dobór aktywu agitacyjnego. 
W składzie te.o aktywu znajdować się muszą doświadczeni, 
cieszący się dużym autorytetem osobistym członkowie partii, 
giównie spośród przocu,ących robotników i mistrzów, a także 
spośród cieszących się wysokim autorytetem produkcyjnym 
rolników ij wzorowych siuden'ow. Jednaxże sam auiorytet 
zawodowy i moralny nie jest tu warunkiem dostatecznym: 
chodzi o zaangażowanie osob:s'e i utożsemianie się z polity- 
ką partii o odwesę głoszenia swoich poglądów i zdolność 
zdchywania dla nich poparcia w środowisku. s 

Dażyć trzeba również do tLakieeo ro.mieszczenia RellaLo- 
rów, by w zasięgu ich bezpośredniego oddziaływania Znay- 


doweły się wszystsie zespoty pracownicze czy grURV Easjs0- 
darstw rolnych. 


Trzeba okresowo oceniać kadrę agitatorów, ich aktywność 
i zasiąg oddziaływania, a na tej podstawie dokonywać syste 
matycznie niezbędnych korekt i uzupełnień w składzie osoba- 
wym + rozmieszczeniu grup aktywu agitacy mego. 


Druyim warunkiem wziostu skuteczności pracy aktywu a- 
gitacyjnego jest zapewnienie mu dopływu systematycznej i 
a<tualnej informacji politycznej i społeczno-ekonomicznej, 
informacji obejmującej ocenę sytuacji i podcjmowane decyz- 
je. Realizacji tego zadania sprzyjać powinna wprowadzona w 
bieżącym roku zasada trwałego związania kilkuosobowych 
grup lektorów KC z organizacjami partyjnymi największych 
zakiadów pracy. Zasadę tę rozciągniemy również na wybrane 


organizacje partyjne uczelni wyższych, a także na POW e 
wiejskie. 


Jest rzeczą alózigióe ważną, aby infommacje przekazywa- 
ne przez przedstawicieli władz centralnych i wojewódzkich 
z natury rzeczy ujmujące omawiane problemy w sposób o- 
gólny, każdorazowo uzupełniane były i rozwijane na podsta- 


"wie faktów, sytuacji i zadań konkretnego środowiska i zakła- 


du pracy, aby w pracy informacyjno-szkoleniowej z aktywem 


. agitacyjnym podejmowane były wszystkie te sprawy. które w 


danym okresie uznają za najważniejsze na swoim terenie 
miejska i a> instancja partyjna lub komitet zakładowy 
partii. 


Określać trzeba więc — i to jest trzeci kierunek doskona- 
lenia pracy agitacyjnej — podstawowe problemy, wokół 
których koncentrować się powinna działalność aktywu agi- 
tacyjnego. Działalność ta nie jest i nie powinna być zinstytu- 
cjonalizowana, jej istotą jest codzienna rozmowa i dysku- 
sja, osobisty bezpośredni kontakt, udzielanie odpowiedzi na 
nurtu jące ludzi problemy, pytania i wątpliwości, wskazywa= 
nie dróg rozwiązywania trudności; nie można więc jej tema- 
tyki określić ścisłymi ramami. Można jednak i trzeba wpły- 
wać na to, by w jego toku podejmować przede wszystkim te 
problemy, które mają największe społecznie znaczenie. Moż- 
na więc i trzeba wysuwać wobec tego aktywu konkretne za- 
dania związane z mobilizacją kolektywów pracowniczych do 
realizacji naiważniejszych w danym momencie zadań produk- 

cyjnych, z upowszechnianiem znajomości określonych decyzji 
i przeciwstawianiem się fałszywym sądom i błędnym opt- 


" niom. 


Po czwarte, wreszcie, instancje partyjne wszystkich szcze- 
bli, tak jak było dotychczas, z najwyższą uwagą odnosić 
się powinny do informacji przekazywanych przez agitatorów, 
zwłaszcza do informacji o nastrojach. a także opiniach doty- 
czących działalności konkretnych ogniw życia społeczno-gos- 
podarczego. Informacje te, starannie analizowane. powinny 
być zarówno ważną przesłanką do programowania pracy po- 
lityczno-wyjaśniającej. jak i podstawą do podejmowania 
praktycznych działań na rzecz załatwienia słusznych postu- 
latów i wyeliminowania nieprawidłowości, z jakimi spotyka- 
ją się agitatorzy w swoich środowiskach. 


Postawy społeczne i świadomość ludzi kształtują się zaróre 
no pod wpływem celowych oddziaływań wychowawczych, 
jak i pod wpływem praktyki życia społecznego. Słowa nawe 
najsłuszniejsze i najbardziej żarliwe tworzą tylko jeden nurt 
kształtowania opinii i poglądów. Nurt drugi, który powinien 
przebiegać w pełnej zgodności z pierwszym, stanowić muszą 
wytrwałe i konsekwentne działania na rzecz takiej praktyki 
codziennej pracy i życia, takiego stosunku do człowieka i je- 
go spraw, takich form współżycia ludzi, aby swą treścią 
przemawiały once za racjami ideowymi i słusznością polityki 
naszej partii. . 
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ANDRZEJ CZYŻ 


Udział związków zawodowych 
„w realizacji programu partii 


, JERZY MISIEWICZ 
zastępca kierownika 


Wydziału Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR 


D oniosłą rolę w naszym społeczeństwie i państwie speł- 
niają związki zawodowe. Będąc powszechną, masową 

organizacją iudzi pracy winny one coraz lepiej wy- 
pełniać swoje programowe zadania w rozwoju bazy material- 
nej socjalizmu, w trosce © warunki pracy i życia załóg, w 
kształtowaniu socjalistycznych stosunków międzyludzkich, w 
dbałości e wlaściwą atmosferę w zakładach i przestrzeganie 
praworządności, w wychowywaniu załóg oraz w zaspokaja- 
niu ich potrzeb oświatowych i kulturalnych, (Z Wytycznych 
na VIII Zjazd PZPR). 


Biuro Polityczne KC w 1973 r. uchwaliło kierunki udziału 


związków zawodowych w rozwijaniu budownictwa socjalis-=- 


tycznego. Uchwała pomaga w leninowskim pojmowaniu roli 
związków zawodowych, jako ruchu masowego, kształtującego 
w ścisłej więzi z ludźmi pracy ich socjalistyczną świadomość 
i zapewniającego ich współudział w urzeczywistnianiu wy- 
tyczonych przez partię zadań na zasadzie jedności spraw 
produkcji, bytu i socjalistycznego wychowania. 

Funkcjonujące w kraju 23 związki zawodowe, ed 5 lat 
zjednoczone w Zrzeszeniu Związków Zawodowych, skupiają 
ponad 13 milionów członków, w 30 tys. organizacji zakłado- 
wych. Ruch związkowy dysponuje z górą milionowym akty- 
wem społecznym oraz kilkunastoma tysiącami działaczy spra- 
wujących funkcje etatowe. Dane te ilustrują możliwości 
ruchu związkowego, skutecznego wpływania na pomyślny 
rozwój narodu polskiego. Warunkiem tego m. in. jest peł- 
miejsze, śmielsze korzystanie z posiadanych kompetencji 
4 uprawnień. 


wiązki zawodowe tradycyjnie już są organizatorem 
ruchu współzawodnictwa pracy, obejmującego około 
11 mln pracowników. Zainicjowane w latach pięćdzie- 
siątych współzawodnictwo o tytuł BPS obejmuje obecnie 
ponad 100 tys. brygad. Około 200 tys. pracowników ma tytuły 
Przodownika i Zasłużonego Przodownika Pracy Socjalistycz- 
nej. Coraz szerzej rozwija się rywalizacja o tytuły: Przodu- 
jącego Pracownika w Pięcioleciu, Najlepszego w Zawodzie 


Najlepszego Pracownika i Kolegi. We współzawodnictwie 


o tytuł „Mistrz Racjonalizacji” uczestniczy 220 tys. nowato- 
rów produkcji, a o tytuł „Przodującego Klubu Techniki i Ra- 
cjonalizacji” ponad 4,5 tys. klubów zakładowych. Efektem tej 
rywalizacji jest ponad 270 tys. projektów racjonalizatorskich, 
których wdrożenie przyniosło gospodarce narodowej ponad 
19 mld zł. . 

Godzi się w tym miejscu zaznaczyć, że efekty całego ruchu ra- 
ejonalizacji 1 wynalazczości pracowniczej, sterowanego przez związki 
zawodowe wespół z NOT, są daleko większe. W "latach 1971—77 
bowiem zgłoszono 1.827 tys. projektów, z których 69 proc. zaste- 
sowano w produkcji. Efekty ekonomiczne średniorocznie wzrosły 
s blisko 9 mid zł do OK. 25 mld zł. 

Ruch związkowy coraz skuteczniej działa na rzecz roz- 
wijania różnych form pomocy załóg pracowniczych przy 
wykańczaniu budynków mieszkalnych i urządzaniu osiedli. 
Celowi temu służy między innymi konkurs „Zbudujemy wię- 
cej mieszkań dla ludzi pracy”, w którym uczestniczy ok. 2 
tys. zakładów pracy. W jego ramach załogi górnicze, na przy- 
kład, uzyskały w ubiegłym roku 716 dodatkowych mieszkań, 
a załogi budownictwa rolniczego ponad 4,3 tys. izb miesz- 
kalnych oraz skróciły terminy realizacji 6 tys. izb. 


P owszechnie uznawaną funkcją związków zawodowych 
jest troska o sprawy socjalno-bytowe ludzi pracy. Nie 

kwestionowany jest dorobek ruchu zawodowego w or- 
ganizacji wypoczynku urlopowego t świątecznego. W roku 
ubiegłym z wczasów korzystało 4,5 mln osób, Najważniej- 


szymi kierunkami związkowego działania pod tym względem 
są: dostosowanie bazy wczasowej do potrzeb wypoczynku 
rodzinnego, zwłaszcza dla rodzin z małymi dziećmi; zapew= 
nienie atrakcyjnego programu dla dorosłych i dzieci; rozbu- 
dowa i modernizacja ośrodków zakładowych, bazy związko- 
wej i FWP; racjonalniejsze koordynowanie działalności gos- 
podarczej i programowej w miejscowościach wczasowych. 

Związki zawodowe mają olbrzymi udział w organizowaniu 
lecznictwa sanatoryjnego. W ciągu ostatnich 5 lat związkowa 
baza sanatoryjna zwiększyła się ze 150 tys. do 248 tys. miejsc» 
a w sanatoriach związkowych leczy się kilkakrotnie więcej 
osób niż w państwowych. . 

Przed 30 laty pieczy związków zawodowych została powie- 
rzona działalność pracowniczych ogrodów działkowych (POD). 
W okresie ostatnich lat nastąpił przyrost powierzchni ogro- 
dów do ponad 25 tys. ha, a liczba działkowiczów zwiększyła 
się do 600 tys. rodzin. Efektem działalności POD jest nie 
tylko produkcja warzyw i owoców na poziomie 450 tys. ton 
rocznie, ale także organizacja wczasów i wypoczynku dla 
ludzi „trzeciego wieku” oraz kolonii dla dzieci. 

Istotną rolę w funkcjonowaniu handlu i usług spełnia 
wwiązkowa kontrola społeczna, skupiająca 56 tys. działaczy. 
W ub. r. skierowano do odpowiednich organów ponad 140 tys. - 
wniosków sygnalizujących nadużycia i nieprawidłowości. 

Ruch związkowy jest organizatorem pomocy rodzinom 
$ matkom, Miliony złotych przeznaczają związki zawodowe 
na pamoc materialną swoim członkom, prowadzą pracownicze 
kasy zapomogowo-pożyczkowe, z których recznie korzysta 
5 mln osób na kwotę około 50 mid zł. 

W dziedzinie socjalno-bytowej mamy do czynienia z praw- 
dziwym bogactwem inicjatyw rad zakładowych, nie wszędzie 
jednak w sposób planowy, najbardziej racjonalny i społecznie 
pożądany. Aktywność związków zawodowych w.tej sferze 
działania powinna wzrastać, Jest zwłaszcza niezmiernie waż- 
ne, by organizacje związkowe przez codzienny kontakt z za- 
łogami osiągały możliwie najlepszą znajomość nurtujących 
je problemów i konsekwentnie troszczyły się o ich rozwią- 
zanie, by skuteczniej egzekwowały od dyrekcji przedsię- 
biorstw zaspokajanie potrzeb pracowników. Jest to warunck 
autorytetu ruchu zawodowego u swoich członków. 


* 


ażnym statutowym zadaniem związków zawodowych 
jest ochrona praw i interesów pracowniczych. Ruch 
zawodowy był inicjatorem opracowania Kodeksu Pra- 
cy. CRZZ aktywnie uczestniczyła w formułowaniu innych 
ustaw dotyczących pracy. Zarządy główne zawarły 77 ukła- 
dów zbiorowych pracy oraz podpisały i nadzorują realizację 
około 2 tys. innych przepisów ze sfery stosunków pracy. 
Związki zawodowe współdziałają przy ustalaniu wykładni 
obowiązujących przepisów. wpływając w ten sposób na 
kształtowanie praktyki ich stosowania. Warto wiedzieć, że 
CRZZ od 1975 roku jest uprawniona do wnoszenia do Sądu 
Najwyższego rewizji nadzwyczajnych od prawomocnych 
orzeczeń komisji. rozjemczych. komisji odwoławczych do 
spraw pracy oraz sądów pracy i ubezpieczeń społecznych. 
Tylko w roku 1978 do CRZZ wpłynęło 727 wniosków o re- 
wizję nadzwyczajną. CRZZ wniosła 93 rewizje, z których 
90 proc. zostało uwzględnionych. Wszystkie te rewizje są 
wnoszone na korzyść pracownika. 


Ruch zawodowy jest organizatorem bezpłatnej pomocy 
prawnej, którą niesie między innymi blisko pół tysiąca rad- 
ców prawnych; upowszechnia znajomość przepisów prawa 


a 
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pracy oraz sprawuje kontrolę ich przestrzegania przez pra- 
codawcę. Mimo że nie w każdym przypadku rady zakładowe 
potrafią chronić interes pracownika, warto wiedzieć, że w 
1978 r. rozpatrzyły one między innymi ponad 247 tys. wnio- 
sków dyrektorów. dotyczących zamierzanych wypowiedzeń. 
rozwiązujących lub zmieniających warunki pracy. i zgłosiły 
prawie 35 tys. zastrzeżeń. Warto też wiedzieć. że liczba wy- 
powiedzeń. dokonanych wbrew stanowisku rad zakładowych. 
wyniosła 4 tys. ; : 


Ciągle aktualne jest zadanie kształtowania wśród załóg 
wrażliwości na każde naruszenie prawa zarówno. przez ad- 
ministrację, jak i przez pracownika, ostrego reagowania na 


wszelkie omijanie przepisów prawa i brak dyscypliny: Ko-. 


'nieczne jest również, by instancje i organizacje partyjne 
wdrażały właściwe rozumienie zadań związków zawodowy'h 
na polu umacniania praworządności w stosunkach pracy. 


W tym roku mija 25 lat od chwili przekazania związkom 


zawodowym inspekcji pracy. Ponad 800 wysokokwalifikowa- . 


nych pracowników związkowej inspekcji pracy troszczy się 
o ochronę zdrowia i życia ludzkiego w środowisku pracy. 
Ich działalność wspiera blisko 200-tysięczny związkowy ak- 
tyw społecznych inspektorów pracy. Efektem działalności 
inspekcji pracy w ostatnich dwóch latach było m. in. blisko 
200 tys. zarządzeń dotyczących poprawienia warunków pracy. 
Za rażące zaniedbania i nieprawidłowości ukarano grzyw- 
nami na ok. 10 mln zł blisko 12 tys. osób odpowiedzialnych 
za stan warunków pracy. Społeczni inspektorzy pracy śŚred- 
niorocznie wydają 300 tys. zaleceń administracji zakładowej 
w sprawie poprawy warunków pracy. 


Są to tylko niektóre efekty działalności związków zawo- 
dowych w tej dziedzinie. O tym, jak bardzo jest to działanie 
potrzebne. niech świadczy fakt. że inspekcja pracy reje- 
siruse rocznie około 7 tys. chorób zawodowych, że w roku 
ubiegłym wskutek wypadków przy pracy odnotowano 6 mln 
dni nieobecności w pracy. W tvm samvm okresie inspektorzy 
pracy podczas odbioru 3 tys.. obiektów inwestvcyjnych, 
zełosili zastrzeżenia z powodu braków i usterek do co trze- 
ciezgo obiektu. 


Wyrazem uznania dla związkowej działalności w sprawo- 
waniu inspekcji pracy było październikowe spotkanie I se- 
kretarza KC, tow. Edwarda Gierka z grupą insepktorów 
pracy. Trzeba być nieustępliwym, a nawet bezwzględnym 
— powiedział na tym spotkaniu tow. Gierek — wtedy, gdy 
toczy się walka o zdrowie i życie człowieka. Tych właśnie 
cech należy życzyć inspekcji pracy w przyszłości. 

a | So2 


* 


zeroki jest-« obszar działań związków zawodowych w 

dziedzinie ideowo-wvchowawczego oddziaływania na 

ludzi pracy, krzewienia postaw dobrej roboty i po- 
czucia odpowiedzialności za socjalistyczną przyszłość Polski. 
Ważki jest też udział w jednolitym froncie wychowania mło- 
dzieży, w zapewnieniu rozwoju społecznie wartościowych 
form wykorzystania czasu wolnego: w rozwijaniu i pogłe- 
bianiu internacjonalistycznych postaw ludzi pracy, w kształ- 
towaniu jedności moralno-politycznej narodu polskiego. 


Działalność związków we współtworzeniu ideawych i spo- 
łecznych wartości kultury socjalistycznej jest istotnym czyn- 
nikiem kształcenia socjalistycznej świadomości i postaw ludzi 
pracy. Potwierdził to przebieg i wyniki I Przeglądu Aktyw- 
ności Kulturalnej Ludzi Pracy. i 


Pozyteczna z wielu względów jest działalność ponad 7 tys. 
amatorskich zespołów artystycznych, 4300 bibliotek, ponad 
300 kin związkowych. Ruch zawodowy Sprawuje mecenat nad 
funkcjonowaniem 500 zakładowych domów kultury oraz kil- 
kunastu tysiącami zakładowych klubów i świetlic. 


Godne uwagi jest rozszerzanie się współdziałania ogniw 
1 instancji związkowych ze środowiskiem twórczym w ra- 
mach programu „Sojusz Świata pracy z kulturą i sztuką”. 
Programem tym poczatkowo objęto 22 wielkie zakłady prze- 
mysłowe. obecnie program ten ur7eczywistnia okoła 400 
przedsiebiorstw. Rozszerza sie krae zakładów w którvch kan- 
kretnych kształtów nabiera idea rzeczywistego uczestnictwa 
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klasy robotniczej we współtworzeniu i upowszechnianiu życia 
kulturalnego. 

Jako składową część programu reformy systemu edukacji 
narodowej związki zawodowe traktują swoją działalność w 
zakresie tworzenia i rozwoju nowoczesnego, zakładowego Sy- 
stemu ksziałśenia i doskonalenia zawodowego, rozwijania 
nowych form pomocy uczącym się ! studiującym pracownń- 
kom Temu celowi służy również konkurs nt. „Zakład pracy 
pomaga szkole”, w którym uczestniczy ponad 1300 zakładów 
pracy: obeimujących opieką ok. 1800 szkół i innych placówek 
oświatowo-wychowawczych. | 


Jest jeszcze cały szereg innych cennych inicjatyw — np. 


' ogólnopolskie konkursy „lzba tradycji i perspektyw — ogu- 


wem socjalistycznego wychowania i kształcenia”, czy też od 
pięciu lat pracujące wojewódzkie kluby wiedzy o pracy ludz- 
kiej, skupiające m. in. zakładowych socjologów i psychelo- 
gów. Idzie o to, aby inicjatyw w sferze ideowo-wychowaw- 
czej było więcej, aby owe inicjatywy upowszechniać, docierać 
z nimi do najmniejszych środowisk ludzi pracy, aby wszyst- 
kie działania związkowe pełniej przyczyniły się do ksz!'ałto- 


wania pożądanego poziomu świadomości Polek i Polaków. 


k 


X 

rzedstawiłem tu niektóre tylko dziedziny i formy 
P związkowego działania Pominięte zostały te, które Sa 
mniej ważne lub takie, które są powszechnie znane 
działaczom partyjnym. jak chociażby udział związkirw 
w funkcjonowaniu samorządu robotniczezo. Ta, mimo wsSzyst- 
ko. szeroka prezentacja związkowego dorobku wynika z prze- 
świadczenia autora. że w pracy partyjnej potrzebne jest prze- 
zwyciężanie występującego jeszcze wąskiego pojmowania 
roli organizacji związkowych, sprowadzania jej wyłacznie do 
troski o materialną stronę produkcji i sprawy bytowe. Częste 
nie docenia się w praktyce ogromnych politycznych i wy- 

chowawczych możliwości zw. zawodowych. 


Pozycja organizacji związkowych wśród załóg, ich wpłrw 
1 autorytet nie pozostają bcz znaczenia w rcalizacji politycz- 
nych i społeczno-gospodarczych zadań programu partii. Po- 
prawa funkcjonowania zw. zawodowych wvmasa przezwy- 
ciężenia w ich pracy niemałych jeszcze słabości, którym część 
organizacji partyjnych biernie się przygląda: zamiast dopo- 
móc w ich usuwaniu. Aktywność i skuteczność działania 
organizacji związkowej należy traktować jako szczególnie 
ważny miernik jakości pracy partyjnej w przedsiębiorstwie. 


'Przejawiając troskę o poziom pracy związkowej organizacja 


partyjna rozszerza płaszczyznę własnego oddziaływania na 
załogę i umacnia z nią więź 


Gdy więcej oczekujemy od zw zawodowych, więk- 
sza powinna być troska o poziom działających w nich 
kadr. Często jeszcze w organizacjach partyjnych nie docenia 
się rangi i odpowiedzialności pracy w związkowych ogni- 
wach. Organizacje związkowe powinny powszechniej stawać 
się szkołą działania, z której wyłaniać się bedzie kadra ak- 
tywu i aparatu partyjnego oraz państwowego i gospodar- 
czego. : 


Bardzo «istotne jest właściwe rozumienie i traktowanie 
form oraz metod partyjnego kierowania związkami zawo- 
dowymi. Cele wytyczone przez partię powinny być ujme- 
wane w konkretne i konsekwentnie realizowane zadania 
organizacji związkowych i sprzyjać powinny wzrostowi ich 
samodzielnego działania. Główną formą partyjnego kierowa- 
nia związkami zawodowym! jest polityczna inspiracja 
Przezwyciężać natomiast należy zjawiska drobiazgowezo 
określania przez organizacje partyjne zadań związkowych 
i częstego jeszcze wyręczania organizacji związkowych w 
ich funkcjach. j 


JEKŁA MISIEWICZ 


r. 
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akładowa organizacja. partyjna ko- 
palni „Sosnowiec” wybrała na swej 
konferencji sprawozdawczo-wybon- 
czej delegata na VIII Zjazd PZPR. Zo- 
stał nim górnik strzałowy tow. LON- 
GIN RACZYŃSKI | 
— Zasłużony pracownik i działacz 
partyjny naszej kopalni — mówi o nim 
tow. Stanisław Dąbek — Przede wazyst- 
kim wychowawca i nauczyciel młodych 
górników. Jest prostolinijny, bezpośre- 
dni. Zawsze otwarcie mówi swoje zda- 
nie, choć niekiedy bywa ono dla Rie- 
których przykre. Krytykuje to, co za- 
sługuje na naganę. . 
— Jest powszechnie znany i szanowa- 
ny. Jak powiedzą „hrabia Longin” — 
wszyscy wiedzą o kogo chodzi — do- 
daje sztygar Stanisław Mamot — Wie- 
cie, u nas każdy górnik mu jakiś pseu- 
donim, przezwisko. Nic dziwnego, że z 
takim nazwiskiem jest się hrabią... 


„Hrabia” zaczął pracę w kopalni mająe 
14 lat. Było to w drugim roku okupacji hi- 
tlerówskiej. Kopalnia nazywała się „Fer- 
dynand Grube”, dziś jest to kopalnia „Ka. 
towice”. Wkrótce po wyzwoleniu, w roku 
1943 Longin Raczyński wstępuje do Zwią- 
zku Walki Młodych i do PPR. Przewodni- 
czył jednemu z kół ZWM w tym mieście. 


wspomina swój udział w Referendum Lude- 


wym w czerwcu 1846 roku, anonimowe po- 
gróżki zawarte w listach: „duż niedługo 
skończy się wasza wiadza — będziesz wt- 
ciał, PPR-owcu”. Ale tew. Raczyński mie 
mależał do tych, co się boją. Trzykrotnie 


był przewodniczącym ebwodowej komisji 


Delegaci na VIII Zjazd PZPR 


wyborczej podczas wyborów do Sejmu i rad 
narodowych. Był także kilka kadencji sek- 


retarzem OOP w kopalni „„Sosnowiec””, 


Za tę przeszłość i dzisiejszą wzorową 
pracę ten 53-letni towarzysz szczyci się 
wysokim uznaniem ze strony władz: — 
erderem Sztandaru Pracy II klasy, sre- 
brną i złotą odznaką przodującego gór- 


nika. Medalem XXX-lecia PRL, Odzna- 


ką Zasłużonego dla województwa kate- 
wickiego i wielu innymi. | 

Szczyci się także czterema synami, 
trzema wnukami i wnuczką. Najstarszy 
syn, Witołd, jest sztygarem w kopalni 
„Czerwona Gwardia”. Następny — An- 
drzej jest kierowcą w PSS w Będzi- 
nie. Henryk obrał fach wojskowy: ma 
stopień porucznika. Najmłodszy . Mie-- 
tek, pracuje wraz z ojcem w kopalni 
„Sosnowiec”. Wszyscy są członkami 
partii Członkinią partii jest także mał- 
żonka tow. Longina — Alina. Dziś już 
nie pracuje, ale poprzednio była in- 
atruktotem KW PZPR w Katowicach. 
Zajmowała się działalnością ideowo- 
-wychowawcszą wśród kobiet. 

Delegat kopalni „Sosnowiec” na VIII 
Zjazd, tow. I-1ongin Raczyński, zarówno 
w pracy zawodowej, jak i w środowi- 
sku rodzinnym zawsze czuje się to- 


warzyszem. On sam zresztą miał 


podobny wzór w rodzinnym domu: jego 
ojciec. który przepracował 45 lat w tu- 
tejszej. kopalni, czynnie angażował się 
przed wojną do walki e prawa robot- 
nicze, należał do KPP. 

„Tow. Longin, który sam już ma po- 
nad 38 lat górniczego stażu, pracuje w 
dziale GPD-II, gdzie kieruje trójką lu- 
dzi: Kupichą. Majką i własnym synem 
Mietkiem. Przed czterema laty tow. 
Longin „strzelał węgiel” na przodku. 
Dzisiaj ze swym zespołem zajmuje się 
obudowywaniem kopalnianych chodni- 
ków w tych miejscach, gdzie pod wpły- 


wem ciśnienia górnych warstw ziemi 
chodnik „siada”, | 


— Normalnie kiedy obuduje się chod- 
nik, jego wysokość sięga do 3,5 metra, 
a kiedy przyciśnie, to spłaszcza się 
do wysokości stołu, czy szafki. Wtedy 
naszym zadaniem. jest wybrać nawis 
i ustawić nową żelazną obudowę do nor- 
malnej wysokości — mówi tow. Ra- 
czyński. — Podstawia się wielkie obrę- 
cze, które podtrzymują strop i ściany 


„ebodnika, bo inaczej trudno by było 
posuwać się naprzód. | m 

Praca, którą kieruje tow. Raczyński 
wymaga wielkiego doświadczenia, u- 
wagi i odwagi. Ekipa Raczyńskiego pra- 
euje w miejscach. gdzie nastąpiły zawa- 
ły. Sprawy bhp mają tu rangę najwyż- 
szą. Dlatego ci, którzy trafią do niego 
na wstępnie przeszkolenie, już po 25 
dniach, po miesiącu mogą iść na inne 
odcinki. 

— Jak się tu sprawdzają młodzi? 

— Różnie — odpowiada tow. Lon- 
gin. — Są tacy, którzy przyszli do £ÓTr- 
mictwa ściązgnięci opinią o wysokich za- 
sobkach. A tu nie ma żartów. Ow- 
szem, zarobić u nas można dobrze, ale 
napracować się trzeba ciężko i solidnie. 
Kto tego nie rozumie. nie ma czego szu- 
kać. I dyscyplina musi być twarda. Nie 
wszyscy nowi to rozumieją. Teraz, kiedy 
wprowadziliśmy 4-brygadowy system 
pracy, górnik ma więcej dni wolnych w 
zniesiącu. Ale wypadają one różnie: w 
piątek. poniedziałek... A za to trzeba 


_ popracować w niedzielę. Młodzi chłopcy 


ze wsi, a przybywa tu sporo takich spod 
Zawiercia, z okolic Sędziszowa, przyz- 
wyczajeni są do tradycyjnego rytmu ty- 
godnia. No i wielu odpada. Ale jak 


ktoś przywyknie — to pozostaje już na 


zawsze górnikiem. 


— Ja mam twardą rękę — kontynu- 


uje tow. Raczyński — jak trzeba te 
4 mojego: syna, Mietka też tak ochrza- 
mię, że pamięta, ale za to wiem, że już 
zna się na rzeczy, choć 1 grudnia mija 
dopiero rok jak rozpoczął tu pracę. 
Spod ręki Longina Raczyńskiego, wy- 
szło wielu doświadczonych górników. 
Taki np. Henryk Zwierzyński — dziś 


- górnik, przodowy w kópalni „Sosno- 


wiec”, albo Władysław Szotrowski — 
obecnie naczelny inżynier w kopalni 
„Julian” w Piekarach Śląskich. U Ra- 
ezyńskiego zaczynał edukację jako ła- 
dowacz. Z jego „szkoły” wywodzi się 
Józef Strzelec, kierownik Działu „Pracy 
i Płacy w kopalni „Sosnowiec”. Wpro- 
wadził. także tow. Longin sporą grupę 
współtowarzyszy i wychowanków w 
szeregi partii. — Ilu? — Piętnastu, mo- 
że dwudziestu. Nie pamięta dokładnia. 
Jest tylko pewny. że żaden z rekomen- 
dowanych przez niego „nie wykruszył 
cię”. IoW. 


"Lucyna 


esiątym piątym, gdy przy 
szła do „Merinotexu” na trzymie- 
sięczne przeszkolenie w brygadzie 
obciągowej, miała niewiele ponad dwa- 
dzieścia lat... 


Tewarzyszka LUCYNA  MIŁASZEWSKA, 
Członek Komitetu Wojewódzkiego i Miej» 
skiego PZPR w Toruniu, delegatka na HM 
Krajową Konferencję PZPR, I sekretarz Od- 
Gziałowej Organizacji Partyjnej mr 5 w Te" 
ruńskiej Przędzalni Czesznkowej „Niertne- 
tex". Prządka. Preodowniica pracy socjali» 
stycznej na oddziale. 


Wówczas w zakładzie wszystko się 
docierało. Jedna reorganizacja goniła 
drugą. Niełatwy też był to okres dła 
Miłaszewskiej. A jednak wspomina go 
z sentymentem. Ciężko było, ale wie- 
działa, że na nią liczą, trzeba było la- 
dzi pracowitych i świadomych tego, ce 
robią. Nie zawiedli. Chciała też coś ro- 
bić w organizacji młodzieżowej ZMĘ, 
ale małe miała wtedy doświadczenia, 
a nie bardzo wiedziała, czy można upo- 
minać się o robotę społeczną. Po dwóch 
latach została prządką. Rok później po- 
prosiła o przyjęcie do partii. 

— Wiecie jaka ona jest? — mówi mi 
towarzysz Stanisław Stanclik, dziś 1 
sekretarz Komitetu Zakładowego par 
tli. przed laty bezpośredni kierownik 
Miłaszewskiej w produkcji. — Na po- 
czątku listopada na roboczej naradzie z 
pierwszymi  sekretarzami wszystkich 
dwunastu oddziałowych organizacji 
partyjnych zaproponowałem rozpatrzyć 
"wstępnie kandydaturę na delegata na 
VIII Zjazd. Chciałem po prostu wyson- 
dować opinię towarzyszy. Nie umawia- 
liśmy się zupełnie, a wszyscy powie- 
dzieli, że Miłaszewska. Pytać już nie 
musiałem dlaczego. To za jej skromność, 
uczciwość, pracowitość i jeszcze muszę 
dodać: za solidność. Słuchajcie, 
pracować, co tu dużo mówić. w najtrud- 
niejszym oddziale, na trzy zmiany, wy- 


konywać wysoko normę, dbać © wyso- - 


ką jakość 1 do tego kierować ponad 
stuosobową. prawie w całości kobiecą 


organizacją partyjną — to niełatwo. 


Członkowie partii w zakładzie produk- 
cyjnym są dziś bardzo wymagający. 1 
nie mniej wymagający są bezpartyjni. 
Wszystkich razem na „piątce” jest po- 
nad czterystu. Ona jest jedną z nich 
1 dlatego jest akceptowana, dlatego jest 


Miłaszewska 


szanowana | lubiana, dlatego Nczą się 


z jej zdaniem, jej stanowiskiem. 


Tow. Miłaszewska jest doskonale z0-. 
rientowana w sprawach produkcyjnych, 
W rozmowie nawiązuje do artykułu w 
ąTrybunie Ludu” z pierwszych dni M- 
stopada, w którym — z czego jest wiel- 
ce zadowolona — pokazano ich system 
kontrolowania jakości produkcji. Tłu- 
maczy mi: „Kontrola jakości obejmuje 
wszystkie bez wyjątku wydziały. jesz- 
cze przed przystąpieniem do produk- 
cji, od przyjęcia surowca. Dotyczy więe 
l kooperantów i odbiorców. W przędzal- 


„ni, podobnie jak w pozostałych oddzia= 


łach, każdy z pracowników ma swoją 
kartę błędów z kuponami. Strata kupo- 
nów wpływa na wysokość premii za 
jakość. Nowością w tym systemie są po- 
wołane ostatnio we wszystkich wydzia- 
łach — jako pierwsze w kraju — koła 
jakości. 


Gdy się ma tak żariiwy stosunek do 
obowiązków, te bez kłopotów przebiega 
egzekwowanie w oddziale przędzy naj- 
wyższej jakości. Dogadać się umie z 
każdą współtowarzyszką pracy. Rozma- 
wiają zresztą nie tylko © sprawach pro- 
dukcyjnych. Kobiety w oddziale i te 
partyjne i te bezpartyjne, pytają Lu- 
cynę Miłaszewską © wszystko. Polityką 
międzynarodową interesują się mniej, 
ale za to ciekawi je na przykład, o czym 
mówiła na niedawnym plenum Komi- 
tetu Wojewódzkiego. A właśnie na tym 
posiedzeniu, które poświęcone było pro- 
blemom ideowo-wychowawczym w za- 
kładach, tow. Miłaszewska zapoznała 
obecnych m. in. z formami wyróżnień 
stosowanymi w jej przedsiębiorstwie, 
poinformowała także © rezultatach 
działania kół jakości... 


— Pracowitość | solidność towarzysz- 
ki Miłaszewskiej są godne naśladowania 
—- powiedział mi członek organizacji 
partyjnej nr 5, były mistrz Miłaszew- 
skiej, a obecnie kierownik działu pra- 
cy chronionej, towarzysz Władysław 
Szwuchert. — Tak samo solidna jest w 
pracy społeczno-partyjnej. Do każdego 
wystąpienia. czy to u nas, czy na forum 
Komitetu Wojewódzkiego czy Miejskie- 
go, bądź na takiej czy innej naradzie 
jest zawsze solidnie przygotowana. Przy 
tym wrażliwa na wszelkie niedociągnię= 


cia | nieprawidłowości, a już szezegól- 
nie na punkcie dyscypliny. Bardzo tro- 
szczy się © młode pracownice sama 
doświadczyła, że najważniejszy jest 
pierwszy rok pracy. 


* 


16 listopada br. na Zakładowej Koe- 
terencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR w Toruńskiej Przędzalni Czesan= 
kowej „Mierinotex*” delegaci reprezen- 
tujący ponad tysięczną rzeszę członków 
i kandydatów partii powierzyli towa- 
rzyszce Lucynie Miłaszewskiej mandat 
delegatki na VI Zjazd partii, 


JERZY KISS-ORSKI 


NOWOŚCI LITERATURY 
SPOLECZNO-POLITYCZNEJ 


JCZEF CHAŁASIŃSKI: Drogi awansu 
społecznego robotnika. Studium oparte 
na jp gło robotników. LSW 
1979, 6. 33, pł. zł 70. 


Klasyczne studium dróg awanSu spo- 
łecznego robotnika powstało w 1981 r. 
w oparciu 6 pamiętniki robotnicze. Pra- 
ca dotyczy w szczególności przeobrażeń 
społecznych proletariatu wiejskiego w 
Polsce pod wpływem przejścia ze służby 
dworskiej do środowisk przemysłowych 
oraz zetknięcia się z odmi tor 
a. życia społecznego | wyższą kulturą. 

Autor cza się do opisywania prze- 
obrażeń społecznych jednego odłamu 
ludności wiejskiej — proletariatu ralne- 
wo w Poznańskiem w znacznej mierze 
pod wpływem emigracji de Niemiec, 
głównie westfalii t Nadrenii. 


Kierowanie w społeczeństwie. 
socjologiczna., PWN 1979, 8. 495, TS zł. 


Praca tawiea socjologiczną probłe- 
matykę kierowania w stwie. 
Składa się Z czterech części: ogólnej, 
analiz organizacji I kierowania na pozto- 
mie społeczeństwa globalnego orzaniza- 
cji 1 wreszcie ma poziomie jednostek 
t małych grup. 


i 


stażu i teraz mandat delegata na 

VIII Zjazd PZPR.Całe życie tu- 
taj WŁADYSŁAW WOSZCZYNA, ślu- 
sarz-brygadzista utrzymania ruchu w 
walcowni bruzdowej huty „Batory”.. 


p onad trzydzieści lat partyjnego 


— Tak bym chciał nie robić jednego 
trzy razy... No i żeby nie było marno- 
trawstwa. Nie myślę jedynie o maszy- 


nach, paliwach: energii, o czasie straco- 


nym na głupstwa, nawet nie tylko 6 
marnotrawstwie wysiłku lydzi na sku- 
tek wadliwej organizacji pracy, czy bra- 
ku części zamiennych... 


— Więc o czym jeszcze? 


— Może to jest właśnie najważniejsze 
— żeby nie było marnotrawstwa w naj- 
szerszym sensie. Przecież chodzi o wysi- 
łex kijku pokoleń Polaków. o całą na- 
szą robotniczą przeszłość... Mówię — ro- 
botniczą bo taką znam od dziecka. Tu, 
w tej dawnej, biednej dzielnicy Chorzo- 
wa urodziłem się przed wojną i pamię- 
tam strajki w dawnym „Bismarcku”, 
który przecież dopiero od 1933 r. nazy- 
wa się hutą „Batory”. To się tak wszy- 
stko zazębia, rok po roku, bez najmniej- 
'szych przerw. bo przecież historia nie 
zna luk... 


Z bratem bliźniakiem już w czasie o- 
kupacji jako kilkunastoletni chłopcy, 
praccwali w stalowni „Batorego”. Niem- 
cy wywieźli ich ojca na roboty przymu- 
sowe. Stary Woszczyzna, gdy wyjeżdżał, 
powiedział chłopcom: „To wszystko mi- 
nie, to przejdzie, tak nie może być, sy- 
nowie moi, bo gdzie jak gdzie, ale w hi- 


a 


storii, która nie zatrzymuje się ani na 


Basa. musi być „porażek, spra wiedli- 


WOŚĆ.. 


Wyzwolenie. Z przymusowych robót 
w Niemczech wraca ojciec. Chłopcy 
kończą zawodówkę hutniczą. Będą się 
uczyć wieczorem, rano razem z ojcem 
wstawać do pracy. Władysław idzie de 
walcowni bruzdowej. Pierwsze, powojen- 
ne lata. Sięgnąłem do okolicznościowege 
przemówienia. które towarzysz Włady- 
sław Woszczyzna wygłosił w hutniczym 
radiowęźle z okazji 30-lecia zjednocze- 
nia ruchu robotniczego. Mówił: 


„Pamiętam to z mojej własnej działalności, 
którą rozpocząłem w 1946 r. w szeregach 
OMTUR, a więc organizacji fułodzieżowej 
będącej pod opieką PPS. Już wtedy mło.» 


.dzież OMTUR i ZWM wspólnie uczestniczy= 


ła w akcji referendum i przygotowaniach 
do pierwszych wyborów de Sejmu Mia- 
łem zaszczyt, jako delegat naszej młodzieży, 
uczestniczyć w Kongresie Zjednoczeniowym 
we Wrocławiu 1 mogę Wam powiedzieć, że 
było to wielkie wydarzenie, przyjęte przez 
całą młodzież z dużym entuzjazmem. To zjed- 
noczenie organizacji młodzieżowych było go- 
dnym wstępem do zjednoczenia obu partii, 
które nastąpiło w pięć miesięcy później, te 
jest 15 grudnia 1948 r. Miałem też zaszczyt 
przeżyć sam akt zjednoczenia obu partii w 
naszym zakładzie....” 


Tow. Władysław Woszczy na był 
członkiem pierwszej Egzekutywy KZ 
PZPR w hucie „Batory”. Reprezentował 
hutniczą młodzież zrzeszoną w ZMP. W 


"swym przemówieniu wspominał o Wro- 


cławiu krótko, bez szczegółów. No, be 
ezy musiał mówić o tym, że kiedy om 
i jego brat jechali do Wrocławia, to by- 
ła ich pierwsza w życiu aż tak długa 
podróż... k 
„.A potem, dokładnie w dniu naszych 
urodzin, moich i brata, 15 grudnia Kon- 
gres  Zjednoczeniowy... Legitymacje 
PZPR otrzymaliśmy w  chorzowskiej 
świetlicy partyjnej dzielnicy „Batory”, 
Ojciec był z nas dumny, wtedy był j= 
szcze ślusarzem w walcowni bruzdowej. 
potem został kierownikiem . zmiany... 
Założyliśmy rodziny, przychodziły na 
Świat nasze dzieci. Bardzo odległe stały 
się czasy, kiedy biegało się po litr gro- 
chówki za pięć czy ileś tam groszy do 
baraków dla biednych i bezrobotnych... 


Przez cały czas pracuje Władysław 
Woszczyna także społecznie. Podkreślai 
<iągle bez najmniejszej szkody dla nor- 
malnej, codziennej roboty ślusarskiej w 
walcowni bruzdowej. Ostatni okres, la- 
ta siedemdziesiąte: członek KZ, członek 
Miejskiej Komisji Rewizyjnej, przez dłu- 
gie lata ławnik Sądu Wojewódzkiego. 


Życie na pełnych obrotach i ten mo- 
ment, kiedy mocniej zabiło serce: »„Pre- 
ponuję towarzysza Władysława Wosz- 
ezynę na delegata. Proponuję, żeby wła- 
śnie on reprezentował naszą załogę na 


„VIII Zjeździe PZPR”. 


— Ponad. trzydzieści lat partyjnego 
stażu teraz ten zaszczyt. Czytam Wy- 
tyczne na VIH Zjazd PZPR, rozmawiam 
s towarzyszami i z ojcem o dalszym 
rozwoju socjalistycznej Polski. Historia 
naszych trudnych dni, wielkiej budowy 
to przecież już gotowy, mocny funda- 
ment socjalizmu. 


A historia, jak mawiał ojciec Wosz- 


"czyny, nie zawzymuje się nawet na 
chwilę. 


. GBIGNIEW FIGA? 


35 LAT NASZEJ GOSPODARKI 


Nakładem Państwowego wWydawnic- 
twa Ekonomicznego ukazała się ostat- 
nie nowa interesująca pozycja. 


Chodzi o książkę „35 LAT GOSPO- 
DARKI POLSKI LUDOWEJ” pod re- 
 dakcją naukową Kazimierza Secom- 
skiego. Jest toe pozycja omawiająca 
wszechstronnie dorobek naszego kra- 
ju w minionym 35-leciu, ukazująca 
bilans dokonań, przeobrażenia struk- 
%ury społeczno-ekonomicznej, gospo- 
darkę Polski na tle gospodarki świa- 
towej, stosunki naszego kraju z za- 
granicą itp. Książka ta powinna wzbo- 
gacić zbiory każdego działacza poli- 
tycznego 1 gospodarczego, stać się 
podstawowym materiałem źródłowym 
do przygotowania tematów szkolenio- 
wych i propagandowych. 
PWE 1979, stron 454, Cena 10 zł. 


| 


Zdzisław 


_Zabłotny 


= Kolej fascynowała mnie od naj- 
młodszych lat. Nie wiem dlaczego: czy 
. dlatego, że na kolei pracował mój dzia- 
dek, a później ojciec, czy może dlatego, 
że małe miasteczko Iłowo koło Dział- 
dowa zamieszkiwały głównie rodziny 
kolejarskie. Faktem jest, że rozpoczą- 
łem pracę w parowozowni tuż po wy 
zwoleniu w 1945 r. jako kilkunastole$- 
ni chłopak. 


Tow. ZDZISŁAW ZABLOTNY „cze- 
łe” kolejarski fach, jak mówią starzy 
kolejarze. W lutym 1980 r., w trakcie 
obrad VIII Zjazdu będzie obchodził %8 
lat pracy na PKP. A na Zjeździe będzie 
jako delegat reprezentował członków 
partii węzła PKP Warszawa — Wschod>- 
nia. 


Kariera zawodowa tow. Zabłotnege 
żest typowa dla ludzi, rzy rozpoczy- 
mał dojrzałe życie b rednio pe 
wojnie. Nauka i praca, kolejne szczeb» 
fe w pracy zawodowej. Po zdaniu egza- 
minu na ślusarza narzędziowego prze- 
nosi się w 1946 r. do stolicy, gdzie roa- 
poczyna pracę najpierw jałco pomocni 
maszynisty. 


1970 


23311 


— Pamiętam swój pierwszy parowóz. 
"Takich rzeczy się nie zapomina. Pra- 
ca była bardzo ciężka, wymagała dużo 
fizycznego wysiłku, ale dla nas, mło- 
dych, miała coś pociągającego. 


Już w 1952 r. tow. Zabłotny przesiadł 
się na elektrowozy. Kończy w tym cza- 
sie kolejową średnią szkołę zawodową, 
a praca w trakcji elektrycznej zachę- 


'eiła go do podjęcia nauki w Technikum 


Łączności na wydziale elektrycznym. 
— Dlaczego w Technikum Łączności? 
— W szkołach kolejowych nie było 


wówczas takiej specjalności potrzebnej 
w mojej pracy. 


Młody, zdolny, wyróżniający się ma» 
szynista bardzo szybko, bo już w 1956 


s. zostaje instruktorem. Prestiżowo był - 


to awans, finansowo — raczej odwrot- 
mie. Tow. Zabłotny jednak nie wahał 
się ani chwili, miał znacznie większe 
połe do działania, Praca z ludźmi mie 
sprawiała mu większych trudności, po- 
trafił sobie ich zjednać, zainteresować 
problemami zawodowymi, a nierzadkę. 
dać przykład własnym postępowaniem. 


«— Praca instruktora — mówi tow. 


1978 


23976 


w tym zelektryfikowane 


3872 


6496 


DŁUGOŚĆ 
LINII 
KOLEJOWYCH 
W POLSCE 
W KM 


zabłotny — daje mi dużo zadowolenia. 
Praktycznie szkolimy ludzi ze wszyst- 
kich dyrekcji, gdzie budowana jest 
trakcja elektryczna, gdzie powstaje za- 
plecze dla niej. 


— Czy pozycja zawodowa maszyni- 
sty, która zawsze cieszyła się dużym 
autorytetem, straciła na znaczeniu? 


— Chyba nie. I dziś do tego zawodu 
garną się młodzi. Chociaż wymagania 
są bardzo wysokie i jest bardzo ostra 
selekcja. W każdym razie amatorów nie 
brak. Maszynista musi mieć nie tylko 
odpowiednie predyspozycje  psychofi- 
zyczne, musi go cechować także wyso- 
ko rozwinięte poczucie odpowiedzialno- 
ści i dyscypliny. 


— Kolej od szeregu lat przeżywa wie- 
le trudności. Jakie w związku z tyn 
sprawy chcielibyście, jako delegat na 
Zjazd partii, szczególnie zaakcentować? 

— Od wielu lat obserwuję postęp na 
kolei, zmianę warunków pracy, a prze- 
de wszystkim unowocześnienie taboru, 
wyposażenie służb technicznych, zwła- 
szcza trakcyjnych, zabezpieczenia ruchu 
i łączności. Mamy dziś naprawdę dobry, 
nowoczesny tabor, który jednak zuży- 
wa się w nadmiernym tempie dlatego, 
że ciągle brak jest części zamiennych 
oraz dlatego, że tory są w bardzo złym 
stanie. Służba drogowa nie nadąża za 
potrzebami, nie miała dotąd należyte- 
go wyposażenia technicznego, odczuwa 
ostry deficyt siły roboczej. Są to spra- 
wy, które dotyczą mie tylko nas, kole- 
jarzy, ale i pośrednio całego społeczeń- 
stwa, które chce podróżować coraz 
szybciej, wygodniej, bezpieczniej. 


B. L. 


Antoni 
Wróbel 


a autorytet, bo ma charakter — 
powiedzieli mi jego koledzy. A 
gdy zapytałem, o jakich cechach 
charakteru mówią. stwierdzili krótko: 
pracowitość, upór oraz zaangażowania 
w to, co nobi, 


Rekomendacja ta w pełni się potwien- 
dziła. kiedy poznałem tow. ANTONIE- 
GQ WRÓBLA, członka Komitetu Cen- 
tralnego PZPR, elektromechanika w 
Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych 
i Petrochemicznych w Płocku, któreżnu 
organizacja partyjna powierzyła (po raz 
drugi) mandat delegata na Zjazd partii, 


Urodził się w latopadzie 1039 roku 
w Obornikach Wiekopolskich, w podai- 
nie nauczycielskiej. Pe ukończeniu tech 
mikum energetycznego pracował na Się- 


skbu. Potem małżeństwo wojsko i pra- 


ea zawodowa w Poznaniu i Turku. W 
100% r. znając już spore doświadczenie 
pracy w energetyce przenosi się do Pło- 
cka. "SL 


Skusiła go, jak powiada, wielka przy- 
goda. produkcyjna. wizja pracy w no- 
woczesnym  kombinacie chemicznym, 
Dwanaście lat w płockiej „Petrochemi” 
to dla tow. Antoniego Wróbla okres wy- 
tężonej pracy zawodowej i partyjnej. 
Pracując w Zakładzie Elektrociepłowni, 
więc w newralgicznym miejscu przed- 
siębiorstwa, mógł wiele się nauczyć, na- 
brać doświadczeń, zrozumieć sens i po- 
trzebę dobrego i sprawnego działania na 
co dzień. 


Jego rzetelne podejście do pracy za- 
wodowej, koleżeńskość i chęć pomocy 
tnnym znalazło uznanie w środowisku. 
Świadczy o tym fakt, iż od 1972 roku aż 
po dzień dzisiejszy pełni funkcję I se- 
kretarza Podstawowej Organizacji Par- 
tyjnej w ciektrociepłowni, 


. Orgamizacja partyjna kierowana 
przez tow. A. Wróbla, należy do wyró- 
żniających się kolektywów w kombina- 


cie. Liczy 83 członków | kandydatów, 
przy czym dominują pracownicy produ- 
kcyjmi. W samej Egzekutywie 'pięć ma 
siedem osób jest zatrudnionych bezpoś- 
aednio w pnoduśscji. 


Co stanowi e dobrej pracy organizacji 
partyjnej w elektrociepłowni? POP sto- 
suje nieszablonowe formy i metody pra- 
cy partyjnej. Przede wazystkim bardzo 
często zwołuje się otwarte zebrania 
pertyjne, na których omawiane są naj- 
ważniejsze problemy dotyczące zarów.- 
ne bieżącej pracy, jak i zadania na naj> 
błińszą przyszłość. 


me działalność organizacj związkowej 
i młodzieżowej, jak też sposoby polep- 
o 7 RORY M 
zaneda. 


Zarówno tematyka. jak i sposób przę- 
prowadzania zebrań znajdują uznanie 
Mic więc dziwnego, że z roku na rek 
ROSNĄ partyjne szeregi w elektrocieplo- 


wmi. Przeciętnie bowiem rocznie przyj- 


muje się do partii ok. 10 nowych towa- 
rzyszy. Na szkolenie partyjne uczęszcza- 
ją wszyscy ezłonkowie i kandydaci par. 
ti Duży, osobisty wkład w pracę POP 
wnosi tow. A. Wróbel. Powiedzmy so- 
bie jednak szczerze: niewieie POP kie- 


rowanych jest bezpośrednio przez 


członka KC. To musi zobowiązywać. 


Uczestnicząc w plenarnych posiedze- 
nich KC. w dyskusjach czołowych dzia- 
łaczy ma tow. A. Wróbel pełne możli- 
wości informowania © stanie spraw 
partii i państwa w pierwszym rzędzie 
członków własnej organizacji partyjnej, 


a następnie także i innych organizacji w 
Kombinacie, 


Z wystąpień tow. Wróbla na plenach 
KC zwraca uwazę jego przemówienie 
na VIII Plenum, któne dotyczyło, jak 
wiemy, oceny realizacji programu roz- 


konalne. Z tego powodu p!odza 


woju budownietwa mieszkaniowego [| 
doskonalenia polityki mieszkaniowej. 


W Płocku, podobnie jak i w innych 
miastach, sprawy mieszkaniowe leżą lw- 
dziom azczególnie na sercu. Przygoto- 
waując wystąpienie tow. A. Wróbel kon= 
sultował swoje poglądy w różnych ko- 


- luktywach pracowniczych. Na VIII Pie- 


mum KC omówił on zarówno sytuację 
mieszkaniową pracowników _rafinerik 
jak I sprawy formalno-prawne w tej 


załodze Kombinatu, w dalszym ciągu 
istnieją duże potrzeby i w związku z 
tym postulował rozbudowę i moderniza- 
eję płockiej wytwórni wielkiej płyty. 
W sprawie drugiej poruszył brak sank- 
eji prawnych wobec pracowników. któ» 
czy otrzymał mieszkania zakładowe i 
eozwiązali umowę o pracę. W myśl prze» 
pisów taki pracownik powinien zwolnić 
zajmowany lokal, ale zakład pracy jest 
zobowiązany przekwaterować go do ró- 
wnorzędnego lokalu zastępczego. W 
praktyce jest to przedsięwzięcie niewy= 
„Petro- 
chemia” traci bezpowrotnie 30 do 6% 
mieszkań w ciągu roku. Tow. Wróbel 
uważał, że przydział mieszkania zakła- 
dowego, za które pracownik płaci tylko 
kaucję, powinien pociągać za sobą obo- 
wiązek przepracowania określonego 
czasu pracy w przedsiębiorstwie ed 
którego otrzymał mieszkanie. 


Tow. A. Wróbel stara się działać za- 
wsze w interesie ludzi pracy i swojego 
zakładu. 


PIOTR MUSIEWICZ 


rodził się w rodzinie chłopskiej 
koło Białej Podlaskiej. Pod ko- 
niec lat czterdziestych jako kil- 


U 


kunastoletni chłopak przyjechał de 
Szczecina. Żyje tu, pracuje i działa do 
dziś. Najpierw uczył się w gimnazjum 
przemysłowym przy Hucie „Szczecin”, 
potem podjął robotę jako ślusarz, w 
„Superfosfacie', gdzie w 1950 roku 
przyjęto go do partii. Ale- wcześniej 
wstąpił do Związku Walki Młodych i 
działalność ta na kilka lat zawiodła go 
do aparatu młodzieżowego — najpierw 
na instruktora, a następnie kierownika 
Wydziału Młodzieży Robotniczej w Żżw 
ZMP. 


Najdłużej jednak, be ponad 20 lat 
związany jest ze szczecińską Stocznią 
im. Adolfa Warskiego. W listopadzie 
wybrano go na Zakładowej Konferen- 
cji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR 
jednym z dwóch delegatów na VIII 
Zjazd. Zaczynał tu pracę skierowany na 
funkcję przewodniczącego Zarządu Za- 
kładowego ZMP, zatrudniony był w. 
produkcji jako ślusarz, cynkownik, bry- 
gadzista, mistrz. Dziś jest starszym mi- 
strzem w wydziale W-4. 


O człowieku tym można powiedzieć, 
że nigdy nie przestał być aktywny, 
wrażliwy na potrzeby współtowarzyszy 
pracy, na każde wezwanie partii. Ży- 


cie nie głaskało go, co dziś odbija się 


na jego zdrowiu. 


— Najbardziej ludzie chyba cenią ge 
za szczerość, bezpośredniość — stwier- 
dza tow. Mieczysław Maleszyk, se- 
kretarz Komitetu Zakładowego partii — 
Zawsze otwarcie mówi, co myśli, jakie 
ma zdanie, Żyje życiem Stoczni, 


„Marian 
_ś£alicki 


Sam tow. Kalicki przywiązuje wielką 
wagę do solidności w pracy — na każ- 
dym stanowisku. Do stworzenia warun- 
ków, by pojęcie odpowiedzial- 
noŚć było nie tylko hasłem. 


— Ludzie u nas za rzadko są rozli- 
ezani z tego, co powinni robić — mówi 
tow. Kalicki. — To robotników drażni. 
My dobrze rozumiemy trudności, któ- 
re są niezależne od nas, ale nie wolno 
tolerować lekceważenia obowiązków. 
Niedawno np. zjeździłem cały Szczecin 
za zwykłą pralką elektryczną i nie mog- 
łem jej znaleźć. Dlaczego? Przecież pro- 
dukcji nie przerwano. Często towar jest 
w hurtowniach, a do sklepów go nie 
sprowadzają. Stawiajmy wobec wszyst- 
kich konkretne wymagania. Kiedy na 
spotkaniu tow. Gierka z aktywem par- 
tyjnym Stoczni zabierałem głos, mó- 
wiłem o tych sprawach, zwłaszcza e 
potrzebie rzetelnej, prawdziwej infor- 
macji e tym, co się dzieje w zakła- 
dach, jakie są nastroje, e czym mówią 
robotnicy. 


Na VIII Zjeździe tow. Kalicki chciał- 
by przedstawić temat konieczności bar- 


"dzo rozważnego planowania inwestycji. 


Obecnie, podkreśla, sam zna nowocze- 
sne zakłady, zbudowane przed kilku la- 


ty, których moc wykorzystana jest tyl 


ko częściowo, które nie dają docelowej 
produkcji: I to nie tylko z braku su- 


" rowców. Za niezwykle ważne uważa 


zdecydowane poprawienie zaopatrzenia 
rynku. 


Te uwagi i postulaty, wynikające z 
opinii środowiska, łączą się ściśle z po- 
stawą stoczniowców „Warskiego” w co- 
dziennej robocie. Jest to postawa am- 
bitna, twórcza, wiąże się z dyscypliną 
i ofiarnością. Delegat na VIII Zjazd, 
tow. Kalicki, jest tego żywym przykła- 
dem. Wykonuje nie tylko solidnie swe 
powinności zawodowe, jako starszy 
mistrz kierując 25-osobowym zespołem 
cynkowni, ale także przewodząc okreso- 
wo oddziałowej organizacji partyjnej 
w całym wydziale W-4 (I sekretarz OOP 
jest na rocznym kursie, zaś drugi wy- 
bo statkiem w tzw. rejs gwarancyj- 
ny). 


— U nas, w stoczni, tworzy się grupy 
partyjne na budowach poszczególnych, 
statków. Jeżeli zdarza się, że dostawy 


opóźniają się © 2—3 tygodnie, wtedy 
kierownicy wraz z grupowymi partyj- 
nymi zastanawiają się, jak wykorzystać 
ludzi, co uczynić, aby plany wykonać. 
Mieliśmy takie kłopoty przy budowie 
statków na eksport. Wtedy grupy par- 
tyjne i robotnicy bezpartyjni nie patrzy- 
l, ile godzin ma dzień pracy... 


Na odcinku "najbliższym tow. Kalie- 
kiemu, w cynkowni, pracuje 8-osobowa 
grupa kierowana przez tow. Jana Pe- 
niszewskiege. Obydwaj towarzysze re- 
zumieją się. doskonale, a walka © wy- 
soką jakość powłok cynkowych urzą- 
dzeń do statków jest przedmiotem 
szczególnej troski i starszego mistrza 


"] grupowego. Trzeba świetnie znać 


technologię produkcji, aby sprostać wy- 
maganiom odbiorców, aby nie narażać 
własnej firmy na reklamacje i kary 
konwencjonalne. 


-—— Ludzie muszą czuć — powiada tow. 
Kalicki — że roboła jest dobrze zrobie- 
ma. Wtedy jest i zarobek, i zadowele- 
nie z pracy. 


Wymagający przełożony, aktywny 
działacz partyjny przez dwie kadencje 
był członkiem KW, przez trzy KZ, o- 
becnie jest członkiem egzekutywy OOP. 


Rekomendował osobiście do partii ponad 


20 kandydatów. Ma Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski, srebrną od- 
znakę Janka Krasickiego i złotego Gry- 
fa Pomorskiego. Ogromną satysfakcję 
sprawia mu odznaka Zasłużonego dla 
Stoczni Szczecińskiej. Zostało nią uho- 
norowanych 56 pracowników. Na 11 tys. 
osób pracujących w Stoczni. 


Żona, Jadwiga, pracuje także u „War- 
skiego”, córki Elżbieta i Barbara są już 
zamężne. Doczekał się tow. Kalicki 
dwójki wnuków, choć jeszcze nie stuk- 
nęła mu pięćdziesiątka. Syn, Zenon, 
studiuje w Politechnice Szczecińskiej — 
specjalność: budowa maszyn. Jest już 
na III roku. 


— Wkrótce spełni się marzenie mo- 
jego ojca, aby wnuk został inżynierem. 


L.W. 


Jan 


akłady Elektromaszynowe „Ceł- 
ma w Cieszynie, które w przysz- 
łym roku będą obchodzić 60-1e- 
cie istnienia, znane są na wielu ryn- 
kach świata. Silniki elektryczne ze sty- 
hizowanym znakiem Wieży Piastowskiej 
pracują w licznych urządzeniach prze- 
mysłu górniczego, hutniczego, stocznio- 
wego, chemicznego ornsz metalowega 
Od ponad trzech lat w nowo wybudo- 
wanym zakładzie w pobliskim Goleszo- 
wie „Cełma” produkuje także elektro- 
narzędzia, tak bardzo potrzebne w bu- 


y4 


downictwie i w innych gałęziach nasze- 


go przemysłu. W tym roku rynek otrzy» 
ma 420 tys. elektronarzędzi w 15 odmia- 
nach i typach. 

Zakładowa organizacja partyjna cie- 
szyńskiej „Celmy” liczy 1 104 ezłonków 
i kandydatów. Oznacza te, że co czwan- 
ty pracownik zakładu jest posiadaczem 
legitymacji partyjnej. Podczas stał» 
niej zakładowej Konferencji Sprawo- 
zdawczo-Wyborczej PZPR wybrano de- 
legata na VIII Zjazd partii. Mandaż e- 
trzymał dlusarz-montee Wydziału B- 
lektryczno-Montażowege  goleszowskie- 
ge zakładu „Celmy” tow. JAN MO- 
GAWCZYK. 


Tow. Jan Nogawczyk rozpoczął pra- 
eę w „Celmie” w 1950 roku, w ówcze- 
snym Wydziale Elektronarzędzi. Tutag 
wlaśnie powstawały pierwize polskie 
elektronarzędzia. Gdy została zbudowa- 
na nowoczesna Fabryka Urządzeń Klele- 
trycznych, przeszedł do  Goleszowa, 
gdzie pracuje do dzisiaj. 


Nogawczyk 


Tow. Jan Nogawczyk jest doświad- 
ezonym i długoletnim działaczem par- 
tyjnym i społeczny. Przez 20 lat był 
I sekretarzem oddziałowej organizacji 
partyjnej, a ed października 197] roku 
pełni funkcję I sekretarz POP w Gole- 
snowie. Jest ponadto członkiem Egze- 
kutywy Komitetu Zakładowego „Cel- 
may” oraz członkiem Komitetu Woje- 
wódzkiego w Bielsku-Białej. 


Tow. Jan Nogawczyk za długoletnią 
Gziałalmość apołecano-polityczną i wzo- 
BYWĄ DLACĘ zawodową został odznaczo- 
my m. ia. Złotym i Brązowym Krzyżem 
Zasługi, Medalem XXX-lecia PRI-, zło- 


tą odznakę „Zasłużony w Rozwoju woj. 


bów i przełożonych. Jest doskonałym 
fachowcem, pracuje bez braków. W za- 
kładzie jest inicjatorem licznych czy- 
mów społecznych i produkcyjnych. Mo- 
że być wzorem dla innych pracowni- 
ków, szczegółnie dla młodych. 


— Przedsiębiorstwo znane jest z wy- 
sokiej jakości 1 niezawodności wyro- 
bów, z których 26 uzyskało znak jako- 


ści krajowej „i”, a 4 — międzynarodo- 
wej „Q” — mówi tow. Nogawczyk. — 
Mimo znacznych trudności, przede 
wszystkim surowcowych i kooperacyj- 
mych, wartość produkcji wzrosła w o- 
kresie ostatnich dwóch lat e ponad jed- 
mą piątą. Ponad 16 proc. wyrobów wę- 
druje na rynki zagraniczne, ich nabyw- 
eami jest około 60 krajów na wszyst» 
hkśch kontynentach. W ostatnim okre- 
sie na listę odbiorców wpisane zostały 
Stany Zjednoczone oraz Kanada. Nie 
eenacza to wcale, że jest idealnie. Bo- 
rykamy się w zakładzie z wieloma prob- 
Jlemami. Brakuje mieszkań dla wyso- 
kiej klasy fachowców, nierytmiczne są 
dostawy silników z Brzegu, które są 
instalowane w wiertarkach elektrycz- 
nych, stosujemy często materiały sza- 
stępcze, technologie tzw. obejściowe, 
brakuje wysokiej jakości narzędzi i 
sprawdzianów. Te problemy chciałbym 
przedstawić Zjazdowi. : 


KAZIMIERZ RASZKA 


Nowości literatury społeczno-politycznej 


KAROL MARKS: Pisma wybrane. gjoo$ 
. ż «ad «kde a. 06a, 2 
PWN 1949, XCVIII, s. 868, płast. sł 138, 


woju. 


KAROL MARKS, PRYDERYK ENGELS: 
Maaitest partii komunistycznej. Zasady 
komunixrmzu. Tłum. z niem. KIW 3078, 


zp zy Ali 104, sł 0. Popularma Ba 
Masyk Marksizmu-Leninizmu. 
Toru zawiera tekst Manifestu Komnuni- 


AE napisanego w 1847 r., w któ- 
i Engels nakreśllii etapy for 


zoouiaa zię klasy robotniczej | Ai ideo- 
z s0- 


dogię oraz zapoznali 
ejalizmu naukowego. 
czono obszerny wstęp oraz przedmowy 
Go Manifestu, które ukazywały się w 
latach 1872-—1000 do wydań w ję- 
zykach. 


FRYDERYK ENGELS: Pochodzenie ro- 
Gużny, własności prywatnej i państwa. 


Ponadto kpozfi ia 


W związku z badaniami Lewisa H. Mor- 
gana. Tłum. z miem. 8. KIW 100, 
JIOXXV, s. 251, plast. 

B-xa Klasyków 


Jedna z paw" doc: prac Engel- 
sa napisana w 18% r. okresie rozkwitu 
nauki zajmującej się dóciekaniem po- 
czątków i kierunku rozwoju rodzaju 
łudzkiego, ewolucjo- 
ielem był 


ww oraz zawiera krytykę 
opartej na własności prywatnej. 


s_ PROBLEMYŻJ 


SKREŚLENIA - PROBLEM NIEPOKOJĄCY 


ję A tmo, że skreślenia nie są karą 


to jednak na komisjach kontroli - 


partyjnej, w ramach nadzoru 
nad orzecznictwem partyjnym, ciąży 6- 
bowiązek czuwania, aby nie dopuszczać 
do odstępstw od tej zasady. 


Ogółem w ostatnich dwóch latach w 
woj. skierniewickim skreślono z partł 
541 osób, w tym 220 kandydatów — 40,7 
proc. W 1977 r. przyjęto 3501 kandy- 
datów, skreślono 105 — 3 proc., w 1978 
r. przyjęto 4040 kandydatów, skreślone 
115 — 2,8 proc. Procent skreślanych nie 
jest więc wysoki, wśród skreślonych je- 
dnak dominują robotnicy. Główną 
przyczyną skreśleń jest brak zaintere- 
sowania życiem partii 1 zaniedbywanie 
obowiązków partyjnych. 


Odnotowujemy zasadniczy spadek M- 
czby skreślonych członków partii ze sta- 
Żem sprzed 1948 roku; z 20 osób w 1976 
r. do 10 — w 1977 r. 1 8 członków 
w 1978 r. Pomógł tu wniosek Egzeku- 
tywy KW, przyjęty na propozycję 
WKKP, aby każde ewentualne skreśle- 
nia członka partii o długim stażu było 
indywidualnie zbadane przez terenową 
komisję kontroli partyjnej. 


Problematyka skreśleń jest systema- 
tycznie analizowana przez Prezydium 
WKKP. Gdy zachodzi potrzeba, rozpa- 
truje się te sprawy wspólnie z MKKP 
na wyjazdowych posiedzeniach Prezy- 
dium WKKP. Często w posiedzeniach 
Prezydium WKKP uczestniczą I sekre- 
tarze instancji stopnia podstawowego, 
zwłaszcza gdy instancje te mają trud- 
ności w orzecznictwie partyjnym. 


Spotykamy jednak — choć w male 
jącej liczbie — zwłaszcza w małych 
POP zjawisko traktowania skreśleń ja- 
ko jednej z kar, w tym także wobee 
członków, którzy powinni być s partii 


40 


Ń 


ALEKSANDER WESELAK 
członek Sekretariatu KW PZPR 


przewodniczący WKKP w Skierniewicach 


wydaleni np. byli karani sądownie za 
nadużycia, prowadzenie pojazdów w 
stanie upojenia alkoholowego, znęcanie 
się nad rodziną 'itp. Chociaż przypadki 


te są nieliczne, to ze względu na ujem-- 
ne skutki wychowawcze oraz szerokie 


negatywne reperkusje w środowiskach 
wymagamy od organizacji partyjnych, 
ażeby nie Zastępować skreśleniami sta- 
tutowe przewidzianych kar partyjnych, 
jest to bowiem działanie sprzeczne ze 
Statutem PZPR i regulaminem CKKP. 

Skreślenia z partii stanowią normal- 
me zjawisko w procesie rozwoju sze- 
regów partyjnych. WKKP i komisje te- 
renowe współuczestniczą w poczyna» 
niach instancji partyjnych, w badaniach 
przyczyn skreśleń i należy stwierdzić, że 
poza sporadycznymi przypadkami de- 
cyzje w tych sprawach podejmowane 
przez POP są uzasadnione. Uchwały © 
skreśleniu podejmuje się po wyczer- 
paniu innych środków (w tym bezpo- 
średnich rozmów z zainteresowanymi). 

Analizując skreślenia spotyka się jed- 
nak tu i ówdzie jako ich przyczyny nie 
zawsze trafne decyzje e przyjęciu de 
partii oraz brak należytej pracy POP 
z kandydatami. W celu uzyskania peł- 
niejszego obrazu podjęliśmy próby in- 
dywidualnego dotarcia członków i %%k- 
tywu WKKP do 102 skreślonych człone 
ków i kandydatów partii w 1978 r. w 
grupie tej robotnicy stanowili 63,7 proc. 
rolnicy 36,3 proc., natomiast kandyda- 
ci — 41,2 proc. Ogółem wśród 76,5 proc. 
skreślonych za brak zainteresowania 
życiem partii robotnicy stanowili 68 
proc., rolnicy 32 proc., kandydaci nato- 
miast 42,3 proc. Spośród ogółu skreślo- 
nych 23,5 proc. stanowią skreśŚleni na 
własną prośbę, w tym 37,5 proc. to 
skreśleni kandydaci. 


| Przegląd zebranego materiału wy 
kazał, że np. wśród skreślmnych za 


brak zainteresowania życiem part 
nie miało zadań partyjnych 64,1 proc. 
uczestniczyło w zebraniach 13,7 proc. 
w dyskusji na zebraniach udział bre- 
ło 3,9 proc, znikomy był udział 
skreślonych robotników w szkoleniu 
partyjnym, rolnicy w ogóle w nim 
nie uczestniczyli; składki partyjne 
opłacało 31,4 proc. 


Jedna z przyczyn skreśleń — oo pot- 
wierdza zebrany materiał — jest mała 
troska organizacji partyjnych e poszu- 
kiwanie form przeciwdziałających bier- 
ności członków I kandydatów. Nie szu- 
kają one w zależności od lokalnych wa- 
runków różnych motywacji sprzyjają 
cych rozbudzaniu wewnętrznej potrzeby 
pracy społecznej na rzęcz POP, czy Śro- 
dowiska z uwzględnieniem — co je 


'równie ważne — indywidualnych moż- 


liwości poszczególnych osób. 


Rozmowy ze skreślonymi wskarują, 
że decyzje POP o przyjęciach nie zaw- 
sze były podejmowane na podstawie 
dostatecznej anajomości poszczególnych 
osób i warunków ich życia pozwalają” 
cych im na podejmowanie  odpowie- 
dzialnych zadań. Rekomendujący nie 
zawsze w pełni bądź znali, bądź szcze- 
rze i obiektywnie prezentowali nreko- 
mendowanego organizacji. 


Oto przypadek obywatelki H.R.: 

„Trudna sytuacja rodzinna (długo- 
trwała choroba męża, maile dzieci, go- 
spodarstwo rolne) uniemożliwiła mi na- 
leżyte wywiązywanie się z nakładanych 
obowiązków, © czym uprzedzałam w 
trakcie rozmów o wstąpieniu do par 
tii”. Wśród sąsiadów, jak wynika z am- 
kiety, ob. H.R. cieszy się bardzo dobrą 
opinią, jest pracowita i gospodarna, od- 
powiedzialna I zdyscyplinowana. Sama 
zainteresowana w proślre o skreślenie 
i szczerej roanowie stwierdziła, iż „nie 


podoła obowiązkom. a nie chce być 
członkiem, który nie wywiązuje Się z o- 
bowiązków, jakie maklada Statut”. Swą 
dobrą pracą w gospodarstwie i nale- 
żytym wychowaniem dzieci równie do- 
brze zasłuży się społeczeństwu. Posta- 


wa zaangażcwana jest także potrzebna , 


poza szeregami partii. 

A oto ob. HT. w rozmowie wręcz 
stwierdza: 

„Partia nic mi nie dawała. Zaintereso- 
wany byłem w uzyskaniu przydziału 
ciągnika i zakupie ziemi, po ich uzy- 
skaniu nie mam czasu na społeczną 
działalność”. 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE 
PZPR 


Kielce 


JERZY JABŁOŃSKI, ur. 7.1.19542 r. w ©- 
strowcu Świętokrzyskim, woj. kieleckie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, inż. metalurg. Członek 
partii od 1967 r. 1967—1973 r. st. technolog, 
zastępca kierownika Wydziału Walcowni Du- 
żej w Hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu, 
1973—1974 r. sekretarz KM PZPR w Ostrow- 
cu. 1974—1979 r. kierownik Wydziału Ekono- 
micznego KW PZPR w Kielcach. 1978 r. — 
wicewojewoda kielecki. 

w listopadzie 1979 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w Kielcach. 


KOMITETY MIEJSKIE 
I DZIELNICOWE PZPR 


Woj. bialskopodlaskie 


Biała Podłaska 


ADAM OLKOWICZ, ur. 18.VI.1844 r. w ©- 
Kkuniu, woj. siedleckie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1964 r. 1962—1963 r. kontroler w Za- 
kładach Wytwórczych Urządzeń Teletechni- 
znych T-2 w Warszawie, 1963—1965 r. Słu- 
chacz Studium Nauczycielskiego w Koło 
brzegu. 1955—1967 r. nauczyciel w Zasadni- 
czej Szkole Zawodowei w Stoczku Łukow- 
skim. 1967—1968 r. przewodniczący ZP ZMS 
w Łukowie. 1969—19/3 r. kierownik Wydz. 
Organizacyjnego ZW ZMS w Lublinie. 1973— 
—195 r. komendant Komendy Wojewódzkiej 
OHP w Lublinie. 1975—1979 r. przewodniczą- 
cy ZW ZSMP w Białej Podlaskiej. 

w listopadzie 1979 r. wybrany 1 eekręta- 
rzem KM PZPR w Białej Podlaskiej. 


Woj. gdańskie 


Sopot 

ANDRZEJ BEDNARSKI, ur. 12.11.1941 r. 
w Chełmoniach, woj. toruńskie. 

Pochodzenie Społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek par- 
tii od 1965 r  1951—1972 r. radiomechanik w 
Gdanskich Zakładach Elektronicznych „Uni- 
mor" w Gdansku. 1972—1975 r. słuchacz WSP 
przy KC KPZR w MoSkwie. 19:5—19%6 r. in- 
spektor, St in6pektor KW PZPR w Gdań- 
sku 1976—1977 r zastępca kierownika Wydz. 
Pracy ldeowo-Wyvchowawcze" KW PZPR w 
Gdańsku. 1977—1979 r. sekretarz KD PZPR 
Gd'nsk-Po:towa 

w paźzdziern:ku 1979 r. wybrany I sekre- 
tarzem KM PZPR w Sopocie. 


Gdańsk-Śródmieście 


KAZIMIERZ BUCIHOLC, ur. 18.VII.1540 r. 
w Gniszewie, woj. gdańskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyżSze, nauczyciel. Członek parti, od 
1961 r. 1959—1962 r nauczyciel w Tczewie. 
1962—1968 r kierownik wydz. Szkolnego ZW 
ZMS w Gdańsku. 1968 r. nauczycieł V Li- 


Wyjątkowo wyrachowana postawa, 
zasługująca na społeczne potępienie. 
POP pisze: „Nie cieszył się autoryte- 
tem w środowisku zamieszkania, nie 
przejawiał aktywności zarówno w dzia- 


łalności partyjnej i społecznej”. 


Dwa p zeciwstawne przypacdiki doewo- 
dzą, jawiej wnikliwości i znajomości re- 
komendowanych osób, często dużej sub- 
tekności wymagać się musi od orzaniza- 
<ń partyjnych przy podejmowaniu de- 
cyzjh o przyjęciu do pami. 


eeum Ogólnokształcącego w Gdańsku. 1968— 
—]970 r. st. inspektor szkolenia zawodowego 
w Zjednoczeniu Morskich Stoczni Remon- 
towych w Gdańsku. 1970-1972 r. zastępca dy- 
rektora Zasadniczej Szkoły Zawodowej i Te- 
chnikum Gdańskiej Stoczni Remontowej w 
Gdańsku. 1972—1874 r. st. instruktor KW 
PZPR w Gdańsku. 1974—1979 r. zastępca kie- 


"rownika Wydz. Nauki i Oświaty KW PZPR 


w Gdańsku. 
w październiku 1979 r. wybrany I sekxre- 
tarzem KD PZPR Gdańsk-Śródmieście. 


Woj. łódzkie miejskie 
Zgierz 

STEFAN CZARNECKI, ur. 14.1.1932 r. w 
Zgierzu. , 
Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członak par- 
Mi od 1953 r. 1950—1952 r. kierownik mode- 
łarni w Lidze Lotniczej w Zgierzu. 1352— 
-—1955 r. zasaanicza służba wojskowa. 1953 
—1956 r. robotnik, projektant w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego „Boruta w Zgie- 
rzu. 1965—1970 r. kierownik MOPP KM 
PZPR w Zgierzu. 1970—1974 r. sekretarz KM 
PZPR w Zgierzu. 1974—1976 tr. słuchacz 
WSNS. 1976—1979 r. sekretarz KD PZPR 
Łódź-Górna. 

W październiku 1979 r. wybrany I sekre- 
tarzem KM PZPR w Zgierzu. 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR "' 
Ministerstwa i Urzędy Centralne . 


Ministerstwo Finansów 


MARIAN KANTON, ur. 12.VIII.1946 r. w 
Rozniszewie, woj. radomskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, dr nauk ekonomicznych. Czło- 
nek partii od 1965 r. 1969 r. stażysta SGPiS 
w Warszawie. 19693—1975 r. asystent, adiunkt 
SGPiS w Warszawie. 1975—1977 r. st. inStruk- 
tor. inspektor w Wydz. Ekonomicznym KC 
PZPR. 1977—1979 r. st. inspektor w wydz. 
Planowania 1 Analiz Gospodarczych KC 
PZPR. 

W listopadzie 1978 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Ministerstwie Finansów. 


Komiłet ds. Radia i Telewizji 


EDWARD SOBCZAK, ur. 21.I[.1532 r. w 
Varangerille (Francja) 

Pochodzenię Społeczne robotnicze. wv- 
kształcenie wyższe, dziennikarz. Członck 
partii od 1953 r. 1956—1960 r. kierownik dzia- 
łu w miesięczniku „Nasza Ojczyzna” w 
Warszawie. 1960—1962 r. stypendysta Instytu- 
tu Prasy w Paryżu. 1962—1963 r. zastępca na- 
czelnego redaktora miesięcznika „Afryka w 
warszawie. 1963—1977 r st. redaktor; sekre- 
tarz redakcji, kierownik redakcji Audycji 
dla Francji w PRITv w Warszawie. 1977— 
—1979 r. zastępca redaktora naczelnego Na- 
czelnej Redukcji Audycji dla Europy Za- 
chodniej — Zespół Radia dla Zagranicy w 
PRi'TV w warszawie 

W październiku 1979 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Komitecie d:s Radia 
i Telewizji. 


Nie należy pozyskiwać do partii tych, 
którym życiowe warunki utrudniają 
wywiązywanie się z dodaikowych cbo- 
wiązxków. lecz zwiększać czujność wobec 
tych, którzy traktują przynależność do 
partii jako swoisty „glejt” dla prywa- 
ty i dorabiania się. To nie p-zypadek 
zrządził, że Statut zakłada indywidual- 
ne przyjmowanie do partii. Leninow- 
skie pryncypia pod tym względem, choć 
wypracowane w innych warunkach, nie 
przestają obowiązywać; nie przestaliś- 
my być partią leninowskiego typu i 
trzeba ciągle organizacjem partyjnym e 
tym przypominać. 


Robotnicza Spółdziełnia 
Wydawnicza 
„Prasa-Książka-Ruch” 


KONRAD KASZEWSKI, ur. 16.1.1946 ». w 
Brzózach, woj. siedleckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk humanistycz- 
pych. Członek partii od 1963 r. 1328—1960 r. 
referent w PSS w MinsSku Mazowieckim. 
1960—1962 r. słuchacz Studium Nauczyciel- 
skiego w Warszawie. 1962—1963 r. nauczyciel 
w Szkole Podstawowej w Mińsku Mazowie- 
okim. 19%63—1968 r. kierownik Wydz. Młodzie- 
ży Szkolnej ZW ZMS w Warszawie. 19%8— 
—1969 r. słuchacz Centralnej Szkoły Partvj- 
nej przy KC PZPR w Warszawie. 1963—1971 r. 
instruktor, st. instruktor w WKW PZPR. 
1971-—1974 r. zastępca kierownika Wydz. Pro- 
agandy w WKW PZPR. 1974—1977 r. dok- 
rant WSNS przy KC PZPR. 1977—1973 vr. 
inspektor, st. inspektor w Wydz. Prasy, Ra- 
dia i Telewizji KC PZPR. 


w. listopadzie 1979 r. wybrany I scekreta- 
rzem KZ PZPR w Zarządzie Głównym Ro- 
botniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa- 
-Książka-Ruch'. 


Woj. gdańskie 
Zarząd Portu — Gdańsk 


ANDRZEJ KARNABAL, ur. 18.IX.1946 ». 
w Marydole, woj. kaliskie. 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
til od 1971 r. 1978—1973 r. dysponent w Za- 
rządzie Portu Gdańsk. 1973—1979 r. kierow- 
nik wydz., kierownik rejonu w Zarządzie 
Portu Gdańsk. 1979 r. sekretarz KZ PZPR w 
Zarządzie Portu Gdańsk. 


w listopadzie 1979 r. wybrany I sekseta- 
rzem KZ PZPR w tym zakładzie. 


Woj. katowickie 


Kopalnia Węgla Kamiennego 
„Lenin”” w Mysłowicach 


ZBIGNIEW SODO, ur. 23.XI[I.1940 r. w So- 
snowcu, woj. katowickie. 

Pochodzenie robotnicze Wykształcenie 
wy?2szeę, inż. gornik, Członek partii od 1963 r. 
1957—1959 r. robotnik w Fabryce Chemicz- 
nej w Sosnowcu. 1959—1960 r. robotnik w Hu- 
cie im. Cedlera w Sosnowcu. 1960—1963 T. To- 
botnik w Kopalni Węgla Kamiennego „Kli- 
montów” w Sosnowcu. 1953-1973 r. st. tech- 
nik, nadgórnik, sztygar, zastępca kierownika 
wentylacji, zastępca kierownika stacji Ra- 
townictwa Górnicaego, nadsztygar w Kopal- 
ni Węgla Kamienneżo „Klimontów w SoS- 
nowcu. 1373—1979 r. inspektor, st. inspektor 
KW PZPR w Katowicach. 

W październiku 1979 wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Kopalni Węgla Kamiennego 
„Lenin w Mysłowicach. 
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omuniści w życiu politycznym REN 


DANUTA WANIEK 


żadnym z państw Europy Zachodniej komuniści nie 
W natrafiają obecnie na tak niesprzyjające warunki 

działania, jak w Republice Federalnej Niemiec. Przy- 
czyn tej sytuacji należy szukać nie tylko w kierunkach 
rozwoju procesów politycznych w RFN lat siedemdziesiątych. 
Fakty, które towarzyszą działalności komunistów zachodnio- 
niemieckich już po zakończeniu wojny i powstaniu 
RFN w 1949 r., dowodzą niezbicie, że upadek Niemiec faszy- 
stowskich nie wpłynął na ogólną zmianę atmosfery wokół 
ideologii komunistycznej i wokół obccności komunistów 
wśród innych ugrupowań politycznych tego kraju. Zjawis- 
kiem umacniającym tendencje antykomunistyczne w stosun- 
kach wewnętrznych RFN było rozpętanie przez mocarstwa 
zachodnie tzw. zimnej wojny, która stanowiła reakcję na 
ukształtowanie się w Europie bloku państw socjalistycznych. 
Wśród nich znalazło się wkrótce pierwsze wźhistorii socjali- 
styczne państwo niemieckie — Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna. a 

Głównym orędownikiem i propagatorem antykomunistycz- 
nej linii stał się ówczesny przywódca chadecji — Konrad A- 
denauer. Ze szczególną zaciekłością atakował on w swych 
publicznych wystąpieniach Komunistyezną Partię Niemiec 
(KPD), która pod przewodnictwem Maxa Reimanna wznowiła 
działalność wkrótce po zakończeniu działań Wojennych. Ata- 
kom władz zachodnioniemieckich przeciwko komunistom to- 
warzyszyła na zewnątrz zmiana polityki aliantów zachodnich 
wobec ZSRR i krajów socjalistycznych. W tej sytuacji podsy- 
canie przez Adenauera zimnowojennej nagonki wobec KPD, 
połączone z prześladowaniem ludzi o poglądach lewicowych, 
prowadziło do coraz większej izolacji komunistów w życiu 
politycznym RFN. 

Jednym ze środków represji polityczhych wobec członków 
KPD, było wysuwanie przeciwko nim oskarżeń o zdradę pań- 
stwa. 7 tak ńp. w 1953 r. postawiono pod tvm zarzutem w 
stan oskarżenia aż 5934 komunistów. Rok naciepny przyniósł 
zwickszenie tej liczby do 8.550 osób. Licznvm aresztowaniom 
komunistów towarzyszyły zakazy organizowania przez KPD 
zebrań i maniiestacji, konfiskowanie przez policję materiałów 
propagandowych partii, rozbijanie lokali partyjnych oraz u- 
suwanie członków KPD ze stanowisk państwowych. Walka z 
KPD, prowadzona z niezwykłą ostrością przez polityków cha- 
deckich. nie ukrywających często swej brunatnej przeszłości, 
doprowadziła na mocy wyroku Trybunału Konstytucvjnego 
do delegalizacji KPD w 1956 r., co spotkało się z potępieniem 
lewicy społecznej w RFN i oburzeniem międzynarodowej opi- 
nii publicznej. 

Kamuntsci zachodnioniemieccy przez 12 lat nie mogli uzys- 
kać od kolejnych rządów chacceckich zgody na koniynuację 
legalnej działalności organizacyjnej. Dopiero pod koniec lat 
sześćdziesiątych, w okresie umacniania się w Europie tenden- 
cji odprężeniowych inspirowanych przez państwa socjali- 
styczne, siły rządzące w państwie zachodnioniemieckim zda- 
ły sobie sprawę, że dalsze podtrzymywanie w mocy zakazu 
działalności partii komunistycznej spowoduje na arenie mię 
dzynarodowej niekorzvstne reperkusje dla RFN. W tej svtu- 
acji RFN musiała wykazać gotowość do zmiany stosunku wo- 
bec państw socjalistycznych oraz wobec lewicy komunistvcze 
nej we własnym kraju. Dlatego też zarówno rzad federalny, 
jak i Trybunał Konstytucyjny nie sprzeciwiły się powołaniu 
do życia w 1968 r. nowej partii komunistycznej. która przyje- 
ła nazwę Niemieckiej Partii Komnnistycznej (NPX). Na jej 
czele stanał Kurt Bachmann — działacz niemieckiego i mię= 
dzynarodowego ruchu robotniczego. 
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ierwszy etap działalności NPK, który obejmował lata 

1969-1973, stanowił fazę torowania sobie przez partię 

drogi do uzyskania pozycji liczącej się siły politycznej 
w RFN. Działalność polityczną NPK charakteryzuje w owym 
czasie przede wszystkim wielostronna aktywność propagan- 
dowa, której nadrzędnym celem było przedstawienie szerokiej 
opinii publicznej własnej ideologii oraz zasad organizacyj- 
nych partiŁ Etap ten stanowił pomost między trzema zjazda- 
mi NPR. 


I Zjazd odbył się w Essen w 1969 r. Zatwierdzono na nim 
ukonstytuowanie się partii, przyjęto Deklarację Ildeową oraz 
Statut. W 1972 r. w Diisseldorfie odbył się II Zjazd, na któ- 
rym uchwalony został Program NPK. Należy w tym miejscu 
przypomnieć, że w 1971 r. wstąpił do NPK były przewocni- 
czący KPD — Max Reimann, którego wybrano na zieżczie 
w Disseldorfie honorowym przewodniczącym partii. IM 
Zjazd odbył się w Hamburgu w 1973 r. Przyniósł zmianę na 
stanowisku przewodniczącego partii: miejsce Kurta Bachman- 


'na zajął dotychczasowy wieceprzewodniczący partii Herbert 


Mies. Na zjeździe tym określono przede wszystkim sposób re- 
alizacji zadań programowych NPK. Zasadniczymi kierunka- 
mi działalności NPK miały być m. in. dalszy wzrost szeregów 
partyjnych, rozszerzenie ideologicznego oddziaływania partii, 
wypracowanie istotnej pozycji politycznej w związkach zawo- 
dowych oraz uzyskanie miejsc w parlamentach krajowych i 
radach miejskich. W punkcie startu NPK liczyła 24 tvs. człon- 


"ków. II Zjazd partii w Hamburgu reprezentował już blisko 40 


tys. członków. 


Działalność NPK po III Zjeździe rozpoczęła się z jednej 
strony w atmosferze postępującego odprężenia międzynarod- 
wego, którego istotnym elementem był zainaugurowany przeg 
rząd Brandta-Scheela proces normalizacji stosunków z Z5RR 
i Polską. Z drugiej strony NPK zamierzała osiągnąć za- 
kładane cele przy istnieniu pogłębionego przez lata zimnej 
wojny rozbicia ideologicznęgo zachodnioniemieckiej klasv ro- 
botniczej. Jednocześnie fakt legalnego działania w RFN no- 
wej partii komunistycznej wywołał ponowne ożywienie na- 
strojów antykomunizmu, wywołanych także przez dvskusję 
nad polityką wschodnią koalicji socjal-liberalnej, którą cha- 
decja oskarżała o „wyprzedaż interesów niemieckich”. 

Na tym zrodził się kompromis pomiędzy socjaldemokracją 
i chadecją. który uruchomił w stosunkach wewnętrznych 
RFN mechanizm, ograniczający w sposób administracyjny 
rozrastanie się wpływów komunistycznych w społeczeństwie 
RFN. Mechanizmem tym stał się osławiony „dekret o rady- 
kałach” z 1972 r., znany lepiej szerokiej opinii publicznej 
pod nazwą ustawy o „Berufsverbote”. Dotyczy on zakazu za- 
trudniania w służbie publicznej osób o przekonaniach ,.wro- 
gich konstytucji”. Teoretycznie powinien więc odnosić się do 
członków i zwolenników ugrupowań o skrajnie prawicowym 
(faszystowskim), lub lewackim profilu politycznym. W prak- 
tyce jednakże „Berufsverbote* od samego początku stanowi 
środck represji politycznych, wymierzonych przede wszyst 
kim w komunistów, 

Ww warunkach zaostrzającego się kryzysu gospodarczego | 
przerzucenia skutków tego kryzysu na barki ludzi pracy me- 
chanizm „Berufsverbote” stał się wygodnym narzędziem tłu- 
mienia opozycji. W ciągu 7 lat obowiązywania „Berufsverbo- 
te” wydano na terenie RFN ponad 3000 zakazów -wykonvwa- 
nia zawodu, przy czym przebadano przekonania politwvczne 
ponad 1 mln obywateli, a w stosunku do 10 tys. osób wszczęto 
swoistego rodzaju postępowanie „przesłuchujące”. 


Jak już zaznaczyłam, „Berufsverbote'" dotyczy w szczeg5l- 
nosci pracowników tzw. służby publicznej, czyli osób zatrud- 
nionych w łączności, komunikacji, administracji resortowej i 
szkolnictwie. Oliarami tego środka represji politycznej stali 
się nie tylko komuniści, czy osoby o zbliżonych do nich po- 
stawach. W atmosterze politycznego napięcia. wywolanezoa 
kryzysem, pod prętierzem „Barufsvarbote”* znaleźli się także 
niektórzy członkowie SPD; zdarzały się nawet przypadki za- 
siosowania „Berutfsverbote” wobec członków FDP. 


Mimo brutalnej dyskryminacji w RFN sił demokratycznych 
NPA stała się w ciągu kilku łat swej dzia!alności rcalną sitą 
polityczną w życiu pubiicznym REN. Szczególnie wyraźnie 
ajawnił te przebieg IV Zjazcu, kióry odbył się w Bonn w 
1946 r. Na zjeździe tym podkreślono, że NPK, jako partia kla- 
sy robotniczej, nauczyła się coraz skuteczniej walczyć zaró- 
wno w sprawach wiclikich, jak i małych w obronie socjalnych 
i demokratycznych zdobyczy ludzi pracy, ukazuje realne dro- 
gi wyjścia z głębokiego kryzysu kupitulizmu i uzasadnia po- 
trzebę głębokich przemian w stosunkach społecznych. W to- 
ka ostrej walki politycznej, prowadzonej na różnych płasz- 
czyznach życia społecznego i politycznezo NPK potrafiła wy- 
wałczyć sobie silną pozycje w związkach zawodowych oraz 
systematycznie zwiększać swe wpływy wśród młodzicżzy ro- 
botniczcj i studenckicj. Sukcesy na tym polu przyznają NPK 
nawet jej najzagorzalsi przeciwnicy. 

Partia poświęca sporo troski problemom robotników-imi- 
grantów, występując m.in. przeciwko masowemu pozbawianiu 
ich pracy w okresie trwania kryzysu gospodarczego. Opowia- 
da się również za zapewnienien im właściwych warunków 
Życia i pracy oraz przyznaniem praw politycznych z prawem 
wyborczym włacznie. Warto wspomnieć tu, że na zjeździe w 
Hamburgu w 1973 r. uchwalona została poprawka de Statu- 
tu, która pozwala przyjnować w szeregi NPK robotników-cu- 
dzozżiemców. 

Ostatni — V Zjazd NPK, który odbył się w Mannhcim 
pod koniec ubiegłego roku, uchwalił nowy Program partii. 
Program ten — jak stwierdził Herbert Mies w wywiadzie dla 
„Trybuny Ludu” (z 6.XII.1978) nakierowany jest na ogra- 
niczanie władzy monopoli i na zasadniczą zmianę w stosun- 
kach sił politycznych na korzyść ludzi pracy. W realizacji te- 
go celu NPK dąży do jedności akcji klasy robotniczej, do par- 
tnerskicgo współudziału komunistów i socjaldemokratów, do 
stworzenia szerokicgo demokratycznego i antymonopolistycz- 
nego sojuszu. 


Zdaniem towarzyszy zachodnioniemieckich konflikty we- 
wnętrzne w RFN będą się zaostrzać. Zjawisko to przebiegać 
będzie na płaszczyźnie walki o pracę i podwyżki płac. Według 
prognoz wszystkich bez wyjątku ekspertów gospodarczych 
(rządowych i opozycyjnych) w ciągu najbliższych lat w wyni- 
ku automatyzacji procesów produkcji i wprowadzania urzą- 


. 


dzeń elektronicznych przyrost miejsc pracy będzie minimal- 
ny. a w wiek produkcyjny wkraczają bardzo iiczne reczui= 
ki. W tej sytuacji przemysł nie zdoła wchionąć nowej siły ro- 
boczej i niuveży liczyć się z bardzo poważnym wzrostem bezż- 
robocia. Probicmy te dały już znać o sobie w czasie wuik 
strojkowych w marcu 19/8 r. i na wiosnę br. Dalszym niezż- 
wykie istotnym i brzemiennym w konsekwencje problemem 
pouitycznym jest proba przerzucenia na masy pracujące wzro- 
stu cen surowców importowanych z krajów Trzeciego Świata, 
zwłaszczą zaś surowców energetycznych. 


Ly ciągu 11 lat istnienia mimo nacisków z zewnątrz 
NPK utrzymała konsekwentnie  marksistowsko-la- 

ninowską linię polityczną, co wzmacniało jedność 
europejskiego ruchu komunistycznego i hamowalo rozszerzau- 
nie się koncepcji „eurókomunistycznych”. Stosunki pomiędzy 
NPK i PZPR rozwijują się w atmosferze braterskiej przyjaźni 
i współpracy. 

Aktywność międzynarodowa NPK nacełowana jest na u- 
mocnienie pokoju i odprężenia. Kemuniści zachodnioniemiec- 
cy udzielają poparcia wszelkim inicjatywon pokojowym, wy- 
suwanym przez państwa socjalistyczne. Międzynarodowej o- 
pinii publicznej znane są wystapienia przywódców NPK, w 
których wskazywali oni na niebezpieczeństwo, jakie wymka 
ze wzmożonych zbrojeń NATO dła Europy, a w tym równiez 
dla RFN. W tym kiesunku rownież szla ostatnia wypowiedź 
przewoaniczącedo NPA4 tow. H Miesa, który na spotkaniu z 
korespondentami zagranicznymi akredytowanymi w Bonn 
sprzeciwił się lokalizacji na terenie REN nowych systemów 
amerykańskiej broni atomowej i podkreślił konieczność szyb- 
kieżo przystanienia Zachodu do rokowań rozbrojeniowwcen. 
Tow. Mies przepomniał również o potrzebie kontynouwania 
przez rząd RFN polityki odprężenia i normalizacji stosun- 
ków z państwami socjalistyvcznvmi. 

NPK liczy dziś 42 tys. członków. Mimo represji ze strony 
władz i antykomunistycznej nagonki ze strony propagandy 
burżuazyjnej nie słabnie tempo realizacji zadań NPK w spo- 
łeczeństwie RFN. Dowodem tego są chociażby liczne akcie 
tej partii o zasięgu ogólnokrajowym (kampania przeciwko 
„Berufsverbote', kampania uświadamiająca o zbrodniach hi- 
tleryzmu, kampania przeciwko neonazizmowi, itd) oraz stale 
wzrasająca liczba wydawnictw marksistowskich. które znaj- 
dują coraz szerszą rzeszę odbiorców. 

Do umocnienia wpływów ideologicznych NPK w społeczen- 
stwie zachodnioniemieckim przyczynia się również działa|- 
ność Instytutu Studiów i Badań Marksistowskich we Frank- 
furcie nad Menem. instytut ten jest pierwszym na terenie 
RFN teoretycznym ośrodkiem makrsistowskim. Powstał w 
listopadzie 1968 r. i jest politycznie oraz ideologicznie zwią- 
zany z NPK. Centralnym orzanem prasowym NPK jest dzien- 
nik „Unsere Zeit”. 


Komentarz „Nowa inicjatywa poko- 
jowa ZSRR i walka o jej realizację” 
pióra zastępcy członka Centralnezso 
Kormiitetu Wykonawczeyo KC KP Ka- 
nady. członka Rady  Redakcylnej 
„PPiS'” P. Boychuek otwiera kolej- 
ny, grudniowy numer „PPiS"'. 


W 1980 r. przypada trzydziesta pią- 
ta rocznica wyzwolenia Węgier przez 
Arm:.ę Radziecką Z tej okazji czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC 
WSPR K. Nemeth w artykule „Partia 
a masy” ukazuje przemiany, ktore 
nastapiły na Wegrzech t rolę WSPR. 


Kontynuując temat „Globalne prob- 
lemy współczesności a komuniści” 
redakcja publikuje artykuł ,„„Ruch na 
rzecz ochrony naturalnego śŚrodowi- 
ska: rezultaty i perspektywy” pióra 
dwóch autorów — członka Prezydium 
Zarządu Niemieckiej Partii Komuni- 
stycznej, J. Angerferta | pracownika 
Zarzadu tejże partii, H. Heimbrechta. 


Członek Akademii Nauk ZSRR, 
przewodniczący Towarzystwa Filo70- 
ficzneyo. F Konstantinow pisze O Le- 
ninie — myślicielu i polityku. 

Numer przynosi trzy artykuły pod 
wspólną rubryką ,.Ze zjazdów partii": 
przewodniczącego Libańskiej Partii 
Komunistycznej N. Chaoui „Droga 


wyjścia z kryzysu” na temat IV Zjaz- 
du partii komunistycznej oraz sfor- 
mułowanego przez zjazd ogólnonaro- 
dowego programu walki z faszystow- 
sko-separatystycznymi planami; 
członka Biura Politycznego KC KP 
Stanów Zjednoczonych, członka Ko- 
łegium Redakcyjnego „PPiS'" J. Pit- 
tmana „Stany Zjednoczone na progu 
lat siedemdziesiątych” poświęcony 
XXII Zjazdowi KP Stanów Zjedno- 
czonych, w pewnym sensie jubileu- 
szowemu, gdyż zbiegł Się w czasie 
z sześŚćdziesiątą rocznicą powstania 
partii oraz członka Biura Polityczne- 


go. sekretarza KC KP Izraela D. Khe-- 


nina „„KKonsekwentni patrioci, kon- 
sekwentni internacjonaliści”. 


Z cyklu materiałów przygotowanych 
na podstawie zorganizowanej w Pra- 
dze międzynarodowej wymiany  po- 
glądów dotyczących oceny poziomu 
rozwoju sił wytwórczych i stosunków 
produkcji w Ameryce Łacińskiej i 
snecvfiki istniejąceRo tam KAbDItali- 
stycznego Społeczeństwa redakcja pu- 
blikuje artykuł zatytułowany „Nowe 
formy zależności gospodarczej”. JeLo 
autorami Są: czonek KC Poragwaj- 
skiej Partii Komunistycznej 8. Rome- 
ro i doktor nauk historycznych 
(ZSRR) A. Glinkin. 


O teatrze socjalistycznym, © teatrze 
polskim, o jego kłopotach i troskach, 
o jego osiągnięciach 1 sukcesach, © 
jego refleksjach 1 niepokojaeceh pisze 
na łamach „PPiS*”, rektor Państwo- 
wej wyższej Szkoły Teatralnej, czło- 
nek KC PZPR, Tadeusz Łomnicki. 


,„„Teatr socjalistyczny nie jest poję- 
ciem abstrakcyjnym — podkreśla 
autor — składa się nań to, co każdy 
z nas będzie umiał własnym głosem 
powiedzieć swojej widowni. A to, 
co it to, jak powiemy naszej wi- 
Gowni określają w równym stopniu 
potrzeby dnia dzisiejszego, tradycja 
własnego narodu, literatury | teatru, 
nasz własny talent i wreszcie umie- 
jętność zrozumienia czasów, w kto- 
rych żyjemy”. 

Z cyklu materiałów poświęconych 
omówieniu problemów kryzysu kapi- 
talizmu grudniowy numer „PPiS' za- 
mieszcza artykuł członka Ekonomicz- 
nej Komisji Komitetu Wykonawcze- 
go KP Wielkiej Brytanii Ben Fina 
„Kryzys metod kapitalistycznego re>- 
gulowania rozwoju gospodarki”. 

Uwadze czytelnika polecamy także 
artykuły zamieszczone w. rubryce 
„Panoramą Amervki Łacińskiej”, a 
także noty bibliograficzne i materiał 
statystyczny. 


KRONIKA PARTYJNA 


16 października — 15 listopada 1979 r. 


XVI PLENUM KC 


19 x — Obradowaio XVI Plenum KC. 
. Przemówienie wstępne i Końcowe 
wygłosił I sekretarz KC Edward Gierek. 
Po dyskusji KC uchwalił: 


— Wytyczne KC PZPR na VIII Zjazd 
„O dalszy rozwój socjalistycznej Polski, 
o pomyślność narodu polskiego”, 


— uchwałę w sprawie zwołania VIII Zjaz= * 


du PZPR, wyhoru delegatów na Zjazd oraz 
dyskusji przedzjazdowej. 


POSIEDZENIA 
PB EECC ZRT OZZO GIERKDEKRKĄ 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
TOTTYT RZE OPEK OD TOY TTK ZZ ZW PROAESEZE WZ ZZZRZERAPCZ) 


24.X 


— oceniło wykonanie zadań  społeczno- 
-gospodarczych w okresie 3 kwartałów bra 


— rozpatrzyło informację © sytuacji w 
transporcie, 


— zaakceptowało ostateczną realizację wy- 
tycznych KC na VIII Zjazd PZPR, 


— podjęło decyzję o wprowadzaniu w br. 
dwóch dodatkowych dni wolnych od pracy. 


— Biuro Polityczne: 


— Błuro Polityczne: 


30.X 


— zapoznało się ze stanem prac jesien- 
nych w rolnictwie, 


— rozpatrzyło informację o stanie wdraża” 
nia reformy systemu edukacji narodowej. 


13 XI — Biuro Polityczne: 


— zapoznało się z przebiegiem 1 rezulta- 
tami wizyty przewodniczącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego w Meksyku i Kosta- 
ryce, 


— rozpatrzyło informację o stanie zago- 


spodarowania użytków rolnych 1 leśnych 
w woj. gdańskim i sieradzkim. 
— zapoznało się z kierunkami rozwoju 


produkcji maszyn 4 urządzeń dla przetwór- 
stwa żywności w przemyśle spożywczym. 


NARADY I SPOTKANIA 
EZR ETER EYT ZOO ZYKET PZPR ZE TESRREK YUCAECYKĄ 


17 4 — [ sckretarz KC Edward Gierck 
. spotkał się z zespołem doradcó 
naukowych I sekretarza KC. " 


— W  uroczystośct wręczania nominacji 
profesorskich w Belwederze wzięli udział 
członkowie Biura Politvczneco KC: 
wodniczacy Radv Panstwa Henryk Janłoń- 
ski, sekretarz KC Edward Babiuch i prze- 
wodniczący CRZZ Władysław iMruczck. 


18 4 — I gclrcetarz KC Edward Gierck 

. przyrał Gelegację AGII w ILrako- 
wie. W Spotkaniu uczestniczył  zastenca 
członka Biura Politycznego IKC, I sSckrctarz 
RR Kazimierz Barcikowski | sckretarz KC 
Andrzcj werblan, 


20 4 — I Sckretarz KC Edward Gierck 

ż 1 prezes Rady Ministrów  Pictr 
Jaroszewicz przyjcii członka Prezydium KC 
ZKJ, zwiążzkowcgo sckretarza Obrony Nase 
rodowej FS5RJ gen. armit Nikola Ljubicica. 
W spotkaniu uczestniczył członek Biura Po- 
litvczneza KC, minister Ovrony Narodowej 
gen. armit Wojciech Jaruzelski, 
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prze- . 


— Członek Biura Politycznego KC, premier 
Piotr Jaroszewicz przyjął Prezydium Cen- 
tralnej Komisji Kwalifikacyjnej do Spraw 
Kadr Naukowych. W Spotkaniu uczestni- 
czyli: członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Mieczysiaw Jagielski | sekretarz KC 
Andrzej Werblan. 


22 > 8 — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Stanisław Kania 
i członek Sckretariatu KC. kierownik Wy 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spoży= 
cia KC Zdzisław Kurowski spotkali się z de- 
legacją Związku Spółdzielni Inwalidów. 


— Członek Biura Politycznego KC, mini- 
ster Oświaty it Wychowanie Józef Tejchma 
spotkał się z grupą działaczy i organizato- 
rów oświaty dla dorosłych oraz wziął udział 
w inauguracji roku oświatowego TKKS. 


— Zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w zebraniu sprawozdawczo-wyborczym POP 
w „Trybunie Ludu''. 


— Pod przewodnictwem Sekretarza KC 
Zdzisława Żandarowskiego odbyła się nhara- 
da sekretarzy KW zajmujących się Sprawa> 
mi organizacyjnymi, poświęcona zadaniom 
organizacji i instancji przed VIII Zjazdem. 
Referat wprowadzający do dyskusji wygło- 
sił kierownik Wydziału Organizacyjnego KC 
Krystyn Dąbrowa. 


23 4 — Pod przewodnictwem zastępcy 
. członka Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC Jerzego Łukaszewicza odbyła się 
narada sokretarzy KW zajmujących się Spra- 
wami ideowo-wychowawczymi, poświęcona 
zadaniom frontu Ideologicznego w kampanii 
przedwyborczej. Referaty wygs!osill kierow- 
nicy wydziałów KC: Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej — Jerzy Muszyński oraz Prasy, Ra- 
dia t Telewizji — Kazimierz Rokoszewski. 


— Sekretarz KC Józef Pińkowski przyjął. 


ministra Przemysłu Mięsnego 1 MileczarsSkie- 
go ZSRR 8. F. Antonowa. 


— W KC odbyła się narada zorzanizowa- 
na przez Wydział Przemysłu Lekkiego, Hane 
dlu i Spożycia KC — przewodniczących ze- 
społów d/s aktywizacji eksportu i raciona- 
lizacji Importu, działających w organizaciach 
partyjnych zjednoczeń t krajowych związ- 
ków spółdzielczości pracy. 


24 4 — Odbyło się posiedzenie Central- 
. ne Komisji Porozumiewawczej 
Partii t Stronnictw Politycznych poświęcone 
osólnonarodowcei dyskusji nad Wytycznymi 
IKC na VIII Zjazd PZPR Ze strony KC 
PZPR udział wzięli: Edward Gierck, Piotr 
Jaroszewicz, Edward Eabiuch, Jerzy Łuka- 
szewicz, Zdzisław Żandarewski. 


— Członek Biura Palitycznego KC, wice- 
premier Jan Szydlak oroz członck Sckreta- 
riatu KC, *vierownik Wydziału Przemytdłu 
Lcexkieco, Handlu t Spożyca KC Zdzisiaw 
Kurowski wzieli udział w obradach 1X Zjazż- 
du Związku Spółdzielni Inwalidów. 


25 X — Pod przewodnictwem czionka 
. Biura Politycznego, sckhretaiza KC 
Edwarda Rabiucha odbyło Się zekronie IKlus 
bu Poselskiceo PZPR na którym :nrorma- 
cję o realizacji NPSG w br. przedstawił za- 
steępca członxa Biura Politycznego KC, wi- 
cepremier Tadeusz Wrzaszczyk. 


26 4 — I sekretarz KC Edward Gierek 

z spotkał się z  przedstawicielami 
zwiazkowej insnekcji pracy W. Sbvbotkoniu 
wzięli udział czienkowie Biura Połitvczrego 
KC: przewodniczący CRZZ Władysław Kru- 


.orez członek Sekretariatu KC, 


czek 1 wicepremier Mieczysław Jagielski 
kierownik 
wydziału Przemysłu Lekkiego 1 Spożycia 
KC Zdzisław Kurowski. 


27 ).4 — Sekretarz KC Zdzisław Żanda- 

* rowski spotkał Się z przewodni- 
czącymi delegacji II Międzynarodowej Kon- 
ferenęji Naukowej Studentów Krajów So- 
cjalistycznych, 


29 x — Członek  Blura Politycznego, 
. sekretarz KC Edward  Babiuch 
wziął udział w plenarnym posiedzeniu Rady 
Głównej FSZMP. 


5 XI — Odbyła się narada sekretarzy 
. KW zajmujących się sprawami e- 
konomicznymi oraz I sekretarzy KZ w mi 
nisterstwach gospodarczych, poświęcona ak- 
tualnym zadaniom w Sferze gospodarczej. 
Naradzie przewodniczył członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski, 
a wzięli w niej udzia” członkowie Sekreta- 
riatu KC Zdzisław Kurowski I! Zbigniew 
Zieliński. 


-—- Sekretarz KC Andrzej Werblian wziął 
udział w uroczystości wręczenia nagród w 
konkursie na prace doktorskie 1 magister 
skie poświęcone ZSRR. 


6 XI — W uroczystej akademii w Sali 

. Kongresowej PKIN z okazji 62 
rocznicy Rewolucji Październikowej wzięli 
udział członkowie Blura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Edward Babiuch, Mieczysław 
Jagielski, Wojciech Jaruzelski, Stanistaw 
Kania, Stanisław Kowalczyk, Jan Szydlak, 
Jerzy Łukaszewicz, Alojzy Karkoszka, An- 
drzej Werblan. 


7 xI — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Jan Szydłak oraz za- 
stępca członka Biura Politycznego, Sekre- 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz przyjęli prze- 
wodniczącego Państwowegó Komitetu ZSRR 
d/s Kinematografii Filipa Jermaszowa, 

— Pod przewodnictwem zastępcy 


8.XI członka Biura Politycznego, Se- 
kretarza KC Jerzego Łukaszewicza odbyła 
się narada redaktorów naczelnych 1 sekre- 
tarzy POP w redakcjach prasy, radia t TV. 
wprowadził do dyskusji kierownik Wydzia- 
łu Prasy, Radla 1 Telewizji KC Kazimierz 
Rokoszewski. 


12 XI — Pod przewodnictwem członka 
. Biura Politycznego KC, wice> 
premiera Jana Szydlaka odbyło Się posie- 
dzenie prezydium komisji partyjno-rządo- 
wej dla doskonalenia funkcjonowania syvste- 
mu społeczno-gospodarczego, poświecone 
kierunkom prac komisjt w świetle Wytycz- 
nych na VIII Zjazd. 


— Pod przewodnictwem sekretarza KC 
Józefa Pińkowskiego odbyła Się narada se- 
kretarzy KW zajmujących się sprawami rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej, poświęco- 
na efektywności gospodarowania w rolnic- 
twie. 


13 XI — I sekretarz KC Edward Gierek 
. wystosował gratulacje do wybit- 
nego plastyka Tadcusza Kulisiewicza z okazji 
RO rocznicy jego urodzin. 


— Sekretarz KC Andrzej Werblan przyiął 
ministra Szkolnictwa Wyższego i Średniego 
Zawodowcgo ZSRR Wiacze:ława Jełutina. 


14 xI — I sekretarz KC Edward Gierek 
.4. wystosował gratulacje do wyb:t- 
nevo działacza ruchu robotniczego, prezesa 
Redy Naczelnej PKPS Alcksondrą Burskiego 
z okazji 75 rocznicy jego urelzin. 


— Czionck Biura Politycznego KC, mini- 
stor Obrony Norodowej gen. armii Wojcicch 
Jaruzciski wział udział w urczzystości wIę: 
czenia nagród naukowcom i twórcom przy 
znanych z okazji Dnia Wojska Polskiczo. 


— Zostęnca członka Biura  Polittcznego, 
sckretarz IC Jerzy Łukaszewicz SDOLRZł się 
z dyrektorami generainymi agencji pras— 
wych krajów socjalistycznych. 


15 xI — I sekretarz KC Edward Gierek 
. oraz czlonkowie Biura Polityczne- 
go i Sekretariatu KC z Henrykiem Jablon= 
skim i Piotrem Jaroszewiczem zwiedzili wv- 
stawę polskiego przemysłu lotniczego tua 
lotnisku Okęcie w Warszawie. 


— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski zwiedził wystawę „Ru- 
munia w dniach XII Zjazdu RPK". 


W _INSTANCJACH 
. KOZESZEZNZC ET ZERZZCZ RCW ZEĆ 
I ORGANILACJACH 
| 


16 x — I sckretarz KC Edward Gierek 

. przebywał w woj. poznańskim, 
gdzie odwiedził PGR Grabianowo, wchodzą- 
cy w skład Kombinatu PGR Manieczki. w 
spotkaniu wziął udział sekretarz KC Józef 
Pińkowski, 


17 = — Członek Biura Politycznego KC 
* minister Administracji, Gospodar= 
ki Terenowej i Ochrony Średowiska Józef 
Kępa wziął udział w nuradzie aktywu par- 
tyjno-gospodarczcgo woj. ostrołęckiego. 
18 4 pa Cziona: Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Jan Szydlak i czlo- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Przemysłu: Ciężkiego. Transnertu 1 Budow- 
nictwa KC Zbizniow Zieliński wzięli udział 
w naradzie aktywu partyjno-gospodarczego 
przemysłu stoczniowego w Ustce oraz w uro» 
czystośni odznaczenia Zakładu Nabrawcze- 
"go Mechanizacji Rolnictwa w Słupsku Orde- 
rem Sztandaru Pracy II kl. 


* 


— RW w Bydgoszczy obradował nad roz- 
wojem i upowszechnianiem kultury. W obra- 
dach uczestniczył kierownik Wydziału Kul- 
tury KC Bogdan Gawroński, 


50 4 — Członek Biura Politycznego KC, 

. przewodniczący Rady Panstwa 
llenryk Jabłoński wziął udział w uroczy- 
stych obchodach 60-lccia AGH w Krakowie. 
W uroczystościach uczestniczył również za- 
stępca cz'onka Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KK Kazimierz Barcikowski. 


— Członok Biura Politycznego KC. prze- 
wodniczący CRZZ Władysław Krucyek 
wziął udział w uroczystości odznaczenia mia- 
sta Gorlice Orderem Sztandaru Pracy II KL. 


99 4 — Członek Biura Politycznego KC, 

. minister Spraw Wewnętrznych 
Stanisław Kowalczyk wziął udział w odzna- 
czeniu Komendy Wojewódzkiej MO w Po- 
znaniu Orderem Sztandaru Pracy I kl. 


— KW w Chelmie obradował nad rozwojem 
produkcji rynkowej i eksportowej oraz u- 
słuą bytowych dla ludności. W obradach 
uczestniczył zastęoca kierownika Wydziału 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
Franciszek Rubiczcek. 


— KW PZPR | WK ZSL w Łomży obrado- 
wały nad rozwojem rolnictwa. W obradach 
wzięli udział: sekretarz KC Józef Pinkowe 
ski I wiccprczes NK Zdzisław Tomal, 


23 x — Członek Biura Politycznego KC, 

. wicepremier Mieczysław Jagielski 
wziąt udział w Lublinie w spotkaniu na te- 
mat rozwoju Akademii Rolniczej i Akademii 
Medycznej. 


— Kw w Słupsku obradował nad pracą 
ideowo-wychowawczą wśród młodzieży. 


24 x — KW w Lublinie obradował nad 

. rozwojem lubelskiego ośrodka 
naukowego. W obradach uczestniczył zastep- 
ca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty 
KC Alfred Stroka. 


— KW w Wałbrzychu obradował nad pra> 
cą partii £ organizacji spo.ecznych w miej- 
scu zamieszkania W obradach uczestniczył 
kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KC Jerzy Muszyński, 


26 X — Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Stefan Olszowski od- 
wiedził Hute im. M. Nowotki w Ostrowcu 
Świętokrzyskim. 


— KW w Elblągu obradował nad doskona- 
lenicm dzia!alności rad narodowych. W 6- 
bradach uczestniczył zastępca kierownika 
at ka Organizacyjnego KC Henryk Ka- 
nicki. 


— KW w Kaliszu obradował nad rozwo- 
jem drobnej wytwórczości. w obradach ue 
czestniczył zastępcą kierownika Wydziału 
Przemysłu Lexkiego, Handlu i Spożycia KC 
Stanisław Bajur. 


— KW w Koninie obradował nad Tozwo- 
jem produkcji eksportowej i rynkowej. W 
4 


obradach uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu 
4 Spożycia KC Franciszek Kubiczek. 


— KW w Toruniu obradował nad dzia- 
łalncścią idcowo-wychowawczą w zakładach 
pracy. W cbradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KC Andrzej Czyż, 


27 b 4 — Sekretarz KC Józef Pińkowski 

. wziął udział w uroczystości od- 
znaczonią Ostrołęki Orderem Sztandaru Pra- 
cy il kl. 


— Człocnck Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
1 Eudownictwa KC Zbieniew Zielłiski wziął 
udzizł w uroczystości odznaczenia Fabryki 
Maszyn Rolniczych .Ilraj” w Rutnie, w woj. 
płockim Orderem Sztandaru Pracy II Kl. 


29 x — I sekrctarz KC Edward Gierek 

* wziął udział w uroczystym zgrJe 
madzeniu mieszkańców Bielsłta-Hiatej z 0- 
kuzji odznaczenia miasta Orderem Sztanda- 
ru Pracy I kl. 


— Rozpoczęły się wojewódzkie narady ak- 
tywu = partyjnego rozpoczynające kampanię 
przedzjazdową w wojeWództwach. W nara- 
dach wzięli udział członkowie Biura Pali- 
tycznego i Sew«retariatu KC: Stanisław Ka- 
nia — w TarnoBrzegu, Władysław Kruczek 
— w Chożmic, Stefan Olszoweki — w Kicicach, 
Józef Tełjchmaa — w Ovsztynie, Kazimierz 
B:rcikewski — w Krakowie, Jerzy Łuka- 
szewicz — w Nowym Sączu, Józef Pińkowe 
ski — w Cicehanowie, Zdzisiaw Żandarowski 
— w Tarnowiec. W naradach brall także u- 
dział kierownicy wydzialów KC i ministro- 
wie — członkowie KC. 


— w zakładowych konferencjach  spra= 
wozdawczo-wyborczych uczestniczyli człon- 
kowie Biura Politycznego KC: Zdzisław 
Grudzień — w katowickiej kop. „Gottwald'*, 
Józef Kępa — w Ministerstwie Administra- 
cji, Gosyodarki Terenowej i Ochrony Śroe 
dowiska, Jan Szydlwe — w Centrum Navko- 
wo-Produkcyjnym Samołotów Lekkich 
„PZL w Warszawie. 


— KW w Gdańsku obradował nad reawo- 
jem produkcji cksportowej i rynkowej. 


— KW w Lesznie obradował nad działal- 
nością ideowo-wychowawczą. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Prasy, Ra- 
dia i Telewizji KC Kazimierz Rokoszewski, 


— KW w Siedlcach obradował nad przy- 
gotowaniem kadr dla potrzeb gospodarki, 
W obradach uczestniczył kierownik Wydzia> 
łu Nauki 1 Oświaty KC Jarema Maciszew- 
ski, 


— KW PZPR 1 WK ZSL w Suwałkach 
obradowały nad rozwojem usług produkcyj- 
nych d's rolnictwa do r. 1983. W obradach 
uczestniczyli: członek Prezydium NK jerzy 
Maciak i zastępca kierownika Wydziału Rola 
nego t Gospodarki Żywnościowej KC Reini- 
giusz Iwanowski. 


30 4 — Członek Biura Politycznego KC, 
. I sckhretarz KW w katowicach 
Zdzisław Grudzień wziąt udział w Konfe- 
rencji , Sprawozdawczo-Wyborczej węzła 
PRP w Katowicach, 


— KW w Białej Podlaskiej obradował nad 
rozwojem przemysłu drobnego i usług do 
r. 19955. W obradzch uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu t£ Spożycia KC Stanisław Bajur, 


31.X przebywał w kopalnt węgla ka- 
miennego „Silesia? w Czechowicach-Dzie» 
dzicach, w której trwała przeciwpożarowa 
akcja ratownicza. Towarzyszył mu członek 


— I sekretarz KC Edward Gierek 


Bura Poalitycznego KC, I sekretarz KW w 


Katowicach Zdzisiaw Grudzicńó. 


— w wojewódzkich naradach aktywu par- 
tyjnego wzięli udział członkowie Biura Po- 
ltycznego I Sckretzriatu KC: Jan Szydlak 
w Częstochowie, Aloizy Karkoszka w War- 
szaąwie, Zbigniew Zieliński w Siodlcach., 

— w wojewódzkich naradach ak- 


2.XI tywu partyjnego wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego ji Sekreta- 
riatu KC: Micczystaw Jagielski — w Lubli- 
nie, £tanisiaw Kania — w Opolu, Stefen 
Olszowski — w Słupsku, Jerzy Łukaszewicz 
— Ww Łomży, Józef Pińkowski — w Bydgcsz- 
czy, Zdzisław Kurowski — w Białej Pod- 
laskicj. : 


— KW w Białymstoku obradował nad Toz. 
wojem regionu. W obradach uczestniczył 


kierownik Wydziału 


Krystyn Dąbrowa. 
3 XI — Członek Biura Politycznego KC, 
. premier Piotr Jaroszewicz prze- 
bywał w woj. katowickim, gdzie w towa- 
rzystwie cz'o:ka Biura politycznego KC, 
I sekretarza KW Zdzisława Grudnią i zastępcy 
czidniza Biura Poiitycznego KC, wice »re- 
miera Tadeusza Wrzaszczyka odwiedził Hutę 
„Katowice, wziął udział w Sspotxaniu z kice 
rownictwem Huty ti kierowniczy:u aktywem 
budownictwa mieszkaniowego oraz za»Ożnał 
się z przebiegiem akcji ratowniczej w ko- 
palini „Silesia w Czechoąwicach-Dziedzicach. 


— Członek Biura Politycznego KC, mini- 
ster Spraw Wewnętrznych Stanisław Kowal- 
oryk uczestniczył w Kontere:cji Sprawo- 
zGawczo-Wyborczej w Zakiadach Azotowych 
im. P. Findcra w Chorzowie. 


— Sekretarz KC Andrzej Werblan wziął 
udział w wojewódzkiej naradzie aklywu par- 
tyjnego w Łodzi. 


— Członek Sekretariatu KC, kierown:k 
Wydziału Przemysłu Ciezkiefo, Transportu 
t Budownictwa KC Zbign.ew Zieliński wziął 
vdział w uroczystości odznaczenia  Bialo- 
stockhicgo Przeds:ehiorstwa Eudownictwa 
ej 9"9WSEG Orderem Sztandaru Pracy 


Organizacyjnego KC 


5.XI — W wojewódzkich naradach ak- 
tywu  partyjneco wzieli udział 
członkowie Biura Politycznego KC: Edward 
Raki:ch w Zamościu, Jozef Kępa w Kaliszu, 
Stamisiacy Kowalczyk w naradzie Aktywu 
partyjno-dowódczego WOP. | 


— W konferencjach sprawozdawczo-wybor= 
czych wzięli udział członkowie Biura Poli- 
tycznego KC: Zdzisław Gcucziecn — w Miej- 
skicj Konferencji w Katowicach, S$tanuław 

ia w Min. Zdrowia i Opieki Społecznej. 


— Człcnek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Władysław Kruczck wziął 
udział w uroczystości odznzczcnia Fabryk! 
Firanek „Visan” w Skopaniu, woj. tarno- 
brzeskie, Orderem Sztandaru Pracy II kL 


' — Członek Biura Politycznego KC, mini- 
ster Oświaty 1 Wychowania Józef Tejchrua 
wziął udział w Piotrkowie Trybunalskim w 
Komferencji Instytutu Kształcenia Nauczy- 
cieii. 

— KW w Bielsku-Białej obradował nad 
działalnością ideowo-wychowawczą. W o- 
bradach wziął udział kierownik Wydziału 
Kultury KC Bogdan Gawroński. | 


7.XI — Członek Sekretariatu KC, kie 

rownik Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu i Budownictwa KC 
Zbigniew Zieliński wziął udział w uroczy- 
stosci odznaczenia Zakładów Urządzeń Gale 
wanizerskich 1 Lakierniczych w. Wielunin 
w woj. sieradzkim Orderem Selandaru Pra- 
cy II kl. 


— KW w Jeleniej Gćrze obradował nad 
efaktywnością produkcji  uspołocznionego 
rolnictwa. 


— KW w Skierniewicach obradował nad 
rozwojem 1 upowszechnianiem kultury. w 
obradach uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Kultury KC Krzysztof Kostyrka. 


— Członek Blura Politycznego KC, 
8.XI wicepremier Jan Szydlak odwie- 
dził budowę elektrowni „Połaniec w woj. 
tarnoBrzeskKim. 


— Kw w Katowicach, obradujicy pod 
przewodnictwem członka Biura Polityczi.e- 
go KC, I sekretarza KW Zdzisława Grud- 
nia, ocenił przebieg kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej t zatwiercził sprawozdanie 
KW z pracy w ostatniej kaceacji. 


— KW w Koszalinie obradował nad rolą 
środowisk twórczych 1 placówek kultury w 
kształtowaniu socjalistycznej Świadomości 
społeczenstwa. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Kultury KC Bogdan Ga- 
wrońskki. 

— Kemitet Krakowski obradujący pod 
przewednictwem zastępcy człanka Biura Pa- 
litycznego KC, I sekretarza KK Kazimierza 
Barcikewskiego zatwierdził sprawozdanie 
KK z pracy w kończącej się kadencji 


— KW w Płocku zatwierdził sprawozdanie 
KW z pracy w minionej kadencji. 
9 XI — I sekretarz KC Edward Gierck 
. wziął udział w Zakładowej Kon- 


ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej w KRo- 
palni „Sosnowiec” w woj. katowickim. 
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— Sakretarz KC Zdzisław Żan- 
10.XI darowski wziął udział w Zakła- 
dowej Konfarencji Sprawozdawczo-WybDOT= 
czej w Warszawskich Zakładach Telewizyj- 
nych. 


— w xkonferencjach Ssprawozdaw- 
12.XI czo-wyborczych wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego KC: Zdzi- 
sław Grudzień w Miejskiej Konferencji w 
Jaworznie, Stanisław Kania w Mazowieckich 
Zakładach Rafineryjnych 1  Petrochemicz- 
nych w Płocku. 


— Członek Biura Politycznego, Sekretarz 
KC Stefan Olszowski wział udział w uro- 
czystości udekorowania Fabryki Przyrzą- 
dów i Uchwytów „Ponar-Bial” w Białym- 
stoku Orderem Sztandaru Pracy II kl. 


— Zastępca członka Biura Politycznego se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w naradzie aktvwu partyjnego warszawskie- 
go wczła kolejowego. 


14 xI — W konferencjach spa awozdaw- 
. czo-wybuorczych wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego i Sckretaria- 
tu KC: Edward Babiuch w Zakładach Prze- 


mysłu Metalowego ,,H Cegidski* w Pozna> 


niu, Zdzisław Grudzień w Miejskiej Konfe- 
rencji w Zabrzu, Stefan Olszowska w Byd- 
goskich Zakładach Rowerowych Romet”, 
Kazimierz Barcikowski w Miejsko-Gminnej 
Konferencji w Krzeszowicach, Józef Pln- 
kowski w Zakładach Mechanicznych „ Ursus” 
w Warszawie. 


— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch wziął udział w uroczy- 
stości odznaczenia „Gazety Zachodniej” w 
Poznaniu Orderem Sztandaru Pracy II kl. 


— Członek Biura Politycznego, Sekretarz 
KC Stefan Olszowski zwiedził budowę SZbi- 
tala w Bydgoszczy. 


15 XI — W konierencjach Sprawozdaw- 
. czo-wyborczych wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC: Zdzisław Grudzień w Miejskiej 
Konferencji w Tychach, Jerzy Łukaszewicz 
w węźle kolejowym Warszawa-Wschodnia, 
Tadeusz Wrzaszczyk w kombinacie „,„Rad- 
war' w Warszawie 


— Członek  Sckretariatu KC, kielownik 
wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
i Budownictwa KC Zbigniew Zieliński wziął 
trlział w uroczystości odznaczenia Fabryki 
Koi Odlewniczych „Fumos* w Skier- 
iewicach Orderem Sztandaru Pracy II kł. 


$-— Kw w Pile obradował nad podniesie- 
'niem efektywności gospodarowania w rol- 
nictwie. W obradach wziął udział zastępca 
kierownika Wydziału Rolnego i Gospodar- 
ki Żywnościowej KC Stanisław Zięba. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
18 x — Członak Biura Politycznego, 6- 
. kretarz KC Edward Babiuch przy- 
jął zastępcę sekretarza generalnego kierow- 


nictwa regionalnego Syryjskiej Partii Odro- 


dGzen!'a Arabskiego BAAS w Syrii Jaber- 
-Bajboul. 
24 4 - Zakończyła pobyt w Polsce de- 


legacja studyjna KC Portugalskiej 
Partii Komunistyczne; z członkiem Komisji 
Sportu KC Mario Sousa. 


25 x — Zakończyła pobyt w CSRS de- 
. legacja Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC 2 zastępcą kierownika 
Wydziału Jadwigą Tkacz. Delegację przyjął 
sekretarz KC KPCz Jan Fojtik. 


27 X — Zakończyła pobyt na Węgrzech 
. delegacja KC z zastępca kierow- 
nika Wydziału Organizacji Społecznych, 
Sportu i Turystyki KC Marią Wojtkiewicz. 


2 XI — Zakończyła pobyt w ZSRR de- 
. legacja robocza Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC z zastępcą kie- 
rownika Wydziału Stefanem Oparą. Delega- 
cja spotkała się z kierownikiem Wydziału 
Propagandy KC KPZR Jewgienijem Tiażel- 
nikowem. 


— Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
KC KP Holandii z członkiem KC Annie van 
Ommeren-Averimk. 


3 XI — Przebywał w Warszawie sekretarz 
. KC WSPR Imre Gyori, z którym 
spotkał się członek Biura Politycznego. Se- 
kretarz KC Edwaed Babiuch oraz zastępca 
członka Biura Polityczneco, Sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz, 

— Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
KC KP Wietnamu z zastępcą Kierownika 
Wydziału Frontu 1 Mobilizacji Ludności KC 
Tran Bach Dane. Delegację przyjął członek 
Biura Poalitycznego, sekretarz KC Stanisław 


Kania, 
9 XI — W uroczystościach  juhileuszo- 
. wych z okazji 60-lecia KP Danii 
wzięła udział w Kopenhadze delegacja KC 
PZPR z kierownikiem Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KC Jerzym Muszyńskim, 
— W dzienniku „Prawda? 1 innych cen- 
tralnych dziennikach radzieckich ukazała 
się wypowiedź członka Biura Politycznego 
KC, wicepremiera Mieczysława Jagielskiego 
na temat radzieckich imicjatyw rozbrojenio- 
wych. 


10 XI — Zastępca członka Biura  Polt- 
. tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz przyjął zastępcę kierownika wy- 
działu Finansów 1 Przedsiębiorstw Partyj- 
nych KC NSPJ Wernera Wuerzbergera | dy- 
rektora generalnego Wydawnictwa  „Zent- 
rag' Paula Kubacha. 


15 XI — Zakończył pobyt w Polsce czło- 
. nek Biura Politycznego KC KP 
Finlandii QOiva Lehto. Z gościem Spotkał 
silę zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretare KC Jerzy Łukaszewicz. 


Na półce z książkami 


JOANNA KURCZEWSKA: Naród w 
aocjologił i ideologit połskiej. Analiza 
porównawcza wybranych koncepcji z 
przełomu XIX i XX wieku. PWN 1979. 
s, 319, zł 45 


Autorka określa 1 analizuje charakter 
i rołę idci narodu w polskiej socjo- 
logi 1 myśli społecznej końca XIX i 
pocz. XX w. Spośród licznych pozlą- 
dów na temat narodu autorka wybra- 
ła do analizy stanow:ska teoretyczne | 
ideologiczne pojawiające się w twór- 
czości B. Limanowskiego, Z. Balickie- 
go. S. Mendelsona i W, Spasowiczą. 
Ukazała cechv wsnólne i różnice w 
ujmowaniu tej problematyki. 


BRONISŁAW RADLAK: Socjaldemo- 
kracja Królestwa Polskiezo i Pitwy 
w latach 1593—1904, PWN 1979, 344 8,, 
ilustracje. 


Praca dotyczy genezy ruchu socjalde- 
mokratycznego w Królestwie Polskim 
oraz historii samej partii od momen- 
tu jej narodzin w 1893 r. do począt= 
ków 1904 r. Prezentuje założenia pro- 
gramowe, formy organizacyjne, meto- 
dy działania partii oraz przedstawia 
analizę składu społecznego i narodo- 
wościowego członków SDKPiL, Indeks 
osób i nazw geograficznych. 

TADEUSZ GODLEWSKI: Francuską 
Partia Komunistyczna, Historia 1 
Współczesność. KiW 1979, 6. 395, zł 70. 
Działalność FPK od jej powstania do 
1979 r. na tie warunków społecznych, 
exonomicznych it politycznych Francji, 
sytuacji miedzynarodowej oraz zwiąĄz- 
ków FPK z miedzynarodowvm ruchem 
komunistycznym. Książka opracowana 
została na podstawie dokumentów 
FPK | publikacji francuskich komu- 


nistów. 


LEKTURY 
POLITYCZNE 


świecie toczy się od ponad stu 
W lat generalny spór o przyszłosć. 
Przez ten długi okres spor ów 
przeszedł różne fazy, żeby po Il woj- 
nie światowej, kiedy na naszym globie 
uformowała się potężna wspólnota 


państw urzeczywistniających socjalizm 


w praktyce, stać się sporem powszech- 
nym. Mowa. oczywiście, o wyborze dro- 
gi, którą potoczyć się ma rozwój spo- 
łeczny. Po jedne: stronie stoi teoria 
i praktyka rewolucji komunistycznej, 
nadającej kierunek i sens działaniom 
ludzkim, zmierzającym do stworzenia 
nowej cywilizacji niosącej „szanse npeł- 
niejszego niż we wszystkich dotychcza- 
sowych 'ustrojach wyzwalania catuch 
i wszystkich społeczeństw od niedostat- 
ków materialnych i stworzenia warun- 
ków do pełnego rozwoju i twórczego u- 
działu w życiu społecznym każdej jed- 
nostki”. Po stronie drugiej — na różne 
sposoby formułowane propozycje utr- 
walania podstawowych elementów sto- 
sunków kapitalistycznych, przedstawia- 
ne jako alternatywy wizji naukowego 
socjalizmu i tym samym — proponu- 
jące zrezygnowanie z pierwszej w dzie- 
jach szansy pełnego wyzwolenia ludz- 
kości i zdanie się na koncepcje i spraw- 
ność technokratycznych elit. Cała ta 
konfrontacja ma charakter powszech- 
ny przez oczywisty już dzisiaj dla każ- 
dego fakt objęcia swym zasięgiem ca- 
łej kuli ziemskiej, poruszenia wszyst- 
kich warstw ogólnoludzkiej piramidy 
społecznej i rozprzestrzenienia się we 
wszystkich dziedzinach ludzkiej dzia- 
łalności. Jeśli z tego wysokiego punktu 
obserwacyjnego spojrzeć na sprawę, to 
Oczywiście nie istnieje współcześnie nic 
ważniejszego od przebiegu wydarzeń 
rozgrywających się na tym najwięk- 
szym polu walki o przyszłość Świata. 
„Ludzie bowiem są twórcami własnej 
historii w takim stopniu, w jakim — 
po pierwsze, uświadamiają SsSo- 
bie wymogi postępu społecznego oraz 
— po drwgie, okazują się zdolni do 
sprostania tym wymogom przez zorga- 
nizowane działanie, przezwyciężanie 
niewiedzy ł fałszywej wiedzy o możli- 
wościach t koniecznościach rozwoju 
społecznego, czyli toczenie sporu ideolo- 
gicznego o kształt przyszłości Społe- 
czeństw jest więc w istocie uczeSt- 
nictwem w tworzeniu tej 
przyszłości”. 


Prosze darować ten ozólny wstęp. ob- 
ficie operujący na dodatek cytatami, ale 
był on niezbędny do wprowadzenia naj- 
krótszą drogą w istotę rozległych roz- 
ważań Mariusza Gulczyńskiego, opubli- 
kowanych w tomie zatytułowanym 
„Spór o przyszłość” (W MON, 1979, s 
600. c. 50 zł), a ukazującym się obecnie 
po raz drugi, w rozszerzonym i popra- 
wionym wydaniu, wzbogacającym tekst 
o istotne uzupełnienia. 

Po tym. co powiedzieliśmy o randze 
tematu i celu jego podjęcia — dwie re- 
flexsje zasadnicze. Najpierw. że trudno 
sobie wyobrazić wybór zadania dla po- 


vV stronę przysz 


litologa trudniejszego, bardziej zobo- 
wiązujijcego i stawiającego przed nim 
wyższe”wymagania erudycyjne i literac- 
kie. Jeśli szczytem ambicji naukowca 
jest stworzenie syntezy wiedzy w inte- 
resującej go dziedzinie, to w tym przy- 
padku mamy do czynienia z czymś w 
rodzaju „syntezy syntez”. Niech ta uwaa 
ga Służy za wyraz uznania adresowany 
do autora. z całym szacunkiem dla je- 
go aspiracji i trudu twórczego, skoro 
mery.oryczną ocenę dzieła wypada nam 
zostawić specjalistom. Refleksja druga 
ma z kolei charakter czysto dziennikar- 


- ski. Właśnie z redaktorskiego biurka- 


bowiem widzi się z całą ostrością. jak 
bardzo jest to książka na czasie, jak 
bezpośrednio a zarazem głęboko ko- 
responduje ona z tym wszystkim, czym 
żyje dziś nie tylko cała partia, ale prze- 
ważająca część opinii publicznej. My- 
„ślimy tu oczywiście o toczącej się de- 
bacie przedzjazdowej, do której głos 
M. Gulczyńskiego wnosi, teoretycznie 
wprawdzie ujęte. ale niezmiernie aktu- 
alne i mocno z naszym myśleniem o za- 
daniach i perspektywach lat osiemdzie- 
siątych związane treści. Nowe przemy- 
ślenia znaleźć można np. w rzuconym 
przez Gulczyńskiego marginalnie spos- 
trzeżeniu na temat nieuchronnej ko- 
nieczności koncentrowania — po zwy- 
cięskiej rewolucji socjalistycznej — u- 
wagi i wysiłków na przetwarzaniu przy- 
rody na środki produkcji, konsumpcji 
i obrony, a nie na jej rekultywację. Oto 
pisze on: „..bezsporne sukcesy osiągane 
przez socjalizm w realizacji tych zadań 
powodowały zafascynowanie wysokimi 
tempami socjalistycznej industrializacji, 
prowadząc częstokroć do zapoznawania 
bardziej dalekosiężnych celów  przeo- 
brażeń społecznych — upowszechnienie 
się złudzeń, że wyższość nowego ustro- 
ju nad starym miałaby się wyrażać w 
większej zdolności przetwarzania przy- 
rosy na produkty. Następowało żywio- 
łowe generalizowanie zadania etapowe- 
go ..) przyjmowanie, iż program budo- 
wu komunizmu la się streścić w pro- 
stym: doganiać i przegonić wysoko roz- 
winiety kapitalizm w  bezwzględniej 


wielkości proluktów wydartych przy 


rodzie”. Takich spostrzeżeń, prowadzą- 
cych do głębokich osobistych przemy- 
śleń jest tu wiele. bardzo wiele. Choć 
nie one wyłącznie wyznaczają główny 
nurt książki. 

Ten nurt główny toczy się szeroko 
zaplanowaną drogą krytycznego przed- 
stawienia, analizy i ukazania rzeczywi 
stych funkcji wszystkich liczących się 
w dorobku społecznej myśli burżua- 
zyjnej teorii rozwoju społecznego, pro- 
pagsowanych jako alternatywy komu- 
nizmu. Autor porządkuje owe koncep- 
cje według podziału na „technokratycz- 
no”. „konwergencyjne” i  „póstindu- 
strialne” co — z dużym uproszczeniem 
— ustanawia chronologiczny porządek 
toku rozważań Najistotniejszym jednak 
walorem dzieła jest nawet nie jego bo- 
gactwo informacji i wszechstronność 
przedstawień. ale właśnie wspomniana 
szerokość perspektywy, rozmach ujęcia 


owego „sporu”, który toczy się i roz- 
sużygą w największej z możliwych 
skali. 


i | 

Po niezmiernie żywym: ale poznawczo 
złożonym i przez to wymagającym od 
Czytelnika znacznego przygotowania 
dziele, pozwolimy sobie zaproponować z 
kolei mały elementarz politologii. Jest 
to tomik nowej serii „Książki i Wiedzy” 
nazwanej „Ideologia — Ekonomia — 
Polityka” napisany przez Piotra Rządcę 


xi wydany p.t. „Gdy myślimy: Polska, 


Socjalizm, Partia” (Kiw. 1949, s. 167, 
c. IŻ zł). Seria adresowana jest do Czy- 
teinika stawiającego na truncie nauk 
politycznych pierwsze kroki, odznacza 
się więc zarówno prostotą jak i po- 
pularnością ujęcia tematu. W publika- 
cji Piotra Rządcy mamy. na dobrą spra- 
wę, do czynienia z całym zespołem te- 
matów, których ogólnym mianowni- 
kiem będzie szeroko rozumiana wiedza 
o społecznych i ideowo-wychowawczych 
założeniach polityki partii. Otrzymuje 
my tu więc kolejno wykładnię takich 
problemów, jak istota kierowniczej ro- 
la partii, podstawowe zadania państwa 
socjalistycznego, rozwój demokracji so- 
cjalistycznej. kształtowanie się aktyw- 
nych postaw w środowisku pracy i ży- 
ciu obywatelskim, formowanie socjali- 
stycznego stylu życia i ugruntowywanie 
w świadomości społecznej systemu na- 
czelnych jego wartości. Na marginesie 
tej lektury raz jeszcze musimy. zauwa- 


żyć, że służyć ona będzie znakomicie 


pomocą w pracy aktywu frontu ideolo- 
gicznego w gorących dniach powszech- 
nego ożywienia politycznego przed VIII 
Zjazdem partii. 


Chcemy z kolei zaproponować czy- 
telnikom zbiorek rozważań nad współ- 
czesnymi zjawiskami z pogranicza spo- 
łecznych i moralnych uwarunkowań 
życia kulturalnego w Polsce i to napisa- 
nych piórem nie uczonego, ale publicys- 
ty i krytyka. Chodzi tu o książkę Marka 
Jaworskiego p.t. „Apetyt na kulturę” 
(KAW, 1979, s. 216, c. 40 zł), do której 
weszły — po uzupełnieniach i aktuali- 
zacji — publikacje ogłoszone wcześniej 
drukiem na łamach różnych czasopism. 
Popełni jednak błąd ten, kto informa- 
cję tę potraktuje jako zniechęcającą do 
sięgnięcia po książkę. Te rozważania, 
„choć kiedyś pisane dla doraźnych po- 
trzeb, nic nie straciły ani na ważności, 
ani czytelności i dziś będą bardzo, bar- 
dzo użyteczne dla każdego poważnie 
zajmującego się — najogólniej mówiąc 
sferą krystalizowania się świadomości 
współczesnego społeczeństwa _polskie- 
go, kształtowania się świata jego idei i 
celów życiowych. aktywizowania się je- 
go uczestnictwa w kulturze i samo- 
realizacji własnej osobowości. 


Zresztą, wszelkie zachęty mogą tu o- 
kazać się zbędne. Zainteresowanie pro- 
blematyką życia kulturalnego w ogóle, a 
działalnością naszej polityki na tym po- 
Ju w szczególności, rośnie w tempie zas- 
tanawiającym. Wygląda to tak, jaxbyś- 
my sobie wreszcie w pełni uświadomili, 
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że wiele zależy od podniesienia ocólne- 
ro pcziomu kulturzinego srołeczestwą. 
Il na froncie wewnętrznym, to znaczy 
dla prawidiowego  uksztaliowania i 
trwaiego wdrożenia so"jalistycznego 
stylu życia w polskim spoleczeństwie, 
ina zewnętrznym, w konirontacji ideo- 
łogicznej z Zachodem. 

Wspólnym mianownikien SZKICÓW 
Marka Jaworskiego jest więc — przy 
całej ich różnorodności tematycznej — 
wyeksponowanie ideologicznych  funk- 
cji wszelkiego działania, tak twórczego 
jak i organizatorskiego, na rzecz rozbu- 
dzania i upowszechniania w społeczeń- 
stwie ciexawości poznawczej, Słodu 
obcowania z dziełami sztuki, uczestni- 
cywa w ich kształtowaniu i pomnaża- 
niu. Kultura nie jest nam potrzebna — 
napisze w jednym z najsilniej utrwala- 
jących się w pamięci czytelnika szkiców 
— do upiększania naszego życia, ani „ża- 
by «wykonać plan» nasycania życia dob- 
rami i usługami kulturalnymi, ale po to, 
by za ich pomocą wpływać na postawy 
ludzkie, aby ukształtować podlegające 
temu procesowi osobowości w taki spo- 
sób, który odpowiadałby i służył ich 
pelnej samorealizacji... stworzeniu i u- 
gruntowaniu NOWOCZESNEZO modelu 
człowieka socializmu”. 

Na koniec słowo o nowej pozycji bar- 
dzo popularnej, cenionej i użytecznej 
serii „Sygnały”, publikowanej od lat 
kilkunastu przez „Wiedzę Powszechną”. 
Tym razem są to „Rozważania o życiu 
ludzkim” (WP, 1979, s. 164, c. 20 zł) 
proponowane przez Stefana Kaczmarka, 
i to w drugim już wydaniu, po błyska- 
wicznym zniknięciu pierwszego. Autor, 
z zawodu filozof pracujący w Uniwer- 
sytecie im. Adama Mickiewicza w Poz- 
naniu, prowadzi nas tutaj w gąszcz tak 
skomplikowanych problemów, jak sens 
życia» pojęcie wolności i konieczności, 
rozumienie dobra i zła, pojęcie sumie- 
nia, szczęścia, przyjaźni oraz w cały 
kompleks spraw związanych z pojmo- 
waniem i przeżywaniem starości, śmier- 
ci i poszukiwań nieśmiertelności. Są to 
oczywiście wątki filozoficzne o charak- 
terze powtarzalnym, przewijające się 
nieskończoną ilość razy przez wszyst- 
kie dziedziny sztuki i dyscypliny nauk 
humanistycznych. Mają przecież tę za- 
dziwiającą cechę, że nie przestają nig- 
dy fascynować ludzi, szczególnie kiedy 
przedstawia się je w sposób trafiają- 
cy bezpośrednio w pytania formułowa- 
ne aktualnie przez ludzi poszukujących 
swego osobistego rozwiązania trapią- 
cych ich konfliktów i trudności. Książ- 
ka Stefana Kaczmarka ma ten walor, 
bardzo trudny do osiagnięcia w litera- 
turze popularyzatorskiej. I.to jest nie- 
wątpliwie przyczyną jej poczytności. 
Pozwala bowiem, jak w słynnej. a przy- 
toczenej przez autora we wstępie ane- 
gdocie o Antystenesie, odnieść Czytel- 
nikowi i tę jeszcze korzyść, „że może 
sam z sobą rozmawiać” o sprawach od 
zarania kultury ludzkiej uznawanych 
za najważniejsze. 


ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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„Brudnawy nimb 
klucza 
na szczeblu...” 


ad pustą kartką zwiesza się rów- 

nie pusta głowa, kierująca ręką 

z długopisem. Głowa udaje, że 
myśli, ręka udaje, że pisze, autor udaje, 
że wie. A potem czytelnik musi uda- 
wać, że rozumie. 


Taka jest geneza tekstów, których 
nie akceptujemy, a nie akceptujemy ich 
dlatego. że przeważnie nie wiemy, O co 
autorowi chodzi. Bo jeśli czytamy: „Jej 
wiedza okazuje się po części fałszywa, 
spowita brudnawym nimbem zakazów 1 
niezadowoleń”, to takie zdanie od razu 
nasuwa kilka pytań. 

Po pierwsze: czy wiedza może być 
„po części fałszywa"?tu przypomina się 
stary kawał: „kelner, to jajeczko jest 
częściowo nieświeże!''). . 

Po wtóre: czy wiedza może być „spo- 
wita” nimbem”? 

I po trzecie: czy "imb może być bTru- 
dna wy? 


Żeby sie zorientować, na czym błąd 
polega, może wyjaśnimy najpierw, co 
znaczy nimb. Nimb (od łacińskiego nim- 
bus) to światłość, blask o znaczeniu 
symbolicznym, otaczający głowy świę- 
tych na obrazach religijnych chrześci- 
jańskich i buddyjskich. Nimb może ota- 
czać, nie zaś spowijać czyjąś głowę (a 
więc nie kogoś, tym bardziej nie czyjąś 
wiedzę). Jeśli to jest blask, to określenie 
brudnawy niezbyt do niego pasuje (ra- 
czej watły, nikły, mdły, mglisty). A w 
ogóle cały trop jest wątpliwy, powstał 
bowiem wskutek nieznajomości właści- 
wego znaczenia wyrazu nimb. 

Anegdotyczny przykład „idąc przez 
most, spadła mu czapka” trafia się, nie- 
stety, bardza często w tekstach niew- 
prawnych stylistów, a odmian miewa 
wiele. Równie częste są przykłady in- 
nych niezgodności gramatycznych. „Nie 
zdażono jednak zajrzeć — a co najtsto- 


tniejsze — przy:tąpić do prac porząd- 
kowych wokół wydziałow t hal”. O co 
tu chodzi? Autor chciał skrócić tekst. 
Zyskał niewieie a stracił sens, bo :zy 
można zdjrzeć wokół wydziałów i hal”. 


Czasem autorowi pomylą się rodzaje 
gramatyczne. Znamy  ?  przemówien 
zwroty w rodzaju: „to ogniwo jest sła- 
be ' łatwo go zerwać (zamiast je. bo 28- 


niwo jest rodzaju nijakiego). Oto pier-- 


wszy z brzegu przykład. 


„Ogromna większość organizacji par- 
tujnych dostarczo dobrych przykładów, 
| ae długofalową pracę 2 osoba- 

„których zamierza się przyjąć w 
8. kandydatów”. Autor tak się za- 
sugerował męskim rodzajem terminów 
członek, kandydat. że osobę również uz- 
nał za mężczyznę, chociaż ten wyraz 
płci nie określa. 


Tu dygresja. Osoba jest bezpłciowa. 
To prawda. Tak samo bezpłciowy jest 
wyraz człowiek. Znamienne jednak, że 
jeśli zawołać w tłumie: „hej. człowie- 
ku!” — to żadna kobieta się nie obej- 
rzy. Z czego my, mężczyźni, wyciągamy 
wniosek, że kobieta to nie człowiek. Po- 
zwalam sobie na ten dowcip, bo felie- 
ton to nie artykuł. 


O kwiecistości i nadużywaniu przeno- 
Śni już nieraz pisalem. ale temat jest 
wieczny. Nigdy nie wiadomo, do jakiego 
stopnia można te przenośnie piętrzyć, 
odkąd się zaczynają ryzykowne figury 
stylistyczne. Może więc przykład: 


„Uważamy, że klucz do podnoszenia 
Brężności i sprawności działania całej 
partii, a przy tym do ograniczania licz- 
by skreślonych znajduje się na najniż- 
szym szczeblw”. 


Niby się mówi, że coś jest kluczem de 
czegoś i że coś się odbywa na najniż- 
szym czy najwyższym szczeblu, ale: 


1) klucz nie służy do podnoszenia, 


2) klucz nie służy również do podno- 
szenia prężności i sprawności, 


3) tym bardziej klucz nie służy de 
ograniczania, 


4) prężność i sprawność można zwię- 
kszać, nie podnosić, 


5) klucz, który znajduje się na szczeb- 
lu i w dodatku na najniższym, to już 
lekka przesada. 


Można i trzeba puszczać wodze fanta- 
zji. Niech gna, niech nas niesie. Jeśli 
jednak zaczyna brykać. trzeba cugle 
ściągnąć, aby nasza wiedza o języku nie 
okazała się po cześci fałszywa i spowtta 
brudnawym ńimbem klucza na najniż- 
szym szczeblu. 


IBIS 


Z 


Prenumeratę na kra) przyjmują Oddztały RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” oraz urzedy pocztowe 


t doreczyciele w terminach: 


— do dmia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i cały rok następny, 


— do (0 marca aa lI kwartał roku bieżącego 


— do 10 czerwca na (II kwartał ' (0 oółrocze roku bieżacego. 


— do 160 wrzesnia na (V kwartał roku bieżacega 

połrocznie — 18 zł; cocznie — 36 zł 
instytucje 
miejscowych Oddziałach RSW 
Oddziałów RSW - 
opłacaia prenumerate wyłacznie w urzędach pocztowych | u dorę- 


Cena prenumeraty: kwartalnie — * 2ł: 
Jednostk, zospodark! uspołecznionej 
pracy zamawiaja orenumerateę % 
w miejscowościach za$ 
CEzvtelnicy Indywidualni 
"zvcieli 


w których nie ma 


wrenumerate ze Łieceniem wysvVłki za granice przyimuje RSW 


szala KRolporiażu Prasv  Wvdawnictw ul 
«v Oddziaji w Warszawie Nr 1153-201045-139-11 


orśanizacje wszelkiczo codzaju zakłady 
„Prasa Rsiażka-Ruch"". 


w urzedach pocztowych 


Prasa Ksiażka-Ruch* Cen- 
Towarowa 28 0-058 Warszawa konto NBP 


orenumerata ze zieceniem wysłki za granicę jest droższa od zB, «rajowcj o 50% 


dla zieceniodawców tndywidualnych ł o 100% dla zjeceniodawców instvtucji i 


zakładów pracy. 


R"  Prasa-Aua?ka-fuch" Prasowe Zakłady Gcaficzne. 07 01? Warszawa. ul. Nowogrodzka 


8436 Zam 2352 indeks 38513 C-102. 
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KRYSTYN DĄBROWA — Rola 
klusy robotniczej w Życ'u par- 
ttr 1 krau 


. . . . . . . 


MYDZŻY VU a VIII ZJAZDEM 


ZDZISŁAW KUROWSKI — Dla do- 
bra rodziny — dłe dobra cale- 
go narodu  . . . . 


Przeciw atmosferze niemożności 
(rozm>wa 2 tow. JANUSZEM 
BRYCHEM, I sekretarzem KW 
w  Szczectnte) . 4 


Musimy zajmować się konkoczaji 
(rozmowa 2 tow. ANDRZEJEM 
ŻABINSKIM, I sekretarzem KW 
w Opolu) „2 

Kierownicza siła 
(rozmowa 2 tow 
SZYMAŃSKIM. I 
Kw we Wtłorławku) 


. 


spoleczenstwa 
EDWARDEM 
sekretarzem 


KAMPANIA 


SPRA WOZDAWCZO-W YBORCZA 


LECH WINIARSKI — Gotowi do 
nowych zadan . . .. dE 


PIOTR CHOJNACKI — Jak pomóc 
krajowi t sobie Ą 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK — 
„Polonezen' po wykhojach . . . 
EUGENIUSZ MICHALUK — Lt- 
czyć, a nie wróżyć z 
WŁODZIMIERZ WODECKI — Jak 
wiele jest do zrobienia ż/% 
JAN DZIADUL — Po AE chcą 
lepiej , ; . 
MAGDALENA PRÓCHNICKA — 
Pracouwitosc i rzetelność . . 
BOGUSŁAW LESIEWICZ — W po- 
zucdt dobrze Po ob o>- 
wiązku RUN. Wos 8 
MAGDAL. ENĄ WASTO. — Uniwer- 
sytet bez „drabinu” 


. . . . . . 


_CZYTAJĄC WYTYCZNE _ 
NA VAI. ZJAZD 
STANISŁAW KUKURYKA — Z'"ia- 
ny w skall 1 ziożoności budow- 
nictwa mieszkaniowego 
FRANCISZEK KOLBUSZ — 
wszyStkich sektorów rolnictwa 
TADEUSZ ŁOMNICKI — O Rós, 
na miarę potrzeb . . . orz 
ANDRZEJ CZYŻ — Żadówia pracy 
agitacyjnej . Ę AECESSSE: 
JERZY MISIEWICZ — Udztał 


związkow zatwodowuch w reali- 
zacji programu partii 


DELEGACI NA VII ZJAZD 


IIONGIN RACZYNSKI. LUCYNA 
MIŁASZEWSKA, WŁADYSŁAW 
WOSZCZYNA, ZDZISŁAW  ZA- 
BŁOTNY, ANTONI WRÓBEL, 
MARIAN KALICKI, JAN  NO- 
GAWCZYK (syswetkl) 
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PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTU 


ALORSANDER WESELAK — Skre- 
ślenia — Problem 45 RE 
Przyczyny są złożone 


NOWO WYBRANI SEKRFETARZE 
INSTANCJI ów 4 


W BRATNICH PARTIACH 


DANUTA WANIEK — Komuniści 
w życiu politycznun RFN . 
KRONIKA PARTYJNA NOWEJ” 


LEKTURY POLITYCZNE . . . 
MOWO OJCZYSTA.. . . i « 
NA ŁAMACH PRASY 
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NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


„Trybuna Robotnicza” w kus 


. Stefanowi Węg 
zbędne do poprawy 


SPRAWY 
ETYKI ZAWODOWEJ 


nad Wytycznymi udziela głosu 


ry rozpatrując przedsięwzięcia nie. 
gospodarowania kładzie nacisk na 


kształtowanie nawyków gospodarności już w okresie nauki i studiów. 


„(...) Uwzględnianie "we 
wszystkich projektach i dzia- 
łalności każdego technika, e- 
konomisty, organizatora i 
administratora, warunków 
rozwiązań z minimalnym zu- 
życiem materiałów, energii, 
kosztów, a jednocześnie o 
wysokim poziomie jakości i 
niezawodności, powinno stać 
się podstawowym elementem 
etyki zawodowej każdego 
pracownika. Podstawy takiej 


etyki zawodowej powinno w 
decydującym stopniu kształ- 
tować szkolnictwo, a utrwa- 
lać praktyka przemysłowa, 
organizacyjna i  adininistra- 
cyjna. 

Dlatego trzeba na studiach 
urealnić, a jednocześnie do- 
prowadzić do końca prace 
projektowe, przejściowe | dy- 


plomowe, które winny być 
wzorcem, przygotowującym 
studentów do wykonywania 
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»(..) W ostatnich 
wystąpiły Istotne zaklócenia. 


latach w harmonii 
Zdaniem zed ekonomis 


rozwoju cale „jająaa 


przy 
sokim tempie Poj: trudno © zachowanie — zwłaszcza w krótkich 
okresach czas 1 całej gospodarki” — pisze w „Gazecie 


Współczesnej”” Janusz Stankiewicz. 


„(...) Pełniejsze wykorzysta- 
nie dużego przecież potencja- 
łu polskiej gospodarki zależy 
więc od przywrócenia równo- 
wagi ekonomicznej, wzmocnie- 
nia najsłabszych ogniw, likwi- 
dacji „„wąskich gardeł". Dlate- 
go też lata 1981—85 można o- 
kreślić jako pięciolatkę ha r- 
monizowania TOZWO- 
ju — zwiększania potencja- 
łu energetyki, rozbudowy i 


TRYBUNA 


ODRZANSSECZA 


modernizacji transportu, do- 
stosowania do potrzeb produ- 
kcji surowców i materiałów. 

W przymiarkach do przysz- 
łości zasadniczy akcent spo- 
czywa na poprawie e- 
fektywności gOoSspo- 
darowania. Harmonizo- 
wanie rozwoju sprzyja efek- 
tywności, ale jej nie przesą- 
dza. Sedno sprawy tkwi bo- 
wiem w tym, by obowiązują- 


CO NAM LEŻY 
NA SERCU 


Stanisław Matusiak jest robotnikiem, brygadzistą elektryków w Kom- 
binacie PGR Biała Nyska, działaczem partyjnym i związkowym. Na 
łamach „Trybuny Odrzańskiej' pisze on m.in.: 


„(...) Wiele problemów życio- 
wych rodzą ludzie nie podej- 
mujący decyzji strategicznych. 
Problemem takim jest przyj. 
mowanie przez pracowników 
postawy obojętności na do- 
bro społeczne, czy dobro za- 


kładu przez wyrażanie się 
„co mnie to obchodzi”, albo 
też: „jak oni mnie, tak ja 


im”. Brak niektórych części 
1 asortymentów, zwłaszcza w 
dziedzinie bezpieczeństwa i 
higieny pracy, powoduje u 
ludzi znieczulicę na przepisy 


z tego zakresu i rozluźnienie 
dyscypliny zawodowej. Może 
cieszyć fakt, że duża częśc 
pracowników, zwłaszcza miło- 
dych wykazuje  demokraty- 
czne podejście do współza- 
rządzania zakładem, że wy- 
magają konkretnych decyzji, 
lecz zarazem martwi mnie to, 
że są mało odporni na trud- 
ności, nie zawsze odpowie- 
dzialni oraz że efekty swej 
pracy chcieliby osiągać od 
Zaraz. 


Trudno na te problemy 
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ich przyszłego zawodu. U- 
względnianie w każdym wy- 
konywanym w toku studiów 
projekcie czy pracy warun- 
ku racjonalnego, oszczędnego 
zużycia materiałów 1 energii, 
czasu a jednocześnie wa- 
runku niezawodności i dobrej 
jakości powinno być podsta- 
wową miarą jego  pełności, 
dojrzałości 1 zawodowej rze- 
telności 

Tymczasem prace, wykony- 
wane przez studentów, oder- 
wane są często od realiów 
gospodarczych, społecznych, 
a nawet technicznych, nie 
mają wsparcia w rzetelnym 
rachunku ekonomicznym i 
konfrontacji z konkretnymi 
społecznymi warunkami  po- 
trzebami, kosztami. Studen- 
tów — i to nie tyłko uczelni 
technicznych — nie zawsze 
uczy się takiego właśnie 
spojrzenia na wykonywane 
zadania, skupiając może zbyt 
jednostronnie uwagę na roz- 
wiązaniach oderwanych od 


ce reguły gry w gospodarce. 


mierniki oceny pracy przed- 
siębiorstw i ludzi nie tylko 
zachęcały, ale i nagradzały 


za dobre, oszczędne gospoda- 
rowanie, żeby niejako wy- 
muszały dobrą robotę i do- 
brą produkcję. 


Z tego też powodu za naj- 
donioślejszą zapowiedź, sfor- 
mułowaną w Wytycznych u- 
ważam wprowadzenie do ro- 
ku 1883 powszechnie obowią- 
zującego nowego systemu e- 
konomiczno-finansowego. 


Dotychczasowe  doświadcze- 
nia dowiodły, że na drodze 
apeli i administracyjnych na- 


kazów nie udało się dokonać. 


niezbędnego, wręcz  koniecz- 
nego postępu w  efektywno- 
ści gospodarowania. Co gor- 
sze, obowiązujący system o- 
ceny przedsiębiorstw sprzyja 
często wzrostowi kosztów po- 
nad niezbędny i uzasadniony 
poziom. Wykonanie planu, a 
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znaleźć odpowiednią receptę, 
ale myślę, że jedną z recept, 
która w przyszłości może dać 
pozytywne wyniki, byłoby 
głębokie zainteresowanie się 
większości organizacji i ad- 
ministracji zakładów  rozwi- 
janiem funkcji wychowaw- 
czych rodziny oraz zwiększe- 
niem  odpowiedzialności  ro- 
dziców za wychowanie dzie- 
ci, zwłaszcza u rodzin „,,sła- 
bo związanych”. 

Co w tej chwili jest naj- 
ważniejszą sprawą Polaków? 
Myślę ogólnie, że utwierdze- 
nie się w wierze, Że tak 
wielki rozmach w  rozbudo- 
wie naszego kraju może nam 
teraz ciąży, ale w przyszłości 


będzie owocował i pozwoli 
spełnić każdemu '. Polakowi 
niejedno marzenie i żeby to 


osiągnąć musimy sobie wza- 
NE wyznaczać takie za- 
dania, re umiemy  najle- 
piej wykonać 1 nie bać się 
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życia | uwarunkowań ekono- 
micznych. 


Trzeba zatem wymagać, u- 
czyć i podnieść do rangi 
podstawowego elementu ety- 
ki zawodowej łączenie w każ- 
dej pracy jej aspektów spe- 
cjalistycznych z ogólnogospo- 
darczymi | społecznymi aspe- 
ktami zużycia ograniczonych 
zasobów materiałowych, e- 
nergetycznych i kadrowych. 
Proces wyrobienia takiego 
nawyku gospodarności winien 
rozpoczynać się już w szkole, 
zwłaszcza jeśli idzie o szkol- 
nictwo zawodowe — zasadni- 
cze i Średnie. 


Zasady racjonalnego gospo- 
darowania winny bowiem — 
molm zdaniem — stać Się 
podstawowym 1 obowiązują- 
cym elementem etyki zawo- 
dowej, tworzonej przez szko- 


ły, a utrwalonej od chwili 
wejścia w tok pracy insty- 
tucji przemysłowych i admi- 
nistracyjnych''. 

pośrednio 1 zarobki zależą 
bowiem od uzyskanej warto- 
ści sprzedaży, a wartość 


sprzedaży od cen i ilości zu- 
żytych surowców,  materia- 
łów i energii. W interesie za- 
kładu | sięa i leży więc, by 
zużywa więcej i coraz to 
droższych materiałów, by 
produkować wyroby droższe 
a unikać tańszych. Pomsto- 
wanie na przedkładanie in- 
teresów własnych nad ogól- 
nospołeczne, pożądanych sku- 
tków nie przyniosło, gdyż 
przynieść nie mogło. Uwzglę- 
dnianie ogólnospołecznych ra- 
cji w codziennej praktyce 
przedsiębiorstw oznacza  bo- 
wiem często działanie na 
własną szkodę. Jedyne roz- 
wiązanie tego dylematu, to 
uczynienie ogólnospołecznych 
racji, racjami  przedsiębior- 
stw. I taka jest naczelna idea 
zapowiadanego nowego syste- 
mu ekonomiczno-finansowe- 
go”. 
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pokazać palcem ludzi, któ- 
rzy nam będą chcieli w tym 
przeszkodzić. Trudno mi 0- 
kreślić zadania na froncie 
ideowo-wychowawczym, bo 
jestem jeszcze młody 1 nie- 
zbyt doświadczony, ale o- 
prócz tego, co wyżej napisa- 
łem, pozwolę sobie przypu- 
szczać, że można to osiągnąć 
przez dążenie do dyscypliny 
społecznej, przestrzeganie 
praworządności i przez dobrą 
pracę. 


Pozwolę sobie także przy- 
toczyć porównania naszej 
partii 1 rządu do gospodarza, 
a ludzi do ziarna i życzyć, 
by ambicją Polaków było być 
„dobrym ziarnem'' rzuconyln 
w grunt przyszłości, by da- 
wali z siebie dużo owoców, 
a wtedy z pewnością spełni 
się hasło tow. Gierka — Aby 
Polska urosła w siłę i ludzie 
żyli dostatnio. 
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imo dynamicznego rozwoju budowni- 
ctwa mieszkaniowego w  pięcioleciu 
nie wszystkie potrzeby społeczeństwa w 
tym zakresie będą zaspokojone. Przypomnij- 
my, że w bieżącej 5-latce plan przewiduje 


wybudowanie 1.525 tysięcy mieszkań, to jest Budownictwo 


o 400 tysięcy więcej niż w latach 1971—75. 


Dzięki ogromnemu wysiłkowi inwestycyjne- mieszkaniowe 


mu w latach 1971—78 w nowych mieszka- 
Oo, ogółu 
27 y 4 nakładów 
aa £ O inwestycyjnych 


niach zamieszkało 6,6 mln osób, a do końca 
1980 roku liczba ta wzrośnie do 9 mln osób. 


Dzięki temu nastąpi wyraźna poprawa warun- 
ków życiowych, nowe mieszkania bowiem po- 
siadają znacznie wyższy standard — mają 
większą powierzchnię użytkową, lepsze wy- 
posażenie. Średnia powierzchnia mieszkania 
w bieżącym dziesięcioleciu wzrosła z 44 m* 
do 52 m2. Poprawie uległ wskażnik zagęsz- 
czenia na 1 izbę, co wyraźnie przedstawia 
zamieszczony diagram. 


Rozwija się także szybko budownictwo in- 
dywidualne. W ciągu dekady lat siedemdzie- 
siątych oddanych zostanie do użytku około 
pół miliona domków jednorodzinnych w ra- 
mach budownictwa spółdzielczego, zakłado- 
wego oraz indywidualnego. 


Budownictwo mieszkaniowe zajmuje od 
lat czołową pozycję w nakładach inwesty- 
cyjnych. W roku bieżącym jego udział w glo- 
balnych nakładach wynosi 27 proc., a w ro- 
ku przyszłym osiągnie ok. 30 proc. 


Rozwojowi budownictwa mieszkaniowego 
towarzyszy stała rozbudowa potencjału wyko- 
nawczego, zaplecza przemysłowego, produ- 
kcji materiałów budowlanych i wykończenio- 
wych. Szybciej powinna rozwijać się infra- 
struktura miast i osiedli — uzbrajanie tere- 
nów pod nowe budownictwo, budowa oczy- 
szczalni ścieków, wodociągów i kanalizacji, 
a także przebudowa starych i budowa 
nowych szlaków komunikacyjnych. Wszystko 
to są bardzo kosztowne przedsięwzięcia, nie 
mniej od nich najczęściej zależą rozmiary 
budownictwa mieszkaniowego. 


o przeciętnej 


powierzchni ') 23.2 
m* 
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Budownictwo, mimo zwielokrotnionych wy- 
siłków, ma jeszcze sporo do zrobienia, zwła- 
szcza jeśli chodzi o jakość robót, dotrzymy- 
wanie terminów realizacyjnych. 


Na tych problemach koncentruje się w 
środowisku budowlanych dyskusja nad Wy- 
tycznymi na VIII Zjazd. Idzie o wykorzystanie 
wielu rezerw i sposobów usprawnienia pracy 
w celu osiągnięcia lepszych i szybszych efe- 
któw ekonomicznych i społecznych. 
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